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2 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A.

P U S Z C Z A  B I A Ł O W I E Z K A .

Nie  r az  w op i sach  A m e r y k i ,  A z y i , A u 
s t r a l i i ,  cz y ta my  z mocn em zajęc iem,  o p o 
w ia d a n ie  p o d r ó ż n i k a ,  k tó ry  zag łęb ia  się 
w  p us z cz e  i l a s y ,  ani  s i e k i e r ą ,  ani  s t op ą  
lu d z k ą  n i e t k n i ę t e .  T a m  w p i e rw otn e j  s w o 
b odz ie  i dzikości  zos ta j ąca  n a t u ra ,  r o z w i 
j a  swoje  bog ac twa  i w sp an i a ł e  twor zy  wi 
doki .  C ie k a w i  bad a cz e  p r zyr od ze n ia ,  k t ó 
rzy  p ragnę l iby  p o z n a ć  j a  w s t a n i e ,  w j a 
kim je s t  n i e zm ie n io n a  j e s zc ze  w ł a d z ą  c z ł o 
w ie k a ,  mogą  w ś r o d k u  E uro py  bez  t r u d ów  
i n i e b e z p i e c z e ń s t w  nasycić  swo ją  c i e k a 
wość.  T o ,  czego szuk a l i by  w da lek ich  k r a 
inach,  z n a jd ą  w puszczy  Bia łow ie zk i e j .  P u 
szcza ta z n a cz ną  p r ze s t r z eń  z i em i  o b e j m u 
ją c a ,  j e d y n a  s i ed z i ba  z w ie r z ą t  już  w ca łe j  
E u r o p i e  wygu b ion ych ,  od d a w n yc h  czasów 
p r z e z n a c z o n a  d la  mon arszych  ł o w ó w ,  z u- 
m y s ł u  z a c h o w a n a  j e s t  w p i e rw o tn y m  s t a 
nie.  R z ą d  w y r z e k ł  się w sze lk ich  korzyści  
j a k i e  z w y t r ze b ie n ia  tak znaczne j  p r z e s t r z e 
ni l a sów m óg łb y  odn ieść  i pu szczę  Biało-  
w ie z k ą  z o s t a w i ł  j a k o  p o m n ik  dawne go  
s t a n u  E u ro p y .

Na  op i sa n ie  tej  puszczy,  o raz  r zadk ich  
zw ie r zą t  w niej mi es zk a ją cyc h ,  p r z e z n a c z a 
my dość ob sz e r n y  a r t y k u ł .  I I łoż ony  on j e s t  i 
z e b r a n y  z op isu  Puszczy  Bia ł ow ie zk i e j  i c e l 
n ie jszych  j ej  zw ie rz ą t ,  przez  ba r o n a  de Brin-  
ken ,  b: J lnego  Nad leśn iczego  w K ró l es tw ie  
P o l s k i e m ,  z u w ag  nad tym opi sem u c z y 
n io nych  p rzez  pana  de Ronca  n a d l e ś n i c z e 
go puszczy B i a ł o w i e z k i e j ,  umiesz czo ny ch  
w D z i en n ik u  P o w sz ec h n y m  k r a jo w y m  z r. 
1830 w N r a c h  81 i 8 5 ,  i z op isu  te jże  p u 
szczy p rze z  F.  P.  Ja ro c k ie g o ,  E. N. W.  D ‘ 
i Pr:  w b: Ii.  U. W ,  zna jdu ją ceg o  się w 
zb io rze  j ego  pisin r ozm ai tyc h .

W  a r ty k u l e  naszym t rzym ać  s ię b ę d z i e 
my d z i e ła  b a r o n a  de Br inken  , k tóry n a j 
obsz e rn ie j  o p i s a ł  puszczę  Bi a ł o w ie zk ą ,  
d o łą c z a ją c  uwagi  p r o fe so r a  Ja roc k ie go  i 
pana  de R on ca ,  o i le te zb i ja j ą  lub  uzu-.  
p e ł n i a j ą  p racę  pa na  de Br inken.

P r z e b y w s z y  pó łn o c n o -w sc h o d n ie  granice  
t e raźn ie j sz ego  K ró l es tw a  Po l sk iego i p r ze 
p r aw iw szy  się przez  r ze kę  Bug oko ło  mia 
s t ecz ka  G ra n ó w ,  p rzez dzień  c a ł y  j e d z ie  się 
ob w od em  Bia łos to ck i m,  przez pola  żyzne ,  
s t a ra n n i e  u p r a w n e ,  nieco d r z e w a m i  za ro 
s ł e ,  i p i ęk n ie  z a b u d o w a n e  w i o s k i ;  po lem 
zd a le k a  widać  obsze rny  l a s ,  k tó ry  po raz 
p ie rwszy  wyraźn ie j  w p a d a  nam w oko,  ze 
w zg ór kó w  po nad mia s te m O r l ą  w z n o sz ą 
cych s i ę :  j e s t  to puszcza  B i a ł ow ie zk a .  Na 
w sc h ód  w y s t a w i a  ona  ogromną '  p rze s t r zeń  
l a sami z a r o s ł ą ,  a na p ó ł n o c  i p o ł u d n i e  k o ń 
czy wid nok rąg .  G d z i e ko lw ie k  za t r zy m a  się 
w z r o k ,  wszędz ie  widzi  tylko niebo  i lasy,

k tó rych p o n u r a  i czerniej ąca p o s t a ć ,  o bok  
pięknych  polnych okol ic ,  pY.yjemnie się w y
daje,  tw o r zą c  dw a  lak prz , ' jw'ne sobie wi 
doki .  P o d  sa m y m  lasem [Y- y by wam -• do 
wioski  H a j n ow c zy z ny ,  gdzie jt> t dawny*loin 
ce lny i m ie s z k a n ie  le śniczego  Znak i  he r 
bowe pogoni  i byka,  o d m a l o w a n i a  s ł u j i e ,  
zw ia s tu ją  n am  przybycie  do G ] \ kl-iĄtiei 
g u b e r n i i , a  w szczególnośc i  do £ r u -
źańskiego .  P u s z c z a  zaczynająca  się w tern 
m i e j s c u ,  c i ągnie sic na 7 m w z d ł u ż ,  a (3 
w p o p r z e k ;  z a w ie r a  25 mil  k w ad r a t o w y c h  
p o w i e r z c h n i ,  a w e d ł u g  kar ty  d o ł ą cz o n e j  
przy dz ie l e  p a n a B r i n k e n a ,  leży między 52o 
291 i 52o 5 Ii s zerokośc i  północne j ,*  między  
41° Uh i 42« szerokośc i  wschodn ie j  p o ł u d n i 
ka Wyspy Fer .  W  o ko ło  puszczy są  ws ie  
i pola ,  a gdz ie  n iegdzie  j ą  od d z i e la j ą  n aw e t  
od innyc h  lasów.  Z a c ho d n i a  cześć  p tzyty-  
ka jąca niegdyś do g ran ic  Po l sk i  z j e d n e j s t r o -  
ny,  a L i t w y  z d rug ie j ,  odzn ac zo na  j e s t  s ł u 
pami ,  ro w a m i  i kop cami .  T a k  odgran iczo
ny las b y ł  po więks ze j  części  w ła sn o śc ią  
K ró l ews ką ;  późn ie j  zaś C e s a r z o w a  K a t a rz y
na I I .  rozd a j ąc  wiele  dóbr  panom  na swym 
dw or z e  b ę d ą c y m ,  część pus zczy  te j  z a 
m i e n i ł a  w p r y w a tn ą  w ł a s n o ś ć . —  Lecz  j e 
dn a  część  j e j  od w ie k ó w  należy do famil i i  
sz lachty l i t ewsk ie j  T y sz k i ew ic zó w ;  inne zaś  
d rob n ie j s ze  cząs tki  p r y w a t n e ,  są z u p e ł n i e  
w p o d o b n y m  s tan ie ,  j ak  dz i s ie j sza  Ce sa r s ka  
puszcza  , da leko  obsze r n ie j s za  od wszy
s tk ich  w ogóle pom nie j sz ych  części .

C e sa r sk a  puszcza  graniczy  ju ż  z r ze k ą  
N a r w i ą ,  o d d z i e la j ą cą  j ą  od d ób r  pana T y 
s z k ie w ic z a ,  ju ż  z innem i  częśc iami B i a ł o 
wiezkie j  puszczy,  na l eżącemi  do p rywatnych  
o s ó h ,  k t ó r e  oddz ie la  p rosta  l inia miedzy 
d r z e w a m i  w yp ro w a d zo na .

G u b e r n a t o r  Grodz ieński  k a z a ł  rozmie -  
rzyć C e sa r sk ą  część B ia łowiezk ie j  puszczy.  
Zd ję to  ogólny  abrys  i oznaczono  j ak  można  
by ło  n i e k t ó r e  w e w n ę t r z n e  w ła s n o ś c i -*, j a k o  
lo: r zeki ,  drog i ,  wioski  i t. d. W e d  ług t a 
kow ego  ro zm ia ru  puszcza C e sa r sk a  zawie 
ra 22,67 mil  kw ad r a t o w y c h  geograficznych.  
P o n ie w a ż  zaś o roz leg łośc i  p rywa tnyc h  cz ę 
ści,  n i e p o d o b n a  by ło  dok ł adn ie  dow ied z i eć  
się,  k ł a d z i e  się więc najwięcej  p rzyb l i ż on a  
l iczba mil  k w a d r a t o w y c h  7,51; lak w ięc ca 
ł a  puszcza  B ia ło w ie zk a  ma mil  k w a d r a t o 
wych 30 (*).

(*) Pan Brinken p rzyleg łe  lasy pijszczy 
Białowiejskićj,  uważa, jako j edną całość 
z nią tworzące.  P. dc Ronca zbija to 
zdanie i dowodzi,  że lasy p rywatne a 
szczególniej  też hr:  Tyszk iewicza, na 
wschód puszczy Białowiejskićj leżące,  
zupe łnie inną mają glebę ziemi i uderza
jąca zachodzi różnica między Fibrą pusz-
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]VI u  z  e  u  im D O M O W E 3
Nie sz e r o ko ść  y łogr a l i cz na  Po l sk i  i L i twy  

j e s t  p r zy c zy ną  JFiększej  ostrości  k l i m a t u ,  
n i żel i  pod taż A n n ą  s t r efą  p o ło ż o n yc h  in
nych  k r a jów i V ro p y ,  al e r aczej  n i edos ta t ek  
gór  i ob l i l oś ś ^ la só w.  Od b rzegów B a ł ty 
ck iego n\ovsM  aż ku T a t r o m  , rozciąga się 
w i e l k a  r ó v ^ r n a  S a r m a c k a ,  za le dw ie  gdzie  
niegdzie^gjromniej szemi  wzgór kami  n a j eż o 
n a ,  ̂ ^ | M e r a s z k  i w i chrów pó łno cn ych  i p ó ł 
nocno-w seniul nich.  P ie r w s z e ,  n im z a w i t a 
j ą  do P o l s U U w i e j ą  przez  śnieżys te  i od- 
w i e c z n e m i  ł o s i m i  p rz y k ry te  s t r e f y ;  d rugie  
z pu s t y ń  lecąc p rzez  lasy i j a r y ,  s tają się s u 
c h e ,  c h ł o d n e  i b a r d z ie j  z i ębią a tm osf e rę  niż 
p ó ł n o c n e .  S a m e  n aw e t  T a t r y  dozna ją  ich 
w p ł y w u ,  bo gdy od s t rony  pó łno cn ych  Sła-  
w i a n  za le d w i e  nas tąp i  l ekka odmiana p o w i e 
t r za ,  po  d rugiej  s t r on i e  do j r ze w aj ą  w ęg ie r 
sk ie  winn ic e  i o w o ce  po łu d n io w y c h  kra in.  
P r ó c z  lego j e s z c z e ,  og romne  lasy czynią 
p r z y k r z e j s z e m  k l ima,  k tó re  w mia rę  ich t r ze 
b i e n ia  ł a g o dz i  się.  Nagły  w zros t  ludnośc i  
p r z y m u s i ł  m ie sz k ań có w  do znacznego  wy
n i s z c z e n ia  l a s ów ,  z ł a g o d z i ł  po w ie t rze  i też 
sa m e  p o c z y n i ł  odm ia ny  , j a k i e  u p a t r u j ą  w 
k r a j a ch  Niem iec k ic h  p o ró w n yw a ją c  j e  z e- 
p o k ą  w której  żyli s t a roży tn i  G er m a no w ie .  
T e m p e r a t u r ę  więc  pow ie t r za  w Litw ie k ł a 
dz ie  pan B r i n k e n ,  5,4« B e a u m u r a ,  to jes t :  
u w a ż a ,  j a k o  ś r ze dn ią  między  t e m p e r a t u r ą  
P o l s k i  Bo i Bossyi  4 , 8o, a to w ed łu g  po- 
s t r z e ż e ń  od 80 lat  czyn ionych ;  i \Vnosiz tąd,  
że  t e m p e r a t u r a  w puszczy Białow iezkie j  
in i eć  mus i  5 s top n i .  P o r ó w n y w a ją c  okol i ce  
B i a łow ieży/ .  P ó ł n o c n e m i  N iem ca mi ,  o k a z u 
j e  się ,  że wiosna t am późn ie j  się zaczyna  i 
t r w a  k róce j  d a l e k o ;  lato r zadko  ł a g o d n e ,  
za w sz e  m g l i s t e ,  częs to d ż d ż y s t e ,  j u ż  c h ł o 
d n e ,  j u ż  z n o w u  d la  u p a ł ó w  n ie z n o ś n e ;  j e 
s ień  sucha ,  ł a g o d n a ,  zas t ę pu je  porę l e tn ią ,  
l ecz  m a  gorące  dn ie  i z imne  nocy;  z ima  zaś 
d ł u g a  i p r zyk ra .  Znac zna  część roś l in  i o- 
w o c ó w  p ó ł n o c n y c h  Niemiec ,  rośn ie w tein 
k l im ac ie ,  ale t am prędzej ,  tu p o w o łn tę j i  na 
w e t  nie  za w sze  z u p e ł n e j  do j r za łośc i  d oc ho
d z i . —  lin bl iżej  pus zczy  tym je s t  z imnie j ,  
a ż n i w a  od  8 do 15 dn i  późnie j  się tu zbie-

czy,  a Florą tych lasów. Co do rozlc.  
głości,  nie zgadzają się także trzej  o pi
sujący. Pan  Brinken oznaczy ł  j ą  na 
22  i pół  mil kw: a z prywatnemi lasami 
na  mił  30.  Pr:  Jarocki tę sarnę pusz
czę oznacza na mil 17 1/3.  Pomiar usku
teczn iony b y ł  je szcze z rozkazu Stani
sława Augusta w r.  1793, przez Jcome- 
t r ę  Połchowskiego,  a z rozkazu Aliniste- 
ryum Skarbu  Pe le rsburgskiego spraw
dzony w r .  IS06.

rają .  R óż n ic a  t a  widoczn ie j  się okazu je  
przed za częc iem wiosny;  bo kiedy w pu sz 
czy j e ż d ż ą  j e sz c z e  saniami ,  na da l szych o- 
kol icznych po lach zam ie sz k a ły  wło śc ian in  
k r zą ta  się j u ż  k o ło  roli .

Ód d a w n a  u cz y n i on e  p o s t r z e ż e n i e ,  że 
wie l k ie  lasy w y w ie r a j ą c  w p ł y w  na k ł ima 
d o s t a rc z a ją  w ód  użyźn ia jących  oddalone  zi e
mie ,  sz cz egó ln ie j  da  się za s to sow ać  do Bia- 
ło w i e z k i e j  puszczy .  Niez l i c zon e  s t r u m i e 
nie w j e j  ł o n i e  b i o r ą  początek;  kiedy p r z e 
c iwn ie ,  z mnie j  obsz e rn ych  l a sów,  k tó r e  j ą  
o t a c z a j ą ,  p ł y n ą  b ło tn i s t e  w ody  pow oln ie .  
Pod  wz g lę d em  hydrograf i cznym u w a ż a j ą c ,  
pusz cz a  B ia ło w ie zk a ,  za w ie r a  w sobie  b a r 
dzo wie l e  z r z ó d e ł  dos ta rcza jący ch  wody 
W i ś l e  za p oś r ed n i c tw em  N ar w i  i Bugu.

N a r e w  w y p ły w a ją c a  z tam ląd,  nad a j e  sw e  
imie  j e d n e m u  m ia s t e cz k u  w ob w o dz ie  Bia
łos t ock im ;  zab ie ra  z sobą na jw ię ksz ą  część 
r zek  puszczy  Bia łow i e z k i e j , mię dzy  k ló re-  
miznac zu i e j sza  j e s t  N are w ka .  R z e k a  L ś n a  
p ow ię ks zo n a  w o d a m i  rzeki  B i a ł e j ,  w p a d a  
do Bugu pod mias t ecz k ie m P ra lu l i n e in  na  
g ran icy dz i s ie j szego  K r ó l e s tw a  Po lskiego .  
N are w  i Bug,  p o ł ą cz on e  o k o ło  S e r o c k a , p o d  
im i en ie m  samej  ty lko  N ar w i ,  w p a d a ją  do 
W i s ł y  b l isko Modl i na .  Ob ied wie )  są  sp ł a -  
w n e ,  a  na w e t  p ie rw sz a  od samego  p r a 
wie  ź r z ó d ł a  swego .  N a r e w k a  zaś i B i a ła ,  
j u ż  wśrzód  puszczy dozw ala j ą  p ł y w a ć  po so
bie cz ó łn a m i .

P o w i e r z c h n ią  z i emi  na k tó re j  las rośnie ,  
ró wni e  j a k  okol ic  j eg o ,  mieszkańcy  nazy 
wa j ą  w p r a w d z i e  g ó r zy s t ą ,  lecz n i e w ł a 
ściwie;  bo  naw et  z t rudn ośc ią  p rzychodz i  
roz r óżn ić  t am mie j sca  wyższe z k tó ry ch  
s p ły w a ją  wody.  G r u u t  w puszczy Biało-  
wie/ .kiej  j e s t  rozm ai ty ,  na jwięce j  j e d n a k  
piaszczys ty ,  co uw aż a j ą c  z j e z i o r am i  roz-  
p r osz on em i  po k ra ju ,  i w ie l ą  innemi  geo- 
gnos tyczne in i  d o s t r ze że n i am i ,  d o z w a la  u- 
czyn ić  d om y s ł ,  że ta z i emia  niegdyś,  j e ż e 
li n i e b y ł a  dn em  mo rsk iem,  to p rzyna jmnie j  
u l e ga ł a  p r z e d te m  częs tym zalew om,  a żw ir 
ws zę d z i e  lam zna jdu jący  się w g łębokości  
10 do 12 s tóp,  czyni  ten d o m y s ł  hardz ie j  
do p r a w d y  p o d o b n y m . —  W puszczy widać 
piasek mnie j  więcej  p o m i e s z a n y  z gl iną,  
k i edy  w o ko ło  gdzie p o w ie t rz e  ha rdz iej  
r o z k ł a d a  spo jone  cz ą s tk i ,  gl ina ta cz ęs to  
się w p roch  zan ien ia .  Po mie jscach  ni
skich i nad  b r ze gam i  rzek  ci ągle p a n u j ą 
ca wi lgoć i m n ó s t w o  roś l in  wo dnych ,  t w o 
rzą  c z a r n o z i e m , który aczkolw iek cz ęs to 
kroć ugina się pod s topami  c z ło w ie k a ,  nie 
masz t am j e d n a k  t r z ę s a w i s k ,  ty lko  w  je-  
d n em  mie j scu  w części  puszczy  będące j  
pry w a ln ą  własn ośc ią ;  a z tycli t r zęsawisk  
da leko  na wschód  za o b rę b e m  puszczy n a 
we t  rozc iąga jących  s i ę ,  b i e rze  poc zą tek  
r ze ka  tN a r e w .  ' l a k  pow sz e ch n i e  odmień-
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C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .
ny g r u n t ,  j u ż  suchy i l e k k i ,  j u ż  wi lgo tny  
i c i ężki ,  ma  r óżn e  s t op n i ow an ia ;  na jwięce j  
j e d n a k  u d e r z a j ą  n ie k tó r e  r oz pr o sz o ne  po 
puszczy miej sca,  gdzie  j e s t  wyższy od po- 
w ierzchniYzek  a niższy od powie rzchn i  ziemi 
na k tó re j  d r z e w a  rosną.  "\N iIgoć sprzy ja  
ro ś l inom w schodząc ym tam na z i emi  żyznej  
do zn ac zn e j  g łębokośc i .  Z ie mi a  tu j e s t  
cz a r n a ,  t ł u s t a ,  za w sz e  w i lg o tn a  i za r o z 
t a rc i em w ręku  p rz y j e m ny  w y d a je  zapach.  
Żyzno ść  tych miej sc  r o zp ro szo nyc h  po p u 
szczy,  czyni  j e  po d o b n em i  do u rod za jny ch  
wys p  na m o r zu ,  lub  do szcz ęś l iw yc h  p a 
górkó w pus tyń  piaszczystych .  Nie wie l e  
ch yb i m y ,  rob iąc  s tosu nek  żyznej  z i emi  w p u 
szczy Cesa r sk ie j  do  p iaszczys tego w niej  
g r u n t u  j a k  1 do 4. (*).

P o d o b n e  oko l i ce  r zad ko  k ie dy  obf i tują  
w  p ł o d y  m i n e r a l n e  czyli  kopa l ne ,  p r zy n a j 
mn ie j  g r u n t  p u s z c z j  B i a ło w ie z k ie j  j e s t  
ich p o zb a w io n y ;  bo oprócz  ru d  że la zny ch  
n ie  r za d k ic h  w P o l s c e  i L i t w i e ,  nic się 
t a m  p o d o b n e g o  n ie  zna jd u je .  Bursz tyn  
zn a jd o w an y  w ło n ie  ziemi w P r u s s a c h  i 
Kró le s tw  ie P o l s k ie m  oko ło  O s t r o łę k i ,  K o m 
ży,  a p rócz tego po wielu  mie j sc ac h  w L i 
tw ie ,  do tą d  nie o d kr y to ,  czyli  sic z n a j d u 
j e  w B i a ło w ie z k ie j  puszczy.  Atol i  zda je  
s ię  że ś l e d z e n ie  j ego  m oż eby  p o my ś l ne  
sk u t k i  p r z y n i o s ł o ,  a l b o w i em  R z ąc zyń sk i  
p o w ia d a ,  że  go da w n ie j  zn a jd o w an o  nad 
b r z e g a m i  Nar wi ;  a d o m y s ł  t e n ,  z po w o d u  
że ta r z e k a  w znaczne j  części  puszczę  p r z e 
p ł y w a ,  m o ż e  bydź  ba rdz o  p o d ob n ym  do 
p r aw dy .

Ze  ws zys tk ich  mie j sc  z a m ie sz ka ły c h ,  wsi  
lub  osad w e w n ą t r z  lub w o k o ło  puszczy

(* )*Pande  Ronca zbija zdanie Pana dc 
Br inken ,  co do na tury ziemi w puszczy 
Białowicjskiej i ut r zymuje,  że ona by 
najmniej  nie j e s t  piasczystą w 4/5 czę
ściach,  gdyż bardzo mało je st  w nićj zie
mi pokry te j  wrzosami,  które są głównem 
znamieniem piasczystości g run tu  w lesie, 
tak,  iż ledwie czwartą część p rzes t r zeni  
puszczy zawierać mogą. Po największej 
części g runtem tej puszczy,  je st  lekki,  
urodzajny cz a rnoz iem, czego dowodzi 
najpiękniejsza wcgetacya roślin wszel
kiego rodzaju,  oraz liczne łąki ,  najbuj
niejszą trawą pokry te,  z k tórych  11,000 
fur  siana zbierają,  a drugie tyle stoi za
rosłych .  Dla tego też,  w puszczy Biało- 
wiezkićj ,  mogą się ut rzymywać zwierzę
ta,  tak wiele potrzebujące paszy,  j a k  
żubry ,  k tó re wyginęły winn ych  lasach, 
znajdujących się już  tylko na płonnych 
gruntach.

Bi a ł ow ie zk ie j  rozs ianyc l l .  wieś. B i a ło w ie 
ża,  któr.ą moż na  uważać* .za  osadę le śną  
tej puszcz y ,  za s ł u g u j e  na pyęrwszą w z m i a n 
kę. W i eś  la l eżąca  w ' . 'Jodku puszczy  

" C e s a r s k ie j ,  j e s t  najp ie rw sYtm o t w a r ł e m  
m i e j s c e m ,  k tó r e  się posłrz\  ;ać d a j e  j a 
dąc  p rze z  p ó ł  dn ia  c i em n y m  ’ gęs tym la 
sem.  P rz y  b rze gu  N ar ew k i  w e r k i e m  p ł y 
nącej  w c ien iu  w ie rz b  i o l s z y n y W i ^ n o s i  
się pagórek  po nad  wsią i j ó ^ ę ó d n & m i .  
Augu:<t i I I .  k a z a ł  w tein mieJFcii wys tawić  
dom m y ś l iw sk i ,  a n as tę p c a  jLgo S t a n i s ł a w  
Augus t  d o d a ł  dwa  pawilony .  L u b o  ty lko 
z d r z e w a  w y b u d o w a n y ,  z a w i e r a ł  j e d n a k  
wszys tk i e  wygody ,  j a k i c h  może  żądać  s t r u 
dzony  my ś l iw iec .  J e s t  t am ob sz e r na  sala ,  
w niej  d w a  kom in k i ,  a na o k o ło  m n ó s t w o  
d ro bn ych  poko ików;  z j ed neg o  zaś z n ich 
wychodz i  się .na pagórek  sk op an y  z wi e rz 
chu', z a r o s ł y  dę b a mi ,  gdzie w id ać  sz czą t 
ki p i ę kn eg o  o g r o d u ,  k tó ry  w ra z  z c a ł e m  
z a b u d o w a n ie m  od d a w n a  zaniechany ,  j e s t  
dzisiaj  pus t y  i za p o w ia d a  zn i szczen ie  do 
resz ty .  S a m o  p o d w ó r z e ,  gdzie  n iegdyś  
zg ro ma dz a l i  się m y ś l iw i ,  gdzie dojeżdża-  
cze z zes fo row an e tn i  psami n ie c i e rp l i w ie  
oczek i wa l i  na znak  do odjazdu,  ju ż  dzisiaj  
się nie  zna jdu je :  r a d ł o  p r zemyś lnego  w ie 
śn ia ka  za m ie n i ł o  j e  w żyzną  rolę.  W o- 
ko ło  tego to wzgó rk a ,  po obu b r ze gac h  N a
r ew ki  c i ągn ie  się wieś  B i a ł ow ie ża ,  w k t ó 
rej j e s t  j e d e n  kośc ió ł  , 56 c ha t  w i e śn ia 
czych i j e d n a  ka rc zma .  Część l icznych 
d o m o s t w  u s tóp owego  wzgór za  tworzy  po
r z ą d n ą  ul icę;  a inne tu i ow d z ie  bez  ł a d u  
rozs iane ,  s k ł a d a j ą  d r u gą  m n i e j s z ą  część 
wioski .

»S t raż  l e śna  ( m ó w i  pan  de R o n c a ) ,  s k ł a 
da się z 12 s t r aż n i kó w ,  z k tó rych  każdy tna 
pod sw o ją  k o m e n d ą  od 5 do 16 s t r ze lców;  
a z tych każ dy  oddz ie lnego  p i lnu je  o b r ę 
bu.  J e s t  t ak ich  cha t  s t r ze leck ich  na  oko- 
ko ło  pu szczy  osadzonych  114, a w ś r o d ku  
puszczy  4,  to j e s t  w B ia ło w ie ż u  3 i w T e -  
r e in i skach  1, j e s t  w ięc  w ogóle  118 cha t .  
Nad to  j e s t  5 wio sek  w łoś c i an  s k a r b o w y c h  
na l eżących  do leśnej  z w ie r z c h n o ś c i ,  któ« 
rych  oso czn ikami  naz yw am y.  ( W s i e  t e  są  
Kiwac zyn ,  I iu m ie n ik i ,  Ro s zk o w k a ,  Cwi rki  
i Panas iuk  i). W  tych 5 w siach j e s t  108 chat .  
S t r ażn icy  nie  b io rąc  pensyi ,  m a j ą t y l k o w y -  
dz i e lone  g ru n ta  lp rzy  puszczy,  i na nich o- 
sady m a ł e  od 3 do 5 cha t  l i czące ,  k tó re  o- 
dn ika mi  zowią .  K aż dy  bowiem z nich m a  
przy sw oje m pom ie sz kan iu  w ym ie rz on y  
g run t  i pa s tw is k a  dla b yd ła ,  k tó rych  g ran i 
cy p r zes tąp ić  nie wolno.

>i O b o w ią z k ie m  s t r ze lc ów  je s t  p i l now aćc a-  
łości  lasu i zwie rzy ny  wsze lk iego rod za ju ,  
k tó rej  p o lo w a n i e  z u p e ł n i e  j e s t  zab ro n io n e .  
Osocznicy  nie robiąc żadnej  pańszczyzny ,  o- 
l iowiązani  są  kosić s iano dla  ż u b r ó w  i wy-
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M U Z E U M  D O M O W E 5
_ usz one  s k ł a d a ć A v  stogi ,  n a p r a w i a ć  drogi 

w pu sz czy ,  w czysie  d oz w olo nyc h  po lo wań  
s k ł a d a ć  o b ła wc Ł  a w czas ie  u p a ł ó w  lala 
o d b y w a ć  w a r im  n a g ł ó w n y c h  p rzez  puszczę  
idący ch  d r o g s / b ,  ażeby  p r ze jeżdża jący  o- 
gni sk  n ie  ro / r i ł a d a l i ,  z k ló ry chb y  po ża r  
w puszczy  J p ó g ł  pows lać .  Ogrodnicy od 
p raw i a j ą J j ^ n s z c z y z n c  do u p r a w y  g r u n tó w  
s tr a Łyj |dpvsk i c h .»

P r . t a k  op i su je  lud  Bi a ł ow ie ż -  
k i ej puszczy.  iorąc  w ogóle lak s t r ze lc ów  
jak  oso cz n ik ó w ,  wyznać  m usz ę ,  źe mi się 
ten lud inocno s p o d o b a ł .  W z r o s t  ich zw y 
k le  do b r y  i k s z t a ł t n y ,  a t w a r z e  cz e r s twe  
i w e s o ł e ,  n os z ą  p ię tno dobr ego  b y l u ;  a 
d la  swej  zw ie rz ch no śc i  ok az u ją  n a j w i ę 
ks z ą  po w o ln o ść  i r ączość  w w y k o n y w a 
n iu  r o zk a zó w .  D la  obcych osób s p os t rz e 
g a ł e m  w nich w ie le  up r ze jm ośc i  i u s ł u 
ż n o ś c i ,  obok nie w y mu sz on e j  chęci  p r z y 
p od o b an i a  się.  W  r o zm ow a ch ,  k tó re  z n i 
mi  w k i lk u  oko l i cznośc iach  p r o w a d z i ł e m ,  
z n a l a z ł e m  w ie l e  rozwagi  , zd r ow ego  ro z 
są d k u  i p rze n ik łoś c i :  n i e k tó rzy  uą w e t  o d 
znaczal i  się w p e w n y m  względzie  sa ty ry 
czn ym d o w ci pe m .  Szczegó ln ie j  z a b a w i ł  
m ię  s t r z e le c ,  k tó r y  wioząc  mię sa n e c z k a 
mi  na p o l o w a n i e ,  o ryg ina lnym sposobem 
o p i s y w a ł  mi  d u m n e  p os tę p o w an ie  p e w n e 
go p an a ,  k tó ry p rzed  k i lku  l a t a m i  puszczę  
o d w i e d z a ł .  Na jw ięce j  po d ob a  się w tych 
l u dz ia c h  t o ,  że g rzeczn oś ć  k tó rą  się im 
z rob i ,  p r zy jm u ją  z tak n a l u ra ln e m  przyini -  
l e n i e m ,  j a k i eg o  l e d wi e  po tych w ie ś n i a 
kach  s p o d z ie w a ć  się mo żn a ,  k tó rzy  n a j b l i 
że j  s tol icy mi e sz ka ją .  W s z y s c y  są grec- 
ko -un i j ack iego  w yz na n ia .  M ó w i ą  j ę z y k i e m  
m a ł o  ru sk im ,  j a k  na  W o ł y n i u .  I ch cha ty  
( j ak  sic to wyżej  n a d m i e n i ł o )  są  por ządn ie  
i po go sp o d a rs k u  zb u d o w a n e  i zwykle  d r a 
n ic am i  p ok ry te .  W  n ie d z ie lę ' i  i nne  ś w ię 
t a ,  zna jdz ie  sic w każd e j  chac ie  p rzez c a 
ł y  d z i eń  s tó ł  b i a ł ą  c h u s tą  n a k r y t y ,  a na  I 
n im  św ie że  m a s ł o ,  ch leb  do br y ,  sól i w ó d 
k a  z f l a sz ecz ką ,  k ló r e m i  p r zyc hodzących  
wr o d w ie dz in y ,  b ez  n a l r c tn oś c i  częs tować  
lub ią .

( D a l i z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

P  O  E  Z Y A.

D otą d  p r a w ie  n ie  zna ne  są w  j ę z y k u  n a 
szym p o e z y e  W i k t o r a  Hugo,  j e dne go  z na j 
ce ln ie j szych  m ł o d y c h  pi sa rzy we Francy i .  
P.  Br.  H .  Kicińsk i  t r ud n ią c  się ich p r z e 
k ł a d e m  p r z y r z e k ł  n am  u pr zy je m n ić  M u 
ze um  D o m o w e ,  k i lk o m a  w y ją t k a m i  z tej  
p racy  swoje j .  N a  p o c z ą ' e k  um ie sz cz a m y  
w ie r s z ,  n ap i s any  z y  du  z g o n u  m ł o d e j

H isz pan k i .  By ła  ona có rk ą  lir. M a r t i n e z  
de la l lo z a ,  k tóry  nie daw no  p i a s t o w a ł  u- 
r ząd  p i e rw sz eg o  m in i s t r a  w Hiszpani i .  J e j  
zgon za w cze sn y ,  u c z y n i ł  moc ne  w ra że n ie  
we w sz y s tk ic h  wyższych salonach P a r y z -  
k ich.

W  I D  M A.
.* *

L u e n g a  c s  s u  nocl ie  y  c e r r a d e i ,
Kutan sus  o j o s  posado* .
N o c  j e j  d ł u g a  i z a i n k n i o n e ,
S ą  j e j  o c z y  o b c i ą ż o n e .

I.

Iluż to młodych dziewcząt widziałem już zgon! 
Taki j es t  wyrok losu! Grób weźmie swoj plon. 
Pod os t r zem kosy muszą padać trawy,
W  śród balów, tańców’, wśród pustej  zabawy, 

Musi róże warzyć szron.

Musi st rumień w dolinie swój wyczerpać ściek,  
Mgnienie oka trwa tylko błyskawicy bieg,’
I Kwiecień mroźnych nie skąpy powiewów, 
Gwiaździste kwiaty musi zrywać z krzewów,  

Kwiaty,  wonny wiosny śnieg.

To nazywamy życiem. Po dniu sina noc,
Po wszystkiem ocucenie boskie lub piekielne,  
Do wielkiej uczty siada biesiadników moc,
Lecz zbyt  wielu opróżnia swe miejsce weselne,
I p rzed  końcem jej schodzi w ustronie śmier

t e l n e .
I I .

Iluż ja  zgon widziałcm!Ta,  jak z mlekiem krew,  
Druga wdzięczny Aniołów powtarzała  śpiew, 
Inna słaba,  jej czoło o dłoń się wspierało,
A j ak  z krzewu wzlatując ptaszek zgina krzew,  

Tak  jej dusza gięła ciało.

Ta blada,  śmierci tylko wswej rozpaczy wzywa, 
Niedosłyszane imie szepce nieszczęśliwa!...  
Druga lekko omdlała,  j ak  na lirze dźwięk,
Inna miała konając i uśmiech i wdzięk,  

Wracającego Anioła.

Z boleści,  k r ok  zaledwie stawiąc do mogiły,  
Wszystkie  ży ły ,  jak wątły,  j ak  znikomy kwiat ,  
J a k  niewinne gołąbki  przeleciały świat,
Miłością i dziecinnym wdziękiem go zdobi ły,  

Licząc na wiosny k rótki  wąt«k lat.http://rcin.org.pl



Co? już znikły,  już na nich cięży grobów głaz,  
Tyleż istot uroczych odstąpiło nas?
Tyle  zagas łych  świateł  i kwiatów zwarzonych!. .  
Puśćcie mnie,  niech po liściach depcząc rozrzu-  

W  gęsty zapuszczę się las. (conych,

Lube cienie! Gdy boru otoczy mię cień, 
Marząc,  was s łyszę i rozmawiam z wami,
W a s  odsłania i kryje  wątpliwy tu dzień,
A przez gęste gałęzie,  pomiędzy liściami, 

W a sz e  zjawienie, oczy moje mami.

Duch mój j es t  bra tem tych nadobnych cieni, 
Jużeśmy i nad życie i nad grób wzniesieni,
To j e  wiodę,  to biorąc ich sk rzyd ła  j ak  b ra t ,  
Z.niemi umarły  bujam w nadziemskiej  p r ze 

s t r z e n i .
To one ze mną żyjąc, zdobią mi ten świat.

Uczę się myśli  moje na ich sposób snuć,
W t e d y  widzę je ,  widzę,  mówią domnie :  pójdź! 
Tworząc koło na grobie,  tańczą lube cienie,
W  tern je zwolna,  stopniowe osłania zaćmienie,

I j a  zaczynam znowu, j ak  na jawie czuć.

III .

Jedna zwłaszcza,  aniołek,  najmilsza z I l iszpa-
(nek.

Kibić l ekka ,  pierś wzdęta niewinnem wes t 
chn i en i em ,

Oko czarne,  kreolki  iskrzące wejrzeniem,
J ' teu wdzięk niepojęty,  ten świeżości wianek,

Co skroń piętnastoletnią uwieńcza pro-
(mieniem.

Nic z miłości umarła.  Jeszcze do tej chwili,
Jej t rosk,  jej  rozkosznego nie znała uśmiechu,  
Nic napi ła  się jeszcze w jej lubym kielichu,
I  choć widząc ją  wszyscy: » Jak p iękna » mówili, 

Żaden jej nie r z e k ł  po cichu.

Tańce nazby t  lubi ła i to ją  zabiło.
Swiętne rozkoszne bale,  zbyt  ją czarowały,  
Dziś jeszcze,  jej  popioły w grobie drgają miło,  
Kiedy w pogodnej nocy,  tańczy ob łok  biały.

W  tarczy xiężycawspaniałej .

Tańce nazbyt  lubiła.  Nim nadeszło święto,
T rz y  dni o niem mar żyła i t r zy noce razem,

6 C Z Y T E L N I A
— ■—     ......
W I E C Z O R N A  \  \
---------------------- -------------------V---------------------- ■
A muzy ka  i tańce,  czarow ną\ >onętą,
Napełniały i we śnie, d u sz ę j L z a j ę tą  (obrazem. 

Uciech , wzruszeń i wrzawy zmieszanym

Potem,  p e r ły ,  klejnoty,  drogie Y  szyjniki,
I przepaski  morowe, w cieniach sY mieniące,
I tkanki  wietsze,  niźli pszczół  sk rzyd e ł ka  drźą- 
I cudnemi wstążkami usłane k o s z ^  ce,

I  kw iaty,  pałac zapłacić mogące.

Ledwie się bal rozpoczął ,  pełnił  życia, wdzięku,  
Już  tam jest ;  wachlarz lekko szeleści w jej r ę k u ,
Miłą wonność tchną kwiaty w jej lśniących się

(włosach,
A serce jej w w'esołym rozwija się dźwięku,

W r a z  z orkiest rą o stu głosach.

Rozkosz pat rzeć ,  j a k  w lekkim ulataposkoku,  
Z łote blaszki ,  wraz z gazą migając się trzęsą,  
I skrzą  się czarne oczy,  pod czarniejsząrzęsą,  
Jakby podwójna gwiazda jaśniejąca oku,

W  fałdach ciemnego obłoku.

Ws zys tko  w niej było :ańcem, śmiechem i pu 
s t o t ą ,

Dziecię!.. .  Umiała władać nad naszą zgryzotą.  
Ho nie zawsze śród balu,  z serca smutek znika,  
Jak w nim szpeci się kurzem jedwabna tunika,  

T a k  i roz rywka tęsknotą.

Lecz nasza piękność,  walca porwana k rążen iem,  
Wirem leci, powraca,  nic oddycha prawie,  
Upojona kwiatami,  mi łych tonów bx-zmienicm, 
Jarzacem się w złocistych lust rach oświeceniem, 

W  stąpania i w głosów wrzawie.

Co za szczęście,  na balu wyskoczyć ochoczym, 
Czując w śród huczny ch t łumów pomnożone

(zmysły.
Nie wiedzieć,  czy wpowictrzu,  w obłoku się

(toczym,
Czy pod naszemi stopy szczątki ziemi p rys ły,  

Czyli k ręte fale t łoczy iii.

Ale jej t r zeba było,  z budzącą się zorzą
Odjeżdżać,brać aż w progu płaszczyk atłasowy,
Wt ed y  częstokroć .przejął  dreszcz tancerkę

(hożą,
Gdy po nagićm ramieniu śl iznął  się nie zdrowy,  

Poranku powiew lodowy.
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M U Z E U M D O M O W E 7
Lecz po wesołym b Ju,  smutny dzień przypada! 
Zegnajcie stroje,  t_nce i dziecinne Żarty,
Po miłym śpiewi^f kaszel przybywa  upar ty,
W  miejsce różowych uciech, stąpa febra blada,  

Żywe silf oko zapada.

Zgasła w p ię tn a ^ y m  roku,  w świeżości ozdobie, 
Zgasła po wyjściu z balu,  j ą t r ząc wszystkich Żal, 
I  matce obłąkanej ,  wróci ł  cóx-kę bal,
Chyba na to, by st rojną śmierć zabrała sobie, 

Dla uśpienia w zimnym grobie.

P r z e d  chwilą,na myśl balu,  jeszcze się uśmiecha, 
I  stroje do p r zysz łego  przysposabia już,
Bo śmierć, tak niespodzianie do grobu ją spycha,  
Z e zdobiący ją w' tańcu,  bukiet  z świeżych róż,  

Aż na jej t rumnie usycha.

V.

Biedna ma tka,  jćj tylko poświęcała życie,
Jak troskliwie ten wątły hodowała krzew!. .  
Okiem miłości,  na jej pat rząc  się rozwicie,
Tyle  nocy czuwała,  gdy płaczące dziecię,

W  kolebce usypiał  śpiew.

Cóż z tego? Już na zawsze zakończyła dni,  
Martwd,  robaków pas twą,  sina w ziemi spi,
A jeśli  w noc pogodną,  ocuc i j ąkiedy 
Bal umar łych  i zerwie z grobu,  w którem tkwi, 

Już p rzy  niej nie matka wtedy!. . .

Lecz widmo, z dzikim śmiechem, p rzy  źwiei cia-
(dle siędzie,

I na smutny bal strojąc,  zawoła: Już czas.
Ws zys tk ie  palce skostniałe,wyciągnąwszy wraz,
Długie włosy dziewczęcia w sploty składać bę-

(dzie.
Ziębiąc usta uściskiem tak zimnym jak

(głaz.

Wiedz ie  drżącą,  gdzie zwykle umarli  hasali,
I gdzie na nią powietrzny oczekuje chór,
Ody xiężyc p łaski ,blady ,p rzez ierał  z za chmur,  
A mleczna nocy tęcza,  kolorem opali,

F ręzle obłoków malowała w dali.

VI.

W y,  k tó rym bal z uśmiechem rozkosz tylko
(wróży,

^ j j ^ i ^ j i ^ b ^ T a n k ^ z  ~słą w wieku k wiecie,

I jej s łużyło  zdrowie,  co wam dzisiaj s łuży,
1 ona używała,  j ak  wy użyć chcecie,

Wdz ięków,  uciech,młodości ,  t yc h t rzech
(życia róży.

Z zabaw do zabaw lecąc,  zmamiona urokiem,
Do cudnego bukietu kolory dobiera,  (kiem.
Nagle śmierć niespodzianym odziewa ją  mro- 
Tak  Ofelia bys t r ym porwana potokiem, 

Zrywając kwiaty,  umiera.

R A T U S Z  N O W E G O - J O R K U .

Na  p o cz ą t ku  X V I I .  w ie k u ,  p ó ł w y s e p  r z e 
ki zn a j du ją cy  się p rzy  u j śc iu  r ze k i  H u d 
son w A me ry c e ,  b y ł  j e sz c ze  z u p e ł n i e  dz i 
kim i nie z a m i e s z k a ł y m .  S i lna  w eg e l ac y a  
p o k r y w a ł a  j ego  pag ór k i  , n i ż sze  mie j sc a  
p o p r z e c in a n e  były  bagnami ;  po ko l en ia  r o 
ś l in i z w ie r z ą t  n a s tę p o w a ły  po sobie  w  
g łębok iej  c i sz y ,  k tó r ą  za le dw ie  c z as em  
p r z e r y w a ł y  g romady  b ł ę dn y ch  M a h a n ta n ó w .  
Dziś r o zk op a n o  wz gó rz a ,  z a p e ł n io n o  b a 
gna ,  w y c i ę to  l a s y ,  w y g in ą ł  r ó d  M a h a n t a 
nów,  tys i ące  ok rę tó w  bez  p rz e s t an k u  po rz e  
wody za toki ,  i p ó ł w y s e p  cały^ z a m i e n i ł  się 
w mia s to  l iczące 200,000 mieszkańców.  T a  
sz y bk a  i z u p e ł n a  p r z e m i a n a ,  k tó r e j  o w o 
cem j e s t  miasto  N ow y- Jo r k ,  na l eży  do na j 
znamie n i t sz ych  wypad kó w.

O sad a  h o le n d e r s k a  ob ję ła  t en  b r ze g  w  
p os ia d ł oś ć  w r. 1013, i n a z w a ł a  go N o w ą  
Belgią;  w 50 lat po te m ,  gdy Anglicy w y p ę 
dzi l i  H o le n d r ó w ,  Karól  II.  n a d a ł  tę p ro-  
wincyą  sw e m u  b r a t u , \ i ę c i u  Jo r k u  i od  
niego n a z w a n o  nie d a w n o  z a ło ż o n e  m i a 
sto.  Szybk i  wzros t  j ego,  zaczyna  się od e p o 
ki gdy Anglia u z n a ł a  S tany  Z je d n oc zo n e  
Ameryki  pó łnocne j .  W 17S5, No wy -Jo rk  l i 
cz y ł  tylko 21,000 m i e s z k a ń c ó w ,  w cz te ry  
lata l iczba ta p o m n o ż y ła  sic o 10 000 ,  w  
1810 by ło  90,000,  1S27 170,000, a w IS30 
p rze sz ł o  200,000. T r u d n o  oznaczyć,  k i edy 
za t r zy m a  się ten w z r o s t  b e z p r z y k ł a d n y  w 
roczn ikac h  s t a tys tyk i ,  m a ło  bow iem miast  
z na jdu je  się w dogod n ie j szem  po ło żo n iu .

Now'y- Jork,  p o d o b n ie  jak W e n e c y a ,  o t o 
czone w od ą ,  po s ia da  port  bez  granic;  z ca 
ły m  św ia te m  ma związek p rze z  O c e a n ,  a 
ze ws zys tk iemi  pó łnocr i emi  p r owineyami  
S ta n ó w  przez r zekę  H u d s o n :  j e s t  p r ze to  
ogni sk iem n ie zm ie rn ego  hand lu  i p o w s z e 
chnym ta rg ie m ,  na k tórym za mien ia ją  k r a 
jo w e  p ł od y  za to w ary  zagran iczne .  C z y n 
ni i p rze my ś ln i  mieszkańcy  N o w e g o - Jq rk u ,  
nie  zan iecha l i  tych korzyści .  Ich okręty  
żeg lu jące  do wszys tk ich  części  świa ta ,  ł a 
du ją  p r ze sz ł o  300,000 beczek , i chociaż 
to mias to  n ie  posiada  ty tu łu  stol icy zwią z 
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R A T U S Z  N O W E C O - J O R K U .

k u ,  j e s t  nią  p rze z  swoje  b og ac tw a  i z n a 
czen ie .

Na  p ie rw sz y  rzu t  oka poznać  m o ż na  i 
oce n ić  s tan  k w i tn ą cy  tego m i a s t a ,  skoro 
tv łko  u j rze my ogro mne  sk ła d y  nad por t em 
i l as  m as z t ó w  w g łębi  zatoki .  W r a ż e n i e  to 
n ie  o s ł a b ia  się by n a j mn ie j ,  gdy wni jdz ie -  
my w e w n ą t r z  miasta .  Ulice op a t rz o n e  ch o
d n i ka m i  i oc ien ione  d r z e w a m i ,  są ba rdzo  
p ię k n e ,  a pośród nich ce lu je  ul ica Broad- 
vay,  sz e ro ka  na 80 s tóp,  a d łu g a  na milę,  
g o d n a  na j ws pan ia l sz ych  s tol ic  w świecie .  
Domy zbyt  moż e  j e d nos ta jne j  bu d o w y ,  są 
z cze r wo neg o  k a m t e n i a ,  z g rani tu  w y d o 
b y w an e g o  na mie j scu  i z cegie ł .  P r z y  n ie
k tó rych  d a w n y c h  ul icach zn a j du j ą  się j e 
szcze s t a re  d r ew n ia n e  domy ,  zb u d o w a n e  
p rze z  H o le n d r ó w .  P u b l i cz n e  gmachy  c h o 
ciaż  ba rd z o  l iczne i kośc io ły ,  nie  o d z n a 
cz a j ą  się p ię knośc ią  a r c h i t e k tu ry  i są zbu--

dow'ane z n ie z m i e r n ą  p ros to tą .  G i e ł d a  nie 
d a w n o  wystaw iona i Ra tu sz  wyobra żon y  na 
ry c in ie ,  s t a n ow ią  wyją tek  od p o w s z e c h n e 
go p r a w i d ł a .

Ra tu sz  stoi w g ł ó w n e j  części  mias ta  po
ś ród zw ie r zy ń ca  na p o d w y ż s z e n i u  z m a r 
m u r u  b ia ł eg o .  Uderza jąca  n ie re g u la rn o ść  
szpec i  len b u dy n ek ,  t rzy j e go  boki  są  z b ia 
ł e g o  m a r m u r u ,  a cz w ar tą  d la  oszczędności  
zb u d o w a n o  z cz e rw one go  kamien ia .  Na 
gma chu  j e s t  k o p u ł a  d r e w n i a n a , a  na  
niej  stoi posąg S pr aw ie d l i wo śc i .  G inach 
t en  ko sz to w a ł  oko ło  2,500,000 f ranków.  
W  sa lach  zn a jd u ją  się p ięk ne  i c i ek a w e  
zb io ry  o b r az ó w ,  wys ta wia ją ce  ludz i ,  k t ó 
rzy w os ta tn ich  sześćdz ies i ęc iu  l atach w s ł a 
wili  się i zas łuży l i  k rajowi.  W sali  a d m i 
n i s t r a c j i  j e s t  k r z e s ł o , w k tó rem  s iedząc  
W a ss y n g t o n ,  p r z e w o d n i c z y ł  obr adom.

W Y D A W C A  F. S. DM OCHOW SK I,
w Drukarni i»r*v IJlicy Nowo-.Scnatorskići IVro <170 Lit. D.
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Korsyka  w y sp a  inorza  Ś ró d z ie m n eg o ,  m a 
jąca  480 mil  fr: o b w o d u ,  należy do Fra ncy i  i 
tw or zy  j eden  j e j  d e p a r t a m e n t .  Na za ws ze  
s ł yn ąć  będz ie  w b is toryi  j a k o  o jczyzna  N a 
po leona ,  ale p rzy te in  z wielu  innych w zg l ę 
dó w  za s ł u g u j e  na uw agę  b ad ac zó w  n a t u 
ry i ludzi ,  K l im a  tego k ra ju  j e s t  n i e zm i e r 
nie p r z y je m n e  ; w ia t r  od mor za  ł agodz i  u- 
pa ły .  W y s o k ie  góry p rzec ina jąc  ten kraj 
z po łu d n i a  ku p ó ł n o c y ,  z a t r z y m u j ą  w yz i e 
wy p ow ie t rza  i da ją  początek p o to kom  i 
p r ze j rz y s ty m s t r u m i e n i o m ,  ro znoszącym 
wsz ę d z i e  świeżość  i żyzność .  Z ie m ia  j e s t  
b a rd zo  r o zm a i t a  i może w y d a w a ć  większą  
część rośl in zna jdu ją cyc h  się między z w r o 
tn i ka m i .  P i ę k n e  lasy ros ną  na górach aż 
do pe w ne go  p u n k tu  wysokośc i  i s k ła d a j ą  
się z d ęb ó w  b i a ł ych  i z i e lonych z k a s z ta 
n ó w ,  z di zew te rp e n ty n o w y ch  i t. d. D z i 
kie o l iw ne  d r z e w a  nie s z c z e p io n e ,  wy
d a w a ł y b y  n ie zm ie rn y  dochód ,  gdyby dosyć 
b y ło  rąk do zb ie ra n ia  ow ocó w i w y t ł a c z a 
nia o l iwy.  S k a ł y  po kr yw aj ąc e  tę wyspę,  t w o 
rzą g r o ty ,  gdzie na noc ch ro n ią  się p a s te 
rze z ich t r zo da mi  o w i e c ,  kóz i w ie przów.  
Szczyty  gór  na k tó ry ch  zwy kle  zn a j du ją  sic

m a ł e  j e z i o r a ,  po k r y te  są w on n em i  r o ś l in a 
m i ,  a w lecie  cz e r w ie n i ą  się od poz iomek;  
t r zody pas ą  się na nich p rzez ca łe  lato.  
Z o w i ą  M acki p rz e s t r z e n i e  za ro s ł e  j a ł o w 
ce m ,  inir lein i i n n e m i  k rza ka mi ,  k t ó re  c z ę 
s tokroć  wypa la ją  pas te r ze  dla u p r aw y  i za 
s i ewu  ziemi .  Na p o ł u d n io w y m  brzegu w y 
s p y ,  d r ze w a  p o m a r a ń c z o w e ,  c y t ry n o w e  i 
g ren a t y ,  wyda ją  bez żadnych zabiegów n a j 
sm a cz n ie j s ze  owo ce ,  a z i emia  byleby tylko 
choć t rochę u p r a w n a ,  rodzi  na j l epsze  w a
rzy w a  i zboża.

T a k  bu jna  ro ś l inność  j e s t  s k u t k i em  czy
stości  powi e t rza  i dobroci  wody.  W n i e 
k tó rych  mie j scach  są bagna,  ale bagna s ł o 
ne , k tó re  j eźl i  nab aw ia j ą  f e b r y ,  z n a cz ną  
przy tein kor zyść  przynoszą.  Kopaln ie  m i e 
dzi ,  że laza i o ł o w iu ,  są ba rdzo  bogate.  G r a 
nit  , por l i r  i wszys tk ie  m a r m u r y ,  z n a j d u 
j ą  się w obfitości i w bardzo dobrych  ga t u n 
kach.  C a ły  obwód  Korsyki  p rzecina ją  za to 
ki i odnogi  , k tó reby  mogły s łuż yć  j a k o  po r 
ty. W Po r to -Y ecch ia  pomieśc i ł aby  się jak 
największa  flota. Lasy Aj lone i Vico,  do s t a r 
czają naj l epszego  d r ze wa  do budowy o k r ę 
tów. W y w o ż ą  z Korsyki  o l i w ę ,  ni«eo wi-
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na,  zboże ,  miód ,  wosk ,  su sz one  ow oc e ,  ży
wice ,  t e r p e n ty n ę ,  że lazo  i korale .  Byleby 
ty l ko  u dz i e lo no  zachę ty ro ln ic tw u ,  inożna- 
l>y zb i e r a ć  b a r dz o  wiele  j e d w a b i u  i w l ep 
sz ym  g a t u n k u  niżel i  na s t a ł y m  lądz i e  oraz 
t y l u ń ,  b a w e ł n ę ,  in d ig o ,  len i ko no p ie ;  nie 
w s p o m i n a m y  tu o t r zc in ie  cu kr ow ej  i d r z e 
w ie  h e r b a to w e m ,  k tó re  p r zy ję ły  się n ie d a 
l e k o  Ajaccio.  Br ak u je  tv lko  rak i p i en io 
n y ,  a ż eb y  te w szys tk ie  p ło d y  ro z m n o ż y ć  i 
c i ągnąć  z n ic h  wie l k ie  korzyść*. N i e i n a l a m  
w i lk ów  i n i e d źw ie d z i  i d l a  lego p e ł n o  j e s t  
l e śnego  zw ie rza .

W i d o k  k ra ju  j e s t ,  w ogóle b io rąc ,  m a lo 
w n ic z y  a n a w e t  dziki .  P o n u r e  s k a ł y ,  o d w i e 
c z ne  d r z e w a ,  sz um ią ce  p o to k i ,  huk  morza  
p o łą c z o n y  z ich b u r z l i w y m  s z u m e m ,  s t a 
re  wieże  z r zymsk ich  czasów,  w zn osz ąc e  się 
tu  i o w d z i e  j a k o  ś lady cywil i zaoyi ,  poś ród 
te j  s u r o w e j ,  k rze pk i e j  i d z i w a cz ne j  n a t u 
r y ,  wszys tko  to o b u dz ą  ro zm y ś l an ia  ar ly-  
e t y ,  poety,  f i lozofa,  a n a w e t  i p rostego c z ł o 
w i e k a ,  k tó ry  u der zo ny  wido k ie m tych p ię
knośc i ,  myśl  swoją  wznosi  do S twórcy .

l l e r o d o t ,  D io d o r  Sycyl i j ski ,  T u c y d y d e s ,  
ws po mi na l i  o Korsyce  pod nazw isk ie m (lyr- 
ny; K a l l i m a ch ,  p r z e n o s i ł  nad nią j e d n e  ty l 
ko  wyspę  Delos;  S e n e k a ,  k tó rego  na nią 
w y s ł a n o  na w y g n a n i e ,  wiele  z ł eg o  o niej 
po w ia d a ;  s ta rszy P l in iu sz  na l i cz y ł  l am 33 
m ia s t ,  a wszyscy a u t o r o w i e  s t a roż y tn i  zga
d z a ją  s ię ,  że b y ła  z a lu d n io n a  p rzez Feni-  
cyan.  P o t e m  zdobyl i  j ą  F o c e a n i e ,  a n a 
s t ę p n ie  osiedl i  na niej  E g i p c y a n i e ,  G r e 
cy,  T ro j a n ie .  Późn ie j  n a l e ż a ła  do Kar ta-  
g ińczy kó w , a po nich do Bzy mian.  Jak  
c a ł e  p a ń s tw o  rzy m sk ie ,  u leg ła  na jazdowi  
d z i k ic h  n a r o d ó w ,  a  S a ra ce n i  m nó s t w o  l u 
dzi  umę czy l i  na niej  za wiarę.  K aro l  M a r 
tę! w 739 u w o l n i ł  j ą  z ich r ęku .  Z o s t a w a ł a  
p o te m  pod w ł a d z ą  d o m u  K olo nn a  i p r z e 
c h o d z i ł a  ko le ją  pod w ł a d z ę  p a p ie ż ów ,  k r ó 
lów A r r ag o n i i ,  G e n u e ń c z y k ó w  i r o z m a i 
tych d o w ó d zc ów ,  k tó rzy  z jej ł o n a  p ow s t a 
wal i .  W os ta tn ie j  po ło w ie  zesz łeg o  w ie 
ku ,  G e n u a  nie mogąc u t r zym ać  władz y  
sw oje j  nad Kors yką ,  o d s tą p i ł a  j ą  F rancy i .  
L e c z  i F rancuz i  nie ugr un t ow al i  pos ia da 
nia swego bez  c i ężkiej  walki .  P o d c z a s  re- 
wolucy i  f r a n c u z k i e j ,  j e j  d e p u t o w a n i  od 
znaczy l i  się u m ia r k o w a n ie m .  Z sześc iu ,  j e 
den  tylko S a l l i c e t t i ,  n a l eż a ł  do  s t ro nn ic 
t w a  t e r ro ry s tó w .

Dwa miasta ,  Bast ia i Ajaccio,  u w a ż a n e  są 
za s to l icę  Korsyk i .  T r y b u n a ł  i nacze lny  
d o w ó d z c a  wo jen ny ,  r e z y d u ją  w p ie rwsze in ,  
a rcy -b i sk up  z Ais i p re f ek t  w d rug im.  Ajac
cio,  o b r o nn e  miasto  z por t em,  ma 7656 m ie 
szk ań c ów .  Bast ia ,  t a kże  ob r o n n e  i po r t o 
w e ,  l iczy 95‘20 m i e s z k a ń c ó w ,  inne  są p o 
mnie j s ze .  G a ł a  lud n o ść  wyspy wynosi  
185,000.

P o s i a d a n i e  Kors yk i  drogo ko sz tu je  F ran-  
cyą ,  lecz gdyby  b y ł a  w r ęk u  innego  m o 
c a r s t w a  , h an de l  F rancy i  na mo rzu  Sród-  
z i em u e m ,  z u p e ł n i e  m u s i a łb y  us tać podczas  
wojny ,  a zdobycz  Alg ie ru  tern j ą  w a ż n i e j 
szą ucz yn i ł a .  F ra n c y a  oprócz lego zao 
p a t ru j e  Korsykę  wszys tkiemi  p ł o d a m i  s w e 
go p r z e m y s ł u ,  gdyż r ę k o d z i e l n i k a  bar-  
dzo w n isk im s tanie na lej wysp JWft fc i ra -  
k le r  K o rs y k an ów  bardz iej  zbl iża się do po
wagi H is z p a n ó w ,  niżeli  do żywości  W ł o 
chów.  P r a w i e  c i ąg łe mi  d ręczen i  w o jn a 
mi,  stal i  się sk łon n i  do po de j rze n ia  i z a 
wziętośc i .  K or s yk an ie  nigdy nie z a p o m i
nają  o wyrząd zo ne j  k rzy w d z i e ,  i z t ąd  pa 
nu ją  między niemi  od w ie c zu e  fami l i jne  n ie 
n a w i ś c i ,  k tó rych  ani  w p ł y w  cywi l i zacy i ,  
ani  n a p o m n ie n i a  k a p ł a n ó w ,  ani  bo jaźń  k a 
ry , do tąd w ytęp ić  n ie  z d o ł a ły .  W  mia 
s t ach  znaczn ie j szych ,  obyczaje  są  p raw ie  
t ak ież  same  j ak ie  w mi a s ta ch  p o ł u d n i o w e j  
F ra nc y i ,  z t ą  atol i  ró żn icą ,  że k ob ie ty  nie  
n a l eż ą  do to w a r z y s tw a  i żyją za m k n ię te  
w us t ro n i  domow ej .  W y n i k a  z t ą d ,  że k o 
bie ty są n ie śm ia łe  i j a kb y  w y m u sz o n e  w o- 
bec cu d zo z i em có w .  M ie rn oś ć  m a ją tk u ,  n a 
kaz u je  ko b ie to m aby z a c h o w y w a ł y  j a k  
na j śc i ś l e j szą  oszcz ędn ość  i bez p r z e r w y  
t r u d n i ł y  się g o sp od a rs t w e m  d o m o w ei n  i 
dziećmi .  K o rs yk an k i  chę tn ie  pośw ięca ją  
się t emu sposobowi  życ ia  i zap rze cz yć  nie 
mo żn a ,  że naj l ep iej  r o zum ie ją  p o w o ł a n i e  
sw oj e  i na jba r dz i e j  za s ł u g u j ą  na  m i ł o ś ć  
i u sz a n o w a n i e  mężczyzn .  P ie r w s z e  w y
c h o w a n ie  c h ł o p có w ,  z u p e ł n i e  by w a  poru-  
czon e  n a t u r z e ;  b i ega ją  b o s o ,  w p ra w ia j ą  
s ię we wszys tk ie  ćw ic ze n ia  k tó re  p o m n a 
żają s i ł ę ,  ch w yta ją  ko n ie  z a m y k a n e  w o- 
g r od ze n ia ch  pod o tw a r ł e m  n ie b em  w b r a 
ku  s ta jen , dos ia d a j ą  j e  bez  s iod ł a  i s t r ze 
m i o n ,  i no sz ą  b roń  skoro  ty lko  podź wi -  
gnąć  j ą  zdo ła ją .

Nieco  późn ie j ,  r od z ic e  p o s y ła ją  ich na  
n a u k ę  do W ł o c h  lub Francy i .  Po j ę tn i ,  p i l 
ni ,  am bi t n i ,  chciwi  p r ze w od z en ia  nad d ru-  
giemi ,  K or s yk an ie ,  dopók i  tylko nie d o p n ą  
ce lu  swojego,  nim się wy łąc zn i e  za jmu ją .  Są  
u r a ź l i w i ,  z a z d r o ś n i ,  oczerniaj ący;  j e s t  to 
żó łc iowy c h a r a k t e r r o z w i n i ę t y  p rzez  na tu rę  
a powśc iągany  przez cywil i zacyą .  I d la  t e 
go też,  d o m o w e  pożycie m a ło  mieć  może  
s łodyczy  u ludzi  wszę dz i e  dozna jących  
sp r z ę c iw ie ń s t w a  , p rócz  w łasne j  zagrody ,  
gdzie  sob ie  w e tu j ą  d o z n a w a n ą  p rzykrość .  
Obycza je  K o rs yk an ó w  są p e w n y m  r o d z a 
j e m  z jawiska ,  wś ród  t egoczesne j  E u ro py .  
Mimo w p ł y w u  chrześc iańsk ie j  wiary,  m i 
mo podróży  o d by w any ch  na s t a ły m  lądzie ,  
mężczyźn i  za ch o w u ją  w ro dz on e  n am ię t n o 
ści.  Z d r o w e  i c i e p łe  k l i m a , j a s n e  p romie -  

I uie s ł o ń c a ,  ro zw i ja j ą  w ła d z e  u m y s ł u ,  a
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d z i ko ść  g r u n t u  h a r t u j e  i ćwiczy  w ł a d z e  
c i a ł a .

N ie  m a  k ra ju  w Eu ro p i e ,  k tó r yby  w s to 
s u n k u  do  ludnośc i  swoje j ,  w y d a ł  lylu s ł a 
w n y c h  ludz i ,  nie l i t e r a t ów ,  ucz onych  i a r ty 
s tó w ,  al e s ta tys tów i w o jo w ni kó w .  T e  dwa  
c h a r a k t e r y  m u s z ą  o b ja wi ć  sic w cz ło w ie k u ,  
k tó ry  chce  przew odzić  nad drug iemi :  s i ł a  i 
z r ęc zno ść ,  oto są god ła  jego: inne p rzym io ty  
zw o ln a  d o p r o w a d z a ją  do w ła d z y  i d z i a ł a j ą  
ty lko  na u m ys ły  j u ż  p rzy go tow an e .  W a 
żn ą  n ie do go dno śc i ą  w Korsyce ,  j e s t  l iczba 
osób  ob da rz on yc h  wy ższemi  w ł a d z a m i  u- 
i n y s ł u  i dążących  do p a no w a n ia  nad inne- 
mi .  Nie  mo ż na  p o w ie dz ie ć  że są u p r z e j 
mi ,  a l e  za to są z r ę c z n i ,  p rzedsięb io rący ,  
w y t r w a l i .  N a p o l e on  j e s t  w z o r e m  K o rs y 
k a n i n a ,  k tó reg o  z u p e ł n e m u  rozwin ięciu  
p o s ł u ż y ł y  oko l iczności .  T e r a z  ju ż  się z n a j 
du ją  w K or sy ce  sz ko ły  i t ea t r a ,  p o m n a ż a 
j ą  się p o t r z e b y  i zby tek .  W  Rast ia  z a j 
m u j ą  się nauk am i .  Kors yka n in ,  P.  S a lva - 
dom F~iale, j e s t  zn am ie n i ty m p oe t ą  w ło sk im .  
K o rs y k an in  j e s t  l ek a r ze m  pap ieża .  W k r ó t 
ce u tw or zy  się tow ar z ys tw o  s p o ł e c z n e  na 
tej  wy spie ,  a l e  d a r e m n ie  s z u k ać  b ę d ą  owej  
w s p a n i a ło m y ś ln e j  gościnności ,  za  k tó r ą  ty
lu pod ró żn y c h  o d p ła c i ł o  się p rze z  n ie w dz ię 
czność .  Ci w y sp ia rz e  p r z t j i n ą  nasze  cn o 
ty i w y s t ę p k i ,  i po wi em y że są w y k s z t a ł 
ceni .  Z a  s t a ra n i e m  hra b ie g o  P o z z o d i B o r -  
go,  p o s ł a  Rossy i ,  z ro dzonego  w K o rs y ce ,  
p r z e d r u k o w a n o  F i l ip in iego j e d n e g o  z n a j 
d a w n ie j s z y c h  h i s to ry k ów  tego k r a j u .

Ni e  op od a l  od Ajaccio ,  m ia s t a  o k l ó r e m  
w sp o m n ie l i śm y  w powyższem op i san iu K o r 
syk i ,  s to ją  nad za to ką  o lb rzy m ie  g łazy  na 
p ó ł  z a k r y te  si lną roś l innośc ią .

T a m  każ deg o  p o r a n k u  w roku  1774, m a 
ł y  c h ł o p c z y k  p r z y c h o d z i ł  uczyć  się lekcyi 
z a da n e j  mu  p rzez  w u j a ,  k tó rego dom stoi 
do tąd  po p r a w e j  s t ro n ie  o lb rzym iego  g ł a 
zu.  1 T a m ,  dz iec ię  to z a p o m in a ło  o nauce ,  
b i e gną c  za m o t y l e m ,  a lbo  spog lą da j ąc  na 
p sz c z ó ł k ę  z kw ia t k a  na kwi a t ek  p r z e la tu j ą 
cą.  A p o t e m ,  z ża lem  zno wu  za b i e ra ło  się do 
na uk i  i w b i j a ł o  w sw o ją  p am ię ć  p r a w i d ł a  
g r am at yk i  f r an cuz k ie j .

T a  g r o ta  leży na wynies ione j  p ła s z c z y 
źn i e ,  o toczo ne j  ka k t u sa m i  i o l iw ne m i  drze -  
wy.  W az ka  śc ieszka p r ow a d z i  do  niej .  T rzy  
g łazy  g ra n i t o w e  n ie zm ie r n e j  wie l ko śc i ,  po 
ch y l on e  ku  sobie ,  t w o r z ą  u c h r o n ę  o tw ar tą  
z p r zo du ,  a w ew ną t rz  mc hem  w ys ł an ą .  W n ę -  
t r ze  ma trzy i p ó ł  me t r ów  g łębokośc i ,  a w y 
sok ie  j e s t  na d w a  m e t r y .  P rz y  wni jśc iu  i w 
g łę b i  groty,  zn a jd u ją  się k am ie nn e  ław ki, po
kryte l i ez n em i  n ap i s am i .  T o  dziecię ,  k tó re  
w lej  g roc ie  z n a j d o w a ł o  lub e  d la  s iebie 
s c h r o n i e n i e ,  k t ó r e  z a p o m i n a ł o  o g r a m a 

tyce,  dla moty lka ,  a lbo p s z c z ó łk i ,  to d z i e 
cię ubogie  i n i eznane ,  na z y w ał o  się NapO-
l c O n b  J l U O l i n p C I I  ł l " .

C H I Ń S K I  A I Ę G A R Z .

P r a w i e  n ie sk oń cz on a  l iczba l i t er  w p i
ś m i e  ch i ń sk ie m  ( j e s t  ich b o w i e m  o ko ło  
S0,000)  nie zm ic rn ie  u t r u dn ia  n a u k ę  c z y t a 
nia,  a z ląd wynika,  że w i adomości  n a u k o 
we w C h in ac h  , są n ie za w od n y m  zn a k ie m  
wysok ich  zdolności  u m y s ł o w y c h .  Dla tego 
też,  od n ie pam ię tnych  czesów,  uczeni  po s ia 
da ją  tam jak  na j wi ęks ze  pow aż an ie  i za j 
mują  wy sok ie  s t an ow isko  spo łeczne ;  z po 
między nieb wy b ie ra ją  p r aw ie  w ył ąc zn ie  
u r zę dn i ków  pańs twa .  To uczczen ie  p o s u w a  
sic tak dalece,  że wszys tkie s t any ł ą c z ą c e  
się ze s t a nem  uczonych  , wyże j  cen ione  są  
nad innych;  i lak,  nie tylko xięgarze i d r u 
karze .  a l e  nawet  f ab rykanc i  pa p i e r u  na leż ą  
do wyższego rzę du  a r t y s t ó w .

S z t uk a  d r u k a r s tw a  j u ż  od da w n a  zn a n a  
by ła  w C h i n a c h ,  wp rzó dy  nim j ą  odkry ło  
w E u r o p i e ,  al e pod w p ł y w e m  sys te m a ty cz 
nej  n i e w z r u s z o n o ś c i ,  k tórym 6ię r ządzi  to 
p ań s tw o ,  ba rd z o  m a ł e  u c z y n i ł a  postępy.

Druk w Chinach  us ku te czn ia  się jak na j 
p ros t szym sp oso be m i zbl iża  się do sz tychu .  
K o p iu ją  r ęk op i sm a  na deskac h  z ba rd zo  
tw ar de g o  d r ze w a ,  w y rz y na j ąc  l i t e r y  w y p u 
k ło  na s a w e jź e  des ce .  Po te in  j e  p o w l e k a 
j ą  f a r b ą ,  znaną u nas pod n az w is k i e m  t u 
szu c h i ń s k i e g o ;  k ł a d ą  na  d e s k ę  a r k u sz  
p ap i e ru  i l ekko  przyci skają  go do w y r ż n i ę 
tego pisina.  P o n i e w a ż  t en  pap ie r  z r ob i ony  
z w ew n ę t rz n e j  kory d rzew b a m b u s o w y c h ,  
b a w e łn ia n y c h  a lbo m o r w o w y c h ,  j e s t  b a r 
dzo s ł a by  i k r u c h y ,  p rze to  z j e dn e j  ty lko 
s t rony moż na  na nim d r u ko w a ć .  Ną ;każdyin 
a rkuszu  d r uk u ją  d w ie s t ronn ice  i tak go s k ł a 
d a j ą ,  aby n i e d r u k n w a n a  p o w ie r z ch n i a  po
szła w e w n ą t r z .  In l ro l i g n l o ro w ie  chińscy 
nie tak p o s tę p u ją  jak n a s i ,  a r k u sz e  p rzy
kle jaj ą b r z e g a m i  do g r zb i e t u  xiążk i ,  a z ł o 
żenie pa p i e r u  przy pada  na b rzegu .  T e  xiąż- 
ki nie są  zap i sa ne  od lewe j  s t r on y  do p r a 
wej  j ak  w naszych  d z i e ł a c h ,  a lbo z p r aw e j  
do l ewe j  j ak  u H eb r a j cz y kó w  , lecz p r o s t o 
pad l e  z d o łu  do góry,  zaczynając  od praw ej  
s t rony .  Częs t ok roć  ich op ra w a  dosyć po
d ob na  do  zbytków ych opraw u żyw an ych  w 
E u r o p i e  w ś redn ich wiekach,  j e s t  z m a t e r y i  
j e d w a b n e j  haf towane j  z ł o t e m  i s r e b r e m .  
Xięgarz  chiński  chociaż ma swój  ha n d e l  na  
s t ragan ie  po d  otw a r ł e m  n i e b e m , j e d n a k ż e  
nie należy pon iżać go do rzędu naszych k r a 
m a r z y ,  a l b o wi em  kupey chińscy po więk
szej  części  nie  cz eka ją  za ka n t o r e m  na k u p u 
jącyc h ,  a l e  sz uka ją  ich po  u l i cach  roznosząc 
swoje  to w a r y .
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CHIŃSKI XIĘGARZ

Chińczycy  nie p i s zą  p ió re m ,  a l e  p ę d z e l 
k a m i  z s i e rśc i  k r ó l ika .  Z a m ia s t  k a ł a m a 
r z a ,  m a ja  k a w a ł  w y g ł ad z o n eg o  m a r m u r u ,  
w  rogach  k tó rego  są d z i u r y  do wody  i t u 
szu .  R o z p u sz c za ją  tusz  t r ąc  go o m a r m u r .  
P ę d z e l ,  pa p i e r ,  tusz i m a r m u r ,  oz na cz on e  
są  j e d n y m  w y ra ze m  . cztery kosztowne rze
czy . P o w a ż n i  i d ro b ia zg ow i  we wszy-  
s lk i em  , Ch ińczycy  zm ien i a ją  s tos own ie  
do  osób,  do k tó rych  p i szą ,  a lbo p o d łu g  in 
t e r e s u ,  k s z ta ł t  i k o lo r  swoich  l is tów.

W  I A N E  K.

JNowor ocm ik na rok 1S36; oryginalne utwo
ry  poczyi i /> 'ozy zaw ierający, z sześciu ryci
nami i m u zyką , w ydany nakładem i stara
niem JózeJa Kaczanowskiego. W arszaw a  1S36.

Między  ro zm a i t e m i  p r z e d s i ę b i e r s t w a m i  
z i ę g a r s k i e m i , k tó r e ,  i d ą c  za w z o r e m  m i 
s tr zów naszych w z i ęga r s twie ,  F r a n c u z ó w ,  
Angl ików i N i e m c ó w ,  w y d a j e m y ,  naj tru-  
dn ie j sz em i  i najn ie  wdz ięczn ie j szemi  po 
w szyslk ie  czasy były N o n o r o c z n i k i .  T r u d n o  
U nas o p ickny pap i e r ,  o p i ę k n e  ryciny,  o

p ię k n ą  o p r a w ę ;  w szy s t ko  to n ad  mi a r ę  
p r z e p ła c ić  pot rzeba ;  t r u d n ie j  j e sz c ze  o a r 
tyk u ły ,  a podo bn o  n a j t r u d n ie j  o a m a t o r ó w ,  
k tó rzyby l i cznym z a k u p e m  wyn agro dz i l i  
kosz ta  i zabiegi  p rze ds i ęb i e rc y .  W d z i ę c z 
ność  za te m należy  się p a n u  K a c z a n o w s k i e 
mu,  w ła ś c i c i e lo w i  zi ęgnrni  R ióra I n fo r m a
cy jnego ,  że nie z rażony  temi t r u d n o ś c i a 
mi i n i e po my ś ln ym  sk u tk i em  pracy p o p r z e 
d n i k ó w ,  w y d a ł  N ow oro cz n ik  na rok  b ie 
żący.  Z a k u p i ł  p i ękny  pap ie r ,  sp r o w a d z i ł  
z Anglii r y c in y ,  w y k o ń cz on e  p rze z  n a j s ł a 
wnie j szych  a r ty s t ów  nie tylko w W .  Bry
tani i  a l e  na w e t  w ca łe j  E u r o p i e ,  nie 
sz cz ędz i ł  za cho dów  na zeb ran ie  a r t y k u 
ł ó w .  P r a w i e  wszys tk ie  a r t y k u ł y  p rozą ,  
są za jm uj ące  i p i ękn ie  n a p i s a n e ,  między 
n iemi  w s p o m n ie m y  powieść  i wy ją tki  z 
p odr óży  F ry d e ry k a  hr.  S k a r b k a ;  —  Teraz 
dopiero kocham p raw dziw ie , pow ieś ć  p rze z  
pan ią  W a n d ę M a l e c k ą ; — D wie p rzy ja c ió łk i— 
Niedźwiednik  powieść  K. W ł .  Wójc ick iego .  
W dowa  p rzez  S t a n i s ł a w a  z Dz ikowa .  M ię 
dzy poezyami ,  p i ękne  bajki  S t a n i s ł a w a  z 
Dz ikowa ,  z których  s tylu  odgad u j emy  ł a 
two u lub ionego  a u t o r a  bajek  d la  dzieci ,  
S t a n i s ł a w a  Ja ch o w ic za ,  wie r sze  K.  Brodź;
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i F.  W ę ż y k a  d a w ni e j s z e j  zasi ęgające  ep o 
ki,  z w r ó c i ł y  naszą  uwagę .

M n i e m a m y ,  że ucz yn imy p r zy jemność  
c z y t e ln ik om  naszym , p r zy tacza jąc  z tego 
zl>ioru ba jkę  St:  z D z ik o w a  p: t: Tyniek i 
c o k o l w i e k  sk ró co ną  powieść K. W ł .  W  oj- 
c i ck iego,  p: t: N iedźw iedni  k, j a k o  żywy o- 
ł iraz zwycza jów i t rybu  życia,  k tó re  z po
s t ę p em  w y k s z t a łc e n ia  co r az się bardz ie j  
zacie ra ją .

T Y N I E K.
Smaczną j a d ł  Tynick polewcczkę z piwa.

Dziecina chciwa,
Na talerzu u brzega,
Muszkę spost rzega.
*iMoja muszko,  idźże sobie,
»Mama mnie dała nie tobie.»

Tak ją uprzejmie przestrzega:
Ale muszka także chciwa,
Nic chciała odejść od piwa.

Chłopczyk w gniew wpada.
I woła z płaczem:  mnuszka piwo zjada!» 

Siniejecie się z dzieciny —  czyście nie widzieli, 
Jak niechętnie się bogacz z ubogimi dzieli;
Choć wtedy z jego zbiorów tak mało ubywa,  

Jak tej polewcczki z piwa.
Stanisław  z Dzikowa.

NIEDŹWIEDNIK.
G A W Ę D A  S T A t l A .

Śnieg  z a s y p a ł  drogi ,  poza w i e w a ł  śeieszki  
n a  p o d w ó rz u  przed  d w o re m  s ta rego  T a d e u 
sza.  Choć  w ia t r  z imny  poświs ty  w a ł  i p r z e j 
m o w a ł  do kości ,  ł u n a  z okien  do m u  w sk a
z y w a ł a ,  że w i zbach tego dom os t wa ,  nie  b o 
j ą  się mro zu .  By ł lo  dzień  drugi  L u t e g o ,  
dz i eń  u roczys ty  N. P a n n y  Grom nicz ne j .  C h o 
ciaż  d op ie ro  s iód ma  rano  u d e r z y ł a  na ze 
g a r z e ,  p o z a m ia ta n o  k o mn a t y  i w y k ad z o n o  
j a ł o w c e m .  W  izbie lak zwano  »gościnnej» 
gdzie  na  d uży m ko mi n i e  pa l i ł  się ogień n ie 
u s t a n n y ,  s i e d z i a ł  w wie lk iem krześ le  z p o 
ręc zam i ,  s t a ry  T ad e us z ;  odmaw ia ł  pac ie rze ,  
i w d r żących  ręku p r z e s u w a ł  różaniec .  
M i a ł  na sob ie  bek i eszę ,  barana in i  s iweini  
p o d s z y t ą ,  a bu ty  w ie l k ie  f u t r z a n e ,  ś w ia d 
c z y ł y  o s ł ab ośc i  w nogach.  Ja k o ż  bez po
mocy ju ż  ten s ta rzec  por uszyć  się nie  mógł ,  
na jcz ęśc ie j  w nu cz k a  i do m ow ni c y  , z k r z e 
s ł e m  k tó re  k ó łk a  m ia ło ,  p r zes uw al i  go na 
m ie j sc e  gdz ie  żąd a ł .

Nag le  u s ły s z a n o  g ł ośn y  dz w one k  ; s tary 
T a d e u s z  o b r ó c i ł  ku  oknu  s iwą  g ło w ę ,  gdy 
w b i e g ł a  m ł o d a  i d o r o d n a  Anna i z r adośc ią  
z a w o ł a ł a :  »Mój d z i a d k u ,  pan C z e s ł a w  je- 
dzie .

— »A gdz ie  moja  J a d w i s ia  ? z a p y t a ł  s t a 
rze c .— **Już idę,  i d ę ,  uiój T a d e u s z k u »  od e

z w a ł  się g łos  p i s k l iw y ;  i w e s z ł a  w s p ie r a 
j ą c  się na lasce m a ł ż o n k a  st arego  T a d e u s z a .

1— uMoja d z i e w e c z k o ,  każ dać śn ia dan ie ,  
bo C z e s ł a w  p r z e z ią b ł ,  r z e k ł  T ad e u sz ,  o- 
b r ac a j ą c  się z u śm i e c h e m  do żony.

I p o k a z a ł  się gość ocz ek i wa ny :  w s ieni  
z r z u c i ł  w i l c zu r ę ,  a w s z e d ł  w l i s iu rc e ;  wy
soki ,  k s z ta ł tn e j1 pos taci ,  b l a dego  l ica,  oczy 
n i e b i e s k i e ,  w y p u k łe ;  p e ł n e  ogn ia  i życia,  
m a l o w a ł y  m ło d z i e ń c z ą  duszę ,  c | i oc iaż  tw arz  
s t a r s z e  w s k a z y w a ł a  lata.

— »Jak się waszeć miowa?  śc iskająo r ę k ę  
C z e s ł a w a ,  z a p y t a ł  s t ary .

— »Z d ro w o ,  o d r z e k ł ,  tylko za zimno.
— »Co waszeć  g a d a s z ?  w twoic h  la lach 

w p a r c ia n k a ch  l a t a ł e m  boso  po,  śn iegu,  a 
nie k u r c z y ł e m  się wca le .

U ś m ie c h n ą ł  się C z e s ł a w  na z a p a ł  s t a 
rego,  k tó r y  go u n o s i ł  z a w sz e ,  gdy o m ł o 
dych la lach w sp o m ni a ł .  — »Bydź to może ,  
odrzekł , '  a lbo  s t r ac h  d o d a ł  więcej  z imna .

— oJaki  s t r ach?  z a p y t a ł  z po dz iw e m .
— »A bo to widzi  chorąży  ( lak b o w ie m  

T a d e u s z a  zwal i  s ą s i e d z i ) w id z i a ł e m  nie 
m a ł o  w i lk ów  i l edwie in  się im w y m k n ą ł .

— hC u waszeć  gada? a to co innego! z te-  
mi be s l yam i  nie ma  ża r t u .  J a  sam m a ł o  
n ie  zg i n ą ł e m :  a l e  posi l  się w a s z e ć ,  a po.  
śn ia d an iu  po w ie m  o N ie d ź w ie d n i k u  d y 
k te ry jk ę .

C z e s ł a w  c i ek a w y  u s ia d ł  nap rz ec iw  s t a r 
ca,  a Cho rąż y  po mu sk a w sz y  cz upr yny ,  za 
c z ą ł  gawę dę .

»Z ył  przed 50 la ty sz lachcic  z w a n y  Nie-  
dź iednik :  by ł  to j ego p r zyd ome k  d la  n a d 
zwyc za jne j  s i ły ,  gdyż każdego  p r z e ł o m a ł  
n ie dź w ie dz ia ,  z k tó r ym się spo tk a ł :  w ł a 
śc iwie  n a z y w a ł  się Roch  D ą b r o w a .  P o 
s tać  nie  ok a z y w a ła  byn a jmnie j  lej  o l b r zy 
miej  s i ły,  k t ó r ą  dz i wi ł  i p r zes t r a sz a ł .  W y 
soki ,  k sz ta ł tny ,  topo low eg o  w z r o s t u ;  po 
ru sz e n i a  żywe; r ęka  nie wielka  a l e  ży la 
sta; twa rz  w e s o ł a  i ci ągle w uśm iechu .  No
s i ł  zw y k le  szarą  ka po t ę  i czapk ę  na  l e we  
ucho p r ze k rz y w io n ą .  M ie s z k a ł  w d o m o 
s twie ,  n i e w i e l e  różn ią ce m się od c h a ł u p y  
w ie ś n ia k a ;  m a ł y  ogród i j e d e n  zagon 12 
ł o kc i  sze rok i  a do 100 sążni  d ł u g i ,  b y ł y  
ca ł e m  dz ie d z ic tw e m  N ie dź w ie dn ik a .  Ż y ł  
p rac owi c ie ,  u p r a w i a ł  w pocie c z o ł a  ogró 
dek i zagon,  a w wolnych chw i lach  z a r zu 
ciwszy s t r z e l bę  na plecy,  s z e d ł  w o b s z e r 
ne  kn ie je ,  na grubego zwie rza ,  co nie b y ły  
tak pus te  j a k o  dzi sia j ,  k i edy  nie zobaczysz  
n iedźw ie dz i a ,  j e l e n i a  i ł o s i a .  A p r zec ie  ka 
f tan ma m  łos i  i skór  k i lka  na  p o s ł a n ie ,  
z ło s i ó w  co ich sam p o w a l i ł e m  pr ze d  40 
laty.  Gdz ież  dziś  to zobaczysz?

I sąs iedz i  okol iczni  dz iwi l i  się j e go  ł o 
wom:  nie  s t r z e l i ł  on do z a j ą c a ,  ani  l isa; 
każ deg o  p t a k a  o m i j a ł :  l ecz  za  to w  o b 
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sz e r n e j  pus zczy  nie p r z e p u s z c z a ł  n i e d ź w i e 
dz i om ,  d z i k o m ,  ł o s i o m ,  j e l e n i o m ,  rys iom 
i w i lkom.  Ale i w tein z a c h o w a ł  szczegó lny  
zwyczaj*

Ż a d e n  z my ś l iw yc h  nie  w i d z i a ł  go,  b y u -  
ź y ł  s t r z e lb y  na n ie d źw ie d z i a ,  ch y b a  źe n ie 
sp o d z ia n i e  go sp o t k a ł ,  k i edy n ie  m i a ł  s w o 
je g o ,  j a k  na z y w ał ,  kija . Kij  t e n  b y ł a  to 
p a ł k a  j a k  dw ie  r ęc e  g ruba ;  u góry z a o k r ą 
g lo na  n a k s z t a ł t  b u ła w y :  n a g ł ó w e k  t en  b y ł  
n a s a d z o n y  t r ó jk ą tn e i n i  g w oźd z i am i  grube-  
111 i, a ze ś r o d k a  w y c h o d z i ł  na  ł o k i e ć  d ł u 
g i ,  o s t ry ,  obsze rny  dz i ry t .  Z t a k ą  b r on ią  
p r z y j m o w a ł  za w sz e  n i e d ź w ie d z ia  i g d y t e n  
r o z ju sz o n y  na dwó ch  ł a p a c h  w sp ię ty ,  zb l i 
ż y ł  się do n i e g o ,  p c h n ą ł  go na jp rz ód  
dz i ry l em,  a po te in  za j e d n e m  u d e r z e n ie m  
p a ł k ą ,  r o z c i ą g n ą ł  go u nóg swoich .  W t e 
dy  z r ad o śc ią  u śm i e c h u !  się,  n a c i s k a ł  l e 
p ie j  c z a p k ę  na l ewe  uc h o ;  d o b y w a ł  m y 
ś l iw sk ieg o  noża  i n i e ty lk o  źe o d c i n a ł ,  po  
zd jęc iu  skóry,  ł a p y  n i ed źw ie d z i o w i ,  ( u l u 
b iony  p rzysmak  na wie lk ich  s t o ł a c h , )  a le 
n a d t o  w y k r a w a ł  p i e c z e n i e ,  k t ó r e  sw em i  
dełicyam i 11 a zy w a ł .

S ą s ie d n i  kmiec i e  cz ęs to  r o z m a w i a j ą c  o 
nim , gdy p r z y sz ło  w s p o m n ie ć  o nadzwy-  
cz jne j  s i l e ,  z a w s z e  mó wi l i :

»Nie d z i w o ta ,  mus i  bydź  moc ny  j a k  nie-  
»dźw iedź ,  k iedy się żywi  p ie c z e n ia m i  z nie- 
wdźwiedzi .»

M im o  to w s z a k ż e ,  n i e  mogli  p o j ą ć  j ak  
c z ł o w i e k  l aki  m o i e  bydź  zd r ów  i si lny,  nie  
p i j ąc ani  wó dk i ,  ani  m io d u ,  ani  p iwa .  N a 
p o je m  zw yc za jn y m  b y ł a  u n iego  k r yn iczna  
woda*

Nie p o g a r d z a ł  i f u t r e m  z l isa;  a l e  na nie 
u m i a ł  tak z r ęc zn i e  s t a wi ać  s a m o ł ó w k i ,  że 
w z i m o w ej  p o r z e  k iedy n a j l e p s z e  skóry,  
n i e ty lk o  ź e  co roczn ie  sam się z a o p a t rz y ł  
w  n o w ą  l i s i u r k ę ,  a l e  za s p r z e d a n e  fut ra ,  
z b i e r a ł  n i e  m a ł o  g ro s iw n .

M ó w i o n o  p o ta je m n ie  źe  ma  d u ż o  p ie n ię 
dzy z a k o p a n y c h  i m u s i a ł  ich m i e ć  wie le ,  
bo  o nic nikogo n ie  prosi ł*

S a m o t n y ,  b ez że n n y r  ł o w y  b y ły  d lań r o z 
r y w k ą  i  uciechą* P a n  na j e d n y m  zagonie ,  
sam go ł a t w o  m ó g ł  u p r a w i ć  i ze brać .  Ogród  
w a r z y w n y  i s ad  p e ł e n  s m a cz n eg o  owo cu ,  
d o s t a r c z a ł y  inu dosyć  żyw noś c i  p rzy  obfi
tej  z w ie r zy n i e .  O!'  p a m i ę t a m  j e s z c z e  te 
g ruszk i ,  jabłka.*- w d z i e r a ł e m  s ię  n ie  r az  na 
d rzew a i s t r z ą s a ł e m  owoc ,  a  N ie dź w ied n i k  
ś m i a ł  s i ę  ze swego ,  j a k  m n i e  n az y w ał ,  Ta -  
deu sz ka .  W  o b s z e r n e j  izbie ,  ł o ż e  b y ł o  za 
s ł a n e  w i lc ze m r  i n i e d źw ie dz ie m !  skórami ;  
inne  r o z e s ł a n e  n a  z i emi ;  tu  s p a ły  og ro mn e  
k u n d l e ,  w y ż e ł ,  a  n a  wysoLim b e r l e  s i e 
d z i a ł  uczony  j a s t r z ą b ,  k tó re g o  u ż y w a ł  ua 
p ta k i  i zające*

N a  ca ły  nas z  p ow ia t ,  N ie d ź w ie d n i k  b y ł  
osobl iwością;  a  t r z e b a  wasz ec t  wiedz ieć ,  źe [

w t edy u nas  nie b r a k ło  na s i lnych ludz iach  
■ i dobrych  myś l iwych :  w sz a k że  wszyscy przy 
nim gaśli* Nie dosyć że na oszczep  b r a ł  
w ie lk ie  n i edźw iedz ie ;  i le  razy d z i ed z i co 
w i  c hc ia ł  pod are k  zrobić :  a za ws ze  to czy
n i ł  na  ko lę dę  i p r ze d  Wielkanocą :  p rzy
w o z i ł  z kniei  żywego  dz ika .  Każdy  się 
nad tein d z i w i ł  i z da le k ic h  okol ic  z b i e 
gal i  się myś l iwi ,  by zobaczyć  tak osob l i 
wego Strzelca.

B y ł  p r zy te in  po bo żny  i u r z ń w y  c z ł o 
wiek.  C h ł o p s t w o  o s k a r ż a ł o  go o czary,  że ma 
zwią zk i  z d ja b łe m :  l ecz  to wszys tko  k ł a 
mal i  wieru tn ie*

T ego  sz lachc ica  p o z n a ł e m  na s tę p u j ą c y m  
p rzy pa d k iem .  J e c h a ł e m  z o jcem i s ios t r a 
mi z ku l ik u .  Mróz  b y ł  tęgi.  W ilki  z a b ie 
ga ły  nam z boku ,  o jc i ec  s k r ę c i ł  w bok sa 
nie ,  p rzewr óc i ły  się,  j a  w y p a d łe m  w śnieg.  
Matka  i s ios t ry  p ręd ko  wsko cz y ły  do sani;  
w t r w o d z e  i pośp ie chu  zap o m n ia n o  o mnie  
m a ł y m  c h ł o p c u  i zo s t aw ion o  w śniegu.

Kied ym o t w o r z y ł  oczy,  zo b a c z y łe m  p ie r 
wszy  raz  w życiu N ie d ź w ie d n i k a :  n ac ie ra ł  
mi tw ar z  śn iegiem : cz te ry  og ro mn e  k u n 
dle  s t a ły  obok niego,  a dalej ,  j e d n o k o n n e  
s a n k i ,  p e ł n e  l isów i t rzy skóry  wi lcze .  
( Idy zob a cz y ł  źe żyje,  z a n ió s ł  do sanek i 
p r z y w ió z ł  do domu* L e c z  nie z o s ta w i ł  
m i ę  w c ie p łe j  i z b i e ;  r o z e b r a ł  do naga i 
na p o d w ó r z u  w'śród mr o zu  n a t a r ł  mocno  
śn ieg iem.  W t e d y  o b w i n ą ł  w sk ór ę  wi l 
cz ą  i p o ł o ż y ł  na swoie in  ł o ż u .  W' k i lka  
dn i  już. zd ró w  b y ł e m ,  a Nie dź w ie dn ik  do
w ie d z ia w s zy  s ię k to mój  ojc iec ,  o d w i ó z ł  
do do m u .  D r ż a ł o  mi  se rce  z r adośc i ,  k ie 
dym u j r z a ł  suche  g a ł ęz i e  l ipowe j  drogi  i 
d w ó r  mego ojca:  Z o s t a w i ł  innie w san iach  
a sam w s z e d ł  do ko mn a t y .

S k ł o n i ł  się o j c u ,  i żeby  zby tn ia  r adość  
nie za sz k o d z i ł a ,  p r o s i ł  do  osobne j  izby; tain 
mu .po wied z ia ł ,  j a k  mię  u r a t o w a ł  i że przyj-  
w i ó z ł z s o b ą *  Pan ojc iec  nie w ie d z ia ł  j ak  
dz i ękować ;  p ł a k a ł  z r adości  i c a ł o w a ł  m o 
je go  wybawcę .

P ow r óc i l i  do k o m n a t y ,  g d z i e  m a tk a  i 
s ios t ry  z a p ł a k a n e  s i edzia ły .  Oj c i ec  k a z a ł  
j e dn e j  pob ie dz  do p iwnicy  po węgr zyna  , a 
s a m  r z e k ł  d o  ma tk i  moje j  : 1 1 0 ! d z i ew ec zk o  
moja ,  wieś c i  nam p e w n e  nasz sąsiad p r zy 
wozi  o naszyui  Tad e u szk u *

— oZyjeT z a w o ł a ł a :
— »»Nie ty lko  ż y j e ,  a l e  p rzy je ch a ł :  i za 

ra z  w b i e g ł e m  , u p a d ł e m  do nóg panu  o jcu  
i m a t c e ,  a N ie dź w ie dn ik  p ł a k a ł  i w szyscy.

Kiedy  chc ia ł  wę g rz y ne m  o jc iec  cz ęs to 
wać ,  p o d z i ę k o w a ł  za wino  i żadnego d a r u  
n i e  p r z y j ą ł ,  wy jąwszy  s t r ze lbę  j a k o  p a 
miątkę*

Jeże l i  W i e lm o ż n y  chorąży,  p o w ie d z ia ł  oj
cu,  chce mi wynagrodz ić ,  iiioeh s a m o tn e g o  
N ie d ź w ie dn ik a ,  ( b o  i s am się lak z c h l u b ą
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n a z y w a ł )  częs to  pan  T a d e u s z  naw ie dza .  N a 
uczę  go s t r z e l a ć ,  a  te  od w ie d z in y  r o z w e s e 
lą  s t a rego myś l iwca .

Od tego czasu ,  za w sz e  co mies iąc  na ca 
ł y  do niego tydz ień  w y je ż d ż a łe m  : 011 mię 
w p r a w i a ł  do s t r ze lby ,  i mogę rzec  bez  ch l u 
by,  m ó w i ł  s t a ry ,  że po n im w nasze j  ziemi 
j ak  myś l iwy  rej  w o d z i ł e m ,  a nie m ia łe m  
j a k  szesn as ty  roczek .

N a d c h o d z i ł y  im ien iny  mego o jc a ;  p o je 
c h a ł e m  do  n i e g o ,  żeby  zwie rzy ny  p rzy spo 
sobić .  N a  k u r o p a tw y  posz l i śmy  z j a s t r z ę 
b ie m  i bez  s t r z a łu  d w ad z ie ś c i a  p a r  z łowi l i .  
W t e d y  N ie d ź w i e d n i k  r z e k ł  do m n i e :  »No: 
»mój  T a d e u s z k u ,  t r ze b a  coś g rubszego  pa- 
»nu  ojcu zawieźć:  p o j u t r z e  imien iny;  ju t r o  
»ze ś w i t e m  z ł a p ie m y  d z i ka  żywego ,  i tak 
» zd r o w eg o  za w ie z ie m ,  j a k  te k u r o p a tw y  co 
»je w y b ra l i ś m y  po j a s t r z ę b iu  z pod  rozja-  
»zdu.»

S e r c e  b i ł o  mi z r adośc i ;  j e szc ze  bo w ie m  
nie  w id z i a łe m  ja k t o  można  wz iąźć żywego  
dz ik a  w knie i .  M a ł o  ćo sp a łe m ;  p r z e d ś w i 
t e m  już  b y ł e m  na nogach,  ub ran y .  N ie dź 
w i e d n i k  w z i ą ł  cz te ry  ku n d le , z a r z u c i ł  s t rzel -  
b ę ,  i w y o s t r z o n e  p r z y w i ą z a ł  że lazo  ob o 
s i eczne .  S ł o ń c e  j e n o  poc z ę ł o  w sc h o d z ić ,  
k i e d y  j u ż  by łe in  na  s t a no w is ku .  Z a  m a ł ą  
c h w i l k ę ,  u s ł y s z a ł e m  szczekan ie  psów g ł o 
ś ne ,  a p r ę d k o  po te m s ły c h ać  j e n o  b y ło  c i 
c he  w ar cz en ie .  P o s k o c z y ł e m ,  p a t rz ę  i w i 
d z ę  j a k  na m a ł e j  ł ą c e  ku nd le  p rzy t r zy m ały  
ogro mne go  dzika;  dwóch  t r zy m ał o  za uszy, 
a dw óch  za tylne  racice.  U s ł y sz a ł e m  trzask 
g a ł ę z i ,  i w n e t  p o k a z a ł  się N ie dź w ied n i k :  
l e c i a ł  p rędko ;  widać  że p ę d z i ł  za psami ,  w 
r ę k u  mu b ł y s z c z a ło  os t r e  żelazo.  VV p e ł n y m  
b ie gu  d o s i a d ł  na g rzb ie t  d z i k a ,  i s z nu re m  
s u r o w c o w y m  co go m ia ł  za pasem,  s k r ę p o 
w a ł  ryj  dz i ka ,  w y b i ł  k ły  że la ze m,  a p r ze 
b iw sz y  nie in p r ze d n i e  pod kolanami  racice ,  
po za  ży ły  t e n że  sam s z n u r  p rz e c i ą g ną ł  i 
s i ln i e  zw ią z a ł .  A ów dzik ogromny ,  pos t rach 
ps ó w  i m y ś l i w y c h ,  bezsi lny  u pa d ł .  W t e d y  
s t a n ąw sz y  nad nim,  r z e k ł  do mnie:

— »T a d e u s z k u ,  p rzy  t r zech  b rzozach  stoi 
fu ra ,  sp r o w a d ź c ie  j ą  tutaj ;  rusze my do d w o 
ru  pana  o jca , z po d a r u n k ie m  myśl iwskim.

J u ż  wie le  b y ło  gości; wszyscy zd jęci  c i e 
k aw ośc ią  wyb iegl i .  J a k i  b y ł  ich podz iw,  
gdy uj rze l i  żyw ego  dz ika  co o b ch od z i ł  w k o 
ł o  l ipę !  Ojc iec  mój  r o z r a d o w a n y ,  w y p i ł  
z d r o w ie  z og ro mn ego  p u l i a r a , dz ielnego  
myś l iwca ,  i s ą s i edz i  z r ado śc ią  p o w tó r z y 
li to wszyscy.  W n e t  wyn ies iono s t r ze lb  
k i lka ;  zaczęl i  s t r ze lać  podochocen i  goście;  I 
a gdy dz ika  powal i l i  na zi emię,  t r ąbk i  m y 
ś l iwych  og łos i ł y  koniec  tej  uciechy.  W t e 
dy  sąsi edzi  p or w a l i  n i e d ź w ie d n ik a  na r ę 
ce  i nosil i  po  c a ły m  p o d w ó rz u ,  śp ie wa j ąc  
o w ę  s ł a w n ą  m yś l i w sk ą  p io s n e c z k ę :

Siedzi zając p o d m e d z ą ,
A myśliwi o nim nie wiedzą.

S ta ry  s t r ze lec  p ł a k a ł  z r adośc i ,  p rzy  wie* 
I cze rzy  posadzono  go na s l a r sze m miejscu;  

a co nie p i ł  n i g d y ,  wtedy  ro zo c h o c i ł  go 
węgrzyn.

W e  dw a  mies iące ,  ju ż  p ł a k a ł e m  nad j e 
go g r o be m !  T u  w e s t c h n ą ł  bo l eś n ie  s t a ry  
T a d e u s z .

J a k  żył ,  t a k  i sk oń c zy ł ,  nie u m a r ł  z w y 
cz a j n ą  śmie rc ią .

P o l o w a n o  na n i e d ź w ie d z ic ę ,  co wie le  
r o b i ł a  w okol icy szkody.  J u ż  w y b r a ł  się 
i n i e d źw ie d n i k  ze sw oim ,  j ak  n a z y w a ł ,  k i 
j e m :  kij t en  cz te rna s tu  j u ż  z g ł a d z i ł  n i e 
dź wie dz i .  K iedy  po ru sz o n a  z legow iska w y 
p a d ł a  r o z ż a r t a , w ted y  w y s u n ą ł  się z z a  
d r z e w a  i u g o d z i ł  o s t rym d z i ry te m ,  a l e t en  
się o s u n ą ł  po kości:  j uż  nie m i a ł  czasu po 
p raw ić  ciosu.  P o c h w y c i ł a  go w s i lne  ł a 
py. Bi izko stojąc ,  u s ł y s z a ł e m  ję k  cichy i 
ch rzęs t  ł a m a n y c h  kości .  Z e m ś c i ł e m  się,  
bo z inojej  s t r ze lby  po le g ła  od r a z u ;  a l e  
mój  w y b aw ca  l e ża ł  bez duszy ca ły  k rw ią  
z l any.  Tak  s k o ń c z y ł  s t ary  myś l iwiec ,  j a 
kiego ju ż  więcej  oczy inoje nie zobaczą.  
O p ł a k i w a ł e m  go c ię ż ko :  a ś. p. mój  pan 
o jc iec ,  w y s ta w i ł  p i ękny  d la ń  nagrobek  z 
kamie n i a ,  w tein mie j scu  gdzie  życ ie  s k o ń 
czy ł ,  i na nim d a ł  wyryć j a k  u p a d a  pod 
z a ja d ły m  n ie d ź w ie d z ie m !

K.  W ł .  W .

P O D R Ó Ż  E.
Ostatnia wyprawa K apitana Ilois na morza 

Bieguna Północnego.

W s z y s t k i e  krainy  g lobu,  do k tórych  t r u 
dny j e s t  p r zys tęp ,  s i lnie w z b u d z a ł y  c i eka 
wość tegoczesnych  po dr óżn ikó w .  Afrykę i 
bieg r zeki  Nigru,  z w ie d z i ł  M un g o- Pa rk ,D en -  
ham ,  m a j o r  Laing,  b rac ia  La nd e r ,  i: t: d: Au
s t r a l i ą  i wyspy  mor za  P o łu d n io w e g o  Dam-  
p ie r re ,  L a p e y r o u s e ,  V a n c o u v e r ,  E n l re c a -  
s l eaux .  Do b ieguna  pó łn oc neg o ,  odbyl i  wy
praw y s ł a w ni  i l iczni  podróżn icy.  J u ż  od 
dz i ew ią teg o  w ie ku  l iczne p od r ó że  czyn io 
no do tych krain .  Odkryc ie  I s landy i  za 
sięga tej  e p o k j , a w 970 w y p ra w a  z lej  
wyspy,  o d p ł y n ę ł a  do Gre n landy i .  W  pię
tna s ty m i szes na s ty m w i e k u ,  w ó w c z a s ,  
k i e dy  od kryc ia  Kryszlofa K o l u m b a ,  n ie 
z m ie r n e  o t w or zy ły  pole p r zeds ięw z ięc iom 
żegla rzy ,  d w ad z i eś c ia  rozmai tych w y p ra w  
czyn iono  do p ó łn oc neg o  b i e g u n a ,  ju ż  to 
dla  odkr yc ia  krót sze j  żeglugi  między E- 
11 ro p ą  i Ameryką ,  j u ż  to d la rozpo zn an i a  lej  
części  Ameryk i .  Ż e g l a r z e ,  k tó rzy  w s ł a 
wili  się odkryc iem wie lu  zatok i l ądów są,  
dwa j  b rac ia  E ab o t ,  J a k ó b  i A ub er t  Car t i er .
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St eva n  Gotnez ,  J o h n  Davis  i t. d. W  sie- I l icznych po s t rze że ń ,  u t w o r z y ł  n o w ą  t e o r y ą  
de in na s l ym  w ie k u  odb y to  22 no w ych  wy- zorzy pó łnoc ne j .  Co się tycze w ie lk iego  za 
p r a w ,  a l e  p r a w i e  wszys tk i e  bez  sk u t k u  , I gadn ien ia  w zg lędem przejścia w s t r o n i e  pó ł-  
o p r óc z  w y p ra w y  H e n r y k a  H u d s o n  i W i- I nocno za cho dn i e j ,  d o w i ó d ł  iż nie  może  by dź  
l i a m a  Baffin.  W  o s ie mn as ty m w iek u  nie. I p rzez  c i e śn in ę  xięcia  R e je n ta ,  ani  ze s t r on y  
o s ty g ł a  gor l iwość,  sz esnas tu  nowycl i  żegla-  j p o ł u d n i o w e j  pod 74 stop: sze rokości .  T a k i e  
r zv  u d a ł o  się na  mor za  p ó łn o c n e  i poczy- I od kryc ia  winna  mu j e s t  geografia  i f izyka,  
n i l i  j e szc ze  waż n ie j s ze  odkryc ia .  Behr ing,  I lecz filozof zn a jd u je  oprócz  t ego  w aż n ą  i 
l o rd  Mulgrave ,  k ap i t a n  Ro ok ,  objawi l i  Eu-  I u ży te cz ną  n a u k ę , za s t a n aw ia ją c  się n a d  
ro p ie  sw o je  u s i ł o w a n i a  i nadz ie je .  I p r zy w ie dze n i em  dojsku tku  tej podróży,  n ad

W o j n a  d o m o w a  p a n u j ą c a  w  E u r o p i e  od I tą c i ągłą ka rnośc ią  i p o r z ą d k ie m ,  k tó r e  j e -  
1790 aż do 1815, o d w r ó c i ł a  u m y s ł y  od tych I den  c z ło w ie k  u m i a ł  u t r zy m ać  w ca łe j  osa-  
p r z e d s ie w z ię ć .  W  tym przeciągu  czasu ,  nie  I dzie ok rę to w e j  p rzez  lat  cz te ry  poś r ód  naj -  
u c z y n io n o  ża dne j  w y p ra w y  do b ie gu na  pół-  I t r ud n ie j sz yc h  okol icznośc i .  Z a i s t e  w a r to  
nocnego ,  a l e  w 1815 po us ta l e n iu  powsze-  I badać  t a k ie  r e z u l t a t a ,  są one  b o w ie m  u d e-  
ch ne »o  po k o ju ,  o b u d z i ł  się p o p ę d  do że- I r za jąc ym  do w o d e m  ile mocy i dz ie lnośc i
e lug i” a b iegun  p ó ł noc ny  s t a ł  sic ce lem p o - I  d a ł  Bóg c z ł o w i e k o w i ,  ab y  z n a j t r u d n ie j -
sz uk iw ań .  ° sz e&° p o ło ż e n ia  w y s z e d ł  zwyciężcą .

R o s sy an ie  p ie rws i  dal i  p r zy k ła d ;  k ap i t a n  I Sk reś l i l i śmy  h i s to ryczny  za rys  g ł ó w n y c h  
K o t z e b u e ,  mimo nie pomyś lnego sk u tk u  wy-  w y p ra w  do b ie g u na  pó łno cn ego ;  t e raz  z o- 
p r a w y  swoje j  do c i eśn iny  Beh r in g ,  zas łu -  pisu wy p rawy kap i t ana  Hoss,  po cz yn imy  wy- 
eu ie  na  p o c h w a ł ę  za ś m ia ło ść  p rzeds ię -  I j a t k i , k tó r e  po w sz e ch ne  w z b u d z a ć  mo gą  
wzięcia-  W  1818 kap i t an  R o s s  z a p o w ia d a ł  zajęcie .
p r z y s z ł e  odkryc ia ,  ob je żd ż a j ą c  za tokę  Baf- Pod  czas  p ie rwsze j  naszej  w y pr a w y,  inó- 
I  y \  r o ]i po te m ,  kap i t an  P a r ry ,  o d k r y ł  I w i ka p i t a n  Ross,  p r z e k o n a ł e m  się,  iż ł a t w i e j  
i r y sp y  Melv i l  , G eor g ią  p ó ł n o c n ą ,  k a n a ł  j e s t  żeg lować  na p ó ł n o c n y c h  mor za ch ,  okrę-
x ic c ia  R e j e n t a  i on to p i e rw sz y  p r zepę-  toin por usz an ym przez  p a r ę ,  an iże l i  t ym
d z i ł  z imę  w tych b ie gu n ow y c h  s t refach.  Od k tó re  o l r zymują  swój  popęd od innego dzia-  
ro ku  1820— 21. F r a n k l i n ,  l ą dem  od by w ają c  ł acz a .  S i ł a  co j e  p o r u s z a ,  popy cha  j e  po-

d róż  z w i e d z i ł  brzegi  A meryk i ,  l eżące  między k r a m i ,  poś ród  k tó rych  ok rę t  z ża- 
m i e d z y r z e k ą  H e a r n e ,  a p r z y l ą d k i e m  T ur -  Ig łam i  by łb y  z u p e ł n i e  za t r zy ma ny ,  p r z e z  to 

aeutn Była to ci ężka p r a c a ;  udoskona-  zaś że m a ło  z a n u r za j ą  się w - w o d z ie ,  m o g ą  
I ł  l a  i p o w i ę k s z y ł  w 1822 i 1823. Od 1822 un ika ć  mass  p ł y w aj ąc y ch  lo d ó w  i zawi jać
V jg25 P ar ry  w to w a r z y s t w ie  kap i t a -  I na be z p ie czn e  miej sce.  Na tych zasad ach  

° R o s s  o d b y ł  t r ze c ią  po d r óż  do b ie gu na  I op ie ra jąc  nadz ie ję  pomyś lne j  podróży  na
n ó ł n o c n e g o  i d o s z e d ł ' a ż  72  stop:  szeroko-  morza ch  b ie g u n o w y c h ,  p lan mój  p r ze d s l a -  
' ' W lei  to w y p r a w ie  p o s t r a d a ł  o k r ę t  I w i ł e m  a d m i r a l i c y i ;  al e rząd angiel ski  po- 

z k tó rego  to p rzy pa dku  kap i t an  Ro ss  s t a n o w i ł  już  nie  udz ie lać  zachęty tego r o 
l a ! / w i e l k a  m i a ł  pomoc w cz te ry  l a t a  pó- dza ju  w y pr a w om .  U da łe m  s ic  do p r y w a -
V . 'Ł I tnych neg oc ya n tó w ,  t akże  ini odm ówi l i .  Na-
7,1 S k u tk ie m  t y c h  wszys tk ich  po d ró ży ,  b y ł o  r e sc ie  pan  Boo lh  p o d j ą ł  się n a j b ez in te re s -

1 kryc ie  wie ik ie j  p r z e s t r z e n i  z i emi ,  znaj -  1 sownie j  dos tawić  mi wszys tk iego ,  czego p o 
rt u iacej  się mię dzy  G r e n la n d y ą  i A zy ą ;a l e  1 t r z e b o w a ć  będę  d o l e j  wyp raw y,  
r e i  za mi e rz on y  odkr yc ia  no w ej  drogi  mię-  I K u p i ł e m  w' P a ź d z ie rn ik u  1828 s t a tek  pa- 
dzy A m er y k a  i Europą, o k o ło  b ie guna  pó ł- ro wy  Zivycięitu'o, i ka z a ł em  do niego zrobić  
noc ne g o ,  nigdy n ie  by ł  dopię ty .  Nie  po- I n0NVą mach inę  p o d łu g  naj świeższych  u lep -  
w i o d ł o  sic l ep ie j  k a p i t an ow i  Ross  w osta* I szet ',. P a n  Boolh dostaw i ł  mi j ak  najhoj-  
tn i e j  w y p ra w ie  swoja i  u s k u te cz n i on e j  mię-  I n j^j wsze lk ich  na rzędz i ,  za pas ów  żywnośc i  
dzy ro k ie m 1829— 18o3; a l e  p o cz yn i ł  cie- I j m a t e r y a ł ó w  palnych.  Z ew sz ąd  zg łaszal i  
k a w e  odkrycia .  R o z p o z n a ł  z i emię  k ró la  1 s ję świni l i  i doświa dcz en i  o f i ce ro w ie ,  go- 
W i l h e l m a ,  z n a jd u ją cą  się pod 69 s lo p : sz e -  I tovvj p 17<yjąć p o d r z ę d n e  o b o w i ą z k i ,  a wie-  
roko śc i ,  a mię d zy  92 i 94 tym d ługośc i ;  o- J ju  m ło dy c h  m a r y n a r z y ,  ch c ia ło  p rzy ją ć  na 
n r ó c z  tego d o k ł a d n i e  s k r e ś l i ł  b rzeg i  od I s je i,je cxcść ,kosz ló  w podróży,  
za tok i  Adelaidy ,  aż do p r z y l ą d k a  F e l k a .
O z n a c z y ł  p r a w d z i w e  po ło ż e n ie  b ie gu na  j (Dalszy nastąp* )
ma g n e ty cz n eg o ,  z b og a c i ł  u m ie ję tno ść  naj -  ---------------
w a ż n i e j sz e m i  po s l r ze że n ia im  c z y m o n e m i  • A
za p o m o c ą  t e r m o m e t r u  i na  mocy d ł u g ic h  i I___________________________________________
---------------   '  WY D A WC A  F. S. DMOCHOWSKI .
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T e n  z n a k o m i t y  w o jo w n ik  u r o d z i ł  się 
w D r e ź n i e  19go P a ź d z i e r n i k a  1696, z h rabiny 
K o e n ig s m a r k ,  Szw edk i  s ł a w n e j  p ięknośc ią  
i d o w c ip e m .  Ojcem jego b y ł  August  l ig i .  Z a 
w cz as u  n a z w y c z a j a ł  się do  wszys tk ich ćw i 
c z eń  w o je nn y c h ;  dziec ięc iem j e sz c ze  zna j 
d o w a ł  się p rzy  ob lę że n iu  mia s ta  L i l l e  w ro 
k u  1708 i p rzy  ob lę że n iu  mias ta  F o u rn a j  
w  1709,  a p o te m w bi twie pod M a lp !a q u e t  
i z a c h o w a ł  z i m n ą  k re w  pośród n a j o k ro p 
nie j sze j  walki .  Ob da rz o n y  od na t u ry  t ak iem 
n ie u s t r a s z o n e m  m c z tw e m ,  u w ie l b ia ł  Karola 
X l l g o ,  i w ie l e  m i a ł  do  n iego  p o d o b i e ń 

s twa .  Unies ion y  aw a n tu r n ic z ą  odwagą ,  u- 
d a ł  się do  W ę g ie r  i zo s ta w a ł  pod sz ta n d a
ram i  xięcia E u g e n i u s z a ,  tara za pr zy ja źn i ł  
się z xięciein Cl i arola ix ,  i on to w p o i ł  w 
niego u p od o b an i e  do Francy i .  'W kro tce  po 
tein,  gdy p r z y b y ł  do Pa r yża ,  p r z e d s t a w i ł  
go X ż e  re j e n towi  Xc iu  Or l ea nu ,  k tóry  go 
p r z y ją ł  j ak  na j uprze jmie j  i s k ł o n i ł  go do 
d o s ł u ż e n i a  w wojsku f r a nc u z k i em of ia ru ją c  
mu s top ień  Ma rsz a ł k a  polnego.  Maurycy  
z a ją ł  się zg ł ęb i en ie m wojennego  r ze mi o s ła ,  
nauk  m at em at y k i  i for ty f ikacy i ,  u t w o r z y ł  
now y sposób  ucz en i a  musz t ry ,  o k tó rym sła*

MAURYCY SASKI.
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•wny t ak tyk  F o l a r d , w s p o m in a ją c  w komen-  
t arzacl i  swo ich  nad  Po l ib iusze in  , mów i ,  że 
j e j  w y n a la z c a  j e s t  j e d n y m  z na j wi ęks zy ch  
g e n i u sz ó w  wojennycl i  i że p rzy  p ie rws ze j  
sposob no śc i  okaże  s w oj e  t a l en ta .  T a k i e  zd a 
n ie  wy d a n e  w ro ku  1724, to j e s t  na d w a d z i e 
śc ia  l a t  w p rz ó d y  n im  M a r s z a ł e k  M au ryc y  
d o s i ę g n ą ł  szczy tu  godnośc i  i c h w a ł y ,  r ó 
w n ie  zaszczyca tego co j e  d a ł ,  j a k  tego co 
b y ł  j ego  p r z e d m io te m .

August  l ig i  c h c ia ł  m u  wyjed na ć  x ię z two  
K u r l a n d y i ,  a l e  gdy się nie  p o w i ó d ł  t en  za 
m ia r ,  Maurycy  w r ó c i ł  do F r a n c j i .  Kra j  t en 
c i e s z y ł  się wó wczas  g łę b o k i m  p o k o j e m ,  a 
M a ur yc y  lubo ciągle d o sk on a l i ł  się w sz tu 
ce  wojen ne j ,  j e d n a k ż e  nie in i a ł  ż yw io łu  po 
t r ze b n eg o  do j ego  n ie sp ra c o w a n e j  cz yn n o
ści.  N ar e śc ie  F r a n c y a  w y d a ł a  wojnę  Au- 
s lryi .  M a ur yc y  p o śp ie sz y ł  na t y c h m i a s t  do 
W e r s a l u ,  p rosząc  o s łu ż b ę .  O d z n a c z y ł  się 
w ie l u  świe tne i n i  czynami  przy ob lę żen iu  Fi-  
l i p sb u rg a ,  j a k o  też w dw ó ch  nas tęp nyc h  k a m 
pan ia ch ,  a w r:  1736 zo s ta ł  g e n e r a ł e m  p o 
ru cz n ik ie m .

P ok ó j  ten nie d łu g o  p o t r w a ł ;  po zgonie 
R a r ó l a  VI w sz cz ę ł a  się po w sz e ch n a  wojna .  
L udw  ik XV.  w y s ł a ł  do Czech wojsko ,  k t ó 
rego  l e w e m  s k r z y d ł e m  d o w o d z i ł  Maurycy.  
P o  k i lku  dn ia ch  o b lę że n ia  z d o b y ł  P r a g ę ,  a 
godzą c  lu dz koś ć  z m ę z l w e m ,  d o ł o ż y ł  w sz e l 
k ich s t a r a ń  aby j a  za cho wa ć  od ra b u n k u .  
W  kró lce  z ró w n ą  szybkością  z d o b y ł  w a r o 
w n ię  Kgra.  O k a z a ł  t akże  m ę z tw o  swoje  i 
b i e g ł o ś ć ,  d o w od zą c  wo jsk iem w Bawaryi  i 
b r o n ią c  Alzacyi p rzeciw K ar o lo w i  xięciu 
Lo ta ryng i i ,  za co z o s t a ł  M a r s z a ł k ie m  F r a n 
cy i w r: 1743.

W r o k u  1711, Maurycy  d o w o d z ą c  l e w e m  
s k r z y d ł e m  wojska we  F l a n d r y i ,  n a l e ż a ł  do 
zdobyc ia  miast  wie lu.  W k r ó t c e  sam po z o 
s t a ws zy  w tyin k ra ju ,  o p ie r a ł  się t r zykroć  
l i czn ie j szym s i ł o m  i z a c h o w a ł  wszys tkie  
sw oje  zdobycze .

N as tę p n e go  roku ,  o d d an o  mu na cze lne  d o 
w ó d z tw o  nad woj sk i em ,  w chwi l i  k iedy p u 
ch l ina  w y c i e ń cz a ł a  j ego si ły.  N ie g o  j e d n a k 
że nie za t r zy m a ło ,  ani  k o n i ec zn a  po t r ze ba  
p o m p o w a n i a  wody,  ani  os ł a b ie n ie  zd ro w ia ,  
ani  n i e s łyc han e  t r ud y  wo je n n e ,  l i g o  Maja  
w y g r a ł  s ł a w n ą  b i t w ę  pod Fo n l en oy .  Aż do 
os ta tn ie j  chwi l i  m u s i a ł  kazać woz ić  się w 
w ó z k u ;  dopie ro  w s i a d ł  na konia ,  gdy za cz ę 
to z d z i a ł  s t r ze lać ,  a przez ca ły  dzień t r zy 
m a ł  w us tach  o ł o w i a n ą  k u l ę ,  aby odda lać  
poże ra ją ce  p ragn ien ie .  P od b ic ie  N i d e r l a n 
dów u w ie ń c z y ł o  tę św ie tn ą  kampanią^

Za p o w ro t em  do W e r s a l u  b y ł  c e l e m  po
w s z e ch n y c h  un iesi eń .  O t r z y m a ł  do b ra  
Ch a m b o r d  i 10,000 f ranków dochodu .  P r z e d  
o d ja zd e m  do wojska ,  dano mu p rawo natn-  
r al i zacyi  we F r a n c j i  i tym sp os ob e m  u c z 
czono j ego  św ie tu e  zasług] . .

B ieg łe  obro ty  w o je n n e  ozn ac zy ły  k a m 
pan i ą  r o k u  1746,  i w z bu d z i ły  po dz i wi en i e  
wszys tk ich  w ojskow ych .  Zw y c i o z lw a  pod 
R o c ou x  i L a n f e l d ,  p rzyś p ie sz y ły  p o k o j /

M a u ry c y  kor zys ta j ąc  z chwi l i  w y po cz yn 
ku,  p o j e c h a ł  do Be r l ina ,  gdzie Fry de ry k  W .  
p r zy ją ł  go z j ak  n a jw ie k sz em i  zaszczytarnina 
w ró c iw sz y  z l am t ąd  os ia d ł  w  Ch a m b o r d ,  
z p u ł k i e m  u ł a n ó w , k t ó r y m  ka z a ł  pe ł n ić  s ł u ż 
bę tak śc i s ł ą  j a k  w for tecy.  S ześ ć  a r m a t  i 
sześć  s z ta n d a ró w  z d o b y t y c h , o z d a b ia ły  
p rzys ion ek  za m ko w y.  W tej sz l ache tne j  u- 
s t roni ,  p r z e p ę d z a ł  czas ,  baw iąc się p o l o w a 
n i e m ,  m u z y k ą ,  m u s z t r ą  i m n ó s t w e m  d o 
świadczeń  me ch a n ic z n yc h ,  ma jących  na ce lu  
d ob ro  po w sze chn e .  Po ś ró d  tych mi ły ch  za 
t r u d n i e ń ,  u m a r ł  na  zg n i ł ą  gorączkę  30 L i 
s topada  1750. »Zycie  j e s t  tylko snem,  r z e k ł  
przy zgonie ,  moje  b y ło - s n e m  kró tk i m,  lecz 
p i ę k n y m . » Z p o w o d u  ż e b y ł  wyzn an ia  lu« 
l e rskiego,  nie  inógł  bydź pochowany  w ko
ściele Sgo Dyon izyusza  obok s ł a w n e g o  T u-  
rena .  N a b a l s a m o w a n o  j ego  c i a ło  , p r ze n ie 
s iono j e  z j a k  na j wi ęks zą  u roczys tośc ią  do 
S t r a z b u r g a  i po ch ow an o  j e  w kośc ie l e  Sgo 
To m a sz a .  T a m  wzn i es ion o  mu wspan i a ły  
pomnik ,  k tó ry  j e s t  a r c y d z ie łe m  Pigal  la. Ry
cinę tego p o m n ik a  umieśc i l i śmy  na czele a r 
tyk u łu .

M a u ry c y  Saski  b y ł  w zr o s t u  wysokiego ,  
po swoim ojcu o d z i edz icz y ł  lak w ie lką s i ł ę ,  
iż ł a m a ł  po dk o w y  i p i en iądze .  S p o j r z en i e  
mi a ł  sz l ac h e t n e  i ryce r sk ie .  L ic zne  p rzy
gody za l o tn e  by ły  u niego d o w od em  s ł a b o 
ści, wsp ó lne j  w ie lk im  ludz iom.  P r z e z  czy
t anie n a b y ł  w i a d o m o ś c i . j e d n a k ż e  wy ch o
wany w o b o z a c h ,  nie  p r zy ją ł  w e z w a n ia  n a  
c z ł o n k a  Akademi i  f r ancu zk ie j  , o św ia dcz a 
jąc ,  że n a w e t  nie pos ia da  do b r ze  or togral i i  
tego języka.

N O W E  D Z I E Ł O .

Iłislorya Starego i Nou'ego Testamentu’,—  2 to
my in 8vo minori; —  W an i'. 1836. Cena zł. 7.

Po d  tym ty t u ł e m  p r z e d r u k o w a n y  z o s t a ł  
t r e śc iw y  Zb ió r  P i s m a  Świę tego ,  j e szc ze  wr 
roku 16S0 p r ze ło żo ny  z f r ancuzk iego  p rzez  
X i ę d z a  Andrze ja  Z a ł u s k ie g o  b i s ku p a  W ar -  
mińsk iego  i w nas tępnych  czasach k i lk a k ro 
tnie w y d a n y ;  os l a lu ie  w y d a n ie  b y ło  z r o 
ku 17 SD.

D ł u g i  p rzeciąg l a t  u t w i e r d z i ł  u ży te cz 
ność lego zbioru.  Po l szc zyz na  w p r z e k ła d z ie  
j e s t  c z y s t a ,  zb l i żon a  do p ros to ty  b ib l i jne j  
i n i e n a p e łn io n a  byna jmnie j  tern m n ó s t w e m  
cudzoz iemsk ich  z w r o t ó w ,  k tó re  w t e r a 
źn ie jszych p r z e k ła d a c h  n a p o t yk am y .  D z i e 
ł o  to t r zy m a  ś rodek  pomiędzy  o b sz e rn ym  
lex lem P i s m a  S. a' k ró lk ie mi  ka t ech izm o-  

kwemi  zb i o rami , .  W y d a w c a  i s t o t n ą p r z y s l m
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gę u c z y n i ł  publ iczności ,  o d n o w ie n i e m  i u- 
p o w s z e c h n i e n i e m  tej  xiążki .

P O D R Ó Ż E .
Ostatnia w ypraw a K apitana  Ross na morza 

* Bieguna Pofnoentgo.
^ D a l s z y  c i ą g . )

W y b r a ł e m  za d rugiego dow ódz cę ,  Ja me s  
Clark.  Ross mego syn ow ca ,  k tó ry j u ż  n a l e 
ż a ł  do po p rz e dz a j ąc y ch  wypraw' .  Nasza  o- 
s a d a  s k ł a d a ł a  się z t r ze ch  of icerów,  t r zech 
p o d o f i c e r ó w ,  z ch i r u r ga  i z sz esn as tu  ma j .  
t k ó w ż e g l a r z y  a lbo rz e m ie ś ln ik ó w .  Ży
w n o ś ć  m i a ł e m  na os ob n ym  s t a tk u  który 
m i a ł  j ą  p r z e w i e ź ć  aż do  c i eśniny.  Admi- 
r a l i ć y a  d a ł a  n a m  ta k ż e  s t a t e k  Kruz en-  
s t e r n , m a ł y  okręc ik  o sz esnas tu  b e c z 
k a c h  ł a d u n k u ,  k tó ry  b y ł  mi to w a r z y sz y ł  w 
p o p r z e d z a j ą c y c h  w y p ra w ac h .  T e  wszys tk ie  
^ rz yg o to w ar i i a ,  z a b r a ł y  mi p ó ł  r o k u  czasu 
i dop ie ro  21 M a ja  1S29,  o p u ś c i ł e m  ujśc ie  
‘T a m iz y .

Z ł e  u r z ą d z e n i e  ma ch in y  p a r o w e j ,  n i e 
z m ie r n ie  u t r u d n i a ł o  na s zą  żeglugę .  Osada  
s t a t k u  J o h n ,  korzys ta j ąc  z tego,  z b u n t o w a 
ł a  się i o p u ś c i ł a  w y p ra w ę .
’ 2go L ip c a  u j rze l i ś my  p rz y lą d ek  F a r e w e l l  
l e żą cy  na’ p o ł u d n i o w y m  końcu  Gren land y i .  
W  wigi l i ą  tego dn ia  r o z k a z a ł e m  ro zda ć  o- 
s a dz ie  o d z i e ż ,  mogą j ą  zabezp iecz yć  p r z e 
c i w  os t rości  ‘k l im a tu .  K ażd y  d o s t a ł  n i e b ie 
ski  s u r d u t ,  f l a n e lo w ą  k o s z u l ę ,  ha l sz l uch  
w e ł n i a n y  ro b io ny  na d r u t a c h ,  pa rę  p o ń 
czoch  w e ł n i a n y c h  i t akąż  sa mą  czapkę .  13go 
byl iś tny p rzy u jśc iu  r zek i  Baal '  i w dzies i ęć  
dn i  p o te m za winę l i śmy  do zatoki  d la  n a p r a 
w i e n i a  s t a tk u .  By ł a  to w ysp a  o pa t r z on a  po- 
c l iodhlą  m o r s k ą  i ozn aczona  na ma p p ac h  
pod  im i en ie m  K aptura  S tarej kobiety. Nie 
z n a le ź l i ś m y  na niej mie sz ka ńc ó w ,  a l e  ob e 
cność  t r zech  psó w w s k a z y w a ł a  że j e s t e ś m y  
na  z a m ie s z k a łe j  ziemi .  W y s p a  p r z e d s t a w i a 
ł a  zachwy ca ją cy  widok ; g run t  okryty b y ł  
z i e lonośc ią ,  a m n ó s t w o  dzikich  r o z k w i t ł y c h  
ro ś l i h  , Wad a w a ły  jej  te in p r zy je m ni e j s z ą  
p o s t a ć ,  iż s p od z ie w a l i ś m y się że u j r zemy 
j a k  w p o pr ze dza ją ce j  podróźy , sa ine  tylko gó
r y  śniegu  i lodu.  Roś l in noś ć  b y ł a  t a k  ży
w a  j ak  w ńajźyiui tejśzycl i  k ra inach  Angli i  i 
S z k o c j i .  Zapuś c iw sz y  się k a w a ł  drogi  w' 
g ł ą b  w y s p y ,  w ró c i ł e m  do b rzegu  i p os t r ze 
g ł e m  m n ó s t w o  ma łyc h  c z ó łe n  z Hagą d u ń 
ską  , p ł y ną ćy c h  na p rze c iw  nas.  By ł  to gu
b e r n a t o r  i pas to r  okręgu Hols fe inhorg  który 
w  to w a r z y s t w ie  p rzy ja c ió ł  o f i arował  nam 
s w o je  us ług i .  Nie post rzeg l i  naszego  p rzy 
byc i a ,  lecz u j rzawszy  nasze  masz ty  pom ię 
d zy  s k a ł a m i , ro zu mi e l i  żeśmy się rozb i l i ,  
b o  żad en  s i a t e k  nie z a w i n ą ł  nigdy do t e j  z a-l 
t ok i .  R z ą d z c a  p r z e m ó w i ł  do nas u p r z e j - i

mie ,  r z e k ł  iż u r o d z i ł  się w Dani i  i z a r z ą d z a  
p o w ia t e m  osad y  Bes ty r e re  pod ro zk a za m i  
g u b e r n a t o r a  Leifly.  P a s t o r  m i a ł  oko ło  t r zy
dz ies tu  l a t ,  j ego  sposób  wyra ża n ia  się i o- 
b e j ś c i e , o zn a cz a ł y  d o br ze  wychow ane go  
i ś w ia t ł e g o  c z ło w ie k a .

Szczeg ó l ny m t ra f em  z a w i n ą ł  b y ł  w  r o 
ku p r z e s z ły m  do za tok i  H o l s t e i n h o r g , s t a 
tek angie l ski  t rud n ią cy  się po łow 'em w ie 
lo ryb ów ,  ale lak uszkodzony ,  iż o sa da  m u 
s i a ł a  go po rzu c i ć  i zos tawić  pod o p ie ką  gu
b e r n a to ra .  P o p r o s i ł e m  aby  mi od s tą p io n o  
część j ego  z a p a s ó w ,  lin i żagl i ,  o św ia dc z a 
j ąc  że z a p ła c ę  za nie  w łaś c ic i e l ow i  w L o n 
dynie .  G u b e r n a t o r  s k ł o n i ł  się do mojego 
życzen ia ,  a mocno za jm uj ąc  się p o m y ś l n y m  
sk u tk i em  nasze j  w y p r a w y ,  u d z i e l i ł  nam u- 
ży tecznych  wiadomości .  P o w i e d z i a ł ,  że  
o s t a tn ia  z i ma  b y ł a  j e d n ą  z n a j ł a g od n i e j 
szych w tym  kraju,  co n ie zm ie rn ie  uc ieszy ło  
moją  osadę.  P a s to r  o f i a ro wał  nam gośc in 
ność  w sw oim  domu .

P o c z ę s to w a n o  nas po r zą d n y m  o b i a d e m ,  
go dnym j a k  na j ha rdz ie j  w yk sz t a ł c o n eg o  
k r a ju .  Z w ie dz i l i ś m y  p o l em  o s a d ę ;  s k ł a 
d a ł a  [się z [domów g u b e r n a to r a  i p as to ra ,  
za k tó r em i  b y ł y  b a r d z o  ł a d n e  o g r ó d k i ,  
za sa dzo ne  sa ła l ą ,  r z o d k w ią  i t ym p o d o b n e -  
mi roś l inami .  W  n ie jak iej  od leg łośc i  s t a ł  
kośc ió ł  z m a ł ą  dzw on n ic ą ,  dw a  s k ł a dy ,  p ie 
k a r n i a  i ze cz te rdz ieśc i  cha t  E s k i m ó w .  
Doiny gu be rn a to ra  i pa s t o ra  z b u d o w a n e  b y 
ły  z d r ze w a ,  mieśc i ły  w sobie  izbę j a d a l n ą ,  
i zbę  s y p ia ln ą ,  gab i ne t  i kuchn ią .  K o ś c i ó ł  
b y ł  w e w n ą t rz  pros ty,  bez  ozdób,  bez  o b r a 
zów i inog ł  pomieśc ić  w sobie  dwieś c ie  o- 
sób.  T a m  zb ie ra ją  się co n ie dz ie la  wszyscy  
mie szkańcy  Ho ls l e inborga .  W i d z ą c  p o r z ą 
dek  i czystość lej o s a d y ,  powt ór zyć  mus i 
my p oc h w a ły  od d aw a ne  rząd owi  k r ó le s t w a  
Duńsk iego,  za t rosk l iwe  za jm o w an ie  się o-  
sadami ,  l l o l s l e inboęg ,  miino os t rośc i  k l i m a
tu ,  mimo lodów co go o ta cz a j ą ,  p r z y w ią z u 
j e  do siebie .  W  tych p ó ł no c n y ch  k ra ina ch ,  
z a t r u dn ie n i a  i p race  są m a ło  u r ozm aicone ,  
.g łówną p racą  mie sz kań ców  jes t  po lo w an ie ,  
a lbo  rybo łos lwo .  M a ł a  osada  l lo l s l e in bo rg ,  
w y p r o w a d z a  co r oczn ie  t r zy  tys i ące  skór  
r e n n ó w  i znaczną  i lość t ł u s z c z u  z w ie lo ry 
bów' i; c i e l ą t  morsk ich .

W y p o r z ą d z i w s z y  nasz s i a t ek  j a k  tylko 
moż na  by łp  naj lepiej ,  puśc i l i śmy się w da l 
szą  podróż.  W p ł y n ą w s z y  w ciaśninę L a n -  
ka^lr.1, z na la z ł e m  j ą  oczyszczoną z lo d ó w  i 
z i emię by ło  widać po obu  s t ronach .  7go S ie r 
pn ia  w p o ł u d n i e  byl iśmy pod 73 slopn:  i 30 
min: szerokości  p ó łn oc n e j .  T e m p e r a t u r a  po
wie t rza  b y ł a  tak ł a g o d n a ,  że chociaż nie do
c ho d z i ło  do naszej  i zbedk i  c i ep ło  od ko 
t ł a  machiny  p a r o w e j ,  mogl i śmy o b ia do wa ć  
o tw o r zy w sz y  okna,  a j e d n a k ż e  by l i śmy  o to 
czeni  górami  lodu.  I2go S ie r pn ia  od kr y l i 
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śmy mi e j sce  gdz ie  p r z e d  c z t e r e m a  l a ty  r o z 
b i ł  się s t a t e k  Jędza. K o m m e n d a n t  Ross wy
s z u k a ł  mi e j sca  do z a r zu ce n ia  ko twicy  i w y 
b r a ł  za to k ę  u tw o r z o n ą  p rzez  dw ie  góry lo
du o k i lk a  s taj  od mie j sca  r o z b i c i a . — Ld a-  
ł e m  się na  ląd.  J e sz c ze  j e d e n  nam io t  s t a ł  
n i e u szk od zo n y ;  s ł u ż y ł  on b y ł  of icerom s t a t 
ku  Jędz a .  N ied źw ied z i e  o d w ie d z i ł y  go k i l 
k a k r o tn i e  i po sz a r p a ł y  aż do d o ł u ,  al e sk r zy
n i e  z żywno śc ią  t ak  b y ł y  sz cze ln ie  z a b i t e ,  
iż n ie d źw ie d z i e  nie p o c z u ły  co się w nich 
zna jdu je .  Odb i l i śm y  skrzyn ie ,  nic w nich  nie 
z m a r z ł o  i p raw ie  ws zys tka  ży w n o ść  d o c h o 
w a ł a  się be z  us zk od ze n ia .  W i n o ,  sp i r y 
t u s y , c u k i e r ,  such ary  , kak ao  , m a k  , by ły  
w j a k  na j l ep sz ym s tan ie .  K w a s  cy t ryno wy ,  
o w oc e  i w a r z y w a  za ch o w a n e  w occie,  b a r 
dzo m a ł o  się usz kod z i ł y .  Nie  b y ło  ż a d n e 
go ś l a du  okrę tu ;  kry r o z e r w a ł y  go na  sz tu 
ki  i u n io s ł y  daleko.

T a k  więc  po cz te ro le tn ie j  n i eb y tn ośc i ,  z n a 
l eź l i ś my  pośród lodowej  pus ty n i  wszys tko 
co ty lko  mo gło  p o s łu ż y ć  do naszego  p r z e d 
s i ęwz ięc ia .  P ro c h  t a k że  p o z o s t a ł  n i e us zk o 
dzony .  Z ab r a l i ś m y  t e  zapasy  i pop łyn ę l i  
k u  p r zy l ąd ko w i  G ar ry .  R o z u m ia n o  że od  t e 
go mie j sc a  aż do l ą d u  Ameryk i  j e s t  w o ln e  
m o r z e ;  lecz pozna l i śm y  w k ró tc e ,  że p r z y p u 
szcz en i e  to j e s t  z u p e ł n i e  bez  z a s a d n e ;  za 
w r ó c iw s z y  się b o w i e m  ku  w s c h o d o w i , u j 
r z e l i ś m y  z iemię  c i ągnącą  się w k i e ru n k u  p o 
ł u d n i o w o  - zac hod n i m.  Po  wie l u  t r u d n o 
śc iach  p r z e p ły n ę l i śm y  poś ród  n ie zm i e r ny ch  
lo d ó w .  Na jwię ksz e in  n ie b ez p ie c ze ń s t w em  
b y ł o  to , żeby nag le  nie o to cz y ły  nas lody,  
i  d l a  t ego za wsze  by l i śmy  gotowi  za rzucić  
k o t w i c ę ,  a lbo  o d p ły n ą ć  n a  m o r z e ,  s tos o 
w n i e  do  okol iczności .

T a k i  s t an r zeczy t r w a ł  p r ze z  osiem t y 
godni .  Codz ie nn ie  n o w e  n ie b ez p ie c ze ń s t w a ,  
c od z ie n n ie  n o w e  wa lk i .  J u ż  w ys iad a l i śmy  
n a  l ąd  d la  r o z p o z n a n ia  p ł a sz c zy z n  bez g r a 
n ic ,  rozc iąga jących  się p rzed  ok iem nasze in,  
j u ż  t o z a s ł o n i e n i  p ły w aj ąc em i  górami ,  c h r o 
n i l i ś my  się u d e r z e n i a  b r y ł  lod o w y ch  n ie 
s ion yc h  z f a l ami .  A poś ród t ego  n i e z m i e 
rzo n eg o  p o t o k u ,  k tó r y  h u c z a ł  bez  k o ń c a ,  
o k a z y w a ł y  się,  t u  i ow dz i e ,  og ro mn e  w i e 
lo r yb y ,  c i e l ę t a  m or sk ie  i n i edźw ie dz i e ;  fale 
m i o t a ł y  j e ,  za w ie s z a ł y  w  p o w ie t rz u  i w t r ą 
c a ł y  w p rzepaść ;  t e n  u de rz a j ą cy  ob raz  nigdy 
n ie  wyjd z i e  z mo je j  pamięc i .  K to  nie  w i 
d z i a ł  O ce an u  pó łn o c n eg o  w z i mi e  poś ród  
bu r z y  i z n i s z c z e n i a ,  t e n ,  m n i e m a  że w y 
r az  l ó d ,  w z b u d z a  tylko o b r az  m i l c z e n i a ,  
c iszy i spokojności .  P rz e c iw n ie ,  na  m o rza ch  
b i e g u n o w y c h ,  j e s t  to ch w i l a  r u c h u  i z a m ę 
tu .  W y o b r a ź c i e  sob ie  o lb rzy m ie  góry g w a ł 
t o w n y m  p r zy s t ę p em  morza  w wazk i  k a n a ł  
p ę d z o n e ,  śc i e ra jące  s ię z lulkiem po do bn y m 
do  g rz m o tu ,  k r u sz ą ce  się w za je m  i na re śc ie  
z a p a d a ją c e  się w ocean .  P r z e s t r z e n i e  lo

dó w  n a g r o m a d z a j ą  się,  wzno«zą,  opada ją  j e 
d n e  na d rugie  i p o m n a ż a ją  z a m ę t  i w r z a 
wę tych  scen  s t r a sz l iwych .

A j e d n a k ż e  w obe c  tych ok ro pn ych  z j a 
wisk  n a t u r y ,  poś ród  tych w i r ó w  co c h w i l a  
g rożących  śmierc ią ,  żeglarz  mus i  za ch ow ać  
inęztwo  i obo ję tność ,  ipusi u zb ro ić  się c i e r 
p l i w o ś c i ą ,  j a k  gdyby ty lko  bez in t e re sso -  
w ny m b y ł  w idz em  i czeka ć  l o s u ,  k tó re g o  
u n i kn ą ć  nie może.

Otoczen i  teini n i e b ez p ie c ze ń s t w y ,  r o z p o 
zna l i śmy wiele  w aż ny ch  s t an ow isk  i poczy
ni l i śmy wiele a s t r on o m ic z ny ch  p os t r ze że ń .  
J a k ż e  w ięc uc ieszy l i śmy  się,  w idz ąc  żeśmy 
się p os un ę l i  o 166 mil  geograhcz:  dale j  j a k  
w pop rze dza ją ce j  w ypraw ie !  L e c z  co raz  to 
ba rdz ie j  n a gr om a d za ły  się lo d y ;  z imno po
w ię k s z a ło  się codz ień  i n i e po d o bn a  b y ł o  
p o s u w a ć  się da le j .  Pom yś l e l i śm y  więc  o 
tern,  aby nasz ok rę t  ochron ić  od u d e r z e n i a  
lodów,  zb l i ży ćs ię  do z i emi  i z a w in ąć  do b e z 
p iecznej  zatoki .

T a k i e  by ło  nasze  j e d n o zg o d n e  p o s ta n o 
wienie  i żeby lep ie j  p r ze k on ać  się o s t a n ie  
a tmosfe ry  i sku tk a ch  p rze z i mo w a ni a ,  w y s ie 
dl iśmy na lad.  Nigdzie  nie by ło  w i d a ć a n i  
k ropl i  w od y  nie z a m a r z łe j  i p r ócz  p o sę p
nych s k a ł ,  s t e rczących  tu i o w d z i e ,  w szę 
dzie r o zc ią ga ła  się n ie zm i e r zo n a  p rz e s t r z e ń  
śniegu.  By ł  to o k ro p n y  widok .  P o ś r ó d  t e 
go zaś lepiającego  b la sk u ,  k tó r y m  go d ł u g a  
z ima po k ry w a ,  t e n  kraj  lodów j e s t  o b sz e r 
ną pus ty n i ą ,  k tó re j  j e d n o s t a jn y  widok  odrę-  
t w i a u m y s ł .  W y o b r a ź n i a  p oe ty ,  chociażbjr  
n a j p ło d n ie j s za ,  nie z d o ł a ł a b y  wy raz ić  c a ł e j  
ok ropności  tej  s a mo tn i  nie ma jąc e j  ani  r u 
chu ,  ani  z m i a n y ,  gdz ie  w szys tko  j e s t  ozię-  
b łe in ,  s m u t n e m ,  mi lczacein.

P o t e m  za ję l iśmy  się p rz y g o to w a n ia m i ,  
aby miesz kan ie  nasze  na okręc ie  wygodniej* 
szem uczynić .  Ro z eb r a l i ś m y  n a j p rz ó d  m a 
chinę pa ro w ą  i z ło ży l i  na b r ze gu ,  p o te m  o- 
toczy l i śmy okręt  m o c n ą  p a l i sa d ą ,  z a s ł a n i a 
j ą c ą  go od w ichrów i od n ie p rze w id z i an eg o  u- 
d e r ze n ia .  Most ,  p o k ł a d  i i zbę ok ry l i ś my  d a 
chem z desek  i p ł ó t n e m  ża g lo w em .  T a k o -  
pa l rzen i ,  mie l i ś my  u m i a r k o w a n e  j e d n o s t a j 
ne c i e p ł o , i zn ac zn ie  osz czędz i l i śmy  w ę 
gla.

L u d z i e  ok rę towi  sypial i  w h a m ak a ch .  D l a  
z a b ez p i e cz e n ia  s ię od wi lgoci  z r o b i ł e m  o- 
sobną  p rzegrodę ,  w k tó re j  z de jm ow a no  p r z e 
m o k ł ą  odzież .  K a ż d e n  c z ł o w i e k  d o s t a w a ł  
codz ień  fun t  c h l eb a  i m ą k i ,  p ó ł  fu n t a  so 
lonego mi ę sa  i stosowną* i lość l e g u m i n y ,  
h e r b a ty  i cukru .  P r z e s t r z e g a ł e m  jak  n a j 
w ięk sz eg o  u m i a r k o w a n i a  w u ż y w a n i u  t r u n 
ków.

(D alszy  c i ą j  n as tąp i).
http://rcin.org.pl
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2 2 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .
Oby cz a je  i zwyczaje,  mie sz kań ców  puszczy 

B i a ł o w i e s k i e j  tyle ma ją  w ła ś c i w y c h  cech,że  
zda je  sic,  iż na  nich widać p ię tno  s t a ro ż y 
tn yc h  dz ik ich  l u d ów  iiiegdyś z a m i e s z k u j ą 
cych te k ra je ,  r ó w n i e  j ak  lasy d o tą d  b ę 
d ące  o b r a z e m  s ta roż y tne j  S łowi ańs zc zy zny .  
Mo cn e j  na t u r y  ludz ie ,  w każde j  porze  ro ku  
odz ian i  w ubiór  k ró tk i  i  g rubego  suk na ,  
b r u n a t n e j  b a r w y ,  śc iągnięty sz e r o k im  r z e 
m i e n n y m  pasem , na  nogach m a ją  rodza j  
s a n d a ł ó w  z kory l ipo we j  z rob i ony ch .  L u d  
t en  j e s t  zd o ln y  do z no s ze n ia  wsze lk ie j  o- 
s l rośc i  k l ima tu ;  ch ę tn ie j  w fasach  p r z e b y 
w a ,  gdzie  ina miód ,  l iczne ro d za je  dzik ich  
owoców' ,  g rzyby i paszę  dla  b y d ł a ,  niż ż e 
by  m i a ł  w polu p r a c o w a ć  j a k  jego sąsie-  
dzi .  A t a k  ten rodza j  życia,  czyn i  ich zd o l 
nymi  do w sze lk ich  z a t r u d n i e ń  w l e śne m 
g o s p o d a r s t w i e  i do p o l o w a n i a :  d l a  tego 
n a w e t  b io rą  ich na s t r ze lców i s t r aż n i kó w  
do puszczy Cesa r sk ie j .  W r e s z c i e ,  kraj  
t e n  nie  ludn y ,  rolniczy ,  nie  z ua  p r z e m y s ł u  
k tó ry  z w y k ł  bydź  ow oc e m  więks zego  o- 
ś w ie ce n i a ,  a k tó r y  gdyby t am z a w i t a ł ,  o- 
w a  l e s is t a  oko l i ca,  b y ła b y  o b s z e r n e m  p o 
le m  d la  ludz i  czynnych i oży wio ny ch .  Na 
p ró żn o b y śm y  w kracza l i  do g ł ę b i  tej  p u 
szczy,  szuka ją c  p r z e m y s ł u ,  k tó ry ożywia ć  
p o w in ie n  b o g ac tw a  l a su ;  n ie  u s ły sz y my  
ani  s i lnych  u d e r z e ń  m ł o t a  po kuź n i ac h ,  
ani  sz e l e s tu  t a r l a k ó w ,  ani  r ą b a n i a ,  nie 
u j r zymy d y m ó w  z hu t  lub w ę g l a m i  k u 
rzą cyc h  s i ę ;  n a w e t  na  o tw a r ty c h  gośc iń 
c ac h  t r u d n o  na p o t k ać  idących w ieś n ia ków .  
W z a j e m n e  s t o s u n k i ,  b i edny s t an  większej  
części  wiose k  na k r ańc ach  pu szczy ,  m a ła  
i ch l iczba  i nie w ie lk a  ludność ,  jes t  p rzyczy
n ą  tej  nie  zwycza jne j  ciszy,  k t ó r a  puszczy 
B i a ł o w i e z k i e j  nad a je  postać p ie rw ot na g o  
l a s u ;  d la  tego w ła ś n ie  u t r z y m u ją  się w 
n ie j  i sw o b o d n ie  żyją też sa ine  wszys tk ie  
r o d z a je  z w i e r z ą t ,  k tó re  w niej  miesz ka ły  
m oż e  od na jd aw nie j sz yc h  wieków.

W  puszczy  B ia ło w ie z k ie j  j e s t  dw ana śc i e  
st raży:  Aug us tow ska ,  N a r e w s k a ,  B r ow sk a ,  
l l a j n o w s k a ,  L e ś n i a n k a ,  S t a r z y ń s k a ,  S to ł -  
p o w is k a ,  K ru k o w s k a ,  O ko ln i ck a ,  Swie t l i -  
cz ań s k a ,  P o b ie l s k a  i Dz i a d o w la ń sk a .

W B r o w s k i e j  s t r aży ,  mówi  P a n  Br inken,  
w p ow iec ie  k  l e tn i ań sk i m , j e s t  j e d n o  mie j 
sce n a z w a n e  Stara  B ia łow ieża , a n i e da le ko  
z t am tą d  Zamczysko. Nie u lega  p r a w i e , z a 
p r ze cz e n i u  , że w tein mie j scu  b y ł  wys ta 
wiony  zamek  dla po lu jących  k ró ló w i że 
b i e l e j ące  jego w i e ż e ,  d a ł y  i inie ca łe j  
wsi  i B i a ł ow ie zk ie j  puszczy.  C i ąg łe  w o j 
ny  k r a jo w e ,  zn i s zc zy ł y  na w e t  szcz ą tk i  t e 
go zamku;  lecz j e szcze  d r ob ne  o d ła m k i  m u 
r ów  i cze re py  p o t ł u c z o n y c h  naczyń  w ł o 
nie  z i emi  obficie z a w a r t e ,  p r z e ś w i a d c z a j ą  
o tern. W  H aj uo w sk ie j  s t r aży p r zy  d r o d i e

z Ha j n o w sz cz y zn y  do Bia łe jw ież y ,  o mi lę 
p r a w ie  od p ie rwsze j ,  j e s t  nieco wznies io
ne  nad poziom mie jsce,  zw an e  Batorową  
Górą, d la  tego że w tein mie j sc u  ów mo
narcha  w ie l k ie  o d p r a w i ł  po l owan ie .  S t ra ż  
A u g us to w sk a  w z i ę ł a  swe imię od dwóch  
Sa só w  k r ó ló w  p o l s k i c h ,  k tó rzy  t a m  zwy
kle p r zyb yw al i  na ł o w y ,  i wzięl i  te cześć  
paszczy w szczegó ln ie j szą  swo ję  op iekę .  
Oko l i ca  p rzy  z rod łe  Jelarki w Br o w sk ie j  
s t raży zowie  się Zwicrzj hccm Krolmcskim, co 
p o k a z u j e ,  że m u s i a ł  bydź k iedyś  w teru 
mie j scu  zwi e r zyn ie c .  Lec z  zw a ż a ją c  na  
obfi tość z w ie r zy ny  w p u s z c z y ,  m o ż na b y  
p r z y p u ś c i ć ,  że to r aczej  b y ło  m ie j sc em ,  
gdzie  p o jm a n e  żyw ce m na j rz ads ze  w pu-  
sz c z y z w i e r z ę t a  b y ły  s t r zeżone .  W r e s z c i e ,  
w s t r aży L eś n ia n c e  j e s t  miej sce o b s z e r n e  
n az w an e  N ieznaliów , d l a t e g o ,  że p rze z  
d łu g i  czas  b y ł o  l i i edos tępnem z p o w o d u  
m n ó s t w a  ł o m ó w  i w y w ro tó w .  (*)

S k re ś l iw sz y  ogólny  obraz  puszczy  Bia
ł o w ie z k ie j ,  p r ze s t ąp i l i b yś m y za kr es  p i s m a  
nas ze go ,  gdybyśmy chcie l i  s zczeg ó łow o o- 
p isywać  wsze lk ie  r oś l iny  i zw ie rzę ta  zna j 
du ją ce  się w jej  ob r ęb i e .  P o p r z e s t a n i e m y  
za teu ćna  ważn ie j szych  szcz egó łach ,  t r zy m a
jąc się od tą d  opi su  P r :  Ja roc k ie go . —  R o s n ą  
t am bez ł a d u  s towa rzy szo ne  jo d ły ,  dęby,  so
sny,  j e s io ny ,  osiki ,  wiązy,  brzosty,  b rzozy,  li
py świrk i ,  olsze,  a us t ępy  między n iemi  na 
p e ł n ia  kal ina ,  cis,  l e szczyna,  j a ł o w i e c  i ł ozy .  
Aże i d la  spokojnośc i  zwie rzą t  i d l a  b r a k u  
od by t u ,  nie  w yw ożą  d r z e w a ,  p r ze to  w śr ód  
gęs twiny  n i e p r z e b y t e j ,  l eżą  i b u t w i e j ą  o- 
groinne k łody .

T ro s k l i w ie  oc hr an ian e  są w puszczy  Bia 
ł o w ie z k ie j  ba rc ie  p sz cz ó ł  dzikich .  Bobry  
już  od nie jakiego  czasu  zn i k n ę ł y  z tej  pu 
szczy; o nich tak pi sze pr: J a rocki :  u P ok az u ją  
tylko nad  r ze k ą  N a r w i ą  daw ne ich bu d ow y,  
j ako  s m u t n y  d o w ó d ,  że się tain dosyć l icz
nie gn ieźdz i ły .  Z pow odu  źle z r o z um ia ne j  
r ac h ub y ,  na ł oż on y  na s t r ze lców ta mte j szych  
uciąż l iwy  po da tek  s trza ło w y , k tó ry a lbo w 
skórac h  zw ie r zą t  d z i k i c h ,  a lbo w p ien ią 
dzach  co roczn ie  do sk a rb u  wnosić b y l io b o -

(*) Zródłosłów tego wyrazu Białowieża,  
mówi P. Jarocki,  chociaż zręcznie przez 
pana de Br inken wystawiony, nie polega 
na żadnym historycznym dowodzie. 
W  puszczy nie ma o tern żadnego poda
nia, a w miejscu zwanem Zamczysko,  nie 
znaleziono żadnego śladu murów, ale 
tylko liczne groby z czasów pogańskich,  
gdyż w głowach każdego kościotrupa,  
by ły  naczynia gliniane łzowuicauu zwa
ne.http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E
mo*
23

■wiązani, a k tó ry  do p ie ro  przed  k i lkom a  l a 
ty z n i e s i o n o :  t en  m ó w ię  podatek p rzy cz y
n i ł  się do p r ęd k ie g o  wy tę p i en ia  tych tak 
p o ż y t e c z n y c h  zw ierząt ;  każdy bo wi em s t r z e 
l e c  u b i e g a ł  się za ub ic iem Bo hr a ;  bo mu  
s ię  s t r z a ł  i s k ó r ą  i s t ro j em  jego sowic ie  o- 
p ł a c i ł .  Pon iew aż pusz cz a  B ia ło w ie z k a  ma 
•wszelkie Bo br om  sp r zy ja ją ce  oko l i cznośc i ,  
i pon ie wa ż  t e  z w i e r z ę t a  w ośc iennych l a
sa ch  j e s zc ze  się tu i ow dz ie  znajdują :  więc 
gdyby j e  Rząd  pod op ie kę  swoją  p rz y j ą ł ,  i 
n i e  ty lko w 'puszczy  tej  s t r ze lan ia  ich s u r o 
w o  za kaz a ł ;  al e gdyby n a w e t  na gr od ę  j a ką  
za  p r z y w r ó c e n i e  i r oz p l e n ie n i e  ich w niej 
w y zn a cz y ł :  z pe w n o śc ią  n ie mal  spodz iew ać  
s i ę  m o ż n a ;  żeby zno w u brzegi  N ar w i  i in
n yc h  r zek  Bi a ł o w ie ży  w k ró t c e  od nich zo
s t a ł y  zam ie sz k a ne .  Dosy ć  b o w i e m ,  żeby 
zkąd  j e d n ą  ty lko pa rę  sp r ow adzo no  i w z u
p e ł n e j  spoko jnośc i  z o s ta w io n o ;  a w  k i lka  
l a t  c a łe  t o w a r z y s tw a  Bobrów w id z i eć  się 
d a d z ą ;  bo t e  z w ie r zę ta  są ba rdzo  m n o ż n e .  
W i a d o m o  zaś w j a k ie j  cenie  i war tośc i  j e s t  
s t rój  b o b r o w y  e u r o p e j s k i :  w a r t o b y  z a i s t e ! 
ażeby  te sz an o w n e  zw ie rz ę t a  w tej  p r zy n a j 
mn ie j  j e d n e j  puszczy  obok  Ż u b r ó w  z u p e ł 
ne j  sw ob ody  u ż y w a ł y ,  i ł a s k ą  R z ąd u  od c a ł 
kowi te j  za g ła d y  za b ez p i e cz on e  by ły .

Z d r a p ie żn yc h  zw ie r z ą t  na jp osp o l i t s ze  są 
w i ł k i r k tó re  tak się ro z p l e n i ł y ,  że w Ż u b ra c h  
w ie l k ie j  n a r o b i ł y  sz ko dy ,  l tyś  j e s t  tylko 
p r z e c h o d n y in  zw ie rze m ;  d o r a s t a  wielkości  
p s a  dużego .  Chód ma  powolny .  W  czas ie  
p o c h o d u  t r z y m a  się d róg i ścieszek.  Na zdo
bycz  podchodz i  cza jącym się s p o s o b e m ,  a 
p o t e m  r z u c a  s ię nagle;  lecz j eź l i  za drugim 
a  na jwięce j  za t r zecie in skok iem u p a t r z o 
ne j  zdobyczy n ie  dosięgnie:  s t a j e  w mie j scu  
i pa t r z ąc  za uc h o dz ąc ą ,  k i w a n a  boki  swym 
k r ó t k i m  ogone im Na jw ięce j  p o ż e r a  on z a 
j ą c e ,  sa rny  i m ł o d e  ł o s i e . — K o tó w  dz ikich  
w tej  pu sz czy  n ie  ma ją .

W  mi e j scach  ni sk ich  i b ło tn i s t y c h  dziki  
żyją ,  s t ad am i .  Z l e śnego zwie rza  puszcza  ob
fitości w sa rn y  i za jące .

P r z e c h o d z i m y  t e raz  do dwóch  na jc e l n ie j 
szych  j e j  m i e s z k a ń c ó w ,  to j e s t  do Ł os ió w  
i Ż u b r ó w .  Ł o s i e  z p rzyczyny w z m i a n k o 
w an e g o  wy że j  p o d a t k u  s t r z a ł o w e g o ,  n ie 
z m ie r n ie  z o s ta ł y  p r z e r z e d z o n e ,  a l e  że te 
z w ie r z ę t a  są ba rdz o  m n o ż n e ,  p rze to  sp o
d z i ew ać  się t r ze ba ;  że t e raz  gdy zaka zan o  
p o lo w a ć  na n ie ,  z no w u  się ro zp len ią .  P r :  
J a ro c k i  tak opi suje  Ło s ia .

S a m ic a  nos i  p łód  b l i zko p rzez  s i edm 
mies ięcy .  Op róc z  rozsocfaów czyli  rogów,  
k tó r e  z r z u c a  w pocz ą tku  mies iąca  L u t e g o ,  
sam iec  różn i  się j e szc ze  tein od sa mi cy ,  że 
j ego  pęt l i ca  u podgardla  j e s t  znaczn ie  wi ęk
sza,  i t ak  d u ż ą  sierc ią  p o k r y t a ,  że tworzy  
w p ew ny m  względz ie  ga t unek  b r o d y ,  k tó ra  
szczególniej  u s t a rych  j e s t  dosyć d ługą .  R o 

gi samca ro czn iaka  są rdzaw e, s ł a b o  esowa-  
!o zgięte,  z u p e ł n i e  o k r ąg łe ,  j e d n o  kończy-  
ste.  W roku  drugim w yra s ta j ą  mu p ła sk ie ,  
wazk o  listew kow a le ,  z końcem w id e ł k o w a -  
to ro zd w oj on y m .  W  t rzecim roku są już  w ł a 
ściwego sob ie  o r zechowego  ko lo ru ,  a p rzy 
b r a w s z y  co k o l w i ek  więce j  sz e r o k o śc i ,  d o 
s t a j ą  t r zeci  kon iec  na  bok u . '  T a k  p o w ię k 
szając co roc zn ie  (przy  no w em  w y ra s ta n iu )  
sz e r o ko ść  swoje ,  i mn oż ąc  sęki  czyl i  k o ń 
ce na ze w n ę t r z n y m  br zegu ,  w szós tym r o k u  
dos ta j ą  k s z t a ł t  p ra w dz iw ie  szeroko  d łon i a -  
sly na k ró tk ie j  ok rąg łe j  szyp u łc e .  Od t ąd ,  
po knżde in z r z uce n i u  roz ras t a j ą c  się coraz 
ba rdz ie j  i w sze rokość  i w l iczbę końców,  
do ch o d z ą  z w i ek iem tak ogromne j  w i e lko
ści,  że u p ię tna s t o le tn ieg o  samca ,  ma jąc po 
cz te rn a śc ie  końców na ze w n ę t r zn y m  br ze 
gu,  w aż ą  o k o ło  sześć dz ie s i ą t  funtów^ Bio- 
r ąc śc i ś l e ,  taki  c i ężar  na  g ło w ie  p r óż n ą  ty l 
ko zda je  się bydź  zawadą ;  bo Ł o ś  należy  
do na j bo jaź l iwszych  z w i e r z ą t , tak d a l e c e ,  
żc n aw e t  w  czas ie  ru i  t rwoź l iwość  go nie 
ods tępu je :  z t ąd leż t r udn o  zejśdź Łosia  na  
b e k o w is k u .  Samica  nie ma jąc  rogów,  zdaje 
s ię  j e d n a k  mieć  więcej,  od w ag i ;  a choc iaż 
dzieci  swoich  b ron ić się nie od w aż y ;  lecz 
gdy w id z i ,  że jej  ł o s i ę t a  z a b r a n o ,  wydając  
c i chy,  ż a ło s n o  pogwizdu jący  g ł o s ,  idzie za 
niemi  w pew nej od ległośc i  dopóty , dopók i  

• t rw a  gąszcz lasu.  Puśc iw szy  jej  d z i e c i ,  i 
ods tąp iwszy  od nich na k ilka  k r o k ó w ,  w i 
dz imy  j ą  na ty ch m ia s t  p rzyb iegającą  do nieb.  
O b w ą c h a w s z y  j e  z r adośc ią ,  u p r o w a d z a  na 
p o w r ó t  w gąszcze ;  a j eże l i  j e szc ze  są b a r 
dzo młode ,  popycha j e  p rzed s o b ą ,  t r ąc a 
j ąc  z l e k ka  chrapami .  W ę c h  ło s i a  j e s t  b a r 
dzo byst ry:  na w e t  w ucieczce p rzed psami ,  
nie ł a t w o  wychodz i  pod w ia t r  na Strzelca.  
Rz adko  idzie on galopem;  lecz zwyk le  b ie 
gnie n ie zm i e r n ie  szybk im k ł u se m  ; gdyż 
z p r zyc zyny  wysokich  nóg robi kroki  ba rdz o  
d ług ie .  W biegu j ego spost rzegamy dwie  
osobl iwości :  na jp rzód ,  że nogi j ego  wyd a ją  
pew ien rodzaj  t r zaskania;  a powtóre ,  że cho
dząc szybko po miejscach bagn is tych lak 
się na bok  p o c h y l a ,  j a k  gdyby się chc ia ł  
wywrócić .  Mimo szybkość biegu j ego ,  dw a  
psy mie rne j  dobroci  sna dno  go zgon ią ;  a 
skor o  się zadyszy,  za t r zy muj e  się w miej scu 
r ozkraczony .  W tak ie j  pos ta wie  spuści-  
śe iwszy g ł ow ę  ku z i e m i ,  tak się zapo mina ,  
że chociaż ma ogromne rogi przy czole ,  par--  
ska ty lko,  i bez  żadnego  oporu pozwala  się 
psom kaleczyć.  Jeże l i  dosyć c i ęte ,  zd a 
rza się, że inu i c b r a p ^ P p o ro z d z i e ia j ą .  —  
N a j u l u b i e ń s z y  p ok arm  dla łos i  j e s t  H aguo■ 
świnie ( L  e d u ni p a I u s t r e ), inehy wszel -  
kiego r o d z a j u ,  tudz ież  l atoroś le  tak igła-* 
s tych jak l i s lkowalych  d rz e w  i k rzewów. -  
L ubo  w puszczy  Ri a łowiezk ie j  s to ją  przez 
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gdy się do n ich  Ł o s ie  n ie  zbl i ża ją .  K r z y ż ó w 
k a  i p o lę d w ic *  Ł o s i a  m a j ą  s m a k  wy borny ;  
l e cz  in ny c h  części  mię so  j ego  j e s t  p r z y tw a r -  
d e ,  p o t r z y m a n e  j e d n a k  p r ze z  k i lk a  dni  w  
occ ie  l u b  w wi n ie  c z e r w o n e m ,  s t a j e  s ię k r u 
c h e  i sma cz ne .  —  S k ó r y  sa mi c  i m ło d y c h  
s a m c ó w  d a j ą  zamsz  na j p rze dn i e j sz y ;  ze s t a 
r y c h  s a m c ó w  skóry  s ą  mnie j  c e n i o n e , b o  są 
z a t w a r d e :  a  p r z y  t ern zby t  r z a d k ie .  B r o 
d a w k i  wie lkośc i  p o ł o w y  o r ze ch a  włosk ieg o  
s ą  u  n ic h  z w y c z a j n ą  s k ó r n ą  c h o r o b ą ;  a te 
w y r a s t a j ą  im zwykłe j  n a  nogach  t a k  gęs to,  
ż e  u  n i e k t ó r y c h  s t e rcz y  guz p r z y  guzie.  
W o r k a  ż ó ł c io w e g o  n ie  ma ją .

Jelenia właściwego ( C e r  v u s e l a p h u s )  
n i e  m a  w  tych kn ie jach .  W y c ią g a n e  j e d n a k 
ż e  do syć  częs to  z r z e k  t a m te j s z y c h  s ieciami  
p r z y  ł o w i e n i u  r y b , a  n a w e t  i z n a jd o w a n e  
( l u b o  r z a d z i e j )  w  gąszczach rog i j e l e n i e  
r ó ż n e j  wie l kośc i ,  n a j o cz y wi s t s z ym  są d o w o 
d e m ,  że  i te zw ie r z ę t a  p r ze d  l a ty  w  puszczy  
B i a ł o w i e z k i e j  żyć i roz m n a ża ć  s ię m u s i a ł y .  
N a z w i s k a  zaś m ie j s c o w e ,  j a ko  to:  Jelenia gó
ra , s t r u g a  Jelonka i t. p. zda ją  s ię w s k a z y 
w a ć ,  że  w  tych  częśc iach  pusz cz y ,  J e l e n i e  
n a j c h ę tn ie j  z a t r z y m y w a ć  się lu b i ł y .

:Na j ce ln i e j sze m tej  puszczy  ( bo  pod obno  
j u ż  ty lk o  w niej  zn a j du ją ce in  s i ę )  z w i e r z ę 
c i e m  je s t  Żubr {B o s  U r u s ) .  Ry c i nę  tego 
z w i e r z a ,  zd j ę to  z n a t u ry ,  p rzez P .  D ie t r i ch ,  
u m ie śc i l i śm y  na s t ron  21. Z u p e ł n i e  g ł a d 
k ie  i p o d o b n ie  j a k  u b y d ła  do m o w eg o  xię- 
ż y c o w a te ,  czyl i  na  bok i  i na p r z ó d  wygię te  
rogi  s t a ł y  się p o w o d e m ,  że  n ie k tó r z y  pi 
sa rz e  u w aż a l i  'Żubra za  p i e r w o t n y  szczep  
b y d ł a  czyl i  fV ołu  domowego: a  p r ze to  za j e 
d e n  i t e n  sam ga t un ek .  Inni ,  do k tó rych  n a 
l eży  i L i n n e u s z ,  z a le d w i e  po c z y ta l i  Ż u b ra  
za  dz i ko  ży jącą o dm ia n ę  b y d ł a  domow ego .  
P i e r w s z y m i ,  k tó rzy  Ż u b r a  za os obn y  g a t u 
n e k  u z n a ją ,  chociaż  cech  g a t u n k o w y c h  d la  
n iego  z śc i s łośc ią  L i n n e u s z o w s k ą  n ie  o k r e 
ś l i l i ,  są: P a l l a s ,  H a l l e r ,  G i l ibe r t  i Cuvier .  
J e s t e m  z u p e ł n i e  ich zdania;  a  p o d ł u g  mego  
sp os ob u  u w a ż a n ia ,  cechą  g a t un k ow ą ,  to j e s t  
r ó ż n i c ą ,  k tó r ą  s ię Zubr litewski od wszy 
s tk i ch  innych do tąd  znanych ,  tak do mo w y ch  
j a k  dzik ich  g a t u n k ó w  w o ł u  zew nę t rz n ie  o d 
zna cz a ,  są  n as tę p u j ąc e  punk la :

W ó ł  Z u b r  l i t ew sk i  m a  rogi cza rne ,  
m i e r n i e  d ł u g ie ,  o k r ą g ł e  g r u b e ,  rozłożys te ,  
n a p r z ó d  po da n e ,  ko ńcami  w górę  z w r óc o
n e ,  po d  k r a w ę d z i ą  c i em i en io w ą  osadzone .  
C z o ł o  sz e r sz e  o i ż j d ł u ż s z e ,  w y p u k ł e ,  kę 
d z i e r z a w e ,  p iż me m w onie jąc e .  P o d g a r d le  
i m o s t e k  z a o k r ą ^ k i e  bez  o w is łe j  skóry.  
N a  ca łe in  podgarc^n  i mos t ku  ( m ia n o w i c ie  
u  samic  i m ł o d y c h  samców ),  w ł o s  d ług i  nak-  
s z t a ł t  b r od y  zwis ły .  —  Bardzo  s t a re  sa m 

ce  b e z  b r od y  na  p o d ga r d l u ,  ina ją  ty l ko  p o d 
b r ód ek  b ro da ty .  —  Szy ja  k ró tka .  G ł o w a  
n izko  osadzona .  Na  k a r k u  g r zy w a  k r ó t k a ,  
w górę s t e rcząca .  T u ł u w  w p rz e d z i e  wy so
ki ,  s i l n y ;  w  tyle zes zc zup lony .  G rz b ie t  na  
p r zo d z ie  ł u k o w a t o  wzn ies iony  , ku  t y ł o w i  
spadzi s ty .  Ogon od p o ł o w y  mocno  kiśc iasty.  
O t w ó r  gęby  ciasny.  Zęby  p r z e d n i e  ściśnio-  
ne ,  os t r e ,  z szcz y tam i  g łę b o k o  w y dr ą żo n e -  
mi .  S ie r ć  n a  c i e le  w  z imie  g ę s t a ,  w e ł n i a 
s ta ,  m ie r n ie  d ł uga ,  zb i t a ,  p i e p r z y k o w o b r u - '  
n a t n a  b ez  po ły sk u ,  na  bo kac h  szyi  i n a  ł o 
pa t k a c h  b l e d s z a ,  z b i a ł a w ą  s ie rc i ą  p o m ie 
szana;  a  n a  nogach p rz e dn ic h  cz a rn ia wa :  w 
l ecie  k r ó tk a ,  po ło ży s ta ,  po ły s k u j ą c a ,  w sz ę 
dz ie  cz a r n ia w o  b r u n a t n a ,  czyli  gn iada .  P o 
l i c z k i ,  b r o d a ,  kiść ogonowa  i k o py ta  z a 
w sze  cz a rn e .  M ł o d e  j e d n o r o c z n e  są w  zi
m ow ej  b a r w i e  po p ie la t o  s i w e ,  mo cn o  ko
smate;  m a ją  p o l i c z k i ,  b r o d ę ,  g r z y w ę ,  kiść 
ogo now ą ,  i nogi cza rn ia we .

W y m i ę  k r o w y  d o m o w e j  b a r d z o  w ie l k ie ,  
sięga d a l e k o  p om ię dz y  nogami.  P rz e c i w n i e  
Z u b r z y c a  n ie  m a ją c  w yr a źn e g o  w y m i e n i a ,  
ma  ty lk o  cz te ry  m a ł e  cyce na s k ó r z e ;  g r u 
czo ły  zaś mlek o  w yr a b ia ją c e  w  k s z t a ł c i e  
d w ó c h  k l in ow a ty ch  l i s t ew c i ągną  się u niej  
na p o d b r z u s z u  aż ku  b l i źn ie  pę pk o w e j .

W r e s z c i e  n a j w a ż n i e j s z ą  r ó ż n i c ą ,  k tó r e j  
ani  k l i m a t  an i  sposób  życia zmie n i ć  n ie  
m o ż e ,  a  k tó r a  za w s ty dz a  u w aż a j ą cy c h  Ż u 
b r a  za p ro s tą  od m ia nę  b y d ł a  d o m o w eg o ,  j e s t  
to,  że w szys tk ie  d o t ą d  zna ne  ra s sy  i g a t u n 
ki W o ł u  m a ją  po t r zynaśc i e  p a r ż e b e r ; g d y  
p r ze c iw nie  w Ż u b r z e  l iczymy ich  cz te rna* 
naście pa r .

B u d o w a  oka  Ż u b rz e g o  za s łu g u j e  t a kż e  na  
uwagę .  J e s t  ono d u ż e ,  b a r dz o  w y p u k ł e ,  o- 
toczone  od s p o d u  b i a ł ą  b ł o n o w ą  po ch e w k ą ,  
k tó ra  ma jąc  brzegi  b r u n a t n e ,  p o w ię k s za  p o 
zorn ie  obsze r noś ć  t ęczy  j e g o ;  gdyż ta po
dob n ie  j e s t  b r u n a tn ą .  O i le j e d n a k  oko Ż u 
b r a  w s t a n ie  spo k o j ny m m a  p r zy je m n eg o  i 
i za jm uj ąc ego  w y ra zu  o tyle p r ze s t r a s z a  w 
chwi l i  g n ie w u  lub p rz e s t r ac hu  t ego z w ie 
rzęcia .  P o d ł u ż n a ,  w ś r o d ku  z w ę ż o n a ,  ź re 
nica,  w sk a z u ją  że Z u b r  o t r z y m a ł  od na tu ry  
możność  widze n ia  w dz ień  i w nocy.  Nare -  
ście w ł a ś c iw y  j e s t  Ż u b r o m  zapa ch  poś r edn i  
między za pac hem  f io łka  i p i żma ,  który się 
z cz o ła  j e go  czuć daje.  Siedl i sko t ego z a pa 
chu j e s t  w  mózgu ,  w  mięs ie  zaś n igdzie  go 
nie  post rzegamy.  W  tym wzg lędz ie  r o ż 
ni się Z u b r  od W o ł u  p i ż m o w a t e g o ,  Bos 
mos ch a l us ,  w p ó łn o c n e j  Ameryce  żyjącego,  
którego mięso  p iż m em  pachnie .

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

W Y D A W C A  F. S. DM OCHOW SKI,
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G a n d a w a  j e s t  b ez  w ą tp i e n ia  j e d n e m  
z m ia s t  E u r o p e j s k i c h  na jc i e kaw sz ych  dla b a 
d acza ,  a to z p o w o d u  j e j  p o ło ż e n ia ,  obycza 
j ó w  lu d u ,  p o m n i k ó w ,  a nade wszys tko  w s p o 
m n i e ń  h i s to rycznych .  N iek tó rzy  dz ie jop iso-  
w ie  u t r z y m u ją ,  że Ju l i u sz  Ceza r  w sp om in a
0 j e j  m i e sz ka ńc a ch  pod im ie n ie m Gorduini,
1 że  z a ł o ż y ł  j e j  f u n d a m e n ta  pod czas  po
by tu  swego w k ra ju  Mor insów.  N e r w i a n i e  
obra l i  j ą  za  s t o l i c ę ,  a po  n ich W a n d a l o w i e  
nada l i  je j  miano  W a n d a , zkąd m n i e m a ją  iż 
poc ho d z i  G anda  czyli  Gandawum.

U tr z y m u j ą  iż mę cz en n ic y  F usc ia n  i Wi k-  
to ryn ,  byl i  p i e rw sz em i  Apo s to ła mi ,  o p o w i a 
daj  ącem i E w a n g e l i ę  w e  F i a n d r y i , o ko ło  
ro k u  286; lecz mie sz ka ń cy  tej k ra in y  na no
w o  w pad l i  w na j g rubsze  po gań s t wo ,  a s z c z e 
gó ln ie j  mie sz k ań cy  G a n d a w y , k tó ry ch  do 
p i e r o  Ś w ię ty  A m an d  n a w r ó c i ł  na  wia rę  
ch rześc iań ską ,  o k o ło  ro k u  630. N i e z m ie r 
n ie  d a w n a  l e g e n d a ,  i s tn ie j ąca  do tąd  w b i 
b l io tece  G an d a w s k ie j ,  z a w ie r a  t a k i e  szcze
gó ły  w zg lę d em  tego w y p ad k u .  » W  owym 
to c z a s ie ,  Świ ę ty  Amand  zwi ed za j ąc  r o z 
m a i t e  m i e j s c a ,  t r o sk l iw y  o zba wi en i e  
d u s z ,  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  iż p o n a d  b rzeg iem 
rzek i  S k a ld y ,  zn a jd u je  się osada z w a n a  Ga n 
d a w a ,  z a m ie s z k a n a  p rzez  ludz i ,  k tó rzy  od 
n i e p am i ę t n y c h  czas ów  lak u w ik ła n i  byli  w 
s i d ł a  sz a t a ńs k ie ,  iż opuśc iwszy  Boga ,  o d d a 
wal i  cześć  d r z e w o m  , k ł o d o m  , ka m ien ny m 
b a ł w a n o m  i wznosi l i  im świą tyn ie .  Dzi 
kość t ego lu du ,  b y ł a  p r zyc zyn ą  iż wszyscy

x ięża  un ik a l i  te j  oko l i cy i n ikt  n i e  o p o w i a 
d a ł  S ł o w a  Bożego.  D o w ie dz ia w sz y  się o tein
S.  Am and ,  ba rdz ie j  w zr usz on y  ich za ś l e p ie 
n ie m ,  niżel i  l ękający  się o w ła s n e  ż y c ie ,  u- 
d a ł s i ę d o  Arc yb i sk up a  Aichaire, p r z e ł o ż o n e 
go nad k a t e d r ą  w Noyon,  p rosząc  go n a j p o 
korn ie j ,  aby  w y j e d n a ł  u co p r ędz e j  u k r ó la  
D ag ob e r t a ,  po s ta n ow ien ie ,  iż k to k o lw ie k  nie  
c hc ia łb y  od rodz ić  się przez  ch rze s t ,  ch rz es t  
n i e m n i e j  d l a  tego danym inu będz ie .  P o s e l 
s tw o  żą d an y  o t r z y m a ło  sku tek ,  a c z ło w ie k  
boży,  o t r zym aws zy  p e ł n o m o c n i c tw o  od k ró 
la i b ło g o s ł a w ie ń s tw o  k a p ł a n a ,  o dw aż n ie  u- 
d a ł s i ę  w tę okol icę.  N i e p o d o b n a  o p o w i e 
dz ieć  j ak ie  zniewagi  w y c i e r p i a ł ,  ile razy 
mie sz k ań cy  p o s u n ę l i  się aż do bic ia ,  a k o 
b ie ty  nie szczędząc  z ło rz ec ze ń  w rzek ę  go 
spychały.*) ~

T a  missya ap o s t o l sk a  Ś wi ę te go  Amanda ,  
z o s t a w i ł a  tak b u jn e  nas iona ,  iż d o tą d  ka to 
l icyzm kwi t n ie  j e szcze  w G an d a w i e  , p o d o 
bn ie  j ak  i w ca łe j  F ia n dr y i ,  lepiej  może ni 
żeli  w Hiszpani i  i W ł o sz e ch .  W s k a z u je  ona  
z d rugie j  s t r o n y ,  o ile po dobna  zas ięgnąć  
przesz łośc i ,  iż G an d a w c zy k o w ie  od d a w n a  
byli  bu rz l iwego  ch a r ak te ru ,  a p ie rwszy  ten 
pomnik  ich dziejów,  nie  zaprzecza  b y n a j 
mniej  sk ł on n o ś c i  do n ie pok o jó w,  k t ó r ą  p ó 
źniej  ty lo kr o tn ie  okazal i .  N ie raz  o tw ar te  
toczyl i  zapasy z Hrab i am i  F ia nd ry i ,  a n a w e t  
z po tęgą K aro la  Wie lk ieg o .  I l eż  to razy,  
ich b u r m i s t r z ,  nac ze ln icy  j ak iego  c e c h u ,  
lub  znakomic i  mieszczanie ,  mus ie l i  i ś ć b ła -
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ga  p r z e b a c z e n i a , bosemi  nogami ,  z p o w r o 
zem na szyi!  T a  ka ra ,  tak częs to w k ł a d a 
ną  b y w a ł a  na G a n d a w c z y k ó w  , iż powróz  
s t a ł  się g o d łe m  ch a r ak te ry z u ją c em  ich m ia 
s t o ,  p o m ię d z y  i n n e m i  m ia s t a m i  Belgij- 
s k i e m i .

G a n d a w c z y k o w i e  do tą d  z cl i lubą p r z y p o 
m i n a j ą  sobie  wojnę,  k tó r ą  s toczyl i  pod ł a -  
kóbern A r t ew e l d  i syne m jego F i l ip e m ,  
p r z e c iw k o  H r a b i e m u  L u d w ik o w i  de Mae-  
le.  J a k ó b  A r t e w e l d ,  przez  s i e dm  lat  r z ą 
d z ą c ,  w z n i ó s ł  miasto  swoje  ro dz inne  do  
w y so k i e go  s to pn ia  |>otęgi i zamożnośfci ,  (o d  
1-339 do 1315) .  Angl ia  s z u k a ł a  s p r z y m i e 
r z e ń c a  z owyin  Gand aws k i i n  mie szczan inem.  
Z n a k o m i t y  k r a s o m ó w c a ,  b i e g ł y  pol i tyk  i 
g r oźn y  w o j o w n i k ,  po s i a d a ł  sz l ac he t no ść  i 
powagę .  Ł a g o d n y  i p op u la rn y  ze w s p ó ł 
z i o m k a m i ,  z j e d n a ł  sobie  p rzy c h y ln o ść  k u p 
ców ,  (gdyż u t r z y m y w a ł  hande l  w kw i tn ąc ym  
s tan ie )  i s z ac u n ek  d u c h o w i e ń s t w a ,  W  ten to 
sposób ,  pe w i e n  t egoczesny G a n d a w s k i  a u 
t o r  m ó w i  o tym c z ł o w i e k u ,  k tó r eg o  insi 
dz i e j op i so w ie  m a lu ją  j a k o  wichrzycie la .

G a n d a w a  coraz bardz ie j  w z r a s t a ł a  w l u 
d n o ś ć ;  j e j  p o m y ś l n o ś ć ,  p o m im o  częs to 
w z n a w i a n y c h  za m ie sz e k  , z w i ę k s z a ła  się 
t ak  d a l e c e ,  iż l iczy la 300,000 m ie sz k ań có w ,  
a w X V I s t y m  w i e k u  p r z e c h o d z i ł a  w ob sz e r -  
ności  s a m ą  n a w e t  stol icę F ra ncy i .  T a k  
p r zy na jm n ió j  wno s ić  należy  z owych  s ł ó w  
K a r o l a  Vgo :  » Je m etr ais P arts dans mon
Gand.n  Dzi s i a j ,  s ł o w a  te d o w o d z ą  ty lko ,  iż 
P a r y ż  zn a c z n ie  się p o w i ę k s z y ł ,  a G a nd a w a  
b a r d z o  p o d u p a d ł a .  Nie  mniej  d l a  tego m i e 
ści się j e s z c z e  w r zę d z i e  t r ze ch  p ie rwszych  
m ia s t  Belgi j skich , f pod  wzg lę dem ludnośc i ,  
bo ga c tw  p r z e m y s ło w y c h ,  h an d lo w y c h ,  i p o 
m n ik ó w .

P o m i ę d z y  po m n ik a m i  o d z n a c z a s i ę  szcz e 
gólnie j  k a t e d r a  Ś w ię te g o  B a r o n a ,  k tó ra  
j e s t  na jp ię kn ie j s z ym  inoże k o śc io łe m  w c a 
ł e  m k ró le s t w i e  i na jpyszn ie j  o z d o b n y m  w 
gr o bo wc e ,  obrazy  i posągi.  P o k az u j ą  w niej 
dw ie  k o sz to w ne  o s o b l i w o ś c i :  chrzc ie ln icę  
k t ó ra  s ł u ż y ł a  do ch rz tu  K ar o la  Vgo,  n a c z y 
n ie  z pospo l i t ego  b ł ę k i t n e g o  kami en i a ,  z a m 
kn ię te  p r z y k r y w ą  mosiężną ,  i cz t e ry  k a n d e 
l ab ry  b r o n z o w e  , z ozdob am i  w s t a ro ży tn ym  
guśc ie ,  k tó r e  s t a ły  n iegdyś  p rzy  k a t a f a l k u  
K a r o l a  Igo k ró la  Ang iel skiego.  Bardz ie j  
za jm u j ą c a  oso b l iw oś ć  zwraca  j e szc ze  u w a 
gę wr tej ob sz e r n e j  ka ted rze :  j e s t  to ko śc ió ł  
p o d z i e m n y ,  gdzie niegdyś c ho w a n o  b i s k u 
p ów ,  a k tó ry  po d ob n i e  j ak  g ór na  świą tyn ia ,  
p r z e d s ta w ia  p ię tn aś c ie  kapl ic,  z u p e ł n i e  tej  
s amej  wielkości .

Nie opo da l  od k a t ed r y  w zno s i  się d z w o n 
n i c a ,  k t ó r ą  w nadzw ycz a jne j  wysokośc i  u- 
w ie ń c z ą  sm ok  z miedz i  p o z ł a c a n e j ,  p r zy 
tw i e r d z o n y  na og ro mn e j  sz t a b ie  że laza .  
Sm ok  t en  byw a  ośw ie con ym  w wie lkich  u r o 

czystośc iach  pub l i cznych ;  u t r z y m u ją  że w e 
wną t r z  niego pom ieśc i  się s t ó ł  i k i lk a  
k r zese ł ;  lecz że dos tać się do niego m o 
żna j e d y n ie  za pomo cą  d r a b i n y , k t ó r a  w sp ar 
ta na b a r dz o  sp ad z i s ty m d a c h u ,  s tyka  sic 
z j e d n e i n  u d em  zwie rzęc ia  : ł a t w o  pojąć ,  iż 
ma ło  k to  s p r a w d z i ł  r ze cz yw is to ść  p o 
dan ia.  M ó w ią  p rócz t e g o ,  że X i ą ż e  F lan-  
dryi ,  Ba ldwin,  p r z y s ł a ł  tego sm ok a  z K o n 
s ta n ty n op o la  do Bruges ,  z kąd G a n d a w c z y 
kowie  p rzenieś l i  go do s i e b i e ,  aby  go j a ko  
t rofej  u mi eś c i ć  na wieży.  P o c z ą te k  wieży 
w y w o d zą  od roku  1223, j e s t  na  niej  g ra jący  
z e ga r ,  i  dzw o n  o g r o m n y , w aż ąc y  11,000 
fun tów.

O p ró c z  r a t u s z a ,  g m a c h u  o d w óc h  w y s t a 
wach , z k tó ry ch  j e d n a  w zn ies ion a  r. 1481, 
a d rug a  1000,  n i w e r s y t e t u ,  b ib l i o tek i  i o- 
g rodu  bo ta n i cz ne g o ,  zwr ac a ją  u w agę  p o d r ó 
żnego p ię k n e  i o b s z e r n e  rynk i ,  za ch w y c a j ą 
ce p rze cha dz k i  i w s p a n i a ł e  g ro b le ,  po n a d  
b rzegami  Lysy i Ska ldy .  D w i e  inne r z e 
czki  L ie vr e  i M oe re ,  p r z e p ł y w a j ą  przez m ia 
sto i d z i e l ą  j e  na  d w ad z i eś c ia  sześć  w yse p ,  
po łą cz on ych  t r zys tu  mos tami ,  l l y c in a  u m i e 
szczona n a  czele  t ego  a r t y k u ł u  , p r z e d s t a 
w ia  ł a c h ?  Sk a ld y ,  k tó r a  j e s t  w ła ś c iw ie  p o r 
t em G an da w s k i in .  W p ł y w a  w sam p r aw ie  
ś rodek  m i a s t a ,  n i e da le ko  zboż ow ego  t a rgu.  
W g ł ę b i ,  w idać  p iękny  kośc ió ł  Św ię te go  
M ic ha ł a ,  z d w o m a  n ie d u ko ń cz on em i  w ie ż a 
mi,  a po obu  s t r on ac h  rzeki  w zn osz ą  się d o 
my w se tn yc h  u ro zm ai co n y ch  k s z t a ł t a c h ,  
k tórych ma lo w ni cz e  dac hy  za ch o w u ją  cecho  
ś redn ich  wiek ów .

G a n d a w a  ma  dw ie  mi le  i p ó ł  o b w o d u ,  
i l u dn ość  nie s to s o w n ą  do tak wie lk ie j  po 
wi e r z ch n i ,  gdyż na 82,000 du sz ,  l i c zą  10,000 
do mó w.

Oprócz  U n i w e r s y t e t u ,  K ó l l e g iu m  i S e m i 
n a r i u m ,  G a n d a w a  pos iada  K r ó l e w s k ą  A- 
kade inię  ry su nk u ,  s ny c e r s t w a  i a r c h i t e k t u ry ,  
k i lka  w ażn ych  z a k ła d ó w  l i t e rack ich ,  t o w a 
rzys two ogrod n ic ze :  j e s t  to b ow ie m  mias to  
kocha jące  się w sz t uk ac h  n a d o b n y c h ,  m i a 
sto za lu dn io ne  mieszczanami  i za mo ż n ą  sz la
chtą ,  k t ó r a e h ę t n i e  poświęca  sw e  bo g ac tw a  
na z a k ł a d a n i e  galeryi  ob raz ów  i o s o b l i w o 
ści; po s ia da  l iczne p r y w a tn e  z a k ła d y ,  c z ę 
s tokroć  p ię kn ie j sze  daleko  niż gdzie indziej  
Muz ea .  B a l t a za r  Klae s  Ba lz aka  ( w O b ł ę 
dzie um ie ję tnośc i  ),  j e s t  p r a w d z i w y m  m ie 
sz cz an i ne m G and aw sk i in  ,  w y ją w sz y  tylko  
man ię  p ośw ię can ia  wszys tk iego  alchi ini i ,  
k tó r a  byna jmnie j  nie zgadza s ię ze s p o k o j 
ną w y o b r a ź n i ą ,  i g r u n t o w n y m  r o zs ą d k ie m  
F la m a n d cz yk ó w .  D o m  Ba l t a za ra  K l a e s ,  
j e s t  t a k ż e  p r a w d z i w y m  G an d aw sk i in  d o 
m e m ,  o raz  jego s t a roś wie ck ie  l a m p e r y e ,  
sz tuczn ie  w y ż ło b i o n e  z d r z e w a ,  s to s o w n e  
do nich meb le  i zb i ó r  o b r a z ó w  f l amandz
kich i ho le nd er sk ic h .
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D o tą d  nie wysz l i śmy  j e szcze  z G a n d a w y  , 

l ecz  nie  po d o b n a  po zna ć  wszys tk ich  j e j  
p i ę k n o ś c i ,  b e z  o be j r z en ia  okol i c  p r z e 
r żn ię ty ch  k a n a ł a m i  szerok iemi  j a k  r zeki ;  
j a k o t o  k a n a ł e m  Bruges ,  A n tw er ps k im  i Sas  
de  G a n d . T a m  to zna le źć  m o ż n a  p iękne  i k w i 
tn ą c e  w i o s k i ,  w s p a n i a ł ą  ro ś l i n n o ś ć ,  g run t  
n a d z w y c z a jn i e  p ł o d n y ,  na j l eps ze  i na j wi ę 
cej  w y d a ją c e  r o ln ic tw o .  Braku j e  ty lko  gór,  
k t ó r e b y  p r z e r y w a ł y  j e d n o s t a jn o ść  w i d o k u ,  
j a k  n a p r z y k ł a d  w o k o ł o  Bruxel l i ,  k tó r a  pod 
t y m  w z g lę d e m  ho jn ie j  j e s t  up osa żon a  od 
n a t u r y  n iżel i  G an d a w a -  S ł a w n y  s ta tys ta  
Ba lb i ,  o b l i c z y ł , że p r o w i n c y a  k tó r e j  G an 
d a w a  j e s t  m ia s t e m  s t o ł e c z n e m ,  j e s t  na j ba r 
dzie j  z a lu d n i o n y m  k r a j e m  w E u ro p i e .

P U S Z C Z A  B I A Ł O W I E Z K A .
( D o k o ń c z e n i e . )

R u j ę  o d b y w a j ą  Ż u b r y  w mi es iącu  S i e r 
pn iu  p r ze z  dni  cz te rnaśc ie .  W  tej po rze  są 
on e  n a j ł a d n i e j s z e ;  bo t łu s t e ,  g ł a d k ie ,  czar- 
n i a w o  b r u n a t n e  czyli  g n i a d e ,  po łys ku ją ce ;  
a  p rzy  tern na jz uc hw al sz e  i naj swawoln ie j -  
sze.  l l o z ig ra w sz y  się , ch odz ą  o k o ło  c i en 
k ich  a r za dko  rosnących  drzew', ,  ryjąc rogiem 
w z iemi  do pó ty ,  aż mu się to na g ł o w ę  wy
wróc i .  T y m  sp oso be m w y k o p u ją  j o d ł y  od 
c z t e r e c h  do  s z e ś c iu  ca lów ś r edn ic y  ma jące ,  
k t ó r e  u c z e p i o n e  k o r z e n i a m i  na rogach  no
szą ,  jak. w ie ń c e ,  sp r aw ia ją c  s z u m  i ł o s k o t  po 
l e s i e .

S ta r e  sa mce  w a ł c zą  t ak  zapa l cz ywi e  z 
m ł o d e m i , iż nie t r u d n o  zna leźć  w tedy By
k a  z a k łu te g o  rogami. .  T a k ą  śm ie rc ią  g in ą  
z w y k le  t r z e c h le tn ie  s a m c e .

Z u b r z y c a  nosi p łód  p r z e z  dz iewięć  m i e 
s i ęcy  i rodz i  w Maju  j e d n o  tylko ci ele ,  k tó 
r e  ( p o d o b n ie  j a k  c i e l e  k r o wy  doiuow ej), za 
r az  po ob es chn ię c iu  ws ta je  za nogi  i za  mat-  
k ą  b iegać zaczyna.  Ss ie  hl izko p rze z  rok 
c a ł y .  W  cza-sie s san ia ,  i n łodz iak  ma  ks z ta ł t  
na j po wa bn ie j sz y :  jego- k ró t ka ,  a mocno  w ł o 
sa mi  na  bokach  na pu s zo na  g ło w a ,  obok ł u 
k o w a t o  ga rb a t ego  g r z b i e t u  nad a j e  inu wy
r a z  ju n a k ó w a t y .  W i d z i a n e  z p e w n e j  o d l e 
g ło  ści,  (m ia no wi c i e  na- śn iegu)  idące za sta
d e m  s t a r y c h ,  ma ją  pos ta ć  Niedź wied z i .  
Z u b r  ro śn ie  do laŁ sześ c iu , . a  żyje do c z t e r 
d z i e s t u .

Z u b r z y c e  l e d w i e  co* t r zec i  rok  b y w a ją  
c i e l n e ,  i d l a  tego ro zp le m ie n ie  ich p o s t ę p u 
j e  dósyc o p ie s z a le .  T y m  sposobem w r: 1830 
liczono* s i e d in se t  jedynnście*. To  p r a w d a ,  
ż e  s z y b s z e m u  ro zp le n ia n i u  się Ż u b r ó w  są 
na za w ad z ie  zw ie rzę ta  d r ap ie żn e ,  a miano
wicie  W i l k i ,  k t ó r e  nie ty lko c i e l ę t a ,  a l e  i 
6&are Ż ub ry  pożerają*. W i e d z ie ć  b ow ie m  po- 
trzaebar że p o m im o  ogromne j  si ły sw oje j ,  Ż u 
b r y  n i e  ma ją  n a w e t  tyle d z i e l n o ś c i ,  co by-1

d ł o  d o m o w e  w s t epach  c h o w a n e ;  gdyż  n a  
w id o k  M i lka n ie  zbiega ją  się w k up ę  d la  
ws pó l ne j  o b r o n y ;  al e naj s i lni e jsze ufając 
s ob ie  o d dz ie la j ą  się i u ch o dz ą .  T y m  spo
sobe m zos tawia jąc  m ł o d e  bez  zas łony ,  na 
raża ją  s i e b ie  na tym pr ęd sz ą  z g u b ę ;  poje
dynczy bow iem,  choćby i naj tęższy Z u b r o b -  
skoczony t y l k o o d  t r zech  w ilkó w, z ł a t w o ś c i ą  
zos ta j e  p o k o n a n y ;  bo gdy j e d e n  z n ich za 
ba w ia  Ż ub ra  n a  p r zodz ie ,  za sk a ku ją c  inu o- 
ko ło  g ło wy :  o dw rac a  uwagę  j ego  od tych,  
k tó re  mu z b o k ó w  zachodzą;  a skoro  mu  tyI- 
l ia jeden> w y d rz e  w boku  dz iu rę ,  już  Z u b r  
pa da  ofiarą ich ża r ł o cz n oś c i .

Op ró c z  kory m ł o d y c h  d r z e w e k  i k r ze 
wów  l i s tk o w a ty c h , j a k o  lo: ło z ó w ,  i w in y , o -  
s iozyny,  j e s ionów i g rab ów ,  nn j u lub ieńsze in  
p o k a r m e m  dla Ż u b r ó w  są n as tę p u ją ce  ro- 
ś l inyr  Dąbrówka ( H o  I c u s  o d o r a t  u s, a r  i- 
s t a t u ś ) ;  czyli  o d m i a n a  w ą s a t a  Zubrówhi 
południowej ( H o l c u s  o d o r a t u s ,  iii u l i 
c u  s ) ,  k tó rą  pospólstwo* w K ró le s t w ie  Bo i 
sk iem T urów hą, l ub  Turzą traw ą  nazywa ,  

i Dalej, Chrabusl czyli  OstroŁe/dJarzyhy (C n i- 
’ c u s o Te r  a c  e n  s ),  Oczerelek leśny ( A g r  o* - 
s t i s a r o n d r n a c e a  ) ,  M olinija b łękitna  

. Mel ica  c o e r u l e a )  i Zer u la  czyl i  g ł a d k a  
odmia na  Jaskier u rozesłanego ( b a n  u n c u -  
l u t  r e p e t y s  g l a b r a l u s .  — W z g l ę d e m  
kory d rz ew  u t r zy m uj ą  s t r ze lcy ,że  Ż u b r y  naj-  

; ba rdz ie j  lub ią  l aką,  k tó ra ma smak gorzki .
’ S k ro b ią c  korę  tak sobie  p r ze d n ie  zęby śc ie
r a j ą ,  że u s t a rych uk oś n e  tylko  p ieńk i  ich 
z os ta j ą .  Ż ub ry  lub ią  w jesieni- wrzosy i 
mchy d r z e w n e ;  lecz tych nigdy nie tyka ją ,  
k tó r e  na b r zoz ach  i na ziemi  rosną.  Nie j a 
da j ą  t akże zboża ,  i d la  tego na pola  u p r a 
w n e  n i e  w y ch o d z ą .

W  czas ie zimy,  gdy śnieg  z i emię p o k r y 
je*, Ż u br y  u da j ą  się do s togów s i a n a ,  z k tó 
rych  j e d n e  umyś l n ie  d la  nich są p o s ta w io 
n e ;  d rugie zaś od oko li cznych  w ieś n i ak ó w  
za o p ł a t y  zeb ran e ,  na  do g od ną  sa nnę  c z e 
kają*.

P o lo w a n ie  na* Ż ub ry  od by w a  się w na j 
większym por zą dk u  i spoRojności , . hez trąb* 
i bez  psów.  Obła wa . ,  k tó rą  sk ła d a j ą  oso- 
cznicy op a t rz en i  w g ru be  l a s k i ,  a między  
k tó rymi  w p ew n y c h  ods tę pac h  są  ̂ s t r ze lcy ,  
o tacza  gąszcz , w k tó rym się zna jdu je  u p a 
t r zo ne  s tado  Ż u b r ó w .  S t rzelcy  tym czasem 
w yc i ąg a j ą  linię* n a  tym brzegu owego  gą
szczu,  na k tó ry  wia t r  od Ż u b ró w  p ow iew a .  
G d y  wszyscy s t a n o w i s k a  swoje  za ję l i ,  za 
dan ym  znak iem ł a ń c u c h  ob ławy  z o k r z y k a tn r  
u-hal u-ha', i s z tu ka n ie m laskami  po d r ze 
wach,  pędzi  na s t r ze lców z k ie ru n k ie m wia 
t ru ,  obsaczone  Ż u b r y ;  a ci s t rze la ją  z n ich  
tylu,  i lu u b ić  pozwolono.  Gdyby  k i e ru n k u  
w ia t r u  nie u w aż an o  , ca ły  zachód by ł b y  
da remny;  bo Z uh ry  zw ie t rzyw szy  od s t rony 
s t r ze lców,  proch. i  ludz i  nicpos-zły by ua nich:
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ale o b r ó c i ł y b y  się na o s o c z n ik ó w ,  i g w a ł 
t e m p r z e d a r ł y b y  się pomiędzy  n iemi ,  ro zb i 
j a j ą c  i de pc ąc  łych , k ló rzyby  im chciel i  z a 
s t ę p o w a ć . —  O tein p o lo w a n i a  i to n ad m ie 
n ić  nie będ z ie  od rzeczy ,  że kto ce ln ie  s t r z e 
l a ć  nie umie ,  i nie j e s t  p ew n ym  s t r z a ł u  swe  
go,  t en  na  po low an i u  na Ż u b r a  niech się do 
fuzyi  nie  b i e rz e ;  gdyż ra n ie n ie  tego z w i e 
rza  bez  p o ło ż en ia  go na m i e j s c u ,  czyl i  po
s t r ze le n ie  t ak ie ,  iż Z u b r  u jdz ie  i w gęs twach 
zginie  , r ó w n i e  s u r o w e j  po d le ga  ka rz e  j ak  
p r o s ta  k ra d z ie ż  j ego.

Mięso z ub r z e  mi an ow ic i e  samic  i m ł o 
dych sa mc ó w  je s t  k ruch sz e ,  soczys t sze  i s m a 
cz n i e j s ze  niż mięso Łos ia .  M a  sob ie  w ł a 
ściwy , zw ie rz yn o w y  , a tein sa m e m  mięsu 
w o ł o w e m u  n ie po d o b ny  smak .  J e s t  zdrow'e 
i ba rd z o  po ży w ne .  Sz czegó ln ie j ,  j eź l i  się 
p r ze z  k i lk a  dni  w d o br ym  occie lub  win ie  
cz e r w o ne in  w ym oc z o n e ,  a po te m m ł o d ą  s ł o 
n in ę  s z p ik o w a n e  n a r o ż n i e  u p i e k ł o ,  s ł u s z 
n ie  po mi ęd zy  p r zys ma cz k i  p o l i c zo n e  bydź  
moż e .

S k ó r a  na  Z u b rz e  j e s t  w ięcej  niż dw a  razy 
tak g r ub a  j a k  na wole dom ow yin ja le  przy  tern 
t ak  r z a d k a ,  że j ą  tylko w r z e m ie n i u  k r ęc o
ny m  na po t rzeby  za p rzę g o w e  wyra b ia ją .  O- 
sob l i wie  na  lece i uzdy  m a  byd ź  n a j z d a 
tn ie j sza .  W  da w n ie j s z yc h  czasach,  zd z ie ra 
no  ś w ie żo  za b i t e m u  Ż u b ro w i  sk ó rę  z czoła ,  
i z tej  rob io no  fu t rzany  pas.  Z p rzyczyny 
z a p e w n e  za pac hu  wyże j  o p i s a n e g o ,  k tóry 
c z o ł o  Ż u b ra  wyda je ,  p r zyp i sy w an o  tym p a 
som moc  u ła t w i a n i a  p o r o d u ,  i d la  tego p a 
sy t a k ie  nosz one  od kob ie t  c i ęż a rn ych ,  j ak  
t a l i z m a n ,  by ły  tak wysoko c e n i o n e ,  że j e  
n a w e t  M o n a rc h in ie  za godny s i e b ie  d a r  p o 
cz y ty w a ł y .  Ro gów  Ż u b r a  u ż y w a n o  dawnie j  
za  myś l iw sk i e  toa s towe  kiel ichy;  zaś p o d ł u g  
ś w i a d e c t w a  P l i n iu sz a ,  z c i enko  rzniętego  r o 
gu  zu br ze go  rob iono  l a t a rn ie  , k tó re  p r ze 
pus zc za ją c  w s t a w io n e  św ia t ł o ,  ba rd z o  p rzy
j e m n y m  s po so be m ,  za  ozdoby w d om ac h  l u 
d z i  m a ję t nyc h  s łu ż y ł y .

Z ac h od z i  j e sz c ze  n ie j aka  w ą tp l iw o ś ć  cz y
li T u r y  o k tó ry ch  z n a jd u j e m y ś lady w d a 
wn y ch  ak t ach ,  że się w lasach Ja k t u r o w s k i c h  
mię dz y  B ł o n ie m  , S o ch a c z e w e m  a W i s k i t 
kami  z n a j d o w a ł y  aż do roku  1627 , są  o d 
mi e n n y m  g a t u n k ie m  od Ż u b r a  ży jącego  d o 
tąd w puszczy  Ri a ł o w ie zk ie j .  P ro fe ss o r  
Ja ro c k i  m n ie m a  że to są j e d n e  i t eż  same  
zw ie rzę ta .  Inni  n a tu ra l i śc i  m ni e m a ją ,  że T u r  
o z n a c z a ł  dziko ży jącego  w ołu .

Na  zak oń cz en ie  tej  k rótkie j  wiado mo śc i  
o puszczy  R ia ło w ie zk ie j ,  do da dź  w y p a d a ,  
Że pomię dzy  w aż n i e j sz e  w niej  zd a r z e n i a  
na l eż y  nad z w y cz a jn y  poża r ,  k t ó r y  p r z y p a d 
kowo p o w s t a ł  1811 r o k u  w ko ń c u  mies i ąc a  
Ma ja .  P o m i m o  na jus i ln ie j sze  s t a ra n i a  i za-'  
biegi  t a m te j s ze j  zw ie rzc hn oś c i ,  p rzy  p o m o 
cy k i l ku  tysięcy ludz i ,  k tó rych  z okol ic  sp ro 

w a d z o n o ,  poża r  len t r w a ją c  c i ąg le  aż do 
końca miesiąca  W r z e ś n ia ,  n i eoce n ion e  sz ko 
dy we  wszys tk ich  p raw ie  częściach tej p u 
szczy z rz ądz i ł ,  a przy tein d o w i ó d ł ,  jak s i 
ł y  lu d z k i e  bez  pomocy  Rozkiej  są  n i e d o ł ę 
ż n e ;  bo t en  tak s t r a szny  o g ie ń ,  k tó rego ty 
siące ludzi  p rzez  t r zy  mie s iące  p r z y t ł u m i ć  
nie  m o g ł o ,  j e d e n  u le w n y  deszcz  w dn iu  
p ie rw sz ym  P a ź d z ie r n ik a  z u p e ł n i e  ugas i ł .

S Ł O Ń  D O M O W Y .

Choc iaż  t ak  wie l e  p isano o s ł o n i a c h ,  
j e d n a k ż e  co d z i en n ie  zn a ch od z ą  się now e  
p r zy k ła d y  ich nadzwy cz a jne go  ins t y nk tu .  1 
d la  tego m n ie m a m y  , że n in ie j szy  a r t y k u ł ,  
ozdo b i ony  p ięk ną  ryciną,  w y o b r a ż a ją c ą  s ł o 
n ia  p a r a d n ie  przy b r anego ,  je szcze za jąć  zdo
ł a  u w ag ę  czy te ln i kó w .

S ł u s z n i e  u w a ż a n o  j a k o  now y do w ód  m ą 
dre j  p rzezornośc i  n a t u r y ,  iż n a d a ł a  z w i e 
rzę tom najba rd z ie j  z a t r w aż a ją cy m  sw o ją p o -  
s t a c i ą ,  c h a r a k te r  ł a g o d n y  i s p o k o jn e  oby
czaje.  W  i s tocie ,  gdyb y  s ło ń  c z u ł  wolę i p o 
t r ze bę  n i s z c z e n i a , j a k  do t ego w ł a d z ę  po
s iada ,  gdyby b y ł  ró w n i e  dziki  i k rwi  ł a 
knący j a k  j e s t  p r ze raż a j ąc y  o g ro m em ,  b y łb y  
n a j w ię k sz ą  k lęską za m ie sz k i w a n y ch  p rzez  
niego k ra in .  Lecz ce lem  je s t  na t u ry ,  aby  
s ł o ń  nie tylko  nie p o s i a d a ł  owe j  dzikości ,  
lecz ow sze m aby j a k  n a j ł a tw ie j  d a ł  się o sw o 
ić, aby o lb r zy m ie  zwie rze,  podo bn ie  j ak  s ł a 
be dz iec ię ,  u l eg a ło  r ęce i g łosowi  c z ł o w i e k a ,  
i aby  t e n że  w n ie zm ie rn e j  owej  si le oży w io
nej ,  pod ob n ie ż  j ak  w koniu ,  z n a l a z ł  n a rz ę 
dzie z a r ó w n ie  po w ol n e  j a k  i po tę żne .  P o d  
tym wz g lę dem  u w aż an y ,  s ło ń  s l a j e  się p r z e d 
m io t em  b ad a ń  r ó w n i e  c i ek a w yc h  j ak  i 
za jmujących .  Z na ją  go czy te ln icy  w s tan ie  
dz i ko śc i ;  na u z u p e ł n i e n i e  j e go  his toryi  
p r z e d s t a w ia m y  go t e raz  t ak im,  j a k im  się o- 
kazuje k iedy  j e s t  oswojony.  Nie  p o d p a d a  
w ą tpl iwośc i ,  że sz tuka  u ł a g ad z an ia  s ło n i ó w ,  
j e s t  zn a n a  w Azy iod  n ie pam ię tny ch  czasów.  
K aż de m u w iad om o,  iż P oru s  m i a ł  s ł o n i e  w 
wojsku k tó re  p r o w a d z i ł  p r ze c iw ko  Alexan- 
d r o wi ,  i n i e  j e s t  to na jmnie j  zadz i wia ją cym  
d o w o d e m  s i ły  tych zw ie rzą t ,  iż mogły  d ź w i 
gać na sw ym  grzb iecie ,  zb ro jne  wozy p e ł 
ne w o jo w ni kó w .  S ł o n i e  P o ru sa  zdob y t e  
przez  Alexandra ,  by ły  p ie rwsze in i  k tó re  u- 
kaz a ł y  się w E ur op ie :  może te s a m e ,  k tó 
rych w k i lka  lat  późn ie j  P y r r u s  u ż y ł  w w o j 
nie T a r e n t s k i e j ,  a z k tó rych j e d e n  o zd o b i ł  
t ry u m f  K uryus za .

U l n d y a n ,  tak usp o so b i on e  s ł on i e  t w o r z y 
ł y  j ak  na j l eps ze  w oj sk o ;  lecz od tą d  j a k  o* 
gień s t a ł  się ż y w i o ł e m  wojny ,  zw ie r z ę t a  te 
l ękając się h u k u  i p ł o m i e n i ,  zn ik ły  z u p e ł 
nie  ze sc eny  b i t e w .  Jeś l i  n i e k ied y  j e s z c z e  
k r ó lo w ie  łud os ta ńs c y  w wo jenny  r y n s z t u 
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n e k  p r zy s t r a j a j ą  s ło n ie ,  t o  j e d y n ie  d la  wy* 
s t a w n o śc i  i p r ze py chu  i t e ra z  s ło n i e  s ł u ż ą  
ty lk o  do p rac  do mo w y ch .

P r z y w y k ł y  do w ła d z y  c z ł o w i e k a ,  s ło ń  
d o  na j wy ż sz eg o  s top n i a  posu wa  u le g ło ść ,  
p r z e z o r n o ś ć ,  pośw ie ce n ie  się.  Osob l iwy  
p r z y p a d e k ,  k tó rego  b y ł  ś w ia dk ie m  pe w ie n  
Angl ik  po dr ó żu ją cy  po Ind y i ,  u d e rz a ją cym  
j e s t  tego p r z y k ł a d e m .  P e w i e n  M a h u d  (Ma-  
l iud  czyli  K o r n a k ,  t ak  się n az yw a  p rowa-  
dz ic i e l  s ł o n i a ) ,  i dąc do b a z a r u  za s p r a w u n 
k i e m ,  p o w i e r z y ł  m a ł e  sw e  dziec ię  s t r aży  
j e d n e g o  z tych z w i e r z ą t ,  czyniąc  mu  s ł o 
w n e  za lece n ie ,  k tó r e  s ł o ń  z d a w a ł  się j ak  
n a j l e p i e j  r o z u m i e ć ,  aby  s t a ra nn ie  c z u w a ł  
n a d  dz i ec ięc iem.  Uczyniwszy t o ,  o d s z e d ł  
i z o s t a w i ł  s t r a ż n ik a  p rzy w ią za ne go  do s ł u 
pa  , a dz iec ię  l e ża ł o  p r z e d  nim na ziemi,.

K i l k u  oficerów'  ang ie l sk ich  pos ły sz aws zy  
to  za lecen ie ,  c i ek a w y c h  by ło  za p ew n ić  się o 
w ie rn o śc i  s ł o n i a ,  i czy zd o ł a ją  go skusić 
t a k  d a l e c e ,  aby  z a p o m n i a ł  ro zka zu .  P r z e 
k on an i ,  że s a m o lu b s tw o  we ź m ie  g ó r ę ,  j a k  
to  s ię częs to p rzy traf i a n ie  tylko u zw ie rzą t  
a l e  i u ludz i ,  zaczęl i  d raż n ić  j ego ł a k o m s t w o ,  
p od aw al i  mu  owo ce  k tó re  l u b i ł  na jb a rdz ie j ,  
an i  w ą tp ią c  że  opuśc i  dz iec ię  d la  p o ż e r a 
nia  owoc ów ,  lecz za w ied l i  się w nadz ie jach .  
R z u ca ją c  z uko sa  chc iwe  spo j rze n ie  na o 

w oce ,  s ło ń  ani  r u s z y ł  się i s t a ł  c i ągle n ad  
dz iec ięc iem , k tó rego  na chwi lę  n ie t r a-  
c i ł z o c z u .  W ó w c za s ,  of icerowie pokusi l i  się 
za po m oc ą  d łu g ic h  b a m bu só w  z z a d z i e r 
zgnię tym przy końcu  w ę z łe m ,  wydrz eć  mu  

r z e d m i o t j e g o  p ie czo łow i tośc i .  S ł o ń  oka-  
a z a ł  na t ych mi as t  gn i ew  g w a ł t o w n y ,  i n a 

w e t  u k r a d k i e m  nie s p o g l ą d a ł  na  owoce .  
Sz la che tny  t en  zwie rz  p a t r z a ł  na swych  
kusic i e l i  z m iną  w yra ża jąc ą  za raz em  iż c z u ł  
wy rz ąd z o ną  mu  zn i ewagę  i golów b y ł  j ą  
pomśc ić .  M a h u d  w róc i ł  n i e z a d łu g o  , s ło ń  
p o d n ió s ł  t r ą b ą  dziec ię  i z ł o ż y ł  j e  z w o ln a  
na r ę ku  ojca,  ob jawia jąc  za d o w o le n ie  z wy
p e ł n i on e j  p ow inn ośc i ;  po te m z a c z ą ł  po że 
ra ć  owoce ,  i u r ac zy ł  się n iemi  z oz na ką  
w idoczne j  r adośc i .

N ie z ad łu go  p o t e m ,  s ło ń  u c i e k ł ,  a  M a 
hud  oska rżony  o n ie dba l s two ,  s t r a c i ł  s ł u ż 
bę.  Trzy  lata ju ż  u p ły n ę ły  od ucieczki  zw ie 
rzęcia ,  k tó rego  wszędz ie  na  p różno  szuka-  
n o > gdy pe w ne g o  dn ia  po lując  w lesie ,  M a 
hud  p o z n a ł  zbiega , k tó r e m u  to w arz ysz y ło  
m ł o d e  s łon i ą tk o .  Z b l i ż y ł  się do niego na 
tyc hmias t ,  p r z e m ó w i ł  zwycza jnym sposo
b e m ,  z a cz ą ł  p ie ścić ma łe g o  i bez  na jmnie j -  

‘szego opor u  m a t k i ,  ws iad ł szy  na j e j  szyję , 
p r z y p r o w a d z i ł  obo je  do dawne go  paua .  S ł o ń  
nie  u t r a c i ł  byn a j mn ie j  ł agodnośc i  p rzez  d ł u 

SŁOŃ DOMOWY.
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gi p rze c iąg  s w o b o d y ;  w r ó c i ł  do przywy-  
k n i e ń  p o s ł u s z e ń s t w a  i nie p r z e s t a ł  bydź 
w i e r n y m  i p r a c o w i ty m  sługą.

N ie  p o do b n a  dosyć  się wydziwić ,  w id zą c  
to  p o t w o r n e  zwie rze  p r zy k l ę k a j ą ce  n a d a n y  
r o z k a z ,  a gdy p o w s t a n ie ,  w yc ią ga ją c e  t r ą 
b ę ,  aby  z niej  z rob ić  s topień d la s w e g o p r z e -  
w o d n ik a .  P rzewodnik ,  ten s i ada  z a w s z e j a k  
gdyby n a  koń , '  na  szy ję  z w i e r z ę c i a , p r z e 
m a w i a j ą c  do  niego p r z y j a z n e m l  wyrazy ,  lub  
\y r az ie  o po ru  ko ląc go b o d ź c e m  że laznym.  
Ni m ruszy  z m i e j s c a ,  s ło ń  p o d n o s i  t r ąbą ,  
sz nu ry  lu b  t ło inok i ,  j e ź l i  s p a d n ą  na  zi emię.  
N ie k i e d y ,  t ak  o b ła d o w a n y ,  o d ł a m u j e  szero-  
k ą  ga ł ąź  z pob l i sk iego  d r z e w a  i c h ł o dz i  s ię  
n i ą  z n ie chc en i a ,  j a k  n a j p i e r w s z a e l e g a n t k a  
w a c h l a r z e m ..

Zaprzęgają ,  s ło n i a  do- w o z ó w ;  c i ągnie 
b e z  o d p o c z y n k u ,  bez  za t r z y m a n ia  się lub  
o p o r u j .  by le  go> nie  obraż ać  r a z a m i  za- 
d a w a n e i n l  n i e s łu s z n ie  i  okazy wać  wdzięcz -  
czność  za  dobre,  chęci -  P r a w i e z a w s z e  p o 
w o d u j ą  nim- samein i  ty lk o  s ł o w a m i ,  sz cz e 
gólniej  gdy się p rzyzwycza i  d o  p r z e w o d n i 
k a  i z u p e ł n ą  w nim uf no ść  po łoży ;  p r z y w i ą 
za n ie  j e go  s t a j e  się tak t r w a ł e  i tak g ł ę b o 
ki  e> że potein,  innego p r z e w o d n i k a  s ł u c h ać  I 
n i e  chce.  U t r z y m u j ą  iż s ł oń  d o m o w y  czyni  
p a n u  w i ę k s z ą  pos ługę  niż sześć koni ,  od by 
w a  ł atwo-  i b ez  u t r u d z e n i a  pię toaście  do d w u 
dz ies t u  mil  na  dzień;  t r zydz ieści  zaś,  a n i e 
k iedy  do c z t e r d z i e s t o  gdy j e s t  naglony.  Aby u- 
czyn ić  ogó lne wy ob ra że n ie  u s łu g . k to r e  zw ie 
r z e  to w yrz ądz a  c z ł o w i e k o w i ,  d o d a m y ,  iż 
w s z y s t k i e  b e c z k i ,  w o r k i ,  paki ,  p r z e s y ł a n e  
w  Ind ya e h  wschod n ic h  z j e d n eg o  miej sca na 
d rug ie ,  p r z e w o ż o n e  byy wają  na j e go  g rz b i e 
cie.  Mo że  t a k że  d źw ig a ć  c i ężary n a  szyi,  
k ł a c h ,  a n a w e t  i w pysku , gdy mu j e  poda-  
d'zą u w i ą z a n e  na s z n u rz e ,  k tó ry  mocno  ści- ’ 
sk a  w zębach .  Ł ą c z ą c  po ję lność z s i ł ą ,  nie I 
t ł u c z e  ani  usz k ad z a  niczego co mu  jest  p o 
wi e r z on e ;  p r z e k ł a d a  ci ężary z b rzegu  na s t a 
tek,  nie za m o c zy w sz y  ich,  u k ł a d a  j e  zwo lna  . 
na  m i e j s c u n a z n n e z o n e m ,  po te m pr óbu je  t r ą 
b ą  czy d oh r ze  l eżą ,  a gdy to j e s t  beczka  któ- I 
r a  się s tacza  , s z u ka - na w et  kam ien i  i p o d 
k ł a d a  pod n ią -aby  l e ż a ł a  bezpiecznie. .

\  Op róc z  s ło n i a  uży w an eg o  do p r ze w o z u  
c i ęża rów;  c i e k a w ą  j e s t  r z e c z ą  zwróc ić  uwa-  
^ ę  na s ł on ia  p a r a d ne go ,  k tóry zda je  s i ę o b-  
chod z i ć  z p ie rw sz ym  ja k o  z po ś l e dn ie j s ze m  : 
od  s i ebie  s t w o r z e n i e m ,  p r o s t e m  pociągo- 
wem- bydlęciem;,  r zuc a ją c  na niego p e ł n e  po- - 
ga rdy  spo j rzen ia .  N ie  d o s y ć  na t e in :  nie 
ty lko  że un ik a  jego- to w ar z ys tw a  , okaz u je  
»wykle- n iecie rpl iwość- ,  gdy p rz yp a d k i em  
s t a n ą  obok siebie-. T a k  więc sz cz ęś c ie  ps u 
j e  z w i e r  zę I a z a rów n o  j a k. i lud z i.

N al e żą c  p r aw ie  za w sze  do boga t ych  o- 
9(vb;, p rzyz wyc za jony  d o  więks zych  s t a rań  , 
o k r y t y  wspania łym-  czaprak iem- ,  ma jąc  na  ;

k ła c h  z ł o t e  lub  s r e b r n e  p ie r śc ien ie ,  n iosąc 
p rzepyszny  hudak  ( paw i lo n  albo wieżyczkę)  
w k tó r y m  pa n  j ego  s iedzi  w y g o d n ie ,  s ło ń  
od pa rady zda je  się po j mo w ać  ca łą  swo ją  
wyższość  nad tow ar z y sz e m  o d d a n y m  p r a 
com p o ż y t ec zn ie j s z ym ,  lecz ba rd z i e j  p o n i 
żającym.  T r z e b a  też wyznać iż w tym ub i o 
rze  ma  po s ta w ę  p r a w d z i w i e  w sp an i a łą .  ( Z o 
b acz  ry c inę ) .

D r a b i n k a  j e s t  s p r z ę t e m  n i e odd z ie lny in  od  
za przęgu  s ło n i a  ; z a w ie s za n a  b y w a  po l e 
wym bok u ,  gdy pod ró żnr  ma jący j e ch ać  na  
s ł o n i u  już  ws ią dą  na niego.  Choc iaż  go u- 
cz ą  k ła ść  się na b r zu c h u ,  aby ws tęp  na n i e 
go uczynić ł a tw ie j s z y m ,  j e d n a k ż e  bez po m o 
cy d r ab i ny  nie p o d o b n a  dos tać  się na grzb ie t  
j ego.  Gdy  nie j e s t  p rzybr any  w pa r a d n y  
c z a p r a k ,  k ł a d ą  na  niego p r os te  ty lko  s i e 
dzen ie  w ks z ta ł c i e  p ó ł - o k rą g łe go  fo te lu  z n i 
ską  poręczą ,  w k t ó r e m  ja k  na jb ez p i ec zn ie j  
s i edz ieć  m o ż n a ;  s ł o ń  b o w i e m  m a  k rok  n ie 
zm ie r n ie  p e w n y .

W Ę G R Y  S Ł A W A K L
( W y j ą t e k  2 g i  /  d z i e n n i k a  p o d r ó ż y  r .  1 8 2 9 )

N i m  g ł ę b ie j  za j r zymy do W ę g ie r ,  za t r zy 
majmy u w ag ę  bac zn ą  na góralach i S ł a w a -  
kacli.  —  K ar p a t y  są gn ia zde m góral i  po l 
sk ic h ,  T a t r y  góral i  S ła w a k ó w ;  n a j źy ź n ie j -  
sze  do l iny n ie  są t ak  z a lu dn io n e  j a k  n ie -  
p le n ne  góry,  a p rze c ież  żywią mnogie  ż e la 
zne  poko le n ia  góral i :  j eże l i  w K ar pa ta ch  n ie  
b r a k n i e  na  l icznych miesz kań ca ch  , więcej j  
s ą  za r o j o ne  T a t ry ,  i z t ą d  nie p r ó ż n a  p io s n 
ka góral i :

S ław ac y!  S ła w a c y f  
W s z y s t k a  ście j ednacy, .
J a k o b y  was  m i a ł a ,
J e d n a  ma tka  s t a ra .
Ale ojców wie la ,
Roć ich tak j e s t  dużo-
J a k  na tyczkach chmie lą .  (*)'

Ch o c ia ż  te góry ska l i s t e  nie m o g ą  s a m e  
góral i  wyży wi ć ,  i m u sz ą  n ad ra b i ać  p r z e m y 
s ł e m ,  żad en  góraT nie za m ie sz k a  przecież.

(*)'. N ić  zna ł  tej pieśni  Tl Sz a fa rzyk ,  bo w 
swoim zbiorze:: »Piśne swetske Lidu Sla— 
wcnskcho-wUhrach.)* 1827W Peszcie wy
dany w części drugiej  mały jej z ł amek u—

mieścił  nas tępnyr
STowaci!' Slowaci!’
Wssecci  ste gcdnaci,,
Ako by was mała 
Wsseckych ged!na-maci.»;
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do l iny ,  na  k t ó r ą  j e d y n ie  schodzi  dla za r o b 
ku  i ku p i en ia  ch leba .  Op rócz  p rzek on an i a  
o t e in ,  od d a w n a  po w zię te g o ,  sain to naoc z 
n ie  d o św ia d cz y ł em .  P r z y b y ł e m  po w y b o r 
ne j  d rod ze  c a ł y  K o m i t a t  O r a w s k i , z a t r z y 
m u j ą c  się w e  wsi  R twucze  nad rze ką  lejże 
n az w y,  a u s tóp  wysok ie j  góry S z tu r e c  zw a 
ne j ,  k tó r e j  nie  ł a t w o  p rzeb yd ż  bez  p o m o 
cy góral i .  N a j ą ł e m  m a łe g o  k o n i k a ,  co po 
n a j n ie b e z p i e c z n ie j s z y c h  górach w p ra w n ie  
p r z e s z e d ł ,  a t a k i e i n i  są wszys tk ie  kon ie  gó
ra l i  ; p r z y m o c o w a ł e m  moc n ie j  d r e w n ia n e  
s i o d ł o  , i r u s z y ł e m  na p r z y k r ą  p r ze p ra w ę .  
B v ł o  to w Maju;  r z e k a  R e w u c z a  z ło sk o t em  
p ł y n ę ł a ,  s ł y c h a ć  b y ło  k u k u ł k ę ,  a z i e lone 
t r a w y  i z i o ł a ,  z i e lo n e  lasy,  dziwnie  o d b i j a 
ł y  sp o j r za w sz y  na w ie r z c h o łe k  góry ub ie 
lo ne j  śn iegiem.  Z t amte j  s t rony  gól y b y ł  od
p u s t  we w s i  j e d n e j ,  s ł a w n e j  cu d o w n y m  o- 
b r a z e m  ; gó ra le  pobo żn i ,  przy rozw in i ę t ych  
ch or ą g w ia ch ,  g ro m ad a m i  p o s t ę p ow al i  zwo l 
n a  zo d kr y te in i  g ł o w a m i ,  śp i e w a j ą c  p ieśn i  
n ab o ż ne .  K o n n o  to w a r z y s z y łe m  je d n e j  g r o 
m a d z i e :  z w o l n a  po ska l i s tych  pos t ęp u ją c  
z ł o m a c h ,  p rzy  h u k u  rze k i  co z sz u m e m  r o z 
b i j a ł a  sp ie n io n e  b a ł w a n y  s p a d a j ą c  na  dol i 
nę ,  s p o g lą d a ł e m  na d o r o d n e  po ko le n ie  m ę ż 
cz yzn ,  bo między  ko b ie tam i  żadne j  nie  do j 
r z a ł e m  u r od n e j .—  Sz ła  p rzy  mnie s t a ra  n i e 
w i a s t a  z p ac io r ka m i  w r ę k u ,  i po k rótkie j  
zna jom oś c i  r o z p o c z ę ł a  r o z m o w ę .  Z a p y t a ł a  
z k tó re j  s t r on  j e s t e m ,  a gdym je j  do l in y  n a 
sze  o p i s a ł  i z a m o ż n o ść  kmie c i  co obf i tują  
w  pszen ice  , żyto i n i e m al  wsze lk i e  inne 
z i a r n a ,  p o t r z ą s a ł a  g ł o w ą  z n ie d o w i e r z a 
n ie m .  »A wy  tu ,  m ó w i ł e m  do nie j ,  ży jec ie  
»w n i e d o s t a t k u ,  o ch l eb  n aw e t  s t a ra ć  się 
nmusic ie .  D la  czegóż nie  zejść na  do l iny? 
uprzy j  m ą  w as  t a m r a d z i ,  dosyć l am  gleby 
u ro dza jne j ,  a l e  r ąk  ma ło :  n ie do zn ac ie  nigdy 
» g ło d u  i poz nac ie  co d o s ta t e k . » S ta r u s z k a  
u ś m i e c h n ę ł a  się n a  t o ,  i o d r z e k ła  mi w te 
s ło w a .  »)Dobry panie!  wy n ie  wiec ie  że w o 
l im y  ta in  u m r z e ć  z g ł o d u  gdzie rodz ice  ży
li,  j a k  na do l in i e  sz uk ać  chleba.*)

N ie  o d r z e k ł e m  i s łowa ;  w ł a ś n i e  p r zy b y l i 
śmy n a  szczy t  góry po d w ug o dz in ne j  p r ze 
sz ło  d r o d z e :  s t a ł  tam krzyż z m ę k ą  p a ń 
ska ,  c a ł a  g ro ma d a  u k l ę k ł a  w ok o ło ,  i moja  
r o z m o w n a  s t a ru s zk a ;  z s i ad łe m z konia ,  u- 
k l e k ł e m  z n imi  r az em ,  w z n io s łe m  oczy,  mo -1 

dl i ł em  się sz cze rze j ,  bo b y ł e m  bl iżej  nieba.
W k r ó  Ice c a ł a  g r om ad a  za cz ę ł a  schodz ić I 

w o ln y m  kr o k ie m  z góry , z a t r z y m a ł e m  się 
p r zy  k rzy żu ,  bo z t ąd  da leko  p r ze j rz eć  m o 
g łe m .  — " Ja k  orszak pog rzebowy,  pow oln ie  
za c ho r ą g w ią  sz ła  pobożnyc li  g ro ma da ,  j u ż  
r z a d k o  między d r z e w e m  p o w i a ł a  chorągie w, 
a śp ie w d o c h o d z i ł  coraz  s ł a b ie j ,  in ię szając 
«ie z k rzyk ie m sę pa ,  co na  pobl iskiej  nagiej  
s k a l e ,  r o z d z i e r a ł  sz ponami  z a k r w a w i o n ą  
z do b y c z .

Z a c z ą ł e m  się spuszczać  z góry; po t r z e c h  
n iemal  go d z i n ac h  w ró c i ł e m  znów na  d o l i 
nę z i e l on ą  i r o z k w i t ł e  d r z e w a . — Ki lka ty
s ięcy n ab oż ny ch  p ie lg rzymów ju ż  o t a c z a ło  
k o ś c ió ł  s ł a w n y  cu d o w n y m  o b r a z e m :  na  
c m e n ta rz u  s t a ł  k a p ł a n  t a m ec zn y  w o rn a t  
p rzy br any ,  z wyc iągn ię tą  r ęk ą ,  k t ó r ą  każdy  
z p r zyby łych  z p o sz an o w an i em  c a ł o w a ł :  p i e 
śni św ię te  b r z m i a ły  wszędz ie :  l e c z c o i n n i e  
z dz iw i ło  na j więce j ,  lo wi d o k  j ak  pod  k r z y 
żem s ie d z i a ł  dziad ś l epy,  p rzy  n im d z i e 
cię moż e  la t  10 ma jące,  obok  pa l i ł  się ogień,  
a dy m gryzący za c i en i a ł  tw arz  ch ł opca ;  z za- 
p ł a k a n e m i  i cz e r w o n e m i  oczyma  s i e d z i a ł  
w ś ród n i e g o ,  z d a w a ł  się us t ami  p o ły k a ć  
dym j a k b y  woń  j ak ą ,  gdy n ie k iedy  d o r z u c a ł  
ś l epy  na ogień  z i o ł a  j a k o w e ś ,  k t ó r e  z t r za 
sk iem go rza ły  p o w ięk sz a j ąc  dym smr od l iw y .

O dw ie  mile  d o j r z a ł e m  na  d r od ze  k i lka  
d łu g ic h  w o z ó w ,  p e ł n y ch  góral i  z^Ta l rów,  
bom ich p o z n a ł  po u b io r z e :  zapytan i  gdzie 
j a d ą ,  o d po w ie d z ie l i  że os i ędą na do l ina ch ,  
bo w górach  n ie  ma chleba.  Ja k oż  w is to
c ie ,  k i lku  p a nó w  W ę g ie r s k i c h ,  m a ją c  ł a n y  
p l e n n e ,  a r ąk m a ł o ,  sp r o w a d z e n i e m  i osa
d ze n i e m  góral i  p e w n ą  mogli  mieć  nadz ie ję  
i u p r a w y  pus tyc h  g r un tó w  i p o w ię k s z e n ia  
doch odó w.  Dla zw ab ien ia  ich p o w y s ta w i a 
li d o m y  p o r zą d n e ,  dal i  za pom ogę  w z a pr zę 
gu i b y d l e ,  z y s k o w n e  w a r u n k i  u w i o d ł y  
k i lk u dz ie s i ą t  g ó r a l i ; a l e  we  trzy mies i ące  
s p o t k a ł e m  t yc hż e  s a m y c h ,  co p o r zu c iw sz y  
na do l ina ch  w s z y s t k o ,  w rac a l i  na  swoje  
góry.

— »Cóż w as  tak pędzi  z dol iny?
— »Co! z a w o ł a ł  s tary gór a l ,  cz ł e k  g ł n p i  

d a ł  się uwieść ;  by łoć  tam do mo s t wo  i ko 
nie i k rowy i wo ły ,  wszys tk iego  nie ina co 
r zec  dos ta t ek ,  al e r zuć ok iem,  nic nie  widać  
ty lko  r ó w n i n y  i l ak  j a k o ś  b y ło  t ę schno,  że 
żaden  z naszych ani dnia  d ł uż e j  nie c h c ia ł  
z o s ta ć ;  po rzuc i l i śm y  w szys tko  i w ra c a m y  
na nasze  góry,  t am choć g łó d  czasem,  a l e  
cz łe k  w e s e l s z y ,  w szy s t ko  ł a t w i e j  zn ies i e .

Ż a d e n  kmie ć  na dol inie n ie  wa lczy  z ty
lu p o t r ze b am i  ż y c ia ,  ile w y s m u k ł y  góral  
mie szkan iec  s k a ł  na g i ch . — Kie dym  w r a c a ł  
na p ow ró t  tąż sa mą  drogą p rzez  tęź górę:  by
ło  to w końcu  P a ź d z ie r n ik a :  spoczywając  
pod tymże  k rzy że m,  gdzie n ie d aw n o  g ro m a
da pobożnych  góral i  w z n o s i ł a  m o d ł y ;  na  
wyższe j  górze  dos t rze g łe m górala j ak  k a r ł a ,  
na wysokie j  po ło n in i e  koszącego k i lka  g a r 
ści s i ana.  Ale tu i nie każdy inoźe się t ak  
m a ły m  za pas em  paszy pochwal ić :  nie zo b a
czy tu na w oz u  na o rnych k aw a łk ac h ,  tyłka  
m a ł e  kupk i  p rze gn i łych  liści z l asu,  bo s ł o 
ma  j e s t  tu d r ogą  rzeczą ,  z t ąd  i domy wszy 
s tkie  gontami  j e n o  pok rywają .  —  Z a  bo ga
tego ju ż  j e s t  miany  t en,  co może zaw sze  j e ść  
z solą ,  a do t ego choć j e d e n  p o ł e ć  s ło n i ny
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32 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

•wisi w k o m o r z e  na  k o łk u .  —  W  wie lu  m ie j 
scach ,  m ie sz k an ie c  dol iny aniby  t c h n ą ł  ro 
l i  k t ó r ą  góra l  u p r a w i a ;  na go łe j  ska le  
za l e d w i e  z i emi  masz  na ło k i e ć  i to obsza r  
m n ie j s z y  j ak  kmiecy  ogród ,  p r a c o w i ty  ro l 
n ik  tu te j szy  znosi  l iście z l asu,  u p r a w ia ,  za 
s i e w a  o w i e s ,  k tó r y  po  tylu t r u d a c h  jak 
ze jdz ie ,  każdy k ło s  p o rac hu jes z  i zb i e ra  za 
to  k i lka  s no pk ó w  l ichego  z i a r n a ! —  A p r ze 
cież  nie mas z  s i ln i e j szego  po k o le n ia ,  zda je  
się że p r zy r od a  tak w górach tw a r d a  i ska l i 
sta,  r ó w n y c h  sobie  synów  u t w o r z y ł a !  Nie 
mas z  śmie l sz ego  że g l a rz a  nad górala .  N ie 
r a z  z t r w o g ą  p a t r z a ł e m  na  S k a w i e  i Rab ie ,  
p r z y  n a b r z m i a ł y c h  w o d a c h ,  g rożących  na 
w io s n ę  p o w o d z i ą ,  j a k  zc iąwszy  z w ie r z c h o ł 
k a  góry ś w i r k i ,  p us z cz a j ą  j e  w pędz ie  po  
s p a d z i s t e j  d r o d z e ,  a  gdy z szy bk ośc ią  w ia 
t r u  d r z e w o  leci  i sp ad a  w z a p i e n i a ł e  b a ł 
w a n y  , z u c h w a ł y  góral  z s i e k ie r k ą  w r ę k u ,  
t a cz a j ą c  się j a k  p i ł k a  za d r z e w e m ,  w p a d a  
w  w o d n ą  p r z e p a ś ć ,  i k i e dy  j e sz c ze  szumi  
w o d a  z a p i e n i a ł a  po spa dn i ęc iu  w ie lk ie j  sz tu 
k i ,  j u ż  góral  co n u r k o w a ł  w w o d z i e ,  wy
chy la  g ł o w ę  u b ie lo n ą  p ia ną ,  b ły sz cz y  w p o 
dn ie s io ne j  r ęce s i e k ie rk a  k tó rą  za t r zym uj e  
sz tu k ę  d r z e w a  p ęd e in  r ze k i  | u n o s z o n ą , i 
p r z y c ią g a  do t r atwy!  Z t a ką  ł a t w o ś c i ą  zta- 
cza  się ze s t romej  g ó r y ,  sp a d a  w wi r  w o 
dny ,  z a n u r z a  się,  w yd o b y w a ,  skacze  na t r a 
tw ę  i k i e ru j e  n ią  w locie p ta s i m,  iż się z d a 
j e  że to d lań  j e s t  i g raszką,  gdzie nie idz ie  o 
ż y c i e !

Z n a c z n a  część j e s t  między n ie mi  p a s t e 
rzy  , a l e  w i e l k ą  r ó ż n ic ę  w idz iemy w p o r ó 
w n a n i u  p as te r zy  góral i ^Karpackich a S ła w a-  
k ów .  U tych zow ie  się Baczą  i z da le ka  r o z 
p o z n a ć  go u b io r ze  można .  Z sze rok iemi  
s k r z y d ła m i  k ape lus z ,  wł osy  sp le c io ne  w d ł u 
gie d w a  w arkocze ,  w y s u w a ją  się z pod niego; 
k o sz u la  k r ó tk a  bo p ó ł  piers i  j e n o  z a k r y w a 
ją ca ,  c a ł a  c z a r n a  bo w maś le  g o to w an a ,  sp o 
dn ie  sz e ro k ie  t e j że  b a r w y ,  pas sze rok i  
sk ór za ny  k tó ry  n ie mal  b rzuc h  ca ły  i część 
p ie r s i  o k r y w a ,  a za nim nóż pa s te r sk i  z d ł u 
gą k ośc ian ą  ręko jeśc ią ;  między pasem a ko
szu lą ,  w y z ie ra j ą  nagie  p ie rs i ,  s ze rok ie ,  k u 
dła te* N a  r a m i e n iu  s t r z e l ba  lub  w rę k u  to
po r e k .  T a k  Bacza p r z y b r a n y  po k az u je  się 
ocz om w ę d r o w n i k a ,  na  wysok ich  p o ło n i 
n a c h ,  j a k  oczyma  w ied z i e  za  ś l adami  j e 
go. Między  niemi  j e s t  w ie l u  rozbó jn ików.  
P ę d z ą c  sa m o tn e  życie p rzez  c a ł e  l a t o ,  t u 
ł a j ą c  się po  bez dr oż ac h  i t a jn ikach  gór  i l a 
sów,  gdy mu się zda rzy  sposobność ,  o b d z i e 
ra.  —  Zie mi an i n  W ę g ie r s k i  o p o w i a d a ł  mi 
w ie le  ich rozbo jów;  między  tym i n a p a d ł  
n a  s i ebie .  Cz e l adź  sw o ją  b y ł  p o r o z s y ła ł ,

z o s ta ł  sam je d e n  w swoim K as z te lu  (1).  
Noc  b y ł a  w i d n a ,  n i e  śpiąc j e sz c ze  spo j rzy  
w okno i widzi  że k tóś  się pod ok nem  z a 
c z a j a ,  z e r w a ł  się z pościel i  i pozna je  Ba
czę co b i e rz e  na cel  j ego ło że .  S p o d z ie 
w a ł  się bo w ie m  że śpi  w nim pan,  d om u.  
Z ie m ia n in  nie d łu g o  c z e k a ł ,  ce lny  wy
s t r z a ł  p r z e s z y ł  pośc ie l ,  a Bacza u c i e k ł . — »A- 
»le sem ( m ó w i ł  do m n i e )  nie d łu g o  p a s ł  
»owce,  na drugi  d z i eń  w is i a ł  w moim ogro-  
»dzie na tern sa me m mie j s cu  zkąd .wy s t rze -  
nl i ł .u

N a j w ię ce j  między  Baczaini  opo jów,  p rzez  
ca ły  t y dz ie ń  pasąc owce .  w o ł y  i konie  w  
górach,  p r zy  n ie dz ie l i  i święcie  zb iega ją  s ię  
do gospód  i u lu b io n ą  palanhą  l ub  Śliwowicą 
u r a c z a j ą  się hojnie .  W t e d y  n ie  obe j dz i e  się 
bez b ó j k i ;  nie  w i d z i a ł e m  w ięce j  z u c h w a 
ł y c h  i zac ię tych w bi twie .  W t e d y  p rz y  
b rz m i en iu  ga jd ó w (2) r ozp oc zyn a j ą  u l u b io n y  
t a n ie c ,  w k tó rym o lb rzy m ią  u k a z u j ą  s i ł ę .  
Z a  j e d n y m  skok ie m pr ze sa d z a j ą  s t o ł y  i ł a 
wy , k r ęc ą  się j ak  f ryga i w s i lnych  posko -  
kach i r zu ta ch  n ieg rab n ie  n aś la du ją  w ęg ie r 
ski t a n i e c ,  po w oln y  w e r b u n e k  i szybki  i 
chyży fr iszk o •

Ci Ba czowie ,  na Z ie lon e  św ią tk i  z os ta w i 
wszy do  s t r ze żen ia  t r zód w y bra ny ch  t o w a 
rzyszów , zg roma dza ją  sic r az em : grajek z 
ga jdami  n ap r z ód  pos tę pu je ,  a za n im res z t a  
d r u ż y n y ,  i t ak  g r om ad n i e  .Jidą do ob r an e j  
gospody  , gdzie na p i j a tyce i t ańcach  c a ły  
dz ień  do późne j  nocy p rze pęd za ją .  Są  i u  
góral i  naszych  Haczowie, a l e  nie  tyle  między  
n iemi  zna jdz ie  ro zb ó jn i k ó w ,

(1) Kasztel  z łacińskiego zamek,  tak dwory 
swoje szlachta Węgier ska nazywa.

(2) G ajdy , jest  to rodzaj naszej kozy i du 
dy,  którą grajek ustami nadyma.

R: W ł :  W:

CENA PRENUMERATY 
M U Z E U M  D O M O W E G O .

w W a r s z a w i e ,  W  K A N T O R Z E  G Ł Ó W N Y M  w x i ę g a r -  
n i F .  S. D m o c h o w s k i e g o  p r z y  u l i c y  N o w o - S e n a -  
t o r s k i e j  N r o  4 7 6  Ł i t .  D. o r a z  w i n n y c h  x i ę g a r -  
u i a c h  i K a n t o r a c h ,  r o c z n i e  z i p .  18 .  p ó ł r o c z n i e  
z i p .  10  .

N a  P r o w i n c y i ,  W  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  i p o  x i ę g a r n i a c h ,  
r o c z n i e  z l  2 4 ,  p ó ł r o c z n i e  zip* 13.

o r a z  u n a s t ę p u j ą c y c h  x i ę g a r z y .  
w  K a l i s z u  u J a l m i s c h a  
w  R a d o m i u  w x i ę g a r n i  t a m t e j s z e j ,  
w  L u b l i n i e  u S t r e i b l a .  
w  P o z n a n i u  u T-  S c h e r k a .  
w  K r a k o w i e  u F r i e d l e j n a  i  C ze c h a .

W Y D A W C A  F. S. DM OCHOW SKI,
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476  Lit. D.

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O  W  E. D n ia  30 S tycz n ia  R o k u  1S36

WAN-DYCK.

Antoni  W a n - D y c k  (cz y ta  się W a n - d y k )  
n a j s ł a w n i e j s z y  m a la t z  sz ko ły  f lamandzk iej  
po  R n b e n s i e ,  k tórego b y ł  uczn iem,  u r o d z i ł  
się w An twer p i i  w r: 1599. Ojciec  j ego  b y ł  m a
la rz em na szk le i na u c zy ł  go p ie rwszych  za 
sad ry su n k u .  Od niego p r z e s z e d ł  p o t em  do 
p r ac o w ni  H e n r y k a  V an-Ba len ,  k tó ry uczy ł  
się i p r a c o w a ł  w Rzymie  u n a j s ł a w n ie j s z yc h  
m is t r z ów  owoczesaiych.  O żyw ion y  mocną  żą 
d zą  n a u c z e n i a ^ i ę ,  m ło d y  Yan-Dyck  nie t r a 
c i ł  ani  chw iii i d o sk o n a l i ł  się w teoryi  i p r a k 
tyce umie ję tno śc i  tak , iż wk ró tc e  zda ła  za 
s ob ą  z o s ta w i ł  wszys tkich  swoich ws pó łu -  
cz n i ów .  U s ł ys z aw zy  o ch w a le  i gen iuszu  
K u b e n s a ,  p r o s i ł  i o t r z y m a ł  len zaszczyt  aby 
m ó g ł  uczęszczać  do j ego  p racowni .  Ru b e ns  
o d k r y w s zy  za p ie rw sz y m  r z u te m  oka,  p i ę 
k n e  zdo lnośc i  nowego  u c z n i a ,  mocne  po
w z i ą ł  do niego p r zy w ią za n i e  i jak na j t r o 
sk l i wi e j  go u c z y ł :  p r ze k o n y w a  nas o tein 
n a s tę p u j ą c e  z d a r ze n i e .

P o w i a d a j ą  że pod czas n ieobecności  Ru- 
b e n s a , zau fan y  s ługa  p o z w a l a ł  uczniom 
wchodz ić do j ego p racowni .  T a m  p r zy p a t r y 
wali  s ię obr az om na p ó ł  ukoń cz on ym i po
zn aw al i  jego sposób p rac owa nia  i w y k o ń 
czan ia  robo ty .  Lecz zwykle  u m ło d z ie ży  
mies za  się z n a u k ą  sw awola .  P ew n eg o  r a 
zu gdy się popycha l i  na  w za jem ,  j e d e n  z n ich 
p ad ł sz y  na obraz  k tórego części  c i el i ste  wy
k o ń c z y ł  R u b e n s ,  z a t a r ł  r ękę  i część tw a
rzy.  P rz e raz i l i  się uczn iowie ,  lękając się 
aby za tę szkodę  Ru be n s  nie wy pę d z i ł  wszy 
stkich .  Je s zc ze  by ło  trzy godziny do w ie 
czora.  Je d e n  z uczniów po r ad z i ł  aby naj-  
b ieglej szy z nich n a p r a w i ł  szkodę.  Ws zyscy  
przyklasnęl i  i j e d n o / g o d n i e  wybral i  W a n -  
Dycka .  Im bardziej  o b aw ia ł  się gn iewu  mi 
s t r z a ,  tein większe  cz y n i ł  u s i ł o w a n ia  aby 
mu wyrów nać.  N az a ju t r z  R u b e n s  w sz e d ł  do 
p r acown i  r azem z u c z n i a m i ,  s p o j r za ł  na 
m n ie m a n ą  swoją  p racę i zwr ac a ją c  uwagę
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n a  części  k tó re  W a n  - Dyck n a p r a w i ł .  -»Nie 
j e s t  to n a j g or sz a  moja  r o b o l a :  r ze k ł .  J e 
dn ak ż e  p r ze p a t r zy  wazy.się l e p i e j , p o z n a ł ś l a 
dy  obcej  r ęk i ,  a wyzn an ie  ucz n ió w,  p o w i ę k 
sz y ło  j e sz c z e  wy ob ra że n ie  k tó re  p o w z i ą ł  o 
t a l e n c ie  W a n - D y c k a .  - T a l e n t  t en  n ie  r az 
p r z y d a ł  się Rjubenso w i , który p rz e c i ą żo n y  
p r a c ą  u ż y w a ł  pomocy swągo  uczn ia .

W a n - D y k  ju ż  c e l o w a ł  w m a l o w a n i u  p o r 
t r e t ó w ,  gdy o p uś c i ł  p r ac ow ni ę  l lubensa -  
W i e l e  osób  tak ho jn ie  za p ła c i ł o  m u  za j e 
go p racę,  iż szczególnie j  o d d a ł . s i ę  t e m u  ro 
dza jo w i  m a l a r s t w a .  Mylu e  więc j e s t  m n i e 
ma n ie ,  że R u b e n s  p rze z  zazdrość  poradz i ł ;  
W a n - l ) y c k o w i  p o r zu c ić  rodzaj  h i s to ryczny ,  
a  za jąć się m a lo w a n ie m  por t r e t ów .  -Wie-, 
m y  p rócz  lego,  że W a n - D y k  m a l o w a ł  o b r a 
zy h i s to ryczne ,  po rzuc iw szy  sz k o łę  Rube n-  
sa ,  a  c i ąg ł e  oznak i  pow aż an ia  i wdzięczno-,  
ś c i ,  o d d a l a j ą  w sze lką  myśl o n i k c z e m n e m  
ucz uc iu  z.azdrości między  n au c z y c ie le m  i u- 

. cznie in .
I o w s z e m ,  c i e sząc  się z p o w o d z e n ia  i s ł a 

wy  W a n - D y c k a , - p o r a d z i ł  mu aby p o j e c h a ł  
do  W ł o c h  i t am w y d o s k o n a l i ł  się p rzez roz-; 
w a ż a n ie  na j p i ęk n i e j s zy ch  dz i e ł  sz tuk i .  W a n -  
D yck  z a t r z y m a ł - s i ę  na j p rz ó d  w W e ne e y i  i 
u p o d o b a ł  sobie wie lk ich  ko lo ry s t ów  lej 
szko ły .  Z e  szczegó lną  t rosk l iw ośc ią  r o z 
w a ż a ł  o b ra z y  T y cy a na  i . Pa w ła  W e i o u e z a , '  
k o p i o w a ł  na j l eps ze  u tw or y  tak do sk on a ły ch  
m a la r zy  , a mia no w ic i e  z a s t a n a w i a ł  się j a 
k im sp oso be m mal ow al i  po r t r e ty .  iYliesz-; 
k a ł  po te m w Genu i ,  w Rz ymie  i rozmai tych  
m ia s t a c h  wło sk i ch ,  ucząc się za r aze m i ko-.- 
r zys ta j ąc  ze swojego  t a lentu .  U d a ł  się po 
t e m  do Sycyl i i  i l am o d m a l o w a ł  xięcia Fi- 
l i p e r t a  S a b a u d z k i e g o ,  wó wczas  wice  króla 
te j  wyspy  , a p rzez  czas  n ie jak i  za t r zy ma ł ;  
s ię w .Pa le rmo.  Z n a c z n e  p race  r o zp oc zą ł ,  
a l e  gdy za raza  moro  wa ro zs z e r zy ła  się w tym 
k r a j u ,  o d p ł y n ą ł  do  G en u i ,  a t am z a b a w i 
wszy  się p rzez  czas  n ie j ak i ,  p o w r ó c i ł  do 
F l an ł l ry i .

W  r o d z in n y m  k r a j u  śc iąg ną ł  uwielbienie^ 
wie lu  p r a c a m i ,  z k tórych  po k az y w ał o  się 
i le sk o r z y s t a ł  we W ł o s z e c h .  Kanonicy z 
Co u r l r a y  zamówi l i  q niego obr az  do w ie l 
kiego o ł t a r z a  w kośc ie l e  k a t e d r a ln y m .  Wan-* 
Dyck w y m a l o w a ł  J.  C h ry s tu sa  na k rzyżu  i 
w y b r a ł  tę chw i lę ,  k i edy  po p rzy b ic iu  ofiary 
do lego na rzęd z ia  inek,  dźw iga ją  krzyż do 
góry,  aby  go u tk w ić  w ziemi.  Gdy  a r tys t a  
u k o ń c z y ł  d z i e ł o  sw oje ,  k a p i t u ł a  m a ł o  o b e 
znana  ze sz tuk am i  p ięknemi ,  zg a n i ł a  obraz  
i p o w i e d z i a ł a  że ma la rz  j e s t  nęd zn y m ba- 
zg raezem.  VVan-l)yck l edwie tego d o k a z a ł  
i e  ob raz  j ego  przyję to  i za p ła co no  ^ m ó w i o n ą  
kwotę .  Ki lku  zna wcó w prze jeż dża jąc  p rzez 
C o u r t r a y ,  z u w ie l b i en i em  u jrze l i  ten obraz :  
ich opow-iadanie s p r o w a d z i ło  c i ekawych  z 
innych  m ia s t  F l a n d r y i ,  a t rafni  s ę d z i o w i e „

uzna l i ,  że u k r zy ż o w a n ie  j e s t  a r c y d z i e ł e m  
W a n - D y c k a .  :K«non icy  po zn a w sz y  sw o ją  
g r ub ą  o m y ł k ę ,  prosi l i  W a n - D y c k a  o inne  
obrazy , l ecz  o ie  c h c ia ł  d la  n ich p racować .

N ie p r z y je m n o ś c i  k tó rych  d o z n a w a ł  od 
swoich  d a w n y c h  w sp ó ł t o w a r z y s z ó  w w nau-  
•ce, d a l e k o  niższych od niego,  b y ły  m u  p rzy
k rze j sze  n iże l i  rnyluy sąd m e z n a ją c y c h  się 
zak onn ikó  w , .a W a n - D y c k  zn uż on y  przyga-  
nami  zazdrości  , o p u ś c i ł  Belgią  i u d a ł  się 
do Hagi.  O d m a l o w a ł  t am p o r t r e t y  ocięcia O- 
r ani i ,  c a ł e j  jego fami l i i ,  .pat iów d w o r u ,  po 
s ł ó w  zagran icznych  m o c a r s t w ,  ^najbogat
szych k u p c ó w , i  wie lu  c u d z o z i e m c ó w ,  k tó 
r z y  na um yś ln ie  j eźdz i l i  do -Hagi aby  mieć  
p o r t r e t  j ego r o bo ty .  P o j e c h a ł  z t a in tąd  do 
Anglii  i F r a u c y i  >i z n o w u  p o w r ó c i ł  do Angli i ,  
dokąd  w e z w a ł  go Kar o l  I i p r z y j ą ł  j a k  naj -  
zaszczy tnie j .

W  owej  to epoc e ,  W a n - D y c k  p or zu c i ł  zu 
p e ł n i e  p r ze d m io ty  h i s t o ryczne ,  d l a  m a lo w a
nia p o r t r e tó w .  P o n i e w a ż  ba rdzo  p r a c o w a ł ,  
drogo k a z a ł  sobie  p ła c ić  i o t r z y m y w a ł  
ro zm a i t e  ł a s k i  od k ró la ,  mó g ł  b y ł  zbogacić 
-się m i e z m ie r a i e  , gdyby  nie c h c i a ł  żyć j a k  
xiąże .  T r z y m a ł  o tw a r te  i p rze p ys zn e  s to ł y ,  
m i a ł  w s p a n i a ł y  e k w i p a ż ,  konie  w ie r z ch o
we i s łu ż ąc yc h  , poż y c za ł  wszys tk im przy
j a c i o ł o m ,  tak da l ece ,  że dla wys ta rcze n ia  na 
te w y d a t k i ,  z a w i e r z y ł  czczym ob i e tn icom 
a lch i mi s tó w,  k tó rzy  s t rwoni l i  zn ac zn ą  część 
jego bogac tw.

O ż e n i ł  się z  có r ką  lorda  ' R u t w e n ,  h r ab i  
Gore i .  Ale j e g o  m a ł ż o n k a  p rz y n io s ł a  mu  
w posagu  sam ą  tylko wysoką ro do w i t o ść  i 
p iękność.  U m a r ł  na sucho ty  w L o n d y n i e ,  
w r; 1641; a mimo n ad z w ycz a jn eg o  m a r n o 
t r a w s t w a  W a n - D y c k a ,  wdo wa  j ego  z e b r a ł a  
znaczną  k w otę  ze szczą tków m ę żow sk i eg o  
ma ją tk u .

»Jeźł i  znaw cy  n ie  mieszczą  W a n - D y c k a  
j a k o  m a la r za  li is tory i na równi  z R ub e ns em ,  
mówi  W a t e l e t ,  p r zyz na j ą  że go p r ze w y ż
szy ł  d e l ika tn ośc ią  ko lo r y tu .  Je ź l i  nie po
s i a d a ł  tak ie j  inoey i obfi tości  gen iuszu ,  r y 
sunek  m i a ł  de l ika tn ie j szy  i p raw dz iw sz y  ko 
loryt .  P o ł ą c z a j ą c t e  p rzym io ty ,  b y łb y  może 
p r z e w y ż sz y ł  swego nauczyc ie la ,  gdyby nie  
za częs to o d r y w a ł  się od lego ro dza ju ,  d l a  
ma lo w a n ia  p or t r e tó w .  Ja ko  mala rz  p o r t r e 
tów,  za jm uj e  p ie rw sz e  miejsce p o T y c y a n i e  
i to j e sz c ze  Tycynn wyższym j e s t  ty lko co 
do ma lo w an ia  g łó w ,  a \Van-I )yck p r z e w y ż 
sza go w yt w o rn oś c i ą  i gus tem okol icznych 
p rz e dm io tó w .  O d d a w a ł  j e  z więks zą  p r a w 
dą,  w y s t a w i a ł  c h a r a k te r  osoby k t ó r ą  ma lo 
w a ł  i nie w p a d a ł  w ten sposób  z i m n y ,  j a k i  
cz ęs tok roć  byw a  u d z i a ł e m  m a la r z y  p o r t r e 
tów.

W a n - D y c k  podobn ież  j ak  R u b e n s ,  n ad 
zwycza j  wiele  m a l o w a ł ,  lak d a l e c e ,  i i  po-
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j ą ć  nie można  j a k im  sp os ob e m  a r tys t a  z m a r 
ł y  w c z te rd z ie s ty m  dru g im  roku życia-', zo 
s t a w i ł  tyle  o b ra z ów .  T o  p r aw d a  że  przy 
ko ń c u  życia ,  pod czas poby tu  w Angli i ,  obai* 
czony  r ob o tam i ,  p r a c o w a ł  7. w ie l k im  p o ś p i e 
ch e m  i wca le  nie w y k o ń c z a ł  prac  sw o ic h ;  
Tęcz nie p rzez  nie też z y s k a ł  lak wriełką..sła- 
w ę .  Z n a c z n a  l iczba j ego d z i e ł  wy kończonych 
na l eż yc ie ,  p o ś w i a d c z a ,  że  u m i a ł  po łą cza ć  
ł a t w o ś ć  z poprn w n o ś c i ą . .

P o m i ę d z y  j e go  ob ra z am i :  pisze '  w ydawca  
M oz a i k i  f rancuzk ie j :  mogl ibyśmy w a h a ć ’się 
•w w y b or ze  t ego ,  k l ó r e u  chcemy p r z e d s t a w i ć  
oc z om  naszych  c z y t e l n i k ó w , ,  gdyby, ten 
wzg ląd  , że  czyte ln icy  z upodoban iem;  u j rzą  
i w y o b ra ż e n ie  Wan-Dy ck a*  i p r ó b ę  j ego  t a 
l e n t u ,  nie  s k ł o n i ł fnas do załączenia* kopii  
p o r t r e t u )  w k t ó r ym  on < sa m s ieh ie*odmalo
w a ł .  .

M uz eu m -  L u w r u ” pos iada  wiele  p ł o d ó w  
tego  a r t y s t y ,  m ię d z y ;  n iemi  szczególniej  
zw r ac a - . -u w agę 'po r t r e t  K aro la  L  w chwil i  
gdy zs i a d ł  z kon ia  w t o w a r z y s tw ie  g ie rm ka  
i paz ia ,  i Sw igły Scbastyan, w< którym^ p o p r a 
w n o ś ć ’ ry sunku : ,  walczy- o- p i e rw sz eń s t w o  
zrzachwycającą.}pięknością kolory tu.  -

S T A R O Ż Y T N E  W E S E L E  S E R B S K I E .
(  P o d ł u g  datwnd-j S e r b s k i e j  d u m y ,  )

W  Niimei  ze 5 M u z e u m  D o m ow eg o ,  u m i e 
ści l i śmy opis  w ese la  S e rbs k ie go ,  j ak  dotycli- 
c z a s j e s z c z e - w-Serbi i :obchodzą . ;  D la  p o r ó 
w n a n i a  d o łą c z a m y  o p i s s i r . r oż y ln e go  w e s e 
l a , k tóre  m a lu je  dz i e lność  i z ręczność  d a 
w n y c h  S e r b ó w  , a co nie by ło  n a d z w y c z a j 
nym,  w t edy  i u innych  po k o l eń  S ław4ańsk ich .

— »Janko  z S yb i na  (*) z w y br a n ą  dziew^ 
k ‘ą,  m i a ł  się- o ż e n i ć ;  więc  S wa ty  w y s y ł a ,  
w-drogę-  s t r o jn ie  i zb rojno , ' a między nimi 
sw ego  s io s t r zana ,  Z ak u l ę  W o lh ń r i n a .  - 

— »Z aku łó  s iodła  r um ak a ,  co ju ż  nie w j e 
dn e j  r ż a ł  b i tw ie .  O b l ó k ł  się* w szaty wol- 
l i a rskie ,  i wydali  za s w a t a m i ,  n i e po zna ny  
od- n ikogo,  zw o ln a  d r ogą  p o s lę p n je r

— u W s z y s tk i c h  s w a t ów  w p r o w a d z i l i ,  dó 
b ia ł e g o  w i o d ą c  d w o r u  ; s adza ją  za d ług i em i  
s t o ł a m i . -

— » Gdy z t ru dż en i  d rog ą  t s w a t y , wzmo*’ 
cnilii c z łó nk i  omglałe-;  a p o k a r m e m ’ i na 
p o j e m ’g łód  i p ragn ien ie  nasyci l i , ’ na kbpji 
j a b ł k o  p rzyn i eś l i , ’ postawili* na  p o d w ó rc u r  

»Kto t e - j ab łk o^ z  kópj i  1 zb i je , ’ ten o t rzy 
m a  dziewieę .o

— »Wbl! i a r iń  skacze na  kon ia  i naciąga 
mo cn y  łuk; .  k a ż d y . p a t rz y ,  i c i eka wy w kot 
niiec kopji,  wzrok  w lep ia . •-

-SybUs wticdmiogrinUie.-

— »L ed w ie  od mocnej . ci ęciwy)  w ysk ocz y- '  
ł a  z łu k u '  s t r z a ła ;  świszczę p ie rzem,  a p r z e 
szywszy ś rod ek  j a b ł k a )  z ' j abłkiem* u p a d a  
na z i emię. -

—  uDzie więć  koni  wy w ie d z io no  , p rzed : 
J a n k a  w o je w o d ę ,  by. p r ze sk oc z y ł  wszys tk ie  
konie:  >*Gdy p rze skoczy ;dz iewięć1 kon i ,  w t e 
dy do s ta n i e  dziewicę.))
'  Z as t ęp u j ą c  Ja n k a  z Syb inu ,  Wol l i a r '  s ta je  ’ 
w j ego m i e j s c u ,  rozpędza  się, jak j a s k ó ł k a ,  
p r z e s k a k u je  dziewięć kon i ,  d z i e w i ę ć  k o n i : 
wszys tko  dobrych .  D z i e s i ą t e m u  na- g rzb ie t  
skacze* i na- s iod le  mu  usiada.*-

- — »Je s z c z e ’ n ie  koniec!  pan  d w o r u - w o ł a , . 
n i echa j  gra trzecia- zakończy.

W y w i e d z i o n o  dziewięć '  d z i ew ic ’, wszy--  
stkie* by ły  o s ł on io ne  : n ie  do j r za łe ś  żadnej  , 
l ica,  nie d o j r z a łe ś  żadnej  szy i ;  ni  c i a ł a  r ę 
ki ł a b ęd z ie j .  — Między letni na r zeczona  J a n 
ka z Sy b i n u  j e s t - uk ry t a .  —  G d y j ą : Janko* 
Wojew  oda pozna  między;  dz iewicami ,  w te 
dy  rękę  je j  o t r z y m a ’ i do s w e g o  Dworu* we-* 
źmie.

Z ak u ł  1idzie*przed zakry te  dziewice ' ,  roz 
sy pa ł  gar śc ią  p ie rśc ien ie ,  d o b y ł  miecza  sze- 
rokiego,  i w t e  s łówa  się odzywa.*

»W e ź  sob ie -d r og i e  p i e r ś c ie n ie ,  wybrana* 
' iiJnnkh dz i ewico!  A j eś l i  k t ó r a - z u e h w a ł a ,
.j i s ićgnie r ęką  po dar  drogi:  tym mie cz em co • 
**dzrerżę-w d ł o n i ,  utnę j ej  r ękę po ramie:»
, — *.W s z y s tk i e  zadr ża ł y ,  dz i ewica  J a n k a  
ś m i a ło  z g rona  1 wys tępu je ,  p i e rśc ien ie  z ł o 
te zbie ra  i k ł a d z ie  na b ia ł e  pa łce  z radością.- 
• W ledy>dópiero Ja nko  z S y b i n a ,  b i e r z e ’ 
za r ę k ę '  sw ą>l ub ą  i dz i ę k u je ’ s ie s t r zanowi .  
Z nó w  wszys tk ich swatów* do d w o ra  p ro--  
sza,  na k o m na ty  w p ro w a d z i l i  i w b ia ły m  
dworze* jedząę*i  p i j ą ę ,  za- d łu g ie  s to ły  po- 
adz il i .  •

K. W ł .  W ; -

G A L E R N I C Y '  W E  E R A N C T I .
W  ar tykule* o Systćmncie*1 p o p r a w c z y m '  

wię z i eń ,  um ieszczonym w N u m e r / e  4 I 'Mu~-  
z e um  D om ow eg o  z roku  zesz łego  ; s k r e ś l a 
l iśmy zarys us i łó  w ań-podćjijr>o w\a n y e h u*roz-£ 
ma i  ty.cli na r odó w;  a mianowic ie  Angl ików i '  
A m er yk a nó w ;  dla ppppawy/w ięźhiów i uczy- -  
n ien ia  icli u ży te cz ne mr  członkami-  spo łecz -*  
ności ,  po wy t r zy m a n e j  karze.  Po  tym o b r a 
zie,- poc iesza jącym ' przy jac ie l a  ludzkośc i  j 
p rzychodz i  n an r  wystawić za jmujący  i cie-*- 
k a w y  wprawdzie*;  ale smutny  obraz  s t anu"
w i n o ŵ t j <r ó w , s k a z a n y c 11! n a c i e ź k i e ’ i d ł  u ż -
sze więzienie* i z lego powodti  uży wanych  
dó p r a e  w portach Tli lónmi Bre*mr we I*Yan-- 
cyi. Kraj '  ten,  tak szczycący.  się zo ' s w ojó j  t 
icywi l izacyj , n i c j e s z c z e  nie* p r z e d s i ę w z i ą ł ’
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eoby  na p o p r a w ę  w ię ź n i ów  wfp ł y w a ć  m o 
g ł o ,  coby ich p r zy n a jm n ie j  o ch r a n ia ło  od 
gorszego  zepsuc ia .  W e  Fra nc y i ,  w in o w a j 
ca,  k tó ry  się r az  dopuśc i  wys tępku  i na k a 
rę z a s ł u ż y ,  ju ż  na  zaw sze  wy t rącony  j e s t  
ze s p o ł e c z e ń s t w a ;  d a r e m n i e  u s i ł o w a ł b y  
wróc ić  na d rogę  cnoty,  spo łe czn ość  n ie szc zę 
snym p o w o d o w a n a  p r zes ądo m,  odpycha  go 
od s ieh ie ,  zam yk a  mu d rogę poprawy i p r a 
cy,  a n ie dos ta t ek  i nędza ,  zmu sza  go do no 
wych zbr odn i  i o twi e ra  mu  b ramy wię z i e 
nia ,  k tó re  s ię za n im na zaw sze  za myka ją .  
Chcecie/ ,  w i e dz ieć  jaki  j e s t  s tan winowajcy 
po d d an e g o  pod n i e z h ł a g a n ą  su r ow ość  p ra 
w a ,  k tó r em u rel igia nie p rzynosi  pociechy 
i nau k i ,  nad k tó rym nie cz u w a  zba w ie nn a  
p r z y j a c i ó ł  ludzkości  o p i e k a ?  p rzeczy ta jc i e  
opis  gale rn ików T ul o ńs k i c h .

»Pod  czas mego pob y tu  w T u l o n i e ,  m ó
wi  au t o r  f r an cuz k i  tego a r t y k u ł u ,  m ia łe m  
s p o s o b n o ś ć ,  dzięk i  uprze jmoś c i  p r e f ek ta  
mor sk i eg o  i nacze lnego  Koini ssarza  wi ęz ie 
nia , o be j r ze ć  sa le  p rze zn ac zo n e  dla  ga le r 
n ik ó w ,  ich w a r s z t a t y ,  s z p i t a l e ;  w id z i a ł e m  
przyb yc ie  n o w o  sk a z a n y c h ,  zgo ł a  p o w zi ą 
ł e m  z u p e ł n e  o nich w yob rażen ie .

Nic nie może bydź smut n ie j s ze go  jak wi 
dok  tych wszys tkich  ludzi  ubr any ch  c z e r 
w o no ,  p r zy ku ty c h  j eden  do d rug iego i g ro 
m a d n i e  p r o w a d z o n y c h  do w ar sz t a tu ,  pod 
d o z o r e m  s t r aży  ga lern iczej .

M im o  j ak  na j wi ększych  ś r od ków  os t r oż 
ności  , częs to ba rdz o  uc ie ka ją  z łoczyńcy .  
N ie  po d o b n a  sobie  wyob raz i ć  jak d o w ci p 
n ych  uż y w a ją  sposobów:  a l e praw ie za wsze  
s c h w y t a ją  zbiega ,  i uc ieczka  p os ł uż y  mu 
ty lko  do p r z e d ł u ż e n i a  kary.

G a l e r n i k a  ł a t w o  poznać  po ogolonej  g ł o 
wie i po s t a l ow ym  p ie rśc ien iu  za ło żo nym  
przy kos tce ,  k tó rego  nie może  p r ze p i ło w ać  
i k tó ry  o de j m u ją  mu wó wczas  dop ie ro ,  gdy 
go w y p u s z c z a ją  na  w olność  po wysiedze -  
uiu ka ry .  Op er ae ya  la j e s t  bardzo  n ie b e z 
p i e c z n a ,  ga lern ik  k ła d z ie  się na  b rzuchu ;  
nogę j ego  op ie ra ją  na p rze n oś ne m kowadle ,  
j e d e n  z jeg o  towa rz ysz ów  t r z y m a j ą ,  a d r u 
gi k ruszy  p ie r ś c ie ń ,  u d e rz a ją c  m ł o t e m  
w d ł u t o  p r zy tk n i ę t e  do niego.  Z darza  się 
c z ę s t o k r o ć ,  że m y ln e m  u de r z en ie m  zgru- 
chocą nogę w ięźn iow i .  R ó w n ie ż  bo lesne  i 
n i e b ez p ie c zn e  są robo ty  p rzy  okowaniu .

W  dz ień  i w nocy j ak  najpi ln ie jszy u t r z y 
m u ją  d o z ó r ;  w nocy,  skoro  tylko żo łn ie r z  
s to jący na s t r aży  , u s łys zy  choc iażby  n a j 
mnie jszy h a ł as ,  na tychmias t  da j e  ognia,  je-  
źli nie o d p o w ie d z ą  na z a w o ła n i e  l i to  i dziel 
Tego  dnia  gdym zw ie d z a ł  w i ęzienie ,  z d a r zy 
ł a  s ię po do b n a  ka tas t ro fa .  P o s z e d ł e m  do 
nac ze lnego  c h i r u r g a ,  k tó ry mi p r z y r z e k ł ź e  
mię o p r ow a dz i  wszędz ie .  N az a ju t r z  r ano  
o b e j r z a łe m  te p ię kne  p r zy k r y te  warsz ta ty ,  
na k tó ry ch  b u d u j ą  okręty w o je n n e  i z nich

spu sz cz a j ą  j e  do morza .  P o  d r o d ze  s p o t 
ka l i śmy  szereg i  g a l e r n i kó w  po  t r z y d z ie s tu  
do cz te rd z ie s tu  , z nagą szyją i boso,  p r z y 
ku tych  po dw óc h  i dąż ąc ych  na robotę .  0 -  
k r opn y ,  o b m i e r z ł y  widok  p r ze d s t aw ia ło  to 
p o ł ą c z e n i e ,  ta mi e sz an in a  wszys tk ich s t a 
nów ,  w szystkich klass s p o łe c z e ń s t w a ,  p o r ó 
w nan yc h  p rzez w y s tę p ek .  M ło d z i ,  l udz ie  
w wieku  d o j r z a ł y m ,  s t a r c y ,  mula c i ,  zm ie 
szani,  j ak  t r zod a  b y d ła  , szl i  j e dn i  za d r u 
gim i us i ł owa l i  uśm iechać  się pos t r ze ga j ąc  
n iezna jomego .  Sk o ro śm y  tylko p rzyszl i  do 
sali  w i ę z i e ń , ad j u t an t  do n ió s ł  na c z e ln e m u  
ch i r u r go w i  o śmierci  j e dne go  g a l e r n i k a ,  
k tó ry  chc ia ł  b y ł  uciec i zabi ły  z o s ta ł  przez  
ż o ł n i e r z a  s to jącego na warc ie .  W e s z l i ś m y  
za a d j u l a n l e m  do sali wysokie j  i posępne j ,  
gdz ie  s i edzą  z łocz yńc y  k tó rych ma ją  s t a w ić  
p rzed sądem galerniczyin za  to,  że s ię d o 
puści l i  n ie sfornośc i .  Z w ł o k i  zab i t ego  l e ża 
ły  p rzed niemi:  spog lądal i  na nie obo ję tn ie ,  
nazw ycz a je n i  z a p e w n e  do t akiego wi doku .  
Z ta in tą d  posz l i śmy  do s z p i t a l a ,  gdzie  na* 
t r zy  tys i ące g a l e r n i kó w  by ło  tylko piędzie-  
s ięciu chorych .  T r z e b a  p r zyz nać  że ten 
szp i t a l  j e s t  j a k  naj l epiej  u t r zym yw an y;  s io
stry m i ł o s i e rd z ia  dozo  ru ją  ga l e rn ikó w  i c i ą 
gle ok az u ją  dow ody  p oś w ię ce n ia  s ię i l u d z 
kości .

Ga le rn ik  do s ta j e  fun t  ch l eb a  na dz ie ń ,  
i t r och ę  go towanego  g rochu,  po k i lka  so l 
dów da j ą  na wino  i mięso tym,  k tó rzy  są u- 
żyw an i  do p rac ba rdzo  c i ężk ich.  N ik t  nie 
j e s t  w y łą c zo ny  od pracy w porc ie  , ch y b a  
ci k tó rych  używa ją  w b iórach  ad m in i s l r a c y i ,  
k tórzy  ju ż  nie  d łu go  w y jś d ź  m a ją  z w i ę 
z ien ia ,  i ci o k tó rych  do b r em  p o s t ę p o w a n i u  
p r z e k o n a ł a  się zwie rzc hn oś ć .  Gdy  z p o w o 
du p rzykre j  pory nie mogą  p r ac ow a ć  w p o r 
cie , z ręczn iej s i  z pomiędzy  nich rob ią  r o z 
mai t e  d robiazg i ,  k tó re  p r z e d a ją  od w ie dz a -  
j a cy u *  są to po większe j  części  r zeźby  na  
o r ze ch ach  kokosowych ,  a lbo  robo ty  ze s ł o 
my.

Mul on  skazany na dz ies i ęć lat  galer ,  za  
k r adz ież  d y a m e n lu  pann y  M a r s ,  z a ł o ż y ł  
swój w a r s z t a ł  tuż  przy porcie i n a s t ę p u j ą c e  
u w ia do m ie n i e  rozda je  tym co go o d w i e d z a 
ją.  A rtysta  rzeźbiarz na kruszczu i słoniowej 
kości, ma p rzy  tern dobór robot ze słomy , «a> 
siadujących malowanie, ry je  pieczecie herbowno 
i t. d . P o k a z a ł  mi t a b a k ie rk ę  na  k tóre j  wy
ryte b y ł o  dziec ię  wyci ska jące  sok z g r o n a  
w innego; pos tać  b y ła  d o b r z e  od ry so w an a  i 
wykończona .  Z a  wyroby  swoje  n a z n a c z a ł  
dosyć d rogą  cenę ,  lecz na t en  z a r z u t  o d p o 
w ie d z ia ł ,  że s ta ra  się za do w oln ić  osoby  k tó 
re go zaszczycają swojem zaufaniem  i sp o d z i e 
wa się ,  że p rzez  wzgląd na j e go  do b re  p o 
s t ę p ow an ie ,  sk rócą  m u  czas kary z a  głupstwo  
k tó rego  się dop uśc i ł .  W i e l u  d o z o r c ó w  za 
p e w n i ł o  mię,  że sob ie  n a z b i e r a ł  du żo  p i e http://rcin.org.pl
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n iędzy.  S p r a w u j e  się dob rze . .  P o  w yt r zy 
ma n e j  ka rz e  zamyś la  u d a ć  się za g ranicę  i 
żyć j a k o  cz ło w ie k ,  uczciwy . .

T er aź n i e j s zy  nac ze ln y  k om is sa r z  galer ,  
z a p r o w a d z i ł ,  różne  u le p sz e n ia  , i og r an iczy ł  
k a r ę  c i e l e sną ,  k tó r ą .d oz o r cy .w ym ie rz a l i  s a 
m o w o l n i e . .  Zb ieg ły ,  więz ień  i; s chwytany  
w ucieczce,  p o d p a d a  karze,  p r zed łużen ia ,  p o 
by tu  na ga le r ac h /  Wie le . - j e s t ip rzyk ład ów  
że wi now ajc y  sk a za n i  na  lat  p ięć ,  s i edziel i  
z tego p o w o d u  p rzez całe.  życ ie . .

O p ł a k a n ą  . jest  r zeczą  po myś leć  sobie ,  że 
t a k  su ro w ej  k a r y . u ż y w a ć ; t r z e b a ;  ale> j a k ż e  
po s t ę p o w ać :  z ludźmi ,  k tó r ych *n ic  p r z e s t r a 
szyć nie  z d o ł a ? /  T r u d n o , j e s t i  takżes za p r o 
w a d z ić  znaczne  u l e p s z e n i a . n a  g a l e r a c h T u -  
lońskicl i ,  w mor a l ny m sys tema c ie  więz ien ia .  
T e r a ź n ie j s z y  . kom is sa r z  mocno- się. t e m z a j  
m o  w a ł  , ch c ia ł  oddz i e l i ć  m n i e j  w in n y ch  i 
m n ie j  ze psu tyc h1-, o d : za tw ar d z i a ł y  c h z b r o -  
dn ia rzy ,  lec* potrzeba- ,moóstwa.vrąk:do p r a 
cy przy b u d o w ie  o k r ę t ó w ,  j e s t t e m u  n&prze-  
szk odz ie .  Z a d a ją  t r z y d z i e s t u c z t e r d z i e s t u  
ludz i  r a z e m ,  mus i .  tę l iczbę dop e ł n i ć ,  ba r  
dzie j  ze p su łe m  i ,  a p rzez  to ■ pomie sz an ie  
ze p su ją  .się, d r u d z y . .  Od n ie j ak iego  czasu,  
zna cz n ie  p o le p sz y ł ,  się. s t a n  f i zyc zny . w i ę 
źniów* .

N a jp rzykrze j sz i i ł  d l a  n ic h  j es t*  pod łóż ;  do 
gale r ,  k tó rą  ;o d b y w n j ą . r a z e m . o k u c i ; a- p o 
t e m  syp ian ie  - na g o ł y c h  desk ac h  , ,a m ia n o 
wicie  w zimie.

U w aża łe m, ,  p r z y p a t r u j ą c  się. u,ważnie.  fi- 
zyonom i i  r o z m a i t y c h z ł o c z y ń c ó w ,  że n ę d z a ,  
u p o d l e n i e  i nałog i  : w i ęz ien ia ,  zm ie n ia ją -u  
n ich  p ie rw o tn y  w.yraa-frżyon.omii kna^wszy- 
s lkicl i  w y c i s ka j ą  p od ob ne  piętno.-.

P r z e d  k i Ik t inas lu - l a ty .widz ia łem-  w-wigi- 
l ią ode j śc ia  , galerników'  do Tu lo nu . ,  c z ł o 
w ie k a  skazanego  .na ,tę k a r ę , lecz j e szcze  
nie  m i a ł  na sob ie  u b io r u  w i ę ź n i a , a«jego 
obej ście  się ozn a cz a ł o  - osobę z w y k s z t a ł 
conego towarzys twa . .  B y ł 1 to d a w n y  no- 
t a r y u s z -, sk az an y-n a  - la t  dz i es i ęć  do ga le r  
za s f a ł s zo w an i e  ak t .  W i d o k  tego.  c z ł o w i e 
k a ,  g ł ę b o k ie  w ra ż e n ie  • uc z y n i ł  na mn ie  i 
pam ię ta ł e m -  o j e go  nazw isku .  Z a p y t a łe m  
się o n i e g o ,  zwi ed za ją c  galery* P ok a z a n o  
mi go; l e d w ie m  go p o z n a ł /  rysy jego,zmie -  
iwłys i ę . z upe łn ie , -  przy b r a ł y  wyraz  n i kczem-  
ności.,  Nędznik  t en  p r z e j ą ł  wszystkie-wa-t

n a j ha rd ź ie j  ze psu tyc h  więźr t iów,  d w a  r a 
zy ch c ia ł  uciekać  i za . to  o dz i es i ęć  l a tp r ze?  
d ł u ż o n o  jego karę.-.

Na d o p e ł n i e n i e  tego a r t y k u ł u ,  sk reś l imy  . 
obła* -przybycia z łóczy ńćó w-d d  galer* Płzy^  
ł tyęie-to o bud?.a , zacnzem- ohurzenie, -  l i t ość 
i-przestpacli l .  lyomissarz za wczasu  p o c z y n i ł  
ws ze lk ie  p r z y g o to w a n ia ,  s t r aż  stoi  pod b r o 
n ią ,  w ie lk ie  kł»dr.-ie~ n a l a n e - w o d ą . c z e k a j a  
na  no w o p r z y b y ł y c h ,  sukn ie  i okowy są 
p r zysposob ione .

Z ło c zy ń cy  przybywszy-  na miej sce,  zrzu--  
Óają- swoja  odzieź  i roze bra n i  do naga,  my ją  
*się w p r zy g o t o w a ny ch  kadz iach,  po lem k u 
j ą ,  ich po dwóch  razein.- W s zy s t k i e  znaki  na 
c i el e ,  op i sa ne  są- z j a k ' n a j w i ę k s z ą  d o k ł a 
dnośc ią*  ab y  u ła tw ić  ch w y ta n ie zb ie g ó w .  P o 
lem o d p r o w a d z e n i  s ą  do sal i m a ją  ośin dni  
do .  wypoczynku.-  P o  u p ł y w i e  tego cza 
su ,  uży wan i  by w a j ą - d o  na jc i ęższych p rac  w-

'porc ie . .
k ___________
i

O L  R  u  s  z :

[W y ją te k  z . 5go* zeszytu  Powszechnego- P a m ię 
tnika Krakowskiego. ) >

Z a l e d w ie  pod łóż ny .  opuśc i  r o zk o sz n e  o-~ 
ko l i c e  Oj cow a  i P i a s k o w e j  s k a ł y  , otw i e ra  
mu się mo rze  p i a s k ó w ,  r ze cz yw is ta  po l sk a  
S ah ara .. N ie ma p o do b n o  na całej , .zieinr po l 
sk ie j ,  dwóch .gwał lo .wnie j  r ażących  sp r z e 
czności  > cz a ru ją ca  • p i ękność i ok r o p n a  d z i 
kość p r zy ro dy  są s i ad o j ą  z.sobą.-' T r z e b a o d - -  
bywać  tę podróż  żeby pojąć j ak  dżiwne-mo- -  
gą-; się w du.szy obud z i ć  uczucia- ,  k iedy  
.wzrok cu d o w n e m i  Oj cow a  za chw yc ony  wi 
do kami ,  nagle na pus tyn ię  p ia szczy s tą ,paś ć  • 
inusi /  i za mi as t  rozkos zn ie  oży wione j  przy--  
ro dy - , . gdzie n ie g dz ie - t y lk o  k a r ł o w a t ą ,  so 
snę,  a lbo poziomy do s t rzega  j a ł o w i e c .  S ródJ  
tego o c e a n u j  piasków-,  b ły sz cz ą  posępną-;  

,.w ieków po w le c zo n e  ba rwą , . , rozwal iny  s ł a - -  
.wnego* w* s t a roż y tn ośc i ;  s r e b r n e m i  ko pa l - -  
-niami mia s ta  > Olkusz  zwanego .  Od pó łh o - -  
cy i wschód  u czernią ,  się po w-zgórzacli z se- -  
piska żużlów* a tu i owdz i e  ro z r z u c o n e  cha t - -  
k i wieśniaczej-  są .całą ozdobą  roz le g łć j ,  dz i - -  
kiej okol i cy .  Ale p r zyroda  j ak  gdyby  n a p o - -  
k a z a n i e f c z ło w ie k o w i ,  że  częs to pod nędzną*  

w ie r z ch n ią  p o w ł o k ą  , w ielkość spoczy  w a c  • 
zwykła , ,  u k r y ł a  w ł o n i e  piaszczystego* in o - - 
rza- za dz iwia jące  ogr om em  bo gac tw a .  Nie? 
można  twi e rd z ić  z pew nością,  ki edy  m i a s t o • 
Olkusz  w.zięło począ tek  , al e n i e w ą tp l i w i e ,  . 
o d k r y c ie  s reb ra  m u s i a ło  poprze dz ić  j ego. ’ 
za łoż en i e  j bo n ik łby  z upodo ban ia  tak d z h -  
kie j  i n i e u r od z a j n e j  nie z a s i e d l a ł  oko łfcy j ;  
w s z a k ż e - i  ta* ró wni e  jak lauiTa p a m i ą t k a , ,  
ginie- w.-zamęcie odlógłe j - staroży tnośei;  w i a- - 
dóino -.tylko • że ju ż  w* wieku  X I I . ’ ska zyw a- -  
no i w y s t ęp ny ch  n a .k o p an ie  k ruazczów- ,  ale-r 
czy d o  Olkusza^ czy do innego-jak iego mie j - -  
sca.<w-ysyłdni byli* milczą;  dzieje -pi ś in ien- . -  
ne  i u s tne  podan ia^  Ł a d ó w s k ł  p isa rz  h i s l o - -  
ry l  n a t u ra ln e j  i twierdzi- ,  że z a ; p n n o w a n i a j  
Ra  z imie  r z a .  W*, n ie j a k i  G rzegorz  Augus ly - -  
j a n in *  p ie rwszy  o d k r y ł  w O ł k i i s z w s r e b ło  ;? 
a l e  nie wymienia  źródł«1,'z. k tó rego te w-ia-- 
drtiność wyczerpnął . !  Na ruszę  wic z na-w-ia-* 
rogodnych op ie ra j ąc  się-dow odacht,  powia-> 
da że E lż b i e t a  Łó k ie tk o w m a,  m a tk a  L u d w i - -
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ka króla ,  n a d a ł a  mi as tu  Olk usz owi  w r o 
ku 1374 p rzywi le j  wo ln ego  do by w ani a  kru-  
szcz.u. N a  j a k  wy sok im 'zaś -stopniu m u 
s i a ł y  j u z  s t ać ko p a l n ie  o l kus k i e  w wieku  
X V sty in ,  d ow od z i  lo zda r zen ie ,  że w r. *1455 
I rz yk  S to sek  M or aw cz yk  i n ie jaki  Swibo-  
r o w s k i ,  z zg ra ją  r a b u s i ó w  w p a d ł s z y ,  800 
koni  p r ze zn ac zo n y c h  do wydoby wau ia  w o
dy z ko pa l ń  Olku sk ic h ,  z  sobą  upr owadz i l i .

P r  ywi le j  ten,  mówi S w i ę c k i . r o z p o r z ą d z a  
d o b y w a n i e  k r us zc zó w  >w ten  -sposób : wszy
scy m ie sz cza n i e  a lbo ludz ie  ską dk o l w ie k  
p r z y b y w a j ą c y ,  mieć  bę dą  milę roz leg łośc i  
n a  okrąg  mias ta ,  w k tó r ym  ob w o d z ie  będą  
mogl i  sznikać,  do by w ać  i t o p i ć w ł a s n y m  k o 
s z te m  kr uszce  ; z tych na czys to  p r z e t o p i o 
ny ch  , bę d ą  o d d a w a ć  ż u p n i k o m  do ska rbu  
k r ó le w s k ie g o  j e d e n a s t y ' c e n t n a r  o ło w iu ,  a ”, 
d z i es i ęć  sobie  z a c h o w a j ą , z -wolnością w y
w ie z ie n ia  n a w e t  za  granicę.  Po d a t e k  t e n  n a 
z y w a ł  się Olbora, jak św iadczy  Czacki  o p ra 
w ac h  l i t ew sk i ch  T.-II.  ka r t a  199. Z a s t rz e ź o - ' 
no  j e sz c z e  tymż e  p r z y w i l e j e m  poda t ek  dla 
s k a r b u  zw a n y  Frejhallcr, po  J e d n y m - p i e n i ą 
dzu od c e n t n a r a  o ł o w i u  i od hak ów  ziemi ,  t u 
dz ież  od s ą dó w  żup n iczych ;  w z g lę d e m  w ł a 
sności  i innych p rz e p i só w  o d w o ł a n o  się do 
d a w n y c h  z w y c za jó w ,  p raw górn iczych i t y
ro l sk ich .  M ia ło  to mias to  póżnie j sze  us t aw y ,  
s t a t u t a  M o n t a n a  zw an e ,  1551 r. p rze p i sa ne .  
P i e r w s z e  po w sz e c h n e  b ad a n i e  k r uszczów 
w części  naszego  k r a j u ,  :b y ło  za _A lexandra  ‘ 
k r ó la  1504 roku;  p o z w o l i ł  mo na rch a  t en,  Sta-;  
n i s ł a w o w i  T a r n o w s k i e m u  z P o zn an ia  i P a 
w ł o w i  z G d ań sk a  w wszys tk ich  dobrach  szu
kać  k r u s z c z ó w ,  a od zna lez ionych  o p ł a t ę  
d a w a ć ,  j a k  górn icze  p r a w a  czesk ie  i w ę 
g ie r sk ie  p r ze p i s u ją .  Z y g m un t  I. p o s ta n o w i ł  
1517 r. u rzą d  Camurarii Hlontani na c a ł e  k r ó 
l e s t w o  i m i a n o w a ł  tym urz ę dn ik ie m  Lanc-" 
kor ońsk iego .  Je sz cze  Z y g m un t  II.  w *r. 1574, 
p o t w i e r d z i ł  t o w ar z y s t w o  od Jas ta  L udw i - -  
ka D ecyu sza  do 6zu kan ia  k ru szc zów  w w o j e 
w ó d z tw ie  k r a k o w s k ie m  -us tanowione ,  w lej 
u s t a w i e  międ zy  m in e r a ł a m i  i cyno be r  l i
czy.  Z y g m u n t  August  1550 r. mias tu Chę c i 
n o m  p o t w i e r d z i ł  Jura M o n tu n i , i po zw o l i ł  
ko p a ć  w okol icy k ruszeze  za o p ł a t ą  dz ies i ą 
te j  części  Olbora zwane j  i j ed neg o  grosza 
od ii iecki k r us zcz u .  'Za Zy g mu n ta  111. z n a le 
z iono  miedź  n ieda leko  Kielc,  u f o rm o w a ło  się 
t am gó rn ic t wo  , czyli  t ow arz ys t w o  górków,  
p or zą dkó w  e między niemi po ch w a ły  spisano,  
te  z innemi  ak t am i  wojna  do Swecy i  p r z e 
n i o s ł a ,  k tó re  S ie r ak ow sk i  se k r e ta rz  lega- 
cyi pol sk ie j  w Sz t o ko lm ie  w r. 1792,  w yp i 
s a ł  i d a ł  do uży tku  u cz o n e m u  Cz ac k ie m u.

B y ł a  też w Ol ku sz u  me n n i ca  K r ó l e w s k a ,  
a l e  czasu  j e j  z a ł o ż e n i a  równ ie  'śladu d z i e 
j e  nie z o s ta w i ł y .  Za p a n o w a n ia  wszakże  
K a z im ie r z a  Ja g ie lo ńcz yk a  , znano  j u ż  karę 
śmie rc i  na  f a ł sz u ją cyc h  mo ne tę  k r a j o w ą ,  a

Z y g m u n t  1. gmachy  m e nn icz ne  w O lk u s z u  
p o b u d o w a ć  kaza ł .  -Gruzy tych gm a ch ó w  
d łu g o  z a n ie db an e ,  'wreszcie  w r. 1828 o d n o 
w io n e ,  na po m ie sz k a n ie  dla  w ła d z  r z ą d o 
wych  p r ze zn ac zo n e  zos tały .

Nie ma w ą tp l iwośc i ,  że k o pa ln ie  s r eb r a  
w O l k u s z u ,  by ły  j e d n e m  z na jw a żn ie j s z y ch  
ź r ó d e ł  w ew n ę t rz n eg o  ibogactwa  k r a j u ,  że 
w i ę c ,  szczególniej  za czasów Zygmunto*  
wsk ic l i ,  b a r d z ę  obficie do s t a rc za ły  s r eb r a ;  
do p i e ro  n ieszc zę sna  w oj na  s z w e d z k a  w ro 
ku 1615, i tę okol icę  o k r o p n ą  klęską d o t k n ę 
ł a .  -—»Z a b r a ł ,  powiada  Swięck i  , g ó r n ik ó w  
Me l lo r  g e n e r a ł  szwedzk i  ob leg a ją cy  C z ę 
s to ch ow ę ,  do wykucia  p rz e k op ó w  w tward e j  
i ska l is te j  J a sn e j  Góry opoce;  ci od w y s t r z a 
ł ó w  z t w i e r d z y  a w os ta tku  p rze z  wy c iecz 
kę wybic i  zos tal i .

T a k  więc z ł e  p rzeznaczenie"  mieć  ch c i a 
ł o , że kiedy O lku sz  w g ruzy  się z a m ie n i ł ,  
kiedy S z w e d ó w  ręka w o da mi  kopa ln ie  za 
l a ł a ,  a umi e j ę t n i  górnicy Olku sc y  wyginęl i ,  
zab ra l i  S zw ed z i  akta,górnicze  do S z t o k h o l 
mu ; tym s p o so b e m  ju ż  nie 'mo żna  by ło  
po w zią źć  wiadomośc i  i podźwignąć  k o p a l 
ni. l»o tak nieszczęsne in zd a r zen iu  , s t a ły  
g ruzy  wie lk iego  i kwi tnącego mias ta ,  p r ze z  
lat  k i lkadz ies i ą t  z u pe łn ie  -od ludz i  o p u s z 
czone.

-P od ług  tw ie rdz en i a  S l a s z y c a , d a w n e  ro 
boty p o d z i e m n e  ' rozc iągają  się na o k o ło  
O lku sz a  w roz leg łośc i  mil  k i l k u ,  w ody  za
wsze  n a j wi ęk sz ą  p rze szk od ą  były .  D aw n i  
Olkuszan ie ,  ma jąc  sobie p rzyw i le j em ,  w zgó 
rza  o pa su jąc e  mias to ,  n a d a n e ,  ś r od k ie m  
w pod z i em ny ch  robo lach , w głębi  d w u d z i e 
s tu cz te rech  sążni ,  wyb il i  dwa  wielk ie  k a 
na ły ,  ( Bon ikowsk i  i B i e l e c k i ) ,  k tó re  oil 
mi a s t a  aż do wsi B o le s ł a w ia  pod z i em ią  
się ciągną.

M al te -B run  p o w i a d a ,  że p o d łu g  św ia d e 
c t wa ,  akt  publ icznych ,  dochód w ro ku  1658 
samej  dzies i ęciny  Kró lew sk i e j ,  la dime, w y
no s i ł  1225 g rzywien i 14 ł o t ó w  s rebra  i 1358 
c e n t na ró w  o łow iu ;  co ceniąc j a k  najuiniar -  
ko w an ie j ,  476,773 z łpol :  s t a r y c h ,  czyli  na 
t e raź n ie j sz ą  mo ne tę  , b l isko dw a  mil iony 
złp:  cz yn i ło  d o ch odu  (?)• Dodaje  j e szcze ,  i i  
na leż noś ć  k ró le w sk a ,  nie b y ła  z wi e l k ą  wy
b ie ra n a  sk r upu la tnośc ią .  R o z w aż a j ą c  p o ł o 
żen ie  oko l i c  O lk u sz a  , wś ród n ie zm ie r ny ch  
zsepi sk  p iasku p o ło ż on eg o  , oczy wis lą  p o 
kaz u je  się bydź rzeczą ' ,  że wod y  z a l e w a ją 
ce t a m ec zny ch  kopa lń  b o g a c t w a ,  są s k u t 
kiem poch ł on i ony ch  po toków.  J a k o ż  s t r u 
mie ń  przez  wieś  Z u ra d a  p ły ną cy  i drugi  
z ź r ó d e ł  między Ole l inein  i Kosnotoweim 
powsta jący  , oraz  potok I ia b a , u p ły n ą w s z y  
p r ze s t r zeń  p ew n ą ,  n ie znaczn ie  n ik ną  w z ie 
mi.  W o d y  te k i lkakro tn ie  za ta m o w a ć  us i 
łowano ;  al e n igdy do os ta t ecznego  w z i ę c i a  
się u ie  p rzysz ło .  Z a p a n o w a n i a  S t a n i s ł a w ahttp://rcin.org.pl
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A u g u s t a ,  s tow a rz y sz e n i e  się k i l k u n a s tu  o* 
b y w a te l i  u s i ł o w a ł o  od n o w ić  za n ie d b a n e  
k o p a l n i e  O l k u s z a ;  a chociaż  s ię ty lko j ak  
■wieść n ies i e ,  w y p łó c z k a m i  w y d o b y w a n y c h  
p r z e d  l a ty  z ł o m ó w  k r usz cz ow ych  z a t r u 
d n i a ł o ,  zys ko wny  j e d n a k  p racy  i wy d a t k ó w  
sw o ic h  zn a jd o w a ł o  nagrodę .  P ru s a c y  rob i 
li  n i e k tó r e  us i ł o w a n ia ,  Aus tryacy t a kż e  za 
b ie ra l i  się do d o ś w ia d c z e ń ;  r ząd n ako n i ec  
K r ó l e s t w a  Po l s k ie go  do  w y d o b y w a n ia  wód 
p o d z i e m n y c h  k o s z to w n e  s p r o w a d z i ł  m a 
s z y n y ,  lecz j e sz c z e  do tą d  nie są w ruchu .  
T y le  o kopa l n ia ch  Olku sza .  Dziś  to miasto ,  
n i egdyś  lu d n e  i z a m o ż n e ,  j e s t  ba rd z o  zu b o 
ż a ł e  i p o d u p a d ł e .  Z w a l i s k a  i g r uzy  d a l e k o  
r o zc iąg a j ą  się w o k o ł o .  Go dn e  też są podzi-  
w i e n i a  s t a ro ż y tn e  p iwnice ,  pod  c a ł e m  r o z 
ł o ż o n e  m ia s t e m ,  z n a cz n a  ich część  we t rzy 
p i ę t r a ( k o n d y g n a c y e )  w g łą b  z a b u d o w a n a ,  a 
n i e k t ó r e  w ćwie rć  mi l owe j  p r ze sz ło  d ługości  
z a i n i a s t o s i ę  ciągną.  Ca ły  p o k ł a d  mias ta  za 
p e ł n i o n y  j e s t  odw ie c zn e m i  s z y b a m i ,  ś r o d 
k ie m m ia s ta  i ry nku  ciągnie się g ł ó w n a  sztol- 

>nia, c a ł e  zaś  miasto  i oko l i ca  p r zy le g ła ,  pod- 
r y t a i p e ł n a  szyb s t a roży tnyc h ,  obecn i e  wodą 
za la n yc h ,  a lbo  za w alo ny ch  g ruzami .  Są  też,  
w  o k o ło  mias ta  ś lady hu t  i p i e ców  gó rn i 
c z y c h ,  w s t ron ie  pó ł no c n e j  i zachodn ie j  
szczegó ln ie j  mnoga  ich j e s t  i lość.  W s z y s t k o  
p r z e d s t a w i a  widok na j o k ro pn ie j sz eg o  zn i 
szczen ia .

' R o d z a j  g r u n t ó w  o ta cz a ją cy ch  miasto  O l 
k u s z ,  j e s t  p raw ie  c a łk ie m  do u p r a w y  nie 
z d a tn y ,  to też m ie sz ka ń cy  t am ecz n i ,  ba rd zo

(1) Do d ziejów miasta Olkusza należy j e 
szcze wspomnieć,  że tu się urodzi ł  mąż 
sławny naukami , Marcinem z Olkusza 
z w a n y ,  do uk ła du  reformy Kalendarza  
rzymskiego wy znaczony,Brudziszewsk ie- 
go uczeń ,  a nieśmiertelnego Kopernika 
towarzysz.  ( Sołtykiewicz o stanie aka
demii Krakowskiej  na karcie 251 )• La- 
godne mieszkańców tego miasta obycza
j e  i wytworność,  chleb przcdniejszego 
pieczenia j ak  k rakowsk i , mięso i obli- 
tość wszystkiego co do wygody życia na
leża ło ,  Starowolski w opisie krajowym 
wychwala. W  nadgrobkach zaś w koście
le parafijalnym i u Xięży Augustyjanów 
została nam pamięć,  jak możni,  j ak  oświe
ceni byli tu mieszkańcy,  kiedy niektóre 
nawet kraje zagraniczne dla nabycia wia
domości w sztuce górniczej zwiedzali. 
Pa trz  Monumcnta Sarmatiae,  Starowolski 
na karcie 621 między innemi Bart łomiej  
Hythni  burmistrz i dyrek to r  sztolni,  S ta
ra  Olkuska zwanej.

się m a ł o  r o ln ic tw u  o d d a j ą ;  g ł ó w n e m  ich 
za t r u d n ie n i em  j e s t  w y sz u k i w a n ie  o ł o w i u  
w wie rz chn ic h  p o k ł a d a c h  z iemi  , k tóry do 
z a k ł a d ó w  r zą do wy ch  sp r zeda ją .  W n o s zą c  
a do tych cz aso wy ch  d o ś w i a d c z e ń ,  z dz i e j o 
wych ś w ia d e c tw  i po dań  mie j sc ow ego  ludu ,  
nie m oż n a  w ą tp ić  że i z n a j w i ęk sz ym  na
k ła d e m  p r ze ds i ęw z i ę t e  p r a c e ,  o k o ło  p r zy
wrócen ia  dawne go  s t a nu  kopalń  o lk usk ic h ,  
sowic ieby  wynag ro dzo ne in i  zos ta ły ,  ( ł ) .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

P ią ty  zeszy t  P o w sz e c h n e g o  P a m i ę t n i k a  
Nauk i um ie ję tnośc i  wycho dząceg o  w K r a 
kowie , o be j m uj e  n as tęp u j ące  a r ty k u ł y .

O n a bo ż eń s tw ie  s t a roży tnyc h  S ł a w i a n . —  
E s t e t y k a  n w aż an a  jako umie ję tno ść .—  S ł o 
wo o k s z ta ł c e n i u  się P o la k ów  na s topę fran- 
cuzką.  —  Os ob l iwośc i  n a r o d o w e  pod wzglę-  
d em  namiętności  i c h a r a k t e r ó w . — O p i s s t a -  
ro ży t ny ch  m i a s t ,  za mk ów  i wsze lk ich  in
nych bud ow l i  w Po l sce .  —  O rzeczach  poży
wnych i g łodz ie .  —  K ro n i ka  l i t eracka:  R o z 
b iór  d z i e ł  nowo wy sz ł ych .  a ) S ł o w o  Xe-  
nofonta o w y p r a w i e  wo jenne j  Cy ru sa ,  p r z e 
ł o ż y ł  C. C. Mrongovius .  b) N o w a  m e t o d a  
uczenia  p rzez M. A. Ja zw iń sk ie go .  c) F i l o 
zofia i p r z y s ł o w ia  ludu  w P o l sce ,  r o z p r a w a  
przez  W .  P. n a p i s a n a . —  Rozmai tośc i  n a u 
kowe,  l i t e rack ie ,  h i s t o ry cz ne ,  s t a tys ty cz ne  
p r z e m y s ł o w e ,  l e k a r sk ie  i t. d.

CENA PRENUMERATY 

M U Z E U M  I) O M O W  E G O.

w W a r s z a w i e ,  W  K A N T O R Z K  G Ł Ó W N Y M  w x i ę g a r -  
iii i*\ S. D m o c h o w s k i e g o  p r z y  u l i c y  N o w o - S e n a -  
t o r s k i e j  N r o  4 7 6  Ł i t .  I).  o r a z  w i n n y c h  x i ę g a r -  
n i a c h  i K a n t o r a c h ,  r o c z n i e  z i p .  18 . p ó ł r o c z n i e  
z i p .  10 .

N a  P r o w i n c y i ,  W  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  i p o  x i ę g a r n i a c l i ,  
r o c z n i e  z i  ‘24 .  p ó i r o e z n  e z ip-  13.

M o ż n a  t a k ż e  p r e n u m e r o w a ć  n a  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  
o r a z  u n a s t ę p u j ą c y c h  x i ę g a r z y .  

w K a l i s z u  u J a h n i s c h a .  
w  K a d o m i u  w x i ę g a r n i  t a m t e j s z e j ,  
w  L u b l i n i e  u  S t r e i b l a .  
w  P o z n a n i u  u T. S c h e r k a .  
w  K r a k o w i e  u F r i e d l e j n a  i C ze ch a ,  
w  W i l n i e  u  Z a w a d  /. k i eg o ,  
t a m ż e  u T .  G t u c k s b e r g a .
w  W i n n i c y  n a  P o d o l u  O  • ,  , . ,  , .

u - < w  x i ę g a r n i a c h  b r a c i  L e c h ó w
w K a m i e ń c u  P o d o l s k i m . )

O s o b y  p r y w a t n e  n a  p m w i n c y i  z a m i e s z k a ł e  ,  k t ó r e b y  
r a c z y ł y  d o p o m ó d z  u p o w s z e c h n i e n i u  p o ż y t e c z n y c h  n a u k ,  
p v ze z  z a t r u d n i e n i e  s i ę  z b i e r a n i e m  p r e n u m e r a t y ,  o t r z y m a 
j ą  n a  10 e x e m p l a r z a c h  l i s t y  g r a t i s .

W Y D A W C A  F. S. DM OCHOW SKI,
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476  Lit. D.
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P o w o d o w a n i  p r ó ż n o ś c i ą ,  k tó re]  l i czne  
zn a jd u je m y  p r zy k ła d y ,  genea log iści  miasta  
Bur gos  chcie l i  pocz ą t ek  j ego w yw ie śd ź  od 
R z y m i a n ,  l ecz  nie ina na to  dos ta t ecznych  
d o w o d ó w .  Za ł o ży c i e l a m i  mias ta  Burgos byli 
W iz y g o tó w  ie ,k tó rzy  po b i t w ie  pod X e r e s  i la 
F r o n t e r a ,  p r zy br a l i  na z w is k o  chr ześc ian ,  
d l a  ro z r óż n i e n ia  się od A rab ów  z a l e w a ją 
c yc h  w ięk sz ą  część k r a ju  i dop ie ro  na po* 
c z ą t k u  X V Ig o  w i e k u  za mien i l i  j e  na ogól 
n e  na z w is ko  H is z p a n ó w ,  w chwil i  gdy s ko ń 
c z y ł o  się p a n o w a n i e  Aar abó w,  a ca ły  kraj  
r o zd z ie lo ny  d o tą d  na m a ł e  p ańs tw a ,  z ł ą 
cz y ł  s ię pod j e d n o  b e r ł o  i u t w o r z y ł  w i e l 
k ie  m o c ar s t w o  Hiszpan i i .

Alfons 1. za łoż yc i e l  k r ó le s t w a  L e o n n , 
z b u d o w a ł  k i lk a  m ia s te cz ek  międ zy  rok iem  
730 a 750 w Ra rdu l i i ,  n a z w a n e j  p o te m  s ta 
r ą  Kas t y l i ą .  P o n i e w a ż  M a u ro w ie  pus toszy  
li te o s a d y ,  Alfons I I I .  z b u d o w a ć  k a z a ł  
d l a  ich obron y  w a r o w n i ą  na  wzgórzu ,  nad  
b r z e g ie m  rze k i  Ar lanzon.  Z a m e k  ten u m i e 
szczony  poś r ód  k i l k u n a s tu  mias t ec ze k ,  n a 
z w a n y  z o s t a ł B u r g o s .  S t a r a  Kas ty l i a  w k r ó t 

ce s t a ł a  się k w i t n ą cą  i po tężną ,  i u t w o r z y ł a  
odd z ie ln e  k ró les two .  F e r n a n d  Gonza les  , 
w k tó rego  ży ła ch  p ł y n ę ł o  k i lka  k r o p e l  
k rwi  Karola W ,  u s ku te cz n i ł  to r o z ł ą c z e 
nie.  Zycie  j ego odznacza ło  się l ak iem m n ó 
s tw e m  po l i tycznych  ib o h a ty r sk ic h  p rzygód ,  
że j e  p r aw ie  za ro ma n s  poczytać  można .  
F e r n a n d  G onza les  b y ł  za ło ży c ie lem  k r ó 
l e s tw a  S t a re j  K a s t y l i i ,  choc iaż nie n o s i ł  
t y t u ł u  króla.  S ta ra  Kas tyl ia  ci ągle od t e 
go czasu m i a ł a  p ie rw sz eń s t wo  nad  inne ini  
s t a n a m i ,  a w epoce  u t w o r z e n ia  się k r ó le 
s t w a  H i s z p a n i i ,  o t r z y m a ła  p r z y w i l e j ,  że 
j e j  d e p u t o w a n i  na j p ie rw s i  z a b ie ra ją  g łos  
na obr ad a ch  s t a nó w i noszą chorąg iew przy 
koronacy i  nowego króla .  Burgos j e s t  s t o 
l icą tej  p rowincyi ,  w s ł a w i on e j  w X V .  w i e 
ku,  wielkie in I zabe l l i  imien iem.

N aj d a w n ie j s ze  domy tego mias ta ,  d o ty 
k a ł y  się m u r ó w  w aro w n i ,  za czasem m ie 
szkańcy  posuwal i  się da lej ,  w mia rę  o d d a l a 
nia  się n i e b e z p ie c z e ń s tw ,  a na r eś c ie ,  gdy 
już  n a s t a ł a  z u p e ł n a  sp oko jno sć  , miasto  
r o z p o s ta r ło  się nad b r zeg am i  rzeki  Aria*"
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zon ,  t a k ,  iż u l i c a  dzi s i a j  na jb a r d z i e j  w y 
w y ż s z o n a ,  b y ł a  n iegd yś  najniższą .  N a  tej  
to u l icy z w a n e j  s t a r ą ,  zn a jd u ją  się dw a  
n a j w a ż n i e j s z e  pomnik i  mias ta  Burgos .  P i e r 
w s z y m  j e s t  ł u k  t ryu mf a ln y ,  p ięknego k s z t a ł 
t u  , w zn ie s i on y  w mie j scu  gdzie niegdyś  
• l a ł  p a ł ac  F e r n a n d a  G onza les ,  d rug im je s t  
część  m u r u ,  n a k t ó ry i n  widać  j e sz c ze  s z cz ą 
tk i  w ie lk ie j  t a rczy  h e r b ow ne j .  Nap is  lego- 
czesny ( p o ło ż o n y  r ok u  1784) w sk az u j e  nam 
że  to są os t a tn ie  ś lady d o m u  b o ha ty ra ,  k tó 
r y  b y ł  ce le m ch lu by  i mi ło śc i  wszys tk ich 
H is z p a n ó w ,  s ł a w n e g o  R o d e ry k a  z Biwaru,  
zn a ne g o  p o d  im i e n i e m  Cyda .

I n n e  p o m n i k i  mi a s l a  B u r g o s ,  sa t akże  
b a r d z o  z a jm u j ą c e  po d  w zg lę d em  sztuki .  
K o ś c i ó ł  k a t e d r a ln y  z b u d o w a n y  w wiek u  
X I I I .  j e s t  j e d n y m  z na j ws pan ia l sz ych  w ca 
ł e j  Hi sz pan i i .  J e go  w z n io s łe  dz w on n ic e ,  
m n o g ie  r ze źby ,  ozdoby  de l ik a t n ie  wyra b ia  
n e ,  t w o r z ą  zb i ó r  wszys tk ich p iękn ośc i  a r 
c h i t e k t u r y  golyckiej .  D w ie  w ie ż e  na  sz cz e 
gó ln ą  z a s ł u g u j ą  u w agę .  W y c ię te  na  p r ze 
s t r z a ł  t a k ,  że  j e  p r z e j r z e ć  m o ż n a ,  w z n o 
s z ą  s ię do wysokośc i  300 stóp;  l i czne  s t r z a 
ł y  w zn o sz ąc e  się tu  i owd z ie  w  n ie ró w n e j  
w y s o k o ś c i ,  oz do b io ne  z n a d z w y c z a j n ą  l e k 
kośc ią ,  t o w a r z y s z a  tym  d w o m  dzw o n ni c om  
w ich ś m i a ł e m  w zb i j an iu  się p o d  o b ł o 
ki .  G m a c h  najeżony  t ak i em i  wie ż y cz ka m i ,  
p r z e d s t a w i a  dz iw ac zn y  i o rygina lny  widok ,  
l ecz  z a r a z e m  w s p a n i a ły  i p rzy jemny .  W n ę 
t r z e  k oś c io ła  o d p o w ia d a  w sp a n i a ło śc ią  s w o 
j ą  p r ze p yc ho w i  i bo g a c tw u  ze w n ę t r z n y c h  
ozdób;  szczegó ln ie j  z a s łu g u j ą  na  uwagę  o- 
b r a z y  b a r d z o  znam ie n i t e .  I n n y  pomnik  
m i a s ta  Burgos  , z a s ł u g u j e  t a k że  na  w sp o
mn ie n ie :  j e s t  to b r a m a  t r yum fa l na ,  z b u d o 
w a n a  za p a n o w a n ia  F i l ip a  I I .  Nie  j e s t  ona 
w ł a ś c i w i e  go tyckiej  a r c h i t e k t u r y ,  a l e  tyl
ko j e j  n aś la d o w a n ie m :  ju ż  b ow iem  zmiana  
gu s tu  w b u d o w n i c t w i e  r o z p o s t a r ł a  się w H i 
szpan i i .  C i ek a w e  są ozdoby tej  b r a m y ,  j a 
ko  pom nik i  h is to ry i  i obyc za j ów.  W  sześciu 
n i sz ac h  d w o m a  r zę da m i  s tojących,  z n a j d u 
j ą  się posągi  F e r n a n d a  G o n z a łe s ,  Cyda ,  
K ar o la  Vgp i da w ny c h  u r z ę d n ik ó w  K as t y 
lii.  P a ł a c  b i sk up i  w Burgos o d zn a cz a  się 
w y t w o r n ą  a r c h i t e k t u r ą  gotycka.  L u d n o ś ć  
m i a s ta  Burgos  dochodz i  do 12,006 dusz;  
l eży  w żyzne j  i d o b r z e  u p r a w n e j  okol icy.  
W  w ie k u  X V .  by ło  j e d n e m  z naj l iandlo-  
w n ie j s zy c h  mia s t  Hi szpan i i ;  t e ra z  znaczn ie 
j e g o  cz y n no ść  z w o ln i a ła ,  j e d n a k ż e  r o z m a i 
t e  r ę k o d z ie ln e ,  a mi a no w ic ie  f ab ryk i  s u 
k n a  i kap e lu sz ów ,  mi eszczą  j e  w  rzędz ie  
p r z e m y s ł o w y c h  mia s t  Hi sz pan i i .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .  J 

O t r zy m a l i ś m y  z W i l n a  zeszyt  8. 9. 10. i
l i s t y  W  ii,trunków i roztrząsali naukowych„

Z esz y t  Siny obe j muj e :  Pos tęp  i r o z w i j a 
nie  się filozofii oraz umie ję tno śc i  me taf i zy 
cznych od początku w ie k u  X I X .  —  W i z e 
r unk i  h is toryczne :  G ib b on  , E d m u n d  B u r k ę  
i C h a le a u b r ia n d .  —  Roz ma i to śc i .

Zeszy t  9ty:  K ró tk i  rys h i s to ry i  na uk i  
mor a l ne j ,  wra z  z w iz e r u n k a m i  ch a ra k te ry -  
s ty cz ne mi  ce ln ie j szych  mo ra l i s t ów .  — R o 
b e r t  M a t u r i n . —  O p os t ęp ie  sz tuk i  d r u k a r 
sk ie j  ,• t ud z ie ż  o j e j  w p ł y w i e  n a  t an iość  
xiażek .  —  Ro zm ai tośc i .

Zes z y t  lOty: l i t e r a t u r a ,  w y m o w a  i poe-  
zya,  S t a n ó w - Z j e d n o e z o n y c h  Ameryk i .  —  O- 
e l e n sc h la e g e r  poe ta  duńsk i .  —  Ro zm ai tośc i .

W s z y s tk i e  te a r t y k u ł y ,  cz e r p a n e  z n a j c e L  
n ie j szych  p i sm zagran icznych ,  są p o ży t ec z 
ne i za jmu ją cy m sp o so b e m  n a p i s a n e ,  a d la  
czy te ln ików  po lskich z u p e ł n i e  n o w e . — P o d  
a r t y k u ł e m  R o z m a i t o ś c i ,  zn a jd u j ą  się w i a 
dom ośc i  l i t e rack ie  i bi l iog ra l i czne o nowych  
d z i e ł a ch ,  a między  n iemi  o w yd any ch  w Ros-  
syi  au ten tyc zny ch  r ę k o p i s i n a c h , do ty czą 
cych się h is toryi  Rossy i  i P o l s k i ,  a  m ia n o 
wicie  P a m i ę t n i k ó w  o D ymi t rz e  S a m o z w a ń 
cu,  w y d an yc h  p rzez  pan a  U s l r i a ł o w a ,  ad jun-  
k t a  u n i w e r s y t e t u  P e t e r s b u r g s k i e g o , o k tó 
rych  tak p isze  Ro ss y j s k ie  pismo pe ryodycz-  
ne,  Czytelnia. »Dwie n o w e  części P a m i ę t n i 
ków w sp ó łc ze sn y ch  o D ym i t r z e  S a m o z w a ń 
cu,  z a w ie r a j ą  w sob ie  t r zy  odd z i e l ne  d z i en 
niki  czyli  d ya r yu sz e .  D w a  p ie rw sz e  b y ły  p i 
sane p rzez  be z im i en n y c h  a u t o r ó w ,  z k tó 
rych j e d e n  n a l e ż a ł  do  o r sza ku  M ary ny  
Mn is zc h ó w n y  , a lbo w ła ś c i w i e  m ó w ią c  do 
o r sza ku  je j  ojca,  b o w ie m  ja k  s ię  okaz u je  z 
d z i e n n i k a ,  z n a j d o w a ł  się on z w o je w o d ą  
S a n d o m i r s k i m  w M o s k w ie  od czasu  p r zy by 
cia t am Ma ryny ;  drugi  b y ł  przy p o s ł a ch  O* 
l e śn ick im i G a s i e w s k i m ,  w y s ł a n y c h  p rzez 
Z y g m u n ta  I I I  do Sa m o z w a ń c a  z p o z d r o w ie 
n iem , z p o w o du  w s t ą p ie n i a  j ego na t ron.  
Oba  te dz i enn ik i  nie z a w ie r a j ą  w  sobie nic 
t ak  b a r dz o  obudza ja ce go  c i e k a w o ś ć ,  o- 
p rócz  n ie k tó ry ch  inniej  w ia d o m yc h  szczegó
ł ó w ,  o wj eźdz ie  do M os kw y i pobycie W o 
j e w o d y  s a n d o m i r s k i e g o , o p r z y jm o w a n iu  
p os łó w  i u roczys te in  w s t ą p ie n i u  Ma ryny .  
W  Vtej  części  z a w ie r a  się t r ze c i  dya ryu sz ,  
p i sa ny  p r ze z  sz lachcica l i t ewsk iego  Maskie-  
wicza,  k tó r y  w s to pn iu  po ru cz n i k a  zn a jd o 
w a ł  się z Zy gm un te m  I I I .  pod S m o le ń s k ie m ,  
b y ł  z Ż ó łk ie w s k im  pod K ł u s z y n c m ,  d z i e l i ł  
n i e b e z p ie c z e ń s tw a  z Gąs iewsk i in  w M o 
skw ie .  R ęk op i sm  ten zna lez iony  w b ib l io te 
ce  by łe go  kol leg ium J e z u i t ó w  w P o ł o c k u ,  
j e s t  dop ie ro  włas no śc i ą  D e p a r t a m e n t u  N a
rodowe go  Ośwńecenia .  T ra f noś ć  pos l rze źe ń ,

\  żyw e  p r z e d s t a w ie n ie  ob ra z ó w ,  in te res  szcze-
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g ó ł ó w ,  dz i e l n oś ć  i n i e u d a n a  hum or ys t yk a  
w  o p o w ia da n iu ,  s l an ow ią  g łó w n e ,  nie wszy 
s t k i e  j e d n a k ,  p r zy m io ty  po r uez n ik a  Ala
sk ie  wicza ,  k tó reg o  p raca  j e s t  nade r  ważnym 
n a b y t k i e m  dla Ro ssy j sk ie j  l i t e r a tu ry  h is to 
r y cz ne j .  W i e l e  n ie j a snych  a lbo z u p e łn ie  
n i e p e w n y c h  w y pad ków  z owej  epoki  intryg,  
zd r ad  i n i e szczęść ,  u ka z u je  się w z u p e łn e m  
św ie t l e ,  i ca ły  ru ch  d z i wn ie  pog matw ane j  
i z a w i k ł a n e j  sp raw y  Rossyi  z S a m o z w a ń 
ca mi  i Z y g m u n t e m ,  s ta je  się tak prostym i 
n a t u r a l n y m  , i i  zda je  się j a ko byś  b y ł  o b e 
cn ym  podcz as  jej  ro zw i ja n ia  sic.»

Z eszy t  X I  W i z e r u n k ó w ,  c a ły  n iemal  za j 
m u j ą  o ryg in a ln e  a r t y k u ł y  o mie j scowych  
p r z e d m io ta c h .  J e s t  w nim: lm o  wia domość  o 
m i n e r a l n e j  wo dz ie  d ru ks i en i ck i e j ,  p rzez Jg: 
F o n b e r g a ,  zn a jdu ją ce j  s ię w gubern i  g ro
dz i eńs k i e j  n i e da l ek o  N iem na .  Ro zb ió r  tej 
w o d y  w s ka z u je ,  ż e r n a  wie le  p o d ob ie ńs tw a  
z w o d ą  m o r s k ą ,  a za tem  może hydź  uży
w a n a  w c h o r o ba ch ,  na k tó re  t a m ta  j e s t  sk u 
t e cz ną ,  j a ko  to w s k r o f u ł ac h ,  w choroba ch  
a r t ry ty c zn y c h  i t. d. D o t ąd  we wsi Drus -  
k ien ice  nie ma  wygodnych  pomieszkal i  dla 
ch or yc h  i p o d r ó ż n y c h ,  a n a w e t  nie o c e m 
b r o w a n o  i nie oczyszczono  ź r z ó d e ł .

2do W y j ą t k i  z w ła s n or ę cz n y ch  p a m i ę t n i 
kó w  Jan a  Ś n iad eck ie go ,  o b e j m u ją  w i a d o m o 
ści o poc zą tk ac h  jego na uk o w e go  z a w o d u  i 
poby c i e  za granicą;  j u ż  w t reści  og ło sz on e  
w j ego  biografi i .

3tio W i a d o m o ś ć  o ż y c iu  X.  A n io ła  Dow* 
g i fda ,  k a p e la n a  b. Un iw:  Wi l :  i profTessora 
loiki  i fi lozofii  mora l ne j  w akade mi i  r zym 
sko  ka t o l i ck ie j  d u ch o w n e j  n o w o  u t w o r z o 
ne j ,  z m a r łe g o  20 Kw ie t n i a  1835. Ar t yk u ł  
t e n  p oś w ię con y  na uczcz en i e  pam ią t k i  tego 
z a s ł u ż o n e g o  i Uczonego męża ,  ob e j m u je  za 
r a z e m  w y m ie n ie n i e  pism jego tak d r u k o w a 
n y c h ,  j a k o  l eż p o zo s ta ł y ch  w rek op i śmie .  
S z c z u p ł o ś ć  mie j sc a  nie  d o zw a la  nam ich 
p r z y ta c z a ć .  J e d n e  z nich są t r eśc i  fi lozofi
czne j ,  d rugie t eolog iczne j .

. P A R T O W I E .

P a r t o w i e  pochodzi l i  ze Scytyi ,  zkąd  ich 
wy p ęd zo n o  w sk u tk u  w'ojen domowy ch .  P o 
d ł u g  J u s t y n a ,  ich nazwisko  znacz y ło  w j ę 
zy k u  Scy tów, .wyg nańc ów,  p o d ł ug  zaś innych 
a u t o r ó w  z w a n o  ich j eźdźcami .  W  epcce  
p a n o w a n i a  M e d ó w  i Assyry jczyków , t w o 
rzy l i  j e sz c z e  n ieznany  lud w A z y i ,  i gdy 
ces-arsłwo W s c h o d u  p rze sz ło  do Per sów’, 
zmieszal i  się j a ko  s ł a b e  poko l en ie  hez n a 
zwis ka ,  między  podbo je  zwyc ięzców.  P o 
te m P a r t o w i e  dos ta l i  się pod w ł a d z ę  M a 
c e d o ńc z y k ów  , a l e  na r eś c ie  i na  nich p rz y 
s z ła  kole j  wielkości . .

Arzaces .  p i e rw sz y  za łożyc ie l  mon arc h i i  
P a r t ó w ,  p a n o w a ł  ok o ło  roku 350 p r ze d  N. 
J.  C. S tol icę k ra ju  u s t a n o w i ł  w I l e k a to m -  
polu  i u w o l n i ł  się z pod w ła d z y  k ró lów Sy- 
ryi.  S e l e u k u s  K a l l i n ik u s  nas tępca  Antyo* 
cha,  u s i ł o w a ł  od zy sk ać  p rowincye  P a r t ó w ,  
lecz Arzaces  zw y c ię ż y ł  go i w z i ą ł  w  n i e 
wolę  , z d o b y ł  l l i r k a n i a  i ró żne  sąs i e dn ie  
prow incye,  a na reście  zg in ą ł  w wa l ce  z k ró 
lem Kap padocy i .  Arzaces  t ak  b y ł  s ł a w n y  
u P a r tó w  jak  Cyrus  u P e r s ó w ,  A l e s a n d e r  
u Ma ce do u cz y kó w  , R o m u lu s  u Rz ym ia n .  
On r o z p o c z ą ł  to cesa r s two  w s c h o d n i e ,  
k tó r e  p rzez  d ług i  czas p r z e w a ż a ł o  szczę
ście Rz y m u  i s t a n o w i ł o  n i e p rz e b y tą  za
porę j ego l egionom : dla tego też k r ó l ow ie  
P a r tó w ,  j ego nas tępcy,  nosi Ir wszyscy j ego  na
zw is ko  i naz yw ano  ich Arzacydami .

W  przec iągu lat dw óch se t ,  P a r t o w i e  r o z 
postar l i  się po Azyi i podbi l i  wszys tkie  k r a 
j e  między  In d y am i  i E u f r a te m .  D em e t r y -  
usz król  Syryi ,  w y ru s z y ł  przeciw nim,  u l e 
gając na l egan iom ludów wschodn ich ,  k tó re  
się za  nim o św ia d cz y ł y ;  n ie raz  zw yc ięż y ł  
P a r t ó w ,  a l e na reśc ie  d a ł  się wciągnąć w za 
s a d z k ę ,  s t r ac i ł  c a łe  wojsko  i b y ł  wzię ty  
w n iewolą .  Od tego czasu,  moc ars tw o  P a r 
tów u tw i e r d z i ł o  się tak da l ece ,  że p rzez  ki l 
ka wiek ów  b y ło  pos t rac hem  swoich sąs ia 
dów i m ie r z y ło  się z Rz y m ia n am i  s i ł ą  o- 
r ęża i c h w a ł ą  d z i e ł  w o jennych ;  n i e r a z  na
w e t  P a r to w ie  zwyc iężyl i  Rzymian ;  najc i ęż 
sza k lęska b y ła  t a ,  w k tóre j  p o le g ł  ko n 
su l  k r a s s u s .

D um a,  z a r o z u m i a ł o ś ć ,  za zdr ość  p r z e c iw  
Ce za ro w i ,  w z b u d z i ły  już  w sz eś ć d z i e s i ę c i o 
l e tn im Krassus ie ,  zgubny  zamia r  w a l c z e n ia  
z P a r t a m i  , choc iaż między niemi  a R z y 
m i a n a m i ,  nie by ło  żadne j  p r zy cz yn y  do- 
p r o w a d z e n i a  wojny.  P r z e ło ż e n ia ,  r ady ,  
z ł e  wróżby ,  nic go nie mogło  odwieś dź  od 
lego p rzeds ięwz ięc ia .  Rzy mian ie  i P a r t o 
wie na reście  stanęl i  na p rzec iw s iebie .  K r a s 
sus m i a ł  s iedm le g io n ó w ,  cz te ry  k o h o r ty  
sp r z y m i e r z e ń c ó w  i cz te ry  tysi ące j a z d y  i 
l ekk iego  wojska.  P a r to w ie  miel i  b a r d z o  s i l 
ną j a z d ę , d o w o d z i ł  nieini S u re n a ,  g ro źną  
okaz ywal i  pos tawę  i wyd awa l i  s t raszliwe* 
krzyki .  Z rę cz ny m  ob ro tem  otoczyl i  R z y 
mian i ś ciśnię te  icli szeregi  obsypa l i  g r a 
dem s t r z a ł  i poc i sków , z k tó rych  p raw ie  
każdy nie b y ł  da re mn y .  Rzy mia n ie  nie u* 
s t ępu jąc  z mie jsca,  ponosi l i  rany,  a nie mo 
gli się bron ić ;  ci k tórzy  us i ł owa l i  gon ić  za1 
n i ep rzy jac ie l em,  nie mogli  go doścignąć:  u -  
c i eka jąc ,  now e  z a d a w a ł  im rany.  P o z o s t a 
w a ła  j e szc ze  nadz ie ja  iż us t a n ie  ta b u r z a , ,  
gdy P a r to w ie  wy p ró żn ią  swoje  kołczany-:  
lecz dowiedz ia ws zy  się że j e szcze  ma ją w i el 
b łą dy  obc iążone  s t r z a ł a m i ,  K ra ss u s ‘ zd ję
ty p rz e s t r a ch e m  , r o z k a z a ł  synowi  sw em u  

•dowodz ąc emu  jazdą.  G a u ló w , .  u d e r z y ć  oni
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n ich,  dopók i  wojsko  rzymsk i e  ze wszys tk ich 
s t ron  otoczone" nie będz ie .  Na  widok  tego 
nowego  n iep rzy jac ie l a  , P a r t o w i e  uciek li ,  
l ecz  powróc i l i  za chwilę .  Up orc zyw a  b i twa  
w s z c z ę ł a  sio w ów cza s  między jazd.*} Gau-  
lów a n iemi .  M ło d y  K ras su s  w idząc p r z e 
g r an ą  s w o i c h ,  nie ch c ia ł  je j  p rzeżyć .  Inni  
R z ym ia n i e  t akże  sic z a b i l i ,  a lbo  wpadli  w 
inoc P a r tó w .  Konsul  d a r e m ni e  u s i ł o w a ł p o -  
w e t o w a ć  p rze gra ne .  R z ym ia n ie  do t r zym al i  
p l acu  aż do nocy,  a w ted y  oddal i l i  się P a r 
t o w i e ,  z m o rd o w a n i  walką .  Kra ssus  korzy 
s t a j ą c  z c i emnośc i ,  co f n ą ł  się ze szczą tkami  
swojego  wojska ,  lecz dośc igną ł  go S u r e n a  i 
p o  now ej  po tyczce  w e z w a ł  go na na radę ,  
j a k  gdyby dla u m a w i a n ia  się o pokój .  Z a 
l e d w i e  t e n że  s t a n ą ł  na w sk az an e m  miej scu,  
P a r t o w i e  chciel i  go porwa ć .  Krassus  b ro 
n i ł  się dz i e ln ie ,  a l e  na re śc ie  u le g ł  pod p r z e 
w y ż sz a j ą c ą  l iczbą.

P a r t o w i e  ucięl i  mu  g łow ę  i p raw ą  rękę.  
T a k  s k o ń c z y ł  życie,  ro ku  099 od za ło ż en ia  
R z ym u.  P o d ł u g  P lu ta r c h a  , st rac i l i  R z y m i a 
n ie  20,000 poleg łych ,  a 10,000 n i e w o l n ik ó w ,  
l ecz  Ap pie n  pisze,  źe ze 100 ,000,  l ed wie  
10,000 schro n ić  się m o gł o  do Syryi .

P a r to w ie  z p oczą tk u  nosil i  t en  sam ub ió r  
co i Sc y to w ie ,  a gdy się /.bogacili p rzez w o j 
nę ,  p rzybra l i  p o w ie w n e  i p r ze j rz ys te  szaty 
M e d ó w  , okryl i  się z ł o te m i k l e jno tami .  
P l u t a r c h  mówi  o S u r e n i e ,  k tó ry  od n ió s ł  t r y 
u m f  nad Krassem,  że by ł  p ię kny ,  p rzy s to j 
ny ,  wysokiego w zr o s t u  , lecz zn ie w ie śc ia ł a  
j e go  pos ta ć  by na j mn ie j  nie z a p o w ia d a ła  
t ak  wie l k ie j  odwagi  ; m a l o w a ł  b ow iem  
t w a r z  jak M e d o w i e  i m ia ł  t r ef ione włosy ;  
inni  zaś P a r t o w i e  , nosil i  j e  na  w zór  Scy
tó w  , d la  w z b u d z e n ia  większego p r ze s t r a 
c h u  w n i e p r z y j a c i e l u ,  to j e s t  nie ob c i ę te  i 
n i e  u ł o ż o n e .

P a r t o w i e  za chowal i  także wie l e  zw yc za 
j ó w  scytyj sk ich,  a zwł a sz cz a  w uzbr o je n iu  
i sposob ie  w a l c z e n i a ,  co tein c i ek aws zą  
j e s t  r z e c z ą ,  że p rzez  nie p r zemogl i  nad 
ka r n o śc ią  i t a k ty k ą  Rrzyinian .  Lucya n  tak 
m a l u j e  P a r tó w :  uZwycięźać  i p a n o w a ć  jes t  
u c i ec h ą  t ego d u m n e g o  i wa lecz neg o  ludu ,  
ko n ie  m a ją  p rz e py sz n e ,  ł u k  s t r asz l iwy;  od 
d z i e c iń s tw a  aż do późne j  s t arości  nac ią ga 
j ą  go s i lną  r ęką .  S t r z a ł a  wy puszczona  z nie- 
jgo, n i e uc h r o nn ą  śm ie rć  zadaje.  Oni  tylko j e 
dni  ws t rzym al i  zas t ępy  Alexandra  W.  p o d 
bili  M e d ów  i Assyryjczyków,  nie l ękają  się 
naszych  poc i sków,  a od klęski  Kra ssa ,  w ie 
dzą ,  że z ko łc za na m i  Sc y tów,  swoich nad- 
d z i a d ó w ,  mogą  pogardzać  b r o n ią  Rzymian.  
N ie  dosyć  źe os t r zą  końce  s t r z a ł ,  u mi e j ą  
z a t r u w a ć  je:  naj l że j sza  r ana  j u ż  j e s t  ś m i e r 
t e lna .  »

Br on ią  P a r tó w  b y ł y  szyszaki  i k i rysy,  
z rob ione  ze stal i  a lbo ze skóry  ba rdzo  
t w a r d e j .  I ch  kon ie  op a t rz o n e  by ły  że lazem

albo mie dz i ą ,  a u s t r z a ł  by ły  z a k r z y w io 
ne os t r za .  1 cli ł u k i  g ię tkie  i w ie lk ie ,  p r a 
wie ł ą c z y ł y  się d w o m a  k oń ca mi  gdy j e  
nac iągnię to  i w y rz u ca ły  s t r za łę  z n i e s ł y 
chaną szybkośc ią  i mocą.  P a r to w ie  s t r z e 
lali  z ł u k u ,  a prócz S cy t ów ,  żad en  lud 
nie w y k o n y w a ł  lep ie j  tego z w r o t u ,  k tó r y  
z a b e z p ie c z a ł  ich życie,  p o d a w a ł  im spo-  
spo sobność  r aż en i a  n ie p rz y ja c i ó ł ,  w n i e ł a 
dz ie  śc igających za n iemi .  Częs t ok roć  u- 
dawali ,  że pośród na jwiększego  z a p a ł u  bi 
twy p ie rz ch a ją  z p l a c u ,  a po te m w rac a 
j ą c  n ies po dz i an ie ,  odnosi l i  zwyc ięz two .

Ni ek tó rz y  j e źd ź cy  u P a r t ó w ,  ok rywal i  
g ł o w ę  że laznym sz yszak iem tak p o d o b n y m  
do g ło w y  ludzk iej  j a k  maska .  Kirys  n i e 
tylko p o k r y w a ł  ich p ie r s i ,  a l e  w szy s t k ie  
części  c i a ł a .  Kirys  t en  by ł  z ł u s k  że la 
znych i mie dz ianych  , tw or ząc yc h  tym spo
sobe m pokrycie nie p rz ys tę pn e  c iosom i 
by na jm ni e j  nie u t r u d za ją c e  r u c h u  j eźd źc a .  
Nogi  i r ęce p o d o b n y m ż e  sposo be m b y ły  
b ron ione .  R o ń  ró wn ie ż  b y ł  opa t rzo ny ,  jak. 
tu wy ob raż a  z a łą cz o na  rycina.  T a c y  j e ź d ź 
cy sadzani  byli  na konie:  gdyż nie mogl iby s a 
mi wsiąśdź na nie: a puszczając wo d ze  ruina -

JcŁdzitc Partów .
kowi,  wpada l i  w szeregi  n iep rz y ja c i ó ł .

P a n o w a n i e  P a r tó w  t r w a ło  o ko ło  410 l a t ,  
aż do ro ku  226 po Nj  J: Cli: W  owej  e p o 
ce,  p o d n io s ł a  się ob a l on a  j e s zc ze  p rzez  A* 
l e x an dr a  W .  m on a rc h ia  Pe r s ów .  H is t o r y 
cy l iczą 31 k ró lów par tyj skicl i ;  o s t a tn im  
z nich b y ł  Artaban .  L ud  ten n ie  p o s i a d a ł  
żadnych  innych za le t ,  prócz wo jow nic zy ch .  
By ł  ok ru tn y ,  oddany  zby t kom  i ro zp uś c i e .  
P ro w in cy e  będące  gn iazdem P a r t ó w ,  n a l e 
żą t eraz do Pe r sy i  pod n az w is k ie m  I rak -  
Adiemi.  I s tn ie j ą  j e szcze  nie d a l ek o  T e h e 
r an u ,  t e raź n ie j sz e j  s tol icy p a ń s t w a  P e r 
sk ie g o ,  zw a l i s k a  A r z a c y i ,  m i a s t a ,  k tó r e
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by ło  s to l i cą  P a r t o  w , ' a  j e s zc ze  w V I I I .  w i e 
ku , za  cz as ów  s ła w n e g o  H a r u n a  • Alra- 
szyda,  by ło  j e d n e iu  z n a j w ię ks z y ch  miast  
Aayi.

L I T E R A R U R A ,  W Y M O W A  I  P O E Z Y A  
S T A N Ó W  - Z J E D N O C Z O N Y C H  A M E 

R Y K A Ń S K I C H .

D zi e n n ik  l i t e ra ck i  E d i in bu r g  R e v ie v ,  u- 
m ie śc i ł  a r t y k u ł  r z ę ż o n y ,  k tórego t r e ś ć  i 
wyjątki  u d z i e la m y  cz y t e ln ik o m  naszym,  po
d łu g  t ł o m a c z e n i a  w W i z e r u n k a c h  i Koztrzą-  
san iach  n a u k o w y c h  wi le ńsk ic h  uinieszczo-  
nego.

D z i e n n i k a r z  ang iel ski  po ło ży ws zy  zasadę 
ze im a g in ac ya  n ic ze m innein nie j e s t  tylk‘o 
p r z y p o m n i e n i e m  i d a r e m  tw orzen ia  nowej  
ca łośc i ,  z po jedyn cz ych  już  is tn iej ących cz ą 
s tek , w y p r o w a d z a  z tego w n i o s e k ,  że j ak  
n i e p o d o b i e ń s t w e m  j e s t  d l a  cz ło w ie k a  po- 
p o z b a w io n e g o  p r z y p o i n n i e ń , pos iadać  iina- 
g inacyą ,  ró wn yi nż e  sp os ob em  ta zdo lność  u- 
in y s ł o w a  nie m o ż e  na l eżeć  do na ro d u  tylko 
c o  n a s ta ł e g o ,  k tó rego ca ła  p r ze sz ło ś ć  i ca łe  
dz ie j e  są wczora j sze .

S ta n y  Z je d n o c z o n e  Ameryki ,  zn am ie n i t e  
i o k a z a ł e  pod tylu w zg lędam i ,  w istocie na 
d e r  są n o w o c z e s n e ;  gen iusz  ich j e s t  inate- 
ry a lny  i m e c h a n i c z n y ;  potęga ich g r un tu je  
się na  zd r o w y m  ro zsą dk u ,  ci erpl i  wości ,  po
s t r ze że n i u  i p rze myś le .  J e s t  to ( j a k e ś m y  
ty lk o  co po w ie dz ie l i )  kraj  pozb aw ion y  ima- 
g inacyi ,  a l b o w i e m  p r zy po m n ie ń  mu b rak u je .  
Czyny w n im h i s t o ry cz ne  n a d e r  są m ł o d e ,  
n a d e r  św ieże ,  n a d e r  r zeczywis te ,  aż eb y  je 
t r ad y cy a  o p a n o w a ć  mogła;  j e s t  tam za w ie 
le i za  m a ło  d z i e j ó w ,  aż eb y  się te do po- 
ezy i  p r z y d a ły .  Sz tuka ,  j a k ą  Ameryka p ó ł 
n o c n a  p o j m u j e ,  j e s t  s z tu k ą  n aś la d o w a n ia  i 
k o p i j o w a n i a ;  p r z e r a b ia  ona  tylko wzory  i 
w siad za n imi  pos tę pu je .  Nie w ła s n e  ona 
w y s t a w i a  p r z y po m n ie n ia  , lecz p r z y p o m n i e 
nia c u d z e  po w ta r z a :  p r ze toż ,  ani  l i t e ra t u r a ,  
ni t eż  w y m o w a  a m e r y k a ń s k a ,  p ra w d z i w e j  
d o t ą d  samod z i e ln ośc i  nie posiadają .

M ow a  n a w e t  S ta nó w  Z je dn o cz o ny c h  do 
n ich nie należy.  Nie j e s t  ona  có rką  tej z i e 
lni , n ie  p o w s t a ł a  ani  z po t r zeb  ani z wyo
b r a ż e ń  tej k r a i n y ;  p r z y b y ła  z za mor za  i 
t am się os i e d l i ł a ;  gdzie się bez żadnego po
k r e w i e ń s t w a  z k ra jem i k l im a t e m  no w ym  
d la  s i eb ie ,  u t r zy m u je .  Dla za cho w an ia  czy
s tości  swojego s t y l u ,  pi sa rze  ameryk ańsc y  
p r z y m u s z e n i  są  s t a t ecz n ie  t r z y m ać  w z r o k ,  
w ina tkę  o jczyznę wlep iony ;  tam się to wzo
r o w y  k sz ta ł t  ich zna jduje .

Nisk i  z a te m  s top ie ń  nauk  p ięknych  w A- 
m e r y c e ,  w y ni ka  z na tu ry  r zeczy.  Kra j  len,  
c a ł ą  en e r g ią  s w o ją  zw ra c a  na z a k ł a da n ie  
in i a s t ,  na  ro z w i j a n ie  p r z e m y s ł u  i potęgi .

Nie  m i a ł  on ani  dz iec ińs tw a ,  ani  doby  w i e 
ku m ło d z ie ńc z eg o .  Nie  masz  w j e go  dz i e 
j a c h  p rze jścia  od n ie m o w lę c tw a  do m ę z k o -  
ści,  żadn e j  z tych epok ,  k tó rych  pasmo u- 
ba r w io n e  p o d a n i e m ,  p r zy jm u je  po tem po
świę ce n ie  poezyi .  Poeci  późn ie j  się z rod zą ,  
po u p ł y w i e  k i lku  poko leń .

W e  wszys tk ich  d z i e ł a ch  u m y s ł o w y c h  t e 
go k r a j u ,  pa nu je  zawsze  zd ro w y  p r ak ty c zn y  
r o zsą de k .  R z u t  oka  na j ego  n a j z n a k o m i t 
szych p i s a r z ó w ,  ud o w o d n i  p r aw dę  t ego  
twie rd z en ia .

Na jp i e rw szy in  z nich j e s t  B e n j a m i n  
F r a n k l i n :  żad en  c z ło w ie k  dalej  f i lozo
fii ex pe ry ine n ta lne j  nie p o s u n ą ł ,  ni też m ą 
drości  p ro s te j  i bez  w y s ta w y ;  su m i e n n y  i 
b i eg ły  d y a l e k t y k ,  ins ty n k tem  się tylko  j e 
dy n ie  , p r aw d y  po łą czo n e j  z po ży te cz no 
ś c i ą ,  p o w o d o w a ł .  W  jego s tylu wszy
s tkie  się p rz y m io ty  jego myśl i  j e d n o c z ą :  
j a sność ,  dob ro t l i wo ść  w zg lędem ludzi ,  s k r o 
mność  i czys ty zd r ow y ro zsą de k ,  j ego zn a 
mio nu j ą .  Nie  o d w o ł u j e  sio on ani  do p r z y 
p o m n i e ń ,  ani  n aw e t  do n a dz ie i ;  ż a d n e  się 
od c i en i e  n a m i ę t n e ,  w  m o w ie  j ego  nie 
przeb i ja .  J e s t  to j e d y n ie  sam rozuin,  s ł o d 
ki,  r o z w e s e lo n y ,  u p rze jm y ,  su rowy wszela -  
koż,  a za ws ze  d o b r ą  wiarą  idący.  Nazwi j  go 
p r oza icznym i pospo l i tym,  c i eń  j ego nie  o-  
burzy  się p r ze c iw ko  tobie p o t r ze baż  by ło  
k ra j ow i  j ego  p o e t ów ,  a lbo a r ty s t ów ?  Wi ęc e j  
p r z y s ł u ż y ł  się p rzez  j e d n o  lub  dw a  d z i e ł a  
p ro s te  i m o ra l ne ,  aniże l iby  t ego zamoż n i  w  
wy razy  mów cy ,  nadobn i  r y mo tw orc y ,  o b d a 
rzeni  p ię knym d ow ci p e m ,  d o ka zać  zdo ła l i .

P r z e d  w o jn ą  osad z Anglią- w z e sz ły m  
wie ku ,  p o k a z a ł a  się x iąźka p. t. Li s ty z i e 
m ia n in a  Amerykańskiego .  N iew ia do my  j e s t  
j e j  a u t o r ,  lecz dz i e ło  to za s łu gu je  na  z a 
cne  miej sce w poczcie p ł o d ó w  p i śm ien ny ch ,  
nie ty lko w Ameryce lecz i na  ca łym ś w i ę 
cie.  W y s t a w i a  obraz  k r a j u ,  o b y c z a j e , u-  
czucie  o s a d n ik ó w  am er y k ań sk i ch , z  na jw ię k 
szą p r a w d ą ,  z u jmuj ąc ą  p rostotą ,  z s z l a c h e
tnym z a pa łe m .

Na  tej  świeżośc i  u c z u ć ,  na  tein z r z ec z e 
n iu się ego izmu,  zbywa  pospo li c ie  p ł o d o m  
a m e r y k a ń s k i m .  Od czasu,  k iedy  Stany-Zje-^ 
dn ocz one  pod n ios ły  się do s topn i a  p ie r 
wszego n a r o d ó w  cywi l i zow an ych ,  podob ne*  
mi zos t a ł y  tym do ro b k o w y m  pan ko m n o 
wej  da ty ,  k tó rzy  za wsze  się t roszczą o to, 
czy są dosyć w ytworn i e  u b r a n i ,  bzy ich o- 
bej ście  się dos ta t eczn ie  j e s t  u k s z t a ł c o n e ,  
czy t łó in ac ze n ie  się t chnie wyk w in tn ą  i gór 
ną w y m o w ą ;  bez  p r ze s t an ku  p or ó w n y w a ją  
s ieb ie  do tego wszystkiego  co ich otacza ;  
u w z i ą w sz y  się nigdy w zły ton n ie  wpada ć ,  
są za w sz e  wysz taf i rowan i ,  w ym u sk a n i ,  w y 
prężen i ;  s ło w e m  wsze lkie j  snadnośc i  i sw o
body  w obe j śc iu  się pozb aw ien i ,  za da ją  1 0 -http://rcin.org.pl
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b ie  s i ł a  s t r a sz l iwe go  t r udu ,  aż eb y  zos tać nie-  
znośne ini .

J o n a t h a n  E d w a r d s ,  au t o r  Traktatu  o W o 
l i ,  j e s t  t r zec im  zn a ko m i t ym  p i s a rz e m  S ta-  ' 
n ó w - Z je d n o c z o n y c h  Ameryki .

B r o w n  ch c i a ł  obdarzyć-  swój  kraj  w y d a 
n i e m  n am ię t ny ch  u c z u ć  i ok ro p n y ch  o b r a 
zów,  i mi ino  znak om i t ego  t a l e n t u  , w p a d a  
w  p r zes adę  i śmieszność .  Z k ą d ż e  to w y n i 
ka ?  Z tą d  że w S ta n a c h  Z je dn o cz o ny c h  s p o 
ł e c z n o ś ć  n ie  z a w i e r a  w sobie  nic p a t e ty 
cznego ,  nic cud o w n e go  i ok ropne go .  Nie z ro 
z u m i e j ą  t am ody i t r agedy i  i ty iko d o m n ie 
m a ją  się j e j ,  nie zaś  czuć j ą  są  zdolni .

Oj czy zna B e n i j  a m i na  F r a n k l i n a  
n a d e r  j e s t  ro zu mn ą ,  ażeby  poe ty cz ną  bydź 
m o g ł a .  W y o b r a ź m y  sobie d r a m a ,  do kló-  
r ego b y  w y s tę pek  z g o ł a  nie w c ho dz i ł ,  zk l ó -  
r egoby  zabob onn ość  i n am ię tn oś ć  wyg nan e  
b y ł y .  M a j ą  oni do m y poku ty ,  swo je  syste-  
m a t a  p o p r a w y  k a r n e j , swoich k w a k r ó w ,  
swo ją  pol icyą czu jna ,  swoje  ul ice pod  sz n ur  
w y p r o w a d z o n e ;  wszys tko  u n i c h ,  w e d ł u g  
p r a w i d e ł  na de r  d o k ł a d n y c h  p o s t ę p u j e ,  po 
gośc ińcu  zbyt  p r os ty m  i nad to  r ó w n y m ,  a ż e 
by  r o m a n s  i d r a m a  udadź  się t am mogły .  I 
W y p u ś ć ż e  tedy is toty n ad l u d zk ie  po tych u- 
l icacli  o toczonych  b u d y n k a m i ,  w zó r  fo re 
mn e j  a rc h i t ek t u ry  w y s t a w i ł j ą c e m i ; n iechaj  
w y s tą p i  Ote l lo  a lbo H a m l e t  wśród  tych o- 
b yc za j ów  wy mi e rz o n yc h  i w yr a ch o w a ny ch ;  
w p r o w a d ź  w id m a  do tej Ameryk i  p ó ł n o 
cne j ,  gdzie ws zys tko  j e s t  d o k ł a d n e  i j a sne .  
Niech a j  du ch y  s z k o c k i e ,  up io ry  dal inockie ,  
sylf idy w sc hod n i e ,  oś mi e lą  się pok az ać  t am,  
gdz ie  s t a ra j ą  się leczyć zb rod n ią ,  po d ob n ie  
j a k  się l eczy gorączka;  gdzie ż e b r a e t w u  za 
p o b ie g a  się p rzez  l e k a r s t w a  mie jscowe.  W A- 
m e ry c e ,  gdzie lu dz ie  są  ogrodzeni  i p o n u m e 
r o w a n i ,  gdzie się w szys tko  na sw ojem zn a j 
du je  m i e j s c u ,  r o m a n s  nad er  j e s t  t r u dn y m .

W a s h i n g t o n  I r w i n g ,  sk r om nie j sz y  
i s z c z ę ś l i w s z y , n ie  s i ę ga ł  po o ryg ina lność  ; 
w in ie n  on j e s t  s ł a w ę ,  która go o t a c z a ,  nie  
w y sk ok o m  i m a g i n a c y i , nie myśl i  twór cze j ,  
an i  w yso k ie mu  poję tnośc i  w y g ór ow a ni u ,  a- 
le n a ś la d o w n ic tw u  p o w a b n e m u  da w ne j  l i 
t e r a t u r y  angie lsk ie j .

Ż a d n e  nie  zachodz i  podob ień s two  po m i ę 
dzy W  a s h i n g t o n e m 1 r w i 11 g i e m, k tó- 
rego d z i e ł a  z u p e ł n i e  są a n g i e l s k i e ,  a l i u -  
p e r e m ,  nn jrzeczywiście j  a m er yk ań sk i m  ze 
ws zys tk i ch ,  swojego  na rodu*p i sa rzuw.  Je s t  
to r o i n a n s i s t a , k tó r e m u  nie j e d e n  za rzu t  
m o ż n a b y  u cz y n ić ;  a l e  oryg inalności  za 
p rze cz a ć  mu  me  podobna .  Cz erp a  nn swoje  
opisy,  swoje  na tchn ien ia ,  swoje -po ję c i a ,  w 
k ra in a ch ,  na k tó rych się ł o n i e  u rodz i ł ;  wv- 
s l a w u ją c  za wsze  p rzyr odz en ie  zaa t l an ly-  
c k i e ,  j e s t  w p r a w d z ie  d r ob iaz go w ym ,  w p a 
da w długości- ,  lecz zawsze  w nim aut-ora 
ameny kań sk iego ,  w-całem zuaezeniu.  w id z i 

my.  B ł ę d y  , j ak ieby  w niin w y tk n ą ć  mo g ła  
k ry tyka,  nie są po zb a w io n e  in te r ess u .  K u 
per  j e s t  n a j su mi e n n ie j szy m z opow iadaczów,  
moż na  w n im znaleźć!  op i san ie  n a j d o k ł a 
dn ie j sze  ca łe j  m i e j s c o w o ś c i ,  t ud z ie ż  na j 
d r obn ie j szych  należących  do nie j  szczegó
ł ó w ,  co n iek iedy  ciąg powieśc i  p r ze ry w a;  
i to j e s t  w ła ś n ie  u ch yb i en i e ,  t ego a rcy pię
knego t a l e n t u ,  k tó re  wsze la ko ż  św ie tnych  
j ego  za le t  nie zacienia .  Czyta j  j ego  a rcy 
dz i e ło  Sternika, t en  ro man s  m a ł o  r o z u m i a 
ny , k tó rego dw o m a  b • b a ty  r am i są Ocean  i 
Okrę t ;  d z i e ł o  p r z e d z iw n e  co do  j ed no śc i  i 
mocy; c a ł e  p rze ję te  j e szc ze  w o n i ą  mo rs ką ,  
o k r y te  p ia ną  i s ł o n ą  w od ą  n a s ię k ł e ;  u b ć -  
s tw ie n ie  t ryumfu  c z ło w ie k a ,  ha m u ją c eg o  o- 
cean  j a k  n ies fo rnego r u m a k a .  Z na j dz i es z  
t am  wszys tk ie  r zad k ie  zale ty a u t o r a  a bar* 
d/.o m a ło  j ego  b łę d ó w .

Mogl ibyśmy p rzytoczyć  j e s z c z a  J o e l a  
B a r i o  w a ,  a u t o r a  K olum bijady  , poematu* 
k t ó r e m u  ani na  wy tw orn oś c i  ani  n a  mocy 
nie schodzi ;  P a u 1 d i n g’a, k tó rego  r o m a n s  
os ta tn i ,  Kominek Hollendra  , j e s t  w dz ię c zn y  
e l e g ią ,  n aś la d o w a n ie m  łu b e m  W ikarego  z 
W ak ( Ju ldii.

Z p o m ię d z y  wie l k ie j  l iczby p o e t ó w  a lb o  
wersyf ikatorów,  k tó rych  Amer yk a  wydała-,  
zn a jdu je  się j eden ,  k tó ry dla p ros to ty  w d z i ę 
cznej  swo ich  na t chn ień ,  ich me lancho l i i  r e 
l igi jnej ,  t udz ież  ich wyb orno śc i ,  na p r zy to 
czenie  zas ługu je .  W i l l i a m  Cul l en  Bryanf ,  
nie w y d a ł  d z i e ł  wielkich ,  nie można  mu  n a 
w e t  p rzyznać za le ty  oryg inalności  z n a m ie 
nitej;  g łos  j ego j e s t  s łaby  i me lodyjny ;  a l e  
r azem czysty i n ie  p rzez  n a ś la d o w n ic tw o  
wydany .

Nie py ta jmy  się tego poe t y  o wie l k ie  r  
w s p a n i a ł e  obrazy  p r zy ro dze n ia  zaat l an ly-  
ckiego.  J e s t  on ba rdz ie j  s e n ty m e n ta ln y  n iż  
ma lowniczy .  W y r a ż e n i e  uczuć  jego inelnn* 
cho l i cznych,  k tó re  widok lasów i j e z io r  w y 
d oby w a ,  w wie r s za ch  jego rozkosz ne  echo 
znajduje:  lecz choc iażby  p r z e p ę d z i ł  życie 
swoje  w E u r o p i e  , też same  p ien i a  w y p ł y 
nę ł yb y  z j ego  gen i uszu :  ma on czystszy 
smak  od R u p e r ’a i od Frwing’a, a wytwór* 
ności  wyra f i no wan e j ,  po ł ączone j  z p ro s to tą  
wd z ię czn ą ,  dościga.  Górho ść  nie należy do 
jego dzie rżawy:  wdzięk  j ego w yłą cz ny  w y 
nika ze s łod yc zy  n ieco  smętn e j ,  z z a d u m a 
nej i czyste j  t ę s k n o t y :  j e d no cz y  on się z 
p r ze dm io ta m i  p rz y ro d zo n e mi  i z j e s t e s tw a -  
mi s twor ze n ia  ; kocha się w ni elf,  a poboż
ność s k r om n a  ł ą cz ąc a  się z tą cz u ło śc ią ,  p e ł 
na j e s t  wdz ię ku  i pa le tycznośc i .  P o e t a  
ch rześc i j ański  i ang ie l -k i ,  mie j sc  swojego u -  
ro dzen ia  żadnego wyłącznego  rysu  nie przy
pomina  : u roczystość  s ło dk a  j ego  p o e z y i ,
7. jego p r ze k o n an ia  r e l ig i jnego w y p ły w a .  
Jeś l i  on pos tawi  s topę swoje  w puszczy,  to- 
dla o g l ąd an ia  l am ręki  Stworzyciela-  wy
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ry te j  na ka ż dy m  p r z e d m i o c i e :  życie w e 
w n ę t r z n e  św ia ta  f izycznego ukaz u je  się j e m u  
i z a c h o w u j e  się w j ego  w ie r sz ac h :  pow iew 
ś w i e ż y ,  ba l sa m ic z ny  w on ią  kw ia t ów  p r z e 
j ę ty ,  zda je  s ię aż do cz y te ln i ka  do la tyw ać .  
Ale p o w t a r z a m y  j e szc ze ,  że te p iękności ,  
ani  do Ameryki ,  ani  do Eu ro p y  nie należą;  
w y n i ka ją  one  z duszy tk l iwe j  i me lancho l i -  
czne j ;  nie są  one lak mie j sc ow e ,  j ak  poezye 
T h o m p s o n ’a i B u r n s ’a d la  Szkocyi .

Mie j sce  n a s tę p n e  n a p r z y k ła d ,  j e s t  nad er ,  
pod w z g lę d e m  poezyi ,  znak omi t e :

O B R A Z  Z I M Y .

Wy jd źm y razem,  śnieg w lody zmieni ła ulewa, 
Krysz ta łowym owocem okr y ły  się drzewa;^ 
Luty ukośnem słońcem ząpłomieni ł  gaje,
I dobrze  znanych gęstwin rozpoznać nic daje. 
W  przysionck dyamentu,  spiesznym wstąpmy 

krokiem,  (ki cm':
Gdzie się tfśród kolumn światło rozlało poto- 
Pod stopami naszemi,  ścięte skrzypią śrżony,  
Powlekające barwą sreb rzystą zagony:
Dęby szklistym pancerzem otoczone stoją, 
Rzek ł byś  zastęp olbrzymów przyodzianych 
Tysiącem pe re ł  każda gałązkajaśnic je ,  (zbroją,  
Do k tó rych  się I ryda różno-barwna śmieje.
W  ko ło  głównej kolumny,  śniegowe ciężary,
Ku ziemi rozłożyste  nagięły konary:
Ich miąższe luki  lśniącym obwiedzione lodem, 
Świetne tworzą arkady pod króla drzew spodem. 
Ach! któżby oglądając te cudne przemiany,
Nie mniemał ,  że do środka ziemi jest  porwany? 
Do urocznego wieszczek wszechwładnych sie

dliska
Gdzie topaz s i ę  rodzący z dyamentem b łyska.  
Pyszny pałac! tu ginie wzrok dziwem olśniały,  
Poglądając na jasne filarów kryszta ły ;
Na rzędy kolumn w różne skierowane s t rony,  
W ś ró d  się k tórych  labirynt  lśni niewybłądzony! 
Pałac dziwny,  bez st ropu,  bez ścian i bez cienia, 
Okry ty  przez niezmierne niebieskie sklepienia; 
Pałac którego p rzepych,  chluba znamienita,  
Znikną,  j ak  tylko słońce ju t r zej sze zaświta.

U w ie lb ia ć  ty lko  zos ta j e  tę  d e l ika tn ość  
rysów i tę b ie g ło ść  w y t w o r n ą  pęzla.

N i e k i e d y ,  p r z y p o m n i e n ie  ludó w ind y j 
sk ic h ,  p rzez  pos tęp  cywi l iżacy i  zn i szc zo
nych,  r zuc a  na  B r y a n f  a p i sma u r ok  o- 
soh l iwszy .  W y m i e n i ć  tu należy t e  arcy- 
p a t e t yc zn e  dz ie ł a :  M łoda  ludymnka ; Jady- 
anin a grobu, swoich przodków; Trup Dzikie- 
go; i P om niki Góry. Ja k o ż  rze czywiśc ie  z a 
w ie r a  coś w sob ie  n a d e r  d ram at yc zn eg o  i 
sm u tn eg o  los tych  ro d ó w  odwiecznych .  P o 
rów u a j m y  sz lac he t noś ć  n a t u r a l n ą ,  en e r

gią n i e p o h a m o w a n ą ,  inę z łwo  , a cz ęs to 
k roć z d u m i e w a j ą c ą  ro z t ro pn o ść  , t ego  
dz iec ięc ia  l a s ó w ,  j e go  życie w ys ta w io ne  
na p r z y g o d y , j e go  odosob n ie n ie  się t a k  
o k a z a ł e ,  wś ród  p rze py szn yc h  p u s ty ń ;  p o 
r ó w na jm y,  mów ię ,  to w sz y s tk o ,  z w y t r w a 
ły m  p r z e m y s ł e m ,  d ł u g ie m i  c i e r p ie n ia m i ,  
c i ężką i up o r c z y w ą  osad n ik a  pracą;  p o te m  
z a s t a n ó w m y  się baczn ie  nad tym os ta tn im ,  
k tó r y  s ł a bs zy ,  n i e  t ak  cno t l iwy  m o ż e ,  za 
z w y c z a j  nie t ak  odw ażny ,  a l e  p rzez  w s z e c h 
mogącą  cyw i l i za cyą  w sp ar ty ,  u p r a w ia  g r u n 
ta ,  wznosi  mia s ta ,  rozc iąga  sieci  sz tuk  cz a 
rodz ie j sk ie :  zw ażmy j ak  umi e ję tność  i p r z e 
m y s ł  t r y u m f u j ą  z s i ły f i zy cz ne j ,  t ł u m i ą  i 
niszczą  p ok o le n ia  na niej  s ię  op ie ra jące ,  
d źw ig a j ą  życia do mo w eg o  o ł t a r ze ,  tw o r z ą  
s p o ł e c z n e  c n o t y ,  z a w ie r a j ą  w i e l k ą  c z ł o 
w iek a  z cz ło w ie k ie m  ugodę  i w p r o w a d z a 
j ą  n a  mie j sce  p ros to ty  by tu  d z i k ie g o ,  po
w i k ł a n i e  in l e res sów ,  namię t noś c i ,  t ud z ież  
p a s m a  w y o br aż eń  za cywi l i zacyą  n a s t ę p u 
ją cych .  Kogoż laki  widok zdz iwić  nie p o 
trafi , dw ois tym  s p o s o b e m ?  P r z e j m u j e m y  
się na jp rz ód  zd u m ie n i em  na widok  ro dó w  
p i e r w o t n y c h ,  lak b oh a t e r s k ic h  i tak n ie 
szczęś l iwych ,  pote in  na widok  cywil i żacy i ,  
k tó re j  p o s t ę p y ,  r ó w n i e  są n i e zb ę dn e  j a k  
n ie zm ie rn e .  W  tein się to w ł a ś n i e  z a w i e 
ra poezya  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  k tó r ą  
P .  K u p e r  w znaczne j  części  o d g ad ną ł .  P .  
Br yan t  win ien  m u  j e s t  k i lk a  r z e w l iw y c h  
elegi i .

W iek i, p o e m a t  na p i s an y  w s ty lu  Child-  
H arolda  L o r d a  B a j r o n a ,  za w ie r a  w sob ie  
j e d e n  w yj ą t ek  znakomi t szy;  j e s t  to j e d y n y  
w c a ły c h  d z i e ł a c h  B r y a n f a ,  który się n am  
a m e r y k a ń s k ą  mie j sc ow ość  w yja w ia ć  zd a j e :

Zieleniejąca się ziemio step,  potoków rzecz 
nych, i puszcz nieprzebytych! karmiciclko nie
zmiernych źrzódeł ,  rodzico tych gór,  k tó re  
wierzchołków przy tępnych  dla nas, nie mają! 
Odwieczna i głęboka noc k tóra  cię otaczała*- 
rozproszyłaź się przecie? Jut rzcńka  niespo
dziewana zaświtała dla ciebie od cywilizowane
go zachodu. . Niedawno jeszcze,  ruchoma ko
pu ła  lasów, jedyną  była ,  którą wzrok,  na two
ich post rzegał  przestworach.  Tam podnosi ł  
wycia wilk srogi , tam bawół przebiegał ;  da
lej Indyjanin,  z obnażonemi,  bronzowej ba r 
wy, członkami,  wiosłem się w łodzi ,  po nie- 
zmicrnein jeziorze kierował; jego naszyjnik i 
jego czerwoną przepaskę odbijały promienie 
s łoneczne,  a czołno jego lekkie zmykało po 
wodzie, podobne do ptaka na powietrzu lecą
cego.http://rcin.org.pl
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Ach! wtenczas b y ł  to raj zieloności,  ziemia 
p rze rżn ię ta  ścieszkami niewyśledzonemi,  k tó 
rą ,  nakszta ł  p rzed murz a  bez granic,  niezmier-  
ność lasów zasłaniała.  Doliny,  wyniosłości,  góry 
niebotyczne,  wszystko znikało,  pod tą zasło
ną z liści, której  nikt  nie b y ł  jeszcze uchylił ,  
gdzie nigdy promień jes ienny nie przen ikną ł ,  
dokąd  sam się tylko dostawał u r aga n ,  kiedy,  
w]swoim zaciekłem rozdąsaniu,  wali ł  stare pu
szczy olbrzymy,  i pnie ich, odziane korą szara
wą, poczernia łe  wiekami,  druzgota ł .  Te  schro
nienia ponure  (któżby temu wierzył?)  miały 
t akże  swoje roskosze; znajdowały się wśród 
tych liści uchrony pe łn e  powabu, pe łn e  u jmu
jącej  i wdzięcznej  piękności .  Tam się roztacza
ł y  b łęk i tn e  jezior  wody,  w których ,  p ragn ie 
nie swoje daniel dziki ugaszał ,  a tysiące po
s łusznych wioseł pędzi ło po nich łodzie,  roz
trącając pianę odlatującą daleko. Tam powiew 
ko ł ysa ł  kuk uru zę  o srebrzystej  łodydze;  sie
dziba indyjska wznosiła się w tern miejscu łu
bem,  w miejscu pokoju niewinności ,  odosob
nienia i wdzięku szczerego:  a wszclakoż tam 
to ln dy j an in  krępował  swojego brańca;  tam ska
zywał i poświęcał go na śmierć; tam Żywcem 
go pal i ł .  Potem następował  odwet  morder 
czy,  straszliwszy je szcze  od mordów samych; 
ta roskoszna osada spalona od nieprzyjaciela,  
s tała  się tylko kupą obwalin krwią zbroczo
nych:  dziecię u piersi ,  młoda ma tka  i sędzi
wy wojownik padali pod tomahawkiem. Mo
rze  się płomieniste po dolinie toczy ło ,  do
my zburzone , drzewa po t rz a sk an e , rozpro 
szone kości; w to się zamieniła osada indyj
s k a : nie widać już by ło  dymu otaczającego
swoim wieńcem mglistym lepiankę dzikich; 
nie widać łodzi  na j ez io rze ,  ani też wioseł 
poruszających wód bałwany.  Milczenie ,  na 
dolinę pustą następowało;  a zawiązek tej cy- 
wil izacyi,  tak niedołężny j eszcze ,  zn ikał  na 

zawsze.
Wę drowniku!  spojrzyj teraz.  Tam p ł y 

wało niegdyś czółno dzikiego; tysiące żagli 
b i a ły c h ,  wzdymanych i miotanych wiatrem, 
cisną się dzisiaj do tejże samej zatoki ;  za
wiera ona w sobie handel  całego świata. Nowe

pokolenie zaludnia te krainy;  puszcza wstecz 
się cofa ;’ cywilizacya coraz postępuje da
lej: miasta powstają; pleni się żniwo z każdej  
s t rony.  Zewsząd się nowe poniki i nowe r z e 
ki odkrywają;  pod zasłoną l iści , p rzez roczy
ste ich wody zakryte p rzed  wieki, nigdy j a 
snych niebios nie odbijały:  te źródła dziewi
cz e ,  napawają dzisiaj dziewicze osady.  Co
dziennie ich się dziedzina powiększa; cywili
zacya nachodzi i pochłania całą k r a i nę ,  j ak  
pożoga chyża drzewa jesienne pożera.

l a m  spadają ostatnie łańcuchy ludzkości;  
geniusz naszego rodu rozwija się na koniec.
I któż zauzdać potrafi olbrzyma? kto nie u- 
chodzonego rumaka zmusi do przyjęcia wę
dzidła i wodzów? Kto pohamować zdoła jego 
silę i powściągnąć zapęd porywczego biegu?

Nikt  W świecie. W  głębi  przyszłości ,  wzrost  
uniesienia t ego ,  up a t ru j ę ;  kometa na p r ze 
stwór ciśnięty nie tak jasną przebiega drogę.  
Owoż widoczny i cudotwórczy,  niepohamowa
ny i olbrzymi ten postęp;  myśl b łąka się, za 
jego?* zawodem nieograniczonym ścigając,  a 
niezdolna przeniknąć dalej w p rzes t r zeni ,  
skupia się w sobie samej, pełna  uniesienia i 
przest r achu.

l l z adk o  j e s t ,  aż eb y  poezya B r y a n t ’a, by 
ła nac ec h o w an a  tym char aKte rem  wynio 
słości  i mocy,  j a k a  w tycli o s t a tn ich  w ie r 
szach przy wiedzionych tuta j  oddy cha .  S ł o 
wem j e d n e m ,  p róbk i  poe tyczne  S tanó w Z j e 
dn oc z o ny ch  nie tak się odzna cz a ją  p ł o d n o 
ścią,  nowośc ią ,  oraz  si łą imag inacy i ,  j a ko  
raczej  na t chn ie n ie m inora ln em,p a te ly cz ne i n  
i t k l i w e m .  Kiedy t en  ląd roz leg ły  ok ry ją  
kwi tną ce  grody,  k iedy  się wa lka  c z ło w ie k a  
z p r zy ro dze n ie m ukończy ,  w ten cza s  lo,  u j 
r zymy bez  wątp l iwośc i  jak sk r z y d ła  swoje  
imaginacya  zaa t l an t yck a  r oz pr zes t r zen i .  
S k r ę p o w a n a  i s ł a b a  j e szcze  dzi sia j ,  na ś l a d u 
je  ona E u ro p ę ,  b io rąc  sobie za w zór  i p r a 
w id ł o  un ies i en ie  naszych poe tó w:  a j akaź -  
ko lwiek  j e s t  za s ł u g a  rozmai tych  pi sa rzy,  
na k tó rych  zwróci l i śmy tuta j  bac ze n ie ,  n i e  
dos ta wa  im wszys tk im je szc ze  za le ty  na j 
szacownie j sze j :  o rygina lnośc i .

( Edimburgh M agazi/ie.)

W Y D A W C A  F. S. DM OCHOW SKI,
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Kro 476  Lit. D.http://rcin.org.pl
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KATAKUMBY PARYZKIE.

M i ę d z y  oso b l iwośc iami  P a r y ż a ,  z n a m i e 
n i t e  mie j sc e  za jm uj ą  ka ta kum by .  W i e l e  
osób  mówi  o n ic h ,  a m a ł o  j e s t  t ak ich k tó 
r z y  j e  w idzieć mogli .  O d  la t  dzies i ęciu z a 
b r on io no  wcho dz ić  do k a t a k u m b  i t r ze ba  na
to o t r zym ać  szczegó lne pozw ole n ie  mi n i 
s t r a.  A p r ze c i e ż ,  nic tam nie ma p rócz ko
ści u m a r ł y c h ,  sk l ep ie ń  i g ł ę b ok ic h  jaskiń;  
wszy s tk ie  te p rzed mio ty  nie  szkodzą  niko- 
ko inu,  p r z e m a w ia ją  r ó w n i e  do u c z u ć ,  jak 
do duszy  dos t rzegocza.  Ja k iż  więc j e s t  p o 
wód  owego  za kaz u?  nie  wiem.

K a ta k u m b y  są to w y d rą ż e n ia  na t u ra ln e ,  
nie  zaś sz tuc zn e ,  j akby  k to m ógł  sądzić ;  rę 
ka lud z ka  pow iększy ła  j e  polem i u r zą dz i 
ł a ,  lecz sa m a  n a t u ra  w y k o p a ł a  ich p r z e 
s t r ze ń  i g ł ę bo k oś ć .

Az do roku 1783 nie wiedz ia no  j a k a  j e s t  
i ch ob sz e rn o ść  i zna no  j e  tylko j ako  p o dz ie 
m ia  nie d a l ek o  P a r y ż a ,  z k tó rych w y d o b y 
w an o  in a te r ya ł y  do bu do w y  d o mó w .  Do 
owej  p r ze to  epo k i  by ły  tylko kopa ln iami  k a 
mie n i .

L eno i r ,  nacze ln ik  pol icyi  za L u d w ik a  X V I ,  
p o w z i ą ł  myśl uczynić  j e  tern czein są te raz,  
w ie lk ą  kostn icą ,  p om ni k i em  gr obowym tak 
w s p a n i a ły m ,  r e l ig i jnym i tak j ed yn ym w r o 
dza ju  sw oim ,  że p o d ł u g  zda n ia  wszys tk ich

cud z oz ie m c ó w ,  podróżnych  i a r ty s t ów ,  któ-  
rzy go zw ie d z i l i ,  żaden  pomnik  s t a roż y
tny do niego się nie zbl iża.  .

Mieszkańcy  okręgu t a rgów,  od d a w n a  u- 
żalal i  się na  zgn i ł e  wyziewy w y d o b y w a ją 
ce się z c m en ta rz a  Niewiniątek. W  r. 1780, 
p rzes t r a szen i  p rzypadkami  k tó re  się zd a 
rzy ł y  w p iw nicach  wielu  do mó w  przy ul i 
cy L i n g e r i e ,  z powodu bl iskości  wspó lnego  
d o łu  wykopanego  w 1779, a w k to rem wrzu 
cono p r ze sz ło  2000 c i a ł ,  uczyni l i  p r z e ł o 
żenie  do nacze ln ika  pol icyi ,  wskaz u ją c  j ak  
d a l ec e  szkodzi  zd rowiu  ta n ie zm ie rn a  inas- 
sa zgni l izny,  w której :  wy raż on e  by ło  w po
daniu:  liczba c ia ł złoionych  , przechodząca  
wszelką proporc ją  tak, Łc je j nawet obracho- 
wać nie podobna , wzniosła poziom cmentarza o 
osiem stóp nad ulice sąsiednie.

W  rzeczy samej ,  p rze raża  to w sp o m n ie 
nie,  p rzez  j a k  d łng i  czas we wszys lk ich  k ra 
j a ch  ch ow an o  t r up ó w  po kościo łach  i s z cz u 
p ły c h  cm ent a rz ac h  w ew ną t r z  miasta  zna j 
du jących  się,  i 'nie pomyślano  o tein,  że ok r o 
pne  za raź l iwe  c h o r o b y ,  k tó re  ty lokro tnie  
ni szczyły stol ice pańs tw E u ro pe j s k i ch ,  b r a 
ł y  pocz ą t ek  z tego nagr oma dze n ia  zgni l i 
zny! Dz iwn e  j e s t  usposob ienie  umys łu  lu d z 
kiego.  Z da je  się,  że im p ros t sza  j e s t ,  iui
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zh a w ie n n i e j sz a  j a k a  p r a w d a ,  tein t r u - 1 
dn ie j  p r z y p a d a  do pojęcia i p r ze ko na n ia  lu 
dzi .

Nacze ln ik  policyi  p r zy ją ł  podan ie ,  u z n a ł  
j ego s ł u s z n o ś ć  i w y j e d n a ł  zn i es i en ie  k o 
śc io ła  N iew im ątek, wyczyszczen ie  jego s t a 
r oży tnego  c m en ta rz a  i z a m ie n i e n i e  go na 
p lac publ iczny .  W k r ó tc e  po le m komissya 
m i a n o w a n a  p rzez k r ó le w s k ie  t o w a r z y s t w o  
me d y cy ny ,  p o r a d z i ł a ,  aby w k a t a k u m b a c h  
z łożyć  nie tylko kości z c m e n ta r z a  Niewinią
tek, a le i ze wszys tk ich innych  c m en ta rz y  i 
g r ob ów  P a r yz k ic h .

T a k i  b y ł  początek odkryc ia  i u r z ą d z e n i a  
p o d z i e m i e  w, k tóre t e raz  noszą  nazw isko  k a 
t a k u m b .

J e d e n  z r o b o tn ik ó w w  zwany Dceure (a imie  
j ego za s ł u g u j e  na p a m ię ć ,  z nim bow iem 
ł ą c z y  się na j tk l iwszy  ustęp  tej bis iory i) p o 
s t r z e g ł  n a j p ie r w e j ,  że  znane  p o d z i e m i a  l e
żące  za rogatkami  S. Ja k ó b a ,  ł ą c z ą  s i c z  in- 
nemi  podz iemiami  n ie z n a n e m i ,  których  g ł ę 
bokość  i ob sz e rn ość  j e s t  n i e d o śc ig ła  oku i 
myśl i .  P a n  G u i l l a u m o t  i ns p e k t o r  j ene ra l -  
iiv , k az a ł  czyn ić  p o sz uk iw an ia  i z p r z ę 
śl r a d i e m  pr zek o n an o  się o p rzep aśc iach  cią- 
gnąoyeh się p raw ie  pod t rzecią częśc ią  P a 
ryża .  Jak i  bądź p r zy p a d ek ,  z a ł a m a n i e  się 
s k a ł y ,  osy pan ie  się z i emi ,  mogło  p o c h ł o n ą ć  
tys i ące  d o m ó w  i ludzi .  P rz ez  tyle w iek ów  
r z ą d  nie z w r a c a ł  uwagi  na te n i e z m i e r n e  
wy drą że n ia .  Obo ję tni  mieszk ańcy  P ar y ż a ,  
w e s o ł o  bawil i  się,  n ie  myśląc wca le  że roz- 
t w a r t a  o tc h ła ń  pod icli s t o p a m i ,  co chw i l a  
może  ich poch łonąć .  A j e d n a k ż e  n ie raz  o- 
s t r ze g a ł y  ich,  szcze gó ło we  p r z y p a d k i ;  nie 
r az  o b s u n ę ł a  się z i em ia  , z r y s o w a ł  się b u 
dynek .  Nie p rzed s ięwz ię to  ża dn ych  p o s z u 
kiwań . . .  Po  cóż się dziwić? N ea p o l  zasypia  
na W e z u w i u s z u .

G ó źk o l w ie k  bądź,  t e raz  ju ż  u s t a ł  wszelki  
p o w ó d  o b a w y ,  w zm oc n io no  fi larami s ł a b e  
i p r zyg n iec ione  sk lep ie n ia  i za b ez p i ec zo no  
się od w sze lk ich  n ie sp od z i an y ch  zda rzeń .

K a t a k u m b y  rozc iąga ją  się pod ca łe m  p r a 
wie  p r ze dm ieś c ie m Sgo C e rm a n a ,  i tak z w a 
nym o kr ęg ie m  ł a c i ń s k i m ,  op r ó c z  lego za j 
m u j ą  wie l e  ulie p rzy leg łych .

Z s t ę p u j e  się do nich t r zema  od m ie nn em i  
schodami .  P ie r w s z e  zn a j du ją  się przy ro 
gatce  de  P Enfe r ,  d r ug ie  na r ó w n i n ie  Mont-  
Sou r i s ,  t r zec ie  przy grobie  I s oa rda ,  tak n a 
zwa ne j  od s ł a w n e g o  ro zbó jn i ka ,  który k r y 
j ąc  się w k a t a k u m b a c h ,  r o z b i j a ł  w okolicy.  
T e m i  to schodami w sz e d łe m  do Ka ta ku m b.  
P r o w a d z i ł  nas  do św iadczony  p r ze w od n i k  i 
opa t rze n i  pocho dn i ami  zeszl iśmy k rę lemi  
schodami  na 54 s tóp g łę bokośc i .  W g łębi  
tej  s tudn i  zaczyna ją  s ię po dz ie mi a .  nNie o d 
dalajc ie  się o d ę m n i e ,  r z e k ł  nasz  p r z e w o 
dnik:  a gdyby się k to z was o b ł ą k a ł ,  s p o j 
rzyjc ie  ua  tę cza rn ą  l ini ą n az n a c z o n ą  na

s k l e p i e n i u ;  c i ągnie się ona a' '  o s t a tn ich  
za k ą t k ó w ,  j e j  się t r zymajc ie ,  ona będz ie  dla 
was n ic ią  Aryadny i za w sz e  p r zy p ro wa d z i  
was na to mie j sce  i n a  te schody k ló remi -  
śmy zeszli.*)

W I E C  Z O J l  NA.

B ram a Izoarda.

P o  k w ad r an s i e  drogi przysz l iśmy do g ł ó 
wnego wni jsc ia  k a t a k u m b ,  l a  b r a m a ,  j e s t  
po pr ze dzo na  p r zy s io n k i em  czyli  k a p l i c ą ,  
k tó rą  z a p e w n e  zb u d o w a n o  w tym ce lu ,  iiby 
p r z y g o t ow a ła  odw ied z a j ąc eg o  do s z cz e l 
nych i p r ze raż a j ący ch  widoków.

»Meinor iae  inajoruin.w 
[Pam ięci zmar ły<h.)

Główna wnijscia.

T ak i  nap i s  czy tamy na b r a m i e ,  u łożony  
z wie lk ich czarnych l i t er ,  a po obu s t ronach  
na d w óc h  tab l i cach  w k sz ta ł c i e  nagrobk u  
wyry to .

H a s  ul t r a  me las ,
R e ą u i e s e a n t  bea t am  
Spe in  exp ec tan tes .
( Z ,  tami szrankami.
Spoczywają błogosławionej 
Nadziei w yglądający.

O tw or z o n o  b r am ę  i cofnęl iśmy się nagle 
p rzed w idok iem który nasze  oczy uderzy ł .  
Dwa  tysiące głów i dw adz ieśc ia  tysięcy ko*
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ści t r up ich ,  pokazuj.*} się r az em;  u ło ż o n e  j e 
dne  na d rug ich  na cz te ry  s lopy  g r u b o śc i ,  a 
na 10 s tóp  wysokośc i .  W idok len uc z y n i ł  na 
nas n i ep o ję te  do opi sania w ra ż e n ie ;  ok r o p
ność nas p r z e j ę ł a ;  a l e  b y ła  to rel igi jna  o- 
k ro pn o ść .  Sa m  n ie  wiem przed kim uk or zy 
ł e m  czo ło  m o j e  , czy przed S tw o rz y c i e le m ,  
czy p r ze d  s tw o r z e n ie m ?  p rzed  Bog iem, ' czy  
p rzed u ina r ł e in i?  ale m ac h in a l nym  ruchem 
p o w o d o w a n y ,  p o d n io s ł e m  rękę i o dk r y łe m  
g łow ę .

C z ł o w i e k  czu je  j ak  m a ły m  je s t  w obec 
ty lu  poko le ń  n a t ło cz o n y ch  raz em,  w p r ze 
s t r zen i  dzies i ęc iu  s tóp kw ad ra to wy c h .  W i 
dok tych czaszek i t ych  kości ,  czyn i ł  na mnie  
t a k ie  sam e  w raż en i e ,  j ak  gdybym w z ią ł  w 
rckę  gar ść  ku r zu  i d m u c h n ą ł  na niego,  m ó 
w i ą c :  »'l'o b y ł o  tys i ącem ludzi .  Po tein 
pierw szein w r aż en iu  na s tę p u j ą  inne o d m i e n 
n e /  T e  kości  u ło ż o n e  w - m a ł e  krzyże,  
z cz as zk ą  we  ś r o d k u ,  p rzy kr e  czyn ią  w r a 
żen ie .  T r u p ,  j e s t  to my sa m i ,  a nie lub i m y 
bvdź p r z e d m i o t e m  zaba wk i .  T a  symet rya  
z a s to s o w n n a  do szczą tków ludzkich ,  w y d a 
je  s ię ig r a s z k ą ,  zn i ew ag ą  i u jmą  godnośc i  
cz ło w ie k a ;  p r zy k r o  nam j e s t  gdy pomyś l i 
my,  ż e l a k  mogą  baw ić się z naszemi  szczą t 
kam i  i p r zc n os im  odosob n ie n ie  i n i e ł ad  
s tne n la rza ,  nad  to obic ie  g robo we  z rob ione  
z kości  i ca łu n ó w . . .  Z a s ł o n a  s p a d a ;  w ó w 
czas uroczy s tość zn ika  , a śmieszność  się 
zaczyna .  Myśl  o Bogu odd a la  s i ę ,  w id z i 
my ty lko  n ie d o ł ę ż n o ś ć  c z ło w ie k a .  J dla  le
go też ze śm ie c he m  p r ze czy ta l i śm y  napi sy o- 
z da b ia ją c e  ze w sze ch  s l rou  ten am l i l ea t r  
kosflny.

N as z  p rz e wo dn ik  po s t r ze g ł sz y  to i dla u- 
t r zy m an ia  nasze j  w e so ł o śc i ,  o p o w ie d z ia ł  
nam nas tępu jącą  h i s to ry jkę ,  która zd a r zy ła  
się ro bo tn ik om  u k ła d a ją c y m  kości t rupie .

P e w n e g o  dnia  , a lbo raczej  pewn e j  no
cy , n i e  ma bow iem  dn ia  w ka taku mba ch ;  
gdy uk ła d a l i  p iszczele  i g ł o w y ,  bawią c  
się n iemi  j a k  g r ab a rz e  w Mamlecie ,  j edna  
/ n i ch ,  l eżąca  na z i emi ,  zaczyna ruszać  się 
i chodz ić .  W s z y s c y  rzucają  l ampy i uc i eka 
j ą  z p rz e ra ź l iw ym  kr zy k i e m,  p rzekonan i  że 
szatan ściga za niemi .

J e d e n ,  j e szcze  ba rdz ie j  p rzes t r a szony ,  pa 
da w znak  i n a p e ł n i a  k rzyk iem jaskinie ,  
r zuca ją c  s ię  j ak  po tęp ien iec .  W ielka wrza 
wa wszczyna się na  g ó r z e ,  w o ł a j ą  insp ek 
t o r ó w ,  ^ . na j od wa żn i e j s i  s chodzą  do walki  
ze z ł y m  du che m.  S ta w a j ą  na mie j scu ,  g ło 
wa ru sza  s ię j e s z c z e ,  zewsząd  lecą na nią 
m<>tyki i widły,  gdy w tein ogromny szczur  
k tó ry w l a z ł  by ł  w czaszkę  i w yjść z n i e j  nie 
m ó g ł ,  w y r y w a  się wreście  i uc ieka p o 
śród po w szechnego  śmiechu.

Robotn ik  który b y ł  u p a d ł ,  nie docz eka ł  
końca lej s ceny ,  u c i e k ł  skoro tylko mogli 
»ię p o d n ie ś ć ;  n i e  ch c i a ł  u w i e r z y ć ,  gdy

mu op o w ie d z ia n o  co b y ł o  po w od em  p r z e 
s t rachu .  P rz e k o n a n y  b y ł  że w idz ia ł  dja- 
b ł a  na w ła s n e  oczy i od tąd ju ż  ani p o s t a ł  w 
k a t a k u m b a c h .  — Z tego mie jsca p rzesz l i śmy  
pomięd zy  d w o m a  s tosami  kości  c i ągnąeemi  
się na ćw ie rć  mil i ,  do gabinetu JJincralugi- 
cznrgo; gdyż ka t a k u m b y  są p od z i em n em  JV1 u- 
zeum , k tó re m u  nic nie b r ak u je .  W tym 
gab inec ie  z na jd u je  się ba rdzo  c i eka wy zbiór  
wszys tk ich pokładów* ziemi ,  kamien i ,  p ró 
bek i s t a l a k ty tów  sk ł ad a j ącyc h  g run t  tych 
po dz i em i .  \N idziel i śmy  na s t ępn ie  gab i ne t  
ostcologiczny, z ło żon y  z rozmai tych  części  
z w r ac a ją cyc h  uwagę :  pod wzg lędem p a t o l o 
gii i l i z yo log i i ,  w yd ob y ty ch  z tych mi l io 
nów kości .

Nie w sp om nę  o ki lku kapl i cach ż a ł o 
bnych,  z rob io ny ch  z czaszek  i piszczel i .  K a ż 
da z n ich powięk sz a  sm u t n e  wra że n ie  tego 
miejsca:  o j e d n e j  tylko n u m i e n i ę ,  o kap l i 
cy G i l b e r t a ,  zn am ie n i t e g o  p o e t y ,  k tóry u- 
m a r ł  z rozpaczy  i nędzy.  Pa ryż  dobr ze  u- 
c z y n i ł  że j ego zwłok i  u k r y ł  w k a t a k u m 
bach! Za nagrobek p o ł oż on o  ten wierszjego:-

„ N a  u r s t ę  / j c i a ,  n i e s z c z ę s n y  b i e s i a d n i k ,
1‘r z y b j i  n a  c h w i l ę  i u i u a r l .  J

Fiaplica Gilberta.

W  tych podziemiach  zn a j du ją  się d w a  
ź ród ła :  j e d n e  ma t rzy stopy g łębokośc i ,  d r u 
gie p ię tn aś c ie ;  woda w nich j e s t  ba rdzo  
czysta .  P rzebą dźrn y  os ta tnią  b r a m ę  s k ł a d u  
kości ,  a zapuszcza jąc  się dalej  , do jdz iemy 
do wni jśc ia  zwanego  Port- iMabon i do za j 
m u ją ce j  oko liczności  od której  je  nazwano .

Pros ty  wy robn ik  Dccure ,  o d k r y ł  j ą  w r. 
1777. T ak  du mn y  ze swojego odkrycia ,  j ak  
K olu mb  z odkrycia Ameryk i, nie w'yjawiłgo* 
przed nfkiein.  M i a ł  do lego powody .  U b o 
gi robo tn ik ,  c z u ł  w duszy swojej ,  że cóś wię 
cej może  dokazać jak p i ło wa ć  kamien ie  i> 
tynk ow ać  lilary. Uczu ł  l en  głos  w e w n ę t r z 
ny, k tó ry  mówi  do cz łowieka :  nzrób to, t a 
kie j e s t  two je  powołflnie;» ucz u ł ,  że j e s t  a r 
tystą zdo lnym powziąć  p o my s ł  i u tworzyć ,  
lecz bo jaź l iwy  robo tn ik  nie śmiał!., nie śm i a ł  
i. b y ł  ubogim.  P ie rw sz e  jego- próby- po 
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t r z e b o w a ł y  z a c h ę t y ,  a w brakli  zachę ty  po 
t r z e b o w a ł y  t a j emnicy  i mi lczenia .  Z n a l a z ł  
j e  w swoje j  p i eczarze .

P r z e z  d łu g i  czas b y ł  j e ń c e m  w Por t -  
lYlahon, u m y ś l i ł  zrobić  jego p lan w p ł a s k o 
r z e ź b ie  na j e d n e j  z mass  k a m i e n i ,  któreini  
b y ł  o toczony.  Z a ł o ż y ł  tain m a ł y  w a r s z 
t a t  i chw i le  w ypo cz yn ku  p o ś w ię c a ł  pracy.  
P r z e z  lat  pięć p r a c o w a ł  nad tą p ł a s k o r z e ź 
b ą  i od 1772 do 1782,  w yc i os a ł  na śc ian ie  
mi as to  P o r t - M u l i o n , w aro w n ię  F i l ip a  i k o 
sza ry .

Dec ure ,  mówi pan H er ic o u r t ,  p r a c o w a ł  w 
m i l cze n iu ;  n ikt  inny prócz niego nie byłby  
z d o ł a ł  wn i j śdź  do j ego p racowni .  Uk ończy
wszy  dz i e ło ,  c hc ia ł  z rob ić  w y g o d ne  schody,  
r ob io ne  w inassie; lecz zły u c z y n i ł  ro zmia r ,  
z a w a l i ł y  się k a m ie n ie ,  a b iedak  l en ,  n i e b e z 
p ie cz n ie  z ran iony ,  u m a r ł  w k ró tc e  po tem. . .  
Z a  cz as ów  r e w ó l u c y i , u sz ko dzo no  tę p ł a 
skor ze źbę ;  j e d n a k ż e  tyle  j e szc ze  po zo s t a ł o  
j e j  ś l adów,  iż moż na  ocen ić  ci erpl i  wość,  p a 
m ię ć  i t a l en t  D ec ur a .  Z a c h o w a n o  s t ó ł  i k a 
m i e n n ą  j ego ł a w k ę ,  w s t a rym  w y ło m ie ,  
k tó r e n  n a z y w a ł  sw oim  sa lo ne m  ten ubogi 
r ze m ie ś ln ik .

A t e raz ,  ażeby  w' k i lku  wie r s za ch  zebrać  
za rys  k a t a k u m b  pa ryz k ic h  , d o d a m  że za 
p r o w a d z o n o  jak na j śc i ś l e j szą zgodn ość  mię 
dzy p o w ie r z ch n i ą  miasta ,  a s t a n e m  p od z i e 
mi.  I dla tego za cho wa no  le tylko ga łerye 
p o d z i e m n e  , k tó rą  c i ągną  się pod ul icami  
P a r y ż a ;  ws ze lk ie  zaś z n a jd u ją c e  się pod 
gm ac ha mi  pu b i i cz ne mi  z a m u r o w a n o  i za 
be z p i e cz o n o  tak d a l e c e ,  że w g łębokośc i  
80 s tóp  pod mia s te m , m oż em y  ro zpo zn ać ,  
pod k tó rą  u l i c ą ,  pod k tó rym d o m e m  z n a j 
du je my  się w tej chwi l i .

s t n u ś.
N a u k a  h is to ry i  na t u ra ln e j  , n a p r o w ad z a  

na / t o  p o s t r ze że n i e  k tó re  u m y s ł  ude rza  i 
z a d z i w i a ,  że wszys tk ie  i s toty zna jdu jące  
się na z i emi ,  ł ą c z ą  się i tw or zą  n ie z m i e r 
ne  ogniwo.  1 t a k ,  w eź my  d w a  n a j b a r 
dzie j  r ó żn ią ce  się r o dz a je  w t r zech  k r ó le 
s tw a ch  na t u ry ,  a z o b a c z e m y ,  z a s t a na w ia ją c  
s ię  nad p o ś r e d n ie m i  rod za jami ,  iż moż na  u- 
s t a no w ić  między n iemi  s top i eń  p o k r e w i e ń 
s t w a  i na granicy j e dn eg o  i d r u g i eg o ,  z n a 
leźć is toty podobne  po części  do o b u d w u  i 
będ ące  p u n k t e m  ich po łą cz en i a .  A le je sz cz e  
b a r dz ie j  zadziw ia, że to co m ów im y  o rodzą 
j a ch ,  m o ż n a  t akże  pow ied z i eć  o t r zech k r ó 
l e s tw a c h  na tu ry ,  tak da lece ,  że k ró l es t wo  
zw ie r zą t  ł ą czy  się z k r ó le s t w e m  r o ś l i n ,  to 
zaś  z k r ó le s t w e m  rzeczy kopa ln ych  i na w z a 
j e m ,  p rze z  s to p n i o w e  modylikacye,  p rzez  
i s t o ty  j ak  iemi są zwie rzo  - k r z e w y , k r ó l e 
s tw o  rzeczy k o p a l n y c h ,  ł ą cz y  się z k r ó le 

s tw em  zwie rzą t :  gdyż zw ie r zo - k rz ew y  t r zy
mają  ś r ode k  między zw ie rzę c i em ,  roś l iną  i 
k am ie n i em .  T e  p r ze ch od n ie  rodzaj_e, mocne 
za jęcie  w z b u d z a ją  w dos t rzegaczu.  S t ru ś  
na leży do j ed n eg o  z na j zna komi t szych .

S t ruś  j e s t  n a j wi ęk sz y m z p ta ków ,  docho
dzi do ośmi u  s tóp wysokośc i ,  i m oż e  ważyć 
80 fun tów.  Z pow odu  d ługośc i  nóg i szyi,  
j ako  leż j ego p rzym io tów  i sposobu  życia,  po 
ró w n y w a j ą  go z w ie l b łą d e m  i lud pros ty w 
Arabii  m n ie m a ,  że S t r u ś  z r od z i ł  się z wie l
b łą da  i p t aka .  Nareśc ie ,  chc iano upa t rzy ć  
no w e  p o do b ie ń s t w o  między  tym p t a k ie m  i 
z w ie r ze m  , p r zy z na ją c  s t rus iowi  garb  k tó 
rego nie posiada .  A le mimo tych wszys tkich  
p rzesad  i p o m y ł e k ,  p rzyznać  p o t r z e b a  że 
w paśmie  istot ,  S t r u ś  s tanowi  p rze jście  po
między p takami  i czw o ro n o ga mi .  J e ź l i p o -  
d o b n i e j a k  Kazoar ,  m a ją c  sk r z y d ła  nie może  
la tać ,  p r ze w yż sz a  za to w szys tk ie  z w i e r z ę 
ta szybkością  biegu.

W  h i s toryi  n a t u r a ln e j  J a r o c k i e g o ,  zna j
d u je my  t ak ie  wyszcze gó ln ien ie  c h a r a k t e r y 
s tycznych  zna mion  S t r us ia .

»Dzióh mie rny ,  p ros ty ,  p ł a s k i ,  na końcu  
zao kr ąg l on y ,  tępy.  Szczęk i  p r aw ie  ró wne .  
O tw ory  nozdrzy na dz iob ie  p o d łu ż n e .  G ł o 
wa i w ięks za  część szyi n a g i e ,  r za dk ie in i  
tylko w ło s k a m i  up s t rzone .  S k r z y d ł a  nie 
lotne ,  wie t k ie mi  kędz ie rza wei n i  p iórami  p o 
kryte,  dw o m a szponami  przy zgięciu u z b r o 
jone .  Na piers i ach guz duży,  n a g i ,  tw ard y .  
Boki c i a ł a  i nogi ca łe  z u p e ł n i e  n a g i e ,  r e 
sz ta  c i a ł a  mie rn em i  p ió rami  pokr y ta .  Ste-  
ruwki  w ogonie  p o d ob n e  p ió rom w s k r zy 
d ła ch .  Nogi  ba rdz o  wysokie ,  po tę żne ,  dw u  
palczas te .  Każdy  palec  ma cz te ry  cz ło n k i  
Na pa lcu  p r zy sz ro d k o w y m  paz ur  g r uby ,  po
d łu ż ny ,  k o py tk ow al y .  1'alec s k r a jn y  p rze z  
p ó ł  k ró t szy  bez  paz ur a ,  u. p. S l ru l h io  C a 
mel  II 8.M

U w aża ny  co do w e w n ę t rz n e g o  s k ł a d u ,  
szk ie le t  S t rus ia  po dobn ie j szy  do szk ie le tu  
cz w oro no gów  niżel i  p t a k ó w.  Je go  j ę z y k  
ba rdzo k r ó t k i ,  ma k sz ta ł t  p o dk o w y .  Kość 
p łas ka  p r zed-p ie r s i a ,  z w a n a  s t e r n u m  , u in 
nych zw ie rz ą t  po d ob na  do sz taby  o k r ę to 
wej ,  tw or zy  pewien  rodza j  p u k le rz a ,  dogo
dnego  do p o r u s z e ń  S t r u s i a ,  gdy chcąc się 
po łoży ć ,  musi  na jp rz ód  zgiąć ko lano,  oprze ć  
się na kości  p i e r s i o w e j ,  a po tem na ca łe j  
n iższej  części  c i a ł a .  Ma t rzy ż o ł ą d k i  po
dobn ie  jak zw ie r z ę t a  od żuw aj ąc e .  Sain j e 
den  ze wszys tkich p t a k ó w ,  osob no  odda je  
u rynę ,  osobno  g ruby  s tolec.

Z as t an a w i a j ą c  s ię  nad zm y s ła m i  S t ru s i a ,  
wn ieśćby  moż na  z p o w ik ła n e j  b u d o w y  j ego  
n o z d r z ó w ,  iż ce lu je  p o w o n i e n i e m :  inylne 
by ło b y  to mnie manie ;  a l bo w ie m  z m y s ł  ten,  
przez k tó ry zw ie r zę t a  r o z ró żn i a j ą  s toso 
wne dla siebie p o k a r m y ,  j e s t  t a k  n iewydo-  
skona lony in  w S t r u s iu ,  iż p o ł y k a  że lazo ,  k a 
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m ie n ie ,  s z k ło ,  a n a w e t  mie dź  i wapno .  To  
d ow od z i ,  że zm y s ł  s m a k u  pod obn ie ż  gruby 
j e s t  u S t rus ia  j a k  z m y s ł  pow on ien ia .  S ł u c h  
i wzrok pos iada b a r d z o  mocny.

T ak  u sam ca  j ak  u 6amicy , z rzen ica  j e s t  
ko lo ru  o r ze ch ow eg o  , a dziób kolo ru  rogo
w e g o ,  p rócz  k o ń c a ,  k tóry j e s t  cza rn ia wy .  
Niż sz a  część  s z y i , g r z b i e t , k u p e r ,  piersi  i 
b r z u c h ,  p o k r y te  są cza rn em i  p i ó r a m i ,  po 
ś r ód  k tó r yc h  zn a j du je  się nieco b i a ł ych  i 
sza rych ;  wie lk ie  p ióra  s k r z y d e ł  i ogona ,  są 
b a r d z o  p iękne j  b ia łośc i ;  nogi są szare.  S a 
m ic a  j e s t  ko lo ru  c i emn o  p o p i e l a t e g o ,  sa 
miec ina p ió ra  cz a r ne .  M ł o d e  są szare  p ie r 
wszego  ro ku  i ma ją  p ió ra  na g ł o w ie ,  szyi i 
u d a c h ;  t e  p ió ra  w y p a d a ją  w kr ó t ce  i j u ż  
więce j  nie odras ta ją .

C iężk ie  p taki  są zazwycza j  wie lo że nn e ,  i 
S t ruś  nie  w y łą c z a  się z tej z a s a d y ;  wnieść

należy iż gniazda  z a k ł a d a n e  b y w a j ą  p rzez  
j e d n ę  pa rę  tam gdzie j e s t  r ó w na  l iczba  sam
ców i samic,  a w p r ze c i w ny m  razie wielo -  

e ń s l w o m a  miejsce,  b e z  tego,  nie inożna-  
y wy t ł o m ac zy ć ,  j a k im  sposobem może się 

zna jd ow ać  n iezm ie rn e  mn ós tw o  j a j  w j e -  
d nem  gnieźdz ie .  Czas  noszen ia  j a j  nie j e s t  
z pewnośc ią  wiadomy,  Z r e s z t ą ,  oko l i czność  
la nie ty le  za jmuje  ile pos t rze że n ie  z r ob i o 
ne p rzez  L e v a i l l a n l ,  Bougainvi! le  i i nnych 
daw nie j szych  bada cz ów  , że S t ruś  ma  zw y 
czaj  sk ła d a ć  pe w ną  l iczbę j a j  swoich  w n ie 
j a k ie j  odległośc i  od gniazda,  w mie j sc u  gdzie 
się d o c h o w a ć  mogą bez z e p s u c i a ,  aby s ł u 
ży ły  za p ie rw sz e  po żyw ie n ie  p isk lę tom.

P r z e z  gn iazdo  S t ru s ia  ro z u m i e  się do
ł e k ,  k tóry w y ko pu je  w p iasku i t am bez  ża
dnego p r zy g o t ow an ia  s k ła d a  j a j a ; ka ż 
d a  sam ic a  znos i  dz ies i ęć  do p i ę tn a s tu  j aj .
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S ą  ba rd zo  d u ż e ,  mogą  o b e j m o w a ć  k w ar tę  
ci eczy i ważą  b l isko t rzy funty.  Pod  s t refą 
s p i e k ł a ,  u p a ł  s ło ne cz n y  u w al n i a  ojca i m a t 
kę od s i e d z e n i a  na j a j a c h  i s i edzą ty lko  
w nocy.  M ł o d e  wylęga ją  się po sześc iu  ty 
go dn iach .  C h o d z ą  za raz po u rodze n iu .  P o 
n i e w a ż  w strefie gorącej  zn a jd u ją  c i e p ło  , 
i s to s o w n e  p o ż y w i e n i e ,  m a tk a  porzuca  j e  
na t ychmias t ;  lecz na P r z y lą d k u  Dobre j  N a 
dz iei  i w z imnie j szych  k r a j a c h ,  dopomaga  
im do sz u ka n i a  ży w n o śc i ,  czu w a  nad n ie 
mi  i broni  odw ażn ie ,  dopók i  p o t r z e b u ją  jej  
opiek i.

Choc iaż  n a t u ra  o b d a r z y ła  S t rus ia  silne- 
ini ś r o d k a m i  n ap ad u  i ob rony ,  ograniczony 
i n s t y k t  tego p t ak a  nie d o z w a la  mu z nich 
k orzys ta ć  i gdy się musi  b ron ić ,  używ'a ty l
ko sw ego  dz iobu  i nóg,  k tó remi  ba rdzo  s i l 
nie  ud e r z a .  J e d n a k ż e  najczęśc iej  r a t u j e  się 
u c i e c z k ą  i nie zna w ła s ne j  mocy.  T a  moc 
tak  j e s t  w ie lka ,  że n iosąc na sobie dwóch  
ludz i ,  bi egnie j e szc ze  p rędze j  niżeli  koń na j 
dosk ona l sz y .  Kto  nie  j es t  p r zy zw yc za j on y  
do t ak  szybkiej  j azdy,  ten może  dech u t r a 
cić w tak g w a ł t o w n y m  biegu.  S t ru ś  b ie 
gnie  za ws ze  z po dn i es ionemi  sk r z y d ła m i .  
P t a k  t en,  b y łb y  dla  c z ł o w i e k a  lak u ży te c z 
nym ja k  koń  , gdyby d a ł  się p o d ł u g  woli 
k i e ro w a ć .

S t r u ś  żywi się roś l inami ,  a l e  ż o ł ąd e k  ma 
t ak  wielk i ,  i ż ab y  go za pchać ,  po łyka  wszy
s tko  co tylko napo tka .  Arab ow ie  p o w s z e 
chn ie  m n ie m a ją  źe S t ru ś  nie pije,  j e d n a k ż e  
S t r u ś  zna jdu jący  się w m e naż ery i  pa r y z k ie j ,  
p i ł  cz t e ry  k w ar ty  wody w l ec i e ,  a sześć 
w zimie:  lecz lo j e s t  p r aw da ,  iż przez d ł u 
gi czas  może się obe j ś dź  bez napoju.

A ra b o w ie  konno  po lu ją  na S t rus ie ,  a zw ła  
szcza w e p o c e g d y  te nlak i zbie ra ją  się w iel- 
k i e mi  g ro ma d a mi ,  dla p rzebyc ia  pustyni .  
S t rz e l cy  korzys ta j ąc  z tej chwi l i  gdy S t r u 
sie są ba rdzo  z m o r d o w a n e ,  na p a da ją  na nie 
i za b i j a j ą  k i j ami .  W y d o b y w a j ą  z nich sub- 
s t a n cy ą  pom ie sz aną  ze k r w i ą  i t ł u s zc zem ,  
z w a n ą  mantecjue, k tóre j  u ży w aj ą  na z a p r a 
wę  p o t r a w  i l e k a r s t w a .  Mojżesz  z a b r o n i ł  
Ż y d o m  je ść  mięso  s t rus ie .  Mięso z m ł o 
dych i t ł u s ty ch  S t rus iów j e s t  dosyć s m a cz 
ne.  M ie sz k a ńc y  p rzy lą dk a  Dobrej  Nadz iei ,  
ro b ią  z jaj  s t rus i ch  pasz te ty  i j a jeczn icę .

W i e l k i e  b ia ł e  pióra z ogonów i sk rzy
d e ł  s t rus i ch ,  są na jba rd z ie j  p o sz u k iw a n e  od 
n a j d aw n ie j s zy c h  czasów.  S ta r oży tn i  n o s i 
li j e  jako ozd ob ę  wojenną .  W i a d o m o  nam 
akie  mn ó s t wo  pior  s t rus i ch sp r ow ad za ją  

do E u ro py ,  do k a p e l u s z ó w ,  szyszaków,  u- 
biorów scen icznych i s t rojów damskich.  Naj 
l e p sz e  pióra s t ru s i e  są t e ,  k tó re z żywego  
p taka wyrw ano;  poznać  j e  można  z czerw o- 
11 go soku wy chodzącego  z ich ru rek  za 
nac iś tńeuie in ;p jó ra  w y rw a ne  z zabi tego S t r u 

sia , są l e k k ie ,  suche  i p r ęd ko  p o d p a d a ją  
zepsuc iu  p rzez  ro b ak ó w .

P O D R Ó Ż  E.
O statnia wyprawa K apitana Ross na m onet 

Iheguna Połnocnego.
( D a l s z y  c i ą g . )

Nie na tein sk o ń c zy ły  się moje  u r zą d ze 
nia.  Aby ciągle u t r zym ać  ludz i  naszych w 
cz y n n o śc i ,  i chcąc za pob iedz  aby śród osa
m o tn i en ia  w k lórein  z n a jd ow al i śm y się,  n ie  
o s ł a b ł  ich umys ł ,  u r z ą d z i ł e m  s z k o łę  p i e r 
wszych pocz ą t ków  c z y ta n ia ,p i s a n ia ,  ry su n 
ku i m a t em aty k i .  P o d z ie l i ł e m  c a łą  osadę  
na p ięć k la s ,  wzg lędn ie  do s topn ia  po jęc ia  
k a ż d e g o ,  a t rzej  nasi  ch or ą żo w ie  podję l i  
s i ę b y d ź  nauczyc ie lami .  T y m  spo sobem,  lu 
dzie nasi  po sko ńczone j  s ł u ż b i e  za wsze  by
li z a t r u d n ie n i :  gdy czas p o z w a l a ł  wycho
dzili  na po lo w an ie  lub po łó w ;  a gdy z imno  
lub gęs ta  mgła  z a t r z y m y w a ł a  ich na s t a t 
ku,  zna jdowal i  w nauce  poży teczną  r o z r y w 
kę. Go do nas,  na innych  wc a le  z a t r u d n ie 
niach czas  nam u p ł y w a ł ,  rob i l i śmy  kolejno* 
ba r o in e t ry cz ne  i l e rm o m e l r y c z n e  sp o s t rz e 
żenia .  S p ra w d z i l i śm y  t w ie rd z e n ie  La Pey-  
rousa ,  że w tych s t ron ac h  m-erkuryusz o p a 
da podczas  w ia t r ó w  pó łno cn ych  i w sch o
dn ich  , a podnosi  się w raz ie  p r ze c iw ny m.  
1 tak,  b a r o m e t r  opada jący  ba rdzo  nisko,  za 
p o w i a d a ł  pogodę,  a na deszcz  najwyżej  się 
w zn os i ł .  P oc zy n i l i ś m y  t akże  n ie k tó re  p o 
s t r z e że n ia  wzg lę dem x i ę ż y c a , i za p i sa l i  
z j aw ie n ie  k i lku  w sp an ia ły c h  zórz p ó ł n o 
c n y c h . k tó rych by l i śmy  św ia dk am i .  S p r a w 
dza l i śmy  prócz lego zmiany t e m p e r a t u r y  t  
lej zimy p r z e d s t a w i a ł a  różn icę  od 3ch do 
10 s topni .

T ak  nam u p ł y w a ł  czas w tej b i egunowej  
k ra inie ,  śród z a b aw  i za t r u d n ie ń ,  k tó reśmy 
sami u t w o rz y ć  sobie umiel i .  Ż adn a  ska rga ,  
ża dn e  s z em r an i e  s fyszeć  się nie d a w a ł o ,  a 
gdym w n ie d z ie lę ,  po n a b o ż e ń s t w i e ,  p r z e 
g l ą d a ł  osadę,  s t a ran ny  u b ió r  ma j tk ów ,  w e 
so łe  tw a r z e  , by ły  dla mnie z a p e w n i e n i e m  
n a j zu p e łn ie j s ze j  w y t r wa ło śc i .  T rzy  m ie 
siące u p ł y n ę ł y ,  a choc iaż n iek iedy w idz ie 
l iśmy n iedźwiedz ie ,  za jące  i l i s y ,  k r ąż ąc e  
w o ko ło  naszego s t a t k u ,  nie na po tk a l i ś m y  
j e s zc ze  żadnego  myśl iwca .  J e d n a k ż e  9 S ty 
cznia  IS30 r o k u ,  ma j tek  s to jąc w o b s e r w a 
to r ium .  pos t r zeg ł  ludzi  snu jących  się w d a 
li. W y r u s z y ł e m  na t ych mi as t  w s t ronę k t ó 
rą mi w s k a z a ł ,  i r o zpo zn a łe m gr o ma d ę  E- 
s k i i n ó w ,  s tojącą przy n iewi e lk i e j  lodowej  
górze ,  o mi lę bl isko od okrę tu.  Skoro  umie  
pos t rzegl i ,  schroni l i  się po za górę,  lecz gdym 
nie p r z e s ta ł  sic z b l i ża ć ,  ukazal i  się d o b r o 
woln ie  , u szyko wan i  we trzy r zędy,  po d z i e 
s ięciu  w każdym.  P o s ł a ł e m  po ko inendan-
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l a  Ross i k i lku  ludz i ,  roz ka za w sz y  im t r z y 
ma ć  się w pob li żu na odwodzie .  Zb l i ży 
wszy się w ó w cza s  ku E s k i m o m ,  o j a k i e  pię- 
dz ies i ą t  sążni ,  po z n a łe m  że każdy % n i ch u-  
zb ro jouy  b y ł  wł ócz n ią  i nożem , lecz nie 
mie l i  s t r z a ł  ni ł u k ó w .

W i e d z ą c  że Esk i inowie  przy spo tka n iu  
w y m a w i a j ą  w y r a z :  lima, lim a , p o w i t a ł e m  
icb w ł a s n ą  m o w ą ,  a oni  od po wiedz ie l i  mi 
j e d n o g ł o ś n y m  tegoż samego  rodza ju  ok rzy 
kiem.  P r z y w o ł a n o  wod za ,  t r zymającego się 
do tąd na boku  ; s t a n ą ł  na ich czele.  R o z 
k a z a ł e m  towar zy szą cym  mi ludz iom po r zu 
cić b r o ń ,  i pos tąp i l i śmy  b l iże j ,  krzycząc  aja 
lu n a 1, u ro cz y s te  wyrazy  , k tórych  używają  
te lu d y ,  gdy chcą p rzy jac ie l ską  zacząć r o z 
mowę.  N a ty c hm ia s t  Esk i i no wie  r zuci l i  na 
z i emi ę  sw oj e  w łó cz n ie  ,i n o ż e ,  p o w t a r z a 
j ą c  okrzyk  p rzez  nas w zn ie s i o n y ,  i wy- 
c i ągając  r ę c e ,  aby pokazać  że są b e z b r o n 
ni.  P rz y s tą p i l i ś m y  wówczas  b liżej  i uśc i
ska l i  się w za je m ni e .  W  ki lku minu t ac h  po
zyska l i śmy  sz acu nek  i u fność tych pocz c i 
wych ludz i .  Powi edz i l i śm y  im ze j e s t e śmy 
E u r o p e j c z y k o w i e  ( K a b l u n a e ) ,  a  oni  nam 
odpo wie dz ie l i  ż e s ą  lnnuits. Na j s t a r szy  z g ro 
mady m i a ł  oko ło  sześć dz ie s i ą t  l a t ,  a na j 
m ło d s z y  ośu inaśc ie :  wszyscy d ob rze  byli  
p rzy odz ian i .  Wi ęk sz a  ich część m ia ła  po 
dw ie pary bó tó w ,  a n iek tó r zy  j e szc ze  mieli  
na n ich t r zewiki .  Ub ió r  ich s k ł a d a ł  się z 
dwóch  lub  t r zech  p a r  spodni  s k ó r z a n y c h ;  
kur tk i  z n iedźwiedz ie j  skóry,  ob rócone j  w ł o 
s iem do ś rod ka ,  i szuby z pod w ójn ych  skór  
l is ich,  spa da jące j  po kolana.  Z l ak iem m n ó 
s t w e m  suk ien  i og r omn em i  ka p t u r am i  osła- 
n ia j ąc em i  im g ło w ę ,  w ydawal i  się się da le 
ko g rubs i  i wyżsi ,  niżel i  byl i  w istocie .

To  s po tk a n ie  tak by ło  n ie spo dz i anem ,  że
śmy im na j mnie j szego  nie mogli  zrobić po
da r ku ;  lecz p o n i e w a ż  zezwoli l i  pójść  z na 
mi na okrę t  , wy nagrodz i l i śmy  im to sp óź
n ien ie ,  o f i a rowan iem k i lku  że laznych  kó łek  
i sp rzę tów  bez ża dne j  war tości ,  k tó re n ie 
w y m o w n ą  im radość spraw i ły.  T w a r z e  tych 
Esk i inó w o ż y w i a ł  wyraz  szczere j  w es o
łośc i ,  a m a ł e  ich cza rn e  oczki żywy m świe-  
tn i a ły  b lask iem.  P ł e ć  icb nie by ła  tak śn ia 
d ą  j ak  tych których  poprzedn io  wid z ia łem.  
Byli t akże  o c h ę d oż n i e j s i , i rzecz  d z i w n a ,  
miel i  w ło sy  k rótko  obcięte i po r ządn ie  za 
cz es ane .  Nam ów i l i śm y  ich aby zwiedzi l i  
w n ę t r z e  naszego o k r ę t u ,  co z w i e j k ą  uczy
nili p rzyslojnością  ; na jmn ie j sz e  nasze  ro z 
p o r z ą d z e n i a ,  nasze s p r z ę t y ,  z w i e r c i a d ł a ,  
n b u d z a ł y  w tych biednych ludz iach  niewy- 
s ł o w i o n e  podziw ienie.  Dal i śmy im po
tem s k o sz to w ać  mię s iwa  zgo towanego  dla 
osady ,  lecz była  to s t r aw a  zbyt  de l ikatna 
d la  ich że laznych żo ł ą d k ó w  , z o b r z y d z e 
n iem j ą  odrzuc i l i ,  i wówczas  dop ie ro  zos ta 

li za do w ol en i  gdy im p rzyn ies iono  k i lka  k u 
b łó w  ole ju i p r ze top ion e j  t łu stości .

Zada l i ś m y  im kf lka pytań wzg lę dem  p o 
ł o ż e n ia  tych krain;  lecz b ą d ź ż e  nas nie z r o 
zumiel i  , bądź że nie zdolni  byli  o d p o w i e 
dzieć ,  nie o t r zymal i śmy zaspoka ja jącej  o d 
powiedz i .

Z ac zy na ło  ju ż  c i emnieć ;  t r zeba  b y ło  wre -  
ście po łożyć  koniec  tym od w ied z i no m;  ro z 
s t a l iśmy się j ak  dawni  p rzy jacie l e ,  i p r z y 
rzek l i śmy  naszym gościom że o d w ie d z im y 
n aza ju t rz  ich obóz.  S k ł a d a ł  się z d w u n a 
stu chat  wzn ies ionych obok n iewie lk ie j  z a 
toki ,  o dw ie  mi le b l i sko od naszego  s t a tku .  
Każdą  z tych chat,  u ło ż o n ą  z ki lku  k a w a ł ó w  
w y r ą ba n e g o  l o d u ,  p o p r z e d z a ł o  p rze j śc ie  
kryle ,  d łu g ie  i k rę t e ,  w g łębi  k tó rego sie» 
d z i a ły  po j e d n e j  s t ron ie  kobiety i d ro bne  
dzieci ,  po d rug ie j  zaś s t ron ie  były  psy p rze 
znaczone  do zaprzęgu .  Chaty  te zew ną t rz  
ma ją  pozor  ost ro - s ł u p a  z g ruba  za o k rą g l o 
nego.  W e w n ą t r z , g ł ó w n a  k o m n a t a  n a l O d o  
15 s tóp ob sz e r na  , wznosi  się YV k sz ta ł c i e  
k o p u ły .  Na przeciw drzwi  j e s t  ł a w a  7. j o 
du,  za jm ująca  bl isko t r zecią część p o m i e s z 
k a n i a ,  pok ry ta  skórami  n ie dźw ie dz i  i r en-  
nów; j e s t  to wspó lne ł o ż e  całe j  rodziny .  Do 
j ed ne j  ze ścian p r zy tw ie rd z on a  j e s t  l a m p a  
p e ł n a  rybiej  t ł u s tośc i ,  k tórej  p ł o m i e ń  r o z 
lewa  po chacie  św ia t ło ść  w ą t p l i w ą  i ł a g o 
dne  u t rz y m uj e  w niej  c i ep ło .  l*o nad l a m p ą  
zawieszone  j e s t  naczynie  ka m ien ne ,  w któ-  
r em gotują  się k a w a łk i  mięsa  r e n n ó w  i c i e 
ląt morsk ich .  Oto j e d y n e  sp r zę ty  i n a r z ę 
d z i a ,  k tó re  post rzegl iśmy  w tych cha tach .  
Z r e s z t ą ,  na jmnie jszego  nie ma  porządku ;  
wszędzie  skory św ieżo odar t e ,  świeże  ćw ie r 
ci morsk ich  c i e l ą t ,  na gr om ad zon e  bez ża 
dnego ł a d u ,  z fut rami  i ł a c h m a n a m i  odzieży.

K o b i e t y ,  k tóreśmy zastal i  w tych c h a 
t a c h ,  p rzyję ły  nas nieśmiało,  lecz z u ko n
ten to wan ie m.  Rysy ich by ły  ł a g o d n e ,  a 
świeże  i pulchne pol iczki ,  dow odz i ł y  dos ko 
na ł ego  ich zdrowia .  W s zys tk i e ,  mnie j  lub 
więcej  w y k a l a ne  były  na czole  i p o d b r ó d 
ku.  Zada l i śm y  im py tan ia  wzg lędem mie j 
sca w k ló r em  zna jdowal i śmy się i f izycznej 
powierzchn i  krainy.

Niek tó rzy  z nich znali  Tgloolik , wyspę  
W i n t e r  i za tokę  Re pulsu. Od  t r zy na s tu  dni  
opuści l i  dop ie ro  Akoolee ,  i przyby li  w o k o 
licę,  w której  ich spolkal iś iny,  ahy się zbl i
żyć do wo lnego  m or za ,  które jak m ó w i l i ,  
w n ie wie lk ie j  by ło  odległości  ku pó łnocy.  
Rozwinęl i śmy  przed nimi nasze mappy  i 
p lany.  l ' o  k ro tk iem objaśn ieniu zdawal i  
się doskona le  po jm ow ać  ich cel  i uży tecz 
ność; te mappy,  jak ł a t w o  można  s i ę dom y-  
śleć,  nie z u p e ł n i e  by ły  d o k ła dn e :  w sk a z a 
li nam n iek tó re  p u n k la  na nich nie w y ra 
żone.  Wy m ien i l i  nam góry,  za tok i,  wyspy 
i ^eziora,  zwraca jąc  naszą  uwagę  na mie jsca
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n a j ba rd z i e j  r y b n e ,  lub  obfi tu jące  w r en ny  i 
p i ż m o- w oł y .

O d tą d  s tos unk i  nasze z t e in i  poczci weini  
lu d ź m i  s t a ły  się da leko  częs t sz e ;  p r z y n o 
sil i  n am  czę^ć swoje j  myś l iwej  zdobyczy,  a 
m y  d a w a l i ś m y  im w zami an  n o ż e ,  szk lan-  
n e  pac io rk i  i n i e uż y te cz ne  j u ż  dla nas  n a 
r zę dz ia .  J e d e n  z ł o w c ó w  tego p o k o le n ia ,  
u t r a c i ł  nogę w wa lce  odby te j  z n i e d ź w i e 
d z i em .  Ł a t w o  po jąć  j a k im  c i ęża rem  ta r a 
n a  c z y n i ł a  go d la  p o k o l e n i a ,  tak ze w zg l ę 
d u  bo le śc i  k tó ry ch  d o ś w ia d c z a ł ,  j a ko  też t ru 
dnośc i  p r z e n o sz e n ia  go z mie jsca na mie j 
sce.  C h i ru rg  nasz op a t rz y w sz y  go, d a ł  c i e 
śl i  o k r ę t o w e m u  ry su n ek  sz cz ud ła .  Gdy 
s k o ń c z y ł o  s ię l eczenie  i Esk i in  p r z y p a s a ł  
d r e w n i a n ą  n o g ę ,  t r zeba  b y ło  w idz ie ć  z j a 
k ą  r ad o śc ią  p r z e c h a d z a ł  się przed t o w a r z y 
sz am i ,  nie  mogą ce mi  sic wy dz i wi ć  t ak  c u 
d o w n e m u  u leczen iu .  U le cze n i e  to w ie l k a  
n a m  z j e d n a ł o  s ł a w ę .

B y ł  I 5 s t y ' S t y c z n i a , a z imno  t ak  w i e l 
k ie  i ż  czysty ine rku ry usz  z a m a r z a ł .  Mro-  
!zy n a d z w y c z a jn e  p r z y ś p ie s z y ły  z a p e w n e  
śm ie rć  j e dn eg o  z naszych  ludz i ,  J a m e s  Ma- 
ś l in,  p us zk arz a ,  z a p a d ł e g o  na ki lka mięs ięcy 
p r z e d  naszym w y ja z d em  na s ł a bo ść  p ie r 
s iow ą .  Mies iąc  S ty cz eń  u w a ż a n y j e s t  w tych 
oko l i ca ch  za na jz imniej szy ;  zd ro w ie  j e d n a k 
że nasze j  o s a d y ,  większe j  j e szcze  n az b ie 
r a ł o  mocy.  S t osu nk i  nas ze  z Es k im am i  
d o s t a rc z y ł y  nam wygodnej  od z i eż y ,  w k tó 
re j  ł a t w o  m o ż n a  b y ło  s t aw ić  cz o ło  tej  
s rog ie j  porze  rok u .  Co do puszk arz a ,  w ą t 
p i ę  a ż eb y  n aw e t  w Angli i  m ó g ł  żyć d łu ż e j .

R z a d k o  c h a r a k te r  ludzki  ok az u je  się od 
r a z u  w z u p e łn e in  świet le ,  za wsze  p o k r y w a  
go j a ka ś  p o w ło k a .  Z czasem tylko można  
sc h w y c ić  wszys tk ie  j ego  o dc i en ia ,  ocenić 
d o b r e  i z ł e  p rzymioty.  P od o bn ie ż  się s t a 
ł o  i z naszemi  E s k i m a m i :  z r a z u  byl i  nie- 
śmie l i ,  p o t e m  ufniejsi ,  dale j  bezczeln i ,  na- 
k o n i e c  k ła m c y  i z łodz i e j e .  P r z e z  t akie 
s to p n i o w a n ie  p r zechodz i l i  owi lud z i e ,  k t ó 
r y c h  za tak poczciwych poczy ta l iśmy  przy 
p i e r w s z e m  spo tkan iu .  J e d e n  z nich,  aby  d o 
s t a ć  k a w a ł  d r e w n a ,  u d a ł  że go boli  noga,  i 
p r o s i ł  cieśl i  aby  mu z r o b i ł  podobne s z c z u 
d ł o  j ak  s t r ze lcowi  r an io n e m u prze z  n ie d ź 
wiedz ia .  P o d s t ęp  zbyt  ł a t w y  b y ł  do od
k r y c ia ;  powi edz ie l i ś my  na t rę to wi  że chcąc  
m ie ć  s z c z u d ł o ,  musi  sobie kon ieczn ie  dać  
u p i ł o w a ć  nogę.  Z inięszany  t ą  o d p o w ie d z ią  
n i e  na;<2gn ł  d ł uż e j  i o d s z e d ł  zaws tydzony .  
I n n i  ob iecywal i  nam n i e d ź w i e d z i e ,  skóry  
r e n n ó w ,  morsk ie  c i e l ę ta ,  kazal i  sob ie  dawać  
sz n u ry  i h a k i ,  a nie d o t r zym yw al i  u m ó w i o 
ne j  ugody.  Inni  n a k o n i e c ,  ko rzys ta j ą c  ze 
w s p a n i a ł e j  nasze j  g oś c in n o śc i , p rzy  własz-  
czal i  sob ie  d r o b n e  na rz ędz ia  z u p e ł n i e  im 
be z u ż y t e c z n e .  J e d n a  z kob ie t  po ch w yc i ł a  
szczypce .  A ngehok ,  to j e s t  w ieszczek,  m ę 

dr ze c ,  l e ka rz ,  p o e t a  tych ho r d  b ł ą d z ą c y c h ,  
u z n a ł  za r zecz  po t r z e b n ą  sk raść  namj  w ie l 
ką pe r sp e k ty w ę  i m ło t ek .

S k o r o ś m y  post rzeg l i  brak tych r oz ma i ty ch  
p rzedmiotów ' ,  s t a l i śmy się os t rożnie js i  i nie 
tak p r z y s t ę p n i ;  p o b ła ż a n ie  za chę ca łob y  tę 
n ie g od n ą  s k ł o n n o ś ć ,  a nie chcie l i śmy  p rzy
s t ąp ić  do su r o w sz yc h  ś ro dk ów .  Mus zę  wy 
znać  na  p o c h w a ł ę  Esk i inów , że z p r zy kr o 
ścią post rzegl i  naszą  o z i ę b ł o ś ć ,  i z a ż ą d a 
li w y t ło m a c z e n i a .  O d by ło  się w ten sposó b :  
J e d e n  z nich to w a r z y s z y ł  m oj e m u s y n o 
wco wi  w j ego wyc ieczkach ,  a gdy t e nże  b a 
w i ł  się s t r ze la n i em  tu i ow dz i e  n a p o t k a 
nej zwi e rzyny ,  Esk i in  , p o s ł y s za w sz y  k i l 
ka w y s t r z a ł ó w ,  zb l i ży ł  się do niego i spy 
t a ł  pom ie sz an y :  »Co mówi  tw oja  f u z y a ?  
— »>W y m ie n i a ,  o d p o w i e d z i a ł  mój  sy n ow ie c ,  
imiona  tych w s z y s t k i c h ,  k tórzy co sk ra d l i  
na ok ręc ie ,  i za p o w ia d a  że ł o w y  wasz e  do
póty b ę d ą  bez sk u te cz ne ,  dopók i  nie  z w r ó 
cicie wszys tk ich  źle naby t ych  p r z e d m i o 
tów.  » W i s t o c ie ,  od ki lku dni  po lo w an ie  
nie b y ł o  obfi te.  U d a ł  się len p o d s t ę p ,  i 
n aza ju t rz  mie l i śmy  ju ż  na okręc ie  w szys tk ie  
p o ta je m ni e  un ies ione  rzeczy.

T o  d ob r o w o l n e  od dan ie  i wyraz  żalu j a 
ki oświadczyl i  E s k i in o w ie ,  wróc i ły  po m ię 
dzy nami  d a w n ie j s z ą  zażyłość.  Z n o w u ś m y  
iin dawa l i  f raszki  za ub i t e  zwierzęta ;  a g d y  
g łód im d o k u c z a ł ,  p rzychodzi l i  do nas 
po z a o p a t rz e n ie  żywnośc ią .  Dal i  nam ki l 
ku psów do sanek , nauczyl i  nas za s t a w iać  
s i d ł a  na lisy, n i e dźw ie dz i e  i bor suki ,  i n i e 
zna czn ie  ł o w y  nasze  s t a ły  się p o do bn ie  j a k  
i ich korzystne .  W  ten to sposób  u p ł y w a ł  
nam czas od L i s topa da .

Od p ie rws zy ch  dni marca ,  z imno p r ze s t a 
ł o  bydź tak s t r a sz l i we ,  lód b y ł  nie tak ści
s ły ,  s łońc e  ba rdz ie j  ożywcze.  K a z a łe m  r ą 
bać k a n a ł ,  d l a  ł a tw ie j s ze g o  wydobycia  n a 
szego s t a tku  gdy nade jdz ie  odwi lż .  K ap i 
tan l loss u d a ł s i ę k u  po łud n io w o -za ch o dn ie j  
s t ron ie ,  w celu od krycia jak iego prze jśc ia;  
tę d łu g ą  i p r z y k r ą  p o d r ó ż ,  j u ż  ki lka r azy 
po de j m o w al i śm y  bezsk u te czn ie .  U pe w ni l i 
śmy się j e d n a k ,  i ł  Ocean  zachodni  zn a jd u j e  
się po za owym ważk im p r z e s m y k i e m ,  na 
l eżącym do k rainy k tórej  nada l i ś my  miano  
Boothia. P o r ó w n y w a j a c  to odkryc ie  z tein 
co nam powiada l i  Eski inowie o miej scu zwa-  
nem przez nich Ma g- a -W ok e ,  powzi ę l i ś my  
nadz ie ję  że zna jdz iemy może  wyjśc ie  na 
Ocean  zachodni .  Kra jowcy  w p r a w d z ie  nie 
w ie lk a  czyni l i  nam zachę tę ,  u t r z y m u ją c  iż 
z i emia  ci ągnie się bez  żadn e j  p r z e r w y  od 
pó łn oc y  na p o łu d n ie  i że nie i s tn ia ł o  ża 
dne prze j śc ie  t a m ,  gdz ieśmy j e  sob ie  w yo
braża l i .
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OPACTWO MONTE-CASSINO.

O p a c tw o  M o n t e - C a s s i n o ,  za ło ż o n e  w ro
k u  529, by ło  ko le b k ą  większe j  części za k o 
n ó w  na Z ac h o d z ie .  M ło d y  cz łow ie k  zx ięz -  
t w a  S p o l e t t e ,  świę ty B e n ed y k t  r gardząc  
św ia to w ei n i  uc i echami  , k tó r ym m ó g ł  od 
dać  s i c z  p o w o d u  m a ją t k u  i świe tneg o  s i a 
n u  swoicl i  r odz ic ów ,  s c h r o n i ł  się na pusz 
czę Su b ia co  n ie d a le k o  P a le s ty n y ,  ażeby  lam 
r o z m y ś l a ł  nad p i s m em  św ię te m  i o d d a ł  się 
pobożn oś c i .  W  owych  w iekach  gor l iwą o- 
żyw ion yc h  w i a r ą ,  każdy cz ło w ie k  który 
ś w ie tn ie j s ze m i  czynami  o b j a w i a ł  p r z e k o n a 
n ie  swoje ,  s t a w a ł  się nac ze ln ik iem i zg ro 
m a d z a ł  m nó s t w o  uczn iów.  P ie c z a ra  gdzie 
m i e s z k a ł  Ś w ię ty  B e n e d y k t ,  w kr ó t ce  s t a ł a  
się ogn isk iem osady chr ześc iańsk ie j ,  z a j m u 
jące j  się u p r a w ą  r o l i ,  cz y ta n ie m  E w a n g e 
lii i nabożne in i  ć w ic z e n i a m i :  tak więc  r e 
g u ł a  za kon u  B e n e d y k t y n ó w , j u ż  b y ł a  w y 
k o n y w a n a  w p r a k t y c e ,  wp rzó dy ,  nim ją 
sp i s ano  j a k o  u s t a w ę .  B a ł w o c h w a l s t w o  już  
p o z b a w i o n e  włardzy d u c h o w n e j  i świeck ie j ,  
j e sz c ze  by ło  u z b r o jo n e  s i ł ą  n a t u r a ln ą  i b r o 
n i ło  się g w a ł t a m i  i p r ze ś l ad ow a ni em .  Ś w i ę 
ty B e n e d y k t  m u s i a ł  opuśc ić  Sub iaco  j a ko  
za b l i sk ie  R z y m u ,  a zapuśc iwszy  się w La- 
tiuin, poprowadził swoich współ-wyznaw*

ców w góry Apen inu  , do mias ta  Ca s inu in  
o k i lka  mil  od Gaety.  Mie szkańcy  Casi-  
n m n ,  j e szcze  p r zy w ią za n i  do czci f a ł s z y 
wych Bogów,  czci l i  A p o l in a ,  a l e  byl i  ł a g o 
dnego  ch a r a k te ru :  przyjęl i  w ięc  eh rześc ian ,  
a w kr ó t ce  nawró c iwsz y  się na wiarę  ch rze -  
śc i ańską ,  dopomogl i  im do zb ud o w a n ia  w i e l 
kiego k las z t o ru .  Taki  b y ł  począ tek  s ł a w n e 
go op ac tw a  M o n t e - C a s s i n o  i po tężnego 
zakon u  Benedyktynów' ,  k lóry ro z s z e r z y ł  się 
po ca łe j  E u r o p i e ,  k tó rego r eg u ła  s t a ł a  
się po w sz ech ny m pr awem zg ro ma dze ń  re- 
l igi jnych,  i k tóry w y d a ł  40 papieżów' ,  200 
k a r d y n a ł ó w ,  50 p a t r y a r c h ó w , 1000 a rcy
b i s k u pó w ,  4,600 b i s ku pó w ,  i 3,600 świę tych 
k an o n iz ow any ch .

R o z m a i te  k lęski  p r ze ry w ał y  szybki  w zros t  
O p ac tw a  Monte-  Cass ino.  Umie szc zon e  w 
kraju  n a j ba rd z ie j  wys ta wio nym  na r o zbo je ,  
s ł a w n y  bogac twam i  i wzięlością ,  u l e g ło  w ie 
lo kr o tn ym  napa dom .  Zdobyl i  j e  i zn i sz 
czyli L o m b a r d ó w i e  w 589,  Sa racen i  w r o 
ku 884,  N o r m a n o w ie  i inni  najezdnicy .  K la 
sz to r  t en  m u s i a ł  więc  p r zyb rać  ob ro nn ą  
postać.  S po k o j n a  uc h ro na  ro zmyś lan ia  i 
n a u k i ,  o toc zy ł a  się w a r o w n i a m i ,  a z a k o n 
nicy musieli zarazem władać orężem,  moly-
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ką i p iórem; ich opaci  ma jący  t y t u ł  b i s ku 
pów i z p o w o d u  wysok iego  d o s t o j eń s t w a  i 
ob sz e r n y c h  p o s ia d ło ś c i ,  uw aż an i  za pier-  
wszyoh  dygn i t a rzy  p a ńs tw a ,  do w o d z i l i  wo j 
sk ie m  i byl i  nac ze ln ikami  zak onu .  Nie tyl
ko życie sw oje  i ma ją tk i  zabezp ieczy l i  za
ko nn icy  Monte -Cas s in o  i mi ra mi k lasz to ru ,  
a l e  ukryl i  w nich szczą tk i  cywil i zacyi  w ie 
ków up ły n io n y c h  i ży w io ł y  p r zysz łego  od 
ro d ze n ia  ośwdaty.  I ch  r e g u ła  n a k a z y w a ła  
im t r u dn ić  się p racą  u m y s ł o w ą  i, r ęczną ,  
po  u p r a w i e  po la  i w innic  zajmow'al i  sic n a u 
kam i .  T a k  więc ,  gdy G ot ow ie ,  F r a n k o w i e ,  
W ł o s i ,  S a r a c e n i ,  N orm ano w ie ,  we k rwi  ga
sili p ro mi eń  ’ św ia t ł a ,  Bened yk ty n i  z a p a l a 
li j e  *v g łę b i  cel  swoich ,  zg roma dza l i  s zczą t
ki w y k sz t a ł c o n eg o  to w ar z y s t w a  n i kną ce  w 
p o w s z e c h n e m  rozb ic iu ,  ocala l i  ź r ó d ł a  nauk ,  
sz tuk  i umie ję tno śc i ,  ( idy  x ięgozbiory gi
n ę ł y  w sz ę d z i e  pod ogniem i ż e la ze m  , za 
ko n n ic y  z Mo n te  - Cass ino  kazal i  ozd ab iać  
swój k la sz to r ,  r zeź bam i ,  m a l o w i d ł e m ,  mo
za ik ą  i rozm na ża l i  p r z e p i s y w a n i e m  d z i e ła  
s t a ro ż y tn yc h  f i lo zo fów ,  h i s t o r yk ó w  i poe 
tów'. Z lego p r z y k ła d u  ok az u j e  sio,  że w t e n 
czas ,  k iedy Grecya  i W ł o c h y  b y ł y  s p u s t o 
sz one  i p r zy w ie d z i o n e  do s t a nu  dz ikości ,  u- 
m ie r a j ą ca  cy w i l i za cya  gdyby  nie b y ł a  z n a 
l a z ł a  k l a sz t o ró w ,  gdzie  się sc h ro n i ł a  j ak  do 
a rk i  z b a w ie n i a ,  p r z e s z ł o ś ć  by ła by  ze wszy- 
s lk ie in  d la  nas s t r ac on ą .  Gdy się b ur za  za 
c z ę ł a  u s p o k a ja ć  i po my ś l an o  o w y n a g r o d z e 
n iu k lęsk t y l u ,  w y łą c zn i e  p r aw ie  w k lasz
to r ach  zna le z io no  m a l e r y a ł y  i p i sma  s t a ro 
żytnośc i .  Z a k on n i k o m  z Mon te  - Cass ino , 
w in n i ś m y  szczegó ln ie j  w dz i ęc zn ość  za to 
w ie l k ie  d ob ro d z i e j s tw o .  P r z e z  d ług i  czas,  
p ok o le n ia  n a s t ę p o w a ł y  po sobie na uczonej  
górze ,  n i e  s ł a b n ą c  by n a j m n ie j  w nauce i 
go r l iw ośc i ;  nazw isko  B e n e d y k t y n a ,  by ło  
ś w i a d e c t w e m  e rudy cy i .  O pa c tw o  Monte-  
Ca ss i no ,  aż do epok i  dosyć b l iskiej  , p o z o 
s t a ł o  św ię tem  mias tem nauk;  uczeni  w szy 
s tk ich  k r a j ó w  za w ie ra l i  z n iem s to s u n k i ,  
a świa t  uczony  u w a ż a ł  jego zda n ie  j a k o  
w y r o c z n i ą  w p rzed mio ta ch  spo rnych .  J e 
d n a k ż e  n ie k ied y  gas ł  ogień nauk  , na w e t  
w tym p rzy by tku .  Bokacyusz zwied z iws zy  
k la s z t o r  w ś ro dk u  X I V  wiek u ,  bo leśn ie  za 
d z i w i ł  s ię o p ła k a n y m  s ta nem  b ib l i o te k i ;  
s a l a  do k tó re j  z t r udn ośc ią  po d r ab in i e  d o 
s tać  się m o ż n a  było ,  n i e  m ia ła  d rzwi ;  t r a 
wa r o s ła  na oknach ,  x iążki  r o z r zu c o n e  tu i 

* o w dz ie  i ok ry te  k u r z a w ą ,  by ły  po większe j  
cześci  po oh dz ie ra ne  i u sz ko d zo ne .  Z a k o n 
nicy wycina l i  z nich m a l o w i d ł a  , ka r t y  i o- 
p r aw y  p a r g a m in o w e  , robi l i  z nich zaba wk i  
d la  dzieci .  T e r a z  p r z y n a jm n ie j ,  dowcip ny  
au t o r  F lo re n ck i  z r adośc ią  p o s t r ze g ł by  , że 
k o sz to w n e  ska rby za k o n u  Monte -C ass ino ,  są 
w j a k  n a j wi ęk sz ym  p or z ą d k u  i w w s p a n i a 
ł e j  sal i  u m ie sz cz on e .

T a k  więc ,  Monte -C ass ino ,  uśw ię con e  p a 
m ią tk ą  cnot  ch rz eśc iań sk i ch ,  pob o żn y ch  czy
nów ,  walk ,  ob lężeń  , prac n au k o w y c h ,  by
tnośc ią  na j s ł a w ni e j sz yc h  m o n a rc hó w ,  z w r a 
ca j e s zc ze  p rócz tego uwagę  przez w s p a n i a 
ł o ś ć  a rc h i t ek t u ry  i l iczne p r ze d m io ty  s z tu 
ki,  k t ó r e  w n iem się zna jdu ją .  G m a c h ,  w i e 
l ok ro tn i e  n iszczony n a p a d a m i ,  t r zę s i e n ie m  
z iemi  i ogn iem p i o r u n o w y m ,  w ie lo kr o t n i e  
o dn aw ia n y ,  n ie  in a je d n o s ta jn o ś c i  i p ropor-  
cyi  w budowie;  al e j ego  w i elkość n ad a je  mu  
z n a m ię  s i ły i powagi .  G ł ó w n a  w y s t a w a  
c i ągnąca  się w z d łu ż  na  525 s tóp,  j e s t  b a r 
dzo w s p a n i a ła .

W n ę t r z e  k la sz t o ru ,  z po w od u  m n ó s t w a  o- 
zdób ,  nie m a  cechy zakonne j .  W s z ę d z i e  wi 
dać  m a lo w id ła ,  r zeźby ,  mozaiki .  » W i d o k  
tej  św ie tn e j  bazyl iki :  mówi  pe w ie n  po dr ó ż 
ny: na  w i e r z c h o ł k u  góry i w dzik ie j  p u s ty 
ni A pen inó w ,  cz a r o d z i e j s tw e m  się wyda je .  
Gdy  p r zeb yws zy  b r am y z b ron zu ,  c i e k a w e  
d z i e ł o  X I g o  i X I I g o  w i e k u ,  na k tó rych  są 
w y p i s a n e  s r eb rne in i  l i t e ra mi ’, nazw iska z a m 
ków i pos iadłośc i  op ac tw a ,  d o s t a n ie m y  się 
w e w n ą t r z  k la sz to ru ,  wszys tko  t am,  od s k le 
p ien ia  az do posadzk i ,  j e s t  » d rogiego m a r 
m u r u ,  g ran i tu  , a l ab a s t r u ,  b r onz u ,  l a zu ru ,  
l a p i s u , a m e t y s t u ,  b r o n zu ,  z ło ta .  Oko  b ł ą k a  
się pośród t ł u m u  o b r a z ó w ,  kosz t ow ny ch  nie 
tylko p rzez  s t a ro ży tn o ść  i w y p r a c o w a n i e ,  
a l e  j e szc ze  z p ow od u  że w y o b ra ż a ją  histo-  
r y ą ’ Monte -Ca ss ino .  J e d n e  w y s ta wi a ją  cuda  
Świę tego  Benedyk ta ,  drugie,  g ł ó w n e  sceny 
życia s t a rszego syna  K aro la  M a r t e l a , Ra-  
r o l o m a n a , k tó ry z ł oż yw sz y  ko ro nę ,  o b ló k ł  
szatę  z a k o n n ą  i u m a r ł  w opac twie ;  inne ,  k ró 
lów,  xiążąt ,  h r ab i ów  i zn ak om i t ych  os ó b , k tó 
re p rz e n io s ł y  bo gob o jn e  życie nad  p r z e 
pych świa ta .

W s z y s t k i e  sz tuki  p ięk ne  p o w o ł a n e  zos ta 
ły  aby cześć od dać  za ło ży c ie low i  opac twa ;  
j ego  o b r a z ,  pam ią t kę  i ś lady,  nap o t yk am y 
za każdym krok iem.  G łę b o k i e  sk le p ie n ie ,  
k tó r em wchodz i  się do k lasz to ru ,  z a c h o w u 
j ą  t roskl iwie ,  p o n ie w a ż  sk ła da ć  m ia ło  część 
g roty,  w k tó re j  m i e s z k a ł ;  j ego posąg o l 
b r zymie j  w ie l k o ś c i ,  s toi  przy wni jśc iu  do 
g m a c h u ;  pędzel  w y o b r a z i ł  jego postać na 
wszy s t k ic h  ścianach;  kośc ió ł  p o dz i em ny  Tu- 
gurio, zb u d o w a n o  i ws pan ia le  ozdob i ono  dla 
p rzyjęcia zw ło k  jego;  a na reśc ie  część gma
chów uw ażany ch  j ako  reszta p ie rw o tn e g o  o- 
p a c l w a ,  j e s t  ce lem szczególnego  uczczenia ,  
pod nazwisk iem wieży i ko m na t  Świę tego 
Benedyk ta .  T am  sz tuki  p o d w oi ły  swoje  u- 
s i ł ow a n i a  , a ich w yt w ó r  sp r zeczn ie  odbi ja 
s i c z e  w sp o m n ie n ie m  p o k o r y ,  k tó re  po zo 
s t a w i ł  świę ty  puste ln ik .  W sali ozdob ionej  
obrazami  Rafaela  Guid o ,  G u er ch in i ,  Dorni- 
n ik ina ,  AnnibaLa Karac io  i innych mis t r zów,  
j e s t  napi s w j ęzyku  ł ac i ńs k im :  » C t ę ś ć  wyż
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sza s t a r o ż y tn e j  w ie ż y ,  w k tó re j  Świ ę ty  Be
ne d y k t  m i e s z k a ł ,  s ł y n ą ca  wie lu  c u d a m i . »

O p a c tw o  M on le -C as s in o  pos iada j e s zc ze  
w a r c h i w ac h  sw oi c h  n ie ocen ione  sk a rb y ,  są 
to u s t a w y ,  na d a n ia ,  przy wile je ,  bul le ,  w szy 
stko to są d o k u in e n la  o ryg ina lne ,  p o d p i s a 
ne p r z e z  ce sa rzó w,  k ró ló w ,  pap i eżó w,  xią- 
ż ą t ,  n i e z m i e r n ie  d a w n e  r ę k o p i s m a ,  a r cy 
d z i e ła  c i e r p l iw eg o  pióra zak on n ik ów  , n i e 
z l i czo ne  listy p i sa n e  p rzez  k o r re spo nd en-  
tów  ze  ws zys tk ich  s t a n ów  i wie ków .

O p a c tw o  to p o d o b n e  je st  do tych wie lk ich 
mias t ,  k tó r e  p r ze z  p o ł o w ę  w y l ud n io ne ,  w y 
da ją  się pu s t e m i  i tak j ak  W e r s a l  j e szc ze  
m a j ą  m ie sz k ań có w ,  a l e już  nie ma ją  lu d n o 
ści. M a ł a  tylko l iczba z a k o n n ik ó w ,  p r z e 
r y w a  j ego  s a m o t n o ś ć ;  nie t r u d n ią  się t e raz  
ani  p i ó r em ,  ani  r o ln ic tw e m .

O cz te ry  mile  od tego k la sz to ru  , w z n o 
s i ł  się m a ł y  k la sz t o r  Albare ta  , za łoż on y  
w Xt y in  w ie ku  p r ze z  p ie lg r zy m a  który z z i e 
mi Ś w i ę te j  p o w r a c a ł .  W  n im t o ,  s ł a w n y  
tw ó r c a  za kó n u  J e z u i t ó w ,  S. Jg na cy jL o jo la ,  
p o ł o ż y ł  w 1338 p ie rw s z e  zasady  swego  za 
konu .  T ak  więc ,  d z i w a ez n em  zbiegiem w y 
p a d k ó w ,  na Mo n te  Cassino,  p o w s t a ły ,  p r z e 
dz ie lon e  w i e k a m i , dw a  n a j s ł a w n i e j s z e  za 
kony ,  B e n e d y k t y n ó w  i J e z u i t ó w .

K A R D Y N A Ł  R Y S Z E L I E U .

S po so by  któreini  w y n i ó s ł  się By sze l i eu  
na s top ie ń  min i s t r a  i w ł a d z a  bez g ran ic  
k tó rą  z d o ł a ł  # o g a r n ą ć ;  w s k a z u ją  j a k i  by ł  
r ząd Francy i  za j ego  czasów.  W s zy s t k o  
m u s i a ł o  ulegać p r ze d  j ego wolą.  U g r u n t o 
w a ł  o n ,  n i e og ran icz on y  sy s t em a t  inonar-  
chiczny , k tóry d o t r w a ł  we F r a n c y i , aż do 
p a n o w a n ia  L u d w i k a  X ^  I-

P o  śmie rc i  H e n r y k a  IV. Ma ry  a de Medicis ;  
żona jego,  r e j e n l k a  pa ń s tw a ,  w j edn ym ro 
ku zn i s zcz y ła  wsze lk i e  dobro dz ie j s twa  i ko 
rzyści ,  j a k ie  ten mo na rch a  śc iąg ną ł  na F r a n 
cy ą -  S p o ko jn oś ć  w e w n ę t r z n a  , p o j e dn an ie  
s t ro nn i c t w ,  bog ac twa ,  p r z e w a g a  w Europ ie ,  
ws zys tko  to- p o s t r a d a ł a  F ra nc y a .  X ią ź ę t a  
krwi i wielcy panowie ,  wszczyna l i  z a b u r z e 
nia. Kra j  z o s t a w a ł  w j ak  na j wi ęks zy m n ie 
ł a d z i e  , pod z a r z ą d e m  F lo re n tc zy ka  Con-  
c i n i ,  u lu b ie ń ca  k r ó l o w e j ,  k tóry nigdy nie 
s łu ż ą c  w wojsku ,  zo s ta ł  m a r s z a ł k i e m  F r a n 
cyi. P rz e c iw n i  t e m u  cudz oz i emc ow i  z w a 
nemu m a r s z a ł k i e m  d ’A n c r e ,  byli  na j 
po tę żn ie j s i  pan ow ie .  X ią ż ę l a  , K ondeusz ,  
Cw izyusz ,  Y e n d o m e ,  xinże de Nevers,  m a r 
sza łek  Boui l lon,  oświadczy l i ,  że s łu ż ą  s p r a 
wie k r ó l a ,  p r o w a d zą c  wojnę z min i s t r em.  

.Nareście  z w o ł a n o  s t any  p a ń s tw a  w r  1614, 
by ło  to- os t a tn ie  zg ro mad zen ie  aż do 17S9 
roku:  i c h .p os ie dz e n ia  n a s t r ę c z y ły  b i s k u p o 

wi L uc o n  ( R y s z e l i e m u )  sposobność  u to r o 
wan ia  sobie drogi  do dwo ru .

l ly sz e l i eu  nie s p o so b i ł  się z r azu do s t a 
nu d u c h o w n e g o ;  u r o d z i ł  się 5go W r z eś n ia  
1585 w P a r y ż u .  Ojcem je go  by ł  F ran c i s ze k  
du P less i s ,  pan  na R ic he l i eu  za mk u  w P o i -  
lou ;  m ł o d y  l l y s ze l i eu  z razu  ks z ta ł c i ł  się 
na wojskowego ,  a l e  gdy sta rszy z j ego dwó ch  
braci  zg iną ł  w po je d y n ku ,  a d rugi  k tó ry  już  
b y ł  b i sk up em  Lu con  w s z e d ł  do K a r t u z ó w ; 
wystaw iono m ł o d e m u  Arm andowi ,  że la k a 
t e d ra  b i s k u p i a ,  k tó r ą  b y ł  także- z a j m o w a ł  
j ego  dz iad  s t ry jeczny,  p ow inn a  zos tać w fa
m i l i i ,  i bez  innej  przyczyny p o r zu c i ł  w o j 
sk ow ość ,  d l a  ucz en i a  się teologi i .  Tak  sz y b 
ko p o s t ą p i ł  w tej n a u c e ,  że m a ją c  do p i e ro  
lat  22, nam aszczony  z o s t a ł  w Rzy mie  na b i 
sku pa  L uc on .  W y ł ą c z n i e  z a j m o w a ł  się o- 
bow iązkami  p o w o ła n i a  swego ,  aż do zgro 
ma dze n ia  S t anó w  w 1614, pa k tó rych zasia
d a ł  j a k o  d e p u t ow a ny  od d u c h o w ie ń s t w a  z 
P o i to u .  O d z n a c z y ł  się w y m o w ą  i przy z a m 
knięciu S ta n ó w  po lecono  mu,  ażeby m ia ł  
mow ę  do króla .  W lej mo w ie ,  która już  w 
zu pe łn oś c i  m a lu je  c h a r a k te r  l ly sze l i ego,  u- 
żala s i ę ,  że du ch o w n i  zbyt  r z a d k o -p o w o ły 
wani  b y w a j ą  do rady mona rch y ,  jak gdyby 
zaszczyt  s łu ż en i a  Bogu;  czy n i ł  ich n i e z d o l 
ne mi. do  s ł u ż en ia  k r ó l o w i ,  k tóry j e s t  na j 
żywszym jego obrazem.  P r z y t o c z y ł  p rz yk ła d  
Gau l ów ,  którzy,  za w sze  szli za r a d ą  swoich 
D ru id ó w.  Z a k o ń c z y ł  p o c h w a łą  k r ó lowej  
r e j e n l k i ,  k tó ra lak j e j  by ła  p r z y j e m n ą ,  że 
w nagrod ę  o t r z y m a ł  u rząd jej  j a ł m u ż n i k a .

R ys ze l i eu  s t a r a ł  się na jp rzód  o wzg lędy 
m a r s z a ł k a  d ’Ancre i o t r zy m ał  w r. 1616 u- 
r ząd min i s t r a  se k re ta r za  wojny i sp ra w  z e 
w nę t rz nyc h .  P o  upa dku  C o nc iu ie go ,  k r ó 
l e s two  pozbywsz y  się f awory tów kró low ej ,  
d os ta ło  się pod w ła d z ę  fawo ry tó w króla.  
Rysze l i eu  przez d ług i  czas os z cz ęd za ł  ob ie  
s t rony  i s to pn i am i  się wznosi ł .  Z os ta ws zy  
k a r d y n a ł e m  w r. 1632; dzięki  s t a ra n iu  k r ó 
lowej ,  w y r a z i ł  je j  na jż yw sz e  oświad cz en ia  
wdz ięczności  i u s z a n o w a n i a ;  u w ie dz io na  
n iemi ,  póty n a l eg a ła  na k r ó l a ,  dopóki  nie 
w e z w a ł  go do rady.  »Znain go lepiej  niże- 
ty, r z e k ł  król  do ma tki  swojej ;  j e s t  to c z ł o 
wiek  n ien asy co ne j  dumy.»  J e d n a k ż e  L u -  
dVvik X I I I .  u s t ą p i ł ,  a Rysze l i eu  w sz e d ł  do 
r a d y , j a k  pan ,  k tó ry z n a ć n i e c h c e  ani  t o w a 
rzyszów-,  ani  ró w ny c h  sobie .

T o  i n in i s fe r y u m ,  a lbo raczej  to os i e m 
nas to le tnie-  p a n o w a n i e , pod czas którego 
k a r d y n a ł  Rysze l i eu  po s t a w i ł  L u d w ik a  X I I f .  
na dr i igiem miejscu w monarch i i ,  a na pier-  
wszem w E u ro p i e  , objęło cztery ] g ł ó w n e  
c e l e ,  to j es t :  poz ba w ien ie  ka lwi nó w zacze 
pnej  po tęgi ,  zn i szczen ie  intryg knowanych  
bez us ta n k u  p rzeciw p ie rw sz em u mi n i s t r o 
w i ,  u p o k o r ze n ie  i z ł a m a n ie  przew-agi ino- 
ź n o w ł a d z c ó w  i< nareśc ie  po dn i es i e n ie  z u j 
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m ą  Auslryi  ze w n ę t r z n e g o  w p ł y w u  Francy i :  
tak ie  to o lb rzy m ie  dz i e ł o  ro z p o c z ą ł  Ry- 
sz e l i eu  , i p r z y w ió d ł s z y  j e  do s k u tk u ,  p o 
śród  in t ryg i sp i sków dw ors k ic h ,  mimo s ł a 
bości  k ró la ,  za ja d łe go  oporu  k ró l ow ej  m a t 
ki i n i e u s t a nn yc h  int ryg xięcia O r l ea nu ,  s t a 
n ą ł  w rzę d z i e  najJ»ieglejszych min i s t r ów.

K a l w in i zm  by ł  na ł o n i e  kraju zb r o jn y m  
s t a n e m ,  k to ren  obce mo c ar s t w a  zaw sze  p o d 
żeg a ł y  do r o z r u ch ów ,  i l ek r oć  chc ia ły  s z k o 
dzić  F rancy i .  Rys ze l i eu  p o s t a n o w i ł  p o z b a 
wić go tej sposobnośc i  s z ko d ze n i a  i pon iżyć 
p r o t e s t a n t ó w .  Z a c z ą ł  od zdobyc ia  Roszel -  
ii n a jw a żn ie j s z e j  fortecy j a k a  by ła  w ich 
mocy.  S z t u r m  i ob r ona  u c z y n i ł y  p a m ię t n e m  
to  ob lężen ie .  Ry sz e l i e u  o k a z a ł  t a l e n 
tu b ie g łe go  j e n e r a ł a ,  chociaż t a  ro la  nie-

z g a d z n ł a  się z jego sza tą  d u c h o w n ą .  Ro- 
sz e l l a  m u s i a ł a  u ledz  w r ok u  162S, pos t ra 
d a ł a  sw o je  p r zy w i le j e  i w aro w n ie .  O d 
tą d  zw ią ze k  p r o te s t a n tó w  nie m ia ł  j u ż  p u n 
k tu  z j e d n o c z e n i a ,  a F r a n c y a  drug ie j  s to l i 
cy,  k tó r a  p r z y w ł a s c z a ł a  sob ie  p r a w o  w y o 
b r a ż a n i a  rel igi i  r e f o r m o w a n e j  , u m a w i a n ia  
s ię  z obce  mi moc ars tw y  i b y ła  ogn iskiem 
gdzie wszyscy bur z l iwi  i n iechę tn i  z n a jd o 
wal i  w sp ar c i e  i p r zy tu łe k .

Rys ze l i eu  u k o r z y ł  po te m h u g o n o tó w  Lan-  
gw edock ich ,  a w tymże  czas ie  u d z i e l i ł  w s p a r 
cia x ięciu de Nevers ,  z k tó r ym t rzech  xiqżąt  
s p ó r  w io d ło  o xięztwo  Man tu i .  Lud w ik X I I I .  
u d a ł  się z woj sk iem do W ł o c h ,  a za p o 
w r o t e m  z tej  wyprawy,  k tó rą  w yk o n an o  z ró- 
w n e m  szczęśc iem i z p o w o d z e n i e m ,  wojska  
za jc łv  w Langw edocyi  wszys tk ie  mia s ta  p r o 
t e s t a n t ó w  {1630).

Z tern wszys lk ie in ,  k n o w a n o  in tryg i na  
d w o r z e  p rzec iw R y s z e l i e i n u ,  tern g r oź n i e j 
sze,  że m a ł ż o n k a  L u d w i k a X I I I .  Anna Au- 
s t r y ac k a  i k ró low a  matka ,  po p ie ra ł y  j e  c a ły m  
w p ł y w e m  swoim.  Rysz e l i eu  już  m i a ł  u- 
paśdź ,  a l e  os ta tni  raz p rzy sz ed ł sz y  do k ró 
la , o d z y s k a ł  d a w n ą  p rzewagę .  P r z e c i 
wnicy  j ego  u k ara n i  zos ta l i  w ięz ien iem,  w y 
gn an i em  lub śmierc ią .  M a r y a  de M e d i c i s ,  
k r ó l ow a  matka ,  m u s i a ł a  opuśc ić  F r a n c y a ,  
i d w a n a ś c i e  lat  żyjąc na  wy gnan iu ,  u m a r 
ł a  w Kolon i i  ro ku  1612. Z tego okazu je się, 
j a k  da lec e  L u d w i k  X I I I s t y  u le g a ł  Rys ze -  
l i emu . 0

S u r o w o ś ć  i s rogość m i n i s t r a ,  j uż  zn a n a  
b y ł a  ws zys tk im,  a j e d n a k ż e  możni  p a n o w i e  
ża łu ją c  swoje j  f eoda lne j  w ład zy ,  nie  p r z e 
s t awa l i  in t ryg ow ać  p r ze c i w  n iemu.  Naj-  
zn a m ie n i l s i ,  życiem pr zyp łac i l i  te n i e b e z 
p ie czne  zamachy .  W  przec iągu sześc iu  m i e 
sięcy,  dw óch  m a r s z a ł k ó w  F ran cy i ,  M ar i l l ac  
i M o nl m or e nc i ,  pa d ł o  na  r u sz to w a n iu .  Cinq-  
M a rs  i de  T h o u ,  dozna l i  tegoż sa mego  lo 
su.  T a k i m  to s posobem,  Rysze l i eu  końc zą c  
d z i e ł o  p rzez  L u d w i k a  X I .  roz p o c zę te ,  przy
g o t o w a ł  n ieog ran icz on a  w ł a d z ę  L u d w i k a  
XI  Vgo.

Obok  tej  n i e z b ła g a n e j  su r owośc i ,  z k t ó r ą  
k a r a ł  zmowy p r ze c i w  n ie mu  k n o w a n e ,  nie 
z a p o m in a ł  o wielkości  F ran cy i ,  a gdy zb l i ża 
ł a  się chwi la  w y k on an ia ,  nie z w a ż a ł  "wte -  
dy na grożące mu  n ie be zp iec zeń s tw a .  O d e r 
w a ł  Ba waryą  od Aust ry i ,  w s t r z y m a ł  z a w a r 
cie t r a k t a tu  z Dan ią  i r o z s i e w a ł  n iezgodę w 
kato l i ck im zw ią zk u  xiqżąt  n i emieck ich.  T e n  
sam min i s t e r ,  k tóry tak za jad le  w a lc z y ł  z 
p ro te s t a n ta m i  we Francy i ,  u m a w i a ł  się z Gu-  
s t a w e m  Adolfem ich nacze ln i k i em w N i e i n -  
cz ec h  i p o s y ł a ł  mu w pomoc  wojsk a  f ran-  
cuzk ie ;  p rze de- ws zys tk i em  mając  na u w a 
dze  w zros t  potęgi  F ra n cy i  , nie z w a ż a ł  n a  
tę sp r zec zn ość  w po s t ę p o w an iu  i r z u c i ł  p i e r 
wsze  zasady t r a k t a tu  W es t f a l sk ieg o ,  k tó ry  
choc iaż  już  po j ego śmie rc i  w l at  s ześć  
za w ar ty ,  s t an ow i  zas ł ugę  i c h w a łę  t ego  m i 
n is t ra .

Czyl iż  w s p om ni e ć  m a m y o s ł a b o śc i ,  k t ó 
rą  t en  c z ło w ie k  wyższy z tylu wzg l ęd ów ,  o* 
ka z y w a ł ,  u w a ż a ją c  się za poetę? M u s i m y  
to uczynić  , p o n ie w a ż  i t a  s ł a bo ść  p r z y ł o 
ż y ł a  się do wzr os t u  n a u k ,  za ł oż en ie  a k a 
dem i i  w r. 1635, j e s t  tego św ie tny m d o w o 
dem.

T ak ie  to g ł ó w n e  czyny ,  w s ł a w i ł y  m in i 
s t e r s tw o  k a r d y n a ł a  R y s z e l i e u ,  k tó re  s k o ń 
c z y ł o  się r a z e m  z życ iem jego,  4go G r u d n i a  
1612. O c z e k iw a ł  zgonu ze spo ko jnośc ią  na
m y s ł u ,  k tó rą  m ia ł  zawsze .  Gdy mu p r zy
n ies iono wia t yk ,  »Oto j e s t  mój  Pan  i Bóg! 
z a w o ł a ł ,  ośw iadczam p r ze d  jego ob l i c ze m,  
że w e  ws zys tk ich  czynach  ino ic h ,  m i a ł e m
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j e d y n i e  na  ce lu  dobro  rel igi i  i k r a ju .  Gdy  
j u ż  s k o n a ł ,  L u d w i k  X I I I ,  r z e k ł  z imno.  »LI- 
m a r ł  wielk i  p o l i t y k . »

J A S K Ó Ł K A  M O R S K A .

J a k  w szys tk ie  zwie rzę ta  zw rac a ją ce  na 
s i eb ie  u w ag ę  c h a r ak te ry s t yc z n ym  i o d z n a 
cza jącym się rysem , bądź  w p o w ie r z c h o 
wnośc i ,  bąd ź  w obycza jach,  ryba  t a m a  ki l 
ka  o d m ie n n y c h  nazwań ,  k t ó r e  dosyć w y m ie 
n ić  aby ją  dać poznać.  Nosi  na sam przód 
r o d z a j o w e  imie  d a k ty lo p te ra , z ł ożone  z 
d w ó c h  g reck ich  w y r a z ó w ,  znaczących  b ł o 
ny w sk r z y d ł a c h  lub p łe twach ;  a drugie  p i-  
raptcle , w z ię te  z mo w y Brezy l sk ie j .  Naz y
w a n a  b yw a  p rócz  tego r y b a  l a t a j ą c ą ,  j a 
s k ó ł k ą  , s o k o ł e m  m or sk i m,  n ie to pe rz e m,  i. 
t.  d . — N ie k t ó re  z tych naz wisk  Wylłoinaczy 
op is  tej  r y b y ,  c i ek a w e j  z w ie l u  w zg lę dó w .

I m i e  j a s k ó ł k i  m o r s k i e j ,  po d o b n ie ż  j a k  i 
i nn e ,  n a d a n e  j e j  zo s t a ł o  z powodu  d ł u g i c h  
p ie r s i o w y c h  p l e t e w ,  za pomoc ą  k tórych  m o 
że w y sk a k i w a ć  z m o r z a ,  i wznosić się do  
t ak zna cz ne j  wysokośc i ,  że łu k  p o w ie t r z n y  
k tóry  za kr eś la ,  p o d r z u c a j ą  o p ię tnaśc ie  do 
d w u d z i e s t u  s tóp  od le g łoś c i .  P r z e b y w a ł a b y  
w t en  sposób  większy da leko  p r z e s t w ó r ,  
gdyby  b ło n a  j e j  s k r z y d e ł  m o g ł a  z a ch ow a ć  
s w o ją  sp ręż ys t ość  w gorącem p o w i e t r z u ,  
w k tó r e m  się po rusza .  W  br aku  owej  s p r ę ż y 
stości ,  opada  n iez a d ł ug o  w rodz inny  ż y w io ł ,  
gdzie  ożywc za  świeżość wody n a t y ch m i as t  
d a w n ą  dz ielność j e j  p o w ra c a :  tak m i t o lo 
gia nam  op ow ia d a ,  że Anteusz u t r a c a ł  s i ły ,  
i l ek ro ć  razy w zn ie s io ny  zos ta ł  w; p o w ie t rz e ,  
a o d z y s k iw a ł  j e  d o tk n ą w s zy  się swoje j  kar-  
micie lk i  z i emi .

Te go  g a t u n k u  r y b y ,  p od la tu ją  n ie k iedy ,  
w l i czb ie  p r z e s z ło  tysi ąca r az em ,  i ba rd z o  
p r z y j e m n y  w id o k  p r z e s ta w ia ją  wówc za s .

M a  sześć p ie r s i ow yc h  p ro mi en i  spo jonych  
b ło n ą ;  p łe twy  p ie r s iowe  lak są p r aw ie  d ł u 
gie j ak  c a łe  c i a ł o ,  z rozchodzącemi  się p r o 
m ie n ia m i ,  j ak  w s k r z y d ła c h  n ie toperza;  g ł o 
w ę  p o k r y w a  p ew ie n  rodza j  h e ł m u  cz te ro -  
k ą t n e g o ,  u zb r o j on e g o  w n ie w ie lk ie  kolce 
ro zc ho d zą c e  się gw iaźdz i s to  , na p rzodz ie  
za o k r ą g lo n e ,  a za k o ń cz o n e  cz te rem a  szero-  
kieinij ,  p r z e d ł u ż o n e m i  bodźcami  ; s zczęka  
w ie r z c h n ia  ba rdz ie j  w ys ta jąca  niżel i  spo
d n i a ;  pysk mocno r o z c ię ty ;  j ęzyk  k ró tk i ,  
g ruby  i g ł a dk i  jak p o d n i e b i e n i e ,  i p o d w ó j 
ne  n o z d r z a ;  ł u s k i  b r z u c h o w e  mają k sz ta ł t  
s ześc iośc ieuny,  to j e s t  d w a  kąty os t r e ,  a dwa  
śc ię t e ,  i cz t e ry  b o k i ,  z k tórych ty lko  dwa 
na przeciw l eg łe  są sob ie  równe ;  p łe tw a  szy
j o w a  zwię ksza  się s t o p n i o w o ;  g r zb ie to w e  
z na cz n ie  są j e d n a  od d rug ie j  odda lone .  O- 
gó lny odc ień  j e s t  c z e r w on aw y z wierzchu, f io
le to wy na g łow ie, b i a ł a w y  spodem; p ie rwsza  
p ł e t w a  g r zb ie to w a  i szy jna b łę k i t n a ,  d ru$a  
g r zb ie to w a  z ie lon a ,  wie lkie  p i e r s i o we  p łe 
tw y  b r u n a tn o  o l i w k o w a t e ,  obs iane  okrą-  
g łe in i  , j a sno  - b ł ę k i tn e in i  pl amy.  G a ł a  j a 
s k ó ł k a  m or sk a  d ł u g a  j e s t  na  stopę.

N iek iedy ,  ś ród  ci en i  bu rz l i we j  nocy,  b ł y s z 
czą fos fo ryczną  św ia t ł o ś c ią  i ognis t ein i  ś la 
dy p rze jście  swoje  znaczą.

P o w o d e m  wy cho dz en i a  z wody,  j e s t  k o 
n ie czność  ch ron ie n ia  się p r ze d  n ie p r z y j a 
c i ó ł m i ,  śc igająceini  ich b e z p r ze s ta n n ie .  
Lec z  , j ak  u w a ż a  L a c e p e d e  , taki  j e s t  n i e 
szczęś l iwy  los tych s tw or ze ń ,  k tó re  z a r az e m  
ryby i p t a k i ,  p o d w ó j n e  p o w in ny b y  mieć  
sch ron ie n ie ,  iż dla  lego j e d y n i e  u n ik a j ą  n ie 
b e z p ie c z e ń s tw  m o r z a ,  ab y  się na  n ie b e z 
p ie cz eń s t w a  p o w ie t rz a  w y s t a w i a ć ; j e ś l i  się 
uchron ią  p rzed  zębem wodnych  swoich p r ze 
ś l a d o w có w ,  w p a d a ją  w groźne szpon y  f re 
g a t ,  f a e l o n ó w ,  ku l ik ów  i innych p t a k ó w  
morskich .  Częs to  ryby l a t a j ące  pad a j ą  t a k 
że na pomosty  okr ę tów  i r ękoma  c h w y ta n e  
bywają .  D aw n ie j  m a j tk o w ie  sk ła da l i  w  ko
śc io łach,  z ł o w i o n e  tym sposo be m da k t y lo p-  
t ery.

J a j a  k tó re  z a w ie r a  w sob ie  s a m ic a ,  są  
z w yk le  mo cn o-c ze rw on e .  P o ż y w ie n i e m  tych 
r yb  są skor up iak i  i d r ob n e  musz le .  Ry hy  
te j e ś ć  moż na ,  lecz mięso j e s t  chude  i t w a r 
de.  P e w i e n  a u t o r  za p e w n ia  z w ła sn ego  do
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ś w i a d c z e n i a , źe  ż ó ł ć  ich j e s t  sku leczne in  
l e k a r s t w e m  n a  ka ta r a k tę .

O BR ZĄ D E K .  W E S E L N Y  U K U R P I Ó W  
C Z Y L I  K U R P I K Ó W .

S ł y n n a  za czasów x i ąż ą t  M a zo w ie ck ic h  
p us z cz a ,  a r acze j  n i e bo tyczne  lasy Skwa ń-  
skie, ,  za jm uj ąc e  ro z l e g łą  p r ze s t r z eń  między 
r z e k a m i  Bug,  N a r e w  , Ugie rka  aż do Bi e 
b r z y ,  z a m i e s z k a ł e m i  by ły  p r ze z  lud t r u d n i ą 
cy się w y łą c z n i e  b a r t n i c t w e m  i myś l i s twem;  
k tó r y  dla  no sz en ia  z u p e ł n i e  od m ie n ne go  od 
in n yc h  w ó w c z a s  p rowi ncy i  o b u w ia  bez  cho
l e w  ze skóry,  a najczęśc ie j  z kory l ip ow ej ,  
l u b  w ie r z bo w e j ,  z ręczn ie  up lecione j  i s z n u r 
ka m i  aż do kolan noga wic e  k r ęp u ją ce m i ,  a 
do  z a t r u d n i e ń  cod z i ennych  w y g o d n e g o ,  o- 
t r z y i n a ł  nazw isko  kur p i ów .  Lecz  dzi ś  na 
z w i s k a  tego u ży w a ją  ty lko  wie śn ia c y  za
m ie sz ka l i  po p r a w e j  s t r o n i e  N ar w y  w la
sach wpraw dzie roz l eg łyc h ,  lecz r ó w n i e  jak 
w s z e lk ie  inne  n a d n i s z c z o n y c h a  sąd ząc  z 
d w ó c h  m a ły c h  rzeczek  S k r w a  ( p od łu g  D ł u 
gosza S k t r w a ł  i S k w a ,  od k tórych  z a p e 
w n e  p rzed tein lasy te na z y w an o ,  zda je  się 
iż w p r aw d z i w e in  miejscu-  po zos ta ł .  Lud 
t e n  z a c h o w a ł  w ie l e  różnyc h  od innych p ro 
wincyi  zw ycza jów.  N a j w a ż n ie j s z y m  i n a j 
ba r dz ie j  u ro z m a ic o n y m  obc ho d e m u nich 
j e s t  wese le ,  k tó re  w, n a s tę pn y  sposób;  o d b y 
w a ją .

P o d ł u g  zw yc za ju  z a s t a r z a ł e g o ,  s z u k a j ą 
cy żony w y b ie r a  sob ie  g o s p o d a r z a ,  k t ó r e 
m u  od tąd  s ł uż y  n az w isk o  R o jt ten o z n a c z y 
wszy.  dz ie ń  zw y k le  sobo tn i  , w. t o w a r z y 
stw ie m ł o d e g o ,  udaje  s ię  do domu ro d z i 
ców’ p r zy sz łe j .  T a m  po dw ak ro ć  za p y t u j e  
się ma tki  czy w yda  za tego z k tó r ym przy 
b y ł  c ó r k ę ;  p o w s z e c h n ą  od p o w ie d z ią  byw a  
że d z i ec ka  p r zy n ie w a la ć  nie m o ż e : » j e ź l i  
s ię  j e j  u d a ,  to i dobrze ;»  —  w te nc za s  Raj  
w y d o b y w a  z skó rzane j  torby  miód,  lub  w ó d 
kę  , częs tu j e  ro dz iców i córkę .  P o c z e m  
w p r o w a d z a  m ło d e g o  do izby , każe mu  się 
p r z y w i t a ć  ze wszys tkie in i ,  i rozpoczyna  za 
ręc zyn y .  T e n  p r z e d w s t ę p n y  akt  nazywa  się 
zm ó w i n y .  P o  k i l k a k r o tn e m  wy pr óż n i en iu  
k i e l i s z k ó w ,  Raj  ci ągle r o zm a w ia  z m ło d ą  
d z i e w c z y n ą ,  k tó r a  s i edząc  za p ie cem,  czy to 
d la  w s t yd u ,  czy d la  z w y k ł e j  c e r em o n i i ,  po 
c i chu m u  o dp ow ia da .  Jeź l i  nie p r z y s t a j e n a  
w y b ó r ,  w te n c za s  t ł u c z e  I\aj  f laszkę i wy
chodz i  n a t ych mi as t  z d o m u ,  w p r zec iwnym 
r az ie  wy krzykn ie . .  »Niech będz ie  p o c h w a 
lon y  J e z u s  Chrystus!  to i zgoda .n— O ś w i a d 
cza wolę panny  m ło d e j  i zachęca di) za 
b a w y . .  T e r a z  rozpoc zyn a  s i ę p i j a t y k a ,  t am  
ce i ró żn e  w ła ś c iw e  każdego  h u m o r ow i  d z i 
w ac tw a ,  Ro d z ic e  za ręcz one go  p r zyb yw aj ą .

i n as tę pu je  u k ł a d  o p o s a g . —  Po u p ł y w i e  
t r zec h  n iedz ie l ,  rów nież w sobo tę  sc ho dzą  
się t ak  gosp oda rze  j a ko  i gospodyn ie  na 
Rozplcciny. I tu n a j wa żn ie j sz ą  osobą j e s t  
Raj  ze s t rony pana  mł od eg o ,  a Sw achna p a n 
ny młode j ;  za zwyczaj  ob ie ra ją  tę, k tó r a  u- 

' inie śp ie w ać  i zna wszys tk i e  zwycza je .  — 
D ru ch ny  s i edzą  za s t o ł em  przy  n a r z e c z o 
n e j ,  a d r u ż b o w i e  w końcu  izby na ł a w i e ,  
t r z y m a ją  w poś ród  s i eb ie  pana  młode go .  
Gdy  ię wszyscy z e j d ą ,  Ra j  wy s tę pu j e  na 
ś r o d e k  i zaczyna t aką p r z e m o w ę ,  k tó r ą  d o 
s ł o w n i e  umieszczam. .

»Naju koo ha ńs i  ojcze i ma tko .  Ju ż c i m  się 
z a b a w i l i ,  i uczyni l i in sob ie  za baw ę ,  k tó 
ra  nain się sp od o ba ła .  Czyl i  pozw ol i c i e  
o jcze  i ma tko  lej parze  aby się złączyli?**— 
P o w s z e c h n e  panu je  mi lczenie .  »Jeszcze  ci
cho , nie o d p o w ia d a ją  nic.  J e sz cz e  się po 
w t ó r n i e  py tam co mówi c i e  ojcze i m a t k o ?  
Oto ta p a r a  siedzi ;  ze zw al ac ie  czyli  n i e?— 
Pówlórnife, ' ’i wszyscy  p rzy jac ie l e  i s ąs iedz i  
p ok ło ń c ie  s ię o j c u ,  ma tc e  i sp y ta jc i e  się 
czyl i  p o z w o l ą ;  wy łaź c i e  z za s t o łu  ty pan ie  
m ł o d y  i fy panno ,  młoda.)*

Gd y  tych s ł ó w  d o m a w i a ,  pan m ł o d y  po
win ien  się zw in n ie  w y m k n ą ć  p i l nu jącym go 
d r u ż b o m ,  j eźl i  chce u n ik n ą ć  kary za op ie 
s z a ł o ś ć ,  k t ó r a  się ogran icza  na w y s t a w i e 
niu pa rę  garcy wódki  lub miodu.

D r u ż b o w ie  i d ruchny  p rz y s t ę p u j ą  do ro 
d z i ców  panny  m ło d e j ,  k ł a n i a j ą  się,  za n ie 
mi na rzec ze n i  śc i skając  ich proszą o o d p o 
wiedź .  P o  d ł ug ic h  op or ach  w końcu m a t 
ka t a k  s ię oz w i e . .

» P o zw al a m  wam moje dzia tk i .  N iech  wain- 
P a n  Bóg d op o m o ż e  i ł ą cz y  was.  A wy  ko 
chani  sąs i edz i ,  co będz ie c ie  życzyć.  D ac ież  
j a k ą  za po mo gę  tej  p a r z e ?

R a j. Ja nap rz ód  dam ćw ie rć  pszenicy?
M arcin . A j a  ćw ia r tk ę  żyta.
J a n t J a  ćw ie rć  j ę cz m ie n ia  na piwo.
W szystk ie Gospodynie. A my s k ł a d a m y  się 

po  k a w a ł k u  s ło n in y ,  s a d ł a ,  dajem kury ,  gę
si, ab y  inieli  ob iad :

J e d e n  z m ło dy c h  chłopców'  musi  bydź 
p r z e b r a n y  za żyda fak to ra ,  t en  więc  w k o ń 
cu od zy w a  s i ę : » N y ,  a j a ’ będz ie  p rzynos i ł  
z wod e in  gorza łk i . .

T a k  w'ięc gdy wszyscy gospo da rze  coś o- 
f i a ru ją ,  to ma bydź o b r o c o n e  na pierwszą* 
po ś lubie  b ie s iadę,  czyli poh u la n k ę ;

P o  skończonych  o świad czyn ach ,  pańs two* 
m ło d z i  dz i ęku ją  ws zys tk im,  za pr asz a ją c  na 
dz ie ń  jut r zejszy;  Raj zn o w u  wychodz i  przed!  
s t ó ł  i mówi : '

» K ł a d ź  pann o  mł od a  i ty panie m ł o d y  
was ze  pier śc ionki ;  t eraz p rzyj rzy jcie  się so 
bie m ło d z i ,  ludzie,- bo . t o  j e s t  sęk tw ard y  »;
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D u c h a  Ś w i ę te g o  A m e n . »
Bie rze k r o p i d ł o  i św ię c o n a  w o d ę ,  k rop i  

p ie r śc ie n ie  i p r z y to m n yc h .  S ta rzy  ludz ie  
u t r z y m u j ą  że t e  wszys tk ie  ce r e m o n ie  i pery* 
ochy b y ły  o b o w ią z k ie m  organis ty,  lecz t e 
raz d la  zby t n ie j  od leg łośc i  wsiów od ko
ś c io łó w  p a r a f i a ln y c h ,  Ra j  mie j sce  j ego za 
s tępuje . )

P a ń s t w o  m ło d z i  o d e b r a w s z y  p ie r śc ien ie  
a l e  p r z e m i e n i o n e ,  o dzy w aj ą  się.  )iDzięku- 
j e m y  w szy s t k im .  Gra jc i e  na  w iw a t ,  pijcie 
w ó dk ę  w k o ło ,  a wy d r u ż b o w ie ,  d r u c h n y  i 
g o s p o d y n i e ,  bąd źc ie  ł a s k a w i  na m n ie  na 
j u t r o . ” —  W s z y s c y  p r z y t o m n i  j ed no zg od n i e  
w y k r z y k u j ą  W i w a t !  a Raj  ud e r z yw sz y  si l 
nie  o s tó ł  szk la nk ą ,  tak aby się s t ł u k ł a ,  po 
d w a k r o ć  w oła :  »I lo nasza!

T e  c e r e m o n ie  po w inn y  się zakończyć z p o 
ł u d n i e m .  M ęż cz yźn i  w yc hod zą ,  zos taj ą  sa 
me  ty lko  d r u ch ny .  Z a  n ad e j śc iem  szare j  
w ie c z o r n e j  g o d z i n y ,  ro zp oc zy n a j ą  się R o z 
p le ć m y .  D r u c h n y  t i b r a w s z y  g ło w ę  panny 
m ł o d e j  , s p ló t ł s z y  w ar ko cz  za pr as z a j ą  są 
s i a d ó w ,  poczein na ni sko p r z e p i ł o w a n y m  u- 
lu ,  ok r y ty m b ia ły m  p ł ó t n e m ,  sadza ją  pannę  
m ł o d ą ,  i w ko ło  ob s t ą p iw sz y  cz ek a ją  na 
R a j a . —  T e n  s t a n ą w s z y  p rzed na j s t a r szą  z go
s po d y ń ,  tak mówi :

»Ś l i czne  nas ze  zg r o m a dz e n ie ,  ale k tó ra  tu 
się zn a j du je  osob a  m ię dz y  nami ,  n iech r o z 
p o cz n ie  r ząd .  P an i  S w a c h n o ,  juźc i in  się 
za baw i l i ,  t r z e b a  nam z rob ić  sku tek ;  weźc ie  
wy p a n n ę  m ł o d ą  i rozp lećc ie  w ark ocz  p o 
rz ą d n ie ,  bę dz ie c ie  miel i  za wark ocz  n agr o 
dę! Za gr a j c i e ,  pó jdz iem te raz  wszyscy w o- 
ko ło .  Będz i em ro zp le ta l i  moi  D r u ż b o w ie  
k o c h a n i . ”

S w a c h n a  w y s tą p iw s z y  p rzed  p ann ą  m ł o 
dą ,  ze w szy s tk ie in i  g osp od yn i am i  zaczyna  
ś p i e w ać .

Zakuka ła  kukaweńka na sęku, '  
Zap łaka ła  Kasiuleńka na pieńku;
O kukajże  kukaweńko a głośniej,
O płacz że ty Kasiuleńko żałośniej.

Lata żółna,  szuka ula,
A na.nim siedzi Kasiula,
Latajcie smutne żołncczki  
Póki nie porwą Kasieczki.

D r u ż b o w i e  w y p r o w a d z a j ą  pana  m ło de g o  
do d rug ie j  i zby,  a Dru ch ny  za czyna ją  w a r 
kocz r o z p l a t a ć ,  w czas ie  czego Swac lma  
śp i ew a .

Ty mój bracie rodzony,
Rozpleć warkocz spleciony,
Nie ma tego na {wiecie,
Kto mój warkocz rozplecie.

Mój braciszku rodzony

Przybywajcie drużbowie 
Jeszcze warkocz na głowie.

0  dla Boga żywego!
Nie ma drużby żadnego,
Przybywajcie drużbowie,
Jeszcze warkocz na głowie.

1 ty duży i ty mały,
Jeszcze mój warkoczyk cały,  
Przybywajcie drużbowie,
Bo mój warkocz na głowie.

Go u Boga żywego ?
Nic ma d rużby żadnego.

Nag le  drzw i się o t w ie ra ją  i d r u ż b o w ie  j e 
den p rzez  d r ug ie g o  się t ł o c zą c  wchodzą .

My koniki  siodłali 
Tom późno przyjechali .

Druchny. J ak  drużbowie przybyli ,
To sto złotych zrzucili;
Dziękujein wam drużbowie,
Za mój warkocz na głowie.

Każdy  p o d ł u g  możności  z rz uca  co na t a 
l erz d la  pa nn y  m ło d e j .

0  Ty  d rużbo kochany 
Już warkoczyk splątany,
Uczeszcie mi drużbowie,
Mój warkoczyk na głowie.

Ob o w ią z k ie m  je s t  p rzy tom nyc h  w z iąźć  
g rze b i eń  do ręki  i po r az ie  poc iągnąć  po 
włos ac h .  Ni e ra z  wydarza  się że rywal  p a 
na m ło de g o ,  n a r z e c z o n a  co s i ł  s z a r p n ie  po 
w ł o s a c h ,  wtencz as  uc iekać  inusi k t ó r ę 
dy ty lko  moż e .  Po cz e m  zno wu  S w a c h n a  
śp iewa .

Gdzież mój grzebień perłowy,)
Żeby mi by ł  gotowy,
1 wstążeczka różowa,
Żeby była  gotowa.
Ach! dla Boga żywego 
Nic ma Jasia mojego.
Ach! Jasieńku kochany,
Już warkoczyk splątany.

W p r o w a d z a j ą  D ru ż bo w ie  pana m ło d e g o ,  
t en  musi  w s t ą żk a  kon ieczn ie  koloru r ó żo 
wego związa ć  w łosy  na rzeczone j .  P a n n a  
m ł o d a  wsta je  i zaczynają  się t ańce  t r w a 
jące  aż do b ia ł ego  dnia.  K iedy ju ż  ukaże  
się w ok ie nk ac h ,  wszyscy się rozchodzą  do 
domów;  j e d n e  tylko d ruchny  zos taj ą  i u b i e 
rają pannę  m ł o d a  do ś lubu ,  k tó ry  j ak  t e 
raz  o d b yw ać  się musi  w Niedz ie lę ,  lecz po
d ług  na j daw nie j sz eg o  zwycza ju  b y w a ł  we
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W t o r e k ,  a l e  dla  j a k i ch  p rz y c zy n ,  do jśdź  t e 
go n ie  mo żn a .

^ D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

N O W E  D Z I E Ł O .

W W i l n i e  n a k ł a d e m  J ó z e f a  Z a w a d z k i e 
go w y s z ł o  d z i e łk o  p. t. W stę p  albo wiado 
mości przygotowaw cze do H istoryi powszechnej 
d la  d z iec i, przez L . A . Sch lozera , p rze k ła d  
z  niemieckiego p o d łu g  w ydan ia  szóstego , dwie 
części — Cena zł: 4.

D z i e ł k o  t o ,  p r a c a  zn ak om i t ego  h i s t o ry k a  
n i e m i e c k i e g o ,  j e s t  b a r d z o  po ży te c zn e  do 
n a u k i  h i s to ry i .  S ł u s z n i e  u w a ż a ł  au t o r  k tóry 
c a ł e  życ ie  p o św ię c i ł  kry tyce i bada n iu  d z i e 
j ó w ,  że  bez  pos iad an i a  p rz yg o to w a wc zy c h  
w i a d o m o ś c i ,  na uk a  h i s t o ry i  będ z i e  tylko 
m i e s z a n i n ą  d o ry w c zy c h  fak tów ,  po większe j  
części  n i e z r o z u m i a ł ą  dla  mł o d z ie ży .

Z a r a d z a j ą c  t e m u  n i e d o s t a tk ow i ,  w y ł o ż y ł  
S c h lo z e r  sp os ob e m  jak  na j p ro s t szy m i do 
p o ję c ia  dz i ec innego  z a s to s o w a n y m ;  p o cz ą 
t e k  św ia ta  i l u d z i ,  p r z e m ia n y  j a k i c h  zie-  

'  m i a  d o z n a ł a  p r ze z  d z i a ł a n ie  na tu ry ,  a po te m 
p r z e z  d z i a ł a n ie  ludzi ;  p r ze m ia ny  ludz i  z r z ą 
d z o n e  w p ł y w e m  k l i m a t u ,  p o k a r m u  i w yc h o 
w an ia ;  po w s t a n ie  cywi l izacyi  i r z ą dó w.  D a
je  po  tein w y o br a że n ie  co to j e s t  h i s l o ry a  
p o w s z e c h n a .  Ażeby dać poznać  sposób  wy
k ł a d u  i styl  a u t o r a ,  u mi es zc za my  to m ie j 
sce.

»Jak  się zmien ia  z i emia  sa ma  p rze z  się i 
p o tę ż n e m  d z i a ła n ie m  ludzi!  Z pus tyń  s t a ły  
s ię  b ł o n i a  i u p r a w n e  n iwy ,  z bag ien  mi as ta ,  
z ł ą k  morze!  T u ,  gdzie n iegdyś  p łu g ie m  zie- j 
m i ę  k r a ja n o ,  dop ie ro  okrę ty  p łyną ,  a gdzie I 
m o r z e  sze r ok o  się ro z le w a ło ,  tam te ra z  p łu-  | 
g i e m z iemię  o rzą .

» T a m  się r o zc ią ga ł  z a m ie rz ch ły  i n i e d o 
s t ę p n y  las,  na wie le  dni  drogi;  s a rny  i dz i 
ki  s t a d am i  b i e g a ł y ,  a ludz ie  w s t an ie  dz i 
kośc i  żyli pojedynczo ;  nie b y ło  żadnego  po
m ie s z k a n i a  w sze rz  i w z d ł u ż  dla  c z ł o w i e k a ,  
sa m o  n iebo  j a k b y  się ż a ł o b n y m  k i r em przy 
o b l e k ł o ;  a z i em ia  i p ow ie t r z e  by ły  j a k  w 
p ó ł n o c n e j  Sybery i .  T e r a z ,  w tein mie j scu  
w zn os i  się iOO m i a s t ,* 1,000 w io se k  i żyje 
100,000 uobycza j ony ch  miesz kań ców ;  nie ma 
więc e j  d r ap ie żn y c h  zw ie r z ą t  na  ok o ło ,  lecz 
t r z o d y  b y d ł a  i do to w ar z y sk ic h  po r z ą d k ó w  
n a w y k l i  l u d z i e ,  ws zędz ie  się dają  widz ieć  
w ś r ó d  oc iep lonego  p o w i e t r z a ,  pod j a sn em  
i o r ze źw ia j ąc em  n ie bem .  Spo jrzyj  na  p ó ł 
n o c n ą  Am er y k ę  p rzed 200 i na  Niemcy  p rzed  

' 2 ,000  lat .
I j a k ż e  w szys tko  po u p ł y w i e  la t  2,000 tu 

u  nas  inną  p rzyb ie rze  pos tać?

A j a k ż e  lud z ie  się zm ie n i a j ą  w b ys t r y m  
locie czasu! Z b i a ły ch  s t a j ą  się, czarn i ,  z o l
b r z y m ó w  k a r ły ,  z n iezgrabnych  k loc ów e l e 
g an c i ,  z r o z są d ny ch  u p o ś l e d ze n i  na  r o z u 
m i e ,  z ludzi  p rzy je mny ch!  i t owarz ysk ich  
zbójcy,  i ws zys tko  na opak się p r z e w r a c a ,  
p o d łu g  t e g o ,  j a k  k l imat  i obyczaje ,  p a n u 
jący i r zą d zcy ,  wyn a la zcy  i s z a r l a t an i ,  k u 
c h a r z e  i k rawcy  (§. 30-33 mieć  chcą ) .

P o z n a ć  p r z e m i a n y ,  j a k ic h  doznałr f  z i e 
mia od l a t  ok o ło  4,000,  wy ś le dz i ć  p r zy cz y 
n y ,  d la  k tó rych  kraj  ten t a k i m ,  a ów s t a ł  
się innym;  dalej ,  d o w ie d z ie ć  się o p r z e m i a 
n a c h ,  j a k ie  od czasów Adama z ludźmi  na 
ziemi  zasz ły ,  i wy badać p rzyczyny,  d l a c z e 
go lud j e d e n  n ieoświeconym,  s i lnym i c z a r 
nym p o z o s t a ł ,  d rugi  zaś s t a ł  się r o z t r o p 
n y m ,  s ł a by m  pod wzg lędem f izycznej s i ły 
i b i a ł y m i  to obo je  r aze m z a ją w s z y ,  zow ie  
się,  mó w ią c  j e d n e u i  s ł o w e m ,  uczyć sic dz i e 
j ó w  świa ta .

M ł o d y  o b yw at e lu  ziemi! chceszl i  w iedz ie ć  
co cię czeka  i j a k  masz  p o s t ę p o w a ć ,  aby 
ci w t a m te m  życ iu  b łogo  b y ł o ?  pyta j  o to 
Rel igi i .

J eź l i  za ś c h c e s z  wiedz ieć ,  zkąd się w z i ą 
ł e ś  i jak się s t a ł o ,  iż tu na  świecie  n ie  j e 
s t eś  ani  u i e ro z u m n y m ,  o g ł u p i a ł y m  Ja ineo-  
sem , ani  p lu ga wym  H o t e n t o t e i n ,  ani  p ł a -  
skonosym o g rubych  w a r g a c h ,  k ęd z ie rz a 
wych  w ł o s a c h ,  cz a rnym M u r z y n e m ?  Iż nie 
j e sz  ani  ludzi ,  j a k  n iek tórzy  b rac ia  two i  na  i 
Nowej  Ze land y i ,  ani  koni  , jak n iegdyś  s t a 
ro ży tn i  Niemcy  i twoi  p r z o d k o w ie  S t a w i a 
nie,  lecz używa sz  na po karm pszenicy i ka r 
tofli,  i to w k ra ju ,  gdzie te p ło d y  nigdy nie  
ros ły?  Py taj  o to His to ryi  p ow szechne j .

N a u k a  ta da je  poznać ,  co z dawnych  cza
sów w mass ie  z ca łe mi  na ro da m i  i k r a j a m i  
w św ie c ie  zacho dz i ło .  On a  też po k az u je  
ś r zod k i  i s z t u k i ,  przez k tó re  dzicy ludz ie  
s ta l i  się uobyczajonyini  , g łup i  m ą d r y m i ,  
b i e d n i  i nędzni  n ie szczęś l iwymi .  Kto wie o 
tych ś r zod ka ch  i r azem pos ia da  w ła d z ę  wy 
k o n an i a  ich w z a s t o s o w a n i u , to j e s t ,  kto 
m oż e  bydź w ie lo wł adn y in  na uc zyc ie lem ,
0 Nieba!  j a kż e  wie le  m ó g ł  dobrego  d o k o 
nać.

W s k a z u j e  po te m au t o r  co j e s t  C h r o n o l o 
gia,  j ak  j e s t  p o t r z e b n ą ,  da je  wyobrażen ie  o 
sposob ie  w y k ł a d a n i a  h i s t o ry i  pow sze chn e j
1 czyni  p o d z i a ł  je j  na okresy.  Ty le  mieśc i  
się w p i e rw sz ym  t o m i k u ;  o t reści  d rug iego  
n ap i s ze my  w n as tę p u j ą c y m  zeszycie .

W Y D A W C A  F. S. D M OC HOW SK I,
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.http://rcin.org.pl
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N a  t r zy s t a  l a t  p r z e d  e r ą  c h r z e ś c i a ń s k ą , 
Mo a b i to w ie ,  A m al ec i ty ,  Edo mic i  i inne lu 
dy w y m ie n io n e  w  p i śmie  św ię te m ,  ze b r an e  
pod  w sp ó l ne m  imien iem N a b a t e j c z y k ó w , p o 
s i a d a ł y  s t a ro ż y t ną  i k w i t n ą c ą  s tol icę.  To  
mias to z w a n e  P e t r a ,  l e ż a ło  w Arabi i  sk a l i 
s tej ,  o t r zydz ieśc i  p ięć mil  na  p o łu d n ie  J e 
rozo l imy ,  w do l in ie  śc iśnię tej  d w o m a  skal i-  
steini  górami .  P r z e w o ż ą c  ka r a wa n ą  p ł od y  
Azyi na brzegi  m or za  Ś r ó d z i e m n e g o ,  Na- 
b a t e j c zy ko w ie  t r u d n ią c  się h o d o w an ie m  
t rzód  i h a n d l e m ,  zeb ra l i  znaczne  bogac twa .  
T ak  da lec e  u w a ż a n o  ich za b o g a t y c h , że 
R z y m ia n ie  za czasów Augusta ,  uczyni l i  w y 

p r a w ę  d la  z r a b o w a n ia  mias ta  P e t r a .  Z a  
p an o w a n ia  T ra ja n a  na począ tku  2go w i e 
ku ,  miasto  Nab a t e j cz yk ów  s ta ło  się s tol icą  
p rowincy i  r zymskie j  w Arabi i  skal is tej .  Wie 
wie le  j e szc ze  zm ni e j sz y ła  się jego pom yś l 
ność; lecz z w o ln a  hande l  inną  o b r a ł  drogę:  
j e d n ę  ba rdz ie j  ku p o ł u d n i o w i ,  ku  m o r z u  
C z e r w o n e m u ,  a d r ugą  ku pó ł nocy  w z d ł u ż  
b rze gó w Euf ra tu .  P e t r a  zo s ta ł a  się na bo 
ku,  n i e b y ł a  już  s k ła d e m  t ow ar ów  i upadła* 
Za czasów M a h o m e t a ,  zap omn ia no  n a w e t  
o na z w is ku  N aba te j cz yk ów ;  zaprzes ta l i  t r u 
dnić się h and le m i powróc il i  do ko cz u j ą ce 
go sposobu życia.  Mieszkańcy  opuśc i l i  P«-
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t r ę ,  a rozpos ta r l i  się w pus tyn i .  Od tego cza* 
s u ,  p o d an i e  ty l ko  d o c h o w a ł o  się o n a z w i 
s k u  tego m ia s t a  zagub ionego  p o ś r ó d  p ia 
sk ó w .  W y n a l e ź l i  j e  pa n o w ie  Leon  de La-  
b o r d e  i L i n a n t  i od tą d  za ję ło  zn a m ie n i t e  
m i e j s c e  w jeografi i ,  na  k tó re  z a s ł ug u je  p rzez  
w i e l k i e  w s p o m n ie n ia  i w s p a n i a łe  zw a l i ska .  
J e s t  to ba rdzo  w aż n e  i za jm u j ą c e  odkrycie ;  
a r c heo log ia  te in  większą  wdz i ęc zn ość  p o 
w i n n a  inieć za  n i e ,  iż nie  są  to po spo l i t e  i 
z n a n e  od d a w n a  zw a l i sk a  bu do wl i  G re k ó w  
i R zy mi an .  P i e r w o t n e  i s i lne  zna mię  ducha  
w sc h o d n i e g o ,  ok az u je  się na sz czą tkach  Pe- 
t r y .  Dzięk i  tym dw o m  p o d r ó ż n i k o m ,  mo
ż e m y  s t awić  p rzed  oczyma  czy te ln ik ó w ,  po 
m n i k  po łącz a jąc y  w y tw or no ś ć  i s z l a c he 
tno ść :  z ich op i s e m  w r ę k u ,  wni jd z i em y w 
m ia s to  p rze z  n ich odkry te .

^Krą ży l i ś my ,  m ó w ią  ci podr óżn i ,  w  k o ło  
w z g ó r z a ,  na  k tó r em s t a ło  sa mo tn e  d rze wo .  
Z tego mie j sca  ob jąć m oż n a  ocz ym a  n ie 
z m i e r z o n ą  p rzes t r zeń .  W i d o k  puszczy o k r o 
p n e  czyni  wra żen ie ;  zda je  6ię że to są ska 
m i e n i a ł e  fale morza ,  że to j e s t  ob r az  zatnę-  
t t .  Idąc  śc ie s zk ą ,  pos t rze g l i ś my  p rzed so 
b ą  górę H o r ,  a na  niej  g rób  p ro ro ka  Aaro
na.  Ki lka  n ie k s z t a ł t n y c h  wy dr ą że ń  i z w a 
l isk , za t r zy m u j e  c i ek a w e go  p o d r ó ż n i k a ,  
k tó r y  nie  wie co się zna j du j e  za pasmem 
s k a ł  rozc iąga jące tn  się p r ze d  j ego ocz ym a;  
n a r e śc ie  p r o w a d z i  go śc ie szka na szczyt  
d r ug i ego  w ą w o z u ,  a t am  pos trzega na jo 
s ob l i w s ze  w i d o w i s k o , na j ws pan ia l sz y  obraz  
j a k i  tylko  n a t u ra  i l udz ie  p r ze kaza ć  mo
gli na  p o d z i w  na s tęp nym  pokoleniom.  
W  P a lm i rz e ,  n i e z m i e r z o n a  wie lkość na tu ry ,  
n iszczy  u s i ł o w a n i a  lu d z i ;  na ho ryzonc ie  
b e z  g ran ic  , n ikn ie  k i lk a se t  ko lum n;  tu zaś 
p r z e c iw n ie  zd a j e  się,  że z u p o d o b a n i e m  o- 
toczy ła ]  wie l ko śc i ą  s w o j ą ,  b u d o w le ,  k tóre  
i/le bez  korzyśc i  wa l cz ą  z jej  u tw or am i .  
P r z e z  chwi lę  w ah a  się c z ło w ie k  co ma  ba r 
d z i e j  u w i e l b i a ć ,  czyl i  pasino wielk ich 
s k a ł ,  ude rz a jąc eg o  k s z t a ł t u  i b a r w y ,  czyli  
d z i e ł a  l u d z i ,  k tó rzy  nie lękal i  się s t awić  
p ł o d y  swego  g e n i u s z u ,  obok  tych  o lb r zy
mi c h  d z i e l  natury.

P e t r a  leży , j a k e ś m y  ju ż  w spomnie l i  o 
t e in ,  w waż k ie j  do l in ie ,  między d w o m a  pa 
s m a m i  gór  skal is tych.  P rz e s t r z e n i  nie d o 
s t a w a ł o  mieszkańcom,  k tó rzy  obral i  to mie j 
sce d la  ochro ny  bogac tw swoich od n a p a 
ści  ro zb ó j n i k ów .  Żyw i ,  n ag r om a d ze n i  j ed n i  
n a  d rug ich,  musie l i  j e s zc ze  us tę p o w a ć  mie j 
sca u m a r ł y m ;  umyśl i l i  za tem wyc iosać  p ie 
czary g r o b o w e  w śc ianach dw óc h  gór; a że 
ludy W  schodnie  ba rdz ie j  niżeli  i nn e ,  lubią  
wzno s ić  ś w ie tn e  g r o b o w c e ;  g roby za tem 
m ie sz k ań có w  Pe t r y ,  b y ły  to p a ł a c e  wyc io 
sa ne  w s k a l e .  T a k  więc,  w z d ł u ż  ca łe j  d o l i 
ny ,  d w a  pas ma  s k a ł  od  po d s t a w y  aż do 
w i e r z c h o ł k a ,  by ły  n ad po w ie t r zn e in i  sinen-

tarzami, w k tó r y c h  g r o b o w c e  s t a ły  j e d n e  
na drug ich ,  i gdz i eko lw ie k  mie sz kań cy  z w r ó 
cili spo j rzen ia ,  w idziel i  s am e  ty iko  g róby.  
Czas zn i szczy ł  p om ie sz ka n i a  ż y w y c h , roz
s i ane  w g łębi  dol iny nad b r zeg iem s t r u 
m ie n ia ,  w y ło żo n e g o  dotąd j e szcze  szerok ie-  
mi taflami g ran i tu ,  lecz g roby  w s k a ł a c h  wy
ku te ,  po zos ta ły  nie tkn ię te ;  z t ąd w yn ika ,  że 
le mie j sca  p r z y b r a ł y  j e d y n y  w świe c ie  wi 
dok i cechę.  O so b l iw sz e  wido wis ko ,  mówi  
pan  de L a b o r d e ,  p r z e d s ta w ia  lo mias to  z sa 
mych g rob ów  z ł o żo ne ,  z k tó ry ch  j e d n e  są 
ty lko  co zacz ę te ,  i nne ś w ie ż e  j a k  gdyby d o 
p ie ro  w ys z ł y  z ręki  r z e ź b i a r z a ;  inne  n a r e 
ście p o ry sow ane ,  c i e r n ia m i  po r o s ł e .

W  tych m a u zo le ac h  ł ą c z ą  się fo rmy a r c h i 
t e k t u r y  indy jsk ie j ,  egipskie j ,  g reck iej  i r z y m 
sk ie j ,  u ł o ż o n e  z gu s te m i d e l i k a t n o ś c i ą ,  a 
to p o ł ą c z e n i e  pos iada  wie l ko ść  i wdz ięk i .  
G ró b  k tórego  rycinę  s t a w ia m y  p rzed  ocz ym a  
c z y te ln ik ó w ,o d z n a c z a  się między  wszys tk ie -  
ini,  d o sk on a le n i  za ch ow a ni em  i p i ę kno śc i ą  
r zeźby .  T e n  pom nik ,  u mi es zc zo n y  w niszy 
wysok ie j  na 120 s tóp,  sz e ro k ie j  n a  90, j e s t  
w y ż ło b i o n y  w ogromne j  mas s ie  p i a s k o w e 
go k a m ie n ia  i dziel i  się na dw a  pięt ra .  P ie r 
wsze ,  ozd ob i one  w y tw o r n e m i  k o l u m n a m i ,  
między  k tó rein i  s to ją  posągi,  tw o rzy  przy- 
s ione k  z f ron ton em  ozdob io nym  p ł a s k o r z e ź 
bami  i ma  t rzy b ram y,  z k tórych  g ł ó w n a  o- 
tw ie r a  się na  p r z y s i o n e k ,  a dw ie  inne  po 
bo ka ch .  D ru g i e  p ię t ro z r ob ion e  j e s t  p o d łu g  
p la n u  p ie rw sz eg o ,  z t ą  tylko ró żn icą ,  że 
w ś r o d k u  stoi  ina ła  ś w ią ty n i a  o toczo na  
ko lu mn am i  i posągami  , w zn o sz ąc a  się w 
k sz ta ł c i e  k o p u ły  i u w ie ń c zo n a  urną.  T r a 
fna p ro po rcy a ,  p r zy je m n e  dla  oka chociaż 
d z i wa cz n e  pos tac i ,  d e l ik a t no ść  w y ro b ie n ia  
sz cz eg ó ł ow yc h  o z d ó b ,  od zna cz a j ą  t en  g ro 
bo wiec .  P os tac i  o r łó w  i l w ó w ,  posągi  wy
obr aż a ją ce  obf i tość i s ł a w ę ,  j eźdźcy  go towi  
dos iąśdź  konia,  w o jo w n ic y  uzbro jen i  t a r 
czą  i p u k l e r z e m ,  i inne ozdoby  nie ma jąc e  
ozn aczone j  cechy,  są j a k  n a j t r os k l iw ie j  wy
pr ac ow an e .  P iec za ry ,  do k tó rych  w y ku to  
brainy,  nie  ma ją  w sobie  nic szczegó lnego i 
zda je  się że uko ńcz on e  nie  były.  Zas łonio* 
ny wys ta jące in i  bokami  góry,  ten w spau ia -  
ł y  tw ó r  r ze źby ,  l ekko różowego ko lo r u ,  za
c h o w a ł  się t ak  do skona le ,  że j ego świeżość  
u d e r z a  w yo br a źn ią  i tak już  durn ie jącą się 
nad m n ó s t w e m  n adz w ycz a jn yc h  wido kó w.  
A rab ow ie  p r zy w ią z u ją c  każden p o m n ik  do 
na zw isk a  j ak iego  zn ak om i t ego  w’ła dz c y ,  
k tórego pam ią tk a  d o c h o w a ł a  się w pus tyn i ,  
p r zy p i su ją  F a r ao n om  za ło ż e n ie  P e t r y ,  i 
p rze ko nan i  są że po mnik  ten mieśc i  w so
bie ich ska rby .  Grz eba l i  więc w sz ę dz ie ,  
s zuka jąc  d o m n ie m a n y c h  bogac tw,  a nie zn a 
l az ł szy  ich n i gdz ie ,  wyobraz i l i  sob ie  że 
in u sz ą b y d ź  w u rn ie  s to jącej  na w ie r z c h o łk u  
pomnika .  Nie  mogąc dos tać  sic tam,  s t r ze la 
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j ą  do  n i e j ,  i l e k ro ć  k o ł o  n ie j  p r z e c h o d z ą ,  
s ą d zą c  iż się sk rus zy  na re śc i e  i że skarby  za 
w a r t e  w j e j  ł o n i e  w y p a d n ą  na zi emię:  lecz 
u r n a  aż do tąd  zo s ta ł a  w całośc i .

Op róc z  tych n ie p rz e l i czonych  g r ob ów,  w 
P e t r z e  z n a j d u j ą  się odm ie nn eg o  ro dz a ju  
b u d o w l e .  W i d a ć  t am zwal i sk a  ł u k ó w  t ry 
u m f a l n y c h ,  k o ś c io ła  i t e a t r u ,  k tó ry p o do 
bn ież  j a k  m a u z o le a  wyciosany b \ ł  w ściana* h 
góry .  Nie  d a l ek o  wni jśc ia  w do l inę  tak o- 
b r o n n ą  z n a t u r y ,  iż k i lku  ludzi  nie  d o p u 
ści do niej  w s t ę p u ,  są  ś lady s t a roż y tne j  w a
rown i .

O B R Z Ą D E K  W E S E L N Y  U K U R P I Ó W  
C Z Y L I  K U R P I K Ó W .

( D o k o ń c z e n i e . )

Ś l u b .
D r u ż b o w i e  w p r o w a d z a j ą  p an a  mł ode go ,  

k tó r y  za pr asz a  rod z ic ów  i pannę  m ł o d ą  
do w o zó w  i b r y k i ,  nie r z a d k o  z a p r zę ż o
nych w cz te ry  konie .  R odz ic e  b ł o g o s ł a w i ą  
p a r ę ,  a d r u c h n y  s to jące  p r ze d  s i e n ią  śp ie 
wają .

Na cóżeśmnie matulcńko za mąż wydała ,
Jct zezem ja  się w gospodarstwie nie naumiała 

Tylko biedy,  kłopotości .
Żal się Boże niej młodości  

Matulu moja.

W s z a k ż e  wyście matuleńko,  świadomi w doma 
Nie użyje rozkeszeńki  u męża żona 

Tylko biedy i niewoli 
Od f ra sunku główka boli 

Matulu moja.

Już wyjeżdżam Matuleńku z domu twojego 
I  wylewam krwawe łezk i  z serca szczerego.  

Do nóżek twych upaduję 
Za >vychowanie dziękuję,

Matulujnoja.

Załóżcież mi moje konie w nową kolasę,
Ja pojadę i pałace jego zobaczę;

Załóżcież mi j ak  najprędzej ,
Niechaj się serce nie di’ęczy,

Mej pani matce.

Już wyjeżdżam matuleńku z domu twojego 
I  wylewam krwawe ł ezk i  z serca szczerego 

Do nóżek twych upaduję 
Za wychowanie dziękuję,

Matulu moja.
S a d z a j ą  p a n n ę  m ł o d ą  na  wó zk u  obok 

S w a c h n y  , D ru c hn  i Rodz icó w.  M u z y k an t  
s i edząc ua  p r z o d k u  gra p rzez  c a łą  d r o g ę . —

P a n  m ł o d y  i wszyscy  m ło d z i  w ieś n ia cy  n a  
ko n i a ch  częs to  wyścigi  odpr awi a j ą .  P o  
od by ty m o br zę d z i e  ś lub u  w kościel e,  p o 
d ł u g  r y t u a ł u  R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o ,  w r a 
ca ją  w t a k im ż e  p o r z ą d k u  do d o mó w ,  w t e n 
czas  d r uch ny  śp ie w a j ą .

Wese le  jadzie,
Kapusta w kłodzie,
Mięso na ko łku  
Paste rnak w dołku.

Zeb y n ie  poduszka,  nie Jasiów sukmanek,
Kiwałby się kiwał  na mej głowie wianek.

Je ź l i  w czas ie p o w r o t u  w r o n a  a lbo  s rok a  
z a s k r z e c z y ,  co wróży pann ie  m ło d e j  n ie 
sz częś l iwe  i k łó t l i w e  pożycie;  o b o w ią z k ie m  
j e s t  j e d n e g o  z to w arz y szą cy ch  ub ić  k tó rego  
z tych p tak ów.

Gdy się c a ły  konw ój zbl iży do domu,  Ra j  
w y pr z ed z a  ich konno ,  i d o pa d ł sz y  d r z w i  
b ie rze  ch leb  z solą przez  do m o w n ik ó w  p o 
przedn io  na  progu p o s t a w i o n y ,  wycho dz i  
p rzec iw n o w oż e ń co m  i pyta  się panny  m ł o 
dej :

—  »Co w o l i s z ,  czy pana  m ł o d e g o ?  czy 
ch leb? ona m u  odp ow iada :  »chleb.>>

— »Otóż  m a s z l u  i zamias t  ch i eba  u d e r z a  
j ą  b i z u n em ,  co po  w t arza do t r zech  razy,  lecz 
no w o- z am ęż n a  pow inn a  ciągle żądać  chle-  
ba.  T a  p r zy kr a  ce re m o n ia  m a  b yd ź  o b r a 
zem,  iż p o m im o  t rudności  i p rzyk ro śc i ,  n a  
ch le b  p r ac o w a ć  będz ie  i nic j ą  nie zrazi-

T e r a z  n as tę pu je  obiad,  na s to le  na kr y ty m ,  
czem Róg kogo o b d a r z y ł  j e d z ą ,  p o te m  p rz y
ś p i e w u j ą  z kolei .

B a j. »Juź obiad  pod jed l i śmy ,  p o d z i ęk u j 
my P a n u  Bogju i gospodarzowi .

W szyscy . Dz ięk u je m P a n u  B o g u ,  dz ię
k u je my .  I t obie panie  gosp od arz u  po obie-  
dzie ,  po dobr ym .  <

Bmj. Co  tain by ło  s to łó w  a  wszys tko  l i 
powe.

Swacbna. Co b y ło  o br us ó w ,  wszys tko  To-  
r u n io w e .

B aj. Co b y ło  p ó łm i sk ó w ,  wszys tko b u r 
sz tynowe .

Suachna. Co b y ł o  ł a w e c z e k ,  w szys tko  j e 
s ionowe .

Faktor. Łyżk i  b y ły  pos reb rza ne ,
A w ide lce  poz łacane .

B a j. Co  b y ło  wó dek  to a l e m b ik o we ,  
A piwo  samo d u b e l to w e  
Na s to le  b y ł a s a i n u t k a  zw ie rz yn a

Faktor. Ale p ieczyste  sa m a  w o ło w in a .
Swachna. B y ł  z j azd wese lny  to dys tyngo

wane.
D ruibow ie. A sw achny ł a d n e  gdyby  m a lo 

wane .
Druchny. Byl i  d r uż b ow ie  wszyscy z T o 

run ia.
A k a ż d y  z n ich m i a ł  po S zw ed a ch  konia.
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I ia j. Ale i d r uch ny  jak w a r s z a w i a n k i ,  
Ty lk o  że ma ją  p ię kn ie j sze  wiank i .  
Faktor. Nie ch a j że  będ z i e  kon iec  lej za 

ba w y .
W y  noście s to ły ,  wynoście  i ł a w y .  
W szyscy. Dz ię k u jm y panu  Bogu dz i ęku jm y 
I lobie panie  gospoda rzu  po o b ie dz i e ,  po 

dobrym.
D ru ż b o w ie  n a t y ch m ia s t  się od łą c z a ją ,  i 

s t a n ąw sz y  na boku  śp i e w a j ą .
Syta druchna syta,
Zjad ła  zasiek żyta.
Pięcioro kokoszy,
Pieczeń za sto groszy.
Syta druchna pękata 
Zjadła byka miał  t r zy lata,
W  ar  piwa wypiła,
Jeszcze się swarzyła.
Co pod stołem grucha 
Druchna łokciami rucha;
Co pod wozem jęczy,
Druchnę  wilczek męczy.
Ey wy  drucliny miły 
Gdzieś ta się bawiły,
Czy z byczkiem w oborze,
Czy w nowej komorze.

D ruchny na to odpow iadają.
Niech drużba  nie kokosi się,
Wleź  za piec a wyśpij się.

R ó ż n e  na s tę p u j ą  spor y ,  lecz n ad  samy m 
w ie c z o r e m  gos podyn ie  p r zy b ie ra ją  się do 
O cz ep i n .  D r u c h n y  u s u w a j ą  się na  s t ronę,  
a  S w a c h n a  i gospodyn ie ,  zd e jm u j ą  z g łowy 
w ia n e k .

Juźci wieczór nadchodzi,
Kasi wianeczck schodzi 
Pomaleńku zdejinajcie 
Głoweńki  nic targajcie.
Bym ja o tern wiedziała 
Komum wianek oddała.

M ą i odpowiada.
Do skrzyni  go do skrzyni,

Sw achna.
Dopierom go włożyni.

D ruchny.
Mój wianeczku ruciany 
Komuś ty obiecany;
Bym ja o tern wiedziała 
Komum wianek oddała.
Tobie Jasiu kochany 
Bo twój wianek ruciany.
Któż się tutaj znajduje,

Mój wianek wykupuje ?
Ty mój Jasiu kochany 
Bo twój wianek ruciany.

M  ą i.
Konie woły u t r a c ę ,
A twój wianek zapłacę;
Ja tysiące utracę,
A twói wianek zapłacę.

P o  tych s ło w a c h  gospo dyn ie  w k ł a d a j ą  
cz ep ek  i wyk rzy ku ją :  »Ho  nasza.

D ruchny. P ójd z ic in  do t ańca  z p a n n ą  
m ło d ą .

Gospodynie. Ju z  on a  nie wasza.
Pójdźcie druchny waszą drogą,  
Zgubiłyście pannę młodą.
Idźcie druchny wilczą steczką 
Już nie będziecie z dzieweczką.

D ruibowie. Cóż będ z i em  z nią robi l i?
R a j. S p rz e d a jm y  to by d le ,  bo to p iękne .  

A zn a jd z i e ż  s ię kupiec?
Tei  az ro zp o c zy n a  się pewien  ro dza j  dya-  

Iogu,  który zwy kle  n az y w aj ą  T e r in e d y ą . —  
Na takie zapy tan ie  Ra ja ,p an  m ło dy  o d p o w ia 
da (w szys lko  to d o s ło w n ie )  K u p i ł  by m i ja?

Iia j. A cobyś d a ł  pan ie?
P an m łody. Ch oćby  dw ieśc ie  z ł o ty ch ,  ale 

do zgody,  p r oszę  j ą  p r ze p ro w ad z ić .
Ra j  b ie rze  za  r ęk ę  p a n n ę  m ł o d ą  i p r z e 

p r o w a d z a  po s t a ncy i ;  t a  inu k u l e j e  i p r ze 
k rzy w ia  się.

P an  m łody. Ale k iedy kula .
R a j. Zleś  panie  za ta rgo wał .
P an  m łody. A cóż u mi l ion d i a b ł ó w  to j ą  

j a  sam p r z e p r o w a d z ę :  p ro wad z i  i p a n n a  
m ł o d a  idzie mu  pros to .  W y s k a k u j e  nie źle,  
w na jgorszym razie d a m  trzy grosze .

R a j. Mój  kochany  idźże  z Bogiem,  bo się 
nabawisz  duże j  konfuzyi .

P an  m łody. Może  p rzy jdz iem do  zgo d y ,  
j e s t  i f aktor .  P rz ycz yń  się za m n ą  może l e 
piej  kupisz .

Faktor. Ny n i e d u ż o  się c i ągni j cie  Ja śk u ,  
możeby in  l i tkup  wypil i . .

P an  m łody. Masz 10 groszy,  nap i j  się.
R a j. Nie ża r tu je s z  sobie  bo wam n ie  w y j 

dzie  na d o b r e ,  p r ze prowadz i ło  j e sz c z e  raz;  
ś l i czne byd lą tko  chodz i  dobrze .

W  czas ie tych s ł ó w  p an na  m ł o d a  mus i  
co s i ł  w ys k ak iw a ć  i t ańczyć  dobrze .

P an m łody. Masz ost rogi  i bicz,  to ci la ta ,  
a l e i  j a  sp rób u ję  p r z e p ro w ad z ę ,  zobaczę  jak. 
to będzie.

Z a l e d w ie  j ej  się d o tk n ie ,  ona na ty chm ia s t  
upada ,  ku le je  i w yw ra ca  się.

No jużc i  dość tego,  cóż u wszys tk ich  d ia 
b ł ó w  , czy s ię nie zgodziein czy co u l icha?

Faktor. Dajcie r ękę  W o j c i e ch u ,  a wy Ja
śku przybi j aj c i e.

http://rcin.org.pl
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P a n  m łody. Je s z c z e  ci pos tą p ię  p ó ł  grosza.

B i e r ze  j ą  z n o w u ,  p r z e p r o w a d z a ,  a ta  
chodz i  mu  d o b rz e .

»Jakości in  się nie  po s t rz e g ł ,  a le to p iękne  
b y d le ,  spy ta m się was  panie  R a j u ,  czy się 
m o ż e  cz ło w ie k  sp o d z ie w a ć  p r zy c hó w ku ?

R a j. Nie bój  s ię c z łe k u ,  p i e rw as tec zka .
Part m łody. Aby n iezawodna .  P ie n ią żk i  

od l i cz ę  ś l i czne.  Zgoda?
R a j. Zgoda.
P a n  m łody. W y p i j m y  1 i t k u p . —  Bi e rze  

w ó d k ę  i cz ęs tu je  wszys tk ich .
R a j. K r z y k n i j c i e  t e raz  wszyscy  W i w a t ,  

bo  t e n  p a n  k u p i ł  byd le  ś l i c z n e ,  d a ł  z ł o 
tych  dw ieśc ie :  W i w a t  c a ł e m u  k o łu ,  ju z  k u 
p iona!

J e ż e l i  p a r a n i e  ma do s i ebie  pociągu,  czę
s to  a lbo  pan  m ł o d y ,  a lbo panna  m ł o d a  
z n i w e c z ą  tę  z a b a w ę  p rzez  op ie ra n ie  się zwy 
cza j owi .  P o  u k o ń c z o n y m  t a r g u ,  go spo dy
n ie  b io r ą  do s i e b ie  n o w ą  m a ł ż o n k ę  i śp ie 
w a j ą  o t w or zy w sz y  d r u c h n o m  uc i eka jącym.

Pójdźcie d ruchny wilczą drogą,
Zgubi łyście  pannę młodą,
Narządzajcie belki  w kalinowym moście,
Bo tędy^pojadą Jasienkowe goście.

Leci koniczek 
Przez  pastewniczek,
Nóżkami przebierając
P łacze Kasieńka z za stołu wysiadając.

Nie łamcie się belki  w kal inowym moście,
Bo tędy pojadą Jasiulkowe goście.

P o  cze m r o z c h o d z ą  się wszyscy,  zo s t aw ia 
j ą c  n o w o ż e ń c ó w  w do m u  rodz iców P a n n y  
m ł o d e j .

A l e x \  R :  R a d o s z h o w s h i

D R Z E W O  M U S Z K A T O W E .

D r z e w o  to ,  p rzy pom in a ją c jh an d lo wy  ego
izm H o l e n d r ó w , p r z y p o m i n a  t akże gor l i 
w o ść  i zas ług i  p an a  P o i v r e ,  k tóre  j e  p r z e 
n i ó s ł  na  osady f rancuzk ie .  D r z e w o  m u s z 
k a t o w e  ro dz ą ce  się na  wys pac h  Moluck ich,  
b y ł o  p rze z  d łu g i  czas w ył ą c z n i e  w ł a s n o 
śc ią  H o l e n d r ó w  i dop ie ro  w r.  1770 i 1772 
p r ze n ie s i o n o  j e  na  w yspę  I l e  de ł r a n c e  ii 
Bo u r b o n ,  zk ąd  p o te m  d o s t a ł o  się do A m e
ryki .

N ie k t ó rz y  a u t o r o w ie  u t r zy m yw a l i ,  że Te-  
o f rast  z n a ł  o w o c  d r z e w a  mu sz ka to we g o  
i n a z y w a  go comacum; a le  to co mówi  o tej 
ro ś l in ie  , j a k o  o wonnośc i  s p r o w ad zo ne j  z 
I n dy ó  w, tak j e s t  n i e oz n a cz on em  i ogó lnem,  
iż n ie  m oż n a  z t ąd  w y p r o w a d z ić  s t a n o w cz e
go w.niosku i w ię ks za  część bo t an ikó w u- 
t r zy in u j e , - ż e  Grecy  nie  znal i  d r z e w a  m u s z 
katowego. Zdaje się że pierwszą wiado

mość  o nie in po w zię l i śmy  od A rab ó w .  Od 
d a w n a  j e s t  p r ze d m io te m  obszernego h a n d l u ,  
a j e d n a k ż e  do p i e ro  od l a t  k i l ku n a s t u  d o k ł a 
dn ie  op i sano  d r z e w a  wy d a j ą ce  ga łk ę  m u 
sz ka to w ą .

W y s o k i e  na t r zydzieśc i  s tóp ,  d r ze wo  to 
odzna cza  się p ię k n ą  z i elonością liści i r o z 
k ł a d e m  ko n ar ó w ,  k tó re  obc iąż one  g a ł ą z k a 
mi,  tw o r zą  gęs tą  i p i ę k ną  koronę .  K o r a p n i a  
ma  ko lo r  cz e r w on aw y;  k w ia t y  m ę zk ie  i że ń 
sk ie  są  m a ł e  i żó ł t a w e .

Ow oc  do j r za ły  żó ł t aw o  b i a ł y ,  r ó w n a  s ię 
wie lk ośc ią  more l i ,  j e s t  g ł ad k i  , l ś n ą c y , j e 
go z e w n ę t r z n a  ł u p i n a  j e s t  J soczysta ,  m i ę 
s is ta  i c i e r p k a ,  g r ub a  bl isko na  p ó ł  cala .  
W  tej  j e s t  za w ar ły  o rzech,  w ł u p i n i e  d r zewi -  
stej  na  p ó ł to r y  l ini i  g r u b e j ,  ze w n ą t r z  b r u 
na t ne j ,  w e w n ą t r z  s iwej ,  k tó rego  j ą d r o  j e s t ,  
w ła ś c i w ą  g a ł k ą  mu sz ka to w ą ,  j a k ą  w s k l e 
pach k o rz e nn y ch  sp rzedają .  P o m ię d z y  ze 
w n ę t r z n ą  mięs i s t ą  s k o r u p ą  i ł u p i n ą  o r ze 
cha,  zn a j du je  się tkanka  w łó k n i s t a ,  naczyn-  
ko w ata ,  podob n ie  j a k  u włosk ie go  o rzecha.  
T k a n k a  t a  w ow ocu  m us z k a t o w y m  j e s t  ko
loru cze r wo no  ka rminowego ,  a w y sc h ł a  d a 
je ko sz tow ny  t o w a r  pod imien iem k w i a t u  
m u sz ka to we go .  L u b a  owo cowa  do j rzawszy ,  
p ęk a  najczcściej  sam a  od s i e b ie  i orzech r a 
zem z tka nk ą  w y pa da  na ziemię.  T ę  os ta
tn ią  zb ie ra ją  s t a ran n ie ,  sk r ap ia ją  w o d ą  mor
ską i wysuszoną rozsyłają zawiniętą w wor-http://rcin.org.pl
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l a c h .  O rz ec h y  su sz a  w d y m i e ,  r o z łu p u j ą ,  
do b ie ra ją  z i arn ,  m o cz ą  j e  po k i lk a  razy w 
w o d z i e  morsk ie j  za ro b i on e j  w a p n e m ,  suszą 
i p o d o b n i e ż  rozsy ła ją .  Z j ąde r  pod le j sz ych  
w y c i s k a ją  olej .  O w oc e  c a ł k o w i t e ,  j e szcze  
n i e d o ź r z a ł e ,  zapraw ia ją  c u k r e m  i j e d z ą  za
m ia s t  konf i tur .

D r z e w o  m u s z k a t o w e  be z  u s t a n k u  w y
da je  kw ia ty  i o w o c e ,  t ak  iż z a le d w i e  po- 
s t r ze dz  m o ż n a  zmi anę  liści.  G d y  na t n iemy 
korę  a lbo o d ła m ie m y  g a ł ą z k ę ,  w y c i e k a  sok 
k le i s ty  b la d o  różowy.  D r z e w o  j e s t  białfe, 
r z a d k ie  i b a r dz o  l ek k ie ,  nie w yd a je  żadnej  
won i;  mo żn a  z niego rob ić  pomn ie j sz e  sp rzę 
ty.  L iśc ie  z i elone po zgn iecen iu  wy da j ą  
s ł a b ą  woń  m u sz ka t ow ą .  Ow oc  m u s z k a t o w y  
d o j r z e w a  dop ie ro  w dz iew ię ć  mies ięcy  po 
op ad n i ęc iu  kw ia tów.  D rz ew o to zaczyna 
k w i t n ą ć  dop ie ro  w s iód m ym  a lbo osmyin 
r o k u  i w ted y  m o ż na  pozna ć  k tó re  są d r z e 
wa  inęzkie a k tó re  żeńsk ie ,  ażeby  po w y ry 
w a ć  n ie p o t r z e b n e  d r z e w a  mę zk ie ,  j e dn o  bo 
w iem  wys ta rcza  na  sto żeńsk ich .  O u ży t 
kach  ga ł k i  m u s z k a t o w e j ,  nie  p o t r z e b u j e 
my się rozsz e rza ć .

L A S E N E R .  ( L a c a n a i r e ) .

C z y t e ln ik o m  po l sk im w iad om a j-est z ga
ze t  h i s l o ry a  L a s e n e r a .  C z ło w ie k  t en  ode
b r a w s z y  l epsze  w y c h o w a n i e ,  d o p u s z c z a ł  
s ię  k radz ieży  i m o r d e r s tw  z n i ep o ję tą  k rwią  
z i m n ą ;  z a tw a r d z i a ło ś ć  w z b r o d n i ,  brak  
wsze lk ic h  uczuć re l ig i jnych  i mora l nyc h ,  za 
c h o w a ł  aż do chwi l i  gdy ju ż  m i a ł  iśdź na 
r u sz to w a n ie ;  wówczas  dop ie ro  o p u ś c i ł a  go 
odwaga ;  skoń cz y ł  j a k  n i k cz em ni k .

S p r a w a  zb ro d n i a rz a  L a s e n e r a  za jm o
w a ł a  p rze z  czas nie j ak i  p i sma f rancuzk ie  
i pub l i cznoś ć  p a r y s k ą ,  a na w e t  w kob ie 
t a ch  inocne ba rd zo  w z b u d z i ł a  zajęcie .  
D z ie n n ik  M oda  u c z y n i ł  z tego p o w o d u  n a 
s t ę p u ją ce  uwag i ,  z k tó rych  powziąźć  m o ż e 
my wy ob raż en ie ,  o t e ra źn i e j sz ym  s tanie  tak 
zw a n e j  w y k sz ta łc o ne j  spo łe cz no śc i  fran-  
enzk ie j .

S p r a w a  po ru cz n ik a  L a r o n c i e r a  , Lacene-  
r a , w ych odz ące  t e raz  r om an se  na jba rdz ie j  
ce n io n e  w P a r y ż u ,  k tó rych  zarys  czy tamy 
w  p i sm ac h  p u b l i c z n y c h ,  a  k tó re t chną  na j 
w yżs zy m eg o i zm em  i po gar dą  na j świę t szych  
z w ią z k ó w  rodz inn ych ,  w y k a z u j ą j a k  mocno  
c ie rp iący  j e s t  s tan spo łecznośc i  w tym kra ju .

N i e p o j ę t e  za jęc ie ,  p isze dz iennik  Al oda,  o- 
b u d z i ł o  uw ag ę  w s z y s tk ic h ,  a co więcej  
w spó łu c zu c ie  n iek t ó r ych ,  dla  tego nędzn ika ,  
k t ó r y  z r ę k o m a  k r w i ą z b r o c z o n e i n i , z d a w a ł  
s p r a w ę  ze  zb rod n i  swoich.  N ie  możemy 
pr ze to  za in il czyć o tym dz iw n y m  obłędz ie ,  
o tern n ie s ł y c h an em  ze psu c i u  s m a k u ,  j ako 
o zn a m ie n n y m  rysie  naszego wieku .  Lase -

ne r  b y ł  n a j w a ż n i e j s z ą  f igurą upły uionego 
roku i p i e rwszych  dni  l e raźn ie j szego .  Tytn 
gorzej  dla  epoki ,  k t ó r a  sobie t ak iego  bo h a
te ra  ob ra ł a .

Ja k a ż  więc  p r zyc zyn a  z w r ó c i ł a  spo j rze 
nia tylu osób  raczej  na tego mo rd er cę ,  ni
że l i  na j ego w s p ó ł z a w o d n i k ó w ,  k tó rych  
p rzec ie ż  mn ó s t wo  codz ień  wlok ą  p rzed o- 
b l icze sp r aw ie d l iw o śc i?  Nies tety!  p rzy zn ać  
t r z e b a , j e g o  be z w s t y d . Z b r o d n ia  upok or zon a ,  
ż a łu ją c a ,  b ł ag a ją ca  p r ze ba cz en ia  Boga i lu
d z i ,  p r z e k a z u j ą c a  p rzysz łośc i  p r z y k ł a d  
zgryzot  swoich,  nie z w r óc i ł ab y  na s i ebie  ani  
j e d n e g o  sp o j r ze n ia ,  n i e  pow iedz ian oby  o 
niej  ani  j e d n eg o  s ło w a .  Ale ten,  k tó ry śm ie 
j e  się b e z c z e l n i e ,  k tóry objawóa p r z e ra ż a 
j ący  a t e i zm,  k tó ry  zb ro dn ią  w t e o r y ą  i axyo- 
m a ta  z a m i e n i a ,  k tó r y  m o r d e r s t w o  nazy wa  
intertsiem , k tó ry  po s iada  w yt w o rn e  obej ście  
s ię i w y s ł o w ie n ie ,  k tóry  t r afnie cy tu je  po
e t ó w ,  a n a w e t  czasami  w chwi lach  w olnych  
w ie r sze  s k ł a d a ,  o b m y w a j ą c  z a k r w a w io n e  
d łon ie :  taki  to z b r o dn ia rz  zg ro ma dz i  oko ło  
s i eb ie  n ie z m i e r n e  t ł u m y  s ł u c h a c z ó w ,  j ego  
to s t r a sz l iwe  p r z e c h w a ł k i  z rąk sob ie  w y 
dz i e ra ć  będą .  P ię k n a  to r z e c z ,  zb ro d n ia rz  
który o d b y ł  n a u k i ,  zna  świa t  i n a w e t  nie 
moż e  się z a s ł a n i a ć , d l a  po zy sk an ia  l i tości ,  
po zorem jak najg rubsze j  c i emnoty!

To  w y ks z t a łc e n ie ,  k tó r e  p o d w aj a  o k r o p 
ność zbrodn i ,  pomnoży  ty lko  za jęcie  lej d r a 
my,  tak b o w ie m  n az y w aj ą  tę sp rawę ;  drain-  
ina!  L a s e n e r  n ap i s a ł  k i lka  mie rn ych  w ie r 
s z y ,  s ł abszych  niżel i  t e  k tó re  p r z e c h o d z ą  
inkogni to  w po e tycznym zbio rze  w y d a n y m  
p rze z  j ak ieg o  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a ,  co nie 
k r a d ł  i nie zab i j a ł ;  a te m ie rn e  w i e r sze  m o r 
d e r c y ,  p r z e ję t e  w on ią  w iezienia ,  p o w ta r z a 
j ą  w s z ę d z i e ,  s łyszysz  j e  wychodzące  z us t  
kobie ty. . .  O sromoto!  Bądź  z ł o dz ie je m ,  za 
bó jcą,  a j eź l i  źle czy d o b r ze  sprzężesz  k i l 
ka  ry mó w  , zyskasz  s ł a w ę  poety.  P o ez ya !  
t a  cz a r o w n a  h a r m o n i a ,  to u s z la c h e tn i o n e  
wyra żen ie  myśl i  l u d z k i e j ,  ta pocieszycie l-  
ka  se rc  c i e rp iących ,  do j a k iegoż  to s top n i a  
j e s t  pon iżona  i sp lamiona!  Da ją  n az w isk o  
poe ty,  p i e rw sz em u  n ę d z n i k o w i ,  k tó r y  do 
dw ó ch  wie r szy  tak n ik cz em ny ch  j ak  on sam,  
d w a  ry my p rzyczep i .  N a  p rzysz łość ,  w k u r 
sach  l i t e ra tu ry ,  t r zeba  będ z ie  oznaczyć  mię
dzy  r od za ja m i  poezy i ,  poezyąj  p r ęg ie rz a  
i ga le r  (*)•

Nie  t a jm y  tego p r ze d  sobą,  z j e d ne j  s t r o 
ny  t en  bez ws tyd  wy s tę p k u ,  z drugie j ,  ta  u- 
waga i ta w y ro z u m ia ło ś ć  k tó rą  pub l i c zno ść  
o ka zu je  dla n ie go ,  są d o w o de m  z łeg o ,  głę-  
ko zakorzen ionego  w naszej  spo łe cz no śc i .

(*) Lasener  siedząc w w ięzieniu , napisał  i 
pos ła ł  do pism publicznych wiersze,  k tó 
re chciwie czyta ła  publiczność francuzka-http://rcin.org.pl
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Są t e a t r a , n a  k tó rych  za u p o w a ż n ie n i e m  te 

raźn ie j szego  r z ą d u ,  wys tę pek  o t r zym uje  naj- 
ob m ie rź le j sz ą  zac hę tę .  W  in e lo dr am ie  7?o- 
bcrt M acaire naprz y  k ł a d , w id z i e m y  zhrodnia-  
r z a ,  oc ie ra ją ce go  j sk r o p io n ą  w oniami  chu- 
s tką ,  r ęce ,  j e s zc ze  k u rzą cą  s ię k r wi ą  z b r o 
czone;  syp iącego  ża r t ami  w dw ie  minu ty  po 
m o r d e r s t w i e  k tó reg o  o k r o pn oś ć  znika przed 
oczyma  pub l i cz no śc i ,  pośród owycii  s t r a s z 
l iwych  ża r tó w ;  za nic ma jącego  s p r a w ie d l i 
wość i w z b u d z a ją c e g o  p ow sz e ch n e  za jęcie  
i śmiechy:  t a ka  n a u k a  p rzynosi  owoce s w o 
je  we  w sz y s tk ic h  l u d z i a c h ,  w k tó rych za 
ród  zb r o d n i  p o t r z e b u je - p o d n ie ty .  Chcą zo
s tać p o d ob ne g o  rodza ju  bohalyram i, goreją  
pó j śdź za t ak  ś w ie tn ym  ś la de m .  l o n i  t a k 
że ,  j eź l i  ich p r ze zn ac ze n ie  z rządz i  że u legną 
w w a lce ,  ( a lb o w ie m  zawó d  wy s tę p ku ,  j e s t  
t y lko  w a l ką  w ich m n ie m a n iu ,  j e s t  p o je d y n 
k ie m,  w k tó r ym  pr z e g ra n a  t ak  j e s t  świe tna  
j ak  zw y c ic z tw o l  mieć  będą  w us tach  ża r ty  
i p i ę k n e  s ł o w a ;  n ie  b r a k n i e  im oklasków' .

I nie  d z i w u j c ie  się,  że t ak  o p ł a k a n a  g ł o 
śność  u w ie d z ie  nie j ednego  nę dz n ik a ,  w na
r od z ie ,  w k tó rym us i ł o w a n o  w y tęp ić  wsze l 
kie  r e l ig i jne  ucz uc ie ,  a tym samyin w sz e lk ą  
zasa dę  mora lnośc i .  Mo ra lność  bo w ie m  i re- 
l igia,  są n ie o d łą c z n e  od s iebie .  L u d o w i  t e 
mu ,  p rze z  d łu g i  przeciąg lał  w sk az yw an o  j a 
ko n ie p r z y ja c ió ł ,  xięży którzy inu p rzynosi l i  
w sp ar c i e  i po c i ec hę ;  w y o b ra że n ia  r el igi jne  
wy sz y dz an o  j a k o  n ik c ze m n ą  s łabość;  p o d a 
w ano  m u do ręk i ,  gdy u m i a ł  czy tać ,  W ojnębo- 
gów za d w a  soldy  p r z e d r u k o w a n ą ,  i Urnowę 
społeczną, k tó rą  z n a le z i on o  wf kieszeni  Lase-  
ne ra .  T a k i e m i  to za sadami  p r z e jm o w a n o  
lud,  u k s z ta ł c o n o  go do b u n tu  p rzec iw w sze l 
kiej  p r a w e j  w ła d z y  na z i emi ,  do b lu ź n ie r  
s iwa  p rzec iw w sz y s t k ie m u  co po chodz i  z 
n ieba ,  r o z k i e ł z n a n o  j ego nam ię tno śc i ,  w y 
da r to  inu re z y g n ac y ą ,  có rkę  p o bo żn oś c i ,  
k tó ra  go m o g ł a  wsp ie rać  w n i e d o l i , n a p e ł 
n iono  go tą  d u m ą  k tó ra  nie popr ze s ta j e  na 
owoca ch  u c z c i w e j ' p r a c y  , al e chce zadosyć 
czyn ić  w sz ys tk im  z łym sk ło nn o ś c i o m ,  a zep 
suty w y s tę p n e m i  n a u k a m i ,  w  zbrodn i  sz u 
kać mus i  sp oso bó w ,  k tó r em ib y  żądze s w o 
je  nasyc i ł .

T a k a  b o w ie m  je s t  h i s to rya  L as e ne r a ;  p o 
t r z e b a  m u  b y ł o  z ł o ta  i zbytku;  k r a d ł  więc,  
a p o t em  z a b i j a ł  d l a  k r adz ieży .  U tego c z ło 
w iek a ,  w y s t ę p e k  s t a ł  się za w o de m,  j ak  każ 
dy inny,  z a k ł a d e m ,  w k tó r ym  sz ło  o j ego ży
cie.  Z a w c z a s u  u ł o ż y ł  sobie  j a k ą  rolę  grać 
będ z i e  przed sąde m przysięgłych;  a gdy czas 
n a d s z e d ł ,  o d e g r a ł  j ą  z c a łe m  t r zp i o tos twe in  
s romoty .  S t a n ą ł  j ak  Ma ca i re ,  t en  wzorowy 
r o z b ó jn i k ;  u w i e ń c z y ł  się róża mi ,  pod obn y  
do e p i k u r e j c z y k a  przy końcu  ochoczej  b i e 
siady.  Ł a w k ę  osk a rż onych  z a m ie n i ł  w k a 
t e d rę  a t e i z m u  i za s i a d ł  na  niej  ze ś m ia łe m  
c z o łe m  , z b e z w s ty d n y m  u ś m i e c h e m  na u

stach;  a że w y g lą d a ł  j ak  p or ządny  c z ł o w i e k ,  
że się p ię k n em i  s ł o w y '  t ł o m a c z y ł ,  p i ę k n e  
dam y zb i e r a ły  się aby  go w idzieć i sły szeć ,  
wytwornie ustrojono, j a k  mówi  ża r tobl iwy hi-  
s lo r y o g r a f  zb ro dn i ,  Gazeta Sądowa.

T a k  j e s t  r z e c z y w iś c ie ,  p i ęk ne  damy!  
W y z n a j m y  to ś m i a ł o ,  po w in no ść  n a k a z u j e  
ze r w a ć  z a s ło n ę  z tak ie j  ochydy.  Je s t  w P a 
ryżu św ia t  n i e w i e ś c i , k tó r en  n i e p o d o b n a  o- 
znaczyć ,  k tóryśmy na w ła s n e  oczy widz i e l i ,  
obecny c a łe m i  dn iam i  na pos ie dze n iu  są 
dó w przys i ęg łyc h ,  w j e d w a b n y c h  sukn ia ch ,  
w ró ż o w y c h  ka pe lus za ch .  Kob iety  p r z y 
s ł u c h i w a ł y  się s p r aw om  oburza jący m ró 
wnie  w s tyd  j a k  ludz koś ć .  W sz ys tk ic h  spo j 
rzen ia  b ł a g a ł y  ich aże by  wysz ły  p r ze z  
wzg ląd na h o nor  p łc i  swoje j ,  a one s i ed z ia 
ł y  b ez cz e l n e ,  n i e z a c h w i a n e .  Chc ia ły  wszy
stko aż do końca  w y s łu ch ać .

I nie p o p r ze s t a ł y  na tein,  że ani  j e d n e 
go po s ie dze n ia  nie  opuśc i ły  w s p r a w i e  
L a s e n e r a ,  że podcz as  p r zy kr yc h  dni z im o
wych ,  od rana  ob le g a ły  d rzwi  sali  s ądowej:  a 
p r zec ież  najważn ie j szy ,  na jczu l szy  p ow ód ,  
n ie  by łb y  ich p rzed dzies i ą t ą  godziną w y
w o ł a ł  z ich sypialni!  W i e l e  z nich p o s ł a ło  do 
więz ien ia  L as e ne ro w i  smaczne  po t raw y ,  d e 
l ika tną  czeko lad ę ,  a n aw e t  w iersze;  tak j e s t ,  
l isty wie r szem p i sane  do L as en era ,  p rzez ko
b i e t y ,  p rzy  k tó rych  może w owej  chwi l i  
i gra ły  ich w łas ne  dzieci . .  W i e m y  o j e d n e j ,  na  
k tóre j  poezyą  o d p o w ie d z ia ł  zabójca,  w i e r 
s z a m i ,  k tó re b y śm y przytoczyl i  , gd yb y śm y  
nie sz an ow al i  del ika tnośc i  naszych czy te l 
n ików.  I w rzeczy  s a m e j ,  L a s e n e r  p i sząc  
swoje  pa mię t n ik i ,  k tó re  na wstyd naszej  c- 
p o k i ,  zna la z ły  w y d a w c ę  i p r ze ka zu j ąc  
p r z y s z ł y m  naś ladowcom swo je  podan ia  i 
p r a w i d ł a ,  śmi a ł  się z tych cz u ły c h  w yw nę-  
t r ze ń ,  co aż dop ie ro  w więz ien iu  zn a la z ł y  
se rce  k tó re  j e  z r o z um ie ć  mogło .  Z nan y  im 
j e s t  A n to n y , wzór  tego rodza ju  z ł oczyńców;  
czy ta ły  Le l i ą  z je j  p i ęknym ga l e rn ik iem T re -  
innorem;  a te kobie ty ,  sz uk a ł y  w L as e n er ze  
dla  se rca  Lel i i  nowego T r e m n o r a ,  k tó ry  w y
t r ychami  d rzwi o t w i e r a ł  i za b i j a ł  p o s ł u 
gaczy b an k o w y c h ,  d la z a br an ia  p ien ięd zy .

Z r esz tą ,  jeżel iśc ie  do b r z e  u w a ż a l i , po
zna l ibyś c ie  te sam e  kob ie ty ,  k tó re  w ro k u  
p r z e s z ły m  w y d z i e r a ł y  sob ie  lożę o s t a tn ie 
go z t e a t ró w  p r z e d in ie ś c io w y c h , dla  zo b a
czen ia  R ob e r t a  M a c a i r e , na wyścigi  z gmi-  
nem , zwyc za jną  pub l i c zno śc ią  tego w ido 
w i s k a ,  dz i wiącą  się n ie zw y k ły m  w id o 
k iem tej  s t ro jnej  i w y tw o rn e j  pub l i cznośc i .  
O per a  i b a l e t  już  nie dosyć  wzruszeń  w z b u 
d z a ł y  w tych kob ie tach .  T r z e b a  im by ło  j ę 
zyka  z ł o d z i e j ó w ,  k tóry d resz cz em pr z e 
sz ywa  chociaż go nie r ozu mi em y;  wiado mo  
bo w ie m ,  że l edz i wa cz ne  wyrazy ,  są z a s ł o n ą  
zb r od n i .  T r z e b a  im by ło  scen o s z u k a ń s tw a  
ł k r a J z i e ź y .  Ale j a k ż e  p iękniej sze  j e s t  wi-http://rcin.org.pl
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d o w is k o ,  k ied y  z b u l w a r u  p rze cho dz i  się na 
są d  p r zy s i ę g ły c h ,  k iedy zam ia s t  ak to ra ,  w i 
dz i  się p r a w d z i w e g o  m o r d e r c ę 1.

I l e ż ' t o  ł e z  wylać m u s i a ł y  te c z u ł e  d u 
sz e ,  k i e d y  ich bo h a t y ra  na śmie rć  skazano .  
» Bied ny  cz łowiek!  r z e k ł y  z a p e w n e  wycho
d zą c  z sal i  s ą do w e j ,  w te d y  w ł a ś n i e  gdy od
p y c h a ł y  b ła ga ją cą  r ękę  b ie dn e j  m a tk i ,  k tó 
r e j  dzieci  n a r z e k a ł y  na  g ł ód  i z im no .  R u 
s z t o w a n i e  m i a ł o  bydź g ł ó w n e m  r o z w i ą z a 
n i e m  drarnm atu , o s t a tn ią  p r ó b ą  b oha ty ra .  I 
p r z y z n a ć  t r z e b a ,  b y ła b y  to o k r op na  rzecz,  
gdyby  t e n  c z ł o w i e k  w s t ą p i ł  na r u s z to w a n ie  
u z b r o j o n y  a t e i z m e m  tak ,  j a k b y  kogo inn e 
go re l ig ia  u zb ro ić  mogła .  P r z e r a ż a ją c y  
b y ł b y  p r z y k ł a d ,  gdyby k to  b y ł  inóg ł  po w ie 
d z i e ć  na  wid ok  tego nędz n ika  u m i e r a j ą c e 
go bez  p r z e s t r a c h u  z bez w s t y de m  na czole,  
z b l u ź n ie r s t w e in  w us ta ch ,  ze zg ryz o ta  j e s t  
b a ś n i ą ,  że  uczuc ie  p r zy sz łe g o  ż y c ia ,  j e s t  
k ł a m s t w e m .  L a s e n e r  b y łb y  z a j ą ł  miejsce 
p o m ię d z y  bohaty ra in i  zb rodn i ,  ż a d n a  skaza,  
w  oczach] j ego w s p ó ł z a w o d n i k ó w ,  by ła by  
n i e  z a ć m i ł a  tej  k r w a w e j  p l a m y ,  k t ó r a  mu  
s t a rc zy  za b o h a t e r s k ą  koronę.  J u ż  pos ia
d a ł  n i e z m i e r n ą  po p u la rn o ść ,  ju ż  na  po d d a 
sz u  z n a j d o w a ł  się na ścianie p o r t r e t  Lase-  
n e r a  : p e w n a  z n a k o m i t a  d am a  , zanosząc
w s p a r c i e  u b ó s tw u ,  ze d r że n i em  u j r z a ł a  tam 
o b r az ek  tego w s ła w i o n e g o  mo rd er cy .  S ą d ź 
c ie  więc j a k ą  wziętość  b y ł b y  uz y s k a ł ,  gdyby 
i  na  r u s z t o w a n i u  nie p o s t r a d a ł  odwagi .

D l a  tego t eż ,  od  chwi l i  og ło sz en ia  wyro 
k u ,  L a s e n e r  u c z y ł  się rol i  swoje j  na tę o- 
s t a t n i ą  chwi lę ,  u k ł a d a ł  p r z e m o w ę ,  p o r zą d 
k o w a ł  swo je  r ę k o p i s i n a ,  p r z y b i e r a ł  he ro i 
c z n ą  pos t aw ę ,  j ak  mę dr z ec  I lo racyusza .  Ż a r 
t o w a ł  sob ie  z imien ia  k a t a ,  w y z y w a ł  gi lo
ty n ę .  N a d s z e d ł  ten dz ień  zgubny;  od rana ,  
choc iaż  nie r oz g ł as za no  tej k r w a w e j  trage- 
dy i ,  t ł u m  p o w o d o w a n y  i n s t y n k t e m ,  ze b r a ł  
• i c  na p l a c u  t r a c e n i a ;  a w ko ł o  r u s z t o w a 
n i a  zb ud o w a n e g o  w nocy,  w y tw o r n e  po w o
zy s t an ę ł y  o świc ie .  P r z e z  d r zwiczk i  od po
w o z ó w ,  w yg ląd a j ą  t w a r z e  ko b ie ce ,  z s in ia ł e  
od  z i m n a ;  są  to o w e  kobie ty  są du  p rzys ię 
g ły c h ,  k tó re  po raz os ta tn i  p r zy sz ły  zoba 
czyć bo h a t y ra  swojego,  zachęcić  go sp o j r ze 
n i e m  i ges tem.  J e s t e ś m y  w p or ze  balów.  
M o ż e  te  ko b ie ty  t a ń c z y ł y  aż do św i t u ,  aże- 
b y  z t a m tą d  p rosto  z ba lu  po jechać  na plac 
t r ac en ia .  I c h  k a w a l e r o w i e  nie w ie d z ąc  o lej 
noWej r o z r y w c e ,  cieszyl i  się z tego z a pa łu  
do  t ańca ,  k tó ry  j e  aż do b ia ł e g o  dn ia  za t r zy 
m a ł .  C z u ł e  i p i ęk ne  ko b ie ty ,  m a ją c  j e szcze 
w  uszac h  b r zm i en ie  ga lopad  i kad ry lów  , 
t r z y m a j ą c  w ręk u  bu k ie ty  b a l o w e ,  idą  pa 
t r z e ć  na s t r a c en ie  d w ó c h  ludzi .

Co za szko da ,  że d z i ec inn a  bo j aź l i wo ść  
nie  d o z w o l i ł a  im,  r zuc ić  L a s e n e r o w i ,  j a k b y  
j ak ie j  Tag l ioni  lub Gri sy,  b u k ie tó w ,  k tó re-  
by na  ru sz to w a n iu  ro zs yp a ły  sw oj e  listki.  
M i ł a  ta  wzg lędność ,  b y ła b y  może  w z b u d z i 
ł a  w  n im odwagę,  za mi as t  tego że z a c h w ia ł  
się u j r z a w sz y  swoją  os t a tn ią  w id ow ni ą .  Zę-  
by  j e g o  śc in a ł y  się j a k  w g o r ą c z c e ,  us t a  
sz u k a ł y  za w cz as u  dobran yc h  w y r a z ó w ,  a  
zna leźć  ich nie mogły;  j ą k a ł  się,  r z u c a ł  p r z e 
raża j ąc e  spo j rze n ie  męcz a rn i  w e w n ę t r z 
nych  i p rzes t r achu ,  na na rzędz ie  śmierci ;  a  
w t e n c z a s ,  gdy jego w sp ó ln ik  Avri l ,  k tó ry  w  
rel igi i  s z u k a ł  i z n a la z ł  poc iechę  i s i ł ę ,  p o d 
d a ł  g ło w ę  swoją ,  spokojny  i u l e g ły ,  w y ro 
kowi ,  j a k o  zadosyć  uc zy n ie n iu  za zb r od n ię ,  
a t e u s z  om d le w aj ą cy  z n ik c z e in n o ś c i , j u ż  
p r aw ie  u m a r ł  z p r ze s t r ac h u ,  zan im  go cios 
śm ie r t e ln y  u de r z y ł .  P ię k n e  damy o d je c h a 
ł y  n ie k o n te n t e  i za w ie d z io n e ;  to t c hó rz o 
s two  L a s e n e r a ,  zn i szczy ło  ich idea ł .

A t e ra z ,  gdy s i ę j u ż  wszys tko s k o ńc zy ło ,  
obyśmy raz  na  za ws ze  m ó w ić  p r zes ta l i  o 
tein o p ł a k a n e m  za jęciu d la  zb r od n i  orygi
na lnej  i m alow niczej, k tó re  j e d n a k  za ch ę
ca na ś la d o w c ów  zb ro d n i a rz a .  Lec z  tu 
po dob n ie ż  j a k  w s z ę d z i e ,  u z n a ć  p o t r z e b a  
w p ł y w  be z po ś r edn i  a lbo  poś redn i  tych,  k tó 
rzy na wz n io s łe m  s ta no w is ku  umies zc ze n i ,  
p r z y k ła d e m  swoim z ł e  lub  d ob r e  ro z sz e 
rza ją  w mass ie  lud u .  Duch  b ez boż no śc i ,  
n i e inor a lność  osób w p ł y w  m a ją c y ch  na lu 
dy , w każde j  r zeczy da ją  się uczuć i w ł a 
śc iwe  ro dzą  owoce .Gdy  j ak  u S p a r t a n ó w ,  wy
b ac za ją  z ło dz i e j ow i  dla tego że zręczn ie  k r a
d n i e ,  czyliż k radz ież  w j a k im k o lw ie k  bądź  
wzg lędzie ,  nie  t raci  swoje j  karo-godności?  
T a k  p rzy na jmn ie j  wie lu  rozu muj e .  A p rzy  
tein,  w obec  ty lu gorszących  ma ją tk ów  tak  
sz ybko  na by ty ch ,  w o b e c  wie lu  nowozboga-  
conych,  ro zwi ja j ących  bez ws tyd  z b y tk u ,  t ak  
sp rzeczny  z ich wczora j szym s t a n e m ,  nie  
j e s t ż e  n a t u r a l n ą  r zeczą ,  iż ludz ie  z z e p s u 
ł em se rcem jak  L as e ne r ,  p ragną t akże  b o 
gac twa  i j a k im k o lw ie k  bądź  sp o so b em  chcą  
j e  osiągnąć.

W Y D A W C A  F. S. D M O C H O W SK I,
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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POLOWANIE NA LISA.

c iąg łą  czu jnośc ią .  Dla lego więc kopie  
nory pod ska ł am i ,  pod korzen iami  d rzew,

. ażeby  moty ka  nie mogl i  ich u s z ko d z i ć ,  p o 
m n aż a  ich z a k r ę t y ,  ażeby nie wiedz iano  
gdzie go szukać ,  a gdy j a ka  oko l i czność  o*- 
budzi  j ego pode j rze n ie ,  idzie wtedy  jak naj 
os t rożnie j  ; nie wychyla  się z j amy ,  gdy się 
domyś la  że go w niej ob l ęż one  i na w sz y
stkich drogach ro zs tawiono  zasadzki .  W tym 
os ta tn im przy p ad ku ,  myśl iwcy  nie o d s t ę p u 
ją  od j a m y  ani na chwi lę  i dop ie ro  po ki l 
k una s t u  dniach  lis wyczerpawszy  wsze lk ie  
z a p a s y ,  zwyc iężony g łode m , w y pa d a  z j a 
my z c a ł a  szybkością  i mocą,  na j a k ą  j e s z 
cze zdobyć  się może.  Gdy już  nade jdz ie  j e 
go os ta tn ia  godz ina ,  broni  się wtedy  z oso
b l iw sz ą  odwagą  i p rzy tomnością  um y s ł u .  J e 
śli go z ł a p i ą  za nogę w zas ta wio ne  że laza ,  
nie waha  się odciąć zębami część u c h w y c o
na; j a m n ik o m  s t aw ia  zacięty od pó r  i n i e 
raz  zn i ewa la  ich do us tąp ien ia  z j ego j a my ;  
jeźl i  go ścigają d y m e m ,  ucieka  do na j n iż 
szej  n o r y ,  jak gdyby najdoskonal szy fizyk; 
a gdy wreście  schwytają g o ,  kąsa wszys tko 
co tylko może pochwyc ić .  Le c z  są to pospo l i 
te uciechy wieś n iak ów  i l e śniczych;  m y 
ś l iwcy z wzn ioś le j szą wy obraźu ią ,  t ru d n ie j -

POLOWANIE NA LISA.
L i s  j e s t  najzawzięt szyin  i n a j n ie b e zp ie cz 

n ie j sz ym  n ieprzy jac ie lu  za jaców,  k r ó l ików,  
k u r o p a t e w ,  p r z e p ió r e k  i w ogólności  w sz e l 
k ie j  d r o bn e j  z w ie r z y n y ;  inimo szybkości  
b i e g u  i l ekkości  l o t u ,  p rędze j  czy pó 
źn iej  do s ta j ą  się w paszczę lego ż a r ł o k a ,  
czyli  to o tw arc ie  na nie u d e r z a ,  czyli  też 
s t a w a  na  zasadzce .  S ł u s z n a  j e s t  aby laki  
wie l k i  myś l iwiec  śc igany b y ł  na wza jem 
i o d n i ó s ł  ka rę  za  swe  rozbo je .  Ale nie 
ty lko  d la  ochrony  zwie rzyny  c z ło w ie k  po
lu je  na l i sa ;  z ręczność  z ' j ak ą  się b ron ić u- 
m i e ,  j e s t  w ie lką  po d n i e t ą  do tych ło w ó w :  
n ie ł a t w o  b o w ie m  można  u p o l ow ać  lisa 
i żad ne  inne ł o w y  nie p rzyno sz ą  m y ś l iw 
cowi większej  r adości  i ch luby .  Nie zawsze  
ścigają go na o t w a r łe m  p o l u ;  częs tokroć  
nie p o zw al a j ą  zw ie rzę c i u  ro zw iną ć  w sze l 
kich s posobów  ra tu n k u .  I  tak,  duszą  go dy
m e m  w g ł ę b i  j a m y ,  zap us z cz a ją  w nią j a m 
niki  , zm u sz a ją  go do w y jś c ia ,  a przy o- 
tw o r z e  j a m y  c z ek a ją  na niego  sieci i ko- 
ły; r o z k o p u ją  j ego  na j s k ry t s ze  t a jnik i ,  na- 
rescie c h w y t a j ą  go w za s t a w io n e  że laza .  
P rze c i w  tym p o ds tę pn y m  n a p a ś c i o m , lis 
broni się tylko d łu g ie m  pr ze w i d y w a n ie m  i
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szego sz u ka ją  z w y c ię z tw a .  W dz ień  oz n a
cz o n y ,  gdy j u z  są  p ew ni ,  że liś w ys ze d ł sz y  
n a  p r z e c h a d z k ę ,  a l bo  za z d o b y c z ą ,  op u śc i ł  
s w o j ą  norę  , z a ty ka ją  onę t r o sk l iw ie ,  a n a 
w e t  i te,  k t ó r e  się w p ob l i s koś c i  zn a jd u j ą ,  a 
p o t e m  myś l iw cy  dos ia d ł s zy  koni ,  pu szcza ją  
ą>sów w t ro p  za n ie p rzy jac ie l em.  M o c na  
w o ń  k tó rą lis z s iebie  w y d a j e ,  w k ró t c e  od 
k r y je  j ego s c h r o n i e n i e , a sz cze ka n ia  psó w 
o zn a jm u j ą  ź e j u ż  go ścigają.  Z w ie r z  uc ieka  
c z e m p r ę d z e j  do  j a m y ;  a widząc  źe j e s t  za 
t k a n a  i od s t r a s zo n y  p rzez  ludzi  k tó rych  t r z e 
b a  pos ta wi ć  aby  sobie  wni jśc ia  nie o d gr ze 
b a ł ,  leci dale j  i po k i l k u  z a k r ę t a ch  z no w u 
p o w r a c a  do nory.  O d p ęd z on y  po drugi  r az ,  
w id z i  źe mus i  wy rzec  się tego schron ien ia ;  
lec i  więc do zna jom ej  j a m y  j a k ie go  k r e 
w n e g o  a lbo  p rz y ja c ie l a ,  lecz i te są  zasy
pane .

.Zn użony  wreśc ie  b e z u ż y t e c z n e m  b ie ga 
n i e m  od j a my  do j a m y ,  pozna je ,  źe j e d y n i e  
ty lk o  w ucieczce  p o w in ie n  szu kać  oca lenia.  
R u s z c z ą  s ię  więc  bez  ce lu  p rzez la sy i p ł a 
szczyzny  , psy p rześc iga  w biegu.  W ó w 
czas i to za cz yna  się w ła ś c iw e  po lowan ie .  
Cho c ia ż  w tej os t a t ecznośc i  lis zw y k le  p ę 
dz i  l ini ą p r os t ą ,  nie po mi ja  p rzec ież  ś r o d 
kó w  oca lenia ,  k tó re  mu  się nas t ręcza ją .  J e 
że l i  n a p o t k a  l a s ,  p r z e s u w a  się między gę- 
s le ini  k r z a k a m i ,  p rzez k tó r e  psi arnia  z t r u 
dn o śc ią  p r ze dr z eć  się m o ż e ;  sz u k a  żywych 
p t  o t ó w ,  gdzie n a j m ni e j s zy  o tw ó r  d o s ta t e 
cz nym jes t  d l a  j ego  c i a ł a ;  w y sz u k u j e  t a k 
że n ie rów noś c i  g r u n t u ,  k tó re  u t r u d z a ją  j e 
go p rze c iw nik ów ;  r o w ó w ,  k tóre  j e d n y m  sko
k ie m prze sad za ;  s k a ł  za k tó r em i  może na 
g le  zmien ić  k ie rune k  i p sy  omyl ić.  P o z n a 
j e  z n ad z w y cz a j n ą  po ję tnośc ią  to wszys tko ,  
co może s t aw ić  p rze szk odę  m y ś l iw c o m ,  a 
u ł a t w i ć  j ego  uc ieczkę .  J e d n a k ż e ,  w szys tk ie 
t e  pode j śc ia ,  wszys tk ie  te s t r a t eg iczn e  koin- 
b i n a c y e ,  nie zdofa ją  zwieśdź  i odst ręczyć  
n iep rzy  jacioł ;  kon ie  i psy z z a p a ł e m  pędzą  
za ś l ad em zbiega.  Nie  m a ła  l iczba  śc igają
cych pozos ta j e  w tyle ,  n ie raz  kon ie  i j e ź d ź 
cy,  pad a ją  w rowy,  rozb i j a j ą  się na p ło ta ch  
i zagrodach ' i  w rzeczy wistości  p r z e d s t a w i a 
j ą  te w szy s t k ie  dz iw a c z n e  u p a d k i ,  k tó r e ,  
w y n a l a z ł a  imaginacya ma la rzy  , w y s t a w i a 
j ą cyc h  po lo wan ie  na lisa; psy zn uż o ne  i po 
k a l ec zo n e  za pr ze s ta j ą  śc igać ,  a l e  g ł ów ny  
ko rp us  myś l iwców n ie  por zuca  p o lo w an ia  i 
dop i e ro  wó wcz as  z a t r z y m a  się,  gdy lis wy
c i eńczony  b ieg iem,  dos tan ie  się w ich ręce.  
J e s t  to z w y k ł y  kon iec  walki .  Z d a r z a  sic,  
że lis n i e z m i e r n ie  r ą c z y ,  a lbo  p r z e b ie 
g ł y ,  z d o ł a  uc iec ;  j e dn ak ż e  opóźn i  tylko 
p r ze zn ac ze n ie  swoje:  sama  b ow iem  jego  s ł a 
wa  na r aż a  go na n ie u ch ro n n ą  zgubę i p o d a 
n ia  m y ś l i w y c h ,  k tó rzy  nie p o r zu c ą  wa lk i ,  
do pók i  nie do ko na j ą  zw yc ięz tw a .  ,

W Angli i  zw ła sz cza ,  p o lo w a n i e  na lisa od

b yw a  się z w ie lk ą  u r ocz ys tośc ią .  N ie  j e s 1 
to p r y w a tn a  z a b a w a ,  a l e  raczej  pub l i czne  
zd a r z e n i e ,  o k tó rein piszą dzienn ik i  i k tóre 
wi ęk sz ą  w z b u d z a  c i ekawość ,  an iże l i  w sz e l 
kie  inne  wi adomośc i .

P O D R Ó Ż E .

O statnia w yprawa K apitana  Ross na  morza 
B ieguna P ołnocntgo . -

(Dokończenie. )  ;  *r 'i

L u ty  i M a rz ec  1S30 p r z e s z ł y  bez  żadnych  
p r zyg ód . p ró cz  co dz ie nny ch  s t o s un k ó w  z k r a 
jow ca m i .  Ksk i mowie  p o d łu g  swego zwycza ju  
podziel i l i  się na  k i lk a  g r omad  i osiedl i  
w mie j scach  n a j d og od n ie j s zyc h  do c h w y t a 
nia foków.  K ap i t an  Ross  lak o p o w ia d a  
za ło ż en ie  j e d n e j  z ich o s a d ,  k tó rego  b y ł  
św ia dk i em .

31 Ma rca  w ieczorem ,  cz te ry  f ami l i e  K- 
s k i m ów ,  z ł o ż o n e  z lós l u  osób,  p rz e c ią g n ę 
ły  n i e o p o d a l  okr ę tu ,  uda ją c  się o p ó ł  mi 
li ku  po łu d n io w i  d la  z b u d o w a n ia  nowych  
po in ieszkań .  M ia ły  czwo ro  sa nek  c iężko 
n a ł a d o w a n y c h ,  do k tó rych  dwoje  lub t r o 
j e  psów za pr zęż on o .  Poszl i śmy  za n ie mi ,  
chcąc  zobaczyć j a k im  sposo be m b u d u j ą  do 
my ze śniegu .  Z a d z i w i ł a  nas ich z r ęc z 
ność.  J e d e n  z nich u k o ń c z y ł  b u d o w ę  w 
p rze c iąg u  t r ze ch  kw ad ra ns y .  P r z e k o n a 
wszy się że śnieg j e s t  d o s ta t e czn i e  g r uby  
i mo c n y ,  r ó w n ia ją  w yb ra n e  m i e j s c e ,  d r e 
w nia ny m r yd lem ,  zos tawia jąc  na grunc ie  
z b i t ą  massę  śn iegu ,  p rzy na jmn ie j  na  t rzy 
s topy g rubą.  Od c in a j ą  pote in k a w a ły  śn i e 
gu w ks z ta ł c i e  kl ina,  n a  dw ie  s tó p  d ł ug i e ,  
a sze ro k ie  na s topę p rzy  pod s taw ie  , i o- 
b r ów na w sz y  nożami  te k a w a ł y  zaczyna ją  bu 
d ow ać  cha tę ,  pochy lając j e  ku w n ę t r z u ,  i 
ro b ią  do sk o n a łe  sk lep ien ie .  W y c in a ją  d rzwi  
w j e d n e j  s t ronie .  P rzez len czas ,  kob ie ty  up y
cha ją  w szys tk ie  szpa ry  śn iegiem,  a c h ł o p 
czyki  b u d u j ą  legowiska  d la  psów.  P o 
tem o kr yw a ją  skórami  ł a w y  ze śn ie g u ,  
z ro b io ne  w ew n ą t rz  cha ty,  a k a w a ły  p r ze z ro 
czys tego  lodu  s t a wia ją  za m ia s t  ok ien .

» W  K w ie tn i u ,  lód z a cz ą ł  się r oz ta p ia ć  
powol i .  E s k im o w ie  o p ow ia d a l i  o mo rzu  
zn a jd u j ą ce m  się ku pó łno cy .  M o g ło  to 
bydź  p rze j śc ie  od tak d a w n a  szukane .  
K o m e n d a n t  Ross p u ś c i ł  się l ądem d la  s p r a 
w d ze n ia  tych op o w iad ań .  P rz e k o n a n o  się,  
źe ku p o łu d n io w i  nie ma żadnego  p r ze j 
śc ia;  sz u ka no  go za te m w s t r on ie  p ó ł n o 
cnej .  Brak  żywnośc i  i n i ez mi e rn ie  p r zy 
kra p o r a ,  nie dozwo l i ły  im d o pr ow a dz ić  
do s k u tk u  tego p rzeds ięwz ięc ia .  17 C z e r 
wca,  k o m e n d a n t  Ross p o w ró c i ł  do  okrę tu .  
P rz ez  t«n czas,  lód o tyle się r o z to p i ł ,  źe 
można  b y ło  n ap r a w i ć  o k r ę t  i o d p ł y n ą ć  z.”
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n ad e j ś c ie m  p om yś l n e j  c l iwi l i ,  a l e  nic j e j  
n i e  z w i a s t o w a ł o .  W  za to c e  m or ze  by ło  
c i ągle  z a m a r z ł e  i n i e ru c h o m e  j a k  w zimie .  
T e m p e r a t u r a  j e d n e g o  dn ia  g o r e j ą c a , d r u 
giego by ła  lo d o w a ,  a t e r m o m e t r  s p a d a ł  o 
10, 15 lub 25 s to pn i  w p rzec iągu  k i lku  go
dzin.  N are śc ie  w p i e rw sz yc h  dn iach  S i e r 
p n ia  1830, pu śc i ły  lody,  lecz w kr ó t ce  z n o 
w u  s t a n ę ł y .  P rz ec ie ż ,  po n ie s ły c ha ny ch  
w y s i l en ia ch ,  s t a t e k  w y p ł y n ą ł  z za toki ,  w 
k tó r e j  p r ze z  11 i p ó ł  mies ięcy  b y ł  u w i ę 
ziony.  N ies te ty !  k ró tko  t r w a ł a  ta r adość .  
W  dz i es i ęć  dni  p o t e m ,  o k r ę t  s t a n ą ł  o 
o t rzy mi l e  od mie j sc a  z k tó rego  o d p ł y 
n ą ł ,  ze w sz ą d  o toczony loda mi .  W r ó c i ł a  
o k r o p n a  z ima a z n ią  ko n i e cz no ść  p r z e p ę 
dz en ia  d rug iego  r o k u  w t ak iej  samej  n ie 
wol i .  L ę k a ć  się b y ł o  m o ż n a ,  żeby unu-  
d z e n ie ,  z n ie c h ęc en ie  i u p a d e k  wsze lk i ch  s i ł  
duszy ,  nie  og a r n ę ły  ma j tk ó w .  Wró c i l i  się 
do d aw n ie j s z eg o  sp oso bu  życia  i z a t r u 
dn ień .  Z im a  ta  b y ł a  d a l eko  mocn ie j szą ,  
a  na  d o m i a r  n ie szczęścia ,  Ksk i tnowie  k t ó 
rych  t o w a r z y s tw o  r o z r y w a ło  p r zyn a j mn ie j  
t ę s k n o t ę  osady  o k r ę t o w e j ,  oddal i l i  się w 
in n e  s t rony.

Z im ę  r o k u  1831 na  32 p r ze p ęd z i w s zy  w 
t a k im  s t a n ie ,  ka p i t a n  Ross s t r ac i ł  n a d z ie 
j ę  w y p ł y n i e n i a  na  o t w a r t e  mor ze .  O k rę t  
zn a c z n ie  u s z k o d z i ł  się nac i sk iem lodó w i 
n i e  b y ł b y  w y t r z y m a ł  da l ek i e j  żeglugi .  O- 
puśc i l i  go więc w c z e r w c u  1832, i um yś l i 
li s a n k am i  i c z ó ł n e m  dos tać się na m i e j 
s c e ,  gdz ie  b y ł a  j e s z c z e - z ł o ż o n a  większa 
część  za pa só w  ze s t a tk u  Jędza .. W  p o d r ó 
ży n ie zm i e r n ie  wie le  t r u dó w  ponieśl i ,  i n a 
s t ę p n ą  z imę  z 1832 na 33 t a m że  p r z e p ę d z i ć  
musie l i .  Szk or bu t ;  r o z s z e r z y ł  się między  
osadą;  b rak  żywnośc i  i w sze lk ich  po t r ze b ,  
co r az  b a r d z ie j  d a w a ł  się u czu w ać .  N a r e 
ście w L ip c u  1833* zdo ła l i  w y d ob yć  się z 
po m ię d zy  lo d ó w  i na  s ł a b y ch  c z ó łn a c h  wy- 
p ł y n ę l i ^ n a  o t w a r t e  m o r z e ,  s p o d z ie w a ją c  
się,  ze  s p o t ka ją  s ta tki  t r u d n ią c e  się p o ł o 
wem w ie l o ry b ó w .  S p e ł n i ł a  s ię ich n ad z ie 
ja i p rz e c i e ż  u j rze l i  kres  d ł u go le tn ic h  c i e r 
pień;  S p o t k a ł  ich i przyjął* s ta t ek  lia b e l- 
la , n iegdyś  zos ta j ący 'p od  d o w ó d z tw e m  k a 
p i t ana  Ross.  N a - n i m  pow róc i l i  do Szkocyi .

R e z u l t a t a  tej  w y p ra w y ,  w k i lku  s ł o w a ch  
wy s ta wić  można .  Od czasu  odkr yc ia  p r z e 
smyku  Hekla i Fury , p rze z  ka p i t an a  P a r -  
ry w j ego  d rug ie j  podróży-,  p ó ł w y s e p  Mel- 
vil le u w a ż a n o  j a k o  p ó łn o c n y  k r a n i e c - l ą d u  
Ameryk i ,  k tóry tym spo so be m  k oń cz y ł  się 
pod 70 s to p n i em  szr pół : ; -  O dk ry c ie  p ó ł 
wyspu  Boothia p o s u n ę ł o  tę g ran icę  aż do 
7 Igo s to pn ia  i zda je  się,  co j e s t  w a ż n ie j 
szą r z e c z ą ,  że na  zachód  tego między-mo* 
rza ,  b rzeg  ci ągnie  s i ę  aż d o ' p rz y  l ądka Tiir-  
nagain.  T ak  więc ,  j e że l i  j e sz c z e  r o z p o 
znają n ie  w ie lką  p r z e s t r z e ń  220 mil  ang:

znany bę d z ie  ca ły  brzeg pó łn o c ny  A m e 
ryki .  O k a z a ło  s ię  t a k ż e ,  iż droga,  k t ó r ą  
w p ie rw sz e j  podróży  swojej  pu śc i ł  się k a p i 
tan P a r ry ,  j e d y n ie  do p r o w a d z i ć  może do od-- 
k ryc ia  p o s z uk iw an e g o  p rze jśc ia .  Tak  więc,  
p o le  d o m y s ł ó w  znaczn ie  się zm ni e j sz y ło ,  
a r o zp o z n an ie  b r ze gó w  200 mil  d ługo ,  w ie l 
kiej  l iczby rzek i j e z io r ,  o raz ozn a cz en ie  
b ie gu na  m ag ne t yc zne go  i ro zm a i t e  p o s t r z e 
żen ia  me teo ro log ic zne ,  s t a no w ią  z n a m ie n i - 1 
tą z a s ł u g ę  n ac ze ln ik a  w y p ra w y .

K A P I T O L I U M  T U L U Z Y .

Id ąc  za przy k ła d e m  R zy mu ,  znaczn ie j sze  
mias ta ;  k tó re  R z y m ia n ie  poddal i  pod sw o 
j e  p a n o w a n ie  i w których  za łoży l i  swoje  o- 
sady,  na d a ły  sz l ac he t ne  imię Kap i to l iu m j a 
k ie mu ze swoich p o m n ik ó w ,  bądź  to św ią 
tyni ,  b ą d ź  war ow ni .  K o n s t a n t y n o p o l ,  J e 
r u z a le m ,  Kar tag ina ,  Kolon ia ,  Niines,  T u l u 
za,  m ia ły  t akże  swoje  kap i to l i a .  K ap i to -  
l iuin T u l u z y ,  na j znaczn ie j sze  by ło  ze wszy 
stkich.

) W y b u d o w a n e  p o d łu g  wzor u  K ap i to l iu m 
R z y m s k i e g o ,  o b e j m o w a ło  k oś c ió ł  p o ś w ię 
cony J o w i s z o w i . Ś w i ą t y n i ę  pog ańsk ą  za m ie 
n iono  p o te m  w k o śc ió ł  chrześc iańsk i .  Gdy 
w ł a d z a  m u ni c y p a l n a  u rz ą d z i ł a  się w Tu lu -  
i e ,  o d b y w a ła  sw oj e  pos ie dze n ia  w K a p i t o 
l ium , a u r zędn icy  m u n ic y p a l n i ,  n az w an i  
byli  K ap i t u łam i .  Ginach ten s t a ł  się r a t u 
szem mia s ta  i pod tym wzg lędem nie by ło  
po mn ik a  hardziej  za jmującego  i b og a t sz e 
go w p rzed mio ty  sz tuki .
4 P o d  w zg lę d em  a rc h i t e k t u r y ,  można  by ł o  
u p a t r y w a ć  n i e ł ad  i b rak  w te j  mass ie  b u d o 
wy,  po mi es za ny m p łodz ie  ro zmai tych  w ie 
k ó w ;  l e c z 1 u w a ż a n e  z osobna,  wszys tk ie  
te części  b y ły  a r c y dz ie ła m i  i tw o r z y ł y  
zbió r  ks z ta ł tó w  a rc h i t ek tu ry ,  t ak  szaco-  
cow ny,  j ak  zbiór  m a l o w i d e ł  i r zeźb,  z n a jd u 
j ących  się w sa lach ratusza.* Na  n ie sz c zę 
ście,  Kap i to l iu m T u l u z y ,  nie u sz ło  t a k że  
przed o p ł a k a n ą  m a n ią  przera-hinnia i n i sz 
czen ia .  W y s t a w ę  gmachu* o d b u d o w a n o  ze 
szczę tem przy końcu  X I I  wiek u, w no w oży 
tnym g u ś c i e ,  od t ego czasu;  zn ik ły  p o w o 
li o s t a t k i  da w ny c h  b ud ow l i ,  a ska rby  r ze ź 
by i m a la r s tw a  zn a j du ją ce  się w l icznych 
sa lach;  t a kż e  u le g ły  zn iszczeniu.

J e d n a k ż e ;  mim o tych spus toszeń ,  Kap i to -  
l iuin T u lu z y  j e s t  j e szcze  ch lu bą  mias ta  i 
j e d n y m  z najznakomi t szych  p o m n ik ó w  we 
F ran ey i .  Sala  k tó rą  wyobraża  nasza ryc i
na,  j e s t  d o w o de m  że j e szc ze  nie p o s t r a d a 
ł a  ws zys tk ich  swoich  s t a roży tnych  ozdób  i 
bogac tw a rc h i t ek tu ry .  S a ł a t a ,  zw an a  M a. 
łym  K onsyslorzcm , by ła  mie j scem zw yc za j 
nych po s i e d ze ń  rady miejskiej ;  w i n n e j  sal i  
ob sze rn ie j sze j  zwane j  W ielkim  Konsystorzem,
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e h o w n n o  ro czn ik i  Kn p i to l i u m.  Godność  
K a p i t u l ó w  tak  b y ła  cen io na ,  źe najboga t sze  
f ami l ie  ub ie ga ły  się o n ią  i n a d a w a ł a  im 
p r a w o  sz lac h ec tw a ,  z p r z e la n ie m  go na po
t o m k ó w .  P-or l re t  k.aźdego K a p i t u ł a ,  u- 
m ie sz czo ny  b y ł  na  cze l e  op isu  j e go  cz y
n ó w  i z a r z ą d u ,  ,a p iękne  m a l o w i d ł a  na w e 
l in i e ,  w y o b r a ż a ły  g ł ó w n e  w yp ad k i  w z m i a n 
k o w a n e  w k ron ice .  T e  rękopi sina ,  l ak  w a ż 
ne ,  j u ż  to j a ko  p r z e d m io ty  sz tuk i ,  j u ż  to j a 
ko  -his toryczne p o m n i k i ,  zg inę ły  pod  czas 
^ e w o lu c y i  f r a ąc u zk ie j .

T u l u z a ,  d a w n ie j  T o lo z a ,  Je ży  nad  r z e 
k a  G a r o n n ą ,  b y ł a  s to l i cą  p r owincy i  Lan-  
g w e d o c y i ,  J i czy  się do  r z ę d u  na jz na cz 
n ie jszych iniasl  F ran cy i  i zasięga ba r d z o  od 
l e g łe j  s t a roży tnośc i .  H i s to r y k  J u s t y n  w s p o 
m i n a ,  że j u ż  s t a ł a  w p ią tym w i e k u  po za 
ł o ż e n i u  H zymu.  Gdy  p r z e s z ła  pod  p a n o 
w a n ie  R z y m i a n  , l u d n o ść  j e j  i o b sz e rn o śe  
l a k  b y ł a  wie l ka ,  iż tw o r z y ł a  p ięć od d z i e l 
nyc h  m i a s t ,  czyl i  ok ręg ów ,  l l z ym ia n ie  o- 
zdo b i l i  j ą  a m f i t e a t r e m , k tó rego  szczątki  
^ rw a ją  dotąd .  P o  u p a d k u  p a ń s t w a  Rzyi»- ,

skiego,  b y ł a  s to l i cą  k r ó l e s t w a  W i z y g o t ó w ,  
a p o t e m  k r ó le s t w a  Akwi tani i .  W  ś redn ich  
wiekach ,  h r ab i ow ie  T u lu z y  byli  l e n n ik a m i  
k r ó ló w  F r a n c y i  i wyró wn a l i  iin w  po tędze .  
Dop ie ro  za czasów F i l i pa  H J g o ,  h r ab s t w o  
T u lu z y ,  o s t a t ec zn ie  p r z y ł ą c z o n e  zo s t a ł o  do  
Francy i .  T e r a z  mias to  T u l u z a ,  pos iada  
wie le  p ięk ny ch  l eg ocz esn yc h  g m a c h ó w ,  
w sp a n i a ły  mos t  na G a r o n n ie  i  w ie l e  w a ż 
nych n au k o w y c h  z a k ła d ó w .

W  końcu X I  Vgo wieku ,  K le m en e ya  I zo r a ,  
u s t a n o w i ł a  w T u l u z i e  igrzyska  poe ty cz n e ,  
na  k tó ry ch  p op i sy w an o  się z u tw o r am i  poe-  
zyi  i w nagrodę  d aw a n o  poe tom kwia ty  z ł o 
te.  Boga te in  upo sa że n ie m  z a p e w n i ł a  t r w a 
ł o ś ć  igrzysk .  P o s i ed z en i a  o d b y w a ł y  s ię w  
K a p i l o l iu in  T u lu z y j sk im .  Po e t y c zn e  kol ie -  
giuin I zo r y ,  ro zp ro szo n e  pod czas  r e w ol u-  
cyi ,  podźwign ię te  zo s ta ł o  w ro ku  1S06, i co
rocznie  w p ie rwsz ych  dn iach  Maja ,  o d b y w a  
sw o je  po s i e dz e n ie  i r ozd a j e  nagrody .
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I.

D zieje sta ro iy tn e  narodu Litewskiego. Tom 
p ierw szy , M itologia Litewska, z ośmiu rycinami. 
f i7ilno, nakładem ir drukiem A . J\tarcinowskie- 
go 1835; in 8vo major i, stron  4S2 oprócz p rzed 
mowy. Cena zł. 24

P a n  T e o d o r  N a r b u l t  z n a n y  z p o je d y n 
czych  r o z p r a w  w T y go d n ik u  W i le ń s k im  o- 
g ł a s z a n y c h ,  oraz  osobnego d z i e ł a  n ie m ał e j  
w a r to ś c i  » 0  Cyganach» zb o ga c i ł  obecn ie  li
t e r a t u r ę  na s zą  d z i e j a m i  s t a roży tnośc i  na
r o d u  L i t e ws k ieg o .

W y d a n y  tom p i e r w s z y ,  o k tó r ym  m ó w i 
m y ,  za w ie ra  w z iędze  p ie rws ze j  M itologią  
Litewską. —  D ru g a  xięga o b e j m u j e ,  R zeczy  
odnoszące się do M itologii L i t e w s k i e j .

P i e r w s z a  dziel i  się na VI ro zd z ia łó w ,  w 
nich  o p i s a ł  ba d a c z  Bogów w ię k s z y c h ,  Bo
ginie,  Bogów mnie j sz ych  czyl i  Boż kó w,  u- 
b ó s t w i e n i e  c i a ł  n i e b ie s k ic h ,  bóstwA t a j e 
m n ic z e  i F e t y s z e ,  Bo h a t e ró w  i pół -bogi .

D ru ga  ro z d z ie lo n a  na V I I I .  r o z d z ia łó w ,  
p o ś w ię c o n a  o p i so m p r z e d m io tó w  czci r e l i 
g i jne j ,  miej sc  uświę con yc h ,  osób  p o św ię co 
nych ,  ofiar,  świą t ,  u roczystośc i ,  ob rz ą d k ów ,  
p o g r z e b ó w ,  mogi ł ,  wese l .  K oń cz ą  ten tom 
o b s z e r n y  rze czy  związ ek  z My to log i j ą  L i 
t e w s k ą  m a j ąc e  i o bs ze r ne  doda tk i .

Z an im  zas tanów im się rozc iąg łe j  nad  u- 
k ł a d e m  i w y k o ń c z e n ie m  tak ważnego  dz i e 
ł a ,  nie możein  p r z e m in ą ć  mi l cz en i em  w ie l 
kiego za sobu  in a te r y a ł ó w ,  k tó re  z n ie z m o r 
d o w a n ą  p racą  i t r u d e m ,  z e b r a ł  pan  Nar-  
b u l t  do u ł o ż e n i a  w sp o m ni o ne g o  d z i e ł a . —  
"Wiele p om ni k ów  n ie znanych  i o b r zęd ów  od
k r y ł  i w y b a d a ł :  s ł o w e m ,  dz ie ło  to n ie  ty l 
ko  każ deg o  Litw ina,  a l e  c a ł ą  S łow iań sz cz y-  
z n c jm oc n o  z a j m o w a ć  musi .

G d y by  nasi  h is toryey z tak w i e los t ronne-  
mi zasob ami  obez nan i  byl i ,  k tó re  pan  Mar- 
b u t t  z e b r a ł ,  j a k  pieśni  i p r z y s ł o w i a ,  poda-  
da n i a ,  p r ze są dy  d a w n e  ludu  i ob rzę dy ,  bez  
czego bogosłowie ( m ylo log ia )  obej ść  się nie 
może,  więcej  mie l iby śmy  ro z jaśn ion e  p rzed-  
ch rz eśc iań sk i e  wiek i  i mi to log ią  S ł aw ia ń-  
ską  s t a ry c h  n ie chrzczonych  o j c ó w ,  an iże l i  
do tąd .

Życzyć  na l eży  u p o w s z e c h n i e n ia  tak w a ż 
nego d z i e ł a ,  a  o raz  be zs t r on neg o  r oz b i o r u  
od o b ez na n y c h  uczonych  L i t e w sk ic h ,  w r z ę 
dzie  k tó ry ch  p r z e p o m n ie ć  nie można  K a j e 
t a n a  L.  N ie z a b i to w sk ie g o ,  k tó r y  od lat  w i e 
lu  za jm u j e  się dz i e j a mi  s t a roż y tne j  L i twy .

K. W .

I I .
W zeszycie  2gim to inu 2go K w ar ta l n ik a  

N-nukowego,  zn a jd u ją  się n as tęp u j ące  p rzed-  
mioty .

Do filozofii. Rys  fi lozoficzny u m i e j ę t n o 
ści ( Ciąg da l szy  ). Z asa da  filozofii duch a .  
Z a s a d a  Ant ropolog i i .  —  Do umiejętności p r a 
wa. O b ra z  p r a w o z n a w s t w a  S ło w ia ń sk i ch  l u 
dów w c zasach  na j n o ws zy ch .  — Do dziejów. 
U ł a m k i  h i s to ryczne .  O K o z a k a c h . — Do li
tera tu ry. —  Je rz y  S a m u e l  Ba nd tk i e  w s to 
sun ku  do spo łecznośc i  i l i t e r a t u r y  po lskie j .  
W a żn ie j s z e  n o w e  dz ieł a .

U mi e sz c za my  w sk róce n iu  a r t y k u ł  o J e 
rz y m S a m u e l u  Ba nd tk ie .

P a m i ę c i  tego uczo neg o  i p racowi tego  
męża  , k tórego  i inie mi anowic ie  zna ne  j e s t  
w szy s t k im  j a k o  a u t o r a  S ło w n ik ó w  i h i s to 
ryi P o l s k i e j ,  p o ś w ię c i ł  w y d aw ca  K w a r t a l 
n ik a  obsz e rny  a r ty k u ł .

R o z w a ż a n ie  p rac  i dążnośc i  u m y s ł o w e j  
Band tk iego ,  po da j e  m u  sposob no ść  do czy
n ien ia  uw ag  nad  s t a ne m  oświa ty k r a j u ,  i 
dążn ośc ią  uczonych  naszych.

»Nie d a w n o  w pośród nas  za ko ń cz y ł  ży
cie inąź,  którego  imie  w ca łe j  S ł ow iań sz cz y-  
zn ie ,  i da leko  po za j e j  k r ańc e  s łyn ie .  M ę 
żem tym  jes t  Jerzy Samuel Bandtkie. D z ia 
ł a ln o ś ć  życia j ego  po łą cz o na  j e s t  ś c i ś l e  
z dz ie j ami  pos tępu  n au k ow oś c i  w Po l sc e .  
S ie d ź m y  jej więc  z g łę bsz ą  rozwagą  i ozna cz 
my j e j  s t anowisko;  r o zp o z na jm y w ar t ość ,  i 
s t a ra jm y  się je j  w p ły w  na p r zys z ł ość  p rz e 
widzieć .  Z tego j e dy n ie  wzg lędu u w aż an y  
żywo t  Bandtkiego, będz ie  od p o w ie d n i m  w ł a 
śc iwej  t reści  by tu  j e g o ,  i god ny m jego o- 
soby.

P r z e z  c a ły  ciąg bytu swego,  b y ł  on  zi
m ny m  na z i ems k ie  czasowe  kole je ,  a to c z ą 
ce się w oczach j ego  w y p a d k i ,  nie inny  na 
u m y s ł  w p ły w  je g o  w y w ie r a ł y ,  j ak  p r ze cz y 
t an a  k a r t a  s ta roży tne j  kroniki .  A p r zec ież ,  
u m y s ł  j e g o  za d z iwi a jące j  b y ł  s i ły i ene rg i i ,  
a p r z e c ie ż  du sza  j ego b y ła  c z u ł ą  na  w r a ż e 
nia , k tó re  n ie szc zę śc i e ,  i cnota  i w ie l ko ść  
wzn ie ca ją !  Nie b y ł a - t o  więc  n ie p rzen ik l i -  
wość i c i ężkość,  lecz w ła ś n ie  s i ł a  duc ha je *  
go,  o d e r w a n i a  się n ie j ako  z za mę tu  s t o s u n 
ków w sp ó ł c ze sn e j  r zeczy pub li czne j .  Iż 
s i ł a  ta  laki  k i e ru n e k  wz ię ła ,  p r zy c zy n i ł  się 
za i s t e  zbieg okol iczności ,  t o w arz y szą cy ch  
b e z p o ś r e d n i e m u  B a n d t k i e g o  św ia to w e m u  po 
ło ż e n i u .

P ie r w s z ą  zachę tę  do nauk  u d z i e l i ł  Band-  
k iemu p ro fessn r  Daw id ,  nauczyc ie l  gi inna-  
zyum S te j  E lż b i e t y  we W r o c ł a w i u .  N a u 
ki j e s z c z e  za m ło d u  dźw ignęły go w p o w a 
żan iu  i se rcach ludz i  cno t l iwyc h  i mądryc h ,  
nauk i  by ły  dla niego rze ką  za po m ni e n i a  w 
tysiącznych życia domo weg o  p rzykr ośc ia ch ,  
nauk i  wreśc ie  w yż y w i ły  go i j a k b y  w dz i ę 
cz ne  d la  wie lb ic i e l a  s w e g o ,  po traf i ły  m u  
z jednać  t r y u m f  os ta t eczny  nad  n a t a r c z y w o 
ścią po tę g  świa towych .

http://rcin.org.pl



78 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

W e  w sz y s tk ic h  naszych uczonych ,  objaw ia 
się g ł ó w n i e  dążn ość  do  p rac  ma ją c y ch  na 
c e l u  dz i e j e  i p r aw o  p u b l i c z n e ;  taż sama  
d ą ż n o ś ć  o k a z u je  się w poe t ac h ,  od n a j d a 
w n ie j s z e j  zas i ęga jąc  epo k i .

)) B and tk ie  s t a ł  się z a k o nn ik ie m  n a u k ,  a 
ś l u b y  k t ó r em i  się zw ią za ł ,  do os t a t n ic h  dni 
w i e r n i e  zachował; .  P r z y l g n ą ł  on  do  nich 
z t a k ą  c z y s t o ś c i ą , iż ż a d n a  inna  d ąż no ść  w 
z a w ó d  życia  j e g o  się n ie  w c i s n ę ł a .  W ś ró d  
p r z e w a ż n y c h  n a w e t  zm ia n  s t a nu  s p o ł e c z 
ności ,  k tó re j .by ł  c z ło n k ie m ,  nie w y s t ą p i ł  on 
n igdy  w. o b y w a te l s k i m  c h a r a k te r z e  zapaśn i  
ka.  p u b l i c zn e go  t ej  l ub  owej  opinii . .  Do 
r z e c z y  p u b l i c zn y c h  nie z w r a c a ł o n  s i ły  s w e 
go u m y s ł u ,  dopók i  te w p r ze sz ło ś ć  n ie  s p e ł 
z ł y ,  w k tó r e j  się z z a k r e se m  jego  za wo du  
z ł ą c z y ł y .  W wczesne j  już  młodo śc i ,  n a w y k ł  
b y ł  o d w ra ca ć  swe oczy od otacza jących  go 
s t o s u n k ó w ,  a śc igając tein usi lniej  za j a s n o 
śc ią  p r a w d  od zm ien ne j  obecnośc i  nie  za 
wis łyc h , ,  o d z w y c z a i ł  j e  n ie mal  od p r z e z ie 
r a n i a  r ze czy  bl iskich. .  N ie  w y s t a w i a j m y  go* 
w ię c  sob ie  jako* oby watela» sk rz ę tn eg o  o r o 
z l i cz ne  p o t r ze b y  spo łe cz no śc i  swoje j .  To  
p o le  z o s t a w i ł  on innym a gości n a n i e m n i e  
b r a k ł o .  S a m ,  u d a ł  się w s t ronę p rze z  nie 
w i e l u  ty lko  uczęszczaną . ,  gdzie z a k r e s  po
win noś c i  o b y w a te la  byn a j mn ie j  n i e  u s t a j e ,  
l e cz  gdzie  p r z e d m i o t e m  zab iegów nie są 
c h w i l o w e  i w idoc zn e  sp rawy . ,  l ecz  skry ty  
c z ęs to k ro ć ,  a  p rzecież t r w a ł y  pos t ęp  ducha ,  
gdz i e  s k u tk i e m  ichnre-są p r ze raż a j ące  p r ze 
k s z t a ł c e n i a ,  lecz sw ob o d ne  i c i che zb l i żan ie  
się do p raw dy;  gdzie wreszc ie  n ag ro dą -n i e  
są  ł o s k o t n e  t r y u m f y  i zaszczyty z e w n ę t r z 
nego.  p i e r w s z e ń s t w a  między  o b y w a t e l a m i ,  
l ecz  r o z k o s z - w p a w a n a  przez- w ł a s n e  p r z e 
k o n a n i e ,  iż się na sk romnej ;  tej drodze* nie 
b e z  korzyści  d la  świa ta  postępow&ałb. »

W  tein m ie j s c u  a u t o r  s t aw ia^ ob ok  s iebie  
cz te re ch  nas zych  uczonych ,  Band tk iego ,  O s
so l ińsk iego ,  K o ł ł ą t a j a  i C z ac k ie g o ;  wszy
scy cz te re j  od d aw a l i  się n a u k o m ,  a z w ł a 
szcza  b a d a n iu  d z i e j ó w ,  a l e Ba n d t k ie  i Os 
so l i ń s k i ,  uczyni l i  j e  g łó w n y m  ce le m życia.  
K o ł ł ą t a j  wó wczas  o d d a w a ł  się n a u k o m ;  gdy 
111 u w za w o d z i e  p u b l i c zn e m  po la  nie s t a 
w a ł o .  Czack i  zaś p o ł ą c z a ł  te o ba  zawody.

P r z e j r z y j m y  l iczny szereg  p i sm jego ,  o* 
ga rn i j my  j e  j a k o  całość , ,  a duch  ogó lne j  ich 
d ą ż n o ś c i ,  p o r ów na n y  z cechą  w sk a z a n ą  l i
t e r a t u r y  n as ze j ,  da nam poznać  l i t e rack ie  
s t a n o w i s k o ,  l i t e r ack ie  znaui ie  t ego męża.  
D o ł ą c z a ł  on w s w ym  zaw>odzie u m y s ł o w y m  
d w ie  z ow ych  g ł ó w n y ch  gałęz i  naukowych ,  
w k t ó r y c h s i ę  k ie ru n e k  wł aś c iw y  d u ch a  n a u 
ko wośc i  pol sk ie j  ob ja wi ł .  P r a c e  j ego wszy
s tk ie  odnosi ły,  się częścią do d z i e jó w  k ra 
j o w y c h ,  częśc ią  do ba da ń  języka* o jczys te 
go.  W owych  p r ze dm io ta ch  o k a z a ł a  się po l 
s k o ś ć  u mi e j ę t neg o  d u c h a  j ego;  o k a z a ł a  się

s tyczność  j ego  sz cz egó łow ej  dążnośc i  z kie* 
r u nk ie m  ca łe j  l i t e ra tu ry  naszej .  W g l ą d a 
j ą c  zaś g łę b ie j  w g ł ó w n e  cechę  p rac  j e g o ,  
s p o s t r z e ż e m y ,  iż B andtkie  b y ł  j e d n y m  z naj- 
p i e rw sz ych  jwy o b ra ź n i k ów  nowego  zjaw ia
j ącego się wr tym okres ie  po pęd u  g run towno-  
ści.  Nie  do jrzysz  w p r ac ach  j ego nigdzie two 
ró w w yo bra źn i ,  w j e g o  badan iach  śm ia łyc h  
p r z y p u s z c z e ń ,  w j e g o  zd an ia ch  Ignienia do 
u po d o b a n y c h  lub  p op ła ca ją c y ch  o p i n i i ,  w 
j e g o  nau ce ,  p ow ie r z ch o w n o śc i .  Obaczysz 
wszędzie  sk r zę tn ą  p raco wi t ośc ią  w y sz p e ra 
ne p o d a n i a ,  t r zeź w e  i b e z s t r o n n e  wyszu
k iw an ie  p r a w d y , o d w a ż n e  i s u m i e n n e  je j  

; w y n u r z a n i e  , od r azę  od up o w sz e ch n i on e j  
f r ancuzczyzny .

J a k o  h i s t o r y k ,  o b r a ł  on za p r z e d m i o t  
swych  b a d a ń ,  to c a ło ść  po l i tycznych  d z i e 
jó w ,  to z n ó w  w szczegó lnośc i  dz ie j e  o- 
św iaty.

P o d  p ie rw sz ym  w zg lę de m ,  z a cz ą ł  on za 
wód  a u t o r s t w a  od p o j ed ync zy ch  h i s t o ry cz 
nych w y w o d ó w ,  szczegó ln ie j  Sz lą zk a  się ty 
czących.  By ły  to p r zy g o to w a w c ze  p rac e  
do ob sz e r n e j  historyi  tego k r a j u ,  k t ó r ą  aż 
do ro ku  1355, to j e s t  do  wygaśnięcia  z u p e ł 
nego s to s un k ów  za wis łośc i  Sz lązka  od P o l 
s k i ,  d o p r o w a dz i ć  z a m ie rz a ł .  Umieszczane  
z r az u  w p i śmie  p e r y od y c zn em  w W r o c ł a 
w iu  wychodzące in  ( Schlesische P ro w im ia l-  
B la c tte n ) , późnie j  p o p r a w n e ,  wra z  z k i lk ą  
nowein i  ba da n ia m i ,  og łos zo ne  zos ta ły  p rze z  
a u t o r a  w z b i o r z e - j e g » r o z p r a w  odnoszących  
się do P o l sk i ,  S z l ą z k a ,  M iś n i i ,  Rossy i  , i 
do uw ag  nad dz i e ł a mi  innych  p i sa rzy ,  r z e 
czy s ł o w i a ń s k i e  ro zb ie ra ją cy ch .  Z b i ó r  t en  
w y d a ł  w. W r o c ł a w i u  pod  t y t u ł e m :  »Histo- 
risch■ crititehe na lec ten tu r  E rlau terung  der 
Gesohiohte des Ostens Von Europa.)) D z i e ł k o  
to acz-, nie-wielkie> w p r o w a d z i ł o  B andtk iego  
w. p o c z e t  zn a ko m i t yc h  n a r o d u  naszego p i 
sarzy. .  N ie  wie lu  bo w ie m  pr ze d  n im tak ich  
by ło  u nas ,  k tó rzyby  k r y tyczn ie  dz ie j e  b a 
dal i ,  op ie ra jąc  się na n a j s k rz ę t n ie j s ze m  p o 
sz u k i w an iu  ź r óde ł .  Z; ś l adó w h i s t o r yc z 
nych,  p o d ać  wie rny  o br az  s t a nu  w ło śc ia n  w 
P o l s c e ,  i zni szczyć p r z e s ą d n e  c u d z o z i e m 
ców  pod tym w zg lędem mniema nia ;  w yk ry ć  
poc hod ze n i e  nazwy Sz lą zka ,  w y rz e t e ln ić  
w ła ś c iw e  imie  Agneszki  żony W ł a d y s ł a w a  
H g o  x iążęc ia  Kra kow sk i ego  i podać w y
padk i  p a n o w a n ia  Xic c ia  tego; p r z e d s t a w i ć  
i- zba d ać  ź r ó d ł a  w iad om ośc i  o znakomi t e in  
w  dzie jach naszych życiu Piotra D u n in a , i 
jego z i ęcia  J a x y  xięcia Serbsk iego ;  w y rz e 
te lnić  podan i a  i ch r on o log iczne  daty  o H e n 
r y k u  II .  K ietliczu Arcyb i skup ie  G n ie ź n ie ń 
skim;  zg łę b i ć  us i lniej  i p r os to w ać  g łosz on e  
o S ł o w i a n a c h  podan ia  Antona ,  o s ł u ż eb n o -  

. ściach w ło śc ia n  Po l sk ich  po da n ia  Bohme-  
gO; i o ich losie po da n ia  Klosego,  —  oto by- 

; ły  p rze dm io t y - dz i e jó w,  k tó re  Bandtkiego  w
http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 79
dz iele  te in z a j m o w a ł y .  Śc igać go w bada-  
d an i ac h  t y c h , i t a k o w e  znów głębiej  zba- 
d yw ać  , p r z e c h o d z i ło b y  k res  z a ło ż en ia  n a 
szego.  Dość w ogóle po w ie d z ie ć ,  iż co tam 
ucz ony  mąż  w y k r y ł ,  to n o w e m  b y ł o ,  lub  
nowein i  d o w o d a m i  w s p a r ł e m ;  a wszys tko 
co o r z e k ł ,  to d la  na s t ęp ny ch  b ad a cz ó w  s t a 
ł o  się p rze wa żn ym )  p o w o d e m  zb l i żen ia  się 
do p r a w d y ,  n a w e t  i w tedy ,  gdy zdan ia  p r z e 
c i wn eg o  byli .  Co się zaś tu o p ie rwszych  
B andlkicgn  p ło d a c h  n a u k o w y c h |  r z e k ło  , to 
n a l e ż a ło b y  p o w ta r z ać  o każde in  z j ego p ó 
źn ie j szy ch  p o do bny ch  mnogich  h i s to rycz 
nych w y w o d ó w ,  k tó r e  bąd ź  osobno  bądź po 
wielu  cz as op i sm ach  og ł a sz a ne  były .  D os ta r 
c z a ł  on ich św i a t u  n a u k o w e m u  przez  ca łe  
sw e  ż y c i e ,  a  d o k ł a d n e  ws zys tk ich  ich r a 
ze m oce n ie n ie ,  w i nn o by  za jąć osobne p ió 
ro , k t ó r e b y  waż no śc i  p r z e d m i o t u  sp r os tać  
b y ło  mo cn e .  My z w r ó ć m y  się do ogólnego 
za rysu  d z i e ł a ,  k t ó r e  j ego tw ó r  g łó w n y  s t a 
nowi .

Z a m i e r z y ł  B and tk ie  j a k o ś m y  w id z i e l i ,  
s k r eś l i ć  dz ie j e  S z l ą z k a ,  późn iej  myśl  jego 
ta  snać  w z r o s ł a  , a tak n a p i s a ł  dz i e j e  nie 
już  owej  części ,  lecz całości .

D  awn ie j s i  d z i e j o p i so w ie  n a s i ,  byl i  po 
w ięk sz e j  części  o p ow iad ac za m i  świadome* 
m i  d z i e j ów  w s p ó ł c z e s n y c h ,  a przepi sy  wa* 
czarni  p o da ń  dawnie j szy ch .  C e l o w a ł  m ię 
dzy n ie mi  t e n ,  k to p r a w d ę  szczerze j  ob ja 
w i ł ,  a w toku op owieśc i  j a sne j  i p ły n ne j ,  tu 
i o w d z i e  o ży w ia ją cą  go myś l ą  czasu b ł y 
sn ą ł .  By ł y  zaś  to z w y k le  obs ze r n ie j s ze  p r a 
ce ) w e r t o w a n e  p rze z  ludzi  u c z o n y c h ,  lub 
d a w n y c h  p o w aż n y ch  publ ik i  za paś n ik ów ,  a 
mnie j  d l a  po w sze chn eg o  o b zn a jm i en ia  p r ze 
znacz ane .  W  późn i e j s zyc h  do p ie ro  cza 
sach ,  zaczę to  w k ró t szych  zb io ra ch ,  cel  ten 
mieć  na oku.  M ię dz y  t em i ,  s ł us zn i e  p ie r 
w s z e ń s tw o  Le n g n i ch ow i  p rzyznane in  zo s ta 
ło;  bo n ie  w s p o m in a ją c  ju ż  o ki lku w cz e
śn ie j szych  i w s p ó łc z e s n y c h  d z i e łu  jego ra- 
mo tka ch ,  pó źn ie j s ze  na w e t  i z czasem w ię 
cej u p o w s z e c h n i o n e  zbiorki ,  a lbo są l ekko-  
inyślnein b a j an ie m ,  j ak  u k ł a d y  W a g i, K a 
l e n d a r z y k a  z r. 1781, i Fiat l a , a lbo w tern 
ma ją  s w ą  za le t ę ,  iź d o br e  z Lcngnicha w y 
br aw sz y ,  w n o w y m  do p r ze j rza n ia  ł a t w y m  
k s z t a ł c i e  r zec z  p o d a ł y ,  j ak  u k ł a d y  Schm it• 
ta  i A lbetrandego. W s z a k ż e  we  wszys tk ich 
tych x iążkach ,  n ie  sz uka jm y ani  p r ag m a ty 
cznego  h i s to ry i  s t a no w is ka  , ani  g ł ę bszych  
p o j ę ć ,  ani  k ry tyk i  ź r óde ł .  Z na j dz i em  zaś 
wszys tko ,  w ow ych  mis t r zach  dz i e j o p i sa r 
s twa ,  Naruszewiczu i Czackim ’, lecz d z i e ł a  ich 
są o b s z e r n y m  s k a r b e m ,  k tó rego  dosta tk i  
zwo ln a  u ży w a n e ,  a nie  zaś j a k b y  w lot  c h w y 
tane  bydź mogą;  prócz t e g o ,  p rac e  m ia n o w i 
cie C zackiego , n ie  są  w ą tk i e m  pr ow a dz o  
nych wciąż ca ły c h  dz i e jó w na ro du ,  lecz ob- 
szernr*~: i by s t r e in i  w y w o da m i  p o je d y n 

czych p r z e d m io tó w .  Dopie roż  w r. 1810 w y 
s t ą p i ł  B and tk ie  z d z i e ł e m  s w e m :  )iK rótkie  
w yobraienic dziejów  Królestwa Polskiego)), W  

k t ó r em  m is t r z o w sk ą  g łę bo koś ć  N aruszew i
cza i Czackiego, z z w ię z ł oś c i ą  o d p o w ie d n i ą  
ce lowi  w sze chs t r onn eg o  up o w sz e c h n i e n ia  
w iad om ośc i  o k r a ju ,  po łą c z y ł .

P r z e z n a c z a ł  sk ro m ny  B andtk ie  swe  d z i e 
ł o  na  uży tek cz te rn a s t o le tn ic h  dzieci  a p r z e 
cież za l e co ne  g łę b s z e m  z g r u n t o w a n i e m  
r z e c z y , zd an ie m s łus zne in  byst rego  k r y t y 
ka,  s t a w i ł o  a u t o r a  o b o k  Naruszewicza i Cza
ckiego. R o z bi ó r  d ok ła d n ie j s zy  po t r z y k ro ć  
w y daw 'ąn eg o ,  a co raz to  więcej  po m n a ż a 
nego d z i e ł a ,  p o d a ł y  w r ó ż n y c h  c z a s a c h  ró 
żne nasze p isma  p e r yo dyc zne .

P o s tą p i w s z y  na tak wysoki  s top ień  d o s k o 
na łośc i  w p r acach  c a ło ść  dz i e jów ojczy
s tych w y s t a w i a j ą c y c h ,  nie m ó g ł  bydź n iż 
szym w sz cz egó łow ych  p o sz u k iw an ia ch  
dz iejów na u k o w e j  oświaty  w k r a j u ,  z w ł a 
szcza  gdy go d o p r a ć  podob ny ch ,  g łó w n a  na 
we t  dążnoś ć  u m y s ł u  poc iąga ła .  U ch w y c i ł  
on p r z e d m io t  B i b l io gr a f i i  na j mn ie j  u nas o- 
p ra c o w a n y ,  a  z a j m o w a ł  się nim z tein w ię k 
szą ocho tą ,  że w id z i a ł ,  jak ga ł ęź  la l ekce w a 
żoną  by ła ,  i j ak  o niej  między  m i ł o śn ik a m i  
na w e t ,  nnj fał szy wsze  pojęcia miano .  N a u 
kę tę zna no  tylko z je j  mechan iczne j  n ie j a 
ko s t rony,  j a k o  n u d n ą  w iad om oś ć  o f o rm a
cie , r o k u  w y da n i a  i d r uk ar zu  x iążki .  N ie  
widz iano ,  j ak  sam a  n a u k a  ta j e s t  czemś n ie
r ó w n ie  więcej ,  niż j e j  n az w a  w s k a z u je ;  nie 
w n ik a n o  w t o ,  że w m a r t w e j  i bu tw ie jąc e j  
xiędze,  że w maluch ne j  czcionce d ru k a r sk ie j ,  
że w j e d n e j  nap i sane j  l i t erze  , j e s t  uk r y ty  
p r om ie ń  życia umy s ł ow eg o ,  j a k b y  duch  za 
klęty w pę ta  ma te ry i  ; żc więc  w ia d om oś ć  
o zab y tk ac h  w p i śmie  i d r u k u  z łożonych ,  od 
nosz ąc a  się tak do wzg lędu  t e c h n ic z n e g o ,  
j a k o  też i do ocen ian ia  war tośc i  d z i e ł  w e 
w nę t r z ne j  i z e w n ę t r z n e j ,  j e s t  p o ł ą c z o n a  
ściśle z dz iej ami  oświaty.

Pod  wzg lędem bibl iograf i cznych op isowi  
z b i o r ó w ,  d os ta rcz y ł  okres  os ta tn i  szaco
wnych  p rac szczególniej  Załuskiego , Sano
ckiego , Sołlykie.w icza, Bentkowskiego i Osso
lińskiego. P o d  wzg lędem hi storyi  d r u k a r 
s tw a  w P o l s c e  , j e d e n  ty lko  łlo fjm a n  w u- 
czonym lecz k ró tk im  r y s ie ,  Bandtkiego wy
p rze dz i ł .

Począ wszy  od pomn ie j sz e j  rozpr awy :  nDe 
prim is Cracoviae in  arte typographica incuna- 
balist), dalej  w n ie rów nie  ważniej szych dz i e 
ł a c h  r o z b ie r a ł  ten p rze dmio t  z lak iem bo
gac tw em n a u k i ,  iż w nich czytelnik na ko
rzyść z ł u d z o n y ,  zna laz ł szy  da leko  więcej  
niż zap ow iad a  t y t u ł  , w ięce j  się za pr zy ja 
źnia z x i ą ż k ą  przy jej  u k o ń c z e n i u ,  niż gdy 
j e j  p i e rw sz ą  ka r t ę  o d w in ą ł .  D z ie ła  te j e 
go, oce n ia n e  by ły  w ucz onych  za granicą  i 
w k ra ju  p ismach.  Były - to d z i e ł a :  »I l isto-
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r y a  zw ła sz c z a  p ie rw s z y c h  d r u k a r ń  K r a 
k ow sk ic h ,  »d z i e ło  wca le  nowe ,  z nie ruszo-  
»n ych  od n ikogo  ź r ó d e ł ,  z sp le śn ia łych  
»i z b u t w i a ł y c h  a k tó w ,  z wie lk im  n a k ł a d e m  
n c z a s u , t r u d u ,  o e z ó w ,  zd r ow ia  wyczerp -  
wnione,  p e ł n e  nowy ch  z za rzuconyc h  ręko-  
» p i s m ó w  z n iezna jomy ch  nam zagranicz-  
»nych  i r za d k ic h  xiążek wiadomośc i ,  p e ł n e  
Modkryć z między  k tó rych  a r c y - w a ż n e  są 
no p rzed  - H a l l e ro w sk ie j  u nas d r u k a r n i .  
„ W  tem- to  dz ie l e  nie ty lko nasze  k ra jow e  
wrzeczy z j awia ,  a le w p r o w a d z a  w znajo-  
»moś ć  za sa d  ogólne j  Bibl iografi i . . .  Im się 
zw ię ce j  m i ł o ś c i ą  naszej  l i t e ra tu ry  zajmo-  
»w a ć  bę d z ie m y,  tein więcej  sz acowane ,  tein 
c hc iw ie j  sz u k a n e  b ę d z i e . » W y r z e k ł  to Owo- 
liń ski o R nnlkiego  Hi s to ry i  d r u k a r ń  K r a k o 
w sk ic h ,  a n ie inn ie j szą m ó głb y  by ł  podać  po
c h w a ł ę  j ego  H istoryi drukarń  w Królestwie P ol
akiem i tV . X . Litew skim , gdyby ta w ów cza s  
j u ż  na  widok  p ub l i czny  w yd aną  by ła .  W z i ą ł  
B a n d lk ie  w dz ie le  tern za po ds t aw ę  wspom-  
n io n eg o  H offm ann  ks iążkę ,  lecz j ą  tak p r z e 
l a ł  i p r z e k s z ta ł c i ł ,  t ak  p o m n o ż y ł  i ro zs z e 
r z y ł ,  iż m ia ł  ws ze lk ie  p r aw o  pocz y ty wan ia  
s ię  za j e go  twórcę .

Z z a w o d e m  au t o r s t w a  Band tk ie go  w 
p r z e d m i o c i e  Bibliografi i ,  ł ą czy  się jego p o 
w o ł a n i e  j ako b ib l i o te k a rz a  x ięgo-zb io ru  A- 
k a d e m i i  K rak ow sk i e j .  —  Bib l io teka  ta od 
k i l k u n a s t u  lat  zo s ta w a ła  w z up e łn e in  za 
n i e d b a n i u ,  k iedy j ą  powie rzono  Ba nd tk iemu.

W p r o w a d z o n y  w o m sz a ł e  mury Bibl ioteki  
a k a d e m ic k i e j ,  pomiędzy  us ypa ne  w s tosach 
k i lku  nas to - tys i ączne  x i ę g i , zwa l i ska  sza f ,  I 
g r a tó w  i śmieci ,  w i d z i a ł  p rzed sobą ru iny  
j a k b y  rozw al one j  niegdyś w sp an ia łe j  stoi 
k t ó re j  od b u d o w a n ie  j e d n e m u  po le cono  b u 
d o w n ic z e m u ,  w id z i a ł  zamę t ,  który aby do ł a 
d u  p rzy p ro wa d z i ć ,  c z u ł i ż  ca łą  r e sz tę  życia 
p oś w ię c ić  musi .  Ogrom t r u d u  nie  za c h w ia ł  
go r l iwośc i  Bandtkiego, boć to b y ł  b u d o w n i 
czy znprawny  w swej  sz tu ce ,  co z n a ł  i św ie 
tn o ś ć  owej  dawne j  s tol icy,  i w sp an ia ło ść  sa
m y c h  n aw e t  jej  ru in ,  a nad e- wszys tko ,  zba -  
w i en no ś ć  po w tó rn eg o  j e j  dźwign ien ia .  W  net  
s i ę  z a ją ł  u r zą d za n i em  ja k b y  noweg o  swego  
pań s tw’a ,  a ws tą p iw szy  w ściany x ią żkowe  
z c a ł ą  s i ł ą  inęzkiego wieku  i cz e r s twośc i  
z d r o w ia  , w y s z e d ł  z nich zgięty pod c ięża 
r e m  t r u d ó w ,  z s t a rg a ną  s i ł ą  u m y s ł u  i c i a ł a ,  
z p o s iw ia łą  g ło w ą  i po m a rs z cz on ą  tw arz ą ,  
k rok  ciężki  za l ed wo pom yka jąc ,  a oczy j e 
go mó głe ś  b y ł  widzieć pokryte  m g łą  j a kb y  
tych  w s z y s tk ic h ' g ło s e k  , na k tó rych  j e  wy
p a t r z y ł .  Tak i in  b y ł  Randtkie, ki edy b ib l i o 
t e k ę  o p u ś c i ł ;  by ł o  - lo w tenczas ,  k iedy i z 
ś w i a t e m  się pożegna ł .  U m a r ł ,  lecz wprzód  
yr x ięgozb iór  Akademi i  K ra k ow sk ie j  wlał  
życ ie  i p o r z ą d e k ;  bud o w n ic z y  u m a r ł , lecz 
wprzód z ie loną  wichę na wieży odbudowa
nej sto l i cy  za t kną ł .

D ru g ą  g a ł ęz ią  au to r sk ie go  za w o du  Rand- 
tki.egn, by ły  ba da n i a  ojczystego  j ę zy ka .

J u ż  w swych A naleklach , um ie śc i ł  on po-  
mn ie j sz e  r o z p r a w k i  , w k tó rych mó w ią c  o 
nowej  m e t od z i e  pisania po rossy jsku ł a c i n -  
sk iemi  g ło sk a m i ,  z a s t a n a w ia ł  się nad z w ią z 
k iem tego j ę zy ka  z po lskim i c z e s k i m ,  a  
dod a j ąc  swe  uwag i  do d z i e ł a  A ntona  o S ł o 
w ia n a c h ,  w y ja ś n ia ł  po l szczyznę  mowy Szlą -  
za k ów .  N a s t ę p n i e ,  j a k  w za wodz ie  prac 
h i s to ryc zny ch ,  tak i w tym także  w z m o g ł a  
się myśl  j ego  do tw o r ó w  n i e ró w n ie  wyż
sz yc h ;  a jako t am o b ją ł  ogó ł  dz ie jów p o l 
s k ic h ,  tak tu ca łość  j ęzyka ;  podając p u b l i 
cznośc i  to s ł o w n i k i ,  k tó re ( zdan iem u cz o
n y c h )  zbogac i ły  p r a w d z i w i e  Lexykograf ie  
p o l s k ą ,  lo znów G r a m a t y k ę , k tó rą  na j zn a 
komi t s i  w ła śc iw i  s ę d z i o w i e ,  j a k  uczony 
Bentkowski, i na jgen ia lnie jszy z naszych  Gra-  
m a tyk o lo gó w  M ro ziń sk i, za na j l ep sz ą  ze 
wszys tk ich uznal i .  W tein d r ug iem m ia n o 
wicie  dzie le  , j a k k o lw ie k  s z e d ł  w ogóle za. 
ś l ad em przez  Kopczyńskiego p o d a n y m , od 
r ó ż n i ł  się szczególniej  g ł ę bsz em  po jęc iem 
d uc h a  j ę z y k a  pol skiego  w jego s to s u n k u  do  
innych s ło w ia ń sk ic h  j ę z y k ó w ,  ob sz e r n ą  i 
g r u n to w n ą  zna jom oś c ią  dzie jów jego k s z ta ł 
cen ia  s i ę ,  a wreszc ie  ow ą  z d r o w ą  krytyką. ,  
k tó r a  odrzucając zboczen ia p rowincyona l i -  
zm u , l ub na r z uca ny ch  p rzez wielu  u ro jo 
nych p r a w i d e ł ,  u m i a ł a  wszędz ie  w ła ś c i 
wość j ęz yk a  ro d o w ą  w czystości  u t r zymać .  
Żyjąc wówczas  w S z l ą zk u ,  a we wszys tk ich  
sw ych  p ie rw otn yc h  p racach ,  ma jąc  na wi
d o k u  ob a len ie  p rzesądów Niem ców ,  wzg lę 
dem oświaty S ło w ia ń s k i c h  szczepów,  w k tó 
ry c h - to  p rzesąd ach  j a k b y  z z a m i ł o w a n i e m  
t r w a ć  z w y k l i ,  n ap i sa ł  Gra in ma tyk ę  d la  ich 
szczegó lniej  uży t ku ,  bo wiel i  j ęzy ku .

Na le ża łob y  zaiste w końcu podać pod u- 
wagę  zawód  B andtkiego j ako  pu b l i czne j  A- 
kademi i  K ra k o w sk ie j  nauczycie la .  N a l e 
ża ło b y  wys tawić  s tosunek  udz ie la nyc h  p rzez 
niego nauk ,  tak do poprzedn iego  ich w Uni
w ers y te c ie  w y k ła d u ,  j c k o  też do całego s t a 
nu  nau kow ośc i  w tym s ta roż y tny m z a k ł a 
dzie.  Lec z  w ta k i e i n  wy łus zc ze n iu  , w ą tek  
rzeczy zby t  bl isko nasunąć-by się m u s i a ł d o  
wzg lę dó w osobis tości ,  nie samego ju ż  na wet  
Bandtkiego. Może te w zg lę d y ,  świe tnośc i  
ś l adów na c m en ta rz u  s z u k a ć - b y  k az a ł y  i 
zm ąc i ły by  g łębok i  spoczynek żyw yc h  i u- 
m ar ł ych .  K to by  p r a g n ą ł  poznać owo ce  n a u 
czycie lskich p rac  B a n d tk ieg o , t en  niechaj  
spoj rzy  na  pocze t  zna komi t szych  w nowej  
l i t e ra tu rz e  i inion.  Zasz czy tn ie  znani  w po
lu nauko we in  mężowie :  Pan t f / incenty R and
tk ie  , W 'ach A lex: M aciejowski, K ajetan Tro
ja ń sk i, J ó z e f M uczkowski, szc ycą się tein o- 
twarc ie ,  iż w swych pos tępach  g ł ó w n ie j  j e 
go za mis t r za  i pomo cn ika  miel i .

^DokoAcsenM atatąpl.)
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M E C Z E T  £ L - H A R A M  W  J E R O Z O L I M I E .

Trz y  w yzn an ia  czczą J e ro z o l im ę  j a k o  
mias to świę te .  J e s t  k o le b k ą  rel igii  chrze-  
śc iańsk ie j  i żydo ws k ie j .  M a ch om e ła n i e  u- 
waźają je t akże  j a k o  d rugi  p rzyby tek  ich 
wiary:  n i e ty lko  b o w ie m  wsp omin a  o niej  
A lk or an ,  lecz z na jd u je  się w Je ro z o l im ie  
kośc iół  m u z u ł m a ń s k i ,  na jb a rd z ie j  czczony 
po me czec ie  Me k k i ,  s ł a w n y  me cz e t  Oma-  
r a,  zw a ny  Dornem łło iym  ( E l -H a ra m ) .  Gdy 
drugi Kal i fa  czyli  nas tępca  Ma h o me ta ,  O- 
mar  I. z a j ą ł  J e ro z o l i m ę  w 033, za p y ta ł  się 
pat rya rc l i ę  k ośc io ł a  c h r z e ś c ia ń s k i e g o , zo- 
s t a w u ją c  mu  kośc ió ł  Świę t eg o  Grob u ,  j a 
kie mie j sce  by ło b y  na j s tos ow nie j sz e  do 
zb u d o w a n ia  mecz e tu .  P a l r y a r c h a  w s k a 
za ł  mu  we wsch odn ie j  części  mias ta  szczyt  
góry,  na  k tórej  H e r o d  z b u d o w a ł  n iegdyś  
drugi  kośc ió ł  S a l o m o n a  , zburzony  p o te m  
przez T y t u s a .  Nie p o d o b n a  było o br ać  
świe tn ie j szego  miej sca.  Uprz ą tn ię to  za 
tem zwa l i s ka  kośc io ła  S a lo m o n a  i na ob sz e r 
nej p r z e s t r z e n i ,  k tó r ą  z a jm o w a ły ,  w z n i e 
siono gmachy ,  poświę con e  na cześć w y z n a 

nia M a h o m e t a  i noszące  zb i o ro we  n a z w i 
sko El-Uaratn  czyli  Domu Bożego.

Me cz e t  ten o toc za ły  mocne  inury i w i e 
że,  do niego za te m schroni l i  się M u z u ł 
man ie ,  gdy w 1009 Krzyżowcy  zdobyl i  
J e r o z o l i m ę ;  lecz zwyc ięzcy p rzed ar l i  się 
do lego os ta tn iego  p r z y t u ł k u  n i e w i e r n y ch  
i o k r op n ą  rzeź uczynil i .  Z ra bo wal i  w s z y 
s tkie bogac twa m e c z e t u ,  gmach za mie n i l i  
na ko śc ió ł  ch rześc iański .

W os i emdz ies i ą t  s i edem lat  po zdobyc iu  
Je ro z o l i m y  p rzez  F ra n k ó w ,  M u z u ł m a n i e  
odzyskal i  j ą  i Do m Boży na t ych mi as t  za 
mieni l i  na mecze t .  Gdy z rzucono  k rzyż 
z ł o t y ,  s tojący na  szczycie m e c z e t u ,  p o 
w s t a ły  tak mo cn e  t r yum fa l ne  okrzyk i  
M u z u ł m a n ó w  i k rzyk i  boleści  cb rześc ian :  
mówi p e w ie n  a u t o r  a r a b s k i :  iż z d a w a ł o  
się że ju ż  j e s t  koniec świa ta .  W p r z ó d y  
nim za tkn ię to  p ó ł x i ę ż y c  na meczec ie  Oina-  
r a , S u ł t a n  Sa lad yn  r o zk a za ł  oczyścić go 
z j a k  n a j wi ęk sz ym  prze p y ch em  i u rocz y
s tością.  P o s a d z k ę  i l am per ye  um y to  w o 
dą różaną ,  w ycz erp ano  wszys tk ie  won ie  Ye-  
m e n u :  500 w ie l b łąd ó w  za le dwi e  z d o ł a ło
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pr z e w i e ź ć  j e  p rze z  pu s tyn i ę .  Z w yc i ęz ca  
i wszyscy  c z ło n k o w ie  j e go  ro dz in y ,  p rzy
ło ż y l i  się do tak pob ożnego  d z i e ł a .  Od 
t ego  cz as u ,  mecze t  p rzywróc ony  do s t anu 
w j ak  im b y ł  p rzed  wypraw y Krzyżowców,  
ża dn e j  zmian ie  nie u leg ł .  O bw ód  po św ię 
con y ,  d ług i  p rze sz ło  na  600 k roków (od p ó ł 
nocy  do p o łu d n ia ) ,  szeroki  p r z e s z ł o  na 
300 (od zach o d u  do w sc hod u) ,  o toczony  j e s t  
od wschodu  i p o ł u d n i a  murain i ;  mias to  i 
domy T u r k ó w ,  z a m y k a ją  go od zachodu ;  
na  p ó łn o c  do tyk a  zw a l i sk  pa ł ac u  Hero da .  
AYr tej p r ze s t r zen i  zn a jd u je  się k i lkanaś c ie  
m e c z e t ó w ,  k l a sz t o r ów ,  galeryi ,  a rk ad ,  p o 
mieszka l i  k a p ł a n ó w  i na bo żn ych  o s ó b ,  o- 
g r o d ó w  i fon tan .  D w an aś c i e  o d o s o b n i o 
nych  p r zys ion kó w  n ie je d n o s ta jn e g o  k s z t a ł 
t u  i w nie j e d n o s ta jn e j  odległośc i  u m ie 
szczonych , wychodzi  na plac iprzed m e 
cz e t em :  przys ionki  s k ł a d a j ą  się a rk ad ,  pod 
k t ó r em i  palą  sic lampy;  k i lka z n ich oz d o 
b io ne  są d rug im rzę d em  a rkad um ie sz cz o 
nych  na p ie rw sz ym .  T e  u ło m k i  a r c h i t e 
k tu ry ,  p o m ie sz an e  z cyprysami  , d r z e w a 
mi  o l iw ne mi  i pa l m o w em i ,  . tworzą  z d a 
l e ka ,  nie r eg u la rny  lecz za jmujący  widok.

D w a  g ł ó w n e  mecz e ty  zn a jd u ją ce  sic w 
ok ręg u  Gl -Hara tn ,  są E l - S a k h ra  i El -Aksa.  
Me cz e t  Kl -Sa kh ra  stoi na ś rod ku  d rug iego 
p l a c u ,  d łu g ie go  na 130 s tóp ,  sze rok iego  
na  310 ;cz te ry  schody m a r m u r o w e  p r ow a dz ą  
do  niego.  Ginach mający 100 s tóp  ś r e d n i 
cy,  j e s t  o śm ioką tnego  ksz ta ł tu .  W ś r o d k u  ta- 
r a s su  k tó ry  go po k ry w a ,  wznosi  się ośinio-  
b oc zn a  wieża ,  w każdym boku mając a  o- 
kno ,  o p a r t a  na cz te re ch  fi larach i d w u n a 
s tu  k o lu m n a ch ,  na tej wieży j e s t  k o p u ła ,  
a nareśc ie  s t r za ła  z p ó ł  xiężycem na w i e rz 
chu .  C a ł y  gmach,  l icząc w to i s t r z a łę  
wysok i  j e s t  na s tóp 120. P o d o b n y  j e s t ,  
mówi  pan C h a te a u b r ia n d ,  do n am io t u  Ara-,  
b a  z bu d o w a ne go  w pustyni .  Mur y  tej b u 
do w y są po kr y t e  z e w n ą t r z , j a k  pagody  ch i ń 
sk ie ,  m a te m  i ceg ie łka m i  po malowane tn i  w 
r ó ż n e  kolory,  na k tó rych pop i sane są zło- 
t emi  l i t e rami  wyjątki  z Alkoranu .  W  o- 
kn ach  w i eży,  są o kr ąg łe ,  r ó ż n o b a r w n e  szy
by.  K o p u ł a  n iegdyś  b y ł a  pakry ta z łoconą  
b la chą  miedz ianą ,  t e raz  pokry to  ją  b lachą 
o ło w ia n ą .  T r u d n o  wyobraz ić  s o b i e ,  jak 
w sp a n i a ły  widok p r ze d s t aw ia  ten mecze t ,  
w ó w c z a s ,  gdy s ł oń ce  Pa les tyny  ob l ewa  go 
p o to k a m i  ś w ia t ł a .  N ie k t ó r z y  au to ro w ie  
s ą d z ą ,  źe t en  ginach w późn iej szych  cza
sach zb u do w a n y  zos ta ł ,  niżel i  r e s z t a  domu 
Hożego.

S k a ł a  uśw ię con a  czcią  ż y d ó w ,  ch rze -  
śc i an  i m u z u ł m a n ó w ,  j e s t  k am ie n i em  w ę
g ie lnym i na j sza cow nie j sz ym  sk a rb e m  św ią 
tyni  Kl-Sakhra ,  k tóra  od niej p ow zię ła  n a 
zwisko.  ( Ei-SaKhra znaczy ska rb ) .  Wyc i sk  
k tó ry  widać  w tej ska le ,  ma jący  p rze sz ło

33 s tóp ś r ed n ic y ,  z rob iony b y ł ,  j ak  mó
wią żydzi p rzez  p a t ry a rc h ę  J a k ó b a , przez 
Je z u s a  Chrys tusa  p o d łu g  ch rz eśc ian ,  a przez 
M a h o m e t a  p o d łu g  m u z u ł m a n ó w ,  tej  no* 
cy,  gdy c u d o w n a  klacz E l - Borak  p rze n io 
s ł a  go z Mekki  do Je roz o l i my .  T e n  kamień  
po drugi  raz ma s ł u ż yć  p ro rokowi .  W  dzień 
są du ,  ws iądz ie  na koń  z niego na  dol inie 
Józe f a ta  , na  k tóre j  ważą  się czyny  ludzi  
w n ie wid z ia ln e j  szali .  P ro ro k  okry ty  bę
dzie  szatą ze skóry  m ł o d y c h  w ie l b łą dó w ;  
dusz e  sp r aw ie d l i w y ch  p rzy cz ep ią  się do 
niej  jak roje  p s z c z ó ł ,  a gdy M a h o m e t  u- 
zna  po c i ęża r ze  swoje j  szaty,  że wszyscy 
p ra w o w ie r n i  zg romadzi l i  się pod j e go  sk rz y 
d ł a ,  wzięci  w górę i wraz z sobą  wy
n iesie  ich do n ieba.  Dla tego też każe  pi l 
n o w a ć  kam ien ia  świę tego  70,000 an io łó w ,  
k tó r ych  co dz ie nn i e  zm ien ia  nowy zastęp.

Me cz e t  E l -Aksa ( lo  j e s t  odda l on y)  zwa
ny szczególniej  św ią ty n i ą  O i n a r a ,  j e s t  in
nego k sz ta ł tu  i r y s u n k u  niż me cze t  E l - S a -  
khra .  Ro zd z ie lony  j e s t  na s i edem naw ,  z k tó 
rych  ośrodkowa d łu g a  na 160 s t ó p ,  a sze 
roka  na 32, dźwiga  k op u łę .  E l -Ak sa  nie 
wielu  zmian om u le g ł  od czasu O ma ra ,  
leży w mie j scu  w k ló re in  s t a ł  kośc ió ł  S a 
lomona .

E l - S a k h ra  wznos i  się na miejscu p od r zę 
dnej  kapl icy.  Do m Boż y ,  j e s t  p o d łu g  je -  
dn ozg odnego  zdania  p o d r ó ż n y c h ,  na j p ię 
kn ie j szym po mn ik i em  w J e r o z o l i m i e ; pan 
C h a te a u b r ia n d  u pa t r u j e  w nim s z l ache tność  
i w y tw ór  Arabów H i s z p a n i i ,  Al l iambra  
Grenady .  To  n ieszczęście ,  że mo ż n a  go w i
dzieć  ty lko z daleka .  Zazdro sn y  i n ie spo
kojny fana tyzm m u z u łm a n ó w , n ie  do p usz cz a  
dos ląp ić  do mecze tu  E l - H a r a m ,  tak d a l e 
ce,  iż tylko nie p ew n e  wiadomośc i  posia
da m y o tein świę tem  mie jscu i lo j e szcze  
c i ek a w i  musz ą  się u k ry wa ć ,  aby ich nie 
pos t rzeżono .  Śmie rć  a lbo n ie z w ło c z n e  p rzy
j ę c ie  rel igii  ma ho me ta ńsk  i ej , laki  to los 
s po tka łby  każdego ch rześc ian ina  , k tóryby 
ś m i a ł  p r ze drz eć  się w obręb  me cze tu .  M u 
z u ł m a n i e  dosyć  śmiesz ną  p rzyczynę  n a z n a 
cz a ją  lak su ro w ej  czujności .  Mie jsce to 
j e s t  tak świę te ,  mó w ią  oni ,  że Róg w y s ł u 
chać musi  każdą  m o d l i tw ę  na n iem uczy
nioną.  M us z ą  za tem nie wp uszczać  do nie
go ch rześc ian ,  którzy by nie omie sz ka l i  b ł a 
gać o za g ła d ę  m u z u ł m a n ó w  i o ich w yp ę
dzen ie  z Je rozo l imy .  Ma m y więc  tylko  do
mn ie m a n ia ,  o cudach  zna jdu jących  się w e 
wn ą t rz  me cz e tó w El-Aksa  i E l - S a k h r a ,  lecz 
j eź l i  wnosić  można z p rzepychu  z e w n ę t r z 
nego i z o p o w ia da n ia  m u z u ł m a n ó w ,  gma
chy te po s iada ją  n ie s ł y c h an e  bogac twa .
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L I T E R A T U R A .
J E R Z Y  S A M U E L  BAND K IE -

(Dokończenie.)
P r z e s z l i ś m y  więc  w szy s t k ie  g ł ó w n i e j 

sze s tosunk i  inęźa ,  k tó re  go w wie lk ie  ko
ł o  ludzkośc i  w p l ą t y w a ł y .  W idz ie l i śmy,  iż 
w świe c ie  ze w n ę t r z n y c h  s to su n kó w  s p o ł e 
cz eńs tw a  sw ego,  gościem b y ł  z innego św ia 
ta  , "prorokiem wsteczny m\\\ a l e  z swej  o d e r 
wan e j  s f e r y ,  z w r a c a ł  oezy ku rodz innym 
r z e c z o m ,  i w j e d n e j  d-obie więcej  sw ą  m y 
ślą z l a ł  d obr a  na kraj  o j c z y s t y ,  niż nie  j e 
den  syn z i emi  p rze z  c a ł e  swe  życie.  NN szy- 
s tk ie  s t rony  pod k tó rem i  dz i a ł a ln o ść  Band- 
tkiego uw aż a l i śm y  , tw o r z y ły  r azem jedno-  
zgodną  ca łoś ć  i w o b ra z ie  dz ie jów d o s k o n a 
l e n ia  się naszego,  o zn a cz y ły  męża  ba r w ą  o- 
sobną .  Je s t  w i ę c z a i s t e  h i s t o rycznym c z ło 
w ie k i e m ,  a t r e ść  ży w o ta  swego ,  k tó rą  w y s 
sa ł  z ż y w io ł ó w  d uch a  spo łe cznośc i ,  kole ją  
z w y k ł ą  znów na pożyc ie  sp o łe czn ośc i  no 
wszej  poda je .

B a n d k ie  z ł o ż y ł  w r. 1S26,' k u r a to r o w i  a -  
kadeini i ,  zarys  życia swego ,  z niego p rzy 
t a czamy da l a  i w a ż n ie j sz e  okol icznośc i .

U r o d z i ł  się 24  L i s to pa d a  1708 w L u b l i 
nie.  O jc iec  j ego  b y ł  k u p ce m  dość m a ję 
tnym,  a l e  po te m p o d u p a d ł .  15 Maja  1779 
p r z y b y ł  do s z k ó ł  W r o c ł a w s k i c h  i tam o d 
b y ł  nauk i  k o sz tem  s t r y ja ,  k tó ry  go t a kże  
p o s ł a ł  d o J e n y .  W r ó c iw s z y  z J e n y  w 1790, 
t r u d n i ł  się e d u k a c y ą  d o m o w ą  synów h r a 
biego P io t ra  O ż a r o w s k ie g o ,  z n iemi  p r z e 
b y w a ł  w Dre źn i e ,  Ber l in ie  i P e te r z b u r g u ,  
gdzie n a u c z y ł  się po rossy j sku  i po zn a ł  li
t e r a tu r ę  s t a r o - s ło w ia ó s k ą .

Od 1798 aż do 1S11 b y ł  nauc zyc ie lem  
w W r o c ł a w i u .  W  1811 Izba  E du k a c y jn a  
p o w o ł a ł a  go do K ra ko w a;  W 1818 w s z e d ł  
w związki -  m a łż e ń s k i e  z Z u z a n n ą  Do ro tą  
Bandk ie .

D z i e ł a  Ban dk ie go  są : -
1. l l i s to r i sc h -C r i t i sc h e  Ana le c ten  z u r E r -  

l eu te ru ng  de r  G esc h ic h le  des Os lens  von 
Europ a .  Bresl .  bey- M ayer.. 1S02..

2.) C o m m e n i i  o rb is  sensua l iu in  pic tus  
ąua dr i l ingu i s .  Yra t i s l .  1S05.. P o p r a w i ł  w y 
danie L a co n le lla ; lecz ty lko to wydan ie  
jest  j e go ,  a późn ie j sze  są  po części  po p r a 
wne ,  po  części  p og or szo ne  przez innych.

3.) W y d a ł  Fredrą przysłow ia  dwa  razy]  
w W r o c ł a w i u  1S02 i IS09. Zo ba c z  Jkntkow - 
tkiego. T .  I. p. 225;

4.) S ł o w n i k  po l sko-n iem ieck i  w W r o c ł a 
wiu ISOG r. P o d j ą ł  się lej  pracy c i ężkiej ,  
gdyż mu  na w sp ar c i e  młodz ie ży  t r zeba by
ło p ien ię dz y : . (w  ó se mc e  wie lk ie j ,  Toin j e 
den) ;

5.) S ł o w n i k  k ie sz on k o w y  po lsko- francuz-  
k i -n iemieck i ,  w cz te rec h  tomi kac h ,  jps t  czę
ścią j e g o .  częścią  j ego  b ra ta  p racą .  W y 
ch odz i ł  od r. 1805 do l s l 3 .

6.) G r a m a t y k a  pol ska dla Niemców' .  
( Po ln i sch e  G r a m m a t i k  tir Deut sche . )  T e j  
j u ż  t rzy wyszły-  w yd a n ia , ,  w latach 1S08, 
1818 i 1821.

7.) D z i e je  na r od u  Pol skiego:  Tych  są
trzy wydan ia :  w r. 1810, 1820 i 1S35, dw a  
tomy w ó se m ce  w ielkiej .

S.) Na  o twarc ie  b ib l io tek i  K ra k o w sk ie j :  
De pr imis  Cracoviae  incun abu l i s  in a r i e  
typograł ica* in l to  I .  a rku sz .

9.) l l i s lo r ya  d r u k a r ń  K rak ow sk ic h .  1S17 
w Sce.

10.) I l i s to rya  b ib l io tek i  K rakow sk ie j  1S21 
w Sce.

11.) l l i s lo ry a  d r u k a r ń  w Po l szczę  i W .  
X.  L i l ew skiem.  Jes t  to p r ze rob ione  dz ie łko  
Dan: Hoffmana »>De typographiis)).  3 tomy 
1825—  I82(i.-

12.) M o d l i tw a  p a ń s k a  w j ę zyk u  po lsk im '  
i w innych s ło w ia ń sk ic h  j ę zy k ac h ,  22 razy,  
(15 razy po p o l s k u ,  a 7 r azy w innych)  w 
W r o c ł a w i u  u Korna  1825;

C z ło n k i e m  T o w a r z y s t w a  uczonego  w Lu-  
zacyi z o s ta ł  roku 1801, Kró lewsk iego  W a r 
sz awsk iego  P r z y j a c i ó ł  N auk  w r. 1810, Do
k to re m  Filozofi i  roku  1812'  w K r a k o w i e ,  
T o w a r z y s t w a  Naukow ego-  K rak ow sk ie go  
w roku IS15/

W i e l e  pojedynczych '  r o z p r a w  h is torcz-  
nych Bandkiego,  zna jdu je  się w dz i enn iku '  
sz lązki in :  > Sch les i sche  Provm/ , i a l -b lat t e r»  
od r. 1798 do 1810; w P a m ię tn ik u  Bentkow
skiego i Osińskiego; w dz i enn iku  Ilelicha i 
Oelsncrn: uSch les i en  chodem und  je tz! .»

W  da l szym ciągu życia jego,  od roku 182(3, 
nic godnego uwagi  nie zasz ło,  aż do r o k u  
1833, w k tó rym nowa  un iw er sy te tu  r eo r -  
ganizneya n as tąp i ł a :  Nie z rz ąd z i ł a  ona
zmiany w j ego p o ł o ż e n i u ,  lecz przy nie 
j e d n e m  z m a r tw ie n i u ,  w s t r zą sn ę ł a  zbyt  m o 
cno u m y s ł  ogromnemi  p racami  znękany .  
Ud erz en ie  parnl i lyczne na górną część c i a 
ła-,  p o d d a ł o  w s tan wą tp l i wy  życie je»- 
go w dniu 20tym S ie rpn ia  1833 roku .  Bie
g łość  l eka rzy  w y w io d ła  go j e s zc ze  z nie-- 
b ez p ie cze ńs t w a ,  tak iż w łecie roku  1834 
znów  b y ł  zdo lnym do pomnie j sz ych  prac  
u m y s ł o w y c h ,  do k tórych s ię r w a ł  ciągle 
mimo zakazu  l ekarzy .  W  jes i en i  roku t e 
go, z w ie d z i ł  m in e r a ln e  wody K ar l sb ad u  i 
C i e p l i c ,  lecz po pow roc ie  do dom u,  t ak  
mocno  p o r a ź  d rugi  dnia  Igo L i s topada  za
pad ł ,  iż j u ż  najmnie j sze j  nadzie i  wylecze-4 
nia go nie iniano.  O pa t r z no ść  j ednak  »a- 
c h o w a ł a  go j e szcze  przy życiu,  aż do l a t a  
1835 roku ;  lecz czas len,  lubo przy p o le p 
szonym nieco- s tan ie  z d r o w i a ,  b y ł  raczej  
tylko ch w i l ą  oswajania  się j ego  k r ew nyc h  
i p rzy ja c ió ł  z m y ś l ą  bliskiej  śm ie rc i> jego . • 
Ja ko ż  przy t r zecie in ud erzen iu  para l i tycz-  
n e r n , r o z s ta ł  się z tym św ia tem dn ia  I I  
Cz erw ca  1835 o godz inie  3ej po p o łu d n iu

http://rcin.org.pl
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N a obchodz ie  po g r ze b o w y m ,  p r z e m o w ę  go
d n ą  m i s t r z a ,  inia ł  j ego  uc ze ń ,  a późn iej  
K o l l e g a ,  P ro f es o r  U ni w er sy te tu  J a g i e l lo ń 
sk i eg o ,  K a je ta n  Trojański. Z w ł o k i  pogr ze 
b a n o  na c m e n t a r z u  Ra k ow ick im .

W  chwi l i  swojej  o s t a tn ie j ,  dz i edz iczka  
c a łe g o  m a j ą t k u ,  op rócz  pewnych  l egatów,  
m i a n o w a ł  żonę swoją .  P ię k n ą  i za m o ż ną  
s w o j ą  w ł a s n ą  b ib l i o te k ę ,  p r ze z n a c z y ł  na 
wc ie le n ie  j e j  do b ib l io tek i  U n iw er sy te tu ,  
pod  w a r u n k i e m ,  aby rząd za to, wdowie  
po  uiin p o z o s ta ł e j ,  1500 z ło tych  corocznie  
o p ł a c a ł .

Z o s t a ł o  się po nim w rękop i ś in ie  n ie 
z m ie r n ie  w aż ne  i uczone  j ego d z i e ło ,  Ui- 
sto ryi praw a  saskiego czyli niemieckiego Pol
szczę, na p i sa n e  w j ę z y k u  ł a c iń s k im .  D z i e 
ł o  to nie z u p e ł n i e  ukońc zo ne ,  p rzed śinier- 
c i ą  d a r o w a ł  Hand tk i e  g o r l iw em u m i ł o ś n i k o 
wi  nauk ,  Ii\I Pa nu Kaniemu  /? zesińskietn u, do 
k to r o w i  filozofii i p r a w a ,  a d w o k a to w i  przy 
s ą d a c h  K r a k o w s k ic h  i ad ju n k lo w i  przy b i 
b l io t ec e .  M a m y  nadz ie ję  , iż pu b l i c zn o ś ć  
n i e d ł u g o  pozba wi on a  będz ie  p o w s z e c h n e 
go uży t ku  z tak p r z e w a ż n e j  xiążki .  P o z o 
s t a ły  prócz tego b a r d z o  w ażne  rękop is ina  
i wryciągi  h i s to ryczne  p ió ra  Band tk iego ,  a 
zb ió r  n ie zna nyc h  do tąd z u p e ł n i e  l i s tów J a 
na  III, p r a w d z i w y m  je s t  dla  l i t e r a tu ry  sk a r 
b e m ,  k tó ry oby u r o n io ny m  nie zos ta ł !

A. Z .  II.

T U K A N .
Dziwna jest postać tego ptaka; nazwisko 

Dużo-dzioba dane mu przez niektórych  
podróżnych, wskazuje jaką częścią ciała

szczegó ln ie j  zw rac a  na s i ebie  uwagę .  Dziob 
j ego  j e s t  w rzeczy  samej  bez  żadnego  sto
s u n k u  z jego wzros tem:  l e d w i e  b ow ie m
w y r ó w n y w a  k r uko m i w ronom.  Dz iob  t en  
p ó ł t r z e c i a  r aza d ł u ż sz y  niżeli  g ł o w a , j e s t  
tak szerok i  j ak  ona; część wyższa,  z a k r ę c o 
na j e s t  j a k  kosa,  h ac zyk ow at a  u d o ł u ,  część 
zaś niższa j e s t  k ró t sza  i pros t sza , obie  są 
nie ró w no  z ę bo w an e .  T e n  o lbrzymi dziob 
j e s t  p r zy lem n ie zm i e r n ie  lekki  i s k ła d a  
się z wydęte j  b ło nk i  rogowej ,  k t ó ra  ugina 
się za naci sk iem ręki .  T u k a n  nie  może 
tym  dz io bem  nic śc isnąć ani  skruszyć ,  a 
do tego ma ję&yk k r ó t k i ,  musi  więc  tylko 
p od rzu ca ć  żyw noś ć  t a k ,  aby m u  w p a d ł a  
w gardz ie l .

T o k a n y  zn a jd u j ą  się w Ameryce  p o ł u 
dn io w ej  i żyją w m a ły c h  g r o m a d k a c h  po 
p ięc iu  lub sześc iu .  P rz e b y w a j ą  na  w ie rz 
c h o ł k a c h  d r zew  i ciągle p r ze sk ak u j ą  z mie j 
sca na miej sce.  Nogi ma ją  t ak ie  j ak  p a 
pugi ,  za s t oso w an e  do d r ap a n ia  się po ga
ł ę z ia ch .  L o t  ma ją  c i ężk i ,  j e d n a k ż e  mogą 
l a t ać  dosyć szybko ,  a za w sze  w linii  ho ry 
zon ta lne j .  Rz ad k o  ba rd z o  ze s k a k u ją  na  
z i emię.  Z pow odu  tak ogromnego dz ioba,  
ma ją  f izyonomią s m u t n ą  i , poważną  a przy-  
t em są nie ufne i o s t rożne .  Ściel ą gn iazda  p o 
d ob n ie  j ak  papug i ,  w w y d rą żo ny c h  pniach;  
sam ic a  nosi  tylko d w a  j a j a .  Nie p r z e b ie 
r a j ą  w j ed zen iu ,  żywią się ow oca mi ,  ow a
d a m i ,  pączkami  d r z e w ,  mięsem pi skląt  
różnych p ta ków ,  k tó re  w ybie ra ją  z gn iazd.  
Niszczą t akże  i ro zg rz e bu ją  gniazda m r ó 
wek .  Z re sz tą  p o ł y k a j ą  wszys tko co im 
tylko k to rzuci .  Za m ło d u  ł a t w o  dadz ą  
się oswoić .  Je s t  ich k i lkanaśc ie  odmi an .

L E T T C Y A  B O N A P A R T E ,  

M A T K A  N A P O L E O N A .

P i s m a  p ub l i c zne  d o n i os ł y  w tych c z a 
sach,  o zgonie Letycy i  Bonapar t e ,  matki  
Napo leona .  Umieszczamy zarys  j e j  życia,  
w y j ę t y  z nowo wy chodzące j  E n cy k l o p e-  
dyi F rancuzk ie j .

Letycya Bona par t e  u r od z i ł a  s ię w Ajac
cio w r. 1750. W s ied em nas tym  ro ku  ży
cia,  p osz ła  za Kar o la  Bo n a pa r t e g o ,  k tó ry  
w k i lkanaście  lat  p o le m ,d l a  s łabości  zd rowia  
p o j ec ha ws zy  do wód w M o n tp e l l i e r ,  u- 
m a r ł  w tern mieśc ie  i z o s ta w i ł  j ą  o w do 
w i a ł ą  z ośmiorg iem dzieci .  W  r ok u  1793, 
gdy Anglicy o pa now al i  K o r s y k ę ,  pani 
Bon a p ar t e ,  klói  ej fami l ia  n a l e ż a ła  do s t r o n 
n ic twa F ra nc uz k ie g o ,  m u s i a ła  sch ron ić  się 
do Marsyl i i .  Ż y ła  t am w ja k  największym 
n ie do s t a tk u .  M i a ł a  p rzy  sobie  Lac yan a ,  
i t rzy có rk i ,  El izę,  P a n l i n ę  i Karo l inę .  D o 
p ie ro  po  ' IS ty  w  B r u m a i r e ,  o s i a d ła  w P a http://rcin.org.pl
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ryżu .  P a n i  B o n a p a r t e  ż y ł a  t am sz lac he
tn ie ,  a l e  bez  p r z e p y c h u ,  aż do roku 1804, 
k iedy  j e j  syn z o s t a ł  cesa rze m F ran cy i .  W ó w 
czas,  N a p o l e on  u r z ą d z i ł  j e j  dom i mia 
n o w a ł  je j  p i e rw s z y m  szarnbe lnnem lira 
b iego  de  Cosse  Br issac,  a je j  p i e rw sz ym  se- 
k re la rz e i n  pana D ec az es ,  k tó ry  b y ł  po lem 
m in i s t r e m ,  a t e ra z  j e s t  xięciem i p a r e m  
Fra ncy i .  C e sa r z  m i a n o w a ł  swoją  ma tk ę  
głów ną opiekunką instytu tów  miłosierdzia', b y 
ł o  to za t r u d n ie n i e  godn e  ma tk i  p an u j ąc e 
go. Od roku  1814, Le t yc ya  B o n a p a r t e  c i ą
gle m i e s z k a ł a  w Rzymie .  P a p i e ż e  którzy 
od t ego czasu zas iada l i  na s to l i cy  a p o s t o l 
sk ie j ,  okaz yw al i  d l a  niej  j a k  na j większe  
po w a ż a n ie .  P rzy toc zy my  k i lka  rysów jej  
c h a r a k t e r u  i życia;  z nich można  p r z e 
k o n a ć  s i ę ,  że p o ł ą c z a ł a  t r afny rozsądek ,  
z god noś c i ą  i s z l ac he t no śc ią  duszy,  we 
ws ze lk ic h  p r ze m ia n a ch  losji. P ie r w sz e  l a 
ta po ś lub i e ,  po św ię c i ł a  wycho wan iu  d z i e 
ci swoich.  Ze  ś w i a t ł ą  p rze zo rn o śc i ą  m ia 
ł a  o n ich  s t a ra n ie ,  p o ł ą c z a ł a  cz u ło ść ,  r o z 
s ąd ek  i rozum.  C h a ra k te r  ma tk i  i z wy ż
szym u m y s ł e m  kob ie ty ,  o k a z y w a ł  się w tej 
m ł o d e y  osobie ,  k tó ra  wó wczas  pos ia da ł a  z a 
ch w y c a j ą cą  p iękność .  Pan i  B o n a p ar t e  p r z y 
p o m i n a ł a  R z y m ia n k ę  z na jp iękn ie j szych  e- 
pok  R z y m u ,  j e j  f izyono in ia  ł ą c z y ł a  czyste  
rysy w ło sk ie  i g reck ie .  Nie b ędz iem y r o z 
w o d z ić  się nad  l a tami ,  k tó r e  pan i  B o n a p a r 
t e  po św ię c i ł a  dz iec iom sw oim ,  gdyż u k r y ł a  
j e  w mi l cz en i u ,  ob rac a jąc  j e  na d o p e ł n i e 
nie o b o w ią z k ó w  i szczęśc ie  do mow e.  Cdy  
j e j  syn wyniós ł szy  się na najwyższy  s to 
p ie ń ,  p o w o ł a ł  j ą  do swojego  t ronu ,  za ję ł a  
p r zy  n im m i e j s c e ,  k tó re  u p i ę k n i ł a  c i ą 
g ł ą  do broc ią  , p r o s t o tą  i powagą .  W  tein 
to nowein  p o ł o ż e n iu ,  d a ł a  poznać,  j ak  d a 
l ece  j e j  du sza  w y r ó w n y w a  wie lkośc i  j e j  o- 
b ecn eg o  losu i w yżs za  j e s t  nad w sze lk i e  
z ł u d z e n ia .  G r u n t o w n y  posiadając  ro zsądek ,  
ł ą c z y ł a  pow agę ze - s ło dyc zą  i u m i a r k o w a 
n iem , ch c ia ł a  ty lko c z u w ać  nad d o b r em  
p ię kn e j  swoje j  famil i i ,  nagle  tak wysoko 
wzn ie s io ne j  i może  zaś lep ione j  u ro k ie m ,  
k t ó r y  j ą  w ó wczas  o toczy ł .  Codz ie nn i e  
u d z i e l a ł a  je j  r ad  opar tych  na d o ś w ia d c z e 
n iu i rozwadze ;  dla tego tylko zbl i ży ła  się 
do n i e j ,  ażeb y  w zm oc n ić  je j  b ra te r sk ie  o- 
gniwa .  Nie  r az N ap o le o n  za s ięga ł  rad 
ina tk i  swoje j ,  t chnących  zaw sze  r o z t r o p n o 
ścią  i macie rzyt i sk iem pr zywiązan iem.

C n ot a  i w ie lkość  zawsze  by w a  ce lem po- 
tw arz y  i n i e sp ra w ie d l iw y ch  up r ze dz eń  ze 
s t rony w s p ó łc ze sn yc h .  Z azd roś ć  i n i e n a 
wiść ,  n i e  os z cz ędz a ł y  pan i  B on ap ar t e  i 
ś c iga ły  j ą  d łu g o  j e s zc ze  po u p a d k u  j e j  
wie lkośc i .  N i e  myś lę  po w ta rz ać  i zb i j ać  
tych za rz u t ów .  C a ł e  pasmo j e j  ż y c ia ,  
w sp o m n ie n ie  j e j  dobrych  czynów,  p o s tę 
p o w a n ie  w  c iągu  os ta tn i ch  d w u d z i e s t u

d w ó c h  l a t  życ ia ,  j e s t  na j l ep sz ą  na  n ie  o d 
pow iedz ią ,  a b la s k ie m  cnot  i c h w a ły  o t a 
cza  j e j  w sp o m n ie n ie .  Sp ros to wa ć  ty l ko  
mu sz ę  b ł ą d  upo ws ze chn io ny ,  a który p r z y 
p i syw ać  t r ze ba  nie  tak z łoś l iwośc i  i n i e 
chęci ,  j ak  r aczej  po śp iechowi  w sądze n iu  
o ludz iach .  S am  n a w e t  cesa rz  p o d z i e l a ł  
tę p o m y łk ę .  W y r z u c a n o  pani  B o n a p ar t e  
że b j ł a  ską pa .  K to  j ą  z n a ł  d o k ł a d n i e ,  t e n  
nie by łb y  jej  u c z y n i ł  lego za rzu tu ,  a l e  n a 
s t r ęc za ło  do niego pozór ,  naj ści ś le j sze  p r z e 
s t r ze gan ie  p or zą dk u  i prostoty,  Nie  p r z y 
t aczano  fak tów , a l e  wi e rzono  na  s ło w o .  
T a k i e  j e s t  u sp os ob ie n ie  se rca  ludzk iego ,  
że za r z u to m  czyn ionym przeciw wie lkośc i ,  
bez na m y s ł u  zawi e rz am y od razu.  Cesa rz  
d la  t ego m n i e m a ł  iż j ego  m a t ka  j e s t  ską 
pą,  że się z nią ba rdzo  rz a dk o  w i d y w a ł .  
Nie z n a ł  i le w y ś w ia d c z a ła  dobrego,  gdyż 
j e  św ia d cz y ła  po  cichu;  a późnie j  p r z e k o 
n a ł  się,  że to b y ł  tylko p o r z ą d e k  i m ą d r a  
osz czędność ;  p r z e k o n a ł  się wtedy ,  gdy 
wd ow a  obc i ążona  wiek ie m,  b ied na  ta m a t 
ka,  o f ia rowała  inu po dzies i ęć razy,  więźn io
wi na wyspie  S ie j  He leny ,  na ju ko ch a ńs ze 
mu ze wszystkich  j e j  dzieci ,  ca ł e  swoje  o- 
szcz ędz on e  mienie .  »Napisz do cesa rza,  ka-  
»zuła p ow ied z i eć  h r ab ie m u Las Casas ,  ie m u  
^oddaję wszystko co tylko posiadam , ie  z rado- 
»ścią poprzestanę na je d n e j tylko służącej.» 
Pan i  B o na par t e  nie  p r z e c z u w a ła  w epo ce  
wie lkośc i  swojej ,  jaki  ona kon iec  mieć b ę 
dzie;  myln ie  o tein po w ta r za n o  t ak  częs to.  
S ądząc  po d łu g  zwycza jnego  biegu rzeczy,  
ob a w a  ta b y ła b y  tylko d z i w a c t w e m  i s ł a 
bością ,  a l e  osz cz ędz a ł a  p rzez  z a m i ł o w a n ie  
p o r zą d k u  i dla tego aby uposażyć k i l k a 
naście  za k ła d ó w .  Dosze d ł sz y  do la t  pó
źn ie jszych,  osoby z wyższym um y s ł em ,  lu 
bią u m ia r k o w a n ie  i o sz cz ęd no ść ,  p o n ie 
waż ta oszczędność  jest  r o z u m e m ,  ob ja 
wiającym się w życiu p rak lycznem.

W p o ł o ż e n iu  pani  B o n a p a r t e ,  u m i a r k o 
w an ie  d o z w a la ł o  rozsz e rz ać  zakres  j e j  
do br od z i e j s tw .  Z czasem p r ze k o n a j ą  się o 
tein.  Zdan ie  moje  op ie ra m  na znanych  fa
ktach.  Gały  dom pani  Bon a p ar t e  m oż e  j e  
zaświadczyć .  T a k a  to by ła  j e j  oszczędność .  
P o m i m o  rozm ai ty ch  fa ł szywych  w ie ś c i , j e j  
dom b y ł  za wsze  godzien m a tk i  l ak  w ie l 
kiego mocarza .  W s zys tk i e  j ego  u rzędy p ł a 
con e  b y ł y  po k r ó le w sku .  P a n i  B o n a pa r t e  
ż y ł a  w p r aw dz i e  nieco s a m o tn a  p o ś r ó d  
lej  w ie lkości ,  a l e  czyl iż  nie  ma bydź w o l 
no, un ikać  p rzepychu  i wys tawnośc iPOs iadł -  
szy w Rzymie ,  pan i  Bonapar t e  nie  zmi en i 
ł a  w ca le  sposobu życia.  J e j  sz l ac h e t n a  
pros to ta ,  j a k  z a ch o w a ła  j ą  od upo j en ia  po tę 
gi, tak u s po so b i ł a  do znoszen ia  c iosów prze
ciwności .  Pan i  B on ap ar t e  b y ł a  na dworze 
N ap ole on a  p r zy k ł a de m  filozofii p r ak tyczne j .  
C n o t a  złączona z  rozumem, nie  u pa j a  sięhttp://rcin.org.pl
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cz a r od z i e j s k im  k ie l ichem wielkości .  X ię -  
żna  d ’-Abrantes w za jmujących  pamię tn i -  
kach  swoich ,  o p i sa ła  ze wszyslkie ini  szcze
g ó ła m i  d o m  matk i  cesa rza .  Nikt  l epiej  nie 
o d m a l o w a ł  r zadk ich  p r zy mi o tó w  pani  Bo
n a p a r t e ,  j e j  t k l iwe j  p r os to ty  i tej s z l a c h e 
t n e j  f i zyonomi ,  k t ó r ą  d o c h o w a ł a  pośród 
c i e r p ie ń  s t arości ,  jak I l e k u b a  u G re kó w .

M a tk a  Nap o le ona  aż do zgonu m ie sz k a 
ł a  w R z y m i e ,  o toczona  k i lkorg iem d z i e 
ci i w n u k ó w ,  r az em  z k a r d y n a ł e m  Fesch,  
sw oim  b r a te m .  Je d y n ie  ty lk o  c z u ł e  s t a ra 
n ia  dzieci  u t r z y m y w a ł y  s ł a be  t chn ien ie  
j e j  życia.  R o z rz e w n ia ją c y  b y ł  widok  ich 
m i ł o śc i ,  ich u s z an o w an i a .  Od w ied za l i  j ą  
F r a n c u z i ,  wierni  pamięci  j e j  syna.  Co d z ie n 
n ie  c z y t yw an o  j e j  wiado mo śc i  z .F ra ncy i  i 
los  tego k ra ju  o b c h o d z i ł  j ą  aż- d o  os t a 
tn ie j  chw'ili .  G o r z k o .o p ł a k iw a ł a ,  że  po o b 
j ę c i u  r zą dó w  F ran cy i  p r ze z  króla F i l ipa ,  
u t r z y m a n o  w mocy swoje j  p o s t a n ow ie n i e ,  
z a b r an ia ją c e  ro dz in ie  N a p o le o na  p o w r o 
t u  do Francy i ;  p r ag n ę ła  b ow iem  aby. j ej  
z w ł o k i  sp o cz yw ał y  w k ra ju ,  k tó ry  tyle b y ł  
w i n i e n  je j  s y n o w i -

P O D R Ó Ż E  W Y G N A Ń C A .  

B A R O N A  DYTAUSSEZ.

NAI ) RK>' SK1 E p r o w i n c y e  p r u s k i e .

Ni inega ,  os t a tn ie  miasto  I lo la nd y i  od s t r o 
ny Prus s  nadre ńsk io h ,  nie  k or zy s t ne  p o d a 
w a ł o b y  w yo b ra że n i e  o k ra ju ,  k tó ren  o p u 
sz czamy , gdybyśmy d łu g o  za chowal i  w 
pam ięc i ,  j e go  p o ch y ł e  w ąs k ie  i b r u d n e  u- 
l i ce ,  b rzyd k ie  do m y i n i e p o rz ą d n e  gospo
dy.  P rócz  p r z e c h a d z k i ,  na ś rod ku  które j  
ze  zwycza ju  t r zeba  unosić  się nad nic nie 
zna cz ąc ym i źl e za ch ow a ny m  u ło m k i e m  
świą tyn i  r zymsk ie j ,  i z kąd j es t  r oz le g ły  wi 
na p ła sz c zy z n ę  m n ó s t w e m '  wiosek z a p e ł 
n i on ą ,  na p ięk ne  pola i na sz e ro ką  rzekę ,  
n i e  ma co widz i eć  w Ni inedze ,  n a w e t  t w a 
rzy. kob iecych ,  k tó re  będą c  p rze j śc iem z 
rysów'  ho le nd ers k i ch  do n iemieck ich ,  ni- 
c z em  się n ie  odznacza ją .

D w ad z i eśc ia  i cz te ry  godzin t r w a  ż e g lu 
ga z Nimegi  do K o l o n i i ; p ł y n ie  się przez 
j e d n o s t a j n ą  p łaszc zyz nę  k tó rą  za le dw ie  u- 
rozm ni ca j ą  W e s e l -, D u ss e ld o r f  i ' i n n e  p o 
m n ie j s z e  miasta .

( Z a m i e r z a j ą c  dać  ob sze rn ie j szy  a r t y k u ł  
w r a z  z ryc iną ,  o mieście Kolon i i ,  pomija* 
my k r ó t ką  wzmiankę- ,  k tó rą  u cz yn i ł  o 
nie j  ba ron  d ’Hanss ez . )

Z Koloni i  p uśc i ł e m się w górę R e n u ,  
sp o d z ie w a ją c  się,  że na reśc ie  u j r zę  tak 
s ł a w n e  widoki .  Za  m ia s te m Ronn ,  za
c z ą ł  się przecież ciąg ma lo w n ic z y ch  k ra 

jo b r a z ó w ,  znajdujących-  się po obu  s t ro 
nach  rzeki_ Ażeby żaden  szczegół  nie  u- 
s-zedł przed  na-szein ok ie m,  n a t u ra  u m i e 
śc i ł a  j e  na górach  n ie  zby t  od l e g ł y ch  od 
R e n u .  Po  p r awe y  ręce widać drogę,  k tó 
ra ginie w k rętych u l i cach  m n ó s t w a  wio
sek i miast  zbu t low anych  pod z a s ł o n ą  wa
r ow ni ,k l ó r e i n i  wiek ś redn i  na j eż y ł  te k rainę .

W  okol icy Ko bl en tz ,  góry k ończ ące  się 
n ie do b y tą  w a r o w n ią  E r h e in s b r e s te in ,  zbl i 
ża ją  się do. R e n u ;  na ich pochy łośc i  w i 
d a ć  wioski ,  lasy i pola .  Z cy t adel l i  j e s t  
w i d o k , n a  ob sz e r n ą  i ż y z n ą  p r ze s t r zeń ,  sk ro 
p i on ą  dwoma p ic knemi  r ze ka m i ,  p r z y  k t ó 
rych zbiegu,  mias to ma jąc e  p o d w ó j n ą  po 
stać,  j e d n ą  s t a rą  i posępną,  d r ugą  n ow o
ż y t ną  i przyjemną-,  pochy la  się pod w a r o 
w n ia m i  b ron iąc emi  w s t ę pu  do niego.  P i ę 
kne  topo le  z a s ł a n i a j ą  fortyfikacye.  O ko 
lica. w idzia lna ,  z Erheinsbrestein, p o d o bn a  
j e s t  do ogrodu ,  w k tó ry mb y  z n a y d o w a ły  
się koszary. ,  magazyny  p rochów i w a 
r ow n ie ,  w zn ie s i o n e  lam,  gdzie- czyn ią  naj-  
ba r d z i ey  ma lo w n ic z e  w raż en ie .

Na górach c i ągnących się nad R e n e m ,  wi 
dać u rz ą dz on e  w' t arasy  i op usz cza jące  się 
aż do r z e k i ,  w inn ice  od k tó rych  wina 
b io rą  swoje  nazwisko .  I ch  h o d ow an ie  w y 
maga wie l k ie j  p racy,  wnieść  to- mo ż na  
z p o d m u r o w a ć  u t r zym ujących  g run ta  i z 
pochy łośc i  ziemi . .  Orzechy- w ło sk ie  rosnąi  
w ro z p a d l i n a c h  sk a ł  i zac ien ia ją  pola  za
s i ane  ży tem i j ę czm ie n ie m.  W s zę d z i e  wi
dać zna kom i ty  pos tęp  ro ln i c t w a  i c i e rp l i 
wość w ła ś c i w ą  Niemcom;

Nie ma ani  j ed n eg o  szczytu ska ły ,  na 
k tó rymby  nie wzno s i ły  się zwa l i ska  obron

n y c h  z a m kó w ,  świadk i  lat  up ły n io nyc h  i 
s i anu  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w k tó rym te mury  
s ł u ż y ł y  za razem za obronę ,  na rzędz ie  w ł a 
dzy i zby tku ;  Z ich- obecnego  s t an u  w n o 
sić można ,  że gdy j e  b u d o w a n o ,  p i e rw sz ą  
po trzebą-  b y ło  s t a w ie n ie  opo ru  n ie u 
s t a nn ie  zagraża jącym,  n iep rz y jac io łom ,  i 
do p ie ro  po zas po k o j e n i u  tej po t rzeby ,  my
ś lano o wygodach  życia;  N ie k t ó r e  zw a l i 
ska  noszą ślady,  zb ur ze n ia  podczas  wojny.  
In n e  są s k u t k i em  opuszczen ia .  O k az u je  się ,  
że mieszkańcy* skoro ty lko mogli wychyl i ć 
się za posępne  mury,  gdzie ich w ięz i ło  nie
b ez p ie cz eń s t w o  i t rwoga ,  opuści l i  j e  i za 
j ę l i  wygodn ie j sze  s iedl iska .  Nikt  nie  myśl i  
o tern aby j e  podź wig ną ć .  Je d e n  tylko za
mek  Rheinstein , k az a ł  nap ra wi ć  królfewicz 
p rusk i .  W ą tp ię ,  czyli  p i ękność  a lbo raczej  
dziwraczność p o ł o ż e n i a ,  r ó w n o w a ży  jego 
niedogodnośc i , .

K aż de  z tych zwa l i sk ,  ma swo je  po da
nia o smok ac h ,  o lb rzy m ach ,  cz a ro wn ika ch ,  
dla  p rostego  ludu;  o ryce rzach  i t u rn ie j a c h  
d la  osób w yż sz ego -s t a nu ,  k tó r zy  choc iaż 
by n a j sp o k o j n i e j s i ,  l ub ią  w oj en n e  czyny,
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0 p r zy go da ch  m i ł o s n y c h  dla  kob ie t .  Na  
s i a tk a ch  p a r o w y c h ,  zn a jd u ją  się opow iada -  
cze z r z e m io s ła ,  k tó r zy  b a w i ą  t o w a r z y 
szów podróży .  Ci L iw iu s z e  ge r mańscy ,  
nie  po m in ą  ża d neg o  szczegółu .  O wszyst -  
ki em m ó w ią  z t a ką  pe w no śc ią ,  iż p o w ą t 
p ie wa n ie  b y ł o b y  w ie i k i em  uchyb ieniem.  
T r z e b a  więc u d a w a ć ,  iż wie rz ymy  w c z u 
ł a  nam ię tn o ść  R o l an da ,  k tó ry zamias t  po- 
l edz  pod I{oncevaux , jak m n ie m a n o  aż do
tąd,  s k o n a ł  z ża lu  w pus te ln i ,  z k tórey  w i 
d z i a ł  k l a sz t o r ,  gdz ie  j ego  kocha nk a  w y k o 
n a ł a  ś lu by  z a k o n n e ,  z w ie dz i on a  wieś c ią  o 
j ego śmierci ;  i w t en  zwycza j ,  k tóry  zn i e 
w a l a ł  panie  z a m ku  F a l t z ,  o d b y w ać  po łóg  
w baszc ie  z b u b o w a n e j  na  ska le ,  na ś r o d 
ku Re nu ;  i w m y s z y ,  k tó re  z j ad ły  j a k i e 
goś a r c y b i s k u p a  x\Iogunck i e g o , chociaż 
uc i ek a ją c  przed n iemi ,  w p ł a w  przez  r zekę  
p r z e p ł y n ą ł .  J eź l i  p o w ą tp i e w a s z ,  pokażą  
ci na wzg ór ku  p u s t e ln ią  s ios t rzeńca  K a 
rola  W .  a w d o m u ,  z b u d o w a n y m  najda le j  
p rzed  s tu la ty ,  okna  miesz kan ia  j ego  nie
sz częś l iwcy  kochank i .  Z a m e k  Fa l t z ,  stoi 
j e sz c ze  j ako  do w ó d  podan ia ,  k tó re się z nim 
p o łą cz ą .  W  w ież y  a r c y b i s k u p a  Mog unck ie -  
go, są j e szcze  dz i u ry ,  k tó r e  myszy w niey 
w y r o b i ł y ,  p r ze d z i e ra ją c  się do swego  n i e 
p rzy jac ie l a .

P o b o ż n o ś ć  s t a roż y tny ch  czasów,  up iękni -  
ł a  t a kże  b rze g  Re nu .  N a jm nie j s ze  w io 
seczk i ,  ma ją k o śc ió ł  z dzw onnicą ;  wyżej  
n iżel i  za mk i ,  a l e  na p r zys tępn ie j szych  m ie j 
scach s to ją  kap l i ce ,  w sk az u j ą c  poc iechę 
w n ie szczęśc iu ,  pokó j  po burzy .  Przy 
ścieszce p r o w a d zą ce j  do n ich,  widać  ka
m ie n ie  na t rzy lub  cz te ry  s tóp wysok ie ,  
na  k tó rych  wiej sk i  a r tys t a ,  w y m a l o w a ł  
lub  w y ż ł o b i ł  j aki  wy p ad e k  z hislo-  
rvi świę te j  a lbo z ży w ol u  Świ ę te go ,  pod 
k tó rego w e z w a n ie m  zb u d o w a n o  kapl icę .  
P ły  nąc koło  R u t h e n s ł e i n ,  w id z i a ł e m  l icz
ną  p r o c e s s y ą  m ło d y c h  d z i e w c z ą t ,  b i a 
ł o  u b r a n y c h , uda jących  się do kapl icy.  
P rzy  każdym ka m ie n i u ,  z a t r zy m y w a ły  się
1 o d śp ie w aw sz y  czys tym i ha r mo ni jny m 
g łosem s l rofę hymnu ,  sz ły  da lej .  B y ł  to 
-zajmujący widok.

^ D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

N O W E  D Z I E Ł O .

t f s lę p  albo wiadomości przygotowawcze do f li-  
storyi powszechnej d la  dzieci.

(Dokończenie.)

W  drug ie j  części  tego d z i e ł k a ,  w od
dz iale  I s z y i n , a u t o r  mów i  o s tw or ze n iu  
św ia ta ,  daje  wy ob ra że n ie  i w y k ła d a  co się 
ro z u m i e  p rzez  św iat, w na j ob sz e rn ie j s z em

z na cz en i u  tego wyra zu ,  to j e s t  universum. 
W o d dz i a le  I l g i m  , pisze o po czą tku  z i e 
m i ,  o j e j  p r z e m i a n a c h ,  w u lkanach,  s k a m i e 
n ia ło śc ia c h  i p r zys z ł ych  ws l r zą śn i en iac h  
f izycznych,  j ak ich  się do m n ie m y w ać  można.  
W o d dz i a l e  J l l c i m  wy s ta wia  począ tek ro du  
ludzk iego  i w tym wzg lędzie  op ie ra  się na  
P i ś m ie  S: W  od dz ia le  IV.  za jm uj e  się po
cz ą t k iem  ku l t u r y  ludzk ie j ,  w ys ta w i a  wy
n a l e z ie n i e  sz tuk m e c h a n ic z n y c h ,  a z w ł a 
szcza na j po t r zeb n i e j s zy ch  ludz iom.  W o d 
dz i a le  V. wy w od z i  początek  his toryi  p rzez  
po da n ia ,  pomnik i  i pisma.  W  oddz iale  VI .  
mówi  o po top ie .  P r a c ę  sw o ją  za k o ńc z a  
n as tę pu ją ce m i  u w agami.

»S am o przy rodzen ie  dow odz i  pew no
ści po t opu  , o k tórym po dan ia  rel igi jne  
w ks ięgach Mojżesza i na j s t a roży tn ie j sze  
wie lu  ludów głoszą.  N au ka  za nows zyc h  
czasów,  op ie ra j ąc  się na do w o da c h  nie- 
inylnem bad a n i e m  s lw ie rd z o n y c h ,  o k a z a ł a  
h i s t o ryczność  powsze chn eg o  potopu ,  p rze z  
który porządek  fizyczny g lobu,  z u p e ł n i e  
b y ł  zb u rz o ny  i k ró les two  zwie rzę ce  c a ł 
kowi te j  n l c g ło  zag ładzie .  P e w n a  j e s t  w  
geologi i ,  iż przez wielką i n ag ł ą  k a t a s t ro 
fę, p r z e d  p ię c ia  łub sześc ią  tysięcy la t ,  
zm ie n i ł a  się po wie rz chn ia  z i emi ,  iż w ó w 
czas zn i k ły  oko l i ce,  bę d ą ce  p r ze d te m p o 
mie sz kan ie m c z ł o w i e k a  i zw ie r zą t  d o p i e 
ro zna jomych ,  że ó wczesne  dno  m o r sk ie  
p r ze w r ó c i ło  się w ląd i s i a ło  się mie j scem 
te raz  za m ie sz k a n em ,  że tylko  od tego c z a 
su lud z ie  poczę l i  się rozchodz ić  po ś w i ę 
cie i s k ła d ać  to w ar z y s t w a ,  a z tąd,  iż my 
n ie d aw n o  s ta l i śmy się gos podarzami  na n a 
szym p lanec ie .  Choc iaż  bo wi em po da n i a  
n iek tó rych  s t a rożytnych ludów,  o d w o ł u j ą  
się do od leg łe j  p rzesz łośc i ,  naznacza jąc  
d ł u g ie  tysi ące lat  świa tu ,  ściśle s ię  j e 
dnak nad  niemi  zas tanowiw szy ,  ł a t w o  się 
moż na  p rzek on ać ,  iż one nic w sob ie  n ie  
ma ją  his torycznego :  p r ze c i w ni e ,  j a w n e i n
je s t ,  iż h is tor ja  i wszys tko ,  co do naszych  
cz asów pewne go  doszło o p ie rw ia s t k o w y ch  
s i edl iskach  lud ów ,  po tw ie rdz a ,  czego i 
pomniki  p rzy ro dz e n ia  do wo dzą ,  to j e s t  n i e 
zbyt  w ie lką  s t a roży tność  świa ta .  W s z e l 
kie za tem do w ody  filozofii p rzesz łe go  w i e 
ku,  op a r t e  na pod an iach  lud ów ,  C h i nó w ,  
Baby lon u ,  E g ip tu ,  odnoszących  w ie lk i  po
top do czasów na dw adz ieś c ia  i t r zydz ieśc i  
tysi ęcy lat ,  oka z a ł y  się b ez za sad n em i ,  k i e 
dy objaw ienie i świę ta  k ron ika  naszego r o 
du,  n a j d aw ni e j s ze  p iśmienne  św ia d ec tw o ,  
w yp ade k  ten odnos i  na sześć tysięcy l a t  
przed naszeini  czasy.  I p r zyr odz en ie  toż  
samo s twie rdz a ,  co głosi  b i b l i a ,  p rze z  
swe podan ia  fizyczne.  Nad to ,  t e raźn ie j sz y  
sk ła d  c z ło w ie k a ,  j ego  u m y s ł o w e  r o z w i 
nięcie ,  ś w ia de c tw o  wszys tkich  p ł o d ó w  
przyrod zony ch ,  s t anowczo  dow od zą ,  iż te-http://rcin.org.pl
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r aźn ie j sz y  p o r z ą d e k  rze czy  n a s t a ł  n i e zby t  
d a w n o .

N ie z a p r z e c z o n e  fak ta  p o k az a ł y ,  i i  n i e 
zm ie r n e ,  g w a ł t o w n e  i n ag łe  w s t r zą śn ie n i a  
k i l k a k r o ć  zmien ia ły  w p r ze c ią gu  n ieo b l i -  
cz one go  o k r e s u ,  k s z ta ł t  i w ła sn oś c i  tego 
św ia ta .  Z n a l ez io n o  ogro mne  o lb r zy m ie  
t w o r y ,  zw ie r z ę t a  n ie zn an e ,  w loda ch  p o d 
b i e g u n o w y c h ,  w poś ród  pa lm  i roś l in  r ó 
w n ik o w yc h .  W  k l im a ta ch  dziś u m i a r k o 
w any ch ,  w y d o b y to  z g łę b o k ic h  o tc h ła n i  k o 
ści cz w o r o n o ż n y c h  zw ie rz ą t ,  ry by  i w i e l 
k i e  sk o r u p y ,  k tó ry ch  p o d ł ug  wsze lk iego  
p o d o b i e ń s t w a  do p r aw dy  mo rze  nie zaw ie ra .  
M u s i a ł y  więc  bydź  wie l k ie ,  częs te  i n a 
g ł e  p r ze wr o t y ,  z j a k ic h  n ie k tó re  zasz ły  
p r z e d  u k a z a n i e m  się i s to t  życiem o b d a r z o 
ny ch  na z i emi ,  inne  już  po ich nas tan iu .  
S k a ł y  bo wi em p ie rw ia s t k o w e ,  j a k  tw a r d e  
g ran i ty ,  najg łęb ie j  l e żą ce  pod p o w i e r z c h 
n i ą  z i emi ,  na k tó rych  o p i e ra ją  się inne 
p o k ł a d y ,  nie za w ie r a j ą  żadnych  sz cz ą tk ów  
życ ia ,  żadnych  ś l adów is tot  życ iem o b d a 
r z o n y c h ,  lub  p rzy na jm nie j  ro ś l innych  p ł o 
d ó w ,  a tein s a m em  d o w o d zą ,  iż życ ie  nie 
za w sz e  b y ło  na  naszym p lanec ie .  Lecz 
p o k ł a d y  tych s k a ł  p i e rw ia s t k o w y c h ,  ich 
p og ję c ia ,  r o z m a i t e  fo rmy,  po k az u ją ,  iż one 
t a k ż e  by ły  pod wodami i u l e g ły  rozl i cznym 
p r z e m ia n o m .  Po  nad sk a ła m i  p ie rw ia s tk o-  
w e m i ,  w zn o sz ą  się ska ły  p r z e c h o d o w e - T a m  
w różnyc h  od s iebie  o d leg łośc iach ,  z n a j 
d u j ą  się n ie j ak ie  szczątki  w ą tp l i w eg o  ży 
c i a ,  s k o r u p y  i ko rale  bez  mi ę cz ak ó w  i 
z w i e r z ę t o k r z e w ó w ,  m d ł e  i stoty,  k tórych  
życ ie  p o dob ne  j e s t  do roś l inn ego .  D o p i e 
ro  w p o k ła d a c h  wyższych ,  s k a ł  p o w t ó r 
nych ,  da j ą  się pos t rzegać  ś lady s tw or ze ń  
w i ę k s z e m  życ iem obdarzonych .  Nako n ie c ,  
szczątk i  zw ie rz ą t  ssących,  zw ie r z ą t  zb l i ża 
j ą c y c h  się do tych,  j a k ie  są dz i s j a j ,  dają 
s ię  widz i eć  w  p o k ł a d a c h  na jpóźn ie jszych 
s k a ł  t r zec iego  rzę du ,  na jb l i ż szych  ziemi 
n a p ł y w o w e j ,  na  k tóre j  mieszkamy.

Ja k o ż  nie wszys tkie  istoty o rgan iczne  u- 
k a z a ł y  się w j e dn y m  cza s i e ;  roś l iny naj- 
p o d ob n ie j  pp pr ze dz i ły  zw ie rz ę t a ,  mięcz a 
ki i ryby n a s tą p i ły  p rzed  p ła za m i ,  a p ł a 
zy u k a z a ł y  się p rzed  zw ie rzę ta mi  , k tóre 
d o p ie ro  naz yw am y ssącemi.  Rodz a je  i ga
t u n k i  s t a n o w ią c e  najdaw niejszy św ia t  zw ie 
r z ę c y ,  b y ły  r aze m z n i s z c z o n e ,  a  n a  ich 
mie j sc u  uka z a ł y  się inne;  to ogó lne w y tę 
p i en ie  o b d arz ony ch  życ iem u t w o r ó w  i p r z e 
tw o r z e n i e  ich w no w y m d os kon a l szy m 
ksz ta ł c ie ,  p o w t a r z a ł o  się k i lka kr oć  tak,  iż 
do p ie ro  zn a jdu ją ce  się zw ie rzę ta ,  s t an ow ią  
m o ż e  ju ż  c z w a r te  poko len ie .  O dk ryc ie  zaś 
j a k ie go k o l w ie k  zwie r zęc ia ,  w j a k ie j k o lw ie k

warsc ie  zi emi ,  dow odz i ,  iż ta w a r s t a  mu* 
s i a ł a  bydź n iegdyś  p o w ie r z ch n i ą  l ądu  i na
s t ęp n ie ,  iż p r ze m ia n y  na kul i  z i emsk ie j  by 
na jmn ie j  nie ogr an icza ły  się do samego tyl
ko s p ł y w u  i zn iża n ia  się wód.  A j ak  sk a 
ły  p ie rw ia s t k o w e  dowodzą ,  iż by ł  czas ,  kie
dy  sa me  m a r t w e  f izyczne s i ły  d z i a ł a ły  na 
lądzie  i mor zu ,  gdzie po tem r oz w in ę ły  się 
w szys tk ie  cu d a  i o sobl iwości  o rganizacyi ,  
lak o d k o p y w a n e  szczątki  zw ie rzą t  zaginio
nych  i różn ice  w ich ro dza jac h ,  w sk az u j ą c  
d aw n o ść  war s t  w j a k ic h  się z n a j d u j ą ,  są 
j a kb y  t abl i cą  ch rono lo g ic zną  pos l ęp neg o  
k s z ta ł to w a n ia  twor ów  p r z y r o d z e n i a . W  tych 
pod z i em ny ch  g łęb iach ,  świadczących  o re-  
w olu cya ch  kul i  z i emsk ie j ,  p r ze ch o w u ją  się 
podan i a  wi e l u  św ia tó w ,  na  szczątkach k tó
rych,  r ęk a  S tw or z yc ie la  r zu c i ł a  św ia t  przez 
nas z a m ie sz ka ły .  W p o k ła d ac h  s k a ł  r o z m a i 
t ego rodza ju  , roz tacz a ją  się p rzed okie in 
ba d a c z a  t a j emnice ,  jak ka r ty  xięgi,  w k tó 
rej  h i s to rya  p rzesz łośc i  wyp i sana  j e s t  wie-  
cz nemi  g łoskam i .  Lecz  n igdzie,  ani  na p ó ł 
nocy ,  ani  na p o łu d n iu ,  w p o k ła d ac h  s k a ł  
p i e rw ia s t ko w y ch ,  nie zna leziono  kości  lu 
dzkich.  Nie idzie wsza kże  za tem,  iżby nie 
by ło  ludzi  p rzed n as ta n i em  wie lkich  p r z e 
mian,  j a k im  z iemia  u leg ła ;  szczątki  ich za 
p e w n e  zn a jd u j ą  się na dn ie  dz i s ie j szych  
o c e a n ó w ,  a lbo  z czasem zos taną  od kr y t e  
w Azyi,  ko le bce  rodu ludzk iego ,  k iedy  geo
logia i do tej części  św ia ta  rozc iągnie  swe  
p os z u k iw an ia .  Bowie m i xięgi Mo jż es z o
we i podan i a  wszys tk ich  s t a ro ż y tn y c h  lu
d ów  u t r z y m u ją ,  iż c z ł o w i e k  ży ł  p rzed po
w sze chn ym  p o t o p e m ,  że by ł  ś w ia d k ie m  
os ta tniego  wielk iego  na kuli  z i emsk ie j  
w s t rz ą śn ie n i a ,  o k tóre j  pewnośc i ,  zgodn ie  
z r e l i g i jnem pod an i em  w xięgach świę tych,  
nauka  na f ak tach  po le ga ją ca ,d ow od n ie  p r z e 
konywa.  «

Z ł e g o  za r ysu  i p rzy toczonych  wyją tk ów,  
czy te lnicy p r ze ko nać  sic mogą  o uży te czn o 
ści d z i e ł a ,k t ó r e  S ch lo ez e r  pod skrom nem na 
zw iskiem wiadomośc i  p r zyg o towawc zych  
dla dzieci ,  ogłos i ł .  Niechaj  ty tu ł  nie ods t rę 
cza  nikogo; owsze m , zda je  nam się źe do
p ie ro  m ło d z ie ż  ju ż  d o r a s ta j ą c a ,  z z u 
p e ł ny m  poży tk iem czy tać  może  pracę  Szloe-  
ce ra  , dla wie lu  zaś s t a r szych osób,  będz ie  
ona p rzy po mn ie n i em  i u z u p e ł n i e n i e m  wia
domośc i  dawn ie j  nabytych.

W Y D A W C A  F. S. D M OC HOW SK I,
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 47fi Lit. D.http://rcin.org.pl
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N az w is k o  m ia s t a  Kolon i i ,  po chodzące  
a ł ac ińsk iego  colonia, o sada,  wskazuj® je go  
s t a roży tność  i począ tek  od Rzymian .  Za- 
łożyl i  j e  na d w ad z ie ś c i a  la t  przed,  e rą  
ch rześc i j ańską ,  Ub ie now ie ,  k tó rych  C ez ar  
już b y ł  p r z y ją ł  za sp r zy m i e r ze ń có w  R z y 
mu i k tó r zy  oddal i  s ię  pod op ie kę  Agryp-  
py, zięcia,  i p rzy ja c ie l a  Augusta .  Od jego 
imien ia  U b ie n o w ie  nazwal i  to mi as to  C'<v 
lonia <4grippiun. W  p iędz ies i ą t  l a t .po tem,  
p ow ięk sz y ła  j e  m a t k a  N e r o n a ,  s ł a w n a  
AgryppiHa,  k t ó r a  u r o d z i ł a  się w lem m i e 
ście i p o s ł a ł a  t am osadę  w e t e r a n ó w  r z y m 
skich.  Od tą d ,  K o lo n ią  u w aż an o  j a k o  s t o 

l icę k r a jów nad re ńsk ich .  C iężk ie  klęskj*, 
sp o tk a ły  to miasto ,  poś ród w s l r zą śn ie ń ,  
k tó re  w p ią tym w ie k u  nas tąp i ł y  z p rzy 
czyny up ad ku  pańs twa  rzymskiego.  Frank. 
Me ro w eu s z ,  za łożyc ie l  p ie rwsze j  dynasty!* 
k r ó ló w  fćancuzkich,  zd ob y ł  j e  na R z y m ia 
nach.  Al tył a w ód z  Hu nn ó w ,  o d e b r a ł  j e 1 
potem F r a n k o m ,  zn o w u  p ow ró c i ło  pod  
p a n o w a ni e  Rzymu,  ale wk ró tc e  po s ia d ł  j e  
Cl ri lperyk syn M e ro w eu s za  i d a ł  j e d n e m u  
z k r ew n y ch  swoich.  Kłodo  weusz  p r z y ł ą 
c z y ł  j e  do korony f rancuzkiej .  Po r ozd z i a 
le ce sa r s tw a  Kar o la  W ,  p rze sz ło  pod p a 
no w ani e  xiążą t  n i e mieck ich .  Aż dotąd K o -
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1 o li i a z a c h o w a ła  sw oje  in s t y tu c i e  mu nic y
palne ,  lecz Cesarz Ot ton  \V.  p o d b i ł  ią z u 
p e ł n i e ,  o k o ło  r. 950 i o d d a ł  w moc arcy
b i sk u p ó w  Kolonii .  Późnie js i  cesa rze  o- 
głos i l i  j e  mias tem w o ln em  cesa rskiem.  
W y n i k ł y  ztąd spory i wojny między a r c y 
b i s ku pa mi  a mi eszkańcam i  Koloni i .  S p o 
ry te skończyły  się na tein,  źe a r c y b i sk u
pi zostal i  p rzy  ty tule  zw ie rz ch n ik ów  m i a 
sta,  rząd zaś i w sze lka  w ł a d z a  b y ła  w r ę 
ku senatu  i konsu lów.  W  owej  epoce,  K o 
lonia dosz ła  do wysok iego s to pn ia  potęgi .  
W  1200 p r z y ł ą c z y ł a  się do zw ią zku  miast  
Anze n tyc k ic h  i b y ł a  cz w a r tą  w ich r zę 
dzie.  W tym sk ła dz ie  rzeczy,  u t r zy m y w a
ł a  się aź do rewolucyi  f rancuzkiej .  F r a n 
cuzi  zdobyl i  j ą  w r. 1794 i p rzy łączy l i  j ą  
do d e p a r t a m e n t u  R o e r .  Po up a d k u  N a 
po le ona ,  Ko lon ia  d o s t a ł a  się P ru so m  i j e s t  
t e ra z  s tol icą  n ad r e ń sk ic h  p rowincyi  tego 
mocars tw  a.

To  mias to za jmu jąc e  lak l iczneini  w s p o 
m nie n ia mi  h is to rycznemi ,  w przec iągu o- 
s i e innas tu  w ie k ó w ,  n iemniey  t a k ż e  z a j 
mu je  ma lo w n icz ą  f izyonomią , k tó rą mu 
nad a ją  zabytki  a r c h i t e k t u r y  wieków ś r e 
dnich.  Z b u d o w a n e  na l ekkiej  pochyłości  
w zd łu ż  l ewego b rze gu  R e n u ,  wygiętego 
w ksz ta ł c i e  pó łx iężyca ,  ma  o bw o d u  dwie  
p r z e s z ło  mil f rancuzk ich ,  o toczone j es t  g ł ę 
bok im row eui i s t a remi  murain i ,  na  k tó rych  
stoi 83 wież.  L udn ość  do 70,000 doc hodząca ,  
na lak o bsze rn e j  p rz e s t r z en i  w y d a w a ł a b y  
się za ba rdzo  r ozp ro szo na ,  lecz ogrody,  
w in n ic e  i p lace  pub l i czne ,  za jm uj ą  w ię 
kszą część tej r oz l eg łoś c i , a  gmachy  stoją 
gęs to przy sobie .  Ulice są wąz k ie  i k r ę 
te.  Domy gotyckiej  a r c k i l c k tu ry ,  z b u d o 
w a n e  są z c e g i e ł  i d rzewa;  gmachów z 
ka m ie n i a  nie ma wiele .  Pu b l i c z ne  p o 
mni k i  zgadza ją  się z p r y w a tn e m i  domami  
i noszą  t akże  p o w aż n e  p ię tno czasu.

Kolon ia  posiada w sp an i a ł y  ratusz;  gmach  
t en  wyobrażony  na naszej  rycinie ,  należy 
do na jznamien i t szych  po mn ikó w .  Z b u d o 
w a n y  między d w o m a  p lacami ,  odznacza  
się sz l ac he t ną  i w y tw o rn ą  a r c h i t e k t u r ą ,  
p i ę kn y m  przys ion k i em,  po d w ó jn y m r z ę 
dem  k o l um n m a r m u r o w y c h  i p ięknemi  
p ła sk o rz eź b am i .  Napi sy  na niin u m ie sz 
czone ,  pośw iad cza ją  o s tos unkach  lego m i a 
s ta  z R z y m e m . W  salach z n a jd o w ał y  się p o r 
t r e ty  r zą d zc ów  miasta ,  ich b ro n ie  i s t r za ły .

K o lo n i ą  naz y w an o  Rz yme m n ie mie ck i m,  
z po w o d u  w sp an ia ło śc i  j e j  gmachów;  n i e 
k tó rzy  p i sa rze  naz w al i  j ą  t akże  mias tem 
św ię te m  posiada bow iem  p r z e s z ło  300 k o 
śc io łó w  i r e l ik w ie  wie lu świętych.  Ze 
wszys tk ich  ko śc io łó w  na j s ł a wn ie j sz e  są: 
N.  Pan ny  Mary i  z K ap i to lu ,  za łożony  p rzez  
P l e k t r u d ę  żonę k ró la  P e p i n a  i kośc ió ł  
k a t e d r a ln y .

P O D R Ó Ż E  W Y G N A Ń C A .  

BARONA D H A U 8 S E Z .

Z W I Ą Z E K  NI E MI E CKI .

N euyied, Bingen, i l. d.
X ią ż ę l a  Neuv ied ,  j e d n i  z p ie rwszy ch  u- 

czuli  po t r ze bę  zb l i żen ia  się do zwyc za jów 
wieku ,  a por zuc iw szy  swój  obronny  zamek  
na górze ,  zbu dow al i  nowy na p ra w y m b r z e 
gu Renu ,  na końcu żyznej  równiny .  C z te r 
dzieści  wiosek z k tó ry ch  się sk ła d a  ich 
x ięztwo,  nie m ia ły  tyle miesz kań ców ,  
aby z nich mogło  u tw or zyć  się miasto.  Xią -  
żęta  Neuv ied us tanowil i  za tem w swoich 
po s ia d łośc iach  wolny por t  na Renie ,  og ło 
sili wo ln ość  wyzna ń ,  p r ze m ys łu  i hand lu .  
T e  ś rodk i  uw ień cz on e  zos ta ły  pomy ś ln ym 
sku tk ie m.  I ch  s tol ica liczy t e raz  k ilka ty
sięcy m ie sz k ań có w .  Bingzn  j e s t  ł a d n e  m ia 
s teczko,  leżące  w mie j scu ,  gdzie R e n  n im 
je szc ze  wejdz ie  w zw ę żo n e  p rze jśc ie  m ię 
dzy górami ,  rozw ija się w ca łe j  w sp a 
niałośc i .  Na p rze c iw ko ,  na p rawym b r z e 
gu,  j e s t  Joh a nn i s be rg ,  s ł a w n e  winnicami .  
Zamek  t en ,  j e s t  p r aw d z i w ą  osadą w innie z ną,  
bez p r ze ch ad z ek ,  bez ozdób ,  bez  żadnego  
zby tku ,  któryby z a b i e r a ł  g r un t  szacowny ,  
a lbo s z k o d z i ł  w inn icom;  d o s ł ow ni e  za s to 
sowano  się do tego p r a w i d ł a ,  że w i n n i 
ca nie pow inn a  mieć  innego cienia ,  t y lko  
len,  k tó r en  pochodz i  od kape lusza  jej  w ł a 
ściciela.  Z okna  tej obsze rne j  lecz p r o 
stej bud ow y,  j e s t  widok na okol ice p r z e 
rżn ię te  w sp an i a ł e m i  nur t ami  Renu .  K r a 
jo b r az  p rzyb ie ra  z n a m ię  wielkości .  W i -  
dokrąg się rozsze rza ,  szczegó ły  znikają i 
u s t ę pu ją  przed w sp a n i a ło śc ią  ogó łu .

P rz ec h od zą c  do inne go  ro dz a ju  ozdób ,  
zdaje  nam się iż p r zechodz imy t akże do 
inne j  epoki ,  i p o rz u c a j ą c  dzikość wrie ków  
ś redn ich ,  w s t ęp u je m y w ob ec ną  cywil iza-  
cyą.  J u ż  nie wznosimy oczu,  dla u p a t ry 
wania za mkó w,  k tó r e ,  czas  ryce r s twa ,  za 
wies i ł ,  j ak  orle gniazda,  na n iep rzys tępnych  
sk a ła c h .  Zam ias t  gotyckich do mó w  n a t ł o 
czonych przy sobie ,  widać nad b r zegami  
rzek a lbo na pochyłości  wzgorzów,  pok ry
tych w in n ic a m i ,  wioski  k tó rych p o r z ą 
dek i dob re  z a b u d o w a n i a , ozna jmia ją  i n 
ną s ferę ż y c i a ,  i nne o b y c z a j e ,  lepszy 
byt  i l epszy  s t an  sp o łe cz eń s t wa .  M i ę 
dzy wioska mi ,  wzno sz ą  się p iękne p a ł a c e ,  
otoczone zw ie rzyńcami  i przysposabia ją  nas 
do w sp an ia łe g o  widoku  z a m k u  Biber ich,  
r ezydencyi  panu iącego  z ięc ia  de Nassau.  
Na lewe j  s t ron ie  r z e k i ,  w odległości  c z te 
rech do pięciu mil  f r ancuzkich,  za my ka ją  
wi do k rąg  góry l a sami okryte .  Na p raw e j ,  
okol ica nie  tak u r ozm aicona ,  nie tak p ię 
kna, zakończa się mias tem Moguncyą, k t ó http://rcin.org.pl
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r ą  ozna j in ia ią  w a r o w n ie  u s y p a n e  w w ie l 
kiej  od leg łośc i ,  po o b u  s t ro n ac h  rzeki  i 
k tó ra wre śc i e  wznosi  się,  j a k o  os ta t 
n ia  i na j św ie t n ie j s za  część tego k r a jobrazu .

M o g u n c ja ,  W'isbad.cn .

Gdy wj edz iemy w e w n ą t r z  mias ta ,  Mo- 
guncya nie  czyni  zad o sy ć  w y o b r a ż e n i u ,  
k tó r eśm y sob ie  tworzy l i  na  w id ok  j e j  pię
knej  okol icy i o b sz e rn ych  m u r ó w .  P rzy 
w aż k ic h  ul icach stoi ba rdz o  wiele  p ięknych 
gmachów,  lecz nie można  ocenić  ich p ię 
kności ,  tak są źle o toczo ne  i t ak  szczu
p ł y  ma ją  widok .  l t z eź b  j e s t  m n ó s t w o ,  
l ecz  wszys tk ie  są ba rdz o  pospol i te .  M o 
g u n c j a  zo s ta w a ła  da w n ie j  pod rzą de m d u 
c h o w n y m ,  t e raz  j e s t  pod op ie k ą  konfede-  
r acyi  n iemieck ie j .  Aust ryacy i P rus ac y  t r zy 
ma ją  t am po 8000 za łogi .  D z ień  j eden  
wys ta rczy  na ob e j rze n ie  kośc io ła  k a t e d r a l 
nego,  tej  na jwi ęks ze j  osob l iwości  miasta .  
Sp ieszn ie  s z u k a łe m  ro z r y w k i  w H'isba- 
den, w ł a d n e m  mi a s t e cz k u  o t r zy  mi le  od 
IMoguncyi,  gdzie odbyw ają  się po s ie dzen ia  
se jmu  x ięz twa  de N assau ,  gdzie chorzy 
szuka ją  zd rowia, |a  zd row i  p rzy je żdż a ją  t r a 
cić p ien iądze .  Mia s te czk o  to, ma p iękne  
domy,  l i czne  kąp ie le ,  ł a d n y  t e a t r  i salę 
ba lową .  P r z y d a j m y  do tych p r z y j e m n o 
ści,  bl iskość gran ic  f r an cuz k ic h ,  a nie b ę 
dz iemy się dz iwić ,  ż e W i s b a d e n ,  j es t  miej-  
8cem z jazdu ,  l icznego i dobrane go  to w a 
rzys twa .

F r a n k f o r t .
Z W i s b a d e n  do F ran k  fortu p rze jeżdża 

się przez kraj  dobr ze  up ra w n y  i bardz ie j  
up iękn iony  pomyślnym by tem,  niżeli  w d z ię 
kami p rzyrodzen ia .  Lllice szerok ie ,  dobrze  
b r u k o w a n e ,  p rzy  k tó rych stoją w sp an ia łe  
domy,  ob sz e rn e  p lace ,  ki lka znakomi tych  
gmachów,  ho jn ie  up o sa żo ne  za k ła d y  p u 
bl iczne,  p i ękny zb ió r  obr az ów,  muzeu m 
historyi  na tu ra lne j  ba rdz o  ko m p le tn y ,  o- 
gród botaniczny,  wodo trysk i  m a ł o  ma jące 
wody ,  lecz za to ozdob i one  m nó s t we m 
p ł a sk o rz e ź b ,  b r on zów ,  obe l i sków,  u rn  i 
ko lumn,  t e a t r  nie zby t  w sp a n i a ły ,  ale 
p rzez  dobr ych  a r tys tów u t r zy m y w a n y ,  p r z e 
chadzk i ,  k ló reby  mo żn a  gustownie j  u r z ą 
dzić,  a l e  czys te  i oc ien ione ,  a p rzy tem 
wszys tk iem,  spo łe cz n oś ć  spoko jna ,  boga
ta,  wykszta łcona ,  ożywiona  obecnośc ią  po
s łów kró lów i xiążąt  zw ią zk u  n iemieckiego,  
oto są za le ty i przy jemnośc i  tego miasta .  
D la  tego też F ra nk fu r t  l iczy się do iniast 
E uro py ,  w k tó rych  na jp rzy jem nie j  j e s t  
mieszkać .

F ra n k fo r t  j e s t  s k ła d e m  to w ar ó w  i k an
to rem pó łnoc ne j  E u r o p y .  Je go  ha nd lo 
we i b an k i e r sk ie  s tos unk i ,  rozc iąga ją  się 
do wszystkich  mie jsc  i czyn ią  j e  n ie zm ie r 

nie  bogatem.  T o  mias to ,  j ak  wiemy,  j e s t  
j e dn e in  z woln ych  inias t  n iemieck ich,  to 
je st ,  iż ma  swo ią  w ł a s n ą  adinini s t r acyą ,  
a co do s t o s u n k ó w  po li tycznych,  ulega o- 
gó lnym zas a d o m  zwią zku .  Ma dw óch  b u r 
mis t r zów,  k t ó r zy  w y o b ra ż a ją  sob ie ,  że po
s iadają  w ł a d z ę  t ak  w ie lk ą ,  j a k  b y ł a  n ie 
gdyś kon su l ów  rzy ms k i ch ,  se n a t ,  w k t ó 
ry m k i lk un a s t u  b a n k i e r ó w  gra  w aż ną  r o 
lę,  r ade  mie jską ,  z k tó re j  ba rdzo  c h l u 
b ią  się mi eszkańcy ,  a  nareśc ie  gw ard yą ,  
k tóre j  szlify zadosyć  czyn ią  pospo l i 
tej  p różnośc i .  T e  wszys tk ie  korzyści  p o 
ł ą c z o n e  są  w p r a w d z i e  z n ie k tó r em i  c i ę
ża ram i ,  j a k o  to z w i e l k ą  o p ł a t ą  p o d a t kó w ,  
z l inią ce lną  pięciu lub  sześciu xiążąt ,  o 
ćwie rć  mil i  od mia s ta  za pr ow a d zo ną :  dalej  
b o w ie m  nie rozc iąga się l e r ry to ry u m  F r a n k 
fur tu .

l i a n a  u.
P o d  czas  pob y tu  w Frank for c i e ,  na d a

r zy ła  mi się spo sobność  poznania okolicy,  
i u d a ł e m  się na ż a ło b n y  obr zęd ,  k tó ry  
s p r o w a d z a ł  mn ós tw o  ludzi  do mias ta  l l a -  
nau.  Uroczystość  tę us t a no w io no ,  j ak  mi  
powiadano ,  na cześć j a k i eg oś  n i e m ie ck ie 
go ge n e ra ła ,  który nie chcąc  p rzeżyć  p r ze 
granej ,  u s i a d ł  na beczce  procliu i w y sa d z i ł  
s ic na pow ietrze.  Zac zę to  od enluzyaz inu  i 
p rzyrzeczono  sobie,  że co rok  o p ła k iw a ć  
b ę d ą  śmie rć  bohaty ra .  Dz ięk i  O p a t r z n o 
ści,  bo leść nie może t r w ać  d ł u g o  na ś w i ę 
cie.  Z am ia s t  więc p ł a k a ć  przy grobie  m ę 
żnego,  zaczęto  pić ,  po te m tańczyć i o b 
chód ża ło b ny  za m ie n io no  w ochoczą ża 
ba we.

S p o d z i e w a ł e m  się więc,  że w lasach Ha-  
nauskich  zna jdę  w es o ło ść ,  i w idz ia ł e m ią 
na wszys tk ich twarz ach ,  Mężczyźni  p a 
lili t y luń ,  j ed l i  i pi l i ,  kob ie ty  t a ńc ow ał y .  
Ueez da r e m n ie  u p a t r y w a ł e m  piękności .  
Pospo l i t a  kibić,  rysy nie odró żn i a j ąc e  się 
niezein,  tw arz e  po do bn e  j e d n e  do d r u 
gich,  n ieb ieskie  oczy,  j a sne  w ło sy ,  p ł e ć  
b ia ła :  gdyby nie p iegi ,  więcej  up o w sz e
chn ione  w tym kra ju ,  niżeli  gdzieko lwiek  
indziej :  tw arz e  ogor za łe ,  t aka j e s t  pos tać  
pospó ls twa .  T e ż  same r y s y ,  nie t ak  o p a
lone,  t rochę de l ika tn ie j sze ,  widzieć można  
w klassach wyższych.

T o  zgro m a d ze n i e  p ię c iu  lub  sześciu t y 
sięcy osób,  z n a jd o w a ł o  się w okol icy dobr ze  
u pr aw ne j  i p i ęk nemi  l asami  przecię tej .  Po* 
d ob ne  było  do wiej sk iego j a rm a r k u .  O r 
k ies t ry  p rz y g r y w a ły  walce ,  pod n am io 
t ami  s iedziel i  pi jący,  l edwie  można by ło  
p r zed rze ć  się przez t łu m y ,  a  p j jani  ludzie 
leżeli  na zieinj .  N a  takich obchodach  w 
Niemczech,  na pa t r zyć  się można  ro zmai tym 
s t rojom;  w każdym bo wiem okręgu j e l t  
odmienny.  Obok kaszkiecika  i d ług ie j  nie-http://rcin.org.pl
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b i e s k i e j  s uk n i  w i e ś n i a k a  z dol in;  widać  koń- 
czas ty  k a p e l u s z  obszy ty  w s t ą żk a m i ,  albo 
c z a p k ę  ze skór y ,  sa rn i e j ,  z pęk i em s z tu cz 
ny ch  k w i a t ó w ,  a lbo  z b la ch ą  z ł o c o n ą ,  o- 
k r ą g ł ą  k a m iz e lk ę ,  k r ó tk ie  sp o d n ie  i t r z e 
w ik i  ze s r e b r n e m i  sp r zą cz k am i  gór a lów.  
T u  j a sne  w ł o s y  k ob ie t ,  są  tylko o zd o b i o 
n e  g r ze b ie n ie m ,  s t r z a łą ,  a lbo p r z e p a s k ą  
s r e b r n ą ;  t am p ok r y te  c z a p e c z k ą  z c z a r n e 
go j e d w a b i u ,  a lbo  z ł o te go  s u k n a ,  u k t ó 
rej) aż] do z i emi  wiszą  sze r ok ie  wstążki ;  
gdz ie  indz ie j  no sz ą  w ie lk i  s ło m ia n y  k a 
p e l u s z .  Ł a ń c u c h y  z ł o te  lub  s r eb r n e ,  szklan-  
n e  pac io rk i  rozm ai t e go  ko lo ru ,  s p ó d n i c z 
k i  ba rd zo  d ł u g i e ,  a lbo też ba rdzo  k r ó tk ie ,  
r o g o w e  gors e ty  nad a ią ce  d z i w a cz n ą  pos tać  
c i a ł u ,  a l bo  też suk n i e  byn a jm nie j  go nie- 
śc i s k a j ąc e ,  n a d z w y c z a jn e  oz d o b y ,  wszys tko 
to  b a w i  c u d z o z i e m c a  i nas t r ę cz a  m u  b a r 
dzo  w ie l e  p r zy p o m n ie ń .  Od  tej  w e s o ł e j  
s c en y ,  w y o b r a ź n i a  mo ja  p r z e n i o s ł a  się do 
t e j  k r w a w e j  i ch w a le b n e j  wa lk i ,  w  której  
szcz ą tk i  w o j sk a  f r ancuzkiego,  cofa jące się 
z po d  L i p s k a ,  o t w o r z y ł y  sob ie  d rog ę  r o z 
b i w s z y  wojsk o  Baw ars k ie .

Oppenheim , W orms.
Aż do R e n u ,  d roga z F r a n k f o r t u  d o M a n -  

h e i m u  idzie p rzez n ie zy z n ą  i p i a szczys tą  
ok o l i cę ,  k tó re j  część j e d n ę  p o k r y w a j ą  
so sn o w e  l a sy ,  a d r u gą  zaś p r ze c i n a ją  w io 
sk i  o to c z o n e  po lami ,  na  k tó rych s i e j ą  ż y 
to,  owies  i s a dzą  kar tof l e .  T a  d roga,  k tó 
r a  w o d l eg łoś c i  c z te re ch  do p ię c i u  mil  
j e s t  p r aw ie  n ie  znacz ną ,  ł ą czy  się w O p 
p e n h e i m  z d r ogą  id ąc ą  z Moguncy i  do 
S t r a sb u r g a .  J e s t e ś m y  w ówczas  na  do l in ie  
R e n u ,  j eź l i  można  n a z y w a ć  do l in ą ,  p ł a 
sz cz yz n ę  j ak  n a j ró w n ie j sz ą ,  c i ągn ąc ą  się 
n a  k i lka  mil  na  p raw o  i na  l e wo  rzeki ,  
k t ó r ą  r za d k o  ba rdz o  po s t rz e dz  moż na  i 
t y l k o  od g ad y w a ć  j ą  t r ze b a  z m as z t ó w  i ża- 
g lów p r ze su w a ją cy ch  się po niej.  W id o k r ą g  
og ran iczony  j e s t  górami  ś redn ie j  wie lkośc i ;  
p r z y j e m n y  wid ok  tw o r z ą  ich r oz m a i t e  
k s z t a ł t y ,  p o k r y te  l a sami a lbo  u p r a w n e  i 
z a s i a ne  zbożem.

Je d n o s t a j n ó ś ć  równ in y ,  u r ozm ai con a  j e s t  
m n ó s t w e m  wiosek i fo l war cz kó w.  R o l n i 
c t w o  p r zy b ie ra  t am zn am ię  ogr od ow ni c tw a ,  
t a k  da lec e  j e s t  ro zd r o b n io n y  p o d z i a ł  g r u n 
tó w .  K ob ie ty  p o d e j m u ją  c i ężkie  p race  
o k o ł o  roli ;  w idać  to z ich w y n ęd z n i en ia  i 
b r a k u  świeżośc i .  P r a c u j ą  w każde j  porze  
r o k u ,  bez  k ap e l usz a ,  bez  p o ń c z o c h ,  bez 
t r z e w i k ó w ,  ab y  tylko opędz ić  p ie rw sz e  
p o t r z e b y  życia.  N ie d a le k o  od O pp e n h e i -  
m u  j e s t  mia s to  W o r m s ,  nie  zbyt  ro z le g łe ,  
ź l e  z b u d o w a n e ,  s m u t n e ,  w klórein sam 
ty lko  ka t ed r a l n y  k oś c i ó ł  go tyck iej  a r c h i 
t e k tu r y ,  na  uwag ę  zas łu gu ie .

W I E L K I E  X i ą Z T W O  BADENSK1E.

M  a n h e i m.

Z n ie z m i e r n y m  i k os z t ow ny m p a ł a c e m  
w k tó r y m  x iąże  nie m ie sz ka ,  z obszerne-  
mi kosza rami  , w k tó rych  nie m a  wojska,  
z pus t em i  i s z e r o k ie m i  ul icami ,  na k tó rych 
nie ma r u ch u  i l u d n o ś c i ,  z p o m n i k a m i  na 
k t ó r e  n ik t  n ie  pa t rzy ,  z o b w o d em  n a p e ł 
n i on ym n i sk ie mi  d o m a m i ,  ze sz p i t a l em,  
t e a t r e m  i p r z e c h a d z k a m i ,  Man he i i n  wy
g ląda j a k  s to l i ca ,  k tó ra  o cz eku je  n a  k r ó le 
s two  i nigdy go się nie doczeka .  W  te ra źn ie j 
szym s k ła d z i e  N i e m i e c ,  M a n h e i m  na leży 
do x ięz t wa  Ba d eń sk ie go  a j ego  p a ł a c  i in
ne  gma chy  p u b l i c z n e ,  są  b e z uż y te c zn ym  
c i ęż a r em .  P i ę k n e  do my tego mia s ta ,  za j
m u je  k i lka  ro d z in  ang ie lsk ich,  k tó re  w nim 
os ia d ły  z p o w o d u  t a nno śc i  życia.

S z t uk i  i p r z e m y s ł  dosyć  k w i tn ą .  W y 
ra b ia ją  t a m wie l e  p r z e d m i o t ó w  zby tko-  
wycli .  P o r t  M a n h e im u ,  j e s t  s k ł a d e m  h a n 
dlu'  wyższego  Re n u .  M u z y k ą  z a jm u j ą  się 
z wie l k ie m p o w o d z e n ie m  i choc iaż w sz y b
k im pr ze jeźdz ie ,  m og łe m  prze ko n ać  się o 
tern; b y ł e m  bo w ie m  na koncerc ie  a m a t o r 
skim,  g ran ym przez osoby  zn a ko m i t ym  ob 
d a r z o n e  t a l e n t e m .  C h w a lą  u pr ze jm oś ć  wyż
szego sp o łe c z e ń s t w a  w M a n he jm ie .  C* 
w a ż a m  to mias to  j a k o  j e d n o  z tych,  w  
k tó rein  cu dz oz i em ie c  na jba rdz ie j  może 
sobie  up od o b ać .

P a ł a c  xiążęcy ,  z w r a c a  u w a g ę  raczej  
z p o w o d u  obsze rnośc i  i r eg u la rno śc i ,  n i że 
li z pow odu  w y tw o ru  b u d o w n ic t w a .  M a 
nia s t a w ian ia  kamieni  w j e dn y m  r z ę d z i e ,  
nie  może  się dale j  pos unąć .  Aby mieć  o 
niej  wy ob ra że n ie ,  dosyć będz ie  wspom nie ć ,  
że g łó w n y  ko rp u s  ma  500 s tóp d ługośc i ,  że 
d w a  s k r z y d ł a  ma ją  po 400,  a dwa  gmachy  
do t yka jące  do tych s k r z y d e ł ,  d łu g ie  są na 
800 s tóp każden .  W id z ia n y  ze s t rony dz i e 
dzińca ,  p a ł a c  t en  pod obny  j e s t  do z a m k u  
W er sa l sk ieg o ,  w t ak ie j  j e d n a k ż e  p ro p or -  
cyi ,  j ak  x ię z two  Badeń sk ie  do Francy i .  W e 
w n ą t r z  zn a jd u je  s ię ciąg a p a r t a m e n t ó w  
niczein nie ozdob ionych ,  prócz obicia o k r y 
w a jącego  śc iany.  M e b le  n ie  są  bogate .  S a 
la oz d o b i o n a  m a lo w an ia m i  al f resco,  ka p l i 
ca  i ga lcrya  o b raz ów ,  za s łu g u j ą  n a  w sp o
mnien ie .  W  galeryi  zn a jd u ją  się najpię-  
kn je j sz e  obraz y  T e n i e r a ,  w ie lka  l iczba Wu-  
w e r m a n a ,  R e m b r a n d ta ,  Hu isdae la  i k i lka  
u ł a m k ó w  s z ko ły  w ło sk ie j  i f r aucuzk ie j .

^D a lisjr  c iąg  n a s tą p i) .
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Po m ię dz y  t e go czesnemi  ma la r za mi  sz ko 
ły f r a ncuzk ie j ,  z n a m ie n i t e  miejsce zajmu-  
je pan Leopold  R o b e r t .  T e n  a r tys t a  u r o 
dzi ł  się w 1794. w Neuc l ia l el  w Szwajca -  
ryi,  ojc iec j ego  b y ł  zega rm is t r zem.  W  roku  
1S10 sz tyeharz  G i r a r d e t  s p r o w a d z i ł  go do 
Paryża ,  a m ło d y  L e o p o l d ,  tak dalece pod 
jego p r z e w o d n i c tw e m  po s t ą p i ł ,  że  w 1814 
o t r zym ał  d r ug ą  nagrodę  az ty ch ar s twa  
w Rzymie .  W  owej  epoce ,  uczęszczać za
czął  do p rac own i  D a w id a  i o d d a ł  się 
ma la r s tw u .  Od t ego s ł a w n e g o  mis t r za  
p r ze ją ł  czys tość  i s z l ach e tno ść  rysunku.  
W lSiG o s i a d ł  w Szwajcaryi i d a ł  się poznać

z r ob ie n ie m k i lku  znak om i t ych  por t r e tów .  
W ó w c z a s ,  pewien  mi łośn ik  sz tuk p ięknych  
d o p o m ó g ł  mu  do ud an ia  się do Rzymu.  
P rze z  lat  ki lka ży ł  tam w u k r y c i u ,  z a 
j ę ty  p racą ,  aż nareście p iękne j ego u t w o 
ry ro zg łos i ły  j ego s ł aw ę  i z j edn a ł y  m u  
wzię lość .  W  r: 1822 d a ł  na w ys tawę  sztuk, 
p ięknych w Luwrze ,  ki lka ob r a z ó w ,  mię 
dzy k tó rem i  zwr óc i ły  po w sz e ch n ą  uwag ę ,  
Koryntia im prowizująca na p rzy lą d ku  M ize-  
ny  i W idok gór Terracyny. W r. 1824 po
s t r zeżono  wie lk ie  pos tępy  w obraz ie  M a 
rynarza  neapolitańskiego i Pielgrzymów w y
poczywających na płaszczyźnie R zym u. W r.
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1827 s ł a w a  t ego a r tys ty  d o s z ła  do n a j 
w yżs ze go  s topn ia .  T rz y  obrazy ,  'Żniwia
rze na bagnach Ponlyńakich, O djazd na d łu 
gie rybołówstwo i Pogrzeb , są najceln ie j sze -  
ini j ego u tw or am i .  Umie szc za my r ys u n ek  
t e go  os ta tn iego obrazu .  K re ś lą c  go, m a 
la rz ,  pod n ie b em  W ł o c h  s z u k a ł  n a t c h n i e 
n i a  i w okol i cach  R z y m u  u p a t r z y ł  j e d n e  
z tk l i w y c h  i p ros ty ch  scen,  k tó re  pędz lem 
sw o im ,  z p r aw dą ,  czystośc ią  i p r z y j e m n o 
ś c i ą  w y s ta wi a .  Ś mi e rć  u d e r z y ł a  naezel -  
n i k a  rodz iny  w ie ś n ia k ó w  i ma la rz  w y b r a ł  
t ę  ch w i l ę ,  gdy ju ż  zabrać  ma ją  zw ło k i  
z o jczystego domu .  S ta r y  oc ie m ni a ł y  o j 
c i ec ,  żona  zm a r łe g o ,  j e go  m ł o d y  syn i 
có rk a ,  w y s ta wi en i  są na p ie rw sz y m p la n ie  o- 
b r a z u ,  z tą  t r a f n o ś c i ą ,  k t ó r a  cec hu je  t a 
l e n t  R o b e r t a ,  Bo leść ,  od m ie n n a  na każdej  
t w a r z y ,  s t os ow ni e  do p łc i  i w iek u ,  na ż a 
dne j  nie j e s t  g mi nną  i nie  sz l ache tną .  Ci 
u b o d z y  wieśn iacy ,  w cha tce  c i e rp ią  i p ł a 
cz ą ,  z godnośc ią  d aw ny c h  Rzymian ;  żaden 
p r z y m u s  i n i e n a tu r a l n o ś ć  nie o s ł a b ia  z a 
j ęc ia .  C z u j e m y,  że sz l a c h e t na  ich f izyonomia 
n ie  j e s t  ma sk ą ,  k tó r ą  na  nich n a r z u c i ł  a r 
ty s t a ,  t r zy m aj ą c  się k la s s yc z n y ch  po dań .  
K a w a ł e k  nie do jedzonego  ch leba ,  k tó ren  
t r zy m a  w ręku  c h ł o p a k  i k tó r en  j e ść  b ę 
d z i e ,  gdy p r ze m in ie  p ie rw sz e  uczu c ie  bo
le ści ,  j e s t  d o w c ip n e m  w y raż en iem  dz i e 
c innego s m u t k u .  W  g łę b i  stoi k i lka  po
s taci ,  na da ją cyc h  tein w y d a tn i e j s z ą  b a r w ę  
mie jscowości ,  r o zp os ta r t e j  po ca łe in  d z i e 
le .  O rs zak  p o g r ze bo w y  golów wyrus zyć ,  
nad  k t ó r ym  p an u j e  tw a r z  z m a r łe g o ,  o d k r y 
t a  p o d ł u g  s t a roż y tne go  zwy cza ju ,  u t w o 
rzony  j e s t  przez  b r ac tw o  Czarnych  P o k u 
tn ik ó w ,  poświęca jących  się w R zy mi e ,  n a j 
sm u t n ie j sz e j  p o s ł u d z e  ch rześc i j ańsk ie j .

CA Ł E  Z Y C I E  C I E R P I E Ń ,  A K W A 

D R A N S  R A D O Ś C I .

5- i
R O Z P A C Z .

T e n  ty lko  k to  m ie sz ka  we  F land ry i ,  
w ie  j a k  s m u t n a  j e s t  pos tać  tego kra ju 
p rzy  końcu  j e s i en i ,  gdy z imny  i r zęsis ty  
deszcz  p a d a  p rze z  k i lka  tygodni .  Niebo  
ciąg le  j e s t  p o c h m u rn e ,  nie ma ani  p r o m ie 
n ia  s ło ń c a ,  ani  k a w a ł k a  b ł ę k i t u ;  wia t r  
świszczy  i wy je  g w a ł t o w n i e  pomięd zy  
d r z e w a m i  i ws t rząsa  ich ob naż on e  konary;  
po d rogach zam ie n io nyc h  w potoki ,  p ły n ie  
bys t ra  w oda  z m u ł e m  zmięszana .  Ta  w i l 
go tna  a tm osf e ra ,  ś c iska  ne rw y  i z a c h m u 
r z a  na j w e se l s z ą  wyobraźn ię .  W s z y s t k o

pr ze j inu ie  się w raż en iem  smu tk u .  Bydło 
g nu śn ie  k ła dz ie  się w s t a jn i  i obo ję tnie  
pa t rzy  na p rzyn osz on ą  paszę ,  a j ego  bez 
czynni  w ła ś c i c i e l e ,  s i e d zą  w mi lczeniu 
p rzy  ognisku.  Gospo dyn ie  nawet ,  za sm u 
cone  sz u m em  w i c h r u ,  k tó r en  ws t rząsa  o- 
kn am i ,  nie są  tak zwinne ;  z a po m in a ją  roz
w es e l ać  gosp od ars k i e  p race ,  śp ie w an i em  
s ta rych  ba l l ad ;  zawcz asu  za my ka ją  drzwi 
i psy spuszcza ją .  Bo w takiej  po rze ,  gdy 
noc zap ada  o cz w ar t e j ,  odd z i a ły  ź a n d a n n e -  
ryi nie zapu sz czą  się w n ie do s tę pne  d ro 
gi, a z ł ocz yń cy  k rążą  o k o ło  f o lw ar kó w  i 
nie r az n ap a da j ą  na  nie z to p o r em  w r ę 
ku.  Dla tego też,  wiad om ość  o poża rze  
lub  za bó j s t wi e ,  częs tokroć  p o d w a j a  p r z e 
s t r a c h  i n i eu fność ,  a go spo da rze  ryg lują 
d r z w i  i nab i j a j ą  za r d ze w ia ły  m u s z k i e t ,  w i 
szący spoko jn ie  nad ko m in e m .

Otóż  więc:  b y ło  to p rzy  końcu jes i eni :  
noc z a p a d ł a ,  deszcz g w a ł t o w n y  p a d a ł ,  po 
drogach s p ł y w a ł a  woda,  a p rzec ież  c z ł o 
wiek  ma jący  oko ło  cz te rd z ie s tu  lat ,  j e c h a ł  
z u d a n ą  oboję tnośc ią ,  m a ł y m  w óz k i e m,  c i ą 
gn ionym przez  wy ch ud łe go  konia .  W ó z e k  
t en s k ł a d a ł  się z dwóch  o d dz ie ln yc h  części; 
na p rzodz ie  b y ł  lo j a ko by  karyk ie l ,  a w tyle 
b y ł a  ogr omna  sk rzyn ia ,  tak wysoka  j a k  k a 
ry k ie l  i za p ew n e  p rz e zn ac zo n a  na towary .  
La t a r n ia  p r z y m o c o w a n a  do j e dn eg o  boku  
wózka ,  r z u c a ł a  ż ó ł t a w e  ś w i a t ł o  na twarz  
p od ró żn ik a  i u k r a d k i e m  p o k a z y w a ł a  jego 
f izyonomią p e ł ną  ene rgi i  i cz o ło  z a c h m u 
rz o n e  j a k ą ś  zgubną  myślą.

W rzeczy  samej ,  b iedny ten cz ło w ie k ,  
mimo up or czywego  boju z n ie szczęściem,  
s t r ac i ł  wszys tko  co ty lko pos ia da ł ,  s t r ac i ł  
s k u t k i e m  n ie sp o d z i ew an e go  ciosu,  k tóry 
niszczy na j l epsze  n a j roz sąd n i e j s ze  r a c h u 
by.  W  wigi l i ą dnia tego,  p rzybywszy  do 
wioski  L e j end or p ,  w y p a k o w a ł  s z k ła  i f ajan
se, sk ła d a j ą c e  j ego ł a d u n e k .  Nazaju t rz  
s p o d z i e w a ł  się pomyślne j  p rzedaży  i u s ną ł  
z nadz ie ją ,  że po tygo dn iow ym pobycie 
w L e j en d o r p ,  nie m a ło  pieniędzy p rz y w ie 
zie do dom u,  gdy w tein ob u d z i ło  go wo
ła n i e  »gore!  gore!«.. .  Z e r w a ł  się na pół  
nagi.  Ka rc z m a  gdzie w osobne j  izbie  z ło 
ży ł  b y ł  swoje  towary,  ju ż  s t a ł a  w p ł o m i e 
n iach  i zale.dwie z d o ł a ł  wy ra to w ać  pustą 
b rykę i konia .  M u s i a ł  wy jechać nazajut rz  
rano,  zni szczony ze szczę tem,  z rozpaczą 
w sercu.  Dla tego to, pu śc i ł  le jce konio
wi,  dla tego b rwi  j e go  zm ar sz c zy ły  się 
z w y raz em  po nu re j  i ok r opne j  boleści .

»Sm u tn y  będz ie ,  pomy ś la ł  sobie ,  mój 
po w ró t  do domu.  Z on a  moja , m a t ka  i syn. 
l iczą ile dni  j e s zc ze  up ły n ie  i m ó w ią  so
bie,  »Dziś z a cz ą ł  s ię j a rm a r k ,  p r ze daż  pój
dzie  mu pomyśln ie ,  powróci  za os iem lub 
dz ies i ęć  dni  z dobrym za ro bk iem  i zapłaci  
d ług i ,  k tó re  zaciągnąć m u s i a ł  pod cz as  trzech
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mies ięczne j  cho roby .  Nieszczęście!  j u l r o  zo-I 
baczą  inię p o w r a c a j ą c e g o ,  bez  sz e lą g a ,  
zn i szczon eg o ,za d łuż one go ,  zagrożonego  w ię
z ien ie m,  bo l i c h w ia r z ,  k ló ry  mi po życzy ł  
t rzy tys i ące  z ł o ty c h ,  n ie  za cz eka  ani  j e 
dnej  godziny.  O mój Boże! j a k że m n ie 
szczęśl iwy!  Cóż p r z e w i n i ł  M ik o ł a j  D ow ,  
że t ak  su r o w o  z nim się obchodzisz!

»1 nie  mam żad neg o  ś r od ka  ra tunku!  Bę
dąc w in i en  lak znacz ną  kwo tę ,  nie zna jdę  
n ik o g o ,  k tó ry by  mi chc ia ł  do p om ód z .  A 
więc nędza i s r o m o ta  s p a d n ie  na innie i 
i na r o dz i nę  moją ,  gdyż w rz u cą  mię  do 
więz ien ia  z ł o d z ie jó w  i bankru tów!

»INie! z a w o ł a ł  un ies iony  r o z p a c z ą ,  nie! 
nie p ó jd ę  do w ięz ie n i a .  J e ź l i  nie mogę 
do po m ó d z  mojej  żonie  i syno wi ,  j eże l i  mam 
śc iągnąć  na  n ich ochydę, '  za k oń cz ę  nędzę ,  
k tó ra  mię  tak d ł u g o  obarcza .  Umrę.

I mo cn o  z a c i ą ł  k o n i a ,  k ló r y  pow ol i  i 
z o b a w ą  p o s t ę p o w a ł  nad b rzeg iem g ł ę b o 
kiego w ąw o zu .

K o ń  p rze s t r a sz o ny  w s t r z y m a ł  się n a t y ch 
miast  i nie ch c ia ł  iśdź mi m o w o ła n ia  i r a 
zów.  P od cza s  tej  sp rzeczk i ,  wóz co fną ł  się, 
b r zeg  w ą w o z u  rozmoc zon y  od deszczu ,  o- 
s u n ą ł  się,  a powóz ,  koń i cz ło w ie k  wpad l i  
z ło s k o t e m  w p r z e p a ś ć ,  w g łębi  k tórej  p ł y 
n ą ł  w e z b ra n y  po tok .

W ó z  ro z t r z a s k a ł  się na k aw a łk i ,  a bys t re  
n ur ty  p o r w a ł y  po ka le c zo ne  zw ło k i  konia .  
Ale c z ło w ie k ,  ze z ł a m a n ą  r ę k ą  i z ran io ną  
g ło w ą ,  u c z u ł  z n o w u ,  w tein ok r o p n em  n i e 
b ez p i e c z e ń s t w ie ,  p r z y w ią z a n i e  do życia,  
k tó rego  p rzed ch w i l ą  ch c ia ł  się pozbyć i 
u s i ł o w a ł  dos tać  się do b rzegu .

Po  n ie s ł y c h a n y c h  wysi len iach,  d o k a z a ł  
l e g o ,  a l e  nie m ó g ł  uchwyc ić  się b rzegu,  
gdyż b y ł  za b a r d z o  śliski.  Bys try po tok 
w y c ie ń c z y ł  s i ły n ieszczęśl iwego i u n ió s ł  
go w swoim pędzie .  W k r ó t c e  p r ze s t a ł  p ł y 
wać.  P o t e m  z n i k n ą ł  w toni i ty lko dw a  
razy j e szc ze  w y r z u c i ł a  go woda .

N are śc ie  p ień  d r z e w a  l eżącego w po 
przek  p o to k u ,  z a t r z y m a ł  t r up a .

$5. II
M A T K A  B O L E J Ą C A .

N a z a j u t r z  s ł o ń c e  w es z ło  j a śn ie j ąc e  nn< 
w y po g o dz on e m  n i e b i e ,  a j ego  p romien ie 
zaiskrzy ły tys i ącem św ia te ł ,  m o k r y  i j e szc ze  
c i ekący  dach  m a łe g o  d o m k u  w Le jdzie .

Dla  tego t e ż ,  t r zy  kob ie ty  mieszka jące  
w tym d o m u ,  k tó re  za le d w ie  z d o ł a ł y  usnąć  
pośród h u k u  bu rzy ,  o bu d z i w s zy  się r ano ,  
dozn a ł y ,  na  widok  pogodnego  s ł oń ca  i b ł ę 
ki tu n ieba,  t ak ie j  r adośc i ,  j a k  Noe w a rce ,  
gdy g o ł ę b ic a  p r z y n i o s ł a  m u  rószc zkę  ol i 
wną.  P rz yd ać  t r z e b a ,  źe prócz pogody "wra 
cającej  po ty lu  dn iach  d ż d ż y s t y c h ,  inny

po wó d  z a d o w o le n ia  r ozp ogo dz i ł  ich t w a 
rze.  Rzęsi s ty  deszcz wczorajszy,  n a p e ł n i ł  
t rzy ogromne beczk i  s tojące pod ry nn am i ,  
i za cn e  go spodyn ie  m ia ły  za pas  p r zyna j 
mnie j  na t r zy tygodn ie ,  wody  naj l epszej  
do p r an i a  b ie l izny:  nie l icząc i tego,  że w o 
da la p o t r z e b u je  da leko  mnie j  m y d ła ,  ni 
żel i  w o d a  ze s lud n i  a lbo zd ro ju .

N a j p i e r w e j  p rze to  udz ie l i ł y  sob ie  t ę  w a 
żną wiadomość .

— »Mamy trzy p e ł n e  beczki :  r ze k ła  t ł u 
sta B a r b a r a  do swoje j  p a n i ,  k tó ra  j e 
szcze  l eżąc  w ł ó ż k u ,  k a r m i ła  ł a d n ą  d z i e w 
cz ynkę ,  dop ie ro  pięć miesięcy ma jącą.

—  » T rz y  beczki  są pe łne ,  ma tko :  p o w tó 
r z y ła  t a  m ł o d a  kob ie ta  do po de sz łe j  damy,  
k tó ra  j ą  p o c a ł o w a ł a  w czo ło .  Dziecię sp o j 
rza ło  na b abk ę  b ł ę k i t n e m i  oczyma i u ś m i e 
ch a ł o  się do niej ,  nie puszcz a ją c  wsza kże  
piers i  ma tczyne j .

— » W i e m  o tein Gar i l to ,  w i e m ,  nie  r az  
b ow ie m  o b u d z i ł a m  się tej nocy i s ł y s z a 
ł a m  jak  w oda  l ec ia ł a  rynną.  To  dobrze ,  po 
m y ś l a ł a m  s o b i e ,  nocu j emy w c i ep ły c h  i- 
zbach,  my  tu,  a syn mój  w Le j end or p .  Bo 
gu niecha j  będą  dzięki  za len deszcz:  by le 
by tylko n ik omu  krzywdy  nie z r o b i ł :  o- 
szczedzi  bo w iem  robo ty  Barba rze ,  a nasza  
b ie l i z n a  będz ie  j ak  na jbie l sza .  A Gerard,  
czy śpi j e szcze?  p r z y d a ł a ,  podnosząc  fi
r a n kę  z a s ł a n ia j ąc ą  okno m a łe go  gabine-  
c iku.  ,

— »Spi ,  snem ja k  na jg łębs zym  od wcz o
ra j szego wieczora  i ani  się domyś la  b i e d n e  
dziecię ,  źe lej nocy by ła  t aka burza .  G e r a r 
dzie ,  Gierardz ie!

— »Co! babko?  o d p o w i e d z i a ł  d w u n a s t o 
l e tn i  ch ł o p c z y k  j e szcze  na w p ó ł  uśp iony.

— .lOsma bije:  o d po w ie d z ia ła  ze z ł o ś l i 
wym uśmi ech em^  za późno p rzyjdz iesz do 
p racowni .

— »Osina! ósma! Będą mię ł a jać .
I z pośp ie che m dziec ię  z e r w a ło  się z łó ż k a .
— »Nie śpiesz  się tak G e r a r d z i e ,  masz  

czas ub ra ć  się i z j eść  śn ia d a n i e ,  dop ie ro  
j e s t  w p ó ł  do siódmej .

— »Ach b a b u l u !  zawsze  mi  wy rz ąd z as z  
tę psotę .

— »1 dla tego z a p e w n e  nie uśc i ska łeś  ani  
mnie ,  ani  twojej  ma tk i  i ma leńk ie j  s ios t rzy 
czki?

— » P r z e b a c z  mi; a l e  bo nie m o ż n a ’ p ó 
źno p rzychodz ić  do p racowni .  Ke i nh ra nd t  
się g n ie w a  i ł a j e .  P rz ec iw n ie  z a ś ,  do b r a  
pan na  L u d w i k a ,  gdy wcześn ie  p rzy jdę ,  n i e  
om ie sz ka  powiedz ieć :  »Olóż j e s t  Gera rd !  
najpi ln ie j szy  ze wszys tkich  naszych uczniów)) 
a to mi j e s t  ba rdz o  przy jemnie .

Gdy  t ak  rozm aw ia l i ,  B arb a r a  o t w i e r a ł a  
sk lep  i m y ł a  j eg o  posadzkę  z pa lon ych  k a 
lli z rob ioną.

Na pierwszy rzut oka trudno byłoby po*
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w i e d z i e ć  j a k i  b y ł  g łó w n y  h an de l ,  k tó r ym 
t ru dn i l i  się w ła ś c i c i e l e  lego sk lep u ,  z a w a 
lonego  tys i ąc em ro zmai tych  rzeczy.  Aże
b y  się o b j a ś n i ć ,  t r z e b a  b y ło  p r zeczy tać  
sz y ld ,  na  k tó rym duże in i  l i t e r ami  ze z ł o 
t a  j u ż  w y p ł o w i a ł e g o ,  napi sano:

P O D  C Z E R W O N Ą  P O Ń C Z O C H Ą

D O W  M I K O Ł A J ,
Kupiec towarów szklannych i łokciowych.

Z resz tą ,  na j mnie j  by ło  s z k ła  w tym sk l e 
p ie ,  a za to z n a j d o w a ł o  się m n ó s t w o  in
ny ch  r ze czy ,  j a k o  to p ł ó t n a ,  k o r z e n i e ,  a 
n a w e t  s z k a r p e t k i  i ka f tan ik i .

S k le p  M i k o ł a j a  D o w ,  za r zą dz an y  p rzez 
j e go  żonę i m a tk ę ,  p o s ia d a ł  w ie lk ą  s ł a w ę  
w  L e j dz ie ,  w iedz ia no  źe tam wszys tk iego  
do s t a ć  m o ż n a  tan ie j  n iżel i  g dz ie k o l w ie k  
i n d z i e j ,  że tow ary  są  w jak naj l epszym 
g a t u n k u  i na reśc ie  wszyscy nazwycza i l i  
s ię  Bóg w ie  od j a k  d aw ne go  czasu ,  k u p o 
w a ć  w tym sk le p ie  od pani  D o w ,  dobre j  
s t a re j  k u pc ow e j ,  w iedz ąc e j  o wszys tk ie in  
co się dz ie j e  w mieśc ie  i tyle  ty lko  zace- 
n ia j ą ce j  wyże j  n ad  i s to tną  c e n ę ,  i le było  
t r z e b a ,  iżby iniel i  p r zy j em no ść  po ta rg o
w a ć  się t rochę.

T r z e b a  j ą  b y ło  wi dz ieć  w tym sk lep ie ,  
w  m a ł y m  c z ep e ez k u  j a śn ie j ące j  b ia łośc i ,  
k tó r y  p o k r y w a ł j e j  s iwe  włosy ,  p o d ł u g  zwy 
cz a j u  k ra jowego.  U p r z e j m a ,  r o zm ow na ,  
z u p r ze d za j ąc ą  ży w ośc ią  u s ł u g i w a ł a  g o 
śc iom,  a dosyć zna cz na  o ty łość  nic j e j  nie 
p r z e s z k a d z a ł a .  J eź l i  p rzez  chw i lę  nie by
ł o  n ikogo w sklep ie ,  pani  Dow s t a w a ł a  na 
p r og u ,  sp o g lą d a ł a  co s ię  dz ie j e  w są s i ed z 
t w i e ,  w i t a ł a  z n a jo m y c h ,  k tó rzy  p r z e c h o 
dzi l i  ko ło  j e j  sk l e p u ,  (a  m i a ła  zna jom yc h  
w c a ł e m  mieście)  a jeź l i  by ło  d o s y ć  cza 
s u  p r o w a d z i ł a  z n iemi  rozmowę.  Z re s z t ą ,  
choc iażby  jak na jwięce j  osób by ło  w sk le 
p i e ,  na  na j mnie j szy  h a ł a s  w y b ie g a ła  na 
p ró g ,  p y t a ł a  się o p rzyczynę  tej w rz a w y  i 
w r a c a ł a  na t ychmi as t ,  op ow ie d z ie ć  j ą  sw ym  
gościom,  n ie  mniej  c i ekawym .

ewią ta .  bi ł a ;  m a ł y  G era rd  da w n o  p o 
s z e d ł  ju ż  do p rac own i  R e m b r a n d t a ,  j ego 
m a t k a  u śp iw sz y  dz iec ię ,  d o p o m a g a ł a  B a r 
b a r z e  myd l i ć  b ie l i z n ę  i j uż  p ięc iu  lub  
sześc iu  k up u ją c y c h  z a w i t a ło  do sk lepu .

W  tein n a dz w yc z a j na  wrzawa pow s ta je  
n a  końcu  u l i c y ,  ta w rz a w a  mus i  oz na j 
m ia ć  w ie lk ie  ze b ra n i e  ludz i ,  a l b o w i e m  od
g łos y  l icznych s l ą p ań ,  da j ą  się s łyszeć ,  po 
m ie s z a n e  z n ie w y r a źn em  w o ł a n i e m .

W  oka mgn ien iu ,  pani  domu w y b i e g a n a  
p róg i pa t rzy  w tę s t r on ę ,  z kąd  idz ie  g r o 
m a da ,  lecz  s ł oń c e  bi jąc j e j  w oczy,  nied'o- 
i w a ł a ł o  j e j  w idzieć do brze ,  m u s i a ła  rękę- 
p r zy ło ż y ć  do oczu.  — » 0  Boże! gdzież  idą  
ci ludzie ,  niosąc t ragi  pokryte  p r z e ś c ie r a 

d ł e m ?  D o b r z e !  idą  ku  m n i e ,  zaspoko ję  
mo ją  c i ekawość .

J e d e n  z ł u d z i  o d ł ą c z y ł  się o d  g romady  i 
p o s t ą p i ł  ku niej .  — »Dzień dobry sąsi edzie .  
O Boże  ! j a k ż e  j e s te ś  b lady?  wni jdź  i usiądź.  
— »Pan i  D o w !  b ied na  pani  Dow! r z e k ł  ten 
c z ł o w i e k ,  sk in ąw szy  na  or szak ,  aby nie 
p o s t ę p o w a ł  na  przód.

Śc i snę ło  się se rce  s ta re j  kob ie ty ,  sama  
nie w ie d z ia ła  d la  czego; j a k aś  n ie spo ko j no ść  
j ą  oga rn ę ł a ,  choc iaż  p r z e k o n a n a  b y ła ,  że 
to n ie szczęście  nie m o ż e  j e j  zagrażać.

— )>Cóż ci to j e s t  k u m ie ?  inów,  cóż ci 
się s t a ło?

— »Mnie nic, moja k o ch an a  pani ,  a l e  wam..
— »Mnie!
— ^Milczcie ,  p o t r z e b a  p rz yg o to w a ć  w a 

szą  có rkę ,  do lej ok ro pn e j  wiadomości .  
K ar m i ,  m og ła by  to p r zy p ła c i ć  życ iem.

— » Mój syn!
— »Jego to p rzynoszą .
— »Mój syn! mój syn j e s t  z raniony.  Ach ! 

może  n iebez p iec zn ie .  Leću iy .
— »Zos tan ,  zos tań.
— )>Zatrzyinujesz mię. . .  a wiec  umar ł !
B iada  w y r w a ł a  się z r ąk  tego c z ł o w i e 

ka  i po b ie g ła  do g r omady .  Na  j e j  w idok 
t ł u m  u s tą p i ł  się z u s z an o w an i em .

S ta r a  ko b i e ta  po s tą p i ł a  prosto ku t r ag o i n ,  
o d r zu c i ł a  p r ze śc ie ra d ł o  za k ry wa ją c e  z w ł o 
ki jej syna i p a t r z a ła  na t r upa ,  nie  ron iąc  
ani  j e d n e j  ł z y ,  nie wy da j ąc  ani  j e d n eg o  
wes tchn ien ia .

J e s t  rozpacz  w k tó re j  p ł a ka ć  nie  można* 
J e j  spo j rze n ia  by ł y  k r w a w e  i wry t e ,  oczy 
z a m y k a ły  się ko nw ul sy jn ie ,  a zęby  szczę 
ka ły  g w ał t o w n i e ;  może by łaby  nie z n io s ł a  
tego c iosu,  a l e  p roboszcz  j e j  para f i i  n a d 
s z e d ł  na tę scenę  rozpa czy ,  z b l i ży ł  się do 
n ieszczęsne j  ma tk i ,  w z i ą ł  j ą  za  r ękę  i- 
r z e k ł  po ci chu:

— »A tw o ja  synow a  ? a tw o je  w n u k i? *
S p o j r z a ł a  na niego,  d w ie  ł z y  puśc i ły 

się z jej  n i e w z ru sz on y c h  p o w ie k  i s p ł y n ę 
ły  po zm arszczonych  l icach.

P ó jd ę  do n i e j ,  r z e k ł a  na reśc ie .  Uszła  
k i lka  k ro k ów  i z a t r z y m a ł a  się.

— »Nie,  n ie  z d o ł am  je j  tego powiedz ieć :  
z a w o ła ł a .

P r z e z  ten czas,  m ł o d a  kob ie ta ,  c i ek a w a  
j ak  wszys tk ie  osoby wiodące  j e d n o s t a j n e  
życie ,  w y b ie g ł a  t a kże  d ow ie d z ie ć  się dla 
czego tak ie  m n ó s t w o  ludz i  z e b r a ł o  się na 
ulicy.  Bl iskość n i e b ez p i ec ze ń s tw a ,  p r z y w ró 
c i ł a  s t are j  ma tce  s i ł ę  i p r zy t om noś ć  um ys ł u .  
— Gar i t to ,  r z e k ła ,  pójdź;  ode jdź  ztąd.  Z a p r o 
w a d z i ł a  j ą  do izby za sk le pe m  i za la na  ł z am i  
r z u c i ł a  się w objęcia n ie szczęś l iwe j  m a ł ż o n 
ki. — »Mąż mój! co się s t a ło  tnoje tnu mę
żo w i?  w y j ą k a ł a  G a r i t t a  i z e m d la ła .

(Dokończenie w następującym zeszycie.)
http://rcin.org.pl
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R E M B R A N D T.

C A Ł E  Z Y C I E  C I E R P I E Ń ,  A K W A 
D R A N S  R A D O Ś C I .

(Dokończenie. )
Przyszedłszy do siebie, ujrzała pro

boszcza i Barbarę ratujących ją ze łzami,  
matkę która jej podawała niemowlę i Ce- 
■arda płaczącego rzewnie.

— »Ach! zawoła łby  p r ze c i e !  mi  j e s zc ze  
coś p o z o s t a ł a  na  z i emi .  J  na p ó ł  o b ł ą k a 
na p r awie ,  p o d a ł a  piersi  dż jec ięc iu .

Lecz  bo leść nagle  zgub i ła  pokarm:
— »Ani m a tk ą ,  ani  żoną! niczein j u !  nie 

j e s t e m ;  niczein o Boże!  z a w o ł a ł a  b ie d n a  
w d o w a ,  z twarzą  r o z p ło m ie n io n ą  od go rącz 
ki,  z o b lą k a n e m i  oczyma ,  z d rż ące mi  i spie-

http://rcin.org.pl
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k ł e m i  usty.  Chcesz  więc  Boże  i m n ie  p o 
w o ł a ć  do siebie!

W tein o b ję ła  dw oje  swojch  dziec i ,  i kon-  
w u l s y j n y m  uś c i sk i em ,  p r z y t u l i ł a  j e  do 
se rca.

— »Nie chcę umrzeć !  nie  chcę was  p o r z u 
cić sieroty!  Ach,  to r zecz okropna!  aż n a 
zb y t  okropna!  b i ed ne  s i e r o t y ,  n i e  maj.*} ani 
ojca,  ani  ma tk i .  Nie chcę,  ażeby śc ie  by ły  
s i e ro ta mi .  Ach! otóż  j a k i ś  cz ło wi ek . . .  chce 
j e  porwać! . . . .  n ie  d os t an ie  ich,  nie  d o s ta 
nie .  J  s tojąc na ł ó ż k u ,  na p ó ł  obn aż on a ,  
z ro z p u sz c z o n e m i  w ło s a m i ,  s z a r p a ł a  się i 
g r o z i ł a  do k to ro w i ,  k tó rego  p r zy w o ła n o .

D o k t ó r  mi lcząc ,  d o t k n ą ł  się p u l su  ch o
re j ,  p o ł o ż y ł  r ękę na j e j  rozpa lone in  czole ,  
p r z e p i s a ł  l e ka r s tw o ,  p r z y r z e k ł  iż w k r o t 
ce  p ow ró c i  i w y s z e d ł  z p ro bo szc ze m.

—  >L ę k a m  się ba rd z o ,  r z e k ł  do niego,  
ażeby  ta k o b ie ta  na  zawsze n ie  p o z o s ta ł a  
o b ł ą k a n ą .

0  m
B E Z  P R Z Y T U Ł K U .

W  rzeczy  samej ,  b j e d n a  G a r i t t a  pozos ta  
ł a  o b łą k an ą ;  c a ły  d z i eń  s i edząc  w oknie ,  
c z e k a ła  bez  u s t a n k u  na  p o w r ó t  m ę ż a ; 
ś p i e w a ł a ,  p r zę d ł a  i nie  p o z n a w a ł a  nikogo,  
n a w e t  w łas ny ch  dzieci .  Jeźl i  G era rd  zb l i 
ż y ł  się do niej ,  w le p i a ł a  oczy w niego,  
o d p y c h a ł a  go bez  gn ie w u  i z n ow u spog lą 
d a ł a  p rzez  okno;  j eże l i  j e j  m a ł a  d z i e w 
cz ynk a  za c z ę ł a  k rzyczyć ,  g ł u s z y ł a  n a t y c h 
m ia s t  j e j  w o ła n i e ,  g ło se m  s w o im ,  do n a j 
wy ższ ego  s top n i a  na tę żo ny m.  Ś w i e k r z e  
p o s ł u s z n a  by ła  m a c h i n a l n i e ,  t ak  p r aw ie  
j a k  m a c h in a  w y ko n y w a ją c a  ruch  który j e j  
n a d a d z ą ,  lecz bez  ża dne j  poję tnośc i  i w i e 
dze n ia  co czyni;  z a c h o w a ł a  w pamięc i  j e 
dno  ty lko  s łowo ,  k tó r e  p o w t a r z a ł a  k iedy 
n ie k i ed y ,  g ł u p o w a t y m  i j e d n o t o n n y m  g ł o 
sem; a zw ła sz c z a  gdy  by ła  g łodna :

» S z c z ę ś c i e !
M o ż n a  w yo bra z i ć  sobie  ro zp a cz  b jedne j  

K a ta r z y n y  Dow,  pozb aw ion e j  obojga  d z i e 
ci tak c i ężk im i n i e s p o d z i e w a n y m  ciosem.  
»Boże!  P a n ie  mój!  r z e k ł a  n az a j u t r z  po po 
g r ze b i e  syna swego,  do  poczciwe j  B a r b a 
ry ,  k l ó r a z o c z u  n a b r z m ia ł y c h  bez  u s t a n k u ,  
ł z y  ro n i ł a :  j a k ż e  sob ie  p o r a d z im y  moje  
dziec ię ,  aby d o j r zeć  s k l e p u ,  wy ka rm ić  
sm o cz k i em  tę m a le ń k ą ,  j a k e ś m y  to spró-  
bo w al i -o d  dn ia  onegda jszego ,  c z u w a ć  nad 
G a r i t t ą ,  za jm o w a ć  się G e r a r d k ie m  i co 
m ie s i ą c  za p ł ac ić  j ego  nau czyc ie lowi  m a 
la r s t wa ?  Bóg su r ow o nas k a r z e ,  a l e  n i e 
chaj  sp e łn i  się j ego  wola . . . .  G d y b y m  p rz y
na jm n ie j  tak b y ła  s i l ną  i c z e r s tw ą  j a k  za 
m ło d u ,  n ie t r a c i ł a b y m  serca.

— »Ach! moja  pani ,  czyl iż p o t r z e b a  tak 
s ię zn i echęcać?  Nie j e s t ź eś  z d r o w ą  i mo
cn ą  j ak  j a ?  A p rzy te in  G e r a r d  j e s t  już 
t e raz  p r aw d z i w y m  m ło dz ie n ja sz k ie in ,  któ
ry sam idzie do p racowni  m a la r z a  i po- 
w ja d a ią  że lak d o br ze  ma l u je  t am,  j a k  na j
s ta rs i  uc zn iow ie .  N rc to nie s z k o d z i , praco
wać będę  t rochę  więcej ,  a w nocy posta
wię ko lebkę dziecka p rzy  inojem ł ó ż k u ,  aby 
j e j  k rzyki  m a ł e j  nie b u d z i ły  pan i ;  bardziej  
bow iem  p o t r ze b u je s z  wczasu ,  niżel i  ja. 
A z r esz tą ,  Bóg nas nie opuśc i ,  j a k  mówi 
xiądz proboszcz.

» Z ad z w on io no ,  k tóż  to p rzychodz i  tak 
r ano?  To  pan Ruskonne lz !  W e j d ź  pan 
p roszę .  Pan i  Dow za raz  p rzy jd z i e ,  tylko 
włoży  czep ek  na  g łow ę .

— >iChciałem m ó w ić  z nią sain na  sam.
— »A więc wni jdź  pan  do izby w tyle 

skl  epu i zaczeka j  t rochę .
P a n  R u s k o n n e tz ,  c z ło w ie k  n iezmie rn ie  

o ty ł y ,  k tó r y  za na j mnie j sze in  poruszen iem 
z d y s z a ł  się i spoc i ł ;  r z u c i ł  się bez  cere
moni i  w k r ze s ło  z p o ręc zam i  i tw ar z  ob
t a r ł .  Z d a w a ł o  s ię ,  że lak sob ie  pos tępu
je  j ak  wre wł as ny m  domu.

— »P rz ep r as z am  pana ,  żeś na m n ie  za
c z e k a ł  t rochę:  r z e k ł a  pan i  Dow,  p rzyb i j -  
gając j ak  na j śpiesznie j  i j e sz c ze  zawięzu- 
j ą c  cz epe k  pod brodą.

— »Pani  Ka ta rzyno :  o d p o w i e d z i a ł  otyły 
c z ło w ie k ,  zm usz ony  p r ze ry w ać  sobie  za 
k ażd em  s ł o w e m ,  ażeby  dech  schwytać:  
p r zy ch od zę  tu w w a ż n ym  in te r es i e  i po
winnaś  mi bydź wdz ięczna ,  żem zaczekał  
aż do dn ia  dz i s i e j szego ,  p rzez wzg ląd na 
twoję  bo leść .

— )>Cóż tak iego ,  pa n ie  R u s k o n n e tz  ?
— tiOlo j e s t  w es e l  waszego syna;  winien 

mi j e s t  t r zy  tys i ące z ł o tych .  T e r m i n  zapła
ty u p ł y n ą ł  wczora j ,  p r zy c h od zę  więc  po 
p ien iąd ze .

— »Trzy  tys i ące z ł o ty ch!  t r zy  tysiące 
z ł o ty ch !  z a w o ł a ł a  Ka ta rzy na ,  z przestra
che m,  k tó ren  ł a t w o  pojąć mo że my ,

— »Trzy tys i ące z łotych:  powtórzył
l i chwia rz  sapiąc ,  na jobo j ę t n ie j s zym  tonem.

— »P os łucha j  mój  panie  Ruskonnetz;  
mój syn p oz os ta ł  ci d łu ż n y m ,  j a  ci za; 
p ł a cę ,  a l e  dozwól  mi zw łok i .  Co tydzień 
oddam ci m a ł ą  kwotę ,  tak j e s t ,  wszystko 
co mi pozos tanie  od n i e uc hr on ny ch  wydat
ków na życie.  T ym  sp os o b em  w y p ła c f  
ci powol i ,  lecz aż do os ta tn iego  szeląga, 
p rzys ięgam.

— » W c z o r a j  t e rm in  u p ł y n ą ł ,  zacna pani 
K a ta rzy no .  Jeże l i  dzi ś nie  dos tanę za
p ła ty ,  j u t r o  każę za l r ad o w ać  wasz  sklep 
i w szys tk ie  sprzę ty.

— »Ach! nie uczyn isz tego pan ie  R u sk o n -  i 
netz ,  n i e  uczynisz!  Cóżbym z rob i ł a  *• 
sobą ,  z dw ojg ie m dzieci ,  i m o ją  biedo*.http://rcin.org.pl
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synową,  k tó ra  p o s t r a d a ł a  rozuin.  P a n ie  
Ruskonnetz !  miej  l i tość.

— » Z n a m  dochód  waszego  sk l e pu  i wiem 
ile w yd a t k ó w  poc iąga za sobą  wasz e  p o ł o ż e 
nie; nie  mogl ibyśc ie  z a p ła c i ć  mi ani  szeląga 
na tydz ień ;  i j a  m a m  także  dzieci  i żonę;  
badź mi  więc  zd r o w a  pani  K a t a rz y no ,  
dziś w ie c zo r em  odeś l i jc i e  p ie n iądze ,  a lbo 
jut ro p r zy ś l ę  komo rn ika .

oO mój  Bo ż e!  mój  Boże! co p o c z ą ć ,  
cóż się z nami  s t an ie?  Moje  dzieci! moje  
b iedne  dzieci!

T a k  więc j u t r o  bę dz ie my  be z  sposobu 
do życia ,  bez k a w a ł k a  ch leba ,  bez  p r z y 
tułku!  Boż e!  czyl iż  się nie u l i tu j e sz  nad 
nami?

»A prze c ież  t r z e b a  poddać  się losowi 
swojemu: r ze k ła  po  p ie rw sz ym  przys tęp ie  
rozpaczy;  n iecha j  p rzy na jm nie j  nie p o w i e 
dzą,  że moje  sp r zę ty  g w a ł t e m  sp rze dan o  

r ze d ed r zw ia m i  naszego d om u,  j ak  to ro- 
ią o sz us to m  i b a n k r u to m .  Nigdy j e szcze  

nie t r a d o w a n o  nikogo z moje j  f amil i i .  P ó j 
dę do ko m or n i ka  p an a  B u s k o n n e tz  i p o 
wiem m u  że wszys tko  o dd a j ę  t emu c z ł o 
wiek ow i ,  że ty lko  we z m ę  t rochę  biel izny 
dla mnie  i dla moich dzieci .  Pozos ta j ą  
mi d y a m e n lo w e  kolczyki;  p r zedam tę s z a 
cowną  spuśc iznę  po rodzicach  moich: w a r 
te są p r zy n a jm n ie j  sto t a l a rów,  a za te 

ien iądze  z a ł o ż ę  sobie m a ł y  hande lek .  
óg k tó ry mię do św ia d cz a ,  nie  opuści  mię 

przecię .
Na tyc hmia s t  p o sz ła  do ko m o r n ik a ,  k t ó 

ry chociaż  naz wycza jony  do p rzykr ych  
czy nn ośc i ,  u c z u ł  u w ie l b i en i e  na widok 
takiej odwagi  i r ze telnośc i ;  c h c ia ł  więc  
jej  do p om ód z .

— n P o s ł u ch a j  mię  pan i ,  r z e k ł  p r o w a d zą c  
ją do osobnego  poko iku .  Może  pot raf imy  
za ła tw ić  t en  interes .  Zaprzys iąż  mi tylko,  
i e  n ik o m u  nie powiesz ,  kto wain d or ad z i ł  
użycie tego ś r od ka .

— »Jakiego ś r odk a?  po w ie dz  pan ie ,  a 
sprawisz  mi j e d y n ą  poc iechę,  j ak iej  j e s z 
cze d o z n a w a ć  mogę.

— »P o s ł u c h a j c i e  mię.  P o  śmierci  M i k o 
ła j a  Dow waszego męża ,  czył i źeśc ie  z r ob i 
li ak t  spó łk i  z waszym syn em ?

— »A to na co? nie m i a ła m  więcej  dzieci .  
— »>To dobrze ;  n a w e t  szy ldu  nie z m i e n i o 

no, jak sobie  p r zy p o m i n am .
>— "B yłb y  to n ie p o t r ze b n y  w y d a te k ,  p o 

n ieważ  mój  b iedny  syn,  t ak  się n a z y w a ł  
jak oj ciec j ego.

. więc  ws zys tko  pójdz ie  dobr ze .  D ł u 
gi two jego syna nie na leżą  do ciebie;  u- 
,Marł, wszys tko  s t r ac i ł ;  tein gorzej  dla  j e 
go wierzycie l i ;  nie masz po t rze by  p r z y z n a 
wać i p ł ac i ć  j ego d ług i .

e *1,1 ‘e mojego  syna ,  b y ło b y  zhań-

K o m o r n ik  o s ł u p i a ł y ,  spojr .zał  na  nią.
— » Ale wszyscy p o w ta r z a ć  będą koło  mnie:  

»Jej syn b y ł  n ieuczc iwym cz ło w ie k ie m .  W o 
lę c i e rp ieć  nędzę ,  wolę ażeby  dzieci  m o
je  pozos ta ł y  bez  ch leba .  Bądź zd ró w pan ie .

J p o w r ó c i ł a  do domu ,  z rozp ac zą  w s e r 
cu,  a l e  z pos tanow ieniem,  że w y t r w a  w t ak  
c h w a le b n y m  zamia rze .

Za p ow ro t em  uczyn ić  m u s i a ł a  j e sz c z e  
j e d n ą  ofiarę; z a w o ł a ł a  B arb a r ę  s ł u ż ą c ą  
swoją ,  p o w j e d z i a ł a ,  j a k ie  n ie szczęśc ia  
s pa d ły  na nią,  i z p ł a cz em  r z e k ł a  do niej  
aby sobie p o s z u k a ła  innego mie jsca.

— ».J m ogł aś  pani  m ni em ać ,  że z d o ł a m  
o d łą cz y ć  się od c i ebie ,  t e raz  gdy j e s t e ś  n ie 
sz częś l iwą  i gdy j e s t e m  ci poi i ze bn ie j sz a ,  
niżel i  k i e d yk o lw ie k .  O Boże! j a k ż e  ź l e 
sądzic ie  o mnie  pani  Katarzyno?. . . .  Nie za 
s ł u ż y ł a m  na t ak ie  obe j śc ie  się ze mną .  J a  
ma m was  opuśc ić !  o nie.. . .  choc iażbyś  ini 
pani r o z k a z a ł a ,  choc iażbyś  mię za d r zw i  
w y p ch nę ła . . . .  J e s t e m  mł o da  i s i lna,  m a m  
k rze pk ie  r ęce,  bę d ę  p racować ,  będę się 
n a j m o w a ć  do p ran ia ,  to wys ta rczy na mo
je  poż yw ie n ie  i j e s zc ze  się okroi  t r o ch ę  
p ieniędzy.  Gdy nie t rafi  się r ob o ta  na  
mieście,  będę  p rząśdź ,  szyć,  a l e  n igdy 
was nie opuszczę .

J te dw ie  ko b ie ty  uś c i s k a ł y  się t o n ą c  
we ł z a c h .

N a z a ju t rz  r ano,  gdy komorn ik  p r z y s z e d ł  
z partem R us ko nn e tz ,  z a s t a ł  sam ą  tylko  
Barba rę ,  k tó ra  im o d d a ł a  p ismo,  z a w i e r a 
j ące  u s tą p ie n ie  ca łego  hand lu ,  za d łu g  M i 
ko ła ja  Dow.

O świc ie ,  pani  Ka ta rzyna  D ow ,  b ie d n a  
szcść dz i es i ą t l e tn i a  kob ie ta ,  o p u śc i ł a  dom,  
z a br aw sz y  ze sobą  wnu ka ,  dziec ię  w p o 
wiciu i o b łą k a n ą ,  po w ta r za ją cą  j e d y n y  w y 
raz,  k tó ry  p o zo s ta ł  w j e j  p a m i ę c i . — "S zc zę 
śc ie !  szczęś c i e !

5  i v .

B Ó G  IF.ST W E  W S Z Y S T K I E # ! .

P o m i ń m y  p ię tnaśc ie  lat  u p ły n io n y c h  od 
owej  sm ut ne j  chwil i  i p rzen ieśmy się do 
innej  części  mias ta  Lejdy,  uboższe j  i w y 
łą c z n i e  za m ie sz ka n e j  przez a r ty s t ów .

T a m  je sz c ze  zna jdu je  się szy ld  d a w n e 
go sk le p u  pani  Ka ta rzyny  Dow.

P O D  C Z E R W O N Ą  P O Ń C Z O C H Ą

D O W  M IK O Ł A J,
Kupiec towarów szft lannych i łokciowych.

Ale ten szyld,  nieste ty!  j e s t  tylko u b o 
gą c z a r n ą  deską,  na  k tórej  l i tery n a k r e 
ślone ,  nie już  z ł o ty m ,  a l e po p ros tu  żó ł -  
lyin k o l o r em ,  w sk az u j ą ,  ż e s ą  d z i e ł e m  b a r 

http://rcin.org.pl



100 C Z Y T E L N I A W I E €  Z O R N A.
dzo n iezg rab ne go  mala rz a .  i»erce się śc i 
ska ,  gdy p o r ó w n a m y  k ra m ik ,  nad  k tó r ym 
t e n  6zyld j e s t  zawie sz ony ,  ze s k l e pe m ,  
k t ó r e n  K a t a r zy n a  D o w  p o s ia d a ł a  p r ze d  
p i ę t n a s t ą  la ty ,  na na jp iękn ie j sz e j  ul icy.  
N i e  mn ie j  z a sm u c a j ą cą  zm ian ę  w id ać  b y ło  
w  .ubraniu Ba rb a ry  i j e j  pani;  w p raw d z i e  
i c h  su k n ie  b y ły  ocb ę do żn e  j a k  zaw sze ,  
a l e  n iez l i czone  ściegi  i d e l ik a t n e  ce ry,  
k t ó r e  ty lk o  zb l i ska dos t rze dz  by ło  moż na ,  
w s k a z y w a ł y  s t a rość  tych suk ie n  i p r ac o 
w i t ą  w y t r w a ł o ś ć ,  z k tó r ą  te kob ie ty  u s i 
ł o w a ł y  j e  r a to w ać .  Z re sz tą ,  po do b n ie ż  
j a k  d a w n ie j ,  pani  K a t a r zyn a  s i e d z i a ł a  za 
ka  n l o r em ,  a lbo  w y ch od z ąc  na p róg,  p r z y 
p a t r y w a ł a  się na j mn ie j sz ym  zd a r ze n i om ,  
p r z y t r a f i a j ą c y m  się na  ul icy.  T ł u s t a  Ba r 
b a r a ,  p rze z  te l a t  p ię tnaśc ie  ro z r ó s ł sz y  
s ię  na  k r z e p k ą  k o b ie tę ,  j a k ie  tylko we F i a n 
d ry i  zn a le źć  mo żn a ,  za w sze  t o i  sa mo u- 
s z a n o w a n i e  o k a z y w a ł a  pani  swoje j .  J e d y 
n ie  tylko za in jast  p r zą śdź  w i z b ie  za s k l e 
p e m ,  p r z ę d ł a  w s a m y m ż e  sk lep ie ,  a to z tej  
p rzy cz yn y ,  że t e n  s k l e p  s t a n o w i ł  t e raz  
c a ł e  p o m ie s z k a n ie  b iedne j  Ka t a r zyn y .

P r z y  B a r b a r z e ,  m ł o d a  d z i ew cz y n a  n i e 
po sp o l i t e j  p i ęknośc i ,  z pochy loną  g ło w ą ,  
z ocz ym a  wi lgo tne mi  od  ł e z ,  mi lc z ąc  r o b i 
ł a  pończochę .

W  g łę b i ,  wysoka  i b l a da  G a r l t t a ,  n i e d b a 
l e  i gnu śn i e  ro zc iągn ię ta  w k r ze ś l e  z po
r ę c z a m i ,  d r z y m a ła  j a k  zwykle .

W  tern m ł o d a  dz i ew cz yn a  z a d r ż a ł a  i 
z b l a d ł a .  O d g ł os  zn a n y ch  jej  k r ok ó w  d a ł  
s ię  s ły sz eć  na  u l icy i młody  człow iek s z y b 
ko  p r z e s z e d ł  ko ło  s k le p u .  T a k  mocno  
b y ł  w zr u sz o n y ,  iż za le dw ie  z d o ł a ł  d r ż ą 
cą  r ę k ą  un ieść  sze rok i  k ap e lu sz ,  k tó ry mu 
g ł o w ę  za s ł a n ia ł .

B a r b a r a  i j e j  pani ,  w za je m n ie  spo j r za ły  
n a  s i eb ie  z w yr a ze m  po l i t owa n ia  i w e s t 
c h n ę ły .  M ł o d a  dz i ew cz yn a  nie mogła  
w s t r z y m a ć  się od ł k a n i a .

S a m a  tylko o b ł ą k a n a ,  zo s ta ł a  obo ję tną .
K a t a r z y n a  i B arb a r a  w y sz ły  pa rę  k r o 

k ó w  na u l i cę,  aby  m ł o d a  d z i e w c z y n a  n ie  
s ł y s z a ł a  ich rozmowy.

— »Ach pan i  Kata rzyno!  r z e k ł a  Ba rba ra ,  
se rc e  się k ra je ,  b j e dn i  ci m ło d z i  ludzie!

— »Tak  jest  Ba rba ro ,  tego ty lko  z m a r 
t w i e n i a  n ie d o s t a w a ł o  nam jeszcze .

— » A przec ież  mie l i śmy  j e  wsze lk iego  r o 
dza ju .  Od la t  p i ę tn as tu ,  j a k e ś m y  tu z a ł o 
ży ł y  t en  k r am ik  za s p r z e d a n e  d y a m e n to w e  
ko lczyk i ,  i leż to t r z e b a  b y ło  znos ić  n i e 
d o s ta tk u ,  n i e spoko jnośc i  i nędzy;  bo n ie  ł a 
tw o  w y ży w ić  m o ż n a  p ięć osób ,  za r o b k ie m  
z tak m a łe g o  s k l e p ik u  w t ak  b je dn e j  cz ę 
ści mia s ta ,  i to j e szc ze  gdy j e d n a  j e s t  
w  t ak im s t an ie  ( p r z y d a ł a  w sk az u ją c  na 
G ar i t t ę )  A p rzecież d o k az a ł aś  tego; nasza 
có rk a  j e s t  n a j ł a d n i e j s z a  i naj l ep ie j  wy ch o 

w a n a  ze wszys tk ich  p a n i e n e k  w naszem 
mieśc ie .  Co za szkoda,  że nie m a  posagu! 
G dyż  b y ł a b y  to p rześ l i czna  p a r a  z tyin 
m ło d y m  Mie r i s ,  k tóry j ą  t ak  kocha ,  a k tó
r e m u  nie  pozwa lasz  b yw ać  u nas.

— »Czyl iż  m o gł a m  pozw ol ić  Barbaro,  
k iedy j ego  fami l ia  na jbo ga t sz a  w Le jdzie ,  
ki edy j ego  ojc iec ,  syn b u r m is t r z a ,  rozpo 
w ia d a ł  g łoś no ,  że ich syna p rzyc iągam 
do s iebie,  a l e ż e  nigdy nie  da swego Jakoba ,  
lak ubogiej  dz iew cz yn ie ,  j ak  moja  wnuczka?

— »P ra wd n ,  a l e  inimo tego bol i  mię  se r
ce* gdy p a t rz ę  na  z m a r t w i e n i e  tych  b ie 
dnych  dzieci .

— » 0 b y  tylko,  k o ch a n a  Ba rb a ro ,  n i e za
g r a ż a ło  im inne  c i ęższe  n ieszczęście .  Już  
od  r o k u ,  n ie  ma m wiadomości  od  G e r a r 
da ,  k tó ry  p rze d  c z te r e m a  laty,  w y jecha ł  
d la w y d o s k o n a l e n ia  się w ma la r s tw ie .  
Czyi  iż go s p o tk a ło  j a k i e  n ie szczęście?

— >»Po cóż j e  p r z y p u s z c z a ć ?
— »Jnn a  oko l i czność  j e szcze  bardziej  

mię za t r w aż a .  Od n ie jakiego cz as u ,  już 
nie p r zy sy ła  nam ,  j a k  to cz y n i ł  dawn ie j ,  
m a łe j  k w o ty ,  k tó ra  n a m  d o p o m a g a ł a  do 
życia ,  a z w ła s z c z a  s ł u ż y ł a  na  op ła c e n ie  
p r oc e n tó w ,  od cz te re ch se t  d u k a t ó w ,  które 
po ży cz y ł  m u  R e m b r a n d t  na kosz ta  p o dr ó
ży. W i e ,  że j a  nie mogę  tych p r oc e n tó w  
op łac ić ;  j u ż  n a d s z e d ł  t e rm in ,  a  n ie  m a 
my p ie n iędzy .

— »Otóż i R e m b r a n d t  sam pr zychodz i  po 
p i en iądze .

—  n W  rzeczy samej ,  w ielk i  ten malarz,  
k tóry ob ok  sz tu k i  s w oj e j ,  t r u d n i ł  się tak
że l i c h w ia r s t w e m ,  z m i e r z a ł  ku  sklepowi  
pani  Ka ta rzy ny  Dow; lecz j ego  fizyonoinia 
za zwycza j  n ie p rz y j em na ,  nie zw ia s to w ał a  
nic z ł ego,  i w idać  b y ło  mi m o wo ln y  uśmiech 
na jego us tach.

— »Niechaj  Bóg m a  was  w op ie ce  swo
j e j ,  pani  Ka tarzyno :  r z e k ł  uc hy la ją c  ka
pelusza:  i c i ebie  t akże  t ł u s t a  Barba ro ,  nie 
zap om in a ją c  i o tobie mo ja  Treo :  przyda ł ,  
c a ł u j ą c  j ą  w czoło .

»Co! z n o w u  p łaczesz !  zaw sze  płaczesz?
»J coż pani  Ka t a rzyno :  m ó w i ł  dale j ,  bez 

ce rem oni i  s i ada jąc  w' k r ze ś le :  czy są  jakie 
wjadomośc i  od mojego uczn ia  Gerarda?

— »Nies te ty ,  nie  panie  R e m b r a n c ie  i bar
dzo j e s t e m  n ies pok o jna . . .  J a k ż e  się ma 
tw oja  d o b r a  s ios tra ,  p an n a  L u d w i k a ?  Przy
d a ł a  śpieszn ie ,  u s i ł u ją c  j a k  don  Ż u a n  od
wróc ić  r o z m o w ę  i nie  dopuśc ić  aby jej 
w ie rzyc ie l  z a c z ą ł  m ó w ić  o pieniądzach.

— »Ach! ach! będę  więc  m u s i a ł  obejśdś 
się bez p ieniędzy :  p r z e r w a ł  m a la r z ,  odga
du ją c  pode j śc ie  b j ed ne j  Ka ta rzyny .

— »Nies te ty !  kochany panie  Re m b r an d t ,  
gdybyś c hc ia ł  je szcze  zaczekać  t rochę.

— »Po s łu cha jc ie  m i ę ;  z a c z e k a m ,  ale 
p r z y s łu g a  za p r zys ługę .  P o t r z e b u j ę  tego
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s k l e pu  i mus i c ie  us t ą p ić  go,  tak j a k  j e s t ,  
ze w szys tk ie in ,  ce  się w nie in zna jdu je .

K a t a r z y n a ,  z p r z e s t r a c h e m  s po j r za ła  
w o k o ło  s i ebie .

— nUstąp ić  p an ie  R em br and t ! . . .  a cóż  się 
z nam i  s tan ie?

— » Z a p r o w a d z ę  was do innego do m u ,  
gdzie  bę dz iec ie  mogl i  t a k  dob rze  p r o w a 
dz ić  w asz  h a n d e l  j a k  tu.  Poda j  mi r ę 
kę,  a  ty idź z tej  s t ro ny ,  ł a d n a  Tre o .  
P ó j d ź  t a kże  Barba ro , . . .  A j eź l i  się wam 
n i e p o d o b a  t a  z a m i a n a ,  wo ln o  wam  będz ie  
p ow róc ić :  p r z y d a ł ,  w idzą c  ich bo le ść  i 
o ba w ę .

— »A m o ja  b je d n a  pani?  z a p y t a ł a  się 
B a r b a r a ,  w s k a z u ją c  na  chorą.

— »VVeź j ą  pod  ręk ę  Ba rb a r o  i pójdźmy.
J  wyszl i  wszyscy ,  k o b ie ty  ba rdzo  n i e 

s p o k o j n e , R e m b r a n d t  z u śm ie c he m na us ta ch .
Z a  dz ies i ęć m in u t ,  s t anęl i  p rzed d a w n e m  

p o m i e s z k a n i e m  K at a rz y n y .  Nie w ie d z ia ła  
co s ię z n ią  dz ie j e ,  u j r za w sz y  że t en  sk lep  
p r z e r o b i o n y  p o te m  na sz ynk ow ni ę ,  z n o w u  
s t a ł  s ię  s k ł a d e m  to w a r ó w  łokc io wy ch .

S i os t r a  l l e in b r a n d ta .L u d  wika,  s t a ł a  w p r o 
gu, w y s z ł a  na  p rze c iw  K a t a r zy n y  i uści 
s k a ł a  j ą  czule .

B i e d n e  k o b ie ty  r o z u m i a ły  że to j e s t  sen 
i n i e  mo gły  po ją ć ,  co się to znaczy.

— »A cóż,  r z e k ł  R e m b r a n d t ,  t en  sk le p  
czyli ,  s ię]  wa m po do ba?

— »Nie ża r tuj  z nas  p a n i e  R e m b r a n d t ,  
n ie  zn i eś l iby śmy  ty le  szczęścia.

D r z w i  się o t w o r z y ł y  i m ło dz ie n ie c ,  G e 
ra r d  D ow ,  w y b i e g ł  i r z u c i ł  się na  szyję 
ba b k i  i s ios t ry.

R e m b r a n d t  i L u d w i k a ,  n ie  mogli  p o 
wśc iągn ąć  się od ł e z ,  na  widok radośc i  i 
w z r u s z e u ia  tych szczęśl iwych kob ie t .

— »A mnie  też,  r z e k ł a  n a r e śc ie  B a r b a 
ra ,  p ł a c z ą c  z r adośc i ,  m n i e ,  czy nie p r z y 
wi ta sz  Ge ra rd z i e?

— »J c iebie  także!  mo ja  w ie r n a ,  moja  
p rzy w ją zan a  Barbaro!

— »G er a r dz ie ,  mój  c h ł o p a k u ,  j e s z c z e n i e  
k on i ec  na  tein; j e s t  tu k t o ś ,  na  k tó rego  
t a k ż e  kolej  p rzy j śd ź  p ow in na :  p r z e r w a ł
R e m b r a n d t ,  p r z y p r o w a d z a j ą c  z a p ł o n i o n e 
go m ł o d z i e ń c a ,  na  k tó rego widok 'l rea 
sp u ś c i ł a  oczy. . . .  A ty Ba rba ro ,  zrob  do b r ą  
w ie c ze rz ę ,  p r a w d z i w ą  w ie cz e rz ę  wese lną :  
bo  dzi ś  w ie c zo r em ,  rodz ice  Ja k o b a  Mie-  
ris p r zy jd ą  p ro s ić  o r ękę  tej ł a d n e j  d z i e 
wcz yn y ,

— >■ W s z y s t k o  to  wydaje  s ię sne m,  a lbo 
c z a r o d z i e j s t w e m ,  w am  pani  K a ta r z y n o  i 
t obie  t a kż e  Ba rba ro . . .  W y ł u p i a s z  oczy,  b i e 
rzesz mn ie  za cz a ro w nik a .

J j eź l i  k to  j e s t  c z a r o w n i k i e m , n ie  ja  
za pe w ne .

wOntojest pani Katarzyno, Gerard Dow,

niegdyś  mój  uc z eń ,  a dziś mój ry wa l ,  G e 
ra r d ,  k tó rego  k aż den  obraz za sypu ją  z ł o 
t em,  k tó r eg o  i tnie c a ł a  F l and ry a ,  c a ł a  
E u r o p a  z u w ie lb ie n ie m  po w ta r za .  J e s t  
to wielk i  m a la r z ,  a  co l e p sz a  syn c n o t l i 
wy i b r a t  c z u ł y ,  co j e s t  r z a d k ą  rzeczą ,  
nie  p ra w d a ż  L u d w ik o ?

— »Gzuły ,  j a k  ty moj  brac ie .
— »Nie zawsze  t ak im je s t e m ,  L u d w i k o .  

Zb y t  częs to ogarn ia  mię  me lanc ho l i a ,  a l e  
dziś j e s t e m  w es o ł ym  i cz u ły m.

»Ci zacni  ludzie ,  powróc i l i  mi  n a j św ię t 
szą  i n a j s ł o d sz ą  ufność.

»L'fność w cno t ę .
N a g łe  p o s ł ys za n o  s z m er  ża łosny ;  w y 

soka  i b l a d a  pos ta ć  Gar i t ly ,  p o k a z a ł a  s ię ,  
j ak  z j a w i s k o ,  między  teini  szcz ęś l iw em i  
k tórzy  za po mn ie l i  o niej;  z w r ó c i ł a  w o k o 
ł o  g ł u p o w a t e  oczy,  n i e p o z n a ł a  n ikogo ,  
i p o l e m  w y j ą k a ł a  sw o je  zwy cza jne  s ł ow o:

»Szcz ęś c ie !  szczęśc ie !
W s z y s tk i c h  c z o ła  sm u t ek  zasęp i ł .
R e m b r a n d t  z b l a d ł  i s p o j r z a ł  po tem n a  

w y c h u d ł ą  tw'arz G e r a r d a  Dow,  k tó ry  m i m o 
wo ln i e  p o n ió s ł  r ęk ę  do pier si ,  czu jąc z n o 
w u  bo le ść ,  na  chwi lę  w s t r zy ma n ą  u c z u 
c iem szczęścia.

»Ludwiko!  r z e k ł  R e m b r a n d t  z ro z p a c z ą ,  
do s ios t ry ,  za pr ow a dz iw sz y  ją do d rug ie j  
izby: cóż pozos tan ie  tej  kob iec ie ,  k tó re j  
có rk a  j e s t  o b ł ą k a n a ,  a wn uk  l e dw i e  j e s z 
cze d w a  l a ta  pożyje?

— »Czys te  życie i Bóg! o d p o w i e d z i a ł a  
L u dw ik a .

R E M B R A N D T  I G E R A R D  D O W .

P a w e ł  van  Rliyn R e m b r a n d t ,  j e d e n  z na j 
s ł a w ni e j sz y c h  mala rzy  i s z tycharzy  sz ko
ł y  f l amandzk ie j ,  u ro d z i ł  się w 1608, w e  
m ły n i e ,  n i eda leko  Lą j dy ,  na l eżącym do  
j ego  ojca.  Jego  nami ę t ny  popęd  do k u n 
s z t ó w ,  zn i szczy ł  plany o jc a ,  k tó ry go 
ch c ia ł  na  ucz onego  w yks z t a łc i ć .  P i e r 
wszych po c z ą t k ó w  sztuk i ,  u c z y ł  się u  J a 
k a ,  mie rn ego  m a la r z a ,  po te m p r a c o w a ł  w  
A m st e rd a m ie  u P io t r a  L a s t m a n n ,  J o z e f a  
P i n as  i J e rze go  Schoo len .  Ale w k ro tce  
p o w r ó c i ł  do do m u ,  a za w z ó r  i nauc zyc ie l 
kę o b r a ł  sobie  n a t u r ę . '  Ale n a t u ra  ta b y 
ł a  p os po l i t ą ,  a b r a k  w y k sz t a ł c en ia  n ie  
d o z w o l i ł  R e in b r an d t ow i ,  wznieść się do  
i d e a łó w  wysok ie j  i s z lache tne j  p ięknośc i .  
Og ran ic zy ł  się za tem na m a lo w a n iu  g m i n 
nej natury!  C a ł e  życie p r z e p ę d z a ł  t a k że  
z ludź mi  pospol i tego  s t an u ,  nie  c h c ia ł  u- 
częszczać  do lepszych to w arz y s tw .  W  r. 
1630 os ia d ł  w A m st e rd a m ie  i o że n i ł  sięhttp://rcin.org.pl
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z  p i ę k n ą  w ie ś n ia c z k ą  z R a r e p ,  k tóre j

Jo r t r e t  z n a jd u j e m y w wie lu  j ego p racach,  
ego obrazy  n ad z w yc z a j n i e  po sz uk iw an o  

i d rogo  p ła co n o ,  d la  tego też z a p r z e s t a ł  
j e  w yk o ń cz ać  p rac owi c ie  i r o b i ł  z po śp ie 
c he m .  D z i e ł a  uczn iów swoich ,  k tó rym 
dro go  k a z a ł  p ł ac ić  sob ie  za na u k ę ,  p o 
p r a w i a ł  i za w ł a s n e  p r z e d a w a ł .  P rz ez  
ch c iw o ść  zys ku ,  d a ł  p o w ó d  do wielu  po 
m y ł e k  w zg lę d em  s z cz eg ó łó w  swego życia:  
I t ak  n a p r z y k ł a d ,  w ie l e  sz tychów swoich  
d a t o w a ł  z W e n e c y i ,  aby mia ły  w ię ks zy  
p o k u p  i z tej  p r zyczyny  wi e l u  m n i e m a ł o ,  
iż w  rzeczy  samej  R e m b r a n d t  z n a jd o w a ł  
s i ę  w  W e n e c y i  między ro k i em  1 (535 i 1(136. 
N ig d y  nie o p u ś c i ł  A m st e rd a m u,  chociaż 
z a w s z e  g r o z i ł  że oddal i  się z tego m ia 
s t a ,  aby  m i ł oś n i kó w  sz tuki  zachęcać  do 
n a b y w a n i a  j ego  o b r az ów .  Od r o k u  1628, 
go r l iw ie  p r z y k ł a d a ł  się do s z ty ch a r s tw a  i 
p o s u n ą ł  j e  do wysokiego  s top n i a  d o s k o 
n a ł o ś c i .  J e go  sz tychy tak są wysoko  szaco
w a n e ,  j a k  j ego obrazy .  P o w o d o w a n y  ł a k o m 
s t w e m , d o p u s z c z a ł  się ro zmai tych  podej ść ,  u- 
ży w a n y c h  p o do bn ie ż  p rze z  wielu  s ł a w n y c h  
sz tycharzy .  J  lak np: p r z e d a w a ł  na p ó ł  
w y k o ń c z o n e  b lachy ,  po te m j e  k o ń c z y ł  po 
w y c i ś n ięc iu  pewn e j  l iczby  e s e m p l a r z y ,  po 
p r a w i a ł  i za no w e  p r z e d a w a ł .  T a k i e m i  
sp o so b a m i ,  z e b r a ł  znaczny mają t ek .  R e m 
b r a n d t  u m a r ł  w r  1674. T y t u s  syn j ego  o- 
d z i e d z i c z y ł  po  nim ze b r a n e  p ien iądz e ,  b y ł  
t a k ż e  a r ty s t ą ,  lecz się niczein nie o d zn acz y ł .

J u ż e ś m y  w spo mn ie l i ,  źe  R e m b r a n d t  g r z e 
sz y ł  gm in n o s c i ą  w o b r az ac h  swoich ,  ale 
za  to  c e l o w a ł  moc ą  i- w i e l k ą  sp r z e c z n o 
śc ią  ś w i a t ł a  i cieni .  T a k  wiele  r z u c a ł  
f a r by  na p ł ó tn o ,  że obraz y  j ego z pewn e j  
od leg łoś c i  w idz ie ć  po t r ze ba .  N ik t  lepiej  
od niego nie  zn a ł ,  j a k  t r z e b a  dobifcrać 
ko lo r y .  Nie  z w a ż a ł  na szczegóły ,  a l e  za 
w s z e  do t ego d ą ż y ł ,  ab y  c a ło ś ć  c z y n i ł a  
m o c n e  wra że n i e .  Obrazy  R e in b r a n d la  z n a j 
d u j ą  się ro z rz u co ne  po ga le ryach  p r y w a t 
n yc h ,  j e s t  ich wie lk a  l iczba.  Do n a j z n a 
k o m i t sz y c h  należy T o b ja sz  i j ego fami l ia  
k lę cz ąc a  p rzed a n i o łe m ,  Dwaj  f i lo z o fo 
wie,  C hr ys tu s  i dziec i ,  P or t r e t y  j e g o  m a t 
ki  i jego w ła s n y ,  k tó rego  ryc inę  u m ie śc i 
l i śm y  na cze le  tego ze szy tu .  Rodz ina  Św ię
t a ,  Z ł o ż e n i e  w grob ie ,  Zd jęcie  z k rzyża,  
B ie s i a da  Ass wer a ,  Gan i i ned es  i t. d.

G e r a r d  D ow ,  uczeń  R e in br an d ta ,  z u p e ł 
n i e  od m ie n n y m  sp o so be m p r a c o w a ł ,  c h o 
c iaż  od mi s tzza  swego  p r z e j ą ł  sposób  do 
b i e r a n i a  ko lo r ów .  Je go  obrazy  i por t r e ty  
są  w szy s t k ie  w zmn ie j szo ne j  postaci ,  tak,  
iż się p r aw ie  do ro d za ju  m in i a tu r  zb l i ża 
j ą .  Z n ie zm ie rn ą  p i lnośc ią  p r a c o w a ł  nad 
Ich wy ko ń cz en ie m i nie p om in ą ł  na j d ro 
bn ie j sz ego  szczegó łu .  R z a d k o  k tó ry  z j e 

go o b r a z ó w  wyższy j e s t  nad s topę.  Cza
sem pięć dni  m a l o w a ł  j e d n e  rę k ę  i pe
wnego  razu  p r z y z n a ł  się s w o je m u  p rzy 
j a c ie lo w i ,  że nad d rąg iem od m io t ł y  trzy 
dni  p r ac ow a ł .  W  jego ob raz ach  nie t r z e b a  
sz uk ać  z a p a ł u ,  ani  wyobraźn i .  Z po mi ęd zy  
nich w y łą c zy ć  tylko moż na  obraz kobie ty  
ch or u ją ce j  na puch l inę ,  w k tó rym,  b o l eś ć  
m a lu ją ca  się na  twarz y  có rk i ,  c i e r p ie n ia  
chore j  i po s ta ć  do k to ra  p r zyg ląda jącego  
się l e k a r s t w u ,  j e s t  w z n io s ła  i s z l ac h e t n a ,  
chociaż w tak m a ły m  za k r es ie  zaw ar t a .  
G e r a r d  D o w  u m a r ł  w r: 1680.

I I I P P O P O T A M .

H i p p o p o t a m ,  tak n az w an y  od dw óc h  w y 
raz ów  greckich,  znaczących  k on ia  r z e c z 
nego ,  z po w o d u  j ego k r z y k u ,  dosyć p o d o 
bnego  do rże n ia  konia ,  należy do na jci ęż
szych  i na jg rubszych  zw ie r zą t .  J e g o  c i a 
ł o  j e s t  n i e k s z t a ł t n ą  massą ,  d źw iga ną  na 
c z ło nk a ch  ba rd z o  k ró tk ich  i grubych;  o* 
k ry ty  j e s t  skór ą ,  p rzez  k tó rą  nie można  
rozp oz nać  żadnego  zgięcia,  żadnego  musz-  
k u ł u ,  kilk a za le dw ie  f a łd ó w  odznacza  szy
ję,  a g łowa  zakończona  j e s t  wargami  miesi* 
s t emi  i sp ła szc zon em i ,  p rze z  co p o m n a 
ża się j eszcze sz pe tność  tego zwie rzęc ia .

Je go  zwycza je  o dp o w ie d n i e  są pos t aw ie ,  
ż y j e  ci ągle w mule ,  nad  b r zegami  rzek i 
z t a m lą d  wychodz i  ty lko  w nocy i to j e sz 
cze,  za na j m n ie j sz ym  ło sk o t em ,  za na j 
m nie j sz ą  o z n a ką  n ie be zp iec zeń s tw a ,  z a n u 
rza  się w g łęb i  wody i tylko no zdrza  s w o 
j e  wychyla nad  p o w ie r zc hn ią ,  aby  k iedy 
n iek iedy  od e t ch ną ł .  D l a t e g o  leż n i e z m i e r 
nie  j e s t  t r ud n o  ubić  go; zwycza jne  kule ,  
p ł a  szczą się na j ego sk ó rz e  i t r zeba u t ra-  
i ićgo w g ło w ę ,  aby go zranić ;  ma w ła ś c i w y  
sob ie  sys te ina t  zębowy;  zęby  p r zed n ie  
w a l co w ato  s t oż k o w ate ,  w szczęce górnej  
cz te ry  p jo n o w e ,  rozsun ione ,  w do lne j  c z t e 
ry poz iomo na p rzód  s t e rczą ce ,  z tych dw a  
ś r o d k o w e  na jd łużs ze .  K ły  wargami  zasło-  
n ione ,  gó rne  od p rze dn i ch  k ró tsze ,  dolne  
zaś znaczn ie  d ł u ż s z e  i g rubsze ,  ł u k o w a t e ,  
r o w k o w a n e ,  na  końcach ukośn ie  śc ię t e ,  
t r zo no w e  niby p r z y ł a m a n e ,  s k ła d a n e :  w 
każde j  żu c hw ie  po s i edm lub po cz te ry ,  
gdyż t rzy p ie rwsze  n ie s t a ł e .

P e w i e n  na tu ra l i s t a  s c h w y t a ł  w Eg ipcie 
na  poc zą tku  X V I I  w iek u ,  dw a  h ippopo ta -  
n iy» samca  i samicę.  Sa mi e c  w ję k sz y  o 
j e d n e  t r zec ią  część od samicy,  m ia ł  16 stóp 
i dziewięć  ca lów  d łu go śc i ,  od końca  pa* 
szczęki  aż do ogona,  15 s tóp ob w o d u ,  6 i 
p ó ł  wysokośc i ,  nogi d łu g ie  na dw ie  ilo*
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py i 10 ca l ów ,  g ło w ę  na 3 i p ó ł ,  paszcza  
m i a ł a  2 stopy i cz te ry  ca le  o tw or u ,  a w ie l 
k ie zęby ,  d ł u g i e  b y ły  p r ze sz ł o  na s topę .  Z ę 
by l l i p p o p o t a m a  są b ie l sze  od s ło n io wy c h  i 
n i e  ż o ł k n ie j ą  tak p rędk o ,  d la  tego tez są 
p r z e d m i o t e m  h an d lu .  Lu dy  mieszka jące  
w k ra jach  gdzie  się zn a j du je ,  żyw ią  się 
j ego  m ię se m ,  a skórę  u ży w a ią  do r o z m a i 
tych po t rzeb .

»T ak  będ ąc  s i lnym i og r o mn y m,  mówi  
BuiTon, H i p p o p o t a m  m óg łb y  s tać się g ro 
źny  wszys tk i m zw ie rz ę t o m ;  lecz j e s t  z na 
t u r y  swoje j  ł a g o d n y ,  a p rócz  lego tak c i ę 
żki i pow oln y  w biegu,  iż nie mógł by  
sc hw yt ać  żadnego  cz w oronoga .  I*ływa 
p r ęd z e j  n iżel i  chodz i ,  c h w y t a  ryby i n i e 
mi się żywi .  L ub i  p r z e b y w a ć  w wodzie .  
A j e d n a k ż e  nie ma  b łon  między  pa lcami ,  
i zda je  się,  że w ie l k a  ob ję tość  b rzucha ,  
n a j ba r dz ie j  dop o ma g a  mu do  p ły w a n i a  
Oprócz  t e g o . i n o ź e  d łu g o  zos t awa ć  pod w o 
dą i chodz i  t am ja k  po cierni ,  a w y s z e d ł 
szy na l ąd,  j e  t r zc inę  c u k r o w ą ,  p roso,  
ryż,  ko rzonk i  roś l in  i t. d.  W i e l e  ba rdzo  
p o t r z e b u je  żyw nośc i ,  i p rzez  to z rządza  
w ie lk ie  szkody  w up r aw n y ch  g runtach ,  
lecz pon ie wa ż  j e s t  bo jaźl iwy,  ł a t w o  mo ż n a  
go odpędz ić ;  nogi  ma tak k rótk ie ,  iż nie 
z d o ł a ł b y  u c i e k a ć ,  gdyby się o d d a l i ł  od 
w ° dv .  Z ra n io n y  f i ip p p o p o la m ,  w pa d a  
*  wściekłość i odwracając się, uderza na

po lu ją cyc h ,  ch w y ta  zęb am i  ich czółna i
częs tokro ć  j e  za tapia.

H i p p o p o t a m y  m ie sz k a ły  n iegdyś  w ca łe j  
Afryce ,  prócz oko l i c  na p ó ł no c  gór Atl asu 
po łoż ony ch ;  te raz ,  gdy j u ż  w yp ędz on o  j«  
z E g ip tu ,  zna jdu ją  się tylko w Ahissyni i  i 
w k r a i na ch  na p o łu d n ie  wielk ie j  pus tyn i ,  
aż do p r zy lą dk a  Do bre j  Nadz ie i ,  a l e  i tain 
ich l iczba znaczn ie się zmnie j szy ła .

Nie  wiele  m a m y  wiadomośc i  o b u d o w i e  
ich o rganów zm ys ł ow ych ;  wierny tylko że 
z e w n ę t r z n e  ich części ,  nie są na l eżyc ie  r o z 
w in ię te ,  oko j e s t  ba rdzo  m a ł e ,  j a k o  też 
t r ą b k a  uszna.  N ozd rza  są  wys ta jące  i o- 
loc zone  śc iągaczami  i m u s z k u ł a m i ,  za po
m ocą  k tó rych,  zwie rz  moż e  j e  o tw o rz y ć  
lub z a m k n ą ć ,  p o d ł u g  tego czyli  j e s t  na  lą-  i, 
dz ie ,  czyl i  na z i emi .  O rga na  sm a k u  nie 
by ł y  t a k że  opi sane i t r ud n o  mniema ć ,  aby 
o r g a n a  d o ty k a n ia  m i a ł y  j a k ą  de l ika tność ,  
c hyb a  na us tach .  C a ł a  skór a  n iezm ie r n ie  
tw a r d a  i g ruba,  j e s t  naga.  U nóg m a  c z t e 
ry palce ró wn e j  p raw ie  d ługośc i ,  ze w n ą t r z  
po zn a ć  j e  m o ż na  tylko po paznokciach .  
Ogon k ró tk i ,  g ruby  i wiszący.  K olo r  skó 
ry j e s t  w ogólności  c i emno  b ru na tn y ,  nieco 
b ledszy  pod  b r zu c h em .

Zda je  się,  źe samica  j e d e n  tylko płód  
na rok wydaje, a gdy pływa, nosi go na 
grzbiecie.http://rcin.org.pl
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P o m i m o  rza dko śc i  swoje j ,  zw ie rz e  to 
n ie  r az  w id z i an o  w R z y m i e  w s t a roż y tn yc h  
w ie k a ch ;  t e r a z  zaś od u p a d k u  p a ń s tw a  
R z y m s k ie g o ,  n ie  s p r ow ad zo no  do  E u r o p y  
ż y w e g o  I l i p p o p o ta m a .

Choc iaż  to  zw ie rzę ,  j e d y n e m  j e s t  w swym 
r o d z a j u  i t y lko  zna jdu je  się w Afryce ,  od 
k r y to  szczątki  j e g o  w p o k ła d a c h  z iemi  we 
F r a n c y i  i w e  W ł o s z e c h ,  co dow odz i ,  że 
n iegdyś  b y ło  d a l e k o  więcej  upo w sze ch n i on e .

Ł  O D K A.

(B a jka .)

Póki łódka  wiosło miała ,
W  ciszy, czy śród niepogody,  
Tysiąc zawad odpychała,
P łynąc p rzez spienione wody.

Lecz p rzebóg ! jakaż to- zmiana:’
Już p rzy  łódce  nie ma wiosła.
Rzeka  falą rozigrana 
W a r tk im  pędem łódkę  niosła.

Coraz dalej się pomyka,
Wic ją n 'e zat rzyma w biegu,
Walia się, w bałwanach znika,
J rozbiła- się u brzegu .

O j ak  smutne widowisko 
Dla serc czystych,  czułych powiek! 
Cóż j e s t  wodą? —  żądz siedlisko, 
Rozum wiosłem, łódką  człowieka

FI. Jałowi tchu

N O W E  D Z IE Ł O ' .

N auka leczenia-chorób Z W I E R Z Ą T  D O M O- 
IV  YC f l z  najnowszychaulorów. weterynaryjnych  

ja k o  to'. W agęnjelda, llohlwesa, łffcjjha , . Bo- 
ja n u sa , Kauscha, Pcterki i wielu innych, d la  
u żytku  gospodarzy wiejskich, zebrana przez  
J a n a  Nepomucena Kurowskiego, z X I  tab lica
mi rycin. W arszaw a nakładem  Gustawa Sam  

newalda 1 *36 r. Ce/ta zł: 15.
W  1532 r. pan K u r o w s k i ,  k tó ry  ciągle 

z a jm u je  się wydawaniem* d z i e ł  g o s p o 
d a r s k i c h ,  cze rpanych  z ź r ó d e ł  na j l ep sz ych  
i do św ia dc z en ie m  s tw ie rd z on y ch ,  w y d a ł  
w. r.  1832 d z i e ło  p. u N a j u o w s z e  s po s t rz e 

że n ia  nad  chor oba mi  zw ie r zą t  domowych .  
Z a r a z a  na  b y d ł o  c i ężką  k lęskę  p r z y n o 
sząca  w ó w c z a s  na sz em u k ra jowi ,  z n i ew a
la do sz uka n ia  wsze lk i ch  ś r o d kó w  r a t u n 
k u  i  dz ie ło  pana  Kurows k ie go ,  ba rd zo  p r ę d 
ko w y c z e r p a n e m  zos ta ło .  T e r a z  p r z e r o 
b io ne  i p o m n o ż o n e ,  w y d a ł  p o w tó r n ie  pod  
t y tu ł e m :  N auka beczenia chorób zwienząt do
mowych. D z ie ło  to d o  400 s t ron n ie  d r u k u  
o b e j m uj ą ce ,  j e d e n a s t ą  t ab l i c am i  ob ja śn io 
ne,  z a w ie r a  w sobie :

l m o  Prz yc z yn y  ogólne  c h o r ó b  zw ie rzą t  
domowych; ,  z e w nę t r zn e ,  za leżące od p ow ie 
t r za  po k ar m u *  po je n ia ,  s ta jni ,  za raź l iwych  
in iazmów i t ruc i zn .  —  Przycz yn y  w e w n ę 
t r z n e ,  j ak ie ini  są zb y t ec zn a  p raco lub  spo
czynek ,  za t r zy m a n ie  od ch od ó w  i wy z ie w ów  
skó rn yc h ,  robak i  i fr. d.  —  P o  czym się p o 
zna ją  choroby  zwie rzą t .  Choroby  koni ,  cho
roby  b y d ł a  rogatego ,  choro by  owiec-, świń  
i p sów.  Co do choroby  k t ó r a  wi ęk s zą  
częś ć^b yd ł a  rogatego  w y t ę p i ł a  w k r a ju  n a 
szym,  choroby xięgo-suszą n a z w a n e j ,  w y 
k az u j e  au t o r ,  że na nią  p r aw ie  żadnego  l e 
k a r s t w a  nie  m a  i że j e d yn ie  ty lko  na j śc i 
ś l e j sze  ś rodk i  os t rożności  i  za b i j an ie  b y 
d lą t ,  za raz  w p i e rw sz y c h  dn iach ,  po p o k a 
za n i u  się cho ro by ,  z d o ł a j ą  za po b ie dz  j e j  
szerzeniu-  i wytępić-  z up e łn ie .

Za  tak u ży t ec zn e  i d o k ł a d n e  dz i e ło ,  na
leży się z a s łu g a  i w dz ię cz no ść  a u t o ro w i ,  
o raz  w yda w cy ,  k tó ry  g ł ó w n i e  t r u d n i  się 
w y d a w a n i e m  d z i e ł ,  pożytek,  i dobro  s p o 
ł e c z n e  n a  c e l u  ma jących .

CENA PRENUMERATY 

M U Z E U M  D O  M O W  E  G O.
w  W a r s z a w i e ,  W  K A N T O R Z E  G Ł Ó W N Y M  w  a i ę g a r -  

n i F .  S. D m o c h o w s k i e g o  p r z y  u l i c y  N o w o - S e u a -  
t o r s k i e j  N r o  4 7 6  L i t .  D . o r a z  w i n n y c h  x i ę g a r -  
n i a c h  i K a n t o r a c h ,  r o c z n i e  z i p .  18. p ó ł r o c z n i e  
z i p .  10-.

n a  P r o w i u c y i , .  W  U r z ę d a c h .P o c z t o w y c h  i p o  x i ę g a r n i a c h ,  
r o c / n t e  z t  ‘24 , p ó ł r o c z n i e  zip* 13.

M o ż n a  t a k ż e  p r e n u m e r o w a ć  n a  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  
o r a z  u - n a s t ę p u j ą c y c h  x i ę g a r z y .

-w K a l i s z u  u J a l m i s c l i a  . •
w  R a d o m i u  w x i ę g a r u i  t a m t e j s z e j ,  
w  L u b l i n i e  u . S l r e i b l a .  
w  P o z n a n i u  u T .  S c b e r k a .  
w  K r a k o w i e  u - F r i e d l e j n a  i C z e c h a ,  
w  W i l n i e  u Z a w a d z k i e g o ,  
t a m ż e  u T . .  G l i i c k s b e r g a -
w. W i n n i c y  n a  P o d o l u . i )  . . , . . ,  , ,. . .  <w x i e i r a r n i a e h  b r a c i .  D c  a h ó w
w K a m i e ń c u  P o d o l s k i m  )
O s o b y  p r y w a t n e  n a  p r o w i u c y i  z a m i e s z k a ł e ,  k t . i r e b y  

r a c z y ły ,  d o p o t u ó d z  u p o w s z e c h n i e n i u  p o ż y t e c z n y c h  nauU , 
p r z e z  z a t r u d n i e n i e  s ię  z b i e r a n i e m  p r e n u u i e i a l y ,  o t i s y  m a  
n a  10 e x e m p l a r z a c h  l i s t y  g r a t i s .

W Y D A W C A  F. S
w Dru kari i. przy Ulicy Nowo-

DM OCHOW SKI.
Senatorskiej Nro .476 Lit. D.
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MARSZAŁEK DE RANTZAU.

Jozy asz  h r ab ia  de R a n lz a u ,  m a rs z a ł ek  
f r a n c u z k i ,  n a l e ż a ł '  do liczby- na j l ep sz ych  
g e n e r a ł ó w  w  osl . r tnich l a t ac h  pan ow an ia  
L u d w i k a  X l i r ,  a w po czą tkach ,  r zą dó w  
L ud w ik a / XI Y .  Urodz ony  z da w ne j  i św ie ln ó j  
f ami l i i  w xięztwie  Holsz ty  ńsk iein,  w s z e d ł  
za m ł o d y  do wojska  S zw ed z k i eg o  i wyćwi-  
ozył  się w sz tuce  wojen ne j  pod s ł a w n y m

G u s t a w e m  Adolfem.  P rzy by ł ,  do Fra nc y i  
w 1635 w o r szaku lkanc le rza  S-zwecyi Oven-  
st iepna.  Zalecony,  pozyskaną  s ł a w ą ,  p rzy 
j e m n ą  postacią i p r zymio tami  u m y s ł u  , 
RanlZ.au po d o b a ł  się Lu dwikow i X I I I ,  k tó 
ry za c i ąg ną ł  go pod sz tandary  francuz.kie,  
m i a n o w a ł  go m a rs z a ł k ie m  polnym i d a l  mu  
d ow ó d z t w o  dw óch  pu łków.

http://rcin.org.pl
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R a n t z a u  w k r ó t c e  o k a z a ł  że j e s t  godnym 
tych ł a s k ;  od r. 1635 do 1646 c i ąg łe  od
b y w a ł  k a m p a n i e  i w s ł a w i ł  się świe tnc ini  
z w y c ię z tw a m i .  W  1645 z o s ta ł  m a r s z a ł 
k ie m  F ra nc y i .  To  p r a w d a ,  że ta godność 
m i a ł a  n ie ty lko  wy na dg ro d z i ć  j ego  z a s ł u 
gi,  a l e  i c i ężkie  kalec two:  gdyż s t r a c i ł  oko 
p r z y  ob lęże n iu  mias ta  Dole ,  nogę przy ob lę 
ż e n i u  A n  as,  r ękę  przy ob lę że n iu  Ai re ,  nie 
l icząc  m nó s t w a  innych bl izn c i ężk ich.  U m a r ł  
w 1650 na puch l in ę ,  k tó r e j  d o s t a ł  w w ię 
z ien iu  , gdyż k a r d y n a ł  M a z a r i n i ,  pośród 
n iezg od  F r o n d y  k a z a ł  go wsadz ić  do Ba- 
s ty l i i ,  j a k o  s t r o n n i ka  n iespoko jnych .

B y ł  to ś m i a ły  p o m y s ł ,  w y s ta wi ć  na o- 
h r a z i e  t ak ie  h i s to ryczne  ka l ec two ,  a ma la rz  
k t ó r y  go p o w z i ą ł  i d a ł  na  w y s t a w ę  sztuk 
p ię k n y ch  w P a r y ż u  w ro k u  ze sz ły m ,  móg ł  
b y d ź  poczy tany m za z u c h w a l c a ,  dopóki  
w y k o n a n i e m  d z i e ł a  nie u s p r a w i e d l i w i ł  
t e j  śmia łośc i .  Pa n  Alaux  w tym obraz ie  
o k a z a ł  t a l e n t  wyższego  rzę du .  M a r s z a 
ł e k  R a n t z a u  s i edząc  na sp ina jącym się 
k o n i u ,  mim o d r ew nia ne j  nogi i b l i zn y  na 
cz o l e ,  ma w o j e n n ą  i s z l ac he tn ą  po s t a w ę .  
U m ie s z c z a m y  ryc inę  tego o b r a z u ,  (mó wi  
r e d a k c y a  Mo za ik i  f r a ncu zk ie j )  j a k o  piękny 
u l w o r  sz tuk i  i cześć o d d a n ą  p am ią t ce  w o 
jo w n ik a .

Iy o  r  d  u  b  a

J E J  M E C Z E T  I O K O L I C E .

K o r d u b a  p rze z  d ług i  czas by ła  s tol i cą  
A ra b ów  w Hiszpan i i .  Abderain,  ka l i f  z f a 
mil i i  O m n ia d ó w ,  panu jący  oko ło  r ok u  754; 
na j ba r dz ie j  p r z y ł o ż y ł s i ę  do j e j  świe tnośc i ;  
z a  j ego czasów K o rd u b a  l i czy ła  200,000 
m i e s z k a ń c ó w ,  12,000 wiosek  w okr ęgu  do 
n ie j  na le żą cy m i sto d w ad z ie ś c i a  m i l io 
n ó w  dochodu .  T e r a z  j e s t  s to l icą  int en-  
dency i  tegoż nazwiska ,  ź l e  z a b u d o w a n a  i 
n i e p o r z ą d n a ,  leży na  p r a w y m  b rze gu  r ze 
k i  G w a d a l k w i w i r .  W s p a n i a ł y  mos t  na tej 
r z e c e ,  wielki ,  rynek  i kośc ió ł  k a t ed r a l ny ,  
z a s ł u g u j ą  na ws p om ni e n i e  w K ord on ie .  
P o d ł u g  geogra fa  Ba lbi ,  l iczy 57,000 m ie 
s z ka ń c ó w .

Kal i f a  Abdera in ,  o k tó rym w s p o m n i e l i 
ś m y  powyżej ,  chc ia ł  aż eb y  K o rd u b a ,  s to 
l ica j ego k ra jó w,  p o s i a d a ł a  m ec ze t ,  k tóry 
t e in  b y ł by  na zach od z i e ,  czem m e c z e t  w 
M e k c e  na wschodz ie .  Nie b r a k o w a ł o  mu 
an i  r ąk  ani  s k a rb ó w  na do ko n an ie  tego 
p rze ds i ęwz ięc ia .  C a ł ą  zdobycz  ze b ra n ą  
n a  F ra n cu z ac h  i K a ta lo ń c zy k a ch  po b i 
tw ie  p rzy  N a r b o n n e ,  po św ię con o  na  to 
p o b o ż n e  dzie ło .  Rz y m ia n ie  z b u do w a l i  
n iegdyś  św ią tyn ię  Ja n u s o w i ,  na  wzgórzu

przy  rzece G w a d a l k w i  wir ,  ch rześc ian ie  
p rze rob i l i  ten gmach na kośc iół ,  Abderain 
r o z k a z a ł  z b u do w a ć  mecz e t  na  zwa l i sk ach  
ch rześ c i j a ńsk ieg o  kościoła .

Trzyd z ieś c i  la t  wy s ta rc zy ło  na d o k o n a 
nie lego o lb rzymiego  d z i e ł a  sz tuki ;  m e
czet  zaczęty w r:U770 za A b de r am a ,  u k o ń 
czony  z o s t a ł  w r:TS00,  za j ego  syna J s sena .  
Ganach len t w o r z y ł  czw o ro b o k ,  d ług i  na 
620 s tóp od p o łu d n ia  do pó łno cy ,  a sze
rok i  na 440 od zachodu  do wschodu .  S i e 
d em n aś c ie  b r a m ,  p o kr y t yc h  b r o n zo w em i  
b la ch a m i ,  w y ro b i on em i  z n i e z r ó w n a n ą  d e 
l ika tnośc ią ,  p r ow a dz i ł o  do j ego wnę t rza ,  
w k ló r e m  pr ze s t r z eń  210 s tóp,  zos tawiono  
raczej  na dz i edz in iec ,  niżel i  na  ogród.  
W n ę t r z e  m e cz e t u ,  z a j m o w a ł o  d z i e w ię tn a 
ście naw,  d łu g ic h  na t r zys ta  piędzie-  
s i ą t s l ó p ,  a na  cz te rn aś c i e  sz e rok ich ,  c i ą
gnących  się ró wn ol eg le  od p ó łn o c y  do 
p o ł u d n i a  i d z i ew ię tn aś c ie  mnie j szych  c ią
gnących się od w sc ho d u  na zachód.  T e  
t r zydz ieśc i  os iem naw,  o p ie ra ły  sic na  850 
k o lu m n a c h  z ko sz to w n eg o  m a r m u r u .  K o 
lumny  te nie by ły  wy ro b io ne  d ł u t e m  A- 
ra b ó w ;  w ła d z cy  K o r d u b y  zabral i  j e  z g m a
ch ów  r z y m s k i c h ,  k tó rych  m n ó s t w o  z n a jd o 
w a ł o  się w H isz pan i i .  Arch i t ekc i  inau- 
ry tańscy ,  popr ze s ta l i  t y lko  na n a p r a w i e 
n iu tego,  co w nich by ło  u sz k o d z o n e m ,  
bez  z m ie n ia n ia  po rz ą dk u  rzymsk iego .  Na 
ko rynek ich  kap i t e l ac h  tych k o lu m n ,  z ró 
wn an y c h  do j e d n o s t a jn e j  wysokośc i  stóp 
dz iew ięc iu ,  p o ło żo no  ł ę k i ,  k tórych  ks z ta ł t ,  
a r a be sk i  i nap i sy  n a le ż a ł y  w y łą c z n i e  do 
a r c h i t e k t u r y  ws cho dn ie j .  K o lu m n y  p r z e 
d ł u ż a ł y  s ię potein w p i l as t ry,  a na nich 
b y ł  drugi  ł ę k ,  u t r zym ują cy  sk le p ie n ie  
świą tyn i ,  w j e d n o s ta jn e j  wysokośc i ,  s tóp 
d w u d z ie s tu  dz iewięciu .  T o  s k le p ie n ie  z ro 
b io ne  było z be l ko wi ny ,  w yrz yn ane j  w na j 
de l ika tn ie j sze  ozdoby i pokrytej  na j świe -  
tn i e j sz em  m a lo w an ie m .  D rz ew o  alerce, p r z e 
chod zą ce  w o n ią  wszys tk i e  inne sosny i 
rosnąc e  w ow ych  czasach  nad b rze gam i  
G w a d a l k w i w i r u ,  użyte by ło  do tej budow y.  
C a ły  gmach pokryty  b y ł  o ł o w i a n ą  b lachą .

Z mie jsca,  zk t ó r e g o  mo ż n a  b y ło  u j r zeć  
d ł u g i e  a l e j e ,  u tw o r z o n e  p rzez  r zę d y  tych 
k o l u m n ,  w s p a n i a ły  p r z e d s ta w ia ł  się widok ,  
mimo n iewi e lk ie j  wysokośc i  gmachu;  lecz 
z b oku  wi dz i ane ,  tak,  iż się m ie sz a ł y  j e 
dne  z d r u g i e m i , czyn i ły  n iep o ję te  w raż e 
nie.  Ż a d n a  śc iana  i p r z e r w a  nie p r z e c i 
n a ł a  w'zroku,  gub iącego się w  tym lesie 
ko lu m n  i ł ę k ó w r, p r z e r y w a ł a  j e  ty lko  l i
nia  odznacz a jąc a  mie jsce zo s t aw io ne  dla 
możnych ,  l e kk a  i w y t w o rn ie  z r o b i on a  ka- 
za ln ia  Muf tego  i grupa  cz te re ch  p i l a s t rów,  
międ zy  k tó r e m i  za s i a d a ł  w ła d z c a  Kor 
duby .http://rcin.org.pl
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W  tein mi e j sc u  p r z y p o m n i e ć  p o t r ze b a ,  

ze s z t u k a  j e s zc ze  będ ą ca  w d z i ec iń s tw ie  
za A b d e r a m a ,  nie  mog ła  wyd ać  tych a r c y 
d z i e ł  de l i k a t n o śc i ,  j a k ie m i  są późn ie j sze  
b u d o w y  M a ur ó w  w Hiszpani i .  Mus i my j e 
d n a k ż e  poświęcić  k i lka  wie r szy  opi sowi  
s ł a w n e j  sali ,  w które j  ch ow an o  świę tą  xięgę 
K o r a n u . S a l a  ta tw o r zą ca  p r z e d łu ż o n y  c z w o 
rob ok ,  Ozdob iona  d w o m a  rzęd ami  ko lu mn 
ze z ł o c o n e m i  ka p i t e l ami ,  p e ł n a  b y ła  na j 
p ię kn ie j szy ch  ozdób.  J e d n a  sz tu ka  m a r 
m u r u  t w o r z y ł a  k o p u ł ę  o śm io bo k u ,  m a j ą 
cego p ię tna śc ie  s tóp ś redn icy ,  w k tó rym 
z ł o ż o n a  by ła  xięga świę ta .  U sk lep ie n ia  
tej  w sp an i a ł e j  sal i ,  za w ies zo n o  pomnik  
b a r dz o  szacow ny dla Ma u ró w :  b y ły  to ł a ń 
c uc hy ,  k t ó re m i  po ru sz a n o  d z w o ny  w ko
ściel e  S. Ja k o b a  w Ko mpo s le l l i .  M a u ro w ie  
o d n ió s ł s z y  zwy c i ęz t wo  nad eh rz eśc ian am i ,  
zm us i l i  ch rz eśc ian  zan ieść  te ł a ń c u c h y  
do K o rd u b y .  Gdy  w roku 1230. Fe r dy n an d  
k ró l  Kastyl i i  i L e o n u  z d o b y ł  K o rd u b ę ,  
z n i e w o l i ł  M a u r ó w  p r a w e m  od w et u ,  o d 
n ieść  te ł a ń c u c h y  z K o r d u b y  do ko śc io 
ł a  S. Jakt fba  z Ko mpo s le l l i .  Abd eram  bu 
dując  t en  mecze t ,  ro z k a z a ł ,  ażeb y  żadne b u 
d ow le  n ie  p rzy tyk a ł y  do niego i żeby c z te 
ry sz e ro k ie  u l i ce o tacz a ły  go,  d la  z a c h o 
wan ia  p e r sp e k t yw y.  G m a c h  dz i wa cz ną  
m i a ł  pos tać  ze w n ą t rz ;  każ da  s t r on a  o d 
m ie n n e  m i a ł a  ozdoby;  mury  n ie rów ne j  w y 
sokośc i ,  lecz w ogóle n i sk ie ,  uw ie ńc zo ne  
b la nk am i ,  po d o b n e  by ły  do m u r ó w  f o r t e 
cy; lecz tu i ó w dz ie  o tw ie ra ły  się p iękne  
b ramy,  k tórych  sk le p ie n ie  ozdob i one  by ło  
inozajką ,  p ł a s k o r z e ź b ą  i ma low anie m.  D z i e 
dziniec  o k tó rym j u ż  w spo mn ie l i ś m y ,  z a m 
knięty b y ł  z j e d n e j  s t rony śc ianą  m e cze tu ,  
a z t r zech  innych  o b sz e rn ym  pr zys ion k i em ,  
op ie ra jąc ym się na s i e dem dz i es ię c iu  dwóch  
k o l um na ch .  Na ś r o d k u  w y t r y s k a ły  p iękne  
fon tan n y ,  a na jbo ga t sz e  dpzewa  w schodu ,  
r o z w i j a ły  p rze py ch  swej  wege tacyi ,  c h o 
ciaż z a sa d zo n e  b y ł y  na k i lku  s topach  z i e 
mi u sy p a n e j  na sk le p ie n iu  wodociągów.  
Ginach t en  o br óco ny  zo s ta ł  na kośc ió ł  
ch rześc iańsk i ,  skoro  tylko w y p ęd z on o  A- 
r ab ów  w 1236. J e d n a k ż e ,  miano wzgląd 
na jego ozdoby  i poczy n io no  tylko n i e u 
c hr on n e  zmiany .  H is zp an i e  z szesnas tego 
wi ek u ,  okaza l i  się dz i kszemi ,  niżel i  ich 
po pr ze d n i cy .  W  1528, kanon icy chcie l i  
z b u d o w a ć  kośc ió ł  k a t e d r a l n y ,  w ś r od k u  
me cz e t u  Korduby ;  d a r e m n ie  mieszkańcy  
b ron il i  tej  ozd.oby ich miasta ;  kanon i cy  
od wo ła l i  się do cesa rza  K ar o l a  Vgo, k t ó 
ry nie zna jąc  po mn ik a ,  z a t w i e r d z i ł  ich żą 
danie .  Ż a ł o w a ł  p a t e m , g d y  u j r z a ł  mecz e t  
Abderama ,  a l e  j u ż  by ło  po n iewezas ie .  
p o w y rz u ca no  k o lu m ny ,  zb u d o w a n o  kapl ice .  
" a teini u s z k o d z e n i a m i ,  n as tą p i ł y  inne.  
'Wyobrażono sob ie ,  że d r z e w o  belko winy,

n i e u s z k o d z o n e  p rzec i ąg iem 700 lali za w sz e  
p r z y je m n ą  woń  wyd a jąc e ,  moż e  się p rzy-  
dadz do różnych robó t ,  do na rzędzi  m u z y c z 
nych,  a z w ła s z c z a  do gitar;  w y rą b a n o  za 
t em c u d o w n ą  po sow ę  a ra bs k ą .  J  w n a 
s t ę pn ych  czasach nie p r z e s t a n o  psuć  tego 
gmachu .  Je d n a k ż e  pomimo tyłu c iosów,  
mecze t  w Kord ub i e ,  zachowuje  cechę  w s c h o 
dniej  a r c h i t e k t u ry  i imie  swoje .

P u s t e l n i c y  K o r d u b y .

P o z n a w c z y  s t a ro ży tn e  pomnik i  s tol icy 
A b d er am ó w ,  p r ze jd źm y  t eraz  do je j  o b e 
cnego  s t an u .  Je ź l i  da w n e  gmachy Sarace -  
nów,  w z b u d z a ć  mo gły  c i eka wo ść  naszę ,  
n i e mnie j  za j inująoein będ z i e  zarys t e r a 
źniejszośc i .

W y b r a l i ś m y  się,  mówi pan  A. de Gust i -  
nes au t o r  f r a ncuzk i ,  na zw ie d ze n i e  okol ic  
Kord uby .  W i e l e  mi o po w ia da n o  o p u s t e l 
n ikach  Korduby;  u m y ś l i ł e m  ich od w ie d z ie ć .  
Mie szk a j ą  na  szczycie  góry,  o pó ł l o r y  m i 
li od miasta .  W y b i e r a j ą cy m  się do i ch  
pus te ln i ,  t aką  dano  ins t rukcyą .

»Jest  was dw óch  i macie t r zech  s ł u ż ą 
cych; każdy  z was  niech w e ź m ie  pa rę  p i 
s to l e tów;  dos tan iec ie  p r ze wod ni ka ;  w s z y 
scy po jedz iec ie  konno;  nie  r o z łą c z a jc i e  
się ani  na  chwi lę  i nie ozna jmu jc ie  go 
dz iny  p o w r o t u . ((

» P rzy  t akich  ś rod kach  os t r ożnośc i ,  p o 
d róż w as z a  będ z i e  ba rdzo  p r zy je mn a .

Z tych p rzygo towań  poznać moż na ,  iż w y 
c ieczka  do p u s te ln ik ó w  Korduby ,  u w a ż a n a  
j e s t  j a k o  z u c h w a ł e  p rzeds ięwz ięc ie .  A j e 
dnak że  oko li ce K ord uby  na le ż ą  niby do 
k raju  cywi l i zowanego ;  by ł  n aw e t  czas,  k i e 
dy ta k r a i na  s t a ł a  na czele na r o d ó w  E u 
ropy,  a t e raz  pod wie lu  względami n ie  
us t ę p u je  k ra jowi  M a ro ka ń sk ie m u .

M n i e m a c i e ;  że z lego pow od u  n ie p rz y 
j e m n i e  j e s t  p o d ró żow ać  po Hiszpan i i ;  m y 
licie się,  i ows zem ,  lękać się na l e ż y ,  aby  
p o d r ó ż n e m u  k tó r y  t en  kraj  o p u ś c i ,  r e s z ta  
świa ta  nie w y d a ł a  się nu d n ą .  W y o b r a ż e 
nie n ie b e z p ie c z e ń s tw  podw aja  p r z y je m n o ś ć  
podróży.  \Vszys tko  co w idz im y w tęj k r a i 
nie , u t r zy m u je  u m y s ł  w tern z ł u d z e n i u ,  
j ak iego  do z n a je m  czyta jąc po em at ;  życ ie  
nie idzie tu j e d n o s t a jn y m  i n u dn y m  t ry 
bem.  Hisz pan ia ,  a zw ła sz cza  Anda luzya ,  
podo ba  się u m y s ł o m ,  k tó rym się s p r z y 
k r z y ł a  nasza  w y k s z t a łc o n a  i w y r a c h o w a 
na sp o łe cz no ść

P o s tą p  k i lka  k r ok ó w  na n ie ró w n y m  b r u 
ku K o r d u b y ,  a co chwi la  na p o tk as z  m ł o 
dych Hidzi j a dących  konno  i ub ran yc h  j a k  
ryce rze  śp ieszący  na  r om an so w e  w y p r a 
wy.  Gi ludz ie  ma ją  p ł e ć  g ł a d k ą ,  l ecz  
og or za ł ą  j a k  A ra bo w ie ,  p r ze n i k l iw e  oczy,  
k ib ić w y s m u k ł ą ,  rysy l ekk ie  i żyw e ,  wy-
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tw o r n o ś ć  icli u b i o r u  Iem więcej  u d e r z a ,  
źe w  ty in-osobl iwszym kra ju ,  w szys tko  j e s t  
za n i e d b a n e  prócz suk ie n .  Jeb pos ta wa  
t ak  j e s t  w dz i ęc zn a  i sw o b od n a  j a k  a n d a 
luzy j sk ie  ich r u m a k i .  IJbiór andaluzyjczy* 
ka,  zmie n i a  się s t o s o w n i e  do fan lazy i c z ł o 
w ie k a ,  k t ó r y  go nosi .  J e d e n  z tycli pro-  
w in cy on a ln y c b  elegantów' ,  p r z e j e c h a ł  koło 
mnie .  M i a ł  na g łow ie  sza ry  ka pe lus z  z a 
j ą cz kó w} - w  k sz ta ł c i e  g ło w y  cu k r u ,  sk rzy 
d ł a  tego k ap e lu sz a  są zagię te  i podszy te  
c z a r n y m  axa in i t em,  kon ie c  j e s t  t a kże  o t o 
czony  sz e ro ką  t a ś m ą  axa in i tną  czarną;  
k ró tk i  kaf t an  z z i e lo ne g o  ax a mi lu ,  ze zło-  
Łeini pęt l i cami  przy guzikach,  sp od n ie  z b ia 
ł e j  skóry ,  z t a śmą  z i e lo ną  na szwach  po
b o cz n y ch ,  po d w ią z k i  z fo n taz iami  tegoż 
ko lo ru ,  ż ó ł t e  sk ór zan e  e i żmy,  boga to h a f 
to w a n e  j e d w a b i e m ,  s k ł a d a ł y  ub ió r  tego 
j e źd ź ca .  U b ió r  len choc iaż  ś w ie tn y  i t e a 
t r a l n y ,  n ikogo nie dziwi  w K o rd u b i e .  K aż
dy  bo wie m w łaś c ic i e l ,  k ló ry nie  p o t r z e b u 
j e  p ra c o wa ć  na życie ,  a  p r zy n a jm n ie j  p r a 
cu j e  tylko dw a  dni  w tydz ień ,  j e s t  po
d ob n ie  ubran y .  Koń tego e l egan ta ,  b y ł  to 
p iękny  rumak,  an d a lu z y j s k i ,  z a r a z e m  by-

K O R D U B I E .

sl ry i ł ag o dn y ;  te z w ie r z ę t a  z b l i ż a ją  się 
do koni  a rab sk ic h ,  lecz nie  są t a k  ogni
ste.  Koń t en  m i a ł  g ło w ę  i g rzywę  oz do 
b io ną  ws tą żka mi ,  tegoż samego  ko lo ru ,  
c o  sukn ia  j ego  pana.

Obok  tej f an tas tyczne j  f igury,  u po dn óża  
innury tań sk ie go  p rzy s io nku ,  na p us ty m p la 
cu , gdzie po mię dzy  zwa l i sk am i  w y ro s ł o  
sa m o tn e  d r z e w o  p a l m o w e ,  zobaczysz  gro
ma dy  ż e b r a k ó w  n a t r ę tn y ch ,  bezw s tyd ny ch ,  
p r aw ie  n i e p o d o b n y c h  do ludzi .

Nieco dalej  , p r zed  gospodą czyl i  kar 
czmą ,  u j r zysz  po d ró żn yc h  uzbro jon yc h  od 
s tóp do g ł ó w ,  ich s t r z e l b y ,  kon ie ,  fizyo- 
n o i n i a ,  p o s t a w a ,  m im o w o l n ie  wzbu dz a ją  
tw o ją  c i eka woś ć .

Szczęś l iwie odbywszy na sz ą  p o d r ó ż , p rz y 
by l i śmy  do pu s te ln ik ó w .  By ła  godz ina  pier 
wsza z p o ł u d n i a ,  k i edyśmy zadzwoni l i  do 
fórty k l asz to rn e j .  J e s t  to ch w i l a  poob ie 
dn iego spoczynku .  Ci puste ln icy  nigdy nie 
śp ią  d łu ż e j  j a k  dwie  godz iny  w c i ą ż ,  a że 
p r z e p ę d z a ją  część nocy  na c z u w a n i u  i mo
d l i t w ie ,  o d po cz y w aj ą  we dnie.  Ży ją  zu
p e ł n i e  tak j ak  sa mo tn i cy  T h e b a i d y ,  biorą 
za w zó r  p ie rw sz yc h  p u s t e l n i k ó w ,  czynią
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p o k u t ę ,  lec* nie w y k o n y w a j ą  ś lubó w z a 
ko nny ch .  B ard zo  częs to  zda rza  się,  że  o- 
p u sz cz a j ą  p u s te ln ię  i w ra ca ją  do świata.  
M im o  te j  sw ob o d y ,  b a rd zo  wie lu  po zo s t a 
j e  t am aż do śmierci ;  j e d e n  p o w ie d z ia ł  nam ,  
źe  j u z  od lat  35ciu żyje w te in uk ry c iu .

Z a p y t a ł e m  się k ap e la n a ,  k tó ry  nas p rzy
j ą ł ,  co inoźe p r z y w ią zy w ać  tych ludz i  do 
t ak  p r zy kr eg o  s po so b u  życia.  »Pokó j  d u 
szy)) o d p o w i e d z i a ł  kape lan:  ta p ros ta  i t r a 
fna o d p o w ie d ź  ł z y  w yc i s n ę ła  mi z oczu.  
T a k i e  p r z y k ł a d y  j a k i e  na p o t y k a m y  u p u 
s t e l n i k ó w  K o r d u b y ,  większy  w p ł y w  ma ją  
na  se rc e  niżel i  n a j w y m o w n i e j s z e  nauki .  
P o k u t a  z t aką  o d w a g ą  w y p e ł n i a n a ,  j e s t  
ś w i e t n y m  t ry um fem  du ch a  nad  c i a ł e m  i 
d o w o d z i ,  że c n o t a  moż e  p r ze zw y c i ę ży ć  n a 
tu rę .

K a ż d y  p u s te ln ik  m a  d o m e k  otoczony o- 
g r ó d k ie m  i o d d z i e l o n y  m ur e i n  od mi e sz 
kań  in n yc h  p u s te ln ik ó w .  U p r a w ą  ogró d
k a  sam się t r ud n i .  N ie  wychodz i  z t e 
go sz c z u p łe g o  o b r ę b u ,  ty lko  raz  na dz ień  
o godzin ie  szós tey ra n o  na inszę.  Re sz tę  
cz as u  p r z e p ę d z a  w cel i ,  na m o dl i t w ie  lub 
p rący .

K aż dy  p r zy r zą dz a  sob ie  śn ia d an ie  s k ł a 
da jąc e  się z w a r z y w a  u g o t o w an e go  na w o 
dz ie .  Obiad  p r zy n o sz ą  im ludz ie  zgodzen i  
do  t e g o ,  aby im u s łu g i w a l i .  W e s z l i ś m y  
do  ko śc io ła ,  p o te m  o tw o r z o n o  nam ki lka  
d o in k ó w ,  u j r z a ł e m  tam cz te ry  postaci ,  k tó 
rych  nigdy n ie  za po m n ę .  J e d n a  z n ich 
w z b u d z i ł a  inój podziw i uwie lb ien ie :  d ł u 
ga b i a ł a  b ro da ,  us t a  p e ł n e  ł ag o d no śc i ,  ż y 
w e  j e s z c z e  oczy: b y ł  to p rz e ło żo ny .

T e n  p u s t e ln ik  u r o d z i ł  się w Mexyku.  
Z a  m ł o d u  b y ł  zn a ko m i t y m  ku pcem,  r e w o 
l u c j a  w y p ę d z i ł a  go z Ameryki ,  p r zy b y ł  
do  H is z p a n i i ,  z o s t a ł  pu s te ln ik ie m i od  la l  
dz ies i ęciu  żyje w tej  puszczy.

G d y m  z w i e d z a ł  to mie j s ce ,  z n a jd o w a ł o  
się t am d w u d z ie s tu  dw óch  pu s te ln i kó w  i 
k i lk u n a s t u  k a n d y d a tó w .  Z a k ł a d  len nie 
j e s t  boga tym,  pos ia da  nieco  g r u n t ó w ,  a d w raj 
p us te ln ic y  ud a j ą  się dwa  r az y  w mies iąc  
na k w e s t ę  do K o rd u b y .  C hor ych  o d s y ł a 
ją do sz p i t a l a  mie jskiego .  To  us t ro n ie ,  
t ak  od m ie n n e  od innych k l a sz t o ró w ,  za 
s łu gu je  na d o k ł a d n ą  uwagę .  Ro z po zn a n i e  
r e g u ły  łych  p o k u t n i k ó w  i s tanu  ich duszy,  
no w ą  ś w ia t ł o ś ć  r zu ca  na p różność  świa ta .  
L ud z i e  za mi e sz ku ją c y  w/ tej pus te ln i ,  po 
większe j  części  za jmowal i  w pr zó dy  z n a k o 
mi ty  s to p i eń  w sp o łe c z e ń s t w i e .  P rz ed  
k i lk u na s t ą  la ty ,  s z am be la n  k ró low ej  h i s z 
pańsk ie j  p r ze jeż d ża jąc  p rzez  Ko rd u b ę ,  z w ie 
dz i ł  tę p u s t e l n i ą  p o w o d ow an y  c i ekawo 
ścią i p o z o s t a ł  w niej  p rzez l a t  kilka;  dla  
tego ty lko  m u s i a ł  j ą  opuśc ić ,  źe ost r e gó
rzys te po w ie t rz e ,  za sz k od z i ło  j ego  z d r o 
wiu.  T a k i e  p r z y k ła d y  nie są  r zadk ie .

Ci b ie dn i  pus t e l n ic y  nie są j e s zc ze  do
s t a t e czn ie  odd z ie len i  od ludz i ;  zaz dr osz czą  
im spo c zy nk u ,  ok up io n e go  tak drogo,  a  
n ad uż y c i a  św ia to w e  da ją  się czuć n a w e t  
w św ią ty n i  po ku t y .  Rozb ó jn ic y  p r zyp o
m ina ją  im n iedo go dn ośc i  s tanu s p o ł e c z n e 
go. P r z e d  t r z e m a  mi e s ią ca mi  z ra bow al i  
kośc ió ł  i g ł ów ny  k lasz tor .  T o  n ie szc zę 
ście ju ż  się nie r az  zda rz y ło .  Czyl iż  się 
nam nie zda je ,  że to j e s t  opis j ak ieg o  k l a 
sz to ru  w Abissyni i ,  wys tawi on ego  na n a p a 
dy koczu jących  poko leń?

D roga  z K o rd u by  do pus te ln i ,  idzie p rzez  
bo ga te  i  m a lo w n ic z e  oko l i ce .

P R Z E J A Ż D Ż K A  DO W I L A N O W A ,

F antazya.

— » O ló i  cię p rz e k o n am ,  źe j a  do me m r z ą 
dzę:  r z e k ł  p ew ne g o  razu  pan Antoni:  n i e  
d la  p o k az an i a  mocy u p or u  i zawzię tośc i ,  
bo wiesz  Auguście ,  źeui z na t u ry  ł a g o d n y ,  
a le z p ew n y c h  innych pobudek  i zobaczysz 
że co chcę ,  to s ię s tanie .  W ie rza j  mi ,  
na j l ep sz a  i na j roz sąd n i e j s za  z kob ie t ,  ma  
k aż d a  swoje  wyskok i  i p raw ie  zawsze b ł ą 
kać się inusi  pomię dzy  u r o j en ia mi ,  u p r z e 
d ze n ia m i  i dz iw a c l w y ,  j eźl i  do u ległośc i  
i poufnego  p o s łu s z e ń s tw a  m ę ż o w i ,  z s a 
mego pocz ą t ku  j ak  p ó jd z i e  za mąż,  nie  
j e s t  p r zy zw yc za jan ą .

— »Alboź to tak ł a t w o  p a n i e  Antoni?
— >»Trzeba ty lko  rozsądn ie  p o s t ę p o w ać .  

J  tak:  j eź l i  woli  żony sprzec iwisz  się,  a l 
bo  p r zys tan iesz ,  byle ty lko ze s p r a w ie d l i 
wych  zasad ,  p r ze ko n as z  j ą  na ty ch mi as t
0 g r u n t o w n e m  d z i a ł a n iu ,  od tąd  ś l epo  ci 
zaw ie rzy  i p os tę po w ać  będz ie  za t o b ą  j a k  
za w y ro c zn i ą  n ieomylną .

Z a s t a n o w i ł a  innie ta uwaga ,  bo mówiąc  
szcze rze ,  mc z tw o  i p a n o w a n i e  d o m o w e  p a 
na Antoniego,  u są s i a dó w  nie w n a j l e p 
sze m b y ły  mni em an iu ;  każdy  b o w ie m  u- 
t r zy i nyw ał ,  źe j ego  żoneczka  za wsze  go 
w pętach  w o d z i ł a ,  j a k k o l w i e k  to b y ł y  
pęta  z j e d w a b n y c h  nici.

By ł oby  to g rzec hem ,  zb r o d n ią  n a w e t ,  
p o m y ś l a łe m ,  gdybym lak szczęśl iwe  m n i e 
ma n ie ,  o mocy p a n o w a n ia  ś m i a ł  zburzyć,  
lecz po m im ow ol n i e  w y rw a ło  mi się z ust ,  
że k aż d a  p raw ie  k o b i e t a ,  rodzi  się z d o 
wc i pe m min i s t rów.

— »Ej bajk i ,  bajki!  o d p o w ie d z ia ł  A n to 
ni. T ak ,  gdybyśm y ich wszystkich  o b r o 
tów nie umie l i  p r zen iknąć .  A ktokolwiek,  
z ich wy krę tami ,  z ich p rz e b i eg ło śc ią  ob-  
zna j in iony ,  t en  wie  gdzie,  i j ak  dz ia ł a ć ,
1 wie  z k tórego p u n k t u  rozpocząć wa lkę .

— » Lecz kocha ny  pan ie  Antoni , ,  z n a j d u 
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j ą  się ty s i ąc zn e  z w r o t y ,  k tó ry ch  nie  p od o
bn a  p r ze wi dz ie ć .

W  k i lka  dni  po nasze j  r oz m ow ie ,  p r z y 
b y ł e m  do mieszkan ia  mego p rzyjacie la ,  z a 
s t a ł e m  zonę  sam ą  w domu;  kob ie ta  u p r z e j 
m a ,  ł a d n a ,  p r zy lem m ów ią ca  i dz ja ł a i ą ca  
z t a k ą  na t u ra lnośc ią ,  źe  gdyby lo p o s tę p o 
w a n ie  by ło  f a ł sz yw em,  są d z i ł b y m  iż z w o 
dz e n i e  d r u g ą  n a t u r ą  ko b ie t  bydź  musi .

— ))A'ch! j a k ie  ł a d n e  po w ie t r z e ,  p rzec ież  
do cz ek a l i śm y  się pogody,  r z e k ł a : w ar to by  

r ze jec hać  się do W i l a n o w a .  Z a p e w n e  
an n ie  o d m ó w i ł b y ś  n am  t o w a r z y s t w a ?
— »Jeżel i  j u t r o ,  najchę tn ie j .
— »J u t r o?  Dobrze .  P r a w d a ,  im wcześn ie j  

t e in  l ep ie j ,  p o w ie t rz e  mo że  się zmien ić .
— « Ale co P a n  Antoni  na  to powie?— »Mój 

m ą ż  ha! ha! ha! p rzec ie  w ia d o m o Pa n u ,  
źe  n ie w i n n yc h  ro z r y w e k  nigdy mi nie- 
w z b r a n i a .  T y lk o  się P a n  wybie rz ,  a ju t r o  
o szós te j  z r a n a ,  n i ez aw o d ni e  w y jed z i em y.

W  tein w s z e d ł  s ł u ż ąc y  z j a k im ś  i n t e r e 
se m  ; wy sz ł a  z nim do p r z e d p o k o ju ,  a j a  u- i 
d a ł e m  się do poboczne j  b ibl io tek i  mego 
p rzy jac ie l a .  \V k i lka  m in u t ,  w s z e d ł  pan 
Antoni  ro zm a w ia ją c  dość  żywo z żoną ,  a 
p o n ie w a ż  u s ły s z a ł e m  w yra z  W i l a n ó w ,  
z c i ekawośc ią  p r z y ł o ż y ł e m  ucho do k la m 
k i ,  iak leż Je jm o ść  D o b ro dz i jk a  u ło ż y  
s t a n  sp raw y ,  i u s ł y s z a ł e m  co nas tępn ie :

— " S ł u s z n i e  mówisz ,  kocha ny  mę żu ,  n a 
d e r  ko sz to w n e  nudy.  P ędz ić  po suchym 
sz osse ,  w ś r ód  ku rza wy ,  pić i j e ś ć  n i e 
s m a cz n e  po t r aw y ,  un uży ć  się,  up ie c  na 
s k w a r z e  s ł o n e cz n y m  i nnkon ie c  nic wię 
cej  nie zobaczyć  prócz d r z e w ,  k tó ry ch  i 
W S as k i m ogrodzie nie b raku je .  Aug us to 
wi  lak się zach c ia ło  tego space ru .

—  »Z chęcią ,  w czein mogę zadosyć  cz y
n ię  ż ą d a n i o m  przy jac ió ł ,  koc hana  ż o n o ,  
a l e  n iech a j że  nie żąd a j ą ,  abym się dla  nich 
k on ie c z n ie  n udz i ł .  P o m i m o  lego, nie m ó g ł 
bym ju t r o  j e ch ać ,  m a m  bardz o  w ie l e  w a 
żnyc h  za t r u d n ie ń ,  l edwie  za dn i  k ilka  
w y grz eb i ę  się z p ap ie ró w ,  a mówią c  szcz e 
r z e ,  nie lub ię  ubiegać się za roskoszą ,  
k t ó r ą  wtenc za s  dop ie ro  poznajermy gdy 
p r z e jd z ie ,  i s k u tk ie m  k tóre j  odzywamy 
się nareśc ie  " C h w a ł a  Bogu,  p rzec ie  już  
j e s t e ś m y  w doinuu Z a t e m  n iepo jedz iemy 
j u t r o .

— »Oczywiście!  Nie ch  sobie Augus t  s z u 
ka  innego towarzys twa .  P o w i e t r z e  ł a d n e ,  
su ch e ,  użyję  go na to do czego od tak da w na  
wzdyc ham.  T w ó j  pokó j  i B ib l io tekę c h o 
c iaż  raz j a k  s ię  należy każę wymyć,  w y 
czyścić,  k siążki  obku rzyć  i wszys tko  do 
p or zą d ku  p rzy pr owa dz i ć .  S ło ń c e  g rzeje ,  
p r ę d k o  wvschnie ,  a t ak  pozbęd z i esz  się 
n ie zno śne j  nieczystości .

— "Zosiu!  na  mi ł ość  Boską ws t r zym aj  
się! nie chcę tego! W i e s z  d o br ze  i le p rz y

krości  sp r a w u j ą  mi wasze  huk i ,  puki ;  zo
s t a w  to na  późn iej ,  j u t r o  muszę  d o k o ń 
czyć zaczę te  dzie ło .

— »Czyl iż  nie możesz p rzez  k i lkanaście 
godzin  za b aw ić  w sa lon ie?  J l e  r azy któś 
z obcych przychodz i ,  ws tydz ić  się muszę .  
Bo n i e p o rz ą d e k  p rzyp isują  tylko gospody
ni.  P rze c i e  choć raz we  d w a  l a t a  u p r z ą 
tnąć  należy.

— "D o b r ze ,  dobrze ,  a l e  róbc ie  to w t e n 
czas ,  kiedy m n ie  w do m u  nie będzie .

— »\Vie leż  to mies ięcy zaw sze  mn ie  ty l 
ko zbywa sz?  Nie  gn iewa j  się Anto lku ,  ale 
len n ie ł ad  ws tydz ić  nas powin ien :  czyliż 
lo zd ro w o i p r zy i em nie  p r ze s i ad y w a ć  w 
t a k ich  b ru da c h ?  Czyl iż  to g rzecznie  n i k o
go tam nie wpuśc ić?  J  ty z większą  p r z y 
j e m n oś c ią  za jmiesz  się p rac ą  w czyste j  s t a n 
cy i, przew ie wa ne j  m i ł y m  w io se nn y m  w ie 
t r zyk iem.

Z a m y ś l i ł  się przez chwi lę  Antoni ,  i n a 
reszcie  r ze k ł :  "W ie sz  co,  August  tak j e s t  
d l a  nas  u p rze jm y ,  z r ób my  i j e m u  g rze 
czność .  A więc j e d ź m y  do W i l a n o w a  a 
Wtenczas możesz  kazać wszys tko uprzą tną ć .

—  "Bardzo  dobrze  ko cha ny  mężu .  T y  
z nim po jedz iesz ,  i uży jec ie  świe że go  p o 
wie t rza ,  a j a  tymczasem wszys lk iem się za j 
mę j ak  należy.

—  "Nie żoneczko,  na to się nie  zgodzę! 
B r a k o w a ło b y  mi tys j ąeznych  p r z y je m n o 
ści.  Bez ci ebie ani na krok nie wyjadę .

— "Czyl i ż n ie po t r ze ba  p i lnować ,  aby p a 
p ie rów nie pomieszano ,  ks iążki  tak u s t a 
wiono jak by ły?  Ja więc  c i ebie zas t ąp ię .

— »Nie żo ne czk o ,  nie ,  Oleś  twóy b ra t  cię 
wyręczy ,  a ty jeźl i  mnie  kochasz ,  i ieźli 
ł a s k a  po iedziesz znami .

—  "Ależ kochany  mężu .
— "K r ó t ko  węz łowato !  p rz y je m n oś ć  za 

p r zy jemność ;  ho j eże l i  j a  pozwalam pr ze 
wrócić  mój pokój  do góry nogami,  d la  tw e
go u p o d o b a n i a ,  i ty p o w in n a ś  j e c h a ć  do 
W i la no w a .

— " T y l k o  się nie unoś  Aniołku! samo ży
czenie  twoje j e s t  dla  mnie  r oz ka ze m .  Na
ty chmias t  poś lę  po rem iz ę .  Uści skal i  się 
się,  a j a  w y s u n ą ł e m  się ty lnemi  schodami .

Prz ychodzę ;  kocz p rzed  dome m.  Z n a j 
du ję  Je jm o ść  j u ż  u br aną ,  wi t a j ącą  mnie 
t emi  s łowy .  »W idzisz P a n ,  źe  mój s ta ry  ni
gdy mi się nie sprzec iwia .

J e dz ie m  więc  do W i l an o w a .  Gdyśmy sia
dal i  do p ow ozu  , b i ed ny  Antoni śc i sną ł  
mnie  p rzyjacie lsko  za r ękę ,  mów iąc:— »Mnie 
to p ow in i en eś  po dz ię k o w ać  źe w t ak im to
warzy s t wi e  j e dz ie sz ;  żadny m sposobem 
żona moja n ie  chc ia ł a  dziś  j e c h a ć ,  a l e  ty 
wiesz Ż e ' u m i e  bydź pos łus zną .

J l e ź  to, p om yś l a ł e m  sobie ,  zna jdu ie  się 
p rzeb ieg łyc h  kob ie t ,  k tó re  nie jednego* 
nie g ł ę b o ko  uczonego ,  a l e  p ros todusznego
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męża ,  dale j  j e sz c ze  niż do W i l a n o w a  ma" 
no w c a m i  wyprow ad za ją?

sin . Ii. R ado:

O S O B L I W S Z Y  Z A S T A W .

Cz yn y  po je dyn cze ,  n i e r a z  l epiej  z n a m io 
n u ją  ep okę ,  niżel i  s z c z e g ó ło w a  i o bs ze rn a  
h i s to rya .  Co p o s i e d z i a n o  i nap i sano  o ho
n o r ze  k a s t y l s k i m ,  co l e raz  wyda je  się f ł- 
szein i p rze sad ą ,  lo wszys tko  us p ra w ie d l iw i  
i po do b n em  do p r aw dy  czyni zd a rz en ie  p rzy 
p i s y w a n e  wielu  osobom,  a l e k tó rego  r z e 
cz yw is t ym b o b a t y re m  je s t  Ja n  z K a s t r o ,  
c z w a r ty  wice  król  Indy ów  por tugal sk ich .

J a n  z Kas t r o  w y c h o w a n y  by ł  r az em  z 
b r a t e m  kr ó la  P or t ug a l i i  J a n a  111 Z a l e 
dw ie  w y s z e d ł s z y  z d z i e c i ń s t w a ,  u d a ł  się 
z K a r o l e m  V. na  w y p r a w ę  p r zec iw be jowi  
T u n e l a ń s k i e m u  i m ęż n ie  się sp ra w i ł ;  lecz 
gdy cesa rz  c h c ia ł  mu  wy nag ro dz i ć  jego r y 
ce r s k ie  czyny,  o dp o w ie d z ia ł ,  że nie będ ą c  
p o d d a n y m  ce sa rza ,  ł a s k  tych p r z y jm o w a ć  
n ie  może.

W y n a g r a d z a j ą c  j ego wie rn ość ,  król  P o r 
tuga l i i  p o s ł a ł  mu tysi ąc d u k a t ó w  i ty tu ł  
dow ód zc y  O rm us .  Ka s t ro  nie p r zy ją ł  ty tu 
ł u ,  lecz ty lko  s u m m ę ,  da jąc  za p r zy c zy 
nę,  że u bó s t w o  z n i e w a l a  go do przy jęc ia  
p ieniędzy,  lecz że j e s zc ze  nie  z a s ł u ż y ł  na 
zaszczy ty .  O d p ł y n ą ł  więc j a ko  dow ó dz c a  o- 
k rę tu ,  a p o w róc iw szy  do Por tuga l i i ,  p r a c o w i 
cie z a j ą ł  się n a u k a m i  i z o s ta ł  g u b e r n a to 
rem I n d y ó w  w roku  1545. T a m  p o s tę p o w a ł  
sobie z wie lk ą  odw agą  i rozt ropnośc ią ;  wy
p ęd z i ł  M a ur ów  z ca łego  n ad br z eż a  K am -  
baye.  T r z e b a  b y ł o  n ap r a w i ć  w ar o w n ię  
mias ta  S iu  i wó wcz as  nas tępu jący  list  n a 
p i sa ł  do m ie s z k a ń c ó w  Goa.
><Panowje, mag i s t r ac ie , sęd z io wi e ,  i wy m ie 

szkańcy sz lac he t ne go  i k ró lews k ie go  m ia 
sta Goa! P i s a ł e m  do was w tych dniach,  
przez S zy m o na  A lw ar ez a ,  don osząc  o zwy- 
c i ęz tw ie ,  k tó re z w'oli pana  odn ieś l i śmy  
nad wo jskami  k ró la  K am ba ye .  Za m i lc z a 
ł e m  o moich t roskach  i w ie lk ich  p o t r z e 
bach,  ażebyśc ie  mogli  c i eszyć się sw o bo 
dnie  w iad om o śc i ą  o zwy c ięz twie .  T e r a z  
po w in ie n em  w sz ys tk o  od kryć  prz^d wa- 
jn i. W a r o w n i a  j e s t  zb u r z o na  z g run tu  
* t r zeba  j ą  o d b u d o w ać .  Oprócz  tego,  ż o ł 
n ie rze d o p o m i n a j ą  się o p ie n iądze .  Pro-  
®z9 więc ażeby śc ie  mi pożyczyl i  d w a d z ie 
ścia tys i ęcy pa rdaos .  P rz y rz e k a m  s ł ow em  
r yce r sk iem i na Ś w i ę te  E w a n g i e l i e , * że  te 
p ien iądze  o d d am  przed  końcem ro ku ,  ch o 
ciażby n a w e t  s p o tk a ły  mię n ow e  troski  i 
Jeszcze większe  po t rzeby  niż są te,  w któ- 
r>el» t e raz  zos taj ę .  K a z a ł e m  wykopać

z w ło k i  I)on F e r n a n d a  mego s y n a ,  k t ó r e 
go Ma ur ów  ie zabi ł  i w i e j  fortecy,  w a lc z ą 
cego za s p r aw ę  Boga i naszego  króla.  Ch c ia 
ł e m  p o s ła ć  wam  jego  kości  w zastaw,  ale 
są w' t ak im s t a n ie ,  że j e s zc ze  nie moż na  
b y ł o  w y d o b y ć  ich z zi emi .  P o z o s t a ł y  mi 
więc ty lko  moje wąsy  i po sy ła m  je wam  
prze z  Dyega  Bodryga  de Azevedo.  M u 
sicie wiedz ieć ,  że nie ma m ani  z ł o t a  ani  
s r eb ra ,  ani kosz to wn ych  sp rzę tó w ,  nie po
s i adam grun lówr, na k ló r ych by m z a b e z p ie 
c z y ł  m o ją  pożyczkę ,  ma m  ty lko  szczerość  
i r z e t e l n o ś ć ,  k tó r ą  d o s t a ł e m  od Boga.  
P ro sz ę  go,  aby was m i a ł  w s w o j e j  świę tej  
opiece .

Cz y l i ż  zna jdz iemy szczytniej szy  p r z y k ł a d  
w s t a ro ż y tn y c h  wiekach?

N O W E  D Z I E Ł A .

0  p o t r z e b i e  i m o ż n o ś c i  z a p r o w a d z e n i a  iv n a 
s z y m  k r a j u  J c d w a b n i c t w a , z  n a j n o w s z y c h  z a 

g r a n i c z n y c h  d z i e ł , p r z e z  J a n a  N e p ,  K u r o w s k i e 

g o ,  U ’a r s z a w a  1836 r o k u .

W  d z i e le  te in,  dowodzi  pan K u ro w sk i ,  
że k l j m a  nasze nie j e s t  przeciw ne h o d o w a 
niu j e d w a b n i k ó w ,  i że ten now y rodzaj  
p r z e m y s ł u ,  m ó g łb y  wie lk ie  p rzyn ieść  ko
rzyści .  W pr ze d m o w ie  odda je  sp r aw ie d l i 
wość u s i ł o w a n io m  pana  Bi rne r ,

»Tak j e s t ,  p i e rw sz y  pan Bi rne r  p o w z i ą ł  
po m y s ł  za p ro wa dze n ia  u nas j e d w a b n ic tw a .  
On to w części  j u ż  r oz p ę dz i ł  pomrokę,  p i ę 
kną  tę n iw ę  okr ywającą ;  on to,  że tak p o 
w i e m ,  w y d a r ł  zap om nie n iu  poczyn ione  u 
nas d aw n ie j  w tej ważnej  ga łęz i  p r z e m y 
s ł u  ro ln icze go  do św iadczen ia ;  on n ak on ie c  
w y h o d o w a w s z y ,  mim o wie lu p rz e sz k ó d ,  
nie z rzeczy  samej ,  ale z potocznych oko
l iczności  pochodzących ,  k rocie p r zą d ek  j e 
d w a b i u ,  p r z e k o n a ł  n a j u p r z e d z e ń s z y c h : iż
1 my j e d w a b n i c l w o  pos iadać  możemy.  —  
Prz y jdz ie  czas ,  gdy w dz i ęc zn a  po tom noś ć  
potraf i  ocenić j ego  zachody  i s łu s zn ie  go 
umieści  w rzędzie o s ó b ,  p r a w d z i w i e  k r a 
jowi  zasłużonych. ))

AJówi po tem o hod o w an iu  j edwabnikówr  
w różnyc h  k rajach  pó łno cn e j  E u r o p y ,  w 
S zw ec y j ,  w l los syi ,  w  Prusa ch .

O j e d w a b n i c t w i e  w k r a j u  naszym tak  
się wyraża :

)iL nas j e d w a b n i c l w o  oko ło  ro ku  1770za-  
p r o w a d z o n e  zos ta ło .

»\Vie le  o s ó b ,  a mia now ic ie  dam,  s kw a
pl iwie się niein za ję ło .  L u b o  w ogó lno
ści więce j  d la  z a b a w k i ,  a może  i dla  do
św iadczen ia ,  an iże l i  w duch u  spekulacy j-http://rcin.org.pl
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n ym ,  to p r ze c ie ż  w n ie k tó ry ch  go sp o d a r 
s tw ach  d o s z ł o  do tego s t o p n i a ,  iż u t w o 
rz o ny  j e d w a b  w y d o s ta rc z a ł  na  po t r ze b y  
d o m o w e .

P ó ź n i e j  h o d ow an ie  j e d w a b n i e  pocz ę ło  
s ię  co raz  ba rdz ie j  u p ow sze chn ia ć ;  a le wy
b u c h ł e  w k r a ju  n iespo ko jno śe i  i z iniauy 
s t ł u m i ł y  j e  w samym za rodz ie .

J e d n a k i e  i z t ąd  nie m a ł a  ju ż  dla  k r a ju  
w y n i k n ę ł a  korzyść.  O t r zym an y  b ow iem  
sk u te k  d o w i ó d ł ,  że  i u nas  j e d w a b n ic lw o  
i s tn ieć  może .  N a d to ,  zasa dzo ne  wówczas  
m o r w y ,  p o t r w a w s z y  dotąd:  najmocniej ,  zb i 
j a j ą  t w ie r d z e n ie  u t r zy m u ją c y ch ,  j a ko b y  
d r z e w o  to naszego  zn ieść  nie m o g ło  kl i 
m a tu .

Okol i c zno ść  t a  na jwiększe j  j e s t  wagi;  bo 
sk or o  pos iadać  ińożemy liście m o r w y ,  ju ż  
p r z e z  to po s iadam y na j p ie rw szy  i n a j g łó 
wnie j s zy  w a r u n e k  ho d ow an ia  j e dw a b n ie :  
gdz ie  j e s t  m o r w a ,  lam i j e d w a b n i c l w o  bydź 
m o ż e .  ............

T a k  j e s t ,  u p a d ł o  z a p r o w a d z o n e  u nas 
j e d w a b n i c l w o ,  al e nie z pow odu  p rzeszkód 
f i zycznych ,  a l e  r aczej  z p rz y c zy n ,  onym 
z u p e ł n i e  obcych.

O d tą d  t a  p ięk na  i żyzna n iwa  o d ło g i e m  
u  nas l eża ła ;  a poc zy n io ne  w niej  dawnie j  
t ak  w aż ne  d o św ia dc z en ia  ca łk ie m  in o ź e d la  
p o to m n o ś c i  by łyby  z a g i n ę ł y ,  gdyby  ich 
P .  B i rne r  nie  b y ł  w y d a r ł  z a p o m n ie n iu  i 
n ie  w s p a r ł  noweini .

W s p o m n i a ł e m ,  że t enże  pan B i rn e r ,  chcąc 
p r z e k o n a ć - r o d a k ó w  o możności  i s tn ienia  u 
nas  j e d w a b n i c l w a ,  w y h o d o w a ł  w ogrodzie 

. B o ta n ic z ny m  w W a r s z a w i e  k i lk a dz ie s i ą t  
ty s i ęcy p rzą dek  j e d w a b iu .

D nia  2(5 Maja,  w y s t a w i ł  P.  B. ja jka,  j e 
d w a b n i e  do wylęgn ien ia ,  w j e d n e j  z .o ran-  
źe ryi  w ogro<Lxie B o t an i cz nym  w W a r s z a 
wie.  Mie jsce to p rzez  ca ły  czas  h o d o w a 
n i a  tych o w a d ó w  nie b y ł o  opalane:  okoli-  
ozność  t a  wie lkie j  wagi ,  i dla tego j ą  p rzy 
t aczam.

W końcu Maja.  j e d w a b n i c e  p o c z ę ł y  się 
wylęgać .

\V końcu,  miesiąca  C z erw ca  ju ż  się za 
cz ę ł y  oprzędzać .  W  10 —  12 dni późnie j  
oprzędy ze br an e  zos ta ły .

Oprz ędy  te były wie l k ie  i w y d a ły  z na 
czn ie  więcej  j e d w a b i u ,  niźli  go wydają  
w  innych  k r a j a ch .«

Po tych p r ze dw s t ępn yc h  u w a g a c h ,  wy
k ł a d a  pan K u ro w sk i  sposób ho d ow an ia  i 
r o z m n a ż a n ia  «Łr*ew ino rwo  w y d r .  W  d r u 
giej i t r zec ie j  części  d z i e ł a , mó w ić  b ę 
dzie  o sposob ie  hod owania  j e d w a b n i e  i o 
a p r e lu r z e  j e d w a b i u .

W a r s z a w s k i  K a r n a w a ł  w e  c z t e r e c h  w a r y  a • 
c y a c h j  p r z e z  a u t o r a  s z t u k i  p o d o b a n i a  s i ę  in*. 
Ł o w i :  w  d r u k a r n i  G a ł ę z o w s k i e g o .  C e n a  z ł .  3.  
g r .  Ifr.

Na końcu t ego d z i e ł k a  nap i sanego  wie r 
szem,  u m ie ś c i ł  au t o r  p r z e k ł a d  k i lku  poe- 
zyi a u t o r a  n iem ieck ieg o  E ber t a ;  um ie sz cz a 
my z n ich dw a  n as tęp u j ące  r

r  D O  C Z Y T E L N I K A .
Ledwie pozna motyl nowy,
Że mu sk r zyde łek  przybywa,
W n e t  się doświadczyć sił  zrywa,.
Leci  przez wzgórki,  dąbrowy.
Zaledwie słowie ze k  młody 
Poczuje w gard ziółku tony,
W n e t  nuci  na wszystkie strony..
Głosi pieśń lubej'  swobody.
Ledwie fiołek w ustroni 
Doczeka się tchnienia wiosny,.
W n e t  ożywiony, radosny,
Słodki  w koło zapach roni.
Ledwie serce wieszcza wzruszy 
Natchnienia chwila szczęśliwa,
Zaraz go zapał  pory wa ,
Smutek,  rozkosz wylać z duszy*
Nie rzekniecie,  że myśl marna 
Lot mu daje.w rannej, dobie,
Wiele  skryć cz łek  może w sobie,
Lecz.nic skryje ży.cia ziarna.
Nie skryje wieszcz,  co w dzień biały,,
Ce w noc wstrząsa serca biciem-,
Co jest  jego karmią,  życiem,
I w coby się p rze la ł  cały.
Nie kwapcie sig więc z naganą;,
Na głos młody skłońcie ucha,
Bo sądzicie iskrę ducha 
W  barwę pieśni przyodzianą.

. , N A D Z I E J A  P O E T Y .
Dawniej j edyna-by ła  ma uciecha,
Słyszeć śpiew ptasząt gdzieś w gajo kryjemy,.  
Lub łowić uchem, jak kłótl iwe echa V 

W skałach powtarzały gromy.
Teraz ciekawa, śród lasów milczenia,
Rzesza śpiewaków moich piosnek słucha,
Teraz  na grzmiącej liry mojej brzmienia 

Skały nadstawiają ucha.
X. gdy hymn skończę,  wraz mieszkańcy leśni 
Budzą się z ciszy,, brzmią wesołym chórem, 
Ptaszki dźwięk moich powtarzają pieśni,

A ska ł  echa służą wtórem.
Teraz wesołą karmię się nadzieją:
Gdy usta zmilkną i piosnka przeminie , .  
Ptaszki. i  skały me piosnki umieją,

Tak pamięć moja nie zginie.

W Y D A W C A  F. S. DM OCHOW SKI,
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 47fi Lit. D.http://rcin.org.pl
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G R O B  D Y N A S T Y I  M U Z U Ł M A N Ó W  W  M A I SS U R .

W  p o ł o w i e  ze sz łe go  w i e k u ,  H y d e r - A l i  
w y w y ż s z y ł  się na s to p i eń  w ł a d z c y  k r ó le 
s twa Mysory  czyl i  M ai s su r  w' Fndyacl i ,  i 
tak da lec e  r o z s z e r z y ł  g ran ice  pańs twa*  
s t a w i ł  o p ó r  A ng l ik om ,  k tó rzy  r o z p o s ta r 
li się po I n d y  ach.  Zaczął" on b u d o w a ć  
w s p a n i a ły  g rob owie c  dla swo je j  dynastyi ;  
b u d o w ę  tę d o k o ń c z y ł  syn jego T ippo -Sa ib .  
S u ł t a n  t e n 1, wie rny  zasadom pol i tyk i  ojco
wsk ie j  , b y ł  t a kże  n i e zb ła g an ym  n ieprzy
j a c ie l e m Anglików.  Ale nie p o s łu ż y ło  mu 
szczęśc ie ,  p o le g ł  w b i twie  4 Maja  1799, a 
p ańs tw o  Mysory w c ie lo ne  zo s ta ł o  dó po
s i ad łośc i  ang ie l sk ich .  Z w ł o k i  j ego  pocho
wano  w tym g r o b i e ,  k tó ry  wy s ta wi on y  w 
nadz ie i ,  t e j ,  że d łu g i  sze reg  m o n a rc h ó w  w 
niin spo c zy w ać  będz ie ,  mieści  ty lko  z w ł o 
ki dw ó ch  s u ł t a n ó w .  G ró b  t en  j e s t  c i eka 
wym po m n ik i e m  b u d o w n i c t w a  w sc h o d n i e 
go, o dz n a cz a  eię w sp an ia ło śc ią  p o g r o m e m ,  
stoi w ro sk os zn ym  ogrodz ie  n ie  daleko  
Uliasta S e r in g a p a ta m .

W I D Z IA D Ł O *
Z D A R Z E N I E  W Y P I S A N E  Z  N O T A T E K  D O K T O R A .

Ju ż  b l i skim będąc  łat  o s i emdz ies i ęc iu ,  
muszę  zan iechać  praktyczne j '  medycy ny ,  
a to z p o w o d u  coraz większego  os ł a b i e n i a  
w zr o k u ,  tego zmysłu na j po t rzebn ie j szego  
w p o w o ła n i u  lekarza .  Jcłąc za p r z y k ł a 
dem dok lora I ł a r r i s o na ,  którego  rozma i t e  o- 
po wia da n ia  z za jęc iem czy t a ł  a pub l i czność ,  
sądzę ,  że każdy c z ł o w i e k  poświęca jący się 
sz tuce l eczen ia ,  powi n ie n  ogłosić s p o
soby ze zba wiennym'  skutkiem-  przez s i e
bie użyte:  Było to zwy cz a j em 1 w s t a roż y t 
nych wiekach ,  że na ko tmmiach  świątyni  K- 
sku la p iu sz a ,  zaw ieszano t abl ice z op i san iem 
rodza ju chorób ,  icK w zmagan ia  się,  z m n ie j 
szan ia  i sposob ie  l eczenia .  P o c h w a la m  ten  
zwyczaj  i z kolei  sk ładam-of iarę  moją  na o ł 
tarzu Boga,  który uderz a  i pociesza;  sądzę 
bow iem,  że -uczucie  r el igi jne powinno w p ł y 
wać na  w yk on an i e  każdego  po w o ła n i a ,  a 
lem ba rdz ie j  nn- po w o ła n i e  lekarza .  Mo
że to hcdn ie  j e dy n y  ślad mojego po by tu
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n a  tym św iec ie .  Oby mł o dz i  nas tępcy  moi ,  
zn a le ź l i  w mo im  opisie u ży te cz ną  ska zów -  
k ę  w j a k im  n ie b ez p i ec zn ym  pr zy p a d k u ,  
a  p r ac a  t a ,  ani  dla  n i c h ,  ani  d la  innie 
d a r e m n ą  nie będzie.

J u z  od l a t  d w u n a s t u ,  b y łe m  le ka r ze m  
w  mieśc ie  Nan te s ,  gdy o ko ło  j e d e n a s t e j  go 
d z i n y  w nocy,  przy k o ń cu  P a ź d z ie rn ik a  
1780,  mocne  za d zw o n ie n ie  do d r zw i  domu,  
d a ł o  p o z n a ć  że j e d e n  z bl iźnich  moic h  po 
t r z e b u j e  pomocy .  W i e r n y  p r zy ję tym na 
s i e b ie  o b o w ią z k o m ,  p r ze zw yc ię ża jąc  w r o 
d z o n ą  gnuś noś ć  u b r a ł e m  się cz e m p rę d z e j  
i b y ł e m  g o t ów  iśdź z p os ła ńc e m .  O t w i e 
r a m  dr zw i  i przy św ie t l e  lampy pozna ję  
h r a b ie g o  de  R e n a c ,  m ęż ne go  m a r y n a r z a ,  
w s ł a w i o n e g o  wielą  św ie tn em i  czynami .

— »D okt or ze  Yi l l a t roy ,  r z e k ł  do mnie ,  
c h c i a ł b y m  z to b ą  po inowić  na osobnośc i ,  
a  czas  j e s t  b a r dz o  k ró tk i .  — »W e j d ź  p a 
n i e  hrabio)) o d p o w i e d z i a ł e m ,  idąc p rzed  
n i m  ze ś w i a t ł e m .  G d y śm y  wesz l i  do  ga 
b i n e t u ,  h r a b i a  us i a d ł s z y  w k r ześ le ,  r z e k ł  
do  mnie .

— »Doktorze !  moja  żona  u m i e r a .
— » S p ie sz m y  r a t o w a ć  ją! z a w o ł a ł e m .  

P r z e z  d rogę opo wiesz  mi h rab i o ,  co jej  
j e s t .  W s ia d a jm y  do p o w o z u ,  jedźmy! — »My- 
l i sz  się dok to rze ;  w y je żd ża ją c  po w oz e m 
b y ł b y m  z w r ó c i ł  uwagę  moje j  lu be j  Ro -  
r a l i i  i inoże by łb y m  ją  zb ud z i ł  z p i e r w s z e 
go snu ,  j e ż e l i  tylko za snę ła .  U k r a d k i e m  
w y s z e d ł e m  z dotnu i nie wiem czyl i  n a w e t  
d z i es i ęć  m i n u t  s z e d ł e m  do c ieb i e  d o k t o 
r ze .  N i e b e z p i e c z e ń s tw o  j e s t  wielk ie .  Bie
d n a  K o ra l io  ! czyl iż  będz iesz  m u s i a ł a  u- 
m r z e ć ,  t ak  m ł o d a ,  w  w iośn ie  two jego  życia?

»S p ies zm y więc!« p o w tó r z y łe m .  K ap i t an  
o d p o w i e d z i a ł  mi spoko jn ie j  n i żel im się m óg ł  
s p o d z i e w a ć :  w i e d z i a ł e m  b o w ie m ,  że j ak
n a j m o c n i e j  kocha sw o ją  żonę,  ł a d n ą  Kre-  
o lk ę  z J l e  de F ran ce ,  z e p s u te  dz iec ię  ś w ia 
t a  i n a t u ry ,  p e ł n ą  u r ok u ,  k tó re j  p o d o b a ł  
s ię  na  szczęśc ie  swoje  i k tó r a  z p r z e ś l i 
c z n ą  k ibic ią ,  p r zy n i o s ł a  mu w posagu  n a j 
bo g a t sz ą  osa dę  na wyspie .  P r z y s z e d ł e m  
sk ry c i e  zas ięgnąć twoje j  r ady ,  wzg lędem 
j e j  s t a n u ,  r z e k ł  do mnie .

— ^ P o w ie d z  więc pan i e  h rabio.
— » l ) o b rz e  m ó w is z ;  te tylko  j e d n e  p o 

r ę  m a m  w o l n ą ;  gdyż mo ja  K o ra l i a  żąda,  
a b y m  je j  ani  na  chw i lę  nie o d s tą p i ł  i za  
n ic  w ś w i e c i e ,  nie p rzy ję łab y  twoich  o d w ie 
d z i n  j a k o  l eka rza .  P r z e k o n a n a  j e s t ,  że 
j e j  nic p o m ó d z  nie zdo ł asz .  »S ą  to r an y ,  
r z e k ł a  do mnie ,  k tó ry ch  s z tu k a  nigdy nie 
u leczy .

— »A przecież mus i  mnie  p r zy ją ć  k a p i 
t a n ie .  Rany!  o nie  j e d n ą  ju ż  l e c z y łe m  po- 
m y ś l u ie .  Zo baczymy,  j eź l i  n i e  będę  r ó 
w nie ż  szczęś l iwy  i z tą  r aną .  O cóż idz ie?

W i e l u  m i e s i ę c y ,  w ie lu  dni zasięga ta 
c hor oba ?  Gdz ież  j e s t  j e j  s iedl isko?

— »Sam nie wiem.  T o  tylko mi w iad o
mo,  że od t r ze ch  tygodni  nie je i  nie sy
pia ,  z a le dw i e  inożna w y m ó d z  na n ie j ,  aby 
do us t  swoich  po n io s ł a  l e kk ie  pożywien ie ;  
na tych mia s t  j e  odrzuca .  S t r a c i ł a  powięk-  
szej  części ,  św ie żą  r u m i a n ą  ce rę ,  żywość 
wzro ku .  D a r e m n e  by ły  wszys tkie u s i ło 
w an ia  moje ,  nic j ą  nie  z d o ł a  pocieszyć,  
ani  r o ze rw ać .

— »To ws zys tko  nie ob ja śn ia  inię wcale,  
k ap i t an i e .  J a k a ż  jest  p rz yc zy na  j e j  c i er 
p ie n ia  ? J e że l i  j ej  nie wiesz  kapi t an ie ,  
to p r zy n a jm n ie j  powi n ie nb yś  się domyślać .

— »Otóż w ł a ś n i e  d la  tego p r zy sz ed ł em  
do  c ieb ie ,  doktorze !  T o  ty lko mogę ci po 
w iedz ie ć ,  że dwa  lub  t r zy  r azy na  dzień,  
a n a w e t  i w nocy,  w s ta je  i i dzie do pokoi 
ku  naszej  ma leńk ie j  L udw is i ,  ś c i ska j ą ,  ca 
ł u j e ,  p ł a cz e  nad  nią  i w y m a w ia  po cichu 
uc in ane  s ł o w a ,  k tó ry ch  dobr ze  dosłyszeć  
nie m o ż em y ,  a k tó re  p o d o b ne  są do smu
tnyc h  i bo le snych  pożegnań  matki . . .  Oprócz 
tego d o k to r ze ,  za ręczam h o no r em ,  że nie 
d a ł e m  je j  żadnego p o w o d u  zmar twien ia .

— »OBoże!  w ie m  o te in aż n az by t ,  od
p o w i e d z i a ł e m ,  n i e r a z  p r z e s t r z e g a łe m  cię 
panie  h rab io ,  że w szys tk ie  twoje  g r zeczno
ści ,  c e r e m o n ie  i w y n u rz en i a  m i ł o s n e ,  ze
p s u ją  na re śc ie  tę z a jm u j ąc ą  is totę .  S p ra 
wd z i ł o  się moje  p r ze po w i e d z e n ie .  Gdyś 
pan  z a c z ą ł  mów ić  o h rab i n i e  de  Renac ,  
m y ś l a ł e m ,  że mi p ow ie rzysz  t a jemnicę ,  
k t ó r a  na p ro w ad z i  mię na  p r zyc zyn ę  jej 
s ł ab ośc i ,  a za m ia s t  tego w y p ra w ia sz  mię, 
że użyję  two ich  wy rażeń ,  na  odkryc ie  ziem 
aus t ra ln yc h  bez ma pp y ,  bez bussol i ,  bez 
komp as u .  I cóż ma m robić na tern niezna- 
jom ei n  mo rz u ?  L ep i e j  b y ło b y  na  ło d z i  ry
backie j  p o p ł y n ą ć  do Koch inchiny .

H r a b i a  de Renac ,  o p a r ł s z y  b r o d ę  na gał* 
ce z ł o te j ,  mi l czał .  Bolesnego  dozna łem 
wra że n ia ,  pa t rz ąc  na tego uczciwego czło
wieka ,  odda jącego  się tein cięższe j  bole
ści, że j ą  t ł u m i ł  w sobie ,  a przynajmniej  
tak w n i os łe m z r o zp acz y  malu jące j  się na 
j ego  f izyonoinii .  P o n i e w a ż  by ło  już  pó
źno,  w s t a ł e m  z k rz e s ł a ,  a śc i snąwszy  kap:* 
t ana za r ęk ę ,  r z e k ł e m  te k i lka  wyrazów,  
za sp ok a ja ją cy m  tonem :

—  Dziś r ano  ( już  b y ło  po dwunastej )  
będę  u pa n a  między  dz ie s i ą t ą  a jede
nastą;  czy będz ie  ch c ia ł a  czyl i  nie ,  zoba
czę tw o ją  m ł o d ą  h r a b in ę  i  byłbym' ,  bar
dzo n ie z ręczny ,  gd yby m nie w y b a d a ł  jej 
t a j emnicy .  Le k a rz  ma jący  p ię tn a s to le 
t n i ą  p r ak ty kę ,  lep ie j  z d o ł a  zg ł ęb ić  serce 
kobie ty ,  niźli  kapi t an  ok r ę t ow y ,  k tó ry  prze* 
c a ł e  życie z g ł ę b ia ł  ty lko mor za  p ó łn o cn e ,  
i p o ł u d n i o w e .  Z r e s z tą  j e s t  to n i e k i e d y

J
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Mina m ę żó w ;  p r z e b a c z  mi p a n i e  h r a b i o , j e -  
źli inain j a k i e  p o d e j rz e n ie  w tym względz ie .

— »Ale p rz e de w sz y s lk ie in ,  n i e  m ó w  je j  
d o k to r ze ,  żem cię w e z w a ł .  — »Tak to z d r a 
dzasz  sam s i e b i e !  R ad ź  s po k o j ny m ,  nie 
za sz kod zę  ci p rzy  tw oje j  ukoch an e j  żonie.  
P o t r z e b u j ę  p r z e k o n a ć  j ą ,  źe d z i a ł a m  z w ł a 
sne j  wol i .

P o  ode j śc iu  h r a b i e g o ,  d łu g o  ro zm yś la 
ł e m  co mo że  bydź  p o w o d e m  s m u t k u  i 
s ł abośc i  h rab iny .  Czy l i ż  na m ię t n o ść  s p r z e 
czna z o b o w ią z k ie m  c n o t l iw e j  żony? Nic 
nie u s p r a w i e d l i w i a ł o  tego m n ie m a n ia .  H r a 
bia d e  R e n a c  b y ł  c z ł o w i e k i e m  raz em d e 
l ika tnym i po w ażn y m.  Na  p o k ła d z ie  f r e 
gaty,  n i k t  n i e  z d o ł a ł  z w ię k s zą  m oc ą  w y
daw ać  r oz k a zó w ;  w sa lon ie ,  a n a w e t  w s w o 
jej  ka j u c i e ,  i nnym  z u p e ł n i e  b y ł  c z ł o w i e 
kiem.  Ż a d e n  g w a ł t o w n y  a lbo obe l żyw y wy
raz n ie  w y s z e d ł  z u s t  j ego ,  n a w e t  na s ługę ,  
k ló ry  się d o p u ś c i ł  winy.  N i e z a d o w o l e 
nie j ego  o z n a jm i a ło  się tylko* sp o j r ze n ie m ,  
albo t eż  d u m n y m  i pog ard l iwym  tonem.  
W e s o ło ś ć  jeg o  n igdy  n i e b y ł a  g ło śn a ,  w ą t 
pię n a w e t ,  czyli  się aż do uś mi ec h u  p o s u 
wa ła .  T e n  c z ło w ie k  p o s i a d a ł  j e d n a k ż e  
to w s zy s tk o ,  czego p o t r z e b a  do  p o d ob a
nia się k ob ie to m ,  umie jącym czuć  w ar to ść  
swoją .  N ie  wiem do j a k ie g o  s to pn ia  j e  
ko cha ł ,  a l e  to j e s t  p r a w d ą ,  że każda k o 
bie ta ,  po k w a d r a n s i e  r o z m o w y  w t o w a 
rzys tw ie  z pane in  de  Re nac ,  m u s i a ł a  cenić  
się wy że j :  gdyż o b c h o d z i ł  się z n ią  z us z a 
n ow an ie m ,  aż do czci* po suw nją cem  się, 
a k tó r e  aż  do  c a ł e j  p ł c i  n i e wi eśc ie j  r o z 
ciągał .

T a k i e  to wzg lędy i de l i k a t n o ść ,  aż do 
na jwyż sz ego  s t o p n i a  p o su n io n ą ,  okazy w a ł  
żonie.

M ł o d a  h r a b in a  m i a ł a  sen  l ekk i ;  aby 
jćj nie p rz e b ud z i ć ,  ka p i t a n  ws ta jąc  w cz e
śniej a p ó źn ie j  idąc  spać niżel i  ona,  k a 
zał  w y s ł a ć  g r ub ą  p i l śn ią  p o d ło g ę  i nogi 
od k r z e s e ł  i s t o l ik ó w ,  aby ż a d e n  łosko t  
nie p r z e r w a ł  j e j  spoc zynku .

Czyl iż  więc m oż n a  d z i wi ć  się,  źe p ię 
kna R o r a l i a  b y ł a  ze p su łe m  dz iec ięc iem?  
Zasp oko jon y  t ą  uw a g ą  i sp o d z ie w a ją c  się 
źe zna jdę  ś rodk i  l eczen ia ,  za sn ą łe m .  N a 
zajut rz r an o ,  u d a ł e m  się do h rab iego,  a 
ko rzys ta j ąc  z p r zy w i le ju  d o k t o r a ,  w s z e 
d łem be z  ozn a j mi en i a ,  do  pok o ju  hrabi* 
,ny. Z a l e d w ie m  p o z n a ł  tę m ł o d ą  ko b ie 
tę* tak się zm ie n i ły  j e j  rysy.  S p o c z y w a 
ła  na sofie,  u b r a n a  w y t w o r n i e  i z gus tem;  
widać b y ło  że p rze z  to c h c ia ł a  ukryć  stan 
swoj  i c i e rp ien ie .  Ud er zy ła  mię zmiana  
która  w niej  za sz ła ,  w tak k r ó tk im  prze- 
C|ągu czasu;  p o d o b n a  b y ł a  do zagran iczne j  
rośl iny,  o b u m i e r a j ą c e j  na  obcym i n i e s to 
sownym dla niej  k l imac ie.  Ż lą k ł em j f s i ę ,  
Czyli l en  k w i a t  j e sz c z e  w p o r a n k u  ż^cia,

nie j e s t  ska za ny  na zgubę.  Uda jąc  z a u 
fanie ,  k tó r e  z t r ud no śc ią  o k az a ł by  m ł o d 
szy o d e m n ie  l e k a r z ,  p r zy su n ą łe m  k r z e 
s ło  do so f y ,  u s i a d ł e m ,  n ie  mówiąc  an i  
s ł o w a  i p r z y ł o ż y ł e m  pa lec  do ręki  h r a 
biny.  G dy m z u w ag ą  b a d a ł  b ic i e  je j  
pul su ,  p o d n i o s ł a  oczy i n i e spo ko j n ie  w p a 
t ru ją c  się we mnie  r ze k ła :  » l ) o k t o r z e ,k t ó ż  
cię tu z a w e z w a ł ?  czy mąż  mój?n

— »Alboż mi nie wol no  o dw ie d z ie ć  m o 
ich p rz y ja c i ó ł ,  od p o w ie d z ia łe m ,  w ówczas  
kiedy nie p o t r z e b a  p r ze p i s y w ać  im l e 
k a r s t w ?  Moje  dok to r s k ie  życie b y ło by  n ie 
zm ie r n ie  sm u t n e ,  gdyby wsze lk ie  w s p ó ł -  
uezuc ie ,  m ia ło  bydź  mu  obcem.  P o  sze
ściu tygodniach  n ie by tnośc i ,  p r z e c h o d z i 
ł e m  prze z  tę część mias ta  i p o d o b a ł o  m i  
się,  wy bacz  pani ,  d o w ied z i eć  się o so b i 
ście o jej  zd rowiu .  T a  w iz y t a  n ie  w n i jd z ie  
do rac hunku ;ehoc iaż  mógłby m j ą  j a k  n a j s u 
mien n ie j  pol iczyć.

— »Dla czegóż ? Wid z i s z  d o k to r ze ,  iż j e 
s t em zdr ow a .

— .-Tak j e s t ,  u b r a n i e  pan i  o k a z y w a ł o 
by  zdrow ie, lecz to n ie  zwie dz i e  ani  m ni e ,  
ani  c i eb ie  pani .

— »Nic mię  nie bol i  doktorze .  — »G dy-  
bym nie b y ł  p e w ny ,  źe pani  chcesz ty lk o  
dośw ia dcz yć  mojej  umie ję tno śc i ,  o d p o w ie 
dz i a ł b y m :  t ćm gorzej .  Ale mię  n ie  zw ie 
dziesz .  T w o je  pani  spo j r ze n ie ,  t en  pu l s  
s ł a b y  i n i e ró w n y ,  to nag ł e  spadn ięc ie  z 
c i a ł a ,  czyl iż  nie  w sk az u j e  choroby?  Z a ł o 
żę się,  że od t r zech tygodni  a moż e  i w i ę 
cej nie  sp a ła ś  i n ie  j a d ła ś .  — »Trzy  tygo 
dn ie !  n ie  do k to rze ,  dop ie ro  od dwóch .  
— »A więc  p r z e k o n a łe m  pan ią ,  że j e s t e ś  
chorą! z a w o ł a ł e m  z żyw ością.  — » Ależ m o
żna p o s t r a d a ć  sen i ape ty t ,  a mim o t ego,  
nie b yd ź  chorą?** To  mówiąc ,  c i ężko w e s t 
c h n ę ła  i dw ie  ł zy  s p ły n ę ły  z wolna  po l i 
cach ł a d n e j  kreolki .

J u ż e m  b y ł  bliski  odg adn i en ia  t a j em nic y  
Koral  i i. Nie w ą t p i ł e m ,  że j ą  udr ęc za  s ł a 
bość m or a l na ;  sz ło  ty lko o d ow ie dz en ie  
się co u niej  c i erpi ,  se rce  czyli  też w y o b r a 
źnia.  D z i a ł a ł e m  więc i na  j e d n o  i na  
d rugie .

— )* Odpow iedź pani  zasm uc a  mię,  r z e 
k łem,  ba rdzo  za smuc a ,  lecz nie o d e j m u je  
mi nadz ie i ,  źe z d o ł am  przyn ieść  ulgę t w o 
im c ie rp ie n io m .  Nie ma m  tak iego zaufa
nia w mo je j  znajomości  sz tuki  l eka r sk ie j ,  
aż eby m od razu w y n a l a z ł  n i eomylny  ś ro 
dek na s ł a b oś ć  pani ,  lecz winszu ję  sobie ,  
że nie  s ł a b o ś ć  fizyczną,  a le c i e rp ien ie  m o 
ra lne  u s u n ą ć  należy.  N i e j a k o  l e k a r z , a l e  
j a ko  p r zy jac ie l ,  m ó w ię  do pani .  Opow iedz 
mi tw oje zmar tw ien ie ;  może  bę d ę  tak szczę 
ś l iwym ,  iż z d o ł a m  przyn ie ść  mu  ulgę.  
W i e r z  **" pan i ,  że nie wszys tk ie  l e k a r 
s tw a  cz e r Pać można  z apteki ,  są t a kże  l e 
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k ars  twa,  k tó r yc h  se rcu po t rze ba ,  a k tó re  
s e r c e  urnie zna leźć ;  moje  nie o d r ę tw ia ło  
j e sz c ze  na  widok c i e rp ień  ludzkich .  J e 
że l i  z d o ł a m  pr zyn ieść  ulgę pani ,  m n i e j 
sz a  o lo czyli  dokażę  t ego s ł o w a m i  p o 
c i ec hy ,  czyl i  k ro p la mi  Sy denha ina ;  g ł ó w n ą  
j e s t  r ze czą  aż eby m ci p r z y w ró c i ł  sen i a- 
p e l y ł ,  k ló r en  p o s t r ad a ła ś ,  j a k  to sama  p r z y 
zna jesz .  Bez ap e ty tu ,  życie nie m o ż e  się 
p rzec iągnąć ;  a pod czas sn u ,  inowi t ) ervan-  
Łes, w yp o c z y w a  j a k  pod różny ,  w p ła sz c zu  
w k l ó r e n  się obwin ie .

— »Nie przy wróc i sz  mi go doktorze !  M u 
s i  s p e ł n i ć  sic moje  p r z e z n a c z e n i e . — »Two- 
j e  p rz e z n a c z e n ie ,  pani  h r ab ino?  dz iwi sz  mię 
n a d z w y c z a jn i e ,  czyl iż  do tą d  tw o je  p r z e 
z n a c z e n i e  nie s n u ł o  nici tkanych  j e d w a 
b i e m  i z ł o te m ?  Czu le  uk och an a  od męża ,  
o to c zo n a  p o w sz e ch n y m  szac un k ie m,  m a 
j ą c  t ak  p ię k ną  córeczkę ,  k t ó ra  tern będ z i e  
k ie d yś  czym pani  te raz. . .

N a  te s ł o w a ,  p r z e r w a ł a  mi z poś p ie che m:  
— »A gd y by m m u s i a ł a  n a p e łn ić  bo le śc i ą  s e r 
c e  tego za cnego  c z ł o w i e k a ,  gdybym j e s z 
c z e  w ko le b ce  m u s i a ł a  opuśc ić  b i e d n ą  m a 
l e ń k ą  Lu dw is i ę? . .  Ach! mój Boże! j ak  o k r u 
t n y  wyrok!  Czyl iż  n az by t  wiele  ode innie  
n i e  wymaga?

Z w i o d ł y  mię te s ł o w a ,  lecz n ie  ż a łu ję  
t e g o ,  p o n i e w a ż  mój b łą d  d o p r o w a d z i ł  mię 
do  od kr yc ia  p rawdy .  Roz pac z  tej kob ie ty  
w z r u s z y ł a  inię aż do g łę b i  duszy;  p o s t r z e 
g ł e m  w niej  g łos  cno ty ,  a p r zy n a jm n ie j  
zgryzot .

— »Nie t r ze ba  po rzucać  an i  mę ża  ani  c ó r 
ki! z a w o ł a ł e m  z na j inocn ie j szem uczuc iem:  
N ie b o  j e s t  s p r a w i e d l i w e  i tych ty l ko  ofiar 
w y m ag a ,  do  j a k i c h  bez za p ło n ie n ia  p rzyznać  
s i ę  m oż e  cno ta .  W i e r z a j  mi pani  h r a 
b i n o ,  la t  p i ę tnaśc ie  za w od u  l e ka r sk iego ,  
p o d  k tó rego  r ę k o j m ią  po w ie r zo no  mi w ie 
l e  t a j em nic ,  u p o w a ż n ia  inię do u d z i e l e n ia  
ci r ady  moje j ;  nie  daj  się u w od z i ć  z ł u d z e 
n io m  n ie b e z p ie c z n y m ,  z g ub n ym .  Nie  w ierz 
k ł a m l i w y m  s ł o w o m ,  za k l in am  cię przez  
w zg lą d  na tw o ją  spoko jność ,  na tw oje  szczę
śc ie  o b e c n e  i p r zy sz łe .

— . .Ogłoszono  mi mój  wyrok  dok to rze ;  
j e s t  on tu nap i sany ,  r z e k ł a ,  w s k a z u ją c  na 
cz o ł o ,  d a r e m n ie  w a lc z y ł a m ,  m u sz ę  u ledz .

N a  te s ł o w a  o d p o w i e d z i a ł e m  z b o le s n e m  
w y r a ż e n i e m ,  śc iska jąc  s i lni e r ę k ę  m ło de j  
k r ęo lk i .

» W y r o k !  a czyjeż  us ta  m i a ły b y  p r aw o  
w y d a ć  t en  w yro k?  P a n ią  będ^c tw o ic h  czy
n ó w ,  od kogóż o d b i e r a ł a b y ^ r o z k a z y ?  Któż-  
b y  śm i a ł  na rz ucać  ci wolę sw o j ą ?  Któżby  
n a  n ieszczęście  ty l e  w ł a d z y  p o z y s k a ł  nad 
to b ą ?  Nie,  n ^ ^ k o c h a n a  Koral io;  p rzeb acz  
ini to wyrażen ie  o jcowsk ie j  p r aw ie  c z u ł o 
ści; n i e  pośw iec i sz  r ze czy  p e w n yc h  d la  
n ie pew ny ch ;  m ło d a ,  po s ia d a j ąc a  tysi ące po

w ab ó w ,  m u s i a ł a ś  bydź  w y s ta wi on a  na u- 
w o dz e n ie  pok ry te  b a r w ą  uczucia;  aby cię 
ł a t w i e j  poniżyć,  poc h l eb ia no  twoje j  m i ł o 
ści  w ła s n e j  i podobn ież j a k  tyle innych,  
u w ie ń c z o n o  cię k w ia t am i  wprzódy ,  niin 
pa dn ie sz  ofiarą. . . .  O p ie ra j  sic pani  h r a b i 
no! op ie ra j  s ic!  b ł a g a m  cię,  a to w imię 
tw ojego  inęża ,  dziec ięc ia  i c i ebie  samej!

G dy m się r o z w o d z i ł  z tein w ym ow nei n  
n a p o m n i e n i e m ,  n iec ie rp l iw ość  i podziwie-  
nie  m a l o w a ł o  się na  tw arz y  h rab iny .  R z e
k ł a  nareście :

>.Doktorze! nie r o zu m i em y  się; tw o ja  po
m y ł k a  w sk a z u je  mi ,  iż nic nie p o w in n am  
u k r y w a ć  p r ze d  tobą.  D o w ie sz  się o w s z y -  
s tk ie in ,  a l e  p rzys iąż  w p rz ó d y ,  że n ik t  w 
św ie c ie  n a w e t  i inąz mój ,  nie b ęd z ie  wie
d z i a ł  o tej  smut ne j  t a j em nic y .  D o b ry ,  za
cny Renac!  b y ł b y  p r ze ję ty  boleścią;  dosyć 
będz ie  gdy s ię dowie  j a k i e  by ły  m o j e  c i er 
p ie n ia ,  gdy już  mię  cios ude rzy .  Choc iaż  
p r ze z  m i ł o ść  dla  swoje j  córki  , zdoła  
p r zeżyć  śm ie rć  moją .  Ż ą d a m  t e g o ,  roz
ka z u j ę  w yr a źn ie  w liście ,  k tó r y  inu oddasz 
gdy ju ż  u mr ę .

P r z y j ą ł e m  ten l is t ,  z a p ie c z ę to w a n y  czar 
nym lak iem ,  a h rab ina  t ak  dalej  mówi ła :

— ..Dla lego j e d yn ie  aby  się nie ty le  o- 
b a w i a ł ,  u b ie ra m  się i db am  o szcz ą tk i  lej 
p i ękności ,  k t ó r ą  t ak  uw ie l b i a ł .

P r z y r z e k ł e m  wszys tko  czego tylko żą da ł a  
odeinn ie .  R o z k az an o  n ikogo m e  wpu sz 
czać ,  a po tych p r zygo towaniach ,  o p o w ie 
d z i a ł a  mi co nas tępuje :

. .Będzie t e m u dni  d w a n a ś c i e ,  t ak  je st  
dni  d w an a śc ie  ba rdzo d ług ic h  i bo lesnych ,  
gdy obu dz i ws zy  się wcześnie j  j a k  zwykle ,  
z a d z w o n i ł a m  na g a r d e ro b ia n e ,  ka z a ł a m  o- 
tw o r zy ć  o k n a ,  o d s ł o n i ć  f i r an k i ,  zapal ić 
og ień i l eżąc w ł ó ż k u  czy ta łam  dale j ,  t kl i 
w ą  h i s to ryą  P a w ł a  i Wi rg in i i .

. .Świeży i wdz ięczny obraz  oby cz a j ów  wy
spy,  na k tó r e j  u p ł y n ę ł a  m ło d o ś ć  moja ,  te 
mie j sca  tak t r afnie op i sane ,  ich nazwiska 
ob ec n e  mo je j  p am ię c i ,  te  obrazy  n iewin
nego i pa t ry a rc ha ln eg o  życia,  choc iaż nie
co up ię ksz one ,  r o z r z e w n i ły  mnie  wczoraj 
szego wieczora;  m a r z y ł a m  o nich aż do ra
na.  T ę  m i ł ą  i n i e w i n n ą  W i rg in ią ,  której 
se rce  mimo j e i  wiedzy  o d d a w a ło  się cno
t l iwe j  mi ł ośc i ,  u w a ż a ł a m  za s ios t r ę  moją. 
J a k  o n a , . i  z nią r a z e m ,  ko ch a ła m  Pawła ,  
b y ł  on moim bra tem.  P r a g n ę ł a m  ich po
ł ą c z e n i a ,  r a c h o w a ł a m  na nie,  i moje  złu
dze n ie  by ło  tak w ie lk ie ,  źe n im zamknę
ł a m  xiążkę i zga s i ł am św iecę ,  wyobraża
ł a m  sob ie  źe ich z n a ł a m , że ich spotka 
ł a m  w kościel e  P a m p l e - M u s s y , żem na
w e t  m ó w i ł a  z n iemi .  I pośród tego za
j ęcia ukochane in i  i s t o tami ,  sen s łod k i  zaui- 
k n ą ł  inoje powieki .

»J a kż e  s r odze  .zaw io d ła m  się nazajutrz.
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cz y t a ją c  da lej,  gdy po od jeźdz ie  Wi rg in i i  
z F r a n c j i ,  po up r ag n io ny m  je j  powroc ie  
Ho rod z inn e j  wyspy ,  d o s z ł a m  pośród o- 
znak  z a p o w ia d a ją c y c h  bur zę ,  aż do ro zb i 
cia o k r ę l n ,  a pole in aż do śmierci  W i r g i 
nii  i P a w ł a ,  do  śmie rc i  dwóch  matek i m u 
rzyna  Do min go .  Ł zy  p ł y n ę ł y  mi oblicie.  
P ł a k a ł a m  wszys tk ich ,  n aw e t  psa Fidela.

» P rz e j ę t a  s m u t k ie m ,  p o ł o ż y ł a m  \ i ą z k ę  na 
s t o l iku  , gdy w tern nagle o tw o r z y ły  się 
d r z w i  od syp ia lnego pokoju ( zważ a j  d o k t o 
r z e ,  ż e j u ż  b y ł a  d z i es i ą t a  god z i na  r anoy 
i u j r z a ł a m  s to jącego p r z e d e in n ą  r z e m i e ś l 
n ika ,  k tó reg o  t w a r z  nie  z u p e ł n i e  b y ł a  ini 
obcą ,  choc iaż t r u d n o  mi p r z y p o m n i e ć  so 
b i e  gdz i em go w p rzody  w idz ia ła .  Z ub io r u  
p o z n a ć  b y ło  inożna  j ak i ego  j e s t  r ze m io s ł a .  
M i a ł  n a  sobie  c i emn y  ka f t an z r ęk a w a m i ,  
d łu g i  f a r tuch  sk ó rz a n y ,  od szyi  aż do nóg 
s p a d a j ą c y  i za w ią z a n y  na  p lecach;  na j e -  
d n e m  r a m i e n i u  z a w ie s i ł  p i ł ę ,  na  d rug im 
s i e k ie rę ,  a w or e k  z sza rego  p ł ó t n a ,  p r ze z  
k t ó r e n  p r z e c h o d z i ły  końce d ł u g i c h g w o i d z i ,  
■wisiał u  j eg o  pasa.

»Ten  s to la rz ,  czyl i  l eż  ci eśl a,  s to jąc  nie  
p o r u s z o n y ,  w l e p i a ł  we mn ie  z ł o w ro g ie  spo j 
r z e n i a ,  i j a  z t a j e m n y m  pr z e s t r a c h e m  p a 
t r z a ł a m  na niego.

— »Czego chcesz  o d e m n i e ? r z e k ł a m  z m i e 
n io ny m  g ło se m .  N a ty c h m ia s t  zb l i ży ł  się 
o k i lka  k r o k ó w  i mie rz ąc  moje  ł ó ż k o  d ł u g ą  
m i a r ą  h e b a n o w ą ,  n a  k tó re j  się o p i e r a ł ,  
r z e k ł :

— »Przychodzc  wz iąźć  mia r ę  pani .  Bądź 
g o lo w a ,  pod o b n i e ż  j a k  j a ,  na dz ień  4ly L i 
s to p a d a  t e raźn ie j sz ego  roku .

(•S łyszałeś  d o k to r z e ,  cz w ar te g o  L i s t o p a 
da ,  o samej  p ó łn o c y ,  po dn iu  za du sz ny m.  
I e s t  to j ak  n a j o kr op n ie j s z e  za p o w ie d z en i e ,  
a  do n i e sz czę sne go  k resu  po zos ta j e  tylko  
p ię ć  dni  i k i lka  godzin.  Nie j e s l ż e  lo p r z e 
s t rogą  B o ż ą ?  Czyl iż  niebo nie o z n a jm i ł o  
w o l i  sw oj e j ,  p rze z  us ta  tego cz ło w ie k a  a l 
b o  racze j  w i d z i a d ł a ;  gdyż n ik t  w c a ły m  
do inu nie  w id z i a ł  g o ,  n ik t  n i e  p r zy s t ą p i ł  
do d r z w i  inego poko ju .

— o[ n ik t  l e ż  pani  h ra b in o ,  nie m ó gł  w i 
dz ieć  t ego,  coś  s a m a  w id z i a ła  tylko w sen- 
n e m  z ł u d z e n iu :  o d p o w i e d z i a ł e m .  A zac ie 
ra j ą c  r ęce na znak radośc i ,  k tóre j  z b a w i e n 
nego  s k u tk u  s p o d z ie w a ć  się m o g ł e m ,  p r z y 
d a ł e m  z ż a r to b l i w ą  n a dę lo śc ią :

O tó ż  to j e s t  owa  ok r o p n a  t a j em ni ca ,  p a 
ni h rab i no !  w szys tko  to b a r d z o  ł a t w o  wy- 
t ł o m a c z y ć  inożna .  Część  nocy przępędz i -  
ł a ś  na  czy tan iu ,  m a ł o  co s p a ł a ś ,  a r o z d r a 
żn i o n a  w y o b r a ź n i a  tw oj a ,  s a m a  u t w o r z y ł a  
to  w id z i ad ło .

Nie  b ęd ę  p o w t a r z a ł  r o z u m o w a ń ,  k ló re-  
ini u s i ł o w a ł e m  w y w ie ś d ź  j ą  z b łę d u .  W y 
o b r a ż e n i e  b l i sk ie j  i z a p o w ie d z ia n e j  ś m i e r 
c i ,  t ak  da l e c e  w p o i ł o  się w u m y s ł  Kora -

l i i ,  iż  n i cz em  p r ze ko nać  j e j  n i e  m o g łe m .  
P o k a z a n i e  się s lola rzn u w a ż a ł a  za o z n a j 
m ie n ie  woli n i e b a  i p e w n a  b y ł a ,  że I g o  
L i s t o p a d a  o p ó łn o c y  u m r z e ć  musi .

(Dokończenie nastąpi .)

O B R Z Ę D  W E S E L N Y  W  B R E T A N I I  
W  D A W N I E J S Z Y C H  W I E K A C H .

K a ż d e n  na ród ,  każda p rowineya ,  ma sw o
je  o d d z i e ln e  zwycza je  przy obrzędach  w e 
sela , p o g r z e b a c h ,  p rzy  b ies i adach  i t y m  
p od ob nyc h  u roczys tośc iach .  I ch opis i p o 
r ó w n a n ie ,  wiele  r zuca  ś w ia t ł a  na obycza je  
i h i s l o ry ą  ludu .  Rre t an i a ,  p r o w i n e y a  F ra n-  
cyi ,  na jwięce j  i na jd łu że j  d o c h o w a ła  z w y 
cz a j ów  i p od ań  s ta roży tnych  Ce l t ó w ,  o d  
k t ó ry ch  pocho dz ą  j e j  t e raźn ie j s i  m ie s z k a ń 
cy.  Umieśc iwszy  w M uz eu m  D o in o w em  
op i sy  ob rz ę d ó w  w es e ln y c h  u  w ie lu  s ł a -  
wiańsk ich  lu dó w ,  m n ie m a m y  że p o d o b n y  
opis  o b r z ę d ó w  u ludu ce l tyck iego,  ob o ję 
tnym  nie będ z i e  d la  czy te ln ików naszych.

iYIłoda d z i ew cz yn a  w Bre tan i i ,  w e z w a n a  
za d r u eb nę ,  k ł ó ł a  szpi lką  koronę  panny  m ł o 
dej ,  w lej  nadz ie i  że to d la n ie j  samej  p rz y 
śp ieszy dz ień  wese la .  N iep os t rz eż o n a  od 
n ikogo,  r z u c a ł a  szp i lkę  do zd r o j u ,  a j eże l i  
s zp i lka  nie u t o n ę ł a ,  by ło  lo n ie  o m y ln ą  
oz na k ą ,  że tego roku  za mą ż  pójdz ie .  T ą  
nad z i e j ą  poc ieszona ,  wyciąga ła  p r z e d e  
d r z w ia m i  p ie rw sz ą  n i tkę  w dniu obr anym 
uprzę dz io ną ,  i by ła  pewna ,  że takie będz ie  
i inie jej  męża ,  j a k ie  j e s t  tego k to p ie rws zy  
d o t k n ą ł  się tej  n i tki .  Pop rą  w ianie ognia n a  
k om in ku  w obecności  za lo tn ika ,  b y ł o  z n a 
kiem że od rzuca  j ego  zabiegi .  K oc ha nek  
s i ada jąc  p rzy  dz i ew cz yn i e ,  z w i j a ł  d ł u g ą  
w s tą żk ę  w is zą cą  u j ć j  p a s a ,  dopók i  n ie  
d o t k n ą ł  się jej  gor setu.  Ni es ta w ia n i e  o- 
poru  te j  śmiałośc i  w s ka z y w ał o ,  iż m o ż e  
pros ić  rodz iców o j e j  rękę.

Gd y  za lo tn ik  z sześc ioma  sw a t am i  p r z y 
cho dz i ł  do domu rodz i có w dz iew cz yn y ,  o- 
tw ie ra n o  przed n imi  kuf ry ,  szafy,  d rzw i  od 
k om or  i p iwnic ,  aż eb y  za j e d n y m  r z u t e m  
oka ocenić  inogli  i ch  ma ją t ek .  Na  zarę-  
czyny,  na rz ecz ony  p o d a w a ł  swoje j  p r zy 
sz łe j  p i e r śc ień  i pa rę  t r zew ik ó w .  W n i e 
dz iel ę  p o p r z e d z a j ą c ą  dzień ś l u b u ,  n a r z e 
czony p r o w a d z i ł  n a r ze cz o ną  do swoich r o 
dz iców i to się n a z y w a ł o  p r zepędz ić  p lę tn ą  
niedzielę. Ba rd o w ie  , nas tępcy po tę żn y c h  
niegdyś D ru id ó w ,  a po za pr o wa d ze n iu  chrze-  
śc i ań s l wa  śp ie wac y  rodzinn i ,  w aż n ą  gral i  
ro lę  p rzy  w es e ln y m  ob rzędz ie  Bre to nów .  
W  dz ień  ś lubu,  pan  m ło d y  z d r u ż b a m i  i 
d om o w y m  Barde m pr zy c’ o d z i ł  do d r z w i  
n a r ze cz one j ,  lecz by ły  za mk nię te .  W ó w 
czas  B a rd  i m p r o w i z o w a ł  p ie śni  i przeuio-http://rcin.org.pl
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OBRZĘD WESELNY W BRETANII.

■wy d o p o m in a ją c  się o w yda n ie  pa n n y  m ł o 
dej .  O b r o ń c a ,  k tó rego sobie u m y ś l n ie  w y 
b i e r a ł a , '  p r z y p r o w a d z a ł  j e dn ę  po d r ug ie j  
dz ie s i ęć  d r u c l i n ,  w y ch w al a j ą c  ich po w a 
by  i cno ty ,  lecz Bard  w s t r z ą s a ł  g ł o w ą  i 
c i ąg le  p r z y g r y w a ł  n aa r f i e ,  a w y ra ża ją c  n ie 
c i e r p l i w o ś ć  i m i ł o ś ć ,  u p o m i n a ł  s ię  o n a 
rze cz on ą .  W y c h o d z i ł a  na reście ,  a z w y k ł e  
m i l c z e n i e  B r e t o n ów ,  p r z e r y w a n e  b y ł o  ty- 
s i ą c z n e m i  okrzy ka mi .

U rz ą d z i ł  s ię o r s z a k ,  u zb r o je n i  d r u ż b o 
w i e  j echa l i  kon n o  na cz e l e  o r s z a k u ,  za 
n i e m i  p o s t ę p o w ał y  d ru ch n y .  J e d n a  t r z y m a 
ł a  c i e r ń  b ia ł ą ,  o b w in ię tą  w s tą ż k a m i  i ob 
c i ą ż o n ą  ow oca mi ,  d ru ga  kadz ie l  i w r z e c i o 
no .  Ś p i e w a ł y  ko le jno  p ieśń o c i e rn i  i o 
wrzec ionie*  j a k o  o g o d ła c h  t rosk i t r u dó w  
m a ł ż e ń s t w a ,  a k tó ra  inne dz i ew cz ę t a  p r z e 
r y w a ł y  poc ieszajace in i  z w r o t ka m i .  W s z y 
s tko  co n o w o że ń ey  dos ta l i  od rodziców,  
w ie z io n o  na  w o z i e  ozdob io nym  z ie lonemi  
g a ł ą z k a m i .  N ow oż eń c y  j echa l i  konno  obok 
s i eb ie .  X i ą d z  p r z y j m o w a ł  ich u d r zw i  ko
śc ie lnych.

Po odby tym obrzę dz ie  wraca l i  do  domu.  
D r u ż b o w i e  pędz il i  na wyścigi-  Ci ,  k tórzy

naj  p ie rwe j  p r z y j a d ą ,  o d e r w ą  czerwrone 
ws tążk i  za wi es zon e  na d rze wi e  w k o p a n e m  
p r ze d e  d rzw ia mi ,  n as tęp n i  o d e j m ą  ws tążk i  
n iebiesk ie .  W s tą ż k i  te by ły  p rzez ca ły  
czas  w es e ln y  zaszczy tną  ozdoba.

P rz y  uczcie ,  panna  m ł o d a  s i e d z i a ł a  na 
p ie rw s z e m  m ie j s c u ,  a l e  pan m ł o d y  b ia ło  
ubr any  m u s i a ł  u s łu g i w a ć  gościom.  Bar
d ow ie  śp i ew a l i  p i e śń  na  cześć no w o
żeńców;  a po tem r z e k l i :  ><Pośród dz i s i e j
szej  w es o ł oś c i  nie za p om in a jm y  o u m a r 
ły ch .  N a ty c h m ia s t  z a śp ie w an o  d>; pro ju ndis  
a po tyin ż a ł o b n y m  ś p ie w ie  p r zyn ies iono  
d r u g i e  danie .  P ie r w sz y  dz ień  kończy ł  
się r ozm ai t e mi  zabaw ami  i t ańcami.  Nastę* 
pnego d n ia ,  nowo żeń cy  kazal i  od pr aw ie  
p o d łu g  zwyc za ju ,  msz ę  na pam ią t kę  zm ar 
ł y c h  k r e w n y c h ,  na  nie j  zna jd ow al i  się 
w wie l k ie j  ża ł ob ie  i do p ie ro  t r zeciego  dnia 
ud aw a l i  s ię na. w sp ó ln e  mi eszkan ie .

N O W E  D Z I E Ł A .
Teofi l  Gl i icksbe rg  xięgarz w  W i l n i e ,  wy* 

d a ł  ko lendę  dla  dzieci  na rok 183ti, u ło 
żoną  p r z e z  X  Antoniego Moszyńskiego.http://rcin.org.pl
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W  d z i e ł k u  t e r n ,  p i ę k n i e  d r uk o w a n e i n ,  zna j 
d u ją  sic p o w i e ś c i , b a j k i ,  ró żn e  wi e r s ze  
i m o r a l n e  p r z y k ł a d y ,  za s t o so w a n e  do p o 
j ęc ia  d z i ec inn ego  wieku .

N a k ł a d e m  tegoż  s i ę ga rza ,  w ys z ł a  p o 
w ieś ć  h i s t o ry c zn a  p r z e ło ż o n a  z W a l t e r a  
S k o t t a ,  pod t y t u ł e m  Córka M alarza , wry- 
j ę l a  z j ego  d z i e ł a  Kroniki przedmieścia 
K anony ale. P r z e k ł a d  j e s t  g ł a dk i  i p o l 
sz cz yz na  czysta .  Gdy już  o d d a w n a  nie- 
m ie i i ś my  żadnego  r om ans u  w stylu i sp o 
sobie W a l t e r a  S ko ta ,  s p o d z ie w a ć  się m o 
ż n a ,  że pow ieś ć  ta p rz y je m n ie  zabawi 
cz y te ln ik ó w ,  sp r ze cz n ie  odb i j a j ąc  się od 
l e k k ic h  scen P a w ł a  Koka ,  od smut nyc h  o- 
b r a z ó w  B a l z a k a ,  S u e ,  S ou l i eg o  i i nnych 
t ego  ro d za ju  p i sa rzó w ,  w ył ą c z n i e  t e raz  p a 
n u ją cy c h  w l i t e r a tu r z e  po wieśc i  i r o 
m a n s ó w .

7 eorya szyku  wyrazów ję zy k a  niemieckiego 
dla  uczącej się m łodzieży, ułożona przez Ch: 
Cz. C z.... fV arszaw aw  drukarni P. Batyckiego. 
li>36. Cena z ł. 1.

A u to r  uw aż a j ą c ,  że ba rdzo  wie lu  z u c z ą 
cyc h  się j ę z y k a  n ie mieck iego ,  p o p e ł n ia  
b ł ę d y  p rzec iw sz yko wi  w yr a zó w ,  u z n a ł  
ea r zecz  u ż y t e c z n ą  i p o t r ze b n ą  wyd ać  oso
b n ą  x ią żeczkę  w y k ł a d a j ą c ą  t eo ryą  lego 
sz yk u .

S T A R O Ż Y T N E  P R Z Y P O W I E Ś C I  

Z X V ,  X V I .  i X V I I .  W I E K U .

P .  K a z im ie r z  W ł .  W ó j c ic k i ,  zamyś la  o- 
g łos ić  d r u k i e m  pr zy po w ie śc i  z w iek u  XV,  
X V I  i X V I I .  z e b r a n e  z dawn yc h  a u t o r ów  
i r ę ko p i s m ów .  U mie szczamy z lego z b i o 
r u  p r z e d m o w ę  i n i e k tó r e  p rzypowieśc i .  
P r a c a  pa na  Wó jc ic k ie g o  ba rd zo  j e s t  p o 
ż ą d a n a  d la  w s zy s tk ic h  m i ł o śn ik ó w  l i t e r a 
tury.

W y d a n e  p r z e d  sześc ią  laty P r z y s ł o w i a  
w e  t r z e ch  tom ac h  r: 1830 są  m a łą  cząs tką  
s t a ro ży tny ch  p o m n i k ó w  j ę z y k a  naszego.  
Dziś  gdy w szy s t k ie  p ok o le n ia  s ł a w ia ń sk i e  
d ąż ą  do wydo byc ia  z za pom nie n ia  z a b y t 
kó w  d aw ny ch ,  n ie  ty lko  j ę zy k a ,  a l e  pa 
m i ę t n i k ó w  j h i s to ryc zny ch  i pi eśn i  ludu ,  
n iemoże in  się os l awać ,  w tak ch w a le b n y m  
za mi a rz e .  N im  przys tąp ię  do w y d an ia  
zb i o ru  p r z y s łó w ,  z p r z y k ł a d a m i  z naszych  
p i sa rzy  s t a roż y tn yc h ,  ogran iczam się t e raz  
n a  og ło sz en iu  s t a roż y tn yc h  p r zy p o w ie śc i ,  
z X V .  X V I  i X V I I  . w ieku ,  B u l w i a ł y  one 
do tychczas  po  ks ię gozb io rach  za p o m n ia n e ,  
lu b  w r ęk u  l icznych  u nas b ib l i o ma n ó w ,  
co zb ie ra ją  księgi  i r ęko p i  s ina,  n i e  by j e  
u p o w s z e c h n i a ć ,  lecz żeby  z r zadk ich  w y 
d ań  c ieszyć  s ię  i p rz e ch w al a ć ,  j a k  bogacz

ze z ł o t a ,  co m u  roskosz sp r awia ,  a le u b o 
g ie mu  i z g ł o d n i a ł e m u  nie udz iel i  n aw e t .  
M n ó s t w o  s t a ro ży tny ch  p o m n ik ów ,  l eży u 
tych p an ó w  bez  u ży tk u ,  zamk nię te  pod  
k lu c ze m ,  n ie d o w i d z i a n e  n iczy jem ok iem.

D w ó c h  by ło  znajoinszych zb ie raczy p r z y 
powieśc i  i p rzys łów;  S a l o m o n  I lys iński ,  
p i e rw sz y  który się tą p racą  z a j ą ł  o k o ło  
ro ku  1580, i Grzegorz  Knapski  Je z u i t a ,  co 
w lat  50 po n im w y d a ł  zb ió r  da leko  w i ę 
kszy.  W y c h w a l a n o  p rac ę  Je zu i ty ,  a R y -  
siński  co ra z  r zadszy,  sz ed ł  w za po m n ie n ie .  
P rz y p o w j e ś c i  i p r zy s ł o w ia  tym czasem,  t e  
boga te  ska rb c e  j ę zy ka ,  wrychodz i ły  z u ż y 
cia,  a z ze psu c i em  6inaku od po ło w y  X V I I .  
w i eku ,  wys i l ano  g łow y na tw o r z e n ie  ku- 
ch e n n o - ła c iń sk ic h  ry m o w an y c h  p r z y s łó w  i 
p rzypo wi eś c i ,  k tó r ym i  d a w n e  z a s t ę p o w a 
no; a te wko ńcu  wieku  X V i I I g o  i na p o 
cz ą t k u  naszego ,  f r an cuz k ie  p r ędko  wy gn a
ły .  T a  g łu p o ta  m o d na ,  na  szczęśc ie  n i e 
d łu g o  t r w a ł a ,  lubo  i t ak  zby t  sz ko d l iw e  
o k a z a ł a  sku tk i .

N ik t  dotąd  k rytyczn ie  nie b a d a ł  z b i o r ó w  
Rys ińskiego i Knapsk iego ;  w sp o m in a no  o 
p ie rw sz ym ,  ch w a lo n o  bez miary d rug iego .  
Z a  p r a w d ę ,  o b a  wielk ie  po łoży l i  zas ług i ;  
ws za k że  Rys iński  nie tylko j a k o  p ie rw s z y  
ale j a k o  p r ze ch o w ac z  na j wa żn ie j szych  p o 
m n ik ó w  ję zyk a ,  da leko  więcej  nad K n a p 
skiego cenionym bydź inusi ,  gdyż on j ę 
zyk s t a ry ,  p ra d z ia d ó w sk i ,  wyrazi s ty ,  r u 
baszny ,  p e ł e n  ż y c i a ,  czynów i p a m i ą t e k  
d aw n y c h ,  s ło w e m  język h i s t o ryczny  u k a 
z a ł  wid omie .  Rys ińskiego  p r zy p o w ie śc i  
j e s t  to zb i ó r  naszych  h ie rogl i fów,  nie  t r u 
dnych d la  badacza do wyczy tan ia ,  h i e rog l i 
fów z w ię z ł y c h ,  gdzie s łów ki lka  j ę d r n y c h  
i m ę z k i c h ,  dob i tn ie  wy raża  czynne  ży
cie,  d a w n e  że la zne  życie X V .  wieku .

K n a p s k i ,  nie tak odleg ły  od niego,  ży
j ą cy  w s t an ie  d u ch ow ny m ,  nie zna jący  ż y 
cia w sp ó ł cze sne go  pokolen ia ,  g r ub sz ą  ks ię 
gę d a l ek o  na p i sa ł  od Rys ińsk iego ,  a l e  j a k 
że o d m i e n n ą ,  j ak  w war tośc i  niższą!

Rys ińsk i  z a c h o w a ł  w p om ni ka ch  j ę z y 
ka du ch  czysty s ł a w ia ń sk i  i te  p r z y p o w ie 
ści i p r zy s ł o w ia  , k tó re  w j ego  czy ta my 
zb io rze ,  zn a j du je my  na Rus i ,  u Cz ech ów ,  
S ł a w a k ó w  i S e r b ó w .  On j a k  s łu p  d rog o
wy w sk az u j e  na  po b ra ty m cz e  poko l en ia ,  
da je  sz u k ać  ob jaśn ień  t e g o ,  co dla nas 
z o s ta w i ł  za mr oc z o n e ,  n i eczytelne!  (*)

(*) Sam przecież Knapski nic pochwala Rysiń- 
skiego pracy.  Wyrzuca m u , że spisał  
przysłowia,  bez przyzwoitego objaśuie- 
nia o ich pocz ą t ku , użyciu i bez do
b rego po łacinie wyk ładu.  Mimo to, 
gdyby  nic zbiór Rysińskiego,  zag inęły
by  nam wszystkie historyczne przysło-
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Kna-pski,  o g r a n i c z a  s ię  zd a n ia m i  morał -  
n e m i ,  l i lozołicz-nemi;  o p u ś c i ł  w sz ys tk o ,  ct> 
g ł ó w n i e  R y s iń sk ie go  z a le t ę  s t a now i ;  zn i 
k n ą ł  t a in  d u c h  s ł a w i a ń s k i ,  z o s t a ł  j e d n o  
m o r a l i s t ą .

S z la c h c ic  b e z i m i e n n y  żyjący  p r z e d  Knap-  
sk im ,  w r o k u  lfrOb n a p i s a ł  d z i e ł o  po d  iia-
s e i u :  n G o s p o d a r s t w o  I z d c c L i e , s t r z e l c z r .  i  m y

śliwę, » k t ó r e  w i a t  90 w y d a n e  ina t o ż s a 
m ą  w a r t o ś ć 1 za le ty  co  Rys ińsk i ;  ró wn ie  j ak  
z cz as ów  Z y g m u n t a  I l l g o  g łośny  n a  011 

czas  p o e t a , J a n  Z a b e z y c , a  w sp ó łc ze sn y  
z K n a p s k i m .  P r z e c h o w a l i  oni  w aż ne  p o 
m n i k i  h i s t o r yc zn e go  j ę zy ka .

Z b i ó r  n in ie j sz y  po d z i e l o n y  j e s t  n a  d w a
o d d z i a ł y .

a )  N a  p rzy po w ie śc i  z XVgo .  
b.) N a  p rzy  powieśc i  z. X V I  i X V I I .  w ieku .  
P r z y p o w i e ś c i  Rys ińsk iego  p i e rw sz e  w y 

d a n i e  j a k o  » gos podars tw  o- jezdec-kie». b e z 
i m i e n n e g o  sz lachcica ,  o raz  dw a  ręko p i sy ,  
1509 i 1595 r o k u ,  s t a n o w ią  p o d s t a w ę  zb io 
r u  X V g o  w iek u .

I l w a  d z i e ł k a  J a n a  Zabc zyc a  i Kn aps k i  (**) 
z ł o ż y ł y  zb ió r  z X V I  i X V I I  wieku .

D A W N E  P R Z Y P O W I E Ś C I .
C z a p k ą ,  c h l e b e m  i s o l ą ,  l udz ie  sobie 

u d z i  n iewolą .  —  Co- n a  sercu- u t r z e ź w e 
go,  to na j ę z y k u  u p i j a n e g o . —  Ci ężka  boleść  
gdy  s ię chce  j eść:  j e s zc ze  ci ęższa  k iedy j e d z ą  
a nie  d a d z ą . — Czte ry  nogi b ia ł e ,  pi ą t a łys ina ,  
jeś-li koń d o br y ,  wielka n o w i n a ! — C h r za n  
s ię ch lubi :  d o br y  j a  z m io d e m ;  a miód na 
to:  ka t  cię pros i ,  dobry  j a  i bez  ci ebie .  — 
C h ł o p s k a  rzecz  s i ł a  j e ś ć ,  a  s i ł a  pić sz la
c h e c k a .  —  Co się r adzi  za l eca ją ,  n i e  r adz i  
s i ę  o ż e n i a j ą . —  Do in te re ss ó w ,  j ednego-  wo- 
r u  z p ie n ię d z m i ,  a  d r ug iego  z p i l no ś c i ą  p o 
t r z e b a .  —  D j a b e ł  nie  c h c i a ł  by dź  k u c h a 
r z e m ,  f u rm a ne m ,  m a  inką;  a l e  c h c i a ł  bydź 
m ł y n a r s k i m  w i e p r z e m ,  eko no i nsk i tn  k o 
n i e m  i d w o r s k ą  k uc ha rk ą .  —  D ębo w a  
w i ć ,  uczy robić ,  a b r z o z o w a ,  ro zu m  da- 
w a .  —  Do sieci  w p a d n i e ,  k to z głupi«n> 
k r a d n ie .  —  D w a  razy ż o n a  mę ża  b i ł a :  
r a z  że ogórki  ł u p i ł ,  d rug i  raz że j a b ł ek  
n i e  ł u p i ł .  —  D la  p rzy jac ie l a  na j l ep ie j  ku-

wia. Twierdzi  F. Bentkowski  ( l l i s t .  
L i t :  Po l :  s t r : 221 T. 1 . )  żc wiele 
przysłów Knapski przez skromność i 
del ikatność z powyższego zbioru wypu
ścił: alo on nietylko rażące przypowieści o- 
min ą ł ,  ale wszystkie historyczne i oby
czajowe,. któ rych  nic rozumiał  i nfe u- 
miał  objaśnić. Fe: Siarczyński na oślep 
przywodzi,  naganę Rysińskiego. (T.  2. 
Obraz Zryg: I IL)

(**) Dla okazania co ze zbioru Knapskicgo,  
korzysta łem przypowieści ztamląd wzię
te oznajmiłem gwiazdkami.

k i e ł k ę  k u p i ć ,  b o  j e ś l i  m u  się n i e  spodo
ba,  t e d y  j ą  sam zjesz.  —  F u r m a n  w z ł y m  
raz ie ,  o d r z e k a  się s t a n u  s w o j e g o ,  a p r z y 
j e c h a w s z y  na nocleg , z n o w u  wóz s m a r u 
je. —  Gdz ie  m i ł o  tain o c z y ,  gdzie bo l i  
t a m  ręce.  —  G d z i e  d j a b e ł  nie m o ż e ,  l a m  
bab ę  posz le .  (*) ___________

(*) Lud  powiada że nas tępne zdarzenie,  by 
ło powodem do tej przypowieści.

Djabe ł  zgodne i cnotliwe małżeństwo 
żyjące z sobą już lat kilkanaście,  chciał  
koniecznie poróżnić: ale na próżno-wszel
kiego rodzaju pokus i wszelkich używał  
sposobów; wszystko na próżno. S ze d ł  za
dumany drogą,  gdy spo tka ł  z wioski są
siedniej babę.  — »A co waszeć tak fraso
wały? zapytała.  —  »Moja kobietfo! odrzc-  
knie ,  cóż mi pomożecie? oto już 7 lat  pra
cuję a nie mogę tego zgodliwego'  ma łżeń
stwa poróżnić.  — »Co mi wasz mość dacie,  
a ja je  dzisiaj pokłócę?« Djabe ł  p r z y 
r z e k ł  parę nowych trzewików: Baba po
szła do męża na pole co orał:  wKumie!
rze k ła ,  przychodzę cię ostrzedz że żona 
cię dzisiaj zabije! Kmieć wytrzyswezył  
oczy i otworzył  z podziwieuiem gębę. ,  
ł Jak przyjdziecie duma (mówiła dalćj)  
żona zechce cię pocałować, a będzie miała 
w pogotowiu brzytew,  by ci gardziel  po
derżnąć,  bo- rozmiłowana w twoim parob
ku.  » I poszła znowu do domu jego i rze
k ła  ż o n i e :— uKuino! twój mąż dziś tunrze! 
— ))()" mój Bożcł wyrzek/fa z płaczem nie
wiasta, czyż taki niemocny,  czy mu już 
nic nic pomoże? — »Nie troskaj ta się o t " ,  
ja wam poradzę,  a żyć długo j eszcze bę
dzie. Niewiasta nasłuchiwała ciekawie, 
bo baba by ła  we wsi lekarką.  — »YVasz 
ma włos na głowie taki,  który, t r zeba brzy
twą uciąć: poznas» g.o łatwlc bo dłuższy 
od innych.  Jak przyjdzie powiedzta żc 
chcecie go uściskać: w tedy mu włos wytnie
cie a zdrów żyć będzie.- Kmieć niecierpli
wy przychodzi do chaty.Z ostrożnością gło
wy nachyla,  ażeby, cios spodziewany odwró
cić. Zona ujrzawszy włos dłuższy-, bierze za 
ukry tą  brzytwę;  a kmieć pewny że go chce 
zabić, powalh ją na ziemię i bić bez lito
ści zaczyna.  Na próżno biedna niewiasta 
wyklinała ciało t duszę,  zbi ł  niewinną na 
na kwaśne j ab łko  i żyć z nią dłużej  nie 
chciał.  Baba dowiedziawszy się o tern, 
idzie z radością i donosi djab-łu o sprawno
ści swojej, ten zdziwiony, już sam się jej 
obawiając, na długiej żerdzi- żeby go nie 
skusiła, podał  babie parę nowych t r z e 

wików i wyrzekł :  »Gdzie djabeł  nic ino* 
że, tam babę poszlc.n Od tego to czasu 
i  między ludzie weszła ta przypowieść.
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JAN KOCHANOWSKI.

P r a w i e  k a ż d e m u ,  k to  tylko  posiada  
t h oc ia i by  o g ó ło w ą  w iadomość  l i t e ra tu ry  
i j ę z y k a ,  z n a n e  j e s t  imie  K o c h a n o w 
skiego i k ró tki  za rys  jego życia ,  j aki  d o 
szed ł  do  naszych czasów.  P o w t a r z a ć  go 
za tem n ie  będz iemy,  uwagi  zaś nad p i sma
mi Ko ch a no ws k i eg o  i duche m jego poe- 
zyi, umieśc imy  w za rysie  l i t e r a tu ry  naszej ,  
k tó re m u k i lkanaśc ie  a r t y k u ł ó w  w Muzeum 
pośw ię con e  będz ie ,  t e raz  zaś ,  udz iela jąc  
cz y te ln ikom rycinę ojca poe t ów  naszych,  
o niej samej  p ow ie m y  s łó w  ki lka .  T a d e 
usz Mos t owsk i  d r u k u j ą c  d z i e ł a  Ja n a  K o 
chanowskiego,  w w y bo rz e  pisa rzy polskich 
d o ł ą c z y ł  do n ieb rycinę tego au to ra ,  p r z e 
ko p io w aną  z o b r az u  zna jdu jącego  się w 
zamk u  w ar sz a w sk im .  N as t ęp n i  w y d a w 
cy d z i e ł  J a n a  Kocha no ws k ieg o ,  k o p io w a
li j ą  z ł e g o  zb i o ru .  Toź  samo ucz yn i ł  wy
daw ca  Bibl ioteki  k ie sz o nk o w e j  klassyków 
pol skich ,  wychodzące j  w L ip sku  u Breit- 
kopfa.  Ryc ina ta w y o b ra ż a  nam młodego  
cz ło w ie k a ,  t cknąc ego  życ iem i za pa łe m.

K asz te lan  Ignacy  Kochanowski, p o t om e k  
tegoż sameęo  domu z k tórego Ja n  Koch a
nowski  pochodz i ł ,  w y n a l a z ł  w zb io rz e  f a 
mil i jnym portretów' ,  r zeczywis ty  po r t r e t  
naszego  poety i do w ió d ł  że p or t r e t  k t ó r y  
aż do tąd pod imien iem Ja n a  h y ł  znan y ,  
wy ob raż a  j ego  b ra ta  P io t r a ,  t ł ó m ac za  J e 
rozo l imy  wy zwolone j  i szalonego Or landa .  
Ryc ina zdięta  z po r t r e tu  będącego  w ła s no 
ścią Kasz :  Jgnaeego  Kochanowsk iego ,  wy-  
sz tyc ho wa na  p rzez  pana F.  Die t r i ch,  zna j 
du je  się na sp r ze d aż  w s k ł a d z i e  Ma gnu sa  
przy ulicy Miodowej ;  z niej  z rob iona  j e s t  
rycina ,  k tó rą  umieśc i l i śmy na czele dz i s i e j 
szego zeszy tu  Muz eum .  W y o b r a ż a  on a  
poetę  ju ż  przy sc hy łku  życia,  za pew ne  p o  
zgonie ukochane j  córki ,  tak p rzyna jmnie j  
wnosić można  z smu tk u ,  k tóry się ma lu je  
na jego ezole .

Do tego k r ó lk ie g o o b ja ś n i e n ia ,  do ł ą cz am y  
opis t e raźn ie j szego  s tanu  włośe i  Cznrnole-  
sia,  w któ rej  niegdyś m ie s z k a ł  Ja n  K oc h a
n ow sk i  i j ego g r o b o w c a  zna jdu jącego s i fhttp://rcin.org.pl



C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

w  m ia s t e cz k u  Z w o l e ń  w W o j e w ó d z t w i e  
S a n d o m i e r s k i e m .  Opis  ten wy ję ty  j e s t  
7. prz e ja ż d że k  po k ra j u ,  u mi es zc za ny ch  w  
R o z r y w k a c h  dla dzieci .

>, W  k i lka  dni po z w ied ze n i u  J a n ow c a ,  b y 
ł a m  w Gzarno les i e  o dw ie  mile z t a m tą d  
będącym;  z p ra w d z i w ą  p r zy je mn ośc ią  p r z e 
b ie g ł am  to mie jsce,  gdzie b l i sko  t rzy wi-e- 
ki t emu,  m i e s z k a ł  p ie rws zy  z naszych  po 
etów,  ł ą cz ąc y  z ta l en tami ,  duszy i serca p r zy 
mioty.  Nie  pojętą j ak ąś  s k ł o n n o ś ć  do J a n a  
K o c h a n ow s k i eg o  czuję;  z pomięd zy  w sz y 
s tk ich z w iek u  Z y g m u n ta  pisarzy,  jego na j
chę tn ie j  wys ta wi ać  sob ie  lubię.  W  czas ie ,  
k i edy  wszys tk ie  ośw ie ce ńsz e  na r ody ,  pod 
p r z e w o d n i c t w e m  E r a z m a  z K o te rd a m u ,  m ó 
w i ł y  i p i sa ły  j ę z y k i e m  W i r g i l e g o ,  ki edy  
ucz en i  nasi  /n i e  da jąc  się n ik o m u  i w tej 
s ł a w i e  w y p r z e d z i ć ,  wyda l i  ś w ia tu  tylu 
s ł a w n y c h  p i s a rz y 1-, lecz w ł a s n e m u  k r a 
jo w i  tyle wydar l i  ś w i a t ł a ,  j e d e n  ty lko  
K o cha now sk i  śc i e rp ieć  tego nie mógł .  Z t e 
goż samego  Cz arn o la sa  up o m in a ł  z iomków: 
a  co cz u ł ,  czego żą da ł ,  to d o w o d z i ł  pr/ .ykła- 
dein;psal iny śp ie w aka  Syonu  na po l ską  lutnię 
p r z e s t r o i ł ,  swoje  na d o b n ą  Ors zu lę  u w ie c z 
n i ł  i na  p r z y d o m e k  Pouty strea  z a s ł u ż y ł .  
P r z y t e m ,  dobry inąż,  na j tk l iws zy  z o jców,  
u m i a r k o w a n y  w życzen iach,  życ ie  j ego,  p i 
sma ,  śmierć  sama ,  do w odz ą  jak p iękn ie  my
ś l a ł  i jak kochać u mi a ł .  Dzi s ie j sza pani 
C z ar n o la su ,  widać,  że t akże  wie lce  pam ięć  
K o c h a no w s k i eg o  sz an u je  i ceni .  J u ż  od 
d a w n a  d om  z mo d rz e w ia  w k tó r ym mies z 
k a ł ,  zn i sz c zo n y ,  zo s ta ły  srę tylko  gruzy 
f u n d a m e n t ó w ,  i jak po dan ie  n i e s i e ,  n a r o 
żnej  i m ur ow an e j  k om na ty  gdzie na jwięce j  
p r z e s i a d y w a ł ;  z tych szczą tków i na t e i n 
i e  s a m em ,  miej scu,  ręka tej zacne j  w ł a 
śc ic i elki  u d a t ną  w gotyck im guście wzn ios ła  
kapl i cę ;  w miejscu zaś gdzie s t a ł a  owa  
r o z ł o ż y s t a  i u lub i on a  l ipa jego,  będz ie  s t a ł  
p o m n i k  k am ie n n y ;  p iękny  nap i s  na dom,  
k t ó r y  on niegdyś nad  d rzw ia mi  s w e m i  w y 
r y ł ,  i dzi ś dom Czarno lesk i  w bok d a w n e 
go po s t aw ion y  z d o b i ;  a j ak by  h o łd  o d d a 
j ą c  owej  chęci  k tó rą  inia ł  K ochanow sk i  
r o z k r z e w i e n ia  ś w i a t ł a ,  część d o m u  tego o- 
b ró co na  j e s t  na szk o łę ,  gdzie dzieci  wiej 
sk ie  pod ok iem do br oczynne j  w ła ś c ic i e l 
k i ,  na j po t r zebn ie j s zyc h  nab i e ra ją  w ia d o 
mości .

)>Starożytny kośc ió ł  parafia lny pod op ie 
k ą  S. Kata rzyny  będący ,  w k tórym są g ro
by Ko cha nowsk ich ,  j e s t  c a łą  Z w o le n i a  o- 
zdobą.  T e  groby są po l e w e j  r ęce od w ch o 
du ,  pod kapl icą  S. F ranc i szka  zwa ną ,  z o ł 
t a rz em Opat rzności ;  napi sy zaś na m a r m u 
rach  w śc ianę wprawianych .  J a n a  K o ch a

nowskiego  nag robek  na jwspan ia l szy ;  z m a r 
m u r u  cze rwonego ,  zdobi  go napis i pop ie r 
sie.  W p a t r y w a ł a m  się u w aż n i e  w tę twarz 
znaczącą ,  k tó ra  tak p ięk ną  p o k r y w a ł a  d u 
szę.  O bac zyw sz y  tw arz  jego,  zd a ł o  mi się 
że twarz  przy jac ie l a  w i d z ę . . .  W  grobach 
tej kap l i cy  są prochy j ego  zm ies zan e  już 
t e raz  z p rochami  r o d z ic ó w ,  i owej  nado
bnej  Ors zu lk i ,  której  pamięć ł z a m i  ojco- 
wsk iemi  uw iec zn i ł ;  t am leży t akże poczci
wy b rat  j e go  M i k o ł a j ,  żona K a ta rzy na  z 
Ja s i e ń c a  i dwa j  ich synowie P io t r  i Adam. 
Będąc w tern miej scu,  gdzie  Kochanowsk i  
tak częs to b y w a ł ,  s i edząc  w tej ł awce  
gdzie i on s i a d y w a ł ,  nadzwycza jnego  do
zn a ła m  wzruszen ia .  I l eż  on to r azy mo
d l i ł  się tu  gor l iwie ,  w un ie s i e n iu  swojein 
P sa lm y  Kró la  P ro ro k a  p r z e t w a r z a ł ;  z u- 
c/ .uciein radości  na żonę i córki  go ota
cz a j ą c e ,  z wdz ięcznośc ią  i ża lem na na
g ro bek  ukocha ny ch  rodziców spoglądał . . .  
O to  napi s  nag ro bku  wielce  już  uszkodzo
nego:

J o a n n ę *  K o c h a n o  .vski Trib mus S a n d o i n i r .

H ic  q i i i e s c i t .

N e  i n s a l u t a t a  p r a e t e r i r e t  liospes eruili tus  

O s s a  t a n t i  v i r i  ,

H o c  M a r m u r  in d i c i o  e s t o .

O b i i t  i n n o  sa l .  1534 ^  a e t a t i s  t»IV.

t enże  po po lsku:
J a n  K o c h a n o w s k i ,  W o j s k i  S a n d o m i r s k t  

.  T u  s p o c z y w a .

U czo n y  P r z e c h o d n i u l a ż e b y ś  n ie  p o m i n ą ł  bez p o z d r o w i e n i a  

K o ś c i  t a k i e g o  M ę ż a ,

T e n  m a r m u r  n ie c h  c i s k a z ó w k q  b ę d z ie .

U m a r ł  r o k u  z b a w i e n i a  15 * 4  d n i a  2 2  S i e r p n i a  w i e k u  sw o 

j e g o  5 4 g o .

Z da je  się,  że nie  żony,  ani braci  łub  sy
n o w c ó w ,  t en pomnik  j e s t  d z i e ł e m.  
r aczej  uwie l b ie n i a  i s z a c u n k u ,  niżli t k l i 
wości do w o d em .  Nie m o g ła m  się d o w i e 

dzieć  kto go s t a wia ł . . .  Napis  n a g r o b ku  ro
dziców przez  syna p o ł o ż o n y ,  j e s t  nasię* 
pu jący :

M. D.

P e t ro  Koclianovio  t e r r a e  S a n d o m ir ie n s i  jud ic i ,  e t Annis 
de  B ia łaczów  e ju s  con ju g i .

C u m  e z i n e t i a  benefio ii  a u c t o r i b u s ,  t e n u i s  a d u t o d u n i  

r e n d e  g r a t i a e  s u p e r s it  r a t i o  

J O A N N E S  K O O H  A N O V 1 U S 

P a r e n t i b u s  in  l u l g e n t i s s i m i s  liunc l a p id e i n  jugibus ng»* 
t u m  l a c h r i m i s  p o s u i t  

O b i e r u u t  a l t e r  a n n o  X L V l t .  supra M . D ,  a e t a t i *  • ll‘l 

L X I t .  A l t e m  d e c e n n io  p o s t  q u i n q u a g e n a r i a  V I  dlii* e‘ 

t i h n b u *  IV' s u p e r s t i t i b u s .http://rcin.org.pl
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P. P.
p i o t r o w i  K o c h a n o w s k i e m u  S ę d z i e m u  S a n d o m i r s k i e m u  i 

A n n i e  z B i a ł a c z o w a  j e g o  M a ł ż o n c e ,

G dy  p o  z g a ś n i ę c i u  D o b r o c z y ń c ó w ,  t a k  m a ł o  p o z o s t a j e  

s p o s o b ó w  d o  o k a z a n i a  w d z i ę c z n o ś c i  

J A N  K O C H A N O W S K I .
N a j l e p s z y m  R o d z i c o m  t e n  k a m i e ń  s k r o p i o n y  ł z a m i  p o ł o -  

ż y ł .  U m a r ł  O jc i e c  4 7  l a t  n a d  1 5 0 0  r o k ,  w i e k u  s w e g o  

G2go. M a t k a  w  d z i e s i ę ć  l a t  p o  p i ę ć d z i e s i ę c i u  , 6  s y 

n ó w  i 4  c ó r k i  z o s t a w i w s z y .

W I D Z I A D Ł O .
ZDAR 7. E N I E  W Y P I S A N E  Z  N O T A T E K  D O K T O R A .

(Dokończenie.)

P o w r ó c i ł e m  do s ieb ie ,  ba rd zo  n i e s p o 
kojny.  YV t rudi rem p o ło ż e n iu  zo s ta w a łe m ,  
cz u ł em  ja k  n ie b ez p ie c zn ą  by ło by  rzeczą ,  
zos tawić ko b i e tę  m ł o d ą  i za jm ującą ,  jw tern 
u w idz en iu ,  k tó re  przy n ie zmie rne j  draźl i -  
wości  j e j  n e r w ó w ,  m oż e  j ą  o śmie rć  p r zy 
prawić. .  Świ eżo  zd a r z o n a  okol iczność,  p r z e 
k o n y w a ła  m i ę ,  do j a k  mo cn ych  wra że ń  
zdo lna  j e s t  h rab ina .

Z im a  roku  I7S8 by ła  d ług o  i t r w a ł a ;  
pe w n e go  rana ,  gdy po w ie t r z e  by ło  dosyć  
u m ia r k o w a n e ,  h r a b i n a  posz ła  z mę żem na 
p r zechadzkę .  P ę k ł  je j  t r ze wik  i musiel i  
wstąp ić  d o  d o m u  b iednego  sz ewca  m i e s z 
ka jącego  nad rzeką .  T a m  u j r z a ł a  dw oje  
b ie dny ch  dzieci', d rżąc ych  od z imna .  W i 
dok t en  u cz y n i ł  na n ie j  lak moc ne  w r a 
żenie ,  iż w nocy spo czywając  w poko ju  
jak na j l ep iej  o pa t r zo nym  i c i e p ły m ,  c z u 
jąc się s ł a b ą ,  p o c i ą g n ę ł a  dzwon ek  idący do 
pokoju j e j  męża .  P a n  de I t enac  p rzy b ie g ł  
p rze s t r a sz ony .—»Cóż ci j e s t , zapy  tał?— »Nic,  
r ze k ł a ,  a l e m  sko śc ia ł a  od z imna .  — >iCo! 
r z e k ł  mąż ,  tu,  pod k o ł d r ą  i p u c h e m ? — »Tak  
jest ,  o d p o w i e d z i a ł a ,  t e  b i e d n e  dzieci ,  kló-  
r em w id z i a ł a  dzi ś r ano,  śc igają mię  bez  u- 
s i anku .  W i d z ę  j e  p r ze d  sobą,  l eżące  na 
s ł o m ie  w n ie o g rz a n e j  izbie.  Z a n i e ś c ie  im 
łę k o łd r ę  , gdyż bez  tego p rze z  c a ł ą  noc 
nie m o g ła b y m  zasnąć.  —  »Ależ sama zz ię -  
bn iesz,  r z e k ł  h r ab ia ,  bo ju ż  t e raz  drżysz 
od zi inna? — »O nie !  czu je ,  że ju ż  nie b ę d ę ’ 
widz ieć tych b ie da c zk ó w ,  gdy im zaniosą 
c i e p ł ą  ko łd r ę .

Z a w o ła n o  s łu żącego  m u r zy na  i kazano  mu 
zan ie ść  k o ł d r ę ,  a m ł o d a  K re o l ka  na ty ch 
mias t  po j ego odej śc iu  za s n ę ła  j a k  n a j sp o 
kojn ie j .  ;

W i d z im y  więc ,  j ak  moc na  b y ł a  w y o b r a 
źnia tej  kobiety.  P e w n y  b y ł e m ,  że z w y 
b ic i em zap ow ied z i an e j  godziny,  moż e  u t r a 
cie życie,  a p rz yn a jm ni e j  r ozu m.  P r z e m y - '  
•  l a ł em  ja k im  sp os o b e m  odw róc ę  tę n i e z a 

wodną  katast rofę .  Wy py ta w sz y  s ię ,  K o r a 
lu,  j a k  w y g lą d a ł  ów ta jemniczy s to larz ,  
chc ia ł em  w ys zu k a ć  podobnego  c z ło w ie k a ,  
k tó ryby  ośw ia dc z y ł  h rab in ie ,  iż przez o- 
m y ł k ę  w s z e d ł  do jej  poko ju ,  lecz bardzo 
ła tw  o b y ła b y  o d k r y ł a  moje  podej ście.  R o z 
w a ż a ł e m  czyl iby za zbl i żen iem wskaz ane j  
godziny,  nie inożna dać  Kora l i i  k i lkanaście  
k ro pe l  op iu m,  aż eb y  j ą  p r ze sp a ł a ,  l ecz  po 
drugiej  by tnośe i  u  pańs twa  de R e na c ,  m u 
s ia ł e m  zaniechać tego ś rodka.  H r a b i n a  t ak  
b y ł a  os ł a b io na ,  n ie spoko jnośc ią  um y s ł u  i 
n i e p r z y im o w an i em  p o ka r m ó w ,  i ż ' n i e p o d o 
bna  b y ło  dać  j e j  t a ką  dozę op ium,  k ló ra -  
by j ą  na  k i lka  godzin uśp i ł a .  M u s i a łe m  
więc obmyś l i ć  inny ś rodek ,  j e d y n y ,  k tóry 
tni w  t ak im r a z i e  po zos ta ł .

Nie  p o w ie r z a ją c  n ikomu mojej  t a j e mn i 
cy,  n a w e t  je j  mężowi ,  za lec i ł em tylko,  .aby 
K or a l i a  bez  us ta n k u  mi a ł a  p rzy  sobie p rzy
j e m n e  i za jmu jąc e  towarzystwo;  p o ś w ię 
c a ł e m  je j  każdą  chwi lę ,  wo lną  od n ie u 
chronnych  wizy t  dokto r sk ich .  W ie c z ó r  Igo 
L i s to p a d a  by ł  ba rdz o  ci ężkim do p r z e b y 
cia:  kośc ió ł  ob ch o d z i ł  świę to  W s z y s tk i c h  
Ś wi ę ty ch ,  ale wieczorem ju ż  s ię  zacz ę ł y  
m od l i tw y  za u m a r ł y c h ,  a ż a ło b n e  dźwięk i ,  
n i e z m i e r n ie  d z i a ł a ł y  na u m y s ł  hrabiny* 
Os ta tni  w y sz e d łe m  z j e j  poko ju ,  a gdym 
na l ega ł  na nią ,  aby zaży ła  l eka r s two  m a 
ją ce  u t r zy m yw a ć  jej  s i ły,  r z e k ł a  do innie 
ł a g o dn y m i sm ę tn y m  g łosem:

»D ok to r ze ,  dla  czegóż chcesz p r z e d ł u ż y ć  
gasnące  życie? P ró ż n e  twoje  s ta rania ;  za 
trzy dni ,  te d z w on y ,  k ló r e  dziś  b r z m i ą  
przez ca ły  wiec zór ,  dadzą znak mojego  po
g rzebu.  S a m  ten  d z w o n  kap uc yn ów ,  k t ó 
ry w z y w a  tych zak on n ik ów  n a  n a b o ż e ń 
s two  nocne ,  obwieśc i  os ta tni  mój  wieczór .

( 'Próżne uwidzenie !  za w o ła ł em ;  dzięki  
Rog u , j a  i pani  p rzeżyjemy j e szc ze  n i e j e d n e 
go kapucyna .  Cóż by  robi l i  l ekarze ,  gdy
by nas i  najp rzy jemnie j s i  i najboga ts i  c h o 
rzy, lak p r ęd ko  ten świa t  porzucal i?  Jd z ie  
tu o mój  ma ją te k ,  pani  h rab ino ;  p rzyna j -  
mn iej j e szcze  p rzez  lat  dw adz ieśc ia  m u 
szę tnieć s t aran ie  o twoje m zdro wi u ,  a po le m 
pr ze każ ę  cię m o j e m u  synowi ,  j a ko  częse 
mojego spnnku.

Ż a r t  mój  b a r d z ie j  p o c h o d z i ł  z u s l  tylko,  
a n iże l i  z myśli;  m ł o d a  k reo lk a  u śm ie ch nę 
ł a  się smę tn ie  i śc isnąwszy rękę  moją na  
znak wdz ięczności ,  p o w ie d z ia ła  mi  d obr a 
noc.  € d y t n  o d c h od z i ł ,  spo j r za ła  na mnie ,  
jak spog lą dam y na przy jac ie la ,  klo rego 
raz osta tni  widzimy.  Za l  ścisnął  serce 
moje.  T a  kob ie ta  za jm o w a ła  mię  tern m o 
cniej ,  żem w id z i a ł  w niej n i e z w y k ł e  p o 
ł ą c z e n ie  s ł ab ośc i  i mocy duszy.

H ra b ia  nie p r zyp uszcza ł ,  i e  jego żona j e s t  
tak n ie bezp ieczn ie  s ł a b a .  S p ok o jn o śc  j e j
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u m y s ł u  za sp o k a ja ła  go cok o lwiek .  W  wi
g i l i ą  4go L i s to p a d a ,  za le c i ł em hrab in ie ,  a- 
ż e by  p o s z ł a  na spo cz y ne k  na t ychmi as t ,  sko
r o  się ty lko  goście oddalą .  Gdy  j ą  r o z 
b i e r a ł a  ga rde rob ia na ,  j a  i kapi t an  r o z m a 
w ia l i ś m y  w pob l i skim pokoju,  w  tein d a ł  
s i ę  s łyszeć  krzyk s łużące j . . .  K or a l i a  ze m 
d la ła . . .  Więce j  mię  to zm a r tw i ł o ,  niżel i  za 
dz iw i ł o ,  gdyż od t r zech  tygodni t a  m ło d a  
ko b i e ta  j a d ł a  t ak  m a ł o ,  j ak  gdyby  k o n i e 
cz n ie  c h c ia ł a  u m r ze ć  w dn iu  oznaczonym.  
W  ówczas  p o w in sz o w a łe in so b ie ,  żem nie 
u ż y ł  usyp ia ją cyc h  k ropl i .  N ie be zp i ec ze ń
s t w o  na g l i ło ,  t r ze b a  by ło  p rzeds ięv/ziąźć  
ś r o dk i  r a t u n k u .

H r a b i a  klęcząc ,  u s i ł o w a ł  ocucić żonę i 
z a k l i n a ł  mię,  aby m r a t o w a ł  h rab in ę ,  k t ó 
r e j  wycieńczen ie  s i ł ,  aż nazby t  widoczne ,  
p r z e j ę ł o  go p rze s t r ach e m.  U sp ok o i ł e m  go 
i  choc iaż sam z a t r w o ż o n y , r a c h o w a ł e m  
j e s z c z e  na  m ło d oś ć  tej  kobiety;  g ł ó w n ą  by
ł o  r ze czą  p r zebyć  t ę  n ie szczęsną  godzinę,  
a  pole in n ie  w ą t p i ł e m  że na tu ra  przy po
m o c y  l e k a r z a ,  pow róc i  je j  zdrowie .  W  ó w 
cz as  do p ie ro  w y ja w i ł e m  kap i t an ow i  p r zy
cz ynę  s ł ab ośc i  j ego  żony,  za l ec i ł em z a ch o
w a n i e  j a k  naj ści ś l ej sze j  t a j emnicy  i p r z y 
k a z a ł e m ,  aby  naz a j u t r z  r ano  o p ó ź n i ł  o d o 
b r ą  godzinę w szy s t k ie  zegarki  i z.eg-ary w ca 
ł y m  dom u,  n ie  pomi jając żadnego. . .  » N a te m  
p o k ł a d a m ,  r z e k łe m :  j e d y n ą  nadz ie ję  u r a t o 
w a n i a  chore j ;  l udz iom także  zap ow ied z i eć  
t r z e b a  z a ch o w a ni e  ta jemnicy.  Urzed  ob ia 
d e m  wyjedz ies z  pan  z żoną  na p r z e c h a d z 
k ę ,  a  na  ob iedz ie  j a  będę  i za proszę  ki lka 
06Ób.«

T a k  się s t a ło .  G a r d e r o b ia n a  Ko ra l i i  co
f n ę ł a  t a kże  je j  zegarek  damsk i ,  a  cho ra  za 
p o w r o t e m  z n a la z ła  bi lety od swo ich  p rzy
j a c i ó ł e k ,  pan i  Grai in  i Bainvi l le,  z ozna j 
m ie n ie m  że będą  u niej na obiedzie .  P r z y 
p u ś c i ł e m  te pan ie  do t a j emnicy ,  a ich p rzyje
m n e  t o w a r z y s tw o ,m o g ł o  zbawien ny  w pł yw  
w y w ie r a ć  na  pan ią  de Renac-

P rz y  obiedz ie ,  każdy  z nas b y ł  w eso ły m,  
l e cz  baczny dost rzegacz  by łby  p o zn a ł ,  ile 
w y s i l e n i a  k o s z to w a ła  nas ta weso ł ość .  S p o j 
r z e n ia  Koral i i  b y ły  om dl e w aj ą ce ,  czasem 
ty lk o  b ł y s k a ł  w nich posępny  ogień.  D o 
syć późno w s t a l i śm y  od s to łu .  Pan i  de 
R e n a c  l ed wie  w y p i ł a  fi l iżankę b u l i on u ,  z 
r e sz tą  nie chc ia ł a  p rzy jąć  żadnego p o ż y w ie 
nia .  P o  ob iedzie  p rzesz l i śmy  do pokoju 
h r a b in y .  Z t am tąd  ł a tw ie j  b y ło  p r zen ieść  
j ą  na ł ó ż k o ,  gdyby m i a ł a  zemdleć;  os t r o 
żność  ta b y ł a  n ie uch ro nna ,  gdyż coraz ba r 
dziej  w z m a g a ł a  się n ie spoko jność  i u d r ę 
czen ie  chore j .  Bez u s t a n k u  s p o g lą d a ł a  na 
zegar ,  j e j  c i e rp ien ia  i t rwoga m a lo w ał y  
s ię  na j e j  twarzy;  uk r ad k ie m  p a t r z a ł a  t a k 
że  na  swój  zega rek,  k tó r y  też s a m ą  godzi
n ę  w sk az y w ał .  Z da rz e n ie  k tó rego in  nie

p r ze w i dz ia ł ,  pow ięk sz y ło  moją  ob aw ę  i 
s t a ło  się p o w o d em  r oz dz ie r a j ące j  sceny.  

I G ar d e r o b ia n a ,  ro z e b ra w s z y  L u d w is ię ,  za 
n io s ł a  j ą  j a k  zwykle do ma tk i ,  ab y  j ą  ucr.« 
ł o w a ł a .  P ie sz cz o ty  t ego  dziec ięc ia ,  wza
j e m n e  uściski  ma tk i ,  ł z y  k tóre  m im o w o l 
nie s p ł y n ę ł y  z jej  oczu na r u m i a n ą  twarz  
dziec ięc ia ,  n a g ł e  poru sze n ie ,  k tó rein  się o- 
d e r w a ł a  od  niego,  sp o j r ze n i e  p e ł n e  m i ł o 
ści i ża lu ,  k tó r e  z w r ó c i ł a  na  ga rde ro -  
b ianę ,  gdy t a  o d no s i ł a  dziec ię ,  n i e z m i e r 
nie  z m ie s za ł y  nas wszys tk ich ,  ł z y  s t a n ę ł y  
nam w oczach i o m a ło  żeśmy się n a  głos 
nie  r o zp ła k a l i .

Aby o d er w ać  się od tego w ra że n i a ,  zapro* 
po no w ał e in  p a r ty ą  wis ta ,  zasi edl i  do nich 
pańs two  G r a l i n , p a n i  Ba invi l le  i kap i t an ,  j a  
zaś p r z y s u n ą ł e m  k r z e s ł o  inoje do szes lon-  
ga h rab iny ,  aby po k rz e p i ć  j e j  odwag ę  i r ze 
k ł e m  do nie j  pocichu.

— »Miej nieco odwagi  kochana  pan i ,  oprzyj  
się p r óż n y m  w id z i a d ło m ,  w yl ęg ły m  w two
je j  tylko wyob raź n i .  Czyl iż  nie  j e s t e ś m y  
p r z y ‘tobie? Czy li ż  nie j e s t e ś  po ś r ó d  t w o 
ich p rzy ja c ió ł?

— »J w ł a ś n i e  też poś ród  p r zy j ac ió ł  moich 
cios ud e rz y  we  mnie:  o d p o w i e d z i a ł a  w  chwi 
li gdy na  opóźn io nym  zegarze  b i ł a  dz ies i ą 
ta; nim d w ie  godziny  u p ł y n ą ,  n im k a p u 
cyni  ws ta ną  na  p ó łn oc ne  mo d l i tw y ,  gdy t en  
zegar  w sk az y w ać  będz ie . . . .
— » Dziecińs two!niedorzeczność!  p r z e r w a ł e m  
nagle.  Z a r ę c z a m  za p a n i ą , g ł o w a  za g łow^ .

Nies tety!  nie  w ie dz ia łe m  w rzeczy  samej ,  
mimo t ak  śmia łego  za ręczen ia ,  co się s t a 
nie  z Kora l i ą .  M ie n i ł a  się co chwi la .  Je j  
d rżące  us ta  b la d ły  i r u m ie n i ł y  się kole jno ,  
jej  ce ra  ju ż  od dwóch  tygodni  p ozb aw ion a  
de l ika tnego  rum ie ńca ,  z a p a l a ła  się i znowu 
w p a d a ł a  w tę b ia łość ,  j a k ą  inają p r z e d 
wczesne  narcyssy,  r o z k w i t ł e  w salonie;  j e j  
sk ór a  sueba  i gorąca,  s t a w a ł a  się z imną 
j a k  m a rm u r ,  a k rop le  po tu  s p ł y w a ł y  z jej  
l odowatego  czo ła .  T e  s y m p to m at a ,  pod 
czas  k tó rych  puls u s t a w a ł  z u p e łn ie ,  a l 
bo też nad zw ycza jn ie  b y ł  szybk i ,  p o w t a 
rz a ły  się co kwadr ans  za  każ dem u d e r z e 
n iem  zegara.  Ach! j a k ż e  p r a g n ą łe m  przy
śpieszyć b ieg czasu! Zac ie ra jąc  r ęce ,  mi
mow oln ie  chwyta jąc  za poręcze od k rzesła,  
p r a g n ą ł e m  końca tego p rzes i l enia .  Nie wą t 
p i ł e m ,  że h rab ina  p ad ła by  ma r t wą ,  gdy 
by na nieszczęście zegar  w y b i ł  dwunastą.

D o ch od z i ł a  j e den as ta .  S p o d z ie w a łe m  się 
rż się podwoi  w zruszen ie  Kora l i i .  Mimo 
inoich skin ień ,  gra us t a ł a ,  grający r o z m a 
wial i  z sobą po cichu.  W chwi l i ,  gdym 
r o z u m i a ł  źe n ie szczęś l iwa  Kora l i a  pogrą
ż o n a  j e s t  w bo le sne m d u m a n iu ,  pos t rze
g ł e m  źe z w r ó c i ł a  p r ze n ika jący  wzr ok  na 
sw oich  p rzy jac ió ł ,  k tó rych  mi lczen ie  u- 
w aź a ła .  .Spo jrzenia swoje  z a t r z y m a ła  nahttp://rcin.org.pl
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pani  Ba invi l le ,  k tó r a ,  co mi-c ba rdzo  r o z 
g n i e w a ł o ,  sp o g lą d a ł a  na  zegar .  Os ta tni  
d źw ię k  d z w o n ka  b r z m i a ł  j e szcze ,  gdy h r a 
b in a  r z e k ł a  do pani  Ba invi l le .

— »Nie g rasz ,kochanaBa inv i l l e !  spoglądasz  
na  t en  smutny  zegar  i masz  s łuszność ,  a l 
b o w i e m  prze zn ac ze n i e  moje nap i sane  j e s t  
na  n im ,  n ieza ta r t e mi  s łowy .

— »J nasze także:  z żywośc ią  o d p o w i e 
d z i a ł a  pani  Ba invi l le ,  pos t rzega jąc  p o m y ł 
kę  swoją:  p o n ie w a ż  wszyscy g rzeszymy 
z ł e m  użyc iem czasu  i za to sądzić nas będą.

— »P ra w d a ,  m ó w i ł a  dalej  m ło d a  kreol-  
ka ,  r on iąc  ł e z  k i lka ,  k tó re  zmniej szywszy 
n a t ę ż e n ie  j e j  n e r w ó w ,  n a d a ły  j ej  g łosowi  
czul sze  i ł a g o d n ie j sz e  wy rażen ie .  P r a w d a ,  
l ecz  j e że l i  dn i ,  co mów ię  dni! j eź l i  godz i 
ny i minu t y  j e d n e j  z nas ,  j u ż  by ły by  po l i 
czone,  j e ź l ib y  na za ws ze  m i a ł a  rozstać się 
z wam i ,  p rzyznac ie  moi zacni  p rzy jacie l e ,  
iż m ia ła b y  s łu s zn e  p raw o  do waszej  l i tości .

— »Koinużby  ta śmie rć  grozić m i a ł a ? z a 
p y t a ł  s ię p an  Gra l in .  S p o d z ie w a m  się 
p r ze c i e ż  moje  pan ie ,  że będz iec ie  ze mn ą  
r a z e m  na  w ys ta wi e  opery komiczne j  Dalej -  
r a k a ,  w t e a t r ze  k tó r en  t e raz  budu ię .

— »A j a  zap ras zam  się t a k ż e  na to w i d o 
w is k o ,  r z e k ł e m ,  a l e  za p o w ia d a m ,  że na 
mocy  mego  dok to r sk iego  p r zywi le ju ,  w y 
pęd zę  z lej sali każdego  ktoby ges tem s w o 
im , s k in i e n ie m ,  a lbo  s ł o w e m ,  n a p r o 
w a d z i ł  r o z m o w ę  na s m ut ny  p rzedmio t .  A 
p o n ie w a ż  bez  u m a w i a n i a  się,  zebra l iśmy  
się na wi eczór  do  naszej  m ł o d e j  h rab iny ,  
wyp i jmy  weso ł o  h e r ba tę ,  k t ó r ą  nam p r z y 
n ieść  mają.

W s t a w s z y  z a d z w o n i ł e m  na s łu ż ąc y ch ,  a 
po  d r o d ze  p o ł a j a ł e m  pan i ą  Ba invi l le  za jej  
n i euwa gę .

— » M ni e m a ła m ,  o d p o w ie d z ia ła  g łośno ,  
że idąc za mąż  na tym b ie dny m świecie ,  
mieć będz iemy j ed neg o  pana ,  a l e  w id zę  
dok to r ze ,  że n ie  dosyć j e s t  s ł uc h ać  męża,  
t r ze b a  j e szc ze  bydź  p o s ł u s z n ą  d o k to r o 
wi.

P r z y  he rb ac i e ,  pan i  Ba inv i l l e  op o w ie 
d z i a ł a  ba rdzo  ł a d n ą  i w e s o ł ą  powias tkę ,  
lecz ani  Ko ra l i a ,  ani  j a ,  ani  żnden z o b e 
cnych nie z w a ż a ł  na j ej  op ow iadan ie .  
Wszys cy  wlep i l i  wzrok  i spo j rzen ie  w h r a 
binę,  k tó re j  konw uls y in e  d rże n ie  c i a ł a ,  
w s k a z y w a ło  j ak ich  u d r ę c z e ń  doznaje .  Ach! 
j a kże m p r a g n ą ł  wyrzec s ło w o  mające  w y r 
wać j ą  z t a k  zgubnego stanu! j a k ż e  mi p rzy 
kro by ł o ,  że j e sz c ze  nie mogę po łożyć 
k res u  bo leśc i ,  k tó rą  ocen ić  zd o ł a  w y o b r a 
źnia czyte ln ika!  Ale ch c i a ł em  wprz ód y ,  
ażeb y  na zegarze  wybi ło  w p ó ł  do dw un as t e j .

Nie  po d o b n a  b y ł o  doczekać  tej  chwil i .  
Z b l i ż a ł  się g w a ł t o w n y  pa roxyzm n e r w o 
wy,  a choc iaż b y ło  dop ie ro  p ięć minu t  po 
k w ad ra ns ie ,  p o s ta n o w i ł e m  go uprzedzić .

Klas nąw szy  w rękę ,  ażeby zważano  n a  to 
co p o w ie m ,  z a w o ł a ł e m  mocnym g ł os e m :  
»P an ie  h rab io  uśćiskaj  żonę,  gdyż j e d n e m  
s ło w e m  p rzy w ró cę  je j  zd rowie .

W s zys cy  wlepi l i  we mnie  swoje spo jrze 
nia,  oczy h rabiny  w y ra ż a ły  podz i wi en i e ,  
p o ł ą c z o n e  z p rzes t r achem.
— >«Kapitanie, p o w tó r z y łe m  d ob i tn ie ,  u śc i 

skaj  żonę ,  a lb ow ie m wyrocznia  k t ó r a  za 
p o w ie d z ia ła  je j  że um rz e  o pó łn oc y  dn ia  
4go L i s to pa da  1789, s k ła m a ła ,  j ak  bezws  ty- 
dny hul la j ;  t e raz  gdy j ą  oska rża m o 
k ła m s tw o ,  j e s t  j u ż  w p ó ł  do p ie rw sz e j ,  
a za te m  zaczęl i śmy  ju ż  p ią ty  dzień  L i s to 
pada.

H r a b in a  bo le śn ie  spo j rzawszy  na zegar ,  
od po w ie d z ia ła .

— »Mylisz się doktorze!  j e s t  dop ie ro  w p ó ł  
do d w u n as t e j  i to j e szcze  w p ó ł  nie wybi ło .

W y j ą ł e m  zegarek ,  który w s k a z y w a ł  p r a 
w d z iw ą  godzinę i o dp o w ie d z ia łe m .

— »Pat rza j  pan i ,  o t o j e s l  i s totna ,  p r a w d z i 
wa godzina .  P rz ys ięgam ną mój honor ,  na 
Boga,  że w szys tk ie  zegary i zegarki  w do
mu,  a n a w e t  i naszych  gości ,  cofnione b y 
ły  o p ięć k w a d r a n só w .  T w ój  b r udny  s to 
larz ,  ze skórza nym  far tuchem,  p i ł ą  i m ia 
rą,  s k ł a m a ł  j ak  nędznik.  P rz eb a cz  k o 
chana  pani ,  że tak mówię o u t w o r z e  t w o 
jej  wyobraźni .  J ego pode j śc ie  i innie t a k 
że u p o w a ż n i ł o  do podej ścia;  on k ł a m a ł  
aby  cię udręczyć ,  a ja s k ł a m a ł e m  jak  u- 
czciwy cz ło w ie k ,  aby cję u r a towa ć ,  a j e g o  
p r ze ko n ać  że j e s t  k ł amcą .

— »>Lecz,rzekła? pani  de Re nac ,  dzwon  k a 
pucyńsk i ,  j e s t e m  tego p ew na ,  nie p o w o 
ł a ł  j e szc ze  tych ojców na mod l i twę  nocną.

A w lej w ła śn ie  chwil i ,  gdy te s ł o w a  
w y ry w a ły  się z jej  d rżących  ust ,  p r o m i e ń  
nadz ie i  b ł y s z c z a ł  w jej  oczach.

O d p o w i e d z i a ł e m  na to:
— »Czyliż inię bie rzesz  za g łupca  pani h r a 

bino? Czy mniem as z ,  że chcąc uc hr on i ć  
ci eb ie  od twoich własnych  w ra że ń ,  p rze z  
p ó ł  ty lko w y ko n a ł e m  mój zamiar?  Dz ię 
kuję n iebu,  żeś mi w s p o m n i a ł a  o k a p u 
cynach;  up ro s i ł e m  ich,  aby bez  d z w o n ie 
nia poszl i  na modl i twę .

P rz e k o n a n a  z u p e łn ie ,  u śm i e c h n ę ła  się i 
wyc i ąg nę ł a  r ękę  do męża ,  który j ą  uśc i 
s k a ł  że zwycza jnein  usz an o w an ie m .  Co 
się nas tycze,  bez  tylu ce rem oni i  uśc i ska 
l iśmy j ą  se rdeczn ie ;  ona zaś nie mó w ią c  
ani  s ł o w a ,  z e r w a ła  się ze sofy jak ł a n i  i 
w y sz ł a  z p o k o j u . — »Bądźcie spokojni ,  r ze 
k łe m  do  moich  towarzyszów.  P o b i e g ł a  
u ca ło w ać  córkę;  c z u łe  będz ie  to p o c a ł o 
wan ie  ma tk i  wraca jącej  do życia.

Nie myl i ł em się. Podcz as  n ieobecnośc i  
h rabiny ,  z re gu l ow ałe m zegark i ,  a gdy p o 
w ró c i ł a  z oczyma zw ilgoconemi od ł e z ,  lecz 
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— » S m u t n y b y ł  nasz o b i a d ,a  źe ma m p ra 
w o  r o z k a z y w a ć  dziś  w tym d o m u ,  p roszę ,  
aby nam  przyn ies iono  w iecze rzę ,  k tó rą  
w cz o ra j  r ano ,  tak j e s t  wczora j ,  p on ie w a ż  
dzi ś  m a m y  5go L i s to pa d a ,  za rzą dz i ł e m.

»P o s ł u sz n i  bąd źc ie  doktorowi!  z a w o ł a ł  
z po w ag ą  hrab ia ,  na k tórego sz lache tne j  i 
w y po god zon e j  twarzy  m a lo w a ło  się w e w n ę 
t r z ne  zadowolen ie .

Je d l i śm y  z a p e ty te m  i pi l i  wino  s z a m p a ń 

skie.  H ra b i n i e  po zw ol i ł em  zjeść sk rzyd ło  
ku ro pa t w y .  Rozesz l i śmy  się o trzeciej  
r ano.  H ra b in a  lak da lece  u s po k o i ł a  się, 
iż d o zw o l i ł a  nam ża r to w ać  z p r ze s t r ac h u ,  
którego oliarą l edwie  że nie  pa d ł a .

P r a w d z i w e  to op ow iadan ie ,  wskazać m o 
że m ło d y m  le ka r zom ,  j ak  t r zeba  leczyć 
choroby ,  ma jąc e  w wyob raź n i  s iedl isko 
sw oje .

N a z y w a ją  k on ik ie m  m a ł ą  r y b ę ,  k tó r e j  
g ł o w a  po zesch n ięc iu  s i ę ,  coko lw ie k  p o 
d o b n a  j e s t  do g łow y konia.  J a rock i  tak ją  
opi su je .

» G ło w ę  ina d u ż ą ,  na  wie rz chu  sękatą;  
pysk  d ług i ,  g raniasto  r u r k o w a t y ,  ściśnio-  
ny ,  na ko ńcu  ry jkowaty ;  o tw ó r  paszczy na 
końcu  pyska  ma ły ,  bezzę bn y ,  p r a w i e  p io 
nowy;  oczy duże;  c i a ło  d ług ie ,  s z cz u p łe ,  
w  ś rodk u  znaczn ie  g rubsze ,  śc iśnione ,  s i a 
tk o w a t o  wie lo bocz ne ,  sęka te ,  t w a r d ą  c h r z ą 
s t k o w ą  sk ó rą  p o kr y t e ;  p łe twy  p ie r s iowe 
m a ł e ,  g r zb i e t ow a  mie rna ,  podogonowa b a r 
dzo m a ł a  lub  żadna;  p łe tw  b r zuc ho wy ch  i 
ogo no w y ch  n ie  dosta je ;  np:  H ip p o c a m p n s  
aeqi i ivooa.  A ldr.

ł»Z p ew n o śc ią  wiem y o t r zech  gatunkach .  
Z  tych d w a  żyjące w m o r z a c h  europe j sk ic h ,  
są na  ró żny ch  pun k ta ch  k ró tk ie mi  b łono-  
wem i  n i tka mi  nas t rzępione ;  na t r zecim zaś 
po s t rz e ga m y szczegó lniej sze b ł o n o w e  wy- 
ros ty  w  k sz ta ł c i e  l i s tków.  Osta tn i  p o ł a 
wia  się w morzach przy Nowej  Holandyi ,  
gdzie  do ra s t a  okazałe j  d ługośc i .  S h a w  o- 
p i s a ł  go pod  n az w is k ie m  Syugnathut /»• 
Hat nt.

»Koniki  są rybami  źeźwe mi .  Z a ż y c i a  są 
z u p e ł n i e  p r o s t e ;  po śmierci  ku rcz ąc  się, 
t ak  się zw i j a j ą  podg ina jąc  g ł ow ę  pod spód 
c i a ł a ,  i i  p rzyb ie ra ją  pos tać podobną  zgię
c i u  szyi kon ia  arabsk iego .  Ta  ich postać 
p oś m i e r tn a ,  z j ed n a ła  im p raw ie  w e  wszy
s tk ich  j ę zyk ac h  j e d n o zn acz ące  naz w is k a

ro d za jo w e .  I ch  sposób r oz mn aż an ia  sic, 
j e s t  nain j e szcze  n ie w i a d o m y . «

L u d  p ro s ty ,  ude rzony  nadzwyczajne in 
k s z ta ł t e m  tej  ryby,  p r zyp i su je  j e j  r oz m a i 
t e  włas nośc i .  W  Dalmacy i  ma ją one za 
ba rdzo  s k u te cz n e  l e k a r s t w o ,  a w N o r w e 
gii za śm i e r t e l n ą  t ruc iznę .  Ale p e w n ą  je st  
r z e c z ą ,  że nikogo nie u le czy ła  i n ie  za
b i ł a .

G R E N A D A .

fVicrsz W iktora  Hugo 
przek ładan ia  Tir. Hr. Kicińtkiego•

C z y  jest  bliską czy daleką ,
Czyli pod Krzyża opieką,
Czy pod mocą pół-xiężyca,
Nie zrówna Grenadzie ładnej ,
Bo milszej nie znajdzie żadnej,
Żadna naświecie stolica.
I któraż okaże od niej 
Więcej  wspaniałości wschodniej,
1 mil&zem niebem zachwyca?

W  Murcji są, owoc złoty wydające dr/.cwa, 
Jacn,dziwacznym gmachem gotyckim zdumiew a; 
W  Agrcdzie Święty Edmund wzniósł klasztor

ne mury,
W  Segowii słynie ołtarz narodu modłami,

I z t rzema arkad rzędami 
Wodociąg chwytający rzekę z szczytu gór j .http://rcin.org.pl
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Zbawcza Faros,w Barcellonie 
Na szczycie kolumny p łon ie ,
I  morzom światła udziela.
Królom Arragonu stała,
I ch  żelazne zachowała 
Berło  w swych grobach Tudela.
Tolozy ciemne kuźnice ,
W  nocy za piekieł  strzelnice,
Bywają b rane od wiela.

Nape łnia Fontarabską ta ryba zatokę,
Go z oczu Tobijasza odjęła pomrokę,
Alikante do dzwonnic minarety łączy,
Świętą jes t  Kompostella,  w Korduby meczecie 
W z r o k  ginie pośród cudów niezrównanych 

w świecie,
Madryt  oblewa Manzanarcs rączy.

Bilbao swe wątłe niury 
Darniną zieleni z góry,
Stopy kąpiąc w oceanie.
Ledwie xiąż{\t swych szkar łat em,
D umne ubóstwo przed światem,
Medyna ukryć jes t  w stanie;
Figo-morwy ma jedynie,
Z jej bowiem mostów Maur słynie,
Z jej wodociągów Rzymianie.

Kołyszą się na murach ostrej Alkantary,
Liczne na Turkach  zdobyte sztandary.
W  Walencyi  z t rzystu  świątyń głos dzwonów 

się szerzy,
Salamanka z uśmiechem siedzi na t rzech wzgór

kach
I zasypia przy wdzięcznie grających bandur -  

kach,
Lecz budzi się z nicnacka,  na k rzy  ki młodzieży.

W  opiece Piotra Świętego 
Je s tTor toza ,  Tuję z dawna 
Ośmiokątne baszty strzegą;
Pnjccrda płodzi  marmury 
Król wzniósł  Tarragony mury,
I z tego jćj chluba jawna.
Pod Zamorą Duro płynie,
W  Toledzie Alkazar  słynie,
Sewilla Giraldą sławna.

W  Burgos j es t  kapi tuła  skarbami wsławiona, 
Penaflor margrabiną,  xięźną je st  Girona,
Bivar je st  jako młoda,  skromna zakonnica,  
Pampeluna słynąca wojowniczym duchem,
Nim pójdzie na spoczynek p rzy  świetle xiężyca,  

Zamyka się wież łańcuchem.

Z tych rozlicznych miast i stolic,
Każda wzrosła śród okolic,
N«1 któremi Sierra włada,
Z ich dzielnych twierdz,  nigdy działo 
Niewiernego nie zagrzmiało.
P rz y  farze każdego miasta,
Złoci się wieża kończasta ,
Lecz Alhambrę ma Grenada.

Alhambro! o Alhambro! ród geniuszów w ciebie 
W l a ł  melodye i wdzięki,  znane tylko w niebie,  
Twierdzo! strojna w strzelnice,  w girlandy po

chy łe ,
W  lobie słychać śród nocy syllaby urocze,

[ Gdy xiężyc p rzez trzyl istnych wyrabiań p rze 
zrocze,

Rzuca na mury światło swoje miłe.

Tak płodna w cuda Grenada,
Iż nie z tylu ziarn się składa,
Owoc jej dolin wspaniały;
A kiedy na srogie boje ,
Rozwinąwszy tlagi swoje,
Grenada łakoma chwały,
Zagrzmi,  sroższe zrządza straty^
Niż te ogniste granaty,
Co nad rotami t r zaskały.

Grenada swe rywalki  gasi. Śród Grenady,  
Miększym głosem śpiewają miękkie serenady; 
Bogatszemi swe domy malują kolory.
I są tacy co mówią, źe wiatr w wonniej wieje, 
Gdy ożywiając letnie Grenada wieczory,
W  przechadzkach swe kobiety i kwiaty rozsujc.

Dla Grenady,  Maur zuchwały,
Pomny dawnych rozkosz,  chwały,
Los Afryki ważyć śmie;
Lecz st rat  swoich nic odbierze,
Bo Grenada stała w wierze 
Ani słyszeć o nim chce.
Grenada stolica miła,
Drugąby Sewillą była ,
Gdyby mogło bydź ich dwie!

Z M Y S Ł  S ŁUC HU.

Z m y s ł  s łu c hu  u cz łowieka ,  podob n ie ż  
j a k  u wszys tk ich zw ie rzą t ,  ma swoje s i e 
dl isko w g ło w ie . J e d y n a  widoczna  część tego 
na rzędz ia  j e s t  p ow ie r zc ho w na  część ucha ,  
u k sz ta ł to w a n a  tak,  aby jak najwięcej  d źw ię 
ków zgro ma dza ć  mogła .  Z e b r a n e  d ź w i ę 
ki w-chodzą w' k a n a ł  s łu c h o w y ,  k tó ry  s i ę 
gając do n iewie lk ie j  g ł ębokośc i  w ew n ą t rz  
g łowy,  kończy się ukośnie  h e m b e n k ie in ,  
b ł o n ą  c i enką  r uc h o m ą i e l a s tyczną ,  k tó r a  
zamyka  wydrążen ie  kościs te ,  zw an e  sk rzy 
nią bem henka .  T a  sk rzyn ia  ma tylko m a l e ń 
ki o tw ó r  łączący  się m a łć m  prze j śc iem zwa -  
nein t r ąbką  Kustachiego,  z ty lną częścią  ust.  
P rzez  t en  o twór ,  pow ie t rze  odn awia  się i 
u k ł a d a  się do równowagi  z c i śn ien iem a- 
t i nos fe ryeznem.  Skrzynia  bembenka ,  ma 
j e szc ze  dw a  o twory,  j e d en  u góry,  zwany  
oknem owalne in,  drugi  u do łu ,  zwany o- 
knem o k t ą g ł e i n ,  lecz.  za mknię te  b ł o n a 
mi czyli  i nuszku łami ,  do k tórych  p rzyc ze 
piony j e s t  ł a ń c u c h  kosteczek zawieszonych  
w ew n ą t rz  skrzyni .  Ł a ń c u c h  ten s k ła d a  się 
z cz te rech  ma ły ch  kos tek ,  zwanych ,  p rzez
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p o d o b ie ń s tw o  k s z t a ł t u ,  mł o t k ie m ,  k o w a
d ł e m ,  s o c z e w k ą  i s t r z e m ie n ie m ,  s łu ż y  on,  
j a k  się zda je  do umnie j sz an i a  zby t  g w a ł 
t o w n y c h  w ra że ń ,  k tórychby  na rzędz ie  s ł u 
ch u  d o zn a w ać  mogło .

T e  wszys tkie  po w yże j  w z m i a n k o w a n e  
części ,  tw or zą  ucho zewnę t rzne .  Ucho w e 
w n ę t r z n e  s k ł a d a  się z k a n a łu  kościs tego,  
w  ks z ta ł c i e  sk ręconym,  zwanego  ś l imak iem.  
J e d n y m  końcem przy wiązany  j e s t  do b ł o 
ny  ok rąg łe go  okna ,  d rug im końc em  o tw ie 
r a  się w w yd rąż en ie ,  zw an e  p r zys ionk iem  
i u m i e s z c z o n e  za o kne m ok rąg łe m.  Przy-  
s ione k  ł ą cz y  się z t r z e m a  p ó łk o ln e m i  ka 
n a ł a m i ,  z rob ione mi  z ch r ząs tek  i na pe łn i o -  
neini  sza rą  ina teryą,  której  uży tku  niezoa-  
my.  O s ta tn i e  w ł ó k n a  n e r w u  s łu c h o w eg o ,  
p ł y w a i ą  w  cieczy p r ze z roczys te j ,  z a p e ł n ia 
j ące j  okręgi  ś l imaka.

Z da je  się,  że dźwię k i  zg ro ma d zo n e  w p o 
w ie r z ch o w n e j  części  ucha,  u d e r z a j ą  b ł ony  
b e m b e n k a ,  odb i j a i ą  się w w yd rą że n iu  ko- 
ś c i s l e m ,  j a k  w sk rzyni  bę b n a  i doc hodzą  
do w e w nę t rz n eg o  ucha,  za po ś r ed n i c tw em  
b ło n  za my ka jąc yc h  d w a  okna ,  o k tó rych  jit- 
żeś iny ws pomnie l i .  Lecz  j ak im  sposo be m 
w r a ż e n i e  tych d ź w ię k ó w  u d z i e l a  się ne r 
w o w i  s ł u c h o w e m u ,  j a k ą  ma czy nno ść  w 
ty m  ud z i a le  b ło n k a  b ęb e n k a ,  ł a ń c u c h  k o 
s t ek,  ś l imak  i ka n a ły  p ó ł  k o l i s t e ,  j e s t  to 
n i e o d ga dn io n ą  t a j zm nic ą  na tu ry .  W i e m y  
ty lko ,  że b ł o n a  b ęb e n k a  może bydź  p r ze 
b i t a  bez  z rz ąd ze n i a  g łuc ho ty .  W  wielu  
n a w e t  p rzy p a dk ac h ,  czyn ią  tę ope ra cyą  dla 
u le cz en ia  z g łuchoty .  Sa mo  tylko spadn ie  
ci e s t r ze mie n ia ,  z rządz a  tę n iemoc.

Umie szczamy rycinę g łę bsze j  caęści  ucha,  
cz te ry  r azy powię ks zon ą .

1 .  M lo te fc . 2  K o w a d ł o .  3. S o c z e w k a .  4 .  S t r z e  
m i ę .  5 . K a n a ł y .  p ó i k o l U t e .  O. P r z y s  i o n e k .  7 
O k n o  o k r ą g ł e .

Badania  ana tomiczne  nie wyjaśn i ły  nam 
do tą d  me ch a n i zm u  s łys zen ia .  D owiod ły  
ty lko ,  że zm y s ł  s ł u c h u ,  bardzo  wcześnie 
ro zwi ja  się w p ło d z ie  i czynnym je s t  bar-  
dzo p ręd ko  po u r o dze n iu .  Ale podo
bnie  j ak  inne  z m y s ł y ,  d ługo  doskona lo
nym bydź  może.  C i ąg ł a  praca d o p r o w a
dza  go do wysok iego  s topn ia  doskona łości .  
J a k ż e  w ie lk i  pos tęp  ucz yn ić  m oż e  ucho 
dziec ięc ia ,  k tó re  do zna je  p ie rwsz ych  wra
żeń dź w ię k u ,  nie mogąc ich ocenić ,  aż do 
chwi l i ,  k i edy będz ie  mogło  rozróżn ić  wy
m a w i a n e  dźwięk i ,  rozpo zn ać  ich k ie runek  
odleg łość ,  moc i b rzmien ie !  Cóż może nas 
więcej  zadziwiać ,  jak ucho  muzy kan ta ,  któ
ry poś ród ca łe j  o rkies t ry  schwyc ić  zdoła  
d źw ię k  na jmnie j szego in s t ru m e n tu ,  ozna
czyć w ła ś c i w e  dla niego miej sce i tak n ie 
p r zy jem nego  w ra ż e n ia  doznaje słysząc 
na jm nie j sz e  uchy b i en i e  p rzec iw taktowi?  
C i e k a w ą  by ło b y  rzeczą ,  w yb ada ć  powody 
nad zwycza jne j  w ła d z y ,  k tó rą  na  cz ło w ie 
ku  bądź  to wy k sz ta łc o n ym ,  bądź dzikim,  
w y w ie r a  s ł u c h a n i e  k i lku  dź w ię k ó w  i ino- 
dulacyi .  W p ł y w  muzyk i  daje s ię uczuć 
na w e t  na zwie rzę tach ,  na ludziach  zaś wy
w ie ra  n ie zw al cz oną  potęgę.  I kogoż nie 
r oz rze wn ią  ża ło sn e  dźwięk i  smę tne j  i me
lanchol i jnej  muzyk i?  kogoż nie z a p a l ą  gło
śne b rz m ie n i a  muzyk i  wojenne j?  U Gre 
ków,  n au ka  mu zy k i  s t a n o w i ł a  n ieuchronną  
część wychowania .  S taroży tni  f i lozofowie 
wie lką  wagę do niej  p rzywiązywal i .  P rz y
dan i e  t r zecie j  s t rony  do  liry, uw aż an o  w 
S parc ie  j a k o  za mach  p rzec iw obyczajom 
i b ez p ie cz eń s t w u  k ra ju :  tuki m ia ły  wpływ 
na ognistych duszach  G re k ów ,  ha rmoni j 
ne dźwięk i  muzyki .

U dzikich ,  organ s ł u c h u  nie  j e s t  bardzo 
cz u ł y ,  al e za to n ie zm ie rn ie  j e s t  del ikatny;  
za p rz y ł oż en ie m ucha do z i emi ,odgadnąć mo
gą l iczbę ,  i k i e run ek  swoich nieprzyjaciół ,  
choc iaż  są j e szcze  w wie lk ie j  odległości .

Na  n ieszczęście ,  o rgan  s łu c h u  podpada 
wie lu  cho robom zrządzającym g łuch o tę  i 
p r aw ie  zawsze  n ieu leczonym.  Gdy głu
cho ta nie j e s t  z u pe łn a ,  używają  t r ąbki ,  któ
ra zb i e ra jąc  dźwięk i ,  u ł a t w i a  s łyszenie.  
Z u p e ł n y  b rak  s ł u c h u ,  pociąga za sobą 
w aż ne  dolegl iwośc i .  J eże l i  nas tąp i  w wie
ku późn iej szym,  g łos  się zm ien ia  i cho
ciaż inówi p rzys łowie :  »krzyczeć j a k  głu- 
chy« chory  mówi na os ta tek ba rdzo  ci
cho i n iewyraźn ie .  J eże l i  g łuch o ta  zasię
ga od u rodzen ia ,  t owarzyszy je j  zaniemó
wienie .  Chory  bo w iem nie s łysząc  żadnych 
dźw ię ków ,  nie może nauczyć się mówić. 
J ta oko liczność za s łu g u je  na uwagę ,  żc 
u t r a t a  s ł u c h u  n ie  byw a  wynagradzana  wy
doskona len iem innego zm ys łu ,  gdy prawie 
zawsze  u t r a t a  w z r o k u  wy doskona la  zmysł 
do tyka n ia .http://rcin.org.pl
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M Ł O D O Ś Ć  B E R T R A N D A  D U G U E S C L I N .

W  132S, m a ł e  dzieci  igrały  w e s o ł o  na 
ś r o d k u  wsi  Mo t t e -B ro on ,  n ie da l ek o  Re n n es ,  
gdy w t e in  .nagle p r z e r w a ł o  icli z a b a w ę  
Wołanie .

wtJciekajiny,  z ły  ch ło p ie c !
>*Cała g r o m ad k a  u c i e k ł a  n a t ych mi as t ,  a 

gdy n a d s z e d ł  t en  c h ł o p i e c ,  mogący mieć  
o ko ło  cz te rn a s t u  l a t ,  j u z  nie b y ł o  nikogo.

W i d z ą c  że taki  p r z e s t r a c h  w z n ie c a  we 
w szy s t k i ch  dziec iach ,  r o z ś m i a ł  się ów c h ł o 
pak ,  a po d ją ws zy  kij z z i emi ,  r z u c i ł  go z 
n ie p os po l i t ą  s i ł ą  i z ręcznośc ią  pod  nogi u- 
c i eka jąc ych .

— » Ja kż e  m n ie  się boją!  r z e k ł ,  a potem 
u s i a d ł  na  t r aw ie ;  a l e  wkró tce ,  będą c  sam 
je d e n ,  z a c z ą ł  się nu d z i ć  i o k r op n ie  pozie-  
wać;  a p rzyznać  t r z e b a ,  źe to p o z i ew an i e  
p o m n o ż y ło  j e s zc ze  j e g o  szpe tn ość  n ie p o 
spo l i tą :  b y ł  a l b o w ie m  krępy ,  r a m i o n a  m ia ł  
s z e r o k i e ,  g ł o w ę  ogro mną  i m a ł e  choc iaż 
b ys t r e  oczy.  Nie por zą d n e  u b r a n i e  j e s z 
cze  gorze j  u p r z e d z a ł o  p r zec iw n iemu;  a l 
bo w ie m  s u k n i e  j ego  p o s z a r p a n e ,  obryzga
ne k r w ią  i b ł o t e m ,  w s k a z y w a ł y  że j e s t  
k łó t n i k i e m  i hu l t a j e in .

P o z ie w n ą w s z y  t r zy lub  cz te ry  r azy,  z e r 
w a ł  się i p a t r z a ł  w ko ło  s iebie,  s zuka jąc  czy
li nic t ak iego  nie  upa t rzy ,  coby m ó g ł  za 
czep ić  i ud ręczyć .  Nic nie u j r z a ł ,  a l e  na- 
r e śc ie  u s ł y s z a ł  wychodzący  ryk  n a d z w y 
czajny,  z pomię dzy  t r zc iny  pobl i sk iego  b a 
gna.  Z a d r ż a ł  z r a z u ,  a l e  ws ty dz ąc  się t e 
go p r z e s t r a c h u ,  zb l i ży ł  się i po s t r ze g ł ,  ze 
na  o dg łos  j ego  s t ą pan ia ,  og ro mn a  gło\va  
b a w o ł u  p o k a z a ł a  się między  t r zc in ą  i o- 
gn i s t e  oczy w le p i ł a  w niego.

M ł o d y  ch ł o p ak ,  mim o w rod zo ne j  k ł ó t l i 
wości ,  c h c ia ł  z r az u  ode j ść  i nie zacz ep iać  
ogromnego  zwie rza ,  k tó r y  l e ż a ł  w bagnie;  
ju ż  n a w e t  od sz e d ł  o pa rę  k r okó w,  lecz j a k  
gdyb y  w s ty d z i ł  s ię tej  s ł ab ośc i ,  o d w r ó c i ł  
się nag le  i ka m ie n i em  c i sn ą ł  na  b a w o ł u .

Z w ie r z  u s ł y s z a ł  świst  kam ie n ia  i n i e d b a 
le p o t r z ą s n ą ł  g ł ow ą .  O bo ję t noś ć  j eg o ,  o- 
ś tn ie l i ła  ch ł o p a k a .

»TIa! ha!  r z e k ł ,  n ie  po do ba ją  ci się k a 
mie n ie  Ber t r a nda ,  ws t rząsasz  g ł o w ą , cz e 
ka j  , czek a j ,  s p o d z ie w a m  się źe nie lak gnu-  
anie w s t r zą sa ć  n ią  będz iesz.

N a z b i e r a ł  k i lkana śc ie  kam ien i  i nagle  
b a w ó ł  osypa ny  z o s t a ł g r a d e m  p o c i s k ó w ,k tó 
r e  t r a f i ły  m u  w pier si ,  w g ł o w ę  lub w nogi.

P o tę ż n y  zwie rz  p o d n i ó s ł  się z c i ęż ko 
ś c i ą , a  gdy  ju ż  s t a ł  na  nogach,  w l e p i ł  wzrok 
w zu c h w ał e g o  c h ł o p a k a .  W  te j że  chwi l i  
c h ł o p a k  u g o d z i ł  go k am ie n ie m  w oko.  Ba
w ó ł  p o d s k o c z y ł , r y k n ą ł  bo leśn ie  i r zuc i ł  
s ię na  n a p a s t n i k a ,  k tó ry  czem prędze j  u- 
c i ek ać  zacz ą ł .  Lecz  b a w ó ł  ro z ją t r zony  b ó 

l e m  , b i eg ł  j e szc ze  p r ęd z e j  i w kr ó t ce  go 
dośc ignął . .

Be r t r a n d  u p a d ł ,  c i ężko uderzony  rog iem 
w krzyż .  By ł b y  n ęd z n i e  zg iną ł  pod  noga
mi b a w o ł u ,  lecz m ło d y  wieśn iak k t ó r y  był  
św ia d k ie m  tej  sceny,  n a d b i e g ł  i w id ła m i  
u d e r z y ł  zw ie rza .  B a w ó ł  o b r ó c i ł  s i ę ,  po
b ie g ł  p rzeciw n o w e m u  n a p a s t n i k o w i ,  a 
B e r t r a n d  po d n i ó s ł  się tym czas em.  Ale 
mężny  c h ł o p a k ,  choc iaż  z r a n io n y ,  p rzy
b i e g ł  na tychmias t  na po mo c  t e m u ,  k tóry 
go t ak  o d w a ż n ie  i w s a m ą  porę u r a to w a ł .  
S c h w y c i ł  s z nur  leżący na  zi emi ,  r z u c i ł  go 
między  nogi b a w o ł o w i  i z d o ł a ł  go obal ić.  
T y m  czasem inni  ludz ie  p rzybiegl i  i po
sk r o mi on o  zwie rza .

Z a k r w a w io n y  i okryty k ur za w ą ,  Ber t r a nd  
p o s u n ą ł  się ku  m ł o d e m u  wieśn iakowi ,  k tó 
ry go u r a t o w a ł .

— »Dzięku ję  ci J a k ó b i e  P lu g a s t e k ,  r ze k ł ,  
d z i ęku ję  ci tein b a r d z i e j ,  żem ci zawsze  
d o k u c z a ł .  O d p ła c i ł e ś  mi  d o b r e m  za zł e ,  
odwdz ię cz ę  się i p r z y s i ę g a m ,  źe gdz ieko l 
wiek  b ą d ź ,  k i edy  ko l wi ek  bądź  i j a k i m 
ko lw iek  bądź  sposobem,  go tów bę d ę  uczy
nić d la  c i ebie  wszys tko ,  co się zgadzać  mo
że  z uczciwością i cnotą .

I I .

P ię ć  lat  u p ł y n ę ł o  !
P i ęć  l a t !  i leż to w yp ad k ó w  w tym  prze 

ciągu  c z a s u ,  za r az e m  tak  k r ó tk im  i tak 
d ł u g i m ,  mo że  zda rzyć  się w życ iu cz ło 
wieka !  P ię ć  lat  u p ł y n ę ł o ,  a c a ła  Bre tan ia  
niegdyś t ak  sp ok o jn a  i b o g a t a ,  niszczona 
b y ła  w ojn ą  d om ow ą.  Wiosk i  l e ża ły  w 
g ruzach ,  po la  od łog iem .

Ja k ó b  P lu g as te k ,  oże n iwszy  s ię przed 
t r ze m a  laty w ą  włoś c i  należącej  do  zamku  
F ug er a j ,  z r o b i ł  się ba r d z o  p rac owi tym rol
n ik iem i n a r z e k a ł  na  wojnę .  Be r t r a n d  cho
ciaż m ło d y  j e s z c z e , j u ż  b y ł  s ł a w n y m  ry
ce rze m ,  a chociaż nie  u m i a ł  po do b ać  sic 
damoin ,  j ak  to sam p r z y z n a w a ł ,  b y ł  za to 
p os t r ac h em  n ie przy jac ió ł .  W y s ł a n y  do 
Anglii  z dw om a synami  K a r o la  z Blois, 
k tó rzy  miel i  zos tać w za k ła d z i e  za ojca,gdy 
t en po wróc iw szy  do Bre tan i i ,  zb i e r ze  umó
wiony  o ku p  za w ol n oś ć  s w o j ą ,  Ber t rand 
w y p e ł n i ł  to ważn e  po se l s tw o  z powagą  • 
b i eg łośc ią ,  i z a s ł u ż y ł  na  p o c h w a ły  całego 
d w o r u  Angli i .  S ł y n ą ł  t a kż e  w  turnie jach 
i p o w ró c i ł  do B re t an i i  ze s ł a w ą  doskona
ł e g o  ryce rza .

Z a  p o w ro t e m  d o w i e d z i a ł  się,  że  wojska 
Kar o la  z Mont fo r tu ,  zdo b y ły  z a m e k  Fou- 
geraj .

—  »Juź od t r zech dn i  w  n im  goszczą* 
rze k ł :  n iecha j  zgo tują wiecze rzę ,  ju t r o  zje
my j ą  {za n ich.  Czyl i  t u  j e s t  cz te re ch  od*
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w aż ny ch  ż o ł n i e r z y ,  go tow ych  iśdź ze mną?

Ws zyscy  byl i  gotowi.
— »A więc w i m i e  Boże,  pó jdz iemy 

wszyscy.
R o z p o w i e d z i a ł  co m a j ą  czynić i w trzy 

dni po te m,  cz te re ch  wi eśn iaków pods tąp i ło  
m r o k ie m  pod unury z a m ku  Fo ugera j

— »Hola! hej! za w oła l i  na  s tr aż ,  po d n ie 
ście b ronę?  p r o w a d z i m y  d w a  wozy s u c h e 
go d rze wa;  bę dz ie c ie  z n ich kon tenc i ,  bo 
pan z R r a o n ,  k tó r y  w am i  dow odz i ,  p o s ł a ł  
s łu g ę  swego ,  aby j e  n a t y ch m i as t  dostawić.

Ż o ł n i e r z  s tojący na s t r aży ,  z a w o ł a ł  na 
d rugiego  i podn i eś l i  b ronę.

W  ówczas  cz te re j  wieśn iacy  podjecha li  
z w o z e in ,  a le tylko co s t anę l i  pod sk le p ie 
niem b r a m y ,  z ł a m a ł o  się j e d n o  ko ło  i wóz 
się p r z e w r ó c i ł .

— » N ie c h c i ę  sza tan  povwie!  z a w o ł a ł  ż o ł 
nierz;  k w a d r a n s  u p ł y n i e ,  zan im będ z ie  
moż na  sp uśc ić  b ronę .

— » J  n ie  ty  będz iesz  j ą  sp us z cz a ł !  o d 
powie  j e d e n  z w ie ś n i ak ó w ,  zadając śm i e r 
t e lny cios żo ł n ie r z o w i .

J e d e n  z j eg o  to w arz ysz ów ,  g w i z n ą ł  na 
dwieśc ie  ludzi  uk ry ty ch  w pob l i skim le- 
sie,  a w k w a d r a n s  po te m,  j a k  p o w i e d z i a ł  
B e r t r a n d ,  j e d l i  w iecze rzę  zg o to wa ną  w 
za m ku  F ou g er a j .

Po w iecze rzy ,  ryce rz  B e r t r a n d  p o s z e d ł  
p o d łu g  swego zw y cz a j u  obe j rze ć  j e ń c ó w ,  
aby wypuśc ić  ubogich  ludz i ,  a za t r zymać  
tych ty lko k tó r zy  mogą  z a p ła c i ć  okup.  
Między p i e rwsze in i  p o z n a ł  Ja k ó b a  P lu g a 
stek; k a z a ł  m u  zb l i żyć się.

J a k ó b  ze d rż e n ie m  s p o j r z a ł  na  ryce rza ,  
któ rego po u p ł y w i e  lat  p i ęc iu  poznać  nie  
mógł ,  ok ry tego  że lazem i noszącego d ł u 
gą b ro dę .
i*.— » 8 łu c h a j ,  r z e k ł :  dow iesz się j a k i  b ę 
dzie twój  los.

Ja k ó b  r o z u m i a ł ,  że ju ż  zgihął .
mSł u c h a j ,  da ję  ci na jp iękn ie j sz y  folwark 

we włoś c i  F o u g e r a j ,  da ję  ci p i ędz ies i ą t  
wo łów i ty l eż  k r ów,  d w ieś c ie  morgów r o 
li, n ie  l icząc t ego,  iż ka że  wyryć  duźeini  
l i t erami  na  d r z w ia c h  ten n ap i s  p rzy  moim 
herbie:

P O R  OPIEKĄ
R Y C E R Z A

B E R T R A N D A  D U G U E S C L I N .

"B iad a  t e m u,  k to  się o dw aż y  do tk n ą ć  go; 
p o ż a łu je  tego; p rzys ięgam,  że  do t r zy m am  
• łowa.

J a k ó b  P lu g a s t e k  o s ł u p i a ł y  sp o g lą d a ł  na 
rycerza  i m n i e m a ł  iż mu  się marzy .

—-»»Czy n ie  pamię tasz ,  in ó w i ł  dale j  r y 
cerz,  a  c h ł o p a k u ,  k tóry  z a b i j a ł  tw o je  k u 

ry,  k r a d ł  tw o je  j a b ł k a  i za cz ep ia ł  t tooje 
b a w o ł y ?  Czy nie  pamiętasz ,  że zam ia s t  
ska rżyć  się p rzed j ego  m a tk ą ,  mówi łeś  ty l 
ko: »ta m ło d o ś ć  wyszumiu  czy nie p a m ię 
t a sz  że bez  twoj e j  pomocy  by łby  zginął  
zab i ty  od b a w o ła ?  P r z y r z e k ł e m ,  iż ci 
do pomogę  w raz ie  po trzeby;  t e raz  na d e s z ła  
pora.  Bądź wiec boga tym i szczęś l iwym,  
a j e ś l i  cię kto skrzywdz ić  zechce ,  p o w ie dz  
mu:  »S t rzeż  się ryce rza  B e r t r a n d a  D u g u e -  
scl in»

111.

W r .  1359 Duguesc l in  b r o n i ł  miasta  Di-  
n an  oblężonego  p rze z  xięcia L an k a s t r u ;  
za w ar to  za w ies zen ie  b roni ,  na dn i  k i lk a 
naście .

R y c e r z e  dw óch  wojsk  n ieprzy jac ie l sk ich ,  
d l a  u p r zy je m ni e n i a  tych chwil  wypoczynku ,  
s t aczal i  t u rn ie j e ,  oczeku jąc  chwil i ,  k iedy 
b ę d ą  walczyć na  p r a w d ę ,  Duguesc l in,  b y ł  
j e d e n  z na jczynnie j szych w tych (rozrywkach 
wojennych .

P e w n e g o  dn ia ,  gdy j e c h a ł  na  tu rn ie j e  
w to w arz ys t w ie  g ie rmków,  j e n ie c  w y b l a d ł y  
i obc iążony  więzam i ,  p a d ł  mu do nóg,  w o 
ł a j ą c  o r a tu ne k  i mi ło s ie rdz ie .  Ry c er z  

o z n a ł  Ja k ó b a  P lu g a s t e k ,  k t ó r ym  się op ić -  
o wał .
— »Pan ie ,  r z e k ł  wieśn iak ,  zl i tuj  się na-  

demną!  zabil i  moją  żonę i dzieci ,  spal i l i  
mój  folwark i r zek l i  do  mnie :  t ćm więc ć j  
uc ie rp i sz ,  że tobą  op ie k u je  się B e r t r a n d  
Duguesc l in .

— »A któż to z rob i ł ?
— »Ludzie  pana  z K an to r be ry  i e n  sam.
— »Ach! acli! r z e k ł  rycerz  nie ok azu jąc  

mocniej szego wzruszen ia .  Ju ż  mi j e dn ą  k r z y 
w d ę  wyrz ądz i ł ;  eh c ia ł  wz iąźć  w n i ew o lę  
mł od sz e go  b r a ta  mojego,  mi m o za w iesze 
nia b roni ;  zoba cz ymy  co z tego wynikn ie .

T o  mówiąc ,  sk ie ro w a ł  kon iem ku n a 
miotowi  xięcia L an ka s t r u .  — »Mości xią-  
źe,  r ze k ł :  miel iśmy o db yw ać  tu rn ie j e ,  a  
j a  żądam p o je dy nku ,  w a lk i  na śmie rć ,  za 
dw ie  zniewag i ,  k tóre  w y rz ą d z i ł  mi T om a sz  
pan  z Kan to rbe ry .

»P rz ed  ośmi u  dn ia mi ,  s c hw yt a ł  mo je go  
b r a ta ,  dziec ię  k tó re  u fając  za w ieszen iu  
b roni ,  w ys z ł o  z mias ta .  W y m i e r z y ł e ś  mi 
sp r aw ie d l iw o ść ,  oświadcza jąc ,  iż nie * ży
czysz  sobie ,  ażeby  s toczono walkę.  Ale 
dzi s ia j  d ow iad u j ę  się,  że cz łowiek ,  k tó r e 
go w z i ą ł e m  nod mo ją  opiekę,  zos ta ł  m im o  
za w ies zen ia  b ro n i ,  z rabowany,  zn i szczony,  
po zba w ion y  żony i dzieci ,  a to p rzez t egoż  
samego  T o m a sz a  z Kan to r be ry .  W y z y w a m  
go więc  do w a l k i ,  n i echa j  Bóg sp rz y j a  
d ob r e j  sp rawie .

X i ą ż e  L an ka s t r u ,  u l e g ł  naleganiu Dugue-  
s c l i n a  i o świadczy ł ,  że wa lka  odbędz ie  się 
na tychmias t .
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Udan o  się więc  na mie j sce  gdzie na t u r 
n ie j e  z g r o m a d z i ł o  się, ryce r s two  wojsk obu,  
a  H e r o l d  og łos i ł  że Be r t r an d  Ru g ue sc l i n  
w y z y w a  na śm i e r t e l n ą  walkę T o m a s z a  z 
K a n t o r b e r y .  W t e d y  T o m a sz  w y s t ą p i ł  w 
s z ra nk i ,  i w kró tc e  w s z c z ę ła  się wa lk a .

Z ł a m a w s z y  w łó cz n ie ,  dwaj  r yc e rz e  s k o ’ 
czyl i  z kon i  i ude rzy l i  na  s i eb ie ,  w j e d n e j  
r ęc e  t r zy m aj ą c  topór  a k r ó tk ą  szpad ę  w 
d rug iej .  W a l k a  b y ł a  d łu g a  i s t r asz l iwa,  
a l b o w i e m  dw aj  r yce rze  r ów ną  mie l i  z rę 
czność i s i ł ę .

T o m a s z  z K a n to r b e r y  z a d a ł  t ak  s t r a 
szny cios D u g ue sc l in ow i  w g ło w ę ,  i ż szy
szak  r y ce rz a  b re t o ń sk i eg o  s k r u s z y ł  się,  
a  czo ło  j ego  zos ta ło  ob na ż on e  i bez  obrony.

J a k ó b  P lu ga s t ek ,  k t ó r y  m o d l i ł  się k l ę 
cząc ,  po d  czas  tej o k r opn e j  wa lk i ,  r o z u 
m i a ł  £e już  zginie j e go  dob ro cz y ńc a ,  a l e  
D u g u e s c l i n  szybki  j a k  b ły sk a w ic a ,  r z u 
c i ł  s ię na  swego p r ze c i w ni ka ,  sc h w y c i ł  go 
i p o w a l i ł  na  z i emię,  a  nas tąp iwszy  inu no
gą n a  p ie r s i ,  r zek ł :

Ach! mości  T o m a s z u  z K a n to r b e ry ,c hc ia łe ś  
zn i eważyć  mię i sk rzy w dz i ć  tego k tó ry  b y ł  
o d d a n y  pod  op iekę  sa m y ch  n a w e t  p r aw y ch  
n ie p rz y ja c i ó ł ;  oloż o k a z a ł e m  w obec  w s z y s t 
k i c h ,  że j e s t e ś  zd ra jc ą ,  p r z e w r o tn y m  i 
z ł y m  c z ł o w i e k i e m  i że tylko umiesz  wa l 
czyć z dz i ećm i  i be z b r o u n em i  l e n n ik am i .

T o m a s z  z K a n t o r b e r y  d u s i ł  się pod 
h e ł m e m .  H e r o l d o w i e  chcieli  m u  p rzyj śdź 
n a  pomoc .

— »Nie wy! z a w o ł a ł  Ber t r a nd  Dug ue-  
■clin, nie wy! niechaj  się n ik t  nie waży p rz y
s t ąpić .  T e n  tylko,  k tó rego  sk rzy  w dz i ł ,  m o 
że  mu  d a r o w a ć  życie ,  jeźl i  t aka  będz ie  j e 
go wola.

» H e j , poczc iwy  Ja k ó b ie ,  pó jdź  tu i 
zobacz co chcesz  z rob ić  z tym ryce rze m,  
k tó ry  w b r e w  za wi es zen iu  b r o n i ,  za b i ł  
tw o j ą  żonę i dz i e c i ,  a ci eb ie  u p r o w a d z i ł  
zw ią za n eg o .  W e ź  sz ty le t  i zabi j  go, a lbo 
t eż naznacz  o k u p ,  a j a k i ko lw ie k  będz ie ,  
choć by  n a j d r o ż s z y ,  p rzys ięgam że go za 
p ł ac i .

—  ».Tego k r e w  nie p r z y w ró c i ł a b y  życia 
mo je j  żon i e  i d z i e c io m ;  niech  więc żyje! 
o d p o w i e d z i a ł  Jakób .

T o m  asz K a n to r b e ry  w s ta ł  wreście ,  po- I 
ś ród  szyderczych  k rzykó  w r y ce r s t w a .  Xią-  
że L an k a s t r y i  k a z a ł  m u  opuśc ić  sz ranki  i 
wróc ić  do Anglii .  R o zk aza no  m u  t akże  o d 
b u d o w a ć  dom Ja k ó b a  P lu g a s t e k  i woj ska 
sz ano wał y  go przez c a ł y  ciąg wojny.

Dom  s t a ł  j e szcze  we  dw a  wieki  po ś m i e r 
ci ryce rza ,  z tym nap i sem we t r zech  j ę z y 

k a c h ,  a n g i e l s k i m ,  f r a ncu zk im i breton-  
skiin.

P O D  O P IE K A  %
R Y C E R Z A

B E R T R A N D A  D U G U E S C L I N .  (a)

R E N I F E R .
( Cervus la ro n d u s .)

Ze  wszys tkich  g a t u n k ó w  ob ję tych  w ro 
dza ju j e l e n i ó w ,  n a j s ł a wn ie j sz ym  j e s t  Re n i 
fer ,  czyli  r en  k tóry w pó łno cn ych  stronach 
g lobu ,  sam zas tę pu je  wie le  zw ie r z ą t  domo
wych  p r ze znac zon yc h  do uż y t ku  cz ło w ie 
ka.  D la  t ego też r e n  j e s t  dla  L apo ńc zy
ków te in ,  czein w ie l b ł ą d  j e s t  d l a  Araba,  
czein są d la  nas w oł y ,  b a r a ny ,  i kozy. 
W  r en ie  zn a j d u je my  now y p r z y k ła d  tej do 
sk o n a łe j  zgodności ,  tego cud ow ne g o  s tosun
ku między  ludźmi ,  n a t u r ą  i j e j  p łoda mi ,  
zgodności ,  k tó ra  d la każdego chociażby 
na jb a rd z ie j  ogran iczonego c z ł o w i e k a ,  jest  
d o w o d e m  mądrośc i  i op a t rzno śc i  Boga.

J e d n a k ż e  na juży teczn ie j szy ze wszystkich 
j e l e n i ,  n i e j e s t  na j p ię kn i e j s zy m z pomię-

(a) Ber t rand Duguesc l in , wielki hetman 
Francyi,  hrabia Burgos i Longuevil le,  sły
nął  we Francyi za panowania królów 
Jana i Karola Vgo, urodzi ł  się 1311 w 
Bretanii ;  mając lat  szesnaście, odniósł 
t ryumf  na turniejach w Rennes  na któ
re  pojechał  ukradkiem,  mimo wroli oj
ca ,  pożyczywszy konia od młynarza.  
Od tćj chwili nie sk łada ł  oręża.  Od
zyskał  zamek Fougcraj ,  a polem zwy- 
ei ężył  Tomasza z Kantorbery.  Po nie
szczęsnej bitwie pod Po i t i e r s , wie
le p rzy łoży ł  się do uratowania Francyi. 
Karol \  . bardzo go cenił.  W  bitwie pod 
Coherel  głównie p r zy łoży ł  się do zwy
cięż twa. Gdy potem w bitwie pod Ap* 
ras dostał  się do niewoli, wielki okup 
król  zapłaci ł  za niego. Odby ł  wypra
wę do Hiszpanii i został  wielkim hetma
nem Kastylii, xięciem Molina i hrabią 
Burgos.  W  r. 1370, został  wielkim he
tmanem Francyi.  Umar ł  w r .  1380 ma
jąc lat  69 ,  ciało jego złożono w gro
bach kościoła S. Dyonizyusza,  obok gro
bu Karola Vgo.
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dzy nich.  Jego c ia ło ,  j e s t  k r ę p e  i n i e k s z t a ł 
tne, nogi  ma  k r ó t k i e  i g ru be ,  r ac ice  n ie 
zgrabne i s z e r pk ie ,  i s łu s zn ie  pos t rzega 
pewien na tu ra l i s t a ,  źe podobn ie j szy  j e s t  do 
wołu ,  n iże l i  do j e l e n i a .  Kogi ,  k tó re są 
taką oz d o bą  g ło w y  j e l e n i a ,  nie  są b y n a j 
mniej ozd ob ą  r e n a ,  są b o w ie m  n ie zm i e r 
nie w ie l k ie  i n i e zgr abn ie  sp łaszczone .  
Sierść d ł u g a ,  gęs to ,  m a n a  po cz ą t ku  k a ż d e 
go roku ,  p ło w y ko lo r ,  k tó ry  wyjaśn ia  się 
powoli i na os t a tk u  j e s t  b i a ł a w y m ,  w ko 
ło pyska ,  ogona i nad  racicami ,  j e s t  wąz-  
kie pas mo b ia łe ,  oczy o toczone  są pas mem  
czarnein.  Re n  d o r ó w n y w a  wzr os t em  j e 
leniowi i nie odz n a cz a  się byna jmnie j  ani  
ksz ta ł t em,  ani  ko lo rem;  w tym wzg lędzie  
podobny j e s t  do w ie l u  uży tecznych  p r z e d 
mio tów,  pos iad a j ący ch  p ro s tą  i sk ro mn ą  
po wie rzchowność .

Ren zn a jd u j e  się we wszys tk ich praw ie 
krainach pó łno cy  , b ą d ź  to w stanie d z i 
kim, bądź  też w do m o w y m ,  zacząwszy  od 
M  s topn i a  szerokośc i  pó łnoc ne j .

Jego h i s lo rya  n a t u ra ln a  nie wiele  może 
*ajmować w k ra ju ,  gdzie j e szcze  j e s t  po- 
mięgjtany z in ne mi  zw ie r zę t am i ,  k tóre s łu -  

do u ży t ku  c z ł o w i e k a ,  ale j e s t  n i e z m i e r 
n e  za jm u ją ca  w  tych k r a in ac h ,  gdzie za- 
• tępuje mie j sce  wszys tkich  i gdzie życie 
ludzi zależy od życ ia  r ena.  Sam ie c  s łu-  

do p r z e w o ż e n ia  l ekk ich  c i ęż a ró w,  a 
Uwłaszcza za przęga ją  go do sanek  i z n a d z -  . 
'Tyczajną szybkością  przeb iega  wielkie  p r ze 
j r z e n i e .  S am ic a  d a j e  na  d z i eń  funt  m l e 

ka,  k tó r e  Lapońc zycy  pi ją,  a lbo leż ro b ią  
z niego sery.  Mięso  ren a  zachow uje  się 
dosyć d łu g o  i cz te ry  osoby wyżyć mogą  
j ed ny m r e n e m  p rze z  tydzień .  Ze k rwi  
rob ią  kiszki ;  ozór i w ą t r o b a  są ba rd z o  
smaczne .  Ze skóry  pok ry waj ąc e j  g ło w ę ,  
j a ko  na j tw ard sze j ,  rob ią  obuw ie ,  z r e sz ty  
skóry szy ją  odzież ,  a z skórki  mł od yc h  r e n ó w  
koszule.  Robią  z niej  także ba rdzo  c i ep ł e  ko
żuchy,  sakwy na żywność i żagle.  Ży ły  s ł u 
żą zamia s t  nici,  p ęch erza  uży wa ją  za mias t  
bute lk i ,  z rogów nareśc ie  w yrab ia ją  r o z m a i 
te na rz ędz ia .

O sw oje n i e  r e n ó w ,  h o d o w a n i e ,  żyw ie 
nie,  obuczan ie ,  j e s t  g łówn e i n  z a t r u d n i e 
niem L ap o ń c zy kó w ,  n iek tórzy z nich p o 
s iadają  gromady  sk ła da ją ce  się z k i lkuse t  
a cz asem z tysiąca r en ó w .  Na jub oższy  
Lapońc zyk  pos iada p rzy na jmn ie j  d w a n a 
ście sz tuk  i one wy żyw ią  c a łą  j ego  ro d z i 
nę. Nie  j e s t  to r zecz ł a t w a ,  dos ta rczyć 
żywnośc i  dla  t ak iego  m nó s t w a  zw ie rz ą t  
po kr ywającego  c a ł ą  Laponią .  Na wiosnę  
i w lecie ,  r eny ży w ią  się pączkami  i ga
ł ą z k a m i  rośl in i j k r z a k ó w ,  lecz w zimie ,  
gdy wszystko śnieg pokry je ,  a ca ła  wege-  
tacya o b u m i e r a ,  w ó w c z a s  r eny  u m a r ł y 
by z g ło du ,  gdyby na t u ra  nie o p a t r z y ła  ich 
ś rodkami  r a tu nk u .  Na pniach s t a rych so 
sen i w z d ł u ż  najgrubszych  k on ar ó w ,  zna j 
d u j ą  się obficie mchy,  ma jące  t ę  w ła sn o ść ,  
źe mogą  rosnąć pod śniegiem.  One  są z i 
mowy in zapasem re n ó w ;  ins ty nk te m w i e 
dzione ,  umie ją  odgrzebywać  śniegi  i ogryhttp://rcin.org.pl
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zać  m e ch ,  l e żąc y  p o d  ich gęs tym p o k ł a 
de m .  Ale  z da r za  się czasem,  że wie lk ie  
de s zc ze  s p a d n ą  p r z e d  śniegami;  a wtedy  
r e n y  d a r e m n i e  o d k o p u ją  śnieg,  nie  mogąc 
dos tać  się do m c hu  pokry tego  w ar s t w ą  
lodu .  W  ówczas  L ap o ń c z y k o w ie  śc inają  
d r z e w a ,  aby  reny  mogły  ogryzać  m e ch  
rosn ąc y  na  ga łęz iach .  Szcz ęśc ie m,  z w i e 
rze  to żyjące roś l ina mi ,  może  j e ś ć  na p r z y 
p a d e k  g ł o d u ,  żaby ,  szczury ,  ow ad y  i t.  d.

Z re sz tą  r z a dk o  z da r za  s ię ,  aby do tej 
o s t a t ecznośc i  p r zy w ie d z i o n e  by ło .  L a p o ń 
c z yk o w ie  s t a ra j ą  się r o zm n a ża ć  me ch  w 
sw oim  k r a j u ,  a dośw ia dcz en i e  n a u c zy ł o  ich,  
że  po w y p a le n iu  l a sów ,  me ch  pusz cza  się 
najobfi cie j :  p a l ą  więc co roczn ie  część l asów,  
a po k i l k u  l a t a c h ,  ich t r zod y  zn a j d u j ą  ob
fite po ży w ie n ie  na  w y p a lo n e m  miejscu.

Z a o p a t r z y w s z y  w żywność  r e n y , L a 
po ńcz yk  c z u w a  na d  t e in ,  a b y  ochron ić  j e  
od  n a p a d u  dzik ich  zwie rzą t .  Rogami  i r a 
c i c a m i ,  r e n  b r on i  s ię o d w aż n ie  p rze c iw  
w i l k o m ,  lecz n ie  m oż e  s t awić  ża dnego  o- 
p or u  r o s o m a k o w i  k tó r y  ukry ty  między g a ł ę 
z iami  d r z e w a ,  r zu c a  się na  g rzb ie t  zw ie 
r z a ,  p rzyc zep i a  s ię do swojej  zd ob yc zy  i 
r o z d z ie r a  j ą  mimo w sze lk i ch  j e j  u s i ł o w a ń .  
J e s t  j e sz c ze  d rugi  n i eb ez p ie cz n ie j sz y  n i e 
p rzy jac ie l  r e n a :  po n ie wa ż  nie  mogą  u w o l 
n ić  się od niego saine,  a ich pa n  nie może 
im  p rzy n i eś ć  ża dne j  po m o c y :  j e s t  to ga
t u n e k  o w a d u ,  zw an y  gzik iem,  k tó rego l iszki  
gn ie żdż ą  się pod ich s kó r ą  i k r e w  wysysa ją .  
T a k  s r odz e  ka leczą  t e  b ie d n e  z w ie r zę t a ,  
iż nie  r az  ich skóra ,  c a ł a  p o k r y ta  j e s t  b l i 
znami .  N ic  nie inoże uw oln ić  ich od  tej  
plagi .  S a in e  tylko k r u k i  p r zy no sz ą  p r z e r 
w ę  ich m ę c z a r n i ,  l ecz  l e k a r s tw o  gorsze 
j e s t  od  choroby;  te p taki  s i ad a ją  na g rzb ie 
cie p a c y e n t ó w ,  dz io bem  ro zd z ie r a j ą  ich 
r a n y  i w y d o b y w a j ą  o w a d ,  k tó r e n  ba rdzo  
lub ią .  R e n y  t ak  da lece  się t ego p ta s t w a  
l ę ka ją ,  że skoro j e  tylko p o s t r z e g ą ,  uc ie
k a j ą  roz jus zo ne  i p r ze lę k ł e .

Choc iaż  lubią  b ł ą k a ć  się po  pus tyc h  ob 
sza r ach ,  k i lka se t  r e n ó w  p o s ł u s z n e  są j e 
d n e m u  c z ło w ie k o w i  i o sw oją  się ba rd zo  
p ręd ko .  L u b i ą  n a w e t  l eżyć przy ogn isku  
w pośród  k łę b ó w  d y m u ,  k tó r y  wyni szcza  
ow ady  t a k  im dokucza jące .

N ie p o r o z u m ie n i a  p r ze ry w aj ą  czasami  t ę  
zaży ł ość ;  wie lb łąd  z rzuca z s iebie z b y t e 
czny c i ę ż a r ,  r en  dale j  się p o s u w a ;  gdy 
inu się  zda j e ,  że go za pr zęż ono  do  sanek  
zbyt  c i ężkich ,  w p a d a  w n a j g w a ł t o w n i e j 
szą  w śc ie k ł o ść  i ob rac a  się p rze c iw  s w e 
m u  p o w o źn ik ow i ,  k tó ry w  t a k im  p r z y p a d 
k u  n ie  m a  innego  ś ro dk a ,  j a k  tylko o- 
bal i ć  sank i  i s c hować  się pod nie,  dopóki  
gn ie w  r e n a  nie p rze min ie .  Lec z  r zad ko  
zda rza ją  się te k łó tn i e ,  a L a p o ń c z y k  i r en

ży ją z s o b ą  w j a k  n a j l e p s z e m  porozumie 
niu.

M A R C I N  B I E L S K I .

Mija l a t  2(30 j a k  za k o ń c z y ł  życie w sę- 
dz iwyin w iek u  M arc iu  B ie l s k i ,  ów zasłu
żony  pi sa rz  d w óc h  k r o n i k ,  co dla  języka 
naszego w ie l k ie  p o ł o ż y ł  za s ług i .  Jeżeli 
Kronika Polsha p rzez  p o w t ó r z o n e  wydania 
j e s t  więcej  zna jomą ,  a k r on ik a  świa ta  do 
rzadk ich  osobl iwośc i  bibl iograficznych na
l e ży ,  z o s ta w i ł  M arc in  Bielski  p rócz lego 
d robn ie j szych  d z i e ł  cz te ry ,  z k tó rych trzy 
p rzez  r za dko ść  sw oj ą  m a ł o  k om u znane, 
c z w ar te  z u p e ł n i e  ż a d n e m u  z bibliografów 
n ie zn a j o me ,  w j e d y n y m  do tąd ex.emplarzu 
d o c h o w a n e  w id z i a ł e m .

P i e r w s z e  po k r o n i k ac h  wspomnianych,  
godne  za jąć  mie jsce,  j e s t  d z i e ł o  pod  na
pi sem :

u S p ra w a  R yc er sk a  w e d ł u g  po s t ę p ku  i za
cho w a ni a  s ta rego obyczaju  rzymskiego,  
g r ec k ie g o ,  mace doń sk i ego  i i nnych  naro
dów,  p ie rwszego  i n in ie jszego w i e k u ,  tak 
pogańska  j a ko  i c h r z e ś c i a ń s k a , z rozmai
tych xiąg w y p i s a n a ,  ku  czy tan iu i nauce 
ludz iom ryce r sk im p o ż y t e c z n a . ,  X iążk i  na 
ośin części  rozdz ie lone .  Cum gra t i a  et  pri- 
vi legio S. R. M. w K ra k o w i e :  drukowano 
11 M a te u s z a  S ie b e n e y c h e r a ,  r o k u  pańskie
go 1569 in 4to ,  p rzyp i sa ne  A lb e r to w i  z La
ska.

F. Be n tk o w sk i  w His t :  Lit:  Po l s k ie j ,  po
mi e śc i ł  d z i e ło  to mię d zy  bez im ie nne in i ,  lu
bo na  cze le  wie r s za  do  r y ce r s t wa ,  podpi
s a ł  s ję M arcin B.

D zie ło  pomie n ion e ,  wielce wyjaśniające 
d aw ny  sposób  w o j o w a n i a ,  mi m o swojej 
war tośc i  drugi  raz  nie  p r z e b i t e ,  s t a ło  się 
r za d ko śc i ą  o so b l iw ą  i m a ło  w k tóre j  bi
bl io tece  j e s t  w idz iane .

2do.  Sy em  ( S e j m )  n iewieśc i  Marcina 
Bielskiego.  T er az  no w o p rzez  Joachima 
Bielskiego,  syna  j e go  wydany  r o ku  pańsk. 
M. D. X.  C. V . —  pod ty t u ł e m  na jednejśe 
s t ron ie  rycina,  wyobra ża ją ca  dzies i ęć  bia
ły c h  g ł ó w  w da w n yc h  ub i o r ac h  siedzących 
przy  s to le  na r adz ie .  S t ro n  liczbowanych 
39 ,na końcu :  »w K r a k o w i e  w d ru kar n i  Ja- 
k óba  S ib e n e j c h e r a ,  r o k u  pańsk iego  1595, 
in 4to.

H.  Jus zyńsk i ,  w idać  źe nie z n a ł  tej bro
szurk i ,  gdyż ty tu ł  j e n o  i to sk rócony  pr*.V* 
t acza (D y k c :  poet :  P .  T.  I.  st.  2 6 ) ,  a 
Be n tk ow sk i  (w T.  1 s t r .  408 Hist :  Lit:P<fi:) 
z no ta t  j ą  B. L ind eg o  opisuje.

P o e m a t  ten w y s t a w i a  r ad z ąc e  białegło* 
wy. Do  życia do mo w ego  ów czesne j  szlą* 
ch t y  i k o b i e t ,  zna jdz ie  tu  badacz n'e 
m a ł o  p o m o c y , a  p rzy te in  c i ek awe  opi
sy o br on  i d o b y w a n i a  z a m k ó w ,  stawa*
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nia w s z y k u ,  s ł o w e m  da w n e go  sposobu  
w o jo w an ia ,  czegobyś iny  n ap r óż n o  sz u k a 
li i w Bi e l sk iego  k r o n i c e , i w sprawia 
rycerskiej powy że j  opi sane j .  T u  p ie rwszy  
ślad m a m y ,  k ie dy  w yra z  kobieta n a s ta ł ,  
gdyż zg r o m a d z o n e  b i a ł e g ł o w y ,  uważaj.-} to 
sobie za  w ie l k ą  hańb ę .
,,Ku więtszemu zelżeniu,  kobietami zową, 
«h.ażdy dzień by chciał  pojąć żonę sobie nową.

Język czys ty,  w y r a ż e n i a  dosadne ,  o b r a 
zy inocne i p r a w d z i w e ,  za le ca ją  z e w s z e c h -  
iniar t e n  p o e m a t  B iel sk iego .  T ak i  nam  s ta 
wia obraz  p i j a k ó w  po dó w cza s  n ie rzadk ich .  
»Rzadko chłop bywa trzeźwy,zawzdy się popiją* 
, Wstanie ltu południowi,  oczy mu zagniją, 
uSzatę zgniót ł ,  ociera się, idzie do kościoła, 
»Twarz pijana, zapuchła,  ujadła go pszczoła.

l*
Ze m ę żo w ie ,  n i e  osob l iwie  dobr ze  o b 

chodzili  się z ż o na m i ,  wyczy tu jem tu  d o 
wód, k iedy mówi:

»Na wszystkie zbytki  świata, młodzi  się udali, 
Drudzy z małżonek swoich szaty poprzegrali ,  
Naostatek nie mają nad kimby się mścili. 
Jedno by żony swoje, upiwszy się bili.
A d r udzy je  już w klozach w więzieniu chowają, 
Ledwo kęs chleba z wodą, oknem jeść podają,

3tio. »Sen m a jo w y  pod  ga jem z ie lonym 
jednego p u s te ln ik a ,  p r ze z  M a rc in a  B i e l 
skiego na p i sa ny  i t e ra z  no w o p rze z  J o a 
chima Biel skiego syna  j e go  w y d an y ,  p o n i 
żej rycina w yo b ra ża ją c a  pu s te ln ik a  u śp io 
nego i s e n ne  w id z i a d ła ,  k tó re  p oe m at  ten 
opisuje. Jo ac h im  Biel sk i  p ośw ię c i ł  go S t a 
nis ł awowi  Sza f r ańc owi  z P ie sk ow e j  S ka ły ,  
wojewodz ie  S ę d o m i r s k i e m u ,  k tó rego  p r z y 
równywa  do S cy p io na ,  H e r k u l e s a  i P o l l u -  
ksa z K as t o re m.

Wier sz  p isany  z po w o d u  wojny  w ę g i e r 
skiej,  w ys ta w i a  Po l ską,  W ę g ie r s k ą ,  a w k o ń 
cu i W o ł o s k ą  z i emię  rozm aw ia jąc e .  B r o 
szura,  lub o  pod  w zględem j ę z y k a  ma też 
saine za le ty co i pop rzedn i  S e jm  n iewieśc i ,  
w war tośc i  h is to ryczne j  wiele  us t ę p u je ,  bo 
dziejom i s t a roż y tn ośc iom  żadnego  p raw ie  
ma te ry a ł u  nie p o d a ,  s t ron l i c zbowych  19 
w końcu miej sce d r u k u  i czas ,  »w K r a k o 
wie w d r u k a r n i  J a k ó b a  S ie b e n e jc h e r a  r o 
ku 1590. in 4to.

4to. »Roz inowa  no w ych  p r o r o k ó w ,  d w u 
baranów o j e d n e j  g ł o w i e ,  w K ra k o w ie  w 
drukarn i  Ja k ó b a  S ie b e n e jc h e r a  1587 iu 4to.

P o e m a t  ten j e s t  z u p e ł n i e  n iezna ny  i 
przez żadnego  b ib l iografa do tą d  nie w i 
dziany. Je dyn y  ex e m pl a rz  w id z i a łe m  w 
księgozbiorze M ik o ł a ja  W a l r y k a  Cieńsk ie -  

w Cy rk u le  K o ło m y js k ie in  w Galicyi .  
**k po p rz e d n i e  d z i e ł k a ,  tak i to r ów ni e  z 
^ ej inein n iew ie śc im ,  po da j e  nie m a ł o  b a 
daczowi w ą t k u  do sk r eś l en i a  starych,  w ie r 

n y c h ,  h i s t o ry cz nyc h  obrazów domowego  
życia X Y I g o  w ie k u .

P o w z i ą ł e m  wiadomość ,  że  Marc in B i e l 
ski z o s t a w i ł  j e s zc ze  w rckop i śmie  20stu 
a r k u s z o w y m  p o e m a t  pod n ap i se m  »\Voj- 
na K o k o sz ą . « k tó r y  w p r y w a tn y m  księgo
zb io rze  u k r y w a  się d o tą d ,  nie m a ją c  sp o 
sobności  an i  cz y ta n ia  ani  widzen ia ,  nie  k ła -  
dę go p rze to  w pocze t  pism Bielskiego.

K: W ł t  W .

L I T E R A T U R A .
S ą  u nas  p i sm a  uży teczne ,  w y p ra c o w a n e  

należyc ie  i za w ie r a j ąc e  wie le  p rzy j em ny ch  
i za j m u ją c yc h  wiadomośc i  i a r t y k u ł ó w ,  
p rzecież p r aw ie  n ie zn a n e  o g ó ło w i  cz y te l 
n ików,  d la  tego,  że są g ł ó w n ie  j e d n e m u  
p r z e d m io to w i  poświęcone .  T a k i m  je s t  Syl-  
wan ,  Zb ió r  U rządzeń  le śnych  i ł owi ec k ic h .

P i s m o to, w y d a w a n e  s t a ran ie m Dy rek cy i  
dó br  i l a só w R z ą d o w y c h ,  up ow sz e ch n i on e  
między  u r zę dn ik am i  l e śn ic twa ,  p r aw ie  n ie 
zna ne  j e s t  za tym o br ęb em .  Są dz imy p r ze 
to za r ze cz  s tos own ą ,  umieśc ić  z n iego 
k i lka  wy ją t kó w  ogó lne w zb udz a ją cyc h  
zajęcie.

W  d w óc h  os ta tn ich  T o m a ch  Sy lwa na  w y 
dany ch  w r l S 3 4 —  35, zn a j du j ą  się oprócz  
części  u r z ę d o w e j ,  nas tępu jące  a r ty k u ł y :

O Bażan tach  i Bażan ta rn iach .
O t w a i d o ś c i  d r zew.
I f i s to ry a Ł o w  iec twa  p rzed  w y n a l e z i en ie m  

proch u .
K r ó l e s tw o  zwie rzęce .
N a u k a  L eś n i c t w a  w łaś c iw eg o  w c a ł ć j o b *  

szerności .
U p ra w a  lasów.
T e o r y a  u g r u n to w a n ia  L e ś n i c t w a  r z ą d o 

wego.
Uży tko w an ie  l a só w i Techn o lo g ia  le śna.
O s p ł a w i e  d rze wa  z t e rm ino log ią  ory-  

lów,  flisów i ma j tków.
O p ta ka c h  w ogólności .
O wyżle czyli  psie  l egawym.
W  oddzia le  Rozmaitości zn a jd u j ą  s ię  a r 

t y ku ły  p r zy jemne j  r o z r y w c e  poświę con e ,  
po d łu g  s tarego p r a w id ła ,  utile dulci, mię 
dzy n iemi  są  poezye ,  j e d n ę  z n ich,  P o l o w a 
nie na  [Ku ro pa t wy ,  umiesz cza my na t e raz .  
Późn ie j  za jmiemy się inne ra i  p r z e d m i o t a 
mi z tegoż dz i enn ika .

POLOWANIE NA KUHOPATWT.

Poema w trzech pieśniach, 

p rzek ład  B • Hr. K..

CZEŚĆ PIERWSZA.
Gdy błogiem ciepłem słonecznych promieni,  
Soczysta gruszka złotem się rumieni;
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Gdy leśny orzech z swej łusk i  wytryska 
I  wino w czarce kryszta łowej  b łyska ,
Gdy  się ku  ziemi gną brzemienne kłosy  
I  stożą suche ostatnie pokosy;
J mnie na polu zastaje dzień nowy 
Gdzie kogut ( l )wab i  na bezpieczne łowy.

Słuchajcie! lotna zwierzyna cięgoczc (2)
Z mokrych ł ąk  stado farbówek ochocze 
W  podrywczym biegu porzuciwszy siadło,
W  pszeniczne pole do rodziców wpadło.
Jakby ci radzi  swe potomstwo młode 
Ustrzedz i każdą odwrócić przygodę.
Lecz już godzina rozstania wybija,
Bo słońce bystrzej  śród nieba się wzbija.

Ledwie noc swego wyrzecze się be r ł a  
I  z l istka spadnie pierwsza rosy pe r ł a ,  
Dostrzegaj  bracie znaneini ci godły,
Gdzieby ci lepiej łowy się powiodły;
J spuść legawcaco karny i gracki,
W pr a w i ł  się w łowcze sztuki i zasadzki,
I biegnąc rączo przez lasów obszary,
I  wietrząc górą,  tropi  s,ve oliary.

Swym byst rym węchem zwiet rzył  on z daleka 
Miedzę,  gdzie kłosy  kołyszą się z lekka;  
Gdzie młode dziatki zgromadziwszy starka,  
Bez trwogi z niemi smacznie dziobie ziarka.  
Przestańcie żeru gdy wam miłe życie,
Bo wkrótce zgubę nad sobą ujrzycie;
Baczny wzrok Strzelca, wyżła węch wytropny,  
Stadu waszemu niesie zgon okropny.

Słyszycie szelest! nie clicecież odbiegać?
Jeźli będziecie tak trwożnie dolegać, 
Podstępny wyżeł  cel żądań pozyska.
Patrzcie! przys taną ł  i wasze paprzyska  (3) 
Zdradza  strzelcowi,  k tó ry niecierpliwie, 
Ledwie w żądanem wstrzymując się żniwie, 
D a ł  legawcowi hasło umówione,
By dosiądź s t rza łem oliary spłoszone.

Kogut  najpierwej zerwawszy się leci,
Pewny że za nim śpieszą jego dzieci;
Lecz już mu więcej nie staną p rzed oczy,
Bo tknię ty gromem we krwi własnej broczy.  
Znów dwoje fruga i upada dwoje,
Trafnej  dżwirówki poczuwszy naboje;
Ich matka w ł ąkę  p rzemknęła się żwawic,
I  r esztę dziatek zakopała w trawie.

Lecz próżno skrytej  ustroni szukacie!
Na bliskim wzgórku stojący na czacie 
Uj rza ł  wasz odwrót pastuszek ciekawy;
Do myśliwego śpieszy z zdaniem sprawy,
I w głos do niego te słowa powiada:
Próżno wyglądasz spłoszonego stada,
Już odleciało,  i w owym grądziku,
Jakby w bezpiecznym kryje  się tajniku.

Z gęstej leszczyny,  nie bojąc się zdrady,
Wa bi  rozpierzchłe matka do gromady “
Lecz na t rzech zwłokach strzelec i legaw-y 
Jeszcze myśliwskiej nie kończą wyprawy. 
Znów lekko wyżeł  czai się waruje,

A strzelec za nim cicho postępuje,
I wypłoszoną pyszną starkę z krzaka,
Bierze na oko i puszcza grot  w ptaka.

Lecz p tak nie pada p rzed  grzmiącym myśli- 
Wierny legawiec przynosi go żywcem, (wceni, 
Głaszcz towarzysza,  lecz mu zręczną siłą,
Z ża r łocznych zębów wyrwij zdobycz miłą;
I gdy się nie chcesz dać litością wzruszyć,  
W k a r k k o l ą c  piórkiem, (1) śpifcsz zdobycz za- 
Bo własne serce mieć będzie za karę ,  głuszyć; 
Kto mogąc zabić morduje ofiarę.

Powściągnij chciwej namiętności w o d z e .
Lotnej zwierzyny nie wytępiaj srodze;
Kilku rodzinom daj się schronić lotem,
I ołowianym nie sięgaj ich grotem;
A po niejakiej xiężyca odmianie,
Miłe ci będzie tej pory spotkanie.
Za wstrzemięźliwość dostąpisz nagrody,
Gdy nową korzyść da ci płód jćj młody.

Kiedy ci szczęście sprzyjało niezmienne,  
Skromną zdobyczą zakończ łpwy dzienne.  
Miłość cię w swoją zachwyciła tkankę,
W pięknej małżonce masz razem kochankę; 
W  nagrodę t rudów uścisk ci p rzyrzeka ,
I tęschna w domu znużonego czeka.
Patrz! o to wyszła o ciebie troskliwa,
Chustką znak daje, i pieszcząc cię wzywa. 

(Dokończenie w następującym zeszycie.)

W  W i l n ie ,  u Teo l i la  Gl i cksberga ,  vięga- 
r za i t opografa Cesar sk ie j  Akademi i  Me- 
dy ko -C hi ru rg ic z ne j  i B i a ł o ru sk ie g o  nauko
wego o k r ę g u ,  wschodz i  Słownik Polsko- 
Rossyjsko-Frajicuzk/, u> dwóch tomach, i/t .8co 
majori, za w ie r a j ący  do 60 a rkus zy  druku.

T r z e c h  r e d a k to ró w  g ł ó w n y c h  podję ło 
się r edakcy i  lego dz ie ł a :  W W.  B. YYali- 
szkiewicz  i S ad o w sk i  co do j ę zy ka  pol
skiego i f r anouzk iego,  a W.  M ik o ł a j  Dimi- 
t r i ewicz  Diui i l r iew Professor ,  co do języka 
rossyj skiego.  Znany  z p rac  swoich nau
k o w y c h , W .  S ta n i s ł a w  Górski  Professor  
Bo t a n ik i ,  w y p r a c o w a ł  t e rmino log ią  nauk 
p rzyrodzonych .  S ł o w n i k  len,  i le bydź  mo
że n a j z u p e łn ie j s z y ,  odznaczać się będzie 
od in ny c h ,  obfi tośc ią  wyra zów technicz
nych i naukowych .

Widzie l i śmy p o ł o w ę  tego d z i e ł a  ju ł  
wys z ł a  z pod prassy;  d r u k  i pap i e r  jest 
piękny.  C a ły  S ło w ni k  uk ończony  będzie 
przed I L ipca  1S37 roku.  Cena  p r e n u m e 
r aty j e s t  z łp .  20 na oba tomy.  P o  ukoń
czen iu  d r u k u ,  zna czn ie  po d w y żs z o n ą  l*V" 
dzie .  W  W a r s z a w i e  p r e n u m e r o w a ć  mo
żna w xięgarni  E m a n u e l a  Gl i cksberga przy 
ulicy Miod ow ej .

( 1 )  S a m i e c  k u r o p a t w y .  £ 2 )  g l o s  w y d a j e .  ( 3 )  f o ,a* 

zda .  ( 4 )  P o s t r z e l o n y  k u r o p a t w ę  d o b i j a  s i ę ,  k o l ą c  p ió r 

k i e m  w  k a r k  IM.. . - .UY a t l a ^ m  ■ i m : .
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s t anowi l i  się w mie jscu i p rzypa t rzy l i  się 
sobie n a w z a j e m ;  poczem byk  zwies iwszy  
ł e b  i zg romadz iwszy  swe s i ły,  z a m k n ą ł  o- 
czy i r zu c i ł  się na p rzeciwnika .  P i k a d o r  
z z i mn ą  k r w i ą ,  pows tawszy  na s t r z e m io 
nach,  zw ró c i ł  wśc iek łego  zw ie rza  w ł ó c z 
nią.  Ale nie zawsze się lo u d a j e ;  j ak oż  
j e d en  z byków walczących ,  sp iąwszy  się na 
zad n ie  nogi,  u d e r z y ł  ł b e m  w piersi  P ika-  
dora,  zgruchota w szy wprzód  włócz n ią ,  r z u 
c i ł  go o podał  na plac walki ,  i konia o b a 
lił .  Co widząc Cha losowie ,  z ręczni  m ł o 
d z i e ń c y ,  mający chorąg iewki  c z e r w o n e ,  
wpad li  na ś rodek  obw odu  dla roz ta rgn ie 
nia byka  , a tym czasem P ik a d o r  w y co f a ł  
się z mie jsca u ta rcz k i .  W y s t ą p i ł  z no w u 
inny P ikador  na koniu.  Zwie r z  zachęcony  
p ie rwsze in  z w y c i ę z l w e i n , p osk oc zy ł  na  
p r z ó d ,  lecz ws t rzymany  zo s ta ł  włócznią ;  
n im atol i  koń z d ą ż y ł  obrócić  się,  byk zno
wu- sk o c zy ł  i podsadziwszy się mu pod 
b rzu ch ;  r zuc i ł  go w górę a jeźdz iec u p a d ł .  
W yp a d l i  zno wu  Chalosow ie, u ła tw iii j e ź d ź 
cowi  ucieczkę,  a łyin czasem ów p ie rws zy  
P ik a d o r  s t a n ą ł  do bi twy na świeżym ko- 
niut  T e n  pa d ł  ofiarą, wśc iek łośc i  byka ,  
k tóry un i knąwszy  sz tychu  w ł ó c z n i ,  p r ze 
b i ł  konia na wylot .

Z da rz a  się n iek iedy ,  źa zn j ednym  razem

W a l k i  b y k ów  s ł a w n e  w Hiszpan i i ,  o- 
bui lzają c i eka woś ć  t ak  pod wzg lędem 
szczegó łów b i t w y ,  j ako  też obyczajów'  i 
upodo ban i a  n a r o du  , k tó r y  się im z l aką 
namiętnością  oddaje .  Bo chociaż walki  by 
ków l iczą się do zabaw g m i n u ,  j e dn ak ż e  
mieszkańcy  wszys tk ich  s t a nów  , t ł u m e m  
zb iegają się na lo w i d o w i s k o ,  a m i a n o w i 
cie kob ie ty.  T o w n s e n d  podróżny  an g i e l 
ski, t ak  j e  op isuje :

W  n iedz ie lę  w ieczorem w ró c i ł e m  do 
M a d r y t u ,  a n az a j u t rz  z r an a  p osz ed ł em  
przypa t rze ć  się walce byków  na amf i t ea 
trze , m a j ąc ym  330 s tóp ś redn ic y ,  w któ- 
rein pole  walki  ma  s tóp 230. Był  obecny t e 
mu wido wisk u  u r zę d n ik  pol icyjny z d w o 
ma n iższemi  d la  u t r zy m an ia  porzą dk u .

Walczą cy  nazyw ają  się w ogólności  T o r 
read ora mi  , d z i e l ą  się na P ik ad o ró w ,  w a l 
czących z ko n ia  i M a t a d o r ó w /  walczących 
pieszo.  t

Gdy ten u rz ę d n i k  d a ł  znak , o tw o r z y ły  
8ię po d w ó jn e  d rzwi  i zaraz  byk w y p a d ł  na

E lac b i twy.  Na widok  m nós tw a  ludu  w o- 
o ło,  z a t r zy m a ł  się i sp o j r za ł  na wszys tk ie  

• t rony,  j akby  dla  u p a t rz en ia  kogoś,  na któ- 
regoby wśc i ek ł ość  sw'oję móg ł  wywrzeć .  
W tein P ik a d o r ,  czyli  j e ź d z i e c ,  z w ł ó c z 
nią wys tą p i ł .  Pos tąp i l i  oba  ku  sobie ,  za*http://rcin.org.pl
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i j e źdz iec  by w a  zrzucony  i ko ń  mi e w a  
b r zu c h  r oz pr u ty .  W i d z i a ł e m  t r zyna śc ie  ko
ni j e d n eg o  p o r an ku  ub i t yc h ,  a częs to i w ię 
cej  ich ginie.  Tak  zaś są  od w aż ne ,  iż lu 
bo  śm ie r t e l ny  cios o d b i o r ą ,  nie us t ę pu ją  
j e d n a k  z miejsca.

Gdy  byk zmęczony nie chce j u ż  wa lczyć ,  
p u s z c z a ją  na niego Cha losów.  S ą  to m ł o 
dz ieńcy  uz b ro je n i  w m a ł e  s t r z a ł y ,  które-  
ini byka  w kark ugadzać powinni ;  tym k o ń 
cem dr aż n ią  go i do ud e r z e n ia  na  s iebie  
po dbu dza ją .  J a k  ty lko  zaś za m k n ie  oczy 
i czyni  m a ły  p r z e s t a n e k ,  k tó ry zazwyczaj  
po rw a n i e  się j ego  po pr ze dza ,  wypuszc za ją  
do niego j e d n ę  s t r z a łę  i umy ka ją .  J eź l i  go 
nie  mog ą  pobudz i ć  do rzucen ia  się,  p o k a 
zu ją  mu  mole ta  czyli  c h or ą g ie w kę  sz k a r 
ł a t n ą ,  k tó r ą  w l ewe j  r ęce t r z y m a j ą ,  i na 
ów czas  byk pędz i  się ku n ie j ;  ażeby  zaś 
mogl i  uciec ,  r zu c a j ą  j ą ,  gdyż byk za s t a na 
wia się pospo l i c ie  d la  p o w ą c h a n ia  jej  i 
s t r a t o w a n ia  n o g a m i ; l ecz  n iek ied y  t akże  
nie  spu sz cz a  z oka  n ie p rzy jac ie l a ,  i z t aką 
go szybk ośc ią  ściga,  że l ed wie  zdąży  p r ze 
sk oc zyć  za zagrodę .  W i d z i a ł e m ,  j a k  n ie
k t ó re  byki  i za nic,  l ubo  na sześć s tóp wy
s o k ą ,  p rz e sk ak iw a ły .  Z a  t ą  zn o w u  j e s t  
d rug a  n ie ró w ni e  wyższa  d la  b e z p i e c z e ń 
s t w a  w id zó w  tuż  p rzy  niej s i e d zą cy c h ,  a 
s ły s z a ł e m  od osób godnych  wiary,  iż z d a 
r z a ły  się t akie  p r z y p a d k i ,  że byk  roz pę- 
dz iwszy się z p lacu  walki ,  dos koc zy ł  n aw e t  
aż do ł a w e k  amf i tea trów ych.

Gdy w a lk a  ze ‘20 minu t  p o t r w a ,  n a d 
chodz i  chwi la  n i e uc h ro n ne j  śmie rc i  byka ,  
i ten wy padek  j e s t  c i ekawszy .  W y s t ę p u 
j e  b o w ie m  M a ta do r  z mieczem w prawej ,  
a z ch o r ą g ie w k ą  w lewe j  ręce.  P r z e z  czas 
walki  s t a ra  się on poznać c h a r a k te r  by ka  
i u w a ż a  wszys tk ie  jego p oru szen ia ,  aby o- 
s ą dz i ł  u s i e b ie ,  j ak  się z nim ma obejść,  
. leźli byk na t a rc zy wy a nie chyt ry  w w a l 
czen iu ,  zowią  go c l aro  ( o tw ar ty ) ,  i w tym 
raz ie  M a ta d o r  pos tępu je  ku n ie mu z śm ia 
ło śc ią  i pewno śc ią  ł a tw e g o  zwyc ięz lwa;  a- 
le jeżel i  byk os t rożny  i chyt ry,  j e że l i  z i 
m n a  k r ew  o k a z u j e ,  i zwolna  do d z ia ł a n i a  
p r zys tę pu je ,  a szybko j e  wykony wa,  z ow ią  
go oscuro  ( skryty) , i  natenczas  na jdoświad-  
czeńszy  i n a j wp ra wn ie j sz y  M a t a d o r  wzdry-  
ga się nieco.  W s t r z y m u j e  on r o z j u sz on e
go p r z e d w  sob ie  zw ie rza ,  tyle c z a s u ,  i le 
mu po t rzeba,  aby m ó g ł  zadać n iep rzy ja c ie 
lowi śm ie r t e l ny  cios z p rzodu.  Często  d o 
z w a la  mu M a ta d o r  ścigać s iebie po p lacu 
b i t w y ,  ogląda jąc się w ty ł  dla po inia rko-  
wnr.ia,  czyli w z ł y m  raz ie  u m k n ą ć  p o t r a 
fi. J e d e n  z tych M at ado ró w ,  naz wisk iem 
P op i l lo ;  tak b y ł  p rzytomny  i* zręczny,  że 
gdy go byk  dos ięga ł  przy zagrodz ie  i go- 
t o w a ł  się u de rz yć  na n i e g o , w sk ocz y ł  
między rogi j ego i u m i a ł  ko r zys ta ć  z pod 

rz uc en i a  ł b e m  b y k a ,  wtenc za s  bowiem 
p r ze sk o cz y ł  l ekko  zagrodę .

Po d cz a s  bytnośc i  moje j  w Hiszpan i i ,  
dw ó ch  M a ta d o r ó w  zginę ło  w R a d y x i e  od 
j ed neg o  byka.  Byli oni  b r ac ia ;  j e d e n  z 
nich p a d ł  oliarą n iez ręcznośc i  a lbo nie
przychy lnego  mu sz częśc ia ;  drugi  w p a d ł 
szy na p lac walki  n i e  o s t rożn i e  i rozpa lo
ny z e m s t ą ,  s t a ł  się ol iarą lekkomyślnośc i .

Gdy M a ta d o r  j e s t  b i eg łym w’ sz tuce  swo
je j ,  w y t r zym uj e  zw ie rz a  w z u p e łn e j  spo- 
kojnośc i  i na reśc ie  go roz jusza  t ak ,  iż sam 
w pada  na  zabó jcze że lazo .  A naprzód  go
dzi  M a ta d o r  w część p rze dz i e l a j ącą  ode 
ł b a  p ie rwszy  pac ie rz  w k a r k u , w którą 
gdy utrafi ,  w ó ł  pada ,  a l e  i krop l i  k rwi  nie 
traci;  j eź l i  lego dok azać  nie moż e ,  mierzy 
do serca.  Zd ar za  się cz as em ,  iż lubo  miecz 
w p ie r s i ach  u t k w i ,  n ie  do jdz ie  przecież 
do se rca,  lub do p łu c ,  i j a  sam taki  przy
k ł a d  w i d z i a ł e m ;  miecz u g r ą z ł  w byku  aż 
po r ęk o je ść ,  a le p o s z e d ł  w z d ł u ż  ż e b er  nie 
s i ęgnąwszy pod sam ą  p i e r ś ,  d l a  t ego roz
jus zo ny  zwie rz  wy rzu c i ł  go rzuca jąc  się i 
skacząc.  P e w n e g o  dn ia  ch y b i ł  Matador ,  
a  byk  po rwa ł  go na rogi i dwa  razy  w gó
rę w y r z u c i ł ,  nim go w yr a to w ać  zdążono.  
Nie wiele on w p ra w d z i e  przez  to szwan
k ow ał ,  co do zdrowia ;  lecz s z k o d o w a ł  na 
s ł a w ie  w oczach w i d z ó w ,  k tóre j  nie od
z y s k a ł ,  aż im po ub ic iu  byka  o k a z a ł ,  że 
róg w k tó ry  u g o d z i ł ,  na dwa cale  był 
d łu ż sz y  od drugiego.  Gdy  byk p lac bitwy 
o trzyma,  kopie z i emię z za jad łością ,  a gdy 
konia  ubi je ,  t r a t u j e  go, j eź l i  mu  na to Cha- 
losowie czas  dadzą.

Jak tylko byk z d e c h n i e ,  odz yw aj ą  się 
t r ąby  i t r zy  muły  wpuszc zon e  na  pobojo
wisko,  wyc iąga ją  go z niego.  Co tydzień,  
a częs to i dw a  razy w tygodn iu  l a t em,  by
wa ją  t akie  walki  i g inie  w nich sześć  by
ków' z r ana ,  a dwana śc ie  wiec zor em .  Da
wniej  w y s t ę p ow a no  do tej walki  na bar
dzo drogich koniach  i ma ło  ich g in ę ło ;  a- 
le od czasu  uż yw a ni a  t a ń sz y c h ,  a zale u 
p o d le j s z y c h ,  ginie ich w i e l e ,  tak dalece, 
iż n iek iedy w j e d n y m  dn iu  po  sześćdzie
siąt  b yw a  ubi tych.  J e d e n  na drugiego ra
chując  sześć  tylko czerw:  złot :  holender 
skich,  taki  koń kosz tu je ,  a byk szesnaście.  
W y d a t k i  na to wi dowisko  są w ie l k ie ,  ja
kem się z p rze j rzanych  r a c hu n k ów  prze
świadczy ł .

Czasami  walki  b y k ó w  o d pr aw ia ją  się na 
b roń  p rz y tę p io n ą ,  to j e s t  że przyprawiają 
ku le  d r ew n ia n e  do rogów b y k a ,  a Mata- 
dorowie  i P ik a d o r o w i e ,  w a lczą  przytępio
ną w łó cz n ią  i m ie c z e m ,  lecz pospólstwo 
nie lubi lego rodza ju  widowisk.  Wt edy  u- 
cieszy się n a l eż y c i e ,  gdy ze dwadzieścia 
byków zginie w przec iągu  wi dowiska ,  a 
przy tein k i lku  walczących  padn ie  na placu-http://rcin.org.pl
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W  tych  u roczys tych  w a l k a c h ,  ani j e d n o  I sana j a k  s łu p i e c  ko lumny .  Ty lko  co po- 
iniejsce nie  pozos tan ie  p r óżn e  i walka b y - I  s t ą p im y  ki lka k r o k ó w ,  sklepienie  się zni- 
ków j e s t  d l a  ca łe go  mias ta  na j wa żn i e j s zy m I ża,  spad pochy la  się,  ściany zwęża ją  się i 
w ypadk iem.  I s ta j emy nad brzeg iem jam y,  p rawie  pro*

W a l k i  by kó w  w Hiszpani i  przypomina-  I s t o p a d ł e j ,  w tę to p r ze p aś ć  t r ze ba  się spu- 
ją  igrzyska w cyrka ch  rzymsk ich  i nie raz I szczać za pomocą  d ług ic h  szn uró w,  przy- 
możni  pa now ie  h iszpańscy,  za p r z y k ła d e m  I wiązanych  do ska ły  i t r zym ają c  w ręku  po- 
m o ż n o w ł a d z c ó w  dawne go  l l z y m u ,  sami  I chodnic .  P o d z ie m ie  idzie z r azu k rę to ,  po- 
w s lę pu j ą  w sz rank i  i wa lczą  o pie rwszeń-  I i ćm do pr ow a dz a  do nie jakiej  p ł a szczy zn y ,  
stwo z T o r r e d o r a m i  z r ze mi os ła .  J e d e n  I a dalej  g r un t  z u p e ł n i e  się u r ywa .  Za po- 
i  c z ło n k ó w  na j znakomi t sze j  rodz iny  w Por-  I mocą sznurów' ,  po t r ze ba  spuśc ić  się o p i ę -  
tugalii ,  zg i ną ł  wa lcząc  z byk iem.  P od cza s  tnaście sążn i  g łębokośc i  i dochodzimy do 
poby tu F r a n c u z ó w  w Hiszpan i i ,  za czasów prze j śc ia  , w  k t ó re m  zebrać wypada  c a ł ą  
Napo le ona ,  j e d e n  z w yższych  ot icerów woj- moc duszy.  P od ró ż n y  zna jdu je  się wów-  
ska f r a n c u z k i e g o , c h c i a ł  t a kż e  walczyć z I czas na ważk ie j  zaokrąg lone j  skale;  po pra-  
byk iem,  w y s t ą p i ł  w sz rank i ,  a j ego si ła,  wej s t r on ie  są b e z d e n n e  p rzepaśc i ,  po le- 
zręczność i o d w a g a ,  z j e d n a ł a  mu znako- I w ej idz ie  śc iana p ros top ad l e  ścięta.  Ze- 
inite m ie j s c e  w rzę d z i e  to r re ado ró w.  wsząd sp a d a j ą  k rop le  wody i czynią g run t

___________  I wi lgo tnym i ś l i skim; po w ie t r z e  tak j e s t  gę-
I s le ,  tak obc iążone m g ł ą ,  iż pochodn ie  są  

JA SKINIA.  A N T Y P A R O S .  ’7 lko j a sne m i  p un k c i k am i  i p rawie  nie rzu-
I cają  św ia t ł a .  T a k ą  scieszką isdz t r zeba  

Po j a s k in i  Staffa,  op i sanej  w 51 zeszycie zn ac zn ą  p r ze s t r zeń ,  nad b rzeg iem przepa-  
J luz eum  z roku p rze sz ł eg o ,  na jwięce j  wzbu -  I ści.  Ale po zwyc iężen iu  tych t rudnośc i  za 
dza c i eka wo ść  j a sk in ia  na w ysp ie  Anlypa* pomo cą  sz n u ró w ,  d roga  j e s t  co r az  lepsza ,  
ros, k tó re j  ryc inę za łą cz am y,  wyjętą z pię- I poc hy łość  zmniej sza  się,  g run t  się rozsze-  
knego d z i e ł a  o Grecyi  p rze z  pa na  Choi- r za , a zwr aca ją c  się na lewo,  moż na  od- 
seul Gouff ier .  Rez w ą tp ie n ia ,  w iele po- | da l i ć się od przepaśc i  i puścić  liny już  nie 
t rzeba od t r ąc ić  z p rze sad zo neg o  opisu I po t r zeb ne .  Resz ta  drogi j e s t  wygodna  i 
podróżn ików;  lecz mimo t e g o ,  ta s ł a -  ł a t w a ;  p rzyna jmnie j  o t y ł e ,  ile bydź może 
wna grota j e s t  j e d n y m  z na jzna mie n i t sz ych  w podz i emiu  u lw or zo ne m  p rze z  dz ia ł a n ie  
u tworów n a l n ry  i ażeby w zb u d z a ł a  po- I ognia i wody.  Uszedł szy  tym sposobem 
dziwien ie ,  nie p o t r z e b u j e  u ro jonych  do- I p 0 d z iemią  oko ło  sześc iuse t  s tóp,  przyby-  
datków.  I wainy do w łaś c iw e j  jaskini  Anlyparos  i cho-

W ys pa  Antyparos ,  j e s t  p ł o n n ą  ska łą ,  m a - I  c iaż nie po w tór zym y z j e d n y m  podróżnych
jącą t r zy mi le  o b w o d u ,  leży n ieda leko  I j£ j e s t e ś m y  p rzenies i en i  do g ro t  Te tydy  
wyspy P ar o s  n a  Arch ipe lagu  Grecyi ;  znaj-  I w dniu j e j  wese la  z 1’e leuszem , możemy 
dujes i ę na niej  t rochę  tylko w innie i krza-  I p r z y z n a ć , źe widok tej groty wy nagrad za  
ków b a w e łn ia n y c h ;  geogra fowie  s t a r o ź y - 1 pon ie s io ne  t rudy.
tni za ledwie  w zm i a n k o w a l i  o niej  pod n a - I  Gro ta  Anlyparos  leży,  o ile p rzez  przy- 
zwiskiein Olia ros;  n ie  znal i  j e s zc ze  j e j  I b l iże n ie  można  by ło  wyrachować ,  w głęr  
najcelniejszej  ozdoby;  a p rzy na jmnie j  Gre-  I bokości  200 stóp pod ziemią;  m a  ISO s tóp 
py z czasów ba ł wo c hw al c zy c h ,  nie śmiel i  I w y s o k o ś c i , 300 obszerności .  J e j  ściany j 
zapuszczać się w p r zep aść  k tó r ą  uważ a l i  sk lep ie n ia  u tw or zon e  są z k a m ie n i  wap ien-  
może za j e d e n  z o t w o r ó w  T a r t a r u .  P a n  I nycli j krystal i zaey i .  J e j  wnę t rz e  nie j e s t  
de Nointel  p o s e ł  f r ancuzk i  w K o n s t a n l y n o - I p i ó ź n e ,  nie  p rze l i czone  s ta laktyty (kam i er 
poju,  n a j p ie rw szy  zw ie dz i ł  tę j a sk in ię ,  w r. I n ie  k r op lo w e) ,  wi szą  u sk lep ien ia  w ksz tał -  
1073; z n a la z ł  on  w p r a w d z i e  napisy grec- I c je ko lum n i fes tonów,  rozw ijają się w z d ł u ż  
kie na p ó ł  za ta r t e  na śc ianach  j a sk in i ,  lecz I ścian,  z zi emi  zaś wyras ta j ą  inne stalakty-.  
ta okol iczność, ,  że napi sy  by ły  umiesz-  I ty f na j dz iwaczn ie j szego  ks z ta ł t u  i ł ą cz ą  
czone p raw ie  p rzy wnijśc iu,  w sk az yw ał a  I s ję z k rys tnl izacyami górnemi .  Pa n  Choi t  
aż do p ew ne go  s topnia ,  iż zwiedza jący I 8eu | Gou f l i e r ,  p o r ów ny w a  j e  do soplów 
nie śmiel i  za pu śc ić  się dalej .  J  w rzeczy ! l o d u , u tw or zo ny ch  w zimie przez  wytry-  
sainej,  ten kto p i e rw sz y  o d w a ż y ł  się ua tę I sku jące  fontanny .  Na nieszczęście,  te kry- 
nieznaną po d z i em ną  podr óż  i zaraz  na I s ta i izacye w ap ie nn e ,  są szare i chropawe;  
wstępie wielkie  p rze ds t aw ia ją cą  t rudnośc i ,  po t r zeb a  za tem między bajki  pol iczyć o- 
Posiadać m u s i a ł  n i e p os po l i t ą  moc duszy,  I pow iad an ie  podróżnych , źe filary i śc iany 

Jaskin ia  Antyparos  zna jdu jąca  się pomię-  I j a sk in i  A n ly p ar o s ,  czarodziej sk i  widok 
zy massami  sk a ł  o pó ł  mili  od b rzegów I p r ze ds t aw ia ją  przy św iet le  poclmdni .  \N głę-  

| "or za, p rze ds t aw ia  na jp rzód  o t w o r ,  nad I i,i j e s t  ogromuy g łaz s ta l ak ty tu ,  wysok i  na  
lo,'ćm rozc iąga się k am ie nn e  sklepienie:  I 24 s topy,  a mający 20 stóp ś r ed n i c y ,  p rzy  

a * orodku stoi  s k a ł a  n iezgrebn ie  yyycior I podstaw i e ; len p iękny o d ła m  zowią  o ł ta -http://rcin.org.pl



140 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

r z e m ,  p o n ie w a ż  p rzy  n im pan Noin te l  k a 
z a ł  o dp r aw ić  mszę  , gdy w 1673 za p u śc i ł  
się w t ę  jaskinię .  S tos ow nie  do  mn ie ma ni a  
u p o w sz e ch n i o n eg o  na wy spa ch  Arc h ip e la 
gu,  podz ie mi a  wyspy A ntyparos  nie k o ń 
czy się na  tej  j a sk in i ,  ale c i ągną  się pod 
c a ł ą  w ysp ą ,  a n a w e t  idąc pod  dnein  m o 
rza ,  w yc h od z ą  na sąs iedn ią  wyspę  Nio.  Na  
po pa rc ie  tego p od an ia  o p o w i a d a j ą ,  że ko 
za d o s ta ł a  się tym sposobem z Antyparos  
do Nio.  »Ja k k o l w i e k  zd a rz en ie  to j e s t  nie 
p o d o b n e  do p r a w d y ,  mówi pan  Cho i senl  
Gouffier. , j e d n a k ż e  zu p e łn ie  odrzucać  go 
n ie  należy.  N a l e g a ł em  na c z ł e k a  k tóry mi 
p r z e w o d n i c z y ł ,  ab y  mię da le j  j e szc ze  z a 
p r o w a d z i ł  i w s k a z a ł  wnijśc ie  do inszych 
j a s k iń ;  lecz u t r z y m y w a ł  jak na jmocn ie j ,  
że nie ma  żadn ego ;  g ł uc hy  b y ł  na  mo je  
p r o ź b y  i pogróżki ,  n ie  m o g łe m  go sk ło n i ć  
ani  w id o k ie m  p ias l rów,  ani  widok iem ki 
j a .  P o  nadare inne in  użyc iu t a k ich  ś r o d 
ków',  n i ew ą t p i ł e in  j u ż  o jego dobrej  wierze .

P o d z i e la m y  zda n ie  pana C ho i s eu l  G o uf 
fier,  a pomi ja jąc  p r ze sa d z on e  op ow iad a n i a  
gininu i pod ró żn i ków ,  zgadzamy się na to,  
że j a sk in ia  Antyparos  j e s t  nie tylko c i e k a 
w y m  p ł o d e m  natury,  ale j e szcze  j e dn y m  z

najważn ie j szych  p o m n i k ó w  ty c h  straszli
wych w s t r z ą ś n i ę ć , k tó re  za po łączonem 
d z i a ł a n ie m  ognia i wody,  w zb ur zy ł y  wnę
t r zności  ziemi .

T E A T R .
Rankocetle przecięte, krolofila w dwóch aktach 
oryginalnie napisana ze śpiewkami, wystawio
na pierwszy raz w Teatrze Rozmaitości dnia 

20 Kw ietnia  r. b.
P i e r w s z y  raz  w tein p i ś m i e ,  przychodzi 

nam m ó w ić  o T e a t r z e .  Chę tn ie  poświęci
my s t r onn icę  M u z e u m  D o m o w eg o ,  sztuce 
o ry g in a l n e j ,  tak r z a d k ie m u  z j aw isk u  po
śród c i ągłego  n a p ł y w u  t ł ó i n a c z e ń ,  a do 
tego odnacza jące j  się weso ło śc i ą ,  dowci
pem i ś p i e w k a m i ,  k tó rych  wersyfikacya 
w sk az u je  pisarza wyższym obdarzonego  ta
len tem,  k tóry wyażn ie j szym przedmiotom 
pióro swoje  poświęca ł ,  a dla  k tórego ,  kro- 
tofi la I tankocel l e  p r z e c ię t e ,  b y ł a  tylko i- 
graszką  wes o ł e j  myśli .

Anegdo ta  p rzecię tych  Bankoce t l i ,  poda
ł a  au t o ro wi  myśl do lej  krotofi l i ;  lecz za
mias t  ad w o ka ta  au t o r  w ys ta w i ł  Towarzy
s two p rowi ncy ooa luy ch  ak to ró w  wędrująhttp://rcin.org.pl
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cych na  W o ł o s z c z y z n ę  i k tó rym w y s y ł a 
j ący ich w po dróż  a n t re p re n e r ,  d a ł  p r ze 
cię t e b a n k o c e t l e ,  wręczywszy  d rugie  p o 
ł o w y  s w e m u  synowi ,  aby j e d n e j  z innemi  
a k t o ra m i  t r z y m a ł  się drogi w tej  w ę d r ó 
wce.  S p ó ź n i ł  się syn dyr ek to ra ,  ak t o ro wie  
zad łu ż yw sz y  się w gospodz ie ,  p rzyr ze ka ją  
żydowi  u k tó rego  mi es zk an i e  n a j ę l i ,  o d e 
grać ko me d y ą ,  aby doch od em  z niej o p ł a 
cić d łu g  na leźuy .

J e d n a  z ak to rek  napo t kaw sz y  m ł o d z i e ń 
ca,  k tó r y  j ą  ze swoje j  s t ron y  po cz y ta ł  za 
m a ję t n ą  osobę ,  p r z y b y ł ą  r az em  z rodz icami  
na j a r m a r k ,  n i e  o dr zu c a  j ego  grzeczności ,  
u p a t ru j ąc  w tern nadzieję,  że s iebie i t o w a
rzyszów w yd os t an ie  z k ło po tu .  T e n  m ł o 
dzieniec b y ł  to ich tow arz ysz  Be lmont ,  na 
k tórego z l a k ie m u p r a g n ie n ie m  uczek iwa- 
ły .  N ie z n a n y  d w o m  a k to rk om ,  a  w zm o
wie będ ąc  z t r zec ią ,  dale j  g ra  swoją  rolę  
i w s i d ł a  z a s t a w io ne  na s i ebie ,  w p ro w a d za  
El izę.  T ak  więc  mim o wiedzy odegral i  ko- 
medy ą .  l l z ecz  się wyjaśnia .  Be lm o nt  p rzy 
wozi  d rug ie  p o ło w y  bankoc e t l i .  W e s o ł e  
śpiewki  k ońc zą  sz tukę .

K ro t o f i l a  ta, p o d a ł a  sposobność panu  Pan-  
cz y k o w sk ie m u zabawić  pub l i czność  wybór-  
n em  o d da n i em  rol i  żyda,  a panna  Z am ec k a  
w rol i  t ance rk i  i śp iewaczk i ,  l i c z n e  zys ka ł a  
oklaski ;  p rzy ta cz am y jej  ś p i e w k ę , k t ó r ą  chce 
po zb y ć  się n a t rę tn eg o  gospodarza .

T E K L A .
Na  t a ń c e ,  na  skoki ,
P r z y  hu cz n e j  kape l i ,
Ochoc zą  bez  z w ł o k i  m
W s z y s c y  mię widziel i .
M a  F ra n cu z  M e n u e t y ,
M a  H isz pa n  Bolery,
M a  W ł o c h  K an zo ne ty ,
M a  Niemiec  Sztajery .
T o  dz i ewcze ,  powiec ie ,
Do  wszys tkiego zdo l ne ,
P o w a ż n e  w M e nu ec ie ,
W  S z ta je r z e  sw aw oln e .
F r a n c u z a  rozkocha ,
H i s z p a n a  przynęci ,
O cz ar u j e  W ł o c h a ,
Z N ie m ce m  się wykręci .
Lec z  nie  r ac zy  s ło w a ,
Mó wić  z tobą  żydz ie ,
Co pa t rzysz  j ak  sowa ,
Gdy  o p ie n ią dz  idzie.

C z y t a ł a  j u ż  pub l i cz no ść  w ku ry e r ze  w a r 
sz awsk im ś p ie w k ę  z t e jże  sz tuk i ,  k tó rej  
au to r  uczc i ł  p am ię ć  z a s ł uż o ne go  Bo g u s ła w 
skiego.

Um ie szc za my  końcowy W o d e w i l ,  z n i e 
go p r ze ko n a j ą  się czyte lnicy,  że od d a w n a  
nie s łysze l i śmy na scenie naszej  t ak  d o 
b rze  na p i san y ch  piosnek .

S Z A P S A .  ( arendarz )

Aktorowie !  ej wej  l icho,
W i e l k i e  pań s t w o ,  lecz p rzy  świecach ,
Bo w dzień,  widzę ,  s i edzą ci cho,  
C h ł o d n o ,  g ło dn o  i w  szlafmycach.
W  wiec zór  ak to r  pan wie lmożny ,
Bóg w ie ,  co w swej  roi g łow ie ,
Lec z  gdy ej wej  t e a t r  próżny,
G lu b t  mi r ,  b i edn i  ak to rowie .

A D O L F .

Ja k  l i s t ek  pędzony w ia t rem .
T ak  cz łe k  pędzon  losu wolą ,
T e n  św ia t  j e s t  w ie lk im te a t r e m ,
E a ż d y  się b iedzi  swą  rolą.
T ł u m y  p r ze d  z ł o t e m  się p ła s zcz ą ,
Co dzi ś l an ie ,  j u t r o  w cenie ,
Je d n y c h  gw iżdżą ,  d rug im klaszczą ,
J a k  za  sc eną  t ak  na scenie .

F  R E D E R Y K .

J a  nie p o w ie m ,  że w t e a t r z e  
Nie  ma wady ,  n i e m a  g rzechu,
L ec z  gdy z niego na świa t  pa t rzę ,  
T r u d n o  ws t rzymać  się od śmiechu.  
Obłudnicy! j ak  was w i e l u ,
Chce szk ła  udać za b r y l an ty ,
Cno t ę  w ustach,  zysk na ce lu ,
Ma c ie  l iche komedyan ty !

E L I Z A .

Niech  m ł o d a  wy jdz ie  ak t o rk a ,
F i rcyk  wne t  swe  s id ła  s t awi ,
W p a d n i e  w sa inot rzask s ik orka ,  ) 
F i rcyk swe zwyc ięz two  s ł awi .  
P oz n a j c i e ż  o p r zy jac ió łk i ,
Że  u t ak ich  tylko w cen ie ,
M ło d y c h  se rca bab  sz k a tu ł k i ,  ? J 
J a k  za sc eną  t a k  n a  scenie .

TEKLA,  {do publiczności.)

T a  n ie w in na  k rotof i la ,
Czy nas  zrobi  Kre zusami ,
A u to r  co nas n ią  zas i l a ,
Mnie j  w to w ie r zy  niż my  sami.http://rcin.org.pl
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B a w ić  za cnych  naszyc h  gośc i ,  •
T e n  j e s t  ce l  nasz  i życzen ie ,

* Lec z  bez  tw ych  ł a s k  p u b l i c zn oś c i ,
Z le  za sc e n ą  i na scen ie .

f  J a k  nam wiad om o,  a u t o r  da l sze w y s t a 
w i e n i a  Bankoce t l i ,  p o w ię k s z y  i up rzy je mn i  
n o w e m i  sp je w k am i .

P O L O W A N I E  N A  K U R O P A T W Y .

Poema w trzech pieśniach, 

przek ład  B . l ir .  K . 

(Dokończenie.)

P I E Ś Ń  D R U G A .

Wieku  Rycerstwa! z dniami szczęśliwszemi, 
N a  zawsze znikłeś z kształcącej  się ziemi. 
Tylko twe ślady w pieśniach Trubadurów 
I widzim w gruzach starożytnych murów;
Bo ledwie Szwarca (1) piekielne natchnienie 
Łatwiejszej śmierci odkryło nasienie,
Zn ikło rycerstwo,  czarodziejki ,  k a r ły ,
I nowe klęski  na świat się wywarły.

Łu k  niegdyś Strzelca stanowił  ubranie,  
Dźwigał  on ciężar pocisków w kołczanie,  
Stalową włócznią silnie dłonią władał  
I  nią odyńce na ziemię pokładał ;
Lub b ra ł  maczugę ku tą  z ciężkiej miedzi ,
I gromił  stada turów lub niedźwiedzi:
Częściej musiały p rzed nim w trąb odgłosie, 
Schylać swe wieńce rogacze i łosie.

Lotną zwierzynę w wesołym połowie,
Siecią otarczyć umieli przodkowie.
Nie marnowali wieczorów na wisku,
Lecz przy domowein zasiadłszy ognisku,
Gdy  proboszcz czyta ł  Patryarchów czyny,  
Kiedy w przyjemnej  rozmowie, godziny 
Spędzała młodzież pracując nad siatką,
W zajem się dłonie ściskały ukradka.

Dotąd chowają te zwyczaje dawne;
Rozliczne sieci tworzą ręce wprawne.
Sidła chłopczyna zastawia wesoły,
Skowronki  lecą w rozciągnione poły.
W  dzwon biorą ptastwo dzielniejszego rodu,  
Wabiąc przepiórki  wciągniesz do niewodu; 
Lecz często młodych i pod okiem matki ,  
Miłość w sieć schwyci p r zy  robocie siatjii.

Minął  poranek,  sieje, słońca promień 
Nie błogie ciepłd,  lecz palący płomień.  
Ucichło wkoło  chłodnych wiatrów tchnienie,  
Wr bijących żyłach czujemy krwi wrzenie,
Już kuropatwy drogi nie zastąpią,
B o  przed  upałem śród t r awy się kąpią;
Teraz czas z paprzysk s trachem je  wyrywać 
I lekką płachtą z nienacka okrywać.

Spojrzyj  na wyżła — wdzięczen za nawarę (1) 
Wie t rząc  śród trawy uj rza ł  j ednę  parę;
Jakby s łup stanął  przed zdobyczą błogą,
Z zwieszoną głową, z podniesioną nogą, 
Patrząc ostrożnie,  tylko sobie życzy,
B y  doprowadzić Strzelca do zd obyczy ,
Lecz już j ą  zdradne otarczyły sieci,
A j ed nak  wyże ł  chwytać jej nie leci.

Kiedy już  słońce w węższym łu k u  krąży,
I gdy noc rychłej  za krótkim dniem dąży, 
W t e d y  częstokroć myśliwego praca,
Ani psa czujność nie wiele popłaca.
Z pola w bór pierzcha płocha kuropatwa,
Łowy są ciężkie i zdobycz nie łatwa;
Jednak  i wtedy masz korzyść nie płonną,  
Łowiąc na rozjazd lub na sieć nagonną.  (2)

Lecz pilnie musisz kierować nawloką,
Baczyć by w sieci nie zdarło się oko,
Nie płoszyć ptastwa,  aż z stada ostatni 
Do nastrojonej dostanie się matni.
Ciekące ptastwo za ziarkiem i zdziebłem,  
Języczek w siatce niech spuści swem grzebłem 
Osłóń potycze i zawiasy zdradnie ,
Aż całe stado w twą zasadzkę wpadnie.

Pat rz  jakie mnóstwo schwytałeś wesoły,
Mają j e  ledwie objąć całe  p o ły .
Biedne! t rzepoczą — zaprzestańcie drżenia,  
W kr ó t c e  z szczupłego wyjdziecie więzienia; 
Waszej  wędrówki swobodne użycie 
Możcby w mrozach skróciło wam życie;
Bo zima bliska zgubnie na wfas czeka,
Od niej was ludzka osłoni opieka.

W  izbie bezpieczne znajdziecie ustronie 
Gdy nagle wicher zimowy zawionie,
Gdy zaspy śniegów w pola poroznosi,
Was  do biesiady przywoła głos Zosi.
Będziecie mieli przez jej pamięć baczną 
Z czystego zboża żywność zawsze smaczną. 
Rzuca wam ziarka p o łe p k u ,  po grzbiecie,  
Trwożliwe z ra zu ,  już chciwie dziobiecie.

Gdy bocian wróci z zamorskiego kraju,
Zaśpiewa słowik w umajonym gaju,

( 2 )  S z w a r t z  w y n a l a z c a  p r o c h u . ( 1 )  J a d ło .  ( 2 )  Sieć  na  k u r o p a tw y .http://rcin.org.pl
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Wówczas szczęśliwi poznacie dopiero 
Ze nasza przyjaźń była dla was szczerą,
Ze was w podstępnym chwytając połowie 
Wasze chcieliśmy zabezpieczyć zdrowie; 
Wówczas swobody użyjcie radośnie 
I nowe szczęście-miejcie w nowej wiośnie.

T a k i e  u w a ż a m  ł o w y  z a  b e z p r a w i a ,

Gdy zima szczupłej  żywności odmawia,
A kto śród śniegu zrobiwszy gum/euko (3) 
Chyt rą ponętą z ziarek sypie cienko,
P t a s t w o  z w a b i o n e  n i e  d o s t r z e g ł s z y  s i e c i  

Z g ł o d u  n a  o ś l e p  w p e w n ą  z g u b ą  l e c i ,

W ik ła  się w połach,  wpada wreście w matnią 
I w niej nadzieję utraca ostatnią.

Gdy ostra zima głodem je  przyciśnie,
Niech nasza pomoc skutecznie im błyśnie.  
Krzepmy je szczodrym pożywienia darem,
Aż znikną mrozy za s łonecznym skwarem. 
Wt ed y  puszczone na rozkosz szczęśliwą 
Swein nas potomstwem obdarzą na żniwo,
Z nich mając ucztę,  wszyscy s iępołączem,
A Zosia wonnym uraczy nas ponczem.

P I E Ś Ń  T R ZE C IA .

Słaby Człowieku! zkądźe ci natura 
Dała inoe zgromić ogromnego tura  
I lwa dzielnego? Jakich czarów siła 
Dzikie ci zwierze pod władzę podbiła?
Zwi edz asz zuchwale knieje i pieczary 
1 w łonie ziemi znajdujesz ofiary,
Nawet płynące sięgasz na bałwanic 
1 w kraj  powietrzuy niesiesz polowanie.

Zwróć oczy w siebie, pat rz na członki twoje, 
Jak śmiesz w nierów ne narażać się boje? 
Gzemze ty jesteś w porównaniu z niemi?
A drżą przed tobą wszystkie zwierza ziemi.
W oda, powietrze,  nic ich nie ochrania,
Lot im wydarł< ś i zdolność pływania,  
Skarbów rozumu gdy umiałeś użyć,
I najsilniejsi muszą tobie służyć.

Tobie i Sokoł ka r k  wjarzmo poddaje,
Choć mu powiet rzne hołdowały kraje; 
Zgromiłeś czaplę  zuchwałemi łowy,
Umiałeś nawet samej użyć sowy. 
i sęp żar łoczny musiał  tobie uledz.
Już z r ęku Emmy wzbija się Krogulec,
Już ja strząb  głos twój pośród chmur poznaje 
I korny na dłoń Sokolnika staje*

Zaraz go ło w iec  do pracy z a p r zą g n ą ł,
Gdy niebacznego w sieć lupową wciągnął.

Snu,  pożywienia broniąc i napoju 
Więźniowi swemu, kształci  go do boju.
Już słucha pana,  daje się przywabiać,
Pozwala sobie ł eb  w kaptur  ozdabiać,
Rozumie każdy znak i słowo łowca,
Zna nawet jego psa  i wierzchowca.

Łowca wierzchowiec winien bydź łaskawy. 
Łowńcc ma ptaka t rzymać w ręce prawej.  
Niech mu pochlebia, niech mu głaszcze pióra, 
Nie myśląc jednak zdejmować kaptura . 
Wiernego wyżła niech ma zawsze blisko,
Ten  w biegu wietrząc,  przepatrzy mu rżysko.  
Głosu słuchając i zgadując znaki,
W kr ó tc e  polowre wyszpieguje ptaki.

O d kr y ł  paprzysko. Dalej z wyżłem śpieszmy, 
I smacznych ptaków łupem się ucieszmy. 
Kręcąc ogonem, gdy się zastanawia 
W y ż c ł — zdobyczy bliskość nam objawia.
Gdy kogut cierknic, (4) w powietrze się wzbija,  
W t e d y  najlepsza chwila łowom sprzyja,
Wted y  zdejm kap tur ,  daj lot sokołowi,
Niech rączym pędem kuropatwy łowi.

Nic tak jest  skora piorunu potęga,
W zr ok  najbystrzejszy nie tak rączo sięga,
Jak wpada sokół.  Już kogut  spłoszony 
W  gęstwinie ciernia szuka swćj obrony;
Od jego szponów daremnie ucieka,
Sokoł  krwi chciwy dojrzał  go z daleka.
Kark  zdławił ,  ostrym ujmując kantakiem  (5)
I u nóg łowca spadł  z porwanym ptakiem.

Dziko trzepocząc,  dziób w nim topi z góry 
A wiatr pomiata wyrwanemi pióry.
Teraz koguta wyrwij żwawo z szponów 
l Sokolniku! łowów już nie ponów.
A ty Sokole odpokutuj łowy,
Już na cię pęto  i kaptur  gotowy.
G r u b a  z a s ł o n a  na twe oczy s p a d ł a ,

Musisz się cieszyć choć z szczupłego jadła.

R o z s ą d n y  łowiec zna umiarkowanie:
Ty więc bez szału prowadź polowanie. 
Wieczór ,  odwrotu znak daje niezwłocznie, 
Rumak się znużył ,  niech i Sokoł  spocznie.
Na Aniół Pański zabrzmiały dzwonnice, 
Słońce za górą skryło złote lice,
I ogląda się, jak gdyby mu było 
Powrót do domu twój oświecać miło.

Gdy z światłem ciemność w jednem spłyną kole,  
Gdy we mgle zmierzchu zniknie las i pole 
[ serca nasze jakaś tęschność tkliwa,
J a k i e ś  pragnienie wieczności porywa,

( o )  Mie jsce  g d i i e  s ię  *yp e p rz y n ę tę . (4 )  t ilo s  wydaje. ( 5 )  Pazjr tylny.http://rcin.org.pl
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A dźwięk, co p rzebrzmiał  w dzień niedosły-  
s z o i ł y ,

Budzi  w nas śpiące czarodziejskie strony* 
Z apa ł  myśliwski ust nam nic zamyka 
Ł czas w rozmowie poufałej znika.

Większe  się sz-częście nie dostało ziemi*
Jak  z przyjaciółmi polując szczeremi 
Wracać z zwierzyną,  gdy myśl jest  w swobodzie 
A wieczór w wonnym zanurza się chłodzie.
Gdy w domu żona przywiązana szczerze,.
P racą znużonych woła na wieczerzę,
Gdy z jej pieszczotąsen przychodząc miły 
Ro nowych łowów noive daje siły.

O K O B I E T A C H .

O ich przeznaczeniu i obyczajach , u ludów  
tegoczesnej, Europy,

Dla, czego d z i e ł a ,  w k tó rych  autorowie -  
za jmo wa l i  s ic p r ze zna cz en iem  kob ie t ,  po 
większe j  części  uchyb i ły  swojego c e lu ?  
P u b l  iczność l ed wie  zw r ó c i ł a  uwagę  na 
g łos  p isa rzy,  k tó rzy  p rzec ież  s t a ra l i  się 
za jąć  i z j ednać  sobie j e j  część tak wielki  
w p ł y w  wywi e ra ją cą ;  W  teg.oczesnej  l i t e 
r a t u r ze ,  j e s t  p r ze sz ło  t rzydzieści  z a p o m n i a 
nyc h  i n i ezna nych  dz i e ł  o kobietach.  P ł e ć  
b ęd ą ca  p rze dm io te m (ilozolicznycli  ro zm y
ś lań  albo św ie tn yc h  opisów,  n iewdz ię czn ą  
o k a z y w a ł a  się dla  a u t o ró w  i z r o z ta rg n i e 
n ie m i oboję tnośc ią  p rzeglądała-  ich- prace.

Z k ą d ź e  to. pochodz i?  Z ląd że z f a ł s z y 
wego  p u n k tu  zapa t rywal i  się na  swój p r ze d 
miot .  Pan i  Wo fs ton ec r a f t  w Angli i ,  T h o m a s  
i- S e g u r  we Francy i ,  w ie l u  zn a m ie n i ty c h  
p i s a rzy  wNieinczec l i  i ci  wszyscy  k tó rzy  
u lo tn y m  sposobem pisal i  o ko b ie tach ,  z r o 
b i l i  z nicli j a k i ś  oddz i e ln y  naród,  o d os obn io 
n ą  kas tę ,  l ud  posiadający,  swoje  roczniki .  
N ie  p os t r ze g l i ,  że k ob i e t a  j e s t  wzg l ęd ną  
i s to tą ,  w i ąż ąc ą  ludz i  z na tu rą ,  głównem- 
og n i w em  s p ó łe c z e ń s t w a  i że k to chce p i 
sać  o k ob ie tac h ,  n i e  pisząc o sa me m że  
sp o ł e c z e ń s t w i e ,  ten j e  do nicości  p rzy 
wodzi .  C a ł a  ich. po tęga  po l eg a  na  tern 
m ag ne ty z m ie  , k tó r en  j e  ogarnia,  i k tó r en  
on e  udż ie la i ą ,  k tóry panu je  na d  niemi  i 
p r ze z  k tó ren  one panują* N ie  is tn iały  by 
bez  związków.  społecznych* są  przede-  
w sz y s t k ie m ,  ma tka mi  i ogn i sk i em; rod z i ny .  
O n e  to najczęśc ie j  odb i j a j ą  ws ze lk ie  o d 
c ien ia ,  k tó remi  są  o toczone j  p o n ie w a ż  ich 
życ ie  ba rdz ie j  za leży  od innych,  a niżel i  
od nich samych.  P o d o b n e  są do  tych d źw ię 
k ów  muzycznych ,  k t ó r y m , p o t r z eb a  g łówn e j  
no ty ,  aby s ię  o k az a ł a  ich r ze czywis ta  w a r 
tość ,  do tych zadziw i a jących ko lorów, .  któ<r J :

r e  ty lko j a ś n ie ć  mog ą  na  t le wyłąc zn i e  
p rzy g o t ow an ym  d la  nich.

Z tej  sympa tyczne j  w ła d z y ,  zap omn ia ne j  
p rzez  a u t o r ów  d z i e ł  o ko b ie tach ,  wyn ika ,  
że w ła ś c iw y  ko lory t  spó łe cz eń s t w a ,  ż y 
wiej  i wydatnie j  okazu je  się nam w oby. 
czajacb tej  p ł c i ,  a n i ż e l i  w naszych.  W e  
wszys tk ich  n a w e t  epoka ch ,  z j awia  się k o 
b ie ta ,  k tó ra  ł ą cz ąc  wszys tk ie  jej  zna miona ,  
zg romadza jąc  j e  w myśl i  swoje j  i nazwy-  
cza jen iach ,  wynosząc j e  do najwyższego  
s topn ia ,  p r zed s ta w ia  w  naj si lni ejszej  p o 
staci ,  znamię  tow arzysk iego  życia.

M ę ż c z y z n a ,  w mnie j szym da le ko  s to
pn iu  pos iada jąc  tę sym pa tyczną  zdolność,  
może oddz ie l i ć  się od wsp ó łc ze sn yc h  so
bie i ga rdz ić  n i e m i ,  może  j a k  Rus so  i 
Ba jron ,  wydać wojnę ro dza jow i  ludzk iemu.  
W o j n a ,  na u k i  i sz tuki ,  z a p e ł n i ą  czczośc 
j e go  i s tn ien ia  i u s z l ach e tn ią  jego p r ze zn a
czen ie .  M o ż e  on żyć za o b rę b e m  syinpatyi  
n i e zb ęd ny ch  dla kobiety.  W i d z i a n o  wojo 
wn ikó w okry tych  za k o nn y m hab i t em ,  suro
wych fi lozofów na z e ps u ty m  d w o rz e  L u
d w ik a  XVgo .

Ale kob ie ta  nie i s tn ie j e  za ob ręb em  to
warzysk iego popędu ,  k tórego j e s t  częścią.  
J e s t  ona waź nem ,  nie uchron i ł em,  aTe pod- 
r zę dn em  k ó łk ie m  w spo łeczne j  mach in ie  i 
zawsze  od obcej  reki popęd odb ie ra .  Nie 
za jm uj my  się za tem  r o zw aż an ie m  je j  oby
cza jów i d o l i ,  dopóki  nie roz t rząśn iemy 
należyc ie ,  j a k a  j e s t  dola ,  jakie są obyczaje 
s p o łe c z e ń s t w a  i j a k ie  dz i a ł a n i e  toż spo łe 
czeńs tw o  na kobiety w yw ie ra .

Bardzo  p o w s ta w a n o  na zepsuc ie  kobiet 
we F r a n c y i ,  od śmierci  L u d w ik a  XIVgo 
aż  do p a u o w a n ia  L u d w i k a  X V I g o ;  lecz 
widz iemy w jak n ie s l ós ow ne m  położeniu 
zn a jd o w ał y  się wówczas .  Ich wychowanie 
og ran icza ło  się na p ie rwszych  i koniecz
nych  wiadomośc iach  i na osch łych mora
ł a c h ,  k tó rych  p raw dz i weg o  i zbawien
nego d u ch a  nie wskazy wan o  iin bynaj
m n ie j ;  wchodzi ły  w ś w i a t ,  a t am widzia
ł y  po w sze chn ą  r o z w i ą z ł o ś ć ,  pob łażanie  

W s z e l k i m  s ł a b o ś c i o m ;  w i d z i a ł y ,  że na
gana  i wyrz u ty  na tych tylko spada ją ,  któ
rzy wy s tępków swoich  u k r yć  n ie  mogą- 
Czyliż zalein. dziwić  się t r zeba,  że ulega
ł y  t e m u  popędowi  i za ch o w a ły  tylko jak® 
je d y n ą  c n o t ę ,  wzg ląd na przyzwoi tość,  
p rze b ie g ło ść  w in t rygach i z ręczność w wy
s łow ie n iu .  Czyl iż  c h a r ak te r  ich nie mu
s i a ł  hydź j a k  na j l eps zym  z n a t u r y ,  gdy 
chociaż j e d e n  p rzymio t  poz os ta ł  im po
ś ród  tego za m ę tu  k ł a m s t w  i zepsuc ia?

^Dalszy  c iąg  n a s tą p i ) .
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O d w an a śc i e  mil  na zachód  od P a l e rm o ,  
w n ie w i e lk i e j  od le g ło śc i  od mor za ,  w k r a i 
nie pus te j ,  dzikie j  i zni szczone j . ,  u k az u ją  
się n ag r om ad zon e  w g łębi  ci asnego w ą w o 
zu mnogie kami en i e ;  znać  j e s z c z e  na nich 
ślad ręki l u d z k i e j ,  lecz tak są  ro zkruszo-  
ne i p o r o z r z u c a n e ,  iź nie w s k a z u ją  j aki

Joinnik ca łoś ć  ich k iedyś  tw or zy ć  mog ła ,  
edno tylko z w a l i s k o  z a c h o w a ł o  się o 

ty le ,  iź wnosić z niego m o ż n a  ż e j e s t  c z a 
j k ą  t ea t ru .  T e  szczęty ,  pod b ła c h e m  i 
gminnem n a z w a n ie m  Barbara,%-A w szys lkiem 
co dotąd  po zo s t a ł o  z n a j po tęż n ie j sz eg o  i 
•najbogatszego mias ta  Sycyl i i .  Seges t ,  za 
łożone przez  towarzyszy;  En  a as z a , uś w ię- 
cającając p am ię ć  swego  T ro j a ń sk i e g o  p o 
chodzenia m ia n em  S k a m a n d r u  i S imo isu ,  
"odanein dw om  r ze cz k om  skr ap ia ją cy m  go 
s"e in i  wody,  (dz i s i a j  Fueme-San.TiaitUolo- 
’nco | f.ueme- /'Yeddo) . w p i e rw sz y ch  wiekach  
ciy r zymsk ie j  w s p ó ł z a w o d n i c z y ł o  o wie I*
[ f»sć i potęgę z S e l i n u n l e m  i S y r a k u z ą .  Na 
llr*y»ta lat  bl isko  p r ze d- e rą  chrzośc iauską ,

Agatok les ,  w ła d z ca  S y r a k u z a ń s k i , chcąc  
uk ar a ć  mias to Seges t  że się p o ł ą cz y ło  
p r ze c iw ko  niemu z K ar t ag ińczykami ,  zni 
szczył  j e  do szczętu.  Mur y  zo s ta ł y  z w a 
lone,  mieszkańcy  wycięci  w pień,  a na u- 
wieczn ienie  pamjęci  lej kary s t r a s z l i w e j ,  
naz wisko  Dicocarąue (miasto  ka ry ) ,  w ł o ż o 
ne zo s t a ł o  na z w al i ska Segest  u. Lecz  Se-  
ges l ianie tyle j e sz c ze  byli  zamożn i ,  iź za 
tarl i  z u p e ł n i e  ś lady tej k l ę s k i ,  a grod 
ich od zyskaw szy  d a w n e  i m i ę , za ją ł  na 
nowo miej sce w dz ie jach ,  po między  naj- 
s ła  wni e j sze mi  mias tami .  Po  k i lku  wie 
kach pomyś lnośc i  , nie p o w et ow a ne  nie
szczęście ugo dz i ło  j e ,  gdy Sarac en i  osiedl i  
w Sycy li i ,  gdyż W ł o c h y  ca łk ie m by ły  w ó w 
czas wyni szczone .  Z b u rz o n e  ogniem i m i e 
czem,  mias to  Seges t  ju ż  nie u s i ł o w a ł o  po
dn ieść  się na  nowo;  d z i a ł a n ie  czasu zw o l 
na d o k o ń c z y ło  zb u r z en ia  i’ęk ą  lud z k ą  za 
czę tego  i dz iwi my się te raz ,  ż e l-tik s ł a w n e  
mia s to  tak m a ł e  z o s t a w i ł o - p o  sobie ś lady.  
Lecz p r ze z  za d z i wi a ją cą  s p r z e c z n o ś ć ,  tuż
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o bo k  g r u zó w  j e g o  w zno s i  się po mnik  na j 
w s p a n i a l s z y ,  na j d a w n ie j s z y  i na j l ep ie j  do 
c h o w a n y  w ca łe j  Sycyl i i .

I d ąc  od morsk iego  wy b rz eż a  ku  g ruzom 
S eg es tu ,  oko  u t r u d z a  się p a t rz e n ie m  na 
dz ik ie  sk a ły  i s tepy  ch rós ta mi  ty lko z a r o 
s ł e ,  i n a d a r e m n i e  sz uk a  ś ladu m ie sz k ań  
lud zk ich ,  gdy nag le ,  z da lek iego  wzgórka ,  
z a k r e ś la  się na b łę k ic i e  niebios  w s p a n i a ła  
k o lu m n a d a .  B u d o w a  ta wznosi  się po nad 
S e g e s t e i n , na  p r z y l ą d k u  ze t r zech  s tron 
p r o s t o p a d ł y m  i ok o lon ym  po to k ie m:  p r ze d 
s t a w ia  k sz ta ł tn y  cz w o ro b o k ,  175 s tó p  d ł u 
gi,  a  73 s z e r o k i ,  z ł o ż o n y  ze 36 k o lu m n,  
z k tó r ych  po 12 j e s t  z każde j  d łu żs ze j  s t r o 
n y ,  a po  6 po ob u  końca ch .  K o lu m n y  te 
k s z t a ł t u  doryck ieg o ,  z w ę ża ją c  się z w oln a  
w iniarę wysokośc i ,  inają 28 s tó p  na  wyż 
a 6 o b w o d u .  Umieszc zon e  na po ds ta w ie  
u r z ą d z o n e j  w s t o p n i e ,  d źwiga ją  m u r  b l i 
sko  na 8 s tóp  w y s o k i ,  p r zy oz d o b i o ny  m o
cno  w y s t a ją c y m  gzym sem .  P o  o b u  k o ń 
cach ,  gmach  ten p r ze d s t aw ia  f ron ton  o mo
cno  ro z t w a r t y c h  k ą tach .  Nic nie w sk az u j e  
aby  i s t n ia ł  k i edy m u r  w p r z e s tw o r z u  za- 
k r eś lo n e in  k o lu m n a d ą ,  i zda je  się że p r ze 
s t w ó r  t en  za w sz e  m u s i a ł  bydź p r ó żn ym  jak 
j e s t  t e raz  i po mn ik  tak j ak  t e raz  ze w szy 
s tk i ch  s t ron  b y ł  p r z e z r o c z y s ty m .  W i d a ć ż e  
d a c h  p o k r y w a ł  k iedyś  w e w n ę t r z n ą  p r z e 
s t r ze ń .  Nie p o z o s ta ł  ża den  ś lad ani  dac hu  
i p o s a d z k i ;  za s t ę p u je  j ą  p iękny  k o b ie rz ec  
m u r aw y .  Gm ac h  ten zbudow any  j e s t  z p ro s te 
go w ap i en neg o  kam ie n i a ,  lecz b a r w a  j ego j e s t  
ś w i e t n o - ż ó ł t a , p r ze rz y n an a  ż y ł a m i  t ak ,  iż 
w id z i an e  w n ie jak ie j  od leg łośc i  k o lu m ny ,  
z d a ją  się bydź  m a r m u r o w e .  W o l n y  od w sz e l 
k i c h  d r o b n o s tk o w y c h  ozdób  i p r z y d a t k ó w ,  
p e ł e n  su ro w ej  p ros to ty ,  r eg u la rnośc i  i d o 
s k o n a łe j  ha rm on i i  , pomnik  t en  c u d o w n ie  
o to c zo ny  dz ik im i t ę skn ym k r a j o b r az em ,  
j e s t  j e d n y m  z na j w s p an ia l s z y ch  i n a j p o 
ważn ie j szy ch  , a j e d n a k ż e  na k sz ta ł tn o śc i  
m u  nie  zby wa.

Z a d z iw ia j ą c ą  jes t  r z e c z ą  iż się d o c h o w a ł  
w  s tanie  z u p e ł n e j  n i e n a r u s z o n o ś c i ; krój  
k am ie n i  do tą d  j e s t  czys ty,  o k r ą g ł e  lub  w y 
s ta j ą ce  l in i e  by na j mn ie j  nie u sz k o d z o n e ,  
ża d n a  z k o lu m n  ani się chwie je  ani  pochy 
la .  P r z y  k o ńcu  j e d n a k ż e  o s t a t n ie go  w i e 
k u ,  n i e k t ó r e  sy m p t o in a t a  o s ł a b ie n ia ,  l ękać  
s ię  k a z a ł y  o t en  w s p a n i a ł y  za by te k  a r c h i 
t e k tu r y ,  na j sza cow nie j sz y ,  n a j b a r d z ie j  m o 
że za jm u ją cy  z tych , j a k ie  po s iada  S y 
cyl ia ,  a inoże na w e t  i c a ł e  W ł o c h y .  S z c z ę 
ściem,  p om oc  śp ie szn ie  p rzyniesiona ,  za t r zy 
m a ł a  z ł e  w samy m za wodz ie .

W  le p sz y m  b ę d ą c a  s t a n i e ,  niżel i  w s z y 
s tk ie  p om ni k i  Sy cy l i i ,  p i ękna  ru ina  Sege-  
s tu ,  nie p o w in n a b y  zas ięgać  od le g ł e j  da ty ,  
a j e d n a k  p r ze c i w ni e ,  w szys tk ie  w s t a r o 

żytności  p r ze wy żs za .  Z b l i ż yw sz y  j ą  do 
in ny ch  d a w n y c h  szczę tów ro zm a i ty c h  epok,  
nie  z n a jd u je m y  w nie j  ża dn ego  z n ie mi  po
d o b i e ń s t w a ;  nie na l eż y  ani  do greckiej ,  
ani  do rzy m sk ie j  a r c h i t e k t u r y . —  Obca 
w sze lk i m inn y m  p o m n i k o m ,  p o p r ze dz i ł a  
j e  wszy s tk ie .  D la  z b a d a n i a  za te m je j  po
cz ą t k u ,  p r ze n ie ść  się t r z e b a  w s t a roży tność 
ba je c z n ą  i w ie rz yć ,  że sz l ac he t ny  t en  ginach 
wzn ie s io ny m  b y ł  p rze z  to w ar z ys zó w  E n e a 
sza i s ięga bl isko t r zech  tys i ęcy  lat. 
P r o s t a  i m ę z k a  j ego  a r c h i t e k t u r a ,  zwiastu* 
j e ,  mówi  p e w i e n  p o d r ó żn ik ,  s z tu k ę  w całej  
p i e rw ot ne j  mocy i w c a ł e i n  n ieokrzesan iu .  
In n e  wą tp l iwośc i  w z n o sz ą  się j e s z c z e  wzglę
dem  tego s z an o w n eg o  dz i e ł a ,  k tó reg o  epo
kę przez p r z y p u s z e n i e  tylko m o ż n a  okre
ślić.  Był  to z a p e w n e  gmach  re l igi jny,  świą- 
t y n i a ,  lecz nie w ia do m o j a k i e m u  bóstwu 
Seg es t i a n ie  w y ł ą c z n ą  cześć od d aw a l i  i pod 
czy ją  o p ie k ą  umieści l i  nowo - powstające 
mias to.  P o n i e w a ż  o jcowie  i ch  mie l i  za 
w o d z a  E n e a s z a ,  syna  Anchizesa  i Wen ery ,  
S e g es t i a n ie  p o d łu g  n ie k t ó r yc h  a rcheo logów 
wielbi l i  r ac ze j  to b ós tw o ,  niżel i  k tó r ek o l 
wiek  inne z m ie sz k ań có w  O l i m p u ;  świą
tynia za te m  p e w n ie  poś w ię co na  b y ł a  We- 
nerze .

Inn i  e rndy c i  op ie ra jąc  zda n i e  swo
j e  na p o ł o ż e n i u  tego g m a c h u ,  mniemają ,  
ż e C e r e r a  b y ł a  b ó s tw e m  k tó r e m u  t am cześć 
s k ł a d a n o ,  gdyż św ią ty n ie  p o św ie con e  bo
gini  żn iw by ły  zw y k le  um ie sz cz a n e  po 
za o b r ę b e m  miasta .  P o d ł u g  t r zec iego  na- 
koniec  d o m n i e m a n i a ,  D y an a  b y ł a  głó
wn ie  u lub ion e i n  bożys zc zem Segestyanów 
i w tej to św ią tyn i  um ie sz cz on y  m i a ł  bydź 
posąg,  k tó rego  h i s t o rya  d o s z ł a  aż do nas. 
Ze  sp rz y m ie rz e ń có w  s tawszy się nieprzy
j a c i ó łm i ,  K ar ta g iń cz y ko w ie  p o r w a l i  Sege- 
s t i anoin w y o b ra ż e n ie  ich bós twa ;  lecz zwy
c iężywszy  K a r ta g in ę ,  Rz ym ia n ie  zwrócili 
S e g e s la w i  posąg Dyany.  P o w t ó r n i e  mia
no im go wy drzeć ;  W e r e s  z a p r a g n ą ł  tego 
ska rbu;  W s z y s c y  Sege s t i a n ie  nie chcieli 
p r zy łożyć  reki  do sp e łn ie n ia  t ego święto
k r a d z t w a ,  a gdy posąg  u n i es ion y  został 
przez obcych ro bo tn ik ó w ,  c a ł a  ludność ze 
ł z a m i  to w a r z y s z y ł a  inu nad  b r ze g ie m  Sy- 
moisu.

T rz y  te  zdan ia ,  w s p a r t e  są n a  dosyć mo
cnych powodach :  do tą d  też zapy tan ie  p°; 
zos ta ło  nie  r o z w i ą z a n e i n ,  a po mn ik  non 
tylko m ia n o  św ią tyn i  S e g e s tu .

W I E C Z O R N A .

II A E N D E L.

D z i e ła  j e n i a l n eg o  muz yka ,  świa t  pr*r  
b iegając,  r o zno sz ą  s ł a w ę  cza rodz ie ja ,  c0 
tak p ięk ne  rzeczy u tw o r z y ć  z d o ł a ł .  W l*4'
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wanie ,  r ó w n i e  j a k  w P a r y ż u ,  unoszą się nad 
t a l en tem:  sz c z y ln e m i  na tc hn ie n i a m i  Be.*
t h o w e n a ;  symf on i e  tego wielk iego  m is t 
r za r oz le g a j ą  sie na obu pó łk u la ch .  Jl 
Barbierc d i S iv ig lia  Rossyo iego ,  p r z e m a w i a 
jąc kole jno  po w ł o s k u ,  f r a ncu zk u ,  n ie mi ec 
ku,  n im p o w r ó c i ł  do h iszpańsk iego ,  o jczy
stego swego  j ę z y k a ,  p r z e b i e g ł  c a ł ą  E u r o 
pę i ś m i a ło  z a p u ś c i ł  sie do Afryki ,  A m e
ryki.  W s z ę d z i e  św ie tn y  i w e so ł y  F igaro ,  
gości ł  dosyć d ł u g o ,  z n i e w a l a ł  u w a g ę ,  p o 
z ys k iw a ł  wzg lędy  l ak  wielk ie j  l i c zb y ,  iż 
swobodn ie  m ó g ł  ro zsz e rz yć  s ł a w ę  Ros-  
syniego i ro zg ło s i ć  n a w e t  w k rainie  dz i 
k ich ,  imie  t ak  d ro g ie  l u b o w n ik o m  n a
szego p ó ł - s f e r za .  Z p o s ła n n ik a m i  tak lo- 
tnemi ,  p rz e d s i eb i e r cz e i n i ,  tak p r z e k o n y w a 
jącą o b d a r z o n e m i  w y m o w ą ,  ł a t w o  j e s t  do 
stać s ię na ko n ie c  ś w i a t a ,  nie op u sz cz a 
j ąc  stol ic  naszych ,  co m ó w i ę ,  bez  wyjścia  
naw et  z pok o ju .  P o m o c  ta  w ielce j e s t  s z a 
c o w n ą ,  d o z w a la  z n ad z w yc z a j ną  s z y bk o 
ścią p r z e b y w a ć  p r z e s t w o r z a ;  j e n iu s z  j e 
dnakże  m oż e  ob e j śd ź  się bez  nich:  p r z y 
b ę d z i e ,  późn ie j  w p r a w d z i e ,  l ecz  za jmie  
swoje  mie j sce  ró w n i e ż  j a k  i inni .  T a k i m  
je s t  H a e n d e l ,  ów  grom h a r m o n i i ,  k tó rego  
iinie b e z u s ta n n ie  p r zy ta cz an e m  b y w a ,  a 
którego l iczne i ko lo sa ln e  u tw or y ,  nie  w i e 
lu m i ł o ś n ik o m  i b i e g ły m  są znane .  Sz cz y
tne j ego  d z j e ł a ,  zb l i ża jące  się p r a w i e  do 
c u d u ,  zo s t a ł y  p r z y w ią z a n e  do z i emi  na 
k tóre j  się z ro dz i ły .  T a k ,  owe  pomn ik i ,  k t ó 
re F a r a o n y  i Sez os t ry sy ,  w z n io s ły  wśród  o b 
sz e rnych  p ła s z c z y z n  Eg ip t u  , m a ł o  osób 
zdo lnych  j e  p o d z i w i a ć  w i d z i a ł o ,  a j e d n a k  
wszyscy o nich m ó w ią ,  D z ie je  op i sa ły  te 
dziwy,  a k i lka  o d ł a m ó w  wydar tyc h  owy m 
szczy tnym ś w ią ty n io m ,  owym w sp a n i a ły m  
pa ł ac om,  p r z e d s ta w ia ją  nam n iek ied y  p u n k t  
p o r ó w n a w c z y ,  d o zw al a j ąc y  sądzić o c a 
łości .

P róc z  n a m ię t n y c h  a m a t o r ó w ,  m is t r z ó w  
co ch cą  znać w sz y s tk ie  t a j e m n ic e  i u t w o 
ry sz tuk i ,  n ik t  nie  wie cz em  b y ł  H ae n de l ;  
••nie to b e z u s t a n n i e  się rozlega ,  w szę dz i e  
ukazu je  się j a s n o ś c i ą  s ł a w y  o k o l o n e ;  lecz 
s ł aw a  t a ,  k tó re j  n ik t  nie z a p r z e c z a ,  nie 
mniej  dla  l ego  j e s t  t a j e m n ic ą  dla większe j  
części  z a jm u j ą c y c h  się muzyką .  Ch ce m y 
dać iin po zn a ć  lego n adz w ycz a jn eg o  c z ł o 
wieka ,  j e d e n  z na j ba r d z i e j  za dz i wi a ją cyc h  
j e n iu s z ó w ,  k tó r y  z a b ł y s ł  k i e d y ko lw ie k  na 
m u z yka lny m horyzonc ie .  L ep ie j  da le ko  b y 
łob y  p o s ł u c h a ć  d z i e ł  j ego ,  niżel i  mojego  
o pow iad an ia ,  lecz  to co o nim pow iem ,  n a 
t chnie  może  ch ęc ią  us ły s z e n i a  j ego  u- 
t w o r ó w ,  k t ó r e  zda je  się,  iż Anglia na k o 
rzyść swoją  p r z y w ła s z c z y ła .

Je rzy  F re d e r y k  H a e n d e l  , u ro dz on y  w 
Hali ,  w P ru s s a c h ,  21 Lu tego  1084, za cz ą ł  
m uz yka lne  swe  na u k i  od s iódmego r«>ku

życia,  pod p r z e w o d n i c t w e m  s ła w ne g o  o r 
gani s ty  ZaęhaU i u k o ń c z y ł  j e  nim j e s z 
cze m i a ł  lat  cz te rnaśc ie .  11. 1703 u d a ł  się 
do H a m b u r g a  i u ł o ż y ł  w r o k u  nas tępnym 
A lm irę, p i e rw sz ą  swoją  operę ,  d la  t e a t r u  
tego miasta .  Z a j m o w a n ie  się mnogiemi  
uczn iami  nie p r z e s z k a d z a ł o  inu nap i sać  
Nerona, Floryndy , D ajn y, od 1705 do 1708 
i w ie lk ie j  l iczby k an t a t  i sz tuk na klawi* 
kord.  W tym to czas ie  po je ch a ł  do W ł o c h  
i d a ł  w e  F lo re ncy i ,  170S, p i e rw sz ą  swo ją  
w ł o s k ą  operę ,  R odrigo. A grippina  u k a z a ł a  
się w W e n e c y i  ; ro ku  nas tępnego  w R z y 
mie d a ł  s ły s z e ć  swą  se re n ad ę  Jl tnom fo  
del Tempo. Z t a m tą d  H a e n d e l  u d a ł  się do 
N ea p o lu ,  gdzie s k o m p o n o w a ł  pas to re le ,  
A ci Galałeu c Polife-ne, d l a  p ew n e j  h i s z 
pańsk ie j  x i ężniczk i ,  k tó rą  h i s torycy  n az y 
wają D o n a  L a u r a .  R o k u  1710 o p u śc i ł  W ł o 
chy i p r zy b y ł  do H a n o w e r u ,  gdzie E l e k t o r  
m i a n o w a ł  go sw oim  p ie rwszym kape lmaj -  
s t r em na mie j scu  S tefan iego .  N i e z a d ł u 
go po tem u d a ł  się do Angli i ;  n a p i s a ł  w 
L o n d y n ie ,  w p rzec ią gu  dni  p ię tn as tu ,  Ri~ 
nulda , k tó ry p rze z  p ó ł  wieku  p rawie ,  b y ł  
u l ub ion ą  Anglików operą.  Nas tę p n e go  r o 
ku w ró c i ł  do H a n o w e r u ;  lecz po drugi  r az  
po zw ol on o  mu udać  się do Anglii  i od tąd 
s t a ł e  o b r a ł  w niej  zamies zka n ie .  J e rzy  Iszy 
da wn y  j ego m o n a rc ha ,  co go d o b r o d z i e j 
stw y o b s y p y w a ł ,  p r z y b y ł  t a kże  do L o n d y 
nu 1714, j ako  król  W i e lk i e j  Bry tan i i ,  i nie 
p r z e s t a ł  ob d ar z ać  ł a sk am i  s ł a w n e g o  m i 
s t r za  , naz nacza jąc  mu  rocznej  pensyi  400 
funtów'  sz l e r l ingów.

R o k u  1718, wielcy p a n o w ie  s to w a rz y s z y 
li się na za ło ż e n ie  w L on d y n ie  t e a t r u  o p e 
ry. H a e n d e l  mia no w an y  zo s ta ł  d y r e k to r e m  
owej  k ró lew sk i e j  aka dem i i  muzyk i .  Ś p i e 
wacy f rancuzcy  dal i  j u ż  pozna ć  Angl ikom 
dr am ę  l i ryczną;  Hae nde l  p r ag ną ł ,  aby w i 
dowisko  j ego wzn i os ło  s ię wyżej  da le ko  
nad n ie śm ia łe  p róby  Lu l l e go  i j ego  w s p ó ł -  
ub iegaczy.  W e  W ł o s z e c h  z e b r a ł  artystówr 
god nych  w yk o n y w ać  jego u twory .  Z a k ł a d  
t en  j ak  naj l ep ie j  s z e d ł  p rzez  lat  ki lka;  lecz 
n iezg od a  w k r a d ł a  się do świą tyn i  h a r m o 
nii.  Ż y w e  sp rze cz k i  po w s t a ły  pomiędzy  
s ł a w n y m  ko m p o z y to r e m  i sz l ach tą  w s p ie 
ra jącą ów tea t r .  H a e n d e l  zo s ta ł  w p r a w 
dzie  pan em  po la  b i twy ,  lecz zwyc ięz lwo  
to ko sz to w a ło  go drogo.  P rz ec iw n ic y  j e 
go sp ro w adz i l i  do L o ndy nu  P o rp o r ę ,  k tó 
ry p r z y b y ł  z W ł o c h  z c a le m  t o w a r z y 
s t w e m ,  a Fa r ine l l i  s ł a wn y  j ego uczeń ,  
j a ś n ia ł  na czele lej  now ej śp ie w a j ą ce j  t r u p -  
py. D u ch  w s p ó łz a w o d n ic tw a ,  zems t y  n a 
w e t ,  pot raf i ł  u su ną ć  p r zeszkody  j a k ie  
p r ze d s t aw ia ło  za ło ż en ie  d rug iego  t ea t ru  
l i rycznego,  w mieśc ie  nie zbyt  ohfilein w 
lu b ow n ik ó w  sz tuki .  W s p ó ł z a w o d n i c y  try
um f  oduieśl i ;  poz/bawiony wsparc ia  wyż-
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j z e g o  to w ar z y s t w a ,  j e n i n s z  tylko swój  m o
gąc s t aw ić  n a p r z e c i w  n im ,  H a e n d e l  po- 
k i l k a k r o tn ie  w id z i a ł  się j u z  bl iskim u p a d 
k u .  P o  c z te re ch  l atach c i ągłej  wa lk i ,  j e -  
n iu sz  j ego  z u p e ł n e  o t r z y m a ł  zwy c i ęz l w o;  
a  c u d o w n e  o ra to r i a ,  k tó re  przez  t e n  czas 
u ł o ż y ł ,  p r ze c i ą gn ę ł y  na s t r on ę  jego,  tych,  
co się p r ze c i w k o  n ie m u  spiknę l i .

S en es in o  o d z n a c z a ł  s ię na t e a t r z e  pod 
z a r z ą d e m  Hae nd la ;  F a r in e l l i  b y ł  pierw szyin 
s o p r a n i s l ą  Po rp o ry ;  śp i ew a l i  w te sam e  
dn i  i  t e  s a m e  godziny i nie s łys ze l i  się 
n igdy  w z a je m n ie ,  ani  we  W ł o sz ec h ,  ani  
Mf Angli i .  P e w n e g o  dn ia ,  zeszl i  się na  uro- 
czys le in w y s t a wi en iu ,  d an e m  na benef is  
j e d n e g o  z icb ko legów.  Se n es in o  w y s t a 
w i a ł  dz ikiego  c i emi ęzcę ,  a F a r in e l l i  n i e 
sz cz ęś l iwego  boh a t e ra .  Ś p ie w ak  t ak  m o 
cno  r o z c z u l i ł  s e rce  ow ego  c iemięzcy ,  p r z e 
m a w i a j ą c  do  niego p i o sn k ą  p e ł u ą  wy razu  
i św ieżośc i ,  p r o śb a  j e go  tak by ła  m i ł ą  i

r o zc zu la ją c ą ,  iż Se nes ino  u d er z o n y  zadu* 
m ie n ie m  i p o d z i w e m  na t a l en t  t ak  pię
kny ,  g łos  t ak  potężny ,  z a p o m n i a ł  zupe ł 
n ie  o w s p ó ł z a w o d n i c t w i e ,  p o r z u c i ł  cha* 
rak  t e r  swej  rol i  i r z u c i ł  się w ob jęc ie  Fa- 
r ine l l ego ,  aby  mu w y n u rz y ć  radość ,  któ* 
rej  d oś w ia dc z y ł .

H a e n d e l  u t r a c i ł  wzrok r. 1751. Bethoven 
c i e r p i a ł  g ł u c h o t ę  p r ze sz ło  p rzez  l a t  dwa* 
dzieśc ia ;  s m u t n e  po do b ie ń s tw o  w' życiu o* 
w ych  dw óch  na dz w y cz a j n y c h  ludz i !  Haen* 
de l  po tern n ieszczęściu  u t r a c i ł  c a ły  ogień, 
c a ł ą  żywość  na tchn ień ;  d y k t o w a ł  przyjacie
lowi s w oj e m u Sm i th .  Ciągle  k o m p o n o w a ł  • 
o d c g r y w a ł  s w o j e  k o nc e r t a  na organach .  Be* 
th oy en  p isa ł ,  k o m b i n o w a ł  na pap i e rz e  sku
tki  g łosu  i o r k i es t r y ,  k tó rych  nie m óg ł  j«» 
s ły sz eć .  O ra t o r ium  Jrfte j e s t  osla tn ie in  dzie
ł e m ,  k tó re  n a p i s a ł  H a e n d e l .  U ęka  wiel- 

mis t r za  mocno j e s t  zmien iona  w tym 
rckop iś inie ,  za ch ow uj ą  go j ako  drogi  ***
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by tek  w L o n d y n i e  i ł a t w o  po niin p o 
znać,  iż wzrok  a u t o ra  ba rd zo  ju ż  m u s i a ł  
bydź  o s ł a b i o n y m .  U s p o d u  os t a tn ie j  k a r 
ty,  n a p i s a ł  d r żą cą  r ę k ą  p rzyp i sek ;  Sweet 
as sight, to the 'blind winiły j a k  w zro k  śle- 
p e m u u  S ześ ć  dni  przed  śmie rc ią ,  w y k o 
n a ł  j e sz c z e  j e d n o  ze swoich  o r a to r iów.  
U m a r ł  13 k w ie t n ia  1759.

l l a e n d e l  m i a ł  tw ar z  sz la c h e t n ą  i p e ł n ą  
ognia; pos tać  j e g o  b y ł a  w zn io s ła .  P o z o s ta 
wi ł  k r e w n y m  s w o im  w Niem czech  10,000 
funt:  sz l er l :  m a j ą t k u ,  z k tó ry ch  1000 funt:  
szterl :  z a p i s a ł  in s t y tu to w i  w sparc ia  w L o n 
dynie.

J e d e n a s t u  a u t o r ó w  p i sa ło  h i s lo ryą  I l aen-  
dla i d z i e ł  j ego,  a grób j ego  w znosi  się w' 
o pac twie  W e s t i n in s te r s k i e m .  Tak  u w ie c z 
n iwszy p am ję ć  m is t r z a ,  Anglicy wyprawil i  
r o k u  1784,  za p o z w o l e n i e m  kró la ,  u roczy
sty j u b i l e u s z ,  p r z e z  cz te ry  dni  po sob ie  
n as tęp u j ące ,  podcz as  k tó rego  wszys tkie  r e 
l igi jne d z i e ł a  l l a e n d l a  w y k o n a n e  by ły  w 
opa c t wi e  W e s t i n i n s t e r s k i e m ,  p rzy  j ego g r o 
bow cu ,  p rze z  o r k ie s t r ę  z ł o ż o n ą  z p ię c iu 
set  m u z y k a n t ó w ,  pod p r z y w ó d z t w e m  s ł a 
wnego sk r zy p k a  K r a m e r a .  K o ku  1785 leż 
gamą u ro cz ys to ść  p o w tó iz y ło  zg ro m a d ze 
nie sz eśc iu se t  s i e d m iu  m u z y k ó w ,  z m a ł ą  
ty łka  z m ia n ą  u l w o r o w  l l a e n d l a .  R.  17S9 
l iczba ich d a l e k o  b y ł a  m n i e j s z a ;  lecz n a 
s t ępnego  r o k u  w z n i o s ł a  się aż do 800.

Ni em cy  z a p r a g n ę ł y  w sp u ł - u b ie g a ć  się z 
Anglią; t ego sam ego  r o k u  w y k o n a n o  w B e r 
l inie M cssyasza  l l a e n d l a ,  z o r k ie s t r ą  z ł o 
żoną z t r ze c l i se t  m u z y k a n t ó w ,  pod dyrek-  
cyą k a p e l m a j s t r a  Ili  l ler .  W e  Francy i  
uczn iowie  p a n a  G h o r o n ,  w yk on a l i  n i e 
które o r a t o r i a  tego mi s t r za .  Uroczystość 
Alexandra, i M essyjasz , w ie l k ie  s p r a w i ł y  
wrażen ie.

Od w ie k u  p r z e s z ł o ,  d z i e ło m  l l a e n d l a  
dziwi się Anglia i n i e k tó rz y  muzy cy  n i e 
mieccy i f rancuzcy;  inni  z n az w is ka  j e  ty l 
ko znają .  Aż do tej c h w i l i ,  l e dw ie  m o 
żna b y ło  do s ta ć  k i l ku  j e g o  u tw o ró w  
we F ra n cy i  , i n igdy  nie  w y ko n y w an o  ich 
pub l i czn ie  , n im pan  Ch or on  p o w z i ą ł  tę 
myśl szczęśl iwą .

Niek t ó re  j ego k a w a ł k i  b y ł y  w rę ku  for- 
tep ian i s tów;  lecz cz te rdz ieśc i  pięć j ego  o- 
pe r  n i e m i e c k i c h ,  w ło s k ic h  i ang iel skich ;  
dw adz ieśc ia  j e go  o r a to r ió w ,  m o t e t y ,  k a n 
t a t y ,  i t. p . , s k ł a d a j ą c e  15 t o m ó w ;  j ego  
t rya  na  r o z m a i t e  i u s t r u m e n t a ,  j ego  d w a 
naście k o n c e r tó w  na o rgany ,  z u p e ł n i e  b y 
ły n iezna ne .  A j e d n a k ż e ,  nigdy o b s z e r n ie j 
szy j en ius z ,  śm ie l sz a  w y o b ra ź n i a ,  ws par t a  
g ł ę b o k ą  n a u k ą ,  wię k sz a  ł a t w o ś ć  s tylu i 
bardz ie j  za d z i wi a ją ca  p r a c a ,  do tą d  nie i- 
s tn ia ły .

M cttya ti j e s t  j e d n y m  z a rc y- dz ie ł  Haen-  
dla i u ło ż on y  b y ł  za raz  po Uroczystości A~

lexandra. P o d z i w  j ak i  wznieca  to szczy
t n e  o r a to r iu m ,  ten kolos ha rmoni i ,  podwajJi  
s ię ,gdy  zważy my w jak  k ró tk im czasie l l a e n 
del  j e  na p i sa ł .  No ty  świad cz ą  za dz iwia 
j ą cą  szybkość ręki ,  i w k i lku-mie j scach  rę- 
ko p i s m u,  zna jdu ją  się daty o zna cz one  p rzez 
au- lora,  nie pozo s t aw ia jąc e  żadnej  w ą t 
p l iwośc i  o im pro w izacy i tego p o m n ik a  
s ł a w y .  To  dz i e ło  ob sz e rn e ,  ta z a d z i w i a 
j ą ca  p r a c a ,  zaczę ta  b y ła  i skończona w 
p rzec iągu d wud z ies tu  j e d e n  dni ,  od 22 S ie r 
pnia do 12 W r z e ś n i a  1711 r. Fan  Fet is ,  z 
k to rego cz e rp nm  te s z cz eg ó ły ,  s p r a w d z i ł  
te d a t y ,  p rzeg ląda jąc  s t a ra n n i e  zbiór  rę* 
kop i s mó w l l a e n d l a ,  zac howanych  w k r ó 
l e wsk ie j  b ib l i o te ce  w L ond yn ie .  P r z y t a 
czamy n i e r a z  ł a t w o ś ć  n iektórych  k o m p o 
z y t o r ów  tegoczesnych,  ale któż U e n d lo w i  
r ó w n y w a ?  l l a e n d e l  tak b y ł  p r zyn ag lan ym  
przez k o p i s t ó w ,  iż nóly j ego  za le dwi e  są 
z a kr eś l on e .  Czas  w yk on an i a  lak by ł  b l i 
ski ,  iż mus iano  uczyć się podczas  kompozy-  
cyi dz ie ł a :  co widoczn ie  d o w o d z ą  te s ł o 
wa.  » \ Y yko nan e  14 lego mies iąca ,  to j e s t ,  
we dw a  dni  po u k o ń c z e n i u . •< W iększa część 
da t  nap o t yka nyc h  w ręk o p i sm ac h  l l a e n d l a ,  
do w od z i ,  że ta ł a t w o ś ć  t w o r z e n i a  b y ła  cią- 
głyrm przy mi o te m jego  j e n iu sz u .

Zycie  m u z y k a ln e  l l a e n d l a  z dw ó ch  czę 
ści się sk ła da ;  p ie rw s z a  za jm u je  b l i sko la t  
s zesnaśc ie ,  od r. r; 1098, gdy o b j ą ł  po Kej -  
ze rze  dy r ek c y ą  t e a t r u  J l ambu rs k  i e g o , aż 
do roku  1711,  w k tó rym o s i a d ł  w Angli i ,  
d ruga rozc iąga się od 1714 aż do j ego  ś m i e r 
ci,  15 K w ie tn i a  1759. Długi  t e n  p r z e s t w ó r  
sześćdz ies i ęc iu  j e d e n  l at ,  z a p e ł n io n y  b y ł  
c i ą g ł ą  p rac ą  i b e z p r z y k ł a d n ą  p ł o d n o ś c i ą  
t w or ze n ia .  M ło d z i e ń c z e  dz ie ł a  tego s ł a 
wnego  mis t r za ,  za gr zeb an e  zos ta ły  w n i e 
pamięci  p rze sz ło  od wieku .  1 o co p i s a ł  
w Anglii ,  szczęś l iwszy los mia ł o ,  gdyż p r z e 
my s ł o wy  dnch  Angl ików,  po ją ł ,  j a k  wic i e  
skorzys tać  można  na og łoszen iu  tych  u t w o 
rów.  W a l s h  znaczny z e b r a ł  m a j ą t e k  p r ze z  
samą  tylko sp rze daż  d z i e ł  l l a e n d l a .  Mis tr z  
ten u c z y n i ł  w ie lki  wyda te k  na w y s t a w i e 
nie sw e j  opery R in n ld a , k tó r a  się* nie p o 
w iod ła .  M u z y k a  j e j  j e d n a k ż e  ba rdz o  b y 
ł a  p o s z u k i w a n ą  i W a ls h  r o z p r z e d a ł  m n ó 
s two  ex e m p la rz y .  l l a e n d e l  sp y ta ł  go pe
wnego  dn ia ,  ile z a r o b i ł  na tern dziel e .  » I y- 
s iąc p ięćse t  fun tów sz le r l ingó w,  o d po w ie 
d z i a ł  w y da w ca .  Ko chany  p rzy jac ie lu ,  r z e k ł  
mu l l a e n d e l ,  sp ra w ie d l iw ie  je st ,  aby w sz y
stko b y ło  między  nami ró wn e ,  t e raz  ty nnj-  
p i e rw sz ą  sko mponujesz  -operę,  a j a  b ę d ę  
j ą  s p r z e d a w a ł .

C a s tilB la ze .
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PRZEOBAZENIA. m it o l o g ii l it e w s k ie j .

rzecz w yjęta z Tygodnika. Pclersburgthiego.

Mi to log ia  L i t e w s k a  o d d a w n a  ocz ek u j e  
sw ego  O w i d y u s z a ,  k tó ry by  j e j  wszys tk ie  
me ta m or fo zy  o p i s a ł  i w j a ś n i e j s z e m  u k a 
z a ł  świe t l e .  P o s p ó l s t w o  b a r d z o  wie le  w tym 
r o d z a ju  pos ia da  wiado mo śc i ;  ob o w ią z k ie m  
je s t  h i s to ry k a  zeb ra ć  w sz ys tk ie  t e  powie* 
ści,  o d łą cz y ć  p r a w d ę  od fa ł sz u ,  i w y d rz eć  
z a p o m n ie n iu .  P o d a n ia  b o w i e m  l u d u  p r z e 
c h o d z ą c  z us t  do ust ,  od p o k o le n ia  do po
k o l e n i a ,  t a k  j u ż  się z e p s o w a ł y  i za ta r ł y ,  iż 
z t r u d n o ś c i ą  p rzychodzi  bad a cz o w i  dojść 
w ą t k u  p r a w dz i w e go  ich ź r ó d ła .  W  u- 
s t ach  n a r o du ,  bo żk ow ie  pogańscy są  po- 
p om ie sz an i  r a z e m  z w y o b ra ż e n ia m i  wia ry  
ch rz eśc iań sk ie j ,  r zeczy mitologi i  pogańsk ie j  
ł ą c z ą  się z f ak ta mi  E w an g e l i i .  L i t w in i  
b ę d ą c  od d a w n a  w yz n a w c am i  rel igi i  o b ja 
w io n e j ,  z a po m n ie l i  j u ż ,  że ich p rz o d k o w ie  
u r o j o n e  n iegdyś  czcili  bożyszcza ,  wszys tk ie  
wi ęc  swo je  b a ś n i e  od n o sz ą  do w y p a d k ó w  
ch r ys ty a n iz m u.

P r z e m i a n y  w Mitologi i  L i t e w s k ie j ,  j a k ie  
n a m  gm in ne  d o c h o w a ł y  p o d a n i a ,  r ów n ie ż  
są p o ł ą c z e n i e m  d a w n y c h  w y o b r a ż e ń  p o g a ń 
sk ich ,  z w yo b ra że n i am i  r el igi i  c h r z e ś c i a ń 
s k i e j . —  J a ,  w moi ch  b ad a n ia ch  s t a r a ł e m  
się i le  m oż noś c i  do chodz ić  p r aw d z i w e g o  
i ch po cz ą t ku  i sp r o s t o w a ć  te m n i e m a n i a ,  
k tó r e  w p r ze c ią gu  lat  p o d le g ły  ska że n i u .  
P o w i e ś c i  o t ak  na z w a n y c h  przemianach  u 
L i t e w s k ie g o  n a r o d u ,  są  n a d e r  l iczne.  K a
żde  zw ie rz ę ,  każdy p tak ,  po d łu g  m n i e m a 
n ia  lu d u ,  b y ł  k iedyś c z ł o w i e k i e m ,  k tó r y  
za  p r z e n i e w i e r z e n i e  się wol i  bogów,  z o 
s t a ł  sk a ra n y  i p r ze m ie n i on y  w in n ą  ży jącą  
i s to tę ,  dla  o d p o k u t o w a n i a  za swe  p r z e s t ę p 
s tw a .  Nie sa me  j e d n a k  zb ro d n i e  b y ły  po
b u d k ą  do s k a z y w a n i a  ludzi  na m ie sz ka n i e  
w z w ie r zę t ac h  ; n a m ię t n a  m i ł o ś ć ,  żal  po 
s t r a c ie  d rog ich  o s ó b ,  chor oby ,  c i e r p ie n i a  
i t.  d. częs to s t a w a ł y  się p r zyc zyn ą  iż b o 
go w ie ,  l i t u j ąc . s i ę  nad nędzą  lud zk iego  r o 
dz a ju ,  p r ze tw ar za l i  go na  inne is toty.

K u k u ł k a  p o d łu g  poda n i a  gminu,  najp ie r -  
w sz e  t r z y m a  mie jsce,  między  n ieszczęśl i -  
w e m i  p r ze ob ra że ń c am i .  By ła  to niegdyś 
có r k a  bogatego l i t ewsk iego sz lachcica  (bo- 
jo r s ) ,  s ios t r a  t r zech  mężn yc h  m ło d z ia n ó w .  
C z u le  k o c h a ł a  swych  b r a c i , j e d y n e t n  jej  
za jęc iem się b y ło  o n ich myśleć ,  ich zga
dy w ać  ch ę c i ,  ich ś ledz ić  sk inienia .  C a ł e  
swe  życie d la  n ich pośw ięca ła :  tkać szar fy,  
h a f t o w ać  czaprak i ,  to j e j  na jmi l sza  zab awa ,  
to j ej  co d z ie n ne  za t r u d n i en ie .  W d z ię c z n y  
u śm i e c h  m ło d z ia n ó w ,  c z u łe  w e j r ze n ia ,  b y 
ł y  j e d y n ą  d la  jej  se rca nagrodą .  S z c z ę ś l i 
wa z o g l ą d an ia  brac i ,  ich spo ko jn o śc ią ,  ich 
życ iem żyła* Le c z  los zawis tny nie  d a ł  je j

d łu g o  ko sz tow ać  tej  s łodyczy .  G ło s  w oje n
nej t r ąby  p r z e b u d z i ł  spo cz y ne k  i w e z w a ł  
ich do w a lk i  z K rz y ża ka m i  na po le  s ł awy .  
Dz ie lny  K ie j s tu t  (*) xiążę Z m u d z k i ć j  z i e 
mi,  po w ió d ł  sw e  hufce  na p o gr o m ie n ie  Krzy
ża ków.  D źw ię k  żm ud zk ie g o  rożka ,  po od
wiecznych  roz legający  się pusz cza ch ,  do le 
c ia ł  do uszu m ł o d z i a n ó w . —  Z e  ł z a m i  po
ż e g n a ł a  ich s ios t ra .

S k o ń c z y ł a  się w y p r a w a ,  p i e r z c h n ą ł  za 
N ie m e n  p r z e lę k ły  Krz yżak .  Lec z  gdzież są 
m ło d z ia n ie ?  da rm o ich ś ledzi  ł z a w e  siostry 
o k o . —  K oni e  ich ty lko,  po zb a w io n e  d ro 
giego c i ę ż a r u ,  p rz y b ie g ły  w d o m o w ą  za
g rodę .  S t r o s k a n a  L i t w i n k a  po s t r ac ie  swych 
b r a c i ,  o p uś c i ł a  m ie sz k an ie  o jc a ,  z a br a 
wszy z sobą  kon ie  m ło d z ia n ó w ,  u d a ł a  się 
do l a su ,  aby t am resz tę  o p ła k a n e g o  d o k o ń 
czyć ży w ot a .  Dł ug o  się t u ł a ł a  na puszczy,  
p r z e p ę d z a ją c  dni  rozpaczy  w p ła cz u  i j ę 
kach ,  aż też n a j wy żs ze  Bó s t w o  u l i t o w a w 
szy się nad n ieszc zę sną ,  p r z e m i e n i ł o  j ą  w 
k u k u ł k ę .  I od tą d  ciągle na  wiosnę w tym 
czas ie  k iedy polegl i  m ło dz ia n ie ,  w y w i e r a  
ża l  swój  i sm u t n e m  k u k an i em  o p ła k u je  zgon 
b r a c i . —  T a k a  j e s t  pow ieś ć  o k u k u ł c e  na 
Ż m u d z i  i L i tw ie .  L u d  p ros ty ,  ze szcze- 
g ó l n ie j sz em  czci j ą  p os z an o w an ie m  i wie 
le p r zy z n a j e  p rzym io tó w.  Jeże l i  ty lko  da 
się u s ł y s ze ć  na d  j a k i m d o m e m ,  j e s t  to 
p r z e p o w i e d n i ą  śmierci .  K to  zaś u s ły s z a ł  
j e j  g ło s  w l esie ,  a m ia ł  przy sobie  p i e n ią 
dze ,  j e s t  p e w n y m  iż i w c a ł y m  tym roku  
mie ć  one będz ie .  Czy zaskoczy  j a k i e  n ie 
szczęśc ie ,  czy sob ie  czegoś życzy,  czy też 
chce  się dowied z ie ć  j ak ie j  r zeczy,  zaraz 
do k u k u ł k i  po radę ;  jej  g łos ,  j e s t  g łose m 
p r o ro ka .  K u p ie c  py ta  o zyski ,  s t ary j ak  
wie le  l a t  żyć będ z ie ,  mąż ,  j ak  d ług o  żona 
kocha ć  go ma ,  m ło d a  m ę ż a tk a  có rkę ,  czy 
syna  powi je  i t. p. M ł o d a  p ię kno ść ,  co 
ju ż  p ię tnaśc ie  p r ze ży ła  w iosen , u której  
w szy s t k ie  r o z r z u tn e m  p r zy r o dz e n ie m  dane 
r o z w i n ę ł y  się wdz ięk i ,  u k tóre j  w tym cza
sie , co raz m o c n i e j ,  co r az  gwał t own ie j  
se rce  bić z a c z y n a ,  dla k tó re j  samotność  
s t a je  się n ieznośną ,  czu je  p o t r ze b ę  życia 
w ca łe in  z n a c z e n i u , czegoś  p ragn ie  , za 
czeinś  wzdy ch a ,  k tó ra  sa m a  przed s ob ą  nie 
może  zdać r a c h u n k u ,  n ie  u mi e  na zw ać  te
go s ł od k i ego  u cz u c i a ,  j a k i e  j ą  t rawi!  — 
do kogóż się n ie szc zę sna  u d a ,  u kogo o 
p r ze dm io t  swych  m a rz e ń  z a p y t a ,  komuz 
m i ł e  t roski  p o w i e r z y ? —  K u k u ł c e !  1,Q*

r
(*) Litwini, a szczególniej Zmudzini ,  wszy

stkie zdarzenia odnoszą do czasów pa
nowania Kiejstuta.  Mężny ten xiążc i 
Krzyżacy,  największą rolę grają w ich 
powieściach.

{ Przypisck siu toraj)
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d an ia  lu d u ,  d o c h o w a ł y  n am  p iosnkę ,  k tó rą 
i dzi sia j  m ł o d e  d z i ew ic e  śp ie w a ją  na Ż m u 
dzi ,  gdy s ię  ch cą  czego d o w ie d z ie ć  u k u 
k u łk i :

T u  ses e r i ty  b rang ioy ,
T u  g ie guża j ty  r a jboy,
B r o lu n  a r k lu s  gan id ama ,
S z y ł k u n  s i u ł u s  w a j s t id a m a ,
S a k ik  k a d ’asz w i r a g a u s u ?

po p o l s k u :

T y  s i os t r z ycz ko  d roga,
T y  ps t r a  k u k u ł e c z k o ,
Br a t e r sk ie  kon ie  pasząc ,
J e d w a b n e  nici  zw i ja j ąc ,
P o w i e d z ,  j a k  p r ę d k o  m ę ża  dos ta nę?  

W i e l e  r azy po  tein za p y ta n iu  wy da j e  
g łos  k u k u ł k a ,  oznacza  to l iczbę lat ,  po upły -  
n ie n iu  k tó r ych ,  m a  się s p e łn ić  ż ą da n i e . —  
L i twin i  za w sze  t ego byl i  m n i e m a n i a ,  że 
tych,  k tó r zy  u t r ac i l i  k r e w n y c h  i ich ż a ł o 
wal i ,  bo go w ie  za nag ro dę  p r ze m ie n i a l i  w 
k u k u ł k i ,  co n a w e t  p o t w i e r d z a  n as tę p n a  
p iosnka  gminna .

P a r  t y ł t a  jo j a u ,
Nu  żyrga  pu la u ,
Y r  u p e l ey  gu le jau .

„ Asz t e u  gu le jau ,
T ry s  n ed i e l e l e s ,
Niek s  m a n i es  ne  g ie dawa .
O y r  a t l e k y
T r y s  marg as  gege les
W y d o r  ta ins ios  nak t e te s .
W i n a  k u k a w a ,
K o ju  ga le l i e ,
Ant ro y  pr i  galweles ;
O szy t r ec z io y  
R a j b a  gege ly  
K u k a w a  pri  s zy rde les  
M a r t y  p r i  Ko ju ,
S es u n  p r i  g a ł w o s ,
M a t u s z y  pri  szyrde les .
M ar t y  ga j l i jos  
T r y s  ned i e le l e s  
S e s u n  t r e j u s  ine te lus  
O m a tu s z ia ly  
Augin to ja ly
P a k o l  g i w a  galwa ly .  i t. d.

po  po lsku:

P r z e z  mos t  j e c h a ł e m ,

Z konia  u p a d ł e m ,
W  rzece  l e ża łem .
I  tam le ż a ł e m  
T rz y  tygodnie ,
N ik t  nie t ę s k n i ł  po mnie .
I  p r z y l e c i a ł y  
T r z y  ps t r e  k u k u ł k i ,
P o ś r ó d  c i em ne j  nocy.
J e d n a  k u k a ł a  
W  końcu  nóg moich,
D ru g a  p rzy  g łow ie ,
A ta trzecia,
P s t r a  k u k u ł e c z k a ,
K u k a ł a  przy se rcu.
Zo na  p rzy  nogach,
S ios t r a  p rzy  g łow ie ,
M a t k a  p rzy  sercu.
Z o n a  t ę s k n i ł a  
T r z y  tygodnie;
S io s t r a  t r zy  lata;
A m a tk a ,
P i a s t u n k a ,
Do śmie rc i  przy se rc u!  i t.  d.

W  L i tw ie  na cześć  k u k u łk i  i t e raz  j e 
szcze obchodzą  św ięto.  Dn ia  t r zeciego  W i e l -  
k ie jnocy ,  zbie ra  się z ca łe j  wsi m ło d z ie ż  
do j e d n e g o  do m u ,  śp ie wa  ro z m a i t e  p ie śn i ,  
po cze in  n as tę pu je  t an iec  zwan y  G iagu ly. 
T ym  ta ńc o m  przewo dz i  j e d n a  dz iewica  (gie- 
giely)  ce lu j ąc a  p ięknośc ią  nad inne.  S ta -  
wa ją  wszyscy  w ko ło ,  śród k tó rego ,  z za- 
w ią za ne mi  oczami  siedzi  na k rześ le  b o h a 
t e rk a  u roczystośc i .  W  tern p o ło ż en iu ,  p l ą 
sa ją  wszyscy.  P o  kaź dem  pr ze ta ńc ze n iu ,  
inężczyzni  zb l i ża ją  się do s i edzącej  i w z ią 
wszy j e j  r ęk ę  śpiewają :

K ar a l u n y  giegiely k u ku ,  k u k u !
Asz t a w a  b ro la l ys  k u k u  kuku!

po po lsku :

K r ó l o w o  k u k u ł k o  k u k u ,  k u k u !
J a m  twój  b r ac i szek  k u k u  k u k u !

S i ed z ąc a ,  zgadu jąc  po  głos ie t y c h ,  k tó 
rym na jb a rd z ie j  s p r z y j a ,  w y b i e r a  t r ze ch  
m ł o d z i a n ó w ,  od wiązu je  Sobie CCZy ! [T*®x 
ca ły  dz ień  t a ń cu je  z nimi .  P r z y  rozs t an iu  
sio, da je  im swojej  robo ty  ps t re  pasy,  m ł o 
dz i an ie  zaś wza jem nie  czynią j e j  p o d a r u 
nek.  f od tąd  dz i ewica  m ł o d z i a n ó w  n az y
wa sw oje mi  b r ać mi ,  a oni  j ą  s ios trą .

Na  lej  uroczystości  sam b y ł e m  przy to 
mny w powiec ie  S zaw e lsk im ,  parafi i  \Vaj-
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gow sk ie j ,  w mie j sc u  mojego  u r o d ze n i a ,  zwa 
n e m  Pohiewie. Drugi  r az  w id z i a łe m  j ą  w 
ty m ż e  po w ie c ie ,  w parafii  K ur s za ńs k ie j ,  w 
ma ję tn o śc i  sędziego  Ignacego  Rod ow ic za  
Mi l  widach .

%g.}\Łudivik Adam  Juccwicz
P i s a ł e m  w W i l n i e  

1830 r. K w ie tn ia  1. d.

P i e ś ń  o k u k u ł c e ,  w s p ó ln a  j e s t  w s z y 
s tk i m p l e m i o n o m  s ł a w ia ńs k i i n .  O to  j e s t  
j e j  p r z e k ł a d  z na r z ec z a  rusk iego .

Na polu zwłoki.'  młodzieńca .leżą,
Ciekącc jeszcze,  krwią ciepłą,  świeżą.
P rzy nim koń. wierny nozdrza rozdyina,  
Krwawej murawy, już się nie iina.
Dwudziestą s t r za ły  p rzykuci  do ziemi!
Któż się użali zapłacze nad niemi?

W  tćm t rzy ku ku łk i  nadlecą razem,
I lecą r azem i p łaczą razem.
Ws eys tk ie  na.trawny.rn siadły kobiercuy 
Jedna  przy nogach młodzieńca padła,
Druga  przy głowic, trzecia p rzy  sercu.
T a  co p rzy  nogach usiadła,

Jest  to siostra we ł zach zbladła)
Có p rzy  głowie ł zy  wylewa,
To kochanka czarnobrcwa.
Ta p rzy  sercu zapłakana,
Tó stara ma tka młodziana.

Krwawa tam rzeka,  gdzie matki  lica,
Gdzie siostra p łacze,  krwawa krynica;
Suchą trawą wiatr  powiewa,
Gdzie ł zy  roni czarnobrewa.
Ro matka płacze rok rocznie,
Lice od łez nie odpocznie;
Siostra może ze t r zy l a t a ,
Ze ł z ą  w oku wspomni brata;
A kochanka zmienna,  płocha,
W,  miesiąc innego pokocha.

W N I E S I E N I E .

z W iktora  Hugo.

F słyszałem głos za sobą wielki.

S tałem przy  falach morskich,  sam, w nocy gwia
ździstej,

Ani chmurki  na niebie ni żagla na morzu,
A wzrok mój toną ł  dalej niż świat rzeczy wisty, 
A lasy,  góry,  wszystko w natury przestworzu 
Zdawało się, że bada w niezgłębionej  dali 

Świateł  nieba morskich fali.
I legiony gwiazd złotych bez końca się skrzące,  
Raz cicho, to znów wznosząc harmonji tysiące. 
Korząc płomienne wianki wśród wskazanych 

dróg,
I modre falc, wolne,  niczem nie wstrzymane,  
Powtarzały,  zginając bielejącą pianę,

Oto j es t  pan,  oto je st  llóg!

N O W E  D Z I E L Ą .

w Xię g a rn i  F.  S. D m o ch o w sk i eg o .
P o d r ó ż  M a lo w n ic z a - o k o ło  św ia ta ,  2 Toiny  

Z ł o ty c h  —  —  —  —  —  —  48. 
M le cz a r ka  r o m a n s  Koka 3 To my  zł :  9.
M a g d a l e n a  r o m a n s  K oka  4  T o m y  zł :  12.

CENA PRENUMERATY 

M U Z E U M  D O M O W E G O .

w W a r s z a w i e ,  W  K A N TO R ZK  <:ŁOW NVM  w x ię j ra r -  
ni F.  S. D m ochow sk iego  p rzy  ulicy \ o w o - S e n a -  
t n r s k i e j  Nro  470 Lit.  I). o r a z  w in n y c h  x ięg a r*  
niacli i K a n to ra ch ,  roczn ie  z ip .  18. p ó ł ro c z n ie  
z ip .  10 .

na P r o w i n c y i ,  W  Urzędach Pocz towych i po x i ę g a r n i a c h ,  
roczn ie  zt *24, pó ł ro cz n ie  z i p - 13.

M ożna  takż e  p r e n u m e ro w a ć  n a  U rzędach  P o cz to w y ch  
o ra z  u .n as tępu jących  x ię g a rz y .  

w K a l isz u  u Jah n i s c h a .  
w  R adom iu  w x i ę g a r n i  t a m te j s z e j ,  
w  Lub l in ie  u S t r e ib la .  
w P u z n a n iu  u T. Scherl ta .  
w  K ra k o w ie  u F r i e d l e jn a  i Czecha, 
w  W i ln ie  u Z a w a d zk ieg o .

ta m ż e  u T.  G t i i c k s b e ig a .
w W in n ic y  na  Podo lu  i') . , . . . . .. . „ i i i - \ w x ięgarm ach  b ra  ci Lechóww  k a m i e ń c u  P o d o l s k i m .  )
O soby  p ry w a tn e  na p row incy i  z a m ie s z k a łe  , k tó reby  

aczy ly  dopom ódz  upow sze chn ien iu  pożytecznych n a u k ,  
p rzez z a t ru d n ie n ie  s ię  zb ie ran iem  p re n u m e ra ty ,  o t r z y m a ,  
na  10 e x e m p la r z a c h  l i s t ,  g r a t i s .

W Y DA W tJA  F. S. D M OC HOW SK I,
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 4*f) Lit. D.http://rcin.org.pl



20. MUZEUM DOMOWE. Dnia 14 Maja Roku 1836.

P o r ó w n a n i e  z w i e r z ą t  ssących z p takami , ,  
oigdy moż e  l ep iej  nie  by ło  u g r u n t o w a n e  
jak. po - mi ed zy- sęp am i  z j e d n e j  a  b y e n ą ,

sz a k a le m  f wi l k ie m z d r ug ie j  s t rony.  M»- 
j ą c  n ie jako  z lecen ie  oczyszczać z i emię  z nie* 
czystości ,  u p r z ą t a j ą  t r up y  i po p su te  szcza ł -
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ki ,  k tó re  inacze j  z a r aż a ły b y  po w ie t r z e  ino- 
r o w e m i  wy z iewy .  Sępy  j e d n a k ż e  n ie  po 
s i a d a j ą  z u p e ł n i e  dzikiego  c h a r a k t e r u  c z w o 
r o n o g ó w  do nich za s to sow an ych .  T e  n a p a 
d a j ą  na ży jące  zw ie rzę ta  , z g w a ł t o w n e m  
k r w i  p r a g n i e n i e m . gdy t a mtych  w y ł ą c z 
n ie  b i e s i a dą  są tylko t rupy .  Szcz ęś c ie m 
d l a  nich,  że w k rajach  gdzie  są n a j l i c z 
n ie jsze,  r zad ko  o żer  swój  t roszczyć się 
m u sz ą .  P r z y la t u ją  z dala  obs iadać  k up am i  
n ie p o g r z e b n e  t r u p y  p o z o s ta ł e  na  bojowi-  
sku;  śmie rć  zwi e r zęc ia  ś ród  pól j e s t  b a n k i e 
t e m ,  w o k o ł o  k tó rego  zgr om a dz a  się w k r ó t 
ce  m n ó s t w o  b ie s i a d n ik ó w . —  Z n a j w y ż 
sz y ch  p r z e s tw o ró w ,  gdzie szybu ją  na  r o z 
p o s t a r t y c h  s k r z y d ła c h ,  sp a da ją  na  ł u p  swój  
i n i e  r az  tak ż a r ło c z n ie  nim się ob ż e r a ją  
iż s t a j ą  się n ie zd o ln e m i  wz n i e ść  się p o n a d  
z i emi ę .  Sęp  z r e s z t ą  g ło d e m  ty lko  przyci-  
ś n io ny  p o rzu ca  zw yc za jną  oc ięża łość  i idzie 
s z u k a ć  pożyw ie n ia .  W z b i j a  się w ów cza s  nie 
d o j r za n y  p r a w i e  o k u ,  rozc iąga  s k r z y d ł a  i 
n i e  po r u sz a ją c  n iemi  sz ybu je  i za k r eś la  
sz e r o k ie  k o ł a  i p r z e p a t r u j e  p o w ie r z ch n ią  
z i em i .  Nie  r az  niebo  wy da j e  się z u p e ł n i e  
czys te ,  a oko  nie o d k r y w a  najmnie j szego  
ś l a d u  p tak a  w p o w i e t r z u ;  lecz za le dw ie  
ty lko  co z w ie r z e  padn ie  m a r t w e  na  po lu ,  
z a le d w i e  s t r ze le c  oddal i  s ię od wyp apro -  
s z on y ch  t r z e w ó w ,  tys i ące sępów,  j a k  g d y 
b y  nagle w tej chwi l i  z rodzonych ,  z s t ę p u 
j e  z o b ł o k ó w  i g ro madz i  sic na o k o ł o  u- 
cz ty .

Moc-że  to wzrok u  lub w ęc hu  s p r o w a d z a  
t e  p ta k i  z wysokośc i  n i eb ios  i n a jd a l s zy ch  
k r a ń c ó w  wido kręgu ,  do p r zy go to w an e j  dla 
n ic h  pas twy  ? Z a p y t a n i e  to j e szc ze  do tąd 
n ie  j e s t  roz w ią z a n e m .  W  s t a ro ży tny ch  klns- 
syeznych p i sa rzach ,  p e ł n o  j e s t  mie j sc  przy-

Ei su jących  sępom wzr ok  na j lo tn ie jszy  i naj- 
ys t r ze j szy ,  a r o zw in i ęc ie  j a k ie  u n ich o r 

gan  wz ro ku  p r z e d s t a w i a ,  zda je  s ię bydź 
p rzychy l i ł em t e m u  zd an iu ,  k tó re  pan  W a  
t e r l o n  i inni  p rzy ję l i ,  lecz k tó re pan  Au- 
d o b o n  z u p e ł n i e  za b ez za sa d n e  u w aż a .  Na- 
t u rai i s ta t en  zgodn ie  z p a n e m  L ev a i l l a n t ,  
u t r z y m u j e ,  iż sęp p rzez n a d z w y c z a jn ą  inoc 
w ę c h u  z tak d a l e k a  ł u p  swój od kr ywa .

P o s ł u c h a j m y  j ak  Buffon w sp an i a l e  opi 
su je  o b y c z a j e ,  k tó remi  sęp różni  się od 
o r ł a  i i nnych g a t u n k ó w  woj ow nic zy ch  i d r a 
p ie żny ch .

„ N a d a n o  o r ł o m  p ie rw sz e  mie j sce  poś ród  
d ra p ie ż n y c h  p ta k ó w ,  nie dla tego żeby  by
ł y  s i ln i e j sze  i w iększe  od sępów,  lecz dla 
lego iż są ba r dz ie j  w s p a n i a ło m y ś ln e  i nie 
tak n ik czemnie  o k r u t n e ;  obycza je  ich są 
d u m n ie j s z e ,  chód  śmiel szy ,  od w ag a  sz la 
ch e t n i e j sz a ,  gdyż p raw ie  tyle m a ją  u p o d o 
b a n i a  w wojn ie  ile i chęci  po zys kan ia  ł u 
pu .  Sępy p r ze c i w ni e  m a ją  tylko ins tynk t  
p o d ł e g o  ż a r ło c tw a  ; j e d y n ie  w t edy wa lczą

z żywein i ,  gdy s ię t r u p a m i  napaść  nie  ino- 
gą. O r z e ł  n ap a d a  n ie p rz y ja c ió ł  lub  ofia
ry w s t ę p n y m  bojem;  sam j e d e n  ich ściga,  
ch w y ta .  Sępy  p rz e c iw n ie ,  skoro  tylko 
p r z e w i d u ją  op ó r ,  g r o m a d z ą  się w ku p ę  i 
są  r aczej  z ło dz ie ja mi  niżel i  w o j ow ni ka 
m i ,  p t a k am i  r z e z i ,  aniże l i  p t a ka m i  dra- 
p ie żn e m i  ; gdyż z po mi ęd zy  d rap ieżnych  
p ta k ó w ,  one ty lko j e d n e  n a p a d a j ą  w k i l 
ku na j edneg o ;  same  ty lko pozo s t awi a j ą  
kości:  smró d  i ze p su c i e  p r zy n ę ca  ich,  za
m ia s t  coby m ia ło  odpychać .  J a s t r z ę b ie ,  
so ko ły ,  na jm ni e j s ze  n a w e t  p ta szę ta ,  d a l e 
ko v/ięcej o k a z u ją  odw agi ;  gdyż polują  
sa m e  i wszys tk ie  p r a w ie  g a rd zą  m a r t w e -  
mi c i a ł a m i  i z u p e ł n i e  o d r zu c a j ą  t e ,  co są 
j u ż  zepsute.))

O b ra z  t en ,  j ak  wszy s tk ie  k tó r e  ma lu je  
Bu!fon, św ie ln ie j e  ko l o ry tem;  do da jm y,  że 
0 [>is t en obycza jów sepów i p t a k ów ,  do k tó 
rych w y m o w n y  pisarz j e  p o r ó w n y w a ,  jest  
p r a w d z i w y m ;  lecz niechaj  nam wolno  bę-* 
dz ie  różn ić  s ię od niego w p o ch w a ła c h  
k tó ry ch  nie szczędz i  j e d n y m ,  a w pogardz ie  
d ru g ich .  P o d ł u g  w id o k ó w  opa t r zn e j  na 
t u r y ,  w szys tko  j e s t  d o b r e m ,  a sęp od 
s t r ęc za ją c  sw o je mi  o b y c z a j a m i ,  d o p e ł 
nia  w ł a ś n i e  w ło żo n e j  na s i eb ie  p o w i n n o 
ści,  to j e s t ,  ocz yszczan ia  z i emi  z t r u p ć w ,  
aby  nie z a r a ż a ł y  pow ie t rza .  Gdyby  sęp 
b y ł  w o jo w ni cz y m  p ta k iem ,  p o d o bn y m  or 
ło w i ,  gdyby j a k  on n a p a d a ł  na ży jące  i- 
s to ty ,  s z ed łb y  p r os t o  w b r ew  ce lowi  na tu ry ,  
gdyżby  p o w ię k s z a ł  l i czbę t r u p ó w .  W y 
r zu c a j ą  mu ,  że się g romadz i  w s t ada  na 
poża rc i e  pas tw y ,  nie uw a ż a ją c  że to w ł a 
śnie w ie l k i em  jes t  szczęśc iem,  gdyż tym 
sp os ob e m  z iem ia  p rędze j  j e s t  oczyszczo
na ze sz czę tów  zw ie rz ą t  za rzu ca jący ch  jej 
powie r zc hn ię .  Nie d a j m y  się więc u w o 
dzić pozoro m i p rzesądom;  t ak  o rze ł ,  jak 
sęp,  ś lepo  ty lko  p o s łu s z n e  są  sw ojemu 
ins tyn k tow i ;  t am gdzie uczuc ie  mora lnie  
nie i s t n i e j e ,  nie może mieć miej sca ani 
p o c h w a ł a ,  ani  nagana.

W i e lk a  rodz ina  sę pó w,  r o z r zu c o n a  jest  
po ca łe j  kul i  z i emskiej ;  lecz obf i tują sz cz e 
gólniej  w gorących  k l ima ta ch ,  to j e s t  w ła 
śnie t am,  gdzie  są na jp o t r zeb n ie j sz e in i  do 
oczyszczania pól ,  wsi,  a na w e t  i mias t ,  z 
psujących się zw ie rzę ey eh  części .  I’od 
tyin wzg lę dem  Egip t  ba rdz o  wiele  j e s t w i -  
n ien p i ę k n e m u  p ta ko w i ,  k tó rego nasza ry
cina wyobraża .  Na j m nie j s zy  z sępów  da
wnego  św ia ta ,  na leży do naj l icznie jszego 
g a tu n k u ,  zn a jd u je  się szczególniej  w Egi* 
pcie i s ą s i ednich E u r o p y ,  Azyi i Afryki; 
w idz iano  go n a w e t  we W ł o s z e c h  i Szwaj* 
ca ry i ,  a raz  n a w e t  1825 ro ku ,  zab i t o j edo e-  
go w S o m e r se t sh i r e  w Angli i .  Wszyscy 
p r a w ie  podr óżn i  oce n ia ją  uży teczność  tych 
sęp ów  dla Eg ip tu ,  gdz ie  wraz z b łąkające-
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ini się p s a m i ,  oczysz cza ją  u l i ce  z n i e c z y 
stości  ws ze lk i eg o  rbdza ju .  Us ług i  ich n ie
mni e j  b y ł y  c e n io n e  lv s t a roży tnośc i  j ak  i 
t e ra źn ie j s z yc h  czasach;  l iczono j e  do p t a 
k ów  po św ię co ny ch  i w idz im y częs to j ak  
n a j s t a r a n n ie j s z e  icli w y o b r a ż e n i e  na po 
mn ik a ch  d a w n e g o  E g ip tu .  Z t ąd  pochodzi  
ich m ia no  kurcząt Faraona .

W i e r n y  to w arz ys z  ka ra w a n d ,  za k tó remi  
p o s t ę p u je  od mias ta  do mia s ta ,  p i lny  zwie -  
dzacz wsze lk i ch  rze źn i ,  p r ze m y ś l n y  w w y 
n a j d o w a n iu  t r u p ó w ,  sęp eg ipski  za s ł u g u j e  
p r zy na jm n ie j  na  u w a g ę  ludzi ,  a j eś l i  dzi-* 
siaj n ie  czczą  go j a k o  bożyszcze,  za wsze  
sz ac u j ą  go j a ko  dobroczyńcę .

C o r o cz n i e  p rz y la tu ją  l iczne s t a da  tych 
sę pó w  w oko li ce G i b r a l t a r u  i p o ł u d n i o 
wej  Hiszpan i i ;  p rz e p ęd z i w s zy  z a p e w n e  zimę 
w Afryce .  P e w i e n  podró żny  m ó w i ,  iż j e  
w i d z i a ł  b l i sko  S e w i l l i ,  i dące  w ślad za 
p ł u g i e m  i po że r a ją c e  r o ba k i  w y o ry w a -  
ne z g ru n t u .

D ł u g i e  i o b sz e r n e  s k r z y d ł a  sępa  e g i p 
skiego,  n a d a ją  mu  po tę ż n ą  moc  lotu i d o 
z w a la ją  w zb i j a ć  się z n a d z w y c z a jn ą  l e k k o 
ścią.  J e d n a k ż e ;  p o d ob n ie  j a k  wszys tk ie  
sępy,  gdy  się n a z r z e  do sytości ,  s t a je  się 
t ak  ei cżki in ,  lak os ę p ia ły in ,  iż za le d w i e  
wzn ie ść  się może  na d  z i emię ,  i w tym s t a 
nie  ł a t w o  b a rd zo  go schwytać ;  zdobycz  ta 
j e d n a k ż e  nie j e s t  p r z y je m n ą ,  c i a ło  jego 
b ow iem  w'yziewa sm ró d  n i e zn o śn y  i o b 
r z y d l i w a  ciecz p ł y n ie  z j ego n ozd rz ów .

Sę p  t en  m a ło  co większy  j e s t  od k r uk a ,  
lecz z r o s p o s ta r l e m i  s k r z y d ła m i  bl isko sześć  
stóp t r zy m a .  Gdy  p ie rz e  j ego  do jdz ie  do 
zu pe łn o śc i ,  j e s t  j e d n o s ta jn ie  b ia ły ,  p rócz  
wie lk ich  p ió r  w l o t a c h ,  k t ó r e  są cza rne .  
W i e r z c h  i boki  g ło w y ,  p o d o b n ie ż  i szyja,  
zu p e łn ie  są  nagie  i d o zw al a j ą  w idzieć s k ó 
rę s ino -źó ł t ą .  Oczy ma  cza rne .  P ie r ze  
jego p r zychodz i  do tej  pory po ki lku k o 
lejnych zmi ana ch ;  najp ie rw ej j e s t  b r u n a t 
n i ,  a po k aż de m  w y p ie r z e n iu  się p r zy b ie 
ra co raz  św ia l l e j s zy  odc ień .  Gn ieździ  się 
po ro zp ad l in ach  s k a ł  i mie j scach  w y n i o 
słych;  lecz j a j a  j ego  nigdy j e sz c ze  o p i sa 
ne n ie  by ł y .

P A Ł A C  L U X E M B U R G S I U .

L u x e m b u r g ,  k l ó r y  po T u i l l e r i e s  wz ię ty  
wraz  z og ro da mi ,  j e s t  j e d n y m  z n a j o b s z e r 
nie j szych  i n a j ok aza l sz ych  p a ł a c ó w  paryz-  
kich,  zas i ęga  z u p e ł n i e  no w oc z es n e j  daty.  
Mie jsce k tó re  za jm u j e ,  s ł u ż y ł o  n iegdyś  za 
obóz R z y m i a n o m ,  po lem s ta ło  się j e d n y m  
z owych  b e z i m i e n n y c h  g ru n tó w,  dwójzna-  
cznego p rz e z n a c z e n ia ,  za raz em  pus tyc h  i 
w p ra w n y c h ,  za m ie s z k a ły c h  i b e z lu d n yc h ,

j a k i e m i  b y w aj ą  zwykle  g run ta  l eżące  w o- 
ko ł o  miast  wielkich:  a lb ow ie m aż do ś r o d 
ka X V I g o  w i e k u ,  p r z e s t r z e ń  k tó r ą  t e r a 
źn ie j szy  p a ł ac  za jm u , e ,  nie by ła  obję tą  w  
ob w o d z ie  P a ry ża .  R o b e r t  de I l a r l ay  de  
Sancy ,  p i e rw sz y  w y b u d o w a ł  t am p a ł ac  i 
u s t ą p i ł  go w k ró lce  xięciu d ’E p i na y -L u-  
x e m b u r g :  z tąd pochodz i  imie  tego g m a 
chu.  Z rąk  x ięcia L u x e m b u r g ,  k ló ry  go 
z n a c z n ie  p o w i ę k s z y ł ,  p a ł a c  H a r la y  w r a z  
z p r zy le g ł oś c ia m i ,  p r z e s z e d ł  ku p n em  (1012 
r . )  do k ró low ej  m a tk i ,  Mary i  de  Medic i s ,  
w d o w y  po  H e n r y k u  IV.  a ma tk i  L u d w i k a  
X I I I .  U rod zo na  i w y c h o w a n a  w E lo r en-  
cyi ,  M a r y a  de Me dic i s  p r a g n ę ł a ,  aby p a 
ł a c  k ló ry  wz n ie ść  z a m y ś l a ł a ,  w z n a w i a ł  
n i e k t ó r e  pam ią t k i  rodz innego  j e j  miasta ;  
za le c i ł a  w ięc sw em u  a rch i t ek tów i , Ja k ó b o w i  
de Brosses ,  aby  w p o m y s ł a c h  do lego d z i e ł a  
n a t c h n ą ł  się j e n i us z e i n  f lorenl sk im,  M a r y a  
p rócz lego p o s ł a ł a  j e szc ze  j ego  p lany  do 
W ł o c h  i N i e m i e c ,  pod k ry tykę  n a j w i ę k 
szych m is t r z ów  w a rc h i t ek t u rz e ;  i d o p i e r o  
po j e d n o g ł o ś n e m  ich p o t w i e r d z e n i u ,  k a 
za ła  rozpoc ząć  p r ac e  ok o ło  tego gm ach u ,  
(1615).

P a ł a c  L u x e m b u rg s k i  oznacza  się szcz e 
gólnie j  m oc ą  i p ięknośc ią  ksz t a ł tu ;  d o k ł a 
dn ą  sym e t r y ą  i na j do sk o na l s zą  r e g u l a r n o 
ścią; lecz w ł a ś n i e  d la  l e g o ,  że p e ł e n  j e s t  
mocy  i s z l achetnośc i ,  zbywa  mu na l e k k o 
ści i w dz i ęk u :  m ę zk a  su rowość  j e s t  m o ż e  
zbyt  pa n u j ąc ym  c h a r ak te re m  w ca łośc i  b u 
dow y,  r ó w n i e  j ak  w sz cz eg ó ł ow yc h  ozd o
bach.  Z a b u d o w a n i a  t r zech p o r zą d kó w ,  ( t o 
sk a ńsk ieg o  na do le ,doryck iego  na p ie rwsze in  
p ię t r ze ,  a jońsk iego  na d r u g i m )  w y c h o d z ą  
na dz i edz in iec  tw'orzący c z w o ro b o k  60 s tóp  
d ług i  a 50 sze rok i .  Gzęść na j w z n io ś l e j sz a  
j e s t  od s t r ony  mias ta  , na p rze c iw  u l i cy  
T o u r n o n .  P r z e d s t a w i a  po obu ko ń ca ch  
d w a  p aw i l ony ,  a w poś rodku  k o p u ł ę ,  k t ó 
rą o d k r y te  t a rasy ,  w zn ies ion e  na inurac ł i  
p r ze b i tych  a rk ad am i ,  z obu  p a w i l o n a m i  po- 
ł ą cz a ją .

P a ł a c  L ux e i nb u rg sk i ,  aż do ro ku  1835 n ie  
d o z n a ł  żadne j  g ł ó w n e j  ze w n ę t r z n e j  z m i a 
n y ,  r o z k ł a d  ty lk o  w e w n ę t r z n y  p r ze i s to 
czono i znaczn ie  u l e p s z o n o ;  lecz ogrody  
z u p e ł n i e  r o z b u r z o n o ,  a p la nów  Brosse-  
sa r ó w n i e ż  nie u sz an o w an o  w L ux em b ur -  
gu,  j ak  p lany JLe N ot ra  w T u i l l e r i e s .  Nie  
w ch od z ąc  w dz ie je  wszystkich  p r ze m ia n  
d r ze w ,  z i emi ,  wody ,  k w i t l ó w  i t r aw n ik ó w ,  
k tó rych  ogród ten b y ł  w i d o w n i ą ,  p o w i e 
my ty lk o ,  iź t e raźn ie j szy  j ego s l an r u ch u  
i po zo rn e go  n i e ł a d u ,  nada je  mu pozór  w i e 
śniaczy i na t u r a ln y  , nie będą cy  bez  p e 
w nego  w d z i ę k u  pośród P a r y ż a .  K w ie tn ik  
umies zc zon y  na g runc ie  n i s k i m ,  w p r o s t  
pa ła c u ,  okolony k lo m ba m i  d r z e w ,  r o z r z u 
conych  tu i owd z ie  po ro zma i t e j  pochy ło-
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P A Ł A C  Ł U X E M B U R G S K I .

żci* w z g ó r z a c h ,  o z do b i o ny  s a d z a w k ą ,  o- 
t w i e r a  w s t ę p  do p ię kn e j  i d łu g ie j  al ei ,  
p r z y j e m n i e  po łącz a jąc e j  p a ł ac  o bs e rw a t o -  
r y u in  z p a ł a c e m  Lu xe i nburgsk i in .

U p o d o b a n ie  w p r ze py chu  , k tó re  s k ł o n i 
ł o  M a r y ą  de  Me dic i s ,  aby w ogrodach  sw o 
ic h  m i a ł a  w o d o - t r y s k i , da ło  p o w ód  do 
sz cz ęś l iwe go  wielce wy pa dk u  d la  m ie s z 
k a ń c ó w  lewego  w y b r z e ż a  S e k w a n y .  Były 
w t e d y  i s tn ie j ące  j e sz c ze  dotąd , szczę ty  
r zy m sk ie go  wodoc iągu ,  k tó re  niegdyś sp r o 
w a d z a ł y  wo d y  rzeczk i  Arcuei l  do p a ł ac u  
T e r m ó w ;  już  H en r y k  IV i Sul ly,  myś lel i  
o p r z y w ró c e n i u  tego wodociągu ,  M a r y a  de 
M e d i c i s  k a z a ł a  wz n i e ść  z u p e ł n i e  nowy,  
t u ż  ob ok  zwa l i sk  r zyms k ic h .  P o ż y t e c z n a  
t a  p r a c a ,  b ę d ą c a  prócz  lego p ię kn y m p o 
m n i k i e m  , s p r o w a d z i ł a  s t r u m i e ń  czyste j  
w o d y ,  k tó re j  ogrody  Lu xe in bu rg sk ie  c h ł o 
n ę ł y  w p r a w d z i e  część na jwiększą ,  lecz k tó 
r e j  r e s z ta  r o z d z ie lo n a  na cz te rn aś c i e  s t u 
dn i ,  z j e d n a ł a  m ie sz k ań co m  lewego w y b r z e 
ż a  d o b r o d z ie j s tw o  od d a w n a  u p r ag n i o ne .  
P r a w d a ,  iż n ieco za d rogo  op ła c i l i  swoją  
w o d ę ,  gdyż w sz ys tk ie  w y d a t k i  na  p iękny 
w o doc ią g  Arcue i l ,  p o k r y te  zo s t a ł y  p o d a t 
k i e m  n a ł o ż o n y m  na w p r o w a d z e n i e  wina .

O d zn a cz a j ą cy  się j a k o  p o m n i k ,  p a ł a c  
L u x e m b u r g s k i  w z b u d z a  prócz t ego mocne  
za ję c i e ,  p r ze z  wie lk ie  wyp adk i  j a k i c h  b y ł

w id o w n ią .  M a ł o  j e s t  g m a c h ó w  w  P ar y żu ,  
do k t ó r y ch b y  dz ie j e  w e  wszys tk ich  epo
k ac h  przyw-iązały ty le  i m i o n ,  ty l e  ws po 
m n ie ń .  M a r y a  de Me d ic i s  l e d w i e  tylko 
na  chw i l ę  w n im się u k a z a w s z y ,  p o d ar o 
w a ł a  s w o je m u  d r u g i e m u  s y n o w i ,  Gasto- 
no w i  d ’Or leans .  P o s i a d a ł y  go p o t e m  ko
le jn o  l i ę ż n e  de M o n t p e n s i e r , de  Guise  i 
d ’Alanson;  ta os t a tn i a  d a r o w a ł a  go L u d w i 
k ow i  X I V .  k tóry  go p rz y o z d o b i ł .  W r ó c o 
ny do mo wi  O r l e a ń s k ie m u  b y ł  mieszkan iem 
x iężne j  de Be r ry ,  có rk i  r e j e n ta  F i l ipa .  L u
d w i k  X V I .  s t a wszy  s ię  w ła ś c i c i e l em  pa
ł a c u  L u x e m b u rg sk i e g o  , u s t ą p i ł  go swemu 
b r a t u ,  wó wcz as  M onsieur , a późn ie j  Lu
d w ik o w i  X V I I I .  P od  w ł a d z ą  konwencyi ,  
p a ł a c  Lu x e i n bu rg sk i ,  n iegdyś  s i ed l i sko  u- 
c i e c h ,  pu s t o ty ,w ie lk o śc i  i p r z e p y c h u ,  stał  
się mie j sc em ż a ło b y  i n ę d z y :  zmien iony  
zo s t a ł  w więz ien ie .  P o d  dyrek to rya t e in  
gma ch  x iążą t  i k r ó l ó w ,  d o s t a ł  za  miesz
k ań có w  u r z ę d n ik ó w  rze czy -p osp o l i t e j ,  dy. 
r e k t o r o w i e  w nim się rozgośc i l i .  Gdy  re- 
wolu cya  18 b r u m a i re ,  u s t a n o w i ł a  konsulów 
w miej sce d y re k to r ó w ,  L u x e m b u r g  b y ł  zra
zu p r ze zn ac zo n y  na s tol icę  now ej  władzy;  
lecz  T u i l l e r i e s  lepiej  p r z y p a d ł y  do wido
k ó w  Bona par t e go .  L u x e i n b u rg  inne otrzy
m a ł  p rzeznac ze n ie ;  se n a t  za ch o w a wc zy  o- 
b r a ł  w nim sw e  s ied l i sko .  Gdy  r o k u  181a

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E  lh7
u t w o r z o n ą  z o s ta ł a  i zba  p a r ó w ,  t a m że  
z a c z ę ł a  o d p r a w i a ć  sw o je  po s ie dze n ia ;  o d 
t ąd  c i ągle s łu ż y  do  t ego u ż y t k u  i u w a ż a 
n ym  by dź  inoże j a k o  ko le b k a  p ra w  rzą 
dzą cych  F ra n cy ą .  C i a ł o  p r a w o d a w c z e ,  i z
by p a r ó w ,  j e s t  za r a z e m  na jwy żs zy m t ry 
b u n a ł e m  s p r a w ie d l i w o ś c i ;  t ym więc sp o 
so be m,  p a ł a c  L u x e m b u r g s k i  b y ł  j e szc ze  
t r y b u n a ł e m ,  gdz ie  się r o zs t r z yg a ł y  n a j w a 
żn ie j sze p ro ce sa .  R o k u  1815, w y ro k  ś m i e r 
ci b y ł  w n im wydan y  p r ze c i w  M a r s z a ł k o w i  
Ney .  R.  1S20, zab ó jc a  x ięcia Be r ry ,  Louvel  
u s ł y s z a ł  t a m w yr ok  śmi e rc i .  P o  zm ian ie  
r.  1830, m in i s t r ow i e  K ar o la  X .  k tórzy  p o d 
p i sywal i  L i p c o w e  r o z k a z y ,  zos ta l i  w nim 
ska za n i  na  w ie c zn e  więz ien ie .  T e r a z  wre-  
ś c i e , l iczn i  zw ol e nn ic y  z a b u r z e ń ,  o t r z y 
ma l i  t a m ż e  z a s ł u ż o n ą  karę .  Z p o w o d u  t e 
go o lb rzy m ieg o  p r o c e su ,  k tó r y  l i czy ł  n a j 
mnie j  ICO o b w i n i o n y c h ,  o b sz e r n a  sa la  z 
d r z e w a ,  p r z y b u d o w a n ą  z o s ta ł a  do w y s ta 
wy  p a ł a c u  w yc ho d z ąc e j  na  kw ie t n ik .  C h o 
ciaż p r z y b u d o w a n i e  to z m ie n i a  z u p e ł n i e  
z te j  s t r o n y  p o s t a w ę  g m a c h u ,  n ie  razi  j e 
dn a k  oka ,  gdyż j e s t  w n a j z u p e łn ie j s z e j  zgo
dnośc i  z r e s z t ą  b u d o w l i .

P a ł a c  L u x e m b u rg s k i :  gdyż m ia no  to m u  
p o z o s t a ł o  mimo w s z y s tk ic h  zmian :  s ły n i e  
n ie  z sa m y c h  ty lk o  h i s t o ry czn yc h  w y p a d 
ków ,  sz tu k i  u ś w ię c i ł y  go t akże  j a k o  sw o 
j ą  św ią tn ic ę .  W  s a m y m  z a k ł a d z i e ,  gale-  
r y a  u r z ą d z o n a  n a  zb ió r  o b r a z ó w ,  p r z y ję ła  
p o m ię d z y  in n em i  ska rby ,  d w ad z ie ś c i a  c z t e 
ry w ie l k ic h  m a l o w i d e ł  R u b e n s a ,  w y s ta 
w ia j ąc yc h  pod  a l l egoryczne in i  ksz t a ł ty ,  hi- 
s to r yą  Ma ry i  de Me dic i s .  R o k u  1S05, zb ió r  
t en  d łu g o  z a n i e d b a n y ,  zb o g a c i ł  się k i lk u  
p ł o d a m i  n a j w ię ks z y ch  mi s t r z ów  dawn yc h  
i t e g o c z e s n y c h ; l ecz  gdy r o k u  1815 p r z e 
rz e d zo n o  m u z e u m  L u w r u ,  ga le r ya  L u xe m -  
b u r g sk a  p r z y b y ł a  m u  w po m oc  i ogo ło c i 
ł a  się ab y  z a p e ł n i ć  p r ó żn e  w n iem miej  
sca.  S zc z ę ś c ie m ,  p ł o d n o ś ć  a r t y s t ó w  fran- 
c u z k i c h , w y n a g r o d z i ł a  u s z c z e r b e k ,  k tóry  
owe  pożyc zk i  z r o b i ł y  w bogac twac h  Lu-  
s e m b u rg s k ic h .  S n y c e r s t w o  r o z r z u c i ł o  t a k 
że ,  bą d ź  po  o g r o d ac h ,  b ąd ź  w o ko ło  p a ł a 
c u ,  i w  j e g o  s a l a c h ,  m n ó s t w o  u t w o r ó w  
w ie l k ie j  war tośc i .  N a j ba r d z i e j  szacowane-  
ini s ą :  posąg kąp i ące j  się k o b i e t y ,  godny 
w a lc zyć  o p i e r w s z e ń s t w o  z a rc y -dz ie łami  
s t a roży tn ośc i  i w s p a n i a ł e  w sc ho d y  w i o d ą 
ce do sali  po s i ed zeń ,  k tó ry ch  ca ło ść  i o- 
z d o b y , s z l a c h e tn e  i p e ł n e  w d z i ę k u ,  od
z n ac za ją  się r z a d k ą  z a le t ą  wykonan iu .

LIRA I ARFA.
P O E Z Y A  W I K T O R A  H U G O .  

p rzek ła d  Br: lir :  Kicińskiego.

L i r a  j e s t  g o d łe m  poezyi  i w y ob ra że ń  s t a 
r o ż y tn y c h  k las syków;  ar fa  g o d ł e m  poezyi  
i d u c h a  ch rz eśc iań s t wa .  W  p ię knym u t w o 
rze  s w o im ,  W  i ktor  Hug o  na p r zem ian y  s ł a 
wiąc L i r ę  i Arfę,  w y d a ł  g łó w n ą  różn icę  i 
p ię tno t a k  r óż n y c h  epok.

L I R A .

Spij synu Appolina! w wawrzyny cię zdobię,
Spij w pokoju,  sióstr dziewięć twe dzieła wy- 

n os z ą,
Mglisty snów orszak,  buja nad tobą z rozkoszą,  

I lira nuci  p rzy  tobie.

A R F A .

Młodzieńcze!  synu nędzy! przerwij słodycz sn u 
N az by t gn uśn e  marzenie,  zakryło ci świat,
A gdyś spał ,nieszczęśliwy twój bliźni, twój b ra t ,  
P r z y sz e d ł  i wsparcia twrego dotąd czeka tu.

L I R A .

Twa młodość drogą j e s t  chwale,
Już od urodzenia chwili,
Muzy kochały cię stale 
Ludzie cię stale wieńczyli.
Nie lękaj się bóstwa czasu,  /
Olimp j es t  płodem Parnasu,
Poeci  bogów stworzyli .

A R F A .

Pomnij żeś niewiasty dziecię,
P r z y  twej kolebce p łakała .
Cierp więc; twe znikome życie 
Błyszczy j a k  światłość niestała.
Bóg twój pan,  znaki jasnemi 
Zakreś l i ł  ślad twój na ziemi,
I grób gdzie zgaśnie czcza chwała.

L I R A .

Śpiewaj! Jowisz świat wstrząsa j cdnćm oka 
mgnieniem

Wen us  Marsa z miłosnćm ściska uniesieniem, 
I rys b łyszczy w powietrza,  Flora płodzi  kwiaty; 
Śpiewaj,  jak nieśmiertelni potrójnem stąpieniem 
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A R  F  A.

Módl się! Bóg tylko j e den ,  on się skruchą wzru
sza,

Wieczn ie  j eden  i dobry,  ła ską grzechy myje.  
W s zy s t ko  powstaje z niego i na nim się skrusza,  
On cały świat zapełnia,  j a k  niezmierna dusza,  
I  śród nieskończoności ,  nieśmiertelny żyje.

L I R A .

Wieszczu!  od Muz ukochany,
Dni  w ustroniu błogiem kryj ,
Ziemię t łoczy wiek miedziany,
Lecz ty w z łotym wieku żyj.
Cicho czcząc domowe Bogi,
Zdała mijaj miast pożogi,
I  ich wrzący mijaj t ł um.
Niech nawałność wre najsrożej; 
Samotniku! cóż cię strwoży,
Gdy jej ledwie słyszysz szum?

A R F  A .

Bóg cię wesprze! W  Bogu żyj,
Czem Jan święty b y ł  na puszczy,
Ty m bądź dla występnej t łuszczy,
I  niewiernych j ak  on chrzcij.
Idź  zwiastować ludom ziemi,
Ze nawałność wre nad niemi.
Że im nieba grozi sąd.
Niech twój głos i r ada prawa;
Silna j a k  grzmot ,  j ak  miast wrzawa,  
Zaślepionych wstrzyma błąd.

L I R A .

O rz e ł  jes t  królem ptaków,  ptakiem króla świata, 
Od Kaukazu do Atos, w oba ziemi końce.

Dźwigając gromy prze la ta ,
Nad  błyskawicą buja,  oczy wraża w słońce.

A R F  A.

Gołąb zstępuje z nieba,  jego postać b łoga,  
Świętego Ducha w Boskiej k r y je  tajemnicy 
Równo starcowi drogi,  j ak  świętej dziewicy,  
Niesie gałęź do Arki ,  światu głosi Boga.

L I R A .

Kochaj! Eros panuje w piekle,  niebie z ziemi, 
Pochodnią swoją w Sestos, za t l i ł  ognie lube,  
Pa rysa r ęk ą  ściągnął Jlionu zgubę.

Piękności się zmieniają ,  zmieniaj się wraz 
z niemi,

Miłostki  są igraszek braćmi przyrodnemi .

A R F  A.

Sercu twojemu duszę wyszukaj dziewiczą, 
Przywiąż się stale do niej, złącz węzły świętemi, 
Dwie istoty spojone zgodą tajemniczą,  

Przemijając po tćj ziemi,
Już dni twoje w niebie liczą.

L I R A .
Używaj! potok żyjących 
Przep ływa w umarłych kraje,
Mędrzec w nieszczęściach rażących,  
Wia t  rom swoje t roski  zdaje.
A gdy śmierć niespodziewana,  
Przyjdzie,  j ak  towarzysz blady,
Niech cię znajdzie wśró d  biesiady;
Witaj  ją pe łn ym kielichem,
I w noc nie mającą r ana ,
Z obojętnym przejdź uśmiechem.

A R  F  A.

Dziel z bliźnim twój kawał  chleba,
W  smutku poinniej ł z y  ocierać,
Czuwaj,  wznoś modły do nieba,
Żyjąc myśl  że masz umierać.
Grzesznik ginąc duma sobie,
Że j ak  w życiu t ak  i w grobie,
Znajdzie nicość w tern go zwoła;  
Budząca t rąba Anioła.. .
W t e d y  zadrży że ma duszę,
Zadrży  na wieczne Jtatusze.

S łucha ł  pilnie poeta tych głosów z nad ziemi, 
Które do odmiennego wabiły go celu,
Ipóźnie j ,  śmiał  niekiedy wyrazy wątłemi ,  
Echom Parnasu  nucić hymn Karmelu.

O K O B I E T A C H .
O ich przeznaczeniu i obycza jach , u ludóit 

tegoczesnej Europy.

(Dalszy  c iąg .)

Dziś  n aw e t  w  w y c h o w a n i u  k o b i e t ,  nie- 
widz i myź  p o łą c z o n e  nauk i  m o ra ln e ,  sz tu
ki nad ob n e ,  o m d l e w a j ą c ą  i ognis t ą kawa- 
tynę  Rossyniego,  t an iec  p raw ie  zbyt  wolny,, 
r o m a n s e  p e ł n e  na j mo cn ie j sz yc h  op isów z
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s u r o w e m  za le ca n i em  p o s z a n o w a n i a  winne  
go ś w ia tu  i p rzyz woi to śc i ,  k t ó r e  zacho 
w ać  na l eż y?  R z u c o n a  w t a k ą  sc enę  to w a  
rżys ka ,  n i e p o w i n n a ż  nabyć  k ob ie ta  w i e l 
kie j  p r ze b ie g ło śc i  do wci pu ,  szybkości  i j a 
sności  pojęcia ,  gi ę tkośc i  w życiu,  upodoba  
nia  do t a jo n y ch  u c iech ,  ł a t w o ś c i  k ł a m a 
nia i m a s k o w a n i a  s i ę ,  a nadew szys lko 
p r ze d w c ze sn eg o  p oz na n ia  n am ię tn o śc i  i 
uczuć?  Nie  t r ze b aż  się s p o dz ie w a ć ,  że p ie r  
wszy k w i a t  tk l iwo śc i ,  zam ia s t  rozwi jać  się 
z p r o s t o tą  i n a i w n o ś c i ą ,  z w ię d n ie  zawcze-  
śnie i u s t ą p i  mie j sca  wyszuk an io in  zalo 
tności ,  mi ło śc i  w ła s n e j  i osob is t ego inte
resu:

P o w i e d z m y  be z  o b a w y ,  iż cywil i zacya  
wszys tko  uczy n i ł a  p r z e c iw  kob ie tom .  Im 
więcej  p r z y c z y n i ł a  się do ic l i  zepsuc ia ,  tym 
o k a z a ł a  się wzg lę dem  nich su ro w sz ą .  Owa  
n a w e t  za lo tn oś ć  i d w o r n o ś ć  z r o d z o n a  z 
po m ie sz an ia  w y o b ra ż e ń  ryce r sk ich  i c h r z e 
śc i j ańsk ich ,  zda jąc  się po ch l eb i ać  k o b i e 
tom i h o łd y  im s k ł a d a ć ,  nie b y ł a ź p o ś m i e  
w is k ie m  i n i e sp raw ied l iwośc ią? .  M ó w i ł a  
im: » O to czo ne  będ z ie c i e  z ł u d z e n ia m i ,  a 
jeśl i  ich n ie p rz y im ie c i e ,  śm ie sz n oś ć  na w as 
spadn ie .  J e ś l i  u l egn iec ie  poch lebstw u, z o 
s t an iec ie  s p o d lo n e . « W i e r n y  ob raz  t o w a 
rzysk iego s t an u ,  od p oc zą t ku  w ie k u  s i e d e 
mna s tego ,  aż do dz ie w ię tn as t eg o .

D w ó c h  f i lozofów,  j e d e n  k a t o l i k ,  drugi  
p r o te s t a n t ,  po ję l i  to po ło ż e n ie  kobiet :  F e -  
nelon w e  F ra n c y i ,  F o e  w Angli i .  Rad  ich 
nie u s łu c h a n o  i od owego czasu  żadna p r a 
wie z m i a n a  nie za sz ła  w i e j  n a j w a ż n i e j 
szej części  mor a l noś c i  pu b l i czn e j .  P r a 
wda,  iż p o d łu g  za ło ż o n y c h  p rze z  nas z a 
sad, p o t r ze b a  p rze i s toczyć  p ie rw e j  mężczyzn  
i ich wady .

Dziś ,  gdy E u r o p a  j e d n y m  je s t  tylko w i e l 
kim n a r o d e m ,  gdy wszys tk ie  za m ie sz k u ją  
ce j ą  lu d y ,  z a m i e n i ł y  s t a r o d a w n e  ob ycz a 
je,  aby  p o w s z e c h n ą  u tw o r z y ć  cywi l izacyą ,  
do żad neg o  z nich w y łą c z n i e  nie na leżącą ,  
same ty lk o  ko b ie ty  zacho wa ł y  j e szcze  z r e 
l igi jną sk r u p u la t n o ś c i ą ,  odc ien ia  r o z r ó ż n ia 
jące n iegdyś  obyczaje .  N ie m k a ,  W ł o s z k a ,  
Hi sz pan ka ,  F r a n c u z k a  p r ze dz ie lo n e  są o d 
cien iem w yd a t n i e j s zy m  daleko ,  n iżel i  m ę ż 
czyźni  tych k ra in .

Nie m ów im y  tu  o n a j w yż sz y ch  klassach.  
Kob iety  i mężc zyź n i  sa lonowi  podobn i  są 
do s iebie w e  wszys tk ich  k rajach  i tw o rzą  
naród b a r d z o  ł a t w y  do po znan ia .  N ie t an i  
szukać p o t r z e b a  odcieni ;  w iec zór  a m b a s a 
dora,  obiad m in i s t r a ,  ba l  dw ors k i ,  w s z ę 
dzie są  p r a w ie  j e d n a k o w e .  J e d n os ta j no ść  
*a rozc iągn ie  się w k r o t ce  n a w e t  do pier-  
"  szych klass  w T u rc y  i, k tó re  za l a t  p i ęć
dziesiąt ,  p r zy sw oi w sz y  sobie nasze su rdu-  
I) i k ap e lu sz e ,  do jd ą  n ie z a w o d n i e  do us a 
d ó w  o ln ie n ia  kob ie t .  Ś r e d n i a  k la s sa ,  sam a

tylko p r z e d s t a w i a  o d r ę b n ą  cechę.  W  tej  
to s fe rze  oceniać n a l eż y  kobie ty i r o z m a i 
tość zw yc za jów  i oby cz a jó w,  wy n ik a j ąc ą  
ze s t a nu  tow ar z ys tw a .  Nikogo p o z n a ć n i e  
można,  gdy się widzi  ty lko  św ia t  w p a r a 
dny m ub io rze .  Z w ie d ź  b u d u a r ,  we jdź  do 
sali  j a d a l n e j ,  p r z e n i k n i j  s zczegó ły  go sp o
da r s tw a ,  j e ś l i  chcesz  sądzić  i o c e n i a ć z w y -  
czaje i obycza je  d o m o w e.  Jeś l i  z o s t a w i 
my na s t ro n ie  u p r z y w i l e j o w a n e  klassy,  
z a w sz e  w ys t ro jone ,  za w sz e  p o d l e g ł e  p r a 
wom e t yk ie ty ,  a z a jm o w a ć  się tylko b ę 
dz ie my  o g ó łe m ,  m o ż n a  za ręczyć,  iż ze  
wszys tk ich  ko b ie t  E u ro p e j s k i c h ,  n a j b a r 
dziej  n a i w n e  są N ie m ki .  Pod  tym wzg lę
dem ró ż n ią  się z u p e ł n i e  od Angielek,  a na-  
d ew sz y s tk o  od F r a n c u z e k .  W  tych k ra j ac h  
w y c ho w an i e  ko b ie t  j e s t  od je inne.  P o w t a 
rza ją  iin bez  us tann ie :  »Rób to, nie rób t e 
go .« M a ł o  p r z y ta c z a ją  po w odó w .  Jeś l i  
p a n i e n k a  śm ie l sz a  lub  ba rdz ie j  o t w a r t a ,  
spy ta  dla czego j e j  to za leca ją ,  o d b ie r a  
o d p o w i e d ź :  — »To nie j e s t  p o d ł u g  z w y 
czaju ,  t o n i e  j e s t  j a k  należy,  to śmieszniebc 
L ecz  czyn zak azany  j e s t ż e  z ł y m ?  J dla  cz e 
góż j e s t  z ł y m ?  K r ó t k a  na to o d p ow ie dź :  
»Moja  k oc h a n a ,  n ie  należy  r oz p r aw ia ć ;  
m ł o d e  d z i ew cz ę t a  nie  powinny  ro zu m o w a ć .  
Jd ź  się uczyć w łos k ie go  j ę zyk a .  Ależ m a 
mo,  j a  m y ś l a ł a m . . . — »Myśleć!  to wca le  nie  
po t r z e b n e ;  rób to co ci knżą.» Jakto!  w o 
la nauc zyc ie lk i ,  p rzepi sy  mody,  s i ł a  z w y 
czaju ,  p r z y t ł u m i ą ż  ow e  nam ię tnośc i ,  o w e  
uczuc ia ,  ow e  myśl i ,  ową  t a j e m n ą  dz ie ln oś ć  
z k tó ry ch  ręka  T w ó rc y  u t k a ł a  osnow ę  n a 
szego życia! M n ie m a ją ,  że dosyć j e s t  zga 
sić c z u ło ś ć  i p r zez wy c ię żyć  c h a r a k t e r ,  
od jąwszy  wszys tk ie  p o w i e r z c h o w n e  j ego 
oznaki .  N ie  widzimyż p rz e c iw n ie ,  że o- 
we  w ł a d z e  czucia  i myśl i  są  p r a w d z i w e -  
ini ogn iwami  spa ja j ącemi  nas ze w sz y s tk ie m  
co j e s t  bosk ie in ,  że aby ich popęd  s k i e r o 
wać i zwoln ić ,  do n ichże  samych  w ł a ś n i e  
p r z e m a w ia ć  należy?

S k u te k  takiego w y c h o w a n i a ,  z u p e ł n i e  j e s t  
różny we  Fra ncy i  i Angl i i .  W  Angli i ,  s t a 
re w y ob ra że n ia  k r ąż ące  w tow ar z ys k i em  c i e 
le,  s ł u ż ą  za p r zec iw- wagę  powśc iąg l iwośc i  
n a k a za ne j  k ob ie to m .  P o n i e w a ż  Angl icy 
wysoce cen ią  osobi s tość  każdego ,  nie  mo gą  
w z b r o n ić  p łc i  p i ę kn e j  pod z i e la ć  to u c z u 
cie.  Ob ycza je  leż k ob ie t  są z i mn e  i s u r o 
we na  pozór ,  r zeczywiśc ie  zaś s tan ow cz e  

śm ia łe .  T o w a r z y s k o ś ć  f rancuzka  o tacz a  
kobie ty po tę żn i e j sz emi  daleko  więzy,  u tw a -  
za im i s tn ien ie  ba rdz iej  s z t u c z n e ,  w p a ja  

w nich zasady da leko  mocniej  k r ę p u ją c e .  
C z y ta n ie  ro m an só w ,  rozmow y wolnie j sze 
n iżel i  w Angli i ,  wcześ n ie  czynią d o j r za ły m  
u m y s ł  kob ie ty  f rancuzk ie j ;  a może  w ogó
l e ,  przy wy kn ien ia  te zaos t rza jąc  dow cip ,  
wys usz a ją  p rędze j  niżel i  w Angli i ,  a nade-
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w s z y s lk o  w N iem cz ec h ,  p ros to t ę  i p i e rw sz y  
kw in t  c z u ł o śc i  i inyśli .

W e  F ra n c y i ,  k o b i e ty  p o d le g łe  są  p rzy-  
zwoitoś .ciom; w Angli i  e tyk iec ie .  N ie m ni e j  
d l a  t ego  w obu  tych k ra j ach  cen ią  n a t u r a l 
ność ;  j e s t  on a  p r z e d m i o t e m  w y łą c z n e j  z u 
p e ł n i e  nau k i .  »Córko  moja ,  bą dź  n a t u r a L  
n ą , »  mów i  nie j e d n a  d o b r a  m a tk a .  O w a  
w y u c z o n a  p r o s to ta  za le ży  na tein,  aby  nie 
c z yn ić  tego czego inni  n ie  czynią ,  śc iskać ,  
że  t ak  p o w ie m ,  duszę  i u m y s ł  j a k  najobci -  
ś l e j s z ą  s z n u r ó w k ą ;  a  co n a j dz iw n ie j s z a ,  
p o t r z e b a  k o n ie c z n ie  u le d z  t e m u  w y m u s z e 
n iu ,  pod  k a r ą  śmieszności .

W  N iem cz ec h ,  mniej  d a l e k o  w idz imy ś l a 
d ó w  lej  wy ucz one j  e l egancyi ,  tego p r z e p i 
so w eg o  życia.  W  ogóle ,  Ang ie lka  na  to ży
j e ,  ab y  r o b i ł a  h e r b a tę ,  F r a n c u z k a  d la  z a lo 
tn ośc i ,  a N i e m k a  d la  g o s p o d a rs t w a .  Co 
do  mi łoś c i ,  ta miesza  s ię z tein wszys lk ie in  
i p r a w ie  w r ó w n y m  s t o s u n k u  w e  w szy 
s tk i c h  k ra jach .  W  N i e m c z e c h ,  życ ie  d o 
m o w e  p o c h ł a n i a  w sz ys tk ie  w y o b r a ż e n i a ;  
n i e  p o św ię ca ją  t am k s z t a ł c e n i a  u c z u ć  m o
ra ln yc h ,  w y k s z t a łc e n iu  u m y s ł o w e m u , a  mnie j  

0 j e s z c z e  po w ab n e j  u k ła d no śc i .  N ie  k aż ą  
p r z y t ł u m i a ć  lub  p o k r y w a ć  w ra ż e ń  i uczuć  
n a tu ra ln y ch ;  kob ie ty  też d la tego z a c h o w a ły  
t a m  więcej  osobi s tości  c h a r a k t e r u ,  a po ezya  
n a t c h n i e n i a  in i ęsza się z r zec zyw is toś c i ą  
po sp o l i t e g o  życia .  N ie  r az w id z i a ł e m  
w  Nie m cz ec h  roz w i ja j ą c ą  s ię  i n s t y n k to w ą  
p r o s t o t ę  i za ch w yc a j ą cą  św ie ż o ść  uczuć.  
S a m a  n a w e t  p r zy sa da  b y ł a  p r z e s a d z o n ą  n a 
t u r a l n o ś c i ą  i nie r az  wie lce  innie b a w i ł a .  
A n g ie l k a  j e s t  z u p e ł n ą  a r y s t o k r a t k ą ,  n a w e t  
gdy ojciec j e j  j e s t  tylko ku pc e m  ko rz e nn y m .  
U m y s ł  j e j  s p r o w a d z o n y  z p r os te j  d r o g i ,  
p e w n e i n  p r zy ję te m  w y r a c h o w a n i e m ,  p rzy
w i ą z u j e  f a ł s zy w e  w y ob ra że n i a  p o s p o l i to 
ści ,  do z a t r u d n ie ń ,  k t ó r e  r ze cz y w iś c i e  nic 
w  sobie  p o sp o l i t eg o  nie  ma ją .  M oż n a  j ą  
w id z i eć  nu d zą cą  się c i e r p l i w ie  przy oknie  
l u b  k l a w i k o r d z i e , n u cą cą  m i ł o s n ą  p io s n 
kę  j a k  gdyby c z y ta ła  e l e m e n t a r z ,  h a f tu j ą 
c ą  c h u s te c zk ę ,  lub  r ob ią c ą  s i a tkę .  Nudzi  
s i ę ,  lecz nu d z i  się sz l ache tn ie .  W  M o n a 
c h i u m ,  W i e d n i u ,  Ber l in ie ,  m ł o d a  i p i ę kn a  
c ó r k a  w ie l k ie j  damy,  schodzi  i w b i eg a  po 
sch od ac h ,  nosząc  za  p as em  k luc ze  od  sp i 
ż a r n i  i p iwn icy .  L o l o t t a  W e r t e r a  s m a r u 
j ą c a  m a s ł e m  grzank i  ch l eba ,  na k tó ry ch  wi
d o k  k o c h a n e k  je j  we  ł z a c h  s i ę  r o z p ł y 
w a ,  b y n a j m n ie j  n i e  j e s t  ż a r t e m ,  a j e szcze  
m n ie j  parodyą .

T o  p o ł ą c z e n i e  czu ł ośc i  i z a t r u d n i e ń  d o 
m o w y c h ,  n a d z w y c z a jn i e  pospo l i t e  j e s t  w 
N ie m cz ec h .  W  Angli i  p r z e c iw n ie ,  czu łość  
z n a n a j e s t  ty lko w po i i czoszkach . j edwab nyc h

WYDAWGA~1f7 ś
w Drukarni przy Ulicy Nowo-

r ęk a w ic zk a ch  s ł o m k o w e g o  koloru i b i a łym 
a t ł a s i e .  P e w n e g o  dnia ,  ko b ie ta  z wyższego 
s t a nu ,  k tó ra  m i a ł a  ze inną odw ie dz ie ć  gale.  
ryę o b r a z ó w ,  w y m ó w i ł a  s i ę ,  gdyż to był  
d z i e ń  p rze zn ac zo n y  na p ran ie .  J e d n a k ż e  jej 
u m y s ł  b y ł  w y k sz t a ł c o n y ,  obej śc ie  tchnące 
s z la c he tn o ś c i ą  i p e ł n e  wdz ię ków ;  nie wie
le z n a ł e m  zn ak om i t szy ch  kob ie t .  Die grosse 
H aesche ( w i e l k i e  p r a n i e ) ,  j e s t  og romnym 
w y p a d k ie m  dla  wszys tk ich  ko b ie t  n iemiec 
kich;  b ia da  t e m u  kto wó wcz as  w e j ść  się 
do ich d o m u  ośmiel i !  w szys lko  tam pr z e w r ó 
con e  do  góry nogami .  I l eż  to razy damy,  
i to j e sz c z e  dainy d w o rs k ie ,  po św ię ca ją  za
p ro sze n ia  i w izy ty  wielkiemu pran iu!  Nie 
t r z e b a  za pom ina ć ,  że nie m ó w ię  o żonach 
rz e m ie ś ln ik ó w  i w y ro bn ik ó w .  W tych klas- 
sach,  żo na  j e s t  ty lko p ie r w s z ą  s ługą .  My
śli  j e d y n i e  o kuchn i  i p r an iu .  Pom iędz y  
t emi  d w o m a  os ta t ecznościa in i :  życ iem go- 
sp od a rs k ie in  i d r o b i a z g o w e m , k tó r e  po
c h ł a n i a  c a ł e  po jęcie ,  i ow em  fa ł szywem 
sz lucz ne in  w y m u s z e n ie m ,  p r zy t łu mi a j ąc e in  
p r a w d ę  c h a r a k te r u :  z na jd u je  się i d e a ł  ko
b ie ty ,  towa rz ysz k i  mężc zyz ny ,  tyl e oświe
cone j ,  aby go m o g ła  z r o z u m i e ć ,  ty le  nai
w ne j ,  aby z a c h o w a ł a  p r a w d z i w e  uczucia,  
t y l e  sk ro m nć j ,  aby nie p o g a r d z a ła  tern wszy- 
s t k ie m ,  co się p rzyczyn ia  do d ob reg o  bytu 
i p r z y je m n o ś c i  życia.

W  H is z p a n i i  i W ł o s z e c h ,  p o s tę p  wy
c h o w a n i a  z u p e ł n i e  j e s t  różny.  K o b ie t y  u- 
czą  się d r żeć ,  u l egać swym namiętnościom,  
ż a ł o w a ć  za nie i na now o ro zp o c zy na ć  to 
n a s tę p s t w o  winy  i ż a l u ,  dopók i  n ie  na
d e j d z i e  w i e k ,  który wydzie ra  iin zarazem 
u w o d z ą c ą  m i ł o ść  i ocz yszcza jącą  karę. 
Z w r ó ć m y  j e d n a k ż e  na to uwagę ,  że w tych 
k ra ja ch  pod  n ie k t ó r em i  względy,  nie  ist
n ie j e  p r a w o  p rzyzwoi tości  towarzyskich.  
D o b re  lub  z ł e  pos tę po wan ie ,  n i e  zawisło 
od to w a r z y s t w a .  P o n i e w a ż  zw ią zk i  we 
W ł o s z e c h ,  są  s k u tk i e m  na t ch n io n eg o  po
p ę d u  , s z an u ją  j e  i myś lą  że l u d z io m  nie 
na leż y  mi ęs za ć  się do sp raw tak ich.

W s z y s c y  p od ró żn i  zga dza ją  s i ę ,  iż wa 
W ł o s z e c h  pa nu je  w ie l k a  w olność  obycza
j ó w ,  że u cz u c i a  z d r a r z a j ą  się i rozwijają 
z m o c ą  i n i e p o d le g ł o ś c ią  niepochodząeą 
z samego  t y l k o  k l i m a t u ,  lecz i z wycho
w an i a  kob ie ty.  W  N ie m c z e c h  t e nż e  sam 
z a p a ł  i s tn iej e ,  ty lko j e s t  nieco lepiej  skie
ro w a n y m .  Mnie j  t am j e s t  wystawności# 
e t yk ie ty  niż w Anglii  i F ran cy i .  Próżno*4 
mii i ej ofiar o t r zy m u je .

( D o k o ń c z e n ie  nas tap i ) .

: J O 7 '  ... '
D M O C H O W SK I.

Senatorskiej Nro 476 Lit. D.  _
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21. M U Z E U M  D O M O W E Dnia 21 Maja Roku 1836,

P o m i ę d z y  rzą dk iem !  i k o s z to w n e m i  przed* 
miotami ,  k tó r e  z n a j d o w a ł y  się w ska rbcu  
kośc ioła Ś w ię te j  Kap l i cy  w P ar yż u ,  b y ł  ka
mień a g a t - o n i i , na j większy  ze wszys tk ich 
jakie są  z n a n e  do tą d .  Dług i  b y ł  na s to 
pę, a sze rok i  na dz ies i ęć  cali.  L ic zne  p ł a s k o 
rzeźby z a j m o w a ł y  j ego  po w ie rzchn ię .  C e 
sarze Greccy ,  posiada jąc  t en  ka m ie ń  w pr z ó 
dy nim go p r zyw iez iono  do Fra ncy i  , n i e 
wiadomo w ja k ie j  e po c e  i z j ak ie g o  p o w o 
du, m ni e m a l i  ze w y ob raż a  p r ze d m io ty  z pi
sma świę tego .  Odgad l i  że p ła sk o rz e ź b a  
wys tawia  t r y u m f  Jó z e f a  w Eg ip c ie  za cza- 
»ow F a r a o n a ,  i d l a  t ego p rzyda l i  postaci  
c*lerecl i  ew a n g e l i s tó w  wy ro b i on e  w emal i i  
w cz te rec h  rogach ra m y,  w k tó rą  oprawio-  
n° agat .  M n i e m a n i e  to,  p r zy ję to  we Fran-  
CJ> bez ża dnego  rozb i o r u .  K ar o l  V. u w a 

ża jąc t e n  kam ień  za świę tość ,  d a r o w a ł  go 
k ośc io ł ow i  Święte j  Kapl i cy  i pod czas w ie l 
kiego n a b o ż eń s tw a ,  p o k az yw an o  go w i e r 
nym,  aż d o r :  1GIlł, w k tó ry m to czas ie ,  p a n  
de P e i r e sc  r adzca  p a r l a m e n t u  p r owa nc-  
kiego i b a r d z o  b iegły archeo log ,  u d o w o 
d n i ł ,  że agat  ten w yo b raż a  apo t eoz ę  ce sa 
rza Augusta ,  nie zaś  j a k i  rel igi jny p r z e d 
miot .  >'

P o s t r z e ż e n i e  to,  z w r ó c i ło  u w ag ę  uc zo 
nych;  uzna no  j e d n o m y ś l n i e , źe ta r z e ź b a  
n i e  należy wca le do historyi  ś w i ę t e j ,  że 
w y ob raż a  apo teozę ,  lecz m e  zgodzono  się 
k tóry z ce sa rzów je s t  j e j  p rze dm io t em .

P ł a s k o r z e ź b a  dziel i  się na t r zy  g ruppy,  
u m ie sz cz o ne  j e d n e  nad  d r ug iemi .  N a j 
wyższa,  wys tawi a jąc a  przyjęcie  do n ieba,  
nowego bożka ,  s k ła d a  sic z p ięciu  f igur ,
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ś r o d k o w a  z dz i ew ię c iu ,  do lna  z dzies i ęc iu .  
O p ró c z  n ie k tó r y c h  d ro b ny ch  sp rze cz noś c i ,  
z g a d z a ją  się w zg lę d em  z n a c z e n i a  dw ó ch  
n iż sz y c h  p ł a s k o r z e ź b .  D o ln a  wy obr aż a  
p o d b i t y c h  b a r b a rz y ń c ó w ;  ś r o d k o w a ,  zgro 
m a d z e n i e  g ł ó w n y c h  c z ł o n k ó w  fami l i i  Ty-  
b e r y u sz a ;  lecz nie zg ad za ją  się co wy o
b r a ż a  g r u p p a  na jwy żs za .  Nie  b ęd z ie m y  
w c h o d z i ć  w w y k ł a d  r o zm a i t y c h  sys tema-  
tó w ,  p o w i e m y  tylko,  że taż sa ma  f igura 
w y o b r a ż a  p o d ł u g  j ed n yc h  Augus ta ,  p o d łu g  
d r ug ic h  J o w i s z a ,  p o d ł u g  t r ze c i c h  W e u e r ę .

Dz is i a j  na j l i c zn ie j sz e  i n a j po w a ż n i e j s z e  
z d a n i e  j e s t ,  że  k am ie ń  t en  r zn ię ty  b y ł  za 
p a n o w a n i a  T y b e r y u s z a ,  na  p a m ią t k ę  Apo
t e o z y  Augus ta .  W y ż s z a  g r u p p a ,  wyobra -  
l a ł a b y  za te m  pr zy jęc ie  do  O l i m p u  tego 
c e s a r z a ,  p rze z  j ego  k r e w n y c h  j u ż  z m a r 
ł y c h ,  ś r o d k o w a  w y s t a w i a ł a b y  k r e w n y c h  
j e s z c z e  ży jących ,  a do  n ich  p r zydany  zo
s t a ł  za t r o n e m  T y b e r y u s z a ,  se n a t o r  Nu-, 
m e r i u s  At t ieus ,  k tó r y  p rz ys ią g ł ,  ze  wi 
d z i a ł  c e s a r z a  Augus ta  un ies ion ego  do  nie
ba .  Fi  gu ra  t a  w lep ia  wzr ok  w w yższą  g rup-  
p ę ,  j a k  gdyby  u d e r z o n a  s w o j e m  w i d z i a 
d ł e m .  N ar eś c ie ,  do ln a  g r u p p a ,  na k tóre j  
są  pos tac i  po db i ty c h  na r o d ó w ,  b y ł a b y  s y m 
b o l i c z n y m  z n a k ie m  p a n o w a n ia  Rzymu,  
T ł u m a c z e n i e  to,  j e s t  dosy ć  p o d ob ne  do 
p r a w d y ;  j e d n a k i e  nigdy n ie  będz ie  m ia ło  
z u p e ł n e g o  u d o w o d n ie n i a .

Z  resz tą ;  p r ac a  a r t ys ty ,  j a k i  bądź w y s t a 
w i a  p r z e d m i o t ,  za s łu g u j e  na  po w sze chn y  
p o d z i w  i u w ie lb ie n ie .  W y r a z  tw a r z y  d o s k o 
n a l e  j e s t  od dan y .  G ł o w a  c z ł o w i e k a  s i e 
d z ą ce g o  na k on iu  i s a m eg o ż  k o n i a ,  j e s t  
n i e z r ó w n a n e j  p ięknośc i .  Z n a w c y  n ie  m o 
g ą  w yd z iw ić  się g r o m ad z ie  n i e w o l n i k o w i  
n i e k t ó r e  w p r a w d z i e  pos taci  nie s ą  t ak  do
s k o n a l e  wyko ńcz one :  m oż e  to p o ch o d z ić  
s  t e j  p rzyczyny ,  że r o zm a ic i  a r tyśc i  p r a 
c o w a l i  nad tern d z i e ł e m ,  i że ba rdz o  j e s t  lu 
d n ą  r ze źb a  na agacie .  K a m e a  ta j e s t  r a z em  
c u d e m  sz tu k i  i c u d e m  p r z y r o d z e n ia ,  j e s t  
b o w i e m  na j wi ęks zy m i n a j p ię k n i e j s z y m  a- 
ga te rn ,  j a k i  ty lko  znać m o ż em y .  R o z m a i -  
t e  j e g o  kolory nie tw o r z ą  p la m ,  a l e  n a 
s t ę p c ą  j e d n e  po d rug ich  r e g u l a r n e m i  p o 
k ł a d a m i -  N a  w ie r zc hu  j e s t  c i eu k i  po
k ł a d  c i em ne go  ko lo ru,  po te m n a s t ę p u j e  
p o ^ ł p d  d o sk on a łe j  b i a ł o śc i ,  w k t o r e m  wy- 
r o b i o n e  są  p ła sk or z eź b y ;  na spodz ie  j e s t  
p o k ł a d  cz a rn y ,  do sk on a l e  odb i j a j ący  g ru p-  
py u m ie s z c z o n e  na n im.

Agat  t en  zn a jd u je  się t e raz  w zb io rze  s t a 
ro ży tn oś c i  w Bib l io tece  k ró lew sk i e j  w Pa- 
ryżifci j a k  na j l ep ie j  je st  za ch ow an y .  Ry c i 
n ę  j ego za mie śc i l i śmy  w pi śmie n as ze m ,  
j a k o  piękny wzór  s t a ro ży tne j  sz tu k i .

V O E  Z Y A.

P om ię d z y  t ę g o o ie s n e m i  p o e t a m i  nasze-  
m ł , m a ł o  d o t ą d  z n a n y ,  a na l eżącym do 
wy ższego  r z ę d u  p i s a r z y ,  j e s t  S t a n i s ł a w  
S t a r z y ń s k i .  Peyęd  c z te r n a s tą  laty zboga-  
e i ł  s cenę  nas zą  p r z e k ł a d e m  t ragedy i  Gryl l -  
p a c e r a  M atką rodu , k tó r em u  s p r aw ie d l iw e  
za le ty p r z y z n a ł a  pub l i czność .  St .  S t a 
r zyńsk i  szczegó ln ie j  ce lu j e  w ,p ieśn iach ;  od
zna cza  się vy nieb n i ez m ie rn ą  ł a t w o ś c i ą  w ie r 
sza,  b o g a c tw e m  w y ra ż e ń  i p i ę knośc ią  myśl i .  
Do tąd ,  zbyt  in a ł a  l i czba poezy i  j ego og łoszo
na b y ł a  drukiem.,  ł l a l i c z a u in ,  pismo k tó rego 
dw a  toiny w ysz ły  we L w o w ie ,  u m ie śc i ło  ki l 
ka  pieśni  S t a rzyńsk iego .  \Y D z ie n n ik u  W a r 
s z a w s k im  od r o k u  1820 do 1S29, zn a jd u je  
się pa rę  j ego  e l eg i i .  M a ją c  spo sob noś ć  u- 
zyskać  k i lka  pieśn i  i elegi i  tego p o e t y ,  z 
p r a w d z i w ą  p r z y j e m n o ś c i ą  u m ie śc im y  je 
w M u z e u m  Dornow em,

W I O S K A  W  U P A C R .

E lcgja  Sty t ir . StartyriskiegOy
wNajrańsza z ptaszyn przelotnych,  

Wiejskiej  chaty przyjaciółka*
Ku poddaszu s tr zech wilgotnych*
Siniga już,  chyża jaskółka-.

Wk ró tc e  i  słowik powróci 
Do skromnej ,  jak. on  zaciszy*
W  Maju kocha,  w Maju nuci*
Minął  Maj, n ikt  go nie słys-z.yy

Głos jego,  rozkosznem. brzmieniem,  
Świata wskrzeszenie wy wróży,  
i powita słodkieui  pieniem,
Każdy- pączek świeżej róży.

Wiosno! więcejź cz łeku  t r seba? 
Szczęśl iwy Alpów ustroni ,  i
Przej rzysty błękicie n ie ba ,
I mi ł a  zieloność błoni ,

W  pogodnem waszćm przestworza,  
W z r o k  mój, b ł ą ka  się i tonie,
A na tćin rozkoszy morzu,
Wi a t r  pływając zbiera woniel

Ty druszko  pasterskiej  s t rzechy,  
Helwetów piosnko radosna;
Roznieś to głosem pociechy:
>5nóvv dla szczęścia,  nowa wiosna!*
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M U Z E U M  D O M O W E

D A W N E  S T R Z E L B Y  R Ę C Z N E .

S t r z e l b y  r ę c z n e  w yn a le z i o n e  w  p i ę t n a 
s tym w i e k u ,  z w a ł y  s ię  a r m a ta m i  r eczn e-  
mi  i s k ł a d a ł y  się po p r o s t u  z lufy ż e l a 
znej  b e z  p a n e w k i  i ku rk a .

Ażeby  p rzy  s t r ze la n iu  z t e j  b r on i  n ie  
z r a n i ć  s ię j e j  co f n ięc iem,  p r z y p r a w io n o  do  
n ieb hak  od la ny  r a z e m  z lufą,  a  k tóry z a 
t r z y m y w a ł  j ą ,  gdy dla  s t r z e l a n i a  o p ie ra n o  
b r o ń  na ki ju d r e w n i a n y m ,  z t ąd  p os z ło  n a 
zwi sk o  muszkietów z hakiem.

Z a z w y c z a j ,  m u s z k i e t  t en  b y ł  b r o n ią  pie-  
cho t nych ,  d ług i  na c z te ry  s topy  do p ięciu,  
w a ż y ł  od 50 do 100 f u n t ó w ;  na jci ęższych 
u ży w a n o  ty lko  n a w a ł a c h ,  a na j l że j sz e  m ie 
li t a k ż e  j e i d z c y .  T e  m u s z k i e t y  za p a l an o  
lo n te m .

Z cz a s e m  d o s k o n a lo n o  co r a z  ba r dz ie j  te

n a r z ę d z i a  w o je n n e .  P r z y d a n o  do  n ich o- 
p r a w ę ,  aby  m o ż n a  b y ło  o pr ze ć  bróii  n a  
r a m i e n iu ,  i  b l achę ,  p r z e z k t ó r ą b y  lont  p r z e 
c h o d z i ł  i d o t y k a ł  się do po dsypk i .  T a k i m  
więc s p o so b e m  z r ob i on o  m u s z k i e t  « lon 
t e m ,  do tą d  u ży w a n y  n  l ud ó w  Wschodn ich.

M e c h a n iz m  te j  b r o n i ,  n i e z m i e r n ie  j e s t  
pros ty.  N a  b lasze  z n a j d o w a ł  s ię kurek 
zw a n y  w ęiem  z  p o w o d u  j ego  k s z t a ł t u ,  w  
k tó rego  pa sz czę  lo n t  wsad za no .  D o ty k a 
j ą c  się r ę k ą  d łu g i e j  sp r ęży ny ,  s p u sz cz an o  
ku r e k  z z a p a l o n e m  lo n te m na  p a n e w k ę ,  i 
t ym s p o s o b e m  z a p a l an o  podsy pkę .  P o n i e 
waż t en  m u s z k i e t  b y ł  p r a w i e  tak c i ężk i ,  
j a k  m u s z k i e t  z ha k i e m ,  u z b r o jo n y  n im ż o ł 
n ie rz  p ie ch o tn y  n o s i ł  t akże  kij oku ty  u do
ł u ,  k t ó r e n  z a t y k a ł  W z i e m i ę ,  u góry z a ł  
op a t rz o n y  w i d e ł k a m i ,  na  k tó ry ch  ó p i e r h ł a  
się b r o ń  d la  t e m  lepszego wycelowania.

Pistolety zaczęto robić w połowie sze
snastego wieku , i nazwisko ich pochodzi 
od miasta Pistoja w Toskanii, gdzie wszczął  
się len wynalazek. Były z kółkiem , a ich

lufa d ł n g a  b y ł a  n a  stopę* N iem cy  używa* 
U ich z r a z u ,  a  p o l e m  Fra ncu z i .

Szlucce napierśne były także bronią tt- 
żywaną w dawniejszych czasach, a teraa

M u s z k i e t  t  lontem przez  d ł u g i  czas  b y ł  
zw yc za jną  b r o n i ą  p i e c h o t y ,  aż do L u 
dwika  X I I I g o .  U czy n io no  go l ż e j s zy m ,  a 
s top n i owo  u l e ps za ją c ,  d o p r o w a d z a n o  nare-  
ście do  tć j  d o s k o n a ł o ś c i ,  j a k ą  ma te raz .  
W e  ws zys tk i ch  w y n a la a k a c h ,  lu dz ie  nie t r a 

fią od r az u  na sposób  na j p ros t szy  i n a jdo
godn ie j szy .  Nim wyna leź l i  zaniki  do  s t r ze lb  
i p i s t o le t ó w ,  a n a  os t a tk u  p i s t o n y , rob i l i  
m u sz k ie ty  z k ó łk ie m ,  k tó re  się n a k r ę c a ł y  
k l u c z e m ,  i t e n  d o p ie ro  w yna la ze k  naplro* 
w a d z i ł  n a  inyśl  ro b ie n i a  za m kó w .
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z a g u b io n ą  z u p e ł n i e .  Było to,  mó w ią  w s p ó ł 
cz e ś n i ,  n a r z ę d z i e  poś r edn ie  między m u s z 
k i e t a m i  a p i s t o l e t a m i ;  z p o w o du  c i ęż 
k o ś c i ą  za w ie s z a n o  j e  na sze rok im pas ie  i 
s t r z e la j ą c  op i e ra no  o piers i .  D op i e ro  za 
L u d w i k a  X I V .  u p o w s z e c h n i ły  się w p i e 
c h o c i e  ka r a b in y  o sa dzo ne  b a g n e t a m i ,  j a 
k ic h  do tychczas  u ży w aj ą .

O K O B I E T A C H .

0  ich przeznaczeniu i obyczajach u ludów
Łegoczesncj Europy.

( D o k o ń c z e n i e . )

W i e l e  k o b i e t  n i e m ie ck ic h  b a r d z o  j e s t  
u c z o n y c h ,  n ie k t ó r e  n a w e t  są a u t o r k a m i ,  
cho c iaż  b ł ę k i t n e  pończochy  (a ) ,  k t ó r e  za j
m o w a ł y  n iegdyś  p e w ie n  rodza j  t r o n u  w 
W i e l k i e j  B r y t a n i i ,  żadne j  potęgi n ie  wy
w i e r a j ą  w N ie m cz ec h .  S k or o  ty lko ko b ie 
t a  p r ag n i e  w y k s z t a ł c i ć  swój  u m y s ł ,  n i e  
s b y w a  j e j  n a  sposobnośc i  ani  w W i e d n i u ,  
a n i  yf P r a d z e ,  ani  w Ber l in ie ;  lecz p o s ł u 
s z n a  j e s t  t y lk o  w ł a s n e j  woli ,  w ł a s n e j  chę 
c i ,  n i e  zaś p o t r ze b i e  b ł y sz c z e n ia  i uc ho 
d z e n i a  za  a r ty s t kę  j a k  we  Fran cy i  i Anglii .  
I l e ż  to b ie d n y ch  ofiar w i d z i a ł e m  w tych 
d w ó c h  k r a j a c h ,  k tó re  r y s o w a ły  o k r o p n ie ,  
m a l o w a ł y  kw ia t y  bez żad nego  gus t u ,  m o r 
d o w a ł y  k l a w i k o r d ,  w y m u sz a ł y  k i lka  n ę 
d z n y c h  a k o r d ó w  z ar fy i na los p r z y ta c z a 
ł y  p a n i ą  S ta e l  i Byrona .  A mogąc  bydź  
dobrCini  g o s p o d y n i a m i ,  sa mo chc ąc  o k r y 
w a ł y  się śmi esznośc ią .  W  Nie m cz ec h ,  ko
b i e t a  k tó r a  nic nie u m i e ,  która s ię tylko 
w ie l k ie n i  p r an ie m  z a j m u j e ,  bez  ws tydu  
p r z y z n a j e  s ię  do swoje j  n i ewi ado moś c i ;  
l e cz  j e ś l i  ma  d o b r e  p o j ę c i e ,  znać będz ie  
% -gruntu S zek sp i ra ,  będz ie  u m ia ła  d w a  lub 
t r z y  j ę zyk i ,  będ z i e  t ł ó m a c z y ć  ang ie l sk ich  
p o e t ó w  (k t ó rz y  ba rdz o  są dzisiaj  w mod z ie  
po  za  R e n e m )  i u lega jąc  w ro d zo ne j  s k ł o n 
no śc i ,  bez  ża dn e j  ch lu by  ze swych z d o b y 
c z y ,  za dz i wi  cię rozmai tośc ią  wiado mo śc i ,  
k t ó r e  d la  samej  ty lko s i ebie  nag ro m a d z i ł a .

N ic  pospo l i t szego  we F r a n c y i ,  j a k  ko
b i e t a  sa ty ryczna .  W  t rzydz ies tym r o k u ,  gdy 
j u ż  s t r ac i  z ł u dz e n ia ,  gdy ju ż  d w a  lub t rzy 
r a z y  sk ru szy  b o ż y s z c z e ,  k tó re  s a m a  so
b i e  tw o r z y  w  p ie rws zy ch  m a r z e n i a c h ,  a l 
b o  p o d ł u g  p ie rws zy ch  czy tanych r o m a n s ó w ,  
w n o s i  zw yk le  w św ia t  zgub ną  p r ze zor no ść
1 p r z e b ie g ło ś ć ,  n i e p o h ł a ż a n i e  i u sz cz y p l i 
w e  sz y d e r s tw o ,  po kr y t e  z a s ło n ą  l e k k o m y ś l 
nośc i .  Od d z i e c iń s tw a  s p o ł e c z e ń s t w o  c ię
ż y ł o  nad nią i z m u s z a ł o  j ą  do p o w ś c i ą g a 
n i a  się i ud aw a n ia .  T e n  ro dza j  i s t n ie n i a ,

(a)  Blue staKking imię nadawana w Anglii 
kobietom l i teratkom.

p r z y t ł a c z a  i p rzygaszą wszys tk ie  tk l iwe  u- 
czuc ia ,  j e s t  w p r o s t  p rze c iw n ym  c h a r a k t e 
ro wi  kobie ty .  J e s t  to sz tuczny  wys tępek .  
T y s i ą c  z łych w p ł y w ó w  z m i e n i ł o  j ą  i p rze 
ksz ta ł c i ło ;  p o c z ą t k o w a  ed u k a c y a ,  m a ł ż e ń 
s tw o  j e d y n ie  d la  w id o k ó w  z a w a r t e ,  d ł u 
gie po w śc i ąga n ie  się,  wszys tko  to, cob y  tein 
mocn ie j  z a h a r t o w a ł o  męzk i  ch a r a k te r ,  p r ze 
is t acza c h a r a k t e r  kob ie ty i nada je  m u  od
c ień  usz cz y p l iw e j  i roni i  t ak  obcy i nie
w ła ś c iw y  je j  p ł c i  w n a t u ra lne n i  s tanie.  
W  N ie m c z e c h  nie  n a p o t k a ł e m  ani  j e dn e j  
k ob ie ty  sa ty ryczne j .  P ra w d a ,  iż N ie m k o m  
z u p e ł n i e  z by w a  na w d z i ę k u ,  e l egancy i  i 
l e kk ie j  r oz lho w ie  F ra n cu z ek .  Ż ar to w an ie  
nie j e s t  dla  n ich l ekk im r y d w a n e m ,  k tó 
r ym w lot  k i e ru j ą ,  j a k  św i e t n e  kob ie ty  sa
lonów paryz k ich ,  lecz c i ęż k im  w oz e m  do 
k tó rego  p rzy pr zę ga ją  s ię dosyć  n ie zgr a 
bn ie .  Z by t  p o w a ż n ie  z a jm u j ą  się każdą  
rzeczą ;  za w ie l e  ma ją  p ros to t y  w dusz y  i 
u m y ś l e ;  nie  pos ia da j ą  t a j em nic y  ow ej  ł a 
twej  g rzecznośc i ,  k tó ra w sz yb k im  i ma ło  
z na cz ąc ym  w y r a z i e ,  z d a je  się p r ze sy ła ć  
k a ż d e m u  j a k ie ś  niby p ó ł  - poch lebs tw o i 
p rzy j azn y  u ś m i e c h ;  t a j e m n ic a  ta  do  sa
mych  ty lko  f r an cuz ek  należy.  N i e  posia
dają t akże  owej  u k ł a d n e j  i z imnej  g rzecz 
ności  A n g i e l e k ,  owego  po w ie r zc h ow ne go  
p o w a b u ,  wy g ł ad zo n eg o  j a k  z w i e r c i a d ł o ,  
lecz po do b n i e ż  bez  ognia.

Bardzo  m a łe  mie j sce  m ó g łb y m  dać  N ie m 
k om  w x iążce naj l ep iej  mi u po d o ba ne j .  
Gdy nap i szę  t ę  x iążkę ,  dam  je j  ty tu ł :  H i• 
story a  na tura lna  Zalotności. O p ię kna ,  szla
c h e tn a  xiąźka!  Każę  j ą  w y d r u k o w a ć  in 4to 
i p r ag n ę  ab y  m o g ła  i śdź w za w o d y  z o- 
w y m  s ł a w n y m  t r ak t a t e m  o m o t y l a c h ,  w 
d w u n a s t u  to m a c h  in fol io,  w y da ny m  przez 
pewne go  p ro fe sso ra  ho le nd ers k ie go .  Będę 
w niej  t r a k t o w a ł  najp rzód  o zalotnośc i  in
s ty nk to w e j ,  k tó r a  j e s t  w ła s n o śc ią  wszyst 
kich kob ie t ,  k t ó r a  j e  przy  śmie rc i  dopiero 
opuszcza .  P o te m ,  p r ze b ie ga jąc  d ł u g ą  ska
lę wszys tk ich  odcien i  za lo tn o ś c i ,  za tr zy
mam  się do p ie ro  na rozd z i a le  t r ak t u jącym  
o za lo tnośc i  w yr a c h o w a n e j  i filozoficznej;  
o tyin p ło d z ie  na jda le j  p o sun ion e j  i naj
r zadsze j  o ś w i a t y ,  zn a j du j ąc ym  się szcze
gó ln ie j  we F ra nc y i  i po sa lonach  arysto-  
kracyi  an g i e l s k ie j ;  kwiec ie  bez owocnym,  
w y zna ć  p o t r ze ba ,  k tó ry  j e d n ak  upa j a  i za
w rac a  g ło w ę ,  n iemnie j  j ak  mi ł ość  na j ba r 
dziej  n a i w n a  i najczys t sza.  Drugi  mój  toin 
poświęcę  tym odc i en i om , k tó re zalotność 
od ro zmai tych  p rzyb ie ra  c h a r ak te ró w .

Dla  wielu  kobie t ,  z a lo tn oś ć  j e s t  instyn
k t e m ,  d la  innych z a b a w ą ,  d la  n iektórych 
z a t r u d n ie n i e m ,  a d la  tych co na jda le j  po
s t ą p i ł y ,  nauką ;  w Niem cz ec h ,  za lo t noś ć  na
w e t  j e s t  na mię tn ośc ią .  Ł a t w o  wziąźćby 
m o ż n a  za lo t no ść  n i em ie cką  za m i ł oś ć ,  tak
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b ar d z o  do niej  j e s t  po d ob n a ;  lecz n ie  d a j 
cie s ię te in o s z u k a ć ,  j e s t  to ty lko  po p r o 
s tu ,  p o t r z e b a  ko ch an ia .  W e  F ra n cy i  ch o 
dz i  ty lk o  o to ab y  świe t n ie ć ;  w Angl i i  ż e 
by  zn a le źć  m ę ż a ;  w N ie m cz ec h  da l e j  po 
s u w a j ą  w y m a g a n i e ,  mi ło śc i  ż ą d a j ą ;  nie 
tej  żywej  i n a g ł e j ,  znane j  ty lko k r a i 
nom p o ł u d n i o w y m , l ecz  czu ło śc i  exal to-  
wane j  , a j e d n a k ż e  p raw ie  me taf i zycznej .  
P r z y to cz yć by  m o ż n a  t ys i ą c  na j oso b l i ws zy ch  
po święceń  się ko b ie t  n i e m i e c k i c h ,  i zda je  
ini s ię ,  że  one p ie rw s z e  d a ł y  świa tu  p rzy 
k ła d  ow y ch  p o d w ó jn y c h  s a m o b ó j s t w ,  kló 
re  od n ie j ak ie go  czas u  p r z e s t r a s z a ją  czy
t e ln ik ów  gazet .  S ł a w n y  j e d e n  poeta ,  k t ó 
ry się k o c h a ł  w swoje j  b r a t o w e j ,  w idzą c  
że j e s t  p a s t w ą  n ie u le c zo ne j  i s t r a sz l iwe j  
cho ro by ,  d o r a d z i ł  j e j  a b y  zakończyl i  r az em 
życie d l a  obo jga tak p r z y k r e ,  i s m ut ny  
ten d r a m m a t  w y k o n a n y m  z o s t a ł  w p o b l i 
skim la s k u .  O to d r ug i  p r z y k ła d  mnie j  
okropny  r o m a n t y z m u ,  k tóry N ie m ki  inię- 
szają  do życia r zeczywis tego .  P e w n a  d a 
ma  z wyższ ego  s t a n u ,  s t r ac iw sz y  n a r z e 
c z o n e g o ,  p o ś w i ę c i ł a  sic n a  us ł u g i  c h o 
rych w szp i t a l ach .  P o n i e w a ż  b y ł a  p r o t e 
s t a n tk ą ,  nie  mo g ła  z a te m  zostać  za k o n n i 
cą; lecz p e ł n i ł a  w szys tk ie  o b ow ią z k i  s io 
s t ry m i ł o s i e r d z i a .  N ac ze ln y  l ekarz  s z p i 
t a l a  d r e z d e ń s k i e g o , na p r ó ż n o  u s i ł o w a ł  
ed w ie śd ź  j ą  od tego p rz e d s ię w z ię c ia .  Aby 
ją  zn i ec hęc ić ,  z a c z ą ł  od w k ł a d a n i a  na  nią 
o b o w ią z k ó w  n a j p r z yk rz e j sz y c h  i n a j b a r 
dziej ob ur za ją c yc h  kob ie tę  d e l ik a t ną .  W y 
t r zy m ał a  tę p róbę.  Od p ię tn as tu  lat  p o 
s t ępu je  n ie z a c h w ia n y m  i spo ko jnym k r o 
kiem w tym z a w o d z ie  z u p e ł n e g o  w y r z e 
czenia s ię  s i e b i e ,  i n ie  opuśc i  go aż do 
grobu.

W  ta k im  k r a ju ,  z a m i ł o w a n i e  p różnośc i  
ma łą  b a r d z o  mus i  mi e ć  w ł a d z ę .  P o m im o  
dumy sw oje j ,  ang ie lk i  zm u s z o n e  są  dosyć 
często o ś m i e la ć  c i e rp iąc ą  p y c h ę ,  k tó ra  u- 
dręcza więks zą  część  mczk ie j  ludnośc i .  
Sama  t a  pycha  w a lc zą ca  z m i ł ośc ią ,  czyni  
wielk ie  n am ię t no śc i  po spo l i t szemi  w A n 
glii n i że l i  we Fra ncy i .  W e  F ra n c y i  zbyt  
wiele k o s z t o w a ł o b y  k o b ie tę ,  w y z n a ć ,  że 
nie j e s t  ko ch a ną  lub  że nią  bydź p r ze s t a ł a .  
To warzy sko ść  f r a n c u s k a  z a d a ł a  cios ś m i e r 
telny wi e l u  g łę b o k im  uczuc iom;  dobry ton 
na tein za le ży ,  aby l ekce  o w szy s t k i e i n  m ó 
wić i nie w z r u s z a ć  się n iczem.  W e  W ł o 
szech chc ą  bydź szczęśl iv/eini  i p od d aw a ć  
się c l iw i lo w am u n a t c h n i e n i u ;  we  Francyi  
nad ew szy s t ko  p r a g n ą  tylko us t r ze dz  się 
śmieszności .  P o z b a w i o n e  czytan ia  r o m a n 
sów, kob ie ty  w ł o s k i e  za c a ł e  w ych ow ani e  
* ro z ry wk ę  ma ją  m u z yk ę ,  w ra ża ją c ą  w du- 
**9 po t rzebę  n am ię t noś c i  i kochan ia .  W R z y 
mie,  cz u ło ść  za m ia s t  r o z t r w an ia ć  się i ni- 
•*czeć k r o p l a  po  k r op l i ,  j a k  w P a r y ż u ,  z

p o w o d u  tysi ąca d ro b no s t ko w y ch  w y p a d 
ków,  g romadz i  s ię ,  źe lak r zekę ,  pod uchro -  
ną  s p o ko jn e g o  i s tn ien ia  i b r ak u  wie lk ich  
w y p a d k ó w .  Nie t r ze b a  się spodz iewać  po 
w ło sk i ch  k o b ie ta c h ,  tys i ąca  m a ły c h  przy-  
mi l eń ,  w y m u s z o n y c h  i n au c zo n y c h  na p a 
mięć,  k t ó r e  w P a r y ż u  tak po tę żne  w y w i e 
ra ją  z ł u d z e n i e ,  lecz na tu ry  og n i s t e j ,  na 
miętnośc i  p r ze n ie s i on e j  nad  wszys tko.  N a 
tu ra  N ie m ek  z u p e ł n i e  j e s t  i nna ;  nie da j ą  
się p o w o d o w a ć  z m y s ł o m ,  lecz z dziec in-  
nein ub ie gan ie m od da ją  się c a łe  swej  w y 
o b r a ź n i ;  Angielki  zaś odznacza ją  się od  
wszys tk ich  kob ie t  d z i wa cz n ą  d e l i k a t n o 
ścią i w y sz u k a n ie m  w s t y d l i w o ś c i , k tó re  
za c h o w u ją  w mo w ie .  Czynn ość  mężczyzn 
zbyt  j e s t  za ję ta  in t e res sa mi  pol i tyki  i h an 
dlu,  aby im p o zo s ta ł a  choć k ropla  owego  

f a r  n ięn łe , na ł o n i e  k tórego  rozw ija się 
mi ło ść  w ło sk a .

Angie lka ga rdz i  n a de w sz y s t k o  p os po l i 
to śc ią ,  W ł o s z k a  p r z y m u se m ,  F r a n c u z k a  
z ł y m  to n e m .  Co  do Hisz pan i i ,  tego ży ją
cego g o d ła  ś redn ic h  w i e k ó w ,  t am to n a 
m ię tn o ść  mi łośc i  i s tn ie j e  w ca łe j  p r o s to 
cie,  ca łe j  czys tości  swojego  sz a l e ńs tw a .  
Ro«kosz pa nu je  w Hiszpan i i  , n a m ię t n o ś ć  
we W ł o s z e c h ,  p r óżn ość  we F ran cy i ,  przy-  
s to jność w Angli i  , mi łość  w Niem cz ec h .  
W  tym os ta tn im k r a j u ,  kob ie ty  j ą  u w a ż a 
ją  n ie  tyle  j a k  uczu c ie ,  ale raczej  j a k o  m i 
s tyczny  i lumina tyzin ,  sku p i en ie  się w j e 
dno  ogn i sko  cnot  wszys tkich ;  w ie rzą  w nią;  
m oż na  j e  naz wać  p r aw dz iw e m i  d e w o t k a 
mi mi ło śc i .  Kxal tu jąc  się r o z m y ś l a n ie m ,  
p oz b a w io n e  g w a ł t o w n e j ,  t yrańsk ie j  zazdro .  
ści,  u no sz ąc e j  se rce  W ł o s z k i ,  n ie  ma ią  t ak 
że l ek k ie j  za lotności ,  k tóre j  bodźcem  j e s t  
m i ł o ś ć  w ł a s n a ,  a k tó ra  t ak  d ługo  oż y w ia 
ł a  F ra n c u z k i .  L u b ią  życie s p o k o j n e ,  na  
ł o n i e  k tó rego  r o z w in ą ć  się moż e  ów ł a g o 
dny za p a ł .  Ob rzędy  pub l i czne  i u r o cz ys te ,  
u św ię ca ją  życie i te d r o b n e  z a t r u d n i e n i a  
g osp oda rsk ie ,  k tóre  im się w y d a j ą  o b r z ą d 
kami  do m o w ej  wiary.  T r z e b a  by ło  w i 
dzieć ,  z j a k ą  szybkością  p r zy w ią z a n i a ,  l e c i  
za r az e m  z j a k ą  s t a łoś c i ą ,  kobie ty g ie rm ań-  
skie cz yn i ły  w y b ó r  i s i lnie  p r z y w ią z y w a ły  
s ię do  n iego ,  gdy wojsk a  f r a ncu zk ie  p r ze 
b ieg a ły  w szys tk ie  zaką tk i  wie lk iego  p ań 
s tw a  K ar o la  Wi e lk ie go ;  go towe  by ły  z za 
p a ł e m  i bez  na jmnie j szego  s k r u p u ł u  do 
n i e s ł yc han ych  poświę ce ń  się,  i z w ł a s n e j  
woli p r z y k u w a ł y  się do nich u p or cz y w i e .

W s z y s t k i e  te  dz i w n e  odmiany  oby cz a jó w,  
po cho dz ą  racze j  nie z g run tu  sainegoż c h a 
rak te ru ,  leez z w p ł y w u  p raw i p rzy w y k n ie ń :  
o tein wą t p i ć  n i e m o ż n a ,  za s t a n o w iw s z y  
się,  że  N a p o l e o n ,  u d e r z e n ie m  swej  cza r o 
dzie jsk ie j  lóżczki  i o tw ie ra ją c  tylko p rzy 
k ła dn y m  m a ł ż e ń s t w o m  drzwi  sw ojego d w o 
r u  i d rogę  ł a s k  s w o i c h ,  p r ze i s to c zy ł  zu-
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p e ł o i e  oby cza je  N e a p o lu  i M e d i o l a n u .  R e 
s z la  W ł o c h ,  W e n e c j a ,  R z y m ,  F lo re n c y a ,  
t r w a j ą  d o tą d  pod u ro k iem  za s t a rz a ł yc h  wy
o b r a ż e ń ,  k tó r e  są ow oc em  z łego  w y c h o w a 
n i a  ko b ie t  i n icości  mężczyzn .

T a m  p r z e c i w n i e ,  gdz ie  j e n i us z  męzk i  
m u s i  r o z w in ą ć  się,  gdzie j e s t  ty si ąc p r ze 
s z k ó d  do z w a lc z en i a ,  ty si ąc n o w y c h  ś r od 
k ó w  do u t w o r z e n i a ,  gdz ie  ro z t r o p n o ść ,  od 
w aga ,  osz cz ędn ość ,  w y t r w a ł o ś ć ,  d o k u p u ją  
s ię  w ie l k i m  k o sz tem  t y t u ł u  obywate la ;  
t a m  gdzie  p a n u j e  c z y n n o ś ć ,  d uc h  z a t r u 
d n i e n i a ,  moc  duszy,  kob ie ta  inusi  k o n ie 
c z n i e  na  d rugi  szczebe l  zstąpić-  Na  cóż- 
by  s ię  p r z y d a ł a  w Ameryce  exa l t a cy a  n ie 
m i e c k a  , ży w ość  f r a n c u z k a ,  lub  w ło sk a  
n a m i ę t n o ś ć ?  By ł yby  to c h o r o by  c i a ł a  i d u 
szy;  n ik łb y  ich nie z r o z u m i a ł .  T a m  ta kże  
g o sp o d a r s t w o  p ie rw sz e  t r zy m a  mi e j sc e ,  lecz 
n i e  po d  t a k ą  op ie ką ,  nie tak u i de a l i zo w a-  
n e  j a k  w owej  G erm an i i ,  k tó r ą  G oe th e  w 
s w o i m  W i l h e l m  M ei s t e r  t a k  d o br ze  o d m a 
l o w a ł ;  j e s t  to g o sp od a rs tw o  w y r a c h o w a 
n e  j a k  t ab l i ce  P i t a g o r e s a ;  j e s t  to u ży t ek  
cz as u ,  p r zy po m in a j ą cy  śc i s łośc ią  s w o ją  ści
s ł o ś ć  loga rym ów;  r o zs ą de k ,  zd o l ny  zabić  
n u d a m i .  Boga ta  A m e r y k a n k a  ws ta je  o s t a ł e j  
go dz in ie ,  o d m a w i a  modl i twy ,  u r z ą d z a  do m,  
n u d z i  się d o sk on a le ,  za jm u j e  się d r o b n e m i  
k o b ie ce m i  robo tka in i ,  zw ie dz a  sk le py  z p ró 
ż n i a c tw a ,  p o w ra ca  na  oz na cz on ą  min u t ę ,  
k a ż e  daw ać  ob iad ,  p o t e m  zn ow u  s ię  nudzi  
d o  w ie cz o ra  i tak od d n ia  do dnia ,  od m ie 
s i ą ca  do mie s iąca ,  w le c ze  j e d n o s ta jn e ,  ro z 
s ą d n e  i sp o k o jn e  życie .  Po  tych du szach  
uc z c i w y c h ,  p o b o ż n y c h ,  l ecz  os tyg łych  i 
u ś p i on y c h  , m o ż n a  żą da ć  bez w ą t p i e n i a  
w ie l e  dobreg o  bytu i w i e l k ą  p o k ł a d a ć  w nich 
u f n o ść ,  lecz za to wymagać  n i e m o ż n a  syin- 
j ia tyi  i s zczęścia.  W  ogó le ,  d e in ok ra cy a  
ś m i e r t e l n ą  j e s t  d la  kob ie t .

W e  F ra nc y i ,  czy tać  zbiór  poc z ą t ko wy c h  
w ia d om oś c i ,  śp i ew ać  a rye  Rossin iego ,  haf 
to w a ć ,  to j e s t  uczyć się r z e m io s ł a ,  k tó reby  
• a l e d w i e  n a  p i e rw sz e  wy s ta rc zy ło  p o t r z e 
b y , o to  j e s t  ed u k a cy a  na j l ep ie j  n a w e t  wy cho 
w a n y c h  ko b ie t .  W Angli i  uczą j«  wcz e
śn ie  męczyć  upo rn y  k l a w ik or d , nu c i ć  o m d l e 
w a ją c ą  d u m k ę ,  k tó re j  nie wolno  j e s t  nadać 
ż a d n e g o  w yra zu ,  i ś l e po  s toso wać  się do 
w o l i  mac i e rz yń sk i e j .  W  Niemczech ,  wiele-  

moż na  p o w ie d z ie ć  o u d u c h o w n io n y m  
m i s t y c y z m i e ,  k tó r e m u  od da ją  s ię kob ie ty ,  
a  k tó ry t a k ż e  n ie  m a ł e  wiedz ie  za sobą  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  W  kra ina ch  p o ł u d n i o 
w y ch ,  e d u k a c y a  kob ie t  j e s t  żadna .  W  Aine- 
»yce n a  k o n i e c ,  po p ę d y  ich duszy  ogr a 
n ic za ją  się na  me ch an icz n y ch  por usz en iac h ,  
t r a c ą  ś ród  tej su r owej  mora l no śc i ,  szaco
w n e j  z in ny c h  w zg lę dó w ,  n ie k tó r e  p rzy
m io t y  ko b iece ,  na tc h n ie n ie  d z ia ł a n i a ,  wol- 
u,ość m or a l ną .  N a  c a ły m  więc św iec ie ,  pod

ws zys tk iemi  s t r efy ,  p o ło ż e n ie  kob ie t ,  an a -  
de w s z y s lk o  ich wycho wan ie ,  wymag a  wiel
kie j  zmiany .  Uczone  ko b ie ty  m a ł y c h  ko« 
m i t e l ó w  a n g i e l s k i c h ,  z a r ó w n o  są odda lo 
ne od p r aw dz iw e go  w z o r u  kobie ty ,  j a k  cie
m n a  W ł o s z k a ,  p r zy s tę pn a  w sz e lk im  uczu
ciom i s a m e m u  tylko zo s ta w io n a  instyn
k to wi .  W s z y s t k o  to j e s t  dz i wac zn em ;  nie* 
mnie j  by łoby  dz i wa cz n ie  na ś la d o w w a ć  F ra n 
c j ą  i Angl ią ,  t e  k ra je ,  gdzie  kob ie ty  szesć 
lat  t r w o n i ą  na n au c ze n iu  się tego o czem 
m a ją  z a p o m n ie ć  6koro p ó j d ą  za tnąż.  Któ- 
r az  k ob ie ta  w miejskiej  lub  ś red n ie j  klas- 
sie,  pomyśl i  po sz e d ł s z y  za m ą ż ,  grać na 
a r l i e , l ub  m a lo w ać  a k w a r e l l e ?  W  salo
nach w idz imy i s łyszymy tylko półarty* 
s i k i ,  m ł o d e  p a n i e n k i ,  k tó ry ch  za ledwie  
p ie rws ze mi  zarysy  w y ks z t a łc on y  ta lent , te in  
mnie j  j e s t  znośn ym,  że go się s t a r a ł y  na* 
bydź  j e d y n ie  dla tego aby  na  s iebie zw ró 
cić u w a g ę  i u ł o w i ć  męża .  Nje  j e s t ź e  to 
śmi esz n ie ,  w i dz ieć  m ł o d ą  pa n i e n k ę ,  która 
w s ty d l i wi e  spu szcza  oczy,  ś p i e w a j ą c  dum
kę m i ł o sn ą?  D z i w a cz n a  i n i e s ły c h a n a  sprze
czność ,  k tó rej  p e ł n e  są nasze  to w arz ys tw a ,  
k tó ra  na d e w sz y s t k o  n iw ec zy  los kob ie t ,  
s ł a b y c h  is to t ,  zm u sz on y c h  u legać naszym 
pr aw om  i zwyczajom!  E d u k a c y a  j e s t  tylko 
po w ie r z ch o w n a ;  pog ar d z a j ą  c a ł k i e m  w y 
k s z t a ł c e n i e m  se rca i u m y s ł u ,  mo że  na w e t  
p r z e z  f a ł s z y w ą  oświa tę  i z ł e  wyrachowa-  
nie d o k a ż ą  t ego,  iż  się p r z e k o n a m y  dow o
d n i e ,  że ed u k a c y a  n a j b a rd z ie j  za n ie dba na  
b ę d z ie  na j l epsza .

W  życiu  N iem ek ,  o k tó r e m  wsp omn ie 
l i śmy  wyżej  , ko b ie ta  p o d e s z ła  n ie  j e s l  
t a k  n ie szc zę ś l i wa  j ak  w innych  e u r o p e j 
sk ich  k ra jach .  Otoczone  p och le bs t w* ,  w 
w d w u d z ie s ty m  ro ku ,  op usz cz on e  w czter
dz i es t ym,  kob ie ty  f r a n c u sk i e  i angielskie,  
d o z n a ją  b a r d z o  n i e sp ra w ie d l iw e j  su ro w o 
ści w ob ch od z en iu  się z n iemi;  n i e  mają 
j u ż  powagi  na swiecie ,  pozostaje,,  im tylko 
in t ryga ,  b igo te rya ,  lub nicość.  Zycie  nie
m i e c k i e ,  w k tó r e m  uc ie ch y ,  powinnośc i  i 
w y o b ra że n ia  m a ł ż e ń s k i e ,  p i e rw sz e  t r zyma
ją  mie jsce,  nie j e s t  p o d le g łe  t a ko w y m  nie- 
p rzyzwoi lośc io in ;  kob ie ta  za ws ze  mo że  zna
leźć d la  s i eb ie  c h lu b ne  mie jsce,  p rzez swoją 
wyższ ość  d o m o w ą  i sk ro m ny  w p ł y w  na go
sp od a rs t wo .  P r z e c i w n i e ,  szczą tk i  przyje
m n y c h  t a l en tó w  m ł o d o ś c i ,  s t a j ą  s ię śmie
szn ośc ią  dla  p ięćdz ies i ą t - l e tnió j  kobiety.  
W e  F r a n c y i i i  Angli i ,  d w ó c h  na jbardzie j  u* 
c yw i l i z ow a n y ch  k ra ja ch  na ca łym świecie,  
z d a r z a  s ię częs to  k o b ie to m  pocieszać »i^ 
w s t a r o ś c i , o k a z y w a n ie m  nadzwycza jne j  
su rowośc i  d la  b ł ę d ó w ,  k tó rych dziel i ć już  
n ie  mogą .

W  ogóle,  w S tan ac h  Z jedn ocz on yc h  l *  
p ro te s t an c k ic h  N i e m c z e c h ,m a łż e ń s tw o  i mi
ło ść  n a j w i ę k s z ą  mi a r ę  szczęśc ia  przynossą*
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L ec z  w S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h ,  szczęśc ie  
to j e s t  n i eco  p r z y ć m io n e  i j e d n o s t a j n e .  
1 ' f zy inuszone  z a m y ka ć  się w obr ęb i e  r o 
d z i n n y m ,  gdzie inyśl i  i ch  nie do zn a ją  n i
gdy na j mn ie j sz eg o  w z r u s z e n ia ,  A m e r y k a n 
k i  w k ró t c e  p rze s ta j ą  rozwi jać  w ł a d z e  d u 
szy i um y s ł u .  Z a m i ł o w a n i e  sz t uk ,  pociąg 
ku mi s tycznośc i ,  na d a ją  N i e m k o m  z u p e ł 
nie inny  ch a r a k te r ;  c z u ł a  ich w i e rność stroi

Soe tycznyin  o b ł o k i e m  na jp ros t s ze  zat ru-  
nienia  życia .  O to cz on e  d z i ećm i ,  u w a ż a ją  

intrygi m i ł o s n e ,  n i e ty ł ko  j a ko  zgorszenie ,  
lecz j a k o  ton najgorszy;  p r a w ie  za w sz e  u- 
wielb ia j ąc  męża ,  pot raf ią  j e s z c z e  w mięszać 
Rau ta  i K lo p s to k a  do m i ł os ne g o  sam na 
sam. Ś m ie jc i e  się j eź i i  chcec ie  z tych o- 
byc za jó w;  na jw ię k sz e i n  z a p y ta n ie m  je s t ,  
czyli czy n ią  s z c z ę ś l i w e m u  W  pod o b ny m 
kraju,  ro la  Don Ż u a n a  zby t  j e s t  ł a t w a ,  aby 
mogła  by dź  sz ac o w a n ą .  W  sa lo na c h  An
gielskich nie z n a le z io n o b y  dość  ża r tów 
na w y ś m ia n ie  p o d o b n eg o  s p o so b u  życia.  
W  N ie m cz ec h  to ,  z rodz ić  s ię kon ieczn ie  
mu s i a ł a  m i ł o ść  w e r t e r o w s k a ,  mi ł ość  o* 
tw ie ra ją c a  duszę  na  wszys tk ie  w r a ż e n ia  t e 
go co j e s t  p i ę k n e m ,  na z a m i ł o w a n i e  m u z y 
ki, l a sów ,  p ro mi en i  x ię iy c a  i s z tu k  nado* 
bnych; ta m i ł ość ,  k tó ra dusz ę  łubem i m a 
rzeniami  upa j a ,  k t ó r a  ma t akże  swoje  nie- 
b o z p i e c z e ó s l w a . , lecz nie p r zyp usz cz a  d z i 
kiej du m y  Don  Ż u a u ó w ,  owej  d u m y  co li
cząc: t r o fe a  swoje ,  idąo  ze z w y c ię z lw a  do 
zwyc ięs tw a ,  u w aż a j ą c  ca ły  ród kob ieey ja-i 
ko n i e p rz y ja z n y ,  wtedy  do p ie ro  s t a je  u 
swego k r e s u ,  gdy po t r ze b ę  p a n o w a n i a ,  
w p r ze sy ce n i u  zagas i .

L a d iet’ M agazine»

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

W y d a n y  w W i l n i e  zeszyt  12 W i z e r u n 
ków n a u k o w y c h ,  o b e j m u j e  Poezyą ludu  
Słowiańskiego, P odania  o L azarze , P rzygody  
M arka . O b sz e rn y  t e u  a r t y k u ł  wyjęty  z 
dziennika  Rcvue Encyclopedique, j e s t  b a rd zo  
za jmującym.  P r z e d m i o t e m  je go  są p ie śn i  
i podan ia  lu d u  S er b sk ie g o  z epoki  z a w o 
jowania  tego k ra ju  p rze z  T u r k ó w  i pod ich 
pano w an iem .  P ie n ia  te n ie  u s t ę p u ją  p ra 
wie r a p so d y o m  greck im;  sz koda  tylko że nie 
znalazł  s ię H o m e r  s ł a w i a ń s k i ,  k tó ryby  
t l a ł  j e  w j e d n ą  c a ł o ś ć  p oe m at u  bohatyr -  
•kiego.  L a z o  b y ł  b o h a t y re m  Se rb ia n  pod 
czas na j az du  T u r k ó w  i zginął-  w b i twie  
z s u ł t a n e m  A m u r a te m .  Ma rk o  późn ie j  
żył  i j uż  to w a l c z y ł  z T u r k a m i ,  to znowu 
tin s ł u ż y ł .  Lazo  od zn a cz a  się du che m r y 
cerskim i r e l ig i jn ym ,  M a rk o  p ros tą  s i ł ą  
bzyczną.  Między  M a rk ie m  a R o l a n d e m  j e s t  
" l e l e  p o d ob ie ń s t w a .

Doktor Francya D yk ta to r  Paragw aju , W i e 
le j u ż  p isano o ty m  cz łow ie ku ;  z p o m i ę 
dzy ws zys tk i ch  n ac ze ln ik ó w  r ew ol uc y i  A- 
m e r y k a ń s k i e j , d o k to r  F r a n c y a  o d z u a c z a  
się p rze z  oso b l iwość  sw ojego  c h a r a k t e r u ,  
t a j e m n ic z o ść  po l i tyk i  i t r w a ł o ś ć  w ła d z y .  
J e d n o z g o d n e  j e s t  z da n i e  o su r ow ośc i ,  s ro -  
gości i po de j rz l iw ośc i  tego d y k t a to r a  P a 
ragw aju ,  j e d n a k ż e :  mów i  a u t o r  tego a r ty 
ku łu :  D o k to r  P ra n c ia  w y św ia d c z y ł  zn a k o 
mi t e  p r z y s łu g i  s w e m u  k r a j o w i ,  p rzez  u* 
t r z y m a n ie  p o r z ą d k u  i z a b ez p i e cz e n ie  go od  
us ta w icz nyc h  z a b u r z e ń ,  k tó ry ch  ofiar. ' |  
s ą  d o tą d  n ie k tó r e  k r a j e  A me ry k i  h i s z p ań 
skie j .

W  roz m a i to śc ia ch  W i z e r u n k ó w  zna j 
d u je m y  r e c e n z y ą  p ie rw sz ego  to inu d z i e j ó w  
s t a roż y tn yc h  n a r o d u  L i t e w sk ie g o  p r z e z  
T e o d o r a  N a r b u t t a ,  o k tó rego wyjśc iu  ju z e -  
śmy don ie ś l i  w M u z e u m .

R e c e n z e n t  o dd a j e  sp r a w ie d l i w o ść  g o r l u  
wości  a u t o r a  i w y t r w a n iu  w t rudnej  i i no.  
zolnej  pracy.  Z b i j a  p o te m  z da n ie  j e g o ,  
Se mi to log ią  L i t e w s k ą  od Greck ie j  i Ł a c i ń 
skiej  chce  wywieśdźt  i tw ie rd z i ,  że  j a k  
L i t w a  j e s t  n a r o d e m  z ł o żo n y m  ze S ł a w i a o .  
G otó w  i F i n n ó w ,  t ak  i mitologi i  l i t e w s k ie j  
w t amt yc h  ź r ó d ła c h  szukać  t r ze b a .  W  o- 
gólności ,  w skazu je  że P . N a r b u t t  więcej  z pó
źn ie j szych  h i s to ryków cz e r p a ł ,  n i żel i  z da* 
wnych  k r on ik a r zy ,  z podań zaś i p i e ś n i ,  
ba rd zo  m a ł ą  l iczbę n ow ych  i n i e z n a n y c h  
j e s zc ze  wyszuk ać  z d o ł a ł .

W  tychże  r ozm ai toś c i ac h  z n a j d u j e m y  
w ia do m o ść  o d r u k u ją c e i n  się w W i l n i a  
W yborze Poezyi z pisu tzów  polskich , z d a ł y  
czeuiein uwag o istotnem źródle» duchu i celak 
praw dziw ej poezji*  W y d a n e  j u ż  t rzy spo* 
szyty o b e j m u ją  p ie n ia  r e l ig i jne  i wiec* 
sze f i lozof iczne ,  p o w a ż n e  i t k l i w e ;  c a ł a  
dz ie ło  s k ł a d a ć  się będz ie  z s i e d m iu  sp a -  
gzytów.  D otą d  nie n a d e s ła n o  ich do W a r *  
szawy.  0  tym zb io rze ,  tak pisze r e c e n z e n t .

»Cz te ry  j e s zc ze  wyjść ma jące  w n iep rze r 
wane j  po sob ie  k o l e i ,  sposzyty  n inie jszą-  
go zb io ru ,  z u p e ł n ą  j ego  c a łk o w i t o ś ć ,  j aką*  
sobie w y d a w c a  z a m ie rz y ł ,  u s k u te cz n i ą .

»W r o z p r a w ie  dosyć  obsz e rn e j  i g ł a d k o  
nap i sane j ,  s k u p i ł  pan  P ie ń k ie w ic z  ce ln ie j*  
sze o poezyi  po jęcia ,  k tó r e ,  j a k  oświadcza* 
z p ism te o re tyc zn ych  B ro d z i ń sk ie g o ,  K o 
r ze n iowsk iego ,  swego n iegdyś  n au czy c i e l a  
w L ic e u m  w oł y ń sk ie in ,  tudz ież  innych wy- 
c z e r pn ą ł .  W e d ł u g  nich:  Z r z ó d ł e m  poezyi.  
j e s t  s e rce c z ło w ie k a ;  d usz ą  j e j ,  w i e r n e  u- 
czuć na m ię t n o śc i  i c h a r ak te ró w  lu d z k i c h  
obrazy;  a ce lem  poezyi  j e s t  o b u d z e n i o  w 
ludz iach p r aw ych  uczuć.  G r u n t u ją c  s i ę -na  
tej o s ta tnie j  z a s a d z i e ,  w yd aw ca  w p a d a  
na n iesnaski  da w ne j  i nowej  sz k o ły  poe
ty c k i e j , ,  k tó re j  część w ięk sz a  zagadn ień*  
dzięki  n i e p r z e r w a n e m u  ich r o z t r z ą s a n i u ,
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j u ż  się na  mie j sca  po spo l i t e  ( loci commu- 
nes) w k r y ty ce  l i t e rac k ie j  w y s t r y c h n ę 
ł a .  W i e r n y  c e l o w i ,  j a k i  poezyi  za ło ż y ł ,  
p o w s t a j e  n a t a r c z y w i e  w yd aw ca  na  n a j 
z n a k o m i t s z y c h  n a w e t ,  j ak  na Ba j r ona  na- 
p r z y k ł a d ,  po e t ó w  za t o ,  źe do niego nie 
dą ż y l i .  J a k k o l w i e k  c h w a l e b n ą  j e s t  ża r 
l i w o ść  re l ig i jn o- mor a l na  w ydawcy ,  ze s m u 
t k i e m  w sza kże  w yz na ć  n am  w y p a d a ,  za 
p a t r u j ą c  się na p ło d y  sz tuk  p i ę k n y c h ,  że 
n ie  to ich ko n ie czn ie  b y w a  i s to tnym ce 
l em .  P o e z y a ,  m a l a r s t w o ,  r z e ź b a ,  i t. p. 
p i ę k n o ść  i s z k a r ad ę ,  cno t ę  i zb r o d n ie ,  s ł o 
w e m  z ł e  i d o b r e ,  z a r ó w n o  id e a l i z u j ą ,  a 
w t e n c z a s  ty lko  ro zm i j a j ą  się ze swoim ce 
l e m  kiedy  się iin dos tą p ić  tego nie  uda.  
W s z e l a k o ż ,  r ze t e ln y  sp o ł ecz no śc i  poży tek  
w y m a g a  t ego,  ażeby  es t e t y cz ne  c z ło w ie k a  
k s z t a ł c e n i e ,  zgodnie  z mo ra l ne in  p o s tę p o 
w a ło ;  i t en  to w ła ś n ie  poży tek ,  ta korzyść 
m o r a l n a  b y ł a  p o w o d em  wyd awcy  do ze 
b r a n i a  n in ie j szego  pir.śnio-xięgu. i p o b u d k ą  
do  ok az an ia  go na widok  publ iczny .  P o e 
z y a  i m o r a l n o ś ć ,  są  to w e d ł u g  t w i e r d z e 
n i a  pana  P ie ń k ie w ic z a ,  dw ie  rod zo ne  s io 
s t r y  i p r zy ja c i ó łk i  o d w i e c z n e ;  zgodę ich 
p r z e t o  j e d y n i e  i do b r ą  h a r m o n i ą ,  za p r a 
w d z i w e  p ien ie  uzna ł ;  r e s z tę  zaś,  coby  p ie r 
w s z a  z siostł*, przy w t ó r o w a n i u  w o ln ie j s z e 
go s p o so bu  myś le n ia  t o w a r z y s z k i ,  nuc i ł a ,  
o d r z u c i ł .

» Z tą d  w y n i k n ą ł  zb ió r  wie r sz y  rel igi i  z 
m o r a l n o ś c i ą  po św ięconych .  Z b i ó r  ze wszech 
m i a r  szac own y ,  k tó rego  c z y t a n i a ,  m a t 
k a  ża d na  nie  za każ e  swej  córce.  Można  
w  n im  zna leźć  mn ó s t w o  rzeczy,  zdo lnych  
sm a k ,  se rc e  i u m y s ł  u k s z t a ł c i ć ;  zdo ln ych  
p r z y n ie ść  m i ł ą  ro z r y wk ę  i ro z t a rg n ie n ie  w 
c h w i l a c h  n u d ne j  sam otno śc i  a s ł o d k i e  w y
tc h n ie n i e  i w yp ocz yn ek  po t r udach :  bo to 
j e s t  r i ą ż k a ,  k tó rą  g d z ie ko lw ie k  o t w o r z y w 
s z y ,  r z a d k o  można  c h y b i ć ,  żeby się coś 
in t e r e su ją c e g o  nie n a p o t k a ło .

» L e c z ,  p on ie w a ż  j e s t  to w yb ó r  poezy i ,  
godz i  n am  się zrob ić  j a k  m n ie m a m y  tę u- 
w ag ę ,  że do niego za nad t o  może  wie lu ,  wy
d a w c a  n ie znanego  imien ia  au t o r ów ,  p r z y p u 
śc i ł .  S ą  tu  obok  w y ją t k ó w  z n ie z a c h w ia 
ne j  i czasu d łu go śc ią  us t a l one j  s ł a w y  p o e 
t ó w  n a s z y c h ,  rob o tk i  sz ko lne  n ie k tó ry ch  
zd a t n ie j sz yc h  k a w a le r ó w ,  nie ma jących  n a 
w e t  p re te nsy i  s i ęgan ia  po  wziętość w y b o 
r o w y c h  p i sa rzów ,  k tó rzy  na j e d n y m  mnie j  
w ię c e j  sz częś l iwym w ie r sz yk u ,  im io nn ik o 
w i ,  d z i e n n i k o w i ,  n o w o r o c z n i k o w i , i t. p. 
p o ś w ię c o n y m ,  c a ły  swój  zaw ód  poe tyck i  
zakończy l i .  Kras icki ,  T r e m b e c k i ,  Z a b ł o c 
k i ,  i podobn i  im w s ł a w i ę  t a l e n t u ,  z d u 
m ie l i b y  się nie  p o m a ł u ,  gdyby ich do gro

na  p o d o b n y c h  to w a r z y s z ó w  w p ro w a d z o 
n o ,  o k tórych się t e raz  m i m o w o l n i e ,  vr 
z i ążce  p an a  P i e ń k i e w i c z a  ocierać  muszą .  
T r u d n o  p r a w d z i w i e  zgadnąć ,  czy pan Pień-  
kiew'icz c h c ia ł  przez to po d łu źy ć  spis  po
e t ó w  na  czele  zb io ru  swojego  u m ie sz cz o 
n y c h ,  czy też p rzez  g rzecz noś ć  l ę k a ł  się 
uch yb ić  tym wszy s t k im  k tó r ym się k iedy
k o lw ie k  w ie r szyk  sk lec ić  u d a ł o ,  czy też 
w re sz c ie  zys ku jąc  ich życzl iwość;  cóżkol-  
wiek  bą d ź  z t e g o ,  za w sze  j e d n a k  p o w ie 
my o tw arc ie ,  że tu j e s t  w ie l u  wez wan ych  
a m a ł o  wybra nyc h ,  O p lan ie  i uk ła d z i e  
n in ie j szego  zb io ru  nic do  ca ł k o w i t e g o  wyj- 
ścia wszys tkich  spo szy tów,  p o w ie dz ie ć  nie 
możemy.  T o  j e d n a k  j e s t  j a w n a ,  że w yda 
wca  nie ini a ł  na  ce lu  w tej mie rze  pod z ia 
ł ó w  poezyi  na jej  r o d z a j e ,  gdyż się tu  l i
r y c z n e ,  op i sowe ,  d r am a ty cz ne  i t. d.  wy
ją tk i ,  na  p r ze m ia ny  z s o bą  u i ięszają .

W P Ł Y W  M A Ł Ż E Ń S T W A  NA D Ł U G O Ś Ć  
ŻY CI A.

D o k t ó r  C a sp er ,  w p i śm ie  n ie d a w n o  o- 
g łos zo ne i n  w Berl inie ,  z e b r a ł  c i e k a w e  po
s t r ze że n i a  o tym przedmioc ie .  Od d a w n a  
u t r z y m y w a ł o  się m n i e m a n i e ,  źe bezżeńcy  
króce j  żyli  aniżel i  żonaci .  H u fe la n d  i De- 
parc ieu*.  byli  tegoż samego  zdan ia ,  a W o l 
t e r  u w a ż a ł ,  iż między b ez ż e n n e m i  więcej  
z d a r z a  się S a mobójs tw .  O d je r  na j p ie rwszy  
z a j ą ł  się zg ł ęb i en ie m tego p r ze dm io tu  i u* 
z n a ł ,  że dla  kob ie t  zam ężnych ,  ś r ed n i a  d ł u 
gość życia,  poczyna jąc  od  25go r ok u ,  była  
lat  36,  dla  n ieza męż ny ch  zaś tylko 30. Od 
t r zyd z ies t ego  r o k u  życia,  różnica j e s t  o lat 
cz te ry  na korzy ść  m ę ża te k ,  i tak dalej .

Co się zaś do tyczę  m ę ż c z y z n ,  tabl ice 
śm ie r t e l no śc i ,  z ro b io n e  p rzez D ep a rc ie u s  
w s ka z u ją ,  że ś m ie r t e ln o ść  między  30 a 
45 ro k ie m życia  j e s t  37 n a  sto, mi ęd zy  bez- 
źeńca in i ,  a tylko 1S mię d zy  żon a te m i ,  że  na 
sto ludzi ,  4S żona tych  doży je  do l a t  60, a 
tylko 22 bez źen nyc h .  W 70 ro ku  życ ia  jest  
11 be z źe nn ych ,  a 27 ż o n a ty c h ;  w 80 zaś 
r ok u  j e s t  11 żona tych  p rze c iw  3 beżen-  
nym.  T a k a ż  sama  p r op o rcy a  zn a jd u je  się 
i u kob ie t :  i t ak  n ap r z y k ła d  72 mężatek, ,  
a 52 kobiet  b ez źe n n y ch  dochodz i  do 45 lat 
życia .

Pa n  C a sp er  u w a ż a  za te m za r zecz  do
w i e d z i o n ą ,  źe tak u mężczyzn  j ak  u ko
b ie t ,  m a ł ż e ń s t w o  sp rzy ja  d łu g ie m u  życiu, 
a  l iczby  k tó re śm y p rzy to c zy l i ,  zwycięzko 
w sp ie ra ją  lo p r a w i d ł o  że  cz ło w ie k  nie po
w in ie n  żyć sam otn ie .

W Y D A W C A  F. S. D M OC HOW SK I,
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.http://rcin.org.pl
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i r o C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

A L E X A N D R Y A .

A le x a n d r y a  l eząca  na b rze gu  m or sk im  
n a  9 lub  12 mi l  w s t r on i e  zachod n i e j  Ni lu ,  
b a r d z ie j  do p u s t y ń  L ib i j sk ich ,  niż do Eg i 
p t u  na leży .  M a  tylko j e d e n  k a n a ł  i to źle 
u t r z y m y w a n y ,  k tó ry  j e j  d os t a rc za  wod y  
w czas ie  w e z b r a n i a  Ni lu .  Z a c h o w u j e  j ą  
d l a  swoich po t r ze b  w ba rdz o  p ię k ny ch  s t u 
d n i a c h ,  k tó re  są o s t a t ka mi  w sp an ia ło śc i  
da w n e g o  mi as ta .

O k o l i c a  Alexandry i  w y s t a w u j e  oczom 
p r z y c h o d n ia  pole nie p ł o d n e  i pus te ,  w y j ą 
wszy  g d z i en ie g dz ie  k r zew y i d r z e w a  pa l 
m o w e .  K a n a ł y  użyź n ia jące  niegdyś  o k o 
l i c e  tego m i a s t a ,  są  z a w a l o n e :  Z n i k n ą ł
p r z e m y s ł ,  k t ó r y  j e  da w n ie j  t ak  p ięk ne in i  
cz y n i ł .

T o  mias to  z a ło ż o n e  od A lex an dr a ,  pod 
P t o l o m e u s z a m i  j ego n as tęp ca mi ,  w zn ios ło  
s ic  do na jwyższego  świe tno śc i  s topn ia .  
R z y m i a n i e  o p an o w a l i  E g i p t ,  j a k  j u ż  byli  
o p a n o w a l i  c a ł y  b rzeg  p ó łn o c ne j  Ameryk i .  
l ) o  ś r od ka  s iódm ego  w ie k u  z o s t a w a ł  Eg ip t  
p o d  p a n o w a n i e m  c e s a rz ó w  w sch od n i ch .  
\ V  tej epo c e  Arabowie,  po d  k o m e n d ą  Oma-  
r a ,  z a pa le n i  j e sz c z e  g ie n iuszem M a h o m e 
ta ,  zos tal i  pa n a mi  Alexandry i .  W t e d y  fa
n a t y k  O m ir d a ł  rozka z  sp a le n i a  boga tej  
b ib l i o te k i ,  s t a r a n i e m  P t o l e m e u s z ó w  z e b r a 
ne j .  Spalcie le xięgi, m ów i ł :  je ź l i  zam ykają  
rzeczy zgodne z Koranem , więc są niepotrze
bne: \e i l i  m ają co przeciwnego Koranowi, są 
niebezpieczne.

Ale xa n d ry a ,  k tó re j  św ie tn o ść  i wielkość  
b a r d z o  u p a d ł a  pod Arabami ,  s t a ł a  się z u 
p e ł n i e  n ę d z n ą  pod  T u r k a m i .  Dzi s i e j sze  
m ia s t o  n ie  stoi  na tymż e  g runc ie ,  na k t ó 
r y m  s ta ło  d aw ne :  w y s t a w io n e  j e s t  między 
d w o m a  por tam i  z w a n e m i  od T u r k ó w  no
wym i starym  portem , na mie j scu ,  gdzie  by 
ł a  d a w n a  g rob la ,  ł ą c z ą c a  Pharos z lądem.  
Ul ice  są c i a sne i nie b r u k o w a n e ,  domy s m u 
t n e ,  w nich okna  k r a ta m i  zak ry te .  L u d  
ubog i ,  ch u d y  i cza r n ia wy ,  chodz i  bez o b u 
w ia ,  kob ie ty  się obwi ja j ą  aż do nosa .

Ale co szczególnie j  uwagę  i oko  na s i e 
b i e  o b r a c a ,  o ży w ia  wie lk ie  w s p o m n ie n ia  
i g ł ę b o k ie  czyni  w zr us ze n ie ,  są  to obal iny  
d a w n e j  Alesandry i ,  k t ó r e  za raz,  wychod zą c  
z nowej  widz i eć  się d a j ą ;  rozc iąg a j ą  się 
d a l e k o  nad b rzeg iem i w g łą b  l ą d u  w zna
cz ne j  rozleg łośc i .

P o ł ą c z o n e  wieże i n u r a m i ,  są  d z i e ł e m  
Arabów.  Oni  r e sz ty  tego s ł a w n e g o  mias ta  
m u r e m  opasa l i .  P o z o s t a ł e  na  n ich ozd o
by ,  nie p r z y p o m i n a ją  ani  w ie ku  A le s a n d r a ,  
an i  P o t o l o m e u s z ó w ,  ani  p a n o w a n ia  Rrzy-  
mi an .  Użyto p r a w d a  w tych for ty f ikacyach  
b a r d z o  p ię k n yc h  ko lu mn ,  al e t ak  n ie ro z 
są d n ie  i bez  gus tu,  źe zaraz w id ać  rob o tę  
b a r b a rz y ń có w ;  oni z a p e w n e  do  tej  b u d o 

wy z w a l i s ka  dawn yc h  gm a ch ów  użyl i .  Mo
żna j e sz c ze * p op rz eć  to m n ie m a n ie  uwagą  
nas tęp u j ącą :  Obe l i ski ,  k tó re  po d łu g  św ia 
d e c tw a  wie lu  da w n y c h  p i s a rz ó w ,  s k ła d a ł y  
część p a ł a c u  K le o p a t r y ,  są ty lko na 2 0 stóp 
w e w n ą t r z  od m u r ó w  o d l e g ł e ,  a da le j  za 
in u r am i  c i ągną  się r o zw al in y  tegoż pa łacu  
aż w  m o tz e ,  gdzie j e s zc ze  mn ó s t wo  widać 
za b y t k ó w  a r c h i t e k t u r y ,  k tó re  do tego py
sznego g m a ch u  na l eżeć  m us ia ły .  Któżby  
m ó g ł  ro zu m ie ć ,  ażeby  mu ry  miasta  przez 
ś ro d ek  p a ł a c u  K le o p a t r y  p r ze ch od z i ły ?

J e d e n  z tych ob e l i sków leży i po więk
szej części  z i em ią  zasypany :  drugi  się we 
ś r o dk u  nowego  po r tu  wzno s i  za mur em,  
o k t ó r ym  do p ie ro  mów i l i śmy;  s k ł a d a  się z 
j e d n e j  sz tuki  g r a n i t u :  p o d s t a w a  j ego za
g r z e b a n a  w ziemi ,  r e sz ta  zaś  aź do w ie rz 
c h o ł k a  hierogl i f ikami  okr y ta .  Pokoche wy
sokość  j ego nad  z i emią  (50 s tóp f rancuz-  
kich r ac hu je ,  a sze r ok ość  śc ian  u d o ł u  na 
6 s tóp  z o k ła d e m .  M o ż n a  m n i e m a ć ,  że 
por tyk i ,  k tó re  p o p r z e d z a ł y  p a ł ac  Kleopa
try,  wzn os i ły  się na  b rze gu  m o r s k i m ,  że 
po te in  d rug ie  n a s tę p o w a ło  wni jśc ie ,  a przed 
niein z o b u d w u  b o k ó w  z n a j d o w a ł y  się te 
d w a  obel i sk i .  P r z e g lą d a ją c  ruiny T eb ó w ,  
P h i l e  i i nnych  miast ,  po k a z u je  się,  że E- 
g ipeyan ie  s tawia l i  obe l i sk i  nie na  ś rodku 
p lacu ,  al e po  bokach  b ra m g łów nie j sz ych .  
P o d o b n a  do p r a w d y ,  źe K le o p a t r a  tymże 
s p o so b e m  obel i sk i  p o s t a w i ł a ,  s p r o w a d z i 
wszy j e  z inne j  j ak ie j  s t rony  E g i p t u ,  dla 
p r zy o z do b ie n ia  wni jśc ia  swego pa ł acu :  bo 
za  jej  czasów ju ż  nie ryto  h ie rogl i fów na 
p am ią t kac h  publ icznych ,  n a w e t  ju ż  s t r aco
no klucz  do ich z roz umie n ia .

Z a  obe l i skami  ze s t rony  l ąd u ,  je st  wiel
ka równi na :  t ak  częs to j ą  kopano ,  że zda
j e  się j a ko b y  z iemia  p r ze s i an a  b y ł a  rze
sz o te m.

D ru gą  p a m i ą t k ą  j e szc ze  b a r d z ie j  ude
rza jącą ,  j e s t  k o lu m n a  P om pe ju s za ,  lubo  nie
w ła ś c iw ie  t ak  n a z w a n a :  stoi na miejscu 
wysokiein , z k tó rego widać  A lexandr yą  i 
d w a  je j  p o r t y ,  wysoka  j e s t  na 111 stóp, 
c a ł a  z j e d n e j  sz tuk i  g ran i tu .  P a w e ł  Ł u 
kasz u t r z y m u je ,  że się w sp i e ra  na j ednym 
k a m i e n i u ,  po zo s ta ły m  od j e j  fu ndamen
tu:  to tw ie rd z en ie  j e s t  f a ł szywe .  Funda
m e n ta  jej  s ą  tylko t rochę  n ad ps u te  prze* 
A r a b ó w ,  k tó rzy  lam szukal i  s k a r b ó w ,  w 
m n ie m a ni u ,  j a kob y  się we w sz ys lk ch  sta
roży tnych  p am ią t kac h  z n a jd o w ał y .  Sava* 
ry idąc za zd a n ie m  Arab a  A bu l f ed a ,  ro- 
znmie,  że t a  k o lu m n a  nie dla Pompejusza  
ale dla S e w e r a  by ła  wys tawiona.

l i eduiui  , czyli  Araby b łą k a j ą ce  sic i 
z ł o d z i e j e ,  okol icę  A l e i a n d  ry i napas ł" '  
j ą ,  wszędz ie  p r ze no szą  swój  o b ó z ,  gdzie 
mogą paść t r zody  i r a b o w a ć :  jeśl i  n a j e -  
d n em  miej scu  nie ma ją  ł a tw ośc i  bawić  się
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t y m  sp o so b e m ,  p r z e c h o d z ą  n a ' d r u g i e .  Są  
u b o d z y ,  m a ł o  m a j ą  p o t r z e b  i ży ją  w z u 
p e ł n e j  n i e pod leg łośc i .

I d ą c  tym  br z e g ie m  su ch y m,  na 6 lub  7 
mi l  za A l e s a n d r y ą ,  zn a jd u je  s ię góra  n a d 
mo rs ka ,  gdzie da w ni e j  b y ł a  K anapa, a gdzie 
t e raz  j e s t  zamek,  uzb ro jo n y  k i lką  a r m a t a 
mi , pod im ie n ie m 4 b u k ir : T a m  s toczona  
by ła  s ł a w n a  b i t w a  m o r s k a ,  z tak. w i e l k ą  
s t r a t ą  d la  F r a n c u z ó w .

K I L K A  S Ł Ó W  O X I Ę D Z U  P I O T R Z E  
K W I A T K O W S K I M .

E n tu z ya z i n  r e l ig i jny  w ie k ó w  ś r edn ic h ,  
w ca łe j  n i e m al  E u r o p i e  d a ł  początek dya-  
logorn czyl i  p r z e d s ta w ie n io m  scen icznym 
ta j em nic  męk i  C h r y s tu s o w e j ,  l u b  tez wy- 
s l awian iom cno t  i w y s tę p k ó w  pod rozmai-  
temi a l l ego ryam i ;  k tó ry ch  z a w s z e  ce le m 
by ło  n a t c h n ie n ie  i p o p r a w a  t ł u m n i e  g ro 
madzącego  się lu d u .  J  w Po l sz c zę  z w y 
czaj t en  z n a la z ł  n a ś la d o w c ó w ,  a p r z e d s t a 
wianie  p o d o b n y c h  dya logów,  lubo  t r u d n o  
dociec w  k t ó r ym  r o k u  p oc z ą t ek  wz ię ły ,  
skończy ło  się z ro k ie m 1716.

P o c z ą t k o w o  dyalogi  o d p r a w i a ł a  m ło d z ie ż  
szkolna z Re to r y k i  lub  Fi lozof i i ,  w k ażdą  
uroczystość Bożego N ar od ze n ia  i W i e l k i e j  
Nocy; późn iej  zaś pod obn ych  w id ow isk  z a 
mi ł ow an ie ,  ro z sz e r z y ło  się i międ zy  zna- 
koini tszemi pa na mi  po lsk iemi .  X i ą d z  W ł a 
dysław Ż ó ł t o w s k i  P r o w i n c j a ł  Jezu ic k i ,  
w dz ie l e  swein dziś  n a d e r  r z ą d k ie m  pod 
nazwą: »O sob l iw a  s p r aw a  w pon iża  niu się 
panów św i a t a . « pod  rok iem 1736 w s p o 
mina,  iż m a r s z a ł e k  t r y b u n a ł u  g łówne go  
koronnego w Lu b l i n i e ,  w sam wielki  c z w a r 
tek p rzybywszy  na r yne k  s ł om ia ny m  z w a 
ny, z c a ł ą  a s sys tencyą  pan ów  D e p u ta tó w ,  
wziął  k rzyż  b a rd zo  d ług i  na  ba rk i  i u d a 
jąc podróż na górę  K a l w a ry ą ,  sz e d ł  przez  
miasto aż do kol legiaty Sgo Micha ła .  Ż a 
ki z p r ze dm ie ś c i a  Les z cz y ń sk ic h ,  s t u d e n 
ci i mn ós t wo  ludu ,  śp ie w a j ą c  r o z p a m ię t y 
wanie inęki Chry s tu sa  P a n a ,  w wie lk im  o r 
dynku za nim p os t ęp ow al i .  Gdy  c a ł a  ta 
kal waka ta  w e s z ła  do kośc io ł a ,  ki lku  R e - I  
torów r o z p o c z y n a ł o  mowy  ku  uczczeniu  
u*ęki Zbawi c i e l a .  «

Z czasem wzię to  się do sztuk świeckich,  
które rów nież p rzedstaw iali s tudenci  w ko
ściołach lub  kap l icach;  lecz gdy k a p i tu ła  
Rzymska w r. 1685 i 16S6 w y d an ą  u c h w a 
łą  z a b r o n i ł a  w y s ta w i a n ia  t ak owy ch  po 
miejscach c h w a le  Boga p r zez nac zon yc h ,  
odprawiano j e  ju ż  to po ko ry ta r zac h  k la sz 
tornych,  ju ż  to po innych obsze rn ie j szych  
gmachach,  zw ła sz c z a  iż z a m i ł o w a n ie  tych 
Zabaw, do tego pos un i ę t o  s topn ia ,  że mar-  
•załek t r y b u n a ł u  P io t r k o w s k ie g o  Sap i eh a

w r. 1716 gdy D om in ik a n ie  nie chciel i  p o 
zwo l i ć  k o śc io ła ,  za zgodą wszys tk ich  p a 
nów D e p u t a t ó w ,  za w ie s i ł  sądy na dni  ki l 
ka  i n ie  ty lko  sa l i ,  a l e  o z d ó b  i muz yk i  
swe j  p o zw ol i ł .

Gdy  t e  za bawy u s t a w a ć  p o cz ę ł y ,  z j a w i 
ł y  się dek l a inacye  sceniczne,  ma ją c e  za 
p r z e d m io t  rzeczy świę te .  T e  dek la in a cy e  
o d p r a w ia n o  a lbo p r ozą  a lbo  w ie r sz em .  
P io t r  K w ia tk o w s k i  Teo log  J e zu i t ó w ,  w y 
d a ł  w Krakó w ie r.  1736 D z i e ło  pod  t y t u 
ł e m :  » T h e a t r u m  życ ia  ludz k ie go .« in 4 to  
ma jo r i  za w ie r a j ące  36o s t ronnic ,  po d z i e l i ł  
j e n a  tak n az w an yc h  Exhibicyi  21,  z k tó 
rych  każda  dziel i  się na 3 sceny  i z a w i e 
ra op isy  ró żnych  zda rzeń  t ak  z ży w ot ó w  
Sw ię tych  j a k o  i św ia tow ych  pow ieści.  O- 
s l a tn ią  zaś e i h ib ic y ą  r o z d z ie l i ł  na  V a- 
któw,  k tó rych  o sn ow ą  j e s t  I l i s lorya  Sgo A u 
gustyna  F ran cuz k ie go .

Ja k k o l w i e k  dz ie ło  to zda je  się że j e s t  
p i sa n e  w ks z ta ł c i e  d ra in ina tu ,  lecz p rócz  
n az w isk  ak t ó w  i scen nic t akiego nie  za 
wi e ra ,  coby pod tego ro dza ju  dz i e ł a  p o d 
c iągnąć  się d a ł o ,  ce lem więc onego b y ł a  
tylko dek la inncya  sceniczna.  Dla  l epszego  
p oz na n ia  tego p i sma p rzy ta cz amy  w y ją tk i  
z j e d ne j  ezhib icyi ,  k tó rej  t reść  wzięta j e s t  
z p r aw dz iw e go  w dn iu  15 Ma ja  1618 r.  w 
P u ł t u s k u  zda rz en i a ,  o k ló r em S l ren ge l ius  w 
tomie pod  ty t u ł e m  I los p i t a l i t a s ,  w sp o mi na .

E X I I I B I C Y A  S I E D M N A S T A .

Łakomstwo do niesłychanego okrucieństwa ro- 
dziców pobudza i ichie samych do zguby p r z y  

wodzi-

SC E N A  P I E R W S Z A .

Syn p o  długim  czasie na wojnie strawionym , 
do rodziców powraca.

Żołnierz  niejaki,  by ł  z Puł tuska rodem,  
Który z rodzinnej  wyszedłszy krainy 
Za postronnego Marsa szedł  powodem 
Przez wojenne się dobijając czyny,
Sławy i szczęścia, jakoż owym chodem 
Do wielkich bogactw doszedł;  lam godziny 
Złote miał ,  bowiem z łupu  czy zapła ty,
S ta ł  się na owej wojnie dość bogaty.

Chciał j edn ak  swego mieć uczestnikami 
Rodziców szczęścia; zaczem pożegnawszy 
Z cudzym się krajem; za swój granicami 
Stanął  krainy,  i jnż przejechawszy 
Dość jej, sporymi zbl iżał  się krokami 
Ku swemu miastu,  przed którym potkawszy 
Niewiastę, od nićj nic poznany zliców,
Bo się b y ł  zmieni ł ,  py ta ł  o rodziców.
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B y ł o  to j ego  w ł a s n a  s ios tra;  d a ł  się jej  
p o z n a ć  i uc ies zo ny  p o s z e d ł  do d o m u  ro 
dz i c i e l sk iego ;  s ios t r a zaś  u d a ł a  sic do  p o 
b l i s k ie j  wiosk i  za in t e r ese m.

W  sc en i e  d rug iej ,  k tó re j  ty tu ł :  S yn  nie 
pozn any z  rodzicami niepoznanemi traktuje się, 
S y n  w i t a  s ię z o jcem i ma tk ą ,  a chcąc  ich 
t e in  p rz y je m n ie j  zadz iwić ,  nie w yj aw ia  n a 
z w is k a  sw ego  aż do  pow ro tu  s ios t ry.  T y m 
c z a s e m  pr os i  o gościnność i odd a je  na scho
w a n i e  sp or y  t rzos z ł o ta .  W scen ie  t r z e 
c ie j  p: t: Nieszczęśliwa trage.dya snem zmo
rzonego i umorzonego od rodziców sy n a ,  go
s p o d y n i  po dże gn ion a  chc iwością  zabi ja  n ie 
zn a jo m e g o  gośc ia  i z po m oc ą  męża  c i a ło  
u k r y w a .  P o w r a c a  s ios t ra ,  a  n ie  widząc  
b r a t a ,  p y t a  się o niego.

Mówiąc: gdzież j e s t  b ra t?  na k tó re  pytanie 
Zadziwiwszy się straszliwie rodzicy,
A gdy pytania czyni powtarzanie:
Gdyż  niewiadoma by ła  tajemnicy;
A opowiada swe z nim powitanie;
Co za osoba była;  rozbójnicy 
Domowi wtenczas haniebnie zdumieni,
Jako  piorunem byli przerażeni :

Domyśli li  się że własnego syna 
Samiż,  niewiną krew zdradnie przelal i  
A uznający jak  to wielka wina 
W ł o s y  na głowie sobie z żalu rwali;
Nap e łn i ł a  wnet  miasto ta nowina,
Gdy  p rzez żałosny płacz lamentowali;
A lub katowskiej godni byli ręki ,
POzadawali sobie mordem męki.

Ach! z ł e łakomstwo,  wicleżeś pożarło 
Łndziej  niewinnej krwi; jako straszliwie 
Twojej chciwości dało wielu garło:
Twą uwiedzionych powabą straszliwie;
Tobie się nie raz wielkie nic opar ło 
Wojsko,  zwyciężasz i panów zdradliwie*
Za twoją sprawą ludzie nie użyci:
Aleć też tobą piekło się nasyci.

Kto chcesz ujść takiej łakomstwa niewoli, 
Nieznośne szkody i szwanki uważaj;
Które więc cierpi,  kto sobie pozwoli 
Na cudze prawa.  Zawczasu porażaj,
Martw,  w tobie chętki  na cudze; swywoli 
Twojej ,  żebyś rwa ł  cudze,  nie pobłażaj ,
Z takich się chętek,  niecą więc pożary 
Które  j ak  ogień szerzą się bez miary.

W ta k im  d uc h u  i t ak im s ty lu  c a ł e  dzie
ło  P io t r  K w ia tk o w s k i  n ap i s a ł .  W i e s z  lu
bo nie j e s t  w ogóle czysty i k a ż ą  go nie
k iedy  rymy zbyt  p o sp o l i t e  i p r zymuszone ,  
nie  zb yw a  mu j e d n a k  na mocy  i zwięz ło 
ści.  Cz ęs te  p r ze no sz e n i e  w y r a z ó w  z wie r 
sza do w ie r s z a ,  j a k  m i a r o w y m  wier szom 
p r z y s t o i , t ak  ry m o w e  nie  za leca ,  owszem 
j e  z ha rm oni i  ogo łaca;  u l e g ł  t e m u  błędo.  
wi K w ia tk o w s k i  i r zad k ie  są mie jsca,  gdzie- 
by  r y m o w a n ie  nie b y ł o  p r ze ry w an e .  Lecz 
wszys tk ie  t e  wady  z a s ł a n i a  cel  w  jakim 
p i s a ł ,  a szczegó ln ie j  ta u w a g a ,  iż nie
ró w n i e  ł a tw ie j  p i sać d z i e ł a  godne  poto
mnośc i ,  k i e d y  w szy s l ko  dąży  do  wyższe
go u k s z ta ł c e n i a  i o ś w i a t y ,  niż wśród  ro
zu m o w y c h  o b ł ą k a ń  i p o w sz e ch n e g o  zepsu
c i a ;  p rze c iąg  b o w ie m  czasu  od Ja n a  Kazi
m ie rza ,  a n a w e t  od Z y g m u n ta  U l .  aż do Sta
n i s ł a w a  Augus ta ,  n a c ec h ow an y  b y ł  grubym 
p e d a n t y z m e m ,  skażony m ie sz an in ą  łaciny 
i p r a w i e  l e t a rg iem n a u k o w y m .  N ie  widać 
tu  d z i e ł  k tó r eb y  p i ę t n o w a ł y  t a l e n t a ,  czy
s tość i do b ro ć  smaku;  a  lubo  dosyć  szczu
p ł a  l iczba o p i e r a ł a  się t e j  ogólnej  zarazie,  
duch  j e d n a k  czasu  na j św ie t n ie j s z e  zamia
ry niszczył .  Do rzę du  tych  sze r mie rzy  śmia
ł o  pol iczyć mo ż na  s i ę d z a  P i o t r a  Kwiat* 
kowsk iego,  k tó r y  op ie ra jąc  się zami łowa
n iu ma ka ro n iz m ów ,  c a ł e  d z i e ł o  o którem 
wyże j  w sp o m n ie l i śm y ,  czys tą  polszczyzną 
nap i s a ł .

P o m im o  usi lnych p o s z u k i w a ń ,  nie  mo* 
g łe in  po w zią ść  b l iż szych sz cz egó łów  o ży
ciu i i nnych  p i sm ac h  xiędza Kw ia tkow
skiego,  i to sm u tn e  p r ze k o n an ie  nasunęła 
s ię ,  iż pew n ie j s z e  w iad om ośc i  m a m y o ży
ciu i p r ac ac h  u c z o n y c h ,  K a d ł u b k a ,  Mie
chowi ty ,  H ozy usz a ,  niż o t y c h ,  którzy le
dw o w ie k i e m  życie na sz e  uprzedzi l i .

A n . B. Rado:,.-.

M I A S T O  S PI R A .

Miasto S p i r a  pos iada jące  pomnik  wysta
wiony na naszej  r y c i n i e ,  stoi n a  lewyin 
b rzegu R e n u ,  nad  b rzeg iem rzek i  Speyer* 
bach,  na leży do na j s t a rożytn ie j szych w tej 
części  Niemiec ;  aż do s iódmego wieku zwa
ne by ło  mias tem N e m e tó w ,  od imienia jego 
p ie rwszych  mieszkańców;  później  p r z y b r a ł o  

nazw isko  rzeki  , nad k tó rej  b rzeg iem się 
wznosi .  D ług i  czas z o s ta w a ło  pod z a r z ą d e m  

b i s ku pó w,  a potem kor zys ta j ąc  z zamieszek 
między w ł a d z a  świeck ą  i d u c h o w n ą  w ciąg11 
X I .  w ie k u ,  zos ta ło  wolnein mias tem c e s a r *  

sk iem.  U t r z y m y w a ło  się w c iąg łe j  pomyśl* 
ności aż do po ło w y s i e d em na s t e go  wieku» 
w te d y  sp a d ły  na nie  k lę sk i ,  k tó remi  Lu
dw ik  X I V .  i j ego  min i s t e r  Louvo is  obar
czyli  p a l a t y na t  R e n u .  Los  wojny ska*a‘
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m ia s to  S p i r a ,  aby  s t a ło  się pa s tw ą  p ł o 
mie n i .

N ie sz czę ś l iw i  m ie sz k a ń c y  d a r e m n i e  z a 
nosz ąc  b ł a g a n i a  za m ia s t e m  swojein,  p r o 
s i l i  p r z y n a jm n ie j  aby  och ro n io n o  ko śc ió ł  
k a t e d r a l n y ,  k tó ry  b y ł  j ego  ozdobą .  Z a c z ę 
ty p r z e z  cesa rza  I i o n r a d a  11. o k o ło  roku 
1 0 3 0 ,  u k o ń c z o n y  w k i lk a  la t  po śmie rc i  
ce sa rz a  | H e  n r y ka  I I I .  k tó ry  u m a r ł  w 1056, 
k o śc ió ł  k a t e d r a ln y  m i a s ta  S p i r a ,  u w a ż a 
ny b y ł  j ako  j e d e n  z najpiękniejs? .ych p o 
m n i k ó w  rzeźb y  w N ie m cze ch .  M i e s z k a ń 
cy ch l ub i l i  s ię m i a n o w i c i e  ze cz te rech  
w i e ż  p i r a m i d a l n y c h ,  w z n os z ąc yc h  się w 
c z t e r e c h  rogach  naw y kośc io ła .

I c h  kośc ió ł  d ro g im b y ł  d la  nich z tego 
p o w o d u ,  że m i e ś c i ł  w sob ie  wiele  p o m n i 
k ó w  g r o bow yc h  i p o p io ły  k i lk u  ces a rz ó w  
n ie m ie c k ic h .  J e n e r a ł  M o n tc la i r ,  gdy go 
za k l ę to  w iinie tych  ws zys tk i ch  w sp o m n ie ń  
i w imi e  r el igi i ,  p r z y r z e k ł  na reśc ie ,  że o- 
ck ro n i  ś w ią ty n ię  od p o w sze chn e j  zag łady .

Ufając tej  o b i e t n i c y ,  mieszk ańc y  p r z e 
n ieś l i  do k o śc io ła ,  p r ze d  o d d a l e n ie m  się z 
m i a s t a ,  w sz ys tk o  co ty lko  mie l i  n a j d ro ż 
szego .  L e c z  t e  b o g a c t w a  z rz ąd z i ły  zgu
b ę  gma chu .  G dy  już  da n o  znak  po ża 
r u  , ż o ł n i e r z e  w y ł a m a l i  d rzw i  ko śc io ła ,  
d l a  z r a b o w a n ia  n a g r o m a d z o n y c h  ska rbó w ;  
n i e  u s z a n o w a l i  n a w e t  g r ob ów,  a po te m za 
pa l i l i  ko śc ió ł ,  ab y  za t r zeć  ś lady rozbo ju .  
M ia s t o  s p ł o n ę ł o  do sz czę tu ,  a gdy m ie s z 
k ań c y  p o w ró c i l i ,  b y ł o  ty lko s tosem po p io 
ł ó w .  Sio la t  za le d w i e  w y s ta rc zy ło  iin do 
p o d ź w i g n i e n i a  go z g r u zó w  i dop ie ro  na

So cz ą t k u  nas zego  wieku  , miasto  S p i r a ,  
z i ś fs to l ica j e d n e g o  z c y r k u ł ó w  R e n u ,  o d 

z y s k a ł o  d a w n ą  świe tność .  P o w s z e c h n e  u- 
b ó s tw o  nie d o z w o l i ł o  t a k że  ukończyć  n a 
p r a w y  ko śc io ła ,  k tó ry  dop ie ro  w r.  1775 
p r z y w r ó c o n y  z o s t a ł  do p ie rwszego  s t anu ,  
l ecz  j u ż  od d a w n a  po p io ły  cesa rzów o d 
zys ka ł y  spo c zy ne k  w podźwign ionych  g ro
bach.

T e  ż a ł o b n e  po m n ik i ,  n i e ty lko  są szaco
w n e  pod wz-ględem sz tuki ;  za jm u ją  t akże  
w s p o m n ie n ia m i  wielk ich m o n a rc hó w ,  k t ó 
rych z w ło k i  t am spoc zyw aj ą .  Leży tam 
K o n r a d  I I .  H e n r y k  I I I  i I l e n r y k  IV,  Adol f  
de  N as s au  i A lbe r t  Aust ryacki ,  op rócz  wie 
lu  x iąźą t  i ce sa rzo wyc h ;  a l e  wszys tk ie  te

Eomnik i  gasi p om n ik  R u d o l f a ,  h rab iego 
l a p sb ou rg ,  za ło ż y c ie la  monarch i i  aust rya-  

ckiej .  Zycie  j e g o  b y ło  c i ąg łe m  pa sm em  
t r u d ó w  i d z i e ł  wie lk ich .  Czu jąc  że ju ż  zbl i 
ża się chwi la  j e go  ś m i e r c i ,  Ru d o l f  o d p o 
w ie dz ia ł  l e k a r z o m ,  k tórzy  mv za leca l i  spo
czynek .  »Nie sp r ze c iw ia jc i e  ini się,  niech 
u d a m  się do Sp i ry  i zobaczę  groby moich 
p o p r z e d n i k ó w ... Ś mie rć  za sk oc zy ł a  go w 
d rod ze  i p o k a z u ją  do tąd  w Germens l i e im 
s t a rą  z b u r z o n ą  wieżę ,  w k tó r e j  o d d a ł  osta-

G rob owiec Cesarza Rudolfa Habsbourg.

t n ie  t chn ien ie  w r. 1291. K to  ty lko  z w ie 
dza  k o śc ió ł  k a t ed r a l ny  w mieśc ie  S p i r a ,  
p i e rw s z e  ws po mni en ie  poświęc i  t emu wie l 
k ie mu c z ło w ie ko w i  i p r ze dew szy t t k ie m zo
baczy j ego  g r o b o w i e c ,  k t ó r en  s t aw iamy  
p rze d  oczyma czy te ln i ków .
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X L \ Ż E  R E I C H S T A D T ,  S YN  N A P O 
LE ONA .

N a p o l e o n  K a r o l  J ó z e f  B on ap ar t e ,  król  
R z y m s k i  w chwi l i  u r od zen ia ,  a p o te m  xi/j.- 
że  R e i c h s t a d z k i , p r z y s z e d ł  na świa t  20 M a r 
ca  181L w p a ł a c u  T u i l e r i e s .  O jciec  j ego  
z o s t a w a ł  wó wcz as  na  na jw yż sz y m  s topn iu  
po tę g i ,  a r ad o ść  m ie sz k a ń c ó w  P ar y ż a ,  od 
b i ł a  się w ca łe j  n i e ma l  E u r o p i e .  K ró t ko  
t r w a ł y  ch w i l e  świe tnośc i  d la  mł od e g o  Na-

f o leona .  G dy  Mary a  L u d w i k a  30 Ma rca  
SM o p u ś c i ł a  Pa r yż ,  dz i ec ię  nie  chc ia ło  

op uś c ić  swego  a p a r t a m e n t u  w T u i l e r i e s  
i w ięce j  j a k  przez  godzinę p ł a k a ł o .  Nie  
p r z y w i ę z u j ę  wagi  do te j  okol iczności  i 
u w a ż a m  j ą  ró w n i e  z in ne mi  j ako  d z i w a c 
t w o  t r ze ch- l e tn i ego  d z i ec ię c ia ,  lecz p r zy
t a cz am  j ą  bo j e s t  t k l iwą .  Życia  P l u t a r c h a ,  
k t ó r e m u  t e raz  z b y t ec zn ą  ł a t w o w i e r n o ś ć  za 
r z u c a m y ,  czyl iż  n ie  obf i tują w te d r o b n e  a 
z a jm u j ą c e  okol icznośc i?  Do wie lk ich zmian  
l o s u ,  p r z y w ią z u je  s ię w ia r a  w n a d z w y 
c z a j n e  n a d p r z y r o d z o n e  wy ob ra że n ia  i p r z e 
czuc ia .

C e s a r z o w a  M a ry a  L u d w i k a  p r zy by w sz y  
do  W i e d n i a  w 1814,  w y s i a d ła  w p a ł a c u  
S c h o e n b r u n n .  C a ł a  r o d z in a  c e sa r s k a  cze 
k a ł a  na  j e j  p rzybyc ie .  J e j  rodzice  i s t r y 
j o w i e ,  obsypa l i  p i e szczo tami  j e j  syna.  Ar-  
cy -x iąże  K ar o l  w z i ą ł  go na r ęce i u c a ł o 
w a ł  ze ł z a m i .  M a ry a  L u d w i k a  o b r a ł a  so
b i e  na  m ie sz ka n ie  p a ł a c  S c h o e n b r u n .  Syn  
j e j  p o z o s ta ł  p rzy  b ok u  ma tk i  i w ie l e  z a j 
m o w a ł a  się p i e r w i a s t k o w e m  jego  w yc h o 
w a n i e m ,  do pók i  inłody xiąze  nie z o s ta ł  od 
d a n y  w ręce nauczyc ie l i .  M yln ie  u t r z y 
m y w a n o ,  że xiąże  Re ic hs t adz k i  n ie  w i e 
d z i a ł  o sw oje m u r o d ze n i u  i losie ojca; d o 
w i e d z io n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  gdyby p rze z  
w zg l ąd  na  s ł a b o ść  j e go  zd row ia  i draź l i -  
w o ść  n e r w ó w ,  w ia d o m o ść  t a  b y ł a  za ta jo 
n a  p rzed  n im  aż do 15go r ok u  j e g o  życia,  
n i e  b y łb y  z m a r ł  tak wcześn ie .  E d u k a c y ą  
x ięcia  R e ic h s t ad t  za jm ow a no  się j ak  na j 
t r o s k l i w i e j ;  p o s i a d a ł  k i lka  j ę z y k ó w  d a 
w n y c h  i l e g o c z e s n y c h ; po n ie mie cku  i po 
f r a n c u z k u  u in ia ł  d o s k o n a l e ;  do nauk  m a 
te m at y cz n y ch  p r z y k ł a d a ł  się z wielk ie in  
z a ję c ie m  i byst ra  j e g o  po ję tość  dz i w i ła  
nauczyc ie l i :  czasami  zaś ,  co z a p e w n e  b y - 1 
ł o  sy m p t o m a t e m  za ro du  śm ie r t e l ne j  ch o
ro by ,  w ida ć  b y ł a  w n im n iespo dz i ane  zn u 
ż e n ie  i n iechęć.  Mając  lat  s zesnaście ,  o d 
b y ł  kur s  p r a w a  po l i tycznego  i cy w i l n e 
go.  W ow ym  cz ł s i e ,  m o ż na  go b y ło  spo tka ć  ] 
j a d ą c e g o  ka ryk le in  lub konno.  Bardzo do 
b r y m  b y ł  j e źd zc em  i l u b i ł  j e źdz ić  na ko
n iu ,  chociaż  to ć w ic ze n i e  mocno go u t r u 
d z a ło .  Rysy  mł o de g o  N ap o le o n a ,  w chw i 
li gdy by ły  ożywio ne  radośc ią ,  w yr a ża ły  
p r o s t o t ę  i n i e winność ,  a  zwykle  m a l o w a ł a

s ię  na  j ego  tw a r z y  j a k a ś  t r o sk a  i powaga ,  
o zn ac za ją ca  g łę b o k i e  w e w n ę t r z n e  c i e rp ie 
n ia  i b o le sn ą  myśl  n i e u s ta n n ie  obecną .  
Oczy  m i a ł  n i e b i e s k i e ,  p e ł n e  s m u t k u  i 
z a p a ł u ;  r ysy  j ego  p r z y p o m i n a ły  r azem 
p o d o b i e ńs tw o  do  ojca i ma tk i .  K o ch a ł  
m ło d y c h  a rcy-xiąźą t  i b y ł  od nich wza jem  
kochany .  S ta r y  cesa rz  F ra n c i s z e k ,  m i a ł  o 
nim o jc owsk ie  s t a r a n i e ,  a x iąże  o d p ł a c a ł  
m u  się j a k  na j m oc n ie j sz em  przy wią zan iem .  
Ba rd zo  częs to b y w a ł  na tych po s ł uc han ia ch  
k tó rych  cesa rz  ud z ie la  lu d o w i  w ie de ń sk ie 
mu.  Bardzo l u b i ł  m u n d u r  wojskowy.  Gdy 
m i a ł  l a t  s i e de m ,  z rob iono  go żo łn ie rz e m .  
W  k i lka  mies ięcy  p o te m przydano  m u  ga- 
lonk i  podof ice rskie.  L a t o  p r z e p ę d z a ł  w 
S c h o e n b r u n n  razein z f ami l i ą  ce sa r ską .

W o l n e  ch w i l e  o d d a w a ł  ogrodn ic twu .  
Wszysc y  x ią że ta  rodziny cesa rskie j  miel i  
u p o d o b a n i e  w tej  sz tuce .  U p r a w i a ł  tam 
częś ć  o g r ó d k a , k t ó r e n  cesa rz  F ra n c i sz ek  
k o p a ł  w ła s n e m i  r ę k a m i ,  a chociaż do tej 
ro z r y w k i  p r z y w i ą z y w a ł  się z t ą  n a m i ę t n o 
ścią,  j a k ą  osoby s ł a b ow i te g o  zd ro w ia  oka
zu j ą  we  wszys tk ich  z a t r u d n ie n i a c h ,  h odo 
w a ł  nie  sa me  tylko r z a d k ie  i o so b l i we  r o 
ś l i n y ,  lecz p rzy te in  d o b r e  w a r z y w a  i ki l 
ka  ga tu nk ó w  róż i ow ocó w .  T o  z a t r u d n i e 
nie  i p rze jaż dżk a  k o n n a ,  by ły  j ego naju* 
lu b ie ń s z ą  za baw ą .  W  z imie  b y w a ł  u s w e 
go dz ia dk a  w p ięk ny ch  sz k la rn ia ch  z a m k o 
w ych  i z r ad oś c ią  p r z y p a t r y w a ł  się w z r o 
s towi  r o ś l i n ,  k tó re  p i e l ę g n o w a ł  cesarz  
F r an c i s ze k .  P o s t a n o w i e n i e m  ce sa r s k ie m  z 
dn ia  22 L ipca  1818, nad an o  mu t y t u ł  xię* 
cia R e i c h s t a d t ,  od  na zw isk a  d aw n e j  po
s i ad łośc i  do inu  cesa rskiego .  Cesa rz  F r a n 
c i szek  t ak  d a l ec e  go l u b i ł ,  i i  w każdej  
chwi l i  m ł o d y  xiąże  m ia ł  w o l n e  wni j śc ie  
do niego.

P o k o je  x ięcia w S c h o e n b r u n n ,  były 
w pros tym i s t a ro ż y tn y m  guście.  P e w ie u  
p o d r ó ż n y ,  k tó r y  j e  w id z i a ł  j e sz c ze  za 
życ ia  xięcia R e i c h s t a d z k i e g o , o p o w i a d a ,  
źe na  pó łk a ch  b ibl iotek i  w i d z i a ł  tomy na
p e ł n i o n e  p o s t r z e ż e n ia in i ; by ły  to dzie ł a :  
H istorya cesarza K arola  Z7-, p rzez Ro ber t -  
Soua; o upadku państwa Rzym skiego , przez 
G*bbona ;  o wielkości i upadku R zym ian , 
p rze z  Mo nte squ ie u ,  i H istorya Francyi przez 
p a n a  Bignon.  S ta r e  sp r zę ty  tego a p a r t a 
m e n t u  by ły  dosyć c i e k a w e ;  obic ia  spro
wadzone  z I n dy i  i z C h i n ,  na  śc ianie  
p rzy  ł ó ż k u  wis i a ł o  k i lkanaśc ie  sz p ic ru t  i 
świecą ce  ost rogi .  Nad  ł ó ż k i e m  x ięcia  'wi
s i a ł  po r t r e t  N a p o l e o n a ,  m a lo w an y  p rze z  
Gera r da .  Z n a j d o w a ł a  się t akże ryc ina wy
o b raż a ją ca  p ie rwszego  konsula  , p rze cha 
dza jącego się p rzed za m k ie m  Malmaison.  
Pop ie r s i e  F ra nc i s z ka  I I .  roboty Kanowy,  
s t a ł o  nad kominkiem.  P o d ró ż n y  ten opo
w i a d a ,  że wszys tko co w i d z i a ł  b y ło  do*
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wode tn  , j a k  czyn n ie  z a j m o w a ł  się x iąże  
p racami  u m y s ł o w e m i .  E d u k a c y ą  mł odego  
Kiccia k i e r o w a ł  na cze ln i e  h r a b ia  Maurycy  
Die t r i e ch s t e i n ,  c z ł o w i e k  wysok ie j  mądrośc i .  
On to m a  za rz ąd  g ł ó w n y c h  in s t y tu tó w  n a 
u k o w y c h  w c e sa r s t w i e .  Nauc zyc ie l em j ę 
zyków b y ł  pan Co l l in ,  j e d e n  z n a j zn a m ie 
n i t szych p o e t ó w  sceny aus l ryack ie j .  C e 
sarz F ra n c i sz ek  m i a n o w a ł  b y ł  dw ie  korni- 
sve do k ie r o w a n ia  n a uk a m i  xiccia Reich-  
stadt .  Ko mi ss ya  wiadomośc i  k la s sycznych ,  
s k ł a d a ł a  się z g u w e r n e r ó w ,  z p r a ł a t a  d w o 
r u ,  z d y r e k to r a  s z k ó ł  pu b l i c zn y c h  w c e 
sarstwie;  komissya  na u k  wojskowych  s k ł a 
dała  s ię  z g u w e r n e r ó w  i z cz t e re ch  z n a 
komitych  of icerów.  O bo k  tych ćwiczeń  
u m ys łu ,  nie  z a n ie d b y w a n o  d z i a ł a ć  na  se r 
ce. Arcy-xiąże K a r o l , o p ie k u n  i p r z y ja 
ciel x ięcia Re ic hs ta d t zk ie g o  , p r o w a d z i ł  
go co roczn ie  5go M a ja  do ma łe go  k o śc ió ł 
ka w  W i e d n i u ,  gdzie o d b y w a ło  się ż a ł o 
bne n a b o ż e ń s tw o  za  j e go  ojca.  U d e r z a ją 
cą b y ł a  boleść  s t a rego  wo jo w ni ka  i m ł o 
dego xięcia.  M ł o d y  po dr óż ny  angie l ski  o- 
powiada ,  że w i d z i a ł  go w tej  c h w i l i ,  j ak  
zg ro ma dz a ł  w szy s t k ie  s i ły  swo je  w u c z u 
ciu mi ło śc i  i ża lu .  Jego  l ica zwycza jn ie  
blade,  z a p ł o n i ł y  się i oczy m i a ł  ł z a m i  za 
lane.  T e n  m ł o d y  c z ł o w i e k ,  o k tó rym po 
wiadano  W P a r y ż u ,  że nawet o swojem uro
dzeniu nic nie wie, w y c h o d z i ł  zawsze  z t e 
go n a b o ż e ń s t w a  w y c ie ń cz on y  bo le śc i ą  i 
przez k i lka  dni  b y ł  s ł a by m.  Od ro ku  1827 
to j e s t  od sz esnas tego  ro k u  ż y c i a ,  c i ągle  
z w r a c a ł  uw agę  na  F ra n c y ą  i w ie dz ia ł  o 
wszys tk iem co się d z i a ło  w tym kra ju .  
Na jb a r dz i e j  lu b i ł  czy tać k om e n ta r ze  C e 
zara,  a w ogólności  wszys tk ie  d z i e ł a  h i 
s toryczne.  L i t e r a t u r a  nie m ia ła  dla niego 
pow abu .  J e d e n  ty lko K or ne l  zga dza ł  się 
z j ego u sp os ob ie n ie m  um y s ł u .

W  osta tn ich  l a t ac h  życia,  p o w z i ą ł  śc i s łą  
p rzyjaźń dla p u ł k o w n i k a  P r o k e s c b  d ’Osten 
i zos taw'ał  z nim w śc is łe j  ko r resp ond en-  
cyi. P u ł k o w n i k  P r o k e s c h  o ś w ia d c z a ,  że 
xiąże R e ic h s t ad z k i  n ie raz z w r a c a ł  myśl i  
swoje i zamia ry  na F r a n c y ą ,  nie  raz m a 
rzył  że będz ie  k iedyś n as tęp cą  swojego oj
ca. Je dne go  r a z u ,  u cesa rza  F r a n c i s z k a ,  
s p o t ka ł  m a r s z a ł k a  M a rm o n t  xięcia Raguzy.  
U w oln i ł  go od p rzykr ych  t ło in ac ze ń  i r z e k ł  
do n iego :  » P an i e  m a rs z a ł k u !  chociaż j e 
s tem m ło d y ,  w iem  że po tęga okol iczności  
bywa  n ie k i ed y  ba rd z o  w ie l ką  i zgubną.  
W iesz,  żem nigdy nie p od z i e la ł  zdania  j a 
kie ma ją  o tob ie  n iek tó rzy  przyjacie le  m e 
go ojca,  i u w a ż a m  cię za  na j s t a rszego  z j e 
go tow ar z y sz ó w  b r o n i . » K i l k a k ro t n ie  wi 
dział  się z m a r s z a ł k i e m  i d łu g o  z nim ro z 
b a w i a ł .

Im s t a r s zy  b y ł  x iąźe  R e i c h s l a d t ,  tym 
głębszy smutek  m a l o w a ł  się na j ego  czole,

a mimo tego ł a g o d n y m  b y ł  i u p r z e j m y m  
dla swoich s ł u ż ą c y c h  i p rzy jac ió ł .

W r o d z o n a  s ł a b o ś ć  kons ty tucy i  i w e 
w n ę t r z n e  c i e rp ien ia  xięcia,  r o z w in ę ły  się 
nagle w sk u te k  zby t  szybk iego  w z r o 
s tu  i w s a m e m  ź r ó d le  u sz k o d z i ł y  j ego  ży
cie. Z a c h o r o w a ł ,  mim o s t a ra ń  b a r d z o  b i e 
głego  l e k a r za  M a l f a l t i ,  k tó ry b y ł  do n ie 
go mocn o  p rzy w ią zan ym .  W ó w c z a s  p r z e 
s i a ł  p e ł n i ć  o b ow iąz k i  s ł u ż b y  w o js k o w ó j .  
Ż a ł o w a ł  t e g o ,  gdyż cesa rz  m i a n o w a ł  go 
p o d p u ł k o w n i k i e m  p u łk u ,  w k tó r ym się li
c z y ł o  jego s t a r s ze ńs t wo .  D o k to r  za le c i ł  ł a 
god ne  kl i ina N e a p o lu ,  al e x iąże  j u ż  b y ł  
tak s ł a b y ,  że n ie  m ó g ł  od by dź  lej  p o 
dróży.  Na  chwi lę  p o le p sz y ł o  się j ego z d r o 
wie  i m im o  wsze lk i ch  p r oźb  i o d r a d z a ń ,  
za c z ą ł  zn o w u  p r ze je ż d ża ć  się konno .  Z a 
z ię b iw sz y  się wie c zo re m podczas  mocnego 
i w ilgo tnego  w ia t r u  n ad  b rzeg iem D u n a 
ju ,  z a c h o r o w a ł  pow tór n ie .  N a s t ą p i ł o  z a 
pa l en i e  p ie r s i  z najmocn iej szemu symp to-  
m a ta m i  p o ł ą c z o n e ; lecz sz tu ka  j e s zc ze  
w s t r z y m a ł a  pos tęp  choroby.  Mimo tego j u i  
p ozn an o  iż s ł a bo ść  j e s t  śm ie r t e ln ą .  S t a n  
cborego co raz  się p o g a r s z a ł ,  w s z y s t k i e  
w ła d z e  w nim gas ły .  O bo j ę t ny m b y ł  n a  
os t a tn ie  s t a ran ia ,  k lo re  o k o ło  niego p od e j 
m o w an o  i z d a w a ło  s ię  iż nie ż a łu je  życia.  
W  os ta tn ich  dn iach  d o p i e r o ,  po mocn ych  
pa roxyz inach z a p y t a ł  się,  e ty li  sztuka ni* 
ma j u i  d la  niego Ładnych sposobów? W  moim 
wieku, p r z y d a ł ,  Łycie ma wiele środków ratun
ku. S m u t e k  wszys tk ich  obecnych  poczy
tu jąc  za o d p o w i e d ź ,  u ś m i e c h n ą ł  się gor z 
ko i w z n i ó s ł  oczy na obraz  swego ojca.  
P r z e k o n a w s z y  się że  choroba  j e s t  ś i n i e r - 1 
t e iną ,  c h c ia ł  widz ieć  się z ma tką .  N a p i 
sano do n ie j ,  proszono  j ą  t akże  w i m i e n ia  
jej syna ,  o ko le bk ę  z emal i i ,  k tó rą  w i d z i a ł  
b y ł  w P a r m i e ,  a k t ó r ą  mias to Pa ryż  ofia
r o w a ło  cesa rzow ej  w dzień j ego u rodze n ia .
0  tej ko lebce  n ie  z a p o m n ia ł  ani  na  chwi 
lę. P rz y w i e z io n o  j ą ,  a za raz  p o te m p r z y 
j e c h a ła  j ego  ma tka .  Gdy  m u  p o k az an o  
ko le bk ę ,  dz iw i ł  s ię j e j  p iękności  i b l a sk o 
wi, z tein świę tem  i ł ag od n e i n  w z r u s z e n ie m  
kona j ąc ych ;  z a t r z y m a ł  się,  w oczach  j e 
go m a lo w a ło  się w zru sze n ie  w y ob ra że ń ;  
k a z a ł  p rzysunąć tę ko le bkę  do ł ó ż k a  
d o t k n ą ł  się j e j ,  a po tem r z e k ł  ob ra c a 
j ąc  się do swego  s ługi .  »Wszyscy  nie m o 
gą u m ie r a ć  przy swoje j  kolebce;  moją  zo 
s tawc ie  tu przy ł ó ż k u  mojein! T a  k o le bk a
1 ł ó ż k o  na k tó r em c ie rpię ,  są k rań ca mi  ży
cia mojego.  Między  tein ło ż e m ,  k tó re b ę 
dzie moim grobem,  a tą ko lebką ,  j e s t  p r z e 
d z i a ł  la t  dw udz ie s tu  j e d e n ,  moje i m i e ,  
moje  zm ar tw ie n i a  i srogie boleści .  N ie  
ina nic n a w e t ,  p rócz mojego imienia!  
F rancuz i  nie będą znali  moich c i e r p ie ń . >• 
I nn ym  r a z e m  r z e k ł :  »Zos tawc ie  tu  moją
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k o le b k ę ,  bę dz ie  tuż  p rzy  mo im  g r ob ie .» Łzy  
z a s ł a n i a ł y  w z r o k  jego;  w ty m ż e  dn iu  pio
r u n  s k r u s z y ł  j e d e n  z o r ł ó w  ce sa r sk i ch ,  
z n a jd u ją c y c h  s ię na p a ł ac u .  Z d a r z e n i e  to 
m o c n o  u d e r z y ł o  umy s ł y .  P rz y b y c ie  Mary i  
L u d w i k i ,  s t a ł o  się p o w o d e m  r o z d z ie r a j ą 
ce j  sceny  w pok o ju  kona jącego .  Ma tk a  i 
sy n  uśc i ska l i  się z kon w ulsy jne in  ł k a n i e m .  
W y n i e s i o n o  j ą  na  p ó ł  u m a r ł ą .  W  os ta 
tn ic h  dn iach  ch o r o by ,  nad z w yc z a j n i e  s p a d ł  
z c i a ł a  i nigdy nie b y ł  podob n ie j sz y  do oj
ca  j a k  od po cz ą t ku  tej  s ł a b o ś c i ,  aż do o- 
e ta tu i ej chwil i .  W i e d e ń c z y k o w i e  n ie z m i e r 
n i e  za jm o w a l i  się losem xięcia i m nó s t w o  
osób  z a w s z e  z g r o m a d z a ło  się p r ze d  b r a 
m a m i  p a ł a c u .  Os ta tn ie  c i e rp ien ia  z i ęc ia  
b y ł y  dosyć  m o c ne  , a j e d n a k ż e  z n o s i ł  j e  
s t a ł y m  u m y s ł e m .  Gdy dz ień  b y ł  pogodny ,  
w y n ie s io n o  go na ba lkon  w yc h o dz ąc y  na  
ogrody.  L e c z  zn i szczona  p ie r ś  j ego ,  z c i ęż 
ko śc ią  od dychać  m o g ł a ,  a w ó w c z a s  z bo
h a t e r s k ą  s p o ko jn oś c i ą  m ó w i ł  o b l i sk im 
zgon i e .  D o p ie r o  21 L ip ca ,  na  dz ie ń  p rzed  
zg o n e m ,  mo cn o  n a rz eka ł ;  aż do tej  c h w i 
l i  u k r y w a ł  bo leśc i  s w o j e ,  i le ty lko  b y ł o  
mo ż na .  N a d  w ie c zo r em  u sną ł .  O t r zecie j  
godz in ie  r a n o  p o d n ió s ł  się na  ł ó ż k u ,  w o 
ła j ą c :  »Um ie ram ,  uinierain!« K a m e r d y n e r  i 
j e d e n  z d w o r z a n  przybiegl i  do niego i u t r z y 
m y w a l i  go: kona jący  w o ła ł :  »Moja  inat- 
k a ! «  T o  by ły  os ta tn ie  j e g o  s ło w a .  Arcy- 
z i ą ż e  F ra nc i sz ek  i M ary a  L u d w i k a  p r z y 
biegl i  i pad l i  na ko lana  przy  ł o ż u  u m i e 
ra j ącego.  N ie  m og ą c  ju ż  mów ić ,  w z r o k ie m  
w y r a z i ł  że ich żegna.  B iedna  m a tk a  b y ł a  w 
ro zpa czy .  K a p ł a n  d w o rs k i  w s k a z a ł  zi ęciu 
n ie b o ,  na. ten znak z iąże w zn ió s ł  w górę o- 
czy ,  z a m k n ą ł  j e  po te in  i skona ł .  B y ł o  to 
22  L ip c a  o 5 godzinie  i 8 mi nu c i e  r ano.  
X i ą ż e  Re ic hs tad zk i  u m a r ł  w tym samym 
p o k o j u ,  gdzie  b y ł  n o c o w a ł  j e g o  ojciec,  
gdy  po b i t w ie  pod W a gr a i n  p o d y k t o w a ł  
w a r u n k i  t r a k t a tu .  Cesa rz  F ra nc i sz ek ,  ce 
s a r z o w a ,  c a ł y  d w ó r ,  r o d z in a  ce sa r sk a  i 
m i a s t o ,  op ła k iw a l i  -ten zgon p r z e d w c z e 
sny.  X i ą ż e  b y ł  ccle in p o w s z e d n i e g o  u 
w ie lb ie n i a .  Ł ag od n o ść  i s z l ache tność  jego 
c h a r a k t e r u ,  u sp r a w i e d l i w i a ł a  t en  u r ok ,  k t ó 
r y m  o ta cz a ł a  go w y o b ra ź n i a  ludzi. .

P  O E  Z Y A.

K ró l  B a w a r sk i ,  n i e ty lko  że j e s t  w spa n i a 
ł o m y ś l n y m  o p ie ku n em  n a u k ,  l ecz  j e szcze  
s a m  sz uka  w y tc h n ie n i a  po t r ud ac h  władzy  
m o n a rs z e j  , za jm u ją c  się poezyą .  P r z e 
k ł a d  j e d n e j  j e g o  durny u d z i e l i ł  nam  pan 
Fr:  Z a t o r s k i ,  a u t o r  poematu.  P o l o w a n i e  i 
P ie ś n i  l i r y c z n y c h ,  k tó rych  w ięk sz ą  część 
• z e i n p l a r z y  o f i arował  na  ws parc ie  c i e r p ią 
cej  ludzkośc i .

I  S C H  I  A.

W iersz króla  L udw ika Bawarskiego 
p rze k ła d  m iarą oryginału p . Fr. Zatorskiego.

Tutaj  spokój się uśmiecha,
Przyrodzenia błogi twór,

Czysta miłość tu oddycha,
Z drzew i kwiatów, z pól i gór.

Spokojności tu nie miesza 
Tę t e n t  kopyt ,  t u rkot  kół ;

Ni karczemna wrzawą rzesza,
Ani grzmiącym rykiem wół.

Wy s pa  s łodka tchnąca ciszą,
Jak czarowny rodzi  wdzięk,

Żadne słowa nie opiszą,
Żadnych s t run nie odda dźwięk.

Caem południe nas obdarza,
Swych piękności niosąc wzór;

Comarząca  dusza s twarza,
W z r o k  tu widzi cudny zbiór.

Co bądź zdarzy obieg słońca,
Tu  spoczywać zda się czas:

W  morzu,  które nie ma końca,  
Wieczność błoga wita nas.

Jak wód fale chyżość łodzi ,
Tak  wspomnienie żegna świat;

Co tylckroć serce zwodzi,
Ni minionych wskrzesza strat .

Co jest  przez nie rozum wszczęte-,
Co występny powił  grzechc

Niepamięcią tu ujęte,
Nie odżywi pusty śmiech*

Pospoliłc —  wszystko zgasło;
Wszys tko poetyczny świał^

Pod ezarowne wzywa hasło;
Co on daje,  nie zna lat.

Tu w miłosnćm zachwyceniu,
Swój poczya zlewa dar,.

%  w roskosznćm znów marzeniu,
Serce rozpłomieni ł  Żar.

Myś t, na skrzyd łach pieśni,  błoga,
Do niebieskich wznosi bram;

Widzieć daje wielkość Boga,
I sprowadza niebo nam.http://rcin.org.pl
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MOSTY W PARYŻU.

M O S T  L U D W I K A  F I L I P A .

P r z e d  laty,  d w a  ty lko  mosty  d rew ni an e ,  
ł ą cz y ł y  s t a re  miasto  Paryża z p r ze c i w n ym  
brzeg iem Sek w any .  Na p r zedmieśc iach  od 
północy i po łu d n ia ,  mus ian o  p rze wo z i ć  się 
cz ó łnam i .  Gdy P ar yż  w z r a s t a ł  w bogac
twa  i l u d n o ś ć ,  wzn io s ły  się inne mosly.  
Za  t e raźn ie j szego  rzą du  p rzyby ły  j e szcze  
dw a  mosty.  J e d e n  pod nazw isk ie m mos lu  
L u d w i k a  F i l i p a ,  drugi  mos tu  Karu ze lu .  
W  ich b u d o w ie  użyto w yna la zkó w  i u l e 
pszeń,  j ak ie in i  t e raz  zbogaci ło  się budowni-  
ę /wo.  31 ost  L u d w i k a  F i l ip a  zaw ieszony j e s t  
na l inach  d r u c ia n yc h .  W y n a la z e k  b u d o 
wy m o s t ó w  wiszących ,  j e s t  tylko u d os ko 
na l en i em  sposobu  używanego  w dz ikich  o 
kol icach Ameryk i  i I n d o s f a n n ,  gdzie za 
pomocą  lin w y c i ągn ię tych od j e dn eg o  b rze 
gu do d r u g i e g o ,  robiono  b a r dz o  d łu g ie  
mosty,  w z d ł u ż  k tó rych  p r z e s u w a n o  kosz,  
mieszczący w sobie  podróżnego  i j ego sp r zę 
t y ,  a tymcz as em jego  m uły  albo konie ,  
jak mogły  w p ł a w  p r ze b yw a ły  rzekę .  P ó 
źniej u t ych l iu zawieszono  d e s k i ,  a dla

większego he z p ie cz eńs tw a ,  zamias t  l in,  u- 
żyt-ó ł a ń  c dcli ów że laznych .  W S tanach  Z j e 
dnoczony cli Ameryk i ,  n a j p i e r w e j  z b u d o w a 
no mosty wiszące,  w i\ 1811; z t a in ląd no
wość ta p rzesz ła  do Anglii i F rancy i .

W i e lu  sp rze c iw ia ło  się t e mu  sposobowi ,  
u t r zy m u ją c ,  że p rzez  to cofa się i pon iż a  
b u d o w n i c t w o ,  p or zuc a ją c  p i ęk ne  a r k a dy  
z kamien i  , dla wy na la zk u  pow zię tego  od 
dzik ich lud ów .  Lec z  zna cz na  oszczędność  
i możn ość  b u d o w a n i a  t akich  mos t ów  w 
mie jscach ,  gdzie nie p o d o bn a  bu do w ać  
a r k a d y ,  do s ta t e cz n ie  o d p a i ł a  czynione 
za rzu ty .  Od d aw n a  u s i ł o w a n o  w Anglii  
zb u d o w a ć  na odnodze  M>nai, dzielącej  wy
spę Anglezej  o d x i ę z l w a  W a l i i ,  taki mos t ,  
k ló r eu h y  nie pi / u szk adz a ł  żegludze i sp ie 
sznie korzy s ta no  z wynalazku b udo w ani a  
mostów'  wiszących.  Cztery og ro mn e  ł a ń 
cuchy opie ra jące  się na że laznych p i rami 
dach i moc ii o wp ra w io ne  w iilary zhudow ane 
po obu b r zeg ach ,  p rzechodzą  nad o dn o 
gą, na n ich zamieszono w s lós own ć j  odle-http://rcin.org.pl
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ne,  opa r ty  na  j e d n e j  a r k a d z i e  z rob ione j  ze 
zw o r n ik ó w  z lanego żelaza .  S in ia ły  t en  po* 
inys ł  z n a la z ł  naś ladowców'  i n a j w ję ks z e i n  
d z i e ł e m  w tyin ro dza ju  j e s t  mos t  z b u d o 
w any  na od no d ze  R a c a s ,  miedzy S u n d e r l a n d  
i W e a r m o u t h ,  op ie ra jąc y  s ię na j e dy n e j  
a r ka dz i e ,  ma jąc e j  ‘256 s tóp ś redn icy.  Opo
wiada ją ,  że po j e j  ukoń cz en i u . f u rm an i  l ęka 
li się p r ze jeż dż ać  przez t en  mos t  z woza
mi obc iążonein i  wie lk im ł a d u n k i e m .  I n 
żyn i e r  k a z a ł  p r zy p ro wa dz ić  pod  t en  most  
podczas  p rzys tępu  mor za  okrę t  i p r zy w ią 
z a ł  go ł a ń c u c h a m i  do  sklep ien ia .  Gdy 
mor ze  o p ad ło ,  ok rę t  p o z o s t a ł  za w ieszony  
aż do nas tępnego  p r zy s t ę p u  w o d y ,  a t ak  
więc  u s t a ł a  ob aw a  wzg lędem mocy sk l e 
p ienia ,  k tó re  t a k  wie lk i  c i ężar  zn ie ść  mo
gło.

W e w n ę t r z n y  s k ł a d  a r k a d y .

Ulep sz a j ąc  j e szc ze  t e n  sposób  b u d o w y ,  
p an  P o lo n c e a u ,  i ns p e k t o r  dróg i m os t ów ,  
z b u d o w a ł  w P a r y ż u  mos t  K a r u z e l u  i c a ł ą  
sze rokość  S e k w a n y  p r z e b y ł  t r z e m a  a r k a 
d a m i ,  z k tó r y c h  każ d a  m a  po 55 m e t ró w.

P r z e c i ę c i e  a r k a d y .

D w a  te  inosty na leż ą  do ozdób  Paryża;  
umi e sz cz a m y  ich rycinę oraz  w e w n ę t rz n y  
s k ł a d  a r ka d y  w mośc ie  pana  Po lo n ce au .

P R Z Y P A D E K  W  G Ó R A C H  Y E R -  
M O N T .  (1).

P o d r ó ż n y  k tó ry  z w i e d z a ł  N o w ą  Anglią, 
n i e  z d o ł a  za po mni eć  G ó r  Z i e l o n y c h , pasma 
p rzec ina jącego  S tan  Y er m o n t  z północy 
ku  p o ł ud n io w i ,  a z k tó rego  bo ko w  lasami 
p o r o s ł y c h , w y p ł y w a  tys i ące  n ie  wyczer
panych s t rumien i  , sk rap ia jący ch  dol iny i 
wpada jących  po tem do j e z io r a  Champlam.  
T a m  w zn os z ą  się o s t r o s ł u p y  z ciemnego 
g ran i tu  , lecz w ogólności  ca łe  to pasmo  
p rz e ds ta w ia  n ie zm ie rzo ny  amf i tea tr  l a s ó w ,  

gęstą roś l innośc ią  pokry tych .  W części  p0 
łu d n io w e j  zobaczysz b i a ł e  domy i d z " o n  
nicę ł a d n e j  wiosk i ,  lecz w pó łno cn e j  znaj*

( 1 )  V c r m o n t ,  p r o w i n e y a  w S t a n a c h  '/Jc ‘ 

d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j  , 

P o d r ó ż  M a l o w n i c z ą  o k o ł o  ś w i a t a .

g ło śc i  be lk i ,  na  k tó ry ch  u ło ż o n o  po sadzkę  
m o s t u .  M o s t  t en  wisi  w p r ze r aż a j ąc e j  w y
sokośc i  na  126 s tóp  nad  p o w ie r z ch n ią  m o 
r z a  podczas  na jwyższego  w e z b r a n ia ;  d ł u 
gość  j ego  wynos;  5S0 s tóp.  T a k  wiec o- 
k r ę t y  mogą  j a k  najbezp ieczn ie j  p r z e p ł y 
w a ć  pod  nim.  Sz e r ok o ść  j ego dziel i  się 
n a  t r zy części ,  to j e s t  na  chod n i k  d la  p i e 
sz ych  i na  d w ie  drogi  d la  p o w o z ó w ,  po 
d w an a śc i e  s tóp każda.  T y m  więc  sposo
b e m ,  podr óżn i  n ie  do zn a ją  tego za w ro t u  
g ł o w y ,  k tó ry  m i m o w o l n ie  p o r y w a  na wi 
d o k  g łę b o k ic h  p ró żn i  pod  no gam i  nasze-  
ini.

W i a d o m o ,  że b u d o w a n i e  s ł u p ó w  do dź w i 
gan i a  a r k a d  na  r zece ,  pociąga za sobą  w ie l 
k ie  n a k ł a d y ;  p o s ta n o w io n o  za te m ile m o
żnośc i  ograniczyć ich l iczbę.  W  1779 w 
Angli i  zb u d o w a n o  m o s t  na  r ze ce  Sawer -

http://rcin.org.pl
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dują s ię  sam e  ty lko sa m ot ne  cl iaty o sa d n i 
k ó w ,  pola  k u k u r u d z ą  zas ia ne  i o toczone 
zwa lo nem i  pnia ini  , p raw ie  na  p r zys tę pne  
oazy,  w pośród k tó rych  dzies i ęcioro albo 
dwanaśc io ro  dzieci  pas ie t r zodę.

P o s t ęp  cywil i zacyi  i ku le  s t r z e l có w,  w y 
pędz i ły  dzik ie  z w ie r z ę t a  z ich s t arych  p rzy
tu łk ó w  nad b rze gam i  rze k , go ło b or zó w  i n i ż 
szych g r un tó w ,  ich r e s z t a  sch ro n i ł a  sic w 
Góry Z ie lon e  i tain zna la z ła  nie p rze by t e  
sch ronienie .  W  ty cli to mie j scach ,  jeszcze 
nie zdep ta nyc h  s t op ą  cz ło w ie ka ,  b ł ą k a  się 
czarny n ie dźw ie dź ,  w i l k ,  dan i e l  i lis pod- 
s t ępny.  N ie d ź w ie d z ie  i j a g u ar y  nie są tak 
g r o ź n e ,  lecz wi lk i  s t a ły  się lak s t r aszne -  
mi,  iż r ząd m u s i a ł  naz nac zyć  cenę za ich 
ubicie.

P rz e d  k i lk o m a  la ty ,  w y jechaw szy  w p ię 
knej  po rze  r o k u  na zwied zen ie  tego k r a 
ju,  z n a j d o w a ł e m  się w m a łe j  wiosce,  z b u 
dowane j  na  w sch od n i m s toku  gór W e r -  
inoatu.  W i d o k  t ego k ra ju  n ie zm ie rn ie  mię 
za jm o w a ł  i p r z e z  k i lka  dni  n as yc a łe m  się

p ię kn o śc ią  n a t u ry  w j e j  p i e rw ot ne j  dzi 
kości  i nie m o gł e m  napa t rzy ć  się dos ta t e 
cznie  tym o lb rzymim massoin.

Choc iaż  nie j e s t e m  zapa l ony m myś l iw
cem,  lub ię  j e d n a k  po lowanie ,  lubię ścigać 
zwi e rz yn ę  i wytrnp iać  j ą  w j e j  s ch ron ie 
niu.  P e ł n o  j e s t  dan iel i  w lasach gór Z ie 
lonych ,  a j e szcze  mi się nigdy nie zda rzy
ło  zab ić  daniela .  Ch c ia łe m chociaż j edn eg o  
ub ić  p r ze d  od ja zde m z tej okol icy i tą po
bu dk ą  p ow o d o w an y ,  raz j e szcze  zapuśc i1* 
ł e m  się w lasy z s t r ze lbą  w ręku.

P o l o w a n i e  na dan iela  w lasach Amery
k i ,  różni  8ię z u p e ł n i e  od po lowan ia  na 
to zw ie rz e  w zw ie rzy ńca ch  Anglii.  N ie  
mo żn a  tain pędz ić  galopem dw ie  lub t r zy 
mi le  po wygodnych  i bezpiecznych  d r o 
gach.  P o w ol i  tylko  i ukradkiem*,  myś l i 
wiec to r u je  sobie  drogę przez gęs twy  i za
w a ł y ,  a lbo  też s ta je  w zasadzce  nad go
ł o b o r z e m ,  czekając nie poruszo ny  i m i l 
czący ,  dopóki  dan iel  nie nade jdz ie .  N ie  
mo żn a  używać  psów do takiego'  połowa-http://rcin.org.pl
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nia;  ich szczek an i e  i s ze le s t  k rza kó w,  wy
s t r a s zy ł yby  zw ie r z a  w p r z ó d y ,  n imby my
ś l iwy  m ó g ł  s t r zel ić  do niego.  P o s z e d ł e m  
więc  ta in  z fuzyą na plecach.

G ó ra  gdziein sic w ed rze ć  um yś l i ł ,  s k ł a 
d a  się z n ie r eg u la rn e j  massy w zgó rzó w  s to 
j ąc y c h  j e d e n  na d ru g im ,  j ak  s top n i e  n ie 
zm ie r neg o  amfi tea tru.  P o k ry ta  b y ła  gę
s tym lasem,  sam tylko j e j  w ie r z c h o łe k  by ł  
z nagiego g ran i tu .  L ic zne  w ąw o zy  i ł o 
żysk a  p o t o k ó w ,  p r z e c i n a ł y  j ą  we wszys t 
k ich  k ie ru n k a ch .  W  n ie jakie j  wysokośc i  
b y ł y  o dk r y te  mie j sca  na pochyłośc i  góry,  
t a m  w ieś n iacy  w yp ęd z a j ą  byd ło  na  paszę.  
W y ż e j  j e s t  s p ie k ła  p u s ty n i a ,  z kąd w i 
dz i eć  inoźna ca łą  okol icę.

S ł o ń c e  tylko co w esz ło ,  ani j e d n e j  c h m u 
ry nie by ło  na n iebie  i tylko l ek k ie  wy
z iew y  p o r a n k u ,  un os i ły  się nad  z i emią.  
W ą z k ą  i kamien i s t ą  śc ieszką za g łę b i ł e m  się 
w  l a s ,  ża dne j  ludzk iej  is toty nie w idz ia 
ł e m  pr ze d  mojemi oczyma .  W i e w i ó r k i  ska 
k a ł y  z ga łę z i  na ga łąź  i z po dz i w i e n ie m  
sp o g lą d a ł y  na mnie .  , r j  e-

(D o k o i ic z e n ie  n a s tą p i ) .  /  O  O  v

L I T E R A T U R A .

N O W E  D Z IE Ł A .

K w arta ln ik Araukowy z roku 1836. N a d e 
s ł a n y  do W a r s z a w y  zeszyt  p ie rwszy  tego 
p i sm a  o b e j m u je  » 0  za wodz ie  filozofii j a 
ko p rzyc zyn ek  do zaw iązania się je j  w k r a 
ju  naszym.  —  O pos ia dan iu  i ska rgach  pos- 
s e s s o r y jn y c h . —  T e a t r  s ta roży tny  za W ł a 
d y s ł a w a  IV.  p rzez  Kaz.  W ł .  W ój c ic k ie 
g o . —  K al i n a ,  p rze z  tegoż.  —  B ad an i a  w 

r ze dmioc ie  fizyologii mowy ludz k ie j ,  (za- 
ończen ie ) .  —  Sp os t r ze ż en ia  nad n iek tó re-  

mi po l sko  l eka r sk ie mi  wyrazami  ( recen- 
zya ) .— W a żn i e j sz e  now e  dz ie ł a ,  mi an ow i 
c ie  przez n iemieck ich  uczonych wydane .  
Z p i sm a  tego przy taczamy d w a  wyjątki ,  
j a k o  na j s tosownie j sze  z p rze dm io t am i  Al u- 
zeuin D om ow eg o:  O T e a t r z e  za W ł a d y 
s ł a w a  IV.  i Ka l ina.

T E A T R  S T A R O Ż Y T N Y

ZA W Ł A D Y S Ł A W A  IV.

( W y ją te k  z d z ie ła : B adania  starożytności
polskich i ruskich).

Z a j a ś n i a ł a  więcej  sz tuka  d ram at ycz na  
w czasach pan ow an ia  W ł a d y s ł a w a  IV.  Król  
sa m  od m ł o d u  szczególnie j  j ą  m i ł o w a ł ,  a 
gdy będą c  k ró lew ic ze m,  o d p r a w i a ł  podróż  
vr E u ro p i e ,  po zwied zen iu  Rzymu i miej sc  
świę tych  we  W ł o s z e c h ,  Antwerpi i  i obozu 
s ł a w n eg o  Sp iuo l i ,  p r zy j m owa ny  b y ł  w spa 

niale we F lo rency i  od xięcia panu jącego ,  
który zna jąc  u p o d o ba n i e  W ł a d y s ł a w a ,  da ł  
ś w ie tn e  wys tawy  dw ó ch  sz tuk,  t r agedy i  o 
Św iętej Orszuli i komedyi  z t ańca mi ,  muzy
ką i śp iewem:  » W ybawienie R uggicra & x\y- 
s/jy A lc y n y » ( j e s t  to m e l o d r a m a  Sarac ine l-  
lego).  T r e ś ć  p ie rws ze j  n ie zna jomej  nam 
wca le ,  po d a j e  S a m u e l  z Sk rzy p ny  T w a r 
dowski ;  d rug ie j  m a m y  wyborny  p r z e k ł a d  
S. Ja godyńsk iego ,  k tó ry będąc  na on czas 
d w o rz a n i n e m ,  p a t r z a ł  na  j ej  z p r ze pyc hem  
wys tawę ,  i we t r zy l ata  (r.  lC2S)^w K ra k o 
wie  d r u k ie m  ogłos i ł .

W ł a d y s ł a w  zos tawszy K ró l e m ,  nie  za 
p o m n ia ł  o u lu b i o ne j  roz rywce ;  w  Z a m k u  
W a r s z a w s k i m  m ia ł  swój  t ea t r ,  k t ó r y  Ja -  
szemski  muzy k  p r zyb ran y  dw orsk i  op isa ł .  
Z op i su  t ego okazuje  się,  że b y ł a  opera  
i ba let :  w  sz tukach  zaś  pol skich  d w or z a 
nie p r zyboczn i  p r zy j m ow al i  role ,  a W ł a 
dy s ła w  rad  ucz ęs zc z a ł  na  t e a t r a l n e  w id o 
wiska ,  u r z ą d z a n e  z p rze pyc hem .  Ro ku  
1035 w W a r s z a w i e ,  wy s ta wi ono  w  tym 
tea t rze  K om ed y ę  z m uz yk ą  (operę )  »I)afnis 
p r ze m ie n io na  w d r ze wo  bob kowe»  w obe
cności  k róla ,  b raci  k r ó le w ic zó w  i se na t o 
rów koronnych .

Z n ie s ły ch any m przep ych em w e  dwa  l a 
ta wys tawiono  na ty m ż e  z a m k o w y m  te a 
t r ze  t r agedyę o Św ięte j Cecylii W czasie 
wese la  W ł a d y s ł a w a  IV  z Cecyl ią  z domu 
l lakusk iego.  Nic z t ą  wy s ta wą  nie mogło  
iść w po ró wn a n i e ,  zgas ła  F lo re n ck a  ś w i e 
tność  w y pra w y Rugg ie ra  i Dafn idy.  Cu 
dzoz iemcy  obecni ,  po s ł o w ie  zagraniczn i ,  
przyzna l i  zgodnie ,  że nie widziel i  nigdzie 
rówfiego zby tku  i p r ze py chu  teat r alnego.  
Nie znam samej  t r agedy i ,  ale pos iadam 
Su in m ar yu sz  czyji krótki  opis ,  k tó r y  dać 
może j ak iek o l wi ek  w yo bra żen ie .  P o m i e 
szano tu r zeczy świę te  z mi tologią;  a co 
dziwnego ,  że gdy d z i e ł a  po tęp iano  i ni
s z c z o n o ,  k tó rych t r eśc ią  była  mi tologia 
g rec ka  i r zy ms ka ,  be z k ar n i e  p rzec ie  na 
t ea t r ze  na dw or ny m ucho dz i ło ,  by Apollo 
lub K u pi d y n  p o p r ze d za ł  lub koń czy ł  sm u 
tną  scenę śmierci  mę cz enn ikó w  chrześc i
jańskich!  l lękopi sin  w spó łc ze sny  nie mo
że dosyć wychwal i ć  muzyk i ,  t ańców i śp ie
wów k tó re  słowiczemi nazy wa ,  przy wy s ta 
wie pomi en ion e j  t ragedyi .  A gdy z j ednej  
s t rony  p ła k an o  pa t rząc  na m a r t w e  zwłok i  
Świę te j  Cecyl i i ,  dwa  razy  w szyję ciętej,  
gdy z nieba u k a z u ją  się mę cz enn ikó w  du
sze,  ro z w e se l i ł  serca Apollo przy złotej  
cy t rze ,  z g romadą  pogańskich  bogiń,  śpie
wając cnoty  i dzie lność  ob lub ie ńca  W ła* 
d y s ł a w a  i u rod ę  k ró lowej  Cecyli i .

K iedy  z t ak im p r ze p y ch em  i świetnością 
t ea t r  dworski  króla  j a śn i a ł ,  d z i w i ł  zręcz
ną maszyneryą ,  osaduą  muzyką ,  śpiewka-http://rcin.org.pl
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mi i t a n ce rz am i  wł osk ie in i  —  pod wz g l ę de m 
sz tuk i  p rzec ież  wie l e  z o s t a w i a ł  do życ ze 
nia .  P o  k la sz t o ra ch  i s z k o ł a c h ,  w d o 
m a ch  zamoż n ie j s ze j  Sz lach ty  i P a n ó w ,  g ry 
w an o  Dyalog i  i ko me dy e ,  z w y kl e  wmięso'-  
pus ty .  Jeże l i  t r aged ye  poświęcano  li i s to
ry i św ię te j ,  za to dyalogi ,  ko m e d ye  i tak 
z w a n e  I n t e r m e d i a ,  nos i ły b a r w ę  więcej  
sw o jsk ą ,  k r a jo w ą .  P o t r z e b a  j e n o  by ło  
w te d y  wyższego t a l en tu ,  a sz tuka  d r a m a ty 
czna n a b r a ł a b y  b y ł a  oddzie lnego c h a r a k t e 
ru.  T e  to dyalogi ,  k o m e dy e  i i n t e rm ed ia ,  u- 
w a ż a m  za na j p iękn i e j szy  pomnik  d ram at ów  
naszych ,  za wielki  m a t e r y a ł  do u tw or zen ia  
sz tuki  oddz ie lne j ,  s amorodne j .  Ży w e  obrazy 
z a po m n ia n yc h  figur tu  oddycha ią ,  ze s t arym 
ję zyk ie m,  i z wsp om nie n ia mi .  W n i c h K l e -  
cha,  K a n to r ,  B a k a ł a r z e ,  P le b a n i ,  D w o r a 
cy,  żak i, ż o ł n i e r z e ,  c i u ro w ie  obozowi ,  s o ł 
tys i ,  pą tn icy ,  w ęd r o w ni ,  cza row nice  i gu- 
ś la rze,  tyl e s t a n ów ,  w wła ś c i w e j  ukaz u ją  
się ba r w ie .  Nie  m a  tu żadnego n a ś l a d o 
w an ia  obczyzny,  są to obraz y  ro d z i n ne ,  
w ła s n e .  F igu ry  te,  z a m a r ł e  odż ywione  i 
dzisiaj  r ęk ą  mis t r zo ws ką ,  ozdo b i ły by  scenę:  
nie o dm ie n ią  z a p r a w d ę  j ę zy ka ,  ale zm ien ią  
s t anowisko i do wyższego i n te r e s u  p o w o 
ł a n e  być mogą.  W d r am a c i e  n aw e t  h i 
s to rycznym,  czy w ob raz ach  do mo w ego  p o 
życia naszych p rzo dkó w ,  mogą odżyć; a d r a 
mat  t ak i ,  j e ś l i  s ię go doczek amy ,  będz ie  
p r a w d z i w i e  k r a jo w y m ,  bo  będz ie  w ie r n y m  
ob ra z em  z a p om ni a ne g o  żyw ota  p r zo dk ó w ,  
j ako osób ,  k tó re  do tego obrazu  są n icod-  
s tępnemi  figurami.  Gdy lak t e a t r  dworsk i  
k ró la  j a ś n i a ł ,  a  dyalogi  wy woły w a ł y  c h a 
rak te ry  rodzinne ,  w W i ln ie  Jezu ic i  nowy 
rodzaj  wynaleźl i  t ea t ru ,  pod naz w ą  Pro- 
c c s s y i .  C a ł a  w y s ta w a  sz tuki  s k ł a d a ł a  się 
z oddz ie lnych  w o zó w  i j e źdź ców :  każdy 
wróz,  osobno,  po jedynczo ,  inny  p rzedmiot  
w y ra ża ł .  Tu  n a t u ra  z m nó s t we m z w i e 
rząt  j ed z ie ;  dalej  Ot to Cesa rz  Rzymsk i  
na W ę g r ó w  pogan;  ca ły  wóz za ją ł  piąty R o z 
dz iał  o b ja w ie n ia  Sgo Jana .  N a w e t  cały 
Rzym pomies zcz ono  w pa rok onn e j  bryce.  
A n a p r z e c i w  tego l e c i a ł a  w osobie w ąsa 
tego s tu d e n ta  z a b ł oc on a  P o e s i s  swemi  po
e t am i ,  i l i l o ą u c n t i a  z swemi  oratorami!

Nie zna jdu ję  ś l a d ó w ,  by po innych s zko
łach  i k l a sz t o r ach ,  podob ne  źe tak nazwę  
hece w y pr a w ia n o .  Żak i  w W a r s z a w i e  weso 
łym dyalogem pam ięć  Bachusa  w zapusty od 
żywial i ,  k tóry m i a ł  więcej  sensu nad te n ie 
smaczne koncep ta .  Dyalogu tego napis: u Ba* 
uchus orbis dorninus ipsis Bachanaliorum  Feriis 
•'conucc ab ipsa p u cr ilia  ad  uique sencctam cl 
“tumulum dcductusn. (Varsav iae ,  u P io t ra  
F ler ta  1011 rok u in I to  po ł a c i n ie  i po po l 
sku: ak t ó w  4. )

Tu od da ją  do s z k ó ł  Bachusa;  a l e  ten m ia 
sto k a ł a m a r z a ,  b i e rz e  flaszę,  ws pó ł uc zn i ów

spaja:  idąc na filozofię na gospodz ie pi je .  
Gdy m ł ó d ź  dla  rycerskiej  wprawy częśc ią  
z ł u k ó w ,  częścią  z p i s tole tów do celu s t r ze 
l a ,  Bachus  z ł u k u  do kulla zm ie r za ,  a l e  
p ręd ze j  w eń  gębą  niżel i  s t r za łą  ugadza.  
Kiedy  w e d ł u g  zwycza ju  szko lnego,  j e d e n  
z m ło dz i ,  f i lozofów,  drugi  k r as o m ó w c ów ,  
t r zeci  po e t ó w  w y s ł a w i a ;  Bachus  na uk ę  
picia aż pod niebo  wynosi;  nie ma jąc  p ie 
niędzy zas tawia sukn ie  i p rawie  nagi uc z 
tę wyp raw ia .  Nie chce iśdź źe bosy do 
kośc ioła ,  a le na  wino idzie.  Radzi  się cy 
ganów o p r zy sz ło śc i ;  ci w r ó ż ą ,  że choć 
bez żenny ,  l iczne po toms tw o  zo s t aw i ,  no 
wej  nauk i  mis t r zem będz ie  i w s tarości  
cz opem zabi ty polęże.  Bachus  na dy sp u 
cie uwieńczony  la u r em:  gdyż o b r o n i ł  ra- 
cyami ,  aby wino  nie by ło  w yt ęp i one :  na  
k a t ed rz e  przez  woźnego  og łasza ,  iż o na 
uce p ic ia  będz ie  m ó w i ł .  L iczn i  zbie ra ją  
się s łuc hac ze ,  gdy niektórzy nie chcieli  zu 
p e ł n ie  przystać na j ego naukę ,  częs tu je  i 
raczy,  a  wszyscy mu lal  se tnych  życzą.  Po  
czem,  w ed le  wróżby  czopem przeb i ty t mi 
mo l e k ó w ,  nap i saw sz y  t e s t a m e n t ,  przy 
b r zęk u  szk lenieami umie ra .  Grzeb ią  B a 
ch usa  w s łodz inach  i piszą nagrobek.

Po między  w ielą komed yam i  k tóre  po d no 
s i ły nie m a ło  sz tukę  d ra in ma lye zną ,  w o- 
becnyin czasie co,  naszą za jmuje  uwagę ,  
od zna cza  się P io t r a  Baryki ,  Z ( Klopa P an, 
Komedy a dworsha. Ja ko  we wszys tkich ,  tak 
i lu nie zna jdz ie  żadnej  in t ry g i ,  na k tó re  
sadzą  się f r ancuzk ię  .dowcipy : spo jen ie  
kmiecia ,  p rze bra n ie  za pana , a później  u- 
b ran ie  na powró t  w ł ac h m a ny  włas ne ,  oto 
ża r t  i krolóci iwi la  walecznego rn tmjs t r za  
z k i lką  to w a r z y s z a m i ,  co używal i  mięso
p u s t u ,  po ci ężkich na Gus ta wa  w y p r a 
wach.  S z t u k ę  tę cenić należy z c h a r a k te 
ru osób wyda tnych ,  pięknego wier sza ,  czy
stego j ę z y k a ,  pe ł nego  p r zy s łó w  i zwro.  
lów.  K o m ed y ę  tę mogę nazwać  p r aw d z i 
wą p e r ł ą  naszej  sz tuki  d ramm atyc zne j  za 
W ł a d y s ł a w a  lYgo : a ż a ło w a ć  p o t r z e 
b a ,  że B a r t k a  więcej  nam sz tuk  nie zo
s t a w i ł :  b y ł  lo p r aw dz i wy  t a l en t  swojego  
czasu do pisania  komedyi .  G r a n ą  była na  
dw o rz e  j e dn ego  szlachcica w S ie r adz k ie j  
zicini: po dz ie lona  na trzy a k t y ,  od dz ie lne  
sceny z pro logiem i ep i l o g ie m :  po p ie r 
wszym i d rug im akc ie  In te rm e d ia .

Niższa  da leko  co do p r aw dz i we j  w ar to 
ści,  a l e  na leżąca  do c i ekawych  zaby tków  
sztuki  d ra mm at yc zn e j  tychże czasów' ,  j e s t  
ko me dya  pod n ap i s em :  D z i c t c o f ł c b  d w o r s k i  

mięsopustny uęieszny. G łó w n ą  osobą lej ko- 
inedyi j e s t  P a m i i l o s , mł o dz ie n i ec  bogaty i 
r o z r zu tn y ,  który chce używać  świa ta .  Za 
p or ad ą  swego s e k r e t a r z a ,  p rzed s ięb ie rze  
podróż w obce k raje ,  inimo przest rogi  m a r 
s z a ł k a  n a d w o r n e g o ,  że to koszt  wielki .http://rcin.org.pl
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S a m  m a r s z a ł e k  po s łu s z n y  r oz ka zow i  p a 
na ,  w y b i e r a j ą c e m u  się na  wojaż  p rzy pr o
w a d z a  t r z e c h  p a c h o ł k ó w  do s ł u ż b y ,  j ak  
żądał . ,  ś p ie w a k a ,  ga la n ta  i skoczka ,  którzy 
s ię  ze sw em i  z d o l n o ś c i a m i  p o p i s u j ą .  L e c z  
w k ró t ce  Pamf ilus ,  j a k  k a ż d y  t e g o  r o d z a j u  
p a n i c z ,  m a r n o t r a w c a ,  p ł o c h y  i z m i e n n y ,  
po d i nó w io n y  p r z e z  m a r s z a ł k a  i d w o r z a n ,  
woli  j e c h a ć  w za loty  niż d o  c u d z y c h  k ra 
jów:  a l e  w ś r ó d  radośc i ,  k iedy sa m w es o ł y  
śpiewa:

» J e d ź m y  t e d y  z n o w u  k ę d y ,

> B ę d ą c  m ł o d y m ,  r a d z i  w s z ę d y . »

z a m a r ł a  m u  w us tach  z p rz e s t r ac hu  p iosn
ka;  bo za s t ę p u je  mu  d rogę Ś m ie r ć  z dwo- 
w a  d y a b ł a m i ,  W ęglikiem  i Smułką. Pamfi l  
d r żą cy  ro z k a z u je  s ł u ż b i e  wypędz ić  n i e p r o 
szon ych  gości ,  a le ta zb i t a  od d y a b ł ó w  u- 
c i e k a ; sam nap ęd zon y  j a k  m ó w ią  do zi
mn e j  wo dy ,  omgle wa .  Nagle u k az u je  się 
W ia ra  z k r zy ż em  w r ęk u ,  w towarz ys t wie  
A nio ła :  ci s ta j ąc  w  obr on i e  Pamf ila  , wy
p r ow a d za ją ,  oca lonego  za za s łonę .  Dyab l i  
w t e d y  n a  Ś m ie r ć  zagn iewan i ,  że przez  jej  
n i e p o ś ^ ie c l i , u s z ła  im j e d n a  dusza ,  bi ją 
Ś in ie rc  i d ł a w i ą ,  tak że ta omg la ła  z bólu  
u p a d a  b e z  zm y s ł ó w .  W t e d y  S m ó ł k a  p rze 
s t r a s z o n y  żeby nie  u m a r ł a ,  p o s y ł a  W ęg l i 
k a  po l e ka r za .  P rz y ch o d z i  d o k to r  Niemiec ,  
a  po m a c a w s z y  p u l s ó w ,  z a p e w n ia  że żyć 
bę d z ie  i o d p r o w a d z a  o s ła b io n ą  do  swojej  
i z b e d k i ,  aż eb y  j ą  z po b ic ia  z u p e ł n i e  wy
le czy ł .  Dyab l i  p rzyrzekając ,  że  n ie  p r ze 
s t a n ą  u s i ł o w a n i a ,  by Pamf i la  skusić ,  odcho
d zą  z w e s o ł y m  śp ie w em .  Kończy  k o m e d y ą  
epi log.

P o d z ie lo n a  n ie  na  ak ty  i sceny,  a l e  na 
sp r aw y ,  z a w ie r a  p ięć s p r a w  czyl i  ak t ów.  
W y s t a w i a n a  na t e a t r ach  p rzen ośny ch ,  z któ- 
rerni  ob jeżda l i  żaki  mi a s ta  i dw or y ,  nie 
m o g ła  p om in ą ć  w p ro w a d z a n ia  t l y a b ł ó w ,  a- 
n io łó w ,  bo t akie  obrazy  na jwięce j  zwa b ia ły  
widzó w i z j e d n a ły  im po k lask .  Rozpoczy
n a ł  tę ko me dy ę  prolog  nas tępny ,  w k tó rym 
Z a k  wy s t ro jony  dz i wa cz n ie ,  s k ło n i w s z y  się 
w id zo m ,  d e k l a m o w a ł .

P r o s i m y  p a n n y ,  p a n o w i e ,
W d ó w k i ,  m ł o d z i e n i a s z k o w i e :
Z g o ł a  k t o b y  c h c i a ł  s ł u c h a ć ,
C h c i e j c i e  n a m  w o l n e  u c h o  d a ć .
B ę d ą  r ó ż n e  z a b a w y  
N i e  j e d n a k i e  p o t r a w y .
W s z a k  t e ż  ż y c i c  i n s z e g o ,
I n a k s z e  n i ż  d r n g i c g o .
L e c z  ż e  p r ę d z e j  w i e r z y c i e ,
N a  c o  s a m i  p a t r z y c i e ,
W y n i j d z i c  t u  w n e t  t a k i ,
K t ó r y  m a j ą c  d o s t a t k i ,
P o  s w e j  w o l i  ż y ć  b ę d z i e ,
Dotąd,  aż na to przyjdzie,

Ż e  l a t ,  k o s z t ó w ,  p r ó ż n o ś c i ,
Ż a r t ó w ,  z b y t k ó w  m a r n o ś c i ,  
O d s t ą p i w s z y  n a  ę ,
M u s i  z  i n ą d  o b i  
U p a t r y w a ć ,  s t r w o ż o n y  
G r o ź b ą  z ł e j  P e r s e f o n y !
A ż  s i ę  s a m  B ó g  z m i ł u j e ,
I  z n i e b a  g o  r a t u j e .
P o s ł y  r ó ż n e j  p o s t a c i ,  . (
W y n i j d ą  m u  p r z e d  o c z y :
W y  z  p r z y k ł a d u  t a k i e g o  
B i e r z c i e  c o  j e s t  l e p s z e g o :
A  n a s  p r o s i m  s ł u c h a j c i e  
P r z y c z y n y  s i ę  s p o d z i e w a j c i e :
K r o t o i i l n e j  u c i e c h y :
P o m i e s z a  s i ę  p ł a c z  , z  ś m i e c h y :
O n o ż  s i ę  z  d w o r e m  t o c z y ,
M ó w c i e ż  z  n i m  s a m i  \y o c z y .  ;

Do tej  epoki  należy  p iękny  Dyalog pod 
napi sem:  uSzkolna m izerya n> dya/ttg zebrana 
1633)» , i Komedya S o łty sa  z Klechą 1640i» Jak  
w p ie rwsze j  g łó w n ą  g ra ją  rolę  K lecha,  K an 
tor ,  P leb an ,  i żona K le c h y  (K le sz y na ) ,  lak 
w d rug im obok Klechy  f iguruje ce ln ie  S o ł 
tys.  Lec z  w śród tej  obfi tości  dya logów 
i komedyj  , k tó re  t ak  wysoko  p o d n o s i ł y  
sz tu k ę  d r am at ycz ną ,  żad en  z p isa rzów nie 
w z i ą ł  p ió r a  do r ę k i ,  by  w s t r z e m ię  Ja na  
Zawic k ieg o  w s tą p i ł ,  co w p ie rw sz ym  roku 
p a n o w a n i a  Z y g m u nt a  U l ,  p o w a ż n ą  t rage-  
d y ą  z dz ie jów ś w ię ty c h ,  z a ć m i ł  Odprawę 
Posłów  J a n a  Koch an ows k ie go  i s am po z o 
s t a ł  przy  tej  s ł a w ie ,  że t r agedya  j ego  (w y
da na  w Kra kow ie  w  d r u k a r n i  Ł a z a r z o w e j  
1587 r . )  zos tanie:  śc iś l e  b io rąc  znacz en i e  
t ego w y ra zu ,  j a k o  t r agedya:  j e d y n ą  ozdobą 
s t a roży tnego  t e a t r u  w Po lszczę .

K. W .  W .

K A L I N A .
W yjątek  z dzieła: B adania staroiytności poi• 

skich i ruskich.
Do świętości  n i e mal  należy  K a l i n a  po

d łu g  s t a rych  wyob raże ń  ludu po lskiego  i 
Rus i .  O n a  do dziś dn ia  zdobi  weselne 
rus k ie  ko ro wa je ,  jak dawn ie j  nas ze  ko ła 
cze;  nad  r z e k ą  Stryj  śp i e w a j ą  j e s z c z e ,  jak 
sa m a  Kal ina  prosi d r u ż b ó w ,  by j ą  z ługu 
wzięl i ,  bo chce  korowaj  ozdobić.  O lasach 
ka l inowych  w sp o m in a ją  pieśni  pol sk ie  i 
ruskie .

P r z y  rozc zes ywa niu  kosy,  p a n n i e  mło
dej ,  zw y k le  u Mazu ró w,  kiedy j u ż  siedzi 
na  dzieży  d ru żk i  śp ie wa ją :

W  k a l i n o w y m  l e s i e ,
W o d a  k a m i e ń  n i e s i e ;
M a r y ś  n a  n i m  s t a ł a ,
S w e  w ł o s y  c z e s a ł a .
C o  w ł o s e k  u p a d n i e ,
To woda zagarnie.http://rcin.org.pl
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» P ł y ń c i e ż  m o j e  w ł o s y ,
» D o  m  " o s k o s z y !
» J a k  ' '  p ł y n i e c i e ,
» P r z e d  p ł ó i y  s t a n i e c i e ,
» P y t a j c i c ż  o d e m n i e ,
« N i e  t ę s k n i ą ż  b e z e m n i e ? »

W i a n e k  w es e ln y  bez  ka l iny  obej ść  się 
nie mo ż e ,  a l b o w i em  ona j e s t  zna mie n ie m 
czystości  dz i ewic ze j .  Na  Rusi  W o j e w ó d z 
twa  Po d las k ie g o ,  gdy się p r ze ko n a j ą  go
ście o z ł a m a n i u  w s ty du  panny  m ło d e j ,  w y
ry w a ją  ka l inę  z za cz apek ,  a n ie wias ty  od 
piersi  r z u c a j ą  z po ga rd ą  na  zi emię,  a w j e j  
miej sce za tyka ją  lioiny!

Z tą d  l e i  m a m y  m nó s t w o  pieśni  w es e l 
nych ka l in i e  poświęconych .

Z a h o t i ł a  H a n u l a  k a ł y n o w o h o  w i n k a ,

I  p o s ł a ł a  B a t e ń k a  z a  m o r ę  p o  k a ł y n u :  

B a t e ń k o  p r y i z d ż a j e ,

K a ł y n o  z a ć w i t a j c  

— » E j  k a ł y n o !  k a ł y n o !

N e s z c z a s ł y w o j a  h o d y n o !

N e s z c z a s ł y w o j e  z i l e ,

N e  p o s p i ł o  n a  w e s i l e ,

N a  to j  d e ń  —  n a n e d i l u ,  

l l a n u l i  n a  w i n o c z o k .

— » O j!  p o s i ł a ,  p o s i ł a ,

O d n a  ć w i t o c z k a  n e  d o z r y ł a . w  

— » N e  d o z r y ł o  w  s a d o c z k u ,

T o  d o z r y j e  w  w in o c z k u . M

K r a s ę  świeżego  l ica po r ó w n y w a ją  za 
wsze do cze rw one j  kal iny,  g ł a dk ie  d z i ew 
częta k ła d ą c  j ą  p rzy  cze r s twy ch  pol iczkach,  
zapytują ,  czy ich r u m ie n ie c  t r w a ć  będz ie  
długo.

P o ró w n a n i e  z k a l i n ą n i e  ty lko  k raso ty ,  ale 
całej  p o s t a c i ,  j e s t  u lu b i on e  szczególnie j  
na Rusi .

W  ko ło i ny j kac h  n a w e t ,  t ych że tak n a 
zwę ruskich  k r ak o w ia k ac h ,  mnós t wo  poró 
wnań  tego r od za ju  widzimy.

Doin panny  m ł o d e j ,  gdzie wese le  się 
odbywa,  zdob ią  Rus in i  szczególnie j  kal iną ,  
dla czego też i p iosnkę  m a ją :

W du m ie  k r ako w sk i e j ,  w idz imy podobny  
jak w ru sk ic h  p i e ś n i a c h ,  z p iewc ą  ludu  
rozhowor;  a co na jgodn ie j sze  uwag i ,  że s t a 
rożytna du ma ,  k tó r ą  w całośc i  umieszczam,  
do cho wa ła  wie r n ie  d a w n e  wyo bra że n ia  sła- 
wiańskie o kal in ie  i dz iewiczej  cnocie.  i- 
dzimy b o w ie m  w z ręcznym obrocie myśl i ,  
n ieznanego p iewcy  ludu ,  j ak  naprzód  ro 
zmawia jąc  z kal iną ,  do c i emnego  odsy ła  j ą  
lasu: cz em u? ,  bo  kreśl i  dalej  ob raz prze- 
• tępuej  dziewicy  i su ro w ej  kary,  jak ie j  do- 
znaje od rodzonego  b ra ta .  P ie r w sz ą  myśl

z w r ó c i ł  do kal iny,  do go d ła  nie s ka lanego  
d z i ew ic tw a ,  a l e  ch w y ta ją c  zda rzen ie  k r a jo 
we,  k t ó r e  w ed le  zwycza ju  i d la  nauk i  po 
k o l e n i om  w p ieśń  u ło ż y ł ,  i w ła s n ą  zawsze  
s ł a w i a ń s k ą  myś lą  i w yo b ra źn i ą  o s n u ł ,  
p r ęd ko  u s u w a  z oczu nas zyc h  h ie rog l i f  
sk romnośc i ,  gdy wy s tępek  ze s rogą kaź n ią  
ma lo wać  musi .

C z ć g o  k a l i n o  w d o l e  s t o i s z ,

C z y  s i ę  l e t n i e j  s u s z y  b o i s z ?

KALINA.
P c w n o b y m  t u  n i e  s t o j a ł a ,

G d y b y m  s i ę  s u s z y  n i e  b a ł a .

W ę d r u j  k a l i n o  w  t e n  c i e m n y  l a s ,  

Z a ś p i e w a  c i  t a m  s ł o w i c z e k  w  c z a s .  

» S ł o w i c z e k  ś p i e w a ,  a K a s i a  p ł a c z e :

» I ) l a  c i e b i e  J a s i u ,  w i a n e k  s w ó j  t r a c ę ;

» P o z b y ł a m  w i a n k a  r u c i a n e g o ,

» A  n a b y ł a m  ż y j ą c e g o . ) ) —-

W j e ż d ż a  b r a c i s z e k  w p o d w ó r c c z k o ,

W  te r n  z a p ł a k a ł o  d z i e c i ą t c c z k d .

— C z y j e  t o  d z i e c i ę  s i o s t r o  p ł a c z e ?

— » M e j  s ą s i a d e c z k i  p a n i e  b r a c i e !  

) > S ą s i a d c c z k a  m n  e  p r o s i ł a ,

» B y m  j e j  d z i e c i ę  p o n o s i ł a . »

B R A T .
P o d a j  m i  c h ł o p c z e  t e n  o s t r y  m i e c z ,

C o  z e t n ę  s i o s t r z e  s w ć j  g ł ó w k ę  p r e c z ! —

A l e  d z i e c i ą t k o  c h o ć  n i e m o w l ę  b y ł o ,

T a k  d o w u j a s z k a  s w e g o  p r z e m ó w i ł o :

— » K t ó ż  m i ę  w u j a s z k u  t e r a z  p r z y t u l i ,  

» G d y  d z w o n y  g r a j ą  m o j e j  m a t u l i ?  

w T w o j a  w u j a s z k u  ż o n a  j e s z c z e  c h o d z i ,  

» M n i e  s i ę  m a t u l a  w i ę c e j  n i e  u r o d z i . u —

K al ina  j e s t  u lub ion ym kr ze w e m  dla  s ł o 
wika,  a  szczególnie j  po święcona  ku ku łc e :  
d l a  t ego,  choć na wysokiej  mogil e  rośn ie  
j e s ion ,  b rzoza  i ka l ina ,  k u k u ł k a  n a  os t a 
tniej  s i edząc,  ż a ł o b l i w i e  kuka.

W  oko l i cnch rzeki  P r u t ,  gdy p r z y p r o w a 
dza ją  pa nnę  m ł o d ą  do dom u męża ,  śp ie w a  
Ruś dol in ,  ażeby zgad ła  inalka go spo da rza  
młode go ,  co mu p r z y w ie d l i ,  czy k a l i n ę ,  
czy m a l i n ę ,  czy m ł o d ą  n i e w i a s t ę ?  A d la  
o kazan i a  j e j  cnoty dziewicze j ,  doda ją  że  
z tam t ą  d b y ła  w z i ę t a ,  gdzie kal ina  ścięta.

Gro bow ce  i mogi ły zdobiono kal iną.
O ile nas naucza ją  s tare po d an ia  Rus i  i 

B i a ł o c hr ob a tó w ,  zakochane  dz iew cz ę t a ,  u- 
miera jąc p rzed ś lube m,  zamie n ia ły  się w 
kal inę.  To  wy obrażen ie  należy bez w ą t 
pienia do bogos łowia  pogańskich  S ław ia n :  
z l ąd  i t e raz  w l icznych pieśniach  i powie -http://rcin.org.pl
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śc iach lu d u  z n a j d u j e i n , że k o ch a n ek  nie 
mo g ą cy  o t rzy m ać  ręki  swoje j  u lub i on e j ,  
życzy  j e j ,  by  się za m ie n i ł a  w kal inę .  I to 
b y ł  g łó w n y  pow ód  sądzę ,  dla czego kal ina  
do ob rzę dó w  w ese lny ch  zo s t a ł a  p r z e z n a 
cz ona ,  a  w pieśn iach lu d u  tyle  w sp o m n ie ń  
z n a la z ł a .

R u ś  i Po lacy ,  p r zyp i su ją  jej  w ła d z ę  szcze 
gólną:  kw ia t  kal iny u ł a m a n y  świeżo  i przy
ło żo ny  do se rca  rozkochanego  i zb o l a ł e g o ,  
ina  c i e r p ie n ia  uspoka jać .

J a k o  ws ze lk ie  n ie mal  k ra jowe  p ta s two ,  
r ó w n i e  i ka l inę ,  wystawia ją  pieśni  polskie 
i rusk ie  m ó w ią ce  g ł os e m  l u dz k i m .  Tak  
na  s t a re m  P o k u c i u  p rze d  w yj az de m  pań 
s iw a  m ło d y c h  do ś l u b u ,  widzimy j a k  ka 
l i n a  s t a t e cz n e m u  s t a rośc ie  - ( w e s e l n e m u )  
zas tę pu je  n a b i t e j  d rodze :  a gdy w y j ą ł  sza
b l i  i p o c z ą ł  j ą  ł a m a ć ,  p r ze m aw ia  doń,  że 
n ie  d la  niego s a d z o n a ,  j e n o  d la  m ło d e j  
swachy .

K a l i n a  p o m a g a ,  by sen g ł ow ę  u t ł u m  ił ,  
p o d ł u g  w yrażen ia  ludu.  Na ca łe j  Rus i  jak 
i w P o l s z c z ę ,  n iewias ty  wie j sk ie  używają  
ka l iny  za  p e w n e  l e ka r s tw o  na kaszel .

W  os t a t ku ,  kal inie  p rzyp isują  g łó w ni e  
dw ie  namię tnośc i  lu dz k ie ,  to je st ,  gniew i 
cz u ło ść :  moż e  się unosić gn ie w e m  i r ze 
wl iw ie  n a r z e k a j ą c  p ła kać .  Mimo t o ,  za 
wsze  j e s t  zn a m ie n ie m  skromnośc i  i czysto- 
ty  dz iewicze j .  H a ń b a  i u po d le n ie  sp o ty ka
ł y  tę dz i ew cz ynę ,  k t ó ra  wed le  s t a r o d a w n e 
go zwyc za ju ,  ka l inowego  w ia n ka  nosić  nie 
m o g ł a ,  ani  na  je j  w ese lu  d o m o s t w a  nie 
p r z y s t r o ją  w kal inę !

K. W .  W.

N I E W O L N I C A .  W  H A R E M I E .

Diuna J-fr. Hugo p r z e z  l ir : hr: K i

S ł y s z a n o  ś p i e w  p t a k ń w  t a k  h a r m o n i j n y ,  j a k

poezya.  ?
S a d i w Gulislauie.

G d y b y m  n i c  b y ł a  w  w i ę z i e n i u ,
T o b y m  l u b i ł a  t e  s t r o n y ,
M o r z e  p ł y n ą c e  w  m i l c z e n i u  
Ł a n  k u k u r y d z ą  z ż . ó ł c o n y ,
G d y b y  n i e  b y ł o  w t y m  k r a j u ,
T e g o  d z i k i e g o  z w y c z a j u ,
Z e  p o d  m u r a m i  s e r a j u
M i e c z  s p a h ó w  b ł y s k a  s i ę  w  c i e n i u .

Nic j e s t e m  c ó r k ą  T a t a r a ,
A b y  m i ę  s t r z e g ł a  n i e w i a r a ,
E u n u c h y  c z a r n e  i s t a r e ,
S t r o i ł y  m o j ą  g i t a r ę .
W  t e j  z  k t ó r e j  p o c h o d z ę  z i e m i ,
W o l n o  p o g a d a ć  z  m ł o d e m i ,
1 w i e c z ó r  p o t a ń c z y ć  z  n i e m i ,
1 przyjąć serc ich ojiarę.

J e d n a k  s ą  p i ę k n e  t e  s t r o n y ,
B o  n a w e t  w  z i m o w e j  p o r z e ,
P r z e z  o k n o  ś n i e g ,  a n i  s z r o n y ,
N i  m r ó z  d o s i ę g n ą ć  n i e  m o ż e .
D e s z c z  c i e p ł y  r z e ź w i  ś r ó d  lą t a ;
Z i e l o n a  m u s z k a  s k r z y d l a t a ,
J a k  ż y w y  s z m a r a g d  p r z e l a t a ,
Ś w i e c ą c  s i ę  w  t r a w c e  z i e l o n e j .

S m y r n a  j a k  x i ę ż ‘n a  o p ł y w a ,  
P y s z n i ą c  s i ę  z ł o t e m  s w y c h  w i e ż y ,  
A  ' la t a  p o r a  s z c z ę ś l i w a ,
L e d w i e  j ą  c h w i lę *  o d b i e ż y .
J a k  z  w i o s n y  b ł o g i e g o  d a r u ,  
B ł y s z c z y  b u k i e t  ś r ó d  p u h a r u ,
T a k  ś r ó d  m o r s k i e g o  o k s z a r u ,
L ś n i  s i ę  a r c h i p e l a g  ś w i e ż y .

G d y  s ł o ń c e  b l a s k  s i e j ą c  z ł o t y ,  
P o w i e t r z e  o b d a r z a  c i s z ą ,
L u b i ę  t e  p s t r e  i c h  n a m i o t y ,
C o  s i ę  n a  s ł o n i a c h  k o ł y s z ą .
L u b i ę  i c h  d o i n k i  o z d o b n e ,
D z i e c i n n y m  c a c k o m  p o d o b n e ,
I t e  w i e ż y c z k i  i c h  d r o b n e ,
N a  k t ó r y c h  c h o r ą g w i e  w i s z ą .

W  te j  c z a r o d z i e j s k i e j  d z i e d z i n i e ,  
Z d a  s i ę  ż e  s ł y s z ę  t e  g ł o s y ,  
K t ó r y c h  d ź w i ę k  z p u s t y n i  p ł y n i e ,  
I, w z b i j a  s i ę  p o d  n i e b i o s y ;
Z e  g e n i u s z ó w  t y s i ą c e ,
N i e b i e s k i m  g ł o s e m  w t ó r z ą c e ,  
W z n o s z ą  h a r m o n i e  b r z m i ą c e ,  
K t ó r y c h  b r z m i e n i e  z l e k k a  g i n i e -  

D l a  m n i e  m a  w d z i ę k i  u r o c z e ,
N a d  m i a s t e m  m i n a r e t  b i a ł y ,
G d y  n a  n i i n  b o c i a n  k l e k o c z e .
L u b i ę  k r y n i c y  k r y s z t a ł y ,
K t ó r a  w  c i e n i u  p a l m y  t o n i e ;
L u b i ę  m i l e  t c h n ą c e  w o n i e  
K t ó r e  n i c  r a z  w  to  u s t r o n i e ,
C i c h e  w i a t r y  p r z y  w i e w a ł y .

D l a  m n i e ' w t e d y  b ł o g a  d o l a ,  , 
G d y  s i ę  n a ł o ż ę  z  m c h u  r z u ę ę ,
I d u m k ę  h i s z p a ń s k ą  n u c ę ;
A  r ó w i e m n i c  m y c h  s w a w o l a ,
B ó ż n e  w y m y ś l a  z a b a w y ;
I w  t a ń c u  t ł o c z ą c  m u r a w y ,
T w o r z ą  z  s i e b i e  o k i ’ą g  ż w a w y ,
P o d  o k r e g i e m  p a r a s o l a .

I . c c z  n a j b a r d z i e j  w t e d y m  r a d a ,
S i e d z i e ć  i d u m a ć  s i e d z ą c y ,
G d y  w i e t r z y k  b ł o g o  w i e j ą c y ,  i i o i 
P o d  w i e c z ó r  s i ę  d o  m n i e  s k r a d a ,
G d y  s i ę  p r z y g l ą d a m  w S w o b o d z i e ,
J a k  n i e b o  s k r z y  s i ę  w  p o g o d z i e ,
A  b l a d y  x i ę ż y c  p o  w o d z i e ,
S w ó j  s r e b r n y  w a c h l a r z  r o z k ł a d a .
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M E C Z E T Y  T U R E C K I E .

P r z e d  n i e d a w n y m  cza se m,  ba rdzo  t ru dno  
b y ł o  e u r op e jc z y k ow i  dos tać  się w e w n ą t rz  
m e c z e t u  w K o n s t a n ty n o p o lu  i m u s i a ł  na 
to  o t r zy m ać  szczegó lny  f i rman P o r t y ,  k tó 
ry  go nie za w sze  o c h r o n i ł  od zn iew ag  cie
m n e g o  i zagorza łego  pospó l s twa .  I d la  t e 
go t eż  znano  ty lko p o w i e r z c h o w n ą  postać 
t yc h  ś w i ą t y ń ,  nad  k tó rych wielkośc ią  i 
p i ę k n o śc i ą  dz iwi l i  sję p o d r ó ż n ic y ,  a k tó 
rych w z n i o s ł e ,  l ek k ie  i w y t w o r n e  wieże,  
m i n a r e t a m i  z w a n e ,  u r o zm a ic a ją  widok  m ia 
s t a .  T e r a z ,  dzięki  r e fo rm om  z a p r o w a d z o 
n y m  przez s u ł t a n a  M a h m u d a ,  u ś m i e r z y ła  
s ię  d u m a  i n i echęć  T u r k ó w ,  a z w ła sz cz a  
po os ta tn i e j  wo jn ie  z l los syą,  i chrześc ia-  
n in  moż e  bez  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  odw ied za ć  
ich świą tyn ie .  Z n am y za tem w n ę t rz e  m e 
c z e t ó w ,  i każdy p r zy z n a ,  że widok wys ta 
w i o n y  na  nasze j  rycin ie ,  może n a m  dać o 
n ic h  w ysok ie  wy ob ra że n ie .

M e c z e t  s u ł t a n a  Achine ta  na j ba rdz ie j  za- 
sł i i  guje na  uwagę ,  z pomiędzy  cz te rna s tu  
m e c z e t ó w  cesa r s k ic h  w K on s t an tyn op o lu .  
Z b u d o w a ł  go na placu I l i p p o d r o m u ,  su ł t a n  
A ch m e t  p ie rwszy ,  k tó ry p a n o w a ł  od roku 
1603 do  1617. Choc iaż  t en  w ła d z ca  p a n o 
w a ł  c h w a le bn i e  i sp r aw ie d l i w ie ,  j e d n a k ż e  
M u z u ł m a n i e ,  tym tylko z s u ł t a n ó w  p rz y 
p i su ją c  p r a w o  s t a w ia n ia  m e c z e t ó w , k t ó 
rzy  się w s ła w i l i  w’o jną  i p o d b o j a m i ,  pa- 
t r za ł i  ze z g o r s z e n ie m ,  że s u ł t an  Achmet  
I. wznos i  ten gmach  w s p a n i a ł y ,  a mufly 
n ie  w a h a ł  się oświad cz yć ,  że m od ły  w nim 
sk ł a d a n e ,  nie bę dą  Bogu p r zy j em ne .  Mi 
m o  t e g o ,  piękny t en  po mni k  j e s t  d o w o 
d e m  w sp an ia ło śc i  z a ł o ż y c ie la ,  nazy waj ą  
go Alti Mina re t y ,  czyli  m e cz e te m o sześc iu  
m i n a r e t a c h ,  gdyż wszys tk ie  inne  mecze ty  
w Kons tan tyno po l  u , ma ją  ty lko  po dw a  
l u b  cz tery.  Meczet  s u ł t a n a  Ach n e t a ,  o d 
dz ie lony  j e s t  od I l i p p o d r o m u  nie ba rdzo 
w y so k i m m u r e m ,  w k tó rym wybito  t roje 
b r a m  i s i edem dz ie s ią t  d w a  okien op a t rz o 
nych  k r a ta mi .  Mur  ten o tacza dz iedz in iec  
w y ł o ż o n y  m a r m u r e m  i ozdobiony  p iękną  
f on ta nn ą  sześcioboczną,  z tegoż sa mego  ka 
mien ia .  W tym dz i edz ińcu  ci ągn ie  się po
k r y ta  gale rya,  na dw u d z i e s tu  sześc iu  a r k a 
d a c h ;  j e j  k o pu ły  pok ry te  o ło w ie m ,  op ie 
r a j ą  się na ko lum na ch  z egipsk iego g ran i 
tu ,  ma jących  b ronzo we  pods tawy  i k a p i t e 
le tu rec k i e .  Mecze t  za jmuje  ob sze rny  k w a 
drat .  Ud erza  wysokośc ią  sw oją ;  j ego  ko
p u ł a  wyższa i lżejsza,  niżel i  k o p u ła  m e cz e 
tu  P rz ed w ie cz ne j  Mądrości  (pa t rz  toin 1 M. 
D.  kar.  327) ,  op ie ra  się na p roporcyonał -  
nycli k o l um na ch ,  a ka żd en  m in a r e t  w yb ie 
gając  w górę nad k o p u ł ę  ma t rzy gale- 
rye  w ok o ło .  J e d n y m  z na jp ięk n i e j s zy ch  
w id o k ó w  Ko n s ta n ty n op o la ,  j e s t  w id ok  lego

mecz e tu ,  gdy spog lądamy na niego z w ie rz 
c h o ł k a  da w ne go  ob e l i sk u  stojącego w ś r o d 
ku Hip po d ro in u ,  a n ie zm ie rn a  k o p u ł a  m e 
czetu  P r z ed w ie cz ne j  Mąd roś c i ,  o k az u je  się 
w odd a l en i u .

M ec ze ty  s u ł t a n ó w ,  j a k  ud e r z a ją  ogro
m em  i wzn ios łośc ią ,  tak są n ie zm ie r n i e  p ro 
s te  w e w n ą t rz .  W  n i e k tó ry ch ,  j ak  n. p. w 
meczec ie  s u ł t a n a  A c h m e t a ,  k o l u m n y  są 
w yra b ia ne ,  k o p u ł y  zaś i mur y  ozdobne  p ł a 
sk or zeź ba mi  i m o z a i k ą ;  lecz j e s t  to ca ła  
ozd ob a  w n ę t r z ó w  m e cz e tu  i nie ma t am ża
dnych  p r zy d a tk ó w  i sp r zę tó w ,  k tó re by  ich 
p ros to tę  p r z e ry w a ć  mogły.  Re l ig ia  Ma ho 
meta ,  podobn ie  j ak  Mojżesza ,  za b r an ia  ma
low ać  albo też w yo bra żać  j a k ą  ży jącą isto
tę, nie cierpi  ani posągów ani  ob ra z ó w  w 
mecze tach .  Organ  k tó ry brzmi  tak u r ocz y
ście w chrze śc iańs k ic h  ś w ią ty n ia c h ,  nie
zna ny  j e s t  T u r k o m .  M u z y k a  m a  u nich 
mie j sce  w sa lach  t a ńcu jących  de rw isz ów .  
Nie ma ją  ani  kazalnic,  ani  ł a w e k ,  ani  k rze 
seł .  T rzy  g ł ó w n e  rze czy  zna jdu jące  się 
w m e c z e t a c h ,  a obok tego ba rd z o  n ie p o 
zorn e ,  są: l i no  M ihrab, n i e w ł a ś c iw ie  zwa
ny o ł t a r z e m  przez k i lku  po dr óżn ików:  j e s t  
lo b ow iem  n i sza na  sześć  do ośmiu  s tóp 
wysoka,  w y k u t a  w m u r z e  w końcu me cz e
tu,  d l a  oz n ac ze n i a  k ie r u n k u  do M e k k i ,  do 
k tó rego  to mia s ta  wie rn i  powinn i  obracać 
się pod czas m o d l i t e w ;  2do M ahfd mucz- 
z im , n i eco wynie s i on e  mie j sce  po p rawe j  
s t ron ie  mihrab u , gdzie  mue zz i inowie  sta* 
wa j ą  podczas  n a b o ż eń s tw a ;  3t io Kursy , pe 
wien ga t u ne k  kaza ln icy  po p raw e j  s t ron ie  
m ihrabu , na 6 lub 8 s tóp nad zi emią,  gdzia 
s t a je  i inan,  gdy chce  mieć  naukę  do ludu.

M e cze ty  s u ł t a ń s k i e  m a ją  prócz tego mm- 
ber i mahfd d l a  s u ł t a n a .  Minb er  j e s t  ma ły  
paw i l on  , pod obny  t r och ę  do go łębn ika ;  
zn a j d u j e  się w n ie jak ie j  odległośc i  od mi
h r ab u ,  po lewe j  s t ron ie  p r o w a d z ą  do nie
go ważkie  i p r zy kr e  schody.  P o d ł u g  p rze 
pisów a l k o r a n u ,  schody te pow inny  mieć 
tylko 23 s topn i .  M in b e r  p rzeznac zon y  jest 
d l a  Rh a t ib a  czyli  nacze ln ika  m e cz e tu ,  któ
ry w pe w n y c h  dniach  o d m a w i a  d ł u g ie  wy
zna n i e  wia ry  i p rzek l ina  wszys tk ie  reli- 
gie oprócz maho ine tańsk ie j .  W  epoc« 
gdy T u rc y  byl i  l udem zdo by wc zym  i ko
śc io ły  w y d ar te  ch rześc iano m zamien ia l i  w 
meczety:  w chwil i  o tw ar c ia  onychże  i wzy
wan ia  wie rnych  na po ra nn ą  mod l i tw ę ,  Rha- 
t ib w s t ę p o w a ł  na wschody  op ie ra jąc  się na 
p a ł a s z u ,  a gdy o d m a w i a ł  wyznan ie wia
r y ,  t r z y m a ł  go w ręku  j a ko  narzędzie 
zwy c ię z tw a  i pod ob n ie ż  z s t ę p o w a ł ,  opie* 
raj ąc się na nim.

M a h f d  pa d y s z a h a ,  czyl i  m a h f d  c e s a r s k i ,  
j e s t  to k o m n a ta  o d o s o b n i o n a ,  od przodu 
z a m kn ię ta  z ł oc o n ą  k r a t ą ,  w której  sul l"> 
i d w ó r  j ego  siedzi  podczas  modl i twy-  I *
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i zba  k tó ra  n ie  p r ze w y ż sz a  m ur ów  me cz e
t u ,  zn a jd u j e  się w dosyć  znacznej  wyso
kości  i zazwycza j  na p rzec iw kazaln icy 
Rhatiba.

Nap is y  w ie l k i em i  l i t e r ami  a r a b sk ie m i  i 
t ab l i ce  na  k tó rych  wyry te  są imiona  A l -  

lal ia,  M a h o m e t a ,  cz te rech  pie rwszych  kal i
fów,  U as s an a  i U us se in a  dzieci  Alego,  wi 
dać  tu i o w d z ie  na śc ianach ,  ale tak p ro 
s tyc h  p r z e d m i o t ó w  n i e m o ż n a  l iczyć do o- 
zdób .  W  n ie j ak iej  od leg łośc i ,  napi sy  w y
g ląda ją  j a k  ba z g r an in a  czarnym ko lo rem,  
a t abl i ce  o toczone  p ro s łem i  r am a m i  z cz a r 
nego d r ze w a ,  za jm u j ą  l e dw ie  trzy lub  dwie  
s tóp  p rzes t r zen i .  Na  n ie k tó ry ch  są  nap i 
sy z b ł ę k i t u  i z ł o t a ,  i w y raż a j ą  k ró t k ie  
zda n i a  z ko ran u .  L a m p y  czasami  ze s re 
b r a  (a w me cz ec ie  A h m e t a  są , a p r z y n a j 
mn ie j  by ły  ze z ł o t a  d rog iemi  k a m i e n i a 
mi o z d o b i o n e )  wisz ą  w rozm ai tyc h  m ie j 
s c a c h ,  lecz j e s t  ich za m a ł o  i w zby t  z n a 
czne j  od le g ło śc i  j e d n e  od d r u g i c h ,  nie 
m o g ą  zate in czynić w r a ż e n i a  w t ak  ob
sz e r n y m  obr ęb ie .  Czase m wi d yw an o  w'tych 
świą t yn i ach  m a ł e  l am py  ze s z k ła  koloro-  
wego,  p o d o b n e  do l a mp  u ż y w a n y c h  w Ku- 
r o p ie  do i l luminacy i .  Tu rc y  zawies za j ą  
t a k ż e  w m e cz e t a ch  i w ie lk ich  m a u zo le ac h  
j a j a  s t r u s i e :  dz iwa cz ny  z w y c z a j ,  k tó rego  
p r zy c zy n y  do t ąd  nie wiemy.

P o d ł o g a  m e cz e t ó w  j e s t  w ogólności  p o kr y
ta  ma ta m i  eg ip sk i em i j  d o sk on a łe g o  g a t u n
ku .  Aż do os ta tn ich  czasów,  T u rc y  nosil i  
bu c ik i  sa f i anowe l ekk ie ,  bez p o d e s z w y ,  a 
na  nich d o p ie ro  mocne pa pu c ie ,  a lbo  p a n 
tofle z p o d e s z w a m i , k t ó r e  zde jmow ali  nie ty l 
ko w c h o d z ą c  do m e c z e tu ,  lecz n aw e t  przy 
p r og u  p o m ie s z k a n ia .  T y m  spos ob em ,  m a 
ty n ie  b r u d z i ł y  s i ę ,  a choc iaż  na p rowin-  
cyi m a ł a  l iczba  p o m n ie j s z y ch  me cz e t ó w  
b y ł a  w za n ie d b a n iu ,  g ł ó w n e  m e cz e t y  S t a m 
b u ł u  u t r z y m y w a n o  w j ak  na j większym po
r z ą d k u .  W n ę t r z a  m e cz e t u  s u ł t a n a  Achme- 
la ,  s u ł t a n k i  W a l i d y ,  S o l i m a n a ,  E y a u b ,  o d 
z n a cz a ł y  się pod tym wzg lędem.  T e r a z ,  gdy 
M al un ud  z n i e w o l i ł  w ięk sz ą  część p o d d a 
nych  do c h o d z e n i a  w b u ta ch  i t r ze w ika ch ,  
t r u d n o  będ z i e  o ch r on ić  ma ty  na których  
k l ę k a ją  T u r c y ,  od za w ala n ia  kur zawy.

Op ró c z  cz te rn a s t u  m e cz e tó w  cesa r sk ich ,  
z b u d o w a n y c h  z b a r d z o  mocnych male rya -  
ł ó w ,  a zw ła sz c z a  z m a r m u r u  b ia ł eg o ,  l e k 
ko p rz e c i ę t e go  szaremi  ży ł k am i ,  zna jdu je  
się w K o n s ta n ty n o p o lu  sz eś ćd z ie s i ą t  m e 
cz e t ów  zw y c z a jn y c h ,  zas ł ugu ją cyc h  t akże 
na  u w ag ę  i p r ze sz ło  dwieś c ie  me cz e t ów  
p o m n ie j s z y c h  czyli  kapl ic.

M e c z e t ,  a dawn ie j  kośc ió ł  P r z e d w i e c z 
nej  M ą d ro śc i ,  uw aża ny  j e s t  j a ko  p ie rwszy  
w s tol icy,  lecz do me cz e tu  Achmeta  s u ł 
t a n  uda j e  się na nabo żeńs tw  o pod czasBa i -  
r a m u ,  K u r h a n - B a i r a m u  i M e lu iu d ,  t r zech

g łó w n y ch  św ią t  tu reck ich.  Kairom, zwan y  
t akże  Jd-i i i la czyli  p r ze rw a  p o s tu ,  na s tę 
pu je  po B a m a d a n ie  i odpow iada W i e l k i e j -  
Nocy u chrześe ian.  T o  święto t r w a  t r zy 
dni .  K u r h a n  - Ba iram , czyli  św ięto ofiar,  
p r z y p a d a  w s i e d em d z i e s i ą t  dni  po Baira-  
mie  i t rwa  dni  c z te r y ,  Alelwud  j e s t  św ię 
t em k tó re M ur ad  11J. u s t a n o w i ł  w r. 1588 
na cześć u r odz en ia  proroka;  obchodzi  j e  tyl
ko su ł t a n  i d w ó r  jego; t rwa  j e d e n  dz ień  i 
og ranicza  się na odwie dz en i u  m e cz e t u  Ach
meta .

T u r c y  w ogóle obchodzą  post  R a m n d a n u  
tak ściś le  j ak  żydzi i przez  ca ły  t en  czas 
od wscho du  s ło ńc a  aż do zachodu  nic nie 
j e d z ą ,  pa lą  tylko ty tuń  i pi ją kawę .  Nie 
zm ie r n ie  za te m c ieszą  się ze skońc ze n ia  
pos tu .  T a ń c u j ą  w kó łko  przy d źw ię ku  gi
tary i t a m b u r y n u ,  ściskają się wza jem  i z 
radośc ią  m ó w ią  o pobl iskiej  nocy,  tak n ie 
c ierp l iwie  w y g l ą d a n e j ,  w której  p ro m ie ń  
xiężyca ozna jmi  im koniec  R a m a d a n u  i 
rozpoc zęc ie  Ba i r am u.  L am py  i g i r l andy  
z liści ,  za wi es zon e  są u do mó w ,  wszędz ie  
o zd a b ia ją  o k n a ,  w b az a ra ch  najboga t sze  
ub io ry  w y s t a w i a j ą  na sp rze daż .

Z w yc z a j n a  powaga  T u r k ó w ,  rozweseTa 
się n ie co ;  idą  szybszym krokiem;  w sz y
s tko  p r zyb ie ra  oznakę radości  i uciechy .  
Nie p r ze l i cz one  rzędy  l amp ośw ieca ją  w iel
kie m e cz e ty ,  k tó r e  wówczas  czarow ny tw o 
rzą obraz;  do sk on a l e  w idać mecze ty  Achine-  
t a ,  S o l i ma na  i P rz e d w ie c z n e j  Mądrośc i .  
Poś ró d  ciszy nocne j ,  c a ły  K on s t a n ty n o po l  
i lud wygląda h a s ła  u roczystośc i .  S to jąc  
na w ie r z ch o łk a ch  m in a r e t ó w ,  i inanowie  z 
oczyma wlepione in i  w n iebo ,  ś l edzą  p ie r 
wszy p ro mie ń  xiężyca.  S k or o  go ty lko 
pos t rzegą, tys iące r adosnych  okrzyków brzmi  
w po w ie t rzu ,  odbi te  echami lego n ie zm ie r 
nego mias ta .  Codz ina  za b aw y  n a d e sz ła ,  
wynagradza ją  sobie  pos t  zesz łego  mies iąca ,  
j e d z ą c  i pi jąc z n ie s ły ch an em  ża r ł oc t w e i n .

Naz a ju t r z  o świcie,  p i e rwszy  dz ień  Ba»- 
r a mu  wi ta ją  w y s t r za ła m i  tys i ąca a rmat .  
M nó s t w o  o kr ę tó w  ozdobionych b an d e r ą  ro 
zmai ty ch  n a r odó w  i us t a wion ych  w porcie ,  
o d p o w ia d a  w y s t r z a ł a m i ,  na wys t rza ły  te,  
k tó re  rozlegają  się w Sera ju  w T o fa na  i w ko
szarach.  W owej  chwi l i ,  K on s t a n t yn o p o l  
na jwsp an i a l sz y  w świecie  widok  p r ze d s ta 
wia.  Szczęście m a l u je  się na każdego tw a 
rzy.  P rzech odz ąc y  wi ta j ą  się j ak  brac ia .  
Często  zda rza  się widzieć ,  źe w ó w c z a s u b o -  
gi śc iska  r ę k ę  i c a łu je  lica po tężnego  i bo
gatego cz ło w ie k a ,  który wi ta  go j a k  r ó 
wnego,  j ak  brata ,  jak w yz n a w c ę  p r a w d z i 
wej rel igi i ,  który k iedyś  p od o b n i e  j a k  on  
po dz ie lać  będ z i e  rozko sz e  r aju .  K ażd y  
mieszkan iec  u b i e r a  się w j a k  na jp ię kn ie j 
sze s u k n i e ,  a m i ł e  dźwięki  muzyk i  p o ł ą 
czone z p i e ś n ia mi  na cześć p r o r ok a ,  b rzmi ą
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n a  w sz y s t k ie  s t rony.  T u r c y  ma ja  osobny 
s t ró j  na tę uroczystość ,  zwan y  t akże  fiafraj 
m e m ,  k tó r y  na leży do dz i edz ic t wa  famili i  
i p r ze ch od z i  od po ko le n i a  do pokolen ia .

W  p ie rw sz y  to dzień Ba irainu,  S u ł t a n  u d a
j e  się ze w sp an i a ł y m  or szak iem do mecze tu  
Achine ta .  O bsz e rn a  p r zes t r zeń ,  k tó r ą  wyo
b r a ż a  nasza  rycina ,  z a p e ł n io n a  j e s t  wówczas  
d w o r e m  s u ł t a n a  m n ó s t w e m  inuf lych,  ule* 
inów ,  b a s z ó w ,  be jó w  i innych dygni ta rzy  
c e s a r s t w a ,  w to w ar z y s t w ie  dzieci  i jjsłużą- 
cyc h  bogato  p r zybranych .  Za p o w ro te m ,  
s u ł t a n  p r ze je ż d ża  p rzez jmias to ,  j a d ą c  p rzez 
p la c  I l i p p o d r o m u  i potein wraca  do se ra ju .

R e fo r m y  z a p r o w a d z o n e  p rzez  s u ł t a n a  
M a c h in u d a ,  zn i os ł y  t en  zby t ek  wschodn i  i 
t e  w s p a n i a łe  ub io ry ,  a w ich miej sce z a 
p r o w a d z o n a  zo s ta ł a  odzież uboga,  a l e  d o 
go dn ie j s z a  do ćw ic ze ń  wojennych . ]

O R L E A N  ( R oślina)

O r l ea n  j e s t  k rzak  wysok i  na dz ie s i ęć  do 
d w u n a s t u  s tóp ,  p rzy  w ie r z c h o łk u  m a  ki l 
k an aś c i e  g a ł ęz i  po łą cz o n y ch  w pęk gęs ty,  
l i ś cie  ma ją  k s z ta ł t  se rca,  p r zy  osadzie  p ię
k n ie  z i e lone ,  ży ł k i  m a ją  cz e r w o n aw ej  i 
ogonki  p r a w ie  tak d łu g ie  j a k  l iście;  k w i a 
ty  m a ją  kiel ich,  w e w n ą t r z  b ia ły ,  w r ó ż o 
w o  w pa d a ją c y ,  bez  woni ,  z pięcioma zao- 
k r ąg lo ne m i  l i s tkami.  Ow oc  j e s t  g a ł k ą  
p r a w i e  ku l i s t ą ,  najeżony cz e r w ona w ei n i  
w ło s a m i  i o twie ra j ąc y  się na dwie  to rebki ,  
w  ś r o d k a  k tó rych  zn a jd u j e  się nas ien ie  
o b w in ię te  c z e r w o n y m  p y ł e m ,  mocno fa r 
b u ją cy m .  T a  roś l ina  zna jdu je  się w po
ł u d n i o w y c h  z iemiach  Ameryk i .  Na j l eps zy  
O r l ea n  pochodz i  z R a je nn y .

Mi e sz k a ńc y  wysp tego pó ł s fe r za ,  p rzed 
p rzybyc iem E u ro p e jc zy k ó w  używal i  o r l e a 
nu  pom ieszanego  z t łu s zc zem  i nim s m a r o w a 
li sobie  c i ało;  wydo by wal i  go z d o j r za ły ch  
nas ion ,  t r ąc  j e  w ręka ch  w y sm a ro w an y c h  
o l iwą ;  tym sposo be m o t r zymywa l i  da leko  
p ię k n ie j sz ą  f a r bę ,  n iżel i  tę która j e s t ' w  
han d l u .  P rz y  tej p racy,  murzyn i  p o d p a 
d a j ą  bólowi g ło w y ,  k t ó r e m u  ł a t w o  zapo-  
b ie d z b y  mo żn a ,  zmien ia ją c  ro b o tn ik ó w ,  
i jużywając  po t r ze bn yc h  ś rod kó w o s t r o ż n o 
ści.

O r l ea n  r o z m n a ż a  się ty lko  z nas ien ia .  
Z a s i e w a j ą  go od S tyczn ia  do Maja,  w r o 
li świeżo  u p r a w n e j ,  w odległośc i  cz te rech  
do pięciu s tóp.  Gdy  ro ś l ina  wzni jdzie ,  wy.  
r y w a j ą  s ł a b sz e  odros tk i ,  zos tawia jąc  ino 
cn ie j sze  krzaki .  P la n ta c y e  o r l e a n u  d o p ie 
ro  w d rug im roku są na jmoc n i e j s ze  i 
t r w a j ą ' p r z e z  t rzy lata; po tem je  niszczą.  
YT Sa i n t  Domingo ,  dw a  razy  do ro ka  z b i e 

ra j ą  O r l ea n ,  w Cze rw cu  i Grud n i u .  O r l ea n  
uż yw a n y  j e s t  do fa rbowania ,  daje  p iękny  
ko lo r  p o m a ra ń cz o w y ,  a l e  nie dość  t r w a ł y .

P R Z Y P A D E K  W  G Ó R A C H  j jYERMONT
( D o k o ń c z e n i e . )

J e sz cz e  nie daw no  by ło  po wschodz ie  
s ło ń c a ,  s z e d ł e m  więc dalej  w górę; by ła  co 
r az  ba rdz iej  s t ro ma  i p rzykra.  S k o ń c z y ł  
się las wie lk ich  dę bó w  i j e s ionów,  i widać 
by ło  wys ta jące  ska ły ,  p ok r y t e  gęs temi  k ę 
pami  sosen,  w ie r zb  i m a ły c h  jo d e ł .  T o 
ro w a ł e m  sob ie  drogę,  w aha jąc  się w o b a 
wie,  j a k  żegla rz ,  k tó ry  p ł yn i e  o k o ło  n ie 
zna nych  b rze gów .  Na tak wielkie j  wyso
kości ,  nie by ło  żadnego  zwie rza ,  żad nego  
p taka.  D rz ew a  z a m ie n ia ły  się w poziome 
krzaki .  G r u n t  n ie p ło d ny  i ska l is ty ,  po 
k ry ty  by ł  tu i owdz ie  samym tylko mchem 
ż ó ł ty m .  D os zed łe m nare śc ie  na wie rz ch o
ł e k  i u s i a d łe m  na g łaz ie  z szarego g ran i tu .http://rcin.org.pl
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J a k ż e  św ie tn y  ob raz  r o z w i n ą ł  się w ó w 
czas pod m o je m i  stopami!  B y ł  to j e de n  
z na j p ięk n ie j sz yc h  dni  w po rz e  l e tn ie j .  P o 
godne i czys te p ow ie t rze ,  d o z w a l a ł o  w i 
dz ieć  wsze lk ie  k sz ta ł t y  i odc ien ia  k r a j o 
b ra z u .  S p o j r z a ł e m  na j p rz ód  na o b sz e r ną  
górę,  na m n ó s t w o  j e j  cyp l ów,  na  j e j  p i ę 
kne do l iny  i łasy,  m n ó s t w e m  odcien i  z i e 
loności  po kr y te .  W y r a ź n i e  w id z i a łe m  w io 
skę,  z k tó re j  w y s z e d ł e m  dzi ś  r ano .  Za 
nią  oko l i c a  p r ze c i ę t a  b y ła  g łę bok ie in i  d o 
l inami ,  po ś r ó d  k tó ry ch  w ida ć  by ł o  smugi  
u p r a w n e j  roli;  s t r u m ie n ie  p ł y n ą ce  w ę ż y 
kiem,  b ły sz c z a ły  j a k  s r e b r n e  wstęgi  p o 
śród c i em nyc h  lasów’, a da le k o  na z a ch o
dzie,  b i a ł a  p r z e s t r z e ń  j e z i o r a  Cha inp la in ,  
c i ągnę ła  się od pó łnocy  ku p o ł ud n io w i ,  ile 
tylko mo ż na  b y ł o  o k ie m  zasięgnąć .  Na 
k oń cu  w id o k r ę g u ,  za j e z i o r e m ,  p r z e g lą d a 
ł y  p a s m a  gór  S h a w a n g u n k ,  b ł ę k i t n ą  z i e 
lonośc ią  p okr y te .

Z a j ę t y  w s p a n i a ł o ś c i ą  tego o b r a z u ,  
w p a t r y w a ł e m  s ię  w niego w za du m a n iu ,  
gdy s ł o ńc e  sc hy la jące  się ku  za chodowi ,  o- 
s t rzeg ło  mię ,  że j u ż  czas  w ra ca ć  do wioski .  
Zs tęp u jąc  z góry,  p o s t r z e g ł e m  b i a ł ą  c h m u 
rę,  k t ó r a  za c z y n a ł a  p o w s ta w a ć  na w ie r z 
cho ł ku .  Za chw i l ę  w z r o s ła  szybko,  zgę- 
ści ła s ię ,  ś c i e m n i a ł a  i pros to  p ł y n ę ł a  ku 
innie.  S c h o d z i ł e m  śp iesznie ,  lecz gdym 
już d o s z e d ł  do części  góry p ok ry te j  l a 
sem,  g r u b a  m g ła  o t oc zy ł a  mię z u p e łn ie .  
W  przec iągu  d w ó c h  m in u t  s t r a c i ł e m  ślad;  
nie m o ż n a  b y ło  wi dz ieć  o dziesi ęć k r o k ów ,  
m us ia łem  s t ąp ać  po oma cku ,  pomiędzy  gę- 
steini k r za ka m i  i iśdź sze r szeni  mie j scem,  
kt óre z r azu  p o c z y ta łe m  z a ś c i e s z k ę ,  lecz 
było to  ł o ż y s k o  po toku,  d o c h o d z ą c e  do 
p rzepaści .  C h c i a ł e m  się wróc ić ,  lecz m g ła  
zgęszcza ła  się co raz ba rdz ie j  i w k ro tce  
nie mo g łe m r o ze zn ać  czyli  i dę  ku z a c h o 
dniej ,  l ub  też ku wsch od n i e j  s t ron ie .  
W dz ie r a ł e m  się na każ dą  w ys ta jącą  sk a łę ,  
j aką  ty lko  n a p o t k a ł e m ,  sp od z ie w a ją c  się,  
źe dos t rzegę  j a k i  ś lad znany.  By ła  to d a 
remna  praca!

P o ło ż e n ie  mo je  s t a w a ło  się coraz przy-  
k rze jsze in ;  na jm ni e j s ze  n i e b e z p i e c z e ń 
stwo b y ło  to,  iż m u s i a łb y m  p rz e pę d z i ć  
noc w t ej  puszczy.  L ek k o  b y ł e m  u b r a n y ,  
a nocy na górach są  z imne ;  g ł ó d  za c z y 
n a ł  mi dokuczać .

Niestety!  r z e k ł e m  do s i ebie ,  ws zys tko  
>ni się zdaje ,  że nie będę wiec ze rza ć ,  a 
zasnąwszy,  ob ud zę  się z a p e w n e  w ł a p a c h  
niedźwiedz ich .  S z e d ł e m  więc dalej ,  s p o 
dziewa jąc  się,  iż m g ła  ustanie .  Nie s p e ł 
ni ła się ta nadz ie ja .  C iem noś ć  co raz to by
ł a  większa.  P o z n a ł e m  iż muszę  w y s z u 
kać sobie  j ak ieg o  schron ien ia ,  gdziebym 
mógł  aż do ran a  pozos tać .  Z p o cz ą t ku  
chc ia łem w ed r ze ć  się na d r ze wo ,  d la  o-

cl i rony od dz ik ich  zwie rzą t ,  lecz z i m n y  
w i a t r  z n i e w o l i ł  m ię  do szuk an ia  w y g o 
dn ie j sz ego  p r z y t u ł k u .  O d k r y ł e m  na r e śc ie  
w a z k ą  ro zp a d l in ę ,  k tó ra m o g ła  mię  z a s ł o 
nić od w ia t ru ,  a j e j  śc iany p o r o s łe  b y ł y  
m ch em  gęs tym.

Za  pomoc ą  s t r ze lby ,  z a p a l i ł e m  s tos  l iści  
i suchych ga łą z ek ,  a wysoki  p ło m i e ń  p r z e d  
wni j śc iem do j a sk in i ,  za b e z p ie c z y ł  mię  od 
napa śc i  dzikich  zw ie rzą t .  S ł o ń c e  j u ż  z a 
sz ło,  m g ł a  u s ta ł a ,  a x i ę ż y c  św ie cą cy  na z a 
c h o d z i e ,  czasami  r z u c a ł  ty lko w ą t p l i w e  
św ia t ło .  N ie d ł u g o  po le m xiężyc z a s z e d ł ,  
a g ł ę b o k ą  c i em n o ś ć  l a s u ,  p r z e r y w a ł  ty lko 
p ł o m i e ń  p rze ze t nn i e  wzn ie con y .  P o m i m o  
u t r u d z e n ia ,  p r z e z  długi  czas  nie m o g ł e m  
zasnąć .  Ogień i s t r ze lba  n ab i t a ,  o c h r a n ia 
ły  mię  od obawy.  Po sęp no ść  nocy  i pu 
styni za ję ły  mo ją  duszę.  N a d s t a w i a ł e m  
ucho na szum w ia t r u ,  z d a w a ł o  mi się źe 
s łys zę  w da lekośc i  wyc ie  wi lków,  lecz  do
tąd ża d en  z mieszk ańc ów  lasu  nie p o w a 
ż y ł  się p rz e ry w ać  moje j  samotnośc i .  Umy
ś l i ł e m  na r eś c ie  nie op ie rać  się żądzy spo
cz y n k u .  N a g r o m a d z i ł e m  ty le  d r z e w a  i le 
go by ło  po t r zeba ,  ażeby  aż do r an a  ogień 
u t r zy m ać ,  i po łożywszy  się na ska le  m c h e m  
p o k r y t e j ,  w g łębi  j a skini  mocno z a s n ą 
ł e m .  W tak ich  oko li cznośc iach  inamy r o z 
mai t e  m a rz e n ia  senne.  Gdy  j u ż  za cz ę ł y  
się za my ka ć  moje  pow iek i ,  p a t r z a łe m  w 
k ł ę b y  dymu wzb i j a j ące  się w górę,  a inoje 
w ra że n ia  miesz a ły  się co r az ba rd z ie j .  Z d a 
w a ł o  mi się,  i e  mnó s t wo  ogromnych  n ie 
dźwiedz i  skacze na sklepieniu z liści z i e
lonych.  Z d a ł o  mi się potem iż b łą d z ę  p o 
śród l a s u ,  i e  za każdem d r z e w e m  s to j ą  
d r ap ie żn e  z w i e r z ę t a ,  a moja  s t r ze lb a  nie 
chce  dać ognia;  u s i ł o w a ł e m  w tedy w ed r ze ć  
się na  w ie r z c h o ł e k  góry i o b s u w a ł e m  się 
za każ dy m k r o k i e m ,  a gdyin ju ż  b y ł  n a  
w i e r z c h o ł k u ,  p o r y w a ła  mię  f an ta s tyczna  
chm ura ,  n ios ł a  p rzez  po w ie t rz e  r o z tw ie r a -  
ł a  się nagle i r z u c a ł a  w j e z io r o  Cham-  
plain.

O b u d z i ł e m  się w tej  cli wili i z a cz ą ł em  
op ie rać  się j a k i e m u ś  p rz e d m io to w i ,  k t ó r y  
mię p o r w a ł  r zeczywiśc ie .  W  mgnie n iu  o- 
ka u c z u łe m  że gdz ieś  lecę; d o z n a ł e m  u d e 
r z e n i a ,  k tó re  inię o m a ło  nie og łuszy ło ;  
zda ło  mi się i e  j e szc ze  ś p ię ;  s p o j r za 
ł e m  w ko ło  siebie ;  wszędz ie  p a n o w a ł a  j a k  
na j g łę b sz a  c i emność  i tylko w górze  
b ł y s z c z a ł  dz iwny  p r o m i e ń ,  j a k o b y  o- 
twór  w n ie b ie ,  p rzez  k tó ren  c z e r w o n a w e  
św i a t e ł k o  b ł y s k a ł o  w n ie ró w n yc h  p r z e r 
wach.  W s t a ł e m  chcąc wyjśdź z tego m ie j 
sca.  N ie s te ty !  sp o tk a łe m  p r ze d  sobą p r o 
s t o p a d ł ą  śc i an ę ,  sp o j rz a łe m  zno w u i p o 
z n a ł e m  nareśc ie ,  źe j e s t e m na do le  g ł ę b o 
kiej  rozpa d l iny  i i e  św ia t ł o  w górze ,  pocho
dzi  z o t w o r u ,  k tó rędy  wpaśdź  m u s i a łe m .
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P o t ł u c z e n i e  i c i a sne  miej sce w k tóre in  l>y* 
ł e m  z a m k n ię ty ,  p r z e k o n a ł y  mię ,  iż obecne  
p o ł o ż e n i e  moje  nie j e s t  m a rz en ie m .

W  G óracl t  Z ie lonycl i  zna jdu je  się wie le  
t a k o w y c h  j askiń;  pod ró żny  idz ie  po  mchu ,  
k t ó r e n  rozc iągnię ty  od sk a ły  do ska ły ,  u- 
t r zy in u je  go nad p rzepaśc ią .  Na l ak iem  
mie j scu  p o ł o ż y ł e m  się i za p a l i ł e m  ogień,  
nie  do m y ś l a j ą c  się lak zd r a d n e j  zasadzki .  
M e c h  z a ł a m a ł  się pod  c i ęż a re m c i a ł a  m o 
je g o .

P r z e t a r ł e m  oczy; n ie  m i a łe m  ra n y  lecz 
k i l k a n a ś c ie  bo le sn yc h  s t ł u cz eń .  W g łęb i  
j a sk in i  by ły  ze s c h łe  l i ś c i e ,  o sun iona  z i e
mia  i ga łąz k i :  one to u c z y n i ł y  lżejszein
u pa d n ie c ie  moje  i o ch r on i ł y  od śmierci ;  
s p a d ł e m  bow iem pr zyn a j mn ie j  z w y s o k o 
ści s tóp  d w u d z i e s t u .  Wy c i ąg nąw szy  ręce ,  
p o s t r z e g ł e m ,  że mogę dosięgnąć d wóch śc ian 
j a sk in i .  W  zu p e łn e j  c i emnośc i  po s tę p o
w a ł e m  da le j ,  lecz ściany by ły  p r o s to p a d ł e  
i na  nic nie n a t ra f i ł em ,  coby mo gło  dopo-  
mó d z  mi do wydobycia  się z tego miejsca.  
D o s z e d ł s z y  do końca j a sk in i  w j e d n e j  s t r o 
n ie ,  o b r ó c i ł e m  się ku  d rug iej .  Śc iany  by
ł y  wszę dz i e  g ła dk ie  i ś l i skie.  Cóż począć? 
czyl iż  ma m  o k r o p n ą  śm ie rc ią  z g łod u  za 
ko ńcz yć  życie? Z ac ze ka j m y aż do rana,  p o 
m y ś l a łe m  s o b i e ,  n i e  p o d d a w a j m y  się r o z 
paczy.  Mo ż e  zna jdę  j aki  o tw ór .  W  tein 
p r z e s t r a s z y ł  mię sze le s t  j ak iegoś  c i a ł a ,  r z u 
ca jącego się w głębi  j a skin i .  Za chwi lę u j 
r z a ł e m  dw oje  b łyszczących  oczu w l e p i o 
ny ch  w e  mnie .  Dreszcz  p rz es zy ł  mię  wskroś ,  
w ło sy  n a j e ż y ły  się,  pot  z imny  s p ł y n ą ł  
z cz o ła ,  s t a n ą ł e m  s k a m ie n i a ł y .  W sz ys tk o  
w św iec ie  b y ł b y m  o d d a ł  w tej  chwil i  za 
na j s ł a b s z y  p r o m yk  nadziei .  B y ł e m  w j a 
skini  wi lka ,  sam na sam ze s t r a sz l iwym 
m i e s z k a ń c e m  tej j a sk in i ,  bez  żaduego  ś r o d 
ka ucieczk i  i ob rony .

P r z e z  czas  n ie jaki  p r zy p a t r y w a l i śm y  się 
j e d e n  d ru g i em u,  lecz się nie r u s z y ł .  W k r ó t 
ce o d z y s k a łe m  n ieco  p r zy to m no śc i  u m y 
s ł u ,  i p r z e k o n a ł e m  się iż mu sz ę  śm ia ły  
k r o k  uczyn ić  albo zostać  po ża r t ym .  M ia 
ł e m  ty lko  nóż kończąs ty ,  k tó r en  w z i ą łe m  
do obc inania ,  ga łęz i  i k r za kó w.  W y j ą ł e m  
go z k ie s ze n i ,  a sc hwyc iw szy  w p r aw ą  r ę 
kę ,  gotów b y łe m  ud erz y ć  na zw ie rza .  By ł  
to czyn  rozpaczy,  a l e  w s t r z y m a ł a  mię  in
na uwaga .  Moj dziki  n iep rzy jac ie l  s i e d z i a ł  
c icho w kąc ie  j a skin i .  Od k i l ku  mi n u t  by 
ł e m  z n i m ,  a nie z a cz ep i ł  mię  je szcze .  
P r z y p o m n i a ł e m  sobie ,  że wilk pomimo dzi 
kości  swoje j  j e s t  w ie l k im  t c h ó rz em .  P o 
n ie wa ż  mię nie  z a c z e p i a :  r z e k ł e m  do s i e 
bie: z a p e w n e  boi się; ś l e d z i ł e m  każd e  j ego 
por u sz e n i e ,  z za uf an i em  i o d r ad z a j ą cą  się 
odwagą .

Nie  o m y l i ł e m  się wr moich do my s ł ac h .  
Łda j e  się że wi lk  s p a ł  g ł ęboko ,  gdym w p a d ł

do j a sk in i  i z a p e w n e  na niego z lec ieć  mu
s ia ł em.  Czas u p ł y w a ł ,  a ja c i ągle  pat rza
ł e m  na wi lka ,  bo jąc się aby nie przezwy.  
c i ę ży ł  swojej  t rwogi  i nie o d z y s k a ł  zaja
d łości .  Lec z  c i ągle s i e d z i a ł  spoko jn ie ,  
a gdy św ia t ł o  dz ie n ne  do s ta ło  się do jaski- 
ni , u j r z a ł e m  w i lka  s iedzącego  w kącie i 
d rżącego  ba rdz ie j  odem nie .  Nies tety!  po
wró t  dn ia  po w ię k s zy ł  moje  udręczen ie .  Nie 
pod obn a  by ło  w yd o b yć  się z tej  jaskini.  
J e d e n  tylko by ł  wazk i  o twór ,  k tó rędy wilk 
za ledwie  m ó g ł  się wczo łga ć .  O tw ó r  ten 
b y ł  w ła śn ie  przy tej  s t ronie ,  p rzy  której 
j a  s t a ł e m  i dla  lego zwie rz  nie m ó g ł  ra
tować  się uc ieczką .  W  ta k ie m  położeniu 
r zeczy,  w id z i a ł e m  iż muszę u m r z e ć  z gło
du ,  j eźl i  zwierz  nie r zuc i  się na mn ie ,  skoro 
chęć j a d ł a  p r ze m oż e  j ego obaw ę .  Godziny 
u p ły w a ł y .  P r o m i e n i e  s łońc a  dochodzące 
do j a sk in i ,  w s k a z y w a ły  źe j u ż  mus i  bydź 
około  p o łu d n i a .  Ud ręc zen ie  i czczość przy
p r aw ia ły  inic o za w ró t  g ło w y.  Usiadłem 
podda j ąc  się mo je mu  losowi  i myśląc ja
kie wniosk i  czynić b ę d ą ,  j eź l i  kiedyś 
zna jdą moje  kości  w tej j a sk in i .  W tein, 
g łuchy  j ę k  p r z e r w a ł  moje  d u m a ni e .  Wyo
b r a ż a łe m  sobie z r az u ,  iż wi lk  wygłodnia
ł y  za myś la  r zuc ić  się na  mnie .  Duszę  mo
j ą  po le c i ł em  Bogu,  gdyż tak b y ł e m  słaby 
iż nie b y łb y m  z d o ł a ł  s t awić  opor u .  Wkrót 
ce us ły s z a ł e m  szczek an i e  psa.  J a k ż e  opi
szę r adość ,  k tó rą  wówczas  u c z u ł e m ,  po
znając  że śpieszą  mi na pomoc! Szczeka
nie co raz  bliżej  by ło  s łychać ,  nie  mogłem 
wątp ić  że moi p r zy ja c i e l e  sz u k a j ą  inię i 
zna leźl i  moje  ś l ady .  T o ,  co mi przywró
c i ło  nadz ie ję  i s i ł ę ,  p o m n a ż a ło  przestrach 
wilka.  D rż ąc y  p r z y c i s n ą ł  się do skały,  a 
na każ de  zasz cze kan ie  psa  o d p o w ia d a ł  ża
ło sn ym  m r uk ie m .  Za  parę mi n u t ,  woła
nia ludzi  da ły  się s ł ys zeć  nad g ł o w ą  mo
ją ,  a k rzyk mój n a p r o w a d z i ł  ich nad brzeg 
j a sk in i .  Moż na  sob ie  wyob raz i ć  j ak  się 
zdziwil i ;  zna la z ł sz y  inię w tein miejscu. 
N ie z w ło cz n ie  zrobi l i  d r ab in k ę ,  po której 
w y d os ta łem  się na wolność .

P o wi ed z i e l i  mi,  iż oca lenie winien  je
s tem w i e r n e m u  psu m o j e m u ,  k tóry ślad 
mój w y t r o p i ł .  W i l k  n a t ych mi as t  wybi eg ł  
zwycza jnym o t w o r e m ,  skoro ty lko  uwol
n iony zo s ta ł  od moje j  obecnośc i .  Włosy 
moje nie zb i e l a ły  podczas tej  przygody, 
ale n igdy nie za p o m n ę  o niej .  I leż  to raz/ 
wi dz ia łe m  we śnie dwo je  i skrzących oczu. 
wl ep ionych  we innie pośród ciemności. 
I leż r azy p o n o w i ł y  s ię w ma rzen iach  sen
ny ch ,  udr ęczen ia  tej  nocy,  przepędzonej  
sam na sam z w i lk ie m,  w jego własnej  ja
skini!
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F I L O Z O F I A .  M O R A L N O Ś Ć .
D r o g a  d o  s z c z ę ś c i a  p r ze z  J .  Droz,  (Essai  

su r  l ’a r t  d’e t r e  h e u r e u x )  p r z t ł o i y ł  z  fra n - 
c u z k i e g o  M .  W .  K r a k ó t o ,  n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  

J .  C z e c h a  1S30-
N a u k o w e  p i s m a  nasze ,  a zwł a sz cz a  K w a r 

t a ln ik  k r ak o w sk i ,  w iele  za jm u j ę  się filozo
f ię ,  a m ia no w ic i e  filozofię szko ły  n i e 
mieck iej ,  na g łę b o k ic h  sp e ku lac y jn ych  r o 
z u m o w a n ia c h  opar t a .  O d d a ją c  s p r a w i e 
d l iwość  u s i ł o w a n i o m  naszych pi sa rzy,  k t ó 
rzy p r ag n ę  oswoić  z iomk ów  swoich  z p r ze d
mio tem pr aw ie  z u p e ł n i e  dla nas obcym 
do tą d ,  z p r a w d z i w e m  u p o d o b a n i e m  i s łod-  
kiein za jęc iem w sp om ni e ć  nam prz y c ho 
dzi o dz iel e ,  k tó rego p r ze d m io te m  j e s t  F i 
lozofia p r ak ty c zn a  i mo ra l na ,  filozofia nau- 
czajęca nas j a k  m am y do p e ł n ia ć  powo- 
w o h in ia  naszego  na tym świec ie ,  żyć zgo
dnie z su m ie n i e m ,  b l i źnein i ,  p r aw am i  pod 
k tó remi  zos la j ern,  j a k  mamy un ika ć  wszy
s tkiego co z a t r u ć  może k ró tk i  nasz poby t  
na z i emi .  T o k ie m  d z i e łe m  p r z y s ł u ż y ł  się 
F ra n c u z o m  J.  Droz ,  nam zaś pan M. W .  
p ięknym i w y p ra c o w a n y m  p r z e k ła d e m .  
W  kr ó tk ie j  p r z e m o w ie  tak się od zy w a  t ł u 
macz do czyte ln ika :

» P rz ed s i ę b io rą c  d z i e ł k a  n in ie jszego  prze- 
n k ła d ,  uż y t ecz no ść  j ego  m ia łe m  szczegól-  
»niej na  wzg lędz ie ,  w k aż d em  cz ł ow ie ka  po 
u łoż en i u ,  w każd e j  dol i '  Koinuż z nas  nie 
» zda rzy ło  się widz i eć  ludzi  pos iadających 
*>to wszys tko ,  co tylko na świecie  szczęście 
us t anowić z w y k ł o ,  a p rzec ież  ska rżących  
» się i u tysku jących?  N i e b y l i ,  nie są szczę- 
»śl iwemi ,  bo się nie  chcie l i  i nie chcę za- 
us t anowić  nad korzyśc iami  po ło ż e n ia  swe-  
»go, bo nie umie l i  i nie u m ie ją  użyć  darów'  
»tak ho jn ie  sobie  od na tu ry  i od losu udzie-  
nlonych.  Z d rug ie j  s t rony zn ow u,  nie przy- 
»trafi łoż się na po tk ać  ludzi  do tk l iwi e  i sro- 
»go czasem od losu p r ze ś la dow an ych ,  za 
c h o w u j ą c y c h  przec ież  duszy  spoko jność  i 
nniosęcych z so bą  we wsze lk ich  spo łe cznych  
»8tosunkach wy p og od zo ne  c z o ł o ,  na jpe  
Mwniejszę w ew n ę t rz n eg o  zado wo len i a  ozna- 
»kę? Czys te  su m i en ie  j e s t  z a p e w n e  dla  czło- 
nwieka  n a j p ie r w s z y m  i n i ezbę dny m szczę- 
»ścia w a r un k ie m :  lecz i p rzy  niein t r zeba 
»pracy nad sobą ,  żeby zm ien ne  i r ozm ai t e  
u tyc ia  kole je  spoko jnym i j e dn o s ta jn ym  
nznosić u m y s ł e m .  Je s t  więc  p ew na  ku te* 
»mu zmie rza jąca  nauka ,  są  p e w n e  zasady ,  
»Ltórych się t r zy m ać  należy,  by do żarnie- 
n rzonego trafić ce lu .  To  wła śn ie  je st  p rzed-  
Miniotein n in ie j szego dz i e łk a .  W  prze k ła -  
udzie s t a r a ł e m  się ile możności  zg łęb ić  myśl 
uau to ra  i w ie r n ie  j ą  oddać;  z p rzyw ie dz i o 
n y c h  p rzez  niego p rzy k ła dów ,  pozw ol i ł em  
»8ohie j e d y n ie  wypuśc ić  te ,  k tó re  w y ł ą 
c z n i e  miej scowości  kraju i dz iejów F r a n 
c y i  do tyc zy ł y  s ię ,  j a k  r ó w n i e ż  us tęp j e

»den do tyc zący  s ię Grecy i ,  k tó ra  dzi ś po- 
»stać sw ą  po l i tyczną  zm ie n i w s z y ,  nie  zo-  
wstaje już  jak niegdyś pod w ł a d z ą  mu-  
» z u ł m a n ó w .  Z resz tą ,  niech  ł a sk aw y czy
t e l n i k  mnie j  zw a ża  na n ie d o k ła d n o ś ć  
» p r z e k ła d u ,  a więcej  na chęć  t łómacza .n

D z ie łk o  s k ł a d a  się z 20 r o z d z i a ł ó w ,  o- 
be jmujących :  W s t ę p . —  O żą dzach .—  O spo-  
kojnośc i  duszy.  —  O n ieszczęściu .—  O zdro -  
wiu.  —  Dobry b y t . —  O opini i  i p r zy c h y ln o 
ści ludzk ie j .  —  O uczuciu j a k ie  ludz ie  w nas  
w zb u dz ać  powin n i . —  O n iek tórych  cno tach .
—  O m a łż e ń s tw ie .  —  O dzieciach.  —  O przy
j aź n i . —  O rozkoszach  zm y s ło w yc h .—  O roz 
koszach  serca.  —  O rozkos za ch  u m y s ł u . —  
O rozkoszach  w y o b r a ź n i . —  O melancho l i i .
—  O uczuciach rel igi jnych.  —  O szybkim ży
cia up ły w i e. —  O śmierci .  —  Zak oń cz en ie .

Z e b r a ł  w niein au to r ,  p raw dy ,  b ędące  o- 
wocein sz lache tnego  serca,  wy t r awn ego  roz 
s ą dk u  i d łu g ie go  doświadczen ia .  D z i e ł o  
to za s łu g u j e  na j ak  na j większe  u p o w s z e 
c h n i e n i a ,  a zw ła sz c z a  t e r a z ,  gdy ob o k  
zb io rów  en c yk lo pe dy cz nyc h  i p r z e k ł a d a 
nia l ekk ich  p ło d ó w  l i t e ra tu ry ,  ża dn e  po
ważn ie j sze  d z i e ło  nie zasi l a naszego czy
t e ln ic tw a .  Z d z i e ł a  n inie jszego p rz y ta c z a 
my r ozd z i a ł  IV.  o p o s t ę p o w a n i u  w n ie 
szczęściu.

Chcąc  u p o w sz e ch n i ć  p r a w i d ł a ,  t r z e b a  
je do s tę pne in i  uczynić .  Są  c i e rp ien ia ,  k tó 
rych ni ro zu m ,  ni p rzy jaźń  uko ić  nie zdo
ł a .  S za nu jm y żal  t e g o , co przez śm i e r ć  
drogiej  mu o s o b y ,  p o ło w ę  swego u t r a c i ł  
j e s t e s tw a .  Czas tylko sarn może  w n im  
o s ła b ić  żyw e  j e szcze  w sp o m n ie n ia  i c i e r 
p i e n i a  z ł agodz ić .  Chc ieć cz ło w ie k a  nie  
c z u ły m  uczyn ić ,  j e s t  to chc ieć zmien ić  j e 
go n a t u rę .  1 j a k a ż b y  z tego w y n ik ła  ko
r zy ść ?  Su rowa  stoicizinu n a u k a ,  h a r tu j ą c  
duszę  przeciw okr u tn ym srogiego losu cio
som,  pozbawia j ą  za razem i czucia  w d o 
zna w an iu  rozkoszy.  Nic n iedorzeczn ie j szego  
j ak  s ł o w a  pociechy u dz ie la ne  zwy kle  t e 
mu ,  co p łacze  nad  s t r a t ą  dziec ięc ia ,  żo ny  
lub p rzyjacie la .  Coś u t r a c i ł ,  m ó w i ą ,  j u ż  
się nie w r ó c i . — Ach! gdybyż się mogło  w r ó 
cić,  zamias t  p ł a cz u  i na rz ekan ia ,  u ż y ł b y m  
wsze lk ich  ku t e mu  ś r o d k ó w ;  w ła ś n ie  d la  
lego ł z y  leję,  że się wróc ić  nie może.  — Ł z y  
te na nic się nie  p rzydadzą .  —  One  są d l a  
mnie  ulgą.—  Dziecię  twoje  szczęś l iwe ,  n ie  
do zn a ł o  j e szcze  trosk życia. — Ja  mu ch c i a 
ł e m  da ć  zasm ak ow ać  jego rozkosze .  —  
Przy jac ie l  twó j  w d ług im życia za w o dz ie ,  
s t a ł  się cnot  wszelkich w z o r e m . —  Dla t e 
go w ła ś n ie  win ienem go be z us ta nn ie  op ła -  
k i wać.

W ża lu ,  k t ó r em u  ludz ie  się oddają ,  nie  
m a ła  częs tokro ć  daje  się pos t rzegać prze* 
sada;  więcej  t am je s t  wzg lędów na przy*
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z w oi t ość  jak. p o p ę d u  s e r c a ,  l ada  r o z t a r 
gn ien ie  na te n c za s  pocieszy.  L e c z  ud z i e la 
ne poc iechy  s t a j ą  się p r aw ie  mę cz a r n ią ,  dla 
d us zy  do żywego p r z e j ę t e j ,  k t ó r a  w żalu 
s w y m  z u p e ł n e j  po t r z e b u je  sw obody .  S a 
m o tn oś ć  unosi  w p r a w d z ie  wyob raźn ią ,  lecz 
n ieci  oraz  po c iesza jące  pom ys ły .  Je j  to 
win n i ś m y,  iż nam sic czas em zda j e ,  że o- 
soba  przez  nas o p ł a k i w a n a  j e s t  obok  nas ,  
że  j ą  w i d z i m y ,  że z n ią  ro z m a w ia m y .  Tak 
to d o b r o c z y n n a  o p a t rz n oś ć  u m ie  do c i e r 
p ień za s t o so w a ć  poc iechy  i w na jwi ęks ze m 
n ieszc zęś c iu  na j żywsze  budz ić  nadz ie je .

W i ęc e j  moż e  niżby się z r azu  zdaw ać  
inogto ,  żal  sam prze z  się s z u k a  pociechy.  
S ta r a m y  się za wsze  c i e r p i en ia  nasze  ł a g o 
dzić;  r ó żn im y się ty lko w użyc iu ku temu 
s po so b ów ,  a to w mi a r ę  mniej  lub  więcej  
d o t yk a j ący ch  nas c iosów.  Dwie osoby po
s t r a d a ł y  przy jaciel a ;  j e d n a  z n ich porzuca 
mie j sca  w k tó rych  p r z e m i e s z k i w a ł ,  szuka 
r o z ta rg n i e n ia  i u s i ł u je  pon iekąd  o nim za 
p om nie ć ;  d ruga  p r ze c i w ni e ,  w mie j sc u  po 
zo s t a j e  i za pomo cą  pam ią t ek  k tó r em i  się 
o ta cz a ,  ch c i a ł aby  go n ie j ako  do życ ia  p r zy 
wróc ić .

Ś m ie r ć  uk o ch a n e j  osoby j e s t  może j edy-  
n e m  prawd/ó  wein n ieszczęściem:  j eże l i  nas 
po wielu  innych d o ty k a  p rzygodach,  wszy
s tk i ch  pam ięć  za c ie ra  i daje  nam uczuć,  
żeśmy j e szc ze  do t ąd  p ra w dz iw e go  nie d o 
zna l i  ża lu .  Kiedy więc j e s t  nie szczęście,  
po d  k tó rego  b r z e m ie n i e m  u ledz ko n ie cz 
n ie  m u s i m y ,  n iecha jże  przy niein j e dy n ie  
t e n  smut ny  po zos tan ie  przywilej :  w innych 
w sze lk i ch  p r z e c i w n o ś c i a c h ,  p o w inn i śm y 
sami  w sobie zna leźć  pomoc  i r a t un e k ;  
a l b o  ich un ik n ą ć ,  a lbo je mężn ie  zn ieść  za 
w sze  można .

W i e l u  m or a l i s tó w  p i s a ł o  ju ż  o tein,  j a k  
na l eż y  t roski  i c i e rp ien i a  życia uw ażać .  
N ie  wda ją c  się byn a j mn ie j  w rozb ió r  z a 
sad ty lo kr o tn ie  już po w ta r z an y ch  , a c z ę 
s tokro ć  mnie j  do w y k o n a n ia  ł a t w y c h ,  po 
d a m  tu k ró tk i  rys w ł a s n e j  moje j  filozofi-

C o d z ie n n ie  p o w ta r z ać  sobie  winn i śmy :  
n i e  ma s t a ł e go  szczęścia  na z i emi .  Nie t r a 
cąc  czasu ,  t r ze ba  uż y w a ć  d oz w olo nyc h  w 
życ iu  rozkos zy ,  bo t roski  i c i erp ien ia  m o 
gą  bydź luż -za nami.  Niech  nas wszakże  
b yn a j m n ie j  te nie obchodzą,  có w ludz k ie m 
ty l ko  i s tną  mnie ma niu ;  inne s t a ra j my  się 
i le możnośc i  od s iebie  od da la ć :  a gdy im 
u le d z  w y p a d n i e ,  wtedy nie za s t a naw ia jąc  
się ju ż  wie le  nad p r z e s z ł o ś c i ą ,  pod da j my 
się na j wyższe j  woli  i pozbawien i  sz c z ę 
ścia ,  za cho w aj my  ile tyle spokojności .  Zda  
n ie m  mę dr c ów ,  spo ko jn o ść  duszy ma bydź 
s ku tk ie m  wrodzonego  usp osob ien ia  i sprzy-

W Y DA W CA  F. S.
w Drukarni przy Ulicy

j a j ących  okol iczności ;  j e s t  ona więcej  j e sz '  
cze sku tk ie m  d o j r za łe j  rozwagi .  Binda te* 
inu,  kto w ro s k o s z a c h  uśpiony,  n ie  pomni  
że go s m u t n e  czekać  moż e  ocknienie .  W i e l 
kie  n ie szczęśc ia  i n ad zw y cz a jn e  wypadk i ,  
są w p ra w d z ie  r za dk i e ,  lecz j a k i e k o l w i e k  
nas po tkać mogą ,  z a w sz e  będą  t r u d n e  do 
zn ies i en ia ,  j e że l i  w p rz ó d  p rze wi dz ia n e  nie 
by ły .  Z a s t a n a w i a jm y  się n iek iedy  nad n ie 
szczęśc iem,  lak jak się z a s t a n aw ia m y  nad 
c h a r a k t e r e m  osób,  z k tó r em i  żyć nam  przy
chodz i .

11 oz waga u p r ze d za  do św ia d cz en ie .  O d 
b ie ra  nie szczęściu  tę pos tać  nowośc i ,  k tó 
ra więce j  j e szcze  p rze raża.  M ęd rze c ,  p r z e 
c iwnośc i  j a k ie j  dozna ją cy ,  wcześn ie  s i ę ju ż  
o s w o i ł  z nowein swein p o ło ż en ie m ,  ocen i ł  
c i e r p i e n i a ,  p r z e w i d z ia ł  pociechy.  Jak ie  
bądź  czeka  go in ię szkan ie ,  nie zua jdz ie  on 
się w niem z u p e ł n i e  obcy.

S ł a b i  zapaśnicy ,  w n iezmi e rzo ne  świata 
r zuc en i  sz ra nk i ,  nie czeka jmy,  aż los w nas 
ugodzi ;  d o tk l i w e  i t r u d n e  do zago jen ia  by
łyb y  na tenc za s  rany.  Uzbrójmy się wcze
śnie  p rzeciw n ieszczęściu; jeżel i  nas do tkn ie ,  
nie zgniecie  nas p r zyna jmnie j .

L ecz  p o m n ą c ,  na j a k i e  zapasy  kiedyś 
inęztwo nasze  wy s tawione  bydź może,  niech 
wszakże  żadna  obawa  obecne j  nie z a c h m u 
rza nam chwi l i .  Nic t r ud n ie j szego  do m ia r 
kow ani a  j ak  przezorność:  gdy je j  za m a ło ,  
ł a t w o  j a k i e m u  popaść  n ie szczęśc iu ;  gdy 
jej  za w ie l e ,  ciągle n ęd zn e  p r o w a d z i e m y  
życie.

Ja k  gdyby n a t u ra ,  w k r ó tk im  życ ia  n a 
szego za w o dz ie ,  nie dość  j u ż  na nas z e s ł a 
ł a  c i e rp ień  , no w e  sami  sob ie  twor zem y.  
C i e rp ien ia  te w przesądach  i próżnośc i  lud z 
kiej b io rą  swój  początek i t r udn ie j sz e  są 
cz asem do zn ies i en ia  j a k  is totne n ie sz c zę 
ście.  Nie j e d e n  co m ęż n ie  w n iebezp ie -  
cznein s t a w i ł  się p o ł o ż e n iu ,  n ie  śpi  d la  te
go, że go na ucz tę  p r os ić  zap omn ian o .

^D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i ) .
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P U S Z C Z Y K I .

P u sz c zy k ,  k tó reg o  n a u k o w e  nazwisko j e s t  
St i ix czyl i  AIuco l laminea,  w y da je  k rzyk  
smutny  i p rze raż a j ąc y ,  który cz ęs tok roć  roz 
lega się poś ród ci eni  nocy.  Za  nad e j śc iem 
zmroku ,  w yla ta  ze szczy tów wieź ,  d z w o n 
nic i wysokich dac hó w kośc ie lnych ,  gdzie 
*ię p rzez  ca ły  dz ień  uk ry wa .  Miej sce m ie 
szkania  lego p t a k a ,  rodza j  j ego krzyku! i 
chwi la w k tóre j  się ten k rzyk rozlega,  pod 
czas z u pe łn e j  ciszy i c i emnośc i ,  wzb ud z a  
p rzes t r ach ,  w s ł a b y ch  i za bo bonnych  u m y 
s łach.  W y o b r a ż e n i e  c m e n t a r z a ,  g ro bu  i 
śmierci ,  ł ą c z y  się zaw sze  z wy obr aż en iem  
tego p ta ka ,  a j eź l i  p r zy p a dk ie m  la ta  nad 
j akim d o m e m  gdzie  się chory zna jdu je  , 
gmin nie omi es zk a  czynić  z tego n a j s m u 
tnie jszej  w róż by .  T e n  p rzesąd  p a n o w a ł  u 
" s zy s l k i ch  na r o dó w .  Wirg i l iusz  w E ne i -  

z ' e wystaw ia J ę d z ę ,  k t ó r a  z rozkazu,  J o 
wisza na  z i emię  z e s ł a n a

Z obojej s trony zastęp ujrzawszy marsowy, 
Nagle przybiera postać, drobnćj,  smutnej sowy, 
Co wśród zgliszczów i zwalisk,ponura,  milcząca, 
Cichość nocy złowicszczem wołaniem roztrąca.

P l in ius z  opow iada,  iż w R z ym ie  by ło  u- 
roczysle  oczyszczenie dla tego,  że sowa  
z a b ł ą k a ł a  się aż do Kapi tolu.  Greey  p r z e 
c iwnie ,  czcili  i s z an o w a l i  tego p taka,  b y ł  on 
u nich g o d łe m  mąd rośc i  i poświęci l i  go Mi- 
ne rwie .

Puszczyk  od różn ia  się od innych sów,  
p ięknośc ią  i rozmaitośc ią  p i e rz a ;  z a z w y 
czaj  pod spodem jes t  żół ty,  z od m ia n ą  sza 
rą i c i em ną ,  nakr ap ian y  b ia ł e m i  pu n k ta m i ,  
z w ie r zc hu  zaś b ia ły  z pu n k ta m i  cznrnemi .  
Okrąg p ió r  b ia łych ,  tak de l ik a t nyc h  iź ino- 
żuaby poczytać  j e  za w łosy,  otacza j ego oczy; 
ź ren icę  u»a ż ó ł t ą ,  dziób  b ia ły  przy po-http://rcin.org.pl
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cz ą l k u ,  c i e m n y  p rzy  końcu .  Je g o  nogi b ia 
ł y m  są p u c h e m  pokryte;  ma  b i a ł e  palce ,  a 
c z a r n i a w e  pa z u r y .  Samica j e s t  w ogó lno
ści  j a śn ie j sz eg o  ko lo ru .  P t a k  t en  d ług i  j e s t  
n a  t r zy na śc i e  do cz te rn a s t u  cal i ,  zacząwszy  
o d  k o ń c a  dz ioba  aż do ogona.  Ogon p u 
sz cz yk a  j e s t  b i a ły ,  z p ięc ioma  c i em n e m i  
p a s m a m i  i k ró t szy  od sk rzy de ł .

P tak  t en  zn a j du je  się w ca łe j  E u r o p i e  i 
•w innych  częściach  świata.  Puszc zyk i  
p r z e b y w a j ą  b l isko pomieszkań  i cz yn ią  z na 
c z ne  p rz y s ł u g i  l ud z io m ,  n iszcząc szczury,  
m y s z y  i ka ra cza ny .  P e w i e n  n a t u ra l i s t a  
ang ie l sk i ,  w sp o m in a  o puszczykach ,  k tó re  
p u s t o s z y ł y  g o łę b n ik  i p o ż e r a ły  in łode  go
ł ą b k i .  U t r zym uj e  t a k ż e ,  iż w j e s ien i  p o d 
czas  nocy,  p r zy la tu ją  do s i d e ł  za s t a w io 
ny ch  na be ka sy  i kwicz o ły  i zab i j a j ą  sc hw y
t a n e  ptak i .  M ł o d o  z ł ap a n e ,  d a d z ą  się o- 
awoić .

KUPALNOCKA
czyli

W I G I L I A  Sgo JANA

V W Ł O Ś C I A N  N A D  N A I t W I A .W

N i e  u le g a  ża d ne j  w ą tp l i w ośc i ,  że  z j aw i 
sk a  nad z w yc z a j ne  i p r ze r aż a j ąc e ,  we wszy
s tkich  n a r o d a ch  i w z b u d z i ł y  w ludz iach  
p r z e k o n a n i e  o i s tn ien iu  złych d u c h ó w ;  a 
j a k k o l w i e k  św ię te  sku tk i  Ch ry s t ya n i z m u,  
n a p r o w a d z i ł y  ró d  ludzk i  do co raz w ię k
szego s top n i a  o ś w i a t y ,  j e d n a k ż e  w u m y 
s ł a c h  n ieo świecon ego  g m i n u ,  po zos ta ły  
m n i e m a n i a  o dz ia ł a n iu  z łych  du ch ów  czy
l i  c z a r t ó w ,  ju ż  to pod postacią  up i o r ów ,  
j u ż  to cz a ro w nic  i cz a ro w ni kó w .  G ł ę b o 
k o  za ko rz en io n e  p r zek on au i e  o i s tn ien iu  
cz a r o w n ic  u mieszkańców za n a rwiańsk ich ,  
i dziś j e sz c ze  daje  pow ód  do wyszuk iwań  
ś r o d k ó w  pr zec iw nim , i do obc hod ze n i a  
r ó ż n y c h  w tein celu u r oc zy s to śc i ,  k tó rych 
op i sa n ie  w krótkości :  m i ł oś n i ko w i  zwy 
c z a j ów  ludu n as z e g o ,  może nie  będz ie  o- 
b o ję tn e m .

P od ług ,  m nie ma nia  K u r p i ó w ,  cz a ro w n i 
c e  poc ząw sz y  od dn ia  Sgo Je rzego ,  w Z i e 
lo n e  Ś w ią tk i  i S ty  Jan ,  z rzuciwszy z s ie 
b i e  o d z i e n ie ,  b i egają  w nocy od wró t  i 
d rzwi  obory ,  s t a j en ,  ch l ewów i t. p. w k tó 
r y ch  ma ją  zamia r  z rządzić  sz kodę  i ust ru-  
gawszy  po t rzasce ,  r zuca ją  t a k o we  w szko- 
p e k ,  a s t a ra nn ie  ze brawszy  w niego rossę 
zn a jd u ją c ą  się na  d ro dze  k tó rą b y d ło  w ra 
ca  z p o l a , za ko p u ją  w toż mie jsce ów 
sz k op ek  nad k tó rym od ma wi a ją  dz i waczne  
s ło w a ,  a tein sp oso be m mleko  k r ow om  od 
b ie ra ją .  Gdyby zaś n ie p rz ew id z ia n a  p r z e 
szk od a  wy nik ła ,  w t edy cza r ow nic a  p rzy
sz ed ł sz y  do d o m u  wbija  k l in  w ścianę i

po ma za ws zy  kon iec  \vodą z tegoż szkop-  
ka,  ma  z niego doić mleko  j a k b y  z k rowy,  
co ma bydź  dz ie ł e m z tego d u c h a ,  który 
w  oka mgnie n iu  o d b i e ra  k r o w o m  mleko  i 
p rzenosi  w sz c z e l i n ę ,  w k tó rej  kl in się 
zna jdu je .  P ró c z  tego,  cz a ro w nic e  mogą 
zrządzić  n ie pok ó j  mię d zy  m a ł ż e ń s t w e m ,  
poinór  b y d ł a ,  n i ew ie rn ość  k o c h a n k ó w  i 
tym p o d ob n e  klęski .  Chcąc  więc t e m u  za- 
pob iedz ,  gdy j u ż  s ł o ń c e  z u p e ł n i e  zajdzie,  
gospodynie  i m ł o d e  dz i ew cz ę t a  zb iera ją  
się na ł ą c e  po nad s t r u m ie n ie m ,  i rozpa l i 
wszy  ogień,  pat rzą  czy są ws zy s tk ie :  gdy
by  k tóre j  nie  b y ł o ,  tę  u w a ż a j ą  za czaro 
wnicę:  lecz teraz zazwycza j  ży d ó w k o m przy
pisują to r ze mio s ło .  N as t ę p n ie  napiwszy 
się w ó d k i ,  m ło d s ze  d z i ew cz ę t a  tańcu ją  
p rzed  o g n i e m ,  a s t a r sze  wyjąw sz y  z far
tuchów pęczki  z io ł  odd z ie ln ie  powiązane,  
z każdego po g a ł ąz ce  r zu ca ją  w og ie ń ,  z 
k tó rych wychodzący  dym ma  rozpędzać  
czary ,  w czas ie  czego śpiewają:

Niechaj ruta w ogniu trzeszczy,  
Czarownica z złości wrzeszczy.
Niech bylicy gałąź pęka,
Czarownica próżno stęka.

Myśma tu przysz ły  z daleka,
Popalili zioła święte;
Nie zabiorą już nam mleka,
Czarownice przeklęte .

Spokojnie nam ogień świeci,
I ziołcczko każde tleje,
Oj nie pomrą nasze dzieci.
Oj nie będzie swaru w doma.

resz tę  zaś z ió ł  zab ie ra j ą  z sobą do domów, 
i w każd ym kącie  o b o r y ,  s t o d o ł y ,  c h l e w -  
ków  i d o m u  za tk ną ws zy ,  już  s ię  nie lęka
j ą  z łych  ludzi .  Z i o ł a  zaś u żyw an e  naj
więcej ,  są te: ros i czka,  p ło m y k ,  b y l i c a  bia
ł a , d z i e w a n n a ,  r u t a ,  s z a łw ia  i z iele Sgo 
Jana .

Gdy  m ia r k u ją  po czas ie ,  że się północ 
ju ż  zbl iża ,  mocniej szy  rozn iec iwszy  ogień, 
po zos ta ł ą  gorza łkę  w le w a ją  w niego i je
d na  z dz i ewc zą t  b ie rze  w ian ek  z siedmiu 
powyższych z iół  na umyś ln ie  uwity  i zbli* 
źając się do  s t r u m i e n i a ,  r z u c a  g o ,  reszta 
zaś p rzy tom nyc h  spog lądając p rzy  świetle 
ognia za p ły ną cy m ,  śpiewa:

Oj czego płaczesz moja dziewczyno?
Ach cóż ci za niedola.
Nie płacz że Kasiu,http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E

Smutnaś po Jasiu;
Oj będziesz ci go'miała.

Moja matulu,  moja kochana,
Przygoda mi się Stała.
Uwiłam wianek 
Z siedmiu równianek (*)
Wo da  mi go zabrała .  ,

Ach stoi Jasio, stoi kochany,
I  pat rzy  na Kasieńkę,
Wie bój się Kasiu 
Choć zczarowany,
Będziesz ci ty go miała.

Oj mam ci ja mam parę ’ łabędzi ,  
Pop łyną one po nie,
Ujrzysz wianuszek 
A nie czepuszek,
Boć wianek nie utonie.

Łabędzie p łyną ,  ledwie nie giną, 
Bystra ich woda garnie,
Oj utraci łaś 
Maja Kasieńku/*
Twdj wianuszeczck marnie.

Łabędzie p łyną ,  ledwo nie giną. 
Bys t ra  ich woda niesie,
Wie masz wianeczka,
Moja Kasieczka,
Już ja cię nie pociesaę.

Łabędzie  p łyną ,  ledwie nic giną, 
Wianeczka nie niosą,
Ty lko  rąbeczek 
To  na czepeczek,
Na twoje ruse włosy.

Łabędzie p łyną ,  ledwo) nie giną. 
Wianeczka  nie niosą,
Tylko  wstążeczkę 
Związać główeczkę,
I  twoje ruse włosy.

O mój Jasieńku,  czemuś nie p rzyby ł ,  
Kiedym ci kazała?
Czyś nie b y ł  doma

Równiawki znaczą siedem równych pęczków, 
a  których się wieniec zpUta.

Czyś nie miał  konia.
Czy cię oczarowała?

Byłem ja doma i miałem konia}.
Żadna mnie nie czarowała,
Najmłodsza siostra 
Ta niedorosła,
Oj ta mi zakazała.

Nie j edź Jasieńku, nic j e dź  braciszku}. 
Nie będzie ciebie chciała,
Już po wianuszku 
I po kwiatuszku,
Na cóż ci się już zdałam

P o c z ć m  z a b r aw sz y  w ian k i  z sobą,  wraca* 
j ą  do  d o m ó w  i t en  wieczór  nazy wają  Ku -  
pa l no cką .  Z a  p r zyb yc iem  do d o m u,  r zu -  
ca ją  na  dachy za b u d o w a ń  ł o p i a n  i byl icę,  
a w e  d r zw ia ch  miesz kan ia  s t a wia ją  m io t ł ę :  
to ma  nie dopuśc ić  cza rownic .  Ogó lne mnie* 
m a n i e  co do d z i a ł a ń  cz a r o w ni c  w noc  wi 
gilii Sgo Ja n a ,  j e s t  to,  iż każd a  z n ich na
s m a ro w a w s z y  się t ł u s zc ze m  z po w ies zo
nego c z ł o w i e k a ,  skoro  ty lko  dos iędz ie  
mio t ł y ,  ł opa ty ,  lub  o ż o g a ,  o k n e m ,  a najr- 
częście j  komi ne m wyjeż dża  na  p o w i e t r z e  
i śp ieszy  na k i r k u t  czyli  cm en ta rz  ż y d o w 
s k i ,  na  k tó r ym szatan m a  w y p r a w ia ć  d l a  
swych z w o le nn ik ó w  ucz tę ,  z ł o żo n ą  z r ó 
żnego j a d ł a  i napo ju ,  wy jąw sz y  ch le b  i 
sól j a ko  u ż yw a ny ch  do róż n y c h  t a j e m n i c  
r e l igi jnych.

W  sam dzień Sgo J a n a  gos podyn ie  z a p a 
l iwszy g ro mnic ę  idą  do obor y ,  i tam do ro 
gów każde j  k r ow y p r zyc zep iw sz y  w ia n e k ,  
ro b i ą  nad  nim p ł o m i e n i e m  zn ak  k r zyża ,  i  
to j e s t  o t a tn i a  ce remonia .

Lecz  pomimo wyszu k i wan ia  t ak  s t a r a n 
nego ś rodków przec iw cz a r om ,  j e d n a k  j e  
n iek iedy  i s ame  rob ią ,  i tak,  gdy koc h a n ek  
porzuci  ob lub ien ic ę ,  a ona u d a  się z ża lem 
do k tó rć j  z s t arych gospodyń  umie jące j  od 
ma wi ać  uroki ,  i j eź l i  chce,  by  się n ie w i e r 
ny p o w ró c i ł ,  pow inna  kon ieczn ie  p r zy n i e ść  
z so bą  koszulę  jego; wtenc zas  w  sam dz ień  
Sgo J a n a  w ieczorem s t a ra  w róż ka  b ie rze  
sz e r ok ą  dz ieżę ,  sypie pod n ią  rozza rzo ne  
węgle ,  j e d n ą  część na k r y w a  ga rnk iem,  pod  
k tó rym s iedzi  ko t  czarny} a na  d rugą,  o« 
nios ł szy  coko lwi ek  dzieży sypie  j ę c z m ie ń  
t rzęsąc  nad n im koszulą,  p rzy  czćm po
w ta r z a  t r zykro tnie : :

T y  j ę c z m io n k u  trzeszcz,
A ty k ocie wrzeszcz,
A ty Jaśku przybywająhttp://rcin.org.pl
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I to ina bydź  n ie za wo dny  sposób  s p r o w a 
d z e n ia  n ie wi e r n eg o .  Jakkolwiek,  w ieśn ia 
cy o d b y w a j ą  tę c e r e m o n ią  d la  tego,  że ich 
o jc owie  toż samo czyni l i  d l a  un ikn ięc ia  
mocy  z ł eg o  ducha,  wie rz ąc  w do bre  skutki ,  
j e d n a k  nie j e s t  to j u ż  u nich kon iecznem i 
n i e  r az  w te nc zas  tytko tern się za jmują ,  
gdy sw ob oda ,  wolny  czas  od pracy i lepsze 
m ie n ie ,  czyn ią  ich u m y s ł y  r ze źwie j szemi  i 
i zdo lneini  do weso ł ośc i .  J e że l i  zadz i wia  
kogo tak zab o b on n e  m ni e m a ni e  za ko rz en io 
n e  w ś ród  g m i n u ,  n iech  tylko p rzeczy ta  
księgi  T y lk o w sk ie g o  pod  ty tu ł e i n : T r i b u n a l e  
s a c r u m ,  P a m i ę t n i k i  X .  M o d e s t u sa  W i 
śn iow sk i ego  Re fo rm a ta ,  Je rzego  W o gl e ru s  
J e z u i t y  de  E le inen t i s ,  J e rzego Gurge l  de 
Odio  S a th a n a e  i H i s t o r yą  n a t u ra ln ą  X.  Ga
b r y e la  Rączyńsk iego  Jezu i ty ,  a zna jdz ie  
tys i ące  d z i w a c t w ,  k tó r e  um ys ły  ludzi  po
święconych  oświacie  w wi eka ch  p o p r z e 
dn ic h  za jm uj ąc ,  s p o w o d o w a ły  do po zos ta 
wi en ia  f o l i a ł ó w , p o par tyc h  świa dec tw am i  
ró żn yc h  pod  ów cz as  żyjących lub  od d a w n a  
z m a r ł y c h  dygn i t a rzy.

4 n :  B . R a d ..........

S O K R A T E S  I  A R Y S T O F A N .

Był o  to świę to  Cybeli ;  miano grać sz tu 
k ę  Arys to fana.  W i d z o w ie  t łoczy l i  sic g ro
m a d n i e ,  a gmin sw aw ol ny  w ys z y d z a ł  tych,  
k t ó r z y  m u  się nie podoba l i  z po w ie rz ch o
wności .

Gdy  ju ż  wszyscy  zas ied l i  na mie j scach ,  
s t a rz ec  b i ed n ie  ub ran y  i pochy lony  w sz e d ł  
do  amf i t ea t r u  i s z u k a ł  miejsca g d z i e h y m ó g ł  
us i ą śdź .  Szy dz on o  sob ie  z j e g o  k ł op o tu .  
M ł o d z i  ludz ie  śc iskal i  się d la  z rob ien ia  
p r ó żn e g o  mie jsca,  a gdy s t a rzec z c i ężkim 
t r u d e m  d o s z e d ł  do  nich,  sza leńcy  ro zs u 
nęl i  się z no w u i s t a rzec  mu s i a ł  odej śdź  po
ś ród śm ie c h ó w  i ża r tów.  T y m  sposobem 
p r z e s z e d ł  ca ły  am f i t ea t r  aż do miejsca 
p rzeznac zon eg o  d la  po s ł ó w  Spar ty .

W  ówczas ,  na jm ło ds z y  z p o s ł ó w  po dn iós ł  
»ię , p o d a ł  r ękę s t a rcowi  i pos ad z i ł  go na 
mie j scu  sw o je in ,  sam zaś s t a n ą ł  za nim.

Na t en  widok ,  j e d e n  z Ale ńczyków da ł  
ok lask .  W i d z  owie poszl i  za j ego  p r z y k ł a 
d e m ,  nie pomn ąc ,  że p rzez to po tęp ia ją  
w ła s n e  pos tę po wan ie .

Z a c z ę ło  się widowisko.  W o l n o ś ć  a r a c z e j  
sw aw o la  au t o ró w  komicznych  do tego s to 
pn ia  d o c h o dz i ł a ,  iż tnaski  ak to ró w ,  ich u- 
ło ż e n i e  i ub ió r ,  z u p e ł n i e  w yo bra ża ły  oso
by,  k tó r e  chc iano uczyn ić  ce le m po śm i e 
wiska  ludu .  Akto r  j ed en  sp u śc i ł  się z o- 
b łok ów ;  wszyscy w id zo w ie  pozna l i  w nim 
So k ra te sa  i wskaz u ją c  na  c z ło w ie k a ,  k t ó 

re m u  j e d e n  z p o s ło w  sp a r t a ńs k i c h  u s t ą p i ł  
mie jsca,  wo ła l i :  Sokrates!  Sokrates!

W y s zy d z o n y  ś m i a ł  się r azem z drugie-  
mi ,  bez p rzy mus u ,  bez  na jmnie jszego w zr u 
szenia .  Arystofanes  w ys t aw i ł  So kra tes a  
j a k o  cz ło w ie k a  psującego obycza je  i mo
ralność;  gmin nie zdolny pojąć nau k  m ę d r 
ca,  p r zy k la sk iw a ł  j ego  p rześ lado wc y .

Sokrates.

Po sztuce,  Sokra tes  w y s z e d ł  ze spokojnem 
cz o łe m ,  o toczony swe.ni  uczn ia mi ,  z k tó
rych nie każden  p o s ia d a ł  t aką moc  duszy.  
Na zakręc ie  ulicy s p o t k a ł  się z Arystofa- 
nem , k tó rego w t ryumf ie od prowadzano .  
Sz yde rc a  z a p ł o n ą ł  się i chc ia ł  ze j śdź na 
bok; lecz S ok ra t es  p o s z e d ł  prosto ku  nie
mu,  i b u k ie te m  z róż,  k tó ren  t r z y m a ł  w rę 
ku,  t r ąc i ł  go lekko.

Aryslofan zdu mi any  cofn ą ł  się z nie jakim 
p rze s t r ache m.  — » Arys tofanie ,  r z e k ł  filozof 
z uśmi ec hem ,  uczyń tak j a k em  j a  uczyni ł  
z twoją sz tuką ;  d la woni ,  wybacz kolcom.

— »St rzeż  się,  z a w o ł a ł  j e d en  z przecho
dzących,  między lemi  różami  zna jdow ać  się 
może  wąż j a dow i t y .

T e n  p rzechodzący  b y ł  to P la to n .
W  k i lkanaśc ie  lat  p o te m ,  S ok ra le s  mu

s i a ł  wyp ić  t ruc iznę ,  a Arys tofan przecho
d z i ł  za d um an y  przez p lac  pub l i czny ,  gdy 
w tein z a d r ż a ł  u s ł ys zaw sz y  te s ło w a :  »*Po* 
w i e d z ia łe m  ci by ł  Arys tofan ie ,  że między 
tweini  różam i  może  zna jd ow ać  się wąż j a 
dowity.  «

Jak oż ,  sz yd er s t w a  A ry s t o fa na , ba r dzo  przy* 
czyn i ły  się do śmie rc i  So kra tesa .
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DRO G A  D O  SZC ZĘ ŚC IA .C

(Dokończenie.)

Aby u n ik n ą ć  b ł a h y ch  do zmar twi en i a  
p ow o d ó w ,  za ogóln;} lo sobie p o ł óż m y  za 
s a d ę ,  iż więks za  n ie ró w n ie  część rzeczy 
na tym świecie ,  nie  w a r ta  aby je j  z a p r a 
gnąć.  P rz y d a ć  tu j e szc ze  inożua,  ze w s p r a 
wach,  k tó re się zda ją  większe j  n aw e t  w a
g i ,  n i e  źl e j e s t  spuśc ić  się na  lo s ,  który 
mnie j  częs t okr oć  z a w o d z i ,  j a k  wszys tk ie  
ludzk ie  r ach ub y ,  i  w  t encz as  j e szc ze ,  k i e 
dy n am  się mnie j  p r zy c hy ln ym  zda je ,  nie 
ob w in ia jm y  go zby t  por yw cz o .  W i d z i a 
ł e m  pa n a  F. . .  w rozpaczy ,  że nie o t r zy m ał  
ręki  m ł o d e j  osoby ,  k tó re j  ojc iec przez  śm ia 
ł e  h a n d l ow e  p r ze d s i ęw z ię c ia  ogromny  g ro
m a d z i ł  m a ją te k .  N i e z m o r d o w a n a  czynność ,  
zręcznie obroty i z ł a  wia ra ,  wszys tko  to r a 
zem p o łą cz on e ,  nie  m o g ło  oca l i ć  z e b r a n e 
go ma ją tku ,  i pan F. . .  p o d z i e l a łb y  dziś n ę 
dzę zhańb ion e j  rodziny .  J e d e n  nam w y 
p ad e k  rad ość  p r z y n o s i ,  d rug i  o rozpacz 
p r z y p r a w ia :  p r z y s z ło ś ć  sama  do p ie ro  p o 
wie,  co j e s t  i s to tnie  n ie szczęściem.

S ą  a to l i  p r a w d z i w e  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  i 
nie w id zę  j a  z n o w u  ża dne j  w tym z a s ł u 
gi, że by  sam och cąc  i p rze z  n ied ba l s t wo  
stać się ofiarą ludzi  lub losu.  Kiedy  nam w i 
docznie zagraża n ieb ezp iec ze ńs t wo ,  z b i e r z 
my wszys tk ie  s i ły i 6taraj iny się mężn ie  
odwróc ić  j e  od s i e b ie ;  j e że l i  zaś pomimo 
u s i ł o w a ń  n as zy c h ,  dozna my przec iwnośc i ;  
jest  i w  t enczas  l e ka r s tw o  k tó re  sam r o 
zum pr ze p i su je .

O j a k ż e  to wiele  ludz i  nie  u m ie  d o s t a 
tecznie ocenić r ezygnacyi ,  i za s ł a b o ść  j ą  
b ie rze !  Je s t  ona  na j rza dsz ym  może o d w a 
gi r o dz a j em .  C z ło w ie k  ma  j ą  sobie z n a 
tury daną ,  lecz n iespo ko jn e  żąd ze ,  sku tek  
nagannego  w y c h o w a n i a ,  o d e j m u ją  duszy 
jej p i e rw ia s tk o w ą  s i ł ę ,  każą  nam walczyć 
z p r z e c iw n o śc ia m i ,  a nie uc zą  nas nigdy 
ile w rez ygnacy i  p o w a b ó w  zna leźć  można.  
Ona to n ie  tylko że na s t r aty  nasze l ekką  
spuszcza  za s ł o n ę ,  lecz p rzyśpiesza jąc  d z i e 
ło czasu  samego ,  o tw ie ra  nam oczy na to, 
co nam w życiu dobrego  j e szc ze  pozos ta ło;  
pop rz e dz a  nadz ie ję  tak,  j a k  mrok  j u t r z e n 
kę popr zed za .

Prz ez  co dz ie nn e  ro z t rząsan ie  g łó w n e j  j a 
kiej życia zasady ,  n ad a je m y  co raz w ię k 
szą moc  ro zsą dko wi  nas ze mu i uczymy się 
z każdego  korzys tać  po łożen ia .  Greccy 
filozofowie posiadal i  s z tukę  osiągnienia r ze 
telnego szczęś c i a ,  bo znajomość  p r a w d z i 
wego dobra ,  korzyści  z po dn ies i en ia  duszy 
w y p ły w a ją c e ,  n i e b ez p ie c ze ńs tw o  n a  j a k ie

namię tnośc i  na ra ża j ą ,  były zwycza jnym r o 
zm ów  ich i rozmyś lań  p r z e d m io te m :  d la  
tego j e d y n i e  c i e r p ie n ia  życia mniej  im do
k u c z a ł y ,  że  więcej  byl i  do rozwagi  n a 
wykli .

T e r a z  pomięd zy  l u d ź m i ,  j ed n i  na  tein 
ca łe  swe  z a k ł a d a j ą  szczęście ,  aby j ak  na j 
więcej  f izycznych użyć rozkoszy,  i i n a ło b y  
się od zwie rzą t  różni l i ,  gdyby o tym co j e 
dzą  nie b y ło  mowy.  Drudzy ,  z w ię ks zy m  
ś w i a t ł a  zasob em ,  od da j ą  się na u k o m  i p i ę 
knym sz tukom:  ci w pra w dz i e  przez u m y 
s ł o w ą  pracę  w yn osz ą  się nad g m in ,  lecz 
nie są  może  p rze to  w poinyś lniej szem od 
niego p o ło ż e n iu .  Gdzież  są więc  ci lud z ie ,  
co chcąc  bydź p r aw dz i w i e  ludźmi ,  s t a ra j ą  
się o u k s z ta ł c e n i e  własn ego  c h a r a k te ru ,  o 
rozw in ięc ie  w sobie  za ro dów  u m ia r k o w a 
n i a ,  odwagi  i r ez yg nac y i ,  tych lo n ieoce 
n ionych s k a r b ó w ,  j a k ie m i  W s z e c h m o c n a  
Opa t rznośc i  r ę k a  duszę  naszą  uposażyć r a 
c z y ł a ?

P r z e p i s y  swoje  zakończa  au t o r  nas tę-  
pu jącem ro zu m ow a n ie m :

Z a m i a r  d z i e ł k a  tego będz ie  os iągniony,  
j eże l i  czyta jącego  naprowadz i  na  tę myśl ,  
że c z ło w ie k  p r ze z  ud os ko n a le n ie  zd o l no
ści u m y s ł o w y c h ,  może u ła g od z i ć  c i e r p ie 
nia i p rzysporzyć  sobie  r o s k o s z y ,  a  te in 
sam em u tw or zy ć  sob ie  n ie jako  szczęśc ia  
naukę .  W ie in  j a ,  że t a k o w e m u  tw i e r d z e 
niu p r ze c iw ią  się p rz y ję te  pow sz e ch n ie  
m ię dzy  ludźmi  zdania;  tak ci, co zby t  s u 
r o w o ,  j a k  c i ,  co zbyt  p ł oc ho  o r zeczach  
sądzą ,  ró wn ie  mu  bę dą  p r z e c i w n i ; n i e do 
r zeczne  im się zd aw ać  będzie to t w i e r d z e 
nie ,  i ci n a w e t  k tó rzy  zwykle  są po b łaża -  
j ą c e i n i ,  bę d ą  j e szc ze  p ow ątp ie w ać  o do 
brej  piszącego wierze .

P rz ec ie ż  począwszy od S o k ra te sa  aż do 
F r a n k l i n a ,  zdan iem wszys tkich  fi lozofów 
b y ł o ,  że cz łow ie k  moż e  k i e ro w a ć  i u d o 
skona lać  u m y s ł o w e  zdo lności  i w nau ce  
czynić pewn e  postępy .  A j acyż to ludz ie  
tak myślel i ? Oto ci ,  k tó ry ch  za w y b ó r  r o 
dza ju  ludzk iego  poczytać  można .  Lec z  m o
że każ dy  zn a jd o w a ł  się ciągle w szczęś l i 
wych  okol icznośc iach,  k tó re  go t a ko wą  fi
lozofią ł a t w o  na tchnąć  m o g ł y ? . . .  P rz ec i 
w n ie ;  doznal i  oni  wsze lk ich  życia p rzy
gód,  i j a k b y  w ła ś n ie  na tu ra  chc ia ła  wiel -  
kieini  p r z y k ła d y  s twie rdz ić  tę  p raw dę ,  że 
szczęście nasze  w ięcej od nas j a k  od oko
l iczności  zależy: Ep ik te t  ży ł  w więzach ,  a 
Marek  Aurel iusz na tronie.

O dd a je my  ho łd  należny,  f i lozofom Gre-  
cyi.  Zachodz i  t eraz pytanie  czyli  s ł a w a  
ich po lega na ich lizyce p e ł n e j  b ł ę d ó w  lub  
też na ich dziec innej  częs to me ta f i zyce? 
Nie  zaiste;  zasłuży l i  oni  sobie  na poszano
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wanie  w i e k ó w ,  s t a n o w ią c  życ ia  p r a w id ła ,  
k t ó r e  gdyby  śc iś l e  z a c h o w y w a n e  b y ł y ,  u- 
cz y n i ł y b y  nas  i l e p s z e m t  i s z cz ęś l iw sz em u 
S o k r a t e s  t ę  sob ie  ty l ko  wysoko c e n i ł  n a 
u k ę ,  k tó r a  do cno t l iwe go  wieść  nas inoże 
życia .  N ik t  ini tu  nie z d o ł a  z a r z u c i ć ,  że 
b io r ę  j e d n ą  n au k ę  za  d rugą,  że S o k ra te sa  
n a u k a  b y ł a  n a u k ą  mora lnośc i ,  n ie  zaś j a 
kąś  u r o jo ną  szczęśc ia  nauką .  U G r e k ó w  I 
m or a l no ść  in ia ł a  ce l  do sk o n a le  okreś lony ,  
a ee łe m  tym do k tó reg o  m is t r z e  uczn iów  
sw ych  p r o w a dz i l i ,  b y ł o  i s to tn ie  szczęście.  
T a k i ż  to j e s t  s k u t e k  wy górowane j  u nas 
o ś w i a t y ,  że nad w ia do m o śc i am i  k tó re  ci 
da w n i  ś w i a t a  m ęd rcy  l ekce  sob ie  ważyl i ,  
my  się unos ie tny ,  a tę j e d y ną  n a u k ę ,  k tó 
r a  im się z d a w a ł a  p r a w d z i w i e  c z ło w ie k a  
godn ą ,  my za u r o jo n ą  poc z y tu je m y !

Gdyby  t eż  kto f i lozofom tym b y ł  po w ie 
d z i a ł ,  że r o d u  ludzk iego  p rze i s toczyć  nie 
po t raf i ą ,  że za mias t  m a rz e n ia  o mądrośc i ,  
o szczęśc iu ,  t ak  b ła h y c h  p rzed mio ta ch ,  po- 
w i n n ib y  rzczej^ chwi le  swe godn ie j szym i 
w aż n i e j sz y m  p o św ię c i ć  u m i e j ę t n o ś c i o m ,  
r o z ś m i e s z y ła b y  ich z a p e w n e  l aka mo
wa,  a j e ż e l i b y  raczyl i  coś na  n ią  o d p o w i e 
dz ieć ,  w t en  chyba  od ez wal ib y  się sposób:  
»Pi su ia  nas ze  n ie  p r z e r o b i ą  r o d u  l u d z k i e 
go; nie  w y k or z en i m y z se rca  z łych  ludzi ,  
ani  pychy,  ani  chc iwości ,  ani  zawiśc i ,  lecz 
ty le  p rzec ież  odnieść  mo żem y c h w a ł y ,  iż 
c z ł o w i e k a  cno t l iw ego  u tw i e r d z i m y  w jego  
za w o d z i e .  W ś r ó d  bu rz y  i n a w a łn o ś c i ,  p o 
c z u j e  on  w sobie  więcej  s i ły ,  w idząc ,  że 
d u s z e  na s ze  zgodne  b y ły  z d u sz ą  j ego.  J a k 
k o lw ie k  w p ł y w  p i sm a  i s iążek  s ł a by m  bydź 
m o ż e ,  n i e  go d z ł  s ię j e d n a k ż e  t ak  da lece  
ź l e  o ludz kośc i  t r z ym ać ,  izby s ię  n ie  mie 
l i  zn a le ść  ludz ie ,  k tó r zyb y  z d z i e ł  naszych 
k o r z y s ta ć  nie potraf i l i :  Mogą o n e  świę tą
cn o t y  m i ł o śc i ą  zapa l i ć  k i lku  z tych,  co j e  
pzy lać  b ę d ą  w w ie ku ,  gdzie n ie  t r ud n o  o 
s z la c he tn e  i w sp a n i a ło m y ś l n e  zamiary.  M a 
ł o  m oż e  będz ie  t ak ich ,  coby na uk ę  nas zą  
w  ca łe j  j e j  za cho w yw al i  rozc iąg łośc i ,  lecz 
ka ż dy  n ie m al  z czytających,  win ie n  j e j  b ę 
dz i e  k i lk a  zb a w ie nn y c h  i poży t ecznych  p r a 
w i d e ł .  L ic zba  u cz n ió w  naszych  mo że  nie 
hy d ź  w i e l k ą ,  lecz b ę d z ie m y ich mie l i  po 
w sz y s tk ic h  k rajach ,  i po  wszys tk ie  wieki .u 
M og ą  się myl i ć,  a l e  w m o w ie  t a k o w e j  n io  
w id z ę  nic u rojonego  ani  p rzesadzonego .

W  te nczasby  naukę  szczęśc ia  za  u r o jo n ą  
po cz y ty w ać  m o ż n a ,  gdybyśmy j e j  p rzy p i 
sywal i  m oc  uprzy jemnien ia ,  by  też na jgor 
szego w życiu po łoż en i a .  Lec z  j e że l i  za 
m ia s t  u k a z y w a n ia  idealnego  szczęścia,  ma 
ona  z p rzed  oczu naszych  us uw ać  zas ł onę  
i s to t neg o  dobra ;  j eże l i  ma nas  tylko uczyć,  
j a k  ł a t w y c h  doznać  r o zk os z y ,  j a k  chwi le  
c i e rp ien ia  ł a g o d z ić  i p r zemi ja j ącemi  uczy
nić* ł a t w o  za i s t e  b ę d z ie  do w ie ś ć ,  że n a u 

ka t a k o w a  is tnąć i u do sk on a l ać  się może.  
K o m u  p r z y t r u d n ą  z d a w a ć  się b ę d z i e ,  t en  
n iech  raczy pom nieć ,  iż nie m a  nau k i ,  któ- 
r a b y  pewn e j  ku  nabyc iu  je j  nie w y ma g a ł a  
us i lności .  J eże l ib y  k toś z n o w u  p o w s z e 
chne j  c h c ia ł  je j  od m ó w ić  uży tecznośc i ,  t e 
mu  n iech s tan ie  za o d p ow ie dź ,  iż w e  wszy
s tk ich s z k o ł a c h ,  j e d n ą  z na jwi ęc e j  npo- 
wszechn ionych  nauk  j e s t  w y m o w a ,  chociaż 
wszyscy uczn iowie  na  m ó w c ó w  n ie  w ycho
dzą.  Im  więcej  się nad  n a u k ą  szczęśc ia  
za s t a n o w ie m y  , te in więcej  u z n a m y ,  że j ą  
do innych  na uk  p r zy r ó w n a ć  m o ż n a ;  a  j e 
żel i  się od  nich r ó ż n i ,  to chyba t e r n ,  źe 
większej  nie  ró wn ie  j e s z c z e  od nicli j e s t  
wagi.  W  is tocie ,  cen ę  każde j  n a u k i  na le 
ża łob y  zaw sze  us t an aw ia ć ,  w m ia r ę  bl iż
szych lub  dal szych  s tycznośc i ,  j a k a  między 
n ią  a t ą  n a j g ł ów ni e j sz ą  n a u k ą  zachodz ić  
może.  P rz y  ocen ien iu  każdej  um ie ję tn o 
ści,  każdego  p r aw a ,  p r ze ds ię w z ię c ia ,  czy
n u ,  na jzb awi enn ie j  j e s t  z w a ż a ć ,  j ak i  to 
w p ł y w  n a  szczęśc ie  ludz i  mieć  może .

Jeże l i  na u k i  m o r a l n e  g łęb ok ie go  na  u- 
myśle  naszym nie cz yn ią  w r a ż e n i a ,  dw ie  
są g ł ó w n e  p r zyc zyny  : s ł ab ość  n a t u r y  na 
szej  i z ł y ch  p r z y k ł a d ó w  za raza .  L e c z  j e s t  
j e s zc ze  i i nna ,  k tó r ą  p rzyp i sać  m o ż n a  tym 
co uczą  moralnośc i ,  to j e s t ,  zby t n ia  w nau
ce ich p rze sad a .  Kiedy  o ł t a r z  mądrośc i  
na  wysokich s t romych  wznos zą  s k a ł a c h ,  
któż  się o to kus ić po w aż y ,  aby tej  ni edo
s tępnej  do s i ę g n ą ł  w y ż y n y ?  P o  smutnej  
wreśc ie  k a p ł a n ó w  o ł t a r z a  tego postawie,  
dość  się to  ju ż  widz ieć  daje ,  że b ós t w o  ich, 
nie  da rzy by na jmnie j  s ł o d k i em  ukonten* 
lowan ie in  i p o kr ze p i a ją cą  po  doznanych 
t ros kac h  nadz ie ją .

B łądz i  t en  b a r dz o ,  k io  sob ie  wyobraża,  
że w moralności  p rze sad a  mo że  b yd ź  po
żyteczną.  W z b u d z a  ona o w sz e m  często
k roć  w s t r ę t  ku na j i s to tn ie j szym prawdzi 
wej  mądrośc i  p rze p i s om .  Ja k  ty lko  ludzie 
sarni p rzez  się o r ze czach  sądzić  poczyna
j ą ,  a dos t rzegą,  że w pewn yc h  względach 
uw ie dz io n e m i  i o sz u k an e m i  zos tal i ,  zaraz 
j a rz m o ,  k tó re  i ch  t ł o c z y  sfaje s ię im nie- 
znoś nem ,  i wraz  z dz iwacznemi  przesądami  
odrzuca ją  i n a j zb aw ie n n i e j sz e  p rawidła .  
R t o  chce bydź  s ł u c h a n y m ,  po w in ie n  się 
zawsze p r aw dy  t r zymać;  dob i tn ie  zapewne 
wys tawiać  należy  nieszczęścia,  k tó r e  czło
wiek  p rzez  nadużyc ie  wł aś c i w yc h  m u  zdol
ności  na  s iebie  s p r o w a d z a ;  lecz z równą 
t akże  o b jawi ać  w y p a d a  o twar tośc ią ,  iź nie 
mniej  b ł ą d z i ,  ki edy  z tychże  sa mych  zdol
ności nie korzysta  o i le tylko może,  dla upię* 
kn ien ia  k ró tk ieh  chwil  życia swojego.

Moralność ,  j e s t  to s ło w o ,  k tó reg o  często 
użyto na  ro zk r ze w ie n i e  przesadzonych  » 
Jfałszy wy cli. zasad, W miejsce t ego-nie  do-
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«yć ok reś lon eg o  w y r a z u ,  t r z e b a b y  z a p r o 
w a d z i ć  inny,  k tó ry by  l ep iej  w s k a z y w a ł  cel,  
do  k tó rego zm ie r za ć  należy .  Albo m o r a l 
no ść  uczy j a k  m o ż n a  zos tać  szczęśl iwym,  
a lbo  j e s t  nauk.*} z u p e ł n i e  nie pot rzebny .

T a k  n ie zaw odn ie ;  uczyć  w ła ś c iw ie  tego 
p o t r ze b a  j a k  zos tać  szczęś l iwym,  a zby tn ia  
w  tym w zg l ęd z i e  su r ow ość ,  tak co do my
ś l i ,  j a k  do icli w y s ł o w i e n i a ,  j e s t  za ws ze  
naganną ,  Na jpoży  t eczniej szemi ro dza ju  
ludzk iego  nauc zyc ie lam i  są ci ,  k tó rych c z u 
ł a  i t k l iwa  dusza ,  nie  tyle  nak a zy w a ć  cn o 
tę ile j ą  w p a j a ć  u s i łu je ,  i k tó rych  św ie tna  
i obfita wy ob ra źn ia ,  u m ie  w  zachwyca jący 
sposób  n a j m ę d r s z e  w s k a z y w a ć  przepisy.  
Na j l ep sz ą  moż e  k s ią żk ą  m o r a l n ą  j e s t  W i
kary z W ahcfiddu. (Jkazać ojca rodziny  wy
s tawio neg o  na  w sz e lk ie  n ie szczęścia  ro 
dza je ,  zas t aw ia jącego  się zawsze  lub  swą 
odwagą ,  lub l eż  spo ko jne m podd an i em się 
w yższem u ro zp o r zą d ze n i u ,  j e s t  to za p ew n e  
na j szczy tn ie j szym,  j ak i  ty lko  skreś l ić  m o 
żna b y ł o  ob raz em .  C n o t a  i dowcip  raz em 
p o łą c z o n e ,  m o g ły  j e d y n i e  coś p od ob neg o  
u t w o r z y ć  i be z  wą t p i en i a  należy  się p i sa 
rzowi  h o ł d  wdz ięczności  i u sz an ow an ia  od 
wszys tk ich  cno t l iwych.  Gdyby  mi tylko 
j e d n ą  ks iążkę  zachow ać  wo ln o  by ło ,  w y 
b r a ł b y m  n ie z a w o d n i e  W i k a r e g o  z W a k e-  
fieldu.

U s t a w  pu b l i cz nyc h  i <jobrego w y c h o w a 
nia j e s t  to z a p e w n e  szczególniej  d z i e ł e m ,  
upo ws ze chn ia ć  między ludźmi  zwycza je  do 
szczęścia wiodą ce ,  lecz i k siążki  mogą bydź 
korzys tne  d la c z ło w ie k a  wyższym o b d a 
rzonego  św ia t ł e m .  S z cz ęś l iw y ,  k to do 
n ie w i e lk i e j  p r zy ja c i ó ł  l iczby,  p e w n ą  i lość 
dobrych ks iążek  do łą cz yć  umie!  kto częs to 
zda ła  od  zg ie łku  świa ta  z n iemi  swob odn ie  
obcu je  i c o r a z  więce j  z t ąd  poko ju ,  o d w a 
gi i nadz ie i ,  w korzyśc i  odnos i .

K to  twie rdz i ,  iż n ie po d ob n a  j e s t  ani  
szczęśl iwych chwi l  dla s i ebie  p rzysporzyć ,  
ani t eż  n ie szczęś l iwych  l iczby zmniej szyć,  
ten nie z w a ż a ,  że gdyby to n a w e t  i p r a 
wdą  b y ł o ,  to j e s zc ze  i w te n c z a s ,  zasady 
w d z i e ł k u  n in ie j sze in  ob jawione ,  m ia łyb y  
swój począ tek .  C z ł o w i e k a  cnot l iwego o- 
stra i zn ie ch ęc a ją ca  n au k a  s t r ap i ,  lecz ża 
dnego na  j ego obycza je  nie będz ie  mieć  
w p ły w u .  S ta r a n i e m  jego zaw sze  będz ie  
co r az  więcej  się doskona l i ć ,  t roski  i c i e r 
pienia bl i że j  go do t yka jących  osób ł a g o 
dzić i wszys tkich  ile możności  usz częś l i 
wiać. T a k  sz lache tne  u s i ło w a n i a  nie m o 
gą bydź z u p e ł n i e  s t r a c o n e :  czys te  chęci  i 
s zczera ku  b l i ź n im swyin p r zy c hy ln o ść ,  
s ło d k im  d a r z ą  dusz ę  po ko je m,  i j e s t  to na j 
lepszy sposób z a p e p e w n ie n i a  sobie  szczę 
ścia,  myś l eć  o szczęśc iu  d rugich.

ERUDYCYA.
O R O Z M A IT Y C H  P R Z E D M IO T A C H .

Są  d a w n e  zwycza je ,  k tó ry ch  pocz ą t ku  
c i ekawi  j e s t e śm y .  Ch leb  j e s t  w y n a la z k i e m  
G r e k ó w ,  później  p rze n ie s i ony m do R z y 
mian.  P r z e z  d ł u g i  czas w E u ro p i e  mie lono  
zboże w mł yn a ch  ręcznych  czyli  ża r n ac h  i 
dopie ro  za czasów p ie rwsze j  k rucya ty  n a u 
czono  się od Sa rac enó w bu d ow an ia  wia 
t r aków.  P rz ez  k i lkanaście wieków,  s t a 
wiano  ch leb  podczas  b ies i ady,  j a k o  po
t r aw ę  , i k ra jano go na o k r ąg łe  k a w a ł 
ki. W e  F rancy i  naz ywano  go pain  tailloir , 
a po b ie s i adz ie  r o zd a w a no  ubogim te k a 
wa łk i .  J u ż  za czasów P l in ius za  n a t u r a l h  
sty,  G au lo w ie  używali  drożdży d o r o b i e n i a  
chleba ;  lecz w s i ed em nas tym wieku  , l e k a 
rze uzna l i  że t en  zwyczaj  szkodzi  z d r ow iu  
i p o w s ta ła  j a w n a  wojna  między dok to r ami  
i p i ek a rz am i .  Głośny  pub l i c ys t a  L ingue t ,  
w os ta tn ich  czasach  b y ł  j e d n y m  z najza-  
wzięt szych  p r ze c i w ni k ów  c h l e b a ,  a Ty- 
sot  dok to r ,  j e d n y m  z jego na jgorl iwszych 
obrońców.

Egipcyan ie  nie  ty lko b a rd zo  ceni l i  k a l a 
fiory,  a l e  na w e t  uw aża l i  j e  za p r ze d m io t  
czci r el igi jnej .  R zy mi an ie  wp ro w a dz i l i  j e  
do E u ro p y .

Brzos kwin ia  pochodz i  z Per sy i ;  w k ra j u  
tym u w a ż a n a  j es t  j a k o  t rucizna;  w  k l i m a
tach  naszych  s t r ac i ł a  p rzez  p r ze n ies i en ie ,  
s z k od l iw e  w łas noś c i  i s t a ł a  się b a r dz o  
p rz y je m n ym  owo cem .

Za  czasów krucya t ,  ś l iwki  przen ies iono  
z Syry i .  W  wie lu kra jach Eu rop y  zna j 
d u ją  się ś l iwki  zwan e  renk lo dy ,  od im ie 
nia k ró low ej  Klaudyny .  ( R e i n e  C laud e)  
żony k ró la  F ran c i s zk a  I .

D aw n ie j  za s t awiano  na stole k ró l ik i  j a 
ko p r ze w y b o r n ą  p o t r a w ę ;  powiada ją ,  że 
tak da lec e  r oz m no ż y ły  się w Hisz pan i i ,  iż 
mia ły  po dk o p ać  m u r y  mias ta  T ar ra go n y ,  
k tó r e  p rze z  to z a r w a ł y  się w wielu  m i e j 
scach.

R z ym ia n ie  uważa l i !  ostrygi j a ko  de l ika 
tną  po t r awę .  P o e t a  Auzoniusz w y s ł a w i a ł  
j e  w rymach  swoich;  po nim posz ły  w .za
pomni en ie ,  i dop ie ro  w XV l i t y m  w ie k u  
odzys ka ły  wziętość .

W  kra ju  gdzie są winn ice ,  z l ew an o  wi 
no nie  tylko w b e c z k i ,  ale na w e t  w  s t u 
d n i e  wymu rowa ne  j ak  naj t roskl iwiej .  Germ-  
kowie i s ł u d z y ,  cze rpa l i  z nich wino wehttp://rcin.org.pl
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flaszki  i magie rk i ,  k tó re  nosi l i  za w ies zon e  
p r zy  s iodle.

C u k i e r k i  s ł u ż y ł y  n iegdyś  do z j ed na n ia  
sob ie  wzg lędu  osób,  do k tó rych  p o d a w a n o  
p r oźb ę .  T e n  zwycza j  w zm ó g ł  się tak d a 
l e c e ,  iż L u d w ik  I X t y  z a b r o n i ł  s ędz iom 
p r z y j m o w a ć  ich więcej  j ak  za 10 soldów 
na  tydz ień.  F i l ip  p i ę kn y  j e sz c ze  ba rdz ie j  
og r a n ic z y ł  t en  zwycza j .

W  d w u n a s t y m  i t r zy na s t ym  w ie k u ,  d o 
b r y  ton w y m a g a ł ,  aby do b ies i ady  zas i a 
d a ł y  p a r a m i  osoby p łc i  rozmai te j  i d l a  k a 
żde j  pa ry  d a w a n o  j e d e n  p ó łm i s e k .

U R zy mi an ,  wnos ze n ie  to a s tó w  przy o- 
b ie d z i e ,  n a le ż a ł o  do o br zę d ów  rel igi jnych;  
b y ł  czas  gdy ten zwycza j  u p o w s z e c h n i ł  
s ię  w ca łe j  E u ro p i e .  P rz e d  k i lk u d z ie s i ę 
c iu l a t y ,  w no sz on o  z d r o w ie  nie tylko 
wszys tk ich  osób obecnych ,  a l e  j e szc ze  w u 
j ó w ,  c i o t e k ,  k u z y n ó w ,  pito na  cześć p a 
mięci  n i e b os zc zy k ów ,  tak d a l e c e ,  że gość 
zn ać  m u s i a ł  c z ł ą  genea log ią  o s ó b ,  z któ- 
r em i  j a d ł  obiad.  W  dz i e ła ch  K ras ic k ie 
go i i nnych  obr az ach  obyc za j ów  kra ju  
naszego,  zna jdu jemy p rz y k ł a dy ,  j a k  gośc in
ność gosp od arz a  wys i l a ł aby  się na  w y n a j 
d o w a n i e  toa s tów,  by leby ty lko  zmu s ić  b i e 
s i a dn i ków  do w ychy lan ia  p u c h a r ó w .

S ta ro ży tn i  uznal i  za rzecz po t r ze bn ą ,  u- 
rozma ic i ć  b ie siady p rzez  w ys ta w i a n ie  wi 
dow isk .  R zy mi an ie  i Grecy bawil i  gości 
swoich  pan to tn inami  , a n i e k ie d y  n a w e t  
k r w a w ą  w a lk ą  sze rmie rzy  i g l ad ia t o ró w.  
X i ą ż ę t a  ch rześc iańscy  w p ie rws zy ch  w ie 
ka ch  po Chrys tus ie ,  n i e zm ie rn ie  lubi l i  p a 
t r zeć  podczas  b ies i ady  na panto in iny  t a ń 
czące.  W pr ze rw ac h ,  min s t re l e  i t r u b a d u 
rowi e  śp iewa l i  swo je  wie r sz e  i p rzyg ry
wal i  na harfie.  W  re f ek ta rz u  z a ko n n i 
ków i przy s tole pobożnych  k a p ł a n ó w ,  
czytano bu d u ją ce  x ią żk i ,  a lbo  grano k o 
śc ielną muzykę .  P ie r w s z y  organ z b u d o 
w ano  dla Karo la  W .

N aj z n am ie n i t s ze  zab awy  w y p ra w ia n e  na 
dw o ra c h  możnych,  by ły  to wido wi ska .  z w a 
n e  iniędzy-uczty:  s k ł a d a ł y  się z walk ry 
ce rzy,  m a ry on e te k  i z wy s ta wia n ia  sc e 
n icznego  ważn ie j szych  zda rzeń .  Na ucz 
c i e ,  k tó rą  Karo l  VI .  d a ł  da m om  d w o r 
sk im,  dwa j  ryce rze ,  Re yn au d  de Roye  i Bou- 
c i c a u t ,  pędzil i  na koniach w ok o ło  s to 
łu  i skruszyl i  w ł ó c z n ie ,  a po n ich inni  u 
czyni l i  t o ż sa m o .  Na biesi adz ie  dane j  p rzez  
Kar o la  V. w MS7 w y s ta wi on o  w yp ra w ęG o d-  
f reda de Bui l lon do  Z iemi  Ś w ię te j  i zd o
bycie Je rozo l imy .  Po dczas  b ies i ady  za Ka- 

“  WYD AWC A F. S
w D r u k a r n i  przy IJlicy Nowo

ro la  VI.  dane j  na p r zy by c ie  I z a b e l l i  Ba
war sk ie j ,  wys tawiono  ob lężen ie  Tro i .  W j .  
dać b y ł o  ogr om ną  w ar o w n ię  z pięcioma 
wieżami;  ki rysy i t a rcze  zawies zon e  na inu- 
r ze ,  w sk az yw ały ,  iż b y ło  to miasto  Troja;  
wież a  ś r o d k ow a  w y s ta w i a ła  cy ta de l l ę  Ilio- 
nu.  W  n ie jak ie j  od leg łośc i  widać  b y ło  ob 
szerny obr az ,  he rby  w sk a z y w a ły  że to są 
Grecy .  Za tym ob oze m s ta ł  ok r ę t  mogą
cy ob jąć  s iu  wo jown ików .  F or te ca ,  obóz 
i ok rę t ,  po rus za ły  się za pomocą  k ó ł  uk ry 
tych.  B y ł a  wie lka  b i twa  między Grekami  
a T ro ja n a m i ,  lecz t r w a ł a  k r ó tko :  tak bo
wiem mocny  b y ł  ścisk i gorąco iż wiele 
osób uduszono  lub z raniono .

D w ó r  xiążą t  B u r g u n d z k i c h ,  l u b i ł  n i e 
zm ie rn ie  w id ow isk a  au to m at ó w  i zwierząt .  
Podczas  uroczys tośc i  wydane j  z powodu 
zaś l ub i n  K ar o la  Ś m ia ł e g o  z X i ę ż n ą  M a ł 
gorza tą  ang iel ską ,  by ły  trzy między uczty.  
W ie lk i  j e dn o ro ż ec  (zw ie rz  ba jec zny )  wje 
c h a ł  na j p r z ó d ,  niosąc l a mp ar t a  na grzbiecie.  
W jed ne j  ł a p i e  l a m p ar t  t r z y m a ł  he rby  An
glii,  a w drugiej  s tokroć:  zas toso wa nie  do 
imien ia  xiężniczki  ( s tokroć ;  po f r ancuzku  
M drguerite.)

W  da w n y c h  wiekach miano  zwycza j  pić 
wino i j e ść  ja ja  na począ tku  b ies i ady ,  dla 
w zm o c n ie n ia  żo ł ą d k a .  Z w ycz a jn y  obiad 
K ar o la  W .  s k ł a d a ł  się z cz te re ch  po traw 
i zwie rzyny na p ieczys te .

Ja d a n o  dawniey  na d r ew ni a ny ch  s tołach 
bez n a k r y c ia ,  lecz b y ły  wygładz one .  Pó
źniej  o k r yw an o  j e  s k ór ą  a na reśc ie  obrusa 
mi.  Aż do końca cz t e rnas tego  w iek u ,  se rwe
ty nie by ły  up ow sz e ch n io ne  w ś redn i ch  sta
nach; p ie rwsze  se rw e t y  z rob iono  w Rh e i ms  
i to mias to  p o d a r o w a ł o  k ró lowi  bardzo 
kosz towny  obrus .  Z w ie lką  uroczystością 
rozc inano  obrus  p rze d  ryce rzem ,  k tóry za
s ł u ż y ł  na n ie ł a s k ę  i p r z e w r a c a n o  j ego  t a 
lerz .  Rycer z  m u s i a ł  w te d y  zm yć  tę znie
wagę i dowieśdź  że go sk rzy wd zon o .

U W I A D O M I E N I E .

Z nas tępnym n u m e r e m  skończy się pier
wsze pó ł r oc ze  Muz eum  Do mow ego  z 183(1* 
Uprasza  się pó ł r ocz nyc h  p renumera to rów 
o wczesny  zapis.

D M OCHOW SKI.
Senatorskiej Nro 476 hit. D-
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W r o k u  1832, z e s z ł a  z tego świa ta  ki l 
ku znamien i tych pi sa rzy  i uczonych .  Fran-  
cya s t r ac i ł a  Cuvie ra ,  Anglia W a l  tera-S ko l 
ta, a N iem cy  dostojnego p a t rya rch ę  ich li
teratury,  J a n a  W a l f g an ga  Goe t he .  Tego  to 
męża w yo b ra że n ie ,  s t a w ia m y p r z e d  oczy
ma c z y t e l n i k ó w ,  a gdy zakr es  p i sma  nie 
dozwala wchodz ić w rozb ió r  t ak  l icznych 
prac j ego ,  gdy spo ko j ne  i b łog ie  życie Goe- 
tego, w k ró tk ich  s ł o w a c h  opo w ied z i eć  mo- 
*na, skreś l imy  zarys  r o z w i j a n ia  się j ego 
pomysłów i prac n a u k o w y c h ,  po więks ze j  

wyję ty  z j e g o  w ł as ny ch  pa m ię tn i 
ków..

J a n  Wol fang de G o e t h e ,  u r o d z i ł  się w 
F ra n k fo r c i e  nad M e n em  28 S ierpn ia  17dy. 
Ojc iec  j ego,  daw ny  p ra w n ik ,  s p o k r e w n io 
ny z na jznaczn ie j sze  mi f amil iami  w mie 
ście,  w i ó d ł  życie dosyć odda lone  od spraw 
pub l i cznych.  P os t rze g ł szy  wkró tce  zaród  
wyższego rzędu  zdolności  w synu sw oim ,  
p r z y ło ż y ł  się j ak  najusi lniej  do ich ro z 
winięcia .

N ie  będz iemy t rudzić  c z y t e l n i k ó w ,  w y 
kazan iem postępów Goe thego  w pocz ą t ko
wych naukach;  lecz p rzytoczymy k ilka  a- 
uegdo l ,  k tó re  *nm w pam ię tn ikach  swoich 
zacliovwał. Aibow iem,choc iaż  często zwieśdźhttp://rcin.org.pl
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:Się mo żn a  szu ka j ąc  w  oko l i cznośc iach  do
ty c z ą c y c h  się p i e rw sz y ch  lat  zn a kom i t ego  
m ę ż a ,  ź r ó d ł a  j ego d z i e ł  wie lkich  i pięknych;  
są  j e d n a k ż e  z n a m ie n n e  w y p a d k i ,  k tó rym 
p r z y z n a ć  m u s i m y ,  że zos taj ą  w związk u  
% da l sze in  p rze zn ac ze n i em  cz ło w ie ka .  Do 
t a k i c h  to zda rzeń  należy nas tępu jące .  G o e 
th e  m i a ł  naówczas sześć  lat  do p ie ro .  0 -  
p o w ia d a  j e  po na j p i e r w sz yc h  swoich  r o z 
m y ś l a n ia c h  o n a t u rz e  Boga i czci  j e m u  
n a l eż n e j .  »Nie inogąc sobie  wyobraz ić  Naj 
w yżs ze go  Je s t e s t w a ,  sz u k a ł e m  go w d z i e 
ł a c h  j e g o ,  i za  p r z y k ł a d e m  pa t rya rchów 
c h c i a ł e m  mu o ł t a r z  wys tawić .  N ie k t ó re  
p ł o d y  p rzy ro dze n ia  m ia ły  mi  p o s ł u ż y ć  do 
w y o b r a ż e n i a  ś w i a t a ,  a zapa lony  p ł o m i e ń  
m ó g ł  w yo b ra ża ć  duszę  c z ło w ie k a  p o d n o 
sz ąc ą  się do swego T w ó rc y .  W y b r a ł e m  
w  tym ce lu  ro zm a i t e  p r ze dm io ty  z h i s to 
r y i  n a t u ra ln e j ,  k tó re  m ia łe m  pod ręką .  Za 
-oł tarz p o s ł u ż y ł  mi pu l p i t  od m uz yk i ,  p r z e 
zn a c z o n y  do g ry wa nia  k w a r te tó w ,  a nie u- 
ż y w a n y  od dawna .  W z i ą ł e m  go,  p o u s t a 
w i a ł e m  na n im,  j edne  nad  d r ug iemi ,  wszy
s tk ie  inoje p r z e d m io ty  z his toryi  n a t u r a l 
ne j  w wy raź nym  i odznacza jącym się po
r z ą d k u .  O wschodz ie  s łońc a  ch c ia łe m  d o 
p e ł n i ć  mego  p ie rw sz eg o  ak t u  uczczenia ,  
l ecz  n ie  wredz ia łe in  j e szcze  j a k  o t rzym ać  
inój  symbol i czny  p ło m i e ń ,  k tó ry pow in ien  
b y ł  za raz em  p r z y je m n ą  woń wy daw ać .  N a 
r e ś c i e  d o p e ł n i ł e m  tych dw óch  w ar unk ów .  
P o s i a d a ł e m  m a łe  z i arna k adz id ła ;  p rzygo
t o w a ł e m  w s z y s t k o ,  a s ł o ńc e  w e s z ło  już 
od n ie j ak iego  czasu.  Lecz domy są s ie dz 
k ie  nie d o p us z cz a ł y  aż do mnie  j ego  p r o 
m ie n i ,  i do p ie ro  po  d łu g ie m  o cz ek iw an iu ,  
za  po m oc ą  s z k ła  palącego,  z a p a l i ł e m  mo 
j e  k a d z id ło  p ięknie  u ł o ż o n e  na miseczce  
po r ce la n o w ej .  T a  up rag n io n a  chwi la  p rzy
s z ł a  nareście ,  s p e ł n i ł e m  ofiarę, zadosyć u- 
cz yn i ł e in  pobożności  moje j ,  i odtąd  o ł t a r z  
t e n  s t a ł  się g ł ó w n ą  ozdobą  mego  po k o ju .«

Za i s t e ,  o sobl iwszy to j e s t  p o m y s ł  u dz ie 
c ięc ia  w tym wie ku ,  a j e szcze  osob l iwsza  
w y t r w a ło ś ć  w przy w ied ze n i u  go do s k u t 
ku .  Ze  u s i ł o w a ł  pod ina te rya lną  fo rmą  
w y s t a w i ć  sobie tę n ie sk ońc zo ną  i s t o t ę ,  o 
k tó re j  mu  n ie us t an n ie  m ó w i o n o ,  j e s t  to 
z a m y s ł ,  k tó r y  m oż e  nie j e d e n  z naś p o 
w z i ą ł  w dz ie c iń s t w ie :  lecz że  ch c ia ł  o d 
d a w a ć  z e w n ę t r z n ą  cześć b ó s t w u ,  k tó r e  
•  obie u t w o r z y ł  i na to w y n a la z ł  go d ł a  tak 
j a s n e ,  tak t r afne ,  tak poetyczne ;  j e s t  lo o- 
woc za nazby t  mocnej  wyobraźn i ,  abyś my 
w  niin nie pozna l i  au to ra  Kg monta .  Nad
pr zy ro dzo ny  p ł o m i e ń  który o k a z a ł  się na 
gle  nad g ło w ą  A sk a n i u sz a ,  nie b y ł  p e 
w n ie j sz ą  p r z e p o w i e d n ią  wielkości .

Od dz iec ińs twa ,  przy  takiej  zdolności  u- 
m y 8 ł u , w szys tk ie  p rzymio ty  czyn i ły  na 
n i m g ł ę bo k ie  i moc ne  wrażen ie .  Z ro d z o 

ny w j e d n y m  z na j s t a ro ż y t n i e j sz y c h  miast  
n i emi ec k ic h ,  w j e d n y m  z na jdawnie j szych  
j ego  d o m ó w ,  p rze jm ują c  się czy ta n ie m naj
s t a r szych k r o n i k ,  p o w z i ą ł  up o d ob an ie  w 
h i s t o r y i . » L u b i ł e i n , m ó w i ,  b ad a ć  rysy lu 
dów,  bez innej '  pobudk i  prócz rozmai tośc i  
i p raw dy  ob y c z a j ó w ,  bez wzg lędu  na ich 
ważność  l u b  p iękność  m o r a l n ą . «— Oddany 
do sz k ó ł  po śmierci  swoje j  babk i ,  w chw i 
lach wo lnych  od nauk  , z w i e d z a ł  z ki lku 
to w ar z y sz a m i ,  w a ł y  i p rze cha dz k i  F rank-  
for tu.  C i asne  i c i emn e  ul ice  dawne go  ob
wodu ,  wi eż e  za cz e r n i on e  p r ze c ią g ie m la t ,  
s ta re  bramy, ,  mi a ł y  w  j ego  oczach na jw ię 
kszy p o w ab .  L u b i ł  spog lądać  na  te b u do 
wy go ty c k ie ,  w zn ie s io n e  w epoc e  zab u 
rzeń  i t r w o g i ,  gdy mia s ta  b y ły  tylko w a
ro w n i am i  i mie j scem p r z y t u ł k u .  A gdy 
n iemi p a s ł  sw oj e  o c z y ,  h i s t o ry a  s t a roży
tności  na r od ow ych  k tó re j  się u c z y ł ,  za ra 
ze m p r z y b i e r a ł a  n ieznaczn ie  w j ego  u m y 
ś l e ,  byt ,  r ze czy w is toś ć  i ży c i e ,  k tó re j by  
nie m i a ł a  gdyby b y ł  na sa myc h  xiążkacli  
p op rze s ta ł .

Babka  j ego  p o d a r o w a ł a  mu  t e a t r z y k  ma- 
r y o n e t e k .  Z d a r z e n ie  to u m ie ś c i ł  w p i e r 
wszych r oz d z ia ła ch  swego r o m a n s u  W i l 
helm M e is t e r ,  w k tó rym j e  p rzy ta cz a  jako 
j e d n ą  z przyczyn  s k ła n i a ją c y ch  boha t e ra  
tego ro m an su ,  iż zos ta j e  ak to rem .

W ś ró d  tych spo ko jnych  nauk  i zabaw,  
sroga wó wcz as  c h o r o b a ,  o s p a ,  do tk n ę ł a  
Goe thego  i po d ług ie j  s łabości  w zm oc n i 
ł a  w niin up o do b an ie  w życiu samolnein 
i sk ł on n o ś ć  do smutku-.  W o j n a  s i edmio
l e tn ia ,  s t a ł a  się po w o d em  poróżn ień  w wie
lu r o d z i n a c h ,  k tó rych c z ł o n k o w i e ,  jedni  
t rzymal i  s t ronę  Mary i  T e r e s s y ,  a drudzy 
F r y d e r y k a  W . ;  toż zasz ło  w famili i  Goe
thego.  oO ko l i c zn o ść  t a ,  mówi  Goethe,  
w zb u d z i ł a  we innie obo ję tność  lub raczej 
pogardę  sądu  publ icznego;  ch or ob ę  moral 
ną,  z k tó re j  w d ług i  czas  po tem uleczyło 
mię  do św ia dcz en i e  i ro zw ag a .«

W o j n a  s i e d m io l e tn ia ,  j e szcze  bliższy 
w p ł y w  m i a ł a  na  niego,  z p ow od u  wejścia 
do F ra n k f u r tu  wojsk f rancuzk ich .  Jeden 
z wyższych of icerów tego ko rp u su ,  hrabia 
T l iorane ,  cz łow iek  b a rd zo  świa t ły ,  stanął 
w do mu  rodz iców Goe th eg o ,  p o l u b i ł  mło
dego ich s y n a ,  i o s w o i ł  go z arcy-dzieła- 
mi l i t e r a t u r y  swego  narodu .  Uczęszcza
jąc na t e a t r  f r ancuz  k i , zna jdu jący  się 
F ra nkf ur c i e ,  z a z n a jo m i ł  się G o e th e  z ro- 
w ien n i k ie m swoim , na leżącym do grona 
a r ty s t ó w ,  który go po sw oj e m u n au c z y ł  
r e g u ł  d ra inmatycznych .

Poby t  h rabiego  T l io rane  w dom u rodzi
ców Goethego ,  p r z e r w a ł  b y ł  porządek na
uk: po j ego od da len iu  się,  ojciec żądał  o< 
d z i ec i ,  aby wynag ro dz i ły  lo opóźnieni^- 
P rzy sz ł o  wtenc zas  G o e lh e i uu  n a m y ś l #  u*http://rcin.org.pl
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k ł a d a ć  l ek cy e  w k sz ta ł c i e  kor responden-  
cyi  mi ęd zy  d w o m a  u cz n ia mi ,  po dr óżu ją ce -  
mi  w ro zm a i ty c h  k rajach  i zdającemi  so
b ie  s p r aw ę  z swoich  p rac  i podróż.)’. Chcąc  
w p r o w a d z i ć  do  tej  k o r re s p o n d e n c ) i  ży da  
n ie mi eck ie go  z j ego zepsu tym  d ya lek lc in ,  
n a u c z ) ł  się po l i eh raj sku .  N au ka  t a ,  p rzy 
w i o d ł a  go do poz na n ia  s t a rego t e s t a m e n 
tu;  a p o n ie w a ż  u w a ż a ł  wszys tko  ze s t r o 
ny p o e t y c z n e j ,  p o w zi ą ł  n am ię t n e  u p o d o 
ban i e  w h i s toryach o p o w ia d a n y c h  w tej 
z i ędze s ty lem tak p r o s t y m  i szczytnym.  
I l i s to ry a  Jó z e f a  n ie zm ie rn ie  go u d e r z y ł a  
i u c z u ł  pot rzebo  r o zw in ię c i a  i w y s t a w i e 
n ia  w sz y s tk ic h  j e j  oko l i cznośc i .— »L'żyłem 
do d z i e ł a  t ego p rozy p o e t y cz ne j  i z z a p a 
ł e m  w z i ą ł e m  się do p r a c y ,  u s i ł u j ą c  od
m a lo w ać  czys to g łó w n e  cha ra k te ry  i n a 
dać tej  pros tej  powieści ,  p rze z  ustępy ,  zn a 
mię  wielk ie j  epope i .  Z a p o m n i a ł e m  o tein,  
co m ło d z ie ż  z a w fz e  zapo mi na ,  że t a k o we  
dz i e ło  p o w i n n o  mieć  w ł a ś c iw ą  b a r w ę  i że 
aby j ą  uc h w y c ić ,  d ług ieg o  do św ia dc z en ia  
po t r z e b a .  N ar eś c ie ,  źl e czy do brze ,  sko ń
cz y łe m  mój  r om an s  b ib l i jno -poe lyczny .

Ojciec  n ie  p r z y g a n ia ł  tym pracom d o ko 
na n y m  w chw i lach  w o ln yc h  od nauk i .  Le c z  
gdy ju ż  do ch od z i ł  do cz t e rn a s te g o  r o k u ,  za 
mi e rza ją c  sob ie  uk sz ta ł c i ć  go na b ieg łego 
p r a w n i k a ,  z n i e w o l i ł  go do po rz u c en ia  poe- 
zyi i za m ia s t  s t a re g o  t e s t a m e n t u  d a ł  inu 
ręk i  Corpus Juris.

Nie  b a rd zo  za jm uj ąc e  czy tan ie  tego dz ie 
ł a ,  na u k a  p ie rw sz y ch  zasad umie ję tnośc i  
p r zy r o d zo n y c h  i me cha n icznych ,  nareszc ie  
l e kcy e  fech towan ia  s ię  i j eż dż en ia  na ko
niu,  z a j m o w a ł y  w szystkie j ego  chwi le.  Lecz  
m i m o  t ak  l i c znych  za t r u d n i eń ,  w r a c a ł  n i e 
k iedy do h i s toryi  s ta rożytnośc i  mias ta F r a n 
k f u r t u . — »Ja k  d a w n ie j ,  mów i ,  l u b i ł e m  ś r e 
dnie  wiek i ,  chw i l e  n ie spoko jnośc i ,  gdy ka 
żdy  b ęd ą c  u z br o j on y  p r zec iw wszys tk im,  
m ó g ł  s w o b o d n i e  osob i s t ą  dz i e lność  rozwi-  
jać.a-

Pragnąc-  w sz y s l k o  w id z i e ć  i wszys tko 
p o z n a ć ,  częs to  z w i e d z a ł  nie ty lko ul ice 
mia s ta ,  l ecz  i w nę t r za  domów .  Część  m i a 
s ta  z a m i e s z k a n a  p rze z  ż y d ó w ,  b y ła  g ł ó 
w n y m  celem jego od wiedz in .

P r z y j a c i e l e  ojca Goe tego,  us i ło wa l i  od- 
w ie ś d ź  m ł o d z i e ń c a  od poezyi  i au t o r s twa .  
»Lecz ,  mów i ,  cz u łe m  że mię  p r ze jm uj e  żą 
dza w s ł a w i e n i a  się czem nad z w y ez a j n e m ,  
i to,  p i e rw e j  j e s z c z e ,  n im w ie d z ia łe m  do 
j ak ieg o  szczegó lnego  ce l u  zwr ócę  mo je  u- 
s i ł o w a n ia .  Z a z w y c z a j ,  goręcej  p r agn iemy 
o t r zy m ać  u w o d z ą c ą  nas  n a g r o d ę , aniżel i  
p rac ą  nabydź  sposoby  do j e j  pozyskania .  
D l a c z e g ó ż b y m  ta i ł ,  że  w ma rz en ia ch  szczę
ścia i c h w a ły ,  n a j w i ę c e j  przed  moj em i  o- 
czyma  m ia ł  w dz ię ku ,  obraz  l au ru  p r z e z n a 
czonego d la  poelyPu

P e ł e n  tej żądzy,  p i sa ł  wie r sze  w ch w i 
l ach  wolnych od p r a c y ; —  n ie wi nn e  to za
t r u d n i e n i e  za le dwi e  mu zgn bn em  n i e b y ł o .  
K i l k u  z r o z t r ze p an e j  mło dz ieży ,  ,chcąc  się 
za b aw ić  cudzym kosz tem,  p ros i ło  Goe thego  
aby im do p om óg ł .  — P r z y s t a ł  na to; a p ie r 
w sze  te związk i  dość  nie s to s ow ne ,  w c i ą 
gnę ły  go w d a l s z e . —  N ie z na c zn i e  w m i e 
sz a ł  się między ludzi  po de j rzanych ,  n a w e t  
po większe j  części  p r ze k o n an y ch  o sz aK  
b ie r s lwa ,  a zbiegiem okol iczności  k, lóryeh 
tu n ie  p o t r z e b a  w yl i t z ać ,  poczytany  z o s t a ł  
za ich wspó ln ika .  O skarżen ie  to nie m ia 
ło  w aż ny ch  d la  niego sk u t k ów ,  lecz wie 
lu j ego  p rz y ja c i ó ł  na raż ony ch  by ło ,  a lubo  
nie ch c ia ł  ich obwin iać zeznan iami  s.wuje- 
ini, j e d n a k ż e  i w tym co m u s i a ł  p o w i e 
dzieć  dla usp ra w ie d l iw ie n i a  swojego,  oba 
w i a ł  się,  aby p r zec iwko  nim broni  nie zna 
l eziono.  I ch  więc  u k a r a n ie  d w u k r o t n i e  
p rz y kr e  mu by ło .

L ec z  w tein zda rze n i u ,  j e szc ze  w iększym 
sm u t k ie m  pr ze ję ło  go to,  że mu s i a ł  na za«  ̂
wsze  ze rwać  zw iązek z m ł o d ą  dz iewczyną ,  
imi en ie m M a łgo rza tą .  Z w ią z ek  t en ,  czy
sty,  j a k  wsze lk ie  w tej dob ie  życia z a w a r 
te ,  s topn iami  p r z y b r a ł  znamiona  p r a w d z i 
wej  namię tnośc i ,  p rzyna jmnie j  w G o e l h e m .  
W  p am ię t n i k ac h  j ego  czytać t r zeba o p i s a 
nie godzin,  k tó re  cod z ienn ie  przy niej  p r z e 
p ę d z a ł ;  j e s t  to zachwyca jący obraz  u p o je 
n ia  i świeżośc i  p ie rwszego kochania .

T ę ź s a m ą  dziewczynę  o d m a l o w a ł  późu ie j  
w obraz ie  kochank i  F aus ta .

Moż na  więc sobie w y s ta w i ć ,  co w yc ie r 
p ia ł ,  d o w ie d z ia w s zy  się,  że p o s z u k i w a n i a  
z w r óc on e  zos ta ły  p rzeciw rodzicom ko
chane j  j ego  Ma łgorza ty ,  i że j ą  samą  w mie
szano  do sp rawy .  1‘rzya resz lowany  w mie 
sz kan iu  swojem,  nie ma jąc innych wiado 
mości ,  prócz tych których  udziel i ć  mu  chcia* 
n o ,  z n ie us tanne j  n ie spoko jnośc i  zachoro
w a ł .  Gdy za cz ą ł  p rzychodzić do zd r ow ia ,  
j e d e n  z p rzy ja c ió ł  o p o w ie d z ia ł  mu los j e 
go towarzyszów,  a gdy Go e th e  z n i e w a l a ł  go 
do objawien ia  mu  co się s t a ło  z M a łg o rz a 
tą: s l l spokój  się,  r z e k ł ,  ta dz iewczyna  do
w io d ła  swojej  n iewinnośc i .  —-  »Cóż ze zn a
ł a ?  co podp i sa ła?  — »Poniewnż  chcesz k o 
n ie cz n ie  w i e d z i e ć ,  gdy j ą  zapy tano o j e j  
zw i ązkach  z tobą:  — »Nie mogę zaprzeczyć ,  
od po w ie dz ia ła  tonein pe łn ym  szczerości ,  
żem go częs to i z up od oba n i em  widywała ,  
lecz zawsze  m ia ła m  go za dziecko.)*

»Myśl  ta,  że Małgorzata  mia ła  mnie  za 
dziecko ,  zu pe łn i e  mnie w y w io d ła  z u r oku .  
M n ie m a łe m  żem się u leczył  z mojego p rzy
wi ązan ia  do n ie j ;  lecz spoko jność  da l eka  
by ła  o d e m n ie :— jej  uko cha ny  obraz zbyt  
częs to o d n aw ia ł  się w moje j  pamięci . . .

••Obszerniej  w s p o m n ia łe m  o tej przygo
d z i e ,  pon ie waż  j e s t  w aż ną  w p ię tnas tym
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r o k u  życia;  — s tan ow i  wówczas  epukę:  j e s t  
t o  p r o m ie ń ,  k tó r y  p r ze dz ie ra ją c  się do u- 
m y s ł u  m ł o d z i e ń c a ,  oświeca  po raz p ie r 
wszy  pom ie sz an y  aż do tąd zb ió r  r zeczy,  
k t ó r e  w  n im od dz iec ińs twa  me chan iczna  
p a m i ę ć  nagromadzi ł a. ))

M o ż n a  sobie  wy ob raz ić  co się dz ia ło  w u -  
myś l e  Goethego ,  gdy zn i k ło  to lu.be o m a 
m ie n ie .  P o c ie s z y ł  s ię na reście  ; a rodza j  
p ra c y ,  j a k ą  o b r a ł  aby tego doka za ć ,  ozna
cz a  za r aze m spo ko j ną  i u si lną  s ta łość ,  k tó 
r a  w n im zaw sze  się z na jgorę t szem se rcem 
ł ą c z y ł a ,  i tę s i ł ę  rozwag i ,  pod k tóre j  w o 
d z ą  c i ągle  z o s t a w a ł a  jego t ak  żywa w y o 
br aź n ia .

G o e th e  z a cz ą ł  w ten cza s  p i ę t n as ty  rok 
życia ,  a chw i l a  jego ud an ia  się do u n i w e r 
s y t e t u ,  n i e  b y ła  d a l e k ą . —  Lecz po lak 
g w a ł t o w n e r n  ws t r zą śn ie n iu ,  wszys tko zd a 
w a ł o  mu  się p o n u r e m  i zm a r tw ia ł e m ;  nic 
go nie z a jm o w a ło ,  nic nie zw r a c a ło  j ego 
uwag i .  S z c z ę ś c ie m ,  że p r z y ja c ie l , k tóry 
go b y ł  d o g lą d a ł  w cho rob ie ,  i c z u w a ł  nad 
n im ,  p o s ia d a ł  zd row y rozsądek  i g r u n to 
w n ą  naukę .  P rz eb i eg a ją c  wszys tk ie  u m i e 
j ę tn o śc i ,  w y n a la z ł  j e d n ę ,  z u p e ł n i e  now ą  
d la  G o e t h e g o ,  i mogącą  s i lni e go za ją ć ;  
b y ł a  to filozofia,  w które j  prócz tego,  ten 
p r zy ja c i e l  szczegó lne m ia ł  upodoban i e .  Z a 
raz  c h c i a ł  go j e d n eg o  sys te m a lu  nauczać;  
l e c z  w idz ąc  że uczeń  nie b a r d z o  się nim 
z a j m u j e ,  m u s i a ł  doginatyzin d la  hisloryi  
po rzu c i ć .  Czytal i  więc  r azem Br uckera ,  i 
G o e th e  mocno  się jego h i s to ryą  za ją ł ,  po n ie 
waż każ d e  z d a n i e ,  każden  s y s l em a t  b y ł  
w  j ego  oczach r ów ni e  dobry  j ak  inne.  
T y m  sp o so be m o b ja w ia ła  się w n im s k ł o n 
ność do s c e p t y c y z m u ,  k tóra  tak po n u rą  
b a r w ą  p i e rw sz e  d z i e ł a  j ego  okrywszy,  
z a m i e n i ł a  się po tern w sp o k o jn ą  ob o ję 
tno ść ,  i b y ł a  p rzyczyną  zadz iwia jącej  ro z 
ma i tośc i ,  a  może  n a w e t  zw yk łe j  o z i ę b ło 
ści na s t ępn yc h  jego u tw or ów .  Z n u dz on y  
ok ręg iem,  w k tó r ym by ł  p r aw ie  u w i ę z i o 
ny,  i mn ie ma ją c  że zda ła  od ojca będz ie  
m ó g ł  bez  p r zy mu su  zająć się poelyck iemi  
p r ac am i ,  G oe th e  co raz bard  ziej u t ę sk n ia ł  
za ehw' i lą  swego odjazdu.  Ż y c z y ł  sobie 
ud ać  się do Goe t lyng i ,  gdzie byli  profes-  
so rowie  l l e y ne  i Michael is ;  lecz wola rodz i 
c i e l ska  inaczej  p o s t a no w i ł a ,  i m u s i a ł  udać 
do się L ipska .

W k r ó t c e  po s t rada ł  u rok j aki  go b y ł  p rzy
nęca ł .  Za m ia s t  za jmujących  ku rs ów ,  zn a l az ł  
tylko same  nudne pow tarzania r zeczy ,  które 
ju ż  u m i a ł  na pamięć;  zamias t  zachęty,  z n a 
l a z ł  w p ro fesso rach  su rowość.  W s z y 
s tkie  u twory  poetyck ie  które u w ie lb ia ł ,  oni 
gorzko  potępial i  , a nie wskazywal i  mu  in 
nych wzo ró w.  Jego w ie r sze  wy da ł y  się bydź 
z ł e  k a ż de m u  komu je  tylko p rzeczyta ł ;  
s a tn n a r eś c i e  po sz ed ł  za ich zdauie in:  z w i ą 

z a ł  w pęk  wszys tk ie  swoje  r ę k o p i s m a ,  «a 
po tern, mówi ,  p rozę ,  poezyą ,  p l an y ,  za ry
sy,  w szystko  to . rzuc i ł em w komin.  Dyin 
k tó ry z n ich p o w s t a ł ,  n ap e łn ia j ą c  d o m ,  
p r ze s t r a s z y ł  nas zą  gospodynię .  T ak i  los 
s p o t k a ł  p i e r w s z e  u s i ł o w a n ia  meg o  geniu 
szu.))

Bez w ą t p i e n i a ,  p o b y t  G oe thego  w un i 
wersy tec ie  l i p s k im ,  p o d a ł  mu  p rze dmio t  
scąny ucznia  i Mefis tofelesa w Fauśc ie .  N a 
s tępu jąca  uwag a  co do s ł o w a  zn a j d u j e  się 
w ro zm ow ie  tego sz a ta na  o metaf izyce:— 
)>Poznałem wkró tce  że lilozolia niczego mię 
nowego  nie naucza.  Dz iw no  ini b y ł o ,  na- 
p r zy k ła d ,  że loika zm u sz a ła  mię  do s k ł a 
dania  i ro z k ła d a n ia  tych d z i a ł a ń  umys łu ,  
k tóre  od dz iec ińs twa  z na j w ię k sz ą  ł a t w o 
ścią wykonywałem. ))

J a k k o lw ie k  t a k o w y  zawód  goryczą go 
p r z e j ą ł ,  nie po gn ęb i ł  go wca le ,  a nawet  
b y ł  mu korzys tnym.  C z ło w ie k  s ł a by  z b ł ą 
dzi bez p r ze w o d n i k a ,  lecz kto w sobie sa
mym ź r ó d ło  za s i ł k ó w  zna jdu je ,  zyska  na 
tern że go mieć nie będzie .  Z a m i a s t  pu 
szczania  się ub i t ą  drogą,  musi  wyna jdywać  
nowe.  W  takiej  to oko l i czności  zn a jd o 
w a ł  się Go e the ,  i p r ze d  n ią  się nie ch ro 
nił .

Hadzca Boehme,  p r o fesso r  hi s toryi  i pra
wa publ icznego,  s ł a w n y  G e l l e r l  i wielu in
nych,  od k tórych s p o d z ie w a ł  się lub zachę
cenia a lbo p rzy na jmn ie j  rad użytecznych 
i skazów k i ,  gani l i  to wszys tko co on 
uw ie l b ia ł ,  i odwraca l i  go od wszystkiego 
co sobie by ł  zamie rzy ł .  Z nu dzony  wreście 
ty lą  sprzecznośc iami ,  powiększające in i  się 
j e szcze przez  ro zmo wy  ludzi  świa towych,  
(gdyż z u p e ł n a  w ą tp l i w ość  p a n o w a ł a  wów
czas co do p r ze d mi o t ów  gus tu  w całych 
Niemczech)  po s ta n o w i ł  wreście sam siebie 
p rzed  wszys tk iemi  r ad z i ć  się i d z i a ł a ć  jak 
można  na j l ep ie j ,  nie dbając o publ iczność.  
I to od os ob n ie n ie ,  s zacowne  d la  takiego 
jak 011 u m y s ł u ,  na zaw sze  za c h o w a ł ,  ró
żniąc  się od tych ludz i ,  k tórzy zdan ie  swo
je  z u p e ł n i e  do zdan ia  d rug ich s tosu ją  i o 
których można  po w i edzieć ,  że pos t ęp u ją  nie 
t ak  p o d łu g  znajomości  świata,  j a k o  raczej 
na wzór  swoich zna jomych.

»Moje dziec ińs two  i mło do ść  ł ą c z y ły  się 
z ep o k ą  naszej  ro związ łośc i  l i terackiej .  
P rz ez  t en  czas p r a c o w a łe m  z c i ąg łą  gorli
wością,  w tow arz ys t w ie  wielu  zas łużonych 
ludzi .  Znac zna  i lość r ękop i s inów pozosta
ły c h  w dom u o j co ws k im ,  za św iadcza ła  o 
mojej  pracy.  S p a l i ł e m ,  zniechęcony raczej 
niżeli  p r ze ko n an y  o ich s ł abośc i ,  mnóstwo 
p r ób ,  p lanów i pism ju ż  do po łow y wyko- 
kon any ch .  R o z m o w y ,  p re lekcye ,  spór  tak 
różnych m n i e m a ń ,  a zwłaszcza  zdanie 
j ed nego  z naszych b ies iadników , radcy 
Pfe i l a ,  nauc zy ł o  mnie  dwie  r zeezy przede*
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wszys tk iem i  c e n i ć : —  1) waż ność  i i nt eres  
p r z e d m io tu  —  2) zw ię z ł o ść  stylu.  Lecz 
nie w i e d z ia łe m  ja k  wy na leźć  te p r z e d m io 
ty,  j ak  tej zw ię z ł ośc i  dostąpić .  Szczup ły  
zakres  mego i s t n ie n i a ,  obo ję tność moich 
to w a r z y s z ó w ,  n i e d o k ła d n o ś ć  nauczycie l i ,  
z u p e ł n a  n icość  oko l i cznej  na t u ry ,  wszys tko 
to z m us za ło  m n ie  do sz uka n ia  zas i łków 
w sob ie  sa mym .  Jeź l i  do moich poetyckich 
u t w o r ó w  ch c ia łe m  zna leźć j a k ie  p r a w d z i 
we n a t c h n i e n i e ,  j a k ie  g łę bo k ie  uczucie,  
j aką  myśl  t r a fn ą  i w y d a t n ą ,  —  w mojem 
sercu cz e rp ać  j e  m u s i a ł e m ;  jeźli  in do m o 
ich ob ra z ów  p o t r z e b o w a ł  naocznych p r ze d
mio tów i zd a rz eń  —  nie p r z e s t ę p o w a ł e m  
za obręb  tych,  k tó re mnie  bez poś redn io  za 
jąć  mogły .  T y m  to sp oso be m za cz ą ł em  
pisać m a ł e  poez ye  w w ie r sz ac h  wolnych ,  
lub też w  ks z ta ł c i e  l i rycznym.  T w o r z y 
ło j e  ch w i l o w e  zas ta no w ie n ie  się lub d o 
znane uczucie .  T a k  więc  po sz ed łe m  tą 
drogą,  z k tóre j  p rze z  ca łe  życ ie  moje  zbo
czyć n ie  m o g ł e m ; n a z w y cz a i ł e m  się o p i 
sywać,  od daw ać  wie r s zem  to co mnie  m o 
cno z a j ę ł o ,  co mi  ż y w ą  radość  lub  p rz y 
krość sprawiło.)* a  / A-

(Dalszy ciąg nastąpi .) C I ^

ZA B O B O N Y  S Z K O T Ó W .

Szkocya  j e s t  u p r z y w i l e j o w a n ą  z iemią r o 
man sów  i za bo b on ów  poe tycznych ,  lam 
k w i t n ę ła  w ia ra  w wzrok duszy ,  w upiory ,  
w cz a r o w n ik i  i w  powieści  , k tóre  ch o 
ciaż nie op ie ra ją  się na ża dne j  rozsądne j  
p o d s ta w ie ,  j e d n a k ż e  m i ł e  są  i za jmujące .  
W i a d o m o  ile sk a rb ó w  w y d o b y ł  W a l te r -  
Skol t  z tej bogatej  kopa ln i ,  i w rzeczy s a 
mej,  j a k ie ż  po m y s ł y  na jbogat szego  gen iu 
szu p rzewyższyćby  z d o ł a ły  zmyś len ia  b ę 
dące u tw o r e m  gminne j  wyobraźn i?  Sam na
wet H o m e r  cóż ucz yn i ł ?  oto z e b r a ł  za b o 
bony up o w sz e ch n i o n e  za j ego  czasów i u- 
ba r wi ł  j e  ko lo r y te m poezyi .  Między b a j 
kami Szkocy i ,  b a r d z o  wie l e  j e s t  takich,  
które mogą  wzn iec ić  c i e k a w oś ć  i podobać 
się m i ł ośn iko m cudownośc i ,  tyle ,  ile bajki  
Greków.  Lu d  Szkocyi  wie rzy  w is tnien ie  
pewnego  rodza ju  poś redn ich  duch ów ,  zna j 
dujących się w p ow ie t rz u  i wodzie .  Ich 
władzy przy pisuje w ez b ra n i e  wód ,  wichry ,  
i wszys tkie z j awiska ,  k tórych  sobie wylło-  
maczyć nie zd o ł a .  P rz y pu sz c za ,  że te d u 
chy miesz a ją  się do sp raw cz ło w ie ka ,  cz a 
sem s z k o d z ą ,  cz as em  dopomaga ją .  Do 
Do szkod l iwych  du ch ó w  na leżą  kobiety zie
lone. k tó r e  pew nego razu p o k az a ł y  się dwo m 
myśl iwym,  spoczywającym w chacie po ca 
łodz iennych  t rudac h .

Z d ar zy ło  się to w g łębok ie j  dol in ie .  Noc  
była ciemna a niebo grubemi chmurami p o 

kry te .  Dw aj  myś l iwi  byl i  m ł o d z i ,  c h a ta  
d ob rze  opa t rzona ;  a g rube i suche szczapy 
pa l i ły  się na ognisku.  J u ż  do p o ło w y  wy
próżn i l i  sp o re  flaszki ,  a nie lękając się ani  
samotnośc i  ani  cieni  nocy,  śp iewa l i  aż do 
północy .  T r u n e k  j u ż  za cz ą ł  ćmić ich r o 
zum.

Ma my ,  r z e k ł  j e d e n  z nich,  w e so ł e  p io 
senki  i dobry  t r u n ek ,  j e szcze b r ak u je  nain 
trzeciej  uciechy.  — »P raw dę  mówisz  od p o
w ie d z ia ł  drugi ,  czemuż  w tej chwi l i  nie 
s i edzą  p rzy  nas  dwie 'dziewczyny góral 
ki,  nie  ba w ią  się i nie śp iewa ją  z nami!

Na tyc hmi as t ,  j ak  gdyby p rzy wo dzą c  do 
s k u t k u  to życzen ie ,  wdz ięczne  g łosy d a ł y  
się s ły sz eć  w n ie jak ie j  odległośc i  od chaty;  
lekki  l en  sz m er  w z m a g a ł  się po wol i  i 
s t ąpan ie  od b i ło  się na m ur aw ie .  Z l e kk a  
z a pu k an o  do d r z w i ,  k tó re  o tw o rz y ły  się 
same .  Dw ie  dz iewczyny  wesz ły  śp ie wa jąc  
i t ańcząc:  mi a ł y  na  sobie  sukn ie  z i e lone  
z najp iękn ie j szego  j e d w a b iu  i j a śn ia ły  na j 
żywszym b lask iem piękności .  Ale zk ąd że  
p rzysz ły?  Ja k i m spo sobem?  w ja k im  ce lu?  
Dwaj  myśl iwi  l ed wie  oddy cha ć  inogli i 
zapytywal i  się wza jem j e d en  drugiego,  zkąd. 
się wz ię ły  te p ię kn e  n iezna jome .  N a r e 
ście j e d e n  z n ich  sch wyc i ł  p i ękną  dziew'- 
czynę w objęcia swoje;  ona w y r w a ł a  się 
bez gn ie wu ,  wyb ieg ła  z chaty i z n i k ła  w c ie 
niu.  Myśl iwry pos ze d ł  za nią.

— »Zobacziny dokąd poszl i ,  r z e k ł a  d r u 
ga dz iewczyna .  — »Nie,  o d p ow ie dz ia ł  d r u 
gi m y ś l iw y : j e s t  c i emno ,  zos tańmy tu ta j .

M ło d a  dz iewczyna  u s i ł o w a ła  wsze lkie in i  
pode j śc iami  zalotności  , w yp ro w a d z i ć  go 
z do m u ,  lecz tak by ła  n ie c ie rp l iwa ,  jej  o- 
czy tak się i s k r z y ł y ,  iż s t r ze lec  za cz y na ł  
mieć pod e j rze n ie  iż to mus i  bydź j a k aś  
na dp r zy rod zo na  is tota.

P o cze ka j my  za moim przyjacie l em,  r z e k ł .  
— »Kędzie za późno;  muszę odej śdź na ty ch
miast ;  pó jdź ,  daj mi r ękę.— »Zaczekaj ;  po 
wiedz mi wprzódy. . .  Ale s łuchaj . . .

Krzyk p o w s t a ł  w n ie j ak ie j  odległośc i ;  
b y ł  to g łos j ego towarzysza .  P ię kn a  n ie 
zna joma  zaczęła  śp ie wać  co raz  g łośn ie j ,  
jak gdyby dla  p r zy t ł u m ie n i a  tego z ł o w i e 
szczego k rzyku.  P rz es t r a sz on y  s t r ze lec  p o 
z n a ł  wówczas  z a s a d z k ę ,  t w e z w a ł  op iek i  
Boga Rodz icy .  l in gor l iwiej  o d m a w i a ł  
s t rofy p ieśni  Salve R e g in a , tein bardz ie j  
s ł a b i a ł y  dźwięki  t a jemnicze j  dz i ewczyny ,  
tern ba rdz iej  n i k ła  jej  piękność.  J e d n a k 
że,  za każ dą  zwr o tk ą  świę te j  p i e ś n i ,  p o 
n a w i a ł a  ś p i e w a n i e ,  a gdy w e sz ła  zo rza  
por ann a ,  myśl iwy już  by ł  na p ó ł  u m a r ł y  
z t r udu  i wycieńczenia.  T o  s z c z ę ś c ie , że 
za os t a tn im znakiem Krzyża  S g o , cz a ro 
dz ie jka  zn ik ła  i u s t a ły  jej  zgubne  śpiewy.

Gdy s ł o ń c e  p r z e d a r ł o  się p rzez  ch m u
ry,  myś l iwiec  p o s z e d ł  szukać  swojego  to-
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w a r z y s z a ,  a  zna la z ł s zy  j ego  p o k a l e c z o n e '  
z w ł o k i ,  o k r o p n o ś c ią  p rze ję ty  u c i e k ł  z lej  
n i e szc zę sn e  j dol iny , d z ięku ją c  n i e b u ,  że 
go o c h r o n i ł o  od s i d e ł  kobiet zielonych.

W r ó ż k i  Szkocy i  n ie  zawsze są  z ł oś l iwe .  
O p o  w i a d a j ą ,  że n i e j e d n a  z nici* p o r z u c i 
ł a  sw o je  n ie z n a n e  m ie sz k an ie ,  aby pocie 
szać  n i e w i n n i e  p rz e ś l a d o w a n e  dz iewczyny .  
Jedna z n ich  za p r zy ja źn i ł a  się z ł a d n ą  
K i l in e n ią ,  z w a n ą  ró żą  h r a b s tw a  P e r l u .  Kil-  
m e n i a  c o d z ie n n ie  z b i e r a ł a  tor f  po t r ze bn y  
na o p a ł  d o m o w y ,  gdy tym c za se m  je j  b r a 
cia ze ps uc i  n i e s ł u s z n ą  p r zychy lnośc ią  m a t 
k i ,  p r z e p ę d z a l i  czas  na  p r ó ż n o w a n i u  lub 
na ł o w ac h .  D o b ra  wró ż ka  chcąc u l ż y ć  pracy 
sw oje j  p r z y ja c ió ł c e ,  c z e k a ła  na n ią  co r ano  
przy w ni j śc iu  do turham u, czyli  m a ł e g o  cza* 
o w n e g o  wzgórza, gdzie by ło  j e j  mieszka

n ie .  R i l in en ia  z a p u k a ł a  w  s k a ł ę  t rzy razjY 
a p rzez  m a ł y  o tw ór  p o k a z y w a ł a  się rącx- 
ką,  t r zymają ca  nożyk.  T y m  nożykiem Kil" 
•nenia w y k r a w a ł a  w p rzec ią gu  ki lku mi* 
n u t  ty le  tor fu ,  i le j e j  b y ł o  potrzeba* Skoń
czywszy p racę ,  p u k a ł a  d w a  razy w skałę» 
a m a ł a  r ę k a  p o k a z y w a ł a  się zn o w u  i od* 
b i e r a ł a  nożyk , .

T a k  to,  ł a t w o w i e r n a  S zko cya  z a l u d n i ł *  
n ad p r z yr od z o ne m i  i s to tami  swoje  s amotne  
do l iny i góry.  W  kra ju  tym,  prawie do 
każ deg o  p o m n i k a  p r z y w i ą z u j e  s ię jnkas 
c u d o w n a  l e g e n d a ;  t a k ą  j e s t  miedzy ••)* 
neini  c i e k a w a  kap l i ca  w R o s l y n , której 
w sp an ia ło ść  w zb u d z a  po d z i wi en ie  a razem 
i żal ,  że ty lko  j e s t  na  p ó ł  ukończona.  K." 
p l ica  Ros lyn u  j e s t  k s z t a ł t u  r ó w n o l e g ł o ^ '  
ku ,  p r a w i e  dwa.  razy d ł u ż s z a  niżeli  &zeI'
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sza;  a r c h i t e k t u r a  j e j  ł ą c z y  w so b ie  s t y l X I I I  
X I V  i X V  wiek u .

K o l u m n a  p ok r y ta  b l u s z c z e m ,  k t ó r ą  ł a 
tw o  m o ż n a  r o z p o z n a ć  na  ry c in ie  nasze j ,  
j e s t  w id o cz n ym  p r z y k ł a d e m  te j  dz iwacz-  
ności  w  b u d o w i e ,  choc iaż  p i ę k no ść  liści 
za s łu g u j e  na  u w agę .  P o d a n i e  m ó w i ,  iż 
r z e źb ia rz  p r z y p o m i n a ją c  s o b i e ,  że p o 
d o b n ą  k o lu m n ę  w i d z i a ł  b y ł  w Rzymie ,  
u d a ł  się do t ego mi a s t a  d la  wrzięc ia  k o 
pii .  Z a  p o w r o t e m  u j r z a ł ,  iż j e d e n  z u c z 
n ió w  podczas j e go  n ie obe cn ośc i ,  z r o b i ł  ko 
l u m nę .  D o s k o n a ł o ś ć  i bo gac two  robo ty ,  
z a p a l i ł y  zazdrość  m is t r z a  t a k  d a l e c e ,  iż 
u d e r z e n i e m  m ł o t a ,  n a  mie j scu  z a b i ł  m ł o 
dzieńca .  N a  p a m i ą t k ę  tak sm ut ne go  w y 
p a d k u ,  k o l u m n ę  n a z w a n o  filarem  ucznia. 
D w ie  g ł o w y  w y r o b i o n e  w rogu sk le p ie 
nia ,  u w a ż a n e  są j a k o  w ie r n e  postaci  gnie-  
wl iwego r ze źb ia rz a  i j ego  ofiary.

Z a ł o ż e n i e  kap l i cy  R o s ly n u  op ow ia da ją  n a 
s t ę p u j ą cy m  s po so b e m .  W i l i a m  Sa in t - C l a i r ,  
j e d e n  z m o ź n o w ł a d z c ó w  Szkocy i ,  r azem  xią- 
źe,  b a r o n ,  lo rd ,  a d m i r a ł  i na m ies tn i k  S z k o 
cyi,  p o l u j ą c  w b ag na ch  R o s ly nu  z k ró lem 
R o b e r t e m  Bruce ,  z a ł o ż y ł  się o głow ę swoją ,  
że j ego psy  H e l p  i H o ł d  s c h w y t a j ą  b ia ł eg o  
danie la  wprz ód y  n im dob ie gn ie  do naz na c zo 
nego mie jsca.  Zwńerz  u c i e k a ł  n ie zm ie rn ie  
szybko i n i e  r o z t r o p n y  s t r ze le c  po s t r z e g ł  
że ju ż  d o b ie g a  do  s t r u m ie n ia ,  k t ó r e n  gdy 
p r z e s k o c z y ,  b ę d z ie  w o ln y m  od pogoni .  
W ó w c z a s ,  p r z e s t r a s z o n y  S a i n t - C l a i r  ś lu b o 
w a ł  z a ł o ż e n i e  kap l i cy  S ie j  Ka t a r zyn y ,  j e ż e 
li un ik n ie  t a k  wie lk iego  n ie b ez p i ec ze ń s t w a .  
W  tej  w ł a ś n i e  chwi l i ,  H e lp  d o g n a ł  dan je la ,  
ale b i e dn y  pies ź l e  w y n a g r o d z o n y  zos ta ł ,  
gdyż pa n  j ego  z g n i ó t ł  go n o g ą ,  aby na 
p rzysz łość  n ie  n a r a ż a ł  go na t ak  n ie b e z p ie 
czne kole je .  W y r o b i o n e  postaci  psa  i c z ł o 
wieka ,  na  p osa dzc e  kap l icy,  m a ją  w ska zy 
wać grób t ego z u c h w a ł e g o  i n i e w d z ię c z n e 
go myśl iwca .

In n e  po da n i e  u t r z y m u j e ,  że gdy j ak i  pan 
Ros lynu  m a  u m r z e ć ,  ka p l i ca  ok az u je  się 
ca ła  w p ło m i en ia ch .

Z resztą,  l ud  szkocki  ma  n a j d z iw a c z n ie j 
sze w y o b ra ż e n ia  o u m a r ł y c h .  D us za  nie 
opuszcza izby,  w k tó r e j  się r o z ł ą c z y ł a  z ci a
ł e m ,  aż dop ie ro  po sk o ńc zon ym  pogrzeb ie .  
Unosi się nad k a t a f a l k i e m ,  a j e że l i  j ą  za 
klną p e w n y m  ta jem nic zy m sp os o b e m ,  m o 
że na chw i l ę  ożywić  c i a ło  i op o w ie d z ie ć  
przyczynę śmie rc i .  D u s z a  nie j e s t  s ama  
w izbie,  w szys tk ie  d usz e  zna jo m e  dotrzy-  
mują  jej  t o w a r z y s tw a ,  aż do chwil i  pogrze 
bu.  Z w ycz a j  n a k a z u j e  o torzyć d r zw i  izby 
w której  l eży  c i a ł o ,  a lbo j e  z u p e ł n i e  zam- 
knąć; gdyby ty lko  b y ł y  na  p ó ł  z a m kn ię te ,  
pierwsza osoba  w ch o d z ą c a  do i zby,  u j r za 
ł aby  c i a ło  s i e dzą ce  na  ł ó ż k u .

M O R O W E  P O W I E T R Z E  NA P O K Ł A 

D Z I E  O K R Ę T U .

B y ł a  pogoda,  p r ze z ro czy s t e  o b ło k i  p r z e 
s u w a ł y  się czasem po  b ł ę k ic i e  n i e b a ,  o- 
k rę t  le Glorieux  naz a j u t r z  o świc ie  m i a ł  
pod n ie ść  k o t w i c ę ,  gdyż od dn ia  w c z o r a j 
szego d ą ł  w ia t r  pomyślny.  P ł y n ą ł  n a  
mor ze  p o ł u d n i o w e ;  po d ró ż  m i a ł a  b y d ź  
d ługa ;  po że gn an i e  d łu g o  t r w a ł o .  W  p r z e j 
r zys tych  i spok o jn yc h  wodach  T ag u ,  od b i 
j a ł  się o k rę t  o św ie con y  ze w szą d  na  r o z 
kaz of ice rów,  k tó rzy  tego w ie c zo r a  w y p r a 
wi l i  u cz t ę  swoim w s p ó łz io m k o m  za mi e sz 
k a ł y m  w Lizbon ie :  b y ł a  to ś w ie tn a  zaba
wa,  p rzy  k tó re j  z a po m in a n o  o s m u t k u ,  o d 
da j ąc  się nadzie i .

Nic b a r dz ie j  n i e zgadza  się w  t ak  m a 
lowniczy  i za ch w yc a ją cy  sp o s ó b ,  z g ło ś n ą  
i ochoczą r a d o ś c ią ,  j a k  widok  wo jen ne g o  
s t a tku  p rzybran eg o  z ca ły m  wy twor em :  i w  
rze czy  sa me j ,  ok rę t  le Glo r i eu x  r o z w i n ą ł  w  
tym raz ie  w sz e lk ie  zasoby swej  sz tuki .

Nad  p r ze d n i m  p o k ł a d e m ,  rozc iągn ię ty  
b y ł  na m io t  r óżo w y,  p iękn ie  odb i j a jący s ię 
od św i a t ł a  tys i ąca  l a mp ,  za w ies zon ych  w  
g i r l andy ,  u l in i d r ąg ó w  o kr ę to w yc h .  Ale 
w oczach m a j t k ó w ,  k tó rzy  w d ra p aw sz y  się 
na  tylny mas z t ,  a lbo  oparc i  w z d ł u ż  s t r z e l 
nic,  p rzy pa t ry w al i  się,  z części  na j mnie j  o- 
świe con e j ,  ocho cze mu gronu of icerów i dani ,  
b y ł a  to j a k a ś  w ie j s k a  za b aw a  n a  za cz a r o 
w an e j  wysp ie ,  j a k i e ś  f an tas tyc zne  w i d z e 
nie ,  uno sz ąc e  się nad rzeczywis tein  życ iem.  
W s z y s tk o  na po zór  b y ło  szczęśc iem,  r a d o 
ścią,  z a c h w y c e n i e m ,  i w idząc  t an ie c  ty ch  
żegla rzy ,  n ik tb y  nie p o m y ś l a ł ,  że za d w a 
dzieśc ia  cz te ry  godzin ,  j u ż  bę dz ie  między  
n iemi  a  ich p i ęk nem i  t a n c e r k a m i ,  p r z e 
s t r ze ń ,  nie p rze by t a  n a w e t  dla  ocz u  k o 
chanków:  żad en  z n ich bo wiem n ie  w sp o 
m n i a ł  sobie ,  źe naz a j u t r z  zgjąć będz ie  m u 
s i a ł  do c i ężkich  ob ro tów  że g la r sk ich ,  sw e  
cz łonk i ,  t ak  miękko  zga dza jące  się z t a 
k tem muzyk i .

Lec z  poś r ód  t ego zg ro ma d ze n i a ,  b y ło  
d w oj e  osób , k tó rych  obl icza  dz i wa czn ą  
t w o r z y ł y  s p r z e c z n o ś ć : a l b o w i e m  c i e r p ie 
nia mo ra l n e ,  t ak  nagle  p r ze ch o d zą  na  twa rz ,  
j ak  k r e w  z se rca do g łowy:  a p rzy  m n o 
gich ś w ia t ł a ch ,  tein mocniej  odb i j a ł a  się b la
do ść  ich l iców.  W  rysach m ło d e go  cz ło 
w ieka  widać  b y ło  ś lady g łębok iego  z m a r 
t w i e n i a ,  k tó re  p o sk r am ia ła  mocna wola.  
Na  twarzy  kob ie ty  m a lo w a ła  się t a  bo leść  
bez  p r z y m u s u ,  k tó rą  tylko saina p ł e ć  n i e 
wias t  z d o ł a  znosić z an i e l s ką  r ezygnacyą .

B y ł  to Ju l i usz  i I r ina L.  zaślub ien i  p r ze d  
k i lkoma  dn iami .  Ju l i usz  m ia ł  p o p ły n ą ć  do 
Brazyl i i .  Nie będę o p o w i a d a ł  dla czego 
roz łącza l i  sic tak wcześnie;  by ło  to j ednohttp://rcin.org.pl
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z tych  zd a r zeń ,  k tó re  częs tokroć  zm ie n i a 
j ą  b ieg p rz e z n a c z e n ia  cz łow ie ka .

l i az  ty lko t ańczy l i ,  a l e  r azem;  po tem u s u 
nąw sz y  się do ty lnej  część p o k ła d u ,  o d w ró 
cili  oczy od zgromadzen ia  i z da le k a  spo
g ląda l i  na z i emię,  k tó r a  w y d a w a ł a  się j ak  
ż a ł o b n a  os łon a ,  za ośw ie con ym okrę tem.

J u l i u s z  j e d n o c z y ł  z g ł ę b o k ą  czu łośc ią ,  
n i e s ły c h a n ą  moc duszy.  N aza ju t rz  ju ż  by ł  
da l eko  na mo rzu  , a ma j tk ow ie  upr zą tnę l i  
w sz e lk ie  szczątki  zabaw y.  Z am ia s t  d ź w i ę 
k ó w  m u z y k i ,  r o z le g a ł  się l ekki  szum 
b a ł w a n ó w ,  a J u l i u s z  s t r a c i ł  z oczu tę z i e
mię ,  k tó r ą  wczora j  j e s zc ze  w i d z i a ł  za sobą.

Drug iego  dn ia  podr óży  u d e r z y ł  go widok 
m ł o d e g o  maj tka ,  chodzącego  na po k ła dz i e ,  
z t w a r z ą  sinej  b l adośc i ,  n i e pod ob ne j  do o- 
p isania .  Z a w o ł a ł  go,  z a p y t a ł  się czy j e s t  
chory,  a p o w o d o w a n y  w sp ó łc z u c ie m  l i t o 
ści ,  r a d z i ł  inu zni śdź i po ło ży ć  się do ł ó ż 
ka.  M a j t e k  nie z w a ż a ł  na tę p rzest rogę 
i na  chw i lę  si lniej szy od choroby ,  w la z ł  na 
m a s z t  d la  zwinięcia  żaglów,  a l e  w chwil i  
gdy  p z y k l ę k a ł  na r e ju ,  z e m d l a ł ,  a p r z e s u 
n ąw sz y  się między l iny i żagle ,  c i ężko 
s p a d ł  na po k ład .  Ju l i us z  pob ie g ł  do n ie 
go i p o d n i ó s ł  go; b ied ak  już  nie żył ,  a j e 
go rysy w y gl ąd a ły  j a k  rysy t r u p a  od k i l 
ku  dni  zm ar ł ego .

Mimo tego,  zap isano  w dz i en n ik u  ok r ę t o 
w y m ,  że t en  m ło d y  maj t ek  z a b i ł  się s p a d ł 
szy z mas z t u .  Lecz nie  by ło  ani  w z m i a n 
k i  o choro b ie  i ty lko  cz em prę dze j  r zu co 
no c i a ło  w  morze ,  z a p e w n e  bojąc  się aby 
p rzyp a d ek  nie z a m ie n i ł  się w epidemiczną  
clwrobę. D a r e m n ie  Ju l iusz  z w r a c a ł  u w a 
gę na tak n ag łe  zepsuc ie  się t r u p a ,  nie 
s łu c h a n o  go wcale.

N az a j u t r z ,  k i lku  z osady ok r ę t o w e j  z a 
ch o r o w a ł o ,  a za dwadz ieśc ia  cz te ry  godzin,  
co raz więcej  zaczęło  ch or ow ać  i umie rać.  
W ó  wczas dop ie ro  za t r w o ż y ł  się kapi t an  i 
w k ró t c e  pomięd zy  ma j tkami  r o zsz e rz y ła  
się wieść t a j em nic za ,  źe Por tuga lczycy  m u 
s ie l i  za t r uć  żywność  okr ę to wą .  Lecz J u 
l iusz  w szczerości  se rca  zb i j a ł  tę o b m i e r z ł ą  
p o t w a r z ,  a j e d n a k ż e  nie śm i a ł  p r zyp usz cz ać ,  
źe  p la ga  ta j e s t  d z i e ł e m  po tężn i e j sz e j  ręki .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

J E S I E Ń  P O E T Y .

E legia S t. kr. Starzyńskiego.

Skroń  moją już szrony bielą,
Dni  mych jesień p rzysz ła  wcześnie,

Troski  rychłą zimę ścielą !..
Dni szczęścia nikną j ak  we śnie. 
Up łyn ą ł  mi ciąg dni krótki ,
Jeśli chwile szczęsne liczę,
Lecz długi,  gdy na me  smutki ,
Gdy wspomnę na mc gorycze!
W e łzach,  o śpiewy iałośne! 
Ujrzałyście życia zorze;
Tak  cierpi męki  nieznośne,
Gdy j ą  nurek żywcem porze-, 
Muszla dobyta z wód łona;
P e r ł ę  w niej chciwiec znajduje;
A rad z zdobyczy,  nie czuje 
Cierpień,  w których  muszla kona..

A t e n  wodorzut wspaniały,
Co w obłoki z szumem tryska,
I  zdrobnionemi k rysz ta ły ,
Jak deszczem klejnotów błyska ;  
Ciosowej więzień sadzawki,
Tylu wdzięcznych zjawisk sprawca,  
Rosząc kwiaty,  żywiąc t rawki,
Ten  zieloności rozdawca^
Ten  s t rumyk  igrzysko pychyr  
Czy sądzicie , że ochoczy 
Rzuc i ł  braci swych nur t  cichy,. 
R y t u  wasze łu dz i ł  oczy?
Łagodny jego szmer  zginął,
Ach! r adby jak niegdyś w lasku,  
Gdy pod kwiatów cieniem p ły n ą ł ,  
Zrzec się zmuszonego blasku !
T ak  i Wieszcz,  szczęsny dopóty,  
Póki wrzące w nim płomienie,
Jak  ścieśnionej wody rzuty,
Nie wytrysną w głośne pienie;
Póki jak muszla skrwawiona,
Gdy drogim darzy klejnotem, 
Skarbu nie wydrą mu z łona,  
Przeszytego srogim grotem;
Lub póki,  j ak  ten dąb stary,
Na którego piorun strzeli,
Sam płonąc wrzącemi żary,  
Puszczy blaskiem nie obdzieli .

W Y D A W C A  F. S. DMOCHOWSKI,
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.http://rcin.org.pl
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PAL KC S P R A W I E D L I W O Ś C I  W R O U E f C

Na widok za by l ku ery gotyckiej ,  o b u d u 
ją się na t ych mi as t  ws p om ni e n i a  wojny lub 
rełigii,  w yo b ra że n i a  twćerdny lub k-ośeio- 
ła.  / d a j e  sic iż powołaniem-  a r c h i t ek t u 
ry pub l i czne j  b y ł o  w ówczas  wy łąc zn i e  
tworzyć w ar ow ni e  l u b - ś w ią t y n ie ,  a n ie 
kiedy za szczegó lnym w yją tk iem,  fontanny.  
Hzadkie też to j e s t  szczęście napo t kać  
śród szcz ą tk ów  owej  epok i ,  gmach,  po świę 
cony p o d o b n ie  jak ten,  k tó rego  j e dn ę  
Wystawę p r z e d s ta w ia m y  czy te ln iko m,  na 
zaspokojenie  towarzyskiej  pol rzebyy nie 
tyczącej  się rel igii ,  l ub  -obrony.

Wyg na n i  z Rouen przy końcu  I2go wie
ku,  w ówczas  gdy byli  par ia sami  s p o ł e 
czeństw a eu rope j sk iego  i j a ko  tacy w y ł ą 
czen i  z pod powszeehnego  p raw a ;  żydzi ,  
opuszczając-  m i a s to ,  zos tawi l i  na własność  
ska rbowi  plac obsze rny,  który- za jmowali  
niegdyś obok ulicy,  do tąd miano ich n o 
szącej .  P l ac  len s t awszy się pus tym,  od 
t r zech w ie k ó w  le ża ł  n i eużytecznie i bez 
żadnego- p rzeznaczenia,  gdy t a rgowisko na 
nrm za łoż on o .  I ł a t ed ra  s ł u ż y ł a  w ó w cz a s  
ku pco m za miejsce zg romadzeń ;  a że ich 
zg romadzen ia  n iekiedy h a ł aś n e ;  zak łóc a ły  
pobożność w i ernych,  w ła d z a  nie w y p ę d z a 
j ą c  ówczesnych  s p e k u la n t ó w  ze- świątyni ,
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z m u s i ł a  ich p r zyna jmnie j  do us tą p ie n ia ,  
n o w e  iin o t w ie r a ją c  schron ien ie .  W y 
s t aw ion o  na p rzy jęc ie  ich ( ro k u  1193) na 
p la cu  ży d o w sk im  w s p a n i a ł ą  salę,  n az w an ą  
późn ie j  sa lą  p r o k u r a to r ó w .  Sa la  t a  d ł u 
ga na 170 s tóp  a sze ro ka  na 50 p r z e d s ta 
wia  j e d e n  z na j śmie l szych i n a j w y t w o r 
n ie j szych g m a ch ó w  ca łe j  E u ro p y :  n a d a 
ł a  ona  po czą tek  p a ł ac o wi  s p r a w i e d l i w o 
ści w  R o u e n .  Gdy  L u d w ik  X I I ,  w chęci  
u t w i e r d z e n i a  s p r a w ie d l i w o ś c i  na s tal-  
szej  p od s ta w ie ,  a r az em czyn iąc  zadosyć  
życze n iom  m in i s t r a  i p rzy ja c ie l a ,  k a r d y 
n a ł a  Je rz eg o  d ’Ainboise ,  u c h w a l i ł , że sąd 
w R o u e n  zas iadać  m a  do żywotn ie ,  c h c i a ł  
ażeby  u r zą dzo no  miej sce d la  pos i ed ze ń  t e 
go najwyższego  s ą d o w n i c tw a  i ro z k a z a ł  
wz n ie ść  na p lacu  ży do w sk i m,  ginach p rz y 
tyka jący  do sali  p r o k u r a t o r ó w .  Bud ow a  
zacz ę t a  w os ta tn ich  la l ach  p ię tn as tego  w i e 
ku ,  wp rę d ce  uk oń cz on ą  zo s t a ł a ;  r o k u  1506 
s ą d o w n i c tw o  już  mogło  zająć swój  p a ł a c ,  
a w k r ó t c e  L u d w ik  X I I  p r z y b y ł  u ś w i e 
tn ić go sw ą  obecnością.

P a ł a c  ten,  k tóry k o s z t o w a ł  zn ac zn ą  j ak  
n aó w c za s  sum m ę,  8S;931 l iw ró w ,  godny 
j e s t  ś w ia t ł e go  o p ie k u na  sz t uk ,  pod k t ó r e 
go ok iem b y t  p rze ds i ęw z i ę t y  i uk o ńc zo ny ,  
mieści  się w l iczb ie  p o m n ik ó w ,  k tó rem i  
zb og ac i ł o  się mias to  R oue n  za p a n o w a n ia  
L u d w i k a  X U  i b i s k u p s tw a  k a r d y n a ł a  J e 
rzego d ’Amboise .  J e s t  to j e d e n  z os t a tn ich 
i na j p iękn ie j szych  u tw o r ó w ,  k tó re  sz tu ka  
gotycka,  b l iska  znikn ien ia ,  po z o s ta w i ł a  we 
Fra nc y i .  S in ia ły  w p om yś le  i d e l ik a t n y  
w wy k o na n i u ,  ginach ten nad a w sz y s l k o  o d 
znacza  się ksz ta ł t ne in i  ok nami ,  ozdobne ini  
g u s t o w n ą  rze źbą  dachu  i l e k k ą  wieżą ,  któ- 
ą  r m i ł o  naz yw ać  n a da n em  je j  m i a n e m  
G abinetu złotego. Po mni k  j e s t  tym sz ac o
w nie j szy ,  iż c a ły  należy do j e d n e j  i tej  
s a me j  epok i  i n ie  s k ła d a  się z cząs tek  
na s tę p n i e  w d łu g ic h  p r z e rw a c h  d o d a w a 
nych.  D z i e ło  L u d w i k a  XI I  nie d o zn a ło  
zm ia n y  aż do p oc zą t ku  ośmn as tego  wieku .  
P rz y d a n o  w ó w c z a s  do niego c a łe  s k r z y 
d ł o ,  lecz a r c h i t e k t  nie n a t c h n ą ł s i ę  b y n a j 
m ni e j  w z o r e m  k tó ry  m ia ł  p r ze d  oczyma  
i ani  my ś l a ł ,  ani  s t a r a ł  się po łą czy ć  r o 
z e r w a n y  ł a ń c u c h  czasu,  p rzez  j a k o w e  z r ę 
czn ie  w y k o n an e  spo jen ie ,  tak,  aby oba 
gmachy  zgodną  ca łoś ć  t w o r z y ły :  p o p r z e 
s t a ł  n a  wzn ie s i e n iu  b u d y n k u ,  z im ne j  i 
n i ez naczące j  r egu la rnośc i ,  tak,  iż obie  b u 
d ow le  p r zy cz ep io n e  do s i ebie ,  r óżn ią  się 
n a j zu p e łn ie j  k s z t a ł t e m  i p om ys łe m.

P a ł a c  s ięgający p a n o w a n ia  L u d w i k a X I I .  
choc iaż  dosyć szczęś l iwie  doc ho wa ny ,  u- 
l e g ł  j e d n a k ż e  n ie j ak im zm ian om  pod-d ło -  
n ią  czasu ,  i n i e k tó ry m uszkodzen iom zd z i a 
ł a n y m  r ę k ą  ludzką .  Część  z pod p a n o w a 

nia L u d w i k a  X I V .  t akże uc i e rp ia ł a .  Utra
c i ł a  ozdobę ,  o k u p u j ą cą  s m u t n ą  osch łość  ca
łośc i .  By ło  to w s p a n i a łe  a l-f/csco , wyo
b raż a ją ce  n i e w in n oś ć  ściganą p rzez  k ła m 
s two i ch r on iące  się na ło n ie  sprawied l i 
wości ,  k tó rą  u w i e ń c z a ł a  wiara .  P iękne  to 
dz i e ło  J a n a  J o u v e n e t , j e d n e g o  z naj s ła
w nie j szych  mala rz y  w ie k u  L u d w ik a  XIV,  
zn i szczone zos ta ło  p rzez  zapadn ię c i e  skle
p ien ia .

C i e k a w y  pod wzg lędem s z t u k i ,  pomnik 
t en  wyższe  d a l e k o  wzb u d z a  za jęc ie  histo
ryczne wzg lędnie  do swej  da ty ,  zważywszy 
po dw ójn y  c e l ,  w k tó r ym go wzniesiono.  
P rze zn acz o n y  za r az e m  na miejsce zgro
m a dz e ń  h a n d l o w y c h ,  i świą tyn ią  sp rawie 
d l iw ośc i ,  świadczy  u s i ł o w a n ia  Ludwika 
X I I .  ku w p ro w a d ze n iu  p o r z ą d k u  i regular
ności  w  sp o łe c z e ń s t w o  f rancuzk ie .

M O R O W E  P O W I E T R Z E  NA P O K Ł A 
D Z I E  O K R Ę T U .

(Dokończenie. )
Dzies i ą t ego  dnia ,  w ia t r  pom yś l ny  dotąd, 

u s t a ł  nagle i ok rę t  z a t r z y m a ł  się na mo
rzu.  T ak i  b y ł  s tan p o w i e t r z a ,  Że mimo 
ogrom nyc h  b a ł w a n ó w ,  k tó rem i  w daleko- 
ści n a j e ż a ł  się O ce an ,  okrę t  podobny był 
do n ieporuszone j  sk a ły  i p rze z  czternaście 
dni  wciąż  na j e d ne in  mie j scu  pozos ta ł .  Na 
do m ia r  n ie szczęśc i a ,  s ło ń ce  zwrotnikowe 
rzu c a ł o  p r o s t o p a d ł e  p r om ie n ie  na  p ok ład ,  
tak dalece ,  iż m a j t k o w i e  sp ragn ien i  świe
żego po w ie t rz a  i nie zdolni  zn ieść  wyzie
wó w  p o w s ta jąc ych  z między-mos tu  i dol
nej  części  o k r ę tu ,  czołga l i  się ko ło  otwo
rów  w  p o k ł a d z i e ,  palen i  gorącem z nie
b a ;  a lbo  też,  j eź l i  za s ł a n ia l i  się żaglem, 
nie śmiel i  o d d y c h a ć ,  aby  za razy  z dołu 
nie wc ią gnąć  w siebie .  By ło  to okropne  
widowisko!  Chorzy  wili  się w konwul- 
syach i ochrz yp ia ły in  g ł os e m  w z y w a l i  
śmie rc i!  Nareśc ie  p r z e r a ż e n i e  zamienił® 
się w rozpacz ,  a m a j tk o w ie  k tó rzy  jeszcze 
mogli  w yko ny w ać  obro ty ,  u t r zymywal i  •'? 
tylko inocą rezygnacyi, .  Rz ek łb y ś ,  że t#M 
umi e ra jący ,  k tó rzy  j e szcze  śc ie l ą  sobie ło*' 
ko w dzień  śmie rc i ,  a lbo też w oł a j ą  oświe* 
że p r ze śc ie ra d ło ,  aby  czyst szym całunc" 
okryci  byl i .  Myśl  ta d reszczem przenika-

J u l i u s z  s p o g l ą d a ł  w o ko ło  s iebie ,  z n,e' 
s ł y c h a n ą  mocą duszy.  Ud erz o n y  tą szczy 
tną  inyślą,  że nigdy nie należy d o b r o w o l 
nie z s t ę po w a ć  do g r obu ,  a zwłaszcza g"! 
los drugiej  istoty po łącz ony  j e s t  z n a s z y *  
l osem,  o p ie r a ł  się na mi łości  , ażeby n ie 
wpaśdź  w rozpacz.  Ach ! gdyby wtedy 
dzie pospol i ci  inieli  czas dos t rzedz na J*’ 
go us tach ,  ten uśmiech  spokojny i ł a g o d n y

http://rcin.org.pl



M U Z E U M D O M O W E 211

byl iby go p r zek l in a l i  z a p e w n e ,  gdyż nie 
uiogliby po jąć  tych m a r z e ń  szczęśc ia ,  k t ó 
ry t w o r z y ł  sob ie  po ś r ód  um ie ra ją cy c h  i 
um ar ł ych .  Ale i na innych us tach  ok az y
w a ł  się nie  inniej  dz i waczny  uśmiech:  nie 
j e d n e m u  b o w ie m  z d a w a ło  się,  ze powraca  
do ży c ia ,  gdy o d r ę t w i a ł y  od b ó l u ,  p r z e 
s ta ł  c i erp ieć ,  bo już  um ie ra ł .

J e d n a k ż e  Ju l i u s z  za cz ą ł  wą tp ić  o sobie ,  
widząc że u m ie r a ją  na jod waż n i e j s i  j ego  
towarzysze ,  a p rze n ikn iony  t a j e m ni cz ą  m y 
ślą, że gn iew  Boga d o tk n ie  wszys tk ich  aż 
do o s ta tn ie go ,  o b r ó c i ł  się k u  pó łnoc no-  
wschodniej  s t r o n i e ,  i d w a  razy po  cichu 
wymówi ł  poż e g na n i e  z n a j d r oż szą  d la  n ie 
go istotą.

P e w n e g o  w i e c z o r a ,  op a t rzyw szy  k i lku  
chorych,  r z u c i ł  się s t r u dz on y  n a ł o ż k o ,  spo
dziewając się że we śnie pogrąży ż a ło b n e  
i d ręczące myśl i .  W  tein o g arn ę ł a  go s ł a 
bość; b y ł  to z a w r ó t  g ło wy ,  d rże n ie  wszy
stkich ne rw ów :  zd a je  mu się że ł o ż k o  j e 
go k rąży z uiin r az em ,  że j ego  nogi uwią  
zane między  śc ianami  wązk i  i z d eb k i ,  nie 
mógł  wys ta rczyć  t e m u  ruch ow i .  Lecz  mię
dzy d w o m a  lakierni  paroxy zmami  z e b r a ł  
myśli i p o z n a ł  iż gorączka  mięsza j ego  zm y 
sły. —  P r z e m ó g ł  się więc i za żą da ł  w o 
dy, lecz n ikt  mu nie  od p o w ie d z ia ł .  W ó w 
czas z a w l ó k ł  się na po k ła d ,  sądząc  że  tam 
odetchnie św ie ższ em powiel i  e z m ; s łońc e  
bowiem ju ż  za sz ło  od k i lku  godzin.  L e ż ą c  
wznak, z oczy ma w lepioneu i i  w n iebo,  z o- 
twar temi us tami,  o d d y c h a ł  c i ężk iem ty lko 
powiet rzem i wi lgotnemi w y z i e w y ;  a t m o 
sfera by ła  n ie zno śny m c i ęż a r em  d la  j ego 
piersi. Z a w o ł a ł  ch i ru rga ,  a l e  ju ż  n ie  b y 
ło chi rurga , a j ego  pomocnik  więcej  m ia ł  
za t rudn ien ia  niżel i  wystarczyć-  mogły  si ły 
jego u i r y s ł u  i c i a ł a .  Nareszc ie ,  p rzy jac ie l 
ska r ęka p r zyn ios ła  mu  szklankę- wody,  ale 
ta woda by ła  c i e p ł a  i j ak  gdyby napo jona  
chorobl iwy in w y z i e w e m .  J e d n a k ż e  Ju l i an  
doznał  l ekkiej  o c h ł o d y  i nap iw sz y  się u- 
snął. L e c z  o Boże. '  k tóż  z d o ł a  opi sać len 
sen, p e ł e n  gorzk ich  z j aw isk .

Okrę t  w y d a w a ł  inu się j ak  n ie zmie rny  
teatr ze wszys tk ich s t ro n  oświecony fosfo
rem i s ia rką,  k tó rych p ło m i eń :  zi elony ,  b ia 
ławy i b ł ę k i t n a w y ,  r o zp oś c ie r a ł  s iną  i gro
bową b a r w ę  na tw ar z y  a k t o r ó w  ta j e m 
niczej t r a g e d y j ; p i e k i e l na  moc by ła  w ich 
8po j r ze n ia c h , a  ich za t r u ł y  oddech doch o
dzi, aż do w idzów k tó rzy  odw raca jąc  g ło wę ,  
przyklaskiwal i  za jad le .  P o te m ,  l a m p a  zga- 
•Li, a dyin czarny,  g r u b y ,  zapo w iefrzony,  na
pełni ł  c a ł ą  p r z e s t r z e ń ,  pędzony  n ie wi -  
dzialnem po tę żn e m  tchn ien iem.  Po tem  n a 
reszcie okrę t  p o k a z a ł  się zn ow u,  lecz n ie 
w i e r n i e  w i e l k i ,  a p rzy  świe t l e  p łyną cyc h  

wielki ,  mas z t  r o z d z ie r a ł  ni ebo i po ka

z y w a ł  się o tw ór  t r ąby  dającej  p io r unn e  h a 
s ło  os ta t ecznego  sądu.  Ju l iu sz  w y c i ą g ną ł  
r ę k ę ,  d l a  sc hw yc en i a  r ęki  kobie ty k l ęc zą 
cej przy n i e m ;  w id m o  z n i k ł o ,  chory c z u ł  
iż w pada w p rzepaść :  i o b u d z i ł  się.

Chc ąc  się p o r u s z y ć ,  u c z u ł  iż mu szy ja  
n a b r z m ia ł a  i s t ęża ła ,  tak,  iż bez  n ie zn o śn e
go holu nie m ó g ł  g łowy obrócić .  I n n e  j e 
szcze sy inp tom ata  w sk az a ł y  mu ,  iż ch o r o 
ba w k rew p r ze sz ł a ,  a ta myśl  k tó rą  ty lo 
k ro tn ie  od rzuc i ł  j ako znamię s łabości ,  s t a nę 
ł a  przed  jego o c z y m a ,  i na chwilę  ro zp ro 
szy ła  gor ączkę ;  c z u ł  że j e szcze  zd o ła  za 
wlec się aż do lampy,  a przy j e j  świe t l e ,  
po s t r ze g ł  na p ie rs i ach sw o ic h ,  cz e rw one  
plamy.  YV ówczas  p o z n a ł  że ju ż  j e s t  po 
nim,  i z c i ężkością obraca jąc  się ku wscho 
dowi ,  z a w o ł a ł  gasnącym g łosem:

»Zegnam cię! żegnam!« Było  to s t r a sz l iwe  
wys i len ie  myśl i .  N a s t ą p i ł a  po lem p o n u r a  
o d r ę t w i a ł o ś ć ,  c i ęszn k o n a n i a ,  i n i e szczę 
śl iwy zaw o ł a ł  d rugiego ch irurga,  który o- 
de r w aw sz y  się od innych  chorych,  zb l i ży ł  
się do niego.

— , ,Cz y  wiesz P a n i e ,  r z e k ł  Ju l iusz , czy 
wiesz na reśc ie  j a k a  to choroba  spa d ła  na  
n a s ? . ,  i o ds ła n ia jąc  pierś  z p r ze raż a j ąc ą  
powagą  w y s ł o w i e n i a :

„ J a  ci powiem mości  pan ie ,  j e s t  lo mo ro 
we powiet rze .  T ak  j e s t ,  m o r o w e  p ow ie 
tr ze ,  czy mię  rozu mi esz  ? Cz uw aj  nad ka 
p i t anem,  bo jeś l i  wą tp i sz  j e szc ze ,  mieć  b ę 
dziesz  wk ró t ce  nowego  t rupa ,  do czyn ien ia  
po s t rzeżeń .

L e k a rz  z n a ł  od samego p o cz ą t ku  na tu rę  
lej choroby ,  i pochylając się ku J u l i u sz o w i ,  '  
r z e k ł  po ci chu  z p rze ra ża j ąc ą  spokojno-  
ścią r

Ach! mój  przy jac ie lu,  wiem  o t e in ;  po 
zn a łe m  to od razu:  czyliż to dla p r ze sz ko 
dzen ia  sku tkom  za t ruc ia  mięsa ,  rozdać k a 
za łe m  tyle t y t u n i u ,  i le tylko m o ż n a ,  od 
d z i e l i ł em  chorych od re sz ty  z a ł o g i ?  Lecz  
na Boga; nic n i e m ó w ,  przezco w zb u d z i ł b y ś  
p rzes t rach  i pomiększ y ł  śmie r t e lno ść .  Mi lcz  
więc p rz y j a c i e lu ,  sp o d z ie w a m  się że j e sz 
cze z d o ł a m  w s t r zy m a ć  pos tęp  za razy.

Lecz  chory nie u s ł y s z a ł  tych w y ra zó w ,  
w p a d ł  w o b ł ą k a n i e  , a j ego cz łonk i  d rg a 
ł y  konw u lsy jn ie  j a k  w paro.vyzinie febry.  
L e k a r z  d a ł  mu l e k a r s tw o ,  po te m zos ta 
w i ł  go j a k  t rupa  j e szcze  n ieos tygłego ,  a o 
s iebie  nie dbając:  r o z u m i a ł  bowiem że już  go 
nie do tk n ie  choroba :  chc ia ł  zniść na niższy 
po k ład ,  gdy w tein chw i a ć l i ę z a c z ą ł .  W  szy- 
stkie j ego  organa sk ruszy ły  się w j e dne j  
ch w i l i ;  do tkn ię ty  j a dowi tym w y z i e w e m ,  
p a d ł  t r u p e m ,  i od tąd ca ła  osada z w ą tp i 
ł a  o sobie.  W s z y t e j  rzucil i  się do i zdeb
ki k ap i t ana ,  al e i kap i t an  już  nie żył .

W tej c h w i l i ,  d ra inuta  s i a ł a  się co razhttp://rcin.org.pl
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s t r a s z l i wsz ą  , ża de n  j e ży k  w świec ie  nie 
z d o ł a  o dda ć  tego ob ra z u  kary  boże j .

W  _:~A j - :  _ i •
S to p n io w o  m u s i a ł  p r zyz wy cza jać  się do 

za t r u t eg o  p o w ie t r z a  i zdebe k  ok rę to w yc h ,
W pięć dui  po śmie rc i  c h i r u r g a :  o i l e 1' a przy tern boleśn ie  p r z e r a ż a ł a  go t a  nie*

m ó g ł  w yr a c h o w a ć  Ju l iusz :  w y s z e d ł  z l e tar -  ru ch o m oś ć  i c isza g robu ,  cz a s e m  tylko
gu , z d a ł o  mu się iż o b u d z i ł  s ię w świec ie -  p rz e ry w an a  s k r zy p i e n i e m  drągó w maszto*
na k tó r ym już  sic nie z n a j d o w a ł  od d aw na ,  
i k i lka  m i n u t  u p ł y n ę ł o  nim p o z n a ł  co się z 
niin dziej e .  Był  j e sz c ze  na p ok ła d z i e ,  lecz 
l e ż a ł  na m a t e r a c u ,  w ł ó ż k u  ok rę t ow ei n .
P rz y  nim po s ta w ion o  na z i emi  s z k l an kę  wi 
na i k a w a ł  solonego mięsa .  Od r azu  w y p i ł  
wino ,  l ecz  nie m óg ł  znieść  smaku  mięsa ,  
gdyż z a p e w n e  by ło  tam od ki lku  dni ,  wy
s ta w io n e  na  d z i a ł a n ie  s ł oń c a  i zgni ł e j  at -  . .   ...... .................. j . . r ________
inosfery.  Je d n a k ż e ,  s top n i owo  o d z y s k a ł  I ży jącym,  p oś ró d  t ego m n ó s t w a  c i a ł  zgni-
z m y s ł y ,  lecz d la  tego tylko,  aby na jokro -  łych!

 : j . i. . . i w * - -

wy  cli. Ju l i us z  p r ze zw y c i ę ży ł  ws t r ę t  i o- 
bawę;  zw ie d z i ł  d łu g ie  r zędy p o s ła ń ,  j e 
dne  p różne ,  d rug ie  j e sz c ze  ob c iążone  t r u 
pami:  on sam je d en  p oz o s ta ł  żyjący na 
okręcie.

Ju l i usz  p o s t a n o w i ł  po cho wa ć  t o w a r z y 
szów’ i z a b r a ł  się do tego d z i e ł a .  Nie 
m ógł  podźwignąć  t r u p a  i u c z u ł  ze mus i  
w prz ód y  s i ł  nabrać .  Lecz j a k ż e  pozos tać

pn ie j szy  widok  zobaczy ł . Noc z a p a d ł a ,  a w ówczas  ge rm a ń sk a  wyo-wfiv«uogv.niMM«»n» y

•Słońce ud er z a j ą c  p r os to p ad le  na po k ła d  b raźn ia  Ju l i us za  p u śc i ł a  wodze  m a rze n io m ,  
o kr ę t u ,  r o z k ł a d a ł o  ma te r ye  zw ie rzę ce  d la  , ,Sa inJ  m ó w i ł !  sa m !  j e j  n a w e t  n ie  ma 
poc l i łon ie n ia  zarazy .  Ju l iu sz  sko ro  ty lko przy mnie! . . .  Bogu niecha j  będą  dzięki ,  żein 
o d z y s k a ł  uczucia  by tu ,  z a w o ł a ł  na towarzy-  nie p o z w o l i ł  aby p ł y n ę ł a  ze  mną .  A gdy 
szów;  p o t e m  za t r z y m a ł  oddech i n a d s ta w i ł  u- po myś lę ,  iż musze  c a ły  ocean p r z e b y d ź  dla  
c h a a b y  ani  j ed neg o  d źw ię ku  nie st r acić ,  lecz n a p o tk an ia  ludzi;  źe co krok n as tę p u j ę  na 
n i e  u s ł y s z a ł  ani j e d n e g o  sz meru ,  ani  j e d n e -  t r up a ,  źe gdyby j a k i  ok rę t  n a d p ł y n ą ł ,  zo- 
go o de t cli ii i e ii i a. W ó w c z a s ,  n i e w y s ło w io -  s t a w i ł b y  mię z u m a r ł e i n i ,  że nie śmiem 
ne  uczu c ie  okropnośc i ,  w s t r z y m a ło  bicie 
j e go  se rca  i p rzez  k i lka  chwi l  p o zo s ta ł  
w tein o d r ę tw ie n iu ,  w k t ó r e i n  nie znać  k r ą 
że n ia  krwi  w ży ł ach ,  ani  leż b r a k u  duszy 
w ciele .  N a r e ś c i e ,  dzięki  nadzw ycz a jne j  
inocy duszy,  z e b r a ł  s i ły u m y s ł u  i c i a ł a  i 
w s t a ł  z posłan ia .

Lecz j ak i  widok ,  o Boże! u j r z a ł  w t edy ,
W koło  niego l e ż a ły  s a m e  t rupy ,  w n a j d z i  
waczn ie j szych  postaeiacl i .  W i d a ć  b y ło ,  z* 
śm ie rć  u d e r z y ła  w nie j ak  p io r un  i tein 
g w a ł t o w n i e j ,  źe m ni e j  c i e rp ie l i ;  ich ho 
w iem  c i a ł a  w p a d ły  w zgni l iznę w p rzec ią  
gu ki lku  minu t .  S t a t e k lc Cloricu.v, najdzie!
n ie j sz y  ze wszy s tk ich  o k r ę tó w  wo je nu y c h ,  r n i ł U i-aS n u r n .  • ** ^
na j l eps zy  do żeglugi ,  p ł y w a ł  t eraz bez -  d n a k i e  z a b r a k ł o  ,nu s i ł  i u s i a d ł ,  aby nie 
w ł a d n y ,  j ak  cm e n ta rz  o d e r w a n y  od l ąd u ,  I u paśdź ze mdlony ,  
a lbo p o do b n y  do uśp io ne go  wi e lo ryba .

Ż a d e n  p o n  iew nie p o r u s i a ł  i ag ló,v ,  zds w ^
w a ł o  a,? ze n ie b o  n a u , n , 8ln. e z r z ąd za  *« I dopełn lZ  p o w o ł a n i a  swego,  a U  z o a ł  ję 
c i szę ,  aby  t ru ją ce  w yz ie w y  o kr ę t u ,  z a i n - | ł v ‘ łnvv^ , vełA.„
kn ąć  w śc iś l e j szym obręb ie .

J u l i u s z  o s ł u p i a ł  na  ten widok;  na c h w i 
l ę  z a b r a k ł o  mu  odwagi ;  rozpaczą  p rze je-  , .  . . .  - •• •„ . „ >i-; aha** . • u l • « l  . r  i  kun sm ut k i em ,  spi j ci e ,  dopoki  nie o»u
ty  o d w r o c , ł  g ł ow ę  . o k r y ł  tw arz  w pos ła -  . „ de n ie j s iy  g łos ,  dop ók i  mor ze  nie
n m ,  a k tó r ego  s ię  podumał :  p o t r z e b o w a ł  w a s ' h ’  6W d z i e ń  ostatecznego
b o w ie m  w yp o cz ynk u ,  po tak ok ro pn e j  sce-  , J
n ie  P o  tern,  p i e rw sz ą  myśl  p o d n ió s ł  ku  S'1j Uj onlawi  • tych Wy r3zów,  u j r z a ł  slra- 
n i ebu ,  a na s t ęp n ie  u z b r o i ł  się s t r a sz l iwem -

oddychać ,  bo jąc  się,  aby m się nie  o truł ! . . .?
S t r as z l iw ą  b y ła  ta noo d la  wyc ieńczo

nego u m y s ł u  i c i a ł a  Ju l iusza .  J l e k ro ć  
s i a rczys ty  po łysk  p r ze c i n a ł  n iebo ,  z d a w a 
ł o  mu się , źe na p o k ła d z i e  z po ś rodka  
c i emnośc i  ws ta je  j e d e n  z t r u p ó w  okr ę to 
wych,  a  sk r zyp ien ie  d rągó w b r a ł  za ch ra 
panie  umi e ra jącego  , k tó r y  gasnącym g ł o 
sem żąda napoju .  Lecz  te f an tastyczne 
w id z i a d ła  poety ,  u s t ą p i ł y  r o z w a d z e  filo
zofa,  a p rzecież k tóżby w takiein po łoż e 
niu nie d o z n a ł  p rze ra że n i a  i p rzes t r ach u?

P rę d k o  o d zy s k a ł  s i ł ę ,  j a k  to się zda rza  
w tej chorob ie ,  a naza ju t rz  r ano  ju ż  mógł  
w morze powrzucać  t r u p ów .  Nie raz  j e 

żyk to w ar z y sz ó w  po d ró ży ,  o d m ó w i ł  po 
ang iel sku  modl i twy  za um a r ł y ch .

Spi jci e,  t owar zy sze  moi ,  r z e k ł  z głębo-

sz l iwe  ludo j ad y ,  k t ó r e  wych y la ły  głowę 
z wody,  u p a t ru j ą c  czyl i  j e szc ze  nie dosta
ną j a k ie j  zdobyczy.

Ki lka dolnych żagli  by ło*jeszcze zwinię
tych.  Ju l iu sz  p o m yś la ł  iż t r ze ba  j e  roz-

n n „l ■ ~ ■ -  —  winąć ,  w o la ł  bow iem wyrz uco nym  bydź
l n , a w  , no rz u > zw ło k  n ieszczęśl i -  I na sk a ły  n ieznanego  k ra ju ,  an iże l i  pozo-

wy en tow arz ysz ów .  I . .  • .< . . 1 . . . 1J J  w | s tac w tein p ł y w a j ą c e m  więz ien iu .  »»J*

po s ta no w ien ie m.  P e t e m  w y p i ł  dla  w z m o 
cn ie n i a  s ię ,  s z k l an k ę  r um u,  k tó rab y  go 
w ka ż dy m  innym raz ie  o d u r z y ł a  i z d o ł a ł  
obe j rze ć  p o k ła d  i i zdebk i ,  d l a  z ob a cz e 
nia ,  czyl i  nie  / .najdzie j ak iego  kona jącego  
L tóregoby mó gł  po ra t ow ać ,  a na reśc ie  dla

http://rcin.org.pl
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k o n a ł  to  z n ie  m a ł y m  t r u d e m ,  a  po le m 
z s z e d ł  na  pokład*

W ó w c z a s  to ,  c a łe m i  s i ł am i  duszy,  wzy
w a ł  sw oj ą  u k o c h a n ą  Jr inę ;  w ó w c z a s ,  p r a 
w ie  go lów u w a ż a ć  się,  za  szczęś l iwego ,  
c h c ia ł  b y ł  po d z i e l a ć  z n ią  swój  s i a t ek .

G d yb y  p r zy n a jm n ie j  u m i a ł  k i e ro w a ć  
o k r ę t e m ,  b y ł b y  dzień  i noc p r a c o w a ł ,  za 
s t ęp u ją c  c a ł ą  osadę;  lecz n ies te ly,  c z u ł  źe 
n ie  zd o ln y  j e s t  do  tej  p racy i ta myś l  p r ze j 
m o w a ł a  go p rz e s t r a c h e m .

W i e c z o r e m  o d d a w a ł  się ty m b o l e s n y m  
myś l om,  po tem k ł a d ł  się na  p o k ła d z ie  o b 
win ię ty  p ła sz c ze m ,  a gdy  plusk b a ł w a 
nów u d e r z a ł  j e g o  u c h a ,  m ł o d z i e ń c z a  j e 
go w y o b r a ź n i a ,  o d d a w a ł a  się j e sz c z e  na 
dziei .

» 0  Boże! m y ś l a ł  sobie ,  t e j  nocy moż e  
fa l a  z m y je  p o k ł a d  o k r ę t u  i za b ie rz e  o s ta 
tn iego t r up a .  T e j  nocy m oż e ,  wiche r  roz
bi je  o ska ły ,  mn ie  i mój  ok rę t .  Lec z  tam 
na w sch od z i e  j e s t  an i o ł ,  k tó r y  modl i  się za 
m n ie ,  kocha  mnie  i p ł acze .

Z a s y p i a ł  spoko jn ie  i m a r z y ł  o m i ł o ś c i ,  
dni  i tygodnie  u p ł y w a ł y  tym sposobem.  J u 
l iusz p r z e s ta ł  r a c h o w a ć  bieg czasu;  s p o 
g lą d a ł  na  wid ok rąg ,  b ac zn ie  s ł u c h a ł  na j 
lżej szego po w iew u;  po te m m i e r z y ł  ży w n o ść  
n a g r o m a d z a ł  obrazy  i inyśli .

W i a t r  z a c z ą ł  dąć  p rzec ież  i co r az  to 
g w a ł t o w n i e j .  O k o ło  pó łn o cy  p o w s t a ł a  
okr op n a  bu rza .  J u l i u s z  w s t a ł  i z u n ie s i e 
n iem radośc i  s p o g lą d a ł  na  nie.

Ja k  miło!  z a w o ł a ł :  od d yc ha ć  swieźe in  
p ow ie t rz em ,  s ł y s z e ć  jak w ic h e r  świszczę  
między  l inami ,  p a t r z e ć  w w ido kr ąg ,  z t ą  
n a d z ie ją ,  iź na reśc ie  zobaczę  z i emię,  ludz i ,  
k tó rzy  mię u r a tu j ą ,  a lbo sk a łę ,  o k tó r ą  się 
r.ozbiję i t en  o k r o p n y  s tan zakończę.

Biedny  Ju l i u s z  nie  w iedz ia ł ,  że s t a t ek źle 
o pa t r zo ny  m i a ł  dw ie  n ie w i e l k i e  dz iu ry  w 
dnie  sw oje m i źe bu r z a  w y rw a ła  p a k u ł y  k tó 
re j e  w części  z a ty k a ły .  Lecz  gdy u j r z a ł  że 
spód ok r ę t u  sz ybko  z a p e ł n i a  się wo dą ,  r az  
j e szc ze  s p o j r z a ł  na  widokrąg;  a po lem p o 
w t ó r z y ł  p o ż e g n a n i a ,  k ló re  wiche r  u n ió s ł  
daleko .

W  dw a d z ie ś c ja  d n i ,  Ju l iu sz  o b u d z i ł  się 
w w s p a n i a ły m  a p a r t a m e n c i e ,  którego okna  
wych od z i ły  na ogrody p e ł n e  wonnych  kw ia - '  
t ów i d r ze w  p om ara ńcz ow yc h .

G dy  po d ł u g ie m  o b ł ą k a n iu  o t w o r z y ł  oczy 
j e sz c ze  i sk rzące  się od g o r ąc zk i ,  u j r z a ł  
s w o ją  I r inę ,  oc ie ra ją cą  pot  z j ego  czo ła .

K ap i t an  gal ioty  ho le nd ers k i e j ,  u r a t o w a ł  
go p r zy  za top io nym  okręc ie  i p r z y w ió z ł  do 
L izbony .

G R Y F .
(S ęp  G ty f  podług  Jarockiego) .

D łu g o  b a r dz o ,  wyraz  l en  Gry f  o h u d z a ł  w 
u m ys ła c h  b ł a h e  i n i e p e w n e  wyobrażen i t i ,  
i p r z e d s t a w i a ł  myśl i  coś nadzwycza jnego .  
P o d o b n ie  j a k  K r a k e n y ,  wę ż e  m o r s k i e ,  
p tak t en  p o t w o r n e j  wie lkośc i  znany  b y ł  
j e d y n i e  z c i emnych i a l l ego ry cz nyc h  o- 
p isów.  P o d ł u g  j e dn y ch  p isa rzy,  s k r z y d ł a  
j ego rozc iągn ię te  mia ły  20 s tóp  p r z e s tw o 
ru  ; p o d ł u g  innych  zdolny b y ł  un ieść w  
sz p on ac h  swoich w ołu ,  i zanieść go na p o 
ża rc ie  aż na sam szczyt  góry.  P r z e s a d z o 
ne t e  baśn ie d ługo  z a jm o w a ły  mieysce  
r ze czywis tych  o p i s ó w ,  zw ła sz cz a  w s p a r 
te powag ą  Buf fona.  W i e lk i  ten pi sa rz ,  o- 
gn i s l ą  ob dar zo ny  w yo bra źn i ą ,  d a ł  się u ł u 
dzie  pow abo m c u d o w n o ś c i ,  i ma lu ją c  w  
z a p a l e ,  u t w o r z y ł  swojego Gryfa z ry sów  
pożyczonych  od na jwiększych  p taków kul i  
z i emskiej .  Z im ni e j sz e  i b l i ż sze  ro z p a t r z e 
nie s i ę ,  zn iw ecz y ło  wszys tk ie  te b a j k i ,  a  
G r y f ,  pod rze czy w is tą  po dd any  m i a r ę ,  
u t r a c i ł  k sz t a ł ty  o lb rzymie;  p o zo s ta ł  j e d n a k 
ż e ,  i s łu s zn ie ,  j e d n y m  z p ie rw sz ych  w r o 
dz ie  d r ap i eżn eg o  p taslwa.

G r y f ,  mieści  się pomięd zy  sępami  ; m a  
p o d łu g  wia rogodnych  świa dec tw , d w a n a 
ście do cz te rn a s t u  s tóp szerokości .  S k o ro  
rozwin ie  po tężne  s k r z y d ła ;  d ługośc i  ma 3 
s t o p y ,  a p rócz s t rus ia  p r zewyższa  wszy s t 
kie inne  ptaki .  G ł o w a  j ego  i część szyi  
są n a g i e ,  podob n ie  j a k  u innych sę pó w.  
Ch r o p o w a ta  s k ó r a ,  b a r w y  f i o le to w e j ,  
w y dym aj ąc a  się w grzebień na w ie r z ch u  
g ło w y,  o w is ła  i g ł ę h o k ie m i  poorana  b r u z 
dy,  pod szyją w z d łu ż  której  opada ,  po w le 
ka j ego ob l i cze ;  ża dne  p i ó r ko  jej n i e po
k r ywa;  ki lka tylko  kosmyków,  r za dk iego  i 
k ró tk iego  w ł o s a ,  c z e r w o n o - r ó ź o w y c h , u- 
kazu je  się tu i owdz ie  na pol iczkach i ty
le g ło wy .  Część tę ze sc h łą  i n a g ą ,  n i e 
p r zy je m ny  p rze ds t aw ia ją cą  widok , k tó ra ,  
p o d ł u g  energ icznego  w y r a ż e n i a ,  zda je  się 
do sko na le  usposob ion ą  do zagrożenia  s ię w 
t r upa ch ,  zakończa po w abn ie  naszy jn ik  o ta 
czający szyję w ksz ta ł c i e  wianka .  Naszyj 
nik t en  u t w o r zo n y  j e s t  nie z p i ó r ,  lecz z 
pewn eg o  g a t un k u  p u c h u ,  gę s t ego ,  j e d w a 
b i s t eg o ,  śn ieżne j  b ia ło śc i ,  tein ś w ie tn ie j 
sz e j ,  iż z u p e ł n i e  j e s t  sp r ze cz na  z r e s z t ą  
p i e r z a ,  k tó re  ma j e d no s t a jn y  odcień  b ł ę 
k i tnaw o piękn ie  czarny ,  prócz k i lku  p i ó r  
w lotach i pokrycia  sk rzyde ł ,  u b a r w i o n y c h  
sza r o -p e r ł owy in  kolorym.  D z i ó b ,  d ł ug i  
b l isko na dwa  cale ,  prosty,  moc ny ,  za k r zy 
wiony  na końcu  zwie rzchn ie j  części,  cza r 
ny j e s t  p rzy  osadzie  , a żó ł t y  p rzez  c a ł ą  
d łu go ść ;  szpony,  d ł u g ie  na cal,  są czarne  
i zakrzywione ;  oko nakon iec ,  o w a l n e  i o>http://rcin.org.pl
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G  R
toczone r z ę s ą , ma odcień  szary, p r o m i e n i 
sty.  T a  wie lkość ,  k s z ta ł t  i- ba rw y  w ł a 
śc iwe  są Gryfowi  k tó ry ju ż  d o s z e d ł  zu 
p e ł n e g o  rozwin ięcia ;  w pierwszej-  m łod oś c i ,  
ok ry ty  j e s t  puchem n iezm ie r n ie  długim-,  
ba rd z o  m ię kk im ,  b a w e ł n i s t y m  i b i a ł a w y m ,  
k tó r y  p o d w a j a  p rawie  pozorną  j e g o  w ie l 
kość;  p i e rw sz e  p ie rze k tó r em  się po tem o- 
k ry wa  j e s t  b r u n a tn e .  O d m ie n n a  względnie 
do w i e k u ,  pow ie r zch ow noś ć  Gryfa ,  zm ie 
nia się p rócz  tego i co do płci .  Samica ,  
większa  od s a m c a ,  n i e m a  g rze b ie n iu ;  a 
p ow ło k i  je j  s k r z y d e ł  zamias t  p e r ł o w e ,  są 
b r u n a tn a w e .

Nieinając  dum ne j  po s t a w y  i odwagi  o r 
ł a  , Gryf  ma  oko nadzwycza j  ś m i a ł e ,  a 
j e go  ruch  i chód,  chociaż pow aż ne  i l eni 
w e ,  nie są j e d n a k ż e  bez mocy i s z l ac he t no 
ści.  Na jp ię kn i e j  się wyda je  gdy szybuje w

Y F .
pr ze s tw or z u  na ogromnych  sk rzy d ła ch ,  któ- 
r emi ,  lak s i lnie  t r zepoce ,  iż cz łow ie k  wys ta 
wiony  na po ru szen ie  po w ie t rza ,  zdz ia ł ane  
j e g o  lo tem,  może  się zach wi ać  i ogłuszyć.  
Gdy wy p o cz yw a ,  s i edzą c  na w ie r zch o łk u  
sk a ł y ,  milcząca  j e go  n ie ruc ho mo ść  j e s t  me- 
l anchol i czna,  posępna  i g roźna .  '

Na jwyższe  strefy p o w i e t r z a ,  najwybie-  
g le jsze szczyty Kord y l i e r ów ,  są dz iedz ina 
mi G ry f a ,  k tó ry wówczas  chyba  zs t ępu
je  na  równiny ,  gdy mu że ru  na górach  za
b raknie .  L u b i  wzb i j ać  się nad  c h m u r y ,  
zakreś lać  okręg i  sw ego  z ł ow ie sz cz ego  lo
tu^ w o k o ło  na j s t r oms zy ch  s k a ł  wie rz cho ł 
ków; g ranica j ego pańs twa  us t a no w io na  jest 
w ogó lnośc i  na dwa  tys i ące  sążni  nad po
z iomem morza ,  i p rzy p a dk o wo  tylko zniża 
sic do punk tu ,  gdzie się kończą śuiegi gór 
Andes .  T e  zwycza je  Gryfa  lak są s t a ł e ,http://rcin.org.pl
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iż k r a j o w c y  po życza ją  od nich n iek tó rych  
w y ra że ń ,  na oznacz en i e  na jwyżs zy ch  mjejsc 
w górach;  zo w ią  j e  gn ia zde m a lbo też ob- 
s e r w a t o r y u m  Gryfa.  —  T a m  on |żyć za 
czyna;  c hm ur y ,  śniegi  i naga powie r zc hn ia  
s k a ł  są p ie rw sz em i  p rzed mio ty  k tó re u d e 
r z a ją  j ego  oczy.  Goły  i twar dy  g łaz p rzy j 
m u j e  j a j a  samicy ,  a p i sklę t a  rodząc  się,  nie 
z n a j d u j ą  ani  p i ó r k a ,  ani  ź d ź b ła  t r a w y  na 
k tó ry ch by  w y p o c z ę ły  ich c z ł o n k i ;  sk rz y
d ł o  ma c i e rz yń sk ie  j e d y n i e  chroni  j e  od 
z i mna .  Os t r e  ło  w y c h o w a n i e ,  do sko na le  
u sp o sa b ia  G ry f ów  do dz ikiego  życia  w 
gó rach ,  i s t a wia  j e  w n a j z u p e łn ie j s z e j  h a r 
mo ni i  z pus temi  s iedziby,  k tó rych  j e d yn em i  
są m ie sz kań ca mi .

Gryfy ty lko t l l a p o lo w a n i a  zc ho d zą  z 
s i e d l i sk ;  bo  choc iaż  się ży w ią  t r u p a m i  i 
p a d ł e m  p o d o b n i e j a k  inne sę py ,  s ą  r ów ni eż  
b i tn e  j a k  o r ły ,  i l ub ią  n as yc ać  się ł u p e m  
któ ry  zd o b y ł y  s i ł ą  i odwagą ,  i k tó r e m u  sa 
m e  śm ie rć  za d a ł y .  Gdy  mu g łód  dokuczy ,  
G ry f  zniża  lot  i zas i ada  na cza tach  na u r w i 
skach  sk a ł y ,  zwieszonc in i  po nad p łaszczy  
zna ini .  Z ta m tą d ,  p rzez zadz i wi a ją cą  p o tę 
gę w zr o k u ,  p r ze b ie g a  n iższe p ię tr a ,  góry i 
o bs ze r ne  ł ą k i ;  j e że l i  po s t r ze że  l amę,  bnra- 
n a ,  lub  inne zwie rze  pod ob ne j  wie lkości ,  
sp usz cza  się g w a ł t o w n i e  , k r ęp u j e  go swe-  
ini szpony ,  unos i  w  p o w ie t rz e  i broczy 
śniegi  sz cz ą tk am i  swej  b ie s iady.  S ą  to n a j 
p o sp o l i t s ze  j e g o  czyny.  N iek ie dy ,  w ch w i 
l ach  n i e d o s t a t k u ,  Gryfy g r o m ad z ą  się 
ab y  k u p ą  n a t rz e ć  na  w ię k s z e  da leko  c z w o 
ronogi ,  wo ły ,  kon ie .  Z w ie r zę ta  m a ł o  ba rdzo  
m a ją  spo so b ów  o b r o n y  p r zec iw G r y f o m , 
k tó re  zg ro m a d z i w sz y  się w l iczbie pięciu 
lub  s z eś c iu ,  za g rą ża ją  dz ioby i szpony w 
ich szyi  i g ł o w i e ,  i zaś l ep ia j ą  ich t r z e p o 
ta n i e m  sk rz y d e ł ;  ch y b a  że d o p a d n ą  lasu,  
i z d o ł a j ą  uc iekać  pom ię dzy  l i śćmi  ig a łę ź m i .  
K o ń  lu b  w ó ł  po d ob n ie  nap a dn ię ty  musi  
kon ie cz n ie  u l e d z ,  a  w ówczas  G r j fy  r o z 
s z a r p ią  o f i arę ,  i dz ie l ą  pomiędzy  s iebie  j ej  
s zm aty .  Z d a r z a  s ię n iek iedy ,  iż Gryfy 
g r o m a d z ą  i d z i a ł a j ą  zgodnie ,  skoro po s t r ze 
gą ow ce  pasące  s ię  na równ in ie .  S p u sz c z a 
j ą  s ię  w n ie wi e lk ie j  od leg łośc i  od  s tada,  
r o zd z i e la j ą  po m ię d zy  s i e b ie s t a n o w is k a ,  tak 
aby u t w o r z y ł y  l ini ę z a o k r ą g lo n ą ,  po lem 
p o s tę p u ją  p od sk a k u ją c  i b i jąc sk r zy d ły  po 
w ie t rz e  z wie lk im ło sk o t em .  P r z e s t r a s z o 
n e  ow ce  ku p ią  się i c i sną  j e d n e  do drugich;  
skoro  u t w o r z ą  massę  k tó ra  nie może ani  się 
p o r u sz y ć  ani  u c i e k a ć ,  ani  b r o n i ć ,  Gryfy 
w zb i j a j ą  się w p o w i e t r z e ,  sp ad a ją  na t ych 
mia s t ,  i ok r o p n ą  rzeź  rozpoczyna ją .

P o l o w a n i e  na  Gryfy j e s t  j e d n ą  z naju-  
lub ie ńsz ych  zabaw  l ud ó w  zamiesz ku ją cy ch  
podnó ża  Ko rdy l i e rów .  -Łowią j e  na d w a  sp o 
s o b y ,  bądź na p ę t l i c e ,  bądź  p rzez  z a 

t ruc ie .  W  p ie rwszym raz ie  zabi ja ją  w o łu ,  
ko n ia ,  l ub  inne  zwie rze  dość duże ,  aby go 
Gryfy un ieść nie m o g ł y ;  po tem s k ł a d a j ą  
z w ło k i  w mie j scu  odkry tem,  a s t r ze lcy ,  u-  
zb r o jen i  w w ę z ł y  u kr y w a ją  się w po b l i żu .  
G ry f  w kr ó t ce  pos t rzega  ł a t w y  ł u p  d la  
s i ebie  za s t a w io ny ;  spus zc za  s ię i zaczyna  
p oże rać  na mie j scu .  S t r z eg ą  się mocno za 
k ł óc ić  j ego  b ies i adę ,  i d o z w a la j ą  mu p r ze 
sycić się mięsiwem;  do p i e ro  wtedy  gdy się 
n a ż a r ł  do sytu , i o b ła d o w a n y  p o k a r m e m  
p ró żn e  czyni  us i ł o w a n ia  aby  p o d l e c i ć ,  
s t r ze lcy  w y p ad a ją  na  niego ze ws ze ch  s t r o n  
z pę t l i ca mi  w r ę k u :  r zad ko  się bardzo  z d a 
r z a ,  aby  p ta k  podobn ie  o toczony,  w ch w i 
li gdy zaczyna się t r a w ie n ie ,  tak p rac owi 
te dla ż a r ło k ó w ,  z d o ł a ł  wzbić  s ię  w górę.  
Po k i l k u  n a d a r e m n y c h  p o d s k o k a c h ,  p ad a  
za w ik ła ny  w więz y ,  poc hwycony  za szyję 
i s k r z y d ła .  Drug i  s p o só b  ło w ie n ia  mnie j  
p r z e d s ta w ia  p o w ab u .  Uk ryw aj ą  w c ie l e  
zwie rzęc ia  po rzu co neg o  za p rzy nę tę  , j a k o 
wą j a d o w i t ą  s u b s t a n c y ą ,  w p r o w a d z a ją c ą  
Gryfy w l e l a rg icsn e  o s ł u p i e n i e ,  w czas ie  
któ rego m oż n a  j e  chwytać ,  b e z  pomocy na
wet  pę t l  >cy. ,............ .......................................

Ogromny  ł a ń c u c h  h o r d y l i e r o w ,  k t ó r y  
p r ze rzyna jąc  A me ry k ę  od p o łu dn ia  w ca 
ł e j  d ł  ugośc i ,  b i eży  od p r ze sm yk u  nż do 
p r zy l ąd ka  l l o r n ,  j e s t  j e d y n ą  s t r e fą  ca łe go  
św ia ta  w której  zna j du j ą  się Gryfy.  Z a 
nad to  nagły  j e s t  pvzeskok od tych śn ieży
s tych szczy tów do men aże ry i  bo tan iczneg o  
ogrodu w P ar y żu ;  d ok az an o  j e d n a k ż e  za 
ch ow ać  p rzy  ż yc iu ,  p rzez  k i lka  l a t ,  p i ę 
knego G ry f a ,  w j e d n e j  z k la t e k  M u z e u m .  
J e d n a k ż e ,  choc iaż  m i ł o  j e s t  p r zy p a t r y w a ć  
się t e m u  p ta kow i ,  k tóry t ak  d łu g i  czas  b y ł  
celein p o d z i w u ,  dośw ia dcz amy  pr zykrego  
u c z u c i a ,  w idząc  wys i l en ia  k tó re  c z y n i ,  
s i ed ząc  na  prąc ie  aby m ó g ł  s k r zy d ł a  r o z 
winąć i u lecić .  W id z i m y n ieszczęś l iwego 
więźnia pow od o w an eg o  ma te ry a l ną  p o t r z e 
bą dośw ia dcz an i a  s i ł y ,  lecz w s t r zy m a n eg o  
p r ze kon an i em  iż m u  zbywa  na p r z e s tw o 
rzu; za t r zymującego  się dobrow olnie ,  w da 
re m n yc h  i ciągle w z n a w i a n y c h  zabiegach.

G O E T H E .
( Ciąg dalszy)

D w i e  p r ób y  w rodza ju d ram at ycz nym  
plany do wie lu innych,  k tó ry ch  nie s k o ń 
cz y ł  i n a u k a  sz tuk p ięknych ,  do k tó rych  
u p o d o b a n i e  w z b u d z i ł a  w n i i n x i ą ż k a  W i n -  
kel inana;  oto b y ł y  za t r ud n ie n i a  Go e th eg o ,  
podczas  poby tu  w U n iw ers y t ec i e ,  d ok ąd  
go rodz ice  na naukę  p raw a  wysła l i ;  a ob e j 
rze n ie  galeryi  d re z d eń sk ie j ,  odw'róci ło go 
z u p e ł n i e  od p ie rwsz ego  ce lu  j ego  za tru-
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d u i e ń ;  w z m o g ł a  się w nim s k ło nn oś ć  do 
l i ipo ko ndry  i n i e be z p i ec zn ie  za ch or ow ał .

Z a l e d w i e  p o w s t a w s zy  z cho roby ,  umy- 
l i ł  opuśc ić  mias to  d la  niego t ak  n ieko
r z y s t n e  i p o w róc ić  do ojczyzny.  D o k on a ł  
t e go  z a m ia ru  p rzy  końcu  roku  1768. W do
m u  r o dz ic ów  z n o w u  w c iężką w p a d ł  r ec y
dywo;  pewi en  d ok tó r  w y le c z y ł  go z n ie j ,  
lek a r s lwe in  z r o b io n e m  p o d łu g  p r z e p i s ó w  
a l cb in i i ;  o ko l i c zno ść  ta s k ł o n i ł a  go d o n a u -  
czan ia  sic um ie ję tnośc i  t a j em niczych .  N o 
wy d ok tó r  F a u s t ,  d a r e m n i e  do św ia dc z y 
wszy  w s zy s tk ic h  na uk ,  ch w y c i ł  się czar- 
noxięzlvva;  dn ie  i nocy p r z e p ę d z a ł  na dz ia 
ł a n i a c h  t a j e m n ic z y ch ,  k tó ry ch  sam nie 
r o z u m i a ł .

N a  w ios nę ,  gdy o d z y s k a ł  zd ro w ie ,  oj 
c i ec c h c ia ł  go w y s ła ć  do S t rasb ur ga ,  dla 
p oz y s k a n ia  w tein mieśc ie  s topni  a k a d e 
mick ich .  Ch ę t n ie  jego.  woli d o p e ł n i ł  i 
spa l iw szy  w s z y s t k o  co p i sa ł  w L ip sk u ,  
p ró cz  d w ó c h  sz tuk  powyże j  w s p o m n i a 
nych ,  p u ś c i ł  się w drogę.

Sk o ro  ty lko  p r zy by ł  do S t r a z b u r g a ,  po 
b i e g ł  zoba cz yć  s t a ry  kośc ió ł  k a t e d r a ln y ,  
w s t ą p i ł  na j e go  dzw onn ic ę ,  a z a c h w y c o 
ny o ka z u ją cy m  się z l a m t ą d  widok iem,  b ł o 
g o s ł a w i ł  p rze zn ac ze n i e ,  że mu  do zw o l i ło  
p r z e z  czas n i e j a k i  w t ak  p ię k ne m  mie jscu 
p r ze by w a ć .

T y m  ra z e m  n ie  z a w io d ły  go szczęsne 
p rze czu c i a ;  nie s t r a c i ł  na p różno  roku ,  
p r z e p ę d z o n e g o  w un iw er sy te c i e  s t r az bur -  
sk im.  Nie  r o zw o d zą c  s ię  nad s z c z e g ó ł a 
mi  j ego  życ ia  ak ad em ick ie go  i nad  w ia 
do m oś c ia m i  k t ó re  tam n ab y ł ,  p o w ie m  ty l 
ko ,  że p rzy  końcu  ro k u  zos ta ł  d ok to r em  
p r a w a ,  a co więcej ,  b y ł  panem dw óch  p r z e d 
m io t ó w  o k tó rych  j u ż  daw no  rozmy ś l a ł :  
t o j e s t  G o e t z a  i Fausta .  n W k o r z e n i ł y  sic one 
w mój  u m y s ł  m ów i  G o e th e  .i z w o ln a  b a r 
w ę  p o e t y c k ą  p r zy b i e ra ły .  Zycie  Go e tza ,  
g ł ę b o k i e  w ra że n ie  z ro b i ł o  na innie:  su r o 
w a  i p r a w a  f izyonomia tego n ie p o sp o l i t e 
go c z ło w ie k a ,  z ro dzonego  w w ie k u  dzikiej  
ana reh i i  z a jm o w a ła  inię bardzo.  W  dram-  
inacie  gminnym,  którego  F a u s t  b y ł  boha-  
t y r e m ,  z n a j d o w a ł e m  n i e j e d n o  b r zm i en ie ,  
k t ó r e  s ię g łu c ho  w duszy mojej  od b i i a ło .  
I ia t a k że  p r z e b ie g łe m  zakr es  u m ie ję tn o 
ści ludzk ich ;  wcześnie  p r z e k o n a łe m  się o 
ich p różnośc i ;  wszys tk ie  moje u s i ł ow a n i a  
ab y  z n a l e ś ć  szczęśc ie  w tein życiu,  do tąd 
by ły  d a r e m n e .  L u b i ł e m  więc rozmyś lać  
nad  t emi  p r ze d m io ta m i ,  w moich  sa m o t 
nych godzinach ,  l ecz  n ic  j e szcze  nie n a p i 
sa łe m .  «

Za  n im  oznacz ym chw i lę  gdy w s t ą p i ł  
w. zaw ód ,  k tó r y  od owego  czasu,  bez p r z e r 

wy t ak  p e w n y m  kro k ie m i  z. t ak ą  c h w a ł ą  
p r ze b i eg a ł ,  mus i my sp o j r ze ć  raz jje&zcze, 
na p ie rwsze  dw adz ieśc ia  l a t  życia j ego,  
sk r eś l one  w tym kr ó tk im zarys ie .  Czyl iż 
nic  za d z i wi a  t e n  obraz  życ ia  bez  dz iec iń 
s twa ,  to p o w o ła n i e  l i t e rac k ie ,  j uż  się w 
szós tym r o k u  okazu jące ?  Nie j e s t  to p r o 
sty sposób  m ów ie n i a ,  po n ie wa ż  od tego 
czasu ,  m o ż n a  u j rzeć za ród  wszys tkich  j e 
go wielk ich p o m y s ł ó w ,  k tó r e  go późnie j  
w s ł a w i ł y  i ścigać j ego  n ie zna cz ne  pos tę
py ,  aż do chwi l i  do j rza łośc i ,  tak sp ieszne j  
d la  innych,  lecz u n iego p rzygo towane j  
z tak d a leka ,  przez m ło d o ś ć  w której ,  w szy 
s tko  m ia ło  swoje  znacz en ie .

T w i e r d z e n i e  u s t a w icz n ie  p rzy  n i m  po
w ta r z an e ,  ze  Niemcy  n ie  m a ją  gus t u ,  do 
re sz ty  zn iechęc i ło  go p rzec iw F ra nc uz o m ;  
t a  św ie tn a  gw iaz da  18 wiek u ,  W o l t e r ,  któ
rą  u w i e l b i a ł  z (Laleka, b l a d ł a  s t opn ia mi  i 
j u ż  m ia ła  zgasnąć^ ta li lozolia o k tóre j  ty
le na świecie  m ó w io no , . r o zw a ża na  baczn ie ,  
g ł ę b o k im  p r z e j m o w a ł a  go n ie sm ak iem .

>iTak więc,  mówi ,  na  g ranicy  Fra ncy i  u- 
woln i ł e in  się od wsze lk iego w p ł y w u F r a u -  
cuzów;  spo só b  obej śc ia  się w tym kraju,  
z d a w a ł  UiL się nazby t  wy ra ch ow a n y m,  poe- 
zya z i mn ą ,  k ry tyka  ocze rn ia j ąc ą ,  filozofia 
t r u d n ą  do z ro zumieu ia ,  a j e dn ak ż e  nie zu
p e ł n ą .  « —  Czy tan ie  i z g ł ę b ia n ie 1 d z i e ł  
S z e k s p i r a ,  p r ze ję ło  go n a j i y w s z e m  u w ie l 
b ie n ie m ,  d la  lego a u t o ra  i s i l n i e n a ń  w p ł y 
nę ło .  Ulub iony  swój  p r zed mi o t ,  Goetza ,  
p r z y b r a ł  w postać  ju ż  oznaczoną:  a j e d n a k 
że tak o bs z e r n ą  że m ó g ł  ok o ło  lego c z ło 
w ie k a  c a ły  wiek jego zgromadz ić .

Ciągle d ręczony  p o t r z e b ą  n a p i s a n i a  o- 
ryg inalnego  dz ie ł a ,  n ie  ogran icza ł ,  swoich 
ro zm yś l ań  do ś redn iego tylko  wieku ;  czę
s to z w r a c a ł  j e  na  czas obecny .  Lecz  t r ze 
ba b y ł o ,  ażeb y  n i e p rz ew id z ia n a  okol icz
ność ,  n a d a ł a  formę t e m u  d ru g ie m u p rzed
miotowi :  z d a r z y ła  się w' r zeczy samej  i 
W e r ł h e r  w y s z e d ł  na świat ;  »podobny,  
mów i ,  do k w ia tu ,  k tóry  t r aci  swoją  barwę 
i umie ra .  Z a j m ie m y  się n im w dalszym 
ciągu;  po w ró ć m y te raz  do  G oe t za ,  gdyż 
pie rwe j  b y ł  ogłoszony;  lecz w p rzód  nim 
p r zy s t ą p im y do d z i e ł a ,  zobaczmy w jakich 
oko li cznośc iach  i pod j a k i e m  na tchn ieniem 
G o e t h e  j e  nap i sa ł .  r \  '")

(D a lszy  ciąg nastąpi)  v.
CENA PRENUMERATY; 
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O B Y C Z A J E  W S C H O D N I E .  ^

Za  r z ą d ó w  H us se jn a ,  De ja  Algierskiego,  
Ali b y ł  j e d n y m  z na j zna czn ie j szych  c z ł o n 
k ó w  re jeucy i .  B y ł  lo,  mówiąc  w ła ś c i w ie ,  
dz ie tn y  ko rsa rz ,  j e d e n  z ty cli odw aż ny ch  
Alg ie rczy ków ,  k tó r zy  podczas  wojny sia- 
wa l i  się p o s t r ac he m  żeg la rzy.  S k o ro  Dej 
o g ło s i ł  w porcie ,  że r egencya  p r o w a d z i  w o j 
nę z j a k i e m  e u r o p e j s k i e m  m o c a r s t w e m ,  
gdy  k a z a ł  zw in ą ć  c h o r ą g ie w  k o n s u la tu ,  a 
s t r a ż  p o s t a w i ł  w m ie s z k a n iu  k on su l a ,  Ali 
w y c h o d z i ł  z d om u ,  k a z a ł  p o d p ł y n ą ć  ka ra -  
w e l l i  pod sam br ze g  l ą d u ,  a w ó w c z a s ,  
k to  c h c i a ł ,  i nóg ł  w s ią śd ź  na s t a t e k ,  Ali 
o pa r ły  o l a w e t ę ,  z cyb uc he m w ręku,  m i l 
cząc  p r z y p a t r y w a ł  się nowo p r z y b y ły m ,  
o g l ą d a ł  i ch  p is tole ty ,  pa łas ze ,  ł a d o w n i c e ,  
a  gdy j u ż  s ię  d o s ta t e c z n a  l i czba  z e b r a ła ,  
p u s z c z a ł  się na  mo rz e .  Ali z m i e r z a ł  ku 
w y s p o m  Ba lear skim;  t am kry ł się w j ed ne j  
z l i cznych za tok  K a b r e r y  a lbo F o r m e u t e r y  
i z p e r s p e k t y w ą  w r ę k u  c z e k a ł  na zdobycz.  
O r z e ł  nie  u d e r z a  t a k  sz ybk o  na g iemze  
j a k  k a r a w e l l a  Alego na  s t a t ek ,  k ló ren  zd o
b y ć  chc ia ła .  Ali z p a ł a s z e m  w r ę k u ,  naj-  
p i e r w s z y  w p a d a ł  na p o k ł a d  n ie p r z y ja c ie l 
skiego  s t a tk u .  Z d o b y cz  b y ł a  a z y b k a ,  a  
Częstokroć  k r  wawa.  P r o w a d z o n o  j ą  do b r z e 
gó w  Afryki ,  t a m  n i e w ol n i kó w  p r z e d a w a n o  
n a t y c h m i a s t ,  a  po r o z d z ie le n iu  zdo byczy ,  
Ali  u ż y w a ł  p r zy je m no śc i  życia n a ł o n i e r o -  
dżiny.

W  d w a  dni  po zd o b y c iu  Algie ru  przez 
F r a n c u z ó w ,  j a d ł e m  ob iad na t a ras i e  d o m u  
k tó r e u  z a j m o w a ł e m ,  gdy ren ega t ,  mój  s ł u 
żący,  p o w i e d z i a ł  mi ,  że j a k i ś  T u r e k  chce 
m ó w i ć  ze inną.  W  te j ż e  chwil i  w s z e d ł  
c z ł o w i e k  sz lac h e tn e j  i wysok ie j  po s ta w y ,  
rysy m i a ł  w sc hod n i e ,  a na  l izyonomii  m a 
l o w a ł a  s ię ' dobroć ,  p o łą c z o n a  z g łę b o k i m  
w y r a z e m  s m u t k u .  Po d  pachą t r z y m a ł  w a
zon  z k w ia t am i ,  a w re ku  k la tkę  z d w o m a  
p t a sz k a m i .  Z b l i ż y ł  się do mnie ,  p o s t a w i ł  
n a  ziemi k l a t k ę  i w az on  i p r o s i ł  mię ze- 

su tą  w ł o sz cz yz n ą ,  a ż e b y m  j e  p r z y ją ł ,  
r zez  c h w i l ę  w a h a ł e m  s i c ,  nie  w ie d z ą c  

czy l i  t e n  p o d a r u n e k  nie b y ł  d e l ik a t n y m ,  
s p o so b e m  p roszen ia  o j a ł m u ż n ę .  O d g a d ł  
m o j e  myśl i  i p r z y d a ł  że j e s t  r a i s e m ,  do
b r z e  się m a ją c y m  i po t r ze bu je  p ro lekcy i  
n i e  zaś j a ł m u ż n y .  D o w ie d z ia ł  się ze j e 
s t e m  j e d n y m  z s e k re ta r zy  nacze lnego w o
d z a  i s p o d z ie w a  s ię  i i  z d o ł a m  w yj ed na ć  
m u  j e d n o m i e s i ę c z n ą  z w ł o k ę :  r oz ka zan o  
b o w ie m  w szys tk im T u r k o m  z mil icyi  d e 
j a ,  aby na ty chm ia s t  opuśc i l i  miasto .  O- 
św ia d p zy łe m  iż moż e  u z y s k a  to czego żą 
d a .  Ś c i s n ą ł  mię  za  r ę k ę ,  a d w i e  ł z y  u- 
p a d ł y  n a  j ego c z a r n ą  i gęs tą  b rodę.  Ocie- 
r a j ą c  j e  r z e k ł :  » N i e  p r o s i łb y m  o tę ł a 

skę,  gdyby dwie  mo je  żony nie b y ły  cho
re; j e d n a  dop ie ro  co  o d b y ła  po łóg ,  a d ru 
ga odb ędz ie  go za dni  ki lka.  W  takim 
ataawe- n ie  ningę jflaueajŁa.G. nLebjez pię.
c/ .eńslwa żeglugi .  U sp o ko i ł e m  go z-upełnie,  
i p o c z ę s to w a łe m  k ie l i szk iem win a  sz am 
pańskiego .  L e d w i e  go s k ł o n i ł e m  do picia,  
w m aw ia ją c  w niego,  że to j e s t  p i w o  fran- 
cuzkie;  w ów cz a s  w y ch y l i ł  k i lka  k ie l i szków,  
za p a l i ł  f ajkę  i poufa le  p a l i ł  j ą  p rzy  mnie.  
O św i a d c z y ł e m  m u ,  że n az a j u t r z  p r zyn io 
sę żą d a n e  p o z w o l e n i e ,  do jego  domu. 
Z d z i w i ł  s ię t em ośw ia d cz en ie m,  p o m y ś l a ł  
t rochę ,  d o r o z u m i a ł  s ię  iż p ragnę  zobaczyć 
w n ę t r z e  d o m u  tu reck iego  i nie sp r ze c i w ia 
jąc się żą d a n i u  m o je m u,  p o w i e d z i a ł  gdzie 
mieszka.  S ądz ę ,  że wino s z a m p a ń s k ie  nie 
m a ł o  p r zyc zyn i ło  się do tego p o z w o le n ia  
i że bez  niego n igdyhy  mi nie dozwol i ł  
w s tą p i ć  do swego aklffa. T u r e k  t en ,  by t  
to Ali,  ów g roźny korsa rz .

P a n  d ’Aubignaux  na cze ln i k  pol icyi  w Al
g ie rze ,  ud z i e l i ł  mi ż ą d a n e  pozwolen ie ,  za
n i o s ł e m  j e  Alemu.  Ju ss u f ,  inój r en e g a t  za
p r o w a d z i ł  mię  do j ego  domu.  Ali mi e sz k a ł  
n ie da l ek o  odeinnie;  dom jego  chociaż  pob ie 
lony z e w n ą t r z ,  dosyć b ied n ie  w y g l ą d a ł , j a k  
w szy s t k ie  w Algierze.  Z ap uk a l i ś m y  do drzwi ,  
cza rny  n ie woln ik  o t w o r z y ł  nam i czemprę -  
dzej  z a m k n ą ł .  By łe m w sieni  ba rd zo  c i e
mne j .  Mu rz yn  w y s z e d ł  i n nem i d rzw ia mi ,  
a J u s s u f  z o s ta ł  na ul icy.  Z a c ze k a ł e m  przez 
k i l ka  m in u t  i s ły sz ąc  śmiechy  w pobliskiej  
izbie,  z a cz ą ł em  się n i ec ie rp l iwić ,  gdy w Lem 
o tw o r zy ły  się drzwi;  murz yn  r z e k ł  po arab- 
sku  j a k ie ś  wyrazy ,  k t ó r e  z a p e w n e  znaczy
ły  aby m w s z e d ł  d a l e j ,  a ws tąp iwszy  na 
k i lka  sc h o dó w,  u j r z a ł e m  się na podw órzu  
o to cz ony m g a l e r y ą .  N ie w ol n i k  zapr owa
d z i ł  mię do sali  dolne j  i tam z a s ta ł e m  Ale
go. S i e d z i a ł  na k ob i e rc u ,  baw ią c  się z kil
korgiem dziec i  p ięknych ,  cz e r s tw yc h  i mo
cnych:  by ły  one p r a w ie  nagie,  m i a ł y  na so
bie  koszulę  m u ś l in o w ą  p r z e w i ą z a n ą  w e ł 
n ia ny m pasem  i cz ap ecz kę  z czarnego  su
kn a  w y sz yw a ną  cek inami ,  pod łu g  zwyczaju 
bogatych  rod z in  m a u ry a ń sk ic h .  Najs tarsze 
dziec ię  m ia ło  oko ło  d w u n a s t u  lat ,  n a j m ł o d 
sze cz te ry .

P o m y ś l a ł e m  na jp rzó d  o sprzeczności  jaka 
zachodz i  między  r z e m io s łe m  tego Algier
czyka  a domowein i  j e go  zwycza jami ,  ' len 
dziki  k o r sa r z ,  p o s t r ac h  b rzegów Walency j  
i G re n a d y ,  k t ó r y  nie r az aż pod a rmatami 
Pa lm y  lub  lw ik i  p o r y w a ł  m ł o d e  dziew
c z ę t a ,  k tó ry  bez l i tości m o r d o w a ł  tych co 
m u  opór  s t a wia ć  c h c i e l i ,  k tóry ty lokro
tn ie  z a p e ł n i ł  t arg w Algierze n iewolnika 
mi s w e m i ,  b a w i ł  się t e raz  z dz iećmi,  j ak 
by jaki sp oko jny  mi es zk an i ec  F rancyi .

P o w i t a ł  m ię  i p r z e d s t a w i ł  mi £ woje  dzie
ci ,  za cz yn a j ąc  od  na j s t a r sz ego ,  każde  wj-
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m i e n i ł  po imi en i u  i o ś w ia d c z y ł  (iż n a j s t a r 
szy syn j ego  mający  lat  25. j e s t  cy r u l i k ie m  
przy ul icy Babaz un ,  có rka  j e d n a  j e s t  za m ę 
żem a pięć j e s z c z e  w domu.

Ub ra n ie  a lg ie r sk iego  s a lo nu  j e s t  ba r d z o  
p r o s ie ,  s k ł a d a  s ię  z sofy s to jące j  w a l k o 
wie;  na lej sofie g o spo da rz  sa dza  gości k t ó 
rych za prasza .

R e sz l a  s p r z ę tó w  s k ł a d a  się z kobierców 
mnie j  lub  więce j  bogatych  i z k i lk u  ram ,  
w k tó ry ch  o p r a w i o n e  są z d a n i a  z a l ko ra n u ,  
wyszy te  na ina te ry i ,  z łotenr i  a lbo czerwone-  
mi  l i terami* D rz w i  w e w n ą t r z  z a m yk a n e  
są r a m a m i  z w e ł n y  lub  j e d w a b i u ,  wyszy- 
w a n e m i  w r y sun k i  w m a u r y t a ń s k i m  gu 
ście.  M u r y ,  ozd ob io n e  są na sześć  s tóp  w y 
sokośc i ,  mo z a i k ą ,  s k ł a d a j ą c ą  się ze sz tuk  
k w a d r a t o w y c h  fa j a nsu ,  m a lo w a n y c h  r o z m a i 
cie,  a p r z y je m n ą  d la  oka.  W ę ż s z a  część 
śc iany j e s t  po p r os t u  p o b ie lo n a  w a p n e m ,  
p o s o w a  s k ł a d a  s ię z be le k  w yr z yn an yc h  i 
m a lo w a n y c h  cz e r w o n o  i zielono*

Ty lk o  com u s i a d ł  na sofie obok  Alego,  
na j s t a r sz y  z c h ł o p c ó w  p r z y n i ó s ł  mi  f ajkę ,  
P o l e m  dano  k aw ę ,  a na s t ępn ie  pi law u l u 
b ioną  p o l r a w ę  ludów wschodnich .  N a r e 
śc ie  c z ęs to w an o  m ię  konf i tu rami  i g a l a r e 
tami.

M ł o d a  m u r z y n k a  p o s t a w i ł a  p r ze d  nam i  
f a j e rkę  z ża rzą ce m i  się węg la mi  i r z u c i ł a  
na nie gar ść  benzoesu .  I zba  n a t y ch m ia s t  n a 
p e ł n i ł a  się d ym e m ,  p r z y j e m n ą  w oń w y d a 
jący m,  w mi lcz en i u  pal i l i śmy fajki ,  a lym 
czpsein dw ie  n ie wol n ic e  mu rz yn k i  u r a c z y 
ły  nas  m u z y k ą ,  g ra jąc  na  in s t ru m e nc ie  i 
bi jąc w b ę b e n .  M ło d y  m u r zy n  i m ł o d a  
m u r z y n k a ,  t a ń c ó w a l i  t an iec  z brzegów S e 
nega lu ,  przy od g ło s i e  tćj  m uz yk i .  G ło s  
m u e z z im a  w z y w a j ą c y  na  m o d l i tw ę  w i e 
c z o r n ą ,  p r z e r w a ł  tę za b aw ę  i z a ko ń cz y ł  
inoje  odwiedz iny .

T A S Z A  ( Cyclopterui)

T a s e a  należy  do ro d za ju  ryb  morsk ich ,  
zo w ią  j ą  t akże  za ją ce m m o r sk im ,  a lbo  p u 
k le rze m;  p r z e b y w a  za zwycza j  w g ł ę b i  m o 
rza ,  u k r y ta  pod sk a ła m i ,  a lbo p r zyczep io 
na do  nich swo ją  p ł e tw ą ,  ma jącą  k sz ta ł t  
p u k l e r z a  i zrn ie  m a ły m  t r u d e m  moż na  j ą  
o d e r w a ć .  Ż y w i  się mo rs k ie mi  rob aka mi  i 
r y b k a m i .  P o n i e w a ż  j e s t  c i ężką i nie w i e 
le pos iada sp o so bó w  obrony,  s l a je  się ł a 
tw ą  zdobyczą  In do jadów i innych  ryb d r a 
p ieżny ch .  Je j  mięso  nie  j e s t  smaczne;  j e 
d n ak ż e  j e d z ą  j e  w n iek tó rych  k rajach  nad 
b r ze gam i  morza  pó łn oc neg o ,  gdzie zwy kle  
p r ze by wa;  lecz w ogólności  s ł uż y  ty lko  do 
ro b i en ia  wędy na inne ryby .  P r z e z  d łu -  
g r c z n s  m n i e m a n o ,  że ma d osk ona l sz e  o r 
gana s łu c h u  i w z r o k u ,  n iżel i  inne ryby i 
ze pos iada  in s t yn k t  to w a r z y s k o ś c i , k t ó r e 
go inn e  ryby  są  z u p e ł n i e  po zb a w io ne ;  lecz

późnie j  p rzekonano  się,  f e  to m n ie m a n ie ,  
j e s t  bezza sad ne m.  P o w s t a ł o  ono z tąd,  że 
n i e r a z  uważ ano  pa rę  t a szów leżących j e 
dna ko ło  d rugićj  i p r ze z  d ług i  czas n i e p o 
ruszonych  na p ia sku .  T ę  b l i skość myln ie  
pocz y ta no  za  sk u te k  w za jem neg o  p r zy w ią 
zania y

O G I E Ń  Z N I E B A ,

W iersz W iktora  Hugo 
przekładan ia  Br: Uri KicinshicgW*

U
Czy widzisz jak przeciąga chmura zaczfeMiibha, 
T o  b l a d a ,  to jaskrawa,  to świetna j ak  łoh i ,

To martwa j ak  lalo skwarne?http://rcin.org.pl
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Błyszczą z niej na tle nocy jakieś ognie krwawe,  
Kot łują  się po b rzegach,  dymu k ł ę b y  czarne,  

Słyohać j ak  pożarów wrzawę.

Skądże ta chmura? z nieba,  z morza,  czy z W u l 
kanu? i

Tenże  to wóz ognisty,  k tó rym grzeszne Panu 
Po gwiazdach wożą się duchy?

Jej łono tajemniczym będące zamętem,  
Skądże to szarpią błysków szalone wybuchy,  

Jak długiego węża skrętem?

i i .

Morze i wszędzie morze,  fale, jeszcze fale; 
P tak  k tó r y  się nad niemi zapędzi ł  zuchwale 

Próżno chce przebyć  to morze,
Gdyż bałwan coraz nowym bałwanem ze

pchnię ty ,
Po nad nat łoczoneini toczy się odmęty,

J g łębie  bezdenne orze.

Niekiedy,  wielka ryba  z nozdrzy wodę tryska,  
J  pod wodę p łynąca s reb rem skrzel  połyska 

Modrym ogona ogromem.
Morze kołysze falą,  j ak  ranami  t rzody,
A pas miedziany,  b łęk i t  nieba w b łęki t  wody, 

Wciąga,  krążąc nad poziomem.

>iCzy osuszyć to morze? r z e k ł  obłok z p łomie
nia.

— »Nie!—  Odlała ' s łuchając wszechmocnego 
tchnienia.

III .
W  zielonych wzgórkach,  nadbrzeże 
Pa t r zy  w wód zwierciadło świeże.
Wznoszą  pieśń pełną ochoty 
Bawołów, zbrojni  pasterze!
Łowców rybaków ród śmiały,  ]
Koczuje tu,  a ich s t r za ły  
Z|błyskawicą by  igrały.
Jch te żło*by, te namioty.
Codzień indziej te rodziny,J ^
TW 1 ■* •Zdrowcm powiet rzem się nęcą.
Jch dzieci,  ich dziarskie syny 
J hoże skaczą dziewczyny.)
Nad brzegiem koło ogniska,
Które wiatr wzdyma lub ściska,
Jch tańca nie widząc z bliska ,
Rzek łbyś ,  żc duchy się kręcą.]

Tak  piękne,  jak noc w pogodę,
Z twarzą j a k  heban,  dziewice,
W  lśniącćj miedzi swą urodę,
Przeglądają żywe, młode.
Jnne pod namiot się chronią,
J  tam z pe ł nych  wymion ronią,
Białe mleko,  czarną dłonią 
Giągnąc wielbłądów samicę.

) W  słonej kąpią się otchłani ,
Płci  zmięszane w j e dn ym  tłumie.  i 
Skądże ludzie ci nieznani?
Nikt  powiedzieć nam nie umie.
Brzmią chrapliwie ich cymbały,
Na ten odgłos konie r ża ły ,
Brzęk  i rżenie się zmięszały,
W  oceanu hucznym szumie.

Chmura chwilę w powietrzu zatrzymać się chce. 
— Czy tu? —  Nikt  nie objawił,  ktojej  odrzekł ;  

Nie.
*

IV.

Egipt!  ubrany wkłosy  złociste i kwiaty,  
W s k a z a ł  pole upstrzone j ak  dywan bogaty.

Za płaszczyznami p łaszczyzny,
Wrzący  piasek z południa,  przes tr zeń wód 

z północy,
Chcą sobie wydrzeć Egipt ;  on świetny i zyzny 

Z tych mórz urąga się mocy.

T rzy  góry,  twór człowieka,  sięgały obłoku 
Marmurowym trójwęgłem i tai ły oku 

Stopy popiołem zasute.
Aż do złocistych piasków, od ostrego szczytu 
Szły  szerzące się, stopnie potworne,  z granitu 

Na k rok  dwu sążniowy kute.

Sfinx różowy, z marmurów zielonych Bogini. 
S tr zegły  ich, i tym powiek niemogły płomienne 

Przymrużyć wichry z pustyni .
Nawy szeroką piersią do por tu wpływały,  
Siedząc olbrzymie miasto nad morskiemi wały, 

Myło w nich stopy kamienne.

Zdała zabójczem tchnieniem rycz a ł  Semun 
dziki.

Chrzęszczały łuski ,  tar te o białe kamyki,
Pod krokodylów brzuchami,http://rcin.org.pl



M U Z E I M  D O M O W E  *

Wz nios ły  się j edny m t rysk iem siwe obeliski,  
J j a k  tygrys ia  skóra żół ty,  wp ływał  bliski 

Nil,  nakrapiany wyspami.

Król gwiazd szed ł  na spoczynek,  a morze w po
godzie,

Ten k rąg  z żywego złota odbijało w wodzie,  
Tę  świata naszego duszę.

Błysły śród świetnej fali i na krwawćm niebie,  
Dwa słońca,  j ak  królowie idący do siebie

Przyjazne zawrzeć sojusze. , i )

»Gdzież sig zatrzymać))? spy ta ł  głos idący z 
chmury,

»>Szukaj««.i aż Taboru za t rzęsły  się góry.

V.
Piasek i piasek znowu, . . , h i >j

Straszne g łuche pustynie 
Potworów tu obłowu

i. > 1 :  : r i i »  r  j '  ■ ■ < i  , , - r  j

Kto uszedł ,  w zaspach ginie. < j
Tu  nic nie stoi stale,
Gdy ryknie wiatr zuchwale ,

W n e t  gnany j akby  fale,
Grzb ie t  gór  piaszczystych płynie.

W  tem miejscu sępów żyru,
Brzmi czasem głos nieznany;
Od Membry i Oiiru 
Przechodzą karawany;  - j 
W z r o k  ściga je  ciekawie 
G d y  orszak ciągnie żwawie 
Po wrzących piasków lawie,
J a k b y  wąż nakrapiany.

-Bóg martwe t e  pustynie 
Pod władzę swą wziąźć r aczy ł ,
On środek tej dziedzinie,
On krańce jej oznaczył.
Mgłę zawsze widzieć możem, j
Nad wrzącem jej przestworzem 
Lecz tylko nad t em morzem 
Z popiołów piana płynie.

Czyż tę pustynię w morze zmienić? Chmura 
bada,

• Dalej! t ak  jćj głos drugi  z nieba odpowiada.

VI.
Jak ogromna,  śród morza stercząca opoka
Lub nawał wież, okropnćin zwalonych wstrzą- 

śnicniem,
Tak  Babel pusta,  szeroka,

Zadziwiający świadek nicości człowieka,  
Tłumiąc światło xiężyca,  okrywa z daleka 

Cz tery góry swoim cieniem.

Nurz a ł  się gmach zwalony w głębokich p r ze 
strzeniach,

A u ragany w jego więzione sklepieniach 
Wy da w ały  dziwne tony.

Niegdyś blisko ród ludzki  gwarzył ;  mury  
swemi

Miała kiedyś roztoczyć Babel wko ło  ziemi, 
Zak rę t  niczem niezmierzony.

Jćj schody mia ły dumnie wzbić się do Zenitu,  
A do nich wielkie góry,  bokiem swym z gra

nitu
Stopień tylko dostarczały.

Na dawnych szczytach,  szczyty nat łaczane 
nowe,

Piramidalnej wieży przykrywając głowę, 
Nieustannie p rzybywały .

Mniejszemi się wydając z dołu od jaszczurów, 
Boasy,  krokodyle,  widzialne z tych murów 

Śród b r y ł  olbrzymich zaległy.
W  zbyt  obszernym zakresie ginące zastępy 
Palm wyniosłych,  co czoła owej wieży s t r zeg ły,  

Zdają się j ak by  ziół kępy.

Koło rozpadlin muru dziki zwierz się czaił,  
Srod słupów i pilastrów na placu obsze rnym,  

Gęsty las cieniem zagaił.
Rudych orłów i sępów roje, bez ustanku 
Noc i dzień p rzy  otwartym krążyły krużganku,  

Jakby  p rzed ulem niezmiernym.

- —Czy to mam zniszczyć? chmura zadaje p y 
tanie.

• •> -t V i  . .
Leć!— J dokądżejeszczc unosisz mnie Panie?

VII.

Widok dwóch obcych grodów prze d  oczy nam 
stawa.

Piętra kładąc na p ięt r ach wzbi ły się w obłoki,  
Teraz widać j e  śpiące śród nocnej pomi’oki,  \ 
Usnął  ich lud i Bogi i wozy i wrzawa.
Pok ład ły  się j ak  bracia na jedno nadhrzeże.  
Xiężycem odkreślony cień,  kąpie ich wieże.
W  różnych przedmiotów t łoku ,  może dostrzedz 

oko
Wodociąg,  schody, s łupy,  z podstawą szeroką
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W y d ę t e  kapitele; tu w nieksz tał tnem gronie,  
Wi e lk ą  kopu łę  niosą granitowe słonie,  
Tamkolossy  pat rzące w potwory źle sprzęgłe ,  
Pełzające i z związków ohydnych wylęgłe.
Tam w kwiatach sad na 'śmiałych w iszący ar

kadach,  ‘
W  nim xiężyc szarfę s reb rną  r zuca po kaska

dach.
W  świątyni wykładanej  drogiemi flizami,
Sto bałwanów z jaspisu grozi byków łbami.  
Suii ty z j edne j  taili nakrywają sale,
A w nich,głów kojossalnych nię podnosząc wcale, 
Czuwają,  pat rząc wsicbie i zasiadłszy w gronie,  
Bożki z spiżu,  wspierając o kolana dłonie.  
Tcstopnie ,  te pałace,  te przechody tajne,
W  k tó rych  wszędzie postaci s t r aszą nadzwy-

t  V ., I i
czajne . . ,

T e n  most ,  wodociąg, łuk i ,  tę wieże okrągłe ,
• . t ’ * »• 11;, j ,

Męczą wzrok  przez  zakrętów przeglądanie 
ciągłe.

Na niebie t ak  te  gmachy posępne s te rcza ły,  
Ja k w m o r z u  sterczeó zwykły  przylądki  i skały.  
T ło k  przedmiotów okrytych ciemności ogromem 
Jsk rzy ło  6ię gwiazdami nieba nad poziomem, 
J  przez tysiączne prze rwy stojącej osłonki,  
Świeciło j a k  z pomiędzy t ł a  czarnej  koronki.

Grody piekielne,  w żądzach niepowściągłe 
plemię!

Tam z każdą chwilą nowa roskosz się uśmiecha! 
Tajemnicę nieczystą,  kry je  każda s t rzecha,
J  j akby  wrzód podwójny bezecni ły  ziemię. 

Spało wszystko! Nad obu miast p r ze s t r ze 
nią całą,

Tylko  niekiedy blade światło się migało:  
Lampy  rozpusty,  w samem zntleniu t łumione,  
Gasnące ognie biesiad, bez ładu rzucone.
Róg ulic cienie zmniejszał ,  bo go Xięźyc zbieli ł  
J  tak zbielony w wodzie strumienia odstrzel i ł .  
Kto wie czyli  wątpliwie nie by ł  dos łyszany* 
Szmer złączonych usciskówi oddech zmięszany, 
Kiedy dwa bratnie grody po dzicnnćm znu-  

■/ eniu,
Gwarzyły,  spoczywając w łubem uściśnieniu,
A wiatr wzdychając w chłodzie świeżej Syko

mory,
Tchnący wonią, z Sodomy śpieszył  d a  Gomory.

— . , —— ------------------- —  . —

Naówczas to przemijał  obłok zaczerniony,
»Tu kres« ozwał sie z nieba głos w niem utajony.

( D o k o ń c z e n i e  w  n a s t ę p u j ą c y m  z e s z y c i e )
* «{ '■ os-mai u < ■<'-■> t  t . n - t l j M  ;t

G O E T H E .  s ,

(C iąg da lszy)

Gdy p o w r ó c i ł  do o jczyzny ,  z a s t a ł  zna
czn ie  j u ź p o s u n i ę l h  f e r m e n l a t y ą  uiriyśłów.  
Od r oz p r aw  teo re ty cz n y ch ,  p rze sz l i  do 
u s i ł o w a ń .  K to k o lw ie k  m i a ł  zd o l np ść  do 
p isania ,  z n a j d o w a ł  za chę tę  u drugich.  
W s p ó ł u b i e g a n i e ,  m o ż e  na w e t  ' iBJyteczne,  
lecz p rzyc hy ln e  o ryg inalnośc i  t a le i i lu ,  ka
żd e m u  n a d a w a ł o  p e w n ą  wagę .  C a ł a  mł o
dzież  nie  m i a ł a  innego  p r ze w o d n i k a ,  prócz 
na t chn ie ń  wro dz o n eg o  s m a k u  i ‘ch a r ak t e 
ru .  T a k  to r o z p o c z ę ł a  się t a  , s ł a wna  
e p o k a  l i t e r a t u r y  n i e m ie ck ie j ,  okrzyczana 
od  j e d n y c h ,  w y c h w a l a n a  p rze z  drugich 
w której  do b r e  użyc ie  zdolności , -  musiało 
przyn ieść n a j p i ęk n i e j sz e  owoce ,  z ł e  zaś 
użyc ie ,  m us ia ło  s p r a w i ć  najzgubniej sze 
sku tk i .  K o rz y s t a j ą c  z po w sz e ch n e g o  po
pędu ,  Klop s to ck ,  k tó r y  p rzez  s w o j e  poe- 
ma  re l ig i jne  i ody, po tę żn i e  się do  niego 
p rz y ło ż y ł ,  o g ło s i ł  p r e n u m e r a t ę  n a  swoję 
Rz ec zp o sp o l i t ą  N auk  i z a m i e r z y ł  sobie 
w tein dz ie l e  us t a l i ć  p r a w i d ł a  sm a k u  i poe- 
zyi.  F r a c a  jego m a ł y  s k u t e k  sprawi ła ,  
z p o w o d u  ciemnośc i  s ly lu  au to ra .  Lcssyng 
ze swojej  s t rony,  u s i ł o w a ł  u t w o r z y ć  te
a t r  na ro do wy ,  a choc iaż  sa m nie zdz ia ła ł  
r ewo luc y i  d ra m a ty cz ne j ,  po ż ą d a n a  j ą  uczy
ni ł .  J ego sz tuki  n a d a ły  n iemie ck ie j  sce
nie  j a k iż k o l w i ek  wyraz ;  zaczę to  na nią 
więcej  uczęszczać .  Lec z  naów czas  za
t rwoży l i  się poważni  lud z ie  i pows ta l i  gwał
townie  p r zec iw t e a t r a l n e j  z a ba w ie ,  jako 
nagannej  i n i e m o ra ln e j .  D la  rozproszenia 
ich obawy ,  zaczęto p i sać  sz tuki  tak zwa
ne mora lne .  I natychmias t ,  mimo użalania 
się wie lu  osób,  zagarnęl i  t e a t r  wdzięczni 
synowie ,  o jcowie ro dz in ,  do b rzy  pastoro
wie:  nauk i  w ro zm ow a ch ,  zd o l ne  przy* 
wieśdź  do  u p a d k u  t e a t r  i na śm ie rć  widzów 
znudz ić .

G oe th e  wyże j  się wzniósł ; ,  uwielbianie 
S ze k s p i ra ,  ro zs z e r zy ło  zakres  j e g o  wyo
brażeń .  T e a t r  w y d a w a ł  mu  się za nazbyt 
ci asny,  zwyc za j ny  p rzeciąg w y s t a w i e n i a  
za  nazbyt  krótki  , żeby wys ta rczyć  mógł 
do rozw in ię c ia  wie lk ie go  dz ie ł a ,  nad kto- 
r em  od t ak  d a w n a  rozmy ś l a ł .  Kreśląc 
ch a r a k te r  p r awego  Goe tza  z Berl ichingen,  
ch c ia ł  zachow ać  c a ł ą  ważność his toryczną 
j e g o  życia.  W y o b r a ź n i a  Goe thego  rozsze
r z y ła  się wra z  z p rze d mi o t em  i nareście 
formy d r am a ty cz ne  k tó r e  przyj-ął* p<xc“
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s i ą p i ł y  zakr es  s e ę n y  i z b l i ż y ł y  się do forin 
poAtteści  w y s ta w i o n e j '  w dz ia ł a n iu .

P ó d ę w c z a s ,  u m y s ł y  mło dz ieży ,  zwr óc i ły  
się do rozst r żnsa j i i a  p raw po l i tycznych .  Poe- ,  
zva z zapA'łeVń Wln ićsża ła^ ię  tło łych sporów.  
*>Vfeodo ńinić ,  t ń ó W  G o e th e ;  wrażfenia,  s t o 
s u j ą c e  się do  pa n u ją c eg o  d u ch a  czasu,  u-  
m i e ś c i ł e m  w k r ó t c e  po l em  w mej  sz tuce .  
W y  s t a w i ł e m  o b ł ą k a n i e  p r aw eg o  c z ł o w i e 
ka,  k tó ry u w i e d z io n y  p r z e s ą d a m i  swego  
w iek u ,  wynos i  s ię nad p r a w a ,  n ie ros t ro -  
pn ie  w d a j e  s ię  w w a l k ę  z w ł a d z ą  p u b l i c z 
na i n a r es zc i e  w p a d a  w rozp ac z ,  gdy n a j 
wyższy nacze lnik  pa ń s tw a ,  j e d y n a  w ł a d z a  
k tó rą  zna  i s z a n u je ,  p o s t ę p u j e  z nim j a k  
z b u n t o w n i k i e m .

Jak  w s p o m n i e l i ś m y  w yż e j ,  z a j ą ł  się tern 
d z i e ł e m  p o w r ó c iw s z y  do o jczystego m i a 
sta i s ześć  tygodn i  czasu  w y s t a r c z y ł o  m u  
do u k o ń c z e n i a  sz tuki .

P r z e j r z a w s z y  j ą  z k i lk om a  p r zy jac ió łmi ,  
w y d a ł  na widok  pub l i c zny .  W k r o t c e  s p r a 
w i ła  poż ą d an y  sk u te k .  W z i ę l o ś ć  j e j  n a 
wet  l a k  b y ł a  n a g ł a  i p o w s z e c h n a ,  że 
wk ró tc e  w y p r z e d a n o  p i e r w s z ą  edycyą.  Z a 
s t a n a w ia ją c  się nad d z i e ł e m  s a m e m ,  c h w a 
ła  Go e t he go  m u s i a ł a  by dź  świe tną ,  lecz 
zwrac a jąc  u w a g ę  n a  w ie k  au t o ra ,  j a k ż e  
m u s i a ł a  w zr o sn ąć  w oczach j e g o  w s p ó ł 
ziomków!  W  r ze cz y  sa me j ,  że w tym w ie 
ku n a p i s a ł  W e r l h e r a , * j e s t  to bez w ą t p i e 
nia w y r a ź n e  z n a m i ę  gen iuszu :  lecz r az  je 
uz na w sz y ,  nic n ie  z n a jd u je  s ię w p om yś le  
l a ko we go  d z i e ł a ,  w d w u d z i e s t y m  r o k u  ż y 
cia, coby o b a l a ło  p rzy ro d zo ny  p o r zą de k  
rzeczy.  "Wszystko p r z e c iw n ie  nosi w n i ć i n  
cecho mł od o śc i :  gorący en tu zya z in ,  z a p a ł  
duszy,  p r z e s a d a  uczuć,  są  to w rod zo ne  
p rzymio ty  i wady p i sa rza ,  do św ia d c z a ją c e 
go s i ł  swoich;  a j e ż e l i  z n a jd u je m y  w W e r -  
therze l i czne i w y d a t n e  d ow od y  g łębok ie j  
znajomości  se rc a  lud zk iego  i to j e szc ze  
nie p o w in n o  za d z i w i ać :  c z ł o w i e k  w y s t a 
wiony j e s t  w  n im,  j a k o  wych od zą cy  do 
piero z po w ic ia  dz i ec iń s t w a  i s t awia j ący  
p ie rwsze k roki  w za w o dz ie  życia* Lec z  
to p o w in no  w zn iec ić  z a d z i w i en ie  do na j 
wyższego s to p n ia ,  i e  G o e t h e  wówczas  
mógł  n ap i s ać  l a ką  d r am ę ,  j a k ą  j e s t  Goetz  
z Berl i cl i ingen,  że u tw o r z e n ie  j e j  p o p r z e 
dziło W e r t h e r a .  Śc i ś l e  biorąc,  r zeczy,  mo- 
żnaby j e s zc ze  pojąć ,  że g r u n to w n ą  o d e 
b rawszy eduka.cyą i pos iada jąc  t akt  Histo
ryczny,  m ó g ł  Goel l ie  wcz eśn ie  p o zn a ć  lii- 
ztoryą ś red n ie go  w ie k u  i u cz en i e  nad in- 
• tytucyaini  swej  ep o k i  rozp raw ia ć .  Nie  
raz s ię  to zd a rz a ł o .  Lecz,  źe obok tych 
wiadomości ,  p o s i a d a ł  w yo b ra źn i ą  tak ży 
wą i p ło d  ną,  że  z i n a t e r y a ł ó w  suchych,  
n iekszta ł tnych,  r ó ż n o r o d n y c h ,  u t w o r z y ł  
harmoni jną  i oż yw io ną  całość ;  a j e d n a k ż e  
t)le u m ia r k o w a n ą ,  iż do  śc i s ł e j  rzcczywi-
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stości  nic  ro m an so w e go  i f a ł szywego  nie  
p rzy mi ęsz a ł ;  j e s t  to za i s t e  b e z p r z y k ł a d n ą  
i n i e s ły c h a n ą  rze czą ,  pewny m rodza jem cu
d a ,  w k tó ren  tylko wolno j e s t  wie rzyć ,  b e z  
o dg ad yw a ni a  jógo  p o w o d ó w ;

T e r a z  od m a w i a ją  G o e l z o w i  n a z w is k a  
sz tuk i  t e a t r a l n e j ,  nie lak d la  z g w a ł c e n i a  
p r a w i d e ł  j edn ośc i  mie jsca i czasu ,  k tó r e  
j u ż  się p r zy k r zy ć  zaczyna ją ,  a  k t ó r y c h  
a u t o r o w ie  ł a t w o b y  się po zby ć  mogl i ,  
gdyby p o  większej" części ,  sami  się i ch  
d o b r o w o l n ie  n ie  t r zymal i ,  d l a  lego że  
są  dogo dne ,  j ak  r acze j  dla  d ługośc i  c a ł e 
go d z i e ł a ,  co p rz y  m a łe in  rozwin ię c iu  
każ de j  sceny,  w y s t a w i en ie  tej  s z tuk i  
d w a k r o ć  t r u d z ą c e m b y  u c z yn i ło .  S a m  
G o e th e  b y ł  tego zdania ;  j akoż  n ie  p o 
zw o l i ł  w y s t a w ić  j e j  aż do p ie ro  wte nc za s  
gdy j ą  z a s t o s o w a ł  do sceny.  Co n a s t ą p i ł o  
w 1S04. Lec z  od tą d  Ni em cy  w id zą  j ą  
z u p o d o b a n i e m .

Z tein wszys lkiein ,  mó w ią c  o sam em  czy
tan iu ,  gdyż pod lę tylko p r ó b ę  m o ż e m y  
p o d d a ć  dz i e ło  Goe thego ;  mu s i m y się żal ić  
na z u p e ł n y  b r a k  rozwin ięc ia  w szczegó
łach .  Bez w ą tp ie n i a ,  ka żd en  z g ł ó w n y c h  
za rysów j a w n i e  j e s t  oznaczony ,  lecz p r z e 
d z i a ł  międ zy  l in i ami  częs to j e s t  p r ó ż n y  
i zam ia s t  ob raz u  m a m y  ty lko  l ekk i  szk ic  
p r ze d  oczyma:  liic z a p e w n e  nie  m a  
t am zby te cznego ,  lecz  cz ęs tok roć  ż a ł u 
j e m y ,  że  n ie  m a  więcej :  nigdy ko lu ry
nie są f a ł s zy we ,  lecz się w y d a j ą  n ieco 
b lade.  Z a l e d w ie  od tego z a r zu tu  inoźna-  
by w ył ąc zy ć  a k t p i ą l y  naj l ep ie j  w yko ńcz on y .

P o m im o  tych wszys tkiob  z a r zu tów,  j a k ie 
ko l wi ek  na z w is k o  n a d a m y  Go e tz ow i ,  u m i e 
szcza  on j e d n a k ż e  G oe thego  na  n a j w y ż 
szym s topn iu;  w szys tko  zadz iwia  w tej sz t u 
ce ,  n a w e t  same  b ł ę d y ,  gdy po my ś l im y  s o 
b ie ,  że to j e s t  p rac a  mł od z i eń ca .

Oka z an ie  się G oe tza  było h a s łe m  o b u 
dze n i a  s ię  sz tuk i  d r am a ty cz ne j  w N i e m 
czech.  Us lnl i łb  to w y o b ra ż e n ie  s p r a w i e 
d l iwe ,  lecz j e szcze  w ą tp l iw e  naówczas ,  że 
j eź l i  s t a rożytn i  w ys ta wi a l i  s t a ro ż y tn e  w i e 
ki,  my t egocześni  p o w in n i ś m y  za ich p r z y 
k ł a d e m ,  (i j e s t  to j e d y n y  sposób n aś la d o 
w ni c t w a )  wy s ta wi ać  n ow o ż y tn ą  E u r o p ę ,  
tę cywi l i za cyą  na ł o n i e  cl i rys tyanizmu z ro 
dzon ą  i r o z w in ię tą  p rzec iąg iem w ie k ó w  
ś redn ich .  W grunc ie  r zeczy ,  n ow a  poe-  
zya r o m an t yc zn ą  n az w an a ,  j e s t  tylko w y 
r aż en i em  te j  myśl  i, za razem tak p r os te j  
i tak p r a w d z i w e j .  Lec z  to, co w p o p r z e 
dnich ep ok a ch  i w i n n y c h  k ra jach ,  w ręRu 
P e l r a r k a ,  D an ta ,  S ze ks p i r a  i Mi l ton a  z r o 
b i ł o  s ię dob ro wo ln ie ,  za n a t chn ie n ie m na
tu ry  i r zeczyw istości,  s y s t em at ycz n ie  odno-  
w ion em zos ta ło  w Niem cz ec h ,  za p om oc ą  
zdrow sze j  k ry tyk i ,  lecz t akże  z nieskóńcze* 
n i e  m n ie j s z ą  p raw dą i dzie lnością .  W ten-http://rcin.org.pl
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czas o k a z a ł y  się p r a w i d ł a  n o w e j  p o e t y k i  
w y n ik a j ą c e j  z poezy i  w ie k ó w  ś r ed n i c h  i 
w  p e w n y m  wzg lędz ie  n a  j e j  k s z ta ł t a c h  
u t w o r z o n e .  A j e ź l i  j e s t  s z tuka ,  w k tó r e j  
t r z y m a n o  się p r a w i d e ł  tej  poetyki ,  a lbo  
r ac ze j  w zn ie s io no  j ą  do  wysok iego  s to pn i a  
ścisłości. ,  t o  z a p e w n e  Goelz.  z Be r l i ch i nge n .  
W i e k i  ś r ed n ie  t ak  s ą  j a w n i e  i g ł ę b o k o  
w  t em dz i e le  w y s ta wi o ne ,  źe od tą d ,  syste-  
jna t  k l a s sy cz ny ,  n a ś l a d o w n i c t w a  i po ży
czan ia ,  u s t ą p ić  musiał ,  ze sceny n iemieck ie j .  
P r z y k ł a d  G oe th e go ,  z n i e w o l i ł  wszys tk ich  
p o e t ó w  do c z e r p a n i a  ze ź r ó d e ł  ś r ed n i c h  
■wieków,  p r z e d m i o t ó w  za s t o so w a n y ch  do 
nas zyc h  ob ycza jów.  G oe t z  z Ber l i ehen-  
g en  t a k i  w p ł y w  w N ie m cz ec h  w yw ie r a ł ;  
a  w p ł y w  ten  j a k k o lw ie k  zby t ec zny m bydź  
się w y d a j e ,  nie o g r an ic zy ł  s ię  n a  samych  
N ie m c a c h  i  w .zakres ie t e a t r a l ny m.  Z d a j e  
s ię ,  źe W a l t e r S k o t t ,  s t a jąc  n a  g ran icach  
t ego r o d z a ju  i innego ob sz e rn ie j szego  j e 
szcze,  w i n i e n  j e s t  G o e th e m u  p o m y s ł  s w o 
ic h  h i s to ryc zny ch  obrazów-  P r z y n a j m n i e j

f r z e ł o ź y ł  go w mł o d oś c i  i znajdujemy,  w  
w anh oe  scenę  w ie r n ie  n a ś l a d o w a n ą  z G o e 

t h e g o ,  n a j p i ę k n i e j s z ą  ze wszys tk ich  j ego  
u t w o r ó w :  Se lb i t z  r a n io n y ,  ro zk a zu ją cy  ż o ł 
n i e r z o w i  ab y  m u  w a l k ę  op i s a ł ,  nazby t  j e s t  
po do b ny  do  ry ce rz a  J .wanhoe s łuch a jąc eg o  
R e b e k i ,  aby to p rz yp u sz cz en ie  n ie  z a m i e 
n i ł o  się w p ew n o ść .  Oprócz  tego* nie j e s t  
t o ' j e d y n y  h o łd  k tó ry  poe t a  sz ko ck i  o d 
d a ł  G o e t h e m u ;  w s p o m n ę  pó źn ie j  o  in 
ny ch  j e sz c ze  więcej  ud e r za j ąc yc h .  Na 
ś l a d o w a n i a  te ,  n ie  są  k radz ieżą :  d o br a  
w s p ó l n e  są  mię d zy  lu dź mi  z g en iu sze m.  
J e d y n e m  p r a w i d ł e m  je s t ,  u inieć z nich.przy-  
zw o ic ie  korzy s ta ć ,  a W a l t e r S k o t t  b a rd zo  
do b r z e  t ę  sz tu k ę  pos iada ł .

P o ś r ó d  tak na dz w ycz a jn eg o  p o ł o ż e n i a ,  
u c z u ł  w. duszy  swoje j  młody.  G o e t h e , p o 
d w o j o n ą  s k ło n no ś ć  do n a t u ra ln e j  inu sinę- 
t n o ś c i , inoże z p o w o d u  wspomnie l i ,  o s t a 
tn i e j  mi ło śc i  t ak  n ie szczęś l iwie  r o zw ią 
zan e j  , moż e  p rze z  czy tan ie  posę pny ch  
p o e z y i  ang ie l sk ieh  w mod z ie  naó wczas  bę 
d ą c y c h ,  moż e ,  j a k  zwy kle  w j ego w ie ku ,  
p r z e s y c o n y  ż y c i e m ,  k tó rego z e w n ą t r z  ro z 
w in ą ć  n ie  mógł ,  d o z n a w a ł  c i ąg ł eg o  n i e s m a 
k u  w e  w sz y s tk ie i n ,  i s t ron iąc  ad  s p o ł e c z 
nośc i ,  z a w i e r a ł  s i ę  z  p rzykr ośc ią  w s o b ie  
s a m y m .  T ak i  s t a n ,  tein przykrzejszy.*,  iż 
p rzy cz yn y  j ego  dociec nie inóg ł ,  t r w a ł  p rzez  
czas  n ie j ak i ;  aby  wyjść  z niego,  ch c ia ł  so
b i e  ż y c ie  od eb r a ć .  Uleczył  go wido k  n a 
r z ę d z i a  za bó jc zeg o ,  a  w kró tc e  od zy s ka ł  
nad  swo ją  w yo b raź n ią  ty le  mocy,  iż z a p r a 
gnął .  od m a lo w a ć  n u d y ,  k t ó r e  go d ręc zy ły .  
N ie p r z ew id z i an e  z da r ze n i e  p o d a ł o  ma .  t ło  
dp pożądanego  p r ze ds i ęw z i ęc ia .  M ó w ię  tu

o d o br ow ol ne j  śmie rc i  m ło d e g o  Je ruz a le m;  
sy na  poety  t egoż  naz w is ka .  Ś m i e r ć  jego 
z r z ąd zo n a  p rzez  m i ł o ś ć  k u  żonie  j ed neg o  z 
p r z y j a c i ó ł ,  z r o b i ł a  na  G o e th e m  wielkie  
w ra że n ie .  M a t e r y a ł y  p rzez  niego p rzygo
to w an e ,  j a k b y  same  p r z e z  się z ł ą c z y ł y  się 
w ca łość .  Co s ię  tycze spos obu ,  j a k im  się 
w z i ą ł  do w y k o n a n i a ,  t ak  o n im m ó w i :  
» I )z ie ło  k tórein się za jąć m i a ł e m ,  na tch 
n ione  t r a g i c z n y m  zg one m zna jom eg o  m ło 
d z i eńc a*  i przez  p o d o b i e ń s t w o  z ino- 
j e in  p o ł o ż e n i e m ,  m u s i a ł o  inieć t e n  zapał  
p r a w d z i w y ,  k tó r y  w p ł ó d  p oe t ycz ny  całe 
życ ie  r ze czyw is tośc i  p rze lewa .  Z a m k n ą 
ł e m  się i n i e  p r z y j m o w a ł e m  n a w e t  przy ja
ciół .  O d ło ż y w sz y  na  b o k ,  w s z y s t k o ,  co 
się nie ł ą c z y ł o  b e z p o ś r e d n io  z mo im  przed
m io t e m ,  u s i ł o w a ł e m  p r ze c i w n ie  gromadzić 
wszys tko ,  co z nim na jm nie j szy  m ia ło  s to
sun ek .  W y s t a w i ł e m  s ob ie  ż y w o  p rzeszłe 
w y pad k i  i wszys tko czegom b y ł  jeszcze 
w y ob ra źn ią  moją  n ie  ob ją ł .  P o d  w p ły w em  
ty lu  oko l i cznośc i  i po  p rzygotowaniach 
z w o ln a  i po ta je m n ie  u c z y n i o n y c h ,  napisa
ł e m  W e r t h e r a  w cz te re ch  tygodn iach ,  nie 
z rob i ws zy  w pr z ód y  żadnego p la nu ,  żadnego 
za ry su  d z i e ł a .  Z a l e d w i e  go na czysto prze
pisano,  p o s ła n o  go ks ięg a rz ow i ,  w yd ruk o
w ano  i ogłoszono. .  *Ta  ks ią żeczka ,  mówi 
s a m  G o e th e ,  sp r a w i ł a  n ad z w y cz a j n e  wra 
ż e n ie ;  p r zyc zyn a  tego j e s t  b a r d z o  prosta;  
w y sz łe  w swoim czas ie .  Minę  moc no  na
b i t ą ,  za p a l a  n a j mn ie j sz a  i sk ierka.  Wer- 
th e r  b y ł  tą  i sk ierką.  P r z e s a d z o n e  żądania,  
n i e sp ok o jn e  nam ię tnośc i ,  c i e r p ie n i a  urojo
ne* d rę c zy ły  u m y s ł y  wszys tk ich.  Wer ther  
b y ł  w i e r n y m  o h r a z e m  p ow sz e c h n e j  choroby; 
w yb uch  b y ł  za te m n ag ł y  i ok ropny .  Uwo
dzono.  się nim n a w e t ,  a sku t k i  j ego po
d w a j a ł  n i edo rzec zny  p r ze są d ,  p o d łu g  któ
rego nauc za n ie  j e s t  r zeczą  zgo dn ą  z powo
ł a n i e m  au to ra .  Z ap o m n ia n o ,  źe  t en  który 
op ow iad a ,  nie p oc h w a la  ani  gani ,  lecz usi
ł u j e  r oz w in ą ć  po p r os t u  bieg uczuć i czy
nów.  T y m  to sp oso be m oświeca,  a do czy
t e ln ika  na l eż y  za s ta n aw ia ć  s ię  i sądzić.” 
Ro m an s  t en  zna jomy j e s t  w szy s t k im ;  wie
lu od cz y ty w ał o  go po sto r azy.  Ale jak 
się częs to zda rza  i j a t  Goe the  s a m  nad tem 
ubo lewa . ,  l udz ie  zam ie n ia ją  natychmiast  
dz ie ło  sz tu k i  w ka tech izm filozoficzny- bi
eżni  zapa l eńc y  wzięl i  W e r t h e r a  za w i z e r u 
nek ludzkośc i ,  n a r z e k a n i a  j a k i e  na niin na
mię tno ść  w ymusz a ,  p rze i s toczy l i  w swo ic h  
um y s ł ac h  w no rm ę  p os t ęp ow ani a ,  którą gł°* 
śno  wy zna wa l i  i k tó rą  n iek tó r zy  z nich wy
ko nywać  zt fczęl i ,  od b ie ra j ąc  sob ie  życie 
nie w ie d z ą c  d la  czego.

( D ałsiy ciąg nastąpi)

W Y D A W C A  E. S.
w. Drukarni przy Ulicy Nowo-
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K R A J O B R A Z  P R Z E Z  P:  B R A S C A S S A T .

M i ę d z y  z n a m i e n i t e m i  a r ty s t am i  euro-  
pej skieini :  za ją ł  t e raz  miej sce pan Hruscas- 
s a t , j a k o  m a la r z  k r a j o w id o kó w .  J e d e n  zje* 
go o b r a z ó w ,  da n y  w roku  ze sz ły m  na w y 
s ta w ę  sz tu k  p ię kn y ch  w P a r y ż u ,  z y s k a ł  
p o w sz e ch ną  po ch w a łę .  Umies zc za my j ego  
ko p ią ,  z k tó re j  choc iaż  s ł a b e  w y o b r a ż e 
nie p o w e z m ą  m i ł o śn ic y  sz tuk  p ię knych  o 
za le t ac h  o r yg in a ł u .

L I S T Y  X .  A L B E R T R A N D E C O .

Uczony ba d a c z  s t a roż y tn ośc i ,  x iądz Al- 
be l ra n d y ,  w y s ł a n y  b y ł d o  Szwec y i  dla  p r ze j 
r zen ia  t a m e c z n y c h  b ib l io tek  i a rc h i w ó w,  
gdzie zn a jd u j e  s ię  m n ó s t w o  d z i e ł  i a k tó w ,  
k tóre S zw ed z i  zabra l i  i wywieź l i  podczas  
wojen za J a n a  K a z i m i e r z a .  X. Albe l randy  
drogę s w o ją  o b r ó c i ł  na  Ber l in  i H a m bu r g ,  
zkąd do p ie ro  m o r z e m  p o p ł y n ą ł  do Szwecyi .

P r z e z  ciąg podróży  i poby tu  swego w tym 
kra ju ,  k o r r e s p o n d o w a ł  z P iu s e m  Kiciński in .  
W y j ą t k i  z tej ko r res po nd enc y i  umi eś c i my  
w M u z e u m ,  są b ow iem  szacow ną p a m ią t k ą  
za s łu ż o ne go  i znak omi t ego  męża  w z a w o 
dzie  nau ko w ym  i o b e j m u ją  za jmujące  szcze
gó ły  o ów cza sow ym  s tan ie  k r a jów,  k tó re  
zw ie dz i ł  X.  Al be r t r and y ,  o raz  o b ib l io te 
kach i a rch iwa ch  Szwecyi .

r .
K w a p i ę  s i ę  z używa-niein danego mi po

z w o le n ia  nadg ło sze n ia  się czasem J W r a -  
nu  D obr odz ie jow i  i ozna jmien ia  mu  o p r zy 
godach  mojej  podróży .  By ła  ona do tąd 
dosyć pomyś lna .  Z a b a w i ł e m  w F r a n k f u r -  
cie nad  O d r ą  godzin 19 i ten czas p r z e p ę 
d z i ł e m  na oglądan iu  t amecznych  c iekaw ości.

F r a n k f u r t  nad O d rą  mias to j e s t  w ie lk ie ,  
dob rze  p o ło ż o n e ,  u l i ce  i domy dosyć pi f -
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s k n e  m a j ąc e ,  d o m y  p r a w i e  w szys tk ie  z P u 
c z k a  są m u r o w a n e ,  tych  naw et  k tóryoh fa- 
c y a ta  z u l i cy  j e s t  c a ł a  m u r o w a n a ,  więks za  
częś ć  w e w n ą t r z  z p r z e d z i a ł ó w  d r e w n i a 
ny ch  t r y b e m  P r u s k i m  je s t  z a b u d o w a n a .  
K o ś c i ó ł  tego m ia s t a  g łó w n ie j s z y  o g r o m 
n e j  j e s t  w i l k o ś c i ,  a r c h i t e k t u ry  go ty ck ie j ,  
a l e  już  się do  gu s tu  dobr ego  s k ł a n i a ją c e j .  
W n ę t r z n a  cześć  o n e g o , op rócz  g łó w n e j  
n a w y ,  m a  d w a  k r z y d ła ,  a za n iemi  ka 
p l i ce  i chó r ,  k tó ry  w  k o ło  j a k  po s t a ro 
d a w n y c h  n ie  p r z e r o b io n y c h  kośc io łach  n a 
szych  obe j ść  tnoźna.  W i d o k  w nę t r z ny  t e 
go k o ś c io ła  p r z y t r u d n y  j e s t ,  d l a  n ie zm i e r 
n eg o  m n ó s t w a  ł a w ,  ł a w e k ,  s t o ł e c z k ó w ;  
k tó r e m i  z w y c z a je m  P r o t e s t a n t ó w ,  j e s t  cale 
za r zu co n y .  C h ó r  odd z i e lo ny  j e s t  k r a t ą  od 
r e s z ty  k o śc io ła  i m a  p r ze d  k r a t ą  o ł t a r z  do 
z w y k ł y c h  o b r z ą d k ó w  s łu żący .  C h ó r  sam 
s ł u s z n e g o  ko śc io ła  j e s t  w ie lkości ,  na o ł t a 
r z u  o b r a z  m a  sn y c e r sk ą  ro b o tą  N a j ś w i ę t 
szej  P a n n y ,  i z o b u d w ó c h  s t r on  s t a ro ż y tn e  
n a  dn ac h  z ł o c i s ty c h  m a lo w an ia  tym p o d o 
b n e ,  k t ó r e  w S re d z ie  w W .  P o l sz c zę  wi 
d z i a ł e m ,  i k tó re  z a p e w n e  są kończącego  
s ię  w ie k u  cz te rn as te go .  K ap l i c e  dziś  opu 
szc z on e ,  w ie l e  k a t o l i c tw a  z n a k ó w  zacho
w u ją ,  w  j e d n e j  z n ich z ł o ż o n e  j e s t  m n ó 
s tw o  w i e l k i e  o b r a z ó w ,  tych pe w n ie ,  k tó re  
s ię  mnie j  z p r o t e s t a n t ó w  p r a w i d ł a m i  i spo
s o b e m  m yś l en i az ga dza ją .  T rz y  wie l k ie  o- 
k n a ,  op rócz  innych,  są  w tym kośc iel e  od 
w i e r z c h u  do  d o ł u  ozdo b i on e  szy bam i  inu- 
lo w a n e m i  s t a ro ż y tn ą  r o bo tą ,  k tóre j  zct ra-  
c o n y  dziś  j e s t ,  a lbo  raczej  za r zu co n y  se 
k re t .  M a lo w a n ie  w d r a ż a  ro zm a i t e  z pistna-  
św ię teg o  i z d z i e jó w  kośc ie lnych  h is torye .  
Z d a ł o  mi  s ię  w idz ie ć  n i e k tó r e  o br az y  do 
życ ia  Sgo Antoniego  p u s te ln ik a  na leżące .  
L i c z b a  g r o b o w c ó w  w tym kośc ie l e  p r z e w y ż 
sza  po jęc ie ,  a l e  m ię d z y  niemi  nic n ie  z na 
l a z ł e m ,  cob y  mnie  in te r e s o w a ć  mogło ,  
ni c  coby c z ł o w i e k a  p o w sz e ch n i e  z n a j o m e 
go i w i e l k ą  s ł a w ą  zaszczyconego  p r zy p o
m i n a ł o .  J e d n a k ż e  n i e k tó r e  g r ob o wc e  m a 
j ą  m a l o w a n i a  nie pospo l i t e ,  i m ię d z y  n iemi  
z d a ł o  mi  s ię  widz i eć  obr az  j e d e n  A lbe r t a  
D u r e r a ,  j e d e n  H o l b e i n a  albo p rzyna jmnie j  
i ch  uc z n ió w ,  i p e r s p e k ty w ę  ba r d z o  k s z t a ł 
tn ą ,  k t ó r a ,  i le o tych rze cz a ch  sądzić m o 
gę,  j e s t  s t a rego  Bri l l a.  Z o br az ó w  jw tym 
kośc ie l e  z a w ar ty ch ,  do b r e  z ś r ed n ie m i  i po- 
d ł e m i  ł ą c z ą c ,  i n o i n a b y  z łożyć ga l e ryą ,  któ-  
r ab y  poc z ą t ek  b io rąc od końca w ie k u  d w u 
nas tego  , m o g ł a  dos ięgnąć  naszego  wieku .  
O p u ś c i ć  n ie  mogę o br az  w Be r l in ie  ś w i e 
żo m a lo w a n y ,  p o d ł u ż n y  w po p r ze k  k w a 
d r a t o w y ,  w yr aż a j ąc y  t en  m o m e n t ,  k tó rego  
d la  r a t o w a n i a  w po w od z i  o b y w a t e l ó w ,  za 
top i ony  x iąże  L e o p o l d  Brunś wic k i  b y ł  zn a 
l ez iony .  O bra z  t en  s t a w ia  ws zys tk ich  przy  
te j  o k r o p n e j  scen ie  zn a jdu ją cyc h  się a k t o 

r ó w  por t r e ty ,  wyrazy są  żyw e ,  s k ła d  do
syć d o br ze  u ło ż o n y .  Z a w ie s z o n y  j e s t  w ko 
śc iel e  dla  p a m ią t k i  d z i e ł a ,  a l e  g ro bu  lego 
x iążę c ia  w  n im nie ma sz .  P u l p i t  śp ie w a 
ków c a ły  j e s t  b r o n z o w y  w ie lko śc i  og ro
mne j ,  oka zu ją cy  swoje in t  oz d o b a m i ,  iż n ie 
gdyś od ka t o l i ków  b y ł , u ż y t y .  C hr zc ie ln i ca  
także  b r o n z o w a ,  od ko śc io ła  daw nie j sz a  
bydź i n u s i ,  p o n i e w a ż  wiek  b a r b a r z y ń s k i  
i k u n sz tó w  z u p e ł n e  za n ie d b an ie  okazuje .  
Nic w  ty m  kośc ie l e  nie  masz,  z czegoby 
się d om yś l eć  m o ż n a  b y ł o ,  iżby n iegd yś  do 
j a k ie g o  z g r o m a d z e n ia  za k onn ego  n a l eż a ł ,  
m a lo w a n ie  ok ie n ,  ozd ob y  pu lp i t u  i ch rzc ie l 
n icy,  r acze j  t r zym ać  każ ą ,  iż tu p r z e d  tye, 
ko l l eg ia t a  b y ła .  Cyc ero ny  F ra nk fu r t s k i in  
( mo im  Cy c er o n em  i n a j e m n y m  r a z e m  s ł u 
gą b y ł  Z yd )  wodząc  po mi eśc ie  c u d z o z i e m 
ca ,  ko n ie cz n i e  go do g ro b o w c u  K le i s t a  na 
c m e n t a r z u  pewne go  koś c i o ła  p ro w a d z ą .  
J e s t  to t r zy g r an i as ty  obe l i sz ek  a lbo  chuda  
p y r a m i d a  ka m ie n na ,  p o d s t a w ę  t a k ą ż  ma ją 
ca z t r z e m a  nap i sami ,  na  g łó w ni e j s z e j  s t r o 
nie nap i s  j e s t  f r a ncuzk i ,  d rug i  ł a c iń s k i  od 
F ra n -m a s s o n ó w  przyp i s an y ,  t r zeci  N ie m ie 
ck im r y m e m  b ard zo  k s z t a ł t n y m  u ło ż on y ,  
w ie r s zo p i s a  i w o j o w n i k a  t ego p o c h w a ł y  
zawi e ra ją cy .  W y ż e j  f r a ncu zk ieg o  napi su  
na samej  p i r am idz ie  j e s t  p o r t r e t  ^Kleista 
w m e d a l l io n ie  zaw ar t y .

Od g r o b u  K le i s t a  p r o w a d z ą  obcych  do 
m o n u m e n t u  x iążęcia  L e o p o l d a  Brunświc -  
kiego,  wy s ta wi o ne go  za m ia s t e m ,  na  tyin 
miej scu,  gdzie c i a ło  j ego  b y ło  znalezione.  
L u d z k o ś ć ,  s t a łość ,  i n ie  pa m ię t a m  ja ka  t rze
cia cno t a ,  u t r z y m u j ą c e  na  g ło w a c h  swych 
u r n ę ,  (p ró ż n ą ,  bo  c i a ło  j e s t  gdzie  indziej  
z ł o żo ne )  f o rm uj ą  zb ió r  f igur ksz ta ł tnych  
w p r a w d z i e ,  a l e  t r zyc ie l ną  H e k u t ę  nadto 
p r zy pom in a ją cyc h ,  i nad to  tę w a d ę  mają
cych,  iż d la  t r zygran iast ego k s z t a ł t u  poje
dynczo tylko widz i ane  bydź  mogą.  Głó 
wnie j sza  s t r o n a  s t a w ia  p r ze d  oczy geniusz 
mi as ta  wien i ec  o k o ło  u r ny  zawieszający; 
p e ł e n  ognia i żywośc i ,  z t e j że  s t r o n y  geniusz 
r zeki  O d ry  w s tyd  i r o zpa cz  najdoskonalej  
wyraża .  M e da l l io n  x iążęcia  pod u r n ą  nie 
dosyć j e s t  w y pu k ły .  P o d  meda l l i on e i n  jest 
napi s  k r ó tk i  ł a c iń s k i ,  a z d rug ie j  strony 
d łu g i  n i e m i e c k i , op i sa n ie  p r zy p a d k u  dla 
k tó rego ten m o n u m e n t  b y ł  p os ta w ion y  wy- j 
r aż a jący .  Ka to l icy F ra nk for cc y  ma ją  za 
co wie lb ić  p a m ią tk ę  tego xiążęcia ,  ponie
waż z j e go  ł a sk i  i s t a ra n ia  ko śc ió ł  w Frank
furcie pos iada ją .

( Dalszy ciąg nastąpi)

■ " i  *7
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M E C H M E T  A L I  

B A S Z A  E G I P T U .

M e h m e t  A l i ,  u r o d z i ł  s ię w Caval l a 
■w R o m e l i i ,  za  m ł o d u  w s z e d ł  w s łu ż b o  
r z ą d c y  tego m i a s t a ,  i b y ł  po b or cą  p o d a t 
kó w .  N a b y ł  z n a cz en i a  na tym ur zę d z i e ,  
o ż e n i ł  się boga t o  i o t r z y m a ł  s top ień  bim- 
basze go ,  czyl i  do wó dzc y  b a t a l i onu  z t r zech-  
set  ludz i ,  k t ó r y c h  j e go  p o w i a t  do s t a rc zy ł  
do w o js k a  w y s ła n e g o  do E g i p t u ,  p rzeciw 
F r a n c u z o m  w 1798. Od chwi l i  w y l ą d o w a 
nia na tę z i em ię ,  k t ó r a  m i a ł a  bydź.  t e a t r em  
jego c h w a ł y  i potęgi , ,  s zczęśc ie  sp rz y j a ło  
mu  b ez  p r z e r w y .

T u r c y  i JYlamelucy spór  w i e d l i  o p a n o 
w a n i e  n ad  E g i p t e m .  M e h m et -A l i  po d że g a ł  
ich n iezgody  i  o s ł a b i a ł  j e d n y ch  p rze z  d r u 
g i c h ,  a przez;  to  sam się w yn ió s ł .  W y 
s ła n y  na cz e l e  o d d z i a ł u  T u r k ó w  przec iw 
M a m e l u k o m *  z ł ą c z y ł  się z n iemi ,  w s z e d ł  
do K a i r u ,  w y p ę d z i ł  r z ą d z c ę  od  k tó re go  
d z i e r ż y ł  s w o ją  w ł a d z ę ,  po lem z kole i  w y
p ę d z i ł  M a m e l u k ó w  i p r z y w o ł a ł  r ządzcę .  
AY k r o tc e  p o d n i e c i ł  r o z r u c h  i s t a n ą ł  na 
mi e j s c u  d a w ne g o  rzą dzcy .  T e  obroty t r w a 
ł y  l a t  k i lkan aś c ie ,  w ciągu k tó ry ch  z w a l 
c z y ł  w ię k s zą  część p r z e s z k ó d  i na re śc ie  
o t r z y m a ł  od s u ł t a n a  in w e s ty tu r ę  n a  wice-  
k r ó l e s t w o  E g i p t u .

J e d n a k ż e ,  z a s t a r z a ł a  zazdr ość  p a n o w a ł a  
mię dz y  be j am i  M a m e l u k ó w  i Baszą.  P o  d ł u 
gim ciągu k r okó w  n ie przy jac ie l sk ich  i o b ł u 
dnych  po jednal i ,  o k a z a ł  iui oznak i  j a k  na j 
szczer szego  p rzy w ią zan ia ,  i d la  d o k o n a n i a  
zgody,  z a p r o s i ł  ich na  św i e tną  ucz tę  do cy ta? 
del l i ,  da n ą  z po w od u w y ja z d u  sw ego  syna d o  
M e k k i .  S ie d z ą c  na  w s p a n i a ł y c h  r u m a k a c h  
i w s p a n i a l e  p rzybran i*  bejowie*  w jec ha l i  
bez  n ieu fnośc i ,  w l i czb ie  t r zechse t* w k r ę 
tą śc i e sz k ę  p r o w a d z ą c ą  do for tecy. .  T a  
śc ie szka  w y k u ta  między  s k a ł a m i ,  t ak  j e s t  
s z c z u p ła ,  iż z a le d w i e  d w óc h  j e ź d ź c ó w  j e 
chać  m o ż e  ob o k  s i e b ie .  G r u b e  b ramy  b r o 
n ią ce  w s t ę p u *  z a m k n ię to  za d łu g im  sze
reg ie m M a m e l u k ó w *  z a m k n i ę t o  t akże  b r a 
my cy ta de l l i ,  a za danyin z n a k i e m  Albań-  
c z yk o w ie  ukryc i  za b la nkami*  na  w a ła c h  
i na wieżach, ,  rozpoezęl i  s t r a s z l i wy  ogień.  
D a r e m n y  b y ł  op ó r  i rozpacz  be jów.  AV k i l 
ka c h w ih  zabi to  wszys tkich .  T a  rze ź  zni-.  
s zczy ła  z u p e ł n i e  w ł a d z ę  M a m e l u k ó w ;  r o z 
p ie r z c h l i  się* po zgon ie  w o d z ó w ^

O dtą d ;  Mehmed*  Ali  p a n o w a ł  b e z  r y w a 
lów; p o z b y ł  s ię M a m e l u k ó w  lak , j ak  p ó 
źniej  Ma l im ud  p o z b y ł  się j a n c z a r ó w  i od- 
tąd j e g o  n ie z ł o m n a  wola j e d y n y  ty lko cel 
m ia ła ,  to j e s t  cy w i l i ca cyą  Egip tu .  C h w a 
ł a  w o je nn a  j e s t  d z i e l n ą  p o m o c ą  d la  z a ł o 
życie la  p a ń s t w a ;  p o zy s ka ł  j ą  w ła dz ca  
Egiptu,  p rzez p o k o na n i e  W e h a b i t ó w ,  tych 
s ek la r zy  a r a b s k i c h ,  k tó rzy  zaję l i  M ek kę

M e d y n ę ,  ty lo k r o tn i e  opar l i  się w o j s k o m  
T u r k ó w  i P e r só w ,  i na  chwi lę  zagroz i l i  
u p a d k i e m  I s l a m iz m o w i .  M e h m e d  Ali z m u 
s i ł  ich do o p us zc ze n i a  S y r y i ,  po  tein w y
p ęd z i ł  ich z M e k k i  i z M ed yn y ,  a p rze z  
o d zy s ka n i e  tych m ia s t ,  z j e d n a ł  sob ie  sza
c u n e k  i cześć  M u z u ł m a n ó w *  Je go  syn,  
I b r a b i m  bas za ,  z a d a ł  p o le m  o s ta tn ie  ciosy 
AYehabi lom;  od tej  w y p r a w y  z a c z ę ł a  się 
j ego  s ł a wa .

Sk o ro  tylko o b j ą ł  w ł a d z ę ,  bas za  E g i p t u  
us i ło wa ł ,  u rzą dz i ć  po E u r o p e j s k u  ba t a l i on y  
a l b a ń s k i e  i t u r ec k i e ,  l ecz  n ie  mogąc z n i e 
wol i ć  j e  do z a c h o w a n ia  k a r n o ś c i ,  u t w o 
r z y ł  wo j sk o  z m ie sz k ań có w  Egip tu .  S t a 
n o w i  ż o ł n i e r s k i e m u  n a d a ł  r oz m a i t e  p r z y 
wi le je .  P rz y  w o ł a ł  do s i eb ie  m n ó s t w o  św ia 
t ł y c h  i u t a l e n t o w a n y c h  E u r o p e j c z y k ó w .  
Z n a l a z ł  mi ed zy  n iemi  w ie lu  o l icerów in 
s t r u k to r ó w ,  k tó rzy  wyćwiczy l i  m u  r e g u 
la rn e  wojsko ,  ce l  wszys tkich  j ego życzeń.  
B as za  t^giplu nie o gr an i cz y ł  się na  w o js k u  
l ą d o w e m ,  ch c ia ł  t a k ż e  mie ć  llottę^ i dz ię 
ki w y t r w a ł o ś c i  swoie j ,  d o p e ł n i ł  tego cud u .  
I n ż y n ie r  f r an cuz k i  pan Ceri s i ,  na jb a rd z ie j  
p r z y ł o ż y ł  się do u sk u te cz n ie n i a  t ak  o l b r z y 
miego dz ie ł a .  M a r y n a r k a  eg ips ka  s k ł a d a  
się t e ra z  z 6j l in iowych ok rę tó w ,  5 w ie l k i ch  
f regat ,  8  b r ygów,  G p a l n y ch  s t a tkó w i 30 
p r z e w o z o w y c h -

H a n d e l ,  ro ln ic two  i p r z e m y s ł  są  t a k ż e  
p r ze d m io te m  t rosk l iwośc i  Mehineda  Alego 
widzi  b ow iem  że  w nich j e d y n i e  zna jdz ie  
ś rodk i  do u t r z y m a n i a  f lot ly  i wo j ska .  
N eg oc yan t  f rancuzki  pan  J u m e l ,  w p r o w a 
dz iwszy na brzegi" Ni lu  u p r a w ę  b a w e ł n y  
Braz y l i j sk ie j ,po da ł  W i c e k ró lo w i  now e  ś r o d
ki  za s i ł k u ,  gdy ż  po da t k i  i mono po l i a ,  któ-  
rerni  o b a r c z y ł  Eg ipc yan ,  b y ły b y  w k r ó t c e  
do os t a tku  kraj  wyc ień czy ły .

P o d ró ż n i cy  eu rope j scy ,  k tó rzy  zw iedz i l i  
Egip t ,  nie  zgadzają się w zdan iach  s w o i c h ,  
o po s tę p o w an iu  M e h m e l a  Ali.  J e d n i  w i 
dząc gmachy ,  r ęko dz ie ln ie  pu b l i czn e ,  p r a 
ce p rze z  niego d o k on an e ,  po rzą dek  za pr o 
w adz on y  w k ra ju ,  wzg lędy  dla  c u d z o z i e m 
ców,  zachę can ie  sz tuk  i n an k ,  war sz t a ty  
do budow y o k rę tó w ,  lu dw isa rn ie ,  t e l e g r a 
fy, k an a ły ,  wysław iają j ego  geniusz;  d ru dzy  
zwr aca ją c  u w ag ę  na nędzę  i ucisk,  w j a 
kiej  pogrążona j e s t  większa  część  mi e sz 
kańców,  tw ie rd z ą ,  źe ty lko d u m a  i żą dz a  
osobi s t ego  w yw yżs ze n ia  się,  j e s t  p o b u d 
ką ty ch  wszys tk ich prac  Baszy Eg ip t u  i źe 
ta b u d o w a  będ ąca  n iezręczne in  n a ś la d o w a 
n iem cy w i l i / a ry  i E u ro pe j s k i e j ,  n ie  o p a r t a  
na dobr ym  bycie i pomyślności  kraju,  w k r o t 
ce pod w ła s n ym  c iężarem r u n ą ć  musi .  Cóź- 
ko lwiek  bądź.  M t h i n e t  Ali za w sze zostaw i 
po sob ie  w s ła w i o n e  imię i u w a ż a n y  b ę 
dzie j a k o  cz ło w ie k  ze zna kom i t ym  umy
s ł e m .
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M E C H M E T  A U .

O G I E Ń  Z  N I E B A .
( D o k o ń c z e n i e . )

TII I . ]
Grzmi chmura i pryska,]
Z niej płomień wytryska 
J boki jej rwie,
Siarczysta z nim fala 
N a  przepaść  się zwala 
Na mury się drze;
J tocząc się lawą,
Odbija jaskrawo,
Na białem ich tle.

Gomoro! Sodomo!
Palącą?, się słomą,
Pokry ty  wasz gród?
Ta  chjnura płomienna,
To ka ra  niezmienna,
Na grzeszny wasz lud.
Z jej paszczy szerokiej ,
Na was to potoki 
Tych  siarczystych wód.
T e n  lud dni swe p rzeżył ,
Co wczoraj nie wierzył  
Ze ska rzc  go Bóg.
Jc hdo my  w proch poszły,
Jch wozy, n iedoszły  
Wskazanych  im dróg.
W  ulicach płomienie,  
S p ły nę ł y  w strumienie,
Któż p rzebrnąć j e  mógł!

Na wzniosły szczyt  wieży,  
Strwożony t łum bieży;
W  niej schronić się chcą, 
Gdy inni tam zbiegli 
Snem wiecznym już legli, 
J  zmarli choć śpią.
Tak mrówki,  co si ły 
J na mu r  pochyły,
Za żerem się pną.

Lecz kto uciec zdoła,  
Kiedy Bóg do koła,  
Ogniem,  gromem dżdży? 
Mosty w proch rozciera,  
Dachy wpędz ić  zbiera,  
Jakby popiół  czczy. 
Wszys tko  niszczy w huku,  
Aż na szarym bruku  
Szczątek dachu tkwi.

Grzmi potok niezmierny,  
Na lud ten niewierny: 
Zwala baszty z wież. 
Różowo zielona,
Fala rozogniona 
W z d ę t a  wzdłuż i w szerz,  
Mur  powleka wrzącą 
Emaliją lśniącą,
Z swych siarczystych leż.

Głazy z mogił  wali,
Agat,  poriir  pali,
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Ja kby  suchy wrzos.
Z marmuru wzniesiona,
S tatua Nabona 
Łamie się j a k  kłos.
Twór  snycerzy dumny,
Ozdobne kolumny 
T ak  płoną j ak  stos.

Magów t łu m zebrany,
Niosąc Bóstw bałwany,
Na góry się piął.
Próżno król  ofiary 
Próżno jakieś  czary 
P rz y  potoku wszczął,
W n e t  potok,  kościoły 
W  płomieniste poły,
Swoich ogni wziął.

Dalćj gmach porywa,
W  k tó rym się ukrywa 
Nat łoczony lud.
Tam wyspę kamienną 
Swę falą płomienną 
Ściąga w głębię wód,
Ona z razu płynie.
W  tern topniejąc ginie 
Ja k  od słońca lód.

Do wrzącego brzega 
Nadkap łan przybiega.
Ofiary nieść chcą.
J z niego ofiara,
Tli  mu się Tyara ,
Jak  p rzez  palne szkło.
Wznosi  r ękę  do niej,
Ta  p rzy lg ła  na skroni,
J płonie wraz z nią.

Lud  pierzcha ze drżeniem,
Bo oczy płomieniem 

* Oślepione ma;
Pcha się do bram miasta,
Lecz w nim trwoga wzrasta,
Gdy  się próżno pcha.
Przeklęci ,  pobladli ,
Myślą że już wpadli,

Aż do p iek ie ł  dna.

IX.
Jak śród ciemnego lochu wstaj c więzień s t ary ,  
By świadkiem być stracenia skazanej ofiary. 
Tak miano widzieć Babel ,wspólnicęmiast  obu 
Patrzącą się w icb st ronę z nad gór swego grobu,  
Słyszano w czasie trwania tajemnego cudu,  
Łoskot,  k tóry świat cały przes t r achem ocucił  
J a k  okropny,  iż nawet  spokojność zakłóci ł ,  
Żyjącego pod ziemią głuchoniemych ludu.

X.

Dgień b y ł  bez litości! Żaden z potępionych 
Nie mógł  uciec z tych murów zwęglonych,  zwa

pnionych.
A j e dn ak  ręce składal i  do góry',

J ci co się w ostatnim żegnali uścisku 
Pytali  się, z jakiego Boga to nacisku,

S p ły n ą ł  wulkan na ich mury.

Widząc oni ten ogień żywy,  ogień boski,  
Czynili  nadaremne w ukryciu  się troski.

Umiał  Wszechmocny dosiądź za złe sprawy; 
Wzywal i  Bogów swoich; lecz karzącym gromem 
Padały nieme Bogi; okiem niewidomem, 

Kamiennem, leli ł zy  z lawy.

Już wszystko,  k r ę ty m  wrzącym spalone tuma
nem,

Znikło. . . .  tak człowiek z grodem,  jak i zboże 
z łanem,

Wszy s tko  Bóg w koło karzący wypleni ł ,
Z obu grodów' nie stało nic o swojej mocy,
W i a t r  nieznany wiejący owej strasznej nocy, 

Nawet gór postać odmienił .

XI.

Palma,  co tern powietrzem ognistem oddycha,  
Czuje j ak  liść jej żółknie,  j ak  gałęź usycha, 

Ani świeżością miłą bawi oczy.
Dawno miast obu nic ma. Przeszłości  zwiercia

dło,
Jezioro,  na wygasłych szczątkach się zapadło,

I k ł ę by  siarczyste toczy.

G 0  E  T  I I  E.
(Dokończenie. )

In n i ,  n i ep oko nan i  w y m o w ą  m ł o d z ie ń c a ,  u-  
r ażen i  tein co us łys ze l i ,  w padl i  w d r u gą  os t a 
t ecz no ść ,  naz wal i  W e r t e r a  k s i ą ż k ą ,  w y 
w ra ca jąc ą  ws ze lk ą  mo ra lność  i re l ig i ą ,go dną  
p ł o m i e n i  i d ąż ąc ą  do wy lu d n ie n ia  świa ta .  
S pó r  n a l e ż a ł  do r zę du  tych,  w k tórych  ża dn a  
s t rona  nie w ie o co r zecz idz ie ,  i d la  tego,  
p om im o  zaciętości  nie d o p r o w a d z i ł  do ża 
dnego re z u l t a t u .  Lżono  się,  zamias t  p r z y 
t a czan ia  do w o d ó w .  F ra nc y  a i N iem cy  p o 
dz ie lone  b y ły  na d w a  n iep rz y ja c i e l sk i e  
s t r o n n i c t w a :  dusz Tiułych i g łów  zimnych. 
N akon iec ,  u t r u d z o n e  wojną,  zacz ę ł y  o czeui  
innem r o z p r a w ia ć  i oh a d w a  na tein zy s k a 
ł y ,  bo  za s t an aw ia jąc  się nad  ro m an se m ,  z 
k r w ią  z im n ą  l ep ie j  go oceni ły ,  a nad t o ,  
m óg ł  w nim każ dy  zn a j do w ać  u p o d o b a n i e ,  
bez ob aw y,  aby o uczuc ia  j ego b o h a t e r a  
b y ł  obwin iony .  —  W i d z ia n o  w nim w iz e 
r u ne k  tych l u d z i ,  k tó rzy  obdar ze n i  mo-  
cn i e j s zem i  nam ię t no śc i am i  niż c h a r a k te r e m ,  
i w ła ś n ie  w w ie k u  namię tnośc i  r zucen i  w  
odm ęt  świa ta ,  w k tó rym rzeczy nie  za w sze  
na j l e p i e j  są u r z ą d z o n e ,  za raz  na  w s tę p ie  
tys i ącznych  dozna ją  p r z e s z k ó d ,  a j e szc ze  
sz k ło  po wię ks za j ąc e  ich wyobraźn i  nad m ia 
rę j e  pomn aż a .  Nie ma jąc  odwagi  do u- 
w o l n i e n i a s i ę  od n ich ,  a tym mnie j ,  do ich 
znosze n ia ,  n ienawidz ieć j  zaczynają  bl iźnich 
i za tap ia ją  się w samotnośc i .  Ale i s a m o 
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t no ść  w k r ó t c e  ich u t r u d z a ,  a p rz y ro dz e n ie ,  
k t ó r e  im się z r a z u  p ię kn em  z d a w a ł o ,  u- 
t r a c a  u r o k  w ich oczach,  k o c h a l i  go, j a k 
by z r o zp a cz y  i zgryzoty,  a m i ł o ś ć  t a k a  
t r w a  k ró tk o .  N a d t o ,  u p rz yk rz a  im się m i 
ł o ś ć  j e d n o s t r o n n a ,  szukaj.-} więc  p r z e d m io 
t u  , k tó r yb y  im się w y w z a j e m n i ł .  N a p o 
ty k a ją  laki  p r ze d m io t  i j e ś i i  im się sa m nie 
od da je ,  tym p ew ni e j  sami  odd a ją  się j e m u ,  
p o n ie w a ż  p r zy w y kl i  u w a ż a ć  szczęście za 
n i e p o d o b n e ,  a w n i e ł a s k a w o ś c i  losu  widzą 
o b sz e r n e  pole  do z ł o rz ec ze n ia  spo łe cz n o śc i ,  
bo  z ł o r z e c z e n i e  j e s t  u nich z a r ó w n o  po 
t r z e b n e  j a k  mi łość .  —  Dla tego,  wszys tk ie  
u c z u c i a ,  wszys tk ie  ich myśl i  t a in  się j e 
d n o c z ą ,  a  sami  co raz  p o s ę p n i e j s i ,  kończą  
a lb o  p o m ię sz an ie m  z m y s ł ó w ,  a l b o  ś m i e r 
ci ą.  T a k i m  b y ł  W e r l h e c  G o e t h e g o ;  t ł u 
m a c z o n o  go,  a m ię d z y  l i cznemi ,  mnie j  w ię 
cej  sz cz ęś l iw em i  n a ś l a d o w c a m i ,  wymien ić  
na l e ż y  pana.  C h a l e a u b r i a n d a  w r om an s i e  
R e n e .  T a k ż e  i paę od ye  m i a ł y  w W er -  
t h e r z e  obf i te  ź r ó d ło .  S e n t y m e n t a l n y  spo
sób  m ów ie n i a ,  s t a ł  się do tego s top n i a  śm i e 
szny ,  iż sam. G o e th e ,  p a r o d y o w a ł  po sw o 
j e j  M anii uczucia*.

Po d cz a s ,  gdy n ie k t ó r zy  n ie d o rz ec zn y m  z a 
p a ł e m  u n ie s i e n i ,  za mi en i  wszy f ikcye w r z e 
cz ywis tość ,  na  p o w a d z e  r o m a n s u  a lbo  sa 
m o b ó j s t w a  p o p e ł n i a l i  , a lbo  onego ap o s to 
ł a m i  się s t a l i ,  G o e t h e  zam ie n iw sz y  r z e 
cz yw is t oś ć  na  f ik c y ę ,  p r z e s t a ł  p r agnąć  
d o b r o w o l n e j  śmie rc i .  w P o d o b n y — sa m  m ó 
wi  —  do g r z e s z n i k a ,  k tó ry  c i ęż a r  sw o 
ich  g r z e c h ó w  na  sp o w ie d z i  z s i ebie  z ł o 
ż y ł ,  u c z u ł e m  się p e ł n y m  s i ł y  do  ro z p o 
cz ęc ia  n o w eg o  życ ia .« Każdy  p r a g n ą ł  p o 
z n a ć  m ł o d e g o  i o r y g in a l neg o  p i s a rz a ,  k t ó 
r y  na  św ie c ie  l i t e r a c k im  tak nag le  i śm ia 
ł o  s ię  z j a w i ł .  Każd y  ch c ia ł  go widz ieć ,  z 
n im  m ó w ić .  N a t ł o k  t ak i ,  częs to p r z y je m 
n y ,  częśc ie j  t r ud zą cy ,  zaw sze  z a b i e r a ł  mu 
w ie l e  czas u ,  b o n i e  b r a k o w a ł o  mu  j u ż  r o z 
pocz ę t ych  robo t .  Z ł o n a  spoko jnośc i  i za 
ci szy,  tych k o n i ec zn ych  w a r u n k ó w  p ł od ó w  
u m ys ł o w y c h ,  p rz e n i es io ny  z o s t a ł  nagle na 
św ia t  w i e l k i ,  k tó rego  z imn a  o b o ję tn o ś ć ,  
p o c h w a ł a  lub  n a g a u a ,  z a r ów no  nas  ob łą -  
ku ją .

S am  p r z y c z y n i ł  s ię  do o pó źn i en i a  swo- 
i c h  w aż ny ch  d z i e ł ,  im p r o w iz u ją c  m a ł e  poe- 
zye  w g ron ie p r zy ja c ió ł ,  a lbo p i sząc m a ł e  
d r a m y ,  z p r z e d m i o t ó w ,  k tó re  ich u w a 
gę z w r a c a ły .  —  Uroczystość jarm aczna  , 
P rzyw idzenie doktora lianch ; i inne po d ob ne  
d r o b n o s t k i ,  w y sz ły  na św ia t  w tern weso- 
ł e in  g r o n i e ,  a będ ą c  zagad ka mi  satyrycz-  
n e r n i , do k tó ry ch  ty lko  p rzy jacie l e  klucz 
p o s i a d a l i , nie mogą  wzb u d z ać  p o w s z e 
chnego  zajęcia .  P om im o t e g o ,  nie za 
p o m n i a ł  z u p e ł n i e  o dok to rze  Fauśc ie ;  już  
b l i s k im  b y ł  u ko ń c z e n i a  jego p l au u ,  gdy u 

d z i e l iw s zy  go j e d n e m u  z swo ich  p rzyja
c i ó ł ,  z o s t a ł  przez  niego  sk r adz iony .  Ten  
m n ie m a ny  przy jacie l ,  W a g n e r ,  n a p i s a ł  po. 
d łu g  j ego  p lanu t r a j e d y ą :  Dzieciobójczyni. 
Ale poc ieszy ły go t r w a l sz e  i p raw d z i ws ze  
s tos unk i ,  między k tó rem i  związki  z Lawa-  
t e re m  na jwięce j  s p r a w i ł y  mu r o z k o s z y . — 
T e n  kocha jący i uko cha ny  uczony u d a ł  się 
b y ł  do N ie m ie c ,  j e d y n ie  w ce lu  poznania 
na j zn a ko m i t s z y ch  m ę d r c ó w ,  i n ie  za po m
n i a ł  b y ł  a  nas zym  p o e c i e ,  z k t ó r ym  juź 

' d a w n i e j  k o r e s p o n d o w a ł ,  i k tó reg o  nawet  
o p o r t r e t  b y ł  p ros i ł ;  W  czas ie j e g o  poby
tu w. N i e m c z e c h ,  G oe th e  b y ł  p r a w i e  nie
o d s tę p n y m  jego- towarzyszem. .  Zetknięc ie  
się d w ó c h  j e n iu s z ó w  tak r ó żn yc h  od siebie,  
b y ł o  w id o k ie m  dosyć  d z i w a cz n y m .  Lawa-  
t e r  wie r ny  s w e m u  p o w o ł a n i u  ap o s to l s k ie 
m u ,  u s i ł o w a ł  n aw ró c i ć  G o e t h e g o ,  a ten 
c h r o n i ł ' s i ę  j ego  w p ł y w u ,  n i e  o br aż a j ą c  go 
b yn a j m ni e j .

X ią ż e  d z i ed z i czn y  S a s k o - W e j m a r s k i  i 
b r a t  j ego  K o n s t a n ty ,  w p r ze jeź dz i e  przez 
F r a n k f u r t  p ragnę l i  go po zn a ć  i zaprosi l i  
go z so bą  do Aloguncy i ,  gdzie p r z e z  czas 
n ie j ak i  za b aw ić  się zamie rza l i .  Pomimo 
opo ru  ojca,  p r z y ją ł  za pr osz en ie  i t am to u- 
inocni ły  s ię p i e rw sz e  w ęz ły  p rzy jaźn i ,  któ
re m ia ły  s t a nowczy  w p ł y w  n a  re sz tę  jego 
życia.

Za  p o w r o t e m  do F r a n k f u r t u ,  n a p i s a ł  w 
ośmi u  dn iach ,  z p i s m a  Bo m ar sz e g o ,  korne- 
dyą  K law io .

W i e k u  ludzk iego  n ie  na l eży  m ie r zy ć  li
czbą  lat ; ,  ź le t e n  p o s t ę p u j e ,  k to  j e  liczy 
z w y k l e ,  ab y  się d o w i e d z i a ł  czy k to  jest  
m ł o d y  lub  s tary.  K to  w du sz y  czy tać  i 
zw od n ic zą  p o w ł o k ę  p r z e n ik a ć  u m i e ,  ten 
pe w ni e j s z e j  w te j  m ie r ze  d o jd z i e  wiado
mości ,  z codz ienne j  w ła śc iw o śc i  pomys łów,  
uczuć i s m a ku .  Nie  j e d e n  ty m  sposobem 
w y b a d a n y ,  w yd a  się s t a ry m w dwu dz ie 
s t y m  r o k u ,  a inny w sz eś ć d z i e s i ą ty m  wy
da w a ć  się będz ie  ,  j a k  gdyby b y ł  w kwie
cie m ło d o ś c i ą

Z l e j  s t r o n y  rzecz  u w a ż a j ą c ,  młodość 
G o e t h e go  t r w a ł a  k ró tk o .  M oż n a  j ą  uczuć 
j e sz c ze  w p i e r w s z e m  jego  d z i e l e :  uniesie
nia W e r t h e r a  i go r ąca  j ego  w y m o w a  są wi
d oc zn ą  t ego  oznaką.  Ale po n ie sm a k u ,  
j a k i  go za raz przy wni jśc iu na  św iat ogar
n i a ,  i po  za w cz es ne m  o dc za r ow an iu ,  wi
d z i eć  in o ż n a ,  że  go w k ró t c e  ma  opuścić;  
sam b lask tego św i a t e ł k a  zapow iada , źe 
j e s t  o st a tni .  1 r zeczywiśc ie ,  toż pióro skre
ś l i ł o  p r a w ie  w te jże samej  chwi l i ,  najbez- 
s l ro nn i e j sz y ,  na jp ra w dz iw sz y ,  na jmnie j  u* 
p r zedzony  obaz w i e k u ,  wolny od b łędów 
j a k i e  m ło d y m  p isa rzom są z w y c z a j n e ,  po
z ba w ion y  naw et  wielu  ich p r z y m i o t ó w ,  o- 
b raz  w k tó r ym rzecz  j e s t  wszys tk im , a w 
k tó r ym  p o e t a ,  prócz siebie wszystko o d s ł a 
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nia.  J a k  gdyby  na  t ej  w id o w n i  św ia ta  sam 
nie b y ł  a k t o r e m ,  p r z y p a t r u j e  się g ra jącym 
ro le ,  śm i e j e  s ię lub  p ł a c z e  p o d ł u g  na tu ry  
w i d o w i s k a ,  i u śm i e c h a  się n a s t ę p n i e ,  że 
się na  ch w i l e  u ł u d z i ł .

D o s tą p iw s z y  tak wcześ n ie  tego s t an u ,  w 
k tó r y m  d u s z a  p rzez  j e d n a k o w ą  w ł a d z  w a l 
kę,  w d o s k o n a ł e j  r ó w n o w a d z e  z o s t a j e ,  u- 
cz u ł  G o e t h e  p o t r z e b ę  op i sa n ia  t akiego  
stanu* P r z e d m i o t  F a u s t a  d z i w n i e  się z 
niin z g a d z a ł ;  w z i ą ł  się więc  na  n o w o  do 
tego p r z e d m i o t u  i p o ł ą c z y ł  w  n im fo rmę  
d r a m a tu ,  p o e m a t u  i r o m a n su .  W  iyin dz i 
wac zny m u t w o r z e  łącz.ą się n a j w yż sz e  m y 
śli f i lozoficzne , z n a j n ik c z e m n ie j s z e m i  t ry-  
wialnośc iaini  życ ia ,  n a t c h n i o n e  mie j sca  l i 
r y c z n e ,  z p ł a s k ą  g a d a n in ą  m i e s z c z a n i n a ,  
na jn ie r o z s ą d n ie j s z e  zbytk i  z w id o w is k ie m  
m o r d e r s t w a ,  n a j w i ę k s z e  p r a w d y  w ś w i ę 
cie r z e c z y w is ty m ,  z na j f an tas tyc zn ie j sze mi  
i n a j n ie d o r z e c z n ie j s z e m i  b ł ę d a m i  w ś w i ę 
cie za b o b o n n y m .  A j e d n a k ,  w sz ys tk ie  t e  
sp rze czn ośc i ,  m a ł e  są, w p o r ó w n a n iu  j e d n e j ,  
na k tó re j  c a ł e  d z i e ło  się o p ie ra ,  i k tó rą  
Go e t h e  z samego  s i eb ie  sk re ś l i ł .  JMówię 
tu  o sp r ze cz n oś c i  m ię d zy  F a u s t e m ,  a Me-  
f istofelesein.  Aby  się w ca ło śc i  wyn urz yć ,  
m u s i a ł  s ię r o zd w oi ć .  P i e r w s z y  w y o b ra ż a  
bu r z l i w o ść  i og r om je g o  ż ą d a ń ,  d rug i  w y 
s tawia  n i e z m i e n n y  i z i mn y  r o z u m ,  k tóry 
m u  p o k a z u je  n ie p o d o b i e ń s t w o  ich osiągnie-  
nia.  W  F a u ś c i e  ł ą c z y  s ię  ca ły  z a p a ł  illu- 
m i n i z m u ,  w Mef i s to fe le s i e  c a ł a  szyd- 
ność  n i e d o w i a r s tw a .  P o d  tym wzg l ęd em ,  
dz ie ło  Go e t h e go  j e s t  u k o ń c z o n y m  w i z e r u n 
kiem n ie ty lko  j e go  sam ego ,  a l e  t a k że  epo- .  
k i ,  w  k tó re j  p i s a ł ;  tej  epoki ,  po dz ie lo ne j  
między  m is ty c y z m e m ,  k tó ry  chcąc  w sz y s t 
ko r o z ś w i e c i ć ,  u ł u d z o n y c h ,  p r z y n a jm n ie j  
p rzez  w ia rę  sz cz ęś l i w e m i  c z y n i ł ,  i p u s t o 
szącą filozofią,  k t ó r e j  o d je m ne  ś w ia t ł o ,  p o 
dobne  do  ogn ia  M i l t o n a ,  d o z w a l a ł o  ty lko 
ludz iom sp os t r ze ga ć ,  że zos ta j ą  w c i e m n o 
ści. U k ł a d  F a u s t a  j e s t  b a r d z o  p ro s ty ;  
dziel i  s ię  na  d w i e  części .  W p i e r w s z e j ,  
b i e dn y  m ę d r z e c ,  o toc zon y  n a r z ę d z i a m i ,  
ks ięgami ,  l l aszeczkaini ,  n a d a r e m n ie  w z y w a  
u in ię j ę tnośc i ,  aby  m u  wy t ł u m a c z y ł a  n i e p o 
ję tą  zagadkę ,  z w a n ą  św ia lem;  ob ieg ł szy  do 
ko ła  wiado mo śc i  ludz k ie ,  a nie d o w i e d z i a 
wszy  s ię  od n ich nic p e w n e g o ,  uzn a je  ich 
czczość i odd a je  się rozpaczy,  T y m c z a s e m ,  
czarnoxi  ę s two  p o d a j e  inu os ta tni  t a lu n ek ,  
z a sp o k a ja  go on z razu .  Ale d u c h ,  k tó 
rego p r z y w o ł a ł ,  o d s ł a n i a  mu j e s zc ze  ja- 
śniej  j ego  s ł a b o ś ć  ; po n a j wy żs zy m s to 
pniu u n i e s i e n i a ,  n a s tę p u j e  j a k  b yw a  z w y 
kle,  z u p e ł n e  z n u ż e n i e .  P ra g n ie  zakończyć  
zwoje  n ieszczęśc ie  i p r zy ty k a  do us t  napój  
za t ru ty .  W tein d a j ą  się s ły s ze ć  śp iewy  
k o l ę dy ;  p r z y p o m i n a ją  mu ch w i l e  d z i ec iń 
s twa,  d n i ,  w k tó r y ch  6erce w ie r z y ło  j e s z 

cze ich o s n o w i e ,  a  p r z y p o m n i e n ie  to,  j e s t  
dla  niego in i ł em  ockn i en i em  po śnie  o k r o 
pnym.  N ie  ma j u ż  od wagi umie r ać .  S z a 
tan k or zys ta  z tej  ch w i l i ;  ża r tu j e  z niego 
że u s i ł u j e  do j ść  p r a w d y  k tóre j  nie  ma ,  p o 
ch l e b ia  j ego  n am ię t no śc i o m i zachęca  go,  
aby r ac ze j  życ ia  u ż y w a ł .  F a u s t  da je  się 
u w i e ś ć ,  rob i  z n im ugodę  i idz ie  za n o 
wym p r z e w o d n i k i e m .  T u  zaczy na  się część  
d rug a .  P o k a z u j e  w n i e j ,  że c z ł o w i e k o 
wi ró w n i e  n i e p o d o b n a  os iągnąć  szczęśc ie  ' 
p rzez  uc iechy  z m y s ł o w e ,  j a k  p rzez  r o z u m  
doj ść  p r a w d y .  Część  ta j e s t  może  mnie j  
w y p r a c o w a n a  n iż  p ie rw sz a ,  a  n ad ew szy s t -  
ko,  obok  obfi tego p r z e d m io tu  j e s t  moż e  od  
n ie j  ł a t w i e j s z a ,  a l e  niż szość  t ę ,  k t ó r ą  z  
r e sz tą  m a ł o  k to  z cz y te ln i kó w  u c z u w a ,  
w y na gr ad z a  a u t o r  n ie ró w n ie  s i lnie j sze in  
za jęc iem.  N i e z r ó w n a n a  j e s t  na i wno ść  i 
p r o s t o ta  Ma łg o rza ty ,  a s m u t n e  j e j  p r z e 
zna cz en ie  r o zw i ja  s ię  w scenach,  w k tó rych 
F a u s t  i Meli s lofe le s  coraz  ba rdz ie j  u d e r z a 
j ą cą  p r zy b ie ra ją  ba r wę .  Sceny ,  w k tó ry ch  
istoty c u d o w n e  wchodzą  na s c e n ę ,  nie  są  
bez u ż y t k u ,  są n a w e t  po t r ze bn e .  —  G o e 
the chcąc  w ys ta w i ć  w na jwy żs zy m s to p n iu  
z ł e ,  m u s i a ł  j e  wz iąźć  z innego r o d z a ju  
tw o r ó w ,  aby zmnie j s zyć  nieco n ie p r z y je m 
n oś ć ,  j a k ą  p o tw ó r  taki  sp ra w ia .  Chc ąc ,  
aby w niego u w i e r z o n o ,  m u s i a ł  m u  na-  
dad ź  j a k ą  r zeczy w istość.  Nie p o s ł u ż y ł y ż  m u  
do tego w y b o r n i e ,  cza rnox iężn icy ,  c z a r o 
wnice  i d u chy  p i e k i e l n e ?

P o ś r ó d  tej  p racy b l i sko  d w u l e t n i e j ,  w e 
z w a ł  ks i ążę  W e j m a r s k i  G o e t h e g o ,  aby  o- 
becnośc ią  swoją  po d w y żs z y ł  b la sk  jego d w o 
r u ,  gdzie się j u ż  zna jdowal i  uczen i  n ie 
mieccy .  O k o ł o  r. 1775 u c z y n i ł  zadosyć  
żą d a n i u  ks ięcia.  M i a no w an y  napr zó d  r a d 
cą l egacy i ,  późnie j  r ad cą  t a jnym,  nak nn ie c  
zaszczycony  sz l ac he c tw em  , o b r a ł  YYejuiar 
za mie j sce  dozgonnego  poby tu .

»Z t amtąd lo ,  j ak  mówi  P an i  S t ae l ,  r z ą 
d z i ł  d u ch e m  swoich sp ó ł cz es ny ch ,  z t a i n t ąd  
to d z i e ł a  jego u p o w a ż n ia ł y  k o l e j n o ,  lub  
na wy gna n ie  skazy w a ł y ,  nadu ży c ia  s z t u k i . »

U ż y ł  p ie rwszy  raz  lego p r a w a ,  w sz tuce  
pod t y t u ł e m :  M ania czułości. YV niej  po
w s t a ł  p r z e c iw  pospo l i t e j  s e n t ym e n la ln o ś c i ,  
k tó rą  b y ł  w z n ie c i ł  przez  swego  W e r l h e r n .  
P o p e ł n i o n o  l iczne sa mo b ój s tw a ,  mężczyźni  
gardzi l i  fo rmami  p rzy ję te j  grzeczności ,  b y 
li p o n u r e i n i ,  ub ie ra l i  się j a k  W e r t h e r ,  a  
kobie ty  ż ą da ły  po p racowi tych  m a ł ż o n k a c h  
t akiej  samej  sen tymenta lnośc i .  G o e th e ,  na  
k tó rym ta k ie  za rzu ty  c iężyły,  n ie  m ó g ł  się 
od nich p r z y j e m ni e j  u w o l n i ć ,  j a k  w w y 
mie n i on e j  s z t u c e ,  k tó r e j  nigdy pub l i czn ie  
nie  wys tawiono .

P rz y ją w sz y  za rzą d  t e a t r u  we jm ar sk ie g o ,  
n a p i s a ł  d l a  niego  k i lk a  sz tuk ,  na jwięce j  o 
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pe r ,  L i la , E ljen o r , Ż a r ty , Chytrość i s m- 
n a ś l a d o w a ł  z Arys to fana P ta k i , nako- 

n ie c  n a p i s a ł  p i ę k n ą  d ram ę  pod t y t u ł e m :  
lir a t  i Siostra. Ale w iększem p r z e d s i ę w z ię 
c iem G o e t h e g o  b y ł o  zn i szczen ie  mylnego 
w p ł y w u  j a k i  na l i t e r a t u r ę  n ie m ie ck ą  w y 
w i e r a ł  j e n i u s z  S z e k s p i r a  i j ego  własn y  w 
t r a j e d y a c h  Goetz  i F au s t .  N a p i s a ł  w tym 
ce lu  J f igenią  w  T a u r y d z i e .  T a k  n ag łe  
p r ze j ś c i e  od ch ro pow at ośc i  S z e k s p i r a ,  do 
form u l a n y c h  Sofok lesa ,  b y ło  nieco z ł o ś l i 
we .  P r z e z  c a ł e  życ ie  z w r a c a ł  G o e th e  
z i o m k ów  swoich z drog i ,  na k t ó r ą  ich sam 
w p r o w a d z i ł ;  w ł a s n ą  ręką  o b a l a ł  bożysz 
cza,  k tó r y m  sam cześć o d d aw a ć  n a k a z y w a ł .  
O g ło s z e n ie  Jf igeni i  sp r a w i ł o  konieczny  
s k u t e k .  B y ł  to cios m a c z u g i , k tó ry  o g łu 
s z y ł  w ie lb ic i e ló w ojca t r a j edy i  r o m a n t y c z 
nej .  N ie  w i e r z o n o ,  iżby J t igen ia  mo gł a  
by dź  s ios t r ą  Goe tza  i Fa us t a .  Z tein wszy- 
s l k i e m , t ak  by ła  p i ę k n a ,  że j ą  uw ie lb iać  
m u s i a n o ,  a Ni emcy ,  sami nie wied zą c  na 
k t ó r ą  p rzechy l i ć  sic s t ronę ,  wi dz ie l i  że ich 
p o z b a w i o n o  t eo ry i  d r a m a ty c z n e j .

O bję to ść  p i sm a  nie do zw al a  umieszczać  
w y j ą t k ó w  z r o zb io r ów  innych p ism G o e 
th eg o ,  j a k o t o  : h r ab i a  E g m o n d ,  T o rq u a to  
T as so ,  W i l h e l m  Me js l e r ,  H e r m a n  i D or o
ta .  P .  S ta p f e r  p ow ie d z ia w s z y  o n a j ś w ie t 
n ie j szych  p i sm ac h  G o e te g o ,  kończy swoję 
u ż y t e c z n ą  p racę  w i z e r u n k i e m  poe t y ,  zdię- 
tyin z na t u ry .

»D usz a  j e g o  z a c h o w a ł a  c a ł ą  inoc w iek u  
m ł o d z i e ń c z e g o ,  m ó w i ą ,  że s i ły  f izyczne 
r ó w n i e  in i a ł  dz ie lne .  W  70. r o k u  życia nie 
m i a ł  ani  j e d n e g o  b ia ł ego  w łosa .  P e w ie n  
F r a n c u z  o d w i e d z i ł  go n ie d a w n o  i tak go 
o p i s a ł :  »G oe t he  m a  lat  p r z e s z ło  7(ł. ale wy
g lą da  ty lko  na  l a t  00. M a  pos ta ć  T a i m y ,  
a le  j e s t  od  niego  l epsze j  tuszy i wyższy.  
R y s y  j e go  t w a r z y  są  wielk ie  i wyda tne .  
C z o ło  m a  w y s o k i e ,  tw a r z  dosyć  s z e r o k ą ,  
a le  p r o p o rc y o n a ln ą  , u s t a  j ego z n a m io n u j ą  
su ro w o ść ,  oczy m a  p r z e n ik l i w e ,  ce rę  śn ia 
dą ,  na  tw ar z y  wyraz  mocy i rozwag i .  Dom 
jego  j e s t  p rzep ysz ny ;  zda je  s ię ,  iż dawnie j  
b y ł  k o ś c i o ł e m ,  a lbo  p rz yn a jm ni e j  w y s ta 
wion y  b y ł  w mie j s cu  kośc io ła .  N ad e d rz w ia -  
m i  ina na p i s ;  S a lve . P r z y j ą ł  mn ie  w ga- 
le ry i  o z d o b i on e j  pop ie r s i ami .  P r z e c h a d z a 
l i ś m y  się w nie j ,  chód  jego j e s t  spoko jny  i 
pow o ln y ,  p o d obn ie  j ak  j e g o  m ow a,  a l e  m o 
c ne  n ie k ie d y  gęs ta  wnosić  k a ż ą ,  że we-  
w n ę t r z n o ś ć  j e g o  ba r dz ie j  niż zwewn ę t rz -  
ność  j e s t  po r us zo na ,  l loz in ow a  j e go  z r a 
zu  z i m n a ,  o ż y w i ł a  się n ie z n a c z n ie :  z d a 
w a ł o  się,  iż m u  b y ł a  p rzy j em ną . —  W z r o k  
j ego  z a j a ś n i a ł ,  za cz ą ł  u ż y w a ć  częs t 
szych i d łu ż s z y c h  okr esó w.  P rz ez  k i lka  
c h w i l ,  u k o n te n to w a n ie m  s ł u c h a ł e m  go 
w y nu rz a j ąc e go  się chę tn ie .  S t a w a ł ,  gdy 
c h c ia ł  m n ie  bad ać ,  myś l  ze br ać ,  wyraz  j a 

ki  z n a l e ś ć ,  lub  p r z y k ł a d  a lbo  szczegół  
przy toczyć .  G es t ó w  u ż y w a  r z a d k o ,  ale 
gdy ich u ż y w a ,  są m a lo w ni cz e .  R u c h  je. 
go j e s t  zw y k le  po w a ż n y ,  p e w n y  i uderza
j ący .  R o z m a w i a ł e m  z nim bl isko przez go
dz inę  i c i ągle  d z i w i ł e m  się j ego w ielkieinu 
rozsą dko wi .  Nie w y m ó w i ł  się z żadnern 
pa ra d ox em ,  z ża dn ą  myślą  dz i wac zn ą ,  cho
ciaż toco j inówił ,  by ło  nowe .  Im ag in acya  je
go p rz e b i j a ł a  się n ie k ied y .  W  szczegółach 
i r oz w i ja n iu  myśl i  o k a z y w a ł  wie l e  dowci
pu.  J e s t  to p r aw d z i w y  j e n iu sz  w dziedzi
nie p o m y s ł ó w ,  a roz le g łoś ć  zda je  się bydź 
ch a r a k te ry s t y c z n ą  cechą  j ego  u m y s ł u . « La* 
wa te r ,  umieśc iwsz y  w dz ie le  sw oje m twarz 
l l o m e r a  obok  G o e t h e g o ,  u z n a ł  w j e d ne j  i 
w d rugiej  d o sk o n a ły  wyraź j en iusz u"  poety- 
c znego.  I w rzeczy samej ,  j e ś l i  właściwą 
cechą poe ty  j e s t ,  w z n a w i a n ie  wie rn eg o  o- 
brązu  ludz i  i r zeczy,  k tó re  go o tacza ją ,  
któż  t en  t a l en t  l ep iej  nad niego posiadał? 
Nie sk r eś l i ł ż e  w w iek u  sw o im  wszys tk ie 
go co tego w i e k y j e s t  w ł a s n o ś c i ą ?  Nie był- 
że po d ob n ie  j ak  H o m e r ,  z w i e r c i a d ł e m ,  w 
k tórein  p r z e g l ą d a ł y  się namię tnośc i  i po
mys ły  sp ó łe ze sn y ch ?  Nie  z a n i e d b a ł  bez 
w ą tp i e n ia  niczego ze swoje j  s t rony.  Lecz 
aby  wy p ad e k  j ego  pracy b y ł J l i j a d ą ,  pot rze
b o w a ł  żyć w wieku  poe tyck im.  Wiadomo 
zaś k a ż d e m u ,  do j ak iego  s topnia  los w tym 
względzie  n i e ł a s k a w o ś ć  swoję  posunął .  
Nie p r zyz na j ą  tego j e d n a k ż e  wszyscy,  i z 
ląd posz ło ,  że G oe thego  n ie k ie dy  n iespra
w ied l iwie  sądzono .  I tak,  w ielu ubolewa,  
że nic nowego  i o ryg ina lnego  nie utworzył .  
Ale inożnaż  dzisiaj  tw o rz y ć  rze czy  nowe? 
Myśl  l u d z k a  u p r a w i a n a  we wszys tk ich  kie
r u n k a c h ,  n ie  m a  ani  j e d n e g o  odcienia ,  
k tó ry by  nie  b y ł  zgłęb iony .  Droga  do niej 
p o d o b n ie  j a k  w nasze j  d aw n e j  Europie,  
wszędz ie  j e s t  u b i t a , ws zę dz ie  na  niej  na
po tykamy tow arzyszów.  N ie p o d l eg ło ś ć  i 
w y bó r  w n a ś l a d o w a n i u , oto j e d y n a  orygi
n a l n o ś ć ,  j ak ie j  i e szcze  od p i s a rz a  żądać 
mo że my ,  a tak ie j  o ryg ina lnośc i  n ikt  zape
w n e  G o e t h e m u  nie zaprzeczy .  Jego ory
gina lnośc i  p rzyp i sać  należy nadzwyczaj
ną r ozm ai toś ć  t a l e n t u ,  nigdy niewyczer
paną .  —  Z niej  pochodz i  nadzwyczajny 
w p ły w  je go  na l i t e r a tu r ę  n iemiecką .  Na kil
ka la t  p r ze d  zgonem Go e the ,  z a t r z y m a ł  się #  
swoim zawodz ie ;  i p a m ię t n ik i  j ego życia zaj
m o w a ł y  go w yłą cz n i e .  W  os ta tn i ą  rocznicę 
j ego u r odz in ,  oświecono  F r a n k f u r t  nad Me
nem ,  a tegoż dn ia  w Berl in ie  rozpoczęto 
d r u k o w a ć  d z i e ł o ,  ma jąc e  ob e j m o w ać  to 
w s zy s tk o ,  co tylko w Berl inie  o nim naj
l epszego  napi sano.  Kochany b y ł  od wielu,  
ubós twiany,  od n iek tó rych :  nic mu  więc nie 
b r ako w ał o ]  co j e s t  p i ę tn em  geniuszu ,  uawel  
po tw a r e ó w  i za zdr osnych .http://rcin.org.pl
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DOM PIOTRA WIELKIEGO WSARDAM.

win,  b y ł a  j ego sa lo ne m ,  kuchn ią ,  sy p ia ln i ą  
i j a d a l n ą  salą.  S pr zę t y  j e j  sk ła d a j ą  się 
z p r os t ego  d r e w ni a n eg o  s t o ł u ,  d r ab iny ,  
t r ze ch  s t o ł k ó w  dr ew ni a ny ch  z m a ł ą  p o 
ręczą i t i ó j k ą t n e m  s i ed zen iem ,  ogromnego  
k om in a ,  l ichej  sp iżarni  i ł ó ż k a ,  j eź l i  ł ó ż 
k iem nazv>ać moż na  deskę ,  w zn i es ion ą  n a  
inne j  desce .  W s z y s tk o  p o cz e r n i a łe  j e s t  
od s t a rośc i ,  s toczone  ro b ak a m i ,  z b u t w i a ł e  
p rze z  d łu g i  la t  przeciąg;  l ecz  p am ię ć  P i o 
tra W i e lk i e g o  z m i e n i ł a  tę  ch a t ę  w ś w ią ty 
nię ,  i czyni  ł a t w y m  do  z r o z u m ie n i a  nap i s  
ho le nd er sk i ,  b r zmiący  w tych s ło w a ch :  wISic 
ma łe g o  dla  w ie lk iego  człowieka. ))

Ż a ł o w a ć  n a l e ż y ,  iż napi s  t en  nie sam 
j e d e n  ty lko czy tać  się da je  w d om ku  P i o 
t ra  W i e lk i e g o :  inne  nie t ak  są s tos own e ,  
i nie ma ją  lej prostoty .  Mi l iony  z w ie d za ją 
cych,  n ie  p r ze s t a ł y  na t em iż z a p e ł n i a ł y  
sweni i  na zw isk am i  i myś lami ,  a l b u m ,  k t ó 
rego t e raz  s i e de m d z i e s i ą t  czw ar t y  tom już  
się zaczyna ,  nie  us z a n o w a ł y  n a w e t  s t a rych  
po św ię con yc h  l ampery i .  Ce sa r z  A le i a n -  
de r  b y ł  w S a r d a m  ro ku  1814 i r a c z y ł  ce 
s a r s ką  sw ą  ręk ą  w m u r o w a ć  po nad  k o m i 
nem ,  t a b l i c ę  z b ia ł e g o  m a r m u r u ,  z tym 
na p i sem  z ł o te m i  l i t erami :  Petro Magno A l f  
xaneU-r 1. btnediclus imperator, ftuanclapidcrn

W i a d o m o  k a ż d e m u  z cz y t e ln ik ów  , źe 
P io t r  W i e l k i ,  t w ó r c a  potęgi  Rossy i ,  chcąc 
u p o w s z e c h n i ć  w k r a ju  s w o im ,  r z e m io s ła  i 
s z tu k i ,  a m ia n o w ic i e  m a r y n a r k ę ,  u d a ł  się 
by ł  do  l l o l a n d y i  i p rzez  czas  n ie jaki  w w io 
sce Sa r da i n  p r ak ly c zn ie  o b e z n a w a ł  się 
z tein ws zys tk ie in  co należy do bu d o w y i 
u z b r o je n ia  o k r ę tó w .  R y c in ę  do m u  w k t ó 
rym m i e s z k a ł ,  s taw iainy p r ze d  oczyma  cz y
t e ln ików’.

W ioska S a r d a m  j e s t  mie j s ce m p ie lg r z y m 
ki; zb ie ga ją  się tain z u sz a n o w a n i e m  i p o 
dz iwe m,  o d w ie d z a ć  d om ec ze k  drewniany, '  
z b u d o w a n y  1G32 r. k tó ry mim o ub iegu  
dw ó ch  w ie k ó w  do tąd  j e sz c z e  stoi ,  ch o 
ciaż s p r u c h n i a ł y  i p e ł e n  szcze l in .  D om ek  
ten b y ł  m ie s z k a n i e m  P io t r a  W ie lkiego,  a 
każdy p o d r ó ż n y ,  j a k i eg o  bądź  ko lwie k  s t a 
n u ,  n i e  opuśc i  A m s t e r d a m u ,  dopók i  nie 
p r ze b ęd z i e  w o d n e j  p ł a sz c z y z n y ,  p rzedz ie -  
l a jącey  to mia s to  od S a r d a m .  Sk le p ie n ia  
i r e g u l a r n y  c z w o r o b o k  a rk a d  c e g l a ny ch ,  
" z n i e s i o n o  za s tara 'nieu \ i ę c i a  Oran i i ,  d la  
u ży cz en ia  za ch r o n y ,  s z a n o w n e j  i s ł a w n e j  
chatce.

C h a tk a  ta  dziel i  się na dwie  i zby,  z k t ó 
rych j e d n a  b y ła  p r ac o w n i ą  Cesa rza ;  d ruga,  
’a " ł a ś n i e , .  k tó r ą  ryc in a  na s za  przcdsla-
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i/jse po-tuti. Kró l  W i l h e l m  i xią/.e Oran  ii, 
p o św ię c i l i  .taki*! p a m i ę c i | P i o t r a  W i e l k i eg o  
t a b l i ce  ze . z ło temi  l i t e r am i .

K A N O W  A.

H i s t o r y a  a r t y s t y ,  s k ł a d a  się zw yk le  z 
d w ó c h  k a r t ,  b a r d z o  n ie ró w n e j  wag i :  na 
p i e rw sz e j  z n a j d u j ą  się tylko da ty  j  mi e j 
sca j ego  u r o d z e n i a  i śmi e rc i  ; p r z e d w c z e 
sne  ś w i a d e c t w a  j e g o j e n i u s z u  i o t r z y m a n y c h  
zasz czy tó w.  D r u g a  k a r t a  z a p e ł n i o n a  j e s t  sa- 
m e m i ż  d z i e ł a m i  a r t y s t y ,  św ie tn ie j s za  d a l e 
ko  i b a r d z ie j  g od na  za jęcia .  T a k i e  dwie  
k a r t y  o b e j m u j ą  życ ie  na j wi ęk sz eg o  ze s ny 
ce rzy  tego w ie ku ,  Kun ow y.  —  Co do nas,  
za jm i em y  się szczegó ln ie j  p i e rw sz ą  z tych 
k a r t ,  d r u g a  w y m a g a ł a b y  p rz yn a jm ni e j  ca 
ł e g o  to mu .

Uro d zo ny  1757 w Po ssagno ,  wiosce  dye-  
cezy i  T r e w i z e ń s k i e j , w d a w n e m  pa ń s tw ie  
W e n e c k i e m ,  K a n o w a  (An ton i ) ,  z a c z ą ł  j a k  
M ic h a ł -A n ió ł ,  j a k  Rafael .  W s z y s tk a  t rzej  
n i e  miel i  m ł o d o ś c i ,  n i e szukal i  n a t c h n i e 
nia ;  n a t ch n i e n i e  samo do nich pośp ies za ło .  
W  la t ach ,  gdy pospol i ci  ar tyści  j e szc ze  z o 
s t a j ą  pod o p ie ką ,  w p i ę tn as ty m  ro ku ,  K a 
n o w a  u k o ń c z y ł  p ie rw s z ą  r ze źb ia r s ką  sz tu 
kę .  M u s i a ł  walczyć ze wszys tkie in i  p r z e 
c i w no ś c i a m i ,  k tó r em i  nędza  t a m u je  r o z w i 
n ię c ie  t a l e n t ó w ; lecz w sp a n i a ło m y ś l n i  l u 
dz ie  udzie l i l i  mu w spa rc i a  przy ws tę p ie  do 
z a w o d u .  S z l a ch e tn y  W e n e c y a n i n ,  naz w i 
sk ie m  F a l i e r i , dziedz ic  wioski  w k tó re j  się 
K a n o w a  u r a d z i ł ,  b y ł  wie rnym przyjncie 
le in  i o p ie k u n e m  jego,  d rogę mu  utorow a ł  i 
n i e  s z c z ę d z i ł  za raz em  pomocy i zachę ty.  
P o w o d z e u i e  po le p sz y ł o  los j e g o ,  r o zs z e 
r z y ł o  s ł a w ę ,  a r. 1779, p o se ł  W e n e c k i  po
w o ł a ł  go do  Rzy mu.

K a n o w a  m i a ł  w ów cz a s  do p ie ro  lat  22. 
j u ż  go poz na ć  da ły  posągi  E u rydyki i Orfeu
sza .  G r u p p a  D edala  i Jkara, z j e d n a ł a  mu 
od  s e n a t u  W e n e c k ie g o  300 d u k a t ó w  r o c z 
nej  pensy i .  Z n a l a z ł  w to w a r z y s tw ie  zbie-  
r a j ą c e m  się u pos ł a ,  św ia t ły c h  m i ł o śn ik ó w ,  
k tó r yc h  ra d y  go w y k s z t a ł c i ł y ,  a poklask i  
d o d a ł y  z a p a ł u .  R a d zą c  s i ę ’ prócz tego pism 
W i n e k e l m a n a  i Ra fa e l a  Mengs ,  z ca łe j  s i 
ł y  z a c z ą ł  p r a c o w a ć  nad  re f o rm ą ,  k tóre j  
k on ie c z u ie  w y m a g a ło  p o w s z e c h n e  gustu  
ze psu c i e .  Tezeutz siedzący na zwalczonym  
M inotaurze , w s k a z a ł  ce l  do k tó reg o  dąży ł :  
s t o w a r z y s z e n i e  n a ś l a d o w n i c t w a  na tu ry  z 
p o m y s ł o w e in i  p ięk no śc i ami  s t a roż y tn yc h .  
O d  tej chw i l i ,  s ł a w a  j ego  ciągle się z w i ę k 
s z a ła  i po ca łe j  r o z e s z ł a  s ię  U u ro p i e :  
w k r ó t c e  p r z y z n a n o  m u  n a j p ie r w s z e  m i e j 
sce pom ię dzy  w sp ó ł c ze sn e i u i  r z e ź b ia rz a m i .

Roku 1798, Kanowa opuścił Włochy za

k łó c o n e  w ojnami  i p o d r ó ż o w a ł  po N i e m 
czech.  Z a  p o w r o t e m  do R z y m u ,  Pa p i e ż  
P iu s  VII- m i a n o w a ł  go n ac ze lny m i n s p e k 
to rem  sz tuk  p i ę k n y c h ,  k a w a l e r e m  rzym- 

f skini  i w ł a s n ą  r ęk ą  o z d o b i ł .g o  o z n a k ą  lej 
godnośc i .  Roku  1S02, Jego  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  

, u p o w a ż n i ł a  go do u d a n i a  się do F r a n c y i ,  
gdzie go w z y w a ł  p ie rwszy  K onsu l .  N a jp o
ch leb n ie j  go p r zy ję to ,  I n s ty tu t  w p i s a ł  go 
w l iczbę sw oic h  c z ł o n k ó w .  P o w i e r z o n o  
mu w y k o n a n i e  ko lossa lnego  p op ie r s i a  Bo- 
n a p a r t e g o ;  lecz p raca  ta nie t a k  mu się 
sz częś l iwie  po w iod ła  j a k  inne:  m i a n o w a n o  
go j e d n a k ż e  cz ło n k ie m  Legii  h o nor ow ej .  
K a n o w a  o d b y ł  p o w t ó r n ą  po dr óż  do F r a n 
cyi,  lecz w zu p e łn ie  o d m ie n n y ch  o ko l i c z 
nościach.  R o k u  1815, w y b r a ł  go P a p ie ż  aby 
d o z i e r a ł  o d b i e ra n i a  p r ze dm io tó w  sz tuki  z 
M u z e u m  f ra ncusk iego ,  k tó re  n iegdyś  Rzym 
zdo b i ły .  P r z y b y ł  w tym ce lu  do P a r y ż a ,  
z t y t u ł e m  p o s ła  p ap ie sk ie go .  W  is tocie ,  
nie lego r z ę d u  a r t y ś c i e ,  ani  c z ł o w i e k o 
wi k tó rego  F ra nc ya  o b s y p a ła  tylu zaszczy
t y ,  p r zy s t a ło  p o d e j m o w a ć  się podobnego  
z lecen ia .

Nie za d łu g o  po le m,  K a n o w a  u d a ł  się do 
L o n d y n u ,  gdzie ks iążę  R e je n t  p o d a r o w a ł  
mu  w s p a n i a ł ą  t a b a k i e r ę ,  w y s a d z a n ą  b r y 
l an tami .  S m u tn y  p o w ie l r z o k r ą g  tej  s tol i 
cy ,  ku p ie ck a  czynność  j e j  mie sz kań ców ' ,  
obycza je  sk le p o w e  i ka r cz em ne ,  zos tawi ły  
w umyś le  a r ty s t y ,  n ie  b a rd zo  poch l ebn e  
m n ie m a n ie  o Anglii .

W k r ó t c e  w r ó c i ł  do W ł o c h , gdz ie  mu 
P ap i eż  po le c i ł  u s t a wić  na da w n yc h  miejscach 
a r c y - d z i e ł a  p r zyw ie z io ne  z Pa r yża .  Jak 
na jw ię ks ze  zaszczyty s p o tk a ły  go /z p ow o
du  tej okol iczności .  A k a d e m ia  Ś.  Ł u k a 
sza w ys z ł a  n a p r z e c i w  niego,  a P a p ie ż ,  aby 
mu  oświadczyć  c a ł e  sw o je  za do w o le n ie ,  w 
u r ocz ys l em  p o s ł u c h a n i u ,  k tó re  mu d a ł  5. 
S tyczn ia  1810, sam mu w r ę c z y ł  d yp lo m ,  p o 
świad cza jący  w p i j a n i e  j ego  imien ia  do 
xięgi z ł o te j  Kap i to l iu m.  Zro b io no  go na* 
kon iec  M a rg r ab ią  J s c h ia  z p e n s y ą  3000. 
r zym sk i ch  t a l a ró w,  k tó r ą  c a ł k i e m  poświę 
c i i  na  zachęca n ie  sz tuk  p ię k ny ch  i ar ty
s tów.

K a n o w a  od d a w n a  d o s t ą p i ł  s zczy tu  s ła 
wy,  gdy u m a r ł  w W e u e c y i  13 P aź dz ie rn i 
ka  1822. P o g r z e b  j e g o  obchodzony  by ł  
ca ły c h  W ł o s z e c h  z j a k  naj  w i ększą okaza ło 
ścią.  W  Rz ymie  sz cz e g ó ln ie j ,  Akademia 
św ię teg o  Ł u k a s z a , k tó re j  b y ł  wieczystym 
k s i ę c i e m ,  ( szczegó ln ie j sza  g o d n o ść ,  dla 
niego j e d y n ie  u tw o r zo na ,  k tó ra  po nim wa
ku jącą  z o s t a ł a ) ,  o d z n a c z y ł a  się wsp an i a ło 
ścią,  g o d n ą  d a w ny c h  Rzymian.  Nic p o d o 
bnego nie widz iano  od śmierci  R a f a e l a -  
Na te ża le  i zaszczy ty  z a s ł u ż y ł  z a r ó w n o  
j a ko  c z ł o w i e k  i j a k o  a r tys t a .  P r o s t y ,  
skromny, u pr ze jm y ,  bezinteresowny, wol-
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ny od n ik c ze m n e j  zawiśc i  w ła ś c iw e j  lu 
dz i om jego  s i a n u ,  K a n o w a  za w sze  n a j s z l a 
c h e tn ie j  u ż y w a ł  swojego  mają tku* O ka z y 
w a ł  na jcz u l s zą  w dz ię cz n oś ć  dla p rz y j a c i ó ł  
i o p i e k u n ó w  swej  młodo śc i .

C h c i a ł  j e szc ze ,  u m ie r a j ą c  up osażyć  w sz y 
s tk i e  A k a d e m ie  R z ym sk ie  i z o s ta w ić  fun
d u sz e  na za ch ęca n ie  a r tys tó w  i z a p e w n i e 
n ie  im po moc y ,  na s t a re  ich lata .

P e w i e n  Angiel ski  p o d r ó ż n i k ,  k tó ry  wi 
d z i a ł  K a n o w ę  w j e d n y m  z R z y m sk ic h  sa 
lo n ó w ,  z o s t a w i ł  opis  j ego  osoby.

»B y ł  lo c z ł o w i e k  b l i sko  6 0 - l e l n i , ś r e 
dn ie go  w zr o s t u  i n ad z w y c z a jn i e  p ros te j  po
w ie r z c h o w n o ś c i .  Nic w nim nie p rzy po
m i n a  rysów m ie sz ka ń có w  W loch  p o ł u d n i o 
w y c h .  W s z y s l k o  w nim b y ło  d e l ik a t n e ,  
t c h n ą c e  m ię kk ośc ią  i wd z i ę k ie m.  K ró tk ie  
i  c i em n e  w ł o s y ,  n a t u r a ln e  t w o r z y ł y  puk le  
w ok o ło  g ło w y  w y ra ża ją c e j  n i e w in no ść  i po. 
godę .  Ż a d n e g o  wyinusu  nie  m ia ł  w u ło ż e n iu  
i u b io r z e .  By ł o  cóś za jm u ją ceg o  i nęc ąc e 
go w f izyonomii  lego c z ł o w i e k a ,  na k t ó r e 
go rysach  wiek  p o d e s z ły  z d a w a ł  s ię r o z le 
w a ć  p r z e d w c z e s n y  s-mulek ,  ud z ie la j ąc  im 
z m ar sz c ze k  i z a c h m u r z e n ia  s t a rośc i .  By ł a  
to tw a r z  o t w a r ł a  i p e ł n a  wyrazu  , czo ło  
sz e r o k ie  i w y s t a j ą c e ,  sp o j r zen ie  i sk rzące  
z a p a ł e m ,  lecz s p o k o j n e ,  o b j a w ia ją ce  ii 1 o- 
zol ią i mi ło ść ;  s ł o w e m ,  w zn io s ło ść  i po- 
w a b n o ś ć ,  s z c z e r o ś c i  pow aga ,  w sk az u ją ca  
wysoki  s top ień  u m y s ł o w e g o  usp o so b i en ia  
i’ p r z yw y k n ie ń  do wyższego  to w ar z y s t w a ,  
p o ł ą c z o n a  z d e l ik a t u e m  ucz uc iem p i ę k n o 
ści,  j a sn o śc i ą  d o w c p u ,  w y tw o rn o ś c i ą  gustu,  
ł a g o d n o śc i ą  c h a r a k te r u ,  umi a rkowanyuwza-  
p n ł e i n , k tó r y c h  urok po tę żn ie  na w szy
s tk ich  d z i a ł a ł . »

O b ra z  len o d p o w ia d a  n a j d o k ł a d n i e j  w y 
o b r a ż e n iu  j a k i e  sob ie  tw o r zy m y  o legocze-  
snym  snyc erz u ;  k tóry p os ia da ł  t a j em nic ę  
p o m y s ł o w y c h  w d z i ę k ó w ,  i użyczył- bron-  
zoin i m a r m u r o m  na j de l ik a tn ie j sz e j  n i e 
b ia ńsk ie j  p r a w ie  p iękności .

Ulw ory Kanow'y są tak l i czne , iż sam 
ich spi s  d a l ek o b y  j u ż  p r z e s z e d ł  za kr es  te
go a r t y k u ł u .  N a j h a r d z ie j  od zn a cz a j ąc e  
się* i n a j ba rd z ie j  o d p o w ie d n i e  na t u rz e  j e 
go j e n i u s z u ,  są:  K upidyn i P y s z e ,  z a c h w y 
ca ją ca  g r u p p a ,  w k tó re j  n am ię tn o ść  p o ł ą 
czą s ię z n a j ł a g o d n i e j s z ą  t ę s k n o t ą  i na j 
mi l s zą  n i e w i n n o ś c i ą ,  w k tó re j  n i e  nie 
r az i ,  nic n ie  m a  za mi es zan ego  ani  g w a ł t o 
wn eg o  , w k t ó r y m  na j s u r ow sz a ,  na j śc i ś l e j 
sza s z t u k a  z d o ł a ł a  w y d a ć  najszezy tn ie j r 
sze m a r z e n i a  i p om ys ły ;  W cnera wychodzą
ca z kąpieli, u w a ż a n a  j a k o  w y ra z  tkl i 
wych i nie śm i a ły c h  uczuć ;  Herkules i Ly- 
kas, g r u p p a  w  k tó re j  nie zn a j du j e  się w* p r a 
w d z ie  to,  co zaw-sze w K a n o w i e  do życ ze 
nia poz os ta j e  , to  j e s t  moc  kon ie czn ie  po
t r z e b n a ,  l ecz  k tó re j  o dm ów ić  nie moż na

d o s k o n a ł e g o  r o z k ła d u  i w ie lk ie j  o rygi 
nalności ;  Pyrrus, k tóre go u ło ż e n ie  p r z e d s t a 
wia szczęś l iwy związek  wd z ię kó w i s i ły;  
miękkośc i  R a t u l l a  z dob i tnośc ią  Kor reźn ;  
W'encra i stdon is, g r u p p a  okazu jąca  j en iu sz  
K u n o w y  w c a ł e j  j ego  potędze ;  Gracye, t ak  
częs to w y m ie n ia n e  j a k o  a r c y - d z i e ł o  sny
ce r s tw a ,  choc iaż nie dosyć zb l i ż a ją ce  się 
do s t a roż y tne j  prostoty;  Nim fa leżąca, k t ó 
rej  n i e p o d o b n a  lego samego  uczyn ić  za
r z u t u ,  k tóre j  ks z ta ł t y  t ch ną  m i ę k k o 
ścią,  w dz ię k i e m  i za n i e db an ie m ;  n ak o n i ec  
pokutująca M agdalena, oży wio na  d u ch e m  i 
roz rzew niającą su row ością Ew angel i i .w k t ó 
rej  a r tys t a  w * n iós ł  się aż do na j wyż sz ego  
szczytu m or a l ne j  wielkości .

K a n o w a  z r o b i ł  prócz  tfego k i lka  pomni* 
ków grobowy ch, nie ró wne j  war to śc i ,  z k tó 
rych  n i e j e d e n  nie j es t  godny m swego t w ó r 
cy. M a u z o le u m  j e d u a k ż e  P a p ie ż a  Rezzo-  
n ico,  o dz na cz ać  się za ws ze  będz ie  z p o 
wo d u  swych lwów w s p a n i a ły c h  i w ca ły m  
R z y m ie  us tą p i  może  chyba  g robowc ow i  J u 
l iusza I I .  w kośc ie l e  Sgo P io t r a  w oko
w a c h ,  i p om ni ko w i  xiężnej  S an ta -C ro c e ,  
p o e t y c z n e m u ,  r o z r z e w n i a j ą c e m u  u t w o r o 
w i ,  k tó rego wszys tk i e  szczegóły  są j a k  
najdosk  onal sze .

Co do j ego  pop ie r s i  b ranyc h  z n a t u r y ,  
zb yw a  im w ogó lnośc i  na mocy;  pod j e go  
d ł ó t e m ,  wszyscy mężczyźn i  zm ie n i a j ą  s ię 
w S yb ar y tó w ,  w szys tk ie  kob ie ty  w f l e l en y .  
Nie u d a ł y  m u  się ai ib p ł a s k o r z e ź b y ,  ani  
ob razy;  a j e d n a k ż e  p rzez  s ł a b o ść  czę 
sto się z n a e b o d z ą c ą ,  wy chw al a ł -  nade-  
wszys lko  w ar to ść  swoich  o b r a z ó w ,  gdy 
tymc zas em  za le dwi e  w s po m n ie ć  r a c z y ł  
o na jp ięk n ie j sz ych  swoich posągach.  Do 
l iczby tych os ta tn ich  dodać  j e s zc ze  m u 
simy posągi  ma tk i  Napo leona ,  Mary i  L u 
dwik i ,  x iężnej  Es te rh a zy ,  W a sh in g t o n a ,  a 
na de w sz ys lk o  xiężnej  Horghese,  znany  pod  
n a z w ą  W enery zwycięzkiej.

S ł o w e m ,  n a t u ra  j e n i u s z u  K n no w y ,  zbyt  
m a ł o  inęzka,  zb y t  m a ł o  ene r g ic zn a ,  obca 
w zr u sz e n i e m  zgrozy ,  pozb aw ion a  by ła  n ie 
k tó r ych  dzie lnych  p r zy m i o t ów ,  n a z n a c z a 
j ących  a r t yśc ie  p ie rw sz e  mie j sce  ś ród j e 
d n o cz es n y ch  swoich w s p ó ł z a w o d n i k ó w .  
Można  do niego  za s to sow ać  te wy razy  
K w i n t y l i a n a o  P o lyk lec ie :  «W d z ię k i  i w y 
k o ń cz en i e  są j ego  zas ł ug ą ,  a choc iaż g ło s  
pu b l i c zn y  p r z y z n a ł  m u  palmę,  zn a jd ą  się 
j e d n a k  k rytycy co go-obwinią,  że inu z b y w a  
na mocy.M W is tocie ,  j eź l i  c z ło w ie k a  p i ę k n o 
ścią p r z y o d z i a ł ,  zagas i ł  mo że  ów w yr a z  
u r oczys te j  m a je s t a ty czn oś c i ,  k tórą  bós t wo  
się otacza.  O b d ar zo n y  po w ab n y m  i ko
b iecym  ta l e n t em ,  nie pos iada  byn a jm nie j  
konw t i l syjnych nam ię tno śc i ,  konan ia  r o z p a 
czy,  w i d z i a d e ł  p rz e s t r ac hu ,  śmi a ło śc i  po 
m ys ł ów ;  lecz za to cza rod z i e j s ka  i obszer -
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n a  j e go  dz ie d z i n a ,  zau iyka  w sob ie  tk l iwe  
nam ię t n o śc i ,  żądze ,  na jd e l i k a tn i e j s z e  odcie-  
n i a ,  m a r z e n i a  nadz iems k ie j  p i ę k n o ś c i ,  
k s z ta ł ty  p e ł n e  w d z ię k u ,  u r o k u  i mł odo śc i ,  
p o m y s ł o w e  i czys te  u twory .

ELEGIA.
D O  E L Ż B I E T Y .

przez St: Hr: Starzytiskiego.

Ty,  która swym uśmiechem niebo mi otwierasz.  
A w z r o k i e m  obojętnym wtrącasz m i ę  w  otchłanie

Sroga! co z p rzed mych oczu z łudzeń  teczc 
zdzierasz,

I wierne,  urąganiem nagradzasz kochanie: 
Sercu droga,  oczom miła 
Ty  El&bieto, coś w mej duszy,
Najczystszą miłość wznieci ła,
Dziś,  p rzyczyno  mej katuszy. . .
Ciesz się,  ciesz się, nic u ż y t a !
Zgubnym płomieniem zajęty,
Ginę, j ak  polny kwiat ,  ścięty 
W  porze,  gdy wdzięcznie zakwita.  

Postrzegam,  do innie podobnych tysiące, 
Ludźmi nazwane stworzenia.

,i . • • : :
: ;V
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D o  g r o m a d y  ż y i ą c y c h  z e  m n ą  n a l e ż ą c e :  

W s z y s c y  w z n o s z ą  k u  s ł o ń c u  d z i ę k c z y n n e  

s p o y r z e n i a .

I s t o t y ,  k t ó r y m  s p e ł n a  p ł y n ą  ż y c i a  z d r o j e ,

O l  j a k  r ó ż n e  o d  w a s z y c h  s ą  w y r o k i  m o j e !  

W y ś c i e  s z c z ę ś l i w i . . .  i j a m  l i c z y ł  c h w i l e ,

W  k t ó r y c h  m n i e m a ł e m  d o j ś ć  r o s k o s z y  

s z c z y t u ,

P r z e b ó g !  t e  s z c z ę ś c i a  b ł y s k i ,  t r w a ł y  d l a  m n i e  

tyle,
C o  p r z e l o t  g w i a z d y ,  g d y  z  n i e b i o s  b ł ę k i t u ,  

S p a d a ć  s i ę  z d a j e  n a  z i e m s k i e  p o s a d y . . *

Z a p u ś ć  w z r o k  ż ą d n y  z a  t ą  g w i a z d ą  w  ś l a d y ,  

N i m  p r z e d  t w e m  o k i e m  u c i e c z e ,

I  w y z n a j ,  t ę s k n y  c z ł o w i e c z e ,

C z y  s i ę  n i ą  n a p i e ś c i ł a  t w a  ź r e n i c a  c h c i w a ? . . .  

L e c ą c ą ,  o c z ó w  w i d z i a ł o  j ą  k r o c i e ,

L e c z ,  c h o ć  j e d n e m u  ż y c z l i w a ,

L s m i e e h n ę ł a ż  s i ę  w  p r z e l o c i e ?

O! d a j c i e  m i ,  c h o ć  j e d n ę  n a m i ę t n o ś ć  p o w o l n ą ,  

P a s m o  d n i  c i c h y c h ,  c a ł e  z a i ą ć  z d o l n ą .  

N i e c h ,  j a k  d r u g i ,  p r z e s t a n ę  n a  b ł a h e i n  u ż y c i u  

F r a s z e k  , k t ó r e  n i e s m a k i e m  s ą  w  b u r z l i w e m  

ż y c i u ,

N i e c h  z  m o i c h  p i e r s i ,  z  t y c h  s p i e k ł y c h  c z e 

l u ś c i ,

O c h ł o n i e  m i  s k w a r n e  t c h n i e n i e ;

N i e c h  m i ę  p o ż e r a j ą c a  g o r ą c z k a  o p u ś c i ;

N i e c h  n a s y c ę  t o  w r z ą c e  m i ł o ś c i  p r a g n i e n i e ,

C o  t r a w i  ż y c i a  m o j e g o  p o c h o d n i ę ;

N i e c h  r a z  o d e t c h n ę  s w o b o d n i e ;

N i e c b a y ,  z a m i a s t  f o s f o r u  w l a n e g o  m y m  ż y ł o m ,  

C h ł o d n a  k r e w ,  c h ł ó d  p o  c z ł o n k a c h  t a r g a n y c h  

r o z s y ł a ;

N i e c h  w r e ś c i e  ż y i ę ,  j a k  b r y ł a ,

Z a z d r o s z c z ą c  j u ż  n i e r a z  b r y ł o m .

Z a m i l k n ę  w  t e d y ;  n i c z y m  s i ę  n i e  w z r u s z ę ,  

Z i m n y  j a k  w y r o k ,  l u b  j a k  p a n  w y r o k u ,

K t ó r y ,  m i m o  w s z e c h  i s t o t  j ę k i  i k a t u s z e ,  

S r o g i e g o  n i e  z m i e n i  w z r o k u .

I s t n y  o b r a z  t e j  o k r u t n e j ,

S p r a w c z y n i  m e j  d o l i  s m u t n e j .

P r z e c i w  k t ó r e j  n a  p r z e k ó r  r o z u m  z  s e r c e m  

w a l c z y ,

K t ó r e j  d o t ą d  h o ł d  z p ł a c z e m  n i o s ę  b a ł w o 

c h w a l c z y .

L I S T Y  X .  A L B E R T R A N D E G O .

(D alszy  ciąg)

S t a n ą ł e m  w Be r l in ie  cz te rnas tego  t ego 
mi e s ią ca  Ze wszystkich  P o la k ó w  tu b ę 
dących  na j snadn ie j szy  b y ł  do zna le z ie n ia  
J M P .  Z a b ł o c k i ,  k tó rego  w d o m u  nie za s t a 
ł e m ,  a l e  tegoż w ieczora* b y ł  u mnie  i d a w 
szy mi  p rzy zwo i t e  in f o rm ac y e ,  n az a j u t rz  
p o s ła ł  mn ie  swoim ekwi pa że in  od dać  w i. 
zyty r o zm a i ty m  osobom,  k tó rych  zna jo m oś ć  
zda tn a  mi bydź  mogła .  Między obcemi  b y ł  
p os e ł  szwe dzk i  P.  Cari s ien ,  do k tó rego m ia 
ł e m  l is t  od p o s ł a  sz wedzk iego  w W a r s z a 
wie i 1’ Abbe D en ina ,  od k tó rego list  mi 
dany b y ł  od Margrab i  L uch es in iego .  D n ia  
16 C u r r e n t i s  J M P a n  Z ab ł oc k i  d a ł  kw ol i  
mnie  w ielki  obiad ,  na który zaproszen i  by
li różni  tutejsi  S n w nn to w ie ,  między któ- 
r emi  i 1'Abbe D en in a  z n a j d o w a ł  się.  C h o 
ciaż na f u nd am e n ta c h  g r u n to w n y c h j  W M P a -  
nu do b r ze  w ia dom ych  , p o w z ią łe m  b y ł  
w W a r s z a w i e  j e sz c ze ,  wysokie  ba rdz o  z d a 
nie o J M P a n u  Z a b ł o c k i m ,  j e d n a k  p r z y 
znać  m u s z ę ,  iż p ozn an ie  j ego  nie  tylko 
w nie in u tw ie rd z i ł o ,  a le ba rdzo  j e  p o m n o 
ży ło.  C z ło w ie k  to j e s t  wielk iego  r o z s ą d 
ku i w ielk iego  dośw ia dcz en i a  i ba rdzo  
w swoich cz ynnośc iach  obro tny .  Z na  on 
i d o sk o na le  p r z e n ik a  kraj  k t ó r e m u  s ł u ż y  
i k ra j ,  d w ó r ,  ludzi ,  m in i s t r ó w ,  obro ty  
dw o ru ,  przy k tó r ym mieszka.  Ma  on tu 
szacunek  i pow aż an i e  tak wielk ie ,  j a k i e  
ty lko  mieć  może cz łow iek  godzien n a j w i ę 
kszego od swoich zaufania ,  od o b cy c h  szu- 
ci i  n k u .

Dnia wczora j szego ,  17 C ur r en t i s ,  b y ł e m  
z wi zy t ą  u Graffa I l e r zb e rg a  min i s t r a ,  p r e 
ze n to w an y  od JM  P a n a  Z ab ł o c k ie g o .  P r z y 
j ą ł  inię t en  m in i s t e r  z l ak iem u k o n t e n t o 
w an ie m  i otw a r to śc ią  i f ami l i a rnośc ią ,  j a k 
byśmy się od 30 l a t j  znal i .  B y ł  h u m o r u  
na pod z i w dobr ego  i weso łego .  P o  z w y 
k ły c h  k o m p le m e n ta c h ,  w p a d ł  w n e t  wdy-  
kurs  o za b o r ze  pism i a rc h iw ów  pr ze z  
s S z w e d ó w ,  z t a ml ąd  o wojnach  B r a n d e b u r -  
czyków z S z w e d a m i ,  zwł a sz cz a  d a w n i e j 
szych, k iedy z o k a z j i  w sp o m ni e n i a  b i t w y  
pod Eerbe l l ine m i odparc ia  S z w e d ó w  z P m s s  
w wiek u  p r ze sz ły m ,  w s p o m n ia łe m  mu m e 
dal ,  na który m z Sen ek i  T r a g ik a  j e s t  nap i s  
z j e d n e j  s t rony;  Ouem diet v id it venicns su- 
per Lu/n: z d rug ie j  llunc dies vid il Jugicns j a -
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centem. Ba rdzo  to go u c i es z y ło  i z d a w a ł  
się o tyin m e d a lu  nie wiedz ieć .  W p a d ł  
po tein w r o z m o w ę  o Zy g mu nc ie  I i i .  o m a 
n u s k r y p ta c h  k tó r e  m a  z t am te go  w ie k u ,  
k tó r e  ab y  mnie  pokaz ano  za lec ie  ob ie ca ł ,  
r ó w n i e  j a k  k r ó l e w s k ą  księgarnię .

P r o s i ł  mię,  na  dzi ś ,  18 C u r r e n t i s ,  na  o- 
b ia d ,  k tó r y  ma bydź prywatn.y z k i l k u  e- 
r u d y t ó w  z ło żo ny ,  to j e s t  z p ie rws ze go  d o 
k to ra  k ró lew sk ie go  pa n a  iYIoehsen, z p a t r o 
na j e d n e g o ,  k tó r y  a rc h iw is ty  u Gra fa  t e g o  
u r z ą d  s p r a w u j e ,  z ks i ędza  D e n i n a  i z J M P .  
Z a b ł o c k i e g o ,  k t ó r e m u  na j w ię ks z e  o ś w i a d 
c z a ł  a t t e n e y e .  P r z e d  o b i a d e m  p o k a z a ł  
ini  k i l k a  ksiąg d la  edyeyi  swoje j  c i e 
k a w yc h .  U s t o ł u  by ło  nas 12, to j e s t  wspo-  
m n ie n i  w y że j ,  X ią ż e  G onzaga ,  G r a f  Ro d l ,  
m a j ąc y  j e c h a ć  na po se l s tw o  do P e t e r s b u r 
ga,  Con te  Guicc iol i  Aud y to r  N u n c y a tu r y  ko- 
lońsk ie j  t u  p rz y to m n y  d la  u t r z y m a n ia  Nun-  
c y a tu r  p ap ie z k i ch  i j e d e n  e r a d i t  d u c h o w n y  
p r o te s t a n t .  C a ły  s t ó ł  wiele  gada no ,  by ła  
t a m  m o w a  z okazy i  Gonzagi  i o k ró lo w ej  
L u d w i c e  M a ry i  i o k ró lo w ej  Bon ie .  B a r 
dzo  częs to H e r z b e r g  do innie m o w ę  o b r a 
ca ł .  P o  ob ie dz i e  p o w i e d z i a ł  mi sain,  iż 
j e s t  p o l a k i em  z d o m u  A rc em b er sk ic h  i że 
r o z u m i e  po po l sku .  C z y t a ł  n am  też r ó 
ż ne  k a w a ł y  do ligi ks i ą żą t  J i n p e r y i  na l eźą -  
ce>.ręką z m a r ł e g o  k r ó la  p i sane .

I I .

P r z y j a z d  do Be r l ina  od F r a n k f u r t u ,  nic 
n ie  ma  oso b l iwszego ,  nie widać- nic coby  
s t o ł e c z n e  mias to  o p o w ia d a ło .  (I).  P o ło że -  
od o c z u .o d s u n ię te ,  p rzy jazd  dzik i ,  ponu ry ,  
n ic  p o d o b n e g o  do oko li c  W a r s z a w y  nie 
m a j ąc y ,  piaski  wieczys te ,  po la  d la  tej  s a 
mej  p r zy cz yn y  mnie j  zyzn e ,  wsie  ubog ie ,  
j e d e n  ty lko lub  d rug i  dom* k r ó le w s k i  p o 
spo l i c i e  z z w ie r z y ń c e m  pozoru  ba rdz o  p o 
spo l i t ego ,  p r z e d m i e ś c i a  s z c z u p łe  i nic nie 
znaczące .  Ale wj ec ha w sz y  do mias ta ,  p o 
d różny za d z i wi on y  j e s t  w id o k ie m  mia s ta  
d la  k s z t a ł t u  nowośc i ,  p raw ie  z p u d e ł k a  w y 
ję tego.  Ul ice p r zes t r ou e ,  pod s z n u r  p r o w a 
d zon e ,  d ług ośc i  n i ezmi e rn e j .  Do iny  no w e  
k-szta ł tne ,  bez  wysokośc i  og r om ne j ,  b e z j e -  
dn os ta jno śc i  p on ur e j .  T u  i o w d z i e  f ab ry k i  
w sp a n i a ł o ś c i ą  swoją  inne ce lu ją c e ,  w k tó 
rych  p ie r w s z e  sp o j r ze n ie  za d z i w ia ,  lubo  
z -c za s em  n ie d o sk o n a ł o śc i  i b ł ę d y  b u d o w y  
j e sz c z e  b a rd z i e j  zadz iwi a ją .  P o m n a ż a j ą  
w e s o ł o ś ć  ini-ejsca, p r ze p la ta n ia  gęs te  d r z e w  
po p la cach  i u l i c ac h ,  m i ł e  i w y g o d n e  p r ze .

( 1 )  C z y t e l n i c y  M u z e u m  m i e l i  o p i s  t e r a z n i e j  

s z e g o  s t a n u  B e r l i n a  w  N r  16 t y m  z  r .  z .  P o -  

r ó w n y w a j ą c  g o  z  o p i s e m  A l b e r t r a n d e g o ,  

o c e n i ą ,  j a k ą  z m i a n ę  z r z ą d z i ł y  d ł u g i e  l a -
• ' ' ' I r  a ! ii i  o io  nrVa I p Ac1^1i w / ) w^  r s a f ł l l .

ch ad zk i  o b yw at e lo m ,  aż nad to  do tego ro
dza ju  ro z ry wk i  s k ło n n y m ,  of iarujące .  Ale 
po k i lko -d z i enn ym z a b a w i e n i u  się,  ustaje 
to oma mi en ie .  Br uk i  po u l i cach  są zanie
d ba n e ,  r ó w n i n a  nie wiele  s p a d k u  dająca, 
p o m n a ża  b ło to ,  i s p r a w u j e  częs le  kanałów 
ściek sp r aw u ją cy c h  za tkan ie ,  z t ąd  a lbo po- 
wodz ie  po u l i c a c h ,  a lbo  smró d  wynika,  
gdy k a n a ł y  o t w o r z y ć  u s i łu ją .  D om y no
we nie wiele  ma ją g r u n to w n o śc i ,  a to zmar
ł e g o  k ró la  s p r a w o w a ł a  n ie c ie rp l i w oś ć ,  któ
ry ob a l iw szy  w K w i e t n i u  s t a re  j a k ie  gra
t y ,  c h c ia ł  w n a s t ę p u j ą c y m  W r z e ś n i u  wi
dz ieć  na tym mie j scu  w y s t a w i o n ą  i zu pe ł 
nie- za k o ń c z o n ą  kam ien icę .  Obcy  i mie
szkańcy p r z y d a j ą ,  iż tych. k am ie n i c  wnę- 
t r zne  u ł o ż e n i e  ba rd z o  j e s t  nie  d o k ła d n e ,  i 
że w większe j  ich* l i czbie  n ie do s t a t e k  pe
wnej  wy gody  s p r a w u je ,  iż. się Ma dryck ich  
zw y c za jó w  t r zym ać  z w ie l k im  ochędó s twa  
u s z c z e r b k ie m  p o t r ze b a .  W p a t r z y w s z y  się 
dobr ze ,  t r zec ia  część s t a rego mi as ta ,  j u ż  to 
w r o z p r o s z o n y c h  d o m a c h ,  j u ż  to w cią
g łyc h  częściach  po zos ta j e ,  i ok az u j e  co 
by ł  n iegdyś  Berl in,  to j e s t  z b i o re m  krzy
wych i c i asnych  u l i c  z. domami  nikczemne-  
mi p r u sk im  sp o so b e m  z b u d o w a n e m i ,  o j e 
dn ym  na jczęśc iej  op ró cz  d o ł u  p ię t r ze .  Mię
dzy  d o s k o n a ło ś e i a m i  Be r l ina  t a  nie naj
mnie j sz a  j e s t ,  iż obf i tość wody,  nie  zawsze 
do n ap o j u ,  a l e  do innych  p o t r z e b  zdatnej ,  
je st  na jwi ęks za .  K a ż d a  ul ica  m a  pompę,  
a większe  tę wygodę l e dw ie  nie co sto kro
kó w zna j du j ą .  Z a d z i w i ł o  inię ba rdzo  iź 
t ak  m a ł o  żo ł n ie r zy  po ul icach widać ,  lubo 
sam mi e j sc ow y ga r n iz on  do 20 tys i ęcy lu- 
dzidzi  wynosi .  K a r n o ś ć  j e d n o c z y ć  w po
trzebie-,  a t r zym ać  w in nyc h  cz asach  w kwa
te rach  te or szaki  umie ;  mn ie j sz a  ich c z ę ś ć  
ma ko sz a ry  wyzn ac zo ne ,  r e sz ta  u obywa* 
t e ló w  mi eszka ,  a l e  t ak  s p o k o j n i e ,  że za 
szczęśc ie  ma ją  m i e ć  u s i ebie  ż o ł n i e r z a ,  
k tóry wszys tk i e  d o m o w e  us ług i  odprawuje.  
Je d n o  sk in i en i e  wszys tk ich  zg romadza ,  każ
dy w t ak ow ym  p r zy p a dk u  wie gdzie  się znaj* 
d ow ać  powin ien .  W  So b o tę  p rzed-moim * 
Be r l in a . w y ja z d em ,  b y ł a  s t r a s z l iw a  burza z 
pow od z ią ,  k tó ra  ludz i  b r n ą ć  po ko lana  przy
m u s i ł a ,  co się i m o j e m u  s ł u ż ą c e m u  przy
trafi ło- P i o r u n  t r zy r azy tu- u d e r z y ł ,  raz 
w koszary pe w ne ,  drugi  r az w dom pewny 
na ul icy W i lh e l m  s t r a s se  nazwanej , '  trzeci 
r az w koś c ió ł  S te j  T ró j cy .  D w a  pierwsze 
raz y .n ie  b y ły  sz k od l iw e ,  t r zeci  piorun za
pa l i ł  wieżę  na kościel e .  Za dan i em hasła 
20 tysi ęcy ga rn i zo nu  z of icerami podł"g 
p r ze p i s u  s t a n ę ł o ,  i mi m o n a j g w a ł t o w n i e j 

szy deszcz  tak s t a ło  przez  p ó ł to re j  god**' 
ny. P o ż a r  p r ędko  b y ł  ugaszony ,  c z ę ś c i ą  
przez żo ł n ie rzy  pośpieeh  , częścią Pi Zt 1 
zręczność  ko inpaui i  na to umysn ie  usiano 
w i o n e i ,  k tó ra  p r zyz wo i t e  do takiej  p**.Y*
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gody o d z i en i e  z sz ysz ak am i  n a g ł o w i e  ma.  
INaywięcej  p o m ó g ł  j e d e n  cz łe k  j e d e n ,  k t ó 
ry po c i e m k u  na w ie ż ą  w sze d ł s zy  gzyms  za 
pa lony w y r ą b a ł .

I )n ia  20 p r a e s e n l i s  b y ł e m  z r an a  w z a m 
ku lub  p a ł a c u  k r ó le w s k im  d la  og lądan ia  
ska rb cu ,  to j e s t  r zeczy d rog ich  i k o sz to 
wnych  zb io ru .  S k a r b ie c  t en ,  w k i lk u  p o 
kojach z ł o żo n y  j e s t  pod d ac he m ,  i do niego 
iść t r zeb a  m ie j s c a m i  na jbez ec n ie j s zem i ,  
wszys tko t am b ez  żadnego  zos taj e  p o r z ą d 
ku i w n a j z u p e ł n i e j s z y m  o p u sz cz en iu .  Są 
tam n i e k tó r y ch  z w i e r z ą t  w y p c h a n e  skóry ,  
j ako to o s łó w  za m o r sk ic h  p ręgowatych ,  j e 
l e n i ,  dz ik ów ,  r ei iny i r o s o m a k a ,  k tó rego  
tam w i lk iem  czarny iii na zw ać  po d o b a ł o  sic,  
lubo nic  wi lczego nie ma .  2. M n ó s t w o  n ie 
s łychane  rogów ro zm ai tyc h  zw ie rzą t ,  kló- 
r em ih y  ca ły  r e g i m e n t  u z b r o ić  można .  3. 
W i e l e  szafek  i g a b in ec ik ów  kosz tow ny ch  
s t a r o ś w i e c k i c h ,  między  k tó r em i  n a j z n a 
czniej szy  j e s t  g a b i n ec ik  j e d n e g o  z o s t a 
tnich x iążą t  P o m o r s k i c h  z r ob io n y  w roku  
1000, w k t ó r ym  s p r zę tó w  do życia ludzkie-  
go zd a l n y c h  n ie z m i e r n e  j e s t  m n ós tw o ,  m ię 
dzy k t ó r em i  są gry c a łe  k a r t  f r an cuz k ic h ,  
w ło s k ic h  i n i e mi eck ic h  z b lachy  s reb r ne j  
4. W i e l e  figur z w os ku  z rob io n y ch  w ie l k o 
ści n a t u r a l n e j ,  o sób  do m u  k r ó l e w s k i e g o ,m i ę 
dzy k tó r e m i  p r ad z ia d  k r ó le w sk i  p ie rw s z y  
k r ó l  P r u s k i  w o d z i e n iu  swo im.  5. W i e l e  
ba rdzo  r o b o l  z kości  s ł o n i o w e j  i bu r s z t y nu .
6. W  p u d e ł k u  os ob n ym  pokazują,  gwóźd ź  
na p ó ł  w z ł o to  p r z e m i e n i o n y ,  lubo dosyć 
j a w n i e  spo je n i e  z ł o ta  z ż e la ze m  widz ieć  
się da je .  7. C o k o l w i e k  k r u s z c ó w  ale bez- 
p o r z ą d k u .

Z s k a r b c u  u d a ł e m  się do b ib l i o te k i .  P o 
w ia d a ją  tu że Bilyiena b y ł  j e j  a r c h i t e k t em .  
W i e r z y ć  t e m u  n ie  m o g ę ,  ho Bib i ena  nie 
by ł  an i  gu s tu  ani  r o z u m u  pozb aw iony .  
W i ę k s z e  j e s t  p o d o b ie ń s t w o ,  iż z m a r ł y  król  
ba rdz o  w tych r ze cz a ch  ok reś lone go  gus tu ,  
wzó r  l e j  b ib l i o te k i  w z i ą ł  z T e u l o ń s k ie g o  
j a k ie goś  na  S z l ą s k u  pa ł ac u .

Ks iąg  j e s t  d o s t a t e k  wielki  i w tej m i e 
rze zd a j e  się b i b l i o te k a  i co do s ta rych 
i co do n o w y ch ,  bydź  ba rd zo  bogata .  Ma- 
n u s k r y p ta  t a k że  są do sy ć  c i e k a w e  i l iczne .  
P y t a ł e m  się o m a n u s k r y p t a  k ra ju  naszego ty 
czące się,  P .  S to se b  k r ew ny  b a r o n a  Sloscl i  
k ró l ow i  J M C i  d o b r z e  zna jo me go ,  o b ie c a ł  
mi wyc iągn ąć  z ka ta logu  sw ego  e x l r a k t  o- 
nycl i ,  a l e  że lak d łu g o  w Ber l in ie  b aw ić  
się nie  mogę,  w y k o n a n ie  tego J M C i  P .  Z a 
b ł o c k i e m u  zos tawię .

T eg o ż  dn ia  o k o ło  godz iny  p ią t e j  po p o 
ł u d n i u ,  b y ł e m  na sesyi  de  I’ Academie  des 
Sciences e t  des  be l l e s  l e t r e s ,  zaproszony  
na n ią  od sa inegoż Gra ffa H e r tz b e r g a .  M ie j 
sce ^posiedzenia  j e s t  w p a ł a c u  oso bn ym

nad  s t a j n i a m i ,  co p o w o d e m  j e s t  zazdro" 
snym do m ó w ie n ia ,  iż kon ie  są na d o le  a  
o s ł j  na  górze  ; ża r t  n i e sp ra w ie d l iw y ,  gdyż 
a k a d e m i a  s k ł a d a  się .z ludz i  g r u n to w n ie  
uczony cli.

r ilZEDAWANIE I KUPNO ŻYCIA 
Sen Franklinu.

Śn i ło  mi  się n i e d a w n o ,  iż ro dza j  ludzki  
o d e b r a ł  n o w e  p r a w o ,  na da ją ce  inoc wszy 
stkim,  który niby się życie sp rzykrzy ło ,  u s t ę 
p ow ać  j e  ty m ,  klorzyby j e  sobie p r z e d ł u 
żyć życzyl i .  Najwyższy t r y b u n a ł  b y ł  p o 
s tanowiony dla są dz en ia  o ważności  p r zy 
czyn każ dego  ż ą d a i ą c e g o , p rzyśp ieszen ia  
lub spóź n ie n i a  k r esu  dpi swoich.  Znaydo-  
w a ł e m  się na j e d n ć m  z tych pos iedzeń  
T ł u m  ci snących się zp r o śb a m i  b y ł  n i e z m i e r 

n y ,  lecz nie po t raf i łbym pow ied z i eć ,  z k tó 
rej s t rony l i czba by ła  znacznie jsza ,  czy za 
p r z e d łu ż e n ie m  czy za skrócen iem życia.

P os t rze g ł em  najp rzód negocyan ta  p r osz ą 
cego o uw oln ien ie  s iebie  od c i ęża ru  życ ia  
Był  w p rzys to juem odz ie n i u ,  czer stwy,  r u 
miany,  otyły,  lecz smutny  i ponury.  P o w i e 
d z i a ł  s ę d z i o m ,  iż w s tą p i ł  na drogę życia  
z nai l zi e i ami  n a d e r  s in u lnemi ;  że gdy się 
w y s łu g iw a ł  w kantorze,  nic więcej  sobie nie 
życ zy ł  nad zap ł a t ę ,  z klórćjby się wyżywić  
potraf i ł .  Lec z  pozyskawszy  zaufan ie  s w o 
jego p a n a  , zo s ta ł  od niego p rzy ję tym do 
w s p ó ł k i ,  i wkrótk im czas ie z e b r a ł  wie lk i  
m a j ą t ek .  Z a k u p i ł  najp iękn ie j sze  doiny w  
m ie ś c i e ,  i rozkoszne wiej skie  miesz kan ia ,  
Nikt  nie m ia ł  ws pan ia l szych  p ow oz ó w ,  l e 
piej p rzy br an y c h  s łu ż ąc y ch ,  i l iczniej szych  
p r zy jac ió ł  u dwor u .  P rz ez  wejście  w ś luby  
m a łż e ń s k ie  po m n o ż y ł  swoje dochody.  Po-  
u rodzen iu  p ie rwszego  s yn a ,  z a p r a g n ą ł  zo 
s tawić mu  oddz ielny  majątek.  Skutek u w i e ń 
c z y ł  jego n ad z ie ic ,  a c i ąg łe  po w od ze n ia  
z d a w a ły  się zapew nia ć  świe tny los c a ł e m u  
jego później  z rodzonemu potoms twu .  W i 
d z i a ł  się już  sz lache tnym p a l r y a r c h ą ,  k tó 
rego sz anowny  o b r a z  ozdab iać  będz ie  sa lo 
ny za mk ów  każdej  pochodzące j  z niego fa
milii .  T ak o w e m  w y o br a że n i em  za ję ty,  po 
d w o i ł  swoje  u s i ł o w a n ia  ku po m n o ż en iu  
bogac tw.  S iwe włosy  os t r zegały  go, iż t r ze 
ba  się śpieszyć.  E d w a r d  i J akób syno wie  
j ego posiadal i  j uż  swój m a j ą t e k ,  t r ze ba  je-  
szce b y ło  zapew nić  los H enr yka  i W i l h e l 
ma.  P rzyzwycza jony  zyskiwać na swoich  
p r ze ds ięw z i ęc iac h ,  za u fa ł  szczęściu,  p o ro 
b i ł  znacz ne  uk łady,  n ab y ł  wiele papierówr 
pub l i cznych ,  n a k u p i ł  n i e zmie rną  l iczbę to 
warów,  w sze d ł  w spó łk i  z wie lu  f ab r y ka n
tami.  Lecz  gdy nagle z m ie n i ł  się s tan in 
te resów Euro py ,  nie móg ł  zna leźć k u p c ó w  
na swoje towary,  magazyny  s t a ły  nie n a r u 
szone.  Na  t e rminach  oznaczonych,  nie  wi-
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d z i a ł  się w s t anie  Wypłacenia ,  p a p i e r y  zn a 
czn ie  spa d ł y ;  t r ze b a  się j e d na k  b y ło  uiścić,  
a tym sp o so be m  z n i k n ę ły  góry z ł o t e ,  u s y 
p a n e  w j e go  imaginacyi .

Po tylu j ednak s t r a t ach  zo s t a ł o  inu się 
j e s z c z e  ki lka tysięcy fun tów s z l e r l i n g ó w ; 
z d a w a ł o b y  s i ę ,  iż to j es t  dosyć dla c z ł o 
w i e k a ,  który z a c z ą ł  od funkcyi  p i sa rka  
■w kan t o rze ,  lecz on nie m óg ł  znieść tej m y
ś l i ,  iż j ego  nad z i e i c  zos tawien ia  po sobie 
ki lku ś l a ch e t ny ch  fami l i i ,  zawiedz ione  będą.  
Zycie nic m ia ło  już dla niego żad ne j  po
nęty ,  s tó ł ,  ogrody,  e k w i p a ż e ,  nie by ł y  mu 
m i ł e .  Dzieci  p iękne,  p r zy w ią za n e ,  skromne,  
n ie  b y ł y  d la  niego poc iechą  , owszem,  im 
więcej  m i a ł y  za le t ,  tern bardz ie j  ub o l e wa ł ,  
że  im n ie  m ó g ł  zos tawić  p a ł a c ó w  i og ro 
mn e j  for tuny.  P r a g n ą ł  j ak  na jp rę dzć j  ś m i e r 
ci i z a p y t y w a ł  s i ę ,  ktoby c h c i a ł  od niego 
na b y ć  dzies i ęć  la t  życia.

> Proszę  o n ic ,  o d e z w a ł  się głos  d rżący,  
k t ó r y  w y c h o d z i ł  z t ł u m u ;  of iaruję za  nie 
p o ł o w ę  mego m a j ą t k u ,  a do tego beczkę 
TTzednićj  inndery .  Zo na  moja ma dop ie ro  
» t s zesna śc i e ,  a j a  skońc zy łe m s ied em dz i e  
*iąt dz iewięć:  c h c i a ł b y m  więc mieć  czas na 
w y c h o w a n i e  moich  dzieci .  Nagły  śmiech 
p o w s t a ł  w zg r o m a d ze n iu  cn ł em.  Toczy  się 
p r ze d  t r y b u n a ł  ma leń k i e  s t w o r z e n i e ,  które 
n iegdyś  by ło  cz ło w ie k ie m .  W s p i ę t a  go m ł o 
dz iu tka  żona,  p rzyc hy la jąc  się niby do jego 
ż ą da n i a ,  lecz nie  r ze k ła  i s łowa .

Zb li ża się po tem mł o dz ie n i ec  z tak s m u 
tn ą  t w a r z ą ,  iż mogłaby  s łuż yć  za koper -  
sz tyc h  do s e n ty m e n ta ln e g o  rom ansu .  P rz y
r z e k ł  on n ie daw no  swoję  wia rę  kobiecie  
an ie l sk ie j  u rody ;  w y d a r ł a  mu  j ą  śmi e rć  
zby t  skw ap l iw a ,  nic  m ógł  d łu ż e j  znosić ży
cia i p r z y s z e d ł  p ros ić  o wolność wyzucia 
się z niego.  Sędz io wi e  pokazal i  się cz u łe m i  
na  jego n ie szczęśc ie ,  a p r ez yd en t  t r y b u n a ł u  
r z e k ł :  Idż do przyleg łego tej sal i  l a s k u ,
t a m na m yś l a j  się j e s z c z e ,  a potć in powróć.

Po krótkiej  chwi l i  wchodz i  z a p ł a k a n a  p a 
n i e nk a ,  z r o z t a rg a ne m i  wł osa mi ,  i prosi  to 
n em  j ę c z ą c y m ,  ażeby  jej  wolno by ło  umrzeć .  
B y ł a  tak p i ę k n a ,  j ak  W e n u s ,  gdy o p ła k i 
w a ł a  śmiecę  Adonisa*. Po u t rac ie  swego k o 
ch an ka ,  życ ie  b y ł o  j e j  n i c znośnem;  sz uk a ł a  
więc ,  komi iby  je 'odda-ć  mogła .  Sąd z d a w a ł  
s ię bydź do tkn ię ty  j ć j  ża lem.  W e jd ź  do 
m a ł e g o  l asku r z e k ł  je j  p r e z y d e n t ,  obejdź  
go ki lka r azy,  a polem tn powróć.

NY i d z i a ł e m  polem d ług i  sze reg p r zy b y ł yc h  
7. p o d o b n e m i  p r ośbami ;  w id z i a ł e m  wynisz 
czonych  n iewi eśc iuc hó w żąda jąc ych  śmierci ,  
i boga te  tn dożywoc iem obd arz on e  wdowy,  
k tó r e  jak n a j d ł u żs ze go  życia p r ag n ę ły .  Już  
n ie m a ł y  p r zec ią g  czas u  u p ł y n ą ł ,  a j e s zc ze  
rozp a cz a ją cy  m ło d z i en iec  i wzywająca śmi e r 

ci panna  nie  powróci l i  z lasku.  Rozumiano,  
iż się ju ż  po top i l i ,  n ie  czeka jąc  pozwole 
nia sądu.  P o s ł an o  do l a sku ,  post rzeżono 
ich nad  b rzeg iem cichego s t r u m y k a ,  pod 
cieniem mi r tu r az em  s iedzących.  Napotkali  
się p rzypadkowo.  P an ie n ce  z d a w a ł o  się, że 
w idz ia ła  w m ło d z ie ń cu  kochanka  którego 
o p ł a k i w a ł a ;  p r ze lękn iona  tak nadzwyczaj ,  
nćm z j a w i e n i e m ,  p a d ł a  i z e m d l a ł a .  M ł o 
dz ien iec  p rzy sko cz y ł  na jej  r a t u n e k ,  i on 
t akże z n a la z ł  w niej podob ieńs two  do tej ,  po 
której  ż \ ć  nie c hc ia ł .  Przybyl i  oboje u p r a 
szać  sędziów,  ażeby  im pozwol i l i  odmienić 
p ie rwsze  pos tanowien ie  i po łączyć  losy swo
je w ę z łe m  n ie ro / . e rwanym.  Sąd zezwol i ł .

S t a n ą ł  po lem pr ze d  sądem jed en  młody 
t rzpiot ,  tak p iękny,  tak wysmu kły ,  tak w swo- 
j c in  rusze n iu  i u b io rze  wytworny,  iż pat rząc  
na niego,  b y ł b y m  się z a ło ż y ł ,  żc p rzy sz ed ł  
prosić o p r z e d ł u ż e n i e  życia.  W b i e g ł  do sa- 
ii po dsk ak u ją c  i nucąc  nowe rondo  ; trzy
m a ł  w ręku  m a ł e  z w i e r c i a d e ł k o , w klórćm 
się czasami  p r z e g lą d a ł  p o p r aw u ją c  wysoki 
czubek ,  g łowy swojej  na jce lnie jszą  ozdobę.  
Na pa lcu  m i a ł  kosz towny  dy a i n en t ,  którym 
j a k  gdyby / . n i e ch ce n ia  n a ' r ó ż n e  s t rony ob
ra ca ją c  b ły s k a ł .  Z miną p e ł n ą  wyniosłości  
r zu c i ł  swoję prośbę na p i śm ie ,  i r z e k ł ,  iż 
gdyby nie przez  szacunek  dia mody,  nie 
b y łb y  nigdy zatrudniał* swoją osobą broda-  
czów sądowych  , i źe j eden  w v s t r z a ł  z pisto
letu by łby  mu to sa me  ł a s k ę  wyświadczył .

C ieka wy b y ł e m ,  co mogło  bydź  powodem 
te mu m ło dz ie ńc o w i  do tak osta t ecznego 
kroku.  D ow ie dz ia łe m  się, iż b y ł  synem je
dnego  bogacza  n ie da w no  zm a r łe g o ;  iż będąc 
oddany  na naukę  p r a w a ,  w y p ro s i ł  u swoich 
o p i e k u n ó w  wolność r o z p o r z ą d z a n i a  swoim 
mają tkiem,  i z a cz ą ł  m a rn o t ra w n e  życie.  Po
z a b i e r a ł  l iczne zna jomości ,  d a w a ł  wyborne 
wi ecze rze ,  i cod z ienn ie  się u p i j a ł .  Nabrał  
upod oba n ia  do k l e j n o t ó w ,  k tó rych  mu po- 
dosla lk iem d o s t a r c z a n o ;  nakon iec  tak sku
tecznie  p r a c o w a ł  ażeby  się p o z b y ł  sw'oje* 
go z ło t a ,  iż wkrótce  u j r z a ł  p różn ą  szkatułę.  
Natenczas  o b je c h a ł  wszys tk ich  swoich przy
j a c i ó ł  dla pożegnan ia  się z niemi,  i zamknął  
się w g ab in ec ie ,  dla  o d eb r a n i a  sob ie  życia 
w y s t r z a łe m  z pis toletu.  Lecz  p r zy po m n ia 
wszy,  iż na j no ws zą  modą  by ło  s t anąć  przed 
t r y b u n a ł e m ,  gdzie za raz em  zobaczy  świe
tne  towarzys two  , u d a ł  się t am ze swojem 
żądaniem.

Sąd cz y n i ł  t rudności ,  czuba ty  el egant  się 
gn iewa ł .  Zap i sano  go więc w ' re j e s t r ze  nie
boszczyków.

Przyby li  po tem au to rowie  dramatyczni ,  
żalil i  się na  zepsuc ie  gustu  z p rzyczyny od
rzuc en i a  d z i e ł  swoich;  zaczęl i  jc czytać; W  
pziowie  posnęl i ,  a j am się o b u dz i ł .http://rcin.org.pl
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P A R Y Ż  I  P A R Y Ż A N 1 E  w r.  1835. 

P rzez p an ią  Trollope f Angielkę.

D w i e  Angielki  o p i s yw ał y  T a r y ź  i s p o ł e 
czność Pa r yz k ą .  L ady  Morgan w 1815 i 
1821) i pani  T r o l l e p e  w 1835. C ie k aw e  
p or ó w n a n ie  ty ch  t r ze ch  d z i e ł ,  w s k a z a ł o 
by j a k i e  zmiany  za sz ły  w ch a r a k te rz e  
i duch u  F r a n c u z ó w  w pr zec iągu  l a t  20stu.  
Pan i  T r o l lo p e  , n i e p rz y ja c ió łk a  zabu rze ń ,  
bez u s t a n k u  za k ła ca ją c y ch  spoko jność  tego 
kraju,  w y ka z u je  i ocen ia  s m u t n e  owoce  teo- 
ryi,  k t ó r y m  pani  Morgan  p r zy k la sk iw a ł a .  
Z j e j  d z i e ł a  u m ie śc im y  k i lk a  w y ją t k ó w ,  
na j ba rdz ie j  zgadza jących  się z p r z e d m i o 
tami  p i sm a  naszego.

L I S T  X I V .

O g r ó d  T u i l  e r i  es.

Cóż p o r ó w n a ć  m oż n a  do ogrodu  T a i l e -  
r ies? J e s t  to c a ło ść  z ł o ż o n a  z wyda tnych  
rysów , i j e j  t y l ko  wła śc iw yc h  tak,  źe naw et  
n i e p o d o b n a  w y n a l e źć  co t akiego,  coby się 
z h ią  m o g ło  porównać*  M o j e m  zda n i e m ,  
ule m a sz  na  c a łe j  z i emi  rozkoszn ie j szego  
mie j sca  a choc iaż  p ie rwszy  urok nowośc i  
daw no  j u ż  dla m n ie  p r z e m i n ą ł ,  i l ekroć  
t am w n i j d ę ,  za w sz e  n o w e j  p rzy jemnośc i  
doznaję .

S a m o  ju ż  mie j sce ,  n i eza leżn ie  od r u c h o 
mego t ł u m u  k tó ry  j e  b e z u s t a n n i e  z a p e ł 
nia,  na dz w ycz a j  mi się podoba .  L u b ię  wszy 
stkie szcz egó ły  j ego  u p i ę k n i e ń ,  lub ię  mia 
nowic ie  św ie tn e  i s zczęś l iwe  ich p o ł ą c z e 
nie. W i e m  j e d n a k ż e ,  iż ro zm ai t e  są w tym 
w zg lędz ie  zdania .  W i e l e  osób  c i e rp ieć  
nie inoże  lini j  p ros tych ,  d rzew  s t r zyżonych,  
r egu l a rn yc h  k w ie t n ik ó w ,  b rzydk ich  dachów.  
Co m ó w ię ?  Są  osoby  pozwala jące  sobie u- 
w łaczać  samym na w e t  sz an o w ny m  dr ze wo m  
po m a rań czo wy m ,  dla t egu  iż ros ną  w c z w o 
rogran ias tych  sk r zyn iach  i nie puszcza ją  ga
ł ęzi  na  igrzysko wia t rów ,  j a k  wie rzby p ł a 
czące.

Nie  zgadzam się na j e d en  z tych za rz u
tów i m n ie m a m  iż tak n i e s ł u s z n i e  by łoby  
ganić op ac tw o  W e s t m i n s t e r s k i e ,  dla tego 
i e  nie j e s t  po d o bn e  do g reekićj  świątyni ,  
jak w y rz u c a ć  og rodowi  T u i l e r i e s  źe j e s t  
** guśc ie  f r a n c u z k i m ,  nic zaś  po dob ny  
do ang ie lskiego zwie rzyńca .  Co do mnie ,  
p rzyznam się, źe gdybym m i a ła  n aw e t  moc 
po t e m u ,  nie c h c ia ł a by m  na jmnie j sze j  r ze 
czy o d m ie n ić  w leni p rzy je innem mie jscu.

O k t ó r e j k o lw ie k  godz inie  i k tó rą  bądź  
s troną w ch o d z ę  do ogrodu  Tu i l e r i e s ,  za
msze zd a j e  się p r zy jm ow a ć  mię  z weso łym

u śmiech em.  Codz ienn ie  odświe ża m m o je  
myśl i  p r ze s i ad u j ąc  czas  nie jaki  pod jego za 
c ien ia mi  i obok j ego kwia tów.  Z części mia 
sta gdzie m ie sz kam ,  najbl iższy utaną wchód  
przez b r a m ę  wychodzącą  na  plac Pendome, 
i nie masz  p u n k t u  z k tócegoby ożywio na  
p ięk no ść  tej  sceny l epiej  się w y d a w a ł a ,  
jak z p o d  sk l e p ie n ia  z ie loności  t a ra su ,  do  
któ rego k r a t a  p rzytyka .  Na p raw o  w z n o 
szą się c i emne  inassy d rzew nie obc inanych ,  
p rzys t ro jonych  w kwiaty  indyj skich  kasz ta 
nów , i tak wybieg łych  j ak  tylko mógł  p r a 
gnąć na j większy  mi ł o śn ik  angielszczyzny,  
w g łę b i  serca.  P rz ec ho d zą c  pod ich d ług im i 
ro zk os z n y m  c ien iem,  oko p rzen ika  aż do 
w sp an i a ł e j  k ra ty ,  p r o w a d zą ce j  n a p i a c L u -  
dwika  XVI .  Na  l e wo  j e s t  o bs ze r na  wys ta 
wa pa ł a c u  T u i l e r i e s ,  o k tórego  b rzy dk im  
dachu  z a p o m in a m y  ma lyc l i in l a s t , skoro  
tylko p r zy p a t r z y m y  się piękności  ogrodu.  
A przy tern, w łaś n i e  w tein sam em  miej.scu,  
gdzie us ta j e  c i eń  wie lk ich  d r ze w,  i zaczy
na się j a s n y  odb lask  s łońc a ,  j a k ie ż  uiuó-  
s iwo  na jp ow ab n ie j sz yc h  kw ia tó w  rozwi ja  
się pod w p ł y w e m  jego p romieni !  T e r a z ,  
w wiośn ianej  porze ,  widać sam e  tylko bzy ,  
a każdy po w ie w  w ia t ru  up a j a  ich wonią.  
Idę  na jp rz ód  zacienionym ta ra sem ,  p rzez  
który wch od z i my  aż do punk tu  gdzie s t a 
je  w  ró wn i  ze w s p a n i a ł ą  e s p la n a dą ,  p a 
nu jącą  w z d łu ż  pa ł ac u .  O b ra ca m  się p o 
t em w p r a w o  i znosz ę  ś lepiący b lask s ło ń 
ca,  dopók i  nie p rzybędę  do p r zepyszn e j  
alei ,  c i ągnące j  się śród kw ia tów,  posągów,  
d r ze w  po m a ra ń cz ow yc h  i k as z t an ow ych  
gajów,  j ak  t \ lk o  wzrok iem zas ięgnąć zd o 
ł a ,  nie  za t r zy mu ją c  się aż na lu k u  t r y u m 
falnym rogatki  l'E toile.

W idok ten t ak  j e s t  p iękny,  iż się nim* 
nasycić n ie  inogę. W y z n a ć  muszę ,  iż na 
l eżę  do l iczby osób lub iących  w ło sk ie  o- 
g rody.  L u b i ę  wytworność ,  do b or ow y wdzięk,  
każdego  p rzedmio tu ,  wpada jącego  pod o- 
czy w mie j scu  takiein j a k ie m  są T u i l e i r e s .  
L u b ię  te sz l ache tne zamorsk ie  roś l iny ,  tak 
s t a ra n n ie  h o d o w a n e ;  te s t a re  p o m a r a ń 
czo w e  d rze wa ,  ma jes t a tyc zn i e  usz yk o wa 
ne W  d ług ie  sz e reg i ;  lecz nadewszyslko-  
lublę owe  g ruppy  m a rm u ro w e ,  już  to od
b i j a j ące  się na b łę k ic ie  niebios ,  j uż  to zno
wu  ua p ó ł  ukry te  pod  gęs tym drzew cie
niem.  W s z y s tk o  zdaje  się t chnąć dobrym 
gus tem,  p r ze p yc he m  i weso łością .

P o s u n ą w s z y  się wolnym krokiem aż tam 
gdzie św ia t ł oś ć  s łone cz na  znika a c i eń  na
s ta je ,  czeka nas nowy rodzaj  za jęcia  i za
bawy.  Tys iące k r ze se ł  między  d r ze wa mi ,  
za jmuje  n ie skończona  rozmai tość  gości.

Ch c ia łab ym  wiedz ieć,  jak d ług o  mus ia 
ł a b y m  uczęszczać  do Tu i l e r i e s ,  abym m o 
g ła  zacząć  nudzić  się rozw aż an ie m ogółu  
i każdej  oddzie lue j  cząs tki  lak świe tnego
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ob razu .  Ja ko  w id o w is k o ,  j e s t  w istocie 
n ie p o ró w n a n e j  p ięknośc i  i p rócz tego n a j 
moc n ie j  za jmuje  p o d  wzg lędem rozważa* 
ża n i a  c h a r a k te ru  F ra nc uz ó w .  T u  można 
p r z y p a t r z e ć  się z kole i  c a ł e m u  P a r y ż o w i  i 
n a j ł a tw ie j  r o zp o z n ać  wzory  u r o zm ai con yc h  
i  mocno od c i en io w an ye h  klass ludu.

Dziś  r ano  zas ie d l i śm y  pod d r z e w a m i  
będące ini  nap rz ec iw  pięknej  g r u p y  Aryi  i 
P e t us a .  B y ł a  to w ła ś n ie  godzina , o k t ó 
rej  n a j b a rd z ie j  ub ie ga j ą  się o r o z m a i t e  g a 
zety i mie l i śmy p rzy jemność  p r zy pa t r z yć  się 
t r z e m  czyta iącym osobom ,  z k tó ry ch  każda  
m o g ła b y  p o s łu ż y ć  za wzór  a r ty śc ie ,  c h c ą 
c e m u  dać  w y o b ra ż e n ie  o ich cha rak te rac h .

Nie p o d p a d a  żadnej  wątp l iwości ,  iż p rzez 
o w e  p ó ł  godziny k tó reśmy tu p rz e s ie d z ie 
l i ,  w idz ie l i śmy  l eg i ty in i s l ę , d o k t r y ne r a  i 
dem ago ga ,  n ap a w aj ą cy c h  się za d w a  so l
dy* po l i ty ką ,  w rodza ju  k tóry  każdego  z 
n i ch  na j mo cn i e j  ob ch od z i :

S t a r z e c  poważny ,  p r z y b y ł  n a j p i e r w e j ;  a 
w z ią w sz y  dz i enn ik  u s i a d ł  nie opodal  od 
nas .  By l i śmy pewni  że czy ta ł  G a te tf  fran -  
cuzką  a lbo  la  Quotidierine. Nie umiem po 
w ie d z ie ć  d la  czego  by l i ś my  tak mocno  
p r z e k o n a n i ,  iż w idz im y p r ze d  sobą legily- 
mi s t ę  , lecz to pewn a ,  że n ikt  z nas ani na 
ch w i l ę  o tein nie w ą t p i ł .  Sp oko jn i e  s ie 
d z i a ł  na s tronie ;  pycha p r ze b i j a ł a  się przez 
j e go  t ę s k n o t ę ;  m ia ł  t akże f izyonomią a r y 
s to k r a t y c z n ą ,  tw ar z  b la dą  i smę tną ,  ub ió r  
j a k ie g o  ża den  pospo li ty c z ł o w i e k  nie no
s i ł ,  a k tó regoby  żaden  z t e raźnie jszych b o 
gatych ludz i ,  t a kże  nie p r zy w d z i a ł .  Ty le  
ty lk o  m o g ła m  o nim pow iedz ieć ;  lecz w 
c a ł e j  j e go  osobie  b y ło  cóś t ak  de l i ka t ny  
tw o r zą ce g o  o d c i e ń ,  iż go nie po dobna  o d 
m a l o w a ć  j e dn y m r z u t e m  pędz la .  Nie 
z na m  wca le  tej  o sob y ;  lecz gdybym kiedy 
odkryć  in ia ł a  iż to j e s t  d o k t r y n e r  lub 
d e m a g o g ,  w y r z e k ł a b y m  się na ca łe  ży
cie sądzić z l izyonomij  o ludz iach .

T e n  co się po nim do nas p r zyb l i ży ł ,  b y ł  
widoc zn ie  dem agog iem;  lecz tym razein 
odkry c ie  to nie wielki  zaszczy t  p r zy n io s ł o  
nasze j  d o m y ś l n o ś c i ;  gdyż ten rodzaj  osób 
b y n a j m n ie j  nie zos tawia  nam pod ty m  
w z g lę d e m  na j mnie j szego  pow ątp ie wan ia .  W 
ca łe j  ich powie rz cho wn ośc i ,  nie  masz  ani j e 
dnego  sz czegó łu  , coby  nie w y k r y w a ł  go
d ł a  , z n a k u ,  u r ze c t y w is z cz o ne go  w y o b ra 
że n i a  sz a l e ńs tw a ,  k tó re  ich o w ł a d n ę ł o .  1 
on t a k że  t r z y m a ł  gazetę w rę ku  ; a nie 
śmi e ją c  s ię  za b a r d z o  p rzyb l i żyć do tej 
s t r a s zne j  osoby,  z największe in  j e d n ak  za- 
w n i e n i e m  mówi l i śmy  j ed n i  do d ru g ic h ,  że 
to  j e s t  n i e z a w o d n i e  dz i eu u ik  U Refonna- 
tcur.

Z a  ch w i l ę  pos t rzeg l i śmy  o ty łe go  miesz 
cz an i na .  I on p rz y c h o d z i ł  t a kże  pożywać  
sw o ją  co dz ie n n a  po l i tyczną  s t r a w ę ,  z m i 

ną c z ł o w i e k a  za p ew n io ne go  na  p r z ó d ,  że 
będz ie  k o n t e n t  z tego co się d o w i e ,  a k tó 
ry j e d n a k ż e  zby t  b y ł  za do w olo ny  ze sw o 
je j  wł as ne j  osoby,  ażeby  go m i a ł y  mocno 
obchodzić  sprawy  k r a j ow e .  K a ż d a  krese-  
czka j e go  weso ł ego  obl icza  i każde  p o r u 
szenie  jego okrąg lu tk iego  c i a ł a ,  z w ia s t o w a
ły szczęście i dobre  mien ie :  n a l e ż a ł  za pew ne  
do l iczby taJv r zad k ie j  w P a r y ż u ,  kupców 
k tórzy p r ędk o  dorob i l i  się m a ją t k u .  Mo* 
gl iżeśmy wątp ić  iż gaze ta  k tó rą  t r z y m a ł  w 
ręku  by ł  to J o u r n a l  d e s  D ć b a t s ?  inogł i źeśmy 
m yś l eć ,  iż ów c z ło w ie k  b y ł  czym inszym 
jak  szczęś l iwym d o k t r y n e r e m ?

T a k  to,  na ne u t ra ln y m grunc ie  tego ro z 
kosznego o g r o d u ,  naj sprzeczn ie j sze  um y 
s ły  na p o t y k a j ą  się bez p ie cz n i e  i nie mie
szając się ze s o b ą ,  c i eszą się wspó ln ie  mi 
ły m  przy wi le j em  świeżego  c i e n i a ,  zd ro 
wego p o w i e t r z a ,  czy tan ia  dz i en n ik ów  w 
p ięknym ogrodzie ,  z t aką  pe w no śc ią  że nikt 
im nie p rz e rw ie  ani  p r z e s z k o d z i ,  j a k  g d y 
by każ dy  z nich b ł ą k a ł  się samotny  po 
włas ne i ń  dziedz ic twie .

Osoby nie zbyt  us po so b i on e  do hypokon* 
d r y i ,  mog ą  t akże zna le źć  w tym ogrodzie 
p rze dmi o ty  do rozmai tych  p o s t r z e ź e ń ,  u- 
ważając  obyczaje  owych  e l ega n tó w  i e l e 
gantek  w mi n ia tu rze ,  k tó re  o pewnych  go
dzinach ,  z a p e ł n ia j ą  ro jami ,  na k sz ta ł t  d ro 
bnych ko l i b r ów ,  a l e j e  T u i l e ró w .  J e d n o  z 
dwojga , a lbo te m a ł e  osóbki  umie ją  się 
j ak  na jdos ko na l e j  z n a l e ź ć ,  lub  cz uw a  nad 
niemi  j a k ow y  su r ow y dozór  nie d o zw a la j ą 
cy im k rzyczeć ;  gdyż nie w id z i a ła m  nigdy,  
aby m a le ńk ie  te i s toty zg ro ma dzo ne  r a 
zem,  o d d a w a ł y  się owyin zb a w ie n n y m  ćwi
czen iom p ł u c ,  k tó rych  rozg ło s  zwykle 
d rżen ie  w nas o b u d z ą ,  za »zb l iżenie in  się 
mni ł ego  dz iec ińs twa«  j ak  inówi poeta.

Ubiory tych ł a d n y c h  s t w o rz e ń ,  nie mało 
p rzyczyn ia ły  się do inej r o z r y w k i ; tak są 
n iek iedy  d z i k ie ,  iż lnożnaby j e  wziąźć  za 
inaski.

1 tak,  w id z i a ł a m  małych  ch ło pcz ykó w  gra
j ących w p i ł k ę ,  w k om p le tn y m  mundurze 
gwardyi  , innych w s t ro ju  S zko ck i m i nie 
p rze l iczone mn ó s t wo  m ło d y c h  dain,  któ
rych ub i ó r  nie ini a ł  nic dziecinnego.

Lecz p rzy je mn o ść  k tóre j  d o zn a je m y w 
pr ze g lą da n iu  s t ro jów ogrodu T u i l e r i e s ,  nie 
ogran icza się ty lko  na na j mło dsz e j  części 
to w arz ys tw a .  W ż a d n y m  kra ju  nie widzia
ł a m  nic zb l i ża jącego  się do dziwacznego 
ub ran ia  n iek tó r ych  ł igu r ,  k tó re  co chwila 
nap o tykamy po tych al ejach.  Lecz  te dziwo- 
t w o m e  fan tazye  w łaś c iw e  są tylko mężczy
zn om :  ba rdzo  się r zadk o  zda rza  widzieć 
kob ie tę  śmieszn ie  u b r a n ą ,  pod j aki iu  bądz- 
ko lwiek  w z g l ę d e m ,  a gdy się to zdarzy,  
można  śm i a ł o  za ło ż y ć  si.ę sto p rzec iw je- 
dueu iu ,  że  to nie j e s t  F ra n cu z ka .
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P e ł n a  p r o s to ly  e l egancya ,  j e s t  p o d ł u g  

m n ie  na j ba r dz ie j  u d e r z a ją c ą  cechą w s t r o 
j a c h  dain f rancuzkicl i  na  p rzech adz cz e .  
Z d a j e  ini s i ę ,  że ba rd z i e j  d b a j ą  o d r o b n o 
s tki  wyk oń cz a ją ce  ub ió r  k o b i e t y ,  niżel i
0 w ażn ie j szą  cześć  ub io ru ,  j a k o  lo sza lu  lub 
fut ra .

W s z y s t k i e  kobie ty ,  ma ją  j ak  n a j p ię k n i e j 
sze o b u w ie  i św ie że  r ęka wicz k i .  J e ś l i  
ws tą żk i  ich nie są  tak ie  sam e  j a k  suk n i a ,  
zaw sze  p r zy n a jm n ie j  z nią się zgadza ją ;  co 
zaś do tyczę  się ws zys tk ich  d e l ik a t ny ch  
p r z e d m io tó w  b ie l i zny ,  inożna  by  m y ś l eć  że 
P a r yż  j e s t  j e d y n e m  mi e j sc em  n a  ca łe j  z i e
mi  gdzie  u m ie ją  p r asować .

Lec z  za to ,  d z i wa cz ne  k a p r y s y  inęzkieh 
u b i o r ó w ,  p r ze ch o d zą  w sz ys tk o  co ty lko  po
do bn a  pow iedz ieć .  ?aó g łb y  kto mnie mać ,  
iż p ow ie t r z e  P a r y s k i e  pos ia da  sz czegó ln ie j 
szą w ł a s n o ś ć  cz e rn ie n i a  wszys tk ich fawo
ry t ów ,  w ą s o w  i b r ó d e k  h i s zpańsk ich ,  zna j
d u j ący ch  się w okręgu  jego inurów.  Zda-  
l e ka ,  wszyscy  m ł o d z i  mężczyźn i  zda ją  się 
mie ć  tw arz  p o d w ją z a n ą  cz a r n ą  ws tążką ,  
j a k  gdyby  cho rowal i  na g ruczoły;  a chociaż 
W og ó le ,  cza rn e  wł osy  są ba rd zo  p ię k n e ,  
p i ękność  ich ba rd zo  z m n ie j sz y ł a  się przez 
upo w sz e ch n i en ie .  Gdy wszyscy mężczyźni  
inają p o ł o w ę  tw ar z y  z a r o s ł ą  cz a r n em i  w ł o 
sami ,  ko lo r  t e n  p r z e s ta ł  b y ćs za co w  nein o d 
znaczen iem.  m o ż e  by ć / t a k ż e ,  iż don ies i e 
nia  k tó rem i  p r z e p e ł n i o n e  są wszys tkie  
d z i e n n i k i ,  o n ie za wo d n yc h  sposobach  n a 
dan ia w ło so m  w sze lk ich  ko lo r ów ,  prócz t e 
go k tóry im d a ł a  na t u ra ,  tein ba rdz ie j  podają  
w pod e j rze n ie  tę ozd obę ,  n iegdyś  lak zaj- 
muiącą  u ludów p o ł u d n io w y c h .  Je s t e m  m o 
cno p r ze ko na n a ,  iz t e raz,  p rzystojny m ę ż 
czyzna z krain p ó ł n oc n y ch ,  z b r o d ą  ca łk ie m 
ogoloną,  ma n ie j ak ąś  w ar t ość  w sa lonach  
P a r y zk ic b ,  choc iażby  tylko d l a  samej  r z a d 
kości.

N ie  moż na  zaprzeczyć, ,  iż dnie  L ip co we  
zaszk od z i ł y  n ieco  ogó lnemu pozorow i og r o 
du Tu i l e r i e s .  D aw n ie j ,  s u r o w o  p r ze s t r ze 
gano ub io ru  osób k tó rym tam wstęp by ł  
dozwolony .  Lecz  zda je  s-ię iż nie porządek
1 n ieochędos t  w o w ubr an i u  s t a ły  się przy- 
wi le iein i za le t ą  gininu,  gdyż od roku 1830, 
dla oznak i  n ie j a ko  p ow aż an i a  i szczegó l
nie jszej  ł a sk i ,  wolno niu wchodz ić  do wie 
lu mie jsc ,  k ló r y c b  p rzys tęp  b y ł  m u  dawnie j  
wzbron iony ,  co miej scom tym nada je  pozor  
arki  Noego,  gdzie w ch o d z i ły  wszys tkie  r a 
zem zw ie rz ę t a ,  czyste i nie czyste,  n  A /

TADI JS Z CZ ACK I .
J e d n y m  z na jzna ko mi t sz ych  uczonych 

naszych,  j e s t  T a d e u s z  Czacki .  Nie p rze 
s t a w a ł  na  z a jm o w a ni u  się naukami  w 
zaci szu d o m o w e m ,  a l e w p ł y w  swój  i zna

czenie ,  k tó re po s ia da ł  przez sz lache tność  
r o du  i znaczny  m a ją t e k ,  ob rac a ł  na poży
tek w s p ó łz io m k ó w  , na rozszerzen ie  g r u n 
to w ne j  oświa ty ,  po łącz one j  z rel igi ją i u- 
l eg łośc ią  r zą do wi .  Z yc i e  tak z a s ł u ż o n e 
go mę ża ,  ni-komu obo ję tne  bydź nie mo
że i godne  j e s t  j ak  na j wi ększego  u p o 
wszechn ien ia .  W y o b r a ż e n i e  C z a c k ie g o ,  
p r ze ry so w a n e  j e s t  z wybi tego d lań med a lu ;  
na tiiin bo w ie m  naj l epiej  u t ra i iono j ego  
rysy.  Ź r ó d ł e m  za ś , d o  a r ty k u ł u  n in ie j sze 
go,  by ła  i M o w a o Życiu i p i smach  T ade u-  

» s z a  Czackiego,  czylana na zebran iu  gimna-  
zy um  W o ł y ń s k i e g o  30 L ipca  1S13 w K r z e 
mieńcu ,  przez Aloizego Osińskiego,  k a n o 
nika ka ted ra l ne go ,  nauczyc ie la  l i t e r a tu r y  
ł ac iń sk ie j  ipo lskiej  w t e in ie  gimnazyuin.n 
O b sz e rn a  ta ro z p r a w a  zaleca się p ięknym 
s tylem i gruntów nyin w yw ode m;  d r u k o w a 
na b y ł a  w K rze m ień cu  r. 1816.

W p ie rw sz ym  roku pa no w a ni a  S t a n i s ł a 
wa Augusta ,  Czacki  T a d e u s z  u r o d z i ł  się w 
P o ry c k u  w po wiec ie  W ł o d z i m i e r s k i m  1765 
ro ku ,  dnia  28 s ierpnia.  Sczęsny ,  Podczaszy  
koronny  i Ka ta rzyna  M a ła c h o w sk a ,  wydal i  
go na świat .  W dz iec ińs twie  od u m a r ł a  go 
matka:  u lubionych  synowców st ry j  z a b r a ł  do 
Gdańska  i tam p ó ł  pięta roku  z nimi p r z e 
byw ał .  Dal sze  wy chowanie  Czackiego  po 
wie rz on e  hy ło  X.  Faus t yno wi  G r od z ic k i e 
mu Je zu ic ie ,  osohie sędziwe j ,  b o je sz c z e  oj
cu ich naukę  Jeo ine t ry i  d a w a ł  we L w o 
wie.  T e n  nauczyc ie l  znak omi t y  w ybornemi  
obycza jami  i g ł ę bok iem  rzeczy ob ję c ie m,  
t ł u m a c z y ł  mu p ra w d z i w e  wzory  p iękności  
w ł a c iń sk ich  pisa rzach.  P a m i ę ć  tego p r z e 
w o dni ka  m ł o d o ś c i ,  zawsze  mu  by ła  p rzy
j e m n ą  i m i l ą ,  zaw sze  go wdzięczn ie wsp o
mina ł .

Ro zwi ja j ące  się w nim sk łonności  i w ł a 
dze r o zum u,  były  j u t r z e n k ą  wysokich cnó t  
i ok az a ł yc h  zaszczy tów.  N ad z w yc za jn ą  by
s t rośc ią  dowcipu  o b e j m o w a ł  nauk i ,  w p a 
mięci  za c h o w y w a ł  j e  żywej  i m ia ł  wie lką  
elięe do czytania.  P r z e k o n y w a ł  się z m ł o 
du,  że n ieocen ione  poży tki  i pociechy,  p o 
chodną z p rawego  serca i o świeconego  ro 
zumu,  że uczciwość i c h w a ła  powinny bydź 
g łó w n ym  celem us i ł owa ń .  Odc iąga ł  się od 
l e kk omyś lnych  przy war  młodośc i  i wszy s t 
kie s w o je  postępki '  p r o s to w a ł  do woli ro 
dz iców.  Lg nę ły  za tem do serca jego p ra 
w id ła  cnoty ,  a poważ ne  domowe p r z y k ł a 
dy , s t aw a ły  się dzie lną  do naś lad ow an ia  
pobud ką .  T e  cnoty  wraża ły  w serce j ego 
mi łość  sp rawiedl iwośc i  g łęboką .  S ta r szy m 
o d d a w a ł  cześć p o w in n ą ,  se rca  rówienn i -  
ków pociąga ł  do przyjaźni  u p r z e j m e j ,  a 
niższych okiem nie p rz e n os i ł  d u m n e m .  Tak,  
cnot l iwi  rodzice zasi lając szczęś l iwy  za 
ród sk ło nno śc i  w swych  dzieciach,  tworzą
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z n ich p rz y ja c i ó ł  lu d z k o ś c i ,  ozd ob y  i inie- dz i e jów w spó łc ze sny ch  i o b c y c h ,  tudzież 
tiia i w iek u .  I p r a w o d a w s t w a , k tóre jby nie pozn a ł .  Tak

W  p o r a n k u  l a t  swoich p o d n o s i ł  się do I do wci p  górujący po ko ny w a  wsze lk ie  t r u 
t e j  d o s k o n a ł o ś c i ,  k tó r a  się na mi łośc i  bli- I bnośc i ,  zbie ra  p lony  z ro z le g łe j  nauk p rze
dnich w sp i e ra  i zasadza.  P rz e z n a c z o n e  od I s l r zen i  i s taje  na  tym szczycie s ł awy ,  do 
ro d z ic ó w  p ien iądz e  na  swoje  w y d a t k i ,  o - I  k tórego t ak  ciężki  j e s t  p r zys tęp  , iż praca 
b r a c a ł  na uczen ie  dzieci  os i e roc ia łych .  T a k  I n a j us i ln i e j s za  ca łe go  życia l e dw ie  zdo ł a  u- 
i n ł od z i en iec  la ta  sw oj e  p r z e c h o d z i ł  cnemi  I p r ż ą t n ą ć  nie k tó re  zawady .  S ł a w n y  księ- 
p os tę p k i  i o t w i e r a ł  se rce swe  l itości we sie- I gozb ió r  Z a ł u s k ic h  w W a r s z a w i e  dosta rcza ł  
ro to m  ogarn ionym u b ó s tw e m  i nędzą.  T a k  I mu  d z i e ł  do na by c i a  roz le g ły ch  wiadomo-  
cz u le  zaczyn a jąc  za w ód  mł o do śc i ,  ze wzro* I ści i s t a ł  się po b u d k ą  do w ysz uka n ia  i zgro- 
s t e m la t  tk l iw oś ć  swoję  p o m n a ż a ł  i nau-  I i nadzen ia  tak l icznych p am ią te k  s taroży- 
cz y ł  się w d rugich  szczęśc iu  w ł a s n e  d o br o  I tnych,  k tó remi  r o z s ł a w i ł  się P o ry c k .  
z na jd o w ać .  J e d n o  uczucie ,  j e d n a  szlaclie-  I Rodz ice  zos tawil i  m u  dosyć  obszerne
tność  p o b ud ek ,  s t a w ia ł a  w mł odo śc i  szkó ł -  I dz iedz ic two .  B y w a ć  to zw y k ło  w bujności  
kę s i e ro to m  w P o ry c k u ,  a w la t ach  dojrzą-  I w iek u ,  za ro dem  d um y,  p o d n i e t ą  nieuiniar-  
łyc h ,  G im n a z y u m  W o ł y ń s k ie  dla d o b r a  p o - I  ko w a n ia  żądz  t w o ic h ,  a lbo ż y w i o ł e m  ła-  
ko leń .  T a k  wiążą  się z w i e k i e m  da l szym I ko ins twa .  W s p a n ia l s z e  widoki  za jm ow ał y  
chwi l e  młodo śc i .  D ośw iad cz ony  ro zu m  na- I u m y s ł  i se rce  Czackiego.  D z i e ł a  n ie śmie r-  
da je  tylko  d z i e ł o m  w ięk sz ą  rozc iąg łość  i I t e lne  d o w c i p u ,  b y ł y  d la  n iego ska rbem 
n a  t r w a l s zy ch  op ie ra  j e  zasadach .  I p r a w d z i w y m ,  a p o ży t ec zn e  zas łu g i  krajo-

Z -c n o t l i w e m  se rc em i z d r o w y m  rozsąd-  I wi ,  c a ł ą  pociechą  życ ia  i szczęśc iem,  
kie in w y s z e d ł  na świa t .  P o z n a ł ,  j a k ic h  I S t a n i s ł a w  Augus t  m i a n o w a ł  go człon*
wiado mo śc i  spo łe cz n o ść  w y ma g a  po mł o-  I k iem Koinissyi  Krus zco we j .  N a  j e go  wnio- 
dyrn wychod zą cy m z rodziciel sk ich podwo- I sek w y s ł a n o  za gran icę  k i lku  z młodzie-  
jó w .  U cz u ł  w sob ie  ich n i e d o s t a t e k ,  wi-  I ży d la  do sk on a le n ia  się w nau c e  górni- 
dzin ł ,  j a k  wiele mu j e szc ze  do nabyc ia  po- I czej  p rob ie r sk ie j ,  mine r a log i i  i metalurgi i ,  
z o s t a j e ,  n ie  us l r a s zy ł  się pracy n i e z m i e r - I  ^  tych: Wie lmożmy Antoni  B ieńk ow sk i  od 
nej  i wszys tk ie  myśl i  i u s i ł o w a n ia  s w oj e ,  I dawnych  lat j e s t  d y r e k to r e m  m en n ic y  w 
na o św ie cen ie  o b r a c a ł .  I W a r sz a w i e .  By ł  po te in  w Koinissyi  Skar-

Do p ie rw ia s t k o w y c h  zas łu g  w u r zęd o wa -  I bowej  i łain na j t rosk l iwie j  p r a c o w a ł  nad 
n iu  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p r zy n i ós ł  z sobą  go- | podźwignienie in  h a n d l u ,  u ł a t w i e n i e m  we- 
dn e  p r zym io ty :  r o s t r o p n o ś ć ,  m ę z t w o ,  do- I wnę t r zn e j  żeglugi  i u s ku te cz n ie n i em  po- 
wcip ży w y i w sp an ia ło ść  um y s ł u .  S ądy  m i a r u  k ra ju  i z a ł o ż e n i e m  r ęk od z ie ł ,  
z a d w o r n e  ko ro nn e  by ły  dla niego pier-  I Z p o lecen ia  koinissyi  s k a r b o w e j , zwie- 
wś zym  w s t ę p em  do zna jomości  p r a w  i są- I dz i l  i o p i s a ł  W o j e w ó d z t w o  K ra ko w sk ie  i 
dow nic twa .  T a m  się n a u c z y ł ,  j a k  przy-  I miasto  K rak ów .
śp ie szą c  karę  d la  p rzes tępnych ,  a sp raw ie -  I D w a  tomy o g r o m ne  czynnośc i  skarbo* 
d l i w oś ć  dla n iewinnośc i .  W o l n e  godziny  I wych,  ze t r zech  tys i ęcy p r z e sz ło  arkuszy 
od u rz ę d ow yc h  za t r u d n ie ń  o d d a w a ł  nau-  I z ł o żo ne ,  do w odz ą ,  iż w d z i a ł a n ia c h  eko- 
kom.  L e d w i e  o k a z a ł  się na w ie l k i m  świe -  I noinicznych o k a z a ł  się n i e z m i e r n ie  czyń
c i e ,  u m i a ł  sobie  pozyskać i przy jaciół .  I nym,  w h an d l o w y c h  u ł a t w i a ł  wsze lk ie  tru- 
i p r z e w o d n i k ó w  do r o zw in ie n ia  t a l e n t u . —  dnośc i ,  w są d o w y c h  s p r aw ie d l iw o ść  przy- 
Ad am  Naruszewicz  i J an  A ł h e r t r a n d i , u- I ś p ie s z a ł ,  a we wszys tk ich  d z i e ł a c h  ozna 
czen i  s t a roży tnośc i  badacze,  podsyca l i  chci- I cz y ł  p ię tno  czynnej  wielkości ,  czuwającej  
w ą  chęć  czy tan ia  w dz i e ł a ch  s t a tys fycz -  I na(l d o b r em  kra ju ,  a zaufanie powszechne 
ny ch  i dz i e jo p i sa r sk ich .  nUczyłein  się od b y ło  na jmi l szą  p rac  j ego  nagrodą ,  
tych ( s ł o w a  są j ego do S t a n i s ł a w a  Augu- I P a w e ł  I.  Cesa rz  W s ze ch  Rossy j ,  uwia* 
s ta)  k tó rych W .  K. Mość zb l i ża jąc  do swe-  I do iniony o tak uży tecznych  p rac ach  Czac- 
go b o k u ,  w zn ie c i ł e ś  w n ic h sw o je i n  znclię- I kiego,  o k a z a ł  mu sw o je  po w aża n ie .  Przy 
ce n ie m gor l iwość o ro zs z e r ze n ie  ś w ia t ł a  w I o b r a c h u n k u  inassy P ro ta  Po tock iego ,  obra- 
h i s t o ry i ,  a s z c z o d r o l ą  P ańs ką  d a ł e ś  im spo- I ny na p e ł n o m oc n i k a  do koinissyi  banko- 
sobność  p om na żać  raz em w iad om ośc i  kra- I w®j> p r zy c zy n i ł  się do p rędszego  i korzy- 
j o w e  do wdzięczności  nas tępnych  p o k o l e ń . « I s tn eg o  ukończen ia  lak zaw i łych  interesów.
Z p r acow i tośc ią  najus i lnie j szą p o r ó w n y w a ł  I Obok. lyelt po d ł u g  ob y w at e l s k i ch ,  ciągle 
w y d a r z e n ia  g ł ó w n i e j s z e ,  c z y n i ł  s tosunek i z a j m o w a ł  się n au ka mi ,  bad a n ie m  d z ie jó w  
dz ie jów ro zm ai ty ch  na ro dów  i wyprowa  1 ' praw krajowych .
d z a ł  w i e l k i e  p r a w d y ,  na k tó rych  zasadza I .W roku  1802, na p rośbo j eg o ,  F r y d e r y k  
się p r a w o d a w s t w o  i pol i tyka.  P o s z u k iw a  j M i l h e l i n  Kró l P r u s k i ,  w  wyrazach upe- 
niein tych p raw d  umacn ia jących towarzy-  I wn iających wysoki  s z a c u n e k ,  d o z w o l i ł  
ski  porządek ,  szczególnie  się za jm o w a ł .  — I mu p r z e j r z e ć  Arch iwum ta je mn e  m i s t r z ó w  
N ie  ł a t w o  zna leźć się mogła  r zecz j aka z j  k r z y ż a c k i c h  w K r ó l e w c u  i czynić z nie*
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T A D E U S Z  C Z A C K I .
go wypi sy .  M in i s l e r  P r u s k i  
A K e n s l e b e n ,  X ią ż e  b i sk up  
W a r m i ń s k i  H o h e n z o l l e r  
p rzynosi l i  m u  p om oc  s k u 
t e c z n ą ,  z chę c ią  na j wię ksz ą  
p o zy s ka n i a  j e go  p rzy jaźni .  
Z tego A rc h i w um  p r z y w o 
dzi  w r o z p r a w i e ,  czy p r a 
wo  r zy m sk ie  b y ło  za sa dą  
p r a w  L i t e w sk ic h  i P o l 
skich? ważn y  l is t  J a n a  b i 
s k u p a  Lu to m i r sk ie g o  K a n 
c l e r z a  K ar o la  IV.  do Lud -  
g e r a  mis t r za  Krz yża ck i e 
g o ,  i  o d p o w ie d ź  J a n a  de

Mi l is  r ze cz n ik a  P o l s k ie g o  
p r ze c i w  K rz y ż a k o m  w Rz y
m ie  i inne.

W  d r od ze  p r z e d s i ę w z i ę 
t e j ,  s z u k a ł  p o m n ik ó w  K o 
p er n i ka ,  k tó ry  się w y n i ó s ł  
nad powagę cz te rna s tu  wie 
kó w .  W F r a u e n b u r g u  u c z 
c i ł  g rob owie c  tego n au c zy 
c i e l a  w ie k ó w  i na r od ó w .

Z w i e d z i ł  k s i ążn icę  na 
Ł y se j  górze  s t a rożytnego 
z a m k u  X ię ż y  Be ne d y k t y 
n ó w ,  sp r ow ad zo n y c h  od 
B o l e s ła w a  Chro br ego  z o b 

cych  k r a j ó w  dla nau k i  mło dz ie ży .  S ta n i s ł a w  
Augus t  z a le c i ł  b y ł  zwi e rzchnośc i  z a k o n 
nej  o kazać  mu w sze la k ie  zbiory d z i e ł  d r u 
k o w an y c h  i r ęk op i sm ów .

O d b y ł  pod ró ż  do C d a u s k a ,  G n i e z n a , P o 
zna n ia ,  Ka l i sza i K u j a w .  W s z ę d z i e  o z n a 
c z a ł  swój  p o b y t  czynnośc ią  d la sp r aw y  o- 
świece n ia .  W p r ze ja z d ac h  z w i e d z a ł  ks i ę 
g a r n ie  za k on n e  i o b yw at e l s k i e ,  c z y n i ł  w y 
j ą t k i ,  i w y s z u k i w a ł  t r osk l iwie  d a w n e  p a 
mią tk i .

W  r ok u  1S 0 2 ,T ad e u sz  Czacki ,  S t an i s ł aw 
S o ł l y k ,  J ó z e f  D rze w ie ck i ,  M ic h a ł  W a l i 
cki ,  u tw o rzy l i  t o w arz ys tw o  ha nd lo w e .  D z i e 
wią t ego  L ip c a  1S03 r o k u ,  ok rę t  noszący 
i inie T a d e u s z a  Czackiego,  o d p ł y w a ł  z O d es 
sy  do T ry e s l u .  X i ą ż ę  de R i che l i eu ,  w g r o 
nie zn a k o m i t y ch  o by w a te ló w ,  p r z y j m o w a 

n y  b y ł  na tym okręc ie  ze ez c i ą  na l eż ną  
o p i e k u n o w i  hand l u  Czarnego  Morza ,  
w p o ś r ó d  w y s t r z a ł ó w  a rma tn ich .

Gdy w 1S03 s k o ń c z y ł  po lecone  od r z ą 
du  obowiązk i  w W a r s z a w i e ,  ł a s k a w y  m o
nar c ha  A L F X A N D E R  1. w k tórego  ręce O- 
p a t rz n o ś ć  z ł o ż y ł a  p r ze zn ac ze n i e  tylu m i 
l i on ó w  l u d z i ,  p o w i e r z y ł  mu losy,  poru-  
c z y ł  nadz ie je  ksz ta ł cące j  się młod z i  we 
t r ze ch  gu b er n ia ch ,  W o ł y ń s k ie j ,  Podo l sk ie j  
i K i jowsk ie j .  W o l ą  Cesa rza  dobr o t l iwego  
wy k on ać ,  m i a ł  sobie za p o w inn ość  i c h l u 
bę.  Uin ia ł  do skona le  u t r z y m ać  i podn ieść 
godność  tego u r zę do wa nia .  Od tąd  Listo- 
rya  życia j ego ł ą cz y  się z dziejami  tej szkoły;  
bo na zb ie ran iu  t rosk l iwe in do chodów p u 
b l i cznych  i na u rz ąd zen iu  g im nazyum W o 
ły ń sk ie g o ,  r e s z t ę  życia p r ze pę d z i ł  i wsła-  
w i ł .

S z k o ł y  w tych t r zech G ub ern ia ch  by ły  
w j a k  n a j w i ęk sz em  zan iedban iu .  Czacki

godn ie  o d p o w i e d z i a ł  zaufan iu  M on a rc h y ,  
p rzy w od zą c  j e  do kwi tnącego  s t anu .  W e 
z w a ł  ob ywate l i  do wnos ze n ia  ofiar na szk o
ł y  i n i e  z a w ió d ł  się r ac hu jąc  na  ich ho j 
ność.  W k ró tk i in  przec iągu  czasu,  u s t a n o 
w io n e  zos ta ło  G im na zyu m W o ł y ń s k i e  w 
K rze m ień cu  i o tw or zo n e  I .  p a ź dz i e r n i ka  
1805. roku .

Dz ień  o tw arc ia  g imn azy um W o ł y ń s k i e 
g o ,  z n a j wi ęks zą  o k az a ł o śc ią  b y ł  o bc ho
dzonym.  Pa s te rz  dyecezyi  Ł u ck i e j ,  ok r y ły  
czcią  i uwie lb ien ie m powsze chn e in ,  w z y 
w a ł  pomocy Boga,  aby t e m u p r z e d s i ę w z i ę 
ciu w ie l k ie m u  b ło g o s ł aw ić  r aczy ł .  X i ą d z  
b i s k u p  P o l e i n o ń s k i , o k a z a ł w  dniu owy m 
tę w ie lk ą  p r a w d ę  w ca łe j  inocy,  j a k  r o 
zum bez rel igii  naraża  się na b łę dy  n iez l i 
czone i za rodem jes t  najokropniej szycl i  zdro- 
żności .  W  obecności  xiążęcia  W o ł k o ń -  
skiego guber na to r a  , h rabiego  z wie lk ich  
Kończyc  W a n d a l i n a  Mniszc ha ,  p r a w n u k a  
za łoż yc i e l a  tych gmachów i l icznie zgro 
madzo ny ch  ob yw ate lów ,  Alexa nd er  h ra b ia  
Cho dk iewicz ,  Ja n  W y l e ż y ń s k i  i J an  L o r 
net ,  głosi l i  w y mo w n ie  nadz ie je  p r z y s z ł e 
go s z c z ę ś c i a , wdz ięczność  m i ł o śn ik ow i  
św ia t ł a ,  p rawdy  i ludzkości  Alexandrowi  I,  
a t r w a ł y  szacunek  wznosz ąc emu  nowy d la  
nauk p rzyby tek.

W  tym dniu d a ł  się s ły s ze ć  głos  w y m o 
wny  C z ac k ie g o ,  w ie l b i ł  d o br od z ie j s t w a  
P a w ł a  1. O d d a ł  cześć po w in ną  A S a n 
drowi  I. s z czodremu dla nauk ,  n a z w a ł  go 
ch lu bą  S ło w ia n  i nadz ie ją  ludzkiego  ro du ,  
k tóry oświecen ie  w p ro w a d z i ł  w ogromne 
pańs two ,  za jm uj ąc e  d w u d z ie s t ą  ósmą część  
zna jomego  ś w i a t a ,  k tó ry  miesz kań cow i  
zlodow ac ia łe j  Kamcza tk i  i c i ep łó j  T a u r y d y  
j e d n e  p r a w a  n a d a ł  i j e d n e  o t w o r z y ł  ua-http://rcin.org.pl
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dz ie je  w miarę  osob is tych zdo lnośc i ,  k tó 
ry  d o z w o l i ł ,  aby sąs i ad  Chin ,  A m er yk i ,  
P e r s y i  i I n d y i ,  u d z i e l a ł  w ia do m o śc i  po
t r z e b n y c h  m ie sz ka ńc o m  nad br z eż ny m  Bugu,  
D ź w in y  i D n iepru .

Z a  s t a ra n i em  Czack iego ,  n o w o  za ło ż o n e  
Gim n az yu in ,  op a t rz o n e  zo s t a ł o  w b ib l i o te 
kę. zb ió r  m e da ló w ,  mach in  i m in e r a łó w .

Gor l iwy  o fundu sze  G im n az yu in ,  za ją ł  s ię  
ich w y sz u k a n ie m  i za be z p ie c z e n ie m  f u n 
d u sz u  p rze z  niego wydźwign ię ty  2,350,000. 
z ł o ty c h  wynosi .

N a  p r o śb ę  W o ł y n i a n ó w ,  Cesa rz  d o b r o 
t l i w y  d o z w o l i ł  uczcić zas ług i  Czackiego 
p o s ta w ie n i e m  je go  p o m n ik a  w ks ięgo
zb io rz e  i wyb ić m ed a l  zło ty.  Na  j e d n e j  
s t ro n ie  w y o b ra żo n a  bogini  mądrośc i ,  budzi  
l a ską  g ien jusz  nau k  uśp iony ,  a iinie Ale- 
x a n d r a  w. p r om ie n ia c h  św ia t ł a ,  nad g ło w ą  
M i n e r w y ,  o ka z u je  w p ł y w  do br o cz yn n y  do 
r o zs z e r ze n ia  na uk  w sw em  pańs twie .  T a  
s t r o n a  m e d a l u  t aki  m a  napis:  hoc lutnine 
r e s p le n de t ,  g en iu in ąu e  l i l e ra ru in  exusci t at .  
»Te in  ś w i a t ł e m  ja śn ie je  i g i en iusz  nauk  o- 
budzA.» S t r o n a  o d w ro t n a  mieści  pop ie rs i e  
T a d e u s z a  Czack iego  z n a p i s e m :  Gra t i  ci- 
vi tas  Y o lh y n ia e  in me mor ia in  se m p i t e rn a m .  
)> Wd z ię cz n i  oby w a le le  W o ł y ń s c y  na pamięć 
wi eczną .»  N ik t  się zapy tać nie mó gł  s ł o w a 
mi  niegdyś  Ka tona ,  za  co pos tawiony  t en

Fomnik  Czac k ie m u;  bo zasługi  j ego i gło- 
ne b y ł y  i n i e w ą t p l i w e .

D z i e ł a  Czack iego  są wie lk ie j  wragi w p i 
śm i en n ic tw ie  naszem.  D z i w ni e  śm i a łe ,  i»o 
cne  i g ł ę b o k ie  za w ie r a j ą  myśl i .  W sz ę d z ie  
do w ci p  j ego  ożywny  r z u c a ł  św ia t ł o ,  od 
t r o n u ,  aż do nędzarza ,  a d usz a  j ego wie l 
k a  i cno t l iw a ,  t ł u m a c z y ł a  się zawsze  ł a g o 
dnym se rca j ę zy k ie m .

Oto  j e s t  ich wyl iczen ie :
1. "Wydane bez im ie nn ie ,  z p ow od u  w y 

ro k u  w yd ane go  na Z u g h o e r a ,  r e z yd en ta  
k u r l a n d z k i eg o ,  który będąc  sz lachcicem P o 
l sk im ;  ska za ny  zo s ta ł  w sp ra w ie  p rzec iw 
T o m a ty s o w i  na  s iedzen ie  w wieży.  Cza- 
eki ro z t rz ą sa  czyli  Zu gh o er a  uw aż ać  n a l e 
ży j a k o  p o s ł a  księcia K u r l a n d y i ,  czyli  j a 
ko  ob y w at e la  k rajowego .

2. W  man uskry pc ie  zos taj ąca  obr ona  Z y 
gm un ta  Augusta.

L ic zn e  t am zna jdu ją ce  się u w ag i  i ob ja 
śnien ia  o p r aw ac h ,  woj sku,  ska rb i e  i h a n 
dlu pod rzą de m tego os ta tn iego k ró la  z r o 
du  J a g i e ł ł ó w ,  były  p o b u d k ą  do. o g r o m n e
go d z i e ł a  o P o l s k ic h  i L i t ewsk ich prawach ,  
k tó re  s t a ło  się g łoś  nem i w obcych n a r o 
dach.

3 O L i t e w s k ic h  i Pol sk ich p r aw ac h ,  o ich 
du ch u ,  ź r ód ła ch ,  związku  i o r zeczach za 
w ar t yc h  w p ie rw sz ym  S tatuc ie  d la  Li twy

1529 ro ku ,  wydane w W a r s z a w i e  1S00 roku 
w d r u k a r n i  J .  E.  G. Ragoczego.

To  d z i e ło  owoc n ie zm ie rn e j  pracy i tru* 
dów,  t en  zbiór  najbogets / .y wiadomośc i  o 
p r aw ac h  L i t e w sk i ch  i Po l sk ich  powsze
chnie  uz n a n o  za n iesk ońc zen ie  po t r ze bn y  
i za n i e w ym ow ni e  po ży t ec zn ą  ska zów kę  
dla u czących  się p r aw o d aw s t w a  naszego.  
Czy te lnicy  nie naw ykl i  do s-zperań pra- 

, wn iezych  i dzie jop isar skich ,  mogą  to dz ie
ł o  l asem naz yw ać ,  iak j e  sam a u t o r  przez 
sk r o m n o ś ć  m ia n ow ał .  Z n a j o m e  są zale ty,  
k tó re  t e m u  d z i e łu  p rzyz na l i  umie ją cy  o- 
cen iać naukę .

4  W i e lu  pi sa ło  o dzies i ęc inach ,  j a ko  to :X .  
S o k o ło w s k i  S ta n i s ł a w ,  s ł a w n y  kazno dz i e ja  
S t e fa na  k róla ,  x. P i o t r  G rab ow sk i ,  x. H i e 
ronim P o w o d o w s k i ,  M iko ła j  D o b r o c ie s k i ,  
Maciej  Sm og ol ec k i ;  a l e  nikt  r ze te ln i e j  i 
g r un t ow nie j  nad Czackiego .  R z u c i ł  o tein 
w dzie le  o litewskich i polskich prawach  za 
ród myśl i ,  k tó rych  d o j rza ły m o w o c e m  s ta 
ł a  się od dz ie lna  o dz ies i ęc inach rozp raw a .  
Alexander  P o tock i  p r z u ł o ż y ł  j ą  po  fran- 
cuzku .  Drug ie  w yda n ie  tej  ro zp r aw y  zna
cznie  r o z s z e r z o n e ,  Bazyl i  Anas tasewicz  
radzca na dw or ny ,  w s ł a w i o n y  t ł u m a c z  wie 
lu d z i e ł  polsk ich ,  p r z e ł o ż y ł  na  j ę zy k  ros- 
syjski .  (1).

5 R o z t r z ą s a ł  pod w zg lędem kry tyk i  daw-  
nych dz ie j op i sów  pol sk ich ,  M a rc in a  Ga l l a  
i W i n c e n t e g o  K a d ł u b k a .  (2)

6 P i s a ł  r zecz do p r a w d y  zb l i żoną  o nazw i 
sku  U kra iny  i p oc z ą t k u  K o za k ów ;  (3) bo 
Czacki  nie  b y ł  z t e j  l iczby bada cz ów ^  co 
j e d n ą  r ę k ą  o d k r y w a ją  za s ło n ę  czasu ,  a d r u 
gą w p ro w a d z a ją  cz y t e l n ik ów  w c iemnotę ,  
w k tóre j  s ł a b e  ś w i a t e ł k o  zda je  s i ę  tylko

(1 )  D y s e r ta c y a  o dz ics ię s in a ch  w pow sze
c h n o śc i ,  a s z c ze g ó ln ie j  w P o ls z c z ę  i L i 
tw ie ,  i o k o n ieczn ej  p o tr z eb ie  utw orze
nia zam iany snopowej d z ie s ię c in y  na osep 
z b o ż o w y ,  u m ieszczo n a  je s t  ta k ż e  histo
r y a  gospodarstwa krajow ego  w porówna
niu z A n g ic lsk ie m  i N ie m ie ck ić m  1S02 
in  8.

( 2 )  Dm ochow ski w y d ru k o w a ł  t e n  rozbiór  
w tom ie  I. P am iętn ika  W arszaw sk iego  
1801 roku od stro nn icy  152  do 197.

( 3 )M ie śc i  się  w tomie IV. P am iętn ika  Dmo
ch o w sk ieg o  1501 roku od k a r ty  32.  do 
k a rty  40 T łu m a c ze n ie  rossy jsk ic  B azy
le g o  A n a s la scw icza ,  znajduje się w c z ę 
ści I. D z ien n ik a  R o ssy jsk ieg o  z napisem  
Ulej (U l)  in 8 od stron: 118' do 127.http://rcin.org.pl
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b ły sz cz eć ,  n a  okaz an i e  uc z o n e j  n ie wiado-  
ści a u lora^

7 N ap i s an a  rzecz  o p r aw ie  do p r o p i n a c j i  
n o w y c h  o b y w a te l i  dzi s ie j sze j  Rossyi ,  ok a 
zu je  ważny  w p ł y w  wiado mo śc i  p r a w n y c h  
i dz i e jo wy ch  na spo łe cz n y  p o rzą d ek  i za- 
b ez  p ieczen ie  k a ż d e m u  w ła s n o śc i .  (U-

8 C z y n i ł  ro zb io r j eo gra f i i  ma tem at yc zn e j  
i f izycznej z i e m i ,  dz i e ł a  po w sz e ch n ie  u- 
u w i e l b i o n e g o ,  i w y ł o ż y ł  p r a w i d ł a  p isania 
d z i e ł  e l e m e n ta r n y c h .  O ważności  i loicz- 
nyin po rz ą dk u ,  o j a snym i w y m o w n y m  wy
k ł a d  zie l ego  d z i e ł a , zda n ie  w yra z i ł :  że,  
» P i s a n e  j e s t  w j ę zy k u  d z i a d ó w  naszych 
% w y m o w a  m c z k a  i r z a d k a  p re c y zy a .

W d rugim roku  od z a ło ż en ia  gimnazyuin  
w a ż y ł  w swe j  m ow ie  pożytk i  w yn k a j ą ce  
* d o m o w ej  i pu b l i c zn e j  nauki .  (2).  To  w a 
żn e  b a d a n i e  z a y m o w a ł o  wi e l u  s ł a w n y c h  
p i s a rz ó w .  K w in ly l i i a n ,  P a n l i n  Che luc i  i 
inni  w ró żnych  narodach ;  a nasi  w s p ó ł z i o m 
k o w ie  Ma rc in  z P i l z na ,  i A le x a nd er  Oliza- 
ro w s k i  pisa l i  o t em gru n to w nie .  L u b o  z 
w y ia s u ie n ia  tej  p r a w d y  nie ma c h l u b u p i e r -  
wszości ;  a l e  czuc i e ,  dow cip ,  i smak Czac
k iego ,  u m i a ł y  j ego  myś l om nada dź  now e  
z w r o ty  i b a r w ę  nadobną .

( 1 )  Ro-zpraw.a o praw ic ,  k tó r e  mają O b y 
w a te le  G ubernij ,  W o ł y ń s k i e j ,  P odolsk iej  
i  U k ra iń sk ie j  do f to ln e g o  szy n  kowania  
p i w a ,  m iodu  i g o r z a łk i ,  i o p r z y c z y n ie ,  
d la  której o b y w a t e l e  dawnej R o ssy i ,  nie  
mając le j  c z ę śc i  d o ch o d ó w ,  k r z y w d y  nie  
p o n o s z ą —  18 0 5  in d to  stron ic  IG b e z  ozn a 
c z e n ia  D r u k a rn i .  W y d r u k o w a n a  je s t  t a k 
i e  ta ro zp raw a w D z ie n n ik u  W ile ń sk im  
r o k u  1 8 0 6  w M iesiącu S ierp n iu .  T ł u 
m a c z e n ie  R o s sy y sk ie  tej ro zp raw y  p r z ez  
B a z y le g o  A n astascw icza  o d d a ł  Czacki  
w P e te r sb u r g u  1807  i o k u  hr: W ik t o r o 
w i K o czu b ejo w i  m inistrowi in teresów  
w e w n ę tr z n y c h .

( 2 )  Mowa o p o ż y tk a c h  z wychow ania  pu b l i 
c z n e g o  i  d o m ow ego  2 0  Lipca 1S0G roku  
in  dto s tro n n ic  14 b ez  o zn a czen ia  d r u 
karn i .

^ D o k o ń c z e n ie  w n a stę p u ją c y m  zeszycie)

S A I N T  C L O U D .

S a i n t - G lo ud  mias teczko  n i e d a l e k o  P a r y 
ża,  s ł a w n e  p a ł a c e m ,  ogrodem i zw ie rzy ń
ce m,  by ło  od na jdawn ie j sz yc h  czasów mie j 

scem r oz ry w ki  i w yp oc z y n k u  dla  m o n a r 
ch ów  F ran cy i .  Te r aź n ie j sz y  za me k  z b u 
d o w a n y  b y ł  za r ządów Kat a r zyn y  de Me-  
dicis; m i e s z k a ł  w nim k a r d y n a ł  Mazaryn i ,  
po t e m  x iążę la  Or l ea nu  i L ud w ik  X V 1 
nim w s t ą p i ł  na t ron.  N a p o le o n  b a rd zo  lu 
b i ł  to m ie j s c e  i tam p r z e p ę d z a ł  k r ó tk ie  
c hw i l e  wytchn ien ia .  L u d w ik  X V I I I .  i K a 
rol  X .  t akże  częs to od w iedza l i  to mie jsce.  
Z w ie r zy n i ec  w S-aint-Cloud dziel i  się na  
mnie j szy  i większy .  W  wię ks zym  z n a j d u 
j ą  się p r ze pys zne  kaskady  i w od o - t ry sk i .  
Z a s ł u g u je  na  w sp om nie n ie  obel isk zna j 
du ją cy  się w z w i e r z y ń c u ,  ■uwieńczony 
p ię kne m p i ęk nem  naś la do w a ni em  s laroży-  
tnego  p o m n ik a  w A l e n a c h ,  znanego  pod  
n az w is k i e m  la t a rn i  Dyogenesa .

Do z a m k u  idzie  się ul icą p r o w a d z ą c ą  
■do p i e r w s z e g o  dz iedz ińca ,  że lazna  k r a ta  
oddzie la  go od d rugiego dz iedz ińca ,  w g ł ę 
bi k tórego  stoi p a ł a c  sk ła da j ący  się z kor 
pusu i dwóch  s k r zy d e ł .  W i d o k  ogran iczo
ny ze  t r zech  s t ron  , o b e j m u je  z czwar te j  
p i c kn ą  p ł as zc zyz nę  Pa ryża .  G ł ó w n a  w y
s ta w a  ozdob iona  j e s t  p ł a sk o rz eź ba m i  i cz te 
rem a  ko lu mn am i  k o r yn ck ie in i , na k tó ry ch  
stoją posągi ,  Mocy,  Roz t ropnośc i ,  Bogactw a,  
i W o j n y .  S k r z y d ł a  są t akże  ozdob i one  
p ięc ioma posągami ,  robo ty  r ze źb i a rz a  l)e-  
nezor .  Nie należy zami lczeć  o paw i lon ie  
d ’Artois  s tojącym w p i e r w s z e i n  dz i edz ińcu ,  
o ranźe ry i ,  sali t e a t ru ,  s t a jn iach,  u j e ż d ż a l 
ni i nowych  koszarach.  W n ę t r z e  p a ł a c u  
dziel i  się na dz i ewięć  a p a r t a m e n t ó w ,  to 
j e s t  s i edem para dn ych ,  a d w a  po mnie j sze .  
P ie r w sz e m i  są. Ga le ry a  i s a lon  Dyany ,  
ga lerya  Appol inn,  salony Marsa ,  L u d w i k a  
X V I ,  xiążą l  i w ielki  sa lon.  Śc iany w sa 
lonie Dyany  w y ło ż o n e  są obic iem z f ab r y 
ki Go be l inów;  salon Marsa ,  ozdob iony  j e s t  
m a lo w an ia m i  M i g n a r d a ,  uw a ż a n e m i  j a k o  
a r cy -dz ie ł a  tego wielkiego mis t rza;  są tain 
obrazy  Les ue ra ,  Ru b e ns a  i M ic ha ła  Anio 
ł a .  P r a w i e  wszys tkie  a p a r t a m e n t a  ozdo
b ione  są  ma lo w an ia mi  p i e rw sz ych  a r t y 
s tów.

Sain t -Gloud  j e s t  u luh io ne in  mie j scem 
n iedz ie lne j  p rzechadzk i  P a ry ża .  W dz ień  
św ią tec zny  zbie ra  się w S a in t - C l oud  n i e 
zmie rny  t ł u m ,  k ló r eu  bawi  się widokiem 
kas kad  i w o d o t r y s k ó w ,  a po tem w s tę 
pu ją  na t ańce  i b i e s i adę  do pob li skich  r e 
s t a u ra to r ów .

»Jut ro  w n iedz ie lę  po je dz i em y do Saint -  
Gloud.)) T a  myśl  wynagradza r ze mi eś ln i 
kowi pa r yz k ie mu ,  t r u d y  i n i e do s t a t e k  w y 
c i e rp ian e  y v z e z  c a ł y  tydzień.
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BIESIADA U PERSÓW.

M O J E  P R Z Y G O D Y  W  P E R S Y I .

{A r ty k u ł w yjęły  z dzienników angielskich.)

I .  M K l M  S P O S O B E M  S T A t E M  SIE  PO -  

D R O ŻN Y M .

Mój o j c i e c ,  u cz c i wy  k u p ie c  w S ta r em  
Mieście L o n d y n u ,  zbogaciwszy  się p rzez  
d w adz ieśc ia  p ięć  lat  p racy i naj śc i ś l ej sze j  
oszczędnośc i ,  s p r z e d a ł  swój  h and e l ,  z r ea l i 
zo w a ł  m a j ą t ek  i z a c z ą ł  sw ob o d n ie  u ży w ać  
owoców pracy swoje j .

Nigdy nie z a po m n ę ,  j ak  dz i wac zn ym spo
sobem o z n a j m i ł  nam tę zm ian ę  w naszym 
•rybie życia.

M i a ł e m  wówczas  la t  d z i e w i ę t n a ś c i e ,  a 
* nicli dzies i ęć  p r z e p ę d z i ł e m  w sklep ie  o j 

cowsk im,  nie domyś la jąc  się by na jm n ie j  jak. 
ogromny  posiada m a ją t ek .  W y o b r a ź c i e  so
bie j a k i e m  się z d z iw i ł  gdy pewn eg o  p o r a n 
ku z a w o ł a ł  mnie ,  moją  s ios t rę  i naszą ma t 
kę,  do izby będ ące j  w lyle  sklepu,  i za- 
s i ad ł sz y  z po w agą ,  r z e k ł  do nas:

— »Moje dziec i ,  p r z e d a ł e m  nasz hande l  
i k u p i ł e m  dotn wiej sk i  o t r zy mile  od L o n 
dynu .  Jen ny ,  w ie m  że kochasz m ł o d z i e ń 
ca be z  m a ją t k u ,  l ecz  z uczciwym ch a r a k te 
rem.  K u p i ł e m  dla niego k ap i t ane ryą  w Cold- 
streams guards i wyd a ję  cię za n iego z sze- 
ścią tys i ącami gwineó w posagu .  J u t r o  o d 
będz ie  się wese le .

»Ty  zaś mój  synu l ę l z i e s z  p o d r ó ż o w a ł  
dla pozna n ia  ludz i .  Masz w tym p ug i l a r e 
s ie d w a  tysiące gw in eó w ;  pow róc i sz  w ów- 
czas gdy ci poz o s ta n ie  tyle ty lko  ile p o t r ze 
ba na  kosz la  p o w r o t u  do kraju.

http://rcin.org.pl
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».\Iy zaś żono w s ią d źm y do p ię knego  ko- 
czyka ,  k tó ry słoi  p r ze d  b r a m ą  i wraz z ko ń 
mi j e s t  t a k że  nas zą  w łas noś c ią .  O dp raw ie -  
iny wese le  nasze j  có rk i  w no w o k u p io n y m  
d o m u  wie j sk im.

» J e d ź  my !»
J a ,  moja  m a t k a  i s ios t r a ,  m n ie m a l i ś m y  

że nasz ojc iec  ro zu m  p o s t r a d a ł ,  lub że to 
j e s t  m a rz en ie  senne.  Lecz gdy wyl i c zy ł  
inojej  s ios t r ze  posag,  a mnie  p ie n i ąd z e  na 
podróż ,  już  nie p o d ob n a  było  wą tp ić  i w e 
so ło  po je cha l i ś my  na wieś .

Po  w ese lu  p o m y ś l a ł e m  o podróży  i p o 
s t a n o w i ł e m  zacząć od Sz wecy i .  N a ją łe m  
więc mie j sce  na ok rę c ie  n ie m ie ck im  w y
ch o d z ą c y m  pod żagle i pożegn aws zy  się 
z rod z ic am i  u d a ł e m  się do por tu .

Cud z o z i em sc y  m a j t ko w ie  n ie c i e rp l i w ie  
czeka l i  z cz ó ł n e m  przy brzegu .  — » C z y p a n  
j e s t e ś  S i r  Jo h n  B r o w n ?  zapyla l i  sio z ł ą  
a ng ie l s ką  mo w ą,  wid zą c  że przy by wam 7. po
d r ó ż n y m  m a n te l z a k ie m .  — »Tak  j e s t  o d p o 
w i e d z i a ł e m .  —  oPłyńmy!  z a w o ła l i ,  za tobą  
ty l ko  c z e k a j ą . « W s i a d ł e m  więc na okręt .

II. D O K Ą D  P Ł Y N Ę .

Op ró c z  zwyc za jne j  s ł abośc i  mor sk ie j  na 
k t ó r ą  moc no  c i e r p i a ł e m ,  n u d z i ł e m  się na 
okręc ie ,  n ik t  b o w ie m  nie m ó w i ł  po an g i e l 
s k u ,  oprócz  d w óc h  m a j t k ó w  k tó rzy  inię 
p r z e w i e ź l i  c z ó ł n e m ,  a i tych n.ie p o d o b n a  
b y ł o  z ro z u m ie ć .  Byli to prócz t ego ludz ie  
p rości ,  g r ub i j a n i e  , pi jacy.  S ie d z i a ł e m  więc 
sa m o tn y  w moje j  i zbedee  i i le moż no śc i  
nie z a d a w a ł e m  się z nikim.

Z tein w sz ys tk ie m  po dróż  c i ą g n ę ła  się,  
a nie w ida ć  by ło  b rzegów S zw ec y i .  P r z e 
p r a w a  t r w a ć  m ia ła  dni  k i lkanaśc ie ,  a u p ł y 
n ę ł o  p r z e s z ł o  d w a  miesiące .  Upo min ać  się
0 ten za w ód  i k łóc ić  się z leśni p ros tnka -  
ini,  na nieby mi się nie  p rz yd a ło ,  w o la ł e m  
c i e r p ie ć  i mi lczeć .

N ar eś c ie  po d ł ug ie j  po dr óż y  zb l i ży l i śm y  
się do l ądu.  S t e r n i k  mi e j s c ow y p r z y p ł y 
n ą ł  do o k r ę t u ,  a s łysz ąc  że m ó w ię  po a n 
g ie l sku  do dw ó ch  m a j t k ó w ,  k tó r zy  i n ię j a -  
ko lako r oz um i eć  magl i ,  p r z y s tą p i ł  do  m n ie
1 r z e k ł  na j czys t szą  ang ie l s zcz yzn ą .

— »Kochany  w s p ó ł z i o m k u !  winszu ję  ci 
s zcz ęś l iwego  p rz y by c ia  do Per syi ! . . .

— »I)o Persyi!  z a w o ła ł e m !  do Persyi!  J e 
s t em w Persyi?  a l eż  m n i e m a ł e m  że j e s t e m  
w Sz w ec y i?

R o z ju sz o n y  p o b i e g ł e m  do kap i t ana .  Mój  
w s p ó ł z i o m e k  s t e ra ik ,  s ł u ż y ł  mi za t ł o m a -  
cza i w y ł o ż y ł  moje  z a ż a le n ie .

K a p i t a n  o t w o r z y ł  ka r t ę  p o d r ó ż n ą  i p o 
k a z a ł  mi za p i sane :  S ir  John R •otvn kupiec 
to -viróu* j e d > v  ib-iych.

W  p o śp ie ch u  z a j ą ł e m  mi e j sce  mojego 
i m i en n i k a .  M u l a ł e m  rad  n ie r ad  po d da ć

się m o je m u  losowi i u m y ś l i ł e m  p on ie wa ż  
tak w y p a d ło ,  zwie dz i ć  Pe r syę .

III. G O ŚC IN N O ŚĆ .

T y m c za s ow o s t a n ą ł e m  w do m u s t e rn i 
ka; lecz za raz  n az a j u t rz  p r zy sz ed ł  do mnie 
c z ło w ie k  pow aż ne j  postaci ,  ub ran y  po per- 
sku ,  i o l i a r o w a ł  mi gościnność.  By ł  to w nuk  
Angl ika  od da w n a  os iad łego  w Persy i ,  n a 
z y w a ł  s ię Kabu l  i z a m i e n i ł  naz wi sko  a n 
gie lskie  na k ra jowe .  P r z y j ą ł e m  jego ofia
rę go śc inną  i p o s z e d łe m  z n im d o j e g p  
domu.  1 . ' *

T e n  dom o toczony muraini  tak wysokie-  
mi,  iż za s ł a n ia ł y  wy s ta wę ,  s t a ł  na  us t roniu 
w g łębi  wielkiego dziedz ińca ,  ^  / '

W esz l i śmy  m a le ń k ą  fó rtką ,  p od oba  do fórt- 
ki więz ie n ia .  P o n ie w a ż  są lo j e d y n e  wnij-  
ścia od ul icy,  p rze to  c u d z oz ie m ie c  u j r za w 
szy po raz p i e rw sz y  mias to p e r s k i e ,  nie 
wie gdzie się zna jd u je ,  nie widpi  bowiem 
ani g ma chó w ,  ani  wys taw,  lecz tylko wy- 
sokie i po sępne  inury  s t a n o w ią c e  ścianę 
ulicy.

Dom gospodarza  mojego b y ł  p ię k n y - i  
m ia ł  dobr y  ro zk ła d  poko jów;  S k ł a d a ł  sję 
z k i l ku n as tu  izb i w ie lk ie j  sali ś rpdkpwej  
zwane j  dy w an e m.  T a  sala leżąca  między 
dz i edz ińcem i og rodem , m i a ł a  po obu 
s t r onach  sze r ok ie  o k n a .  idące  od posu
wy,  do posadzki  , z r ob i one  z k a w a ł k ó w  
d r ze w a  zgr abn ie  u ło ż o n y c h  w w ie ńc e  i f e
st ony ,  między k tó r e  w p ra w io n o  sz k ła  
rozm ai tyc h  ko lo rów.  Pon iewraż sz k ło  jest  
ba rdzo  d rog im i r za dk im t o w a r e m  w tym 
kra ju ,  ś r edn ia  k la s sa po p r ze s t a j e  na st łu-  
szezonym pap ierze .

P e r s o w i e  ba rdzo  lub ią  wodę i dla tego, 
p rawie  p rze d  ka żd ym  do inem m a ją  obsz e r 
ne wodo -zb io ry  z m a r m u r u  luj) a l abas tru ;  1 

pośród k tó ry ch  w yt r ysk a ją  ł a d n e  fontanny,  
o z me r  wody miły in  j e ś l  "dla ‘i cli u szu.  Bo 
moż na  s i edz ieć  od ran a  a ż d o  w ie c zo ra  przy 
o k n i e ,  spo g ląda jąc  na fon ta nn ę  i p rzesu
wając z i a r ka  swego różańca .

Inne poko je  w d o m u  gospodarza  mojego, 
z w a ły  się w ich j ę z y k u  balahua; pod niemi 
b y ł y  p iwnice .

\V p ie rw sz ym  dz iedz ińc u  z n a jd o w a ł y  się 
boczne oficyny,  z pomiesz kan ia in i  d la  cu
dzo z ie m có w  ś redn ie j  klassy i dla derwi 
szów; o raz stajnie,  sk ła d y  nn s ł o m ę ,  jęct* 
mień i p s i a rn ie .

K a r c z m y  z b u d o w a n e  są po do b ny m ż e  spo- 
bern;  lecz obszern ie j  i ma ją  t akże  o z d o b n e  
oficyny na kuchn ie  i ł a źn i e .

W i e lk i e  sale h a r e m u  p rzeznac zone  są 
dla  pana d o m u ;  tam 011 j a da  i częs to bar 
dzo sypia .  J e s t  to miej sce zeb ran ia  się 
wszys tk ich  żon j ego,  k tó re  przychodzą na 
tyc hmias t ,  skoro  ty lko  on wui jdz ie .http://rcin.org.pl
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Po  k ró t k ie j  wiec ze rzy ,  p on ie w a ż  j u ż  b y 
ł o  późno,  po sz ed łe m  do pom ie sz ka n i a  wy
znaczonego  dla  in n ie ,  gdzie  b y ło  ł ó ż k o  u- 
s ł a n e  na  ziemi ;  p o d ł u g  ich zwycza ju .

IV.  KĄPI ELE.
o

N a z a ju t r z  r ano ,  gospodarz  mój z a p r o w a 
d z i ł  mię  do kąp iel i  pub l i cznych .

K ąp ie le  są n a jp rz y j em ni e j sz ym  z w y c z a 
j em d la  P e r s ó w .  Są  n a w e t  po t rzebą ,  gdyż 
P e r so w ie  r az  ty lko  av mies iąc  zm ien ia ją  
b ie l i znę .  P r ó c z  tego,  r el igia  na ka zu j e  uży
w an ie  kąp ie l i  iako pow inność .

K ą p ie le  p e r s k ie  ba rdz o  różn ią  się od E u 
r o p e j s k i c h ;  są  lo o bs z e r n e  bu d o w y  p od 
z iem ne ,  pokry te k o p u łą ,  w k tóre j  zrob ione 
są sz e ro k ie  o tw or y ,  p o k r y t e  wickszemi ta
b l i cami a l a b a s t r u ,  d l a  p r ze p u sz c za n ia  
św ia t ł a .

P ie r w s z e  sa le  zazwycza j  są ok r ąg łe  i b a r 
dzo w i e l k i e ,  o p a t rz o n e  w ok o ło  ł a w k a m i  
i n i szami ,  gdzie  ro zb ie ra ją  się kąpiący.  W  
ś r o dk u  o b sz e r ne  wodo-zb io ry  z m a rm u ru  
lub a l a b a s t r u ,  oz d o b i on e  f o n t a n n a m i ,  dla 
p rzy je mno śc i  kąp iąc ych  się.

G d y  się już  z u p e ł n i e  rozb io rą ,  za r zuca ją  
na s i eb ie  p r z e ś c ie r a d ło ;  k t ó r e  ich o k r y w a ,  
od b io de r  aż do kolan .  W chodz ą  polem 
do ,sal i  n a p e ł n i o n e j  p a r ą ,  lak gorącą,  iż o- 
soby nie doz w y c z a j o n e g o  n i e j ,  l edwie  że 
się n ie -du sz ą .

Sa la  t a ,  w y s ł a n a  j e s t  taflami z m a r m u 
ru b ia łógo ,  r oz gr za n em i  w od ą  c i ep ł ą ,  k tó 
rą bez  us ta nk u  na nią  wylewają .  W  g ł ę 
bi j e s t  gnbinecik do k tó rego  j e de n  po d r u 
gim wchodz i  dla pozbyc ia  się w ło só w ,  co 
n a s tę p u j e  w mgnie n iu  oka , przez użycie 
maści  z rob ione j  z ziela zw anego  uronię ma
sło a lbo  zajęcza kapusta  i wapna ,  r o z p u s z 
czonego  w z imn e j  wodzie .  T ą  maścią  na 
c iera ją  sob ie  części  o b r o s ł e ,  a w pięć m i 
nut  z r ob i ą  się tak g ł a d k i e ,  j a k  d ło ń  u r ę
ki. T r z e b a  j e d n a k ż e  wied z i eć  j a k i m  spo
sobem używa  s ię  lej  maś c i ,  gdyż n ie be z 
p ie cz n ie  b y ło by  zos tawiać  j ą  d łu ż e j  niż 
po t r ze ba ,  p r z e g ry z ła b y  s k ó r ę ,  a części  c i a 
ł a  do k tórej  j ą  p r zy ło ż o no  z a m i e n i ł a b y  w 
ranę.  P o  j e j  użyciu nie należy t akże  o b 
my w ać  się w od ą  c i ep łą .

Po  lej  ope r ac y i ,  po w rac a  się do sal* c i e
p łe j  , gdzie d w ó ch  si lhych ludzi  będących  
ce ru l ik am i  mie j sc ow ęm i  , b ie rze  kąpiącego 
się- i k ł a d z ie  go na posadzce m a rm u ro w e j ,  
p o ło ż y w s zy  m u  podu szkę  pod g łowę .  AV 
lak iem po ło ż en iu  wkró tce  nas tępu je  obfita 
t r anspi raeya ;  wótoczas  dwaj  <erul icy n ac ie 
raj ą i nag ina ją  wszys tk ie  części  c i a ł a  po 
d łu g  k ie r u n k u  inuszk i i łow , rusza ją  po tem 
każdym s ta wem .  Z razu dózna je  się d o 
syć p rzykrego  uc zu c i a ,  lecz jego skutki  
są wyborne .  O p er ac y a  la j e s t ' praw dziw ą

m ęc zarn ią  d la  tych k tórzy je j  po raz p ie r 
wszy d o św ia d cz a j ą ;  lecz dobry sk u te k  z 
niej  wy n ika jący  o k a z u j e ,  źe to j e s t  n a j 
l epsze  l e k a r s t w o  k r a j o w e ,  nic bowiem nie 
nada je  c i a łu  większe j  czer s twośc i  i nie 
u ła tw ia  lepiej  k rążen ia  krwi .

P rz ez  len czas gdy dw ó ch  ludzi  wysi la  
się nad c i a ł e m je d ne j  osoby ,  t r zec ia  ciągle 
j ą  o b l e w a  c ie p ł ą  wodą,  od s tóp  aż do g ł o 
wy. Gdy się lo skończy,  b io rą  r ęk aw ic zkę  
w łos inn ą  i Iną c i ało w e  wszystkich  k i e 
runk ac h ;  z d e jm u j ą  tym sposobem zn ac zn e  
k rążk i  zw ie rzc hn ie j  n i e po t r zebn e j  skóry ,  
k tóre j  pozbyc ie  się tern sku teczn ie j  d o p o 
maga zdro wi u ,  iż u ła tw ia  t r ansp i raeya .  — 
Cyru l i cy  per scy tak z ręczn ie  umie ją  zde j 
m o w ać  tę m a r t w ą  s k ó r ę ,  bez  ska leczen ia 
c i a ł a ,  iż za j e d n e m  pociągnięciem ręk i ,  o d 
r yw aj ą  k a w a ły  d łu g ie  p r z e s z ło  na s topę ,  
i zwi ja j ące  się pod ręk awi czk ą  j ak  mokry  
papier .

(D alszy ciąg n a stą p i)

C11 Y T  A C Z ( Cer co lep tu t )

Z w i e r z e  lo należy  wyłąc zn i e  do Amer y
ki,  mniem ają  n aw e t ,  iż zna jdu je  się tylko  
w części  lądu między d w o m a z w r o t n i k a 
mi.  Choc iaż  nie musi  bydź ba rdz o  r z a d 
kie ,  sposób  j ego  życia ochran ia  j e  od po* 
szuk iwań my ś l iwca i natu ra l i s ty .  Lu b i  m ie 
szkać  w g łęb i  n iep rzeby tych  l a sów,  s iedzi  
nie poro szone  p rzez  c a ły  d z i e ń ,  i w nocy 
ty lko  wychodz i  na szuk an ie  że ru.  I w l en -  
czas n aw e t  więcej  skacze po d rze wac h ,  n i 
żeli po zi emi  , tak więc un ika  w z r o k u  
dV>strzegączy. Nie ma p r ze t o  nic dz iwnego  
że liuflon n ie  z n a ł  go na leżycie  i źe wie lu  
n a t u ra  listo w po mi e sz a ł o  j e  z Carcojou i n 
nym czworonog iem tegoż samego  l ądu,  
który t akże  wd z ie ra  się na d rze wa ,  lecz 
p r z e b y w a  w krajach z i m ny ch ,  polu je  w 
w dzień  i rzuca się na wie lk ie  zwie r zę ta .  
Cl iwylacz  chociaż j e s t  d r ap ie żny m,  ł a p i e  
tylko m a łe  zwie rzą tk a ,  a n aw e t  żaby i o- 
wady.  \ \  ie lkośc ią  nie p rzechodz i  Żb ika .  
Lu d o w a  i sposób życia tego zw ie rza ,  odró-
7.(linj ą  go od innyc h ;  nalural iśc i  oznaczyl i  
go osobny m r o dza jem  pod nazw isk iem t>/ -  
cólrpirs; z ręczn ie  chwyta  s ię  ogonem za ga
ł ę z ie ;  osa j ęzyk ba rdz o  d ług i  i ruchomy,  
sięga nim w w y dr ą że n ia  drzew’, w y k r a d a  
miód dz ikim psz czo łom i t. d. Do tego 
p r zydać  t r zeba,  że w p rzednich  ł a p a c h  mo
że u t r zy m ać  lo co obgryżuje ,  j ak w iew iór 
ka.  Pod  wzg lędem ruchu i zwinności  p r z y 
ro dz en ie  bardzo ob d ar z y ł o  Chwy tacza,  lecz 
nie m oż e  zn ieść  b lasku  sł< ńca,  źrenica j e 
go tak się ściąga od ś w i a t ł a ,  iż wyglnda 
tylko jak punkc ik  czarny .  C l iwytac /e  tein 
są miedzy c z w or on o ga m i ,  ozem sow> u

http://rcin.org.pl
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p ta k ów ;  n a l eż ą  do os ta tn iego  rzę du  zwie* 
r z ą t  m ię soż e rn ych ,  nie ma ją  an i  odwagi ,  
ani  p rz e w i d y w a n ia  i zabi ja ją  s w o ją  zd o
bycz wó wczas  n aw e t  kiedy je j  ani  zieść 
ani  sc how ać  nie mogą.  G ło w ę  ma  dosyć 
m a ł ą  w s t o s u n k u  resz ty  c i a ł a .  M ió d  lubi  
n ade -w sz ys t ko  i j e s t  n a j g ro źn ie j szy m n ie 
p r z y ja c ie l e m  psz czó ł  dzik ich .  M a ł o  b a r 
dz o  zw ie rz ą t  z tego g a t u n ku  sp r o w ad zo no  
do  Kuropy .  Je d n o  z n ich by ło  w w ęd ro 
wne j  inenaźeryi ;  s zko dz i ło  mu  to,  że go 
u s ta w ic z n ie  b u d zo no  w dz ień  i z d e c h ł  w k r ó t 
ce .  Drug i  ży ł  d łu ż e j  i dosyć się oswoi ł .  
Z a ż e r a ł  się n ie zm ie rn ie .  W dz ień  sp a ł  
zwin ię ty  w k ł ę b e k ,  a  za to w nocy b y ł  b a r 
dzo  zw in n y  i ru ch aw y.

T A D E U S Z  C Z A C K I .
(Dokończenie.)

W  ja k ie j  p ros tocie  uym uią ce j  w y r a z i ł  tę 
t r osk l iw ość  Oyców i Ma tek  w do zorze  do 
m o w y m ,  w j ak ie j  de l ika tnośc i  o k r e ś l a ł  te 
n a w e t  b ł ę d y ,  k tó re  rodzą się w cnoc ie  i bo-

iaźni  o n a j m i l s z e  i e s t e s t w a ,  w j a k ie m  czuc iu  
r o z m a i t e  względy rodzic ie l sk ie j  opiek i  wy
s t a w i ł .  Z d a i e  się, iż wszys tko p o w ie d z ia ł  
na ob ronę  w y c h o w a n i a  d o m o w eg o  i z d a w a ł  
się u p r z e d z a ć  s łuc ha ją cy c h  na j eg o  s t ronę ,  
gdyby j e s zc ze  w aż n ie j s zyc h  uwag nie m ia ł  
za m ia ru  p r ze d s t aw ić .  T a k  p rze inaga jące  
myś l i  ro d z i c ó w  w y s t a w i a  za n a u k ą  d o m o 
wą.  Rodz ic ie l sk ie  se rca ,  nay l ep i e j  ocenić 
myśl i  tego zd o ła ją ,  k tó ry  p isząc ich czucia,  
sw o je  t ak  sz lac he t n i e  wyrazi ł .  T ro s k l iw i  
R od z i ce  o wy ch ow an ie  swych d z i e c i ,  je- 
zcze  p o s ł uc ha ją  op i su  domo weg ą .  ucznia ,  
j a k  j e s t  na r ażonym na n i e be zp iec zne  i s zko
d l i w e  p r zy w ar y ,  jak u m y s ł  j ego  w sa m o 
tnośc i  t r ę t wi e je  i s ł ab n ie .

»Uczeń nie  widzi  w d om u tylko  s iebie ,  
nauczyc ie la ,  rodziców,  k tó rych  mo że  omy
l i ć ,  a zaw sze  u b ł a g a ć ,  pa t rzy  na d o m o 
w n i k ó w .  j a k  na p r zy sz łe  na rz ędz ia  swej 
woli . . .  S a i no l ub s t w o  o dr óżn ia  go od in
nych.  M n i e m a ,  że j e s t  na j l ep sz ym  i naj- 
ucz eńs zy i n ;  bo nie ma pu nk tu  porównan ia .  
Ws zy s t k i e  naz w is ka  umie ję tnośc i  są mu 
wiadome;  a l e ich g r un to w n ie  n iezna  i związ-http://rcin.org.pl
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ku  między  n ie mi  nie  wie.  Z adz iw ia  nie 
umi e ję tn yc h  j ę z y k i e m  nauk ,  a zyskuje n i e 
p om yś ln ą  d la  s i e b ie  l i t ość  od uczonych.  
Z n a  s ieb ie  choć  nie dobrze ;  a l e  nie zna z u 
pe łn ie  z io m kó w .  On  w y c h o d z ą c  z p o d w o 
jów w ł as ne g o  d o m u ,  j e s t  dla  w ła s n e j  z i e 
mi i w sp ó łm ie sz kań có w '  p r aw ie  c u dz o z i em 
cem. D u m n y m  jes t  ze m ów i  j ęzyk ie m W o l 
tera,  K lo p sz to k a ,  P e t r a r c h y ,  lub  Mi l to na ,  
a na j rz adz e j  j ę zy k ie m  H oracyusza ;  a l e  nie 
czuje,  że inow'y ró żny ch  n a r o dó w ,  u ł a t w i a 
ją ty lko w z a j e m n e  myśl i  i życzeń t ł ó m a -  
czenie: a og ro mn y  s ło w n ik  k i l ku na s tu  j ę 
zyków, nie j e s t  j e szc ze  j e d n ą  k a r tk ą  loiki ,  
albo r o z d z ia łe m  po t r ze b n y ch  umie ję tnośc i .  
Najczęściej  taki  m ło d z ia n  j e s t  p różnym;  bo 
wvższa za s ł u g a  r ó w i e n n ik a  nie  j e s t  mu  
wiadoma.  W i e ,  że j e s t  r z ą d ;  a l e  nie do
świadcza j ego  czynnej  opiek i  w bad an iu  
o jego p o s tę p ka c h ,  w zac hęcan iu  i udz ia le  
nagród.  W s t y d z i ć  sic tylko moż e  p rzed  
rodzicami ,  k tó r yc h  ł z y  ł ą c z ą  się ze ł z a m i  
dzieci i odnawiany '  da ją  do w ód  cz u łośc i  i 
nadziei.  L ec z  op in ia  p u b l i c z n a  nie w p ł y 
wa w wy ch ow an ie  tak iego m ło d z ia na .  P r z y 
jaźń, z a p o m n ie n i e  o sobie ,  d l a  d o br a  spo 
łeczności ,  r za dk o  mieć  mogą  o ł t a r z e  w do- 
inowem za c i szu ;  bo  nie  inasz t ak ich  w y 
padków i t akiego zb ioru ludzi  równ eg o  w i e 
ku, j a k  w  pub l i c zne j  s z k o le . »

P i s a ł  uczo ną  ro z p r a w ę  o na rodz ie  I z r a e l 
skim. (1).  Do his toryi  f l s l anowień  lego 
n a r o d u , c z e r p a ł  wiad om ośc i  z o g r o m 
nych d z i e ł  Rarto loccego  i B ła ż e j a  (Jgolina.  
Wstęp do tej  r o z p r a w y  w s p a n i a ły  i po
działy p o r zą d n e .  Opi sa ws zy  p i e rw ia s t k o 
wą tego p l e m ie n ia  h i s t o ry ą  w’e cz te rec h  o- 
kresacli aż do śmie rc i  Ju l i a n a  C e sa r za ,  
kreśli s tan  I z r ae l i tó w  u ArabłPw, W ł o c h ó w ,  
Hiszpanów,  F ra n c u z ó w ,  N ie m có w ,  i W ę 
grów. Mówi  o wej ściu  ich do części  po 
łudniowej  Pol sk i  w' w iek u  X I I .  o s tanie 
icb oświe ce n ia ,  r ządzie ,  p r aw ac h ,  p r ze ś l a 
dowaniach i zabobonach .

Mnogie  p rzyp i sy  do tej  r o z p r a w y  d ow o
dzą n i e zm ie rn e j  p r ac y  auto ra .  R oz p ra w a  
o Kara i l ach  w k i l k u n a s t u  ka r t ka ch  ob ję ta  
dok ładną  w i a domość  o nich w y łuszcza .

Na cz te ry  lata p r ze d  śm ie rc i ą  n ap i sa ł  
rozprawę,  czy p r aw o  rzymsk i e  by ło  zasa 
dą p raw L i t e w sk ich  i Po lskich?  (2).

(1) Drukowana w Wilnie u Zawadzkiego 
1807 in 8vo stronnic 215. Tłómaczoną 
po Rossyjsku od R a z y l e g o  Anastasewi- 
cza,  w rękopi.śmie odadł  Czacki w P e 
te rsburgu  hr :  Wiktorowi Kocznbejowi,  
ministrowi interesów wewnętrznych 1807.

(2) Drukowana w Wilnie u Józefa Zawadz
kiego 1800 roku in 8vo stronnic 122. 
llazyli  Anastasewicz w roku 1810 tłó-

N a p i s n ł  t akże  r ozp raw ę  o losach i p r a 
wach x ięz twa  Mazowieck iego.  (3).

Z o b o w ią z k u  włożon eg o  od króla S t a n i 
s ł a w a  Augusta i w ielu  ziomków'  mia ł  ko ń 
czyć dzie je  od Na ru sz e w ic z a  zaczęte.  Z a 
ję ty  w aż n em i  o b o w ią z k a m i  u r zę d u ,  wstęp  
tylko do nich p rzygo tował .

P rze ds ię b i o r ąc  pisać dz ie j e  rodu  J a g i e ł 
ł ó w  w yr a z i ł ,  iż kto ma sądz ić  o na rodz ie ,  
powin i en  razem sądzić o w iek u ,  w k tó r y m  
pisze,  o ludach ,  k tó re  były t e m u naród o w i w 
mocy l ub  s ł a b o ś c i , bogactw ie i o św ie ce n iu  
w sp ó łc ze sn e ,  p ozn a  dop ie ro  tym sposobem 
czy te ln ik ,  co u c z y n i ł  ród J a g i e ł ł ó w ,  co 
m ó g ł  uczyn ić  , a, czego d op e ł n i ć  w j ego 
mocy n ie  by ło .  Ś mi e rć  za wczesna  p o z b a 
w i ła  na ród  d z i e ł a ,  k tó re  z a p ew n e  b y ł o b y  
godnem s ła w y  Czack iego .

Z e b r a ł  l iczne do his toryi  pisma,  k tó r em i  
p r a w d ę  m i a ł  ob jaśn iać  i b ł ę dy  oba lać  d o 
wodnie .  Z tą d  na j wi ęks ze  dowcipy z a b ie 
r a j ąc  się do p i sa n ia  dz ie jów,  u d a w a ł y  się 
do niego  o pomoc ,  r adę  i zas i l en ie ,  j ak  do 
ska rbnicy n i e p r z eb r an e j  bogac tw n a u k o 
wych.  Nie  b y ł  z a w i s t n y m ,  lecz z z a p o 
m n ie n ie m n aw e t  o s o b i e ,  u d z i e l a ł  sic o- 
świe ce n iu  drugich :  Nie mam po trzeby  wy
mien iać tych,  co korzysta l i  z j ego rad i p o 
mocy.  Je dn i  ju ż  pub l i czn ie  okazal i  swą 
wdz ięczność ,  a d r u dz y  gdy plófty swoich 
b ada ń  o d da dz ą  na r odowi ,  nie za ta ją  tego'  
Ź r ó d ł a ,  zkąd swo je  wiadomośc i  czerpa l i .

W s ł a w i o n y  p isa rz  dz iejów rossyjskfcł i  
M ik o ł a j  Kara inzyn ,  zas i ęgał  od niego w i e 
lu h is torycznych  w yw odó w  i u d z i e l a ł  
m u  n aw z a j e m  swoich bad ań  l iczonych.  
Niech s ł o w a  powtór zon e  uęzonego  Knram- 
zyna ,  o d da dz ą  ho łd  jego po sz u k iw an io m  
w odkr yc i u  p r aw dy  i w ie lb ien iu  cnoty.  
»Gorl iWie z a j m uj em y się j e d n y m  p r z e d m i o 
tem ,  ( s ł o w a  są Rara in zy na)  d la  s ł awy  i ko 
rzyści  wsp ó lne j  ojczyzny,  ko cha my  p r a w 
dę i cno tę ,  gdzie j ą  zna leśdź moż emy .  D z i e 
jo p i s a r z e  wolni  do p rze sąd ów  ł ą c z ą  się 
zw ią zk i em  b r a te r s tw a .  W tyin du chu  ści 
skam rękę  badacza  dz i e j ó w  i w za jem neg o  
uśc i śn ien ia  pragnę.** Kto tak m ó w i ł ,  s z ano
w a ł  na uk ę  i cnotę w Czack im,  a ludzi  ca
ł e go  św ia ta  u z n a w a ł  za brac i .

P i o t r  S te f ano wi cz  W a ł u j e  w' r zeczywis ty  
t ajny Radzeń ,  S en a t o r ,  Nacze ln ik  zg ro m a
dzen ia  cz uw ają ce go  nad za ch o w a n ie m  s ta 
roży tnych pamią tek  w Moskwie ,  i t rudn iący  
się ich op i sem,  zna jąc  r zadką  bieg łość  T a 
deusza  Czack iego  w ś ledzeniu da w nyc h  
dz ie jów,  w e z w a ł  go do ws pó ln ic tw a  p rac  
za p rzy zwo le n ie m Monarchy.

Na jd r ob n ie j sz e  szczegó ły  dz ie jów Liwi ju -

maczy ł  ją dla Speiańskiego dyrektora 
kommissyi praw i oddał  mu rękopism.

(3) Drukowana w Krzcmicńch 1811 r.
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sza,  T a c y t a  i Sa l lus ty  jusza  pa m ię t a ł .  L u b i ł  
o d c z y ty w a ć  h i s t o r y ą  H u in e ,  R o b e r t s o n a  i 
G ib b on a ,  i częs to  z nich myśl i  p rzywodz i ł .  
M i a ł  dar  t ł u m a c z e n i a  się nad zwycza j  r zadk i .  
O każde j  r zeczy bez p r z y g o to w a n ia  oz d o 
b n i e  ro zp r aw ia ł .  W  p o r ó w n a n ia c h  i k r e ś l e 
n iu  obrazów b y ł  wielce  t r afnym.  Sczęś l iwie  
p o ł ą c z a ł  d o k ła d n o ś ć  z k ró tkością .  N ik t  czu
lej  zas łu g  nie w i e l b i ł ,  n ik t  cnoty  w p rzy
j e m n i e j s z y c h  n i e s t a w i a ł  ob razach.

Z n i e w y p o w i e d z i a n ą  p rac ą ,  t r u d n o śc i ą  i 
n a k ł a d e m ,  z g r o m a d z i ł  p am ią tk i  w ie k u  Zy 
g m u n l ó w ,  p o r o z p r a s z a n e  w k r a j u  i za 
g ran i cą ,  w y d a r ł  tę p as tw ę  molom i sple- 
śn ia ło śc i ,  i w s k r z e s i ł  pam ięć  wielu  p r a 
w ie  za t a r t ą .  J e d n i  p i sa rze  z u p e ł n i e  zapo- 
innrieni, zo s ta w a l i  w p r o c h u ,  d r u d zy  l edwie  
z i inion byl i  zna jomi .  P ra c o w ic ie  ze b r an a  
H y s t o r y j a  P o l s k ie j  L i t e r a tu r y ,  nie  mieści  
w  sob ie  w ie l u  d z i e ł  r z a d k ic h  n ie zm ie rn ie ,  
z n a j d u j ą c y c h  się w P or yc k im  księgozbiorze.

Uczen i  p r ze g lą d a ją c y  t en  ska rb  n a j d ro ż 
szy p a m i ą t e k  na ro do w yc h ,  uzna l i  go bydź 
j e d y n y m  w c a łe j  E u ro p i e .  Ż ad na  księga nie 
b y ł a  m u  o b o ję tn ą ,  wszy s tk ie  r o z c z y ty w a ł  
z uwag ą .  N a  każde j  n ie m a l  o p i s a ł  osno
w ę ,  i c z y n i ł  uwag i  we  względz ie  j ęz yk a  i 
r zeczy .  S ta ć  się one mogą  w ie l k ą  porno- 
cą .p i s ząc ym.  Z e b r a n y  ogrom wiadomośc i  
r o z l e g ł y c h ,  m i a ł  w p r zy to m n e j  pamięc i ,  a 
w  p o s i e d ze n ia c h  i s z k o ł a c h ,  ro z p r a w ia ją c  
n ie p r z y g o to w a n ie  z n a j wi ęks zą  d o k ł a d n o 
ścią o w i e l o r a k ic h  p r ze d m io ta ch ,  s ł u c h a j ą 
cych z d u m i e w a ł .

Ja k i  du ch  re l ig i i ,  co za do br oć  se rca ,  p o 
w o d o w a ł a  n im w sp r aw ie  oświecen ia !  Jak 
usi lnie  p r a g n ą ł ,  aby ze ź r ó d ł a  nauk i  BOGA, 
w y l e w a ł o  s ię szczęśc ie  na mł od z i eż .  Czys
tość  tych c h ę c i , ś w ia dc z ą  n ie w ą tp l i w ie  te s ł o 
w a  p o w ie d z ia n e  w ob l i czu  najcno t l iwszego 
7. pa s t e r zu  w,  (1). B ł o g o s ła w  lej szkole.  
P r z y j m i e  T w ó r c a  u k o r z o n e  se rca  nasze 
w h o łd z ie  p rze z  tw oje  świę te  r ęce.  Jego 
to j e s t  d z i e ł o ,  z k tó rego  się c i eszysz.  Racz 
b y d ź  pe w ny m ,  że póły tylko p ragn ie my j e 
s t e s t w a  t e j  s z ko ł y ,  póki  ją. r e l ig i a  i cnota 
oz na cza ć  będą .  Niech  zamien i  się w o p u 
szczone z w a l i s k a ,  jeż.eli s t an ie  się p r zy 
by tk ie m  wys tc pk u .»

Ogrom z a t r u d n i e ń ,  k tórych  p am ię ć  n a j 
sz cz ęś l iw sz a  l edwie  ob jąć  moż e ,  s i ły jego 
w y n i s z c z a ł .  Mogę śm i a ł o  p ow ied z i eć ,  iż 
n ie  m i a ł  w zo ró w  w gor l iwośc i  i podobno  
n a ś l a d o w c ó w  nie zna jdz ie .

W  życiu d o m o w e m  p r z e k o n y w a ł a  się 
fami l ia  i s t a j ąca  się n a j zn a k o m i t sz ą  o z d o 
b ą  wy b o ru  i pożyc ia ,  (2) o pe ł n y ch  sz lac he
tnośc i  po s tę p k a c h .  W lej ż y w o ś c i ,  j a ką

(1) J W J X .  Cieciszowskiego Biskupa Dyccc- 
zyi Łuckiej i Zytomirskiej .

(2)  J \V.  z Dębińskich Barbara Czacka.

m i a ł  z p r z y r o d z e n ia ,  n i e  po r u sz a ł  się u- 
m y s ł  jego n ag ł ą  popęd l iwośc ią ,  al e w szędzie 
sz uk a ł  s łu s zn oś c i  i p ra w d y ,  wszys tko u- 
m i a ł  t r afn ie  r o ze zn ać  i osądzić ,  a przez  to 
nie u b l i ż a ł  tej  p o w a d z e ,  na k tóre j  s ł a w a  
wie lk iego  c z ło w ie k a  polega .  W s z y s t k o  m ó
w i ł  otwarcie;  bo nic nie m i a ł  w se rc u ,c ze -  
goby nie ś m i a ł  w y jawić .  Najmile j  zawsze  
w y n u r z a ł  wdz ięczność  czyn iącym pomoc 
w wielk ich swoich  zamia rach .  R ó w n i e  by ł  
z g łosu ,  jak z w e j r z en ia  szacow ny.  Sa ma  do
b r o t l iw ość  b y ł a  Jego  zacnością ,  s am a  ł a 
godność  w r o z p o w i a d a n i u ,  up r zy j em nia ła  
chw ile d o m o w y ch  pos iedzeń .  Częs to  w za
m yś len iach  b y w a ł  roz ta rgn ionym.  N a  nie- 
lud zk oś ć ,  z d r a d ę ,  n i ewd z i ęc zn ość  i sp ra
wy n ie godne  c z ł o w i e k a ,  o b u r z a ł  się nie
zm ie r n ie ,  i bez  w zd r yg n ie n ia  mó w ić  o nich 
nie  mógł ;  a l e  osobi s t e  urazy dobro t l iwie  
p r z e b a c z a ł .  W  ro z r y w a n iu  n iesnas ek  i po
j e d n a n i u  se rc  zagn ie wan ych  m ia ł  pociechę 
j e d y n ą .  D z i w n ie  b y ł  ł a s k a w y m  i m i ł o s i e r 
nym.  Ubog ich ludzi  u ża le ń  chę tn ie  w y s ł u 
c h i w a ł ,  a sp r aw ie d l iw o śc i  n i k o m u  nie od
m a w i a ł .  Dla k rwi  sw oje j  w y l e w a ł  się z u- 
cz uc ia mi  n a j t k l iw sz em i  serca.  T r a f n y m  był  
w w y bo rze  p r zy jac ió ł ,  i w y w i ą z y w a ł  się iin 
up rz e jm oś c ią  dozgonną .  P r z y j m o w a ł  chę
tn ie  porady;  ale i zda n ia  swoje  mocno  po
p ie ra ł ;  bo wszysl  ko pra w dzie  pośw ięca ł ,  na
w e t  i mi ł ość  w ła s n ą .  M ó gł  się wprawdz ie  
omylić  j a k o  cz łow iek ;  a l e  czys tość  pobu
dek ,  sa ine n a w e t  o m y łk i  wy maw ia ć  mogła.  
Szczod rym  b y ł  w p o c h w a ła c h  n ie ska żo ne
go po d ło śc ią  życia,  i o kim raz p o w z i ą ł  do
b r e  m n ie m a ni e ,  tego z ł o ść  i p o tw ar z  up oś le 
dzić p r ze d  n im nie mogła .  Wszystkiego  
s ł u c h a ł ,  a m a ł o  czem u wie rzy ł .  Majątek  
j ego b y ł  o t w ar ty m  na  za s tę po w ani e  po
t r zeb  tej s z ko ł y .  T y le  z j ego  do br oczynn)  ch 
ofiar,  ce lu jące j  w naukac h  mł od z i eż y ,  bra
ł o  udo sk o n a le n ie  w un iw er sy te c i e  W i le ń 
skim.  P o w o d o w a ł a  n im wielka,  miłość 
ch w ał y ;  a l e  j a k  duogiemi. o ku p i ł  j ą  dzieła
mi z u t r a t ą  ma ją t ku  swego i życia,  chociaż 
m ia ł  do walki ,  n ie ly lko z łość  i nie  wiado
mość ,  j a k  sam w y r a z i ł ,  ale n a w e t  sarnę 
o m yl on ą  cno t ę  p rzed oezywa  swojeuii.  
W szelakie  goryc7.e o s ł a d z a ł ,  wszystkie tru
dnośc i  p r z e ł a m y w a ł  ha s łe m  poczciwego 
se rca  i o świeconego  rozumu.

Kto c z y t a ł  d z i e ł a  J e g o ,  z d u m i e w a ł  się 
nad mocą  myśl i  i w y r a ż e ń ,  a poznawszy 
G o ,  do w y o b ra że n i a  g łębok iego  rozu*»u > 
p r z y d a w a ł  p ię kn ie j szą  j e szcze  za le t ę  ujinu* 
j ącć j  ludzkośc i .  Mogęż s tosownie j  u/.)c 
w yrazów Xią ż ęc ia  wymowy n a  uwielbienie 
Rz ym ia n in a  cno t l iwego? gdy w tym kró t 
kim opis i e widzę p r aw dz iw y  C z a c k i e g o  o- 
braz:  » F u i t  il le vir,  cum fo r is . c l arus ,  l '1111 
dowii a d m i ia nd u s :  u e q u e  rebns  e s l e r n i s  111 a ‘ 
gis l a u d a n d u s  ąua in  inst i tut i s  doineslicis.  >
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Nie inne  by ły  mow y,  nie inne  myśl i  i pi 
sma  w do mu  jego,  j a k  tylko o p r a w a c h ,  o 
po mn ika ch  s t a roży tnyc h  i o nauce .  Quae  
in ill.a domo d i c e h a n t u r , qu ae  cogi taban-  
tur ,  qua e  lit.ięris m a n d a h a n t u r ?  j u r a ,  monu-  
men la  m a jo ru m ,  oinnis  snp ien l i ae  r at io,  o- 
u inisque doc t r inae.u

N ies zcz ęs ne  i bo les ne  w ypa dk i  zgon Je- 
g op op rze dz i ły .

W okrop noś c iac h  wojny  wys tawującej  
obraz sm ut neg o  sp us to sze n i a  i nędzy,  c z u ł  
i swoje  do legl iwośc i  i t ych,  z k tó rymi  b l i ż 
sze ł ą c z y ły  go związk i .  C i es z y ł  więc t r o 
ski swoje  życz l iwością  d rog ich  i swojem 
sumi en i em .  Dla us t aw icz ne j  p racy,  zby
tniego na tęż en i a  u m y s ł u ,  nagle  o d b y w a 
nych podróży  podczas  ci ężkich  i za raź l i 
wych ch o ró b ,  u s t a w a ć  z a cz ą ł  na s i ł ach.  P o 
sp iesza ł  z Ż y to m i e r z a  do D u b n a ,  na o r z e 
źwien ie  i ulgę t rosk swoich.  L e d w i e  s t a 
ną ł  w l e m  mieśc ie ,  g w a ł t o w n a  choroba  za 
częła  się zwmagać .  Szós tego  dnia r o z 
s t a ł  się z tym św ia te m  na ł o n i e  na j b ie 
glej szych l e ka r zó w .  M o c n y  w w i e r z e , c i e r 
pl iwy w nadz ie i ,  s t a n ą ł  z u fnośc ią  przed są. 
dem P rz e d w i e c z n e g o  ,P ana .

P o d ł u g  woli  os t a t e c z n e j ,  z w ło k i  jego 
sp ro w ad zo n e  b y ł y  do P o ry c ka ,  i w g robie  
p r z o d k ó w  z łożo ne .

RgJiojjisma Tadeusza Czackiego.
1. Uw agi  o h an d l u ,  z Angl i ią ,  P o r t a  Ot* 

l o m a ń s k ą  L i n n e m i  N ar od am i .  2. Opis  
obrad se j mo w y ch  we  d w u n a s t u  dn iach M i e 
siąca M a j a .  1790. R o k u .  3. O bro na  Z y 
g m u n ta  Augusta .  4. O u r zą d ze n i u  r ęko-  
dzielni .  5 P r a w o  dla mia s t  k r ymina lne ;  
sk ł a d a  się ze dw óch  części .  W pierwszej  
okazu je  rozm ai toś ć  p r z e w i n i e n i  p r ze w ó d  
p rawny;  w drog ie j  wyszczegó ln ia  kary wyi  
s t ępków.  0. P la n  map y  j e n e r a l n e j .  7 O 
d r ożyzu ie  zboża,  i ś r odkach  do jej  z m n i e j 
szen ia  8; O s tanie j e n e r a l n y m  oświecen ia  
G uh ern i i  W o ł y ń s k i e j  i o ś rod kach  u r z ą d z e 
nia i u p o w s z e c h n i e n ia  nauk  uczy n io ne  d o 
n ies i en ie  1804 r.  9. Urz ąd z en ie  G im na zyu m 
W o ł y ń s k i e g o  w  mieśc ie  Je g o  J m p e ra to r -  
skej  Mości  K rz em ie ń c u  i wszys tkich  innych 
u s ta no w ie ń  przy tym G im n a z y ju m ,  p ro je k t  
pod an y  do rozwag i ,  a po tem do N a jw y ż s z e 
go p o tw ie rd z e n ia .  10. O ro koszu  sz lachty 
pode  L w o w e m  1537 11. R o z p r a w a  o cyga
nach.  K o ł ł ą t a j  tak w i e lb i ł  to p i sm o,  iż p r a 
g n ą ł  j e  mieć swoiin u tw o r em .  L i s t  ze S lo ł -  
pca do Tad : Czackiego.  12. O sz tuce  m e n 
nic zirej; 13*. YYyłuszczenie p r z e d m io tó w  
kommissy i  są do we j  ed uk a cy jn e j .  14. M o 
wa p rzy  d o k o ńc z en iu  b iegu Nauk sz k o l ne ,  
go w G im n a zy ju m  W o ł y ń sk ie in  1808. 15-
W s l ę p  do h is tory i  Po l sk ie j .  16. W s t ę p  M o 
wy poch wa lne j  Ch re p l ow ie z a .  17. O s t a 
tystyce Po l sk ie j .  18. W y p i s y  z ro zmai tych

p isa rzów,  śc iągające się do Dzie jów.  19. 
Li sty do na jznakomi t szych  Osób w N a r o 
dzie i za granicą.

Dzieła Drukowane.
1. M o w a  m ia na  w imi en i u  Kommissy i  

k ru szc owe j  do S t a n i s ł a w a  Augus ta  1785 
in 4. 2. O dp o w ie d ź  na p i s m o  G ru m er la ,
czy J P .  Zu g ho er  m oż e  bydź  u m ie s z c z o n y m  
w liczbie po s ł ó w  M o n a rc h ó w ?  1787. i n 8 .  
s. 107. 3. Re i l e \y i e  nad usz k od ze n ie m  d la
Kra jów  P o l s k ic h  wy n ik a j ąc em  z za n ie d by 
wan ia  h an d lu ,  pochodzącego  z mnie j  u w a 
żania  po r ucz on e j  nad G da ńs k i em  opiek i  
1790 in 8. s t ron ic  30. 4. U spraw ied l iwie 
nie się na Se jmi e  w mnleryi  k up n a  pa łacu  
P o s ło w i  c u dz o z i em sk ie m u  1791 5. M o w a
w ina te ry i  m e nn icz ne j  na S e j m ie  28 W r z e 
śnia 1791 w W a r s z a w i e  w d r u k a r n i  Micha* 
ł a  G ro e l l a  in folio.  6. M o w a  w czas ie  
p ie rwszego  zas ia dan ia  na kommissy i  ska r 
bu koronnego  Ro ch a  z G łog ow y Kos sow 
skiego j ako P o d s k a r b ie g o  W .  koronnego 
imien iem te j że  kommissy i  mia na  14. L u 
tego 1791. R o k u .  7. O L i t e w s k ic h  i P o l 
skich p r aw ac h ,  o ich d u ch u ,  ź r zó d ł ach ,  
zwią zku  i o r zeczach z a w a r ty c h  w p ie r 
wszym S ta tu c i e  dla L i t wy  1529. w y d a n y m  
w W a r sz a w  ie IS00. R: w d r uka rn i  J . K . 6
Ragoczego in 4to dwa  T o m y.  8, R o z b i ó r  
dz iejów N aro du  Po l sk ie g o  p rze z  p i e r 
wszych dw óch  P i s a r zó w  M a r c in a  G a l l a  
i W i n c e n t e g o  K a d ł u b k a ,  zn a jd u je  się w  
T o m ie  1 P a m ię tn ik a  Dino cho ws k i ego  1801 
od  kar ty  1S3 do 197.

P ARY Ż I PA RY Ż AN 1E  w r. 1S35.
Przez pan ią  Trollope , Angielkę.

( w y c i ą g  d r u g i ) .  2 / / /

, , L I S T  X X X .
Ze wszys tk ich  k o b i e t ,  - k tó r e  p o z n a ł a m  

w P aryżu ;  ta,  co p o d ł u g  zdan ia  mego p r z e d 
s t awia  na jdoskonal szy  w zó r  w yt w or ne j  
f r aneuzki ,  j e s t  to pani  R e c a m i e r ;  ta sa ma  
pani R e c a m i e r ,  k t ó r ą  p r zyp om in am  sobie  
iż w idz ia ła m w L o n d y n i e ,  nie śmiem po 
wiedz ieć  j ak  w ie l e  lat  t emu,  p r z e d m io te m  
p ow sze ch ne g o  uw ie lb ien i a .  1 rzecz zadzi 
wiająca!  j e s t  n i em dotychczas .  D aw n ie j  
z n a ła m  j ą  ty lko z w id z e n ia ;  pokazywano  
mi j ą  j ako  na jp ięk n i e j s zą  kob ie tę  w ca łe j  
Europ ie ;  leez t e raz  poznaw-szy j ą  osobiście ,  
p o jm uj ę  j a k im  sposo be m to się d z i e j ę ,  iż 
wdz ięk i ,  zwyk le  tak u l o t n e ,  u niej  t r w a ją  
dotąd.  P r a w d ę  mówiąc,  j e s t  ona w zo rem  
wsze lkich pow abó w.  Po w szecb n ie  u w aza 
l ia  j e 81 za do sk o n a ło ść  w u ło ż e n iu ,  o b e j 
ściu , p o w ie r z c h o w n o ś c i ,  u b i o r z e ,  g ło s i e ,  
w ym ow ie  i nie m o g ła b y m  wy myśleć l e p s z e 
go s p o s o b u  n ad a n ia  ost a tecznego  wyksz ta ł -
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c eu ia  m ło d e j  p a n i e n c e ,  j a k  poda j ąc  j e j  
s po so b no ść  n a ś la d o w a n ia  każ dego  r u c h u ,  
ka ż deg o  s ło w a  pan i  l l e ca in ie r .

Nie  z a p r z e c z o n ą  j e s t  r zeczą ,  iż p r zy sw o i 
ł a  sob ie  jnn ó s t wo  t a l e n t ó w  i w d z i ę k ó w ,  
k t ó r e  w y s t a r c z y ł y b y  na u t w o r z e n i e  t ł u m u  
za ch w yc a j ą cy c h  kobie t .  Nie w id z i a ła m  nigdy 
f ra ncu za ,  k tó ryby  nie  p r z y z n a w a ł , że c h o 
ciaż k o b ie ty  j e g o  n a r o d u  ś w ie ln ie j ą  w d z i ę 
k am i ,  do .n ich  ty lk o  samych należąceini ,  w 
ogóle mnie j  da le ko  p i ęk nyc h  kob ie t  j e s t  
we F r a n c y i  n iżel i  w A n g l j i ;  d o d a w a ł  j e 
d n a k ż e :  ' h ą u a n d  w i e  F r a n p a i s e  s c  m e l e  d ' e t r e  

j o l i e  ,  e l l c  e s t  f u r i e u s e m e n t  f o l i e . «  S ł o w a  te  
są n a j s t o so w n ie j s z e  w rzeczywis tośc i  i d o 
w c i p n e  w wy raż en iu .  P i ę k n a  F r a n c u z k a  
j e s t  ,moźe na jp ięk n i e j s zą  k o b i e t ą  na  c a ły m  
św iecie.

1* i ę k nośe  pani R e c a m ie r  cz y n i ł a  j ą  n ie 
gdyś  c u d e m  , a t e r a z ,  gdy p r z e b y ł a  w i e k ,  
w k tó r y m  p iękność  najwyższego  szczy tu  do 
sięga,  j e s z c z e  ba rdz ie j  zadz iwia :  gdyż wąt -  
• j ę “ÓI/ y k i e dy k o lw ie k  więcej  o h u d z a ł a  po- 
d i j w i e n i ą  j a k  w tej  chwil i .  S p i esz ą  za nią  
t ł u m a m i , j e s t  ko ch a n ą  r szacowa ną  od li- 

^cijirego g r on a  na j p i e r w sz e go  pa ryzkiego 
t o w a r z y s t w a ,  do k tó rego  l i czą  się n a j s ł a 
wniej s i  f r ąncuzcy  l i teraci .

* ' ‘Wszy sc y  u z n a ją  że je j  w ieczory  są tak 
z a ch w y c a j ą ce  j a k  osoba,  a łąCząc mój  głos ,

g ł ose m ogó łu ,  ch lu b ię  się r az em  i wdzię-  
4 Czna j e s t e ih  żem na nje zo s ta ł a  p r z y p u sz 

czona.  Lec z  m ó w ią c  o spo łecznośc i  Paryz-  
ki^j rtU podobn' a om in ą ć  r y s ą  tak mocno  
uderz a ją ceg o- .  j a k im je s t  sa lon pani  Reca -  
m i er.  Umie  ona  m a r t w y m  n a w e t  p r z e d 
m i o t o m ,  użycza ć  w^dzięfców.

W e  wszystkicj i  t ych  p r z e d m io ta c h  od dyc ha  
w y k o u cz op p  Y^tyyorność n a d a ją c a im  p o w ab ,  
k tó r e m u  op rze ć  się n i e po d ob na .  B y w a ł a m  
częs to  w sa lonach  tak o b s z e r n y c h , izby 
p om ie śc i ły  w sob ie  ca ły  j e j  a p a r t a m e n t ,  
lećz : ■zawsie nie  ty l e  mię  u d e r z a ły ,  p rz y  
ca łe j  w s p a n i a ło ś c i  r j a k  j ej  p o w ab ny  s a l o 
n ik  w V j 4 b b a y A * a u x - H o i s .  D r a p e r y e  z b i a 
ł e j  j e d w a b n e j  m a t e r y i , d e l ik a t n y  odc ień  
b ł ę k i t u ,  tak lubo ł ą c z ą c y  się z n im i ;  
z w i e r c i a d ł a ,  k w i a t y ,  w szys tko  to r azem

• n a d a je  temu,  sa lon ow i  p o z o r ,  c u d n i e  zga 
dza jący  s ię  z p ię kn ą  j e g o  mi es zk ank ą .  Alo- 
żfTa by m n i e m a ć , że sama pan i  l l eca in ier

. o b r a ł a  na za wsze  b i a ł ą  odz ież ,  gdyż nigdy 
nie  nosi  innego  ub io ru  j a k  ty lko  ś w ie tn e j  
białości*, i p r a w d ę  mówiąc  mięsz an i na  w sze l 

ak i eg o  . innego * koloru-,  zd a w a ła b y  się św ię 
t o k r a d z t w e m  obok  w y tw or n e j  de l ika tnośc i  

n j e j  osoby.* i v n
P. l l eca in ie r  p r zy jm u je  co rano  m a ł ą  l icz

bę p r zy jac ió ł .  O d w ie d z in y  te o d b y w a ją  się 
, co d z ie n n ie  odi ca war t  ój do szóste j  p rzed  

ob ia dem .  U niej  b y ła m  p rz e d s t a w io n ą  p a 
nu  de  C h a t e a u b r i a n d  , k tó rego od tą d  m ia 

ł a m  p r zy j em noś ć  częście j  t am nap o tykać ,  
p r zy je m no ść  k tó r e j  p e w n o  n igdy nie  za
pomnę .

Gro no  b yw ają ce  u pani  R e ca m ie r ,  nigdy 
nie j e s t  l i c z n e m ,  a  r o z m o w a  za wsze  bywj 
powsze chn ą .  Gdym tam b y ł a  p ie rws zy  raz 
z có rką ,  za s t a ły śm y ,  j ak  mi  się z d a j ę ,  je. 
dnę  tylko dam ę  i ze sześciu m ę ż c z y z n ,  w 
k tó rych  liczbie, b y ł  t akże i P a n  de Cha
te au b r ia n d .  W s p a n i a ł y  o b ra z  G er a r d a ,  
powzię ty  ze szczy tną  śm i a ł o śc ią  i z w ła 
śc iwą  j e m u  do sko na łoś c i ą  w yk on any ,  zaj. 
i nuje j e d n ą  śc ianę tego w ytw orn eg o  sa
lonu.  P rz e d m i o te m  tego ob r az u  j e s t  Ko
ry n t i a ,  w chwil i  poe ty cz neg o  na tchn ie 
n ia ;  t r z y m a  lu tn ię  w r e k u ,  a skron ie  ma 
u w ie ń c z o n e  lau rami .  Gdyby nie tegocze- 
sne  u b i o r y  o tacza jących j ą  o s ó b ,  można-  
by j ą  wziąść  za Safonę.  Nigdy ta namiętna 
kob ie ta  szczytniej  o d m a lo w a n ą  nie b y ła ,  
z mocniej sze in u cz uc i em  w zn io s łe j  poez ji ,  
z w y t w o rn ie j s z y m  wdz iękiem niewieścim.

W i do k  tego arcy d z i e ł a ,  n a t u ra ln ie  zwró
c i ł  r o zm o w ę na pa n ią  de  S tae l .  Opowia 
dano  j e j  p rzy ja źń  z panią  R e c a m ie r  i usz
c z yp l iw ą  o d po w ie dź  ucz yn ioną  pewnemu 
m ę ż c z y ź n ie ,  k tóry s i a d ł s zy  między  niemi 
d w o m a ,  dosyć n ie d o rz ec zn ie  o d e z w a ł  się: 
»Z n a j d u ję  się t e raz  po m ię dz y  dow cip em  a 
p i ę k n o ś c i ą ! —  Ni epo s i ada jąc  j e d n eg o  , ani 
drugiej,*)— o dp o w ie d z ia ła  pa n i  S tae ł .

D o w ied z i aw sz y  się o ich p r zy ja źn i ,  ko
r z y s ta ł a m  ze sposobnośc i ,  oby s ię zapytać,  
czy pan i  S lae l  i s to tn ie  m i a ł a  za m ia r  odma
lować  się w osob ie  Korynny .

— »Bez w ą t p i en ia , — o d p o w i e d z i a ł a  mi;— 
du sza  pan i  S tae l  n a j zu p e łn ie j  j e s t  rozwin ię
tą  w Korynn ie .«

P o t e m  obraca jąc  się ku o b r az ow i ,  doda
ł a :  >)Te oczy,  są oczami  pani  S t a e l . «

P o k a z a ł a  m i n i a t u r ę , w ys t aw ia ją cą  jej 
p rzy j ac j ó ł kę  w c a ły m  b lasku  m ł o d o ś c i ,  w 
w ie k u ,  w k tó rym z a p e w n e  j e s zc ze  niezna-  
ł a  się z pan i ą  Recamier*. .  W- istocie ,  oczy 
mi a ł y  b a r w ę  i wyraz  n a t c h n i e n i a ,  które 
G e r a r d  n a d a ł  Kory nn i e .  Lec z  a r tys t a  po
s i a d a ł  zbyt  wiele gustu*, lub na  zbyt  mało 
o d w a g i ,  aby da le j  posun ąć  podobieństwo.  
G ru b e  wargi  i k r ó tk i  p o d b r ó d e k  p rawdzi 
wej  Sybi l l i ,  zm ien io ne  zos ta ły  na płótnie,  
w to w s z y s t k o ,  co ty lko  p iękność  kobieca 
może mieć  na j u łu d o i e j sz e g o .  W i e k ,  który 
w sk az u j ą  rysy,  p r ze d s t aw io n e  w min iatu
rze ,  nie  osob l iwe  d a j e  w y ob ra że n ie  o gu
ście w ów cza s  panu j ąc ym.  G ł o w a  utrefio- 
na a la  1'ilus , u mi es zcz on a  j e s t  na popier 
siu i r a m i o n a c h ,  ró wn ie  ogołoconych  ze 
wsze lk ich  ozdób,  lecz nieco otylszycb,  jak 
u W e n e r y  Me dycy j sk ić j .

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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   ___________

M O J E  P R Z Y G O D Y  W  P E R S Y f .

{A rtyk u ł w yjęty  z dzienników angielskich.) 

( Ciąg dalszy)

r P o n i e w a ż  zwy kle  w kąpie l i  f arbu ją  so 
b ie  w ło sy  i b r o d ę ,  opi szę  więc j a k  się to 
r o b i :  j e s t  to spos ób  b a rd zo  pros ty ,  i nie 
ty lko źe nie  pociąga za sobą  z ł yc h  s k u t 
ków ,  j a k ie  z rz ąd za  użyc ie  p ro szk ów  s p r z e 
d a w a n y c h  przez  naszyc h  europe j sk jc h  sz a r 
l a t a n ó w ,  a l e  j e szc ze  dopom aga  rośn ien iu  
w ł o s ó w .  W  tym ce lu  uż yw a ją  ba rdzo  d e 
l ik a tn e g o  p r o sz k u  z robionego  z liści Indi-  
go u s u sz on y ch  i na p roch  u ta r tych .  Roz- 
m a c z a ją  ten p roszek  w wodzie ,  dopók i  nie 
z rob i  się g ę s ta w ą  maścią.  P r z e d  użyciem 
w y m y w a  się b r od a  i w łosy  moc ną  w odą  
m y d la n ą ,  d l a  odjęcia  wszys tk ich  części  t ł u 
stych;  pote in  sp łó k u j e  się c i e p łą  w odą  i o- 
c i e r a  i le możnośc i .  P r z y k ł a d a j ą  maść tak 
aby  wszys tk ie  w ło sy  b y ły  nią  p rze ję t e  i o- 
k r y te ;  zaczyna  się po te m n ac i e ra n ie  w ką
p i e l i ,  że zaś t r w a  p rzez  p ó ł t o r y  lub dw ie  
g o d z i n y ,  f a r ba  tymczasem do sk on a l e  się 
u ch w y c i .  Potein  o p ł u k u j ą  maś ć  w odą  c i e 
p ł ą  i z c z e s u j ą d e l i k a t n y m  grzeb ien iem.  Gdy 
k to  po raz  p ie rws zy  każe sobie włosy  fa r 
b o w a ć ,  mus i  p ow tó rzy ć  tę ope racyę  p rzez  
d w a  d n i ,  gdyż z pocz ą t ku  włosy  w pa da ją  
w  ko lo r  z i e lo ny ,  lecz potein p rzyb ie ra ją  
n a jp ię kn ie j s z ą  czarność ;  a t aka j e s t  moc tej 
fa rby ,  iź l e dwi e  co sześć  tygodn i  odn awia ć  
j ą  p o t r ze b a .

V. BIESIADA.

G o s p o d a r z  mój  w y d a w a ł  tego dn ia  b i e 
s iadę i za p ro s i ł  inię na nią.

J a d a l n a  •sala mojego  g o s p o d a r z a ,  t w o 
r z y ła  p o d ł u ż n y  cz w oro bok ;  goście usi edl i  
na  z i emi ,  na  d y w an a ch  z p i lśni ,  szerok ich  
n a t r z y  s topy,  a g rub ych  na t r zy  l u b  c z te 
r y  l inie,  tak iż ca łe  to w a r z y s t w o  s i edzia 
ł o  w podkow ę;  na j e d n y m  k o ń cu  u s i a d ł  pan 
do inu i w idz ieć  m ó g ł  wszys tk ich  gości.

P e r s o w i e  s iada ją  na ziemi na  p ię t ach ,  i 
w a r t o  op i sać  j ak  wch o d z ą  do t o w a r z y 
s twa .

J a k k o l w i e k  l iczne j e s t  z g r o m a d z e n i e ,  
w c h o d z ą c y  do niego pos t rzega od r az u  
m i e j s c e ,  na k tó r em s tos own ie  do swego  
s to p n i a  ma p rawo  us ią śd ź ;  zos taw ia  przy 
d r zw ia ch  swo je  panto i l e ,  a zos ta j ąc  w s a 
f ianowych p apu c i ac h ,  wchodz i  nie pa t rząc  
na  n ikogo,  nie k ła n ia j ą c  się,  a  z w ł a s z c z a  
nie  mów iąc  ani  s ło w a ;  s ta je  na  sw oje m 
miej scu,  s k ł a d a  obie nogi ,  p r os tu ją c  się j a k  
do  mus z t ry ,  podnosi  zw ie r zc h n ią  sukn ię ,  
p r z y k lę k a  na kolanach ,  a pote in  s i ada  na  
pię t ach;  wówczas  do p ie ro  podnos i  oczy i

poważn ie  wy ma w ia ją c  wyraz salam-alekum  
k ł a n i a  się g ło w ą  n a ' p r a w o  i na l ewo;  k a 
żdy z gości oddaje  m u  w z a je m n y  u k ł o n ,  
mówiąc  t akże alekum-snlam ; na  te in  kończy  
się p r zyw i ta n ie .  G o sp oda rz  wi ta  gości wy
razem kocU-gujaldy ( w i t a m  was  w m o im  
domu. )

W  por ze  ob iad owe j  rozc iągnię to  w ok o
ło  izby p rzed  gośćmi  wielkie  obru sy  p ł ó 
c ienne ko lo r ow e ,  a po tem k i lku  s łuż ąc ych  
p rzynos i ło  dzba nk i  im i ed u i c zk i  miedz iane ;  
każ de m u  na lano  wody  na p r a w ą  r ęk ę ,  k tó 
rą o b t a r ł  chus tką.  Po da n o  p o t e m  p a n u ,  
a nas tępn ie  w szys tk im g o śc io m ,  ogromne 
pó łm is k i  z cukra mi ,  su c h ar k am i ,  marcypa-  
naini i o woeaini ,  j e d e n  p ó ł m i s e k  na dwóch.  
Mało kto j a d a  te p rzy sma ki  i wk ró tc e  j e  
wynoszą .

S ł u d z y  p rzyn ieś l i  potein chlel i  s k ł a d a 
j ą cy  się z p lacków,  szerok ich  na s topę ,  d ł u 
gich na dwie ,  a g r uby ch  na d w ie  lub t r zy  
linie.  S ł u ż ą  one tylko zamias t  t a le rzy ,  na  
nie sp a d a j ą  z i arka ryżu,  gdy go b i e s i a d n i 
cy r ę k a m i  niosą  do gęby.  W n o s z ą  pote in  
pó łmisk i  po j e d n y m  na dwie osoby; zna j 
duje się na nich u lu b i on y  pi law,  ( ryz z b a 
ran iną ) ,  a gdy j u ż  każdy  ma  p r ze d  sobą 
p o t r a w ę ,  gos podarz  daje  znak  j e dz e n ia ,  
w yrazem B is in - A l l ha  ( za  po m oc ą  Bożą) .  
S łu d z y  p r zynoszą  co raz  to n o w e  p o t r aw y ,  
a na o s t a l ku  pieczyste .

Osobno  dają  d la  p od n ie ce n ia  a p e ty tu ,  
r o d z e n k i ,  ko rn i szony ,  m ig d a ły ,  a n a w e t  
sól,  k tó r ą  każdy b ie rze  na pa lec  l e kko  zwi l 
żywszy go śliną.

P e r s o w ie  j e d z ą  p r a w ą  r ę k ą ,  nie u ż y w a 
j ą  ły ż ek ,  nożów i wide l ców,  i ba rd z o  z rę 
cznie r o z r y w a ją  wsze lk i e  mię s iw a ,  k tó re  
w p ra w d z i e  tak> są r oz go t ow an e  iż rozdz ie 
la ją  się za na j inn ie j szem nac i śnienie in .

L ew ej  r ęki  nigdy nie uż y w a ją  do j edze 
nia,  i b y ło b y  to j a k  na jwiększe in  g rubi jań-  
slwein do ty ka ć  nią j a d ł a ;  nie p o k a z u ją  j e j  
przez ciąg b iesiady,  a l e  t r zym ają  zaw in i ę 
tą w fa łd y  szaty za pazuchą .

Do picia nie u ż y w a j ą  w Per sy i  szklanek;  
napo je  p r zyn osz ą  w s ł o j ac h  p rzy  których 
k ła d ą  łyż k i  d r ew ni a ne  ba rdzo  z ręczn ie  wy
robione;  ich r ęko je ść  d łu g a  j e s t  na  os iem
naście c a l i , każdy  s łó j  ma swoją  łyżkę;  
s ł u ż ą  one do cze r pan ia  i picia; b y w a ją  ro 
zmai t e j  wie lkości ,  z a zw y c za j  ob jąć  mogą 
ś r e d n ią  sz k la n k ę ;  a l e  są t a kże  d w a  razy 
większe .

P o  ob iedz ie  sp r zą tn i ę t o  p ó łm i s k i  i ob r u 
sy,  k tó re  t a k  z ręczn ie  z w i j a j ą ,  iź nic nie 
up adn ie  na  kob ie rzec.  S ł u d z y  p rzynieś l i  
potein d zb a n k i  i m ie d n i ce  z w o d ą  c iep łą .  
Każ dy  b i es i a dn i k  o b m y ł  sob ie  p r a w ą  rękę ,  
p ł u k a ł  us t a ,  ob m y ł  b rod ę  i o b t a r ł  się chu
s tk ą  w ł a s n ą ,  częs tokroć  dosyć b r ud n ą .  P o http://rcin.org.pl
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t e m  dano k a w ę  i fajki ,  w p r o w a d z o n o  m u 
zy k a n tó w  i tance rzy .

" M u zy ka n c i  us ied l i  na p ię t a c h  w kąc ie  sa
lo n u ,  » zaczęl i  śp iew ać  p rz yg ry wa ją c  sobie 
na  m a n d o l i n a c h ,  t a m b u r y n a c h  i g i t a rach .  
T a n c e r z e  byl i  m ło d z i  i mie l i  g ło w y  ogo
lo n e ,  p ró cz  d w ó c h  d łu g ic h  k o sm ó w  spa 
da jących  w z d ł u ż  uszów.  Skac ząc  d z w o n i 
l i  d z w o n e c z k a m i  z miedz i .  T a n c e r k i  były  
b a r d z o  ł a d n e ,  mi a ł y  t a kże  d z w o ne cz k i  i 
ś p ie w a ły .  W ł o s y  m ia ły  p i ęk n ie  u w i t e  i 
p r z e w i ą z a n e  ch us tk ą  g az ow ą  wyszyw an ą  
z ł o t e m .  Ubió r  ich b y ł  b a r d z o  l ekk i  muś l i 
n o w y ,  p rz e w ią za ny  j e d w a b n y m  pasem.  T a ń 
cz y ły  b o s o ,  a po n ie w a ż  nogi  mia ły  ufar-  
b o w a n e  od w ie l k ich  p a l có w  aż do kostki ,  
z d a w a ł o  s ię że ma ją  p o m a r a ń c z o w e  t r ze 
wiki .

VI. P O L O W A N I E .

W  ki lka  dni  p o te m  mój  gospo da rz  w z i ą ł  
m n ie  z sobą  na  po lo w an ie ;  po jecha l iśmy  
k o n n o ,  a p r zyb yw szy  do wie lkiego  lasu,  
u j r ze l i ś m y  n ie z m i e r n e  m n ó s t w o  baż an t ów  
i kuropatw' .  My i s ł u ż ą c y  nasi  u sz yk o w a
l iśmy  się w pó ł-x iężyca ,  każdy t r z y m a ł  na 
r ę k u  soko ła ;  w yp ło sz o n o  zwie rzyn ę ,  k u r o 
p a t w y  w z l e c i a ły ,  i na ty chm ias t  b y ł y  sc h w y 
t a n e  p rze z  s o k o łó w .

Ba żan ty  za b i j an o  k i j em.  Baw i l i śm y  się 
tak ł a tw er n  i k o r zys toe m p o l o w a n i e m ,  gdy 
w  tern r o z l e g ł  się s t r a s z l i wy  ryk,  i og romny  
tygr ys  r z u c i ł  się na mojego gospodarza .  
Moi  t o w a r z y s z e  uciekl i  , j a  zaś poskoczy-  
ł e m  ku . t yg rys ow i ,  s t r ze l i ł em  w niego z p i 
s to le tu ,  a p o te m  d o b i ł e m  go szablą ,  i Ka
b u l  p o d n i ó s ł  s i c  bez  n i e bez p ie cz ne j  rany.

— . .Angl iku ,  r z e k ł  do m n i e ,  s t a ł e ś  się 
b r a t e m  moim,  gdyż ci w in ie n em  życie.  Mam 
có rk ę  m ł o d ą  i p i ę kn ą ,  weź j ą  za żonę i 
p r zy j m i j  o d em ui e  iinie syna.»

T o  r z e k ł s z y ,  n i e  p o z w o l i ł  aż eby m mu 
o d p o w i e d z i a ł ,  a l e  w s ia d ł  n a  kon ia  i wró 
ci l i śmy do miasta .

N a z a ju t r z  r an o ,  s t a ra  ko b ie ta  w es z ła  do 
m o je go  p o k o ju ,  i p r zy n io s ł a  bogaty u b ió r  
p e r sk i ,  w k t ó r y  m i a ł e m  się ubr ać  , a l b o 
w ie m  jak  mi p o w ie d z ia ła ,  tego sob ie  ży
cz y ł  mój  gospodarz .

By ł a  to na jp rzód  koszu la  j e d w a b n a  ba r 
dzo k r ó t ka ,  bez  k o łn ie r z a ,  rozc ię t a po pra-  
w-ej s t r o n i e  i obszy ła  j a sn y m  ko lo r ow ym  
sz lak ie m,  w ł o ż y ł e m  po le m pa n l a lo n y  r ó 
ż o w e  j e d w a b n e ,  ba rd zo  s z e r o k i e ,  i p rz y 
w i ą z a ł e m  je  sob ie  na b iodrach  pod koszu lą  
e l a s t y cz ny m  p as em ,  za w iązu jącym się od 
p rzod u .  W ł o ż y ł e m  pantofl e na nogi i na 
ko sz u lę  w d z i a ł e m  d ł u g ą  k am ize lkę ,  a na 
to w szy s t ko  suk n ię  w ie r z ch n ią  spa da ją cą  
aż po pięty-

W ó w c z a s  w s z e d ł  mój gospodarz  i r z e k ł  
do mu ie  : >.Czy chcesz  zaś lu b i ć  mo ją  córkę?

jes t  w y s o k a ,  w y s m u k ł a ,  p r z y s t o j n a ,  nic 
nie  z ró w n a  j e j  p łc i ,  j e j  cza rne  i gęs te  w ł o 
sy spa da ją  aż do stóp; m ł o d e  towarzyszk i  
zazdroszczą  j e j  wysok iego czoła ,  czarnych 
b r w i ,  wie lk ich  i ł ag o d ny ch  oczu,  d ług ic h  
j e d w a b n y c h  rzesów,  m a ł y c h  us t ec ze k ,  r ąk  
i r a m i o n  r za dk i e j  d o s k o n a ło ś c i ,  i p e r ł o 
wych zębów.  Czy chcesz za ś lub ić  mo ją  
có rkę?

— . P r z y s t a j ę  na to,  o d p o w ie d z ia łe m .
—  »l)obr/ .e w i ę c ,  oto mas z  sto tysi ęcy 

c e k i nó w ,  na je j  dożywocie.
—  . .Jestem lak bogaty ,  o d p ow ie d z ia łe m ,  

iż sam mogę zapi sać dożywoe ic.
—  ..Nic nie sz k o d z i ,  r z e k ł ,  m o je  cek iny  

p ow ię k s zą  posag.
— »A k iedyż  bodę  za ręczony?
— >.J u t r o  r z e k ł  mi.

VII. W E S E L E .

N az a j u t rz  z e b r a ł a  się ca ła  ro dz in a  i zn a 
jomi  Kabu la .  P r z e d s t a w i ł  mię  po kolei  k a 
ż d e m u  z n ich,  o zn a jm i ł  że bę dę  j ego  zię
c iem,  i że ś lub  nas tąpi  za miesiąc.  P i l i 
śmy po tem sorb e ly  i s p r o w a d z o n o  tance -  
rzy.

W tymże czas ie  t enże sarn ob rzą dek  o d 
b y w a ł  się u moje j  na rzeczonej .

W dz ień  ś lubu  po sz ed łe m  w t o w a r z y 
s t w ie  Mo lba n ,  czyli  k a p ł a n a  pe r sk ie go ,  na  
dz ie dz in i ec  h a r e m u  moje j  p r zy sz łe j ,  k t ó r a  
s t a ł a  w okn ie  za źa luzyą,  nie  widz iana  od  
nas .  K a p ł a n  z a p y t a ł  się j e j ,  czy p r zy j 
m u j e  za m a ł ż o n k a  mężczyznę  k tó rego  w i 
dzi przed sobą,  gdy ze zw ol i ł a ,  za da n o  mi 
to samo py tan ie ,  p rz y ją łe m  nie  widząc j e s z 
cze moje j  p r zy sz łe j ,  w tedy  k a p ł a n  w y rz ek ł  
uroczyste s ło w a  i wo lno in i^ b y ło  oznaczyć 
dz ień  w k tó rym przy ja dę  po mo ją  żonę.  
Z e b r a ł e m  przy jac ió ł  mojego teścia,  k tó rzy  
w l iczbie stu k i lk u d z ie s i ę c iu ,  ws ie d l i  na  
kon ie  uzbro je n i  od stóp do g łowy.  W i e l e  
kobie t  p r z y łą c z y ło  6ię do nich.  P r o w a d z o 
no kon ia  z bogatym r zę d em  dla n a r z e c z o 
nej .  Na dwie godziny  przed zachodem s ł o ń 
ca,  ca ły  ten or szak po pr ze dz o n y  p rzez  m u 
z y k a n t ó w ,  ś p ie w a k ó w  i t a n c e r z y ,  u d a ł  
się do pomie sz kan ia  now o - z a m ę ż n e j , po  
d r o d z e  częs to dając ognia z b roni  r ęczne j .  
Sk o ro m  w sz e d ł ,  s z u k a ł e m  wszędz ie  moje j  
m a łżo nk i ,  k tó ra po d łu g  zwycza ju dobrze  
się sk ry ła :  z n a la z łe m  j ą  na reśc ie ,  l ecz  za- 
s ł o n io ną .  W ó w c z a s  z a c z ę ł a  s i ę -u ta r cz ka ;  
c h c ia ł e m  j ą  u p r ow a dz ić ,  nam ówi ć  aby  p o 
sz ła  za mną;  nie chcia ła:  i t y m  b a rd z i e j  
o p i e r a ł a  się,  im bardziej  n a l ega łem ;  k rzy 
c z a ł a  j a k  gdyby  j ą  kto- m o r d o w a ł .  W ie 
d z ą c - b ez sk u te cz n o ść  moich  nalegań  por*- 
w a ł e m  ją  miino zwycza jnych  k rzyków i za 
n i o s ł e m  na kon ia  dla niej przeznaczonego.-  
K o b ie ty  otoczy ły  j ą ,  i posz ły  za o r szak iem,  
k tóry ciągje popr ze dza ny  p rze z  m u z y k a n 

http://rcin.org.pl



260 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

t ów i t a nce rzy ,  d o p ie ro  po o b j e ch a n i u  m ia 
s t a  u d a ł  s ię do mego domu.  Z moim or 
sz a k ie m  w s z e d ł e m  do  d y w a n u ,  gdy t y m 
czasem m a ł ż o n k ę  z a p r o w a d z o n o  do h a r e 
m u .  Z a b a w y  t r w a ł y  aż do nocy;  po tem 
pr zy n ie s i o n o  wiec ze rzę ,  k tó ra  p r ze c i ą gn ę
ł a  się aż do  godziny  d w u n a s t e j .  W ó w 
czas o d p r o w a d z o n o  mię  aż do  d r zw i  h a 
rem u ,  życząc mi j a k  naj szczęś l iwszego  p o 
wod ze n ia ,  a  m ia no w ic i e  aby widok  mojej  
m a ł ż o n k i  w s t r ę t u  we  mnie  nie w zn i ec i ł .  
Mu z yc y ,  śp ie w ac y  i t an ce rz e  s t anę l i  w z e 
w n ę t r z n y m  dz i edz ińcu .

K o bi e t y  u w ia d o m io n e  o inojem przy j 
ściu,  z a s ło n i ły  tw ar z  no w o-z am eżne j :  z w y 
czaj  wy ma ga  żeby  mąż  p o d n i ós ł  jej  z a s ł o 
nę.  U c z y n i ł e m  to, sk or o  tylko w s z e d łe m  
do h a r e m u .  P o n ie w a ż  p ie rwszy  raz  w ted y  
w idz i  mąż sw oj ą  ż o n ę ,  j e s t  to najk ry ty-  
cz n ie j sz a  ch w i l a  w c a ł y m  obrzędz ie .  J eź l i  
s ię żon a  nie  p o d o b a  m ęż ow i ,  w ychodz i  nie 
m ó w i ą c  ani  s ło w a ,  i w iado mo  co się to z n a 
czy; p o w s t a ją  p ła cz e ,  k rzyki  i żale;  nowo-  
z a m ę ż n ą  o d p r o w a d z a j ą  na t ych mi as t  do r o 
dz iców:  m a ł ż o n e k  mus i  w t ak im p r z y p a d 
ku  zos tawić  j e j  posag,  k le jno ty  i w sze lk i e  
po d a r u n k i .

P o d o b a ł a  mi  się m o ja  ż o n a ,  us i a d łe m  
przy  niej ,  z a p e w n i ł e m  j ą  iż zaw sze  będz ie  
mi  d rogą,  i p o d z i ę k o w a ł e m  ko b i e t o m,  k tó 
re ją o d p r o w a d z i ły .  On e  widząc  dobre  
mi ęd zy  nami  p o r o zu m i en ie ,  odesz ły .

Moja  żona  w rzeczy samej  b y ła  piękną;  
ż w a ł a  się Gu l l a ,  u b r a n a  b y ł a  b a r d z o  w s p a 
n ia le ,  j a k  w szy s t k ie  bogate  P e r s a n k i .

VIII. U B I Ó R  K O B I Ź T .

P e r s a n k i  ro b ią  ze swoich  w ł o s ó w  ze 
t r zy d z ie śc i  m a ły c h  p l e c i a n e k ,  z tych p o 
ł o w ę  z a w ią z u ją  na w i e r z c h o ł k u  g ło w y  i 
w k o ło  z a w oj u ,  d r u g ą  zaś zw ie sz a ją  z k o ń 
ca mi  sza lu .  Dw a  pu k le  w ło só w ,  ba rdzo  
d łu g ie ,  s p a d a ją  po o b u  s t ronach  tw ar z y  aż 
n a  ł o n o ,  co p o m n a ż a  j e szc ze  p o w a b  tego 
s t ro ju .

K o b ie t y  t ak  nam ię t n ie  l u b ią  k le jn o ty ,  iż 
p r a w i e  k a ż d a  posiadać je musi ;  n a j u b o ż 
szy r ze m ie ś ln ik ,  musi  obyw ać  się bez p i e r 
w sz yc h  p o t r z e b  życia ,  aby za ku p ić  żonie 
k l e j n o t y ,  j eź l i  chce mie ć  pokój  w domu.

Ko b ie t y  wyższego s t a n u  mają n i e z m i e r 
n i e  k o s z to w n e  k le jno ty ,  i p r aw ie  każda 
z nich op ró cz  p ięc iu  lub sześciu zu p e łn y c h  
s t r o jó w  na g ł ow ę ,  ma  z tuz in  p a r  b r anzo-  
l e t e k ,  p i e r śc ionk i  na wszys tk ie  palce ,  p e r 
ł y  ro zma i t e j  wie lkości ,  oraz  mn ós tw o  sp rzą 
cz ek  i zap in ek ,  a wszys tko ba rdz o  bogate.

I ch  ko sz u le ,  p od o b n ie  j a k  mę żczyzn ,  są 
b a r d z o  k ró tk ie ,  bez k o łn ie r za ,  z o tw o r e m  
n a  p rz od ku ,  za p in an e  u szyi  gu z i k ie m z ł o 
t y m ,  o p r a w n y m  w pe r ły ,  a lbo d rogie k a m i e 

nie.  Z ro b i on e  są z b a r d z o  c i enk iego  inu- 
ś l inu  i obszyte  u góry d w o m a  lub  t r ze ma  
rzędami  d ro bn yc h  p e r e ł .  P a n l a l o n y  są  ta
kież sa m e  co i u mężczyzn .  N a  k os z u 
lach P e r s a n k i  noszą  w ie l k ie  ka f t any  a t ł a 
so w e ,  z w a n e  arhala. Z w ie r z c h n ia  sukn ia  
zo w ie  się sza p k in a , n ie  ma  k o łn ie r z a ,  o- 
tw a r ta  j e s t  na p rzodz ie  tak,  iż c a ł ą  p ie rś  
widać ,  i za p in a  się t r z e m a  guz i kam i  przy-  
szy temi  do wysokośc i  b iod er .  U b ra n ie  to 
by ło  dawn ie j  ba rd zo  d łu g ie ,  t e ra z  zaś  nie 
dochodz i  do kolan .  S u k n i e  są b a r d z o  b o 
gate i z na jp ięk n i e j s zeg o  z ł o to g ło w u ,  czę
s tokr oć  oz da b ia n e  b y w aj ą  w y tw o rn y m  haf 
t em,  p e r ł a m i  i dy am en ta m i .

Pa n t a lo ny  kob ie t  r ó ż n i ą  się ty lko  w yb o
r em m a te r y i ,  pospol i c i e  są  ze z ł o t o g ł o w u  
a lbo z ma te r y i  j e d w a b n e j ,  w y szy w an e j  z ło 
t em i s r eb r em .  To  w nich j e s t  o sob l iwą  
rzeczą ,  iż w y w at o w an e  są t ak  śmiesz n ie ,  
że  nogi w yg ląda ją  w nich j a k  d w a  n i e z g r a 
bn e  k lo c e ;  al e mod a  i zwycza j  wszys tko  
u s pr aw ie d l iw ia ,  a im b a r d z i e j  są  w y dę te ,  
tein są p r zys to jn ie j sze .

P e r s a n k i  noszą papu cf e  ak sa mi tn e ,  ha f to 
w a n e  z ł o t e m  lub  j e d w a b i e m .

W yc h o d z ą c  z d o m u ,  o k r y w a ją  się ogro
m ną  sz tu k ą  p ł ó tn a ,  wi sz ąc ą  aż do ziemi,  
z w a n ą  chadera , co znaczy namio t .  T e n  ga
tu n e k  p ła sz c za  j e s t  z b ia ł e go  pe r ka lu ,  w y
gię ty w pó łk o le .  P r z y w i ą z u j ą  go do g ło w y  
i szyi  sz n u rk a m i  w e w n ą t r z  p rzyszyletni .  
Oprócz  tego,  za k r y w a ją  sobie g ł o w ę  z a s ło 
ną ,  zw a ną  rubend. J e s t  to k a w a ł  p łó t na ,  
k s z t a ł t u  c z w o ro b oc zn e g o ,  p r zyc zep io ny  do 
g ło w y  d w o m a  z ł o te m i  ha f tkami .  P rz ed  
oczyma j e s t  o tw ó r  d łu g i  na d w a  cale ,  zam
kn ię ty  l e k k ą  s i a tką ,  p rze z  k tó r ą  pa t rze ć  
można .  Bez tej z a s ł on y  nie wolno kob ie 
tom wychodz ić  z do mu ,  i j ak  na j śc i ś l e j  p r z e 
s t r zega ją  tak su r ow ego  p r ze p i s u .  I l ek ro ć  
wy chodzą ,  b io rą  sz e ro k ie  buciki  ma te rya l -  
ne ,  w  k tó rych  k ry ją  się ich pan ta lo ny  aż 
do kolan,  tak,  iż z ca łe go  s t ro ju  pos t rze dz  
ty lko  moż na  papucie :  z ich więc  bogac twa ,  
i z c i enkości  za s ł o n y ,  odgad ną ć  m o ż n a  stan 
kob ie t ,  k tó re  nap o ty k am y  na ul icy.

Kobie ty  z pospo l i t ego  s t an u ,  n ie  są tak 
sk r u p u l a t n e  i n ie  u ży w a ją  t akich  zasłon.  
Ma ją  wąz k ie  chad era s  p e r k a lo w e ,  w pasy 
b i a ł e  i n i eb iesk ie  i n iemi  twarz  z a s ła n ia 
j ą  po sa me  oczy.  Lec z  gdy n a p o t k a ją  c u 
d z o z i e m c a ,  za kr yw aj ą  się j a k  naj ści ślej .

IX. P O G R Z E B Y .

Oże niwsz y  się w  P er sy i ,  i u w a ż a n y  b ę 
dąc za k r a jo w ca ,  ł a t w o  m o g ł e m  pozna ć  o- 
byczaje  tego k ra ju ,  i bydź ob ec ny m  wszy
s tk im ob rz ę d om .

G d y  Per s  um rz e  , wszyscy  cz ło n k ow ie  
j ego rodziny ,  j a k o  też i s łużąc y ,  krzyczą
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okr o pn ie ,  t a rz a ją  się po z i e m i ,  d rą  sukn ie  
swoje ,  i b i eg a ją  po mieście,  z tw arz ą  po 
m a z a n ą  b ł o t e m  d la  oka z an ia  rozpaczy.  
K o b ie t y  czyn ią  toż samo w ha remie ,  a p o 
n ie w a ż  nie m og ły b y  k rzyc zeć  ani t ak  d ł u 
go ani  tak mocno  j a k  zwyczaj  na ka zu je ,  
za p r a sz a ją  p rz y ja c i ó łk i  i s ą s i adk i  na  po
moc,  i na jm u ją  k o b i e t y ,  k tó ry ch  r z e m i o 
s ł em j e s t  p ł a k a ć ,  i co cz w a r te k  p o w ta r z ać  
z w d o w a m i ,  t eż  sa me  obrzę dy  na  g rob ie  
z m a r łe g o  męża .

Gdy j u ż  u sp o k o ją  się te k rzyk i ,  z a j m u 
ją  się oczyszczen iem t r upa .  S ą  ludz ie  t r u 
dn ią cy  się tern r z e m i o s ł e m ,  i n ikt  nie śmie 
zbl i żyć się do n ich,  gdyż p o d ł u g  w y o b r a 
żeń  re l ig i jnych  w P e r s y i ,  t rupy  m ia n e  są 
za r zecz nie czys tą .  Ci ludz ie  n a z y w a 
j ą  się murdc chuis, a choc iaż ża dny m sp o 
sobem nie m oż n a  ob eyśdź  się bez  nich,  
p o s p ó l s tw o  n ie  r az  r zu ca  n a  nich k a m i e 
n iami .

D o pó k i  t r w a  o c z y sz cz e n ie ,  mol l i aa  o d 
m a w i a  wyją tki  z ko ra nu ,  dotyczące  s ię u- 
r aa r łych .  O br z ąd e k  ten o d b y w a  się p o w o 
li, po d  ok iem na jb l i ż sz yc h  k r ew ny ch  z m a r 
ł ego ,  na  polu ,  a lbo  w ogrodz ie ,  nigdy zaś 
w poko jach .  W s z y sc y  mi lc z ą  g łę b o ko .  
U m y w a ją  na j p r z ó d  c i a ł o ,  t r zy lub  cz te ry  
razy w o dą  c i e p łą ,  k ro p ią  j e  won iami  i go 
lą g łowę ,  po lem r zu c a j ą  na  n ie wie l e  z i 
mne j  wody;  t a k ie  są  p ie rw sz e  ż a ło b n e  o- 
b 1 e w a n i a .

N ie w ol n i cy  ub ie ra ją  t r u p a  w św ią tec zne  
sukn ie ,  i k ł a d ą  go na katafalk pokry ty  w s p a 
n ia ły m  kob ie rc em.  P ł a c z e  i k rzyki  kob ie t  
nie p o w in n y  u s ta w a ć  ani  na  chwi lę ,  gdyż-  
by j e  osk a rż on o  ze nie  ko ch a ł y  zm ar łe g o .  
Po d w u d z ie s to -cz te ro -g o dz in ne m w y s ta w i e 
n iu  c i a ł a ,  wszyscy  c z ł o n k o w i e  rodziny i 
z n a jo m e  osoby,  za pr osz one  są na pogrzeb .  
Ko b ie ty  zb ie ra ją  s ię w h a r e m ie ,  i p ł a c z ą  
g łośno  aby j e  s łysze l i  s ąs iedzi .  Mężczyźni  
schod zą  się do d y w a n u ,  k tó rego  o k na  są 
o tw ar t e .  K i lk u  k r e w n y c h  p r z y p r o w a d z a  
u l u b i o ne g o  kon ia  zm a r łe g o ,  u s i od ł a  z a 
w ie s z o n a  j e s t  j e go  b r oń ,  p uk le rz  i koran .  
K a p ł a n  w tk l i w e j  p r z e m o w ie  w ych w al a  
p r z y m i o ty  z m a r ł e g o ,  k tó re m i  się o d z n a 
c z a ł  p rze z  c a łe  życie,  i kończy w y s t a w ia 
j ą c  śm i e r ć ,  j a k o  k res  wszys tk ich  c i erp ień.

M o w a  t a c z ę s t o  p r z e r y w a n a  ł k a n i e m  s ł u 
cha czów ,  kończy  się za p e w n ie n ie m ,  k tó re  
czyni  ino lhaa,  że ich k r e w n y  i przy jacie l  
już  c i eszy się na gr od ą  na l eż ną  za j ego  cn o 
ty,  i źe n ie  u b o le w a ć ,  a l e  zazdrośc ić  trze-  
ba j ego  losu.  K a ż d e n  wó wczas  k ła d z i e  r ę 
kę na p ie r s i ach  i o d p o w ia da  Inch Allha: 
(Niech  będz ie  wola  Boża) .

K o b i e t y  w ch o d z ą  za s ło n i on e  i r o z p o 
czynają  j ęki  i k rzyki ;  każdy w y ch w al a  z m a r 
ł ego i p r z y p o m i n a  j a k ie  rysy j ego d o b r o 

czynnośc i .  T r w a  lo aż do w i e c z o r a ,  a  
p rzez  ca ły  dz ień  j e d en  mężczyzna  u d e r z a  
co pięć m in u t  w dzwon  chiński ,  zaw ieszo
ny p rzy  d r zwiach .

Na chw i l ę  p rze d  pogr zeb em ,  kob ie ty  idą  
naprzód  i p ł a cz ąc  ciągle u d a j ą  się na s inen-  
tarz.  P rz y k lę k n ą w sz y  w k o ło ,  czeka ją  za  
o r s za k ie m ,  k tóry wkró tce  po t em  p r z y b y 
wa.  N a j p r z ó d  n iewolnicy  n iosą  zw ło k i  n a  
marach ,  rod z in a  i p rzy jacie l e  p os tę pu ją  za 
n iemi  w  j a k  na jg łębs ze in  mi lczen iu .  G dy  
j u ż  s taną  przy g rob ie ,  roz b i e ra ją  ci a ło,  k a 
żdy zegna  się z nim po raz os ta tni ,  obficie 
sk r np ia ją  j e  w o d ą  i życzą m u  szczęś l iwe j  
podróży .  P o t e m  j e  obw i ja j ą  p r z e ś c ie ra 
d łe m i k ł a d ą  w cz w o ro b o c zn ą  t r u m n ę ,  k t ó 
rą spusz cz a ją  do g robu,  p o ło ż o n ą  na  b o k  
l ewy z t w a r z ą  obr óco ną  ku M e k c e ,  n i e  
zaś s to jący  j ak  to wielu  u t r z y m y w a ło .  Z a 
syp a w s zy  mogi ł ę ,  k ł a d ą  nap i s  g ro bow y,  i 
o zd ab ia ją  go kwia ta mi .  Najbl i żs i  k r e w n i  
z m a r łe g o ,  cz ęs tokroć  p rzez dw a  lub  t r zy  
mies ią ce  nie  golą  sobie g ło w y  ani  b r ody ,  
n ie zm ien ia ją  b ie l i zny  i s u k i e n ,  nie uż y
w a ją  k ą p i e l i ,  żyw ią  się g ru bem i  p o t r a w a 
mi i p i ją  sa mą  ty lko  wodę.

Ko bie ty  zaś chcąc s łyną ć  j a k o  wzor y  m i 
łoś c i  i w ie rnośc i ,  j e szc ze  się więcej  d r ę 
czą ;  o d m a w i a j ą  sobie  ws zys tk ich  p r zy je 
m n o ś c i ,  n i e  u ż y w a ją  kąpie l i ,  zo s t aw ia ją  
włosy  w na j większym n i e ł a d z i e ,  co r ano  
i w i eczór  b iczu ją  się aź  do krwi ;  co c z w a r 
tek ch odz ą  p ła k a ć  i modl i ć  się na g r obach  
k r e w n y c h  i rodziców.  Szczególn ie j  też 
w d o w y ,  więcej  ze zwycza ju j ak  z n a b o ż e ń 
s tw a  i ża lu ,  od godziny cz w ar te j  z p o ł u 
d n i a ,  aż do późnej  nocy k r z y c z ą  p r z e r a 
źl iwie ,  n i e k tó re  z nich r oz d z ie r a j ą  sza t y  
i w y r y w a j ą  sobie  włosy.

X . BAZARY.

Mia s ta ,  mias teczka  i znacz n ie j sze  w io sk i  
ma ją  swoje  b az a ry  czyl i  mie j sca  t a rgo w e .  
Z w y k le  są to budy nk i  gdzie się z g r o m a 
dza ją  wszyscy kupcy i r ze mieś ln icy .  Ba 
zary są w ksz tał c ie  ob sze rnych  ku ry ta r zy ,  
p o d o b n yc h  do sypia ln i  w k lasz to rach ,  n ie 
co sze r sze ,  z każd e j  s t rony są m a ł e  s k l e 
piki ni sk ie  i s z cz u p łe ;  o t w ie ra ją  się o go
dz in ie  s iódmej ,  z a m yk a ją  o zachodz ie  s ł o ń 
ca. K aż dy  z tych k u r y ta r zy  p r zeznaczony  
j e s t  na j e d e n  rodza j  tow aró w , lub  r z e 
mieś ln ikó w,  dla tego ł a t w o  k u p u j ą c e m u  
nat raf ić na to, czego po t rzebu je .

Baza ry  t e ,  są pod za rządem Dar ngasów,  
k tórzy zwy kle  uc i skają  kupców bezk arn ie .  
Można  s i ę*przekonać  j a k ie  dochody  p rz y 
nosi t en  u rząd ,  z ceny o fiarowanej  za n ie 
go. Z n a ł e m  je dnego  mi eszkań ca  z Urumoa,  
który d a w a ł  za niego dziesi ęć tysięcy to- 
inanow.  Do każdego kory ta rza  do da ją  k i l 
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ku  p o d r z ę d n y c h  do zor có w,  ci na  wzór  w y ż 
szych  um ie ją  dok uc z ać  ku p co m ,  j e że l i  się 
im nie o p ła c ą .  P r a w i e  kaźde n  z n ich p o 
trafi  wy inódz dan i nę  od kupc ów  i r z e m i e ś l 
n ik ó w  swego  okręgu;  dan i nę  której  im n i
gdy  nie  o d m a w i a ją ,  l ęka j ąc  s i ę ,  ab y  ich 
n ie  oska rżono  o f a ł s z y w ą  wagę,  o zawcze-  
sne^ lub  za p ó ź n e  o t w o r z e n i e  sk lepu :  p r z e 
w in ien ia  poc iąga jące  za sobą  o p ł a t ę  albo- 
k a r ę  c i e l e sną .

B az ary ,  p o d o b n i e  j a k  ka r a w a n  se ra je ,  s ą  
w ła s n o ś c ią  ludz i  bogatych,  którzy  z ich na j
m u  c iąg ną  zna cz n e  dochody .

P r a w i e  w sz ę dz ie  baza ry  na leż ą  do be-  
g l i e r b e j o w ;  a źe n ikt  nie m a  oka nad  czyn 
noś c ia m i  tych  pod p ro w in cy on a ln y ch  za- 
r z ą d z c ó w ,  k a ż ą  sobie  p łac i ć  n ie zmie rn ie  
d rogo ,  tak,  iż od s t r ęc za ją  mi e sz ka ńc ów ,  od 
w sz e lk ie g o  r o dz a ju  h a n d l u  i p r z e m y s łu .  
Op ró c z  tego,  wolno  im kazać zam yk a ć  b a 
z a r y  p o d łu g  u p o do b an i a ,  i u m ie ją  k or zy 
s t ać  z tego p rzy w i le ju ,  w ied zą c  iż z po da
r u n k a m i  y r rę k u  p rzy jd ą  p ros ić  ich o k lucze .

(Dokończenie w następującym, zeszycie.)
0  (-* -

PARYŻ I PARYŻ ANIE w r. 1S35.
P r z e z  p a n ' ą  T r o l l o p e ,  A n g i e l k ę .

( W Y C I Ą G  D R U G I ) .  O  $ £  
( D o k o ń c z e n i e . )

Gd yśm y ko le jno  spoglądal i  to n a  obraz ,  
to  na  po r t r e t ,  i na p r ze m ia n  nad j e d n y m  i 
d r ug im  czyni l i  p o s t r z e ż e n ia ,  z w r ó c i ło  ino- 
j ą  uwag ę ,  sz l ac he t ne  c z o ł o ,  p i ęk ne  oczy i 
n ad z w y cz a j  p r z y je m n a  m o w a ,  osoby na 
p r z e c iw  m n ie  s i edzące j .

U c z yn i ł a m  p o s t r z e ż e n i e  pan i  Reca inie r ,  
iż. m a ł o  r o m a n s ó w  mia ły  zaszczy t  do s ta r 
czyć  t ak  p i ę kn y  obraz ,  j a k  obraz G er a r d a ,  
i d o d a ł a m ,  źe z wie lu  w zg lę dó w  po w in n a  
b y d ź  sz częś l iwą  źe go posiada.

— »To p r a w d a ; —  o d p o w i e d z i a ł a  m l , —  
lecz  nie j e s t  to j e d y n y  mój  ska rb  w tym ro 
dza ju ;  m a m  je szc ze  oryg inalny ry su n ek  Ata- 
l i  G i r o d e ł a , z k tó rego  z robioną  rycinę za 
p e w n e  Pan i  w i d y w a ł a ś .  P o zw ó l  n iech  ci 
go p o k a ż ę . «

P o sz l i śm y  za nią do j ad a ln e j  sa l i ,  gdzie 
z na jd u je  się t en  za jmu jąc y  rysunek.

—  »Nie znasz Pan i  p an a  de C h a t e a u 
b r i a n d? — s p y t a ł a  mnie.

O d p o w i e d z i a ł a m ,  iż nie m a m  tej p r zy 
j e m n o śc i .

— » 0 n  to w ł a ś n i e  s i e dz i a ł  na p r ze c i w k o  
P a n i  w sa lo n i e . «

P r o s i ł a m  ab y  ra c z y ła  p r z e d s ta w ić  mnie  
j e m u ,  i z najw iększą upr ze jmośc ią  uczyn i ł a  
t o ,  gdyśmy w ró c i ł y  do sali .  R o z m a w i a n o  
o panu  L a m a r t i n e ,  K a z im ie rz u  Delavigne ,  
Aleks and rze  D u m a s ,  W i k to r z e  Hugo  i ki l 
ku  innych a u t o r a ch ;  sądzono  ich z l ekką  
k r y t y k ą ,  lecz s p r aw ie d l iw ie  i dowcipnie .  
N as tą p i l i  poteui ,  nasz Ba jron,  S k o t t  i t. d.

i oczewiśc ie  by ło  w i d a ć ,  że nie tylko ich 
czytano,  lecz i z rozumiano .

S p y ta ła m  P a n a  de C h a t e a u b r i a n d ,  czy 
z n a ł  L o rd a  Ba jrona .  O d p o w i e d z i a ł ?

— »Nie,—  i d o d a ł ; — p o p r z e d z i ł e m  go w 
życ iu,  i na n ieszczęście  011 mnie  popr ze dz i ł  
do g r o b u . «

R o z t r zą śn io n o  py tan ie ,  o j ak  da leko  jaki  
na ród  zdolny j e s t  do sk o n a l e  ocen ić  l i t e ra 
tu rę  innego; a P a n  C ha te a u b r ia n d  u t rzymy
w a ł , iż ocen ien ie  to m u s i a ło  kon ieczn ie  
bydź  n ie do s ta t ec zne m.  —  Uczyn i ł  w tym 
przedmioc ie  wiele  n iezb i tych  uwag ,  szcze
gólnie j  co się dotyczę l ekk ich  i del ikatnych 
o dc i en i  w yra że ń ,  k tó rych u lo tnego  wdzię
ku  n ie  p o dob na  wydać w obcym języku .  
Z d a j e  mi się j e d n a k ż e ,  iż więks za  część 
Angl ików , u m ie ją cy c h  czy tać po francuz- 
ku ,  l epiej  da leko  zna f r a n c u z k ą  l i t e ra tu rę ,  
n iżel i  P a n  de C h a te a u b r ia n d  p rzypuszcza.

Zwycza j ,  u po w sz e c h n i o n y  p o m ię d zy  na
mi ,  czytan ia  w tym ję z y k u  od dz iec ińs twa,  
da leko  ba r dz ie j  nas z n im o s w a j a ,  niżeli  
mn ie m a ć  może.  Z d a w a ł  się w ą tp ić  aby
śmy mogl i  ro z u m i e ć  Mol i e ra  i w ym ie n i ł  
L a  F o n t a i n a ,  j a k o  a u t o r a ,  k tó rego p iękno
ści n ik t  p rócz F r a n c u z a  uczuć nie  zdoła.

N i e p o d o b n a  mi p rzyś wi ad czy ć  t e m u ,  
choc iaż  nie dz iwię  się źe  p o d ob n e  zdanie 
i s tn ieć  może .  Ws zyscy  Anglicy p r z y b y w a 
jący  do P a r y ża ,  są kon ieczn ie  zmuszen i  m ó
wić po f r a ncu zk u ,  czy u m ie ją  lub  nie .  J e 
śli n ie  mogą  się na  to odw aży ć ,  m u s z ą  się 
wyrzec  nadz ie i  m ó w ie n ia  i nadzie i  żeby  do 
n ich p r z e m ó w io n o  choć s ł o w o .  Z d a j e  mi 
s i ę ,  iż sama  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  w'yl łómaczy 
w sposób  na jba rdz ie j  za d ow al a ją cy ,  w ą tp l i 
wość o zna jomośc i  Angl ików ję z y k a  fran- 
c uz k ie g o .

K aż dy  F r a n c u z ,  by leby  ty lk o  m i a ł  spo
sobność  nap o ty k ać  k iedy n iek ied y  Anglików 
w t o w a r z y s t w i e ,  musi  kon ieczn ie  uszy i 
p am ięć  n a p e ł n i o n e  mieć  f a ł s zy w y m akcen
tem i mylnein czasowaniem;  po t rze baż  się 
dz iwić ,  iż b io rąc  z tego m i a r ę ,  u t r zymuje 
za rzecz  n ie za w o d n ą ,  iż ci ,  co tak mówią,  
n i e  r o zu m i e j ą  byn a jm nie j  j ęz yk a  , który 
l ak  n i em i ł o s ie r n ie  k a l e c z ą ?  J e d n a k ż e  j a k 
k o l w ie k  zda je  się bydź  do ^prawdy podo* 
b n em  to tw ie rd z en ie ,  {w ie m  na j l ep iej  że nie 
j e s t  sp raw ie d l iw e .  N a j uc ze ńsz y  he l en i s t a ,  
bąd ź  we  F ra nc y i ,  bądź w Anglji  , byłżeby 
w s tanie p ro wad z i ć  p o t oc zn ą  r o zm o w ę po 
g recku?  T e n  sam tu w ł a ś n i e  zachodz i  przy
padek ;  z n a ł e m  b ow iem  m n ó s t w o  osób,  któ
re  by ły  w s tanie p o jm o w a ć  piękności  
d z i e ł  f r ancu zk ich  z najczystszym gustem » 
n a j t r a f n ie j sz ą  k r y t y k ą ,  a k tó rychby  oajnie- 
zawód niej  n i ez rozu in iano ,  gdyby się odw a
żyl i  choć pięć albo sześć  m in u t  ciągle m ó
wić tym j ę z y k i e m ;  gdy tymczasem inne,  
k t ó r e  mi a ł y  p o k o j ó w k ę  f ra n c u z k ą ,  lub lo
ka ja  f rancuza,  pos iada jąc  nie zgorszy akcent
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i ł a t w o ś ć '  na ś la do w a n ia  potocznego  lo k u  
r o z m o w y ,  ba rd z o  b y ły b y  za k ło p o ta n e ,  gd y 
by iin k az ano  w y t ł u m a c z y ć  n a j ł a t w i e j sz y  
us tę p  z Russa .

N a p o ty k a m y  pomię dzy  F ra n cu z am i  s t a ra n 
nie w y ch o w an e m i  mn ó s t w o  osób,  k tó re  czy
ta j ą  po an g i e l sk u  i um ie ją  wej ść  j ak  n a j 
s toso wnie j  w d u ch a  naszych pisarzy;  lecz 
pomiędzy  temi osoba mi ,  nie zna jdz ie  się j e 
dna na p ię d z i e s i ę c i u  , k tó raby  chc ia ła  wy 
mówić choć j e d n o  s ło w o  po a n g i e l s ku ;  a 
chociaż znoszą  od n a s ,  z g rze czn ą  i n i e z a 
c hw ia n ą  p o w ag ą ,  wszys tk ie  na jkomiczn ie j -  
sze b ł ę d y ,  j a k ie  ty lko po p e ł n ić  moż na ,  nie 
chcą b y n a j m ni e j  na r a ż a ć  się na p op e ł n i a -  
uie ich na  wza jem.

W s z y s t k o ,  co ma j a k i  s tosu nek  z p o s t ę p o 
w an i em  do br ego  to w a r z y s t w a ,  u w aż an e  j e s t  
za św ię to ść  od j e go  cz ło n k ó w ,  a j e ś l i  m n ie 
mają  ub l i ż a ć  p r z y z w o i t o ś c i ,  w yśm ie w ają c  
się z cu d zy ch  b ł ę d ó w  , ró w n i e ż  s t a ra n n ie  
un ika ją  n i e w y ba cz a l n e j  obrazy p op e ł n ia n i a  
ich na  wza jem .

Nie zda je  mi s ię aby p o d o b n a  b y ło  F r a n 
cuzowi we jść  w r o z m o w ę ,  d la  samej  p r zy
j e m n o śc i  m ó w i e n i a ,  gdyby nie b y ł  pew ny ,  
że się m o ż e  w yr a ża ć  czysto i p i ęknie .  S a 
m e m u pomy s ło w i w y ra że n i a  m y ś l i , cho
ciażby b y ł a  na j św ie t n ie j s zą  i n a j sz l ach e t 
n i e j s z ą ,  j a k a  k ie d y k o lw ie k  z a b ł y s ł a  w u- 
myśle  l ud z k im ,  w w y raż en iac h  śmiesznych 
lub  dz i w a cz n yc h ,  to w arz ysz y ło  by  koniecz-  
u ie  uczuc ie  w s t r ę tu ,  zm u sza jąc e  do mi l cze 
nia najży wszego  i na j gad a l l iw sz ego  ze wszy 
stkich  F r a n c u z ó w .

Angl icy zn i ew o le n i  są p r z e t o ,  podczas 
szczęśl iwe j  epok i  c i ąg ły c h  i p r zy jac ie l sk ich  
s to s un k ó w ,  i s tn ie j ących pomięd zy  obu n a 
r o d a m i ,  w k tó r e j  t e raz  ży j emy ,  czynić w 
kaźdein  z d a r z e n i u  of iarę swej  p różnośc i ,  
aby za do w ol i ć  u p o d o b a n i e  w  r o z m o w i e ,  
g ro m ad z ąc  so le cyzmy n a s o l e c y z m y ,  mię- 
szając wszys tk ie  a k c en t a ,  niżel i  wyrzec  się 
n ie w ym ow ne j  rozkoszy ,  s ł u c h a n i a  dobrze  
zao kr ąg lonych  p e r y o d ó w ,  p o w a b n y c h  z w r o 
t ó w ,  d ow ci p ny c h  u c i n k ó w ,  s t anowiących  
g łó w n ą  część  p r a w d z i w e j  konw ers acy i  fran* 
cuzkiej  p i e rwszego  tonu.

Lec z  w ą tp l i w ośc i  k tó re P a n  de CJiaJeau- 
b r i an d  w y r a z i ł ,  wzg lę dem p o jm ow a n ia  
de l ik a t no śc i  i w d z i ę k u  pisarzy f r a n c u z k i c l ^  
nie  ogran icza ją  się do samych  ty lko  Angli
ków.  N iem cy  dz ie l ą  z nami  tę s ł a w ę ,  i 
w y m ie n i ł  z tej  oko l i czności  j e d n eg o  z n a j 
znako mi t s zyc h  k r y ty k ó w  n iemieck ich,  k t ó 
ry,  w dz ie l e  nowo wydan e in ,  p o p e ł n i ł  na j 
dz i wa czn ie j sze  b ł ę d y ,  umie szcza ją c  w rzę 
dzie s ł a w n y c h  m ę ż ó w  f ran cuz k ich ,  ludz i ,  
którzy n igdy w e  F ra n c y i  na jmn ie j sze j  nie 
pozyskal i  s ł a w y .

Od w ie dz a j ą c  częs to  P a n i ą R e c a m i e r ,  n i e 
raz n a p r o w a d z a ł a m  r o z m o w ę  na  s ł a w n ą

prz y ja c i ó łk ę ,  k tó re j  o dż a ło w ać  nie  m o ż e ,  i 
z n i e w y m o w n e m  za jęciem s ł u c h a ł a m  wszy 
s t k i e g o ,  co mi p r z y je m n a  t a  kob ie ta  op o 
w ia d a ł a  o Pan i  S la e l .  Każdy  w yin ów ion y  
p rzez  n ią w y ra z ,  z d a w a ł  się bydź  p o łą c z e 
niem c ie rp ien ia  i p rzy jemnośc i ,  en luzy jaz -  
mu i ża lu .  Otacza  się tein w sz y s tk ie m ,  co 
ty lko m oż e  się przyczyn ić  do p r z y p o m n i e 
nia t e j ,  k tó r ą  s t r ac i ł a .  W  sypia lnym j ć j  
poko ju  zna jd u je  się p o r t r e t  pan i  iStael , 
pęd z l a  G e r a r d a ,  wszys tk im dobrze  zna ny ,  
k lóry ty le k r o tn ie  p o w ta r z an o ,  nie  tylko n a  
ryc inach ,  lecz na w azonach porce l l a no wy ch ,  
f i l iżankach i t. d. Min i a tu rę ,  o k tó r e j  wspo
m n ia ła m ,  ci ągle nosi przy sobie,  a na t ch n io 
na twarz  j e j  K or yn n y ,  w k tóre j  P an i  R e 
ca m ie r  widoczn ie  u p a t ru j e  p o d o b ie ń s tw o  
p r zy ja c i ó ł k i ,  nie ogran iczające  się j e d y n i e  
co do ry só w  f i zyonoini j ,  zda je  się bydź 
d la  niej  p r z e d m i o t e m  c z c i ,  a  nie ty lko  
przyjaźni .

M i ł o  ini j e s t  zb l iżać się tym sposobem, '  
p rzy pomo cy  j e dy n eg o  tylko po ś redn ika ,  do 
i s t o ty ,  k tó r ą  zaw sze  u w a ż a ł a m  ja k o  u n o 
szącą się nad ob łok i .  J a k k o lw ie k  za chw y
c a j ą c ą ,  p r z y je m n ą  pod tys i ącznemi  wzg lę 
dy wy da j e  się w oczach moich Pan i  R e c a 
m i e r ,  d a w n a  jej  p r zy ja źń  z P a n i ą  S t ae l  i  
s t a łość  je j  ża lu,  n ad a ją  wyższy j e szcze  s to
p ień za jęc iu ,  k t ó r e  we  innie w zb u d z i ł a .

L I S T Y  X.  A L B E R T R A N D E C O .
W Y C IĄ G  D R U G I.

C

W  ca łe j ,  k t ó r ą  p r z e je c h a łe m  Rr an d e bu r -  
gii,  to j e s t  w p rzec ią gu  mil  30,  t a k ż e w x i ę -  
z lwie M e k le m b u rs k i m  (o co się pi ln ie  in
f o r m o w a ł e m )  ch ł op i  są po dd an i ,  t r z ym aj ą  
g r un t  i p o d ł u g  j ego  p r op orc y i  p ań sz cz y 
znę robią,-  p r ze n i eś ć  się gdzie indziej  n io  
mogą,  gdyby  uciekl i  od eb r a ć  ich p a n ow ie  
ma ją  p r a w o ;  załogę ,  c h a łu p ę ,  w y ży w ie n ie  
w n i ed os t a t ku ,  karę naw et  l że j szą  od p a n a  
o d b ie r a ją ,  a l e  w dwóch  p u n k ta c h  od na-  
s z y c h c h ł o p ó w  są szczęśl iwszemi,  ( 2 ) ż e p a u  
w ża dne j  sp ra w ie  w ła s n e j  sądz ić  nie m o 
ż e ,  i że w p r zy p a dk u  u k r z y w d z e n i a  r e -  
kurs  mie ć  mogą  do am lm a na .  Ale p o ją ć  
tu nie mog ą  aby pa n  ch ło pa  in ia ł  k r zy
wdzić .  Częs te  na różnych  mi e j scach  w t e j  
podróży  m i a ł e m  o tein ro zmowy.  C a ł a  
moja  logika rozb i j a  się o tę opokę.  Dz i 
wne  tu r o zu m i en ia  ma ją  o s t anie  p o d d a ń 
s twa  naszego.  Ł a go d z ą  się t rochę,  k i e d y  
iin m ó w ią  źe wstyd  publ iczny,  źe d u ch o
w ie ń s tw a  p rzes t rogi ,  źe gw a ł to w na  in te r e s u  
wł as ne g o  p e r sw az y a , u śm ie r z a , o k r e ś l a ,  i ha
mu je  za pędy .  P y t a j ą  się mn ie  do kogo 
ma  ch ł o p  rek ur s  w p r zy p a dk u  m oż e  j a 
kim , a l e  n ie pod ob ny m u k r z y w d z e n i a ?

(2) Przypominamy czytelnikom iż te l isty 
pisane by ły  jeszcze w 1789 r.http://rcin.org.pl
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W a r t a  b a ł a b y  rzecz  n a z n ac ze n ia  nagro dy  
ty in ,k tó r zy by  n a j l ep sz e  ś rodk i  na piśmie po
da l i  w z g lę d e m  w y k o n a n ia  tej  r zeczy ,  tak 
a b y  in te res  p a n ó w  na j l ep i e j  z in t e re se m  
p o d d a n y c h  m ó g ł  b ydź  pogodzony.  Drug ie  
j a k i e  są ś rodk i  do p o h a m o w a n i a  p i j ań s twa  
w  lud z ia c h  niższego s t a nu ,  bez  u b l i ż an i a  
i n t r a t y  p r y w a tn y c h  i sk a rb u .

X i ę z t w o  M e k l e m b u r s k i e  okaz u je  w szę 
dz ie  ś lady dobr ego  g o s p o d a rs t w a  i do s t a t 
ków .  T e r a ź n i e j s z e g o X i ą ż ę c i a  pasyami  p od 
dan i  k o ch a ją  i inaczej  n i e  naz yw ają ,  tylko 
na s z  dobry  X ią ż e .  N ie  w id z i a ł e m  p r z e z  j e 
go p ań s tw o  p r ze je ż dż a ją c ,  j a k  tylko  j e d n o  
m i a s t o  R o i t z e n b u rg ,  a l e  to samo widok ie m 
j e s t  osob l i ws zym .  W y j e ż d ż a ją c  z t a m t ą d  
do  H a m b u r g a  t r z e b a  na górę wjechać ,  z k tó 
r e j  widok lego mia s ta  z ł ąc zon y  z wido k ie m 
p r z y l e g ł e j  E lb y ,  p e r s p e k ty w ę  s t a wia ,  k t ó 
rej  ani  w K a l a b r y i  ani  w N e a p o lu  nic wy
r ó w n a ć  nie m o ż e ,  lubo h u r m e m  p e r s p e 
k ty w  m a la r ze  do t amtyc h  k r a j ów  u d a j ą  się 
d l a  w y na le z i en ia  c i e ka wy c h  w idoków.  La-  
w e n b u r g  t akże  z p r zy le g ło śc ia i n i , z w ł a 
szcza  p r ze d m ie ś c i a  onego w wąw oza ch  p o ło 
żone ,  coś m a ją  godnego  p ęd z la  ma la rskiego .

Z aczę ty  5 W rześnia na okręcie pod  Nybor- 
gicm w Fionii 1789.

N a  okręc ie  sain zos taj ąc,  od re sz ty  ś w ia 
ta o ddz ie lon y ,  o n iczem lep ie j  myśleć nie 
mo g ę ,  j a k  o po zos ta ły ch  w P o l s zc zę  p rz y 
j a c i o ł a c h  i ł a s k a w y c h  D obr odz ie jach  moich,  
mię dz y  k tó rem i  z na j s p ra w ied l i w szy ch  po
w o d ó w  J W W M P a n a  dobrod z ie ja  in Cap i t e  
l ib r i  k ł a dę .  Ale to m yś le n i e  m i ł e  z r azu,  
w  p r ze c ią gu  czasu  n u d n y m  się s t a je ,  gdy 
myśl  zap ęd z o na ,  nnkon iec  zn i e w o lo n a  j e s t  
u z n a ć  po ło ż e n ia  swego  okropność ,  gdy za 
t a i ć  sob ie  n ie  może  od d a l en ia  tych,  z k tó 
re iti i by ob co w a ć  p ra g nę ła .  Za te m  do tego 
rzuc ić  się t r z e ba ,  co ob co w an ia  za s tę pu je  
mie j sc e ,  i p i san iem obmyś l i ć  sob ie  poc i e 
chę ,  k tóre j  inne okol icznośc i  nie dają .

Z o s t a w i ł e m  J W W M P a n a  D o b ro d z ie ja  
w os ta tn im l iście moim przy  b r am a ch  H a m 
b ur g a ,  od tego więc dal sze j  p o dr óży  mojej  
p r ze c i ą g  będz ie  p rzedsięwz ię ty .

Ja d ą c y  do H a m b u r g a  z p o d z i w i e n ie m  ter-  
r i t o r iu m  tego mias ta  szuka.  H e r b y  na o- 
czy us ta w icz n ie  n aw i j a j ą ce  się u cz ą  go, iż 
K.s. Sask ie  na L a w e n b u r g u , i k r ó la  D u ń 
sk iego dziedz iny  tak dc mias ta  p r z y p ie ra 
j ą ,  iż n i e k t ó r e ,  mi anowic ie  D u ń s k ie  tuż 
p r z y  b r a m a c h  ok az u ją  się,  a miasto  Alto- 
na  D u ń sk ie  nie więcej  od H am b u r g a  j e s t  
od le g łe ,  j ak  P r a g a  od W a r s z a w y .  Rzecz  
j e s t  j e d n a k ż e  pewna ,  iż H a m b u r g  ina t rzy 
t e r r i to r i a ,  j e d n o  obok Al touy ku Holst a t i i  do 
syć da leko  rozciąga jące  się.  D ru g i e  w Niem
czech  n a  p o łu d n ie  od m i a s t a ,  na wschód i 
za chó d ,  na sztuczki  pod z ie lone ,  ro z rz uc o
ne ,  L częśc ią  od s iebie ty lko ,  częśc ią  spól-  >

nie  z m ia s te m L u b e k i e m  pos ia dan e .  T r z e 
cie i na jwięk sz e  H a m b u r g a  t e r r i to r iu m  jes t  
E lb a  r zeka ,  i hand e l  p rze z  nią p rowadzony,  
j e d e n  z na jwiększych  w Niem cz ec h ,  i naj
w iększych  d os t a t ków  ź r ód ło .  P rz y ja z d  do 
H a m b u r g a  j e s t  ba rdz o  weso ły .  Wszys tk ie  
p r ze dm ie ś c i a  p e ł n e  są d o mó w  ku rozrywce  
ku pc ó w  i oby wa te ló w s łużących ,  z obszer-  
neini  ogrodami .  W i e l k a  tych część skro
mnoś ć  i oszczędność ku p ie ck ą  okaz u je ,  ale 
też n ie  m a ło  j e s t  t a k ic h ,  gdzie przepych,  
ws pan ia łoś ć ,  w y tw o rn o ś ć  osob l iwszym spo
sobe m panu ją .  Ogrody są po większe j  czę
ści,  owego  to gus tu  p r ze sz łe go ,  k tó ry  od 
Angl ików tak  sp raw ie d l iw ie  j e s t  up rzą tnio-  
ny; to j e s t s y m m e t r y a  na jdoskona l sza  i szpa
l e ry  w ró żne  na jwy my ś ln ie j sz e  figury po
cię t e .  (W sta łem  moment odp isan ia  d la  ivi- 
dzenia wyspy Lungelandyi*)

Od pr ze dm ieś c ia  zaczynają  się fortyl ika- 
cye mias ta ,  k tó re  i w ie l k ie  są i ba rdzo  do
b rze  u t rzy m yw a ne .  Ws zy s t k i e  na nich war 
ty żo ł n ie r za m i ,  niby regu la rne mi  są osadzo
ne wedn ie .  Ale wieczorem m ie szczan ie  sami ,  
mi l l e  co lo rum to t idc inque  a r i no rum,zac iąga 
j ą  w a r tę  na for tyf ikacyach,  z k tórych  żo ł n ie 
rzy spędza ją ,  k t ó r zy  do p ie ro  z r an a  p o w r a 
cają.  T a k  na p rze dm ieś c ia ch ' j a ko  i w mieście 
r zecz  ba rdz o  p rzych odn iów  zas ta naw ia jąc a  
j e s t ,  w ie lkość  i mn ós tw o  ok ien  ws ze lk ie  
p o jęc ie  p rzewyższa jące .  Bez esaggeracy i  
mów ię ,  że większa  część  do mó w  z facyaty 
l e d w i e  dz i es i ą t ą  część ma ,  k tó rab y  sk łe m  
nie b y ł a .  Z acz yna ją  się okna  ró wn o  z zi e
mią,  t ak  d a l e c e ,  że nic ł a tw ie j sz e g o  nie 
ma sz ,  j a k  n ie  ost rożnie  chodz ąc  nogą szy
bę wybić ,  albo. poś l i znąwszy się w p aś ć  o- 
knein  do do m u .  T ak ic h  zaś r zę dów okien 
j e s t  częs to s i e de m  j e d e n  na d rug im.  P ię
t r a  są  n i sk ie  i p rz e d z ia ł  l edwo  ki lko-calo-  
wy ma jące .  Okno  zaś  j e d n o  od drugiego 
w j e d n ć j ż e  l ini i  r amy  ty lko  g ru boś c ią  jest  
odd a l on e .  Nic sp r aw ie d l i w sz ego  j a k  na
zw a ć  to  miasto.  v i t r eum H a m b u r g u m .  P y
ta ł e m  się róż n y c h  p rzyczy ny  tego zwycza
j u ,  ty m  dz iwnie jszego,  iż kraj  j e s t  dosyć 
zimny  a  o p a ł  drogi ,  a l e  nic mi dos ta t ecz 
nego  nie powiedz iano .  T a  ok ien  mania 
zaczy na  się w Me kl em b u rsk i i n  k ra ju ,  po
m n a ż a  s i ę  co r az  ba rdz ie j  zb l iża jąc  s i ę  do 
H a m b u r g a ,  w t ym mieśc ie  j e s t  w na jwyż
szym s lopu iu ,  w Alton ie  ju ż  się umnie jsza,  
a  ok o ło  S ł e ś w i k u  us ta j e  i p r op o rey a  w in
nych  m ia s ta ch  za ch ow a na  pow rac a .  W  je
d n y m  t y ł k a  d o m u ,  w k tó r y m b y  u  nas le
d w ie  m o g ł o  bydź  12 o k i e n ,  narachowa-  
ł e m  ich w H a m b u r g u  42.  T e  ok n a  nigdy 
nie  są  po d w ó jn e ,  przy tein t ak  czysto są 
t r z y m a n e ,  że widok  t a k  m i ł y  j a k  nadzwy* 
czajny  sp ra w u ją .

( D alszy ciąg nastąpi \
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MOJE PRZYGODY W PERSYI.
( D o k o ń c z e n i e . )

N i k t  n ie  mo że  syp iać  w sk le pac h ,  gdy/, 
skoro ty lko  są z a m k n ię te ,  zos taj ą  pod b e z 
p o ś r e d n im  d o z o r e m  dar oga sów ,  czyli  do- 
w ó dz c ó w  pa t ro l ó w  nocnych.

Z a t r z y m u j ą  każdego  kogo t am spo tka ją  
po d z i ew ją te j  godz inie  w nocy.  Jeźl i  
je st  n i e z n a jo m y m ,  dos ta j e  k i j e ;  jeźl i  m a 
j ą  go w po d e j rze n i u  o k radz ież ,  obcinają  
inu usz y  lub nos,  j e ź l i  zaś schwy ta ją  go 
przy  k r a d z ie ż y ,  n a t y c h m i a s t  uc in a ją  mu 
g ł o w ę ,  k tó ra  p o r zn c o n a  p rzed pa ł a c e m  gu- 
be rn a to sa ,  s łuż y  d ru g im  za p r z y k ł a d .

K aż d y  korytarz  b a z a r u ,  m a  dw óch  s t a r 
szych,  i t y lko  z n iemi  ma ją  do czyn ien ia  
da roga sow ie ,  gdy p o b ie r a ją  o p ła ty  p ie n ię 
żne,  k tó r e  k a ż d e n  r ze m ie ś ln ik  i kup iec  
sk ł a d a  d la  x ięeia  l u b  d la  beg le r be j a .  Na 
ten u r z ą d  z poś ród  s iebie wy b i e r a ją  na j u cz 
ciwszych.  Ci ludz ie  p o w in n i  zapi sywać  
w n o sz o n e  o p ł a t y  i ró w n i e ż  na ich r ęce 
poda ją  s ię p roś by  do rzą d u  lub xięcia .  T a 
na ży w n o śc i ,  s p r a w d z e n i e  wagi ,  należy do 
d a r o g a s ó w ,  k t ó r zy  gor l iwie  cz u w aj ą  nad 
śc i s ł em w y p e ł n i a n i e m  pr zep i sów.

L u b o  na wszys tk ie  p r z e d m io ty  n ie odz o
wnie  p o t r z e b n e ,  j e s t  naz na c zo n a  tana., j e 
dn akże  naj ści ś le j sza  j e s t  na ch leb ,  sól i inię 
s#; j e ź l ib y  sp r ze d a j ą cy  j e d e n  z tych p r z e d 
mio tów oś m ie l i ł  s ię mieć z ł ą  wagę ,  n a 
tychmias t  g ło w ą  od p o w ie  za to: przy mnie  
obcięto nos  p i e k a r z o w i ,  p on ie wa ż  m i a ł  
n i e sp ra w ie d l iw ą  w a g ę ;  i j e s zc ze  darogas 
p ow ie dz ia ł  m u ,  źe tylko  za mo je m  w s t a 
wien ie m się pon ió s ł  t ak  l e kk ą  ka rę .  T a  si> 
row ość kon ie cz n ie  j e s t  p o t r z e b n a  w tym 
k ra ju ,  z w ła s z c z a  gdzie wszys tko  sp rze da j ą  
na w a g ę ,  n a w e t  d r z e w o  i owoce .

Bazary są  to mie j sca ,  w k tó rych co dzień 
rano zb ie ra ją  s ię  zagran iczni  kupcy  i l u 
dzie nie ma jący  za t r udn ien ia .  A pon iewa ż  
są pod d a c h e m ,  p r ze to  p r ze ch ad z k a  j e s t  
ch ło dn a  w l e c ie ,  a c i e p ł a  w zimie .  K o 
biety p r zy ch od zą  t am n i e k i e d y ,  albo dla 
rob ienia  s p r a w u n k ó w  albo też d la  sp o t 
kania się ze zna jomeini ;  lecz kob ie ty  z po
spó l s twa  snu ją  się od rana do wieczora.  
P rzeb ie ga j ą  sklepy  dla do w ied zen ia  się no- 
win,  pośp ie sza ją  udz i e lać  j e  pan iom z w iel
kiego świa ta  i czę s t okr oć  są ty lko na rzę 
dziem icli c i ekawośc i .  Nie raz d z i w i łe m  
się na dz w ycz a jn e j  szczebiot l iwości  tych 
kobiet;  po t r zech  godz inach  ro zmo wy ,  j e 
szcze b y ły  nie z m o rd o w a n e  i tak zaję te ,  
źe l e dw ie  z w a ż a ł y  na  w o ła n i e  s łużących ,  
k tórzy w tein n ie u s t a n n y m  t ł o k u  p o pr ze 
dza ją  pan ów  swoich;  Kob ie ty  pe r sk ie  m a
ją szczególny da r  po zn an ia  się z da leka ,  
chociaż są od s tóp do głów okry te ,  i pe- 
" n e  są źe się nigdy nie pomylą ;  przcci- i

w n ie  mę żczyźn i ,  ba rdz o  częs to nie  p o z n a 
j ą  żo n  w ła s ny ch .

XI. KUCHNIA P E P .S Ó W .

K u c h n i a  P e r s ó w  nie j e s t  najgorsza i n a 
w e t  l e psz a  od kuchni  włosk ie j  i h iszpań
skie j .  J e s t  u nich,  lak j a k  u n iek tó rych  eu 
ro p e j sk ic h  n a r o d ó w ,  p o t r aw a  bez  k tó rej  
obe j ść  się nie mogą,  a n aw e t  czasem na 
nie j  ty lko  p rzestaj ą :  j e s t  to pilaw  czyli  ryż 
w  maś le  duszony ,  sporządzony z w ie lką s t a 
ran n oś c ią ,  a j e d n a k  tak t rudny  do ul raf ie-  
nia ,  że sami  P e r s o w ie  p rzyznają ,  że m ię 
dzy s tu  kuc h a rz am i ,  dw ócli znledw ie zna j
dzie się t ak ich ,  k tórzy  by dobrze  s po r zą 
dzić go potraf i l i .  Są rozmai te  sposoby p rzy 
p r a w ia n ia  i nie raz moż na  widz ieć  u zn a 
czn ie j szych  panów pieć i s i edem p ó ł m i 
sków ry żu ,  ka żd en  na inny sposób.  D a j ą  
go z rodze nka in i ,  z pes tkami  od g ran a t ów ,  
z m ig d a ła m i ,  z sz a f r an em ,  z g rochem,  z cy
n a m o n e m ,  w ani l ią  i t. d.  Rzadko  kiedy j a 
da ją  z u p ę ,  lecz pi ją bu l ion  z ba ra n iny  i'  
z k u rc z ą t  i ten nazywają  b e r b a :  p rzyznać 
mu sz ę  źe n ie  zawsze  zda r za ł o  mi się pi jać 
l epszy  w Eu ro p ie .  Inn e  ich po t r awy  na j
częście j  sk ła da ją  się z ba r an iny ,  zwie rzy 
ny du szone j  z suchemi  owocami ,  z o m le 
tów,  ciast ,  i p i eczystego.  P ieczys te  zaś tak 
p r zy r zą d za ją :  krają  zrazy z sarny,  j e l e n i a ,  
lub an ty lopy ,  p r zy rzą dza ją  na su r o w o  i p ie 
ką na m a ł y c h  rożenkach ;  n az y w aj ą  to Kia-  
bab.

Nigdy  nie  j e d z ą  w oło w iny  ani  też c i e l ęci 
ny. K u r o p a tw  i baż an t ów  je s t  ba rdz o  wie le ,  
i co dz ień  są rra s tole  w ielkich panów.  Brzy
dzą  się za jącami ,  k tó re  u w aż a ją  j ako  n ie 
czys te  z w ie r zę t a ,  i pogardza ją  w ar zy w e m ,  
choc iaż  wiało znam kr a jów gdz ieby  z iemia  
tak p i ę kn e  w y d a w a ł a .  Śn iad an ie  icli n igdy 
się nie s k ł a d a  z mięsnych  pot raw; by w a  
ba rdzo  p ros te ,  po p rz e s t a j ą  na gęstej  s łod
kiej  śmie tan ie ,  gotow anych j a j ach :  lecz ko
n iecznie  na śn iadan ie  bydź musi  mosto-  
la,  to j e s t  mleko  k w a śn e ,  k tó rego ba rdzo  
wiele  poźy wają  w Azyi: częs to  os ł ad za ją  go 
mio de m,  lecz p o d ł ug  mnie ,  byna jmnie j  lo 
nie doda je  mu smaku .

P e r s o w ie  w ogólności  j e d z ą  ba rdz o  wie
le owo ców ,  k tó re  są w lym kraju n ad z w y
cza jn ie  p iękne  i tak obf i te ,  że d rze wa  ł a 
mią się pod  icli c i ę ż a r e m ;  ba rd zo  lubią 
me lony ,  ua de w szy s l ko  a rbuzy.  Bardzo wie 
le j e d z ą  ich i za wsze  nie  szkod l iwie ,  co 
j e s t  r zeczą z a d z i w i a j ą c ą , gdyż ten owoc 
nabaw ia  febry.  J e d n a k ż e  dok to row ie  za
leca ją  go j a k o  ł a godzący  ś rod ek  w go
rączk ac h  z a p a l n y c h ,  i sam w idz ia łe m ja k  
d ob rze  sku tkował* W in o g ro n a  ma ją  r zad
kiej  p i ęknośc i ,  i n i ezmie rn ie  soczys te ,  w^ 
T e b r i s  l iczą  t r zydzieści  dwa ga t un kó w,  
a między teini  cztery Lee pes tek
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P e r s o w ie  n i e z m i e r n ie  lu b i ą  ogórki ,  lecz 
b ez  żadnej  p r z y p r a w y ,  i j e d z ą  je j a k  my 
g ruszk i  lub  j a b ł k a .

P rz y  j e d z e n i u  piją tylko so rbet .  J e s t  lo 
syrop  a r o m a ty c z n y  z soków owocowych ;  j a 
ko to z j agó d ,  z ma lin ,  z ana nas ów, ,  z lima- 
n i ó w ,  c y n a m o n u ,  róży,  j a ś m in u .  Ś re d n ia  
k l a s sa ,  k tó re j  możność  nie pozwala  u ży w ać  
t ego napo j u ,  pi je wody z cuk re m lub  po- 
p r os tu  z mi od e m,  do czego dod a ją  oc lu ,  i 
t e n  napój  n a z y w a ją  Sirkic.  Sch ie ras i  (oce t  
z Szy ras ) .

M o ż e  nie ma k ra ju  na  świec ie ,  gd z ieby  
wi ęc e j  u ż y w n o  lodu do picia j ak  w Per -  
syi;  zd a j e  się n a w e t  że t en  zby tek  j e s t  u 
n ich  n ie uc h ro n ny m .  P e r s o w i e  o k i l k a d z i e 
s i ą t  mil  s p r o w a d z a ją  lód,  a podró żu ją c  ko n
no  pod  sk w ar n e i n  s ł o ń c e m ,  ma ją  wielkie  
b u t e l k i  o ł o w i a n e  n a p e ł n i o n e  wodą  zm ar 
z n i ę t ą ,  k t ó r e  w k ł a d a j ą  w worki  z wło-  
s i en n ic y  u w ią z a n e  u s iod ł a .  N ie z m ie r n e  
u p a ł y  us p r a w ie d l i w ia ją  t en  zby tek:  ogrza 
n a  w o d a  od s ło ńc a ,  z rz ąd za  c i ężk ie  ch o 
r o b y ,  na k tó re  j e d y n e m  le k a r s t w em  je s t  
w o d a  z lodem.  T a m  gdz ie  nie moż na  d o 
s t ać  ani  śn ie gu  ani  lodu ,  o c h ła dz a j ą  wodę 
t a k i m  sp o so be m  j a k  we W ł o s z e c h  i H i s z 
p an i i ,  to j e s t  n a l ew a j ą  do dwóch  t r zecich  
części  d zb a ne k  gl in iany,  obw i ja j ą  go zma- 
czane in p ł ó t n e m  i wy s ta wi a ją  na p rzeciąg  
w i a t r u ,  a za k i lka  mi nu t  w oda  w d zb a n k u  
s t a j e  się z i mn ie j sz a  niż a t m os fe ra  co j ą  
o tacza .

W  p o łu d n io w y c h  p r o w i n c j a c h  Pe r sy i ,  
g dz i e  n i e m o ż n a  dos tać lodu,  u ży w aj ą  ś n ie 
gu  i zb i e ra ją  go na w ie rz cho łka ch  g ór - ; 
C y pe l  D e i n a r w e n d ,  należący do gór  Albars 
n ie  d a l e k o T e c h e r a n u ,  dos ta reza  śn iegu mia 
s t u  i p rzy leg łe j  p r owi ucy i ;  ta góra j e s t  n i e 
z m ie r n ie  wysoka ,  ma ks z ta ł t  g łowy c uk r u ,  
w i d a ć  j ą  ze wszys tkich  s t ron  w od leg łośc i  
m i l  t r zydz ies tu .  Je j  w ie r z ch o ł e k  j e s t  za 
w sze  pokry ty  śn ieg iem i nie ł a t w o  mo 
ż n a  się t am dostać.  G ó ra  ta leżąca w p ó ł 
n o c n o - w s c h o d n i e j  s t r o n ie  od T e c h e r a n u ,  
co ko lw ie k  u r o zm a ic a  n ie p rzy jem ny  widok  
oko l i c  i sm ut ne j  s tol icy,  z b u d ow a ne j  na 
s p ie k łe j  i bez lud ne j  p ła szczyźnie .

XII. KARY I WOJSKO .

Z n ac zn ie j sz e  kary w P e r s y i  są: bicie k i 
j e m  w p ię ty ,  obcięc ie  nosa  lub u s z u ,  wy- 
ł u p i e n i e  oczów i śmierć .  Z w yc z a j ną  ka rą  
po l i c y jn ą  są  ki je  w p ię ty ,  więz ienie  i d y 
by; p i e rw sz a  z tych kar ,  chociaż u w a ż a n i  
j a k o  l e k k a ,  j e s t  j e d n a  z na jbo leśn ie j szych  
j a k ą  tylko wymyś l i ć  można .  P o ł o ż y w s z y  
w in ow ajc ę  na  p l e c a c h ,  podnoszą  m u  nogi 
sz n u re m  przy w iązanym do k a w a ł a  d r z e w a ;  
t ak iż p o d es zw a  w y s t a w io n a  j e s t  poz iomo.

W ó w c z a s ,  dw ó ch  s i lnych  w y k o n a w c ó w

op a t rzonych  w prę ty,  ud e r z a  ko le jno  z ca 
ł e j  s i ły tak, iż p rę ty  ł a m i ą  się na k a w a łk i .

Ka r a  śmierci  wymie rza na  b y w a  za k r a 
dz ież ,  m o rd er s tw o  i zd ra dę  kraju.

P e r s o w ie  m a ją  p iecho tę  i j a z d ę ,  o raz 
l e kk ą  a r t y l e r y ą ,  k tórej  a r m a tk i  d ź w i g a 
ne są przez  wielb łądów:  gdy mają  dać  o- 
gnia,  w ie lb łąd  wówczas  p r zyk lęka .  Z r e 
sztą ,  rycina umieszczona  na czele p r z e s z ł e 
go zeszy tu ,  dać  może d o k ła dn ie j sz e  wyo
b r aż en ie  o po s t a w ie  i uz br o j e n i u  żołn ie -

D o ni os łe m  rodzicom o moich  dz iwnych  
przygodach,  a kupiecki  o k r ę t  p r zy w ió z ł  mi 
od nich listy.  P o le m  u w ia d o m i ł e m  ich o 
moiem oże n ien iu  i że za m ie rza m n a z a w s z e  
os ią śdź  w P ers y i ,  lecz na t en  list  nie od e 
b r a ł e m  odp owiedz i .

P o  ośmiu  l a t ach  u m a r ł  te ść mój ,  a chęć 
p o w ro t u  do k r a ju  tak mocno o b u d z i ł a  sic 
we mnie ,  iż n ie bezp ieczn ie  z a ch o r ow ał e m  
z tę sknoty .  Pe w n eg o  r an a ,  żona w e s z ł a  
do mojego p o k o j u , p r o w a d zą c  d w o je  na
szych dzieci  i r z e k ł a  do mnie:

— »Ojczyzną  moją  j e s t  kraj  uk ochany  od 
c i ebie ,  wszędz ie  gdzie zechcesz  to w ar z y 
szyć ci będę.

U śc i sk a łem j ą  czu le  i za l a ł e m  się ł zam i .  
—  >i J e d ź m y  w ięc r zek ł a ;  op rócz  tego,czyl iż 

nie j e s t e m  po części A ng ie l ką ,  a mój  p r a 
dziad  czyliż nie pochodz i ł  z twojego kraju?» 
S p ie n ię ż y ł e m  mój m a j ą t ek  i p o p ły nę l i ś m y  
do Anglii .  Żeg luga  p d b y la  się pomyś lnie ,  
i pewne go  po ra n ku  wys ied l i śmy przede-  
d rzw ia mi  do m u rodz iców.  Ż on a  i dzieci  
były  w’ ub iorze  P e r s k i m ,  a Gul i  u k l ę k ł a  
p rzed  moją  m a t k ą ,  z a d z i w i on ą  temi  ozna
kam i  usz anowani a .

Z t r udn ośc ią  w y m o g łe m  na mojej  żonie 
że 8ie p r z e b r a ł a  po E u r o p e j s k u ,  a mia no
wicie  iż p r z e s ta ł a  nos ić  zas łonę ;  lecz na- 
r eśc ie  p o z n a ła  iż t r ze ba  s tos ować  się do 
zwyc za jów krajowych;  tak czysto naucz y
ł a  się mów ić  po angie l sku ,  i n a b r a ła  tonu 
naszych tow arzys tw ' ,  iż n ik t  nie mógłby  
zga dnąć  że b y ł a  wychow ana  w Per sk im  
h a re mi e .

C Y G A N I E  W  X V .  W I E K U .
W  ro ku  1127, gdy wszys tk ie  klęski  spa

d ł y  r azem na F ran cyą ,  z j a w i ł a  się tam no
wa n ieznana  plaga,  k tó ra  p rzez  d ług i  czas 
ud r ę c z a ł a  wsie i mia s te cz ka  tego kraju- 
Byli to Cyganie .  P r z e z  d ług i  czas nie mo
żna ich by ło  wytęp ić  w Angli i ,  znajdują 
się j e szcze  w górach Hiszpani i ,  a do nasze
go kraju p rzyc iąga ją  dotąd  z Węgie r ,  z Zie
mi S iedmi ogro dz k ie j  i Mul tan.  Nie wcho
dząc w sz czegó ły  zkąd Cyganie przybyli 
do E u ro p y ,  ani  tez w op i san ie  ich obycza-http://rcin.org.pl
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j ó w ,  o d s y ł a m y  w tym w/.ględzie c z y t e ln i 
kó w do r o z p r a w y  ucz onego  professo ra  Da- 
n i ł o w i c z a ,  o Cygan ac h ,  i p rze s ta n i em y tylko 
na p rz y to c ze n iu  nas t ępu ją ceg o  w y p a d k u ,  
k tó reg o  opis w yn a l e z i o n o  nie daw no  w s t a 
ry ch  pa rgaminach  b ibl io tek i  Pa ry zk i e j .

W  okol icach  mia s ta  Po i t i e r s ,  nie da leko  
m ia s te c z k a  Lu s i g n a n  , gdzie są j e szcze  
zw a l i s ka  z a m ku  x iążą t  tegoż imien ia ,  żyła 
o k o ło  r o k u  1445 g r o m ad a  cyganów.  U kry 
l i  się oui  w ś r o d k u  gęs tej  knie i  i od ch w i 
l i  ich poby tu  wszę dz i e  po w iad an o  o 
p o r w a n y c h  dz i ec ia c h ,  o sk rad z i ony ch  by
d lę ta c h  i o nag ł e j  śmi e rc i  wie lu  osób.  
W  te yże  okol icy m i e s z k a ł a  m ł o d a  d z i e w 
czyn a ,  zwan a  P a s k e l l a  L a u n a y ,  była  s ie
r o t ą  i o d z i ed z ic z y ł a  po rodz icach k a w a łe k  
ro l i ,  za l eżące j  od są s i ed n i eg o  opactw a .T en  
m a ją l e c z e k  i n ad z w y c z a jn a  p iękność  by ła  

owode in ,  iż wie lu  waz a lów  i sz lachty u- 
i egało  się o j e j  r ękę .  Między niemi ,  n a j 

b a r d z ie j  z a k o c h a ł  s ię w niej  kw es t a rz  o- 
p a c t w a ,  k tó r en  p o d ł u g  regu ły  owego k la 
s z t o r u ,  nie  b y ł  x iędze m ani  naw et  b r a c i 
s z k i e m ,  a l e c z ł o w i e k i e m  ś w i e c k i m ,  zgo
d z o n y m  do z a ł a t w i a n i a  in t e resów k las z to 
r u  za  o b r ęb e m  k la u zu r y  i mogącym za 
w r z e ć  ś luby m a ł ż e ń s k i e .  J e d n a k ż e ,  m ł o 
d a  dz ie w cz y n a  o dr zu c i ł a  wszys tkich  s t a 
r a n i a ^  gdy k w e s t a r z , k t ó r e m u  imię hy ło  Bar 
t ło m ie j  , z a t r z y m y w a ł  się p r ze d  j e j  doin- 
k ie m ,  o d p o w i a d a ł a  na j ego zaloty,  n a p e ł 
n i a j ą c  m u  sakwy  zb oż em  i war zyw am i ,  lecz 
by n a j m n ie j  nie c h c ia ł a  s łu c h a ć  jego o- 
ś w ia d cz eń .

P e w n e g o  wieczora  gdy p r ze ch od z i ł  ko ło  
j e j  d o m k u ,  zd a ł o  mu  się,  iż s łyszy głos m ę ż 
czyzny,  że ten g łos  b łagający i t kl iwy,  m u 
si bydź g łosem koch an ka .  Ba r t łomie j  
u n ie s io n y  gn i ewe m ch c i a ł  zap uka ć  do 
d rzw i  , i by łby  j e  moż e  w y ł a m a ł  gdyby 
m u  nie o tw or zo n o :  lecz w tym pos t r ze g ł
dwó ch  ludz i ,  k tó rzy  na niego zwraca l i  
uwagę .  P rz e j ę ty  t r w og ą  na widok tych n ie 
z na jo m yc h ,  dz i wa cz ne go  s t ro ju  i pos tawy,  
u s i a d ł  na ł a w c e  k am ie n n e j  przed dome m,  
j ak  cz ło w ie k  zn uż ony ,  chcący spocząć na 
chw i l ę .  Z tein w szysl k i em,  ci ąg le  s ł y s z a ł  
za s o bą  g łos  pochod zą cy  z wn ę t rza  dom u,  
p rz e d  so bą  zaś w i d z i a ł  d w ie  dz i waczne  po
s tac ie ,  k tó r e  s t a ły  j a k  wry te .  Bar t łom ie j  
s p o d z i e w a ł  się iz p r ze cho dz i ć  będz ie  jaki  
w ie ś n ia k ,  z k tó rym razem od e jdz ie  b e z 
p ie cz n ie  do k la sz to ru ,  i m n i e m a ł  źe do 
pók i  s iedz ieć  będz ie  na s ło ńc u ,  nie u d e 
rzą  na niego:  a l b o w i em ,  skoro tylko z a w o 
ł a ,  na t ych mi as t  cz ło w ie k  zna jd u ją cy  się 
w d o m k u ,  p rzy b i eg łb y  mu na pomoc .  Czas 
u p ł y w a ł ,  g łos  s z e m r a ł  ciągle,  a dwaj  lu 
dzie stal i  u i epo rus ze n i  na mie jscu «wojem.  
W k r ó tc e ,  p r zes t r ach  , u t r u d ze n ie ,  s enność ,  
zaczęły  walczyć w ciele  dobrego  B a r t ł o 

mieja ;  z d a w a ło  mu  się,  że d rze wa  oko l i 
czne  t a ńc u j ą  przed niin; że ci dwaj  ludz ie ,  
k tórych  p rzy tom no ść  tak go s t r a szy ła ,  ro sn ą  
w j ego oczach i do tyka ją  do w ie r z ch o ł 
ka d r z e w .  P rz e j ę ty  n ie zmie rnym p r z e 
s t r a ch em ,  z a p u k a ł  do drzwi do mk u ,  k tó 
re o t w o r z y ły  się za do tkn ięc iem.  P rzy 
s ł abein  św ie t l e  drzazgi  pa lące j  się na k o 
minie,  nie móg ł  zobaczyć od razu  co się 
dz ia ł o  w tej i z b i e ,  u s ł y s z a ł  tylko g łos ,  
k tó ry r z e k ł  do niego: ^Skończy l i śmy nasze  
dzieło;  możesz  wynieść  m ł o d ą  dz iewczy
nę,)) a zb l i żywszy  się do miejsca zkąd t e n  
głos  pochodz i ł ,  po s t r z e g ł  cz łow ieka,  w k tó 
rym p o z n a ł  cygana,  po jego żó ł t ej  twarzy  i 
k ęd z i e rz aw ych  włosach .  S t a ł  on przy łóż -  
żku dz i ew cz yn y ,  ona zaś l e ża ła  u m a r ł a ,  
albo też uśp io na  snem lak g łę b ok im ,  iż 
nie o b u d z i ł  je j  n a w e t  krzyk,  k tó ren  w y d a ł  
k w es t a r z  u j r zawszy  to ina r l we  ciało.

Cygan pos t r ze g ł sz y  z u p e łn ie  obcą oso
bę,  r zu c i ł  się na Ba r t ło m ie ja  i u d e r z y ł  go 
sz ty le t em;  kw es t a rz  u p a d ł ,  a chociaż nie 
s t r ac i ł  p r z y t o m n o ś c i ,  l e ża ł  n i e po rus zo ny  
na z i emi ,  i za chwi lę  u j r z a ł  wchodzących  
do cha tki  ^dwócli ludz i ,  k tó rzy  byli  p r ze d 
miotem jego p rze s t r achu .  J e d e n  z nieb b y ł  
t akże  cygan;  drugi  zaś szlachcic z są s i edz 
twa,  znany  pod nazwisk iem pana z Malde -  
lur .  Sz lachc ic  zb l i ży ł  się do mł o de j  dz ie 
wczyny,  a p o ł oż y w s zy  rękę  na j e j  czole i 
i se rcu ,  z a w o ł a ł  z ro zp a c z ą :  » O sz u ka łe ś
mię! ona u m a r ł a ,  je st  z imna i o d r ę tw ia ła ,  
co innego mi p rz yr ze k łe ś  »

» D o l r z y m a łe m  lego com przyr ze k ł ,  od 
p o w ie d z ia ł  cyga nr je s t  z imna i o d r ę tw ia ła ,  
lecz nie um a r ł a ;  a za dwa  dni ,  gdy o b u 
dzi się z le targu ,  będz ie  tak p ięk na  i św i e
ża,  jak przed godziną.  Ty sam nie do t r zy 
m a łe ś  s ło w a  twojego;  z a p ew n i ł e ś  mię,  że 
n ikomu nie dopuśc isz  wnijścia do lego do
m u ,  podczas  spe ł n ie n ia  cza rów moich,  a 
w pu śc i ł e ś  tego człow ieka,  k tórego  m u s i a 
ł e m  zab ić  ażeby  nas nie wyd a ł .

— ii W rzeczy  sa me j ,  r z e k ł  pan z Malde-  
lu r ,  w idz ia ł em go j ak  u s i a d ł  na kami en i u  
p rzed dome m,  j a k o  cz łowiek  chcący spo 
cząć na chwi lę ,  a gdy w s t a ł ,  m n ie m a łe m  
że pó jdz ie  d a l e j ,  Tęcz on w s z e d ł  nagle 
wprzódy  ni ineśmy go ws t rzymać  mogli .

— » Ws7yslko to bydź może,  od po w ie dz ia ł  
cygan: lecz będą  po szuk iwać  sp rawców te 
go zabó j s twa ,  i za p ew ne  oska rżą o nie cy
ganów.  Sko ńczy  s ię na I e m ,  że b ęd z ie 
my mus iel i  opuścić okol icę.

Pan  z M a ld eo u r  p o m y ś l a ł  p rzez  chwi lę  L 
rzek ł :

—  To  co naz yw asz  n ie szc zęś c i em ,  do
skon a le  nam pos łuży .  Pos łucha j :  n i e spo 
dziana  śmiei  ć tej dz iewczyny ,  by ła by  wszy
s tkich za d z i wi ła ;  chcąc odgadnąć  jej  po
wód,  byl iby moż e  opóźni l i  się z pochowa-
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n i e in  c i a ł a ,  a pode j śc ie  nasze b y ł o b y  na 
n icze in  s p e ł z ł o ;  lecz j e s t  s p o s ó b ,  k tóry 
wszys tko  u ł a t w i .  W ł ó ł  w ręk ę  d z i ew czy ny  
sz ty l e t ,  k t ó r y m  ugod z i ł e ś  B a r t ło m ie ja .

— <>A to po co? r z e k ł  cygan.
— >»Oto dla tego: wi ado m o je s t ,  że  kwe-  

s t a rz  B a r t ło m ie j  kocha  się w tej d z i e w c z y 
nie.  J u t r o ,  gdy go zobacz ą  zab i t ego ,  w n io 
są  i i  g w a ł t e m  w p a d ł  do tego d o m k u  i że 
z a b i ł a  go b r on iąc  się od naoaści .  P r z y p u 
szczą  ł a t w o  iż mog ła  u m r z e ć  z g w a ł t o w n e 
go p r ze s t r ac h u .  O pa t  nie będz ie  p o sz u k i 
w a ł  dal szych powodów;  c z e m p rę d z e j  p o 
ch o w a ją  c i a ło ,  a w nocy b ęd z i em y mogli  
w y d o b yć  je  z g robu  i p rzen ieść  do mojego  
z a m k u ,  gdzie ocuci  się z l e t argu.  W ó w c za s  
b ęd z ie  m u s i a ł a  zaś l ub ić  innie ,  c h ę tn ie  czy 
n ie  chę tn i e .

—  »Ale d la  czegóż nie  po r w a ć  j e j  n a t y c h 
mias t?  r z e k ł  cygan,  n i e k o n l e n t  z tego sp o 
sob u .

— »Czyl i żem ci j u ż  nie  mó w i ł?  J a  i t a  
d z i e w c z y n a  j e s t e śm y  w az a la mi  o p ac tw a .  
O p a t  d a ł  j u ż  k i l k a k r o tn e  d ow od y ,  że p o 
sz u k u j e  j a k  n a j su ro w ie j ,  ws ze lk ic h  p r z e 
s t ę p s tw  p o p e ł n i o n y c h  w obr ęb i e  j e g o  s ą 
d ow ni c t w a .  Gd yb y  z n i k ła  ta m ł o d a  d z i e w 
czyna ,  k a z a ł b y  p r ze t rz ąś ć  wszys tk ie  k r y 
jó w k i  naszych  za mk ó w  i z n a la z łb y  j ą  n a 
reśc ie .  Czyń  co ci r adzę .

N a ty c hm ia s t  po p r z e w r a c a l i  w izbie r o z m a i 
t e  sp r zę ty ,  na zna k  iż w chatce m us ia no  
g w a ł t o w n i e  s z a m o t a ć  się: podar l i  suk n ie  
dz i ew cz y n y  i pop lami l i  j ą  k r w ią  p ły n ą c ą  
z r an y  Bar t łom ie ja ;  po ło ż y l i  c i a ło  na  z i e
mi  i odesz l i ,  zos tawiwszy  d r zw i  nie z a m 
k n i ę te .

Naz a ju t r z  wszys tko sz ło  j a k  sobie  u ł o ż y 
li.  Ban z M a l d e t u r ,  niby to p r z y p a d k ie m  
idąc  p rzez  wieś ,  o p o w i e d z i a ł  w ieś n ia kom  
ob j a śn ie n i e  k tó r e  by t u ł o ż y ł  i zaczę to  d a 
w ać  mu wiarę ,  gdy w tern o d e z w a ł  się j e 
d en  z obecnych :

—  •>Bydź to może ,  iż P a s k e t t a  m u s i a ł a  
z ab ić  B a r t ło m ie ja  w obr on i e  swoje j  , lecz 
o na  nie żyje,  a Bar t łom ie j  zezna że go bez  
p r zy czy ny  pchn ięto  sz ty le t em.

—  i Jak  to! z a w o ł a ł  pan  z M a ld e t u r ,  
b l e d n ą c  z p r ze s t r ac h u ,  B a r t ło m ie j  n i e  u- 
m a r ł ?

—  iNie! a choc iaż u t r a t a  k rwi  t ak  go o- 
s ł a b i ł a ,  iż l e dw ie  mów ić  tnoże,  p r zec ież  
j e s z c z e  od dycha .

U s ły sz aw sz y  to pan z M a l d e t u r ,  po cz y 
t a ł  się za zgubionego .  Z a p e w n e  k w e s t a r z  
wszys tko  w i d z i a ł  i s ł y s z a ł  co się z ro b i ł o  
w chatce;  wy jawi  to p rzed op a l em ,  t en  zaś 
su r o w o  u k ar z e  w inow ajcę .  W  ta k i em  p o 
ło ż e n i u ,  nie po zo s t a ł  mu  żaden  ś r ode k  r a 
t u n k u  prócz ucieczki .  U m y ś l i ł  więc  ukryć  
się ,  na p r zyp ad ek  gdyby go na ra z i ł y  z ze
z n a n ia  kwes ta rz a :  j e d n a k ż e  m ia ł  je szcze*

nadz ie ję  że Ba r t ło m ie j  m ó g ł  l e ż e ć  bez 
p rzytomności  podczas  r oz m ow y  z cyganem,  
Aby tein ł a t w i e j  przy wieśdź do s k u tk u  swój  
zamiar ,  u d a ł  się do lasu,  gdzie  się u k r y 
wali  j e go  spóln icy cyganie i o p o w ie d z ia ł  
im co się s t a ło .  Cyganie  pos łyszawszy 
o grożącen i  n ie b ez p i ec ze ń s t w ie ,  zwinę l i  
s za t r y  i opuśc i l i  okol ice zos tawi l i  tylko  
dw óch  na jce ln ie j szych  i na j zw in nn ie j sz yc h ,  
dla  zob a cz en ia  j a k i  o b r o t  we ź m ie  ta  s p r a 
wa.

W z i ę ł a  inny z u p e ł n i e . B a r t ł o m i e j ,  w p r z ó 
dy nim go za n ies iono  do d o m u ,  p o s ł a ł  j e 
dnego  w ie śn iak a  do M a l d e t u r ,  z p r oźb ą ,  
że by  pan  z a m k u  p r z y s z e d ł  do o p ac tw a ,  
d r ug iego  zaś do ko czowiska  cy g a nó w  po 
l e k a r s tw a ,  n ie zm i e r n ie  sk u te cz n e  na  r any.

K o ło  p o łu d n ia  wróci l i  po s łańcy ,  z d o n ie 
s i e n ie m ,  że i cyganie i pan  z M a l d e t u r  
opuśc i l i  okol icę.

W ó w c z a s  Ba r t ło m ie j  u ł o ż y ł  swo je  z e 
zn an ie  s t os ow ni e  do o d eb r a ny ch  w i a d o m o 
ści.  O po w ie d z ia ł ,  że u s ł y s za w sz y  krzyk 
w cha tce ,  w s z e d ł  do niej  i na ty chm ias t  zo
s t a ł  ugodzony  przez cygana,  k t ó r e m u  t o 
w a r z y sz y ł  j ak iś  sz lachcic ,  lecz n ie  może 
z pe w no śc ią  twie rdz ić ,  że to m ia ł  bydź 
pan z M a ld e t u r .  N ie  w s p o m n i a ł  wca le  
o t r u n k u  zada nym  dz iew cz yn ie ,  ani  o je j  
pozo rne j  śmierci .  S p o d z i e w a ł  się,  że b ę 
dzie  m ó g ł  korzys tać  z p o p e ł n io ne j  z b r o 
dni  i d o z w o l i ł  aby p o ch o w a n o  c i a ło  d z i e 
wczyny  na cm en ta rz u ,  n i e da le ko  opac twa .

Nieob ec no ść  pana z M a l d e t u r  i zniknie-  
nie cygan ów ,  p o t w i e r d z i ł o  zezna n ie  k w e 
s ta rza .  P o c h o w a n o  więc c i a ł o ,  a B a r t ł o 
mie j  zan i es ion y  do m ie sz k an ia  swojego,  
w y c z e r p a ł  z powzięte j  nadz ie i ,  s i ł ę ,  k tórą  
b y ł  p o s t r ad a ł  przez  obli te k rwi  ujście.  J e 
d n ak ż e  nie m ó g ł  wyjśdź p ie rwsze j  nocy, 
gdyż O pa t  p o w o d o w a n y  t rosk l iwoś c ią  o j e 
go zdrow ie, k a z a ł  j e d n e m u  z zak on n ik ów  
c z u w ać  przy n im . K w es ta rz  ok ru tną  noc p rz e 
pę dz i ł .  Mi es zka n ie  j ego  by ło  za obrębem 
k lasz to ru . i i i ed a lek o  c m e n ta r z a . Z a  n a jmn ie j 
szym sz m er em ,  zd a w ał o  mu  się,  że s łyszy 
g raba rz y  od kop u ją cyc h  c i a ło  dziewczyny.  
Dzień  nas tępny  u p ł y n ą ł  w te jże  samej  n ie 
pewno śc i ,  lecz w ieczorem B a r t ło m ie j  po
z b y ł  się swojego p i ł nowacza .  W y s z e d ł  
więc u k r a d k ie m  z izby, w z i ą ł ' r y d e l  i mo
tykę  i u d a ł  s ię na c m en ta rz .  L ic zn e  p r zy 
k ła d y  okazują ,  i le s i ł  d o d ać  inoże cz ło 
wieko wi  g w a ł t o w n a  j a k a  n a m ię tn oś ć .  Bar
t ło m ie j  chociaż z ra n iony ,  c z u ł ,  iż zdo ła  
wydobyć  dz i ewczynę  z g robu i przen ieść  
ją do k ry jówki ,  k i ó rą  po s i a d a ł  n iedaleko  
o pa c tw a .  T a m  on s k ł a d a ł  cześć  da ró w o- 
f iarowanych k l as z t o ro w i ,  p rzy w ła sz c za ją c  
je sobie ;  u m y ś l i ł  uciec  r azem / d z i e w 
czyną,  i oże n ić  się z n ią  w pobl i sk iem 
mieście .
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J u i  s i r  zb l i ż a ł  do j e j  g robu ,  gdy w tein 
po s t r ze g ł  c z ł o w i e k a ,  który t akże  z ryd lem 
i motyk.'}, d ą ż y ł  w to samo mie jsce.  B y ł  
to pan z M a ld e t u r .  Pozn a l i  się n a w z a j e m  
i każdy z nieb po s t a n o w i ł ,  że się p o z b ę 
dzie ry w a la  i n i ebez p iec zne go  świadka .  J e 
dnakż e  ani  j e d e n  an i  drugi  nie ch c ia ł  uż y 
wać g w a ł t o w n y c h  ś r odk ów .  O d g ło s  b i 
twy b y łb y  o b u d z i ł  mnich ów  w k l a sz lo rze ,  
umyśl i l i  w ięc  r az em  od k op ać  grób i wyd o
być c i a ło ,  a po tem z a p e ł n i ć  go c i a ł e m  nie
nawis tnego  p r zec iw nik a .

O b a d w a  zaczęl i  odkopywać*  s tanąwszy  
j e d en  n ap rz ec i w  d rug iego .  Nie  sp u sz c z a 
li się z oka ,  aby bydź  w pogo tow iu  do o- 
brony i do ’ napaśc i .  P ra ca  p o s t ę po w ał a ,  a 
nie raz wieko  t r u m n y  o d e z w a ł o  się g ł u 
cho pod u d e r z e n ie m  motyk i ,  gdy pan z 
M a lde tu r  są dzą c  że u p a t r z y ł  dogodną

porę,  c h c i a ł  ude rzyć k w e s l a r r a  w g łow ę  
lecz baczny  rywal u n i k n ą ł  ciosu,  a u d e 
rzywszy  Ma ld e l u ra  w p i e r s i ,  p o w a l i ł  go 
na z i emię.  Ju ż  go ch c ia ł  dobie ,  gdy AJal- 
d e t u r  r z e k ł  do niego:

»Po s ł u c h a j  B a r t ło m ie ju ,  mam y toż samo 
życzenie;  j e d e n  z nas ty lko  osięgnąć j e  m o 
że,  a le d la  czegóż ina to bydź  kosz tem ży
cia swego  r y w a la ?  D o bąd źm y z grobu t ę  
d z i ew cz yn ę ,  a daję ci s ło w o  ryce r sk ie ,  że 
ci dopomo gę  p o r w a ć  j ą  i zaślubić,  j eź l i  
j ą  los p r z e z n a c z y ł  dla  ciebie.

B ar t łom ie j ,  czując że sam nie  dok ona  za 
mia r u  swego ,  p rzy s ta ł  na  to żądan ie .  
Wz ię l i  się z no w u do roboty ,  lecz j a kż e  się 
zdz iwi l i ,  gdy o tworzywszy  t r u m n ę ,  u j r z e 
li że jesl  pus ta .

O ch ło n ą w sz y  z p ie rwszego  gniew u i ro2- 
paczy,  padl i  oba na tę myśl ,  źe cyganie

CYGANIE W  XV. WIEKU.
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wia dom i  l e t a r gu  m ło d e j  dz iewczyny  i u j ę 
ci je j  w d z ię k a m i ,  wydosta l i  c i a ło .  Z a 
p rzys ięgl i  w ięc  oby dw a ,  że pó jdą  za ś l a 
d e m  w y d z i e r có w  i wszędz ie  s z u k a ć j e j  b ę 
dą.  T y m c z a s e m ,  n ow e  zda rzen ie  p o m i e 
s z a ło  ich u k ł a d y  i c a ł ą  okol icę  zad z i wi ło .

W ie śn i a c y  p rze ch o d zą c  na z a j u t rz  r ano  
k o ło  d o m k u  p o ch o w a ne j  dz ie w cz y n y ,  u- 
s łys ze l i  w nim ja k i ś  ło s k o t .  R o z u m ie ją c  
że  zo s t aw io no  t am j a t i e  zwie rze  d o m o w e ,  
zbl i ży l i  s ię ,  lecz ich c i ek awo ść  z a m ie n i ł a  
s ię  w p rz e s t r a ch ,  gdy us łys ze l i  w yra źn i e  
g ło s  n ieboszk i .  C a ł a  okol ica zb i eg ła  się 
n a  to mie j sce :  j ed n i  u t r zy m yw al i ,  że z m a r 
ł a  j e s t  cz a row nicą ,  d r u d zy  źe j e s t  świę tą ,  
k t ó r a  p o w r ó c i ł a  na zi emię.  S ły s z a n o  c ią
g ł y  ło s k o t  w d o m k u ,  j a k  gdyby  kto p r z e 
n o s i ł  sp r zę t y  z mie jsca  na  mie jsce,  zd a ł o  
i in się n a w e t ,  że rozpozna l i  g łos d z i e w 
cz yny ,  d z iwi ące j  się,  że taki  n i e ł a d  j e s t  
■w je j  domu .  Zak ry s ty an  po s t ą p i ł  ku  d rzw iom 
z k r o p i d ł e m  i św ięconą  wodą ,  lecz gdy 
d z i e w c z y n a  o t w o r z y ła  d rzwi ,  z r o b i ł a  znak 
k r z y ż a  S.  i po bo żn e mi  s ło w y  p o w i t a ł a  
l u d  ze b r an y ,  n ie  w ą tp io no  źe j e s t  b ł o g o 
s ł a w io n ą .

P a s q u e t t a  zd z iw i ł a  się n ie zm ie r n ie  gdy 
o p o w i e d z i a n o  jej  przygody;  n ie  m ia ła  
b o w i e m  na jmn ie j sz eg o  o n ich wyobrażen ia ;  
t y l e  ty lko  pa m ię t a ł a ,  że j ak i ś  cygan w s z e d ł  
do  izby,  że z r az u  p r z e l ę k ł a  się j ego  wi 
do k ie m,  lecz w k ró tc e  po tern z a s n ę ła  g ł ę 
b o k o  i o b u d z i ł a  s ię  na ł ó ż k u  we wła s ny m  
domu.

B y ł a  to  do w cip na  i p r z e b ie g ła  d z i e w c z y 
na ,  nie o d r z u c a ła  więc oznak us z an o w an ia  
k tó r e  j e j  oddaw ali w ieśn iacy  i c z e k a ł a  c i e r 
p l i w i e  wyjaś n ie n i a  t ajemnicy.  N ik t  n iedo-  
m y ś l a ł  się , że j e j  obo ję tno ść  d la  wszy
s tk ich za lo t n i kó w,  b y ła  s k u t k ie m  miłości  
d l a  j edneg o .  Z n a j d o w a ł  się w P o i t i e r s ,  m ie 
ście  za ję t em wtedy  p rzez  Angl ików,  pię
k n y  sz lachc ic  z h r ab s t w a  Ku mbe r la nd i i ,  
k a p i t a n  wojsk  angiel skich .  Ba r t ło m ie j  b y ł 
b y  mó gł  od d a w n a  us łysz yć  głos  j ego  prze- 
de -d r zwi a i n i  do m k u  dz i ewczyny ,  gdyby  ka 
p i t a n  nie m i a ł  zwyczaju  mówić ba rdz o  c i 
cho .  S ł u ż b a  w ojskowa  p rz e sz ko dz i ł a  mu 
od w ie d z ie ć  swoją  n a r z ec z on ą ,  r dopie ro  
n as tę p n e g o  dnia  r ano  u s ły sz a ł  od wieśn ia 
k ó w  oko l i cznych o m n ie m a n y m  cudzie ,  k t ó 
ry  się o k a z a ł  na zw ło k a ch  lej dz iewczyny .  
G ro m a d a  wieś n iak ów  przez cady dzień  o- 
b l e g a ł a  j e j  c h a t k ę ;  nie móg ł  więc  zo ba 
czyć się z nią  i do wiedz ie ć  się prawdy;  aż 
dop ie ro  późno  w i eczorem,  n ie znaczn ie  w s u 
n ą ł  się do cha tki .  Nar zeczona  j ego t akże 
n ie  w i e d z ia ła  o n icze in  i może  byl iby ni- 
g.dy nie odkry l i  tej t a j emnicy ,  gdyby  k w e 
s t  irz Bar t łomie j ,  który ch c i a ł  sob ie  przy
p isać oca leu ie  dz iewczyny ,  nie b y ł  p rzy
szed ł .

k a p i t a n  u k r y ł  się za pęk i em chrós lu ,  a 
Ba r t ło m ie j  r o zu m i e j ą c  że sam j e s t ,  przy. 
z n a ł  się że j ą  w y d o b y ł  z grobu  i zaniósł  
do  cha tki ,  a w nagrod ę  ż ą d a ł  je j  r ęki .  Je- 
szcze m ó w i ł  k w e s t a r z ,  gdy zap uk an o  do 
d r zwi .  P r z e b i e g ł a  dz ie w cz yn a  u k r y ł a  kwe- 
s l a rz a  w d rug im k ą c i e ,  o tw o r zy ła  drzwi 
i w s z e d ł  pan  z M a l d e t u r  , k t ó r y  także 
p r z y z n a w a ł  się do j e j  u r a to w a n ia  i te jże sa
mej  ż ą d a ł  nagrody.  D z i e w cz y n a  zadała 
mu  k ła m s tw o  i B a r t ło m ie ja  p r z y w o ł a ł a  na 
świadka .  Szlachc ic  n a w z a je m  z b i ł  twier
dze n ie  B a r t ło m ie ja .  Z dz i wi ona  i pomie
szana  dz iewczyna ,  sa ma  nie w ie d z ia ła  czy
li i s totnie  j a k im  c u d e m  oca loną nie  była, 
gdy w te in  now y h a ł a s  d a ł  się słyszeć 
p rze ded rzw iam i .  Z d a w a ł o  się,  ze uczes tni 
cy lej dz iwaczn e j  p rzygody,  zeszl i  się wszy
scy w to m ie j s c e :  j a k o ż  w rzeczy samej,  
byli  to dw a j  cyganie wspó ln icy  p a n a  z Mal
de tu r .  P r z e d  ich wn i j śc iem , Pasque l l a  
k a z a ł a  dwóin r y w a lo m  odej śdź  do pobli
sk iego a lk ie rza .

Cyganie w ki lku s ł o w a c h  wyjaśn i l i  rzecz 
ca łą :  oni to p ie rwsz e j  nocy po pogrzebie,  
zdjęci  l i t ością  i o b a w ą ,  odkopa l i  c i ało i 
odnieśl i  do c h a t k i ,  t e raz  zaś prosi l i  aby 
w nagrodę  tego u cz y n k u ,  d z i ew cz yn a  wy
j e d n a ł a  iin wolny  po by t  w okol icy.

P r z y r z e k ł a  i e  się ws tawi  za n iemi  i kazała 
iin odej śdź.  P o z b y ł a  się po t em kwesta- 
r za  i sz l achcica ,  i z o s ta ł a  ze swoim narze 
czonym.

K ap i t an  ang ie l sk i  p o z n a ł ,  że gdyby u- 
tw ie rd z i ł o  się m n ie m a n ie  o cudownem 
w sk rze sz en iu  P as q u e l l y ,  nie m og ła by  zo
s tać j ego  żoną .  U myś l i ł  wiec og łosić pra
wdę,  a n az a j u t r z  wziąws-zy o d d z i a ł  jazdy, 
s c h w y t a ł  pana  z M a ld e t u r ,  cyganów i kwe- 
s ta rza ,  i ws zys tk ich  o d d a ł  pod sąd ducho
wny.  Cyganów ska zano  na stos ,  szlachcica 
u ka ra no  w ię z i e n i e m ,  k w e s l r r z a  surowo 
ska rcono  za to ,  i e  wied zą c  p r aw d ę  nie 
w y z n a ł  j e j  p rzed zwie rzchnośc ią .

RANDSIJT-SINGU.
K R Ó L  L A H O R Y .

Na  k o ńcu  p rze sz ł eg o  ro ku ,  don io s ł y  ga- 
ze ty o nad zwycza jne in  po w o dz en iu  pana 
Allard oficera f r a ncusk iego ,  k tóry udawszy 
sic do I n d y ó w ,  zos ta ł  dowód zc ą  wojsk je
dnego z S u ł t a n ó w  i w 1835 p r z y b y ł  do lła- 
r y ł a ,  w u b i o rze  wschodn im , ok ry ty  zna
kami  swego  dos to jeń s twa .  Umieszczając 
rycinę lego c z ło w ie k a  , da jemy zarazem 
k r ó t k ą  w i ad om o ść - o  s u ł t a n i e  i k ra ju ,  gdzie 
mu  t ak  los pos ł uż y ł .

Jndyisk-a k r a i na  zwana  Ptudjnb, o toczo
na  iest .  p i ęc ioma  rzek ami ,  Dii i i lum, Tcbe-  
uab,  BUiab,  Ra w i  i Se l i e d j  , k tó re  się pó*
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i n i e j  j ł ączą  i w p a d a j ą  r a z e m  w .Indus.  Sam 
wyraz P e n d j a b u ś w i ę c a  ze j śc ie  się tych g r a 
nic sam oro dn yc h ;  w j ę z y k u  p e r sk im ,  pcndi 
znaczy pięć,  a ab znaczy woda.

P o d b i t y  n iegdyś  p rze z  zas tępy  Alexandra  
Wi e lk ie go ,  w ys tawi ony  od j e d e n a s t e g o  w ie 
ku naszej  e ry ,  na c i ąg łe  napady  zd o b y w 
ców m u z u ł m a ń s k i c h ,  kraj  len b y ł  j e szcze 
podzielony p rzed  cz te rdz ies t ą  la ty ,  p o m ię 
dzy k i lku  nacz e ln ików  pok o le n ia  Siklie.  
/ a d n i  naszych  u t w o r z y ł o  się w nim nowe 
k ró les two-  P o l i ty k a  to R an d j i t - S ing ha ,  
p ie rwszy  m u  d a ł a  począ tek ,  a odwaga i 
t a lenla k i lku  f r a n cu z ó w ,  r ozs ze rzy ły  i za 
pew n i ł y  jego zabory .

Na j da w nie j s zy  z p r zo d k ów  Rand j i t -S in -  
gha, k tó rego  pamięć  d o sz ła  aż do nas ,  by ł  
tylko p r o s ty  Z e m i n d a r ,  ( d z i e rż aw ca )  n a 
zwiskiem Desu ,  k tó ry j e dy n ie  p o s ia d a ł  trzy 
pługi  i j e dn ę  s tu dn ię .  N a d h  Singli  syn j e 
go p r z y j ą ł  w ia r ę  S ikh ów :  synowi tegoż,  
Tchara t - S in gh ,  d o h r z e  się p o w io d ło  i w y 
s taw i ł  hufiec z ł o żo n y  z 2500 koni .  Malia- 
Singh,  syn T h a r a t -S in g h a ,  p ow ię ks zy ł  j e s z 
cze to p o w o d z e n ie  i z j e d n a ł  sob ie  wielki  
szacunek ,  p rzez ś w i e t n e  czyny  w oje nn e .  
U m ar ł  r. 1792. z o s ta w uj a c  syna  swojego,  
Ran d j i t -S in g ha ,  ma jącego w ów czas  lat  dw a 
naście ,  pod  op ie ką  swe j  ma tk i ,  S ada-Kun-  
war .  Ma coc ha  j e go  wie lk i  t akże  w p ły w  w y 
w i e r a ł a  na  w szy s t k ie  sprawy;  Randji t -  Singli  
w in ien  b y ł  in t rygom i p r ze b ieg łośc i  lej  
n i e w i a s t y ,  nie j e d e n  świe tny  sk u te k  sw o
ich za m ia ró w .  D o p o m a g a ł a  mu  przez  d ł u 
gi czas  wz ię to śc ią  i r ad a m i ,  aż dopóki  chc i
wy R a n d j i t  nie o g o ło c i ł  j a  ze wszys tk ich 
p r zyw i le jów ;  por óż n i ł a  się z nim i od tą d  ani 
c hc ia ł a  s ł u c h a ć  o zgodz ie ,  ani  n aw e t  k o s z 
t e m u d an e go  po je d n a n ia ,  oku p ić  wolnośc i ,  
k tó re j  j a  po zba wio no .

R a n d j i t  o k a z a ł  n ie og ra n i cz on ą  pychę 
p rzez  n a p a d  na mias to  Lal iorę ,  s tol i cę  Pen-  
djabu.  Afganie opa now al i  to mias to roku  
1797, zm u s iw sz y  S ik h ów  schron ić  się na 
p ó ł no c .  R a nd j i t -S ing h  d o p r a s z a ł  się za 
w s ta w ie n i e m  S a d y - K u n w a r  o u s tą p ie n ie  mu 
Lal toru,  w zamian  za n ie k tó re  p rzys ług i ,  
j ak ie  o b o w i ą z y w a ł  się uczyn ić  W o dz o w i  
Afghanów.  T e n ż e  p r z y s ta ł  na to,  pod w a 
r u n k ie m ,  iż Rand j i t  wypęd z i  t r ze ch  innych 
w od zów  os i ad łych  w Laho rze .  Ra n d j i t  u- 
t w o r z y ł  sobie  s t r o n n ic tw a ,  po m ię dz y  m u 
zu ł m an a m i  zamieszkn łe in i  w mi e śc ie ,w sz e d ł  
do niego pode j śc iem i z ręcznie  u m i a ł  ko 
rzys tać  z in w es ty tu r y  o t rzy ma ne j  od Afgha- 
nów.  D o c h o w a ł  aż do 1800 roku tę z d o 
bycz i u cz yn i ł  ją s to l icą  pańs twa .  Cz te ry  
nas tępne  l a t a ,  u ż y ł  na w y p ra w y  p rzec iw 
Sikhom; każ da  z tych w y p ra w  ozn aczoną  
była n o w a  j a ka  zdobyczą ,  w aro w ni ,  miast  
lub ha ra czu  w p i en iąd za ch .

Ważny wypadek p ow oła ł  Siklió w do bro

ni. W  r. 1S27, f analyk naz wisk iem  Seid-Ah-  
med  k tó ry  o d p r a w i ł  p i e lg r zym kę  do M ek ki  
i w i d z i a ł  m u z u ł m a ń s k i e  Jndye ,  za cz ą ł  te* 
r az z ko le i ,  sam odgrywać  rolę  P ro r o ka ,  
w górach  Afghan i s t anu .  G ł o s i ł  się n a 
t c h n io n y m ,  ze s ł a ny m  na po ms zczen ie  wiary 
ma l iometa ńsk ie j  i wyn i szczen ie  S ikhów.  
Z g r o m a d z i ł  n i e p rze l i czone  s i ły  p r ze c i w k o  
Rand j i t -S inghowi ;  lecz t en  go u p r z e d z i ł ;  
W oj sk a  j ego  wyćwiczone na wzór  e u r o p e j 
ski ,  znios ły n ie reg u la r ne  hordy Se id -Ahme-  
da.  Na  p r ó żn o  P r o r o k  dwa  razy j e szc ze  
p o k u sz a ł  się probow ać szczęścia.  D w ak ro ć  
odpar ły ,  zab i tym zo s ta ł  roku 1831. W j e 
dnej  z tych wy p raw,  R a nd j i t  osobiście p rzy 
w o d z i ł  wojsku.

P o cz ą w sz y  od tej  chwi l i ,  w ł a d c a  Labo-  
ry s t a r a ł  się ty lko us ta l i ć  s w oj ą  potęgę.  
U t r zy m y w a ł  w c iąg łe j  obawie  w od zów  h o ł 
downiczych  « p o d w o i ł  p rzeb ieg łość  i o st ro
żność,  w s tosun kach  swoich z Anglią.  N a 
s t ą p i ł a  c i ągła  za mi an a  p o da r un k ó w  i ho 
nor ów,  pomiędzy Ra nd j i l -S in g he m ,  k ró le m  
ang ie l sk im i k o m p a n i ą  Jnd y i ską .  . K r ó l o w i  
L ah o r y  p o s y ła n o  w sp an ia łe  konie  i k a r e 
ty i o t r z y m a n o  w za mi an  od niego inięk-  
c iu lk ie  sza le  kas zemi rowe ,  nadzwycza j  k o 
sz to w n e  k le jnoty .  Mo n a rc ha  Jn do s l ań sk i  
i by ły  g ub er n a to r  Jndy i ,  Lo rd  Ben l ink ,  jak. 
tylko mo żn a  n a j ba rd z ie j  p o  p rzy ja c ie l s ku  
ze sobą się obchodz i l i ,  a św ie tny  wj az d  
sz lachetnego  lorda,  do R u p u r ,  w r.  1831, g ł o 
śnym b y ł  w całe j  Azyi.  W y z n a ć  należy  
z r e sz tą ,  iż Ra nd j i t -S ingh ,  bą d ź  przez  in
t eres  w ła s n y ,  badź p rze z  p różność ,  o k az u 
je  się zarów no p e ł en  pzzychy Iności  i wzg lę
dów dla wszys tk ich  Eu ro pe jc zy k ów ,  k tó 
rych w y p a d e k  podróży ,  lub z a m i ł o w a n ie  
nauk do k ra ju  j ego  za p ro wa d z i .  Szaty  ho
no rowe ,  work i  z r up i am i ,  f i rmany,  ka r ty  
b ez p ie c z e ń s t w a ,  kosz tow ne  ma le rye ,  j a k  
grad sp ad a ją  na tych,  którzy um ie ją  zn ie
wol ić  m ona rch ę ,  o p o w iad an ie m o naszych 
odkryciach  i pos tępach,  j a k eś m y  uczyn i l i  
w n a u k a c h  i s z tukach.  Nienasyconą: p a ł a  
c i ek aw o śc ią  ku cudom naszej  cywil i zacyi  
i t e mu  to up od o b an iu  s t a rego króla,  w in ien  
b y ł  W i k t o r  Ja c q u e m o n t ,  szale ,  chy laty i 
z dwadz ieśc ia  tysięcy f r a n k ó w :  j a k  m ł o 
dzien iec  t e n ,  k torego dotąd o p ła k u ją  na 
uki ,  sain t ak  dowcip n ie  w l i s tach swoich  o* 
powiada .

Ra nd j i t -S i ngh  od d a w n a  życzy ł  sobie ,  aby  
wojska j ego u r zą dz o n e  by ły  na sposób eu
ropej sk i ,  p r z y i m o w n ł  na w e t  nieraz,  c u d z o 
z iemców do swoje j  armi i ,  a nade w stfyslko 
Angl ików opuszcza jących  s ł u ż b ę  kom pa n i i  
. Indyjskiej .  P e w ne go  dnia ,  rok u 1822, dwóch  
E u r o p e jc z y k ó w  s t a nę ło  w D e r b a r z e  ( p a ł a 
cu R a nd j i t -S ing ha) ,  znęconych  g ło śn ą  s ł a 
wą m o n a rc h y  Lah or u .  Ryli t o d w a j o f i c e -  
rowie z w o js k a  f ran cus k ie go ,  P a n  Centurahttp://rcin.org.pl
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A lla rd  daw ny oficer francuzkij a  teraz wódz wojsk K róla  Lahory.

r o d e m  W ł o c h  i pan  Allard.  O b y d w a  o p u 
ści l i  F r a n c j ą  po klusce pod W a te r lo o ,  c u 
d e m  pr aw ie  u sz ed ł sz y  p rzed r e a k c j ą  w pro- 
wincya ch  po łu d n io w y c h ;  s łużyl i  j uż  p ie rwe j  
w  Peray i ,  lecz byn a jmn ie j  n i e zad owo le n i  
ze swego losu,  udal i  się p rzez  K a u du ha r  i 
K a b u l  do L ah o r y .  P rz y ja ź n ie  p r z y j ą ł  ich 
I l and i j t  ż ą d a ł ,  j e d n a k ż e  aby p ie rwe j  z a n ie 
śli do niego p ro śb ę  w m o w ie  swoje j  ojczy* 
s ie j .

P r z e k o n a n y  iż i s to tnie są  F ra n c u z a m i ,  
R a n d i j t -S in g h  nie w a h a ł  się d ł uż e j  p rzy 
j ą ć  obu  of icerów do swego  wojska.  P o l e 
c i ł  im na s a m p rz ó d  wyćwiczen ie  ż o ł n ie r z y  
w m u s t rz e  eu r o p e j sk ie j .  P a n  Al lard,  klóry 
b y ł  kap i t an e m  w konnej  gwardy i  cesa rskie j ,  
o t r z y m a ł  późnie j  rozkaz  u fo rm o w a n ia  k o r 
p us u  d r ag on ó w ,  na sposób  f rancuzki .  Bie
g ło ść  jego z j e d n a ł a  inu zaufan ie  R a n d i j t  
Singl ia ,  k tó r y  o b sy p a ł  go ł a sk a m i  i do na j 
ważn ie j szych  pose l s tw  używ ał ;  s t o p i e ń  j e 
go t e raźnie jszy w armi i  S ik hó w ,  o d p o w i a 
da s topn iowi  j e n e r a ł a  do w od zą ce go  od
dz ie l nym  ko rp u se m .

J e n e r a ł  V en tura ,  kap i t an  w p iechocie za 
c e sa r s t w a ,  o t r z y m a ł  t akże  d o w ó d z tw o  w a r 
mii  S ik hów ;  wiefkie ju ż  uczy n i ł  p rzys ług i  
l l and i i t -S i ngh ow i ,  w ważniej szych p r z e d s ię 

wzięciach.  Oń to n a p f z y k ła d ,  za ch ow a ł  
m o na rs z e  za gr ożone  mias to  P i h a w e r  i o- 
t r z y m a ł  dla niego p rzepysznego  konia Liii ,  
w a r u n e k  sine qua non negocyacyi ;  0 1 1 ' lo 
je szcze w k ró tc e  po tern p o b i ł  na g łowę 
Seid  - Acluneda.  Po ru czn ik  B u r n e s ,  autor  
s ł a w n e j  podróży  do Bokhary  i pan Prinsep,  
w sp om in a ją je sz cz e  o t r zecim Fra ncu z i e ,  pa- 
,nu C o u r t ,  da w n y m  uczn iu  szko ły  po l i t e
chn icznej ,  dzis iaj  dowódzcy kor pusu  infan- 
teryi  i a r ty le ry i .  Ws zyscy  t rzej  umie l i  po
s t ę p o w a n ie m  swojein zyskać  ufność Ilandi j t-  
S i ngha  i za s łużyć  na ś w ia de c t w a  najpocli le-  
bn ie j sz e  od E u ro p e jc z y k ó w ,  k tórzy zwie
dzi l i  te s t rony.

J e n e r a ł  Al la rd  r o z łą c z y ł  się na czas  nie- 
j a k i ś  z Kandi i t -Singl iein;  opu szcza jąc  Fran- 
cyą ,  zos tawi  p rzyua jinnie j  w niej s w o j e  dzie
ci aby  o d e b r a ł y  wychowanie  , k tórego do
b ro dz i e j s tw a  s t a ra  się rozs ze r zyć  n a  Wsch o
dzie.

Kró l  f r a n c u z k i , w y d a ł  rozkaz,  za cho w ują 
cy m u  imię i p r a w a  Fra ncu za .
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DEPARTAMENT YOSGES.
Z drój Króla S tanisław a Leszczyńskiego.

K r a i n a  z w a n a  Yosges ,  s k ł a d a  j e d e n  ze 
ez terecl i  d e p a r t a m e n t ó w ,  k tó r e  z rob iono 
z d a w n e g o  z i ęz tw a  Lo ta ryn gsk ie go ,  b ie rze 
na z w is k o  od gór  wosg i j skich  r oz dz ie la j ą 
cych L o ta r y n g ią  od Aizacyi .  T o  pasmo 
gór  p oc zy na j ące  się w de p a r t a m e n c i e  wyż
szego R e n u  p r zy  G i r om agn y ,  c i ągnie się 
ku  p ó ł n o c y  r ó w n o l e g l e  z k ie ru n k i em  Re- 
nu  i nagle  uc ina  się górą zw a ną  M ont  Ton-  
nere .  D ru g i e  p as m o  zw ra c a  się ku za 
c h o d o w i ,  p r ze c i na  p o ł u d n i o w ą  część d e 
p a r t a m e n t u ,  a po tein dziel i  się na dwie  
odnog i :  j e d n a  idz ie  ku  p o ł u d n i o w i ,  ł ą 
cząc  s ię z górami  C e ven ne s ,  d rug a  ku p ó ł 
nocy i s ty ka  się z Ard e nn am i  t a k ,  iż d e 
p a r t a m e n t  t en  ze t r z e ch  s t ron  otoczony 
j e s t  gó rami .  O p ró c z  tych c i ąg ł yc h  pasm,  
od os o b n i o ne  góry u r oz m a ic a ją  tu i owdz ie  
p o w ie r z c h n ią  z i emi .  Obfi te wody  s p a 
dają  z t ych  roz l i czn yc h  w ie r z ch o łk ó w  , 
s i lną po kr y t yc h  r o ś l i n n o ś c i ą ,  wy t ryskają  
j ako  ź r ó d ł a  i z d r o j e ,  spada ją  j a k  potoki ,  
tworzą  s t aw y  i r z e k i  i oż yw ia ją  tę k rainę .

T a k  więc  d e p a r t a m e n t  Yosges  pos ia da  to 
wszys tko ,  co może s t anowić  p iękność k r a 
j u ,  góry,  do l iny ,  lasy i ża dn a  z okol ic  F ra n -  
cyi n i e  j e s t  p ow abn ie j sz a  p r z y ja c io ł o m  
wielk ich obraz ów  przyr odz en ia .

Je j  za le ty  p r ze wy żs za ją  j e sz c ze  j ć j  wzię-  
tość ,a  zna mie n i ty  au t o r ,  F ranci szek de  Neuf -  
c h a te au ,  s ł us zn i e  u t r z y m y w a ł ,  ż e t a m  zna j
du je  się w szy s t ko  czego szuk amy  w Szwaj* 
caryi ,  k r a jo br az y ,  wody  i ska ły.

Ja k o ż  w rzeczy samej ,  k r a j ob ra z y  w Yor-  
ges b a r d z o  po do bne  są do szwa jca rskich ,  
chociaż na mnie j szą  s topę ;  pos iada ją  ich 
u rok ,  wdz ięk  i oryginalność ,  lecz ich m a l o 
wnicze  zn am ię  nie dochodzi  nigdy do wie l 
k o ś c i ,  szczytności  i okropnośc i .  W i e r z 
cho łki  gór  mi e rn ie  wysok ie ,  n ie  ma ją  s p a 
dzi s tych śc ian ,  os t rych cyplów;  ich szczy
ty są zaokr ąg l on e  i d la  tego k rajowcy zo- 
w i ą j e  ba lonami .  Nag ie j  ska ły  nigdzie p r a 
wie nie w ida ć ,  w z im ie  wie rz cho łk i  są  pp- 
k ryle  śn ieg iem,  a w lecie gęs tą  mur awą ;
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n a  tej ko ro n ie ,  j u ż  to Bielonej ,  j uż  to M a 
ł e j ,  ro sn ą  w gęs tych rzęd ach  sosny i j o d ły ,  
n i żej  zaś dęby  i b rzozy ;  z.a k ra in ą  lasów 
w in n ic e  i o w o c o w e  d r z e w a  po kr yw aj ą  po 
chy ł ość ;  a gdy na reśc ie  z s t ąp i my na p ł a 
sz cz yzn ę ,  zna jd z ie m y j ą  innogieini '  p łody  
p o k r y t ą .  T e  góry,  k tó r ym  na tu ra  i ręka 
c z ł o w i e k a  n a d a ł a  tak r o z m a i t e  postaci ,  
w sz ę dz ie  s t a w ią  p rzed  ok ie m nasze in ,  w e
s o ł e  lub  sm ę tn e ,  p o w a ż n e  lub  p rzy je mn e  
ob razy ,  na c e c h o w a n e  obok  lego wiej sk im 
p o k o j e m  i czynnośc ią;  nic  t am nie ma po 
spo l i t ego ,  i w k tó rą  ko lwiek  s t ronę  z w róc i 
m y  sp o j r ze n ia  nasze ,  wszędz ie  z za jęc iem 
z a t r z y m a ć  j e  m oż em y.

K r a i n a  Yosges z wiel i r  innych  względów 
p o d o b n a  j e s t  do k a n t o n ów  Szwajca ry i ;  po
s i a d a  t akże  k i lka  cu do w n y c h  t w o r ó w  p r zy 
r o d z e n i a ,  wzb ud z a j ą cy c h  u w ie lb ie n ie  po
d r óż n y c h ,  m a  swoje  ka sk ady ,  j ez io ra,  gro 
ty ,  l odowiska .  P ię k n a  ka sk ada  w T e n d o n ,  
w s p a n i a ł a  k as ka d a  w Rouchani, spad a jąc a  
p r o s t o p a d l e  z 140 s tóp  wysokośc i ,  z a s ł u g u 
j ą  na  w sp om nie n ie .  W  w sp an ia ły m  lesie 
H e r iv a l  z na jd u je  się ob sz e r na  j a sk in ia ,  
gd z i e  się tw o r z ą  s t a l a k ty ty ,  a tuż  p rzy  ź ró 
d ł a c h  rzek i  Vologne,  toczącej  p rze j rzy s te  
w o d y  w wązk ie j  do l in ie  pod c i en iem od 
w ie c z n y c h  ś w ie rk ó w ,  j jest  g ł ę b o k a  j a s k in ia ,  
t a k  z imna ,  iż n aw e t  na jmocn iej sze  u p a ł y  lata 
n ie  zd o ł a j ą  roztop ić  odwiec zny ch  lodów w 
n ie j  zaw ar tyc h .  Jez i o r a  G i r a r d m er ,  L o n g e '  
m e r ,  T u r n e m e r ,  za s łu g u ją  na wspomnien ie . i  
M ie s z k a ń c y  w s k a z u ją  t akże  c i eka wym  po 
d r ó ż n ik o m ,  grot tę  Sapv is ,  k tórej  g r un t  za 
tu p n i ę c i e m  wy da je  dźwięk  me ta l i czny ,  o l 
b r z y m i ą  sk a łę  Urbin i j e z io ro  F o n d ro m e ,  
z a p e ł n i a j ą c e  daw ny  o tw ó r  w u lk a n u  i na 
k t ó r e  ż a d e n  z ry ba k ó w  nie śmie  się puścić.  ,

J eź l i  S z w a jc a r y a  i góry Yosges,  u k s z t a ł 
t o w a n e  b y ły  j ak  widać po d łu g  j e d n e j  for- '  
m y ,  ich mieszk ańcy  są t a k że  -bardzo p o d o 
bn i  do s i ebie .  J a k  wszyscy górale ,  tak i 
Yo sg ia n ie ,  m a ją  wyd a tne  rysy c h a r a k t e r u /  
n a c e c h o w a n e  poe ty czn ą  pięknością;  ich o- 
b y c z a j e  są p roste ,  s u r o w e ,  cz y s t e ;  p r a 
c ow ic i ,  s z l a c h e tn i ,  s zczodrzy,  gościnni ,  po- 
ł ą c z a j ą  z u p r z e j m e m  ob e j śc iem,  godność 
p a t r y a rc h a l n ą .  Re l ig ia  z a c h o w a ł a  z u p e ł 
n ą  w ł a d z ę  nad ich w zn ios łym  u m y s ł e m ,  
n a d  icli cz yn n ą  wyob raź n i ą ;  nigdzie wiara 
n ie  j e s t  g ł ę b s z a  i s zcze r sza ,  a obok  t ego 
n igdz ie  wię k sz a  nie panu je  to l e rancya ;  o- 
k r u c i e ń s t w a  i o b ł ą k a n i a  r el igi jnego lub 
po l i t yc zn eg o  fan a ty zm u ,  nigdy nie d o t k n ę 
ł y  te j  k ra iny .  T a k a  j e s t  j e j  ogólna c e 
c h a ,  lecz odc i en i a  zm ie n i a ją  się p o d ł u g  
mie j sco wo śc i ;  na p ła szc zyz nac h  z a ta r ły  się 
n ieco  p i e r w o t n e  rysy; na  szczytach  gór,  
s ą  p r ze sa dz o ne  aż do dzikości ;  tain,  w k r a 
in ie  śn ie gów  i la sów,  ży je  w p ros tych c h a 
t a ch  na  p ó ł  dzikie ple inie p a s te r zó w ,  r z a d 

ko schodzących  na dol iny,  a o d os ob n io n a  
n ie po d le g ł o ść  ucz yn i ł a  ich dzikie mi,  s k ło n -  
n emi  do g n i e w u  i zemsty .  Między  temi  
to dw o m a  os l a t ecznosc iami ,  między dz ik im 
gór a lem  i m ie sz kań ce m p łaszczyzn ,  c h a 
r a k t e r  Yosgi j czyków okazu je  się w c a 
ł e j  piękności :  u ł a go d zo ny ,  lecz nie z e 
psu ty  przez to w ar z ys k i e  s tosunk i;  tain to 
z n a jd u je  się lu dn o ść  godna  mi łośc i  i p o 
waż en ia .

T a  p i e rw o tn a  czys tość  obyczajów,  tein b a r 
dziej  za s łu g u j e  na uwagę ,  źe ich p o ję tno ść  
j e s t  b a r dz o  cz y n na  i b y s t r a ,  źe są zdolni  
do sz t uk ,  p r z e m y s ł u  i hand lu:  ich d e p a r 
t a m e n t  j e s t  j e d e n  z na j p rz em y ś l n ie j sz yc h  
i n a j p ra cow i t s zyc h  we Francy i ;  u m ie ją  w y
d o b yw ać  z g r u n tu  wsze lk i e  bo gac tw a  z i e 
mi; kop a l n ie  że laza ,  o ł o w i u ,  miedzi ,  m a r 
m uru ,  porf i ru,  kamien i  młyńs k ich ,  są  w c ią 
g łym r uch u ;  od  X V  w iek u  o t r zy m y w a n o  
znaczny  dochód  z kopaln i  o ł o w iu .  N a  d o 
l inach,  up o r c z y w a  p r ac a  u ż y ź n i ł a  dosyć  
m ie r n ą  zi emię;  zb ie r a ją  obfi te p lony o w sa  
lnu i chmie lu;  na górach j e sz c z e  n ie wd z i ę -  
czn ie j szą  z i emię  u p r aw io n o  z j ak  n a j w i ę 
kszą  w y t r w a ło ś c ią  i na j szczęś l iwsze  s k u t 
ki w y na gr ad z a j ą  u s i ł o w a n ia  ro ln ik a .  T e  
górzys te  s t ron y ,  są g ł ó w n e m  og n i sk iem 
czynnośc i  i p r ze m y s ł u .  Górn icy  r o z k o 
pują wnę t rz no śc i  z i em i ;  p as te r ze  ro b i ą  
se ry ,  s ł a w n e  w całe j  F rancy i ;  sosny,  dęb y  
i brzozy,  wyra b ia ją  w deski  i belk i ,  k tó re  
spuszcza ją  r zekami .  Na poc hy łośc iach  z b i e 
ra ją  w inogr ona  i j a gody ,  z k tó ry ch  r o 
bią ki rsz wasser ,  wyrów ny wa jącą  n i e m ie 
ckiej ;  a na re śc ie  w wioskach  ro zs ianych  
w g łęb i  dol iny,  n i e p r ze l i c zo ne  ręk o dz ie l -  
uie w yr a b i a ją  p i e rw o tn e  m a te r y a ł y ,  do 
s t a rc za n e  z gór  i  p łaszc zyz n .  W  n ie k tó 
rych ro dza jac h  d e l ika tn ych  wyrobów,  p rze 
mys ł  gora lów wosgi jskich ,  walczy  o p ie r 
ws zeńs two  z na j s ł a  wnie j szemi  r ękodzie ł* 
n iami  miast  wie lkich .  T a k  więc,  wszyscy 
są zajęci  p rac ą  , s to sownie  do s i ł  i zdol 
ności  , a - p oś r ód  ro zm a i ty c h  w ar sz t a tó w ,  
n ieczynność  nie  j e s t  d oz w ol on a  wosgi j-  
czykowi :  zna leźć  on musi  mie j sce  d la  s ie
bie ,  pomię dzy  r ob o tn ik ie m  k tó ry  z ziemi  
r u d ę  wydo liywa,  a s z tu km is t r z em  w P l o i n -  
b ie res .  P o w sz e c h n a  czynn ość ,  roz l ew a  
w t e j  k ra in ie  życie ,  ruch ,  obfi tość i pomy ś l 
ność,  tak,  iż p iękność gór  wosg i j sk ich  wy
n ika  z r za dk iego  p o ł ą c z e n i a  p ie rwotne j  
n a t u ry  i o b r a z ó w  wysoko  posun ię te j  cy- 
wil izacyi .

D e p a r t a m e n t  V o s g e s ,  obf i tując w p i ę 
kne  wioski ,  o sady i p o j e dy n cz e  m ie sz k a 
nia ,  l iczy nie  wiele  miast :  ca ła  ludność 
woli  żyć po w s ia d i :  na 400,000 m ie sz k ań 
có w ,  l e dw ie  50,000- m ie sz ka  w mias tach.  
E p in a l ,  s to l ica  d e p a r t a m e n t u  , l iczy za le 
d w ie  9000 dusz.  Roczn ik i  t y c h  m a ły c h  mia-
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s ieczek  obf i tują  w z a j m u j ą c e  szczeg ó ły ,  j i nentnmi  F r a n c y i ;  pozos ta j e nam wsp o-  
E p i n a l ,  z a ło ż o n e  w X .  w ie k u  u sp ęd u  gói m nie e  j e s zc ze  o j e d n e m  z g łównych  źró-  
n ad  b r ze g am i  Mo ze l l i ,  p rzez  b i s k u p a  z M e l z ,  d e ł  j ch b oga c t w a ,  o p rzyczynie  ich wzic -  
n i i a ło  p r ze z  d łu g i  czas w ie l k ą  w z i ę lo sć  lości , o wodach  min er a ln yc h .  W z ię to ś ć  
\% o je n n ą  i wy trzy m a ło  ki lka ob lężen .W K L O l l y c h  wód r o z m a i t e  pos iada jących  przyinio-  
z d o b y ł y  j e  w o j s ka  L u d w i k a  XIV i z n i - l l y ,  zasięga epok i  R z ym ia n  i zn a jd u ją  sic 
szczyły j ego  m u r y  i w ar ow ni ą .  Dz iś  j e s t  I przy zd ro ja ch  zw a l i sk a  r o zm a i ty c h  zak ła -  
n i i a s l e m p iz e i n y s ło w ei n  i h an d l ó w e m , w  nim I dów,  z b u d o w a n y c h  dla wwgody kąp ią cy ch  
robią  ko lorow an e  ryciny na d r ze w ie ,  k t ó r e j  się.  Od czasów Rz ymian  aż do naszych dni ,  
p rze z  k r a m a rz y  ob n o sz o n e  po ws zys tk ich  k ą p i e l e Y o s g e s  za w sze  s łynę ły ;  zn a j du j e  s ię 
w ios ka ch ,  są zw yc za jn ą  ozdobą cha tek .  Mias-  naw et  w lustoryi  ś r edn ich wieków,  źegro* 
t e czko  M i r e c o u r t  b i e rze  n a z w is ko  od b o żka  m ad y  włóc zęg ów  ciągnę ły  za od wie dz a j ą -  
JMerkurego ; zw a l i sk a  j ego  św ią tyn i  d ług i  I cemi  j ak  t eraz  g r om ad y  szu le rów i że xią-- 
czas  w id a ć  lam b y ł o :  po d o bn ie ż  jak L p in a l ,  żę ta  Lo ta ryn g i i  zbu d ow a ć  kazal i  dla  zabez -  
p r z e s t a w sz y  bydź  cy ta d e l l ą ,  zw r ó c i ło  się I p i eczenia  drogi ,  m a ł e  w ar ow ni e ,  k tó ry ch  
do p r z e m y s łu  i ce lu je  w w y ra b ia n i u  na rzę -  szczą tk i  t r w a ją  do tąd .  T e  sz ac ow n e  z r o 
dzi  mu zy cz ny ch .  W R e m i r e i n o n t  zna jdu ją  d ła  zn a j du ją  się głów nie w p o r z ą d n e m  p a 
sie sz czą tk i  k l a sz to ru  K an o n ic ze k  za łozo-  I smie c i ągnącem się ku zachodowi ,  w Rus* 
nego w po cz ą t k u  \  I I .  w ieku .  T r z e b a  by- sang,  w' Bains  i w P lom bie res .  
ł o  wy ka zać  sz esnasc ie  poko len  s z la c h ec tw a ,  I V\ ody w Bains op usz czone  p rze z  d łu g i  
aby  mie ć  ws tę p  do tego zg romadzen ia .  P rzy-  czas,  odzys ka ły  wz ię tość  swoją  na począ t -  
w i le je  K an o n ic ze k  by ły  n ie zm i e r n ie  ob- I ku os ta tn iego  w ieku;  są b a r d z o  c i e p łe  * i: 
s ze r ne .  Xieni  m i a ł a  t y t u ł  xicżn iczki  pań-  obfite,  wy irys ku ją  s i edmią  ź r ó d ła m i  i ino- 
s tw a  n ie mi ec k ie go  i o d b i e r a ł a  zaszczyty gą dos ta rczy ć  wody na 500 k ąp ie l i  dz i en -  
n a l e ź n e  g ło w o m  k o r o n o w a n y m .  Mias lecz -  nie ,  nie tyle j e d n a k ż e  ile wody  w P l a m 
ko Sa in t  l ) ie ,  z a ło z o n e  p rzez  k r ó lów z dy- I b ie r e s ,  dokąd  u d a j ą  się szukać  zd rowia  i- 
nas ty i lYIerowingó w,  mias to  f eoda lne ,  j e s t  I roz r ywk i ,  .< horzy ze  wszys tk ich k r a jów E u -  
t e raz  s to l i cą  h a n d l u  se rami .  N eu f c h a le a u ,  ropy W i e l k a  r o zm ai toś ć  w n a t u rz e  w ó d  
z a s ię g a  j e sz c z e  epok i  Rz ymi an .  K ro n i ka  I P lo m b ie re s ,  czyni j e  uży te cz ne mi  na  ro- 
w io se k  te j  k ra i ny ,  obf i tuje  w za jm uj ąc e  zrnai te  choroby :  j e d n e  ź ró d ła  są  c iepłe , ,  
s zczeg ó ły .  W  w ioseczce Dom R e m y,  stoi I imię z imne ,  lub u m ia r k o w a n e ,  j e d n e  t łus te, ,  
j e sz c ze ,  d z i w a c z n ą  p r z e d s ta w ia ją c  sprze -  I drt igie że la zne .  Z a k ł a d y  przy łych w od ach  
czuość ,  i cha tka ,  w k tó r e j  się J o a n n a  d ’Ark,  I były nę dz n e  i źle u t r z y m y w a n e ,  gdy k ró l  
s ł a w n a  dz i ewi ca  O r l e a ń sk a  z r o d z i ł a  i do- I S ta n i s ł a w  Les zczyńsk i ,  dobroczyńca  Lola* 
inek zna ne j  w os ta tn ich  l a t ach  L u d w ik a  ryngi i ,  znaczn ie  j e  po lepszy ł :  od tego cza-  
X V .  h r a b in y  D u b a r r y ;  w Yal  d ’Ajol  zna jdu- I su P lo m b ie re s  j e szcze  up ię ks zy ło  się i 
j e  s ię  r o d z i n a  w i e ś n i a k ó w ,  s ł yn ąc yc h  od I w z r o s ł o :  dzi ś  j e s t  mia s tem l iczącem 1500 
la t  n i e p am i ę t n y c h  z ręcznośc ią  w chi rurgi -  I mieszkańców*, a lbo raczej  d ł u g ą  i j e d y n ą  
cznycl i  op e r acy ac h ,  a z k tó rych  żaden nie I ul icą,  k tó ra  c i ągnie się w z d ł u ż  p iękne j  
p o r z u c i ł  do tąd  wie j s k ie go  ukryc ia ,  dla te- I r zeczk i  Agronne .  P i ę k n a  okol ica i m i ł e  
go,  aby  w wyższym s tan ie  nie zapomnie l i  I p r ze cha dz k i ,  j e szcze  powięk sza ją  wz ię tość  
o swoich  na u ka ch ,  z a t r u d n ie n i a c h  i o h o - I  wód w P lo m b ie re s .  Ze  ws zys tk ich  pię- 
w iązkach  życia  p ośw ię con eg o  w sparc iu  I knych.  mie jsc  okol icznych,  n a j zn a m ie n i t s z y  
ludz ko śc i ;  w Ban de Ro ch e  k w i t n ą  wioski ,  I j e s t  zd ró j  k ló ren  król  S ta n i s ł a w  w yb u do -  
bę dą ce  pom nik ie m na j p iękn ie j szego  ewan-  I wać k a z a ł  n i edaleko mia s ta  i k l ó r en  za* 
gel i cznego  z a w o du .  Cdy  w ś r odk u  zesz- I c h o w a ł  j ego-na zwisk o .
ł e g o  w ie k u ,  pa s t o r  O b er le n  przy b y ł  do Ban I Sc ieszka ,  k tó i ą  ozda b ia ją  s k a ły ,  d rze wa  
d e  la R oc he ,  na  szczyt  gór  \  osgijskiclf,  I i woda,  p r ow a dz i  do zd roju ,  uk ry teg o  po* 
z n a la z ł  k ra j  ubogi ,  n ie  zyzny,  nie  u p r a w n y ,  I śród goslegp gaju,  na pochy łośc i  wzgórza ,  
lu dn ość  n ę d z n ą ,  n i e szczęś l iwą ,  pogrążoną  I Czys te  wod y  d r zy m i ą  w w ąz k ie m  ł o ż y s k u  
w c i em no c i e  i dzikości :  u m y ś l i ł  odrodzi ł '  I z kami en i a , u  podnóża  s k a ł  w których podsta* 
k ra j  i l udz i ,  w z i ą ł  s ię  d o p r a c y  z ca łą  gor-1 wie w yż ło b io n o  grotę.  S ta ry  dąb  rośnie tuż 
l iwośc ią  ch rz eśc i j a n in a  i mą d ro śc ią  cz ło -  J nad wzgórzem pr os topad le  obciętem i d ł u g ie  
wieka  z wyższym u m y s ł e m ;  w y t r w a ł  t a k i  konary  rozpośc ie ra  nad  zd rojem p r z y w n i j -  
szczęś l iwie ,  iż d o k o n a ł  d z i e ł a  s w o j e g o ,  i I ściu do groty.  W i j ą c e  się rośl iny pokry-  
te raz  Ban de la Ro c h e ,  j e s t  k ra j em  najte* wają nagość  ścian ska ły .  T e n  m a ły  wiej -  
p i ej u p r a w n y m  i na j źyzn ie j szym w tym de* I ski k ra j obr az ,  sk reś lo ny  na p ie rws ze j  na* 
p a r l a m e n c i e ,  a lud n o ść  o dz ies i ęć  r o z y p o - |  szej r y c i n i e ,  p e ł e n  j e s t  ł agodnośc i  i ine- 
lnno/ .ona,  ce lb j e  cz y n n o ś c ią ,  p r z e m y s łe m ,  l anchol i i .  Na n ie sz c zę śc ie ,  n i e t r afn i  od- 
ośw ialą i cno ta mi .  Iw ie d z n c z e ,  nie zaw sze  umie l i  z a m k n ą ć  w

Yosges,  za s łu g u j ą  p r ze to  z wie lu  wzglę-  I sobie  samych  w zr u sz e n ia  swoje;  a m n ó s t w a  
dów r.a zaszczy tne  miei\sca między  depni  t a - I  rozm ai ty ch  napi sów wyryły ch. w oko ło  gł<v*-
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S T A R C Y  W  Y O S G E S .

ą
• Ił •' ■ ' »' • W«ł* | |9

wnego  n a p i su  w j ę zy k u  ł a c iń s k im ,  nuży  o- 
ko i u m y s ł .  Nie będz iemy po w ta r z ać  tych 
w ys i l e u  wyo bra źn i ,  pośw ię con yc h  na  cześć  
d ę b u ,  g ro ty ,  sk a ły ,  k r ó la  S t a n i s ł a w a  i 
z d r o j u :  nas tę pu ją ce  cz te ry  wie r sze  bez 
p o d p i s u  au to ra ,  s am e  ty lko  może z a s ł u 
gu ją  na p rzy to cze n ie .  Z d ró j  lak m ó w i  o 
sobie :

Dobrocią twoją królu wiekopomny!
Gdybym inógł zebrać do inego łożyska
S łodkie ł z y ,  które pamięć ł a sk  twoich 

wyciska,
Pewuiebym nie b y ł  tak skromny.

Gó ry  Yosges ,  dz ie l ąc  się na r o z m a i t e  o d 
nogi ,  da ją  t a kż e  pocz ą t ek  k i lku  z na cz n y m  
rz e ko m ,  Moze l l a ,  M e u r t h e ,  Moza i S ao na ,  
ina ją  g ł ó w n e  ź r ó d ł a  sw oj e  w l a sac h  i d o 
l in a ch  tego d e p a r t a m e n t u .

S t a r c y  w górach  wosgi jskich  m a ją  rysy 
p o w a ż n e  i w y d a tn e ,  s t arość c z e r s t w ą  i w o l 
ną  o d  doleg l iwośc i .

O B R Z Ą D K I  W E S E L A  NA Ż M U D Z I .  (*).
Ro lnicy za mi es zku ją cy  okol ice A ug u s t o 

w a  n i  po sa m ą  granicę SYojewództwa Augu
s towsk iego ,  czyl i  do  rzek i  N ie m na ,  są p o 
k o l e n i em  w pros te j  l ini i  m ie sz ka ńc ó w  da- 
woe j  z i emi  Z m u d i k i e j ,  k tó ra  do dni  d z i 

s ie j szych  zn a n a  j e s t  pod tern n az w is k i e m  
po d rug ie j  s t ron ie  Niem na .  O brz ądk i  w e 
se lne  j a k ie  wieśniacy  po l ewe j  s t r on ie  tej 
r zek i  zacho wu ją ,  z a p e w n e  niczein s ię  nie 
ró żn ią ,  a p rzy na jmnie j  b a r dz o  m a ło  od tych 
j a k i e  na  p r a w y m  brzegu są od p r aw ia n e .  
Op i san ie  więc ich,  o ile d a ł o  się d la  r ó 
żnych  t r ud no śc i ,  a szczegó ln ie j  źe  Zmu-  
dziń  na de r  t r ud n y m  je s t  w d o z w o le n iu  zb i e 
ran ia  p i ś mienn ie  j ego  zw yc za jó w  i w tym 
raz ie  nic po w ied z i eć  nie  chce,  m oż e  nie 
n a j d o k ła d n i e j  zeb ran e ,  z a p e w n e  nie  będzie 
b e z in te r e s o w n e m ,  gdy zwróc je iny  oko na 
różnjjcę zachodzącą  w obrzę dz ie  wese lnym 
na  Żmudz i ,  a  innych pro wiiicyach kraju.

P r z e d  dometn  w r k tó r y m  zn a j du je  się 
p a n n a  na wy dan iu ,  Ż inu dz in  s t a wia  cztery 
wysok ie  s o sn o w e  tyczki ,  i na samym w ie rz 
chu  osadza ko ło  od woza  w p o ło ż e n iu  po
z iomem:  do t akiego więc tylko d o m u  R a j  
(p i rsz l i s )  może  się zbl iżyć w ce lu  odbycia 
za ręcz yn  ( su rg ieluv ies ) .

Ray w sze d ł s zy  z pan em  m ło dy m  ( Jauui-  
kes )  do domu rodz ic ów ,  nap rzód  s to jąc  na 
p rogu ,  p r zep i j e  zd r ow ie  ma tk i  panny  m ł o 
dej  ( m a u s i a l e ) ,  poca łu j ę  j ą  w rękę  i prosi  o 
dz i ew cz y n ę  (p annas )  dla  m ło dz ie ń ca .  Jeże l i  
m a t ka  n a w z a j e m  przep i j e  do nich,  j u ż jest

(*) Pod ług  podań gminu.
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xnak p r zyc hy lnośc i .  Na te nc z as  w y p r o w a  
dza ją  dz i e w c z y n ę ,  a pan m ł o d y  r o z k ła d a  
na s tole  p od a r u n k i  n a s t ę p n e ,  t r z e w i k i ,  
chus tkę  b a w e ł n i a n ą ,  s tan p ł ó t n a  czyli  c z t e 
ry ł o k c i e ,  r ęc zn i k  i świe że  pierogi :  dla
matki  t r zew ik i  i chus tkę :  co gdy p rzy jmą  
o b d ar ow an i ,  r e s z t ę  dn ia  poświęca ją  z a b a 
wie i za p r a sz a ją  się sami  na  u cz tę  do ojca 
panny  m ło d e j  (oszwis ) .

Kied y  j u ż  p r z e m in ą  n ie dz ie le  p r ze p i s a 
ne do za pow iedz i ,  w p o n ie d z ia łe k  w ie c zo 
rem p rz y je żd ż a  r a j ,  w pu szc za ją  go do k o 
mory z a m k ni ę te j ,  gdzie  pa nn a  m ł o d a  w to
wa rz y s t wi e  swaty  i d r u c h n  (p on erg i s )  stoi 
w kąc iku .  C a ł a  i zba z u p e ł n i e  c i emna .  
Kaj sz uk a  pa n n y  m ło d e j ,  j eź l i  s zcz ęś l iw ym 
trafem po c i em k u  na n ią  n a t ra f i ,  d ruchny  
wykup ić  się musz ą .  W  p rze c iw n ym  raz ie  
Raj da je  wó d kę  i p ie rogi ,  co na z y w aj ą  za 
p ła ce n ie m s t ro fu .  Nie  raz się zd a rz a ,  że 
Raj w p rz ó d y  n a m ó w i  się z p a n n ą  m ło d ą ,  i 
za d o tk n ię c i e m  ręk i  j ą  pozna je .

W y c h o d z ą  wszyscy  z c i emnicy  i zaczy
nają w e s o ł ą  za b a w ę .  M u z y k a n t  s iedzący 
za s to ł e m  wy grywa  r o z m a i t e  tańce .  Rzecz 
szczególna ,  że w czas ie  wese la  na Żm ud z i ,  
dz iewczę ta  co ty lko  wyna l eś dź  mogą ,  wy
myśla ją  mę żc zy z no m ,  a ci  iin byn a jmn ie j  
o dw et e m  nie p ła cą .

P o  w yp ró ż n ie n iu  n i e j e d n e j  cz a r k i  go
rza łk i ,  d ru ch ny  s i ad a j ą  za s to ł e m  i zaczy
nają śp iewy ,  d la  szczegó ln ie j szych  tylko 
wyraże ń  u m i e s z c z a m y  n ie k tó re  u ry wk i .

P y rsz l i s ,  pyr szl i a  
Ka les  l eżu  w is 
Mu su  m u z y k a n lu  
Ka l es  papiovia  
1 ranki  uk es 
I  k u i uk e s  
Po  s o łu  pokrovie .

R a ju ,  r a ju  
P s i  j ę zyk u ,
Nas zeg o  mu zy ka n t a ,
Ko ty  z a r ż n ę ł y  
1 ręce 
1 nogi
Pod  s to ł e m  p o gr ze ba ły .

P o m i m o  tys iącznych  po do b n yc h  w y m y 
s ł ó w ,  ani  r aj  ani ka pe lm is t r z ,  nie  ok az u ją  
na jm nie j sz e j  oznak i  gn iewu .

O sam ej  pó ł no c y  p r zy b y w a  pa n  młod y ,  
w ce l u  po r o z u m i e n ia  się z rodzicami  p r zy 
sz łej ,  j ak  w ie lk ą  i lość osób może z a p r o 
s i ć ,  poczein  w ys y ł a  j e d n eg o  z ch ł o p có w  
z zaprosi  nami do ro zmai tych  osóh: od tąd 
jten p o s e ł  o t r z y m u je  t y t u ł  m a rs z a ł k a ,  u b i e 
ra j ą inu l a skę w r u tę ,  wstążk i ,  a kape lusz  
ca ły  ok ry ty  ru lą ,  p r zeds taw ia wazo n  cho 
Uzący. S t a r e  baby  s i a da ją  w kąc ie  izby,  
gdzie ich g o r z a ł k a  i j a d ł o  j a k  nn j rze te lu ie j

dochodzą ;  i n u cą  różan iec  z p sa lmam i  za  
u m a r ł y c h ,  na tein kończy się dzień  p o n ie 
dz ia łk ó w  y.

Dnia  n as tęp ne go  o wysok iem ś n i a d a n i u ,  
s w a t ow ie  ( sv a le l e )  p r z y b y w a j ą  na ma ły ch  
al e d z i e l ny c h  koniach;  lecz d ruchny  (pa-  
nergis)  z a m y k a ją  d rzw i  do m u i w ro ta  p o 
dw ó rz a ,  k i lk a  z nich s ta je  p rzed  w ro t a m i  
i nie wp usz cz a j ąc  d r u ż b ó w  ( w o t a i ) ś p i e 
w a j ą :

P a r u d i k i t ,  pa r u d ik t  
P o n a i s  svolai  rug iu  r asa ,
P a r u d i k i t ,  p a r u d i k i t  
P o n a i s  svotai  Qu i cz u  Laczka.

P o k a ż c ie ,  pokażc ie
Pa no w  ie sw a t ow ie  rosę ży ta  (gorza łka)
P o k a ż c i e ,  pok ażc ie
P a n o w i e  sw a t ow ie  pszen icy  k ło dę .

(placch ).

J e d e n  z d r u ż b ó w  j u ż  ma p r z y g o t o w a n y  
o gr om ny  p lace k  i b a r y łe cz kę  w ó d k i ; po  
tok iem o p ł a c e n i u  się w p u sz c z a ją  ich na  
p o d w ó r k o ,  a l e  we d rzw ia ch  s iennych  s t o j ą  
d rug ie ,  żąda ją ce  o k u p u . —  Żeby  j e dn ak  k tó 
ry nie d o m \ ś l i ł  się wleśdź  o kn em  do i zby,  
s iedzi  w n iem która  ze  s ta rych gospodyń ,  
in n e  zaś z a jm u j ą  kąt. izby„ i p i ln u j ą  b a 
czn ie  rogu  sto ta,  k tóry u Z in udz inó w  m a  
n a j w i ę k s z e  p o s z a n o w a n i e ,  a l e  dla  czego? 
wy znać  lego n ie  c h c ą ,  a mo że  i nie  w i e 
dzą,  tylko że tak i ch  dziady  rol ł i ły.

T y m c za s em  k a w a le r o w ie  nie  z w a ż a ją  n a  
to i pop isują  się z końmi ,  ha r cu jąc  po p o 
dwórzu ;  zn u d z o n e  d ruchny  śp ie w a j ą  auo- 
wu  s to jąc  we d rzwiach .

Nie  pokorn i ,  n i e  pokorn i  
P ona i s  svolai 

S u k ie  purein stovie.

Ni e  g rzeczni ,  n ie  grzeczn i  
P a n o w ie  sw a t o w ie  

Bo w czapkach  stoją.

Z n o w u  radzi  nie r a d z i , p rzybysze  p ła c ą  
s t r o f ,  po czein w pu szc za ją  ich do izby,  a l e  
j e szcze  nie za s tół .  D z i e w cz ę t a  p r zy m us i 
wszy m ło d z ie ż  do sc hron ien ia  s ię w ką t  k tó 
ryko lwiek w izbie,  zno wu  s w a r z ą s i ę z  n ie 
mi,  między inneini  p rześp ięwaniain i  na jczę 
ściej  p o w ta r z a ją  to:

N ie  pokorn i ,  n i e  pokorn i  
P an a i s  svotai  

I  py r oga s  jo d a s  
I h a r i ł k a  nie ga rdy . "

N ie g r z e c z n i ,  n ie  g rzeczn i  
P a n o w i e  s w a t ow i e  

ł pirogi  cza r ne
1 g o r z a ł k a  n ie  s inaezua.  . _ *
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P r o s i m  svo te le  
I s o ł a  

J e n i  s o ł a  
P o  so ła .

P r o s i e m  sw a t o w i e  
Za  s t ó ł  
Albo za s i ó ł  
Albo pod  s tó ł .

j e ź l i  się k tó r y  nie w y k u p i ł ,  p o m im o  w o 
li  wp yc ha ją  go d r u ch ny  pod  s t ó ł — Często 
s ię  z d a r z a ,  źe  na  u m yś ln ie  j e d e n  się nie 
w y k u p u j e ,  a gdy wszys tk i e  za b ie ra ją  się 
do  s a d z a n i a  go. pod  ł a w ę ,  inni  tymczasem 
w p a d a j ą  za s tó ł .  P o  do w o ln y ch  i dosyć 
d ł u g o  t r w a jących  p rze kąs ac h ,  d r uch ny  wy
c h o d z ą  w po r zą d k u  z za s t o ł u ,  a l e  go o k r ą 
ż a j ą ,  a  s w a t o w i e  po ko le i  za ch od zą  w ich 
m ie j s c a .

T e r a z  d op ie ro  d r u c h n y  s to ją  z pjokorą 
w  ką ta c h ,  d o p ó k i  M a r s z a ł e k  nie p r zy jedz ie  
n a . k o n i u  p o d  okno  i z s i ad ł szy  z niego,  w e j 
d z i e  do izby; t am  d z w o n ią c  l a seczką  w y
g a n i a  w s zy s tk ic h  do kośc io ła .  P a n n a  m ł o 
d a  u b r a n a  w w ia n e k  r uc ia ny ,  s i ada na  j e 
d n e j  b ryce  z r o dz i ca mi  i m u z y k a n t e m ,  a 
d r u c h n y  p roszą ,  aby z m i ł o s i e rd z ia  w z ią ł  
j e  kto do  ś lubu .  N ie ra z  ob ie cu j ą  c h ł o p 
c o m  co ty lko  m a ją  na jd ro żs zeg o ,  lecz się 
w z b r a n i a  każdy,  t e m u  bo w iem  k t ó r y  ich 
w i e z i e ,  s ł u ż y  od tąd  nazwisko  p o d r z u tk a  
K i e d y  wszyscy,  są .  za jęci  o b r z ą d k ie m  ś l u 
b u  , k i l k u  z m ło d z ie ży  na u m y ś l n ie  po 
z o s t a ł y c h ,  w y w o żą  rze czy  P a n n y  m ł o 
d e j ,  k tó r y ch  r ó w n i e ż  po z o s ta ł e  s t a re  b a 
b y  b r on ią ,  żą da jąc  z a - k a ż d y  szczegó ł  
o k u p u .  Ci k tó rzy  za b i e ra ją  r zeczy ,  na zy 
w a j ą  się ( K r e i tw e z e le )

O b o w i ą z k i e m  j e s t  pa n a  m ło d e g o ,  u p r o 
s ić  j a k ie g o  gospodarza ,  z w ła sz cz a  mie sz 
k a j ą c e g o  przy d r odz e  z wioski  n o w o ż e ń 
c ó w  do ko śc io ła  paraf i a lnego,  lub jeś.li w 
t e j ż e  wsi j e s t  i parafia,  to k tó rego  z go 
sp o d a rz y  bl isko k o śc io ła  mieszka jącego ,  
a b y  pow rac a j ąc ym od ś l u b u  w y p r a w i ł  ś n i a 
da n i e :  j eź l i  znajdz ie  t a k o we g o  ( p ie t k u l i s )  
t a m  się wszyscy b a w ią ,  poczein r oz je ż 
d ż a j ą  się d o . d o m ó w ,  a pa nna  m ł o d a  w r a 
ca  do r o dz i có w ,  nie widząc się z mę że m .

N az a j u t rz ,  dwaj  p rzy jac ie l e  no w oż eń ca ,  
w y k r a d a j ą  w czas ie  snu j ego inałżo-nkę,  a 
p r z y p r o w a d z i w s z y  j ą  do do mu  mę ża ,  o- 
p r o w a d z a j ą  w ko ło  niego po t r z yk ro ć ,  po 
czein  o b m y w a j ą  j e j  nogi l e tn i ą  wodą,  
k t ó r ą  k r o p i ą  sp r zę ty ,  ł o ż e  m a łż e ń s k ie  i 
w s z y s tk ic h  ob ec nych ,  p o c z em .z aw ią z aw sz y  
j e j  oczy,  p r o w a d z ą ,  do  każ dych  d rzw i  d o 
m u ,  w k t ó r e  u d e r z a  p r a w ą  nogą,  nagle 
r o z t w i e r a j ą  się i w te nc za s  obsypu ją  j ą  m i e 
s z a n in ą  różnych  z iarn zbo ża .  N as tę pn ie  
r o z w i ę z u j ą  oczy i s a d za ją  za stołem*, na 
k t ó r y m  ju ż  wszys tko  p r zy g o t ow a no  do u-

•czty.  Rodz ice  obojga nowo zamężnych,  
gdy się p r zyb l i żą  rozpoc zyn a  się zabawa,  
po k tó rej  k ró lko  t r w a ją ce j  s i ada ją  do j a 
d ła .  Po ©biedzie zacz yna ją  się t any ,  w 
końcu  k tó rych  d z ie w cz ę t a  u s i ł u j ą  obciąć 
n o w e j  m ę ża tce  włosy,  czego gdy dokażą,  
ro zg n i e w an e  że ich op u śc i ł a ,  p ó t y j e j  do
kuczają ,  że j ą  p rzym usz ą ,  ażeby się sch ro 
n i ł a  do izby m ę żow sk i e j ,  a sa me  b a w i ą  
się t a ńcz ąc  do późna.

Gdy nowoza inęż na  j u ż  c a ł ą  noc  zosta
w a ł a  w do m u  swego  m a ł ż o n k a ,  wszyscy 
zna jomi  n o w ą  dla niej  p r zy sp o sa b i a ją  za
bawę .  P r z e z  ca łą  noc k r a d n ą  j e d n i  d r u 
gim konie ,  w o ły ,  kury i sprzężaj . .  G os p o 
da rz e  mu sz ą  wykupywać}  co tyin czu jnym 
p ta szk om  s łu ż y  na hu la nk ę :  j e d n e  tylko 
kury-, kaczki ,  gęsi i j f d y k i ,  zos ta j ą  wła sn o
ścią nowej  gospodyn i ,  j e d n a k  z ob o w ią z 
k iem wy p ra w ie n j a  tak zw an ego  o b t a d u p a n -  
ny m ło d e j  (M ar l i u s  p iec lus )  Niin je szcze  
n ow e  m a ł ż e ń s t w o  się zbudz i ,  ze b ra n a  m ło 
dzież  dziel i  sio na m a ł e  odd z i a ł y ,  j euen  
r o z k ł a d a  pod okn am i  pęki  s ło m y  i m ł ó 
cą  cepami  ( an c m an a )  d rugi  n a b r a w sz y  z 
ca łe j  wioski  c i er l ic  do lnu  (m in tu v a i )  p o 
ło ży ws zy  w każdą  pęk- s ł o m y ,  l ez ie  na 
dach  i tain> co s i ły  tu rk ocz ą .  S ło w em , ,  
ró żn e  tein po do bn e  w y ra b ia ją  figle,  aby 
zbudzić-  now oże ńcó w.  Z a k oń c za  tę ca łą  
za ba w ę  j e źd z ie c  czarny na  p r ze śc i e ra d l e  
z końs k im  ł b e m ,  t ak  n az w an y  ( J s i e  su ar  
c lu)  na  w z ó r  tych,  j a k i e  s t r o j ą  na  M a 
z ow sz u  i u  K u r g i k ó w  w zapus ty .

P o w s t a w s z y  n ow a  gospodyn i  z ł o ż a ,  wy
chodz i  i za p ra sz a  wszys tk ich  na ob iad  o 
godz in ie  wieczorne j ,  wtenczas-  to od kr y
wa się ca ła  za mo żn ość  gospodyn i  Zinudz-  
k i ej .  Z aw sz e  p rzes t r zeg a j ą  tego,  aby po
mim o ki lku danych  po t r aw ,  kon ie cz n ie  by ł  i 
rosół-, z k tó rego  n i e r a z  wygląda ją  pazury 
i nogi g ę s i , j ę d y k  i k a p ł o n ó w ,  ozdob ione  
m a ł e i n i  pęczkami  z i elonej  p ie t ruszk i :  na 
zakończ en i e  zaś obiadu ,  j e d n a  z d ruchn  
poprze dzo na  m a rs z a ł k ie m  wes e l ny m,  wno
si og ro mn y  p lacek  pszenny w ksz ta ł c i e  śli
m a k a  upieczony,  wysadzany  r o dze nka mi  i 
m ig da ła m i ,  a -k tó rego  o b w ó d  cz as em  do 
t r zech  łok c i  dochodz i ,  lak n az w an y  ko
rowaj .  Gdy j u ż  i t en  znikn ie  z p rzed  o- 
czu,  m a rs z a ł e k  właz i  na ł awrę i za dzw o
n iwszy  po tężn ie  l a seczką ,  w z y w a  wszyst
kich. do- po rz ą dk u  i p o s ł u g a cz e  tak nazw a
ni (p osek ie ia i )  wno szą  sk r zyn ię  i s t a w ia - ” 
j ą  na stole* N o w o ż e n n a  j ą - o t w i e r a ,  a ma r 
sz a ł e k  zacz ąws zy  od s t a rszych  po kolei,  
p r z y w o ł u j e  do podarunków* Najpie rw szy 
raj  odb ie ra  b i a ł ą  koszu lę  z r ó ż o w ą  ws tą 
żeczką,  ub ie ra  się w nią i s iada za s to łem 
jak  z i ądz.  P o  nim m a rs z a ł e k  dosta je  r ę 
czn ik ,  k tó r ym p r ze p as u j e  się przez biodra;  
k aż d y  z przy to innych  dos ta j e  po d w a  ł o k 
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cie p ł ó t n a ,  pe j e d n y m  p a s k u  w e ł n i a n y m ’ 
lub i i i cł anym w de s e ń  tka ny m,  po ręc zn i - '  
ku i t. p. n a w e t  pa s t uc h  wiej ski  p o m in i ę 
tym nie b y w a ,  t e m u  b o w ie m  da j ą  dwie  pa- '  
,y tka nych  po d w ią z ek  do p rzy  więzy wan ia  
łupc iów czyl i  c h o d a k ó w .  W s zy s t k o  to r o 
bione b y w a ręką panny  m ło d e j  p rzed ś l u 
bem- l*o ‘u ko ń c z e n i u  da r ow iz ny ,  d ruchny  
przynoszą na mis ie  wodę d la  umyc ia rąk,  
lecz > to d a r m o  nie  ujdzie,  mus i  dadź  im 
po i  ł o k c i e  ws tążk i .

P o l e m  h ie rze  m a le ń k i e  dz iec ię  na r ęce,  
podnosi  w górę w y n u rz a j ą c  życzen ie ,  aby 
i jej  Bóg d a ł  p o to m s tw o ,  nas tę pn ie  s iada 
z niein do kądz ie l i  i chociaż n i tk ę  w o b e c  
wszys tk ich uprzę dz i e .

Gdy j u ż  i ta os t a tn ia  c e r e m o n ia  z a k o ń 
czy się,  d r uc h n y  wy c iąga ją  m ło d z ie ż  do 
tańca i j e s zc ze  j e d n ą  zems-lę w y w ie r a j ą  
na mu z y ka nc ie ,  śp iew a jąc !

M u s u  m u z y k a n t a  
K a t e s  pap io y ie  
I ku in k i e s  
I r a n k iu k i e s  
P o  s o łu  po krovie

Nasz ego  m u z y k a n ta  
K o ty  z a r z n c ł y  
I  nogi  
I  r ęc e
P o d  s t o ł e m  pogrzeba ły .

Ro z g n i e w a ny  w i r tu oz  żm ud zk i  r w i e  wszy
stkie s t r o n y , lecz na  p r z e p r o s i n y  każdy 
p rzychodzi  do jego sk rz yp c ó w ,  i p rzez w y
cięte esy w pu sz c za  po t rzy g rosze .  Te in  u-  
dobruchany  g ra jek ,  p r acu je  aż do rana.

W  c a ł y m  pr ze c ią gu  w e s e l a ,  na jmozol -  
n i e j s z y j e s l  ob ow ią z ek  m a r s z a ł k a ,  ten bo 
wiem w szę dz i e  l a t a ć ,  u s ł u g i w a ć ,  naw et  
wy m y s ł y  w y t r z y m y w a ć  musi .  W  czasie 
Mar tu i s  p i e t us  na z ł o ść  j e m u ,  j e d e n  k rzy
czy p iw a ,  drugi  wo dy ,  t rzeci  ognia  do fa j 
ki i t. d. w s z y s tk ie m u  zadosyć  uczynić  m u 
li m a r s z a ł e k .

W s z y s t k i e  w y k u p y  i ucz ty  są w y p ra w ia 
ne najczęśc iej  k i e sz e n ią  pana  m ło de g o ,  dla 
tej to p rzyczy ny  na Ż m u d z i ,  nie  b a r d z o  kto 
porwie  się do j a w n y c h  czyli  u roczys tych  
wesel .  J e d n a k ż e  ba rd z i e j  są częs l szemi  niż 
u n a s . —  Opis  t ego  wese la ,  j e s t  ob r az em 
wesel  o d p r a w ia n y c h  p rzez  c h ł o p ó w  ro ln i 
czych, i n ie  pow inn o  to dziwić  iż z w ię k 
szym k os z t em  t a k o w e  od b y w aj ą ,  niż nasi 
włośc ianie ,  bo j e s t  t o  s ku tk ie m  lepszego  
bytu,  pos iad an i a  o bs z e r n i e j sz yc h  i lepszych 
g runtów,  a na  d o m ia r  p r aw ie  nic nie z n a 
czących po w in no śc i .

J .  B . R a d ............

L I S T Y  X.  A L B E R T R A N D E G O .

( D alszy ciąg)

M iasto H a m b u r g  ina ło  ma p rze s t r on ny ch  
ul ic .  nie wie le  ry n k ó w  i p l a ców ,  a j e szc ze  
mniej  ul ic  p o d  sz nur  p r o w a d z o n y c h  i d ł u 
gich,  j e d n a k ż e  nic nie ma w s t r ę t  cz yn i ąc e 
go, o w sze m m i ł e  j e s t  i we so łe ,  a d la  m n o 
gości  o b y w at e ló w  ba rd z o  ożywio ne .  Nie 
r egula rność mias ta  z j ego  znprzą l n ie n ia  p r a 
wie j e dy n eg o  wyn ika ,  to j e s t  hand lu .  Od 
E lby wie l e  ba rdzo  k a n a łó w  na wszystkie 
s t rony mia s ta  idzie,  k aż dy  więc kupiec  t a k  
swój  dom pragn ie  mieć p o ł o ż o n y ,  aby 
p rzo de m na pub l i czn ą  u licę,  t y ł e m  na k a 
n a ł  w yg ląd a ł .  W j a z d  do miasta  z u p e ł n i e  
j e s t  wo lny ,  żadnej  dla podróżnego  w z m i a n 
ki nie masz  c ł a  i komo ry ,  a u b r am y  sw o 
je p r ze zw is k o  pow ied z i aw sz y ,  p r os to  do 
gościńca j e c h a ć  można.

Knntynuacya ,  z Kopenhagi 7 W rześnia,

J u ż  za j e d n ą  z b r am  H a m b u r s k ic h  p o ło 
żona j e s t  Al tona,  wie lk ie  mias to Du ńsk ie ,  
mnie j  da l eko  niż H a m b u r g  okaza łe ;  lubo  
u l ice  ma  lepiej  pod sz nu r  p r o w a dz on e .  
Je s t  w tym mieśc ie  koś c ió ł  duży ka to l i ck i  
z f acyatą  na  ulicę o k a z a ł ą ,  a le bez  dzwo
nów ,  w tym kośc iel e  z n a la z ł e m  inonum en -  
tu i n T h e o d o r y  Ogińskie j ,  i n ionowanć j  w nad-  
g ro bk u  de Duc ibus -de -Ko z i e l s k  Ogińska ,  
która w r. 1707 w yda na  b y ła  za D u c k e r a  
F e l d - M a r s z a ł k a  (w E p i t a ph iu m  je s t  Cam-  
p iduc to r )  Szw ed z k ie g o ,  a u m a r ł a  r. 1719. 
G i e ł d a  w H a m b u r g u  i r a tus z ,  godne  są c i e
kawośc i  podróżnego .  P ie r w s z a  po ło ż o n a  
niżej  b r u k u  ul icy,z dw óch  s t ron o tworzo
na j e s t  i zchodzić  tain po schodach  p o t r ze 
ba.  S ł u p y  wsp ie ra j ą  t ę  n i ez mi e rn ą  salę 
z d w o ru ,  i t ak ież  s łupy  w p ó ł  j ą  w z d łu ż  
w e w n ą t r z  p rzed z ie la j ą .  S ł u p y  o k r y t e  są  
d r u k o w a n e m i  ka r t eczkami ,  p rzyb yc ie  okrę 
tów  i tym podo bn e  donies i en ia  k u pc ó w  in 
t e re su ją ce  zawie ra jącemi .  O  godzinie  p ie r
wszej  z p o łu d n ia  t a  sa l a  p e ł n a  j e s t  ku p
ców w sze lk ich  na r o d ów .  Na r a t us z u  j e s t  
sa la  t a ko ż  po tężna ,  a l e  za mk nię ta  i sk le 
piona ,  w niej  p r z e d z i a ł  wielki  w k tó r y m  
na w e z g ło w ia c h  cz e r w o n y c h  suk ien nych  
zas i ad a ją  ma g i s t r a lo wi .  Sa la  j e s t  ma lo wa
na i ma  u góry rząd  ob ra z ó w  wyraża ją 
cych da w n yc h  rzymsk ich  cesa rzów,  k ró ló w 
Eg ip t u ,  Macedon i i ,  i t. d.  Ale w y o b ra że n i a  
są po l ub o w e  a odzienia  nic z s t a roży tnośc ią  
nie ma ją  wspólnego .  T e n ż e  ra tusz ,  ze d w o r u  
n ie zm ie rn y m  m n ó s t w e m  o b r az ów  rytych 
cesa rz ów  n iemieck ich  j e s t  p rzyozdob iony .

Dnia  1 W r z e ś n i a  w y je c ha łe m  ezt ra-pocz -  
t ą  z H a m b u r g a .  W n e t  z n a j d o w a ł e m  się 
w państwie Duńskićm, przez i ló r e  jadąc
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p r z e j e c h a ł e m  Holsa-cyą i część wi e l ką  Jut* 
ł andyi .  W l l u l s a c y i  j e s zc ze  wie le  N i e m i e 
ck ich  j e s t  z w y c z a j ó w ,  i j ę zy k  n i em ie ck i  
z e p s u ty  w p r a w d z i e  i p ł a sk i  j e szcze  p a n u 
j e ,  a l e  co r az  ha rdz ie j  s ł a b i e j e ,  kona  w Jut -  
l an d y i ,  a za Bel t  m a ł y  do F ion i i  p r z e p r a 
w i w s z y  się,  ca le  ginie .  H o l s a cy a  ma g run t  
t a  dosyć  u p r a w n e ,  ale b a r dz o  wie l e  j e s t  
n i e u ro d z a jn y c h  lego g a tu n k u ,  k tó ry  sa pa 
mi w P o l s z c z ę  nazy wają .  T y c h  g ru n tó w 
te n  ty l ko  j e s t  u ż y t e k , iż to r f  z n ich na 
b r y ł k i  c z w o ro g r a n i a s t e  porzn ię ty zb i e ra 
j ą ,  ba rd z o  p o t r z e b n y  w k ra ju ,  w k tó rym 
d r z e w a  m a ł o  j e s t  i cena  onego na j większa .  
O p ró c z  in nyc h  mia s t ,  p r z e j e c h a ł e m  przez  
U e n d s b u r g  for t ecę  w ie lk ą ,  gdzie n ie zm ie r 
n y m  kosz tem k a n a ł  wy k op an o  z N ie m ie c 
k im m o r z e m  k o m m u n i k a c y ą  ma jący ,  który 
m a ł o  p o ży t k u  p r zy n o s i ,  i na nim je d en  
ty lko  o k r ę t  kup ieck i  w id z i a łe m .  F lens -  
bu r g  miasto  b a r d z o  p r z e c i ą g ł e ,  bo dwa  
ty lk o  rzędy  d o m ó w  ma jące ,  dla swego  p o 
ł o ż e n i a  nad Ba ł tyck im mo rz e m wie lki  han-  
d e l  prowad/ . i  i o b y w at e ló w  ma ba rdz o  bo
ga tych ,  lubo  przez oszczędność  posiać- l u 
dzi  ubogich zachowują . .

Gdy mor ze  u c i ch ł o  i w ia t r  p o w s t a ł  
p o m y ś l n y ,  o k r ę te m  spo ry m p u śc i ł e m  się 
p rze z  Be l t  większy,  i na okręc ie  l i s tu  l e 
go część w ięk sz ą  ns p i s a ł e m .  Bel t  w ie l 
ki ma między  Nyborgiem i mias tem Gorsoe 
4 mile  d u ż e  roz leg łośc i ,  a j e d n o  z tych 
m ia s t  od d rug iego  widziane  bydź nie ino- 
źe .  O k r ę t  p ę d z i ł  j ak  s t r z a ł a ,  i w p r z e 
ciągu t r z e c h  godzin  i. kwadransa. ,  la p rze 
p r a w a  pospo l i c i e  7 godzin potrzebująca- ,  
o d b y t a  by ła ,  bez  innej  przykrośc i ,  oprócz 
sz cz up łe j  nudnośc i  k i edym d ł ug o  w izbie 
ok r ę t o w e j  s i ed z i a ł ,  k tó ra  w y sze d ł s zy  na 
w ia t r  na p o k ł a d  ok rę t ow y,  za raz  p rze mi 
j a ł a .  Z Gorsoe  j e s t  mil 14. do Kopenhag i .  
Ne  tej d r o d z e  są  mias teczka  r.óźaie , m ię 
dzy k t ó r em i  na j znacz n ie j sze  j e s t  Koschi ld.  
Duńczyku  wie m ó w ią  Hoski ld.  W  tym m ie 
ście,  gdy obiad go towano ,  u d a ł e m  się do 
ko śc io ła  g łó w n eg o  n iegdyś  s ł a w n e g o  ka
t e d ra ln e g o ,  na wzór  naszych k a t e d r  z b u 
dowanego .  . Z  w ież,  z wysokośc i ,  z p o ło 
żen ia  chór u ,  ba rdzo  j e s t  podobny  ten ko
śc ió ł  do Gn ie ź n i e ńs k ie g o ,  ale t rochę mnie j 
szy.  W i e l k i  o ł t a r z  t r yb em  p r o t es t a n t ów  
p o ł o ż o n y  przed-  k ra tą  p r ze d z i e la j ą cą  chór  
większy od mnie jszego,  z ł ożony  j e s t  z r y 
tych sp iż ow ych  ob ra z ów  k i lk un a s t u ,  mękę  
Z b a w ic ie l a  naszego ba rdzo  ko sz tow nie  wy
raż a jących .  Ale co len kośc ió ł  na jba r dz i e j  
zaszczyca ,  są ma uz o le a  k ró lów na górze ,  
» w sk lep ac h  z ło żon e  ich śm ie r t e l ne  zwło-  
k,i. P r z e d  kratą  mnie j szego  chóru ,  za wie l 
kim o ł t a r z e m  je s t  grób Mał gor za ty  k r ó lo 
wej  t r zech k ró les tw ,  Duńs k ie go ,  S z w e d z 
kiego i N o r w e g s k i e g o .  Je s t  to k w a d r a t o w a

w ie l ka  na trzy ło k c ie  od z i emi  wynies iona 
rnolcs, na k tó re j  l eżąca  j e j  s t a tu a  m a rm u 
row a ,  zdaje  mi  się byd ź  tego a lbo  prze.  
sz ł eg o  wie ku .  Napi s  w ko ło  kwadrato.  
w e g o ł o ż n ,  z inu ru ty lko z rob ionego ,  litera, 
mi  go tyck iemi z łoci s le in i ,  j ę zyk ie m łacin,  
skim imię je j  i t y tu ł y  wyraża .  Za kraty 
w chórze  mni e j szym z a b ie ra ją  c a ł e  miej- 
sce 4 m a u zo le a  d w óc h  k r ó ló w  i tyleż ich 
m a ł ż o n e k .

D w ie  rzeczy  godne  u w ag i  w tej  podróży 
bydź mi się z d a w a ły .  J e d n a  opiesza łość  
k l im a tu ,  k tó ra  wy daw ać  się j u ż  zaczyna 
w H ol sz ty ń sk im  k ra j u ,  a l e  n i e r ó w n i e  bar
dziej  p o k a z u j e  się w F ion i i  i w Zelandyi .  
NTa wielu  ba rdzo mie j scach  na tych dwóch 
wyspach w id z i a ł e m  pszen icę  j e sz c ze  nie 
u żę tą  w po l u  s to ją c ą ,  nic zaś zwycza jn ie j 
szego nie by ło ,  j ak  w idz ie ć  j ę cz m ie ń  i o- 
wies ,  t akże  l a t a r k ę  a lbo ca le  nie sprzatnio-  
ną,  a lbo  o k o ł o  sp r z ą ta n i a ,  k tó rzy  dopiero 
poczynal i  gospodarze  p r acować .  D ru g a je s t  
pul ws zys tk ich  z ł ą k a m i  i pas tw isk am i  po
wszech ne  ogrodzen ie,  tak da lece ,  i i  każdy 
rolnik g run ta swoje  ma wszys tk ie  zamknię te  
i og rodzone .  S l r u e n z e e  to wpro wa dz i ł ,  
który, zab iega jąc  ska rgom je d ny ch  na leni
s two  lub n ied ba l s t wo  d r u g i c h ,  rozsypa ł  
ws ie  po po lach  i ka ż d e m u  na sw oim  gr un 
cie mieszkać  p r z y k a z a ł ,  z kąd w yn ikn ę ł o ,  
iż wsie t e raz  s k ł a d a j ą  się tylko z kościoła,  
do m u  pas to r a ,  ka rc zm y  i czasem gościńca,  
innych zaś m ie sz kan ia  są o podał  od siebie 
ro zp ro sz on e .  Mi e sz k a ńc y  na to z wielu 
m ia r  na rz eka ją .  T ru d n ie j s za - d a le k o  rzecz 
j e s t  w es pr ze ć  się w z a j e m n ą  pomocą.  Ko
b ie ty ,  k tó re  w p rzygodach  swoich przed- 
tym lada dz iecko  do- sąsiadki  po s ł a ć  mo
g ły ,  t e raz  albo.  po zb a w io ne  są r atunku ,  
a lbo  z wielką,  t rudnośc ią  w ez w a ć  im lub 
dać pomoc  p rzychodzi .  Do lego jeszcze 
p rzy da ć  t r z e b a ,  że l a kowy po rzą de k  in- 
s t rukey i  młodz i  bardzo ,  u b l i ż a ,  wielka 
j e s t  różność ,  a lbowiem-  o ki lka k ro k ów  lub 
o ki lka staj  l ub ćw ie rć  mil i  chodz ić  do 
do sz k o ły  zwł aszcza  z imą i podczas  słoty. 
T a  rzecz j e s t  oraz z n i e m ał e i n  podróżnych 
u p r z y k r z e n i e m ,c o  dw ieś c ie  lub t r zys ta kro
ków za t a rasaow ana  j e s t  droga.  Wys iadać 
pos-tilyon musi  dla ot w o rzen ia  lub zamknię
cia.  P rzy  każde j  t ak owe j  b rami e  j e s t  w pra
wdz ie  cz łow iek  jaki  s t a ry ,  lub niedołężny,  
lu b  ka leka ,  mieszkający  w budzie  z ziemi 
usypa ne j ,  k tó ry  za d. iuiem zna ku  p rze z  po- 
s t i I io na onę o twie ra ,  a l e  o p ł a c a ć  się j emu 
po t r ze ba ,  i to od slncyi do slacyi  czasem 
k i lka  z ło t ych  polskich wynosi ,  a często al
bo go nie masz,  a lbo czekać  w noey zw ła 
szcza po t r ze ba ,  aż s ię do jej  p rzys ług i  przy
sposób' .  "Jk f .http://rcin.org.pl



36. M U Z E U M  D O M O W E  Dnia 10 Września Roku 1S36.

K A N C L E R Z  R O C I E R  BA RON .

P o d o b n i e ż  j ak  mnic h  Rog ie r  Bakon ,  k tó 
ry p rzez  swe  wiad om ośc i  w’ n au ka ch  p r z e 
rodzonyc h  , tak b a rd zo  wiek swój  p r z e 
śc igną ł  (*),  iż b y ł  p rze ś la do w an y  j a ko  po 
s iadający  moc  c z a r n o s i ę z k ą , F ra nc i szek  
Kakon da l eko  w y g ó r o w a ł  po za punk t ,  na 
k tórym s tanęl i  w s zy sc y  ws pó ł cz eś n i  u c z e 
ni: m o i n a b y  do dać ,  iż o d g ad ł  p ra w d y ,  bę 
dące dzi sia j  g r an icami  nauk .  Uposażony 
ob sz e rn em p o j ę c i e m ,  czynnym um y s ł em ,  
ś w ie tn ą  wy ob ra źn ią ,  Bakon p o s ia d a ł  z a r a 
zem p rz y m io t ,  r za d k o  k iedy dz i ec inn em u 
wiekowi  ud z ie lony ,  to j e s t  ro zsą dek ,  tyle 
pewny  i s t a ły ,  iż p o ją ł  w szko łach  j e szcze  
b ł ęd y ,  f a ł sz yw ość  i n i e bez p ie cz eń s tw o  m e 
tody Ary s to te l e sowej ,  będące j  wó wczas  j e 
dyną p o d s t a w ą  szko lnyc h  nauk.  Ta  p i e r 
wsza p r ze d w c ze sn a  wą tp l iwość ,  wzg lędem 
rzeczywis tośc i  lego co go nau czano ,  s t a ła  
się ź r ó d ł e m  jego  j en iu sz u :  zamia s t  w do-

(*) Od roku 1214 do 1292.

brej  w ie r ze  p rzy jm ow ać  ud z i e la ne  sobie 
wiadom ośc i ,  b r a ł  j ą  pod su ro w ą  rozwagę 
i u c h r o n i ł  tyin sposobem swój  rozum  od 
z łych  zasad ,  któ reby mu z u p e łn ie  f a ł s z y 
wy nad a ł y  k ie runek .

Odrz uca ć  tym sposobe m b ł ą d ,  b y ł o  to 
dążyć ku p rawdzie;  n i ep rzy jmować p o d a 
w an y ch  sobie  zasad,  by ł o  lo umieszczać 
się o kon ieczności  szukan ia ,  zna lezienia  
innych.  Bakon,  coby b ł ą d z i ł  z Arys totel e
sem w r ę k u ,  o d w o ł y w a ł  się do rozbioru ,  
r o z m y ś l a n i a ,  za s tosowanych  ciągle i m e 
todycznie ;  i dzięki  im,  rozmai t e  drogi,  k tó
rych p r o b o w a ł ,  do pr o wa d z i ły  go p rawie  do 
ce lu  i dozw ol i ły  p rze b i ed z  w ki lku l alach 
p rzed z ia ły ,  wiekom wy mierzone .  N a j z u p e ł 
n ie jszą r e f o r m ę  z d z ia ła ł  tym sposobem dla 
s iebie ,  lecz u m y s ł  j ego zby t  b y ł  ognisty,  zbyt  
potężny,  aby nie m i a ł  u two rzyć  ogólnego sy- 
s tematu ;  z pracy wykonane j  dla s iebie,  aby 
nie udziel i ć  innym prawd,  które p r ze cz u w a ł ,  
aby im nie w ytk nąć  drogi ,  j a k ą  dotąd po
s t ęp o w ać  mie l i .  Kolosa lny p lan u tw o r z y łhttp://rcin.org.pl
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sio w lej d zielu ej g łowie :  Bakon u nyśl i ł  
z w a l i ć  ca ły  ginach um ie ję tnośc i  i now ą  
w y s ł a w ić  bu  l awę .  O lb r zy m i e  to d z i e ł o ,  
k t ó r e  a u t o r  o g ło s i ł ,  pad imi en iem,  wielkie
go odrodzenia n a u k ,  nigdy uzu p e ł n i o n e m  
nie  zos ta ło ;  lecz n i e k tó r e  części ,  m a j ąc e  
n a l eż eć  do owej  og ro mn e j  ca łośc i ,  po zo 
s t a ł y  cl i lubneini  po m n ik a m i  dz iejów po ję 
cia ludzk iego .

Czu j  je p o t r ze b ę  roklassyf ikow. inia nau k  
i r oz d z ie le n ia  ich pomiędzy  u m y s ł o w e  
w ł a d z e  c z ł o w i e k a ,  Bakon zas tosował ’ j e  do 
p a m i ę c i ,  r o z u m u ,  w y o b ra ź n i ,  p o d łu g  t e 
go sa mego  p o r z ą d k u ,  który we dw a  w ie 
ki  późnie j ,  p rzy jąć  miel i  dWIe inb er t  i D i
d e r o t .  W metaf izyce ś m i a ło  w p r o w a d z i ł  
za sadę ,  k tó ra  nie by ła  n ie ś w i a d o m ą  Ary
s t o t e l e so w i  , a k tó rej  L o ck e  d o w i ó d ł  ko 
n i e c z n o ś ć ;  że nic nie i s tn ie j e  w pojęciu,  
c ob y  od z m y s ł ó w  nie poc hodz i ło .

{N ihil est in inlellcclu quorl non prius 
fu c r it in sensu) W  n au ka ch  p r zyrodzonych  
Ba ko n  j e sz c ze  bardziej  zadz i wia ją ce  o t r z y 
m a ł  r ez u l t a t y ,  zważywszy  j a k  wielka p r z e 
s t r z e ń  od nich go p r z e d z i e l a ł a  i j a k  wiel 
k ą  b y ł a  n iedoskonu  ł o ić  na rzę  Izi, k tó rych 
u ż y w a ł  do swych  oświadczeń.

O d g a d ł  c i ężkość i e l a s tyczność  powie -  
I r z a ,  k t ó r ą  G a l i l eusz  i T or r i c e l l i  d o w i e 
dl i ,  oraz a t t r a k c y ą ,  k tóre j  odkryc ie  u n i e 
ś m i e r t e l n i ł o  New tona .  I ) j  innego j e szcze  
r o dza ju  na uk ,  p o s ia d a ł  Bakon  o w ą  c u d o 
w n a  ł a tw o ść :  p isma j ego  w male ryach  p r a 
wnych,  p rzez  d łu g i  czas były p r z e d m io 
te m  rozmy ś lań  Monteskiusza ;  m or a l ne  j e 
go t r ak ta ty  w yk ry w a ją  g ę b o k o ś ć ,  p r z e n i 
k l i w o ś ć  i w ie l k ą  z n f jo m o ś ć  ludzi  i rzeczy.  
Ba k o n  z a te m  p o z y s k a ł  s ł a w ę ,  bydź p o 
p r z e d n i k i e m  i n ie j ako  począ tk iem ki lku 
w ie l k ic h  ludz i .  »Był  o n ,  mówi  Horacy  
Yadpole ,  p r o ro k ie m  p r a w d ,  k tó re później  
N e w t o n  p r z y s z e d ł  ś w ia tu  o b j a w i ć . » A r ó 
żn ica  pomiędzy  n iemi ,  inniej  m oż e  zależy 
od wyższości  j e d n eg o  nad d r u g im ,  j ak  od 
niższośc i  j e dn eg o  w iek u  w s t os unk u  d r u 
giego.  Bakon  u c z u w a ł  ów w p ły w  czasu i 
s to p n i o w e g o  postępu,  p rzez  jaki  p r z e c h o 
dzić  mus i  ro zum  ludzki ;  o d w o ł y w a ł  się 
do  p rzysz łośc i ,  s ąd ząc  że ta p o w in n a  bydź.  
d a l ek o  o iw i e c e ń s z ą  i sam się m i a n o w a ł  
s ł u g ą ,  po tom noś e i  m ó w i ł  ze sz l ache tną  py
ch ą ,  w sw o im  te s t a me n c ie ,  imię moje i pa
m ię ć  obcym narod om i w ła s n y m  moim 
w s p ó ł r o d a k o m ,  po u p ł y w i e  n ie jakiegoś  j e 
szcze  c z a s u . >» U s ły s z a n e m  zos tało  to o d w o 
ł a n i e  do po tom no śc i ,  a Bakon,  p r ze zw an y  
o jc em  filozofii e i p e r y m e n t a l n e j ,  n a j p ię k n i e j 
szą  pos ia da  s ł a w ę  w n a u k o w y m  świecie .

Na j p i ęk n ie j s z y m  zaszczy tem tego s ł a w n e 
go c z ł o w i e k a  są,  p o d łu g  nas ,  nie odkryc ia ,  
k t ó r y ch  p ie rw sz e  z a k r e ś l i ł  s zkice ,  lecz d r o 
gi,  k tó re sob ie  do św ią tyn i  p r a w d y  o t w o 

rzył ;  gdyż wielki  to j e s t  dać  dowó d  t rafności  
i mocy ro zu mu ,  walczyć p rzec iwko  z a k o r z e 
n ionym b łę d o m .B łę d y  te, tak w s z e c h w ł a d n e  
były za czasów B a k o n a ,  iż sam nie mó g ł  
z u p e ł n i e  rozproszyć  mgły  fa ł szywych  w yo 
b raż eń  , k tó rą  us t a n o w io n o  j a k o  zasady,  
pojęcie j ego p rzyc iem ni a ły ;  i lak naprzy-  
k ł a d ,  z b i j a ł  system Ko p ern ik a ,  k tóry  w a* 
s i r  o n email w y k r y ł  n ieza prz ec zon ą  p r aw dę ,  
j a k  on sam w y k r y w a ł  j ą  w in n y c h  gałęziach  
nauk .  Na wysokim s topn iu  umiesz czony  
pomiędzy  uczonymi ,  Bakon może się j e szcze  
do po mi na ć  zaszczy tnego miej sca pomię dzy  
l i t e r a t a mi .  Męzki  i poważny  dowcip  j ego ,  
pos iada  nie r az  wdzięk,  Je k k oś ć  i o ry g ina l 
ność;  s ty lowi  j ego,  za wsze  n ac ec h o w an em u  
sz l ach e tn oś c ią ,  (czy p i sa ł  po ang ie l sku  czy 
po ł a c in i e ) ,  nie  zbyw a  na w y k sz t a ł c en iu  
ani  na czys t ośc i ,  a n i e k tó re  p ł ody  j ego,  
jak n a p r z y k ła d  h is torya H e n r y k a  VI I .  i 
t r ak t a t  o mądrośc i  s t a roży tnych ,  na le żą  r a 
czej  do l i t e r a tu r y  aniże l i  do naukowośc i .

P om y ś l a w s zy  na n ie skończone  p race ,  któ 
re Bakon  podjąć  m u s i a ł ,  aby  nabyć  tak 
u r oz m a ic on e  wiadomości ,  i użyć ma te rya-  
ł ó w ,  g r omadzonych  tak w ie lk iem wy s i l e 
n ie m  myśli ,  zawó d  lat  s z eść dz i es i ą t  sześciu 
( od r: 1581), do 1626) zda je  się za le dwi e  
módz  wysta rczyć  na tak t r ud n e  d z i e ł o ,  a 
j e d n a k ż e  obowiązk i  p raw nic zeg o  p o w o ł a 
nia,  u rzędy pu b l i czne  i dwo rsk ie  intrygi ,  
p o ch ł an ia ły  wielką  część jego czasu.  P r a 
gnę l ibyśmy módz  o d łą cz yć  od hi s toryi  
Bakona  część ma te rya ln ie  czynną jego życia,  
te k tó rą nie po św ię ca ł  nauce;  g lyź podz i 
wiając  wzn io s ło ść  j ego j e  ni uszu,  oburzamy 
się na och yda ą  podłość  ch a ra k te ru . O jc ie c  j e 
go, który nie b y ł  zu e p łn ie  pospol i tym c z ło 
w iek ie m,  u m i a ł  z j ednać  sob ie  ł a s k ę  k ró 
lowej  E lżb ie t y ,  tak iż m ło d y  Fra n c i sz ek  
Bakon,  od samego  u ro dze n ia ,  mieszczony  
by ł  w dosyć wzn ios łe j  s ferze i na d rodze 
for tuny.  Lec z  źe szczu p łe in  b y ło  jego 
dz iedz ic two ,  p r z y k ł a d a ł  s i ę d o n a u k i  p rawa ,  
i wkró tce  r o z w i n ą ł  wie lką  w tym zawodz ie 
ł a tw oś ć .  W s p ie r an y  s ł a w ą  swej  zdatn%ści,  
oraz  od możnych  p ro te k t o ró w ,  k tó ry ch  zje- 
d u a ł y  inu n ieposo l i t e  j ego ta lenta,  na de wszy
stko w ie lka  p rzeb ieg łoś ć  w pos tęp ow aniu ,  
o t r z y m a ł ,  w dw ud z i e s t ym  ósmym roku  ży
cia,  miejsce nadzwy cz a jne go  Ra dcy  k ró lo
wej .  Gdy g ł ó w n e  osk a rż en i e  ciężyć zaczę
ł o  na j ego  op ie kun ie ,  jego dobroczyńcy,  
Hrabi  Essex,  p od n ió s ł  z wł as ne j  woli ,  głos 
p rzec iwko  n i e m u ,  a gdy g ło w a  hrabiego 
s p a d ł a  na  r u s z to w a n iu ,  Bakon w ogłoszo
nym me m o r i a l e ,  zo s ta ł  apo log i s t ą  su r ow o
ści.  Bezcze lność ta c h y b i ł a  zamierzonego 
celu:  j e d no g ło śn y  krzyk obur ze n ia  pow s ta ł  
p rze c iw ko  n ie wd z i ęc zn iko w i ,  i s t a w i ł  tamę 
j ego  za w od o w i ,  a E lżb ie ta  do zw ol i ł a  mu 
wlec życie w na jwiększe j  nędzy.  V*

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  U O M O W E 2 8 3

p ien ie  na  t ron J n k ó b a  1. szczęś l iwym było  
w y p ad k ie m  dla Bakona .  W iadomości  j ego 
n a u k o w e  i l i t e rack ie  by ły  ty t u ła m i  w oczach 
m on a rc h y ,  który n i ec bc ia ł  ucho dz ić zn  ob ce 
go w n au k a ch  i l i t e ra tu rze .  Bakon od zyska ł  
sw ą  wz ię tość ,  i tym razem tak się u m ia ł  
z ręczn ie  p r owadz ić ,  tak poch leb iać  s ł a b o 
ściom r na m ię tn o śc io m ,  iż szybko  w zn ió s ł  
s ię z u r z ę d u  do u r z ę d u  aż do godności  k an 
c l e rza ,  p r zy zn ane j  mu  (1G19) wraz  z ty tu 
ł e m  Kaw alera,  Ba ron a  \ V e r u la m  i Yice-h ra 
b iego  Sa i n t -Alban .  D os tąp iw szy  wysokich  
tych godności ,  p rzez  m a ło  zaszczytne sp o so 
by,  ze wstydem je  p os t r ad a ł .  Kanc e ln r ya  s t a 
ł a  się widon ią  w s p ó łu b ie g a ń  i p rzedajnośc i ;  
ska rg i  pub l i c zne  lak się w k ro tce  g łośno 
ro z l e g ły ,  iż P a r l a m e n t  w d a ł  się w tę s p r a 
wę ,  izba P a r ó w  w y to cz y ła  p roces  p rze c iw 
ko kan c l e rz ow i .  B ak on  s p o d z ie w a ł  się roz
b ro ić  sw y ch  sędziów p r zy z na n i e m  się do 
winy ,  i pokorn ie  wzywając  ich pob ła ża n ia :  
p o n iż y ł  się ty lko  j e szcze  ba rdz ie j ,  lecz ich 
n ie wzru szy ł :  s t r a c i ł  u rzą d ,  skazany  zos ta ł  
na  ka rę  3000 funtów sz te r l ingów i wi ęz ie 
nie  w wieży L on d y ń sk ie j .  P ro te k cy a  m o 
narchy  w y je dn a ła  mu da ro w an ie  kary- i 
w ięz ien ia ,  lecz z o s t a ł  na za wszę  usun ię ty  
od wsze lk iego za w o d u  publ icznego;  sz u k a ł  
w ówczas  ucieczki  w naukach i l i t e r a tu r z e  i 
s t a r a ł  się j e n iu s z e m  b łę dy  swoje  okupie .  
Moż na  pow iedzieć ,  iż mu  się to n a j zu p e łn ie j  
ud a ł o .  O d z y sk a ł  p rzed śmie rc ią  z u p e ł n ą  
s ł a w ę  i poważ an ie .  T ak  wielki  to by ł  c z ł o 
wiek ,  iż z a p o m n i a ł e m  o j ego wys tępkach 
m ó w i ł  B o l i a g b r ok  po tomność  p o w tó r z y ła  
to rozgrze szen ie ,  zdaje  się bowiem iż za 
po m in a m y , że Bakon  był  p rze da j nym  K a n 
c l e rzem,  i w oczach wszys tk ich j e s t  tylko 
uczonym i l i t e ra t e m.

Bakon rozw i ja ł  w towarzys tw ie i r o z m o 
wie wszys tkich  p rzymio ty  cechu jące  jego 
d z i e ł a ,  moc ,  żyw o ś ć , oryg inalność,  św i et ność,  
i nadzwy cza juą  łatw/ość zas toso wa nia  swej  
m o w y  do u po d o b ań ,  p o ło ż en ia  myśl i  p o 
j ęcia ,  każdego co z nim rozmaw iał .  Ł ą c z y ł  
do tego na j szczęś l iwsze  w y s ł ow ie n i e ,  giesla 
z n i e w a l a ją c e ,  po w ie r z ch o w n o ść  za razem 
sz lac h e tn ą  i p o w ab ną .  S ł y n ą ł  pomiędzy 
w s p ó łe c z n e m i  ze s lósownośc i  i prędkośc i  
odpow jedz i .  Gdy go w p ie rws ze m dz iec iń
s twie  sp y ta ła  król  o w# E lż b ie ta , i l e  ma lat,  od- 

o w ie d z ia ł  natychmias t :  »Dw n lata mniej  ni- 
eli s zczęsne  pa n o w a n ie  YV:K: Mcf.» O s t a 

tnia p r ęd ka  i s tosow na odpow iedź da towana  
j e s t  z j ego  śm ie r t e l ne go  ło ż a :  pewie n  Pan  
f rancuzki ,  k tóre  u pok i lkakro  tnie  go od w ie- 
d z a ł ,  a k tó rego Bakon zawsze p r z y jm o w a ł  
z zasun i ę t em i  f i rankami  u łó ż k a  , r z e k ł  
mu:  «P o d ob n y  j e s t e ś  do An io łów ,  zawsze 
s łys zym y o lobie a nigdy cię nie widzimy.  
C b e r o b a m o j a  aż nad to  mi dowodzi ,  a śmierć

i wam w kró tc e  dowiedz ie ,  że tylko j e s t e m  
c z ł o w i e k i e m , — od p ow ie d z ia ł  Bakon.

B L I Ź N I Ę T A  S IA M S C Y .

W  l iczb ie  rozmai tych  z j awisk ods tę pu ją 
cych od zwycza jnyc h  p raw na t u r y  w p ło -  
dzei  iu is tot ,  b l i źn ię t a  Siamscy są osob l iw-  
szem na jba r dz i e j  u d e rz a ją cć m z jawisk iem.  
Rz uć m y  ok iem na icli wyobrażen ie .  W i 
dzimy dw ie  osoby z u p e łn ie  u k s z ta ł to w a n e ,  
a j e d n a k ż e  p o łą c z o n e  w łon ie  ma tk i  nie- 
rozdz i e ln ym w ę z ł e m  u spodu p iers i ;  u r o 
dzone ,  w z r o s ł e ,  żyjące r azem,  w tein mi-  
u iowolne in to w ar z ys tw ie ,  a k tóre  j e d n a k i e  
zda je  się s t an ow ić  ich szczęśc ie ,  jak gdy
by z u p e ł n ą  pos iadal i  swo bod ę :  A gdy po 
lem filozoficznie rozważać- zaczniemy,  j a 
kież to boga te  ź ród ło  moralnych i ma- 
te rynlnych po s l rze żeń ,  j a k ież  pasmo ba d a ń  
psycho log icznych ,  p rzedstaw iają nam te b l i 
źnięta .  Dla lego też. w szędzie,  gdziekolwiek,  
j e  widz iano ,  w Ameryce ,  w Angli i ,  a t e raz  
we F ra nc y i ,  by ły  p rze dmi o te m badan ia  u- 
czonych .  Bez wą tp ien ia ,  s tan ich z d r ow ia  
czyni  nadz ie ję  źe j e szc ze  d ług i  czas po
d r ó żo w ać  będą i zw iedzą  z kole i  wszy
s tk ie  kraje  E u ro p y .

En g  i C h a n g , ( l n k  się nazywają te b l i źn ię 
ta. E n y  po praw e j ,  a Cliang po lewe j s t ron ie  
wy obrażony na rycinie) ,  urodzi l i  się w małe j  
wiosce w pańs twi e  Indy jskiem Siain,  n i e  
daleko morza .  Ich ma tka  mia ła  ju ż  w pr z ó 
dy ki lkoro do br ze  uksz la ł conycl i  dziec i ,  
a przy u r o dze n iu  tych b l i źnią t  nie d o 
św ia dc zy ła  żadnego  p rzy pa dk u  i nie c i e r 
p ia ł a  bardziej  j ak  za zwyczaj .  Gdyby nie 
wiedz iano że ich rodzice dochodzi l i  z r o 
du Ch ińczyków,  ł a t w o  możnaby  to p ozn ać  
po oczach lekko pochylonych  ku z e w n ę t r z 
nemu ką t owi ,  po żół t e j  s k ó r z e ,  po- w ł o 
sach bardzo- czarnych.  Jeh rodzice byli j a k  
powiada ją  uhogiemi  ryb aka mi  i oni sami  
za rabia l i  n aż y c i e  p rzeda jąc  ryby i musz le ,  
albo leź rob iąc  o l iwę  z orzechów kokoso
wych,  aż do inku 1S29, gdy kap i tan a m e r y 
kański  z a w ió z ł  ich do S tanów  Z je d n oc zo 
nych.  Byli I n n  p rze z  dwa miesiące ,  a j o  
tein pop łynę l i  do Ahgli i .  P od cza s  żeg lu 
gi, j e d e n  z nieb ch c i a ł  kąpać się w morzu ,  
b ra t  zaś j ego nie chcia ł ;  oko liczność ta nic 
n ieznaczącn  w każdym innym pr zy p a d ku ,  
by ła  ba rdz o  ważna  z pt)w'odti z u pe łn e j  
zgodności  u c z u ć ,  in s tynktu  i m y ś l i ,  j a 
ka do tąd między niemi p a n o w a ła  i z szko
d l iwych s k u t k ów  mogących w y n iknąć  ‘ ze 
wst rę tu  między d w o m a osobami  po łączo-  
uemi  na zawsze.  Szczęśc iem,  dosyć ł a t w o  
us p o k o i ł a  się s j i z e c z k a  za r adą k ap i t an a  
okrę tu.  Okazal i  wtedy jak zręczn ie  b ie 
gać mogą:  i pewn eg o  dnia gdy ża r t ami  ści-http://rcin.org.pl
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g a ł  j e d e n  z po d ró żny ch ,  k i l ka kr o  tnie  o b ie 
gli p o k ła d  i n ap o t ka w sz y  d rzwi  o tw ar te  
w p o d ło d z e ,  przeskoczy l i  j e  za j e d n y m  sko
k ie m.

P r z e z  czas  n ie jaki  za b aw iw sz y  w  Anglii  
p r zyby l i  do Fra n cy i  w 1S-30, z t amtąd  znowu 
od p ł y n ę l i  do Anglii  i Ameryki ,  a za sp o k o i 
wszy  c i eka wo ść  tych k ra in ,  powtórn ie  w ro 
ku z e sz ły m  powróc i l i  do Francyi .  J e d e n  
z uczonych ,  k tó ry  mu się na leżycie  p rzy 
p a t rz y ł ,  tak ich opisuje.

»Ci b l i ź n ię t a  zrośl i  są do l ną  częścią  p ie r 
si, za  pomocą  p r z e d łu ż e n ia  mięsi s t ego pasa 
wie lkośc i  reki .  P rz e  I łu żen ie  to z ro b i ł o  się

j a k  się zda je  kosz tem sf^rnwn, z j e d n e g o  i 
d r ug iego  ind iv iduum:  sttrnum , j e s t  to deka 
p ie r s iowa  zakończ on a  sz tuk ą  c h r z ą s t k o 
wa t ą ,  zw an ą  xipl toides dochodz ąc ą  aź do 
d o ł k u  b rzusznego.  T e n  to w ła śn ie  d o d a 
t e k ,  podn i ós ł szy  się u o b u d w u  bl iźniąt ,  
z r ó s ł  się i s po i ł  tak,  iż tw or zy  tylko j eden .  
Rozc iąga jąc  go k a i d e n  w swoją  s t r o n ę ,  
p r ze d łu ży l i  go t ak  d a l e c e ,  źe te raz  stoją 
j e d e n  przy d rug im,  j a k  ich wyobraża  na
sza rycina ,  j e d e n  ma w oln ą  p r aw ą  rękę a 
drugi  lewą.  Dw aj  b rac ia  mogą  n a w e t  o- 
b róc ić  się t ak ,  iż Chang  będzie po prawej  
a Eng po l ewe j  r ęce,  a l e  t aka pos ta w a  j e s thttp://rcin.org.pl
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p r z y k r a  d la  n ich i d łu go  znos ić  j e j  nie 
mogą.

L e k a rz e  angiel scy  i am ery kań sc y ,  k i l k a 
k ro tn ie  za dawal i  py tan ie  czyli l ty możno 
b y ło  rodz ic l i ć  te b l i źn ię t a  p rze z  ch i ru r g i 
c z n ą  op era cyą ,  lecz l ek a rz e  f rancuzcy  m n i e 
m a j ą ,  źe o pe ra cy a  ta  by ła by  śm ie r t e l ną .  
'L r e sz tą  u w aż an o ,  że dwa j  brac ia  nie lu 
b ią  mó w ić  o tym prze dmi oc i e  i że r o z ł ą c z e 
n ie  to nie  by ł ob y  dla nich pożą dan e .

Chang  i l i ng ,mówi  t e nże  sam uczony ,  cho
dzą j a k o b y  j e d e n  cz ło w ie k ,  s i ada ją ,  w s t a 
ją ,  b i egną,  p ły w a j ą ,  po lu ją  z j e d n a k ą  szyb
kośc ią ,  z j e d n a k ą  zgodnośc ią  w ruchach ,  
jak gdyby j e d n a  wola  p r ze w o d n i c z y ł a  
wszys tkim czynom ich ży c i a ,  ma ją  też 
same gusta ,  d o św ia d cz a j ą  w j e dn y in że  cza 
sie tychże sa mych  po t r ze b .  J e d e n  n i 
gdy nie c z u w a ł  podczas  gdy drugi  zasypia;  
zasypiają i bu d z ą  się j ak  j e d n a  istota: do 
syć j e s t  d o t kn ą ć  się j e d n e g o ,  żeby o b u d z i 
li się oba;  we śnie zm ien ia ją  p o ło ż en ie  nie 
czyniąc sob ie  żadne j  p rzykrości .  D w aj  b r a 
cia nigdy nie m ó w ią  do s i ebie ,  r o z u m i e 
ją się lubo  nie czynią widocznego  zna ku  
sni os t r zeżen ia ,  zapomnie l i  o jczys tego j ę 
zyka choc iaż ma jąc już  lat  o s i emnaśc ie ,  
opuścili  Siain.  Z w ie lk ą  ł a t w o ś c i ą  uczą 
się języków' ,  a t e raz  ba rdzo  do br ze  mów ią  
po angie l sku  i w kró tc e  nauczą  się po fran- 
cuzku.  Rysy ich twarz y  są n ie zmie rn ie  po
dobne,  n ie  moż na  roz różn ić  ich p o g ło s i e .

T ak  więc pod j a k im k o lw ie k  bądź wzglę
dem b ę d z i e m y  zas tan awia ć  się nad n iemi ,  
Kng i Cl iang są na j osob l iwszem igrzyskiem 
natury;  nie widziano  bo wiem b l i źnią t  w len 
sposób z ł ą c z o n y c h ,  k tó reb y  lak do sk o na 
le się ro zw in ę ły  i d o sz ły  do tąk późnego 
wieku.  P e w i e n  d o k to r  am ery k ań sk i ,  k t ó 
ry j e  b y ł  w id z i a ł  w boston ie  , u w a ż a ł  że 
byli w dobrym zdro wiu ,  wkró t ce  po p r z y 
byciu do S t anó w  Z je duo czo ny cb ,  lecz p r ze 
p ow ia da ł  źe zmiana k l im a tu  i sposób  ży
cia, zaszkodzi  im nie zad ługo.  Nie  s p r a 
wdz i ło  się lo p r ze p o wi ed n ie .

Eng i Chang  ma ją  t eraz lat  dwadz ieśc ia  
pięć, są dobrze  u k sz t a ł t o w a n i  i mocni ,  ich 
wzrost  dochodz i  do pięciu s tóp,  j e dna kż e  
jeden z nieb j e s t  t rochę  mocniej szy  i s i l 
niejszy , drugi  zaś chętn ie  op ie ra  się na 
bracie.  K rą że n i e  k rwi  szybcej  odbyw a  się 
u E ng a  niżel i  u Clianga.  Noszą  wło sy  
sp lecione zwycza jem swego k r a j u ;  lecz 
są ubran i  po eu r o p e j s k u  i z ca łego ich 
ciała widać  tylko pas którym są p o łą c z e 
ni. P a s  t en  ma u góry dwa  c a l e ,  u d o 
łu zaś  4 cale d ługośc i ,  szeroki  j e s t  na 3 
cale,  a g ruby  na p ó ł to ra .  To  j e s t  r zeczą 
osobl iwą,  źe gdy go się do tkn ie  w ś rodku ,  
obydwa czują  do tkn ięc ie :  po bokach zaś 
ten ty lko czuje do tk n i ec i e  przy któ rego 
stronie n as tą p i ło .

O b y d w a  mają  nie pospo l i t e  zdolności  u- 
mys ł owe ,  co się okazu je  z t ąd ,  że nie pod 
dali  się w' moc j akiego  k o r n a k a , k tó ryby  
ich na swoją  korzyść  p o k a z y w a ł ,  lecz j e 
żdżą sami ,  nie za leżą  od nikogo,  ma ją  swo
ich s ł uż ąc y ch  i o wy znaczone j  godzinie po
kazu ją  s ic  pub l iczności .

Z re sz tą ,  pon ie wa ż  nie ma ją  ró wne j  s i 
ły  i pojęcia ,  Chang  j e s t  z na tu ry  samej  na 
cz e ln ik iem tej osobl iw ej w spó łk  i, a b ra t  j e 
go ulega mu  bez opo ru  i n a m y s ł u  i cho c iaź  

są r ze czywiśc ie  podwójni ,  nie zalegli  tak. 
w mor a l nym  jak f izycznym względzie,  p r z e 
cież ożywieni  są j e d n ą  tylko wolą:  u w a ż a 
no n a w e t  że gdy chorob a  do tk n ę ła  j e d n e 
go i d ru^i  t akże  j e j  p o d p a d a ł  i pewnego  
razu,  gdy z p o w o d u  bólu w boku ,  Chang  
k az a ł  sob ie  k r ew  puśc ić ,  b r a t  j ego b y ł  t a k 
że s ł aby .

B Ł A W A T K I .

BALLADA W I K T O R A  H U G O .

p rzek ła d  Br. hr. Kicińskiego.

Kiedy gwiazdeczka bez woni, 
Mi łym błęki tem śród lata 
Zielone zboże przeplata 
Zanim je słońce K a p ło n i ;
Nim sierpem niwa pożęta 
Z pól pozbawi wonne kwiatki ,
Idźcie o młode dziewczęta,  
Zbierajcie w zbożu bławatki.

W  Andaluzji  miast jest  wiele,
Lecz ich ozdobić nic może 

szne błonie,  gęste zboże,
Jak zyzną Penaliclę,
Ż jej inurów w karby wycięta,  
Sterczy wieża zbrojna w kratki .r .  
Idźcie o młode dziewczęta 
Zbierajcie w zbożu bławatki .

Licznie do miasta świętego,
Spieszy pielgrzym ów t łum hoży, 
Liczniej na święty Ambroży,
Co rok tu chorzy się zbiegą.
Miła dla przyjścia zachęta
Jest dla nich pobożnych składki. . .

, Idźcie o młode dziewczęta 
Zbierajcie w zbożu bławatki.

Nigdzie j ak  tam w dziewcząt gronie, 
Gdy wieczór tańczyć się zdarzy 
Nic tli się tyle róż w twarzy 
1 tyle płomieni w łonie;http://rcin.org.pl
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U ś m i e c h a  w a b n a  p o n ę t a  

N a j d r o ż s z e  p r z y r z e k a  d a t k i . . .

I d ź c i e  o m ł o d e  d z i e w c z ę t a ,  

Z b i e r a j c i e  w  z b o ż u  b ł a w a t k i .

L e c z  ż a d n e  d z i e w c z ę  n i e  z d o ł a ^ -  

A l i x i e  w y i^ ó w n a ć  m ł o d e j ,

W  s a d z i e  z b i e r a j ą c a  m i o d y  

Z a  k w i a t j ą  w z i ę ł a b y  p s z c z o ł a ;

N i e  j e d e n  j e s z c z e  p a m i ę t a ,

IŻ z a  w z ó r  k ł a d ł y  j ą  m a t k i . . * .

I d ź c i e  o m ł o d e  d z i e w c z ę t a ,  

Z b i e r a j c i e  w  z b o ż u  - b ł a w a t k i .

W  t e i n  d e  m i a s t a  d u m n y  ś n i a d y ^  . 

P r a w d z i w i e  m ę z k i e j .  u r o d y ,

C z y  z  S e w i l l i ,  c z y  z G r e n a d y ,  

P r z y b y ł  c u d z o z i e m i e c  m ł o d y ;

M o ż e  g o  a l g i e r s k i e  s t a t k i ,

L u b  M a u r ó w  z w i o z ł y  o k r ę t a . . . ,  

I d ź c i e  o  m ł o d e  d z i e w c z ę t a ,  

Z b i e r a j c i e  w. z b o ż u  b ł a w a t k i .

N i k t  n ie .  w i e  -— b i e d n a  d z i e w c z y n a :  

K o c h a n a ,  k o c h a  g o  w z a j e m ;

P i ę k n a  X a r a m i  d o l i n a  

N i e  r a z  i ;n  s t a ł a  s i ę  r a j e m .

M i ł o ś c i ą  p a r a . z a j ę t a ,

S ł o d k i e  m i e n i ł a  z a d a t k i . . * ,

J d ź c i e  o m ł o d e  d z i e w c z ę t a , „ 

Z b i e r a j c i e  w  z b o ż u  b ł a w a t k i . .

N i e  r a z  o d  m i a s t a  d a l e k o ,

S a m i  o w i e c z o r n e j  d o b i e ,

S z l i  p o d  x i ę ż y c a  o p i e k ą ,

S o b ą  z a j ę c i ,  p r z y  s o b i e .

G aj  w o n n y ,  ś c i e s z k a  w n i m  k r ę t a , .  

J e d y n e  r o z m ó w  i c h  ś w i a d k i . . .

I d ź c i e  o m ł o d e  d z i e w c z ę t a ,  

Z b i e r a j c i e  w  z b o ż u  b ł a w a t k i .

T y m c z a s e m  w  w i e j s k i e m  z a c i s z u , ; . ,  

P o d  m o r w ą  l u b  p o m a r a ń c z ą ,

M y ś l ą c  o  m ł o d y m  p r z y b y s z u  

I n n e  A n d a l u z k i  t a ń c z ą .  ,

W e s o ł o ś ć  w ś r ó d  t a ń c a  w s z c z ę t a ,  , 
N a  n i e w i n n o ś ć '  s t a w i a  s i a t k i . . .

I d ź c i e  o m ł o d e  d z i e w c z ę t a ,  

Z b i e r a j c i e  w < z b o ż u  b ł a w a t k i .

W  g n i a z d e c z k u  p t a s z e k  s p o c z y w a ,  

C h o ć  m u  s ę p  z d a ł a  z a g r a ż a ,

T a k  w  s w e j  m i ł o ś c i  s z c z ę ś l i w a , .  

A U x a  n a  n i c  n ie .  z w a ż a .

N i e  w i e  aż  d ź w i g a j ą c  p ę t a ,

K t o  b y ł  ó w  m ł o d z i a n  t a k  g ł a d k i ,  

I d ź c i e  o  m ł o d e  d z i e w c z ę t a , .  

Z b i e r a j c i e  w  z b o ż u b ł a . w a l k i . .

B y ł  t o  . D o n  J u a n  z  K a s t y l j i ,

J e g o  o r s z a k  ją- p o r y w a ,

P a d ł a -  d r ż ą c a ,  l e d w o  ży w a ^

I  r ó ż e  z n i k ł y  w ś r ó  d  l i l j i . .

Z d a ł a  o d  o j c a  i m a t k i ,

N a  c a ł e  ż y c i e  z a m k n i ę t a . . .  

S t r z e ż c i e  s i ę  m ł o d e  d z i e w c z ę t a ,  

Z b i e r a ć  p o  z b o ż u  b ł a w a t k i .

B I  C E T  R E:

Z pomiędzy  za k ła d ó w  dla więźn iów i ubó« 
s twa  w P a r y ż u ,  na jzna cz n ie j s zym  jes t  Bi- 
ce t re .  Z obszernego  op isu ,  k tó r en  umie
śc i ło  M u z e u m  F r a n c u z k ie ,  w y jm uj e my  kil
ka  c i eka ws zych  sz czegó łów.

Sam ten wyraz Bicet re ,  obud zą  już  wy
ob r a ż e n ia  hańb y  i zgrozy.  W  ś r edn ich  wie- 

,kach  po dan ie  i pospó l s two ,  wym ie n ia ły  to 
miej sce j a k o  s iedl isko cza rnoxięźn ików i 
z ł y ch  duchów;  i w istocie ,  ca ła  południo 
wa  część za P a r y ż e m ,  począwszy  od ka
t a k u m b ,  aż do miej sca,  na k ló r em stoi Bi- 
ce l r e ,  odznacza jąca  się kopa lniami  łomów, 
samotnośc ią  i nie p ło dn y m g r u n t e m ,  dzi
wnie  p r z y p a d a ła  dla z ł y ch  d uc hów ,  lub 

‘r aczej  z ło d z i e jó w ,  k l ó re m i  wówczas  cały 
P a ry ż  b y ł  zalany*

Na po cz ą t ku  wieku  t r zynas tego,  Jan ,  an
gielski  B i skup  W inches te ru ,  rezydujący we 
Fra ncy i ,  p r z y w ł a s z c z y ł  s o b ie ,  za pomocą 
j e d ne go  śm i a łk a  umie jącego  z duchami 
wojować,  budynek leżący na lej niebezpie
cznej  p ła szczyźnie,  zw an e j  la Grange-aia- 
Guaux. K a z a ł  go z b u r z y ć  i na miejscu je
go w ys tawi ć  w sp an ia ły  pa łac ,  którego o- 
kn a  p rzyozdob iono  szybami ,  zby tek  dotąd 
nie znany we Francy i .

Boku  1291., F i l ip -p iękny  skonfiskował 
w szys tk ie  dobra  b i sku pa  i ir iu ccttre  stał 
się mieszkańcem kró lewsk im.  

r Amadeusz-,  xiąże Sa bau dz k i ,  po s ia da ł  ten 
zamek  pod pano-waniem Karo la  VI.  Xiąże 
Berry n a b y ł  później  len s tary gmach  i od
b u d o w a ł  go z ca łym odradza jącym s i ę  zbyt
k ie m p ię tnas tego wieku.  Archi tekci  sami 
s i ebie  przewyższyl i  w ksz ta ł t ach  i ozdobach, 
k lóremi  go p rzyodzial i .

Boku  ,1111 •zeźnicy Paryzcy ,  k tórzy przez 
‘r o z m a i t e  be z p r aw ia  u t rzymywal i  party-! 
Bu rg u n dz ką  , spal i l i  i z łup i l i  zamek  Win* 
cest re .  P o ż a r  zn i szc zy ł  z u p e łn ie  wspa
n ia łą  tę budowę;  go łe  tylko pozostały »‘U- 
ry i dwa  pokoje  w y k ład an e .  mozajką .http://rcin.org.pl
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W lał  p i ę tnaśc ie  pó źn ie j ,  x iąże  Berry  l e 
gował  le zwa l i ska  K ap i t u l e  kośc io ła  jN. 
Panny  P ary zk i e j .  Karo l  VII.  i L u d w ik  X I .  
po twie rdz il i  to nad an ie .

K a p i t u ł a  N. Panny,  nie w ie lk ą  za p ew n e  
p r zy w ią z y w a ła  wagc do pos iad łośc i  za mku  
H in a ttrc , Bi*ch*stref l u b  B ccslre, (gdyż mu 
z a r ó w n o  te w szys tk ie  n a d a w a n o  imiona) ,  
żadnej nie p r z e d s i ę w z i ę ł a  n ap ra wy ,  lak iż 
z łodzie je  i z ł e  duchy ,  z no w u go w swą moc
zngJwaęU*

Koku I-Ó19, król  f r ancuzki  o b j ą ł  na n o 
wo Bice t re  w po s ia d ło ść ,  r. 1633 z r ó w n a 
no z z i em i ą  zw a l i sk a  i wy s ta wi ono -na  tein 
miejscu szpi ta l  d l a - inwa l idów.

Ody t e raźn ie j szy  ginach inw a l idó w w z n i e 
siony r* 1636, z o s t a w i ł  Bice tre  bez  ż a d n e  
go p r z e z n a c z e n i a ,  W i n c e n t y  a P a u lo ,  w y 
robi ł  u k ró low ej  Anny  Aus lryack ie j ,  iź 
cześć tej  b u d o w y  m i a ł a  s łu ży ć  za p r z y tu 
ł ek p od rzu tko m ;  nie d ł ugo  j e d n a k  tam p r z e 
bywały ;  zby t n ia  os t rość  p o w ie t rz a  wie lką  
ich l iczbę zabi ja ł a .

Nak on iec  zamek  Bice t re ,  s t a ł  się do me m 
p r z y t u ł k u  dla ubog ich  i w ięz ie n ie m wszy
stkich wł óczęgów.

W po czą tku  pa n o w a n ia  L u d w i k a  XV I .  
zamykano  w Bicet re  chorych,  nędza rzy ,  m ł o 
dzież,  k tó rą  f ami l ie  chc ia ły  u k a r a ć  i o b ł ą 
kanych płci  obojej .

Bicet re ,  wy jąwszy  n i e k t ó r e  doda tk i ,  t w o 
rzy c z w o r o b o k ,  za my ka jąc y  w sobie  t r zy 
g łówne  dziedz ińce .

P ie rwszy ,  do k tórego  p r ow a dz i  d ług a  
a leja ,  s ł uż y  za p r ze ch ad z kę  s t a rcom,  o z n a 
czonym pod imien iem dobry-ch ubogich. Na 
drug im j e s t  kośc ió ł  i w ięz ienie,  a w p ros t  
infermirya;  w tyle j e s t  ogród,  o toczony  b u 
d y n k i e m ,  z a m ie sz ka ły m  przez  s t a rców n i e 
dołężnych .

Na t r zec im dz iedz ińc u  j e s t  po mi es zk an i e  
g łó wn ego  dozorcy i gale rye p rze zna cz one  
dla o b łą kan yc h .

Na  d rug im dz iedz ińc u  zna jdu je  się t akże  
ogromna s tudn ia ,  wys tawi on a  r. 1733, przez 
s ł a wn ego  a rch i t ek ta  Boffrand.  B ice tre prócz 
lego ma j e szcze  w odę  z drugiej  s tudni  i z ka
n a ł ó w  łą c z ą c y c h  się z k a n a ł e m  Arceui l .

K o ś c i ó ł  ogo łocony z ozdób  i pokorą p rzy
stoi t e mu  sc hro n ie n iu  nędzy i boleści .  J e s t  
źle ośw iecony ,  wilgo tny ,  czarny ,  a na  z i 
mnych  j ego  flizach,  zawsze  p r a w ie  u j rzeć  
można  klęczącego  j ak iego  s ta rca,  k tó ry ża r
l iwie  m o dl i  sic do tego,  co p r zy ob ie ca ł  w ie- 
Czuość szczęścia  ubogim.

Ws zys tk i e  c i e r p ie n i a  zg ro ma dzo ne  6ą 
w o k o ło  tej  kapl icy:  s tarcy s tu le tn i ,  n i e 
widomi  co po s tę pu ją  om a ck ie m ,  epi l ep tycy  
x w yb la d ła  c e r ą ,  b e z w ła d n i  na umyśle  z 
g łu po w at e i n  spo j r ze n ie m.  Da le j ,  przez że 
l azne  k ra ty ,  widać tu  i owdz ie  g ło w y wię 

źn iów,  a chw i lami rozlega  się ża łosny  k rzy k  
szaleńca .

A szczęśl iwi  św ia ta  p r ze cho dzą  obo ję 
tnie o k o ł o  tego p i e k ł a ,  nie odwi lżywszy  
pa ł a j ą cy c h  us t ,  zn m kn io ny ch  w n i e m  po tę 
p ieńców,  k r op lą  wody,  o k tó rą  w dn iu kary,  
za tw a r d z i a ły  bogacz,  w ie l k ie m i  krzyki  do 
magać się będz ie  od Łazarza! . . .

Bice tre dziel i  się na cztery klassy mie 
szkańców' ,  s k ła d a j ą c e  ludność  3800 dusz;  
s tarcy z a j m u j ą  w ie l ką  in t i nne ry ą ,  p o d z i e 
loną  na dw ie  części;  w p i e rwsze j  zna jdu je  
n ie d o łę ż n y c h  i ka leków 700; do drugiej  na
l e żą  zd ro w i ,  w l iczbie 1000.

Ubió r  s ta rców s k ł a d a  się z szarego su r 
d u t a ,  n i ek iedy  bardzo już  zsza rzanego .  
Można ich widz i eć  p rzechodzących  się po  
dz i e d z i ń c a c h ,  s i edzących na s ł o ń c u ,  lu b  
za t ru dn ia jąc ych  się swoją  w w ars z t a t a ch  
pracą,  da jącą  im sposobność  nabyc ia  d w óc h  
rzeczy ba rd zo  po sz uk iw any ch  w Bice tre :  
wó dk i  i t abak i .  O so b l iw a  to r zecz wi 
dzieć  tych ws zys tk ich  s t a r c ó w ,  za jm u
jących się w mi lczen iu  i nad zwyczaj  
czynnie ,  r ze m io s ł a m i ,  k ló remi  się t rud n i l i  
p r z e z  d ług i  lat p r z e c ią g ,  nim tu p rzysz l i  
s z uka ć  schron ie n ia  p rzec iw g ło d ow i  i nę
dzy.  M o ż n a  tam zna le źć  sz ew có w ,  k r a w 
ców,  k a pe lu sz n ik ó w  i s tolarzy  bez l iczby.  
Ci co się dawnie j  nie  t rudn i l i  żaduein p r ze 
mys łu  wetu r z e m i o s ł e m ,  m u s z ą  p i ł o w a ć  
r ó g ,  lub  za jm ow ać  się innemi rob o tam i ,  
które p o p r ze du ic z y ch  nie wymag a ją  wiad o
mości ,  lecz też za to nędzny  p r zyn osz ą  za 
r o b e k . -

L iczba  tych n ieszczęś l iwych  j e s t  w ie l ka ,  
gdyż rzu c i ws zy  ok iem na l istę starców lub  
gdy p rz y p a d k ie m  k tó ry  z nich wymien i  
swe nazwisko ,  p rze jmuje  nas boleść i po- 
dz iwienie ,  pozna jąc,  że n i e j e d n o  z ł y ch  na 
zwisk było kiedyś s ł a w n e m .  Tain to koń 
czy swój zawód  mnó s t wo  księgarzy,  l i t e ra 
tów,  m u z y k ó w ,  ad w oka tów ,  a k t o r ów ,  l e 
karzy i uczonych! Co za pośmiewisko :  s ł a 
wa i szpital!. . .  A j e d n a k ż e ,  w a r sz ta ty ,  sa le  
i sypia ln ie  p rzeznaczone  dla s ta rców,  nie  
p rze ds ta wia ją  nic smutnego ;  ludz ie  ci we
so ło  rozmaw iają ze sobą ,  zna jdu jąc  w p o d 
daniu  się losowi ,  a może i w nie dbaniu o 
niego,  s i ł ę  do  znoszenia lub nie czucia t a k  
mocno,  c a łe j  goryczy swego st anu.  Z w ie 
dza jący ,  za mk ną ws zy  oc z y ,  z a p o m n ia łb y  
p r aw ie  gdzie się zna jdu je ,  s łysz ąc  w oko
ło  s iebie  mó wiących  o winie ,  grze,  m i ł o 
ści i zabawach .  Częs to śpiewy  i m u z y k a  
d o p e ł n ia j ą  z ł ud ze n ia .  O t worzywszy  oczy 
widzi  się w poś rodku  s t a rców i ś lepych.

Śród  tego gwar l iwego  t ł u m u ,  p r z e s u w a 
jącego się hez us la nn ie ,  j e d e n  tylko  c z ło 
wiek chroni  się samotny  w ką t  na jc i e mnie j 
szy. T r z y m a  sk rzypce  w reku  i gra od  r a 
na do wieczora.  Sm yczek  miga w' jego rę-http://rcin.org.pl
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ku  z c u d o w n ą  l e k k o ś c i ą ,  a palce j ego  sp ie 
szn ie  p r ze b ie ga ją  s t ru ny  i p r zy p o m in a j ą  
P ag an i n ie g o .  Niek iedy  marszczy  b rew ,  j a k  
się przytraf ia  czyn ić  a r tyśc ie ,  gdy t ru dn oś ć  
j a k o w ą  n ap o t ka  i dopó ty  po w ta rz a  a k o r d ,  
dopók i  z n a j w i ęk sz ą  nie odda  go czy s to 
ścią; n i e k ied y  wzrok j ego  się zapala ,  r o z 
j a śn ia  c z o ł o , szczy tne  w zr u sz e n i e  wszy
s tkie  j ego  rysy oży wia ,  pot  leje się s t r u 
m ie n ie m  po j ego t w a r z y :  s ł o w e m ,  d o 
św ia dc z a  w szy s t k i ch  un ies i eń  na tchn ie n ia  
i z a p a ł u . . .

W i d z  ty mc za sem ,  ś w ia de k  te j  d z i w a c z 
nej  sceny ,  nic nie s łyszy .

I n s r u m e n l  żądnego  nie wyd a je  głosu.
C z ł o w i e k  t en ,  p o d ł u g  zdania n iektórych  

do k t o r ów ,  pos iada  s łu c h  tak de l ika tny ,  n a 
t u r a  u cz yn i ł a  go lak wie lkim m u z y k i e m ,  
iż s łyszy w ca łe j  pe ł nośc i ,  głosy  n ie me  
dla innych.  Gdyby  u d e r z y ł  w s t runy  tak 
s i l n i e ,  j a k  zw yk le  czyn ią  s k r z y p k o w i e ,  
zb y t  mocn y  dźwięk  in s t ru m e n tu  ws t r zą 
s n ą łb y  w szys tk ie  j ego  ne r wy  i mózg p r zy 
g łu sz y ł .

P o d ł u g  innych,  ma to bydź a r tys t a  odlu-  
dek ,  kIói*y się mści na św iecie,  nie  da jąc  mu 
s ł y s z e ć  muz yk i ,  j a k ą  impro wiz u je .  U ło ż o 
n ą  p rze z  niego operę  odr zucono  bez  po- 
p rzedn iczego .  rozpo zn an ia ,  a j e d n a k ż e  by ła  
a rc y - dz ie łe m .  W ó w c z a s  oburzony  a r tys t a  
gorzko  się u ś m i e c h n ą ł  » p r zys ią g ł  nie u- 
gan iać  się ju ż  Więcej za sz yderczem w i 
d m e m ,  zw a n y m  s ł a w ą ,  którą n iekiedy  p r z y 
p a d e k  nada je ,  k tó rej  często j e n iu s z  d os i ę 
gnąć  nie może.  Wyrzek ły  się św iata.  Ż y ł  
z pracy rąk swoich i przez  ca ły  dz ień  o d 
d a w a ł  się me chan icznym z a t r u d n i e n i o m ;  
zd a je  mi się iż' zo s ta ł  s to la rzem.

Le c z  wieczór ,  ach! w ie c z ó r ,  w r a c a ł  co 
sp ie szn ie j  do swego l ichego poddasza ,  za 
m y k a ł  się na dw a  spus t y ,  gas i ł  ś w ia t ło  i 
p o r y w a ł  sk rzypce .  W ó w c za s  w ie lka  owa 
w y ob ra źn ia  od rana o k u t a  w nę dz ne  okowy 
rzeczyw is teg o  życia,  o dz y s k iw a ła  potęgę 
i z a pu sz cz a ła  się w n iezmie rzonośc i  jeniu-  
szu.  Z a p o m i n a ł  o ca łe j  ziemi ,  z a p o m n ia ł  
że b y ł  ubog im i sam w obl iczu Boga,  n ie 
b ia ń s k im  natchn iony  z a p a ł e m ,  g ł o s i ł  hy
mn y  szczęścia .  Ki lka  osób za s ł ys z a ł o  c z y 
s te  i ha r m o n i jn e  akordy  ar tys ty i w k rotce  
o nim tylko w ca t e j  mó w io n o  okolicy.  P e 
wie n  boga ty  cz ło w ie k ,  chcąc się sam przez 
s iebie z a p e w n ić  o p r aw dz i e  pub l i czne j  po 
g łosk i ,  przy sz ed ł  u krad k iem s ł u ch ać  sk r /.yp- 
ka  i po uczynione j  p rób ie ,  po s t a n o w i ł  wy
d rze ć  z ukrycia  a r tys t ę  tak wielki  pos ia
dającego  ta lent .  Artysta  s ł u c h a ł  w mi lcze
n iu  wszys tkich  ob ie tnic  s ł awy  i ma ją tku ,  
a k tó re tym razem z d a w a ły  się bydź n ie 
z a w o d n e m u  Lecz naz a ju t rz  r ano wyszed ł ,  
wz ią ws zy  ze sobą sk r zypce  i h e b e l ,  o d 
m i e n i ł  mi eszkan ie  i dop ie ro  we t r zyd z i e 

ści pięć l a t  s t a n ą ł  przed swym opiekunem,  
p rosząc aby  go u m ie ś c i ł  w Bice lre .

P o k a z a n o  mi t akże  n ie wi d om eg o  któ re , 
m u nie daw no zdjęto  ka ta ra k t ę  i k tó ry  chwj. 
Iowo wzrok odzys ka ł .

C z ło w ie k  t e n ,  p rzed  o p e r a c y ą ,  ezęsto 
ch odz i ł  do P a ry ża ,  sam jed en ,  p ie szo ,  bet 
p r z e w o d n i k a ,  bez k i j a ,  p r z e b ie g a ł  wszy
s tk ie  u l i ce,  na jba rdz ie j  n aw e t  za pch an e  po
wozami  i p o w r a c a ł  do Bice lre ,  nie będąc 
nigdy z r a n i o n y ,  an i  n aw e t  potrącony.  
W sp ó ł - u b ie g a ł  się z innym niewidomym 
o z ręczność  p r ze b ie ga n ia  naj ludniejszych 
ulic bez żadnego n ie b ez p ie c ze ńs tw a .  Od
zys ka ł  wzrok i ł a t w o  po jąć  z j a k ą  rado
ścią  u j r z a ł  niebo i na tu rę .  Lecz szczęście 
to zbyt  k rótko  t r w a ł o .  C i em n a  zasłona 

-znowu r o zp os ta r ł a  s.ię na j ego  oczach i 
ś l epo ta  wró c i ł a  n a j z u p e ł n i e j s z a ,  nie ule
czona.  S ta rzec  nie ba rdz o  się t roszczył .  
Ba! m ów i ł ,  ws zakże  i dawnie j  o b y łe m  się 
bez w zr ok u ,  to i t eraz potrafię.  Pewnego 
por ank u  w ys ze d ł  z infirmery-i i ch c i a ł  jak 
dawn ie j  chodz ić  bez p r ze wo dn ik a  po Bice- 
t re i Pa ryżu ;  ale wy s ta wc ie  sobie j ego roz
pacz! za le dwi e  p ie rwszy  krok uczyni ł ,  pot- 
k u ą ł  się o p r z e d m io t  będący  p rzed  sobą.. .  
P rze z  k rótki  czas ozdro w ienia,  u t r a c i ł  sza
cowny  ins tynk t ,  k tó ry winien b y ł  d ług ie
mu dośw iadczen iu ,  nie szczęsny!  m u s i a ł  te
raz  w s iąść  kij i p r ze w od n ik a ;  zby ł  szczę
ś l iwy,  k iedy  p r o w a d z i ł  go raczy n iewido
my,  z k tó rym u b ie g a ł  się n iegdyś  o by
s t rość s ł u c h u  i z ręczność  w k ie rowan iu  
k ro k ó w !

Obok a r tys ty  od lu d k a ,  tuż  p rzy  ślepym 
krawcu ,  który szyje na jdoskona le j ,  daje się 
widz ieć  mężczyzna ,  za ledwie  piedziesiąt-  
letni .  Z dr ów ,  silny i mł od y  j e szcze ,  w po
rów nan iu  o tacza jących  go s t a r c ó w ,  pyta
my się j a k im  sposo be m z n a la z ł  schro
n ienie w' tym p r z y tu ł k u ?  Uczyn iwszy so
bie to zapy tan ie ,  n a t u ra ln ą  j e s t  r zeczą,  ii 
z większą  uwagą  p rzeg lądamy się temu 
c z ło w ie k o w i  i dziwimy się jego na jz u pe ł 
nie jszej  oboję tnośc i  na wszys tko co się 
w oko ło  niego dzieje .  Na żaden  łoskot ,  
choc iażby  na w e t  n a j g w a ł t o w n i e j s z y ,  nie 
podn ies i e  głowy;  nic go nie t roszczą przed
mioty przesuw njące się przed j ego  oczyma.. .  
ł a t w o  t e m u  w ierzę: ' .

J e s t  g łuchy;  niemy,  ślepy.
Gł uc h o -n ie my  z u r od ze n ia ;  przypadek 

p o z b a w i ł  go wzroku  i ten cz łowiek ,  lub 
raczej  ów pó ł - t rup ,  k tó r em u pozos tał a  je* 
dyn ie  w ła d z a  myś len ia ,  do tykan ie  i zbyt
kow ne  p r aw ie  zmysły w l akowein miejscu,  
węchu  i sm ak u ,  oddany z o s t a ł  do Bicelre.

( Dalszy ciąg iiasłąpi )
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X I Ą D Z A D A M .  

Legenda z roku 1216.

Był  w Franciszkanów świętym zakonie,
Mąż z cnotliwego żywota znan;
Czciły go ludy i sam na tronie,  
Słowiańskich dziedzin c en ił  go pan.

Choć pomi łował  pokorę,  skromność,  
Cnoty swe tul i ł  w klasztorny cień;
Ale Bóg zrządzi ł ,  późna potomność 
Żywota jego ogłasza dzień.

Miał imię Adam: serce go boli 
Słysząc o b łędach pogańskich wieść;
Błaga starszego,  by  z jego woli 
Ciemnym, Chrystusa światło mógł  nieść*

I szed ł  na północ w kraje dalekie,
Gdzie się P rusaków zasiedlił  lud;  
P rz y b y ł  nad Wis łę  i Wis łę  r zekę ,  
Głęboką,  p rze sze d ł  szczęśliwie w bród.

Drogą znużony,  nie b r a ł  spoczynku.
Skoro wszed ł  w miasto,  a wieczór b y ł ,  
Napotkał  mnogo luda na rynku ,
W środku się ogień chrustowy tli ł .

A w koło ognia, chłopców i dziewek,  
Mnóstwo splątanych skakało par ,
P rzy głosie rogów i dzikich śpiewek,  
Chróstem drażni ło  ognisty Sar.

Skoro ucichły śpiewy i gwary,
Wielebny Adam podniósł  swój głos,
I mówiąc słowa Chrystusa wiary,
Runął  na święty Prusaków stos.

Zdziwiona zgraja,  pat rzy i pyta,
Z jakiego kraju dziwny ten człek?
Pozna ł  kap łana stary wróżbita,
I wściekłym gniewem miotany rzek ł?

»To kapłan!  nową niesie nam wiarę,
»On bluźni Bogom, na ogień z nim,
»Bogom uczynim godną oiiarę,
»Gdy jego popiół  rozniesie dym.

Ledwie te słowa skończył  wróżbita,
Budzi się w ciżbie, okrzyk  i gwar,  
P rzypada zgraja,  kap łana chwyta ,
I wrzuca w ognia okropny żar.

kecz płomień wiatrem z góry ciśnięty,
1 pad ł  i dołem wił się j ak  wąż;
I s tał  śród ognia, ogniem nie tknięty,
Na stosie Adam, pobożny mąż.

Zaszumiał  wicher,  w płomienie dmuchnął,  
I tani, gdzie stary wróżbita stał ,

Lawą gorącą i iskrą buchnął,
Spojrzeć —  wróżbita ogniem już tlał .

A ka p ł an  cały stoi w płomieniach,
Z głowy mu j eden nic sp łoną ł  włos,
I chwali Boga w pobożnych pieniach,
I do zdziwionych podnosi głos.

A słowa jego ciekawie słucha,
Dziwem i trwogą przejęty lud,
I słowo wchodzi do ludu ucha,
Bo serce ludu otworzył  cud.

I jeszcze w nocy nad brzegiem Wis ły ,  
Do chrz tu  gotowy s t a ł  ludu ścisk,
A skoro ranne  zorza zabłysły,
Nad  miastem krzyża  ujrzałeś b łysk.  (*).

J A S R  Ó U l .

Ja s k ó ł k i  w aż n e  w h is toryi  n a t u r a ln e j  
za jmują  miej sce.  P ta k i  te są m a łe ,  nie ich 
l iczba j e s t  n i e skończona ,  a l bo wi em  na ca 
ł e j  p r aw ie  z i emi ,  aż do kó ł  b i e gu no wy ch  
gn ieżdżą się.  W yg u b i an ie m  zaś sz kod l i 
wych ow ad ó w ,  w ielką ludz iom czyn ią  p rzy
s ług ę ,  i d la  tego ro lnik n ie j ako  za n ie ty 
ka lne  j e  u w a ż a  i cieszy się gdy pod s l r ze -  
chą  j ego  chaty lub w oborze  gniazda  swe  
bu du j ą .  W s z y s t k i e  j a sk ó łk i  są w ła ś c i w ie  
n a p o w ie t r z n e  ptaki:  nie  chodz ą  ani  skaczą,  
lecz ty lko  l a taj ą,  s toją lub  pną  się.  P o 
n ieważ  ma ją  lot  szybk i ,  do k tórego  szcze 
gólniej  u tw o r z o n e  bydż się z d a j ą ,  mogą  
p rze to  w k ró tk i m ba rdz o  czas ie da lek ie  
o d b y w a ć  d rog i .  Z tein wszy s tk iem ,  na  
mróz nie są w y t r z y m a łe  i dla tego z zi
mnych k r a jó w ,  skoro  p rzymrozk i  nad ch o
dzą ,  o d la tu ją ;  tylko przy ró w n i k u  s t a ł e  
ma ją  s iedziby.

M ni e m a n o  daw nie j ,  a wieśn iacy  i s t r ze l
cy do tychczas  sądzą ,  że j a sk ó łk i  u nas zi
mują ,  nu rza jąc  się sz n ur em  w bagni sknch,  
gdzie w l e t a rgu  czas ten p rzepędza ją .  T y m 
cz asem,  najpierw si nal uraliśei  dow ied l i ,  iż 
żaden  ptak z na tu ry  swoje j  nie może w le
ta rgu żyć d łu g o  i d l a  b raku  pow ie t rza  za
raz zdycha.  T ak ie  p ozo rn ie  o b u m a r ł e  j a 
skó łk i ,  p r zyw rócone  do życia,  były  zape
wne  m ło d e ,  w ęd r u j ą ce  zby t  późno  do c i e
plejszych k ra jów,  nagle  od mrozu za sko
czone.  K ied y  na wiosnę  po ich po wroc ie  
n i e s po dz i ew ane  z imna  nas tąp ią ,  wiele  j a 
skó łe k  ginie;  lub też w j e s i en i ,  gdy j e  na
gle w podr óży  mróz śei.śuie, spa da ją  n ie 
raz na z i emię ,  j akby nie żywe.

J a s k ó ł k i  wszys tk ich s t r e f  z imnie j szych ,

(*) W)jęta z Z) wotów świętych naszych.
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w ę l r u j ą c  na j e s i eń ,  n i e z m i e r n e  odbywają,  
p o d r ó ż e ,  aż  do k ra in  r ów ni ka ,  gdz ie  podo- 
s l a lk ie m  o w a d ó w  zna jdu ją .  W ie lk ie in i  
g r o m a d a m i  p r z e p ra w i a ją  siy p rzez  ocean;  
a nas ze  e u r o pe j s k i e  j a s k ó ł k i ,  co rok  r e g u 
l a rn i e  z Afryki do nas p rzybywają ,  w j e 
s ieni  zaś z n o w u  la inże od la tu ja .

Ma jąc  w ę d r o w a ć ,  na  k ilka  dni  wprz ó
dy g ro m ad z ą  s ic po d r ze w a ch  (gdzie p r z e d 
t e m  nie s i a d a ł y ) ,  l ub  po dacha ch  i świe-  
goca ,  poczein  w k i lk a  dni nag le  z n i k a 
j ą .  W  p od r óż y  swoje j  nie no cu ją  ani  na 
d rz e wa ch ,  ani  po do m a ch ,  lecz w t r zc inie  
r ze k ,  j e z i o r  lub  bagni sk.  Często t a kże  o b 
s i a d a j ą  maszty  i żagle o kr ę to w e ,  k iedy są 
znu żo n e .  Nie lecą ci ąg le ,  lecz b a w ią  tu 
i ow dz ie  po k i lka  dni .  Co rok p r a w ie  o 
ty m ż e  sa m ym  czas ie od la tują :  z p o w ro t e m ,  
cz as em  ju ż  w Marc u  pojedynczo  się po
kazu ją ;  lecz najczęśc ie j  dop ie ro  o k o ło  po 
ł o w y  K w i e t n i a ;  z l ąd  polsk ie  p rzys łow ie :  
j e d n a  j a s k ó ł k a  nie p rzyn iesi e  wiosny.  Do 
nas  na jp rzó d  p rz y by w a  j a s k ó ł k a  k o m in o 
wa.  ( D y m ó w k a ) ,  a polein d op ie ro  r azem  
pr zy b y w a j ą ,  j a s k ó ł k a  do m o w a  i b r ze go wa  
czyl i  g rze b ie luc ha ,  w d ru g im  tygodn iu  K w ie 
tn ia .

J a s k ó ł k i  co rok  w ra ca ją  w toż samo m ie j 
sce,  z k tó rego p r ze sz ł e j  j e s ien i  wy w ę d r o 
w a ły  i też sam e  pary s ta rych j a s k ó ł e k  zaj 
m u j ą  d a w n e  gniazda .  Jak iego  w tej d a l e 
kie j  podróży  mają  p r z e w od n i k a ,  nie w ia 
d o m o ,  to tylko p e w n a ,  źe ich wzrok  by 
s t ry ,  ba rdzo  im w tym wzg lędzie  j e s t  p o 
m oc nym .

E u r o p e j s k i e  ga tunk i  wylęgają c o r o k ,  dwa 
i t rzy r azy po 4  lub  5 jaj .  G n ia z da  ich 
są  a lbo ze w n ą t r z  d o m u  m u r o w a n e ,  albo 
w z iemi  umie szczone .  P o  większe j  części 
r a z e m  z a k ł a d a j ą  sw e  gn iazda  i l ub ią  żyć 
g r om ad n ie .  W  po w ie t rz u  j e dz ą  i pi ją le
cąc,  n a w e t  m ł o d e  sw oje  k a rm ią  w locie.  
Ścigają o w ad y ,  muchy ,  ś l imak i ,  p r z e z n a 
cz on e  sob ie  z na tu ry  za pok arm.  J a k k o l 
w ie k  tym sp oso be m w ie lką  nam czynią 
p r z y s ł u g ę ,  j e d n a k ż e  c z ło w ie k  w n ie k tó 
ry ch  k ra ja ch  wytęp ia  j e  i n i szczy :  z w ł a 
szcza  w j e s i e n i ,  gdy w t r zc inie  nocu ją ,  
ł a p i ą  j e  w n ie k tó ry ch  miej scach w sieci ty
s i ącami  na  po kar m.  Tego  losu  dozna ją  
szczegó ln ie j  we W ł o s z e c h ,  gdz ie  p rawie  
wszys tk i e  ptaki  śc igane są j a k  n a j o k ro 
pn ie j ,  po do b n ie ż  w Alzacyi  i i nnyc h  oko 
l i cach Fra ncy i .

S p o s t r z e ż e n i a  n ie k tó r e  dow odz ą ,  j a k o b y  
j a s k ó ł k i  w n i e be z p ie c ze ńs tw ie  wz a je m n ie  
w s p ie r a ć  się z w yk ły .  I tak u w a ż a n o  raz 
j a s k ó ł k ę  d o m o w ą  w P a r y ż u ,  k t ó ra  się u- 
c z e p i ł a  za  n i tk ę  wi szącą  u ry nny .  Na jej  
p i sk ,  zg r o m a d z i ł y  sic wszys tk ie  p r aw ie  j a 
sk ó ł k i ,  mi es zk a ją ce  w tym c y r k u le  i u w o l 
n i ł y  j ą  szczypiąc  j e d n a  po d r ug ie j  n i tkę,

aż się u r w a ł a .  J e sz c ze  dz i w n ie j s zą  jest 
r zeczą ,  co Linncusz opowiada :  że j a skółki  
czasem z a m u r u ją  wrób la  w gn ieźdz ie ,  któ
re sobie  nie p raw nie  p r z y w ła s z c z y ł .

N ie k tó re  j a s k ó ł k i ,  gn i e żd ż ąc e  s ię naw y.  
spach  a rc h ip e la gu  indy jsk iego ,  b u d u ją  so
bie gniazda ja d a ln e , k tó rych  szczą tk i  podo
bne są nieco  do k a r u k u ,  czyli  k l e ju  z wy. 
/ .owych b ło n e k :  są twra rde ,  k ru che  i prze
zroczyste ,  z r e s t ą  k s z ta ł t e m  do m a ł e j  kro- 
pie ln iczk i  pod obn e .  N iek tó rzy  uczen i  są
d z ą ,  że się sk ła d a j ą  z pewne go  rodzaju 
p iany morsk ie j  lub  ik ie r  ryb,  inni  myślą,  
ze pochodzą ze ś l iny samego p taka .  Co ła -  
kotni s ie  w tych gn iazdach  osob l iwego znaj
d u j ą ,  pojąć t r u d n o ;  sma k  bo w ie m  inają 
b rzydki ,  t rochę  s ło ny ,  wca le  n ie p rzy
j e m n y :  gn iazda te są w wie lk iem mnós twie  
na sk a ła c h ,  zw ła sz cz c za  nad b rzegami  mor- 
sk iemi  wysp  Jawa ,  S u m a t r a ,  Cochinch ina ,  
Nowej  Gw ine i  i F i l ip inó w .  J a s k ó ł k i  te 
nie są więks ze  od ko l ib rów .  S ą  t a kże  j a 
skó łk i ,  gn i eż dż ąc e  się w z iemi ,  mianowi 
cie nasza Grzebielucha: ta j a s k ó ł k a  kopie 
sobie  n ie po ję tym p r aw ie  sposo be m lochy 
hor y nz on ta ln e ,  czasem na dw ie  s topy  g łębo
kie w z i e m i ,  nad spa dz i s l emi  b rzegami  i 
tam ja j a  sk ła da .  Z ie m ia  n iekiedy j e s t  tak 
twar da ,  iż aby się do gn iazda dostać,  czę
s tokroć  d ł ó l a  lub innych na rzędzi  używać 
t r zeba.  W sz ys tk ie  inne  eu ro p e j s k ie  j a 
sk ó ł k i  m u r u j ą ,  p rzyczep ia jąc  sw e  gnia
zda z b ło ta  do inuru łub be l ek ,  t ak  mocno 
że ich wia t r  nie ruszy.

O b ra b ow an o ,  iż j a s k ó ł k a  w j e d n e j  mi
nucie uleci  mi lę an g i e l s ką  i t y lko  j eden  
ptak na świecie j e szc ze  ma lot bys t rzejszy,  
to jest  wędr u ją cy  go łą b  a m er y k ań sk i ,  któ
ry nie raz na 150 mil  od gniazda ,  szuka 
sobie żywnośc i  i w p rzeciągu 6eiu godzin,  
300 do 400 mil ang iel skich ,  czyli  przeszło 
50 mil pol skich  uleci .  Nasza  zwycza jna 
j a s k ó ł k a  do m o w a ,  pod b r z u c h e m  b i a ł a ,  
z wie rzchu  zaś z u p e ł n i e  czarna , mieniące 
ma pióra:  sk r z y d ła  ma sza re  z /. jelonkowa* 
tym o bw o d e m ,  d ł ug a  jest  na cali  5 i pół. 
J a s k ó ł k a  ta w całe j  E u ro p i e  j e s t  znana i 
p r zy by w a  do nas w K w ie tn i u .  Gnieżdżą 
się po mias tach  i wsiach,  w bl iskości  oko
lic w wodę obf i tujących;  lecz n iek iedy  tak
że da leko  od mieszkań  ludzkich,  w miej
scach ska l i s tych.  S am ie c  ma g łos  szczc- 
b io l l iwy ,  który s i edząc  na dachu ,  a czasem 
i w locie wydaje .  B u d u j e  sob ie  gniazdo 
z b ło ta  lub sz lamu z e w n ą t r z  d o m ó w ,  tak, 
aby z dw óch  s t ron do ściany lub inuru przy
s t a w a ł o ,  tylko u góry zos t awi a  wolny «* 
twór .  Gn iazdo  to j e s t  tak m o c n e ,  iż tru
dno  j e  od e r w ać .  J a jk a  w l iczbie 4 — (). s;ł 
s ine  i m a j ą  ba rdzo de l ik a t ną  skorupkę:  wy* 
l egają m ł o d e  we d w ó ch  tygodniach:  te u- 
s l a w ie z n ie  p iszczą i d o s t a j ą  p o ka rm  od s ta
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rych ,  s k ł a d a j ą c y  się z o w ad ów .  J a s k ó łk a  
d o m o w a  ma zac ię tych n ie p rz y ja c ió ł  w m a 
ł y c h  d r a p ie ż n y c h  p ta kac h  , w kobusacl i  i 
t. d. lecz z w y k le  sz yhk im  lo tem uchodz i  
napaśc i .

Drug i  g a t u n ek  j e s t  tak naz w any  Komi
n o w a  jashółk a: ma czub ek  i podgar l e  b rud  no 
cz e r w o n e ,  św ie c ą c e  się j ak  s i a l ,  brzuch 
b r u d n o  b ia ł aw y;  j e j  d ł ugo ść  dochodz i  7 c a 
li. T a  j a s k ó ł k a  na wiosnę  na jp rz ód  po 
wraca ,  czasem ju ż  na końcu Marca.  Znaj  
du je  się od na j da l sze j  pó łn o c y ,  aż do p r z y 
l ądk a  D ob re j  nadz ie i ,  j e s t  n a j ł a s k a w s z a  i 
na j śm ie l sz a  ze w sz ys tk i ch  i lubi  z a k ła d a ć  
swe  gn iazdo  w e w n ą t r z  do inu ,  w ko minach ,  
z w ła s z c z a  gdzie się ogień nie  pal i ,  w s i e 
niach,  w s t a jn iach  i t. d.  L a t a  nadzwycza j  
sz y b k o ,  w czas ie pogody zaw sze  p raw ie  
w y so k o  w po w ie t rz u  się u n o s i ;  lecz gdy 
s ło t a  nad chodz i  , zniża  się do z i emi ,  l a t a 
j ą c  po nad wodą .  W  W r z e ś n iu  od la tu je  
do A f ry k i ,  N ub i i  i Egip tu .  Je j  gniazdo  
tw o r z y  p o ło w ę  p ó ł  kul i  i s k ł a d a  s i c z  b ł o 
t a  ze s ł o m ą  z m i e s z a n e g o ,  j a j a  są b ia 
ł e ,  s z a remi  i l i o l e to we mi  p un k c i k a m i  u- 
p s t r zone .

W i ę k s z a  od w s po m n ia n yc h  dop ie ro  j a 
s k ó łk a  w ież ow a ,  j e s t  b a rd zo  cza rna ,  wy 
j a ws zy  b i a ł a w e  g a r d ł o :  ma ba rd zo  os t r e  
p a z u r y  i z t r u d n o śc i ą  o d e r w a ć  j ą  można  
od t ego mie j sca  gdzie się p rzyczep i ,  a j e 
żel i  to r ękam i  w y k o n ać  chcemy,  pew no  bez  
r an  się nie obe jdz ie .  Z wie lk iem świego-  
t a n ie m  la ta j ą  one g r omadami  ok o ło  wież ,  
k tó re  sob ie  za m ie sz kan ie  obr a ły .  Z aw sz e  
w y sok o  w p o w ie t r z u  się u n o s z ą ,  n ie  spu 
szczając się nigdy na z i emię ,  a gdy p rzy 
pa d k i e m  sp a d n ą ,  t r ud n o  im wz lec ieć ,  po 
n ie w a ż  d łu g ie  ich s k r z y d ła  po t r ze b u ją  za 
pędu .  P óź n i e j  do nas p r z y b y w a j ą  i p r ę 
dzej  od la tu ją .

G r z e b i e l u c h a , j e s t  pop ie la t ego  ko lo r u ,  
ma  o ko ło  szyi b ia ły  p i e r ś c io n e k ;  p rzykre  
brzegi  r zek ,  n i e p rz y s t ę p n e  cz łow ie ko  w i, są 
j e j  m ie sz k an ie m .  T u  kopie sobie  g łę bo k ie  
nory ,  po t em  znos i  s ł om ki  i na  nich s k ł a d a  
j a jk a .  1 la na  z imę  o d la tu j e .

B I  C E  T  R E .

( D o k o ń cz e n ie . )

Róg u m ie ś c i ł  w  se rcu  c z ło w ie k a  taje- 
j e m n i e z ą  po t r ze b ę  to w ar z y s t w a  innych l u 
dzi;  a ten,  k tó rego  tak s rodze do św ia d c z y 
ły  wyroki -  Opa t r zn ośc i ,  nie  może się o d 
ważyć  r o ś l i nn i e  j a k  źd źb ło  t r awy,  bez  ża 
dnych s t os un k ów  z bl iźnieini .  N iewido-  
my-g ł i i cho -n iem y w y n a la z ł  więc p rosty  i 
do w cip ny  sposób  r oz ma w ian ia  i pewne go  
p o r a n k u ,  dos ta ws zy  p r z y p a d k i e m  k a w a ł e k

k r e d y ,  sk re ś l i ł  na s t ępn e  wyrazy na p o d ł o 
dze sali syp ia lne j .

Piszcie palcem na mojej dłoni to , co mi 
chcecie powiedzieć.

A potein c z e k a ł ,  ł a t w o  po jąć z jak r o z 
dz ie ra j ącą  n iespoko jnośc ią ,  aż kto będz ie  
p r z e c h o d z i ł .  O i leż w j e d n e j  godz in ie  o- 
c z ek iw a n i a  w y c ie r p ia ł  ów nieszczęśl iwy!  
py ta j ąc  sam siebie:  K re d ę ż  to ja ma m w r ę 
ku ? Skreśl i ła .ż moja r ęka  wie r n ie  l i t e ry?  
Nie z a w i o d ł a ż  mię pamięć,  kiedym od tak. 
d a w n a  nie p r o b o w a ł  p i s a ć?  L jrzyż  k to 
w tych l i t e rach  co innego,  n ie k re s k i  ty lko 
p rz y p a d k o w o  sk reś lone?  pos t rzegąż  je? nie 
sąż już  zmazane?. . .  A nie może widz ieć ,  
nie mo że  s ły sz eć  czy kto nadchodz i .  M u 
si c z e k a ć ;  n ie ru c h om y,  mi lczący,  z biją-  
eem se rcem,  z konw ulsyjnem d rże n i em .

N a k o n i e c ,  po godz in ie ,  po ca łe j  godzi 
nie! coś dotyka  się jego ręk i .  0  r adośc i!
0 szczęście!  o uniesienie!

N ie s te t y !  dziec ię  p ł o c h o  oko ło  niego 
p rzeb iega  i ani zważa  na l i t ery sk r eś lo n e  
na posadzce .

Prz ez  ośm dni  z w y t r w a ło śc ią  na n ow o 
rozpo cz yn a ł .  Lecz  sama ta w y t r w a ł o ś ć  
czyn i ł a  n ie po d o hn em  to, czego tak gorąco 
p ragną ł ;  gdyż p i sząc  ciągle n a j e d n e m  m ie j 
scu,  z r o b i ł  nak ou ie c  nie czy t e lną  mięsza-  
ninę.

Nakon ie c ,  j eden  z dozorców n a d y b a ł  go 
rozpoczyna jącego  po raz se tny może n ad a r e 
mną sw o ją  pracę.  W z i ą ł  go za r ękę i za pr o 
w a d z i ł  w inną s t ronę  sypialni .  N ie w id o m y  
o m d l e w a ł  p raw ie  z radości  i pa d ł  bez z m y 
s ł ó w ,  uczt!wszy że palec  dozorcy pisze na  
j ego  dłoni : :

—  Rozumiem cię.
W ó w c z a s  ro zp oc zę ła  się po mi ęd zy  oby

d w om a ciąg ła  rozmowa:  p ie rwsza  s tyczność 
nieszczęśl iwego z ludźmi ,  od tak dawn eg o  
czasu! Nie  mógł  się nasycić nią  i z a p r z e 
stać;  gdy dozorca chc ia ł  się oddal ić ,  ś c iga ł  
go o ma ck i em ,  o ta cz a ł  b ł ag a jąc em i  r ęko ma ,  
p ła k a ł ,  p i sa ł  na swej  tabl iczce:

—  Nie zostawiaj mnie samego.
Z a l e d w ie  w k i lka  dni u s p o k o i ł  się n ie 

wi dom y g łucho-n ieiny ,  ze w zruszen ia ,  k t ó 
re o m a ło  nie s t a ło  się zgubne m dla n i e 
go. I ko i ł a  się nakon iec  n ie ogran iczona  
radość  j ego  i od tąd  m óg ł  u t r z y m y w a ć  c ią
g łe  s tosunk i  z teini ,  któ rych p o t r ze bo w ał .

Gdym się zb l i ży ł  do niego,  s i edz ia ł  przy 
ł ó ż k u ,  gdyż się naw'et  nie może k ie row ać  
po s ł u c h u ,  j a k  inni  n iewidomi .  G ł o w ę  
schyloną m ia ł  na piersi ,  z g ł ęb ok i m w y ra 
zem tęskno ty ,  a obok niego l e ż a ła  t ab l i ca
1 szyfer ,  nie ods tępne  jego sprzę ty.

Gdy m d o tk n ą ł  się j ego ręk i ,  z a d r ż a ł ,  a 
sm utny  i ł a god ny  uśmi ech  usta j ego  ożywi ł .

S k r e ś l i ł e m  ua jego d łon i  na s tęp u j ące  
s łowa :
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— »Czy chcesz pomówić ze mną?
W z i ą ł  t ab l i c zkę  i n a p i s a ł  o d p ow ie dź  pi  

stnein sz y b k ie m ,  d u ż e m  i ksz ta ł t ue m:
— nJak na jchętn iej.
— 11 Czy bardzo jesteś nieszczęśliwy? 
W z n i ó s ł 1 oczy w n iebo i z a ł a m a ł  ręce 

z bo le sne in  w z r u sz e n i e m .
— o Czy bardzo się n udzisz?
W z i ą ł  z r azu  t a b l i czkę  ehcąc mi  o d p o 

wiedz ieć ;  lecz j ą  p o ł o ż y ł  na ł ó ż k u  i z peł -  
nein  wyrazu  p o r u sz e n ie m  u k r y ł  g ło w ę  w obu 
rę k a ch .  W z i ą ł  p o te m  ta b l i czkę  i n a p i s a ł  
n a  11 i ej:

— »Nie ma  dla mnie  ani  dnia ,  an i  nocy.  
— »P oc ieszaż  cię modl i wa?
— nlióg moja  j e d y n a  pociecha,  w n im  ca

ł a  moja  nad z ie ja .
— » Czyliż węch i sm a k  w y n a g r a d z a ją  ci 

choć  w części  u t r a t ę  in n y c h  zm y s ł ó w ?
G ie s te m  p e ł n y m  d o w c ip u  i z ło ś l iw oś c i ,  

w s k a z a ł  na d r e w n i a n ą  miseczkę,  na  k tó re j  
b y ł a  j a kaś  b ie d n a  zupa .

Ś c i s n ą ł e m  go za r ękę  i j uż  ch c ia ł e m  się 
o dd a l i ć ,  gdy mnie  p r z y w o ł a ł  znakami :

— u P o w i e d z  mi pan sw oj e  naz wisk o ,  b a r 
dzo  cię o to proszę;  n a p i s a ł  n a  tabl iczce.  

— iiI) 1 a czego?
— oŻeb ym j e  p a m ię ta ł .
— nJa ko we ż  za jęcie m o ż e  mieć  dla c ie 

b i e  to naz wisko?
— » ;\V uiojem życiu n a j m ni e j s zy  w y 

p a d e k  n i e j e s t ż e  d la  mnie  zajęciem?
W ym i e n i ł e m  moje  na zw isk o  i odesz łe in .  

W y c h o d z ą c  ju ż  z do rm i ta rz a ,  r az  się j e 
szcze  o d w r ó c i ł e m  i u j r za łe m  b i ed aka ,  k tó 
ry  sądząc  źe j e szcze j e s t e m  przy nim,  n ad 
s t a w i a ł  na  wszys tk ie  s t rony  swoją  t a b l i c z 
kę ,  k tóre j  n ik t  nie b r a ł  od  niego; posko-  
o ż y ł e m  wzią ść  j ą ;  na p i sa ł :

— -iBędę o pan u  zaw sze  p a m ię t a ł ,  boś 
ini o k a z a ł  przychylność.)*

G d y m  w y sz e d ł  na d z i e d z i n i e c ,  dwóch  
ludz i  w odzieży  dobrych ubogich , zbl i ży ło  
s ię do j e d n eg o  z tow arzyszących  mi a r t y 
s tów,  k tó ry w ł a ś n i e  k o ń c z y ł  p o r t r e t  g ł u 
cho  n iemego-n ie  widomego .

D w ai  ci ludzie są Nizus em i E u ry a le in  
B i ce t ru .

J e d e n  j e s t  idiot  ( g ł u p o w a t y  z u ro d ze n i a ) ,  
a d rug i  j e s t  ś lepy.

O b a  zna le z ie n i  byli  w  do mu  po d r zu t  
k ó w ,  j e d n e g o  dn ia  i o j e d n e j  godzinie;  oba 
w y ch o w an i  byli  w j e d o e j ż e  w io sc e ;  oba 
t e go  samego dnia  p rzy jęci  byli do Bice tre .  
O d k ą d  u m ie ją  chodz ić ,  idiot  s łuż y  za p rze 
w o d n i k a  ś l e p e m u ,  a ś l e p y  myśl i  za idiota;  
o b a  r az em  p os i ad a j ą  zdolności  j e d n e g o  
ty l ko  c z ło w ie ka :  j e d en  w zr ok ,  j e d n ę  myśl ,  
j e d n ę  wolę .  P o łą c z e n i  j a k  Eng i Chang  
o w e  c u d o w n e  b l i ź n i ę t a ,  nie w ę z ł e m  fizy
c z n y m ,  lecz innym mo cn ie j szym da leko ,  
p o t r z e b ą ,  nie  op u sz cz a j ą  się nigdy,  chodzą

razein,  śp ią  r az em,  c i e r p ią  r az em i razem 
kosz tu ją  s z cz ęś c ia ,  j a k ie g o  tylko doznać 
są w s t anie:  c i epłego  s ło ń ca ,  l epsze j  s t ra
wy i k i lku  szczypt  t abak i .

F izyonomi ;  ś lepego nie z b y w a  na pe
wnym wyraz ie  dow cipu .  Co do g łupowa-  
tego,  nigdy b r zydo ta  nie  p r z e d s t a w i ł a  się 
lak o d s t ręc za jąca  i spod lona .  J e d n o  oko 
ciągle ma  za mk nię te ,  a j e ś l i  j e  otwiera ,  
p o tw or ne i n  i f an tas tyczne in  igrzyskiem 
m u s z k u ł ó w ,  ca ła  tw a r z  j ego  się ściąga i 
i d rug ie  oko się zamy ka .

Otóż dw ie  istoty p e ł n e  s i ł y  i życia ,  k tó 
re z a p e w n e  d ług ie  j e szc ze  żyć b ę d ą  lata,  
a k tó rych  c a ł e  życie będ z ie  tein,  cze m by
ł o  od początku : pić,  j e ś ć ,  spać i chodzić .  
Lecz  nie ich tylko sa myc h  t akie c z ek a  p r ze 
z n a c z e n i e :  j e s t  tam tysiąc j e s zc ze  s tw o 
rze ń ,  nie ma jących  innej  p r zys z ł ośc i ,  j ak  
grób ,  innego w y p a d k u  j a k  c i e rp ienie ! . . . .  
A. w o ko ło  n ich ani s ł o w a  poc iechy  lub 
na dz ie i !  p ł a t n y  d o z ó r ,  ani  j e d n e j  sio
s t ry  W i n c e n te g o  a P a u lo ,  coby im u d z i e 
l a ł a  tk l iwych  i de l i ka t ny ch  s t a ra ń ,  k tó 
rych owe św ię te  n iewias ty  j e d y n ie  p o s i a d a 
j ą  t a j emnicę !  ani j e d n eg o  z owych  a n i o ł ó w  
n a o k o ł o  nich,  coby im m ó w i ł  o p r zy sz łe in  
ż y c i u ,  o życiu  w k tó re m  za d o z n a n e  tu 
c i e r p ie n i a  sow i ta  czek a  nagroda.

Z n ac zn a  część gm ac hów  Bi ce t re  p r z e 
zna cz on a  j e s t  dla o b łą k a n y c h .  Nie  będę  
k r e ś l i ł  p rzykrych  o b r az ó w  s z a l e ń s t w a ,  g ł u 
poty i s t a nu  z u p e łn e j  zwie rzę co śc i ,  w k tó 
rym w i d z i a ł e m  mnós t wo  n ie szc zę ś l i w y ch .  
W s p o m n ę  ty lko o za jmuj ące j  i s m u t n e j  
of ierze pus to ty  i n i e wdz ię cznośc i .

Gd ym p r ze ch o d z i ł  s a l ę o b ł ą k a n y c h ,  u- 
d e r z y ł a  mię pos tać s ta rca ,  który w posę-  
pn em  po gr ąż ou em  mi lczen iu ,  s t a ł  z a m k n ię 
ty w z a k r a t o w an e j  celi .  P r z e w o d n ik  mój 
o p o w i e d z i a ł  mi j ego h i s lo ryą :

W p ię knym doinu na C h a u s s e e  dW n l i n  
w P a r y ż u ,  przed c z te rn a s tą  lub p ię tnas tą  
l a ty ,  b y ł  od źw ie r n y m  s t a rz ec ,  k tó rego p o 
s t a w a  i f i zyonomia ozn a cz a ł a ,  że od m ł o 
dości  s ł u ż y ł  u zna ko mi ty ch  panów.  C i en 
ki,  z d ług iemi  r ękoma,  d u m n ie  dźwriga ł  swo
ją ł y s ą  g łow ę  i nigdy nie m ó g ł  p rzewieśdź  
na sobie ,  aż eby  ob c i s ł e  i k r ó tk ie  spodnie ,  
zamie n ić  na  wygodn ie j sze  i c i ep le j sze  pan- 
t a lony.  J l e k r o ć  za m ia ta ł  s ień domu,  w zdy
c h a ł  ci ężko i opa r ł s zy  się na mio t l e ,  opo 
w ia d a ł  od źw ie rn ym  z są s i ed z tw a ,  j ak  szczę 
ś l iwi e  życie w ió d ł  p rzed  la ty,  a t e raz  jak 
b a r dz o  p o d u p a d ł .  P r z e z  la t  dwadz ieś c ia  
pięć b y ł  k a m e r d y n e r e m  wielk iego  pana ,  a 
na s t a rość  z o s ta ł  o dź w ie rn y m w d o m u  a r 
tysty.  O Boże! j a k ż e  j e s t  d z iw a cz n em  ży
cie c z ło w ie k a .

Z resz tą ,  w ca ły m okręgu Chaussee  d ’An- 
t in,  s z an ow an o  s t a rego P ikarda;  on był  
wyroczn ią  wszys tk ich  s łuż ący ch ,  pojedna*
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ODŹW IERNY PARYŻ KI.

wcą  k ł ó tn i  i d o r a d c ą  w  t r u d n y ch  w y p a d 
k a c h . —  -Z a p y la jc i e  się ojca P ik a r d a , »  m ó 
wiono,  chcąc po przeć  opo wiadan ie .

S ta ry  P ik a r d ,  m im o  c iąg łych  u b o l e w a ń ,  
ży ł  szczęśl iw ie w wygodne j  i zhedce .  W  zi
mie d o br y  m i a ł  ogień ,  a po godz in ie  s z ó 
stej  w ie c zo r em ,  l e d w i e  d w a  l u b  f rzy razy  
razy m u s i a ł  o tw i e r a ć  b ram ę;  w lec ie  m i a ł  
czyste  p o w i e t r z e  i cz t e ry  doniczki  z k w i a -  
laini ;  wszyscy go s łu c ha l i ,  pow aż a l i ;  w ł a 
ściciel  d o m u  s z a c o w a ł  go i n igdy nie  o- 
m ie s z k a ł  pow i tać go t emi  s łowy:  Dzień do
bry mój poczciwy P ikardzie. Czegóż mu  więc 
nic d o s t a w a ł o ?  Niczego  zapewne, a j e ź l i

ż a ł o w a ł  d aw ny c h  czasów,  to  d la lego,  źe  
w 6ercu c z ło w ie k a  mus i  zaw sze  mieśc ić  
się ża l ,  a lbo  życzenie ,  i źe  p r ze sz ło ś ć  do
c h o w a ł a  mu  p a m ią t k ę  świę tego i s z l ac he 
tnego  czynu;  o k t ó r ym  przecięż nigdy n ie  
w sp o m in a ł .

>V 1793 pan  P i k a r d a ,  margr ab i a  de  Vali» 
cour t ,  z o s t a ł  w t r ąc on y  do więz ien ia  i w y 
zuty ze wszystkiego.  Zona j ego  i syn sch ro 
nil i  się z a g r a n i c ę .  P ik a r d ,  wie rny  P i k a r d ,  
p o sz e d ł  do  P a r y ż a  za pan em  swoim,  i a-  
żeby  os ł o d z ić  los j e g o ,  ażeb y  dziedz ic  
t ak wielk iego  d om u,  nie  m u s i a ł  sypiać  n a  
s ło m ie  i żywić  się cza r ny m ch lebe in  wię-http://rcin.org.pl



2 9 i C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

ź n i ó w ,  w ie r n y  s ł u g a  w y k o n y w a ł  na j 
c i ęższe  na jp rz y k rz e j sz e  prace.  Nic go od- 
s t r ęczyć  nie inogło.  S y p i a ł  na po ddaszu ,  
w s t a w a ł  o świc ie  i o d m a w i a ł  sob ie  najpier -  
w sz y c h  p o t r ze b ,  n aw e t  op a ł u .  Ale w dzień 
d e k a d y ,  m ó g ł  p rzyn ieść  w ięźn iowi  t a l ara ,  
a czasem i więcej .  U d a w a ł  że to nie są 
j ego  p i e n i ąd z e ,  że p rzy jac ie l  m a r g r a b i e 
go nie śmie jąc  sam przyj śdź ,  p r z y s y ł a  mu 
to  w sp ar c i e .  P a n  de Y a l i c o ur t  nie d a ł  się 
u w o d z i ć  tein w s p a n i a ło m y ś ln e m  z m y ś le 
n i e m  i n i e ra z  z ł z aw e i n i  oczyma  p o d a ł  
r ę k ę  P i k a r d o w i ,  k tó ry  p rz y k lę k n ąw sz y ,  c a 
ł o w a ł  j ą  z u s z a n o w a n i e m .

T o  pośw ię cen ie  t r w a ł o  dwa  la t a ,  po k t ó 
r y c h  m a rg r ab i a  de Ya l i co ur t  sk a za n y  b y ł  
n a  w yw ie z ie n i e  z k ra ju .

P i k a r d o w i  p rzez iny.śl nie p r z e s z ł o ,  o p u 
ścić swego pana .  S z e d ł  p ie szo  od mia s ta  
do mi as ta ,  za wó zk i em  na k tó r y m  j e c h a ł  
s c h o rz a ły  margr ab i a .  Nareśc ie  ża ndarmo-  
w ie  z r oz um ie l i  s z l ac he t ne  se rce  P i k a r d a ,  
pozw ol i l i  mu  n a w e t  ws iąśdź  na  odkry ty  
w ó ze k ,  obo k  wygnańców.  J a k że  sic u c i e 
s z y ł  P ik a r d ,  gdy m ó g ł  u t r z y m y w a ć  o p a 
d a j ąc ą  g ł o w ę  sw eg o  pana ,  zachę cać  go i 
m ie ć  o nim j a k  n a j t r o s k l i w s z e  i n a j cz u l 
sze  s t a ran ia .

N ie s te ty ,  k r ó tko  t r w a ł o  to szczęśc ie ,  
m a rg r a b i a  u m a r ł  w d ro dze ,  o p i e ra jąc  g ł o 
w ę  na p ie r s i ach  P i k a r d a  i b ło g o s ł a w ią c  
w ie r n e g o  s ługę .

P i k a r d  p o c h o w a ł  c i a ło  j ego,  w ró c i ł  do 
P a r y ż a  i w do m u  na Cha uss ee  d ’Antin zna 
l a z ł  s p o k o jn ą  i wyg od ną  s łu ż b ę  o d ź w i e r 
nego.

P e w  nego dn ia ,  g d y P ik a r d  s t a ł  we drzw iach 
i r o z m a w i a ł  z t r ze ma  lub c z te r e m a  sąs ia
d am i ,  n a d e s z ła  g ro m ad ka  m ło d z ik ó w ,  po
r z ą d n ie  nac ię tych ,  chociaż ich wyt wo rny  

* u b i ó r  i t on  o z n a c z a ł ,  źe są z wyższego 
s t a nu .  J e d e n  z nich,  n a jm ło ds z y ,  za t r zy 
m a ł  t o w a r z y s z ó w ,  r z e k ł  do n ich ki lka 
s ł ó w  śmie ją c  się w g ł o s ,  a zbl i żywszy 
s ię do P i k a r d a ,  z d j ą ł  kape lusz  z g łowy,  
z o zn a k am i  szydercze j  grzeczności .  P i 
k a r d  m im o  tego z d j ą ł  t akże  swój kaszkie-  
cik.

— »]\Iości panie ,  r z e k ł  mło d z i k ,  mus i sz  
mi  uczyn ić  w ie l ką  przysługę .

—  ».CÓŹ takiego panie?
— u P rz y s łu g ę  n ie zm ie r ną  zacny  i s z an o

w n y  panie!
— »() cóż idzie?
— »Nie o dm ów is z  mi> wszak p r a w d a ?
—  »Jeżel i  tylko bę d ę  móg ł  uczyn ić ,  do

b rze .
— łiOlóź. . . .  N ie  o d ma wi a j  mi,  odmów ie

n ie  to p r zy w io d ło b y  mię do rozpaczy. . . .  
p o t r z e b a  mi. t rochę  twoich  w ło só w .

— »Zuchwalcze !  z a w o ł a ł  P ik a r d .
— » P o t rz eb a  mi choc iażbym po lu idorze  

za j e d e n  z a p ła c i ł .  P o t r z e b a  mi  ich szano
w ny  s t a rcze .

— »Proszę pana  p r ze s t ać  tych ża r tów.
Mło d z ik i  śm i a ł y  się do ro zp u ku ;  sąsie

dzi  P i k a r d a  śmiel i  się t akże.
— » P o t r z e b a  mi tw o ic h  w ło s ó w  zacny 

o d źw ie r n y ,  m ó w i ł  m ł o d z i k ,  za chęcony  te- 
mi śmiechami ;  p o t r ze ba ,  nie odma wia j  mi 
ich.

P ik a r d  ch c ia ł  we j ś dź  do swojej  izbedki; 
l ecz j ego p r ze ś l ad ow c a  s c h w y t a ł  go za rę
kę.  P i k a r d  z a cz ą ł  s ię  g n i e w a ć ;  lecz ani 
j e go  z ł ość ,  ani  u s i ł o w a n ia ,  nie mo gły  od
da l i ć  p rzek lę tego  opi lca.  L u d z i e  zebrali  
się w k o ł o  nich.  W y ob r a źc i e  sobie  boleść 
P i k a r d a ,  gdy zos ta ł  ce le m  pub l i c zne go  szy
de r s tw a  i ża r tów.

T r w a ł o  lo b l isko p rze z  godzinę.
P ik a r d  w ró c i ł  chory do swoje j  izbedki  

i p rzez c a ł ą  noc nie z a m k n ą ł  oka ,  d ręczo
ny tak o p ł a k a n e m  zgorszen iem.

N a z a ju t rz  rano,  gdy  s t a n ą ł  na progu,  są
s iedzi  uśm ie c h n ę l i  się j e d e n  do drugiego,  
spo g lą da j ąc  na P i k a r d a .  U der ze n ie  sz tyle
t em nie b y ło by  mu tak bo lesne .

S m ut ny  i s rodze do tkn ię ty ,  w r ó c i ł  do 
i zbedk i  i n ie  w y sz e d ł  z niej  przez cały 
dzień .  W i e c z o r e m ,  s t a n ą ł  z n o w u  we 
d r zw ia ch  do mu dla użyc ia  świeżego  po
wiet rza .  Milczący  i posępny  spog ląda ł  
z pogardą na są s i adów,  gdy w te in jakiś 
s łu ż ąc y  p r z y s t ą p i ł  do niego.

— "Czy chcesz za rob ić  p iędzies i ą t  f ran
ków mój s t a r y ? . . .  N ie  do ko ńc z y ł ,  gdyż Pi
kard  zgadu jąc  r esz tę ,  z wśc i ek ło śc ią  rzuci ł  
się na niego,  al e si lny s ł ug a  sc hw yc i ł  s t ar 
ca i za cz ą ł  wołać .

— uNożyczek! nożyczek!  chcę uciąć  tro
chę j ego  wło sów .

P o  tej p o w tó r n e j  zn i ew ad z e ,  gorączka 
p o r w a ł a  P ik a r d a  i w p a d ł  w szaleńs two.  
Zw ią z a n o  go , p r zy mo co w an o  do ł ó ż k a  i 
p r ze t r z ąś n i ę t o  jego rzeczy ,  szuka jąc  czyli 
nie ma p ien iędzy ,  za k ló re inożnaby  go u* 
mieśc ić  w ins tytuc ie  ob łąkanych*

Nie zna lez iono  p ien iędzy ,  l ecz  papier  
o be jm u ją cy  te s łow a .

••Polecam moje j  famil i i  Amanda  Fran- 
»ciszka P ik a r d a ,  mego dawnego  kamerdy- 
»nera,  k tóry żyw i ł  mię z pracy rąk  swo- 
»ich ,  gdy inię więz iono w Conc ie rge ri e ,  • 
»który to w ar z ys zy ł  m i ,  gdy mię skakano 
»na w yw iez ien ie  z kraju.  \ \  os ta tnie j  chwi* 
•di życia mego,  nie mogąc wynagrodzić  u- 
••sług tak w s p a n i a ło m y ś ln e g o  przyjaciela ,  
• •zostawiam mu to pismo,  p rosząc i rożka* 

C z u j ą c  moje j  f amil i i ,  aby godnie wynagro-http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 295
udz i ł a  P i k a r d a ,  k tó ry nie b y ł  moim słu-  
»gą, lecz p r zy ja c i e l e m  i b r a ł e m . »

m M argrabia dr. f^alicourt.
— » M a rg r ab i a  de  V a l i c o u r t ! »  z a w o ł a ł  

ktoś z obecny ch .  Je go  syn j e s t  w g w a r d y i  
k r ó l ew sk ie j ,  a j ego  ojc iec mieszka  od n ie 
jakiego czasu  na  p rz e dm ie ś c i u  Sa i n t -Ger -  
mairf.

— n T rz eb a  mu zanieść  to pisino i żądać  
pomocy dla P i ka rd a .

-— uJa to uczyn ię ,  r z e k ł  l eka rz .
P r z y j ą ł  go m ł o d z ie n ie c  d w u d z i e s t o 

letni  i p r z e c z y t a ł  pismo.
— »Gitzież j e s t  t en  zacny  cz łowie k!  za 

w o ł a ł .
— »Jest  o b ł ą k a n y m  i to z n as tęp u j ące j  

przyczyny:
L e k a rz  o p o w i e d z i a ł  p rzygo dę  P ik a r d a .  

M ł o d z i e n i e c  z b l a d ł  i r z e k ł  po cichu.
» T o  b y ł  ża r t ,  z k tó rego  s m u t n e  skutki  

wyn ik ł y .
1 po k ró lk ie in  mi lczen iu  p r zy d a ł .
— ))Proszę  pana  nie ws pom ina j  o tern 

przed moim ojcem.
»Ja będę  p ł a c i ł  p en sy ą  P i k a r d a  w ins t y 

tucie ob łą k an y c h ;  oto j e s t  p i e rwszy  k w a r 
tał .

D o k t o r  o d sz ed ł .
— » P o c ó ż  mi p r z y s z e d ł  do g ło w y  t en  żar t  

niewczesny!  S to f r anków na miesiąc,  d r o 
go mię  k o s z t u j e . »

P e n s y ą  p ła co no  tylko p rzez  dwa  k w a r 
ta ły .  l*o ich u p ł y w i e ,  m łodzik pam iętny 
na polecenie dziadka , p o s t a r a ł  s ię aby b ie 
dnego P i k a r d a  p rze n ie s i ono  do Bicet re .

W I L H E L M  Z D O B Y W C A .

W i l h e l m ,  zdob yw ca  Anglii ,  p r a w o d a w c a  
tej  wyspy ,  za łoż yc ie l  dynas tyi  p rze z  d ł u 
gie la ta panu jące j ,  tw ór ca  i n s t y t u c y i , k t ó 
re po części  az do naszych  czasów p r z e 
t r w a ł y  w tym k r a j u  , b y ł  na t u ra ln y m  sy
nem R o b e r t a  x ięcia No r i n an dy i  i u r o d z i ł  
się w r. 1016. M i ł o ś ć  xięcia dla jego maik i, 
s k ł o n i ł a  g o ,  iż ma jąc  d w ó c h  doro s ły ch  
synów z p r aw eg o  ł o ż a ,  W i lh e l m o w i  li
c z ąc em u  dopie ro  lat  d z i e w i ę ć ,  p r z e k a z a ł  
t e s t a m e n te m  p a ń s tw o  swoje  i o d d a ł  go 
pod op ie kę  k ró la  F ra ncy i ,  od któ rego Nor- 
inandya  z a le ż a ł a  p r a w e m  lenn em.  R o z 
p o r z ą d z e n i e  to b y ł o  po w o d em  zaburzeń ;  
lecz m ł o d y  W i l h e l m  do sz ed ł s z y  do lat,  
z w a lc z y ł  swoich  p r ze c i w n ik ó w  i s t a ł  się 
p o s t r ac he m  ws zys tk ich  ośc iennych xiążąt .  
W  owym czas ie  u m a r ł  bez po to mn ie  E d w a r d  
król  Anglii  bl iski  k r ew ny  W i lh e l m a  i p rzez  
niego na t r on ie  u t r zy m an y  p r zec iw n a p a 
ści Duńczyków-  P r z e z  wdz ięczność  zapi 
sa ł  b y ł  W i l h e l m o w i  koronę ,  lecz po j ego 
śmierc i  Anglicy ob w o ła l i  k r ó le m l l a r a l da ,

j e d n e g o  z możnowładzców ' ,  k tóry ju ż  p o 
p r ze d n i o  p rzys ięgą  z o b ow ią za ł  się W i l 
he l mow i  że nie p rzy j mi e  b e r ł a .  W i l 
helm za cz ą ł  gotować  się na zdobyc ie  p rzy
rzeczonego  t ronu .

Na p i e rw sz e  we j rzen ie ,  z a m y s ł  podb ic ia  
Anglii ,  nie z d a w a ł  się zgadzać z r o z u m e m ,  
tak b y ł  nad si ły xięcia Nor inandy i .  L e c z  
szczęśl  i w e oko liczności  u ł a t w i ł y  wszys tko.  
Naprzód ,  s ły n ę ło  da leko w owym w iek u  
męz two  N o rm an ó w .  Ki lku  ich,  za p o w o 
dem tylko  oręża  i odwagi  swoje j ,  puśc i
wszy się w ła ś n ie  w tym czas ie  do W ł o c h ,  
wie le  tam kra jów zdobyl i ,  z k tórych pod  
niemi  p o w s ta ło  Neapol i t ańsk ie i Sycyl i i  
k ró les two .  W i e le  do tej s ł aw y  p rzyc zyn ia ł  
się sam W i l he lm ;  m łod ym  on j e szcze  b ę 
dąc,  ca łe j  sprzys iężonej  F ra ncy i  i swo ich  
z bu n to w a n yc h  l e nn ikó w  zamachy  na sobie 
w s t rz ym a ł ;  ta więc j ego i N orm anó w  s ł a w a  
ł a t w o  m o g ła  zn ak om i t ych  ryce rzów ze 
wszech s t ron zwab ić  do Nor inandy i ,  z w ł a 
szcza w ow y m  wi e k u ,  w k tó rym każdy pan ,  
m a ło  co s w e m u  zw ie rzchn ikowi  p o d l e 
gły,  s z u k a ł  usi lnie pory w s ł a w i en ia  się o- 
r ęż em ,  n ie  wiele  się pyta jąc ,  za j a k ą  s p r a 
wę bić  się będz ie .

Skoro  więc tylko r o zg ło s i ł  W i l he lm  swój  
z a m y s ł  w zg lędem Angli i ,  b i egło  co żywo 
wiele  wojow n ików of iarować mu broń sw o 
je.  H e n r y k  IV cesa rz  oś w ia d cz y ł  się z a n i m .  
P ap ie ż  Alexander  I I .  k tórego  sobie W i l 
h e l m u ją ł ,  p r z y s ł a ł  mu poświęconą  ch o r ą 
giew,  r zu c iwszy  wprz ód  k lą t ew na H a r a l 
da,  j a k o  na krzyw oprzys iężcę.  A co n a j 
p rz e d n ie j s z a ,  F ra n cy a  na w e t  sarna zos ta 
j ąca  pod n ie d o ro s ł y m  jeszcze F i l ipe m I.  
sp rz y j a ła  pon ie kąd  tej wy prawie ,  oczywi 
ście do br u  sw o je m u  p rzeciwne j ;  stany ty l
ko x ię z t w a  Norinandy i ,  nie pok aza ły  dosyć  
ochoty na poparcie j e j  p i en iężnemi  po
s i ł k a m i ,  k tó rych  się W i l h e l m  d o m a g a ł .  
Ale on udawszy się wprzód  do każdego z 
możnie j szych  z osobna ,  o t r z y m a ł  od n ich,  
a potym i od st anów samych  znaczne p ie 
niądze .  Po czem fiottę od t r zech  tysięcy 
s t a tk ów  wy s ta wi ws zy  i 60,000 ze br aw szy  
wojska,  za groz i ł  Angli i  bl i skiein op an o w a
niem.

Na fa ł sz yw ą  pogłoskę ,  nie wiedz ićć  jak 
r o z s ia n ą , j a k o b y  W i l he l m przec iwnemi  wia
ry za t rzym an y ,  po n ie ch a ł  p rzeds ięwz ięc ia ,  
Hara ld  zw ie dz i ony  d a ł  rozkaz  flocie s w o 
je j ,  p rz y s t ę pu  N o rm ano m bron ić  ma jące j ,  
aby wesz ła  do por tów.  Fa ta lny  b łą d  k ró 
lowi i króles twu!  No rm an ow ie  wprędce  się 
u b rzegów Sussexyi  pokazal i  i tam bez p r ze 
szkody wsze lkie j  na ląd wysiedl i .  W i l h e l m  
gdy z okrę tu  swego wys iadając ,  upad ł :  za 
wo ła ł :  Biorę w odzierLenie kraj angielski. Za 
do brą  to wzię to  wróż bę ,  gdy w u m y s ł ac h
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z a b o b o n n y c h  b a r d z o  m a ł o  po t r ze b a  do 
w z n ie c e n ia  ju z  u fności ,  j u ż  post rachu.

H a r a l d  n ie  s ł u c h a j ą c  r ad  doświadczonych  
w o d z ó w  i idąc ty 1 ko za po pęd l i w ośc ią  sw o 
j ą ,  s toczy ł  b i t wę  pod Has t ings  14 P a ź d z ie r 
n i k a  1066. W i l h e l m  o d n ió s ł  tam z u p e ł n e  
zwyc icz two .  H ar a l d  p o le g ł  z d w o m a  b r a ć 
mi ,  a  W i l h e l m  o g a r n ą ł  c a ł ą  Angl ią  i w o- 
p a c tw ie  W e s t m i n s t e r s k i e m  ko ro no w a n y  zo
s t a ł .

W  p ie rw sz yc h  p an o w a n ia  p o cz ą t k ac h ,  i- 
dąc  za p o w o d e m  m ą d re j  po l i tyki ,  o b r ó c i ł  
w s z y s t k i e  s t a ran ia  do u jęc ia  sob ie  p o d b i 
t e go  n a r o d u  i do za ta m o w an ia  n i e rz ąd ów ,  
k t ó r e  zwyc za jn i e  s k u tk i e m  są p o do bn y ch  
w  k ra ju  r ew olu cy i .  S p ra w i e d l i w o ś c i ,  j ak  
w  swoje in  x ic z twie  N o r i n a n d y i ,  t ak  n ie 
mni e j  su r ow o i w Anglii p rz e s t r z e g a ł ,  z r a 
zu osob l iwie ,  gdy sz ło  o u t r zy m an ie  k a r 
ności  w w o js k u ;  a l e  su ro w o ść  tę u m i a ł  
sz cz od ro b l iw o śc ią  i p r zy s lę pn ośc ią  mą d rz e  
m ia r k o w a ć .  Dla du ch o w ie ń s t w a  tak u  s i e 
b ie  za s ł u ż o n eg o ,  wz a je m ni e  wiele  czyn i ł .  
P r z y w i l e j e  mia s ta  L o n d y n u  i i nnych miast  
p o t w i e r d z i ł .  Edg aro wi  i i nnym  z na cz n ie j 
szym Anglikom,  ł a s k a w y m  się i p rzyc hy l 
nym ok az a ł .  Zgo ła ,  wszys tk ie  po cz ą t k o we  
j e g o  czynnośc i ,  s p r a w ie d l i w y  r z ą d  i pan o

w an ie  spo ko jne  z d a w a ł y  s ię  Angli i  obie
cywać .

Dal sze  j ego  k roki  zm ie r za ły  do u g r u n to 
wan ia  naby te j  władz y .  D obra  sz lach ty  sa- 
xońsk ie j ,  nie chcącej  s ię poddać  j e go  r zą 
dowi ,  p o r o z d a w a ł  N o r m a n o m  i kraj  ca ły  
po dz ie l i ł  na s i e de m se t  wielkich  Barona-  
tów, ,  a na sz eśćdz ies i ą t  tysiący mnie j szych  
lenności .  Urz ądzen ie  to j e s t  po dziś dzień 
j e s z c z e  p od s ta w ą  m o ż n o w ł a d z t w a  ang ie l 
skiego  i k lucze m formy r zą d u  tego kraju.  
J ę z y k  Anglo - Sa zo nó w  p r z y ją ł  za czasów 
W i l h e l m a  mn ós t wo  w yr azó w  f rancuzkich .

Życ ie  t ego mo na rch y  było pas mem  prac 
i t r ud ów  wojennych .  J u ż  to m u s i a ł  s ta 
czać w a lkę  z F i l ipem kr ó le m Fra nc y i ,  j uż  
to z n ie s fo rnemi l e n n ik am i  w Norinandyi ;  
to z n o w u  p r z y t ł u m i a ł  wznawi a jąc y  się o- 
pór  AngIo-Sax.onów,  a nareśc ie  b u n t  jego 
w łas ne go  syna  R o b e r t a ,  srogą ra n ę  za
d a ł  sercu o jc ow sk iem u.  —  W s zy s t k i e  te 
t rudnośc i  p o k o n a ć  z d o ł a ł ,  a R o b e r t  syn 
j eg o ,  poznawszy  b łąd  swój  , p a d ł  mu do 
nóg i za w s ta w ie n ie m  się k ró low ej ,  p rze
bacze n ie  o t r z y m a ł .  W i lh e l m  u m a r ł  pod
czas  wojny z F ra nc yą ,  ma jąc  lat  71.
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W i a d o m o ś ć  o życiu  i p i smach  ludzi p os i a 
dających s ł a w ę  us ta loną  j u ż  d ł ug im  la t  
p r zec iąg iem,  p o w s z e c h n e  w zb u d z a  zajęcie.  
Kreśląc j ą ,  n ie  należy  p o p r z e s t a w a ć  na k ró t 
szej ogólnej  w zm i an c e .  Z tego pow odu,  c h o 
ciaż w ró żnych  p i s m ac h  nas zy c h ,  b y ł a  już 
biografia Szy l l c ra ,  poświęc imy d la  nićj  ró 
wnie ob sze rny  a r t yk u ł ,  j a k  ten k tó ren  w p o 
pr zedza jących  ze szy tach  , p rzeznaczy l i śmy  
dla Goethego .

Ja n  F ry de ry k  Krysztof  S z y l l c r ,  u r o d z i ł  
się 10 L i s to p a d a  1759. w M a r b a c h  m ia s t e 
czku Szwabi i  Króles twie  Wi r t e inbe r sk im.  Oj 
ciec j ego  b y ł  ch i r u r g i e m wojskowym z p u ł 
ku \ i ę c i a  Bawarskiego  Lu dw ika ,  a potem 
o t r z y m a ł  miej sce nadz orcy  ogrodu i p a ł a 
cu xięcia Wi r t e inbe r sk iego ,  zwanego  sa m o 
tn o ść , o mi lę od Sz tu tga rdu .  Był  to c z ł o 

wiek uczc iwy ,  czynny,  p o s i a da ł  sz acunek  
mo n arc hy  i wszystkich którzy go z n a l i ;  d o 
c z e k a ł  się tćj  poc i echy ,  iż do ż y ł  epoki  
k ied^  c h w a ł a  jego sy na  zu pe łn ym  blaskiem 
za ja śn ia ł a .  Młody Szyl lcr  b y ł  os t a tn i m j e 
go dz ie c ię c ie m ;  n iezm ie r n ie  b y ł  podobny 
do m a t k i , wzros t  in i a ł  wy smu kły ,  włosy  
ru d aw e ,  twarz  okry tą  piegami ,  lecz sz lache
tną  i p e ł n ą  wyrazu.

Począ tk i  nauk o t r z y m a ł  od pas tora  Mo ze r ,  
w wiosce Lorch ,  po tćm uc z y ł  się języka ł a 
cińskiego w Lu isburgu ,  od p rofessora Ja h n a ,  
c z ł o w i e k a  su rowego  i posępnego ,  lecz k t ó 
ry p r z y w ią z a ł  się do Szy l lera,  u c z y ł  go t r o 
sk l i wi e ,  i na w e t  w z i ą ł  go n a  pensyą do 
s iebie.  Mło d y  Szyl le r  nie o d z n a c z a ł  się by 
s t rośc ią  pomiędzy  u cz n ia mi ,  j e d n ak ż e  p r a 
c o w a ł  z u p o d o b n i e n i  i korzyścią,  nad nau-  
ką j ę zyk a  ł acińsk iego .  Z r e s z tą ,  by ło  to
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dziec ic  bo j aź l iwe ,  n ie z ręczne ,  s ł a b e  do w sz e l 
kich ćw ic z e ń  c i a ł a ,  po sę p n e  i l u b ią ce  s a m o 
tność.

X ią ż e  W i r t e m b e r g s k i , z a ł o ż y ł  w ówczas  
s z k o łę  w oj sko w ą  i s t a r a ł  się n a d a d ź  je j  
w ie lk ą  św ie tność .  W e z w a ł  do nićj z n a m i e 
n i ty ch  p ro fesso rów i k a z a ł  wyszukiwać u c z 
n iów ce lu jących  w n a u c e .  P rofessor  Jal in,  
w s k a z a ł  mu  S z y l l e r a ,  którego ojciec b y ł  
j e d n y m  z dw o rz an  i p r o te go wa ny ch  xięcia.  
Młody  Szy l l e r  c z u ł  w sobie  p o w o ła n i e  do 
s t anu  du ch ow ne g o ,  lecz nie  w y p ad a ło  od rz u
cać dob rodz ie j s tw  monarchy :  z a c z ą ł  się więc 
sposob ić  do nauki  p r a w a ,  lecz gdy wielu  
b a r dz o  z młodz ieży  rzu c i ło  się do tego z a 
wod u ,  Szyl l e r  z woli x ięcia m u s i a ł  p o św ię 
cić się sz tuce lekar skie j ,  do której  c z u ł  ws t r ę t  
j a k  największy.  T en  p rzymus  w y w a r ł  jak 
na j szkod l iwszy  w p ły w  na uspob ie n ic  u m y 
s ł u  S z y l l e r a :  sp o łe c z n o ść  l u d z k ą ,  z której  
z n a ł  dop ie ro  sa m ą  ka rno ść  s z k o ln ą ,  wy o
b r a z i ł  s o b i e ,  j ako o p ar t ą  na n ie s łu sz ny ch  
p r a w a c h ,  i p rz e c i w ną  g o d n o ś c i , s z czę śc iu ,  
i udosko na len i u  rodu ludzkiego.  W y o b r a 
żen ia  te,  okazu ją  się w wiciu jego począ tko
w ych  p r ac ach  , dopóki  czas  i do św ia dcz en i e  
n ie  w yw io d ły  go z b łę d u .

W  szkole  wojskowej  k o r zy s t a ł  z obsz e r 
ny c h  i ro zm ai tyc h  nauk , tam w y k ł a d a 
nych ;  w ó w cza s  p o d d a ł  się urokowi ,  które na 
n im  w y w i e r a ł a  poezya.  Klopstock mocno 
go za ją ł ;  wzn ios łoś ć  i pobożność  tego poe-  
ty ,  z g a d z a ła  sic z usp o so b i en ie m  jego  d u 
szy.  W tom p ie rw sz em  zajęciu,  c h c ia ł  n a 
p isać  p o e m a  M o jż e s z ,  lecz w k ro tce p o 
z n a ł  i s totne  p o w o ła n ie  sw o je ,  p r z e c z y t a 
wszy  ki lka nowych  d r a m m at y c zn yc h  u t w o
r ów ,  j a ko  to: G oe tza  z Berl ichingen , Cgo- 
l i n a ,  t e a t r  Lessynga i Szekspi ra .

Z tćm wszys tkićm , chę tn ie  czy n iechę t 
n i e ,  Szy l l e r  k s z t a ł c i ł  się w sz tuce  lekar- 
skie j ,  i w roku 1780 z o s t a ł  ch i ru r g ie m p u ł 
kowym,  ale w krotce  zd a r z y ła  się okol icz 
ność  , która ro zs t r z ygn ę ła  jego zawód.

W  17S1 w y d a ł  swoją p ie rwszą  i s ł a w n ą  
d r a m m ę  R o z b ó jn ic y • Sz tuka  ta, nosi  wido
czno z n a m i ę ,  n i ep rz y ja zn ych  i p rze c iw  t o 
warzy sk i ch  myśl i ,  k tó remi  zajęty b y ł  w ó w 
czas  u m y s ł  Szyl le ra .  Pod względem m o r a l 
ności  i w p ł y w u ,  na m ł o d z i e ż ,  za s łu g i w a ła  
n a  n a g a n ę ,  lecz pod wzg lędem draminaty-  
cz ny m ,  w s k a z y w a ł a  t a l en t  wyższego rzędu.

D r a m m a  R o zb ó jn icy  wys tawiona  b y ła  p ie r 
wszy raz w M a n h e i m i e ,  za s t a ra n ie m  xię- 
c i a  Dalberg,  mini s t ra  e l ekto ra Pa l a ty na tu  i 
z a w r ó c i ł a  g łowy młodz ie ży  n iemieck ie j  lak 
da l ec e ,  że wiciu  z nićj chc ia ło  zos tać  r o z 
bójnikami  , dla tern lepsze j  r efo rmy to w a 
rzys twa .  Skargi  na Szy l l e ra  dosz ły  do xię- 
c i a  Wir te tnbe r sk iego  , i zab ron iono  mu  wy
d a w a ć  wsze lk ich  pism n ie zgodnych  z p o 

wołaniem lekarza. Szyller nie mógł poddać
się temu zakazowi .  Popęd  gen iuszu uniósł  
go w zawód  poety;  op u śc i ł  w ięc  fpotaje* 
innie S/ . tutgard i pod przy branern  nazwiskiem 
s c h r o n i ł  się w r: 1782 do W o! lz o g en , d o  mat
ki j ed neg o  ze swoich p rzy jac ió ł .  — W tćin 
ukryciu  Szy l l e r  o d d a ł  się natchnien iom.  
T a m  do k o ń cz y ł  dwie  sz tuki ,  F iesko  i J n try • 
g a  i  M i ło ś ć , z a c z ą ł  D o n  K a r lo s a  i napisał  
wiele pomniej szych poezy i. W n ich  on wy
s tawia na tu rę  śmiejącą  się i p e ł n ą  w dzięków, 
s iebie  j ako  uc ie k a ją c eg o ,  bez  p r z y t u ł k u ,  
lecz pocieszonego jćj widok iem i ga rdzące 
go da ram i  losu.  Ty m ulotnym poezyoin po
w i e r z a ł  Szy l l e r  d um a n ia  swoje  o p r zez na
czen iu  c z ł o w i e k a ,  o ży c iu ,  o śm i e r c i ,  o 
wiec zno śc i ,  o powinnośc iach .  T a k i e  poe- 
zye bynajmnie j  nie są podobne  do ulotnych 
poezyi  f r a n cu z k i ch ,  w których prócz p ięk
nego loku wie rsza i dowcipu ,  nic m a  ża
dnej  wyższej  war tośc i .  Każdy poe ta ,  z w ł a 
snego se rc a  musi  cz e rp ać  na t chn ien ie ;  s i ła 
i p r a w d a  uczuć k tóremi  j e s t  p rze ję ty ,  są 
j ego j edyną Muzą.  Poezya j e s t  s z l ache tną  
p rzy jac ió łką ,  na ło n ie  której  wyn urz a  myśli,  
d la  niej tylko samej  z rozu miane ,  i które ona 
tylko wydać może w j ęzyku  wyższym nad 
pospol i tość.  Crecy a  i l lzyin,  chc ia ły  ażeby 
poezya s ł a w i ł a  zwyc ięz tw a  na igrzyskach 
o l impi jskich albo t ryumfy wodzów,  aby  ma
lo w ał a  uciechy  zm ys ł ow e  i u p i ę k n i a ł a  życie 
pędzone na ło n ie  p rzyjaźni  i filozofii.  Poe
ci f r a n c u z c y ,  żyjąc pośród w ytw orn eg o  to
war zys twa ,  zajęci  tein aby  mu się podobać 
zastosowal i  się do j ego  ducha Wys tawi l i  
wsze lkie del ika tne  odc ien ia  obycza jów  i roz
mowy.  Ale poeta  n iemiecki ,  p e ł e n  grunto
wnej  i poważne j  n a u k i ,  odosobn iony od to
w arz ys t wa ,  oddany rozmyś lan iom i powąt-  
p iewa n iom  umys łu ,  wszelkim wzruszen iom 
serca , żyje w sferze przystępnej  tyin tylko 
duszom,  które ku p o w a ż n e m u  ce lowi zwró
ci ły  swoje  du man ia .  Czyl iż  więc p łody  je
go nie b ę d ą  poetycznicj szc ,  wznioś lej sze i 
ba rdz ie j  z a jm uj ąc e . ?

Dobrodz ie j s twa  b a r o n a  Da lbe rg  w'ywiodłj  
Szyl lera z ukrycia .  Ś c ią g n ą ł  go do Manhei- 
mu  i tam k a z a ł  wys tawić  t r agedye  H esko  
i J n try g a  i  A lilo ść .  T e  dwie sz tuki  niższe 
są od R o zb ó jn ik ó w . F ie sko  j e s t  n a j s ł a b 
szym p ł o d e m  Szyl le ra .  In t ryg a  i miłość 
j e s t  f ami l i jną  d ramą ,  j a k ie  s t w o r zy ł  Dyde* 
rot .  Po e ta  w k rotce  u c z u ł  iż po win ien  po
rzuc ić  tę n a p u s z o n ą  p ro zę ,  tak niezgodną 
z jego poetycznćm dążen iem.  W  tym spo
sobie z a c z ą ł  t r agedyą  Don I iar los .  Dzieło 
to u w a ż a ł  raczej  j ak  p o em at  w k tó rym złożył  
swoje  uczucia  i myśl i ,  niżel i  j ako  u tw ór  sceni
czny.  S ł a w a  Szyl le ra  tak się rozszerzy ła  'V 
Niemczech,  źe aby zaspokoić  niecierpl iwość 
z i o m k ów ,  p i e rw sz e  t r zy akty Don Karlosa 
wydrukować musiano już wr. 1785.
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Z o s t a w a ł  naówczas  w n ie zmic rnem w zbu  
rżen iu  um ys łu ;  gw a ł t o w n a  namię t noś ć  o g a r 
n ę ł a  duszę jego,  a ł ą c z ą c  się z p o w ą tp i e 
wan ie m o obowiązkncl i  i hoskiem ich u św ię 
ceniu,  p o g r ąż a ł a  go w n iewymownych  u d r ę 
czen iach .  W a h a ł  się między  cnotą a d z i 
kim o p or em  p rze c iw  wszelkiej  władzy  m o 
ralne j .  W jego pismach prozą i wier szem,  
ma lu je  się ta w ew n ę t rz n a  wa lka .  N ac ec ho 
w an e  są w ogólności  tą sm u t n ą  m y ś l ą ,  że 
cz łow iek  dozna je  sz l achetnego popędu  ku 
wszys tk iemu co j e s t  p i ęknem,  lecz że z s i e 
bie  tylko samego  w yc z er pa w sz y  to uczucie,  
nic może nigdzie zna leźć  j ego  dowodu  i p o p a r 
cia.  Z d o ł a ł  j e d n a k ż e  poeta  zwa lczyć  n a m ię 
tność  s w o j ą ,  a zamkną wszy  się w g tębok iem 
ukryciu,  uk o ń cz y ł  t r agedyą  D on  K ar los .  
Sz tuka  ta o t r z y m a ł a  j ak  na jwiększe p o w a 
d z e n i e ,  jes t  d z i e ł e m  sc e n ic z n e m  którym się 
Niemcy na jba r dz i e j  zaszczycają .  Z a p a ł  ten 
p od z i e l i ł a  Europa .  T a l e n t  s tw or ze n ia  osób,o- 
żyw ien ia  ich i wy na lez ien ia  ude r su j ący ch  po- 
ło ż eń . j e s z cz e  ba rdz ie j  wydaje się w clon K a r - 
losie  niżel i  w p ie rwszych  sz tukach  Szyl lcra.

Wydawszy  don Karlosa,  poe ta  u d a ł  sic do 
W e j m a n i .  Xią/ .e S ask o- We jm ars k i  zaszczyc i ł  
go ty t u ł e m  tajnego radzcy  i ch c ia ł  z a t r z y 
mać p rzy  sobie.  H e r d e r ,  Goe t he  i W i e l a n d  
ju ż  byli  osiedl i  przy  tym dworze ,  który p rzez 
d ług ie  lala b y ł  ogniskiem nauki  i oświaty 
w Niemczech .  Niespokojuość p an u j ąc a  w d u 
szy Szyl l e ra  i z a b o b o n n a  że tak po w iem  
o ba w a  o zac ho w a n ie  n ieza leżnego  b y t u ,  
nie do zw o l i ł a  mu  korzys tać z ofiary xięcia.  
Ki lka mies ięcy  p r z e p ę d z i ł  w W e j m a r z e  i 
tain o g ło s i ł  swoje  p ie rwsze  dz ie ł a  h i s to ry 
czne.  U d a ł  się po tem do Saxoni i  i Frait-  
konii .  W tej epoce  ba rdzo  wiele p r a c o w a ł ,  
nie  tylko bo wie m w y d a ł  h is to r y ą  o d e r w ą  
n ia  s i ę  N id e r la n d ó w . ale mnóstwo a r ty k u 
ł ó w  h i s to ryczny ch  i k rytycznych  umieśc i ł1 
w dziennikach ;  w y d a w a ł  dziennik T a l ia ,n a l e 
ż a ł  do redakcy i  M e r k u r e g o  n iem ieck iego , 
n a p i s a ł  powieść IJuc/io - t V i d z  i za p ew n e  
p r a c o w a ł  nad h is toryą wojny t r zydz ies to -l e t -  
n i e j ,  wy sz ł a  bow iem wkró tce  polćin.

( D a l s z y  c ią g  n a s tą p i ) .

O P A L E N IU  SIĘ  PIE NIĘD ZY .

P om ię dz y  ludem w ie j s k i m ,  u nas  dotąd 
u t r z y m u je  się m n ie m a n ie  o pa len iu  się p i e 
niędzy.  Częs to  b y ł e m  s ł u c h a c z e m  tych w i e 
ści. P raw da ,  iż j e  opowiada l i  l udz ie  bardzo  ł a 
twowiern i ,  j a  zaś j e s t e m  na dz w ycz a jn ie  tru- 
dno w ie r n y m , j e d n a k  nic na leż ę  do l iczby o- 
wycli ,  którzy to za raz  z góry wykrzykując:  „ to  
zabobon'.^* nie r ac zą  n a w e t  s łu c ha ć  t akiej  
b r e d n i ,  owszem po wiedz ieć  m u s z ę ,  iż j e 
s tem m i ł ośn ik i em  wsze lkich po dań  l u d u ,  i 
że z u p o d o b a n i e m  s ł u c h a m  każ de j  tego r o 

dza ju  powieści .  Albowiem w pa t rz yw sz y  się 
w dz ie j e  ś w i a t a ,  post rzegamy,  iż nas tęp ne  
poko len ia  ch ło szc zą  zawsze biczem krytyki  
p r z e s z ł e ,  wyna jd u ją  ich p rzesądy i z a b o b o 
ny i naś mie waj ą  się z n i c h :  i my tej samej  
kolei u legn iemy,  i nasze  p rzesądy  i zab ob ony  
wyjdą na j a w ,  a po tomkowie  nasi będą  się 
z n ich na ś m ie w a ć  Nic dowodzi  to p o d łu g  
innie wielkiej  by s t r o ś c i ,  wyszydzać rze czy  
j u ż  nie i s tnie j ące ,  które sam e  p rzez  się p rze d  
z imnym rozsądk iem u p ad ł y ;  lecz dos t rzegać  
b łędy t egoczcsne j e s t  byst rzejszego r o zu m u 
za da n i em .  Lep iej  więc zrobimy,  gdy na p o 
dania  ludu innćin okiem za p a t ry w ać  się bę-  
dziein ; gdy j e  nie za p rze dmio t  do na j g ra -  
wanin będz iemy u w a ż a ć ,  ani  w yszydzan i e  
ich za sposób podniesienia  war tośc i  oświa ty  
n a s z e j ,  lecz gdy w nich tylko ceg ie łkę  z b u 
dynku p rze sz łośc i  uważać  zechcemy,  a to 
pod dwojak im względem: pod względem w y
ob raźn i  i po ez y i ,  i pod względem iilozoii- 
c z n ć j , h i s to ry c zn e j ,  lul) moralnej  t r e ś c i ;  a 
t a k ,  osk robawszy  j e  z mi tycznego u b a r w i e 
n ia ,  do jdz iemy wnet  ich zasady.

Lecz wraca m się do zaczętego p rze dm io t u .  
Mieszkam pod tym względem sz cz ęś l iw ie ,  
iż na w e t  we wsi mojej często p ien iądze  się 
palą.  M ia łe m więc wszelką sposobność  n a 
s łu c h a n i a  się do woli różnych o paleniu  się 
pieniędzy k rążących pow ieś c i ,  a zatem z a 
sad ę  ich ile możności  z b a d a ł e m  i p r z e k o 
n a ł e m  s ię ,  iż oprócz  s t roju p o e z y i ,  p o s i a 
dają t r eść  moralną.  Są to wyo bra żen ia  czy- 
s c o w e ;  bo m ó w i ł  mi ulubiony mój n a r r a to r  
Ignacy,  iż żadne inne p ien iądze  się nie palą,  
tylko p ie n ią dz e  w y d z i c r s l w e m , u c i em i ęż e 
niem na biednych ludz iach wyciśnięt e,  oszu-  
kańs twein zysk ane ,  s łowe m pieniądze z ł y m  
sp osobem nabyte.  T ak ie  p ieniądze nie m o 
gą po śmie rc i  t ego,  który je  lakierni spo so 
bami  n ab y w a ł ,  s łużyć  na dobro j ego rodziny 
lub kogo innego,  dopóki  się nie wyczyszczą.  
A czyszczą się, to j e s t  palą  się tyle razy,  ile 
by ło  z ł y ch  uczynków p o p e ł n io n y ch  przy n a 
by waniu  i c b ,  i tyleż r azy c i e rpieć ma d u 
sza dawnego  icb w łaś c ic i e l a  w czyscu 
zos taj ąca  okropne  męki .  P ien iędzy  tych pil
now ać  muszą;  z j ed ne j  strony djabel ' ,  z d r u 
giej s t rony du sza  dawnego icb wła śc ic i e l a .  
Tak pi lnuje icb na wyspie l iurnickić j  d j a b e ł  
w1 postaci  cza rnego  koguta z j e d n e j ,  a j a k aś  
panna z drugiej  st rony i nic raz było  s łyc hać ,  
gdy pa nna  c h c ia ła  te p ien iądze  w j e z i o ro  
w rz u c a ć ,  jak z s t rony j ez i o r a  siedzący c z a r 
ny kogu t ,  na ty chm ias t  j e  ł o p a t ą  z b r zę k i em  
i h a ł a s e m  napowró t  odgarn ia ł .  P rze d  ki lku 
laty,  p r z y s z e d ł  do nas kościelny z Środy,  py
ta jąc  się o mego o jc a ,  k tó r em u jak m ó w i ł ,  
w aż n ą  nowinę  ma do o z n a jm ie n ia ,  k tóra  i 
mego ojca uszczęśl iwi  i j ego  samego.

N i e b y ł o  go w d o m u ,  n ikomu zaś tak w a 
żnej  t a jemnicy  powie rzyć  n icchc iał .  Gdy 
mój ojciec do do mu powróc i ł ,  zw ie rz y ł  mu

http://rcin.org.pl



300 C Z Y T E L N I A W I E C Z O R N A

sie z miną  t a j emniczą  i na jwiększej  w ag i ,  i i  
p r z e c h o d z ą c  naszym g r u n t e m ,  w i d z i a ł ,  j ak  
w j e d n e m  mie j scu  p ie n ią d z e  się pa l i ły .  J a 
k ież m u s i a ło  być j ego  zadz i wien ie ,  gdy sp o 
s t r zeg ł ,  iż mój o jc i ec  tak ważn e  doniesi enie  
obo j ę t n ie  p r zy ją ł .  P ie n ią d ze  takie pa lą  się 
w każd ym czasie;  w nocy,  z rana ,  w  po łud n ie ,  
l ecz za w sze  w roczn icę p op e ł n i on eg o  z łego 
czynu ,  k tó rym naby te  by ły .  Ktoby p r zys ze d ł ,  
gdy ob acz y  że się pa lą  i c h c ia ł  j e  dobywać ,  
u uie t r a f i ł  n a  os ta tn ie  ich czyszczen ie ,  ten 
by ich n ie tylko  nie  z n a l a z ł ,  a l e  by dusz ę  
swoją  p o d a ł  w n i e be z p ie c ze ńs tw o .  T e n  ty l 
ko bo w ie m  te  p ien iądz e  dostać  i n o ż e , kto 
t raf i  na os ta tn i ą  ich r o c z n i c ę ,  na  os ta tnie 
p r z e c z y s z c z e n i e  z g rzechu ,  lecz przy tćm mu
si do zw a lc z en ia  d j a b ł a  kilka t a j emniczych  
um ie ć  wymó wić  f o rm uł ,  lub ki lka odbyć c e 
remoni i .  Gdy  zas  nikt  się w t enczas  nie  z n a j 
dzie  i d i a b ł a  nie o d p ę d z i , d j a b e ł  j e  jak 
swoje  za b ie ra .  Dlatcgoć to w ła ś n ie  tak r z a d 
ko się z d a r z a ,  iżby ktoś na t ra f i ł  na  tę c h w i 
lę  i z n a l a z ł  p i e u i ąd z e .

PRZYSŁOWIA.

Kto na piszczałkę dał, będzie na niej grał.

P r z y s ł o w i e  to dzi sia j  ba rdz o  u ż y w a n e ,  
w  k tó rym czas ie pow s ta ło ,  n i ewi ado mo,  p o 
c z ą t ek  zaś  j ego  m a  być nas tępu jący .

P rz e d  l a ty ki lkuset ,  a może k i lkudz iesi ąt ,  
gdy n a  dw or z e  nie tylko m a g n a t a ,  lecz 
n a w e t  do br ze  ma jącego się s z l a c h c i c a , 
tuz ina mi  be z cz yn n a  t u ł a ł a  się gaw^edź śla- 
c h e c k a ,  i w u roczys tośc iach  dla okazałośc i ,  
zwykle  zaś do po s ł u g  u ży w a n ą  by ła ,  i tylko 
t y tu l a tu r ą  r ó ż n i ł a  się od s ł uż ąc ych  p o d d a 
n yc h ,  ró wn ie ż  jak i p r a w e m  w ro d za ju  c h ł o 
sty c i el e snej ,  pan  j ak i ś  w y s y ł a ł  za s p r a w u n 
k a m i ,  to j e s t ,  po p i e rw sz e  po t rze by  do pi 
w nic y  i kuch n i  tak naz wan eg o  m a r s z a ł k a  
swego  s t a tk ie m do Gdańs ka .  Bracia szlachta,  
czyl i  s ł u ż b a  s z l achecka  na  dworze  pa n a  tego,  
mnós two  d a ł a  poleceń marsz a ł kow i :  j e d n e 
m u  ch c ia ło  się fu t r a ,  i nne mu Gdańsk iego  
l i k w o r u ,  t en  ż ą d a ł  s u k n a ,  ów rzę du  na ko 
n i a ,  inny s t r ze lby  i t. p. j eden z n ich b r a t  
dworski ,  k tóry inoże b y ł  k ra jc zym ,  ło w c z y m  
lub  konjuszyin Jaśn ie  Wi e lmożnego  P a n a ,  
p r o s i ł  m a rs z a ł k a ,  aby mu p i s zcza łkę  w G d a ń 
sku k u p i ł ,  d a j ąc  na  nią  po t rzebne  p ie n i ą 
dze ,  gdy inni  na  swe sprawunki  nic nie dali,  
m ó w i ą c :  , ,Pan ie  b r a c i e !  j a k  p ow róc i sz ,  toć 
„ci  u nas  nie zginie.14

Podróż  m a r s z a ł k a  szczęś l iwie się o d b y ł a , 
p o w r ó c i ł  po ki lku mies iącach .  Wszyscy 
d w or z an ie  pobiegl i  do niego po swe  s p r a 
w u n k i ,  lecz każdy za m ia s t  n i c h ,  o d e b r a ł  
o d p o w ie d ź :  „Ach p r ze p ras za m pan i e  b r a 
c i e !  z a p o m n i a ł e m  z u p e ł u i e  o waści  s p r a 

w u n k u ,  lecz  wkrótce  znowu p o j a d ę ,  toć go 
przy wiozę.“  Gdy p r z y s z e d ł  ów, który po le 
c i ł  kup ie n ie  p i szcz a łk i  i tęż o t r zym ał ,  r e 
sz ta  z a c z ę ł a  wyrzucać  m a r s z a ł k o w i , źe o 
tej d r ob n o s tc e  p a m i ę t a ł ,  a  o ich w aż n ie j 
szych sp r a w u n k a c h  z a p o m n i a ł ,  on nas tę 
pnie się t ł u m a c z y ł :  „ W i a d o m o  waszino-
śc io in , inoi pano wie  b r a c i a ,  ż e m  statkiem 
p ł y n ą ł  do Gdańska .  W  czas ie podróży,  
w dz ień  pogodny,  u s i a d ł sz y  na  p o k ł a d z i e ,  
w y ją ł e m  wszystkie spisy sp r aw u nk ó w ,  i na 
k aż dą  ka r t eczkę  p o ł o ż y ł e m  o d e b r a n e  na 
sp raw un ki  p ien iądze,  aby wiedzieć,  ile mam 
p a ń s k i c h ,  i j ak  d ługo  więc zabawić  będzie 
t r ze b a  w G da ńsk u .  Ni z t ą d , ni z ow ąd ,  
w io n ą ł  wia t r  nagły ,  i wszys tk ie  n ie p rz yk ry
te p ie n i ęd z m i  k a r t e c z k i ,  j ako  b a r dz o  lek- 
k i e ,  w r z u c i ł  w w o d ę ;  pana  b r a t a ,  co da ł  
na  p i sz cza łkę ,  będąc p rzykrytą,  nie do zn a
ł a  tego losu.  Ogrom sp raw unk ów  pańskich  
wy bi ł  mi z pamięc i  wasziności  polecenia:  
o p i s z c z a łc e  za p i sane j  p a m i ę t a ł e m . “

Wł aś c ic i e l  p i s zc za łk i ,  który m i a ł  mieć 
h u m o r  S ta ń c z y k a ,  w yg ryw aj ąc  rozmaite  
piosnki ,  w p ó ł  ż a r t u j ą c ,  w pó ł  do p rawdy ,  
m i a ł  w o ł a ć :  „Kto na p i s zcza łkę  d a ł ,  b ę 
dzie na nićj  g ra ł .  Wa sz m oś ć  nic nic dali,  
n ic  b ę d ą  więc gral i . 44

KALISZ.

Pomiędzy  mias tami  naszego  kraju,  Kalisz 
p i e rw sz e  miejsce za jm u j e  po W a r sz a w ie .  
Choc iaż zasięga ba rdz o  od leg łe j  s t a roży tno
ści ,  nie posiada  j e d n a k  żadnych  jej  śladów,  
i m a  zu p e łn ie  now oży tną  po s tawę .  Dajemy 
w ew n ę t rz n y  widok Ka l i sza  od s t rony roga
t ek  W a r s z a w s k ic h ,  ża łując ,  że mimo s tarań 
redakcyi ,  ryc ina  ta zby t  wiele do życzen ia  po
zos tawia .

Mias to K a l i s z ,  t e raźn ie j sz a  s tol ica O bw o
du  i W o j e w ó d z t w a ,  nad  samą  g ran icą  W. 
X ię s t w a  Poznańskiego ,  po łoż one  j e s t  w p rzy
j emnej  dol inie,  w’ pięknej  i bogatej  w ł ą k i  i pa 
s twiska  okolicy,  nad r ze k ą  Prosn ą  pocz wó r 
nie go ob le wa j ąc ą .  Mias to to b a r dz o  dawne 
(a )  niegdyś ozdob ione  Zam kiem  warownym,  
p rzez K a z im ie rz a  Wgo z b u d o w a n y m  i mu- 
rein o b w i e d z i o n e ,  spa lone  zos t a ł o  r. 1281 
po poddan iu  zainku p rzez  Sędziwoja  Kasz te 
l a n a ,  Henrykowi  Xięc iu W ro c ła w sk ie m u.  
W  r. 1306. W i t en es ,  X i e  Li tewski  znacznie 
to miasto wojsk iem swein spus toszył ,  a K rz y 
żacy  w roku  1331. z a m e k  wspomn iony  ^zu-

( a )  1’t o l o m e u s z  s ł a w n y  J e o g r a f  w  d r u g i m  w ie k u  po 
C h r y s t u s i e  ż y j ą c y ,  w s p o m i n a  w o p i s i e  s w y m  G e r m a n i i  o 
m i e ś c i e  C a l i t i a ,  k t ó r e  m i a ło  b y d ź  s i e d z i b ą j e d n e g o  * tycli 
l u d ó w ,  k t ó r y  w ty c h  o k o l i c a c h  g d z i e  s i ę  t e r a ź n i e j s z e  
m i a s t o  K a l i s z  z n a j d u j e ,  m i a ł  p r z e m i e s z k i w a ć .http://rcin.org.pl
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pe ł n ie  z ru jnowa l i  i spal i l i .  W  czas ie  ob lę 
żenia Szwed ów  w r. 170(3. t rzy części  m i a 
sta s p ło n ę ły ,  i w tymże  samy m czas ie za sz ła  
b i twa  pod  m ia s t e m  przy wsi Zawady ,  gdzie 
W oj sk a  Augusta U.  i P io t r a  Wgo zwyc ięz two  
na d  S zw ed a m i  odnios ły .  Nieda leko z tąd  spo 
czywają zwł o k i  X ię c ia  M i e cz y s ł a w a  s ta rego,  
trzy r az y  z / z ą d ó w  s k ł a d a n e g o ,  po ch ow a n e  
w kościel e Sgo P a w ł a ,  w r.  1203. lecz że p ó 
źniej  mias to  i kośc ió ł  w i n n e  miejsce p r z e 
n ies ione  zos ta ło  , j a k  w s p o m in a  C e l la r iu s z , 
grób t en  p o z o s ta ł  w polu.  W  1792 wielki  
po ża r  zn i s zc zy ł  m i a s t o , lecz p iękniej sze  
o d r o dz i ł o  się z p o p io łó w .  Mias to to za t e 
raźniej szego  rzą d u  p rze z  zam ieszkan ie  P r e 
zesa  i ca łe go  sk ła du  Kominis syi  Woj ewódz-  
k ić j ,  um ie sz cz e n i e  T r y b u n a ł u  Cy w i l n eg o ,  
Sądu  Pokoju i S ądu  Pol icyi  P op ra w c ze j ,  t u 
dzież Kominissyi  Obw odo wej  znaczn ie  się 
podn ios ło ,  a  p rzez  udz ielanie  f un dus zu  p rzez  
Naj j aśniej szego P a n a  na  zapomogę d la  m u 
ru jących  domy ,  w zr o s ł o  i okaza lszą  postać 
p r z y b r a ł o .  L iczy  ludnośc i  11,270 d o mó w  
m u r o w an y c h  190 a  d re w ni a ny ch  336 w 
ogóle 526.  Mias to c a ł e  z p r z e d m i e ś c i a m i , 
b r u k o w a n e ,  rog a tk am i  i dobreini  mostami  
opa t rzone,  Kollegiuin po Jez u ic k ie  z Kośc io
ł e m  i szkołami przez Karnkowskiego Arcy

biskup a Gnieźn ieńsk iego  zbu do w a n e ,  na  lo 
kal  dla  Biór Kommissyi  Wojewódzk ie j  p r z e 
rob ione,  o b sz e rn ym  p la ce m ozdob ione,  j e s t  
dziś  na jws pan ia l szym gm ach em  i ozdobą  K a 
l isza .  S z k o ły  zamien ione  by ły  na  gmach d la  
ko rp us u  Kade tów;  kośc ió ł  zaś  w którym do 
tąd widzieć  można  nadgrohek  tegoż Arcy-  
Bi skupa Karnk ow sk ieg o ,  z m ar łe g o  1603 r .  
p rzezna cz ono  na odp raw ia n ie  n a b o ż e ń s tw a  
d la  Ew an g i e l ik ó w ;  t enże  sam K arn ko w sk i  
z a ł o ż y ł  i u p o sa ży ł  Szp i t a l  Śgo D uch a  i I n 
s tytut  konw ik tem  zwany,  n a  12 s tu d e n t ów  
ubogich familii .  W  rynku  mias ta  gmach p u 
b l i czny n a  pomie sz kan ie  Bi skupa D yc c e-  
zyalncgo p r ze zn ac zo n y ,  mniej  ok az a ł o śc ią  
j a k  wygodą się o dz na cz a .  P a ł a c  S ądo w y 
kosz tem Rz ądu  przy j edne j  z n a j p i ęk n ie j 
szych ul ic wys tawiony ,  w którym wszystkie 
w ła d z e  S ądo w e  po s ie dzen ia  swe odbywają ,  
ce lu je  p ięk ną  a rch i tektu rą .  Nowy dom p o c z 
towy,  lud/.icź dom dla Szko ły  W y d z ia ło w e j  
nie  m a ł o  do ozdoby  mias ta  się p r z y k ł a d a j ą .  
Kośc ió ł  i K lasztor  F ran c i s zk an ek  ozdobio
ny now ą  facyatą oddany  j e s t  t e raz  Gmin ie  
Greckićj  do obrzęd ów  re l i g i jny ch ,  inne ko
ścioły zdobiące to mias to są :  Kośc ió ł  Kol-  
legiaty Pa n ny  M a ry i ,  Kośc ió ł  Świętego M i 
k o ł a j a ,  j e d c u  z n a j d aw n ie j s zy c h ,  Kośció ł
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i K las z to r  X X .  R e f o r m a t ó w ,  K ośc ió ł  i K la 
sz tor  XX.  F r a n c i sz k an ów  w t r zech  czwartych 
c z ę ś c ia c h  na Inkw izytoryat  zaję ty ,  i Koś c ió ł  
z k l a sz t o re m  X X .  Be rn a rd y nó w.  Lec z  nic 
tyle  p r zy je m n em  i ozdobnein  to miasto  nic 
c z y n i ,  j ak  ogród Par k ie m z w a n y ,  j akiego  
p rócz w Wa rs za wi e ,  podobnego  z pub l i cznych 
p r z e c h a d z e k  w ca ły m  kra ju  nie ma.  Ogród 
t en  w guśc ie  angiel sk im za Rz ądu  Pruskie* 
go za łoż on y ,  nie ma żadnych  d rzew  exoty-  
c z n y c h ,  a l e  w r egu la rne  a l ee  roz łożys tych  
d rzew urzą dzo ny ,  p rzyjemny c h ł ó d  pod czas  
u p a ł ó w  l a l a ,  s z uka ją cym  spoczynku  i ś w i e 
żego p o w ie t r z a ,  sp raw u je .  Po rz ąd n e  u t r zy 
m y w an ie ,n ad  czein szczególnie j  Pol icya  m ie j 
scowa  czuw'a,  j ako  l e i  piękne po ło ż en ie  og r o 
d u  t e go ;  bow iem rozc iąga się od s t rony 
w sc h o d u  i p o ł u d n i a ,  otacza mias to  do p o 
ło w y  p r a w i e :  p rzy j em nie  za jm u je  widzów.

W  zes z ł y  m roku  o z d o b i ł  mias to nowo u r z ą 
dzony  T e a t r .

Kal i sz  z a jm o w a ć  będz ie  mie j sce  w historyi  
dz iew ię tna s te go  w ie ku .— l i g o  Lu tego 1813 r. 
N A JJ A ŚN I E J SZ Y  CESARZ AL EX A N D ER 
p r z y b y ł  do lego m i a s t a ,  i tam z a w a r te  z o 
s t a ło  p r zy mi e rz e  między Rossya,  i Prussami ,  
z k tórego w rok po tem wy nik ł  upad ek  potęgi  
N a p o le o n a .  W  powroc ie  do pańs tw swoich 
C e sa r z  ALEXA!NDER p r z y b y ł  znowu do K a 
l i sza  w końcu P aźd z i e rn ik a  iS ló .  W r o k u  ze 
s z ł y m ,  w mies iącu W r z e ś n iu  u św ie tn i ł  to 
mias to  z j azd  NN. CE S A R ST W A  WSZ ECH  
ROSSYI  z N. K R Ó L E M  PRUSKIM oraz p r z y 
byc i e  w ie lu  x iaża t  Niemieckich.

S T R A C H Y .

D awn ie j sz emi  czasy,  w ka żd ym  n iemal  
d o m u  p o ku t ow ał o :  wszyscy o tein gadal i  , 
j a k o  o r ze czy  na jpew nie j sze j ,  jedni  drugich 
w  p r ze sa d a ch  u t w ie r d z a l i ;  nie dziw zatem,  
że na r eś c ie  zg łu p ia w sz y  z u p e ł n i e ,  gotowi 
byl i  p r zy s i ę g ać ,  iż to na  w ł a s n e  oczy wi 
dzie l i ,  o czein im od dz iec ińs twa ba jano .  
Z tćj powszechne j  g łu po ty  korzystal i  o sz u
ści;  p rze b ie r a l i  się za duchów,  s t r aszyl i  ł a 
tw o w ie r n y c h  i zawsze p raw ie  spodz iewa l i  
s ię  obf i t e go 'ob ł ow u.

L e c z  po cóż pamięc ią  d aw ny ch  s ięgać c z a 
s ó w ?  Czyl iż  j e s zc ze  t e raz  pomiędzy wie j
sk im lu d e m  nie panu ją  po do bne  przesądy? 
O czem źe  to wieśniacy  w czas ie d ług ich  w ie 
czorów'  r o z m a w i a j ą ,  jeś l i  nie o s t r a c h a c h ,  
m n i e m a n y c h  pok u tow aniach ?  W czein naj -  
l e p  iej u s łu g u j ą  p ia s t u n k i ;  s t r a szą c  dzieci  
b o b a k a m i , aby nie p ł a k a ł y :  a tak z m ł o d o 
ści  w pa ja ją  w nie zabob on y ,  k tóre później  
w y ko rz en ić  t rudno .

P odo bn o  każdy z naszych czy te ln ików do
ś w ia d c z y ł  j ak ie j  nocnej  ze s t r ac he m  przy
gody,  lub p r zyn a j mn ie j  s ł y s z a ł  o podobnej

a w a n t u r z e ,  j akiej  p iszący n a oc zn y m  był 
świadk iem.

Był em wtedy w s z k o ła c h  j ezu ick ich  wKa* 
l i s z u , j e sz c ze  p rzed os tatnim p oż a r em  tego 
miasta .  Na  Wa rs za ws k ie j  ulicy mieszkało  
obok s iebie dwóch  szewców' :  w niskim i
ubogim do m k u  m ie śc i ł  się wielki  pa r t a cz ,  
pi jak i o sz us t ;  dla tego m a ło  m i a ł  roboty, 
a co z a r o b i ł ,  za raz  przez  g a r d ł o  p r ze pu
śc i ł ;  j e d n a k  nie wiedz ieć  z k a d ,  m ia ł  się j e 
szcze za co upi jać.  Obok n ieg o ,  w porzą .  
dnyin dworku  m ie sz k a ł  za wołany  maj s t e r  L a 
skowsk i ;  ro dem  z W a rs za w y .  By ł to c z ło 
wiek poczciwy,  t r zeźwy,  bogobo jny ,  a p r z y -  
tćm ba rdz o  p r acowi ty .  Nie dziw w ię c ,  że 
m i a ł  zawsze  wiele roboty.  Pa le s t r anc i ,  
s tudenc i ,  p raw ie  wszyscy od Laskowsk iego 
bral i  obuwie.  Z tej przyczyny m u s i a ł  się 
za opa t rzyć  w znaczny za pas  s k ó r ,  k tó re  na 
górze b y ł y  z łożone .  Dawnie j  nie u t r zymy
wano tak śc is łych re j e s t rów,  jak t e raz  .‘ ma j 
s t e r  Laskowski  skór  swoich nigdy pewnie 
nie l i c z y ł ,  lecz widząc  zmniej sza jący  się 
z a p a s ,  s p r o w a d z a ł  now e  z W a r sz a w y .  Lu
bo się m i a ł  d o b r z e ,  lubo b y ł  od wszyst
kich zna jo myc h  dla swej  r ze telności  szaco
wany,  niestety! nie b y ł  szczęś l iwym!  Bo 
j a k ż e  m ógł  być sw obodne j  myśli ,  k iedy us ta 
wiczn ie  cóś na górze p r z e s z k a d z a ł o ?  Skoro 
tylko w yb i ł a  godzina dzies i ą t a ,  za raz  zaczy
n a ł o  poku tować:  by ło  to cóś podobnego  do 
c i ąg łego  g r z m o t u ,  który p r ze su w a ją c  się na 
górze z j e dnego  mie jsca na d rugie ,  i ogro
mnym ło sk o te m p r ze ry w aj ąc  no cną  ciszę, 
p r z e r a ż a ł  wszystkich  domowników.  W ia do 
m o ,  źe ta p rofesya nie rodzi  zbytecznego 
m ę s t w a ,  co z a p e w n e  pochodzi  z ciągłego 
sk ur cz en ia  c i a ł a  nad  p raca.  D o s y ć , źe 
skoro tylko c i e m n i a ł o ,  nikt  j u ż  wted y  nie 
śm i a ł  wychyl i ć się za drzwi;  choć by ło  cza
sem i dz ies i ęciu  cze ladn ików w izbie.  Up ły 
w a ł y  d n i ,  tygodnie i m ie s ią c e ,  a s t r ach  co
raz g roźn ie j szym się s t a w a ł ,  co raz okrop
nie jsze s p r a w i a ł  grzmoty i p rze raź l i wsz e  wy* 
d a w a ł  j ęki .

Biedny sz e w c ,  poczy tu jąc  te s t r achy  za 
oczywis tą  ka rę  Bo ga ,  m a r t w i ł  się bardzo; 
u d a w a ł  się do zwycza jnyc h  wtedy sposo
bów w yp ędzan ia  z ł yc h  duchów:  modl i ł  się 
gorąco do Sgo Józefa,  d a w a ł  na msże  świę
te Ale wszys tko na próżno.  W e z w a ł  na
we t  znanego  wtedy z pobożności  xiędza 
U b ec k i eg o ,  aby mu dom p o b ło g o s ł a w i ł  i 
s t r achy  zażegna ł .  X ia d z  się m o d l i ł ,  kro
p i ł  wszystkie kąty święcona  woda;  a na wie
czór  duch  przeklęty zwowu p ł a t a ł  swe fi
gle i coraz  tęższym grzmotem większy j e 
szcze sz e r z y ł  post rach.

Z d ar zy ł o  s i ę ,  że pewi en  p o d r ó ż n y  czela
dnik,  odważniej szego serca od swych boja-  
ź l iwych towarzyszów' ,  o ś w ia d cz y ł  się z tein 
że chce  p o zn a ć  d u c h a  i p o s z e d ł  na górę.
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L e c z  gdy u j r z a ł  b i a ł ą  z u p e ł n i e  po s tać ,  po* 
s t e p u ją cą  wolnym krokiem,  p r z e p a s a n ą  c z a r 
n a  śm ie r t e l ną  p r z e p a s k ą ,  z maczugą  w r ę 
k u ,  gdy wreśc ie  d o s t a ł  w ł e b  kością;  nie- 
czeka jąc  dal szego spo tka n ia ,  u sku teczn iwszy  
j ak  na j p rę dze j  o d w r ó t ,  p r z y s ię g a ł  p rzed  
swymi k o l l e g a m i ,  iż w id z i a ł  p o t ę p i e ń c a ,  
k tó r emu na w e t  iskry z ust  się syp a ł y ,  a śle 
pie b ły s z c z a ły ,  j a k  d w a  ża rzące  się węgle 
Po t ak im w y p a d k u ,  nikt  ju ż  nie ok az yw ał  
ochoty za b r a n ia  bl iższej  zn a jo m o ś c i ,  z tak 
z łoś l iwym po tę p i eń c em .  P rz y sz ło  do tego,  
i e  s zew c  p o s t a n o w i ł  p rze dać  d o m ,  w k tó 
rym nie m i a ł  spoko jnośc i  i gdzie indziej  
p r ze n ie ść  swój warsz ta t .  Wi eść  o tych okro
p n y c h  s t r a c h a c h ,  w k ro tce  się po ca łe in 
mieśc ie  r o z e s z ł a :  szczególnie j  zaś s tudenc i ,  
na  tćj  ul icy,  u różnych rze mi eś ln ik ów  m a 
jący gospody ,  b a r d z o  się gor l iwie teini s t r a 
chami  za jmowal i ,  a nawet  r az  w klassie z a cz ę 
li o p ow iad ać  p r o f e s o r o w i , j ak  okropnie  u 
szew ca  Laskowsk iego  pokutuje .  „ D z ie c i !  
odezwie  się s i ą d ź  W i k ł a k  p ro fesor  klassy 
p ią te j  , t e m u  s t r ac ho w i  t r z e b a  koniecznie 
za j r zeć  w oczy:  nie masz  to pomiędzy  wami  
n ik o go ,  któryby się nie u lą k ł  nocnego s t r a 
szydła ił Kto ma se rc e  i czyste  s u m i e n i e ,  
niech idzie śm i a ł o  na to spo tkan ie .  T a  p r z e 
mowa rozsądnego  professora,  m ia ła  ten s k u 
tek,  żc zaczęl iśmy  o tein r o z p r a w i a ć ,  u k ł a 
dać ró żne  p lany ,  d o d aw a ć  sob ie  odwagi  i 
z a c h ę c a ć  się do tej nocne j  w yp raw y,  tak 
pożą dan e j  dla  m ło dz ie ń cz e j  rozża rzone j  
imaginacyi .  By ł  pomiędzy nami  uczeń jeden 
nazwisk iem B a n a c h o w i c z ,  n ie  wielkiego 
w p r aw d z i e  wzr os tu ,  al e sz tuka n ad z w y cz a j 
nie śm i a ła .  T e n  nam najwięce j  serca do d a ł .  
„ J e ż e l i  wy nie c h c e c i e ;  r z e k ł  do n as ,  to j a  
sain pó jd ę .“  Nie chc ie l i śmy opuszczać n a 
szego k o l l e g i : z e b r a ł o  nas się dwun as t u  i 
posz l i śmy w ieczorem do mi eszkan ia  L a s k o 
w sk ie g o ,  o św ia d cz a j ą c  mu  nasz za mia r .  
P rz es t r a szo ny  szewc,  ch c ia ł  nas  wsze lk iemi  
sposobami  odwieść  od tego śm ia łe go  p rzed-  
sięwzięścia,* lecz widzą c  naszę  s t a łoś ć  z e 
zwol i ł  nakon iec .  K a z a ł  zapa l i ć  6 świec;  u ł o 
żyl i śmy p l a n ,  p o t e m 1 rzuca l i śmy  losy, gdzie 
kto c z u w a ć  będz ie .  Na mnie  w y p a d ło  z a 
j ą ć  n a j n ie b e zp i ec z n ie j s ze  m i e j s c e ,  to j e s t  
n a  o s ta tn im  s topniu  schodów,  p rowadzących  
na górę.  B an ac ho w icz  z j e d n y m  ko l l e gą ,  
z a j m o w a ł  ś rodkowy s top ień ;  K ra m pl ic z  na 
dole,  r e sz ta  r o z t a b o w a ł a  się w sieni .  Ś w i e 
ce pal i ły  się w izbie i w sieni.  Tak  więc 
po lec iwszy  się Bogu i Św ię te m u Józefowi ,  pa- 
t ronowi  mie j scowemu,  czeka l i śmy  zjawiska .  
J a  s i ed z i a ł e m jak  wryty,  opar ty  ty łe m  o 
j a k ą ś  solówkę,  która tam s ta ła :  od chwi l i  
do chw ili po dn o s i ł e m  ze s t r ac hem  oczy,  czy 
gdzie po d  d a c h e m  nie u j r zę  nocnego po tę 
p ieńca .  W tym okropnym s tanic  p r z e p ę 
dz i l i śmy  godzinę.  J u ż  w y b i ł a  j e d e n a s t a  ,

a nic nie by ło  w id a ć ,  ani s łychać :  locz na-  
r eśc ie  zwróciwszy  lękliwy wzrok  w ową  
s tronę,  u j r z a łe m  ducha ,  upuszczającego się 
z dachu :  p r ze c i e ra m  lepiej  oczy,  duch  a  
duch ,  a do tego j e sz c z e  potępien iec  w śmier 
telnej  koszuli:  rozc zoc hr ane  włosy , twarz  b l a 
da , s ł a by m s ię życ a ,p rzedz ie ra jącego  się przez  
szczel iny,  oświecona blaskiem:  j ednein  s ł o 
wem t o ż s a m o  s t r a szyd ło ,  o Którein już  tyle 
razy s ł y s z a ł e m .  S t ru ch la łem  na tak okrop ny  
widok! Cóż dop ie ro ,  gdy się odezw a ł  g r zm ot  
s t raszl iwy,  u m a r ł e m  prawie ze s t rachu;  s ie
d z i a ł e m  je d n a k  na mi e j scu ,  nic mogąc się 
ani ruszyć ,  ani s ło w a  wymówić.  W tein za-  

*raz , nie wiem ja k im  sp o s o b e m ,  j ak  p io r u 
nem rażony,  s p a d ł e m  z góry na schody i 
powal iwszy sobą  s iedzących t amże s t u d e n 
tów, s p a d ł e m  ra z e m  z nimi na  z i emię :  huk  
okropny roz leg ł  się po sieni ,  a po tem jakaś  
śn ie żna  c h m u r a  za sy p a ł a  nas  wszys tk i ch .  
Banach ow icz  pie rwszy od zys ka ł  p r zy t om 
ność :  b i e rze ś w i e c e ,  ogląda się po s i e n i ,  
i spos t rzega  solówkę na z i emi  ; a po ca łó j  
sieni p o r o z r zu c an e  i wszędz ie  la t aj ące  p i e 
rze,  k tó remi  obsypani ,  sami miel iśmy postać 
potęp ieńców.  T ć m  odkryc iem o ś m i e l e n i ,  
pos tanowi l i śmy wstępnym bo jem na t rzeć  na  
ducha .  W c ho d z i m y  na górę ze świecą  , 
pos tępu jemy naprzód  os t r o ż n i e ;  aż tu coś 
b ia ł eg o  mignie nam  się za kozłem:  b ie gn ie 
my p rędko w to mi e j s c e ,  i zdążyl i śmy  j e 
szcze p r zy t rzy m ać  ducha za nogę, który ścią-  
gniony na d ó ł  p or wi e  się na nas i u c h w y 
ci j e d n e g o  z naszych  za szyję.  P r z e k o n a 
wszy się j u ż ,  żc nasz duch ludzkiej  j e s t  na 
tury,  kiedy do zwycza jnej  b i e rze  się n a p a ś c i ,  
nabr a l i śm y  dop ie ro  se rca.  1’ochwyc iwszy  
p a n a  b r a t a  za k o łn ie r z ,  za koszulę ś m i e r 
t e lna  i k r a j kę ,  k tórą  by ł  p r ze p as a n y ,  
śc iągnę l i śmy go na dół.  T u  dop ie ro  p rzy  
ś w i e t l e ,  w p rzy tomnośc i  wszystkiej  c z e l a 
d z i ,  w odkrytym duchu  pozna l iśmy ow e
go sz ewc a  pi jaka,  który korzys ta j ąc  z p r z e 
sądów swego sąsi ada ,  w y k r a d a ł  mu skóry.  
Dla lepszego zaś  u d a n i a ,  wprzód owe  skó
ry w łó c z ą c  po g ó r z e ,  mnie ma ny  g rzm ot  
sp raw ia ł .  T ak  więc wp ad ł sz y  w ł a p k ę ,  
o d e b r a ł  zas łu ż on ą  karę.  P rz ez  ca łą  noc 
s tr zegl iśmy go w i z b ie ,  gdzie n i e m a ł o  z s ą 
s i e dz t wa  z e b r a ło  się widzów; ażeby inii tein 
mocniej  dać  uczuć  n iegodziwość j ego p o 
s t ę p k u ,  nic pozwoli l iśmy mu zdjąć b i a ł e j  
p ł a c h ty  k tórą  b y ł  odziany i w tym dzi 
wnym s t roju ,  r ano o 8 godzinie ,  wś ród n i e 
zm ie rnego  t ł um u c ie ka w yc h ,  o d p r o w a d z i l i 
śmy  tego oszusta  na r a t u s z ,  gdzie o d e b r a ł  
c ie le sną k a r ę ,  która tak s k u tk o w a ła ,  że mu 
się na zawsze  odech c i a ło  sz tuki  u d aw a ni a  
potęp ieńców.
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( A d a n s o n i a  D i g i t a t a ) .

P i ę k n a  r o ś l i n a ,  k tó rej  tylko p a r ę  l iści  i 
k w i a t  um ie sz cza my ,  j e s t  na jwi ęks za  ze wszy* 
s t k i c h ,  j akie  s ł a w n y  na tu ra l i s t a  Adanson,  
o p i s a ł  w podr óży  do S en eg a m bi i .  P i eń  
d r z e w a  nie j e s t  b a rd zo  w y so k i ,  l ecz  s ta je  
s ię  tak g r u b y m ,  iź cz ęs tokroć  m i e w a  CO do 
SO s tóp ob w od u .  Uwieńczony  j e s t  wielką  
l i c z b ą  ba rdz o  g r ub ych  ga łęz i ,  d ł u g ic h  n a  50 
d o  60 s t ó p ;  na jn iżs ze  do tyka ją  s ię z i e m i ,  
t a k  i i  d r z e w o  wy da je  się z d a l ek a  massą  
zi e loności ,  na  80 6tóp wysoką,  a 150 s tóp  ś r e 
dn ic y  ma jącą .  Z pomiędzy  liści w y ra s t a j ą  

o je d yn cz e  kwiaty,  d łu g ie  na  4  ca le  a na
sze ro k ie .
D r z e w o  to m a  korze n ie  o d po w ie dn ie  ga

ł ę z i o m ,  p r a w i e  tak ę r u b e ,  al e da leko  d ł u ż 
sze .  Ś rod ko wy  korzeń  w ksz ta ł c i e  w rz ec io 
n a ,  w ra s ta  g łę b o ko  w z i em ię ,  b o cz ne  zaś  
r o z c i ą g a j ą  się poziomo,  n ieda leko  p o w i e r z 
chn i  g runtu.  Uważano ,  iż korzenie  d r ze w a  
m a ją c e g o  l a t  7 lub 12, r o z c h o d z i ł y  się na  
sto k i lkanaśc ie  s tóp.  Adanson ia  w zr as ta  b a r 
dzo  p r ęd k o  w p ie rws zy ch  l a t a c h ;  później  
z a ś  da leko w o l n i e j ; t r w a ł o ś ć  je ;  p r z e c h o 
dz i  wsze lk ie  w y o b ra ż e n ie ,  i d l a  tego zo -  
wi a  jn d r z e w e m  tysiącoletoiein.  A d a n s o n ,

k tó r y  ob sz e rn ie  j ą  o p i s a ł ,  u t r z y m u j e ,  iź 
w i d z i a ł  d r z e w a  tego g a t u n k u ,  ma ją c e  p r ze 
sz ło  6,000 l a t ,  t a k ^ w ię c  Adanson ia  b y ł a by  
n a j da w ni e j s zy m  pom nik ie m roś l innym p lan e 
ty nasze j .Ow oc jćj  gdy się ju ż  przes to i ,wydaje  
m yd ło .  R d z eń  j e s t  b i a ł a w y ,  lekki i bardzo 
miękki ;  w wy drą że n i ac h  pszcz o ły  lu b ią  miód 
sk ła d ać .  Zda j e  się, że t ego d r ze w a  n ie  uży
w a j ą  do sztuk ani  do p r ze m ys łu ,  Negrowie  
obr ac a ją  j e  n a  osobliw szy użytek.  R o z s z e r z a 
j ą  w y d rą ż e n ia  w d r z e w a c h  już  wypruchn ia -  
ł y c h ,  i zawies za j ą  t a m  zwłok i  l u d z i ,  któ
ry ch  poc how ać  nie chcą;  po czem o tw ó r  za
k ł a d a j ą  deską.  T r u p y  zasyc ha ją  t am  jak 
na j l e p i e j ,  i za m ie n ia ją  się w p ra w d z i w e  
mum ie .  Są  to po większe j  części  c i a ł a  po e 
tów i muzyków,  k tórzy p r z e w o d n i c z ą  za 
b a w o m  i t a ńc o m n a  d w o r z e  k ró lów m u 
r z y ń s k ic h ,  i d l a  tego u w a ż a n i  by w aj ą  za 
cz a ro w nik ów .  Po ich zgonie,  cześć  Mur zy
nó w zamien ia  się w obrzy dz en i e  i m nie ma 
j ą ,  że gdyby  te  c i a ł a  po c h o w a n o  albo 
w rzu con o  w w o d ę ,  śc i ąg nę łyb y  p r ze k le ń 
s two  n a  c a ł y  k ra j ,  i d l a t e g o ,  cho wa ją  one 
w p n ia ch  Ba obabów.

B A O B A B .
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NISZCZĄCE DZIAŁANIE OCEANU.

P o t ę ż n e  fa l e  o c e a n u  u d e r z a j ą  i r o z d z i e 
r a j ą  b e z  p r ze rw y ,  w ysp y  i b r zeg i  s t a ł e go  
l ąd u .  J e s t  to n i e s p ra c o w a n y  n iep rzy jac ie l ,  
k tó ry  w yd z ie ra  z i emi ,  mie j sc e  p rzez  n ią  za 
j ę t e ,  n ow et n i  zd o b yc za m i  ro zs z e r za  sw o 
je  g ran ice  i z n a c z n e  zm ia ny  z r z ąd za  na  
kul i  z i emsk ie j .  J e że l i  r ze k i  i mie rn e j  w ie l 
kości  s t r u m i e n i e  cod z i en n ie  p o dr y w a ją  b r z e 
gi i ko p ią  sobie  n o w e  k o r y t o ,  j a k a ż  m o ż e  
bydź  s i ł a  o c e a n u  a  z w ł a s z c z a  -tam gdz ie  
g w a ł t o w n o ś ć  p r ą d ó w  ł ą c z y  się z s i ł ą  
w z b u r z o n y c h  fal i? B a łw a n y  u d e r z a j ą  bez 
u s t a n k u ,  z b u k ie m  do  w y s t r z a łu  z dz i a ł  po
d o b n y m ,  o s topy  s k a ł  na d b rz eż ny c h ,  i od 
ry w a j ą  ogro mne  g łazy  od tych sz ań c ó w  p r z e 
zna cz on y ch  na o b r o nę  s t a ł e go  l ądu .

G w a ł t o w n o ś ć  p r ą d ó w  po w ię ks za  się j e 
szcze,  gdy j a k a  za p or a  sp r zec iwia  się w o ln e 
m u  b iegowi  wo d y .  W  ówczas  fale n agr o 
m a d z a ją  się z n a d z w y c z a jn ą  szybkośc ią ,  i 
u s i ł u j ą  o tw or zy ć  d rogę  Brzeg i  k a n a ł u  la 
M a n c h e ,  tak od s t rony  Fra n cy i  j ak  Angli i ,  
w sk az u j ą  p r z y k ł a d  lego d z ia ł a n i a ,  a l iczne

wyszcze rby  są d o w o d e m  zwyc ięz tw oceanu .  
G ł ó w n ą  p r z e s z k o d ą  w o ln e m u  o d p ł y w o w i  
wody  w tym kana le ,  j e s t  za g łę b ien ie ,  w k t ó -  
r e i n l e ź ą w y 8 p y  Je r se j  G u e r s e n e j ,  z okol icz-  
nem i  w y s e p k a m i , p rzy  b r ze ga ch  Fra ncy i .  
P rz y s t ęp  m or za  ina jąc  p rze z  n ie u t r u d n i o 
ny pęd  ku  b r ze go m ,  w p a d a  w m a ł e  p r z e 
smyki  mię dzy  s k a ła m i ,  z szybkością  k tó 
rej  sob ie  wyob raz i ć  nie pod obn a .  P o z i o m  
wód  p r zy  Je r se j  podn os i  się na  c z te rd z ie 
ści p i ęć s top  w p r zec iągu  sześc iu godzin;  
j ak ie j  więc  s i ły  p o t r z e b a  ażeb y  t a k ą  inassę 
wody  po dn ieść  do  tak ie j  wysokości!  S k a 
ły  be z  u s t a n k u  b i te  f alami ,  za ry wa ją  się n a 
r e ś c i e ;  a  wyspy  p o s z c z e r b i o n e ,  r o zd z ie 
l ają się z cz as em na m n ó s t w o  p o je dy u cz yc h  
w y se pe k .

O cean  p ó łn oc n y  p r zed s ta w ia  j e szc ze  b a r 
dziej  ud e rz a ją ce  f e n om e na .  W  tych dz i 
kich k r a i n a c h ,  w y s t a w i o n yc h  na w i o b r y o d  
b ie guna  p ó ł n o c n e g o ,  o lb r zymie  sceny zn i 
szczenia  zn ac ho dz ą  się cod z ienn ie ,  a z w ł a 
szcza podczas  bur z  z imowych .  Między Or-http://rcin.org.pl
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kariatni  i w y sp am i  S c h e t l a n d  p r z y s t ę p  m o 
r z a  n a b y w a  n i e z r ó w n a n e j  mocy.  Z p o 
m y ś l n y m  w ia t r e m  po m n a ż a  s ię j e go  sz yb
k o ś ć ,  gdy zaś p r ze c i w n y  wicber  t a m u je  
b i e g  j e g o ,  fale w zn o sz ą  się z n i e s ł y c h a n ą  
p o t ę g ą ,  i w śc i ek ło ść  swo ją  w y w i e r a j ą  na 
■kały t a m u j ą c e  ich pos tęp .  Ryc ina  u m ie sz czo 
n a  na  cze le  tego a r t y k u ł u ,  w y ob ra ża  g r u 
p ę  s k a ł  p r z y  w y spa ch  S c h e t l a n d .  I ch  wi 
d o k  mus i  dadź  w y ob ra że n ie  c z y te ln ik o m  
jak. s i l ne  j e s t  d z i a ł a n i e  O ce anu .  Z a p e 
w n e  w k r ó tk im  pr ze c i ą g u  czasu ,  t e  o l b r z y 
m ie  s k a ł y  p o d o b n e  do wież z w a lo ne g o  z a m 
ku  , r u n ą  w g łę b in y  inorza.  Niegdyś  t w o 
r z y ł y  o ne  j e d n ą  wysp ę  z a m ie s z k a n ą  może ,  
a  t e raz  oce an  o d e r w a ł  z i emię  k t ó r a  j ą  
p o k r y w a ł a ,  i z r o b i ł  z n i e j ,  że t ak  r zekę ,  
sz k i e l e t  k am ie n ny .  W y s p a  I i i l l sw ic k  l e 
żą c a  n ie  opoda l  tych dz ik ich  sk a ł , m o ż e  z nich 
w y cz y ta ć  p r ze zn ac ze n i e  swoje .  Cod z ie nn ie  
o c e a n  hu cz y  w ok o ło  niej  i d o p o m i n a  się 
o zdobyc z  swoją ,  codz ień  w s t r zą sa  i o d r y 
w a  n a d b r z e ż n e  sk a ł y .  T o ż  samo dz ie je  się 
z  w ię k s ze m i  wyspami .  L ec z  co z j e d n e j  s t r o 
ny  w y dz ie r a  ocean ,  to wys yp u je  na  d rugą.  
D a w n e  z iemie  ro z r y w a ,  a w to m ie j sc e  p rzy  
b r z e g a c h  Chi n  i J a p o n i i  u t w a r z a  inne .

S O B U T R  I
U  S Ł O W A K Ó W  W  W Ę G R Z E C H .

( z  d z ie n n ik a  p o d r ó ż y  1829 r . )

W  ko m i t ec ie  N e i i s o l ( a ) n a  ty d z ie ń  p rzed  
S ty m J a n e m ,  16 lub 17 c z e r w c a  r oz pa la j ą  
z w y k l e  S o b u tk i ,  i pa l ą  ciągle do Sgo Jana. .  
B y ł e m  w id z e m  tego r od za ju  ig rzyska .  S k o 
ro  s ło ń c e  zas z ł o ,  a mr ok  padać z a c z ą ł ,  ze
b r a ł y  się m ł o d e  dz i ew ki ,  a p rzyn i ós ł szy  d r z e 
w a  i s ło m y ,  d ono śny m h a s ł e m :  , ,C h y b a j
n a  J a n a l  „ C h y b a j ! “  o g ł a s z a ł y  czas  z e 
b ran ia . .

Z a  zg r o m a d z e n ie m  w o zna cz on e  mie j sc e  
r o z p a l a j ą  s tosy p r zy g o t o w an e .  W  j e d n e j  
chw i l i  u j r z a ł e m  tys i ąc zne  ognie r oz n ie co n e  
na w zn io s ły ch  górach i kwiec i s tych  ł ą k a c h  
n a d  rz e k ą  G ran em .  Ś w i e c i ł y  ognie j a k  gw ia 
zdy,  to b łysz cz ąc e  w śród  dą br ow y z ie lo ne j ,  
t o  p o ś r ó d  ł a ń c u c h a  ku l is t ego  g ó r ,  o ś w ie 
ca ją c  c i em n e  lasy. C h ł o d n y  w ia t r  p o w i e 
w a ł ;  na w yn ies ionym s tojąc w z g ó r z u ,  ow i 
n ię ty  b u r k ą ,  p a t r z a ł e m  na te l iczne ogn i ska ,

£ a )  M i a s t o  s t o ł e c z n o  ( e g o  k o m i t e t u - N e i i s o l  p o  »10- 
w a c k u  N a le ż y  d o  m i a s t  w i ę k s z y c h ,
z a s o b n e  w  m u r y ,  i  w i e l e  p i ę k n y c h  d o m ó w .  S t a  - 
r o ż y t n e  b r a m y ,  i m a r y  p o w ię k s z t i j  s i ę  c z ę ś c i  u t r z y 
m a ł y ,  k t ó r e  c a l e  o t a c / a l y  d a w n i e j  m i a s t o .  W  b r a 
m i e  j e d n e j  w i n ą  o g r o m n e  s t a t k i  r o z b ó j n i k ó w  
4. b a n d y  s ł a w n e g o  J a n u t t k o .

r oz w id n i a ją c e  w p o r a n k u  ca ły  k rajobraz .  
I m i a ł e m  przed  oczy ma  d w ie  po ry  r o k u ,  
z imę  i w iosnę w ca łe j  p i ęk nośc i .  Oran  
j a k  sz e r o k ą  n ieb ies ką  w s t ę g ą , to c z y ł  z cichym 
sz m e r e m  wody:  zbo ż a  k o ły s a n e  wiat rem;  
um a jo ne  g a j e ,  i ł ą k i :  a wyże j  góry,  icie-i 
i n n e ,  c z a r n e  bo ry ,  a wyże j  j e sz c z e  nagie 
o lb r zy m ie  góry s k a l i s t e ,  a na n ich  śnieg 
b ia ły ,  k tó rego  s ł ońc e  wiosny ,  a częs to skwar  
l a t a  nie  m oż e  r o z t o p i ć .

Moc n ie j szym p ło m i e n ie m  za ja śn ia ł y  sto
sy,  w te d y  r ze źw e  d z ie w cz ę t a  rozpędzając 
się w  p e ł n y m  b iegu z ręczn ie  j e  p r ze sk ak i 
wa ły .

Z a b r z m i a ł y  ś p i e w y ,  a echo jto rosie 
p o w t a r z a ł o  p ie śń  o d w ie c zn ą  s ł awiańską .  
Noc b y ł a  p i ę kn a  i p o g o d n a ,  ksi ężyc jasny 
n ie za ćm io ny  c h m u r a m i , ws zys tko  to doda
w a ł o  u r o k u  t e m u w ie c z o r o w i ,  i p rzenosi 
ł o  nasze w y o b ra ź n i ą  do o d le g ły c h  starej  
s ł a w ia ń sz cz yz n y  w ie k ó w ,  gdy te og n ie  i 
te p ie śni  św ięcone  b y ły  w du chu  ówczesnej  
wiary  i zw ycza jów.

Z pomięd zy  l i cznych pieśni ,  p r zy taczam 
tu  j e d n e j  w ie r ny  p r z e k ł a d ,  k tó r e j  zb ió r  
S za fa rz yk a  (b )  nie  z a w i e r a  wca le .

P rzyszedł juź  przyszedł  
Świętego Jana wieczór:

Wo j !  Jana,  Ja na ,  woj Jana!

Nałożem my ognia 
Na trzy strony słońca!

Woj ! J a n a ,  Jana,  woj Jana !

Jeden-my nakładziem 
Na wychód słońca,
Drugi my nakładziem 
Na z a p a d  (zachód) słońca!

Woj!  Jana,  Jana,  woj Jana!

Czarna była choina
Wynieś  że mnie na podwórze'!

Woj !  Ja n a ,  Ja na ,  woj Jana!

Wyniesieni,  wyniesieni,
Da Pan Bóg na Jesień.

Woj ! Jana , Jana , woj Jana!

Tego ro d za ju  S o b u t k i ,  co w Rus i  zowie 
sic K u p a ł o , z a c h o w a ł a  do tychczas  cała

( b )  S z a f a r z y k  w y d a ł  w e  d w ó c h  t o m a c h  z b i ó r  ,<p i * "  

ś n i  S t a t c a k ó i o  t e  l l ' ę g r z e c / i . “  K o l l a r  o g ł o s i ł  p r e 
n u m e r a t ę  n a  n o w y  z b i ó r ,  k t ó r y  o b e j m i e  d a w n i e j 
s z y  S z a f a r z y k a  z d o d a n i e m  n o w o  u z b i e r a n y c h  
p i e ś n i .http://rcin.org.pl
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S ł a w i a ń s z c z y z n a ,  Czechy,  S e r b y ,  R u ś  ca 
ł a  i P o l s k a ,  pa lą  te o g n ie ,  i inają s z cz e 
gólne do tego o b r zę d u  p r z y w ią z a n e  p ieśni .

K .  W .  W -

M I K O Ł A J ,  R E J  Z N A G Ł O W I C .

Andrze j  T rz ec ie sk i  w sp ó ł c ze sn y  R e ja ,m ą ż  
g łęb ok ie j  n a u k i , w i e l c e  p o w a ż a n y , o p i s a ł  ży
cie j ego  w p r os t oc i e  owych  w i e k ó w ,  p r z e 
d r u k o w a n e  w Dy k cy on a rz u  poe t ów  pol sk ich  
p rzez J u s z y ń s k i e g o , k tó re  tu ł a j  w k r ó tk o 
ści z e b r a n e  p o d a j e m y  nas zym czytelni  kom.

R e j  M ik o ł a j  p o c h o d z i ł  z s t a ro da w n eg o  
a p o cz c i we go  d o m u  R e jó w ,  k tó r zy  się z a 
w sz e  pi sa l i  z N a g ł o w i c ,  od ws i  zi emi  K r a 
k o w s k i e j ,  n i e d a le k o  rze k i  Nidy .  Ród  tych 
Re jó w  b y ł  c i chy,  skromny ,  poczc iwy ,  nie- 
lub iacy b a w i ć  się św ie ck i em i  s p r a w a m i , za 
żyw ając  spoko jnoś c i  do m o w ej .  Ojciec  j e 
go S t a n i s ł a w ,  s ł u ż y ł  wo j sk ow o w ziemi  
r u s k i e j ,  i t a m że  o ż e n i ł  się z B u c z a c k ą ,  
a po  j e j  z g o n i e ,  p o j ą ł  b y ł  d rugą żo 
nę z n i e m a ł y m  p o s a g i e m ,  B a rb a rę  H erb u-  
t u w n ę ,  z d o m u  s ł a w n e g o  F a l s z t y ń s k i e g o , 
w d ow ę  po za cnym sz lachc icu  Z o r a w iń s k im ,  
k tórego  byl i  po jm al i  T u r c y  na  Bu ko w in ie  
za  A le xa n d r a  Kró la .  Z lej Herbuto„wnej  
u r o d z i ł  się M ik o ł a j  w M ia s te czk u  Żóra -  
wnie nad  D n i e s t r e m  ro ku  1505 (*) gdzie o j
ciec jego.  u m a r ł  i gdzie l eży po cho w an y .  
Oprócz  Z ó r a w n a  p o s i a d a ł  on w K r a k o w 
skiej z i e m i , T o p o le ,  S ta n o w ic e  i Bobin , 
ale tu  b a r d z o  rz a d k o  b y w a ł .

Ojciec  j ego c z łe k  po cz c i wy  i spoko jny ,  
daleki  od s p r aw  p u b l i c z n y c h ,  m a ł o  t akże  
d b a ł  o w y c h o w a n i e  syna  j e d y n a k a  , k tó r e 
go do pó źn y ch  dosyć  l a t  m i a ł  p rzy  s o b ie ,  
i l e d w o  go n am ów i l i  s ąs iedz i ,  iż go b y ł  od
d a ł  do S k a l m i e r z a  do szk o ły  j a k o  na j b l i ż 
szego m ia s t e cz k a .  T a m  będ ą c  dw a  la t a ,  
niczego się n ie  nauczy  wszy,  p o w r ó c i ł  do do
mu ,a  po l em  ojciec go d a ł  do L w ów  a:lecz i t am 
p o n ie w a ż  już  b y ł  p o d r o s t k ie m ,  p rzenosząc  
zabaw'ę z p r z y j a c i ó ł m i ,  ż a d ne j  t akże  nie 
o d n ió s ł  korzyśc i .  N a k o n ie c  d a ł  go do K r a 
k o w a  i b y ł  w b u r s i e  J e r u z a l e m ;  lecz i t am 
p o z n a w s z y  ju ż  pOwab t o w a r z y s tw a ,  napró-  
żno czas  z m a r n o w a ł .

L u b o  syn i s to tnie  nic nie  u m i a ł ,  o jcu z d a 
w a ł o  s ię  że j u ż  b y ł  nauczony ;  w z i ą ł g o  w ięc 
do d o m u  do Z ó r a w n a ,  gdzie  z ruszn icą  i 
w ę d k ą  aż do o śm n a s t e g o  ro ku  się ć w ic z y ł  
bą k i  s t r ze la j ąc .  P o t e m  go p os ła l i  do T o 
p o l i , do s t ry ja ,  a b y  go t enże  gdzie w y p r a 
w i ł  na  s ł u ż b ę  i kup i l i  mu  k i t a jki  n a k a b a t  
na  w y p ra w ę .  A on ty m c za se m  wrony  ło -

( » )  Kie 1515, jak mylnie twierdzi Trtecieaki.

w i ł  o k o ło  b rogów,  i nim mu uszyto suk n ię ,  
owe  k i t a jk ę  w y k ra ja ł  na p roporczyk i ,  k tó 
re p rzy  w i ązawszy  w ro n om  do szyi  i ogona,  
i t ak  ży w o p u s z c z a ją c ,  tym sposo be m po- 
w y p ę d z a ł  w rony i kaw ki że szkody w g u m 
nach n ieczyn i ły .  T a m  w ięc d la  kaba ta  rok  
c a ły  m u s i a ł  m ie sz kać ;  aż o jc i ec  p rzy je 
ch awszy  inny mu s p r a w i ł ,  i po te m o d d a ł  
go do P a n a  Andrzeja  Tęczyńskiego,  W o j e w o 
dy S an d o m ir sk ie g o ,  zacnego i mą dre go  s e 
n a t o r a ,  k tó ry  acz w zro s te m m a ły ,  g ło w ę  
m i a ł  wielką.

T a m  b ę d ą c ,  Łaczął  się w p i san ie  l i 
s tów pol sk ich  w p r a w i a ć ,  bo ł ac ińs k ieg o  
j ę z y k a  ba rdzo  m a ł o  albo nic nie u m ia ł .  
Z tych l i s tów,  r o z m ó w  między  p i s a rzami ,  
z czy tan ia  , a sna dź  więce j  z natury,  ju ż  
się b y ł  nie źle p r z e t a r ł ,  t a k ,  iż p o l ro sze  
z a cz y n a ł  czytać  ł ac i ńs k ie  p i s m a ,  p y t a j ą c  
się czego  nie ro z u m i a ł .  T ym  sp o so b e m ,  
p rzez w r o d z o n ą  u m y s ł u  bys t rość  , p r ze z  
w ł a s n ą  p racę  i s t a r a n i e ,  n a b y ł  p o t r z e 
bnych  wiadomośc i  i rozu mu .  Ale mu z yk a ,  
k tó rą  nad z w yc z a j n ie  lub i ł ,  w iele  go od ry 
w a ł a  od n au ko w yc h  z a t r u d n i e ń ,  u m i a ł  
on l ex ty  d z i w n e ,  wie r sze  ro zm a i t e  bez n a 
my s ł u  s k ł a d a ł .  Będąc z m ł o d u  ba rdzo  c i e
k a w y m ,  nigdy na j e d n e m  mie j scu  d łu g o  
pos ie dz i eć  nie  mógł ;  a my ś l i s t w o  m u  t eż  
wie le  p rz e sz k a d z a ł o .

Op uśc iws zy  d w ó r  T ęc zy ń sk i eg o ,  w r ó c i ł  
między swych p rzy jac ió ł  na Rus i ,  i częs to 
p r z e b y w a ł  w d o m u  M ik o ł a j a  S ien ia ws k ie -  
g o ,  w o je w o d y  b e ł s k i e g o ,  p ragnąc  widz ieć  
zb l i ska,  co zacni ludz ie  czynią.  L u b i ą c j e -  
dn ak  p o k ó j ,  z a n i e d b a ł  ^ćwiczeń i s p r a w  
ry ce r sk ich ,  ko r d a  swego nie  d o b y ł  n i g d y ,  
chyba d la  zgody zwaś n ion yc h  p r z y j a c i ó ł ,  
lubo sam do z łego  n ikomu z s iebie  p rzyczyny  
nie da ł .  P o te m  się o ż e n i ł ,  po ją w s zy  R o -  
s n o w n ę ,  s ios t r zen icę  Arc yb i skupa  Hożego,  
z k tó rą  d o s t a ł  znaczne  dobra  Koby l sk ie  i 
S u m n ic e  w C he łm sk i e j  z i em i ,  gdzie p o te m  
z a m i e s z k a ł ,  i n i edaleko C h e ł m a  m ia s t e cz 
ko R e j ow ie c  za ło ż y ł .  A ws zakoż  do K r a 
kowsk ie j  z i emi  ba rdz o  go p r zy r o dz e n ie  
c i ą g n ę ło ,  dla d w o r u ,  bez  k tó rego żyć nie  
mógł :  a żadnego se jm u ,  z j azdu ,  ani  żadnć j  
koro nn e j  sp rawy  nie om ieszka ł .  Kwil Z y 
g m un t  s t ary b y ł  ba rdzo  na niego ł a s k a w ,  
t a k ż e  i K ró l o w a  B o n a ,  i d a ł  mu  b y ł  ju r -  
giel t  (pen syą )  i k i lka  w io se k :  podobnież  
wszyscy pa n o w ie  ba rdz o  go radzi  widziel i  
i n i e m a ł o  mu  świadczyl i  do/ jrodziejs tw.  M i 
mo tak ich z w i ą z k o w i  do sp raw pub l i cznych  
o c h o t y ,  nie p rz y ją ł  żadnego u r zę d u  z i e m 
sk ie g o ,  t w i e r d z ą c ,  iż w z a t r u dn io ny m  ży 
wocie ,  d w a  na j s l a che tn ie j szc  k le jno ty ,  o b 
c iążo ne  hydź  m u s z ą ,  spokoj  i sumi en ie .  
Kiedy j e d n a k  lego b y ła  po t r ze ba ,  b y w a ł p o -  
s ł e u i ,  i ba rd zo  rad s ł u ż y ł  R z ec zyp osp o l i 
t e j ,  w ra ca jąc  zaw sze  po uk o ńcz en i u  sp r aw
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p u b l i c zn yc h  do  d o m o w e g o  zaci sza .  Nigdy 
t e ż  z P o l s k i  za g ran icę  n ie  w y j e c h a ł  ( a) ,  
Z y g m u n t  Aug us t  pod o b n ie ż  j a k  o jc i ec  za* 
s z c z y c i ł  go w z g l ę d a m i ,  d a ł  mu  j u r g i e l t  na 
C h e ł m s k i m  inycie i w ieś  D z ie w ięc ie l e .

Gdy  n a u k a  L u t r a  p r z y s z ła  do  Po l sk i  , 
p i s a ł  P o s t y l l ę  j ę zy k ie m  po l sk i m k t ó r ą  lu 
dz ie  r adz i  czyta l i .  P r z e ł o ż y ł  t eż  P s a ł t e r z  
D a w i d ó w  z m o d l i tw a m i  z u p o d o b a n i e m c z y -  
t a n y  i rśp ie w an y .  P i s a ł  żywot  i sp raw y  J ó 
z e f a  Ż y d o w sk ie g o  P a t r y a r c h y ,  c u d n e m i  i 
oz do bn e i n i  s ł o w y ,  k tó ry  t eż l u d z ie  b a r dz o  
r ad z i  widz iel i :  Apoko l ips im Jan a  ś. cu dn y m  
po l s k i m  ję z y k i e m  , z w y k ł a d e m  zacnego  a 
u cz o n eg o  Bul ingera .  P i s a ł  l eż  ks i ążk i  n a 
d o b n e  o P o t o p i e ,  a d l a  ludzi  dwo rs k ich :  
Z w i e r c i a d ł o  a lbo  k s z ta ł t ,  w k tó r y m  każdy 
s t a n  sn a d n ie  się m oż e  swym s p r a w o m  jako 
■w z w ie r c ie d le  p r zy p a t rz yć .  T a k ż e :  z w ie 
r z y n i e c  s t a n ó w  sz lacheck ich ,  k tó r zy  na t en

( a )  J a k  s a m  o  t o b i e  p o w i a d a :
7, g r a n i c  P o l s k i  o m i l o  n i g i l t i e m  | n i e ? w y j r r b a l  
l .ecac c o  w i e d z i e ć  p r z j  s t o i  p r t c c t c n i  ik i iu ttu iiechal .

Z N A G Ł O W I C .

czas żywi  byl i .  P i s a ł  też d la  b i a ł y c h  głów: 
Z a t a r g n ie n i e  f o r tu ny  z c n o t ą ,  podobn ież 
dyalogi  roz l i czne ,  K o s t e rę  z P i j an icą ,  Lwa 
z K o te m ,  Gęś  z K u re m .  T a k ż e  d la  kmiot 
ków:  W ó j t a  z P a n e i n a  P l e b a n e m ,  j a k o  się 
o swych do lęg l iwośc iach  rozmaw iają.  I wie
le innyeh  rzeczy  p i s a ł ,  k tó r e  p og in ę ły  i 
księgi  n i e m a ł e  do n e u t r a l i b u s  w  Brześciu 
L i t e w s k i m  z d r u k a r z e m  u to nę ły .  A naosta- 
t ek  p i s a ł  księgi  Ż y w o t a  Pocz c i weg o ,  roz
d z i e l o n e  na  t r zy wiek i ,  m ło d y ,  ś r ed n i  i sta
ry: N a r z e k a n i e  na  n ie rz ą d  p o l s k i :  Zbroję 
d la  ryce rza  Ch rze śc i j ańsk iego ,  n a k o n i e c  P o
żegn an i e  ze  św ia tem .  A w sza ko ż  na  źa* 
d ne m s w e m  dz ie le ,  im ie n ia  swego  w sp o m 
nieć nie  c h c ia ł .  P r ó c z  t ego ,  co on pieśni ,  
n a b o ż n y c h  i ś w i e c k i c h ,  wie r szo  w rozl i cz
nych u ł o ż y ł ,  nagrobki  ró żny m ludz iom po
czc i wym ,  na  he rby  i t. d., gdyż to wszy
s tko  z ł a t w o ś c i ą  mn  p r zyc hodz i ło .  P i s a ł  
najwięce j  w nocy,  gdyż we  dn ie  ludź mi  ba r 
dzo b y ł  zab awiony ;  o k o ł o  niego panięta i 
l udz ie  m ło d z i  ci ągle się bawil i ;  bo  to był  

' c z ł o w i e k  poczciwy, ,  z a c h o w a ły ,  [dworsk i ,
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ws zy s tk im  z n a jo m y ,  żywy,  sw obod ny  i n i e 
p o d l e g ł y .  W  m ło d o ś c i  b a r d z o  m u świa t  
s m a k o w a ł ,  a l e  p o le m  b y ł  sk ro m n y ,  t r z e 
źwy  i spoko jny .  U m a r ł  ro ku  1568.

B y ł  to p r a w d z i w i e  szczegó lny  cz ło w ie k ;  
w s p ó ł c z e ś n i  kato l i cy  j a k  na jgorzej  o nim 
m ó w i ą  i z e lż y w e  na niegoMniolają  o b e l g i : 
n a z y w a j ą  go ż a r ł o k i e m ,  S a r d a n n p a le m  , 
m a r c b e ł t e m ,  p r z e c h e r ą ,  c z ł o w ie k ie m  n a j 
gorszych  ob y c z a j ó w ,  k tó rego  w y u zd a n a  s w a 
w o la  t ak  b y ł a  go r s zą cą ,  że go już  nie o w i a 
r ę ,  a l e  o s r o m o t n ą  r o z p u s t ę  w yk l ina no .  
T r u d n o  pogodz ić  św i a d e c t w a  spó łczesnyc l t ,  
z t e o r y ą  Ż y w o ta  poc zc iwego  cz łow ieka ,  k t ó 
rą  na p i sa ł .  S am  n a w e t  T rz ec ie sk i  w z m i a n 
ku je ,  j akieś iny  wyże j  w id z i e l i ;  że m u  świa t  
b a r d z o  s m a k o w a ł ,  doda j ąc  że te p r z y w a 
ry m ło d e g o  w i e k u ,  p o k r y ł  późn ie j  c n o t a 
mi .  D a le j  p isze iż się nie w d a w a ł  w zawi-  
k ł a n e  sp r awy;  a inni  przeciw nie ś w i a d c z ą ,  
i ż  t r a w i ł  w ie k  w p o s ł u g a c h  dw or sk ic h  i 
w  b u r z l i w y m  św ia ta  odmę c ie .  W  tak ie j  
sp rze cz no śc i  zdań  , za mi as t  po tęp iać  inoźe 
n ie w i n n eg o  , w o l i my  cz y n io n e  m u  za rzuty  
i m io t an e  o b e l g i ,  p r z y p i s a ć  zawzię tośc i  j e 
go n ie p rz y ja c ió ł .  L e c z  d o d a j m y  j e sz c z e  k i l 
ka  s ł ó w  o j ego  d z i e ł a c h  i sposob ie  p isania .  
W s z ę d z i e  w n im w id ać  go r l iwość  o p o p r a 
w ę  o b yc za j ów ,  w y k o rz e n i e n ie  z ł y ch  n a ł o 
gó w  i za b o b o n ó w .  I m ag in ac y a  żyw a  i o b 
fita d o s t a r c z a ł a  m u  co raz  nowych  myśl i  i 
ob ra z ów  ; w  op i sach  spos t rze ga my d o k ł a d 
ność  i o b sz e r ny  każdej  r zeczy rozb ió r ,  tak 
da lece ,  że  moż e  na  zb y t e c z n ą  obfi tość,  u t r u 
d za ją cą  objęcie i p r ze j r z en i e  c a ło śc i ,  n i e  
zaś  n a  u b ó s tw o  myś l i  cz y te ln ikowi  u s k a r 
żać się p r z y c h o d z i ;  lęż sarną ł a t w o ś ć ,  a 
czasem i d o b i tn oś ć  w idz im y w w y s ło w ie n iu .  
Rej  nie  szczędzi  f arb ,  nie cedzi  s ł ó w e k ,  nie 
d o b i e r a  d e l ik a t n ie j sz y c h  w y r a z ó w ,  j a k  to 
cz yn ić  zwykl i  m ie r n eg o  t a l e n t u  p i sa rze ,  z a 
sa dz a j ąc y  c a ł ą  w ar to ść  s t y l u ,  na o k r ą g łe m  
i s ł o d k i e i n  w y raż en iu .  O w s z e m ,  używa  s łów 
m o c n y c h ,  d o s a d n y c h ,  od da j ący ch  n a j w ł a 
śc iw ie j  r zecz k tó r ą  p r ze d s t aw ia .  A p o n i e 
w a ż  po w i ększe j  części  s z e d ł  za po p ęd em  
w ł a s n e j  imaginacy i  i uczuc ia  swego,  p o n ie 
w aż  m a ł o  co c z e r p a ł  z obcych ź r ó d e ł ,  z n a j 
d u j ą c  w w ł a s n y m  r ozu mi e  i s e r cu  d o s ta t e c z 
n e  zapasy;  p r ze to  i z t ąd Re j  oznacza s i ę ,  
p r z e d  in ny m i  p i sa rza m i ,  i ma sz czegó ln ie j 
s z ą  za le t ę  o ryg ina lnośc i .  J e go  p i sm a  są 
n i e w y c z e r p a n e i n  ź r ó d ł e m  w ia do m o śc i  o 
o b y cz a j ac h  ow y ch  c z a s ó w ,  c ha r ak te rz e  
w i e k u  i n a r o d u ,  p a n u j ą c y c h  p rze sąd ach ,  
z b y t k a c h :  z niego osob l i wi e  p i sa rze  r o 
m a n s ó w  h i s to rycznych  wie l e  szc z eg ó ł ów ,  
ekąd  inąd n ie z n a n y c h  c z e r p a ć b y  mogl i .  
W i d a ć  w n im  z na cz n ą  j u ż  w p r a w ę  w p i 
sa n iu  , styl  p ł y n n y  i obfity,  pe ryody  z a 
o k r ą g l o n e ,  s k ł a d n i a  najczęśc iej  na t u ra ln a ,  
cz a s e m  tylko zawik- iana.  JNakoniec j e d n a

je sz c z e  w nim spos t rzegamy o so b l i w o ś ć ,  
to j e s t  n i e p o c h a m o w a n ą  chęć do r y m o w a 
nia.  N a  w ielu mie j scach ,  zwła sz cza  gdzie  
wy sz y dz a  zd rożności  ludzkie,  i w pada w za
p a ł ,  p r aw ie  mim o wiedz y  swoje j  s k ł a d ą  
w i e r s z e :  mówię  wie r sze ,  n i e  poezyą,  a lbo
wiem t a k o w e  r y m o w an ie ,  będąc  tylko swo
bod ne j  myśl i  i g raszką  i r o z r y w k ą  w p i sa 
n i u ,  d a l ek ie m  jes t  od owego  p ra w d z i w e g o  
n a t c h n ie n ia  m u z y ,  bez k tó rego  t r u d n o  b y ć  
poe t ą ,

S Z Y L  L  E  R
(ciąg  dalszy)

Z a m i ł o w a n ie  Szyl lera dla t ea tru ,  us t ą p i ł o  
mie jsca za p a ł o w i  do historyi .  Zas ługu je  na  
u w a g ę ,  iż nie p r ze n i ós ł  do nićj  swego dra
matycznego  geniuszu,  iż nic s t a r a ł  się p rze 
n iknąć ducha  każdego w iek u ,  ma lować rze
czy tak j ak  się dz iały ,  zrobić się o by w at e le m  
kra ju  i epoki  którą ch c ia ł  skreśl ić.  Szyl ler  
należy do szko ły  his torycznej  os i emnas tego  
wieku.  Bardzie j  roz t rząsa  w y pa d k i ,  niżeli  
je opow iada  , fakta s łu ż ą  mu do u d o w o 
dn ien ia  z góry pow ziętych zasad.  Z h i s to ry 
cznych p rac  Szyl lera , H is to r y ą  u>qjny t r z y 
d z ie s to le tn ie j  , na j l epsze  o t r zy m ał a  p o w o 
dze n ie ;  j e s t  to epoka droga dla Niemców,  
początek nowej  ery cywil i zacy i :  Szy l l e r  
sk r eś l i ł  j ą  z z a p a ł e m  i szybkością .

Za powro tem Goethego z W ł o c h ,  Szyl le r  
p o z n a ł  się z tym wielkim p i sa rzem.  Z im n y  
c h a r a k te r  Goethego nie o dp ow ied z i a ł  n am ię t 
n em u oczekiwan iu  młodego  poety.  Goe t he  
zaś b a r d z o  go po lu b i ł  i d o k a z a ł  tego iż 
dla Szyl lera utw orzono nową  kated rę  fi lozo
fii, w akademi i  w Jena.  P: de Dalbc rgk oadju -  
lor  iMoguncyi a potem xiążc p r y m a s ,  p o ł ą 
c z y ł  swoje dobrodz ie j s twa  z do b ro dz ie j s t w a
mi x ięcia  Sasko-Wejmnrsk iego.  Tym sp o
sobem us ta l i ł  się los Szyl lera.  \V k rotce 
potein oże n i ł  się z p a n n ą  de Langel fel s  , 
której  siostra sta rsza  posz ła  za  pa n a  dc Wol l-  
zogen przyjacie l a jego.

W ówczas  zaczę ło  się dla  niego n ow e  p as mo  
życia.  Z n ie wy m ow ny m  z a p a ł em  za ją ł  się 
p racą.  O d b y ł  w mł od o śc i  dobr e  nauki  k la 
s y c z n e ,  lecz tego drugiego w yc how ani a ,  
w k tó re m  roz t r zą san ie  i po ję lność  wyra b ia  
ina te r ya ł y  nagrom ad zon e  w pamięci ,  j e szcze  
nie  d o s ta w a ło  Szy l l e ro wi .  Z n a j d o w a ł  się 
w Jena  pośród na j ucz eńs zy cb  mę żów  wr 
jNieinczech , w un iwers y te c i e  k tó ry w te d y  
n a j wi ęk sz y m b lask iem ja ś n ia ł .  W s z y s tk o  
p od n ie ca ło  j ego w sp ó łu b ie g a n i e ,  wszys lko 
za p a l a ł o  go do pracy.  W r ó c i ł  do j ę z y k ó w  
s ta roży tnych ,  p r z e t ł u m a c z y ł  ki lka sztuk Ka- 
cl iyla iE u r y p i d u ;  za cz ą ł  t łum ac zy ć  En e i d ę .

Le c z  w kr ó t ce  ogarnę ła  go inna n a m ię t 
ność.  F i lozof ia  Kan ta  z.nczy na ła  g ło śn ą  bydź 
w Ni emczech .  S zy l l e r  zo s ta ł  n am ię t nym
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j e j  ucz n i e m ,  i w sz ys tk ie  d u m a n i a  sw oje  w tę 
s t r o n ę  z w r ó c i ł ,  a mia no w ic i e  do w y o b ra 
ż e ń  K a n t a  o p ięk no śc i  i zasadach  sz tuk  p ię 
k ny ch .  O tym p r z e d m io c i e  z o s t a w i ł  m n ó 
s tw o  pis in,  a l e  w n ie k tó ry ch  dochodz i  do 
t a k ie j  sub te ln oś c i  i a b s t r a k c y i , iż pa s m o  
j eg o  p o m y s ł ó w  s t a j e s ię n ie doś c i g łe  d la  
czy te ln i ka .  Nie  wszys tk i e  m e t a f i zy cz ne  p i 
sm a  S zy l l e r a  s p r a w i a j ą  t ak  p r z y k r y  z a 
w r ó t  g ło w y  ; są  inne  n a p e ł n i o n e  t r afneini  
p o s t r z e l e n i a m i .  Szczegó lnie j  z a s łu g u j e  na  
u w a g ę  c u d o w n a  z m i a n a  k tó ra  z a s z ł a  w jego 
sp o so b i e  z a p a t r y w a n i a  się na m o ra l noś ć .  
S z t u k ę  d r a m i n a ty c z n ą  u w a ż a ł  od t ąd  pod 
n a j sz l a c h e tn ie j s z y m  i na jc zy s t s zy m wzglę
d e m .  Ź r ó d ł o  za jęcia u m ie ś c i ł  w t ryumf ie  
m o r a l n e j  s t r ony  c z ł o w i e k a ,  nad  s t r o ną  ma- 
t e ry a ln ą .

T y l e  p r a c  i wys i l eń  zn i s zcz y ły  zd r ow ie  
S zy l l e ra ;  w 1791 c iężko  z a c h o r o w a ł  na  p ie rs i  
i m n i e m a n o  że nie w yjdz ie  z tej  choroby* 
W i e ś ć  o jego śmie rc i  r o z e s z ła  się po N ie m 
c z e c h  i p o w s z e c h n y  żal  w z b u d z i ł a .  O z n a 
ki  za jęc ia  i ża lu  d o sz ły  do niego ze w sz ą d  
gdz ie  ty lko m ó w ią  j ę zyk ie m n i em ie ck i m .  
K r ó l  du ńsk i  o f i a r o w a ł  inu pens yą  i ch c ia ł  
a ż e b y  p o t r z e b a  nie  z n i e w a l a ł a  go do zby
te cz n e j  p racy .  S zy l l e r  w y s z e d ł  z n i e b e z 
p i e c z e ń s t w a ,  lecz ju ż  n ie  o d z y s k a ł  z u p e ł 
n eg o  z d r o w i a ,  za br on io n o  inu pub l i c zny ch  
p re le kc y i ,  m u s i a ł  od tą d  un ikać  wszys tk ieg o  
c o b y  m u  zaszk odz ić  mogło .  P o d r ó ż  do 
m ie j sc a  gdzie  się u r o d z i ł  i r adość któ re j  d o 
z n a ł  og lą da j ąc  s t a rego ojca,  z b a w i e n n e  r o z 
t a rg n i e n ie  mu  p r zy n i os ł a .  Ro k  p r ze sz ło  
p r z e p ę d z i ł  w k ra ju ,  gdzie go p r z y w i ą z y w a 
ł y  w s p o m n i e n i a  lat  dz iec innych .  Z n a j d u 
j ąc  sic n ieda le ko  S z tu d g a rd u ,  n a p i s a ł  do s i e 
c i ą  W i r l e i n b e r s k i e g o , k tó rego  da w ni e j  b y ł  
o b r a z i ł  po rzuc a ją c  j ego s łu ż b ę .  X ią ż ę  nie 
o d p o w i e d z i a ł  mu , a l e  r z e k ł  j a w n i e ,  że j e 
źl i  S zy l l e r  zechce  p r zy jechać  do S z t u d g a r 
du ,  t i i e b ę d ą  zwa ża ć  na j e go  bytność .  S zy l 
l e r  k o r z y s t a ł  z tego po zw ole n ia .  W  k r o t 
ce  po te m s ią że  u in a r ł ,  a S zy l l e r  szcz e rz e  
go ż a ł o w a ł .  Z wdz ię cz no śc i ą  i u s z a n o w a 
n ie m  w s p o m i n a ł  zaw sze  o tym p ie rw sz ym  
d o b r oc z y ń cy  swoim.

W r ó c i ł  po-tein do J e n y  i z a j ą ł  się p r a c a 
mi  k ry tyki  i f i lozof i i :  na j w a żn ie j s z ą  z nich 
j e s t ,  r o z p r a w a  o n a iw n o ś c i  i s e n ty m e n ta l 
n ości]  s zczególn ie j  za s ł u g u j e  w niej  na u w a 
gę p o r ó w n a n i e  poezy i  d a w n e j  z n o w o ż y 
tną .

Z a m i ł o w a n i e  S zy l l e ra  w  fi lozofi i  o d e r w a 
ło  go na czas n ie jaki  od poezy i ;  w krotce  
p o w r ó c i ł  do te j  p rzy jac ió łk i  lal  mło dyc h ,  do 
t e j  t ow arz ysz k i  j ego życia,  a l e  p o w r ó c i ł  z nie 
t a k  gorzk ie in  i nie tak bo le śn em  usp os ob ie 
n i e m  u m y s ł u ;  j u ż  nie m a l o w a ł  dumnych  
c ie rp ień  m ł o d e j  i nam ię t ne j  duszy.  P r z y 
g nę b i ł a  go c h o r o b a ,  u s p o k o i ł a  f i lozof ia ;

s ł o d k a  m e la n c ho l i a  s t a ł a  się d la  niego 
na tc h n i e n i e m .  Ale n ie  z m i e n i ł  p r ze d
m io t u  du inań  swoich .  N a t u r a  i p r z e z n a 
czen ie  cz ło w ie k a  z a j m o w a ł y  za w sze  j e 
go duszę;  więks za  część poezyi  S zy l l e ra  
z ro ku  1795 i dwóch  la t  na s tę pn y c h  t chnie  
lyin d u che m.  W i d a ć  w nich g łę b o k ie  prze- 
ko nan ie  j a k  j e s t  czczą  i n i edo s ta t ecz ną  
mą d ro ść  św ia to w a .  P o e z y a  pod ty tu ł e m  
I d e a ł ,  j e s t  d ł u g ie m  p o r ó w n a n ie m  tego  co 
w y o b ra źn i a  m a rz y  s z l a c h e tn e in ,  cz y s t e in i  
s p ok o jn e m ,  z tein co w rze czywis tośc i  j es t  
p r z y k r e m ,  w z b u r z o n e m  i n i e jpewnem;  ale 
c z ł o w i e k  nie po w in i en  t r ac ie  od w a g i , po
win ien  wa lczyć  z w p ł y w e m  z iem sk im po d
n ie cony  w id ok ie m  n ie b iesk iego  świa ta .

Ż a d n a  poezya S zy l l e ra  lepiej  nie wy s ta wia  
s t a n u  j ego  duszy j ak  ta ,  o k tó re j śmy do p ie 
ro w sp om ni e l i ,  przy t a czamy ją  w p rze k ł ad z i e  
zna ko mi te g o  p i sa rza  J P .  Kami ńsk ie go .

I D E A Ł Y , ,
Chceciez zdradziecko i nieubłaganie 
Rzucać mię,  złote życia mego chwile! 
Chcecież brać z sobą na moje znękanie 
Tak  mało trosek a roskoszy tyle ?
Brać owe tkliwe mej duszy obrazy,
Owe to lube, słodkie urojenia?
S t ó j c i e ! . . .  napróżno! wszechmócne rozkazy 
Pędzą je w wieczny odmęt zapomnienia.

, Zagasły s łońca,  które w  rannej porze 
Życia mojego, czysto pi 'zyświecały,
Wyschło ogniste moich uczuć morze,
Spełz ły na zawsze świetne ideały!
Zginęła z niemi i wiara w istoty,
Co moich marzeń bywały utworem,
Ach! rzeczywistość płoszy snu pieszczoty, 
Niszczy co boskićtn, co piękności wzorem!

Jak Pigmalion tęsknotą t rawiony,
Do nieczułego przylgnąwszy kamienia , ,
Pó ty  go swemi ogrzewał ramiony,
Aż się głaz zimny zajął ogniem tchnienia^
Tak ja przylgnąwszy do natury łona ,
Pótym ją poił mych płomieni zdrojem,
Aż iskrą życia z martwoty ockniona,
Jęła oddychać wuściśnieniu mojem.

Aż dzieląc ze mną zapału podniety,  
Skruszyła więzy swego oniemienia,
! zrozumiawszy tęschuotę Poety,
Oddała wzajem miłośne ściśnienia.
\V ów czas i drzewa i kwiaty o i y t y 1 
I śrebrny strumień począł śpiewać z wdziękiem , 
Nawet bezduszne gór skalistych bryły,
Odgłos mej duszy powtarzały jękiem.

W  ściśnionćj piersi nowy świat się toczył» 
Potężnym szturmem domagał się życia,
By się w dźwięk,  w s łowo,  w obraz przeistoczył,  
Par ł  się przemocą z swojego ukrycia.
Jakiegoi  kształ tu nie było to dzieło,
Póki się w  pączku ukrywało cichym!
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Ach! j ak  się mało z tego rozwinę ło ,
A i to mało j a k i e  było lichym!

S i n i a ł ó j  o d w a g i  u n i e s i o n y  s k r z y d ł e m  , 
M ł o d z i e n i e c  ż y c i a  p u ś c i ł  s i e  z a w o d e m ,
N i e  dał s i ę  t r o s e k  p o w ś c i ą g n ą ć  w ę d z i d ł e m ,  
• S z c z ę s n y  o b ł ę d n y m  w y o b r a ż e ń  p ł o d e m !
Aż do najwyższych przestworza błękitów 
Wzbił się strzelistym swych uk ładów lotem,
Nie było głębi, ani takich szczytów,
Gdzieby nie stanął ich skrzydeł pomiotem.

Jakże się lekko uniósł  w owe strony!
Bo s z c z ę ś l i w e m u  c ó ż  t r u d n e g o  b y ł o  ?
W rydwanie życia widział zaprzężony 
Leciucliny orszak , co mu pląsał miło !
Miłość ze swoją najsłodszą nagrodą,
Szczęście w swym wieńcu dukoła złocistym,  
Sławę z gwieździstą na skroniach obwodą, 
F rawdę  w słonecznym blasku promienistym.

Lecz ach /  w  połowie ż}rcia mego drogi 
Zdradna drużyna ju ż  mię porzuc iła ,
W s t e c z  p o s u n ę ł a  s w e  u l o t n e  n o g i ,
Z n i k n ę ł a  n a g l e ,  j ak  g d y b y  n i e  b y ł a /
Szczęście wionęło zbyt  rączemi pióry,
Umysł  badliwy t r awiło pragnienie,
Coraz czarniejsze wątpliwości chmury 
Ciemniły prawdy słoneczne promienie.

Na podłej skroni ,  pohańbiony sprośnie 
Widzieć musiałem święty wieniec chwały,
Ach! j akże prędko po tak krótkićj wiośnie, 
Piękne miłości chwile uleciały!
Pielgrzym samotny, opuszczony srodze,
Patrzał  jak gasły jego szczęścia ślady,
Ledwie mu jeszcze na posępnej d rodze ,  
Nadzieja promyk uroniła blady.

Z  tójże wrzawliwej  i tak świetnój rzeszy,
Któż zc mną wytrwa ł  wiernie i pospołu?
Kto mię w ucisku nieszczęścia pocieszy,
Kto zaprowadzi do ciemnego dołu?
Ty sama tylko ty przyjaźni święta!
Co twoją dłonią goisz wszystkie rany,
Co dopomagasz dźwigać życia pęta,
Com cię rad szukał,  znalazł w czas żądany.

I ty,cóś zwykła iśdź z nią wiernym krokiem 
Niezgięta praco, córko zatrudnienia ,
Co wicher  duszy śmierzysz twym urokiem,
Co zwolna tworząc, tępisz zab zniszczenia,
T y ,  co wieczności strzegąc od zatraty,
D o  jćj budowy tkasz po jednem ziarnie,  
Jednakże z czasów ogromnej opłaty,
•Twa ręka,  chwile,  dnie i lata garnie.

S ą  t a k ż e  p oez ye  Szy l l e ra ,  k t ó r e  n ie  w y 
n u r z a ją c  j ego  osob i s tych  uczuć  wiele  inają  
p o n ę t y  i wdz i ęk u .  P i san o  w te d y  w N i e m 
czech r o m a n s e  i ba l l ad y  o c u d o w n y c h  a lbo 
r y ce r sk ic h  p rzygodach .  Bu rg e r  n a j p ie r w sz y  
n a d a ł  wziętość t e inu  rodza jowi;  s p o k r e w n io 
n e m u  z p o e z y ą  ś r e d n ic h  w i ek ó w ,  i p rzez  
to  u p o d o b a n ą  lu d o w i .  G oe th e  na p i sa ł

k i lk a  s ł a w n y c h  b a l l a d ,  Angl ia  i F ra nc y  a , 
ma ją  t akże  p ięk ne  bal l ady.  (*)

S zy l l e ro w i  po w io d ło  się wr tym r o d z a j u  
poezyi .  N u r e k ,  h ra b ia  JSberhard, z  W i r 
tem b erg i i ,  F r id o l in  ry ce rz  z  T o g e n b u r g a , 
R ę k a w i c z k a  , W a l k a  ze s m o k ie m , U r a b i a  
H a b s b u r g , są to p ro s te  i ł a t w e  o p o w i a 
dan ia  a  j e d n a k ż e  poe t ycz nym  ob lecz on e  ko
lo r em .  P rz y t a c z a m y  t ł u m a c z e n i e  N u r k a  
p rzez  P .  Katuiuskiego .

N U R E K .

„Rycerz lub giermek, kto z męzkiej ochoty 
W tej się otchłani zanurzyć ośmieli?
Oto w  nią rzucam puhar szczerozłoty,
Już go połknęła czarna paszcz topieli.
Kto mi ten puhar  wydobędzie z wody,  
Weźmie go w darze jako znak nagrody.**

Król tak ogłasza i w  tćj samćj porze 
Ze szczytu skośnćj , chropowatej skały,
Co się w otwarte wychyli ła morze,
Ciska w  g łą b j m l i a r  między wściekłe wały- 
Któż się odważy,  powtarzam pytanie,
Pornąć i zgłębić te wodne otchłanie?
Słyszy to orszak giermków i rycerzy,
1 wszyscy milczą bojaźnią przejęci ,  , 
Bezdenność morza każdy okiem mierzy,
Lecz puhar  zyskać żaden nie ma chęci.
A Król  się pyta po trzeci raz znowu?
Nie man ik t  serca do tego połowu?

Wszyscy zostają w  milczeniu głębokiem: 
W  tem ztąd,  gdzie giermków strwożonych

drużyna,
Skromny młodzieniec śmiałym idzie krokiem , 
Zrzuca pas z siebie, żywo płaszcz odpina ,
A ta odwaga w koło przestrach szerzy,
Zdziwią niewiasty i mężnych rycerzy.

Młodzieniec staje na pochyłej  skale,
W  otwartą przepaść mocno wlepia oczy,
W  tćm wir  te same które połknął  fale,
Z okropnym rykiem na powierzchnią toczy,
I jakby gromem bijąc zaw ierucha ,
Z czarnej zatoki straszny wał w'ybnclia:

I  wre  i k ip i , i huczy i p ryska,
Właśnie jak woda gdy się z ogniem zetrze,
Aż pod obłoki szumną pianę ciska,
P rą  się bez końca bałwany w  powietrze,  
Niewyczerpane wciąż rzyga przestworze,
Jak gdyby z morza miało powstać morze.

Wszelako wściekłość skromić się poczyna, 
A z białej piany, razem niespodzianie 
Kozdziewia paszczę czarna rozpadlina , 
Bezdenna, jakby szła w piekieł otchłanie: 
Kręeą się fale i warczą w zatopię ,
Wi r  j e  w głąb ciągnie i skwapliwie żłopie.’

Tu s ię ,  nim wybuch znowu wrócić zdoła,  
Młodzieniec boskićj poleca obronie,

( * )  L i te ra tu ra  po laka ,  chociaż późniejsza w tym
rodzaju , n i e  d a l a  s i ę  wyacignąć co do wartości płodów,.http://rcin.org.pl
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I . . .  przeraźl iwy słychać krzyk do k o ta ,
J u ż  się za nu rzy ł ,  j uż  w  odmęcie ton ie :
Pełna  tajemnic paszcza się zamyka ,
Odważny nurek z oczu nagle znika.

Wraz na powierzchni panuje milczenie, 
P o d  wodą tylko stęka huk  daleki,
D o k o ł a  słychać głębokie wesLchnienie: 
Dzielny młodzieńcze zginąłeś na wieki!
Wi r  coraz niżój wyje po głębinie,
Każdy drżąc czeka,  czy nurek wypłyn ie .

Gdybyś koronę w  te chciał rzucić tonie,  
1 r z e k ł : kto zdoła wydobydź j ą  z wody,  
Zostartie k rólem,  osiędzie na t ronie;
Jabym tak drogiej wyrzekł  się nagrody,
Bo co ta przepaść w swój głębi u k r y w a ,
Tego n i e  p o W i e  ż a d n a  d u s z a  ż y w a .

Nie raz od wiru pochwycona nawa 
Skryje się nagle w tej strasznej głębiźnie,
Lecz grób żar łoczny łupu ńie oddawa ,
Ledwie się czasćin jaki  szczęt wyśliźnie —- 
T u  co raz bliżćj Odzywa się burza,
1 mocniej ryczy i j uż  się wynurza:

I wre  i kipi ,  i huczy i pryska,
Właśnie j ak  woda gdy się z ogniem zetrze,
Aż pod obłoki szumną pianę ciska,
P r ą  się bez końca bałwany w powie l rze , 
Niewyczerpane wciąż rzyga przestworze,
Jak  gdyby z morza miało powstać morze.

1 oto:  z czarnych nurtów topieliska 
Coś się wybija bielszego od śniegu,
Wyjawia ramię,  j a snym grzbietem łyska,
1 co ma siły porze się do brzegu.
Aż to on ! puhar trzyma w lewój dłoni,
J u ż  nim wywija,  wyskakuje z toni.

Oddycha d ługo ,  oddycha głęboko,  
Świat ło dnia wita i modły zasyła,
Krzyk się radośny rozlega szeroko:
Żyje! ach żyje! otchłań go wróciła.
Z mokrego grobu, z przepaścistej wody, 
Wydoby ł  duszę, powróci ł  bez szkody.

On się przez nat łok przebija do Króla, 
1 wśród okrzyków pada na kolana-:
, Oto jest  puhar  , spełniona twa wola.u  
A Król znak daje:  córka ukochana 
Aż pod wierzch w puhar nalewa mu wina;
T u  dzielny młodzian tak mówić zaczyna:

Ży j  długo Królu! Nieoli szczęścia -używa, 
Kto tu oddycha i widzi dzień miły!
Lecz tam pod wodą mieszka śmierć straszliwa] 
Bogów  doświadczać jest  zamiar nad siły, 
P ró żn o  chce człowiek odkryć to .przemocą,
Co oni zgrozą pokryli  i nocą.

Gdy mię wir chwycił,  .piorunem leciałem, 
V  tóm rwiący strumień z pod 'wodnej opoki 
Wściekłym napoprzeez buchał na innie wałem,  
Wr az  mię ujęły podwójne potoki,
I bystrym pędem wylękłego strachem ,
Kręci ły  w koło potężnym zamachem.

Tu Bóg. któremu me usta zdrętwiałe 
W tćj strasznej trwodze zasyłały śluby,

Wskazał  mi vr głębi w bok sterczącą skałę, 
Jąłem się cbyźo i uszedłem zguby.
T u  się i puhar  zaplątał w koralach ,
I tak w bezdennych nie zaginął falach i

Bo jeszcze bardzo głębokie przestrzenifi 
Kry ła  podemną szkarłatna powłoka ,
A choć tu wieczne mieszkało uśp ien ie , 
Przecież widziałem z wstrętem mego oka {
Ze smoki , żmije , i różne poczwary,
W  piekielnej paszczy snuły się jak mary.

W  najszkaradniejsze pozwijane kłęby,  
Rojem kipiały okropne straszydła.
To  roch kolczasty, to tracz ostrozęby,  '
To  młot ,  potwora straszna i obrzydła:
Kły  wyszczerzając ju ż  się ku mnie wlekła 
Morska hyena ,  haj ,  poczwara wściekła.

Tam ja  wisiałem sam jeden i drżący 
Ludzkiój pomocy Całkiem pozbawiony,
Między potwory,  jeden czuciem tchnący,
W strasznój samocie, śmiercią zagrożony,
W  głębokićj puszczy, wśród gadu łożyska,  
Gdzie ludzkiej mowy odgłos się nie wciska.

Tak zostawałem w  okropnej obawie:
Aż tu coś pełznie , sto pomyka cz łonków,  
Chce mię pochwyc ić: ja bez zmysłów prawie 
Puszczam się jętych koralu korzonków,
Wnet mię z wściekłością chwyta woda wrząca, 
Ale na szczęście , do góry wytrąca.

Król  go wysłuchał  z wielkiem podziwienieru 
A potem rzecze: weź ten puhar  złoty,
I tym cię jeszcze obdarzę pierścieniem 
W którym jak widzisz są drogie klejnoty,
Gdy znowu wskoczysz i powiesz dokładnie,  
Co tam w tym wirze ukrywa się na dnie.

Słyszy to córka nadobna i tkliwa ,
Ach! drogi ojcze, rzecze rozczulona,
Niech ci eię srogich igrzysk nie zachciwa,
Co on wykona ł ,  zadten nie wykona ,
A gdy większego męstwa chcesz w ofierze. 
Rozkaż,  niech giermka zawstydzą rycerze.

Ale tój ‘p ^ ś b y  Król  nie ma na względzie, 
Porywa p uh ar ,  \v przepaść wiru ciska:
, , Jeśli go śmiałość twoja Wydobędzie,
Staniesz się godnym rycersfa nazwiska,
I z tą, co tera* mój litości wzywa,
Dziś jesfeoze ślubne słączą cię ogniwa.

To -go przenika gdyby błyskawica,
Z ocz mu się iskrzy, odwagą goreje,
Spojrzy nft przedmiót ,  bardzićj się zachwyca, 
Widzi j ak  p łon ie ,  mieni się i mdleje,
Piękność nagrody wzmaga 'w nim żądanie,
Po śmierć lub życie rzuca się w otchłanie.

Ze wybuch w ra ca , słychać to zdaleka, 
Ogromnym hukiem ogłasza się wprzódy; 
Królewna z łzami schyla się i czeka ,
Wszystkie a wszystkie powracają wody,
Toczą się w górę, toezą na dół tonie 
Ale młodzieniec pozostał w ich łonie.

( D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i ) .
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Widok Renu pod Laufenhurgiem.

N a  śn i eżys tych  w i e r z c h o łk a c h  Alp,  w ty in  
w s p ó l n y m  w o do zb io r z e  F ran cy i ,  W ł o c h  i 
N i e m i e c ,  z n a jd u ją  s i ę z r z ó d ł a  Henn .  T rz y  
w ie l k ie  po toki  w y p ł y w a j ą c e  z okol icy gdzie 
t a k ż e b i e r z e  pocz ą t ek  R od a n ,  T es in ,  Re uss  
i Aar ,  są  g ł ó w n e i n i  ży w io ł am i  tej  po tężne j  
r zek i .  P ie r w s z y  zow ie  s ię  R e n e m  p r z e 
dn im,  a lbo  R e n e m  niższym i w y p ł y w a  z m a 
łe g o  j e z i o r a  zna jdu jące go  się na  wie l k ie j  w y 
sokośc i  gó r  w za ch o d n i m  k r a ń c u  k r a ju  Gry* 
zon ów .  Drug i ,  z w a n y  R e n e m  ś r o d k o w y m ,  
b i e rz e  p o cz ą t ek  w lo d a ch g ó r y  Lu ck in an ie r ,  
p rzy  p o ł u d n i o w e j  g ranicy k ra j u  G ry z o n ó w  
i w p a d a  w R e n  p rze dn i .  T e  d w a  po tok i  
p o ł ą c z o n e ,  t w o r z ą  dosyć z n a c z n ą  rze k ę .  
T r z e c i , z w a n y  R e n e m  ty ln ym ,czy l i  wyższym,  
w y p ł y w a  z oko l i cy  j e s zc ze  ba rdz ie j  inalo- 
w n icze j  : s a l o  sa me  zaspy śn iegów i zawały

lodów.  P o d  mi as te cz k ie m R e ic h e n a u ,  o mil  
k i lkanaśc ie  od ź r ó d e ł  sw o ic h , ł ą cz ą  się te  t r zy  
potok i  i t r acąc  o ddz ie lne  nazw isko  tw o r z ą  
j e d n ą  rzekę .  R e n  sz e rok i  j e s t  w tein mie j 
scu na 230 s top  i j u ż  zaczyna  bydź s p ł a w n y m  
d la  m n ó s t w a  łodz i .  U ła ga d za ją  się dz i k ie  
i o s t r e  rysy j e g o  k rajobrazów;  nie są j u ż  
tak w s p a n i a ł e  a l e  wd z ięczn ie j sze  i mi l sze .  
Po gęs tych  i c i em ny ch  la sach pó łn oc n y ch ,  
po obn aż on ych  sk a ła c h ,  po z ł owr óż byc h  lo
dowi ska ch ,  n as tę p u ją  kw iec iem u b a r w io n e  
ł ą k i ,  bo ga t e  żn i wa ,  sady,  winnice.  K r a i n a  
k tó r ą  ta  r ze k a  ożywia ,  od mias ta Co i re  aż  
do i \ Iayenfeld,  j e s t  tak p ię kna  iż j ą  z o w ią  
do l iną  T e i n pe  Szw ajc a ry i .  Od M a ye nf e ld  aż 
do Je z io r a  Ko n s ta nc y i  , R e n  odgran icza  
S z w a jc a r y ą  od pa ńs tw  A u s t ry ac k i ch .  W  tćj  
części  b i egu ,  z n o w u  dz ikszą  pos tać p rzybie-
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r a .  P ł y n i e  b a r d z o  bys t r o ,  toczy o d ła m y  
s k a ł  i d r z e w ,  a  p rze z  to nie  inożna  że g lować  
p o  nim c z ó łn a m i  l ecz  ty lko  n a  t r a t wa ch .  
W e z b r a n y  r o z t o pa m i  śniegów,  w z b ie r a  n i e 
z m i e r n i e  i pus tos zy  n a d b r z e ż n e  oko l i ce .  
P r z y  u p ł y w i e  do j e z io r a  K on s tancy i ,  wody  
R e n u  j u ż  sp ok o jn ie j sz e ,  z n ow u s ł u ż yć  m o 
g ą  do żeglugi .  W  pad a j ąc  do j e z io r a  K o n s ta n 
cy i ,p r zy  j e g o  w sch od n i e j  s t ron ie ,  r z e k a  p r z e 
p ł y w a  j e  w z d ł u ż ,  idz ie  pod inur am i  mias ta  
K o n s ta n c y i ,  a w y sz e d ł s z y  z g ł ó w n e j  części  
j e z i o r a ,  w p a d a  w część z w a n ą  U n t e r s e e  i j ą  
t a k ż e  w ca łe j  d ługośc i  p rzec ina .  G d y j u ż  po- 
r z u c i j e z i o r o  i ku  z a ch o do w i  w e ź m ie  k i e r u 
n e k ,  R e n  j u ż  w ó w cza s  na  751) s top  s z e r o k i , 
n i e s i e  ł o d z i e  ob c i ąż o n e  t o w a r a m i  Nie m ie c ,  
W ł o c h  i Szwajca ry i ;  l ecz  w k ro tc e  zm ia n a  
g r u n t u  z n o w u  p r z e r y w a  ż e g l u g ę ,  i t w o 
r zy  j e d e n  z n a j w s p a n ia l s z y c h  o b r a z ó w  na 
c a ł y m  świec ie .  Z a  m ia s t e m  Szaf fhuzą ,  r z e 
k a  sk ręca  się nagle  ku p o ł u d n i o w i ,  j a k  g d y 
b y  c h c ia ła  po w róc ić  do  S zwajca ry i .  Lecz 
z a l e d w i e  w tym k i e r u n k u  p ó ł  mi l i  u b i e 
g ł a  , z a cz y na  bys t r ze j  p ł y n ą ć ;  ł o ż e  się 
z w ę ż a ,  g ł a zy  w ys ta ją  ze  w sz y s tk ic h  s t ron  
i  r o z b i j a j ą  f alc p ł y n ą c e  w ska l i s tym  ko
r yc ie .  W o d y  te in  bys t r ze j  i bu rz l iw ie j  
p ł y n ą ,  im  ba rd z ie j  z b l i ż a ją  się do  og romne j  
s k a ł y  na  k tó r e j  w i e r z c h o ł k u  stoi  za me k  
L au f en ;  t a m  u r y w a  się nagle  p o k ł a d  s k a ł  po 
k tó r y m  toc zy ły  się fale ,  a  c a ła  m a s s a r z e k i  
s p a d a  z wyso ko śc i  s top  70. Na sainyin k ra ń c u  
p r z e p a ś c i , ł a w a  ska l i s t a  wy s ta wi a  u góry t rzy 
s ł u p y p o ś r ó d  rze k i .N ie  p o d o b n a  od m a lo w ać ,  
z j a k  w ś c i e k ł ą  g w a ł t o w n o ś c i ą ,  wod y  z a t r z y 
m a n e  w n a j b y s t r z e j s z y m  p ę d z i e ,  b i j ą  o 
t e  zapor y ,z  j a k  p r z e r a ż a j ą c ą s z y b k o ś c i ą  p r z e 
s u w a j ą  się po o b u d w u  s t ronach  tych grobel ,  
k tó r yc h  p rze z  ty le  w i e k ó w  j e s z c z e  w z r u 
szyć  n ie  z d o ł a ł y !  R o z b i t e  w o d y ,  z a m ie 
n ia j ą  się w  k u r z a w ę , w p ianę  i k ro p le  
de s z c z u  i s k r a p ia ją  oko l i c zne  s k a ł y ,  a l e  ta 
k u r z a w a ,  t a  p i a n a ,  t e  k ro p le  s p a d a j ą  na  
o s ta t e k  w o t c h ł a ń ,  w k tó re j  massa  r zeki  bu 
rzy  się z p r z e r a ż a j ą c ą  mocą.  O dw ie  inile od 
L a u f e n , h u k  g ł u c h y j u ż  za p o w ia d a  wo dospad .  
W o d o s p a d  t e n ,  na jp ięk n i e j s zy  i na j wię ksz y  
w ca łe j  E u r o p i e ,  ś ciąga l i cznych  m i ł o ś n i 
k ó w  na t u ry  i p rzez to j e s t  z r z ó d ł e m  zn a 
cznego  dochodu  d la  m ie s z k a ń c ó w  Szaf fhu-  
zy.  Z m i e n i a  się j ego  wid ok ,  s to s ow ni e  do 
p o r y  dn ia  i ro ku .  N a jw s p a n ia l s z y m  jes t  
w  por ze  r o z t o pu  śn ie gó w ;w ó wc za s  bo w ie m ,  
w o d y  zna cz n i e  w e z b r a n e ,  odb i j a j ą  s ię j ak  
na j św ie t n ie j .  W  po r z e  , gdy s ł o ń c e  wzb i 
w sz y  się w  górę,  r zu ca  p r o m ie n ie  sw o je  na 
k a t a r a k t ę ,  p o ł y s k i  ś w i a t ł a  p r ze c i n a ją c  się 
n a  w sz ys tk ie  s t r on y  z k ro p la m i  d e s z c z u ,  
t w o r z ą  zachwyca jący  w i d o k , a  p r ze pa ść  oka 
zu je  sio o św ie c o n a  ty s i ące m k o lo r ów  tęczy.  
O b ra z  zm ie n i a  się i w iększej  nab iera  u ro cz y
s tośc i  gdy noc z a p a d a ,  gdy już  z t r udno-  |

ś c ią  do jrzeć  moż na  pęd  wód,  a h u k  zdaje 
się bydź po w aż u ie j s zy m  i s t r a s z l i wsz ym.

N ie k t ó r z y ,  lubią  og lądać w od os p ad  przy 
św ie t l e  x iężyca ;  sp r zeczność  m ię d zy  ciszą 
p r zy r o d ze n i a  a ry k ie m  f a l i ,  m a  wówczas  
n i e w y m o w n y  po w ab .

Żeg l ug a  na Re n ie  p r z e ry w a  się o p ó ł  mili 
p rzed  k a s k a d ą  i do p i e ro  przy z a m k u  War th ,  
pon iżej  w o d o s p a d u ,  zn o w u  się zaczyna.  
L ic zne  s t r u m ie n ie  i r zek i :  m ię d z y  nieini 
na jzna cz n ie j s za  r ze k a  Aar  p ow ięk sz a j ą  inas- 
sę wód  j ego.  Pod La uf fe nb u rg ie in  Ren  no
we s t a w ia  zapory  i n i e b ez p ie c ze ń s t w a .  Zno
wu  z w ę ża  się w korycie ,  a s k a ł y  grani towe  
tw o r z ą  d r ug ą  choc iaż nie tak w ie l k ą  kas
kadę .  W  tein mi e j sc u  t r ze b a  t a k że  to w a 
ry na ląd wy kł ad a ć .  Re n  p ł y n i e  dale j  ku 
zach od ow i ,  między x ię z t w e m  Badeńskie in  a 
Szw ajc a ry ą ,  lecz z n o w u  zwraca  się w głąb 
tej o s t a tn ie j  krainy ,  sk r a p ia  mia s to  i część 
Bazy le j skiego  kan t on u .  Dop ie ro  pod inurami 
tego miasta ,  o s t a t e cz n ie  b io rąc  k ie ru n e k  ku 
pó łno cy ,  opuszcza  z i emię  H e l w e t ó w .  S z e r o 
ki j es t  w ó w cz a s  na  s top  C00, g łę b o k i  na 
10 do 12stu.

Po rz uc iw sz y  S zw aj c a r y ą ,  Re n  s t a j e  sio 
r ze ką  F rancy i  i N i em ie c  i p ł y n i e  p rzez  k ra 
j e  z u p e ł n ą  i s t a r o d a w n ą  szczycące s ię cy
wil izacyą,  przez  okol ice,  k tó rych dol iny nie 
są t ak  z a p a d ł e  a góry nie  tak wysokie;  po 
z b y w a  się powol i  swoich  t ak  ud erz a jących  
i m a lo w n ic z y ch  k r a j o b r az ó w ,  i p r ze rz y n a  
nie  t ak  szczy tne  ale ł a d n ie j s z e  i mi l sze  
oko l i ce .  S z t u k a  h o jn ie  go u p o s a ż a ,  s t a ro 
ży tn e  i s ł a w n e  mia s ta  s toją  nad j ego  b r ze 
g a m i ,  a cho c i aż  nie ma  ju ż  w o d o s p a d ó w ,  
pyszni  się ze swoich mos t ów.  Z ac zą ws zy  od 
B a z y l e i ,  p ł y n ie  p r ze z  46 mil  f r a nc uz k ic h  
mię dzy  F r a n c y ą a  W . X ię s tw e m  Badeńskiein.  
P o s ia n y  na  tej  p rze s t r zen i  n iez l i czonemi  
w y sp am i , r o z l ew a  się na 1100 s top szerokości ;  
l e c z  zm ien ia  się j ego  g ł ę bo k o ść  a żegluga 
dosyć j e s t  t r u d n a .  Z a c zą w s zy  od L au te r -  
bu rga ,  odda la  się od g ran icy  F ran cy i ,  a w sp a
n i a ł e  m ia s t a  N ie m ie c  ozda b ia ją  o b ad w a  
b rzeg i  l l e nu .

N a  j ego  pow ie r zc hn i  u no sz ą  s ię  n iezl i 
cz o n e  s ta tki  i t r a t wy ,  a  sze ro ko ść  p rzenos i  
s to p  1200. Z a s t o s o w a n e  do  wielkości  rzeki ,  
t r a t w y  te są z b u d o w a n e  w o lb rzymie j  pro- 
porcy i  i wyg ląda ją  j ak  p ły w aj ąc e  mias ta ,  na 
k tó rych  żyją l iczue r od z in y ,  r a z e m  z b y 
d ł e m  d o ino w em .  P o d r ó ż  t r w a  t ak  d ł u g o ,  
j a k  s t a t e k ,  k tó r en  p r ze d aw an y  częściami  
co raz  się z m n ie j s z a ;  psad a  zaś wówczas  
d o p ie ro  wys ia da  na ląd, gdy os ta tni  pa s  ś rod
kowy będz ie  sp r ze da ny .

Od  mias ta  B ingen na g ranicy wi e l k iegox ię -  
s t w a  n iższego R e n u ,  zaczy na  się s ł a w n a  k r a i 
na zw a n a  Rhi ngau .  T a m  R e n  r o zw i j a  ca łą  
ws pa n ia ło ść .  W  o twar te j  p ł y n ą c  do l in ie ,  ma 
1300 s top szerokości .  J u ż  w S z w a j c a r y i  brzegi
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jego u w i e ń c z o n e  b y ł y  w in n i c am i ,  lecz wina  
z dol iny  R h i n g a u  d o c h o d z ą  do na jwyżs ze go  
s topnia  wz ię tośc i ;  t am z na jd u je  się s ł a w n e  
Joha nn i sbe rg .  K r a j o b r a z  j e s t  w s p a n i a ły  i 
okazu je  p o m yś ln y  s tan  mi e sz ka ń có w .  Nad  
b rzegami ,  w sz ęd z i e  l eża  p ię k n e  w io sk i ,  do 
my, w in n ic e  i sady.

Z a  do l iu ą  Rh i n g au  zm ie n ia  się scena .  
Ren m a  ty lko  1200 s top s z e r ok o śc i ,  śc i 
skają go d w a  p a s m a  gór ,  między  k tó r e m i  p ł y 
nie. N a  w i e r z c h o ł k a c h  s k a ł s t o j ą  s t a re  k a 
plice a l bo  ru iny  za m k ó w .  P o d  m ia s t e m  
Kolon ią ,  kraj  s t a j e  się p ła s k im  a r z e k a  p ł y 
nie k u  H o la n d y i  p r z e z  p r o w i n c y e  Kl iwi i  i 
Bergu .  Brzegi  nicze tn j u z  nie  z a jm u j ą  oka.

T y lk o  co w p ł y n i e  na  zi emię H ola ndy i ,  
r ze ka  rozdz iela !  się na  k i lkan aś c ie  o d n o g ,  
z k tó r y ch  j e d n e  w p a d a j ą  do m o r z a  p ó ł n o 
cnego , d ru g ie  do j e z i o r a  Z u y d e r z e e  i tw o 
rzą  n ie p r z e b y ty  l ab i ry n t  wysp i k a n a łó w .

R e n  od w i e k ó w  w a ż n y m  je s t  pod w zg l ę 
dem p o l i t y cz ny m  ja k o  g ran ic a  k r a jó w ,  j a 
ko l in i a  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h ,  uży t ec zny m 
jes t  d l a h a n d lu , g d y ż  rzek i  w pa da ją c e  do niego 
i k a n a ły  u ł a t w i a j ą  związk i  kup ie ck i e .  W o 
dy R e n u  są ba rd z o  czyste ,  j a k  to w sk a z u je  
jego na z w is ko ,  z d aw n e go  G e r m a n ó w  j ę zy ka  
powzię te .  L u d y  b a ł w o c h w a l c z e  mi eszk a jące  
niegdyś nad  j e g o  [brzegami  o d d a w a ł y  m u  
cześć rel igi jną.

W I O Ś L A R Z  Z O H I O .

( Z a r y s  o b y c za jó w  j 4  m e r y  kańskich).

P r z e d  k i lk om a  l a ty ,  p o p ł y n ą ł e m  s ta tk ie m 
p a r o w y m  z P i t t s b u r g  do Cyncyna t i .  Uro
d z i ł e m  się nad  b r ze ga m i  rz e k i  Ohio  i w s p o 
m n ie n ia  mojej  m ło d o ś c i  nic mi n ie  p r z y 
p r o w a d z a ł y  n a  myś l ,  p rócz  m a ł y c h  c z ó ł e n  
dz ik ich  k r a j o w c ó w ,  k tó r z y  co r oc zn i e  p r o 
w adz i l i  do p o r t u  P i t t a  ł a d u n k i  fu te r  i t ł u 
szczu n ie dź w ie dz ie go .  P ó ź n i e j ,  w id z i a ł e m  
p ł a s k i e  ł o d z i e ,  mogące  w a l c zy ć  z p ęd e m  
w o d y ;  a  w k i lka  l a t  p o t e m ,  w ie l k ie  s ta tki  
z Ohio i Miss is ip i ,  r o zs z e r zy ły  h a n d e l  w za 
chodn ich  Ameryk i  k ra inach.

W  e p o c e  gdym się u d a ł  do  C y n c yn a t i ,  
s t a t ek  p a r o w y  k i l k a  r azy do p ie ro  p ł y n ą ł  
z tego m ia s t a  do P i t t s b u r g  i g łoszono  po 
wsze chn ie ,  że t e n  sposób żeglugi  n ie  uda 
się na  r ze ce  Ohio.  P o w o d o w a n y  c i e k a 
wością ,  czyl i  s t a t e k  pa ro w y będz ie  m ó g ł  
k or zy s t n i e  op ie ra ć  się pędowi wody,  od b y 
ł e m  te podróż .  S ta t e k  p ł y n ą ł  tak szybko  
j a k s t r z a ł a .  W  k i l k a  godzin do s i ę g n ą ł  K a 
ta ra k ty  L e t o r t , gdzie  zazwyczaj  wysiadal i  
p o d r ó żn i ,  lecz zb l iża jąc  się do  b rzegu ,  za 
w a d z i ł  o ogr omn y  korzeń  d rze wa .  S te r n ik  
u s i ł o w a ł  p r ze by ć  tę p r ze sz ko d ę .—„ W  tył! 
w tył! z a w o ł a ł  g ło s  na . l ą dz ie .  P om aga jc i e

sobie  d rągami  i bosakami ,  a lbo uwięznie* 
cie ze sz c z ę t e m . «

R a d o s n y m  okr zyk ie m powi tano  tego k tó 
ry nam  d a ł  tę r adę .  P o z n a ł e m  wó wczas  
I l ig f i elda ,  j e d n e g o  z moich na jdawnie j szych  
to w ar z y sz ó w ,  z k tó rym l iczne o d b y w a łe m  
podróże .  S t a ł  opa r ty  od n ie chcen ia  o p ień  
dęb u .  Jego  wysok i w z r o s t ,  s l r ze lba  k tó 
rą t r z y m a ł  w l ewe j  r ęce,  m ę z k a  t w a r z ,  
nosząca  ś lady os t rego i p racowi tego  ż y c ia ,  
s z l ac he t na  p o s t a w a ,  zwróci ły  uwagę w sz y
stkich podróżnych .  By ł a  to w rzeczy s a 
mej  pos ta ć  godna  pęd z l a  S a l w a t o ra  Roza.  
Je go  l i zyonomia t chnę ła  s p o k o j e m ,  ce r a  
o g o r za ła  od s ł o ń c a ,  a inu sz ku ły  z s t w a r 
d n ia łe  naw ykn ie n ie in  do t r ud ów ;  choc iaż  
l i czy ł  la t  p r z e s z ł o  p iędziesią t ;  w ł osy  m i a ł  
cza rne  j ak  sk r zy d ło  k ru ka  i po s ia da ł  cze r s t -  
wość  mł odz ie ńcz ą .  M ia ł  na sobie  s u r d u t  
myś l iwsk i  z n iebieskiego sukna,  obszyty zi e
lon ą  t a ś m ą ,  mokassiny  na nogach,  skórzane  
spo dn ie  i nóż myś l i w sk i  za pasem.

S ta te k  p r z e b y ł  zaporę,  a podróżni  zaczęl i  
w y s ia dać  na  ląd.  Sk oro  tylko s t a n ą ł e m  n a  
b rzegu ,  Higfield zb l i ży ł  się do mnie  i p o 
w i t a ł  mię.  —  »Jak  się mac ie?  r z e k łe m . . .  
—  » Z d r ó w .  A wy? o d p o w ie d z ia ł  i c h w y 
ciwszy mię  za r ękę śc i sną ł  lak s i lnie na  znak  
p r z y j a ź n i , j a k  że la zne mi  k leszczami .

— , , Cieszę  s i e ż e  was  spo ty ka m,  r z e k ł  to 
nem pros te j  up rze jmośc i .  Chcecież  poj śdź 
z n a m i ?  b ęd z i em  s t r ze lać  do cynowe go  
garczka.

Z r o z u m i a ł e m  I l igfielda.  W  każdym inn y m  
r az ie  by łb y m  o d r a d z a ł  tak n ie b ez p i ec zn ą  
z a b a w ę ,  ale będąc  w tow arzys twie  d w ó c h  
Anglików,  k tórzy kraj  nasz z wi edza l i ,  chcia
ł e m  po kaz ać  im j e d n ą  z na jc i ekaw sz ych  roz 
rywe k  naszych osa dn ik ó w  zachodn ich.

Higf ield z [ towarzyszami  po s t ą p i ł  k i l k a 
naście  k ro ków  od brzegu  i u tkną ws zy  d rąg  
w z iemi  w b i ł  w niego gwóźdź na dw ie  czę 
ści d ługośc i .  S t rze lcy s t anę l i  o p ięd z ie 
siąt  k r ok ów.  P ię ć  w ys t r za łó w  nie t raf i ło  
w c a l e :  sześć  kul  d o t k n ę ło  gwóźdź  i zwi 
n ę ł o  go , a l e  k u l a  I l igf ielda u g o d z i ł a  
gw óźd ź  w samą  g ł o w ę ,  i wb i ł a  go w deskę.  
O k rz y ka m i  uczczono  ten dowód  zręczności .  
G dy by śmy  miel i  czas  w ol ny ,  Higfield b y ł 
by p o k a z a ł  naszym c u d z o z i e m c o m ,  z r ę c z 
ność w p o lo w an i u  na w ie w i ó r k i ,  w tej  
u lu b i o ne j  ro z rywce  myśl iwców z Ken tuc ky .  
Biegły  s t r ze lec  nie mie rzy do zwie r zęc ia ,  
lecz w g a ł ąź  na k tórej  s iedzi  w i e w i ó r k a ;  
ku la  od ry wa  g a ł ąź  a to na g ł e  w s t r z ą ś n ie -  
nie za b i j a  zwie rzę.  Higfield nie m óg ł  t a k 
że okazać  nam jak  zręcznie uc ina  kno t  świe 
cy,  ku lą  k a r a b in o w ą  , nie  gasząc św i a t ł a .  
Lecz  Anglicy mogli  p rzyna jmnie j  bydź św ia d
kami  s t r ze la n ia  do cynowe go  garczka. '  S i l 
ny w i o ś l a r z ,  b r a t  I l igf ielda,  s t a n ą ł  o t r zy
dzieści  k r okó w  od n a s , i ob róc iwszy sic
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t w a r z ą  do b r a t a ,  w z i ą ł  ga rc zek  c y n o w y  wi 
szący m u  u  pas a  i p o s t a w i ł  go n a  g łow ie .

l l ig l i e ld  wyczyśc iwszy  j ak  n a j s t a ra nn ie j  
w n ę t r z e  lu fy ,  w z i ą ł  ku lę  w d ł o ń ,  na sy pa ł  
ty l e  p r o ch u  aby z u p e ł n i e  b y ła  p r z y k r y t a ,  
a  po te m n a b i ł .  Choc iaż  n ie raz  b y ł e m  ś w i a d 
k i e m  te j  n i e b ez p ie c zn e j  r oz ry w ki ,  d reszcz  
p r z e n i k n ą ł  inię w s k r o ś , a to w arz ys ze  moi 
p r z e s t r a s z e n i  n i e be z p ie c z e ń s t w e m  na k tó re  
n a r a ż a ł  s ię  wioś la rz ,  u s i ło w a l i  o d e r w a ć  
Higf i elda  od j ego  za m ia ru .  Lec z  on nie 
z w a ż a j ą c  na  ich n a legan ia  i p ro śby ,  p o s t a 
w i ł  w tyle nogę l e w ą ,  a wlep i a jąc  oczy 
w  b r a t a ,  zw o ln a  p o d n ió s ł  s t r ze lb ę  do wy
sokośc i  j e go  g ł ow y.  P r z e z  k i l k a  chwi l  za
t r z y m a ł  b r o ń  w tein h o r y z o n ta ln e m  poło-N 
ź e n i u ,  t ak  n ie w z r us zo n ą ,  j a k  gdy by  s i lna  
r ę k a  co j ą  t r z y m a ł a ,  b y ł a  wy ro b i on a  z g ł a 
z u . —  „ M i e r z  t rochę  niżej  b r a c i e ,  a lbo  za 
p ł a c i s z  z a k ł a d :  z a w o ł a ł  wioś la rz  z z a d z i 
w ia j ą c ą  k r w i ą  zimną.

Wie wiein  czyli  u s ł u c h a ł  tej r ad y ,  lecz 
n a t y c h m i a s t  us ły s ze l i ś m y  w y s t r z a ł , a cyno- 
w y g a r c z e k  o d l e c i a ł o  k i lka dz i es i ą t  k roków,  
p r z e d z i u r a w i o n y  kulą .  P o w s t a ł  k rzyk  u w ie l 
b ie n ia  i r a d o ś c i ,  a dw a j  Anglicy pob iegl i  
do- od w aż n eg o  wioś la rza ,  pa t rz ąc  czyli  nie 
j e s t  z r a n i on y m .  Nic mu  nie by ło  i s t a ł  nie 
w zr u sz o ny  na  mie jscu.  Gdy  k u l a  ug od z i ł a  
w n a c z y n i e ,  n a w e t  nie z a m k n ą ł  oczu.  J e 
go t o w a r z y s z e  n az w y cz a j e n i  do tej r o z r y w 
ki ,  uważa l i  j ą  za  r zecz  ba rd zo  pospo l i t ą .

P o w ró c i l i  po t e m  na  ł ó d ź  swo ją  i oddal i l i  
się od nas.

Higf ield b y ł  w ie r ny m  w zo r em  tych  od 
ważn ych  wioś la rzy  k tó r z y  p rzed z a p r o w a 
d z e n ie m  s t a tk ó w  p a r o w y c h ,  przewozi l i  
w szy s t k ie  ł a d u n k i  z p r owi ncy i  zachodn ich,  
lecz t eraz nie mogąc w y t r z y m a ć  ws pó łub ie -  
g an i a ,  porzuc i l i  swój  sposób  do życia i prze
nieśl i  się w inne  s t rony.  T r u d n o  po ją ć ,  jak 
mogl i  zna leźć  się l u d z i e ,  k tó r zy  za b iedną 
z a p ł a t ę  ch ę tn ie  porzuca l i  ro ln icze  p race  i 
poświęca l i  się r z e m i o s ł u  wioś la rza ,  wys ta 
w i o n e m u  na tyle  t r u d ó w ,  nędzy i n i e b e z p i e 
cz eń s t w .  .Nic ba rdz ie j  n i e  moż e  zniszczyć 
z d r ow ia  i p rzyśp ieszyć  k r e s u  życia  j a k  ci ęż
kie  p race wioś larzy.  N i e p o d o b n a  ich sobie 
w y o b r a z i ć , z w ła s z c z a  gdy t r z e b a  p ły n ą ć  pod 
górę  r ze k i  ma ją c e j  n i e z l i c z on e  zakręty.  
S t a t e k  po py ch a ć  m u s z ą  d ług iemu że rdz ia 
mi,  o p ie ra ją c  j e  z ca łe j  s i ły  o piersi .  Musia ł  
pos iadać nie pospo l i t ą  cz e r s tw ość  t en  , kto 
z d o ł a ł  t ak ie  t r udy  w yt r zy m a ć .  Ci  lud z ie ,  
z poch y l on ym g r z b ie te m  i g ł o w ą  do tyka jącą  
się podłog i  , byl i  p o d o b n i  do w o ł ó w  c i ą 
gnących  wóz  c iężko o b ła d o w a n y .  O bna
żeni  aż do p as a  d la  c h ł o d u  i ł a tw ie j sz eg o  
r u c h u  , !  wy s t a w ien i  byl i  na  s k w a r  s ł o n e 
czn y  w lec ie  i na d ł u g ie  deszcze  j e s i e n 
ne.  Gdy  p rze z  ca ły  d z i eń  pchal i  s t a t e k ,  
d aw a n o  im n ę d z n ą  porcy ą  wódk i ,  a  po  b ie 
dn e j  wiecze rzy  sk ła d a j ą c e j  s ię z mięsa  na 
p ó ł  spa lo ne go  i z cz a r n eg o  c h l e b a ,  kł ad l i
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sic na  s t a tk u ,  na  go łych  d es k ac h  i k i lko^o-  
d z i nny m snem orzeźwia l i  w yc i eń czo ne  si ły.  
O świc ie  b u d z i ł a  ich św is t a cz k a  s t e r n i k a ,  
a wyp iwszy  k ie l i szek  wód k i  wraca l i  do zwy
cz a j n e j  pracy.

T y m  to s t a tk o m  po w ie rz a l i  kupcy  a m e 
ry kań sc y  n a jb o ga t s ze  ł a d u n k i ,  mając  za je -  
dyną  rę k o jm ą  podp i s  s t e rn i ka ,  który nic nie 
p o s i a d a ł  p rócz sw ego  s t a tk u ,  i r zadko się 
z d a r z a ł o  aby  ich zaufan ie  zd ra dz on e  by ło .  
P o m i ę d z y  t e m i  w i o ś l a r z a m i ,  Higf ield z n a 
m ie n i t e  mie j sc e  z a j m o w a ł .  Wy żs ze i n  o b 
da r zo ny  p o j ę c i e m ,  w jaki inko-lwiek s ianie  
b y łb y  m i a ł  górę  nad  innein i .  I l igf ield ł ą 
c z y ł  s i ło  H e r k u l e s a  z p i ę k n o ś c i ą  r y s ó w ;  
od d z i ec iń s t w a  n a w y k ł y  do  w sze lk i ch  
n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  n a d z w y c z a jn i e  b y ł  o d 
ważny  i s ł a w a  j ego  ro zc ią g a ła  się od Pi t t s -  
bu r ga  aż do  N o w e g o  O r l ea n u .

\V k i lk a  lat  po  moje j  p o d r ó ż y d o  Cincin-  
nat i ,  u d a ł e m  sie do Nowego  O r l e a n u ,  s t a t 
k iem p a r o w y m .  S t e r n i k i e m  naszym b y ł  
zn a ny  mi wł aś c i c i e l  ło dz i ,  k tó r e  wprz ódy  
u ła tw  i a ły  h an d e l  w tych  s t ron ac h .  Z a p y t a 
ł e m  go o los da w n y c h  tow ar z ys zó w .

„ G d y ś m y  p o s t r z e g l i ,  o d p o w i e d z i a ł ,  źe 
nie  mo ż em y  ub ie gać  się z p a r o w e m i  s t a t k a 
mi ,  po rz uc i l i śm y  nasze  r ze mi os ł o :  ci k tórzy 
miel i  w ięcej  zna jomośc i  s z t u k i , zos tal i  s t e r 
n ik am i  na s t a t k ac h  p a r o w y c h ,  w ie l ka  część  
p r z y ł ą c z y ł a  s ię do k a r a w a n  ha nd l u ją c y c h  
z l n d y n n a m i ,  inni  n a r eś c ie  zajęl i  się rol- 
niclw em.

— „ A  cóż się s t a ło  z moim s t a ry m  p r z y 
j a c i e l e m  Higf ieldein?

— „H ig f ie ld ,  odpow i e d z ia ł ,  zg i n ą ł  w po 
śród wszczę te j  k łó tn i .  Z n ie w o l o n y  p o r z u 
cić sw ó j  s t an ,  n i e  c h c i a ł  p rz y ją ć  o b o w i ą z 
k ów  s te rn ik a  , a czu jąc  źe nie zda się do 
u c y w i l i z o w a n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  , p o s z e d ł  
w  la sy Missur i .  W  rok po te m ,  gdy r o z m a 
rz o n y  t r u n k i e m  s t r z e l a ł  do cynow ego g a rc z 
ka,  w y m i e r z y ł  za  n i sko  i na mie j scu  z a b i ł  
s w e g o  t o w a r z y s z a t J e d e n  z p r z y ja c ió ł  za 
b i t e g o ,  p o s ą d z a ją c  I l ig f ie lda  że to n a u m y 
ś l n i e  u c z y n i ł ,  p o ł o ż y ł  go t r u p e m .

J E L E Ń  A X I S .

J e leń  a x is ,  czy l i  Jeleń  z  n a d  G a n g e 
su  p o d ł u g  B u f f o n a ,  żyje w J n d o s t a n i e  a 
z w ł a s z c z a  w B e n g a l u ,  a choc iaż  j e g o  na 
zw is ko  z n a j d u j e  się w P l i n i u s z u  i innych 
a u t o r a c h  s t a r o ż y t n y c h ,  j e d n a k ż e  w z m i a n 
k a  t a k  j e s t  k r ó t k a ,  iż nie m o ż na  z p e 
wn o śc ią  w i e d z i e ć ,  czyli  o tern zw ie rzę c i u  
m ó w i ć  chc ie l i .  Axis z pos tac i  p o d ob n y  
j e s t  do d a n i e l a , s i erść ina j a sno  p ł o w ą  z bia- 
ł e in i  ce n tk a m i  na bok ac h  i na  g rzbiecie ;  
p o d L i ó d e k ,  b r z u c h  i szyja są  b i a ł e ;  ogon

d ług i  na dzies i ęć  cali j e s t  b i a ł y  pod sp o 
dem ,  p ł o w y  z w ie r zch u  i naz nac zon y  czar-  
nemi  pasami .

Obycz a je  dzik iego  Axis nie są d ob rze  w ia 
d o m e ;  od n ie j ak iego  czasu  widz ieć  go 
moż na  w wie l u  m e n a ż e r y a c h .  R o z m n a 
ża ją  s ię  w s t a n ie  d o m o w n ic tw a ,  są żywe  i 
w es o ł e .

S Z Y L L E R
( dokończenie)

P o  d w u n a s t u  la t ach p r ze rw y ,  S z y l l e r  w r ó 
c i ł  na r eś c ie  do scen icznego  z a w o d u .  J u ż  
w szys tko  się w n im z m i e n i ł o ,  op rócz p ię k 
nej i s z l ac he t ne j  duszy  k tó r a  w m ło do ś c i  
my ln ą  o b r a ł a  d rogę.  Jego  w yo bra że n ia  o 
sz tuce  ju z  nie by ły  też sam e  ; g ł ę b ok o  z a 
s t a n a w i a ł  się nad  w z o r a m i ,  n a u c z y ł  się 
z z i m n ą  k rwią  u w a ż a ć  ludzi  i s p o ł e cz no ść ,  
n a u c z y ł  się znać  p r ze sz łe  czasy i p o r ó w n y 
wać j e  z czasem obecnym.  Co raz to b a rd z i e j  
u s z la c h e tu i ł  l en  św ia t  poe tyczny,  w k t ó 
rym ż y ł a  j e go  wy ob raźn ia  i w zf ą ł  z u p e ł n i e  
od mi en ny  m o ra l ny  k ie ru ne k .

P i szą c  h i s to ryą  wojny t r z y d z ie s to le tn ie j ,  
p o w z i ą ł  z a p e w n e  myśl po em at u  d r a m a t y c z 
nego W a l l e n s t e i n .  D z ie łu  t e mu  p ośw ię 
c a ł  n ie  m a ł o  czasu i pracy.  „ D o z n a j ę ,  pi- 
„ s a ł  do p rzy jacie l a ,  r zeczy wis te go  udręczę* 
„ n i a ,  gdy myś lę  o moje j  t r agedy i  WaLlen- 
, , s t e in;  będę j ć j  m u s i a ł  poświęc ić  siedin lub 
„oś in  mies ięcy ży c i a ,  k tórego t rw on i ć  nie 
„ p o w i n i e n e m  i m oż e  na os ta tku  zrobię z ł ą  
„ s z t u k ę .  P i e r w s z e  moje  u tw or y  d r am m a-  
„ t y c z n e  nie w z b u d z a j ą  w e  mnie  odw agi .  
„ W c h o d z ę  w n ieznany  zaw ód ,  gdyż od lat  
„ k i l k u  p r z y j ą ł e m  zu p e ł n i e  now y sys temat .* '

C z y t a ł  s t a re  k r o n ik i  d l a  o be z n a n i a  się 
z du ch e m  i j ę zy k ie m  d a w n y c h  cz a s ó w ;  
o b e z n a ł  s ię  n aw e t  z a s t r o l o g i ą :  gdyż j a k  
w i a d o m o ,  W a l le n s te in  w i e r z y ł  w tę  p r z e 
są d n ą  naukę .

Lec z  mimo z a m i ł o w a n i a  k tó r e  c z u ł  dla  
S z e k s p i r a ,  a n iechęci  do t r agedy i  f rancuz-  
kich,  nie m ó gł  u n ik ną ć  w p ł y w u  epoki  w k tó 
rej  żył , an i  za s t o so w a ć  się do S z e k s p i r a j a k  do  
k iassycznego  wzor u .  W a l le n s te in  m a ło  ina  
p o d o b ie ń s tw a  do t r agedyi  ang ie lsk ich.  Z a 
p e w n e  S ze ks p i r  nie  b y łb y  z r o b i ł  t r zech  od 
dz i e lnych  części  ze  swojego p r z e d m i o t u ;  
nie mogąc objąć go w j e d n y m  i o b s z e r n y m  
za kr es i e .  W y s t a w m y  sobie  że S ze k s p i r  m a 
luje tę sa m ą  h i s t o ryczn ą  epokę .  P o ś r ó d  
g ru by ch  obyczajów swego w ie ku ,  p i sząc  j ę 
zy k i em  k tó ren  j e szcze  nie z n a ł  p ię tn a  w y 
ksz ta ł con ego  t o w a r z y s t w a ,  nic by mu nie 
p rz e sz k a d z a ł o  do  o d m a l o w a n i a  w wie lk ich  
rysach  , o b r az u  a l le n s te in a ; k i lka  sc e n  
rzuconych  tu i ow d z ie ,  b y ł o b y  n am  wysta-http://rcin.org.pl
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w i t o  c h a r a k t e r  ż o ł n i e r zy ;  ze p su c i e  wo d zó w  
i ich in t ry g i  b y ł y b y  w s k a z a n e  p oś ró d  nie  
p r z e rw a n e g o  p o s t ę p u  z d a r z e ń ,  a  ch a r a k te r  
W a l l e n s t e i n a  sk r eś lo n y  z r ó w n ą ż  p raw dy ,  
nie  b y ł b y  p o s t r a d a ł  c o k o lw ie k  ze swoje j  
w i e l k o ś c i , p rzez  r o z p r a w i a n i e  nad  sobą 
s a m y m .

S zy l l e r  u t w o r z y ł  swój  d r a m m a ty c z n y  p o e 
m a t  o W a l l e n s t e j n i e  z t r zech  n a s tę pn y c h  i od 
dz i e l  nych  cz ęś c i . P ie r w sz a  j e s t  p r o log iem bez  
akcyi  i bez  rozw iązania ,  a l e  p r z e d s ta w ia  na j 
p r a w d z i w s z y  i na j t r a fn ie j szy  o b r a z  życ ia  i 
c h a r a k t e r u  żo łn ie r z a ,  j ak i  się u t w o r z y ł  p rzez  
l a t s z e s n a ś c i e  c i ąg ły ch  wojen .  W s z y s tk o  p rzy 
p o m i n a  t a m  e p o k ę  k t ó r ą  ch c ia ł  m a l ow ać ,  
w s z y s t k o  zga dza  się z b a r w ą  c z a s u ,  a j e 
d n a k ż e  w szy s t ko  j e s t  g ł ę b ok ie i n  wszys tko  
nos i  ce ch ę  tej w iec zne j  i p ow sz e ch n e j  p r a w 
dy ,  s t a no w ią c e j  u r o k  d rami na t yc zne j  s z t u 
k i . K t ó ż  z nas ,  poś ród  wie lk ich  wojen  z N a p o 
le o n e m  c o , t a k d ł u g o  w s t r z ą sa ł y  E u r o p ę ,  nie  
p o z n a ł  mnie j  lub  więce j  tych obo zow yc h  
o b y c z a j ó w  k t ó r e  S z y l l e r  sk reś l i ł ?  P o w a b  
t a k  w eso łe go ,  p r zygodne go  i n i e  p r ze w id u-  
j«ącego życ ia ,  t ak  ożywion ego  w z r u s z e n ie m  
n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  t ak  mi ł ego  p rze z  b e z 
c z y n n o ś ć ,  to  zaufan ie  w sile swoje j ,  ta  k a r 
n o ś ć  z a s t ę p u ją c a  w sz e lk ie  p r a w a ,  to p o ś w ię 
ce n ie  się d la  w o d z ó w ,  s t aw ion e  w mie j scu  
ws ze lk ie j  m o r a l n o ś c i ,  w szys tko  to t w o r z y 
ł o  wielki  i ud e rz a ją cy  obraz .  P ik o lo tn in i , 
d r ug a  część W a l l e n s te in a ,  nie m a j ą  t akże  ani  
akcyi  ani  rozw ią zan i a  i są o w o c e m  p o t r z e 
by  o d m a lo w an ia  c h a r a k t e r u  osób i mie jsca.  
Z n a j o m o ś ć  se rca  lu d z k ie g o ,  o k a z u je  się 
r ó w n i e  w ob raz ie  wo dz ów ,  j ak  ż o ł n i e r zy .

Po  tych p rzy g o t ow a ni ac h ,  p r z y s tę p u je m y  
do  g łó w n e j  akcyi ,  o sw o je n i  z osobami  i o k o
l i cznoś c iami ,  a wted y  t r agedya  t a  n i e w i e l e  
różn i  się ze w n ę t r zn y m  k sz ta ł t e m  od t r agedyi  
k la s s yc z n e j ,  lecz b a r d z o  różni  się du ch e m  
sw oim .  W s z y s t k o  b o w ie m  śc iąga się do 
m a l o w a n i a  c h a r a k t e r ó w .  P o ł o ż e n i a  drarn-  
m a t y c z n e  w z b u d z a j ą c e  t a k  g ł ę b o k i e  w y ru 
sz en i e ,  n a p o ty ka ją  się w ciągu zd a r z e ń ,  lecz 
n i e  są w ę z ł e m  d r a m m a t u .

T e  t r zy  sz tuki  s c e n i c z n e ,  tw o r z ą c e  p o e 
m a t  f'PciPenuteirij pos ia da ją  w zr as t a j ą ce  za 
j ęc i e ,  od m ie n n e  z u p e ł n i e  od t ego,  k tó rego 
d o z n a je m y  p rz y  t r age dya ch  s z k o ł y  f rancuz-  
kiej  , lecz  k tó re  t akże  ina w ł a d z e  swo ją  i 
u r ok .  Z d a j e  się,  iż wi dz i emy  j ak  zwo lna  
r o zw i ja  się p rzed nami  pasmo n a t u r a l 
nych  w y p a d k ó w  , k tó ry ch  z n a m y  p rzy cz y
ny,  k tó rych s ku te k  p r z e w i d u je m y .  P r z y m io 
tem dr am in a ty cz ne go  ta len tu ' , j es t  to,  że umie 
tw or zyć  i ożywiać  osoby,  dać  j e  po zna ć  wi 
d z o m :  a k tó ryż p oe t a  p o s i a d a ł  t en  t a l en t  
w  w iększym s to pn i u  od Szy l l e r a?  JPallen-  
s te in  w y s ta wi on y  b y ł  na  t e a t r ze  W ej m a r 
sk im w 1798. G o e t h e  b y ł  u t w o r z y ł  ten 
t e a t r  i n im  k ie ro w a ł .  W e j in a r ,  m i a s te 

czko 6,000 ludnośc i  m a j ą c e ,  b y ło  stol ica 
dw o ru  na  k t ó r ym  p a n o w a ł o  n a j p ra w d z iw 
sze u p o d o b a n i e  w p ię k ny ch  n au k ac h .  Goe
the  p o s i a d a ł  wzg lędy xięcia  i j ego  m a t k i ,  
s i ężne j  obd arz on e j  na jp iekn ie j sz e in i  przy
mioty.  H e r d e r  i W i e l a n d  osiedl i  w W e j  ma
rze.  O t rzy mile  z t a m lą d  w tym sa my m okrę
gu j e s t  s ł a w n y  u n i w e r s y t e t  w Je n ie .  S pra 
wy m a łe g o  k ra ju ,  r zą d zo ne g o  po o jcowsku 
i p a t r y a r c h a l n e m u ,  n i e w i e l e  za b ie ra ją  cza
su.  W o j n a  j e szcze  b y ła  nie do s ię g ła  ś rod
ka  Ni emiec .  P r o w a d z o n o  za tem  na  dwo
rze  W e j m a r s k i m  j a k  n a j p r z y je m n ie j s ze  ży
c i e ,  oż yw io ne  z a p a ł e m  do n a u k  i sztuk 
p ię kn y ch .  P u b l i c z n o ś ć  w t e a t r ze  nie s k ł a 
d a ł a  się z bu rz l iw eg o  t ł u m u  j a k  w wielkich 
s t o l i c a c h ,  k tó rego zda n ie  i p rzychy lność  
p o z y s k a ć ,  m i ł ą  j e s t  a l e  r az em  n ie be z p ie 
c zn ą  rze czą .  B y ł  to j a k o b y  t e a t r  domowy,  
na  k tó r y m  a k t o ro w ie  i ar tyści  p ew ni  wza
j e m n e j  życzl iwości ,  oddawal i  się sw o bod n ie  
na t ch n i e n i om  ta l e n tu .  G o e th e  c z y n i ł  na  
tej  m a łe j  scen ie  j a k  n a j b a rd z ie j  u rozm ai co
ne p ró by .  Ju ż lo  u r zą dz on o  salę j a k o  s ta
ro ży tny  t e a t r ,  i w y s t a w i a n o  t r ag ed yę  g re 
ką d o s ł o w n i e  p r z e ło ż o n ą .  T o  zn o w u  gra
no k o m e d y ą  T e r e n c y u s z a  w m a s k a c h ,p o d łu g  
s t a ro ż y tn e g o  wzoru .  W i e r n e  t ł u m a c z e n i a  
S zek sp i ra  g rano  n az a j u t rz  po w ys ta w i e  t ra
gedyi  f r a ncuzk ió j .  Ub io ry  z ro b i on e  by ły  j ak  
n a j do k ła d n i e j .  M oż na  za tem wyo bra z i ć  so 
bie ,  z j a k ą  s t a rannośc ią  wys tawi on o  Wa l len -  
s l e j n a ,  k t ó r a  to sz tu k a  m ia ła  s t anowić  ep o 
kę w hi storyi  n iemieck iego  t ea t ru .

Sz y l l e r  od tąd  o s ia d ł  w W e j m a r z e .  Tam,  
z u p e ł n i e  za ję ty  s z tu ką  d r a i n m al y c zn ą  , na 
ło n i e  ukoch an e j  ro dz iny ,  o toczony naj s ła -  
w n ie j s ze mi  l i t e ra t am i  w N iemczec h ,  b y ł  
sz cz ęś l iwszym n iżel i  k i e dy ko lw iek  wżyc iu .  
P o w i a d a j ą ,  że j ego  za ży ło ść  z G o e lh e m  tkl i 
wy p r z e d s t a w i a ł a  widok .  S zy l l e r  m i a ł  cha 
r a k te r  n ie spo ko jny ,  d raż l iwy.  Zaz wy cza j  
b y ł  p o n u r y  i p o t r z e b o w a ł  r u c h u  i z a p a ł u  
d la  o ż y w ie n ia  rozmowy.  W  pro s ty ch  s to
sun ka ch  to w ar z y s t w a ,  o k a z y w a ł  się n iek ie 
dy  d z i w a cz ny m .  G o e t h e  zna jąc  t ę  o tw a r 
t ą  i n a m ię t n ą  duszę,  m i a ł  dla  niego j ak  naj 
czu l sze  wzg lędy i u s u w a ł  wszys tko coby go 
d ra ż n i ć  mogł o .

W  kró tk i m lat  p r ze c i ą g u ,  w y sz ła  na  świat  
D z ie w ic a  O r le a ń s k a , N a r z e c z o n a  z  M e s 
sy  ny  i  M a r y a  S z ł u a r t , oraz  t ł u m a c z e n i a  
l f i i g e n i i  w  A u l i d z i e  E u r y p i d e s a ,  M a k b e ta  
S z e k s p i r a ,  i k i lku  koinedyi  z f rancuzk ie-  
go i w ło sk ie g o  j ę z y k a .  D z i w n ą  j e s t  r ze 
czą,  iż w Dz iewicy  O r l i ań sk i e j  , o d s tą p i ł  
S zy l l e r  od p r a w d y  h i s t o ry cz n e j  i r z u c i ł  się 
w fan tas tyczność .  S z t u k a  ta zna na  j e s t  czy
t e ln ik o m  po l sk im  z p r z e k ł a d u  Andrze ja  
Brodzińsk ingo ,  og ł os z o n eg o  d r u k ie m  i wie 
lo k r o t n i e  w ys t aw ia ne go  w tea t rze .  Choc iaż  
z d a j e  sio, źe Szy l l er ,  t r zy m aj ą c  s i c h i s to r y i
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b y ł b y  z n a l a z ł  szczy tne  i ro zd z ie r a j ą c e  sc e 
ny s ą d u  Jo a n n y ,  j e d n a k ż e  zaprzeczyć  nie 
p o d o b n a ,  że c a ł a  ta sz tu k a  o ży w ion a  j e s t  
na jw zn ioś le j sz ym  d u c h e m  p oe ty cz nym  i na 
l eży do  na jce ln ie j szych  u tw o r ó w  sceny nie- 
inie ckiej .

N a r z e c z o n a  z  M e ssy n y ,  n ap i s an a  b y ł a  na 
w z ó r t r a g e d y i  g reck ich  z chóra mi .  Ale po e
t a n ad a ją c  f o rm y s t a ro ż y tn e  n o w o c z e s n e 
mu p r z e d m i o t o w i  i dzie l ąc  chór  na dwie  
n ie p r z y j az ne  s t r o n y ,  z a t r a c i ł  du cha  s t a r o 
ży tnego  i nie  d o p i ą ł  ce lu .  T a l e n t  Szy l l e ra  
wy kazu je  sic poś ród b ł ę d ó w  u k ł a d u .  Nie 
n aw iś ć  d w ó ch  b rac i  o d m a l o w a n a  j e s t  no 
wym i z a j m u j ą c y m  sp o so b e m .  I ch p o j e 
dn an ie  j e s t  t k l i w e  i s zcze re .  Chóry o d zn a
cza ją  s ię  w s p a n i a ł ą  p oe zy a  i l iczone  są do 
r z ę d u  na j p ię k n i e j sz y ch  u t w o r ó w  l i rycznych.

M a r y a  S z t u a r t , zb l i ża  się ba rdz iej  do 
t r agedy i  f r a n cu z k ic h .  J a k ż e  wielka  o k az u 
je się różn ica,  międ zy  tą sz tu k ą ,  a p ie rwsze -  
mi p r a c a m i  Szy l l e ra ,  tak co do m a lo w an ia  
c h a r a k te ró w  ja ko  też zna jomośc i  se rca  l u d z 
kiego! N o w eg o  r o d z a j u  w ra że n ia  t e a t r a l n e ,  
nada ją  o d r ę b n ą  cechę  Mary i  S z tu a r t .  W  p ią 
tym ak c i e  ws ze lk a  nad z ie ja  j u ż  z n i k ł a  d la  
M a ry i ; a n i  ona,  ani  wi dzo w ie  j u ż  n i e w ą t p i ą
0 j e j  losie.  P r z y g o to w a n ia  n iecofn ionej  
ś m i e r c i ,  ob r az  t ak  u rocz ys te j  c h w i l i , g ł ę 
biej w z r u s z a ją  niżel i  w sz e lk ie  udr ęczen ia  
rozpaczy.  M o ra ln y  p o m y s ł  lej d r am m y,  w y 
nagrod ze n ie  w ie l k ic h  b ł ę d ó w  przez  żal  i 
n i e szc zę śc i e ,  zgadza  się z t ą  spoko jn oś c ią  
t r agiczną,  k tó r a  p o pr ze dza  śm ie rć  Maryi .

P o ś r ó d  p rac d r am in a ly czn y ch ,  S zy l l e r  nie 
op us z cz a ł  poezyi  l i rycznych;  w ie lką  l iczbę 
zn amien i tych  u t w o r ó w  w y d a ł  w  owym cza 
sie. N a jw a ż n ie j s z y m  j e s t  D z w o n  , P ie ś ń  
K a s s a n d r y , O b ch ó d  z w y c i ę z t w a .— T rzy  t e  
poezye zna ją  cz y te ln i cy  w p r z e k ła d z ie  pol
skim.  W  po e m a c ie  D z w o n , op i su je  p o e t a  
w k ró tk ic h  w ie r sz ac h  in a te r y a l n ą  p r a c ę ,  
p r z e r w y  zaś między  j e d n ą  a  d rug ą  ro b o tą ,  
z a p e ł n ia  myślami  p e ł n e m i  g łęb ok ie j  filozofii
1 w zn io s łe j  poezyi ,  do k tóre j  u ż y t e k  d z w o 
nu n a s u w a  m u  p r z e d m io ty .

N a  w ez w a n ie  x i ę c i a W e j m a r s k i e g o ,  S zy l 
l e r  w y t ł ó i n a c z y ł  t r ag e dy ą  I l a ssyna ,  F e d r a , 
nie chę tn ie  moż e ,  a l e  ze s t a ra n i e m  i p r a 
w o ś c i ą , k tó r e  z a c h o w y w a ł  we wszys tkich  
czynnośc iach .  L e c z  p r z e k ł a d  t e n w y s z e d ł  
do p ie ro  po t r ag ed y i  ( P i l h e l m  T e l l , o s t a t 
ni em i n a j p ię k n i e j sz em  dz ie le  Szy l l e ra .  Z d a 
n iem n a j ucz eńs zy ch  z n a w c ó w , j e s t  to a rcy 
dz i e ło  sceny  n iemi ec k ie j  i w ogólności  s z tu 
ki d r a m m a ty c z n e j .  J e s t  to u t w ó r  t a l en tu  
'▼ ca łe j  do j r za ł ośc i .

S z y l l e r  z n a j d o w a ł  się w ó w c z a s  w naj- 
szc zę ś l iwsz em i n a j s ło dsz e in  p o ł o ż e n i u . O t o 
czony c h w a ł ą  w z r a s t a j ą c ą  ci ągle ,  p rzez  n i
kogo n ie z a p rz e c z o n ą ,  szczęś l iwy  w domo-  
wein p o ż y c i u ,  p o łą c z o n y  zw ią zka mi  p rz y 

j a źn i  z najznakoin i t szemi  ludźmi  w N i e m 
czech,  c i esząc się ich to w ar z y s t w em ,  obsy
pany dobr odz ie j s t w am i  xięcia,  niestety!  nie 
d łu g o  u ż y w a ł  t y c h  da ró w losu.  Je go  
s i ł y  i zd ro w ie  , s zybko  n ikły .  P r z e c z u w a ł  
swój  l o s ,  a j e d n a k ż e  nie  p r z e s t a w a ł  p ra 
cowa ć  z z a p a ł em .  N a u k a  b y ł a  dla  niego 
poc i echą  n ie  zaś t r u d e m ;  p ow o d z e n ie  za 
chę ca ło  go i no w e  w k ł a d a ł o  n a ń  o b o w i ą z 
ki. D ra m m a t y c z n e  pomy s ły  c i snę ły  sio do 
j e g o  g łowy;  z pomiędzy  nich na jda le j  p o su 
n ię tą  b y ł a  t r agedya  D y m i t r  S a m ozw an iec .  
Z n ac zn e  jej  u ł a m k i  po zos ta ł y  w p ap ie rac h  
Szy l l e ra .

W ó w c z a s  to w ł a ś n i e ,  k i edy  m ó gł  j e s zc ze  
wróż yć  sob ie  d ług i  zaw ód  pow od ze ń  i s zczę 
śc ia ,  n i e l i t oś na  śm ie rć  p r z e r w a ł a  pasm o tak 
ch lu bn eg o  życia .  P o d ró ż  do Berl ina ,  k t ó r ą  
o d b y ł  aby zobaczyć  w y s ta wę  W  i I hel ma T e l 
ia,  mocno  go u t r u d z i ł a  i p o w ró c i ł  chory.  
R o d z in a  i p rzy jac ie l e  powzięl i  o niego j a k  
na j mocn ie j szą  obawę .  P r z y s z e d ł  coko lwi ek  
do s i eb ie  i z a j ą ł  się l i t e rack iein i  p racami .  
P r z y  końcu  1S04 r. n ap i s a ł  p i ę kn ą  scenę  l i 
ryczn ą  n a  ś lub  \ i ę c i a  W e jm a rs k ie g o  n a s tę 
pcy t r o nu  z w ie lk ą  \ i ę żn i cz k ą  Bossyi .

W  parę  mies ięcy  pote in ,  z a c h o r o w a ł ;  
r o z w i n ę ł a  się s ł ab ość  p ie r s iowa  i u m a r ł  n a  
nią 9 Ma ja  1805 r. M ia ł  dop ie ro  c z te rd z ie 
ści pięć lat .  L ek k i  b y ł  zgon jego.  Na  k i l 
ka chw i l  ni in w y d a ł  os t a tn ie  t chn ien ie ,  p a 
ni W o l lz o g e n  z a p y ta ła  go j ak  się ma: Co r a z  
to  sp o k o jn ie js zy : od po wied z ia ł .  B y ł a  to 
w rze czy  samej  h is torya  jego zgonu  , i d l a  
tego lak moc ne  w z b u d z a  za jęc ie .  J a k  z a 
sp a ka ja  i podnos i  u m y s ł ,  ob raz  c i ągłego  
pos tę pu  tej  gore jące j  i w zbu rzo ne j  duszy k u  
religii  cnoc ie  i szczęśc iu !  J a k ż e  n au c za ją 
cym j e s t  p rz y k ła d  tak czynnego u m y s ł u ,  
k tó ry  w y c h o w a u y  z r a z u  w zasadach  m o r a l 
ności  i p o b o ż n o ś c i ,  obu rza  s ię  w w i e 
ku  m ło d z ie ń c z y m  przec iw p r z y m u s o w i ,  
śmie  na  wszys tko p o w s t a w a ć ,  w sz y s tk im  
p o g a r d z a ć ,  a p o te m ,  d o zna w szy  w tej  
walce samych  ty lk o  u d r ę c z e ń ,  zw ró co n y  
zos ta j e ,  nie  za w p ł y w e m  w ł a d z y  i ob aw y ,  
lecz s i ł ą  ro zu m u  i na t c h n ie n ie m  s e r c a ,  do 
ź r ó d ł a  wsze lk iego spoko ju ,  i w mia rę  j a k  
t ą  z b a w i e n n ą  p o s tę p u je  d rogą ,  p o w ie d z ie ć  
może z s u m i e n n e m  p r ze ko n an ie m  , , , C o r a z  

j e s t e m  s p o k o j n i e j s z y m Je s t  to gołębica  , 
k tó ra  po rz u c iw sz y  a r k ę ,  i d łu g o  b ł ą d z ą c  
nad wo dam i  p rzepaśc i ,  nigdzie za t r zy m a ć  się 
nie  m oż e  i do  boskiego  sc h ro n ie n ia  p o 
wraca.

Szy l l e r  ch c ia ł  aż eb y  go p o c h o w a n o  bez  
p r ze p y ch u .  W  nocy za wiez iono  j e go  z w ł o 
ki do  grobu;  to w a r z y s z y ł  im o r szak p r z y ja 
c ió ł  i m ło d z ie ży ,  odda l i  oni h o łd  t e mu ,  k t ó 
rego  życ ie  i p i e n ia ,  w z b u d z i ł y  w nich za 
p a ł  do  szczy tnośc i  i cnoty.  Opowiada ją ,  że
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po d c z a s  p o g r z e b u  n iebo  okry te  by ło  c h m u 
r a m i ,  lecz w chw i l i  gdy j u ż  c i a ło  miano  
s pu sz cz ać  do g r o b u ,  x iężyc  p o k a z a ł  się i 
b l a d e m i  p r o m ie ń in i  o ś w ie c i ł  g r obo wi ec  
p o e t y .

P o  uk o ń c z e n i u  t ego za rysu  życ ia  j e d n e 
go z na jw ię ks z y ch  p o e t ó w ,  p r a w d z i w ą  p rzy
j e m n o ś ć  u c z y n im  nas zym c z y te ln ik om ,  u-  
in i e s zcza jąc  w p ię knym p r z e k ł a d z i e  , w iersz 
S z y l l e r a ,  G o d n o ść  kobie t,  w k t ó r y m  p o e t a  
s t a w ia j ąc  obok  s iebie odmie nny  za w ó d  m ę ż
czyzny  i kob ie ty ,  m a l u je  go o d m i e n n ą  mia 
r ą  w i e r s z a ,  t a k ,  aby ta różn i ca  p o w o ła n i a  
w y d a t n ą  b y ł a  r a z e m  dla myśl i  i d l a  ucha.

G O D N O Ś Ć  K O B I E T .

Czcijcie kobietę,  ona ziemskie lata,- 
Niebieskich pociech różami przeplata,
Jej dłonie wieniec miłości nam wiją;
Ona pod skromną Gracyi zasłoną,
Żywi  starannie iskrę niezgaszoną 
Najświętszych uczuć, co w jćj sercu żyją.

Z rzeczywistych krańców świata,  
Wiecznie dziki mąż wylata ,
I po namiętności toni,
Niespokojne myśli goni.
Serce niczćm nieskojone,
Gdzieś w  daleką leci stronę,
Gdzieś po gwiazdach, bez wytchnienia 
Ściga marę ułudzenia.

Ale kobiety wej rzeń urok błogi,
Sprowadza zbiega z płonnćj  marzeń drogi ,
Na rzeczywisty ślad ziemskiego życia;
Prostej  natury wychowanka miła,
Skromnych zwyczajów matki nje zmieniła 
Śród ścian rodzinnych lubego ukrycia.

Niespokojne męża ramie ,
Zgubną siłą wszystko łamie;
Dziki ,  idzie bez wytchnienia 
Śliską drogą przeznaczenia;
Co dziś s tw or zy ł ,  jutro kruszy,
A chuć wiecznie walczy w duszy, 
Wiecznie,  j ako hydry g łowa,
Z zgonem jednej,  rośnie nowa.

Ale kobieta kochająca , tkliwa ,
Chwilowe kwiaty,  cichszćj chwały zryw a ,
A pod jćj  ręką żaden kwiat nie ginie:
Wolniój działając, choć w szczupłym zakresie,

Bogatsze plony i słodsze odniesie,
Bo się nie gubi po marzeń krainie!

Dumnym myślom mąż oddany,
Nie zna słodkiej dusz zamiany,
Nig ly w zimnem jego łonie ,
Boska miłość nie zapłonie ;
Dłoń nie zadrży w lubój d łon i ,
Łzy czułości nie u r o n i ,
Bo przez ciągłe w życiu bo je ,
Zbyt  zhartował  serce swoje .

Ale j ak  harfa,  od Zefirów tchnienia 
Ledwie wzbudzona,  boskie roni brzmienia,  
Dusza kobiety w nieszczęścia godzinie,
Za każdej troski lckkióm udręczeniem, 
Cichem się w łonie ożywa westchnieniem,
Lub w łzach per łowych na lica wypłynie.  

W  wszystkich krokach, czynach, męża, 
Dzika przemoc przezwycięża;
Ledwo z mieczem wyszli społem ,
Pers przed Scytą bije czołem. 
Namiętności rozkiełznane,
Walczą z sobą naprzemianę;
I tam huczy trąba wojny
Gdzie brzmiał dziewic śpiew spokojny.

Ale kobie ta ,  uległa, t rwożl iwa ,
Cnotą zwycięża , prośbą przekonywa , 
Skłania do zgody umysły zawzięte :
Jćj głos , szalonej zemsty uniesienia 
Na tkliwy uścisk miłości zamienia, 
Niezgodne dłonie,  łącząc w  węz ły  święte.
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w L u b l in ie  u  S t r e ib la .  
w P o z n a n iu  u T.  Sc h e rk a .  
w K ra k o w ie  u F r ie d l e jn a  i Czecha , 
w  W i ln ie  u  Z a w a d zk ie g o ,  
t a m ż e  u T .  G l i ic k a b erg a .  
w W in n ic y  na  Podolu  i )
w K am ieńcu  P o d o l s k im . )  w y l ę g a r n i a c h  b r a c i  LechoW- 
O soby p ry w a tn e  na  p ro w iu c y i  z a m i e s z k a ł e ,  któreby 

ra c z y ły  doponiódz  u p ow szechn ien iu  poży tecznych  nauk» 
p rzez  z a t ru d n ie n ie  s ię  z b ie ran iem  p r e n u m e r a ty ,  otrzymaj-! 
ita 10 o x c u i p l a r z a c h  l i s t y  g r a t i s .http://rcin.org.pl
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K A Z I M I E R Z  NAD W I S Ł Ą  

Szczątki spichlerzy Kazimierza IV-

W  w o je w ó d z tw ie  L u b e l s k i e m ,  na  p r a 
w y m br ze gu  bys t r o  b ieżące j  i w sp an ia łe j  
W i s ł y ,  stoi  m ia s te cz ko  K az im ie rz ,  z mura -  
mi z a m k u  na górze  i s z czą tkami  o k az a ł y ch  
n iegdyś  sp ich le rzy ,  z k tó rych  j e d e n  r yc i na  
dz i s i e j sza  w y s t a w ia .

M ia s t a  daw ni e j s z e  6ą u  nas ,  aniże l i  hi* 
s lo rya  i p e w n e  podan ia .  Od lOgo w iek u  z n a j 
du jemy j u ź  w ie l k ą  ich część w z m i a n k o w a 
n ą  t a k ,  j a k  j e s t  do dn ia  dzi s i e j szego.  O 
s t an ie  ich pomy ś ln ym i o ludnośc i  mo żn a  
się z t ąd  d o m y ś l a ć ,  że p o d łu g  św ia d e c tw a  
Ma rc i na  G a l l a ,  s a mo G nie zn o  d os ta w ia ł o  
6,500 ż o ł n i e r z y ;  P o z n a ń  5 ,300;  Koś c ian
3,000. T a k  zna cz na  l iczba,  ok az u je ,  z j ed ne j  
s t rony  wczasie  ro zk rz e wi on y  w nich p r ze 

m y s ł ,  a z drugiej  wysok i  s top ień  ro ln ic twa  
k r a j o w e g o ,  k tó r e  im p o t ra f i ło  dosta rczać  
po t r ze b  i za t r udn ien ia .

K az im ie rz  W .  b u du ją c  mn ó s t wo  p o 
t ężnych  za mk ów  i o ka z a ł yc h  g m a c h ó w ;  
opas u jąc  j e  g łę b o k i em i  p r z e k o p a m i , przy? 
cz yn i ł  iin w s p a n i a ł o ś c i ,  z a p e w n i ł  spokoj-  
ność z b e z p ie c z e ń s tw e m  ich m ie sz ka ń có w  
i d a ł  im  sposobność  kor zy s ta n i a  z ich 
p r z e m y s ł u .  Nie p r zes ta j ąc  tna tern , t r o 
sk l i wy  t eu  M o na rc h a  o dobro  m i e s z c z a n ,  
u s t a n o w i ł  d la  nich oddz ie lny  t r y b u n a ł  Jsą- 
dowy,  k tó ry pod  ok iem j e g o ,  w y m i e r z a ł  
p r ę d k ą  sp r awie d l iwo ść .

O c h r o n i o n e  d o tą d  z daw n yc h  tych epok 
d z i e ł a ,  j a k  są do w o d em  6tanu i s topniahttp://rcin.org.pl
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kw i t n ię c i a  wszy s t k ic h  ga tu nk ó w  p r z e m y 
s ł u ,  t ak  zl ąd , że się w szę dz i e  i po na j 
l i chsz ych  za ką ta c h  k r a j u  zn a jd u ją ,  wnosić  
m o ż n a ,  że p o w s z e c h n i e  ju ż  w niin b y ły  
r o z k r z e w i o n e .  W  mias tach  ce ln ie j szych ,  s t a 
r o d a w n e  k a t e d r y ,  f a r y ,  k l a s z t o r y ,  wszę 
d z i e  w tej mie rze  po t ra f i ą  zaspoko ić  c i eka 
w o ść  zn a w có w .

W i d o k  K a z i m i e r z a ,  za jm uj ące  czyni  
w ra że n i e .  J a d ą c  od  s t r ony  P u ł a w ,  nad 
s a m y m  br ze g i em  W i s ł y ,  z d a l e k a  j e 
szcze  od m i a s t e c z k a ,  p os t rze gam y ki l 
ka n a ś c ie  s z p i c h l e r z y , po większe j  czę 
ści  za m ie n io n y c h  w gruzy .  Z b u d o w a n e  z 
b i a ł e g o  p ia sk ow eg o  k a m i e n i a ,  nie m a ją  
b y n a j m n ie j  tej  po sępne j  i cza rne j  p o w ło k i  
k tó r ą  odznacza ją  się zwa l i ska  g rod ów.  Śc ia 
ny  j e sz c ze  ba rd z i e j  zb i e l a ły  od s ł o t  i w i 
ch rów;  mię d zy  roz pa d l in am i  a lbo  na w i e r z 
ch u  m u r ó w , ro sn ą  b r zoz y  dość n a w e t  zn a 
czne.  K a m i e ń  p ia sko w y pospo l i tym je s t  
m a t e r y a ł e m  do b u d o w y  w okol icy K a z i 
m i e r z a ,  l ecz  n ie z m i e r n i e  j e s t  nie  t r w a ł y  
n a  dz ia ł a n ie  powie t rza ;  gdy nas iąknie  w o 
dą,  pęka  po  t em od  m r o z u  i k i lka  la t  za 
n ie d b a n ia  j u ż  będz ie  d o s t a t e cz n e  aby  gmach  
r o z s y p a ł  się w gruzy.  T ak  się s t a ło  z z a m 
k i e m  s tojącym na górze  nad mias tem K a 
z i m i e r z ,  i z z a m k ie m  J a n o w i e c k i i n ,  na 
p r z e c iw n y m  b r ze g u  W i s ły .  Droga  p r o w a 
d zą ca  do m ia s t a ,  pos iana  j e s t  g r u z a m i ,  
k tó re  bez  p r z e s t a n k u  o d r yw a ją  się od za m 
k u  i sp ich le rzó w.  D w a  lub  t r zy do p ie ro  
sp ic h le rze ,  tuż  pod  sa m e m  mia s t e cz k ie m ,  
s ł u ż ą  j e sz c z e  do p ie r w o tn e g o  u ży tk u .  
P ó k i  k ra j e  za chodn i e j  E u ro p y  nie r o z w i 
n ę ł y  w ła s n e g o  ro ln ic tw a  i zn acz ne  z a p a
sy zboża z a k u p y w a ł y  od n a s ,  mias to  K a 
z imie rz  by ło  g łó w n y m  p o r te m  w iś lanym 
d la  p o łu d n io w y c h  w oj ew ód z tw  i ogni skiem 
h a n d l u  zbożowego.  U p a d ło  ze zm ian ą  s to 
s u n k ó w  h an d l ow yc h .  R y n e k  K a z i m i e r z a ,  
o b u d o w a n y  j e s t  w  k o ł o ,  b a rd zo  s taroży-  
tn e m i  d o m a m i ;  t r ó jk ą tn a  ich f a c y a t a , w y 
r a b i a n e  n a  niej  r oz m a i t e  p ł a s k o r z e ź b y ,  
św ia dc zą  p r o s t o tę  sz tuk i  z czas ów  K a z i 
m i e r z a  W . — K o ś c i o ł f a r n y  zb u do w a n y  p rzez  
t eg oż  k r ó la ,  o d now ion y  p rzez  F i r l e j a  H e n 
r y k a ,  z a s łu g u j e  na  u w ag ę  p rzez sw o ją  s t a 
roży tn ość .  Z a  o b r ę b e m  r y n k u ,  stare" d r e 
w n i a n e  d o m y  żydowsk ie  noszą cechę z u p e ł 
nego za n ie db an i a .  Upadek  h a n d l u  "zbożem 
tak zgubny  w p ł y w  w y w a r ł  nad Kaz im ie rz ,  
l e  gdy przez  k i lka naś c ie  la t  po ko ju  za 
cz as ów  n a s z y c h ,  ty l e  mia s te cz ek  wzr os ł o  
& przy na jmn ie j  po rz ą d n i e j s zą  postać  przy
b r a ł o ,  K az im ie rz  p o z o s ta ł  w klanie za 
n i e d b a n ia  i ubó s tw a .

G U S T A W  A D O L F .

Król Szwedzki.

G u s t a w  Adol f  j e s t  b o h a t y r s k ą  figura 
X Y I I g o  w i e k u .  G ł ó w n y  w yp ade k  tej  pamię 
tnej  e p o k i ,  t r a k t a t  w e s t f a l s k i , k ló r en  u- 
g r u n t o w a ł  wolność w y zn ań  w Nie mc ze ch  i 
p r a w o  po l i tyczne  E ur op y ,  b y ł  w pewnym 
względzie  j e go  d z i e ł e m .  W  p r a w d z i e ,  
w za kr es i e  wojny t r z y d z ie s to le tn ie j ,  dwa 
ty lko  l a t a  na leż ą  do G u s t a w a  Ad ol f a ,  lecz 
on s t a now cz y  w y w a r ł  w p ły w  na j e j  kie
r u n e k ;  w o d zo w ie  i ż o ł n ie r ze  p rze z  niego 
w y k s z t a łc e n i ,  w y ko nyw al i  ty lko  j ego  po
m y s ł y  i zasady.  P i ę k n e  mie j sce  za jmuje  
w hi storyi  ten,  kto s t a w i ł  opór  p rze waż ne j  
w ówczas  potędze  d o m u  aus t ryack iego  i 
p r aw ie  już  wy gra ł  s p r a w ę ,  gdy go na po
lu b i t w y  cios śm ie r t e l ny  ugo dz i ł .

G u s t a w  Adolf  u r o d z i ł  się w S z to k h o l 
mie ,  w 1591:, b y ł  w n u k ie m  G u s ta w a  W a 
zy,  z a ło ż y c i e la  potęgi  S z w e d ó w .  M i a ł  do
p ie ro  lat  17ście, gdy po śmie rc i  K ar o l a  I X  
swego  o j c a ,  o d z ie d z ic z y ł  t ron  Szw edz k i .  
N a ty c h m ia s t  sam o b j ą ł  r ządy p a ń s t w a ,  
choc iaż  św ie żo  w y da n e  p raw o  oznaczy ło  
p e ł n o le t n o ś ć  k ró lów Szwecy i  do p i e ro  po 
sk o ń c z e n iu  d w ud z i e s t u  pięciu l a t  życia. 
L ec z  G us ta w  Adol f  o k a z y w a ł  l ak  d o j r za ły  
u m y s ł ,  p o s ia d a ł  tak u k oń cz on ą  edu ka cyą ,  
że  p rawo  to u su n ię te  zos t a ł o  d la  niego.  
N a  t en  dowód  zauf an i a  o d p o w i e d z i a ł  naj- 
t r osk l iw sz em  s ta ran ie m o szczęśc ie  i c h w a 
ł ę  swoich poddanych .  Dod ać  na leży ,  że 
ju ż  w  12stym ro ku  życia w s z e d ł  b y ł  do 
wojska ,  a ma jąc  rok sz esnas ty  ju ż  sięjo-  
b e z n a ł  z publ iczne ini  sp raw am i .  Tra fny  
u m y s ł  G u s t a w a ,  r o z r ó ż n i ł  między  radzca-  
mi  p a ńs tw a ,  na jm ło d sz eg o  z n ich,  Axela 
O x e n s t i e r n a ,  wie lk iego  s ta tys tę .  Na  jego 
zd a n iu  z u p e ł n i e  p o le g a ł  i p r z y w i ą z a ł  go 
do  s i ebie  naj śc i ś l e j sze ini  zwi ąz ka mi  p rzy
jaźn i .  l l o s sya ,  Dan ia  i Po l ska  p ro w a d z i 
ł y  wó wcz as  wojnę ze Szwecyą-  Gus taw  
n ie  mogąc r az em  walczyć z tak przewrażają- 
cemi  s i ł ami ,  z a w a r ł  naj przód poko j  z Danią ? 
z a p ł a c i ł  je j  G mil ionów ta l a ró w,a le  od zys ka ł  
wsze lk ie  zdob y t e  p rowincye .  W  1017 nas tą
p i ł a  zgoda z l lossyą;  z Po l s ką  zaś ,  gdzio 
się dość  sz częś l iwie  jego o ręż owi  po w od z i 
ł o ,  z a w a r ł  po zd oby c i u  In f i a n t ,  s ześc io 
l e tn i e  za w ie sz en ie  b roni .  T a k  zabez p ie 
czywszy  g ran ic e  pańs twa ,  móg ł  za jąć  się 
w y k o n a n ie m  wielk ich i śmi a łych  zam ia rów ,  
nad  któreini  od dawn a  ro zm y ś l a ł .

T o c z y ł a  się w Ni em cze ch  .sław na wojna,  
t r z yd z ie s to le tn ią  po te m nazw ana .  X ią ż ę t a  
Niemieccy  k tó rzy  przy ję l i  n au kę  L u t r a ,  za
war l i  z w ią ze k  mający  na celu zachowanie  
wolnośc i  wy zna ń  i op or  p rzec iw po tędze
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d om u aus t ryack iego .  Ce sa rz  F e r d y n a n d  dru-  
gi , p o k o n a w s z y  D an ia  i x i ążą t  p r o t e s t a n 
ckich”, ma jąc  wojsko  ze 130,000 żo łn ie rzy ,  
pod d o w ó d z t w e m  s ł a w n y c h  i d o św ia dc z o 
nych g e n e r a ł ó w ,  o tw arc ie  d ą ż y ł  do p a n o 
w an ia  nad c a ł e m i  N ie m ca m i  i do zagar-  
n ien ia  P o m e r a n i i  s z wedzk i e j .  W i d zą c  to 
G u s t a w  Adolf ,  p o s ta n o w i ł  u p rze d z ić  cesa 
rza  i pon ieść  wojn ę  w g łą b  j e go  k ra jó w.  
Ale pon ie waż  p rze wa ga  F e r d y n a n d a  by ła  
uc i ąż l iwa  w sz ys tk im  x iążętoin  Niem iec ,  
og łosz ono  za te m  G u s t a w a  j a ko  obrońcę  
sp r awy  p o w sz e ch ne j .  M n ie m a n ie  to r zuc i ło  
wielk i  b la sk n a  p rz e d s ię w z ię c ie  króla  
S z w e d z k i e g o ,  n a d a ł o  mu  zna inie  b e z i n t e 
resow noś c i  i r e l ig i jnego  zap a ł u ;  lecz w p ro 
w a d z i ł o  w b ł ą d  w zg lę d em  rzeczywis tych  
j ego  p o b u d ek .  G u s t a w  A dol f  nie m y ś l a ł  
o g ł as za ć  w N i e m c z e c h  k rucya ty  p r o t e s t a n 
ckie j ,  a j eź l i  u s ł u ż y ł  r e f o rm o w a n e m u  wy
znaniu ,  n i em n ie j  u s ł u ż y ł  Szwecy i .  W  po
wz ięc iu  t ak  w ie lk iego  z a m i a r u ,  chociaż 
p r z e w i d z i a ł  j a k  wa ż n e  sk u tk i  w yw rz e  na 
E u r o p ę ,  m ia ł  p r z e d e w s z y s t k i e m  na w zg lę 
dzie in t e res a  swojego pańs tw a .

P r z y  końcu  r o k u  1 6 3 0 , w y l ą d o w a ł  w P o 
m e ra n i i  na czele  1 5 ,0 0 0  S z w e d ó w ,  gdz ie  go 
c z e k a ło  k i lka  tys i ęcy żo ł n ie r z y .  Mie rzą c  
w ie l koś ć  n ie be z p ie c ze ń s t w  na k tó re  m ia ł  
się n a r a z i ć ,  p rze d  od ja zdem p oc z y n i ł  o s t a 
t e c z n e  r o z p o r z ą d z e n i a ,  i u r z ą d z i ł  d o m  sw ó j  

j a k  w  g o d z i n ę  ś m i e r c i ,  mówi  S z y l l e r ,  
P o d d a ł  zamia ry  swoje  pod za tw ie rd z en ie  
s t a n ó w  p a ń s tw a ,  w e z w a ł  j e  ze ł z a m i  w o- 
czach,  ab y  na p r z y p a d e k  j ego  śmie rc i  o d 
d a ł y  b e r ł o  j ego  córce  K ry s t y n i e  i poru-  
c z y ł  r zą d y  m a łż o n c e  sw oje j ,  z p r zy d a n ie m  
w y b ra n y ch  r ad z có w .  L zy  i ok rzyk i  p rz y 
wiąz ane go  lu d u  poż e gn a ł y  mona rch ę .

Z d a w a ł o  się , że m a ł e  wojsko  G u s t a w a  
Adolfa  n ie  z d o ł a  d o ko n ać  zamie rzo neg o  
p r z e d s i ę w z i ę c i a ;  l ecz  ten m o n a r c h a ,  p o 
s i ad a j ąc  na  p o lu  b i t w y  ś w ie tn ą  odwag ę  
ż o ł n i e r z a ,  p o s i a d a ł  za r aze m wie l k ie  p r z y 
m io t y  wodza .  P o d  j ego  tw ó r c z ą  myś lą  i p o 
t ę ż n ą  ręk ą ,  wo j sko  s z w e d zk ie  s t a ło  się w zo 
r e m  d la  w sz y s tk ic h .  Urz ądz en i a  G u s t a w a  
Adolfa  s t a no w ią  ep o k ę  w dz ie ja ch  wojny;  
z n i ch  w y k a z u j e  się p rzyc zyn a  j ego zwy- 
c i ęz tw;  a n a w e t  i późn iej ,  w o j s k a  szwed zk i e  
t r z y m a j ą c  się p r z e p i s ó w  tego s ł a w n e g o  w o 
j o w n i k a ,  nie p r z e s t a ł y  z w y c i ę ż a ć ,  choc iaż 
on  ich nie p r o w a d z i ł  do bo ju .  W o j s k o  to, 
w y n a g r a d z a ł o  sz c z u p ło ść  l i czby  ka rn o śc ią  
i sk ł a d e m .  G u s t a w  Adolf  u w a ż a ł  j e  tylko 
j a k o  za w ią z e k ,  w  oko ło  k tó rego  s k up ia ć  się 
b ę d ą  zaciągi  z e b r a n e  w k rajach  n i e p r z y j a c i e 
la.  Z n a j ą c  p o ł o ż e n i e  Ni em ie c ,  w i e d z i a ł  król  
S z w e d z k i ,  źe p i e rw sz e  zwyc ięz lw o  p r ze c i ą 
gn ie  pod j e g o  s z ta nd a ry  wszys tk ich  p r o te s t a n 
t ó w  i wszys tk ich  a w a n t u r n i k ó w  n a j m u j ą 
cy ch  się za p ie n ią dz e .

G u s ta w  Ado l f ,  zby t  k rótko  po k az a ł  się 
w N ie m cze ch .  W y l ą d o w a w s z y  w P o m e 
ran i i  w 1630,  zg i ną ł  10 L i s to p a da  1632 
w b i tw ie  pod L u lz e n .  Ale też sama k ró t 
kość cząsu ,  j e szcze  p ow ię k s zy ła  blask j ego  
ch w a ły .T y lu  d z i e ł  do k on a ł , i ż  dziwić się t r ze 
ba,  że j e  z d o ł a ł  za mk ną ć  w k ró tk im dw óch  
lat  p rzeciągu .  O d n ió s ł  trzy w i elkie z wycię-  
ztwa;  pod  L ipsk iem ,  nad b rzegami  rzek i  L ec h  
i pod Lu tzen ;  Szwed z i  dostal i  się w g ł ą b  d z i e 
dzicznych  k r a j ów  domu aus t ry ack ie go ;  p o 
nieśl i  s z t anda ry  swoje  od b rzegów morza Ba ł 
tyck iego  aż do E lby ,  Re n u  i Dunaju;  x i ą żę la  
n iemiecy  powróci l i  do pańs tw sw oieli; Ty Hi i 
W a l le n s te in  wodzow ie F e r d y n a n d a  cesarza ,  
p i e rw sz y  raz zwyc iężen i  zo s ta l i ;  zw ią ze k  
p r o te s t an c k i  o d zy s k a ł  potęgę;  Szwecya* za 
j ę ł a  p i e rw sz e  wó wczas  mie jsce między  m o
ca r s twami  pó łnocy;  k rótko mów iąc ,  G u s ta w  
Adolf  z a ł o ż y ł  pods t aw y ,  na k tórych  w sze
snaście  l a t  po j e # o  śmierci  s t a n ą ł  t r a k t a t  
west fa lsk i .

By ło  m n i e m a n i e ,  n i e  opa r t e  w p ra w dz ie  
na żadnych  d o w o d a c h ,  że Gus taw Adol f  
zgin ą ł  wś ród  b i twy ,  nie od kul i  n i e p r z y j a 
c i e l s k ie j ,  lecz z r ęki  xięcia Alber t a  Saxe-  
L a u e n b u r g ,  o k tó rym Szy l l e r  pisze,  iż zdo l 
nym b y ł  do takiej  zb rodn i .  N ie da w no  wy
dane  l is ty j ed ne g o  z oficerów Sz w ed z k i ch ,  
k tóry w a l c z y ł  przy  b ok u  G u s t a w a ,  wyja
śn i ły ,  że p a d ł  ugodzony  ku lą  aus l ryacką .  
W  zbr o jo w ni  w ied eń sk i e j  zna jdu je  się k a 
f tan bawo l i  tego w o j o w n i k a ,  p rz e sz y ty  
d w o m a  ku lami .  Z w ło k i  G u s t a w a  z a w ió z ł  
xiążę B e rn a r d  W e j m a r s k i  do W e js e nf e l s ;  
zkąd  j e  po tem o d pr ow a dz o n o  do Szlokol -  
m u .  Serce  po zo s t a ł o  w W e j s e n f e l s ,  w  
k r a ju ,  za k tó rego sp r aw ę  M on arc ha  S z w e d z 
ki w a lc z y ł  i po legł .

G u s t a w  Adolf,  o k a z y w a ł  w d om ow em  i 
t ow arz ysk im  pożyciu,  te p rzymio ty  d us zy  
i u m y s ł u ,  k tó re  pod w y żs z a j ą  odwagę  i 
śmi a łość .  Był  kocha jącym,  szcz e ry m,  p r a 
wym,  wsp an i a łom yś ln ym,  sk o ry m  do gn ie 
w u ,  a j e szc ze  skor szy m do ż a ł o w a n i a  za  
b ł ę d y ,  weso ł ym i p r zy je m n y m  w pożyciu.  
T e  ryce r sk ie  p rzymio ty ,  p o d w y ż s z a ł a  p o 
bożność,  jaw na i su ro w a ,  ale wolna  od p r ze 
sady i n i e to le rancy i .  U ł o ż y ł  modl i twy  i 
k a z a ł  j e  o d ma wi ać  wojsku sw em u w o z n a 
czo nych  godzinach.  D o b ry  ch rze śc ia n in  ula  
m o ie  b y d t  z ł y m  żo łn ie rze m ,  m a w ia ł .  P ier*  
wszy raz  wy s iada jąc  z okrę tu  na ląd Nio-  
miec,  u k l ę k n ą ł  dz ięku jąc  n iebu iż ochro n i ł o  
j ego  flotę; a p rzed  b i twą  pod  L u lz e n ,  c a ł e  
wojsko s z w e d z k i e , pad ł szy  na k o l a n a ,  za  
p r z y k ł a d e m  k r ó l a ,  t k l iwym h y m n e m  w zy 
w a ł o  opieki  Boga.

W i e l k i  wo jownik ,  Gus taw A d o l f b y ł  t akże 
w ie lk im a d m in i s t r a to re m  ; p r aw o d aw s t w o ,  
nauk i ,  sz tuki  i umie ję tności  dozn a ł y  od nie
go zac hę ty  i wsparc ia ;  a chociażby nawet  bi http://rcin.org.pl
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G U S T A W  A D O L F  K R Ó L  S Z W E D Z K I .

t w a  pod  L u t z e n  b y ła  d la  S z w e d ó w  tak  
z g u b n ą  j a k  b i tw a  pod P u ł t a w ą ,  p om yś l ny  
b y t  k r ó l e s t w a  nie  b y łb y  p rzez  to u c i e r p ia ł .  
G u s t a w  A dol f  o tw o r z y ł  z r z ó d ł a , k tó r y ch  
n ie  zn i szczy j e d n a  p r ze gra na .  I  d l a  tego 
t o ,  m o n a rc h a  t en  w yższym je s t  n a d  K ar o la  
X I I ,  za  k tó rego  r z ą d ó w  S zw ec ya  n a b y ł a  
c h w i l o w ą  tylko  p r ze w a gę ,  nie mog ą cą  prze* 
t r w a ć  j e d n e j  s t a no w cz e j  k lęski .

Z A R Y S  P I Ś M I E N N I C T W A  W E  
F R A N C Y I .

(z  Niemieckiego),

nych od innego p o w o ł a n i a  , a lbo  p łodem 
sw o bo d n e j  myśl i  a u t o r a ,  ma jąc ego  s ta ły  i 
n i e za wi s ły  ma ją t ek .  W i e l u  m n i e m a ł o  i 
m n i e m a ,  że  p rac a  u m y s ł o w a ,  podobnie 
j a k  k aż da  i n n a ,  w ó w cz a s  j e s t  uży teczną 
d la  s p o ł e c z e ń s t w a  i o d po w ie  ce lowi  swe
m u ,  k iedy  t en  k to się j e j  pośw ię ca  ,  znaj
dz ie  w  nie j  za r az e m  nagrodę  łożonych 
t r u d ó w  i zaszczy tny  spo só b  do życia.  Dru
dzy  tw ie rd z ą ,  że p on ie w a ż  p race  umys ło
w e  z u p e ł n i e  są ró ż n e  od prac  fizycznych, 
od  p r z e d s ię b i e r s tw  p r z e m y s ł u  i hand lu ,  
t a k  t e ż ,  w ted y  ty lk o  m a ją  s w o ją  cenę i 
godność , k i edy n ie  ł ą c z y  się z n iemi  ża
den  poziomy widok  korzyści ;  k i edy  filozof 
może  s w ob o d n i e  o d dać  się rozmyś lan iom,  
bad ac z  p r z y r o d z e n ia  mo z o l n ym  i d ług o le 
tn im pos l r ze że n io m,  a poe ta  szczytnym na
t c h n i en i a  po pę d o m ;  kiedy  ż a d n a  myś l  zy
s k u ,  i ko n ie c z n o ś ć  op ęd z an ia  p o t rze b  ży
c i a ,  nie  k ie ru j e  p r ac am i  uc z o n eg o ,  lub 
poety .  Z a  do w ód  p r zy t ac za ją ,  i i  uajzua-

Co j e s t  z w ięk sz ą  korzyśc ią  d la  nau k  i 
o św ia ty ,  czyl i  , żeby uczen i  i l i t e ra c i  s k ł a 
da l i  s tan osobny i p i ś m ie n n e  ich p r a c e  by ł y  
d la  nich g łó w n y m  a  n a w e t  j e d y n y m  sp o 
sobe m u t r z y m y w a n i a  s i ę ?  czy l i  t e ż ,  aby  
t e ż  p r a c e  b y ł y  ty lko  ow oce m c h w i l  w o l http://rcin.org.pl
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m ie n i l s ze  u t w o r y  gen i usz u ,  n a jw a żn ie j s z e  
i n a j g łę b s z e  b ad a n ia ,  są  d z i e ł e m  tych,  k tó 
rzy n au ko m  pośw ię ca jąc  dni  swoje ,  nic nie  
miel i  na wzg lę dz i e  p rócz samej  nauki .  J a k 
k o l w ie k  p o zo r n e  i po ch l eb n e  dla n a u k ,  
zd a j e  się by dź  m n ie m a n ie  na począ tku  tych 
u w a g  w y r a ż o n e ,  j e d n a k ż e  d o ś w i a d c z e n i e  
w y k a z u j e  s łu s z n o ś ć  p r ze c i w n eg o  zdania ,  
l l z u ć m y  ok iem na F ra n c y ą ,  na stan pisarzy 
i p i ś m i e n n i c t w a  w P a r y ż u .  T a m  najwyżej  
do sz ło  i z a m i ł o w a n i e  w czy ta n iu  i wp ływ  
p i ś m i e n n i c t w a ;  t am au t o r s t w o  j e s t  s t a n em ,  
a p i s a n ie  i w y d a w a n i e  x iąźek  po t r ze b ą  i 
j e d n y m  z n a j g łó w n ie j s z y c h  r o d za jó w  p r z e 
m y s ł u  k ra jo w e g o .  J a k ie  z tego w y ni k ł y  
sku tk i  t ak  dla n a u k  p ięk ny ch ,  j a k o  też dla 
ogó lne j  cywi l i za cy i  k r a j u ,  oka ż e  się lo 
z naszych  ba da ń .

N ie  m oż e  tu bydź mo w a o n au ka ch  ści
s łych ;  d z i e ł a  w p r ze d m io c i e  nauk  p r z y r o 
dzo ny c h ,  w y n a la z k ó w ,  p r z e m y s łu ,  h a n d l u ,  
b y ł y  i b ę d ą  p ł o d e m  pro fe sso ró w po  a k a 
d e m i a c h  i s z k o ł a c h  t ec hn ic zn yc h ,  a lbo  też 
l u d z i  z a m i ł o w a n y c h  w umie ję tnośc i  , w za 
c i szu  do in o w em  odd a j ąc y ch  sic d ł u g i m i  
k os z to w n y m  b ad a n i om .

P o l i ty k a ,  t e a t r  i p i ę kn a  l i t e r a t u r a ,  oto 
j e s t  n i w a ,  k tó r ą  tysi ące p i sa rzy  he z  u s ta n 
ku  p r ze w r ac a  we  Fra ncy i .  Z au fa n ie  we 
w ł a s n y m  t a l e n c i e , ł a t w y  sposób  z a r o b ie 
n ia  na  ż y c i e ,  św i e t n e  wi d ok i  w raz ie  w y 
w y ż s z e n i a  się nad poz iom,  s k ła n ia  t ł u m y  
m ł o d z i e ż y  do au to r s k i eg o  z a w o d u ,  odciąga 
ich od  z a t r u d n i e ń  sk r o m n yc h  i c i chych , 
gdz ie by  i sob ie  i sp o ł ec zn ośc i  uży teczne-  
ini bydź mogl i ,  i p r ow a dz i  w o d m ę t  s tol icy,  
gdz ie  m oż e  z tysi ąca j e de n  tylko szczęśl i 
w y m  zbieg iem w y p a d k ó w  wyd os t an ie  się 
na  sz czy t  w z ię tośc i  i fo r tuny ,  a r e sz ta  a l 
bo  u m i e r a  z nędzy ,  a lbo też_ s ł uż ąc  za po
m o c n ik ó w  i n a r z ę d z i a  x ięgarzom i s ław n ie j 
szym au t o ro m  , p rzy cz yn i a  się do o b ł ę d u  
w y o b r a ż e ń ,  i do le j  n i e sp oko jnoś c i ,  która 
b e z  u s t a n k u  c a ł ą  b u do w ę  to w a r z y sk ą  we 
F ra n cy i  go t ow a  j e s t  z a b u r z y ć  i zni szczyć,  
w  t e j  nadz ie i ,  że pośród z a m ę tu  nic do 
s t r a c e n i a  a  w szy s l ko  do zys kan ia  inieć b ę 
dzie .

P u b l i c z n o ś ć  lubi  czy tać  i bez  u s t a n k u  
p o t r z e b u j e  nowośc i .  N iez l i czone gabinety  
c z y t a n i a ,  p o z a k ł a d a n e  w każ de m  praw ie  
m ia s t e cz k u ,  u t r z y m u j ą  się nowośc iami  i w o
ł a j ą  o nie na  x ięgarzy Pa ryzk ich ;  Xięga-  
r z c  w o ł a j ą  na  a u t o r ó w .  J u ż  od d a w n a  w y 
c z e r p a n o  p ię k n ą  i s z l a c h e tn ą  s t r o n ę  se rca  
lu dz k ie go ;  w yc z e r p a n o  śmieszności  do m o 
w e g o  p o ż y c i a ;  r o z b ó j n i c y ,  s t a re  zamki  
t a j e m n e  p r ze j śc ia ,  j u ż  p r ze s t a ł y  by d ź  no 
w o śc ią ,  j uż  nie  w z b u d z a ją  ani  c i ekawośc i  
ani  d r żen ia ;  rysy sa lonów i obycza jów w y ż 
szego ś w i a t a ,  t a kże  już  zna la z ł y  m n ó s t w o  
malarzy, i l o u i ans  historyczny p o t r z e b u j e

i wielkiego  t a l e n tu ,  i d ługie j  nauk i  i d o k ł a 
dnej  zna jomości  miejsc i obyczajów' ,  a ża 
den  z tego t ł u m u  pisarzy nie s t ara  się 
o te war unk i .  Cóż więc w ys t aw ia ć?  o 
czein p i s a ć ?  N a j s ł a w n ie j s i  na  t eraz aulo-  
rowi e  f r a n cu z cy ,  nie spodz ian ie  zna leź l i  
no w ą  i boga tą  kopalnię.  O sc h łe  sa mo lub -  
s t w o ,  po ta rgan ie  i wzga rda  na j świę t szych  
z w ią zk ó w  s p o ł e c z n y c h ,  n ie w d z ię c z n o ś ć ,  
zd ra da  , wy parc ie  się i z a p o m n ie n ie  o b o 
w ią z k ó w  mę ża ,  żony,  dz iec i ;  a le lo wszy
stko z p os z an o w an ie m  i wzg lędem na a r 
ty k u ły  p r a w a  karnego , tak,  aby nie pod-  
paśdź  pod j e g o  n ie u b ła g a n ą  wł ad z ę ,  o to 
są p rze dmi o ty  najznakomi t szych  i n a j n o w 
szych ro m an só w  f rancuzkich .  Cz y ta jąc  j e  
dozna jemy niechęci  i w s t r ę tu  ku  ludz iom ; 
ż a łu je m y  r o z w le k ły c h  m o ż e ,  a l e  p r zy 
na jmnie j  nie  tak bo lesne  czyn iących  w ra 
żen ie ,  p łodów  niemieckiego Lafon lena ,  Cen-  
lis i innych.  Z ap y t a j m y  siebie sa mych  co 
myś leć  mamy,  j a k ie  w yo b ra że n ie  u two rzy ć  
sobie ,  o pi sa rzach  i o s p o ł e cz eń s t w i e  z k tó 
rego tak p rzykre ,  t ak  p r zec iw t o w a r z y 
s k i e ,  ob razy  sk r eś l o n o ?

S m u t n a  r z e c z , gdy pomyśl imy ,  że dz ie 
ł a  mogące tak sz kod l iwy  w p ły w  w y w i e 
r a ć ,  tak g łę b o k ą  nac ec ho w an e  przew r o t n o 
ścią,  są  s k u tk ie m  hez us l a n n ie  na lega jącej  
pot rzeby  nowości ,  są p ło d e m  au to r sk ieg o  
rz e m io s ł a .  Z d a j e  się że i len rodza j  ju ż  
się w y cz erp u je ,  i w w ie lu  na jnowszych  
p ło d a c h ,  zna jd u je my ju ż  w j ego  m i e j s c u ,  
me taf i zykę,  mis tycyzm i psy ch o log iczne- ro 
zu m o w a n i a .  T oż  samo r ze m io s ł o  a u t o r 
skie ,  n a m n o ż y ło  n ieprzel i czony  rój p a m i ę 
tn ików hi storycznych;  w k tó rych  j e s t  wszy 
s tko ,  op rócz  h i s to ryczne j  p r a w d y .  Ma ssa  
Mon i t o ró w f r a n c u z k i c h ,  bu l l e tyny  w ojs ka  
Na p o le o na ,  k i lka  d z i e ł  h i s to rycznych ,  są m a 
gazynem,  z k tórego,  najęci  p isarze ,  za l i chą 
z a p ła tę  od a rkus za ,  twor zą  pam ię tn ik i  j a 
kich ty lko  x ięgarz zażąda.  Dziś n a z y w a 
ją  się x iężną  de  11*** j u t r o  K o b e s p i e r e m ; 
po le m b ęd ą  k a m e r d y n e r e m  cesa rza  a lbo  
h o n o r o w ą  dam ą  ce sa rzowej  ; L u d w i k i e m  
X V I I I  albo L a l u d e m ;  xięciem T a j l ł e r a n d e m  
albo W id o k iem  ( a )  P r z e r w y  między f a k t a 
mi h is to rycznemi ,  znanemi  już  oddaw nn, n a 
p e ł n i a j ą  s f a ł s zo w an e  anek do t y ,  wyrazy k ł a 
dzione  w us ta ,  zna mien i tych  a l e j u ż  zm ar ł ych  
ludz i ,  k tó rych  nigdy nie r zek l i ,  i to się n a 
zywa  h is to r y c z n y m  p a m ię tn ik ie m .  D z ie n 
n ik a r s tw o  tąż sa m ą  idzie k o le ją ,  koinpi l a-  
cya  w y ra d z a  ko mp i l ac y ą ;  a l e  w d z i e n n i 
kach po l i tycznych p i śmienn ic two  za mi en io 
ne w rze m io s ł o ,  s tokroć szkodl iwsze  sku tk i

P a m i ę t n i k i  w y d a n e  p o d  i m i o n a m i  ty c h  o s ó b .  
ii} / . f a ł s z o w a n e  i  t y l k o  s ą  p ł o d e m  a p e k u l a c y i  xi«4‘g a i -  
• k i c h ,http://rcin.org.pl
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urządza.  Cod z i en ny  pol i tyk,  będ z ie  r epu-  
h l ikanein ,  legi ty m is tą., do k t ry ne re in ,  p o d łu g  
ceny j a k ą  za  a r t y k u ł y  o t r z y m u j e ;  n i e  dba 
o to że  s t a j e  się sp r a w c ą  n ie p o ko ju  i zgor 
szenia :  gdyż dwie  kole je  nie omyln ie  s p o t 
k a ć  go muszą:  a lbo z a m k n ą  mu  u s ta  dając  
u r zą d ;  a lbo  za n adu ży c i a  d r u k u  z a m k n ą  go 
w d o m u  S te j  Pelagi i ,  a t a  k a r a ,  nada inu 
wz ię tość  i d roższein i  uczyni  j e go  wyroby.  
W p r a w d z i e ,  czyn i l i byś my k rz yw dę  l i t e r a t u 
r z e  f r an cuz k ie j  gdybyśmy wszystkicl i  p i sa 
rzy ,  w szy s t k ie  dz i enn ik i  o be j mo w al i  w tym 
za rys ie .  C h a te a u b r ia n d ,  L a i n a r t i n e ,  W i 
k t o r  Hugo ,  M ic h au d ,  Ber l in  de  Vaux.  Emi l  
G i r a r d i n , e u r o p e j s k ą  s ł a w ę  p o s i a d a j ą ,  
a  t a l e n t a  j e d n y c h ,  sz l ac h e tn e  i p r a w e  d ą 
że n i a  d r ug ich ,  w y na g r ad z a j ą  choć w części  
p r z y n a j m n i e j ,  p o n iż en ie  t ł u m u  p iszących  i 
p i ś m i e n n i c t w a  we F ra n cy i .

Cóż do p i e ro  p ow ie d z ie ć  o d r am m at y c z -  
n yc h  u t w o r a c h  ? K i l k a n a ś c ie  t e a t r ó w  
f ra nc u z k i ch ,  ch ło n i e  tys i ące s z t u k ,  tys i ą
ce  a u t o r ó w .  J e że l i  się zna jdz ie  j ak i  
p i s a rz  z wy ższ ym t a l e n t e m ,  k tó ry  p i e r w 
sz ym u t w o r e m  d o b r z e  p rzy ję ty m r o z g ł o 
si imie  s w o j e ,  n a t ych mi as t  n a c h o d z ą  go 
t ł u m y  x i ęg a rz ów ,  dy r e k to r ó w  t e a t r u ,  w y
d aw c ów  pism pe ryodycznych .  Nie  do zwa-  
l'! J eb° t a l e n to w i  r o zw in ą ć  się w  cichości ,  
u s t a l i ć  się ro zw ag ą  i nauką .  Z a m a w i a j ą  
d z i e ł a ,  s z tuk i  sc en ic zn e  , a r ty k u ł y .  Ofia
ry  te p o c h l e b ia ją  p różnośc i ,  p odżega ją  chci 
wość;  a u t o r  s t a j e  się p i sa rze m z r ze mios ła ;  
t a l e n t  j ego  w ycz erpn ie  się w k ro tce  i z tej  
to p rzyczy ny  u ws zys tk ich  t ego-czesnych  
p i s a r z y ,  na j l eps ze  j e s t  dz ie ło  k t ó r e m  się 
<1 ali pozna ć  świa tu .  N as t ę p n e  są  co raz 
s ł a b sz e ,  co r az  mie rn ie j s ze .

T a l e n t  i czas  po jedynczego  p i s a r z a ,  nie 
w y s t a rc z y łb y  żąda n i om i o b s ta lu n k o m  xię- 
garzy  i dy r ek to r ó w  tea t ru .  P rzy ch o dz i  m u  
w pomoc s p ó ł k a  l i t e r a c k a ,  to i s to tne  za
b ó j s t w o  t a l e n t u  i g e n i u s z u ,  ta na j w ię ks z a  
k lęska j a k a  s p o ty ka ć  m o ż e  m ło d y c h  poczy
n a j ąc ych  au to ró w .

M ło d y  c z ło w ie k  czu jąc  w sobie  p o w o ł a 
n ie  do au to r sk ie go  za w o d u  , p o r z u c a  s t an 
k t ó r y  m u  wy bra l i  rodzice;  p o z ba w io ny  ich 
pomocy ,  innreina,  że t ak  się w s ła w i  i wzn ie 
s ie ,  j a k  k i l k u n a s tu  u p r z y w i l e jo w a n y c h  p i 
sarzy.  U tw o rz y ł  p ięk ny  ro man s  w dw óch  
tom a ch  , i u p r o s i ł  j e dn ego  ze s ł a w n y c h  
l i t e r a t ó w ,  aby go p r z e c z y t a ł  i o sądzi ł .  
S ta w n y  l i t e r a t  n i e  cz y ta ł  r o m a n s u ,  
a l e  w k i lk u  s ł o w a c h  p o c h w a l i ł  d z i e ło  i 
w s k a z a ł  ad r e s  wyd awc y .  M ło d y  c z ło w ie k  
u r a d o w a n y ,  n ie sie  do x ięgarza  rękopisu )  
o p a t rz o n y  i i i eoszacowanym przypi sk iein .  
X ię g a r z  p r z y jm u je  go ba rdzo  g rze czn ie  i 
of iaruje s to t a l a ró w  za roman s ,  oś w ia dcz a 
j ą c ,  że aby  nie obraz ić  mi łośc i  w ła s n e j  au 
t o r a ,  w ko n t r ak c ie  p r ze d aź y  s t ać będz ie

2,000 f r a n k ó w !  Sto t a l a r ó w  za dw a  tomy,  
wynosi  po G f ranków za a rkusz .  Au to r  sześć 
dni  p o ś w ię c a ł  na  p i sa n ie  a r ku sz a ,  za rob i ł  
za tein f r a nk  na dzień.  T y leż  zarab ia ja  
m ul a r ze  i cieśle.  O b u rz on y  t a k ą  ofiarą,  
odchodz i  z r ęk o p i s m em .  N a p i s a ł  sz tukę 
d r am a ty cz n ą .  I l eż  to zab ie gó w i t r ud ów  
ł o ż y ć  m u s i a ł ,  nim j ą  ar tyśc i  r aczyl i  p rze
czytać! S z t u k a  j e s t  d o b r a ,  a l e  pon ieważ  
au t o r  n ie  j e s t  j e s z c z e  z n a n y ,  m u s i  więc 
p rzy br ać  sobie  w s p ó ln ik a .  T e n  w s p ó ln ik , 
j e s t  to d a w n y  pisarz ,  w s ł a w i o n y  początko- 
wem i  p r a c a m i ,  a l e  k tóry j u ż  wycz erp a ł  
c a ł y  swój dowcip  i t a l e n t  , a t e raz  jak 
up ió r  l i t e r ac k i  wysysa  mło dy ch  au to rów.  
R z e m i o s ł o  to p rzynos i  mu  wielki  doc hód 
i znaczen ie .  W s p ó l n i k ,  n ak r ę ca  i psuje 
sz tu k ę  p o d ł u g  swego widzi in i  się; j ego  na
zwisko  s tać będz ie  na  af iszu p r ze d  nazwi 
sk ie m m ło d e go  p i s a r z a :  w raz ie  po w o d z e 
n i a ,  w iększa  część c h w a ły  i zys ku  spadnie  
na  w spó ln ika , w przeciwmym zaś p r z y p a d 
ku  , u s ł u ż n i  d z i en n ik a rz e  zw a lą  c a ł ą  winę 
n a  poczyna jącego  au t o ra .  D a r e m n i e  obu
r za  się na  tę n ie s p ra w ie d l iw o ś ć ,  przyci-  
śn ion y  n i e d o s ta tk ie m  mus i  p r zy s ta ć  na 
wszys tko .  T o ż  samo rob i z r o m an se m  ; 
p r zy pu sz cz a  do w s p ó ł k i , znaneg o  już  au 
t o r a ,  i d ł u g ie  l a t a  u p ł y w a ,  z m a r n u j ą  się 
j e g o  na jp ięk n i e j s ze  p o m y s ł y ,  z a n im  wy
dobę dz ie  się na wi e rzch  i z c i e rp iące j  ofia
ry ,  sam zos tan ie  l i t e r ac k im  u p i o r e m . —  A 
te raz  osą dźm y,  czyli  p i ękne  p o w o ł a n i e  au to 
ra ,  za m ie n io ne  w s t a ń  a r aczej  w rzem ios ło  
p i s a r s k i e ,  zbogaca  l i t e r a t u r ę ,  r o zw i j a  t a 
l e n ta  i w p ł y w a  zb a w ie n n i e  na  mor a ln e  
u k s z ta ł c e n i e  i pos tęp  sp o ł e c z e ń s t w a .

L I S T Y  X I Ę D Z A  A L B E R T R A N D E G O .

( c ią g  d a l s z y )
Z  S z t o k o l m u  w P a ź d z i e n i k n  17 3 9  r

P o ż e g n a ł e m  się z J W W P .  Dobrodz je iein  
p rzy  wjeźd z i e  do Kopenhag i ;  wracan i  się 
więc na to mie jsce.

Desz cz  n ie  m a ły  p a d a ł ,  k i edy m dn ia  fi 
W r z e ś n i a  o ko ło  godz iny  szós te j  do tego 
p rz y je ż d ż a ł  miasta .  T o  p r zy w i ta n ie  dosyć 
p r z y k r e ,  gor szym jes zc ze  się s t a ł o ,  przez 
n ieg rzeczność  ce lnego  s t róża ,  k tó r y  mimo 
deszcz i l i czne  paszp or ty  moje ,  za t r zy m a ł  
inię w b r a m i e ,  i u p a r ł  się w iz y t ow a ć  mój 
t ł ó m o cz ek  , co dosyć d łu go  n u d n i e ,  a j e 
dnak  n i e d o k ł a d n i e  w y k o n a ł ,  a za ty m  s ie
b ie  nagrody ,  k tó rąby in  chę tn ie  b y ł  d a ł , 
p o z b a w i ł ,  mnie  od kosz tu  dla  u k a r a n ia  nie- 
g rzeczności  u w o ln i ł .

S t a n ą ł e m  w K o p p e n h a d z e  gospodą na 
p r ze c i w  z a m k u ,  k tó r y  za tym pr ze z  cały

http://rcin.org.pl
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czas mojego t am ba w ie n ia  się m ia łe m  przed 
oczami.  Z a m e k  t en  stoi  na wysp ie ,  k a n a 
ł e m  od mo rz a  c i ąg n io ny m u f o r m o w a n e j ,  
t ym k a n a ł e m  s ta tki  wie lkośc i  naszych wi 
ś lanych n a j o g r o m n i e j s z y c h , na w szys tk ie  
st rony że g lu ją  i p o d  okna mi  s t awa ją .  P a 
ł a c  t en  na po d z i w  p r zy p o m i n a  gmach ów 
n ie zm ie rn y  k r ó la  N e o p o l i l ań s k ie g o  w Ka- 
ze rc ie ,  a l e  w ogr omnośc i  j e m u  nieco u s t ę 
pu je .

Ja k k o l w i e k  b ą d ź ,  p a ł a c  j e s t  w s p a n i a ł y ,  
i ż a d n e m u  z tych k tó re  do tąd  w i d z i a ł e m ,  
oprócz R a z e r l y ,  n i e  u s t ę p u ją cy ,  ca ły  z c io
sowego k am ie n i a  z F i r n y  z Saxoni i  sp r o 
wa d z on eg o  z b u d o w a n y ,  a na  wie lu  m ie j 
scach , m ia no w ic ie  na  sc hodach  w ło sk ie m i  
m a r m u r a m i  ozd ob iony ,  k tó ry ch  j edn ak  nie 
na j l ep sz y m gu s te m użyto.  W s c h o d ó w  oz d o 
ba i w s p a n i a ł o ś ć  d a l ek a  j e s t  od w spania łości  
w s ch od ó w  k az e r t a ń sk ic h  , a k l oby  na n ie  
z z a w ią z a n e m i  p r z y p r o w a d z o n y  b y ł  ocza 
m i ,  nag le  j e  u j r za w sz y ,  m ó głb y  s p r a w i e 
d l iwie  w ą tp ić  czy do p r y w a tn e j  kamien icy  
nie należą .  M ó w ię  o p ry n cy pa ln yc h  sc ho
da c h ,  bo  inne t ak  b r z y d k ie  i c i em n e ,  iz
by  i kam ie n i cę  sz p ec i ły .

Mias to  j e s t  p i ę k n e ,  po wię ks ze j  części  
p rz e s t r o n n e  ul ice m a j ą c e ,  ba rd z o  do br ze  
b r u k o w a n e ,  z ch o d n i k a m i  d la  p ie szych .  
Oprócz  j ednej  u l icy  ba rdz o  d ł u g i e j ,  inne  
choć są  p r o s t e ,  j e d n a k  z b e r l i ń sk ie m i  nie 
mogą by ć  p o r ó w n a n e .  D om y po większe j  
części  z szczerego m u r u  s t a w i o n e ,  w y s o 
kości j a k  n a s z e ,  a l e  w szy s t k ie  p r a w ie  z 
szczy tami .  Je s t  nie  m a ło  p la ców,  między 
k t ó r em i  są i b a r d z o  p r z e s t r o n e .  J e d e n  
na jba rdz ie j  m ni e  się p o d o b a ł ,  od cz te rec h  
j ed n os ta jn y ch  p a ł a c ó w  n a z w a n y ,  z p o są 
giem sp iż o w y m  p r ze sz łe g o  k ró la ,  na ko 
niu s i edzącego.  S toi  ten posąg  na  p o 
s tu m en c i e  wyso k im m a rm u ro w y m ,  z m e 
da l i o n am i  ró żn e  d o b r o d z ie j s tw a  lego k ró 
la w ł a c iń s k ic h  nap i sach  wyra źa jące mi .

Do t ego p lacu  k i lk a  ul ic p ię knych  p rosto  
p ro w a d zo n y c h  p r z y p i e r a ,  z tych j e d n a ,  
-z t y ł u  k r ó le w sk ie go  posągu,  m a  widok  na 
część p o r t u ,  a na  p rze c iw  j e j  kończy się 
ul ica wi e l k im  n ie  do k oń cz on ym  gm ac he m 
do ro tu n d y  Rz y m sk ie j  p o d o b n y m ,  k tó ry  
k oś c io łe m  być m i a ł ,  a l e  nie  j e s t  w ie l k ie  
p o d o b i e ń s t w o ,  aby  k iedy  m i a ł  być d o k o ń 
czony.  P o r t  o b sz e r n y  j e s t  i p rzes t ronny .  
Bron ią  wej ścia  do  niego z j ednej  s t ron y  
b a t e r y e  cytade l l i  mocno  o k o p a n e j ,  k tó re j  
a rma ty  w ie l ą  r zę d am i  ro zs ta w io ne  i z gó
ry, i r ó w n o  z p ł a sz c zy z ną  wo dy ,  dos ięgnąć  
mogą  okr ę ty  w s z y s tk ie  wn i ść  p ragnące.  
T e ż  okręty  mogą t egoż czasu być  dosięgnio-  
ne od innych b a t t e r y i  na  krzyż z poprze -  
dza jącemi  bi j ących,  wys tawionych  na szań 
cu p o ś r ó d  mo rz a  wysy pan ym .  O p o d a ł ,  
to j e s t  o mi lę od p o r t u ,  k i ed ym b y ł  w Kop-

p e n h a d z e  , w idać by ło  d ług im p a s m e m  
rozs taw ione okrę ty  i f regaty flot ty Duńsk ie j ,  
ma ją c e  na 20,(100 żo łn ie r zy  i ma j tków ,  co 
w ie lk i  ł o w i e n i u  ryb  uszcz e rbe k  p rzyn os i ło ,  
i t ym sa m ym  drogość żywnośc i  pomna ża ło .  
W tym w id ok u  okreś la  hor yzo n t  Sz wecya ,  
z og ro m n em i  górami  sweini ,  l e dw ie  się po
kaz u jąca .  W  porcie  b y ł o  wiele  o k r ę t ó w  
k up ie ck ic h  wojenne in i  p r z e p la ta n y c h ,  k tó 
re a lbo r y n s z tu n k u  pozb aw ion e  by ły ,  a lbo 
j e s zc ze  na  m o r z e  nie zepchn ię te .  Ale w 
tej m ie r z e  widok  E lby  pod H a m b u r g ie m  
da le ko  j e s t  żywszy i okazal szy .  P o l i cya  
w mieśc ie  j e s t  p rzedz iwn a .

P r z y  p o r z ą d k u ,  bezp iecz eńs twie ,  i obyr- 
cz a j ów  u ło ż en iu  , na l eża łoby  się spo dz ie 
w a ć ,  iź o b y w a te le  są szczęśl iwi .  W s z a k 
że j e d n a k  inacze j  się rzecz  m a ;  k l ima  j e s t  
p r zyk re  i t ak  n ie s t a t e c z n e ,  że o b yw at e le  
S z w e d o m  zazdroszcząc,  za daleko  od s ie 
bie  szczęś l iwszych  ich poczy tu ją .  P o w i e 
t r ze  j e s t  u p r z y k r z o n e ,  wody  n i e z d r o w e ,  
z t ąd  wy nik a  pow szechna  me lancho l i a ,  k tó 
ra nad wszys lk iemi  p a no w a n ie  swoje  ro z 
c ią g a ,  i k tó rej  uchron ić  się n a j we se l sz y ch  
n a w e t  narodów ludz ie ,  po k i lko l e tn ićm w 
K o p e n h a d z e  z a m ie sz ka n iu  nie mogą.  T a  
me lan ch o l i a  n a w e t  nad  u m y s ł a m i  p o s p ó l 
s tw a  p rzewodz i .

O g lą d a łe m  tu wszys tko  co moje j  c i e k a 
wości  być godnego r o z u m i a łe m .  U n ie ja 
kiego Spenglerci  rodem S z w a jc a r a ,  d o z o r 
cy galeryi  a lbo  sk a rb cu  k rólewsk iego ,  j e s t  
k o l l e kc ya  n ie zm ie rn a  m usz lów ,  j ak iej  r ó 
w n a  l e dw ie  się w E u ro p i e  z n a j d u j e ,  w i e 
le mu sz ló w  j e s t ,  k tó rych po jedyńcze  sztu- 
po k i lkaset  t a l a ró w p ł a c i ł ,  po rządek ,  u ł o 
ż e n i u ,  m n ó s t w u  i wybornośc i  r ó w n a  się.  
Ma  t a kże  k r uszców nie m a ło  i k i lka  w y 
b o r n yc h  obr az ów.  U nie jakiego  P a n a  T re-  
schów  min i s t r a  L u t e r s k i e g o ,  d w a  poko je  
są  p e ł n e  o b r az ów  między k tó remi  w ie le  
j e s t  bardzo  w y b o r n y c h ,  mianowic ie  Sacri-  
f icium Ab ra h am i ,  au to ra  n ie zna jomego ,  ale 
sz ko ł y  w ł o s k ie j ,  i ob raz S. F ra n c i s z k a  
G u id o - R e n ie g o , n a k s z ta ł t  tego k ló ry j e s t  
w N eap o lu  u O ra l o r i an ó w .  Obraz  ten p i ę 
kności  j e s t  ca le  nadzw ycz a jne j  i wszys tkie  
ma cha r ak t e ry  o ryg inału . IJ  innego który d ł u 
go k ap i t a ne m  b y ł  na okrę tach  kup ieckich,  i 
w ie le  m a  o ś w ie c e n ia ,  zna jdu je  się k o l l e 
kcya  na j w y b o r n ie j s z a  do hi s to ry i  n a t u ra l 
nej I s l andy i  na leż ąc a ,  w której  na j rzad sze  
z e o l i l y ,  s t a lak tyty ,  l awy ,  k a m ie n i e ,  k r y 
sz t a ł y  z te j  wyspy  zna jdu ją  się.

Sk ar b i ec  k rólewsk i  zaw ar t y  j e s t  w  ga
leryi  n i e zm ie rn e j  i k i l k u n a s t u  pokojach  i 
sa lach,  w j e dno s ta jny m ciągu z g a l e r y ą  p o ł o 
żonych ,  śc iany wszys tkie  k i lku se t  ob r az ami  
tak dawn e in i  j a k o  i św' ieźeini ze wszys tkich  
s z k ó ł  są  okryte .  Najwięce j  j e dna k  j e s t  o b r a 
zów sz k o ły  I l o l l en der sk i e j .http://rcin.org.pl
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K r ó l e w s k a  b i b l i o te k a  w ty mż e  zam ku  
p o ł o ż o n a ,  d ługośc i  j e s t  p r aw ie  k r ó le w sk i e j  
w W a r s z a w i e ,  a l e  da le ko  szer sza  i wyższa,  
gane k  na  o k o ło  ro zc iąga jący  się w sp ar t y  
j e s t  na  k o l u m n a c h ,  na ganku  i pod g a n 
k i e m  są szafy,  i p rzed k o l u m n a m i ,  d l a  po
m ie sz cze n ia  większe j  kwo ty  ksiąg,  r ząd  j e s t  
s z a f ,  od tych k tó re  p rzy  śc ianach s ą ,  n iż
szych.  G a ł a  d e k o r a c y a  n ie sko ńcz en i e  j e s t  
mnie j  o k a z a ł a  niż w W a r s z a w i e ,  ale z d r u 
giej  s t rony  księgi  da l ek o  są „ l i czn ie j sze , i 
do  s ta  tysi ęcy doc hodzą .  Ż a d n e j  klassy 
n a u k  n ie  mas z  gdz i eby  się ka p i t a l ne  do 
n ich na le ż ąc e  k s ię g i ,  bez  k tó rych  b ib l i o 
t e k a  b i b l i o te k ą  na z w an a  być nie może,  nie 
n aj do w a ły .  U k ł a d a n o  j e  w ła ś n ie  k iedym 
ta m  by ł ,  i u w a ż a ł e m  źe p o r zą d ek  t en  w ł a 
śn ie  z a c h o w y w a n o ,  k t ó r y  we ws zys tk ich  
w a ln y c h  b ib l i o t ek a ch  wszędz ie  w id z i a łe m .

N a  ko ńcu  j e d n y m  sal i ,  j e s t  gab i ne t  ręko-  
p i smain i  n a p e łn io n y ,  a l e  len w n i e p o r z ą d 
ku  zos ta j ący,  tym większe j  r e f o rmy p o t r ze 
b u j e ,  iż z d a r u  H rab i  O t to na  de T l io t t  w 
r.  1785 z m a r łe g o  ba rdz o  wiele r ę k o p i s m ó w  
p r z y b y ł o ,  k tó r e  z d a w n e m i  m a ją  być z ł ą 
cz one .  J e s t  m ię d z y  teini r ękop i s in ami  k i l 
kana śc ie  pow ażn e j  s t a rożytnośc i  m a n u s k r y p 
t ó w  Bibl i i ,  a u t o r ó w  k lassycznych ,  a l e  na j 
więce j  s t a ry c h  m a n u s k ry p t ó w  F r a nc uz k ic h .

l)n ia 12 W r z e ś n i a ,  z r ana ,  w y je c h a ł e m  
t R o p p e n h a g i  Jo  l l e l s i n g b r ,  k t ó r e  p o s p o 
licie Kl se nor em  zowią.  T o  miasto  o G d u ń 
skich mil  od Ro p pe n h ag i  p o ł o ż o n e ,  Sun-  
d e m  od S zw ec y i  p r ze dz i e l one  j e s t .  T a  cia- 
sn ina  m o r sk a  tak w az ka  t am je s t  iż b u d y n 
ki i o kn a  na  p r z e c iw n y m  brzegu  w mieście  
S z w e d z k i m  H e ls in g b o r g  ro zez nać  można.

Po  ob i edz ie ,  na  k tó ry  od k on su l a  F ran-  
cuz k ie go  b y ł e m  z a p r o s z o n y ,  i na  k tó rym 
b y ł  p r zy to m n y  P.  H o f f m a n n  kon su l  Ros- 
s y j s k i ,  gdy mor ze  z u p e ł n i e  u c i c h ł o ,  w s i a 
d ł e m  na ba t  a częścią  ża g la m i ,  częścią  
w io s ła m i  w p rzeciągu godziny j e d n e j  p r z e 
p r a w i ł e m  się p rzez  S u n d  i w H e l s i n g b o r g  
p i e rw sz ym  mieśc ie  Sz w ed z k i m  s t a n ą ł e m .

P a n d i l e  n u n c  J I c l i c o n a ,  n o v u s  j a m  n a s c i t u r
ordo !

T rz y  p ie rw sz y m  w s tę p ie  p o z n a ł e m ,  j a 
ko p rzy  wie lk ich  do s ta tk a ch  mo ż na  być  u- 
bogim , a i s to tnych p o t r z e b  n ie do s ta t ek  ł ą 
czy się cz as em  z zb y t k ie m .  P o s i ad a ją c  G 
l u b  7 j ę z y k ó w ,  w tym kr a ju  ba rdz o  j e s t  c i ęż
ko r o z m ó w ić  się. Da l sza  podróż u s ta w ic s -  
n e m  tej r zeczy p o tw i r e d z e n ie m  b y ł a ,  a nie 
r az  p r z y sz ło  mi na migi pot rzeby  inoje w y 
rażać .  W  He j s in gb o rg  pocztę i gośc in iec 
t r zy m aj ą cy  u m i a ł  p rzec ie  po A n g ie l s k u ,  i 
o s t a tk i  tego j ęzyka odem nie  j u ż  za po 
m n ia ne ,  ba rdz o  mi po s ł u ż y ły .  Mając  z tam-  
t ąd  do S z t o k h o l m u  5S mil  Sz w ed z k i ch  d ro 
gi,  które naszych bl isko 100 czyn ią ,  d la  u- 
n ik n i en ia  nu dów  p r z e k ła d a n ia  r zeczy,  k u p i 

ł e m  sobie  wózek k o w a n y ,  z osi ami  żela- 
zneini .  J e s t  na  nim za w ie s zo na  na paskach 
w sa my m ś r o d k u  ł a w e c z k a ,  z w s p a r c i e m  
z t y ł u ,  za n ią  p o ł o ż o n y  byt  t ł o m o k  na 
k tó r ym s ie dz i a ł  s łuż ąc y ;  uosi  t ak  l ekko i 
tak wygodnie  , źe żad n a  na r e s o ra c h  An
g ie l ska  k a r e t a  ró wna ć  się one inu  nie  może.  
W  tym tylko  j e s t  p r z y k r o ś ć ,  iz o dk ry tym  
b ęd ą c  w czas ie  s ł o t y ,  a ta częs to mn ie  w 
tym czas ie n a pa da ł a ,  nie masz schron ien ia ,  
op r ócz  tego k tó re  pa ra so l  w r ę k u  t r zymany  
o f i a ru je ,  k tó ry  i n i e do s ta t ec zny m j e s t  i b a r 
dzo n ie wy go d ny m .  T e n  zaś wóze k  nie ko
s z t o w a ł  więcej  nad 5 c z e r w o n yc h  z łotych.  
Drog i  w c a ł y m  przec iągu  aż do Sz tokhol -  
m u  są n a j l ep sz e  i z na jw ię ksz ą  s t a r a n n o 
ścią u t r z y m a n e ,  choć n i e u s ta n n ie  na góry 
wjeż dża ć  i z nich z j eżdżać  p rzychodz i ło .  
P o c z t a  k t ó r a  w Po l szczę  b ieży ,  w Brande-  
burgi i  i d z i e ,  w Dan i i  p ę d z i ,  w Szwecyi  
l a l a  i mniej  kosz tu je  niż w Pol szczę .  Ro ń  
j e d e n  na milę  S z w e d z k ą  kosz tu je  p ó ł t o r a  
z ło teg o  nas ze g o ,  ta ce na  dop ie ro  od roku 
dla w sp om o ż en ia  c h ł o p ó w  wie l k ie  z oka* 
zyi  wojny poda tki  p ł a c ą c y c h  , u s t a n o w io 
na by ła .  P rz ed  ro k ie m ,  p o ł o w ę  ty lko tego, 
a t rochę  dawn ie j  c z w a r t ą  część  p łacono , 
wsza kże  i tak dosyć j e s t  t anio,  zważywszy  
iź mila  S z w e d z k a  p r a w ie  pó ł t o r y  mil i  na
szej  wynosi .

P ie r w s z e  miasto  na  k tó r e  na t ra f i ł em  by 
ł o  na  tym t rakc ie  J b n k o p in g , k tó re  ró 
wnie  j a k o  i inne wszys tk ie ,  k tó re widzieć 
mi się zd a r z y ło ,  to j e s t  G ra n n a  , L in k o - 
p i n g ,  iVo r k o p in g  na j w ię ks z e  w Szwecyi  
po S z t o k h o l m i e ,  N y k o p in g  T e l l i e , ca ł e  
są  d r e w n i a n e ,  domy j e d n a k  są d o b r z e  
z b u d o w a n e ,  choć z d robn ie j sze go  j a k  u 
nas  d r z e w a  , w iększa  icli część ma  d ó ł  i 
i p i ę t r o ,  a n ie k tó re  nad p ię t r em  dru g ie  po
mn ie j sze  p ią t e rko .  Z wie rz chu  wszys tkie 
są cz e r w on o  m a l o w a n e ,  w e w n ą t r z  wygo
dne  i ochę do żne ,  dachy  na doma ch  są cza
se m c e g l a n e ,  a l e  na jczęśc ie j  z t r zc iny  dar 
n in ą  na wie rz chu  o k ła d an e .  R o ś c i o ł y  k tó 
re nadz wy cza jn i e  są w k ra j u  l i czne ,  bardzo 
częs to m ie dz ią  są okr y te .  M in ą w s z y  Lin -  
k o p in g  o p ó ł  mil i  od m i a s t a ,  s ą  na da
chu  kośc ie lnym dwie  figury na kon iach  prze
c i w  sobie b i e g ą c e ,  z dz idami  w r ę k u ,  n a  
p a m ią t k ę  sp o ru  mi ęd zy  Z y g m u n te m  I I I  » 
s t ry je m jego  R a ro l e m  S u d e r m a ń sk im .

P r z e j e ch a w s zy  300 mil z k tó rych  270 na 
woza ch  p ro s ty ch ,  s k o ł a t a n y  i zbi ty  na  dro
gach kam ien i s tych ,  mia no w ic i e  D u ń s k i c h ,  
zmoczony  des zc zem k i lka  razy,  n i e  mi ło 
s i e rn i e  zn udz on y  podróżami  czasem nocne* 
m i ,  p r zy je ch a łe m  dn ia  21 W r z e ś n i a  do 
Sz to kh o lm u  o godzin ie  osinej  z r ana w tak 
z u p e ł n e m  z d r o w i u ,  jż inie ani g ł o w a  na
we t  nigdy nie z a b o la ła .http://rcin.org.pl
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MANGLA
(R yzo/ora mcingle podług Linneusza) 

I Ź Ó R A W  J N D Y I .

P o  Ban ian ie  , k t ó r e n  mizwać m o ż n a  
k r ó le m  r o ś l i n ,  M a n g ta  j e s t  moż e  n a j c i e 
k aw sz ym  p ło d e m  s i lnej  roś l innośc i  k r a jó w  
p o d z w r o tn ik o w y c h .  D rz ew o  t o ,  p o d o b n e  
j e s t  do B an ia mi  pod wzg lę dem  r oś n i ęc ia  
i od ra d z an ia .  M a  Mgła lubi  rość nad b r z e 
gami r ze k ,  tuż przy ich ujściu,  oraz  na  n i 
skich z i em ia ch  k t ó r e  p r zys tęp  mor za  za le 
wa , p o t r z e b u j e  z g r u n tu  o d w i l ż a n e g o  k o 
l ejno w odą  s ł o d k ą  i morską .  P ie ń  w y ra 
sta p o c h y ł o  i za w sze  k ie ru j e  się ku wodzie ,  
j e s t  ś r ed n i e j  wielkośc i ,  z i e lonego  i s zarego

ko lo ru.  Z a l e d w i e  dojdzie do ki lku s top 
w yso ko śc i ,  j u ż  s ię rozd z i e la  na l iczne o d 
n o g i ,  k tó re  zaokrąg la ją  się w s k l e p i e n i a ,  
i dz ie l ą  się na mn ós tw o  gałęz i .  W  miej scu  
gdzie w y ra s ta j ą  ga łęz ie ,  p u sz cz a j ą  się t a k 
że k or ze n ie ,  zniżające  się ku  z i emi  , a lbo 
raczej  ku powie rz chn i  wody.  Sk oro  tylko 
je j  d o t k n ą  s i ę ,  na ty chm ias t  c i ągną z niej 
soki poży wn e  i r oz r as t a j ą  się ba rdzo sz yb
ko. W ł ó k n a  k or ze n i  r o zp ośc ie r a j ące  się 
na po w ie r zc hn i  w o d y ,  p lączą się z s ob ą  
i w k ró tc e  tw o rz ą ,m a ssę  z i eloności  pod  kto-
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r ą  wody zn ika ją .  P rz y s tę p  i o d p ł y w  m o 
rza ,  n i e zm ie r n ie  u r o z m a ic a  wido k  tych w i 
szących gaików.  P o d  czas p rzys tę pu ,  t w o 
r z ą  się tu  i o w dz ie  k an a ły  i m a ł e  p rądy .  
R y b y  p ł y w a j ą  w tych p r z e s m y k a c h ,  r aki  
m o r s k ie  s iada ją  na ga łęz iach .  Gdy  w oda  
o p a d n i e ,  widok j e s zc ze  j e s t  d z i w n i e j s z y ;  
zda je  się źe to j e s t  las pod k tó ry m  z i emia  
z a p a d ł a  się i k tóry z o s ta ł  w p o w ie t r z u ,  za 
wie s zo n y  za w ie r zc h o łk i .  D rz ew o to ro z 
m n a ż a  się i ro z r a s t a  n iezmi e rn ie  p ręd ko  i 
d l a  lego też,  w wie lu  mie jscach ,  ca ła  po 
w i e r z c h n i a  r zek albo b r ze gó w  m o r z a ,  p o 
k r y t a  j e s t  t ą  roś l inn ą  skorupą .

Pap ug i  ba rd z o  lu b ią  owoc Mangli  i s ia 
d a j ą  na gęs tych j e j  w ie r z c h o ł k a c h ;  ale ci 
r ó ż n o b a r w n i  goście,  na  chwi lę  tylko p r zy 
l a t u j ą ;  inny p tak  z a ł o ż y ł  na niej  s t a ł e  
m i e s z k a n i e :  j e s t  lo dz iwa cz ne  s t w o r z e n i e ,  
k t ó r e  w y o br a ża  nasza rycina,  d um a ją c e  na 
ga łęz i .  P ta k  ten należy do na jc i ekaw sz ych  
o d m ia n  r o d z a ju  źó ra wi ów .  S to j ąc  na d ł u 
gich ch ud yc h  nogach,  dźwiga ,  o pięć s top 
od ziemi ,  g ło w ę  uz b ro jo n ą  kończas tyin dzio 
b e m  , i t ak  d łu g im  iż ba rdzo  wie lk ie  k a 
w a ł y  p o ły ka ć  może.  D w ie  k i tki  włos i an e  
oz da b ia ją  nagą jego g łowę .  Szy ja  t a kż e  
n a g a ,  ina u góry mi ęs i s t e  na rośc ic  i r z a d 
k ie  pęki  w ło s ó w ,  część niższa o p a t rz o n a  
j e s t  mię k ką  b ło n ą ,  p o kr y t ą  k ró tk im  i k r ę 
cącym się p u che m.  W  mie j scu ,  gdzie sz y 
j a  ł ą cz y  się z p ie rs i ami  , z n a jd u j e  się kupa  
w ł o s ó w ,  gęs t sza  i d łu ż sz a .  C i a ło  p ok r y 
te  b ia ły m i szarym p i e r z e m ,  p r z y g n ie c io 
ne  j e s t  og romnein i  s k r zy d ł y ,  ma jącemi  pię t 
naście  s top  o b ję to śc i ,  gdy są ro zw in ię te .  
S k r z y d ł a  t e ,  wys ta ją  nad szyją i p r z e d ł u 
ża jąc  się za ogon,  o b w i ja j ą  ca łego p taka  p o 
k r y w ą  cza rnego  koloru.  P t a k  t en  puszy 
się i chodzi  ba rd zo  p ow aż n i e . '  Mim o lej 
po zo rn e j  pychy ,  ma b a r d z o  n ie sz l a c h e tn e  
na ł og i ,  s z u k a  po ży w ie n i a  między  t rupami  
i zgn i ł em i  szcz ą tk am i ,  k tó re woda na b rzeg  
wyrz uca .  Za  pomocą  d ł ug ic h  i go łyc h  nóg,  
ł a t w o  chodz ić  moż e  po m u l e ,  a d łu g im  
dz i o be m  i szyją  w y d o b y w a  żywność  ug rz ę 
z ł a  w b łoc ie .  T a k  więc ,  żywiąc się p a s t 
w ą  k tó rą  m u  w oda  p r zynos i ,  p r z e b y w a  p o 
m ię d zy  ma n g la m i ,  k tó rych  korzen ie  r o z c ią 
gn ię te  na  w o d z ie ,  z a t r z y m u j ą  p ł y w a j ą c e  
c i a ł a  G a ł ę z i e  pochy lone nad wfodą są u lub io-  
n e m  s ied l i sk iem tego żurawia ;  nie poruszony 
i niby zamyś lony ,  czeka  dopóki  morze  nie o- 
p a d n i e ,  a w te d y  po w aż n i e  chodzi  po mu le  i 
c h w y ta  ś c i e r w o ,  w ę ż e ,  żaby,  j a s z c z u r k i ,  
żó ł wi e ;  sp o k o j n ie  ł a d u j e  żo ł ą d e k  i p r ze 
d ł u ż a  swojo b ies i adę  i p rzec had zk ę ,  dopóki  
m o r z e  z n o w u  w zb ie rać  nie zacznie ;  w rac a  
w ó w cz a s  na  mang lę  i t r aw i  p o ł k n i ę t ą  ży
wność .

P tak  len,  z n a t u ry  spoko jny  i bo jaź l iwy ,  
ł a t w o  sio unosi  g n i e w e m .  P rz y b ie r a  w t e 

dy m a r s o w ą  postać , sp ina  się na rozkra- 
czonych  n o g ac h ,  ro zwi ja  sk r z y d ła  i roz- 
tw i e r a  d z i ó b ,  w yd a ją c  g ł uc he  a l e  mocne 
m r ucz en i e ,  do g ło su  n i e dźw ie dz i a  podobne.  
I l zadko  się zda rza ,  aby  kto n a p a s t o w a ł  in
dyjskiego żórawia;  dz i waczna  j ego  postać 
u d e r z a  w yo b raź n ią  z a b o b o n n y c h  Jndyan.  
Mnie ma ją ,  że dusze  b r am in ó w  lu b ią  p rze 
chodz ić  wr c i a ło  żó ra wi  i d l a  lego nie
zm ie r n ie  w ie lb ią  i s zan u ją  te p ta k i .  Z ląd 
w y n ik ło ,  iż n ie zm ie rn ie  r oz m no ż y ły  wJn -  
d o s t a n i e ;  b rzegi  j e z i o r  i morza  okry te  są 
n iep rz e l i cz on em i  g r omadami  żó ra wi ,  które 
w y rz ąd z a j ą  r ze czywis tą  p r zys ługę  krajowi,  
u p r zą ta j ą c  zdech l izny  i n i ecz ys t ośc i ,  mo
gące za t ruć a tm osfe r ę .

DOMEK.  M E G O  D Z I A D K A .
( Z  rękopis mów Ignacego Chodźki. Rzecz  w y j ę t a  

i  W izerunków Naukowych)

K to ź  nie  d o z n a ł  na j tk l iw sz ego  uczucia,  
wcho dz ąc  po d ł u g ie m  od da le n i u ,  do dom* 
k u ,  w k tó rym dni swo je  dz iec inne  i m ł o 
de p r z e p ę d z a ł ;  czy jeź  oko nie z a la ło  się 
ł z ą  mi łego  ro z r ze w n i en ia ,  na wspomnien ie  
osób,  k tórych  w Iycli samych  j u ż  nie oglą
da i zbach , a k tóre  go tu niegdyś z pie
szczo tą  tu l i ł y  do s e rc a ;  czem uż  n ie  będzie 
s ło ds zą  j a g o d a  z tegoż samego  krzaku 
w je s ien i  życia z e r w a n a ,  z k tó rego,  dzie
c ięc iem,  p ia s tu n k a  lub  go s t a ry  dziadulek 
ka rmi ł ;  k tóż  w s t a rych  s ługach  domowych  
nie będz ie  s z u k a ł  z up rag n ie n iem  choćby 
j ed n eg o  św ia dka  chwil  d aw no  ub ieg łych  
a obec nyc h  se rcu  i pamięc i  o b u dw óc h ,  ? 
J a k ż e  mu  d rog im i sz ac o w n y m  będz ie  ten 
pomnik ,  z j a ką ż  rozk osz ą  ro zm a w ia ć  z nim 
b ę d z i e ,  i uczyć  się na nowo tego wszys t 
k ie g o ,  na  co dz i ec innem kiedyś poglądał  
okiem!

P r z y b y w a m  do d o m k u  mego d z i a d k a . —

W s z y s t k o  t a k  j a k  b y t o ,  R 1

T y t k o  s ię  k u  s t a r o ś c i  n i e c o  p o c h y l i ło *

T a ż  sa m a  mchem p o r o s ł a  s t r zecha ,  ten
że sam gan e k  z ł a w k a m i , i te w rozmai te  
s t r o n y  w y d e p ta n e  śc ie szk i ,  po których 
dz iec inn a  niegdyś b iega ła  s topa .— a co naj 
h a r d z i e j ,  t enże  sam ogromny  k a m i e ń ,  na 
k tó rym ty le k r oć  r a z e m  w ie cz or em  z e b r a 
ni,  l e tniego  uż yw a l i ś m y  c h ł o d u ,  lub  zwró
ceni  pok orn ie  do wzn ies ionego  tuż  w iz e 
r u n k u  C h r y s t u s a ,  za  p r z e w o d n i c t w e m  o j 
ca rod z iny ,  wznosi l i śmy ,  za j ego  d ług ie  
ży c ie ,  o n ,  za  nas zą  s z c z ę ś l i w o ś ć ,  go rą 
ce modły .  Chc iwy za s ta w nik  k tó ry  tu  by ł  
z a m i e s z k a ł ,  ogo ła ca jac  ze wszys tkiego  tę 
ubog ą  c h a t k ę ,  nie ś m i a ł  po ruszyć  krzyża,  
a nie  z d o ł a ł  g ł a zu  i te j e d y ne  p rzy  n i e 
mych  ścianach z o s t a w i ł  mi pamią tk i .
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P rz e d  la t  K i lkudz ies i ą t  m i e s z k a ł  tu P.  

Macie j  W i d in o n i ,  dz iadek  mój.  S z a 
n ow ne  cnot) '  j e go  i p roste ol>)cza je ,  tym 
jn te r es ow ni e j s zy  z ł ożyć  mogą  obraz ,  źe po 
mię dzy  op isem z b y t kó w  i wsp an i a łoś c i  b o 
gatych d z i ad ó w  n a s z y c h ,  pomiędzy  o b r a 
zami  wad  klassy n iższe j  i ś r e d n i e j ,  ch cą 
cej  za ws ze  n a ś la d o w a ć  w y ż s z ą ,  a do n a 
ś l a d ow an ia  zby t ek  ba rdz ie j  i n a ł o g i ,  n i 
żeli  d ob re  w ybie ra jące j  p rzymio ty ,  j u ż  nie 
marny p i e rw o r y só w  ow ych  u b oż sz yc h  z ie
mian,  u k t ó r y c h ,  w s k r o m n yc h  zagrodach,  
za c h o w y w a ł a  się b o g ob o jn a  po cz c i wo ść ,  
p ros ta  :i otw‘a r l a  szcze rość  c h r z e ś c i a ń s k a , 
go r l iwa  p o b o ż n o ś ć ,  i czys tość  sumien ia .  
P r z e c h o w y w a ł  się t a k że  zapas  p r ze są d ó w ,  
co w ie c z ó r  w c ichym pow ta rz an yc h  g w a 
r z e ,  ł ą cz ąc y ch  fami l i jnem że tak pow iem 
ogn iw em,  gm in ne  u ro jen ia  i ' powieśc i  z 
d om ow em i  ba j kam i .

E i l k a  cha t  w ło ś c ia ń s k i c h  i m a ł y  obsz a r  
ziemi,  s k ł a d a ł y  dz ie dz ic t wo  mojego  dz iadka;  
z tein . s z c zu pf em  m ie n i em  b y ł  szczęś l iwy i 
U8zczęs l iwia ł .  J a k iż  to los do zazdrośc i!

„ P s z c z ó ł k a ,  k l a c z k a  i p s z e n i c a ,

W yp r ow ad za  /. nędzy szlachcica;"

P o w t a r z a ł  częs to  P an  W i d m o n t , a 
szed ł  w gos po d a rs tw ie  za tein s t a rowie j -  
skiein p r z y s ł o w i e m :  to leż d w a  ogrodki  
j e g o ,  ga j em w i ś n i ,  j a b ł o n i  i grusz  z a 
ros łe ,  b r z ę c z a ły  ro jami  pszczó łek ;  na gum- 
nisku za w sz e  k i l koro  p ięknych ha sa ło  ź r e 
biąt  i co roczn ie ,  w ie lka  część pola j e g o ,  
z łotym pszen icy  o k r y w a ł a  się k ło se m ,  a 
obfitość i d os ta t e k  go spoda rsk i ,  n a p e ł n i a 
ły mu s to do ł y ,  sp iża r n ie  i sp ich rze .

Mój  dz iadek  nigdy nie by ł  bez  za pas u  
p i e n i ą ż k ó w . » O ! d o b r ze  p am ię t am  ów k u 
ferek szcze ln ie  ok u t y ,  w c iem ny m k ą t 
ku g a r d e r ó b k i  a l k o w y  s tojący;  z niego 
to d o s t a w a ł y  mi się częs to t a l a r y  i  z ł o 
tó w k i ,  a zawsze  ze zw yc za jną  p rzest rogą,  
którą mnie  w n u k o w i  za naukę ,  a sam so
bie za iel1exyą p r zec iw zby teczne j  ho jn o 
ści, p rzy  k aż de m  o tw o r ze n i u  k u f e r ka  po
wta rza ł .

P a m i ę t a j  p r z y c h o d z i e

Ż y ć  z r o z c h o d e m  w  z g o d z ie .

D o m e k  ten m a ły ,  chędogi  n a t e n c z a s ,  
wesoły  i ł a d n y ,  dzi ś mi tylko u r ok iem 
pr zy pom ni en i a  m i ł y , z a w ie r a  d w ie  izby 
p o k o ja m i  h o n o r o w i e  zw ane ,  alkuwkq z g a , 'm 
deróbką i Lokówkę z  a lk ie rzy k iem .  Boków-  
ka t a ,  z du żym  k o m i n e m ,  p iecem jeszcze  
większym , sz e r ok im  zyd lem ko ło  pieca  i 
długim z a p i e c k i e m , gn ia zdem dz ia twy  i 
s z cz u ró w ,  by ła  mie j scem na j wa ln ie j szych  
spraw d o m o w y c h ;  tu p a n o w i e  i s łud zy  
zgromadzal i  się przedt fdniem na ró ża n ie c ,  
wieczorem na godzinki ;  tu przy kawie  r a 

no u lu b i on e  snów t ł óm ac ze n ie  i tu w ie 
czo rne  przy kominie  o upiorach i s t r a c h a c h  
gwary:  k tó rym mój Dziadulo lubo  z d a w a ł  
się nie w ie r z y ć ,  i wszys tkim n ie wi a rę  
w m a w ia ł ;  j e d n a k ż e  sam no w ą  często p rzy
da jąc  p o w i e ś ć ,  naucza jąc  dawne go  i do 
świadczonego  sposobu odpę dz an i a  cz a ró w  
lub od k r y w a n ia  zak lę tych s k a r b ó w ,  n i e 
chcący z w ł a s n e m  w y d a w a ł  się p r z e k o n a 
n iem,  a końc zy ł  zawsze  na tern. „ D z i a t k i !  
d z ia tk i!  bez w o l i  B o g a  nic s ię  nie s ta n ie « 
T u  fu rc za ły  wieczn ie  dw a  ko łow ro tk i ,  g ł u 
sząc z w a d k ę  dwóch  swiego tl iwych p rzą 
d e k ,  z a s ł uż o n y ch  poko jówek  Jejmości ;  tu 
na ko n ie c  w Niedz ie lę  i świę ta  uroczyste ,  
panna  H e le n a ,  có rk a  n ieboszczyka E k o n o 
m a ,  do fami l i jne j  p rzyswojona  d r u ż y n y ,  
s iedząc  przy piecu  na zede lku ,  ze spuszczo.  
nemi  s k r o m ni e  ocz k am i ,  dla  zab awy  go
ści c i en i u t ko  ś p i e w a ł a  św ia tow e  p ieśn i :
»P ój d ź c ie  p ó jd ź c ie  g ą s k i  m o je  do d o m u k 
lubpod  dobry  huinór  Jegomości ,  » K u r d e s z - 
ku rd esz  nad. ku rd esza m i.  I lzadko  j e d n ak  go
ście ws tęp  mieli  do Lokówki', dla nich dw a  
p a r a dn e  by ły  pokoje ,  w p ie rwszym z n ich 
wielki  ob r az  Roga Rodzicy , co n iedz ie la  
w św ie że  buk ie ty  s iarczys tych goźdz ików  
us t ro jo ny ,  z a j m o w a ł  ścianę; pod nim bo
gaty r e l ik wi a rz  mis ternej  robo ty  i d z w o 
neczek lore tański  , odpędz a jąc y  chm ury ,  
p io r uny ,  i nawa łn ice .  K r e d e n s  i inne sp r zę 
ty p ros te  d o gad za ł y  tu kon iecznej  ty lko  
wygodzie .  Drugi  pokó j ,  o! drugi  pokój  na 
zby te k  z a k r a w a ł !  tu kan apk i  d y w a n ik a 
mi za s ł a n e ,  tu s t a ro św ie ck ie  w kwia ty  m a
lowanie o b ic ia ,  o k r y w a ły  śc ia n ę ;  tu d w a  
slo 1 iki niegdyś m a l o w an e  : na j e d n y m
w a r c a b n i c a ,  na d rug im tal ia kar t  po l sk ich  
d ob r ze  o g r an y c h ,  i l i l iźanka z gar śc ią  bo
bu na mark i :  tu bowiem by ł  plac rozpr awy 
w codz iennego na łogowego  maryasza  i 
świą tecznego  ćwika .  Ż j a k im z e  in te resem 
grano,  gdy p ła t k a  dwóch  z łotych d o c h o d z i 
ła!. . .  Mój  dziadu lek  wyśw ieca  tuza;  b rać  czy  
nie b rać? a krzyk po w sze chn y  ubrać! brać!  
doda je  serca.  Ale p ła tka«  odzywa  się sąsiad,  
chcący w duchu aby gracz s t c h u r z y ł -  
a tuz z k o l e i  do niego p r zeszed ł .  Mój  dzia 
du lek  wróż y  w palce ,  r a z , d w a ,  tr zy .  Rio 
r ę ,  r z e k ł  nakon iec  z en e r g ią  godną po- 
d z i w i e n ia !  co będz ie  to b ę d z ie ,  b :orę ,  
Rozwi ja  się powol i  k a r t a ,  oczeku ją  wszy
scy;  ci che rem is ,  szepce się ju ż  około  s t o 
l ika.  W  tyin z a w o ł a  dziadun io :  »>Klo po 
m ag a?  kto p o m a g a ?  kto do a z a r d u ?  po
wta rza  śm ia ło .  Nikt! n ik t !  Sąsiad p o w r ó 
ży ł  t akże w palce,  sp o j r za ł  u so se m  w k a r 
lę źle s t r zeżoną  g r a c z a ,  aż tu obok tuza 
król  w sekundach!— A więc n ik t  nie p o m a 
ga ? n ik t  nie  b i e r z e ?  n i k t ?  po raz os ta 
tni z a p y t a ł  dziadunio:  n ikt !  i pe h i y  spo
dek groszaków'  w yw ró c i ł  t ryumfalnie  p rzedhttp://rcin.org.pl
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s i ebie .  I luż  to p r z y ja c ió ł  w szczęściu ! 
K aż d y  w inszu je ;  k a ż d y  p r ze ch w al a  że ko 
n ie cz n ie  tuz a  b rać  ż y c z y ł ;  wszyscy  p r z y 
z n a j ą ,  że  IV.n S k a r b n ik  w y b o rn i e  gra w 
ćw ik a ,  a j a m  s k a k a ł  z r adości .

O i leż to r a z y ,  ze szkolne j  uw oln ion y  
m o z o ł y ,  j e c h a ł e m  tu na  u roczys te  świę ta !  
B ł o g i  w ie k u  d z i ec inn y!  j a k że  ci m a ł o  do 
usz cz ęś l i wi en ia  po t rze ba!  j ak  wy o br a że n i e  
z a b a w y  i pociechy  up a i a  r oz ko sz ą  n ie w i n 
n e  se rce !  j a k  żyw a  radość  b ł y s z c z y  w o- 
czacb  i w zrusza  ca łe in  dz iec inne m j e s t e 
s twem!  Z j a k ie i n że  un ie s i e n i em  po s t rz e g a
ł e m  z da l eka  gaik i dach d o m k u ,  w k tó rym 
p i ę k n ą  w ie lk an oc  p r zep ędz i ć  m i a ł e m !  
W  i e l k a n o c ! święto n a j w e se l s ze !  świę to  
w i o s n y !  święto odzywające j  s ię  na t u ry !  
świę to  od ku p ie n i a  i po w sze chn e j  r adośc i !

O s t a tn ie  r esztki  sute j  pańs k ie j  w ie 
czerzy  , o s ta tni  su c h a r  i o s t a tn i  ś l edź w 
w ieczór  os t a tn ie j  sobo ty  spożyty zo s ta ł  i j u ż  
z- B o k o w h i , j a k b y  p ie rw o c i n y  j u t r z e j s z y c h  
god ów ,  m i ł e  z a la t y w a ł y  wonie,  gdy huczne  
k o t ł y  i dz w o n y  d a w a ł y  has ło  r ez urekcy i .  
B i e ż a ł  w ne t  mój  dz iad un i o  do kośc io ła ,  
b i eg l i śmy  my wszyscy  za niin , b i e g ła  ca 
ł a  cz e l adź  domowa:  bo kto z g o sp od a rz em  
ch c ia ł  używ ać  da rów W ie lk ie jn o c y ,  modl i ć 
się w p rz ó d  z nim ko n ie czn ie  m u s i a ł .  P o 
witany  w eso łe tn  A l l e lu ja ,  dz ień  z a ś w i t a ł  
wś ród nab oż eńs tw a ;  d z i eń  p iękny,  wiosen-  
uy; g r o m a d n i e  i huczno  wychod zo no  z ko 

ś c i o ł a ,  W e s o ł e g o  .d l l e l u j a , odzywano  
się na ok o ł o .  P o z d r o w i e n ie  lo u rocz ys te ,  
m ię sz a ł o  się z w e s o ł y m  gw ar em  pospól- 
t w a ,  a r z e ź w o ś ć ,  u w e s e le n ie  i r adość  j a 
śn ia ły  na tw arz ach  wszys tk ich.

My ta kże  wra ca l i śmy  do d o m u ,  przecho
d zą c  ko ło  cha t  wie j sk ich;  przy każde j  z 
nich,  f ami l i j a  poczc iwych  c h ł o p k ó w  w kup
kę ze b r an a ,  cz ek a ła  nu p oś w ię ce n ie  swoich 
zapasów.  Nasze  d am y p o w ra ca ły  do do
m u ,  w s t a ro ś w ie c k i m  a le  na p rze py ch  wy- 
por zą dzony in  po jeźdz ie ,  my p iech o tą  krót
ką tę odb y w al i ś m y podróż ,  dając  czas xię- 
d zu  p roboszczowi  do p rzybyc ia  d la  podo- 
bnegoż  obrzędu .  Co  za mi ły widok  nas 
o c z e k i w a ł !  W  p ie rw sz ym poko ju  świeżą 
w y sy p an y m  j e d l i n k ą ,  długi  s t o ł  okryty 
b y ł  n a j sm a k o w i t s z e m  swięconem.  T u  na 
ś r od ku  b a r a n e k  z c z e r w o n ą  chorąg iewką  
na g rzb iec ie ,  t r zy ma  w zawróc on ym pyszcz
ku g a r s tkę  m ło d e j  t r a w k i ,  j a k b y  zwiastu
j ą c  wraca jącą  wiosn ę ;  obok  po d p i e ra  go 
d w oj e  t ł u s ty ch  p rosiąt ,  a każ de  częstuje 
z paszczy cz e r w o n e m  j a j e m ,  zwycza jnym 
w ie lk an o c ny m  p od ar k ie m ;  dalej  indyk  u- 
t u c z o n y ,  k tó ry  sam jed en ;  w c a ł y m  domu 
prze z  post  wielki  nie  p o ś c i ł ;  s zynka ,  głó
wn a  ozd oba  możnych  i chudo-pacho lskich 
święconych  s to łó w ; p rzy  niej j a k b y  dla 
ro zd w oj e n i a  ape ty tu  ża r ł o k ów ,  ćw ie rć  c i e
lęc ia  sz e r o k ą  za lega misę.  Cóż mówić 
o p ó ł g ą s k a c h , ozorach  c i e t r z e w ia c h ,

D Z I E C I  M I E S Z K A Ń C Ó W  KANADY.

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O HI O W E 3 3 3
zdo lnych  n a j b a rd z ie j  s t ę p io n y  obudz i ć  a p e 
tyt? Na  obu  koń cach  s lo t ó w  za s ia d ł y ,  s z e 
ro k ie ,  p r zys ia dz i s l e ,  j a kb y  tej  sp iżarn i  go 
spodyn ie ,  dw ie  o g r o m n e  baby! Ach! bez  nieb 
cóż by  c a łe  św ię co ne  zn a cz y ło ?  na icli ogo
r z a ł y c h  ob l i c za ch ,  jak na twarzy  p i j a ka  gę
sto w y s y p a n e  c z e r w o n e  garby,  a ze ś rod ka  
c z a r n a w a  l ipk a  wysąc zon ą  inassa,  u p e w n i a 
ł a  w p r a w n e  zn aw cy  oko,  że mimo s t r a s zne  
pozory ,  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  sm ac zn e  by 
ły .  G a r n i t u r  p i rogów i p l a ckó w rozmai tego 
k s z t a ł t u  i n a z w a n ia ,  z a p e ł n i a ł  zd a r zan e  
mię dzy  p ó ł m i s k a m i  p r z e r w y ,  a w szys tko  
gajem z ie lonego  b luszczu  za r o s ł e ,  t ro je  r a 
zem z m y s ł ó w ,  w id ze n ia ,  sm a k o w a n ia  i p o 
w o n i e n i a  nęc i ło .

O c z e k iw a n o  na \ i ę d r a  p rob osz cz a  a lyin 
cz as em  każ dy  p r z y g o to w y w a ł  się do s w o 
j e j  r o l i ;  p o g l ą da n o  w o k n a ,  m i l c z a n o ,  
lub  s z e p ta n o  z cicha;  ko tka  ty lko,  f a w o ry t 
ka d o m o w a,  s i ed zą c  na k rede ns ie ,  f iglarnie 
m y ł a  się ł a p k ą  i F i l o n e k  t a ń c o w a ł  oko ło  
s to łu .  P r z y b y w a  na k o n i ec  xiądz proboszz ;  
mój  d z i adu n io  p r zy jm uj e  go na ganku;  wn e t  
w k o m ż ę  p rz yb ra n y ,  m a j ąc  za sobą  o rg a 
n i s t ę ,  z m ie d n ic ą  wody  i k r o p i d ł e m ,  p o 
święca  i b ło g o s ł aw  i dary Boże ,  a u k o ń c z y 
wszy o b r z ą d e k  o dw rac a  się z powagą  do 
go sp od a rz a  i w y b o r n ą  p r aw i  oracyą,  przez 
p o ł o w ę  po ł a c i n i e  i po pol sku .  Mój d z i a d u 
nio p e ł e n  e r ud y c y i  i j e z u ic k ie j  j e szcze  ł a 
c iny,  w z a je m n ie  za tem  w y c i ą ł  pe r o r ę  p r o 
b o sz cz o w i ,  w k tó re j  i dz i s i e jsza  so lenność ,  
i r e s p e k t  dla j ego  pas te r s k ie j  godności ,  
a c u m in o s e  p o ł ą c z o n e  były .  T u  ju ż  nas tę 
p o w a ł y  p o w i n s z o w a n i a ;  w k tó rych  mniej  
d o w c i p u ,  a więce j  p r a w d z i w e j  w y l e w a 
ł o  się czu łoś c i .  Syn i sy n o w a ,  có rk i  i 
z i ę c i o w i e ,  ze ł z a m i  w o c z a c h ,  m a ł o  
m ó w i ą c ,  c a ło w a l i  r ękę  ojca i d o b r o c z y ń 
cy.  N ak o n ie c  p r zy c h o dz i ł a  kolej  na w n u c z 
ka.  A j !  se rce  mi się w y ry w a ło  z p i e r s i !  
W y s t ę p o w a ł e m  więc,  k o ło  się roz sz e r zy ło ,  
j a m  na ś r o d k u  , d o m o w y  nauc zyc ie l  t r o 
chę  b l i żej  od innych,  dla do da n ia  se rca  i 
w p o t r z e b i e  w y ra z u ,  j e że l iby  pamięć  lub 
e n e r g i a  m ó w c ę  z a w io d ł y .  Z a c z y n a m . . . !
0  cu do  ! o mądrośc i  nad w ie k  i n a d z ie je !  
z a c z y n a m  po f ra nc u z k u  i bez  za ją kn i eu i a  
s ię  pa ję  aż do końca;  ju ż  f r a ncu zc zyz na  
w m o d o  w cho dz ić  z a c z y n a ł a ,  i ja  z go to 
w ą ,  w sz ko łac h  u ło ż o n ą  o racyą  , p r zy b y w a
ł e m  na świę ta .  N ie  wie le  j e j  w p r a w d z i e  
r o z u m i a ł  X .  P ro fe ss o r  co j ą  u k ł a d a ł ,  ni e 
r o z u m i a ł  nauczyc ie l  co mi j ą  r e p e t o w a ł  , 
n i e  r o z u m i a ł e m  ja  k tóry j.ą p e r o r o w a ł e m  i 
n i e ^ . r o zu m ia ł  mój d z i ad u l e k ,  który j ą  s ł u 
c h a ł ,  a l e  cieszyl i  się wszyscy.  D z i a d u le k
1 rodz ice  p ł a k a l i  z r a d o ś c i ,  j am p ł a k a ł  z 
dziec innego  r o z r ze w ni en ia .

T r a k t o w a ł  po lem gospo da rz  wszys tkich  
z ko le i ,  p o k r a ja n e m  ja j e m  i nie o p u śc i ł  na j 
mn ie j sz eg o  d z i e c k a ;  a z ucz uc iem r ó w n ie

zyczl iwetn p o d a w a ł  talerz swym dzieciom,  
j ak s łu gom  i wiernej  czeladzee,  która p o 
lem sz ła  do p ie ka rn i  i pos i l a ł a  się nie tak 
w y tw o rn e m  lecz rów nie obl i l em sw ięeonem.

I)z ien  ten ca ły ,  j a k ż e  nam mile sc h o 
dzi ł!  D od aw 'a łd o b r eg o  h u m o r u  P.  Huszcza* 
nowsk i  organist a;  d ą ł  on bez  m i ł os ie rd z ia  
na k la ry ne c ie  i sk w arz ący m się j a k  p a 
t e ln ia  g łosem w tó r o w a ł  P a n n ie  H e l e n ie .

rl eraz ,  w w ieczór  ró wnie  j ak  dawn ie j  s po 
kojny' i mi ły ,  lego samego W ie lkanocy św ię 
ta,  gdy us iędę na kamieniu ,  n i emym św ia d k u  
tu mego  n iegdyś  sz częśc ia ,  u roczys tą  ci* 
szę p iękne j  kwie t n io wej  nocy chrząsz  ty l 
ko b u r c z e n ie m  k iedy n iek iedy  p r z e r y w a .  
W  tein p ie śń :  W e s o ły  n a m  d z i ś  d z ie ń  na
s ł a l i  rozlega się w odda len iu . . . .  W i e ś n i a 
cy to,  w iern i  s ta rym zw yc z a jo m ,  winszują;  
sobie tą p ie śn i ą  doczekanego  świę ta .

M O R A L N O Ś Ć
A U F R E O I.

P o r t  Rosze l l i  nie zawsze  b y ł  tak ubogi 
i n i e lud ny  jak j e s t  t e raz .  W d a w n y c b  
wieka ch ,  w y r ó w n y w a ł  w czynności  i bo 
g a c t w i e ,  n a jz na k o m i t s z y m  po tę gom m o r 
skim.  Okrę ty  l loszel l i  p ły n ę ły  po na j da l 
szych m or za ch  i w rac a ł y  obciążone  sk a r 
bami  hand lu .  W  r. 1200, szczęście tego m ia 
s ta do sz ło  do najwyższego  s t o p n i a ,  a j ego 
/laga p a n o w a ł a  nad  wszys ikiemi .  Zamęź-  
cie E le o u o ry  z G uja ny  z -Henryk iem P lan-  
f agenetem- ,  o d d a ł o  Rosze l l ę  w moc Angli
k ó w ,  k tórzy j ą  ogłos i l i  wo lny m por tem.  
P rz y w i le j  ten śc iągną ł  do niej  kupców z 
ca łe j  Europ y .

W owej  epoce ,  hande l  morsk i  inn ą  zn- 
p e ł u i e  m i a ł  pos tać i cechę.  Czas  wszys tko  
z m i e n i a ;  handel  d o z n a ł  t akże j ego  w p ł y 
wu.  Za naszych czasów., p rzed s ięwz ięc ia  
h a n d lo w e  j u ż  nie są tak h a z a r d o w n e  j ak  
n iegdyś;  op ie ra j ą  się na z imnej  i śc is ł e j  
r achubie ;  p rz yb ra ł y  ń zy o n o m ią  nasze j  e p o 
k i ;  p r z e m y s ł  j e  ob l i c z a ,  lecz gen iusz  nie 
panu je  nad n iemi .  Niegdyś ,  kup iec  w y s y ł a 
jący okr ę ty ,  nie  móg ł  d o k ł a d n i e  p r z e w i 
dzieć s k u tk ó w  swojego p r z e d s i ę w z i ę c i a ;  
p o w i e r z a ł  c a ły  m a ją t e k  losowi i z ręcz 
ności  p e ł n o m o c n i k a ;  b y ł a  to gra upa -  
j a j a c a  i s t r a sz l iwa .  Majątk i  t ak  szybko 
u p a d a ł y  j ak  w zr os ły .  T e  n iespo dz i ane
zyski ,  t e  p r ze ra ża j ąc e  klęski ,  te nagłe  p r z e 
miany,  n a d a w a ł y  myślom i czynom k u p 
ców,  zna mię  wielkości  i odwagi ,  w p ł y w a 
ją ce j  na obycza je  i na c h a r ak te r  m ie s z 
ka ńc ó w  miast  po r towych .  Ł a k o m i  użyc ia  
s k a r b ó w  bez u s ta n k u  w y s t a w i on y ch  n a  
igrzysko l o s u ,  o t aczal i  się d u m n y m  i r o z 
rzu tny m zby t k iem i różni l i  się z u p e ł n i e  od 
t e raźn ie j szych  negoc yan l ów,  k tó rzy ,  dzięki  
cy w i l izacyi ,  t owarzys tw om zabezp ie cze n ia  
i p o z a k ł a d a n y m  ws zę d z i e  kan to rom,  mogą
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sp ok o jn ie  p r o w a d z i ć  in t e r es a  i nagro ina '  
dzić  p o m i e r n e  ale bez p i e cz ne  zyski .

I losze l l a ,  ba rdz iej  niż inne m ia s ta /  d o 
z n a ł a  w p ł y w u  ty cli w ie lk ich  p o m y s ł ó w ,  
k tó re i n i  ów cześn i  k u pcy  prze jęc i  byli .  
W s p a n i a ł e  gmachy  w z n io s ły  się j a k  gdyby 
d z i e ł e m  cz a ro dz ie j sk ie j  ręki .  Co ch w i l a  
w aż ąc  się mię dzy  świetn.em po w o d z e n ie m  a 
m oż e  j e sz c z e  g łośn ie j szym u p a d k i e m ,  k u p 
cy,  d u m n i  z bogac tw , a l e  tak bl iscy s t r a t ,  
i ż, je p r z e w i d y w a ć  mus iel i ,  ł ącz y l i  z p r ó ż n o 
śc ią  i zb y tk ie m ,  uczuc ia  pop u la rnośc i  i m i 
ło s i e r d z i a .  W z n o s z ą c  k osz tow ne  pa łac e  i 
da ją c  ś w ie tn e  b ies iady,  czynil i  t a k że  hojnie  
p o d a r u n k i  ubog im i s t a ra l i  się u le p sz a ć  ich 
p o ł o ż e n i e ,  pomni ,  że w każdej  chwi l i  m o 
gą  zno wu  zs tąp ić  do r zę du  pospó l s twa .

Z e  wszys tk ich  kup ców ,  k tó rzy  w d w u n a 
s ty m w iek u  , po z a m ę ź c iu  E le o n o ry  d z i e 
dziczki  G u ja n y  z H e n r y k i e m  P l a n t a g e n e t e m  
zyska l i  n i e z m i e r n e  b o g a c t w a ,  n a j ś w i e t 
n ie j sze  i na j szybsze  by ło  p o w od ze n ie  a r 
m a to r a  Aufred i .  J ego  okrę ty  z a p e ł n i a ł y  
p or t ,  j ego zb y t ek  gas i ł  ś w ie tn o ś ć  p a n u j ą 
cy ch  xiążąt ;  ws zędz ie  r o zp ow ia da n o  o j ego 
h o j no śc i ;  i co wieczór  w p a ł ac u  Aufrede-  
go,  b y ł a  u roczys tość  na k tó r ą  c i snęl i  się 
n a j zn a k o m i t s i  mie sz k ań cy  Roszel l i .  G m in  
w i t a ł  go ok rzy ka mi  rad oś c i ;  a r m a t o r o 
w ie  zazdrośc i l i  inu skrycie , lecz p r z y p u 
szczani  do j ego  b ies i a d ,  sk ła da l i  mu  po 
w in sz o w a n ia  i ho łd y .  P e w n e g o  d n i a  , z 
p o m y ś l n y m  wia t rem ,  dz i es i ęć  jego okr e tów  
w y p ł y n ę ł o  z p or tu  R o sz e l i ,  aby w d a l e 
k ich k r a in ach  zam ie n ić  to w ar y  i ze brać  
sk a rb y ,  k tó re  za p o w ro t e m  po większyć  m i a 
ł y  ś w ie tn oś ć  właś c ic i e l a .  Było lo w s p a 
n i a ł e  widowi sko .  T ł u m  ludu  w świą tecznych  
su k n ia c h  z e b r a ł  się nad b rze g iem .  T y s i ą 
ce bark  zb r o j n yc h  igra ło  w k o ł o  ok rę tó w  
ko ły sz ąc y ch  się na t r amach;  w j e d n e j  z nich 
b y ł  Aufredi  o toczony  p r zy jac ió łmi .  W s z y 
scy wi ta l i  go ok la sk am i ,  wszyscy życzyl i  
na j ś w ie t n ie j s zeg o  p o w o dz e n i a .  Gdy w i a t r  
n a d ą ł  żagle dz ies i ęciu  ok rę t ów ,  a flota,  w ł a 
sność  p rywatnego  cz ło w ie k a ,  wys z ł a  z por 
tu  i w sp a n i a le  w y p ł y n ę ł a  na p e ł n e  mor ze ,  
p r z e d ł u ż o n y  okrzyk w z b i ł  się na b rzegu  i 
p o n i ó s ł  pod n ieba,  życzen ia i m o d ł y  w sz y
s tk ich  m ie sz ka ńc ó w .  Teg oż  wieczora,  A u 
fredi  d a ł  w s p a n i a łe  z a b aw ę  ku pco m R o 
szel l i ,  w y p r a w i ł  ucz tę  ma j tk om  , a p ie n ią 
dze  z ł o te  i s r e b r n e  rozda ć  k a z a ł  t ł u m o 
wi c i sn ąc em u  się do b r a m  pa łacu .

Auf red i  p o w i e r z y ł  tyin dzies i ęciu  o k r ę 
to m  ca ty swój  m a ją t ek  i wszys tk ie  nadz ie je .  
Rok  u p ł y n ą ł ,  ok rę ty  nie wróc i ły ;  zaufany  
w szczęśc iu  k tó re  m u  d o t ą d  s p r z y j a ł o  , 
k u p ie c  nie u m n i e j s z y ł  zb y t ku  i ś m i a ło  
c z e k a ł  p rzys z ło śc i .  Sześć  mies ięcy u p ł y 
n ę ł o  z n o w u ,  a j e szc ze  nie widać okr ę tów,  
zazdrośn i  ju ż  sio c i e s z y l i ;  z ł e  wieści  krą-  j

żyć za czę ty  o ma jątku Aufredego;  m ów io 
no o c i ężkich  burza ch ,  z a p ew n ia n o  że 
dziesi ęć o k r ę tó w  zg inę ło  i że kupiec  w sz y 
s lko  u t r ac i ł .  Z gu bna  p r z e p o w i e d n i a  ! już  
się usuw al i  p rzyjacie le .  P o w o d o w a n y  p r ó 
żnoś c ią  i d u m ą ,  Aufredi  w y p r a w i a ł  j e szc ze  
św ie tn ie j s ze ,  zabawy;  p o d w o i ł  h o j n o ś ć ,  
w y b u d o w a ł  nowy p a ł a c  i z g r o m a d z i ł  w 
dom swój  a r ty s t ów  i p oe t ów .  Z tein w sz y -  
s tk iem , sk ońc zy ł y  się d w a  l a t a ,  a nie by
ł o  okrętów;  za t r w a ż a ją c e  wieści  d och odz i 
ł y  z d a l ek ic h  k r a jó w ;  szczą tk i  ok rę tów,  
p o ł a m a n e  masz ty ,  zna le z io no  p rzy  b r z e 
gach.  Nie b y ły  to d o k ł a d n e  wiadomości ;  
lecz sam tylko Aufredi  w ą t p i ł  o sw o im  
u p a d k u .  O s ł a b ł  iego k r ed y t ,  i w kró tc e ,  dla  
za sp ok o je n ia  zo b o w ią za ń ,  m u s i a ł  sp rze dać  
j e d e n  pa łac ,  pole in d rugi ,  a z kolei  w sz e l 
kie  posiad łośc i .  K aż d y  dzień  zm n ie j sz a ł  
j eg o  d a w n ą  świe tność .  U d a ł  się do p r z y 
j a c i ó ł ,  lecz cUchroni l i  się przed n im.  Z a 
d a ł  wdz ięcznośc i  tych k tó r y ch  zo b o w ią z a ł ;  
o d p ła c i l i  mu  n ie wdz ięcznośc ią .  Ci k tó r z y  
go kocha l i  w do s t a tk a ch  , wypar l i  go się 
w nędzy.  Za do br od z i e j s tw a  z a p ł a c o n o  ’mu 
pogardą ;  za pożyczone  z ł o to ,  obe lgami .  S a 
mi ty lko  b iedn i  mie szkańcy  por tow ego  na d
b rze ża ,  pozostal i  mu wie rn i ,  a ich cześć  i 
p o św ię ce n ie  się to w ar z ys zy ły  j ego  n i e 
szczęśc iu.  Gdy zbu żo ny  Auf red i ,  sm u t n y  
i s a m ot n y  p r zy c h o dz i ł  do p o r t u ,  m a j t k o 
wie  od k r y w a l i  g ło w ę  i nie śmiel i  wyrażać  
l i tości  s w o j e j ,  t ak  s z la c he tn e  i d e l ik a t n e  
b y ł y  ich p r o s te  dusze.

Aufredi  za p łac i ł ’ p r a w ie  wszys tk i e  d ł u 
gi p r z e d a ż ą  n ie ruchomośc i .  Lecz  już  nie 
mi a ł ,  ani  p r z y t u ł k u  gdzieby  móg ł  spocząć,  
ani  s to ł u  przy k t ó ry m by  g łód  zaspo ko i ł .  
P r z y w i e d z io n e  do t ak  w ie lk iego  n i es zc zę 
ś c i a ,  dusze  m o c n e ,  l ecz  nie oży wi one  
wyższein  ucz uc i em,  u c i ek a ją  się do s a m o 
bó j s t wa .  Dusza  A u f r ed e go ,  inny b a r t  m i a 
ł a .  P om yś ln oś ć  nie z a t a r ł a  j e j  b l a s k u ,  
p r ze c i w n o ść  nie z d o ł a ł a  j e j  poniżyć.  Cz y
s t ą  b y ł a  i wś ró d  pomyś ln ośc i  i w ś ród  n i e 
szczęść .  Aufredi  nie o b w i n i ł  l udz i  o n ie
w d z ię cz no ść ;  p r z y t ł u m i ł  w  se rcu  gorycz 
i sk a rg i ;  ludz ioin s ł a b y m  i g łu p c o m  zo
s t a w i ł  go rzk ie  żale i g ło śn e  do p o m in a n ia .  
Bez za d rż en ia  p r z y p a t r z y ł  się p o ł o ż e n i u  
s w e m u  i p o z n a ł  że j e s t  wyższym od losu.  
O z ięb le  z w a ż y ł  war tość  życzl iwośc i  l u d z 
kiej  i p o m ś c i ł  się za n ią  pogardą .  P e w n e 
go dnia ,  u j r za no  w porcie  Ros ze l l i ,  po ś r ó d  
m a j l k ó w , w y ro bn i kó w  i t r aga rzy ,  no w ego  
p r ac o w ni ka .  W  grubą  odzież ubrany ,  c h ę t 
nie  p o d e j m o w a ł  się na jc i ęższych r o b ó t ;  
s i lny i c z e r s tw y ,  d ź w ig a ł  na j wi ęks ze  c i ę -  
żary i n i e  l ę k a ł  się t r udó w .  R o bo tn ic y  p r z y 
z na w al i  sami ,  iż żaden  z nich nie mógł  
w y ró w n a ć  mu w o dw adz e ,  czynnośc i  i s i 
le- P o m a g a ł  ł a d o w a ć  towary ,  p r o w a d z i ł
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cu dz o z i em c ó w ,  n o s i ł  t ł o m o k i  podróżnych  
i pak i  k u p có w .  J e d n a k ż e ,  pośród s ł u ż e 
bnych  z a t r u d n i e ń ,  obl icze j ego  by ło  sz la
ch e tn e  i ś m i a ł e ;  sp o j r z e n ie  jeg o  ro zk a zy 
w a ł o  wówc za s ,  gdy ręce w y k o n y w a ł y  ro z 
kazy;  p o c h y l a ły  się j ego  ramiona ,  lecz d u 
sza nie u n i ż a ł a  się nigdy.  T o w a r z y s z e  
sz ano wal i  go i cz c i l i ,  lecz a rm a to ro w ie  i 
bogaci  kupcy I losze l l i ,  mówi l i ,  pa t r ząc  na 
niego.  „ O t o  j e s t  Aufredi  t r a g a r z . "  i  od 
chodz il i  ud a j ąc  źe go nie znają .  Z d a r z y 
ł o  inu się nie r a z , ' ź e  go u ż y ł  k tó r y  z j e 
go da w n y c h  p rz y ja c ió ł . — „ Ó  P a n i e )  r z e k ł  
do j e d n e g o  z n ich,  dźwigasz na sercu wię 
kszy c i ężar ,  niżel i  j a  na r am io na ch  m o ic h . "

P r z e z  p r ac ę  i o szczędność ,  Aufredi  za 
s p o k o i ł  w sz y s t k ie  zob owiązan ia .  M a w i a ł  
p o t e m ,  że na jp iękn ie j sz y  dz ień  j ego życia 
b y ł  fen,  w k tó r ym osta tn i  d ł u g  za p ła c i ł .  
R z e c z  d z i w n a ,  w lyin no w ym  sposob ie  
życia , z n a l a z ł  w kr ó t ce  więc e j  szczęścia 
i god no śc i ,  n iżel i  w z ło co ny c h  dn iach do
s t a tk ó w  i p rz e py ch u .  N i e s po k o jn oś ć  u m y 
s ł u  p o k o n a ł  t r u d a m i  c i a ł a ,  a czczość se r 
ca z a p e ł n i ł  w e w n ę l r z n e m  za d o w o le 
n ie m.  Sz la ch e tn e  dusze,  po pa d ł s zy  w n ie 
szczęśc ie ,  wy cho dz ą  z niego s i lne i ś w ie t 
n e :  t a ką  b y ła  dusz a  Aufredego.  W y o b r a 
żenia j e go  s t a ły  s i ę p o w a ż n e  i su rowe .  P r a 
ca i ub ó s tw o  n a u c zy ł y  go r ez yg n ac y i ,  s t a 
ło śc i  i cnoty.  P o g a r d z i ł  f a ł sz y w em i  d o 
b r am i  świa ta  i p o z n a ł  p r a w d z i w e  ska rby ,  
k tó re  n iebo  c z ło w ie k o w i  n a da ło .  A p r zy-  
l em , choc ia żby  samo n ie szczęśc ie  nie o b 
f i to w a ł o  w na uk i  ws ze lk iego  rodza ju ,  b ł o 
g o s ł a w i ć  j e  na l eży  za pobo żne  w s p ó ł c z u 
cia k tó r e m i  nas o tacza;  le k tó ry ch  nas p o 
zba w ia  nie są godne naszego ż a l u ; lecz te 
k tó re  nam z j edn yw a ,  są to sz aco wne  i c h w a 
le b ne  zdobycze.  P rz y ja c i e l e  i dawni  w s p ó ł 
to w a r z y s z e  wypar l i  się j ego  nazwiska:  p r o 
s ty  l u d  u c z c i ł  j ego  n ę d z o , i o toc zy ł  go 
w ię ks ze m u sz a n o w a n i e m  niż wprzódy.  W  o- 
czach r o b o tn ik ó w  p or tow ych ,  Auf redi  b y ł  
j e s z c z e  po t ęż nym  a r m a to r e m ,  k tó ry z a d z i 
w i a ł  R os ze l l ę  w sp an ia ło śc ią  i zb y t k i em ;  
wdz ię cz n i  mu byl i ,  że podzie la j ąc  ich p r a 
ce,  u sz la c h e t n i a  j e  i w znosi .

Ż a d n a  ska rga  nie w y k r a d ł a  się z us t  
Aufredego ;  n ik t  nie  m ó g ł  w ie dz ie ć  czyli  
k i e d y k o lw ie k  p o w s t a ł a  W jego se rcu.  
Ob li cze  m i a ł  s u r o w e  lecz pogodne.  D o 
św ia d cz en ie  s p ę d z i ł o  uś m ie c h  z us t  j ego 
l ecz  n ie  z a c h m u r z y ło  czo ła .  A p r z y t e m ,  
u bó s t w o  nie  w y d a r ł o  mu  n a j s ł o ds z y ch  
p r zy w i le jó w ’ m a ją tk u .  P o z o s t a ł  opat rzo  
śc ią p o sp ó l s t w a .  D aw n ie j ,  bogac twam i  przy.  
n os i ł  u lgę  n ieszczęsnym;  dzi sia j  w sp o m a g a ł  
Sch n au k a m i  i p r z y k ła d e m ;  w s p i e r a ł  s ł a b e 
go i z uboższe ini  od s iebie d z i e l i ł  się co 
dz i en n ym  za ro bk iem .  Są  boleści ,  k tó rych 
nie  poc ies zy  z ło to  bogacza,  l ecz  k lo re  ukoi  
szeląg ubogiego;  są ł z y ,  k tó rych  gorycz z ł o 

to p o m n a ż a  a k tó re  j edno  s łowo  osusza.  
1 s t a ło  s ię ,  że Aufredi  w ubós twie  więcej  
z r o b i ł  dobrego ,  niżeli  k iedykolwiek  za cz a 
sów swoje j  świe tności .  W  dniach świę ta  
i wypoczynku,  widziano go w porcie albo nad 
b rze g ie m morza ;  t am,  otoczony robo tn i ka mi ,  
n a u c z a ł  ich , j a k  ma ją  znosić n i e d o s t a t e k ,  
j a k  o s ł a d za ć  p racę ,  j ak  p r ze s ta wa ć  na ma-  
łe in .  ^Pr zy jac ie l e ,  m a w i a ł  często,  za zd r o 
ści l iście mojego b y t u ,  a t eraz bogacze i 
możn i  p ow inn i  mi zazdrościć.  W pracy 
rąk  moich zn a la z ł e m  spokojność i p r aw dz i 
we sz cz ęśc ie . "  1 o d k r y w a ł  im t a jemną s t r o 
nę tego i s tn ienia  k tórego  tak zazdro sz czą ;  
o p o w i a d a ł  t r aw ią ce  t roski  k u p c a ,  j ego 
p ow ie r z ch o w n ą  weso ł ość  t ł u m io n ą  b o 
leść,  dni  bez sp o c z y n k u ,  nocy b e z s e n n e ;  
w s k a z y w a ł  gorycz na spodz ie  b ie s i adnego 
k ie l i c ha ,  m u ł  pod prze j rzys tą  w o d ą ,  po- 
źe rcze  t roski  ukr y te  pod j e d w a b n ą  z a s ł o 
na.  » P a t r z c i e ,  m ó w i ł ,  na tę p rze s t r zeń  m o 
rza; tak j e s t  b ł ę k i tn a  i spoko jna ,  lecz p o 
twory  k ry ją się w je j  g ł ęb inach .  B ł o g o s ł a w 
cie n i e b u ,  za wasze u b ós tw o .«

Bóg z e s ł a ł  na Aufredego s i ln i ej szą  j e 
szcze i s t r a sz l iwsz ą  próbo.  D aw ny  a r m a 
tor  od roku  ż y ł  w u b ós tw ie  i pracy,  a nic 
z m ie n i ł  się j ego cha rak te r .  P e w n e g o  dn ia ,  
gdy odn iós ł szy  pakę  z tow ara mi  , w r a 
c a ł  do por tu ,  u s ł y s z a ł  krzyki  rozlega jące 
się nad  brzegiem;  i skoro tylko s t a n ą ł ,  
po w i ta ło  go tysi ące okrzyków,  tysiące r ąk  
chc ia ło  go nieść w t ryumfie.  W szys tk ich  
tw arze  b y ły  u r a d o w a n e ,  lecz wszys tk ich  
oczy za lane  ł z am i .  Sam tylko Aufredi  s t a ł  
oboję tny .  P ięć  o kr ę tó w  obciążonych  s k a r 
bami  z a w in ę ł o  do por tu  I loszel l i ,  a na 
każdego  sz tab ie ,  z łoteini  l i t e rami  j a śn ia ło  
imie Aufredego.  W trzy dni  po te in ,  w r ó 
c i ło  drugie pięć okr ę tó w,  n a ł a d o w a n y c h  
najd roższemi  i nnj rzadszeini  towa ra mi .  
Komissanc i  wy t łu m a cz y l i  się,  że ich sp ó 
źn ienie  by ło  s k u tk ie m  p rze c iw ny ch  w ic h 
rów i n i e p rzew idz ianych  zda rze ń ,  i z łozy l i  
r ac hu nk i  panu sw em u .

Cóż 8ię s t a ło  z t ą  po g ar d ą  b o g a c tw , ,  
k tó rą  p rzez rok c a ły  okazy w a ł  zubożon y 
k u p i e c ?  Nik t  nie  m ó g ł  wiedz ieć  co się 
dz i a ło  w j ego duszy.  Na  twarz y  nie o k a 
z a ła  się ani r adość ,  ani podziwienie .  P o 
śród u n i e s i e n i a  po sp ó l s tw a ,  on sarn p oz o
s t a ł  ob o ję tnym i z imnym.  J e d n a k ż e  o d 
d a l i ł  się z por tu ,  chcąc za pe w ne  czcm prę -  
dzej  użyć odzyskanych b o g a c t w , a w k r o t 
ce po c a ł e m  mieśc ie  r oz pr aw ia no  o r o z 
rzu tnośc i ,  k tó re j  zno wu  chce się oddać .  
Aufredi  już  o d k u p i ł  j e d e n  z n a j w s p a n ia l 
szych pa ł a c ó w  l iosze l l i  i po w iad an o  że 
p r zepych  sp r zę tów  i ozdób p rzechodzi  
wsze lk i e  wyobrażen ie ;  że ten filozof, klóry 
dn iem wp rzó dy  u c z y ł  z a m i ł ow a n i a  w mie r 
nośc i ,  n igdy  j e szc ze  do takiego s topnia nie 
p o s u n ą ł  w yt w or u  i zbytku. .
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G d y  ozd a b i a no  p a ł a c ,  Aufred i  nie  poka
z a ł  sic an i  w porc ie  ani  w m i e ś c i e ,  a po 
u k o ń c z e n i u  p rzy go to w ań ,  zapr os ić  k az a ł  
s t an  k u p i e c k i , na u roczystość  , k tó rą  ch c i a ł  
u św ię c ić  po w ró t  szczęścia .  Z a p r o sz e n io m  
to w a r z y s z y ł y  tak boga te  da ry ,  nieśl i  j e  s ł u 
dzy t ak  doro dn i  i t ak  p ięknie  u b r a n i ,  iż 
wyg ląda l i  j a k  paz iowie  k ró lewscy.  Z a p r o 
sz en ia  i dary  p rzy ję to  z un ie s i e n i em .  W s z y 
scy ju ż  byli  p rz y ja c i ó ł m i  Aufredego.  Z za 
p a ł e m  m ó w io no  o j ego  b oh a t y r s k i e in  po
s t ę p o w a n i u  w epoce  p r zec iwnośc i .  Poeci  
nas t r a j a l i  l i ry,  p rzyjacie l e  odzyskal i  pamięć .

N a d s z e d ł  dz i eń  u roczysty .  J u ż  od rana  
b r z m i a ł a  m u z y k a  w' ogrodzie Aufredego .  
S a le  n a p e ł n i o n e  by ły  kw ia t am i  a p rzed  wie 
czo rem  t ł u m  o b le g a ł  b r am ę .  Na jboga t s i  
kupcy  i o b y w a t e l e ,  n a jp ię k n i e j sz e  k o b i e 
ty ,  t ł o cz y ł  się na sz e ro k ic h  sc hodach  i 
po w ol i  wchodz i l i  do sal j a ś n i e j ą c y c h  z ł o 
t e m  i ś w i a t ł e m .  Wszyscy  p r zy ja c i e l e  Au
f r e d e g o  p ła k a l i  z r ad ośc i  i r o z rz ew ni en ia ;  
n i eb o  w y s ł u c h a ł o  na re śc i e  ich życzeń  i 
m o d ł ó w .  Sz uk an o  Auf redego ,  w o ła n o  go, 
l ecz  go nie by ło  nigdzie.

W  ja d a ln e j  s a l i , s t ó ł  świe tny ,  zas tawio-  
ny  w y b o rn e m i  po t r aw a m i ,  o c z e k i w a ł  gości .  
H a r m o n i j n a  m uz yk a  b r z m i a ła  n a g a le r y a c h  i 
niczego nie b r a k o w a ł o  prócz go sp o d a rz a .

Nag le ,  po w s ta je  g łuc hy  sz ine r  o b u r z e 
nia.  M a j t k o w i e ,  w yrobn i cy  i t r aga rze  p o r 
t o w i ,  ich sios try,  żony i córki ,  za p r o sz e 
ni wszyscy,  weszl i  w świą tec zny ch  s u 
kn ia ch  i poinięszal i  się z boga tein i  k u p c a 
mi .  S ł u d z y ,  p r o w a d z ą  ich na p ie rwsza  
mie jsce.  Bogaci  a r m a t o r o w i e  w o ła l i  Auf re -  
d e g o ,  pyta jąc  się co znaczy ta zniewaga ;  
gdy  w tein o t w o r z y ł y  się drzwi w głęb i  sali 
i w s z e d ł  Aufredi  w ub io rze  t r aga rza .

P rz e sz e d ł1 między k upc am i  nie  s p o j r z a 
w sz y  na n i c h ,  i s e rd ec zn ie  p o w i t a ł  r ob o 
tn i kó w .  N iek tó rzy  z nich,  nie  śmiel i  p o 
dać  mu* ręki  zg r u b ia łe j  od pracy;  lecz on 
p rzy c i sk a j ąc  ich do se rca ,  r z e k ł .  , , Czyl iż 
m ię  nie poz na jec ie?  czyl iż  nie j e s t e m  w a 
szym towa rz ysz em ?  P a t r zc ie ,  mo ja  twa rz  
o go r za ła  od s ło ńc a ,  p rac a  p oc h y l i ł a  inoje  
r a m i o n a , r ęce moje  t ak  s t w a r d n i a ł y  j ak  
wasz e .  Kocha jcież  inię nie i odpycha jc ie  
od  s iebie .  Czyl iż  i szczęście  będ z ie  tak 
o k r u t n e  j a k  p r ze c iw no ść  ? Czyl iż  mię po
zba wi  przyjaciół?** Za Aufredyin sz ło  dz ie 
s ięciu s łu ż ąc y ch ,a  każdy niósł  dwa  work i  na
p e ł n i o n e  z ło te m .  W y p o s a ż y ł  dziesi ęć d z i e 
w cz yn  i tyleż m ło d z ie ńc ów  i r z e k ł  do r o 
dziców p ła cz ąc y ch  z radości .  Czyl iż  zdo ła m 
za wd z i ę cz y ć  wasze  do b r o d z i e j s tw a ?  Od was 
n a u c z y ł e m  się pogardzać m a j ą t k ie m ,a  w p r a 
cy szukać  p r aw dz iw y c h  sk a rb ów  życia.

D aw n ie j s i  p rzy jacie l e  Auf redego,  zb l i ży 
li się do niego i w inszu jąc  szczęśc ia ,  u s i 
ło w a l i  z. wrócić na s i ebie  j ego  u w ag ę .— , ,Mo 
śei pano wie ,  r z e k ł  do n ic h ,  m u s i a ł a  za j śdź

ja k a ś  o m y łk a .  Nie j e s t e m  bogatym i nie 
inain h o n o r u  znan ym byd ź  od was.  P rz ez  
cóż z a s ł u ż y ł e m  na wasze od w ied z in y ?  My
l ic ie  się p a n o w i e ;  spo j r zy j c ie  na moję  o- 
d z i e ż ;  j e s t e m  ty lko  t r a g a rz e m  por tow ym.  

Bogaci  kupc y ,  chociaż w t ak  p r z y k r e m  
zn a j du ją c  się pp ło ż e n iu  , nie  za b ie ra l i  się 
do wyjścia;  zad u m ie n ie ,  p om ie sz an i e ,  a mo
że  t a k że  i dz iwaczność  t ego w id o w isk a ,  
z a t r zy m yw a ły  każdego.  T y m c z a s e m ,  s ł u 
żący obnosi l i  wino,  lecz cz ęs tow al i  samych  
ty lko ludz i  z p o s p ó l s t w a ;  ł a d n e  dziec i ,  u- 
b r a n e  j a k  p a z i e ,  p o d a w a ł y  ich żonom  i 
có rk om  buk ie ty ,  sz tuk i  ma le ry i  i rozma i t e  
s t ro je .  Z ac zę ły  się t ańce ,  Aufred i  p o s z e d ł  
w p ie rw s z ą  parę  z có r k ą  n a j p ra c o w i t s z e 
go i na juczc iwszego  ro b o tn ik a . — »Panowie :  
r z e k ł  do bogatych  mi e sz k ań có w  R o s z e l l i ,  
k tó rzy  z u d r ęc ze n i em  czeka li  k oń ca  t ak  
bo leśnego  ża r tu:  nie z a p o m n im y  nigdy i 
j a k i  zaszczyt  chc ie l i śc i e  nain uczyn ić .  
Ob ecność  wasza p o w ię k s za  nasze uciechyu 

Gdy ju ż  b y ł a  go dz ina  d w u n a s t a ,  Auf re 
di za p r o s i ł  p r zy jac ió ł  swoich  do sali  b i e 
s i a dne j .  Bogaci  i n i e wdz ię cz n i  k u p c y ,  
p oz na w szy ,  że od k i lku  godzin są ce le m szy
de r s tw a ,  odda l i l i  się ze w s ty de m  na czole.

Ty m j e d y n i e  sposobe m Auf red i  u k a r a ł  ich 
za n i e p a m i ę ć ,  ob o ję tność  i wzgardę ,  którą 
mu okaza l i  w dn ia ch  p rze c iw noś c i .  S ł o d 
ka radość  p a n o w a ł a  p rz y  b iesi adzie .  Gdy 
p rzy n ie s io n o  wety,  Auf redi  w s ta ł  i r zekł :  
u W s p ó ł t o w a r z y s z e ,  n i e bo  po w ró c i ło  mi bo
gac twa.  P o ś w i ę e a m  j e  dla waszego  ws par 
cia.,,  O d r ug ie j  godz inie  po pó ł n oc y ,  Au
fredi  w y s z e d ł  z p a ł a c u  i z a m i e s z k a ł  w 
sz cz u p ł e j  i zdebce,  k tó r ą  z a j m o w a ł  w cza
sach u b ó s tw a .  N a z a j u t r z ,  w y cz y t an o  na 
w y s ta wi e  j ego  p a ł a c u ,  te dwa  w y ra z y :  
S z p i ta l  A u f r e d e g o .  J a k o ż ,  c a ły  swój  ma
j ą t e k  po św ię c i ł  na d o br o c z y n n e  za k ła d y .  
T e n  szpi t a l  do tąd i s tn ie  w Ros ze l l i ,  z tym
że sa my m n a p i s e m ,  a imię  i d o b r o d z ie j 
s tw a  A u f r e d e g o ,  u t r z y m u j ą  się w pamięc i  
mie sz k ań có w .

D Z I E C I  M I E S Z K A Ń C Ó W  K A N A D Y .

Ko bie ty  ka n a d y j s k i e  odb yw ać  m u s z ą  da
l ekie  p o dr óż e  z dz iećmi  sweini  i d la  tego 
k ł a d ą  j e  w m a łe  ł ó ż e c z k o ,  w k tó r e i n  nie 
mogą  ru szyć  ani  r ę k ą  ani  n o g ą .  S tawia ją  
po te m to ł ó ż e c z k o  p r o s to p a d l e  w koszyk,  
a p rz yw ią za w sz y  go sobie na p le ca ch ,  idą 
l ekko bez  k ł o p o t u  i unuże n ia .  D z i e ck o  ina 
g ło w ę  wolną.  Gdy chcą wyp ocz ąć ,  zde jm u
ją  koszyk i op ie ra ją  go o d r ze w o lub  o ka
mień ,  all#o też zaw ies za j ą  na gałęz i .  Matki  
jak na j t ro sk l iw ie j  ozda b ia ją  t en  koszyk,  
p ie l ą go s t a ra nn i e ,  a pasy wyszyw ają  w ro
zmai t e  rysunk i .  J e s t  lo r azeu i  o zd o b ą  dla 
oieh i dla d z i e c k a ;  koszyk  l e n  za s tc p» j e 
mie j sce  suk i en ek ,  powi jakn ,  p ła szc zyk a ,  itd-
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Cz te rn a śc ie  w ie l k ic h  p r ze ś l a d o w a ń ,  p o 
n io s ł o ,  a lbo  raczej ,  p o d ł u g  poetycznego  wy
r a ż e n i a  C h a t e a u b r i a n d a , cz te rna śc i e  w ie l 
k ich b i t e w  s toczy ło  ch r z eś c ia ń s t wo  pod ce 
sa rz am i  r z y m s k i e t n i , a k aż da  z n ich by ła  
z w y c i ę s t w e m , w każde j  p ł y n ę ł a  k re w  
c h r z e ś c ia n ;  a im więcej  t r a c i ł a  żo łn ie r zy  
t em po tężn ie j szy  s t a w a ł a  się p r a w d z i w a

wia ra ,  a l b ow ie m  mę czeńs twa  wie rnych ,  b y 
ł y  j e d n y m  z najpotężn ie j szych  ś r o d k ó w  
t r y u m f u  i r ozs ze rze n ia  rel igii .  R o k  nie 
u p ł y n y ł  j e sz c z e  od śmie rc i  J e z u s a  C h r y 
s t u s a ,  a krzyż p o s i a d a ł  m ę c z e n n i k ó w  i 
czcicie l i .  Świ ę ty  S te fan  umęczony  w J e r u 
za lem,  w dz i ewięć  mies ięcy po u k r z y ż o w a 
n i u .  J e z u s a  Chry s tu sa ,  j e s t  p i e rw sz ym w
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w sz e regu  b o h a t e r ó w  wiary.  W  p r z e ś la d o 
w a n i u  tein p a d ł o  z a p e w n e  wiele  ofiar,  lecz 
n i e  b y ł o  p o w s z e c h n e  i r aczej  w y m i e r z o 
no  j e  p rze c iw  po j ed ync zy m osobom,  niżel i  
p r z e c iw  c h r y s t y a n i z m ow i .

Dru g i e  p r z e ś l a d o w a n i e  zacz ę ł o  się 61 
r o k u  naszej  ery,  pod p a n o w a n i e m  Nerona .  
S z a l e ń s t w e m  p o w o d o w a n y ,  N e r o n  k a z a ł  
zapa l i ć  R z y m ,  d la  na s y ce n i a  się w id ok ie m 
p o ż a r u ,  i d l a  zadosyć  uczyn i en ia  swoje j  
na m ię t n o śc i  do  b u d o w n ic t w a .  P o n i e w a ż  
z a c z ą ł  w yj a i ać  się jego u d z i a ł  w tym o b 
m i e r z ł y m  c z y n i e ,  u m y ś l i ł  na  chrześc ian  
z rzu c ić  t ę  z b r od n ię .  Gały  lud  rzymsk i  
n i e n a w i d z i ł  n o w ą  re l i g ią  ; ch c i w ie  p rze to  
p o c h w y c o n o  sp o so bn o ść  p r ze ś l ad ow a ni a  
w y z n a w c ó w  krzyż a ,  choc iaż ,  p o d ł u g  ś w ia 
d e c tw a  T a c y t a ,  ch rz eśc ian ie  byl i  n i e w i n 
ni .  P r z e ś l a d o w a n i e  n a k a z a n e  w y ro k i em  
c e s a r s k i m ,  t r w a ł o  aż  do śmie rc i  Nero na .  
Św ię ty  P i o t r  i Świ ę ty  P a w e ł b y l i  nac ze ln i 
k a m i  tego d rug iego  sz e r e g u  m ę cz en n ik ów .

O k ru t n y  D o m ic y an  n a k a z a ł  t r zec ie  p r ze 
ś l a d o w a n i e  r o k u  90. P o l i ty c z n a  obawa ,  
aby  p o to m k o w ie  D a w id a  nie  w y ł a m a l i  J u 
de i  z pod  w ł a d z y  R z y m u ,  b ł ę d n e  t łó ina-  
c z en i e  w y r a z ó w  E w a n g e l i i  o k r ó le s t w i e  
J e z u s a  Chr ys t us a ,  o b u d za ją ce  p od e j rz l iw ość  
Ce sa r z a ,  a p r ze d ew sz y s tk ie m  ż ą d za  k r w i ,  
b y ł y  p o b u d k a m i  o k r u tn y c h  kar ,  n az n a c z o 
n yc h  n a  w y z na w c ó w  wiary c h r z e ś c i j a ń 
sk ie j .  I d o p ie ro  ś m i e r ć  D o m ic y an a  (w  r. 
99) p o ł o ż y ł a  kres  męcz a rn iom .  M ę c z e ń 
s tw o  i c u d o w n e  za cho wa nie  Sgo J a n a  , 
n a l e ż ą  do tej  epok i .

W y o b r a ż e n i a  po r zą d k u  i s p r a w a  poganiz-  
inu  k tó r y  b y ł  r e l igią  p a ń s t w a ,  sk ł o n i ł y  
T r a j a n a  do  z a k az an i a  zg ro m a d ze ń  i t o w a 
r z y s t w  chrzesc iansk ich .  P rz e s tę p u ją c  za 
k r e s  r o zk a zo w  c e s a r s k i c h ,  r ządcy p r o w i n 
c j i  w yw ar l i  na j s rozsze  o k r u c ie ń s tw a  p r z e 
c i w  c h r z e s c i a n o m , t a k , iż c z w a r t e  p r z e 
ś l a do w an ie  dz i a ł o  się za r z ą d ó w  j e d n e g o  z 
na j l e p s zy ch  i na j wi ęks zy ch  ce sa rzó w  R z y 
mu .  Lec z  s a m a  g w a ł t o w n o ś ć  k a r ,  z r z ą 
d z i ł a  ich koniec;  k r e w  m ę c z e n n i k ó w  b y 
ł a  t ak  p ł o d n ą ,  iź po d z i e w i ę t n a s t u  la
t a c h  w a l k i  (od  97 do  116) w i e l k o rz ąd c a  
J u d e i  n a p i s a ł  do ce sa rza ,  że n ie  m a  d o 
s t a t e c z n e j  l iczby k a t ó w ,  do zab i j a n ia  wi 
nowajców' .  T r a ja n  k a z a ł  ws t rzym ać  p r z e 
ś l a d o w a n ie .

T e z  s a m e  wzg lę dy  p o l i t y c z n e ,  s k ł o n i 
ł y  A d ry a n a ,  i od  r o k u  11S do 126, wia ra  
c h r z es c ia ń sk a  w y t r z y m a ł a  p ią t e  p r z e ś l a 
dow ani e .  W  o w y m  c z a s i e ,  ce sa rz  p r z e 
k o n an y  m o w a m i  p ew n e g o  b i s k u p a  i f i lozo
fa ch rz eśc i j ańsk iego ,  k a z a ł  ws t r zy m a ć  m ę 
cz a r n ie  ; j e d n a k ż e  p rzy  k oń cu  j e g o  pa no 
wan ia ,  p r z e ś la d o w a n ia  r o z p o c z ę ł y  się czę
ś c i o w o ,  a  nowi  mę cz en n ic y  z j ed na l i  d l a  
w ia r y  n o w y c h  w y zn aw có w .

Za  p a n o w a n ia  Ant on i na  za cz ę ł o  się szó
s t e  p r z e ś la d o w a n ie .  Cesa rz  z n - s i ł  j e  r a 
czej  aniże l i  r o z k a z a ł ,  z a b r o n i ł  t y lko  czy
t an ia  E w a n ie l i i ,  p o n i e w a ż  o d w o d z i ł y  lud 
od o ł t a r zy  bogów; lecz w i e l k o rz ą d c y  roz
c iągnę li  ten zakaz  do osób,  a r e l igi ą  ch rz e 
ś c i j a ń s k a ,  p r z e ś la d o w a n a  b y ła  p r ze z  lat  
p i ę tnaśc ie .  W i e lk i e  k lę ski  pub l i cz ne ,  g łód ,  
p oż a ry ,  za lewy ,  t r zę s i e n ia  z i emi ,  zn i szczy
ły  pa ńs tw o  rzyms k ie  w  r o k u  153. Po bożny  
Anton in  r o z k a z a ł  b ła ga ć  l i tości  ws zys tk i ch  
bogów i p o n i ó s ł  m o d ł y  swoje  do s tóp  o ł 
t a rzy  c h r z eś c ia n ;  u s t a ł o  wiec p r z e ś la d o 
w an i e  i ty lko w o d le g ły c h  p r z e r w a c h  pa 
d ł o  tu i o w d z i e  k i l k a  ofiar.

N o w e  p a n o w a n i e ,  M a r k a  A u re l i u s z a ,  
s p r o w a d z i ł o  d la  ch r ześc ian  dni  do św ia d cz e 
nia i c h w a ły ,  i p r ze sz ło  p rzez  l a t  d w a n a 
ście,  od 161 do 1 7 4 ,  wiarę  s w o j ą  życ iem 
op ła ca l i .  W  174, zwyc ięz tw o  odn ie s io ne  
nad  b a r b a rz y ń c a m i  , a b ę dą ce  s ku tk ie m  
odwagi  i m o d l i t w  legi i  z łożo ne j  z c h r z e 
śc ian  a p r ze zw an e j  l eg ią  p i o r u n u j ą c ą ,  
z r z ą d z i ł o  z m ia nę  w u m y ś l e  lu d u  i cesa 
rza.  N a k a z a n o  o p ie ko w a ć  się ch r ześc iana -  
mi i u s t a n o w io n o  ka ry  na i c h  n iep rzy ja 
c i ó ł ;  o ska rżycie l i  c h r z e ś c ia n  ka ra n o  s to
sem.

P o  tein siódinein p r z e ś la d o w a n iu ,  up ły 
n ę ł a  dosyć d łu g a  p r ze r w a .  O sm e  zaczę ło  
się ok o ło  ro ku  2U0 za ce sa rza  S e w e r a .  Cho
ciaż z pocz ą t ku  w y m ie rz o n e  b y ło  p r ze 
ciw żydom  i G n o s t y k o m ,  rozc iągn iono  je 
do ch rześc ian  i dop ie ro  po śmierci  S e w e 
ra w 211, dozwolo no  im sp ok o jn ie  wyzna
wać wiarę .  Dz i ew ią t e  p r ze ś l ad o w a n ie  by
ł o  w r. 235 za p a n o w a n i a  Maxymina .  
P r z e z  dw adz ieś c ia  i cz te ry  lat  poprzedn ich ,  
choc iaż k i lku  ch r ześc ian  o t r zy m ał o  koronę  
m ę c z e ń s k ą ,  nie  p r z e ś la d o w a n o  j e d n a k ż e  
c a łe go  kośc io ła .  M a x y m in  ch c ia ł  dos ię 
gnąć sa my ch  tylko n ac z e ln ik ó w  chrz e -  
śc i ańs tw a  , l ecz  p r ze s t ąp i o n o  j ego  r o z k a 
zy,  a sp r z ą tn ą w sz y  p a s t e r z y ,  r z u c o n o  się 
na  t r zodę .

Ce sa rz  D e c y u s z ,  r o z k a z a ł  n o w e  p r z e 
ś l a d ow an ie ,  ( w r .  211) w dzies i ęć  l a t  po u- 
s t a n iu  t a mt e g o .  W y r o k  j ego b y ł  j e d e n  
z n a j su ro w sz y c h ,  i mnóstwo]  ofiar padło  
p r ze z  d w a  l a t a  j ego p an o w a n ia .  C e sa r zo wi e  
Ga l l us  i Vo luz ya n ,  j e go  nas tępcy ,  na  chwi 
lę zawies i l i  p r z e ś l a d o w a n i e ,  l ecz  p o n o 
wil i  j e  w k r ó t c e ,  i t r w a ł o  aż  do końca  
ich r z ą d ó w .

W  257. W a l e r y u s  i G a l l i e n ,  odnowi l i  
ed y k t  D e c y u s z a ,  nak a zu ją c y  pow sze chn e  
wy tę p i en ie  c h r z e ś c i a ń s t w a , a  j e d e n a s t e  
p r z e ś la d o w a n ie  , za j ę ło  mi e j sce  w  ro cz n i 
k ach  wiary .  T r w a ł o  t r zy  l a t a ,  po k tó
rych  p rzez  l a t  t r zyn aś c i e  c i e s z y ł  się K o 
ś c ió ł  g ł ę b o k i m  p o k o j e m ,  p r z e r y w a n y m
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p o j e dy n cz em i  ty lko  czynami  p r z e ś l a d o 
wan ia ,  w o d d a l o n yc h  pro w incyach.

D w u n a s t e  p r z e ś la d o w a n ie  pod Aure l ia -  
nem , u s t a ł o  p rze d  u p ł y w e m  dwóch  l a t ,  
a po niein n a s t ą p i ł  d ług i  po k o j ,  od 273 
do 303 roku .  W ó w c z a s  to zda rzy ło  się 
m ę cz eń s t w o  [ l egionu  T eb a ń sk ie g o :  lecz
zda je  się że p o bu d k i  karnośc i  tyleż na nie 
w p ł y w a ł y ,  co i wzg lędy rel igii .  Leg ion  z ł o 
żony z samych  c h r z e ś c i a n , nie  ch c ia ł  czy
nić ol iar  f a ł s z y w y m  bogom w obec ca łego  
w o js k a . i ?  W o d z  rzymsk i  zab ić  k a z a ł  w szy
s tk ich  żo ł n ie r z y  co go sk ła d a l i ,  ba rdz ie j  
j a k o  b u n t o w n i k ó w ,  niżel i  j a k o  ch rześc ian .

N a z w i s k a  c e sa rz ó w  Dy ok le c y an a  i Ma- 
jcyiniana,  p o ł ą c z o n e  są z t r z y n a s t e m  p r z e 
ś l a d o w a n i e m ,  j e d n e m  z n a j d łu żs zy ch  i naj- 
s ro żs z y ch  (od r. 303,  do 325) .  Okropn oś ć  
j ego s p a d a  z u p e ł n i e  na ce sa rza  Ga le ryu-  
sza : on bow iem zm us iw sz y  ( p o d s t ęp e m  i 
s i ł ą ,  ce sa rza  D y o k le c y an a  i Max ymi an a  
do w y d a n i a  w y r o k u ,  w y k o n y w ać  go k az a ł  
z n ie s ły c h a n ą  su ro w oś c ią .  Bo lesn ą  ch or o
bą d o tk n ię ty  w 31 1 ,  w s t r z y m a ł  p r z e ś l a d o 
wan ie  ; a p rzy p i su ją c  o k r o p ne  c i e rp ien ia  
s w o j e ,  zemśc ie  Boga c h r z e ś c i a n ,  u s i ł o 
w a ł  r o zb r o ić  gn iew jego.  Lecz po ś m i e r 
ci G a l e r a  ,§ c e s a r z o w ie  M a xy m in  i Licyni-  
usz o d n ow i l i  m ę cz a r n i e  ch rześ c ian ,  aż d o 
p ie ro  K o n s t a n t y n ,  w y d a r ł s z y  t ron  i życie  
L ic yn ius zow i ,  za k o ń c z y ł  p r z e ś l ad ow a ni e .

Z d a w a ł o  6ie, że n a w r ó c e n ie  cesa rza  
Ko n s t a n ty n a  za k o ńc z y ć  po w in n o  t rzy w ie 
ki p r ó b y  i c i e r p i e ń , | p o ś r ó d  k tó rych  wiara  
ch rześc iańs ka  w z r a s t a ł a  tak s i ln ie ,  iż p r z e 
sz ła  n a w e t  na jd a l s ze  g ran ice  państw a r z y m 
skiego .  J a k o  rel igia  pa ń s tw a ,  by ła by  j u ż  
nie  p o w in n a  o b a w ia ć  się p r z e ś l a d o w a n ia  ; 
j e d n a k ż e  j e s z c z e  nie z a m k n ą ł  się sze reg 
m ę c z e n n ik ó w .  Ś ro d k i  su ro wo śc i  n a k a za ne  
p r ze z  c e s a r z ó w  K o n s ta n s a  (w  333) i W a -  
l ensa  ( w  366) s t r o n n i k ó w  A r y u s z a ,  w y 
m i e r z o n e  Jbyły p r ze c i w  k a t o l i k o m ,  nie  zaś 
w ogó lnośc i  p r z e c iw  ch r ze śc iań sk i m i w y 
z na n io m ;  lecz J u l i a n  Apos ta ta ,  p r z e ś la d o 
w a ł  w s z y s tk ic h  ch r ześc ian .

P r z e ś l a d o w a n i e  to j u ż  [by ło  os ta tnie .  
I l i s t o r y a  k oś c ie ln a  l iczy i ch  dw adz ieś c ia  
sześć; lecz w s p o m n ie l i ś m y  s a m e  tylko p r z e 
ś l a d o w an ia  n ak a z a n e  p rzez  ce sa rz ó w  r z y m 
sk ich:  a l b o w i e m  e d y k t  cesa r sk i  wydany  w 
Rz y m ie ,  w y k o n a n y m  b y ł  w c a ł y m  św'iecie 
zn a n y m  w ó w c z a s ,  w Azyi w E u ro p i e  w 
Afryce.  Bo leś ny  z a r az e m  i w s p a n i a ł y  o- 
b r az  p r z e d s t a w i a  ta d ł ug a  w a l ka ,  mi ęd zy  
b a ł w o c h w a l s t w e m ,  pos iada jącym w sz e lk ą  
i n a t e r y a l n ą  potęgę*,  a  ch r ys tya n iz me in  u- 
zb r o jo n y m  j e d y n i e  żywrą i g ł ę b o k ą  w ia 
r ą . )  B a ł w o c h w a l s t w o ,  po d że gn i ę t e  aż do 
w śc i ek ło śc i  be zs i l noś c ią  ‘ ś r o dk ó w  swoich,  
w y c z e r p a ł o  ,  j a k  owi  dzicy  w la sach

A m er yk i ,  wsze lk ie  rodza je  męcza rn i ,  aże* 
by tym s roższą uczynić ka rę  śmierci .  Ze* 
l a z o ,  o g i e ń ,  g łod  , zęby i pazu ry  dz i 
kich zw ie r z ą t ,  p o s łu ż y ły  mu do okr opnych  
m ę cz ar n i .  AN iara ch rześc iańs ka  w a l c zy ł a  
nie w y c z e r p a n ą  s i ł ą  m o r a l ną ,  nie po ję le-  
mi c u d a m i  od w a g i ,  s t r f łości ,  r ezygnacy i ;  
i m u s i a ł a  odn ie ść  zwyc icz lwo.

W ą t p i ć  moż na ,  czyli  j e d y n ie  z p r z y w ią 
zan ia  do b a ł w o c h w a l s t w a  i szczerą  w ia rą  
p ow o d o w an y ,  lud  rzymsk i  tak d łu g ą  i tak 
o k r u tn ą  wśc i ek ł ośc ią  p ł o n ą ł  przeciw chrze-  
śc i anom.  Ma d ł u g i  czas  p rzed śmie r c ią  
p ie rws zy ch  m ęc ze nn ikó w ,  f i lozofowie Jszy- 
dzil i  z ba jek  mi to logicznych  ; a u g u r o w ie  
bez śm ie c h u  nie mogli  spoglądać j e d n i  na 
d rugich.  Mie b y ł  to więc b a ł w o c h w a lc z y  
fana tyzm,  a p r zyna jmnie j  nie on w ył ąc zn ie  
d o m a g a ł  się aby chrześc ian rzu can o  na 
poża rc i e  zwie rzom;  i j eź l i  sp r aw ie d l i w ą  
j e s t  ta  uwag a ,  p rzyznać  po t r ze ba ,  iż R z y 
m ia n ie  za cz as ów  ce sa r s t wa  na tym w i ę k 
szą za s łu g i wa l i  pogardę .  Gliciwi tych 
k r wa w yc h  igrzysk , na • k tó rych  nasyca li  
spo j rzen ia  sw o je  w a l ką  zw ie r zą t  ze zwie-  
r ze ty ,  ludz i  z ludźmi ,  i ludzi  ze z w i e r z ę 
t a m i , cieszyli  się może że z j aw ien ia  się 
lej nowej  wiary ,  k tó ra  obficie d o s ta rc z a ła  
mięsa  ludzk iego  dla  zabawy ludu ,  i dzięki  
k tó rej ,  nigdy nie  b r a k o w a ł o  ak t o ró w ,  do 
s t r a s z l i wy ch  wido wisk  cyrku .  W a lk i  g la 
d ia to r ó w  ju ż  n ie  mogły  zaspoko ić  żą d zy  
k rwi  i męczarn i ,  k tóra  p oż e ra ła  pospó l s tw o .  
»Nie byl i  lo j u ż ,  mów i  C h a t e a u b r i a n d ,  ci 
s z l ach e tn i  Rz ym ia n ie  k tó rzy  p rzek l ina l i  
w ielk iego  P o m p e ju s z a ,  że spoko jne  s ł o n i e  
zm u s i ł  do w a l k i ;  byli  to ludz ie  u po d le n i ,  
zaś l e p ien i  w b a ł w o c h w a l s t w i e ,  u k tó rych  
wygasło  w sze lk i e  uczucie  ludzkości .  Bez t e 
go, czyl iźby  mogli  bydź nie czul i  na w sz e l 
kie p ow aby  n i e szc zę śc i a ,  młodo śc i  i c n o 
ty? G ło s  li tości ,  czyliż by łby  nie r o z b r o i ł  ich 
gn ie wu ,  na  widok tylu sz lac he t nyc h  ofiar,  
idących na śmie rć  z n ie u s l r a sz o n e m  s e r 
cem?  L u d  rzymsk i ,  p r ze c ie ż  pewnego  r a 
zu ' o k a z a ł  się ł a s k a w y m ;  c a ł a  rodzina  
c h r z e ś c ia n ,  z ł o ż o n a  z o j c a ,  ma tki  i d z i e 
cięcia przy  piers i ,  skazana by ła  za pa n o w a 
nia Neronat na p as tw ę  zw ie rzom.  L w a  o- 
g r omn ego  wy pu szc zo n o  na nich w cyrku.  
Ojciec r o z d a r ł  inu paszczę  i p o w a l i ł  na  
zi emię.  R z y m ia n ie  nie zdo lni  uczuć s z c z y 
tnej  mor a lnośc i  m ę c z e n n i k ó w ,  s p o k o jn i e  
u m ie ra ją cy c h  za w i a r ę , uwie lb i l i  ten t r u -  
uin f  s i ły  f izyczne j ,  pows ta l i  z ok r zy ka m i  i 
sk az an a  r od z i n a  oca lo ną  z o s ta ł a .

Rys  ten,  p o d a ł  pa n u  M ai n d ro n ,  r z e ź b i a 
rzowi  j 
z w r ó c i ł  
wys tawi
zwyczajność widowiska wiele p r z y ł o ż y ł a

i e m u ,  p o m y s ł  p osą gu  k tó ry 
z e ch n a  uwatrc na t egoroczne j
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się  do w z b u d z e n i a  c i eka woś c i  p o w sz e ch n e j ,  
l ecz  lo zwy c i ęz two  c z ł o w i e k a  nad  Iwetn , 
n i e  będ z i e  zd a w ać  się nie  po do bn e i n  do 
w ia r y ,  tak z rę czn ie  u m i a ł  a r ty s t a  p r z e d 
s t a w ić  posag  g łó w n e j  osoby.  Z w i e r z  o- 
p i e r a  p r z e d n i e  nogi na  l e wy m u d z i e  chrze-  
s c i a n i n a , i w chwi l i  gdy o t w ie ra  paszczę,  
o j c iec  c h w y t a  r ęk a m i  za j ego  szczęki  i 
r o z d z ie r a  j e  g w a ł t o w n i e .  T r u d n o  b y ło  za 
i s t e ,  w yda ć  tę a k c y ą , lecz  a r ty s t a  z u p e ł 
n i e  cel  swój  os i ą gną ł .  Zda j e  się źe  s ły 
c ha ć  t r za sk  ł a m a n y c h  kośc i  lwa i roz da rc ie  
się j ego c i a ł a .  T a  g r u p p a  u ł o ż o n a  j e s t  z 
t r a fnośc ią  po dz iw ie n ia  g o d n ą ,  a  w ido k  
p rz e s t r a sz o n e j  ma tk i  leżącej  u  s top  męża  
i t r zy m aj ą ce j  dz iec ię  n a  r ę k u ,  p o m n a ża  
i. u z u p e ł n i ą  zajęcie .

U r n y  w y k o p a n e  w L u b a s z u  w 
W .  X .  Po zn ań s k ie in .

W w ie l u  oko l i cach k r a ju ,  z n a jd u je m y  
m i e j s c a , w k t ó r y c h  w y k o p a n e  b y w aj ą  
n a c z y n i a ,  p o p i o ł a m i  i s zcz ą tk am i  k o 
ści lu dz k ic h  n a p e ł n i o n e .  i\I_iejsca t a k o w e  
s.ą n ie z a w o d n i e  d a w n e m i  c m e n ta r z a m i  po 
gan,  a n a c zy n i a  o b e j m u ją c e  szcz ą tk i  c i a ł  
l u d z k i c h ,  są  to d am ki  w i e c z n o ś c i ,  czyli  
u  , n y. P r z y w i ą z a n i e  do z m a r ł y c h ,  t r o 
s k l iw oś ć  o n ie n a r u s z o n y  spo cz yn ek  ich po

ś m i e r c i ,  p ew ie n  sz ac u ne k  dla  m i e j s c ,  w 
k tó rych  sp oc zy w aj ą  z w ł o k i  ro d z i c ó w ,  kre
wnych  i p rz y ja c i ó ł ,  zd a j ą  się być w ro d z o
n e  wszy s t k im  na ro do m .  D ł u g o  p am ię t a 
my s ło dk i e  chwi le ,  sp ę d z o n e  z tymi ,  któ
rzy s ię ju ż  p rzen ieś l i  do wieczności ;  ich 
cno t y ,  ich m i ł e  z na m i  o b c o w a n i e ,  piękne 
p r zy mi o ty  dusz y ,  k tó re m i  nas  do s iebie po
ciągal i  za życia ,  za w sz e  w c z u ł e m  zostaj ą 
se rcu  , i d l a  tego n a w e t  po śmie rc i  nas 
za jmują .  Eg ipc yan ie ,  c i a ł a  z m a r ły c h  sz tu
cznie n a m as z cz o n e  i od ze ps uc ia  zabez 
p ie czone  , w p r zy s io nk ac h  d o m ó w  swych 
lub  w g r ob o w c ac h  na to p rze zn ac zo n yc h ,  
j a k o  na j d roższe  pamią tk i  za cho w yw al i .  Gre- 
x y , R z y m ia n ie  i. inne n a r o d y ,  c i a ł a  zmar 
ły c h  p a l ą c ,  p op io ły  ich ze czcią w urny 
z b i e r a l i  i sk ła da l i  w z i e m i ;  a w dowód 
sz a c u n k u  p rz e p y sz n e  wy s ta wi a l i  pomnik i ,  
c z ęs to k ro ć  t a k im  n a k ł a d e m ,  iż p raw am i  
zby t ko m za po b ie d z  mus i ano .  Z na j du je m y  
t a kże  ś l a dy  ró w n e j  czci  ku z m a r ł y m  i 
w S ło w ia ń sz cz y zn ie .  M o g i ł a  \Y and y ,  Kra 
kusa ,  m o gi ł a  na K r z e m i o n k a c h  pod Kra
k o w em ,  są  z a p e w n e  g r o b ow c am i  , a rozli* 

cz ne  pa g ór k i  w K u j a w a c h ,  mia no w ic i e  w 
P a ł u k a c h ,  w ziemi  Ch e ł m i ń sk ie j ,  D o b rz y ń 
skiej  i t. d . ,  u rn am i  z a p e ł n i o n e  i k am ie 
n iami  na w ie r z ch u  o b ł o ż o n e ,  j a w n y m  ta
k iego s z a c u n k u  są d o w o d e m .  Z g o ł a ,  nie 
b \ ł o  n a r o d u  tak d z i k i e g o ,  k t ó r y b y  p e* 
wn e j  czci  z m a r ł y m  sw y m nie o k a z y w a ł ,
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a j e ż e l i  h i s t o ry a  p rz y ta c z a  nain p r z e k ł a d y  
o k r u t n e g o  ob ch o d z en i a  się z c i a ł a mi  z m a r 
ł y c h  u S a b e j c z y k ó w ,  Lu to f agó w  i T r o g l o 
dy tów,  więce j  lo należy  do baśn i  , aniżel i  
do p o w s z e c h n e g o  zwy cza ju .  —  P a l e n ie  c i a ł  
ludz i  z m a r ł y c h  i ch o w a n ie  p o p io łó w  ich w 
u r n y ,  b y ł o ,  w y ją w sz y  n ie k tó r e  narody ,  aż 
do z a p r o w a d z e n i a  C h r z e śc i j a ń s tw a  po- 
w sz e ch n e in  p r a w ie .  U r n y ,  k tó re rycina 
w y s t a w i a ,  są w y d o b y te  z z i emi  na  c m e n 
t a r z u  na  K r a s n e j  Górze  w L u b a s z u ,  przy 
kośc ie l e  p a r a f i a l n y m ,  w czas ie ko p an ia  
g r o b ów  dla z m a r ł y c h .  N ie  z a w o dn ie  b y ł  
na  tern m ie j s c u  k iedyś  c m e n t a r z ,  a może 
i bo żn ic a  po g ań s k a ,  na k t ó r e j  ro zwa l i nac h  
t e ra z  wznos i  się p ię k na  C h r z e śc i j a ń s k a  
św ią ty n ia .  Z n a j d u j ą  się tu po ca łe j  p r a 
w ie  górze  w zna czne j  i lości  u r n y ;  lecz 
p r ze z  n ie b ac zn o ść  k o p i ą c y c h ,  r za d k o  w 
ca łoś c i  w y d o b y w a n e  b y w a j ą ,  a l bo wi em  
n a j w i ę k s z a  ty lk o  o s t r o żn o ś ć  moż e  j e  oca 
l ić od zepsucia' .  Z w y c z a j n a  g ł ę b o k o ś ć ,  w 
k tó r e j  się u r ny  zna jd u ją ,  wynosi  t rzy,  na j 
więce j  c z te ry  s topy;  k s z t a ł t  m a ją  roz l i cz
ny,  wyso koś c i  od 6^'“ do 1 l*-u cali ,  ob ję 
tości  zaś b a r d z o  różnej .  W z i e m i ,  u s t a 
w ion e  są zw y k le  na t a l e r z u  czyli  p o d s ta 
w i e ,  p r z y k r y t e  mnie j sz ym t a l e r z y k i e m ,  
k i lk u  k a m i e n i a m i  p r z y c i ś n i o n y m , z a j m u 
ją  w sob ie  p rócz  p o p i o ł ó w  zna cz ną  i lość 
kości  , m a ją c y c h  j e s z c z e  cz ą s tk o w o  swój  
w ł a ś c i w y  k s z t a ł t ,  n. p.: j a b ł k a ,  części  
cz as zek ,  ż e b e r  i t. d. Na p o ds ta w ie  obok 
u r n y ,  z n a jd u ją  s ię częs to m a ł e ,  różno-  
k s z t a ł t n e  ga r n u sz k i ,  k tó re  p o d o b n o  mi a ł y  
s ł u ż y ć  do za ch o w a ni a  ł e z ,  ron io n y ch  przez 
p ł a c z n ic e  i c z ł o n k ó w  ro dz i ny  n ie bos zc zy
k a ,  i n a  znak wiecznego  ża lu  obok  urny 
b y w a ł y  u s t a w i o n e .  Z d a r z a  się czasem w i 
d z i eć  w n ie k tó r y c h  mie jscach  dwie  ró wn e j  
w ie lk oś c i  u rn y ,  obok  s i ebie  p o s t a w i o n e ,  
k tó r e  moż e  przy w iąz any ch  m a łż o n k ó w  p o 
p i o ł y  z a w i e r a j ą ,  gdyż b y ło  zwyc za jem n ie 
k tó r y c h  n a r o d ó w ,  n a w e t  i S ł a w i a n ,  iż, gdy 
m ą ż  w p rz ó d  u m a r ł ,  p o z o s t a ł a  żona w sp ó l 
n ie  z sw ym m ę ż e m  sp a lo n ą  b y w a ła ,  (a)  
Ś w i eż o  z z i emi  w y d ob y te  u r n y ,  są n a d z w y 
c z a j n i e  k r u c h e  i ma ją  k o lo r  su r ow ej  gliny;  
l ecz  im d ł u ż e j  s to ją  n a  s ło ń c u  i w su- 
c l iem mi e j scu ,  tern więcej  n a b i e r a j ą  mocy,  
a z cz as em i kolo ru  c e g l a n e g o ,  co d o w o 
dzi ,  iż b y w a ł y  pa lone ;  kości  zaś coraz  b a r 
dziej  b i e l e j ą  i k rusze ją .  W ur n ac h  nie 
p r z y k r y t y c h ,  j u ż  p r a w ie  t r u d n o  zna leść  
ś lady p op io łu  i kości .  K s z t a ł t  u rn  tych 
j e s t  ba rd z o  rozm ai ty  (zob: obr az . ) ,  nie m a 
j ą  ża d n y ch  n ap i sów  lub  szczegó lnyc h  zna-

( a )  A I jh a n i l lu n  (ren d e r  B o h m i s c l i e n  G e s e l l s r l i a f t ,  z 
r o k u  1 7 3 7 .  J .  D o b r o w s k i  u b e r  d ie  S l a w e n  u n d  il ire  
S i  H e n .

k a w  , p rócz fo remnych karbów i c e n l e k ;  
lecz pow sz e ch n ie  są  lak mis tern ie  z robione ,  
iż pospol i ty  nasz gancarz ledwie naś lad o
w a ł b y  j e  z d o ł a ł .  Od leg łość  wieków,  w k tó 
rych b y ł  zwycza j  pa len ia  c i a ł  lu d z k ic h ,  
p i ękność  u rn ,  zamyka jących w sobie pop io 
ł y ,  n ie  poz wa la j ą  nic więcej  wnosić ,  przy 
b r ak u  b l i ż szych  d o w o d ó w ,  j a k  t y l k o ,  iż 
w oko l i cach ,  gdzia l a kowe  w znacznej  i lo
ści s ię z n a j d u j ą ,  m ie sz ka ł  lud,  s t a ł e  m a 
jący s i e d l i sk a ,  i pos iada jący  ju ż  n ie jak iś  
p r z e m y s ł .  T r u d n o  j e s t  za tem  z p e w n o 
ścią oznaczyć wiek tych u r n ,  t r u dn o  n a 
w e t  t w ie rdz ić ,  iż są s ł awiańsk ie :  a lbo wiem  
i inne  narody ,  k tóre  lu p rzyb yw ały ,  mia ły  
zwycza j  palen ia  c i a ł  zm ar łych ;  ale z w a ża 
j ą c ,  iż S ta w ia n ie  ba łw o c hw al c y  na j d łu ż e j  
w tych okol icach s t a ł e  mieli  s ied l i ska ,  i 
że za czasów Roles ła wa  Chrobrego ,  do ść  
ju ż  pow szechny  by ł  zwyczaj  cho w an ia  c i a ł  
z m a r ł y c h ,  wnos ić  m o ż n a ,  iż w u rn ach  
t y c h ,  zna j du ją  się pop io ły  S łow ian  p rze d  
800 lat z m a r ł y c h ,  szczątki  pogańskich  j e 
szcze ojców naszych.  —  I leż lo podobnych  
miej sc  na  z i emi  naszej  j e szcze  zn a jd o w ać  
się m us i !  Aleć po j ednych  zapewn e  j u ż  
posę pn e  po ro s ły  hory,  drugie na bu jne  za 
m ie n io ne  ł a ny ,  p ług iem ro ln ika  z r ó w n a n e ,  
na zaw sze  już  usz ły  c i ekawości  badacza  i 
t ylko p o ł o ż o n e  nad w o d ą  piaszczyste  gó
ry,  najczęśc ie j  dzis iaj  da ją  nam w idz ieć  ta
kie od le g łe j  s t a rożytnośc i  zabytki .

L I T E R A T U R A .

Teatr hiszpański—Kaideron-

T e a t r  h iszpańsk i  j e s t  dla większe j  części  
cz y te ln ików naszych,  r zeczą z u p e ł n i e  n o w ą .  
P r  zez długi  czas zna l i śmy  sam tylko t e a t r  
f r ancuzk i ,  i po d łu g  jego zasad oce n ia l i śmy  
sz tuki  angielskie  i n i e m i e c k i e ,  k tó re  k ie
dy n iek iedy ,  j a k i  śmiel szy t ł óm ac z ,  p o w a 
ży ł  się p rzen ieść  na nasz j ę zy k .  Ryl iśmy 
w b łę dz ie .  W y ż s z e  po jęc ie  l i t e r a t u ry ,  ro z 
sze r za jąc  się mię dzy  u m y s ł a m i ,  nau cz y ł o  
nas ,  że chcąc ocenić tw or y  l i t erack ie  j a 
kiego kraju i w ie k u ,  t r zeba wprzódy  mieć  
do s t a t ec zne  wy ob ra że n ie  o tymże k ra ju  i 
w iek u ,  t r zeba  u mi eć  postaw ić się na s t a no 
w isku  z k tórego  au to r  z a p a t r y w a ł  się n a  
p r ze dm io ty ,  a wówczas,  gen iusz  poety p o 
każe się w ca ły m  blasku ,  zn ikną  m n i e m a 
ne n iedorzecznośc i  i d z i w a c t w a ;  w ów cz a s  
z r o z um ie m y dla czego len lub ów p isa rz  
z ys k a ł  uw ie lb ie n i e  z iomków i p r z e k o n a 
my się,  źe sąd i podziw o g ó ł u ,  nie j e s t  
p ło c h y m  i b ł ę d n y m .

P oe zy a  by i a z p o cz ą t k u  w Hiszpan i i  
n i e z m i e r n ie  p ros ta .  Ral lada i p ieśu by ł a  j ej
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p i e r w o t n y m  k s z t a ł t e m ,  ( a )  B a l l a d a ,  p rze z  
p ó ł  od Ar a b ó w  pochodząca ,  by ła  z razu  p ro 
g iem o p o w i a d a n i e m  w o je n n e go  z d a r z e n i a ;  
w y k s z t a ł c i ł a  się z w o l n a  i o b ję ła  ba rdz iej  
u r o z m a i c o n e  p rzedmio ty .  P ó źn ie j ,  s t a ł a  się 
p o e m a t e m  sz tu cz n ie  w y p r a c o w a n y m  i j a 
ś n i e j ą cy m  św ie tn o śc ią  kolory tu .  P ieś ń  w y 
r a ż a ł a  u H isz pa n ó w  tk l iw e  uczuc ia ,  w d o 
w c ip n y c h  zw r o t a ch  ; poec i  nada l i  j e j  r o z 
ma i t e  p r z y je m n e  ks z ta ł ty .  Gdy  ze w z r o 
s t e m  po tęgi  i o św ia ty  H isz pan i i ,  w y k s z t a ł 
c i ł  się j ęzyk  kas ty l i j sk i ,  poeci  wznieś l i  się 
od  pieśn i  i bal l ady  do waż n ie j s zyc h  p r z e d 
m i o t ó w ,  lecz  duc h  l i ryczny  nie p r z e s t a ł  
o ży w ia ć  i odz na cz ać  ich p ło d ó w .  N a t c h n ie 
n i e  p o e t ó w  w z r a s t a ł o  z c h w a ł ą  w o jo 
w n i k ó w ,  a  gen iusz  d u m n y  z n o w y c h  s i ł  
sw o i c h ,  p o w ię k s z y ł  j e  za ufan iem.  H i s z p a 
n i e ,  gral i  w h i s toryi  w iek ów  ś r e d n i c h ,  
p a m i ę t n ą  r o lę  , o k tó re j  za n a d t o  z a p o 
m n i a ł a  n ie wd z ię cz n oś ć  nowoży tnyc h .  J a 
k o  s t r aż  p o s ta w io n a  na  n a j d a l s zy m  s t a n o 
w is k u ,  cz uw al i  nad E u r o p ą ,  zagr ożo ną  nie- 
p rze l i c z on e i n i  ho r d am i  Ara bów ,  a na  p ó ł 
w ysp ie  s w oi m ,  j a k  w ob sz e rn ym  oboz ie,  
z a w sz e  byl i  gotowi  w a l c z y ć ,  a walczyć 
b e z  pomocy.  Z a ł o ż e n i e  ch r ześc i j ańsk ich  
k r ó l e s t w  w H isz p an i i ,  od chwi l i  k i edy  w a 
leczn i  p o to m k o w ie  G o tó w  zm usz en i  sc h ro 
n ić  się między  sk a ł y  Asturyi ,  wyszl i  z tain- 
l ąd  z o r ęż em  w r e k u ,  aż do chwi l i  k i edy 
M a u r ó w  ze szczętem w y pęd zo no  z H i s z p a 
nii ,  c a ły  t en  p rzec iąg  w i ek ów ,  j e s t  p o e m a 
tem h i s t o r y i ,  j e s t  n a w e t  j e j  c u d e m :  a l b o 
w i e m  z u p e ł n e  os w o b o d ze n ie  ch r z eś c i j a ń 
s t w a ,  t ak  s t r a s z l i w ą  po tęgą  p r zy g n ę b io n e
go w tym  kr a ju ,  zdaje  się bydź  d z i e ł e m  
k i e r o w a n e m  pr aw ic ą  N a jw yższego  , a k tó 
re g o  , cz ło w ie k  w ła s n e i n i  s i ł am i  d o p e ł 
n ić  by nie z d o ł a ł .  N a r ó d  h i sz pań sk i  m u 
s i a ł  z z a p a ł e m  p r z y w ią z a ć  się do rel igii  
k t ó r ą  z t a k ie m  w ys i l e n ie m  zd ob y ł .  P o c i e 
chy  re l ig i jne  b y ł y  d la tych w o j o w n i k ó w  n a 
g r o d ą  k rwi  p rze lane j ;  każdy  ko śc ió ł  b y ł  p o 
m n ik i e m  z w y c ię z tw a ,  a p r a w n u k i  tych b o h a 
t e r ó w ,  j e szc ze  o dd a j ą  h o ł d  pamięci  p r z o d 
k ów .  Aż do os ta tn iego  t c h n i e n i a ,  w ie r 
ny  Bogu  i k ró l ow i ,  n iezgięty c o d o  p r a w  h o 
n o r u ,  du m n y  ale korzący  się p rzed o ł t a r ze m ,  
p o w a ż n y ,  w s t r z e m i ę ź l i w y ,  s u r o w y ,  taki  
b y ł  d a w n y  Kas ty l l a ńcz yk ;  u p r a w i a ł  pole 
n ie  s k ł a d a j ą c  o ręża.  P o  w y p ęd z en iu  M a u 
r ó w ,  k r ó lo w ie  H is z p a n i i  ko rzys ta j ąc  z 
ry c e r s k i e g o  d u c h a  n a r o d u ,  wy war l i  w ie l 
ki w p ł y w  na E u r o p ę ,  a ich p o d d a n i  z t a 
k ą  s a m ą  s t a ło śc ią  i o d w ag ą  szli  pod sz ta n 
d a r a m i  dum y,  z j a k ą  n iegdyś  b ron i l i  swe-

( a )  N i e  m ają ,:  w ł a ś c i w e g o  J w y r a z u  n a  o z n a c z e n i e  
g ł o w a  R om ance, w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  , n a z y w a m y  j e  
b a l la d y  j a k o  n a jba rdz ie j  z b l i ż a j ą c ą  s ię  do j e g o  t r e ś c i -

go b y tu  i rel igi i .  D ok o n an o  bez przyk ła -  
dnycli  p r z e d s i ę w z i ę ć ;  świa t  nowy,  u le g ł  
gar s tce  śm i a ły c h  a w a n t u r n i k ó w .  P o je d y n 
cze rysy o k r u c ie ń s tw a  i ł a k o m s t w a ,  skazi 
ły  c h w a t ę  św ie tne go  h e r o i z m u ,  lecz naród 
nie  b y ł  d ok n ię ty  ze p su c iem .  D u c h  ryce r 
s t w a  p r z e ż y ł  w Hiszpani i  po l i tyczny  byt 
ryce rzy,  i po te m je sz c ze ,  gdy b ł ę d y  Fi l ipa 
l i g o  zm n ie j s zy ły  szczęśc ie  i po tęgę Hisz 
pani i ,  duch  ten o d z n a c z y ł  na j św ie tn ie j sza  
ep o k ę  l i t e r a tu r y  H isz pa ń sk ie j .  Po ec i  tego 
n a r o d u ,  n ie  byli  t o ,  j a k  w innych  krajach 
E u r o p y ,  d w o r z a n i e ,  u c z e n i ,  a lbo  ludz ie  
t r u d n i ą cy  s i c j ak i in  r z e m i o s ł e m  iniejskiein.  
Byli  to ryce rze ,  sz l ac h ta ,  wo jow nic y .  Ćwi 
cz en ia  w o je nn e  i u m y s ł o w e ,  po d w ó jn a  
chw’a ł a , p o d w ó j n a  p r zysz łość ,  by ły  ich św ie t 
nym u d z i a ł e m .  I tak,  j e d e n  z n a j d a w n i e j 
szych po e t ó w  za K ar o l a  Y ,  G a r c i l a s o ,  po 
to m e k  I n k a s ó w  p er u a ń sk ic b ,  p o s z e d ł  na 
w y p ra w ę  do Afryki  i zg i ną ł  przy  sz tu rmie  
do mia s ta  T u n i s .  P o r t u g a l c z y k  Kamo-  
ens ,  za c i ągnąwszy  się j a k o  ż o ł n i e r z ,  p ł y 
n ą ł  aż do k r ańc ów  J n d y i ,  za ś l ad am i  s ł a 
wnego  żeg la rza ,  k tó rego odkr yc ia  o p i ew a ł ,  
Don Alonzo  d ’Erc i l l a ,  u t w o r z y ł  swój  p o e 
ma t  A r a u k a n a ,  j u ż t o  pod  n a m io te m  u stop 
K o r d y l i e r ó w  i walcząc  z d z i k ie in i ,  j uż  to 
w n ie p rz y s t ę p n e j  p u s t y n i ,  j uż  na okręc ie  
p ł y n ą c y m  w o ko ło  świa ta .  C e r w a n t e s ,  
d ł u g ą  n ie w o l ą  w Algie rze  i u t r a t ą  r ę k i ,  
o p ł a c i ł  zaszczyt  że j a k o  ocho tn ik  zn a j do
w a ł  się na b i tw ie  pod L e p a n t e m ,  pod  sz t an 
da ra m i  s ł a w ne g o  Don J u a n a  aus l ryackiego.  
L o p e  de  Vega,  b y ł  św i a d k i e m  zn i szczen ia  
floty zw an e j  n ie z w y c i ę ż o n ą ,  k t ó r ą  F il ip  
w y p r a w i ł  p rze c iw  Angli i .  N ar eś c ie  R a ld e -  
o n o d b y ł  w y p r a w y  we F la nd r y i  i w e W ł o 
szec h  i c i ągłe  w y p e ł n i a ł  obo wi ąz k i  s tanu 
w o j s k o w e g o ,  d o p ók i  n ie  w y k o n a ł  ś lubów 
za ko nny ch .

W y o b r a ź n i a  H is z p a n ó w ,  t ak  ś m i a ł a  j ak  
ich w y pr a w y ,  nie  co f a ła  s ię p rzed  żadnein 
aw a n t u r n ic z e in  p r ze d s i ęw z ię c ie m .  U po do
b a n i e  w c u d o w n o ś c i ,  z j e d n a ło  n i ezm ie rn ą  
w z ię toś ć  r o m a n s o m  r y c e r s k i m ,  a gdy  lud 
p o z n a ł  i p o l u b i ł  wys tawy  scen iczne ,  chc ia ł  
też sam e  r o m a n s e  u j r ze ć  na  scen ie .  P o e 
ci p rze rob i l i  te bajki  r y c e r s k i e  na  przyje
m n e  i św ie tn e  zm yś l en ia  i po wlek l i  j e  ko
lo r em  poe t ycz nym .

S z t u k a  d r a m m a ty c z n a  zac z ę ł a  się ro zw i 
j a ć  się w H isz pan i i  w p o ł o w i e  szesnastego  
w i e k u ,  a w n a s tę p n y m  d o s z ła  do n a j w y ż 
szego s t o p n i a  świe tnośc i .  T r z y  g łó w n e  
epok i  p o s tę p u  sz tuki  d r a m m a ty c z n e j  w Hi 
sz pan i i ,  odzna cz yć  mo ż na  imi onami  t r zech  
s ł a w n y c h  p i s a r z y ,  C e r w a n t e s a , L o p e  de  
y e g a  i K a ld e r o n a .  C e r w a n te s  b y ł  ś w ia d
k ie m  p ie rw sz y ch  p rób  sz tuk i  d r a m m a ty c z 
nej  i op i su je  w e s o ł o  n i e k s z t a ł t n e  te wi
d ow is k a ,  p o z b a w io n e  ze w n ę t rz ny c h  ozdób
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i r ze czywis te j  war tośc i .  U w a ż a ć  go m o 
żna j a k o  j e d n e g o  z w yks z tn łc i c i e l i  tej  s z tu 
k i : a l b o w i e m  prze d  na p i sa n i em  Donkiszo-  
ta ,  g o r l iw ie  p r a c o w a ł  d la  t e a t r u  i k i l k a n a 
ście j e g o  sz lu k ,  o k tórych  po tem bardzo  
o b o j ę t n i e  w s p o m i n a ,  b y ły  p rzy ję te  z wiel- 
k i emi  o k l a s k a m i .  W  l iczb ie  tych s z l u k ,  
j e dn a  w zn o s i  się do godnośc i  t r age dy i  i 
l iczyć j ą  t r z e ba  m ię dz y  n a j zn a m ie n i t sz e  fe
no m e na  sz tuk i d ram in a ty cz n e j .  J e s t  to Z b u 
rzenie N u m a n c y i .  W  niej ,  C e r w a n le s  zb l i 
ży ł  s ię do s t a ro ż y tn e j  wie lkośc i  i p r o s t o 
ty,  m im o  wiedzy  swoje j  i myśl i .

L o p e  de  V e g a ,  skoro  ty lko  p o k a z a ł  się, 
o w ł a d n ą ł  scenę i z a ć m i ł  c h w a ł ę  p o p r z e 
dnika .  P o d o b a n ie  sic w id zo m ,  b y ło  g ł ó 
wnym ce lem  tego p isarza;  d o g o d z i ł  więc za 
m i ł o w a n i u  w c u d o w n o ś c i  i ro m an so w y c h  
p rzygo da ch ,  i s z tu k i  j e g o ,  k tó rych  n ie z l i 
czone  m n ó s t w o  n a p i s a ł ,  są to ryce r sk ie ,  
m i ł o s n e ,  i c z a r o d z i e j s k ie  pow ieśc i  w y s ta 
wione  na  scen ie .  W  żadne j  z n ich nie dosię-  
g n ą ł  g ł ę b o k o śc i  ani  szczy tności  p o m y s ł ó w ,  
lecz z a w i e r a j ą  s ię  w nich m i ł e  za j mu ją ce  
p o ło ż en ia  i t r a fne  ża r ty ,  a d la  p isa rzy  po 
si ada jących  gust  i zna jom oś ć  sztuki ,  m o 
gą by dź  ba rd zo  obf i lem ź r ó d ł e m .

Gd y by  t e a t r  h i s zpańsk i  b y ł  się s k ł a d a ł  
tylko z d z i e ł  L o p e  de  Yega  i k i lku  w s p ó ł 
cz esnych  j e m u  p i s a r z y ,  u w i e l b ia n o b y  w 
nim r o z m a i t o ś ć  i bo g a c tw o  wy ob raź n i ,  nie 
zaś d o s k o n a ł o ś ć  d r a m i n a ty c z n e j  sz tuk i ;  
lecz n a r e ś c i e ,  z j a w i ł  się Peclro K a ld e r o n  
de la  B a r k a ,  g en iu sz  tak p ł o d n y  i tak pro-  
cowi ty j a k  L o p e ,  lecz więks zy  poeta.  Kai 
de ron  u r o d z i ł  się na po cz ą t ku  s i e d e m n a 
stego w i e k u ;  m i a ł  l a t  s z esnaśc ie  gdy u- 
m a r ł  C e r w a n t e s ,  a t r zydz ieśc i  p ięć gdy  u- 
m a r ł  L o p e  de Yega .  H is to r y k  życia Kai-  
de ro na ,  p o w i a d a  n a m ,  że t en  au t o r  n a p i 
s a ł  p r z e s z ło  120 sz tuk  drainmatycznych , lOO,  
a l l eg or ycz nyc h  a k t ó w  z h is tory i  świę te j ,  s to 
in t e r in e d y ó w  i m n ó s t w o  poezyi .  P o n i e 
waż z a j m o w a ł  s ię d r a m m a ty c z n e m i  p r a c a 
mi ,  od cz te rn a s t e g o  ro ku  aż do os ie md z i e 
s ią tego p ie rw s z e g o ,  to j e s t  do  k re su  życia,  
dz i e ł a  te  r o z d z ie lo n e  na  d ł u g i  p rzec iąg  
lat ,  n ie  b y ł y  p i s a n e  z t a k im  pośp ie che m 
jak  sz tu k i  L o p e  de  Yega;  m i a ł  czas z a s t a 
n ow ić  s ię  nad ich p o m y s ł e m  i u k ł a d e m .  
Dla  tego też ,  w e  wszys tk ich  s z tu k a c h  Kai .  
de r o n a  w id ać  p ię tn o  w ie lk ie g o  mi s t r za -  
Styl  j e g o  j e s t  św i e t n y  i poe t ycz ny ,  a w r a 
żen ie  t e a t r a l n e  m a  za ws ze  na p ie rw sz y m  
wzg lędz ie .— P ł o d y  j ego dz ie l ą  sie na  c z t e 
ry g ł ó w n e  klassy;  sz tu k i  ś w i ę t e ,  s z tu k i  
h i s to ryczne ,  sz tu k i  mi to log iczne  i na re sc ie  
obrazy życ ia  tow ar z ys k i eg o .  Kecz i te p ł o 
dy K a l d e r o n a ,  k tó r e  na j ba rdz ie j  z da ją  się 
zniżać do to n u  po spo l i t eg o  życ ia  , z a j m u 
j ą  nas  j a k im s i ś  f a n s t a t y c z n y m ,p o w a b e m  i 
nie można uważać ich za komedye w zwy-

cz a jne in  znaczen iu  tego s łow a .  K o m e d y e  
K a l d e r o n a  kończą się m a łż e ń s tw e m  j a k  
inne ,  l ecz  j a k ż e  się różn ią  c a łą  osnową!  
T e r e n c y u sz  używ a  n ie mo ra l nyc h  ś r o d kó w  
d la  z a s po k o j e n i a  z m y s ło w y c h  namiętnośc i ,  
a lbo dla  dop ięcia  samolub ne go  celu; u niego 
ludz ie  ś l edzą  w za jem nie  sw oją  s ł abość  i wa l 
czą mora lne in i  s i ł ami ,  j ak  gdyby walczyl i  fi
zyczną s i ł ą .  P rzec iwnie ,  w sz tukach h i sz 
pań sk ich  p a n u j e  ten za pa ł  namię tny ,  k t ó 
ry usz lac he t n i a  p rze d mi o t  żądzy c z ł o w i e 
ka.  K a l de r o n  po kaz u je  nam g łó w n e  osoby  
swoje  w burz l iwe j  porze  młodośc i ,  w w ie 
ku,  w k tó rym śm i a ło  ufamy życiu i ch lu 
b imy się z jego uciech;  lecz cel do k tó r e 
go d ą ż ą  , dla k tó rego  zapomina ją  o wszy-  
s tk i em,  j e s t  w ich oczach ce lem n ie sko ń
czonym,  m arą  szczęścia k ló re j by  niezainie-  
ni l i  za ża d ną  w świecie rzeczywis tość .  H o 
nor,  mi ło ść  i zazdrość  są sp r ężynami  j ego  
d r a i n m al ó w .  W a l k a  na j sz lach e t n ie j sz ych  
mamię tno śc i ,  twor zy  wątek intrygi i żadn e  
gminne  osz uk ańs lw o  nie mięsza się do niej .  
H o n o r  j e s t  za wsze  idea lną  zasadą,  po le ga  
b o w ie m  na lej wzn ios łe j  mora lnośc i ,  k t ó 
ra u św ię ca  zasady czynów,  bez w zg lę d u  
na ich sku tk i .  K a ld e r on  nadaje  t akże ko b ie 
tom,  toż  samo uczucie  h o n o r u ,  k tó re  p r z e 
zwy c i ęża  m i ł ość  a lbo obok niej s t a w a . H o n o r  
kob ie t  polega w Ka l de ro n ie  na tein,  iż k o 
ch a j ą  ty lko  c z ło w ie ka  bez s k a z y ,  ko cha ją  
go z d o s k o n a ł ą  czystośc ią  i nie c i e rp ią  ż a 
dnego  d w u zn a cz n eg o  h o ł d u ,  żadnego u- 
sz cz e r bk u  ich godności .  K a l d e r o n  o ta cz a  
tę m i ł o ś ć  n i e p r z e n i k ł ą  t a j em nic ą ,  aż do 
chwil i  k i edy p raw y  w ę z e ł  do zwala  og łos ić  
j ą  p r z e d  ś w i a t e m . —  Zazd roś ć ,  ta n a m i ę t 
ność za w sz e  cz ynna ,  a częs tokroć sz a lona ,  
p r zy w ią zu je  się nie do pos iadania  p r z e d 
mio t u  m i ł o ś c i ,  l ecz  do na j l że jszych w z r u 
sz eń serca.

W r e l i g i j n y c h  sz tukach ,  z n a j w ię ks z ą  m o 
cą i w y w nę t rzn ie n ie in  r oz w i j a j ą  się u-  
czuc ia  K a l de ro n a .  Mi ł ość  z i em s k ą  m a lo 
w a ł  ogólnemi  ty lko  rysami ;  Re l ig ia  j e s t  
p r a w d z i w ą  j ego mi ło śc i ą ,  j e s t  duszą  j ego 
duszy,  i wówczas  p o e t a  unosi  się w na j wyż
szą s ferę poezy i .

( dokoń czenie  n a s tą p i )

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

N o w y  K a l e n d a r z  P o w sz e c h n y •> w y d a n y  
na rok  p r z y sz ły  (IS37) p rzez P .  K a j e t a n a  
L ub i cz  Nie zab i towsk iego ,  Czł :  T o w :  Nauk. 
K ra k o w sk ie g o ,  odznacza  się taż sa mą  s t a 
r a n n o ś c ią  i do bo re m p rze d m io tó w ,  k tó ra  
w  d w ó c h  p i e rw sz yc h  l a t a c h ,  za s łu ż o ną  
w z ię tość  t e m u  K a l e n da r zo w i  z j edna ła .  Co 
do części  w ła ś c iw ie  K a l e n d a r s k i e j ,  wyda-
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w c a  tak się w y ra ża  w o d e z w ie  do cz y te l 
n ik ów  z a m ie s z c z o n e j :

nP o zo s ta j e  j e sz c z e  r edakcy i  zd ać  sp ra w ę  
z części  w ł a ś c i w i e  k a l en d a rs k ie j .  Część 
t a  ba rdz o  p r ac ow ic ie  na t en  rok u ł o ż o n a ,  
o b e j m u j e  no w oś ć  do tą d  w naszych k a l e n 
da r z a c h  nie z n a n ą ,  to j e s t  zam ie sz c zo ną  
pod każdym d n i e m  odz n a cz a j ąc ą  go p rzy 
rod ze n ia  zmianę .  P r a w d a ,  że tys i ące zinian 
na t u ry  na każ dy  dz ień  p r z y p a d a j ą ,  i nie 
w dniu  ty lko  j e d n y m  ta k tó r a  j e s t  pod nim 
z a m ie s z c z o n a ,  w y k o n y w a  się: j e d n a k ż e  s t a 
rano  się to tylko w y b ra ć  na d z i eń  każdy,  
co na jw yr a źn ie j  w n im do s t rz e dz  się daje.  
Z r e s z t ą ,  myśl  ta p i e rw sz y  raz p o w z i ę t a ,  
n i e  j e s t  l a k ą  ażeby  na  p r zy sz ło ść  zm ian om  
i p o p r a w o m  nie u l e g ł a ,  zw ła sz c z a ,  j eże l i  
s z ano w ni  czy te ln icy  zechcą  j ą  w ł a s n e m i  
p o s t r z e ż e n ia m i  w y p ró b o w a ć ,  i wy padk i  t a 
k o w y c h  p o s l r ze że ń  n a d e s ł a ć  r ed a k cy i ,  k t ó 
r a  na j moc n i e j  o nie uprasza .  U w aż a n ie  n a 
tu r y  j e s t  na jm i l s zą  i na jp oży te cz n ie j s zą  
r o z r y w k ą  wsi m i e s z k a ń c a ,  który n a w e t  na j 
w ię k s z ą  ma sp oso bn ość  do lego.  Dla tego 
t eż ,  ko rzys ta j ąc  z uw ag  D ra  Filozofi i  A d r y -  
a n a  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  nie waha l i ś m y  się 
u dz ie l i ć  ze b ra n y ch  przez  niego nowych  po- 
s t r ze źe ń  nad  z j aw isk ie m c i ekawein ,  to j e s t  
nad sp a da ją ce  i i i  i g w i a z d a m i . «

P r z e d m i o t y  z a w a r t e  w K a l e n d a r z u  P o 
w sz e c h n y m  na rok 1837, oprócz  części  k o 
ście! no-as l r ono mi czn e j ,  do k tó rej  d o ł ą c z o 
ny j e s t  r o z k ł a d  p rac  ro ln iczo - g os p o d a r 
s k ic h ,  są :

N o w e  pos t r ze że n ia  tyczące się gwiazd 
s p a d a j ą c y c h ,  p rze z  A i l r y a n a  K r z y ż a n o 
w s k ie g o  Dok:  Fil:  Pof: Uniw: Król :  War :

O zmian ac h  p ow ie t r z a  i o na t u r a l n yc h  po
r ac h  ro ku  w ogólności ,  p rze z  fFojc iecha  
J a s t r z ę b o w s k ie g o  Prof :  Insi :  G os p o d ar s t w a  
w ie j s k ie go  w Mary ino nc ie .

Zasa dy  p r a k t y c z n e  robien ia  w e r n ix ó w  i 
p o k o s t ó w ,  p rze z  T eo f i la  R y b ic k ie g o  .Mag: 
Fi lozofi i .

O k ur ac h ,  p rze z  P a w ł a  E u s ta c h iu s z a  
L e ś n ie w s k ie g o ,  b. Prof :  nauk przyrodz:  

K r ó t k a  s t a tys ty czn a  w iad om oś ć  o s t an ie  
g ó r n i c t w a  i - h u tn ic tw a  w K ró le s tw ie  Pol- 
sk ie m,  od roku  1SIG do IS35, p rzez Jerzego  
p u sch ,  b. Radcę  górn:  i Prof:  Szk:  Gór:  

Spo só b  b u d o w a n ia  d o m ó w  d r e w n ia n y c h  , 
. aby  b y ły  t r w a ł e m i  i u t r z y m y w a ł y  w e w n ę 
t r z n e  tynki  i i nne  części ,  bez usz k o dz e n ia ,  
w  na j od leg le j sze  n aw e t  l a t a ,  p rze z  A d a m a  
I d ik o w s k i  e g o .

S ł ó w  ki lka o tow ar z ys tw ie  oszczędnośc i ,  
p rze z  A n to n ie g o  B a r c iń s k ie g o  

O mi a r ach  i wagach  znak omi t szy ch  pa ńs tw  
E u ro p y ,  a w szczególności  po lsk ich ,  p rzez  
F l o r y a n a  Z u b e le /o icza .

O za mi an ie  mia r  i wag  zagran ic zny ch  na 
pol sk ie  i za g r an i cz ny ch  na z a g r a n i c z n e ,  
p rze z  tenoż.

O hyp o te ce  p o d ł u g  p raw  o bow iąz u ją cyc h  , 
w i ado m ość  p o t r z e b n a  k a ż d e m u  m ie sz ka ń 
cow i ,  p rzez  J ó z e f  a  A .  S za b ra ń s k ie g o ,  Ma-  
gis t ra  Obo jga  P r a w a .

Ko lęd a ,  p o w i e ś ć ,  p rzez  B e z im ie n n ą  (Au
to r kę  powieśc i ) .

U p o m i n e k ,  czyl i  P o r a d n i k  u ż y t e c z n y  w 
G o s p o d a r s tw ie  do inowein .

Ryc ina  na czele K a l e n d a r z a  um ie sz czon a ,  
na l eż ąc a  do a r t y k u ł u  P. Id źk o w sk ie g o ,  o b u 
d o w a n iu  d o m ó w ,  p r z e d s ta w ia  ba r d z o  do
b ry  r o z k ła d  d o m u  wiej sk iego .

Do tych w e  w nę t r z ny ch  za le t ,  p r zyd ać  na
l eży druk czysty cz y te lny  a za r a z e m  ści
s ły ,  dob ry  p a p i e r  i o z d o b n ą  o k ł a d k ę .

W  xięgarni  F:  S: D m o c h o w s k i e g o ' przy 
ul icy M io d o w e j  , zn a jd u ją  s ię  do nabyc ia  
n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a  w y d a n e  w c iągu roku  
b ie żącego .

1) P o d r ó ż  m a lo w n ic z a  o ko ło  ś w i a t a . — 
D zi e ło  ju ż  z u p e ł n i e  u k o ń c z o n e ,  d w a  
T o m y  in 4to na p i ę kn y m  b e r l i ń sk im  
p a p i e r z e  z lOS t abl i cami  rycin;  ce 
na z ł .  48.

2) M u z e u m  D o m o w e  z r o k u  1335 i 
1836, k a ż d e n  rok z ł .  21.

3) G ab in e t  powieści  i r o m a n s ó w  z 
na jno ws zyc h  au t o ró w ,  Tom:  8. zł .  21>

4)  R o  m a n s e  P a w i a  de  K o c k .
a)  M a g d a l e n a  4  T o m y  z ł .  12.
b)  M łe cz a r ka  3 T o m y  z ł .  9.
c) J e d y n a k  czyli  ucz eń  m i ł oś c i

3 T o m y  z ł .  9.
d)  S a b a u d c z y k  czyli  m i ł o ś ć  i 

wdz i ęc zn ość  4 T o m y  zł .  10.
5. Obraz  Boga rodzicy czyli  dz iec ię  

z g u b i o n e ,  p ow ieś ć  d la  dz iec i  
z d w o m a  ry c i n a m i  z ł .  2.

6) P rzy pow ie śc i  s t a ro ż y t ne ,  ze b r an e
przez  K. Wójc ick iego .  z ł .  5*

T a m ż e  do s ta ć  moż na  w sze lk i ch  dzieł  
po l sk ich  w y d a w a n y c h  w W a r s z a w i e ,  Wi ln ie  
i K r a k o w i e . —

W  xięgarni  F: S: D m o c h o w s k i e g o ,  zn a j 
du je  się zb ió r  x iążek  po l sk ich i f r a ncu z
kich ,  k tó re  za mie s ię cz ną  o p ł a t ą  a b o no w a ć  
mo ż na .  Z b ió r  ten c i ągle  po m na ża n y  no-
wemi  dz i e ł a m i ,  o b e j m u je  o k o ło  1300 to
mów xiążek po l sk ich  i 2000 x ią że k  f r an 
cuz k ich .

D z i e ł a  k la s y c z n e ,  j a ko to :  I l i a d a  H o m e 
r a ,  E n e i d a  W i r g i l i u s z a ,  p i s m a  rozma i 
te F: Dm och ow sk i ego  t ł o m a c z a  I l i a d y » 
d z i e ł a  Z a b ł o c k i e g o ,  K n i a ź n i n a ,  i t. d. 
oraz  ro zm a i t e  x iążki  dla  nauki  i z a b a w y  
d z i e c i ,  r o m a n s e  W a l t e r a - S k o t l a  i innych 
a u t o r ó w ,  są do n ab yc ia  w te j że  x ięgarni .  
K to b y  c h c ia ł  ca ły  zb ió r  a lbo częś ć  j e g°  
z a k u p i ć ,  zn a j dz ie  ż ą da n e  u ł a t w i e n i e  tak 
co do u m ia r k o w a n ia  ceny ,  j a k o  t eż  r o z k ł a 
du  w y p ła t y .
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W O D O T R Y S K I  W  W E R S A L U .

Łozę N eptuna i  A m jitry ty .

Jeże l i  spuśc imy  z uwag i ,  iż p race pod ję te  
d la  u t w o r z e n i a  w o d o t r y sk ó w  w W e r s a l u ,  
zn i s zc zy ł y  s k a rb  F ra n cy i ,  u w ie lb ia ć  mus i 
my to w s p a n i a ł e  dz ie ło  potęgi  cz ło w ie k a .  
Z d a j e  sic , że a j enc i  L u d w i k a  X I V  um y 
ś ln ie  w ybra l i  to m ie j s c e ,  gdzie n a j w i ę k 
sze z a ch od z i ł y  t r ud n o śc i  w u s k u te c z n ie n i u  
z a m ie rz o n eg o  ce lu .  W c a l e  nie b y ł o  w o 
dy na t em s p ie k łe m  w z g ó r z u ,  a rzeki  p ł y 
n ę ł y  o podał  i na  niższym grunc ie .  - W e r 
sal  b y ł  suchy  z na tu ry  sw o je j ;  p o s t a n o 
wiono że w od y  będz ie  t am obficie i lak 
s ic  s t a ło .  T a  wola ,  t w o r z e n i a  tego,  czego 
nie  b s ł o  i czego bydź nie powinno ,  p r z e s t ą 
p i ł a  gran ice  sz tuki :  i b ud o w n ic z o w ie  W e r 
sa lu  za  ba rd zo  n aw e t  odda l i  się t e m u  z a 
d o w o le n i u ,  że zd o ła l i  zwyc iężyć  naturę;  za 
b a r d z o  ch lubi l i  się d z i e ł e m  s w o je m .  W s z ę 
dz ie  u m ie sz cz on o  w o d ę ;  nie ma k r a j o b r a 
zu , n ie  ma w i d o k u ,  do k ló reg ob y  w oda  
n ie  w ch o dz i ł a  j a k o  g łó w n y  ż y w i o ł ,  a gdy 
wo d o t ry sk i  są p u s z c z o n e ,  m o ż n a  p o w i e 
d z i e ć ,  że za wie le  j e s t  wody  w W e r s a lu .  
X ie  p o d ob n a  op i sać ani  n aw e t  wy mi en ić  
n i e p r z e l i c z o n y c h  fon tann  , w o do zb io r ó w  , 
ka sk ad  i ź r ó d e ł ,  k tó rych  sz m er  i odbicie  
z a d z i w i a  widzów;  w y m ie n im y  ty lko n a j 

s ł a w n i e j s z e , n a j w s p a n ia l s z e ,  albo n a j d z i 
wac zn ie j sz e  u t w o r y .

Gdy  wy szed ł szy  z za mku  idziemy ku s ł a 
w n e m u  Z ie lo n e m u  K o b ie rc o w i , na t ra fi amy 
na j p rz ód  d w a  obsz e rn e  ło ż a  (bass in )  wśród  
k tó rych  wyt rysk  ują snopy wody na t r zy 
dzieści  s top wys ok ie ;  ich brzegi  o z d a b ia 
j ą  b r o n zo w e  posągi  n i m f  i a l l egor yez nc  
postaci  r zek Francyi ;  po  rogach zn a jd u ją  się 
mnie j sze  wodozb io ry .  T e  p r z e d w s t ę p n e  
widok i  , p rzy g o to w u ją  do w id o k u  Ł o z a  
L a to n y .  L oż e  to,  ca łe  w y s ła n e  m a r m u 
rem,  p o w zi ę ło  sw o je  na z w is k o  od postaci  
umieszczone j  n a  ś r o d ku  i wyobraża jące j  
La tonę ,  przy k tóre j  j e s t  dwo je  j e j  dzieci ,  
Apolin i Dyana .  liogitii ska rży ła  się p rzed 
J o w is z e m  na ok ru c ie ńs tw o  wie śn iak ów  
Licyi , k tórzy  j e j  zabroni l i  nap ić  się wo
dy z j ez i o r a  ; Jo w isz  dla  u ka r a n i a  wie 
ś n i a k ó w ,  p r z e m i e n i ł  ich w żaby:  w sz y
s tkie le żaby r ozp ro szo ne  w ok o ł o  ś r o d 
kowej  g rup py ,  wyrzuca ją  k r zy ż u ją c e  sio 
wo do t rysk i .  C a ło ść  la p r zy je m n e  czyni 
w raż en ie ,  a j e d n a k ż e  nie tak sz la c h e tn e  i 
nie lak wdz ięczne ,  j ak  widok A  lei w o d n e j  
będące j  po p r aw e j  s t ron ie  ł o ż a  Latony.  
Aleja wodua ,  j a k  to wsk az u je  j e j  nazw isko,http://rcin.org.pl
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od zn ac zo na  j e s t  w o d o t r y s k a m i ,  wodozb io -  
r a m i , i sno pa mi  wo dy ,  u r z ą d z o n e m i  na 
d w a  r z ę d y ;  po cz ą t k ie m  je j  j e s t  fon tann a ,  
z w a n a  f o n ta n n ą  P i ra mi dy ,  p o n ie w a ż  massa  
w o d y  z niej  w y t r ysk u ją ca ,  sp ad a ją c  z ł o ż a  
w ł o ż e ,  ma  ks z ta ł t  p i r a m id a ln y ;  jej  k o ń 
cem zaś j e s t  s ze r ok ie  ł o ż e  zw a ne  Ł o ż e m  
S m o k a ,  w ś r odk u  k tó rego  stoi wąż P y t h o n  
w y rz u c a ją c y  w odę  na wszys tkie  s t rony  na 
80 s top  wysokośc i ;  ł a b ę d z i e  i del f iny o ta 
cz a j ą  sm oka .  Z a  n iemi  zn a jd u j e  się Ł o z ę  
N e p tu n a ,  u tw ó r  n a j zn a m ie n i t s z y  ze w s z y 
s tk ich .  Ł o ż e  to, z b u d o w a n e  w amf i t ea t r  
i m a ją c e  k s z ta ł t  musz li ,  j e s t  o zd ob i one  w 
c a ł y m  okręgu  wyższe j  części ,  GO w y t r y s k a 
m i  zn a cz n ą  ma jącemi  objętość  i wysokość;  
w  ś r od k u  zn a jd u je  się g r u p p a  N e p tu n a  i 
i Ainfi lryty:  ci bo żko w ie  s i ed zą  w musz l i ,  
w  o k o ło  n ich t ł oc zą  się Try to ny ,  Nere id y  i 
j, po tw or y  morsk ie .  W s zys tk i e  te l igury w y 
r z u c a j ą  w odę  noz dr za mi  i pysk iem.  Z d r u 
giej  s t r o n y , s p o c z y w a  Ocean  z g od ła m i  swe-  
m i  , a i t am  l iczne ź r z ó d ła  w y t r y s k u ją  z po 
ś r ó d  t r zc in ,  między  k tó remi  l eży  bożek .  0 -  
p r ó cz  tych wszys tk ich  postaci  , t u  i ow dz ie  
p ł y w a j ą  T ry t o n y  i p o t w or y  mor sk ie ,  k tó re  
w y c h y l a j ą c  g ł ow ę  nad wodę ,  w y rz u ca ją  l i 
c z n e  j e j  s łu py .  Do tych  wszy s tk ich  od mian ,  
p r z y d a ć  j e sz c z e  po t r ze ba  sp ad a ją ce  o b r u 
sy i ka s k ad y .  Ż a d e n  widok  nie m oż e  bydź 
w s p a n i a l s z y m  i w ięk sz e  w z b u d z a ć  podzi-  
w ie n ie .  W i d o k  ł o ż a  N e p t u n a  i ł o ż a  Dya-  
n y ,  ob ję ty  j e d n y m  rz u te m  oka,  j e s t  a r cy 
d z i e ł e m  sz tuk i  hydrau l i czne j .  J e d n a k ż e  n ie 
k t ó r zy  znawcy  p r z e n o s z ą  kąp i e le  Apol ina  , 
z n a j d u j ą c e  się w inne j  części  zwi e r zyń ca .  
T e  s ł a w n e  ką p i e l e  , z w a n e  t a k ż e  Grotą ,  
u k r y t e  są w g łę b i  gaju o toczonego k r z a k a 
m i  i zac ien ionego  wielkiein i  d rze wy .  Bo 
że k  s ł o ń c a  p r zyc ho dz i  w o dw ied z i ny  do 
T e t yd y ;  a r ty s t a  w y s t a w i ł  go p rzy  wniśc iu  
do  g ro ty  w ska le  wy ku te j ,  k tó re j  sk le p i e 
n ie  op ie ra  się na  ko lumnach ;  sześć  n imf  
bogini  p r zy jm u je  Appo l ina .  T y m c za s em  
T r y t o n y  m a ją  s t a ra n ie  o j ego  k o n ia ch  i 
r o zd z i e le n i  na  d w ie  g r up p y ,  p r o w a d z ą  j e  
do  sad za wki .  Pos tac i  p iękn ie  z rob ione ,  n a 
l e ż ą  do a rc yd z i e ł  r ze źb i a rz a  Gi r a rd on ,  k tó 
r y  w y k o n a ł  j e  p o d ł u g  r ys u n ku  L e b r u n a .  
P i ę k n y  obrus  wody sp a d a  z wi e r z ch u  sk a 
ł y ,  r o z b i j a  się tuż  p rzy  Appo l in ie  i n i m 
fach,  a p o le m  ro zdz ie lony  na  k i lka naśc ie  
w o d o s p a d ó w ,  u p ł y w a  n a r eś c ie  w ło ż e  
w y k o p a n e  w g r u n c i e  gaju.  W s z y s t k o  to n a 
da j e  tej  scenie  w d z i ę cz ny  p o z ó r  r u c h u  i 
życia .  I n n e  u tw o r y ,  in n e  prace h id rau l i cz -  
n e ,  z a s ł u g u j ą  t akże  na  w sp o m n ie n ie ,  z po
w o d u  ich s i ły i mocy:  lakierni  s ą ,  gaik w 
k tó r y m  o lb r zym  E n c e l a d e s  p r z y w a l o n y  gó
r a m i  O l im pu  i Ossy,  wy t r ysk a  ogr om ne  s ł u 
py wody  na 70 s top wysokośc i ,  z t a k ą  p o 
t ęgą i mocą ,  iż z d a je  s i ę  że w oda  j e s t  wy

r z u c o n a  c i ę ż a r e m  i c i ś n i e n i e m  g ó r y ;  g.ą. 
i k  w  k t ó r y m  s p a d a  w o d a  z  w i e r z c h u  t r j -  
u m f a l n e g o  ł u k u ;  i n n y  g a i k  g d z i e  w o d o t r y -  
s k i  t a k  s ą  u r z ą d z o n e  i ż  w  p o w i e t r z u  t w o 
r z ą  o b e l i s k ;  ł o ż e  A p p o l i n a ,  w  k t ó r y m  b o 
ż e k  p o k a z u j e  s i ę  c i ą g n i o n y  c z t e r e m a  k o ń 
m i .  o t o c z o n y  o d  T r y t o n ó w ,  w i e l o r y b ó w  i 
d e l f i n ó w  ,  i n i e z m i e r n e j  w i e l k o ś c i  ł o ż e  
S z w a j c a r ó w ,  t a k  n a z w a n e  i ż  j e  p u ł k  
S z w a j c a r ó w  w y k o p a ł ,  m a j ą c e  3 5 0  s ą ż n i  
d ł u g o ś c i  a  1 2 0  s z e r o k o ś c i ;  t a k i  n a r e ś c i e  j e s t  
w i e l k i  k a n a ł ,  k t ó r e n ,  s z e r o k i  n a  2 0 0  s t o p  
a d ł u g i  n a  2 1 0 0 ,  p ł y n i e  z  j e d n e g o  ł o ż a  d o  
d r u g i e g o  i w ś i o d k u  p r z e c i n a  s i ę  p o p r z e 
c z n y m  k a n a ł e m  l a k ,  i ż  o b a  tworzą k r z y ż  
ł a c i ń s k i .

W s z y s tk i e  wody w zw ie r z y ń c u  W e r s a l 
s k i m ,  l ak  u rz ą d zo ne  z o s t a ł y ,  aby w zro k  
z nu ż o ny  w s p a n i a ł e m i  wid ok am i  olbrzy
mó w ,  bo żk ó w ;  i po tw o r ó w  mor sk i ch ,  spo
cząć m ó g ł  na ł agodn ie j szy ch  p rzedmiotach .  
Po m y s ł \d z iw n y  ba rdz iej ,  niżeli  t r afny,  prze
w o d n ic z y ł  u tw or ow i  i ozdob ie  m a ły c h  fon
t ann ,  a szczegó ln ie j  tych co są umieszczo
ne w części  zw ie rz y ń ca  zwane j  Ł a b ir y n - 
tern. Z rob io no  t am m n ó s t w o  ł o i ,  na któ
rych  wy s ta wi on o  w 'akcyi ,  bajki  La fon tena 
i E z o p a ,  wy jaśn ione ,  na  ws ze l k i  p rzypa
dek , n i ep o ję tn ym  u m y s ł o m ,  w czworowier-  
zach  z ł o le m i  l i t e ram i  nap i sanych .  Dwa 
p r z y t o c z e n i a , dad z ą  nam pozna ć  smak  i 
war tość  tych ob razów.  F o n t a n n a  Koguta 
i L i sa ,  t ak  j e s t  u ło żona :  Kog u t  s iedząc  na 
s tos i e  k a m ie n i  o z d o b i o n y c h  z ie lonością ,  
na jg ra w a  się z l isa,  t ryska jąc  na niego wo
dą ; a lis s t o ją c  n i ż e j ,  chce zemśc ić  się 
t y m ż e  sa m y m  s p o s o b e m ,  lecz daremne 
czyni  u s i ł o w a n i a  , wyt rysk j ego n ie  dosię
ga aż do koguta .  N a s t ęp u ją ce  wie r sze ,  wy
ryte są na  m a r m u r o w e j  ce m b r o w in ie  fon
t a n n y  l isa.

, , W i e c z n y  p o k ó j  j u ż  s t a n ą ł :  t a k  r z e c z e  l i s  s t a r y ,

D o  k o g u t a ;  z n i jd ź  z a t e m . —  , , D o b r z e  ,  d w a  o g a r y  j

I d ą  z t ą  w i a d o m o ś c i ą , “  k o g u t  m u  o d p o w i e .

L i s  n i e  ś m i a ł  c z e k a ć  n a  t o  aż  p r z y j d ą  p o s ł o w i e .

F o n t a n n a  L i s a  i K o z ł a  j e s t  t aka .  Ze stu
dn i  w y p ł y w a  w o d a ,  ko z i o ł  na p ó ł  zanu
rzony,  wych y la  g ł o w ę  z wody  i zda je  się 
usk a rż ać  na  l i s a ,  k tó ry  szydząc  z jego 
p o ł o ż e n i a ,  w o d ą  t ry ska  na niego.

T a  g ł ó w n a  myśl ,  w yrzucać  w odę  dla 
w yr a że n ia  wsze lk i ch  p o ło ż eń  , p a n u j e  we 
ws zys tk ich  fo n ta n n a ch  L a b i ry n tu .  Kot  t 
szczur ,  p ro wa d zą - l i  j a w n ą  w a lk ę?  t ryska
j ą  na s i ebie  wodą .  D u d e k  ogo łoc ony  z poży
czonych  p ió r ek  o t r zym uje - l i  ka rę  za pró
żność sw oją?  dudk i  i p aw ie  t ry ska ją  nan 
wodą.  Boc ian  osz u k an y  p rzez  l i s a ,  nie 
może- l i  s c hwytać  od r o b in k ę  b ies i ady  zasta
wione j  na  t a l e rz u?  wyt ry ska  wodę .  Lis o- 
t r zy inu je  li s ł u s z n ą  ka rę  za to oszustwo.

http://rcin.org.pl
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w y t r y s k a  wodę.  Jeź l i  w ie lkość  wieku  L u 
dwi ka  X I V  o b ja w ia  się w alei  wo dn e j ,  w 
ło ż u  N e p t u n a ,  w ką p i e l a ch  Ap ol in a ;  fon
t a n n y  L a b i r y n t u  są t a kże  z n a m ie nn y m  
r y se m :  z ły  gust  i p r ze sa da  owej  epok i ,  o- 
kaz u j ą  się w h id r au l i cz ne j  w ys tawi e  b a 
j ek  L a f o n te n a ,  i w  czworov>ie rszach co je 
objaśn ia ją .

W s z y s tk i e  te w od o t r ysk i ,  ozd ob i one  są 
m n ó s t w e m  postaci  ludzi  i zw ie r z ą t ,  naczyń  
i o zd ób  z b r o n z u  , m a r m u r u ,  kam ien ia  i 
o ł o w i u ;  sam o ich wyl i c zen ie  n a w e t ,  za 
b r a ł o b y  za w i ele  miejsca:  po wi em y ty lko ,  
że n a j s ł a w n i e j s i  r ze źb i a rz e  i b r onz ow nic y  
w ie k u  X V I I ,  p rac owa l i  nad niemi .  Do tych 
sz tuc zn ych  o z d ó b ,  p r zyd ać  należy  kępy 
i a l e j e  d r z e w  n a j p ię k n i e j s z ą  z i e lonością  
p o k r y te ;  t r a w n i k i ,  k lomb y ,  gaje,  p o u m i e 
szczane  po wszys tk ich  s t r o n a c h ,  z do w ci 
p e m  i gus t em  s ł a w n e g o  L eno l r e .

J a k k o l w i e k  za dz i w i a j ą  nas  wo d o t r ys k i  
W e r s a l u ,  nie  p r ze w yż sz a ją  p rzec ie ż  o l
b r zy m i ch  p rac ,  k tó re  dla ich z rob ien ia  p o d 
j ę to  : i aby po jąć  j a k  po tę żn y c h  ś r od k ó w  
użyć by ło  t r z e ba ,  p r z y p o m n i jm y  sobie  że 
W e r s a l  nie m i a ł  ani  k ropl i  w ody,  a po tem 
z ł ą c z m y  w myśl i  nasze j  w j e d n ą  obję tość  
t e  w szy s t k ie  w yt r ysk i ,  ź r ó d ł a ,  obrusy ,  ł o 
ża.  Ty s i ą c  ludz i  i mi l iony p ien ięd zy  d a 
r e m n i e  uży to  w M a i n l e n o n ,  aby s p r o w a 
dzić do W e r s a l u  w ody  rzeki  E u re .  Z a n i e 
c ha w sz y  tej  pracy,  za żą dan o  wody  od S e 
k w an y  i zb u d o w a n o  w Alarly o g r o m n ą  m a 
chinę  (dzi ś  j ą  za s t ę pu je  po m p a  ogn iowa)  
k t ó r a ,  cze r p ią c  w odę  z g łę bok ie j  do l iny,  
w y n i o s ł a  j ą  na wzgórze  na szczyt  wieży,  
skąd  potein p ł y n i e  po ch y ł ym  wodoc iąg iem 
do w o d o z b i o r u ,  a z niego ro zdz ie la  się na 
k a n a ł y  i w odo t r ysk i  zwi e rzyńca .  Obok  t e 
go, aby  d o p om ód z  t e m u g ł ó w n e m u  ź r z ó d łu  
w ó d  W e r s a l s k ic h ,  z b u do w a n o  w s p a n i a ły  
w odoc iąg  B ac ,  k tó ry  p r zec hod zą c  p rze z  
do l in ę  B ievre ,  zg r o ma dz a  w odę  ze s t a w ów  
oko l i cznych .  T a k i e m i  to sposoby ,  odzna-  
cz a j ąc em i  się wie lk ośc i ą  p o m y s ł u  i w y k o 
n a n i a ,  u s u n i ę to  najci ęższe p rze szk ody  i 
zb udo w rano  w odo t r ysk i  W e r s a l s k ie .

W I D O K  Z A M K U  I IAM.

Z a m e k  t en  , l eży  we  Fra ncy i  w d e p a r t a 
m e n c i e  S o m m e  i ob rócon y  j e s t  na  w i ę 
z ien ie  s t anu .  W  nim osadzen i  byl i  w sk u t 
k u  w y p a d k ó w  rewo luc y i  L ip c o w e j ,  cz te re j  
min i s t row ie K aro la  Xgo,  P :  P e y r o n n e t ,  Po-  
l ignac , G u e r n o n - R a i n v i l l e , i C h a n le la u z e .  
N ie d a w n o  do n io s ł y  gazety ,  że pan ow ie  
P e y r o n n e t  i C h a n le la u z e ,  uwo ln i en i  zos ta 
li na s ło w o  h o n o r u ,  z ob ow ią z k ie m  mie-  
/ k a n i a  w do b r ac h  swoich .  Po l ig n ac  i

Gu er n o n- R a i n v i l l e ,  nie przyjęl i  ł a sk i  ofiaro
wane j  sobie przez  króla L u d w ik a  F i l ipa .

J e d e n  ze s ł aw ny ch  pisarzy f r ancuzkich ,  
o d w i e d z i ł  b y ł  hrab iego de Peyr onne t  w 
zamku  H a m ,  i u d z i e l i ł  zajmujących szcze
gó łów o tych n ieszczęśl iwych ofiarach lo
su .— A rt y k u ł  ten,  zebrany  j e s t  z j ego  o p o 
wiadania .

O p a t r z o n y  po zw ole n ie m mini s t r a  sprawr 
w ew n ę t rz n y c h  i min i s t r a  wojny,  nasz p o 
dróżny  s t a w i ł  się przed b r am a m i  miasta .  
Po  d ł u g ie m  i d r ob iazgowym p r z e g lą d z ie ,  
p o z w o lo n o  mu  wnij ść  na ulicę gdzie m i e 
szka pan i  de Pe rp igua,  s ios t ra  pana de P e y 
r o nne t .  T a  dam a ,  k tó ra  niegdyś tak św ie t 
nie i up rz e jm ie  p r zy jm o w a ła  gości w salo
nach mi n i s t r a  , pośw ięci ł a się na o s ł o d z e 
nie losu b ra t a  i za jmuje  m a ły  doinek czy
sty i sk rom ny .  Nieszczęśc ie  nie z m ie n i 
ło  jej  hu m or u .

K i l k a k r o t n ie  j e szc ze  obe j rzano  pa s zp o r t  
i p o zw o le n ie ,  zanim można  b y ło  dos tać się 
w e w n ą t rz  z a m k u ,  d o m i e s z k a n i a  uwięz io 
nych min i s t rów.

P a n o w i e  Cha n l e la u z e  i Gu ern o n  Ra in -  
vil le,  za jm u ją  d ó ł ,  a pan Pol ignac  i P ey 
r o n n e t ,  p i e rws ze  p ię t ro .  R o z k ła d  p o k o 
jów  je s t  j e d na ko w y ;  pom ieszkan ie  każdego 
s k ł a d a  się z g ab i n e t u  i poko ju  sypialnego ;  
d rzwi  wy cho dz ą  na koryta rz .  W i ę ź n i o w i e  
mogą  wy cho dz ić  w dzień na t a ras  z a m k o 
wy i do wspólne j  sali j a d a l n e j .  Na  w i e 
c z ó r ,  wy jśc ie  to za my k a ją  i wsze lk i  zw ią 
zek tej części  z a m k u ,  z innein i ,  j e s t  p r z e 
cięty.

Cz te re j  uwięz ien i  min i s t rowie ,  o w ie l e  
r óżn ią  się miedzy sobą w sposob ie  życia.  
P an  C h a n t e la u z e  j e s t  najba rdz ie j  c i e rp ią 
cym. T o  p r aw da ,  iź może najwięcej  z a s ł u 
guje na po l i t o wa n ie ,  gdyż przez dz i ewi ęć  
miesięcy w roku  zu p e łn ie  j e s t  s a m ot ny m .  
Brat  j ego  po św ię ca  s ta ran ie  o swoich i n- 
t e res sach ,  m a ją t k u  , rodz in ie ,  i p r z y b y w a  
n a  t rzy mies iące ,  d l a  poc ieszen ia  j ego  n ie 
doli .  P r z e z  r e sz tę  czasu,  pan  de C h a n t e 
l auze zda je  się bydź  od e r w a n y m  od w sz e l 
kich z i emsk ich  w y o br a że ń  i pogrążony wr 
g łę bo k ie m  d u m a n iu ,  lak da lec e  iż n a w e t  
z a po m in a  o ub i o rze .

P a n  de G u e r n o n ,  o s ł a d za  swoją  s a m o 
tność  n a u k ą  fizyki i ma tematyk i .  P r z e p ę 
dza nad  m a ch in ą  p n eu m at y c zn ą  wszys tk ie  
chwi l e ,  k tórych nie obraca  na r o z w ią z y w a 
nie a lgebra icznych  z a g a d n i e ń ; lecz n a j cz ę 
ś c i e j ,  s to jąc  p rzed  czarną  t a b l i c ą ,  w z a 
n ie db an y m  ub io rze ,  z t w ar z ą  za r os łą ,  w y 
gląda j ak  ów Gal i leusz ,  myś lący w w i ę 
z ieniu nad odkryc iem wielk ie j  m a te m a ty 
cznej  p rawdy.

P a n  de Po l ignac  p rze c iw nie ,  w niczem się 
nie zmien i ł ;  podo bn ie  j ak  w Par yżu ,  lubi wy
tw ó r  i wygody życia .  J e s t  spokojny,  i pra-
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n i e  obojętny, ,  g r z e c z n y ,  up r z e jm y ,  w e s o 
ł y ,  nie nudzi  się wcale,  lecz p r zyna jmnie j  
m o ż e  w id y w a ć  żonę i dzieci ,  d l a  k tó rych 
n i e  u p a r ł  tak j ak  dla tow arz ys t w a .  Bawi  się 
m u z y k ą  i ry su nk ie m.  Ubi e ra  s ię j ak  na j t ro 
s k l i w i e j ,  a gdy wychodz i  na p r z e c h a d z k ę ,  
n a  t a ra s  m a j ąc y  o s i em d z i es i ą t  s top  d ł u 
gości  a sze rokośc i  tylko  p i ę ć ,  m o ż na b y  
go poczytać  za e l egan ta ,  k tó ry  dla swoje j  ża 
ba  wy zw ie dz a  for tecę .  W y c h o d z i  codz ień  
o s iódmej  r ano ,  j a k ik o lw ie k  j e s t  czas ,  i , j u ż  
t o  dla  u t r zy m an ia  zd ro w ia ,  już  to dla  sp r ze 
c i w i e n ia  się dozor co m swo im,  chodz i  n ie 
z m i e r n i e  szybko.  l*an de  G u c r n o n  p r z e 
c h a d z a  się później , ,  p an  de C h a n te la u z e  
n i e k i e d y ,  a pan  de P e y r o n n e l  nigdy..

P r z e z  dw a  l a t a ,  pan  de P e y r o n n e t  na 
k rok  n ie  w y s z e d ł  ze sw ego  pokoju. .  T rze j  
w i ę ź n i o w i e  j e d z ą  śn ia da n i e  osobno  lecz 
o b i a d u j ą  r az em.  —  P a n  de Pey r o n n e t ' j a d a  
o s o b n o .  — Co n iedz ie la  s t a w ia ją  o ł t a r z  w 
sal i  j a d a ln e j  i odby wa się msza,  na k tóre j  
p r ó c z  więźn iów i d o w ó d z r y  z a m k u ,  n ikt  
n i e j e s t  obecnym. .  Pa u  de P e y r o n n e l ,  przy- i 
j ą ł  za p r a w id ło  aby niczego nie żądać .  |

W  r o k u  p r z e s z ły m ,  c i e r p i a ł  pięć- mies ię 
cy na  a r t r y ty zm  a i w ó w cz a s  nie z a w e z 
w a ł  pomocy l eka rza .  W  gab inec ie  jego,  
zn a jd u j e  się b i b l i o t e k a ,  z ł o żo n a  z xiążek 
h i s to ry cz ny ch  i p r aw n y ch .

P a n  de P e y r o n n e t ,  nie ty l e  się zm ien i ł  
i l eby  sp od z i ew ać  się mo żn a  po t a k im  spo
sobie  życia.  W s t a j e  wcześn ie ,  czy ta  dz ien 
niki  i p rac u je  aż do p o ł u d n i a .  W  więz ieniu 
sw o je m  n a p i s a ł  ki lka d z i e ł ,  odznac za ją 
cych się p i ę kno śc i ą  myśl i  i s ty lu  : po
między  n i e m i ,  p i e r w s z e  mie j sce  za jmują  
Ti; s p o m n ie n ia  W i ę i n i a .

Z a ł o g a  z a m k u  s k ł a d a  się z d w ó ch  k o m 
p an i i  wyborczych  i kompan i i  a r ty l e r y b  
Z w o d z o n e  mos ty  p o d n o sz ą  o ósmej  wieczo
rem.

Mi a s te cz k o  I ł am  stoi  na  w zgórku  i jest  
o toc zon e  w a ł a m i ,  l iczy 1S00 mieszkańców.  
J u ż  za r z ą d ó w  N a p o l e o n a , pan de  Pol i-  
gnac w y t r z y m a ł  w n iem k ik o le tn ie  więz ie
nie.
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Teatr hiszpański — Kalderon.
{ciąg dalszy)

Je ś l i  więc ,  o d r y w a ją c  s ię od poziomej’ 
k ry tyk i ,  od rz u c a j ą c  je j  z i mn e  formy,  z d o ł a 
my wzn ie ść  się do w sp an i a ł e go  ro zważan ia  
u n ie s i e ń  myśl i  c z ło w ie k a ,  czy ta jmy  fana ty
czny d r a m m a t  K a l d e r o n a .  Cz y te ln ików 
p o w i e r z c h o w n i e  ty lko u w aż a ją cyc h  na 
p r ze dm io ty  , b aw ią  int rygi  sz tuk h i sz p a ń 
skich,  l ecz  j e s t  to zew n ę t rz ne  życie poety,  
n ie  zaś j ego n am ię t noś ć ,  j ego  dusza,  j ego 
m y ś l  t a j e m n a ,  i l en  ogień który jego a r 
cy d z ie ła  ożyw ia .  T e n  ogień,  z gminne j  
w ia r y  z r od zo ny ,  p rze z  żadnego  z d o ty c h
cz as o wy ch  k r y ty k ó w  poję ty i oceniony nie 
zos ta ł .  T e a t r  h i s zpańsk i  p r ze d s t aw ia  na j 
s t r a s z l i w sz e  rysy namię tnośc i ;  zna jd z i esz  
t a m ,  k r e w ,  ł z y ,  z b r o d n ie  nie ma jące  n a 
z w i s k a ,  w śc i ek ło ść  ża d n e m u  in n e m u  lu 
do w i  nie z n a n ą ;  j e s t  tam s p o łe c z n o ś ć  po
ż e r a n a  t raw iącą gorąc zką ,  w ie lka  i s i l n a ;  
j e s t  t am cywi l i zacyą  u k s z t a ł t o w a n a  ręką  
w i a r y  i że la zn ą  ryce rza  p raw ic ą .

C z y ta ją c  sz tu k ę  z h i sz p ań sk ie go  t e a 
t r u ,  p a m i ę t a j m y  o t e rn , ż e  symb-olum,  god ło  
z e w n ę t r z n e ,  j e s t  wszy s l k ie m dla hiszpa-  
n ó w ,  źe u nich,  to god ło  och ra n ia ,  w y k u 
p u j e ,  zas ł an ia ,  ożyw ia, u s p o k a j a , o tw ie ra  
n ie bo  i p i e k ł o ,  a  t e raz  p r zys tą pm y do 
d ra in in a lu  K a ld e r o n a .  M e  z d o ł a m  p o w tó 
rz y ć  h a r m o n i jn e j  i mia ro wej  części  jego 
d z i e ł a ,  tych wie r szy  ośmio sy labowych ,  
z na t ch n io ną  rozw i ja j ąc ych  się ł a t w o ś c i ą ,  
le j  p o e z y i , k lóra  , ś w ie tn a  i s zybka,  p rze 
b ie g a  po za kr ę ta c h  d r a m m a t u  j a k  dech 
c z ł o w i e k a  w okręgach t r ą b y .  Mogę tylko  
sk r eś l i ć  p i e rw o tn y  z a r y s ,  ' d z i w a cz ne j  ale 
ch a ra k te ry s t y c z n e j  sz tuk i ,  k tó ra ,  będ ą ca  
p ł o d e m  b u jn e j  w yo bra źn i  poe t y ,  w wielu 
mie j sc ac h  s p r z e c z n ą  bydź może  z czys- 
te ini  po jęciami  moralnośc i ,  i k tó rą  sam tylko 
wzg ląd  na wiek i m ie j s o w o ś ć  u s p r a w ie d l i 
wia.

W  wą w o z i e  mię dz y  górami ,  na ło n ie  dzi 
kie j  i su r ow ej  samotnośc i ,  zda ła  od w sze l 
k ich dróg uc z ę s z c z a n y c h ,  pośród s k a ł  za 
cz e r n i on y c h  od des zcz u ,  stoi  wie lk i  krzyż 
z r o b io n y  z d w ó c h  k a w a ł ó w  d ę b u ,  nieo- 
c i osa ny ch  n a w e t  to po r em  cieśl i .  J e s t  lo 
k r a j o b r a z  zgadza jący  się ze s l r a s z l iwe mi  
m y ś l a m i  i z a p ę d a m i  nam ię tnośc i .  T a m  
c h r o n i ć  się m u sz ą  bandyc i ,  tam sp o c z y w a 
j ą  b ie dn i  s t r u d z e n i  p a s t e r z e ,  tam p o w i n 
ni  zawzięci  n i ep rzy jac ie l e  zaczynać  i k o ń 
czyć ś m i e r t e l n ą  walkę .

T a m  więc Ka ld e ro n  rozpoczyna  swój  
d ra in m al ,  k t ó r e m u  d a ł  ty tu ł  C z e ś ć  A r z y z a .

Riedny  rębacz  d rew ek  i j ego żona , nie 
mogąc  dalej  pogan iać  swego osła ,  za tr zy 
m u ją  się dla wy poczynku .  Mąż  n iezm ie r 
nie kocha to z w i e r z e ,  k tó re  ani na krok 
nie chce dalej  pos tąp ić .  »Dalibog,  rzecze  
j e g o  żona ,  j eże l i  ty się nie ruszysz j a  pój
dę szukać  p o m oc y . « P rzys ta j e  na  to wie 
śniak,  lecz sam pozos tawszy,  zaczyna się 
lękać.  »Gdyby nadeszl i  b a n d y c i ,  cóżby  
się z nim s t a ł o ?  Nie j e s t  zuchem.

Sze l es t  ud e rza  jego ucho.  Ws ta je ,  pat rzy.  
Dwaj r yce rze  zsiadł szy z koni  idą w tę 
s t ronę.  P o w o d o w a n y  c iekawośc ią  i s t r a 
chem , r ębacz  chowa  się w krzaki.

J e d e n  z tych rycerzy,  b y ł  to Kas ty U i j- 
czyk,  n i e zm ie rn ie  d raż l iwy o honor  swoje j  
r o d z i n y ,  golów' nawe t  obmyć b ł ą d ,  albo 
pozór  b ł ę d u ,  we k rwi  sios try,  żony,  ko 
c h a n k i ,  lub k o c h a n k a ,  syn L iza rda  Kur-  
cjo,  zubo ża ł ego  szlachcica , b ra t  młode j  i 
p i ękne j  Ju l i i .  W y z w a ł  on Eu ze b in sz a .  Nie 
d a ł  mu żadnego  ob jaśn ien ia ,  ż ą d a ł  tylko a- 
by s z e d ł  za niin.. Eu ze b i us z  u s ł u c h a ł  go 
i o by dw a  za t r zy m u j ą  się w tym sam otnym 
wąwo z i e .  —  »Ni e  idźmy dalej ,  rzecze R u r -  
cjo. Oto j e s t  miej sce sam otne ,  odda l one  
od drogi  i s t os ow ne  do moich zamia rów’. 
Dobądź  sz padę  E u z e b i u s z u ,  z ło ż  sic.  J e 
steś z a p e w n e  sz lachc icem,  mus imy wa l 
czyć.

—  . .D o b r z e ; i aby ci o dp ow ied z i eć  że la 
z e m ,  dosyć  mi na tein żeś mię lu p r zy
p ro wad z i ł .  Lecz o cóż się ska rżysz? Czego 
żądasz  o d e m n i e ?  Chcę o tein wiedz ieć  
wp rzódy ,  niin się bić zaczniemy..

—  O co się ż a l ę ?  O! j e s t  lo zbyt  w ie l 
ka zn i ew aga  i nie zdołam- j ć j  wy p o w ie 
dzieć.  G ło s  mój ścina się w p ie rs i ach ;  
ch c i a ł by m zami lknąć ,  cKciflłbym o niej za 
pomnieć .  Po dw a ja sz  j ą  p r zy pom ni en i em .  
Czy znasz te listy ?

— »Rzuć j e  na zi emię;  podn iosę  j e .
— »Olo są.
— »A cóż? zb l ad ł eś !  zm ie s za łe ś  s ię!
— . N ę d z n y !  s tokroć  nędzny,  kto swoje 

t a j em nice  p i smu powierza!
— ..Znasz te l isty ?
— »Są moje , n ie  zaprzeczam.
—  » l )obrze ;  a ja  j e s t e m  synem Liz a rd a  

Kurc jo,  sz lachc ica .  By ł eś  moim przy jac ie 
l em.  U w io d łe ś  moją  sios t rę  Jul i ą.  J e s t e ś  
ubog im i nigdy nie o t r zymasz  jej  ręki .  J u 
tro,  ażeby  czys tość  imienia mego zaćm io
ną nie  b y ł a ,  s ios t ra  m o j a ,  pośw ię con a  
Bogu,  wni jdz ie  do k lasztoru.  Chę tn ie  a l 
bo z p r z y m u su ,  zos tanie  zakonn icą .  Ty  
zaś musi sz  mi dać zadosyć uczynienie ;  j e 
den z nas um rz e ć  tu musi .  Jeśli ty zgi
n i e s z ,  s ios t ra  moja nie będz ie  two ją  ko
ch a n k ą ;  j e ż e l i  j a ,  nie będę  na to pa
t r z a ł .

— . . S ł u c h a ł e m  cię i poskr ami a łe m sif
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o d p o w i a d a  E u z e b iu sz .  L i z a r d o ,  u m ia rk u j  
sic i p o s ł uc ha j  moje j  o d p ow ie d z i .  J e d e n  
z nas  mus i  tu  zginąć ,  a l e  do w ie d z  s ię kto 
s toi  p r zed  tobą .  C z ło w ie k  k t ó r e n  się n i 
czego  n ie  l ęka  i czu je  że go n ie w i d z ia ln a  
s i ł a  p r ow ad z i .  Z y c i e  moje  j e s t  pas m em  
c u d ó w .  P o w i e s z  św ia tu  to,  co ci w y z n a m ;  
a j e ś l i  z g i n ę ,  n i echa j  w ie c zn a  n ie pam ię ć  
n ie  p o k r y j e  t ak  w i e l k i c h ,  t ak  szczytnych  
z j aw ie ń .  Nie w ie m  k to  b y ł  moj  ojciec.  Ni- 
gdym go nie zn a ł .  P o w i a d a n o  mi żem się 
u r o d z i ł  u  s top  k rzyża ,  ma jąc  n iebo za  o- 
s ło n ę  a  k a m ie ń  za ko leb kę .  T r z y  dni p ł a 
k a ł e m ;  t r zy  d n i ,  dz i k ie  z w i e r z ę t a  k rąż y
ł y  ko ło  m ni e ,  nie śmi e ją c  tk n ą ć  b e z b r o n 
nego  n ie mo w lęc ia .  N ie  u m a r ł e m  z g łod u ,  
gdyż z r o d z i ł e m  się u s top  K rzyża .  P a s t e r z  
b ł ą d z ą c  po górach  za  zg ub i oną  o w c ą ,  za 
b r a ł  inię z m i ł o s i e rd z ia .  N a z y w a ł  się E u 
z e b i u s z ,  d a ł  mi imię  E u ze b iu sz  k r z y ż a .  
P i e l ę g n o w a ł  mię j a k  s y n a ;  r o s ł e m  w j e 
go ch a tc e ;  mój c h a r a k t e r  by ł  dziki  i su r o 
wy;  s t r a s z l i w ą  by ła  gwia zd a  u r o d z e n ia  m o 
jego ,  z a r az e m  w y b a w c z ą  i groźną.  Krzyż  
o c h r a n i a ł  inię we ws zys tk ich  p rzygodach .  
M a ją c  t rzy la ta ,  w p a d ł e m  w g ł ę b o k ą  w o 
d ę ,  lecz w y p ł y n ą ł e m ;  m a ł y  k rzy ży k  ż e la 
zn y  b y ł  w moi ch  rę ku .  P o ża r  p o c h ł o n ą ł  
ch a t ę  mego  p r zy br an e g o  ojca.  T e n  sam k r z y 
ży k  ż e l a z n y  o t w o r z y ł  mi drogę poś r ód  p ł o 
mie n i .  Z u p o d o b a n i a  o b r a łe m  sob ie  s tan 
ż o ł n i e r s k i .  W s i a d ł e m  na okr ę t  z w oj 
sk i e m ;  o k r ę t  r o z b i ł  s ię  o ska ły .  Oca l i ł em  
s ię  u c l m y c i w s z y  k a w a ł  d rzewa:  c u d o w n e  
g o d ło  z n o w u  mię o c h r o n i ł o ;  t e n  o d ła m  
b e l e k ,  m i a ł  k s z t a ł t  krzyża.  W  b i t w a c h ,  
w  ob ec  ro z b ó jn i k ó w ,  w nędzy ,  poś ród  mo
ic h  z a p ę d ó w  , z a w s z e  c z u w a  n a d e m n ą  
to  zna in ie  boże .  T u ,  na  piers i  m o j e j ,  bo 
sk i  k r zy ż  wyry ty  j e s t  k r w a w e m i  znaki .  
T e n ż e  z n a k  j a ś n i a ł  w c h m u r a c h  , z k tó rych  
w k o ł o  m n i e  sp a d a ł y  p io ru ny  ; w falach 
k t ó r e  mi za g ra ża ły ,  a n ie  m og ły  p o c h ł o 
nąć.  T a j e m n i c z e  p r ze zn ac ze n i e  r ządz i  mną.  
L iz a r d o !  nje wyzywaj  inię do wa lk i .  Ś m ie rć  
mię  nie ugodz i ,  p o w i a d a m  ci; k l a s z t o rn e  
i n u r y  nie  o chr on ią  twoje j  s ios t ry.  Go tów 
j e s t e m  d ać  ci zad o sy ć  uczyn ienie :  n ik t  bo 
w i e m  nie pos iada  g w a ł t o w n i e j s z y c h  n a m ię 
tn o śc i ,  n ik t  odeinn ie  nie  j e s t  ba rdz ie j  n ie 
p r z y s t ę p n y m  obawie .

—  E u z e b i u s z u ,  o d p o w ia d a  p r z e c i w n i k :  
n i e c h a j  z a m i l k n ie  j ę zyk ;  że lazo  m ó w i ć  p o 
winn o .

Nie  j e s t  że  to u d e r z a j ą c y  p o c z ą t e k  s z t u 
k i?  Co za o k r o p n a  m ie s z a n i n a  k r w i ,  w i a 
ry ,mi łoś c i ,  ok r uc ieńs twa!  Jak  d r am in a ty cz n a  
j e s t  la s c e n a ,  j a k  mo c ne  w z b u d z a  zajęcie!  
N iecha j  n ik t  nie w s p o m i n a  o n ie d o rz e c z n o 
śc iach  gen iu szu .  J e s t  to szczy tność  z d r o w e 
go r o są dk u ,  a w n a j d z i w a c z n i e j s z y c h  d r o 
gach ,  j a k ż e  ś m i a ł y m  p o s t ę p u j e  k ro k iem!

T e n  k r a j ob ra z ,  to dz i k ie  us t r on i e ,  ci r o z 
bó jn icy  w o dd a l en iu ,  ten k r z y ż ,  t a  śmie r 
t e l na  wa lk a ,  la n ie wi dz ia ln a  po tęga o p i e 
ku ją ca  się E u z e b i u s z e m ,  j a k ż e  w i e l k a  
tworzy  zgodność  w yo b ra że ń ,  c z yn ó w ,  na
mię tnośc i  i cha rak te rów !

E u z e b iu s z  n ie  o t r z y m a ł  r a z e m  z świę
t em g o d łe m  , ezyste j  dusz y  i p r aw eg o  u- 
my s łu .  Je s t  to c z ło w ie k  dziki ,  g w a ł to w n y ,  
nie p o h a m o w a n y ;  p o s tę p o w a ć  bę dz ie  po
ś ród krw'i, ł e z ,  o j c o b ó j s tw a  i kaz i r odz twa .  
Nie po d o bn a  py tać  się j a k a  j e s t  mora lność 
tego fanas tycznego  d ram matu.  P o tę ga  i cześć 
g o d ła ,  oto j e s t  g łówny  p o m y s ł  Ka lde ro na ,
0 t o j e s t  j e go  za łoż en i e ;  i nie p o d o b na  by
ł o  si lniej  i t ra i czniej  o d p o w ie d z ie ć  zamie
r z o n e m u  ce lowi.

D w aj  m ło d z ie ń c y  wa lczą .  S z p a d a  Li- 
z a r da  odb i j a  się o znak  k r z y ż a ,  k tó ry  o- 
ch ra n i a  E uz e b iu sz a .  E u ze b iu sz  zab i j a  p rze 
c iwnika .  ((Ach! m a m ż e  um r z e ć  b ez  roz
g r zeszen ia?  z a w o ł a ł  L iza rdo:  W  imie t e 
go k rzyż a  na k tó rym u m a r ł  Zbaw ic ie l ,  nie 
dopuść ab y m  sk o n a ł  bez spowiedz i .

N a  to św ię te  w ez w a n ie ,  E u z e b iu s z  zano
si kona jącego  p r z e c i w n i k a ,  do p ob l i s k ie 
go k lasz to ru  , a p o t em ,  p o w o d o w a n y  tyin 
n ie zw yc ię ż o n ym  z a p a ł e m ,  tą  g w a ł t o w n o 
ścią  k tó ra  go nigdy nie  o p u s z c z a ,  biegnie 
do p o m ie sz k an ia  J u l i i ,  do s ios t ry  t e g o ,  
k t ó r e m u  w y d a r ł  życie.  Chce j ą  sk łon ić  
a by  p o s z ła  za nim,  chce  w yk raś dź  Jul i ą 
w p rz ód y ,  n im się d o w ie  o śmierc i  brata.  
»Jeże l i  to p r a w d a  że mię kochasz ,  r ze k ł ,  
j e ź l i  p r a w d a  że tw oj e  i moje  se rca  ju ż  się 
p o r o z u m i a ł y ,  j e d ź  ze m n ą ,  j e d ź  na
tychmiast ;  ojc iec twój  nie  da  się p r z e b ła 
gać; j e d ź ,  ma m dla  c i ebie  p a ł a c e ;  mam 
p r z y ja c ió ł  k tó r zy  ci ę b r o n i ć ,  a  duszę 
k t ó r a  cię kochać  będz ie .

J u l i a  w a h a  się p r ze z  ch w i l ę ;  l ecz  już 
chce  u ledz ,  gdy w t ć m ojciec nadchodzi .  
Eu ze b iu sz  kry je  się w po b l i sk im pokoju.  
Ojciec  p r z e k ła d a  có rce ,  że najważn ie j sze  
p obudk i  s k ła n ia ją  go oddać  j ą  do klaszto
r u :  u b ó s tw o  i św ie tno ść  famil i i  f  k tó rą  
n i e s tos ow nym  za mężc iem poniżyć nie chce,
1 k o n ie cz no ść  aby  s z c z u p łe  dz iedz ic two  
s w o je  z o s t a w i ł  synowi .  Ju l i a  s ł u c h a  w 
mi lczen iu  , ojciec z c h l u bą  wró ży  p r zys z ł ą  
św ie tn o ś ć  swego  rodu ;  gdy w te in p rzy
nosz ą  z w ł o k i  jego syna.

— Ach! z a w o ł a ł  s t a rz ec  r zuc a ją c  się na 
m a r t w e  c i a ł o :  do zw ó lc ie  niech się p rzy 
pa t r z ę  tyin z w ł o k o m , n iech zobaczę  te 
r o z p r u t e  ży ły ,  k tó r em i  u p ł y n ę ł a  ws zys tka  
k r e w  moja ,  ca łe  szczęście inojej s tarości !— 
»Ivto go z a b i ł ?  kto z a b i ł  o s t a tn ie  dni  mo 
je?

P o w i a d a j ą  mu  imie  E u ze b iu sz a .
Ach! z a w o ł a ł ,  ten człowiek,  wy dz ie ra  mi 

h o n ó r  i szczęście .  Oczyść sic z winy  j eże l i
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m o ż e s z ,  J u l i o !  P o w i e d z  n ie sz c zę ś l iw a ,  
że tw oj a  m i ł o ś ć  b y ł a  bez  skazy!  Czy 
nie  widzi sz  że twój  ojc iec i b r a t  giną 
j e d n y m  c iosem z twoje j  r ęk i?  Ach! nie 
o d p o w i a d a j ,  m i l c z ,  n i echa j  g łos u  t w e 
go n ie  s łys zę .  Ukryj  tę p ię kność  k tó ra 
b y ł a  p r zy c zy n ą  śm ie rc i  syna mojego.  Mój  
s y n u ,  inoja có rk o !  oboje nie żyjecie dla 
m n i e :  on u m a r ł  świa tu ,  a l e  żyje w mojej  
d u s z y ;  lecz  ty k tó r a  ży jesz  dla  ś w i a t a ,  
na za w sz e  u m a r ł a ś ' w  moje in  se rcu .  Z o 
s t a ń ,  zos tań  p rzy  tym t r u p i e ;  n i echa j  to 
będz ie  tw o ją  n a u k ą ,  tw o ją  mę cza rn ią .  Z a 
m y k a m  c ieb ie ,  tu ,  przy z w ł o k a c h  twojego  
b ra ta .»

W  rze cz y  s a m e j ,  z a m k ni ę to  d r z w i ,  a 
J u l i j a  zo s ta j e  w obec  zw ło k  z a k r w a w i o 
nych.  P ł a c z e ,  j a k  mów i  p o e t a ,  swojej  
m o r d er cz e j  mi łości ;  może  ro zp a t rz yć  się 
w  b ł ę d z i e  sw oim  a n i e sp od z i an ia  i s i lna 
m or a l no ść  w y n i k a  z g łęb i  t ego p r z e d m io 
tu,  na  po zó r  tak p r ze c iw n eg o  ws ze lk ie j  
mora lnośc i .

E u z e b i u s z  c i ągle  j e s t  obecny .  L u dz ie  z 
ge n i u sz e m ,  u m i e j ą  uż y ź n i ć  p o z y s k a n ą  ko 
rzyść.  K a ld e r o n  nie  p or zuc a  tak p ięknego p o 
ło ż en ia ;  u  twórcz ych  po jęć ,  p iękność  rodzi  
się z p ięknośc i .  T r u p  L iz a r d a  nie by łby  
dla j ego  s ios t ry  dosyć  moc ną  nauk ą ,  gdyby 
E u z e b i u s z  w ys ze d ł s zy  z gab in e tu  gdzie j e s t  
za mk ni ę t y ,  nie  o k a z a ł  się t akże .  Z w ł o k i  

j e j  b r a t a  l eżą  mię dzy  d w o m a  osob am i ,  z 
k tó r y c h  j e d n a  j e s t  sp ra w cą  j ego śm ie rc i ;  
t a  śm ie rć  j e s t  d z i e ł e m  ich obojga.  Scena  
t a  wrzb udz a  j a k  na j wi ęks ze  uwi e l b ie n i e .  
M ł o d a  d z i e w c z y n a  odpy cha  E u z e b iu sz a  i 
o d r z u c a  w s z e l k i e  j e g o  nalegania.  Drzwi  
się o tw ie ra j ą .  E u z e b u i s z  ucieka ,  p o z b a 
w io n y  wsze lk ie j  nadz ie i .  T a k  się kończy 
a k t  p ie rw sz y .  Od n a j p ie r w s z e j  sceny  aż 
do o s ta tn ie j ,  z a p a l a  go ogień  na m ię t n o 
ści.

E u z e b i u s z ,  za bó jc a  L i z a r d a ,  od r zu c o
ny od k o c h a n k i ,  śc igany w y r o k i e m  s ą d u ,  
ch ro n i  się w  góry.  D o w o d z i  g r o m a d ą  b a n 
d y t ó w ,  i to r z e m i o s ł o  w y b o r n i e  zgadza 
się z o d w a ż n y m ,  a w a n t u r n i c z y m i  n i e z b ł a -  
gany m c h a r a k te r e m  jego.  »Ach! r z e k ł ,  o b e 
szli  się ze m n ą  j a k  z wy s tę pn ym!  D o b rz e  
w i ę c ,  moje  w y s t ę pk i  w y r ó w n a j ą  ich ka 
rze .  P os tą p i l i  ze m n ą  j a k  gdybym zd ra 
d z i e c k o  z a b i ł  L iz a rd a ;  a w sz a k ż e  on mię  
p r z y m u s i ł  do  wa lk i?  Opuści l i  mię  przy-  
j a c ie l e ;n ie  wi em jak  u t r zy m ać  i s tn ien ie  m o
je .  Z a s ł u ż ę  więc  na ich p r z e ś l a d o w a n i a ,  
a k to k o lw ie k  p r ze by w a ć  będz ie  t e  góry,  
p a d n i e  o f i a r ą . - P o ś r ó d  sz a l e ńs tw a  i z b r o 
dni  do  k tó ry ch  p r z y w i o d ł a  go rozpacz  i 
mi ł ość ;  E u z e b iu s z  ma za ws ze  cześć d la  go
d ł a  k tó r e  od u r o d z e n ia  ro zc iągnę ło  nad 
n i m ta j e m n ic z ą  op iekę .  D a r u je  życ ie  m n i 
ch ow i  p rzy  k tó r y m  z n a l a z ł  x i ążkę o p i 

su jącą  cuda k rzyża Śgo i żąda j e d y n i e  aby 
w dz ień  j ego  śmierci  by ł  obecnym i nie 
o d m a w i a ł  mu  osta tn iego rozgrzeszen ia  i po 
c iechy.

P o ś r ó d  bu rz l i w y c h  przygód występnego  
życia,  m i ł o ś ć  n ie w yg a s ł a  z serca m ło d z ie ń 
ca.  Chce  odzyskać tę k t ó r ą  kocha.  O d 
k r y w a  j e j  świę te  schron ien ie .  T ow arz ysz e  
E u z e b iu s z a  otoczyl i  k l a szto r  ; p r z y s t a w i a 
j ą  drab iny;  on chce się w ed rze ć  w g łą b  
k la s z t o ru ;  p r ze raż a  go myśl  ś w ię to k ra d z 
twa k tó rego  się d o p u s z c z a ,  lecz sz a lona  
nam ię t noś ć  zwyc ięża .

W  te jże  chwil i ,  żo łn ie rz e  pod d o w ó dz 
tw e m  sta rego  Kurc jo  wesz l i  w góry.  Ojciec 
chce sio pomśc ić  zgonu syna i u szcz e rb ku  
s ł a w y  J u l i i ;  z a j ą ł  wsze lk ie  śc ieszki  roz
bó jn ik ów  i u s i a d ł  u s t ó p  tego p ros tego  
k rzyża,  który stoi wr ś rodku  tej dzikie j  
okol icy.  Cofa się p rzes t r a sz on y  na widok  
lego świę tego  g o d ła ;  p rzypo min a  sob ie  
o k r o p n ą  p rzygodę lat  młodych .  O ż e n i ł  
się b y ł  p rze d  n ie d aw n y m  c z a s e m ,  zn ie 
wolony  od je cha ć  i opuśc ić  żonę na k i lka  
m ie s i ę cy ,  o t r z y m a ł  od zd radz ie ck ie go  
s ług i  do n i e s i e n i a  o b w in ia ją c e  wi e rn ość  
żony.  P o w r a c a ,  zas t a j e  żonę p rzy  n a 
dziei ,  a rozumie jąc ,  że go z d r a d z i ł a ,  p ł o 
nie zems tą .  P r o w a d z i  n ie szczęś l iwą  mię 
dzy w ą w o z y  gór.  T a m ,  p r ze ję t a  t r wogą  , 
d a r e m ni e  b ła g a ją c  mę ża  o ł a sk ę ,  pada  n ie
szczęś l iwa  u s top krzyża.

— » N ie ,  nosisz w ło n ie  tw o je m dz iec ię  
zb rodn i .

— »A więc n iecha j  ten k r zyż  będzie m o 
j ą  obroną .  Zb awi c i e l u  świa ta ,  zbaw n ie 
szczęś l iwą  k o b i e t ę ,  okaż moją  n i e w i n 
ność!

M ó w i ł a  te s ł o w a ,  on zaś p o d w a j a ł  c io
sy,  a l e  miecz p r z e c in a ł  samo tylko p o w ie 
t rze .  Z a c h o w a n a  cude m,  w y d a ł a  na św ia t  
u s top op iekuńczego  k rzyża i pod be z s i l 
nym ciosem m o r d e r c y ,  dw oje  b l i źn ią t .  
P rzyb iegl i  na je j  w o łan ie ,  a w tein z a m i e 
szan iu  j e d n o  dziec ię  zg in ę ł o .  D ru g i e ,  to 
k tó re  zna la z ł o  p r z y t u ł e k  w d o m u  o jcow 
s k i m ,  j e s t  to Ju l i a .  J e j  m a t k a  od zyska
wszy zdrow ie ,  p o św ię c i ł a  się Bogu i zos ta 
ł a  zakonn icą .  Ju l i a ,  dziec ię  c u d u , j e s t  t a k 
że p rz e z n a c z o n a  na  u s łu g ę  o ł t arzy .  R ę k a  
bo ża  j e s t  nad  n i ą ;  k rzyż k r w a w y  wyry ty  
j e s t  na  jej piers i .

T a k ą  to przygodę z p r zes t r achem p r z y p o 
mi na  sobie s t a ry  szlachcic.  Oto j e s t  ten 
sam k r z y ż ,  toż samo m i e j s c e ;  gubi  się 
w myślach ,  j a k  się skończy tak d z i w a c z n e  
p r ze znac zen ie .

W r ó ć m y  do Euze b iu sz a .  D o m y ś l a m y  się 
ł a t w o ,  że Ju l i a  j e s t  s ios t r ą  j ego.  O kro pne  to 
p o ło ż en ie  za m ie n i ł o b y  się w ob mie rz łość  
n i e p o d o b n ą  do zn ies i en ia ,  gdyby K a l d e 
r o n ,  n ie  p o s ia d a ł  p raw dz i we go  gen iu szu ,
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k t ó r y  za w sz e  j e s t  s z l a ch e tn ym  i czystym.  
Z ob a c z y m y ,  źe w tak t rud nem po ło ż en iu  
z n a l a z ł  w ł a ś c i w a  sobie m o r a l n o ś ć  i szczy -  
t n y  ws tyd ,  o k tó r ym  nigdy nie zap om ina .

E u z e b i u s z ,  p r ze b ie ga jąc  k las z t o r ,  zna j 
d u j e  Ju l i ą  śp i ącą  w sz cz u p ł e j  ce l i .

— »Ach! lo ona r z e k ł .  1 za t r zy m u j e  się.
nOna! czyl iż  z nią inówić będę ,  czyl iż j ą  

o b u d z ę ?  D u s z a  m o ja  tak ś m i a ł a  aż do
t ąd  , d la  czegóż d rży  w t em mie j scu?  Ta 
u bo g a  jej  o d z i e ż ,  t a  p r o s to ta ,  ten wdzięk 
za ch w yc a j ą cy ,  w z r u s z a ją  mię i ws t r zym uj ą  
p o n ie w o l n ie .  T a k  czysta  n ie w in no ść ,  p r z e 
zw y c ię ż a  mo je  sz a l e ńs tw o .  Obo k  d o s k o 
n a ł oś c i  c i a ł a ,  czy s to ść  du sz y  z n a jd o w a ć  
s ię  po wi nna ;  św ię te  u sz a n o w a n i e  wy ni ka  
z p i ę k n o ś c i ,  a j eź l i  ta p iękność  w zru sza  
jnoję i s to tę ,  u s z a n o w a n i e  p a n u j e  nad  zm y 
s ł a m i .

Budz i  się Ju l i a . .  W i d o k  k o ch a n k a  o c u 
ca j e j  p r z y t ł u m i o n ą  nam ię tność .  Lecz n a 
g l e ,  po ogni s tych  w y ra za ch  E u z e b iu s z a ,  
n a s t ę p u j e  u c z u c i e  ws t rę tu ;  odpyc ha  tę dla 
k tórej  w d a r ł  s ię w św ięte u s t ro n ie  k la s z t o 
ru .  U j r z a ł  bosk ie  z n a m ię  k r z y ż a ,  to po
d w ó j n e  p as mo  krw i i p ł o m i e n i a , ' k t ó r e m  
r ę k a  W s ze ch m o c n eg o  w ko lebce n a z na c zy 
ł a  Ju l i ą .

—  mP iirć "mię n ie w i a s t o !  u j r z a ł e m  rękę 
Boga  mśc ic ie l a .  P a l i  mię  każda ł z a  t w o 
j a ;  zabi ja  mię knżden  twój  wyraz.  Ach ! 
t e n  k rzyż cu d o w n y  k ló ren  p o s t r z e g łe m  na 
t w o j e m  ło n i e ,  to świę te  a r azem s t r a s z l iw e  
zn a m ię  jest. p r z e s t r o g ą  n ieb ios !  Z o s t a ń  w 
k la sz t o rz e  Ju l io :  j u ż  mię nie ujrzysz!

E u z e b i u s z  uc i eka  i ł ą cz y  się ze swoją  
g r om ad ą .  P o e t a ,  w ie rn y  na tu rz e  i lek roć 
n a m i ę t n e  m a lu je  p o p ę d y ,  wy s ta wia  J u 
l i ą ,  sk ła n i a j ą c ą  się do k r o k u ,  tak dz i 
w ac zne go  n a  p o z ó r ,  j ak  j e s t  p r a w d z i 
w y m  w rzeczywis tośc i .  Uc ieczka E u 
z e b i u s z a ,  w s t r ę t  i o k r op n oś ć  k t ó r ym  go 
p r z e j ę ł a ,  u t k w i ł y  w  j e j  umyśle .  Z a k ł ó c i ł  
c i szę  j ej  u s t r on ia ,  o b u d z i ł  u syp ia jące  u cz u 
cia , na za w sze  zn i szc zy ł  j e j  spoko jność .  
P o w o d o w a n a  m i ł ośc ią ,  ob raz ą  i w ś c i e k ł o 
ś c i ą ,  p o r zu c a  mu ry  k lasz to rne ,  idzie ści
gać kochanka , '  zemśc ić  się k rzywdy  i z n i e 
wagi  swoje j .  P r z e b r a n a  po mę zk u ,  d ługo  
b ł ą d z i  po górach ,  zn a j du je  na reśc ie  E u z e 
b iu sz a ,  w y z y w a  go i lekko j e s t  r aniona .  
■\Vówczas j ą  pozna je  kochanek ,  a l e  woj ska  
w y s ł a n e  p r ze c i w  rozbó jn iko m , o to czy ły  
i ch  ze w sz ą d  i zm us i ły  do o s t a t ecz ne j  w a l 
ki.  E u z e b i u s z  odb i e ra  cios  śm ie r t e l ny  , i 
u m ie r a  o t r z y m a w s z y  p r z e b a c z e n i e  i roz 
g r ze sz e n ie ,  od za kon n ik a ,  k t ó r em u b y ł  ży - ’ 
cie oca l i ł .  Ju l i a  pada u s top k rzyż a  i 
p rzys ięga re sz tę  życia p r z e p ę d z i ć  na m o 
d l i t w i e  i pokucie .

T a k i e  . j e s t  r oz w ią za n i e  sz tuki  Kalde ro -  
na.  Z j e j  za rysu  p r z e k o n a ć  się mogą  czy. 
te lnicy,  iż to j e s t  u t w ó r ,  z u p e ł n i e  zas to 
so w an y  do obycza jów i c h a r a k t e r u  Hisz 
p a n ó w ,  że nie ma na jmnie j szego  podo
b ie ńs t w a  do p ł o d ó w ,  j a k i e  w id z i m y  na 
scen ie  n a s z e j ,  a j e d n a k ż e  j e s t  za jmujący ,  
wzn ios ły  i poetyczny .

J e d n ą  ty lko  sz tukę  K a l de r on a  p r z e ł o ż o 
no na  j ęzyk  po l sk i ;  wd z ięczność  za tę p r a 
cę należy się J .  Nepo:  k a m i ń s k i e m u ,  dy
r ek to r ow i  t e a t r u  we L w o w i e  i r e d a k t o r o 
wi Rozmaitośc i  L w o w s k i c h ;  k ló ren  ciągle 
p racu je  nad r ozs ze rze n ie m w y o b ra ż e ń  o 
sz tuce , i w s p ó łz io m k o m  swoim da je  po
znać  p łody  do tąd dla n ich  nie p rzys tę 
pne.  S z tu k a  ta og ło sz on a  d i u k i e m  j e 
szcze w roku 1S27, we L w o w i e ,  ma jąca  
t y tu ł ,  L e k a r z  sw e g o  h o n o r u , ile nam  wia
do m o d o sz ła  tylko do rę ku  l i t e r a t ó w ;  
l ecz nie  u p o w s z e c h n i ł a  się między  pub l i 
cznością.  Mo ż e  p rzyczyną  tego by ł  sam ty
tu ł ,  ods t r ęcza jący  dz i wa cz no śc ią  swoją ,  lu
dzi,  którzy p o d łu g  t y tu ł u  czynią  wybó rdz ie -  
ł a  do cz y ta n ia  lub u 3 by ci a , (a ci s t a n ow ią  
większość  mię dzy  cz y te ln i ka mi )  O d n o 
wimy p rze to  w iad om ość  o lej s z tu c e ,  i 
p rzy t oc zym y n ie k t ó r e  w y j ą t k i ,  a przez 
lo u z u p e ł n i  się w y ob ra że n ie  o t e a t r ze  hisz
pańsk im.  —  Jak  bow iem d r a m m a t  C ześć  
h r z y z a ,  mal u je  n am ię t n ą  i r el igi jną s t ronę  
c h a r a k t e r u  H i s z p a n ó w ,  t ak  t r agedya  L e 
karz swego h on or u ,  wy s ta wia  nam ich du 
mę i d r aź l iw o ść  na t o ,  co tylko do tknąć  
m oż e  h o n o r ,  pod łu g  wy o br a że n i a  j a k ie  
ten lud  o nim sobie u tw o rz y ł .

(idokończenie  n a s tą p i )
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L U W R .

Za  p a n o w a n ia  F i l ip a  Augus ta ,  na  po cz ą t 
ku X I I I  w i e k u ,  p ie rws zy  raz z n a jd u je  się 
w hi storyi  f r a ncuzk ie j  w z m i a n k a  o L u 
wrz e .  M o n a r c h a  t e n ,  d a ł  to nazwisko  
w a r o w n i ,  k tó rą  z b u d o w a ć  k a z a ł  na  p r a 
wym b r ze gu  S e k w a n y ,  za o b r ę b e m  mur ów  
P a r y ż a ,  a l e  tuż p r zy  nich.  Mie j sce  to,  j a k  
ca ły  p r a w y  b rzeg  r z e k i ,  n a l eż a ł o  do za 
ko n n ik ó w  o p a c tw a  S D yon izy us za  i król  
k u p i ł  j e  od n ich za  t r zydz ieśc i  s o ld ó w .  
F o r t e c a  s k ł a d a ł a  się ty lko  z duże j  wieży 
ok rąg łe j ,  o toczone j  i n  u  r em i ro wa mi .  Z po
cz ą t ku  s ł u ż y ł a  za więz ienie  i n a j p ie r w sz y  
s i e d z i a ł  w niej  h rab ia  FI and ry i, F e r r a n d ,  
wzięty w n i e w o l ą  w b i t w ie  pod Bouvines .  
P r z e d  za m kn ię c i em  w tej wieży,  o p r o w a 
dzono go po ca ły m  P a r y ż u .  P r z e z  d łu g i  
czas,  w ie ż a  L u w r u  p r z e z n a c z o n a  b y ła  na  
t en  s m u t n y  u ż y t e k ,  a b u rz l i wi  b a r on ow ie  
X I I I  i X I V  w ie ku ,  d rże l i  na samo w sp o 
m n ie n i e  L u w r u ,  j a k  p o le m na w s p o m n i e 
n ie  Bastyl i i .  Do lej  posępne j  w ar ow ni  
ch ron i l i  się k r ó lo w ie  w ch w i l ac h  n i e b e z 
p ie c z e ń s tw a  i l am chowal i  swoje  skarby.  
S to s o w n ie  do tego u ż y t k u ,  nie s t a r a n o  się 
by na jm n ie j  ozd ab iać  i up ię ksz ać  p i e r w o 
tny gm a ch  L u w r u ,  lecz go wzmacniać .  
Wido k  j e g o  b y ł  d z i k i ,  g roźny  i posępny.

W i e ż a  L u w r u ,  choc iaż  z b u d o w a n a  za mu-  
r a m i ,  j u ż  m ia n a  b y ł a  za ogn isko r z ą d u  i 
w ła d z y  monarsze j  , i chcąc oznaczyć że 
j a k ie  pos iadłośc i  za le żą  f eoda lne in  p r a w e m  
od k o r o n y ,  mó w io n o  że z a le z ą  o d  w i e l 
k ie j  w i e ż y  L u w r u .

Z a  p an o w a n ia  k ró la  J a n a ,  o k o ło  roku  
I33S p o w ię ks zy ł  się obwód Paryża ,  a L u w r  
objęty z o s ta ł  mura in i  mias ta .  Kró l  K a 
rol  V o b r a w s z y  go za mi eszkan ie  , znafcz- 
nie go po w ię k s zy ł ,  z a c h o w a ł  wieżę F i l i p a  
Augus ta  i j ego w a ły ,  a now e  b u d o w le  
w z n ió s ł  w o ko ło  L u w r u .  Z am ien ion y  na 
p a ł ac  k r ó l e w s k i , p r z y b r a ł  now ą  postać i 
s t a ł  8ię f eo d a ln ym  ziuukiein.  XV tym to 
za m k u  mieszka l i  k ró lo w ie  f r ancuzcy  aż  
do L u d w i k a  X I V .

K ró l  F ran c i s ze k  p ie rwszy ,  znacz ne  po
cz yn i ł  zmiany  w bu do w ie  t ego g m a c h u ;  
z rzucić  k a z a ł  wieżę F i l i p a  Augus ta ,  ro ze 
b r a ł  d a w n e  go tyckie  mury i wzn iós ł  nowy 
pa ł ac ,  pod k ie ru n k ie m  s ła w ne go  a r c h i t e 
k t a ,  P io t r a  Lesco t .  P ra c ę  tę uko ńczono  
w p rzec iągu  lat  o śm iu ,

J e d n a k i e  g inach ten j e szcze  b y ł  nie po
s t r ada ł ’ wsze lk ich  zna mio n  gotyckiej  b u d o 
wy; rowy ,  zw od zo ne  mosty i w ieże ,  j e sz c ze  
mu  n a d a w a ł y  feo da lną  p os ta ć .  Sprzecz -
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ność ta u d e r z y ł a  L u d w i k a  X IV  i n a k a z a ł  
os t a t ecz n i e  t en  gmach  p r ze rob ić .  U s k u 
t e cz n i on o  to po d łu g  p la nu  l e k a r z a  R l au -  
dyusza  P e r r a u l t ;  j ego  to d z i e ł e m  j e s t  w s p a 
n i a ł a  k o lu m n a d a ,  k tó rą  wy ob raża  nasza ryci 
na.  W y s t a w a  znana  w ca łe j  E u ro p i e  pod na
zw is k ie m  K o l u m n a d y  L u w r u ,  j e s t  ce lem 
po ws ze chn eg o  podz i wien ia .  Za r z ą d ó w  N a
po leona  p r zydano  n ow e  ozdoby i chc iano p o 
ł a ć  zyć L u w r  z p a ł ac em  Tu i l e r i e s .  O lb r z y 
mie  to d z i e ło  do tąd  j e szc ze  nie z o s ta ł o  
u k o ń c z o n e .  Zb iory  s t a roży tnośc i ,  ga le ry a  
o b r a z ó w ,  r ze źb y  i rycin ,  za jm uj ą  sale t e 
go gma chu .  W  nim ta k ż e  o d b y w a  się co 
roczn ie  w y s ta w i a  sz tu k  p iękn ych  i p ł o 
d ó w  p r z e m y s ł u  F ra n cy i .

K O B I E T A .

zac isza  s ł u s z n i e  j e d n a j ą  , tedy z drugiej  
s t ro ny  wys l rzegać  się b ęd z i em y,  aż eb y  po. 
ch le b i a n i e  ck l iwe  i u p r z e jm a  hipokryzya ,  
n i e  s k ł o n i ł y  nas do p rzyz nań  i u stąpieu 
k tó r e  zd row y ro zsądek  zda je  się potępiać ,  
a k tó rych  zacn a  n ie wias ta  , m a ją c a  uczu.  
cie swoje j  godnośc i ,  n a j p ie r w sz a b y  się ru.  
m ie n i ł a .  Nie z wi eń c am i  to poe t yck ie in i ,  
ani  z a r ly s t ows k ic h  ozdób  r oz p o r zą dz e 
n ie m,  godzi  s i ę ,  do podo bne go  p r ze d m io 
tu p rzy s tę pow ać ;  a l bo wi em  powaga i dostoj- 
ncść  r e l ig i jna  p r zy s t a ł a  sama  j e d y n i e  roz
t r zą sa n i u ,  m a ją c e m u  na w id ok u  los przy
sz ły  rod z iny ,  to j e s t  w y c h o w a n i e  dziec i ,  
w y ch ow an ie  , k tó rego za r o d ek  i p i e rw ia s t 
ki pomyślności  za leżą  od ma tk i ,  od b i a ł o 
g ło w y ,  r z e te ln e  swoje  p r z e z n a c z e n ie  po j
m o w a ć  u m ie ją ce j .

W s z e l a k o ż , n i echa j  n ikt  nie  r o z u m i e ,  
że ulegl i  n i e bac zny m p r ze są d om  i mylnym 
w n io sk o m ,  chc ie l ibyśmy kob ie tę  do p i lno
w an ia  ko le bk i  swojego  d z i ec ięc ia ,  i k rzą 
t a n ia  się o k o ło  gosp oda rs t wa ,  j e d y n ie  obró
cić: nie m a m y z a m y s ł u  ska zyw ać  j ą  na za
t r u d n i e n i a  w y łą c zn e  , r ó w n ie  j a k  się za 
t r zy m y w a ć  na  różnicy j- tkaby pomiędzy 
zd o lnośc iami  i u sp oso b i en i am i ,  je j  i nasze 
go mózgu zachodz ić  mog ła .  M i ł o  nam 
j e s t  ow sz e m ,  u zn a w ać  w b ia ło g ło w ie  t łuin 
przymiotów' ,  k tóre  j ą  cz ęs tokroć  na  wyż
szym sz cz eb lu  od m ę ż c z y z n y ,  w rozm ai 
tych p o ł oż en ia ch  życia  u m i e s z c z a j ą ;  ale 
p r z y s t a j ą c ,  j a k  n a j l e p s zą  w i a r ą ,  na jej  
zdo lność ,  do w y p e ł n i e n i a  wsze lk ich  towa* 
rzyskich  z a t r u d n i e ń ,  n ie  t r ac imy  d la  tego 
p r z e k o n a n i a ,  że i s tność  na j wyższa  wyra
źną  z a k r e ś l i ł a  l in i ą  j e j  o b o w i ą z k ó w ,  po 
p r ze k ro c ze n i u  której  s t a j e  się ona wyją t
k i e m ,  a z a te m  r ze te ln ą  s w ą  w ar t ość ,  jako 
b i a ł o g ł o w a  , u lr aca.

W o l a  S t w ó r c y  d o ty k a ln ie  j e s t  wypisana 
w u k s z ta ł c e n i u  i organ izacyi  szczególnej ,  
p ł c i  każdej  z osobna  udz ie lone j .  Mężczy
z na  z o s ta ł  n ad a n y  s i ł ą  f i zyczną ,  odwagą,  
zdo lnośc ią  pe w ne go  i do j r za łe go  rozu mo
w a n i a ;  b i a ło g ło w a ,  s k ł a d e m  c i a ł a  del ika
tnym,  s ło d y c z ą  form,  bo ja ź l iwośc ią ,  wdzię
k iem u p r z e jm y m ,  zn i ew a l a j ą cy m język iem 
duszy:  a n a d e  wszys tko ud z i e lo na  j e j  zo
s t a ł a  możn ość  r o d z e n ia  na  św ia t  nowych 
l u d z i ,  m o ż n o ś ć ,  k tó ra  zwię ksz a ją c  cześć 
nas zę  ku  n i e j ,  w sk a z u je  o raz  j e j ,  w  spo
sób n ie z a p r z e c z o n y ,  n a t u r ę  obow iąz ków ,  
j a k i e  w sp o ł ec zn ośc i  w y p e ł n i a ć  powinna.

W  p ie rw sz y ch  w ie ka ch  św ia ta ,  mężczy
z na  i b i a ł o g ł o w a ,  na jm nie j sz eg o  sp o ru  * 
s obą  w tej  m ie r ze  n ie  toc zy l i :  mocn ie j 
szy u d z i e l a ł  w sp an ia le  s ł a b s z e m u  swo je 
go wsparc ia  , s ł a bsz y ,  nigdy na wyższość 
swojego  o p ie k u n a  nie p o w s t a w a ł ;  b i a ł o 
g ł o w a  w id z i a ła  w  mężczyźn ie  tego , k tó 
ry j ą  m a t k ą  u c z y n i ł ,  k t ó r y  j ą  ró w n i e  j a k

W e d ł u g  z a m i a r ó w  p r z y r o d z e n i a  i  s p o 

łeczn ośc i .

Z d a j e  s ię iż s t an  b i a ł o g ł o w y  b y ł  za ws ze  
j e d n o s t a j n y m ,  we  wszy s tk ich  czas ach  u lu 
dó w  n i e p r z e s t r z e g a j ą c y c h  innego w p o s t ę 
p o w a n iu  p r a w i d ł a  nad t o ,  k t ó r e  im ze 
ws zy s t k i em i  j e s t e s t w a m i  o bd arz one in i  ży
c i e m  i cz yn no śc ią  j e s t  wspó lne .  S tan  ta
k o w y  u l e g a ł  od mi an ie ,  s tos own ie  do epok  
o r az  i n s t y t u c y i ,  w s p o łe cz n oś c i ac h  u r z ą 
dzonych.  Z a  naszych  czasów,  po ję c ia  po 
s t ę p o w e  o u d o s k o n a l e n i u ,  d a ł y  p o w ó d  do 
r o z p r a w  dosyć żywych ,  wzg lę dem  w y z w o 
l e n ia  k o b i e t y , wz g l ę de m roli  j a k ą  p o w o 
ł a n a  j e s t  ona  grać na scenie pub l i czne j  
ś w i a t a ,  w zg lę d em  u d z i a ł u  i p r aw  ja k i e  na 
ł o n i e  ro dz i nn eg o  p o ż y c ia ,  ma ją  byd ź  je j  
u s t ą p i on e .  U ważać  tu  nade  wszys tko  p o 
t r z e b a ,  że o t en  ro dza j  o d zn ac ze n i a  się 
b i a ł o g ł o w y , ba rdz ie j  s ię m ę ż c z y z n a  niż 
o n a  sa ma  do pomina ;  że mężc zyz na  na jmnie j  
sk ło n n y  do z rz ec z en ia  s i ę ,  s um ie nn ie ,  
p r z y w i l e jó w  p łc i  s w o j e j , na j wyż e j  w sza k
że  g łos ,  w tej mie r ze  podnosi ,  że t a k a  ko
b i e ta ,  k tó r e j  war toś ć  u m y s ł o w a  i m o r a l n a ,  
n a j m n ie j s z y m  s p o r om  nie u l e g a ,  naj- 
u m i a r k o w a ń s z e  ma  wymagan ia .

W d a j ą c  się do tego spor u ,  o k t ó r ym  ki l 
k a  s ł ó w  ty lko  p o w ie d z ie ć  za m ie rz a m y ,  u- 
s i lnośc ią  nas zą  będz ie  t r zymać  się śc i s łych  
g r a n i c ,  k tó re  r o z s ą d e k , bezs t ronność ,  o raz  
chęć  d o b r a  s p o ł e cz n eg o  p rze p i s u ją .  N a 
sza  m i ł o ś ć ,  nasze  pod z i wi en i e  sam o,  ku 
t o w a r z y s z c e  j a k ą  nam n ie b a  z r z ąd z i ły ,  nie 
d o z w o l ą  nam s t r ac ić  z oczu p o ż y t k ó w  po 
w sze ch n yc h ;  i j e że l i  m i ł o  nam j e s t  w y p ł a 
cać  kob iec ie  da n i nę  w i n n ą  po ch w a ł ,  j a k ie  
d la  n i e j ,  j e j  wdzięk i  i po waby ,  j e j  z n a ko 
m i t e  cno ty  tudz ież  cząs tka  szczęśc ia  p r z y 
n ie s ionego  p r ze z  r>ię na  ło n o  d o m ow eg o
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i dziec ię  p rzed  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  z a s ł a 
n ia ł ;  mę żc zy z n a  k o c h a ł  w b i a ł o g ł o w i e  tę,  
k t ó r ą  w i d z i a ł  k a r m i ą c ą  swoje in i  p ie r s i ami  
d rugiego  samego  s i e b ie ,  k tó ra  u p i ę k n i a ł a  
j ego  p o b y t ,  d z i e l i ł a  j ego uc iechy  i ko i ł a  
c i e rp ien ia .  C y w i l i z a c y a ,  w swoich p ie r 
w ia s tk a c h  żadne j  od mia ny  w tym rzeczy 
p o r z ą d k u  nie z r z ą d z i ł a ,  i na jp ie rw sz e  p r a 
w a  s t o s o w a n e  do p rzy ję tych  j u ż  i u s t a lo 
nych  z w y c z a j ó w ,  m o g ły  po d le g ło ść  b i a ł o 
g ł o w y  uśw ięc ić ,  w te nc za s ,  k i e dy  ze s t r o 
ny  m ę żc zyz ny  ża d ne go  p r z y w ła s z c z e n i a  
n ie  by ł o .  W  mia rę ,  j a k  się oby cz a j e  s t a 
w a ł y  ł a g o d n ie j sz e m i  i m ni e j  czys t em i  po 
d o b n o ,  s t an b i a ł o g ł o w y  u l e g ł  t akże  o d 
m i a n i e ,  podczas  k tó re j  ona  t a k ż e  ze s w o 
je j  s t rony p e w n y  g a t un ek  p a n o w a n ia  o k a 
z a ł a ;  w ł a d z ę  tę n a d a ł o  j e j  u d o sk o n a le n i e  
d a r ó w  ho jn ie  o d e b r a n y c h  z n ieba  i b i e 
g ł a  z r ę cz n o ś ć  w o k a z a n i u  ich war tośc i .  
N a s t ę p n i e  m ę ż c z y z n a ,  w y t rze źw ion y  z u- 
r o k ó w  i u p a m ię t a n y  n i ew ol n ik  , w pana 
się s a m o w ł a d n e g o  p r z e i s t o c z y ł ;  kob ie ta  
z a t e m ,  inniej  lub  więcej  u c i e m i ę ż o n a ,  
l ecz  za w sz e  u l e g ł a ,  d o s t a ł a  się aż do na 
szej  e p o k i ,  w k tó re j  się o w y z w o le n ie  
( e i n a n c i  p a t i o n )  up om in a .  P y ta m y  się 
t e r a z ,  o co się d o m a g a ?  albo racze j ,  o co 
się do ma ga ją  d la n i e j ?  T u  to w ł a ś n i e ,  
j a sno  p r e le n sy e  te  wyrazić  p o t r z e b a ,  l u 
b o ,  b ez  żadne j  ó g r o d k i ,  do ża łu j ąc e j  się 
p r z e m a w i a m y  s t rony ,  ażeby  o ś w i a d c z y ł a ,  
czyl i  j e j  s e rce  i j e j  sumi en ie ,  zgodne  są z 
j e j  s ło w a m i .

n B i a ł o g ł ow a  zdo ln a  j e s t  do  s p r a w o w a 
n ia  większe j  części  ob o w ią z k ó w  s p o ł e c z 
n y c h , k tó re  m ę żc zy z n a  w y p e ł n i a . « Oto 
co się zwykle  inówi .  A r g um en t  ten zda je  
się bydź  bez o d p o w i e d z i ,  w sz e la ko ż  j e s t  
on  tylko pozorny .  Z ap r ze cz ać  s p o so bn o 
ści do j a k ie j  ko b ie ta  dośc ignąć j e s t  zdo lna ,  
b y ł o b y  z ł ą  w i a r ą :  dow odz i  nam o n a ,  co 
c hw i l a ,  j a k  j e s t  wysok i  lot  j e j  pojętności ,  a 
h i s to ryą  p r zy by w a  tu na w s p a r c i e ,  o t w i e 
r a j ą c  sw oje  k a r t y ,  n a  k tó rych  w skazu je  
n am  b i a ł o g ł o w ę ,  ju ż  to d ź w i g a j ą c ą ,  z 
c h w a ł ą  c i ężar  korony ,  ju ż  zb ie r a ją cą  lau- 
ry  h e t m a ń s k i e ,  j u ż  ub ieg a ją cą  się z w y ż 
szością  o p a l mę  nauk .  T e r a z  się m o ż e 
m y  z a p y t a ć ,  ex  a b r u p t o , czyl i  b i a ł o 
g ł o w a  d o s t o j n ie j s zą  i czcigodn ie j szą  j e s t  
n a  t r o n i e ,  j a k  na cze le  r z ą d u  pa t rya r-  
cha lnego  swojego  d o m u ;  czyl i  więcej  ma 

\ p o w a b u  i w d z ię k ó w  z ha l i ab a rd ą  w ręk u ,  
p r zo d k u ją c  s z w a d ro n o w i  k i ryssye rów,  j a k  
na  k lę cz k ac h  p r ze d  o ł t a r z e m  w k o śc ie l e ,  
gdzie z po k o r ą  w zyw a  b ło g o s ł a w ie ń s tw a  
niebios  d la  swoje j  n i ed o ro s ł e j  r od z i ny ;  
czyli  więcej  za s łu g  j e d n a  dla s i ebie  topiąc  
mo r d e r c z e  że lazo  w n ie przy jac ie l sk iem ł o 
nie,  j ak  kw ap i ąc  się z r a tu n k i e m  i poc ie 
sz en ie m,  do ł o ż a  boleści  lub nędzy; czyl i ,

nakon iec ,  nie z większym u r o k ie m  w id z i 
my j ą  wi t a j ącą  z up rze jmośc ią  tych,  k tó rzy  
pod j e j  gościnny dach p r z y b y w a j ą ,  aniże -  
l ibyśmy s łyszel i  je j  r o zpr aw ia n ia  z kated ry? 
Lecz  u ł a tw ia j ą c y c h  tym sposobem zaga
d n ie n ie ,  mo ż n ab y  nas o b w i n i ć ,  że się s t a 
ramy pozorn ie  zbydź i s totę  r zeczy ; o co 
byn a jmnie j  nie chciel ibyśmy posądzonymi  
zos tać .  P r z y j m u j e m y  za tem,  nic p rzec iw,  
ko pe w no śc i  f ak tów nie z a r z u c a j ą c ,  że 
b ia ło g ło w a  zda tn a  j e s t  ty le  ile mę żcz yz na ,  
w szys tk ie  sp o łe c z n e  obowiązk i  s p r a w o 
wać.  Ow oż  t e o r ya  p r z y j ę t a ,  pó jdźmy do 
p ra k ty k i .

W  zw ią zk ac h  mężczyzny z b i a ł o g ł o w ą ,  
dwa  ro d za je  po winnośc i  wy b i tn ie  od s i e b ie  
od ró żn io ne ,  są do wy pe ł n i en i a :  o b o w i ą z k i  
p ub l i c zn e  i dom ow e.  K aż de  z tych p o w o 
ł a ń  z a b i e ra  i p o ch ła n i a  wszys tk ie  ch w i l e  
życ ia  tego,  kto się im poświęca ,  skąd wy
p a d a ,  iż j e ś l i by  kobie ta  by ła  m i n i s t r e m ,  
w o d z e m ,  p r o f e ss o r e i n ,  a d w o k a t e m ,  m e 
dyk i em ,  n ie  mogła  bydźby,  w tym samym 
czas ie m a t k ą ,  k a r m i c ie lk ą ,  insty t u lo r k ą  , 
r ządczyn ią  d o m u ,  a n i o łe m  s t ró że m życia 
w ew n ę t rz n eg o .  Z innego,  r ów n ie ż  śc i s ł e 
go w n io sk u  to w y p a d a ;  iż j eże l i  na ko 
b ie tę  p r zypadn ie  w ykonan ie  o b o w i ą z k ó w  
pu b l i cz ny ch  i ze w nę t rzn yc h  , mężczyzna  
n ie uc h r o nn ie  d o m o w e  s p r aw o w ać  musi:  j e 
żeli  kob ie ta  p rzyw dz i e je  togę,  p rzypasze  
miecz do boku  i zasi edzie w do k to r sk ie j  
mównicy,  mężczyzna  będzie m us i a ł  k o n ie 
c z n i e ,  po dp as ać  się f a r tuchem , wziąść w 
ręce igłę.  i w rz ec io n o ;  j eże l i  kob ie ta  o d -  
r ze cze  się swoich pow inn ośc i  m a c ie r z y ń 
sk ich,  mężczyzna  konieczn ie  będz ie  m u s i a ł  
j c  z a s t ę p o w a ć ,  k iedy kocha swoje  po to m 
s two i czci  r ękę Na jwyższego!  Ale nam p o 
wiedzą ,  źe b i a ło g ło w a  nic posiadać nie chce  
w ył ąc zn i e  i źe zatem sprawied l i  w ie j e s t , a ż e 
by mężczyzna  czy n i ł  toż s a m o ;  k o b i e t a ,  
j e d n e m  s ł o w e m  chce mieć we wszy s t k ie m 
wspó lny  udz ia ł .  J e s t że  możność  u i s z c z e 
nia p rzyzwoic ie  t akowego  ws pó ln ic twa  ?—  
Jeże l i  kob ie ta  n a l eż eć  może  do po ło w y 
w cz yn ac h  o r ę ż a ,  mieć p o ło w ic zn e  u c z e 
s t n ic two  w r ad z ie — mężczyzna  j e s t ż e  z d o l 
ny,  j e s t ż e  p o w o ła n y  od p r z y r o d z e n i a ,  do 
s ta rczyć  ze swoje j  s t rony po łowic ę  s t a ra ń  
i t roskl iwości ,  j ak ie j  nowo-n aro dz on e  d z i e 
cię wymaga? Cóż przyczyni  do p ie rw ia s t 
kowego h od o w an ia  n i e m o w lę c ia ,  i do  
wszys tk ich  d rob iazgowych g o s p o d a r s t w a  
sz cz egó łów ?  Lecz  m o ż e ,  p rzys tępu jąc  bl i 
żej do p rzyrodzen ia ,  zechce nam któs p rzy 
wodz ić  p r zy k ła d y  ź w ie r zą t? Je d na k ź e  też s a 
me p r zy k ła d y  po s ł uż y ły by  do zb icia  w y t o 
czonego tu wnies ien ia .  Lew broni  od n i e 
be z p ie c z e ń s t w a  swoje  lwię ta ,  dosta rcza iin 
p o ż y w ie n ia ;  leCz do samicy należy ta t r o 
sk l i wo ść  bez  p r z e s t a n k u ,  k tó ra w tak tkIi-
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w y  i w zr us za ją cy  sposób  różn icę  p łc i  o- 
ka z u j e :  s łowik  sam na w e t ,  lak poświęcony 
d la  swojego p l em ie n ia ,  lak cz u ły  d la  sw o 
je j  w s p ó ł - t o w a r z y s z k i , . j e j  wsze lakoż ,  na j 
w ię k s z ą  część t r osk l iwośc i  o ko ł o  d ro bn y ch  
p i s k l ą l  z o s la w u je ,  i u s i a d ł s z y ,  nie na  lej  
n a  k tó re j  sp o c zy w a  ich gn ia z d e c z k o ,  ga
ł ę z i ,  s zczęście sw oj e  m a ł ż e ń s k i e  i p a n o 
w a n i e  mies ią ca  m a ja  op ie wa .

B i a ł o g ł o w a ,  usk a rż a  się t a kż e  na sz cz u 
p ł e  g ranice w j a k i ch  z w y k le  i n s t r u k c y ą  
j e j  n a u k o w ą  zamyka ją .  Skarga  l a ,  r z e t e l 
na w  ś r ed n i m  w i e k u ,  zd a j e  się nam dz i
siaj bez za sa d n ą .  K o b i e t a ,  uczy się p e 
w n i e  tego wszys tk iego ,  coko lwiek  j e j  p rzy
s t a ło  ; nie wid z i my p r z e sz k ó d  innych  do 
r o z p r z e s t r z e n i e n ia  je j  w ia d o m o śc i ,  nad  te 
j a k i e  czasami  sz c z u p ło ść  f o r t uny  w y s t a 
w i a ,  a i w tym os ta tn im p r z y p a d k u ,  za 
w s z e  się w y d a je  r o z t r o p n o ść  p r z e z o r n a  
rod z i c ó w  , k tó r zy  w y c h o w a n i e  n a u k o w e  
s w o ic h  c ó r e k ,  do p o d o b ie ń s tw a  losu  ich 
p rz y sz łe g o  s tosują .

[ L a  T/iemis)

G A T U N K I  K O T Ó W  U Ż Y W A N E  DO 
( P O L O W A N I A .

Z d a j e  się,  iż w  części  Afryki  c i ągnącej  
się w z d ł u ż  inorza Ś r ó d z ie m ne g o ,  i w c z ę 
śc iach Azyi znanych s t a ro ż y tn ym ,  są  dwa  
ga tunk i  p an te ry :  więks za  część po dr ó żn yc h  
n az y w a  większy ga t une k  p a n t e r ą  lub  l am
p a r t e m ,  a mnie j szy  onką.  W s z y s c y  się 
na  to zgadza ją ,  iż onka  ł a t w o  się os w a j a ,  
źe j ą  p r zy u c za ją  do po l owan ia ,  i że j e j  do 
tego u ż y w a j ą  w Persy  i ,  i w ielu  innych 
p r o w i n c y a c h  Azya tyck ich ;  iż są one  tak 
m a ł e ,  że  j e źd z i ec  moż e  j e  wieść  za 6obą 
na koniu;  a tak ł a s k a w e  iż m o ż na  i ch  się 
do tyka ć  i g ł a s k a ć  r ęką .

P a n t e r a  zdaje  się z n a t u r y  d u m n ie j s z a  
i m n ie j  ul egła;  ł a t w i e j  j ą  p rzy n ie w ol i ć  n i 
żel i  oswoić ;  nigdy c a łk ie m  nie u l r aca  s w e 
go dzikiego c h a r a k t e r u ;  chcąc  j ą  uż yć  do 
po lo w an ia ,  t r ze b a  ba rdz o  s t a ra n n i e  w y ć w i 
c z y ć ,  i z w ię k s zą  j e sz c z e  o s t r o ż n o ś c i ą  
p r o w a d z i ć  na ło w y .

\N iozą p a n t e r ę  na w ó z k u ,  za m k n ię tą  
k l a t c e ,  od k tórej  wtedy do p i e ro  o t w i e r a 

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 357

j ą  d r zw ic zk i  gdy się zwi e rz yn a  u kaz u je .  
P a n t e r a  w y sk ak u j e  na zwie rze;  do pęd za  go 
zwy k le  w ki lku sko kach ,  oba la  i zadusza.  
U t r z y m u j ą ,  że j e ś l i  c h y b i ,  s t a j e  się roz- 
z a r l a ,  i n i ek ied y  rzu c a  się na w ła s ne go  
p a n a ,  k tó ry z w y k l e  u p r z e d z a  to n ie b e z 
p ie c z e ń s t w o ,  b io rą c  ze sobą k a w a ł y  mięsa  
l u b  żyw e  z w ie r zę t a ,  n a p r z y k ł a d  j a gn ię  lub  
k o ź l ą t k o ,  k tó re  j e j  na p as tw ę  porzuca.

D la  t ego  u ż y w a ją  onki  do p o low an i a  w 
gorąc ych  k l i m a t a ch  A z y i ,  iż psy są t am 
b a r d z o  r z a d k i e ;  z n a j d u j ą  się te tylko k tó 
r e  są p r z y w i e z i o n e  , a i te n a w e t  w k r ó t 
k im  czas ie  u t r ą c a ją  g łos  i i n s tynk t .  P rócz  
t e g o ,  ani  p a n t e r a ,  ani  o n k a ,  ani l a m p a r t  
n i e  mogą  psów c ie rpieć:  za cz ep ia ją  j e  z 
w i c k s z e m  u p o d o b a n i e m  n i z i n n e  zwie rzę ta .

V  E  u r o p i e ,  gończe  psy nas ze  nie ma ją 
i n n e g o  n i e p r z y j a c i e l a  p rócz  w i l k a ;  lecz w 
k r a j u  p e ł n y m  t y g r y s ó w ,  l w ó w ,  p a n t e r ,  
l a m p a r t ó w ,  onk , k t ó r e  w sz ys tk ie  da leko  
o k r u t n i e j s z e  są od w i l k a ,  n i e p od ob n a  by
ł o b y  d łu g o  psów uc ho w a ć .  Z resztą,  onka  
n ie  ma  t ak  dobrego  węchu  j a k  p ie s ;  nie 
goni  zw ie rz y n y  za t r o pe m  , i n ie  m o gła by  
j e j  dośc ignąć  w d ł u g i m  biegu.  O nka  p o l u 
j e  tylko na r zu t  o k a ,  m o ż n a  p ow iedz ieć  
iż ty lko  j e d n y m  sko k ie m r zu c a  się na 
zwie rzę ;  bieży tak l e k k o ,  iż p r ze sk ak u je  
r ow y i inury.  Częs to  wdz i e r a  się na  d r z e 
w a ,  aby czekać  r o z w a ż n i e  na p r z e c h o d z ą 
ce z w i e r z ę t a ,  a po le m spaść na nie.  S p o 
sób t en  ch w y ta n ia  zdobyczy,  j e s t  wspó lny  
p an t e r ze ,  l a m p a r to w i  i once.

L a m p a r t  ma też same  obyczaje  i n a t u 
rę  co pa n t e r a .  »Nigdz ie  nie zn a j du ję ,  m ó 
wi  Buf fon,  aby go oswojon o  j a k  onke ,  ani  
t e ż  aby  m u r zy n i  S ene ga lu  lub  G uja ny ,  
gdzie  b a r d z o  j e s t  p o s p o l i t y ,  uż yw a l i  go 
do  polowania.w W  powszechnośc i  j e s t  w i ę 
kszy  od onk i ,  a m n ie j sz y  od pan t e ry ;  m a  
ogon k r ó t sz y  n iżel i  o n k a ,  choc iaż  b y w a  
d łu g i  na  dw ie  lub  pó ł - t r zec ie j  stopy.

C u v i e r ,  ów na tu ra l i s t a  t ak  d o k ła d n y ,  
t a k  d r o b n o s tk o w y  w o p i sa c h ,  za pr zec za  
aby on k a  b y ła  szczegó lnym  g a t u n k ie m  k o 
ta  i tw ie r d z i  ź e j e s t  b i a ł a w ą  o d mi an ą  p a n 
t e ry .  Do da jm y,  iż wszys tko to,  co Buffon

{i r zyp i s u je  once ,  na leż y  do zw ie r zę c ia  do
j rzę dzisiaj  z n a n e g o ,  u na tu rad i s tó w pod 

n a z w is k ie m  ą u ćp a rd . L a m p a r t  Bui fona p o 
chod zący  z Se n eg a lu ,  j e s t  w ła ś c i w ie  zwie
r zę c ie m , k t ó r em u dano  imie pan te ry .  Z 
r e s z tą  p o d z i a ł  tego rod za ju  z w i e r z ą t ,  j e s t  
j e s zc ze  d la  n a l u ra l i s t ó w ,  ź r z ó d ł e w  wie lu 
z a m ie s z a ń  i sp rze cze k .

L I T E R A T U R A  1 P O E Z Y A .

K r ó l o d w o r s k i  rękop is /n  , zb ió r  s i a r o • 
czesk ich  bohatersk ich  i l irycznych  ś p ie w ó w ,  
r ia lezionych  i w y d a n y c h  p r z e z  i t  a c l a w a  
H a n k ę B i b l i o t e k a r z a  k r d .  l iarod. czos.  
m u ze u m  , a z czesk iego  n a  P o lsk ie  p r z e z  
L u c y a n a  S iemieńskieg-o p r ze ło żo n y c h .

K r a k ó w , w  T ło c z n i  D .  JE. E n e d l e i n a .  
1S3G r. C ena  Z ł:  G.

N a jc e ln ie j szym u tw o re m poetycznym k tó 
rym tego roku  po m n o ż on a  zo s t a ł a  nasza l i
t e ra tu r a ,  j e s t  p r z e k ła d  Krolod  w or skiego rę- 
kop i sm u.  M a ł a  ta l i ą ż e c z k a  co do ob ję 
tości  , boga ta  j e s t  w ska rby  poezyi ,  i t r a 
fne po s t r z e ż e n ia  t ł o m a c z a .  P o s ł u c h a j m y  
s łów jego ;  z nicll do w ie d z ą  się czyte ln icy 
nasi o p r zed mi oc i e  i w ażności  k rolod  w o r 
skiego rę k op i s m u.

u W a c ł a w  H an k a ,  b ib l i o te k a rz  król:  naro:  
czesk iego  m u z e u m ,  n ie sp r ac ow an y  w b a 
da n i u  j ę z y k a  czeskiego ,  w od gr ze b y w a ni u  
p am ią t ek  i zaby tków swoich  u a d d z ia dó w ,  
szczęś l iwym t r a f e m ,  j a k b y  od losu wr 
n a g r o d ę ,  o d k r y ł  na jw yb o rn ie j s z e  p r z o d 
ków u tw o r y ,  k tó re  cude m,  wśród n i szcz ą 
cej w i e k ó w  pow od z i ,  do naszych czasów 
pr zyb i ł y .

»\V d. IG wfrześnin TS17 ro ku ,  n a w i e d z a 
j ąc  p rzy jacie l a  w mieście K róIowym d w o 
rze  , k tó re  niegdy mśc iwe j  r ęki  Zyski  do
z n a ł o ,  z a s ł y s z a ł ,  że w n iskiem środko-  
wein wieży kościelnej  sk le p ie n iu ,  pod c h ó 
rem , zna jdu je  się pęk s t r z a ł ,  jeszcze od 
n ieszczęsne j  epoki  zn i szczen ia  dochowany .  
Ż y c z y ł  011 sobie ten dawny  oglądać za by
tek;  a gdy w s t r z a ła ch  p r ze wr ac a  i p r z e 
t r z ą s a ,  n a p a d a  na ki lka ka r t  pa rg am inu .  
Z r az u  m ia ł  j e  za modl i twy  ł a c iń sk im  cha
r a k t e r e m  spisane;  lecz w ysz ed ł sz y  na w i- 
d n i ą ,  j a k a ż  go rad ość  p r z e j ę ł a ,  gdy u j 
r z a ł  czesk i  r ękop is ,  a jak ros ło  un ie s i e n ie ,  
gdy im go dalej  w ar t ow ał ,  tein ska rb  b o 
gatszy się s t aw a ł .  W ł a d z o m  * m ie j s k i m  i 
św ia t l e j sz ym  o d c z y ta ł  za raz  p ie rwszy  u ł a 
mek ;  s łuc h ac ze  dziel i l i  j ego za chwycen ie ,  
i j e d n o g ło ś n ie  p r zy z n an o  mu w ła s n o ść  
zna le z ionego  r ę k o p i s u ,  k t ó r y  on z ł o ż y ł  
n a s tę p n i e  w m u z e u m .

) ) \ \  o s t a tn ich  l ec iecb,  g łośne  da ł y  s i ę s ł y -  
6zeć u t y sk i w a n ia  nad n ie dos ta tk iem s ta 
rych  gminnych  poezyj  cz es k ic h ,  K r ó l o 
dw o rs k i  r ęko p i s m u k o i ł  te żale .

» Ri ed y  Niem iec  z uczuc iem radości  spo 
g ląda na 11 e 1 d e u b u c l i , na N i  b e  l u n -  
g e ii 1 i e d , na swoje  m i ł o s n e  p iosneczk i  
(M in n ee l i e d e r ) ;  k i e d y  Ers  ch e łp i  się z Os-  
syana ,  Hi szpan  z s t a rodawny  cli ro ma nsó w  
o w ie l k im  I l u y z  D i a z  et G i d  C a ni
p ę  a d o r ,  Rossy an in  ze swego I g o r a  i sta-* 
r oż y l ny c h  pieśni  o / /  ł o d z im ie r - .u , k i e 
dy z tych i ho ui ero w t>k ich wnos imy p ło -
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d ó w ,  że w s p a n i a ły  k w i a t  poezy i  n a j 
s na d n ie j  na  ob sz e r ne j  p ie l ęgnu je  się p r z e 
s t r ze n i  , a nie na  s z c z u p łe j  g rzę d z ie  og ro 
dn icze j ;  k i e dy  te wszys tk i e  ludy r o z k o s z u 
j ą  w p r z e c u d n y c h  u tw o r a c h  z ow ych  w i e 
k ó w ,  k tó re  widz imis ie in  g ł ó w  niby o ś w i e 
co ny c h ,  do w ie k ó w  gr ub ia u sk i ch  i c i e m n o 
t y  p o l i c zo n o :  n a t en c za s  Czec h  niecha j
w s t y d l i w y c h  nie  sp usz cza  oczu,  bo moż e  
j e  z d u m n ą  po d n ie ść  r adośc ią;  R  r  ó l o- 
d w o r s k i  R ę k o p i s  r ó w n a  sic z p ł o d a m i  
n a j l e p s z y c h  cz as ów .  Ani P i z y s t r a t a n i  
M a c k  p h e r s o n  nie s k ł a d a ł  mu  tych  po
j e d y n c z y c h  d ź w i ę k ó w  w j e d n ą  k u n sz to 
w n ą  c a ł o ś ć ,  o k tó r e j  wielcy  t w ó r c o w ie  
m o ż e  i nie myśle l i ,  po s iada  on  j e  t a k ,  j ak  
w y b r z m i a ł y  z p i e r s i ,  co se rce  z s e rc em  
z e  ip ie w u je .

« Ręk op i s  s a m ,  p o d ł u g  ś w ia d e c tw a  b i e 
g ły c h  w tej r z e c z y  z n a w c ó w ,  n a l e ż y  do 
epo k i  między  1230 a  1310 r o k i e m ,  a  n i 
gdy do późn ie j szego  czasu.

»N aj d a w n ie j sz e ,  pogańsk ich  wieko  w s i ę 
ga jące  p i e ś n i ,  na j wi ęc e j  zda ją  się by ć  u- 
s z k o d z o n e ,  j a k  to widać  snadn ie  z n ie je-  
dn os t a j no śc i  m ia r  w i e r s z o w y c h ,  sz cze gó l 
n ie j  w Z a b o j u ,  G z e s t  m i r z e  i J e 
l e n i u ;  p ó ź n i e j s z e ,  są dzą c  po r ó w n o ś c i  
r y t m u ,  n i e n a r u s z o n e  zos ta ły .

» P i e r w o t w ó r  r ęk o p i s u  p isany  j e s t  p r o z ą ,  
r z a d k ie  ma  odstępy;  w p r z e k ł a d z i e  t r z y 
m a ł e m  się mnie j  więcej  m ia r  u ło ż o n y c h  
p r ze z  w y d a w c ó w  c z e s k i c h , lub p r z y n a j 
m n ie j  c h w y t a ł e m  tok  pieśni .  S z c z y t n a  
p ro s t o ta  s t a ro ż y tn y c h  u t w o r ó w  za w sz e  
n i e m a ł e  s t a w ia  za wady ;  dz i s i e j szy  nasz  j ę 
z y k ,  tak zw a ny  uczo ny  i w y k sz t a ł c on y ,  
a  w i stocie n i e m a l u j ą c y , m e z i n y s ł o w y ,  
da l ek i  od j ę d rn oś c i  i mocy  dź w ię k ó w  d a 
w n y ch  S ł a w i a n ,  żyjących  z p r z y r o d ą ,  nie 
m ó g ł  p o d o ła ć  ze s w o im  rym em .

j) Co do n a s t ę p s t w a  i r o z g a t u n k o w a n i a  
p ie śn i  o d s tą p i ł e m  nieco od p o r z ą d k u  p r z y 
j ę t e g o  p rzez  prof:  S w o b o d ę ;  p o d z i e l i 
ł e m  wszys tk i e  na d w a  oddz ia ły :  a )  Ś p i e 
w ó w  b o h a t e r s k i c h ,  na  h i s t o ry c zn e j  
o p a r t y c h  t reści ,  t on e m  zb l i żon yc h  epope i ,  
i b)  P i e ś n i ,  j u ż  to m i ł o s n y c h ,  j u ż  t o  w 
k s z t a ł c i e  ba l l ad .

» W a r t o ś ć  ocalonych szcz ą tkó w,  p o w s z e c h 
n ie  z u n i e s i e n ie m  p r zy z n an ą  zo s ta ł a .  G o- 
t h e  w s p o m i n a ł  o nich z z a m i ł o w a n i e m .  
U nas  różn i  p r z e k ła d a l i  częściami  , j a k o  
to : R r o d z i u s k i , K u c h a r s k i ,  B o g 
d a n  Z a l e w s k i ,  R a k o w i e c k i ,  ( w  
P r a w d z i e  R u s k i e j ) ,  i inni  w p i sm ach  
cz as ow yc h .  A: B i e l o w s k i  p r z e ł o ż y ł  
w y bo rn i e  S ą d  L i b u s s y .  Ros syanom d a ł  
j e  p o zna ć  zna ny  z p rac  swo ich  a d m i r a ł  
S z y s z k o  w, a w na rz ec z u  ruskiein  p r z e 
k ł a d a  S z a s z k i e w i c z . —  a

Ś p i e w ó w  Bo ha ty r sk ich  j e s t  pi ęć 1) Z a 
bó j,  S ł a w o j ,  L u d ie k  2) Gzest in i r  i >Vła-

s ł a w  3) J a r o s ł a w  4)  Be nesz  H e r m a u ó w
5) O ld r zy c h  i J a rm i r .  —  P ie ś n i  j e s t  dz i e 
więć;  L ud i s s a  i L u b o r — Z b y c h o n —J e l e ń  — 
W i a n e k  — Ja gody  —  Róża — Z a z u l k i — O p u 
sz c z o n a — S ko w r o n e k .  Do nich d o d a ł  t ł u 
macz p r z e k ł a d  w ie r sz em  m ia r o w y m  S ąd u  
L ib us sy  i p i e śn i  pod W y s z e n r a d e m .

Z a s t a n a w i a ją c  się nad po e t yc z n em i  p ło 
d a m i ,  k tó ry ch  s ł a w a  wiek i  p r z e t r w a ł a ,  
po s t rze gamy źe one wy lęg ły  się w czasach 
na p ó ł  b a j ec zn y ch  , gdy j e sz c z e  cy wiliza* 
cya l u d u  b y ł a  dop ie ro  w ko le bce  t a k ,  iż 
n a w e t  na zw isk a  ich t w o r ó w ,  m g ł ą  n ie p a 
mięc i  o k r y t e ,  nie  d o sz ły  do n a s ,  a lbo  też 
z l a ły  sic w  j e dn o  z b i o r ow e  n az w is k o .  
W  ta k i ch  to p ł o d a c h ,  w id z i my  n a j ś w ie ż 
sze i na j żyw sz e  ko lo ry ,  w id z i m y  w ie r n y  
ob r a z  p r z y r o d z e n i a ,  z n a j d u j e m y  j a k i ś  po
w a b  p ros to ty ,  k tó r ą  n ap r ó ż no  us i ł u ją  naś la 
do w a ć  p isa rze  z w y ks z t a ł c on e j  epok i .  M ł o 
d o c i an y  wie k  na r od ó w ,  j e s t  więc  j e d y n y m  
w ie k i e m  malownicze j  boha t y r s k i e j  poezyi ;  
z tej  to epok i  za c h o w a n e  p i e ś n i ,  p o w i e 
ści ,  d u m y ,  r ap s o d y e  czyl i  ob sz e rn ie j sze  
ś p i e w y  bo h a t e r sk ic h  cz yn ów ,  są  tern źrzó-  
d łe in  ożywcze in,  z k tó rego  późn ie j s i  p i sa 
rze  c z e r p a j ą  swoje  na tchn ien ie .  T a k i m  p ło 
d em  są  p o e m a ta  H o m e r a .  J u ż  d o w ie d z io 
ną  j e s t  r ze czą ,  iż one p o w s t a ł y  ze z l a 
nia  w j e d n ą  c a ł o ś ć ,  mnog ich  ś p i e w ó w  i 
o p o w i a d a ń ,  k tó rych  p r z e d m io te m  b y ł  j e 
d e n  wie lki  w y p a d e k ,  zwrac a ją cy  uw a g ę  
w szy s t k ic h  ś p ie w a k ó w  Grecyi  : zb u r z e n ie  
T r o i . — Pieś n i  b o h a t y r sk i e  R r ó l od w or sk ie g o  
r ę k o p i s u ,  n i e  są ani  t ak  l i c zn e ,  ani  do 
j e d n e g o  p r z e d m i o t u  zm ie rz a ją ,  j ak  pieśni  
o z b u r z e n i u  T ro i ,  j e d n a k ż e  zachodz i  między 
n iemi  p o d o b ie ń s tw o  —J a k  pieśni  wieszcza 
Gre cy i  t a k  i śp iewy  c z e s k i e ,  są  tw ó r 
czym d z i e ł e m  gminne j  p o e z y i ;  nie u s z k o 
d z i ł  ich ż a d e n  w p ł y w  na ś l ad o w n ic tw a .  
J a k  j e d n y c h  tak i d rug ich  t w ó r c y ,  n i e  są 
wi ado m i .  W  o b u d w ó c h  p r z e w a ż a  m a l o 
w an ie  p ros te j  na tu ry ,  s i ł y  f izycznej i z a 
p a s ó w  w o j en n y c h .  W  p ie rw sz e j  zaraz  p o e 
zyi: Zabó j  i S ła w o j ,  zn a jd u j e m y obraz  wa l 
ki  Z a b o j a  z L u d je k ie m :

Ludiek uderzył  oslrerr, żelazem 
W tarcz, trzy skóry przeciął razem.
Zabój z toporem ramie w y t ę ż a ,
Puści ł— Ludiek się ciosu uchował,
Topór  ciął w drzewo,  padło na pował;
R u  ojcom poszło trzydzieści męża.

P o r ó w n a n i a  są b r a n e  z n a t u r y ,  p ro s te  i 
p o e t y c z n e .

Długo,  szeroko,  jak starczy pole, '  
Drapieżny jastrząb rozwija  
W górze szćrokie skrzydeł półkole ,
Ptaków gromady rozbija.
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Wojsko Za boja puszcza zagony,
Długo,  szeroko, na wszystkie strony;

P o s ł u c h a j m y  op i su  s z t u r m u  do za m ku .

Czmir  każe z ty łu dobywać grodu,
Czmir każe wały przeskoczyć z przodu,
O w ó i  gdzie drzewa rosną pod skałą,
Z tycli drzew potężny grodziec ugrodzą;
Teraz niech kłody walą się śmiało,
Gdy  wojowników głowom nie szkodzą.
Tam przedni szereg krzepko się t r zyma ,
Chłop z chłopem zrósł  s i ę , plecy z plecyma. 
Na barki  poprzek dyle p o k ła d n ą ,
Podłuz si lnjmi  stwierdzą węzłami,
Podstawią włócznie, podeprą sami.
Każdy na ramie brał  oszczep długi,
A każdy oszczep węzłami zwarty,
I  szereg trzeci wskoczy na drugi,
Z n o w u  na trzeci wyskoczył  czwarty,
A  piąty szczytów zamku dosięże;
Zkąd miecz ognisty,
Zkąd strzał świsty,
Zkąd k łody lecą na mężó.

J a k a  p r a w d a  i żywość  w tych opisach!

Ś p i e w  o J a r o s ł a w i e  j e s t  na jpóźn ie j szym 
z ob ję tych w rę ko p i s i e  Kró lo dw or sk i in .  
M a  t eż  najwięce j  wy ko ńczen ia .  Z da j e  się 
n a w e t  że poeta  z n a ł  obce wzory ,  okazu je  
się to zc ws tępu:

Zwiastuję powieść z przesławnych czasów, 
Pełną  bitw wielkich,  k r wawych  zapasów; 
Zważcie i urn wasz zestrzelcie cały,
I  ucho skłońcie na dziw niemały!

Gdzie Ołomuniec rój wodzi grodóm,
Jest  ma ły  wzgórek w owej ziemicy,  
Hostajnćfw zwany; szeroko słynie 
Cudotworami Boga-Rodzicy.

Długo mir gościł w  naszój dziedzinie,
Długo dobytek kwitnął  narodom.
Az od ziem wschodnich wzb i ły  się borze 
W  zemście,  za córę Tatarów chana,
Którą gdzieś zabił  miecz chrześciana,
Za klejnot,  złoto,  za per ły  duże.

Córka  Kublaja, z luny urokiem,
Słyszy,  i e  dziwne zachodnie k ra je ,
I że w  tych krajach luda natłokie m 
Ona chce poznać cudze zwyczaje.
Dziesiątek juńc ów skoczy na nog i ,
I dwie dziewice, orszak do drogi.

Czego potrzeba, siła nabiorą,
I wszyscy na koń dosiędą skoro ,
I wszyscy lecą,  gdzie słońce leci.

A j ako zorze w  pojutrzu świec i ,
Gdy nad szum mrocznych wytiijdzie borów,  
Tak  Kublajewna pełnią kolorów,
Urodą świeci i wdziękiem stroju.
W  złotogłów postać do stóp obwija ,  
Odkryte tylko piersi i szyja,
W klejnotów, pere ł ,  drogim zawoju.

Dziwią się Niemce jej  licom cudnym,'  
Zaj rzą jć j  ska rbu,  a skarb bogaty;
Obsiędą puty,  obstawią czaty,
Aż ją oskoczą w lesie bezludnym,
Zabiją,  złupią skarby i szaty.

Słyszy to Kublaj ,  han nad Tatary,
Słyszy o córce i ledwo wierzy;
Z państw swoich zbiera wojsko bez miary,  
I z wojskiem biegnie, gdzie słońce bieży,

Słyszą to króle,  pany zachodnie,
Ze han ich ziemie najdzie dziedziczne; 
W ne t  jeden z drugim łączy się zgodnie,
I zbiorą wojsko wielkie,  prześliczne;
W pole wy wio dą ,  staną równ in ą ,
Czekają bana z jego drużyną.

Kublaj przywołał  swoich guślarzy, 
Czarnoksiężników, wróżków,  gwiazdarzy; 
Każe im wróżyć,  niechaj odgadną,
Jakie z tej wojny skutki wypadną.
Zewsząd się zbiegną owi guślarze, 
Czarnoksiężnicy,  w r ó ż k i , gwiazdarze,
Na dwie  się stronie z 4toła rozgarną,
I po dłu ż, laskę położą czarną,
I laskę k łują  na dwie połowy;
Jedna się poła Kublajem zowie,
Druga połowa znaczy: królowie;
I zaśpiewali staremi słowy... .
Ws taje  do bójki każda połowa,
I zwyciężyła część kublajowa.
Cieszy się naród w mnóstwie ochoczy,
Ku swoim rączym koniom poskoczy,
I wojsko w długich szeregach stanie.

Nie poszli nawet  w radę chrześcianie,
Bez uinu wpadli na pogan t łumy;
Jak ufni w  siłę, tak pełni dumy.
Stłoczą się pierwszym bojem gromady;
Jak  z chmur ulewa biją strzał grady,
Jak gruckot gromu włócznie gruchocą,
Jak ogieu burzy szable migocą.http://rcin.org.pl



3G0 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

Z obu-stron j ara i bujna s i ł a ,
I tym i lamtyin przodku broniła.

W ne t  się po ziemiach t rwogi  rozn ios ła ,
W  włościach się zbiera lud do wyprawy,
Siła ich w cztery wojska u r o s ł a ,
P o j d ą  z Tatary na taniec krwawy.

P a m i ę t n a  ep ok a  n a j a z d u  T a l a r ó w  na 
E u r o p ę ,  k t ó r e m u  d o p ie r o  zwy c i ęz t w o  w r o 
ku  1215 pod O ł o m u ń c e m  odn ie s io ne ,  t amę  
po ło ż y ło ,  u d e r z y ł a  s t a roż y tn eg o  wieszcza .  
Także za jm u j ąc y  j e s t  o b r az  s z t u r m u  do 
wz g ó rz a  I lo s t a jn ow sk ie go  na szczy t  k t ó r e 
go schron i l i  się ch rz eśc ian ie  i s t a m t ą d  d a 
wal i  o d p ó r  T a t a r o m !

Won-czas się hordy gniewem rozjuszą,  
Miota przeklony ich han roz /a r t y .
Trzema prądami tabor  się dzieli ,
Trzema  prądami ku chełmu ruszą.
W tein drzew dwadzieścia chrześcianie ścięli, 
Wszystkie dwadzieścia które lam stały,
1 wielkie kłody' wtoczą na wały.
Znowu na okop leciał poganiec,
Wrzask bił w obłoki ,  leciał w  zawody,
I juz  się i inał rozrywać  szaniec.

Z wa ł ów  ogromne zepchnięto kłody;
G n i o t ą  T a t a r ó w ,  n i b y  p ^ d a l c e ,

Jeszcze daleko na równi  gniotą.
Długo się w krulćj  łamali wa lce ,
Pokąd nie zeszli z nocną ciemnotą.

S t ra sz l i w y  u p a ł  i p r agn ie n ie  po mn aż a  o- 
k r op n oś ć  p o ło ż en ia  ch rz eśc ian .  L ud  w z y 
wa  mo dl i t w y  Boga Rudz icy ;  a deszcz zasi 
la s tu dn i e .  T u ta rzy  os ta tn ie  cz yn ią  w y 
s i l en ie  , j u ż  na ich s t ronę  p r z e w a ż a  się 
zw y c ię z tw o ,  w tein: J a r o s ł a w  n a j z n a k o m i t 
szy z w od zó w  chrześci jańskich,  p rzyb iega  
z p o m oc ą  i rozg ram ia  T a t a r ó w .

Z w i ę z ł o ś ć  i moc są g łó w ne in  zn a m ie n ie m  
tych ś p ie w ó w ,  nie  m a  tam u s t ę p ó w ,  ani  
d z i a ł a n i a  bó s tw  i c u d o w n y c h  z d a r z e ń  , 
za pe ł n ia j ą c y c h  pieśni  l u d ów  po łu d n io w y c h .

Po zo s t a j e  n am  jeszc ze  w sp om ni e ć  o p ie 
śn iach  s t anowiących  d r ug ą  część I i ró lo -  
dw o rs k ie g o  rękop i su ,  o n ich tak mów i  
t ło i nac z :

» I a l i ryczna część R ę k o p i s u k r ó 1 o- 
d w o r s k i e g o  n ie mn ie j sz ą  w ar to śc ią  p o 
szczycić  się m o ż e :  B r o d z i ń s k i ,  B o g 
d a n  Z a l e w s k i ,  p r z e k ła d a l i  n i e k tó 
re  p ie śn i  z w ł a ś c i w y m  sob ie  t a l e n t e m ;  
w ogólnośc i  p r zeb i j a  się w nich s t a r o ż y 
tn a  s ł a w i a ń s k a  p r os to ta  i g ł ę bo koś ć  uczuć.  
P r z y w o ł a j m y  z d a n i e  wy bo rn e go  zna wcy  
M a i  n e r  t ’a ( /4 rc /i iv  f u r  G tsc h ic / i le , Jan-  
n ers / ie f l  vo m  1S19), a któż  s ię z nim nie- 
zgodzi.* że p rzy  w łaś c iw yc h  po my s ł ac h  , 
ż y w o ś ć ,  tk l i w a  c z u ł o ś ć ,  m o c ,  j a sno ść  i

ko lo r y t  gminny si lnie  w n ich  odbi ty ,  ni* 
by dusz a  i s e rce  an i o ła  w rysach l ica u ro 
dz iwe go  dz iec ięc ia . — Raz one z po lo tn ą  a- 
n a k r e o n c k ą  i g ra ją  tk l iwośc ią  ( jak Z a z u lk a ) ,  
to c z u ł ą  t c h n ą  t ę sk no tą  ( W i a n e k ,  Róża) ;  
r o z p ł y w a j ą  się w ża lu  (O p u s z c z o n a ,  S k o 
w r o n e k ) ;  z n o w u  p e ł n e  s w aw o ln e j  m ł o 
dz ieńcze j  bu jnośc i  ( J ag o d y ) .  I n n e  , l ubo  
w n ich mocno c h a r a k t e r  poezyi  gmin ne j  
o d b i t y ,  za r y w a ją c  j e d n a k ż e  to n em  e p o pe i ,  
o p i e w a j ą  ha r de g o  w yb aw cę  po r w a n e j  ko
c h a n k i  (Zb yc ho ń ) ;  ryce r sk ie go  s z e r m i e r z a  
o r ęk ę  ks iążęce j  ob lu b ie n ic y  ( L u d i s s a  i 
L u b o r ) ;  o p ł a k u j ą  s t r a t ę  m ł o d z i a n a ,  za b i 
tego z d r a d ą ,  oczami  wszys tk ich  dz ie w ic  
( J e le ń ) .

P rz y ta c z a m y  j e d n ą  p ie śń  p: t: W i a n e k .

Wieje wietrzyk \vie ; e,
Od książęcej knieje ,
Bieży dziewcze młode 
Do zdroju po wodę.

Nabrała w głębinie 
W okute konewki;
A wianuszek płynie 
Po  wodzie do dziewki,

Z fijołków i róży 
Wiązanka uwita,
Dziewczyna powodzie 
Za wiązanką cli wy la,
Zachyci ją w dłonie ,
I pluśnie na tonie:

Gdybym ja wiedziała,
Kto ciebie mój kwiecie 
W  ogródku zasadzi ł ,
Wypieśc i ł  na świecie?
Dałabym z orliotą,
Tę obrączkę złotą.

Gdybym ja odgadła 
Czyja ręka,  czyja 
Do wianku cię kładła 
I łyczkiem obwija?
Dałabym ochocza 
Iglicę z warkocza.

Gdybym ja wiedziała 
Mój wianku różowy,
Czyje ciebie dłonie 
Puściły na ton ie ?
Dałabym mu,  dała 
Mój wianus/.ek z głowy,  —

W a r t o ś ć  p r z e k ł a d u  ocenić inogą c z y t e l n i 
cy 7. u mi es zc zo ny ch  w y ją t k ó w.  W i e r s z  j e s t  
mocny ,  ha rm on i j ny  i pe łe n  szczęś l iwie  o<i- 
świe żou yc h  da w nyc h  zw r o tó w  i wy rażeń .http://rcin.org.pl
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G L 4  S G O W .

Glasg ow  mias to Szkocy i ,  l eży  w h r a b s t w ie  
L a n e r k ,  na p r aw ym  brzeg u  rzeki  K ly de  
i na wzg ór za ch  c i ągn ąc yc h  się w z d ł u ż  
l e w e g o  b rzegu lej r zek i .  P ro s t e  i s ze rok ie  
ul ice,  m u r o w a n e  do m y ,  p ięk ne  p lace ,  w ic 
ie w s p a n i a ły c h  g m a c h ó w  pub l i cznych  i 
p r yw a tn yc h ,  czy n ią ,  źe  to mias to  należy do 
n a j z n a k o m i t sz y c h  w p ó ł no cn e j  E u r o p i e . N a j 
zna czn ie j sze  są p lace  Świę t eg o  Je rzego  i 
Św ię te g o  Andrze ja ,  n a j p ię kn ie j sz a  ulica j e s t  
A r g y l l  s t r e e t ,  na jz na cz n ie j s ze  domy s ą :  
n o w y  p a ł a c  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  b a n i  Szko-  
cyi, H assy  n o , R a t u s z , G i e ł d a , i dawny  ko 
śc ió ł  k a t ed r a l ny  , będący  na j p ię kn ie j sz ym  
p o m n ik i e m  a r c h i t e k t u r y  go tyckiej  w Szko-  
c y i ;  obsz e rn y  i p i ękny  k o ś c io ł  k a to l i c k i , 
z b u d o w a n y  w 1S15,  wielki  s z p i ta l  ob łąku-  
n y c / l . \N spo u in i eć  na leży  o p o m n ik u  JS'elm 
sona  p i ę kn ym  o b e l i s k u ,  o m os t ac h  i n ad 
b r z e ż a c h  k ly dy .

Z po mi ęd zy  n a u k o w y c h  z a k ł a d ó w ,  w y 
mie n imy  u n iw e rsy te t  gdzie s ł a w n y  Szm i l h  
p ie rw s z y  w y k ł a d a ł  p r a w d z i w e  zasady  E- 
k on o m i i  p o l i t y c z n e j ;  m u z e u m  H u n t e 
r a , o b s e r w a lo r y u m , o g r ó d  b o ta n ic z n y , 
g irn n a zyu rn  , in s ty tu t  g łu c h o n ie m y c h  , b i 
b l io te k ę  p u b l ic z n a  , t o w a r z y s tw o  l i t e ra tu -  
I V ,  to w a r z y s tw o  n a u k  p r zy ro d zo n y c h  i ich  
z a s t o s o w a n ia  (to s z tu k  u ży te czn yc h , tow a-  
i * s iw o  to celu w y d o sk o n a le n ia  p r z e m y 

s łu  i p o s tę p ó w  h a n d lu ,  k tó r e m u  W .  Bry- 
t ania w in na  j e s t  ba rdz o  w aż ne  p r zy s ł ug i ;  
na re śc ie  in s ty tu t  do  szczególne j  n auk i H a s 
sy  r z e m ie ś ln ic z e j , na wzór  k tó re j  z a ł o ż o 
no p o d o b n e  w wie l u  mias ta ch  \Y. Bry ta 
nii.

G lasgow je s t  p i e rw sz em  mias tem Szko-  
c y i , pod w zg lędem rozleg łośc i ,  ludnośc i ,  
p r z e m y s łu  i h a n d l u ;  j e s t  ogni sk iem ręk o-  
dzie lni  b a w e ł n i a n y c h  tego kra ju.  T rz y  
k a n a ły  dochodzą  do niego. 310 ma ch i n  pa
rowych  j e s t  w c iąg łym r u c h u ,  w mieście 
i oko l i cach .  Mia s te cz ko  P o r t  Glasgow i 
G r e n o c k ,  przy u jśc iu  r zeki  K l y d e ,  u w a 
żane  bydź mogą j a k o  tw or zą ce  j e d n ą  c « 
•łość z G la sg ow em ,  tam bowiem za l rzymu 
ją  się okrę ty  k tó r e  nie mogą do p ły n ą ć  aż 
do Glasgowa .

W z r o s t  , bo gac twa  i l udność  lego m ia 
s t a ,  nie są dzie*Vm ani  d ług iego  lat  p r z e 
c i ą g u ,  an i  sku tk ie m  s ta ł ego  po b y t u  g ł ó 
wnych w ł a d z  k rajowych ,  jak to n a p r z y k ła d  
b y ł o  p rzyczyną  wielkości  P a r y ż a .  G l a s 
gow je s t  zadzi  w ia jącym u tw o r e m  hand lu  i 
p r z e m y s łu .  W z r o s t  j e go  nie  zasięga łat s tu  
t r zydz ies tu .

W 1500 miasto  Glasg ów  z a le dw i e  m ia 
ło  5000 m i e s z k a ń c ó w ,  w sto lat  p o t em  
l i czy ło  28000; w I7S0, 42000, na początku  
lOgo w i e k u ,  l i czb a  la  p raw ie  się podwo-

http://rcin.org.pl
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i ł a ,  a 1S1I by ł o  100,000,  w 1821 117,000,  
a  w 1831 202 ,000 ,  od tego czasu z n o w u  
p r z y b y ł o  20,000 i zda je  się,  że pom yś l no ść  
t e go  boga t ego  m ia s la ,  nie  do sz ła  j e s zc ze  
najyvyźszego s to pn ia  rozwinięcia .

W  1770,  nie  by ło  b r u k u  na u l i c a c h ;  w 
1S32, ul ice b r u k o w a n e  m ia ły ,  r az em  w zi ę 
te ,  17 mil  d ług ośc i .  P ie r w s z e  k a n a ły  z b u 
d o w a n e  w 1790 ;  w 1832 z a j m o w a ł y  p r z e 
s z ł o  milę  rozleg łośc i .  W 1818 z a ło ż o n o  
w mieśc ie  p ie rw sz y  r e w e r b e r  gazowy;  a 
t e r a z  pod w sz ys tk ie m i  u l i ca m i  idą  ru ry  do 
p r o w a d z e n i a  gazu .

1 S ty czn ia  1812, E u r o p a  nie po s i a d a ł a  j e 
szcz e  ani  j e d n e g o  pa row ego s ta tku;  na k o ń 
cu  tego mi es iąca ,  H e n r y k  Bell  s p u ś c i ł  z 
w a r s z t a t u  w Glasgowie  s ta t ek  pa r ow y z w a 
ny  K o m e ta .  W  1835, 51 s t a tk ó w  parow ych  
o d b y w a ł o  żeg lugę na  r ze ce  Kl yde ,  p ł y n ą 
cej  pod Glasgowein ,  a ich ł a d u n e k  d o c h o 
dzi  do 5000 bec ze k .

7 L ipc a  1788, p r z y b y ł  do Glasgowa  p ie r 
w s z y  dy l i żans  i p o t r z e b o w a ł  63 godz in dla 
o d b y c i a  d r o g i ;  t e raz  p o t r ze b u j e  ty lk o  44. 
W  te j ż e  epoc e  p r aw ie  nie  p o t r ze b a  b y ł o  za 
p r o w a d z a ć  d y l i ż a n s ó w ,  z po wo du  m a łe j  
l i czby  po d ró żny ch ;  a t e raz,  na s t a tk a ch  p a 
r o w yc h ,  na l ekk ich  c z ó łn a ch ,  dy l i ż ansami ,  
n a  k o le jac h  że la znych  i konno  p r z y by w a ,  
do  lego m ia s t a  co roc zn ie  p ó ł t o r a  mi l ion a  
p o d r ó ż n y c h .

P r z e d  p o ł ą c z e n i e m  się Anglii  i Szkocyi ,  
h a n d e l  Glas go wa  ogr an i cz a j ąc  się na IIo- 
l a n d y i  i F ra nc y i ,  nie wie l e  zn ac zy ł ,  lecz 
gdy  ak t  Unii  o t w o r z y ł  porty Ameryk i  k u p 
co m sz kock im,  p r ze ds i ęb i e rc y  z G la s go w a  
z z a p a ł e m  puści l i  się tą no w ą  d rogą  i h a n 
d low al i  g ł ó w n i e  ly tun iein z Wirgin i i .  Z p o 
c z ą t k u  na j m o w a l i  ok rę ty  an g i e l s k ie ;  d o 
p i e r o  w 1718 p ie rwszy  okr ę t  z b u d o w a n y  
w Glasgowie  p r z e b y ł  ocean  a t l an tyck i .

P o d c z a s  wojny  a m e r y k a ń s k i e j  , p r z e r 
w a ł y  się in t e res sa  z W i r g i n i ą ,  a negocy-  
anc i  i kapi ta l iśc i  Gla sg o wa  zwró c i ws zy  w in
n ą  s t r on ę  czynność  swo ją  i k a p i t a ł y ,  za ję 
l i  s ię  r ękodz ie ln iami .  W ł a ś n i e  w ted y ,  Ar- 
kWr igh t  u d o s k o n a l i ł  sposoby  p r z ę d z e n i a ,  
a  to p r z y ło ż y ło  się do  wzros tu  p r z e m y 
s ł u .

P o  uk o ń c z e n i u  wojny  od n ow i ły  się d a 
w n e  s o s u n k i  z W i r g i n i ą ,  a po w s t a ły  n o 
w e  z inne mi  k ra jami  S ta n ó w  Z j e d n o c z o 
ny ch .  W kro tce  potein,  u p r a w a  b a w e ł n y  
w p r o w a d z o n a  do p o łu d n io w y c h  k r a jów 
S t a n ó w  Z je dn ocz on yc h ,  s t a ł a  się d la  G l a s 
g o w a  n o w e m  z rz ó d ł e in  bogac tw:  gdyż  bez  
p o w i ę k s z e n i a  massy  su r ow ych  p ł o d ó w ,  rę- 
kodz i e ln ie  szkockie n i e by ł yby  mo gły  zado-  
syć  uczynić w zr as ta j ą ce m u żądan iu  h a n 
dlu .  K an a da  i No wa  S z k o c y a ,  o tw o r z y ły  
n o w e  z r z ó d ł o  odby tu .

D ru g a  odnoga  h a n d l u  G l a s g o w a ,  z za- 
c ho d n ie m i  o sadami ,  s t a ł a  się w aż n ą  dopie
ro od p ie rwszy ch  wojen  rewolucy i  fran- 
cuzk ie j .  W  ISIG. p ie rw sz y  raz  Glasgow wy
sy ł a  towary  swoje  do J n d y i ,  a w r o k u  1834, 
gdy han de l  z Ch inami  p r z e s l a ł b y d ź  w y łą c z 
nym pr z y w i l e j e m  k o mp an i i  I n d y j s k i e j ,  
n a j p ie rw szy  ok rę t  n a ł a d o w a n y  h e r b a t ą  a 
nie należący do te j że  K o m p an i i ,  wys łany 
by ł  przez  a r m a to r a  z Glasgowa .

W  1833 z a w i n ę ł o  do Glasgowa 399 okrę
tów ,  ma jących  81,500 b ec ze k  ł a d u n k u ;  cło 
od nich w yn o s i ł o  779/232 f: sz:  czyl i  31 
mi l ionów z ł .  poi .

S Ł O W N I C Z E K  '
( n ie k t ó ry c h  w yr az ów  mnie j  uży w a n y ch )

O d o ja ,  w górach  p o k u c k i c h  znafczy toż 
s a m o ,  co w Alpach u n  c h a ła t r ,  m i ch a - 
Ze/,  doinek do k tó rego się sc ho dzą  m ie 
szkańcy ,  lub  obcy,  czyli  to dla  z d r o w i a ,  
czyl i  dla z a b aw y ,  czyli  ku  piciu se rw a t ek  
z d r o w iu  pom oc n y ch ,  nak on i ec  są to mie j 
sca,  w k tó rych  sko topasy  górale  doją .

J o l o m , c z a p k a  ko za k ów  uk ra ińsk ich  
z ba ra n i e j  skór y ,  po sp o l i c i e  c z a r n e j ,  z 
w ie rz ch em  j e j  o b w is ły m .

S z a ł a p u t ,  k tó ry  ud a j e  w a l e c z n e g o ,  
wszy s t ko  d z i a ł a  z t r za sk ie m i w rz ask ie m,  
z m in ą  g ę s t ą ,  a w se rc u  t chórz .  Un  

f a n f a r o n , t a p a g e u r .  Mów i  s ię t eż  i 
s z a ła w i ła .  Czynność  j e go  s z a la p u to s tw o  
się zowie.  Ani wą t p i ć  m o ż n a ,  w wy
r az ie  da w n y m ,  s z a ł  j e s t  p i e r w i a s t e k  sza
ł a p u t a .

S w i e g o t ; wyraz  w z i ę ty  od p t a s t w a ,  
znaczy gad a t l iwego  , k tó r y  plecie l adaco  , 
gada  co mu ś l ina  do gęby  p rzyn ies ie  , i 
k tórego j ęzyk na k o ł o w r o c i e  b iega.  Ztąd 
s w ie g o lk a  , s w i e g o t a ć , i t. d. Bl izcy mu 
s ą :  s z c z e b io t , k l e k o t , p a p l a , i p lo tk a .

P o w s i n o g a ,  j e s t  to w ł ó c z ę g a ,  co ni
gdzie miesca nie zagrzeje .

D y l ą g ; d ł u g i ,  chudy ,  l e j bo wat y ,  nie
o k r z e s a n y ,  n ie g la ź n y ,  a k tó rego  b r a t  ro
dzon y  d r ą g a l  się mianuje .

JSiedopaneh , wyraz M a s y m i l i a n a  F r e 
d rą;  w p r zy s ł ow ia ch  sam go t ł u m a c z y ,  iz 
mó w i  się o tym , co n ie  czu jąc  się w po 
w a d z e ,  r ad j ą  py ch ą  nads tawia .

P o w ia d a lk ir ,  w cz es k im  ję zy k u  tak 
zo w ią  kw oki ,  k tó re  o w sz ys tk ie m  wiedzą,  
wszys tk ie  p lo tk i  roznoszą ,  i r ad e  każ d em u 
ro zp ow ia d a ją .

B a jo ła p - ,  co każ de  n o w in y  c h w y t a ,  
i zwy kle  pow ięk sz on e ,  lub  odm ie n io ne  roz- 
g a d u j e ,  najczęśc ie j  je  sam zmyśla  , i no 
w in am i  p o s ie d z e n ie ,  k t ó re  iin by na j mn ie j  
nie  wie rzy ,  baw i .

(idokończenie nastąpi)
http://rcin.org.pl
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C H O P I N .

Z c h l u b ą  i m i ł e m  z a j ę c i e m ,  czy ta my 
l i czne  w z m i a n k i  w p i smach  k r a jo w y ch  i 
obcych ,  o m ł o d y m  z i o m k u  n a s z y m ,  P a n u  
C h o p i n ,  klóry j a k o  fo r t ep ian i s t a  i k o m p o 
z y t o r ,  p r z e ś c ig n ą ł  wszys tkich  w s p ó ł z a w o 
d n ik ó w  i e u r o p e j s k ą  s ł a w ę  p o z y s k a ł . — 
Um ies zc za m y  ryc inę  tego a r t y s t y ,  oraz | 
s z c z e g ó ło w ą  w ia d o m o ś ć  o j ego  k sz t a ł c e 
n iu  sic,  zaw od z i e  i p ło da ch .

F r y d e r y k  Chop in  u r o d z i ł  się w ro ku  1810 
w W a r s z a w i e .  Ojciec j e g o ,  P;  M ik o ła j  Ch o
p i n ,  nauc zyc ie l  p rzy  L ic eu m  W a r s z a w -  
s k i e m ,  u w a ż a ją c  w syn ie  j u ż  w n a j 
p i e r w s z e j  mł o d oś c i  nad z w yc z a jn y  t a l en t  do 
m u z y k i  , s t a r a ł  s ię o j ego  rozw in ię c ie  i 
u k s z l a ł c e n i e .  M ło d y  Chopin  p r z e w y ż sz y ł  
o cz e k i w a n ia  ojca.  J u ż  w ósm ym roku  na j 
t r u d n ie j s z e  kompo zy cye  w ów cz a s  p i e r 
w szy ch  m is t r z ów :  j ak  np.  I l u i n l a ,  Ra lk -  
b r e n n e r a ,  M o s z e l e s a ,  F i l d a ,  i t. d. od 
ręki  i to p r a w d z i w i e  po m is t r z o w sk u  wy
k o n y w a ł .

W  l i t y m  r o k u  w y r ó w n a ł  w y m ie n io ny m  
fo r l e p ia n i s l o m  , a w 16 tak w g rze ,  j a k  w 
k om poz ycy i  , j u ż  ich p rzewyższył .  Miano-  
n ow ic i e  po dz iw ia no  w j ego  g r z e ,  m e c h a 
n iczną  b ieg łość  i s z y b k o ś ć ,  nadzw ycz a jną  
d e l ika tn ość  w u d e r z e n i u ,  na j czu l sze  c i e 
n i o w a n i e ,  w n o s z e n i u ,  w w z r a s t a n i u ,  i 
w n ik n ie n iu  ton ó w ;  czys tość  i ł a t w o ś ć ,  z 
j a k ą  p o k o n y w a ł  na jw ię ksz e  t r u d n o ś c i ,  
zn a jd u j ą ce  się ty lko  w j e g o  d z i e ł a c h ,  w 
k tó r ych  p o w o d o w a n y  du che m czasu ,  z a n ie 
c h a ł  p rz e s t a r z a łe g o  sposobu  kompozycy i  , 
a o b r a ł  nowy,  p ię k n y  i o ryg ina lny .  Nie* 
z w a ża ją c  na  ś m ie sz n e  pe d a n ty c z n e  r e g u 
ł y ,  t ł u m i ą c e  d łu g o  j a k  w p o e z y i ,  lak i 
w  m u z y c e ,  wyższe  w zn ies i en ie  się ducha ,  
p o z w a la  ognis t ej  swej  f antazyi  bu jać  d o 
w oln ie  w k r a in ie  ton ów :  p rzez co,  i p rzez 
w ł a ś c i w y  sob ie  spos ób  p i san ia  i w y ra ża 
nia nie ty lko  u cz uć  ale i i de ów,  s t a ł  się 
tw ó r c ą  sz ko ł y  tak n a z w a n e j  r om ant yczn e j  
czyl i  f an tazyjne j .

J u ż  na  pocz ą t ku  t ego w ie k u ,  B e e l h ov en a  
ow a  p ię kn a  gw iaz da  na w id no k r ęg u  m u z y 
c z n y m ,  w s t ę p u j ąc  w ś lady  H a j d e n a ,  d a ł  
p i e r w s z y ,  mian ow ic i e  w symfon iach  z D 
dur ,  C mol ,  A d u r  i F  d u r ,  h as ło  do bez- 
r e g u ł o w e j  j e n ia ln ośc i .  N a w e t  w k o m p o 
zy c ja c h  na fo r t ep ian  , choć m a ło  b y ł  o b e 
znany z tym i n s t r u m e n t e m ,  p r z e b i j a ł  się 
j ego  wie l k i  g i e n iu sz ,  i p o k a z a ł  d r o g ę ,  
k tóra  j e d y n i e  m o g ła  do p r a w d z i w e j  p ię 
kności  i do sk on a ło śc i  dop ro wad z i ć .  S p o 

d z i ew ać  się n a l e ż a ł o ,  że t o ,  co Beetho-  
ven z a c z ą ł  , inni  kompoz y to r owi e  do ko 
nać nie omieszka ją .  Lecz nie tak się s t a 
ło .  P r a w i e  wszyscy  ucz n iowie  Beet l ioye-  
n a ,  a lbo p rzesta l i  na t e in ,  co on myś la ł  i 
u t w o r z y ł ,  a lbo poszl i  d a w n ą  d rogą Mo- 
car ta ,  C l em c nl eg o ,  a lbo tworzyl i  o dd z i e l 
ne s z k o ł y ,  p r agnąc  tylko wszys tk im s ię  
podo bać  i mile ucho bawić .  Z tąd  p o 
s z ł o ,  iż sz tu ka  g ran ia  i k o m p o n o w a n i a  na  
fo r t epian,  coraz ba rdz ie j  up ad a ć  zaczę ła  , i 
że  m im o mi l ion ów  kompo zy to ró w na ten 
i n s t r u m e n t ,  od Be e lhoyena  aż do Chope-  
na , l e dw ie  dwóch  się znajdz ie  z a s łu g u j ą 
cych na uwagę .  Kompozycye  R a lk b r en -  
n e r a ,  I l u i n l a ,  K r a m e r a ,  i t ylu i n n y c h ,  
zasad za ją c  się na m a łe j  tylko  m e ch a n ic z 
nej  dos ko n a ło śc i  gry,  nie ma ją  nic w s o 
b i e ,  coby duszę  naszą  z a j m o w a ł o ; — nie 
ma w n ich ani o g n ia ,  ani  u c z u c i a ,  an i  
f an tazy i .  R i e s ,  choć z wie l u  w zg l ęd ów  
wyższy od w y m ie n io n y ch ,  nie  może  się 
j e d n a k  z Be e l hoy ene m równać .  Mo sze les  
i Me nde l sohn-B ar to ldy ,  d ługo  muszą się na 
m y ś l a ć ,  n im co t a k i e g o ,  j a ko  B ee lh oy en  
n a p i s a ł ,  wymyślą .  Cóż ma m  po w ie dz ie ć  
o tak u l ub ion ym  przed k i lku  laty I l e r zu  , 
I l i n t e n ie ,  Czer n im  ? Oui  lo,  ub iegając się 
j ed yn ie  za p o c h w a ł ą  t ł u m u ,  i h o łd u ją c  po
w s z e c h n e m u  z e p s u c iu ,  gus t  dobry  w m u 
zyce ba rdz ie j  j e szcze  skazil i .

W  tak im s t an ie  rzeczy ,  czas b y ł  najw ię
kszy,  aby j aki  wielki  geniusz zu p e łn e j  za 
g ła dz i e  dobrego smaku  zapobiegł .  Chop i n  
to u sk u te cz n i ł ;  nie  dba j ąc  on o poklask i  
gminu  , p r z e k ł a d a j ą c  nad p o c h w a ł ę  tys i ę
cy m a ł o  m u z y k a ln y c h ,  zd a n i e  j e d n e g o ,  
al e p r a w d z i w e g o  zna wcy  muzyk i ,  ufnv na- 
koniec w swej  sile,  p o s t ę p o w a ł  od w ażn ie ,  
o b r a n ą  p rzez s iebie drogą i d o s z e d ł  na j 
wyższego s topn ia  doskona łośc i .

S ł a w a  E u r o p e j s k a  Chope na  zaczyna się 
od j ego podr óży  m u z y k a l n e j , któr.ą w r o 
ku  1829 p r ze ds i ęw z i ą ł .  Szczegó ln iej  w 
W i e d n iu  zos ta ł  z na jwięk szy m za p a ł e m  
przy ję ty .  W s z ę d z i e  gdzie się d a ł  s łyszeć ,  
piscna pub l i c zne  n ap e łn io ne  by ły  po c h w a ł a 
mi jego za chw yc a ją ce j  gry, i n i ez ró wn any ch  
kompozycy i .  Nie mnie j  podziwiano  wolne  
f a n t a z y e ,  w k tó rych móg ł  j e szcze  h a r 
dziej  niż w komjjozycyach puszczać wodze 
w zn i os łe j ,  bu jne j  i twórcze j  wyobraźni .  W  
ówczas,  b l adość  jego twarzy n i k n ę ł a , a  c i e
mne  oczy p a ł a ł y  ogn iem n ad lu dz k im ,  tw ar z  
za sm uc on a  o kr yw a ła  się f ebrycznym praw ie 
ru m ie ń c e m .  Do pi e ro ,  kiedy os ta tn ie  p e ł 
ne akordy ,  mi ęk k ie  i p ł a c z ą c e ,  j ak  zwy
kle za k o ńc z en ia  wszys tkich  j ego ko mp o zy 
cyi i wo lnych fan tazyi ,  roz la ły  się po sal i ,  
a r zęs is te  oklaski  uniesionych  s łu c h ac zó w  
s łyszeć  się d a ł y ,  dopie ro  wtenc zas  lekki  
uśmiech k r as i ł  j ego  p i ęk ną  t w a r z ,  przy-
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c i i o p i n .

b i e r a ją c ą  sw ą  n a t u r a ln ą  b la d o ś ć ,  k tó ra  
go osob l iwie  w oczach d a m ,  j e szc ze  b a r 
dziej  za jm uj ąc ym  czynić m u s i a ł a .

W r ó c i ł  Chop i n  do W a r s z a w y ;  lecz n a  
k ró tk i  ty lko czas :  a l b o w i e m  ju ż  w roku 
1S30 w y je c h a ł  do  Angl i i ,  N iem iec  i F r a n 
cyi .

S ł a w a  Cho p e na  j a k o  k o m p o z y t o r a ,  za 
cz yn a  się w Ni .emczech,  Angli i  i F ra n cy i ,  
od wyjśc ia  d z i e ł a :

L a  c i  d a r e m  l a  m a n o ,  Y a r i e  p a r  
F  r.  C h o p i n. O e u y r e 2.

T o  d z i e ło  z ro b i ł o  n ad zw yc za jn e  w ra że n i e  
w E u r o p i e .  N a jw ię ks i  n a w e t  p r z y ja c ie 
le sz k o ły  dawni e j sz e j ,  p rzyzna l i  m u  wy ż
szość  nad w szy s t k ie m i  inne mi .

M o ż n a  sobie  ł a t w o  w y s t a w i ć ,  z j a k i e m  
o cz ek i w a n ie m  ca ły  świa t  w y g l ą d a ł  innych 
kompoz ycy i  C h o p e n a .  W r ok u  IS33 w y 
sz ły  n as tęp u j ące :

1. Po lo n ez  na fo r t e p ia n  i w i o l o n c e l l ę ,  
d z i e ło  3.

2. Tr i o .  D z i e ł o  S.
3. N o l l u r n a .  D z ie ło  9. (p óźn ie j  drugi

o dd z i a ł .  D z i e ło  13.)
Ko mp o zy cy e  te,  szczegó ln ie j  T r i o  i M a 

z u r k i  p r z e w y ż s z a ły  ocz ek iw a n i a  wszys t 
k ich.

N as t ę p n ie  w y d a ł  T r i o  na fo r t e p ia n  
s k r zyp ce  i w io lo n c e l l ę ,  of ia rowane  X ię -  
c iu An ton iemu R a d z i w i ł ł o w i .  P e ł n o  
w n im j e s t  nowych  f igu r ,  w ie lk ich  i p i ę k 
nych myśl i :  zn a jd u j e  się j a k i ś  ś p i e w n y , cha-  
r a k te ry s ty c z n y  d ź w i ę k ,  porządek  i d z i w n a  
syine t rya .  S ł o w e m ,  to d z i e ł o  godne C h o 
pena ,  r ó w n ie  j ak  N o t t u r n a, które w k r ó t 
ce po »Trio«  w y s z ł y . —  D otą d  j ak  w ia d o 
mo,  u w a ż a n o  F  i 1 d a za najpierw szego k o m 
pozy to ra  n o t lu r n .  Chop in  i w tym r o d z a 
j u  kom poz ycy i  chc ia ł  być p i e r w s z y m ,  i 
oczywiśc ie  p r z e w y ż s z y ł  F i ld a .  J a k ż e  s u 
che ,  o sc h ł e  i n u d n e  są n o t l u r n a  tego k o m 
pozy to r a ,  w p o r ó w n a n i u  z tw o r am i  Cho
pena ,  k tó re  miano wic ie  ś p i e w n o ś c i ą ,  no- 
wemi  szcz y tn emi  myś lami ,  bogactw em h a r 
m o n i i ,  tak b a r d z o  od w sz ys tk i ch  in n yc h  
się różn ią .

K a ż d y ,  kto tylko le p ie rw sz e  dz i ewięć
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d z i e ł  naszego  z i o mk a  p o z n a ,  mus i  p rzy
znać , iż ju z  p r z e z  nie p r z e w y ż s z y ł  w szy 
s tk ich  f o r t e p ia n i s tó w ,  cóż dop ie ro ,  gdy u- 
w agę  zw ró c i my  na j ego późn ie j sze  kom-  
pozycye ;  na j ego  *> Cw i c z e n i au na j e 
go  K o n c e r t ,  na  j ego  F a n t a z j i } ,  
i n a  sm ę tn e  S c h e r z o ? —  Br aku je  nam 
s ł ó w  do w y ra ż e n ia  ich d os kon a ł ośc i  i p i ę 
knośc i .

W  ćwic ze n ia ch  ( E t u d e s  Oe uv rc  10. Liv.  
I et  I I . )  P a n  Chop i n  ju ż  p rzez  dedyka cyą  
( L i s z t  o w i po nim n a j l e p s z e m u  forlepia-  
n i śc ie  w E u r o p i e )  d a ł  p o z n a ć ,  dla j a k ich  
to fo r t e p ia n i s tó  w te ćwic zen ia  są p r z e z n a 
czone .  D o b rz e  ich n ikt  p e w n i e  oprócz  sa
mego ko m p o z y to r a  i L i sz ta  nie  j e s t  w s t a 
nie  wykonać :  mie r n i  fo r tep ian iści  (t.  j .  t a 
cy , k tó rzy  na j t r u d n ie j s z e  d z i e ł a  d a w n ie j 
szych  k o m p o z y to r ó w  ja k  n. p.  : Kalkbren-  
ne ra  , R i esa ,  l l u m l a ,  I l e r za  i t. d. od r a 
zu i to pod każd ym w zgl ęd em  d o s k o n a le ,  
w y k o n a ć  są w s t an ie )  l e dwi e  będą  mogli  
po k i lk um ie s i ęc zn e in  pi lnein ć w i c z e n i u ,  
j e d n ę  a lbo  dwa  z tych »Eludest< j ako  tako 
o d e g r a ć ;  o w y ko n an iu  t r u d n i e j s z y c h ,  jak 
n.  o. ; 2giej ,  II  l e j ,  ani  myśl i .

Ćw ic ze n i a  te są k luczem do n a s tę p u j ą 
cych k o m p o z y c j i  C h o p e n a :  do kon ce r t u  
dz ie ło  l i s i e  (z Ork i es t r ą ) :

F an ta zy i  d z i e ło  13. (z Ork i es t r ą . )
R o n d o  z Es.  D z ie ło  10.
S c h e r z o  D z i e ł o  20.
"Najwięksi k rytycy już  pow iedz ie l i  wszy 

stko to , co ty lko  na p o c h w a ł ę  tych dz i e l  
p o w ie d z ie ć  mo ż n a  by ło .

Z w y k le  b a w i P .  Chop in  w Pa ry żu ,  gdzie 
częs to  n a d z w yc z a j n i e  l icznie o d w ie d z an e  
k on ce r t a  d a j e ,  i gdzie  jego l ekcye F r a n 
cuzi  z ł ó te m  waż ą  ( pod obn o  2 L u idory  za 
godzinę ) .  S k u te k  na jpomy ś ln i e j sz y  u w i e ń 
cz y ł  j e go  u s i ło w a n i a .  W sz ysc y  p raw ie  
w ielcy ko m p o z y to r a  w ie pos tępu  ją za j ego  
p r z y k ł a d e m ,  i tą d rogą,  k tó rą  on poszedł :  
W y m i e n i ę  tu tylko s ł a w n e g o  L isz ta  w P a 
r y ż u ,  Hi t l e ra ,  Beri i niego , S c h u m a n a ,  r ó 
w n ie  p ięk ną  j ak  u t a l e n t o w a n ą  K la r ę  W i e k ,  
P iv i sa  i C l i a u l i e u ,  który od 10go d z i e ł a  
do r om an ty cz n e j  sz ko ły  p r z e s z e d ł .

P R E Z E N T.
( P o w i t ś ć  g m i n n a ,)

Nie  d a w n e  t e mu  czasy,  ani  da lek ie  m ie j 
sce , w klórein  s t a ł  się wypad ek  dz iwny,  
do  u w i e r z e n i a  t r ud n y ,  p rzecież p r a w d z i 
w y ,  bo pani Ch or ąży na ,  w ła s n em  na w szy 
s tko  p a t r z a ła  ok ie m.  A choc iaż j e j  u st a 
o n ie m ia ły  na w i e k i ,  p r aw ią  p rzecież usta 
osób  i n n y c h ,  p ow ta r z a j ą c  po wieść  C h o r ą 
żyny co do s ł o w a ;  R e  l a  l a ,  r e f e r o .

W  d r ew ni a ny m  dworki ; ,  z którego  okien  
p iękny j e s t  widok  na b łyszczące w o d da 
l eniu b ia ł e  domki  sąs iedniego mias ta  i na  
górę wybieg a ją cą  nad mias to — na k tó rej  
j e d ny m  szczycie  stoi St.  Marc ina  kośció
ł ek  ; na d rug im s te rczą  za mku  zwaliska.  
Otóż w dw ork u  tym d r e w n ia n y m  miesz 
k a ł  Cho rąż y  dz iedz ic  wioski.

B ł o g o s ła w ie ń s tw o  Boskie sp o cz y w ał o  
nad j ego  d o m e m ;  wszys tko pomyś ln ie  mu  
się wi od ło .  P o m n o ż y ł  się p r z y c h ó w e k ,  
s z k a t u ł a  raz wra z  c i ężała .  Mówiono o 
n i m ,  iż wężyka  m i a ł  w kieszeni!  J le  r azy  
p r z y p a d ł o  s iągnąć po g r o sz ,  sycza ł  ok ro 
p n i e ,  i o d s t r a s za ł  r ękę  żą de łk ie in .  P r z e 
cież by ł  lu dz k im  i gośc innym w ca łe in  
znaczen iu  tego w yra zu ,  bo rzadk i  by ł  w y 
padek,  aż eb y  gość t r zeźwo od niego od jeż 
d ż a ł . —  M ia ł  żonę m ł o d ą  i p iękną .  Anie
la c h o w a ł a  się u b a b k i ,  k tóre j  by ła  pie-  
szczo tką ,  i nie b y ło  szybki  w o k n i e ,  żeby 
w n uc z k a  jej nie m i a ł a ,  byle się n ap a r ł a .  
Z os ta w s zy  Ch or ąż yną ,  zda rz a ł o  się częs to,  
iż s k r o m n e  je j  życzen ia  i marz en i a ,  r o z 
b i j a ły  się,  j a k o b y  o tw ard ą  s k a ł ę ,  o up ór  
oszczędnego  męża.

Sąs iadki  na p rzekorę  p o k a z y w a ł y  n ie
szczęśl iwe j  tej i s to c ie ,  coraz  lo nowe  ro-  
b rony,  kornety ,  m an ic i e ,  chus tki .  An ie la  
d o d z i e r a ła  tylko ś lu b n ą  sw oj ą  wy pra w ę .  
Lecz  nigdy większego  nie d o zn a ła  f r a su n
k u ,  j a k  w ów c z a s ,  gdy się d o w i e d z i a ł a ,  
iż na jb l i ż szą  j ej  p r zy ja c i ó ł k ę ' zw  i ąza ł  mąż  
na u r o d z i n y  sz nu rec zk iem  p e r e ł  uryań-  
skich p r ześ l i czne j  wody.

Ż a ł o śc ią  p r z e j ę t a ,  z a p ł a k a ł a  z s m u t k u  
za zd r o śc i .  Są s ia d k a  bo w iem  l a ,  s z c z ę 

ś l iwsza od n ie j ,  b y ła  żoną  dz ie r żaw cy ,  
t r zymającego  fo lwark  od p roboszcza T u 
chów skiego.  A ona dz ie dz icz k a ,  ko ra le  
tylko n os i ł a  na szyi.  Ale żale i p ł a c z e  
nie p r ze m o g ły  Ch or ąż eg o ;  sk a rc i ł  ż o n ę ,  
że się zachc iwa j e j  zbytków w tych c i ęż 
kich czasach .

Biedna żona r z u c i ł a  z a p ł a k a n e m  ocz
kiem na c i ężką sz k a t u ł k ę  i w es tc hn ę ła .  
Ale dnia tego d łu go  zasnąć nie mogąc,  d u 
m a ł a  o wieczornym ch łodz ie .

W k r ó t c e  po lem pr zys zed ł  pos ła n ie c  z 
l i s tem od Babki  Aniel iny ,  w k tó r ym s t a 
ruszka  w z y w a ł a  w n u c z k ę ,  aby z j ec ha ł a  
na świę ta .

Ch o r ąż y  u ra d o w an y  tein nie ma ło ,  cho
d z i ł  po izbie i z a c i e r a ł  r ęce :  wiedząc o 
tein, iż babka ko ch an a ,  s to sownie  do z w y 
czaju  swojego  , od sy ła jąc  do domu w n u 
c z k ę ,  ob d ar z y  j ą  zno wu  su mk ą  j a k ą  na  
szpi lk i .  —

O d je c h a ł a  Chorążyna .— Ani mło ko s  czek a  
na p rzybyc ie  k och an k i  z większą  t ę skn o
t ą ,  j ak  Chorąży  t ą  r azą wy gląda ł  pow ro t u  
żony.
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P o  u p ł y w i e  k i lku  tygodni ,  p r z y s z ła  na- 

r e śc ie  w i a d o m o ś ć ,  że wraca.
Ch o rąż y  w y c h o d z i ł  k i l ka kr o tn ie  na p r z e 

c i w k o  m a łż o n k i .  J e d n eg o  wieczora  na- 
r e ś c i e ,  w y s z e d ł s z y  na w z g ó r z e ,  d o j r z a ł  
w z n o s z ą c ą  się k u r z a w y  na gościńcu! p o z n a ł  
s iwe  konie ,  i koczyk.  )>Wraca,  wracau za 
w o ł a ł ,  i z b ie g ł s zy  na  d r o g ę ,  c z e k a ł .  
N a d j e c h a ł a  żona .

» S t o j « k r z y k n ą ł  C h o r ą ż y — z a t r z y m a ł a  
s i ę  k o l a s a ,  w y s i a d ł a  ż o n a ;  s m u t n a  j a kaś  
i z a p ł a k a n a  r z u c i ł a  się w objęcia m a ł ż o n 
k a ,  k tóry za d z i w i o n y  tym s m u t k i e m ,  za
py ta ł :  »Co się s t a ło  moje  serce?  pow iedz « 

»Nie gn ie wa j  się na m n i e — ja in  nie- 
winna««  o d p o w i e d z i a ł a  z a p ł o n i o n a .  D o 
b y ł a  chus tk i  z w or e cz k a ,  z a k r y ła  sobie  o- 
czy p ła cz ąc e .

»Ale cóż się s t a ł o ?  p o w i e d z , « p o w t ó 
r z y ł  Chor ąż y .

»»S krad l i  m n i e ,  s k r a d l i ,  zab r a l i  w s z y 
stko!'* « p r z e m ó w i ł a  żona.

D a r e m n e  b y ł o b y  s t a ra n ie  m o j e ,  opisać 
s c e n ę ,  j a k a  n a s t ą p i ł a  po tein w y z n a n i u  
C h or ąż y n y  —  iż na  noc legu  w k a r c z m i e  
s k r ad z io n o  j e j  s a k ie w k ę  z d u k a t a m i ,  o 
k tórej  by ła  w z m i a n k a  w l iście b a b k i  do 
Cho rąż ego  p i sa nym.

Ch o rąż y  p r z y s z e d ł s z y  do s i ebie  , n i e  za 
s p a ł  c h w i l i ,  w y s ł a ł ,  i sam na re śc i e  po le 
c i a ł  na mie jsce p o p e ł n io n e j  k r adz ieży .

B a d a n o ,  s z u k a n o ,  a l e  bez  sku t ku .
j \ l ies iąc  u p ł y n ą ł ,  j e szc ze  Chorąży  żalu 

swego  s t r a w ić  nie z d o ł a ł ,  i n i e b y ł o  ża 
dne j  w dn iu  j e d n y m  godziny ,  aż eb y  nie 
w y r z u c a ł  Aniel i ,  iż tak j e s t  p ł oc ha  i n i eo 
s t r o ż n a  — p o w ta r z a ją c  swoje:  na m ó w i ł e m ,  
mie j  s ię na os t rożności ;  sto oz. zł .  n i e  p ie 
c h o t ą  chodzi  ; s t r ac ić  tak lekkomyślnie! '* 
Czas  na j l epszy na t roski  l e k a r z ,  p r z y n ió s ł  
n i e j a k ą  w tym f ra su n ku  ulgę.  C ho r ąż y  
z a p o m in a ć  się z d a w a ł  o do zn an e j  s z k o 
dzie.

Z d a r z y ł o  się pod tę p o r ę ,  iż Cho rąż y  o 
z a o r a n ie  k opr a  g ran icznego  sąs iadowi ,  p o 
zwany  do F o r u m  N ob i l i um  —  w y j e c h a ł  do 
m i a s ta  — dz ień  to b y ł  c z w a r t k o w y  — 
d z i eń  p r oc e ssu .  •

S p r a w a ,  acz  w ą t p l i w a ,  z rę cz n ą  w y m o 
w ą  Ch o rą ż eg o  l ak  po my ś l ny  w z ię ła  obr ó t ,  
iż u p a d ł a ;  ow sze m po w ó d  na kosz ta  pro-  
c e ss u  sk az an ym  zos ta ł .

In  g ra t i a m tak pomyś l nego  s p r a w y  z a 
k o ń c z e n i a ,  C h o r ą ż y  z a p r o s i ł  p an a  S e k r e 
t a rz a ,  i k i lku do b r z e  zna jom ych ,  do Szinu-  
l a  na l ampkę .

Było  to j a k o ś  z j e s i e n i :  po r a  dż dż ys t a  i 
ś n i e żn a .  Z> dek  w n o s i ł  b u te lk ę  po bu- 
t a l ee  , a p r ó żn e  odnos i ł .  J u ż  dobrze  się 
z mi e r z e k ło .  P .  S e k r e t a r z  nie że g n a ł  f u n 
da to ra  , a t e mu  j a k o  t r a k t u ją c e m u  nic w y 
p a d a ł o  b rać  za cz apk ę  p ie rw sz em u.  C ią

gn ę ł a  się po g ada nk a  o emig ran ta ch  f r a n 
cuz k ic h  , k tó rzy  w p r ze je ź d z i e  do Rossy i  
noclegiem s tanę l i  byli  u Szef l era .  *)

Ciągnę ła  s ię r o z m o w a ,  i r oz c ią gn ę ła  w 
uwag i  nad  E u r o p ą ,  Am er y ką  i Azyą.  Z a 
dz w o ni l i  w r a tu s z u  na d o b r a n o c ,  a C h o 
rąży  k ie l i szk iem o k ie l i s ze k  S e k r e t a r z a  
d zw on ią c ,  z a w o ł a ł :  ukocha jmy się.« Os ta -  
tniern tein zd ro w ie m p r zy w al o ny ,  p a d ł  na  
ł a w ę  Chorąży ,  do ran a  na niej  d o l e ż a ł ,  
S e k r e t a r z a  od p r o w a d z o n o  do s tancyi .

N a z a ju t rz  o p o r a n k u ,  w r a c a ł  C h o r ąż y  
do domu.  S k ręc a j ąc  z gościńca ku d w o r o 
wi w ed l e  k a r c zm y,  żyd g o s p o d n i k ,  uc h y 
la jąc c z a p k i ,  do  b ryczk i  p r z y b ie ż a ł  i z a 
w o ł a ł  :

»Niech W i e l m o ż n y  pan  j e d z ie  do d w o ru ,  
a p r ęd k o  , d o br e  r zeczy  t am  s łychać .

uCóż to za d o b r e  r zeczy  ?«
» N iechno  W i e l m o ż n y  pan  j e d z i e ,  s am 

na w ł a s n e  oko  obaczy t en  p r e z e n t ,  t e  
p e r ł y . «

»»Jaki  p r e z e n t ?  j a k ie  p e r ł y ?«« z a p y t a ł  
Ch or ąż y  zdz iw ion y  — lecz w oźn ica  śm i 
g n ą ł  b a t e i n ,  a cz w órk a  w chyż ym b iegu  
p or yw aj ąc  b r y c z k ę ,  p r z e c i ę ł a  dy sku rs  p a 
na z żydem kar c zm a rz em :

P o  d ro dze  ro z i ny ś l iw a ł  Ch or ąż y ,  coby 
to znacz y ły  te p e r ł y ,  t e n  p r e z e n t ;  a w o 
ł a ł  na woźn icę ,  by p ośp ie sza ł .

L e d w i e  co w je c h a ł  na p o d w ó rz e  —  ob* 
sko c z y ła  go cze l adź  w s z y s t k a ,  p r z e b ą k u 
jąc  cóś o p r e z e n c i e ,  o p e r ł a c h .  Z w r z a 
sku t e g o ,  i p op lą ta ne j  g a d a n i n y ,  r o z u m 
nego nie  m ó gł  wyc iągnąć  s ł o w a  Chorąży.  
S z e d ł  więc do izby i z a s t a ł  Anielę p r ze d  
zw ie r c i a d ł e m  s t o j ąc ą :  w r ę k u  sz nur  p e r e ł  
m ia ła ,  raz do szyi to z n o w u  do cz o ła  p r z y 
k ła da ją c  j e  i p r z y m i e r z a j ą c , p a t r z a ł a  w 
zw ie r c i a d ło  i u ś m i e c h a ł a  się w e s o ł o ,  j a k  
dz i e c k o ,  a po s t r zeg ł szy  w chodzącego ,  b i e 
g ła  do męża , po k az u j ą c  mu  p e r ły .  •

Z dz i wi on y  C h o r ą ż y ,o k u  nie w i e r z y ł  w ł a 
sn e m u,  w z i ą ł  j e  do ręki ,  l i cz y ł  j e d n ą  p e r 
ł ę  po d rug ie j  i p r z e s u w a ł  po szn u rk u .  N a 
reście z a p y t a ł  zkąd je d o s t a ł a ,  od k og o ?  
i k tóż  t en  w i e lkoinyślny  sz lac he t ny  D o b r o 
dziej  ?

u Usiądź mój mężu lku«  r z e k ł a  ż o n a :  uo- 
pow ie in  ci wszystko;  ale u p r z e d z a m  , że 
byś mi w i e r z y ł ,  co m ó w ić  b ę d ę ,  boin 
saina na w ł a s n e  widz ia ła  oczy; k luc zn i ca  
nie w id z i a ł a ,  a l e  s ły sz a ł a ;  sa ma  mów i ,  że 
s ł y s z a ł a .

»Nieinaczej« w p a d ł a  w s ł o w o  p r z y t o m 
na k lu czn ica  s t a r a ,  s ł y s z a ł a m  na w ł a s n e  
uszy,  s ły s z a ł a m  szelest  i w rz a w ę  j a k ą ś  w 
nocy,  j a k b y  kto kufe rek  p r z e s u w a ł  po  p o 
d ło d z e ,

Gospodaik w mieście.
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»»D ob rze ,  j u ż  d o b r z e :  p r z e r w a ł  C h o r ą 

ży: w i e r z ę ,  j u ż  w i e r z ę ,  ty lko  m ó w c i e ,  
co się s i a ł o . «

nO ló ż  to s ię s t a ło«  za cz ę ł a  mów ić  żona:
> J a k o ś  to b y ło  po pó ł n oc y ,  zega r  w yb i ł  

3 k w a d r a n s e  na p i e r w s z ą ,  o c kn ę ła m  s ię ,  
n i e b o  się w y p o g o d z i ł o ,  i mie s ią c  św ie c i ł  
j a s n o . «

»»AIeź j a k o  ży w o !  t e raz  xiężyc na  no
wi u « «

»A to g w ia z d y  moż e  tak j a s n o  świec i ły ;  
s a m e  nad z w yc z a j n o śc i  d z i a ł y  się tej  n o 
cy .  W i e r z  mi męźu lku .«

»Nie  inaczej ,  i j a  z d rugiej  izby w id z i a 
ł a m ,  że j a sno  b y ł o  w sypia ln ia  p r z e m ó 
w i ł a  k luc zn ica .

»»Otóż o c k n ę ł a m  się ,  m ó w i ł a  dale j  żo
n a ,  i n i e  s p a ł a m ,  zegar  w y b i ł  p i e rwszą .  
P o s ł y s z a ł a m  sze les t  j a k i ś  pod  ł o ż e m  ino- 
i e m .  P r z e s t r a s z y ł a m  się,  bo nie w ie dz ia 
ł a m  coby  to z n a cz y ło  i m y ś l a ła m  że to. . .

»»No!  co t a m ,  m n i e j s z a ,  coś my ś la ła»  
p r z e r w a ł  m ą ż ,  » p o w i e d z ,  co to było?««

)>Olóź, ki edy  m y ś l a ł a m ,  że to mysz ino- 
że  się t ł u c z e ,  a to nie  m y s z ,  a l e  c z ł o 
w ie c z e k  j ak iś  m a l u t k i ,  j ak  ci L i l ipu tów ie, 
co to n ie d a w n o  c z y ta ła m  ci z ksi ążki ,  k tó 
r ą  mi kano n i k  poży cz y ł :  taki  sam ma leńk i  
L i l i p u l e k  w y j e c h a ł  na  k o n i u ,  z pod ł ó ż 
k a  mego.

»Cóż to p le c i e sz  za b a j e !  p r z e r w a ł  
w ą ż :

»»Ale  mój  męż t i lku  k o c h a n y ,  s ł u c h a j  
j e n o  dalej  * r z e k ł a  żona .

»Nie i n a c z e j ,  n iech j e g om oś ć  s ł u c h a ,  
co da l e j  b ę d z i e :  r z e k ł a  z n o w u  k lu c z n i 
ca

»»Otóż,  na cz e inże  s t a n ę ł a m ?  W y j e c h a ł  
L i l i p u te k  na k o n ik u  m a ł y m ,  w y j e c h a ł  na 
sam ś r od ek  p o k o ju  , z d j ą ł  ka pe lu sz  z 
p i ó r k i e m ,  p o k ł o n i ł  mi  się p ięk n ie  i p r z e 
m ó w i ł :

»P ra w is z  d u b y ,  moje  se rce  ,«« r z e k ł  
wąż .

» » S łu ch a jź e  da lej««  r z e k ł a  żona.
»Nie inaczej ,  n i e chn o  Je go m oś ć  s łu cha«  

r z e k ł a  k luczn ica .
I  Ch or ąż y  s ł u c h a ł  d a l e j , nie p r z e r y w a 

ją c  j u ż  o p ow ia da n ia  żony,  k tó r e  w s k r ó 
cone j  um ie s z c z a m  t reśc i  : C z ło w ie c z e k
m a le ń k i  , w y j ec h aw sz y  na ś r ode k  poko ju ,  
z d j ą ł  k ap e lu sz ,  u c z y n i ł  p o k ł o n  i z a p y t a ł  
się pani  Chorążyny ,  czyli  dozwol i  pa ńs tw u  
m ł o d y m  od pr aw ić  w es e l e  wr j e j  p o k o j u ?

P r z e s t r a s z o n a  z r azu  C ho r ąż yn a  takiein 
na dz w y cz a j n y m  z j a w i s k i e m ,  oczom w ł a 
snym  nie  w ie rz ąc ,  w z i ę ła  to ws zys tko  za 
s e n n e  j a k i eś  w i d z e n i e ;  ale s ł o w a  te ,  d o 
b i tn i e  i wyra źn i e  w y m ó w i o n e , p r z e k o n a 
ł y  j ą  d o s t a t e c z n i e ,  że to ws zys tko  na j a 
w ie  by ło .

Z a k ł o p o t a n a  n ie  w ie d z ia ła  s a m a ,  j a k ą

dać odpowiedź :  bez  wiedzy  i woli ,  l e d w ie  
to s łó w k o  d o b r z e  w y m ó w i ł a ,  j uż  ci za* 
sz e leśc ia ło  z n ow u coś pod ł o ż e m ,  i r az em  
4 ka re tek  m a ły ch ,  każda o 5 kon iach,  w y 
sunę ło  się z pod k o b ie r c a ,  k tó ry spada jąc  
z ł ó ż k a  ku zi emi ,  o s ł a n i a ł  i z a k r y w a ł  co 
się d z i a ło  pod łó ż k ie m .  Za ka r e t am i  b ry 
czek k i l k a ,  na re śc ie  wózek z kap e lą  i ki l 
ku k a w a le r ó w  konno.  C a ła  ta k a l w a k a t a  
b y ła  d r o b n a ,  m a l e ń k a — je dn e j  miary z 
tym p ie rw sz ym  Je g o m o ś e i ą ,  p r zodem wy
s ł a n y m . — K a r e t k i  i b r y c z k i ,  by ły  za s t o 
s o w a n e  do tych c z ł o w i e c z k ó w ,  domyś l i  
się k a ż d y — kiedy j ak  w s p o m in a łe m ,  4 ka
re t  i b r yczek  k i l k a ,  pod ł ó ż k i e m  C h o r ą 
żyny wyg od n ie  pomie jśc ić  się m o g ł y ,  a 
w ysu nąw sz y  się z pod ło ż a  , po i z b i e ',» 
j a k b y  po obsz e rny m K r a k o w s k i m  o b j e ż 
dż a ły  ry nk u .

Nie  od by ło  się to bez wrzawy:  tu r ko c i k  
k a r e t e k ,  t r zaski  z b iczyków w o ź n ic ,  t en -  
t encik  kon iczków galopu jących ,  ob i ł  się o 
ucho Chor ąży ny ,  wraz  z mu z y k ą  k a p e l i ,  
wy grywające j  dziar skiego  marsza .

M uz y k a  ta by ła  cicha,  po d o bn a  do g ł o 
su poz y tywki  d r o b n e j ,  w ze g ar k u  z a m 
k n i ę t e j . — Kape l i  nie s ł y s z a ł a  k lu c z n ic a ,  
w d rug ie j  spo czyw ająca  i z b i e ,  czego ż a 
ł o w a ł a  n a j w i ę c e j ,  i na p ó ł  śpiące j  z d a ł o  
się , że  k tóś  ku fe r ek  po p o d ł o d z e  p r z e su 
wał .

Z a t r z y m a ł y  się kare ty  i b ryczki  — i wszy
s tko z nich powy s ia da ł o .

T u  w id z i a ł a  Chorąż yn a  na jp rzód p a ń 
s twa  m ł o d y c h ,  ś l i cznie  ub ranych  , nieco z 
s t a ro św ie ck a .  Jacyś  sędziwi  pa n o w ie  » 
p a n i e ,  d r u ż b o w i e ,  i innych gości mnogo.

S t anę l i  w wia ne k ,  kape la  u r ż n ę ła  m a z u 
r a ,  i w y s u n ę ł a  się p ie rwsza  pa r ka  do t a ń 
c a ,  po niej d r u g a ,  t r ze c i a ,  i czwar ta :  t a 
n iec s z e d ł  żywo,  i weso ło .  Sa mą  C ho rą 
żynę,  pa t rzącą  na  t ańcujących,  ocho ta  b r a 
ł a  do t ańca .

Po  m a z u r k u ,  puśc i ła  się wiarka  oberta* 
sa,  po tem d r a b a n la ,  nareśc ie  k rakowiaka :  
w p ie rwsze j  pa rze h a s a ł  pan mł od y  z p a 
n ią  i n ł o d ą ,  ob lec iawszy  ko ło  po razy ki l 
ka w skoka ch  ż w a w y c h ,  p r zy sko czy ł  do 
ł o ż a ,  za  n imi  d łu g im  sz nu re m  c iągnę ły  
się pa ry .

S k o ro  p rzed  ł o ż e m  Chor ąż yn y  s t a nę l i ,  
sk ło n i l i  g ł ó w k a m i ,  i dw oje  m a l e ń k i c h ,  
dźwiga jąc  na  pa tyczkach  j a k ie ś  p u d e ł k o  , 
z łożyl i  j e n a  z i emi  przy ł ó ż k u ,  a s t a r o s t a  
dz i ęk u ją c  gospodyni  za gościnność , p r o s i ł  
by p r e z e n t  ten przyjąć r aczy ła  j ako  w d z i ę 
cznośc i  p o d a r e k .

K a p e la  u d e r z y ł a  znowu m a r s z a ;  r zu c i 
ł o  się wszys tko do ka re t  i b ryczek ;  bieży-  
ki w oź n i c  p u k a ć  z a c z ę ł y ,  i wszys tk ie  4 
ka re ty  i b ryczk i  w je c h a ł y  pomiędzy  d r e 
w n ia n e  s ł u p k i ,  na  k tó rych kaflowy piec
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s p o c z y w a ł :  t u r k u l  i kape l i  odg ło s  co raz  to 
c i c h ł ,  i w k ró t c e  n a s t ą p i ł a  cisza w i z b i e ,  
i izba b y ł a  p różna .

C h o r ą ż y n a  n ie  r y ch ło  p r z y s z ła  do s i e 
b i e — o c h ł o n ą w s z y  nieco  z podz iwu  i o b a 
w y ,  un ie s io na  c i eka woś c ią ,  coby się w tein 
z a w i e r a ł o  p u d e ł e c z k u ,  po d n io s ł a  j e ,  o t w o 
r z y ł a ;  w p u d e ł k u  by ły  p e r ł y .  R a d o śc i ą  
p r z e j ę ł a ,  n i e m o g ł a  d o cz ek a ć  r a n k a ,  sk o 
c z y ła  z po śc ie l i ;  p rz y b i e g ł sz y  do k lu c z n i 
cy,  p o k a z a ł a  p e r ł y ,  i c a ł e  o p o w i e d z i a ł a  
zd a rz en ie .

k l u c z n i c a  na  ob ie  z e r w a ł a  się nogi , i 
t y s i ąc  py ta ń  z a d a w a ł a  p a n i ,  i ż a ł o w a ł a  
n i e z m i e r n i e ,  że nie b y ł a  na  w ese lu  p r z y 
to m n ą .

R o z b u d z i ł y  wszy s tk ie  dz ie w ki  i czeladź:  
w sz y s tk o  się zbieg ło  do sypia lni  pani  i nuż 
z a g l ą da ć  pod ł ó ż k o ,  nuż pod p iec i k i j a 
mi  s t uk a ć  pod p iecem.  Nic j u ż  nie  było .  
C h o r ą ż y n a  n i e c i e rp l iw ie  c z e k a ł a  po w ro t u  
m ę ż a ;  c i esząc  się d a r o w a n e m i  p e r ł a m i

S k o ń c z y ł a  m ó w ić  Chor ąż yn a .  C h o r ąż y  
się z a d u m a ł ,  g ł o w ą  k i w a ł ,  na reśc ie  p r ze  
inó w i ł :

»Rzecz  d z i w n a ,  niesłychana"!  s ł y s z a ł e m  
o d u ch a ch  i u p io rac h ,  a l e  o t akich  m a l e ń 
k ich  up i o r ac h  nie s ł y s z a ł e m  dotąd ;  p r a w 
da że w ks ią żk a ch  p i s z ą  o j a k ic h s i ś  lam 
L i l i p u t a c h :  t ru d  10 tu nie  wie rzyć kie- 
ky p e r ł y ,  k tó re  p rzec ie  dobr ze  w id zę  i 
c z u j ę  w gar ści ,  tego do w o d z ą . «

T o  r ze k ł sz y ,  p r z e s z e d ł  do syp ia ln i ,  za j 
r z a ł  pod ł ó ż k o , p a t r z a ł  po p o d ł o d z e  , 
to schy l iwszy  się pod p iec z a g l ą d a ł ,  la
ską  sz tu k a j ąc  i g rzeb iąc  pod p iecem.  Z d a 
r z e n ie  to n ad z w y cz a j n e ,  b ły sk a w ic y  chyżo-  
śc i ą  r o z n io s ł o  się po okol icy.

Ch o r ąż y  p r ze z  ca ły  ciąg żywota  sweg o ,  
ty l e  w swym do m u  nic m ia ł  gośc i ,  ile ty
god n ia  n as tęp ne go  po lej n ad zw y cz a jn e j  
nocy.  Mężc zyź n i  i kob ie ty ,  s t arcy i dz iec i ,  
zb iega l i  się t ł u m n i e  w dom C h o r ą ż e 
go.  A każ dy  z gości  l e dw ie  p r z e b y ł  
p róg  do mu , p ę d z i ł  do syp ia ln i  i p a t r z a ł  
po  p o d ł o d z e ,  i z a g l ą d a ł  pod  ł ó ż k o  i pod 
p ie c .

N i e k t ó r z y  ś l ad  j a k i ś  dos t rzega l i  j e szc ze ,  
a s ł u p e k  j e d e n  od pieca  p rzy ta r ty  b y ł  n i e 
c o ; z l ąd  w n o s z o n o ,  iż ka re ta  w szybk ie j  
j e ź d z i e  osią z a w a d z i ł a  o n i e g o ,  d o d a ł  
k t o ś :  )>L)obrze że pieca n ie  r o z w a l i ł a  ta 
c z e r e d a .  —  Nie dosyć  na tym , o g l ą d a 
no p r z e c i w n ą  w p r zy s i o nk u  ścianę izby 
syp ia lne j  , w cz e lu śc ie  p ieca  ws tę po wal i  
c i e k a w s i ,  rozb i j a j ą c  się w d o m y s ł a c h ,  k t ó 
ręd y  te ka re ty  wy jechać  mogły .  Chor ąży ,  
acz gośc innego se rca ,  n u d z i ł  się tą zgra ją  
gości .  Chwil i  nie m ia ł  spokojne j .  Do t e 

go, p iw nica  przez  tydz ień ca ły  p raw ie  się 
nie z a m k n ę ł a  , jpękły cz te ry  be c z k i ;  a o- 
g ień k u ch e n n y  j a k o b y  ogień Z n i c z a ,  od 
rana  do wi ec zor a  t l a ł  n i e u s t a n n ie .  Nie 
w ie d z ia ł  j u ż  r a d y ;  a dn ia  j e d n e g o ,  o- 
b r a c h o w a w s z y  się z s p i ż a r n i ą ,  i p iw ni 
c ą ,  w y c i ą g n ą ł  z tej r ac huby  wniosek,  
że  te  pe r ły  d a r o w a n e  , o p ł a c i ł  j u ż  nad 
c e n ę  n a w e t ,  s z k o d ą ,  j a k ą  p on ió ł  t r ak t a 
m e n te m  n ieusta jącym.  T e j  p ie lg rzymce  
do p ieca  chcąc po łożyć  k o n ie c ,  wy jec ha ł  
z domu.  Lec z  o d d a l en ie  się p a n a ,  było 
h a s ł e m  gr omadz ie  wioski  i o k o l i c zn yc h ,  
do p o zn an ia  z b l i ska  s ł a w n e g o  tego pieca 
i ł ó ż k a .

Z razu k luczn ica  ch ę t n ie  , i i zbę s ł a 
w n ą ,  p ie c ,  i ł ó ż k o  p o k a z y w a ł a ,  w s z y s t 
k im razem  i z o so b n a ;  lecz p r z e b r a ł a  sio 
mia r ka  c i erp l iwośc i .

A gdy c i ek a w e  rzesze nie p r z e s t a w a ł y  lej 
p i e lg rzymki  do pieca ,  p r zy m us z o n ą  się być 
w i d z i a ł a ,  w e z w a ć  E k o n o m a  p o m o c y ,  i 
d w ó c h  p a c h o ł k ó w  z k i j ami  s t ać m us ia ło  
od rana  do wieczora  w' s i e n i , od p ęd z a j ąc  
c i eka wyc h .  R y ł e m  w tym d w o rk u ,  w idz ia 
ł e m  izbę s y p i a l n ą ,  ł ó ż k o  i piec.  I zba  
zw y c za jn a  k w a d r a t o w a ,  ośm krok ów  d ł u 
ga i tyleż s z e r o k a ,  ma d w a  okna w y c h o 
dzące  do ogrodu;  między okna mi  j e s t  k a 
nap a  cycem w paski  p o w l e c z o n a ,  p r ze d  
nią s to l i czek  ok rąg ły  na t rzeci i  n ó ż k a c h ,  
p rzy  śc ian ie  od p r awego  okna  stoi łó ż ko .  
P a w i l o n  c z e r w o n y ,  n ieco s p ł o w i a ł y  sp a d a  
na nie z wysoka i po kr ywa .

P i e c  q u a e s t i o ii i s , spo jony 7, kafli 
b i a łyc h  w n ie b i es k i e  a ra b es k i  ; na j e d n y m  
ś r o d k o w y m  j e s t  w yo br a że n ie  h e r b u  Ł o 
dzią.

Da jąc  św ia d ec tw o  p r aw dz ie ,  i to mi  do
dać  w y p a d a ,  iż j e d e n  z tych d re w n ia n y c h  
s ł u p k ó w  , na k tó rych  od ar ty  stoi  p i e c ,  
zwic hn ię ty  j e s t  na l ewą  s t ronę.  S ł u s z n ą  
za tem b y ła  la u w a g a ,  iż pę  lżąca k a r e tk a  
za w a d z i ł a  o niego.  T e n  ś lad tylko zos ta 
wili  ci ma leńcy goście.  *)

J a d . . . .

* )  P r a w d a ,  że  L i l i p u t k o  w i e  n ' e  z o s t a w i l i  i n n e g o  
ś l a d u ,  al e  z o s t a w i ł a  g o  s a m a  p a n i  C h o r ą ż y n a ,  k t ó r a ,  
j a k  sobie  b a c z n y  C z j l e l n i k  p r z y p o m n i e ć  i a i z y ,  
m i a ł a  s i o  d u k a t ó w  ud  m a t k i — w s z a k  je  s k r n d l i  z ł o 
d z i e j e  w k a r c z m i e  u a  n o c l e g u  1 — m o ż e  i n i e  s k r a 
d l i .  D o ś ć  n a  t e i n ,  ż e  l e p e r ł y  w l a m i i e  t >l e  k o s z t o 
w a ł y .  1‘ . A.

M  V  Z E  U  A l  D O M  O H ; E , w y c h o d z ić  hę. 
d z ie  w  roku  p r z y s z ł y m ,  w  t y m ż e  s a m y m  
toi m ac ie  i u k ł a d z i e ,

^  Y D A U  C A F .  S . D  M  O LII  U W S k  1.
w  K s i ę g a r n i  prr.v l l l i e y  '1 i o d o  w e j  N r o  4(16.
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U m ie szc zam y n a j p r z ó d ,  j e d n ą  scenę  z 
życ ia  tego s ł a w u e g o  m a la r za ,  a  na s tę p n i e  
sk reś l i my  j ego  biograf ią .

G U D U L  A.

(Powieść FlamadzŁaJy

8 . I .

O SIÓDMLl WIECZORE5Ł

T e g o  w i e c z o r a ,  choc iaż  pani  T r e a  Den-  
n es eus ,  k u pc ow a ,  a przy tern żo n a  bogatego

n o ta r y u s z a  w An tw erp i i ,  k az a ł a  upiec na j 
p ię k n ie j s ze g o  k a p ł o n a  j a k ie go  k ie d y k o l 
wiek bą dź  u tuc zon o  w mie śc ie ,  mimo t e 
go z nie  mn ie j szy  t rosk l iwośc ią  d o g lą d a ła  
izby w tyle sk le p u  będące j .  J u ż  t o ,  
u d e r z o n a  mocn ie j szym zap ac hem  pie* 
c z y s te g o ,  b ie g ła  po lewać  m a s ł e m  tę g ł ó 
wn ą  p o t r aw ę  swojej  wiecze rzy ;  j u ż  lo,  za* 
s i ad ł sz y  w k rześ le  z p o r ę c z a m i ,  na pozór  
z mi ną  r oz ta rgn io ną  i o b o ję tn ą ,  d o g lą d a ł a  
s t arej  sz waczk i ,  ce ru jące j  pończochy.

T a  kob ie ta ,  s i edząc w kąc ie  i z b y ,  prac o
w ała u ie  s p u sz cz a j ą c  oka z robo ty ,  praco-

IIU BEN S.
3 c ) /
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w a la  bez p r z e r w y ,  gdy z pani  D en n e se ns  
zg odz i ł a  j ą  dz ie nn i e  za d w ana śc i e  soldów,  
p r ó c z  j ed ze n ia :  Każdą za tein p r ze rw ę ,  Ka
żde w y tc h n i en ie  u w a ż a ł a  za szkodę swoją  
i cz u jn ie  p i l n o w a ł a  r ob o tn ic y ,  lak że na
w e t  op ó źn i en i e  w ru c h u  igły nie mogło  
u n ik n ą ć  j e j  uwagi .

Ze  swoje j  s t r o n y ,  sz wa cz k a  G u d u la ,  u- 
ż y w a ł a  tys i ąca  dowcipnych  wybieg ów ,  nie 
p rze z  l en i s tw o ,  al e p rzez len duch  s p r z e 
cz no śc i ,  k t ó r e m u  nie  mogą  op rze ć  się 
n a w e t  n a j s p r a w i e d l i w s i  l u d z ie ,  gdy za 
wiele  od nich wymaga ją .  A jeźl i  pani  Den- 
nes cns  m u s i a ła  wyj śd ź  na chwi lę ,  w t e n 
czas  to dop ie ro  G u d u l a  podno s i ł a  g ł o 
wę z n ie w y m o w n y m  w yr aze m szczęśc ia  i 
wy c ią ga ł a  cz łon k i .  P a t r z a ł a  na p r z e c h o 
dzących  p rze z  u l i cę,  na p ł a s k o rz e ź b y  ozda 
bia jące w ie l ką  szafę dęb ow ą;  a p o te m ,  na 
na j mnie j szy  sze les t  sukni  pani  D en n e se ns ,  
p r z y b i e r a ł a  na c h y lo n ą  p o s t a w ę  i w r a c a ł a  
do pracy.

N a j m i l sz ą  r o z r y w k ą  G u d u l i ,  nn jpożądań-  
szą,  b y ł  dź w ię k  d zw o n ów  ka t ed ra l ne go  ko
śc ioła .  l i a no ,  gdy d z w o n io n o  na o s t a tn ią  
m s z ę ,  sz wa cz ka  m y ś l a ła  sobie:  »iZa pó ł  
godz iny  będz ie  p o ł u d n i e ,  dadzą  o b ia d . « 
W i e c z o r e m  o s iódm ej ,  d zw o n ie n ie  na a n i o ł  
P a ń s k i  o z n a jm i a ło  kon iec  d ług ie j  c a ł o 
d z ie nn e j  p racy i n i e p rz e r w an eg o  m i l cz e 
nia .  A ł a t w o  pojąć j ak  s ł o d k ą  b y ła ,  dla 
k ob ie ty  p rze z  dw an a śc ie  godzin p rz yk u te j  
na  s t o ł k u ,  na jp rzód  pora  o b i a d o w a ,  to 
j e s t  c a ł a  go dz ina  w ypo czy nk u  , a po lem 
ta c h w i l a ,  końc zą ca  u m o w ę  mocą której  
z a p r z e d a ł a  sw oją  p racę,  swój  ruch i wolę.

Ot óż  , nie w iedz ieć  j a k ie  p r ze czuc ie  o- 
s t r ze g a ł o  j ą ,  że sp o d z ie w a n y  dźwięk d z w o 
nu  wk ró tc e  się o d e z w i e ,  gdy i i iachiawel-  
sk ie in w y r a c h o w a n ie m  p o w o d o w a n a ,  pa n i  
D e n n e s e n s  , r z e k ła .
— >iCo za szkoda!  z a d zw on ią  na Anio ł  pa ń
ski ,  a pończo cha  j e szcze  nie n a p r a w i o n a ,  
n i e w ie m  co j u t r o  wd z ie je  mój  b iedny  
mąż.

G u d u la  z r o z u m ia ł a  t en  p o d s t ę p ,  lecz 
n ie  m o g ł a  uc hr on ić  się p r zę d  nim.  »Nie 
idz ie  mi o k w a d r a n s  czasu ,  o dp o w ie d z ia ła  
z m u s z a ją c  się do uśm ie c hu ,  dokończę  c e 
r o w a n i a .  «

W t e d y  pan i  D e n n e s e n s  za ję ł a  się p r z y 
g o to w a n i e m  do wiecze rzy ;  w i edz i a ł a  bo 
w iem  , że po godzin ie  s iódmej  G u d u l a  i 
b e z  dog ląd an ia  spieszyć  się będzie .

— »Czy chcec ie  wz iąźć ze sobą waszą 
w ie cz e rz ę?  r z e k ł a ,  czyli  leż zos taniecie  z 
n a m i , a b y  z je śdź k a w a ł e k  tego p r z e p y s z n e 
go k ap ło na .?

G u d u la  ch c i w em  ok iem s p o j r z a ła  na k a 
p ł o n a ,  lecz o d p o w ie d z ia ła :  » \V ez mę  wie 
czerzę .

1' ani  D e n e s e u s ,  p o w o d o w a n a  w s p a n i a 

ł o m y ś ln o ś c i ą  k tó ra  j e j  sio r zadko  z d a r z a 
ł a ,  od k r o i ł a  udko  od k a p ł o n a  i r azem z 
c h i c h e m  i d w o m a  j a j a m i  p o da ła  Gudu l i .

l i r h d o w a n a  s t a r a ,  u k ł o n i ł a  się j ak  tyl
ko m o g ła  na j p iękn ie j  i pośp ieszy ła  do sw e 
go p o m i e s z k a n i a ,  w m a ł y m  d o m k u  na 
p r ze dm ieś c iu .

P rz yb y ws zy  t a m ,  z a p u k a ł a .  O tw o rz y ła  
j e j  m ł o d a  dz i ewc zy na ,  o d e b r a ł a  od niej 
p ł a sz c z  i koszyczek  z wiecze rzą .
— » P o w o l i .1 powol i  E l ź b i e t k o ,  r z e k ł a  s t a 
ra z r adośc ią  , powoli!  są dobre  r zeczy w 
tym k o s z y k u ,  zgadnij  co.
— »»Nie w iem,  odpow ie dz ia ła  dz iewczyna  z 
ro z t a rg n i o n ą  i m e la nc ho l i c zną  miną.
— )-Udko od kap łona!  m o je  dz ie c ię ,  udko  
tak du że  jak od j ę d y k a !  s i ada jmy czem-  
prędzej ;  j e szc ze  j e s t  c i e p łe .

T o  mówiąc ,  s t a ra  s i a d ła  przy  na k r y ty m  
ju ż  s tol iku  i p r ze c ią ws zy  udko  na d w a  ka 
w a łk i  , większy p o d a ł a  E lżb iec ie .  M ł o d a  
d z i ewc zy na  ch c i a ł a  j e śdź ,  lecz wk ró t ce  od
s u n ę ł a  t a lerz  a ł zy  s p ł y n ę ł y  po j e j  l i 
cach.
— » N a  l en  widok ,  Gu d u la  s t r ac i ł a  ape ty t .

»Nie p r z y s z e d ł  w ię c ?  za p y ta ła  się z 
p o l i to w a n i e m .
— HiiOd t r zech  dn i !
— »Nie chcę go u s p r a w i e d l i w i a ć ,  poślą- 
p i ł  sob ie  ź l e ,  ba rdzo ź l e ;  a l eż  może  j a k a  
pi lna  p raca  z a t r z y m a ła  go w domu? Nie 
za w sz e  m o ż e m y  rob ić  to czego chcemy.  
No moje  dziec ie  , nab ie rz  se rca ,  p rzy jdzie 
może  dziś lub j u t r o .  Z ie dz  k a w a ł e k  i po 
ciesz się kochana  E lź b ie tko .
— » l l oz my ś l i ł  się z a p e w n e ,  {rzekła E l 
ż b i e t a ,  że sz a l e ńs tw em  je s t  kochać s i e r o 
tę , k tó r a  żyje z pracy rąk  swoich i nie 
ina innej  pomocy prócz c i ebie  kocha na  
G ud ul o.
— »S ie r o tę !  to p r a w d a ,  lecz s ie rotę  k t ó 
ra p i ęk ne  o t r z y m a ła  wychowanie  , um ie  
pisać,  czytać,  należy do n a j p ie r w sz y c h  fa
mil i i  w A n tw e r p i i !  l t o !  to j e s t  wca le  co 
innego.  T w ó j  ojciec nie b y ł z e  h u r to w ym  
ku pc e m  zboża? T w o j a  m a tk a  nie by ła ż  
sp o k r e w n io n a  z panem b u r m is t r z e m ,  tym 
który z m a r ł  p rzed  cz te re m a  laty?

— »Tak  j e s t ,  lecz n iespodz iane s t r aty  zn i 
sz czy ły  mego o j c a ,  rodz ice  moi uma r l i  ze 
z m a r tw ie n i a  i po zo s t a ł am  sam a  na św ia 
c i e ,  c i ęż a re m będąc  twoje j  s ta rości  i u b ó 
s t w u .

— »Ci ęźa rem E l ż b ie to !  gn iewa  mię t akie 
gadanie .  C ię ż a r em !  Nie j e s t ż eś  moją  p o 
c i e c h ą ?  inojem s z cz ęś c ie m ?  I cóżbym tu 
bez c i eb ie  ro b i ł a?  No,  czasy mogą się po
l e psz yć ;  a nasz m ło d y  c z ł o w i e k  tyle ma 
zd ro w ego  r o zs ą d ku  i s z l a c h e t n o ś c i ,  iż nie 
po czy ta  nam za z ł e  naszego ubós twa .  Nie 
t r a ć m y  odwagi. . .  Cóż. . .  czy s łyszysz  to 

, s tąpan ie? . .  P o z n a j ę  go, to ou!
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W rzeczy  samej  z a p u k a n o  do d rzwi;  G o 
du la  o t w o r z y ł a  i m ł o d y  c z ło w ie k ,  p o w a ż 
nej  i s z l ac he t ne j  postaci ,  w s z e d ł  do i zbedk i .

S e r c e  E lż b ie ty  j u ż  zaczę ło  bić na odg łos  
j e go  k r o k ó w ,  a t e raz  d r ża ła  i b l a d ła ,  gdy 
m ło d y  c z ł o w i e k  w i t a ł  j ą  z u s z a n o w a n i e m  
i sk r om no śc ią .
— »Ju że śm y cię tak d aw no  nie widziel i !  r z e 
k ła  G u d u l a  za po mi na ją c  sic z r adości .

E l ż b i e t a ,  z g a n i ł a  sk in i e n ie m ,  te wyrazy 
s t a re j  kob ie ty .

— J a k  widzę  nie wszyscy są tego zdania:  
o d p o w i e d z i a ł  m ł o d y  c z ł o w i e k  z u ś m i e 
c he m .
— »Trzy dni!  t r zy  dn i  nie  b y ło  ci ebie!  
L e c z  te trzy dni  zda ły  nam się bydź ro- 
h iem i myś la łyś m y iż nasze wieczory  nigdy 
s ię nie skończą .

— »Trzy  dn i !  t ak  j e s t  pan i  G u d u l o ,  
r z e k ł  m ło d y  c z ło w ie k  z d e jm uj ąc  p łaszcz.  
] d la  mnie  czas  w y d a w a ł  sic d ług i .  Ale 
są dni  w k tó ry ch  z a t r zy m uj e  nas n ie zb ę
d n a  p raca  ! S ą  dni w k tó rych  zn iechęc en ie  
śc i ska se rce ,  myśl i  nie chcą  wydobyć się z 
m ó z gu  , a r ęk a  nie chce  bydź p o s ł u s zn a  
myśl i .  W  tych d n i a c h ,  pan i  G u d u l o ,  d o 
zn a j em y  dzikiego sm u t k u  i czu jemy p o 
t r z e b ę  sam otnośc i ;  i w tedy  nie roze rw ie nas ,  
n a w e t  widok  na jd roższych nam osób w t e 
dy w ą tp i m y  o sobie  samych.

— »|  w ą tp i m y  t akże  o tych k tórzy  nas 
kocha ją !  z w yr z u t e m  i z oczyma za p ła k a -  
n e m i , z a p y t a ł a  się E lż b ie ta .

— wPrzebacz mi! przebacz!  pa nn o  E l ż b i e 
t o ,  lecz j u ż  t rzy l a t a  j a k  cię z na m ,  j ak  u- 
s i ł u j ę  p r zywieśd ź  do rzeczywis tości ,  m a rz e 
n ia  k o ły sz ąc e  mo ją  w y ob ra źn i ą ,  a nie m o 
gę wskórać .  J e s t e m  za wsze  n ie znanym. . .  
u b o g i m ;  ch c ia łb y m  , j a k i e m  św ie tn em  po
w o d z e n i e m ;  us p r aw ie d l i w ić  mi ł ość  moją : 
bo  w idz isz ,  śmi e ją  się z m ło de g o  ubogiego  
c z ł o w i e k a ,  k tó ry się ożeni  z ubogą  d z i e w 
czyną ; wy rz uc a ją  mu j ego  m a ł ż e ń s t w o ,  j a 
k o  z ł y  u c z y n e k ,  k tó r y  mu  z a m yk a  w sz e l 
k ą  d rogę  do szczęśc ia .  P r z y b y w a  n ie d o 
s t a t e k  , za ni in zn i echęcen ie ,  a wtedy nic 
j u ż  nie  z d o ł a  w y p ro w a d z i ć  nas  z m ie r n o 
ści i nędzy.

—  » T ak  j e s t , masz  s łu sz n oś ć  , panie  P io 
t r z e ;  tak j e s t ,  mi ło ść  m ło d e j  dz i ewczyny  
nieszczęśc ie  s p r o w a d z a  ; j e s t  śmieszną ,  zgu
bną. . .  T r z e b a  j ą  z e r w a ć ,  t r zeba  się je j  p o 
zbyć j a k b y  j a k ie j  p rz e k lę te j  r zeczy !
— » E lż b i e l o !  j a k ż e  p rzyk ro  i su r ow o m ó 
wisz  do innie.

— P r z e b a c z  mi , r z e k ł a  u s u w a j ą c  r ęk ę  
k t ó r ą  t r zy m ał ;  p r ze ba cz  mi pan i e  P io t rze .  
J u ż  to os t a tn ia  o z n a k a  s ł a b o ś c i ;  od tąd  b ę 
dę mo c n ą  i d o w io d ę  ci że nie t chnę k u l o -  
b i e  sa in o lu b ne m  i z i mn em  pr zyw ią zan ie m,  
j ak  m ło d a  pospo l i t a  d z iew czyn a . . .  To coś 
mi p o w i e d z i a ł ,  z r o z u m i a ł a m  od d aw n a  i

gorzkie  cz yn i ł a m wyrzuty.  G o?  m ó w i ł a m  
do s i e b i e ,  kochasz  go i n iszczysz j e go  
p rz y sz ło ść ;  kochasz  g o ,  a skazu jesz go 
na dozgonne  ubó s tw o .  Jeżel i  uczyni  dla 
c i eb ie  ofiarę ze swoje j  r ęk i !  w ub ós t wi e  
żyć będz ie  przy t o b i e ,  p r zywiążesz  go 
do s i ebie  j a k o b y  n ie us ta nn ą  zgryzotą.  
N i e ,  tego nie uczynię .  W r a c a m  ci s ł o 
wo p an i e  P i o t r z e ,  u w a l n i am  cię od ob ie 
tnic twoich.  Bądź  dla mn ie  tylko b r a 
tem.  C ie r p ie ć  będ ę  przez  czas  nie jaki ,  lecz 
uczucie  s p e łn io n e j  powinnośc i  dodaje  s i 
ł y ,  a przy t e i n ,  n a w y k ł a m  do n ies zc zę 
ścia.

Blada,  lecz mocnein pos ia now ien ie in  m  
zbro jona ,  us i ad ła .
— »l lak to mię  r o z u m i e sz ,  tak ocen iasz 
cz u łość  moją  E lż b ie to?  Od t r zech lat,  ezy- 
l iżem n n jw y t r w a l e j  nie p r a c o w a ł ,  aby s tać 
się godnym c ieb ie ,  abyś  się mogła  p o c h l u 
bić z mego nazwiska?

— » T  w ego na z w i sk a ! a lbo ż j e  z n a m ?  
Czy m n i e m a s z ,  źe wie lokroć nie p o w zi ę 
ł a m  p o d e j r z e n i a ,  w idząc  że się tal-ą ta e- 
mnic ą  o taczasz ,  żem nie c i e rp ia ł a ,  p o s t r z e 
gając szyderczy  uśmiech  sąs i adek,  gdyś do 
nas w cho dz i ł .  Lec z  zawsze  o d t r ąc a ł a m  lo 
po de j r ze n ie  i t e raz  j e  od t r ąc am ,  sądzę bo 
wiem,  że j e s t e ś  szcze rym i p rawym m ł o 
dz i eńcem.  P o w t a r z a m  c i ,  p an ie  P i o t r z e ,  
nie chce inaczej  cię uważać tylko j ak  b r a 
ta; chcę bydź dla  ciebie ty lko tk l iwą i 
przy wiąz aną  s i o s t r ą , s ios t rą  k tó ra p o d z i e 
lać będz ie  twoją  n iespoko jność  i z m a r t w i e 
n i e ,  k tó ra  cię za ws ze  pocieszać  będz ie .  
Lecz zan iecha jmy bez roz umu yc h  zam ia rów ,  
z a n i ech a j my  n ie podobnych  marz eń ,  Z b y t  
wie le  boleści  one z rządza ją , zab i j a j ą  n a w e t . k

Jej  wyrazy t c hnę ły  l a k ą  s t a ł o ś c i ą ,  wy
rzecz one  by ły  z t a ką  mocą] i p raw dą ,  i iż 
m ło d y  cz łow ie k  u l e g ł  ich w p ły w o w i ;  ł z a 
mi t y l k o ,  uk r ad k ie m  o b la r l cm i ,  o d p o w ie 
dzieć  zd o ł a ł ;
— »»Elżbieto!  p r zys iąg łem źe będz iesz  m o 
j ą  ż o n ą ,  a nic nie zdo ł a  uw oln ić  mnie od 
s łow a  mojego. . .  J e d n a k ż e ,  po n ie wa ż  t e 
go żądasz,* wracam ci w ol n oś ć ,  lecz p o 
wta r za m c i ,  źe inoje p rzyrze cze n ie  mimo 
tego za świę te  u w a ż a m .  Ż eg n am  c i ę ,  
nie pow róc ę  dopóki  nie za w ezw ie sz  mię; 
inoźe na w e t  opuszczę  Antwerp ią .

*—uNie rozs ta wa j c i e  się w ten s p o s ó b ,  
na Boga!  z a w o ł a ł a  Gudu la .  Co!  ko ch a
j ą c  się od tak d ług ie go  cz as u ,  moż ec ieź  
mówić  do s iebie gorzk iemi  s ło w y ,  k tó ry ch  
ża łu je c i e  w pr z ód y  j e szcze ,  nim są wy rze 
czone do końca.  C o ż by ś r i e  robili  j e d n o  
bez drugiego? E lż b ie ta  p łacz e  bez us t an 
ku od t r zech d n i ,  j ak  c i eb ie  nie widz ia ła ,  
a lv j e s t e ś  blady j a k  chusta pan ie  P io t rze ,  
po k rólkie in poróżn ien iu  z E lżb ie tą .  . 0  Bo
że! Aioje dzieci ,  n ie  zak łóca jc i e  szczęścia
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SIKORA.

k ló r e  w am  zs y ła  i k l ó r e  o b i ec u je  O pa t r z 
ność.  Je s t e ś c ie  mł o dz i  , s e rca  wasze  pa- 

św ię tą  i czys tą  mi łośc ią ,  a ro z p a c z a 
cie? Ja  u fam m i ł o s ie rd z iu  Bożemu.  Gdzież-  
liyś z n a l a z ł  pan ie  P io t r ze ,  p i ę kn ie j szą ,  ł a 
godn ie j szą  i przy w i ązańszą żonę?  Każ dy  j ą  
sz an u j e  i kocha,  k a ż d y  p o zdr aw ia  t ak,  j a k  
gdyby ku p i e c  B ra n t  j e j  o jc iec ż y ł  j e sz c z e  
i b y ł  bogatym.  A p r z y te m ,  j e s t  p rac owi ta ,  
a nadew szy s lk o ,  dobra!  G dy by ś  w i e dz i a ł  j a 
kie  s t a ra n ie  ma o mnie ,  k tó ra  j e s t e m  ty l 
ko b ie dn ą  s łu ż ąc ą  jej  zacne j  n ieboszki  m a t 
ki? Gdybyś  w i e dz i a ł  j a k  mię pieści  w na j 
mn ie j sz e j  mojej  s łabości?  Nie  może n a j 
m o w a ć  s ię na dni , j a k  j a ,  gdyż przez  to 
u w ł a c z a ł a b y  s t a now i  s w o j e m u ,  a za nic 
w św ie c ie  nie po z w o l i ł a b y m  na t o ,  lecz 
p r z e z  c a ły  dzień robi  w d o m u ,  koronki  I 
w ięce j  o d e m n i e  z a r a b i a !  d o p r a w d y .  A 
gdy p o w r ó c ę ,  zas t a nę  go to w ą  w i e c z e r z ę ,  
dobry  ogień i d ob r e  p rzy jęc ie .  Ach! ona 
j e s t  a n i o ł e m ,  tak jak ty j e s t e ś  uczc i wym 
m ł o d z i e ń c e m ,  go sp o d a rn y m ,  k tó ry  k iedyś  
do rob i  się r h le b a .  Do brz e  więc;  c z ek a
my c i e r p l iw ie  na t en  dzień  i s p o dz ie w a m

się,  że za p o m o c ą  Bożą wkró tce  p rzy jdz ie .  
A tym czasem,  poda jc ie  sobie r ę c e ,  z a p o 
mni jcie  o tych nie po t r ze b n y ch  b r zyd k ic h  
s p r z e c z k a c h ,  i r o z m a w i a j m y  j a k  do br zy  
p rzy jac ie l e .

G u d u la  z ł ąc zy ła  r ękę  E lż b ie ty  z r ę k ą  
P i o t r a  i obo je  sta l i  p rzez  czas  - n i e j a k i ,  
wr mi lc z en iu ,  ze sp u sz cz on em i  oczyma .

N ar eś c ie  P io t r  z a p y t a ł  się s ł o d k o  w z r u 
szonym g ło se m .

—- h»A w ięc  mię  j u ż  nie kochasz?
E l ż b i e t a ,  s p o j r z a ł a  na  n iego i na ty ch

mias t  s p u ś c i ł a  oczy,  a po tem zw o ln a  w y 
j ę ł a  r ę k ę  swoją  z r ę k u  m ł o d z i e ń c a ,  gdy 
tym c z as em  G u d u l a ,  pa t rz a ł a  na ich po
j e d n a n i e  oczyma  p e ł n e m i  ł e z ,  z d r a d z a j ą 
cych j e j  r ado ść .

— »A więc mię  j u ż  nie kocha sz?
—  »Niedobry!  o d p o w i e d z i a ł a  E l ż b i e t a ,  

n i e do bry !  P rz y n a jm n ie j  nie odez wie sz  się 
do innie s ło w a m i  k ló r e  mi tyle  p r z y k r o 
ści czyn ią .

— »Gzy l iż nie  b y łe m  s rodze  u k a r a n y  za 
to? Och! gdy będz ie sz  moją  żoną  o d p ła c ę
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ci za te  w szys tk ie  p r z e ś l a d o w a n i a  E l ż 
b ie t o .  • ,

» T w o j ą  żoną!  o Boże!  Nie  śm ie m w ie 
r z y ć  aby  tyle szczęśc ia  mi a ł o  bydź m o 
im u d z i a ł e m ,  a p rz e c i e ż  p o t r z e b u ję  w to 
wie rzyć .  '

— Gd yby ś  w i e d z ia ła  z j ak im z a p a ł e m  
p r ac u ję  aby  ten szczęś l iwy  dz ień  p rz yś p i e 
szyć?

— »Tak to dob rze  ! z a w o ł a ł a  G u d u la .  Bóg 
p o b ł o g o s ł a w i  tw o je  zamia ry .  A te raz ,  gdy 
ście s ię j u ż  p o j e d n a l i ,  p r z y d a ł a ,  czuję  
że m  o d z y s k a ła  a p e t y t ,  z j em resz tę  ud k a  
od k a p ł o n a ,  k t ó r e  na n ieszczęśc ie ,  o s t y 
g ło .

$. II.

N A  D R U G I M  K O Ń C U  M I A S T A .

Są dz ą c  p o d łu g  t e raźn ie j szych  ob y cz a 
j ó w ,  t r u d n o  b y ł o b y  po jąć  te zamia ry  m a ł 
ż e ń s t w a ,  po wzię te  na k i lka  lal  na p r z ó d ,  
a k tó r e  j e d n a k ż e  d o p e ł n i a ł y  się jak naj* 
swięc ie j .  Gdy m ł o d z ie n ie c  k o c h a ł  dziew- 
c z y n ę ,  a j ego w i e k ,  s z c z u p ły  ma ją te k  , 
a lbo  inna j a k a  p r ze sz ko da ,  nie d o z w a la ł a  
m u  n a t y c h m i a s t  ożen ić  s i ę ,  o św ia d cz a ł  
r o dz i co m kochank i  mi ło ść  swoją  i p r zy 
pu sz cz o n y  b y ł  do ich rodziny .

Go w i e c z ó r ,  po n a b o ż e ń s t w i e ,  gdy się 
z a cz y n a ł y  godziny  sp oc zyn ku ,  p rz y c ho d z i ł  
d o  r od z ic ów  tej  k tó rą kocha ł .  P rzy  s t o 
l e  n a k r y w a n o  dla niego obok m ł o d e j  
d z i ew cz y n y .  P o  wiecz e rz y ,  ba w io no  się 
w  gry ro zm ai t e ,  a d w a j  k o c h a nk ow ie  s i e 
dziel i  j e d n o  przy d ru g ie m .  W  lecie na p r z e 
cha dzc e  p r ow ad z i l i  się r azem.

T ak  w ięc, ich mi ło ść  w z r o s ł a  pod rodzi-  
c i e l sk iemi  oczyma , bez  u k r y w a n i a  się i 
b ez  p rze szk od y ;  p e ł n a  po w a b u  i nadzie i  , 
c i ąg n ę ła  się sp ok o jn ie  i codz ień  p r z y b i e r a 
ł a  świę t sz e  i t rwa l s ze  znamię .  Była p rócz 
t ego oc h ro ną  p r ze c i w k o  z ł y m  to w a r z y s t 
w o m ,  w k tó re ,  bez czynność  a lbo nieza jec ie  
se rca,  m o g ło  by ło  wt rąc ić  m ł o d z i e ż ;  za 
c h ę c a ła  ich do z a p e w n ie n ia  sobie l o s u ,  
p rze z  us i lną  p racę,  aby  p r zysp ieszyć  dzień 
ś lubu .

Po tych o b ja śn ie n i ac h ,  nie  będ z ie m y  dz i 
wi l i  się,  że P i o t r  b y w a ł  w do m u  poczc i 
w e j  Gud u l i  , i bez  uc hyb ie n ia  p r zy z w o i t o 
ś c i ,  m ó w i ł  sw o b o d n ie  o 6 Wojem p r z y w i ą 
z a n i u ,  z E l ż b i e t ą  Bran t .

Nie  d łu g o  po zgon ie  m a t k i ,  P i o t r  p i e r 
w sz y  raz  s p o t k a ł  E lż b i e tę .  S m u tn y ,  zn ie 
chęcony ,  sa mo tny ,  c h c ia ł  op uśc ić  A n t w e r 
p i ą  i wróc ić  do Bz y m u ,  gdy p e w n e g o  r a 
n a  w s z e d ł  do k o ś c i o ł a ,  gdzie spoc zywał y  
z w ło k i  zacne j  i po bożne j  j ego  ma tki .  Z b l i 
ża jąc  się do kap l i cy ,  u j r z a ł  m ło d ą  d z i ew 
czynę  w ża ło b ie  i sły sza ł  j a k  sic mo dl i ł a .  1

onę t a k i e  ok ru tn y  cios u d e r z y ł  i ona j u ż  
nie m ia ła  m a t k i !

T a  zgodność s i n u l k u ,  moc ne  u cz yn i ł a  
w ra że n ie  na m ło dy m  c z ł o w i e k u ;  n i e m ó g ł  
o d e r w a ć  oczu od lej  b l adej  i s ł abe j  i s to
ty, tak w zr u sz a ją ce j  i tak poe tycznej .  Gdy 
w s t a ła ,  p o s z e d ł  za nią ,  a na za ju t rz  u m i a ł  
z ręcznie  wy w ied z i eć  się o tej  k tó r a  za ję 
ł a  j e g o  wy o b ra źn ią .

To  co 111 n pow iedziano  o E lżb iec ie  i o s t a 
rej  G u d u l i ,  j e szcze  p o w ię k s zy ło  c i eka 
wość P i o t r a :  u m y ś l i ł  poznać  j e  z b l i s ka .  
Ł a t w o  w y n a la z ł  s p o s o b n o ś ć ,  gdyż tylko 
p r z y n ió s ł  im b ie l i znę  do szycia.

E lż b ie ta  p r zy ję ła  go bez p rzesady ,  z sz l a 
che tną  p r os to tą  , chę tn ie  po d ję ła  się r o b o 
ty i w s k a z a ł a  dz ień  na który będz ie  golo
wą.  l ) w a  razy p r ze d  tym dn ie m ,  P i o t r  
p r zy sz ed ł  wskaz ać  zmiany po t r z e b n e  w za 
m ów io ne j  b i e l i ź n ie :  po tem b y ło  mu p o 
t r ze b a  k o ł n i e r z y k ó w ,  p o te m r ę k a w k ó w ,  
potem innych j a k ic h  robót ,  lak,  iż zaw sze  
m ia ł  pozór  odwied za n i a  E lż b ie ty .  Im cz ę 
ściej  j ą  w i d y w a ł ,  tein by ła  w j ego oczach 
piękni  j sz ą ,  tein godn ie j szą  świę tego i trw a 
ł ego  p rzyw ią zan ia .  Ze  swojej  s t rony ,  m ł o 
da dz i ewc zy na  nigdy j e szcze  nie s ł y s z a ł a  
tak s łodk iego  g łosu  , j ak  b y ł  głos  P io t r a ;  
n i czy je  myśl i  bardz ie j  nie zga dza ły  s i ę , z  
jej m y ś l a m i ;  aż na re śc ie  pewn eg o  w i e 
c z o r a ,  nigdy nie pow iedz iawszy  sobie  iż 
się kocha ją ,  zaczęl i  mów ić o m a ł ż e ń s t w i e  
i p rzys z ło śc i .  Od tego c z a s u ,  E l ż b ie ta  
o twa rc ie  w y z n a ł a  mi ło ść  swoją  P io t r o 
wi, a dobra G u d u l a  c i eszy ła  się z w yp ad k u  
o k t ó r em  nie w ą t p i ł a  nigdy; gdyźby an i  
p o m y ś l a ł a  naw et ,  iż kto bez z a m ia ru  oże 
n ienia  się,  mógłby  kochać E lżb ie tę .

Z tein wszy s tk iem ,  P io tr ,  n i e d aw n o  s ro 
dze z ran iony w m o cn em  przy  w i ązaniu ,  i 
k tórego  n a r z e c z o n a ,  po r oc zn em  o d d a l e 
n i u ,  po sz ła  za innego :  (nie  by ła  to I* 1 a- 
inandka lecz W ł o s z k a )  z n iedow ie rzan iem 
o d d a w a ł  się now ej  mi łości .  P rzy E lż b ie 
cie d o z n a w a ł  ca łego  u r ok u ,  k l ó r en  w z b u 
d za ła  w nim n ie w in n oś ć  i piękność;  lecz 
zdała  od niej w ą t p i ł  i c i e rp ia ł .  M e  raz 
na w e t  ch c ia ł  się z nią r oz łą cz yć  , ch c i a ł  
odjechać.  >>I ona,  m ó w i ł  do s iebie ,  zw ie 
dzie mię także :  lecz nie m i a ł  se rca u sku 
tecznić  lego zamia ru  i lak p r z e p ę d z i ł  t rzy 
l a t a ,  miotany  na j sp r zeczn ie j szeu i i  my ś l a 
mi.

E lż b ie ta  zaś o d d a ł a  się z ea łe in zaufa 
niem dz i ewczyny  mł o de j  bez d o ś w ia d c z e 
n i a ,  swoje j  mi łości  dla P iot ra ;  a jeśl i  cza
sem ja k ie  p o w ąt p ie w an ie  za k łó c i ł o  jej  
w y o b r a ź n i ą ,  j ed no  s ło wo  k o c h a n k a ,  już  
z d o ł a ł o  uspok o ić  j ą  i zap ewn ić .  Tak  by
ł a  u fną ,  iż nigdy n ie  p r zysz ło  j e j  n a m y ś l ,  
ażeby  p rz e n ik n ąć  t a j emnicę kióra o t a cz a ł  
się ten młody  c z ł o w i e k ,  nie zn a ła  j e -
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szcze j ak i  j e s t  s tan j ego  w ś w i e e i e ,  j ak ie  
z a t r u d n i e n i e ,  j a k i e  na w e t  n az w is ko ;  gdyż 
to n a z w is k o  raz  j e j  tylko ws pom nia ł ’, a 
ze za w sz e  n a z y w a ł a  go pan em  P io t r em ,  
n a r e śc ie  z u p e ł n i e  za p o m n ia ła  o niem.  Ale 
cóż j ą  to obchodzi ,  gdy k o c h a ł a  go i b y ł a  
k och an ą?  Cóż j ą  to obchodz i ,  po n i e wa ż  

p r zy jd z ie  c z a s ,  ki edy on powie  jej to n a 
zwisko  i nada  j e  E lżb iec ie  p rzed Bogiem i 
ludź mi ?

Gdy  się ro zs ta l i ,  E lż b ie ta  b y ła  znowu 
sp o k o jn ą  i w e s o ł ą ;  P i o t r  zno wu  l ę k a ł  się 
i w a h a ł .  S m u tn y ,  zamyś lony,  nie kon ten l  
z sa me go  s i e b i e ,  u d a ł  się do pięknego  
d om u.  T y lk o  co z a p u k a ł ,  dw óch  paz iów 
p r z y b ie g ło  zd jąć  z niego p ł a s z c z ,  a p o 
t em i n t e n d e n t  cz a rn o  ub r a n y  zb l i ży ł  się 
z u s z a n o w a n i e m  i r z e k ł ,  iż p e w i e n  pan z 
M a d r y tu ,  od dw óch  godzin c z e k a ł  z p o se l 
s t w e m  od xięeia Bragancyi .

P a n  t en  u k ł o n i ł  się i o d d a ł  P io t rowi  
lis t  i s a k ie w k ę  p e ł n ą  z ł o t a ,  k tó rą t enże  
p r z y ją ł  z po g ar d l iw ym  uś m ie c h em  i r zuc i ł  
j ą  paz iom swoim.
— »Senor !  r z e k ł ,  o świadcz  t w o je m u  panu,  źe 
p o j a dę  do Y i i l ano wa ,  nie po to aby uc zy 
nić czego żą da  o d e m n ie ,  lecz aby  się tam 
r o z e r w a ć  p rzez  dni  ośm lub dzies i ęć.  Mam 
tu  sto tysięcy p is to lów,  w ez mę  trzy tys i ą 
ce aby j e  w yd ać  podczas  mego poby tu  w 
was/ .em mieśc ie .  (*)

P o l e m  o b r ó c i ł  się do paz iów swoich.  
P o d z i ę k u j c i eż  r z e k ł ,  p o s ł a ń c o w i  xięcia 
B r a g a n c y i ,  który p r zy n ió s ł  wain 50 pislo- 
lów ,  od pana  swego.

P r z e s z e d ł  po te m do boga tej  izby syp ia l 
nej;  rozb ie ra l i  go s łu d z y ,  a se k r e ta r z  czy
t a ł  r o z m a i t e  l is ty.  J e d e n  list  b y ł  od ar- 
cy xięcia A lb e r t a ,  z gorzk iem uża le n ie m 
Iż zamy ś la  opuścić F l a n d r y ą  h i s z p ań sk ą ,  
k tó ra  w y d a ła  c z ło w ie k a ,  będącego  n a j s z a 
c o w n ie js zą  o zd o b ą  te j  k ra in y  (*) drugi  
b y ł  z podp i se m xięcia Buck ingham i ozna j 
m i ł  p rzy jazd  M ic h a ł a  Albano z kwo tą  
BO,000 z ł :  »To s k ło n i  ci ebie ,  ba rdz ie j  ni- 
»żel i  chęć uczyn ien ia  mi p r z y s ł u g i ,  iż mi 
»ods tą p i s z  twój  gab ine t  naczyń porfiro- 
n w y c h ,  ag a t ów ,  s t a roży tnych  popie r s iów , 
n ineda lów i ob r azów.  Za to inieć będę  j ak  
» na j w i ęk sz ą  wdzięczność;  co zaś dotyczę 
»się moje j  p r zy jaźn i ,  tej nic j u ż  powięk-  
wszyć nie zdo ła .

»Nies tety !  w e s t c h n ą ł  P io t r ,  z r oz ta rg n i e 
n iem s ł u c h a j ą c  czy tan ia  Iycli listów'.  N ie 
s t e ty !  majątek,  i c h w a ł a  nie  s t a no w ią  
szczęścia.))

P o l e m  k a z a ł  wyj śdz s e k r e t a r z o w i ,  p a 
ziom i s ł u ż ąc ym  i z a cz ą ł  po boż n i e  w p a t r y 
wać się w p o r t r e t  ma t k i .

l l i l t o r y c zn e  J ł c s c a m p  T o m  l i t f ,

»Ty! r z e k ł  z w es tc h n i e n i em ,  k tó ra  t eraz 
j e s te ś  w n iebie ,  moja ma tko  oświeć  mię. 
Czyliż mogę być p ew n ym  w iecznego  p r zy
wiązania  E lż b ie ty ?  7. jJ

(idokończenie n a s tą p i )  

S I K O R A .

W s z y s t k i e  pta szki  z tego rod za ju ,  6 .ą s ł a 
be na  pozór  p o n i e w a ż  są b a r d z o  m a ł e ,  
lecz p r zy le m  są żywe ,  czynne  i odw aż ne .  
Z os ta j ą  w n ie u s t a n n y m  r uch u  , p r ze la tu ją  
z d r z e w a  na d rz e wo ,  skaczą z ga ł ąz k i  na 
g a ł ą z k ę ,  w d z i e r a j ą  się na śc iany,  za cz e 
piają s ię i zaw iesza ją  wsze lk iemi  sp oso ba
mi,  aby mo gły  g rzebać  w wszys tk ich  szpa- 
racli i d z i up lac h  i t am sz u k a j ą  ro baczków 
o w a d ó w  i j a j , pk tó re  są ich zwycza jnein  
poży wie n ie m,  Żyją  t akże  z i a r n e m  i z a b a 
wnie  j e s t  widzieć ,  j a k  sikory k r us zą  d z i o b 
k iem z iarka  k tó re  w nóżkach  t r zymają .  
Jeźl i  im za w ieszą  o rzech na n itce,  cz ep ia 
j ą  się ni tki  i ko ły sz ąc  się r az em  z o rze 
chem,  nie p r ze s ta j ą  go dziobać .  W i ę k s z a  
część s ikor  Eu rop e j sk i ch ,  w każde j  porze 
roku  zn a j du j e  się w naszym k l imacie  , ale 
naj l iczn ie j  widać  j e  na j e s i en i .  W ówczas  
to mile  ś w ie g o c ą ,  kręcą  się ko ło  d omó w 
i sz u k a ją  poż ywien ia .

Nie można  wyo bra z i ć  sob ie ,  j ak  za jad le  
r zuc a ją  się na puszczyków;  skoro  tylko po
s t r zegą  k tó re  z tych b iednych  p t a k ó w,  z l a
tu ją się g ro ma d a mi  i w y d z i o b u j ą  mu oczy 
Noszą os i emnaśc ie  do d w ud z i e s t u  j a j  i 
śc ie l ą s o b ie g u ia zd a  a lbo w dziup lach  d rzew,  
a lbo  też rob ią  j e  na ga łąz kac h .  O d w a 
żnie b ro n ią  swego po toms twa .

Je s t  k i l kanaśc ie  ga t unk ów  s i k o r ;  s ikora 
pospol i ta;  — b ł a w a t k a ,  na jp i ękn ie j sz a  ze 
wszys tkich  wys tawiona  na za łą cz on e j  ryci
nie ,— sos n ó w k a  — cz u b a t k a  — o g o n ia lk a— 
wis i a rk a  i t. d.

T r u d n o  j e  u c h o w a ć ,  pon ie waż  t r z y m a 
ne w k la tc e  pod lega ją  konwulsyo in  i po 
ki lku  d n ia ch  zdychają.

S Ł O W N I C Z E K
n ie k tó ry ch  w y raz ó w  mniej  uż yw an ych  

( D o k o ń c ze n ie ) .

D r y g a n l ; j e s t  koń c i ę ż k i ,  d u ży  a n ie 
k s z ta ł t n y ,  p r zen ośn ie  s tosuje się len wy
raz do ludz i .  G rzegorz  K n a p s k i ,  za 
którego j e szc ze  w yra z  o g i e r , zna ny  nie- 
b y ł ,  p i s / . e ,  że uczciwiej  się mów i  k o ń ,  
lub s t a d n i k ,  k tórego  wtedy  d ryg an l  m ia ł  
znaczen ie .

S z t a n y ,  da w ni e j  zw an y  b y ł  s ługa  m a 
jący dozór  szal  p a n a ,  a s za tn a  p a n i ,  k tó 
rą dziś na j l ep ie j  zow ie my : g a r d e r o b i a n a .
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wszak  i s z a tn ia  j e s t  w ł a ś c iw ie  l o , co 
n ie d o rz e c z n ie  m ó w im y  g a r de rob a .  Dzięki  
m o d n y m  czasom n a s z y m ,  dzi ś sza tn ia  p a 
na z ł o ż o n a  z pa ry  f r a kó w,  a pani  z ki l 
ku wie lk ich  p ł a t k ó w ,  n ie p o l r z e l m ją  o d 
dz i e ln eg o  s ług i  do u trzy my w un ia  szal  d r o 
gich spisu i do zo ru .

R a s u w i e ń ,  s u k n ia  zw ie r zc h n i a ,  k tórą  
dziś z f r a ncuzk i  ego s n r to u ł , zow ie my s u r 
d u t ,  bo się na wszys tko  n a s u w a ł a ,  w d z ie 
wała .

(Jpr; sz t -k , w Po k u c i u  i Podg órzu  Kra-  
k o w s k i e m ,  i w sa m y ch  K a r p a t a c h  zowią 
tyin wy raz em  ro zb ó jn i k ó w  z lej p r zy c zy 
ny,  j ak  K lec ze w sk i  p i s z e ,  iż chcąc wy- 
módz  w y ja w ie n ie  p ien ięd zy  od tych,  k tó 
rych r o z b i j a n o ,  p r ysk  im ognis ty w obu
wie  sypal i .

/ /  a ta h a ;  j e s t  kupa ,  s w a w o ln a  luil ta-  
jów,  r o z b ó j n i k ó w ,  i t. d . : lakierni  były 
zgra je h a j d a m a c k i e ,  k tó re  pus t os zy ł y  U- 
k r a i n ę  i P odo le .  Do w ó d ze ę  ich W a la sz 
k a m i  zwano.

K w o k a ,  bawi  sio r o zs i ew an ie m p lo tek,  
k łó c e n ie m  s ą s i a d ó w ,  og ad y w a n ie m  wszy
s t k i ch ;  une co m m ere .

K u p i e c ; lubo zda je  s i ę ,  iż ma ją p o 
wód  m n i e m a n i a ,  ci k tó rzy  len wyraz  z 
n iemieck iego od s ł o w a  l a  u f e n  p r ow ad zą ,  
zna jąc  iż han de l  nasz b y ł  w pocz ą t ku  w 
l ę ka c h  tylko N i e m c ó w ,  co sam e  wyrazy 
n i e m i e c k i e :  h a n d e l , j a r m a r k , f r y m a r k , 
l a r g , i t. d. ś w i a d c z ą ,  n i e p ł o n n y  j e d n ak  
i tych j e s t  w y w ó d ,  k ló r zy  w s ło w ie  k o 
p a ,  k u p a , lo j e s t  g r o m a d a ,  ź r ód ło  mu 
na znacza ją .  \N szak  polski  j e s t  w y r a z i / i -  
p ia  t o w a r ;  na kopy  leź dawn ie j  o jcowie 
nasi  p i e n ią d z e  rach owa l i .

S k o c z ; z w a ł  sic niegdyś  t a n c m i s l r z  ; 
u je z d n ik  z n a c z y ł  l o , co dziś  z n ie mi e 
ckiego  B e r e j t e r , po w ł o s k u  ca laaca tore .  
J e rzy  Ossol iński ,  od skoczą we Fran cy i  li
cz y ł  się s k o k ó w ,  od u j e zd n ik a  we \Yło-  
szech  sz tuki  j e ż d ż e n i a  na koniu.

P o c h o p ie ń ; wyra z  d a w n y  znaczący 
cz ło w ie k a  na pa s ln eg o ,  co pochóp  do bi tki  
i zw ad y  daje.

S m e r d a ;  n iegdyś  ch ł o p ó w  wie śn iak ów  
s m e rd a m i  za D n i e p r e m  z w a n o ,  od s ł o 
w a  rusk iego  s m e rd e t  czyli  n i edobrze  
pachnąć .  T e n  wyraz  p rze j ę l i  Po lacy ,  zo- 
w ią c  wzgardl iw ie m ło d z ik a  n iemająeego  j e 
szcze  p r aw  ż a d n yc h ,  sm e r d a .  I w Po l sc ze  
p o d d a n y c h ,  iż zw a no  s m e r d a m i ,  j e s t  do 
w ód  w p r zy w i l e ju  d an ym  k lasz to rowi  T y 
n i e c k i e m u ,  z w iek u  13 tego,  k tó ry  w y r a 
ż a :  cu m  om n ibu s  s m e r d o n ib u s ,  to j e s t  
z e  wszy s t k ie mi  pod danymi .

H a j d a , w y ra z  k t ó r ym  się n az y w aj ą  
c i ,  co b y d ło  p ęd z ą ;  m oż e  od s ł o w a  h a j 
d y ,  l ub  h a j d ę ,  k tó r e  i ś ć ,  p rzy j ść  i pójść  
znaczy  u p o s p ó l s tw a  r u s k ie g o ;  a lbo  leż,

od g ło su  h t i j l  - powt a rz ane go  n ieu s ta nn ie  
od h a j d ó w ,  gdy w oł y  pęd z ąc ,  naglą j e ,  
aby w iśeiu nie us t a wa ły .  — Od tegoż 
s ł o w a  ha jdy  w z i ą ł  początek i wyraz h a j 
d a m a k ,  a może raczej  od h a j d e m a , i d ź 
my! k tó reg o  używa l i  kozacy,  gdy na j a 
kową  w y pr a w ę  z domu w y ru s z a l i . — Lecz 
wyraz  h a jd u k  , l ubo także j e s t  w u ż y w a 
niu u S łu w u k ó w ,  a zwł a sz cz a  węg ie r sk ich ,  
począ tek  ma swój  w j ęzyku  a rabsk im od 
s ł o w a  h a jd u d ,  zn ac zą ce g o :  hu l l a j  i t u 
łacz .

O /r o k ;  j e s t  c h ł o p a k ,  pa robek  n ie 
woliły , o /ro c zek  , zaś dz iec iuch płci  mę- 
zkiej .  Do br z e  b y ł  niegdyś używany  w 
mov. ie  p o l sk ie j ;  dziś  w ruskie j  tylko p o 
zos ta ł .  S k a r g a  każde  dziec ię  męzk ie  z w a ł  
o tro c ze ,  gdy mów i :  »od p ie rwszych  lat  
ożycia,  innych zabaw otrocze,  innych dzie- 
owcze s z u k a . « Lecz olrok pierw ia s lkowo 
n ie w ol n i ka  znaczy ł .  Mo że  od wyrazu t r o 
ki,\ k tó r y  znaczy r ze m ie n ia  i ł y k a ,  j a k i e  
w d aw n y m  sposob ie  w o j o w a n i a ,  mieć  b y ł  
każdy wojak  pow in i en ,  dla wiązania  w nie 
j e ń c ó w .  T a t a ró w  ie powiązanych  w troki  
b r ań c ów  w plon wzię tych,  j a k  byd ło  p r ze d  
sobą pędzi l i .

/ / ' ' t o d a r z , dobry nasz s ta ry  wy raz ,  
l epszy  da leko  od e k o n om a i dyspozy to ra ,  
pochodzi  od w ła d a n ia  rolniczym go sp o d ar 
s t w em  i s ł u ż e b n ą  cze ladz ią ,  l i a l a j  zaś  , 
k tó rego ty lek roć  wsp omin a ją  us t a wy  d a 
w n e ,  b y ł  wł ośc ian in  robiący s p r zę żn ją ,  
ob ow ią z an y  w czasie po t rzeby wojenne j  
do roty s tawać.

S u d a n n y , , s u d a n n o ś ć , n a d o b n y ,  w y
s m u k ł y  i k sz ta ł tny .
. »Te  trzy rzeczy konieczn ie  ma  mieć w 

w sobie  p ann a ,
»Zeby  b y ł a  w s ty d l i w a ,  g rzeczna  i su* 

danna .
P etryc y  et/lica  , s ir .  207. Mów i się koń 

sud an n y ,  czyli  nogi s uc he j ;  s u da n ne  basz-  
m a g i , lo j e s t  o b u w i a ;  su d a rm ie ,  toż co 
g ł a d k o ,  np.  k ró tk im pasem sud a nu ie  p r ze 
pasać  się w po ły .

Z ł o d z i e j ;  j e s t  wyra z  ogó lny ,  mówi  
K napsk i ,  znaczy b o w iem  wła śc iwi e  k a ż d e 
g o ,  k tó ry  źle dzia ł a ;  po ł ac in ie  ffialejicus;  
n iebaczny  zwycza j  p r zy w ią za ł  go do J e 
dnego  zna czen ia  , k tóry ma dawny  w ła ś c i 
wy nasz w y ra z ; k ra d z ie zm k  , l ub  k r a d ic a .  
Tak  go używ a  P ar n o w s k i  w ks iążce  o f a ł 
szywej  w i e r z e ,  B ł ażowsk i  w p r z e k ł a d z i e  
K r o m e r a ,  Ody inal ski  w p iśmie :  św ia t  n a 
p raw iony ,  i t. d. J a k o  z ło d z ie j  każdego  
źle cz yn i ąc eg o ,  lo j e s t  z ł ego  c z ł o w i e k a ,  
co od da j em y toż sa mo  znaczącym w y ra 
z e m :  z ło c z y ń c a  , tak d o b r o d z i e j , j e d n o 
znaczny  z w y razem d o b r o c z y ń c a , każ de
go dobrego , to j e s t  dob rze  dz i a ł a j ą cego  
c z ł o w i e k a ,  oznaczać  powinien.  Nies lusz-
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n ie  b a r dz o  zw yc za j  ob y d w ó ch  tych w y r a 
zów śc ie śn i ł  zna cz en ie .  Lecz  j ako  każdy 
k radzca>  j e s t  i s to tnie  z ł o d z i e j e m ,  tak w 
l i czbie  t y c h ,  k tó ry ch  r o z r z u t n i e ,  n i ep rzy 
zw o ic ie  , p rze c iw  p r aw dz ie  i uczuciu  do 
b rod z ie ja i n i  m ia n u je m y ,  n a d e r  m a ła  l iczba 
j e s t  t ych , k tóry inby  ogó lne znaczen ie  do
b rz e  d z i a ł a j ą cy ch ,  szczegó lne  p o d ł ug  z w y 
czaju  mowy,  zna cz en ie  p rzys ta ło .

M o w a  o w yr a z i e  z ł o d z i e j , daje p o 
w ó d  i mie j sce  n ie k t ó r ym  ku  rzeczy  tej u- 
wagoin.  N a p r z ó d .  Co b y ł a  za p rzyczyna ,  
iż p r z o d k o w i e  nasi  k r adz ież  szczególnie j  
z ł o d z i e j s t w e m  zwa l i ?  Bo za n a j wi ęk sz y  ten 
w y s t ę p e k  p o c z y t y w a l i ,  ile iż im większe 
na d  l en  l e dwi e  zn a n e  były:  ile iż z a m 
knięcia tak d o m ó w ,  j a k o  i s k r z y ń ,  m a ł o  
j e sz c ze  używal i .  P o w tó r e .  D la  czego z w y 
czaj ,  w y r a z  d o b r o d z ie ja  w pospo l i t e  uż y
w a n ie  w p r o w a d z i ł ,  czci godne  znacz en i e  
j eg o  s p o d l i ł ,  o w sz e m  czczym go wy raz em  
u c z y n i ł ?  Dla czego  mo w ę naszą  n u dn ą  
p o t r z e b ą  p o w ta r z a n ia  j ego s k a z i ł ,  o d ją ł  
j e j  tę s z l a c h e t n o ś ć ,  to zgodne j  s p o ł e c z n o 
ś c i ,  z n a m i ę ,  k tó r e  j e j  by ło  w ł n ś c i w e m ,  
k iedy  się wasza  mi ło ść ,  potein wasz mość ,  
n a k o n i e c  waść m ó w i ł o ?  kiedy ,  j ak  do tąd 
j e s zc ze  lud  pros ty cz y n i ,  u s z a n o w a n i e ,  
nie  czczym i o b łu d n y m  w y r a z e m  pana  
i d o b r o d z i e j a ,  a l e  l i czbą m n o g ą ,  co w 
p o w s z e c h n y m  je s t  i u innych na rodów 
z w y c z a j u ,  ok az u j e  n. p . : g d z i e ś  cie byli  
o jc z e ?  j a k  s ię  m a c ie  ku m o ? i t. d. Po  
trzec ie .  W y r a z  z ł od z i e j  n a p r ow ad z a  jak ł a 
t w o  wie le  w yr azó w  n o w y c h ,  a p o t r z e 
b n y c h ,  u tw o r z y ć  mogl ibyśmy na wzór  j u ż  
ln ianego  w yr a zu  k o ł o d z i e j , w k tó rym 
d z ie j  od po w ia d a ją cy  wy raz ow i  w n i e m i e 
ck im ję zy k u  m a c h e r , d o d an y  do r / e c z y  
d z i a ł a n e j ,  każdego r ze mi eś ln i ka  oznaczać  
m o ż e ,  11. p. s te lm a c h  , z n iemieck iego  
s f e l l m a c h e r , j e s t  wozodz ie j  wszak S e r 
b o w ie  mó w ią  wożn ik  ; bixm ctcher  z n i e 
mieck i ego  B a c / i s m a c h e r , czyż nie lepiej  
s t r ze l hod z i e j  , k tó rego  dawn ie j  od ruszn ic  
r u s z n i k a r z  zw an o  ? / a m k o d z i e j  r aczej ,  n i 
żel i  z n iemieck iego  slosarz od Schlosser.  
Gzesi  m ó w i ą  za me cz n i k  ; su k n o d z ie j  w ł a 
śc iwiej  niżel i  suk ie n n i k  , bo lak i k u p 
czący su k n e m  z w y k ł  się n a z y w a ć ,  i t. d.

PROSPEKT.
N a d z ie ło  d la  dz iec i  p: t:  P O Ż Y T E C Z N E  1 P R Z Y 

J E M N E  C Z Y T A N I A  c z y l i  R O D Z I C I E L S K I  P O D A R U 

N E K  — D z i e ł u  do p r a k t y c z n y c h  ć w ic z e ń  w  trzech  j ę 

z y k a c h .  F r a n c u z k i m  , N ie m i e c k im  i P o l s k i m  s łu ż ą c e ,  

a  ob o k  t e g o ,  do n a u k i  i  r o z r y w k i ,  o z d o b io n e  d w u n a s t ą  

r y c i n a m i .  —  *

W  x i ą ż k a c h  i p i s m a c h  c z a s o w y c h ,  w y d a w a n y c h  dla  

d z i e c i ,  s t a r a m y  s i ę  za  p o m o c ą  r o z r y w k i  i z a b a w y ,  z a -  

c h ę r a ć  do c z y t a n i a  i u d z ie la ć  p o ż y t e c z n y  cli w i a d o m o 

śc i .  Z a d o s y ć  c z y n i ą c  t e m u  c e l o w i ,  n ie  ł ą c z o n o  z n im j e 

s zcze  w p r a w y  w  j ę z y k i ,  k t ó r e j  od s a m e g o  z a c z ę c i a  e d u k a -  

c y i ,  z o k a  sp u s z c z a ć  n ie  n a le ż y ,  j e ż e l i  n ie  c h c e m y  s tr a c i ć  

c z a s u  i k o s z t ó w ,  w y ł o ż o n y c h  na n a u k ę  j ę z y k ó w . —

D o g a d z a j ą c  te j  n ie z b ę d n e j  p o t r z e b i e ,  w y c h o d z ić  z a 

cz n ie  z p o c z ą t k ie m  r o k u  p r z y s z ł e g o ,  w  x i ę g a r n i  F:  

S: D m o c h o w s k i e g o ,  p o d  k ie r u n k ie m  r e d a k c y i  M u zeum  

D o m o w e g o ,  d z i e ło  do p o j ę c i a  d z ie c in n e g o  z a s t o s o 

w a n e ,  w  trzech  j ę z y k a c h ,  f r a n c u z k i m ,  n i e m i e c k i m  i 

p o l s k i m ,  u ło ż o n e  n a  w z ó r  t e g o ,  k t ó r e  od  ro k u  b l i s k o ,  

w y d a j ą  w  P a r y ż u ,  p a n o w i e  N o d ier  i M ich a ud  , s l i w n i  

l i t e r a c i  fra n c u z c y .  M o r a ln e  p o w i e ś c i ,  o p i s y ,  m a ł e  d ra m -  

m a t y c z n e  s z t u k i ,  jak o  n a j s k u t e c z n i e j  w p r a w i ć  m o g ą c e  

w ł a t w e  i p o t o c z n e  r o z m a w i a n i e ,  s k ł a d a ć  b ę d ą  t i e ś ć  p i 

sm a  t e g o .  Z a  p o m o c ą  t ł u m a c z e n i a  p o l s k i e g o ,  z r o z u m i e 

ją d z ie c i  z n a c z e n ie  t e x t u  f r a n c u z k i e g o  i n i e m i e c k ie g o  

i  w p r a w i a ć  s i ę  będą  w  t łu m a c z e  i ie z t y c h  j ę z y k ó w  

na p o l s k i ,  a  z p o l s k i e g o  n a w z a j e m  na n ie m i e c k i  i f r a n -  

c u zk i .
K.iżden  z e s z y t  o z d o b io n y  b ęd z ie  j e d n ą  r y c i n ą ,  ze 

s t o s o w n y m  d o  n ie j  w  t r z e c h  j ę z y k a c h  a r t y k u łe m .

Bez w ą t p i e n i a ,  u ż y t e c z n e  s ą  i p o trzeb . i e ,  r o z m o w y ,  

p o w i e ś c i ,  l i s t y  i t- p. d z i e ł k a  w y d a w a n e  d la  d z i e c i , 

z t e x t e m  w  dw óc l i  lu b  w  t rze ch  j ę z y k a c h ;  l e c z  d z ie c ię  

ra z  je  p r z e c z y t a w s z y ,  ju ż  n ie  m a b o d ź c a ,  k t ó r y b y  

c i e k a w o ś ć  i o c h o tę  je g o  p o d ż e g a ł .  W  p i ś m ie  z a ś  

w y d a w a n e m  z e s z y t a m i  co  m i e s i ą c ,  p o w a b  n o w o ś c i  

b ęd z ie  c i ą g ł ą  z a c h ę t ą  do c z y ta n i a  i w p r a w y  w  j ę z y 

k i ,  a o b o k  t e g o ,  p r z e d m io t y  tak  b ęd ą  d o b i e r a n e ,  a b y  

ł ą c z y ł y  n a u k ę ,  m o r a l n o ś ć  i r o z r y w k ę . —

X i ą ż k a  t a ,  k t ó r ć j  ce l  i u k ła d  w y ł o ż y l i ś m y  p u b l i 

c z n o ś c i ,  m ic e  b ęd z ie  t y t u ł  P O / . Y T E C A N E  1 P R Z Y 

J E M N E  C Z Y T A N I A  c z y l i  R O D Z I C I E L S K I  P O D A R U 

N E K . ,  » n i e w ą t p l i w ą  m a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  ze  w s z e c h  

w z g l ę d ó w ,  n a  t e n  t y t u ł  z a s łu ż y .  S k ł a d a ć  s ię  b ę d z ie  

z l ‘2s tu  z e s z y t ó w .  Co I g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  z a c z y n a j ą c  

od I g o  S t y c z n i a  r o k u  p r z y s z ł e g o  w y j d z ie  j e d e n  ze szy t  z 
3 . ' s t r o n n i c  iii  3 v o  z ł o ż o n y .  R o czn a  p r e n u m e r a t a  k o 

s z t u j e  z ł o t y c h  U jśc ie  w  W a s z a w i e ,  w e  w s z y s t 

k ich  x i ę g a r n i a c h i  k a n t o r a c h  ; z ip :  1 5 ś c ie  n a  w s z y s t 

k ich  U r z ę d a c h  i s t a c y a c h  p o c z t o w y c h ,  o r a z  p r o w i n -  

e y o n a ln y c h  x i ę g a r n i a c h  i s k ł a d a c h .  G ł ó w n y  k a n t o r  

j e s t  w x i ę g a r n i  F .  S :  D m o c h o w s k i e g o  p rzy  u l icy  M i o 

d o w e j  N r o  4 9 7 .

A by  u ł a t w i ć  n a b y c ie  t e g o  d z i e ł a ,  p r e n u m e r a t a  r o z 

ł o ż o n ą  bydź m o ż e  n a  m ie s i ę c z n e  w y p ł a t y ,  n a s t ę p u 

jącym  s p o s o b e m .  P r e n u m e r u ją c y ,  z a l i c z ą  z g ó ry  z ł :  3.  

j a k o  p o r ę k ę ,  że  d z i e ła  n ie  z d e f e k t u j ą .  — Przy  o d b io 

rz e  k a ż d e g o  z e s z y t u ,  z a p ł a c ą  zł :  j e d e n ,  z e s z y t y  1 0 ,  

11, 1 2 ty  o d b io r ą  już  bez  o p ł a t y ,  D o  p r z y j m o w a n ia  t * k  

ro z d r o b io u ć j  p r e n u m e r a t y  , jedna  t y l k o  x i ę g a r n i a  

F: S: D m o c h o w s k i e g o ,  czyIś K a ’.:tor G ł ó w n y ,  j e s t  upo«  

w a ż u iu u ą .
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Z A R Y S Y  Z BADAŃ P R Z Y R O D Z E N I A .

I .

C u d o w n o ś ć  wszys tk im się pod ob a ,  c h o 
ciaż n ie k t ó r zy  za p r z e c z a ją  łub  u kr y w a ją  
t e  p r a w d ę ,  p rzez  j a k i e ś  d z i wa cz n e  uczucie 
m i ł oś c i  włas ne j .

I j a  t akże  lubię  cu d o w n oś ć  , lecz ,  zby t  
l eniwry abym  m i a ł  za nią g o n i ć ,  ch c ia ł 
by m  j ą  zna le ść  tuż pod ręką ,  gdy się p r ze 
cha dz a m z a d um a n y  nad b rzeg iem s t r u m i e 
n ia  , l ub pod  mi l czą cy m c ien iem lasów.  
Chc ę  j ą  do s i rz e dz  p rze z  wodę s z e m r z ą 
cyc h  s t r u m ie n i ,  n ap o t ka ć  pod tą kępką  
z i ó ł ,  pod b r u n a t n ą  korą  lej  s ta re j  w ie r z 
b y ,  pod o w is ły m  l iści em lej p ł acz ąc e j  
b rzozy ;  chcę  się ty lko schy l i ć  i pochwyc ić 
j ą  za każdy in  k r o k i e m ,  p r ze cha dz a j ąc  się 
p o  la sach i ł ą k a c h .  T a m ,  tys i ące rozmai tych  
l u d ó w  o t w i e r a  p r z e d e m n ą  a r ch iw a  swoje;  
n dla tego k t o r y j e  umie  czy tać ,  nie zbywa 
vr nich ani  na f . i iUastyczuości  ani na cudo-  
v n o ś c i .  Pó jdźc ie  ze inną wyczy tać  ki lka

k a r t e k ,  gdyż p ragnę  was p r ze ko nać .  Z a 
czni jmy na lo s ,  od p ie rwsze j  co się n a 
darzy.

Wid z ic ie  ten ł a d n y  wiejski  d o m e k ,  lak 
m a l o w n icz o  umieszczony  przy wej ściu do 
l a s k u ;  l a t  t e mu k i l k a ,  m ie sz k a ł  w nim 
j e d e n  z moich  p r z y ja c ió ł ,  wielki  mi łośn ik  
za b aw ,  bies i ad  i t owarz ys t wa ;  ztąd p o s z 
ł o  że dome k  ten dzi s ia j  j e s t  pus tym.  W y 
c h o w y w a ł  na dziedz ińcu  ca łe  gniazdo k a 
c z ą t ,  k tó re ba rdz o  j e szc ze  m a l e ń k i e ,  po 
drugi  r az  zo s t a ł y  s i e r o t a m i ;  gdyż k u r a ,  
co j e  w y s i e d z i a ł a ,  u t o n ę ł a  w s a d z a w c e ,  
chc ąc  j e  r a to w a ć  skoro  po s t rzeg ła  p ł y 
wające  po wodz ie .  Od lej smutne j  chwi l i /  
dzies i ęc io le tn i  synek ogrodnika  co dz ie n n ie  
w o d z i ł  kaczęta  do lej s a d z a w k i ,  od leg łe j  
o dwieśc ie  k r okó w  od domu.  P o z w a l a ł  
im p ły w a ć  p rze z  g o d z i n ę ,  po lem p r zy p r o
w a d z a ł  na pod w órk o .

Chło pcz yk  len w y c h o w a ł  s r o k ę , k tó ra 
wszę dz i e  za nim c h o d z i ł a ,  o sob l iwie  dohttp://rcin.org.pl
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sa dzawki  za  kac zę tami .  T a in ,  u s i a d ł s z y  na 
g a ł ąz ce  w ie r zb y ,  an i  na chwi lę  nie t r a 
c i ł a  ich z oczu.  Z a l e d w i e  w y b i ł a  godzi 
na p o w r o t u ,  ju ż  naś l adu ją c  swego  p a n a ,  
c h o d z i ł a  tain i s a m  w o ko ł o  s a d z a w k i ,  a- 
by  z niej  wygon ić  k a c z ę t a ,  po tem s z ł a  
p o d s k a k u ją c  za n iemi ,  d o g l ą da ła  j e ,  p r zy 
m u s z a ł a  u d e r z en ie m  dz io ba  nie zba cza ć  
ze śc ie sz k i ,  i p r zy śp ie sz a ł a  chód ich l e n i 
wy,  aby  p rędze j  po w róc ić  do domu.

Gdy c h ł o p c z y k  s p o t k a ł  czasem s z k o l ne 
go tow ar z y sz a  , z a t r z y m y w a ł  się na s w a 
wolę .  W ó w c z a s  to s r o k a ,  zos tawszy s a 
ma p o w o d z i c ie lk ą  k a c z ą t ,  p o d w a j a ł a  b a 
c z n o ś ć ,  d z i o b an ie  i w r z a s k i ,  aby j e  bez  
sz w a n k u  d o pr ow a dz i ć  na po dw órk o .

W y d a r z y ł o  się r az  iż, c h ł o p c z y n a  za ch o
r o w a ł ,  i nie m ó g ł  kaczą t  za p ro wa d z ić  do 
sa dza wk i  o naz nac zone j  godz inie .  S rok a ,  
n i e z m i e r n ie  n i e s p o k o j n a ,  ch o d z i ł a  bez u- 
s i a n k u  z kuchn i  na po d w ó rz e  , z p o d w ó 
rza do k u c h n i ,  k ręcąc  s ię i krzycząc  g ł o 
śniej  j ak  z w y k le ;  lecz na p różn o ,  nikt  nie 
p o p r o w a d z i ł  kaczą t .  W z i ę ł a  więc  rozpa-  
czne p r ze d s i ęw z ię c ie ,  s a ma  p ow ieś ć  je  do 
wody ,  i tak to z ręczn ie  i s t a ra n n ie  w y 
k o n a ł a ,  że z a d o w o lo n a  s ł u ż ą c a ,  nada l  
p o w i e r z y ł a  je j  to s t a ran ie .

S r o k a  co dz ie nn i e  w y k o n y w a ł a  swo ją  po 
win noś ć ,  z r ó w n a  p r ze zo r n oś c i ą  i p o ś w ię 
ce n i e m  , n a w e t  py sz n i ł a  się z tego z l e c e 
nia .  J e ś l i  kot  lub  pies d o m o w y ,  za b l i 
sko p r z y s u n ą ł  s ię do j e j  . gromadki ,  s k a k a 
ł a  mu do oczów,  z o d w a g ą ,  k tó re j  nie o- 
k a z a ł a b y  pe w n ie  w innym przy pa d k u .

L ec z  j e j  w y ch ow anc e  poro s ły  i u ty ły ,  i 
eo ty d z ie ń  k u c h a r k a  z m n ie j sz a ła  ich l i cz
bę.  S ro k a  nie mniej  dla  tego p r o w a d z i ł a  
p o z o s t a ł e  do sa d za w ki  , i go r l iwość  j e j  
w y t r w a ł a  aż do końca ,  chociaż  smut ek  je j  
b y ł  widocz ny  i g ł ęb ok i .  W ł o ż o n o  n a k o 
n iec os ta tn i e  kac zą tko  na rożen;  s rok a  wi 
dząc j a k  j e  b rano  z podw órz a ,  w y d a ł a  krzyk  
ż a ło sn y  i u c i e k ł a  do  pob li sk iego gaju.  O d 
tąd j u ż  nie wróc i ł a .

W i ę k s z e  zw ie rz ę t a  um ie ją  dosko na le  p o 
r o z u m i e ć  się między  sobą  do ło w i e c k i c h  
p o s t ę p ó w ;  n ie raz,  będą c  j t fszcze m ło d y m ,  
c i e k a w e  w tym wzg lędz ie  c z y n i ł e m  p o 
s t r ze żen ia .  M ie s z k a łe m  wówczas  nie  d a l e 
ko ro z le g łe j  kn ie i .  Co noc s ł y s z a ł e m  w 
p r z y le g ły m  lasku skamlący  g łos  l i sów,  po- 
iu j ących na za jące ,  j a k  naj l ep ie j  w y ć w i c z o 
ne psy gończe,  dopók i  p ie rwsze  p r om ie n i e  
j u t r z e n k i  do nór  ich nie zag na ły .

W p ięk ną  noc l e tn i ą ,  o t w o r z y ł e m  okno ,  
aby od e t c h n ą ć  św ie ż e m  powi e t rze m,  N i e 
bo i s k r zy ło  się gw ia z d am i ,  ksi ężyc b a r w i ł  
p r ze d m io ty  b ladym swoim p r o m ie n ie m ,  i 
n a j m ni e j s zą  r zecz  ł a t w o  inożna by ło  r o z 
p ozn ać  o p ię dz ie s i ą t  k rok ów,  B y ł a  b l isko 
t r zec ia  z r a n a ;  u b r a ł e m  s i ę ,  aby  p o 

dej ść l isa,  polującego na wzg ór ku  na p r z e 
ciw mego okna.  W z i ą ł e m  s t r ze lbę  i wy
s z e d ł e m .

P o s ł y s z a ł e m  wyra źn i e  po za k rzakami  
zb l iża jące się ł o w y ,  w n io s ł e m  zląd ,  iż z a 
j ą c  p rz e b i eg n i e  nie zad ług o  lak bl isko,  iż 
go będę  mó g ł  dos ięgnąć  ok i em  i s t r ze lbą.  
W s z e d ł e m  więc do lasu,  czyn iąc  j ak  na j
mniej  ł o s k o t u ,  i u s i a d łe m  na mchu ,  pod 
d r z e w e m ,  t am gdzie się dwie  schodz i ły  
drogi .  J u ż  zacz yn a ł o  świ tać,  gdym post rzeg ł  
za jąca ,  dążącego  ku mnie  ile ty lko  mógł  
wyskoczyć ,  Aby z większą  pew no śc ią  t r a 
fić, ch c ia ł e m  go p rzyp uśc ić  do s iebie,  gdyż 
nic nie mo gło  go p rzes tr aszyć ,  ani  zwrócić  
z drogi.

O m y l i ł e m  się, b y ł  ju ż  b l i sko  o p ię ćd z ie 
siąt  k r ok ó w  od em nie ,  gdy lis w y p a d ł  z po 
za k r z a k a ,  gdzie podo bn ie ż  j a k  j a  s i e d z i a ł  
na cza t ach ,  i s k o c zy ł  na  b ie dn e  zwierze-  
Lecz  c h y b i ł ;  za j ąc d a ł  m łyn ka ,  zapuśc i ł  
się w las i zn ik ną ł .  Myś l iwy,  j a k  gdyby 
zdz iwion y  swoją  n iez ręcznośc ią ,  nie myś la ł  
go ś c ig a ć ,  lecz p ob ie g ł  w k rza k  z k tó r e 
go b y ł  wyskoczył .  J u ż  c h c ia łe m  ws tać  i 
ode j ść ,  gdym go z n o w u  p o s t r z e g ł  w y s k a 
kującego  i pada jącego  na toż samo mie jsce,  
gdzie c h y b i ł  sw ą  zdobycz.  Z n o w u  w b ie g ł  
do l asu,  w ysk ocz y ł  t r zeci  raz,  po lem c z w a r 
ty,  i tak dalej  o d b y w a ł  to szczegó ln ie j sze  
ćwic ze n ie  p rzez czas  dosyć d ług i .  Ch c ia ł -  
że pozna ć  p rzy cz ynę  swego z a w o d u , czy 
leż w p r a w i a ł  się aby lepiej  na drugi  raz 
utraf ić,  tego nie w ie m ?

T y m c za s em  pr zyby ł ,  o sz czeku jąc  się z d a 
ła,  t o w arz ys z  idący  za t ropem zwie rzyny .  
Nic śm ie szn ie j szego  nie po do bna  widz ieć ,  
j a k  po mieszan ie  i gn iew n o w o - p r zy by ł eg o ,  
gdy się do w ie d z ia ł  że drugi  nic nie sc h wy 
ta ł ,  ty lko  powie t r ze ,  i że nie by ło  żadnego 
ł u p u  do po dz ie len ia .  P r z e z  p ó ł  min u t y  
p a t r z a ł  na  niego waha jąc  się; po tem ,  p u 
ściwszy wodze  s ł u s z n e m u  gn ie wo w i ,  r z u 
c i ł  się wściekle  na n iezgrabnego ,  i r o z p o 
cz ę ł a  się wa lk a ,  k tó r ą  za k o ń c z y łe m  w y 
s t r ze le n ie m  z fu zy i :  każdy  co p rędze j  w 
in n ą  od b ie g ł  s t ronę.

L i sy  n ie  są j e d y n e  mięsoż e rne  z w i e r z ę 
t a ,  s t ow arz ysz a j ąc e  się d la  ł a tw ie j sz e g o  
dos ta n ia  ł u p u .  Dz ik ie  psy i, s zaka le  a f r y 
k a ń s k i e ,  pnłlują w g ro ma da ch  mniej  lub  
więcej  l icznych,  a gdy z ł a p i ą  an tylopę lub 
gaze l l ę  , za j a da ją  ws pó ln i e  bez ża dn e j  
sp rzeczk i .  K a ż d e m u  w iadomo,  że wi lki  
podob n ie ż  p raw ie  pos tępu ją .  G dy  j e de n  z 
nich ma  c h r a p k ę  na psa  fo lwarcznego,  k tó 
ry j e s t  zb y t  duży  i s i lny ,  idzie po k t ó r e 
go ze swych  to w a r z y s z y ,  i za sa d za  go na 
czaty  w k rza kach ,  o dwieśc ie  lub  t r zys ta  
k r o k ó w  od fo l w ark u .  K rąż y  po lem w o- 
k o f o  b u d y n k ó w ,  dopók i  nie obu dz i  c z u j 
ności  wie rn eg o  k un d la .  T e n  r zu c a  się na-
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t y c h m i a s t ,  s zczeka jąc ,  skoro  ty l ko  z w i e 
trzy n ie p rzy jac ie l a  t r zody .  W i l k  uda je  l ę 
k l i w eg o  i u c i e k a ,  lecz  t a k ,  aby  go pies 
m ó g ł  z b l i ska  ścigać.  P r o w a d z i  go 
w p rost  do zasadzk i ,  i w ów czas się od w ra 
ca.  O by d w a  r az em  w pa da ją  na niego,  a 
b iedny  s t róż ,  po n a j ok ro p n i e j sz e j  wa lce ,  
pada of iarą swej  odwagi ,  j e ś l i  pan ,  u w i a 
do m io n y  j ego  w y c i e m ,  p r ę d k o  na poinoc 
m u  nie pośpieszy .

T e r a z  zo ba czy my  k tó re  z w ie r ze  da nam 
na j tk l iwszy  p r z y k ła d  miłośc i ,  lego g ł ó w n e 
go w ę z ł a  to w ar z y s t w  lud zk ich .  B ę d z i e i -  
to go łą b ,  k tóry lubo nie od s t ę p u je  samicy,  
b yw a  j e d n a k  cz as am i  n i e w i e r n y m ?  Bę- 
dz ież - lo  c z u ł a  l u r k a w k a  z r ó ź a n e m i  nó ż
kami,  k tó re j  m a ł ż e ń s t w o  t r w a  rok tylko 
j e de n?  lub leż sk r zy d ło - sz p o n ,  (P c i la m ed e a  
curnulciy C u v ier ) ,  k t ó r en  nosi  ruchomy róg 
n a g ł o w i e ,  r o z p o ś c ie r a  po bagnach  Ameryki  
p o ł u d n i o w e j ,  g łos  p o do bn y  do g r z m o t u ,  
k tó ry  nigdy nie  o p u sz cz a  swej  samicy,  i 
w i e rny  j e j  przez  c a ł e  życ ie ,  u m ie r a  ze s m u 
tku  jeś l i  j ą  s t r ac i?  IN ie; lego p r z y k ł a d u  
cz u łośc i  i cnoty  m a ł ż e ń s k ie j ,  nie da nam 
żaden  p tak św ie tn em i  okryty p ióry ,  ża dn e  
zwie rze  ze szklniącą  s ie rc i ą  , ani  ryba  o- 
dz iana  ł u s k ą  syme t rycz ną ,  ani  żadna z istot  
po s i ad a j ący ch  wdz ię k i ,  l ekkość  ksz t a ł tów  i 
z e w n ę t r z n e  pow aby ,  lecz. . .  ropucha!

Tak  jest!  t en  p ła z  od wszys tkich  w zg a r 
dzony ,  sz k a r a d n y ,  o b m ie r z ły ,  co b rzuch  
swój  t r u p io  ż ó ł ty  wlecze po k a ł uż a ch ,  co 
nie umie  ani  sk ak ać  j a k  ż a b a ,  ani  biedź 
jak j a s z c z u r k a , ani  p ły w a ć  j a k  sa la m a n 
dra,  ta r o p u ch a  co p rz e raża  i ob m ie rz ło ść  
s p r a w i a ,  k tó r e j  wtedy  chyba z o s ta w ia m y  
życie ,  gdy go o de br ać  nie m oż em y,  tę wam 
pr ze ds t aw  iain j a ko  w zó r  m a ł ż o n k ó w .

B o p u c h a  ( Bufo obs te tr ic a n s  C u vi?r ) nie 
op uszcza  nigdy swe j  samicy,  chodz i  za nią 
wszędzie ,  c z u w a  nad  nią z na j czu l szą  t r o 
sk l i wośc ią ,  na raża się na  w sze lk i e  n ie b ez 
p ie cz eń s t w a  aby j ą  od nich uchronić ,  i po
mimo z u p e łn e j  bezs i lności ,  g roźną  p r z y 
b ie ra  p os t aw ę  naprzee iwr wielk ich zw ie 
rząt ;  byle  od samicy odw róc ić  ich uwagę .  
Us tępuje  j e j  u ł o w i o n e  robaczk i ;  z t rudem 
w y k o p u je  d la  n ie j  nórę  lub u r ządza  po
m ie sz kan ie  pod op ie k u ńc z y m  kam ien ie m;  
z a w sz e  um ie sz cz a  się p rzed  n i ą ,  aby j ą  
z a s ło n i ć  w ła s n e i n  c i a ł e m ,  gdy się zjawi 
jaki  n i e p rzy jac ie l .  P r z e z  zby t ek  miłości  
nie d o z w a la  na w e t  samicy  za jm ow ać  się 
s t a ra n ia m i  m a c ie rz y ń s tw a ,  gdyż p r zyc ze 
pia sobie j a j a  do u d ó w  , za po m oc ą  j a 
kiejś  nici sz l a m o w a te j ,  i nosi j e  j ak  najo
s t rożn iej  , dopók i  nie są usposob ione  do 
wyklucia .  W ó w c z a s  szuka  j ak ie j  s tojącej  
w o d y ;  t a m  j e  s k ła d a ,  aby m a ł e  na laz ły  
f ią  w ż y w i o l e ,  który im po t r ze b ny  j e s t  
w p ie rwszy ch  chwi la ch  życ ia ;  po le m po 

wraca  do samicy,  aby  j ą  na nowo otoczvć 
naj tkl i  wszem i s t a ran iami .

P e w n e g o  dnia ,  zb i e r a ł e m  roś l iny do zie- 
n ika  Pow ie t r ze  b y ło  gorące,  a s łońce  pro 
s lopad le  r z u c a ło  p r om ie n i e  na moją głow o. 
Chcąc wypocząć ,  us i a d ł e m  w c ieniu na  od 
ł a m k u  s k a ły .  Nie za d łu go  u j r z a ł e m  żmiję  
( C o luber  berus L in : )  w ychodz ącą  z pod 
oba lonego pnia ,  i rozc iąga jącą  się na s łoń-  
c u o s z e ś ć  k rok ów  odemnie .  N ad zw yc za jn i e  
b y ła  ro zd ę ta ,  co mi da ło  powód  do m n ie 
m a n i a ,  że mu s i a ł a  p o łk n ą ć  znaczne  j a k ie ś  
zwie rze .  Nag le  r o z tw o r z y ła  pysk , jakgdy-  
by chcąc poz iewać ,  i z wie l k ie m mojem po
dziw ieniein u j r z a łe m  wychodzące  z n i e 
go na jp rzód  j e d no  źmiją tko ,  potem drug ie ,  
t r z e c ie ,  i n a r a c h o w a łe m  ich aż do sz es n a 
stu.  W t e d y  żmi ja  z a m k n ę ł a  pysk i za ję ł a  
się cz u w an ie m  nad dziećmi ,  igrającemi  po 
t r a w ie ;  j e ś l i  j e d n o  z nich zby t  o d d a l a ł o  
się od g r o m a d y ,  z w r a c a ła  j e  ł a g o d n i e  
p y s k i e m ,  i wy raźn ie  w id z i a ł e m  ja k  je 
l i z a ł .1 j e d n o  po d r u g i em ,  swym mi ę kk im  
i wid las tym ję zyk iem.

l l u s z y ł e m  s ię ,  i żmi ja  mnie  pos t rzeg ła .  
P o d n i o s ł a  ku mnie g ło w ę  z żywym gie- 
s tem obawy i g n i e w u ,  polem poch y l i ł a  j ą  
ku z i emi ,  d ł u g ie  w y d a ł a  gwizdnięcie ,  ro z 
tw o r z y ła  p y s k ,  a m a ł e  ż m i j ą tk a ,  k tó re  
za ledwie  tak były du że  jak glisty,  p o w p a 
da ł y  j e j  do g a rd ła  n iezmie rn ie  p r zes t r a sz o
ne,  i zn ik ły  j e d n o  po drugiem.  Żmi ja  za m 
k n ę ł a  pysk i posp i es zy ł a  do k ry jówki  , 
unosząc w ż o ł ą d k u  d r obn ą  swo ją  r o d z i 
nę. Podziw ienie nie  dozwol i ło  mi n aw e t  
pomy ś l eć  o jej  zab ic iu.

W i ę k s z a  część p ta kó w broni  swego gn ia 
zda dosyć od w a ż n i e , lecz r zadko  przeciw- 
napade in  cz ło w ie ka .  J e s t  j e d n a k ż e  j e 
den  pomiędzy niemi,  k tó ry nigdy nie waha  
się r zuc ić  na  n ie p rz y ja c ie l a ,  gdy zagraża  
j ego  dziec iom.  K tó r e n ż e  z p ow ie t r z n y ch  
mi es zk ańc ów  myśl icie że j e s t  tak śm ia ły m ,  
aby s t a w i ł  czo ło  owej  po tę żne j  i n i e bez 
p iecznej  i s toc ie?  Czy o r z e ł  zo s t r e m i  sz p o
ny, ko n do r  co się po nad o b ło k i  u n o s i ,  
l amine rge yer  co m ł o d e  porywa  j e lon k i  ? 
N ie ;  j e s t  to p t a k o - m u c h ,  czubato  - b i a ło -  
s z y i ,  który w wielkości  w yr ów ny w a  za le 
d w ie  ch rzabąszczow i. P o w a b n a  la m in i a 
tu rka  ( Trochilus magni/icus)  , ma dz iobek  
p rosty ,  a p ie rze  najżywszego metal i cznego  
o d b la sk u ;  g ł ó w k ę  zdobi  mu p iękny czubek  
sz k a r ł a t n y ,  a pol iczki  ma ozdob ione d w o 
ma ko lo re tk am i  b i a ł e m i ,  na jp iękn ie jsze 
czyniącemi wrażen ie.  Lot  jego j e s t  r a p t o 
w n y ,  p r z e r y w a n y ,  nadzwycza j  s z y b k i ,  j 
c iągle wi dz ieć  go moż na  brzęczącego  po 
nad  kwiatami .  P l a k o - m u c h y .  Żyją  p a 
r a m i ,  a samiec  nie cierpi  aby inna sa 
mica os ia d ł a  w pobl iżu k r z a k a ,  na którym 
jego po ło  wica za ło ż y ł a  mieszkan ie  i u w i ł a
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gn iazdeczko .  W  tak im r a z i e ,  bij.1} się p o 
m i ę d z y  sobą,  z za ja d łośc ią ,  k tó rej  żaden  in
ny  p t a k  n ie  p r z e d s t a w i a  p r z y k ł a d u ,  i z ży 
c iem chyba  zwyc iężony us tę p u je  zwyc ięzcy,  
j a śm in  lub  po m a ra ń cz ę ,  na k tó re j  o b r a ł  so 
bie  s i ed l i sko.

S a m ic z k a  ro b i  gn i azdo  b a r d z o  s z t u 
c z n i e ,  mi ęd zy  d w o m a  g a ł ą z k a m i ,  a n ie 
k iedy  o k o ło  k o r z o n k a  l iścia  lub  kwia tu .  
W i e r z c h  j e s t  s  b a w e ł n y ,  a w n ę t r z e  zc ie n -  
k iego  i j e d w a b i s t eg o  p u c h u ,  k tó ry  zb ie ra  
na  z i a r nk ac h  n ie k t ó r yc h  roś l in .  Z wie lką  
p i lnośc ią  wys iada  j a j a ,  nieco  większe  od

z i a rn ek  g r o c h u ,  a p rzez  cały* czas s i ed ze 
n ia ,  s a m i e c ,  zaczajony w pobl iżu,  na w p ó ł  
ukry ty  w d h igim cz e r w o n y m  k ie l i chu  w ir- 
g ińskiego  j a ś m i n u  , c z u w a  nad b e z p ie c z e ń 
s t w e m  przysz łe j  rodziny .  Nie  l ęka się ani  
p t a k ó w  dr ap ie żn yc h ,  ani  ża r ło cz ny ch  z w i e 
r zą t ,o d  k tó ry ch  go ochran ia  j ego  ina tość ; l ecz  
ma g roźn yc h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  w dw ó ch  i s t o 
t ach  z a r ó w n o  z ł oś l iw yc h ,  w c z ł o w i e k u  i pe-  
wnyin p a j ą k u ,  i n ie  waha  się r zuc ić  na  
n ich  , i le k r oć  r o d z in a  j ego  j e s t  z a 
g r ożoną ,

P a j ą k  zwan y  M i c a la  w ic u la r ic i ,  d ług i
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j e s t  b l isko na p ó ł t o r a  cala ,  to j e s t  dwa  lub 
t r zy  r azy  większy od p la ko-mucha  , cza r 
n ia wy ,  n i e z m i e r n ie  kosmaty,  z pysk iem i 
nogami  c z e r w o n a w e m i .  Rano  i w ie c zó r ,  
wy ch od z i  z j a sk i n i  w k tórej  mieszka ,  i b ł ą 
ka  sic po polu sz u ka ją c  ł u p u .  Jeśl i  p lako-  
inuch pos t r zeż e  go wdz ie ra ją ce go  się na 
k r z e w i n ę ,  na k tó re j  zn a j du j e  się p r z e d 
mi o t  na j tk l i w sz y ch  j ego  uczuć ,  zdjęty  o b a
w ą  i wśc i ek ł ośc ią  r zuca  się na p o tw o r ę ,  
n ap a d a  nań  m ę ż n i e ,  wz la tu j e  k ręcąc  się w 
ok o ło  p a j ą k a ,  do k u cz a  mu z ty łu ,  z p r z o 
du ,  z b o k u ,  a to tak żywo,  iż nie  raz zd o 
ł a  za g łu sz yć  go i p rzym us ić  do odwro tu .  
Le c z ,  niestety!  częśc ie j ,  owiniony d ług iemi  
k o s m a t e m i  ł a py ,  p oc hw yc on y  w os t re  i z j a
d l iw e  k le s z c z e ,  u m ie r a  o f i arą  swego po 
świę ce n ia .  P o t w ó r  zaw łóc zy  go do swej  
k r y j ó w k i ,  po że ra  i wraca  dokończyć  k l ę 
ski  m a łe j  rodziny ,  p o r yw aj ąc  m a t kę  i jej  
p i s k lę t a .  '

I n n e  p t a k i ,  n a t c h n io n e  m i ł o śc i ą  o jcow 
s k ą ,  u m ie ją  ł ą cz y ć  pods tęp  z od w ag ą ,  aby 
o d w ró c ić  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  od swej  r o 
dziny.  W y b i e r z e m y  n ap r z y k ła d  t a d o r n ę ,  
f A n a s  ta d o r n a  L in )  J e s t - t o  w i elka kaczka ,  
k tó ra  zwy kle  gn ieźdz i  się po nad mor zem 
b a l ty ck i em .  Jes t  b i a ł a ,  z z i e loną  g ło w ą ,  w 
o ko ło  p ie rs i  ma pas cyn a mo n o w y ,  a s k r z y 
d ł a  u p s t r z o n e  c z a r n o ,  b i a ło ,  ru do  i z i e lo 
no ,  dz iób  m i ę s i s t y ,  g rze b ie ń  cze rw on y ,  
nogi  c i el i s te .

P i ę k n y  ten p tak  sz uk a  na p iaskach  j a my  
k tó r ą  opuś c i ły  król iki ;  rozsze rza j ą ,  oczy
szcza ,  wyście la  spód  suchą t r a w ą ,  i z a k ł a 
da w niej  mi eszkan ie .  Sam ic a  ściele tam 
gn iazdo  z p u c h u ,  k tó ry  s o b i e ' w y s k u b u j e  z 
pod  b r z u c h a ,  znosi  j a j a ,  i s i edz i  na nich,  
a  sam iec  ty m c za se m  stoi na s t r aży przy 
w e j śc iu  j amy.  Gdy  się m ło d e  wy lę gn ą ,  
cod z i en n i e  rodzice p r ow ad zą  j e  do morza;  
l ecz  la p r z e c h a d z k a  nie o d b y w a  się bez  
n a j w i ęk sz y ch  os t rożnośc i ,  aby un ik n ą ć  c i e 
nia  na w e t  n ie b ez p i ec ze ń s t w a .  Najprzód  sa 
miec  wychodzi  z j a m y ,  i r zuca  w oko ło  
p r z e n i k l i w e  i ś l edcz e  s po j r ze n ie ;  je śl i  nie 
p os t rzega  nic z a t r w a ż a j ą c e g o ,  p o w ra ca  i 
da je  znak  w y r u s z e n i a ,  wó wczas  ca ła  ro 
dz in a  spieszn ie  p u sz cz a  się w d rogę pod 
p r z e w o d e m  matk i .  Ojciec p os tę pu je  n a 
p rzód ,  i co k ilka k ro kó w ws tę pu j e  n a ‘ sk a 
ł ę  lub ku p ę  p iasku,  aby odkryć  co się dz i e 
j e  z da l eka .  Je ś l i  po s t r ze że  w odległośc i  
m yś l i w ca  i p s a ,  w y d a je  krzyk t r w o g i ,  a 
p i s k l ę t a  r o zp ras za ją  się i c h o w a j ą  po k r z a 
kach  , pod gęs te kępy  t r awy ,  lub  skup ia ją  
się j e d n e  k o ło  d rug iego  , i poz os ta j ą  nie- 
p o r u s z o n e ;  m a tk a  tym c za se m  odd a l a  s i ę ,  
l ecz  nie t r acąc  ich z oczu.

T e r a z  ty lko  o lo chodz i  aby nada ć  s t r z e l 
cowi  inny  k ie run ek .  S a m ie c  w zb i j a  się z a 

t e m  w  g ó r ę ,  i p a d a  o b o k  p s a ,  t a k  j e d n a k  
a b y  g o  n i e  m o g ł a  d o s i ę g n ą ć  f u z y a  S t r z e l c a .  
T a m  t r z e p o c e  s i ę  p o  z i e m i ,  j ę k l i w e  w y 
d a j ą c  k r z y k i ,  j a k  g d y b y  z r a n i o n y  i b l i s k i  
s k o n a n i a .  P i e s  r z u c a  s i ę  n a  n i e g o ,  l e c z  
p t a k ,  k ł ó r y  ś l e d z i  j e g o  p o r u s z e n i a ,  b i e ż y  
w l o k ą c  s k r z y d ł a ,  u p a d a ,  z n o w u  s i ę  p o d 
n o s i  ,  p o d l a t u j e ,  z a w s z e  b l i s k i  s c h w y t a 
n i a ,  l e c z  n i g d y  n i e  s c h w y t a n y ,  g d y ż  w s z y 
s t k i e  t e  p o s t ę p y  s ą  w y r a c h o w a n e  i z  n a d 
z w y c z a j n ą  w y k o n a n e  z r ę c z n o ś c i ą .  P i e s  p e 
ł e n  z a p a ł u ,  m n i e m a  c o  c h w i l a  ż e  g o  p o 
c h w y c i  i c o  c h w i l a  w i d z i  g o  u c i e k a j ą c e g o  
j a k  g d y b y  z o s t a l n i e i n  w y s i l e n i e m ,  i r ó w n i e ż  
z w i e d z i o n y ,  n i e  p r z e s t a j e  b i e d ź  z a  p s e m ,  
p o d n i e c a j ą c  g o  g i e s t e i n  i g ł o s e m .  P o d c z a s  
t e j  s c e n y  s a m i c a  s t o i  n a  c z a t a c h .  S k o r o  p o 
s t r z e ż e  o d d a l a j ą c e  s i ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  
p o w r a c a  d o  d z i e c i ,  z w o ł y w a  j e ,  g r o m a d z i ,  
p r o w a d z i  c o  p r ę d z e j  d o  m o r z a  i o d d a l a  
s i ę  z  n i e m i  o d  b r z e g u .

S a m ie c  czas  w y ra c h o w a ł ,  w ie że dzieci  
już  są  oc hr o n io n e  p rzed n i e b e z p i e c z e ń 
s twem;  w ówczas p rzes ta j ąc  nagle u da w ać  
chorego  , wydaje  okrzyk  radosny ,  wzb i j a  
się w p o w ie t r z e ,  dosięga mo rz a  l ekk iem i 
po tężnem  s k r z y d łe m ,  ł ą czy  się z rodziną ,  
i zos tawia  myśl iwca i psa,  zdumion ych ,  o 
ćw ierć mil i  od mie jsca,  w k ló r ćm go z ł a 
pać chciel i .

T a  m i ł o ś ć ,  j a k e ś m y  p o w i e d z i e l i ,  lak 
j e s t  s i lna  w se rcach  n iektórych  zwie rzą t ,  
iż inoże im na tch ną ć  czyny zadziwia jące;  
zu p e łn ie  p r ze c i w ne  ich zwyczajom.  P r z y t o 
czę p r z y k ła d ,  który w y d a r z y ł  się przed me-  
mi oczyma ,  w lasku,  do którego po sz ed łe m  
na po low an i e .  S a r na  w to w arz y s tw ie  s w e 
go dziec ięc ia  pas ła  się przy k rzak ach  c ierni  
i g łogów,  gdy p o s t r ze g ła  zg łod n ia łe go  w i l 
ka. Nieszczęś l iwa m at k a ,  za p om in a j ąc  w ł a 
snego n iebez p iec ze ńs tw a ,  r zuca  się p o m i ę 
dzy dziec ię  i g roźnego n ie p rz y ja c i e l a ,  a l eż  
n ie s t e ty !  j e s t  b e z b r o n n a ,  śm ie rć  jej nie 
ocali dziecięcia!  Sa rn ec zk a  nie może uch ro 
nić się uc ieczką ,  musi  więc ginąć;  l e c z o n a  
może uc ieka ć  i zos tawić  j ą  n ie szczęsne 
mu p r ze zn ac ze n iu .  Co czyn ić?  mac i e rz yń 
skie se rce myśl  je j  poda je .  Choc iaż nie 
z w y kł a  pochwyc ić  i n i e ść  p rze dmio t  nieco 
większej  ob ję tośc i ,  czyni  og ro mn e  wy s i l e 
nie,  c hw yta  sa rn e c z k ę z a  skórę na g r z b i e c i e , 
i unosi  j ą ,  uc ieka jąc  j ak  s t r z a ł a ,  śc igana 
przez rozż a r t e  zwierze .  S iedz ie l i śmy  pod 
j e d n e m  z d rzew  rozs ianych  po tein 
l a s k u ,  gdy b ied na  m a t k a ,  wyn i sz czo 
na u t r u d z e n ie m  , mając  wi lka  za sweini  
t ropy ,  p r z e b ie g ła  o t r zydz ieści  k r o k ó w ,  
Wi lk  po s t r zeg ł  n a s ,  i z a t r z y m a ł  się 
waha jąc ;  lecz dwa  w y s t r za ł y  z m u s i ł y  go do 
odwro tu  , a sa rna  wraz z dziec ięc iem us z ła  
bez szkody.

http://rcin.org.pl



.382 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

G U I) U L  A.
M A G N A T  W Ę G I E R S K I .

Sz la c h ta  W ę g i e r s k a  od S ł o w a k ó w  zie
m ia n am i  z w a n a ,  po ws iach o s i a d ł a ,  m ie 
sz ka  w o z d ob n y c h  d o m a c h ;  domy te no 
szą na z w is k o  ka s z t e ló w  (z ł ac ińsk iego  w y 
razu  za m e k )  i są p raw ie  zaw sze  j e d n y m  
k s z t a ł t e m  b u d o w a n e :  f ron ton  nic  nie ma 
szczegó lnego  w s o b ie ;  ze cz t e re ch  tylko  
bokó w  d o m u ,  w zn o sz ą  się m a łe  wież ycz 
ki ,  gotycyzm p r zy p o m i n a j ą ce .  P rz y  k aż 
dym ta k im  k a s z t e l u ,  z na jd u je  się ogród  
obsz e rn y  i o z d o b n y ;  W ę gr zy  b o w i e m ,  
a szczegó ln ie j  k o b ie ty  kocha ją  się w k w ia 
tach;  s t o ł y  zaw sze n iemi  są ozdob ione.  G us t  
an g i e l s z c z y z n y ,  z a k ł a d a n i a  dzik ich  ogro 
d ó w ,  j e s t  t u  t a kż e  w mo dz ie  , lubo *nie 
zb yw a  na ow o co w y ch  d r ze w a ch ,  z k tó rych 
ś l iwki  szczegó ln ie j  p i e l ę g n o w a n e :  winn ice  
są z w y k le  o d d z i e ln e  od ogrodów".

Z n a j o m o ś ć  k i lku  j ę z y k ó w  j e s t  pomiędzy  
sz lac h tą  W ę  g ie r ską u p o w s z e c h n i o n a ;  n a j 
więcej  m ó w ią  po ł a c i n i e .  Sz lachc ic  W ę 
gierski  gośc innym jes t  aż do zby t ku ,  u p r z e j 
my ,  z sz cz e re m se rc em p r z y jm u je  w sw o 
im domu obcego.  Kogo z cud zo z i em có w  
raz  uzna za godnego swej  p rzy jaźn i  i s z a 
cu nku  , t ych  nie zmien i  nigdy; w p rze c i 
wnym r a z i e ,  pogardy  swojej  nie umie  p o 
l i tyczną g r zecznośc ią  pok rywać .

l lb ió r  ich po d ob n y  j e s t  do s t ro j u  znanych  
h uz a r ów .  Na  zg r o m a d ze n i a  obyw ate l sk ie  
( eongrega l io ) ,  na za bawy pub l i czne ,  w dnie-  
u r o c z y s t e ,  na po w i ta n i e  C e s a r z a ,  Pa la ty -  
na ,  lub  zn a ko m i t yc h  osób,  ązlnchta W ę g i e r 
ska w y s t ę p u je  za w sz e  w d a w n y m  st roju.  
Ub ió r  t en  b yw a  d w o ja k i :  p i e rw sz y  s k ł a 
da się z czapki  w y so k ie j ,  sob o lo w ej  lub 
innego fu t ra ,  z p o ś r o d k u  k tó re j  spada  w o 
rek axau i i lny  nap rzód  , z p ió r em i bogatą 
k i t ą ;  z dw óch  d o ł m a  n ó w ,  na  k sz ta ł t  
naszych k u r t e k ,  bogato  w ysz yw an ych  s r e 
b r e m  lub z ło te m;  z tych j e d e n  na r ęk aw y 
w dz i an y ,  drugi  z l ewego  r a m i e n i a  s p a d a ;  
c hu s tk a  na szyi  g r ub o  z a w ią z a n a ,  końce 
j e j  f r and z ła mi  ozdobne .  S po d n ie  obc i s ł e  
w bóty z a c h o d z ą c e ,  . równie  b o g a t o ,  j ak  
d o l ma ny  wy sz yw a ne  sznu rkam i  w r o z m a 
i te wzory:  do  lego bó ty  ko l o r ow e ,  w k r o 
ju  d a w n y m ,  od wie rz ch u  sz e ro k ą  f randz lą  
o b w i e d z i o n e ,  z d w i e m a  os t rogami .  Szab la  
boga to  osadzona .  Ko b ie cy  strój  p r a w d z i 
w ie  madz ia r sk i .  Dru g i  rodza j  ub io r u  w 
w tym się tylko r ó ż n i ,  że zamia s t  d o l m a 
nów,  u ży w a ją  czam ar ,  ró wn ie  bogato  w y 
szy wanych  , r e sz ta  s k ł a d a  się z tych sa 
mych części  co i poprzedni ;  ten s trój ,  W ę 
grzy sami  u w a ż a ją  za na jdawnie j szy .

(Dokończenie)

I I I -

S Z C Z Ę Ś C I E .C

Jeśl i  noc  na s tę p n ą  p r z e p ę d z i ł  P io t r  
we wz ru sz e n i u  i bezsenności  , E lżb ie tę  
p rze c iwnie ,  k o ły sa ły  na j p rz y je m n ie j s ze  m a 
r z e n ia ,  a m ł o d a  dz iewcz yn a  s p a ła  j e szcze 
snem g ł ę b o k im ,  gdy się o b u d z i ł a  Gudu la ;  
— » 0  R ó ż e!  z a w o ł a  s t a r a ,  j u ż  s iódma;  
Cóż pow ie  pani  D en ne sen s  , w idzą c  żem 
się spóźn i ł a  , j a  co j e s t e m  za ws ze  tak pi l 
na.  Ach! j a k że  mo gł a m tak zaspać.  U br a 
ł a  się cze in pręd ze j  , p o c a ł o w a ł a  w czoło 
E lżb ie tę  śp ią cą  j e s z c z e ,  i cze inprędze j  
p os z ła  do pan i  Dennesens .

Na tw arzy  kup cow ej  w i d a ć b y ł o  c h ę ć ł a -  
j a n i a .
— »A ! ju ż  w am  się p o d s ta r z a ł y  nogi! r z e 
k ł a  n ie l i tośc iwa ,  wiedz ąc ,  że nie można  
sroże j  do tk n ą ć  s ta re j  kob ie ty ,  j a k  w y r z u 
can ie m do leg l iwośc i  j e j  w ieku.

S p ó ź n i ł a m  się o k w a d r a n s ,  r z e k ł a  G u 
du la  coko l wiek  o b r a ż o n a :  lecz . . .
— » 0  kwad rans? . . .  o c a łe  pó ł  godziny.
— A w ię c ,  pan i  D en n e se ns  pot rąc i sz  mi za 
to spóź n ien ie  i koniec.
— »Nie k o n i e c ,  gdyż się opóźni  robu ia .
— »Zos t an ę  d łu ż e j  wieczorem.

»Tak ! pa l ić  świecę bez po trzeby.
— » I  cóż mam z r o b ić ?  pani  D e n n e s e n s ,  
czy ma m o d e j ś d z ?  z a p y t a ł a  się G u d u l a ,  
ton em  o b r aż on e j  godnośc i .

N a  tę p o g r ó ż k ę ,  pani  D en n e se n s  wi 
dząc iż się za da leko  p o s u n ę ł a ,  u j r z a ł a  
na t yc hm i as t  w wy obraźn i  sw ojej ,  nie tylko 
za w ieszoną  r o b o t ę , lecz j e szcze  p rzybyc ie  
szwaczk i  nie tak p racowi te j  i na  t ak  z ręcz
nej  j ak  G u d u la ?
— »No,  n o ,  r z e k ł a ,  t o n em  łag od n ie j s zy m ,  
po rzu ćm y te sp rzeczk i  k tóre do niczego 
nie d o p r o w a d z ą ,  pani Gudu lo .  Czyliż ci 
s m a k o w a ł o  u dk o  od k ap ło n a .
— Do skona łe !  wyborne!  o d p o w ie dz ia ła  G u 
du la  j e szc ze  nieco ro zg n ie w an a  i u s i a d ła  
do robo ty  w i zbie za sk le p e m .

Pod  czas  lej  ro zmo wy  , w s z e d ł  pan 
D en ne se n s  n o t a r y u s z ,  i p r z y w i t a ł  Gu du lę  
zd z iw io n ą  tym zaszczytem.

»No , r z e k ł  sk in ąw szy  na żonę  aby wy
sz ła  i u s i ad ł szy  obok szwaezk i; cóżbyś  da ła  
t e mu k tóryby ci p rzy n ió s ł  dobrą  wiadom ość?  
— n C z y m a sz  p a n j a k ą d l a  mnie? z a p y ta ła  się 
G u d u la  uś mi ec ha j ąc  się z tego ża r tu .
— »Tak j e s t .
— »Bardzo by ł ab ym wdzięczną:  r z e k ł a ,  za
czynając  uważ n ie j  s łuchać .
—  » Otóż donoszę  ci żeś odziedz iczy ła  
1 0 0 , 0 0 0  z ło tych.http://rcin.org.pl
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— dSto tysi ęcy z łotych!  Ach! ża r tu je s z  pan 
ze innie.  Nie czyń lego,  to mi z r z ą d z a  wie l 
ką  p rzykrość .
—  nPani  G u d u lo  u s p o ko j  nieco twoje  w z r u 
s z e n i e  i p o s ł u c h a j  m i ę .  C z y l i ż  n i e  m i a 
ł a ś  w p r o w i n c y i  Liege,  n i e  d a l e k o  Ver- 
v i e r S j  w wiosce S e r a u l l e  k r e w n e g o  z o w i ą -  
cego s i ę  Eus lach i  Goflyn ?
— »>Tak j e s t  p a n i e ,  lecz j e s t  da leko  m ł o d 
szy o d em ni e  i ma d w o je  dzieci .
— » 0  lóż on i jego dzieci  u m a r l i  bez  t e s t a 
m e n t u  i j e s t e ś  j e d y n ą  dz ie d z ic z k ą  ich ma-
H l k u - . . , . ,

Gdy n o t a ry u sz  u d z i e l a ł  tych objasn ien,  
pan i  G u d u la  z ł o ż y ł a  d r żąc e  od w z r u s z e 
n ia  d ł o n i e ,  pot  s p ł y w a ł  z j e j  twarzy  , li
s t a  j e d en  tylko w y ra z  mo gł y  w yj ąk a ć  —  
E l ż b i e t o ! E lż b ie to  !
— »P ójd ź in y  m ó w i ł  da le j  no ta ryu sz  b io rąc 
pod ręk ę  s t a rą  ko b ie tę ,  z wie lkie in  podzi-  
■wieniein pani D e n n e s e n s  k t ó r a  w e sz ła  w 
t e j  c h w i l i ;  pójdź ,  p rze jdź  się t r och ę  po 
ogrodzie;  świeże  p o w ie t rz e  usp o k o i  w z r u 
szen ie  twoje .

W  rzeczy  s a m e j ,  po k i lku  chwilach  
p r z e ch ad z k i ,  G u du la  z e b r a ł a  myśl i .
— »Pan ie  D e n n e se ns ;  r z e k ła ,  l en  ma ją tek  
n ie  moż e  p r zydać  się d la  mnie  , starej  i 
n a w y k ł e j  do u b ó s t w a ,  musi  więc  s łuż yć  
do szczęścia  moje j  m ło d e j  pani ,  do szczę 
ścia E l ż b i e t y ,  a na  to t r zeba  w nią w m ó 
wić  że  dz iedz ic two  n a l eż y  do niej  , nie 
zaś do innie ,  gdyżby go nie p r zy ję ła .

N o ta r y u sz  s p o j r z a ł  na  nią  z u w i e l b i e 
n iem i u s z a n o w a n i e m .
— » P o t r z e b a  to zrobić:  m ó w i ł a  dalej  G u d u 
la,  z powagą ,  k tó rą  nada je  ma ją t ek :  a za to 
b ę d ę  wieczn ie  pa n u  zobow iąza ną .

— . .Dobrze,  r z e k ł  no ta ryu sz ,  u rzą dz i my 
to wszys tko .

—  »W C am b res i s  E lż b i e t a  nia l icznych 
k r e w n y c h ,  i nie zna  ich w ca le ;  p rzypuść 
że j e d e n  z nich u m a r ł  i tak b y ł  bogaty 
j a k  mój  kuzyn  Goffyn.  K aż  podp i sa ć  E l ż 
b iec ie  ak t  niby to p rzy jm ują cy  to u d an e  
d z i e d z i c t w o ,  a z a m ia s t  tego n iech  p o d p i 
sze p rzy jęc ie  da r ow iz n y  mego m a ją tk u .

— » l ) a l ib ó g ,  pan i  G u d u l o ,  t ak  dobrze  
znasz  się na in le r ess ach  jak sam no ta ryu sz .  
— »Bo idz ie  o szczęśc ie  mego dziecięcia ,  
moje j  E lżb ie ty ,  k tó r ą  w y c h o w a ł a m  i k tórą  
w yd am  za mąż ,  mó j  dobry  pan i e  D e n n e 
sens  : gdyż kocha  p ięknego  m ł o d z i e ń c a ,  
lecz będąc  ub odzy  obo je ,  nie mogli  się o- 
żenić .  Ach! j a k ż e  się zadziwią!  Lecz m u 
szę ozn a jm ić  E lż b ie c i e  o tein dz iedz ictwie .  
P o w i e d z  mi panie  no ta ryu sz u ,  j e jmo ść  nie 
będ z ie  się g n i ew ać  że pójdę nie dok oń cz y
wszy  ce r o w a n ia  b ie l i zny?  lecz r ęka  tak mi 
drży  a g ł o w a  tak mi p a ł a ,  iż nie m o g ł a 
b ym  ani j e d n e g o  oka  schwytać ;  j u t r o  p rzy j 
dę wcz eśn i e j .

Nie  pani  G u d u l o ,  nie t roszcz się,  w e 
źm iemy inną szwaczkę.

— »A to dla czego? z a py ta ła  sic obraż ona  
Gu du la .

— »Bo p rzez n ie j ak i  czas będz iesz  mi a ł a  
co innego do roboty nie zaś ce ro wan ie  moich 
s t a ryc h  pończoch .  P ó jd ź ,  po łóż  znak k rzy
ża świę tego  na dwóch  lub t r ze ch  ak t ach ,  
a po te m będz iesz  wolna.

§- IV.
ROMANSOWY.

W  godzinę po wyjśc iu  Gudu l i ,  E lż b ie ta  
o b u d z i ł a  s i ę ,  zd z i w ion a  że już  dzień i 
że sp a la  d łu ż e j  j ak  zazwyczaj ,  lecz by ła  
tak s p o k o j n a ,  tak s ł od k i e  m ia ła  m a rz e n ia  
iż nie śm i a ła  ż a ło w a ć  opóź n i en i a  k tó re 
p rzez to z r z ąd z i ło  się w jej  robocie .  Nie 
dosyć  na t e m ,  zamias t  ws tać  na ty chm ias t  
i za j ąć się g o s p o d a r s t w e m ,  za ję ł a  się mi 
ł e  mi w sp o mn ie n ia mi  i j e szc ze  by ła  w ł ó ż 
ku , za myś l ona  i b e z c z y n n a ,  gdy lekko  za 
p u k an o  do d rzwi .

— »Kto l a m ?  za py la ła  się.
*—..To j a .  P io t r .
— »Ach mój  iloże! r z e k ła  , j a k ie ż  m n ie 

manie  pow eź mi e  o innie,  gdy się dowie  że 
j e szcze  o tej  godzinie  nie w s ta łam ?  M n ie j 
sza o t o ,  ob r az i łb y  s i ę ,  gdybym go u ie  
przyję ła .

U b r a ł a  się więc na prędzce,  za su n ę ła  b ł ę 
k i tne b r a n k i  a lkowy  i o tw o r z y ła  wreście .  
P i o t r  wszed ł szy  u ś m i e c h n ą ł  się z ł oś l iwie ,  
w idz ąc  oczy pięknej  spioszki  j e szcze  nie 
p rz e ta r t e  ze snu.

— ..Cóż cię sp r o w ad za  tak r a n o ?  zap y la 
ł a  się zap łon iona .

— »Byłem smut ny  i m ia łe m  na se rcu  
c i ężk ie  i bo lesne  m y ś l i ,  p rz ys z ed łe m  do 
ciebie ażeby  się uleczyć.  Nie s p o d z ie w a 
ł e m  się że j e szcze  spać  będz iesz  o d z i es i ą 
tej: p r z y d a ł ,  spog lądając na po r o z r z u c a n e  
sprzę ty  m a łe go  pomieszkan ia .

— »A za karę  dopo moż esz  mi do ich u ł o 
żenia ,  pan ie  P io t rze .  W e ź  ze m ną  ten s to 
lik.  D obr ze .  P o s u ń m y  teraz ten s to ł ek .

— . .Pracu ją  j a kb y  ju ż  na swojem go sp o d ar 
s twie !  o d e z w a ł  s ię g łos  na j radośn ie j szy ,  
j ak i  k i e dy k o lw ie k  s łyszel i  na rzeczen i .

B y ł a  to G u d u la ,  z a c z e r w ie n i o n a , zd y sz a ł a ,  
i t ak  lekk.a j a kb y  dopie ro  m i a ł a  lat  p i ę t 
naście .

— >. D ob rze ,  dobr ze ,  pan i e  P io t rze ,  naucz 
się pomagać  żonie  w za chodach  ok o ło  do- 
inu,  gdyż p o b ie rzec ie  się za dwa  tygodnie .

— »Za d w a  tygodn ie !  p o w t ó r z y ł  P io t r  
zdziw iony.

— . .Czyliżcś mi nie  p o w t a r z a ł  sto razy,  
źe samo tylko  ubó s two  p r ze sz k a d z a ł o  ci 
do o ż e n i e n i a ?

— »l cóż? r z e k ł  P io t r  b l edn ie jąc . a
— »Otóź. . .  j e s t e ś  boga tym.
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C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .
—  » W i e m ó j  s e k r e t  * p o m yś la ł .  K a z a ł a  iść 

za mną ,  ś l e dz i ł a  mię ,  może n a w e t  już  od- 
d a w n a  p r z e n i k ł a  t a j em nic ę  k ló r ą  się o t o 
czy łem !  może. . .  Ach! by ła by  lo rzecz o k r o 
pna  ! M o ż e  p r zy jm uj ą  mię i k o c h a ją ,  dla 
t ego ty lk o  że j e s t e m  bogatym.

— »Jes teś  bogatym:  p o w t ó r z y ł a  Gudu la .
— » B o g a t y m !  k t o ?  j a ?
— »Ty,  nie,  lecz E lż b ie ta ;  od z ie dz ic z y ła  

s to tysięcy z ło t ych .
—  ».[a- G u du ło  ?
■— »Ty moje  dziec ię .  N ie  t r osz cz c i e  się 

więc  o n i c ,  nie s m u ć c i e  się,  nie czeka jc ie .  
Ba w m y się w e s o ł o !  t r a  la la la la la!

I  t a ń c o w a ł a  i sk a k a ła  k la szcząc  w ręce .
A po le m w y t ł u m a c z y ł a  na r z ec z o n y m ,  że 

k r e w n y  E lżb ie ty ,  z a p i s a ł j e j  sto tysięcy z ł o 
tych.

- - »  T o  w szys tko  do c i ebie na l eż y  P i o 
t r z e ,  r z e k ł a  E l ż b i e t a ,  u ży je sz  tego p o d ł u g  
woli  two je j .  Zyć  będ z ie m y  spoko jn ie  z n a 
szych p r o c e n t ó w ,  a lbo  też z a ł o ż y m y  h a n 
del  jeśl i  ze ch c e sz ;  wszys tko  mi j e d no ,  b y 
l e b y m  ty lko  nie r o z ł ą c z y ł a  się z tobą.

— »I nie r o z łą c z y m y  się E lżbieto;  za dwa  
tygodn ie  będz iesz  m o ją  żoną w obl iczu  Boga 
i l ud z i ;  nie z p o w o d u  bogactw'  t w o ic h ,  
p r z y d a ł ,  lecz z po w o d u  twego  se rca i p rzy 
wiąz an i a . . .  J a  t a kże  mam t a j e m n ic ę ,  lecz 
d ow ies z  się o niej dop ie ro  w dzień ś lubu .  
A tym cza se m za jmę  się p rzy go tow an iam i  
do  wese la .  Nie w y c h o d ź ,  nie widuj  się z 
n ik im.  Czyl iż  m i l o  p rzyrzekasz?

» — P rz y rz e k a m  ' P io t r ze .
» — Z e g n a m  cię więc moja  E lż b ie to .
Cz u le  p o c a ł o w a ł  j ą  w r ę k ę ,  a Gu du la  

w o ł a ł a  z r adośc i .
— 11Z a d w a  ty g o d n ie !  za d w a  tygodnie!
T e  dw a  tygodnie  p r ze zn ac zo n e  na z a ł a 

t w ie n ie  fo rmalnośc i ,  u p ł y n ę ł y  na ro bo tach ,  
p r zy  k tó ry ch  ig i e łk a  pani G u du l i  wielką 
g r a ł a  ro lę ;  bo j e ź l i  m ło d a  d z i ew cz y n a  sa 
m a  s k r a j a ł a  sw o ją  ś lu b n ą  s u k n i ę ,  u sz y ła  
j ą  G u d u la ,  a m oż em y  domyś l ić  się z j a k i e m  
s t a r a n ie m  P io t r  p r aw ie  na k rok nie wy cho 
d z i ł  od nich i t y lko  u s i ł o w a ł  ile można  
n ie  do zw a la ć  im aby nie w ych od z i ły  z d o 
m u  i nie m ia ły  zw iązku  z innem i  osoba mi .

Lecz  na cz te ry  dni p rzed ś l ub em  z a p r z e 
s t a ł  je  odw ie dz a ć  i możec ie  sobie  w y s t a 
wić j a k a  n ie spo ko j no ść  o ga r nę ła  se rce i 
w y ob raź n i ą  dwóch  kobie t .

b i e d z ą c  p rzy  o k n i e ,  E lż b ie ta  spog lą da ł a  
bez  u s ta n k u ,  czyli  zda ła  nie pos t rzeże  s w e 
go na rzecz one go  i s e rce jej  mocno b i ło ,  j e 
źl i  kto p o k a z a ł  się na końcu d łu g ie j  ul icy;  
lecz w k ro tce  ł zy  p ły n ę ły  z jć j  oczu,  gdyż 
to nie b y ł  je j  na rzeczony .

— u Z a c h o ro w a ł ,  m ó w i ł a  d ręczona niespo- 
ko jn ośc ią ,  a ja nie j e s t e m przy n im,  abym 
go d o g lą d a ła ,  ab y m  c z u w a ł a  p rzy  j ego ł o 

ż u . . .  In n y m  r az em ,  ok ro pn a  myśl  p o w s ta 
w a ł a  p rzed  j e j  u m y s ł e m .

—  Nie p rzy jdz ie !  nie kocha mię!
G u d u l a  c i e r p ia ł a  tyl e p r z y n a jm n ie j  ile

E lżb ie ta  , lecz u d a w a ł a  zau fan ie  od k tó re 
go była  da leką ;  ze s rogą ro zpa czą  kończy ła  
p r zyg o to w an ia  ' do ś l u b u ,  tein s roższą,  że 
j ą  m u s i a ł a  p o kr yw a ć  poz o rn ą  weso ł ośc ią .

Naresc ie  n a d s z e d ł  dzień  ś lubu .  Od ósinej  
r ano ,  G u d u la  ub r an a  w now ą  sukn ię ,  zaczę
ł a  u b ie rać  E l ż b i e t ę ,  która b la d a  i ledwie 
mogąc us ta ć ,  nie o d r y w a ła  oczu od okna.  
Nie s po k o j n oś ć  przy p r aw i ła  j ą  o lak mocne 
d r że n ie ,  iż l edwie  mogła  p rzy p ią ć  szpi lki  
i z a w ią z ać  wstążk i  11 sukni  E lż b i e t y .

Udręczen ie  to t r w a ł o  aż do dzies i ą t e j  r ano.
O dzies i ą t e j ,  m uz yka  d a ł a  się s łyszeć  na 

u l icy i ani  d o m y ś l a ją c  się że to b y ła  ś lu 
bna muz yka ,  G udu la  wyszła  do s ieni ,  d la  
zobaczenia  co się dzieje .  - W y ob r a ź c i e  so 
bie je j  p o d z i w ie n ie .  Muzyk anc i  p o p r z e 
dzal i  b r ac tw o  Sgo I ldefonsa ,  k tórego cz ło n 
ko wie -p rzy br a  ni w w sp a n i a łe  szaty,  p o s t ę 
powal i  z rozp usz cz on emi  chorągwiami .  Z a  
n iem sz ła  de pu la ey a  mieszczan,  a na je j  cze 
le b u r m i s t r z  i s e k re ta r z  mias ta .

Orszak  z a t r z y m a ł  się i s t a n ą ł  w ko ło  
przy  m a ł y m  doinku.

W ó w c z a s  p o k a z a ł  się pan mło d y ,  P i o t r ,  w 
bogatym ub io r ze ,  i zewsząd  p o w s t a ł  okrzyk:

—  »Niech żyje żona  I lul r ensa !
— uBubens !  w y ją k a ła  zd um io na  E lżb ie ta .  

Ru be ns !  len s ł a w n y  a r tys t a  którego iinie 
p o w ta r z a ją  wszyscy z us zan o w an ie m i u- 
w i e lh ien iem .  T y  j e s t e ś  Ru be n s ,  P io t rze ?
— »Tak j e s t  moja E lżb ie to ,  tak j e s t ;  mój m a 
j ą t e k ,  moje  i m i e ,  moja  c h w a ł a ,  ws zys lko  
do c i eb ie  należy.
— »Cóż mię to wszys lko obchodz i  gdy inie 
kochasz?

»Ale gdzież  jest  Gudula  ?
■—-nJes tem,  j e s t e m ,  r z e k ła  s t a ra  ko b ie ta ,  

zm ieszana ,  w i d z ą c ż e  pan  P io t r  s t a ł  się t ak  
w ażną  osobą.

— »Ach! ach!  znam t w o j ę  pode j śc ia  pani  
G u d u l o ,  n o la ryu sz  D e n n e ss e n s  wszy
s lko  mi p o w ied z i a ł .

— »Daj pokój ,  po cóż o tein gadać p rze d  
ludźmi  .

— »>Nie p o w ie m  iin, bo j u ż  w ied zą  o 
tein.

»!VIoi p rzyjacie le ;  p r zy d a ł  b io r ąc  za r ę 
kę s t a rą  kob ie tę ,  moi  p rzy jac ie le  o to j e s t  
Gu d ula.

K aż dy  z us z a n o w a n e im  o d k r y ł  g łowę .
- »A te raz  p r z y d a ł ,  b io rąc  za ręce E lż 

b ie t ę  i  G u du le ,  idźmy do ka te d ra ln e g o  k o 
śc io ła  , gdz ie  b i s k u p  p o b ło g o s ł a w i  nasz 
zwią ze k .

—  rtNiecb żyje Rubens !  niech żyje E lż b i e 
ta G r a n d ,  w y k r z y k n ą ł  lud zg romadzony .http://rcin.org.pl
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O R A N C U T A N G .

Z A R Y S Y  Z BADAŃ P R Z Y R O D Z E N I A .

II.
Amery ka n ie  potraf i l i  ko rzys tać  z po ję tno  - 

ści n i e k tó rych  dzik ich  p ta ków  i s k ł o n i ć j e d o  
życia do m o w e g o . D łu g o - sz p o n  a lbo  ch a w ar ja  
P a r a g w a j sk a  ( P a r r a  chararia .  L in e u sz ) ,  d o 
chodz i  wielkośc i  m a łe g o  indyka .  G ł o w a  
j e g o ,  okr y ta  p u c h e m  p o do bn ie ż  j a k  szyja,  
p rzy o zd o b io n a  j e s t  k s z t a ł t n ą  k o r o n ą  ze s to 
j ących p i ó r e k ; p i e rz e  ma  s z a r o - o ł o w i a n e ,  
d ł u g ie  nogi op a t rz o n e  w m o c n e  pa zu ry ,  a 
ko ńce  s k r z y d e ł  u z b r o jo n e  rog iem,  g rubym,  
d łu g im ,  sp i cz as tym ,  k tó ry j ą  czyn i  ba rdz o  
g roźną  d la  innych  p ta k ó w .  C h a r a k t e r  j e j  
j e s t  j e d n a k  ł a g o d n y , w s p a n i a ł y  n a w e t , 
gdyż  j e d y n ie  u ży w a  sw e j  s i ły  i odwagi  ku 
ob ro n ie  l ę k l i w e g o p t a s l w a  do mo w ego ,  k tó re

J n d y a n i e  s t r a ż y  j e j  pow ie rza ją .  P r z e c h a 
dza  się ca ły  dzień  z wie lką  powagą,  po 
ś ród  k u r ,  kaczek  i gęsi sobie  p o w ie r z o 
n y c h ;  p r ze n i k l iw e  j e j  o k o ,  za wsze  ku o- 
b ł o k o m  z w r ó c o n e ,  dos t rzega d rap ieżnego  
p tak a  , w na j wi ęks ze j  od leg łośc i .

Sko ro  go zoczy,  wyda je  okrzyk t rwogi  
i go tu je  się do walki .  Na p różno  j a s t r z ą b  
ł u p i e ż c a ,  s p a d a  z szybkością  g romu na 
gęs lub  kur ę ,  ju ż  d ługo-szpon  stoi w pogo
t o w i u ,  z n a d s ta w io n y m  dz iobem i najeżo* 
nemi  pióry.  Je d n e i n  s k r z y d łe m  za s ł a n ia  
o f i a r ę ,  a  d rug ie in u d er z a  n a p a s t n i k a ,  i 
ko lcem sw oim  zadaje  mu  g łębok ie  r any  w 
szyję i p ie r s i .  J a k  sz e r mi e rz  wyćwiczony  
w p o l o w a n i u ,  u m ie  upa t rz yć  spo sobną  
ch w i l ę  ug o d z e n ia  go kończ a ly m dz iobem w 
oczy,  i zad rap an i a  os l r emi  szpony.  P o d w a 
ja  r azy ,  ob a l a  p r z e c i w n i k a ,  gromi  go ra-
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czej  s w o j ą  o d w ag ą  i z ręczn oś c ią  niżeli  s i 
ł ą ,  i w k ró t ce  zm u s z a  do w s t yd n e j  uc iecz 
ki.  W ó w c z a s  p r os tu je  się i d u m n ie  p r ze 
c h a d z a  ś r ód  swej  p r ze lę k łe j  g r om ady ,  a 
ko gu t y  tyin czasem wys i l a ją  się na  o p ie 
w an ie  j e go  zw yc ięz tw a .

Lec z  j e ś l i  ptak d r ap i eż ny  n ap ad n i e  j e g o  
s t a d o ,  w ted y  gdy pasące  sic na polu 
może  rozp ro szy ć  się ze s t r a c h u  i tak o d o 
sob n i on e  s t ać się ł a t w y m  ł u p e m  , w ó w 
czas,  inny o b r o ń c a  p r zy by w a  im na pomoc-  
J e s t  to a g a m i ,  k tó rego  g łos  rycz ący ,  p o d o 
bny do d ź w ię k u  t r ąby ,  p r ze s t r a s z a  j a s t r z ę 
bia  i p r z y w o ł u j e  pa s te r za  na p om oc  nieu-  
l ę k ł e m u  cha  wary i.

Agami czyli  g r u c h a c z  ( P s o p h ia  c r e p i - 
i a n s , L i n : )  nie m a  ' ani  s i ły  ani  odwagi  
ch a w ar y i  , lecz p r ze w y ż sz a  j ą  p o j ę c i e m ,  
p o d o b n ie ż  j a k  wszys tk i e  inne zwi e rzę ta ,  
p rócz  psa j e d n eg o .  P t a k  ten,  j e s t  tak w ie l 
ki j a k  d u ży  k a p ł o n ,  p i e rze  ma  cz a r n ia we ,  
7. j a sno  f io le towym odc ien iem na piersiach,  
g ł o w ę  i szyję o k r y w a  mu puch  czarno-lio-  
l e t o w y ,  n aś la d u j ąc y  ak s am i t  ; dziob ma 
m o c n y ,  oczy w i e l k i e ,  świecące,  p e ł n e  wy
razu .  C i a ł o  j ego p o d ł u ż n e ,  p r aw ie  p r o 
s t o p a d ł e ,  u n o sz ą  d łu g ie  ż ó ł t e  nogi.  L a 
t a ź l e ,  lecz bieży nadz wycza j  szybko.

W  stanie  dzikości  żyje po l a s a c h ,  żywi  
s ię  z i a r n em  i ow ocami ,  i gn iazdo  swoje u 
s tóp  d r z e w i n  z a k ła d a .  Oswojony ,  poznaje 
r ę k ę  co go żywi ,  p r zy w ią zu je  się do s w e 
go p a n a , ,  chodz i  za niin w szędz ie ,  p o s ł u 
szny j e s t  j e g o  g łosowi ;  i p ieści  się z n im 
z u p e ł n i e  j ak  pies.  P o d o b n i e ż  j a k  pies l u 
bi się p r z y p o d o b a ć ,  i aby  tego dokazać 
s t a ra  się bydź  u ży te cz ny m.  W nocy czuw a  
p o d e d r z w i a m i  dom u i daje baczność  na to 
co się d z i e j e  na dw orz e .  Je ś l i  z ł odz ie je  
ch c ie l iby  się zakraść  przy pomocy  c i e m n o 
ści,  czu jny  s t róż t r ąb i  na ty chm ia s t  ua t r w o 
gę i budz i  d o noś nym  g ł o s e m ,  p o do b n ie  
j a k  pies  s z cz ek an i em .  W  d z i e ń  dogląda  
p o d w ó r z a  i u t r zy m uj e  na n iem porządek .  
AYypędza ku ry  i go łę b i e  z ogrodu ,  s ł o w e m ,  
czyni  wszys tk ie  m a ł e  przys ług i ,  do j ak ich  
ty lko  j e s t  zdo lnym,  chociaż i ch  n aw e t  n ie -  
w y  maga j ą  po n im.

N iek ie dy  p ow ie r z a j ą  mu  s tado  gęsi,  aby  
je  z a p r o w a d z i ł  w pole .  T r z e b a  w ówczas  
widz i eć ,  i le sobie  zada je  pracy dla u t r z y 
mania  p o r z ą d k u  w g romadce ;  p rowadz i  ją;  
k i e r u j e ,  p rzyśp ie sz a  j e j  pochód ,  karc i  spó
źn i a jących  s i ę ,  z m u s z a  te k tó r e  zbacza ją  
z d r o g i ,  aby na w s p ó ln e m  p a s ły  się polu.  
U t r zy m u j ą  naw*t ,  że gdy pas te rz  nie ma 
psa  do p r o w a d z e n ia  owiec ,  d w ó c h  agami  
mo g ą  wyśmien ic ie  go zastąp ić ,  i źe w t a 
k im raz ie  o k a z u ją  zadz iwi a jąc ą  po ję tność  
i go r l iwość .  Nic c i eka ws zeg o  j a k  widz ieć  
g ł u p ie  ow ce ,  b ieżące  z p r ze s t r a ch e m ,  c i sn ą 
ce się j e d u e  do d rug ich ,  a lo wszys tko ,  a 
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by być p o s łu s z n e  p t d k o w i ,  sześć  razy 
m n ie j s z em u ,  i d w adz ieścia  r azy s ł ab sze mu  
od na j mnie j szego  z nich.

Z arysy  te za koń cz ymy  o p o w ia d a n i e m  
rozm ai tych  p o d r ó ż n i k ó w ,  o ins tynkc ie  
dwó ch  g a t un k ów  m a ł p ,  O ran gu t an gów  , i 
S z y m p a n s ó w .  Między  o b ie m a  zachodz i  
znaczne  po d o b i e ńs tw o .  O ra ng u ta ng i  z n a j 
du ją  się na wyspie  Bornea.  S zy mp an sy  zaś 
w na j gorę t szych  k r a ja ch  Afryki  p o ł u d n i o 
w e j .

Mie jsc em  pr z e b y w a n ia  O ra ngu ta ng a  są 
wie l k ie  t a mte j sze  l a sy,zręcznie  wd rap u je  się 
na d r z e w a  i w napaśc i  mocno  sio broni .  S t a 
re tak szybko i s i lnie  ki jem się ogan i a ją ,  
iż k i lku  ludzi  nie są w s t anie  żywcem j e d n e 
go po j ma ć  i d l a  tego m ło d y c h  tylko m o 
żna dos tać.  D oros ły  O ra n g u t a ng  j e s t  tak 
s i lny  iż najmocn ie j szego  c h ł o p a  ł a t w o  o 
zi emię  r zuci .  Mie szkańcy  b a rd zo  s l r zegą  
sp o t ka ć  się sam na sam z tym z w i e r z e m  
w lesie.

S z y m pa ns y  w n iep rzeby tych  la sach Afry
ki w od da l en i u  od miesz kań  lud zk ich  
s t ad am i  się u t r zymują .  W  obyczajach i 
sposob ie  życia,  ma łp y  te ró wn a j ą  się Orau-  
gulowi .  Są równ ie  s i lne i częs tokroć  s ł o 
nie mu sz ą  im z p lacu  us t ęp ow ać .  M u r z y 
ni gdy się do nich zb l i żą  n ie b ac zn ie ,  b y 
wa j ą  nie raz pobici .  Ogień zos tawiony  
przez murzynów'  Szymp ansy  o taczają  z 
r adośc ią  i p rz e sk a k u ją  przez n ieg o ;  j e 
d n a k ż e  nie umie ją  go u t r zy m yw a ć  p r z e z  
d o k ł a d a n i e  d rzew a . S ta r e  Szympan sy  nie d a 
dzą  się sc hwytać  ży w cem ,  a l e m ło d e  m o 
żna podej ść  i wychować ,  wtedy  b y w aj ą  ł a 
godne i naz wy cz a ją  się do różnyc h  pos ług  
do mo w ych .

M e n a ż e r y a  L o n dy ń sk a ,  p os ia da ła  w ro 
ku z e s z ł y m ,  żyjącego S z y m p a n s a ,  lecz 
z de ch ł  po k i lku  mies iącach  po by tu  w s t a 
nie do m ow n ic lw a .  M e n a ż e r y a  P a r y ż k a , 
pos iada  O r a n g u t a n g a ,  o k tó rego s ł abośc i  
i w y z d r o w ie n i u  dono s i ł y  os t a tn ie  gazety.  
R yc ina  um ie sz cz on a  na czele dzi s i e j szego  
zeszy tu, p rzed sta w'i a wyo bra żen ie  tego z w ie- 
rza , zd ję t e  z na tu ry .

Sz ym pa n s  londyńsk i  schwytany  b y ł  na 
p o ł u d n i o w o  zacho dn i m brze gu  Afryki .  
O k a z y w a ł  się żywym i w e s o ł y m ,  z waza ł 
na wszys tko  co się ko ło  niego dz ia ło  i 
każdej  r zeczy p r z y p a t r y w a ł  z miną  lak po 
w aż ną ,  t ak  za my ś l oną ,  iż nie po do bn a  było  
w s t rz ym a ć  się od śmiechu .  By ł  ba rdz o  p o u 
fałym i j ak  dz iecko b a w i ł  się ze swemi  d o 
zorcami;  obch odz on o  się z nim ja k  z d z i e 
cięciem; myto m u  cod z ienn ie  tw ar z  i r ę 
c e ;  z w ie lk ą  po w ag ą  i u l eg łoś c i ą  p o d 
d a w a ł  się te j  czynnośc i .  Z a w s z e  okazy
w a ł  w i e l k ą  ocho tę  pos i ad an i a  tego , czego 
nie m i a ł ,  a skoro  ty lko  d os ta ł  r zecz  k tó 
rej  p r a g n ą ł ,  p o r z u c a ł  j ą  zaraz  po o b e j rz e 
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niu.  W  jego  ig r asz kac h  i sw aw ol i ,  nie  by
ł o  wca le tej n i e u s ta n n e j  ruch l iwośc i  i wy- 
k r zy w ia ń  m a ł p i c h ,  i to w ła ś n ie  s t a n o w i ł o  
j ego wyższość i zb l i ża ło  go do cz ło w ie k a .  
Ż y w io n o  go m ą cz ne in i  p o t r a w a m i ,  o w o c a 
mi , gotowar ie in m i ę s e m ,  m le k ie m  i t. d. 
L u b i ł  he rb a tę  a l e  n ie  chc ia ł  p iwa i mo
cnych t r un k ów .  Z a b a w n i e  by ło  widzieć 
go z j a k ą  p ow agą  p i ł  he rba tę  i pow aż n ie  
s t a w i a ł  p o t e m  f i l iżankę.

O r a n g u l a n g ,  zn a j du j ący  s ię w mennże-  
ryi pa ryzk ie j ,  j e s t  t a kże  dosyć w es o ł ym  i 
po ję tnym .  Wie lubi  zos tawać  w s a m o tn o 
ści i w te dy  w p a d a  w gn iew i d r ze  w s z y 
s tko  co ty lko  m oż e  sc hwyt ać .  Nie  raz 
p rzychodz i  do po m ie sz k a n ia  dozorcy i tam 
je s t  na j we se l sz y ;  j a d a  r o s ó ł  ł y ż k ą ,  pi je ze 
s z k l an k i  i bawi się z dziećmi .

Po d ró ż n ik  ang ie l ski  J oh n  G r i f f i lh ,  w 
dz ie l e  swoje in ,  C z te ry  la ta  p o b y tu  n a w y - 
sp ie  C e j la n ,  u m i e ś c i ł  za jm u ją c e  opi san ie  
za ży łośc i  swoje j  z o r an gu ta n g iem  ; daje-  
my j ą  w sk ró ce n iu .

i iPoszed ł szy  na p r z e c h a d z k ę  do lasu nad 
b rze g ie m m o r z a ,  p o s t r z e g ł e m  orangutan-  
g a , k tó ry  s iedząc na  ga łęz i  w p a t ry w a ł  
się we  mnie .  S p o j r z en i a  j ego by ły  ł a g o 
d ne  a tw ar z  nie odraża jąca ;  r z u c i ł e m  11111 

k a w a ł e k  c h l e b a ,  z b i e g ł  z d r z e w a ,  po w ą
c h a ł  g o ,  lecz nie j a d ł .  zna jąc obyczaje  
tych zw ie r z ą t  w z ią łe m  drugi  k a w a ł e k  c h l e 
b a , z j a d łe m  p o ło w ę  a p o r z u c i ł e m  mu r e 
sztę .  W z i ą ł  j e  i uc ieka jąc  n ie zm ie rn ie  
sz yb ko ,  z j a d ł  j ą  a po le m i p i e rwszy  k a w a 
ł e k .  N as tę pn e g o  dn ia  z n ow u s p o t k a ł e m  
t o ż s a m o  z w ie r ze  i p r zy n ę c i ł e m  j e  do s i e 
b ie ,  r zuca jąc  mu c h l eb  i owoce .  O d w d z ię 
cza jąc  się z e r w a ł  k i lka  o rze chó w ko k o so 
w ych  i r z u c i ł  j e  pod nogi moje .  Nazwy-  
cz a j o n y  do w i d y w a n i a  mię c o d z i e ń ,  cz a 
t o w a ł  na  moje  p rzy j śc ie .  P e w n e g o  razu 
p r z y b i e g ł  zm ęc zo ny  i u jąwszy mię  za r ę 
kę c h c i a ł  z a p r o w a d z i ć  w g łą b  lasu.  P r z y 
zna ję  że z p o cz ą t ku  w a h a ł e m  się iśdź za nim.  
O b a w i a ł e m  się nat raf i ć na g ro ma d ę  m a łp ,

ii rzeciw k tó r ym  nie m óg łb y m  ‘ s ię obron ić .  
jecz  p r ze zw yc ię ży w sz y  t ^  o b aw ę  posze 

d ł e m  za  moim p r ze w od n i k ie m .  Na t w a 
rzy  o r an gu ta ng a  m a l o w a ł a  się n iec ie rp l i 
w oś ć  k tó re j  p r zyc zyn y  nie m o g łe m  odga
dn ąć .

Usz l i śmy  k i lk a se t  k r ok ó w  pomiędzy  
k r z a k a m i  i p o s t r z e g łe m  z nie m a ł e m  po- 
d z i w i en ie m ,  cha tkę  p raw ie  j u ż  uko ńczoną .  
P r z y p o m n i a ł e m  sob ie  wówczas ,  źe  wielu 
s ł a w n y c h  p od ró żn ik ó w  i n a l u ra l i s tó w  po
ś w i a d c z a ,  iż m a łp y  b u d u ją  sobie  t a k ie  
cha ty .  Mój  o r an g u la n g  u r a d o w a n y  b y ł  ze 
swojego  d z i e ł a .  K l a s k a ł  w ręce i gw iz 
d a ł  na znak radośc i .  Lec z  w k ro tce  za 
s m u c i ł  się n ie zm ie r n ie  , w idząc iż do tej 
cha ty  wni j ść  n ie  mogę .  O tw ó r  za s t o so w a ł

do swego  ma łeg o  wzr os t u  nie zaś do ino" 
j e g o ;  j ego  p rzezorność  nie rozc iąga ła  się 
tak dalece.  Unies iony z łością  r o z r zu c i ł  s z a 
ł a s  a po prowadz i  wszy m ię  na miejsce gdzie 
b y ł  nag r o m a d z i ł  gałęz ie ,  w ł o ż y ł  mi k ilka  
pod rękę ,  sam w z i ą ł  tyle ile m ó g ł  u d ź w i 
gnąć i d a ł  mi znak abym p o s z e d ł  za nim; 
u s ł u c h a ł e m  , i m n ie m a n y  pa n  s t w or zen ia  
s t a ł  się po m o c n i k ie m  ma łpy .

»\V k ró lce  z r o b i ł  wni jście do cha tki  , 
w iększe i o d p o w ie d n i e  mojemu wzros towi .  
D o p o m ag a łe m  mu w tej robocie .  W e  w nąt rz 
p r zy  wni j ś c i u  by ły  dwa  p o s ł a n ia  z mchu ,  
dosyć d ług ie ,  a w kąc ie  zapas  kokoso wy ch  
o r ze ch ó w .— Nie zd o ł am  opisać j ak  się zd z i 
wi ł  i z a s m u c i ł  b i edny Orangu lang ,  gdy z a 
bawiw sz y  przez  czas niejaki  w j ego c ha t 
ce, z a b r a ł e m  się do powro tu .  j ego m a 
łe j  g ło w ie  u ro i ło  się,  iż mus imy żyć razem 
jako  p rzyjacie le .  Dla lego t o ,  z b u d o w a ł  
ch a tę ,  n a z b i e r a ł  ow ocó w i po s w o je m u  
ca łe  gosp oda rs t wo  u rzą dz i ł .

»Naz a ju t rz  p r z y sz e d łe m  wcześn ie j  j ak  
zazwyczaj  i nie m a ło  u ży ł em  t r ud ó w  nim 
z na la z ł e m  naszą  c h a tk ę .P rz yn io s ł e m  r o z m a 
ite sprzę ty;  widok ich n iezmie rn ie  uc i eszy ł  
o rangu tanga .  W kró tce  n a u c z y ł  się n akr y 
wać s t ó ł ,  s t awiać  k r z e s ł a ,  k ł a śd ź  t a l erze  
i j a d ać  wraz ze mną .

» ‘28 G r u d n i a  ISKigo p o sz ed łe m  rano do 
lasu.  W z i ą ł e m  ze sobą  ciasta i o w o c e ,  
które  mój  przyjacie l  lu b i ł  na j ba r dz i e j  i 
j ak aś  n ie spoko jnośc ią  pow od ow any ,  sz łe in 
spiesznie .  W  tein u s ły s z a ł e m  jak iś  ha ła s  
i p os t r ze g ł e m  ślady k rwi  na sc ieszce;  p rzy 
sp i e sz y łe m  bieg mój i pos t r ze g łe m ogro
mnego węża  któren p o r w a ł  b iednego  o r an 
gu tanga  i o toc zy ł  go swem i  k łę bam i .  P o 
toki k rwi  p ły n ę ły  z ci ężkich ran jego.  
S t r z e l i ł e m  do gadu  i t raf i ł em go ;  p uśc i ł  
o rangu ta ng a  i chc ia ł  r zuc ić  się na mnie  
lecz do b i ł e m  go d rug im w y s t r za łe m .

D a r e m n e  cz y n i ł e m  s t a ran ia  aby u r a to 
wać b ie d n ą  m a ł p ę ,  os ta tni  raz sp o j r za ła  
na mn ie  z wy raz em  wdzięczności  i przy
wi ązan ia  k tó rego nigdy nie zap omn ę  i w y 
d a ł a  os t a tn ie  t chnienie .

W Y S P A  J E R S E J

O pa r ę  mil  od brzegów: F rancy i ,  we w nąt rz 
k ą t a  u tw or zo n e go  p rze z  n adb rz eża  Nor-  
inandyi  i B r e t a n i i ,  t u i  przy wni jśc iu  do 
por tów f r a n c u z k i c h ,  leżą cztery wyspy,  
nie na leżące  do Fran cy i ,  a k tó rych mi e sz 
kańcy m ó w ią  f r a ncuzczyzną  d aw ny c h  Nor-  
m a n d c z y ków,  zach ow ują  ich p raw a  i z w y 
czaje.

P od róż ny  zwiedza jący  te wyspy,  mógłby  
m n ie m a ć  że  p o w ró c i ł  do feuda lnych cza-
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Z A M E K  E L Ż B I E T Y  NA W Y S P I E '  J E R S E J .

sów ; zna jd z ie  t am le nnośc i ,  drogi  Kró lew
skie ,  p od r zęd ny ch  l e n n i k ów ,  sędziów l e n 
nych i c a ł ą  o r gnn izacyą  j a k a  w ś r e d n ic h  
w ie k a ch  i s tn i a ł a .  J a k i e  się s t a ło ,  że tak 
bl i sk ie  F rancy i ,  wyspy te p o z o s ta ł y  w m o 
cy Anglików?

J a k i m ż e  spo sobem,  w p r zec iągu  ośmiu  
w iek ów ,  n ac ec h o w an y ch  t ak  w te lk iem i  i 
tak l i czne mi  p r z e m ia n a m i ,  szczęś l iwi  ich 
mie sz kań cy  nie dozna l i  ża dne j  z na cz n i e j 
szej  zm ian y ,  w u r z ą d z e n i u  tow ar z y sk ie m  
i w mowi e?

Na te zapy ta n ia  n ie  moż na  dać  z a s p o k a 
j a j ącej  od po w ied z i .

^ W s z e c h w ł a d n a  op ie ka  boska ,  mówi j e 
den z m ie sz ka ńc ó w  wysp Je r se j ,  widoinie 
ok az a ł a  się nad nami ,  że nas przez ty le w ie 
ków o c h r o n i ł a  od p rzewag i  F ra nc y i .  F r a n 
cuzi  odzyskal i  ob sz e r n e  p ro win cye ,  u t o r o 
wal i  sobie  d rogę do N iem iec  i W ł o c h ,  ż y 
zne ró w n in y  F la n dr y i  zamien i l i  w n i e u s t a n 
ny  plac  wojny ,  a za w sze  byli  odparc i  ile-

Ikroć chcie l i  za je ch ać  wyspy nasze ,  j ak  gdy*» 
jby małai  odnoga  m o r sk a  rozdz ie la j ąca  F ran-  
cyą od  b r ze g ów  na s zy c h ,  b y ł a  p rzeznaczo*  
na w mąd rośc i  N a jw yższego  do w s t r z y m a 
nia ich p od b o j ó w  i dumy.«

T e n  w yją tek  dos ta t eczn ie  o k a z u je , j a k  d a 
lece mie sz kań cy  l ę k a ją  się aby  ich nie 
p rzy łą cz on o  do Fra ncy i .  Ł a t w o  to sobie 
w y t ł u m a cz yć .  Zac how al i  część da w n y c h  fe- 
odałnych  p rz y w i le jó w ,  k tó re zn i s zc zy ł a  re-  
w o lu cy a  f r an cuz ka  ; pos ia da j ą  p r zy te m  ró 
żne p r a w a  i korzyści ,  k tóre  im n a d a ł  rząd 
ang ie l sk i ,  chcąc do b ro dz ie j s tw a m i  p r zyw ią 
zać ich do s iebie.  I w rzeczy samej ,  gdyby  
sprzy ja l i  F r a n c u z o m ,  j u ż  od d a w n a  n a l e 
że l iby  do Fra ncy i .  Z e  swoje j  s t rony ,  czują ,  
iź spoko jn ie j s i  są pod rządem Angli i ,  od le 
glejszej  od nich,  aniżel i  F ra ncy i  tak b l i 
skiej .  W y s p y  te pod lega ją  K ró lowi  Angli i  
j a k o  d a w n e m u  x ięciu Normandy i :  w ten-  
czas bo w ie m  k ie d y  W i l he lm  x iąże  N o r 
mandy i z d o b y ł  Angl ią ,  k ró low ie  F rancy i
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n ie  mie l i  ża dn ego  p r a « a  do N o r m a n d i i ,  
p r z y ł ą c z y l i  j ą  po te m do swego p a ń s t w a ,  
sk u tk i em  z w y c ię s tw  i t r a k t a tó w ,  lecz w y 
spy J e r s e j ,  G u e r se n e j ,  Auriguy i S e rk ,  o- 
p a r ł y  się w oj skom f ra ncu zk im i z a c h o w a 
ły  d a w n e  s tosunk i .  W y s p a  Je r s e j  j e s t  na j 
znacz n ie j sza  ze wszys tk ich  pos iadłośc i  a n 
g ie l s k ic h ,  leży o t rzy mile fran:  od b r z e 
gów F r a n c y i ,  a  o 30 od brzegów Angl i i ,  
d łu g oś c i  ina \  mi l e ,  s zerokości  2 . Ży zna ,  
■wybornie u p r a w ia n a ,  o b l a n a  mor ze m o b l i -  
t u j ą ce m  w ryby ,  w olna  j e s t  j e sz c ze  od o- 
p ł a t y  c ł a  i p od a t k ó w .

W y s p a  Je r se j  j e s t  ogn isk iem bardz o  
cz ynne j  k o n t r a b a n d y ,  po n ie wa ż  p r z e d m io 
ty do konsumcyi  o p ła c a ją  lam ba rdzo  m a 
ł e  c ł o ;  c u k i e r  kosz tu je  ty lko  1 0  soldów 
funt ,  k a w a  2 0  so ld ów ,  t a baka  j e s t  ba rdz o  
t an ia .

W  noc c i e m n ą  i bu rz l iwą ,  sza lupy  p r z y 
p ł y w a j ą  do b r zeg ów  Fra ncy i  i s tacza ją  w 
m o r z e ,  tuż  przy sk a ła c h ,  zn acz ne  pa r tye ty- 
t u n i u  u p a k o w a n e  w szcze ln ie  za m k ni ę ty c h  
be c zk a ch .  Ce lnicy nie mogli  ich pos l rzedz.  
N a s t ę p u j ą c e j  nocy  ich spólnicy  m ie sz k a ją 
cy nad b rzegami  F raa vy i ,  w y ła  w iają to w ar ,  
zn a j ąc  j ego po łożen ie -

Ci w y sp ia rze  p ro w a d z ą  t a kże  z Anglią 
k o n t r a b a n d ę  h e r b a t ą .  H e r b a t a  p r zy w ożo na  
do Angli i  i p r z e z n a c z o n a  na w yw iez ien ie  
z k r a ju ,  wo lna  j e s t  od op ła ty ;  k on t r ab a n -  
dziści  k u p u ją  j ą  w sk ła da c h  i wyw ożą s k r y 
c ie  do wyspy J e r s e j ,  a z t am tą d  wchodzi  
z no w u do Angli i ,  j a k o  h e r b a t a  ang ie l ska  i 
n iby  ju ż  oclona.  Z a m e k  E lż b ie ty  k ró lowej ,  
k t ó r ego  rycinę um ie śc i l i śm y ,  zb u d o w a n y  
b y ł  za p a n ow a ni a  tej i nonarchin i .  J ego  p o 
ł o ż e n i e  czyni  go p r aw ie  n i e po d o bn y m  do 
zdobyc ia  i j e s t  g ł ó w n ą  o b r on ą  tych po s ia 
dłości .  W .  Bry tan i i .

B O C I A N

{ W y j ą t e k  z  d z i e ł a : , , B a d a n i a  S ta r o ż y 
tn o ś c i  p o lsk ich  i ruskic/L.il‘

Bocian na j w ię ks z e  us z a n o w a n i e  odbie ra  
w Po l sce i na Rusi ;  nikt  nie waży się doń 
s t r z e l a ć ;  zab ić  b o c i an a  j e s t  to grzech nie 
p r ze b ac z o n y .  P o m i ę d z y  po l sk im ludem 
krąży  pow ias tka ,  źe Chrys tus  P a n  j akiegoś  
o b m ó w cę  z a m i e n i ł  w boc iana ,  i k a z a ł  mu  
od tą d  św ia t  z p lu g a s t w a  oczyszczać.

Gdz ie  s ię  gn ie żd ż ą  boc iany,  mie j sce  to 
u w a ż a j ą  za  szczęś l iwe .  W  X V I  wieku  u- 
żyw an o  wyra że n ia .  , ,U o cra n a  s p r o w a d z i ć “ 
co zn ac zy ło  szczęśc ie  sobie  s p r o w a d z i ć ,  
z j e d n a ć :  gdyż bocian  a s z c z ę ś c ie  by ły  to 
w  X V  i X V I  w i e k u  j ę z y k a  naszego  b l i 

sk ie  synon imy (a) .  Lec z  szczęś l iwe to 
mie jsce b y ło  n a w e t  b ez p ie cz ne  od g ro
mu  p i o r un a .  Z tą d  też w ca łe j  Po l sce  i R u 
si zaciąga ją  ko ła  na szczyty d rzew bl iz-  
kich b ud o w l i  i s tod ó ł ,  z p r zyg o lo w an em  
gn iazdem,  zapra sz a ją c  zbawczego  i ulubio-  
uego p ta k a  do  swojej  zagrody.

Boc ian  odwi ec zn i e  p rzywiązany  do n a 
szej  z i emi ,  p rzybyc iem swoietn z s t ron d a 
l ekich  z a p o w ia d a  c i ep ły  czas wiosny.

L u d  u t r zy m uj e ,  że żaby  naz ywają  go w y 
raź n ie  swoim p a n e m  i pow ta r za  wyrazy 
śp ie wu  ( j ak  mów ią )  żab.  Je s t  to za p r aw d ę  
h a r m o n i jn e  naś ladowanie  skrzeczenia  żab 
p o j ed yn cz ych  i w ie l u  r az em.

Kum, knm, kum!
Kurne, kurne, kume!
Kwa, kwa,  kwa!
A kto pan .*3

Pan  bocian.
H ilk a  ra z e m .

Rade temu, rade temu, rade t e m u !

Do tego W i e l k o p o l a n i e  do d a j ą  niby r o z 
m o w ę d w ó ch  ż a b ,  j a k  j e d n a  pyta  gdzie 
się ż a b a  p o d z i a ł a ,  a d ruga  o d p o w ia d a  że 
w z i ą ł  j ą  bocian.

Ku? —  kul
—  A gdzie on? —
—  Pon go wzion!
—  Pon?
—  Pon bocion.—

L ud naz ywa  go G rze g o tk ą  l ub  B o ć k ie m .  
Os ta tn ią  nazw ę  w p rzypowieśc iach  S a l o 
mona  Rysińsk iego zna jdu ję  (b )  gdzie da- 
,wne p r zy s ł ow ie  o boc ianie  umieszcza .

, ,N ie  wadzi  na Boćka rzu c ić . “
To  j e s t  źe sp ł os zyć  go rzu c en ie m  kija.  

lub kami en i a  moż na ,  byle nie zranić,  a co 
gorsza z a b i ć ,  j a k  objaśn ia  to p r zys łow ie  
r ckopis in z 1(150 roku .

F lisy zwa l i  bociana W o jc ie c h e m ,  (c)  
Odg łos  k tó r y  wyd a je  d z i o b e m ,  przez 
wyraz klekee  o d d a w a n o ,  j ako  w tern p rzy
s ł o w iu  u M ik o ł a j a  Re ja  z Nag ło wic  (d)»Kle -  
kce j a k  b o c i an .<«

Ja k  z po w odu  d ługości  dz iobu  j e s t  u nas 
s t a re  p r z y s ł o w i e :

( a )  S t a n i s ł a w  O r z e c h o w s k i  u ż y w a  t e g o  w y r a ż e n i a  

w d z i e l e  b a r d z o  r z ą d k i e m  , , Z i e m i a n i n  a l b o  r o z m o w a  

o j c a  z s y n e i n  w  K r a k o w i e  15 75  i n  8a  mi n .

( b )  P r z y p o w i e ś c i  1619  r .  i n  4a .
( c )  S e b .  K l o n o w i c z  

( d )  W i z e r u n e k -
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, ,R ad ,  l>y go bocian nosem i s k a ł / *
T ak  z d łu g ic h  nóg K ra k o w ia c y  na sąs i e

dn ich  w y s m u k ł y c h  góral i  u ży w a ją  szyder-  
skie j  p iosn k i  i p r zy po w ia s t k i  źe:

, , G ó ra l  ma nogi boc ian ie  
Kogo zechce  to d o s t a n ie /*

St.  D uń cz ew sk  i w K a le n d a r z u  na rok 1759 
wróży ł ,  iż kto na wiosnę boc iany  u jrzy  l a 
t a jące,  p i lny m o ko ło  g os p o d a rs t w a  będz ie  
i p r zezornym ;  gdy zaś s to jące a lbo s i e d z ą 
ce na  gniazdach ,  l e n i w y m ,  g n u ś n y m ,  lub 
s ł a b y m  zos tan ie .  N ad t o  p o w t a r z a ł  o d w ie 
c z n ą  w ró ż b ę ,  źe na gn iazdo  bo c i an ów  n i e 
ty lko p i o r un y ,  a l e  i g rady  nie  bi ją .

P rzy  ko ńcu  S ie r p n i a ,  bociany  w l iczne 
zb i e r a j ą  się g r o m ad y ,  co lud n az yw a  że 
lecą na w i e c a ( e )  i p o w i a d a  że bocian  r a 
n iony  p ł a c z e  r zewne in i  ł z a m i .

Bociany s t aw ian o  za p rz y k ła d  i le są p r z y 
w ią z a n e  do rodz iców swoich.  Bar tosz  P a 
p ro ck i  b i e rz e  z t ąd  w y ją t ek  do p r z y p o w i e 
ści w ks i ędze  , , K o ł o  R y c er sk ie /*

Bocian gdy się zstarzeje, zaraz dzieciejego 
Wziąwszy ojca do gniazda żywi  jak onego 
On żywił  w młodych leciech, zagrzewra piersiami. 
Aza/, miłość takowa jest dziś między nami?
Syn na ojca narzeka,  że mu żyw nad wolą,
Gdy mu ma co posłużyć,  to go nogi bolą.
A ii pieca zbrukana,  siedzi miła matka,
Tego czego sam nie mógł zieść da jój ostatka. 
Ale przeklęta dziewko i przeklęty synu,
Który taką poczciwość czynisz ojcu swemu. 
Uznasz sam cześć od Boga taką w rychłym czasie 
Jaką czynisz rodzicom!

K.. W ł .  /Vóycichi.

L I T E R A T U R A .

N o w e  d z i e ł o
P o w i a s t k i  d la  dz iec ię  z  p r a w d z i w y c h  

w y d a r z e ń , ozdob ion e  j e d e n a s tą  r y c in a 
m i  i  m u zyk ą .  W a r s z a w a  w d r u k a r n i  J ó 
zefa W ę c k i e g o  1837— in 8 vo ob long ,  s t r o n 
nic 182. C e n a  zł .  7. pa p ie r  piękny,  d r uk  
czys ty ,  o p r a w a  k a r to n o w a n a  w d r u k o w a n e j  
o k ł a d c e . —

X ię g a r s l w o  w a r s z a w s k ie  p rzysp oso b i ło  
ki lka dz i e ł e k  na  k o l e n d ę  dla dzieci  na 
n a d c h o d z ą c e  św ię ta  Bożego N a r o d z e n ia  i 
Nowego  R o k u ;  d w a  ł a d n e  E le m e n ta r z e  z 
i l l u m in o w a n e m i  o b r az k am i .  Z a b a w k a  dla

( O  1)0 200 z  g ć r ą  b o c i a n ó w  z g r o m a d z o n y c h  r a z e m  

n a  ł ą c e  w i d z i a ł e m  s a m  p y z y  k o ń c u  S i e r p n i a  1835  r .  
u a  P o d l a s i u .

dzieci  i za jmu jąc a  p ros to t ą  sw oją  i mo ra l 
nośc ią  pow ieś ć  7. dz ie ł  Sz m id ta  pod 
ty tu ł em  B a r a n e k ,  w tych dn iach  opuszczą  
prasę.  Lec z  na jzna cz n ie j s zym  i nie ty l 
ko ch w i l o w y  uży t ek  ma jąc ym  p o d a r u n 
k iem,  k tó ren  t ro sk l iwi  i kocha jący  ro d z i 
c e ,  d z i e c i o m  będ ą  mogli  uczyn ić  , j e s t  
dz i e łko :  P o w ia s tk i  d la  dzieci z  p r a w d z i 
wych  w y d a r z e ń  , przed k i lk u n a s t u  dniami  
wydane .  D z i e łk o  t o ,  równ ie  pod  wzg lę 
dem p o m y s ł u  j ako  i s t y l u ,  na l eże ć  bę
dzie do rzę du  w yb oro w yc h  w tym r o d z a ju ;  
i z tern więks zą  p r zy je m n o śc ią  zw r ac am y  
na nie u w ag ę  pows ze chn ą ,  że au t o rk a  ( je s t  
bo wie m owocem p ió ra  j e d n e j  z dam n a
szych)  zda je  się wróżyć  nain tą p r a c ą ,  
nas tępczy n ię  au to rk i  W i ą z a n i a  H e le n k i , 
P o w ie ś c i  m o ra ln y c h  d la  d z ie c i  i R o z r y 
wek.

Na poc zą tk u  tego d z ie łk a ,  zna jdu je  się 
sześć  p o w ie ś c i :  O ro b  d z ia d u n ia  , D zie c i  
p r z y  ch ore j  m a tc e , —  fP i la n ó w ,— N i e  czyń  
d r u g i e m u ,  co tobie nie m i ło ;  —  A c h  j a k  
j a  s ię  n u d z ę , — D l a  czego ,  i ko n ied ya  R a 
d o ś ć  , za s t o so w a n e  do pojęcia m ł o d s z y ę h  
dzieci .  T k l i w ą  s inęlnośc ią  oddycha  pier 
wsza p o w i a s t k a ,  wzr usz a j ąc ym  sposobe m 
malu je  w niej  a u t o r k a  p ie rw sz ą  p rosto tę  
dz iec innego  wieiku , nas t ępn e  ro zw i ja n ie  
się w y o b r a ż e ń ,  z niej  umieszczony wyją
tek da na m poznać p iękny styl  auto rki .

w Często z da r za ł o  się s ły sz eć  te lu 
be dziec iny ,  j edno  d rug iemu p r z y p o m i
n a j ą c e ,  że dz iad un i o  z Nieba  pa t rzy  na  
n i c h ,  i c i e szy  się lub  ma r t wi  ich dobrym 
lub z ł y m  pos t ęp k ie m.  Razu  j ed n eg o ,  do 
ł e z  m a t kę  rozczu l i ły ,  gdy na p o c h w a ły  j a 
kie iin o d d a w a ł a  za do b re  sp r a w o w a n i e  
s i ę ,  obo je  r azem  z a w o ł a ł y :  T o b y  d o b rze  
było  ż e b y ś m y  te r a z  p o u m ie r a ły , prosto-  
b y ś m y  p o s z ł y  do d z ia d u n ia .  Ciągle więc  
i one mi a ł y  na  myśl i  u k o c h a n ą  o s o b ę ,  
k tó rą  ich ma tk a  o p ł a k i w a ł a ,  lecz myś la 
ły  i m ó w i ł y  o niej  bez  ż a l u ,  bez  s m u tk u .  
Co u nas sp r aw ia  czas  i p o d d an i e  wol i  
Bo sk ie j ,  lo u was  lube  dzieci  j e s t  s k u t 
kiem uśp io ne go  czucia  i p r aw d z i w e j  b o l e 
ści.  Lecz  zbyt  p r ędko  p rzemi ja  ta sw o b o 
da waszego wieku!  I Józ io  nie  d łu g o  j ej  
u ży w a ł .  J e s zc ze  p rzed  rok iem ch o dz i ł  
częs to  do g ro bu  d z i a d u n i a ,  a zaw'sze b y ł  
t am w e só ł ,  gada jący,  skaczący j ak  i m ł o d 
sza od niego s ios t rzyczka.  Dzi ś ,  j a k a  j e s t  
różn ica  mi ed zy  niin a j ego m a l u t k ą  sio
s t r z y c z k ą ,  ok aż e  co nas tępuje*

Po  d łu g ie j  i p r zy kr e j  z imie , w  czas ie 
k tóre j  dz iec i  nie  mogły  towarzyszyć  m a t 
ce do grobu  dz iadun ia ;  za le dw ie  p ie rwsze  
dni  wiosny  pogodą za j aśn ia ły ,  z a p r o w a d z i 
ł a  j e  m a t ka  do celu swe j  n ieu tu lon e j  ża ło 
ści.  B i eg ła  skacząc  m a ł a  H e l e n k a , b i eg ł  
i Józ io  za nią wesoły ;  c i e szy ły  się oboje,
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ze  po l ak  d łu g ie m  n ie w id ze n i u ,  zobaczą. . .  
k a m ie ń  g r o bo w y d z i adu n ia !

Id ą c  d ł u g ą  J e r o z o l i m s k ą  Aleją,  zm ęc zo 
n e  dzieci  u s i a d ły  w -po łowie  drogi na ł a 
wec zc e  , i zacz ę ł y  j e ś ć  p r zy n ie s io ne  z so 
b ą  such ark i .  Jó z i o  p rędko  s k r u s z y ł  s w o 
j e ,  i p o b ie g ł  n ap r z ód .  Zb l i żyw szy  się do 
c m e n t a r z a ,  z w o l n i ł  k r o k u ,  i gdy matka  
z H e l e n k ą  n a d e s z ł a ,  w z i ą ł  j ą  za r ękę m ó 
wiąc:  > Id ź m y  r a z e m ,  bo mnie  tu czegoś 
s m ut no .  W  tein p o s t r z e g ł  s ios t rę  j e d zą cą  
j e sz c ze  suc harek ;  o d j ą ł  go j e j  od ust  i ze 
s m u t n ą  m i n k ą  p o w i e d z i a ł :  J ak  ty możesz 
j e ś ć  p rz y  d z i a d u n ia  g rob ie ! J a b y m  nie 
mó gł !

l»o o d m ó w i e n i u  m o dl i tw y ,  j u z  Józ io nie 
z a p y t a ł  jak dawn ie j  matki :  »Czego p łaczesz  
k ie dy  d z i a d u n io w i  t ak  dob rze  w' N ie b i e ?  
l ecz  r z e k ł  c z u l e :  »Nie p ła cz  m a m o  bo i 
i n n ie  się chce p ł a k a ć .

H e l e n k a  tym cz asem b ie g a ł a  od j ed ne j  
d o  d rug ie j  k a t a k u m b y ,  w y k rz y ku ją c  r a d o 
ś n ie :  »i C h o c l i , c k o d i  m a m o  , zo b a c  ja k ie  
iu  ś l icn e  z io l e  l i t e r y , p z e c y la j ,  bo j a  n ie  
u m iem .

O dch od zą c  u c a ł o w a ł a  ma tka  oboje  dz ie 
c i ,  i p o n o w i ł a  im w krótkości  n a p o m in a 
n i a  dz i adu n ia .  Józ io  u s z ed ł s z y  ki lka k ro 
kó w  z a m y ś l o n y ,  nagle się z a w r ó c i ł  i za 
w o ł a ł :  M a m o !  j a  tu  p r zy r ze k am  T o b i e ,  
ź e  za w sze  bę dę  d o b r y ,  a j ak  u r o s n ę ,  nie 
z a p o m n ę  nigdy gdzie  grób d z i a d u n i a ,  i 
c z ę s to  go będę  od w i e d z i a ł !  I j a  będę o d 
w i e d z a ł a ,  p o w tó r z y ła  H e le n k a .  — » \  j ak  
m a m a  będz ie  tu leźyć , czy b ę d ą  dzieci  
p rz y c ho d z i ć ?  z a p y l a ł a  m a t k a . — »Oja  będę ,  
b ę d ę !  w o ł a ł a  H e l e n k a  k l a sk a j ąc  r ą c z k a 
m i . —  Józ io  za lany  ł z a m i , u j ą ł  r ękę  ma tki  
w obie  d ło n ie ,  i ś ród ł k a n i a  l e dw ie  wy ją 
k a ł : N i e  u m ie r a j  marno!

Józ io  od lej chwi l i  w y s z e d ł  z p i e r w s z e 
go d z i e c i ń s t w a ,  bo  u c z u ł  co to j e s t  u t r a t a  
m a t k i  !

R i o  z was  mali  czyte ln icy ,  wraz  z Jó- 
zaem ł z ę  u ro n i  nad sa mą  o b a w ą  u t r a c e 
nia drogiej  wam osoby ,  niech co raz więcej  
p r z e j m u j e  s ię w dz ię cz no śc ią  d la nauki  
Zbaw ic ie l a .  Ona  tylko p rzynosi  u lgę i po
c iec hę ;  o n a  ś ród  ł e z  do zw a la  p o w ta r z a ć :  
jDo zobaczen ia .  »

D z ie c i  p r z y  ch o re j  m a t c e , w s k a z u ją c e  
u ż y t e c z n ą  i p o t r z e b n ą  n auk ę  r o z t r z e p a 
n ym  dz ie c i om .  B a rd z o  t rafna j e s t  powia-  
s lka  D l a  c z e g o  i m o ż e m y  za ręczyć,  źe [jo 
je j  p r ze cz y t an iu  nie j e d n o  dz i ec ię  od w y
knie  od n ie p o t r ze b n y c h  i nud zą cy c h  zapy 
tań: .—  P o w i e ś ć ,  Juk j a  s ię  n u d z ę ,  i A  ze 
c z y ń  d r u g ie m u  co Lobie n ie  m i l o , też sa 
m e  ma ją  za le tę .

D a l s ze  p r z e d m io ty  z a w a r t e  w tym d z i e ł 
ko  , j a k o  to W y j ą t e k  z p ie rw sz e j  i d rug ie j  
p od ró ży  J ó z ia  do B u s k a ,  K o l ę d a ,  Lis ty

H e l e n k i  i Karol iny,  W i ec zo r y nk a  i Dz ien
nik H e l e n k i ,  są j u ż  dla dzieci  s ta rszych 
więcej  usp os ob io n y ch ;  s topn io wan ie  mię 
dzy p rze dmi o ta mi  j e s t  ba rdzo  dobrze  u t rzy 
mane.

Nie m oż em y dos t a t ec zn i e  wy nu rz y ć  
wdzięczności  naszej ,  au to rce ,  źe wszys tkie 
p r zedmio ty :  powzię te  są z ob ra z ó w  n as ze 
go towarzysk iego  ży c i a ;  źe op i su je  m ie j 
sca i z a k ła d y  k tó re  mamy przed  o c z y m a ,  
a w ł a ś n i e  dla tego nie  zwrac amy  na nie 
uwagi  i mniej  j e  znamy,  niżel i  obce p o 
m n i k i ,  p łody ,  osob l iwoś c i ,  k tó re  są z w y 
czajnym i nie wy czerpanym ź r z ó d ł em  n a 
szych ob ra z k ow y c h  magazynów.  Pod tym 
w zg lędem ,  D zie n n ik  H e le n k i  kończący to 
d z i e ł ko  nie tylko dla dzieci  a l e  i dla d o 
ros łych  j e s t  za jmującym , i dla tego u- 
mie sz cza my  z niego opis ogrodu  Saskiego  
i targu oraz obraz  insty lu tu  mora ln ie  za n ie d 
banych  dzieci .

»P rz ec ie  wczora j  mie l i śmy  p ię kn ą  pogo
d ę ,  a korzys ta j ąc  z n i e j ,  p os z ł am  z M a 
mą  na t arg za z e la zn ą  b ram ę .  Ba rdzo  to 
mi ł o  p r zechodz ić  r ano przez ogród Saski ,  
a osob l iwie  w P iątek.  Z u p e ł n i e  inną p o 
stać p rz y b ie ra  ten p iękny  ogród ,  j ak  go 
znamy we świę ta  po obiedzie .  W tedy 
ty lko ś re dn ia  al e j a p r z e p e łn io n a  ś l i cznie  
pos t rojone ini  pan iami ,  i rozm ai t e mi  p a n a 
mi,  uzbro jon e t n i  w lornetk i  i laseczki .  
Ws zy sc y  w olnym krok iem pYzechodzą ,  
p r zy pa t ru ją c  się to j e d n i  d r u g i m ,  to s i e d zą 
cym na ł a w e c z k a c h ,  c i e k ą w y m  wi dzo m te 
go żyjącego P an o r am a .  I w z a je m n ie ,  ch o
dzący dla s i edzących,  a s iedzący dla ch odz ą
cych s ł u ż ą  za widowisko .  Ja  też z m a 
mą  nigdy ś r od k ow ą  ul icą nie chodzę.  P a 
rę r azy  tylko przez  c i ekawość  u s i a d ł yś m y  
przez  chwi lę  na ł a w e c z c e ,  a le na j l ep ie j  
lub ię  ten ogród od s t rony P a ł a c u  Z a m o j 
skich.  Jak ie  Lam mn ó s t wo  s ł o w i k ó w ,  ty
le n ian iek  i inainek z dziećmi  na r ę k u  
lub w ó z e c z k a c h ,  tyle ch ł opc zy kó w gonią
cych s i ę ,  chowających  w k r z a k a c h ,  j e ż 
dżących  na d r ew ni a n y ch  k o n i k a c h ,  ty l e  
dz iewcz yn ek  z p ię kn em i  la lkami ,  co mn ie  
ba rdz o  baw i, bo mi p r zy po mi na  m o je  m ło -  
de  la la ! T a m  dalej ,  pod wys tawą  u Leslu^ 
za ja da j ą  p r ze d n ie  lo d y ,  c i a s t eczka i k a r 
m e l k i ;  częs tu ją  sic o ran ża d ą  lub o r szadą .  
Otóż wca le inne obrazy p rze ds t aw ia ją  się 
tu w p ią t ek  rano .  S p ią  j e szcze  g a r s o n y  
od L e s i a ,  ś r e dn ia  al e ja  puśc i us i eń ka  , t y l 
ko gilzie n iegdz ie  na ł a w e c z c e  d r zym ic  
s t ary  i n w a l i d a ,  lub siedzi  za top ion y  w 
czytan iu  j a k i  l i t erat .  Boczne za to u l i ce  
są p e h i e  ru ch u ,  gdyż wie lką  z robiono  d o 
godność dla gospodyń  i kucharek  , pozw- - 
l iwszy do Ulej r ano p r zechodz ić  p rzez  o- 
gród Sask i  z w i k tu a ła m i .  Posp iesza  p r z e 
to j a k  moż e  hoża  k uc h a r cc z ka  z kob ia łką ,
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o b ł a d o w a n ą  św ie że i n i  k a r to f e l k a m i ,  r a k a 
m i ,  s a ł a t ą ,  s e re m  i t. p. P o s t ę p u j e  r a n 
na go spos ia ,  za n ią  ugina  sic kuchc ik  pod 
c i ę ż a r e m  og ro m n eg o  kosza  z r y b a m i ,  j a 
r z y n ą  , ch l eb e m  b u l k a m i  i m a s ł e m .  B ie 
gn ie  zw in n a  m ł o d s z a  z ko sz yk iem  na j a 
g o d y ,  i d z b a n u s z k ie m  na śm ie ta nę  w j e 
dnej  r ęce ,  a w d rugiej  w y w i ja  chus tec zką ,  
w k tó r e j  rogu p ie n ią d z e  za w ią z an e .  W r a 
ca loka j  z w a z o n a m i  róż i r ez edy  dla swe j  
P a n i .  I j a  też z M a m ą  mn ós tw o  nakup i ły -  
śiny k w ia t ó w .  Nasza  J u l i a n n a  m u s i a ła  
zn a l eź ć  w swoje j  k o s z a ł c e  mie j sce  na m o 
j e  don iczk i  z l e w k o n i ą  i o l e a n d r e m ,  a 
p rócz  t ego j a  n io s ł am  pęk róż  , a Ma ma 
bu k ie ty  z swoich  u l u b io n y c h  konwal i i  i 
r ez edy .  Bardz o  za b aw n y  na ta rgu g w a r  
k up u ją cy c h  i sp r z e d a j ą c y c h ,  obfi tość r o z 
mait e j  żywn ośc i ,  na t ło k  p r z e k u p e k ,  ziele- 
n i a rek  , s ze reg  wi eś n ia cze k  z j a g o d a m i ,  
g rzyba mi  i r ó żn e m i  z i o ł a m i ;  tu r k o t  fu r  i 
b ry cz ek  p rz yb y w aj ąc y c h  z od le g ły ch  n a 
w e t  okol ic ,  z n a b i a ł e m  ,  ow oca mi  i d r o 
b iem.

W ś r ó d  tego wszys tk iego ,  p r zy j em nie  p a 
t r zyć na  r zą d ne  gospodynie ,  s c h l ud n ie  p o 
u b ie r a n e  , p r z e su w a ją c e  się zwin n i e  i 
zg r a b n ie  wśród u s ta w io n yc h  na z i emi  
ga r n k ó w ,  r y n e k ,  k o j c ó w ,  woró w z m ą k ą  
i k a s z ą ,  wiązek  j a r z y n ,  i t. d-. Ł a d n i e  
się w yd a j e  sam ws tę p  do t a rgu.  Z j e d n e j  
s t rony  s to ją  u s z y k o w a n e  po ja zd y  p r zy by 
ł y c h  k u p u j ą c y c h ,  a z drug ie j  zas t aw ion e  
r zę de m  wozy ogr odn ików z p rze ś l i cz ne mi  
k w ia t a m i .  Ale cóż! kiedy ca ły  ten obraz  

e ł e n  życia i b l a s k u ,  zaćm ion y  j e s t  odra-  
a j ąceini  żydami  i żyd ów ka mi  których  na 

n ie szc zę śc i e  wszę dz i e  u nas p e ł n o !

25. L ipca,  Ach mój  J ó z i u !  żebyś  w i e 
d z i a ł ,  j a k  j e s t e m  w z r u s z o n ą ,  z a m y ś l o n ą ,  
s m u t n ą  i w es o ł ą .  Ale i ty d o ś w i a d c z y ł 
byś  l ego s a m e g o ,  gdybyś b y ł  ze m n ą  tain 
zką d  wra ca m.  Z w i e d z a ł a m  dzis iaj  z k i l 
ku osobami  i z M a m ą ,  I n s ty tu t  m o ra ln ie  
za n ie d b a n y c h  d z ie c i • P am ię ta sz  za pe w ne ,  
z j a k i e m  za jęc iem s ł u c h a l i ś m y ,  gdy nam 
pa pa  c z y t a ł  zd a n ie  s p r a w y  o tym I n s t y t u 
cie.  O tóż  wszys tko  co t am op i sane  , ja  
w i d z i a ł a m !  Jak i  wszędz ie  p o r z ą d e k ,  j a k a  
cz y s to ś ć ,  j ak  d o s k o n a łe  u r zą dz en i e  w s z y 
stkiego co ty lko  może mieć  w p ły w  na po
p r a w ę  tych b ie dnych  i s t o t ,  w yr w an ych  
zb ro dn i  , do k tó re j  by l iby d o p r o w a d ze n i  
p rzez  z ł e  w y c h o w a n i e ,  opusz cz en i e  i zg u 
bny p r z y k ła d .  Gd y b y  ty lko j e d n ą  t aką 
oi iarę  ochron ić  od z e p s u c i a ,  j a k a  to ju ż  
po c iecha  i nagroda  dla sz l ache tnego  u m y 
s ł u ,  k t ó r y  p ie rw sz y  p o w z i ą ł  myśl  z a p r o 
wad z en ia  11 nas t ak iego  z a k ł a d u  , i k tó ry  
go u t r zy m uj e  n i e z m o r d o w a n ą  swoją  gor l i 

wością  o dobro  ludzkośc i .  P rz y s łu c h u j ą c  
się i p rz y p a t ru ją c  rozm ai tym  sz cz egó łom  
tego do br oc zy n n eg o  I n s t y t u t u ,  z r o z r z e 
wn ien ie m my ś l a ła m sobie  iż j e s t  on s k u t 
kiem u s i ł o w a ń  i za b ie g ó w  j e d n y c h ,  a l i
tości d r ug ich  o s ó b ;  gdyż tak na postawie* > 
nie d o m u ,  j ak  na  u t r z y m a n ie  wy eh o w ań -  
ców,  n ie  by ło  do tą d  innego dochod u ,  ty l 
ko dary dobr ocz yn ne .  Zas t a l i śmy  30 c h ł o p 
czyków po rzą dn ie  ubranych;  ( l ub o  bosyc h ,  
bo s z cz u p ł oś ć  f u n d u s z ó w  n ie  dozwala,  
tylko na z imę sp r a w ia ć  im obuw ie ) ;  p r a 
cowal i  w ogr od z ie :  gdzie każdy  ma  w y 
dz ie lony  k a w a łe c z e k  g r u n t u ,  na którym: 
wolno  im u p r a w i a ć  co się im p o dob a .

Tej wiosny umówi l i  się wszyscy aby kar* 
toflaini swoje  g rządk i  za sa d z ić ,  a to d l a  
tego ażeby  na j e s i e ń  p r z y b y ła  im z w ł a 
snej  p racy w i e c z e r z a ,  kfórej  do tąd  nie  o-  
t r z y m u ją  t akże d la  b rak u  funduszu .  J e 
d n ak ż e  nie zan i ed ba l i  ozdoby  swoich iti lo- 
ś c i ’, każda  osadzona  jest  kw ia t am i ,  i b a r 
dzo się ub ie ga j ą  o p r ze w yż sz e n ie  j e d n i  
d rugich  p ięknośc ią  rośl in.  By l i śmy p rzy 
tomni  ich o b j a d o w i , ' k tó r y  p rzy  n a j m i l s z e /  
dla  oka c z ys to śc i ,  sk ła d a  się z k a w a ł k a  
cl i leba py t lowego  i porcyi zupy  rumfor*  
ckiej ,  k tórej  kosz tow al i śm y wszyscy,  i ta k 
mi sm a k o w a ł a ,  i żbym jej  chę tn ie  ca łą  m i 
seczkę  z j ad ł a ,  gdyby m się nie ob a w ia ła  p o 
zba w ić  o b ia du  k tó rego  z w ych ow ańc ów .

P o z n a ł a m  wśród nich tego m a łe g o  c h ł o p 
czyka,  k tó reg o  t ak  ćzęs to spo tyka l i śmy  na 
k r a k o w s k ie m  p rze d mi eś c iu ,  o b d a r t e g o ,w y 
n ę d z n i a ł e g o ,  z w o r eczk iem p iasku  na p l e 
cach.  Mus i sz  sobie  p r zy po m in ać  j a k  nas 
z a sm uc i ł o  i zgorszy ło  , gdy nie ch c ia ł  i ś ć  
za nami  , skoro  m u  p ow ied z i e l i śm y ,  iż z a 
p r o w a d z i m y  go do naszych rodziców’, k t ó 
ry m o ż e  obmy ś lą  j aki  sposób  ażeb y  go o • 
ch ron ić  od ż e b r ac t w a .  Ot óż  dzisiaj  te  a 
sam ch ło p cz yk  w yra b ia  ł a d n e  s ł o m i a n k i  , 
klei  p u d e ł k a ,  u m i e  ba rdzo  dobr ze  ka te r  
chizin,  nie źle czyta ,  ni ezgorze j  p isze prę* 
cikiein na p iasku ,  a nad ewszys t  ko j e s t  p i li
ii y i p o s ł u s zn y .  Pr»yznnjż.e t e raz  mój  Jó-- 
ziu,  czy nie s łu s zn ie  p i sa łam:  J e s t em  w z n r  
szon ą ,  za m y ś lo n a ,  sm u tn ą  i w eso łą .  Nie ino- 
żna sie nie c i eszyć i n i e  być w zru szo ną .  p;i- 
t rząc na te istoty na pro wad zone na drogę c n o 
ty, i  to j e d y n ie  s t a ra n ie m  i da rami  osób pow o 
do w an yc h  m i ł os ie rd z ie m  c h r z e ś c i j a ń s k i e m . 
A c z i ż  przy tein n ie  ma się czego smuc ic ,  
myśląc  iż tyle j e s zc ze  pozos taj e  ofiar k t ó 
rych  n i e do s ta t ec zno ść  fundu szó w tego lu - -  
s ty lu tu  n ie  d o zw a la  ochron ić  od n ie s z c z ę 
ścia  i z gu b y !  Ach mój Jó z iu !  p rośmy B o 
ga żeby  b ł o g o s ł a w i ł  co raz więce j  t e inu  
z a k ł a d o w i .  M a tk a  Boska mi le p rzy jm ie  
m o d ły  dzieci  szczęś l iwych,  za dz iećmi  uie-  
szczęś l i  wemi .http://rcin.org.pl



50 M U Z E U M  D O M O W E  Dnia 17 Grudnia Roku 1836

K R A D Z I E Ż  U A R A B Ó W  B E D U I N Ó W .

W  pu sz cz ac h  Arabi i  i w pó łn o c n e j  A- 
f r y c e , zna jd u ją  się koczu jące  pok o le n ia ,  
k t ó r e  o b o zu ją  pod nam io t am i  t a m ,  gdzie 
na t ra f i ą  na  t rochę  p as zy  i wody  dla t rzód 
s w o ic h ;  są  to B e d u i n i :  ich nazwisko  
n ie  oznacza  ani ludu  ani  pokolenia,  lecz po 
p ro s t u  m ie s z k a ń c ó w  p u s ty n i .

P u s ty n ia  p o d o b n a  j e s t  do inorza ;  j e j  
p ow ie r z ch n ia  r u c h o m a  i u l o t n a , j u ż  to 
r oz dz ie la  się i rozc iąga pod p o w ie w e m  ł a 
godnego  w i a t r u ;  j u ż  to za  d z i a ł a n ^ i n  b u 
rzy  k s z ta ł tu je  się we  w z g ó r z a ,  k tóre  w 
dn iu  j e d n y m  p ow s ta ją  i nikną;  ś l ady  t y s i ą 
c a  wie lb łąd ów  zac i e ra ją  się za k a r a w a n ą ,  
j a k  sp ie n i on e  b ru zdy  za p ł y n ą c y m  o k r ę 
t em .  N iek iedy ,  p r ze s t r ze n i e  p ia sku okr y 
w a j ą  się r z a d k ie m i  kę p ka m i  mur awy.  
C a ł e  p ok o le n ie  os i ada  t am na ki lka go
d z i n ,  d l a  k orzys ta n ia  z t ego  J a r u  n i e b a ,

po d o bn ie  j a k  ry bak  za t r zym uj ąc y  łó d ź  
swoją  na mie jscu obf i lem w ryby.  P u s t y 
nia należy do wszys tk ich,  j ak  morze .  M o
rze  u tw o r zy ło  żeglarzy ,  pus tynia  u tw o r z y 
ł a  Bedu inów;  lecz mirrze zbliż.? r p o łą cz ą  
l u d z i ,  pus tyn i a  od dz ie la . i ch  i odgranicza;  
mor ze  j e s t  mie j scem schadzki  tysiąca lu
dów udz ie la j ący ch  sob ie  pomocy,  pu s t yn ia  
s i e d l i sk iem sam ych  tylko rozbó jn ikó w.  
W i e l b ł ą d ,  to osob l iwe  zwie rz  ;, p rze zna 
czone  na to aby by ło  żyw io ł em  cywi l i za 
c j i  na k r ańc ach  p u s t y n i , w ie l b łąd ,  s t a ł  się 
j e d y n ie  n a r zęd z i em  kradz ieży ,  rozbo ju  i 
ł u p ie z t w a ;  o Boże! j a k ie ż  to nadużyc ie  d a 
rów twoich!

N az w i sk o  Bed u in a  oznacza  r az em  z ł o 
dzie ja  ; k r ad z ie ż  s t an ow i  n ie u c h r o n n y  ży
w io ł  jego by tu ,  k rad z i eż  jest]  u- n iego ko- 
r zy s ln em  r z e m i o s ł e m , j e s t  s z tu k ą  p e ł n ą  
p oe t ycz ny ch  p rzygód,  j e s t  grą obf i tu ją cą  w 
r o z m a i t e  ko le je  i p r z y p a d k i ,  j e s t  po t rze -
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b a  j ego  r o m a n s o w e j  w yo br aźn i ,  j e s t  n a r e 
ście z a s a d ą  p o s tę p o w a n ia  ma jącego śc i s ł e  
p r z e p i s y  i p r a w a ,  j e s t  z a s z c z y t e m ,  j e s t  
cno tą .

N a p a d a n i e  na  k a r a w a n y  i r a b u n e k  p o d r ó 
żnych,  są  lo p o d r z ę d n e  czyny ogó lnego sy- 
s t e m a lu  rozbo ju  u B e d u in ów .  G dyby  k r a 
dz ież  b y ł a  u nich ty lko p r z e m y s ł e m ,  m o
że  ogran iczyl iby  j ą  na  tein co zysk p r z y 
nosi ,  l ecz  s t a ł a  się przez  dz i edz iczne  na
s t ę ps tw o  rod u ,  p rze z  k l ima t ,  w yc ho w an ie  
i n a ł ó g ,  g ł ó w n y m  czy nem  w ich życiu;  m u 
s i a ł a  więc  doj ść  w'yższego s to p n i a  u p o 
w s z e c h n i e n i a  i z r o b i ł a  się p e w n y m  ro dz a 
j e m  h a n d l u  czyli  zamiany:  i d l a  tego j e s t  
p r z y s ł o w i e  na w s c h o d z i e ,  że p r a w a  ręka  
B e d u i n a  u s i ł u j e  o k raś dź  l e wą  r ę k ę ,  a t a  
n a w z a j e m .  P o k o le n ia  r a b u j ą  j e d n e  d r u 
g i e ,  bez ws ty du  i m i ł o s ie rd z ia  i w tych 
w z a j e m n y c h  wa l ka ch  ro z w i j a j ą  z ręczność 
i  czynność ,  d a l e k o ' g r o ź n i e j s z ą  n iżel i  w ' n a 
p a d z i e  na  k a r a w a n y  i p o dr óż n y c h .

Gdy  Be d u in  z a m ie rz a  puszcz ać  się na 
ro z b o je  i k r a d z i e ż e , b i e rz e  ze sobą  ze 
d w u n a s t u  p r z y ja c ió ł  i wszyscy o k r y w a ją  
s ię  s t a r e m i  ł a c h m a n a m i ,  aby u ta i ć  swój  
s to p i e ń  i w raz ie  sc h w yt an ia  ochro n ić  się 
o d  zby t  wie lk iego  oku p u .  Lecz  podej ście  
to  pospo l i c i e  n ie  u da je  s i ę ;  s c hw yt aw sz y  
z ł o d z i e j a  u s i ł u j ą  odgagnąć  j ego p r a w d z i 
w y  m a j ą t e k  i do n iego zas to sow ać  okup.

G d y  ci z ł o d z i e j e  w yr us za ją  na w y p ra w ę ,  
k a ż d y  b i e rz e  z so bą  t rochę  mąk i ,  soli  i bur-  
dz i u k  skórz an y  p e ł e n  wody;  z tak sz czup le -  
mi  za pas am i  o d d a l a j ą  się n iek iedy  o osiem 
dn i  drogi  od sw ego  ko czowiska .  P r z y 
b y w sz y  nad  wiecz or em nic da l eko  od p o 
k o l e n i a ,  k tó rego  b o g a c t w a  chcą  sobie 
p r z y w ł a s z c z y ć ,  w y s y ła ją  t r zech  na jzwin-  
n ie j sz yc h  z p om ię d zy  s i e b i e ,  k u  n a m io 
t o m ,  gdzie  dop ie ro  o pó ł no c y  s lawa ją .  
W s z y s c y  ju ż  śpią;  scena  zaczyna  s ię ,  każdy z 
t r zech  a k t o r ó w  ma  sw oj ą  rolę  i od niej 
p r z y b i e r a  naz wisko .  J e d e n  z n ic h ,  m o -  
slciuibec/i  w suw a  się za  namio t  i u s i ł u je  
z w ró c i ć  czu jność  psów;  wkró t ce  nap a dn ię ty  
od n ic h ,  uc ieka  i da le k o  psy od p ro wa dza .  
W  ó w czas po kaz u je  się d rugi  sp raw ca ,  /ih a - 
ram i,  p o d c i n  t pę t a  w ie lb łą dó w  i zgania j e .  
W i e l b ł ą d  nie o b ł a d o w a n y  może  wstać  i 
i śdź  bez n a j mn ie j sz eg o  h a ł a s u ;  h / ia ra m i  
u p r o w a d z a  j e d n o  z tych zw ie rz ą t ,  a inne 
i d ą  za n im.  P r z e z  ten c z a s ,  t rzeci  r o z 
bó jn ik ,  l a y d e ,  stoi  przy wniśc iu  do nam io
tu  , z ma cz ug ą  w r ę k u ,  go tów zab ić  p ie r 
wszego  k toby  w y sz e d ł ,  a po dokonan iu  k r a 
dz i eży  ł ą c z y  się z to w a r z y s z a m i .  W  n ie 
j ak ie j  od le g ło śc i  od o b o z u ,  k aź den  c h w y 
t a  za ogon j e d n e g o  z na j s i ln i e jszych w i e l 
b łą d ó w  i c i ągnie  go z ca łe j  s i ły;  w t e 
dy z w ie r z e  p us zcz a  się ga l ope m wlokąc  
za  sobą  Araba;  inne l ecą  za n iemi  i przy-

I b y w a j ą  tam gdz ie  czek a  re sz ta  g romady.  
W ó w c z a s  niosą pomoc inos la mb ec ho wi  i 
w rac a j ą  do obozu.  Jes t  to dobr y  f igiel ,  
w y p ła t a n y  w łaś c ic i e l ow i  w ie l b łą dó w ,  k tó 
ry ob u d z i w s zy  się,  w idz i ,  źe mu sk ra d z io 
no k i lk ad z i es i ą t  sz tuk  nie  p r z e r y w a 
ją c  by n a j m n ie j  j ego  s p o c z y n k u : z ł od z i e je  
g r ze c z n i e  się obeszl i .

J e ż e l i b y  p r z y p a d k ie m  j e d e n  z t o w a r z y 
szów z o s t a ł  schwy tany ,  u le g łb y  dz iw n e m u 
ba rd z o  o b e j ś c i u ,  k tó re  j e s t  d o w o d e m ,  
między  tys i ące m i n n y c h ,  lego domyś lnego  
p r a w a ,  cz uw ają ce go  nad  wszys tk iemi  n a 
rod ami  i ochran ia jącego  ich od zn i szcze 
n i a ,  k t ó r e b y  s p r o w a d z i ły  n ie och yb n ie  ich 
an ty - s oc y a l n e  nałog i .  S to so w n ie  do n ie 
z m i e n n y c h  zwy cz a j ów  pustyni ,  j e ś l i  j en ie c  
Araba  z d o ł a  do tk n ą ć  inną osobę ,  a lbo j a k ą  
r zecz  k t ó rą  ona t r z y m a  w r ę k u , j e ś l i  c h o 
ciaż tyle  j e s t  z rę czn ym iż poś redn io  się z 
nią ze tkn ie  r zuca jąc  na nią k a m ie n i e m  a lbo 
śl iną z ust  swoich i w te jże  chwil i  z a w o 
ł a ,  j e s t e m  p o d  t w o j ą  o p ie k a ł  j u ż  z o s ta ł  
ocalony;  osob a  do tk n ię ta  mus i  inu udz iel i ć  
żą dan e j  opieki-

P o j m u j e m y  z a t e m ,  że więz ie ń  tern śc i 
ślej  b y w a  t r zy m an y ,  im więcej  za leży t e 
mu  k tó ry  go sc h w y t a ł ,  aby go p o z b a w i ł  t e 
go z a ch o w a w c ze go  p raw a .  O b y d w a  toczą  
n i e u s ta n n ą  wa lkę  podej ścia.  Co ran o ,  Arab 
umiłuje w ym ódz  na swoi m z ł o d z i e j u ,  aż e 
by w y r z e k ł  sic p r a w a  o p i e k i ,  a j eże l i  n a 
mowy nie s k u t k u j ą ,  uc ie ka  się do razów.  
Lecz,  p o n ie w a ż  to wyrzeczenie  w aż ne  j e s t  
ty lko  na dz ień  j e d e n ,  t r ze ba  na za ju t rz  r o z 
poczynać  też sa mą  fo rmalność  , k tó r ą  t a k 
że p o w ta r z a ją  co do każdej  osoby  p rz y c ho 
dzące j  w od w ie dz in y .

Arab  zn iew olo ny  p i lnować  j e ń c a  w n a 
miocie s w o i m ,  mus i  uż y w a ć  nad z w y cz a j 
nych ś r o d k ó w  ost rożności  d l a uc h r o n ie n ia  
się od p r a w a  op i ek i ;  i t a k ,  kop ie  d ó ł  na  
dwie  s topy g łębok i  i wsadza t am  z ł od z ie ja ,  
zw iązawszy  inu r ęc e  i nogi,  p r z y m o c o w a 
wszy mu g ło w ę  za włosy  t ak,  iż nią r u 
szyć nie m o ż e :  g r ub e  ki je p o ło ż o n e  są w 
poprzek d o łu  i p rzez nie widać  tylko część 
c i a ł a  n ie b o ra k a ,  k t ó r e m u  na  d o m ia r  p rz y 
krości  tyl e ty lko  d a j ą  pożywien ia ,  aby z 
g ło d u  nie u m a r ł .

P o m im o  tak n ieznośnego  p o ło ż en ia ,  Bedu-  
inowie  n ie raz  przez p ó ł  roku  w olą je  znosić,  
a niżeli  w y ja w ić  swoje  naz wisko ,  z w ł a 
szcza j e że l i  na leżą  do bogatych rodz in .  
R z a d k o  się zda rza ,  aby  przez ten czas nie 
w y c z e r p a ł a  się c i e r p l i w oś ć  p o s i a d a c z a ; 
sam bo w ie m  nie mnie j  j e s t  ud rę c zo ny  t a 
kim dozorem;  i n a p r z yk ła d ,  gdyby k t ó r e 
ko lwiek  z j ego dzieci  zb l iżyło  sic do w ię 
źn ia  i d a ł o  mu k a w a ł e k  c h l e b a ,  m u s i a ł b y  
go na ty ch mi as t  uwoln ić .  N ie  dosyć na  
t e i n ;  na l eż y  ch ron ić  s ię p l w a n i a .  bo cho-
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ciaż w ię z i e ń  ma  g ł o w ę  p r z y m o c o w a n ą  za 
w ł o s y ,  umie  z d a l e k a  w y r z u c a ć  ś l inę  przez 
o twory  swoje j  k l a tk i .  O pró cz  t e g o ,  su 
r o w o ś ć  w ię z ie n ia  w k ró t c e  n a r a ż a  życie 
p a c y e n t a ,  a  B e d u in o w ie  są p r ze konan i ,  że 
k r e w  więź n ia  s p a dn ie  na ich g ło wę .

P r z e z  czas  tej  n i ewol i ,  p r zy j ac ie l e  j e ńca  
czy n i ą  ws ze lk ie  wys i l e n ia  aby  go osw ob o 
dzić.  N iczego  nie za n ie dbu ją ,  p r z e m o c y ,  
p o d e j ś c i a ,  d o w c i p u , p ro źb ,  pogrożek ,  a w 
te j  wa lc e  Ara bo w ie  ok az u ją  c u d o w n ą  z rę 
czność  i n i e s ł y c h an y  zapas  do wcipnych  
w y n a la z k ó w .  J e d n o  z po de j ść  na jba rdz ie j  
uż y w a n y ch  jest :  k o b i e t a ,  m a t k a  a lbo s io 
s t r a  więź n ia ,  p r zyc hod z i  do p o k o le n ia ,  
n ib y  z a b ł ą k a n a  i pros i  o gośc inność.  G o 
śc inność j e s t  z a c h o w a w c z ą  c n o tą  u ludów ,  
n ie zna jąc ych  ża dn e j  innej .  W y n a l a z ł s z y  n a 
mi o t  gdzie  j e i  syn lub b r a t  j e s t  za mknię ty ,  
w k r a d a  się t am pod j a k i m k o l w i e k  pozo
r e m ,  z k łę b k ie m  nici.  J e d e n  koniec  tej 
nic i  j e s t  u m i e s z c z o n y  w u s t a c h  więźnia ,  
a  k ob ie ta  w ych odz ąc  ro zwi ja  k łę b e k  aż do 
pob l i s k ie go  nami o tu ;  t am pr zys zed ł s zy ,  ko 
ł a c e ;  pan  w yc ho d z i ,  ona  w t enczas  p rz y 
k ł a d a j ą c  mu do p ie rs i  d rugi  koniec  nici ,  
z a p r o w a d z a  z w i ą z e k  między  nim i u w i e 
z ionym.

nOn j e s t  pod tw o ją  op ieką«  w o ł a  k o b i e 
ta.  N a ty c h m ia s t  Arab  w y k o n y w a  swoją  
powinn ość ;  idzie do sąs i ada ,  k t ó r en  uwol -  
n ia j ąc  więźn ia  da je  mu  do br y  ob iad  i po 
zw a la  w ró c ić  do sw eg o  pok o le n ia .

P I O T R  P U S T E L N I K .

J e d n e m  z n a j w a żn i e j sz yc h  z d a r z e ń  w hi-  
s l o r y i ,  są k rucya ly ,  czyl i  w y p r a w y  chrze-  
ścian na od zys kan ie  g r ob u  Je zus a  C h r y s t u 
sa p o d e j m o w a n e .  On e  d a ł y  n ow y  popęd 
u m y s ł o m ,  one u t w o r z y ł y  n o w e  drogi  h a n 
d l u ,  one  p r z e n io s ły  do zdz ic za łe j  Eu ro py  
ś w ie tn e  sz tu k i  i zaby tk i  cywi l i zacy i  wsc h o 
dn ich  k r a j ów ;  od n ich zaczyna  się pa s m o  
w y p a d k ó w ,  nie  p r z e r w a n y m  bieg iem r o z 
wi ja j ąc ych  się aż do naszych  cz as ów .  Z a 
mi e r za j ąc  sk reś l i ć  obraz wojen k rzyżowych ,  
z a cz y n am y od op i sa n i a  życia  c z ło w ie k a  
k t ó r e n  im d a ł  p o cz ą t ek ;  c z ło w ie k ie m  tym 
b y ł  P i o t r  p u s te ln ik .

N a l e ży  on do rzędu  tych ludz i ,  k tó r zy  
j a k  się zd a j e  nie byl i  p r ze zn ac ze n i  do za j
m o w a n i a  z n a k o m i t eg o  mie j sc a  w h i story i i 
t y lk o  zb i eg i em  o k o l i c z n o ś c i ,  n i e sp od z i an ą  
zyska l i  s ł a w ę ;  i z te j  w ł a ś n i e  p r zy cz yn y  nie 
m a  d o k ł a d n y c h  o jego życ iu  wiadomości ;  nie 
z g a d z a ją  się naw e t  w z g lę d e m  n a z w is k a  j e 
go fami l i i .  A n n a K o m n e n a  n az yw a  go: Cu- 
c u p e tru s ,  od  wy raz ów  greck ich  k tó re  p r z e 
t ł u m a c z o n o  po ł a c i n i e  P e t r u s  Cucullus.  
J e z u i t a  U t r e m a n  o p i s a ł  j e g o  h i s t o ry ą  lecz

b ar dz o  n i e d o k ła d n y m  sposobem.  Mówi w 
dz ie le  swoje in  że P i o t r  o t r z y m a ł  ba rdzo 
s t a ra n n e  w yc ho w ani e ,  że za cz ą ł  nauk i  w 
P a r y ż u ,  a  d o k o ń c z y ł  ich we W ł o s z e c h .  
P o d ł u g  op o w ia d a n ia  tego au to ra ,  P io t r  w y 
b r a ł  sob ie  na j p rzó d  zaw ód  wojskowy,  leez 
d o z n a ł  sa myc h  tylko  p r z e c iw n o ś c i ,  s t r ac i ł  
nadz ie ję  wywy ższ en i a  się w tym zaw od z i e  
i s z u k a ł  szczęśc ia  w  pożyciu do mowein ,  
lecz i t am go nie zna laz ł .  Po ki lku  l a t ach  
m a ł ż e ń s t w a ,  s t r u c i ł ż o n ę  z której  m ia ł  k i l 
koro dziec i ,  z o s t a ł  za ko nn ik i em  i z a m k n ą ł  
się w samotnośc i .

O d g ło s  p ie lg rzyins twa do w schodn i ch  
k r a j ó w , w  kr ó tc c  w y w i ó d ł  go z ukrycia ;  r a 
zem z inne mi  p ie lg rzymami  o d w ie d z i ł  grób 
św ię ty  w Je ro z o l im i e  i w y n u r z y ł  pa t rya r -  
sze J e r o z o l i m s k i e m u ,  j a k  moc no  u b o l e w a  
nad n ie w o l ą  świę tego  mias ta .  P a t r y a r c h a  
S y m e o n  s k ł o n i ł  go aby  p o w ró c i ł  do E u 
ropy i b ł a g a ł  w sp ar c i a  ch rześc i j a ńsk ich  
w o jo w n ik ó w .  S ł o w a  pa l rya rchy  do na j 
wyższego s to pn ia  pod n ie c i ły  z a p a ł  P io tr.i 
pu s te ln ika .

W  tein p r z e k o n a n iu  żc j e s t  na rz ęd z i em  
Boga,  P i o t r  b i e rze  listy pa t rya rchy ,  s i a 
da  na ok rę t  p łyną cy  do W ł o c h ,  p r z y b y w a  
do R z y m u  i pada  do nog pap ież a  U rb a n a
I I .  O jciec  św ięty p o ch w a la  j ego  p o w o ł a 
nie i ro zkazu je  mu  aby z a p o w ia d a ł  b l i s k ie  
os w o bo d ze n i e  g r ob u  J e z u s a  Chrys tusa .

P u s t e l n i k  p r zeb iega  W ł o c h y ,  F ra nc yą  i 
w ięk sz ą  część E ur op y ,  g łosząc  k r ucy a t ę  
p rzeciw n ie wi e rn y m.  P o d r ó ż o w a ł ,  s iedząc  
na  ośle ,  z k r zyż em  w ręku,  z o d k r y tą  g ł o 
wą,  z c i a ł e m  p r z e p a s a n e m  gr ub y m s z n u 
r e m ,  w g rubym babic ie  i p ł a sz c zu  p u s te l 
n iczym.  Ze  wszech s t ron  zbiegano  się d la  
s łu c ha n ia  tego a p o s t o ł a , opowiada jącego  
n ieszczęścia  Bożego mias ta  i t y rań s t wo  
n iewi e rn ych .  Za szczęś l iwego  p o c z y ty w a ł  
się ten,  k to m ó g ł  do tknąć  się j eg o  odzieży.

Poś ród  wzru sze n ia  u m y s ł ó w  z r ząd zon e
go p rzez  te k a z a n i a ,  pap ież  z w o ł a ł  zbór  
na j p rz ód  do P lacency i ,  a po l em  do Kler -  
m o n lu  w Ower n i i .  P i o t r  p r z y b y ł  tam i z n o 
wu  o p o w i e d z i a ł  tone m na tchn ionego  c z ł o 
w i e k a ,  j a k ie g o  pon iżen ia  i św ię to k ra d z t w a  
b y ł  ś w ia d k ie m  w J e r u z a l e m ,  j a k ic h  p r z e 
ś l a d o w ań  i ud ręczeń  do zna w ać  musz ą  p i e l 
grzymi .  Z a p a ł ,  k tórego  opisać nie p o d o 
b n a ,  o g a r n ą ł  ca łe  ch rz eśc ia ńs lwo ,  a t łu in y  
k tó re  p o d b u d z i ł  we F r a n c y i , ż ą d a ł y  aby iin 
p r z e w o d z i ł  w w ypr aw ie .

W ó w c z a s  to u j r zano  zadz i wia ją cy  wi dok ,  
w o j s k a ,  a lbo  raczej  n iez l i czonego t ł u m u  
w o jo w n ik ó w ,  kobie t ,  dzieci ,  s t a rców i cho
rych ,  ma jących na cze le  swojein,  ubogiego 
pu s te ln ik a ,  odzianego w e łn i a n y m  p ł a 
szczem,  z k a p t u re m  na g ło w ie  i s iedzącego 
na c i chem zw ie r zą tk u ,  na k tó rein  c a łą  E u 
ro pę  o b je c h a ł .  C i em ny  ten t ł u m  sądz i ł ,  że
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n a  rozka z  P i o t r a  r ze k i  ro z s t ą p ią  się p rzed  
n i m ,  a m a n n a  z n ie ba  spadnie ,  aby go ży 
wić.  O k r u t n e  doś w ia d cz en ie  w k r o tc e  roz 
p r ó s z y ło  t e  z ł u d ze n i a .

W o j s k o  P io t r a  d z i e l i ło  się na  d w ie  czę 
śc i ;  j e d n ą  d o w o d z i ł  sz l achcic  b u r g uu d zk  
zw an y  G o t i e r  bez  m i e n i a ,  a P io t r  drugą 
Gdy  k rz y ż ow c y  w kroczy l i  do  W ę g i e r ,  
obu dz i l i  wsze lk iego  rodza ju  nadużyc iami  
gn ie w  dz ik ic h  m ie s z k a ń c ó w  tej  k r a in y  i 
w i e l k a  ich l i czba  zg in ę ł a  w b i tw ie  pod 
Seinl inein.  G o t i e r  oca l i ł  swój  k o r p u s  przez 
r o z t r o p n o ść  i u m i a r k o w a n i e ,  lecz korpus  
P i o t r a  z t r u d n o ś c i ą  z d o ł a ł  ze br ać  się i w 
b a r d z o  n ę dz n y m  s t a n ie  d o s t a ł  się do K o n 
s ta n t y no p o la .

Cesa rz  Alexi s ,  c h c i a ł  widzieć P i o t r a  pu
s t e ln ik a ,  d o s t a rc zy ł  mu  żywnośc i  i okrycia 
l ecz  k rzy żo wc y ,  p r z e p ra w i w s z y  s ię  do A 
zyi  mnie j sz e j ,  wycięci  zos tal i  p rzez  nie 
w ie rn yc h .  T e n  sm ut ny  w yp a d e k  b y ł  sku t  
k ie m  u i e d o św ia d c z e n ia  P io t ra  i i nnych  wo 
dz ów  w y pr a w y.  Nie chc ie l i  cz eka ć  na  
wojsk a  c h r z e ś c i j a ń s k i e , k t ó r e  za ich p rzy 
k ł a d e m  w y r u s z y ły  z E u ro p y ,  po d  d o w ó d z 
t w e m  \ i ą ż ą t  i hrabiów' ,  T a k i  n i e ł a d  p a 

n o w a ł  międ zy  teini  zb ro jn em i  p i e lg rz ym a
mi ,  iż wszę dz i e  dopuszcza l i  się j ak  n a jwię 
kszych  na d u ż yć  i mieszk ańc y  k ra in  p rzez 
k t ó r e  p r z e c h o d z i l i ,  musie l i  p r ze k l i n ać  ich 
p rze ds ięwz ięc ie .  Ze  s tu  tysięcy ludz i ,  k t ó 
rych P io t r  w y p r o w a d z i ł  z E u r o p y ,  zos ta ło  
l e dw ie  cz te ry  tys i ące  ; oc a l i ł  j e  cesa rz  
Ales i s ,  w ys ła w s zy  z K o n s t a n ty n o p o la  w o j 
sko na ich r a tu n e k .

P o  t ak  s m u t n y m  w y p ad ku ,  P i o t r  zm ie 
sz a ł  s ię z t ł u m e m  krzyż owc ów ,  k tó rzy  n a d 
ciągnęl i  pod d o w ó d z tw e m  G od f re da  z Bouil-  
l o n ;  h i s t o ry ą  p o św ia d c z a ,  że p rzy  końcu  
s t r a c i ł  zau fan ie  w sp ra w ie  k tóre j  b y ł  ogło-  
s ic i e l em.  Krz y żo w c y  c ie rp ie l i  ok r op ny  n ie 
do s ta t e k .  P i o t r  sk ryc ie  o p u ś c i ł  obóz,  lecz 
s c h w y t a ł  go T a n k r e d ,  p r z y p r o w a d z i ł  na-  
zad,  p ub l i c zn i e  n a g a n i ł  inu to zb iegos two  
i z n i e w o l i ł  go do za p rzy s ię że n ia  ua  E w a n 
gel i ą źe ich nie opuśc i .

Odtąd  P i o t r ,  co r az  ba rdz ie j  t r a c i ł  na 
zna cz en i u  i p o w ad z e ,  a gdy K rzy żo w cy  w e 
szli  do Je ro z o l i m y ,  m i a ł  mo w ę  do ■wojo
wn ik ó w  zg r o ma dzo nyc h  na górze  O l i w n e j ,  
P o w r ó c i ł  po te m do Fra n cy i  w dyecezyi  
L ie g e  z a ł o ż y ł  k l a s z t o r ,  i t am d o k o n a ł

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 3or
życia 7 L ipca  1115. S ł u s z n i e  u t r zy m uj ą ,  źe 
P i o t r  P us t e l n ik  d la  lego tylko  w y w a r ł  t a 
ki w p ł y w  na w s p ó łc z e s n y c h  sobie ,  źe u- 
my s ł y  ju ż  by ły  p rzyg o to wa ne  do wie l k ie 
go re l ig i jnego  p o p ę d u  k tó r e m u  d a ł  p o c z ą 
t ek  i t ak  o p ł a k a n y m  p o p r o w a d z i ł  go spo 
so b e m .

~ y n r
r u b e n s .

P r z e z  św ie tno ść  życia s w e g o ,  R ub e n s  
s t an ow i  j e dy n y  w y ją t ek  w r ocz n ik ac h  s z t u 
ki .  Nie tylko by ł  m a la r z e m  z na d z w y c z a j 
ny m g en i usz em ,  lecz ży ł  z xiążęeym p r z e 
p y c h e m  i n a l e ż a ł  do ws zys tk i ch  p o l i t y 
cznych w y p a d k ó w  swego  czasu ,  a d y p l o 
m a t y k a  r ó w n i e  się o niego d o p o m in a  j ak  
m a la r s tw o .

Ro d z ic e  R u b e n s a  wynieś l i  s ię z A n t w e r 
p i i ,  z p o w o d u  z a m ie s z a ń  k t ó r e  t r ap i ły  
Be lg i j ą  w X V I  w ie ku  i os iedl i  w Kolon i i ;  
t am u r o d z i ł  się R u b e n s  29 Cz er w ca  1577. Oj
ciec jego b y ł  c z ł o w i e k i e m  św i a t ł y m ,  s t a r a ł  
się o r o zw in ię c i e  w ł a d z  u m y s ł o w y c h  s y n a ,  
i p r z e z n a c z a ł  go do s ą do w ni c t w a .  R u b e n s  
nie  c z u ł  w sobie  p o w o ł a n i a  do tego s t anu ,  

,a po śmie rc i  ojca p o w ró c iw sz y  do A n t w e r 
pii ,  u k o ń c z y ł  j ak  na j ś w ie tn ie j  nauk i  sz ko l 
ne i o d d a ł  s ię m a l a r s t w u .  Umi es zc zon o  go 
na jp rzód  w szk o le  m a la r za  Adam a von Ort ,  
k tóry p o s i a d a ł  r e p u t a c y ą  b ie g ł eg o  a r tys ty ,  
lecz p o n i ż a ł  swój  t a l e n t  g r ub iańsk ie in  i 
n i e r z ą d n e m  p o s tę p o w a n ie m .  R u b e n s  p o 
r z u c i ł  go w k ro tce  i p r z e n i ó s ł  się do Ok la- 
w ius za  von Yee n  , znanego  pod n a z w i 
skiem Ot to  Y e n i u s ;  u niego z n a l a z ł  wzo 
ry w d z i ę k ó w ,  gen i usz u ,  ko lo ry tu ,  p i ę k n o 
ści p ę d z l a ,  a r az em  dob ro ć  i wytwor-  
ność  obycza jów.  Ma jąc  lat  dwadz ieśc ia  
t r z y ,  j u ż  w y r ó w n a ł  swoim n au cz y c i e l om  
i p u ś c i ł  się do W ł o c h .

Z a t r z y m a ł  się na j p rz ó d  w W e n e c y i ,  dla 
ro z w a ż e n ia  d z i e ł  T y c y a n a ,  P a w ł a  Vero-  
nesó i T in to r e t a .  Z t a in tąd ,  x iąże  Mantu -  
ański  p o w o ł a ł  go do swojego d w o ru .  R u 
b en s  o t r z y m a ł  ty t u ł  s z a m b e la u a  i ma la rza 
Jego  xiążęce j  Mości .  X i ą ż e  co raz  ba rdz ie j  
go s z a c o w a ł  i o d k r y w a ją c  w nim w ie lką  
zdo lność  do in le r e s s ó w  dyp lo ma ty czn y ch ,  
w y s ł a ł  go do Hisz pan i i  z po d ar u nk ie m  
prz e py sz ne g o  cugu sześciu koni  neapoSi- 
t ańsk ich ,  dla  k ró la  F i l ip a  I I I .  Za p o w ro .  
t e in  z Hisz pan i i ,  o b d a r z y ł  go no w em i  za 
szczy tami  i p o z w o l i ł  mu  u d ać  się do R z y 
mu .  N as t ę p n ie  z w i e d z i ł  R u b e n s  F lo ren-  
cyą i B o l o n ią ,  p ow tó r n i e  o d w ie d z i ł  Rzym 
i W c n e c y ą ,  u d a ł  się do Me dy o lan u ,  a po
t e m  do G e n u i ;  w k ló rem  to mieśc ie  za 
t r z y m a ł a  go p rze z  k i lka  l at  życzl iwość 
mi e sz k a ń c ó w  i ł a g o d n o ś ć  k l ima tu .  W tych 
w sz y s tk ic h  m i a s t a c h ,  r o z w a ż a ł  a r c y d z ie 

ł a  sz tuk i ,  dla  wy bad an ia  t a j emnicy  ich p ię 
kności ,  i w iadomo je s t ,  źe jeśli  c a ł a  E u r o 
pa uw ie l b ia  c z a r ó w n ą  p iękność  jego ko lo 
r y t u ,  R u b e n s ,  nacze lnik  szko ły f lamandz
kiej  p r z e j ą ł  j ą  po części od n a j zn a k om i t 
szych mis t r zów s z k o ł y  weneck ie j .  Od lat 
dzies i ęciu  j u ż  by ł  oddalony  od swego kra-  
ju ,  gdy dowied z i aws zy  się o n ie b ez p i ec z 
nej c h o r o b ie  m a t k i ,  po śp i es zy ł  do n i e j ,  
lecz za le d w ie  z d o ł a ł  przybyć na czas d la  
p rzyjęcia j e j  o s t a tn iego  b ło g o s ł a w ie ń s tw a ,  
l lu b e n s  uc z c i ł  pamięć  ma tki  i o k a z a ł  żal  
swój  i p rzywiązan ie  , wzn ies i en iem w s p a 
n ia łego  g robowca.  D op e ł n i  w szy tej po 
winnośc i ,  by łb y  p o w r ó c i ł  do W ł o c h ,  lecz 
arcy xiąże Albe r t  w ie l ko rzą dc a  N i d e r l a n 
dów,  i jego m a łż o n k a  Jz ab e l l a ,  uzna l i ,  iż 
d ^  c h w a ł y  Belgii  w ypa da  za t r zym ać  w 
k r a j u ,  tak znakomi tego  mala rza .  O b sy 
pany za szczy tami ,  k a z a ł  dla  s i ebie  w y s ta 
wić w A n tw e r p i i  d o m ,  k tóry s t a ł  się pa
ł a c e m  sz tuk  p i ę k n y c h ,  i od tego czasu , 
chociaż o ż e n i ł  się w k r ó t c e ,  z a d z i w i a ł  
tak obf i tością j a k  i za le t ami  swoich 
p ło d ó w .  *

Nie bę dz ie my  u s i ł o w a l i  wy li czać  wszy 
s tk ich  d z i e ł  Ruhensn ;  nie ma ani  j e d n e 
go mias ta  w B e lg i i ,  ani  j e d n e j  s ł a w n i e j 
szej gale ry i ,  gdz ieby nie zna jdow a ł y  się j e 
go p r a c e ;  ws pom nim y za tem o na jzn ac z 
nie jszych dz ie ł a ch .  Mię dzy  n iemi ,  naj -  
p i e rwsze  miej sce za jm uj e  kH zn ies ien ie  
K r zy za .  K o śc ió ł  d om in ik an ów  w A n t w e r 
pii posiada  s ł a w n e  u k r z y ż o w a n ie  C h ry s tu 
sa. m ięc lzy  d w o m a  ło t r a m i  , j e d e n  z n a j 
ba rdz ie j  zadz i wia ją cyc h  u tw o ró w  m a l a r 
s t w a ,  a w k tó rym gen iusz  a r tys ty  o k az u je  
na jw ię ksz ą  ś m ia ło ść  i świe tność .  Drug iem 
a r c yd z i e łe m  je s t  Z d ję c ie  z  K r z y z a ,  k tó r e  
znawca  Re jno lds  uw aż a  za j e dn ą  z na j 
p i ę k n i e j s z y c h  postaci ,  j a k ie  k ie d y k o l w ie k  
u t w o r z y ł  pędzel  ma la rza .  Kościół  k a t e 
d r a lny  w An twerp i i  posiada  obraz  W n ie 
b o w z ię c ia  N a j ś w ię t s z e j  Hanny M a r y i , a 
w kościel e Ś. Augustyna j e s t  obraz  w y 
s tawiający  M a ł ż e ń s t w o  S ie j  K a t a r z y n y  ; 
te wszys tk ie  p ło d y  można  r ó w n a ć  z ar* 
c y - dz ie ł a m i  Mi c h a ł a  Anio ła  i Rafaela .

Marya Medici s  w e z w a ł a  go do w y m a l o 
w an ia  ob raz ów  w p a ł a c u  L u x em h u rg ,  wr 
k tórym um yś l i ł a  mieszkać .  Z tą d  p o w s t a ł  
ws pan ia ły  zbiór  2 1  obrazów,  w y s t a w ia ją 
cych pod al l egoryą,  życie k ró lo w ej ,  od j e j  
u r o d z e n ia ,  aż do po jed nan ia  się z synem 
w 1G2>). Między  niemi  ce luje  obraz  w ys ta 
wiający u r od ze n i e  L u d w ik a  X I I I  w Fo n ta i 
ne b l ea u ;  twarz  k ró lowej  w y ra ża  w nim d w a  
p r ze c i w n e  u c z u c i a ,  z ł ąc zo ne  z s o b ą ,  r a 
dości  i boleści .  G a le rya  ta z a b r a ł a  R u b e n -  
sowi tylko dwadz ieśc ia  miesięcy czasu i 
zna jdu je  się t e ra z  >v M u z eu m  paryzk ie in  
w L u w r z e .
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W P a ry ż u  , R u b e n s  z a p o z n a ł  się z xię- I 
c i em Buki ng ha in  u l u b ie ń c e m  kró la  Kar o la  
Igo.  N i ą ż e  m ó w i ł  z n im o n ie p o r o z u m ie 
n iu  m ie dz y  H i s z p a n i ą  i Angl ią  i o św ia d
c z y ł  iż p r ag n ie  aby  j e  moż na  u s un ą ć .  Z a  
p o w r o t e m  do Bruxe l l i  a r t y s t a ' w y j a w i ł  to 
a r c y x ię ż n ie  I z a b e l l i  i o t r z y m a ł  od niej  
r o z k a z  p o r o z u m i e w a n i a  się l i s t ow nie  z xię- 
c i e m  B u c k in gha m.  P o s ł a n y  b y ł  po tem do 
M a d r y t u ,  a  z t a m l ą d  do L o n d y n u ,  z wierzy-  
t e l n e m i  l i s t a m i  k r ó l a  F i l i p a  IV .  T a l e n t  
j e go  u ł a t w i ł  m u  p rzys tęp  do K aro la  
Igo ,  k t ó r y  t akże  o k a z a ł  życzen ia  zgodne z 
o św ia d cz en ia m i  B uc k in g h a m a;  w te dy  w y 
z n a ł  I l u b e n s  że m a  p e ł n o m o c n i c t w o  do 
p o j e d n a n i a  d w ó c h  m oc ars tw .  Po d w u  m ie 
s i ę cz n y ch  n a r a d a c h ,  s t a n ą ł  pokoj ,  a m o n a r 
c h o w i e  na  wyścigi  obsypyw al i  l t u b e n sa  
d o w o d a m i  w sp a n i a ł o ś c i  i za d o w o len ia .

N a s t ę p n i e ,  po ru cz on o  mu negocyaeye z 
H o l a n d y ą ,  z Mary ą  d e M e d i c i s ,  z W ł a d y s ł a 
w e m  IV k r ó le m  po l sk im , i z inneini  xią- 
ż c t a m i . — J e d n a k ż e  po l i tyka  nie o d e r w a ł a  
go od m a l a r s tw a .  Je go  pobyt  w Pary żu ,  
w  M a d r y c i e  i L o n d y n i e  nie b y ł  be z  owoc.  
n ym  d la  sz tu k  p i ęk nyc h ,  i spis  obrazów 
R u b e n s a  , do 150)  d oc hod z i .  T r a k t o w a ł ,  
w s z y s t k i e  p r ze d m io ty ;  j ego  ob raz y  h i s to 
r y c z n e ,  p e j za że  i p o r t r e ty  noszą  j e d n a k i e  
p ię tn o  gen iu szu .

P r y w a t n e  życie R u b e n s a  g o dn ie  o d p o 
w i a d a  j ego  gen i usz ow i .  W s p a n i a ł o m y ś l n i e  
u ż y w a ł  bo g ac tw  k t ó r e  z e b r a ł  pęd z l em  sw o
im.  Choc iaż  wie lu  z j ego  u cz n ió w  św ie 
t n ą  s ł a w ę  z y s k a ł o ,  ich p o w o d z e n ia  nie 
w z b u d z i ł y  zazdrośc i  w j ego  se rcu.  M a ło  
inożna  p r zy to c zy ć  ludzi  tak cz ynnych  i lak 
l i czne pos iad a jąc yc h  wiadom ośc i ;  oprócz 
j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o ,  u m i a ł  t a kże  po fran-  
c u z k u ,  a n g i e l s k u ,  w ło s k u  i h iszpańsku .  
Ż ą d z a  p r a c o w a n i a  p o ż e r a ł a  go n i e u s t a n 
nie .  M a lu ją c ,  k a z a ł  czy tać sob ie  n a j l e p 
szych  a u t o r ó w  ł a c iń s k ic h  i g reckich .  I to- 
ty l ko  b e z u s t a n n e  z a t r u d n i e n i e ,  w y t ł u m a  

czyć  nam z d o ł a  n ad z w y cz a j n ą  l iczbę d z i e ł  
j e g o  , gdyż R u b e n s  nie ż y ł  d ług o ;  mi a ł  
d o p i e r o  l a t  03 gdy 30 ma ja  1011 u m a r ł  
n a  p od agr ę ,  k tó r a  j ego .os t a tn ie  dni  ud rę 
czyła .

L I T E R A T U R A

T e a t r  h is z p a ń s k i .— K a ld e r o n .

(dok  ończen i e )

W  da l szym ciągu za rysu  t e a t r u  h i s z p a ń 
sk iego z a jm i em y się sz tu k ą  K a l d e r o n a ,  L e 
k a r z  swego  ho no ru ,  j e d y n ą  ( j a ke śm y juz  o 
tern n a m ie n i l i ) ,  k tóre j  p r z e k ł a d  p o s ia d a 
m y w naszym ję zyk u .

Sam  t y t u ł  sz tuki  w ska zu je  że obraza  
h o n o r u  będz ie  p r z e d m io te m  d z i e ła .  P o 
d ł u g  naszych  w y o br a że ń  o h o n or ze ,  p r z y 
w i ą z u j e m y  j e go  obr az ę  do c z y n ó w  i wy
s tępnych  choc iażby  n a w e t  n ie sp e ł n io n y c h  
za mi a ró w .  W y o b r a że n i e  o h o n o r z e  i j e go  
n ie tyk a l noś c i ,  dalej  p o s u n ą ł  au t o r  h i s z p a ń 
ski.  K o b i e t a  p o d łu g  niego,  n ie ty lko  w y s t ę 
pn ą  bydź  n ie  p o w in n a ,  a l e  n a w e t  sam cień 
p o d e j rz e n ia  już  j ą  p la mi ,  ju ż  j ą  czyni  go
dn ą  kary.  k V  s za k ze  i  s ło ń ca  c h m u ra  c z a r 
n a  nie d o ty k a  a  j e d n a k  z a ć m i ć  m o że  j e g o  
p r o m ie ń  z ł o t y  (m ów i )  W a l k a  w e w n ę t r z n a  
po win no śc i  z mi łośc ią ,  k tó ra  na scen ie  
tak mocno  za jm uj e  w id zó w ,  nie  ma w Kal -  
d e r on ie  ża dn e j  war tośc i  w oczach ob r aż o 
nego męża .  P o m y s ł  L e k a r z a  H o n o r u  j e s t  
nas tęp u j ący :

Do n  G u l y e r , waz a l  h i sz p a ń sk i ,  p o ś l u 
b i ł  sobie  D o n n ę  A len cyą ,  k t ó r a  j u ż  p i e r 
wej  k o c h a ł a  I n fa n ta  E n ry k o  b r a t a  k r ó 
l ewsk iego .  P rz y p a d k i e m  na ł o w a c h ,  I n 
fant  z r z u co n y  z kon ia  u t r a c i ł  p rz y t o m no ść  
i w tym s ta n ie  p r zyn ies iony  z o s t a ł  p rzed  
dom Gu lye ra .  Met icya w'ychodzi i p o z n a 
j e  d aw n e g o  ko cha nk a .  —  J a k  sz lac he t ne  u-  
czucia  w j e j  s e rcu  panują!

D O N N A  M E N C Y A .

N ak on iec  j e s te m  sama!—jakąż pójdę drogą?, ..
Honoru surow ego  słuchając wyroku,
M ogęż m artw e w  tein sercu o ż y w ia ć  uczucia?...

( / / ' ' es tc /inąw szy,  k ła d z i e  r ę k ę  n a  p ie r s i ) 
Ktoby s ię  zdoła ł w łamać do lego  sklepienia ,
I na w iek i  zam kniętą  wykrył ta jem n icę ,
Ach! same ty lk o ślady ujrzałby zn is zc z e n ia ,

Zdrój uczuć w ysączony  przez moje źrzcnice!

Zimny ponik  p łom ienia  który już nie pala ,
Czczy i pusty  zabytek ,  gdzie  m iłość  mieszkała!
Cóżeiu rzekła niebaczna? N ie  s łysz  inię powietrze!  
Oddaj, coś drżącym ustom skradło płochym lotem!
Niech s ię  i c ień  przeszłości w mej pamięci zetrze,
Co przed sobą ukrywam, n iech świat  n ie  w ie  o tćrn?... 
Alboż to moją  w olą  moja w łasna wola?
M o g ę ż  ja ntujein sercem rządzić  samowładnie?  

luz  uczuć własnych nie mam; cierpieć moja d o la ,
I zapom nieć  na w iek i ,  co los  ukrył na dnie.
Honoru idąc drogą,  cnotą  uzbrojona,
O boleściach kochanki n ie  chce w iedzieć  żona .
Jak s ię  w  g w a łto w n y m  ogniu sprawdza w artość  z ło ta ,  
A tw ardość dyamentu dyamentem ściera;

Tak w walce  sam a z sobą doświadcza s ię  cnota,
Lub odnosi zw y c ię z tw o ,  lub pięknie  um iera!

I )on  E n r y k o  p rzyc ho dz i  do z m y s łó w .  
Nie  w i e d z i a ł  j e sz c ze  o zamę źc iu  Mency i .  
N a  j e j  w id ok ,  za pa la  się j ego  namię tność ,  
G u ty e r  o d p r o w a d z a  go do Sew i l l i ; t am za 
nosi  na  G u ty e r a  ska rgę  p r ze d  k r ó l e m  j e 
dn a  z dam lego mi as ta ,  D on n a  L e o n o r a  że 
j ą  m i a ł  z a ś l ub ić ,  a po t e in  opu śc i ł .  Zapy-
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t any  D on  C u l y e r ,  da je  za p rzyc zyn ę  swej  
zmia ny  to,  że w i d z i a ł  mężczyznę  wycho  
dzącego w nocy z do m u  L e o n o r y . D o n  Aryas,  
j e d e n  z o r sz a ku  I n fa n ta  wys tę pu j e ,  ob ja 
w ia  p r a w d z i w a  p rzyczynę  swego  poby tu  
w dom u L e o n o r y  i wyzywa  Don  Gulyera .  
K ró l  ob raż on y  t ą  u j m ą  swoje j  dos tojności ,  
obu  w w ię z ie n iu  osadza ,  i n f a n t  k o r z y s t a 
j ą c  z tego zda r zen ia ,  p r z e k u p iw s z y  s ł u ż ą 
cych w k ra d a  się w nocy do o gr odu  Donny 
Meucy i.

D O N  E N R Y K O  ( s  a in )
Jakażlo  skryta moc zachwycenia  
W  mej tęsknej piersi ogień rozn ieca ł  
Najsłodsze czucia  bud/i  z uśpienia ,
P osępnej głębi jasno  przyświeca.—
K iedy  przeczucie , płód omam ienia ,
T akie j  rozkoszy rozlewa zdroje;
Jakże  znieść  zdołam pocisk spojrzenia ,
Którym jej oczy  uderzą w moje?
J e sz cze  nie  s ły szę  wdzięcznych u s t  g t o s u ,
Już myśli  polot żywi nadzieję;
N a  rozkosz niebian nie  zmienię  losu ,
Gdy słodki p o d źu ięk  w duszę przeleję!...  
Przyjm cic  mię  drzewa pod wasze  c ienie ,  
R oztocz  s ię  gę sto  liściu  zie lony,
N iech  ujrzę gw iazdy  błogie  promienie,
N ie m i  napoję mój wzrok stęskniony!. ..

W  cieniach s ię  waszych krył Akteon tk liwy.
Gdy swemu bóstwu n iós ł  serca oiiarę;
N iech  z nim podzielam i rozkosz  i karę,
Drzewa! d ozw ólc ie  niech będę szczęś l iw y .

(k ry je  s i ę  w  k r z e w in ę )  
P r z e b u d z o n a  D o n n a  M en cy a ,  chce  n a 

k ło n ić  In fan ta  aby się oddal i ł .
D O N  E N R Y K O .

( z a t r z y m u je  j ą  i  p r z y m u s z a  u s ią ść )
N ie  sądź, iż nie  w ie in ,  co twej czci należy,
Jaki hołd twojćj mam okazać  dumie?
Kto  za  snem szczęśc ia  na wyścig i bieży,
Ten  je  na jaw ie  pew nie  cenić  umie!...
R zeszę  ni) ś liwy cli przywiodłem w  te strony,  
K tóra za białym tęskni dnia prom ieniem ,
Hy s ię  w tych kniejach za chybkim je len iem ,
W  i li 1 u lnie o w yśc ig  p i ś c i la  przegony,
Niechaj s ię  baw i igrzyskiem tak milein,
Ja  s ieć  na inny p o łó w  zastawi łem ,
T y ś lo  orlico najpieszczeńszych piórek,
Z  gniazda Olimpu, pierwsza z b o g ó w  córek. 
K tórą  wdziękinie  na ten poziom zniós ł} !
C iebie  pozyskać mój zamiar w yn ios ły ,
C iebie  o s w o ić ,  mój to zamysł dumny!
Kecz ty orlico rączo bijesz wiosły ,
B ierzesz  lo t  chyży olimpskiego gońca,
W z la ta s z  przedemną do pałacu słońca,
W  jarego światła  kryjesz się  kolumny!

D O N N A  1V!KNCY'A (w  o b ł ą k a n i u )
N i e  w iem  czy  orze ł  skrzydłem w s łońce  bije,
N i e  wiem czy biedna orlica podoła,
L o t  królewskiego wyśc ignąć  sokoła
L e c z  w ie  ptak wszelk i,  co mieszka na Iesie,
Ż e d u m u y  orze ł  pew ną zgubę n ies ie ,
Z e  s i ę  daremnie w obłokach nie  wije!

( z  t r w o g ą )
Z g u b i s z  m ię k s i ą ż ę !  zgubisz! ach to mało —
Afój honor zn iszczysz  na wieki zakałą!

W  tein,  da je  się s ły sz eć  g łos  Don Gu- 
tye rn ,  k tó r y  w yd os t aw sz y  się z więz ien ia ,

na pa rę  godzin p rz y je c h a ł  do żony. Men-  
cya p rze s l r a szona  u kr yw a  In fan ta  i aby 
go po tem nie pos t rzeżonego wypuścić ,  wo
ła ,  że j a k i ś  mężczyzna  u k r y ł  się w je j  po 
kojach.  Gdy  mąż  na szuk an ie  j ego wy
biega,  ona gasi św i a t ło ,  a  tym czasem n ie 
w o ln ic a  w y p ro w a d z a  In fan ta .  G u t y e r  
zn a jd u j e  sz lyle t  który Don E n ry k o  p r zy 
padk iem zgub i ł ;  to j u ż  obudzą  j e go  p o d e j 
rzen ie ,  lecz t ł u m i ą c  j e  udaje  się na p o w ró t  
do więz ien ia .  Król  p rzebacza mu i w raca  
w o lno ść ;  w ów cza s  G u ty e r  post rzega źe 
sz ty le t  t en  z u p e ł n i e  podobny  j e s t  do sz t y 
l e tu  Xięc ia .

D O N  G UTYERE.
Trętwieję!  przebóg! cóż to ja widziałem?
Jasno widzia łem oto tein i oczy!...
Teraz honorze czas pomówić z sobą!
Jesteśmy sami,  pom ówm y su ro w o .—
Ależ niestety ,  kto kiedy w ys łow i ,
Kto m yś lą  pojmie le krwawe katusze,
Które boleśnie szarpią  moją duszę?
Kto te potwory, te widma okryśli,
Które zbójecko snując s ię  po myśli,

Krwią swego łupu 
Pragną okupu?...

Z ryw a  s ię  burza, głucho wichrzy na ćlnie,
Tak zaw sze  bywa, za nim grom wypadnie .

O z a p ł a c z  g ł o ś n o  s e r c e  b o l e ś c i ą  p r z e s z y t e ,
Niech s ię  przez okna duszy twa boleść wytoczy!
'L tej przyczyny l t z  gorzkich nie wstydźcie  s ię  oczy,  
Anioł z nieba w zwyczajną zmienił  s ię  kobietę!
0  iMencyo, IMeucyo, płaczu mego godna, 
N ieszczęś l iw a ,  najmilsza ...  co mówię? wyrodna!
Wstydź się! jes teśże  mężem? lobież  łzy  przy Stoją?
Ryć surowym  jak honor, powin nośc ią  twoją .
Kto boleść s łowy karmi,  pochlebia boleści,
Ubiera broń n iem ęzką ,  własną pici n iew ieśc i .
Okaż raczej niez ło inność  w tak smutnej potrzebie,  
Wzgardź n ik czem ną,  gdy winna,  odtrąć ją od siebie.  
Jak orzeł patrząc w s łoń ce  nic  zbija sję z toru,
Tak i ty s iebie  godzien patrz w św iatło honoru. — 
Lecz rozw ińm y treść  sprawy pilnie od początku,  
Itozinotawszy z a w i ło ś ć ,  może dojdzieiu wątku.  
Przybywam niespodzianie w noc do mego domu,
1 zaraz na mój rozkaz o twiera  s ię  brama;
W iem , źe  jakiś mężczyzna wszedł w dom pokryjoiuu! 
Lecz o tem ona,  ona powiada mi samu! —
I któżby s ię  w tym w irze  dowcipem pochlubili  
Czuję że się  nie mojem zatrudniam rzemiosłem!.. ..
Oto szty let  n ieszczęsny ,  który tnm podnios łem,
Czyliż go z moich dworzan przypadkiem kto zgubił? 
Lecz rękoiść  podobna x i ę c ia  ręko iści.. . .
Alboż  i tego cudu przemysł  nie uiści?
Gdzież dzie ło  ludzkiej ręk i,  sztuka tak misterną,
By jej nic nie zrównało  przez podobuość wierną?
A potem, gdyby Infant— szkaradna sromolo!
Był w is to c ie  uk ryty ,— onaż temu winna?... 
Przekupstwo z lr a d ę  r od z i— cbytrość sług uczynna,
A gdzież zamek, którego nie otworzy złoto?. .
O! witaj s łodka myśli,  przeminęła  trwoga,
Mencya jest  niewinną,  n iew inn ą  na Boga!
Któżby chciał w czystym blasku przyćmić klejnot cuolyl .
A przecież...  gdyby-.. widzisz,  jak uwaga marna* 
Wszakże i s łoń ca— chmura nie dot)ka czarna,
Wszelako zakryć może jeg o  promień złoty.
Już ś w ia t  pozór  potępia; jćj wina W pozorze —
U! w jakżeż niebezpieczną wpadł słabość  honorze! 
Zdrowie  twoje jad toczy,  ż ó łc ią  poi skrycie.
Na s łabym tylko wątku w is i  twoje życie,
Gdy na cnocie  ułomnej zaw is ło  kobiety!
Ja będę tw ym  lekarzem, tak, ja sam niestety!
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4 0 0 C Z Y T  E L  N I A W I E C Z O R N A .
U ż y j ę  w s z y s l h i c h  ś r o d k ó w  z w k ^ ł k i e m  p a s k r o - ; i e n i e r u ,  

By  c h o r o b ę  n i e  z w i ę k s z y ć *  a w y d r z e ć  c h o r z e n i e m .  

W s z a k  l e k a r z  w p r z ó d  d o ś w i a d c z a  i ś c i ś l e  o c e n i a ,

W  j a k i m  s t o p n i u  j e s t  s ł a b o ś ć ,  c z y  do u l e c z e n i a ’*

D z i ś  j e s z c z e ,  gdy  n o c  t a j n a  c z a r n y  p ł a s z c z  r o z ś c i e l ę ,  

W n i j d ę  s k r y c i e  i b ę d ę  —  o h a ń b y  7. a  w i e l e !

H ę d ę  ś l e d z i ł ,  c z a t o w a ł  b y s t r e m  s ę p a  o k i e m !

C h o ć  m i ę  p i e k ł o  u d e r z y  z a b ó j c z y m  w i d o k i e m ,

Z n i o s ę  p o g r o m  c i e r p l i w i e ,  j a k b y  g ł a z  m i l c z ą c y ,

Z n i o s ę  b o l e ś ć ,  k a t u s z e ,  z n i o s ę  j a d  t r a w i ą c y ,

Z n i o s ę  w s z y s t k o ,  c z e m  z a z d r o ś ć  k a l e c z y  p i e k i e l n i e !
,  . . .

Z a z d r o ś ć !  ha!  o t ó ż  p i o r u n !  u g o d z i ł  ś mi e r t e l n i e . . .

O  b i a d a 1 b i a d a  m ó w i ę !  b i a d a  t a k i e j  ż o n i e !

K t ó r a  z a z d r o ś ć  w y l ę g n i e  w  d z i k i e m  m ę ż a  ł on i e !

T a m  g d z i e  t e n  g a d  z j a d l i w y ,  ż y w i o ł  m a  d o s t a t n i ,

T a m  ś r o d e k  t y l k o  j e d e n — o k r o p n y ,  o s t a t n i !

"Nieszczęsne j ego  p o d e j r z e n ie ,  sm ut ny m  
zb ieg iem zd a r ze ń  mi m o n iewinnośc i  M e n 
cyi ,  w j e go  oczach zamien ia  się w pew ność.  
W y s z e d ł s z y  z w i ę z i e n i a ,  n i e sp od z i ew an ie  
w nocy w r a c a  do do m u i zas t a j e  Me ncyą  
śp iącą  w j n l t a n i e ,  z l ekk a  j ą  b u d z i ,  i c i 
chym g ł o se m  do niej  p r ze m aw ia ,  a ^ e n -  
cya sne m r oz m a rz o n a ,  b i e rze  go za I n fa n 
t a,  i tym sp o so be m  w yja w ia  przed nim 
p o d e j ś c i e ,  k tó rego  u ż y ł a  w akc ie  d rug im.

Co w i ę c e j . . .  Do n  G u t y e r  ska rży  się 
p r ze d  K r ó l e m  na za m ys ły  I n fa n ta  k r z y 
w d zą ce  jego h nor,  i s k ł a d a  M on a rs z e  z n a 
l eziony  sz ty le t  X iążęcy .  Kró l  p r z y w o łu je  
E n r y k a ,  każe  G ut ye r ow i  sk ryć się za k o 
t a rę  i przy nim bad a  swego b ra ta .  W len- 
czas  d o w i a d u j e  się G u t y e r ,  że Mencya 
k o c h a ł a  I n f a n t a  p ie rw e j  j e sz c ze  aniże l i  
p os z ł a  za niego.  E n r y k n  , po  s t r ac ie  ł a 
ski  królew skie j ,  zamy ś la  u c i e k a ć  na p u s t y 
nię.  M c nc y a  do w ied z i aw sz y  się o tern przed,  
s i ę w z i ę c i u ,  obaw in się ab y  w łaś n i e  t en  krok 
nie  p r z y n i ó s ł  k r zyw dy  j e j  hon orowi .  Za 
n a m o w ą  Ja c y n ty  swe j  pow ie rn icy ,  pisze do 
niego b i lec ik ,  z a k l in a ją c  go na mi ło ść  ku 
nie j ,  aby po zos ta ł .  G u t y e r  w y d z i e r a  j e j  
7. r ąk to pi&mo, a l em do resz ty  p r zek on an y  
o jej n i e w i a r z e ,  p o s t a n a w ia  o d e b r a ć  je j  
życie .  Z a m y k a  żonę w us t r o n n y ch  poko 
ja ch ,  o dd a l a  s łużących ,  sam s p r o w a d z a  le
k a r z a  z z a w ią z a n e m i  oczyma i każe  n i e 
szczęś l iwe j  Mency i  k re w  z ż y ł  puścić .  L e 
ka rz  zn i ew olo ny^  t rwo gą ,  s p e ł n i ł  ok r opn y  
r o zk a z ,  a w ych od zą c ,  dla po zn an ia  mie jsca,  
z a k r w a w i o n ą  ręk ą  w y c i s n ą ł  znak na  b r a 
m ie .  — NN osta tn ich  scenach p rzyb yw ają  
wszys tk i e  d z i a ł a j ą ce  osoby,  Kró l  u w i a d o 
miony  od l e k a r za  o tej  zb ro dn i ,  I n f a n t  za- 
późno  w ez w a ny  przez  s ł u ż ą c ą  z a m o r d o w a 
nej  oliary, i wch od z ą  do  d o m u  G ut y e r a  j 
c h a r a k t e r  tego dzikiego  H is z p a n a  wie rn ie  
j e s t  u t r z y m a n y  do końca,

K R O L
W s z a k  n a  k a ż d e  n i e s z c z ę ś c i e  j e s t  l e k a r s t w o  przecie . *  

D O N  G U T Y E R E  ( z  p o r y w c z y m  w y b u c h e m )

N a  w i a r o l o m n o ś ć  ż a d n e g o  n a  ś w i e c i e  !

K  R  O Ł> ( s p o k o j n y )

I o w s z e m .

D O N  G U T Y E R  ( ż y w o )

J a k i e ż ?

K  R  O L.

T w o j e  w ł a s n e ,

D O N  G U T Y E R  ( t k n i ę t y )
Jakto?

K  R  O L.

K r e w  p u ś c i ć .

D O N  G U T Y E R  ( z a c h w i a w s z y  s i ę  m ó w i )

Bi a d a !

. K R O L  ( z  o z n a c z e n i e m )

K a ż  z a t r z e ć  t o  z n a m i ę  

\ K t ó r e  d ł oń  k r w a w ą  w s k a z u j e  n a  b r a m i e !

D O N  G U T Y E R .

( p o  k r ó t k i e m  u p a m i ę l a n i u  s i ę ,  z d z i k ą  d u m ą . )  

W s z a k ż e  t a k  c z y n i  r z e m i e ś l n i k ó w  r z e s z a :

C z e m  s i ę  k t o  t r u d n i ,  u d r z w i  z n a k  w y w i e s z a ;

D l a  m n i e  b y t  h o n o r  r z e m i o s ł e m  z b y t  m i t e m ,
P r z e t o  d ł o ń  k r w a w ą  n a  z n a k  w y w i e s i ł e m ,

K R O L
Gd y ś  t y  k r e w  o b r a ł  z a . h o n o r u  ź r ó d ł o ,

J a  m i e c z  o b i e r a m  z a  k r ó l e w s k i e  go d t o ;

P i o r u n e m  p r a w a  u z b r a j a m  m e  r a m i ę .

1 h a ń b ą  t r z a s k a m  w  t w o j e  k r w a w e  z n a m i ę !

Ś m i e r ć  n i e  j e s t  k a r ą ,  gdy  s i ę  j a w i  c o d z i e ń ,

Gd y  n i ą  u m i e r a  n i e w i n n y  i z b r o d z i  eń ;

W e ź  ż y c i e  z l a s k i ,  d l a  t e g o  j e d y n i e ,

Aby ś  l i b i j s k i e  z a m i e s z k a ł  p u s t y n i e !

T a m  b a r b a r z y ń c o  k r w i ą  n i e w i n n ą  z l a n y .

' / .boy co z p r z y w i d z e ń  z a d a i ą c y  r a n y ,

N a u c z  t y g r y s y  s z t u c z n i e  k r e w  p r z e l e w a ć ,  ]

I z p l a m  u r o i e ń  dz i k i  h o u o r  z m y w a ć ?

T a m  n o s z ą c  ż a l e m  s k a l e c z o n e  s e r c e  ,

P r o ś  l w a  s r o g i e g o ,  by z g u b i ł  m o r d e r c ę  !

J e s t e ś  w y g n a ń c e m !  T w e  d o b r a ,  h o n o r y ,

J a k  i t w e  i m i e  d a j ę  L e o n n r z e ,

K t ó r ą ś  s z a l e ń c z e  do  p o d e j r z e ń  s k o r y ,

Z b y t k i e m  h o n o r u  s k r z y w d z i ł  n a  h o n o r z e .

G u ty e r  p r z e k o n a w s z y  się w ó w c z a s ,  źe 
Mencya  b y ła  n ie w in ną ,  życie sob ie  odb ie ra .

J a k k o l w i e k  t a  sz tu k a  m a ło  ma  s to s u n 
ku z naszym spo sob em  widze n ia  rzeczy; 
przyznać jej  musimy zn a k o m i t e  p iękności .  
J e s t  w niej  ci ągle u t r z y m a n a  iu te resso .  
wnośe,  c i e k a w o ś ć  i ; t rw 6 g a  c z y te ln ik a  c i ą 
gle wzr as ta .  C h a r a k te r  G u ty e r a  j e s t  w wy
sok im s to p n iu  t rai czny;  ch a r a k te r  Mencyi  
p iękn ie  sk reś l ony ,  j e s t  ona n ie wi n ną  i n i e 
szczęś l iwą  ofiarą da w ne j  mi łośc i  i dz ikich  
u r o jeń  h o n o r u .http://rcin.org.pl
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R A T U S Z  W  W R O C Ł A W I U .

W R O C Ł A W .

P r a w i e  w sa m y m  ś r o d k u  S z l ą s k a ,  na 
r o z le g łe j  i bu j ne j  p ł a sz c z y ź n ie ,  o g r an ic zo 
nej  na p o ł u d n i e  i za chó d  górami  G l a t z u ,  
Z o b le n  i S u d e t a m i ,  wznosi  się po obu 
s t ron ach  O d r y ,  j e d n a k  po większe j  części  
na l e wy m b r z e g u ,  mia s to  W r o c ł a w .  
W  o d le g łe j  t r u d n e j  do zb a d a n i a  p r ze sz ło 
ści ,  na j p rz ód  w sp o m in a ny  pod nazw isk iem 
W r a e i s f a w a  czyl i  W o r t i s ł a w a  w k ron ice 
R i t in a ra  M e rz e b u r sk ie g o  , k tó ry w l alach 
1016— 1017 t o w a r z y s z y ł  ce sa rz o w i  H e n r y 
kowi  II .  w w y p ra w ie  p r z e c iw k o  B o l e s ł a 
wowi C h r o b r e m u .  J u ż  samo i m i ę ,  wie lu 
innym  s ło w ia ń s k im  mias tom w s p ó l n e  (np.  
B r a c ł a w  w M a ł e j - P o l s c e  , Br ac ła w  w L i 
t w i e ,  I n o w r o c ł a w — W r o c ł a w e k  nad W i 
s ł ą ,  t a kż e  w imionach Bo le s ł a w  etc. )  d o 
w o d z i ,  i e  ten gród s ł o w i a ń s k ą  by ł  osadą.  
K a z i m i e r z  I. Mnich,  r ok u  1032 w y b u d o w a ł  
w W r o c ł a w i u  za m e k  i ko śc ió ł  kated ra lny .  
B i sk up s lw o  W r o c ł a w s k i e  po nawr óce n iu

kra ju  r o k u  965 z a ł o ż o n e ,  w ro ku  1000 
przez O t to na  I I I .  do Arcybiskupstw'a G n i e 
źn ieńs k i ego  p rzy łą cz on e  b y ł o ,  lubo z po 
czą tku nie w W r o c ł a w i u ,  a l e  w Sinogo- 
r zewi e  ka te d r a  fu ndo wan a .  Kraj  t en  t w a ł  
się t e r ra  W r a t i s l a v i e n s i s , późnie j  do p ie 
ro t e r r a  S i l ens i s  (Sz ląsk ) .  J ako mi e sz ka 
nie Bi skupa i s t a r o s t y ,  W r o c ł a w  s t a ł  się 
s to l i cą  ca łe g o  k ra ju  i w z r a s t a ł  coraz  ba r 
dz iej .  W t e s t a m e n c ie  W ł a d y s ł a w a  H e r 
m a n a  , k tó ry u m a r ł  roku 1 1 0 2 , grody 
K r a k ó w ,  W r o c ł a w ,  S a nd o m ie r z ,  w y m i e 
n i on e  są j a k o  g łó w n e  mias ta  k r ó les twa .  
P ie r w szy  wi e l k o rz ąd c a  czyl i  s t a r o s t a ,  o 
k tó rym kron ik i  w s p o m i n a j ą ,  z w a ł  się 
Magnus;  lecz na j s ł a wn ie j s z y m  7. nich b y ł  
ów P i o t r  D u n i n .  T e n  pod B o l e s ł a 
wem Krzywous tym o ko ł o  roku 1 102, z wici -  
kieini  s k a r b a m i ,  z a p e w n e  z r o z b o j u  m o r 
skiego zeb ran em i  , do Pol ski  p r z y b y ł ,  i 
znaczne  w Sz lą sk u  i w Po lsce  p o s i a d a ł  
d o b r a .  On  to z a ł o ż y ł  k l a s z t o r n a  P i as k u  
ok o ł o  r o k u  1 1 10 i Śgo W i n c e n t e g o ,  roku
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1130. N a jp r z ó d  B e n e d y k t y n i ,  p o te m ,  gdy 
t e n  za ko n  p o d u p a d ł ,  Cy s te r s i  i N or b e r t a -  
n ie  z F r a n c y i  s p r o w a d z e n i ,  w ni in m ie s z 
k a l i .

Z a m e k  k r ó le w s k i  nie  b y ł  inny,  j a k  ten,  
k tó r eg o  sz czą tk i  do tychczas  za k o ś c io łe m  
Sgo K r z y ż a  p o z o s ta ł y ,  sk ł a d a j ą c e  się z s t a 
rej  basz ty  i m u r ó w  o k o ł o  ogrodów k a n o 
n ików.  L e c z  w mieśc ie  b y ł  j e s z c z e  drugi  
zame k .  R o k u  1241 T a t a r z y  w p ad l i  do 
W r o c ł a w i a ,  i spal i l i  n i e  d a w n o  p o ż a r e m  
zn i szczo ne  m i a s t o :  j e d n a k  po b i t w ie  pod  
L ign ica  z n o w u  się W r o c ł a w  p oc z y n a ł  
w zm ag ać .  T e r a ź n i e j s z ą  zaś pos tać p rzy
b r a ł  d op ie ro  po d w ó c h  poża rach ro ku  1342 
i 1344. K a r ó l  IV.  k ró l  czeski  , z dom u 
L u x e m b u r s k i e g o ,  k t ó r e m u  P rag a  tyle w i n 
n a  , k a z a ł  miasto  p o d ł u g  now ego  planu 
o d b u d o w a ć  i zna cz n i e  ro zsze rzyć .  W  lej 
p o s ta c i  r o zs z e r zo ny  i u for ty f ikowany  W r o 
c ł a w ,  s t o s o w n i e  do po t r ze b  czasu  , zos ta
w a ł  aż do r o k u  1807. P o  zdobyc iu  od 
F r a n c u z ó w ,  k t ó r zy  fortyf ikacye z b u r z y l i ,  
w  r o k u  1813 zaczę to  d op ie ro  znos ić  okopy,  
r o zw al ać  m u r y ,  b as z ty ,  b ram y,  a na  oko ło  
mi as ta  na j p ię k n i e j s z e  z a k ł a d a ć  p r om ena dy .  
W r o c ł a w  j e s t  z b u d o w a n y  dość  r e gu la rn ie ,  
do my sa  wysok ie ,  a u l i ce po więks ze j  części  
ważkie-  N a jg ł ó w n i e j s z y m  p la cem  je s t  r y 
n e k  w k w a d r a t ,  na k tó rego  ś r o d k u ,  prócz 
w i e l u  in n yc h  d o m ó w ,  stoi  r a t us z  w go ty 
ck im s ty lu  z g łó w n e m i  w sch od am i ,  od po- 
ł u d  n ia  na  rycinie  od ry so w an y .

Czas ,  w k tó r ym  go zbu do w a n o ,  z p e w n o 
śc ią  oz na c z y ć  się n ie  d a ;  lecz z a p e w n e  w 
p ie rw sz e j  p o ł o w i e  l i g o  w ie k u  , za p a n o 
w an ia  J a n a  k ró la  czesk iego .  Z e w n ę t r z n e  
o zdo by ,  ł u k i  i m a ł e  w ie ż y c z k i ,  sa  z u p e ł 
n ie w guśc ie  na ów cz as  p anu ją cy m;  p r z e 
c i w n i e ,  w i e r z c h o ł e k  wieży  dop ie ro  roku 
1559 osad zon y ,  w n id e r l an d zk i m  sposobie .  
P o m i ę d z y  p ok o ja mi  r a t u sz a ,  n a j w i ę k sz a  i 
n a j w s p a n ia l s z a  sa la  x iażęca , gdz ie  xiażętn 
i k r ó lo w ie  zagajal i  s ejmy:  ro ku  1741 W r o 
c ł a w ia n ie  z łoży l i  l ul a j  honiagium Fre der y -  
ko w i  I I . ,  k ró lowi  P r u s k i e m u .

Drug i  gma ch  na szczegó lną zas łu gu ją  
cy w z m i a n k ę ,  j e s t  koś c ió ł  Śle j  E lżb ie t y .

Na fund a m en la ch  daw nie j sz e j  św ią ty n i ,  
z bu r z o n e j  podczas  napaśc i  T a t a r ó w ,  w zn ie 
s iono od r o ku  1252— 1257 no w y o k a z a l 
s zy  ko śc ió ł ,  k tó r en  w czas ie  Refo rmacy i  
ewa nge l i cy  objęl i .  Wi eż ę  zaczęto  bu d o w a ć  
ro ku  1452, a roku 1 482 d o p r o w a d z o n o  do 
230 łok c i  Y\ ro c ł a  w sk ich,  m a ło  co u iższej  
od wieży  Sgo S te f a n a  w W i e d n i u .  Lecz 
n iest e ty !  nic  d o s t a w a ł o  na jwa żn i e j sz e j  r ze 
czy.  t r w a ł o ś c i ,  t a k ,  że już  w 4 7  lat  po u- 
ko ńc ze n iu  , w yzn ac zo no  300 złoi :  d la  tego 
k tó r yb y  się p o d ją ł  zdjąć  j e j  w ie r z ch o ł e k .  
L e c z ,  n im to p r z y s z ło  do s k u t k u ,  ca ły  
szczy t  (21.  Lu tego  1529) grożący ku p ó ł 

nocy u p a d k i e m ,  na  140 ło kc i  w ys o k oś c i ,  
s t r a s z l i w ą  b u r z ą  na  rynek  z rzu con y ,  żaden  
j e d n a k  c z ło w ie k  ani  zabi ty ,  ani  usz ko dzo 
ny nie  zo s ta ł .  Do tychczas  widz i eć  inoźna 
na m u r z e  obr az  w ys ta wi a j ą cy  to zda rzen ie .  
Aniel i  c h w y t a j ą  s p a d a j ą c ą  wieże z tym  
n ap i sem :

M i r a b i l i s  in  a l t i s  D o m i n u s ,

C o l la p s a  e s t  lu rr is  S i l o a e  m a d e f a c t a  cr u o r e .

P y r a m id e  h ac  n o s l r a  n en io  cader ife p er i t .

N a m  juggu D o m i n i  e x c e p t a m  ,  cu i  g r a t i a  s o l i

A n g e i i c a e  m o le m  d ep o g u e re  m an us .

P u d / i w i e n i a  g o d z i e n  P an  n a  w y s o k o ś c i ,

R u n ę ł a  w i e ż a  S i l o a t h  i k r w i ą  s ię  lu d z k ą  z b r o c z y ła ;  

L e c z  n a s z e j  w i e ż y  u padek  n ik o m u  ś m ie r c i  n i e  za d a ł .  

A l b o w i e m  z r o z k a z u  B o g a ,  k t ó r e m u  n ie c h  b ęd ą  d z i ę k i .  

A n i e l s k ie  r ę c e  u j ą w s z y ,  z ł o ż y ł y  c i ę ż a r  n a  z i e m i ę .

N o w y  w ie r z c h o łe k  w ro ku  1534 w z n ie 
s iony i 145 ce n tn a ra m i  miedzi  pokry ty ,  17 
p o z ła c an e tn i  ga ł kam i  o z d o b i o n y ,  ma  t e 
raz ze wszy s t k ie m 74 ło kc i  wysokośc i ;  w c a 
le nie j e s t  t a k  k s z t a ł t n ą  i p i ę k n ą ,  j ak  b y 
ł a  p ie rws za  w ks z ta ł c i e  p i r amidy.  W y s o 
kość wieży  wynosi  322§ s tóp  P a r y z k i c h ,  z 
k tó rych 191 aż do ga lery i ,  a od  galeryi  aż 
do sa mego  sz czy tu  I 3 l |  s tóp.  Z w ie r z 
c h o ł k a  p rz e py sz n y  widok  na k i lka  i k i l k a 
naście mil  od le g ło śc i .  W e w n ą t r z  p o d z i e 
lony k o śc ió ł  na t r z y n a w y ,  ś redn ia  w s p a r 
ta na 18 f i larach.  Ś re d n ie  sk lep ie n ie  52- 
łokc i  wysokie  a 17 sze r ok i e ,  114 łokc i  d ł u 
g ie ,  ma być  na j wyż sz e  w Sz ląsku .  C a ł a  
ś w i ą t y n i a ,  po m im o ubo cz ny ch  k a p l i c ,  z 
wysokich  ok ien  j a sn o  oświecona .  Dnia  1 0 . 
S i e rp n ia  1019 o 4 godzin ie  z r a n a ,  kiedy 
n ikogo nie b y ło  w k o ś c ie l e ,  z a p a d ł  się 
p r ze d n i  wielki  f i la r ,  a l 3 g o ,  j e s zc ze  d w a  
inne z o rganami  i sk le p ie n iem ,  t ak,  że 3cia 
część kośc io ła  l e ż a ła  w g ruzach.  Lecz  we 
dwa  l a t a  o d b u d o w a n y  zno wu  ze sk ła d e k  
mie jskich.  Ob ra zy  i o ł t a r z e  wszys tk ie  p r a 
wie z czasów'  kato l i ckich ,  obok wie lk iego  
o ł t a r z a  w i s z ą  do tychczas  c h o r ą g w i e ,  n i e 
gdyś w czas ie  u rocz ys tyc h  ob ch o d ó w  u- 
ży wane .

W r o c ł a w  dziel i  się na nowe  i na s t a re  
mias to ,  ma 5 p r ze d m ie ś ć  73 ul ic  3 w ie l 
kie place ,  3025 do inow nie l icząc w to 283 
g m a ch ó w  pub l i c zn yc h ,  ok o ło  90000 miesz 
kańców między  temi  4000 żydów.  K oś c i o 
ł ó w  20 k a t o : a  13 prote :  i 21 k lasz to rów.  P o 
między t e m i , .n a jz n a cz n i e j sz ym  j e s t  ko śc ió ł  
Sgo Ja na .  W r o c ł a w  j e s t  s tol ica B i skupa  
c a łe  sz la sk ie j  p r owincy i  , k ló ry  ma t y t u ł  
xiccia.  S ła w n y m  je s t  uu iye r sy le t  w r o c ł a 
wski.  W  I S H  po łą cz on o  z nim u n iw er sy 
te t  p r z e n ie s i o n y  z F ra n k fu r tu  nad O d r ą ;  
l iczy z gór ą  000 uczn iów.  Oprócz univer-  
sy te lu ,  zn a jd u je  się w W r o c ł a w i u  84 za 
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k ł a d ó w  n au k o w y c h ,  z tych 13 sz k ó ł  k a t o 
l i ckich , 2  l u t e r sk i e  i 2  ka lw iń sk ie  g i inna -  
z y a ,  in s t y tu t  g ł u c h o n i e m y c h ,  sz k o ła  ch i 
r u r g i c z n a ,  s z k o ła  sz tuk ,  s z k o ł a  b u d o w n i 
c t w a ,  sz k o ła  ż y d o w s k a ,  t o w a r z y s tw o  
sz ląsk ie  dla  k rajów ej oświaty,  21 Bibl io tek ,  
5  z b i o r ów  sz tuk  i n u m i z m a t ó w  , m u z e 
u m  h is to ry i  n a t u r a l n e j  i 19 szp i t a lów .  T o  
mias to  j e s t  s i e d l i sk iem  regency i  i s ą du  n a j 
w y ższ eg o  k r a j o w e g o ,  pos ia da  l iczne fa 
b r y k i  w y ro bó w  b a w e ł n i a n y c h ,  s u k i e n 
nych ,  j e d w a b n y c h ,  rafinery."} c u k r u ,  f ab r y 
kę t ab ak i ,  ka r t ,  zw i e rc ia d e ł ,  s a l et ry  i t. d. 
I ł rowa dz i  znaczny  hand e l ,  ma  dw a  wielk ie  
j a r m a r k i  i k a n t o r  B an ku  Berl ińskiego .  W y 
w ó z  i p r zy w ó z  to w a r ó w  dochodz i  do 150 
m i l io n ó w  Z ł .  W  ro ku  1741 p r z e s z ło  pod p a 
n o w a n i e  P r u s s , a F r y d e r y k  I I .  nie ty lko 
p o t w i e r d z i ł  j e g o  p r z y w i l e j e  lecz j e  o b d a 
r z y ł  r óż n e m i  korzyśc iami  i u c z y n i ł  t r ze-  
c i em  m ia s te m k r ó l es t w a .  22 Lis t :  1750 z d o 
by l i  j e  Au s l ryacy  a l e po b i tw ie  p o d Ł e u l h e n  
20 Gru :  musie l i  zn o w u  j e  opuśc ić .  W  S i e r 
p n i  1700 o b le g a ł  j e  g e n e r a ł  L a u d o n  lecz b e z 
sku te cz n i e .  W  1S00 ob lę żon e  zos ta ło  p rzez  
•wojska b aw a rs k i e  i i nne  konfederacy i  r e ń 
skie j  i po wa lecz ne j  o b r o n ie  p o d d a ł o  się 
p r ze z  k ap i l u la cy ą  7 Stycz .  lS07 .Poko j  Ty lży-  
ski  z n o w u  p r z y w r ó c i ł  j e  P r u s o m .  P o  b i 
t w i e  pod B a u tz e n  w kr oc zy l i  F r a n c u z i  do 
S z lą z k a  , obsadz i l i  W r o c ł a w ,  l ecz  z n i e 
go p r z y m u s z e n i  byl i  u s t ą p ić .

D Z I E W C Z Y N A  Z O - T A I T Y .

(W iersz  Wiktora H ugo , -przekładania 
Br. hr. Kicińskiego.)

G d z ie ż  j e i t l  c ó ż  rob i p rzez  n a s  w y g lą d a n y  t  

P e w n i e  n i e  k o c h a  c h o ć  tak  jea t  k o c h a n y !

P r z y z n a j  s i ę ,  c h c e s z  u c i e k a ć ,  a  ż a g l e  p o w i e w n e  

U n i o s ą  c i ę  d a lek o  n a  m o r z a  n i e p e w n e !

S ł y s z a ł a m  j a  te j  n o c y ,  ś ró d  g o rz k ie j  t ę s c h n o t y ,  

l a k  ś p i e w a l i  m a j t k o w i e  z w i j a j ą c  n a m i o t y ,

D o  ic h  w e s o ły c h  ś p i e w ó w  łz y  m i ę s z a ł a m  r z e w n e .

C z e g o  kraj  n a s z  p o r z u c a s z  !  W  t w o j e j  ob cej  z i e m i  

M i la z e ż  n i e b o  ? a s m u t k i  c z y l i ż  s ą  I ż e j s z e m i l  

G d y  u m r z e s z ,  c z y l i ż  s z c z e r s z ą  I zę  p o ś w i ę c ą  bratu l  

C z y  o s ł o n i ą  g r o b o w i e c  k r z e w a m i  ś w i ę t e m i ,

Z  k t ó r y c h  zb ie r a ć  n ik o m u  n ie  g o d z i  s i ę  I t w i a t u l

W s z a k ż e  t e n  d z ie ń  w  p a m ię t n e j  m y ś l i  c i  z o s t a j e ,

Gdy c i ę  z b a w i e n n e  w ia t r y  d o  n a s  p r z y p ę d z i ł y ,  

W a b i ł e ś  m n i e  z d a le k a  w  n a s z e  c i c h e  g a j e .

P i e r w s z y  r a z  c i ę  w id z ia ł a m ,  l e c z  n a  g ło s  t w ó j  m i ł y ,  

O p r z e ć  s i ę ,  n ie  p r z y c h o d z i ć ,  n i e  m ia ł a m  d o ść  s i ł y .

Byłam naówczas p iękną,  byłain ci wzajemną.
Z o s tań  b ia ły  wędrowcze! nie żegnaj  się zemną

W s p o m n i s z  mi o t w e j  m a t c e , w i e s z  jak  mi jeat

d ro ga .
j , t \  i e s z  ja k  roi p io sn ek  t w o ic h  s łu ch a ć  j e s t  p r z y j e m n o .  
,1 m o d ł ó w  do t w e g o  B o g a .

Z a j m i e s z  w s z y s t k i e  d n i  m o j e ,  o d daję  s ię  t o b i e ,

C om  w i n n a  że  u c ie k a s z !  O s ią d ź  w  n aszej  z i e m i .  

D o b r ą  i s ł o d k ą  b ę d ę  , l e c z y ć  c i ę  w c h o r o b ie ,

C i e s z y ć  c i ę  b ędę w każdej  t r o s c e  i ż a ł o b i e ,

D a j ą c  c i  i in i e  ja k iem  z w ą  c i ę  m ię d z y  tw era i.

W i e r n ą  w e  m n ie  gd y  z e c h e s z  z n a j d z ie sz  n i e w o l n i e ę .  

D o ś ć  m i ,  ż e  s i ę  t w y m  lu b ym  w id o k iem  z a c h w y c ę .  

Z o s t a ń ,  a  p i ę k n ą  b ę d ę ! . . .  C u d z o z ie m c z e  b ia ły ,
T e r a z  z g a d u j ę  t w o ic h  u czu ć  ta j e m n ic ę ;

T y  z j a s k ó ł k ą  p r z e lo t n ą ,  j a  k o ch a m  w ie k  ca ły .

A c h !  m o ż e  z g ó r  o jczy s ty c l i  t k l iw e  p r z y w ią z a n t e  

W y g l ą d a  c i ę ,  A c h !  w e ź  m ię ,  w e ź  m ię  z s o b ą  P a n i e ,  

J a k  s łu g a  tw o jej  lubej p rzy  lo b ie  o s i ę d ę ,

U l e g a ć  j e j ,  a  m o że  i k o c h a ć  j ą  będę ,

J e ś l i  r o z k o s z ą  t w o j ą  b ę d z ie  je j  k o c h a n i e .

Z d a ła  O j c a  k t ó r e g o m  j a  b y ła  o z d o b ą ,

Z d a ła  gaju  g d z ie  w a z y s lk ić m  b y w a l i ś m y  s o b i e ,

Z y ć  n ie  m o g ę  i w k r ó t c e  ty  z ł o ż y s z  m n ie  w g r o b i e . . , .  

A le  tu s a m a  u m rę .  A c h !  z a b ie r z  m n ie  z s o b ą ,

U m r ę  p rzy n a jm n ie j  p rzy  t o b ie .

J e ś l i ś  u ż y w a ł  s z c z ę ś c i a  w  c ichej  p a lm y  m ro k u ,

J e ś l i ś  m n i e  k ied y  k o c h a ł ,  n ie  o d trą ć  od  s i e b ie .

N ie  p ły ń  s a m ,  n ie  z o s t a w i a j , a że b y  w o b ło k u ,

Gdy s k o n a m ,  d usza  m o j a  b ł ą d z ą c a  po n i e b ie ,

N i e  ś c ig a ł a  t w e g o  k ro k u .  *«

L e d w ie  p o z ł o c i ł  ż a g l e  ś w i e t n y  b la sk  p o r a n k a .

O j c ie c  c ó r k i  do n o c y  s z u k a ł  b ez  u s t a n k u ,

I n i e  z n a la z ł  j ć j  w  b o r u ,  n i e  z n a lu z l  p r z y  s k a l e ,

C huć  d z i e w c z y n a  tak t ę s k n e  w y w o d z ą c a  ż a l e ,

N i e  b y ła  p rzy  s w y m  k o c h u n k u .

D W I E  K A R Y K A T U R Y  A N G I E L S K I E .

Było to w  r. 1815,  w k ró t c e  po d r u g i m  
pow roc ie  L u d w ik a  X V I I I .  do P a ry ża .

P e w n e g o  d n i a ,  mi ęd zy  i n n e m i ,  wysok i  
A n g l i k , z p o s ta c i ą  d rżącą i n i e z g r a b n ą ,  
p r z e c h a d z a ł  się w ogrodz ie  T u l i e r i e s  i n i e  
p o s t r z e g a ł  wca le ,  iż wszys tkich oczy z w r ó 
c i ły  się na  niego,  że b y ł  p r ze d m io te m  p o 
w sze chn e j  rozmowy.  I j a  t akże nie m o g ł a m  
w y t r zy m a ć  i m u s i a ł a m  śmiać się r a z e m  z 
d ru g ie m i ,  n a  widok  tej miny pogar d l i we j ,  
tego kołyszącego się chodu ,  c z ło w ie ka ,  k t ó 
rego ub ió r  dz iw n e  p r z e d s t a w i a ł  p o ł ą c z e 
nie  wo j skowego  un i f o rm u i cywi lnych  s u 
k ien.  N a  domia r ,  j ego m a ł y  p rzec iąg ły  ka 
pe l u s i k ,  podobny  do p rzewr óco ne j  łódki , ,  
u s t r o jon y  by ł  p ię c ią  lub  sześc ią  zmokfce- 
mi p i ó r am i  , zgadza jącemi się z r o z ta r 
gn io ną  in iną i z a n ie d b a n e m  u b r a n i e m  tego 
c z ł o w i e k a .
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D W I E  K A R Y K A T U R Y  A N G I E L S K I E .

I K a l d y  p rze to  nim się z a j m o w a ł ,  każdy 
s z e d ł  ś lad  w ślad za j ego  po w o ln y m  k r o 
k i e m ,  a t ł u m  r o z s t ą p i ł  się na d w ie  s t r o 
ny  i u t w o r z y ł  żyjący sz pa l e r  w k o ło  n ie 
zna jom eg o .

W  tem , w y o b ra źc ie  sob ie  r a d o ś ć  p o 
w s z e c h n ą ,  n a d s z e d ł  z p rze c iw ne g o  końca 
a l e i ,  drugi  Angl ik ,  j e szc ze  dziwniej szy,  j e 
szcze  śmi esz n ie j s zy  od p i e rw sz eg o .  Nowo 
p r z y b y ł y ,  b y ł  t ak  gruby i pęka ty ,  j a k  t a m 
te n  b y ł  c i en k i  i d ług i .  Zb l i ży l i  się do 
s i eb ie  i z w ie lk ie m  za d o w o le n i em  wszys t 
kich ,  pozna l i  się i s i lni e w s t r ząsnę l i  się za 
r ę c e :  co t e raz  ju ż  p r ze sz ło  w zwyczaj ,  
l ecz  w ó w cz a s  mocno z a d z i w i a ł o  i śm ieszy
ło .  P o t e m  wzię l i  s ię pod ręce i szli r a 
zem,  r o z m a w ia ją c  z z a p a ł e m  i n ie  po s t r ze 
ga jąc  że m ł o d y  c z ł o w i e k  o toczo ny  k i l ko 
m a  p r zy ja c i ó ł m i  , z r o b i ł  z nich ka r y k a
t u r ę ,  k tó r a  z r ęki  do ręki  p r z e c h o d z i ł a :  
t en  c z ło w ie k ,  m ó w ią c  n aw ia se m ,  n a z y w a ł  
się I l o ra ey us z  W  e r  net .

O rszak  wyższych  of icerów angie lskich  w y 
s z e d ł  z p a ł a c u  i z s z e d ł  do o g r o du .  By ł  
to, poś r ód  św ie tne go  s z ta b u ,  lord W e l l i n g 

ton,  lord F i t z  C l a r en c e  na t u ra ln y  syn Xię -  
cia r e j e n t a ,  l ord Hi ł ł  n a m i e s t n i k  wojsk  
ang ie l sk ich  i zna mi en i ty  uczony,  i inni .ofi
ce rowie ,  św ie tn i  z bogac tw wa łęcznoic i^A 
rodu .

Ws zy sc y  zwróci l i  się ku  d w o m  Angl i 
kom k tó re iu i  bawi l i śmy  się od godziny i 
powita l i  ieh z po śp ie che m i u s z a n o w a n i e m ,  
k tó re  mocno  z a dz i w i ło  pa r yzk ich  p r ó ż n ia 
ków.  P o te m ,  lord W e l l i n g to n  po k i lku  chw i
lach p rze chad zk i  na l ega ł ,  ażeby z nim r az em  
wsiedl i  do  p ow oz u .  Sk ło n i l i  się do j ego 
życzenia ,  j a ko  lu d z ie  p rzy jm ując y  zaszczyt  
do k tó rego  m a ją  p raw o .

L or d  l l i l l  p o że gna w sz y  się z AN el l inglo-  
nein,  p o s t r z e g ł  mię i p o d a ł  mi r ękę.

— ,, Go to są  te dw a  o ryg ina ły  z k tó rych  ta- 
keśmy  się naś tnie l i?

— „ P a n i  o d p o w i e d z i a ł  mi tone in nieiCO 
su r o w y m ,  j e d e n  z nich nazy wa  się H u m- 
f r e y  D a r y ,  a drugi  J a m e s  W a 1 1 .

—  „ I  cóa? r z e k ł a m  na to.
— , ,Co! pan i?  pow tó r zy ł  zdziw iony,  n ie  

znacie  we Francy i  kto j e s t  H i n n p h r e j  Dc-  
vy i J a m e s  W a l t ? —  J a m e s  W a l t  zagoi
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w sz y s t k ie  kioski  k tó re  w ojn a  za da ł a  F r a n 
c j i ,  on wam s tw o r z y  nowy p r z e m y s ł  i do 
b ry  by t u po w sz e ch n i  między ubog iemi  klas* 
sami .  J a m e s  W a l t  j e s t  w y n a la z c ą  mach in  
p a r o w y c h ,  a p r zy n a jm n ie j  on p ie rwszy  w y 
n a l a z ł  ł a t w y  i uży tec zny  sposób  ich z a s t o 
so w an ia .  W i e c i e  p r zy n a jm n ie j ,  p r z y d a ł  
z s z y d e r s tw e m ,  co to j e s t  mach ina  pa rowa?

—  , , S ł y s z a ł a m  o tern coko lwiek .  A Davy?
—  , , D av y  j e s t  ucz on ym  k t ó r e m u  winna  

j e s t  c h e m i a  n i e z m i e r n e  p o s t ę p y ;  j e s t  to 
w y n a l a z c a  l a m p  b e z p ie c z e ń s tw a ,  k tóre  o ca 
l i ł y  życ ie  tylu rob o tn ik o m w kopa ln iach .

T a k  więc ,  o to  są dw a j  d o b r oc z y ńc y  l u d z 
kośc i ,  k tó ry ch  n a w e t  z im i en ia  nie znacie  
w e  Fra n cy i .

„ T a k  w ięc,  o to są dwaj  wie lcy  ludz ie  k tó 
ry m ub l i ż ac ie  w a s z e m  sz y d e r s t w e m ,  po n ie 
w a ż  noszą  m u n d u r  cud z o z i em sk i ,  w k tó ren  
d l a t e g o  tylko się ub ra l i  aż eby  zwiedz ieć  
w a s z e  ku źn i ce  i k op a l n i e  i w p ro w a d z i ć  lam 
n ie jak ie  u lepszen ia !  Ale wy f rancuz i ,  tacy 
j e s t e ś c i e ,  śmie j ec ie  się ze w sz y s tk ie g o ,  a 
nic  nie u m ie c i e . “

Z a  k i lka  lat  p o z n a ła m  j a k  b y ła  w s t y d n a  
i n i e w d z ię cz n a  n i e w i a d o m o ś ć  m o j a ;  lecz 
w  owej  ep o c e ,  w 1SI5 ,  m a ł o  ba rd zo  osób 
we  Francy i  w ie d z ia ło ,  kto j e s t  W a l t  i Da
r y ,  i n a w e t ,  p e w n a  j e s t e m ,  nie w ie d z ia ł  
o tein H ora cy  W e r n e t ,  k tó ry  z n ich k a r y k a 
tu rę  w y r y s o w a ł .

J ed n a  z  d a m  w spó łczesn ych .  

E D U R A C T A
( O  s tosunkach  d z i e c i  ze  s lu zące i t i i ) .

C h o d z i ł o  mnie ,  moje  dziec ię ,  m ó w i ł a  do- 
zorczyni(óo7iaJ  do swego m al eńk ie go  ucznia ,  
daw sz y  m u  w p rz ó d  ch l eba  z m a s ł e m  i z 
cu k r e m :  chodź , obe t rzy j  ust a i daj mi po
c a ł o w a n i e .  P o j d z ie sz  po lem do sali ,  i p o 
wiesz  twoje j  m a m i e  d o b r a  noc; a j eże l i  cię 
za py ta ,  coś j a d ł o  na w ie c ze rz ą ,  odpow iesz ,  
iż ch lcb  z m a s łe m .  —  »I z c u k r e m ,  do d a ł o  
d z i ec ię ;  t r z e b a  więc  m ó w i ć ,  żem j a d ł o  
ch ł eb  , m a s ło  i cuk ie r .

M a ł o  j e s t  d z i e c i ,  k ló reb y  s ię o d w aż y ły  
da dź  p o d o b n ą  o d p o w ie d ź .  T a k a  p róba j e s t  
w samej  r zeczy  d e l ik a t n a .  M a ły  ch łopczy-  
na z r o z u m i a ł  su b te ln o ść  d o zo r c zy n i ;  po 
z n a ł ,  iż się o ba w ia ,  ażeby  j ą  nie po ła ja no  
za  d o d a n i e  c u k r u ;  gdy by  nie to,  na eóźby 
o p u śc i ł a  c u k i e r ,  ucz ąc  dz ie c ię ,  co mia ło  
p o w i e d z i e ć ?  D oz or czy n i  psu je  dziec ię  
c hc ąc  mu  się p r z y p o d o b a ć ;  w zb u d z a  j ego 
d l a  s i ebie  w d z i ę c z n o ś ć ,  a oz ięb ia  w niem 
p r z y w i ą z a n i e  do m a t k i ,  k tó ra  zda je  mu 
się zby t  n ieuży tą ;  gdyż dz iec ię  nie  wie,  dla  > 
czego po zbaw ia go cuk ru .  P o w i e d z i a ł a  mu  
b o w i e m ,  iż c h o r ob a  pochodzi  z c u k r u ,  on 
za ś  j a d ł  go d o p i e r o ,  a p rzec ież  uic go nie

boli .  Z ak a z  więc ma tk i  dz iw ac tw em  bydź 
sądzi .  Otóż wdz ięczność  i p rzyw iązan i e  ku 
dozor cz yn i ,  w p rzec iw ie ńs t wi e  z po w in n ą  
mi ł ośc ią  dla ma tk i .  J ak ie  pasmo n ie b ez 
piecznych sku tk ów ,  to j edno  s ło w o  za so 
bą pociągnąć  może!

Im s t a rsze są dziec i ,  tein b a r d z ie j  p rze j 
mu ją  z ł e  sk ł o nn o ś c i  s łuż ąc ych .  Gnrdero -  
b ia n a  wpa ja  w m a ł ą  dz ie w cz y nk ę  gust  do 
w y tw o r n y c h  s t r o jó w ;  lokaj  m ło d e g o  cz ło -  
p c z y n ę d o g r y ,  a s t angre t  do kon ne j  j azdy  z a 
pala.  P iwn icz y  zaos t rza  w niem chęć do w ina.  
J e d n o  dziecko  r o z p r a w ia ło  us taw icz n ie  o 
p s a c h ,  k o n ia ch ,  kabry o le tac h .  P a ł a ł o  n i e 
c i e r p l iw oś c ią  doczekan ia  s ię tych lat w 
w k tó r ychby  mu wolno by ło  k ie ro w a ć  c z t e 
r em a  końm i  wr powozie .  Ocz yw is tą  j e s t  
r z e c z ą ,  iż p r ze ję ło  od s ł u ż ą c y c h  te w s z y 
s tk ie  sz a l e ń s t w a .

W y s t a w m y  s o b i e ,  że s łuż ący  b ęd ą  u- 
czciwi .  P rz es ą dy  ich edukacyi  i to w s z y 
s tko  co widzą obcu jąc  ze sw em i  p a n a m i ,  
nad a j e  w ich m n i e m a n i u  szac un ek  b o g a c 
twom i wysokim s to pn iom.  T e n  tylko j e s t  
u nich sz c z ę ś l i w y m ,  kto żyje z p r z e p y 
chem.  S z a n u j ą  osoby w mia rę  d o s t a t k ó w ;  
p r zy w ią za n i e  n a w e t  ku swoim p a n o m  s to 
su ją  do pomyś lne j  na pozor  ich doli .  L u 
b i ą ,  żeby pa no w ie  czyni l i  w ie l k ie  w y d a t 
ki,  j e s t  to n ie jakim dla s łużących  t r yu mf em .  
Najwięce j  o lem między sobą  r o zm a w ia ć  
zwykl i .  T e  mo w y  częs to d oc hod zą  uszu 
d z i e c i ,  i ro dzą  w nich p r a g n i e n i e ,  a ż e b y  
kiedyś  i o nich podo bn ie  mó wiono .  Lecz  
to nie  dosyć.  Cdy  s łużący  chce  po zyskać  
p rz y c h y ln o ść  swojego m ło de go  p a n a ,  o- 
kazu je  sw oj e  p r zyw ią zan ie  dla d o m u ,  w y 
nosz ąc  wie lkość  j ego  famili i  i czyniąc k r zy
wdzące  dla p r zec iwnych  mu familii p o ró 
wnania .  Jeże l i  się zna jdu ją  j a k ie  nas ion a  
zazdrośc i  lub n ieprzy jaźni  pomiędzy  j ego 
i s ą s i edzkiemi  d o m a m i ,  nie za n i e db u je  p o 
mna ża ć  n ienawiśc i  i zawz ię tośc i .  Częs to  
n aw e t  , p rzez  z łość  lub n ieos t rożność ,  z a 
szczepia  w s a m e m  r o d z e ń s t w i e  n iechęć  i 
po różn ie n ie .

Miny  i tony od s ł u ż ąc y ch  p rze ję t e  r a 
żą d e l ika tn ość  rod z ic ów ,  są j ed n ak  ł a t w i e j 
sze do napra wi en i a ;  lecz ukry te se rca s k ł o n 
ności i na łogi  psu jące  c h a r ak te r  duszy ,  
mogą by dź  przez d ług i  czas n ie zna jom e  
rodzicom i sp raw ić  z ł e  n ie ą l e cz o ne .

Każd y  p r z y z n a j e ,  iż te n iep rzyzwoito*  
ści są  p raw ie  p o w sz e ch n e ;  że nie inasz 
nic go r s ze go ,  j ak  pow ie rzać  dzieci  s ł u ż a l 
com: n ik t  j ednak  nie o ds tę pu je  od z w y 
czajnego t rybu , i mn ie ma ,  że j ego  s ł u ż ą 
cy są wca le  różni  od innych.  Każdy  dom 

> po ch leb ia  so b ie ,  iż posiada b o n ę ,  k tó 
ra j e s t  F en i xe m swego  r o d z a ju ,  z u p e ł 
nie polega na jej  do sk o n a ły c h  spos ob ac h  
dozierania m a ł y c h  dzieci. Trzeba nad to
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w a ż n y c h  p o b u d e k ,  aż eby  t a k i e  zaufan ie  
u s p r a w i e d l i w i ć .  T r z e b a  mieć  wie le  d o 
ś w i a d c z e n i a  i w i e l k ą  zna jomość  se rca  l u d z 
k i e g o ,  a ż e b y  u m i e ć  p r zy s to so wa ć  do o k o 
l iczności  p r a w i d ł a  eduk acy i .  Day  zaufa-  
n ey  kob ie c ie  t e u  p ow sz e ch n y  p r z e p i s ,  iż 
n a l e ż y  p r z y w i ą z y w a ć  j a k o w ą ś  p rzykrość  do 
rzeczy  k ló r e j b y  się dzieci  w ys t rze gać  p o 
w i n n y ,  a r o s k o s z  do t ego co ch c em y  ażeb y  
k o c h a ł y ;  d o ś w i a d c z y s z ,  iż d la  p r z y s to s o 
w a n i a  tego p r a w i d ł a ,  go r l iwa  lecz meru-  
s t r o p n a  k o b i e t a  użyc ie  rózgi  na  dziecię,  
k t ó r e  n ie  uc z y n i  t ego ,  co mu  za le c i ł a ,  a 
d a  m u  c u k i e r k o m ,  gdy  j e j  p o s ł u s zn e i n  się 
s t an ie .

W  p i e r w s z y c h  l a t a c h  zda je  się r ze cz ą  n ie 
p o d o b n ą  z a p o b i e ż e ć ,  ażeby  dziec i  nie z a 
b a w i a ł y  s ię  na ch w i l ę  ze sw oją  s ł u ż ą c ą ,  
ch oć b y  ty lko  p r ze z  ten c z a s ,  gdy j e  u b i e 
ra .  Ale bac zn a  i t ro sk l iw a  mat ka ,  o b e c n o 
ścią s w o ją  o c h r o n i ł a b y  dzieci  od n i e p r z y 
zwoi te j  ze s ł u ż ą c e m i  rozmo wy .  J e s t  na to 
spos ób  w sk a za n y  od Jan a  Ja k ó b a  R o u s s e a u ,  
a ż eb y  s ł u ż ą c a  w y n a j d o w a ł a  z a t r u d n i e n i a  
w t en  czas ,  gdy dzieci  chcą  s ię u b ie r a ć ,  a 
t ak  p rzez n i e c i e rp l iw o ść  n a b i o rą  z w y c za ju  
u b i e r a n i a  s ię bez cu d z e j  pomocy .

D o b r z e b y  t akże  b y ł o ,  a ż e b y  dzieci  j a k  
n a j w c ze śn ie j  j a d a ł y  u j e d n e g o  s t o ł u  z e s w o -  
j e m i  ro dz icami .  S t a r a n n a  m a t k a  skróci  im 
n a u k ę  p r zyz woi teg o  w t ak im r a z ie  z a c h o 
w a n ia  się,  u sposobi  do obyc za j noś c i ,  k t ó 
rej  b r ak ,  lub  sp óź n ie n i e ,  z o s ta w ia  dz iec i  
pod d ł u ż s z y m  d o zo r e m  s łu ż ąc y ch .  Nie  n a 
l eży  w nicze in  za n ie d b y w a ć  d o br eg o  p o 
r z ą d k u  i mia ry .  Dz ieci  zazwy cza j  są cl ici-  
weni i  ua ł a k o c i e .  T r z e b a ,  a ż e b y  n a u c z y 
ciel  r o z p o r z ą d z a ł  r ó w n i e  c i a s t eczkami ,  j a k  
p o c h w a ł a m i .

S ą  j e s z c z e  inne rosko sze  , k t ó r e  dz iec i  
m a ją  soh ie  po z w o lo n e  w o b c o w a n iu  ze s łu-  
żącemi.  Gdy się zn a jd u ją  w po k o j u  gościn-  
nytn,  w y m a g a m y  od n ich n a j wi ęk sz e j  spo-  
k o j no śc i ,  p o w r ó c iw s z y  zaś do sw o je j  i zby ,  
r o zp oc zy n a j ą  h a ł a s y  i w rz aw ę .  M o ż n a  by 
t e m u  za pob ie dz ,  dając  im w j e d n e m  m i e j 
scu więce j  sw o b o d y ,  w drugiein  p r z y z w y 
cza j a j ą c  do wię ks ze j  skromnośc i .

N ie  na le ży  w y sy ła ć  dzieci  na p r z e c h a d z 
kę z sa inemi  s ł u ż ą c e m i .  Ł a t w i e j  tego u n i 
k n ą ć  na w s i ,  niżel i  w mieśc ie .  W i e j s k i e  
z a b a w y  n ie  p od l eg a ją  tylu p r z y p a d k o m .  
W  mieśc ie  zaś  p o t r ze b a  więcej  o s t r o ż n o 
ści.  O jciec  lu b  i n a t k a , powinn i  z a t r u d n i ć  
się p i l n o w a n ie m  dzieci  na p rze cha dz ce .

U rz ą d z e n ie  p o ko jó w  je s t  r ze czą  ważną.  
Nigdy do i zby dz i ec inn e j  s ł u ż ą c y c h  p r z y 
p u sz cz ać  n ie  na l eży ,  lub  zn a j do w ać  się tain 
n ie  pow inn i ,  ty lko w n ie pr z y t om no śc i  dzie-  
ci. A za te m  dzieci  n iech same  p o p r z ą ta j ą  
swoje  b a w i d e ł k a .  T y m  sp oso be m p r zy 
w y k n ą  do p o r z ą d k u ,  uie t roszczą się  o p o 

psuc ie na rz ęd z i  s w oi c h  za ba w ,  nie ma ją  
okazy i  w c h o d z e n i a  w  r o z m o w ę  ze s łuż ą -  
cemi .

O  z n a jo m o ś c ia c h  d o m o w y c h .

Ach! co za p ięk ne  dz iec ię !  w o ł a  d a m a  
o d w i e d z a j ą c a  r odz ic ów  : ch o dź  lu  mój  a- 
n i o ł k u ,  chodź  n iech  cię u c a ł u j ę . — A n io 
ł e k  o d w ra c a  się do swoje j  o c h m i s t r z y n i ,  
lecz t a  go o d p y c h a ,  a dziec ię  chce czy 
nie  chce,  inusi usi ąśdź na ko la na c h  p o c h l e 
bne j  d a m y ,  k tó r a  s t a ra  się po do b ać  g ł a 
sk an iem  je g o  p różnośc i .  K tóż  cię tak p ię 
kn ie  u c z e s a ł?  kto ci d a ł  to c z e r w o n e  o b u 
wie ? Co się p łac i  za p o c a ło w a n i e  tyc h 
r u m ia n y ch  p o l i c z k ó w ?  —  M u s z ę  p o s z u 
kać w k ie sze n i  , moż e  co zna jdę .

Da ina d o b y w a  p u g i l a r es u  , dziec ię  chce 
o t w o r z y ć ,  nie moż e .  M a tk a  r o z k a z u j e  o d 
d a ć ;  d a m a  chce a ż e b y  się nim b a w i ł o ,  
o tw ie ra  go: dz iec ię  post rzega z w ie r c ia d e ł -  
k o ,  p r ze g lą da  się.  P a t r z  j a k  j e s t e ś  p ię 
k n e ,  mówi  dam a .  Nie  ko ch am y  dziec i  z 
p i ę k n o ś c i ,  a l e  z d o b r o c i ,  p r z e r y w a  m a 
tka .

Ażeby w s t r zy m a ć  t e  n ie ro s l ro p n e  fpo- 
c h w a ł y ,  m a tk a  n ap r ó ż no  p r z e k ł a d a ,  i i  
d z i ew cz yn k a  zby te cz n ie  się n a p r z y k r z a ; - -  
K o m u  to r o z k o s z n e  dz iec ię  m o g ł o b y  s ię 
n a p r z y k r z y ć ?  o d p o w ia d a  dam a .  —  Biada  
d z i e c ię c iu ,  które s ię da  o tern p rzekonać!  
I l eż  p óźn ie j  u p o k o r z e n i a  od r od z i c ó w  wy
t r z y m y w a ć  m u s i ,  a t e  u p o k o r z e n i a  n ie  
p ow ię k s z a ją  z a p e w n e  p rzychy lnośc i  d z i e c i  
ku  rodz icom.

P o c z y t u j e m y  za r zecz  m a łą  tę  p r z y j a ź ń  
d z i ec inn ą  , p rze no szą cą  się co m o m e n t  

J  od j e d n e j  osoby do d rug iej .  P r z y w i ą z a -  
| nie dz i ec ię c ia  p o w z ię te  pod czas  j e d n y c h  

o d w i e d z i n ,  o d m i e n i a  się p rzy  d r u g i ch ;  
lecz w powszechnośc i  zawszejz tego n ie do b re  
wynik a j ą  sku t k i .  Dz ieci  zb y te c zn ie  od g o 
ści p i e s z c z o n e ,  mnie j  d b a j ą  o p o d o ba n i e  
się ro dz icom,  i więcej  idą za w ' ł a s n ą s k ł o n 
nością.  P r z e ł o ż o n y m  nad  t a k iemi  ucz n ia 
mi, nie  s t a j e  sposo bó w z a s ta n o w ie n ia  ich 
uwag i .  J e że l i  j e d ne go  dnia dz iec ię  b y ło  
ce lem p o c h w a ł  p ow sz e ch n y c h  , n a z a j u t r z  
w szys tko  m u  nie  do s m a k u  , gdy się sam 
na  sam ze sw oim  nau c zy c ie le m  zna jdu je .

za k o s z to w a ło  s ł o d y c z y  p o c h l e b s t w a  , 
wszys tko m u  od tąd  n ie m i łe .  Po z i e wa  p rzy  
zw y cz a j n y ch  z a b a w a c h ;  s t a j e  się d z i wa cz -  
nein,  n i e c ie rp l iw e in ,  k r n ą b r n e m ,  a za na j 
m n ie j s z y m  p r z y m u s e m ,  uc ieka  się do k rz y
kó w i p ł a c z u .

N a  cóż s ię p r z y d a d z ą  te j a ł o w e  g r z e c z 
n o ś c i ,  n i e m i ł e  nawre t  t y m ,  k tó rzy  j e  czy
nią? T ak i  j e s t  z w y c z a j ,  i n ik t  do n iego 
s t o s o w a ć  s ię  n ie  za n i e d b u je .

R o d z i c e ,  m a j ąc y  w i e l o m ó w n e  dz iec i ,  wj
http://rcin.org.pl
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t ak  n ie roz sąd n i ,  iż j e  w p r o w a d z a j ą  d la za 
b a w ie n ia  kompani i .  T y m  sposo be m zas tę 
p u j ą  p r ze rw y  za ch od zą ce  w ro zm o w ac h .  
C h ł o p c y  tym sp o s o b e m  od szóstego lub  
s iódm ego  r o k u  p r z y z w y c z a je n i  do w y p o 
w ia d a n ia  tego w s z y s t k i e g o ,  co im p rzy j 
dzie  do myśl i  , n i e  b ęd ą  nigdy ro zsądnemi  
ludź mi .  Często zda rza  s i ę ,  iż p o w i e d z ą ,  
czyl i  też zda je  s i ę ,  iż powie dz ie l i  cóś do
wc ipnego :  lecz j e s t  to ga da n in a  p r z y j e m n o 
ścią w ie k u  p o k r y t a ,  a która w k i lka  lat  
późu ie j  b y w a  n a t r ę t n ą  i n i eznoś ną  : i c z ę 
sto dziec ię  w s ió dm y m r o k u  z a b a w n e ,  w 
p ię tn as ty m  widz imy t ę p e  i n i epo ję t ne .  Za- 
w cz eś n ie  s ł a w n e  imie  s t a je  s ię c i ęża rem.

P ro s t y  ro zs ą d ek  i p rzy z wy c za je n i e  do 
m y ś l en ia ,  nim się m ó w ić  zaczn ie ,  nie czy
ni dziec i  m i ł e  mi w oczach  ludz i  obcych .  
Tern  l e p ie j ;  u n i k n ą  p rze z  to n i e b e z p ie c z 
ne go  p o c h l e b s t w a .  M a ł o  j e s t  l u d z i ,  któ-  
r z y b y  u m ie l i  z dz i ećmi  r o z m a w ia ć .  M ó 
w i ą  z niemi  za zwycza j  o r ze cza ch  wyższych  
l u b  n iższych nad ich pojęcie .  Nie poczyn a ją  z 
n ie mi  szcze rze ,  lu b  iin z p o w a g ą  n a k a z u j ą  
m i l cze n i e  , l ub  n a k o n i e c  d o ś w i a d c z a j ą  ich 
d o w c i p u  zadając n ie z r o z u m i a n e  zagadk i .  
Ł a t w o ś ć  r o z w i ą z y w a n i a  za g ad e k  z a s a d z o 
nych  na  s ł o w a c h ,  j e s t  zwo dn ic zą  m i a r ą  
d o w ci pu  d z i e c ię c ia ; częs to  n a j r oz są d n i e j s i  
l ud z ie  ok a z u ją  w tej  m i e r z e  za dz iw ia ją -  
cą  t ępość .

Nie na le ży  r o z m a w i a ć  z dz i eć mi  o r z e 
czach  n i e s to s o w n y c h  i z a w i k ł a n y c h :  r ó 
w n ie ż  un ik a ć  p o t r z e b a  ro zm ó w  n ie p rz y 
zwo i t yc h  lub  żad neg o  n ie  m a j ąc ych  z n a 
czen ia .  Da ją c  im c i e m n e  o d p ow ie dz i ,  p rzy 
zwy c za ja m y  j e  do f a ł s z y w e g o  r o z u m o w a 
n ia  , i od u cz am y  r oz r ó żn ia ć  z ł e  od d o b r e 
go.  Mo że  p o ł o w a  r oz m ów  toczących  się 
w pos i ed ze n ia ch ,  n i e  ma d o k ł a d n e g o  z n a 
czen ia  ; lecz inne  po w inn y  b y ć  zn a m io n a  
m o w y  ludzi  rozs ąd ny ch ;  chcą  o n i ,  aż eby  
się do b rze  t łóm ac zy ć .

W  r o z m o w a c h  po to c zn yc h  częs to wie lk ie  
zacho dz ą  n i e do k ła d no ś c i .  N ie  p os t r ze g a
my tego lak , j a k  dz iec ię  p r zy z w yc za jo n e  
r oz um i eć  t o ,  co s łyszy .  D z i e w ię c io le tn i  
ch ł o p ie c  z n a j d o w a ł  się w d o m u ,  gdzie się 
ogień z a j ą ł  w k o m i n i e ,  z czego  n a s tą p i 
ł a  wielka t rwoga i za m ie sz a n i e .  Gdy u- 
gaszono  ogień , c h ł o p ie c  p y t a ł  się pani  
d o m u :  P ro sz ę  mi p o w i e d z i e ć ,  co się to

{»a 1 i , gdy s i c ogień za jmie w k o m i n i e ?  
l a m a  o d po w ie d z ia ła  z u ś m i e c h e m :  Mój  

p r z y ja c ie lu ,  gdy się za jmie  w komi n i e ,  to 
znaczy,  iż komin się pali .  Czyl iż  nigdy 
nie s ł y s z a ł e ś  o ogniu w k o m i n a c h ?  J e s t  
on b a r d z o  n iebezp ieczny ,  m o ż e  spal ić  ca 
ły  d o m ,  a n aw e t  część miasta .  W y p a d a 
j ą  na dach z komi na  i skry,  a n aw e t  p ł o 
mie ń .  Szc zęś l iw y  j e s t e ś ,  ze się to nie z d a 
rz y ło  u twoich  rodz iców.

Ta  p r ó żn a  gada n ina  nie zaspokoi ł a  c i e
kawośc i  dziec ięc ia .  M u s i a ł  mu po te m o j
c i ec powiedz ieć ,  iż komin się nie p a l i ł ,  
lecz sa dze  p rzez d ług i  czas z komina nie 
w y m ia ta ne .

DO C Z Y T E L N I K Ó W  MU ZEUM 

D O M O W E G O .

Z n a s tę p u j ą c y m  ze szy tem,  skończy  s i ę  
rok drugi  tego p i sma .  R e d a k t o r  s ta ra j ąc  
się o j ak  na j r e gu la rn ie j sz e  w yd aw an ie  , 
d o p r o w a d z i ł  j e  z końcem ro ku  aż do p r z e d 
os ta tn iego  zeszy tu  i tylko s ł a b o ś ć  p r a c o 
w n ik a  t r udn ią ceg o  się odb i j an iem  rycin ,  
z rz ąd z i ł a  , że ost a tni  zeszyt  wyjdzie  d o 
pie ro  w dniu  8 mym Stycznia.  M a ł e  lo o- 
poźnien ie , w yrozum ia l i  czyte ln icy w y b a 
czyć zechcą,  zw ła sz cz a  iż w ciągu S tyczn ia  i 
Lu te go  r. b.  wyn agr odz one in  zos tan ie .

Z am ie r za ją c  na d a l  w y d a w a ć  to p i s m o ,  
r e d a k t o r  ośmie la  się po w ied z i eć  k i lk a  
s łó w  o p lan ie  k tórego t r z y m a ł  się w u p ły -  
nionyin r o k u  i o dal szein j ego  w y c h o d z e 
niu.

P r z y  z a m kn ię c i u  p ie rwszego  roku  M u 
zeum D o m o w e g o ,  w y ra z i ł  się r e d a k t o r :  
że p i sm o to ob e j m o w ać  będz ie  w r o k u  
p r z y s z ł y m ,  l i t e r a tu r ę  k r a j ow ą  i o b c ą ,  p o 
d r ó ż e ,  p a m i ę t n i k i ,  opisy i p om ni k i  h i s t o 
r y c z n e ,  obycza je  i zwyczaje  l u d u ,  b io 
g ra f ią ,  m o r a l n o ś ć ,  f i lozoficzne p o w i e ś c i ,  
ob razy  t o w a r z y s t w a ,  po ez yą  i w i a d o m o 
ści z nau k  p rzyrodzonych .  P o c h le b ia  s o 
bie ,  że choc iaż w cz ęśc i ,  p r zy r ze cz e n iu  
t w e m u ,  zadosyć uczyn i ł .  S zc z eg ó ło w y spis 
w y ka ż e ,  o i le u s i ł o w a ł  u rozm aic i ć  to p i 
smo,  tu zaś ws po mni  się tylko o n ie k tó r ych  
ważn ie j szych  a r t y k u ł a c h ,  j ako  to:  Z a 
rys życ ia  i pisin Szy l l e ra ,  G oe thego  i Ra i -  
de rona .  — P us zc za  Bia ło  wieska  — Olkusz .  
Dom P io t r a  wielk iego  w Sard a in  —  R e j  z 
N a g ł o w i c — Jan  K o ch an ow sk i  —  K ośc ió ł  S. 
Dyon i zyu sz a  pod P a r y ż e m — Kaz im ie rz  nad 
W i s ł ą . — R u b e n s — K an ow a  — Czacki  — J. S. 
B a n d tk ie — O kob i e t ac h  i ich p r ze zna cz en iu  
u ludów tegoczesne j  E u ro p y — Bi ce t re—U r 
ny s ło w ia ń s k ie  w y k o p a n e  w L u b a s z u — W r o -  
e ł a  w— M arc in Bielski  — Cl iopen.  i t. d. i t. d. 
Z l i t e ra tu r y  u m ie śc i ł  wydawca wiadomość  o 
wszys tkich  p r aw ie  znaczn ie j szych  d z i e ł a c h  
i p ismach  czaso wyc h  n a u k o w y c h ,  w y d a 
nych lub n a de sz ły ch  do W a r s z a w y  w c i ą g u  
roku  1836go. Dla tein większego  u r o z m a i 
cen ia  i zab awy  c z y t e l n i k ó w ,  M u z e u m  z r. 
lS3Ggo o be j mu je  k i lka  za jmujących  p o w i e 
ści i dość  l iczne poczye.

W  tych a r t y k u ł a c h  powyże j  p r z y to c z o 
nych,  n ie  s z u k a ł  w yda wca  i nie  p r a g n ą łhttp://rcin.org.pl



408 C Z Y T E L N I \  W I E C K O R N A

w y ł ą c z n i e  ch lu by  i za s ług i  z o ryg ina lnośc i  , 
gdy ż  ta n ie  inoże bydź  g ł ó w n e i n  z n a m i e 
n ie m  p i s m a ,  k t ó r e  za tak n iską  ce n ę  (zł .  
1S za 52 a r k u s z e  d r u k u  i 100 ryc in )  w y d a 
w a n e ,  ten ma cel  , aby s t a ło  się zach ę t ą  i 
p r z e w o d n i k i e m  do czy ta n i a  o b s z e r n i e j 
szych  d z i e ł  i pism n a u k ow yc h .  Z lego to 
p o w o d u ,  w y d aw ca  M u z e u m  u m ie s z c z a ł  
i u m ie s z c z a ć  będ z ie  a r t y k u ł y  i wyciągi  
z no w ych  d z i e ł  i pism czas owy ch ,  w y d a w a 
ny ch  w Kra  ko w ie, L w o w ie, P o z n a n i u ,  W i l 
n ie  i t. d. a w W a r s z a w i e  i ob ręb ie  k ra ju  
na sz eg o  zby ł  m a ło  znanych:  i p r z e k o n a 
ny m  j e s t ,  iż p rze z  to p r zy j em noś ć  u cz y
ni s w oi m  c z y te ln ik o m ,  a p rzez  u p o w s z e c h 
n i a n i e  wiad om ośc i  l i t e rack ich  i zb ie ra n i e  
ich w j e d n o  o g n i s k o , sa inyinże p i sa rzo m 
i w y d a w c o m  wy św iad cz y  p r zys ługę .

Od po cz ą t ku  w y d a w a n i a ,  aż do Nr.  30go 
M u z e u m ,  R e d a k t o r  s p r o w a d z a ł  z z a g r an i 
cy od le wy  do rycin ozd ab ia jąc ych  lo p i s 
m o .  Z n u m e r e m  31 r. b. k a z a ł  j e  sz ty ch o
w a ć  w W a r s z a w  ie. Z m i a n a  l a ,  po c i ąg n ę ł a  
za  sobą p ow ię k s ze n ie  kosz tów i za ch odó w ,  
l e c z  s t a ł a  się r zeczy w is t e m  u l e p sz e n ie m  
d z i e ł a .  W y d a w c a  b o w ie m ,  nie j e s t  z n i e 
w o l o n y m  s to so wa ć  a r ty k u ł y  swoje  do n a d 
s y ł a n y c h  z zagranicy r y e in ,  cz ęs tok roć  
z u p e ł n i e  dla nas obo ję tnych ,  j ak  się o tein 
z d o św ia d cz en ia  p r z e k o n a ł ,  lecz w y b ie 
r a ć  może  ze wszys tk ich pism i zb io rów  lo,  
co  n a j b a r d z ie j  za jmuj ąc ego  z n a j d z i e ,  i dla 
t ego,  w ro ku  p r zy sz ły m  za m ie sz c zo ne  będą  
w id o k i  P e t e r z b u r g a ,  Mos kw y,  Rygi,  W i l n a ,  
K r ó l e w c a ,  G d a ń s k a ,  T o r u n i a ,  L u b l i n a ,  
P ł o c k a ,  L w o w a ,  T a r n o w a :  co b y ł o b y  nie 
p o d o b n ą  r ze cz ą  dla wyd awc y ,  gdyby z za
g ran i cy  s p r o w a d z a ł  od lewy .

Z w r o c o n o  u w ag ę  wydawcy ,  że obok r o z 
m a i t o ś c i , po t r ze b ne j  w p iśmie t a k i em ,  j a 
k i e m  je s t  M u z eu m  D o m o w e  , poży te cz n ie  
b y ł o b y  chociaż  j e d e n  p r ze d m io t  s y s t e m a 
ty c z n ie  skreś l i ć  w c i ą g u  roku .  Uzna jąc  w a 
żno ść  tej r a d y ,  r e d a kc ya  u my ś l i ł a  dać  w 
ciągu IS37 r.  ob raz l i t e r a t u r y  k r a jo w ej ,  po 
cz yna jąc  od n a j d aw n ie j s zy c h  aż do  t e r a 
źn ie j s zyc h  czasów.  Będzie t am kró tka  w ia 
d o m o ś ć  o życiu p i sa rzy,  w sk az an ie  ich za 
l e t  i b ł ę d ó w ;  obraz  ks z ta ł c en ia  się,  upad a-  
d a n i a  i p r z e m ia n  sm a k u ,  nie k<tóre wyją tki  
ze  z n a ko m i t sz yc h  a u t o r ó w .  Do sk r eś l e n ia  
tego za rysu ,  zn a jd u ją  się l iczne m a le r y a ł y  
w dz i e ł a ch  b ib l iogra f i cznych ,w roz p ra w ac h ,  
i w p i smach  czasowych.)  W y d a w c a  M uzeuin 
b ęd z ie  u s i ł o w a ł  tym sposo be m usk u t e cz n i ć  
t e n  z a m i a r ,  ażeb y  dla  m ło dz ie ży  b y ł  n a 
u k ą  a in i ł em pr zy pom ni en i em  dla s t a rszych .

T a k i  więc będz ie  u k ł a d  i znacz n ie j sze  
p r z e d m io ty  M uz eu m  Domowego  w roku 
1837. Czy te ln icy  nie o d m ó w i ą  z a p e w n e  
z a ch ę ty  u s i ł o w a n i o m  w yda w cy ,  u s i ł o w a 
n io m  k t ó r e ,  niech inu woluo  będ z ie  p o 

w i e d z i e ć ,  p rz y  z u p e ł n y m  b rak u  obszer* 
nych pism nau ko w y ch  w kraju,  nie b y ł y  
bez uży tec zne  w d w ó c h  up ły n io n y c l i lalach.

E: S: D m o c h o w s k i .

P R O S P E K T .
n a  now e d z i e ł o : P O D R Ó Ż  M A L O W N IC Z A  

P O  E U R O P IE .

W y d a w c a  P o d r ó ż y  Malow nicz e j  ok o ło  
ś w i a t a ,  u k oń cz y w sz y  lo dz i e ł o  i z a ch ę co 
ny po inyś lne in  j e go  p r z y j ę c i e m ,  w y d a w a ć  
bodz ie  z po cz ą t k ie m rok i b i eżącego,  P O 
D R Ó Ż  M A L O W N I C Z Ą  P O  E U R O P I E . —
O b y c z a je , / w y c z a ję ,  s tan ośw ia ty ,  p r z e m y s ł u  
i ha nd l u ,  zaby tk i  s t a roż y tno śc i ,  p o m n i k i ,  
świą tyn ie ,  p i ęk ne  widoki  na tu ry  , b ęd ą  
p r z e d m i o t e m  t e i t u  i rycin  tego d z i e ł a . —  
Rok  1837 P od ró ż y  Ma low nicze j  po E u r o 
pie,  ob e j m ie  w z u pe łn o śc i  op i san ie  W ł o c h  

I i Sy cy l i i ,  tego k ra ju  t ak  za jmuj ące go  po d  
wszys lkie in i  w z g l ę d a m i ,  a k tó rego pos ia 
d am y dotąd nazby t  sz c z u p ł e  opisy w j ę z y 
ku  n a s z y m ,  i to bez  ża dnych  r y c i n ,  wy- 

i dane .  R yc iny  b ęd ą  wyjęte  i w ie r n i e  p r z e 
k o p io w a n e  z p ięknego  zb i o ru  w y c h o d z ą 
cego w P a r y ż u  p: t: TJnioers P i t to re sq u e f
( św ia t  m a l ow ni cz y) .  J e d n a  z nich,  j a k o  
w zó r  z a łą c z o n a  j e s t  do p r o sp ek tu  osobno  
d r u k o w a n e g o .

Po d ró ż  Ma lo w n ic z a  po E u ro p i e ,  w y c h o 
dzić będz ie  w wie lk im  fo rmac ie  in Svo, 
na  p ięknym p a p i e r z e ,  w m ie s i ę cz ny ch  z e 
szy tach.  K aż d en  zeszyt  obe j mi e  40 s t r o 
nic d r u k u  i cz te ry  t a b l i c e ,  nie j u ż  l e k 
k ich sz k iców j a k  było  w P od ró ż y  M a l o 
wnicze j  ok o ło  świa ta ,  l ecz  w yk ońc zo nyc h  
rycin.  C e n a  rocznej  p r e n u m e r a t y  wyn os i  
zło:  15ście, w W a r s z a w i e ,  a zło; ISście n a  
p r o w i n e y i ;  że zaś P o d ró ż  M al o w n icz a  po 
E u ro p i e ,  wychodz i  pod re d a kc yą  i n a k ł a d e m  
w y d a w c y  M u z e u m  D o m o w e g o ,  kto z a te m  
na obadwa  te p isma p r e n u m e r o w a ć  będz ie ,  
t en  o t r zy m a  j e  za cenę zniżoną :  to j e s t  w 
W a r s z a w i e  zap łac i  za M u z e u m  i za P o 
d roż nie 33 z t o te  lecz ty lko 30. a n a  pro-  
wincy i  nie z ł o :  -12, lecz tylko 38.

Nareśc ie  na i n ien ia  w y d aw ca  , że Po» 
d ró z  M a lo w n i c z a  po  E u r o p ie  , k tó r ą  w y 
d a w a ć  będ z i e  r e d a k to r  t ex tu  i s z tyc ha rz  
Po dróży  Malo wn icz e j  o k o ło  św ia ta  , od. 
1S31 do 1830,  d r u k ow a ne j ,  nie ma ża d n e j  
s tycznośc i  z d z i e ł e m  P o d ró ż  o b r a z o w a  
p o w s z e c h n a , og ło sz o ne m  przez  w y d a w ę ę  
Ma gazynu  Po ws ze ch n eg o ,  i j e s t  d z i e ł e m  
zu p e ł n i e  od r ęh n e m  , u to ż o n e m  w ten  s p o 
sób j ak  u k o ńc z o n a  ju z  P o d ró ż  M a l o w n i 
cza o ko ło  św ia ta .http://rcin.org.pl
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G R O B Y  K R Ó L Ó W  F R A N C Y I .

Ś w ię ty  Dy on i zy ,  a p o s t o ł  F ran cy i  i p i e r 
wszy  b i s k u p  P a r y ż a ,  w y s ł a n y  b y ł  z R z y 
m u  do Gall i i  w p o ło w ie  !lgo wieku.  W  o p i 
s ie życ ia  tego św ię tego ,  w ycz y tu je my ,  iż n a 
w r ó c i ł  w ie lk ą  l iczbę b a ł w o c h w a l c ó w  , i 
z a k o ń c z y ł  m ę c z e ń s tw e m  swój  zawód  a p o 
s tol sk i ,  w r. 272 za p r z e ś l a d o w a n i a  pod 
c e s a rz e m  W a l e r y a n e m .  Mie j sc e  gdzie j ego 
c i a ło  pochow an o , u ś  więcone i w s ła w i o n e  by
ł o  w ie l u  cudami,* z tej p rzyczyny  z b u d o 
w a n o  t am na j p r z ód  kapl icę  a po tem kośc io ł .  
W  s iód nym  w i e k u ,  D a g o b e r t  w zn ió s ł  tam 
w s p a n i a ł y  k oś c i ó ł  i k l a sz to r ,  i aż do kresu  
życ ia  nie p r z e s t a w a ł  go up o sa ża ć  lak,  iż s t a ł  
s ię j e d n y m  z na j bo ga t sz ych  i n a j z n a 
cz n ie j szych  w k ra ju .  Kró l  D ag ob er t  po 
c h o w a n y  z o s t a ł  w tym kośc ie l e;  p r z y k ła d  
t e n  n a ś l a d o w a ł o  w i e l u  j e go  n as tę p c ó w ,  i 
z cz as em ,  św ią ty n ia  ta ,  z o s t a ł a  z w y ł ą c z e 
n ie m  innych ,  mie j scem s p o c z y n k u  dla 
z w ł o k  ś m i e r t e l n y c h  k r ó l ów  Fra n cy i .

P e p i n ,  z n iemnie j szą  gor l iwośc ią  p a m i ę t a ł
0 z b o g a ce n iu  i ozdo b i e  k l a sz t o r u  i kośc io 
ł a  Ś. Dyo n iz eg o ,  k a z a ł  z rz uc ić  g m a c h  wy
s t a w i o n y  p rzez D ag o b e r t a ,  a na j ego m ie j 
sc u  w z n i ó s ł  o b s z e r n i e j s z y ,  k tó r en  d o p ie 
r o  za  p a n o w a n ia  K a r o l a  W g o  uk o ń c z o n y  
z o s t a ł .  P o ś w i ę c o n o  go w 775 w o b e c n o 
ści  tego m o n a rc h y ,  z n a d z w y c z a jn ą  u r o c z y 
s tością .

K o ś c i o ł  z b u d o w a n y  p r ze z  P e p i n a  z r z u 
co no  t a k ż e , a p rz yn a jm ni e j  po wi ęk sz e j  
części ,  z a p a n o w a n i a  L u d w i k a  g r u b e g o , na 
r o z k a z  Su g ie ra  n a j s ł a w ni e j sz eg o  z p o m i ę 
d zy  op a t ó w  Ś. Dyon izyusza .  Śc ia na  f ro n t o 
w a  i d w ie  wi eż e  j e sz c ze  zas ięgają tej  e- 
po k i .  S u g ie r  chc ia ł ,  ażeby  w n ę t rz e  kośc io
ł a  o d p o w i a d a ł o  w sp an i a ł o śc i  z e w nę t r zn e j
1 mię d zy  inne ini  po m n ik a m i  p o s t a w i ł  tam 
g r o b o w i e c  na cześć świę tego  Dyon izyusza  
i j ego  to w a r z y s z ó w  m ę cz eń s t w a .  On tak_ 
że  z rob ić  k a z a ł  s ł a w n e  d r zw i  b r on zo w e ,  
w y r a b i a n e  d ł u t e m ,  na k tó ry ch  w y o bra żon a  
b y ł a  m ę k a  J e z u s a  C h r y s tu s a ;  o z d o b i ł  ko
śc ió ł  m a lo w a n e m i  szy bam i  i m n ó s t w e m  naj 
bo ga t szy ch  sp rzę t  o w kośc ie lnych .  P o t ęg a  • 
p o w a g a  op a t ó w  Ś. Dyon izy us za  do sz ła  do 
t e go  s topn ia ,  iż bral i  p i e r w s z e ń s t w o  nad 
b i s k u p a m i  i a r c yb i s ku p am i  Francy i .  W 
ow ej  t akże  epoce ,  chorą g iew  op a ł ów  z w a 
na orifl<immciy s t a ł a  się sz t a n da re m  kr ó ló w  
F r a n c y i .

K o ś c i ó ł  Ś. Dy o n iz y us za  n ie  ty lko  b y ł  
uprzyw i lo w a n em  mi e j sc em  pogr zeb u  k r ó 
lów ,  lecz t akże  p o d z i e la ł  z ko śc io łem w 
R e j m s ,  p r a w o  ich n a m a s z c z a n ia :  w nim 
b o w i e m  s k ł a d a n o  k o r o n ę ,  b e r ł o ,  k r z y ż ,  
r ę k ę  sp ra w ie d l iw oś c i  , sza ty  i ozdoby  s ł u 
żące  do koronacy i .  Op a t  i zakonn icy  nieśl i

te p r z e d m io ty  do I l e ims ,  a po koronacyi  od
nosi l i  do swego kośc io ła .  P o grz eby  m o
nar ch ów,  by ły  d lań  ź r z ó d ł e m c i ą g ł y c h  u p o 
s a że ń  i u p ię ksz eń .  O pi s ze my  w kró tkośc i  
ca ły  t en  obrząd .

S z e s n a s tu  sz a m b e l a n ó w  n ios ło  mary ,  na  
k tó ry ch  l e ż a ła  pos ta ć  z m ar łe g o  króla ,  w y 
ro b io na  z wosku ,  ma jąca  ko ro nę  na  g ł o 
wie,  b e r ło  w p r aw ej  r ęce,  r ę k ę  sp r a w ie d l i 
wości  w l e w e j ,  nogi o b u te  w c i żm y s r e 
b rn e ,  w ys zy w a n e  z ło tem,  z p o d e s z w a m i  z 
k a r m a zy n o w eg o  a t ł a s u ,  a dw ie  pod uszk i  ze 
z ł o t o g ł o w a ,  j e d n a  pod g ło w ą ,  d rug a  pod  
nogami .  T a  pos tać m i a ł a  ko szu lę  z n a j 
ci eńszego  p łó tn a ,  obszy tą  t a śmą  z czarnego  
j e d w a b i u  a na koszul i  ka f t a n  z k a r m a z y 
now ego  a t ł a s u ,  k tó rego rę k a w y  widać b y 
ło  po ł o k i e ć ,  gdyż r e s z ta  c i a ł a  o k r y ta  
b y ł a  tun iką  z b łę k i tn eg o  a t ł a s u ,  obszy tego  
z ł o t e m  i s r e b r e m  i pos ianą  l i l iami .  N a  
w ie r z ch u  l e ż a ł  p ł a szc z  axa mi tny  f io le to
wy,  bez  r ęk a w ó w ,  wyszy ty  z ł o le m i  l i l iami .

T r u m n a  w k tóre j  l eża ły  z w ł o k i  z m a r ł e 
go k ró la ,  za zwycza j  z n a j d o w a ł a  się po d  
m a r a m i , a czasem w woz ie  za pr z ę ż o n y m  
w sześć  koni i p o p r ze dz a j ąc y m  k a r a w a n .

Cz te re ch  p r e z y d e n tó w  p a r l a m e n t u ,  t r z y 
m a ł o  cztery rogi c a ł u n u ,  a w oko ło  k a r a 
wanu  szli c z ło n k o w ie  p a r l a m e n t u  w sz ka r 
ł a tn y c h  sukn iach .  B a lda ch i m n iós ł  s z t a r -  
szy zg r o m a d ze n i a  k u p có w  i r adn i  mias ta  
P a r yż a .  W i e l k i  koniuszy t r zymając  na  r ę 
ku s z p a d ę  k ró le w sk ą ,  j e c h a ł  przed k a r a 
w a n e m ,  na k o n iu  okr y ty m b ia ły m  a t ł a 
se m,  a p r ze d  wi e lk im kon iuszym,  dw ó ch  
kon iu szych  p r o w a d z i ło  kon ia  pa rad neg o ,  z 
f io l e towym c z ap r ak i em  i s i o d ł em  w y sz y 
łem li l iami z ło le m i .  Cz te re ch  s łu ż ąc yc h  
cza rno  ubrany ch ,  z obn aż o n ą  g ł o w ą ,  u t r z y 
m y w a ł o  cz te ry  rogi cz ap rak a .  Na p o g r z e 
bie L u d w i k a  X I I I .  gdy j u ż  c i a ło  z ł o ż o n o  
w g r ob ie ,  n a j p ie r w sz y  z h e r o ld ów  z b l i ż y ł  
się do o tw o r u  g ro bu ,  r z u c i ł  tam swój  k a p e 
lusz i p an ce rz ,  r o z k a z a ł  he r o ld ow i  ma ją c em u 
t y t u ł  o r l ea ńsk ie go  zn i j ść  do g r obu  i u p o 
r z ą d k o w a ć  na t r u m n i e  w szys tk ie  oznak i  
h o n o r o w e ,  j a ko  to,  ch o rą g ie w  s tu  sz w a jc a 
rów gwar dy i  k ró le w sk ie j ,  t r zy chorą gwi e  
s tu  ł u c z n i k ó w  gwardy i  s z k o c k ie j ,  o s t r o 
g i ,  r ę k a w i c e ,  t arczę  k r ó l e w s k ą , panc e rz ,  
h e ł m  , s zpadę ,  chorąg iew Francy i  , r ęk ę  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  b e r ło  i ko ronę  k r ó l e w 
ską.  Koro na  i chorąg iew Fra ncy i  ty lko  na 
chw i l ę  pochy lone  by ły  ku g robowcowi  lecz 
w n im nie zo s ta ł y  z łożo ne .  S z e s n a s tu  
m a r s z a ł k ó w  p a ł a c o w y c h ,  p o w o ła ny c h  i- 
tn i enn ie ,  z ł o ż y ło  w " ro b ie  swoje  laski  ob 
win ię te  k r e p ą ,  a po tem xiąże de la T r e -  
m o u i l l e  p e ł n ią c y  obow iązk i  wie lkiego m i 
s t r za  ob r z ę d ó w ,  p o ch y l i ł  swo ją  l a skę  i 
r z e k ł  po cichu.  »Kró l  u m a r ł .«  P ie r w s z y  z
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h e r o l d ó w  o br ac a j ą c  się ku  zg ro ma d ze n i u ,  
p o w t ó r z y ł g ł o ś n o .  »Król  umarł !  król  u m a r ł !  
kró l  u ina r ł !  m ó d lm y  się za pokoj  jego d u 
szy.  « P o  k i lku  chw i lach  mi lcz en i a ,  xiąże de 
la T r e m o u i l l e  z a w o ł a ł :  , , N iech żyje król! 
n i ech  żyje król! n i ech  żyje król  L u d w i k  
X I V  król  F ran cy i  i Nawarry!** N a t yc h m ia s t  
wie lki  sz am b ? la n  po d n ió s ł  c ho r ą g ie w  F r a n 
cyi a wielki  mis l rzo,  brzędów'  sw o ją  l askę,  
c a ł y  ko śc ió ł  z a b r z m i a ł  d źw ię k i e m  t r ąb  i 
dę te j  muzyki .

T a k i e  sa m e  ob rz ę dy  o d b y ły  się przy 
p o g r ze b ie  L u d w i k a  X I V .  L u d w i k a  XV.  
i po wieksze j  części  po zgon ie  L u d w i k a  
X V I I I .  w 1 S2 1.

Z a z w y c z a j  c h o w a n o  c ia ł a  k ró lów F r a n 
cy i  d o p ie ro  w 40 dni po ich zgonie,  a 
p r z e z  t en  czas  wy s ta wi on o  ich pos tać 
* w os ku ,  na w s p a n i a ł y c h  m a ra c h  i w ca 
ł y m  b lasku  m a j e s t a t u .  S ł u ż o n o  im tak j a k  
g d y b y  zos taw a l i  p rzy  życiu.  P rz y no sz o n o  
ob ia d  p o d ł u g  zw y c za jn y ch  f o r m a l n o ś c i ,  a 
p o  ob ie d z ie  p o d a w a n o  w o d ę  do u m y c ia  
r ą k  i o d m a w i a n o  m o d l i tw ę  dz i ękc zyn ną ,  z 
t ą  ty l ko  r ó ż n ic ą ,  że do nie j  p r z y d a w a n o  
D e  p ro fu n d is .  t

O p a c tw o  i kośc ió ł  S D y o n i zy us za  w g ł ę b o 
k im  p o ko ju  u ż y w a ł y  s w o ic h  bogac tw i 
p r z y w i l e j ó w ,  aż do r o k u  1792. >Vówczas 
n a s ta ł y  dla  n ich dni  ż a ł o b y  i u p a d k u .  O* 
p a c tw o  z a g ar n ię te  b y ło  w pow szechne in  
zn i e s i e n iu  k l a sz to ró w .  Sz a l o n y  in o ł t ł o c h  
z b u r z y ł  groby k r ó le w s k ie  i ro zp r o sz y ł  po
p i o ł y  m o n a r c h ó w ,  chciano  n aw e t  w 1794 
z g r u n t u  roz rz uc ić  kośc ió ł .  Chociaż nie 
p r z y s z e d ł  do  s k u t k u  l en  z a m i a r ,  j e d n a k 
że  zd ję to  p iękn y  dach o ł o w i a n y  i wyt łu -  
czono  szyby ko lo r ow e .  Z a  N a p o l e o n a ,  
ko śc ió ł  t en  z a c z ą ł  w ra ca ć  po części  do 
d a w n e j  św ie tno śc i  , gdyż p o s t a n o w ie n i em  
20  Lu tego  1S06, N a p o le o n  w y r z e k ł  iż bę 
dzie  mie j s ce m gr o b u  dla ce sa rzó w  z jego 
dynas ty i .  O d tą d  t r o sk l iw ie  za jm o w a n o  się 
n a p r a w ą  kośc io ła  Sgo D y o n iz y u s z a ,  a za 
p a n o w a n i a  L u d w i k a  X Y I I I  i K a r o l a  X  
n ie  u s t a w a n o  w tej  pracy.  K ró l  L u d w ik  
F i l i p  t akże  się n ią  za jm uj e .  J u ż  n a p r a w i o 
no  k i lk a  na j p ię k n ie j sz y ch  g r ob ó w,  j ak o to  
D a g o b e r t a ,  k r ó l o w ej  N a w a r r y ,  F ra n c i sz k a  
Igo .  L u d w i k a  X I I .  H e n r y k a  II.  A rc h i t e k 
t u r a ,  r ze źb a  i m a la r s tw o ,  od la t  t r z y d z i e 
s t u  oz da b i a ją  tę s ł a w n ą  śwją tyn ię  k tó ra  
zn o w u  j e s t  m ie j s c em  g ro b ów  monarszych .

O L U B U S K I E M  B I S K U P S T W I E .

L e b u s  po po l s k u  L u b u s z  mias to  nad  0 -  
d r ą  I  o p ó ł  mi l i  od F r a n k f u r t u ,  t e ra z  spu-  
s to s z a ł e ,  gdzie  z r o z w a l i n  ty lko  poznać  
m o ż n a ,  źe k iedyś  b y ło  w ludzi  i b u d y n 
ki o b s i a d ł e . T u  Bo le s ł a w  C h r ob r y  k r ó l  P o l 

ski f u n d o w a ł  ka te d rę  b iskup ią  pod t y t u 
ł e m  Sgo Ja n a  i o d d a ł  pod zwie rzchn ic two  
a rc h i -k a te d r z e  Gnieźnieńsk iej .  T rz eb a  j e 
dnak  o s t r z e d z ,  że inny b y ł  L e u b u s  L u 
biąż w górnym Ś l ąsku ,  t e raz  Mi incheberg 
zwany;  tam k lasztorowi  Cys te r sów H enr yk  
Broda ty  400 w łó k  j ako  i i nnn em u w T r z e 
bnicy PP .  Cys t e re k  nada ł ;  p i e rw sz y  zda je  
się b y ł  f u nd ow an y  przez K az im ie rza  Igo. 
W r a c a j ą c  się do b i skups twa  Lu b us k i eg o  
nad niższą  O d r ą ,  mia ła  ta dyecezya 116 
parafi i  w 8  dz ie ka n ia c h ;  między  dyece-  
zyaini  P o m o r s k ą  czyli  Kamińska,  P o z n a ń 
s k ą ,  B r a n d e b u r s k ą , Miźn ie ńsk ą  i W r o 
c ł aw sk ą .  Pos iada l i  tę z i emię X X .  W i e l k o 
polscy i Ś ląscy ,  po tem do s ta ł a  się M a r g r a 
biom Brande bursk i in .  P ie r w sz y m  Bisku
pem ja k  pod a je  D ł u g o s z :  by ł  W a w r z y 
niec.  H en ry k  1. Broda ty X ż e  Ś ląski  d a r o 
w a ł  im mias teczko Borek (Gr osb ur g)  w Ś l ą 
sku.  N a d a ł  Bo l es ł aw  V. W s ty d l i w y  m i a 
s t ec zk o  Opa tów z 216 ws iami ,  od ję te  Te in-  
p la ryu sz om  w S an d o m ie r sk ie m  i mias to  
K az im ie rz  w W ie lk ie j  Pol scze ,  r o z c ią g n ą ł  
o raz ich dyecezye  na Ruś  C z er w o n ą ,  gdzie  
pos iadal i  P rz e w o rs k  i Kro sn o  m ia s te cz k a .  
Dośw ia d cz a ła  z i emia L u b u s k a  r óż n y c h  
losów kolei  w za bu rz en iu  po dz ie lonych  xią« 
i ą t  Po lsk ich ,  i k iedy M a rg r a b i o w i e  B r a n -  
deb ur gsc y  p os uw aj ąc  się za O d rę  w  
W i e l k i e j  P o l s z c z ę ,  now ą  Ma rch ią  o k o ło  
r. 1283 u f o r mo w a l i ,  b iskup i  L u bus cy  k a 
t e d rę  sw ą  do Gorecza  (G or e t i a )  p rze n ie ś l i .  
E ry k  de  W u l k a u  S ta ro s t a  L u b u sk i ,  z r o z 
kazu  L u d w i k a  I. margrab i  kośc ió ł  i k a t e 
d rę  w G ore cz u  s p a l i ł , i wy g na ł  B i s k u p a  
z k a p i t u ł ą  z k r a ju  1324 r.  T e n  czyn p rz y
p isano mia s tu  F ra nk fu r to w i  nad Odrą;  ob raz  
tej his toryi  o g lą d a łe m  w F ra n k fu r c i e  nad  
O d rą  w s l a ro ż y tn e m  kościel e f arnym w 1816. 
roku.  P rzen ieś l i  po tem bi skupi  L u b u sc y  s w ą  
re z y d e n c y ą  do F i i r s l en w a ld e ,  zkąd w y ru g o 
wali i ci b i sk up i ,  do r. 1420 na jwięce j  Ś l ą 
zacy,  p rze n ieś l i  swe m ie sz ka u i e  do B i sk u 
pic w S a n d o m ie r s k ie m  , i tam ja k  dz ie j e  
nasze o p i s u j ą ,  J a n  b i s ku p  L u b u s k i  p rzez  
rozbó jn ików b y ł  pochwycony  i w la sy  u-  
p r o w a d z o n y . P o  tern zd a rze n i u  b ez p ie cz n ie j  
w 0 , patowie  p r ze m ie s zk iw a l i ,  k tóry z c a ł ą  
roz leg łoś c i ą  1518 r. sprzeda l i  Krz ysz to fo 
wi S z y d ł o w s k i e m u  kasz t e l ano wi  k r a k o 
w sk ie m u  s ł a w n e m u  z zw iązku  b rate r sk iego  
z Albe r t em  Xięc i e i n  P rus k i m;  W i e l k i e m u  
K a nc le r zo w i  i do radzcy  Zy g mu n ta  I. K r ó 
la , k tó ra  to  w ła sn oś ć  z có r ką  S z y d ł o 
wsk iego  p r ze sz ła  w dom X X .  R a d z i w i ł 
ł ó w .  Majętnośc i  inne na Rus i  i w P o l 
szczę,  Bi skupi  na jwięce j  z X X .  Brandeburg-  
s k i c h ,  p r z e ch o dz ą c  do innego w y z n a n i a ,  
p o s p r z e d a w a l i ! Joa ch i m II ok o ło  r. 1555 
b y ł  p ie rw sz y m  ju ż  b i s k up e m  lubuskim, 
p r o te s t a n c k im ,  o k o ło  r.  1571. Skassowan©
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wego  zd a n ia  o eduka cy i .  R ó w n ie ż  i w p o 
ś ród fami l i i  nie zna jd z ie m y  z u p e ł n e j  zgody 
na j e d n e  p r a w i d ł a :  lecz t r z e b a  k on ie cz n ie  
p o r o z u m i e w a ć  się w p r a k t y c e ,  chcąc t r a 
fić do za m ie rzo neg o  ce lu .  M ia n o w ic i e  zaś 
p rzy  u c z n i a c h , n a l eż y  się s t r ze dz  n a j 
mnie j sz ych  sp or ów ,  a n a w e t  z n a k u  p r z e 
c i w i e ń s t w a  i n i e j ednośc i  w zdan iach .

P o t r z e b a ,  ażeby  wolność m ó w ie n ia  i d z i a 
ł a n i a  p o w ię k s z a ła  się p rze z  n iezna cz ne  s to 
pn ie  : na g łe  do lego d ąż en ie  mogłoby  być  
s z ko d l iw e .  Częs to  się j e d n a k  z d a r z a ,  w i 
d z i e ć  p o s tę p o w a n ie  wca le p rze c iw ne .  R o 
dz ice  n ad a ją  dz i ec iom zby te c zn ą  w o l n o ś ć ,  
i chc ą  j ą  o d e j m o w a ć  gdy się s ta je  n i e 
b e z p ie c z n ą  p rzez  namię tnośc i .  Matk i  p i l 
n u ją c e  eduka cy i  swoich  synów ,  z w y k ł y  w 
tćj m ie r z e  g r u b e  p o p e ł n ia ć  b łę d y .  Z a 
n ie d b u ją  dozo ru  w l a t ach  gdy się r o z s ą 
dek  f o r m u j e ,  a b y w a j ą  nad t o  s u r o w e ,  
gdy p o b ł a ż a n i e  b y ło by  po t r ze b n ie j sz e .

O  sk ło n n o śc ia c h  i  c h a ra k te rze .

z o s t a ł y  w B r a n d e b u r g i  i b i s ku p s t w a ,  a p r z e 
to  i l u b u s k i e  i d o b r a  w c i e l o n e  do  r z ą d u .  
S z e ś ć s e t  l a t  b l i sko  p r z e t r w a ł a  t a  k a t e d r a .

E D U K A C Y A
(W yc iąg  drugi )

N ie r oz tn yś ln a  o d p o w ie d ź  częs to  b y w a  ze 
s z k o d ą  d z i e c ię c ia ;  lecz p on ie w a ż  nie  m o 
ż n a  s ię  s p o d z i e w a ć ,  ażeby k aż d a  o b o j ę tn a  
os oba  w a ż y ł a  s ł o w a ,  j a k ic h  do dzieci  m a  
u ż y ć ;  p o t r z e b a ,  i le m o ż n o ś c i ,  o d w o d z ić  
j e  od  r o z m o w y  z lud ź m i ,  k tó ry ch  o b c o w a 
n i e  s z k o d ę  z a m i a s t  poż y t ku  p rzynos i .  Po-  
w n n i ś i n y  m ie ć  s z c z e g ó l n i e j s z y  wzg ląd  na 
t r w a ł e  d o br o  nas zych  u cz n ió w ,  po św ię ca ć  
m u  p r ó ż n ą  c h l u b ę  w y s ta w i a n ia  ich na sc e 
nę  d la  za b aw y  t o w a r z y s t w a ,  gdzie  nic  nie 
u s ł y s z ą  coby  s ię p r z y ł o ż y ć  m o g ło  do  u- 
k s z t a ł c e n i a  ich ro zu m u .

M ó w i l i ś m y  d o t ą d  o od w ie d z in a ch  p r z y 
p a d k o w y c h ;  l ecz  p o uf a l i  p r zy j ac ie l e  d o m o 
w i ,  sz a n o w a n i  d l a  swoich  t a l e n t ó w  lub  
d o s t o j n o ś c i ,  s ą  częs to  r od z ic om  n ie w y go 
dni .  Choć  m a ją  dosyć  oś w ie c e n ia  i r o z s ą 
d ku  , l ecz  m oż e  s ię n igdy nie  zas t an awi a l i  
n ad  ed u k a cy ą .  M ó w i ą  o niej  j a k  o po l i ty 
ce,  u t r z y m u j ą  s w o je  wi dz imi  się.  N iby  dla  
i n t e r e s u  r o d z i c ó w , chcą  im d o w o d z i ć ,  że 
i c h  p r a w i d ł a  w te j  okol i cznośc i  są b ł ę d n e ,  
t ł u m a c z ą  się zb y t  j a s n o  p rzy  u c z n i a c h ,  a 
ci z t ego  wszys tk i ego  o b ie ra ją  t o , co im 
się n a j b a r d z ie j  podoba .

W  za p a l e  sp r ze cz ek  za p o m in a m y  częs to ,  
iż mów ie iny  w obecnośc i  dziec i .  P o r u s z o 
n a  ich c i e k a w o ś ć  i m i ł o ś ć  w ł a s n a ,  czyni  
j e  b y s l r e m i .  Z a w s z e  j e s t  n i e b ez p ie cz no  
r o z m a w i a ć  przy dz iec iach  o r zecza ch  ty
c z ąc y ch  się ich ed u k a cy i .  N ie z d o ln e  o b 
j ą ć  ca łe g o  o g ó ł u ,  c h w y t a j ą  n ie k tó r e  cz ę 
ści ,  i w n o s z ą  sob i e ,  iż rodz ice  źle z n iemi  
p o s tę p u ją .  Z tych p o w o d ó w ,  nigdy t ak ich  
m a t e r y i  p r zy  dz i ec ia c h  r o z p o c z y n a ć  nie 
n a l e ż y .

J e ż e l i  d l a  po myś lnego  s k u t k u  w aż n ą  j e s t  
r z e c z ą ,  aż eb y  p rzy jac ie l e  do inu  n igdy się 
n ie  miesza l i  do  w y c h o w a n i a  d z i e c i ,  w a 
żn i e j s z ą  j e s t  j e s z c z e ,  aż eby  c i ,  pomię dzy  
k tó r e m i  p o d z i e l o n a  j e s t  w ł a d z a ,  w d o s k o 
n a ł e j  z so bą  zo s t aw a l i  zgodz ie .  Dzieci  b a r 
dzo  p r ę d k o  p os t r ze ga ją  n a j m n ie j s zą  r ó ż n i 
cę  w zd a n ia ch  tych , k tó rzy  n iem i  r ządzą .  
J c h  po jęc ie  j e s t  n a d e r  d e l i k a t n e  w t e i n ,  
co s ię  do n ich ściąga.  U w a ż a ją  i r o z t r z ą 
s a j ą  aż  do  n a j m ni e j s ze go  sp o j r zen ia .  Gdy 
o d b i o r ą  k a r ę ,  u m ie ją  p o z n a w a ć  p o l i t o w a 
n i e ,  j a k i e  im k to ok azu je .  P o ż a ł o w a n i e  
o b o ję tn y ch  o s ó b ,  o s ł a b i a  m i ł o ść  dz iec i  ku  
ty m ,  k t ó r zy  j e  p r a w d z i w i e  kocha ją .

L u d z i e  ro zm a i t e go  s t a n u  i różn iący  się 
przez o ś w i e c e n i e ,  n ie  mo gą  mieć  j e d n a k o -  [

M a m k a  po zn a je  po g ło s i e ,  czy dziec ię  
p ła c z e  z holu ,  czy też z dz i wa c t wa .  P o w i n 
na więc  swoje  p ie szc zo t y  zachować  d la  
c i e r p ią c e g o ,  j e że l i  nie chce  zachęcać  do  
ł e z  poc ho d z ąc yc h  z upo ru  i gn iewu .  N ie  
m oż e  za ws ze  zos taw ić  ro zk w i lo n e go  ze  
z łości  d z i e c i ę c i a ,  n i e  s t a ra j ą c  się o j e go  
u s p o k o j e n i e ,  lecz p o w in na  dać  mu  po zn a ć  
iż gn iew  na j mn ie j  po m oż e  do o t r z y m a n ia  
czego żąd a .  T a k i e  po s t ę p o w a n ie  w y m a g a  
n iep o sp o l i t yc h  p r z y m i o tó w :  lecz p o t r z e b a  
p r zy na jm n ie j  w ys t rzegać  się w a d ,  k t ó r e b y  
w szys tko  pop su ły .  N i e d b a ł a  lub  gniewl i -  
wa m a m k a ,  n ad a je  dz iec ięc iu  h u m o r  n i e 
c i e r p l i w y  i upo rcz ywy .  P i l n o ś ć ,  p r z e z o r 
n o ś ć ,  w e s o ł o ś ć  i ł a g o d n o ś ć ,  wca le  p r z e 
c i w n e  sk u t k i  sp ra w u ją .

W  p e w n y m  do mu ,  dz iec ię  sp uśc iw szy  
p r z y p a d k ie m  rę k ę  na  kota  s i edzącego p rzy  
m a t n e e ,  tak się p r z e s t r a s z y ł o ,  iż m a m k a  
p r ze z  d ł ug i  czas  uspok o ić  j ego  k r z y k ó w  
nie mo g ła .  W  cz w a r ty m  ro ku  nie m o ż n a  
go j e s z c z e  b y ło  p rz yz w yc za ić  do w i d z e 
nia ko ta .  D o k az an o  tego nak on i ec ,  o b l ó k ł 
szy w skórę  d r e w n ia n n e g o  k o t a ,  k tó rego  
z w o l n a  ku  dz i ec ięc iu  zb l iżano .

M a ł e  dzieci  u po r cz yw i e  za t r zym uj ą  r az  
p o w z i ę t e  w y o b r a ż e n i a ,  gdyż z n a jo m e  iin 
p r z e d m i o t y  są  w m a ł e j  l iczbie .  Dziec i  
m a ją  cza se m w c iąg u  dn ia  swo je  uiomen* 
t a  o z n a c z o n e  p ła cz em  ; t r z e b a  w cz eś n i e  
za po b ie g ać  t e m u  p rzy z wy c za je n iu ,  o d m i e 
nić i z b ę ,  w y s t a w i a ć  oczom dziecięc ia  i n 
ne p r z e d m io ty ,  aż eb y  p r z e r w a ć  ciąg j ego  
myśl i .  N ak on i ec ,  gdy dz iecko  p rz y z w y c za i  
s ię  p ł a  kać  z d z i w a c t w a ,  nie od rzeczy  b ę 
dzie  zo s t aw ić  j e  sob ie  s a m e m u  , dopók i  się 
n ie  usp oko i .  B y w a ,  iż dz iec i  p ł a c z ą  po
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k i l ka  godzin  d la  tego t y l k o ,  iż z a p ł a k a ł y  
n a  c h w i l ę ,  a t a k  z a w cz as u  gn iew s ta je  się 
u  n ich na ło g ie m .  T r z e b a  w i ę c ,  j a k  n a j 
ry ch l e j  od d a l ać  od niego p rzyczyny n i e 
s m a kó w .  M n ie j s z a  o to , źe z a p ł a c z e ,  by 
le w k r ó t c e  p ł a k a ć  p r z e s t a ł o ;  d ług ic h  na- 
de w sz y s l k o  ża lów i w y rz e k a n ia  s t r zedz  się 
na l eż y ,  gdyż w t a k im  raz ie  dz iec ię  zda je  
się u s k a r ż a ć ,  iż m u  n ie  o d d a n o  s p r a w i e 
d l iwośc i .

Z e p s u t e  dz i ec ię  j e s t  istot.'} nieszczęśliwi};  
g n i e w n e ,  p o p ę d l i w e ,  dla s i e b ie  samego  i 
d l a  r od z i c ó w  c i ęż a r em .  J e s l t o  cz ęs to  los 
j e d y n a k a ;  p os t r ze ga  on w k r ó t c e ,  że j e s t  
o s o b ą  wi e l k ie g o  znaczen ia .  Gdy wchodz i  
do p o k o j u ,  ws zys tk ich  oczy są ku n iemu 
zw ró co n e .  W s z y s c y  d o p y tu ją  się o j ego 
zd ro w ie .  Je go  chęci  są z g a d y w a n e ,  jego 
ż yc ze n ia  u p r z e d z a n e ;  k a ż d y  na wyścigi  
s t a ra  się mu  p r zy po d ob a ć ;  dz i wić  się więc 
n ie  mo żn a ,  iż dz iec ię  s t a je  się w y n io s ł e m  
i z u cli w a łe m .

P r ó ż n o w a n i e ,  j e s t  t akże  ź r ó d ł e m  w i e 
lu  n i e s z c z ę ś ć ,  z po mi ęd zy  k tó rych  na j -  
m n ie j s z e in  j e s t  d z i w a c t w o .  W i d z i m y  
dziec i  n i e z n o ś n e  d la  o tacz a ją cyc h  s i e b i e ,  
gdy im są  od ję te  zw y c z a jn e  zabawry ;  nie 
p r ze to  ażeby  t e  za baw y s p r a w ia ły  im w ie l 
ką  r o z k o s z ,  lecz zn ieść  nie mogą t ę skno ty  
pochod zą ce j  z p ró ż n o w a n i a .  Ażeby  o c h r o 
n ić  dz iec i  od n u d ó w ,  t r zeba  j a k  na jb a rd z ie j  
p o m n a ż a ć  ich z a b a w y  i z a t r ud n ie n ia .D z ie c i ę  
z a t r u d n i o n e  je st  s z cz ęś l i w e  i nie p o t r z e b u 
j e  cud z e j  pomoc y  do za baw y.  P r ó ż n u j ą 
c e m u  dz iec ięc iu  z a w sz e  cóś zos ta j e  do ż ą 
d a n i a ,  i częs to d o z n a je  p r zy k r eg o  sobie  
o dm ó w ie n ia .

T o  co użyczamy dz i ec iom ,  nigdy nie po 
w in n o  być sk u tk i em  ich n a t ręc tw a ;  p o t r z e 
b a  od r az u  z e z w o l i ć ,  l ub  w s t a t e c z n e m  
t r w a ć  o d m ó w ie n iu .  N ad e w s zy s t k o ,  nie n a 
l eży  w y s ta w i a ć  dzieci  na w k ł a d a n i e  się do 
d w o rs zc z y zn y  i na ' u p a t r y w a n i e  chwil i  p o 
my ś l n e j  , aż eb y  o t r z y m a ły  to czego ż ą d a 
j ą .  J e ż e l i  dz iec ię  d la  m a łe j  f raszki  p r z e 
ry wa  nasze  z a t r u d n i e n i a ,  p o w in n i ś m y  j e  
n a u c z y ć  l e psz eg o  ob i e ra n i a  czasu,  a w k r ó t 
ce p o z n a  , iż nas ze  o d m ó w i e n i e  j e s t  s p r a 
w i e d l i w e .  J e d n o s t a j n e  p o s t ę p o w a n i e ,  ł a 
go d n a  s t a ł o ś ć ,  b a rd z i e j  j e  p r zyz wy cza i  do 
c i e rp l iw ośc i ,  an i że l i  fuk l iwe  m o w y  i p r zy 
k r e  ł a j a n i a .

N ie  inożna  t ego  nad to  p o w t a r z a ć ,  iż l e 
p ie j  j e s t  za p o b i ed z  , n iżel i  u ka r ać .  P r z e 
d ł u ż o n e  d r aż n ie n ie  m o r d u je  c i e r p l i w o ś ć ,  
p o b u d z a  do gn ie w u  i więcej  szkodzi ,  niżel i  
gn ie w  do tk l i w y .  U waża l i śmy  c z ę s t o ,  iż 
p e w n e  n ic p r z y zw o i to ś c i  zda jące  się ni- 
cz em ,  nad a ją  dz i ec io m  n i es pok o jn ość  w p ł y 
w a ją c ą  do ich h u m o r u .  N a p r z y k ł a d ,  c i asne 
o b u w i e ,  n i e do go dne  su k n i e  i inne  p r z y k r o 
ści  w ubiorze. Niektórzy ludzie m n ie m a ją ,

iż dobr ze  j e s t  p rzyzwycza jać  dzieci ,  ażeby  
zno s i ły  c i e r p l iw ie  p rze c iwie ńs tw a  w sw o 
ich żądan iach . i  za w ó d  w swoich nadzie jach.  
Z a i s t e  p r z y k r o ś ć ,  k t ó r ą  dzieci  widzą być 
n ie u ch ro nn ą ,  mężne mi  j e  czyni,  znoszą sp o
ko jnie  n a t u r a ln e  p rzeszkody ,  lecz t r u d n o 
ści ,  k t ó r e  sami  w y m y ś la m y ,  ma ją  sk u te k  
p rze c iw ny .  Dzieci  z wł as neg o  in te res su  
s t awszy  s ię  p r z e z o r n e m i ,  wk ró tc e  rozpo* 
zn a w a ją  dw a  rodza je  nieszczęść;  u l e ga j ą  
po t r ze b i e ,  lecz o bu rza ją  się przeciw dz i
w ac tw u .  Nie w yn a jd u j my  dla naszych d z i e 
ci sp o so b ów  do św ia dc z en ia  ich c i e r p l i w o 
śc i ;  p r ze s ta ńm y na tein , gdy w y t r z y m a ją  
te p róby ,  k tó re  w zwy cza jnym biegu życia  
ludzk iego  wydar za ć  się zw yk ły .

U W I A D O M I E N I E .

W  r o k u  1S37. wych od zą  n a k ł a d e m  i po d  
r e d a k c y ą  E. S. Dmocho wsk iego  n a s t ę p u 
ją ce  p i sma .

a )  M u z e u m  D o m o w e .  52 zesz y tó w i a  
4 to z ry c inami  na  m ie d z i ,  zł .  18 ro czn ie .

b) P o d r ó ż  M a l o w n i c z a  p o  E u r o p i e ; 
rok 1837 obe j mi e  o p i sa n ie  W ł o c h ,  S yc y
l i i ,  Ma l ty ,  Sa rd yn i i  i K o r s y k i ,  a r k u s z y  
30 in Svo tnajor i  i 48 ryc in  na  miedzi :  zł .  
I5ście .

c) C z y ta n ia  p r z y je m n e  i  p o ły te c z n e ,  
czyli  rodz ic ie l sk i  p o d a r u n e k , dz i e ło  d la  
d z i e c i ,  w t r zech  j ę z y k a c h ,  f rancuzki in ,  
n i e m ie ck im  i po l sk i m,  24 a r k u sz y  in 8 vo 
major i  z 1 2 s l ą  ry c inami  na  m ie d z i ;  z ł .  
1 2 ście ro czn ie ,  z możnością  o p ła c a n ia  z ł .  
3  z gó ry a na s tę p n i e  po z ł o t e m u  p rze z  9 
miesięcy.  M u z eu m  D o m o w e i P o d r ó ż  M a 
lownic za  po E u ro p i e ,  r azem w zię te  k osz 
tu ją  zam ia s t  33 z ł .  t y lko  z ł  30. T rz y  zaś  
pow yższe  oisina r az em  z a p r e n u m e r o w a n e ,  
kosz tu ją  nie zł .  45 lecz ty lko z ł .  dO.

P ie r w sz y  zeszy t  C zy ta ń  p o ły le c zn y c h  w y 
chodzi  dnia l ago S tyczn ia  r. 1837

P ie r w s z y  zeszyt  P o d r ó ż y  M a lo w n ic z e j  
p o  E u ro p ie ,  wy ch o d z i  d n i a 31 S tyczn ia  r. b.

M u z e u m  D o m o w e  wychodz i  co tydz ień  
w so b o tę .

W y d a w c a  M u z eu m  d o m o w e g o ,  u ł o ż y ł  
się by ł  od p o ło w y  bieżącego  roku z Bió* 
rem J u f o r i na c y jn em  o r o z n o s z e n ie  tegoż p i
sma ,  p r e n u m e r a to r o m  w W a r sz a w i e .  Z a 
w ia d a m ia  się że każden  kto tym s p o so b e m  
r o zno sz ony ch  zesz y tó w M u z e u m  w z u p e ł 
ności nie o d eb r a ł ,  inoże się zgłos ić po b r a 
ku jące  do x ięgarn i  F.  Dm och ow sk i ego  p rzy  
ul icy Miodowej  Nro 497. N a  r o k  1S37 
e x e m p la rz e  r o z s y ła n e  b ę d ą  p r e n u m e r a 
to rom przez  ro zno s ic i e l a  w»prost od wy
dawcy  z a le żą ce g o ,  za k tó reg o  regu la rno ść  
za ręcza .http://rcin.org.pl
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Z A W A R T Y C H  W M U Z E U M  D O M O W E M .

( D o  w s z y s t k i c h  a r t y k u ł ó w  o z n a c z o n y c h  g w i a z d k ą ,  n a l e ż y  j e d n a  l u b  w i ę c e j  r y c i n ) .

B I O G R A F I A .
Z e s z y t — Sir:

*Bakon  R o g i e r  . . .
B a n d k ie  J e r z y  S a m u e l  
Bie lski  M a r c i n  . . .
B o n a p a r t e  L e t y c y a  . .
♦ C h o p in  F r y d e r y k  . .
♦Czack i  T a d e u s z  '. .

♦ G o e th e

♦ G u s t a w  A d o l f ...............................
♦ H a e n d e l ............................................
♦ K u n o w a ............................................
♦ K oc h an o w sk i  J a n .........................
K w i a t k o w s k i  X .  P i o t r  . • .
♦ M au r y cy  S a s k i ...............................
♦ P i o t r  P u s t e l n i k .........................
♦ R a nd i t h  S i n g ,  k ró l  L a c h o ry  i

g e n e r a ł  A l l a r d ..........................
♦ R a n tz a u  M a r s z a ł e k  . . . .
♦Rej  z N a g ł o w i c ...............................
R e ic h s ta d t  x iąże ,  syn  N a p o le o n a  
♦ R e i n b r a n d  i G e r a r d  Dow . .
♦ R u b e n s .........................
♦ R y s z e l i e u  k a r d y n a ł  
♦ S z y l l e r .........................

♦ W a n d y k  . . . .  
♦ W i l h e l m  z d o b y w c a

37 
1 0  

17 
I I
46
31
32 
26
27
28
29 
41 
19
30 
16 

2 2

3
50

34
14
39
22
13
50
8

38
39
40 

5
34

281
77

131
84

363
213
252
201
215
222
229
322
146
234
121
171

17
395

270
105
307
174
101
397

59
297
309
317

33
295

E D U K A C Y A .
O s to s un k ac h  dz iec i  ze s ł u ż ą -

ceini  . . ! ............................51 — 405
O z n a jo m o ś c i a ch  do m o w y c h  . 5 1  —  40g 
O s k ł o n n o ś c i a c h  i c h a r a k t e r z e .  52 — 412

I I I S T O R Y A  N A T U R A L N A .

♦ B a o b a b ..................................................  38 —  304
♦ C h w y t a c z ............................................  32 —  251
♦ D r z e w o  M u s z k a t o w e  . . . .  9  —  69
♦ G r y f . ..............................   . . . 2 7  —  213
♦ H i p p o p o t a i n ......................................... 13 —  1 0 ^
♦ Je i  eń Axis ...............................................40 — 317
J a s k ó ł k i ............................................ 37 —  289
♦ J a s k ó ł k a  m o r s k a .............................. 8  —  61
♦ K o n i k  m o r sk i  . . . . . .  1 6  —  1 2 6
♦ Ł o ś ..............................................................1 —  1

♦ M a n g l a .   ......................................  42  —  329
♦ O r a n g u t a n g .....................................  49 —  386

Z e s z y t — S t r

♦ O r l e a n .....................................................*1
♦ P o l o w a n i e  na l i s a ..............................1 0

♦ P o l o w a n ie  z P a n t e r ą  . ‘15
♦ P u s z c z y k i .............................................. 25
♦ R e n i f e r .................................................
♦Sęp  Egipski  . . . . . • * 2 0
♦ S i k o r a .................................................... 4 7
♦ S ł o ń  . d o m o w y .........................
♦ S t r u ś .......................................................^
♦ T a s z a ...........................................

1 —

18S
73

356
194
132
153
374

28
52

219
84

377
386
329

21

 28
♦ T u k a n .....................................................1 1

♦Zarysy  z b a d a ń  p r z y r o d z e n ia  
o ins tykcie  z w ie r z ą t  . . .  48 

. , —  -  -  -  . . 49
♦ Z ór a w  Jn dy j s k i  . . . .  - 42
♦Z ub r .   .................................... 3

L I T E R A T U R A .

n)  N o w e  d z ie ła .
C ó rk a  l e k a r za  ro ma ns  W .  S k o t t a  15 —  119 
D z i e je  s t a ro ż y t ne  n a r o d u  l i t e w 

skiego  .............................................. 10 —  77
Droga  do szczęścia . . . . 2 4  — 191
I l i s to ry a  s ta rego i nowego  t e s t a 

m e n t u  .......................................... - 3 — 18
K w a r t a l n i k  n a u k o w y  T o m  2 gi

z 1835 ...............................................10
d i t to  T o m  l sz y  z 1830 . . 23

K o lę d a  d la  dziec i  , w y d a n a  w 
W i ln ie  u T.  G lu c k s b e r g a  . 15 

K ró l o d w o r s k i  r ęk op i sm  prze
k ł a d  w ie r sz em  z Czeskiego .  45 

N a u k a  l eczen ia  chor ób  zw ie rzą t
d o m o w y c h ............................. 13

N o w y  k a l en da rz  po w sz e c h n y  na
r.  1837 ...........................................  43

O po t r z e b ie  za p r o w a d z e n ia  j e -
d w ab n ic tw a  w kra ju  naszym.  14* 

P a m i ę t n i k  po w sz e ch n y  nau k  i
u m i e j ę t n o ś c i ........................ 5

P o w i e ś c i  d l a  dz iec i  z p r a w d z i 
w ych  w y d a r z e ń ......................49

S łow nik po l sko Ross y j s ko  f r an 
cuz k i  w y d a n y  w W i l n i e  . 17

S y lw a n  .  17
S ta r o ż y t n e  p r zy p ow ie śc i  z e b r a 

ne  p rze z  K. W .  W ó j c ic 
k iego  .............................................. 15 — 119

W a r s z a w s k i  K a r n a w a ł .  . . . 1 4  — 1 1 2
W i a n e k  N o w o ro c zu ik  n a  rok

1836 ............................................ 2  —  1 2

77
ISO

1 1

357

104

313

111

40

390

136
135
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Z e s z y t  —S i r  
W i a d o m o ś c i  p r z y g o to w a w c z e  do

h i s t o ry i  p o w s z e c h n e j  . 8  — 64
— —  -  —  . 1 1  —  87

W i z e r u n k i  N a u k o w e  r. lS 35z e-
szy t  8 , 9,  10, l i ,  . . . . C —  42

—  ze szy t  I2sty . . . • . 2 1  —  167
b)  R o z p r a w y  i  w i a d o m o ś c i .

L i t e r a t u r a ,  w y m o w a  i poezya 
S ia n ó w  Zje dn oc zo ny c h  A m e 
ryki  p ó ł n o c n e j  . . . .  6  — 45

P r o s p e k t  na  d z i e ło  dla  dz iec i ,
Czy ta n ia  p o ży t ec zne  i p r z y 
j e m n e  .........................  , . . 47 —  376

P r o s p e k t  na dz i e ł o  P o d ró ż  M a 
lownicza  po E u r o p i e  . . . 5 1  — 408

S ł o w n i c z e k  wyrazów'  mn ie j  uż y
w a n y c h  ...................................... 46  — 362

—  — , —  — —  47 —  374
T e a t r  h i s z pa ńs k i  —K a l d e r o n  . . 3  —  341

—  —  —  —  —  44  —  349
—  —  —  —  —  50 —  398

T e a t r  s t a ro ż y t ny  za W ł a d y s ł a 
w a  IY.  p r z e z  K. W .  W oy -  
c i c k i e g o ........................................23 —  ISO

Z arys  p i ś m ie n n i c tw a  we F r a n c y i  44  —  324 
Do cz y te ln i kó w  M uz eu m  D o m o 

w eg o  ......................................... - . 5 1  —  467

O B Y C Z A J E  I P O D A N I A  L U D Ó W .

" B e d u i n i ............................................  50 —  393
Boc ian  przez K. W .  W o yc ic k i eg o  49 —  384 
"C yg an ie  w X V  w i e k u .  . . . 3 4  —  269
"‘Chiń sk i  x i ę g a r z ....................................2 —  1 1

" D a w n e  s t r ze lby  ręc zn e  . . . 2 1  —  163
"Dziec i  m ie sz k a ń c ó w  K a n a d y  . 42 — 336
*Doin A l e g o  28 —  217
■"Domek mego d z i a d k a  p rze z

A. C h o d ź k ę ...............................  42 —  330
"‘G a le rn icy  w e F ra n cy i  . . . 5 —  35
K al i n a  p rze z  K.  W .  W o y c ic k ie g o  23 — 182 
K u p a l u o c k a  czyl i  wigi l ia Sgo J a 

na u w ło śc ia n  nad  N ar w ią ,  
p rze z  A. R a do sz k o w sk ie go .  25 —  194 

"‘M a g n a t  węgie r sk i  , 48 —  382
O b r z ę d e  k wese lny  u K ur p i ó w ,

prze z  A. Ra d o sz ko w sk ie go .  9 - -  67
O b rz ą d  w es e l a  w Br e t an i i  . . 1 5  —  117
O b r z ą d e k  w es e la  na Ż m u d z i

p rzez  A. R a d o s zk ow sk i eg o .  35 —  236 
O kob ie tach  i ich p r z e z n a c z e 

n iu  u lud ów  tegoczesne j  E u 
r o p y  . :  18 —  114

— —  —  —  . . 20 —  158
—  —  —  —  . .  21 — 164

"Opis  walki  b y k ó w  w Hiszpa n i i .  18 —  137
" P a r t ó w  ie .   6  —  43
P r z e o b r a ż e n i a  mi tologi i  l i t e w 

skie j  ............................................  19 — 150
So b u tk i  u S ł a w a k ó w  w W ę g r z e c h

p r z e z  K .  W .  Wójc i ck ie go  . 39 —  306 
S ta r o ż y t n e  w es e le  S e r b s k ie ,

Z e s z y t—Slr\

przez  K.  W .  Wójcickiego  . 5  —  3 5
"Urny  S ł a w i a ń s k i e  wy kopane  w

L u b a s z u .................................  . 43 —  310
W i o ś la rz  z O h i o  40 — 315
" Z a b o b o n y  Szk o tó w . . . . 2 0  — 205

O P I S Y  M I A S T ,  G M A C H Ó W ,  P O M N I 
K Ó W  I O S O B L I W O Ś C I  N A TU R Y .

" A l e z a n d r y a ..................................22 —  169
"Apote oza  A u g u s t a ......................21 — 161
B i c e l r e .............................................. 36 —  286

—    37 —  291
" B u r g o s ............................................... 6  —  41
"Do m P io t r a  W .  w Sardain . . 3 0  — 232
" D e p a r t a m e n t  Yosges . . . . 35 —  273
" G a n d a w a .........................................4 —  25
" G l a s g o w ....................................... .... 46 —  362
" G r o b  dynas ty i  m u z u ł m a n ó w  w

M a j s s u r ..................................15 —  113
"G r ob y  k ró lów f rancuzk ich  . . 5 2  —  410
" G r o ta  N a p o l e o n a  w Ajaccio.  . 2  —  9
" G r o b  Ru do l f a  ce sa rza  z domu

H ab sb u rg sk ie go  . . . . 2 2  —  173
"Ja sk i n i a  Antyparos  . . . : 18 —  139
"Je r s e j  w y s p a ................................  44  —  387
" K a l i s z ............................................  38 — 301
" K a ta k u m b y  w P a r y ż u  . . . 7 — 49
"K a p i t o l i u m  w T u l u z i e  . . . 1 0  —  73
"K a z im ie r z  nad  W i s ł ą  . . . 4 1  —  321
" K o r d u b a  ( m e c z e t ) ....................... 14 —  106
K ors yk a  . , ......................................... 2  — 9
"K o śc ió ł  Śgo D yo n iz y u s za  pod

P a r y ż e m ...................................  52 —  409
" K r a j o b r a z .........................................  29 —  225
" L u w r ...............................................  45 — 353
*Luxeinburgsk i  p a ł a c  . . . . 2 0  — 155
"Me cz e t  e l - i l a r am  w J e ru z a le m  . 11 —  85
"Mecze ty  T u r e c k i e ...................... 24 —  185
"Mo s ty  w P a r y ż u .......................23 —  177
"Niszczące  d z ia ł a n i e  Oce anu  . 39 —  315 
" O pa c t w o  Mo n te  Cassino.  . . 8  —  57
" P a ł a c sp ra w ie d l iw o śc i  w Ro u e n .  25 — 209
♦ P e t r a ...........................................  . 9 —  65
" P o g r z e b .............................................. 12 —  43
P us zc za  Bi a ł ow ie sk a  . . . .  1 —  I

—  —  —  . . . .  3 — 21
__ _  — . . . .  4 — 27

" P r z e ś l a d o w a n i e  Cl i rześcian . 4 3  —■ 33S
" R a tu s z  w N o w y m  J o r k u .  . . I — 7
"Ren  pod Laufen bu rg ie in  . . . 4 3  — 314
" S a i n t  C l o u d ..........................................31 — 247
"S eg e s t    19 —  145
S p i r a  : . . . . . . . .  22 —  172
"S ta rc y  w V o s g e s .........................  35 — 279
♦ W o d ot ry sk i  w W e r s a l u  . . . 4 1  — 345
" W r o c ł a w ...............................................51 — 401
" Z a m e k  Hani  . . . . . . 41 —  347
"Z d ró j  króla S ta n i s ł a w a  L e 

sz cz yń sk ie g o   35 — 273
http://rcin.org.pl



Z e s z y ł— Str:

P O D R Ó Ż E  I P O M N I K I  H I S T O 
R Y C Z N E .

B i s k u p s t w o  L u b u s k i e  . . . . 52 —  
L i s t y  X .  A lb e r l r a n d e g o  p i sa n e  

w czas ie  j e go  po dr óż y  do 
S z w e c y i   29 —  225

—  —  —  —  —  . 30 —  237

—  —  —  — . 35 —  279
—  —  —  —  —  . 41 —  306

♦Moje  p r z yg o dy  w P e r s y i  . . 3 2  —  24(j 
* —  —  —  —  . . . 33 —  258

—  —  —  —  • . . 34  — 266
O s t a t n i a  w y p r a w a  k a p i t a n a  R os s

do  b i e g u n a  p ó łn o c n e g o ,  . 2 —  15
—  —  —  —  . . .  3 —  19
—  —  —  —  . . .  7 —  54
—  —  —  -  . . .  10 —  74

O lk u s z  . .     —  38
P a r y ż  i P a r y ż a n i e  w 1835 p rze z

p a n i ę  T r o l l o p e  . . . . 3 1  —  241
—  —  —  . . . .  32 —  255
—  ~  —  . . . .  33 —  262

P o d r ó ż e  w y g n a ń c a — n a d r e ń s k i e
p r o w i n c y e  p r u s k ie .  . . . 1 1  —  86

—  —  —  . : . . 12 —  90
W ę g r y  S ł a w a k i ,  p rze z  K.  W .

W ó j c i c k i e g o ................................4  —  3 0

P O E Z Y E .

X .  A dam  le g en da  z r.  1246 . . 37 —  2S9 
B a n k o c e t l e  p r ze c i ę t e  komedyo* 

o p e r a  p rzez  St .  hr .  S t a r z y ń 
sk ie go   ...................................... 18 —  140

Ele g ie  St .  lir. S t a rzyńsk iego
J e s i e ń  P o e t y  . . . .  e,  . 2 0    2 0 8
W i o s n a  w  A l p a c h  . .  .  . 2 f    1 02
D o  K l / b i e t y  . . . . . .  30  —  2 3 0

J s h j a  w ie r sz  k ró la  Ba warsk iego :
t ł .  F .  Z a t o r sk i eg o  . . . . 2 2  —  176

Ł ó d k a  b a j k a    —  101
P o e z y e  W i k t o r a  Hugo,  p r z e k ł a 

d a n i a  B. lir. K ic ińsk iego .
l i l a w a t k i .............................................   —  285
D z i e w  cz)  n a  z O  U  i t y  .  . . 51 —  4 0 3
G r e n a d a ...................................................10 —  1 2 0
L i r a  i A r f a  . . . . . .  2 0    157
N i e w o l n i c a  w  H a r e m i e  . . . 23  —  1 8 4

Zeszyt—Slri
O g i e ń  z N i e b ł ................................28  —  2 1 9

—  —  2 9  —  2 2 8
U n i e s i e n i e ............................................. 19 —  1 5 2
W i d m o ...................................................... 1 —  5

P o l o w a n i e  na k u r o p a t w y ,  poerna 
p r z e ł o ż o n e  z f r ancuzk iego  
p rze z  Br.  hr .  K ic ińskiego  . 17 — 136

—  —  — —  . 1 8 — 142
♦

T O W A R Z Y S K I E  O B R A Z Y ,  P O W I E Ś C I  
F I L O Z O F I C Z N E ,  Z A R Y S Y  M O R A L N E  

I R O Z M A I T O Ś C I .

A u f r e d i   42 —  333
♦Bl iźn ię ta  S i a m s c y   36 —  283
C a ł e  życie  c i e r p i eń  a  k w a d r a n s

radośc i  ( po wi eść )  . . . . 1 2  —  91
—  —  —  —  . . .  13 —  97

♦Dwi e  k a r y k a tu r y  ang ie l sk ie  . 51 —  403 
E r u d y c y a  o ro zm ai tyc h  p r z e d 

mio tach    25 —  199
G u d u l a  powieść  f l amand zka  . . 4 7  —  369

—  —  —  —  . .  48 —  382
Kto  n a  p i s z c z a łk ę  d a ł ,  b ęd z ie

na niej  g r a ł  . . . . . .  38 —  300
♦ M łod ość  B e r t r a n d a  du G ue sc l in  17 —  130 
M o r o w e  po w ie t r z e  na p o k ła d z ie

o k r ę t u   26 —  207
—  —  —  —  . . 27 —  210

N ie d ź w ie d n i k  p rzez  R .  W .  W ó j 
c ick iego  . . . . . . .  2  —  13

♦ O d ź w ie r n y  P a r y z k i  . . . . 32 —  290
O p a l e n i u  się p ie n ię dz y  . , 38 —  299
Oso b l iwsz y  z a s t a w  14 — 111
P r z e j a ż d ż k a  do W i l l a n o w a ,  p rzez

A. l l a d o sz k o w sk i e g o  . . . 1 4  —  109
P r e z e n t  powieść gminna  . . . 46 — 365
P r z y p a d e k  w g ó ra c h  Y er i non t  . 23 — 178 

—• — —  —   ̂ . 24 —  183
P r z e d a w a n i e  i k u p n o  życia ,  sen

F r a ń  k l i n a   30 —  279
♦ S o k r a t e s  i Arystofan . . . . 2 5  — 196
S t r a ch y  po w ieś ć  . . .  . . . 38 — 302
W i d z i a d ł o  p o w i e ś ć .  . . . . 1 5  — 113

— —  — . . . . .  16 —  123
W p ł y w  m a ł ż e ń s t w a  na d łu g o ść

ż y c i a  , 2 1  —  168
♦ Z m y s ł  s ł u c h u  16 —  127
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